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Frtykuły programowe. 


Zamiast programu. N: okazowy. 
Bez drogowskazu. L. Abramowicz. — NM okazowy. 
Być, czy nie być? L. Abramowicz—NM 1. 
Zadania pisma demokratycznego. M. Rómer—M 1. 
Próba porozumienia, L. Abramowicz—N 2. 
Ideja Jagiellońska. L. Abramowicz.—3. 
Dwie drogi. L. Abramowicz.—5, 
Nacjonalizm i kresy. M. Rómer-——6. 
Bezpartyjność. L. Abramowicz.—7. 
"Żubry. L. Abramow ic z.—8. | 
Sól ziemi. L. A—10. 
Taktyka strusia. L. Abramowicz.-—l1, 
Arystokratyzm, a postępowość. B. H.—12. 
Pretensje. L. Abramowiez—18. 
„Zastrzeżenia M. Rómer.—14. |. 
Optymiści. B. H.—14. 
Na własną rękę. L. Abramowicz.—15. 
Krok wstecz. J. Sorokowicz.—15, 
Moment historyczny. L. Abramowicz.—16. 
bwit. L. Abramowicz. —17. 
Postęp a emigracja wschodnia. B. H.—17. 
Demokracja i rozwój narodowościowy. M. Rómer.—18. 
Nieporozumienie. L. Abramowicz.—19. 
O potrzebie programu ludowego. M. Rómer.—20. 
Za kulisami. L. Abramowicz.—22. 
Nacjonalizm. B. H.—28. 
„Realista* na mównicy. Inn y.—24. 
Zbankrutowana polityka. L. Abramowicz.—25. 
Na fałszywych torach. „*, —26. 
Slepcy. J. 8.—27. 
Przed wyborami. M. Ró mer.—28. 
Z walk o Koło Polskie. J. Sorokowicez:.—29-30, 
Nasz związek z Zachodem. B. H,—32 
Kfemeryczne klęski. „*, —38. 
Brak konsekwencji. M. Ró me r.—34-35. 
Pierwsze strzały. L. Abramowicz.—86. 
Chybiony cios. L. Abramowicz.—37. 
Utartym szlakiem. L. Abramowiez.—88, 
Dobre w złem. M. Rómer.—39-40. 
Po wyborach wileńskich. L. Abramowicz.—41-42, 
Pod hasłem oportunizmu. L. A.—43-44. 
Chwila osobliwa. J. Sorokowicz.—45-46. 
_O miedzę. L. Abramowicz.—50-52. 


Frtykuły społeczne i polityczne. 

Odłużenie własności ziemskiej na Litwie i Białejrusi„— 
N: okązowy. 

Litewska prasa ludowa. M. Rómer.—N okazowy. 

Młoda Białoruś. W. A.—N okazowy. 

Nasz przemysł. M. Rómer—N 3. 

Rozproszone siły. AWw—N: 8. 

Na przełomie. B. H-—N 4. 

Głos szlachcica. Szlach cic—N 4. 

Emigracja włościańska do Ameryki. U—N 4. 

Poruszymy z posad ziemię! K. R. Żywicecki—N 4. 

Stosunki narodowościowe w pow. trockim. Tro- 
czanin AM 5. 

Nasze cnoty polityczne, J. Moszezeńska—NM 6. 

Handel i żydzi. M. Rómer—NM 8. 

O wolność narodu włoskiego. St. Posner.—N 8-9. 

Ewolucja społeczna w zaborze pruskim. B. H.—9. 

Nie czternastka, lecz siódemka. Rom. Baudouin 
de Courtenay.—9. 

Przemysł i klasy społeczne. M. Róm er.—10. 

" Wrażenia z Galicji. B. H.—11. 

Przyjęta interpelacja. St. G r.—12. 

Sto lat temu—a dzisiaj. K. Ostachiewiczowa— 
2 1.18. 

W sprawie wychodźtwa. B. H.—18. 


Spis rzeczy. 


p"; 


Ewolucja form własności ziemskiej i ruch koopera- 
cyjny. Z. Kuncewicz.—14 i 20. 

Prasa wileńska. M. Ró mer.—22. 

Bez celu i skutku. —22. 

Fikcyjne równouprawnienie. Mir.-—28. 

Pośpieszne wnioski. W. Szukiewicz.—24, 

Jeszcze o ewolucji form własności ziemskiej, Z. Kun- 
0€W167.—28. 

Własność ziemska u nas. L. Chomiński.—29-30i 31. 

Ile Wilno wydaje na cele zdrowotne? Dr. Bogu- 
8% ewski.—29-80. 


Dorobek parlamentaryzmu rosyjskiego. K. P.—29-80. 
Nastroje Zachodu. R.—81, 85, 33, 34, 35, 36 1 37, 
Nędza stróżów wileńskich. Dr. Boguszewski.-31. 


W obronie szlachty, W. Szukiewi cz,—32, 


'Gruszki na wierzbie. —34-35 


Uniwersytet ,czy politechnika? J. B. — 34-35, 

Bez zmiany. B. Rozstański.—37. 

Ueywilizowany kościół, Dołęga.—37., 

Dopókiż milczenia? Nadi r.—38. 

W sprawie ugody polsko - rusińskiej, J. Soroko- 
W1.67.—39-40 i 41-42. | 

Pan Dmowski kandyduje. B. Rozstański.—39-40. 

Autonomja Irlandji St. Posner.—39-40 i 41-42. 

Nasza dyplomacja. —41-42. 


Niepotrzebne maklerstwo. a. — 43-44, 
Nacjonalizm a młodzież. M. Niedziałkowski. — 
43-44. 


Czwarta Duma. Nov us.—45-46. 

Bilans wyborów litewskich. M. R.—45-46. 

Kooperacja a polityka. W. A.—45-46. 

Konfederacja bałkańska. St. Posne r.—45-46. 

Obecny prąd antyżydowski, jako etap kultury. J. So0- 
rokowicz.—50-52. 


Studja i szkice naukowe i literackie. 


Ze starych szpargałów. W. Szukiewicz—N 2, 

Gwary ludowe i prowincjonalne w powieści polskiej. 
Hel. Rom.—6. 

Z doby Kołłątajowskiej. J. Sorokowicz.—10. 

Janusz Korezak. K. Czekalski.— 18 i 14, 

Iragiedja Krasińskiego. W. Makowski. — 16, 17, 
18 i 19. | 

Jak lud żyje. St. Posner.—18. 

Nędza mieszkaniowa. St. Posner.—21. 

socjalizm naukowy i utopijny. B. Limanowski.— 
25, 26 i 27. 

Bolesław Prus. A. Baumfel1d.—27. 

Po wyborach belgijskich. $ t. Posner.—28, 24, 25, 
26, 27, 28, 29 -30, 31, 32, 38 i 34-35, 

Metodyka krytyki literackiej, B. Czekalski. —32 

U zródeł twórczości. E. Weisberg.—33 i 34-35." 

Nasze pożyczki literackie. J, Lo rentowicz.—37. 

Badania naukowe. A. Kurejusz.—38, 39-40 i 41-42, 

Syndykalizm francuski. R. Dołęga. —43-44, 45-46, 
47-49 1 50-52, 


Życiorysy, wspomnienia pośmiertne, 
artykuły jubileuszowe. 


Leopold Móyet i jego zapis. P. M. — N5. 
Zygmunt Krasiński. A. Drogoszewski.—7. 
Nil desperandum. L. Abramowiez.—9. 

O jubileusz Skargi. —10. 

Antoni Zaremba. St. Posner.—11 i 12. 
Pamięci Hercena. a. — 14, 

Ze wspomnień Hercena o polakach.—14. 
Bolesław Prus.—20. 

Jubileusz działacza litewskiego, mr. — 24, 
Jan Jakób Rousseau W. Kiślańska.—27. 
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Hemryk Poincare. P. -— 29-80. j 
Mutsuhito. J. S$. — 81. | 

Józef Ignacy Kraszewski. J, W. — 29-80. 
Władysław Syrokomla. A. Drogoszewski.—36. 





Korespondencje. 
Listy z Galicji. B. H. — M okazowy, 2, 5 i 7. 


? 


25 i 38. 


Listy z Warszawy P. M. — N 1, 8, 8, 10, 18,'15, 17, 


20, 28, 27, 838 i 45-46. 
Nad Sekwaną. A. Jańskiej — N: okazowy. 
W. Kiślańskiej.—19, 24, 28, 39-40 


9 » 


1 45-46. 
Dyskusja chełmska (Petersburg) S$ t. rr,—4, 
Zawierucha cerkiewna, , + —5. 
Język litewski w samorządzie miejskim. —6. 
Potworek nacjonalistyczny. go 8, 
Normalna klęska. M o —11. 
Głośny chaos i cicha praca. s —18. 
Zapowiedź powtórnego wydania. »  —15. 
Echa Leny. 4 » —18. 
Jeszcze mrok... dzień już niedaleko. „  —19. 
Trzecia Duma. —25. 


Wystawa architektury i wnętrz (Kraków). Cz. L.—16. 

Z wystawy wydawnictw (Moskwa). J. K. — 34-35. 

Kongres wychowania moralnego (Haga). T. Zakrze- 
w skiej.—84-86 i 36. 

Nad Wartą. J. S. 47-49. 

Z nad Tamizy. Dr. K. Wrzosa,.—50-52. 

Z Mińska.—1, 2, 3, 4, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 14, 15, 18, 

20, 26, 27, 28, 29-30, 32 i 38. | 

Z Szawel 2, z Telsz—2, z Nowej Wilejki—3, z pow. 
mozyrskiego — 4, z Dyneburga — 4, 19 i 29-30, 
z Klecka—6, z Witebska — 9, z Grodna—19 i z 
Lidy—41-42. 


Nowela i dramat. 


Rzeźba. H. Scipio.—N okazowy. 

Prolog dramatu. Savitri—M 1 i 2. 

Zelma, G. Daniłowski—3, 4, 5, 6, 7 1.8. 

W budzie. J. Augustynowiez.—9, 10:i 11. 

Mgły. WŁ Rogowski.—12. 

Ostatnie natchnienie. J. Żarski. —18, 14i 15. 

Kochankowie. W. Grubiński.—20, 21, 22, 23 i 24. 

Pocałunek. H. $ cip i 0.—25-26. s | 

Willa do sprzedania. Renó Maiseroy. — tłom. 
K. Z.—17. 

Naród młody. M. Boulenger. tłom. R. D.—34-35, 

Simone i Bozia. M. Próvost. tłom. R. D.—41-42. 

Marja Magdalena. G. Daniłowski. — 28, 29-30, 
31, 32, 33, 34-35, 36, 37, 38, 39-40 i 41-42. 

Zastygła fala. JJ. Aaugustynowicz.—43-44, 45-46, 
47-49 1 50-52. 


Poezje. 


Liberał, B. Hertz.—N okazowy. 

Dzień dzisiejszy. Hero.—N: okazowy. 

Cnota. B. Hertz—N 1. 

Mech. B. Hertz—N 3. 

gz W. Rogowski. —5. 

Tryumfator, B. He r tz.—6. 

Srebrne noce. 01a.—8. 

Prawda. B. Hertz.—9. 

Król Duch. W. Niedziałko ws.ka.—10. 

Wizje. B. Bujłówna.—11. 

Żywa tradycja. B. Hertz.—12. 

Fortepjan. A. Naworski —18. 

W głuchej nocy. 0 l1a.—14. 

Małpa i zwierciadło. B. Hertz.—15. 

W pociągu. A. Naworski.—L6. 

Słowik i róża B. Hertz.—17. 

Miasto. A. Naworski.—18. , 

Z księgi ciszy. J. St. Wierzbicki.—19, 20, 28, 24, 
27. 32, 34-35, 39-40, 47-49 i 50-52. 


m L. Kulezyckiego — NM 20, 22, 


Pustka. A Naworski.—21, 


Wilk dobry i bydlęta. B. Hert z.—29. 

Powrót. A. Naworski.—25. 

Książka. M. ©. Bielecki. —26. 

Tęsknota nasza. A. Naworski.-—928. 

Do Szkocji..R. Burns. tłom. J. Kramsztykówna--29-30. 
Koń, Wilk i kwiatki, B. Her tz.—29-30. 

Droga. Z. Kleszczyński —81. 

Kosiarz. T. Szewczenko. tłom.S. Twerdochlib—34, 
Sąsiadce. A. Naworski.—36, 

* „ Davitmi—47. | 

Szara godzina. W. Niedziałkowska.—38. 

W szpitalu. B. Zahorski. —41-42, 

Wspomnienie. A, Naworski-—43-44, 

slepy Orzeł. W. Niedziałkowska.—45-46. 
Kwiaty. J. Przecławska,—50-52. 


Foe'hj eton. 


/ mego notatnika, Liez. 

Testimonium paupertatis, Nauka chrześcijańska, 
Oczajdusza w smockingu, Porcelana i poli- 
tyka—N: okazowy. 

Nieuzasadnione pretensje, Wolna trybuna, Obrońca 
tradycji, Platoniczny protest—N 1. | 

Złoty środek, Kłopoty Fikalskiego—2. 

Funkcje starszego rejenta. Szablon —3, 

Na gruncie legalnym, Patrjarchalne stosunki—5. 

Złudzenia i nieporozumienia, Refleksje po-karna- 
wałowe—6, 

(Qui Vivra—verra, Względy oszczędnościowe—7. 

O duszę ludu, Krwawe porachunki-—-8, 

Oświata afrykańska, Wszechstronny człowiek—9, 

Maskarada białoruska, Dwie reprezentacje—11, 

Comprachicosowie, Plus catholique que le pape, 
Zbytek pogardy—12, | 

Pogromca postępu, Nędza wyjątkowa, Bezwiedna 
humorystyka— 14. 

Naganka, Bezsilna złość—17. 

Bezpartyjność i żydzi, Jakoś to bądzie--19. 

Prawdziwe obywatełstwo, Lud idzie sam—23. 

Uderz w stół... Walka o słowa—25. 

Zastraszająca ewolucja, Niezmordowany, Żerowi- 
sko północno-zachodnie— 34-35, 

Nadzwyczajny wypadek——38, 

Pro memoria, Słowa i czyny—-43-44, 

Teror moralny, Wilno z przed stu lat—-45-46. 

Dzikie pretensje, Różne pasterunki—50-52. 

Na marginesie. Behra. | 

Dokumenty kultury—29-30. 

Słów kilka o recenzjach teatralnych- —31. 

Biedny prenumerator—36. 

Dokumenty kultury—37. 

lo, o czem się nie mówi. Argus—N okazowy. 
Hrabstwo Armacji, R-n—N 4. | 
Przysłowia—fraszki. B. Hert2.—5. 
Nieśmiertelny. B. Hertz.—7. 

Blizkie a nieznane. bh.—10. 

Tragizm bezpartyjności. (b h.)-—20. 

Numer okazowy. di m-—50-592, 


57 tuk a. 


IV wiosenna wystawa obrazów. Miron --N 7. 

Sen o dawnej potędze. H. R. 0.— 12. 

Wystawa sztuk pięknych w Mińsku. J. Moczułl.- 
s ki.—16. 

Wystawa krajobrazu, Miron, —24, 

Z krajowej sztuki ludowej. M. Róm er.-——47-49. 


Teatr i muzyka. 


Sezon zimowy. Quis.—4, 

Koniec sezonu, ()uiS.--9, 

Co skrzeczy plotka. Q uis.—10. 

Otwarcie .sezonu letniego. B. H.— 19. 

Teatr letni. B, H.-—20, 22, 24, 25, 27, 29-30 i 34-35. 


Muzyka. H. Łopuska, — 37, 39-40, 48-44, 47-49. | 


Lutnia. h. — 39-40. 

Otwarcie sezonu zimowego. 

Teatr zimowy. Z. Kleszczyński. 
45-46, 47-49 i 50-52. 

Nowocześni aktorzy. EK. Weisberg.—47-49. 

W gnieździe „Orlęcia*. Z. Kleszczyńs k i.—50-52 


— 41-42, 43-44, 


Oceny i sprawozdania. 


„Ozimina* W. Berenta. J. Wierzyński. — N: oka- 
ZOWY. 

Piśmiennictwo naukowe. J. Gr.—N: okazowy. 

Na paryskim bruku. J. Lorentowicz—4 5. 

Nowele Weyssenhoffa. J. Lorenowicz.—15. 

Sumienny podręcznik. Z. Polkowski, —15. 

Miscellanea społeczno - ekonomiczne. M. 
g kt—17. 

Ludwik Gumplowicz. Res.—19. 

Nowa historja społecznej literatury polskiej. E. © ze- 
kalski.—22 i 28. 

Z liryki. E. Weisbe rg:-—25. 

Uroda życia. K. Czekalski.—26. 

„Mocny człowiek* St. Przybyszewskiego. W. G. — 27. 

Pisma Bronisława Chlebowskiego. K. Czekalski — 
34-35. 

Spowiedź poetki. J. Lorentowicz,—47-49. 

„Bogowie pragną*. W. Kiślańska.—47-49. 

O nas i o naszym kraju. L. A.—50-52. 

Przegląd piśmienniczy przez S. P., D. Z glińskiego, 
A. Drogoszewskiego, E. Czekalskiego, 
W. Grubińskiego, St. Posnera, E. Wie- 
lowieyską i W. Kiślańską— rubryka stała 





Czeka|l- 


Frtykuły informacyjne. 


Towarzystwo Rolnieze w Mińsku. $ i gm a.—Ns okazowy. 

Protest młodzieży postępowej=-NM L. 

Bogactwo narodowe Francji—2. 

W przewidywaniu wojny—2. 

Z życia litewskiego. mr.—3, 4, 5 i 6. 

M. B.—9, 11, 12, 14 i 17. 

J. Bkp.—22 i 88. 

Ź » X,—34-35. 

Reakcja w Mińsku. W, —3. 

Galicja w świetle najnowszej statystyki—4. 

Przemysł państwa rosyjskiego w r. 1910—4. 

Rewolucjoniści chińscy—$5. 

Moniści polscy—10. 

Jerzy Sorel i syndykalizm—10. 

Szkoła nauk. społeczno-politycznych w Krakowie—13. 

Opatrznościowy mąż stanu—16. 

Wynurzenia białoruskie. J. Sorokowicz,—18. : 

Walka kleru z ludem—18. 

Ciekawe wyznanie—18. 

Konferencja kadetów—22. 

„Approbare nou possum*—25. 

Horoskopy—27. 

Ciekawy związek. Wł. S k.—29-30. 

Z ruchu wyborczego. L.. (.—29-80. 

Skład partyjny i społeczny trzeciej Dumy—29-30. 

Wybór deputowanej do sejmu.—29-30. 

O języku ukraińskim—38. 

Rozmowa. z Azefem—38. 

Plany strategiczne—34-35. 

Widmo: powstania—36. 

Rusyfikacja Finlandji—36. | 

Charakterystyka posłów polskich—37. 

Nieudana próba—38. 

Z za kulis polityki finlandzkiej—38. 

Łączna akcja—39-40. 

Polacy na Rusi: —435-44. 

Odpowiedzialność posłów 43-44. 

Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych—48-44. 

Głos litewski o sytuacji —50-52. 

Głosy rosyjskie—5, 8, 12, 15, 24. 86, 27, 29-80, 81, 
32, 36 i 47-49. 
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- Rubryka stała. 
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Słowa zatrważająco szczere. R. Minkiewicz. — 


N218. | | | 
Jeszcze o górze zamkowej. K. Klukowski.—11.. 
Ex ungue leonem. L. A.—12. | 
Z T-wa Przyjaciół Nauk. M. RÓ mer.—-3. 
Odpowiedź specjaliście. K. Klukowski—14, 
Jubileusze a zasługi. Tadeusz Bezimienny. —15. 
Dwa dokumenty. —15. i 
Krytyka, satyra a paszkwil. B. H.—16. 

Obrazki z procesu janiskiego.— 16. 
Polszczyzna na torturach. Z. Polkowski —17. 
„Walka*. W. Moksiewiczówna,—20. 
Przytułki noclegowe w Wilnie, B. Il.--21. 
„Furażkić-J, Sorokowicz.—22. 
W odpowiedzi p. Hłasce. M. KRÓmer.—24. 
Przyczynek do kwestji tramwajowej. 
W 1 €2.—:25. k s 
O przyszłość Rapperswilu. S$. P.—26. 3 
Szkoła ogrodnicza w Leoniszkach. Bajoras.—26. 
Wspomnienie. 5. P.—29-80. | 
Wrażenia i myśli z podróży. J. Kuczyński. — 
47-49 i 50-52. 
Narody. J. Hankiewic2z.—50-52. 
Luźne uwagi.—1, 2, 38, 5, 9 1 14. 
Odezwy i enuncjacje. 


Odezwa—N 18. | 

Protest —18. 

O rehabilitację—18. 

Smutne wydarzenie—20., 

W sprawie poznania kraju. M. Rómer.—29-30. 

W sprawie rapperswilskiej—29-80. 

Kandydatura demokratyczna z Wilna—88. 

Konkurs zdobienia okien, balkonów, murów i ogro- 
dów—36. | 

Polski Demokratyczny Komitet Centralny—37. 

Wyborcy m. Wilna!—38. zdj X | 

Od Redakcji—47-49. | | 

Odezwa Związku Narodowości—47-49. 

Towarzysz pracy—50-52. 


Listy do redakcji. 


W imieniu swojem i wielu. K. Ostachiewiczowej. —N 5. 


K. Ostachiewiczowej—5. 
W sprawie Góry Zamkowej. E, Szenfelda,—8, 
Nasz doświadezony teatralny bywalec. Widza z po- 





. padyzu— 10. 
O kompetencję. E. Szenfelda.—12. 
Spectatora— 14. 
B. Hertza—-14. 
W. Grubińskiego—20. | 
W sprawie teatru działowego. J. Pawłowskiego 


i J. Strycharskiego.—21. 
W. Falkowskiego—28. 
B. Oranowskiego—24. 
A. Jankowskiego—24. 
J. Strycharskiego—25. 
Wł. Renarda-Czarnockiego—81. 


J. Soroko-. 


Odpowiedź na refleksje powyborcze. Wł St. — 41-42. © 


Prof. K. Twardowskiego— 47-49. 


Prasa polska. 
Rubryka stała. | 


Na Widnokręgu. 


Rubryka stała. 


K.F.OSYCI ka. 
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REDAKCJA: Ś-to Jerska 30, m. 5. 


O 


L. PERKOWSKI 
SREBRO, ZŁOTO, BRYLANTY. 


Fabryka ul. Botaniczna 
dom własny. 
Magazyn ul. Wielka róg 
Ś-to Jańskiej. 





Sklep domowych wyrobów wełnianych 
6 


„oblówny i -li 


w Wilnie, ul. Wielka (Zamkowa 10). 


Poleca: szewioty na ubrania męskie i dam- 
skie, letnie i zimowe. Pledy, chustki, kołdry, 
derki, kilimy, płótna i t. p. 


Ceny umiarkowane. 


OKAŻYJNIE DO SPRZEDANIA 


ANTYKI 


Meble mahoniowe inkrustowane, 
czeczotkowe, angielskie zegary etc, 


MIŃSK ul. Rakowska No 7. 


u dentysty ZAMKOWA. 
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| Numer pojedyńczy 15 kop. | KIEROWNIK PISMA Ludwik Abramowicz. 
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Nie wzywamy do prenumeraty. 

Tyle prób zakładania pism polskich w na- 
szym kraju zawiodło, iż lekkomyślnością by- 
łoby przystępowanie do nowego. wydawnictwa 
perjodycznego, bez uprzedniego zbadania, 
w jakim stopniu na poparcie ogółu liczyć ono 
może, czy i o ile potrzebę jego społeczeństwo 
odczuwa. 

Numer niniejszy wydajemy jako jedno- 
dniówkę. Puszczamy ten balon próbny w celu 
przekonania się, jakie przyjęcie spotka go ze 
strony tych kół czytelników, do których trafić 
pragniemy. Objawy sympatjj i zachęty lub 
obojętności będą dla nas wskazówką miaro- 
dajną względem dalszych kroków. Na razie 
pragniemy tylko, by ten numer okazowy, da- 
jący pojęcie o charakterze i dążnościach pis- 
ma trafił do rąk jaknajliczniejszych czytelni- 
ków, by dotarł do najdalszych zakątków kraju. 
Mamy niepłonną nadzieję, że głos nasz nie 
pozostanie bez echa i oddźwięk wywoła. 
Wszelkie uwagi rzeczowe, komunikowane ustnie 
lub listownie, redakcja przyjmie z wielką wdzię- 
cznością. 


Numer ten w cenie 15 kop. nabywać 
można w kjoskach, księgarniach i u wydaw- 
cy (Wilno, Prospekt Ś-to Jerski 30 m. 5) 


Za przesyłkę dopłaca się:5 kor 
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ZAMIAST PROGRAMU. 


Społeczeństwo nasze, krocząc ociężale wąską 
udeptaną ścieżyną, pozostawiło odłogiem szeroko roz- 
postarte pola, na które z żalem spoglądają myśl 
krytyczna i czyn twórczy. Starannie uprawionemi, 
bujny plon dającemi chciałyby je widzieć. A -tu, 
jak okiem sięgnąć, gąszcze nieprzebyte chwastu wsze- 
lakiego, lub zgoła wyjałowione ugory. Ten i ów, do- 
tknięty tem opuszczeniem okropnem, chwyta za ostry 
P> i kraje skibę po skibie, aż utknie gdzieś w środ- 
| znów zwolna po* 


> 30 sma. de 





Nie poradzi takiej robocie sam jeden, by i naj- 
tęższy pracownik. ławą trza iść, szeregiem stawać, 
a do wspólnej pracy się wzwyczajać. 

Któż jednak siły rozproszone skupić potrafi, kto 
je w ordynku ustawi, kto do ataku poprowadzi? 

Kto temu zadaniu podoła? 

Dokonać tego może tylko pismo postępowe, 
niezależne, nie skrępowane więzami oportunizmu, 
wolne od przymusu doktrynerskiego, śmiało walczą- 
ce o prawdę, najmożniejszym nie ustępujące z drogi. 

Takie pismo, tygodniowe, czy codzienne (o for- 
mę mniejsza), w któremby znalazła przytułek myśl 
niezależna, gdzieby mogli zabierać głos wszyscy, pra- 
gnący szczerze rozwoju kraju i społeczeństwa, nie 
krępując się uświęconym szablonem, któremuby róż- 
ne względy i względziki nie paczyły słusznej oceny 
rzeczy i ludzi, takie pismo wydaje się nam niezbicie 
potrzebne i konieczne, jeżeli pragniemy wyjść z du- 
sznej atmosfery, odetchnąć pełną piersią. 

Żyjemy bowiem wszyscy w warunkach, wprost 
zabójczych i fatalnie oddziaływających na organizm 
społeczny. Reakcję zewnętrzną bezwiednie może, 
lecz skutecznie wspomaga reakcja wewnętrzna. 
A ta jest stokroć szkodliwsza. Panoszą się dokoła 
ciemnota, przesądy, wstecznictwo, w najgorszym ga- 
tunku oportunizm. Rozmaitego rodzaju miernoty, 
korzystając z ogólnej apatji, wysuwają się na czoło 
społeczeństwa, przemawiają w jego imieniu, rządzą 
niem, a niema nikogo, ktoby przywołał je do po- 
rządku. Potworzyły się zwarte kliki, bractwa wzaje- 
mnej adoracji, goniące za własnym interesem, drwią- 
ce z oporu nielicznych jednostek samodzielnych, na- 
rzucające nieuświadomionym tłumom swe cele i dą- 
żenia. 'Karjerowiczostwo, prywata, niesumienność 
grasują w najlepsze i zatruwają atmosferę chorobli- 


wemi wyziewami. A nad całem życiem objęła swój 





protektorat wielmożny, wielbiona i czczona przez koł- 
tuństwo, odwieczna nierządnica—Obłuda. 

| niema trybuny, z którejby mógł się rozlegać 
głos protestujący, piętnujący śmiało grzechy, o któ- 
rych milczy katechizm. Niema pisma, któreby pocią- 
gało przed trybunał opinji publicznej szkodników 
społecznych, służalców obskurantyzmu, brutalnie się 
rozpierających wyzyskiwaczów łatwowierności tłumu, 
zręcznie tumaniących ogół kuglarzów i szarlatanów 
politycznych. Niema pisma, nie goniącego za tanią po- 
pularnością, lecz w mozole zakładającego podwaliny 
racjonalnego rozwoju i postępu, z troską spoglądają- 
cego w niepewną przyszłość. 

Pismo takie powstać musi. 

Żyć chcemy, nie wegetować tylko. 

Społeczeństwo nasze poprzestaje na kilku for: 
mułkach tradycyjnych, które mu podobno wystarcza- 
ją w zupełności do trwania. Ale trwać to za mało. 
Kto nie idzie naprzód, ten się cofa. Stąd we wSzy- 
stkich dziedzinach życia widocznem jest tak wyraźne. 
piętno zacofania. | 

Wszakże dotąd nie utracił prawa obywatelstwa 
przestarzały pogląd, że polskość i ziemiaństwo — to 
synonimy, że interesy szlacheckie są sprawą narodo- 
wą, że poza szlachtą-ziemiaństwem polskość tu nie 
ma żadnego oparcia. 

Z założeniem tem błędnem walczyć należy jak- 
najenergiczniej, gdyż z niego wypływa cały szereg 
mylnych wniosków, skierowujących na fałszywe tory 
polską myśl polityczną w naszym kraju. Gdyby istot- 
nie tak było, mielibyśmy przed sobą perspektywy 
wręcz beznadziejne. Na szczęście rzeczywistość mó- 
wi co innego. A prosty instynkt samozachowawczy 
nakazuje wytężyć wszystkie siły, by kultura polska 
znalazła tu podstawy głębsze i trwalsze. 

Dążenie do szczerej i istotnej demokratyzacji 








H. SCIPIO 


Rzeźba. 


(Impresja). 
"[k 


Mój śliczny płowo-włosy cicerone, jednym ru- 
chem swej wymownej ręki ukazałeś mi światy dale- 
kie, dotąd nie widzialne, jednem spójrzeniem oczu 
widzących inaczej, niż wszyscy ludzie odkryłeś cu- 
downe obrazki i nauczyłeś mię patrzeć na nie z roz- 
koszą. Katalog muzeum, które oglądamy, mówi nam, 
że to jest rzeźba z marmuru... ależ nie, to zaklęte 
w marmur, ale żywe istotne zdarzenie z życia da- 
wnego, dawnego, a podobnego tak bardzo. 


Jeden ruch w dal, jeden rzut w przestrzeń, 
w drobny punkt skoncentrowane obmyślenie zwy- 
cięstwa. 

Jak cięciwa napięta do wyrzucenia śmiertelnej 
strzały, tak naprężona do ostatecznego rozciągnięcia 








mięśni pochyla się długa smukła postać Pgaziasa 
syna Dosileosa z Efezu. 

Mała bezmyślna głowa o prostym nosie i wy- 
winiętych oddechem wargach, o oczach jasnych jak 
światło, jak przestrzeń; w ustach okrzyk podniecają- 
cy do walki i jedno pragnienie: wskoczyć gdzieś, 
stalowemi mięśniami zgnieść przeciwnika, podeptać 
go bezlitośnie sprężystą stopą, z radością nad cu- 
dzem cierpieniem i tryumfem nad cudzą siłą. j 

Szybkim jest młodzieńczy Agasias syn Dosileo- 
sa z Efezu, chybkie jego stopy dzwoniąc jak hartow- 
ny metal, odbijają się od tafli marmurowych i niosą 
go wzdłuż białych dróg, obramowanych lśniącym liś- 
ciem lauru, usianych pachnącym owocem cytryn 
krągłych i złotych. Rosa wieczorna kąpie błękitnawą 
mgłą suche jego członki, po których jak po brązie 
osuwa się lekki kurz pełny płatków pomarańczowe- 
go kwiecia. Twarde ramiona wyciagnął i pruje nie- 
mi aksamitną przestrzeń wieczoru, na którego zielo- 
nawej oponie żarzą się i tańcują, kreśląc łuki i koła 
rozpłomienione luciole. 

Wilgotny wonny cyprysami wietrzyk ciepłą fa- 
lą otula rozgrzanego biegiem młodego Fgasiasa sy- 
na Dosileosa z Efezu. By nic pędu jego hamować 
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społeczeństwa, powoływanie do życia drzemiących 
dziś i przeważnie nieuświadomionych sił społecznych, 
praca nad szczepieniem nowoczesnych zasad poli- 
tycznych — oto zadania pisma, które pragnie być 
placówką postępu. 

Lecz dbałość o rozwój kultury polskiej nie ma 
oznaczać bynajmniej ciasnego nacjonalizmu, nie wy- 
maga pielęgnowania instynktów zaborczych i odgra- 
dzania się murem szczelnym od innych narodowo- 
ści, kraj nasz zamieszkujących. Przeciwnie, zgodne 
na zasadach równouprawnienia, współżycie z sąsia- 
dami, o co chyba każdy rzetelny obywatel kraju za- 
biegać musi, nie da się uskutecznić inaczej, jak 
w drodze wzajemnego poznawania się i wspólnej 
pracy przy wspólnym warsztacie. Łagodzenie zatar- 
gów, usuwanie kamieni, obficie rzucanych dziś pod 
koła rydwanu, na którym powiewa sztandar obywa- 
telstwa krajowego, docieranie do źródeł antagoniz- 
mów narodowościowych — oto inne znów, niemniej 
ważne i doniosłe zadania pisma postępowego. 

O ścisłym, ujętym w paragrafy programie poli- 
tyczno-społecznym mowy być nie może. Pod tym 
względem nawet w obozie postępowym sprzeczność 
i rozbieżność panuje nie mała. Ale szczegóły — to 
rzecz podrzędna. Nie czas zresztą na nie, gdy trzeba 
zakładać fundamenty, gdy tyle jest pracy nad przy- 
gotowaniem gruntu pod budowę gmachu  przyszło- 
ści, gdy twierdza reakcji stoi groźna i nieporuszona. 

Są kwestje, które żadnych sporów wywołać nie 
mogą, są sprawy, które wymagają akcji zgodnej, są 
hasła, które zjednoczyć mogą wszystkich, komu cia- 
sno i duszno w obecnych warunkach. 

Wyrazicielem tych właśnie elementarnych nie- 
mal, a lekceważonych lub zaniedbanych potrzeb mo- 
że i powinno stać się pismo, którego próbą jest ni- 
niejszy numer okazowy „Przeglądu Wileńskiego*. 
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Bez drogowskazu. 


Pod tym tytułem zamieściłem w „Nowej Gaze- 
cie", z d. 14 (27) lipca b. r., artykuł, omawiający 
ewolucję polskiej myśli politycznej w naszym kraju, 
w okresie porewolucyjnym. rtykuł ten wywołał re- 
plikę „Kurjera Wileńskiego*, skreśloną piórem p. W. 
B-skiego, z której jednak czytelnik nie mógł powziąć 
dokładnego wyobrażenia o poglądach, w artykule 
mym zawartych. Powracam więc znów do tego sa- 
mego tematu, nie „zmieniając nawet tytułu. Słowa te 
bowiem uporczywie cisną się na usta, gdy zacho- 
dzi potrzeba zwięzłego określenia aspiracji i dążeń 
społeczeństwa polskiego na Litwie i Białejrusi w cią- 
gu ostatnich lat kilku. 

Retrospektywny zaś rzut oka niezbędnym jest 
dla zrozumienia obecnych przejawów życia politycz- 
nego, które nieraz zdumiewać muszą swą pozorną 
niekonsekwencją, jak np. fuzja „Kurjera* z „Goń- 
cem* 

Sięgnijmy pamięcią wstecz do czasów, gdy 
ruch wolnościowy otworzył zakneblowane usta, gdy 
długo tłumione myśli i wezbrane uczucia znalazły 
upust w słowie drukowanem. Szpalty „Kurjera Li- 
tewskiego* z lat 1905 — 1907 aż się roją od naj- 
przeróżniejszych pomysłów i i rad, udzielanych ze szcze- 
rego serca, by wyrwać zgnuśniałe ziemiaństwo  pol- 
skie z odrętwienia, by ratować je od zalewu fal, sztur- 
_ mujących ze wszystkich stron, a porykujących groź- 
nie. Posypały się, jak z rękawa, programy społecz- 
no-polityczne, biegunowo nieraz sprzeczne. Gdy jed- 
ni widzieli zbawienie w oparciu się o powstające 
właśnie stronnictwo „kadetów*, inni przeciwnie, za- 
lecali bat, jako radykalne rozwiązanie kwestji agrar- 
nej, a znów inni nieśmiało przabąkiwą nawet o mo- 
żliwości wywłaszczenia... 

Zwolna zaczęto odzyskiwać równowagę, a gdy 
stronnictwo konstytucyjno- katolickie, które wywołało 
niezwykłe zamieszanie, zakończyło swój krótki żywot, 
szeroko rozlane wody zaczęły ściekać do dwóch głęb- 
szych łożysk. 

Część społeczeństwa stanęła na gruncie nie- 
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nie mogło, zdarł ze smukłych swych członków mięk- 
ką chlamydę, za siebie ją rzucił i mknie w dal, 
w mrok szafirowy jak pocisk własną obdarzony wolą. 

Z za laurowych krzewów zadzwoniły krótkie 
chichoty, smignęły w pachnącym cieniu wiotkie za- 
słony, miękkie stopy zamigotały nad ciemną ziele- 
nią murawy jak trzepotliwe skrzydła gołębie. 

Niby uderzeniem piorunu wstrzymany, skamie- 
niał nagle szybko-stopy syn Dosileosa z Efezu, wy- 
giął się w bok, sprężył w swej mocy i w cień laurów 
uderzył krokiem drtzgocącym. 

Smiech, szelest, ruchy drobne, 
a pewne siebie. 

Krótkie szepty dwóch głosów, przyśpieszone, 
urwane, zdyszane słowa bez celu, bez znaczenia, bez 
związku. 

Lekki trzask miękkich gałązek, szmer zgnieco- 
nych liści, mocniejszy, zda się, zapach dzikiej zdep- 
tanej mięty i urwane głosy bez wyrazów, dzwięki bez 
słów, a pełne znaczenia R z dna jestestw. 

Westchnęła ziemia.. 

Luciole szalone swe loty zataczają w puszyste, 
gęste murawy, rozcinają złotą smugą czerń cypry- 
sów i zabijają się o twarde liście laurów. 


płochliwe, 


Porwał się Fgazias syn Dosileosa z Efezu 
i utkwiwszy oczy przenikliwe w krańce horyzontu, 
wyciągnął dłonie i stalową nogą uderzył w biały 
pył drogi dalekiej. 

Już go bezgraniczny pęd pcha naprzód. 

Unosi się gibki i lekki zostawując za sobą 
drobną mgiełkę kurzu na drodze; gwiżdże mu mimo 
uszu ostry wiatr, warem twe”z oblewając, podnosząc 
pukle twardych kędziorów. 

Z za laurów ciche, ciche łkanie. 


Stara, omszona fontanna pluska po spęka- 
nych marmurowych płytach. 
Łka struga z łona ziemi wydarta... szeleszczą 


krople wody po zgnieconej murawie... czy łzy rosy? 


Już daleko, daleko niknie na widnóięgki sza- 
firowym smukły Fgasias syn Dosileosa z Efezu. 


Pod cyprysami, w gąszczu laurowym śpiew 
półgłośny: 


„Nigdy matka nie uwierzy, żem tak długo szu- 
kała zgubionej przepaski pod drzewami”. 


awa * mń 
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wzruszonych tradycji przedpowstaniowych, upatrując 
ich realizację w postulatach stronnictwa demokratycz- 
no-narodowego. Zdeklarowanych jednak zwolenni- 
ków programu wyraźnego nacjonalizmu znalazła się 
garstka zaledwie. Zbyt jeszcze głośno brzmiały ha- 
sła humanitarne ruchu wolnościowego i zbyt jaskra- 
wo odbijały aspiracje wszechpolskie od rzeczywistości 
przeszło: czterdziestoletniej. 


Większość obawiała się angażować tak dalece, 
przechylając się chętniej ku tendencjom  obywatel- 
stwa krajowego, jako bardziej umiarkowanym i nie- 
wymagającym zajęcia stanowiska określonego. Kieru- 
nek t. zw. „krajowy", chociaż mglisty i nie ujęty 
w formę konkretnych wskazań, zwyciężył na wybo- 
rach do pierwszej Dumy i wpłynął na utworzenie 
osobnego Koła posłów Litwy i Rusi, do którego w za- 
sadzie mieli należeć wszyscy posłowie z ziem  litew- 
sko-ruskich, bez różnicy narodowości. Wskutek jed- 
nak głęboko zarysowanych różnic w zapatrywaniach 
na kwestje społeczno-ekonomiczne, kombinacja ta, 
nader trafna w pomyśle, będąca wyrazem idei auto- 
nomicznej, nie doszła do skutku i Koło pozostało 
złożonem wyłącznie z polaków, zachowując charakter 
klasowo-ziemiański. 

Natomiast kierunek krajowy znalazł gorliwych 
zwolenników wśród żywiołów postępowych i radykal- 
nych, zgrupowanych dokoła „Gazety Wileńskiej*, 
która też pierwsza wyraźnie sformułowała zasady 
„krajowości* i konsekwentnie je propagowała, dając 
im szerokie tło demokratyczne. Grupa postępowo- 


radykalna zbyt jednak słabą była liczebnie, aby mo» : 


gła wywrzeć wpływ głębszy na zróźniczkowanie się 
społeczeństwa pod względem społeczno-politycznym, 
niebawem też „Gazeta Wileńska* przestała wycho- 
dzić. —4 

Po jej upadku rzecznikiem kierunku krajowego 
stał się „Kurjer Litewski*, który pod redakcją p. Cze- 
sława Jankowskiego uprawiał walkę zaciętą z ende- 
cją, nie wytworzywszy jednak własnej koncepcji idejo- 
wej. Dzięki postawie niezdecydowanej jedynego 
wówczas organu na Litwie, ogół począł tracić doń 
zaufanie, przechylając się jednocześnie ku Demokra- 
cji Narodowej, która, korzystając z tego nastroju, za- 
łożyła drugie pismo codzienne „Dziennik Wileński*, 
przeciwstawiając dążenia „narodowe* — tendencjom 
„krajowym*. Wpływ tego pisma, jako reprezentują- 
cego poglądy określone i przemawiające swym sza- 
blonem do przeciętnego czytelnika, wzmógł się tak 
dalece, iż, gdy, po ustąpieniu swem z „Kurjera Li- 
tewskiego*, p. Czesław Jankowski zorganizował stron- 
nictwo „krajowe", nie znalazło ono gruntu dla swe- 
go rozwoju i skonało po krótkiej wegetacji śmiercią 
naturalną, zdyskredytowawszy na długo hasło  „kra- 
jowości*, które poczęto identyfikować z ugodą. 

Do ugruntowania tej opinji przyczynił się nie- 
wątpliwie skład osobisty stronnictwa, do którego we- 
szli, jak wiadomo, niemal sami obszarnicy, znani ze 
swych przekonań, a nawet wystąpień ultra-lojalnych. 

Po zaniku „krajowców'' panem sytuacji została 
Demokracja Narodowa, wzmagająca się wciąż na si- 
lach, wskutek postawy agresywnej nacjonalizmu  ro- 
syjskiego. Wybory do drugiej Dumy odbyły się już 
pod egidą i wyłącznem jej kierownictwem. Gdy je- 
dnak polityka p. Dmowskiego oczekiwanego sukcesu 
nie odniosła, w opinji publicznej nastąpił pewien 
zwrot, i wybory do trzeciej Dumy dały zwycięstwo 
częściowe żywiołom bardziej konserwatywnym, chęt- 
nie, wobec zdepopularyzowania terminu „krajowców, 
używającym miana „realistów*, chociaż nie należą- 
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cym do stronnictwa Polityki Realnej w Królestwie, 
a nawet nie stanowiącym grupy zjednoczonej o wy- 
raźnym programie. | 

. Postępowcy zdążyli przez ten czas zniknąć z wi- 
downi publicznej doszczętnie. Jednych pociągnął za 
sobą prąd nacjonalistyczny i ci stanęli w szeregach 
endeckich, inni bardziej radykalni, usunęli się w za- 
cisze domowe, zniechęceni upadkiem żywionych w do- 
bie rewolucyjnej nadziei. | 

Na arenie pozostali tylko dwaj zapaśnicy. Z je- 
dnej strony „Kurjer Wileński*, mający poparcie wiel- 
kiej własności ziemskiej, „realistów*, z drugiej — 
„Goniec Wileński*, reprezentujący poglądy kół demo- 
kratyczno-narodowych. Ogół zaś niekrytyczny i słabo 
orjentujący się w sytuacji, balansował między jednym 
i drugim, dzieląc swe sympatje nie tyle na podsta- 
wie programów, propagowanych przez walczące obo- 
zy, ile kierując się względami  osobistemi. 
Stosunki rodzinne, ambicje i urazy, pobudki natury 
materjalnej były i są tu czynnikiem nader ważnym, 
nieraz decydującym. 

Trudno zresztą dziwić się tej obojętności społe- 
czeństwa względem wartości idejowej programów, sko- 
ro się zważy, że w istocie oba te kierunki różnią się 
między sobą raczej formą, niź treścią. Ogół instyn- 
ktownie odczuwa, że tui tam ziemianin polski ze swe- 
mi interesami jest osią, na którą nasadzono mnóstwo 
zbytecznych zgoła chorągiewek z szumnemi napisa- 
mi: naród, kraj, lud i t. p. Wie on dobrze, że furkot 
tych chorągiewek zagłusza skutecznie skrzypienie osi, 
lecz nie zmienia kierunku jej obrotu. Słusznie więc 
poniekąd uważa zwalczanie się wzajemne wrogich ni- 
by obozów za próżną stratę czasu i marnowanie sił. 
Najchętniej by zaś widział pojednanie i zgodę. Fuzja 
„Kurjera* z „Gońcem* jest upragnioónym dla więk- 
szości zwiastunem zjednoczenia, mającego na celu sku- 
pienie wszystkich zachowawczych żywiołów polskich 
w kraju pod jednym sztandarem. 

Istotnie, jeżeli zlanie się tych dwóch pism, któ- 
re wynikło tylko na gruncie niedomagań materjal- 
nych, a więc z powodów natury nie zasadniczej, bę- 
dzie początkiem utworzenia się jednego obozu kon- 
serwatywno-ziemiańskiego, mającego na celu przede- 
wszystkiem obronę interesów agrarjuszowskich — 
zjawisku temu można będzie przyklasnąć tylko. Ulsta- 
nie wówczas wielkie bałamuctwo, jakie dziś w po- 
staci quast „krajowców* i „demokratów* ciąży fatal- 
nie nad życiem polskiem na Litwie i Białejrusi, ta- 
mując rozwój normalny stosunków społeczno-poli- 
tycznych. 

Czas już wielki, by podział partyjny społeczeń- 
stwa opierał się na podstawach realnych, na do- 
kładnem zrozumieniu różnic interesów i związanych 
z niemi ściśle celów i dążeń, a nie na komicznej 
często rywalizacji dwóch panów, z których każdy 
uchodzi za uosobienie mądrości politycznej—w swej 
parafji... 

Dzięki tego rodzaju przeżytkom, myśl politycz- 
na polska u nas czyniła nieraz najdziwaczniejsze 
skoki, przerzucając się ze stanowiska bezwzględnego 
lojalizmu państwowego, aż do frondy wszechpolskiej 
niemal, a nigdy nie miała wyraźnego drogowskazu, 
któryby ją strzegł od zbaczania na manowce i po- 
pełniania zwrotów niekonsekwentnych. 

Bo dotychczas społeczeństwo polskie, zahypno- 
tyzowane hasłem „trwać przy ziemi* nie miało cza- 
su, ani chęci sięgnięcia myślą szerzej i głębiej, nie 
odczuwało potrzeby wytknięcia sobie zamierzeń na 
dalszą metę, nie potrafiło wytworzyć światopoglądu 
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idejowego. FF żadne społeczeństwo bez takiej gwia- 
zdy przewodniej żyć i rozwijać się normalnie nie 
może. 

Zadaniu temu nie podołają żywioły, dotychczas 
w naszem życiu publicznem prym trzymajace, gdyż 
nie są one zdolne do wyzbycia się ciasnego, utyli- 
tarnego punktu widzenia. Realizm może wystarczyć 
na codzienne potrzeby; w polityce aktualnej stanowi 
niewątpliwie słuszną metodę taktyczną. Nie posiada 
jednak w sobie pierwiastków twórczych, nie jest i być 
nie może tą siłą, która podnosi narody z upadku, 
wskazuje społeczeństwom drogi wyzwolenia. Zresztą 
to, co u nas przyjęto chrzcić mianem realizmu, w isto- 
cie jest pospolitym merkantylizmem, za miskę so- 
czewicy drobnych chwilowych zysków, rezygnują- 
cym z doniosłych korzyści — w przyszłości. 

O przyszłość tę dziś nikt prawie się nie troszczy. 
l nie dziw. By śmiało zajrzeć w oczy jutru niezna- 
nemu, by wyjść na jego spotkanie w pogotowiu, na 
to potrzeba sił młodych, niezużytych, wiary gorącej 
w swą moc, dźwignięcia się z apatji i zniechęcenia. 

Czy organizm nasz nie jest wyczerpany do cna, 
czy ma on w sobie jeszcze dość żywotności, czy mo- 
że stanąć do zapasów zastęp sił młodych i świeżych— 
czas to pokaże. Bodźca tylko potrzeba. By  ideje 
istotnie demokratyczne i postępowe utorowały sobie 
drogę w społeczeństwie polskiem na Litwie i Białej- 
rusi, należy się brać corychlej do rozkołysania dzwo- 
nu budzącego pogrążone w drzemce dusze donio- 
słym głosem: vtvos voco! 

Ludwik Abramowicz. 


Litewska prasa ludowa. 


Prasa polska na ogół o tyle tylko się zajmu- 


je t. zw. ruchem litewskim, o ile ten styka się 


7 interesami narodowemi polskiemi, o ile wchodzi 
w grę antagonizm narodowościowy. Natomiast, 
mało albo wcale nie informowała i nie informuje 
o istotnej pozytywnej działalności społecznej i kul- 
turalnej litwinów. A wszak niewątpliwie najistot- 
niejszą i najtrwalszą wartość dziejową ma to, co 
zdołali oni dokonać w zakresie postępu kultura|l- 
nego, społecznego i gospodarczego w kraju. Roz- 
wój i stan prasy ludowej jest nader ważnym przy- 
czynkiem do poznania tej właśnie strony ruchu 
litewskiego. 

Powstanie litewskiej prasy ludowej datuje 
się dopiero od r. 1905, poprzednio bowiem wszelkie 
wydawnictwa litewskie, drukowane czcionkami ła- 
cińskiemi, były w granicach państwa rosyjskiego 
zakazane. Prasa litewska z przed roku 1904, zo- 
gniskowana w Litwie Pruskiej i Ameryce Północ- 
nej, była przemycana nielegalnie do kraju i oczy- 
wiście większego wpływu mieć nie mogła. 

W r. 1904 wychodzić zaczęły pierwsze pisma 
legalne i odtąd dopiero prasa litewska zaczęła się 


rozwijać na dobre w zastosowaniu do warunków. 


i potrzeb realnych, różniczkując się tak mod 
względem kierunków idejowych, jak zakresu dzia- 
łania. 

Przez okres lat sześciu, od czasu jej powsta- 
nia do chwili bieżącej, zdołała się ugruntować 
i wytworzyć typ własny, zastosowany znakomicie 
do potrzeb środowiska włościańskiegó, któremu 
służy. 


Takim właśnie najlepszym i wzorowym ty- 
pem wydawnictwa ludowego jest pismo „Lietuvos 
Ukininkas* („Gospodarz litewski*), wychodzące 
w Wilnie od końca r. 1905. Jest to wydawnictwo 
tygodniowe popularne, redagowane w kierunku 
demokratycznym. Organizacja tego pisma polega 
na tem, że równolegle do podstawowego tygodni- 
ka wychodzi w postaci perjodycznych dodatków 
do niego cały szereg pisemek, ujmujących po- 
szczególne ściślejsze zakresy potrzeb życia wło- 
ściańskiego. W szczególności organizacja ta tak 
się wyraża, 

Podstawą i ośrodkiem wydawnictwa jest ty- 
godnik „Lietuvos Ukininkas*, jako organ politycz- 
no-społeczny i literacki. Mieści on w sobie arty- 
kuły popularne na ogólne tematy polityczne lub 
ściślejsze społeczno-ekonomiczne, streszczenie prac 
Dumy, informacje z życia litewskiego i wogóle 
ze stosunków krajowych, obfity dział korespon- 
dencji lokalnych i kroniki bieżącej, przegląd prasy 
litewskiej, krótkie informacje i wieści z całego 
świata, opowiadania i nowelki, wiersze, wreszcie 
dział popularyzacji wiedzy; jest też osobna rubry- 
ka porad prawnych. 

Przy piśmie tem wychodzi pięć dodatków 
osobnych, z których każdy jest sam w sobie pi- 
semkiem specjalnem. 

Pierwszym i najstarszym dodatkiem jest 
dwutygodnik „Zemć* („Ziemia*), wychodzący od 
r. 1907; jest to pisemko rolnicze, redagowane pod 
kierunkiem specjalisty-agronoma, najlepsze z litew- 
skich pism rolniczych. 

Drugim dodatkiem jest pisemko „Mokykla* 
(„Szkoła*), wychodząca raz na 4 tygodnie (od ro- 
ku 1909); pisemko to jest poświęcone sprawom 
oświaty i szkolnictwa ludowego i służy poniekąd 
za organ nauczycieli ludowych. 

Trzecim dodatkiem jest „Sveikata* („Zdro- 
wie*), pisemko miesięczne w postaci drobnej bro- 
szury (wychodzi od r. 1909); jest to organ, po- 
święcony sprawom medycyny popularnej i hygje- 
ny, czyli zdrowia; każdy zeszycik „Sveikaty* sta- 
nowi całość odrębną; w każdym jest omawianą 
jakaś poszczególna choroba, przedewszystkiem zaś 
takie, które są najbardziej rozpowszechnione. 

Czwartym dodatkiem jest „Jannimas* („Mło- 
dzież*), wychodzący raz na 4 tygodnie (od r. 1910); 
jest to pisemko poświęcone ściślejszym sprawom 
młodzieży włościańskiej; tu omawiane są sprawy 
samokształcenia, czytelnictwa, rozrywek młodzie- 
ży wiejskiej, zrzeszeń i zadań młodzieży, urabia- 
nia charakterów itp. 

Wreszcie piątym dodatkiem jest „Zibutć* 
(Światełko*), wychodzący od początku r. 1911 raz 
na kwartał; jest to pisemko, poświęcone ściślej- 
szym sprawom kobiet i gospodyń wiejskich. 

Jest to zaiste całe gniazdo pism, ujętych we 
wspólne zbiorowe wydawnictwo p. t. „Lietuvos 
Ukininkas*. Pismo czyli raczej pisma te są zna- 
komicie redagowane, popularne i dostępne tak 
w treści, jak w języku. Wydawnictwo takie od- 
powiada w zupełności potrzebom wsi i istotnie 
jest pierwszem z pism litewskich, które zaczęło 
od r. 1910 dawać z prenumeraty nadwyżkę docho- 
du nad wydatkami wydawnictwa. 

Jest to tembardziej charakterystyczne, ponie- 
waż „Lietuvos Ukininkas*, jako pismo radykalne 
z wyraźnem zabarwieniem antyklerykalnem, jest 
zwalczane przez duchowieństwo litewskie "i to 
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w sposób nieraz namiętny i bezwzględny; księża 
nieraz z ambony zakazują włościanom czytania 
„Ukininkasa*; bywały też wypadki, że ksiądz od- 
mawiał jechania po kolędzie do chaty, której go- 
spodarz prenumeruje „Ukininkasa*; włościanie 
zmuszeni są w tych warunkach nieraz prenume- 
rować pismo na imię żyda w miasteczku, od któ- 
rego dopiero pismo odbierają. Pomimo tego prze- 
ciwdziałania poczytność pisma śród włościan się 
szerzy i stosunek prenumeratorów - włościan do 
prenumeratorów z innych stanów ma się tak, jak 
3 do 1. Pismo stara się też utrzymać jaknajści- 
ślejszy kontakt bezpośredni z włościanami przez 
wciąganie ich do spółpracownictwa i do udziału 
w korespondencjach. 


Oprócz „Lietuvos Ukininkas*, wychodzące- 
go w Wilnie. organami prasy ludowej są jeszcze: 
„Szaltinis* („Zródło*), wychodzący w Sejnach gub. 
suwalskiej i „Vienybe* („Jedność*), wychodząca 
w Kownie. Oba te tygodniki są klerykalne, wy- 
dawane przez księży. „Szaltinis*« przeznaczony 
przeważnie dla gub. suwalskiej, „Vienybe* — dla 
gub. kowieńskiej. „Szaltinis* obszerniejszy i bo- 
gatszy od „Vienybe*, ilustrowany, treść ma obfit- 
szą, ale gorzej uporządkowaną; wogóle jest mniej 
jednolity, gorzej redagowany i ma horyzont idejo- 
wy ciaśniejszy od kowieńskiej „Vienybe*. Oba 
zresztą pisma zwalczają gorąco ludowców z „Lie- 
tuvos Ukininkas*, 


Przy „Szaltinis*« wychodzą dwa dodatki 
w postaci osobnych zbroszurowanych pisemek: 
„Artojas* („Oracz*), dodatek tygodniowy rolniczy 
i „Szaltinelis* („Zródełko*), dodatek tygodniowy 
dla dzieci, stanowiący bardzo pożyteczne zapo- 
czątkowanie w prasie litewskiej, pozbawiouej wy- 
dawnictw specjalnych dla dzieci. 

Od niedawna, bo dopiere od jesieni r. b. wy- 
chodzić zaczęło w Wilnie nowe pismo ludowe 
litewskie „Auszra* („Jutrzenka*), przeznaczone 
specjalnie dla litwinów gub. wileńskiej. Pismo to 
powstało z inicjatywy ks. administratora K. Mi- 
chalkiewicza, oraz grupy księży-litwinów z djece- 
zji wileńskiej. 

„Auszra* stanowi nader doniosłe .i poważne 
zapoczątkowanie w działalności narodowej i oświa- 
towej litwinów. Litwini w gub. wileńskiej są tak 
kulturalnie i oświatowo, jak i gospodarczo bez 
żadnego porównania bardziej zacofani od swych 
spółbraci zachodnich z gub. suwalskiej i kowień- 
skiej. Społeczno-narodowy ruch litewski, który 
w ostatnich kilkudziesięciu latach dojrzał w 2 gu- 
bernjach zachodnich i wydał niewątpliwie owoce 
w postaci podniesienia poziomu oświaty i świado- 
mości społecznej wśród włościan, tu do krańców 
Litwy etnograficznej dotychczas dotrzeć nie zdo- 
łał. Są jednostki, są małe oazy, ale masa wło- 
ściańska jest tu wciąż jeszcze bierna i ciemna. 
Prasa ludowa litewska, która stoi na poziomie 
włościan gub. suwalskiej i kowieńskiej, jest dla 
poziomu włościan-litwinów wileńskich za wysoka, 
wpływy więc jej tu są zbyt słabe. 

To też założona świeżo „Auszra'*, przeznaczo- 
na specjalnie dla ludu z gub. wileńskiej, ma prze- 
dewszystkiem zadanie elementarnego oświecania 
litwinów miejscowych przez dostarczenie jaknaj- 
popularniejszej strawy dla czytelnictwa oraz obro- 
ny przed wynarodowieniem przez .obudzenie zami- 
łowania do języka i rzeczy swojskich, jak również 
poczucia związku z ruchem litewskim na zachodzie. 





„Auszra* jest redagowana w kierunku klery- 
kalnym i w samej organizacji swojej ulega hie- 
rarchji kościelnej (zatwierdzenie redaktora zależy 
od biskupa), jednak, o ile sądzić można z dwóch 
pierwszych NM, jest redagowana z taktem i ani 
pod względem narodowym szowinistyczną ani pod 
względem religijnym fanatyczną — nie jest i prze- 
dewszystkiem dba o popularyzację czytelnictwa 
w zakresie najpilniejszych potrzeb włościańskich 
oraz ciekawych i pożytecznych wiadomości z kra- 
ju i ze świata. 

Do prasy ludowej a przynajmniej popularnej 
i związanej przedewszystkiem z potrzebami ludu 
włościańskiego mogą być zaliczone jeszcze nastę- 
pujące pisma specjalnie litewskie: wychodzący 
w Wilnie dwutygodnik rolniczy „Zemdirbys* 
(„Pracownik rolny*), prosperujący dość słabo, 
z dodatkiem „Kooperatorius* („Kooperatywista*), 
wychodzącym nieakuratnie, oraz powstający obec- 
nie miesięcznik „Beudrija* („Spółka*), jako spe- 
cjalny organ kooperatywizmu. o roń 

Uzupełnieniem prasy ludowej są kalendarze. 
wychodzące co roku i bardzo szeroko się śród 
ludu włościańskiego rozchodzące: Kalendarzy tych, 
stanowiących rodzaj wydawnictw perjodycznych 
typu roczników, posiadają litwini dużo. Są one 
popularne i tak układane, aby się stosować mo- 
gły do potrzeb włościan. 


Michał Rómer. 


Młoda Białoruś. 


Wyrazicielem dążeń i aspiracji narodowo- 
białoruskich jest pismo tygodniowe ,„„Nasza Niwa*, 
wydawane w białoruskim języku i drukowane pol- 
skiemi i rosyjskiemi czcionkami. Dla scharaktery- 
zowania tego pisma a więc i ruchu ludowego na- 
leży cofnąć do czasów minionych. 

Burze polityczne, które wstrząsały naszym 
krajem w latach 48, 63-im zeszłego wieku budziły 
z drzemki i popychały do życia czynnego jednost- 
ki lub grupy całe szczerze demokratyczne. 

Wówczas na tle idejologji służenia potrzebom 
ludowym odbywało się zbliżenie szlachty do cha- 
ty włościańskiej, wdziewano na się chłopskie „świt- 
ki*, popisywano się mową pospólstwa wiejskie- 
go i układano piosnki i dumki o niedoli braci 
młodszej. 

Lud jednak obserwował, milczał i myślał, 
lub spał. | 

Po krótkim wybuchu zapału i walki nastąpi- 
ła reakcja w społeczeństwie szlacheckiem. Marze- 
nia i nadzieje rychło zgasły, w oczy zajrzała nie- 
ubłagana rzeczywistość, miejsce romantyzmu za- 
jęła polityka realna, miejsce idejologji „dla ludu 
lza lud* —walka ekonomiczna dworu z parob- 
kiem. A jednak stworzona przez ówczesnych de- 
mokratów literatura ludowa została i powędrowa- 
ła pomiędzy zaścianki i wioski... 

W latach 80-ych synowie działaczów politycz- 
nych z roku 68-go w poszukiwaniu wiedzy i chle- 
ba znaleźli się na ławach uniwersytetu w Moskwie 
i Petersburgu i razem z nauką chciwie pochłaniali 
doktryny i teorje ówczesnego demokratyzmu ro- 
syjskiego. Stąd powstały studenckie kółka samo- 
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kształcenia, studja nad literaturą Indową, wyda- 
wnictwa popularne oryginalne i przekłady z ro- 
syjskiej literatury demokratycznej. Opowiadanie 
Garszyna „Syknał, albo razkaz ab tym, jak dabro 
pieremahło zło u czaławieka* było wydane przez 
moskiewskich studentów i kolportowane pomiędzy 
chaty hiałoruskie. Lud jednak i wówczas przyj: 
mował tę daninę inteligencji na ogół obojętnie, 
obserwował i milczał przeważnie. 

Potrzeba było wielkiego wstrząśnienia całego 
organizmu społecznego, szerokich haseł demokra- 
tyzmu i ekonomicznego wyzwolenia, aby ten od 
wieków upośledzony, ciemny, prawie niewolnik, 
chłop białoruski poczuł się człowiekiem—obywate- 
lem kraju. 


rierwsze żądania takiego obudzonego czło- 
wieka były oczywiście natury wyłącznie materja|- 
nej. Dążył on do zdobycia przedewszystkiem 
podstaw ekonomicznych, a więc do posiadania zie- 
mi jako warsztatu pracy. Tym dążeniom nie sta- 
ło się zadość. rozbudzona jednak świadomość praw 
. ogólno-ludzkich. obywatelskich zrodziła dotąd 
uśpione wymogi natury kulturalnej. Lud białoru- 
ski zaczął mówić. Stan apatyczny, nawpół letar- 
giczny, przybiera stopniowo cechy właściwe orga: 
nizmowi żyjącemu, czynnemu. 

O swej niedoli i biedzie, o dążeniu do lepszej 
przyszłości. niejasno zarysowującej się z poza 
mgieł ciężkiej rzeczywistości lud białoruski może 
i chce mówić przedewszystkiem w swoim języku. 
Skwapliwie i chętnie garnie się do tego jedynego 
źródła, skąd się rozlega głos jego ojczystej mowy, 
Tu on się dowiaduje, że jego pieśni. obyczaje, 
stroje, podania nie są, jak dawniej myślano, cham- 
skie i pogardy godne, lecz mają prawo do istnie- 
nia i rozwoju jak u innych narodów, są bogactwem 
8-iu miljonów ludności, od wieków osiadłej w tym 
kraju i że tego dobytku kulturalnego z zamierzch- 
łej przeszłości nie wolno zaniedbywać lub marno- 
"wać, lecz starannie go pielęgnować i rozwijać 
należy. 

Dotąd do białorusinów lub za nich inni prze- 
mawiali, odtąd o sobie, dla siebie i za siebie lud 
białoruski sam mówić zaczyna. 

Nie jeden zdala stojący od ruchu białoru- 
skiego bedzie sądził, że pismo ,.Nasza Niwa* jako 
też i wydawnictwa ludowe, jest to zabawka grupki 
inteligentów, udających białorusinów. Stanowczo 
temu przeczą następujące cyfry. 

W ubiegłym roku 1910 pismo zamieściło 666 
oryginalnych korespondencji z 820 miejsco- 
wości; autorami byli przeważnie _włościa- 
nie, rzemieślnicy, miasteczkowa  półinteligencja, 
nauczyciele ludowi, organiści. Podług gubernji 
ilość korespondentów dzieli się w następujący 
sposób. Gubernja mińska — 208, grodzieńska—114, 
mohylowska —- 65, witebska — 27, kowieńska — 15, 
smoleńska —8 i wileńska — 229. 

W tymże roku 1910 pismo wydrukowało 69 
utworów beletrystycznych 30-tu rozmaitych auto- 
rów i 112 utworów poetyckich 24-ch autorów. 
W dziale publicystyki brało udział 32-ch autorów, 
nie licząc sił redakcyjnych. 

O) wzrastaniu czytelnictwa ludowego wymow- 
nie świadczy rozwój wydawnictw książkowych. 
Kalendarze, broszurki i książki w języku białoru- 
skim wydawane są przez następujące firmy. Na- 
sza Niwa, Nasza Chata-— w Wilnie, Zahlanie son- 
ce i u nasze wakonce — w Petersburgu, Połocza- 





nin — w Połocku, Mińczuk—w Mińsku. Ogółem 
w przeciągu ostatnich 4 lat wydano około 200 ty- 
sięcy, z których wykupiono połowę, t.j. do 25 ty- 
sięcy rocznie. 

Prócz wymienionej literatury ludowej w ję- 
zyku białoruskim ujrzały światło dzienne wy- 
dawnictwa katolicko-religijne. Wyszły z druku 
2 katechizmy i „książka o błogosławionym An- 
drzeju Boboli". 

adna jednak literatura nie może wyjść z pie- 
luch niemowlęctwa, dopóki nie powstaną zastępy 
inteligencjięgdopóki się nie założy podwalin ściśle 
naukowych. W zrozumieniu tej potrzeby nielicz- 
na jeszcze inteligencja białoruska, skupiająca się 
w wyższych uczelniach petersburskich zakłada 
wydawnictwo pod tytułem „Maładaja Biełaruś* 
typu miesięcznika, poświęcone badaniom nauko- 
wym języka i krajoznawstwa. jako też zagadnie- 
niom politycznym i społecznym. 

Tak się przedstawia obecnie ruch białoruski 
narodowo-kulturalny, zrodzony ze środowiska sze- 
rokich mas ludowych i dążący do zajęcia należ- 
nego miejsca śród innych kulturalnych narodów. 


W.A. 


iłużenie właności ziemskiej na Litwie i Białejrugi 


P. A. Łętowski w kwartalniku „Ekonomista* 
zgromadził ciekawy materjał statystyczny, doty- 
czący odłużenia własności ziemskiej na Litwie 
i Białejrusi, charakteryzujący wymownie działa|- 
ność ujemną prywatnych banków ziemskich, 
w których warunki kredytu są ogromnie uciążliwe 
i stokroć gorsze, niż warunki w Towarzystwie 
Kredytowem Ziemskiem w Królestwie Polskiem. 

P. Łętowski szczegółowo uzasadnia swe twier- 
dzenie. Przytaczamy poniżej główniejsze jego 'ar- 
gumenty. 

Gdy Tow. Kred. Ziem. jest instytucją ponie- 
kąd autonomiczną, jest stowarzyszeniem ziemian 
samych, których dobra są obciążone pożyczkami 
długoterminowemi i którzy w Towarzystwie sami 
o swym losie stanowią, starając się — o ile to 
jest możliwe — ułatwić sobie, uprzystępnić wa- 
runki kredytu ziemskiego, wybierają do .władz 
towarzystwa tych z pośród siebie, których uważa- 
ją za najgodniejszych — w bankach ziemskich 
wre i kipi zacięta walka między dwiema strona- 
imi, których interesy i dążności są najzupełniej 
sprzeczne, a nawet biegunowo przeciwległe; stro- 
nami temi są: akcjonarjusze i dłużnicy — właści- 
ciele ziemscy. Lubo ci drudzy stanowią olbrzymią 
większość i całe właściwie dla banków oparcie, 
to jednak są bezsilni wobec potęgi kapitału i moż- 
nych wpływów p. p. akcjonarjuszów. Rzecz oczy- 
wista, iż ziemianie — dłużnicy nie decydują sa- 
mi o różnych sprawach, z któremi są związane 
warunki kredytu ziemskiego — jak to ma miejsce 
w Królestwie Polskiem, lecz Są najzupełniej za- 
leżni od nielicznej stosunkowo grupy kapitalistów— 
akcjonarjuszów, którzy rządzą wszystkiem nie- 
podzielnie. 

Już od chwili złożenia podania o pożyczkę 
właściciel ziemski na Litwie ponosi ogromne 
a dotkliwe wydatki. Naprzód tedy przyjazd do 
majątku ajenta z ramienia banku, celem oszacowa- 
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nia majątku, gleby miejscowej”i t. d. pociąga za sobą 
duże koszta, a gdy już nareszcie, po długich 
i ciężkich staraniach, otrzyma rolnik upragnioną 
pożyczkę, od której nieraz cały los dalszy mająt- 
ku zależy, spostrzega się, iż posiada w ręku listy 
zastawne banku, których kurs giełdowy jest stale 
bardzo niski i znacznie niższy, niż notowania gieł- 
dowe wykazują co do listów Tow. Kred. Ziem. 
W . rezultacie strata na każdej setce wynosi po 
kilkanaście, a czasem i znacznie więcej rubli. 
Głównym jednak szkopułem uniemożliwia- 
jącym uprzystępnienie kredytu ziemskiego w ban- 
kach jest dywidenda, o którą dbają przedewszyst- 


kiem akcjonarjusze i na którą ziemianie — dłuż- 
nicy są zmuszeni uiszczać duże, a uciążliwe 
opłaty. 


I w Towarzystwie Kredytowem Ziemskiem 
i w bankach ziemskich dłużnicy opłacają, oprócz 
Jo — od listów zastawnych t. j. na kupon bieżą- 
cy—jeszcze dodatkowo 19/, Otóż, gdy Tow. Kred. 
Ziem. cały ten 1%, obraca na umorzenie po- 
życzki długoterminowej, banki ziemskie z tego 19/, 
biorą tylko 14% na amortyzację długu, zaś po- 
zostałe */,'/, zabierają na korzyść własną. nazy- 
wając to oficjalnie: na kapitał zapasowy banku, 
dywidendę dla akcjonarjuszów i administracji in- 
stytucji. 

Żadnej z tych trzech opłat nie zna zgoła 
Tow. Kred. Ziemsk. Skutkiem kombinacji powyż- 
szych, pożyczki T-wa opłacane są w ciągu 36 lat, 
gdy w bankach ziemskich amortyzacja długu 
trwa blizko 68 lata; pożyczki spłacić tam nie 
może nie tylko tensam osobnik, który je zaciąg- 
nął, lecz dokonać tego nie potrafi nawet jego syn, 
a czasem nawet i wnuk. W warunkach normal- 
nych spłata pożyczki w bankach ziemskich obcią- 
ża najczęściej trzy pokolenia, a czasem i cztery. 
Za to dywidenda banków ziemskich stoi stale na 
wysokim poziomie, i gdy akcjonarjusze usiłują 
utrzymać koniecznie stałus quo, dłużnicy wszelkie- 
mi siłami pragną stan obecny zwalczyć. Walka to 
Jednak nierówna: dłużnicy prawie zawsze są zwy- 
ciężani. Starania ich 0 założenie towarzystwa 
wzajemnego kredytu ziemskiego dotychczas nie 
uwieńczone zostały powodzeniem. 

Najciekawszym jednak w pracy p. Łętow- 
skiego jest materjał liczbowy, skrupulatnie przezeń 
zebrany na podstawie sprawozdań za rok 1909 ban- 
ków ziemskich Wileńskiego, Petersb.-Tulskiego 
i Moskiewskiego. Ilustruje on wymownie opłakany 
stan ekonomiczny prywatnej własności ziemskiej, 
przeważnie polskiej, gdyż rosyjska ma swój własny 
bank szlachecki, udzielający kredytu na warun. 
kach bez porównania dogodniejszych. 

Cyfry, przytoczone poniżej, określają obszar 
gruntów prywatnych, obciążonych pożyczkami 
bankowemi długoterminowemi obok zaś dane pro- 
cenłowe dotyczą gruntów zastawionych w stosun- 
ku do ogólnego obszaru własności prywatnej 
w każdym powiecie i gubernji. 


I Gubernja wileńska, 


: y . ziemi ; 
Powiaty w arpwkach. Bij? 
Dziśnieński 112. 540 dzies. 520% 
Lidzki 105.,897 ;. „ 46 , 
Qszmianski 159. 018 _, 60 , 
Swięciański 76. 045  , 69,1 „ 
Trocki 63. 921 _, Ś9, 4 


Wilejski 
Wileński 


W całej gubernji 


102. 


122. 
759. 


107 5 
102 
939 dzies, 


Il Gubernja grodzieńską. 


Powiaty 


Białostocki 
Bielski 
Brzeski 
Grodzieński 
Kobryński 
Prużański 
Słonimski 
Sokolski 
Wołkowyski 


III. Gubernja kowieńska, 


Powiaty 


Jezioroski 
Kowieński 
Poniewieski 
Rosieński 
Szawelski 
Telszewski 
Wiłkomierski 


Zastaw. ziem. 


W 


24. 
36. 
58. 
36. 
19. 
24. 
111. 
6. 
67. 


2 bankach 


147 dzies. 
PET 
175 
180 
009 
909 3 
689 
806 

007 


0 $5 s Sg 


W całej gubernji 444. 767 dzies. 


Zastaw. ziemi 


w 2 bankach. 
94. 019 dzies. 
84. 876  ,, 
87. 798 rk 
92. 210 3 
93. 954  , 
61. 403 4 
98. 762 ź 





W całej gubernji 615. 075 dzies. 


IV Gubernja mińska. 


Powiaty 


Bobrujski 
Borysowski 
Ihumeński 
Miński 
Mozyrski 
Nowogródzki 
Piński 
Rzeczycki 
Słucki 


W całej gubernji 2.292 


V. Gubernja mohylowska. 


Powiaty 


Bychowski 
Czausowski 
Czerykowski 
Homelski 
Horecki 
Klimowieki 
Mohylowski 
Mścisławski 
Orszański 
Rohaczewski 
Siennieński 


W całej gubernji 


Zastaw. ziemi 
w 2 bankach. 


228. 
259. 


219. 
107, 
679. 


105. 
324. 


222. 
145. 


. 292. 030 dzies. 48. 80/,. 


235 dzies, 
908 e 

106 
568 
208 
1/56 
300 
917 
771 


K-Y R "ZE W 


39,9 „ 


_B9 
49.70/,. 


Procent 
ziemi zast. 


29, 


30, 7 


38, 
30, 
37 
24, 
58, 
16, 
50, 


2*/o 


36, 37/5 


Procent 
ziemi zast. 


46. 
47. 
29. 
35. 
29. 
36 
40. 


35. 


Procent 
ziemi zast, 


37. 
40. 
ŚL. 
38. 
64. 
43. 
42. 
39. 
34. 


Zastaw, ziemi 
w 2 bankach. 


57. 
„ 522 
. 932 
. 501 
. 386 
. 545 
. 245 
. 504 
. 591 » 
„. 724 
. 489 


. 872 dzies. 


925 dzies 


8 WOW cą ”$ 


8% 38 


Procent 
ziemi zast. 


25. 
22. 
32. 
25. 
24. 
26. 
19. 
35. 
49. 
39. 
36. 


39. 


VI Gubernja witebska, 





; Zastaw. ziemi 
Powiaty w 2 dakkach. Mami coć. 
Drysieński 46. 327 dzies. 2.205 
Dyneburski 60.914 5 39, „ 
Horodecki 39. 584 7 SG2 
Lepelski 70, 302..., ABĆ c 
Lucyński 181. 44%  , 65,9, 
Newelski 45. 159 "4 SG IP 
Połocki ZE WIG |: ORW A (z 
- Rzeżycki 104 138.2 NO isa 
Siebieski DR ZOB 0, W 
Wieliski IL 290 4, 44, 
Witebski 46. 4638 — , 2003 
W całej gubernji 854. 717 dzies. 40. 7*/,. 


_. Najbardziej charakterystyczne są, naturalnie, 
dane procentowe, powyżej podane. Odsetki, doty- 
czące każdej gubernji poszczególnie a wykazują- 
ce liczby średnie nie przedstawiają zbyt wielkich 
wahań: gub. wileńska przedstawia średnio odłuże- 
nie największe, gdyż blisko 50*/, własności pry- 
watnej zastawiono w niej w bankach; drugie 
miejce zajmuje z kolei gub. mińska. Najmniej 
ziemi zastawiano w bankach w dwóch gubernjach 
zachodnich Litwy, mianowicie w kowieńskiej 
i grodzieńskiej. 

Liczby absolutne co do sumy długów tak 
się przedstawiają w gubernjach poszczególnych. 

W gub. mińskiej banki Wileński i Moskiew- 
ski udzieliły po dzień 1 (14) stycznia 1911 roku 
ogółem: 40.127.813 rb. z czego lwia część—blis- 
ko 30 miljonów przypada na bank Wileński. Su- 
ma długów w powiatach poszczególnych wynosi 
od dwóch do pięciu miljonów rubli. 

Drugie miejsce pod względem rozmiarów od- 
łużenia zajmuje gub. kowieńska (25.506.001 rubli), 
lecz już nie skutkiem dużego obszaru, lecz dale- 
ko wyższego szacunku w niej ziemi, średnio 
przeszło rzy razy wyższego niż w gub. mińskiej. 
Najwyższe sumy długów (4 miljony) obciążają po- 
wiaty: wiłkomierski, kowieńskii szawelski, gdzie 
też i szacunek ziemi i rozmiary pożyczek na dzie- 
sięcinę są najwyższe. Powiaty te należą też do 
najbardziej urodzajnych. W gub. kowieńskiej 
oprócz banku Wileńskiego operuje bank Peters- 
bursko-Tulski. 

Pod względem sumy absolutnej długów do 
najbardziej też obciążonych należy gub. wileńska, 
w której banki: Wileński i Pet.-Tulski udzieliły 
ogółem 24.251.623 rubli. 

Gubernja witebska zajmuje czwarte miejs- 
ce; prywatną własność ziemską obciążają pożyczki 
długoterminowe, udzielane przez banki: wileński 
i Moskiewski w sumie ogólnej 21.881.200 rubli. 

Gub. mohylowska, w której operują te same 
dwa banki, obciążają długi w ilości ogólnej 
20.891.300 rubli, przyczem suma ta dzieli się pra- 
wie równomiernie pomiędzy banki; Wileński i Mos- 
kiewski. 

Najmniejsza suma długów ciąży na własnoś- 
ci prywatnej w gub. grodzieńskiej, gdyż tylko 
14.572.581 rubli, przyczem na bank Wileński przy- 
pada blisko 12 miljonów, reszta zaś na bank Pe- 
tersbursko-Tulski. 

Nie należy jednak z danych powyższych 
wyciągać wniosków fałszywych. Suma naprzykład 
długów, obciążających gub. mińską jest absolutnie 
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bez porównania większą, niż ilość pożyczek, udzie- 
lonych każdej z gubernji pozostałych. Stąd mógłby 
wypłynąć mylny wniosek o większem daleko od- 
łużeniu gub. mińskiej, niż innych ościennych. 
Tymczasem rzecz ma całkiem inaczej: skutkiem 
gleby nieurodzajnej i niższego szacunku ziemi, 
banki udzielają właścicielom ziemskim w gub. 
mińskiej mniejszych pożyczek, niż gdzieindziej, 
duża zaś liczba absolutna długów, jest wynikiem 
jeno ogromnego obszaru własności prywatnej, da- 
leko większego, niż w każdej z pięciu gubernji 
pozostałych. Średnio na dziesięcinę w gub. miń- 
skiej przypada długu 16.47 rub., gdy w kowień- 
skiej — 39.69 rb. Najniższe odłużenie dziesięciny 
widzimy w pow. mozyrskim — 8 rb., najwyższe 
w pow. grodzieńskim — 52 rb. 

Wogóle trzy gubernje zachodnie: kowieńska, 
grodzieńska i wileńska wykazują obciążenie znacz- 
nie większe, niź trzy gubernje wschodnie: w gu- 
bernjach zachodnich ziemia jest żyźniejsza, kul- 
tura wyższa, niż we wschodnich. Oto przyczyna 
większego odłużenia, lecz tylko pozornego, gdyż 
nieznaczna liczba długów bankowych nie świad- 
czy zgoła ani o dobrym stanie ekonomicznym, ani 
też o oszczędności rolników miejscowych, lecz 
tylko i wyłącznie o złym gatunku ziemi, o obfi- 
tości nieużytków, o niskiej kulturze rolnej i od- 
wrotnie. 

Ogółem w sześciu gubernjach litewsko-biało- 
ruskich zastawiono w bankach łącznie 9.230 ma- 
jątków ziemskich, zajmujących przestrzeń przesz- 
ło 4 miljony dziesięcin. Cały ten obszar ziemi 
obciążają pożyczki bankowe w sumie 110.558.200 rb. 
Na jedną dziesięcinę ziemi wypada średnio w ca- 
łym kraju 24.5 rub. pożyczki bankowej, przy sza- 
cunku dziesięciny na sumę 44.6 rb. 


listy 2 Galicji. 
(Korespondencja własna.) 


Lwów, d. 18 hstopada, 


Ilekroć bawię w Galicji doznaję zawsze — 
zwłaszcza w pierwszych dniach pobytu — dziwne- 
go wrażenia. Oto wydaje mi się, że niema tu 
prawdziwego Życia, tylko jego parodja. Poza, 
udawanie, reklama biją w oczy każdego, nieprzy- 
zwyczajonego do tutejszych stosunków. 

Pamiętam taką scenę. Jeden z redaktorów 
socjalistycznego „Naprzodu* skazany został na 
kilka tygodni więzienia za popełnienie jakiejś au- 
strjackiej „zbrodni*. Dano mu wybór terminu od- 
bycia kary; obiecał, że tego i tego dnia stanie 
w Tarnowie, czy innym Drohobyczu i da się zam- 
knąć, Rzeczywiście, w oznaczonym czasie zjawia 
się nasz męczennik na dworcu w Krakowie. Ślicz- 
nie ubrany, z elegancką walizką w ręku, pakuje 
się do wagonu drugiej klasy. Wagon otacza gro- 
mada „towarzyszów*. Ukłony, pozdrowienia, Po- 
ciąg rusza. Przyszły więzień wychyla się z okna, 
a gromada żegna go śpiewem: | 

„Krew naszą długo leją katy*. 

Sądzicie, że podobne komedjanctwo spotyka 
się tylko śród socjalistów? Gdzietam! Wziąłem 
powyższy wypadek, jako szczególnie rażący. Lecz 
kto bywał na tutejszych rozmaitych obchodach 





pozna - 





narodowych, kto słyszał te gorące mowy, kto da- 
wał się unosić nastrojowi tłumu, porywanego bar- 
dzo patrjotycznemi frazesami, kto już, już gotów 
był rzncić się na któregokolwiek wroga ojczyzny, 
a potem szedł razem z całą kupą przed pomnik 
Mickiewicza, by w rezultacie „rozejść się* spokoj- 
nie do domu — ten, mniemam, musiał następnie 
doznawać niesmaku na wspomnienie całego tego 
komedjanctwa, taniego bohaterstwa i wojowania 
za zgodą e. k. policji. 

Od walki mocnej, groźnej, ofiarnej ludzi tu 
dawno odwykli. A przecież -jednak są polakami, 
są nieuciskaną częścią uciskanego narodu. Więc 
muszą krzyczeć, grozić, machać rękami... Że wol. 
no — więc temlepiej. 

I nietylko polacy galicyjscy stale komedje 
te grają. Rusini bynajmniej im w tem nie ustę- 
pują. Ponieważ we Lwowie mają sto razy wię- 
cej swobody, niż w Kijowie, dlatego właśnie we 
Lwowie sto razy głośniej i odważniej wyrzekają 
na ucisk, krzywdę, niewolę. Skarżą się, agitują, 
uświadamiają, bo za to przecież w Austrji do ko- 
zy się nie idzie. Gdyby się szło, może byliby 
tak potulni i cisi, jak po drugiej stronie kor- 
donu. 

Ten brak powagi, brak dostojeństwa w całej 
akcji tutejszych bojowników narodowych i Spo- 
łecznych znalazł może najdosadniejszy wyraz 
w ostatnim występie Siczyńskiego. Bohater ten 
uciekł z więzienia stanisławowskiego. . Ostatecznie 
ucieczki więźniów nie są rzadkością; możnaby 
i nad tą przejść do porządku dziennego. Ale 
pamiętać trzeba, że mamy do czynienia z czło- 
wiekiem, którego spółwyznawcy polityczni uznali 
za męczennika narodowego, za męża, zdecydowa- 
nego życie oddać w ofierze sprawie swego ludu; 
umieszczano go obok tych, co z dumnym uśmie- 
chem stawali na szafocie, co z hartem i godno- 
ścią znosili konsekwencje swych czynów. 

Tu nie było ani hartu ani godności. 

Wedle praw austrjackich Siczyńskiemu nale- 
żał się stryczek. Dość łatwo wyproszono mu zła- 
godzenie kary. Stary cesarz przystał na 20 lat 
więzienia. Z kolei rozpoczęto starania, by i tę 
pokutę możliwie skrócić. Zabiegi w tym kierun- 
ku miały rzeczywiście odnieść skutek. Więzień 
PR nie czekał na to. Przekupiono dozorców. 

w tem właśnie mieści się najbrzydszy moment 
całej afery. Skuszono biednych ludzi sutemi ła- 
pówkami i pozostawiono ich właśnemu losowi. 
Dziś owi strażnicy jedynie odpowiedzą za uciecz- 
kę „bohatera*, a organy sprawiedliwości żartować 
z nimi nie będą. 

Siczyński mniemał, że dwuletnie zajmowanie 
się stolarką w więzieniu, to dość, jak na męczen- 
nika ukraińskiego. 

Bohater taki — to poprostu kompromitacja 
dia idei, w imię której potrafił mordować, ale 
cierpieć nie potrafi. Całe to zdarzenie powinno 
przedewszystkiem sprawić na rusinach wrażenie 
ch Cyc 

ic z tego. 

Natomiast tutejsze pisma polskie uznały za 
stosowne podnieść straszny alarm. O co im cho- 
dzi? 0 to, że Siczyński znajduje się na wolności. 
Sprawiedliwość ma być tem rzekomo obrażona. 

Jest to przedewszystkiem pomieszanie poję- 
cia sprawiedliwości z martwemi paragrafami ustaw. 
Paragrafy te nie odróżniają w Austrji przestępcy 
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politycznego od kryminalnego. Ale przecież my 
wiemy, że Siczyński nie był zwykłym zbrodnia- 
rzem. Niektóre gazety wołają, że społeczeństwo 
nie jest już pewne swego bezpieczeństwa, że wię- 
zienia stoją otworem. Nieprawda, a conajmniej 
przesada. Więzienie otworzyło się przed Siczyń- 
skim, ale to nie dowodzi, by zeń mógł równie ła- 
two wymknąć się zwykły kryminalista. Wszech- 
polskie „Słowo* wreszcie znajduje okazję do no- 
wego szczucia. Wykryło ono, iż dozorcami wię- 
zienia byli wyłącznie rusini. Sądząc z nazwisk 
(Nuda, Cieślik, Malarz), jest to — zdaje się — wia- 
domość tendencyjnie spreparowana. Ale zresztą, 
gdyby nawet tak było... 

Mizerna ucieczka Siczyńskiego —to powta- 
rzam, sprawa ukraińców. Keklamowany bohater, 
męczennik, tak ważny dla każdego walczącego 
o przyszłość stronnictwa, tytułów tych dziś się 
pozbawił. Siczyński stał się człeczyną wcale nie- 
ciekawym. Umiał podstępnie strzelić do bezbron- 
nego człowieka, umiał też bez ryzyka prawie wy- 
dobyć się z celi, zwalając odpowiedzialność za to 
na biednych, w pole wyprowadzonych stróżów. 

W ualicji niema obecnie miejsca dla czynów 
i bohaterów, którymby Strug lub Katerla stawiali 
krwią serdeczną pisane pomniki. 


NAD SEKWANĄ. 


Paryż, 16 hstopada. 


Dziennikarstwo. — Pasja skandalu. — Pani Curie-Skło+ 
dowska. — Kobiety we Francji. 


Przy szalonej konkurencji dzienników fran- 
cuskich, każdy z nich wysila wyobraźnię, by 
czemś nowem i sensacyjnem zwrócić uwagę czy- 
telnika, oszołomić go, zmagnetyzować, rozpłomienić 
i pociągnąć. | 

Sensacja musi być coułe que coułe, 

Genjalne pomysły mają w tym kierunku 
„Matin*i „Journal*—pisma lekceważone, nie lubia- 
ne, nie poważne, a bez których nikt obejść się nie 
może, które każdy kupuje i czyta najwcześniej 
i najskwapliwiej. 

Po namyśle, powoli, żeby się dowiedzięć 
o głębszych kombinacjach polityki wewnętrznej 
czyta się „Humanitć* i „Temps* i zasięga zdania 
powag w nich wyrażonych, ale podniecające wie- 
ści i koncepty „Journal* i „Matin* roznamiętniają 
tłumy. 

Oba te pisma wymyślają najdziwaczniejsze 
konkursy, olbrzymie premja (wille, samochody) za 
zgadywanie najgłupszych w świecie zapytań, wy- 
syłają w sprawach kryminalnych lub skandalicz- 
nych nietylko korespondentów i fotografów, ale 
detektywów własnych, spółzawodniczących z ofi- 
cjalną policją, wydobywają na jaw skandale ro- 
dzinne na strawę czytelnikom, badają przestęp- 
ców, opiekują się skarbami narodowemi i wciąż trzy- 
mają publiczność w naprężonem oczekiwaniu nie- 
zwykłych nowin. 

Dla tych dzienników musi się coś gdzieś 
dziać niezwykłego, a jeśli się nie dzieje, no to od 
czegoż sposób przedstawienia sprawy, zabarwie- 
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nie reporterskie, wnioski, przypuszczenia i 4do- 
myślniki- 

W feljetonach bywają jakieś z 1,000 nocy 
romanse, ale są one banalnie blade wobec wrze- 
komej prawdy zamieszczanej w tekscie. który się 
roi od szczegółowych opisów morderstw, uwie- 
dzeń, gwałtów. porwań, oszustw etc. etc. 

I ostatnio udało się redakcji „Journal'a* od- 
kryć... bagatela! coś niby cień. niby fakt romansu 
kandydatki do akademji i to cudzoziemki p. Cu- 
rie-Skłodowskiej, | 

Skandal! Bo gdyby to był kandydat lub na- 
wet cały akademik i francuz, oczywiście sensacji 
by nie było w pospolitym fakcie romansowania 
jednego z „nieśmiertelnych — ale kobieta! tej 
przecie miłość nie może nie przeszkadzać 
w nauce, a nauka musi wykluczać miłość w jej 
Życiu, inaczej jest ona tylko gens femina podległą 
słabości płcl jej właściwej, a w tym charakterze 
zasiąść w gronie nieśmiertelnie moralnych mężów 
40-stu nie może, a w dodatku cudzozienka! Fran- 
cuzi niecierpią cudzoziemców, prócz może angli- 
ków, jedynego narodu, przed którym czują respekt 
i nie uważają go za barbarzyński. 

Ale reszta dzikich ludów lub hyperborejów 
niema sympatji nad Sekwaną. 

Niemców się nienawidzi za Alzację—-Lota- 
ryngję i za inwazję kelnerów i bon po hotelach 
i restauracjach, włochów za odbieranie pracy ro- 
botnikom w fabrykach, rosjan za zamęt i burdy 
w świecie studenckim. resztę cudzoziemców trak- 
tuje się lekceważąco jako minorum gentium istoty. 

Nacjonalistami są francuzi do głębi, mimo, 
że nigdzie częściej się nie śpiewa  Znternationale 
i nigdzie tyle nie wymyśla na „sale gouvernement*, 
co nad Sekwaną. 


Wogóle sąto namiętni przewrotowcy w poli- 
tyce, lotni odkrywcy w nauce i gorący manife- 
stanci uczuć najskrajniej postępowych, ale w Ży- 
ciu domowem, osobistem, rodzinnem konserwaty- 
ści do najśmieszniejszych granie zachowywania 
komicznych ceremonjałów, obrządków i praw. Ja- 
kiż np. naród ma w prawodawstwie sławne „som- 
małton respectueuse*, t. j. konieczność otrzymania od 
rodziców pozwolenia na małżeństwo pełnoletnich 
dzieci? 

Z powodu tych to  konserwatywno - bur- 
żuazyjnych stosunków rodzinnych kobieta francu- 
ska jest o wiele mniej swobodna i wyzwolona, niż 
w innych krajach. 

Jedyną drogą jej wyzwolenia jest rozpusta — 
w tym kierunku wolno jej wszystko; być „pęcz- 
kiem piór* to jej zadanie i stanowisko, rodacy 
okryli ją tak cudnie tęczowemi szatami, tak oszo- 
łomili zbytkiem dla niej stworzonym i przystęp- 
nym za małą cenę własnego ciała, tyle nagroma- 
dzili pokus i ponęt, działających jeśli nie na naj- 
niższe, to na najpłytsze właściwości jej chara- 
kteru, że otrząsnąć się z tych girland róż, pod 
któremi zamiera jej dusza — nie łatwo. 

W dodatku, broń najskuteczniejsza—to śmiech, 
zabijające drwiny. 

Ach. wolno być poetką i w gazowym negliżu 
mieć portret robiony przez QGandara lub Gervex, 
wolno pisać romanse i fotografować do ilustracji 
swój gabinet i automobil, pożądanem jest stanowisko 
teatralnej hetery w wyższym czy niższym stylu 
z odpowiednią do lat służby... Melpomenie!?. biżu- 
terją i nieruchomością, ale biada manifestacjom 
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4 la sufrażystki lub propagandom politycznym 
w stylu kursistek rosyjskich. 

To jest nie gustowne. 

Feminizm we Francji musi mieć kostjum od 
Doucet i być skropiony perfumami Lentheric'a, 
a hasła równouprawnienia mogą znaleźć echo w za- 
cisznym buduarze w cieniu abażuru (bo jakichże 
praw w takiej godzinie i chwili nie przyzna ko- 
biecie najsroższy antifeminista?), ale głoszone z za- 
Jadłością z trybun czy na mitingach, lub manife- 
stowane w życiu praktycznem mogą się przydać, 
co najwyżej, do „Matin* i „Journal*. 

A. Jańska. 


LIBERAŁ. 
(Bajka). 
Tygrysa, pustyni władcę, 
Zamknięto w klatce. 
Wściekłością zdjęty, 
Zziajany, 
Biega od ściany do ściany, 
Pazurem deski maca, 
Łbem wali w pręty — 
_._ Daremna praca. 
Ryknął i legł. 
Wtem słyszy bek. 
spojrzy... 
W opłotkach „wizawi*, 
Raźno. niczem na swobodzie, 
Stado antylop się bawi. 
— „0. znikczemniały narodzie! 
Zawoła. — 
Takżeś to z rabstwem pokumał się rychło. 
Że o swobodzie i nie marzysz zgoła? 
Zali tęsknienie już w tobie ucichło 
Za urokami wolnej dżungli naszej? 
O, dziś poznałem sens życia bydlęcy: 
Dostatek paszy — 
Nie więcej*... 
Słuchają kozy przy kracie; 
— Hm, beknie ta i owa, 
Ani słowa. 
Dobrze, panie, szczekacie. 
Swoboda nam też miła. 
Ino mówią radce, 
Że najlepiej smakuje, dopóki waść w klatce. 
— To to tak? — ryknie Tygrys. — O braterstwa zdrajce! 
Podczas, gdy jabym wolność wszechbydła popierał, 
Wy jej życzycie tylko własnej szajce? 
Ach, widzę, żem tu jeden prawdziwy liberał... 
Benedykt Hertz. 


Z mego notatnika. 


Testimonium paupertatis. 


W końcu września na łamach „Kurjera Wileń- 
skiego* ukazała się enuncjacja programowa, pod- 
pisana przejrzystemi inicjałami A. M., uzasadniająca 
połączęnie „Kurjera z „Gońcem*. 

Zawiera ona taką oto charakterystykę zwięz- 
łą zwolenników programu demokratyczno-narodowe- 
go: „Byli jednak i są pomiędzy nami tacy, którzy 
obowiązki swoje względem państwa zawsze bez żad- 
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nych zastrzeżeń spełniali. Służyli państwu orężem 
i podatkiem, stawali do urny wyborczej, opozycjł nie 
robili nagdy. Fle pomimo to w skutek zabiegów 
u rządu nie wierzyli nigdy*. 

Zapamiętajmy dobrze, cenne to wyznanie, złożone 
wprawdzie przez „realistę* ale kontrasygnowane przez 
p. J. Hłaskę, a milcząco zaprobowane przez całe 
gremjum wydawnicze byłego „Gońca*. Więc endecja 
nigdy opozycji nie uprawiała? więc wszystkie pięknie 
brzmiące manifesty partyjne były zwykłym humbu- 
giem politycznym, obliczonym na 'łatwowierność 
ttumów? więc Roman Dmowski i S-ka zawsze byli 
biernemi pionkami, bez zastrzeżeń piszącemi się 
na wszelkie zarządzenia Stołypina? 

Bardzo ciekawe wyznanie... 

Fle jeżeli taktyka Demokracji Narodowej od- 
znaczała się takim skrajnym lojalizmem, a jedno- 
cześnie stronnictwo nie wierzyło w skutek zabiegów 
u rządu, to w cóż ono właściwie wierzyło, jakim 
był jego istotny program? Realiści przynajmniaj spo- 
dziewali się, że „przyjdzie nareszcie rząd, który w in- 
teresie dobrze zrozumianej potrzeby państwowej, po- 
lakom sam poda rękę.* Endecy do tego stopnia 
naiwni nie byli, w żadne ulgi nie wierzyli. Więc ja- 
kiż cel miała ichpolityka  lojalizmu względem rządu? 
Skąd płynęła obawa przed stanowiskiem opozycyj- 
nem ? 

Sztuka dla sztuki, czy zupełna niemoc twórcza? 

Trudno o większe testimonium paupertatis, niż 
to, które wystawił Demokracji Narodowej p. A. M. 
pod wpływem nagle wezbranych uczuć przyjaźni 


życzliwości. Boże broń nas od przyjaciół! — wzdy- 


chać musiał w gabinecie redakcyjnem p. J. Hłasko, 
posyłając z rezygnacją rękopis p. A. M. do drukarni. 

W tymże artykule p. A. M. zabiera głos rów- 
nież od imienia postępowców. To była całkiem zby- 
teczna fatyga. Wprawdzie postępowcy istotnie „do 
powstania nie dążą”, ale co p. A. M. wogóle wie 
o postępowcach? i czy oglądał nawet kiedy na włas- 
ne oczy ten egzotyczny poniekąd na naszym grun- 
cie okaz? 


Nauka chrześcijańska. 


Na naszą prasę ludową należy zwracać baczną 
uwagę. Placówka to niezmiernie ważna i odpowie- 
dzialna, i kierownictwo nią nie powinno się znajdo- 
wać w rękach niedoświadczonych i nie budzących 
zaufania. | 

Oczywiście o pismach ludowych tego typu, co 
„Zaranie* lub „Nasza Niwa* niema co marzyć na- 
wet. Takie pisma może stworzyć tylko inteligencja 
postępowa, a ta u nas ma dostęp do ludu nader 
utrudniony lub zgoła nawet jest odeń odciętą. Trze- 
ba się pogodzić z faktem, iż szerzenię oświaty w war- 
stwach włościańskich przedewszystkiem, przez czas 
dłuższy, spoczywać będzie w rękach żywiołów. zacho- 
wawczo—klerykalnych. Fle i te wszakże nie są je- 
dnolite, i wśród nich panują prądy bardziej umiar- 
kowane lub całkowicie przesiąknięte duchem 
wstecznictwa. 


Słuszność nakazuje wyznać, „że Jutrzenka” je- 
dno z pism tygodniowych wkroczyć, zdaje się, usi- 
łuje na tory bardziej racjonalne, dając materjał mo- 
żliwie objektywny i przystosowany do potrzeb czytelnict- 
waludowego. Natomiast o „Przyjacielu* drugim tygodni- 
ku, redagowanym przez ks. Sienkiewicza dałoby 
się dużo powiedzieć... 





Na łamach tego chrześcijańskiego czasopisma 
uwił sobie wcale przytulne gniazdko najordynarniej- 
szy antysemityzm, prosperując w najlepsze pod 
okiem pobożnych dewotek wileńskich. | 

Za zezwoleniem 'ks. redaktora, jakiś zakazany 
filozof i polityk Jan Ostroga otwiera dyskusję na ory- 
ginalny temat: „jak jest lepiej — z żydami czy 
bez żydów?", a na uzasadnienie swej nie budzącej 
zresztą żadnej wątpliwości odpowiedzi przytacza mię- 
dzy innemi szereg zbrodniczych faktów: prześlado- 
wanie kościoła katolickiego we Francji i Portugalii, 
znieważenie papieża przez burmistrza Rzymu, rozru- 
chy na uniwersytecie krakowskim... szystkiemu 
temu, rzecz prosta, winni są żydzi -- masoni... 

Oto jaką strawą karmiony jest chłop z pod Nie- 
menczyna czy Oszmiany, oto w jaki sposób oświeca 
go i informuje redakcja popularnego tygodnika! 

F gdy jeden z czytelników p. Jan Rodziewicz, 
zniecierpliwiony temi bzdurstwami, tłómaczy spokoj- 
nie i rozsądnie, że „nie wtedy będzie dobrze, gdy 
żydów nie stanie, ale wtedy, gdy my się staniemy 
społeczeństwem rozumnem, moralnem i pracowitem, 
przemawiający niejako w imieniu redakcji tenże Jan 
Ostroga drwi zeń wołając patetycznie: „... p. Ro- 
dziewicz Srula czyni swym bratem, a Surę najuko- 
chańszą siostrzyczką, z któremi trzeba się podzielić 
kawałkiem chleba, ba nawet tą ziemią ojczystą, któ- 
rą nasi praojcowie (chłopi białoruscy?) krwią zrasza- 
li, broniąc ją od turczyna, tatarzyna etc." Zyd bowiem, 
zdaniem autora, bratem nam nie jest, nie będzie 
i być nie może. Nie należy wprawdzie żydów bić— 
filozofuje p. Ostroga — ale trzeba ich wyrugować, 
aby żaden chałat żydowski wśród nas nie zaświecił... 

Tak naucza chrześcijański „Przyjaciel. 

Cóż na to odpowiedzieć? Możemy tylko pora- 
dzić redakcji „Przyjaciela, by przeczytała uważnie 
i zastanowiła się nad ustępem z innego artykułu 
w swojem piśmie, w którym mowa jest o turkach. 

„Koran, czyli księga święta turków, uczy nie-_ 
nawidzieć wszystkich, co nie są mahometanami — 
i przez to turcy mie będą migdy narodem rozumnym 
4 uczciwym, bo nienawiść dusze plami i brudzi... 


Oczajdusza w smockingu. 


Za najmiłościwiej panującego króla Stanisława 
był zawołanym sejmikowiczem i gorliwym adheren- 
term partji dworskiej. Szablę nosił nie od parady, 
a jak nią władał, wiedzieli coć o tem poznaczeni 
błiznami jego przeciwnicy, których miał nie mało. 
Szeroko słynął w swej okolicy z licznych burd i za- 
jazdów, a starosta kaniowski żółkł z zadrości, gdy mu 
o nich opowiadano. Smutnie skończył, bo gdy uczy- 
nił razu pewnego tumult w kościele, i skazany zos- 
tał na grzywny, i wieżę, ratować się zmuszony był 
ucieczką i i tułać się na obczyźnie jako banita. 

Gdy mu później zabrano kontusz i karabele, 
a bawić się w politykę sprawnik surowo zakazał, 
ubierał się w kożuszek, rzemykiem  przepasany 
i czwórką, ze stada ks. Sanguszki dobraną, pędził 
z kiermaszu na kiermasz, pił, zgrywał się w karty, 
gwałcił dziewki wiejskie a o byle co do nahaja się po- 
rywał. Nie jeden chłop nosił na plecach pamiątkę od 
krewkiego dziedzica. W końcu zrujnował do szczętu 
majątek, a, że nie miał czem opłacać asesora, po- 
szedł za pobicie żyda do turmy. 

Dziś w zmienionych całkiem warunkach,  liz- 
nąwszy nieco nauki i ogłady światowej, chwyta za 
pióro i smaruje niem z werwą po papierze, a na- 








gromadziwszy stos zapisanej bibuły, niesie go do dru- 


karza i obdarza świat nowem kosztownie wydanem 


dziełem, o sensacyjnym tytule. Biada temu, kto się 
mu narazić odważył. Nawymyśla takiemu ordynarnie, 
ochlapie go błotem, odsądzi od czci i wiary. Bratu 
rodzonemu nie przepuści, wyrzekając się go uro- 
czyście i „byłym* zowiąc. A, żeby go o paszkwil nie 
posądzono, o tło szersze się postara, o politykę za- 
wadzi i, grochu z kapustą namieszawszy, za statystę 
uchodzić pragnie. 


Została mu skłonność dawna do pieniactwa 
iz bylejakiej okazji do sądu biegnie, by wytoczyć 
proces o oszczerstwo, dyfamację, lub obrazę. Biedę 
z nimi i kłopot niemały mają sąsiedzi, bo uprzy* 
krzył się już wszystkim swem zawadjactwem, a duf- 
ny w opiekę możnych przyjaciół — nic sobie z opinii 
nie robi, a w zemście zapalczywy na wszystko ważyć 
się jest gotów. 

Dziwią się ludzie, skąd się jeszcze dziś takie ty- 
py biorą. Przechowały się widać w zapadłych ką- 
tach naszego kraju nietknięte dawna buta i tężyzna 
szlachecka. Nie przedarło się przez puszcze nawet 
przetrzebione światło kultury nowoczesnej, któraby 
bujne temperamenty w karby ujęła, podkład rozu- 
mowy im dała a na tory użyteczne je skierowała. 
W atmosferze niezdrowej i zatęchłej hodują się 
okaży o indywidualności wybujałej, o wychowaniu spa- 
czonem, bez myśli i zasad. Gdzie indziej z takiego 
materjału chciał Nietsche tworzyć nadczłowieka, na 
naszym gruncie — wyrasta warchoł lub bandyta. 

Swiatła więcej! 


Porcelana i polityka. 


P. Jan Obst, redaktor i wydawca „Kwartalnika 
Litewskiego" ma opinję wytrawnego znawcy starej 
porcelany. Kto inny cieszył by się z tak wyjątkowego 
stanowiska, bez konkurencji niemal w naszem spo- 
łeczeństwie, przerażająco ubogiem w specjalistów 
i fachowców. Fle p. Obstowi to nie wystarcza. Za- 
pragnął on laurów publicysty i w ostatnim zeszycie 
swego pisma, poświęconego zabytkom przeszłości 


Litwy i Rusi wystąpił z artykułem, nawołującym do 


założenia stronnictwa narodowo— konserwatywnego... 

Myliłby się srodze ten, ktoby przypuszczał, że 
nowe stronnictwo ma konserwować jedynie starą 
polską porcelanę. Nie, ma ono przed sobą zadanie 
o wiele rozleglejsze, bo oprócz konserwacji ,poszcze- 
gólnych zabytków przeszłości, ruin zamkowych, 
świątyń, rzeźb i obrazów*, powinno się zająć pie- 
lęgnowaniem tradycji. Jakich tradycji? Zrywania sej- 


mów, Targowicy, napychania brzucha i popuszczania: 


pasa, nietolerancji jezuickej, wycierania progów ma- 
gnackich, strzelania do bab, jak do kukułek czy 
konstytucji majowej, Rejtana, „za naszą wolność 
iwaszą'*, humanizmu i wolnomularstwa, filaretów 
i Konarszczyzny? Są tradycje i tradycje. 

P. Jan Obst każe czcić i kochać „przeszłość, 
dawny obyczaj i tradycje'', nie wdając się w bliższe 
tłómaczenie tych ogólników. Nawymyślawszy „,,rozkła- 
dowemu postępowi'* i uczyniwszy ciężki zarzut nasze- 
mu  konserwatyzmowi, iż nie jest w dostatecznej 
mierze narodowy i zachowawczy, bowiem nie szanuje 
starej porcelany, p. Jan Obst oświadcza lakonicznie: 
„program nasz wyraża się w jednem słowie: trady- 
cja. W dzisiejszych ciężkich czasach tylko w prze- 
szłości znaleść możemy pociechę, wzory doskonałoś- 
ci i naukę na przyszłość. Tam jedyne źródło światło, 
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które umysł nasz rozwidni, ciepła—które nam: serce 
ogrzeje". 

Słowem przechowujmy, jak relikwje, stare sko- 
rupy i żelastwo, a znajdziemy z łatwością rozwiąza- 
nie wszelkich dręczących nas kwestji i zagadnień 
ekonomicznych, społecznych i politycznych. Zaiste, 
pomysłowi p. Jana Obsta trudno odmówić ory* 
ginalności. 

Stronnictwo porcelanowe! Oto, do jakiego bo- 
gactwa form doszło nasze życie polityczne! 


Tncz, 


Dzień dzisiejszy. 
Ufam w jasnego dnia niebezpieczeństwo, 
Wiem, że mie porwie na dziwne przygody, 
Że mi da każdogodzinne meczeństwo 
I w nowych cudów zawiedzie ogrody. 
Wiem, że miłości otoczy mię zdradą, 
Że mi da olśnień blask, i słońca groty, 
Że wszystkie kwiaty naszle ze złą radą, 
Bym krok mój lotny spętał w lian ich. sploty. 
Że mię Poranku rosa miodem struje 
Przeczuwam, idąc w dale ze świłaniem,; 
Lecz nim wichr marzeń płocha przędze spruje, 
Przez łąk kobierzec spieszę z jej wytkamiem. 
Wzęc, ti obłędny że mie żar Południa 
Spali bez cienia litosnej ochrony 
Wiem, t że może, kędy drzemie studnia 
Ukojnej wody, nie odnajde strony. 
Widzę zdaleka jałowość gór zboczy, 


. Przepaści czuję mrok, dyszący chłodem, 


Lecz choć mie tysiąc zdrad na dno jej stoczy, 
Znów pójdę dalej mych marzeń ogrodem. 
Krwawych łun bólem gdy wieczór ogarnie 

Na złude oczu miecąc dnia miraże, 

Amt stę spytam, czyś ty przeszedł marnie 
Dniu, co godziny masz, jak ludzkie twarze. 

Anti się spojrze na ubiegłą droge, 

Am za siebie nie rzucę oczami, 

Bo wiedzieć nie chce, że moźe gdzieś trwogę 
Jutra zasiałem i. oblałem. łzami. 

W miepokojące mroków dziwowiska 

Zwiedeiesz mię, jasny dniu mój, resztka godzin, 
A ja gdy ujrzę, że koniec igrzyska, 

Hymn 1lwych Jutrzejszych śpiewać chcę narodzin. 
Przerażeń nocnych neękaj mię otruciem, 

Dław męka zgonu jasnej Twojej doli, 

Ja piekność Twoją wielbiąc marzeń czuciem, 
Myśląc o Jutrze, nie wiem, że Dziś boli. 


Jlero. 
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„Ozimina* 
W. Berenta. 


Oto jeszcze jedna z tvch książek, co to ani 
do przyjemnej rozrywki, ani do lektury poobiedniej. 
ku trawieniu lepszemu, ani jako środek sen na znu- 
żone powieki sprowadzający — służyć nie może. 

Dziwni ci autorowie dzisiejsi! Wypisują sa- 
ZĘ okropności, a narzekają, że ich czytać nie 
chcą! 

Czytelniku — jeżeli ci spokój miły, obiad 
smakuje a snu mary żadne nie zakłócają — daj za 
wygranę, nie czytaj „Oziminy*!.. 

Bo gdy zaczniesz. zapomnisz o zajęciach o050- 
wiązkowych. interesach. na wincika nawet nie 
pójdziesz!.. Nietowarzyskim, złym, ponurym, opry- 
skliwym się staniesz!.. 

Gdybyż przynajmniej było dla czego! 

Raptem historja nie całej nawet doby! [I że- 
by zdarzenie przynajmniej jakie ciekawe... A to: 
bal u baronostwa na dwustu kilkudziesięciu stro- 
nach i awantura uliczna do końca książki... Kil- 
kanaście godzin a stronic trzysta kilkadziesiąt!.. 
Ileżby to tego było, żeby autor zechciał napisać 
naprz. „Potop*? 

Strach pomyśleć!., 

Nie dość tego.... 

Gdy się kresu ostatniej karty dobiega, jesz- 
cze nie koniec, jeszcze się wraca, by odszukać 
niektóre miejsca, raz jeszcze odczytać i ważyć 
w myśli i czoło marszczyć i gorzkim uśmiechem 
usta krzywić i w zadumę wpaść do rana cho- 
ciażby!.. 

A zaczyna sd wszystko tak pięknie, eleganc- 
ko, high-life'owo.. na balu u JW. baronostwa 
Nieman!.. 

Wszystko, co Warszawa ma najwybitniejsze- 
q0 — błyszczy na salonach baronowskich, konku- 
rując o pierwszeństwo z.. . posadzką nietylko w po- 


łysku, lecz i w kornem słaniu się pod stopy sil- . 


nych, bez względu na to, kto jest tym siłnym 
i jakiego to rodzaju siłę przedstawia... 

Czy siłą tą pan baron, gospodarz, zapatrzony 
adoracvjnie w gruboskórną teżvznę geszefciarstwa 
berlińskiego; pan baron. dla którego wszystko. co 
nie jest interesem, — dziecinną mrzonką, niezdro- 
wym idealizmem się wydaje. 


Oh, idealistów takich niepoprawnych, którzy 
niechcą uznać w nim bożka dni dzisiejszych. ma 
u siebie w domu: żona z takiej matki zrodzona, 
która z własnej woli szła na wygnanie za mężem 
do nogi jego przykuta i żony tej dziad — kaleka, 
ho nie było pola współczesnej mu bitwy, gdzieby 
krwi swej nie przelał... dla ideału!.. 


Zżyma się pan baron, że duch w nich żywie 
i, że nie jemu, lecz temu duchowi, jako cząstecz- 
ce wielkiej wspólnej duszy, służą. 

Czy też siłą tą będzie pułkownik obcego 
wojska, obcej mowy. obcego narodu syn. Jego 
komenda: „Wstać!*, na odgłos rozlegającego się 
na ulicach hymnu, — stawia wszystkich na nogi. 
Synowie i córy rycerzy bez strachu i skazy, już 
dobrze słuchają obcej komendy!.. 

„Wy tu nie na swoją niemoc chorujecie, lecz 
na Rzymu zgrzybiałość, na Francji zniewieścia- 
łość, na Niemiec gruboskórne zmaterjalizowanie*— 
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ay dobrze nas znający, choć obey pułko- 
wnik 

„Ozorci wszystkich nacji swarzą się o duszę 
wasza, « — dorzuca. | 

Żeby zaś niemocy tej nie czuć, o niej sna- 
dnie zapomnieć, no i innvm jej nie pokazać. — 
wszystko, co stolica, a więc i kraj ma najwybit- 
niejszego. —zdobywa się na sposób, który tenże 
pułkownik podziwia: 

„Bajukać umiecież wy tu ży cie! Mistrze wy 
tu jesteście w dusz usypianiu: stare głowy odurzać, 
młode oczadzać! O, wymuszony, błogi śmie! — ot 
i szczęście wasze dzisiejsze*. 

I oto, „.. do tych tu stron, gdzie na słabizny 
urodzaj dziś taki, „.gdzie mężczyźni bierni, niemi 
i tępi w musie, a dlatego kobietom Bóg litości- 
wy odebrał władzę kochania, dając wzamian cie- 
kawość, imaginację. egzaltację i nerwy..* do środo- 
wiska tego, do tych salonów, — / gdzie przed 
niespełna jeszcze wiekiem niewiasty. zwracały się 
do mężczyzn z pytaniem: „lleś waćpan harmat 
zdobył?* — wpada okrzyk: 

„ Wajnd* 
w obcej mowie z ust obcego pułkownika!.. 

Na ten dźwięk jakże odpowiadają synowie 
rycerzy? 

Bolesław Zaremba omal obłędu nie dostaje... 

i przepełniającej g0.. mocy, tężyzny męskiej. na- 
turalnie!.. inni w osłupienie wpadają tylko, jako 
mniej zainteresowani, p. baron, gospodarz, układa 
przyszłe afery, jakie wskutek wojny zrobić mu 
się uda, a żona jego dodaje: „wykręcą się, wy- 
szachrują z tego ambarasu ci nasi, którym bran- 
ka grozi”. 

Tak, tak: „ Tempora mutantur*... Zmieniają się 
czasy! W tych salonach przed wiekiem niespełna 
wnoszono może zdrowia bohaterów narodowych, 
potem wieszczów, którzy w duszy swej umieścili 
miljony dusz bratnich, tworząc w ten sposób 

„duszę gromadom ludzkim wspólną*... a dziś toa- 

stują też na cześć tego ducha (gardła chyba). „co 
po świecie chwałę imienia polskiego roznosi* — 
divy operowej. Tak, tak, —zmieniają się czasy 
i ludzie... | 

A gdzież są bohaterowie, a co się z duszą 
gromadom ludzkim wspólną stało? 

„Pod kluczem sokoły w sępów się zamienili 

„maskę jakąś obcą człowiek na się wdział... po- 
odgradzali się ludzie od siebie grzecznością, każdy 
jak robak w sobie się zwija, swoje namiętności 
pod ziemię chowa, jak grób o sobie milczy. 

Spojrzysz — życia nie dopatrzysz. Obłuda 
przed sobą, kłam serdeczny... 

Zło majqorsze:. duszy w każdym zaprzepaszczenie, 
za którem 1dzie miechybnie zdrada duszy gromadom 
ludzkim wspólnej... 

Z tej dusznej atmosferv salonów  barońskich 
wyprowadza nas autor na ulice Warszawy i uka- 
zując po drodze ulicy tej zdziczenie, wiedzie tam, 
gdzie są niejakie przejawy tej wspólnej duszy... 
Uprzedza jednak: 

„Ponure jest nasze życie tam, gdzie się du- 
sza ludzka budzi”... 

Ponuro, groźnie, jakby w zapamiętaniu ma- 
pia tłum uczucia, przepełniające jego wspólną 

uszę 

Któż nie pamięta?.. 

Pochód, pieśń — skarga, jęk, Aoajad „ży, 
wyzwanie... 
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Szarża na bezbronnych... 

Za pozostałemi przy życiu cząstkami „duszy 
wspólnej* zawierają się bramy więzienne, jako 
płyty grobowe... 

Pod ziemię poszły ziarna duszy wspólnej... 

„Może z jakich serc pogrobowych wyrosną 
siewne kłosy odnowy życia oraz ich ziacna słodkie, 
jak w wolnych duszach — prawda uczuć*... 


Na słotne ugory jesienne, na grudy stężałe, 


pod całuny zimy mroźne rzucono ziarna ocknięte 
„duszy wspólnej*..' 

Gdy przeminie zima, runią zieloną, radośną 
wejdzie ozimina!,, 

Pomnijcie!.. „żadna ręka tu się ku wam nie 
wyciągnie. sami z siebie wy dziś wszystko... 
sami*... 

]. Wierzyński. 


PIŚMIENNICTWO NAUKOWE. 


Prof. M. K. Lubawsktj. Oczerk istorii Litowsko-ruskawo 
gosudarstwa do Lublinskoj Unji wkluczytielno. Mo- 
skwa 1910, 


Nauka polska, która niegdyś w pracach Le- 
lewela, Jaroszewicza, Działyńskiego założyła 
podwaliny nowoczesnych badań nad dziejami Li- 
twy, — dzisiaj ustąpić musi pierwszeństwa w tej 
dziedzinie nauce rosyjskiej. [ jest to zjawisko 
najzupełniej zrozumiałe, wobec tego, że archiwa, 
zawierające podstawowe materjały do historji Li- 
twy znajdują się dzisiaj daleko od głównych ośrod- 
ków pracy naukowej polskiej lub nie są w posia- 
daniu polskiem. Uczeni polscy z konieczności 
zmuszeni są poprzestawać pospolicie na materja- 
łach drugorzędnych, fragmentarycznych; to też, 
pomimo świetnej nieraz metody badania niektó- 
rych z pośród nich, jak Lewicki, Pappć, Czermak, 
Smolka, — prace ich wyjaśniają wprawdzie nie je- 
den szczegół obyczajowy i polityczny, zwłaszcza 
w zakresie wzajemnych stosunków polsko-litew- 
skich, lecz do głębi rozwoju instytucji wewnętrz- 
nych — społecznych i ustrojowych — sięgnąć nie 
mogą. ! 

Przypadło to w udziale uczonym rosyjskim, 
którzy, mając pod ręką niewyczerpaną kopalnię 
źródeł w metryce litewskiej, przechowywanej 
w ministerjum sprawiedliwości w Moskwie, oraz 
w archiwach rządowych, mniej dostępnych dla 
uczonych polskich, mogli badania swe oprzeć na 
szerokiej podstawie i zobrazować całokształt roz- 
woju organizacji polityczno-spolecznej Litwy. Ber- 
szadskij, Downar-Zapolskij, Leontowicz, Łappo, wre- 
szcie Lubawskij — oto najwybitniejsi autorowie 
rosyjscy, którzy na szalę historycznego sądu rzu- 
cili już i rzucają dotąd całe łaszty niezmiernie 
cennych rozważań, pozwalających wejrzeć w we- 
wnętrzną ewolucję Litwy w XIV, XV i XViw. 

Ważnym bardzo nabytkiem ostatnich kilku 
miesięcy jest kapitalna praca prof. Lubawskiego, 
zawierająca .,zarys historji państwa litewsko-ru- 
skiego przed Unją lubelską, 

Doniosłe ma ona znaczenie przedewszystkiem, 
jako pierwsza próba współczesnej Syntezy we- 
wnętrznego rozwoju Litwy — do połowy XVI w. 
Dodajmy jednak tutaj, że jest tosynteza niezupełna, 
gdyż nie porusza wcale podłoża zjawisk ekono- 
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micznych, na którem przecie rozwijała się organi- 
zacja społeczna. Pozostawia też „na razie* na 
uboczu sterę kultury duchowej, stanowiącej naj- 
wyższy kwiat ewolucji społecznej. Zaznacza to 
zresztą we wstępie sam autor, tłomacząc się bra- 
kiem odpowiedniej literatury monograficznej, nie 
wyjaśnia jednak, czy wogóle jest rzeczą naukowo 
możliwą nakreślenie jednej jakiejkolwiek gałęzi 
ha życia społecznego w oderwaniu od in- 
nych. 

Natomiast szczegółowo, jak tylko współcze- 
sny stan wiedzy na to pozwalał, obrazuje autor 
wewnętrzne urządzenia polityczno-społeczne, prze- 
prowadza paralelę rozwoju wewnętrznego Litwy, 
jako jednego państwa o wybitnym pierwiastku 
ruskim z rozwojem innego państwa — Moskwy 
i dochodzi do wniosku, że rozwój tych państw 
odby wał się w biegunowo przeciwnych kierunkach: 
Moskwa dążyła w kierunku centralistycznego ab- 
solutyzmu, Litwa zaś w kierunku konstytucyjnej 
decentralizacji. Oczywiście wynikiem to było 
w znacznej mierze politycznego do Polski zbliże- 
nia, które autor uważa za konieczność dziejową 
i bynajmniej nie zapoznaje. Lecz jednocześnie 
nie stwierdza należycie. że jeżeli „recepcja urzą- 
dzeń polskich* dokonać się mogła tak szybko i ła- 
two, to tylko dlatego. że odpowiadały one potrze- 
bie chwili. 

Wszak przyznać musimy, idąc za zdaniem 
wybitnego znawcy prawa polskiego (Kutrzeby), że 
„ułatwiała. sobie Litwa rozwój, i rozwój ten przy- 
spieszała znacznie, biorąc polskie instytucje, za- 
miast tworzyć je sama w wiekowym wysiłku*, 
l właśnie na gruncie tego zbliżenia się orgamiza- 
cyjnego już, a nie politycznego, powstaje epilog 
polityczny — w postaci Unji lubelskiej z r. 1569. 
Uhociaż z przesłanek taktycznych w pracy oma- 
wianej wniosek ten sam się nastręcza, — jednak 
autor, wbrew temu zbyt wielkie znaczenie przypi- 
suje zaborczej dążności Polski, która, jak mówi, 
(str. 3) już od w. XIV wielokrotnie czyniła zama- 
chy na samodzielność państwową Litwy, dodając 
z odcieniem sentymentalizmu już zgoła nienau- 
kowego, że połączenie polsko-litewskie utrudniło 
i skomplikowało dzieło „nacjonalnawo objedinie- 
nja* Rusi, przedsięwzięte przez Moskwę. 

Wyniknął sentymentalizm ten i biadanie kil- 
kakrotnie powtarzane, na brak „patrjotyzmu ogól- 
no-państwowego* u litwinów (str. 296) zarówno 
z zamierzenia samego dzieła, które ma „Ruś litew- 
ską od stu lat przeszło złączoną z Rusią wscho- 
dnią politycznie, złączyć z nią i w świadomości 
naukowej* (str. 4), jak i z zapatrzenia się w abso- 
lutystyczną potęgę dawnego państwa moskiew- 
skiego, które właściwe jest wielu współczesnym 
historykom rosyjskim, zajmującym się dziejami 
Litwy i Rusi. 

Akcentuje to przecie jeden z historyków ro- 
syjskich (Piczata), nawet o poważnych badaczach 
rosyjskich (np. o. prof. Antonowiczu) wydający 
sąd surowy, iż nie są oni bynajmniej zawsze 
w mó tę poglądach objektywni i spokojni. 

ile chodzi o „liryczne* (że tak powiem) 
ustępy w pracy prof. L.— to słowa te i do niego 
mogą być zastosowane, chociaż bynajmniej nie 
zmniejszają one wartości faktycznej strony dzieła, 
posiadającej znaczenie pierwszorzędne. 


J. Gr. 
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PRASA POLSKA. 


— Autor „Fryderyka Wielkiego* i „Skotopa- 
sków Sowizdrzalskich* lubi zadziwiać, jeżeli nie 
świat, to Warszawę lub Kraków oryginalnością SWyYCu 
poglądów. „Nie można: też mu zarzucić braku od- 
wagi cywilnej. Po słynnem wyzwaniu, rzuconem 
w „Meandrach*: „gwiżdżę na waszą romantyczną 
trójcę", przyszła kolej na apoteozę margrabiego 
Wielopolskiego. 

Na szpaltach „Kurjera Poranneęgo* ukazał się 
namiętny artykuł p. Adolfa Nowaczyńskiego, z prze- 
sadą jaskrawą podnoszący do wyżyn niebotycz- 
Rysh niepospolitą, bezwątpienia, postać margra- 

iego. 
ć Tym, co powiadają, że Wielopolski w pamię- 
ci naszej żyje, jak widmo, odpowiada Nowaczyń- 
ski „z furją pasji": 





U 
„O, niel Przenigdy! Żyje, jako jasna, dostojna 
mocna, olimpijska, z ńajczystszego $piżu ulana i aere 
Znowu perenneus postać, o milimetr w karku pańskim 
nie zgięta, biologicznie rasowo polska, z wstrętnych 
niewolniczych cech charakteru naszego doszczętnie 
oswobodzona, kameleonowej układności, jezuickiej hipo- 
kryzji i dwulicowej uległości rdzennie wyzbyta, jedynie 
wolna, jedynie jasnowidząca, więcej przed Duchem dzie- 
Jów warta na szali jednej od całego narodu, na szali 
drugiej położonego. Żyje postać cezaryczna, z szeroką 
na miarę Michała Anioia bohaterską piersią rzymskiego 
konsulą z tych, co się zwali: vir ceonstantissimus ille, 
z tych, co to semper idem chcieli i semper idem nie- 
nawidzili! postać, która jednem zmarszczeniem dumne- 
go czoła dawała poznać petersburskim salonom swoje 
najwyższe niezadowolenie, indywidualność skroś aryj- 
ska, commandingman do imperjalizmu stworzony, au- 
torytatywność budzący, do dyscypliny przyniewalający, 
w każdym narodzie trzeźwym twórczy, epokowy, Zzwy- 
cięzki, a śród kannibalów, wzajem się zjadających, śród 
lakierowanych franeuszczyzną sa .ojedów izolowany, 
zapowietrzony, oplwany, bezradny, wreszcie w bólu 
rozczarowań jak skamieniały i z głuchym łoskotem ol- 
brzymiego ciała na ziemię macoszą się walący”*. 

„Nie „widmo to posępne i przykre*, ale mimo 
swą tragiczność radosna w godzinach szarej rozpaczy 
otuchę wlewająca wizja, granitowego cokółu rzeczywi- 
stości stopami .dotykająca, wizja Męża, jeszcze, jeszcze 
swem życiem nadzieję wzbudzającego, że przecież... 
możę... w decydujących kryzysowych momentach dzier 
jowych wyłoni się z tych gromad głów do pozłoty, na- 
tchnionych płaczków, konspiracyjnych gadułów, pija- 
ków patosu, katolików 14-ej próby, maklerów paria- 
mentarnych lub ezcigodnych idealistów, wierzących 
w interwencję nadziemskich sił, cesarzowej kugenji 
i „Plon-Plona*, że może kiedy wyjść z czeredy tych 
maszkąr i masek mąż nie tylko stalowej woli, ale i że- 
laznej ręki... 

„Kamieniem oskażenia o Bkfialtyzm, o zdradę na- 
rodowej sprawy rzuciliście w człowieka, który był 

cały od stóp do głów jedną wielką, bezgraniczną, ale 
męską. mą':rą, realną i czynną Ojczyzny miłością 
i służbą! 

„Spotwarzaliście margrabiego przez lat 50! Naj- 
wyższy czas, abyście sami odwalili głaz przemilczenia 
z Łazarzowego grobu tego najtragiczniejszego w Polsce 
Męża Czynu. którego widmo unosi się nad narodem nie 
„posępne i przykre*, ale czyste, jasne i przebaczające 
wam bez skargi. bez wyrzutu. bez słowa..." 


Ocena działalności hr. Wielopolskiego zbyt 
jest trudną rzeczą, by dała się uskutecznić w krót- 
kim artykule dziennikarskim, chociażby napisa- 
nym z talentem i rozmachem Nowaczyńskiego. 
Słusznie tylko podkreśla konserwatywne „Słowo* 
warszawskie: 
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„Czy jeszcze bardzo niedawno uwierzonoby, iż 
podobne słowa o margrabi Aleksandrze Wielopolskim 
mogą ukazać się na szpaltach pisma polskiego o za- 
barwieniu radykainem, jako pochodzące z pióra rady- 
kalnego pisarza?* | | 


— „kultura Polska", miesięcznik. wychodzą- 
cj w Warszawie, pod redakcją A. Świętochow- 
skiego, w artykule „Dzikie pożądania", słusznie 
wyśmiewa napuszoną frazeologję, którą człowiek 
cywilizowany usiłuje okryć nagość swych pier- 
wotnych instynktów: i 


Jest to zdumiewające. jak dalece oświecone spo- 
łeczeństwa europejskie potrzebują i zadawalają się fra- 
zesem' Zdawałoby się, że przynajmniej ludzie rozumni 
i krytjczni nie poddadzą się urokowi pustych. ale moe- 
no brzmiących słów. Tymczasem nawet tacy odurzają 
się wyrazami, w których niema źdźbła prawdy, które 
są oczywistem kłamstwem i tylko pękają z hukiem ra- 
kiet, Włochy, upatrzywszy dogodną chwilę, postano- 
wiły napaść Turcję i wydrzeć jej kawał państwa. — 
Zwyczajny rozbój polityczny, który pomazał karty hi- 
storji największą ilością krwi i hańby. Rozbój ten jed- 
pak nie występuje nago, lecz odziewa się we frazeolo- 
gię patrjotyczną, pełną szychu i dziur. | nie tylko sa- 
mi interesowani w upiększeniu brutalnej napaści, ale 
nawet bezstrenni jej świadkowie rzucają na nią kwiaty 
bezmyślnej retoryki. Według poważnego dziennika fran- 
cuskiego „wojna rzuca w duszę całego narodu 
Jakiś ferment mistyczny (l), który z głębi wszystkich 
serc wydobywa radość zbiorową z tego, że znowu za- 
częły się dni chwały (1) i rozrostu narodowego*. Rzecz 
naturalna, że ani jednego z tych górnych wyrazów nie 
przyznanoby napadowi bandytów na kasę banku, cho- 
ciaż on równioż wrzuciłby w duszę uczestników „jakiś 
ferment mistyczny*, a różni się od „eksproprjacji try- 
politańskiej* tylko wysokością łupu i sposobem zdoby- 
cia go. 

Ludzie. którzy tkwiąc w starych formach życia 
i myśli, chcą dopasować się do stosunków i wyobrażeń 
nowych, nie mogą tego dokonać bez uwodzącego fraze- 
su. Cokolwiek mówimy i ezynimy, przeszłość. której 
wpływów sparaliżowana teraźniejszość osłabić nie mo- 
że. ciągłe panuje nad nami. Czujemy w jej wrażliwości, 
wkr w jej kategorjach. postępujemy w jej kierun- 
kach... 

Cienka powłoczka ogłady upodabnia nas do naj- 
szlachetniejszych typów ludzkości, ale ona ustawicznie 
pęka i ukazuje bezmyślną junakierję, buńczuczne za- 
wadjactwo, zamiłowanie do wojaczki z XIX wieku. Oto 
dlaczego po wybuchu wojny włosko-tureckiej możemy 
czytać w prasie takie jaskiniowe  frazesy: „Zycie uczy, 
że nie wielkiego nie stało się (1) na ziemi bez użycia 
broni... Wojny spółczesne są wynikiem głębokich i zdro- 
wych instynktów... Upojenie wojenne włochów jest prę- 
żeniem się sił narodu ku lepszej, większej (?) przyszło- 
ści. poszukiwaniem wyjścia z szarzyzny życia powsze- 
dniego*. Trzeba by zejść na bardzo niski stopień kultu- 
ry i moralności, ażeby znaleźć grunt. na którym moż- 
naby rozprawić się z tą dziką frazeologją, leżącą poza 
granicami poważnegy sporu. Każdy bandyta, każdy „anar- 
chista-komunista* miałby prawo z równą słusznością 
usprawiedliwiać swoje zabójstwa i grabieże „prężeniem 

się sił* i „poszukiwaniem wyjścia z szarzyzny Życia 
powszedniego*. | 


lo, o czem się nie mówi. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń wileńskiej 
rady miejskiej radny  Powołockij, rosjanin, wyraził 
zdumienie, iż miejscowa prasa polska nie zaznacza 
swego oburzenia z powodu, iż odrestaurowanie sali 
miejskiei, majacej być tymczasowym przytułkiem dla 
teatru polskiego zostało tak bezprzykładnie opóźnione” 
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P. Powołockij, oczywiście, miał zupełną słusz- 
ność, ale nie wiedział zapewne, że w życiu naszem, 
tem życiu rzekomo odnowionem po r. 1905 t. i; 
z chwilą przywrócenia prasy polskiej na Litwie 
i Białejrusi powstał, za porozumieniem wzajemnem 
przywódców z bożej łaski, cały szereg takich tabu, 
których nie śmie tknąć nikt pod groźbą... oskarżenia 
o zdradę stanu. 

Nie wolno więc 
Towarzystwa popierania 
nie wolno krytykować gry 
wowych, słowem nie wolno stawiać naszej scenie 
żadnych wymagań, gdyż w ten sposób działa się, 
rzekomo na szkodę teatru polskiego, zniechęcając 
doń publiczność. Natomiast wolno traktować artys- 
tów z góry, uważać ich za osobną niemal kaste lu- 
dzi, a jednocześnie brać od nich to wszystko, czego 
Wilnu dotąd brakowało. 


W tym zakresie, w rzeczy samej, wzieliśmy nie” 
mało, chociaż daliśmy nierównie więcej... Skutek zaś 
jest taki, że kult sceny polskiej wzrósł przez tych lat 
sześć dość skromnie, natomiast wziętość poszcze- 
gólnych artystów (i artystek!) — niepomiernie. 

_ Ojcowie miasta, przypuszczać wolno, nie stano- 
wią pod tym względem wyjątku, w tej też okolicz- 
Ności należy szukać wytłómaczenia faktu, iż na zi- 
mę teatr nasz rozbija swe namioty... w cyrku, w ta- 
kiej oto zwykłej drewnianej budzie jarmarcznej, prze- 
robionej na prędce i zaopatrzonej z obawy, by Melpo- 
mena nie drapnęła, gdzie pieprz rośnie, w buchające 
zarem ognistym piece. Niedostateczną ilość cieplika, 
zresztą, powinien uzupełnić zapał drużyny artystycz- 
Nej do sztuki oraz gorący sentyment publiczności 
dla tejże drużyny, a przynajmniej pięknej jej połowy. 

Czemu jednak teatr polski nie ma przytułku 
bardziej odpowiedniego dla siebie? Czyżby municy— 
palność wileńska istotnie odznaczała się zupełną 
obojętnością względem sztuki? Co za posądzenie! 
Przeciwnie t. zw. rada urządzeń miejskich podjęła 
się aż dwóch zadań naraz: energicznego, bez wzgleę- 
du na koszta, odnowienia spalonej sali miejskiej 
oraz wzniesienia nowego gmachu teatralnego na 
Łukiszkach. Z podziwem spoglądano na tak niezwy- 
kłą na naszym gruncie energję i chwalebną dbałość 
o interesy duchowe ludności. Będziemy mieli nieba: 
wem aż dwa gmachy, sztukom wyzwolonym poświę- 
cane—mówili z dumą obywatele stołecznego ongi 
miasta Wilna, nie zważając na drwiące uśmiechy 
sceptyków, którzy 'dziś natomiast tryumfują wskazu- 
jąc na dalekie jeszcze od ukończenia roboty w sali 
miejskiej. | 

W ostatecznym rezultacie wytężonej działalności 
ojców miasta mamy teatr ulokowany — w cyrku. 

Fle rada urządzeń miejskich to również tabu. 
Krytykować jej nie wolno. A komu nieomylność tej 
instytucji nie wydaje się dostatecznie uzasadnioną, 
snadnie za warchoła i półgłówka ogłoszon być może. 
Ot, chociażby gazownia. Chciał ją tę wysłużoną, 
zdezelowaną, sparciałą do gruntu ruderę p. G. Szen- 
feld sprzedać miastu za cenę conajmniej wdwójnasób 
większą, niż warta była, utworzywszy odpowiednie 
konsorcjum z radnych, conajwpływowszych. Prezes 
rady uwierzył, że stara gazownia, jak wino stare, 
z każdym rokiem nabiera większej wartości. W myśl 
tej zasady walczył w interesie Akc. T-wa Kolońskie- 
go, aż do ochrypnięcia. F] wszyscy przeciwnicy tej 
transakcji niemal za wrogów ojczyzny przezeń po- 
czytywani byli. Tym razem jednak się nie udało; 
Zbudziła się opinja publiczna, niby krokodyl uśpiony 


krytykować zapoczątkowań 
polskiej sztuki scenicznej, 
artystów zwłaszcza wpły- 
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w bagnie i. kilku sennemi 
pomysł. 

Za karę p. G. Szenfeld otrzymał od swego Za- 
rządu dymisję a dziś już przebąkują po mieście, że 
i mandat radnego będzie musiał złożyć. Mimo wszyst- 
ko, strata to będzie dla miasta poważna, gdyż p. Szen- 
feld należy do ludzi nader ruchliwych i ze sprawa- 
wami miejskiemi obeznany jest doskonale. 

Rada miejska na ogół bowiem nie obfituje 
w jednostki zdolne i niezależne, a podział na 
koterje nie zapewnia gruntu, na którym talenty roz- 
wijać by się mogły. Brakuje wodza, któryby umiał 
stanąć pod nad interesami wzajem-zwalczających się 
grup I powagą swą, wpływem i taktem zapanować 
potrafił nad zbyt wygórowanemi ambicjami poszcze- 
gólnych działaczów. Dzięki temu może, rada urzą- 
dzeń miejskich, w założeniu jedna z wielu  przy- 
gotowawczych komisji miejskich, przywłaszczyła sobie 
prawa i przywileje wyjątkowe; niekiedy występowała 
nawet z inicjatywą i opracowywała projekty, które 
następnie szły... do kosza. 

A wreszcie uwieńczyła swą działalność, niby 
koroną, słynną w dziejach samorządów całego  świa- 
ta uchwałą, opiewającą, iż w posiedzeniach jej nie 
mogą brać udziału radni z innych komisji, o ile nie 
otrzymają placeł od przewodniczącego. 

(ichwała ta może być porównaną w swej na- 
iwności jedynie z instrukcją Zarządu miejskiego, aby 
radni podczas dyskusji pytali o pozwolenie prezydenta. 

Jest to przecie bardzo wesołe, bo tak żywo 
przypomina dawno już minione lata pacholęce! 

Ale o wszystkich sprawach powyższych i wielu 
innych niedomaganiach społecznych nasza prasa odno- 
wiona milczy uporczywie. Obawa, by się nie narazić 
osobistości wpływowej, przemaga nawet naturalną chęt- 
kę zainteresowania czytelnika w pogoni za tak 
upragnioną rzeszą prenumeratorów. Bez wątpienia 
redakcje zdają sobie sprawę doskonale, że można 
stale używać ostrych sosów i przyprawek, niepodobna 
natomiast przez czas dłuższy pijać ciepłą serwatkę. 

Zniesienie urzędowej cenzury prewencyjnej 
w nieznacznym stopniu wpłynęło na emancypację 
naszej prasy: cenzora z urzędu zastąpili inni, narzu- 
ceni, lub narzucający się i ci z lepszym skutkiem, 
bo z większą znajomością rzeczy, z zadania swego się 
wywiązują. 

Jest jeno jeden, jedyny autor i wydawca nieza- 
leżny na Litwie i Białejrusi: Ignacy Karol hr. Kor- 
win Milewski, ale ten pisze tylko dla  braci—szlach- 
ty, a i ci go czytać nie chcą... 


ruchami obaliła cały 


Argus, 


Towarzystwo Rolnicze w Mińsku. 


Jednem z najgłośniejszych jest bez żadnej 
wątpliwości na całym obszarze Litwy i Białejru- 
si, Towarzystwo Rolnicze w Mińsku. Już przez 
to samo, że jest najstarszem, że działało wówczas, 
kiedy w innych miastach gubernjalnych nie po- 
zwalano rolnikom, jak zresztą nikomu, na żadną 
organizacyjną i zorganizowaną pracę wspólną, już 
ten sam fakt jedyny uprzywilejowanego stanowi- 
ska, nadawał Towarzystwu mińskiemu charakter 
wyjątkowy i przysparzał rozgłosu najmniejszym, 
najbardziej drobnym nawet i małoznaczącym obja- 
wom jego życia i działalności. | 


AŚ. 
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Była jeszcze jedna okoliczność, która przy- 
dała kilka listków laurowych — zupełnie zasłu- 
żonych przytem — tej pierwszej w kraju organi- 
zacji rolniczej i zarazem społecznej. 

Towarzystwo mińskie zostało założone w ce- 
lu doszczętnego zrusyfikowania Mińszczyzny, co aż 
nadto dostatecznie demaskował statut pierwotny, 
wzbraniający przyjmowania na członków nie-ro- 
sjan. 

Kurs polityki rządowej z 8 go dziesiątka ze- 
szłego stulecia wyrozumował, że ziemska własność 
rosyjska jest dostatecznie ugruntowaną ilościowo, 
więc należy ją wzmocnić i jakościowo, t. j. dać 
rosyjską organizcję ziemiańską. któraby promie- 
niowała dookoła kulturą rosyjską i skutecznie 
walczyła z pozostałościami dawnej kultury pol- 
skiej, zwanej w urzędowym języku do dziś dnia: 
tendencją polonizowania „rosjan* (t. j. białorusi: 
nów) i odwiecznie rosyjskiego kraju tutejszego. 

Ze jednakowoż nabycie pewnej, choćby zna- 
cznej ilości ziemi, nie zawsze może być nazwa- 
nem, w społecznem tego słowa znaczeniu. wzmo- 
żeniem stanu posiadania danej grupy, więc i tu 
zamysły polityki rusyfikacyjnej rozbiły się o rze- 
czywistość, o ten fakt (znany już dziś wszystkim), 
że nabywcami majątków polskich po powstaniu 
byli nie ziemianie rosyjscy, ale urzędnicy lub 
spekulanci. I jednym i drugim przeto nie były 
w głowie żadne ulepszenia agronomiczne — żadna 
praca nad polepszeniem stosunków rolniczych. 

Towarzystwo tedy, w owej pierwszej fazie 
swego urzędniczego istnienia, a raczej wegetacji, 
chyliło się do upadku. 

Ratunek dało ziemiaństwo polskie, ale natu- 
ralnie ze zmianą odpowiednich punktów statutu. 
Na miejsce urzędników wchodzą polacy — i stop- 
niowo, jako jedyny, bardziej kulturalny w kraju 
pierwiastek rolniczy, muszą ster instytucji ująć 
w swe ręce. 

P. Woyniłłowicz staje w charakterze wice- 
prezesa na czele Towarzystwa, do zarządu wcho- 
dzi kilku dzielnych ludzi i rozpoczyna się praca 
istotnie intensywna, owocna i racjonalna. 


Nie będę dłużej zastanawiał się nad takiemi 
pożytecznemi rezultatami, jak np. stworzenie To- 
warzystwa Wz. Ubezp. od ognia, założenie Syndy- 
katu i wreszcie organizacja wystawy, w r. 1901, 
co zresztą było ostatnim żywszym odbłyskiem 
zamierającej już wówczas żywotności. Dość po- 
wiedzieć, że w ostatnich 20 latach zeszłego wieku 
instytucja ziemiańska, jako jedyne ognisko, sku- 
piające życie, nie tylko rolnicze, ale i społeczne 
Mińszczyzny, a nawet i dalszych okolic, biła ży- 
wem tętnem, jednoczyła, organizowała i wprawia- 
ła ludzi do pracy zbiorowej. Niejeden majątek polski 
zawdzięcza swoje ocalenie wskazówkom, radom, 
a nawet i czynnej pomocy sąsiadów, którzy w owej 
dobie zbliżyli się i siły swe bardziej ku obronie 
interesów wspólnych jednoczyłli. 

Punktem kulminacyjnym, przełomowym w ży- 
ciu Mińskiego Towarzystwa Rolniczego była wspo- 
mniana wystawa zroku 1901. Po tym, jakby ostat- 
"nim wysiłku, Towarzystwo zapada w sen letargi- 
czny i tylko w latach 1905—6 budzi się na chwi- 
lę, na maleńki momencik — aby potem zapaść 
w sen jeszcze twardszy, jeszcze więcej bezna- 
dziejny. 

Na to zgadzają się wszyscy niemal, nie wy- 
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łączając największych przyjaciół T-wa i jego kie- 
rownictwa. 

Powstaje myśl o „ożywieniu działalności in- 
stytucji* i staje się od chwili wystawy wspomnia- 
nej konikiem, na którym jeździ opozycja przeciw- 
ko zarządowi. Jednym z głośniejszych wyrazicieli 
tej krytyki jest p. Hugenjusz Kowalewski z Bakszt, 
więc utartym sposobem, powołują go do zarządu. 
P. Kowalewski edy na ogólnych zgromadzeniach 
milknie — w zarządzie zaś, jeślii oponuje w czem- 
kolwiek, to protesty te na zewnątrz nie wychodzą 
a8. w żadną konkretną formę się nie przyoble- 

ają. 

A jednak potrzebę reformy jakiejś i gruntow- 
nego przeobrażenia instytucjiijej zarządu odczuwa 
każdy. kto tylko się z nią bliżej zetknie. 

Zdanie, że obecny zarząd, z prezesem, p. Woy- 
niłowiczem na czele, przeżył się, jest ogólnem, 
że zaś równie powszechnie zrozumianą jest konie- 
czność pobudzenia energji ogółu członków — a tę 
wlać mogą siły młodsze — przeto uwydatniła się 
tendencja wprowadzania tych ostatnich, ale tylko 
o tyle, o ile taki „młody* kandydat nie wchodzi 
w drogę „wielce szanownym* członkom rady, na- 
leżącym do areopagu nietykalnego i dożywotnio 
piastującym swe mandaty. Więc jeśli ktoś sam 
się zrzeknie, albo wychodzi ze składu zarządu 
członek mniej dla prezydjum pożądany, na jego 
miejsce ostatecznie wybiera się kogoś młodszego. 

Ale zato, jeśli taki młodszy dostąpi zaszczy- 
tu zasiadania w tym senacie rolniczym, to musi 
orać, jak koń folwarczny. Gdzie tylko jakaś ko- 
misja się tworzy nie od parady jedynie, gdzie 
trzeba dołożyć pracy i głowy — tam zaszczyt 
wyboru spada na te najmłodsze pociągowe siły! 
Jakżeż? Podział pracy, to największa dźwignia 
prawidłowej gospodarki! Więc jeśli „wielce sza- 
nowni* np. zachowują dla siebie udział w komi- 
sjach reprezentacyjnych, jeśli pozwalają się wy- 
bierać na delegatów etc., słusznem jest, że „mło- 
dzi* idą tam, gdzie trzeba pracować... 

Wątpić jednak można, aby kilku czynniej- 
szych i śmielszych zdołało pociągnąć apatyczny 
ogół członków zarządu. Wątpić należy tembar- 
dziej, że i wśród członków nie powstała żadna 
zdrowa, jędrna opozycja. oparta nie na osobistych 
interesach, ale na istotnem zrozumieniu potrzeb 
Towarzystwa. 

Tylko z łona takiej opozycji mógłby wyjść 
istotny dobry projekt radykalnej reformy insty- 
tucji, która dziś wegetuje tylko. 

Stgma, 


NA WIDNOKRĘGU. 


Po mowach Kokowcewa w kwestji finlandz- 
kiej prysły wszelkie złudzenia i nadzieje na 
zmianę „kursu*. „Ludzie u steru rządu mogą się 
zmienić, lecz system pozostaje niezmienny" —zna- 
mienne to oświadczenie nowego premjera, powita- 
ne hucznemi oklaskami prawicy i centrum. zapo- 
wiada wyraźnie, że polityka eksterminacyjna bę- 
dzie trwała w dalszym ciągu, nim się nie obudzi 
w łonie społeczeństwa rosyjskiego dostatecznie 
mocna opozycja przeciwko kierunkowi nacjonali- 
stycznemu, osłabiającemu państwo zzewnątrz i we- 
wnątrz. 
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Niepoprawni optymiści podkreślają fakt, że 
Kokowcew, zdolny mówca, czytał swe erpość, pra- 
gnąc jakoby zaznaczyć przez to, iż nie jest ono 
wyrazem jego przekonań, lecz niejako deklaracją 
urzędową, narzuconą mu przez koła decydujące. 
Jeżeli nawet tak jest, to dowód najlepszy, jak 
tradycje Stołypina zakorzeniły się mocno w sfe- 
rach miarodajnych, iż prezes rady ministrów zmu- 
szony jest liczyć się z tym nastrojem i rezygno- 
wać z wszelkiej samodzielności. Okoliczność po- 
wyższa świadczy tylko. że w Rosji niema jeszcze 
miejsca dla męża stanu, Zastępuje go wciąż 
urzędnik, chociażby zajmujący pierwsze w  pań- 
stwie stanowisko i wysoką rangę piastujący. 

Nacjonalizm. wszechwładny w polityce we- 
wnętrznej, zaczyna wywierać wpływ również na 
dyplomację. Zatarg z Persją, wszczęty z błahego 
powodu, ma ra celu interwencję w sprawy we- 
wnętrzne tego państwa, wprowadzenie wojsk ro- 
syjskich, ewentualny rozbiór Iranu w porozumie- 
niu z Anglją. Po raz drugi ludzkość patrzy na 
to. jak naród. na progu swego odrodzenia pada 
ofiarą zewnętrznego ciosu. Polityczna bowiem 
niezależność Persji jest fikcją, podobnie, jak była 
fikcyjną niezależność Polski w drugiej połowie 
XVIII wieku. 


Dziwnym zbiegiem okoliczności pisze 
„Prawda* warszawska — rolę księcia Repnina 
w Teheranie odgrywa z wielką precyzją nasz ro- 
dak, pan Koziełło-Poklewski, znany i ceniony w pe- 
tersburskich i warszawskich salonach... 


Bardzo charakterystyczny szczegół, że Rosja 
działa w porozumieniu z Anglją, nie oglądając się 
na Niemcy. Skutek to niewątpliwie porażki dy- 
plomatycznej w sprawie marokańskiej. Nabytek 
kawałka Kongo francuskiego nie może wynagro- 
dzić moralnej straty, jaka stanowi uznanie protek- 
toratu Francji nad Marokiem. Opinja publiczna 
w Niemczech jest niezadowoloną z tego obrotu 
sprawy i parlament niemal jednomyślnie zamani- 
festował ten nastrój po sprawozdaniu z układów 
marokańskich, złożonem przez kanclerza Betbmann- 
Hollwega. 


Ale ten cieszy się poparciem cesarza Wil- 
helma i nie dba o zaufanie parlamentu. Stano- 
wiska jego nie zachwieje nawet ostentacyjna nie- 
chęć kronprinza, który poczyna się wtrącać do 
polityki, i to wbrew intencjom swego papy. 

Niemcy jednak nie są Austrją, gdzie arcy- 
książę Ferdynand oddawna już zdołał osiągnąć wpływ 
na sprawy państwowe, uchodząc powszechnie za 
zwolennika polityki agresywnej. Jemu też przy- 
pisywane jest energiczne zachowanie się Austrji 
względem sprzymierzonych Włoch, gdy te spró- 
bowały rozszerzyć teatr wojny na półwysep Bał- 
kański. Stanowcze veto Wiednia powstrzymało za- 
pędy gorącego księcia Abruzzow. 


Czy jednak Włochy, pomimo protestu Au- 
strji, nie będą zmuszone do rozpoczęcia akcji za: 
czepnej na wodach Turcji europejskiej — to wiel- 
kie pytanie. Do tego kroku wielce ryzykownego 
popchnąć je może konieczność. Aneksja papiero- 
wa Trypolitanji sprawy nie rozstrzygnęła. Walka 
z arabami i regularnemi wojskami tureckiemi na 
terenie aftykańskim przeciągnąć się może długo 
i pociągnie za sobą olbrzymie koszty, rujnując 
przemysł i handel włoski. Już dziś nie brak za- 
trważających symptomatów w tym kierunku. Zre- 
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zygnować zaś z aspiracji imperjalistycznych nie 
pozwoli, oczywiście, honor mocarstwowy. 

Wobec takiej sytuacji nie jest wyłączoną mo- 
żliwość wyruszenia floty włoskiej na morze Kgej- 
skie dla bombardowania portów tureckich, w celu 
zmuszenia Porty do kapitulacji, bez względu na 
konsekwencje. Będziemy wówczas świadkami cie- 
kawych i doniosłych wydarzeń. | 

Operetkowa wojna trypolitańska, na razie, 
nie zaprząta zbytnio uwagi ogółu, Ta jest bar- 
dziej pochłonięta wypadkami na Dalekim Wscho- 
dzie. Państwo bogdychana wstrząśnięte zostało 
do samych podstaw groźną rewolucją, dvomagają- 
cą się ni mniej, ni więcej, tylko... wprowadzenia 
ustroju konstytucyjnego i zdetronizowania panu- 
jącej od wieków dynastji mandżurskiej. Rząd pe- 
kiński, ' zaskoczony znienacka, gotów jest 
poczynić rozległe koncesje, ale rewolucjoniści, 
owładnąwszy kilku miastami, mając po swej stro- 
nie większość wojska i sympatje ludności, nie 
chcą już słuchać o układach, dążąc do zupełnego 
przewrotu. Powodzenie im dotychczas sprzyja, 
i wkrótce może świat się wzbogaci 0 jedną re- 
publikę więcej. 

Zyjemy w czasach niespodzianek i nic nas 
tak bardzo zadziwić nie powinno, 


Luźne uwagi. 


% Bez obsłonek. Znany publicysta rosyjski, Fiłosofow 
pisze w gaz. „Riecz*: Po bitwie nad Kałką tatarzy związali 
pojmanych jeńców, ułożyli ich pod deskami, sami zaś usiedli 
na nich, aby uecztować. Współcześni nacjonaliści naśladują 
tatarów. Związawszy obeoplemieńeów, urządzają na ich kó- 
ściach uczty. podczas których przemąwiają na temat: Rosja 
dla rosjan, czy rosjanie dla Rosji. Otwarcie mówię — doda- 
je Filosofow — że gdybym był obcoplemieńcem, ńienawidził= 
bym Rosję. | ! 

Cytując z oburzeniem ustęp powyższy, p. Sołoniewicz 
powiada, że lepiej być obcoplemieńcem, niż takim rosjaninem, 
jak p. Filosofow, jeżeli bowiem obcoplemieniec nienawidzi Ro- 
sję, jest to zjawisko całkiem zrozumiałe, ponieważ od  „ino- 
rodców* nikt wymagać nie może specjalnej miłości względem 
tego, co jest dlań obcem, a nawet wstrętnem.. 

A więc nacjonaliści pragną, ahy Rosja budziła w „ino- 
rodcach* uczucie wstrętu? 

Przynajmniej szczerze. | 

%  Niezgrabne porównanie, Katolicka „Gazeta Codzien- 
na* (wychodząca w Wilnie) nazywa Zaduszki „Świętem benefi- 
sowem umarłych*. Spirytyści zajmują się wprawdzie wywoły 
waniem duchów, ale i ci z cinentarza nie robią teatru. Braku- 
je chyba tylko oklasków... 

% Za życia, Przełożona przytułku rosyjskiego w Chełm- 
szczyźnie, podczas odwiedzin nad-prokuratora Sablera, zapy- 
tywała dzieci: kogo widzą przed sobą? Malcy odpowiadali chó- 
rem: Zbawcę Chełmszczyzny. Przyjemnie jest — dodaje „Sa- 
tirikon* — gdy za życia gotów jest już napis dla przyszłego 
pomnika... 

% Komu się dobrze dzieje? Od roku przeszło wychodzi 
w Warszawie miesięcznik „Wieś Ilustrowana*, wydawany 
przez p. K. Laskowskiego, pisującego ulotne wierszyki pod 
pseudonimem „Kł*. Myliłby się srodze ten, ktoby przypu- 
szczał, sądząc z tytułu, że pismo poświęcone jest krajo- i lu- 
doznawstwu, że zawiera materjał, dotyczący stosunków wiej- 
skich, omawia sprawy większej i mniejszej własności ziem- 
skiej. Ktoby u nas takie rzeczy czytał? P. Laskowski wy- 
brał drogę pewniejsza: schlebiania próżności ludzkiej. Na pię- 
knym więc papierze welinowym drukuje cpisy zabaw  towa- 
rzyskich, polowań, zjazdów i uroczystości familijnych po 
dworach, zamieszcza skwapliwie nadsyłane przez utytułowa- 
nych czytelników fotografje rezydencji pańskich z całkowi- 
tem niemal wewnętrznem ich urządzeniem, z pietyzmem wre- 
szcie podaje podobizny zgoła nieznanych osobistości, mają- 
cych tę tylko zasługę, że są posiadaczami mniejszego lub 
większego kawałka ziemi. | wydawnictwo prosperuje, zyskując 
w pewnych kołach uznanie i poparcie. Ą jednocześnie nie 
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mamy ani jednego poważnego pisma ilustrowanego artysty- A więc kraj „iskoni* polskij leży nad Oką! I eóż na 
cznego, któreby kult sztuki w społeczeństwie szerzyło, Na tv to powie p. Mieńszykow? 
jesteśmy za ubodzy. % Fatalizm. Wszystko wymownie świadczy, że „stary 


] 
% Ściganie imion chrześcijańskich. Do najbardziej ko- kurs* wraca, nie wierzy tylko temu „Grażdanin*. o. 
mieznych przejawów antysemityzmu należy prześladowanie „Wszystkie zwycięskie okrzyki nacjonalistów i ich or- 
starozakonnych za używanie imion chrześcijańskich. Szczegól- | ganu — pisze ks. Mieszczerskij — to nowy ich -kawał dla 
ną gorliwość w tej mierze okazuje prokurator sądu okręgo- wprowadzenia w błąd głupich i łatwowiernych, których nie 


wego w Mińsku, p. Tunoszenskij. Na tem tle — jak opowia- | mało wśród czytelników „Now. Wremia*. Los nie może po- 
dają „Birż. Wied.*—wynikło drobne zajście. P. Tunoszenskaj | Zwolić na to, żeby Stołypin umarł dlatego, aby jego następca 
podszedł w klubie do znajomego lekarza-żyda z uprzejmemi | W dalszym ciągu prowadził politykę falszywą i grożącą Rosji 
słowami: „Witaj, Michale Józefowiczu!*. „Lekarz odpowie- strasznemi klęskami*. 

dział: „Wybacz, wielmożny panie! Z woli pańskiej nie jestem Niestety. nieszczęście całe polega na tem, że dotych- 
Już Michałem synem Józefa, lecz Mendlem, synem Oszera*, czas polityką rosyjską kieruje właśnie los, a nie uświadomio- 


na wola ludzka... Los zaś często lubi płatać figle. 


%  Megalomanja. „Kurjer Wileński* wprowadził inowa- 
cję, wzorowaną na wielkich dziennikach zagranicznych i ro- 


Warto tu przypomnieć, że i u nas p, Andrzej Niemojew- 
ski, twórca „postępowego antysemityzmu* zarzucał poważnie 
p. Kempnerowi. że używa nieprawnie imienia Stanisław, za- Oy , PAC? ut IG 
miast Szaja. Ale że w paszporcie p. Kempnera stało wyraźnie syjskich. W każdym numerze daje rubrykę p. t. „Najważniej- 
„Stanisław*, musiał więc redaktor „Myśli Niepodległej* pogo- sze wiadomości*, zajmującą nieraz pól szpalty. Zdarza się 
dzić się z tym smutnym dlań faktem. najczęściej. że czyteln k rzuciwszy okiem na ten spis. rzeczy, 

nie interesuje się tekstem, bo wie, że już tam nic godnego 





% „Iskoni polskij kraj*. W wydawnictwie petersburskiem uwagi nie znajdzie. tembardziej, że na liście najważniejszych 
„Sławianstwo* (Petersburg, wrzesień, 1911 r.) jeden z najwy- nowin figurują takie wiadomości. jak zabójstwo wieśniaka 
bitniejszych uezonych historyków rosyjskich, profesor i aka- przez zemstę gdzieś na prowincji lub pożar wioski w Króle- 
demik Szachmatow twierdzi, że w wieku VII — FIII cała stwie Polskiem. Cóż w takim razie jest wiadomością mniej 


polskie, które osiadły w górnem dorzeczu Dniepru. w części płachtach rosyjskich lnb grubych zeszytach dzienników nie- 
górnej Wołgi i Oki, plemiona zaś ruskie usadowiły się na mieckich, komiczne wrażenie wywołuje na łamach szczupłej 
Ig 1 each w poriepraa " podaieąócew: A Poenęto? rezmiarami gazety wileńskiej, 
an10-wse Z1e O "Z ZOWSKIEgO. - A 

NE ROSUZNO ECNOCKIE 02N70 MOFZA AZOWSZIEGO AR za % Echa zjazdu rapperswilskiego. Jak donosi korespondent 
sób część północna podnieprza była zajęta przez plemiona Nowej Gazety* na ogólnem dorocznem zebraniu „Spójni* 
polskie i ludność ruska w dążeniu swem na północ z połu- v PAS iCHWAIORE jednodyśfiia 00 i ć iniefatyw 2 dwie 
dnia musiała przedostawać się przez środowisko polskie. Tyl- kfporząre M Wiiasat? ścydeieśi opóliócakkWo <A ó Pwiać 
ko zwyciężywszy polaków i zmieszawszy się z nimi, Ruś mo- ) udkęży 283 CA ci 

APE „Az R $ poi 0 ZE fi) ata: ab cu, w celu zaprotestowania przeciw odebraniu przedstawiciel- 
gła iść dalej w kraje, leżące nad Dźwiną i Łowatą. Zetknięcie TZ 08 ; i 130" AA Lę$e$ 
się Rusi z polakami pozostawiło ślady nolskości na całym stwa Związkowi Stowarzyszenia Polskiej Młodzieży Postępo- 
uskojć Maóotych ad śydinwwk rodiich i = (M wej w zebraniach Rady Muzealnej w Rapperswilu. Rada Mu- 
BOW A ca 8 JSZ, ) zealna w Rapperswilu rozdaje rok rocznie szereg sty- 


cpu | 
obecna Rosja środkowa była skolonizowaną przez plemiona - ważną? To, co jest zupełnie wskazane i racjonalne w wielkich 





Według tegoż uczonego, gałąź lechicka Słowiańszczy- | pendjów im. K. hr. Ostrowskiego, podobny więc krok Rady: 
zny była najliczniejszą z pomiędzy słowiańskich narodowo- . równa się pozbawieniu możności korzystania z powyższych 
ści, ona zajmowała odwieczne terytorjum słowiańskie i ona to | stypendjów licznego odłamu młodzieży polskiej. 
pierwsza skolonizowała wschodnie kraje po ustąpienin z nich . Szereg podobnych protestów szykuje się we wszystkich 
finnów. . miastach, gdzie istnieją większe ogniska młodzieży polskiej. 
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Największa w Europie szkoła kroju i szycia 
damskich i dziecinnych ubrań, bielizny oraz kopjowania modelów 


prof. K. LEWANSKIEGO 


Dyrektora i założyciela przeszło 200 szkół w kraju i zagranicą, mistrza cechu Warszaw- 

skiego, przedstawiciela Akademji mód w Paryżu, kierownika kursów kroju przy war- 

szawskim Muzeum Rzemieślniczem, nagrodzonego „GRAND PRIX”, honorowymi krzyżami, wiel- 
kimi złotemi medalami etc. 


Zapisy uczenic przyjmowane są codziennie we wszystkich szkołach 
CENTRALNA SZKOŁA NA LITWĘ, ORAZ ZARZĄD ODDZIAŁÓW: 
Wilno, ul. Wielka 27 (nad księgarnią J. Zawadzkiego). 
Centralna Szkoła dla Rusi: Kijów Mikołajowska M 1 


Adresy głównyc oddziałów. 
MIŃ$K lit., ul. Zacharzewska 34. 
Mohylów pr. Dnieprowski, d. Baka 
Dyneburg, ul. Dworzańska NM 48. 
Rzeżyca, dom Kościelny, 
Bobrujsk, ul Kościelna, d. Kaniowskiego. 
Homel. ul. Rumiańcowska d, Niemczenki 
Żytomierz ul. W. Berdyczowska NM 19, 
oraz w wielu innych miastacs i miesteczkach 


Bibułkowe formy ostatniej mody, manekiny i żurnale. 
Szczegółowy program na żądanie bezpłatnie. 
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u Sport Sans col Anglais W le] 
al zratrą a BD e |a| 
: ia St STEFANOWSKI i J. MARCINIAK 65 
: © - 
: s a PRACOWNIA KOSTJUMÓW, 5 
: s a  OKRYC ORAZ FUTER DAMSKICH 5 
z a e o 
E a z WARSZAWY E 
E U - 
; = WILNO, ULICA WIELKA nr. 20 A 0 
; s s (wejście od zauł. ś-to Michalskiego). E 
: I: —- aD— p 
zaa nana nana anasnnaAnnnAsnnAAnasanasA A PRZYJMUJEMY ZAMÓWIENIA z WŁASNYCH i POWIERZONYCH Z 
: R MATERJAŁÓW. R 
> (0) K AUICZ : E :—: WYKONANIE STARANNE i AKURATNE. :—; : 
: * : B 5 
: Wilno, Wielka 10 : DODODOOOOODOOOOODODODOOOOODODOOOOOOOODDODOBOOEOONEDOB 
; Poleca Szanownej Klienteli w naj- ; 
s większym wyborze i PO NAJNIŻ- : 
s SZYCH CENACH artykuły galante- : i 
; ryjne jako to: 5 , 
- BIELIZNĘ i WILNO, Wielka 56. 
: KRAWATY, - PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA 
: WYROBY TRYKOTOWE, ; ubrań męskich i futer, wykonywa obstalunki jak z włas- 
: KAPELUSZE, : nych, tak i powierzonych materjałów. 
: jp ; Wykonanie wykwintne i sumienne. — — — Ceny przystępne. 
: SKÓRZANĄ, - 
z PRZYBORY PODRÓŻNE, 2 na piece 7 
: PARASOLE, : 
: ię A Chrześcijański magazyn mebli z zakładem tapicersko- 
Mad i : dekoracyjnym 
| pozoew fo $, Jastrzębskiego i B. Zienkowi 
| Pońc 1 0. Jastrzębskiego i B. Zienkowicza 
: SZALE, : w Wilnie, Dworcowa Mo 2. 
5 CHUSTKI, : Poleca duży wybór mebli stylowych i fantazyjnych, 
z BROSZKI, : oraz łóżek angielskich, materacy wszelkich systemów 
KOLJE, B i wózków dziecinnych. 
WACHLARZE : 
tt p. ; GRZEWCZA 
—:— u QS9€ EDOPOPODPOPOOSPOOPSOSLSESOCOPOLYSPNE 
Magazyn stale zaopatrzony w naj- h PRZEKONAJCIE SIĘ!!! 
NOWSZE ALCYRNA SEZONU, : ŻE W SKŁADZIE FARB OLEJNYCH I SUCHYCH 


J. MAZURKIEWICZA 


w Wilnie, ulica Dominikańska 11 


można wyborowy towar kupić po cenach bardzo przystępnych, a mianowicie: 
Farby olejne. emaljowe i suche, LAKIERY olejne i spirytusowe Kinga, Mamon- 
towa, Wasiljewa, Kocha i Krausse. Bronzy, Złoto, Pulment, Miksjon, Szerlak 
Klej, Pokost Szmidta, Pędzle Farby artystyczne ete. etc. 
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| | JÓZEF WOŹNICKI s 
. u RZEZBIARZ i PRZEDSIĘBIORCA BUDOWLANY : : 
Ę Ę Wilno, Prospekt ś-to Jerski Noe 19 m. 15. : - 
IRS Pracownia Zawalna 11. s 6 
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di Śrowemie 


By MiER6g:MCE 


-: Poleca najświeższy transport 


Oliwy Prowanckiej 







SZEWC 


_St. Chabrowski 


Mińsk lit. 
zaleca duży wybór BRONI MYŚLIW- 
SKIEJ najpoważniejszych firm zagra- 
nicznych, od najdroższych cen do 
najtańszych. 


Świeżo otrzymano transport tanich 
bezkurkowych strzelb dla bezdymnego 
prochu w cenie po 65 rb. 

Przy magazynie pracownia puszkar- 
ska i optyczna. 





|T. KRZYŻANOWSKI 


9 Wiino, ul. Bonifraterska (Preobraż.) Ne8. 
z Obuwie gotowe i na obstalunek. 
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Towarzystwo "Sierp" 
OBRYCKI, KOZŁOWSKI i S-ka 


MIŃSK Lit. 
Skład maszyn, narzędzi rolniczych, nasion, nawozów sztucz- 
nych i wszelkich artykułów gospodarsko-rolniczych. 
CENY NAJNIŻSZE. 


—BB— 
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Warszawski Chrześcijański Magazyn Ubiorów Męskich 


Al. ZANIEWSKIEGO 


Wilno, Ś-to Jańska 19. 


Poleca Sz. Publiczności na sezon nadchodzący: 
palta jesienne i zimowe, futra, marynar- 
ki na futrze i na wacie, praktyczne na 
wacie kamizelki z rękawami, garnitury, 
burki sławuckie, szlafroki i t. p. 
Nowość!! S$erdaki męskie, damskie dziecinne. Nowość!! 


Ceny bardzo przystępnę. 
BEBBAKZBEZBZAMRNKÓORENE 
"Jeuoysz4d 91S 9ZSOJĄ 
KENUNNZNENZNEWNKENENNENUE 





al a 
k Największa w kraju Północno-Zachodnim Fabryka Szczotek i Pędzli : 
EE m 
B. SYMONOWICZA ! 
Ph Wilno, Dominikańska 19. « 
LJ | 
sm Wielki wybór wszelkiego rodzaju gotowych szczotek. Przyjmują się zamówienia 8 
s na wykonanie różnych szczotek. Wykonanie ładne i trwałe. Sprzedaż hurtowa R 
L- i detaliczna. Hurtownikom wielkie ustępstwo. Ceny nizkie. -- 
RR RNESNENUNUNES ZOE SZZZZZNZZA ROSEN ERESSE ZSZ SSZSZZZZZE ZO ZZNRZZNNZSNENSNZSZSRZSZESEŚ 













| 
Ubezpieczenia można zawierać już od 100 rb.; opłata 7 
premji miesięczna. 
PO 3-ch LATACH POLISA NIEUMARZALNA. 
Obniżka premii 87/,. 
NAJTAŃSZE TARYFY. 


Taryfy i prospekty na żądanie bezpłatnie. 
Ajenci we wszystkich 
miastach kraju. 


Kapitał 

zakładowy 

i rezerwowy 
6,000,000 rb. 


Poszukuje się 
zdolnych 
ajentów. 








Ubezpieczenie kapitałów na wypadek 
śmierci lub dożycia. 


ZABEZPIECZENIE POSAGÓW, RENT 
NA WYKSZTAŁCENIE. 


Główna Reprezentacja na gub. Mińską, Mohylowską 
i Witebską: Mińsk Lit. Kołomieńska Ne 1. 


Li Zarządzający okręgiem Mińskim J. MOCZULSKI. 


„PB 
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A. Żukowski 1W.Borkowski | 


Wilno, ulica Ś-to Jańska 19. Telefon 588. : 


HURTOWY i DETALICZNY SKŁAD MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH 
DRUKARNIA i INTROLIGATORNIA. 


Własne wydawnictwa: 


Przewodnik po Wilnie 
(opracował W. Gizbert.) : 


Regestra gospodarcze, 
Kalendarze 


i Pocztówki. 
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Lietuvos Moksiy kadatnioć 
BIBLIOTEKA 


PRZEGLĄD WILEŃSKI P. A= 39 2 ę 
KK BTTAL mad SEJ sk, 





LIETUVOS MOKSLIJ AKADEMIJOS BIBLIOTEKA | 


002 00186121 5 






































SS sio: 9:05:40: © :30755i02:0::-.033::0 Z WSNTZ 
e: Kot 
HOTEL PARYŻ", mas ui E 
* w Mińsku Lit. 5; w Mińsku Lit. Ą 
k A. SAULEWICZA k 
Ą UL. ZACHARZEWSKA VIS a VIS SKWERU. 2] 
4 » » . . o A 
zz Powiększony i nowourządzon,. 43 pokoje w cenie od 1 do 8 rubli. g 
LĄ Z 
4 Ostatnie słowo hygjeny i komfortu. Porządek wzorowy. Umeblowanie i pościel nowe. 28 
bgj Oświetlenie elektryczne. Wanny. Czytelnia. POWOZY na każdym pociągu i dla wy- cĘ 
3 najmu prywatnego. 6 
toż) : i 8% 
Ź Przy hotelu pierwszorzędna restauracja. 8 
z © 
z Kuchnia pod kierunkiem specjalisty kuchmistrza. ky 
3 GABINETY. Własna piwnica zaopatrzona w wyborowe gatunki naturalnych win. e 
3, W czasie obiadów i kolacji Ę 
e KONCERTY solistów rumuńskich. z 
a g 
3 Hotel i restauracja pod moim osobistym zarządem 34 
k 0 MR 480 — ok A. SAOLEWICZ. e 
ad ŻŃ 
GTK BO LAOT BALE ROT EALAI TBI KSK 2.1 LK 81 NR 
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)9 Zakład Zegarmistrowski Przy pracowni sukien 
A. RYDLEWSKI Reż 
j . Mińsk lit. ul. Kolomeńska założona 
»y ś została 


SKLEP 
Czerniewskiej 


Mińsk Zacharzewska 55. 
„Telefon 312. 





E] Wilno, Wielka 41, obok Sztabu wejście 
FB BD z podwórza. Poleca na sezon zimowy 
EJ szaszłyki ze świeżych młodych baran- 
£] ków po 30 kop. porcja oraz natura|- 
E ne, wypróbowane wina znakomite, po 


Papier. _ Farby. 
ZOOODADODOCZEEEEEEEECOEEEEZ 
E Znany Skład Kaukazko-Kachetyńskich © 
oraz Krymskich Win z wł. winnic © 
EJ EJ 
dawn. KARAMOWA 65 
| ć 

EJ 
EJ 
EJ 
EJ 


El cenach bardzo przystępnych. Gabi- © 
m] nety oddzielne. Otwarty do godz. 1l-ej E 
E w nocy. > 


Róg Wileńskiej i Gubernatorskiej 


Największy wybór zegarków od skro- 
mnych do bardzo wykwintnych. Ceny 
nizkie. 


eeeeeeececeeeeeeeee 


DEEDSOSEEESEDSESEESELE 


DOSOSSOSSSPOPOODODJDYSYDYOSU 
BIJERENAUSGAAWKNKZWEZKEGAMKAM 


TELEFON N 1147 
Biuro ogłoszeń 


K. L. Taubęra 


Wilno, Dominikańska 12, 
ZOSTAŁO PRZENIESIONE 


w tym samym domu do innego miesz- 
kania Ne 18. 
frzyjmuje ogłoszenia do wszy- 
stkich gazet i tygodników na bar- 
dzo dogodnych i ulgowych wa- 
runkach. 


TELEFON Ne 1147 


"a 
ununzzuzuncuunununuznuzuzuszazuzuu 


Pralnia „Praca” 


która przyjmuje wszelką bie- 
liznę, rzeczy wełniane i t. p. 


Pranie bez użycia środków 
psujących bieliznę. 


[=] 
i 





Fabryka Fortepianów i i pianin 


Mińsk lit. ui. Podgórna 51. 
Tamże wszelkie reperacje i strojenie, 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz. 


Druk. „Znicz* Wilno. 
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ZE KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 





CENA PRENUMERATY: 


OWI POJTEcZY, SpołE GZ 














ślę > CENY OGŁOSZEŃ; 

w Wilnie REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Rocznie - - - - = * + - = - — - 6— Przed tekstem za wiersz petitu - - + 50 k. 
Sa slowa taż i 50 Tatarska I m. 13. W tekście (nadeslanc) - - - - - . 1 rb, 
Miesięcznie - - = - - - - - - - - b0 Po te SZA WK AŻ) „1 831. 20 'k 


Z przesyłką poczt, dostawę do domu 


ROCZNIK SE m reiki» 210% 7,— 
Półrócziia > - — + - - « - -VUc/i= 850 
WODR 400 8 2 24 6 475 » 1.75 
MIESICCŻWIE najziżl e 0 m0 ro 60 


Być, czy nie być? 


Zapytanie to Hamletowskie ciąży fatalnie nad 
życiem społeczeństwa polskiego na Litwie. 

Jedni stawiają je sobie zupełnie świadomie 
i poddając dylemat wyczerpującej analizie dochodzą 
do wniosków pesymistycznych, inni (i tych większość) 
nie zagłębiając się w dociekania przyczyn i skutków, 
odczuwają raczej, niż rozumieją niepewność sytuacji 
i dostrzegając wahanie się gruntu, nie rvyślą 6 wzno- 
szeniu budówli trwałych, żv* - dnia na dzień. 

Najmniej zaś liczn ”* sorja ludzi, co, 
mimo warunków nieprzyjź ©: e poddają się 
zniechęceniu i trwają na staroWi:.u nie z poczucia 
_ honoru, jakby broniąc skazanej na zagładę twierdzy, 
lecz z wiarą gorącą w jutro, w przeświadczeniu, że 
ŚĆ „należy do tych, co wytrwale na nią pra- 
cują. (-- 

Nie mam bynajmniej tu na myśli tych buń- 
<zucznych lekkoduchów, którzy zapoznając warunki 
istniejące, szumnym frazesem usiłują przykryć pust- 
kę swej mózgownicy lub niepoprawnych marzycieli, 
którzy zapatrzeni w przeszłość nie widzą zmian i prze- 
obrażeń, przez czas dokonanych i śnić gotowi wciąż 
o uschniętych wawrzynach. 

Ci są może najszkodliwsi, bo jeżeli surowa rze- 
czywistość nie zdołała zedrzeć z ich oczu bielma złu- 
_dzeń i wyleczyć z krótkowidztwa, to żadne słowa, by 
najwymowniejsze, żadne dowodzenia, chociażby po- 
parte cyframi i faktami nie przemówią do ich fana- 
tycznej psychiki. 

Fle to są mohikanie, których szeregi rzedną 
z dniem każdym. Natomiast rdzeń naszego społe- 
czeństwa przeżarty jest zwątpieniem we własne siły. 
W tem tkwi źródło powszechnie panującej u nas 
apatji, która jest cechą dominującą inteligiencji pol- 
skiej na Litwie i Białejrusi. 

Czuje się ona oderwaną od gruntu, niejako za- 
wieszoną w powietrzu, nie mając wyraźnego oparcia 
pod nogami. Dawne tradycje, któremi żyły pokole- 
nia ojców i dziadów, utraciły swą moc ożywiającą, 
stały się pustym dźwiękiem, formą bez treści, reli- 
kwją przeszłości, ze czcią przechowywaną w skarbcu 






Otwarte codziennie prócz świąt od 
godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 






majeftyńczy 15 kop. 


pz 









drogich pamiątek rodzinnych. Nie zastąpią one ha* 
seł, nadających pęd żywiołowy, wskazujących cele 
wyraźne, zagrzewających do walki o byt, do pracy 
gorączkowej. 

Wskazań tych dotychczas nie uświadomiło so- 
bie dostatecznie społeczeństwo polskie w naszym 
kraju. | 
(,Mie umie ono czy nie chce nagiąć swego śŚwia-. 
topoglądu do warunków zmienionych i wegetuje, 
skutkiem tego, w niezdrowej atmosferze bezpłodnych 
narzekań. 


Gdy ocknięto się z marzeń, żywionych w do- 
bie przedpowstaniowej, gdy inteligiencja polska zmu- 
szoną była do gromadnej emigracji, gdy ruch litew- 
ski począł zaznaczać wyraźnie swą odrębność i sa- 
modzielność, gdy chłop białoruski obojętność swą 
względem polskości wykazał, — ujrzano ze zdumie- 
niem, jak przerażająco zmalał zastęp tych sił, na 
które rachowano dawniej, nie zdając sobie dokładnie 
sprawy z istotnego stanu rzeczy. Na miejscu pozo- 
stała, jako reprezentantka narodowości polskiej, nie - 
liczna w stosunku do ogólnej masy ludności, szlach- 
ta osiadła na roli. Jej też zasługą było, że w okre- 
sie najsurowszych represji ogniska kultury polskiej 
nie zagasły całkiem, lecz tliły, chociaż przysypane 
grubą warstwą popiołu. Przez pół wieku _ blisko 
szlachta na Litwie i Białejrusi była jedyną widomą 
przedstawicielką kultury polskiej. | nie dziw, że nie- 
bawem dwa te pojęcia zlały się w jedno, że poczęto 
je identyfikować. 

Taki stan rzeczy był poniekąd szlachcie na re- 
kę, pozwalał jej bowiem uprawiać politykę kastową, 
przemawiać w imieniu społeczeństwa i paktować 
z rządem nie oglądając się na inne warstwy. - 

Warstwy te jednak, chociaź słabo uświadomio- 
ne narodowo, istniały jako materjał surowy. Pomi- 
jając nieliczną istotnie inteligiencję zawodową, pol- 
skim niezaprzeczenie był chrześcijański żywiół miej- 
ski w Wilnie przedewszystkiem oraz w innych mia- 
stach i miasteczkach Litwy i Białejrusi, następnie 
zaś lud wiejski, w zwartej masie w przeważnej części 
pow. wileńskiego i zachodnich powiatach gub. gro- 
dzieńskiej i rozsypany wreszcie większemi lub mniej- 
szomi osadami po całym kraju. Liczebnie element 
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ten stanowi wcale pokaźny czynnik. Dodać tu na- 
leży jeszcze drobną szlachtę i wogóle przedstawicieli 
drobnej własności. 

Nie posiadamy statystyki wiarogodnej, dającej 
obraz dokładny .stosunków narodowościowych w na- 
szym kraju, nie możemy więc operować danemi cy- 
frowemi. Z praktyki jednak wiemy dobrze, że pol- 
skość poza szlachtą—ziemiaństwem ma u nas opar- 
cie również w warstwach demokratycznych, pod wzglę- 
dem idEciowym przewyższającym o wiele grupę wiel- 
kich i średnich właścicieli ziemskich. 

Fakt ten niezbity dotychczas mało jest uwzglę- 
dniany przez społeczeństwo polskie, żyjące wciąż ide- 
jologją, pozwalającą hr. lgnacemu Korwin-Milew- 
skiemu dochodzić do wniosków potwornych wpra- 
wdzie, lecz opartych na przesłankach, cieszących 
się wziętością. Całe życie nasze nosi charakter wy- 
bitnie szlachecko-ziemiański. Dotychczas jeszcze głos 
przedstawiciela większej własności ziemskiej posiada 
wpływ poważny nawet w tej dziedzinie, gdzie, zda- 
wałoby się. niema dlań miejsca całkiem, jak np. 
w kwestjach wyborów miejskich do Dumy, nie mó- 
wiąc już o szeregu spraw, mających bardziej ogólne 
znaczenie polityczne, społeczne czy kulturalne. 

Inteligiencja zawodowa łącznie z oświeconem 
mieszczaństwem i demokratycznie usposobionem zie- 
miaństwem nie pretendują bynajmniej do roli samo- 
dzielnej. Cechuje je zupełna niemał bierność i obo- 
jętność względem życia publicznego. Otrzymały one 
nawet ironiczne miano ,impotencji postępowej''. 

Zródłem tego nastroju sceptycznego jest utarte 
przeświadczenie, że dla polskich żywiołów demokra- 
tyczno-postępowych niema w naszym kraju terenu 
do działania, że poza szlachtą polskość nie matu ża- 
dnego oparcia, że wszelka więc polska kulturalna 
robota wśród mas skierowaną będzie ku wynarada- 
wianiu białorusinów i litwinów, czyli że będzie miała 
charakter nacjonalistyczny, niezgodny z zasadami po- 
stępu i istotnej demokracji. 


Przekonanie powyższe jest nader rozpowszech- 
nione i ono to wywiera wpływ paraliżujący na roz- 
budzenie działalności żywszej wśród postępowej czę- 
ści społeczeństwa polskiego, która przez to skazuje 
siebie dobrowolnie na rolę czynnika podrzędnego, 
lekceważonego. 


Gdybyśmy jednak zajrzeli w oczy rzeczywistości 
bez uprzedzeń doktrynerskich i z góry powziętego 


sceptycyzmu, dostrzeglibyśmy, niewątpliwie, obszerne 


pole do pracy, może trudniej i na razie niewdzięcz- 
nej, lecz bynajmniej nie beznadziejnej i skazanej na. 


jałowość. % 

Tylko wychodząc z założenia, że polskość 
" posiada tu podłoże demokratyczne, możemy śmiało 
iść naprzód, nie osłabiając hartu refleksjami na te- 
mat: być, czy nie być? | 

Zbytnia drażliwość obezwładnia i uniemożliwia 
wszelki czyn twórczy. llegając temu uczuciu pozba- 


wiamy się możności wpływania na rozwój polityczno- 


społeczny kraju, którego kierunek ujęły w swe ręce 
wyłącznie żywioły konserwatywne i szowinistyczne. 


Posądzeń o dążności nacjonalistyczne nie -oba- 
wiamy się, bo mamy sumienie czyste i nie zamie- 
rzamy sięgać po cudzą własność. Fle żyć chcemy 
i pragniemy, by kultura polska przenikała do tych 
mas, które jej życzą, bez przymieszek szkodliwych 
i wypaczających jej oblicze duchowe. To jest nietylko 
naszem prawem, ale i obowiązkiem względem tych 
ideałów, którym hołdujemy. 


Stąd też wypływa wyraźne określenie stanowi- 


ska postępowców i demokratów polskich w stosunku 
do otaczającego ich środowiska rdzennie litewskiego 


lub białoruskiego. Nie mając w tym wypadku pola 
do oddziaływania bezpośredniego na lud w kierunku 
narodowym polskim, mogą oni oddać wielką przy- 


sługę kulturze polskiej, stając na straży szczytnych 


jej tradycji wolnościowych i humanitarnych, broniąc 
jej opinji przeciwko posądzeniom o spaczenie mo- 
ralne, szerząc znajomość jej treści istotnej i utrwala- 
jąc w ten sposób związek duchowy pomiędzy sąsia- 
dującemi narodowościami. 


Co mogą bowiem sobie powiedzieć szlachecka 
Polska i luau sa Litwa? Pomimo szczerych chęci doga- 
dać się nie zdoiają. Dwa bieguny. Wówczas gdy zdemo- 
kratyzowane społęczeństwo polskie i demokratyczny 
do szpiku kośći haród litewski lub białoruski znajdą 
z o wiele większą łatwością punkty styczne i zgodny 
modus vivendi wypracować niezawodnie potrafią. 


Ale to się moźe stać pod warunkiem, że do spo- 
łeczeństwa polskiego na Litwie i Białejrusi znajdą 








SAVITRI 


PROLOG DRAMATU. 


Daleki krajobraz. W głębi sceny wzgórza i drzewa. Z pośród 
drzew wybiega ścieźka, która się rozdwaja. Jedno jej ramię 
biegnie w dół, na łąki kwietne, drugie w górę i jest, im wy- 


żej, coraz to bardziej kamieniste, co raz to bardziej strome. 


(Z głębi wychodzą ON i ONA). 


On. Patrz, pożtwikiy smukłe, złote dziewanny 
na miedzy. 
Ona. Przychyla się ku sobie i mówią coś mo- 


wą najcichszą. 
On. Jak ty i ja. 
Ona. Jak ty i ja. 
On.' Przelata lekki, lekki wiatr nad nami. 
Ona. (siądźmy, zaraz wiatr wpadnie między 
gałęzie i zaszumi drzewo. Posłuchajmy, co nam 


szumi. 
(Siadają pod drzewem). 


On. Szumi to, co jest w nas. 
Ona. Szumi to, co jest dokoła. 


On. Świat jest jasny, dzisiaj jasny przynaj- 
mniej. | 

Ona. Po wzgórzach ścielą się blaski i tworzą 
się z nich niby schody świetliste. 

On. Tak, prawda, schody świetliste. | wydaje 
mi się, że wstępujemy po nich w wielką jasność. 

Ona. W jasność dusz wyzwolonych. 

On. W łaskę jedynej miłości. 

Ona. « Jest nam dobrze i lekko. Czy jest jesz- 
cze coś poza nami? Wydaje mi się, że pod niebem 
przychylnem jesteśmy tylko my dwoje, jak na za- 
czarowanej wyspie miłości. 

On (śmiejąc się). Obcy przybysz wtargnął już 
na naszą wyspę. Jak odeprzeć najazd? 


(Na drodze ukazuje się przechodzień |, dźwigając na ramio- 
nach wór zgrzebny, ciężar nad siły). 


Ona. Fch, jakiż smutny ten przechodzień! 
Patrz, 
ścieka mu po twarzy wynędzniałej! Naprawdę, to 
najazd cierpienia na naszą jasną dziedzinę! 

On. Jak nabrzmiały mu mięśnie, jak ma oczy 


przekrwione. Z jego dziurawych trzewików wyglą- 


Noa 


jak ugina się pod swym ciężarem, jak pot 
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przystęp szeroki ideje demokratyczne i postępowe, 
wyznawane dziś przez nieliczny zastęp inteligiencji. 

Trzeba, aby ta pozbyła się stanowczo wahań 
i rozstrzygnęła Hamletowskie zapytanie kategorycznie 
i po męsku: być! Samobójstwa wszakże nikt od nas 
wymagać nie może. | 
| Ludwik Abramowicz. 
aaa 

Zgodnie z zapowiedzią wydajemy pierw- 
szy numer naszego pisma jeszcze przed No- 
wym Rokiem. Następny numer ukaże się 
dnia 7 stycznia i nadal pismo będzie wycho- 
dziło regularnie w odstępach tygodniowych, 
co piątek. 











ladania pima demokratycznego. 


Tak w numerze okazowym, jak w prospekcie 
tygodnika naszego było zaznaczone, że pismo wła: 
snego programu społecznego z góry nie formułuje. 
„dawałoby się, że taka „bezprogramowość* pisma 
jest brakiem, którym redakcja się chwalić nie po- 
winna. Skoro stosunki społeczne i sprawy krajo- 
we mają być w piśmie omawiane, to zdawaćby się 
mogło, że program jest koniecznością, albowiem 
omawianie spraw jakichś musi być oczywiście 
bro ADAK wskazaniem dróg do ich rozwiązania. 
Brak wszakże z góry przyjętego programu, mia- 
nowicie programu obowiązującego redakcję, wy- 
daje mi się w warunkach naszych, narazie przy- 
najmniej, koniecznym i wynikającym logicznie 
z założeń pracy naszej. 

Jak wszędzie, tak i u nas w kraju, stosunki 
i potrzeby nie są w stanie krystalizacji stałej 
i wciąż ulegają procesowi rozwoju, który zmienia 
z dnia na dzień ich układ wzajemny. Z pozoru 
zdawaćby się mogło, że w kraju naszym, Litwie 
i Białej Rusi, zadania pracy społeczno-politycznej 
są prostsze, niż gdzieindziej, bo kraj jest rolniczy, 


| 
| 
| 
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w rozwoju wielkiego przemysłu kapitalistycznego 
mało zaawansowany, a przeto układ potrzeb jest 
łatwiejszy do poznania i wnioski programowe mo- 
gą być wysnute bardziej kategorycznie, bez zbyt- 
niej obawy pomyłek. Nie tak jest wszakże w isto- 
Cie, i u nas dziś może więcej, niż gdziekolwiek- 
bądź, wymagana być musi wielka rozwaga w ba- 
daniu i ostrożność w twierdzeniu. 

Kraj nasz jest od lat kilkudziesięciu w sta- 
djum poważnego przekształcania się stosunków 
społecznych i kulturalnych, Stare społeczeństwo 
stanowe upada, ustępując miejsca budowie klaso- 
wej. Masy ludowe, które były jeno biernym ma- 
terjałem rządzonym, zaczynają coraz bardziej prze- 
chodzić w stan czynny; zmuszone siłą czynników 
ekonomicznych do radzenia samym sobie, muszą 
one, różniczkując się klasowo, dążyć do zdobycia 
sobie takich warunków bytowania społecznego, 
któreby im zapewnić mogły realizację ich potrzeb 
j jednocześnie wcieliły w nowe formy życia krajo- 
wego ich pragnienia, ich tęsknoty, słowem — ich 
najistotniejszą treść psychiczną. 

Narastają nowe elementy świadomości zbio- 
rowej, potrzeby mas różniczkujących się ciążą co- 
raz bardziej na całym rozwoju stosunków krajo- 
wych, powstaje pragnienie oświaty i kultury. 
A że kultura nie jest li tylko przyswajaniem wzo- 
rów gotowych, lecz twórczem dziełem doskonale- 
nia i rozwoju na określonym podłożu psychicznem 
z uwzględnieniem przedewszystkiem ciągłości dzie- 
jowej, więc masy te, nie będące jałową tabula rasa, 
stają się same coraz bardziej czynnikami dalszego 
rozwoju, zabarwiając takowy treścią własną. W ży- 
ciu więc zbiorowem obecnem przemawia już nie- 
tylko historja, ta historja urzędowa i znana, któ- 
rą tworzyło społeczeństwo stanowe i która była 
wyrazem stanów wyższych, posiadających w na- 
rodzie monopol praw obywatelskich. 

Do rozwoju tak społecznego, jak kulturalne- 
g0, wraz z postępem świadomości i czynnego cią- 
żenia mas ludowych wlewa się strumień nowych 
pragnień i nowych czynników psychicznych, któ- 
rych założenia sięgają jeszcze epok archaicznych. 

ak przeszłość głęboka łączy się przez dusze Ży- 
wych ludzi w których się przez wieki przecho- 
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dają stopy poplamione czemś ciemnem.. To krew 
i kurz zmieszane na rozranionem ciele. 

Ona. Patrz, on nie ma już sił, chwieje się, on 
zaraz upadnie. 


(PRZECHODZEŃ | pada—ON i ONA podnoszą go). 


Ona. Biedny przechodniu, spójrz, jak pięknie 
i jasno dokoła. Niech cię ten widok orzeźwi, niech 
doda ci sił. 

Przechodzień l. Oczy moje są zamglone z wy- 
tężenia. Nie widzę nic dokoła. Zaledwie mogę od- 
różnić ścieżkę, którą muszę iść długo, tak okropnie 
długo. Iść i drzwigać ciężar nad siły. 

On. Bracie znużony, czy niemożemy pomóc 
ci donieść twój ciężar? 

Przechodzień l. Nie, nie, dziś mi pomożecie, 
a któż pomoże mi jutro, kto za mnie udźwignie 
choćby połowę ciężaru? Sam będę musiał nieść go 
do grobu. Wolę nie zaznać ulgi na chwilę, by po- 
tem tem srożej nie przygniótł mnie ciężar. 


(Odchodzi, powłócząc nogami z trudnością). 


On. O jakiż cień padł na nasze szczeście. 
Z niechęcią patrzę na piękno ziemi. 


Ona. Już nie radują mię kwiaty. Lecz oto 
znowu ktoś idzie. Nie, może to jedzie wóz. Cóż 
tak dziwnie brzęczy i szczęka. | 


On. Zdaje mi się że to idą ludzie. 


(Wchodzi, otoczony żołnierzami, więzień w kajdanach na rę- 
kach i nogach). 


On. Co za widok! Spętano wolę człowieka. 
Idzie obciążony łańcuchami i po raz ostatni pieści 
wzrokiem siną dalekość. Przemów do niego. 

Ona. Więźniu, więźniu, patrzymy na ciebie, by 
zapamiętać twe rysy i bierzemy w serca nasze twoje 
cierpienie. Nie smuć się, spójrz na słońce! 

Jeden z żołnierzy, Nie wolno rozmawiać z wieź- 
niem! 1 
Więzień. Nie chcę patrzeć: na słońce, wieczny 
zmierzch będzie w mojej celi. 

Żołnierz (bijąc go kolbą karabina w plecy) Milcz! 


(Przechodzą. — ON i ONA siadają znowu pod drzewem, 


On. Słuchaj, jak znów szumią drzewa! 


Ona. Nie chcę słuchać. Wydaje mi się, że 
w tym szumie łagodnym słyszę brzęk kajdan. | ten 


wała, z postępami demokracji spółczesnej i budo- 
wnictwem nowych doskonalszych wzorów urzą- 
dzeń w przyszłości. 

Ponieważ zaś treść psychiczna i kulturalna 
mas ludowych w kraju naszym jest wielce różna 
od takiejże treści stanów wyższych, które tworzy- 
ły do niedawna historję. — mówię tu o różnicy 
nietylko ilościowej, lecz przedewszystkiem jako- 
ściowej, — przeto pierwsze postępy demokratyzacji 
społecznej przyniosły nam cały szereg poważnych 
zagadnień wagi pierwszorzędnej, jakiemi są w pier- 
wszym rzędzie kwestja litewska i kwestja biało- 
ruska. Waga zaś tylko zagadnień niewątpliwie 
jeszcze wzrośnie w przyszłości. Zagadnienia te, 
same przez się poważne, mieszczą w sobie przy 
dokładniejszem rozważaniu jeszcze cały szereg 
innych, ściślejszych, których poznanie i rozwiąza- 
nie winno być poprzedzone przez ścisłą i sumien- 
ną analizę społeczną. 

Mówiłem, że stosunki *rajowe ulegają obec- 
nie poważnym przeobrażeniom. Zasadniczym pun- 
ktem wyjścia dla przeobrażeń tych jest dokony- 
wający się i nie zakończony u nas bynajmniej 
proces demokratyzacji społeczeństwa. Równolegle 
wszakże trwają u nas jeszcze liczne przeżytki bu- 
dowy stanowej, przechowane nietylko w dziedzi- 
nie prawnej, lecz też w dziedzinie obyczajowej, 
opartej na elementach tradycji oraz na szczątkach 
urządzeń spółżycia i całej, względnie jeszcze ma- 
ło rozwiniętej, budowie ekonomicznej. Słowem — 
jesteśmy w stadjum rozwoju wielce skomplikowa- 
nego. Nowe czynniki rozwoju, potęgujące się nie- 
wątpliwie, mięszają się i wikłają przez trwałość 
urządzeń oraz procesów przeżytkowych, których 
siła oporu posiada moc wielką. Kojarzenie się 
tych działań poszczególnych w rozwoju zbioro- 
wym ma oczywiście znaczenie i nadaje stosun- 
kom wyraz określony. 

W poznaniu tych czynników rozwoju oraz 
ich wagi stosunkowej, w dokonaniu analizy spo- 
łecznej, która poprzedzać powinna programy i na- 
pełnić hasła i formuły żywą treścią potrzeb stwier- 
dzonych, — publicystyka ma zadanie poważne 
i wdzięczne, acz wielce pracowite, które spełnić 
powinna sumiennie i rzeczowo, nie dając się uno- 





brzęk z bólem odzywa się we mnie. Patrzmy na 
szafirowe niebo. 
On. Nie, nie mogę patrzeć. Wydaje mi się, 


że to sklepienie więzienne, które pięknie pomalo- 
wano. Pomalowano po to, byśmy wszyscy zacho- 
wali biedne złudzenie wolności. 

Ona. Lecz my wiemy, że na świecie jest czło- 
wiek uwięziony. i 

On. A dopóki jeden człowiek jest więźniem, 
dopóty wszyscy jesteśmy w niewoli. W niewoli, cho- 
ciaż patrzymy na słońce. 


Ona. On nie może wyjść na słońce. 

On. W jego celi jest wieczny zmierzch. 
(Ukazuje się PRZECHODZIEŃ Il). 

Ona. Znowu idzie człowiek bardzo strudzony. 


Na ciele ma łachmany, wargi ma popękane i suche, 
twarz ziemistą. Ten człowiek musi być chory. Po- 
wiedz, przechodniu, pewnie tęsknota do pól szero- 
kich wygnała cię z domu? 
Przechodzień II (siada z trudnością na trawie), Ja nie 
mam wcale domu. | 
On. Gdzież mieszkasz, przechodniu strudzony? 
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sić ani jaskrawością błyskotliwych frazesów ani 
schlebianiem popularnym nemiętnościom 'lub sza- 
cownym skądinąd tradycjom. : 

Pomimo, iż rozwój społeczny jest w kraju 
naszym wielce skomplikowany, nie stanowimy je- 
dnak pod tym względem wyjątku. Są kraje, w któ- 
rych układ stosunków może być jeszcze bardziej 
zawiły, niż u nas. Skoro więc mówiłem, że u nas 
dużo więcej, niż gdzieindziej, wymagana być mu- 
si wielka rozwaga w badaniu i ostrożność w twier- 
dzeniu, to n'e dlatego, żebym uważał kraj ten za 
jakiś wyjątek osobliwy. Ale w innych krajach 
równolegle do komplikowania się stosunków do- 
konywała się stale praca nad ich poznaniem i nad 
wyłuskaniem z analizy społecznej wskazań pro- 
gramowych. U nas natomiast, na skutek licznych 
warunków natury tak społecznej, jak zwłaszcza 
politycznej, praca taka została zaniedbana. Soli- 
darność społeczna nie podążała za życiem i myśl 
analityczna nie wypełniła roboty przygotowaw- 
czej, na której się opierać winny programy. 

Ani stanowisko li tylko historyczne, ani po- 
woływanie się na tradycje pokoleń poprzednich, 
nie dadzą wskazań twórczych dla życia, o ile uzu- 
pełnione nie będą analizą społeczną stosunków 
i potrzeb. Co jest szlachetnego w tradycji poko- 
leń poprzednich, to się w sercach naszych ostanie, 
jako trwały dorobek kultury dziejowej i przez nas 
w pracy naszej sączyć będzie do życia i do dal- 
szego budownictwa kulturalnego. Za program 
wszakże to starczyć samo przez się nie może, Nie 
mogą też roli tej wypełnić same li tylko hasła 
ogólnikowe, choćby brzmiały najpiękniej i były 
ukute z najszlachetniejszego kruszcu tęsknot i idea- 
łów ludzkich. Są one niezbędne, jako drogowska- 
zy ideowe w pracy. ale praktycznego rozwiązania 
potrzeb same przez się nie dają. 

Gotowe zaś programy, czy to wzięte z prze- 
szłości czy zapożyczone z zewnątrz, nie będą ży- 
wotne, jeżeli się je mechanicznie na nowe stosun- 
ki przeniesie. 

Pierwszym więc zadaniem apa winna być 
robota poznawcza, polegająca, jak to już wzmian- 
kowałem, na sumiennej i szczegółowej analizie 
społecznej. Dopiero stwierdzenie układu stosun- 





Przechodzień ll. W rowie przydrożnym, lub pod 
płotem. | | 

On. Spojrz dokoła, niech te łąki i lasy będą 
twem dziedzictwem, wydziedziczony! 

Przechodzień Il, Tak, lecz głowa moja jest w 
gorączce, a kamień lub trawa wilgotna nie daje jej 
spocząć wygodnie. 

Ona. Weź oto najpiękniejsze kwiaty, które zer- 
wałam dziś rano. 

Przechodzień ll. Dajcie mi lepiej chleba. 

On. Nie mamy chleba przy sobie, wyszliśmy 
z domu lekko i bez troski na połów naszego szczę- 
ścia. lecz zdobyczą naszą jest cudzy ból. Możemy 
dać ci pieniądz, niedaleko jest wioska, którą wymi- 
nęliśmy, spiesząc się przed siebie. Możesz tam do- 
stać dach i strawę, głodny człowieku. 


(PRZECHODZIEŃ 1I dźwiga się). 


Przechodzień Il. Dziękuję wam. Jutro, bez: - 
domny, głodny i chory, nanowo zacznę cierpieć. 
Lecz dziś spocznę przynajmniej. 

(odchodzi). 
(D. n.). 
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ków i potrzeb społecznych, stwierdzenie czynni- 
ków rozwoju—da podstawę do formułowania wnio- 
sków programowych. Programy wytwarzają się 
stopniowo, organicznie, wyrastają z przesłanek, 
które wpierw stwierdzone być muszą. 

Praca zaś taka musi sięgnąć samych podstaw 
rozwoju społecznego, musi więc przedewszystkiem 
- dokonać analizy czynników ekonomicznych. Za- 
gadnienia takie, jak stan i kierunek rozwoju prze- 
mysłu krajowego, olbrzymi świat stosunków wło- 
ściańskich, proces komasacji jednostek drobnej 
własności ziemskiej, potrzeby kultury rolnej, or- 
ganizacją kredytu, ruch spółdzielczy w związku 
z. postępem indywidualizacji własności, sprawy 
wychodźeze, parcelacja, wszelkie gałęzie. gospo- 
darki społecznej i t. d., następnie sprawy takie, 
jak oświata, rozmaite formy zrzeszania się sił spo- 
łecznych i t. p.—oto olbrzymie pole stosunków 
krajowych, które powinny być poznane w ścisłym 
związku z ogólnymi warunkami politycznemi i kul: 
turalnemi. 

Wszakże brak jakiegoś sformułowanego z gó- 
ry programu społecznego nie powinien być utoż- 
samiany z zupełną  dowolnością w traktowa- 
niu zagadnień w piśmie. O ile jałowym byłby 
przyjęty z góry program gotowy, o tyle niezbęd- 
nem jest ścisłe kryterjum, warunkujące płodność 
wszelkiej analizy, - 

Za kryterjum takie służyć winny pismu jego 
zasadnicze założenia demokratyczne. Stanowisko 
demokratyczne obowiązuje do wyraźnego uznania 
przewagi potrzeb klas wytwarzających w społe- 
czeństwie. W rozwoju bowiem ekonomicznym 
i kulturalnym klas tych mieści się właściwie ją- 
dro wszelkich zagadnień krajowych. 


Michał Rómer. 


Listy z ©Warszawy. 
Nastrój chwili obecnej. 


Nie poznałby Warszawy w chwili obecnej ten, 
od pewnego czasu jej nie widział. 

Polacy wszystkich dzielnic — z wyjątkiem 
dumnych galicjan — zwykli uważać Warszawę za 
źródło wrażeń, uciech i wyrafinowanego życia to- 
warzyskiego, a jednocześnie za źródło sił ożyw- 
czych, tak nam potrzebnych. Pomijam, w jakiej 
mierze mniemanie to było uzasadnione, jak dalece 
oczekiwania były usprawiedliwione. Obchodzi mię 
w tej chwili, że Warszawa starała się —i tego 
odmówić jej nie można— być tem, czem dawna 
stolica być powinna. 

Warszawa się zmieniła. 


Zmianę tę jednem słowem określić można: 
Warszawa jest przygnębiona. 

Przygnębienie to maluje się na twarzach ludzi, 
przejawia się w życiu instytucji.  Prasę, stowarzy- 
szenia, a nawet życie towarzyskie cechuje zniechę- 
cenie, które bezwątpienia minąć musi, ale nie minie 
bezpowrotnie bez poważniejszych wstrząśnień, choć- 
by to miały być tylko wstrząśnienia natury ner- 
wowej. | 

Zbytecznem byłoby nadmieniać, co jest po- 
wodem owego przygnębienia, tak widocznego na 
pierwszy już rzut oka, 


kto 
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stronnictwa rostępowe. 
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Szereg klęsk politycznych na pierwszem sta- 
je tu miejscu. Wydać się to może przesadą lub 
zgoła frazesem. W krajach żyjących w sposób 
normalny, życie polityczne mało posiada punktów . 
stycznycb z życiem prywatnem, a nawet społecz- 
nem. Niewątpliwie mało jest berlińczyków, któ- 
rychby dotkliwiej zabolało niepowodzenie pana 
Kiderlen-Waechtera w jego rokowaniach marokań- 
skich z ambasadorem Cambonem. Sama grotesko- 
wość tego porównania wskazuje już, jak odmien- 
nie rzeczy się u nas przedstawiają. 

Odcięcie Chełmszczyzny, skup kolei War- 
szawsko-Wiedeńskiej, karykaturalny wygląd sa- 
n.orządu miejskiego, wspaniałomyślnie ofiarowa- 
nego przez trzecią Dumę — są to nietylko klęski 
polityczne, które kronikarz ze smutkiem zapisuje 
na kartach, sąsiadujących z innemi, jaśniejsze- 
mi kartami. Masowość tych klęs”, piorunująca 
szybkość z jaką spadły one na kraj, bezradność 
wobec decyzji „przedstawicieli ludu''* uczyniły, że 
stały się one ciężarem, przygniatającym ciężko 
piersi każdego obywatela choćby najmniej wra- 
żliwego na sprawy ogólne. 

Wytworzyła się atmosfera wyczekiwania. Co 
będzie dalej, czego teraz oczekiwać? — pyta Kró- 
lestwo z niepokojem. 

Mówiłem o punktach stycznych wydarzeń 
politycznych z życiem prywatnem. Skup kolei 
Warszawsko-Wiedeńskiej posiada ich bardzo wie- 
le, jeżeli weźmiemv pod uwagę, że olbrzymia 
a mja pracowników tej kolei składa się wyłącznie 
z polaków. "Wbrew, półgębkiem dawanym zapew- 
nieniom, nie ulega wątpliwości że usuwanie polaków 
z zajmowanych przez nich stanowisk i posad 
będzie praktykowane na szeroką skalę, aż do zu- 
pełnego niemal ostra *yzmu żywiołu polskiego. Ty- 
sące więc ludzi z drżeniem wyczekują jutra. 

Od samorządu miejskiego Warszawa, a z nią 
i nne miasta Królestwa, oczekiwały bardzo dużo. 
Kompetencja ograniczona i wadliwość systemu 
wyborczego z góry hamują nadzie e, wyrosłe na 
gruncie dotychczasowej centralistycznej gospodar- 
ki miast. Zawód przekracza tu znacznie ramy 
polityki abstrakcyjnej, jeśli takiego epitetu użyje- 
my, stojąc w polu widzenia spokojnego obywatela, 
„nie mieszającego się do polityki*, - 

Przygnęhienie i zniechęcenie — oto wię” jest 
nastrój, w jakim Warszawa wita rok nowy. 

Nastrój taki nie może nie pociągnać za sobą 
skutku fatalnego, jakim jest mianowicie podraż- 
nienie, w przeczulenie przechodzące. 

Owocem tego podrażnienia jest postawienie 
na ostrzu noża smutnej i zawikłanej kwestji ży- 
dowskiej. Kwestja żydowska zajęła w ostatnim 
miesiącu bodaj że pierwsze miejsce w życiu spo- 
łecznem Warszawy. 

Dzwię*ząca nieustannie i oddawna plątającym 
się dokuczliwym fałszem w niezawsze przykładnej 
harmonji spółżycia obywatelskiego kwestja ż7%dow- 
ska znalazła wreszcie pewne miejsce, niejako for- 
mułę w momencie, kiedy utworzyły się w Warszawie 
Stronnictwa te, występu- 
jąc przeciw konserwatyzmowi i reakcji we wszy- 
stkich i”h przejawa*h, z konieczności ująć musia- 
ły w swe ręce walkę z przesądami rasowemi 

To ostatnie okazało się jednak mniej wygo- 
dną rolą w szeregu gościnnych występów na sce- 
nie teatru postępowego. Rola, choć efektowna, 
choć patetyczna, nie zdobyła poklasku galerji, 
wobec czego niektórzy aktorzy woleli usunąć ją 
ze swego przebogatego repertuaru. Zwrot nastą- 
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pił zdumiewająco szybko. 
mogło, że antysemityzm, nowy wyraźny fałsz, 
powstał właśnie w obozie postępowym. Tłomaczy 
się to jednak tem właśnie, że występy owych ak- 
torów były tylko występami gościnnemi i że po- 
wrót na dawną scenę był nieunikniony. 


W pewnym momencie postęp wydawał się 
przedsięwzięciem pewnem — i wzrosła wtedy po- 
daż rąk roboczych. Po ustosunkowaniu sił. jednak, 
po ujawnieniu sytuacji rozpaczliwej, w jakiej się 
postęp w Królestwie znajduje, „przełom na lewi- 
cy* oddzielił jądro postępowców naszycn od na- 
leciałości, jakie odpaść musiały. 


Nowy wybuch antysemityzmu tłomaczy się 
jeszcze napływem żydów rosyjskich, którzy swą 
wybitną odrębnością rasową i świadomem ujaw- 
nianiem tej odrębności, nie pozbawionem nawet 
pewnej kokieterji politycznej, nowy element wnie- 
śli do życia społecznego. Poczucia swej odrębno- 
ści udzielić zapragnęli t. zw. „litwacy* i żydom 
polskim. którzy mocą tradycji, opartej na solid- 
nych podstawach, dążyli — jedni świadomie, inni 
siłą rzeczy — do zlania się kompletnego z narodem 
polskim. 

Z walki asymilantów z narodowcami żydow- 
skimi, przedstawiało się nazewnątrz to, co było 
hałaśliwem, mianowicie głosy namiętnych i za- 
palczywych przybyszów z Rosji. Te głosy tedy 
pojmować poczęto w społeczeństwie, jako objawy 
usposobienia żydów. Walka z „litwakami* ustą- 
piła miejsce antysemityzmowi powszechnemu, za- 
głuszającemu wszelkie usiłowania samych asymi- 
lantów: z jednej strony postępowców i ludzi do- 
brej woli — z drugiej. 

Na takiem tle ukazała się znana kwestja ku- 
rji wyborczych do samorządu miejskiego. Samo 
ukazanie się tej kwestji (w rok po jej rzeczowem 
i spokojnem rozpatrzeniu przez poważne organy 
życia społecznego), wywołało burzę i rozpasanie 
namiętności z obu stron. Pisma, najspokojniejsze 
dotychczas, rzuciły się gorąco w wir walki, dole- 
wając oliwy do ognia, który chwilami zdawał się 
zamieniać w katastrofę niepowetowaną. 

Trudno jest przewidzieć, czy moment obecny, 
czy ostatnich dni kilkanaście, są spokojem na 
dłuższy przeciąg czasu. czy tylko chwilowem za- 
wieszeniem broni. 


Nadzieję mieć należy jednak, że elementy 
spokojne i poważne pracą mrówczą, niestrudzoną 
zagłuszą niezdrowe wybuchy namiętności, jakie 
jedynie okres fatalny, przez Królestwo przeżywa- 
ny, wytłomaczyć jest zdolny. Przygnębienie złym 
jest doradcą. 

A przygnębienie trwa dalej. I atmosfera nie 
zwiastuje nie, co byłoby zdolne wyzwolić Warsza- 
wę z fatalnej depresji, jakiej tu oddawna już nie 
widziano. Od aktów prawodawczych niczego ocze- 
kiwać nie można, z obojętnością też czeka War- 
szawa na zbliżające się wybory do czwartej 
Dumy. 

Jedynym ratunkiem jest praca cicha, we- 
wnętrzna na polu kultury. Jak się ta praca po- 
suwa, w jakim kierunku orjentują się wysiłki, 
o tem donosić będą — w miarę wydaizeń — następ- 
ne moje listy. 


P. M. 


Dziwnem zdawaćby się. 
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Brotest młodzieży postępowej 


P. Beljot, korespondent „Nowej Gazety* 
z Paryża opisuje przebieg wiecu, zwołanego przez 
„Spójnię* paryską w sprawie stypendjów rapper- 
swilskich. Wiec się odbył w dn. 26 grudnia n.st. 
w wielkiej sali „Cafć Voltaire*, przy udziale 
wszystkich delegatów odby wającego się jednocze- 
śnie w Paryżu XI zjazdu „Związku stowarzyszeń 
polskiej młodzieży postępowej”. 

W zagajeniu przewodniczący zaznaczył, że 
o ile przeciw gospodarce rapperswilskiej wogóle 
protestowano i działano bardzo dużo, sprawę sty- 
pendjów potraktowano z pewnem |Jekceważeniem. 
A sprawa to bardzo ważna i posiada znaczenie 
zasadnicze. 

Jako referent wystąpił przedstawiciel zurych- 
skiej komisji stypendjalnej, przybyły na zjazd 
„Związku”, który w obszernem przemówieniu po- 
dał tylko faktyczną stronę rzeczy: rolę „Zjedno- 
czenia polskiej młodzieży zagranicą* i Rady Mu- 
zeum Rapperswilskiego w całej sprawie oraz ich 
stosunek do komisji stypendjalnej „Związku* 
w Zurychu. | 

Przypomniał on, że na skutek różnych oko- 
liczności starano się dopiero od roku 1908-go 
wskrzesić obecność delegata „Awiązku* przy roz- 
dawaniu stypendjów rapperswilskich. Po uzyska- 
niu zgody ze strony Rady, zurychski delegat ko- 
misji stypendjalnej brał udział w pracach ogól- 
nych w r, 1910; obaj przedstawiciele młodzieży: 
„Związku* i „Zjednoczenia* działali solidarnie. 
Nawet zarząd muzealny wyraził wówczas podzię- 
kowanie za ich owocną wspólną pracę. Takistan 
rzeczy zmienił się od czasu zjazdu gienewskiego. 

W tym roku komisja stypendjalna „Zjedno- 
czenia* otrzymała wszystkie papiery, dotyczące 


- stypendjów. 


Gdy zwrócono się o wyjaśnienia w sprawie 
pominięcia „Związku*, otrzymano z Gienewy od- 
powiedź, że wysłanie mu dokumentów uważane 
jest za rzecz zbyteczną i szkodliwą. Przysłano 
tylko listę kandydatów, bez podań. Później nade- 
słano podania, lecz tylko częściowo i to na sku- 
tek nalegań, Wstrzymano znaczną liczbę podań 
nowych kandydatów. Obiecano podać je prawie 
w przededniu Zjazdu w Rapperswilu (dnia 1-go 
sierpnia). 

Takie postawienie sprawy przez przedstawi- 
cieli „Zjednoczenia* mogło być wytłomaczone, ja- 
ko świadoma niechęć do wspólnej pracy, co wy- 
kazały jeszcze dalsze wypadki. 

Dla ostatecznego porozumienia przedstawi- 
ciel „Zjednoczenia'* wyznaczył w Zurychu dzień 7-y 
sierpnia. Tymczasem przedstawiciele „Związku* 
otrzymali 6 sierpnia wieczorem list od tegoż, 
który go zawiadamiał, że po głębszym namyśle 
uważa porozumienie się za zbyteczne, gdyż jego 
stowarzyszenie pragnie uniknąć powoływania się 
„/Awiązku* na wspólną pracę ze „Zjednoczeniem* 
w tej sprawie. | 

Co zaś do stanowiska samej Rady, to mówca 
przedstawia szereg faktów, bardzo wiele za siebie 
mówiących. 

Dnia 25 lipca otrzymano list, zapraszający 
przedstawicieli „Związku* na dzień 8 sierpnia, 
Gdy delegat zjawił się w określonym terminie, 
p. prezes Gałęzowski wyraził ździwienie, że dele- 
gat ów nie przybył dnia 7 sierpnia, gdy sprawa 
stypendjów była rozpatrywana. Delegat odwołał 
się do swej komisji, która wystosowała list prote- 
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stujący do Rady .w sprawie fałszywego powiado- 
mienia o terminie posiedzenia komisji. Radzie 
wiadomym był adres przedstawiciela komisji i mo- 
gła po niego telegrafować do Zurychu. Delegat 
„Zjedmoczenia* wiedział o całej sytuacji. W. do- 
datku posiadał on zaledwie 37 podań. Reszta znaj- 
dowała się w rękach przedstawiciela „Związku, 
któremu przesłano 40 podań w początku siepnia. 
„, Następnie przemawiał szereg mowców, cha- 
 rakteryzując, między innemi, stosunki, panujące 
w Gienewie, gdzie mieściła się w tym roku komi- 
sja stypendjalna „Zjednoczenia*, 
(.. W trakcie dyskusji złożono wniosek, aby 
młodzież, należąca do „Związku*, gremjalnie zrzekła 
się stypendjów rapperswilskich. Żywa wymiana 
zdań wyjaśniła, że giest podobny kosztowałby mło- 
dzie* postępową zbyt drogo, że ma ona prawo 
domagać się stypendjów. 
| Po długich debatach przyjęto rezolucję, za- 
wierającą wszystkie uchwały wiecu: ) 
_„Wiec, zwołany z okazji XI Zjazdu „Związku 
Stow. polskiej młodzieży postępowej* w Paryżu, 
piętnuje haniebne postępowanie Rady muzealnej 
w Rapperswilu, pozbawiające „Związek* przed- 
stawicielstwa przy udzielaniu stypendjów im. hr 
Ostrowskiego. | 9 rhyć 
„Wiec 1) stwierdza, iż jedynym motywem, 
którym się powodowała Rada muzealna w swej 
uchwale, były społeczno-polityczne przekonania 
ogółu młodzieży związkowej i że uchwała ta za- 
_ padła zaocznie, w drodze podstępnej, z pogwałce- 
niem wszelkich formalności i z krzywdą całego 
obozu polskiej młodzieży postępowej; 2) wyraża 
„swe oburzenie, że młodzież nie okazała solidarno- 
ści w tej sprawie; 3) żąda od Rady muzealnej 
niezwłocznego cofnięcia haniebnej uchwały*, 
| Rezolucja ta przyjętą została jednomyślnie. 
Sala była szczelnie zapełniona. 


Obecny był przedstawiciel zarządu głównego 
„Zjednoczenia*, który miał początkowo zabrać 
głos w dyskusji, lecz na skutek jej obrotu zanie- 
chał zamiaru i przed głosowaniem salę opuścił. 


Z mego notatnika. 


Nieuzasadnione pretensje. 


W pewnem zebraniu, mającem charakter pry- 
. watny, gdy zaszła mowa o akcji przedwyborczej, 
zarysował się podział obecnych na cztery grupy: 
_ realistów, demokratów narodowych, postępowców 
i.. księży. 

Pierwsze trzy grupy reprezentowały pewne 
mniej lub więcej określone kierunki polityczne. 
- Niezrozumiałem natomiast jest wyodrębienie kle- 
-ru, jako grupy politycznej Kwestję tę — akade- 
micką na razie —- należy wyjaśnić zawczasu, nim 
precedens nie zyskał praw obywatelstwa. 

Dotychczas duchowieństwo stanowiło zawód, 
na wzór lekarzy, adwokatów, inżynierów, nauczy- 
_cieli etc. Pod względem przekonaniowym różniło 
się i różni się między sobą. Wykazały to dobitnie 
wybory do trzeciej Dumy. Pamiętamy wSzyscy, 
jak część księży nie tylko nie chciała popierać 
kandydatury ks. Maciejewicza, lecz nawet otwarcie 
przeciw niej występowała.  - 

Cóż się od tego czasu zmieniło? Żadne nowe 


„Stronnictwo klerykalne nie powstało. A gdyby na: 


wet takowe istniało, byłaby mowa o przedstawicie- 


 lach kierunku klerykalnego, lecz nie o przedsta- 


wieielach duchowieństwa. 

Nie jestem zwolennikiem wprowadzania czyn: 
nika wyznaniowego do polityki, co niewątpliwie 
nastąpić musi, gdy ksiądz na arenę polityczną 
występuje. Trzeba się jednak pogodzić z faktem, 
że duchowieństwo nie chce zamknąć swej działal- 
ności w granicach kościoła i spraw czysto religij- 
nych. Ksiądz jak każdy obywatel kraju, chce po- 
siadać własne przekonania polityczne i popierać 
to lub owe stronnictwo, bronić tego lub owego 
programu. Mogą więc być księża — realiści, księ- 
ża — demokraci narodowi, księża—ludowcy, — są 
nawet księża postępowcy — i brać udział w ŻY- 
ciu politycznem w charakterze członków lub zwo- 
lenników poszczególnych partji. Możliwem jest 
wreszcie stonnictwo 0 wyraźnem zabarwieniu 
wyznaniowem, jak centrum w Niemczech lub 
przez czas pewien na naszym gruncie  kon- 
szytucyjno - katolickie, do którego, rzecz prosta, 
większość kleru należeć będzie. Ale duchowień- 
stwo jako osobna grupa polityczna, jest absurdem, 
i stanowiska tego nieuzasadnionego społeczeństwo 
nie powinno tolerować, 

Jest to jeszcze jedno bałamuctwo w dzie- 
dzinie naszych stosunków społeczno-politycznych, 
a mamy i tak ich bez liku. 


- 


Wolna trybuna. 


„Kurjer Wileński* wnioskuje, że postępowcy 
nie mają nic do powiedzenia, ponieważ nie korzy- 
stają z tak znakomitej sposobnośsi zabrania głosu, 
jaką im daje „wolna trybuna w organie konser- 
watywno-ziemiańskim. 

Więc redakcja „Kurjera* na serjo przypusz- 
cza możliwość zamieszczenia na łamach swego: 
pisma, dajmy na to, takiego artykuliku jak „Tes- 
(imonium paupertatis*, z numeru okazowego „Prze- 


- glądu Wileńskiego*? 


Więc redakcja „Kurjera* istotnie gotowa jest 
posunąć swą bezstronność do tego stopnia, iż po- 
zwoli nazywać rzeczy po imieniu i występować 
przeciwko oportunizmowi, klerykalizmowi, serwi- 
lizmowi, nacjonalizmowi ete., słowem zwalczać to 
wszystko, co postęp'wcy uważają za złe i szkod- 
liwe, a co konserwatyści za dobre i pożyteczne? 

A może redakcja „Kurjera*, ma nadzieję, że 
postępowcy będą o tyle dobrze wychowani, że nie 
pozwolą sobie na wycieczki przeciwko sferom kie- 
rowniczym pisma, a natomiast poruszą te drażli- 
we tematy, które redakcja zmuszona jest pomijać 
milczeniem, jak np. o'enę działalności margrabiego 
Wielopolskiego lub deklarację posła Jarońskiego 
i w ten sposób wybawią ją z kłopotu? 

Q naiwność p. Hłaskę posądzać trudno. Ale 
czemuż nie ma on sobie czasem pozwolić na nie- 
winny żarcik? , 

Widocznie jednak ta „wolna trybuna* jest 
oczkiem w głowie redakcji „Kurjera*, bo w zapo- 
wiedzi na rok 1912 znajdujemy znów gorące pole- 
canie jej względom czytelników, a nawet zapewnie- 
nie, że w ostatnich czasach rubryka ta zaczyna 
cieszyć się wielkiem powodzeniem. 

Istotnie. Najpierw skorzystał z niej p. Obst 
(chyba „nie najdalej od redakcji w poglądach 
swych odbiegający*?), następnie p. Ostachiewiczo- 
wa, niejako z musu, prostując jego fałsze, i wre- 


szcie ks. Makarewicz polemizując a raczej ordynar-. 


nie wymyślając p. Ostachiewiczowej... 


Wiuszujemy. Może być dumną redakcja „Ku- : 


rjera Wil.* ze swego wynalazku .. 


Obrońca tradycji. 


P. Jan Obst, redaktor i wydawca „Kwartalni- 
ka Litewskiego", znawca starej porcelany, a od 
niedawna publicysta również, uczuł się mocno do- 
tknięty artykulikiem o stronnictwie percelano- 
wem i wstąpiwszy na uprzejmie sobie ofiarowaną 
wolną trybunę w „Kurjerze Wileńskim*, wypalił 
siarczyste kazanie pod adresem „Przeglądu Wi- 
leńskiego*, licząc na to, że audytorjum jego mało 
albo i wcale nie jest obeznane z treścią i kierun- 
kiem naszego pisma. 


Metoda polemiczna polegająca na świadomem 
przekręcaniu cudzych zdań i rozmyślnem fałszowa- 
niu myśli przeciwnika nie jest wynalazkiem 
p. Obsta. Jest to stary i wypróbowany sposób, 
uprawiany na szeroką skalę od czasów, Machiawe- 
la w myśl zasady: cel uświęca środki. Czyżby 
itę maksymę, jako spuściznę wieków minionych, 
zamierzał konserwować gorliwy obrońca „tradycji 
i wiary przodków*? 

Nie wiem, jaką wiarę wyznawali i jakim tra- 
dycjom hołdowali przodkowie p. Obsta. Dobrze by je- 
dnak było, by p. redaktor „Kwartalnika Litewskiego*, 
nie poprzestając jedynie na pielęgnowaniu ideałów 
przeszłości, zapoznał się również z etyką, obowią- 
zującą w czasach obecnych... 

Fałszów p. Obsta prostować nie mam zamia- 
ru, pozwolę tylko zakwestjonować następujące je: 
g0 twierdzenie: „w całym numerze (Przeglądu 
Wil*) nic pozytywnego, tylko krytyka tego, co 
jest, co drogie sercu polskiemu*... 

Dlaczego p. Jan Obst ma być drogim sercu 
polskiemu? 


Platoniczny protest. 


Gdy miłośnicy starożytności przerzucają się 
na niwę publicystyki aktualnej, zmuszeni są pu- 
blicyści zająć się sprawami, wchodzącemi w za- 
kres dzialalności archeologów. 

Dziwna rzecz bowiem, że nikt z tych, co 
wzięli sobie za zadanie czuwanie nad zabytkami 
przeszłości, nie zabrał dotychczas głosu w spra- 
wie zamierzonej przez municypalność wileńską 
protanacji Góry Zamkowej. 

Nie. jest już dziś tajemnicą, że miasto nie 
chcąc ponosić wydatków na kupno  Altarji Jasiń- 
skiego z górą Stołową, postanowiło ulokować zbior- 
nik z wodą na górze Zamkowej. 

Czem jest góra Zamkowa dla mieszkańców 
Wilna — tłómaczyć nie potrzebuję. Nawet 
skończony filister spogląda na szczątki minionej 
świetności grodu Giedyminowego z pewnem roz- 
czuleniem i przywiązaniem. Dla tych, co Wilno 
ukochali i umieją pod  pokostem  spółczesnej, 
brzydoty i tandety dopatrzeć się w niem rysów 
piękna Bozego — wyniosła góra przysłuchu- 
jąca się w cichej, bolesnej zda się, zadumie 
dziwnym i niepojętym gwarom, jest żywem 
przypomnieniem przeszłości, do której, z utęsknie- 
niem biegnie myśl, znużona szarzyzną i pospolitoś- 
cią dnia dzisiejszego. 

_ Poszczerbione mury i sędziwa wieża, mimo 
swej czapki błazeńskiej, nadały górze piętno tak 
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charakterystyczne, iż wszelki dodatek nowoczes- 
ny maiący, szczególniej, przeznaczenie utylitarne, 
zeszpeciłby ją i odarł z uroku bezpowrotnie. | 
: inżynierowie zapewniają, że wielkiej 
szkody górze nie przyczynią, że zajmą nie- 
wielki obszar i że zbiornik nie będzie zbyt widoczny. 
| Ale sam fakt kopania i wiercenia dla celów 


- praktycznych miejsca wiecznego spoczynku boha- 


terów, wtargnięcie do tego cichego ustronia poe- 
zji minionych wieków hałaśliwej techniki nowo- 
żytnej czyż nie wywołuje wrażenia profanacji? je- 
szcze jednego zwycięstwa brutalnego materjaliz- 
mu nad gnębionym bezlitośniei wydrwiwanym 
romantyzmem? | | | | 

Ale kogoż dziś te względy wzruszyć mogą?*) 


Inóż. © 


CNOTA. 
(Bajka). 


Okoń krnąbrny, kolczasty, ma złą opinję w stawie: 
W życiu obrał, jak mówią, nie dobra, lecz zła tor. 
Zauważył go Szczupak, wody gubernator 
| duma: 
— „Może polknąć? A jak się.udławię?... 
Szkoda, bo tłusty dość. 
Tyłko ta ość...* 
Popatrzył smętnie w dal. 
— Ach, miły — westchnął — jak mi ciebie żal. 
— Mnie, wasza rybioóść? Czemu? | U, 
— Żeś nieużyteczny 
Dla społeczeństwa zbyteczny. 
Kto wciąż okoniem staje, odpowiedz mi szczerze: 
Zali może mieć pelne miłości pęcherze? 
A miłość — dobroć rodzi, socjalne ogniwa, 
Do których strzeżenia sam Wieloryb wzywa. 
Na dźwięk tego imienia, Okoń pletwy stula: 
— Niech się ikrzą laski króla... 
— Daremne modły -- ciągnie Szczupak dalej — 
Samo błaganie duszy nie ocali. 
Poprawy trzeba. Spójrz, jak grzeczna, słodka 
Jest pośród stawu rzeszy mnogiej 
Płotka, 
Maleńki krabek 
(że od nich zacznę), a 
Dalej rój żabek. 
" Wreszcie karaski, minogi — 
Najlepsze z rybiej młodzieży... 
Wszystkie tak dobre, tak smaczne! 
— (0? — przerwie Okoń.—Więc dobroć smakiem się mierzy? 
Ehe, mój kaznodziejo! 
Trochę twe prawdy kuleją. 
W takim razie karasek niech będzie cnotliwy, 
A Okoń — żywy. 


Benedykt Hertz. 


*) Już po napisaniu i złożeniu powyższej wzmianki, 
,„Kurjer Wileński* podał wiadomość, że Tow. Przyjaciół Nauk 
złożyło na ręce wieeprezydenta miasta ły oraz p. Szen- 
feld. inżynier naczelny zamieścił list do redakcji, w którym 
wzywa do cierpliwości każąc czekać, nim projekt ostatecznie 
opracowany będzie. A no czekajmy więc... 
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Ludwik Cybuski. W 50 lał po uwłaszczeniu włościan. Wilno. 


Nakład redakcji „Kurjera Wileńskiego". 


Pół wieku upłynęło od epokowego wypadku 
uwłaszczenia włościan. | 

Autor, zaszczytnie znany ekonomista, podjął 
się trudnego zadania przedstawienia dzisiejszego 
stanu gospodarstw włościańskich w naszym kraju. 

Na wstępie zaznajamia szkicowo z przeszło- 
ścią dziejową chłopa naszego od czasów najdaw- 
niejszych, r że w chwili uwłaszczenia Litwa już 
była wcieloną do państwa rosyjskiego, kreśli więc 
historję włościan w Rosji, w której uwłaszczenie 
nastąpiło po dokonaniu podobnej reformy w Austrji 
i Prusach, zaznaczając, że wybrany został system 
gorszy, austrjacki, przerobiony na modłę swojską. 
Autor sądzi, że „cywilizacja wschodnia przede- 
wszystkiem niszczy, rozwój wstrzymuje, swoje oby- 
czaje narzuca i, jeżeli nic więcej, to chce narzu- 
cić chociażby formę, upatrując porządek w tej ni- 
welacji w jeonostajności, doprowadzeniu wszyst- 
kiego pod jeden strychulec. Ktoś wyrzekł, że przy- 


rodniczo takie dążenie jest absurdem, a w sto- 


sunku do rozległego terytorjum — zbrodnią”. 
| Broszura zawiera tablicę szczegółową, w któ- 
rej p. Cybulski nader umiejętnie zgrupował obfity 
materjał cyfrowy, skrzętnie przezeń zebrany. 


Podziwu godną jest umiejętność autora wydo- -_ 


bycia tych cyfr od włościanina, nieumiejącego racho- 
wać, nie zastanawiającego się nad zagadnieniami 
życia i otoczenia najbliższego! 

Logicznie i jasno wykazuje autor w swej 
pracy, że budżet przeciętnego włościanina jest 
wprost zastraszający: wszak dochód małorolnego 
gospodarza nie wynosi i połowy dochodów nie- 
zbędnych! 

__. Malując obraz nędzy chłopskiej autor barw nie 
|pęosać eo z wielkim spokojem wylicza wszyst- 

ie przyczyny, które wpłynęły, że gospodarstwo 
chłopskie jest w tak opłakanym stanie w dobie 
dzisiejszej; między wierszami można dużo wyczy- 
tać, ale mówiąc nawet o stosunku dworu do chaty 
zaznacza tylko, że nędzny stan gospodarstw zie- 
miańskich ujemnie wpływa na gospodarstwa wło- 
ściańskie, albo, że „z samowoli pana chłop wpadł 
w samowolę gminy*. 

_.. Będąc zwolennikiem gospodarstwa indywidu- 
alnego, autor wierzy w poprawę stanu ekonomicz- 
nego włościan, jak to już ma miejsce w Czechach, 
Poznańskiem i na Śląsku. 


Nie podaje recepty, jak ma postępować inte- 


ligiencja wiejska, ale znajduje, że nawet wdzisiej- 
szych ciężkich warunkach można dużo zdziałać, 
zdobyć zaufanie i rozszerzyć ramki pracy. 


Nie trafia mi tylko do przekonania twierdze- 
nie autora, że jeno fama o wielkich zarobkach gna 
włościan do Rygi, Kołpina lub Jałty, gdyż przy- 
puszczam, że obecna sytuacja bez wyjścia, to 
błędne koło, z którego o własnych siłach prędko 
wyjść włościanin nie potrafi, zmuszają go do szu- 
kania chleba gdzieś na obczyźnie, lub za oceanem. 

Wobec doniosłości broszury p. Cybulskiego 
i przystępnej jej ceny (2 złote), można miieć na- 
dzieję, że znajdzie ona szerokie rozpowszechnienie 
w naszem społeczeństwie. 

Przy sposobności pragnę zwrócić uwagę czy- 
tającego ogółu, że wszystkie prace tegoż autora 
zasługują na większą poczytność, niź to miało 
miejsce dotychczas. | 














Gruntowna znajomość wybranego tematu, na- 
leżyte, a właściwe autorowi oświetlenie, sumienne 
i szczegółowe opracowanie składają się na całość, 
która najwykształceńszym umysłom niezaprzeczenie 
wielką korzyść przynieść może. 


ZAW ać 


J. Wł. Dawid. O intuicji w filożofji Bergsona, Kraków. Skład 


gł. Gebethnera i Sp. 


J. Wł. Dawid jeden z najwybitniejszych na- 
szych psychologów-obserwatorów, autor niezmier- 
nie cennego dzieła: „Iuteligiencja, Wola i Zdolność 
do pracy*, zapoznaje nas z intuicją w bergsonow- 
skiej koncepcji. | 

Według słynnego bowoczesnego francuskieg 
filozofa bergsona dwojakiego rodzaju są źródła 
poznania: intelekt, analiza, ustanawiająca stałe po- 
jęcia i drugi rodzaj — intuicja, „bezpośrednie, mo- 
mentalne, niepodzielne widzenie*. Intuicja jest or- 
ganem filozofji, w szczególności metafizyki. Zda- 
niem Bergsona w tym kierunku właśnie podąża 
współczesna myśl filozoficzna. . 

Dawid nie przyznaje słuszności intuicyjnej 
idei francuskiego myśliciela, Jestto już trzeci u nas 
głos opozycyjny w stosunku do bergsonowskiej 
idei (Zygmunt Heryng, dr. fil. Halpern). Prof. Da- 
wid dowodzi, iż; „fakty dotychczasowego doświad- 
czenia pokazują, że tak nie jest”, jak twierdzi 
Bergson. Pokazują one, że intuicja tam nawet, 
gdzie działa w formie najbardziej spotęgowanej, 
czystej i wyzwolonej i t(. d. „nie przynosi żad- 
nych nowych prawd, nie rozszerza naszego po- 
znania*. Utrzymuje Dawid, wbrew temu, co twier- 
dzi Bergson, że „nie możemy oczekiwać, ażeby in- 
tuicja dała nam kiedykolwiek nową, doskonalszą 
metafizykę*. fork 

Autor nasz nie mniej przecież przyznaje Berg- 
sonowi „pewną negatywną zasługę, że — po Kan- 
cie—za pomocą argumentacji świeżej i oryginalnej 
raz jeszcze wykazał niezdolność teoretycznego my: 
ślenia, czyli intelektu .do pewnych zagadnień oraz 
uwydatnił doniosłość intuicji wogóle”. 

W ten więc sposób wnieśćby należało, że ani 
intelekt ani intuicja nie zdolne są wyświetlić pew- 
nych zagadnień?.. Prof. Dawid zilustrował w pracy 
swej,ideję francuskiego filozofa w omówionej kwe- 
stji jasno i wyczerpująco. 


Zofja Cieszkowska. (Sarjusz). Krzyk Życia. Szkię psychologicz- 
ny. Warszawa. Jan Fiszer, Lwów H. Altenberg. 1911. 

Bywają talenty i bywają ich pozory, choć 
i one mają w sobie jakąś iskierkę twórczą. Tym 
razem ową, iskierkę stanowi dar bystrej obserwacji, 
którą zwykle kobiety posiadają .w większym od 
mężczyzn stopniu. Pani Cieszkowska w. powieści 
swej, w swym Krzyku Życia idzie z bieżącym be- 
letrystycznym prądem, któryby nazwać można 
krzykiem erotyzmu. Jest to poprostu walka kon- 
wenansu społecznego z głosem natury, domagają- 
cej się swych praw. 

Mamy przed sobą kobietę, która po ukończe- 
niu pracowitem. i poważnem filozofji w Gienewie, 
wraca na łono rodziny, oddając się w dalszym ciągu 
nauce, rozmyśla nad poważnemi. zadaniami spo- 
łecznemi; gdy w tym dyplomowanym doktorze fi- 
lozofji budzić się zaczynają zmysły, jak to prze- 
powiedział jej mieomylnie jeden z dawnych uniwer- 
syteckich kolegów, który zresztą daremnie usiło- 
wał ją uwieść. | 


| 
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Wszystko dokoła niej, Primawery, bawi się, 
hula, szaleje, siostra, brat i koledzy jego. Jeden 
z nich. Henryk pożąda Primawery, żenić się jednak 
z nią niechce; narazie wprawdzie zgadza się, lecz 
wkrótce się cofa. Ona potych wszystkich walkach ule- 
ga mu, opuszczona przez niego, z dziecięciem. Całe 
otoczenie Primawery, goni wciąż za erotycznym 
żerem, o niczem się tu nie mówi'i nie myśli, atmo- 
sfera nie pociągająca, nie sympatyczna. Henryk 
wprost wstrętny, Kazik brat pcha bezustannie Pri- 
mawerę w objęcia choćby zakazanej miłośc. 

Wszystkie figury, nie wyłączając rodziców bo- 
haterki, wybornie zaobserwowane, choć jednostron - 
nie przedstawione. Obserwacja to fotografa, nie 
artysty. 

Cały nastrój powieści, świadomie czy mimo- 
wiedzy autorki, winien powstrzymać raczej ko- 
bietę od wolnej miłości; bo ta, wbrew swemu wol- 
nomyśnemu założeniu, bardziej jeszcze uprzywile- 
Jowywa bestjalną naturę meżczyzny, a kobietę 
spętaną przez przyrodę samą — bardziej jeszcze 
upośledza i unieszczęśliwia. 

Zaznaczyć muszę, że w Primawerze jest za- 
sadniczy zgrzyt psychiczny. Kto posiadł tyle wa- 
runków energji, umysłu i wdzięków, mógł nie uledz 
kuszeniom pierwszego lepszego durnia, a wytwo- 
rzyć sobie pomyślniejsze warunki życia. A tu bo- 
daj, źe ona bardziej jest natrętną i narzucającą 
się od niego. Mimo to naogół szkice ten zapowiada 
w autorce — powieściopisarkę. 


Ludwik Stanisław Liciński. Halucynacje, Kraków. 1911. (Z przed- 
mową wydawców). 


To nie jest powieść, dramat lub sielanka. Ha- 
lucynacje. Kto jak Liciński potrafił odgarnąć się 
0d wszystkiego, co w życiu swem przeczytał. a pe- 
wnia czytał nie mało, kto potrafił swoje „ja* ustrzec 
od zewnętrznych sugestji jakiejkolwiek formy ar- 
tyzmu i czyje „ja* jest zarazem tak niezwykle silne 
i zajmujące, tego produkcje pióra definicji lite- 
rackiej nie znają. I nie mają jej „Ajra*%,ani „Zbro- 
dnia*, „Na ementarzu*, „Po śmierci* lub „Sen 
o Bajce*, 

Są to widzenia gwałtownym gniewem pała- 
jącego archanioła, którego chwilami przedrzeźnia 
szyderczy chichot szatana... Gdyby Liciński dłużej 
był pożył, umitygowałaby się w nim ta nawałnica 
uczuć i pojęć, które złowrogim szumem, wybiegały 
ze wszystkich kryjówek jego mózgu. Jego halu- 
cynacje to rozpasana, moralna Niagara. 

Był w nim jakiś nadmiar, a blizkość swego 
kresu czuł i śpieszno mu było wypowiedzieć 
wszystko, co w duszy jego przelewało się. To co 
powiedział podyktowało mu życie. Leez on je bar- 
dziej jeszcze skondensował i przepuścił przez nie- 
spokojnie migający pryzmat wyobraźni. - 

Rzeczy tych wogóle analizować niepodobna; 
bo niepodobna analizować lamentujących wizji... 
Jest tam skopanie wszelkich konwencjonalności 
ludzkiego życia i takie pomieszanie piękna i szpe- 
toty naszej, że chwilami etycznie między sobą się 
nie różnią i dlatego trąci to czasami patologją. 
Sądzę, że była to pierwsza epoka twórczego fer- 
mentu, po której przyszłaby druga i trzecia, naj- 
piękniejszego "ukojenia artystycznych * proporcji. 
Ale nie przyszły one — nieubłagana śmierć stanęła 
w przeszkodzie. : Szkoda; bo te defilujące przed 
naszemi óŹrenicami widziadła, mają rzeźbiarską 
wypukłość rzeczywistych obrazów, kształtów i po- 
staci. | | | 
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Wydawcy poprzedzili tragmenty „Halucyna- 
cji” wizerunkiem ich twórcy i uczynili to, wbrew 
zwyczajowi, nie tuż po tytułowej karcie lecz po 
przedmowie i spisie rzeczy i wizerunek ten, niby 
duży skupiony czarny promień, stał się jakby 
pierwszym rozdziałem dalszych, jest psychicznie 
ich nierozdzielną organiczną całością i też z twa- 
rzy i z całej postaci tej wyczytać można nie 
mniej, jak z utworów samych, jak z tych Bajek— 
bo to naprawdę twarz bajeczna! © | 

Daniel Zgliński. 


PRASA POLSKA. 


== P. Milukow. leader stronnictwa konstytu- 
cyjno-demokratycznego, w rozmowie ze współpra- 
cownikiem „Russ. Słowo*, wypowiedział swój po- 
gląd na przedstawicielstwo narodowe w związku 
z taktyką „kadetów* podczas kampanji wyborczej 
do IV Dumy. P. Milukow sądzi, że ludność wia- 


ry w Dumę nie straciła, — pozbawiono się jedy- 


nie iluzji co do jej wszechmocy. Ale to bodaj na- 
wet lepiej. Natomiast istnieje niewątpliwie zain- 
teresowanie się realne Dumą, która bądź co bądź 
wydaje prawa.. Znikła. niepewność co do ist- 
nienia przedstawicielstwa narodowego, a więc kan- 
dydatury do lV-ej Dumy będą bardziej poważne. 

Przytaczając pogląd optymistyczny p. Milu- 
kowa, „Dziennik Petersburski* wypowiada nie po- 
zbawione słuszności uwagi: | 

„Zapewne, iluzje w dziedzinie polityki są szkod- 
liwa, i dla ludności lepiej, że śię ich pozbędzie. Wąt- 
pić natomiast śmiemy, aby to było lepiej dla samej 
idei przedstawicielstwa narodowego. Dziś wyzbyliśmy 
się wiary w potęgę Dumy, jutro — przekonamy się, że 
Duma wogóle nie wiele robi. Do tego zwłaszcza trze- 
cia Duma daje wiele podstaw, albowiem nawet to, co 
zrobiono, nie odpowiada chyba potrzebom szerokich 
warstw ludności. I jeżeli ludność ta traci wiarę i pod 
tym względem, to oczywiście ubędzie jeszcze jeden — 
bodaj czy nie ostatni — wzgląd potrzeby istnienia Du- 
my. Niebezpieczeństwo tego rodzaju jest większe, ani- 
żeli się na pozór wydaje: 

Jeszcze gorzej przedstawia się, zdaniem naszem, 
sprawa pewności, że Duma istnieje. Istotnie, faktowi 
istnienia jej zaprzeczyć oczywiście trudno, ale czyż 
wiele trzeba, aby zamieniło się ono w fikcję, w formę 
bez treści? Czyż nawet „Wieczernieje Wremia*, wyda- 
wane przez p. Suworina, nie wskazywało na niebezpie- 
czeństwo, jeżeli rząd otrzyma prawo pociągania do od- 
powiedzialności sądowej posłów? Jeszcze kilka takich 
„adobyczy*, a Duma stanie się naprawdę fikcją, tą wła- 
śnie iluzją, która bodajby znikła raczej. Wszak właśnie 
chodzi o to, aby istnienie przedstawicielstwa narodowe- 
go nie ulegało żadnej wątpliwości bez względu na to, 
czy Duma IV a lub V-a będzie lojalną, czy też krnąbr- 
ną Skoro zaś pewności tej nitma, skoro jako conditio 
stne qua non tego istnienia jest lojalność Dumy wzglę- 
dem rządu — i to, wedle trafnego określenia p. Maka- 
rowa — rządu, zmieniającego swe poglądy w zależno- 
ści od warunków czasu i miejsca, — optymizm p. Milu- 
kowa nie jest na zbyt trwałych podstawach oparty. 

Jest to jedna z iluzji, które, myśmy się już, zda- 
je się, pozbyli*. oh > 
Dodać należy, że.o ile czwarta Duma zazna- 

czy swe stanowisko bardziej opozycyjne, rzeczy- 
wistość nie omieszka rozwiać wszelkie złudzenia 
w sposób nader jasny i dobitny... | 


— P. Iza Moszczeńska, znana publicystka, 
zwraca uwagę w „Kurjerze Porannym* na gor- 
liwe zabiegi o jednomyślny poklask dla obchodu 
Skargi. 1195 
„Hrabia Tarnowski w dzień Nowego Roku uderzył 
w wielki dzwon, aby zwołać wszystkich wiernych na to 
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święto, którego niewątpliwie będzie jednym z głów- 
nych celebransów, Stawiając Piotra Skargę przed wie- 
szcze i proroki nie tylko naszego, lecz wszystkich kra 
jów i epok, obwieszcza, iż „wszystko, co Skarga mówił, 
było prawdą, że każde jego słowo stało się faktem*, 
„cała nasza historja do dnia dzisiejszego jest usprawiedli- 
wieniem i komentarzem tych słów proroczych, przed trze 
ma wiekami wypowiedzianych* j wzywa, abyśmy mu 
„wierzyli zupełnie”, gdyż w słowach jego jest „najmędr- 
szsza nawet politycznie nauka*. 

- Oezywiście takich głosów w ciągu roku usłyszymy wię- 
cej, będzie ich cały chór, gdyż ideja, że katolicyzm 
a polskość to jedno, nie może się powołać na znako- 
mitszy i bardziej uświęcony autorytet, niż czczone przez 
wieki imię Piotra Skargi. 

Równocześnie jednak z pierwszym sygnałem tego 
narodowo kościelnego nabożeństwa odzywa się — choć 
niezbyt gromko na razie — dźwięk protestu. Profesor 
Ignacy Chrzanowski, następca hrabiego Tarnowskiego 
na katedrze Wszechnicy JagieHońskiej, zastrzega, że 
hołd dla Skargi nie będzie jednomyślnym i bezwarun- 
kowym, jeżeli obejmie i jego kościelno polityczną rolę, 

Przypomina, że „wespół z całym zakonem Jezui- 
tów ponosi Skarga odpowiedzialność za wszystkie 
okropne skutki nietolerancji, za pogwałcenie kon- 
federacji warszawskiej, za. zerwany sejm 1606 roku, 
za wygnanie arjan „aż do hańby toruńskiej i sprawy 
dysydenckiej w XVIII wieku* i zapytuje: „Czy za to 
wszystko mamy czcić Skargę?" 

I profesor Chrzanowski troszczy się o to, aby uro 
czystość Skargi była obehodem ogólno-narodowym i po- 
waśnienia ogólnego nie naprowadziła*, w tym celu jed- 
nak radzi, by hołd ogólny odnosił się jedynie do jego 
cnót oscbistych, do jego działalności filantropijnej, do 
jego dobrej woli i dobrej wiary, — lccz nie do jego 
wskazań politycznych. Jest  wielee wątpliwą rzeczą, 
czy uda się takie wyłączenie i rozgraniczenie przepro- 
wadzić, a jest rzeczą wprost pewną, że nie zgodzą się 
na nie ci wszyscy, którzy bez względu na doświad- 
czenia historyczne z tropienia i piętnowania współcze - 
snych heretyków i dysydentów czynią sobie narodowy 
obowiązek. Talent, wymowa, natchnienie, czysty, jak 
łza, charakter Skargi — już trzysta lat temu zeszły do 
grobu, ale jego kierunek polityczny, to, eo Chrzanow- 
ski nazywa „pozycją bezwarunkową w bilansie jego 
działalności* — wciąż jeszcze żyje i przychodzi do 
głosu. 

Rocznica Skargi może mieć jednak ogólno-naro- 
dowe znaczenie, jeżeli zamiast jednomyślnego, bezmyśl - 
nego hołdu, stanie się dla społecz 'ństwa lekcją historji, 
zbawienną rewizją fałszów historycznych, zasugiestjono- 
wanych licznym pokoleniem. 

Qd chwili naszego upadku politycznego nie było 
historyka, któryby nie stwierdził, że prczątek tego 
upadku przypada na dobę reakcji jezuickieji z nią w naj- 
ściślejszym przyczynowym pozostaje związku. Trzeba 
tedy istotnie dziwnej bezmyślrości, by dziś jeszcze po- 
zwolić sobie wmawiać, że najpotężniejszy, najbardziej 
wpływowy twórca, może nawet inicjator jezuiekiej reak- 
cji miał absolutną słuszność, że wszystko, co mówił, 
było prawdą, a cała historja nasza była usprawiedliwie- 
niem jego słów proroczych. 

Kiedy wstrząsającemi duszę obrazami malował 
naszą zgubę — nie wyprorokował rzeczy najważniej: 
szej — nie wiedział i nie zapowiadał, że owa czarna 
przepaść niedoli czeka nas na końcu tej właśnie drogi, 
którą on, jako drogę zbawienia, wskazywał. Źródłem 
wszystkich późniejszych nieszczęść kraju było panowa- 
wanie króla, który Skardze oddał rządy dusz oraz wła- 
snej duszy*. 


Upadek reformacji w Polsce—główna zasługa, 
główny czyn polityczny ks. Skargi i zakonu jezui- 
tów pogrążył w niepamięci cały szereg imion sła- 
wnych, postaci znakomitych i zasłużonych, stano- 
wiących spójnię między ruchem umysłowym w Pol- 
sce a wykwitem kultury Zachodu. 

P. Moszczeńska zaznacza, że 


dopiero w ostatnich latach z rumowisk, które zalegly 
obóz zwyciężonych, dziejopisarze poczynają wydobywać 


cenniejsze szczątki i odtwarzać częściowo obraz tej he* 


retyckiej Polski, którą Skarga gromił i do jedności wia- 
ry katolickiej nawoływał. | 

W ubiegłym roku litewska gmina kalwińska, której 
zbór w Wilnie ongi 1591 roku padł pierwszy ofiarą fa- 
natyzmu jezuickiego, rozpoczęła druk „Pomników refor- 
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macji Kościoła polskiego i litewskiego". Potomkowie 
dysydentów zaczynają wskrzeszać swe tradycje polskie, 
datujące się z okresu, stanowiącego idla naszych ogól- 
no narodowych wspomnień wiek zloty. Z czasem, gdy 
stawią nam przed oczy pti spis skarbów zaginionych, 
będziemy mogli w przybliżeniu obliczyć, ile naród stra- 
cił na tem, że natchniona wymowa, wielki talent i wiel- 
kie serce Piotra Skargi oddaly się w slużbę złej 
sprawie*, 


Bilans i preliminarz. 
Mińsk w grudniu, 


Dobiegający "resu rok 1911, nie zapisał na 
swych szarych, bezbarwnych kartach nic, coby 
w Życiu Mińska lub Mińszczyzny na większą za- 
sługiwało uwagę i coby mogło w naszym ogólnym 
bilansie stanowić jakiś poważniejszy plus. 

W naszem Życiu wewnętrznem (mówię na 
razie o społeczeństwie polskiem) nie zaszedł wo- 
góle żaden bardziej znaczniejszy fakt, któryby na- 
leżało zapisać na zysk lub stratę ogólną. Objawy 
mniej pemyślne, jak oddawanie masowe ziemi 
w dzierżawę nieraz zwykłym wyzyskiwaczom rol- 
nym, byle -ylko bez troski i pracy móc korzy- 
stać z zapewnionej na czas 'akiś renty — sprzedaż 
majątków w obce ręce i, co zatem idzie systema- 
tyczne zatra'anie placówek. na których możnaby 
z czasem rozwinąć prawdziwą pracę społeczną — 
pozatem apatja i bezwład w życiu ogółu naszego 
ziemiaństwa, —to zwykłe, codzienne dolegliwości, 
na, które skarżą się wszyscy, radzi nad tem mniej 
lub więcej pobieżnie wielu, —nikt jednak rady- 
kalnego środka nawet nie proponuje... 

„Anemiczne towarzystwo rolnicze żadnego ży- 
cia nie wlewa, — ziemstwo, dla całkiem  svecjal- 
nych zresztą celów stworzone, też prawdopodobnie 
nie wytrąci kraju ze snu, w jaki i tak zdajemy 
się zapadać... ! 

Jedną ze spraw, zdolnych nas poruszyć ży- 
wiej i wytrącić na chwile choćby z martwoty, jest 
np. cena spirytusu kontyngensowego czy nadkon- 
tyngensowego i kwestja, czy wytargujemy jedną 
kopiejkę na wiadrze od akcyzy lub nie? 

W tym roku radość bo... wytargowaliśmy! 


* * 


Praca ziemstw w r. 1911 była wyłącznie 
przygotowawczo - organizacyjną. Zaledwie po 
jednem — najwyżej po dwa posiedzenia (nie licząc 
wyborczych) odbyło się po powiatach, więc wyda- 
nie sądu jakiegokolwiek, byłoby stanowczo przed- 
wczesnem. Można wprawdzie przewidywać ze zna- 
cznem prawdopodobieństwem, że system kurjalny 
7 jednaj, wsciekła zaś agitacja prawicowców przy 
naszej bezwzględnej... nieobecności w akcji wy- 
borczej z drugiej strony, snie mogła skorstruować 
większości s”ładu rad powiatowych (a więc i gu: 
bernjalnej) w sensie pomyślnym, nietylko dla 
nas jako polaków, ale również dla kraju miejsco- 
wego, dla jego kultury i ludu. Wszakże nie wy- 
kluczone są i tu pewne niespodzianki... 

Postawa radnych włościan wyjaśnioną wpra- 
wdzie nie jest. Aczkolwiek jednak są to przewa- 
żnie byli „czynownicy* (t. zw. „starszyny*, pisa 
rze etc.), pierwiastek opozycyjny zaczyna w nich 
już czasem kiełkować i ihstynkt samozachowaw- 
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czy, ten typowy włościański, nieraz. każe im tu 
i owdzie wystąpić*w tej czy innej sprawie prze- 
ciwko swym mentorom dotychczasowym. Wpra- 
wdzie są to dopiero bardzo słabe próby wyeman- 
cypowania się z pod „opiekuńczego* kierownictwa, 
ale jest już coś,.co nie w tej, to w przyszłej ka- 
dencji może zamienić się w czynnik zgoła po- 


PE 

p. zaczynają ci włościanie spostrzegać się, 
że bardzo nieliczny ich udział w zebraniach pra— 
i wyborczych był błędem, który można, przypuść- 
my naprawić przy przyszłem kompletowaniu rad, 
ale za co, kto wie, czy nie wypadnie tymczasem 
zapłacić rozplanowaniem systemu podatkowego 
z ujmą dla drobnych posiadaczów? 


:k ;k 
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W 'sferze wielkich projektów, ojestekiny W 0- 

czekiwaniu zdecydowania a następnie zrealizowa- 
nia jednego z dwóch—nowych kolei żelaznych. 
" Pierwsza z nich, słynnego generała Tyzen- 
hauzena, który 0 wszystkie koncesje się stara 
i podobno żadnej nie dostał, ma łączyć Rosławl 
(gub. smoleńska) z Mostami (gub. grodzieńska) via 
Mohylów—-Ihumeń—Mińsk— Nowogródek. Jest tam 
zresztą kilka warjantów. 

Druga kolej, proponowana przez kapitalistów 
moskiew skich ze znanym w sprawach kolejowych 
dość głośnym w ostatnich latach zeszłego stulecia 
p. Mamontowem na czele, ma łączyć Kaługę z Miń- 
skiem, ' przechodząc 'po drodze przez Mohylów 
i Ilnumeń. - 

Która z tych kolei stanie się ciałem? Tru- 
dno przewidzieć, bo współzawodnicy występują 
do walki na ostre, będą pod: sobą niewątpliwie 
dołki kopać —my zaś musimy czekać. 

lo jest przepraszam! Nie myślimy czekać, 
bo mamy na widoku całą nić kolei żelaznych, pod: 
jazdowych wprawdzie, ale pokrywających Miń- 
szczyznę bardzo przyzwoicie! | 

Wszakże stare lokomotywy (t.j. „uiezupełnie 
- dobre ale zdatne do użytku”), takież szyny i wa- 
gony, rząd oddaje tym kolejom, pyta nas o rady— 
więc też opracowaliśmy szereg projektów, p. U. 
Krupski przedstawił je na ostatniem zebraniu rol- 


niczem w: nader interesującym referacie, tyl- 
ko że... 
Tylko, że podobno tych projektów powstała 


w całem państwie moc nieprzebrana, tak że kto 
wie, czy dla kraju „północno-zachodniego* wy- 
starczy jeszcze dosyć tych lokomotyw AtY Ch 
kie tylko) etc... 


Mies na »tak. wielką skalę, ale zawsze dużo 
projektów 'ma nasza municypalność. 

Więc wykupujemy tramwajs konne i koń 
miljonowej pożyczki obligacyjnej w ciągu lat 2, 
nie wiecej, — zamieniamy je na elektryczne. C'est 
dćcidć! Pożyczka podobna nie napotka co do za- 
twierdzenia przeszkód nad Newą — opinja jest ab- 
solutnie przeciwko koncesjom, — więc w roku 1918 
powinniśmy jeździć już po europejsku! 

Stację elektryczną rozszerzyliśmy ogromnie— 
mamy ją większą niż Wilno! l wciąż -„elektryki* 
braknie! 

Budujemy ratusz... 

Ale tymczasem planów, ani kosztorysów, ani 
bliższych informacji niema... Miano ogłosić kon- 
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kurs (byłoby to bodaj najlepszem!), ale podobno 
zamiar ten upadł... 

Coś ucichło 0 KORRSIA, zbudowania. wielkiej 
cegielni miejskiej, bo jakob M okazało się, że na 
gruntach municypalnych brak gliny.. 

W «wewnętrznej administracji "miejskiej refor- 
my i inowacje: wydział budowlany rozszerza się 
gwałtownie, co zresztą robi wrażenie, jakoby do- 
piero teraz wogóle powstawał. Mają być opraco- 
wane i wydane obowiązujące przepisy w zakresie 
budownictwa prywatnego, czego dotąd, horribile 
dictu, Mińsk nie posiadał. 

Powstaje biuro statystyczne z wydawnictwem 
własnego organu miesięcznego, rozszerza się lom- 
bard, powstaje szpital, kamera dezynfekcyjna, 
etc.., 

Nasza municypalność 
go się w początku 1918 r. 
tów, jest pełną projektów... 

"Ile ich wcieli w życie? 

Qui vivra i t. d... 


pomimo  zbliżające- 
końca swych manda- 


Ile ich wykończyć. 


LB *. 
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Polskie życie społeczno-organizacyjno-towa- 
rzyskie płynie tempem słabem, może po części 
ik że inaczej nie może, — po części dlatego, 

„ludzi niema*, pieniędzy mało, etc... 

W pewnym kierunku postęp, maleńki zresztą. 

Teatry polskie odwiedzające nas, już nie prze- 
klinają naszego miasta i publiczności, bo nie opu- 
szczają nas ze stałym deficytem! Zaczynamy na 

widowiska chodzić i, jeśli tak dalej pójdzie, mo- 
żemy się doczekać chwili, w której wyjazd danej 
trupy do Mińska przestanie być aktem ostatecz- 
nej, wyjątkowej rozpaczy! 

Inaczej mówiąc, możemy już zlekka marzyć 
o takich występach, których nie trzeba będzie po- 
pierać jedynie dlatego, że są polskie! Coprawda 
już i w roku ubiegłym mieliśmy kilka przedsta- 
wień zupełnie zadowalających! 

Że stowarzyszeń czysto polskich, „Sokół*, ja- 
ko oparty na najszerszych warstwach, jest najbar- 
dziej podobno ożywiony. Jego sekcja dramatycz- 
na, pod umiejętnem kierownictwem zawodowego 
reżysera, daje przedstawienia coraz lepsze, —życie 
tam bije żywiej nieco. 


W „Ognisku* pomimo znacznej ilości dobrej 
woli niektórych członków zarządu, * trudniej 
jakoś wykrzesać tą iskierkę, któraby zgalwanizo- 
wała dość martwy na ogół skład członków. Za- 
milkły i zainkły czynne ongi sekcje dramatycz- 
na i chóralna, —słabo zaznacza się sekcja literac- 
ka — zabaw ożywionych bywa mało. 

A przecież materjał towarzyski jest, 
go tylko jakoś zeszyć, zespolić... 

Filantropji specyficznie polskiej nie mamy. 

Towarzystwo dobroczynności, stojące dla 
wszystkich otworem, niedawno urządzało 5-dniowy 
bazar, stanowiący dla niejednego podatek nad si- 
ły, — czy konieczny jednak? Czy nie dałoby się 
Sc” inaczej interesami instytucji zasobnej w nie- 
ruchomości i kapitały pokierować? 

Druga instytucja, ochronki p. Czarnockiej, 
jako zakład prywatny, usunięta jest najzupełniej 
z pod kontroli ogółu. 

Rozdawnictwo obiadów bezpłatnych, najlepiej 
bodaj funkcjonujące, jest w porze zimowej, że tak 
powiemy, przygodną instytucją, która posiada je- 
dnak trzyletnią, bardzo przyzwoitą tradycję: Spra- 
wozdania ze wszelkich ofiar, wpływów i „ wydat- 


trzeba 


ków są ogłaszane bardzo ' Ściśle i systematycznie 
w polskich gazetach. 
Są nadto zakłady ŚSYTSKIE i i najwięcej (jak w 
łatwo zrozumieć) żydowskich. Trudnoby 'o nich 
cośkolwiek pisać, zwłaszcza w szczupłych TaA"- 
kach PONISBYACNO rzutu oka! 


 Mygma. 


NA WIDNOKRĘGU. - 


„Dni polskie: w Dumie Państwowej minęły, 


jak zmora ciężka, pozostawiając, niestety, ślady 
o wiele głębsze, niż wrażenie snu przykrego. 

Z jednej strony skuteczne ciosy, wymierza- 
ne wprawną ręką, z drugiej nieudolna obro- 
a: wykazująca słabość i brak panowania nad 
sobą. 

Deklaracja p. Jarońskiego w sprawie samo - 
rządu miejskiego w Królestwie Polskiem wykaza- 
ła w całej* rozciągłości nieumiejętność Koła Pol- 
skiego władania bronią. Smutny widok przedsta- 
wia zapaśnik, pokonywany przez silniejszego prze- 
ciwnika, gdy padając, usiłuje dżgnąć nożem nie 
biorącego udziału w tej walce, lecz skrępowanego 
widza 


Gdzież tu godność narodowa, o której tyle 
lubią deklamować „reprezentanci narodu*? 

Chwytanie skwapliwe marnego ochłapa z oba- 
wą, aby z niego jeszcze ktoś inny nie skorzystał, 
któremu on, bądź co bądź, również z prawa się 
należy —nie stanowi chyba w naszych dziejach 
tragicznych szczytnej karty, o której z chlubą 
przyszły dziejopis wspominać będzie. 


A rezultat praktyczny? Brutalne obraźliwe 
słowa pod adresem narodu polskiego posła Nisse- 
łowicza oraz nastrój ironiczny, zaprawny niechę- 
cią całej opozycji rosyjskiej. 

Nawet ze strony konserwatystów naszych 
dały się słyszeć głosy potępiające niefortunny 
krok p. Jarońskiego, chociaż płynące ze źródła 
oportunistycznego, bo z obawy, by niechęć 0po- 
zycji nie wpłynęła ujemnie na stanowisko jej 

w sprawie Chełmszczyzny. Ale ludzie, którzy za- 
sady i przekonania przyzwyczaili się mierzyć 
miarką utylitaryzmu, nie rozumieją tego, że nie 
mogą one ulegać wahaniom w zależności od mniej 
lub więcej pomyślnych konjunktur, a tembardziej 
na skutek wystąpienia p. Jarońskiego, za które 
wszakże nie może ponosić odpowiedzialności cały 
naród polski. 


- _ Wyłączenie zaś Chełmszczyzny, jest sprawą 
zasadniczą, obchodzącą gorąco wszystkich pola- 
ków, a nie tylko klikę p. Dmowskiego. Opozycja 
rosyjska potępiła dawno jako zbyteczny i szko- 
dliwy projekt biskupa Eulogjusza i hr. Bobriń- 
skiego i stanowiska swego zmieniać nie miała 
podstawy i nie zmieniła. 

Świetna mowa Rodiczewa zadokumentowała 
to niezbicie. 


„Dni polskie" powrócą jeszcze po ferjach 
świątecznych. I znów: ż niepokojem będziemy 
oczekiwali, eo one przyniosą, jaką niespodziankę 
zgotują. Czy posłowie endeccy nie popełnią znów 
jakiego fałszywego kroku i nie wywołają oburze- 
nia, które dziś zapanowało w Warszawie, na tle 
rozdźwięków pomiędzy nastrojem patrjotycznym 
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spółeczeństwa polskiego w Galicji a powściągliwą 
i R taktyką Koła Polskiego w Dumie. i 

Wiece galicyjskie, protestujące przeciwko 
oderwaniu Chełnszczyzii$!* "wylały się w formę 
żywiołowych manifestacji. Rząd austrjacki: uczuł 
się niemi zaniepokojony i przedsięwziął surowe: 
środki represyjne, by nie: wywołać interwencji 
dyplomatycznej Rosji, co byłoby mu bardzo nie 
na rękę wobec usiłowań: obustronnych osiągnięcia 
porozumienia w sprawach bałkańskich. zt 


Chce najwidoczniej hr. Aehrenthal mieć zabeż- 
pieczony z tej strony spokój wobec możliwych 
komplikacji na tle wojny włosko-tureckiej, 'Pomi- | 
mo bowiem uroczystych zapewnień że strony dy: 
plomatów włoskich i austrjackich, że stosunki: 
między obu państwami sprzymierzonemi nie pó- 
zostawiają nic do życzenia, sytuacja bynajmniej 
się nie polepszyła i grożba zatargu 0 „Albanję 
wciąż ciąży na horyzoncie politycznym. 


"Wiadomości, „badchódzące z teatru wojny na- 
brały cechy szablónowej, Słychać 0 ustawiczoych 
drobnych potyczkach, nie słychać jednak o decy- 
dujących zarządzeniach i wypadkach. Włosi, któ- 
rzy oczyścili całą trypolitańską oazę z nieprzyja- 
ciół, czekają widocznie na zakończenie pory de- 
szczowej, aby podjąć marsz w głąb kraju. Zada- 
nie to jest wielce trudne. (0. '70—80 klm. na po- 
łudnie od Trypolisu zaczyna się pasmo gór, które 


turcy ufortyfikowali. Zdobycie przejścia wypadnie 


włochom . opłacić ciężkiemi. stratami. „W okolicy. 
samego Trypolisu panuje dziś spokój. Tylko for- 
poczty włoskie wysunięte daleko niepokojone. są. 
przez gierylasówkę arabsko-turecką. —_. 


Turcja, mimo poważnego zaangażowania się 
w wojnie z włochami, nie czuje się wyczerpaną; 
skoro baczną uwagę zwraca na swe granice wscho- 
dnie i wzmacnia tam usilnie swe siły zbrojne. 
Przebąkiwano nawet wcale poważnie o możliwosei- 
wybuchu zatargu z Rosją z powodu polityki agre- 
sywnej tego mocarstwa względem Persji. 

Nie tajno już bowiem jest dziś, że Rosja dą- : 
ży do okupacji północnej części Iranu. Stanowcza 
na razie postawa rządu teherańskiego po otrzy- 
maniu ultimatum rosyjskiego, wobec wysłania 

w ślad za tem. oddziałów wojskowych uległa ra- 
dykalnej zmianie. Schuster Morgan otrzymał dy» 
misję i wszystkim żądanióm, wyszczególnionym 
w nocie petersburskiej, Persja wyraziła gotowość 
zadośćuczynienia. Niemożliwość oporu stała. się 
widoczną, gdy Rosję poparła Anglja. Sir Edward 
Grey rozwiał wszelkie złudzenia tych,: którzy się 
spodziewali od rządu brytańskiego, że stanie on 
po stronie słabszego. W znacznej. części spote- 
czeństwa angielskiego stanowisko zaborcze Grey'a 
nie znalazło aprobaty, ale platoniczne protesty nie 
wpłyną, rzecz prosta, na zmianę kierunku polityki 
zagranicznej gabinetu Asquitha. 


Jakby w odpowiedzi na porażkę Schuster. 
Morgana, który jest obywatelem amerykańskim, 
Stany Zjednoczone zerwały traktat handlowy z Ro- 
sją, zawarty w r. 1882. Powodem był zarzut, że 
Rosja zakazując przyjazdu żydom amerykańskim 
przekracza umowę, której pierwszy ar tykuł prze- 
widuje prawo pobytu obywateli Stanów Zjedno- 
czonych w Rosji i odwrotnie. Zarzut ten posta- 
wiono wyraźnie w waszyngtońskiej Izbie deputo-. 
wanych, co też dało asumpt „Now. Wremia* dó 
wygłoszenia kilku namiętnych flipik przeciw cia- 
łu reprezentacyjnemu Stanów Zjednoczonych, „opa- 
nowańemu* przez żydów i „pragnącemu narzucić 
Rosji* pod postacią obywateli amerykańskich rze- 
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sze anarchistów i rewolucjonistów żydowskich, 
które przedtem z Rosji do Ameryki wyemi- 
growały. | | 

Pod wpływem nacjonalistycznej atmosfery 
październikowcy złożyli w prezydjum Dumy wnio- 
sek prawodawczy, domagający się wojny cłowej 
z Ameryką. Pod wnioskiem tym pierwszy się 
podpisał Quczkow, ale przeciwko pomysłowi temu 
zaprotestowały kategorycznie sfery przemysłowe 
rosyjskie, gdyż przemysł tkacki w Rosji żyje 
przeważnie bawełną importowaną głównie ze Sta- 
nów Zjednoczonych. : | 

Zapęd patrjotyczny uniósł leadera paździer- 
nikowców zadaleko; może to go kosztować bardzo 
drogo, bo moskiewskie kola kupieckie i przemy- 
słowe, które obdarzyły Guczkowa swym manda- 
tem do Ill-ej Ilumy, nie myślą wcale popierać 
polityki nacjonalistycznej, o ile ta ma dawać im 
zamiast zysków — straty materjalne. | 

(o innego skup kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej. Tu będzie można zawsze skorzystać przy ja- 
kiej dostawie... 


KJ 


Luźne uwagi. 


% Nasz „przyjaciel*, Tygodnik ludowy „Przyjaciel* 
stanie się niebawem (oczywiście wbrew swym intencjom) 
przyjacielem naszym naprawdę.. Tak się bowiem składa, że 
będziemy zmuszeni dawać o nim krótszą lub dłuższą wzmian- 
kę bodaj w każdym numerze. 

Tym razem z powodu masonów. 

Czem jest masonerja, jakie jej są istotne cele i dążenia, 
jaką jest obecna jej organizacja — są to kwestje mało znane 
nawet bacaczom-specjalistom. Naturalnie, tembardziej slabe 
pojęcie o tem wszystkiem ma redakcja „Przyjaciela*, co nie 
przeszkadza jej jednak drukować szeregu rozpraw na temat 
powyższy, a w nich twierdzić kategorycznie, że „bydlęca nau- 
ka masońska... chce wywrócić ołtarz i tron, to jest dąży do 
wywrotu, czyli rewolucji religijnej i społeczno-politycznej*. 

Roma locuta, causa finita... Biedny ten czytelnik „Przy- 
jaciela*! | 

%  Nietakt. Narzekamy wciąż na aroganckie zaczepki 
nacjonalistów litewskich. Ale nie jesteśmy, niestety, i sami 
bez winy. Oto w prospecie na rok 1912 „Tygodnika |llustro- 
wanego* znajdujemy zapowiedź całego szeregu korespondencji 
z rozmaitych stron Polsk, a w tem i z Kowieńszczyzny, 
gniazda nacjonalizmu litewskiego! Podobne określenie ojczyz= 
ny narodu litewskiego jest nie tylko obraźliwe i wysoce nie- 
smaczne, lecz w dodatku'i niezgodne z prawdą, gdyż kuźnia 
nacjenalizmu litewskiego znajduje się w Wilnie, gdzie działa- 
ją „Viltis*, „Litwa”, pp. Bassanowicz, Donat Malinowski, ks. 
Ambrożewicz etc. 

Cobyśmy powiedzieli na to, gdyby które pismo rosy j- 
skie, zamieszczając opisy rozmaitych miejscowości Rosji, 
scharakteryzowało Warszawę, jako gniazdo nacjonalizmu po|- 
skiego? 

% Przesada! Ks. Makarewicz, siląc się na dowcip, czy- 
ni zadziwiające odkrycie. że pismo nasze pragnie wielkiej ilo' 
ści prenumeratorów. Przyznajemy się do tegv z eałą otwar- 
tością. „Nowy Fok nie za górami, grosza potrzeba, bo się 
chce żyć szeroko, postępowo!* — konkluduje niespodzianie 
ks, Makarewicz. Przesada! Zapewnić możemy, że nasze ape- 
tyty nie sięgają ponad skaię dochodów proboszcza ostrobram- 
skiego... 

% 0 kim mowa? Na czele numeru świątecznego „Ku- 
rjera Wileńskiego* p. Józef Hlasko zamieścił rozpamiętywa- 
nia wigilijno-noworoczne tym razem oryginalne, i nie będące 
streszczeniem artykułów ani z „Glosu Warszawskiego*, ani 
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ze „Słowa Polskiego*, Wyliczając wszystkie nasze biedy 
i klęski, p. Hlasko, między innemi, narzeka, że „zwiększyła 
się ilość wrogów, na nas czyhających. że w ich liczbie spo- 
tykamy tych, na ktorych braterskie poparcie przywykliśmy 
rachować*.. 0 kim tu mowa? Kto zawiódł nasze oczekiwania? 
Chyba pp. Krupienskij i Bobrinskij, z którymi przyjaciele po- 
lityczni p. Hłaski zawierali ongi sojusze u Donona? Ale w ta- 
kim razie w czyjem imieniu przemawia p. Hłasko i kogo 
ima na myśli, używając zaimka „my*? | 


% Małe „ale*.. „Goniec warszawski* słusznie podkre- 
śla. że „rozwój kulturalny współrzędnie z nami żyjących 
plemion «'bchodzi nas bardzo niewiele, nie zajmujemy się nim 
prawie zupelnie, a samo zestawienie i porównanie ich wysił. 
ków z naszemi mialoby niejednokrotnie nieocenione pedagogi- 
czne znaczenie*, lo tym wstępie autor artykułu informuje 
szezególowo o rozwoju ludowej prasy litewskiej i białoruskiej, 
Podzielając w zupełności poglądy publicysty warszawskiego, 
mielibyśmy mu tylko do zarzucenia, że nie uważał za. stoso- 
wne wymienić źródla, z którego zaczerpnął swe rzeczowe in- 
formacje. Czytelnik warszawski nie zna wszakże „Przeglą- 
du Wileńskiego* i nie może się domyślić, że artykuł wstępny 
„(iońca* stanowi stresz 'zenie dwóch artykułów z numeru oka-- 
zowego naszego pisma... 


% Smutny widok przedstawia zabity deskami, wznie- 
siony przed rokiem gmach Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Wilnie przy ulicy Mostowej. Stanęiy mury, lecz zabrakło 
funduszów na wewnętrzne urządzenie: Ocz; wiście Towarzy- 
stwo marzyć nie może o dalszem prowadzeniu robót, o ile 
się nie znajdą hojni ofiarodawcy na cel powyższy. 

P. Hilary Łęski jest czlowiekiem skromnym i laury hr. 
J. Potockiego nie nęcą go widocznie. Ale czyż żaden z na- 
szych magnatów nie pokusi się o tytuł mecenasa nauki  pol- 


skiej na Litwie za cenę marnych dwudziestu kilku tysięcy 
rubli? 


%  Zadziwiająca powściągliwość. Telegram własny „Ku= 
rjera Wileńskiego" z Petersburga obwieścił światu, że ordy= 
nat hr. Alfred Tyszkiewicz otrzymał rangę dworską kamer= 
junkra, Szukaliśmy powtórzenia tej wstrząsającej nowiny 
w rubryce „najważniejszych wiadomości* t.. nie znaleźliśmy, 
Zadziwiająca powściągliwość! Ale co będzie, jeżeli ordynat 
się obrazi? 

%  Komplement. P. A. stolypin, brat zmarłego premje- 
ra, wystąpił w „Nowoje Wremia* w obronie tych polaków, 
którzy „służyli Monarsze i państwowości rosyjskiej nie z mu- 
su, ale z dobrej woli*. Do kategorii tej zalicza autor przede - 
wszystkiem hr. Ignacego Korwin-Milewskiego. 

„Jego ostatnie wystąpienie, jego — że tak powiem — 
epokowy pojedynek z polską demokracją narodową zasługuje 
na taką uwagę i współczucie, że ze strony społeczeństwa ro- 
syjskiego byłoby grzechem nie wyciągnąć doń pomocnej dło- 
ni, Sam przez się stanowi w najwyższym stopniu typ charak- 
terystyczny: białobrody bohater, mocny — jak wieprz puszczy 
litewskiej... i t. d. 

Powinszować. 
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Treść numeru. 


Być, czy nie być? L. Abramowicza, 
Zadania pisma demokratycznego. M. Rómera. 
Listy z Warszawy. P. M. 

Protest młodzieży postępowej. 
Cnota (Bajka) B. Hertza. 

Z mego notatnika. Licza. 

Bilans i preliminarz. Sigmy. 
Przegląd piśmienniczy. 

Prasa polska. 

Na widnokręgu. 

Luźne uwagi. 


ODCINEK. Sawitri. Prolog dramatu. 
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8-0 klasowe gimnazjum żeńskie 


" Anny Jastrzębskiej w Rydze 


bulwar Puszkina 8 (dom własny z ogredom| 
Egzaminy wstępne do wszystkich klas z wyjątkiem VIll-ej */,, stycznia, Lekcje 
rozpoczynają się "9%/,, stycznia. 
Uczennice wszystkich klas zakładu korzystają z praw gimnazjów rządowych. 


Egzaminy ostateezne bez udziału delega'ów z Okręgu. Przy gimnazjum pensjonat i 
klasy przygotowawcze. 


"ZYGMUNT NAGRODZKI w. WILNIE 


ulica Zawalna No 11 


Poleca: pralnia Johna „CAŁĄ PARĄ*, magle pokojowe róźnych systemów, wyży- 
maczki amerykańskie „Empiere* maszynki do prasowania spirytusowe | 


CENY PRALNI ZNIŹONE. 








Krawiec Damski 
Wilno, Zaułek Ś-to Michalski Ne 4, drugie drzwi od Wielkiej ulicy na lewo. 
Wielki wybór materjałów Krajowych i zagranicznych. 
Ceny umiarkowane 
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WYKOŃCZENIE 
ELEGANCKIE 


WYKOŃCZENIE 
ELEGANCKIE 
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KSIĘGARNIA 


„KULTORA” 


Wilno, Dominikańska 14. 
PRENUMERATA PISM. 


WYDAWNICTWA 
GWIAZDKOWE. 


NEBOSS=->_L 
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Zakład Zegarmistrzowski 


A. Rydlewski 


w Wilnie 
Róg Wileńskiej i Gubernatorskiej 


Największy wybór zegarków 
od skromnych do bardzo wy- 
kwintnych. :—: Ceny nizkie. 


BUKSENABZKE ZENNZENZNZENNNEEM 
ODODOOOOOOOOOOCOCDQOOOCOOOO 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 


M. BAGIŃSKIEJ 


WILNO, ŻANDARMSKI 7. 


Poleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony polki i cudzoziemki. 
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A. Żukowski i W. Borkowski 


WILNO, ULICA Ś-to JAŃSKA 19. TELEFON 588. 


HURTOWY i DETALICZNY SKŁAD MATERJAŁÓW PIŚMIEN. 
DRGKARNIĄ i INTROLIGATORNIA. 


Poleca kalendarze na 1912 rok: 


Ścienne, 
Terminowe, 
Książkowe 


w największym wyborze własnego 


nakładu i inne. 
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PRZEGLĄD WILENSKI 


K GAS Jeno 


FABRYKA i 


MAGAZYN 
w Wilnie, ul. Wielka Ne 9. 


Złoto, srebro, brylanty i drogie kamienie. Zegarki najlepszych 
fabryk genewskich. Zegary stołowe i ścienne w wielk. wyborze. 
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A. NOSŚSOWICZ  xnawiec 


ulica Wielka Ne 14, vis a vis Skopówki. 


WYBÓR MATERJAŁÓW KRAJOWYCH i ZA- 
GRANICZNYCH. CENY PRZYSTĘPNE. 
WYKOŃCZENIE STARANNE. 


© -) 
e © 
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e e 
s St. Stefanowski i J. Marciniak 5 
e e] 
g Pracownia kostjamów, okryć oraz futer damskich E- 
e a 
; ż WARSZAWY ; 
: Wilno, ulica Wielka Ne 20 a. (wejście od zauł. ś-to Michalskiego). 5 

Ee 
e QD z e 
a | a 
| Przyjmujemy zamówienia z własnych i powierzonych materjałów. Ej 
5 „—; Wykonanie staranne” i akuratne. :— s 
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| KIOPYTA PY IX—NIE BŁĄDZI! 


DORADCĄ PEWNYM we WSZELKICH WĄTPLIWOŚCIACH JEST 


„aOSPODARZ!" 


poradnik rolniczo-ogrodniczy który w ciągu lat dziesięciu obok licz- 
nych artykułów dał na pytania swych czytelników 4622 odpowie- 
dzi pióra wybitnych specjalistów 


Gospodarz wychodzi 3 razy na miesiąc pod redakcją 
Edmunda i Stefana Jankowskich. 


kosztuje z przesyłką rocznie 3 rb.; półrocznie 2 rb.; kwart. 1 rb. 
ADRES „RNAGŹNIEŃG i wić WARECKA 14, telefon 73-88. z 


NUTY i INSTRUMENTY MUZYCZNE yyygyś 


WYBORZE 
OTRYMANOQ w SKLEPIE ARTYSTY 


J. D. MAŁKINA (Filharmonja) 


Wilno, Wielka Ne 23. 
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Ceny dła wszystkich dostępne. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca. Witold Abramowicz. 


PRAWDA | 


Tygodnik polityczny, społeczny 
i literacki | 


Wychodzi 32 rok w Wałsżawie 
grupując pod sztandarem 


POSTĘPU i DEMOKRACJI 


Najwybitniejsze talenty publicystyczne. 
Abonenci „Prawdy'* otrzymują 
co kwartał BEZPŁATNY DO- 
DATEK w formie. dzieła na- 
ukowego W roku bieżąc. do- 
datek stanowi najnowsze dzieło. 


prof. IGNACEGO RADLIŃSKIEGO, 
Jeuni, Paweł I Spina 


- PRENUMERATA ROCZNA: 
w Warszawie 
w Cesarstwie na prowincji i za 

granicą 1 


O rb. 


Redakcja i Administracja 
Warszawa Włodzimierska Ne 5. 
Telefon 73-80. 
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Pracownia Obuwia 
Męskiego, 
Damskiego, 
Dziecinnego 
i Ortopedycznego 


I. Krzyżanowskiego 


w Wilnie, Preobrażeńska 
(Bonifraterska) 8. 


w Wielki wybór gotowego 
obuwia. 





Druk „Znicz* Wilno. 


Wilno 7 (20) stycznia 1912 r. 











CENA PRENUMERATY: 
w Wilnie 
Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie 
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Z przesyłką poczt. dostawę do domu 


Rocznie 
 Półrocznie 
Kwartalnie 
Miesięcznie =- ».,4/3,2 5 2 + «'> 60 


Próba porozumienia. 


Mimo, iż termin wyborów do czwartej Dumy 
nie jest jeszcze wiadomy nawet w przybliżeniu, praw- 
dopodobnie zaś wypadnie dopiero na jesień — zain- 
teresowanie dla zbliżającej się kampanji wyborczej 
daje się zauważyć nawet na naszym gruncie. Pow- 
stają już rozmaite na temat powyższy kombinacje, 
wymieniani są ewentualni kandydaci, rozważane są 
szanse zwycięstwa tych lub owych grup. 

Największe zaciekawienie budzi kwestja wybo- 
rów z Wilna, stanowiąca zupełną zagadkę wobec nie- 
pewności, czy system kurji narodowościowych zo- 
stanie utrzymany, czy zniesiony. 

„. O ile podział na kurje chrześcijańską i żydow- 
ską nie zostanie usunięty, rezultat wyborów można 
z góry przewidzieć. Panami sytuacji są wówczas owe 
żywioły demagogiczne, które odniosły bez trudu 
zwycięstwo podczas wyborów do trzeciej Dumy, for- 
sując kandydaturę ks. Maciejewicza za pomocą agi- 
tacji z ambony. Nie obawiając się konkurencji mogą 
one dyktować swe warunki i narzucać swego kan- 
dydata wbrew opinji oświeconego ogółu. Inaczej 
zgoła sprawa się przedstawia, jeżeli kurje zostaną 
zniesione. Wtedy. w perspektywie zamiast spokojnej 
pewności — walka z kandydatem żydowskim, z wiel- 
kiem prawdopodobieństwem zwycięstwa tegoż. 
| W tym wypadku każdy głos posiada wielką war- 
tość i zastęp wyborców postępowych i radykalnych, 
chociaż stanowiący znaczną „mniejszość, jak to wyka- 
zały ostatnie wybory, zyskuje na znaczeniu, przechy- 
dając szalę zwycięstwa na tę lub ową stronę. 
| przewidywaniu tego, obie strony, zarówno 
komitet chrześcijański jak żydowski wysuną, spo- 
„dziewać się należy, kandydatury kompromisowe, któ- 
reby mogły zadowolić i skupić jaknajszersze koła 
wyborców. | 

Walka wówczas miałaby teren nie wewnętrzny, 
lecz zewnętrzny na gruncie narodowościowym. Kom- 
binacja podobna uśmiechać się musi bardzo nacjo- 
nalistom, mającym w tym wypadku szerokie pole do 
Popisu. Nie uśmiecha się ona jednak tym, którzy 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
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Otwarte codziennie prócz świąt od 
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pragną nie pogłębienia istniejących antagonizmów 
narodowościowych, nie budzenia niechęci rasowych, 
lecz przeciwnie wzmacniania podstaw zgodnego współ- 
życia sąsiedzkiego. 

Przeciwko takiemu postawieniu sprawy wybo- 
rów wystąpić zmuszeni będą przedewszystkiem po- 
stępowcy i demokraci, uznający zasadę obywatelstwa 
krajowego. Stanowisko ich jednak nie należy do naj- 
łatwiejszych. 

Brać udział w wyborach pod hasłem wyłączno- 
ści narodowej nie mogą oczywiście, nie sprzeniewie- 
rzając się najistotniejszym swym przekonaniom. Ulsu- 
nąć się od akcji wyborczej zupełnie, jest to skazać 
się dobrowolnie na rolę „quantitć negligeable'* 
i zadokumentować swą niemoc całkowitą. Tworzyć 
własny komitet międzynarodowy i wysunąć kandy- 
daturę trzecią, na którą oddałyby swe głosy żywioły 
lewicowe zarówno polskie jak żydowskie — byłoby 
tylko manifestacją, nie mogącą rachować na kon- 
kretne rezultaty. 


Pozostaje więc domagać się, aby oba komitety 
wyborcze: polski i żydowski weszły ze sobą w poro- 
zumienie i ustaliły zasadę, że obie najliczniejsze 
grupy . narodowościowe w Wilnie powinny posiadać 
własnych przedstawicieli w Dumie. Tak się składa 
szczęśliwie, że Wilno należy do miast, posiadających 
dwie kurje cenzusowe. Podział więc mandatów nie 
może napotkać żadnych trudności. 

Którą kurją będzie reprezentował polak, a którą 
żyd--jest to kwestja mniejszej wagi, gdyż skoro wy- 
bory zostaną dokonane na podstawie umowy, oba 
mandaty będą posiadały znaczenie równorzędne. 
Wilno posiada w połowie ludność chrześcijańską, 
w połowie zaś żydowską, słuszną więc rzeczą jest, 
aby obie połowy miały rzeczników swych potrzeb 
i interesów. Ządaniu temu czyni zadość kombinacja 
powyższa, której nic zarzucić nie można z punktu 
widzenia słuszności i stanowiska obywatelstwa kra- 
jowego. 

Niewątpliwie polak-demokrata może występować 
skutecznie w obronie równouprawnienia żydów, żyd 


zaś postępowy może z powodzeniem walczyć o znie- 
sienie ograniczeń dla narodowości polskiej, lecz jest 


mnóstwo spraw kulturalnych, które wymagają szcze- 


— zma a mn mzięzaej 


gólniejszej kompetencji, których obcy człowiek nie 
może ani znać, ani odczuwać tak blisko jak rodak. 

Być może nawet, że taki kandydat idealnie 
wszechstronny znający doskonale potrzęby i niedo- 
magania zarówno ludności polskiej, jak żydowskiej 
lub litewskiej znalazłby się na naszym gruncie. Ale 
jakież są szanse jego wybrania? Jeżeli to będzie po- 
lak—nie zgodzą się nań nacjonaliści żydowscy, jeżeli 
żyd — założą protest nacjonaliści polscy, a jeżeli lit- 
win czy białorusin — nie zadowoli napewno ani jed- 
nych, ani drugich. Koniec końcem wywiązałaby się 
walka, w której antysemityzm i polakożerstwo do- 
szłyby do potwornych rozmiarów. 

Zapobiec jej i nie dopuścić do rozpasania się 
najniższych instynktów jest obowiązkiem tych, którży 
hasła współżycia obywatelskiego uważają nie za czczy 
frazes, lecz za najważniejszy postulat społeczny w na- 
szym kraju. 

Czy komitety polski i żydowski zgodzą się na 
kombinację powyższą, czy dojdą do porozumienia 
i czy wogóle zechcą z sobą pertraktować—o tem są- 
dzić naturalnie dziś nie sposób. Należy jednak wy- 
tężyć wszelkie siły i rozpocząć usilną agitację w tym 
kierunku. Jestto zarazem wdzięczne pole do szerzenia 
idei demokratycznych i postępowych. 

Nie obstaję bynajmniej przy wyłączności po- 
wyższego projektu. Być może, że komuś nasunie on 
te lub owe wątpliwości, iż ktoś znów znajdzie lepsze 
wyjście z sytuacji. Byłoby nader pożądane, gdyby za 
temat powyższy wywiązała się rzeczowa dyskusja, 
któraby wyświetliła sprawę i wskazała właściwe drogi 
postępowania. 

Sądzę jednak, iż w ten sposób Wilno dałoby 
najlepszą odpowiedź na zarzuty, czynione społeczeń- 
stwu polskiemu, że domagając się równouprawnienia 
dla siebie, nie chce przyznać równych praw innym. 
Byłby to czyn wielkiej doniosłości politycznej, reha- 
bilitujący naszą opinję,. narażoną lekkomyślnie na 
szwank przez p. Jarońskiego. 

Sprawdziłyby się nadzieje posła Babiańskiego, 
który z powodu deklaracji Koła Polskiego zapewniał 
w „Dzienniku Petersburskim", że nie jest ona „ostat- 
nim wyrazem opinji narodu polskiego, który przytu- 
tulił żydów i pierwszy dał im równouprawnienie, 
a nigdy nie podtrzymywał bezprawia". 
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| jeszcze jeden wzgląd wreszcie. Byłby to cios 
dla teorji „divide et impera', stosowanej wciąż z ta- 
kim powodzeniem! c | 


Ludwik Abramowicz. 








W numerze następnym rozpoczniemy 
druk dłuższej noweli—Gustawa Daniłowskiego 
p. t. „Zelma”. BE 

Zapowiedziany w prospekcie druk noweli 
Wacława Grubińskiego p. t. „Zdrada* ulegnie 
pewnej zwłoce, ponieważ autor rozszerzył za- 
kreślone pierwotnie ramy utworu. ak 





W przewidywaniu wojny. 


Możliwość wybuchu wojny między Austrją 
i Rosją niepokoi wciąż „Now. Wremia*, Na temat 
ten ukazało się już kilka artykułów. Świeżo znów 
organ p. p. Suworina i Mieńszykowa zamieszcza 
artykuł pod sensacyjnym tytułem: „Polacy o star- 
ciu austrjacko-rosyjskiem*, do których to rozwa- 
żań dało asumpt „Słowo Polskie*, wychodzące we 
Lwowie. | ! 

„Autor artykułu w tem piśmie — pisze „No- 
woje Wremia* — czerpiący swoje natchnienia z dy- 
plomatycznych źródeł polaków, którzy spolonizo- 
wali austro - węgierskie ministerjum spraw ze- 
wnętrznych, daje przedewszystkiem rys historycz- 
ny stosunków austro-rosyjskich w ostatniem stu- 
leciu. Te stosunki badano w Austuji starannie, 
odkąd w Wiedniu oraz w innych uniwersytetach 
Austrji utworzono specjalne katedry, dotyczące 
Europy Wschodniej. | | 

„Nowoje Wremia* pisze dalej, że nauka pol- 
ska miała stworzyć jakąś teorję o tem, że „Habs- 
burgowie przejęli idee Jagiellonów* i że „Słowo 
Polskie" .ma charakteryzować stosunki austro-ro- 
syjskie z tego właśnie punktu widzenia... 








SAVITRI. 


PROLOG DRAMATU. 


(ON i ONA stoją zamyśleni. Na drodze ukazuje się PRZE- 
CHODZIEŃ 1II). 


On. Znowu idzie ku nam cudzy smutek. 

Ona. Wszelki smutek cudzy to jest smutek 
nasz. 

On. Prawda. Ten nowy nasz smutek, który 
się zbliża, zdaje się być lżejszym od innych. FH może 
właśnie dlatego cięższym... 

Ona. Może właśnie dlatego cięższym. Zrzuć 
ciężar z bark strudzonego, wypuść więźnia na wol- 
ność, nakarm głodnego, wyzwol ich ciała —- a za- 
panuje w nich radość. 

On. Tak, trzeba wyzwolić ich ciała, by dusza 
ich mogła ujrzeć piękno i zacząć wstępować po 
schodach świetlistych. 

Lecz patrz-no, co to za dziwak. Na dworze jest 
zupełnie ciepło, a on ma na sobie kożuch zimowy. 
Powiedz-no, przyjacielu, czy masz febrę, żeś się tak 
ciepło ubrał? 


Przechodzień Ill. Nie, nie mam febry, lecz 
ciągle marznę. Zimno mi wśród ludzi. 

On. Pewnie ludzie byli źli dla ciebie? 

Przechodzień III. Gdybyż byli źli! Fle oni są 
tylko obojętni. Nie obchodzę ich nic. Wymijają mię, 
nie widząc mnie wcale. Każdy ject zajęty własną 
troską i pracą. Któż mię ogrzeje na piersi przychyl- 
nej? Czuję się w próżni lodowej. Brr, jaki mróz! 
Uciekłem z ludnego miasta, bobym zamarzł. 

On. Czyż w ogromnem, ludnem mieście nie 
znalazłeś dłoni przychylnej? 

Przechodzień III. W ogromnem, ludnem mieście 
można skonać, a nikt nie zatroszczy się o to. Nie 
jestem przekupniem śmiechu, ani łatwej zdobyczy. 
Nie jestem potrzebny ludziom. Marłem z głodu, 
a nie nakarmili mię, byłem chory, a nikt nie przy- 
szedł podać mi kubka wody i poprawić posłania. 
Byłem smutny, a nikt mię nie pocieszył. Pragnąłem 
ciepła przywiązań, a zanurzono mię w przerębel. Brr! 

On. Tak dłużej być nie może na świecie. 

Przechodzień |Ill. Nigdy nie będzie inaczej. 
Będzie zawsze zimno. , 

On. Czy nie przyjmiesz ciepłego uścisku na- 
szych dłoni? 4 
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„Przesadzając rolę. katolickiej Austrji w 
walce z półksiężycem oraz w  wyswobodzeniu 
nirodów bałkańskich z pod jarzma tureckiego, au- 
tor polski przychodzi do przekonania, że dalszy 
ruch Austrji na półwysep bałkański jest najbar- 
dziej życiową sprawą dla istnienia monarchiji 
Habsburskiej. Na drodze tej misji historycznej 
Austro-Węgier stoi Rosja. Autor żałuje, że cesarz 
Franciszek-Józef jeszcze bardziej nie skorzystał 
z wygodnego stanowiska Austrji po upadku Sewa- 
stopola i niepowodzeniach wojny krymskiej. Po 
po wnięniu w Keichstadzie roku 1876, dynastja 

absburska, bez względu na osłabienie, bo ją wte- 
dy wyrzucono z Niemiec i Włoch zmusiła jednak 
Rosję do zezwolenia na okupację Bośni i Hercego- 
winy. Możliwość starcia wojennego Rosji i Austrji 
zarysowała się ze szczególną jaskrawością w roku 
1887, kiedy Austrja, wbrew woli Rosji, wprowa- 
dziła na tron bułgarski księcia koburskiego i wre- 
szcie w r. 1909, po niespodziewanej aneksji Bośni 
i Hercegowiny... | 

„.Potęga wojenna Rosji za Cesarza Aleksan- 
dra III—. wstrzymywała cesarza Franciszka-Józefa 
od wojny z nią. Ale klęski armji rosyjskiej na 
Dalekim Wschodzie umocniły przekonanie strate- 
gów austrjackich o możliwości zwycięstwa nad 
Rosją. Odtąd Austro-Węgry pocichu, ale sysie- 
matycznie przygotowują się do starcia wojeńnego 
z Rosją, które jeśli nie na zawsze, *'to na długi 
czas rozstrzygnie kwestję losów obu państw. 


„Taki wniosek publicysty polskiego '— pisze 
„Now. Wremia* — świadczy, że niedawhe nadzieje 
austrjaków na możliwość przyszłego starcia, za- 
mieniły się już teraz w przekonanie o konieczno- 
ści. W tej zmianie nastrojów wpływ polski ode- 
Sac oczywiście główną rolę, albowiem oprócz po- 

aków j, może być, stworzonych przez nich „ma- 
zepińców*, w Austrji niema innego narodu, który- 
by liczył na jakieś korzyści z przypuszczalnych 
zwycięstw nad Rosją. Nie mówiąc o czechach, 
nawet węgrom w ostatnich czasach przyszła na 
myśl konieczność rozpatrzenia stosunków rosyjsko- 
węgierskich, oraz zbliżenia Węgier do Rosji. Ar: 
tykuły w tej sprawie dziennika „Budapesti Hir- 
lap* zwróciły na siebie w tych dniach ogólną uwagę. 








I sami tylko polacy stworzyli metaforę o Ro- 
sji, jako o „kolosie o glinianych nogach*, któremu 
grozi rozpadnięcie się skoro tylko żołnierz austrjac- 
ki pokaże się na granicy rosyjskiej. Polacy od- 
dawna byli wojownikami i awangardą wodzów za- 
chodnich, którzy walczyli z Rosją. Na początku 
XVII wieku oni przyprowadzili Zygmunta Wazę 
pod Moskwę, na początku XVIII wieku Karola 
szwedzkiego do Małej Rosji a dokładnie sto lat 
temu Napoleona I również do Moskwy. Ale trzy- 
wiekowe doświadczenie nie opamiętało oczywiście 
polaków dotychczas, i, opierając śię na mniema- 
nych „zmienionych warunkach* w równowadże sił 
w Muropie, przekonani są, że przygotowywany 
przez nich czwarty pochód na Rosję może uwień- 
czyć powodzenie, | | 


Niebezpieczeństwo polega oczywiście nie na 
tych bufonadach dzienników austro-polskich, lecz 
głównie na tem, jakie echo te polskie życzenia 
spotykają w austrjackich sferach dworskich i woj- 
skowych. Polskie podżegania mogą tylko wówczas 
liczyć na powodzenie, jeżeli koła kierownicze Au- 
strji zarażą się tą krótkowzrocznością, którą się 
zawsze odznaczali politycy polscy. 

W ostatnich czasach wydaje się jednak, że 
agitacja polska zaczyna okazywać wpływ na poli- 
tykę austrjacką. Można to wnioskować 'z tego 
faktu, naprzykład, że namiestnik galicyjski, Bo- 
brzyński, który pozwolił na obrazę rosyjskiego 
herbu państwowego na gmachu naszego konsulatu 
gieneralnego we Lwowie, nie przeprósił dotych- 
czas osobiście naszego konsula i pomimo to' do- 
tychczas nie zmuszono go do podania się o dy- 
misję. Za drugi niepokojący objaw trzeba uznać 
robotę agientów austro-węgierskich na Bałkanach. 
W tych dniach telegraf doniósł o odnawiającym 
się fermencie wśród albańczyków. Katolickie szcze- 
py albańskie zwracają się wprost do konsulatów 
austrjackich z prośbami o interweneję. To świad- 
czy o tem, że w Albanji podtrzymują tę politykę. 
która w połowie siódmego dziesiątka lat zeszłego 
stulecia praktykowała się w Bośni i Hercegowinie 
i która doprowadziła z początku do okupacji tych 
prowincji, a potem też do ich aneksji. Prośby ma- 
Jisorów i mirydytów mogą odegrać teraz taką samą 


Przechodzień III (otulając się w kożuch). Ho, ho, 
nie dam się złapać! (idajecie, żeby mię tem okro- 
pniej oszukać. 

On. Fleż nie udajemy, możesz nam zaufać. 
Kochamy i chcemy dawać miłość. RAP 

Przechodzień III. Żartuj zdrów, obcy panie. Nie 
mam czasu, muszę obmyśleć środki przedostania się 
na księżyc, może tam lepiej, niż u was. 


(Oddala się, szczelnie otulony w kożuch). 


Ona. Byliśmy na zaczarowanej wyspie miłości. 

On.  Otoczyło nas morze smutku. Trzeba 'teraz 
iść i szukać. Nie spoczniemy już pod drzewem cie- 
nistem. i 

Ona. Nie spoczniemy już więcej, bo w szumie 


jego brzmi skarga tych, co są smutni. | 
On. Pójdziemy przed siebie, lecz wszędzie ze 
smutnych oczu ludzi bedzie wyzierała krzywda. 
Ona. Pójdziemy przed siebie, taka pociągająca, 
taka pociągająca, taka szeroka jest dal! 


(Dochodzą do rozstaju). 


On. Oto rozdwaja się droga. Biegnie ścieżka 
jedna na łąki kwieciste. Pełno na nich rumianków 





je zastępami swych ździebeł! 


drogę przebytą i na drogę, 


polnych, fioletowych szał- 
Tak miękka, tak łagodnie zielona trawa otacza 
A ta druga ścieżka 
wspina się z utrudzeniem wielkiem na strome zbo- 
cza. Pełno na niej żwiru i-kamieni, niema tam 
ąni jednego drzewa, ani krzewu, któreby nas  przy- 
garnęły w swe gałęzie życzliwe w czas spieki, lub 


o złotych sercach, bratków 
wii. 


słoty! | | | 
Ona. Którąż ścieżką pójdziemy — w dół, czy 
w górę? | 
On. Nie wiem. Pomyślmy o tem. Stańmy 


przy tym kamieniu na rozstaju, - rzućmy okiem na 

którą przebyć mamy. 

(Stoją zamyśleni, trzymając się za ręce). 

(Z za grupy drzew ukazuje się Pani Słoneczna w złotej 

" odzieży). | 

Pani Słoneczna. Pójdźcie za mną! „A 

On. Dokąd nas powiedziesz, Pani Słorieczna? 
Pani Słoneczna. Powiodę was na wielki trud, 
w którym łamie się ciało, jak rusztowanie, przywało- 
ne zbyt ciężkim stosem kamieni. Powiodę was na 
zmaganie się wielkie z duszami, które macie dla 
mnie zniewolić. Powiodę was w zamęt bitew, wśród 
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rolę, jak nieszczęsne powstanie w Hercegowinie 
w roku 1875. | ai 

Ale jeżeli podobna polityka jest na rękę po- 
lakom i żydom austrjackim, to roztropni niemcy 
ostro protestują przeciw niej. Swieży telegram 
z Salzburga mówi o tem, jak stanowczo potępił 
politykę hr. Aehrenthala w stosunku do Rosji 
wódz partji chrześcijańsko-socjalnej, t. j. anty- 
semickiej Fuchs, były prezes parlamentu wiedeń - 
skiego. Jasnem jest, że w Austro-Węgrzech w dal- 
szym ciągu walczą dwa prądy. Sądząc z zewnętrz- 
nego rozkładu sił, prąd wojowniczy przeważa 
i przezorność państwowa wymaga również ze stro- 
ny rosyjskiej odpowiednich środków*. | 


Listy z Galicji. 
(Korespondencja własna). 
Lwów, d. 15 stycznia, 


Będzie wojna— czy nie będzie wojny? 

Oto kwestja, dziś tu najpopularniejsza. Prasa 
lwowska z rozdrażnieniem notuje i komentuje wy- 
cieczki przeciwaustrjackie dzienników petersbur- 
skich, wzywających otwarcie do niesienia pomocy 
„rosjanom* przykarpackim. 

Dobiegają tu echa gromkiej agitacji grafa 
Bobrinskiego, ri RORnIA: jak „Nowoje Wre- 
mia* — upatrzył sobie niespodzianie kozła ofiarne- 
go w namiestniku Bobrzyńskim. Doszło do tego, 
że na wiecu w Kijowie, w którym uczestniczyli 
przedstawiciele władzy, grat Bobrinskij przepowie- 
dział nam. Bobrzyńskiemu los Andrzeja hr. Po- 
tockiego. „Now. Wr.* zaś podnosi konieczność 
domagania się dymisji namiestnika pod grozą 
wojny. 

[ czemże to cichy, taktowny, osobistej nie 
rowadzący polityki, dzisiejszy wielkorządca (a- 
icji taką zbudził ku sobie nienawisć pp. Suwori- 
nych i Bobrinskich?.. 

By na to odpowiedzieć, ucieknę się do małej 
dygresji. 











| 


Gdy nieboszczyk Andrzej hr. Potocki został 
mianowany namiestnikiem, ogólnie zadawano so- 
bie pytanie, co oznacza ten wybór i jak wpłynąć 
on może na kierunek polityki krajowej. Kwestja 
stała się popularną. Dyskutowano ją niętylko na 
zebraniach partyjnych, lecz i po kawiarniach, 
a nawet podrzędnych traktjerniach. z 

W jednym z takich właśnie lokali w Krako- 
wie byłem świadkiem rozmowy kilku prostych 
robotników. 

Jeden z nich mówił: 

-_ Będzie kokietowanie z Rosją. Hr. Potocki 
KH tam majątki i musi się na Petersburg oglą- 

AC... 

Szynkowniany polityk wydał mi się wówcżas 

dość zabawny. Nie słuchając dalszej perory, za- 


' brałem moje „damesy*, po które tu wpadłem, 
-.i lokal opuściłem, nie zastanawiając się nawet nad 


treścią usłyszanych słów. 

Aliści przypomniałem je sobie w rok czy 
półtora później, gdy, siedząc już w Wilnie, dowia- 
dywałem się z gazet o niespodzianych tryumfach 
„moskalofilów*, o ich zwycięstwach wyborczych, 
0 REG misach ze stronnictwami polskiemi i zdo- 
byczach, dokonywanych kosztem „ukraińców*. 

Szynkowniany prorok wydał mi się teraz 
nuniej naiwnym. 

Magnat ukraiński, którego ród posiada laty- 
fundja po jednej i drugiej stronie kordonu, nawet 
nie działając w duchu jakiegoś z góry wytknięte- 
go kierunku politycznego, nie mógł żywić sym- 
patji dla stronnictwa, propagującego odrębność 
narodową rusińskiego chłopstwa przy pomocy ha- 
seł społecznych i ekonomicznych o zabarwieniu 
radykalnem. Za bliższych sobie i do kompromisów 
skłonniejszych musiał uznawać t. zw. „starorusinów *, 
rekrutowanych ze sfer zamożniejszych i hołdują- 
cych jakimś bardzo — zdawało się — nieokreślo- 
nym, odległym ideałom, nie wywołującym doraź- 
nych antagonizmów socjalnych. | 

I faktycznie, dziś dla nikogo nie jest tajem- 


nicą. że Andrzej hr. Potocki oddał „moskalofilom* 


niejedną przysługę, a krzepiąc ich wątłe siły. 
sądził, iż stwarza przeciwwagę rosnącym i bardzo 
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których zdobędziecie łaskę bólu najwyższego, a ten 
was na wieki od małości wyzwoli. 


Ona. Szczęście moje strwożone przed bólem 
się wzdryga. 
On. Radośnie wyprężają się moje bary — daj- 


cie mi dźwigać! 
Ona. Serce moje zamiera na myśl o cierpie- 
niu ukochanych! 


Pani Słoneczna. Pójdziecie ku mnie przez cier- 
pienie własne i waszych ukochanych cierpienie. 
Pójdziecie ku mnie przez śmierć ukochanych i -wła- 
sną śmierć. Pójdziecie ku mnie po drodze uciążli- 
wej, a jeżeli zemdlejecie na niej, to przez słabość 
ciała, nie ducha. | 

On. Siła gra we mnie tryumfalnie. Chcę zwy- 
ciężać! 

Pani Słoneczna. Przeto będziesz zwycięzcą na- 
wet wtedy, gdy zginiesz. | 

Ona. A ja, czy zginę przynajmniej z nim razem? 

Pani Słoneczna. Nic nie wiem, przestańcie się 
kochać dla siebie. Ulkochajcie się w imię moje. Imie- 
niem mojem się otoczcie i moc swoją wzmóżcie. Od- 


dajcie mi wszystko, co kochacie. Nic we mnie nie 
zginie, lecz odnajdzie się wszystko w glorji słone- 
cznej. 

Ona. A czy wzejdzie promienność twoja w o- 
czach tych, co są smutni? 

Pani Słoneczna. Przyjdzie czas, gdy zbudujecie 
ciało moje na ziemi, i zstąpię, i będę z wami. Od- 
słaniam wam pierwszy stopień. ldźcie do tych, któ- 
rzy krzywdzą i wytraćcie ich, jak zły kąkol w zbożu. 
Bowiem nic nie ginie, wszystko się przemienia, a oni 
co rychlej przemienić się muszą. Potem odsłonię 
wam dalsze drogi. | 

On. Pójdziemy drogą twoją, Pani Słoneczna. 

Ona. Drogą, która jest kamienista i stroma, 
a nie masz na niej ani jednego krzewu, chroniącego 
od spieki. Bowiem zachwyciłaś oczy nasze na wie- 
czność. 

On. Zachwyconemi oczyma powitamy śmierć 
w imię twoje. W" 

Pani Słoneczna. Pójdźcie za mną drogą trudną 
i kamienistą, odwróciwszy: oczy od kwietnych łąk. 
Pójdźcie za mną tam, dokąd wszystko w męce po- 
dąża, przez narodziny i zgony, przez ból twórczy po- 
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niebezpiecznym (z 
wom ukraińców. 

Eksperyment skończył się tragicznie. 

Zbrodnią Siczyńskiego. 

W pałacu namiestnikowskim zamieszkał z ko- 
lei człowiek zupełnie inny. Nie magnat, nie ary- 
stokrata z urodzenia, choć konserwatysta z prze- 
konań; wysoki urzędnik austrjacki, który rangę 
zdobył pracą osobistą, jako uczony polski. 

l oto kurs polityczny raptownie się zmienił. 
Sztuczne popieranie „moskalofilów* nagle usta- 
ło. Pozostawiono ich własnym siłom, własnej 
przedsiębiorczości, a nawet—w wypadkach, pa- 
chnących zdradą stanu—dano im poznać surowość 
kodeksu. 

Bo nietyle czyn Siczyńskiego, ile kierunek 
rozpędu „moskalofilów*, nastręczył wątpliwości 
co do pożytku dalszego wysiadywania tych pta- 
szków. 

Chwilowe ich sympatje dla-kultury Rosji libe- 
ralnej zagłuszyły tu wkrótce chwasty, rublami 
siane. Dzięki nim, waśń polsko-rusińska jęła co- 
raz wyraźnie przybierać kształty kwestji austrjac- 
ko-rośyjskiej. 

- — Wiedeń — już nie Lwów — musiał w nią wej- 
rzeć bliżej. Dla magnata polskiego z Galicji 
wschodniej „moskalofil* może być (lub narazte 
wydawać się) przyjemniejszym od „ukraińca*. Dla 
polityka austrjackiego jednak „ukrainiec* musi 
być od „moskalofila* sympatyczniejszy: 

A w danym wypadku namiestnik Bobrzyński 
niczem innem nie jest, jak właśnie politykiem au- 
strjackim. | | 

Stąd to pochodzi nienawiść, którą obudził 
w opiekunach „rosjan* przykarpackich, istnieć 
mogących jedynie przy sztucznej hodowli, staran- 
nem flancowaniu i aklimatyzacji. Dr. Bobrzyński 
tem wszystkiem zajmować się nie chce. Daje on 
natomiast liczne dowody jaknajlepszych chęci po- 
średniczenia, imieniem rządu, w układach polsko- 
ukraińskich. 

Sprawa to dziś aktualna. 

Rokowania, które poprzedziły otwarcie (d. 11 
b. m.) Sejmu krajowego, na razie nie doprowadzi- 
ły do porozumienia. Tak przynajmniej głoszą ko- 


jego punktu widzenia) wpły- 








koleń— przez kształty nowe, przez radość przemian. 
Pójdźcie ku pierwszemu stopniowi schodów  świetli- 
stych, któremi się wstępuja w jasność niezamąconą 
odnalezionej jedności. Będziecie odchodzić i wracać, 
a za każdym powrotem na coraz to wyższym znaj- 
dziecie się stopniu. Patrzcie odważnie w oczy śmierci. 

On. Nie widzę kamienistej drogi. Wydaje mi 
się, że to schody olbrzymie, świetliste przed nami. 

Ona. | mnie się wydaje. 

Pani Słoneczna. Pójdźcie ze mną ku pierw- 
szemu stopniowi tych schodów. 


(Obejmuje ich, kładąc ręce ną ramionach obojga i prowadzi 
ich pod osłoną wielkich, złotych swych skrzydeł po drodze 
kamienistej i stromej). 
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ogłosił « w dziele, 


munikaty oficjalne. Jest to jednak podobno tylko 
polityka. (Cichy kompromis miał już nastąpić: 
Idzie tylko o utrzymanie na czas pewien w ta- 
jemnicy obustronnych ustępstw, do których przy- 
jęcia należy jeszcze przygotować żywioły zbyt 
gorące tak polskie, jak rusińskie. | 

Przedmiotem targu jest reforma sejmowej or- 
dynacji wyborczej, co do której stronnictwa pol- 
zkie zdołały się już w poprzedniej sesji — mimo 
obstrukcji rusinów — porozumieć ze sobą. 

Dotąd, na 161 członków Sejmu, rusini posia- 
dają, wraz z wirylistami, 24 przedsławicieli, czyli 
około 15%/,, Obecnie zaś domagają się dopuszcze- 
nia ich do udziału w jednej trzeciej; żądają więc 
38!/,%/0 mandatów. Oczywiście— jak w polityce 
zwykle bywa — pretensja ta jest mocno przesolo- 
na: nie odpowiada ona sile ekonomicznej i kultu- 
ralnej rusinów, t. j. tym czynnikom, które ordy- 
nacja kurjalna uwzględniać musi. 

Najprzychylniejsza dla ukraińców z pośród 
stronnictw polskich, partja ludowa sądzi, że rusini 
będą mieli dość 24.4*/,, a ukraińcy—jak słychać— 
szepcą p. Stapińskiemu, że niech im to *tylko wy- 
walczy, a interes przybiją. Ponieważ konserwa- 
tyści, przez namiestnika conajmniej odczuwani, 
też się tej normy trzymają, więc kwestja liczby 
mandatów nie nastręczy przypuszczalnie wielkich 
nieporozumień. 

Mogą jednak powstać na innym gruncie, mia- 
nowicie zmiany statutu krajowego, któraby--przy 
powiększonej liczbie głosów ruskich — gwaranto- 
wała polski charakter Sejmu; o zachowanie tego 
charakteru czystości upominają się przedewszyst- 
kiem nar.-demokraci. 

W każdym razie pierwszy dzień ohrad minął 
bez obstrukcji, którą rusini grozili i grożą. 

Marszałek hr. Badeni wyraził też nadzieję, 
że kompromis nastąpi, bo sprzeczności są możliwe 
do usunięcia. 4 mowy jego przytoczę kilka mo- 
mentów wielce pocieszających. Oto przedewszyst- 
kiem wydział krajowy przedkłada wniosek utwo- 
rzenia drugiego juź 10-miljonowego funduszu na 
budowę gmachów szkolnych. Dalej zaznaczył mar- 
szałek fakt podnoszenia się dobrobytu kraju, głó- 
wnie dzięki czyniącej wielkie postępy idei zrze- 
szania się. Na tem polu wyróżniają się zwłaszcza 
spółki mleczarskie. Tysiąc kilkaset kas Raiffei- 
senowskich, założonych i prowadzonych pod pa- 
tronatem kraju, ma dzisiaj przeszło 50 mot. wkła- 
dek i 10 mil. kor. złożonych w kasie centralnej, 
jako kapitał, posiadany ponad potrzebę. 

W tem „po nad potrzebę* jest wprawdzie 
słaba strona ir rg zmysłu gospodarczego; ale 
przemysł galicyjski dźwiga się dopiero, dźwiga się 
z trudem. Można wszelako mieć nadzieję, że nie- 
długo już nastąpi w nim trwałe, mocne oży- 
wienie. 
Nadzieja, a conajmniej poważna część tej 
nadziei — w kanałach, które nareszcie budować za- 
częto. 

B. H. 


Bogactwo narodowe Francji. 


Zmany sta*ystyk i ekonomista francuski, Ed- 
mund Thćry, przeprowadził niedawno ankietę 
o bogactwie narodowem Francji i rezultaty jej 

specjalnie poświęconem tej 
sprawie, | 
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P. Bol. R-ski w „Nowej Gazecie* zamieścił 
krótkie streszczenie ciekawej tej pracy. 


Według danych, zebranych przez autora, oka- 
zuje się, iż poczynając od 1892 r., wiejska Fran- 
cja stale ubożeje. Kryzys, wywołany, zmniejsze- 
niem się ludności po wsiach, ciążeniem ku mias- 
tom i wysokiem opodatkowaniem ziemi, stracił ce- 
chującą go ostrość w 1900 r., lecz pomimo to 
trwa do dnia dzisiejszego. W 1892 r. majątek 
wiejski kraju oceniano na 85,8 miljardów fr., te- 
raz wart on jest tylko 84,4 miljardów fr. Zmniej- 
szenie wartości wywołane zostało głównie pozo- 
stawieniem odłogiem, tj. nieuprawą dużych prze- 
strzeni rolnych, Natomiast żywy inwentarz wsi 
podniósł się 0 666 miljonów fr., zaś pozostały 
(martwy) inwentarz, rolny o 257 miljonów fr. 


Zabudowania w tymże okresie czasu podnios- 
ly się w- wartości z 50 do. 60 miljardów fr. 
W 1908 r. we Francji było z górą 9 miljonów do- 
mów mieszkalnych, W Paryżu przypada jeden 
dom na 31 mieszkańców. Wartość nieruchomości 


w Paryżu wynosi 1 miljard fr., podczas gdy 100 : 


lat temu wynosiła wszystkiego 50 miljonów fr. 


Dochód z handlu i przemysłu określić się da 
za rok 1908 cyfrą 3,709 milj. fr. (w 1892 r.—2,650 
mil. fr.) „zaś wartość całego handlu i przemysłu pod- 
niosła się od 1892 r. z 16 na 28 miljardów fr. 


Papierów wartościowych posiadała Francja 
w r. 1892 za sumę 77 miljardów fr., zaś w 1908 
roku za sumę 104 miljardów fr.; z tych 17 miljar- 
dów przypada na korzyść papierów cudzoziem- 
skich. 

Wartość metalów szlacłetnych równała się 
w'1892 roku 5,818 milj. fr., w 1908 — 8,665 mllj. 
franków. 


Środki komunikacyjne takie, jak: konie, auto- 
mobile itd., przedstawiają wartość 2,017 milj. fr., 
tylko automobile — 400 milj. fr. 


W 1880 r. bogactwo narodowe Francji oce- 
niano na 64 miljardy. w 1848 r. na 88 miljardów, 
w 1892 r. na 242 miljardy, w 1908 r. na 287 mil- 
jardów fr. W ciągu lat 18 zwiększyło się więc 
o 45 miljardów fr. 


Jeśli podzielić ogólne bogactwo narodowe 
między 39/4 mil. ludności, okaże się, że na rzecz 
każdego francuza wypada 7,314 fr. Przez ostatnie 
16 lat majątek każdego Francuza zwiększył się 
o 981 fr. Składa się on z następujących pozycji: 
1,922 fr. wartość przypadającej na jego korzyść 
ziemi; 202 fr. — inwentarz wiejsko-gospodarczy; 
1,475 fr. — ziemia zabudowana (domy); 242 fr. — 
handel i przemysł; 1,691 fr. — francuskie papie- 
ry wartościowe i 967 fr. — papiery cudzoziems- 
kie; 168 fr. —- złoto w gotówce; 53 fr. — srebro 
w gotówce, 516 fr. — urządzenia; 51 fr. — konie, 
automobile i karety. | 

Te wyniki są bardzo znamienne. Okazuje się, 
iż francuzi więxszą część swego majątku (*/,,) 
lokują w ziemi, mniejszą (*4,) w przemyśle, han- 
dlu i na giełdzie (najmniej w przemyśle!), resztę 
zaś, tj. ”fjyj — w „urządzaniu i uprzyjemnianiu 
sobie życia*. (Gotowizna, którą posiadają, jest 
wprost minimalna i służy jedynie do zaspakajania 
niezbędnych potrzeb. We Francji nieznany jest 








zgoła system chowania pieniędzy do skrytek, ku- | 


ferków i... pończoch. Wszystkie kapitały biorą 
tam udział w obrotach handlowo-przemysłowych. 
Z chwilą. gdy nie znajdują one stosownych lokat 
w swym ojczystym kraju, natychmiast wędrują 
do innych, mniej zasobnych w kapitały krajów. 


| 
| 


Dzięki temu też (Francja, zwycięsko konkurując 
na tem polu z Anglją i Niemcami, zyskała naz- 
wę „wszechświatowego bankiera, „mecenasa po- 
wszechnego przemysłu i handlu, | 


Ze starych szpargałów. 


Wychodząc z tej zasady, że najmniejszy dro- 
biazg, mówiący nam o naszej przeszłości ma swo- 
ją niezaprzeczoną wartość, podaję niżej krótki 
wyciąg z inwentarza majętności Naczy, leżącej 
w powiecie lidzkim, gub. wileńskiej. Jest to wła- 
śnie ów „drobiazg*, podaję go jednak do wiado- 
mości publicznej, w nadziei, że zachęci to innych 
do szperania w zatęchłych szpargałach, dotychczas 
mało, a nawet wcale nie zużytkowanych; z któ- 
rych przecie ręka umiejętna mogłaby wyciągnąć 
sporo cennego materjału. | h 

Wieś Nacza, niegdyś królewszczyzna, została 
nadana przez Zygmunta I-go przywilejem z roku 
1509, stycznia 30 Januszowi Kości vel Kościewi- 
czowi wojewodzie podlaskiemu, staroście kowień- 


.skiemu, koniawskiemu, orańskiemu, raduńskiemu, 


dzierżawcy przełomskiemu. Po jego bezpotom- 
nem zejściu Nacza przeszła w dom Kiszków, pra- 
wdopodobnie na mocy zapisu uezynionego żonie 
Marj nie Kiszczance. 

W połowie XVI-go w. władał Naczą Stani- 
sław Dowoyna. słynny ulubieniec Zygmunta Au- 
gusta, a następnie Jan Radziwiłł, starosta żmudz- 


ki, żonaty z Kiszczanką. . Córka ich Hanna, za- 


mężna Krzysztofowa Sadowska, otrzymaną w po- 
sagu Naczę sprzedała mężowi, a ten Ptakom. 

Inwentarz o którym mowa, został spisany 
w r. 1626, właśnie przez jednego z Ptaków: Jana 
Jurjewicza, „Ziemianina Hospodarskaho powietu 
Lidskaho*' 

Naprzód opisane są tu budowle we dworze 
i w miasteczku Naczy. Opis ten aczkolwiek bar- 
dzo pobieżny, daje jednak niejakie wyobrażenie 
o dawniejszych porządkach. Dowiadujemy się 
więc, że za wyjątkiem dwóch sklepów murowa- 
nych, wszystkie budowle były drewniane, kryte 
„dranicami*, t. j. cienkiemi deseczkami łupanemi 
z drzewa świerkowego, lub osinowego. Przecho- 
dząc do szczegółów, znajdujemy, że do dworu 
prowadziły „wrota wjezdne* wielkie, na których 
znajdowała się „sala*, że dom mieszkalny miał 
trzy duże izby „białe* i jedną „komorę*, oraz 
sień. Każda izba była o 4-ch oknach „z błonami 
szklanemi*, drzwi zaś były na zawiasach, a piece 
w każdej izbie „polewane* duże. To już znamio- 


 nowało pewien dostatek. Kuchnia była w budyn- 


ku osobnym, w niej znajdował się duży komin, 
przeznaczony razem i do wędzenia mięsiwa. Dwa 
sklepy murowane, stanowiły jeden budynek duży, 
kryty słomą. Do jednego prowadziły drzwi że- 
lazne, do drugiego drewniane, na zawiasach. Pod 
sklepami było piwnie dwie. Interesującą jest rze- 
czą, że przy podziale, przeprowadzonym następnie 
przez braci Ptaków, żadne z budowli nie weszły 
w osobną rachubę, jedynie sklepy zostały ocenio- 
ne osobno, i ten, któremu dwór się dostał, musiał 
według tej oceny spłacić braci. 

Nastoowie ze spisu chłopów gospodarzy osia- 
dłych we wsi Naczy i wsiach do tego dominjum 
należących, dowiadujemy się ciekawych szczegó- 
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łów o warunkach ekonomicznych, w jakich się 
znajdowało poddaństwo. | 

Spis dzieli chłopów na „mieszczan* i „ogrod- 
ników*. Do pierwszych zaliczał się przedewszyst- 
kiem wójt, który „żadnej powinności nie czynił”, 
jeno miał pszczoły na połowę ze dworem. Przy- 
tem postawiono warunek, że gdyby dworowi po- 
dobało się jego połowę miodu zabrać, to nie powi- 
nien więcej za miednicę liczyć jak złotych 7 i pół. 
Licząc w miednicy miodu ft. 30 najmniej, będzie- 
my mieli funt po groszy 7. Siedział on na pół- 
włoczu gruntu, miał parę wołów i klacz. 

"Inni mieszczanie mieli również po pół włóki 
gruntu, za które płacili po 9 groszy i 6 „pienię- 
dzy* (denarów) i odrabiali w tygodniu po 8 dni 
„dwojgiem* a czwarty dzień jeden „z czym każą*. 
Oprócz tego dawali rocznie żyta pół beczki (72 
garnce), owsa „solanek* 2, pół gęsi, pół kokoszy, 
jaj dziesięć i 5 talek lnu. 

Widocznie, że ilość dni roboczych normowa- 
ła się ilością osób zdolnych do pracy w danej ro- 
dzinie, gdyż niektórzy za takie same półwłocze 
odbywali tylko dni 4 w tygodniu: Wszyscy mieli 
woły i klacze. 

 QOgrodniecy, za ogrody, na których siedzieli, 
odbywali po dni trzy w tygodniu, osobno zaś trzy- 
mali po pół włoki gruntu, płacąc za nie po 2 ko- 
py groszy litewskich, oprócz żyta, owsa, gęsi etc. 
jak wyżej. Wszyscy też mieli woły. 

Z dalszych wsi poddani płacili z włok „ciah- 
łych* (pole orne) po 24 grosze, a z osadnych 
(ogrodów) po 5 groszy litewskich. Nadto, odrabiali 
z włoki po dni 6 w tygodniu, dawali produkta ja- 
ko i naccy gospodarze, a także „włoczebnego* 
z włoki rocznie po 20 jaj i „kolendnego”* po ko- 
koszy, oraz jeździli po kolei na strożowanie do 
dworu „na cały tydzień od niedzieli do niedzieli:* 
Szczegół wart zaznaczenia, że jedna z wsi, Po- 
piszki była obowiązaną oprócz innych powinnoś- 
ci dawać z Włoki po beczce pszenicy. Widocznie 
zboże to rodziło wówczas i u nas. Cenę pszenicy 
podaje Inwentarz 2 kopy groszy lit. za beczkę. 

Oprócz tych ciężarów, leżących na barkach 
chłopów nackich wszyscy oni byli obowiązani na 
wezwanie stawić się dwanaście razy w roku z fur- 
manką na t. zw. „tłokę*, t. j. wspólną zwózkę 
zboża, drew ete., a także musieli zawieść wszyst- 
kie. zboże dworne gdzie każą: do Wilna lub do 
Grodna. | 

Jak widzieliśmy z powyższych danych dzie- 
dzic ówczesny, dając półwłocze gruntu na rodzinę 
chłopską, robił wcale dobry interes. Miał bowiem 
oprócz drobnych pożytków ze składanych w da- 
ninie produktów gospodarczych — kilkuset robot- 
nika z chaty robotnika pracującego pod przy mu- 
sem od świtu do nocy, którego ani karmić, ani 
odziewać nie potrzebował. Inna rzecz, czy był to 
interes równie dobrv dla chłopa. Widzieliśmy, że 
niektóre chaty odrabiaiy po siedem dni w tygod- 
niu, eo znaczy, że jeżeli odtrącimy z rachunku 
wszystkie dni świąteczne w roku, to taki poddany 
oddawał dworowi cały czas swój i wszystkie swe 
siły, nie mając prawie kiedy wykonać najkoniecz- 
niejszych robot dla siebie. Takie warunki prowa- 
dziły lud do nędzy, a nędza do ciemnoty. Wpraw- 
dzie dobrze zrozumiany interes wkładał na dzie- 
dzica obowiązek niedopuszczania do tych ostatecz- 
ności. Ale jak różne były pojęcia o owych obo- 
wiązkach u dziedziców tak różnym być musiał 
stan ekonomiczny chłopów w różnych dominjach. 

Gdyby się dało zebrać wszystkie dane od- 


nośnie do prawideł jakiemi się rządzono w stosun- 
kach z poddaństwem, gdyby się udało zebrać jak- 
najwięcej szczegółów o tem, czego wymagano od 
chłopów i co im w zamian dawano— otrzymalibyś- 
my barwną mozajkę naszej gospodarki: wewnętrz- 
nej, obraz którejby więcej może powiedział o nas, 
niż wspomnienia o naszem bohaterstwie, napełnia- 


jące dumą nasze serca. 


Wandalin S$zukiewicz. 


ROMUALD MINKIEWICZ. 


Słowa zatrważająco szczere. 


„Szukam człowieka i piękna spełnej prawdy 
jego. Szukając zaś piękna człowieka i prawdy 
jego, kłamać wobec człowieka nie mogę*. 


|. Tradycja i zasługa. 


Żył tak, jak żyli przodkowie, mówi się u nas 
z uznaniem, z pochwałą i zachętą. Jak gdyby żyć 
według rutyny, tradycyjnie z pokolenia w pokolenie 
przekazywanej, było czynem i zasługą. 


FA oto mówię wam, jest to winą wobec tych, co 
żyją, i zbrodnią wobec tych, co żyć będą, spełnioną 
dla wygody własnej i dla bezmyślnego dogadzania pa- 
mięci tych, którzy są prochem już tylko. 

| nawet żyć tak, jak winno się współczesności, 
nie jest jeszcze zasługą, jeno prostą uczciwością 
i prostym obowlązkiem: uczciwością wobec żyjących, 
obowiązkiem wobec potomnych. 

Dopiero żyć tak, jak żyć będą potomni, czynem 
jest i zasługą, bowiem toruje drogę przyszłym poko- 
leniom i ułatwia im życie uczciwe (zgodne z ich 
współczesnością). 

FA im odleglejsze te pokolenia, co kiedyś tak 
żyć będą, tem większa zasługa, tem większa moc 
tego ducha, który dziś już tak żyć zdoła. 

| oto jest miara gienjuszów życia, 


Il. Mistyka u nas. 


Chociażbyś sięgnął duchem jaknajgłębiej w taj- 
nię bytu, chociażbyś przejrzał myślą ukryty związek 
ze sobą najdalszych i najodmienniejszych rzeczy, o ile 
to, coś znaszedł, ujmiesz w formę przejrzystą i mocą 
wyrazu dostępną, a siłą nastroju udzielającą się lu- 
dziom, nigdy nie będziesz miał sławy pisarza głębo- 
kiego, ani mistycznego. 

Bowiem głębokiemi dla ogółu i „mistycznemi* 

(mistyka i mistyfikacja — tak blizkie to, nieprawdaż?) 
są te tylko pisma, w których nikt nic nie rozumie, 
i nikt nic nie wyczuwa. 
Zaś największym u nas „mistykiem' jestten, kto, 
nie dotarłszy do żadnych tajni, nie dojrzawszy żad- 
nych związków, nie sięgnąwszy w żadne głębie, 
osłoni mrok swej ciemnoty mgławym nimbem poli- 
glotycznej, babelskiej mowy, czerpanej z encyklopedji 
wszechjęzyków i narzeczy, wszechnauk, religii i kun- 
sztów, wszechmitów i symbolów, w której sam zu- 
pełnie oddawna się zgubił. 


Ten — ci jest „mistyk skończony”, 
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Ill. Drobnostka, o której zapomniano. 


Wyszczególniono i zagwarantowano w kodek- 
sach świata tysiące tysięcy przenajrozmaitszych praw 
i obowiązków. ,„Zapomniano' jedynie o dwóch drob- 
nych rzeczach: 

|) o prawie każdej jednostki człowieczej do ko- 
rzystania ze wszystkich zdobyczy kultury, do wszech- 
stronnego rozwoju; | 

2) o obowiązku człowieka względem siebie sa- 
mego, względem tkwiącej w nim indywidualności. 

Obawiam się, iż „zapomniano* o tem świado- 
mie i rozmyślnie. 

Twierdzę zresztą, że prawodawstwo byłoby zu- 
pełnie niezależne od względów ubocznych i interesów 
grupowych wtedy tylko, gdyby zostało dokonane 
przez ludzi, nie mających żadnego stanowiska, prócz 
stanowiska człowieka, żadnej władzy, prócz władania 
sobą, i żadnej własności, prócz pełnej świadomości 
swego człowieczeństwa. 


IV. Brak czasu, czy „wiele hałasu o nic*?. 


Gdyby można jeszcze czemuś się w świecie 
ludzkim dziwić, dziwiłoby mię, naprzykład, bardzo, że 
ludziom wciąż i zawsze „brak czasu”. Skargę tę sły- 
szę zewsząd, ustawicznie, do obrzydzenia... (Oczywi- 
sta, od tych zwłaszcza, którzy, nic nigdy nie czyniąc. 
spędzają czas... właśnie na spędzaniu czasu). 

Usłuchajcie mię, dobrzy ludzie! przestańcie się 
tak spieszyć, a czas wnet się znajdzie! 

Przystańcie na chwilkę, na małą chwileczkę! nie 
bójcie sie, przystańcie! pomyślcie: na czem, po co, 
dlaczego czas wam tak schodzi, tak biegnie, tak pę- 
dzi? Pomyślcie! | 

Bo oto lubię i umiem pracować, i żadnej się 
pracy nie wstydzę („nawet'* zamiatania izby—o, jakież 
to śmieszne, nieprawdaż?), a jednak wiem, że do- 
statecznie jest długie życie człowiecze, by mieć czas 
na dokonanie wszystkiego, co człowiek ma uczynić. Jeno 
trza ziarno czynu od plewy i perzu oddzielić. 

Jeno trza czyn odróżnić od bezczynności. 

Jeno trza pracowitą, spieszącą i biadającą bez- 
czynność ma cichy, skupiony, wiedny czyn zamienić. 

| pytać raczej należy, zali na uczynienie tego, 
co czynić jedynie warto, co jedynie ma do uczynie- 
nia dany człowiek (każdy ma bowiem swój czyn do 
podjęcia!), zali raczej nie zadługi jest żywot czło- 
wieczy? 

Boć reszta... to jeno „wiele hałasu o nic”. 


V. 


Niewielka to sztuka kochać człowieka zdala od 
ludzi, w samotnej tęsknocie odosobnienia. 

Wielkiem jest jedynie czynne ukochanie, płonące 
jasno w ciągłem i nieustannem z ludźmi obcowaniu. 


Paryż. ; 


Z mego notatnika. 
Złoty środek. 


Postępowy konserwatyzm czy konserwatywny 
postęp — oto jeszcze jedna nowa koncepcja, której 
wynalezienie jest niezaprzeczoną własnością p. Kon- 
stancji Skirmuntt. Znana badaczka przeszłości 











Litwy, pragnąc pogodzić p. Obsta z niżejpodpisa- 
nym, wystąpiła w „Kurjerze Wileńskim* z propo- 
zycją dodania „haseł zdrowej postępowości do kon- 
serwatywności* i w ten sposób stworzenia typu po- 
żądanego obywatela kraju, któryby był „konserwa- 
tywnym i postępowym—razem*. 

Och, to nasze zamiłowanie do złotego środka, 
które się nie cofa nawet przed contradictio in adjecto, 
kita łączeniem pierwiastków wzajemnie się wy- 

luczających! Gorący lód lub sucha woda— niechże 

ktoś sporządzi podobny preparat? Powstanie zaś 
stronnictwa konserwatywno - postępowego bynaj- 
mniej nie jest wykluczonem na naszym apolitycz- 
nym par excellence gruncie. | | 

Takie pomieszanie pojęć wynika skutkiem 
niedostatecznego uświadomienia terminów:  kon- 
serwatyzm i postęp. Pierwszy jest rozumiany nader 
szeroko, bo obejmuje nawet postulat kulturalny -— 
poszanowania zabytków przeszłości, drugi zaś 
przyjęto identyfikować z nihilizmem bodaj, przy- 
pisując mu tendencje wyłącznie wywrotowe, bu- 
rzące. 

Na tle powyższem rodzą się właśnie dzi- 
waczne pomysły kojarzenia tych dwóch walczą: 
cych ze sobą kierunków. 


Fantastyczność koncepcji p. Konstancji Skir- 
muntt wychodzi jednak odrazu na jaw, gdy się 
weźmie pod uwagę, iż postęp bynajmniej nie za- 
poznaje przeszłości i nie dąży wcale do zburzenia 
wszystkiego, nad czem pracowały pokolenia ubie- | 
głe. Kierunek postępowy ma na celu jedynie walkę 
z przestarzałemi formułkami życia, które tamują 
rozwój wolnego człowieka jako jednostki i społe- 
czeństwo trzymają w powijakach niewolnictwa. 
Zasady demokratyzmu i postępu nakazują dążyć 
do wyzwolenia szerokich mas ludowych z zależ- 
nością od garstki uprzywilejowanych opiekunów 
i oparcia stosunków społecznych na podstawach - 
nowożytnych. 


Konserwatyści natonsiast usiłują za wszelką 
cenę utrzymać dawny porządek rzeczy, ustalony 
p tradycję, chociaż nie odpowiadający warun - 

om współczesnym, lecz zapewniający przewagę. 
i stanowisko wpływowe szlachcie i klerowi. 

Jakże więc pogodzić sprzeczne te dążenia 
i sprowadzić je do jednego mianownika? 

Złoty środek, który jest dla wielu u nas idea- 
łem, niedościgłym zresztą, stanowi poniekąd samo 
życie — jako rezultat walki odwiecznej pomiędzy 
pwp status quo ante i pionierami nowych 

róg. 

Niestety, dotychczas środek ten przesunięty 
jest zbyt w prawo. 


Kłopoty Fikalskiego. 


Tańczyć, nie tańczyć? (P. Fikalski jest 
w prawdziwym kłopocie. Jedni nawołują do zu- 
pełnego powstrzymania się od pląsów, inni prze- 
ciwnie powstają przeciwko wszelkim manifesta- 
cjom żałobnym. Ż jednej strony nęci karnawał, 
z drugiej odstręcza obawa, aby nie narazić na 
szwank opinji dobrego patrjoty. A jak na złość. 
„Kurjer Litewski* zachowuje w tej drażliwej kwe- 
stji uporczywe milczenie i nie chce udzielić swej 
miarodajnej dyrektywy... 

W Warszawie odwołano wszystkie bale pu- 
bliczne — dochodzi wiadomość. Więc znów konster- 
nacja. „Tańczmy prywatnie* — radzi ktoś prak- 
tyceny, aby wilk był syt i koza cała. „Nie wypa- 
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da, skoro ma być żałoba” — oponuje jakiś skrupu- 
lant. Słowem rozbieżność zupełna, i p. Fika|- 
ski nie wie kogo ma słuchać, przebierając nie- 
zdecydowanie nogami. Tańczyć, nie tańczyć? 

Dziwić się tu p. Fikalskiemu, gdy nad tem 
pytaniem łamią sobie głowę „poważni* politycy 
i publicyści, staczając z sobą zażarte boje. Wy- 
dzielenie Chełmsz*zyzny — to czwarty podział Pol- 
ski, więc posypmy głowę popiołem i nałóżmy wło- 
sienice — woła „komitet żałoby narodowej*. Spra- 
wa jeszcze nie przesądzona, nie uprzedzajmy wy- 
padków, nie rujnujmy przemysłu rękodzielniczego 
i handlu krajowego — rozlegają się głosy prote- 
stujące ze strony sfer, miłujących taktykę ostroż- 
ną i powściągliwą. A w spór ten, przybierający 
chwilami charakter połajanki karczemnej, wpada- 
Ją, niby strumień zimnej wody, rozważne słowa 
starego pozytywisty Prusa. 

„Naród przecież nie jest histeryczną babą, — 
pisze Prus w „Tygodniku Ilustrowanym* — która 
wobec nieszczęścia dostaje nerwowego ataku; na- 
ród śeNfyp być siłą męską, która, gdy nie mo- 
że obronić się, przynajmniej zaciska zęby i mil- 
czy. W żadnym zaś wypadku nie robi widowisk, 
które zarówno nieprzyjaciół, jak i obojętnych wi- 
dzów wprowadzałyby w dobry humor. 

„Klęska materjalna czy moralna może spaść 
na każdy naród i prędzej lub później, na takiej 
czy owakiej drodzej może być powetowaną. Ale 
ataków histerji społecznej nie powetuje nic, bo 
one nietylko zaszczepiają nałogi niebezpieczne, 
ale — co najokropniejsze — świadczą jakby 0 raso- 
wej niższości społeczeństwa”. 

Ale czyż nie jest poniżającem również wido- 
wiskiem owa polemika w prasie, wykazująca 
w społeczeństwie zupełny brak jednomyślności 
nawet na punkcie odczuwania klęsk narodowych? 
Czyż nie należało raczej przejść do porządku 
dziennego nad problematem tanecznym i pozosta- 
wić ludziom zupełną swobodę w kwestji urządza- 
nia balów? 

Jeżeli p. p. Fikalskim służy dobry humor 
i ochota do tanów — niech balują. Cóż po żałobie 
zewnętrznej, gdy jej niema w sercu? 


lncz, 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY 


Tadeusz Miciński. Dęby Czarnobylskie. Warszawa. 1911 r. 


Wedle mody lat ostatnich, jak wiadomo, 
zbiory nowel, chrzczone są mianem pierwszej 
z nich. Tadeusz Miciński wprawdzie nie chciał 
tym razem ustrzec się utartych kuszeń mody, 
czyni więc jej zadość, ale i zarazem—naprzekór. 
Ten bowiem zbiór swych nowel przezwał autor 
mianem nie pierwszej, ale właśnie ostatniej z nich; 
chociaż bodaj, że pierwsza najsilniej do siebie 
przykuwa. Tytuł tej i rozmiarem najdłuższej no- 
weli— Nauczycielka. 

Interesuje ona nie fabułą, bo tej właściwie 
tam prawie niema, choć figur w noweli nie mało; 
lecz czyni to obrazem bolesnej psychologji boha- 
terki samej, która pokutuje z powodu niegodziwo- 
ści męskiej i konwencjonalności społecznego oby- 
czaju. Więc nauczycielka cierpi tem bardziej, że 
wina przygniata nie tylko ją, ale i jej dziecię. 
Jestto, jak widzimy, temat, na dzisiejsze czasy — 
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banalny, ale Miciński rzecz swoją przeprowadził 
z niezwykłym talentem. Można bohaterce wiele 
przebaczyć, bo dała poecie usposobienie do świet- 
nego popisu. Autor ilustruje przeróżne momenty 
i nastroje bohaterki; a czyni to nieraz tak silnem 
piórem, z taką bystrością inwencji, że za to 
wdzięczni mu być winniśmy. | 

O jakichkolwiek szablonach nie może tu być 
mowy, a nie trudno było o nie z powodu mniej 
więcej banalnego życiowo szkolnego otoczenia 
Nauczycielki. Środowisko to wogóle sympatyczne 
odmalował autor przeważnie skąpemi. barwami, 
a przecież wychodzą one z zupełnie dokładną wy- 
razistością. Jakiemi zaś wogóle środkami psycho- 
etycznemi operuje tym razem autor — obojętnem 
to dla mnie. Decyduje wrażenie, a ono trwa od 
pierwszej do ostatniej stronnicy. Nowele następne 
godne są pióra pierwszej z nich. 


Henryk Zbierzchowski. Pająk £ inne nowelc. Lwów. 1911. 


Nowelista, powieściopisarz i poeta p. Zbierz- 
chowski, pomieścił w zbiorze pod wymienionym 
tytułem jedenaście nowel. Cechą znamienną autora, 
jak znacznej większości współczesnych nowelistów 
jest posępny nastrój pióra. Jeżeli tedy większość 
pisarzów tak czyni, musi bvć w tem zasadniczy 
powód, tkwią*y w dzisiejszem naszem Życiu spo- 
łecznem. 

Zbierzchowski w nowelach swych umie tema- 
tom nawet pospolitym, dać niepospolitą siłę—takim 
jest „Pająk*. Zaś idące tuż za nim „Nad sinemi wo- 
dami'* posiada zarówno w kompozycji jaki w for- 
mie rozmach niezwykły. Rzecz ta silnie przykuwa 
do siebie czytelnika. Trzeciaz kolei „Sen*, pragnie 
przekonać słowami głównej postaci, „że jest jakiś 
przedziwny, mistyczny związek między snami czło- 
wieka, a jego rzeczywistem życiem*. Bogactwo po- 
mysłów, obserwacji i dar silnego wyrażenia ich, 
znamionują pióro p. Zbierzchowskiego. 


Zuzanna Rabska. /0ogaressa. Warszawa. 1911. 


Tem chętniej wspomnieć muszę o tomie no- 
wel p. Rabskiej, że odbiegły one bardzo od epide - 
micznie panującego u nas obecnie wyłącznego 
a gwałtownego erotyzmu. Obserwacje autorki i ar- 
tystyczne wynurzenia w nich są wielostronne. Naj- 
bardziej pociągającą w zbiorze tym jest opowieść 
p. t. Lasty do niej, W mieszczce flamandzkiej w Bru- 
ges, dość ograniczonej, budzi się zazdrość już 
po śmierci jej męża, emigranta Zywickiego. Prze- 
konała się, że nieboszczyk przez całe ich zresztą 
przykładne pożycie, serce swe zwracał ku innej. 
Pozostały listy... pisywane przez niego, ale nie wy- 
syłane wprawdzie. Po polsku czytać nie umiała, 
prawie nie rozumiała. Pod wpływem swych nie- 
stłumionych a dręczących podejrzeń, postanowiła 
języka się nauczyć i udało się jej to z dostatecz- 
nym skutkiem. Odczytuje więc nareszcie listy 
i przekonywa się, że je dyktowała kochającemu 
sercu nieboszczyka nieprzezwyciężona za polską 
ojczyzną nostalgja... 

Autorka kreśli niektóre z tych wzruszających 
listów. Wtedy pani Genowefa „była spokojną, bo 
już wiedziała*. Ale ta pani nie potrafiła ocenić 
głębokiego uczucia, które mężowi jej zapewne ży- 
cie skróciło, nie zrozumiała go — córka szczęśli- 
wej, wolnej ojczyzny. Postać tej pani Genowefy 
uwydatniona została realnie z flamandzką dokład- 
nością. Strona opisowa ujmująca, zwłaszcza w za- 
kończeniu. 

Rardzo męskiem piórem skreślony jest djalog 


—— z MEEN — — m2 





16 PRZEGŁĄD WILEŃSKI N 2 


p. t. Niewolnica. Jeśli w niektórych innych nowe- 
lach autorka zdradza miejscami niewieści senty- 
mentalizm—w Niewolnicy, zupełnie z niego się wy- 
zwoliła. Jestto rzecz głębsza, odczuta. 

Wogóle w nowelach tych należy szczerze po- 
witać świadomego swych artystycznych dróg i dą- 
żeń, z niepowszednią kulturą pisarza. 


Danjel Zgliński. 


PRASA POLSKA. 


— Znana jest niechęć żydów-nacjonalistów 
do kierunku asymilatorskiego, aż; 4 znajduje wie- 
lu zwolenników wśród żydów w Królestwie Pol- 
skiem. Organ tych ostatnich „Izraelita* daje ta- 
ką odprawę posłowi Niselowiczowi, który stał się 
głośnym skutkiem obraźliwych słów, rzueonych 
pod adresem narodu polskiego z trybuny dum- 
skiej. 

„W Ns 298 „Hajnt* zamieścił w skróceniu artykuł 
posła Niselowicza o ostatniej sesji Dumy Państwowej. 
Skreśliwszy szczegóły tajnego i jawnego antysemityz- 
mu październikowców z p. Guczkowem na czele, p. Ni- 
selowicz apostrofuje też posłów polskich, pisząc, co 
następuje: 

„Nie szanowali nas (żydów) także polacy, owi 
mądrzy politycy z opozycji, którzy występując, jako 
otwarci antysemici, spodziewają się otrzymać coś od 
swych nowych przyjaciół z prawiey, nie tracąe sympa- 
tji lewicy. A z żydami — któż to z nimi się liczy? 
„polacy wyznania mojżeszowego pozostaną nadal wier- 
nymi sługami swych ciemiężców (!), z litwakami zaś 
nie trzeba się wcale liczyć...* 

Jeżeli p. Niselowicza nie stać na stosowniejsze 
pojęcie o asymilacji i istocie żydów-obywateli krajo- 
wych, zaliczających się do narodu polskiego, to jako 
parlamentarzy sta, mógłby się zdobyć na nieco wytwor- 
niejsze wyrażenia, niż powszednie słownictwo „Hajn- 
tów* i „Momentów*. Pisma te odpowiednio do swego 
poziomu kulturalnego, we wzruszającej swej naiwności 
sądzą, iż pisząc „polaków wyznania mojżeszowego*, 
w cudzysłowie, wyrażają się nadzwyczaj dowcipnie, jak- 
kolwiek żadne z nich nie wyczułoby chyba „dowcipu*, 
gdyby ktoś nadmienił np., że amerykanin Straus, po- 
seł Stanów Zjednoczonych w Konstantynopolu, jest wy- 
znania mojżeszowego. Ale qgwod licet bowi, non licet Jovi: 
od posła do instytucji prawedawczej można wymagać, 
aby na asymilację i asymilatorów inaczej się zapatry- 
wał, niźli publicyści żargonowi z Kowna i Równa. Na- 
zywając poląków „ceiemiężcami* żydów wogóle, czy też 
asymilowanych w szezególności, p. Niselowicz zdradza 
powinowactwo z Jaekanami i Cejtlinami, które mu za- 
szczytu nie przynosi*, 

Głos powyższy powinien przekonać naszych an- 
tysemitów, że osławiona „solidarność żydowska' jest 
mitem, usilnie propagowanym przez żywioły reak- 
cyjne w celu spotęgowania antagonizmu polsko - 
żydowskiego, który powstał na gruncie napływu 
do Królestwa t. zw. „litwaków*. 


-— Przed kilku miesiącami aktualną była 
polemika między „Gazetą Warszawską* a „Kurje- 
rem Porannym* na temat, jak należy pojmować 
słowa Staszica, że naród polski poniósł klęskę, bo 
„mocy praw* nie chciał uznać. Narodowo-demo- 
kratyczna „Gazeta Warszawska* dopatrzyła się 
w poglądach znakomitego statysty z początku XIX 
wieku wspólności z zasadami egoizmu narodowe- 
go i uznała Staszica za ojca duchowego pp. Balic- 
kiego i JDinowskiego. „Kurjer Poranny* wyśmiał 
natomiast fantazje publicysty endeckiego, dowa- 
dząc, że Staszie miał na myśli nie „prawa mocy, 
lecz „moc praw*. 


 Kwestję tę następnie poruszył w „Dzienniku 
Kijowskim* p. Ksawery Krasicki, a ostatnio znów 
na łamach tego pisma zabiera głos prof. Wincen- 
ty Lutosławski, protestując przeciwko urojonym 
„Prawom Mocy*, 


„Moc nigdy na długo nie stanowi prawa i wszel- 
kie panowanie jakiejkolwiek przemocy, czy to w życiu 
prywatnem, ży publicznem, zawsze jest krótkotrwałe. 
Za czasów Arystotelesa, według tego, co on pisze w swej 


Polityce, tyranja była najbardziej krótkotrwałą formą 


rządu i rzadko dłużej się utrzymywała, niż sto lat. Dziś, 
wobec zwiększonych rozmiarów państw, rządy niespra- 
wiedliwe utrzymują się dłużej — ale jednak w XIX-ym 
wieku dwa wielkie mocarstwa, na prawach mocy, 
przemocy i ucisku oparte, upadły — państwo hi- 
szpańskie i tureekie. Natomiast widzimy, jak prawo 
narodów eoraz to więcej sobie zdobywa uznaia nawet 
ze strony mocarstw, które miałyby interesy przeciwne. 
Więc serbowie, bułgarowie, rumuni, otoczeni państwa- 
mi mocy, odzyskują niepodległość. Czarnogórze bez 
mocy staje się królestwem, Norwegja wyzwala się od 
zaborczej Szwecji, Czechy zwycięską walkę prowadzą 
w swoim kraju przeciwko państwowo popieranym niem- 
com, burowie otrzymują równouprawnienie ód zwycię- 
skich anglików, Kreta łączy się z Grecją, pomimo prze- 
ary nią wojny. Irlandja otrzymuje zapewnienie au- 
tonomii. | 

Nawet owe kurje narodowościowe, obliczone na to, 
by nas krępować, są jednak wyrazem uznania praw na- 
rodowości. Więc dziwne to zaślepienie jest, które nie- 
którym naszym politykom każe czcić Bismarcka i śpie- 
wać hymny pochwalne na eześć egoizmu narodowego 
i praw mocy, | ; 

Mocą jest słuszność, sprawiedliwość, miłosierdzie, 
ofiara*.., 


Zapatrywania głośnego filozofa są nazbyt zna- 


ne i wywołać ździwienia nie mogą. Zdumiewać na- 
tomiast musi fakt, że „Dziennik Kijowski*, pismo 
o wybitnem zabarwieniu nacjonalistycznem, za- 
mieścił głos prof. Lutosławskiego na miejscu na- 
czelnem, bez żadnych zastrzeżeń. Czyżby i w Ki- 
jowie opuścili p. Dmowskiego dotychczasowi wier- 
ni jego sojusznicy? | 


— „Głos Warszawski”, omawiając klęskę wy- 
borczą polaków na Górnym Szląsku, upatruje jej 
powód w taktyce Korfantego, który przerzuceniem 
się swem do obozu „Katolika* wywołał zamęt 
w szeregach narodowo-demokratycznych. Na ogół 
fakt ten uznano wówczas za zdarzenie wielkiej 
doniosłości, kładące kres walkom partyjnym, wzma- 
gające eo żpso siły polskie w dzielnicy piastow- 
skiej. Pisano, że procesowi odrodzenia narodowe- 
po nie grozi poważniejsze niebezpieczeństwo, od- 

ąd talent agitacyjny Korfantego zjednoczył się 
z umiejętnością organizacyjną i potęgą materjalną 
Napieralskiego. Przewidywano tryumfy wyborcze. 
„Znawey stosunków miejscowych nie mogli po- 
dzielać. tego naiwnego optymizmu. Widzieli oni, że pó- 
lityka polska na G. Śląsku zchodzi na niebezpieczne i fał- 
szywe tory, które grożą zdemoralizowaniem ludności 
posie. Istotnie, nie mogły przyczynić się do pogię- 
ienia świadomości narodowej karczemne kłótnie dzien- 
nikarskie między Korfantym a Napieralskim, trwające 
aż do dnia zlania się ich wydawnictw, ale musiało też 
wywołać zamieszanie w umysłach to niespodziewane 
pojednanie się dwóch najzaciętszych wrogów na gruncie 
interesów materjalnych, które z kolei pociągnęlo takie 
same napaści Korfantego na dawniejszych jego towa- 
rzyszów broni. W oczach zdumionego ludu polityka 
narodowa przekształciła się w interes handlowy, w któ- 

rym nie obowiązują zasady*, 

Tak oto narzeka „Głos Warszawski*, ponie- 
waż Korfanty pogodził się z Napieralskim, nie za- 
pytawszy o zgodę kierowników stronnictwa. Ta 
sama zaś prasa demokratyczno-narodowa śpiewała 
hymny radosne z powodu fuzji „Kurjera* z „Goń- 
cem*, chociaż i tu było „niespodziewane pojedna- 
nie się dwóch najzaciętszych wrogów na gruncie 
interesów materjalnych*. Ale zamiary p. Hłaski 
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uzyskały sankcję p. Romana Dmowskiego, więc 
powodu do niezadowolenia nie było. A „politykę 
narodową* od „interesu handlowego* dawno już 
przestano rozróżniać w sztabie endecji. 


Korespondencje. 
| Mińsk. 


Karnawał, wogóle mało ożywiony, zapowiada 
się w r. b. wyjątkowo słabo. Dotychczas zapowie- 
dziane wieczory nie udają się, — brakuje widać 
ochoty do więcej hucznych i gł-śnych zabaw. 

"Kulminacyjnym punktem poprzednich karns- 
wałów bywał bal ziemiański, którego zasadniczą 
charakterystyką był brak wszelkiego celu filantro- 
pijnego. Oprócz tego wybitną cechą tych balów 
był zawsze deficyt, pokrywany przez gospodarzy, 
pomimo, że nie zawsze samo urządzenie balu uspra- 
wiedliwiało tak wielkie koszta. 

Brak celu był tłomaczony w sposób dość uj- 
mujący: | 
| — Czyliż naprawdę, to ziemiaństwo, które 
tyle daje (?!) na różne cele niema prawa choć raz 
potańczyć sobie bez tej wstrętnej karoty? 

Albo też bardziej arbitralnie: 

— Kiedy się bawię, to chcę się bawić tylko, 
a eśli zechcę komuś coś dać, to nie potrzebuję 
poddawać się niczyjej dyrektywie.. Sam trafię! 

_ „I słusznie! Co może w gruncie rzeczy obcho- 
dzić nas, czy tam jakiś przytułek lub ochronka 
ma pieniądze na chleb, jeśli stoi przed nami bu- 
telka „korkozowiczówki* i żółtawym swym pły- 
nem do omdlenia doprowadza nasze serca, tak 
chętnie zwracające się myślą do tych dobrych 
starych czasów, kiedy to podobne płyny lały się 
strumieniem i nikt nie psuł zabawy jakiemiś 
przypomnieniami o biedzie, głodzie, nędzy... 

Czy w tym roku bal ziemiański się odbę. 
dzie? — Nie wiadomo jeszcze; podobno jest w pro- 
jekcie. 

W balu studenckim polacy studenci udziału 
nie biorą. 


:* > 
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„Sokół* rozwija u siebie wcale nieźle sekcję 
dramatyczną. Wytrawny aktor, p. Kupiecki, umie- 
jętnie reżyseruje i kształci z niemałym trudem 
grono amatorów, którzy jak na teraz, zastęrują 
nam całkowicie teatr zawodowy; o przyjeździe ar- 
tystów wileńskich. czy innych jakich nie słychać, 
a szkoda, bo teraz zrobiliby: chyba interesy nie 
najgorsze. 


3: ES 
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Miał tu odczyt o „języku żydowskim* słyn- 
ny p. Zabotinskij z Odesy. I choć sala była prze- 
pełniona, choć walczono o miejsca, jednakowoż 
w miejscowej gazecie „Minsk. Gołos* ani słowa 
otym odczycie niebyło. Prawda, że sprawczdanie 
napisać tu było nie łatwo. Do końca np. trudno 
było zrozumieć, czy używając określenia: „jewrej- 
skij jazyk*, prelegent miał na myśli hebrajski, czy 
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też żargon, .o którym zresztą 
o języku zupełnie wyrobionym. 

Wogóle odczyt p. Żabotińskiego, oparty w zu- 
pełności na teoretycznych wywodach, bardzo sła- 
bo w dodatku motywowanych, wśród tutejszych 
żydów "nie zrobił zbyt wielkiego wrażenia. 


wyrażał się jako 


Sigma, 


Telsze. 


Korespondent „Kurjera Litewskiego* z Telsz 
opisuje charakterystyczne zajście, którego wido- 
wnią było miejscowe gimnazjum społeczne. Dy- 
rektor gimnazjum Baszkirow, w czasie nagany 
udzielanej uczniom za jakieś przewinienie, publi- 
cznie, w lokalu szkolnym,, uderzył w twarz ucz- 
nia klasy III Bitowtta. Matka znieważonego chłop- 
ca zwróciła się ze skargą do powiatowego mar- 
szałka szlachty i do zarządu towarzystwa, które-* 
go kosztem jest utrzymywane gimnazjum.  Za- 
rząd niezwłocznie zażąda od dyrektora wyjaśnień 
zarówno w sprawie powyższej, jak i w sprawie 
skarg rodziców na opuszczanie przez dyrektora 
lekcji, przychodzenie na wykłady na 5 minut 
przed końcem lekcji, palenie papierosów podczas 
wykładów etc. W rezultacie Zarząd udzielił dy- 
rektorowi dymisji. 


Szawle. 


Piszą do nas z Szawel, że w gimnazjum 
miejscowem zniesiono wykłady języka litewskie- 
go, na skutek braku frekwencji uczniów. Ucznio- 
wie zaś nie uczęszczali na lekcje z powodu złych 
stosunków z nauczycielem p. Pujdą. Fakt ten 
świadczy smutnie o wyrobieniu pedagoga litew- 
skiego. 

Zaznaczyć należy, iż wykłady języka polskie- 
go cieszą się natomiast powodzeniem. Nauczycie- 
lem języka polskiego jest p. Zajączek. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Uwagę świata politycznego w ciągu ostatnie- 
go tygodnia pochłaniały dwa wydarzenia: przesilenie 
ministerjalne we Francji oraz wybory do parla- 
mentu w Niemczech. 


_ Bezpośrednim powodem upadku gabinetu Cail- 
laux, jak wiadomo z telegramów, była interpelacja 
Clemencedu, tego znakomitego „obalacza* mini- 
sterjów francuskich, skierowana pod adresem mi- 
nistra spraw zagranicznych de Selves'a na posie- 
dzeniu komisji senatorów, powołanej do zrewido- 
wania układu marokańskiego. Wymowne milcze- 
nie p. de Selves'a stwierdziło krążące już od pew- 
nego czasu pogłoski o rozdźwiękach pomiędzy 
nim a prezesem ministrów. 


Okazało się, że Caillaux dążył wytrwale do 
zasadniczej ugody z Niemcami i że w tym celu 
nie cofał się przed znacznemi ustępstwami w za- 
kresie zarówno politycznym, jak i ekonomicznym. 
Jeszcze przed epizodem agadirskim naczelnik rzą- 
du francuskiego dał do zrozumienia Niemcom, że 
mogą otrzymać za Maroko rekompensatę w Kongo. 
Odkrycie to jest dotkliwym ciosem dla dumy na- 
rodowej francuzów, obala bowiem wersję, jakoby 


wysłanie „Pantery* miało na celu zabór na rzecz 
Niemiec części sułtanatu marokańskiegu, wówczas 
gdy w istocie chodziło o Kongo. 

Skutkiem tych sensacyjnych rewelacji, gabi- 
net Caillaux upadł. Po przełamaniu pewnych tru- 
dności Fallióres powierzył utworzenie nowego ga- 
binetu Raymondowi Poincarć'mu, który przyjął 
olliarowaną mu misję Nowy rząd ukonstytuował 
się, jak następuje: Prezydjum i sprawy zagranicz- 
ne — Poincarć, sprawy wewnętrzne — Steeg, spra- 
wiedliwość — Briand, wojna — Millerand, marynar- 
ka — Delcassć, finanse — Clotz, oświata—Guisthau. 
kolonje — Lebrun, praca — Bourgeois, przemysł 
i handel — Viviani i roboty publiczne — Dupuy. 

Na ogół rokują temu „wielkiemu gabinetowi* 
życie długie i owocne. Czy tak będzie istotnie, 
przewidzieć trudno, gdyż grozi mu niebezpieczeń- 
stwo ze strony partji radykalno-socjalistycznej, 
która nie posiada ani jednego przedstawiciela w ło- 
nie nowego gabinetu. Pozatem wiele trudności 
przyczyni mu sytuacja zewnętrzna, wysoce skom- 
plikowana. 

W związku z dymisją Caillaux poówacić się 
sensacyjne rewelacje korespondenta paryskiego 
w „Times*. Korespondent oskarża byłego prezesa 
ministrów francuskich o zamiar zerwania przy- 
mierza z Anglją i zawarcia śojuszu z Niemcami. 
Odstąpienie Kongo było z góry uplanowane po- 
ROSY dyplomacją niemiecką a rządem francu- 
skim. 

Nie da się zaprzeczyć, że przebieg ostatniego 
przesilenia ministerjalnego rzuca bardzo przykre 
światło na stosunki wewnętrzne w spółczesnym 
świecie politycznym Paryża. 

Rzekoma porażka dyplomacji niemieckiej w rze- 
czywistości jest jej tryumfem. Gdyby rewelacje 
te przyszły trochę wcześniej, wpłynęłyby nieza- 
wodnie na wynik wyborów do parlamentu, które 
odbyły się w atmosferze wyraźnego niezadowolenia 
z polityki rządu. Wielkie pytanie, czy wówczas 
lewica osiągnęłaby takie powodzenie. 

Ostateczny wynik wyborów nie jest jeszcze 
wprawdzie wiadomy, gdyż zachodzi potrzeba do- 
konania wyborów ściślejszych, w 189 wypadkach, 
ale rezultat dotychczasowy dał już ogromne zwy- 
cięstwo socjalnej demokracji, która przeprowadzi- 
ła 66 swych kandydatów, wówczas gdy w r. 1907 
zaledwie 30. Do wyborów ściślejszych staje 113 
kandydatów socjalistycznych. 

Zwycięstwo socjalnej demokracji jest niewąt- 
pliwym wyrazem niezadowolenia zarówno z we- 
wnętrznej, jak zewnętrznej polityki państwa nie- 
mieckiego. Walka przeciwko junkrom była ' ha- 
słem wyborczem, które zgromadziło pod czerwo- 
nym sztandarem liczne zastępy wyborców. Wol- 
nomyślni starci zostali w tej walce jako żywioł 
niedość skrajny. Oni to głównie łącznie z naro- 
dowymi liberałami zapłacili koszta zwycięstwa So- 
cjalistów. 


Junkrowie nie znikną z widowni: zbyt wszech- 
władnie zagarnęli całą polityczną władzę z wpły- 
wem na administrację i armję, aby łatwo dali się 
wyprzeć. Centrum również utrzyma swój dotych- 
czasowy stan posiadania. Tak więc nowy parla- 
ment będzie prawdopodobnie widownią zaciętej 
walki pomiędzy blokiem czarno-niebieskim. a zwar- 
tym zastępem socjalnej demokracji. 

Najwymowniejsze jest poniższe zestawienie 
wyników w pierwszych wyborąch z roku 1912 
1 1907, 
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Inne frakcje 4 4 10 6 


Konserwatyści. . . .| 27 | 88 43 36 
Partja rządowa . . .| 5 | 12 13 16 
Partja reformy . . .| 4 9 18 19 
Centra „05.05 i 88 | 89 37 30. 
Polacy 15 | 219 10 ALA 
Nar. liberali || 209 64 62 
Wolnomyślni . . ., . 0 9 62 60 
Socjaliści 66 | 30 | 118 96 


Wynik wyborów świadczy bądź co bądź, że 
ludność niemiecka w bardzo znacznej swej części 
nie dała się opanować idejologji nacjonalistycznej 
i że więcej przywiązuje wagi do solidarności z ha- 
słami ogólno-ludzkiemi, niż do tendencji reakcyj- 
nych i mailitarystycznych, mających na celu 
wzmocnienie zewnętrznej polityki państwowej. 

„Nadejdą może dni, — pisze „Kurjer Poran- 
ny* —w których naród niemiecki zdoła sobie wy- 
walczyć prawo rządzenia sobą według własnej 


«woli i pojęć. Rząd pruski przestanie wówczas 


być tą potworną zmorą. ciążącą nad Europą i pod- 
porządkuje się normom, które postępujący duch 
czasu wytwarza dla złagodzenia i ucywilizowania 
stosunków wszechludzkich*. 

Wybory ubiegłe dla sprawy polskięj były 
o tyle niepożądane, że na Górnym Szląsku straco- 
no zdobyte już poprzednio mandaty. Stanowcze 
zwycięstwo polacy odnieśli tylko w 15 okręgach. 
W r. 1907 zdobyli w wyborach głównych 19 man- 
datów. Do ściślejszych wyborów przechodzą obec- 
nie polący w 10 okręgach, w tem przypada 6 na 
Górny Śląsk, 2 na Prusy Zachodnie i 2 na W.Ks. 
Poznańskie. Według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa w 5 okręgach uda się przeprowadzić grz 
datów polskich i tym sposobem utrzymać dotych- 
czasowy stan posiadania. 


= 


Luźne uwagi. 


%  Niewczesna gorliwość. Od kilku dni zaczęła wycho- 
dzić w Wilnie nowa gazeta kopiejkowa p. p. „Wileniece*, której 
redaktorem i wydawcą jest p. Eljaszberg. Nowy dziennik, 
pragnąc usprawiedliwić swe rażson d'ćtre, takie wygłasza za- 
sady: 

„Naszym ideałem jest zjednoczenie i pokojowe spółży- 
cie wszystkich narodowości, zamieszkujących naszą bezkreśną 
ojczyznę, jako gwarancja dobrobytu ekonomicznego wszystkich 
warstw ludności Państwa i nienaruszalności naszych granic 
państwowych*, 

Lojalne to wyznanie nie znalazło poecLwały ze strony 
miarodajnej, bo „Siew. Zap. Żizń*, organ nacjonalistów kreso- 
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wych, przyt'czając słowa powyższe. opatruje je komentarzem 
ironicznym: „Tak więc nienaruszalność naszych - granie pań- 
stwowzch znalazła nowego obrońcę w osobie wiłeńskiego Eljasz- 
berga. Biedne, biedne nasze granice...* 

I biedny ten p. Eljaszberg, który za swą gorliwość zo0- 
stał nagrodzony szczutkiem... 

%  Tempora mutantur. „Kurjer Litewski* w numerze 
noworocznym przytacza z uznaniem artykuł A. Świętochow - 
skiego, wymierzony przeciwko tendencjom kosmopolitycznym. 
A tak niedawno jeszcze nazwisko nawet Posła Prawdy figu- 
rowało na indeksie prasy zachowawczej, jego zaś działalność 
publicystyczna, prócz drwin i wymysłów innej oceny nie 
znajdowała. 

i Cóż wpłynęło na zmianę usposobienia? Czyżby porów- 
nanie żydów do „szczurów wędrownych*, które się wymknę- 
ło z pod pióra b. redaktora „Prawdy**? > 


2% Niedokładne informacje. „Riecz* zamieściła nastę- 
pujący telegram od swego korespondenta wileńskiego: „Na 
naradzie przedstawicieli rozmaitych kierunków w społeczeń- 
stwie polskiem, w kwestji wyborów do lV-ej Dumy, postępow- 
cy energicznie protestowali przeciwko udziałowi w kampanji 
wyborczej duchowieństwa katolickiego. Księża zaś utrzymy- 
wali, że mają prawo brać udział w wyborach i znaleźli po- 
parcie ze strony demokratów naro!owych. Postępowcy, wo- 
bec tego, wystąpili i utworzyli własny komitet. Do postępow- 
ców przyłączyli się umiarkowani (?).* 

Korespondent gaz. „Riecz* słyszał, że dzwonią, ale nie 
wie — w jakim kościele. A wszakże nietrudno byłoby posta- 
rać się o informacje dokładne, 

% _Niesmaczny pomysł. „Nasza Kopiejka*, uganiając 
się za tanią sensacją, rozpoczęła w odcinku druk powieści, 
osnutej na tle głośnej przed 10 laty sprawy Maleckiego. Po- 
wieść napisana jest bez najmniejszego talentu i obliczona jest 
wyłącznie na sensację, czego zresztą dowodzi przedmowa re- 
dakcji. Posępna ta sprawa miała swój epilog w sądzie, cha- 
rakterystyka zaś uczęstników procesu, wysnuta z fantazji 
przez romansopisarza „Naszej Kopiejki* — prócz uczucia 
" niesmaku względem autora, innego wrążenia wywołać nie 
może. 

% Jeszcze jeden opiekun ludu. Lud nasz ma szczęście 
do opiekunów. Szereg ich pomnożył ostatnio p. Mieczysław Do- 
wojna-Sylwestrowicz, przystępując do wydawnietwa „Dwutygo- 
dnika ilustrowanego litewskiego” p. t. „Lud*. Pisemko to redago- 
wane w języku polskim, ma budzić wśród miejscowego uczu- 
cia narodowe litewskie... i to za pomocą następujących utwo- 
rów poetyckich: 


Za wódeczkę ciemny ludzie 
Kładziesz swoją głowę,), 
To za pańskie interesy. 

To za pańską mowę. 


Przeciw braciom idziesz swoim, 
Cudze zowiesz — naszem, 

Za kieliszek gotów jesteś 
Pozostać Judaszem. 


Co jest twoje—zwiesz pogańskiem, 
To co cudze — święte. 

Co całemu światu znane — 

Tobie niepojęte. 


O głupoto. z tobą walka 
Do ostateczności 

Być powinna w imię ludu 
I sprawiedliwości i t. d. 


Tak, tak panie poeto! Walka z głupotą—to jest spra- 
wa wagi pierwszorzędnej... 

% Miasto praczek. Takiem miastem jest, według „Ku- 
rjera Wileńskiego*, Waszyngton w Ameryce Północnej. W jed- 
nym z ostatnich bowiem numerów tego pisma, w rubryce 
najważniejszych nowin, ukazała się alarmująca wiadomość 


iż w Waszyngtonie zastrejkowało 50,000 praczek. Statystyka 
podaje ilość mieszkańców Waszyngtonu na 300,000 osób, w tem 
połowę mniejwięcej kobiet. Wypada więc, iż eo trzecia niewia- 
sta w Waszyngtonie uprawia zawodowo praczkarstwo. Dziw- 
nie czyste miasto. 


—nNnro 


KRONIKA. 


= Zasadnicza uchwała. 


Senat powziął świeżo doniosłą uchwałę, która posiada 
znaczenie zasadnicze: 

Organizatorzy „dorpackiego 'Towarzystwa robotników 
drukarskich* zaskarżyli do senatu postanowienie liflanckiego 
gubernjalnego zarządu do spraw związków i stowarzyszeń, 
który odmówił regestracji Towarzystwa. Senat, rozwarzywszy 
sprawę, powziął następującą decyzję: 

Wskazywanie przez urząd gubernjalny do spraw stowa- 
rzyszeń przy powtórnem rozpatrywaniu projektu ustawy To- 
warzystwa braków tej ustawy, które byly w projekcie pier- 
wotnym i nie były wskazane organizatorom, jest nieprawidło- 
we. Pozwolenle urzędowi do spraw stowarzyszeń na odma- 
wianie regestracji towarzystw w dowolnej liczbie razy z po- 
wodu braków ustawy, pociągnęłoby za sobą pogwałcunie art. 
23 prawa z dnia 4-go marca 1906 roku, określającego termin 
miesięczny, w ciągu którego projekt ustawy powinien być 
rozpatrzony przez urząd. 

Wobec powyższego, zgodnie z niejednokrotnem wyja- 
śnieniem senatu, urzędy do spraw związków i stowarzyszeń. 
odmawiając regiestracji towarzystw, powinny ściśle wskazać, 
na czem mianowicie polegają nieprawidłowości przedstawio- 
nych projektów ustaw, aby organizatorzy stowarzyszenia mo- 
gli skorzystać ze wskazówek urzędu i poprawić wszystkie 
braki ustawy. 

Należy tu dodać, że co do wskazanej wyżej sprawy 
„dorpackiego Towarzystwa robotników drukarskich*, urząd 
gubernjalny poraz pierwszy wskazal na niedokładności w art. 
51 ustawy, poraz drugi zaś po poprawieniu ustawy, odrzucił 
ją bez szczegółowego umotywowania. 


— „Kurjer Litewski”. 


Z d. l stycznia „Kurjer Wileński* przestał wychodzić. 
Natomiast wznowione zostało wydawnictwo „Kurjera Litew- 
skiego*. Jako redaktor odpowiedzialny nowe pismo podpi- 
suje p. A. Narbut, wydawcą jest p. W. Baranowski. 

Artykuł wstępny w pierwszym numerze wyszedł z pod 
pióra p. J. Hłaski. 


—= Stowarzyszenie kobiet polskich, pracujących w przemy- 
śle, handlu i biurowości. | 


Stowarzyszenie to było pierwszem ze stowarzyszeń ko- 
biecych, które uzyskało legalizację w roku 1906, ukończyło 
więc obeenie okres pięcioletniej działalności i zobrazowało ją 
w obszernem sprawoztaniu. którego streszczenie, podane przez 
„Ster*, zamieszczamy poniżej: 

Działalność swą stowarzyszenie rozpoczęło z 84 człon- 
kiniami; w ciągu lat pięciu liczba wzrosła do 230. W stosun- 
ku tym i obrót kasowy poduiósł się znacznie, w pierwszym 
roku 856 rubli, w ostatnim już 1,252 rb. 

Pierwszą przewodniczącą Stowarzyszenia była jego gor- 
liwa współzałożycielka, p. Jadwiga Englert, po jej ustąpieniu 
przewodniczy obecnie p. Wanda Stokowska. | 

Stowarzyszenie zorganizowało wydział pośrednictwa pra- 
cy, którz w ciągu pięciolecia miał zadeklarowanych 340 po- 
sad, obsadził je w stosunku 25 proc. | 

Stowarzyszenie organizuje kursy handlowe, bądź siłami 
członkiń zawodowczyń, bądź powołując profesorów  specjali- 
stów, urządza dla członkiń kursy języków obcych, organizuje 
odczyty, wycieczki, wioczornice towarzyskie etc. 

Ważnym faktem w rozwoju Stowarzyszenia był wybitny 
jego udział w Zjeździe handlowo-przemysłowym w 'Warsza- 
wie w roku 1910, tak dalece, iż drugi dzień Zjazdu tego na- 
zwać można było dniem kobiet hendlowczyń. 1 

Z powodu jubileuszu Pauliny Kuczalskiej-keinschmidt 
Stowarzyszenie opracowało zbiorowemi siłami referat „O pracy 
biurowej kobiet*, wygłoszony na Zjeździe jubileuszowym. 


= Dublety Muzeum Narodowego. 


Muzeum Narodowe w Krakowie rozsyła k«munikat na- 
stępujący: W gromadzonej przy Muzeum Narodowem  bibljo- 
tece, którą niemal już w całości skatalogowano, znalazia się 
znaczna ilość dubletów. W myśl uchwały wybranej z łona 
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komitetu Muzeum Narodowego komisji dubletowej, dublety. te 
zostaną przez zarząd sprzedane, a to w tym celu, aby za uzy- 
skany z nich fundusz zakupić inne książki, zwłaszcza stare 
druki z XIV wieku, które, wywożone wciąż za granicę, osią- 
wają w rękach niemieckich antykwarzów stokrotną nieraz tenę 
i za tę cenę wracają później do zbiorów krajowych. Z tego 
powodu i w tym celu postanowiła dyrekcja Muzeum wydać 
drukowany katalog dubletów. bibljotecznych. Katalog taki mo- 
że jednak spełnić swe zadanie wtedy jedynie, jeśli nie dosta- 
nie się do rąk ludzi, wybranych na chybił trafił z pierwszego 
lepszego adresarjusza, lecz dotrze do prawdziwych amatorów 
i zbieraczów. Wobec niezorganizowanego jeszcze u nas han- 
dlu antykwarskiego i zupełnego braku spisu bibljofilów, dy- 
rekcja uprasza wszystkich interesowanych, aby zechcieli nad: 
syłać swoje adresy, na których podstawie można im będzie 
w połowie lutego r. b wysłać katalog dubletów. 


== Miesięcznik monistyczny, 

Wkrótce zacznie wychodzić w Krakowie miesięcznik p. t. 
„Przyrodniczy pogląd na świat* pod redakcją d-:ra Aug. Wró- 
blewskiego. Zadaniem tego pisma jest propaganda przyrodni- 
czego poglądu na świat i życie z punktu widzenia monizmu 
oraz krytyka spraw i stosunków, dotyczących religji i klery- 
kalizmu. 


= Bibljoteka pisarzów polskich. 

W Moskwie utworzyło się Towarzystwo p. n. „Bibljote- 
ka pisarzów polskich*, mające wydawać w przekładzie rosyj- 
skim najcelniejsze prace pisarzów polskich. Umów z autora- 
mi z wyboru dzieł dokonywać ma jedna z firm wydawniczych 
w Krakowie. 


Książki nadesłane do Redakcji. 


Jan Hempel. Kazania Piastowe. Bielsk, 1012. 

Ludwika Życka. Rzeczy bajeczne. Wilno, 1912, 

Ludwik Cybulski, W 50 lat po. uwłaszczeniu włościan. 
Wilno. Nakładem „Kurjera Wileńskiego", 1912. 

Helena Romer. Majaki. Warszawa-Kraków. Gebethner 
i Wolff. 1912. | 

Józef Weyssenhof. Soból i Panna. Warszawa. Gebethner 
i Wolff. 1912. 

Sto djabłów. Kalendarz Asa na rok 1912. Wilno. Dru- 
karnia „Zniez*%. Cena 30 k. 








Treść numeru. 


Próba porozumienia. L. Abramowicza. 
W przewidywaniu wojny. 

Listy z Galicji. B. H. 

Bogactwo narodowe Francji. 

Że starych szpargałów. W. Szukiewicza. 
Słowo zatrważająco szczere. R. Minkiewicza. 
Z mego notatnika. Licza. 

Przegląd piśmienniczy. D. Zglińskiego. 
Prasa polska. 

Korespondencje. 

Na widnokręgu. 

Luźne uwagi. 

Kronika. 
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Przepisywanie 


na maszynach 
szybko 
i dokładnie 


A. Skarżyńska 


Wilno, Tatarska Ne 12. 
Telefon 1002. 


Ogłoszenia 


redaguje 

| przyjmuje 

do wszystkich 
pism 
codziennych 

I tygodniowych 


A. Skarżyński 


Wilno, Tatarska Ne 12. 
Telefon 1002. 
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A. Żukowski i W. Borkowski 


WILNO, ULICA Ś-to JAŃSKA 19. TELEFON 588. 


HURTOWY i DETALICZNY SKŁAD MATERJAŁÓW PIŚMIEN. 
DRUKARNIA i INTROLIGATORNIA. 


Poleca kalendarze na 1912 rok: 


Ścienne, 
lerminowe, 
Książkowe 


w największym wyborze własnego 
nakładu i inne. 


| pień m Bożyczkowo-OszczęthnściO we. 


Zarząd ulica Dominikańska Ne M. Telefon Ne 554. 
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Pzyjmuje zapisy na członków T-wa z udziałem od 25 do 100 rb. 


Wydaje pożyczki członkom- udziałowcom do 600 rubli z częścio- 
wą spłatą w ciągu roku za 9 fo w stosunku rocznym. 
MCYTERORE kapitały na lokacje "/,/, i drobne ozszczędności 
od 1 rubla. 


Pk Aka 1 
a) za rachunek bieżący na JA Mi 4 8 żma ad VA 
b) za 6 miesięcy- - - Z. ZY WKONCA 
a | c) za rok i dłużej = -0 20 4000030 2 0062 W- (lay 4214 - 60/, 


Działalność T-wa opartą jest na zasadach współdzielczych (ko- 
operatywnych). 


Operacje T-wa wolne są od podatku stemplowego. 


Otwarte codzień z wyjątkiem dni świątecznych od g. ll do 3. 
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KRYTYKA 


MIESIĘCZNIK SPOŁECZNO-POLITYCZNY i LITERACKO-NAUKOWY 
w KRAKOWIE WSTĘPUJE w XIV ROK SWEGO ISTNIENIA. 


Krytyka zajmuje stanowisko w prasie odrębne: równorzędnie traktuje spra- 
wy wyzwolenia,zarówno narodowego jak i indywidualnego, politycznego jak i spo- 
łecznego. Na gruzach rozwianych nadziei walczy z apatją i reakcją, wolnem sło- 
wem usiłując pobudzić do budowy nowego gmachu. Zasadnicze artykuły politycz- 
ne pisują: Wilhelm Feldman, K. Stefański, Wł. Studnicki, K. Srokowski, Śt. Posner, 
Prof. Baudouin de Courtenay etc. 

Zarazem zwraca pismo baczną uwagę na ruch naukowy u nas i zagranicą. 
W roku 1911 drukowało rozprawy filozoficzne o Jerzym Sorelu, (D-ra Breitera), 
H. Bergsonie, (K. Błeszyńskiego, J. Wł. Dawida), Simłu, (K. Bleszyńskiego), prof. 
Masaryku (H. Boczkowskiego), „Nowe drdgi filozofji** (D-ra M. Sobeskiego), arty- 
kuły socjologiczne D-ra Lewińskiego, Edw. Grabowskiego i in. 

W dziale literackim pismo propaguje ideje wielkiej sztuki i zaznajamia z ru- 
chem literackim u nas i u obcych. Drukowała w 1911 roku nowele Sierosze- 
wskiego, Struga, Z. Kisielewskiego, poezje T. Micińskiego, A. Langego, Wł. Orka- 
na etc. W każdym N-rze charakterystyka wybitnego artysty-plastyka i kilka repro- 
dykcji z jego dzieł. | | 


Abonament należy przesyłać wprost do Krakowa—wynosi rocznie 10 rb., 
połrocznie 5 rb. 


Adres Wydawnictwa: Kraków, Staszica 3. 













9 ZAKŁAD ORTOP.-GIMNASTYCZNY 8 
$ WANDY FALKOWSKIEJ $ 
© pod kierownictwem D-ra Med. PD) 
Gg I. Dembowskigo i D-r. M. Fijałkowskiej $ 


WILNO, 
Gubernatorska 1, róg Wileńskiej. 


Gimnastyka dla wątłych i skrzywionych. 


Po powrocie z zagranicy godz. przyjęć 
12—2 po południu. 


PRAWDA 


Tygodnik polityczny, społeczny 
i literacki 


Wychodzi 32 rok w Warszawie 
grupując pod sztandarem 
POSTĘPU i DEMOKRACJI 


najwybitniejsze talenty publicystyczne. 





























Abonenci „Prawdy otrzymują 
co kwartał BEZPŁATNY DO- 
DATEK w formie dzieła na- 
ukowego W roku bieżąc. do- 
datek stanowi najnowsze dzieło 


prot. IGNACEGO RADLIŃSKIEGO, 


Judy, Paweł I Spinoza. 


PRENUMERATA ROCZNA: 










8-0 klasowe gimnazjum żeńskie 


Anny Jastrzębskiej w Rydze 


bulwar Puszkina 8 (dom własny z ogrodem) 
Egzaminy wstępne do wszystkich klas z wyjątkiem Vlll-ej *y,, stycznia. Lekcje 
rozpoczynają się "/,, stycznia. 







Uczenice wszystkich klas zakładu korzystają z praw gimnazjów rządowych. % zareję "g NRRUŻ * 88 
Egzaminy ostateczne bez udziału delegatów z Okręgu. Przy gimnazjum pensjonat i w a na prowincji i zj 4 
8.0.0 3430 słać) 6104 TD. 


klasy przygotowawcze. , 






*./1 Administracja 


„.żawa Włodzimierska Ne 5. 
Telefon 73-80. 








ZYGMUNT NAGRODZKI w WILNIE 























ulica Zawalną- M 11 | Paa. M 
Poleca: pralnie Johna „CAŁĄ PARĄ*, magle pokojowe różnych systemów, wyży- : 
maczki amerykańskie „Empiere*, maszynki do prasowania spirytusowe | ASIĘGARNIA 
CENY PRALNI ZNIŻONE. 
,», 
„KCLTCORA 
GE. EET SOREWAPATICYZ A ANA d, Wilno, Dominikańska 14. : + 
" KTO PYTA—NIE BŁĄDZI! sśpią 
DORADCĄ PEWNYM we WSZELKICH WĄTPLIWOŚCIACH JEST PRENUMERATA PISM. > 8 
WYDAWNICTWA | 
GOSPODARZ: |. = 
7) - j AB m 
poradnik rolniczo-ogrodniczy który w ciągu lat dziesięciu obok licz- [UOODJOOOOOOOOOCOOOOOGO0000N 


nych artykułów dał na pytania swych czytelników 4622 odpowie- 
dzi pióra wybitnych specjalistów 


Gospodarz wychodzi 3 razy na miesiąc pod redakcją 
Edmunda i Stefana Jankowskich. 


kosztuje z przesyłką rocznie 3 rb.; półrocznie 2 rb.; kwart. 1 rb. 
Poleca nauczycieli, nauczycielki, 
ADRES WARSZAWA, WARECKA 14, telefon 73-88: BOrĘ polki i cukzdkieniki. 


i a 
[©, 
mp JA CODOQODOOOOOOOOGOODL 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold „Abramowicz. 25 Druk „Znicz* Wilno. 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 


M. BAGIŃSKIEJ 


WILNO, ŻANDARMSKI 7. 
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Wilno 13 (26) stycznia 1912 r. 


Ne” 3. 














CENA PRENUMERATY: 





KIEROWNIK PISMA LCIDWIK ABRAMOWICZ. 
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Ideja Jagiellońska. 


Z wyrażeniem powyższem spotykamy się nie- 
ustannie, ilekroć nacjonalizm rosyjski występuje z no- 
wym projektem ograniczeń praw ludności polskiej 
na Litwie i Białejrusi. „Dopóki polacy nie zrezygnują 
z idei Jagiellońskiej, dopóty mowy być nie może 
o zaprzestaniu polityki represyjnej* —leitmotiv ten po- 
wtarza się wciąż we wszystkich przemówieniach i ar- 
tykułach działaczów kresowych. 

ldeja Jagiellońska! Jakże szumnie i górnie 
brzmią te dwa słowa! W sercu polskiem wywołują 
one słodkie wspomnienia dawnych świetnych czasów 
potęgi państwowej, korowód strojnych w delje i żu- 
pany senatorów przesuwa się przed oczami, słychać 
łopot proporców i szczęk zbroic pancernych. Niewi- 
dzialna ręka przerzuca z tajemniczym szelestem po- 
żółkłe karty pergaminów, na których barwią się 
i czernią misternie rękę pisarza kancelarji królew- 
skiej wystawione ozdobne inicjały i litery wiekopom- 
nego aktu (lnji Lubelskiej... 

W duszy przeciętnego rosjanina, czerpiącego 
swą wiedzę historyczną z lłowajskiego, słowa: „ideja 
Jagiellońska" budzić mogą tylko przykre wspomnie- 
nia długich nudnych godzin suchego wykładu „otie- 
czestwiennoj istorii''* i odrazę do powracającego z lat 
dziecinnych koszmaru niewykutej dostatecznie lekcji... 
O idei Jagiellońskiej wie on bowiem tyle tylko, ile 
słyszał na ławie szkolnej od swego nauczyciela, który 
go zanudzał monotonnem odczytywaniem całych stron 
z podręcznika, zatwierdzonego przez Komitet Nau- 
kowy do użytku w szkołach podległych ministerjum 
oświaty... | 

Nie zdaje on sobie sprawy dostatecznej, co mają 
oznaczać w dzisiejszych czasach prozaicznych Ill-ej 
Dumy Państwowej i rządów niepodzielnych hr. Bo- 
brinskiego, owe słowa, brzmiące tak poważnie i groź- 
nie, których treść istotna spoczęła dawno w grobach 
królewskich na Wawelu, wzdryga się jednak mimo- 
woli na dźwięk ich i błogosławieństwo swe szle ry- 
cerzom z pod znaku „Now. Wremia', co walkę za- 


ciętą marom i upiorom wypowiedzieli i obrony prze 
ciwko nim skutecznej się podjęli. 

Walka z ideją Jagiellońską! Nielada bohater- 
stwa potrzeba, by stanąć do boju z tak potężną siłą, 
która wieki przetrwała i majestatycznie kroczy po 
gruzach i spróchniałych kościach wśród zgiętych 
w kornym pokłonie tłumów... I próżne byłyby wszyst- 
kie wasze wysiłki i zabiegi pp. Bobrinscy i Zamy- 
słowscy, na: nic wszelkie represje i środki wyjątkowe, 
gdyby ideja Jagielońska istotnie żyła 1 trwała. Nie 
zwyciężylibyście jej wówczas żadną miarą. Ale ona 
dawno już umarła. i 

Złożyły ją do trumny te same ręce, które ong 
chwyciły sztandar z jej godłem, które mieczem bro- 
niły jej czci i panowania, które, bezsilne już, brzę- 
kiem kajdanów, hołd swój jej składały i wierność za- 
przysięgały. Zeszła ona z tego świata równo z tem, 
jak ułożyli się do snu wiecznego rycerze jej i kapłani. 

Królowie polscy powołali ją do życia, a szlachta 
polska straż jej Stanowiła. Dziś niema królów pol- 
skich, a szlachta? Czyż jej się obawiacie, pp. nacjo- 
naliści rosyjscy? 

Jeżeli tak, to zapytajcie sprawników. Ci wasz 
niepokój wyśmieją. 

ldeja Jagiellońska umarła, i o tem również 
dobrze wiemy my, jak wy, co wciąż tego straszaka 
ukazujecie zdenerwowanemu społeczeństwu  rosyj- 
skiemu. (lmarła, bo umrzeć musiała, bo nie miała 
gruntu pod sobą, bo żyła tylko w duszy szlachty, bo 
zjednać nie potrafiła ludu, który obcy jej pozostał 
i obojętny. F czegoż warte są dziś hasła i programy, 
które mas ludowych pod uwagę nie biorą? Kto się 
z niemi liczy i jaka ich siła? 

Ildeja Jagiellońska taka, jaką ją nam przekazały 
tradycje przedpowstaniowe, miała pozory świetności 
i potęgi, dopóki Rzeczypospolitą reprezentowała 
i o jej losach decydowała szlachta, nim nie przemó- 
wił lud. Gdy ten się obudził, gdy świadomość naro- 
dowa zaczęła przenikać masy litewskie i białoruskie, 
złudzenia prysły. Na jaw wyszło, na jak kruchych 
podstawach wsparta była (nia. 

„My prałaci, rycerstwo i szlachta korony pol- 
skiej zespoliliśmy i zjednoczyli i dokumentem  ni- 
niejszym zespalamy i jednoczymy nasze domy, po- 
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kolenia, rody, herby i klejnoty herbowe ze wszystką 
szlachtą i bojarstwem litewskich ziem''... Tak oto brzmi 
ustęp z aktu (nji Horodelskiej. Zjednoczenie i ze- 
spolenie szlachty polskiej z bojarstwem litewsko-bia- 
łoruskiem. Lud pozostał bierny i niemy. Nie pytano 
go o zgodę ani wówczas, ani później. Nie uczestni- 
czył on w sejmach, na których pakta ponawiano 
i potwierdzano; żadnego udziału w święcie zbratania się 
nie brał. W ciągu kilku wieków nikt go o celach i isto- 
cie nji nie uświadamiał. Obcą więc i niezrozumiałą 
była i jest dlań ideja Jagiellońska. 

O tem również dobrze wiemy my i wiedzą na- 
cjonaliści rosyjscy. Czegoż się więc obawiają? 

Czy tego, że może powstać z grobu i zniewolić 
czarem królewskiego majestatu duszę chłopa litew- 
skiego lub białoruskiego, że swą postacią tragiczną 
porwie ze sobą potomków hetmanów i wojewodów? 
Lecz wnukowie rycerzy przerobili miecze przodków 
na piły tartaków, a lud nasz głuchym pozostanie na 


szum skrzydeł ptaka srebnopiórego i tętent podków 


zbrojnego rumaka. 

„Przeżytych kształtów żaden cud nie wróci do 
istnienia". 

Dziś zgoła inne zadania stają przed nami. Wi- 
zji królewskiej przeszłości nie wywołujemy na co- 
dzienny użytek. Rychłoby spowszedniały i utraciły 
swą moc krzepiącą, którą posiadają właśnie dzięki 
swemu mistycznemu urokowi. Z polityką aktualną 
nie mają one nic wspólnego. 

Ta się opierać musi na podstawach realnych 
i uwzględniać warunki istniejące, a nie wypiastowane 
w tajnikach duszy marzącej. 

Rzeczywistość zaś powiada wyraźnie, iż trady- 
cje szlacheckie nie przeniknęły do mas ludowych, że 
lud posiada własne swe dążenia i aspiracje, że nie 


wzruszają go uroczyste przysięgi horodelskie i lu- 
belskie. 
Lud litewski, a za nim i bialoruski stają się 


dziś narodami i chcą przemawiać sami we własnem 
imieniu. Mają do tego niezaprzeczone prawo. Słu- 
chamy bacznie tych głosów, a jest w nich wszystko, 
prócz reminiscencji historycznych. Nie narzucamy więc 
ich, bo wiemy, że nie można sztucznie wywołać 
wspomnień tych chwil, których człowiek nie przeży- 
wał. A iść wbrew i pomimo większości, budować 
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zamki na lodzie byłoby nie tylko robotą bezcelową, 
lecz i szkodliwą, bo zużywającą nieprodukcyjnie ener- 
gję i siły nasze. 

Społeczeństwo polskie na Litwie dawno już zre- 
zygnowało z roli żywiołu panującego i lekceważącego . 
współobywateli litwinów i białorusinów. Porozumieć 
się z nimi pragnie i wspólny grunt dla wspólnej 
pracy wynaleźć. A tym łącznikiem mogą być tylko 
interesy i potrzeby naszego kraju, którego losy jed- 
nako wszystkich jego synów obchodzić powinny. 

Nie przesądzamy, jaką będzie jego przyszłość 
iw jakim kierunku podąży proces rozwojowy. File 
nie ulega wątpliwości, że wszelkie tendencje, czer- 
pane czy to z przeszłości, czy z koncepcji sztucznie 
stworzonych, skazane są z góry na wegetację 
i jałowość. 

Ildeja Jagiellońska była dziełem panów polsko- 
litewskich. Tych rola dziejowa jest skończoną. Teraz 
kolej na lud polski, litewski i białoruski. Co te nowe 
i mało jeszcze znane siły sobie powiedzą, jakie przy- 
mierza zechcą zawierać, na jakich podstawach swój 
stosunek opierać— przyszłość to pokaże, dość daleka. 
Nie przewidzieć tego ani nam, ani tembardziej dzia- 
łaczom z obozu nacjonalistów rosyjskich. Fle idei 
Jagiellońskiej, jako idei państwa Polskiego od morza 
do morza, nie traktuje dziś nikt w społeczeństwie 
polskiem na serjo. 

Stwierdził to kategorycznie zresztą p. Roman 
Dmowski, gorliwy obrońca tradycji szlacheckich, 
w książce swej: ,„Rosja, Niemcy i kwestja Polska". 

Czas więc już wielki, by zaprzestano zakłócać 
spokój prochów spoczywającego w koronie i z ber- 
łem królewskiem widma przeszłości. 


Ludwik Abramowicz. 


Nasz przemysł. 


Litwa i Białoruś—są dotychczas krajem prze- 
ważnie rolniczym i drobnoprzemysłowym. Jeżeli 
wyłączymy fabryczny okrąg białostocki, to jeno 
w kilku nielicznych punktach dostrzeżemy stałe 
skupienia większego przemysłu, jako to w Szaw- 








GUSTAW DANIŁOWSKI. 


ZELMA. 


Stolik pod lustrem w knajpce Sans-souci nosił 
sygnaturkę „zajęty, przy nim bowiem stale późnym 
wieczorem, a czasem i o rozmaitych porach dnia, 
zbierała się artystyczna drużyna — ludzie dość jeszcze 
młodzi, niewątpliwie utalentowani, ale w przeważnej 
swej liczbie wyraźnie idący na przepadłe. 

Do grona tego należał aktor o wyrazistych ry- 
sach, żywej mimice i ładnej postawie, ale z tak prze- 
pitem i ochrypłem gardłem, że mógł grywać tylko 
role podrzędne; kolegą jego po fachu i kieliszku był 
śpiewak, z bożej łaski, który brak szkoły i nade- 
rwany głos, zwłaszcza w górnych regiestrach, sztuko- 
wał temperamentem, wyprężaniem rąk i przymyka- 
niem powłóczystych oczu, co w kabarecie wywoły- 
wało pożądane wrażenie. 

Do stałych gości należało też dwóch malarzy, 
z których jeden od czasu zdobycia srebrnego medalu 
na wystawie szkiców nie mógł się posunąć ani 


o krok dalej, a drugiemu ciągle coś stawało na prze- 
szkodzie zabrać się do wykończenia dzieł wielkich 
i oddawna zapowiadanych. 

Nainteligientniejszym i najbardziej wykształco- 
nym z całej tej kompanji wykolejeńców był tak 
zwany poeta — najmłodszy i bodaj najnieszczęśliwszy. 
Wszyscy bowiem jego koledzy miewali swoje chwile 
tryumfu, jeżeli nie teraz, to we wspomnieniach, item 
się pokrzepiając, żyli. 

Mirskiemu nie powodziło się nigdy. Czuł, że 
posiada dar poetycki, oryginalny i niezdolny do na- 
śladownictwa, które zapewniało innym tytuły znanych 
i poczytnych, ale zarazem jakaś krzywiznę w tym ta- 
lencie, skutkiem czego wiersze jego uchodziły za dzi- 
wactwa. 

Redaktorzy, czytając jego rozczapirzone zwrotki, 
wzruszali ramionami, czasem cytowali je dla śmiechu 
w odpowiedziach od redakcji, i jedynie pisma po- 
stępowe zdobywały się na odwagę wydrukować coś 
z tych poezji, ale zawsze gdzieś na szarym końcu, 
w jakiejś mało widocznej luce, którą można było byle 
czem zapełnić. Wzajemna adoracja, obowiązująca 
w tem gronie, rozciągała się i na Mirskiego, ale i tu 
w przystępach dobrego humoru dopuszczano się ko- 


RE 


lach, Dyneburgu, Wilnie, Smorgoniach, Borysowie 
i innych, które, jak drobne oazy, toną w środowi- 
sku nawskroś rolniczem i drobnoprzemysłowem. 
Skupienia te zresztą są same przez się bardzo 
wątłe i nietylko krajowi, ale nawet tym miastom 
poszczególnym nie nadają oblicza wielkoprzemy- 
słowego. 

Wychodźtwo zarobkowe ze wsi do miast na- 
szych jest o wiele więcej skierowane do rzemiosł 
oraz wszelkiego rodzaju posługi osobistej, niż do 
właściwego przemysłu fabrycznego. Wychodźtwo 
natomiast na zarobki przemysłowe jest skierowane 
bądź do miast nadbaltyckich, bądź do Petersburga 
lub okręgu moskiewskiego, zależnie od poszczegól- 
nych dzielnic kraju. Miasta krajowe, nawet te, 
które posiadają zalążki przemysłu fabrycznego, 
tworzą środowiska przeważającego typu drobno- 
mieszczańskiego. 


Uprzemysłowienie jednak kraju naszego, czy- 
ni postępy, aczkolwiek powolne. Produkcja prze- 
mysłowa (przetwórcza) opiera się coraz bardziej 
na zasadach kapitalistycznych. W całym szeregu 
poszczególnych gałęzi przemysłu, jak gorzelnictwo, 
tartaki, przemysł garbarski i t. d., widoczne jest 
dążenie do koncentracji produkcji a nawet do pla- 
nowego regulowania kampanji przemysłowej i pa- 
nowania nad rynkiem zbytu. W dziedzinach tych 
oczywiście przemysł wyszedł już oddawna ze sta- 
djum produkcji na użytek wewnętrzny; produkcja 
jego jest towarowa, to znaczy, że jest skierowana 
do zbytu na zewnątrz, na rynek. 


Gorzelnictwo pa ię w swym stadjum pier- 
wotnem miało na celu potrzeby wewnętrzne ma: 
jątku, któremu służyło. Było jednem z ogniw 
wewnętrznych poszczególnego gospodarstwa wiej - 
skiego, przetwarzało jego produkty surowe i je- 
dnocześnie zasilało je, wspierając hodowlę bydła 
i produkcję nabiału przez dostarczenie pokarmu 
w postaci brahy oraz zwiększając produkcję na- 
wozu, jako systematycznego zasiłku ziemi. W u- 
stroju pańszczyźnianym, gdy prawo szynkowania 
wódki było monopolem dziedzica wewnątrz dóbr 
Jego, gorzelnie były w majątkach ziemskich jeno 
uzupełnieniem wewnętrznego mechanizmu ekono- 
micznego, opartego na zasadach gospodarki natu- 
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ralnej: wspierały kapitalnie gospodarstwo i jedno- 
cześnie zapewniały dopływ pieniędzy. | 
Stopniowo, ze zmianą społecznych warunków 
gospodarczych, gorzelnictwo całkowicie się prze- 
kształciło; uniezależniło się od wewnętrznej pro- 
dukcji majątku, wyodrębniło się w osobną gałęź 
przemysłu przetwórczego. Zadaniem jego staje 
się coraz bardziej produkowanie towaru dla zby- 
tu, a założenie to wpływa radykalnie na charakter 
i tendencje jego w ogólnej ekonomice rolnej. Go- 
rzelnia przekształca się w przedsięwzięcie speku- 
lacyjne, kapitalistyczne, zwiększa i koncentruje 
produkcję, udoskonala technikę wytwórczą, nie 
zadawalnia się surowcem własnym, lecz kupuje 
takowy zzewnątrz, wreszcie zasadza nową speku- 
lacyjną formę gospodarczą w postaci tuczenia by- 
dia opasowego. Oczywiście, że nawet w tej wyż- 
szej i doskonalszej postaci swojej gorzelnictwo nie 
zrywa całkowicie związku z wewnętrzną produk- 
cją rolną majątku; bowiem i produkcja surowca 
własnego zazwyczaj równolegle wzrasta i zasi- 
łek nawozu jest kapitalnym dla majątku dobytkiem. 


Ałe stosunek gorzelni, jako przedsięwzięcia 
kapitalistycznego, do majątku i gospodarstwa wiej- 
skiego się zmienia. Już nie tyle gorzelnia służy 
majątkowi i spełnia w nim jeno pewną funkcję 
gospodarczą, ile raczej majątek się stosuje do niej 
i jej służy. Punkt ciężkości założeń gospodar- 
czych przenosi się z potrzeb wewnętrznych ma- 


jątku do potrzeb zbytu i warunków, określonych 


przez rynek zewnętrzny. Produkcja kapitalistycz- 
na, towarowa, ma swoje konsekwencje ekonomicz- 
ne bardzo wyraziste. Gorzelnia taka już nietylko 
się emancypuje od stanowiska służbowego we- 
wnątrz własnego majątku, ale zaczyna wpływać 
na kształtowanie się produkcji pierwotnej w oko- 
licy. Ma już ona swoją sferę wpływów, zaczyna 
być ośrodkiem, do którego się stosują okoliczni 
producenci surowca. 


Ten przykład z gorzelnią stosuje się i do 
wielu innych gałęzi przemysłu przetwórczego, któ- 
re już wyjść zdołały ze stadjum gospodarki natu- 
ralnej na tory kapitalistyczne. Są to już dziś ga- 
łęzie rozwinięte, postępujące po drodze kapitali- 
stycznej. Wspomniałem wyżej, że w takich gałę- 
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micznych trawestacji jego wyszukanych rymów i na 
bardzo odległych analogjach osnutych porównań. Za- 
lewanie tego wspólnego wszystkim robaka braku 
uznania nie udawało się Mirskiemu tak dobrze, jak 
innym. Miał bowiem dziwne pod tym względem uspo- 
sobienie. Podczas, gdy towarzysze jego po odpo- 
wiedniej dozie kieliszków nabierali niezwykłej pewno- 
ści siebie i fantazji: śpiewak porywał się do opero- 
wych arji, aktor przedstawiał bohaterów Szekspira, 
malarze urągali od mydlarzy wszelkim mistrzom, od- 
grażając się, że oni dopiero im pokażą — Mirskiego, 
w miarę potęgowania się hulaszczej atmosfery, ogar- 
niał coraz cięższy, beznadziejny smutek —- brał głowę 
w dłonie i zalewał się łzami, otwierał, jak dowcipko- 
wano, — dystylarnię. 

Pijatyki takie zdarzały się nierzadko, ilekroć bo- 
wiem który z kompanji zarwał gdzie kawał grosza, 
czuł się w obowiązku przepuścić wszystko tegoż wie- 
czoru. Pozatem częstymi fundatorami bib byli tak 
zwani weseli pasażerzy, przygodni znajomi, przeważ- 
nie przyjezdni z prowincji, którzy, wciągani najczę- 
ściej przez aktora w „koło artystów*, poznawali nocne 
życie miasta. 

Od paru dni taką dobrowolną jednak i świa- 


| "rubli, 


domą ofiarą był daleki kuzyn Mirskiego — Jarzębski, 
człowiek zamożny i niegłupi, który przyjechawszy ze 
wsi, sam odszukał poetę. i wyraził chęć w wesołem 
towarzystwie trochę się przewietrzyć i pobąblować. 

Dziś właśnie w zamkniętej od frontu knajpie 
odbywały się szumne poprawiny. Stolik był zasta- 
wiony i zalany wódką, porterem i szampanem, który 
pito już bez wyboru, jak się komu zdarzyło. 

Spiewak, purpurowy z wysiłku, wyciągał, ile 
głosu starczyło: 


— Wiatr za szybami śmieje się, 
Psia krew! — to życie takie złe! — 


Fktor deklamował do lustra Otella, a jeden 
z malarzy przy każdym „psia krew* — tłukł z pasją 
kieliszki. 

Do ordynku — panowie szlachta, — wprowadził 
chwilowo jaki-taki ład rozweselony obywatel, napeł- 
niając kieliszki. 

— Niech bractwo żłopie, bo jutro wyjeżdżam— 
zapraszał bez żenady. | 
Złoty chłop — jak Boga kocham!—pożycz mi 10 

zyskał moment przytomności aktor, i wkłada- 
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ziach przemysłu w naszym kraju, jak gorzelnic- 
two, tartaki. garbarstwo i niektóre inne, widocz- 
nem już jest dziś dążenie do planowego regulowa- 
nia rynku zbytu. Te dążenia organizacyjne wska- 
zują już niewątpliwie na pewien stopień dojrza- 
łości kapitalistycznej. Widzimy więc po wsta- 
wanie związków gorzelników, przemysłowców leś- 
nych, garbarzy. Tego rodzaju zjawiska należą 
niowątyil wie do nader ciekawych i charaterysty - 
cznych i powinny być starannie przez prasę kra- 
jową badane i poznawane. 

Wielka też szkoda, że krajowe instytucje nau- 
kowe, jak naprz. Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
w Wilnie lub Litewskie Towarzystwo Naukowe 
nie zdołały utworzyć dotychczas sekcji ekonomicz- 
nych w swym łonie dla systematycznego groma- 
dzenia materjałów i rozpoczęcia studjów Źródło- 
wych w zakresie gospodarki społecznej w kraju. 


Posiadamy więc w kraju zalążki przemysłu 
kapitalistycznego, który w niektórych gałęziach 
rozwija się konsekwentnie i systematycznie. Wo- 
góle wszakże stopień uprzemysłowienia kraju jest 
jeszcze bardzo niski. 

Stwierdzić tu bowiem narazie i przedewszyst- 
kiem musimy jedną charakterystyczną cechę na- 
szego przemysłu krajowego. Jeżeli mianowicie 
może być u nas mowa o wielkim przemyśle fa- 
brycznym. to tylko o przemyśle przetwórczym 
pierwotnych produktów rolnych, i to produktów 
przeważnie wytwórczości krajowej. (Górnictwa nie 
posiadamy wcale, co pochodzi zresztą z braku po 
temu warunków naturalnych. Fabrycznego prze- 
mysłu przetwórczego, wyodrębnionego od produk- 
cji krajowej, takiego, jak naprz. przemysł metalo- 
wy, włóknisty, wełniany, — nie posiadamy również, 
bo parę istniejących zakładów tego rodzaju, jak 
naprz. fabryki pilników żelaznych i t. p. — nie mo- 
gą być miarodajne dla całego kraju. Są to wy- 
jątki całkowicie odosobnione. Przemysł włóknisty 
i wełniany tego typu istnieje u nas jedynie w okrę- 
gu białostockim, który zresztą pod względem prze- 
mysłowym wyróżnia się wogóle od całego kraju 
naszego i zbliża się do Królestwa Polskiego. 

Wytwórczość przeto krajowa nie wkroczyła 
jeszcze na te tory rozwoju, kiedy przetwarzaniu 


jąc imperjał do kieszeni — wyrzekł z komicznym pa- 
tosem: 

-— Ofeljo, idź do klasztoru! 

Więc pić, czy nie pić?—zastanawiał się głęboko 
śpiewak. Chyba pić! — decydował nagle i wysuszał 
wszystko, co stało w pobliżu. 

— Srebrny!—na wystawie szkiców szarpał ma- 
larz Jarzębskiego za rękaw. 

Zostaw, bo mi urwiesz kończynę — bronił się 
obywatel. 

Co? nie wierzysz! mogę pokazać — wydobył 
kwit z lombardu,—dotychczas nie wykupiony, pewno 
już sprzedali—pal djabli! ale kwit, co mam, to mam 
i kilka bajecznych szkiców... mogę ci sprzedać — dla 
ciebie po 5 rubli sztuka w sztukę. 

Niestety, jutro wyjeżdżam — śmiał się głośno 
i rozlewnie obywatel, ale trzy wezmę, płacę gotówką— 
przyślesz mi pocztą — wymienił adres. 

Mirek!—cóż ty nie pijesz i siedzisz, jak sowa?— 
zwrócił się do poety. 

Mirskiemu było istotnie markotno—mierziło go 
tak wyraźne naciąganie, wstydził się za swoją kom- 
panję, widząc, jak krewny wszystko doskonale rozu- 
mie i trafnie ocenia. 
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ulegają surowce dowożone. Przemysł nasz wpra- 
wdzie wzrasta, ale wolno i bez wybitnej koncen- 
tracji lokalnej. Ten szczegół ostatni jest także do 
zanotowania, bo ma poważne Konsekwencje Spo- 
łeczne i kulturalne. | | 

Wszystkie niemal gałęzie Lidy ta? jakie 
posiadamy, są w ten lub inny sposób związane 
z rolnictwem i opierają się na gospodarce wiej- 
skiej. Do najwybitniejszych gałęzi przemysłu na- 
leży u nas garbarstwo, gorzelnietwo, krochmalnie, 
browary, tartaki, papiernie, fabryki zapałek, huty 
szklane i młyny. Przewagę więc mają przeroby 
produktów ścisłego rolnictwa i materjału drzew- 
nego. W stosunku wszakże zwłaszcza do tego 
ostatniego, zważywszy wielką wydajność produkcji 
drzewa w kraju, przemysł przetwórczy jest nie- 
zmiernie ubogi. Handel drzewny stanowi jedną 
z kapitalnych rubryk handlu krajowego. 


Oprócz konsumcji krajowej olbrzymie ilości 
drzewa idą na eksport w postaci surowca. FEks- 
ploatacja lasów ma w wielu miejseowościach kra- 
ju, zwłaszcza nad rzekami spławnemi i wzdłuż 
linji kolejowych, charakter rabunkowy. Popyt na 
surowiec drzewny w handlu eksportowym oraz 
szereg czynników bardziej złożonych, których 
przesłanki i działanie wykraczają poza zakres 
warunków krajowych, sprawiają, że całe mnóstwo 
gałęzi przemysłu drzewnego leży u nas odłogiem 
lub się uprawia jeno w postaci drobnego przemy- 
słu lućowego; wyroby drobnych przedmiotów 
z drzewa, narzędzi, zabawek, mebli, szpuli t. d.— 
nie rozwinęły się w osobne poważne gałęzie wiel- 
kiego przemysłu fabrycznego. | 

W szeregu wymienionych wyżej gałęzi prze- 
mysłu, które w kraju naszym zdołały się rozwi- 
nąć, niektóre, jak garbarstwo, posługują się też 
surowcem dowożonym, atoli przeważającą cechą 
przemysłu tego jest właśnie użytkowanie i prze- 
róbka produktów krajowych. 

W innym artykule wrócę jeszcze do tematu 
powyższego i postaram się uwydatnić tak po- 
szczególne braki i cechy zaznaczonych tu w ry- 
sach ogólnych właściwości przemysłu naszego, jak 
konsekwencje społeczne obecnego poziomu uprze- 
mysłowienia kraju. Michał Rómer. 


— Chodźmy już — rzekł sucho — głowa mnie 
boli, dość tego!.. 

No więc — panowie! —— czas do domu, czas, za- 
bawili nas—zanucił Jarzębski, załatwił rachunek i, nie 
czekając, aż reszta się wybierze, wyszedł z Mirskim 
na ulicę. 

— Skąpo jedzą — to też się łatwo urzynają, ja 
mógłbym drugie tyle — gadał, - wkładając ręka- 
wiczki — wiesz co, mam ochotę, tak na zakończenie 
wdepnąć do jakiej dziewuchy; gdzie tu zobaczyć 
warto? 

— Właściwie nigdzie — najdrożej u Gotlibowej? 

— Daleko? 

— Spory .kawał! 

— No, to się przejedziemy, fjakier! — zawołał 
parokonkę —wymienił adres miejsca i dalej ciągnął: 

— Ty się ze mną nie żenuj, proszę cię... wiem, 
że ci się nie przelewa —a u mnie buraki — sam cu- 
kier i pszenica w tym roku, jak złoto. Mógłbyś do 
mnie kiedy wpaść — zapolowalibyśmy, odkarmiłbym 
cię—sam jestem, mam gospodynię — jędrne to i ru- 
miane, ale głupie, jak but, a nawet, jak para... 
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Rozproszone siły. 


Nieraz spotykamy się ze zdaniem, iż wobec 
niewielu placówek w kraju inteligiencja polska 
zmuszona jest szukać chleba w gubernjach rosyj: 
skich a nawet na wschodnich kresach państwa. 
Sądzimy, że zdanie to w znacznej mierze jest 
przesadzone i że należy tu poczynić niektóre za- 
sadnicze zastrzeżenia. Oczywiście, o ile jest mo- 
wa o stanowiskach na służbie rządowej, to w wa- 
runkach obecnych są one we wszystkich niemal 
dekasterjach dla polaków zamknięte, lecz czyż na- 
leży uważać urzędy z pensją i emeryturą za je- 
dyny cel marzeń i dążeń ludzkich? Chyba prze- 
ciwnie, taka działalność w ściśle zakreślonych ra- 
mach dyscypliny służbowej jest raczej skrępowa- 
niem jednostki, niź swobodnym rozwojem uzdol- 
nienia i pomysłowości. 


Wszak poza sferą urzędów biurokratycznych 
pozostaje obszerne pole w dziedzinie fachów wy- 
zwolonych, gdzie wiedza, praca i sumienność za- 
wsze znajdą w społeczeństwie uznanie i' należytą 
ocenę, Czyż możemy powiedzieć, że posiadamy 
w kraju dostateczną ilość lekarzy, adwokatów, 
agronomów, techników i t. d. Przecież wiemy do- 
brze, że jak szeroką jest Litwa i Białoruś, całe 
okolice w kilko i kilkunasto-milowym promieniu 
są pozbawione pomocy lekarskiej, na wsi i po 
miasteczkach dotąd jeszcze niepodzielnie panują 
znachory i znachorki; toż samo z poradą prawną: 
cały szereg miast powiatowych nie posiada ani 
jednego adwokata, natomiast szeroką praktykę 
mają najrozmaitsze ciemne figury umiejące wyzy- 
skać analfabetyzm mas ludowych. 

Gospodarka rolna za wyjątkami nielicznemi 
przypomina raczej feudalne czasy, niż wiek XX-ty. 
Wszak w wielu miejscowościach orka uprawiana 
bywa sochami, do zawłóczenia używane są brony 
drewniane. a system gospodarczy przy pomocy 
„połowników* uważany jest za zupełnie wystar- 
czający i racjonalny. A przecież kraj nasz jest 
na całym swym obszarze niemal wyłącznie rolni- 
czy, jakżeż wdzięczne pole do działalności miałby 
u nas fachowo oświecony rolnik bądź jako gospo- 
darz, bądź jako instruktor i organizator szerzenia 
kultury rolnej. 

Niski stopień rozwoju przemysłu nie wyklu- 
cza bynajmniej możności zastosowania wiedzy 
technicznej. Przetwory bądź to produktów rol- 
nych, bądź umiejętna eksploatacja bogactw le- 
śnych przy wielkiej ilości wodnej siły, zakładanie 
hut szklanych, racjonalnej hodowli ryb, wykorzy- 
stanie torfowisk, wszysko to czeka na zastosowa- 
nie fachowej wiedzy technicznej. 

Wzrost ludności miejscowej tak w Wilnie, 
jak i w innych miastach, ożywienie ruchu budo- 
wlanego, rozwój handlu w związku z narastanien. 
wymogów kulturalnych stwarzają cały szereg pla- 
cówek dla obrotnych i zdolnych handlowców. 

Reasumując zdania powyższe stanowczo twier- 
dzimy, iż w każdej niemal dziedzinie pracy spo- 
łeczno-ekonomicznej dotkliwie daje się odczuwać 
brak sił inteligienckich fachowo uzdolnionych i że 
każdy przybywający do kraju inteligient, uzbrojo- 
ny w wiedzę a obdarzony dobrą wolą i chęcią 
do pracy, z łatwością zajmie odpowiednią pla- 
cówkę. 

Wychodząc z założenia, iż każdy żywy czło- 
nek społeczeństwa, prócz zastosowania swej wie- 
dzy fachowej, bierze mniej lub więcej czynny 
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udział w ogólnem życiu tego otoczenia, gdzie się 
znajduje, że przez obcowanie, wymianę myśli, na- 
leżenie do tej lub owej organizacji społecznej, 
wywiera na pewne grono ludzi wpływ w kierunku 
idei przez siebie wyznawanych, jako też i sam 
tym wpływom podlega, należy uznać za pożądany 
dopływ do kraju tych przedewszystkiem jedno- 
stek, które łączności z naszem społeczeństwem 
nie utraciły i dla których interesy i rozwój Litwy 
i Białej Rusi leżą na sercu. 

Wielu z wychodźców należy uważać za stra- 
conych dla kraju. Przedewszystkiem należą do 
nich wyznawcy zasady „tam ojczyzna, gdzie nam 
jest dobrze*, następnie wszyscy ci, co łączność 
z krajem zerwali i tak głęboko ugrzęźli w społe- 
czeństwie innem, iż nasze dla nich stało się ob- 
cem; nie wrócą oczywiście liczne zastępy karjero- 
wiczów spekulujących na urzędach lub robieniu 
majątku, gdyż dla nich interes własny zawsze 
w Życiu pierwsze zajmuje miejsce. Na braku 
wszystkich tych elementów kraj nie nie straci, 
gdyż byłyby one pasożytem społecznym, który 
nie rozumie i nie uznaje potrzeb warstw pracu- 
jących. 

Są jednak,. i zapewne nie mało, tacy wy- 
chodźcy z Litwy i Białej Rusi, którzy nie zerwali 
nici łączącej ich z rodzinnem społeczeństwem, 
którzy myślą i sercem do kraju się zwracają, 
a jednak na skutek bądź to przypadkowych oko- 
liczności, bądź niedokładnej znajomości krajowych 
stosunków lub wrodzonej bierności, nie mogą się 
zdobyć na krok stanowczy i tęskniąc za krajem 
pozostają na obczyźnie. 

Niezaprzeczenie wielką korzyścią dla kraju 
byłby powrót takich właśnie ludzi rozsianych po- 
za jego granicami, którzy swą wiedzę, pracę 
i zdolności stosują na obcym dla siebie gruncie. 

kmigracja polska, jak i wszelka emigracja, 
nie daje możności do rozwoju wszystkich właści- 
wości umysłowych i psychicznych jednostki, gdyż 
pozostając obcym temu środowisku, w którym się 
znajduje, emigrant wytęża wszystkie swe wysiłki 
ku zdobywaniu środków materjalnych, doprowa- 
dzając do stopniowego zaniku swe zdolności al- 
truistyczno-społeczne. Twierdzenie to może spot- 
kać zarzut, iż osobnik uspołeczniony wszędzie 
znajdzie możność do zastosowania swej pracy 
i korzyść społeczeństwu przyniesie. Byłoby to 
słusznem, gdyby społeczeństwa posiadały jedna- 
kową kulturę, fizjonomję i psychikę, a że tak nie 
jest, że „co kraj to obyczaj*, że poznać, zrozumieć 
i odczuć duszę społeczną może li tylko, a przy- 
najmniej w znacznym stopniu łatwiej, jednostka 
z tegoż gruntu wyrosła, więc po większej części 
inteligiencja na emigracji zachowując swą odręb- 
ność kulturalno-psychiczną żyje poza społeczeń- 
miejscowem, lub asymilując się z otoczeniem za- 


traca swe odrębne właściwości, co prowadzi sto- 


pniowo do zupełnego wynarodowienia się. 

I w jednym i w drugim wypadku ponosimy 
stratę i to już niepowetowaną, gdyż następne po- 
kolenie zrodzone i wychowane na emigracji jesz- 
cze mniejszą odczuwa łączność ze społeczeństwem 
rodzimem, a cechy przez dziedziczność przekaza- 
ne od dzieciństwa już ulegają modyfikacji na sku- 
tek wpływu otoczenia. 

Nie kusimy się bynajmniej o rozwiązanie 
problematu emigracji, pragniemy tylko zaznaczyć, 
że powrót do kraju, który nie jednemu może się 
wydaje czczą mrzonką, lub niedościgłem marze- 
niem, nie jest tak trudny do urzeczywistnienia 
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i że napływ sił inteligientnych, fachowo uzdolnio- 
nych a zarazem dobro społeczne mających na ce- 
lu, byłby niezmiernie korzystnym dla kraju, po- 
wodując rozrost kultury we wszystkich dziedzi- 
nach życia społecznego, co również nie pozostało- 
by bez wpływu na demokratyzację stosunków spo- 
łecznych. 
Aw. 


Z życia litewskiego. 


Rok 1911 upłynął. Prasa litewska zajęta jest 
sumowaniem zjawisk dodatnich i ujemnych w roz- 
woju kulturalnym i społecznym litwinów. Zesta- 
wienie bilansu tego jest rzeczą żmudną, albowiem 
w warunkach obecnych życie zbiorowe nie lśni 
jaskrawością faktów doniosłych, jak w chwilach 
potężnych przesileń społecznych. Składa się ono 
z szeregu drobnych na pozór wysiłków, xtóre do- 
piero w całokształcie swoim dają wyraz dzieła 
dokonanego. Praca organiczna, którą prowadzą li- 
twini w poszczególnych zapoczątkowaniach kultu- 
ralnych, oświatowych i społeczno-ekonomicznych, 
błyskotliwa nie jest i wrażenia olśniewającego nie 
sprawia; jest to robota szara, mrówcza zaiste, peł- 
na trudu, wymagająca wytrwałości i wiary rzetel- 
nej. W zestawieniu szczegółów uwydatnia się do- 
piero ich koordynacja planowa, jako dzieło wysiłku 
zbiorowego. 

Trudno orzec kategorycznie, czy i ile rok 
ubiegły się przyczynił do postępu w poszczegól- 
nych dziedzinach litewskiego życia zbiorowego. Rok 
ten jest jeno ogniwem w robocie ciągłej, obliczo- 
nej na lata i pokolenia, która się nie może mie- 
rzyć ułamkami faktów szczegółowych. Dzieło takie, 
jak kultura narodu, rośnie przez długi bieg czasu, 
przez współpracownictwo pokoleń. W kulturze naj- 
bardziej się uwydatnia ciągłość rozwoju dziejo- 
wego. To też dla dokonania bilansu kulturalnego 
brać należy okresy dłuższe, które już dają pewną 
perspektywę dla badań. Rok perjodyczny, rok 
zwykły, który nie jest rokiem wielkiego przesi- 
lenia, streszczającego w sobie całą ewolucję po- 
przednią, daje więc podstawę jeno dla bilansu fak- 
tów i zjawisk, nie zaś wniosków dziejowych. 

Rok ubiegły był właśnie takim rokiem prze- 
ciętnym. płynącym wolno poprzez ciężką materję 
bezwładu, żłobiącym mozolnie łożysko czynu zbio- 
rowego ną gładkiej powierzchni pozornego zrów- 
noważenia społecznego. 


Prasa litewska w r. 1911. 


W roku ubiegłym przybyło prasie litewskiej. 


w granicach Litwy rosyjskiej 9 wydawnietw, Cha- 
rakterystyczną cechą rozwoju prasy litewskiej 
jest jej specjalizacja. Powstające organy obsługują 
pewne specjalne zakresy potrzeb; każdy z nich 
ar jakąś jedną funkcję życia zbiorowego. Wi- 
zimy więc organ lutrów, organ reformatów (kal- 
winów), dalej jedne pismo poświęcone ściślejszym 
sprawom kobiet i gospodyń wiejskich (włościa- 
nek), dalej pismo dla młodzieży, pismo poświę- 
cone sprawom sztuki scenicznej, pismo popularne 
dla litwinów-włościan gub. wileńskiej, dalej dwa 
pisma poświęcone sprawom ruchu. spółdzielczego. 
Z tych ostatnich jedno zwłaszcza „Bendrya*, za- 
powiada się, jako organ popularny zarazem i po- 





ważny, mogący oddać zaiste wielkie zasługi ru- 
chowi spółdzielczemu. j- 

Z dawniejszych organów prasy litewskiej 
przestały w roku ubiegłym wychodzić trzy, mia- 
nowicie pismo marjawickie, pismo związku orga- 
nistów i miesięcznik społeczny, literacki i naukowy 
„Visuomenć* („Społeczeństwo*). Upadek zwłaszcza 
tego ostatniego stanowi stratę dotkliwą dla publi- 
cystyki litewskiej. 

Pismo te było jednym z najpoważniejszych 
organów prasy litewskiej; było redagowane w kie- 
runku społeczno-demokratycznym i doborem tre- 
ści, sposobem ujmowania zagadnień społecznych 
i kulturalnych, wreszcie ścisłością stanowiska de- 
RED rEi górowało nad całą prasą litewską. 
Z upadkiem pisma tego zanika obecnie chwilowo 
w prasie litewskiej określony kierunek społeczny, 
którego wyrazicielem było „Visuomenć*. | 

„Visuomenć* drukowana była kapitalna 
praca p. M. B—ki p. t. „Ziteratura litewska w okresie 
Uniwersytetu Wileńskiego" stanowiąca piękny przy- 
czynek monograficzny do dziejów kultury krajo- 
wej. Praca ta może być uważana za jedną z naj- 
poważniejszych w dorobku pismiennictwa litew- 
skiego ostatnich lat kilku. Autor w pracy tej dał 
nietylko zarys literatury litewskiej w okresie Uni- 
wersytetu Wileńskiego, ale dokonał przedewszyst- 
kim poważnej analizy stosunków społecznych i: na- 
dał przez to dziełu swemu o wiele głębszą war- 
tość historyczną. Uwydatnienie podłoża społecz- 
nego w prądach kulturalnych i narodowych, któ- 
rych wyrazem jest literatura, daje możność usta- 
lenia więzi psychicznej, łączącej poszczególne, na 
pozór nieskoordynowane i luźne, przejawy twór- 
czości ludzkiej. Szkic p. M. B—ki jest przeto fak- 
tem, który w dorobku kulturalnym litwinów ma 
wagę dodatnią i kreśli pozycję poważną w rubryce 
postępu w roku 1911. Piśmiennictwo litewskie, 
w którym z natury społecznych zadań jego prze- 
ważają prace drobniejsze i kompilacyjne, popula- 
ryzujące wiedzę i szerzące czytelnictwo w ramach 
tematów dostępnych i nieskomplikowanych, zy- 
skuje wielce na ukazaniu się takich prac mono- 
graficznych, jaką jest praca p. M. B—ki. 

Z początkiem roku 1912 prasa litewska w gra- 
nicach państwa Rosyjskiego wynosi 20 samodziel- 
nych organów perjodycznych oraz 9 dodatków do 
nich. Z tej liczby — 2 pisma wychodzą co drugi 
dzień. tygodników 5, dwutygodników 8, miesięcz- 
ników 8 i roczników 2. 


Litewskie Towarzystwo Artystyczne. 


Jednem z najwybitniejszych towarzystw  li- 
tewskich, którego działalność kulturalna rozwija 
się coraz lepiej, jest Litewskie Towarzystwo Arty- 
styczne, mające siedlisko w Wilnie. lat szeregu 
urządza ono w Wilnie doroczne wystawy sztuki 
litewskiej, na których równoległe do dzieł twór- 
czości indywidualnej artystów-litwinów (malarstwo, 
rzeźba, wzory architektury) przedstawiony jest na- 


der ciekawy dział sztuki ludowej (tkaniny, wy- 


roby z drzewa, rzeźba i zdobnictwo wszelkiego 
rodzaju, pisanki i t. p.). 

Wystawy te wędrują następnie z Wilna do 
innych miast, posiadających większe skupienie 
litwinów. 

Towarzystwo Artystyczne oprócz urządzania 
wystaw i organizowania pomocy wzajemnej arty- 
stów ma na celu popularyzację sztuki litewskiej 
i szerzenie śród litwinów poczucia artystycznego. 
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W tym celu zakupuje dzieła sztuki dla rozloso- 
wania takowych śród członków, rozdaje corocznie 
wszystkim członkom premja artystyczne, groma- 
dzi stałe zbiory własne, jako podstawę dla przy- 
szłega muzeum sztuki narodowej, podejmuje wv- 
dawnictwa artystyczne, urządza lub uczestniczy 
w konkursach i t. d. 


W r. 1911 sztuka litewska poniosła stratę 
niepowetowaną w osobie przedwcześnie zmarłego 
malarza i muzyka Czurlanisa Jest to strata do- 
tkliwa tak dla sztuki ogólnej, jak dla narodu li- 
tewskiego. Czurlanis był wielkim artystą. Był 
poetą, był myślicielem w sztuce. Dzieła jego nie 
polegały li tylko na szkicowaniu konturów z na- 
tury. Była to natura wrażliwa, głęboka, twórcza. 
W obrazach swoich przedziwnej kompozycji wcie- 
lał on swe najgłębsze wizje i tęsknoty ducha, 
uwydatniał motywy zagadnień psychicznych, któ- 
rych rozwiązanie leży poza sferą świadomości, 
w głębokich tajemnych dziedzinach uczuć i pra- 
gnień ludzkich. Z najgłębszych pokładów serca 
i ducha, z nurtów tęsknoty i miłości płynęły dzieła 
jego, w których artysta pragnął wcielić syntezę 
nieśmiertelnych zagadnień bytu. Był wielkim su- 
bjektywistą w kompozycji i jednocześnie był 
wszechludzkim w treści dzieł swoich. Zresztą 
kształt z treścią zlewały się u niego, jak się zaw- 
sze zlewać muszą w malarstwie, w całość jedno- 
litą, niepodzielną. W twórczości swej był tragiczny, 
jak tragicznem było życie jego. Sylwetkę artysty 
i charakter twórczości jego w sztuce skreślił prof. 
F. Ruszczyc w przepięknej mowie nad grobem 
zmarłego (mowa ta była następnie drukowana 
w Ne 14 „Tygodnika Wileńskiego" z d. 8 (16) 
kwietnia r. 1911). 


Litewskie T—wo Artystyczne, którego Czur- 
lanis był założycielem i chlubą, urządziło na wio- 
snę wystawę pośmiertną dzieł jego, dając Wilnu 
możność ujrzenia całokształtu twórczości artysty. 
Wystawa Czurlanisa była jedną z kapitalnych 
czynności Towarzystwa w roku ubiegłym. Oprócz 
tego Towarzystwo zbiera fundusz dla wydania 
dzieł muzycznych tegoż artysty. 


Zasługą Lit. T—wa Artystycznego i czynem 
doniosłej wartości artystycznej i kulturalnej jest 
wydawnictwo albumu krzyżów litewskich, rozpo- 
częte w roku ubiegłym. Krzyże litewskie bogac- 
twem motywów zdobnictwa zasługują na wielką 
uwagę. Należą one u nas do najpiękniejszych dzieł 
sztuki ludowej, a w kształtach poszczegolnych 
motywów iw zestawieniu takowych steszczają sta- 
rożytne przesłanki dziejowe kultury ludu litew- 
skiego od przeżytków pogaństwa i prawdopodobnie 
archaicznych tradycji aryjskich oraz wpływów fiń- 
skich aż do głębokiej symboliki chrześcijańskiej 
i naleciałości kultury bizantyjskiej. 


Album krzyżów tych, przerysowanych przez 
artystę-malarza p. Jaroszewicza, stanowić będzie 
rzecz pierwszorzędnej wagi artystycznej i kultu- 
ralnej. Jest to jedno z tych dzieł, które stanowią 
trwały dorobek kulturalny. Towarzystwo ofiarowuje 
album to na premjum dla członków swych na 
r. 1912 i oprócz tego ogłosiło przedpłatę dla wszy - 
stkich pragnących je nabyć. 
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Listy z Warszawy. 


(Skup kolei Warszawsko- Wiedeńskiej. — Prasa. — Żałoba na- 
rodowa, =- Teatr i sztuka). 


Pierwsze z epokowych wydarzeń, jakie Kró- 
lestwo zawdzięcza rządom „konstytucyjnym*, na- 
stąpiło. Kolej Warszawsko- Wiedeńska należy już 
do skarbu. Towarzystwo, najpotężniejsze Z po- 
śród instytucji naszych, przestało istnieć z dn. 14 
stycznia 1912 r. * 

Na parę minut przed północą Z dnia 13 na 
14 stycznia skromna garstka dzienikarzy udała się 
na dworzec kolei Warszawsko- Wiedeńskiej, aby 
pożegnać ostatni pociąg. Pociąg odjechał —- i na- 
stała newa era dla instytucji, która liczyła 78 la- 
ta owocnego istnienia dla kraju, współdziałającego 
skutecznie rozwojowi dobrobytu powszechnego, Ży- 
wiącego tysiące rod; in. 

Od tej chwili zaczęły ukazywać się długim, 
konsekwentnym łańcuchem cyrkularze i informa- 
cje, ziszczające wszystkie obawy, jakie wzbudziła 
już była pierwsza pogłoska o mającym wkrót- 
ce nastąpić skupie. Łańcuch ten rozpoczął 
się w przeddzień skupu. oficjalnym cyrkularzem, 
wprowadzającym we wszystkich dziedzinach kolei 
język rosyjski. 

Prasa warszawska niemal milczeniem przy- 
jęła to wydarzenie o skutkach nieobliczalnych dla 
życia Królestwa. Bezsilna, wobec warunków gor- 
szych, niż za czasów cenzury, zaledwie skromne- 
"mi wzmiankami zaznaczyła ważny a krytyczny 
moment życia naszego. O jakiejkolwiek krytyce 
wydarzenia, o jakiemkolwiek rzeczowem rozpatrze- 
niu nowoutworzonej sytuacji mowy być nie mo- 
gło. Ale ze wszystkich rubryk, wzmianek i nota- 
tek bije żal głęboki, troska o jutro. Choć trzyma- 
ne w tonie powściągliwym— przemawiają one wy- 
raźnie, jaskrawo. 

Po krótkotrwałej względnej wolności słowa, 
znów byliśmy zmuszeni powrócić do czytania 
między wierszami i do pisania domyślnikami. Ka- 
ry prasowe, procesy i konfiskaty zastąpiły dawną 
cenzurę i bodaj czy nie tęsknimy do sytuacji 
przedkonstytucyjnej. Nędzny widok przedstawia- 
ją dzienniki warszawskie, skrępowane 0 wiele 
bardziej, niż podówczas. Obawa tamuje wszelką 
myśl swobodniejszą, która znajduje wnet interpre- 
tację specjalną w gronie rybaków kancelaryjnych, 
pogrążających złowrogą wędkę w notatkach naj- 
niewinniejszych, aby wyłowić z nich za jakąbądź 
cenę cechy przewinienia państwowego. 

Radzi nie radzi dziennikarze powrócili do 
starego, wypróbowanego symbolicznego sposobu 
pisania, niepewni zawsze, kto ich zrozumie lepiej 
i prędzej: czytelnik, czy kancelarja, o wiele po- 
jętniejsza od dawnej cenzury. Urzędnicy obecni, 
odznaczają się sporym sprytem, co się przejawia 
w owym szeregu spraw prasowych, które — zdaje 
się-——na czas dłuższy utrwalą zastój prasy w Kró- 
lestwie. 

Domyślpikami też zbyła prasa warszawska 
nieszczęsną kwestję *żałoby narodowej*. Kwestja 
ta, błaha na pozór, dużo krwi Warszawie napsuła 
i w rezultacie, nie znalazłszy rozwiązania w teo- 
rji, znalazła je w praktyce. Symbolistyka dzienni- 
karska siliła się na przedstawienie argumentów 
pro i contra, rezultatem czego było pozostanie 
każdego przy swojem zdaniu. » 

Nie mogło być inaczej. | 

Zachowanie abstynencji względem głośnych 
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zabaw publicznych nie jest czynem politycznym. 
Jako manifestacja, nosi charaktor negatywny, co 
osłabia jej znaczenie, Potrzeba jednak takiej, czy 
innej manifestacji, wobec szeregu klęsk narodo- 
wych, podniecała każdego, kto czuć był zdolny 
i wyładowania wymagała. bBłahość formy wyni- 
kała z bezsilności. Możnaby odpowiedzieć na to, 
że bezsilność winna skłonić do zaniechania mani- 
festacji groteskowej w społeczeństwie dojrzałem— 
trudno jednak żądać, aby społeczeństwo przyznało 
się do bezsilności, nawet wtedy, kiedy jest bez- 
silne w istocie. Choć więc każdy odczuwał, jak 
dziecinnie wygląda „żałoba narodowa*, choć każdy 
widział naiwność tei manifestacji, zbyt silnie od- 
czuwał chęć wypowiedzenia się w takiej bodaj 
formie. 

Były i argumenty poważniejsze i realniejsze. 
„Żałoba narodowa" — to ruina dla masy ludzi, Ży- 
jących z karnawału i balowania, Pracownicy kon- 
tekcji, fryzjerzy i inni ratują słabe interesy kilku 
tygodniami usilnej pracy, sowicie wynagradzanej, 
a nawet przepłacanej w okresie karnawałowym. 

Argumenty te krążyły, groziły i ostrzegały, 
a jednak rzucone hasło przyjęło się i wszelkie 
zabawy odwołane zostały. Karnawał, zazwyczaj 
tak ożywiony w Warszawie, nie istnieje w tym 
roku wcale i — jak wykazuje większość gło- 
sów, przeciwnych idei żałoby, oraz powaga ich 
argumentacji — nie jest to sztucznie narzuconą 


- manifestacją, ale istotną i odczutą konsekwencją 


wydarzeń ostatniej doby. 


Dłusich wieczorów zimowych nie ożywiają. 


skoczne dźwięki. ŹZycie towarzyskie ogranicza się 
do cichych przyjęć, niezbyt zresztą licznych. O za- 
bawach publicznych mowy niema. Odwołane zo- 
stały tradycyjne już zabawy, jak Reduta Prasy, 
lub Bal Młodej Sztuki. 

Zato ożywienie panuje w teatrach i na kon- 
certach, które ściągają tłumy, świadomie pozba- 
wione zwykłych uciech karnawałowych. Prowin- 
cjonalna obojętność Warszawy względem sztuki, 
przezwyciężona została nareszcie i to przypadkowe 
zbliżenie się do źródeł wrażeń estetycznych wydać 
może owoce pożądane. 

Zarzut powyższy zadziwić może tych, którzy 
w charakterze gości do Warszawy przybywają 
ispotykają się tu na każdym kroku z rozmową 
o teatrze i o sprawach teatralnych. Powszechna 
ta teatromanja nie nie majednak wspólnego z głęb- 
szem zainteresowaniem dla sztuki. Nieco snobi- 
zmu i dużo ciekawości — oto jedyne podstawy 
estetyczne Warszawy. Nieliczne teatry warszaw- 
skie dają od szeregu lat deficyt i wątpliwem jest, 
czy przy mniej nawet typowej rządowej gospo- 
darce byłoby inaczej. Niesłuszny byłby zarzut, że 
publiczność warszawska ma wymagania zbyt małe 
i że repertuar staranniej dobierany, odstręcza ją. 
Dowodem jest fakt, że pośledniejsze przybytki wi- 
dowiskowe również publiczności nie przyciągają, 
o ile zgodzimy się, że garnizonu i komiwojażerów 
prowincjonalnych do publiczności zaliczać nie bę- 
dziemy. 

Powiedziałbym raczej, że publiczność war- 
szawska nie ma żadnych wymagań, ani żadnych 
upodobań w kierunku sztuki. Panuje kompletne 
niewyrobienie pod tym względem, któremu zara- 
dzić mogą tylko artyści sami sumienną i systema- 
tyczną pracą. O takiej pracy mowy narazie 
niema. 

Malarze, muzycy, literaci nawet — emigrują 
stale do krain wdzięczniejszych. Uważają oni, że 
Warszawa nie jest polem, odpowiedniem dla ich 
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twórczości, pomijając całkowicie wdzięczną rolę 
uczynienia Warszawy polem takiem. Opuszczone 
przez ludzi, którzyby mogli tyle dlań uczynić, 
miasto zatraca ambicje i wymagania estetyczne, 
co się przenosi i na teatr, który teżby chętnie 
wyemigrował, żeby to było możliwe technicznie! 
Nie mogąc tego uczynić, opuścił ręce. Pokolenie 
Zółkowskich wymarło, młode pokolenie nie umie 
tamtego zastąpić, repertuar jest dorywczy, oboję- 
tny, rezultaty artystyczne—żadne. 

W ostatnich dopiero czasach zaczyna się 
jakby coś poprawiać Z kilku stron słychać o no- 
wych, mających niebawem powstać teatrach pry- 
watnych. Kierownicy ich mają już pewne wyma- 
gania, oparte na ruchu estetycznym, który pod 
wpływem kilku jednostek wybitnych ogarnął cały 
Zachód. Należy mieć nadzieję, że nie zrzekną się 
oni swych ambicji. Ułatwiać im będzie wytrwanie 
na stanowiskach ważna okoliczność, że kampanję 
prowadzić będą nie z oporem i nie ze wstecznic- 
twem, ale z obojętnością, a raczej ze zobojętnie- 
niem, jakie nastąpiło po okresie wielkiej twórczo- 
ści i wielkiej odtwórczości. | 

Walka z obojętnością i ze zobojętnieniem — 
to jest zresztą hasło do wszelkiej pracy i na kaź- 
dem polu życia publicznego Warszawy. Tryumfal- 
ne zakończenie tej walkl — będzie dopiero po- 
czątkiem odrodzenia życia naszego miasta. 


P. M. 


ROMUALD MINKIEWICZ. 


Słowa zatrważająco szczere. 


VI. Błogosławieni śpiący, albowiem... się wyśpią. 


Nie dziwi mię to zgoła, że doszedłszy—z mniej- 
szym lub większym mozołem do jakiej takiej teorji, 
własnej czy przyswojonej tylko, naukowej lub arty- 
stycznej, społecznej czy filozoficznej, ludziska ukła- 
dają się na niej, ni to na miękiej pierzynie do snu 
sprawiedliwego, dbając już o to jedynie, by nic im 
snu tego nie przerywało, zatykając uszy na wszelkie 
głosy życia i czyniąc poruszenia chyba po to tylko, 
by zdzielić słowem lub kopnąć nogą tego, ktoby się 
ważył pierzynę ich przetrząsać i „zasłużony* ich spo- 
kój zakłócać. 

Nie dziwi mię to, powiadam, boć tak to wygo- 
dne, zwłaszcza, o ile spanie związane jest z „po- 
wszechnem' uznaniem i mniej lub więcej intratnem 
stanowiskiem. 

Wszelako powiadam wam, drodzy moi, miarą 
głębi człowieka i jego szacunku do siebie, i miarą 
ukochania przezeń wiedzy czy sztuki, społeczeństwa 
czy duszy człowieczej, jest właśnie ntezasypianie nigdy, 
wieczyste czuwanie nad wielodźwięcznemi i zmienno- 
barwnemi falami nteusyptającej nigdy rzekt życia, 


VII. Kramik z przeciwka. 


Śmieszne, tak! śmieszne niekiedy, lecz częściej 
potwornie głupie, złością zaślepione i nad wyraz 
szkodliwe jest to ciągłe przykładanie dwóch miar do 
oceny tej samej rzeczy (postępku, czynu, myśli, pro- 
gramu, zamiaru), w zależności od tego, czy wyszła 
ona z „naszego* obozu (partji, stronnictwa, odłamu, © 
klubu, kółka, towarzystwa), czy też z obozu „prze- 
ciwnika'. 
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| nieraz — ach! zbyt często — bywa tak, że czyn, 
propagowany zawzięcie wczoraj jeszcze, dziś niemniej 
zawzięcie jest wyklinany, dlatego tylko, że podjął go 
„przeciwnik*. Bowiem to, co czyni, myśli i mówi 
„przeciwnik*, musi być złe! Musi, więc jest. 

_ Sprzeczność ze sobą? ogłupianie towarzyszów? 
ludu$ . wtrącanie umysłów w rozdroża bez wyjścia? 
w ciemność rozpaczy? zmarnowanie pracy lat wielu? 
zaguba sprawy ostateczna?.... furda to wszystko! 


Niech, ino zginie kramik z przeciwka! 


Próbowałem w Bretanji uspołeczniać chłopów 
bretońskich. Była mowa o wspólnych, społecznych 
pastwiskach. 

— „Więc mówi pan, że krówka moja mogłaby 
chodzić i na pastwisko Penarwila?* 

— „leż naturalnie, ojcze Kerestot! nie tylko na 
Penarwila, ale na wszystkie pastwiska tej wioski." 

— „Tak?.. to byłoby dobre.... to byłoby bardzo 
dobre...'' 

Po dłuższej chwili ciężkiego, iście bretońskiego 
namysłu: 

— „Czekajże panl.. tak... a jego krowa... tego... 
no! tego Penarwila przychodziłaby na moje?...* 


— „No, naturalnie!" 

— „Co?? Krowa tego łajdaka?... na moje?... na 
moje!? A! co to, to niel.. Jego krówsko na moje! 
Nie! co to, to już merc alors! słyszane rzeczy. 

Ależ to złodziejstwo!! 

Kpiny pan stroi? czy co? Nie! dziękuję panui 

Krowa tego łajdaka*.. cha, cha, cha...* 

Tableau, nieprawdaż? 

_Aliści porównajcie... 


VIII. Arytmetyka społeczna. 


Mówią—i jest to pono uznane i patentowane, — 
że pewniki matematyczne mają wartość absolutną 
i, co zatem, powszechne zastosowanie. FA jednak... 
0-0+0--0--0--...,=0. 

Tysiąc zer, miljon zer w matematyce zawsze 
równa się zeru. To zawsze tylko zero. 

Ale to w matematyce! W życiu zaś społecznem, 
to wielkość ogromna i potężna. To „opinja*, to 
„my — społeczeństwo", ,„my — ludzie z towarzystwa”, 
to „czynniki miarodajne', to „zwarta, szanującą się, 
zdrowa większość, to „,my—Naród*, to „cały świat”. 
Ftoli jest moment, w obliczu którego i miljon zer 
społecznych równa się zeru. Co lepsza, usnaje, że 
równa się zeru! Głost, sam o sobie, iż jest zerem, 
tylko zerem! 

Moment ten—to wielki, ofiarny, zbiorowy Czyn. 


IX. Jaknajmniej trupa w człowieku! 


— -„Nie bądźże dzieckiem: toć zupełnie nieży- 
ciowe!* — mówi się ustawicznie do tego, kto swój 
szlachetny idealizm w życiu chciałby widzieć przeja- 
wionym. Bowiem nikczemność tak jest powszechna 
i tak chętnie, tak nawet skwapliwie ludzie z nią sie 
godzą, że wszystko, co przeciwko niej się burzy, wolą 
zgóry uznać za „nieżyciowe” i dziecinne". 

A ja wam mówię, bracia w ideale! że tacy, jacy 
dziś jesteście —idealni i szlachetni — jesteście wytwo- 
rem i przejawem życia, i wszystko, co w was jest 
idealnego, życiowe jest, boć jest z życia i dla życia 
jest przeznaczone. 

Nie zadawajcie tedy śmierci temu, co w was 
jest żywe; byście jaknajmniej trupa w sobie nosili! 


| 


| 


| 
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X. 


Fałszem jest, dogadzającym słabości ludzkiej 
i bezwoli, że „świat* (względnie życie) psuje czło- 
wieka. 

Nie! to człowiek sam psuje i zatraca siebie dla 
łatwiejszego życia i pożycia ze światem. Miast two- 
rzyć życie i świat przetwarzać! 


Paryż, 





MECH. 
(Bajka). 


Pan kazal, 
Na rozkaz pana - - 
(dzie dotąd drzemał las, dziaduch brodaty, 
Rozjaśniła się polana; 
A pilny sługa, stary mistrz Jacenty, 
Wyczarował tu ogród, jak z baśni poczęty, 
Niby motyle barwne, wyroiły kwiaty: 
Jedne ścielą z purpury i złota dywany, 
Inne się po szmaragdzie gazonów rozbiegły, 
Tu lilji biel się smukli, tam złocień zczochrany, 
Owdzie stroi kulfony storczyk niepodległy... 
idzie ongi biło źródło, dziś fontanna lśni się 
| biały alabaster wód kryształem tryska, 
Miasto jamy, co kryła legowisko rysie — 
Teraz grota, stalaktyt i sztuczne urwiską... 


Kędy spojrzeć, twyumfy pracy mistrza Jacka. 

Ale sam Jacek nie wie, co tryumfu radość: 

Termin oględzin pańskich zaszedł go znienacka, 

Gdy nie wszystkim uczynił planom dzieła zadość, 

Bo dotąd w głębi parku jest taki kąt jeszcze, 

Do którego nie dotarł rydel, ni siekiera. 

Na myśl, że pan tu zajrzy, Jacek czuje dreszcze, 
Strach go rozbiera. 


Magnat przybył, wypoczął i do parku kroczy, 
Ogrodnik drepce obok, zagląda mu w oczy; 
Czasem na śmialość weźmie, rzuci jakieś słówko, 
Ale graf ni pochwałą na to, ni wymówką. 
Już są w końcu ogrodu. Pan, jak milczał. milczy. 
Wtem stanęli... A to eo?... Kąt, istny jar wilczy. 
Zmieszał się tak Jacenty, że nie zliczy trzech; 
Oczy spuścił ze wstydu, patrzy... wkoło mech, 
Kudłaty mech... 

(irubo oszubił ziemię i, niczem sprężyna, 
liedwo się trochę pod stopą ugina, 

A gdy sługa skruszony oczekuje kary, 
Nakoniec raczył przemówić feudał, 
— 0, to to bardzo ładne! "oś ty mistrz mój stary. 
Hm, wiesz? Najlepiej ten mech ci się udał. 


Benedykt Hertz. 


Z mego notatnika. 


Funkcje starszego rejenta. 


„Przegląd Wileński* wywołał wielkie zacie- 
kawienie w miejscowej prasie rosyjskiej. „Wil. 
Wiestnik* poświęcił naszemu pismu dwa artyku- 
ty wstępne, w których poddał szczegółowej ana- 
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lizie rozważanie nasze na temat „być, czy nie 
byćć*. 

Półurzędowcowi wileńskiemu nie podobała się 
zwłaszcza ta okoliczność, że pominęlismy mileze- 
niem kwestję stosunku do państwa. „Kierownicy 
pisma—pisze „Wil. Wiestnik*— przemawiają w ta- 
kim duchu i tonie, że można pojmować przewidy- 
waną umowę społeczeństwa polskiego z litwinami 
i białorusinami (modus vivendi) jako umowę bez 
sankcji starszego rejenta — państwa rosyjskiego. 
Instancja ta zaś nie jest o tyle podrzędną, aby 
ani słówkiem o nią nie potrącić*, 

Przydzie kolej i na tę kwestję, która tak 
bardzo interesuje „Wil. Wiestnik*, W sprawie 
zaś umowy prywatnej z litwinami i białorusinami, 
istotnie nie mamy zamiaru zasięgać opinji star- 
szego rejenta. Obowiązkiem tego funkcjonarjusza 
jest zatwierdzenie każdego aktu, o ile ten nie 
sprzeciwia się istniejącym przepisom prawnym. 
Państwo uważa za szkodliwe podburzanie jednej 
części ludności przeciw drugiej, co jest przewi: 
dziane w art. 125 kod. krym., ale zgodne współ- 
życie narodowości nietylko nie jest dążeniem po- 
tępianem przez prawo, lecz przeciwnie z punk- 
tu widzenia interesów państwowych nader pożą- 
danem. 

Starszy rejent więc niema żadnej podstawy 
do odmówienia swej sankcji takiej umowie, którą 
zawierają między sobą polacy i litwini lub biało- 
rusini, nie wchodząc w kolizję z obowiązującem 
ustawodawstwem. Dla tych to względów nie uwa- 
żaliśmy za potrzebne przy omawianiu sprawy za- 
sadniczej poruszać kwestji formalnych. 

Tak też prawdopodobnie zrozumiała nasze 
stanowisko „Siew. Zap. Ziźń*, gdyż nie zauważyła 
w naszym artykule dyplomatycznych niedomó- 
wień, przeciwnie podkreśliła jego szczerość. Bo 
i nie mamy nie do ukrywania. Zaznaczyliśmy 
wyraźnie, że uznajemy naród białoruski i jego 
prawa do samodzielnego rozwoju. P. Sołoniewicz 
dopatruje się wszędzie tendencji polonizatorskich, 
więc go nasze wyznanie wprawiło w zdumienie. 
Dlaczego? W społeczeństwie polskiem obóz na- 
cjonalistyczny jest o wiele mniej liczny, niż w ro- 
syjskiem. I gdyby „Wil. Wiestnik* chciał zawsze 
skrupulatnie spełniać rolę starszego rejenta, pro- 
testować by winien był niejednokrotnie przeciwko 
zawieraniu kontraktów „Siew. Zap. Zizni* z szowi- 
nistami litewskimi chociażby, 

Ale starszy rejent nie odznacza się, niestety, 
bezstronnością. 


Szablon. 


| Zdając relację w „Kurjerze Litewskim* z ar- 
tykułu wstępnego w Ne 1 „Przeglądu Wileńskie- 
go* p. J. Hł. zalicza większość inteligiencji postę- 
powej w naszym kraju do „filozofujących snobów*. 
Jest to nader łatwe rozwiązanie złożonej kwestji. 
Ochrzeić mianem snobizmu drażliwość sumienia, 
chociażby przeczuloną, i dopatrzeć się w psychice, 
mającej podłoże wysoce powikłanych stosunków 
narodowościowo-społecznych, jedynie rysów egoiz- 
mu i indeferentyzmu społecznego, może tylko pu- 
blicysta, przyzwyczajony do szablonowego trakto- 
wania wszelkich zagadnień, zgodnie z przyjętemi 
dogmatycznie formułkami. 

Gdzieindziej podobna metoda może mieć za- 
stosowanie poniekąd słuszne. Tam szczególniej, 
gdzie społeczeństwo uległo wyraźnemu zróżńicz- 
kowaniu się i kroczy po drodze rozwojowej pewnie 
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i bez wahań. Tam, gdzie ścierają się prądy, ja- 
sno określone, reprezentujące dążenia mniej lub 
więcej skrystalizowane i nie budzące żadnych 
wątpliwości. Tam, słowem, gdzie myśl krytyczna 
zbadała dokładnie wszystkie niemal dziedziny ży- 
cia i uporządkowała jako tako układ wzajemnych 
stosunków w społeczeństwie, kraju, państwie. 

Na naszym gruncie—dziewiczym jeszcze, nie 
rzeoranym a mocno zachwaszczonym, publicysty- 
a ma o wiele trudniejsze zadania i nie może po- 
przestać na forsowaniu pewnych utartych poglą- 
dów zależnie od środowiska, w którem działać jej 
sądzono. Wpierw należy poddać wyczerpującej 
analizie warunki bytu oraz perspektywy przyszło- 
ści. Ten wzgląd dyktować powinien prasie naszej 
ostrożność w pośpiesznem uogólnianiu i wstrzymy- 
wać ją od płytkiego sądu. 


Najszkodliwszą robotą endecji AR nie tyle 
i 


propagowanie haseł zaborczego nacjonalizmu, przyj- 
mowanych u nas przeważnie obojętnie, ile za- 
szczepienie społeczeństwu szablonowego światopo- 
glądu, który jest największym wrogiem postępu. 
Operowanie frazesami zapewnia wprawdzie 
popularność, ale nie wyjaśnia ani o włos treści, 


Licz. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY 


Wł. Reymont. „Wampir*. Powieść, 1911, Warszawa. 


Jest to świat widzeń nadprzyrodzonych, zja- 
wisk medjumicznych, astralnych, rozdwojeń, uwie- 
lokrotnień dusz i ciał ludzi pojedyńczych. Jest 
tam rojowisko marzycieli, szukających samych 
siebie, swego niezgłębionego „ja*, a znajdujących 
trwogi i rozpacze śród londyńskich seansowych 
komnat i poza niemi. Do Londynu zabłąkała się 
induska Daisa z ułaskawioną panterą Bagh i indus 
Mahatma, ciskający w dyskusji z profesorami pio 
runy potępienia na zmaterjalizowaną starą Europę, 
on, syn stokroć starszej indyjskiej kultury. | 

Postacią główną jest Ay Zenon, kochający 
młodą sympatyczną angielkę Betsy i przez nią 
kochany, a wałęsający się jednocześnie po tajem- 
niczych kryjówkach zwodniczej duszy Daisy-pan- 
tery.. Frzyjaciel Zenona, anglik Joe, oddany jest 
spirytyzmowi z takim fanatyzmem i namiętnością, 
że w końcu dostaje obłędu, a bliskim tego stanu 
jest również Zenon. 

Wampirem jest owa Daisa, owa drapieżna 
syrena, kusząca Zenona całym aparatem wdzię- 
ków, złudzeń i uroku. Interesuje ona istotnie. Jej licz- 
ne sceny uwodzenia i niemiłosiernego igrania ze 
swą zaślepioną ofiarą, tem łatwiej jej się udają, 
że natrafiła na jednostki, silnie zdenerwowane 
i przewrażliwione. Wszystkie te, zawarte w po- 
wieści nadzwyczajności czynią wrażenie nie tyle 
zjawisk spirytystycznych, ile raczej subjektyw- 
nych widzeń chorych halucynatorów. Autor nie 
kiełzna twórczej fantazji i nadmiarem scen do 
siebie podobnych monotonizuje opowieść. [I temu 
nawet zapobiec nie może sprowadzona z Polski 
dla urozmaicenia całości, rodków pani Ady, ani 
realny, choć w kompozycji zaniedbany epizod mi- 
łosny między Zenonem a wspomnianą, angieiką 
Betsy. 

Pomimo całej swej fantastyczności, „Wara- 
pir* przykuwa uwagę czytelnika. Książkę czyta 
się z wielkiem zajęciem. Z każdej bowiem stroni- 
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cy przegląda lwi pazur wielkiego artysty. Prze- 
piękny język oślniewa swą plastyką. 


Jan Lorentowicz. Nasza Francja literacka, Portrety i wrażenia. 
Wyd. Wł. Okręta r. 1911, str: 560. 


W dziele tem p. Lorentowicz przygląda się 
postaciom siedemnastu prozaików francuskich, prze- 
ważnie nieznanych czytelnikowi polskiemu, „Ci, 
o których mówimy -— powiada autor — albo zbyt 
usunęli się od żądań zawodowej krytyki, więc nie 
szukali powodzenia, albo też wytrwali mniej lub 
więcej długo w samotności swych dążeń*. 

Książka sprawia wrażenie dużych rozmiarów 
obrazu, ukazującego liczną grupę twórców, zdol- 
nych do pięknych „giestów*. 

A jednak żaden z nich nie dał i zdaje się 
nie da szeregu dzieł, szeregu wspaniałej, artysty- 
cznej konstrukcji kolumn, i ił EET od którychby 
szły ku nam moce nowych wielkich światopoglą- 
dów. Wprawdzie tych im bynajmniej nie brak; 
ale są to niejako sposobności do stworzenia nie- 
zmiernie pięknych i zajmujących, lecz pojedyń- 
czych stron i momentów ludzkiej psychologji. 

Do licznych obserwacji Lorentowicza pragnę 
dodać jedną. Cechą fundamentalną artyzmu mło- 
dej Francji jest wyjątkowość psychologji ich bo- 
haterów. W tych ludziach czyni się ferment 
ciągłego autorozmysłu, pragnień i dążeń. Są 
to istoty o poglądach szczególnych, ale nie 
powszechnych, eksperymenty autopsje, wykony- 
wane na duszy naszej. Psychiki podobne w świe- 
cie ludzkim się zdarzają; lecz ludzkiej rasy nie sta- 
nowi, są to wreszcie przejściowe chwile w naszem 
Życiu, ale nie stanowią naszej całości, to ludzie 
możliwi, ale nie istotni, ogólni, w głębszem zna- 
czeniu tego pojęcia. | 

Stosuję miarę tę nawet do tak wielkiego ta- 
lentu pisarza, jak Karol Gide (Imoralista, Powrót 
syna marnotrawnego, Ciasna Brama). Wszystko 
to walki instynktów wrodzonych z kulturą i na- 
wyknieniem społecznem, a jako właśnie w życiu 
wyjątkowe, trącą nieraz bardzo pięknem  dziwac- 
twem i dlatego nie obejmują całej naszej cieka- 
wości. : 

Każdy z nich ma właściwie tylko jeden rys 
a przecież każdego człowieka stanowią powikłania 
rysów. Jest w tem jakieś niedopatrzenie twórcze, 
jakby ci artyści nie przyglądali się twarzy życia 
wprost, a czynili to przez skąpo odchylone drzwi, 
wreszcie tylko z profilu lub nawet en dos. Wpraw- 
dzie tworzył tak samo Kmil Zola, i jego posta- 
cie, mimo bujnego społecznego podłoża, to figury 
przeważnie jednostronne, ale rysy ich charaktery- 
styczne przynajmniej posiadają znamię ogólne, nie 
wyjątkowe, więc bardziej do nas zbliżone i dlatego 
mogą być przez nas odczuwane. 

Wyczepujące studjum p. Lorentowicza daje 
dokładne pojęcie o najnowszych prądach literac- 
kich we Francji i z tego względu zasługuje na 
szerokie rozpowszechnienie wśród społeczeństwa 
polskiego, naogół obcującego rzadko ze spółcze- 
sną literaturą europejską. D. Zgl. 


PRASA POLSKA. 


— MKwestja żydowska w Królestwie Polskiem 
coraz bardziej się zaostrza: Z jednej strony na- 
cjonaliści żydowscy namiętnie atakują asvmilato- 
rów, przezywając ich „parobkami endeków*, z dru- 
giej zaś strony usuwa im grunt z pod nóg wzrastający 














„PRZEGLĄD WILEŃSK| a 


prąd antysemicki w społeczeństwie polskiem, a przy 
najmniej w pewnej jego części. Niechęć wzglę- 
dem żydów-litwaków zwracać się poczyna ku ży- 
dom wogólę, nawet zasymilowanym i spolszczo- 
nym' Antysemityzm na gruncie narodowościowym 
przybiera charakter rasowy, wzorowany na idejo- 
logji Puriszkiewicza i Dubrowina. Szczególniej- 
szą gorliwość pod tym względem objawia klika 
p. Dmowskiego, zbankrutowana moralnie i szukająca 
rozpaczliwie jakiegoś punktu oparcia i uzasadnie- 
nia swego istnienia. 

Oto próbka charakterystyczna. W „Głosie 
Warszawskim* ukazał się artykuł p. St. Pieńkow- 
skiego p. t. „Pod maską*, polemizujący z „Kultu- 
rą Polską* A. Świętochowskiego, z powodu nastę- 
pującego jej zdania: 

„Głosimy to oddawna, że kto miłuje naszą ziemię 
i nasz naród, kto bierze żywy i czynny udział w jego 
pracach, dążeniach, smutkach, radościach i nadziejach, 
ten jest jego synem bez względu na to, jak jest zapisa- 
ny w cyrkule. Właściwy zatem spór redukuje się do 
t.« zw. „litwaków*. 

Autor ma na kwestję żydowską zapatrywania 
zgoła odmienne, — a mianowicie oświadcza: 

„Nie mogę ani na chwilę przypuścić, ażeby lu- 
dzie z takiemi tradycjami kultury i ścisłości myślenia, 
jakie im okres naszego pozytywizmu przekazał, mogli 
tak płytko rozwiązywać najgłębsze pytania naukowe 
o rasie, narodowości i żydach. Sądzę, że tylko jes4cze 
brak odwagi w stosunku do własnych swoich haseł nie- 
dawnych, tylko jeszcze chwiejność, nieprzemyślenie do 
gruntu i niesharmonizowanie mądrości swej z rozumiem, 
każe im lepszą połowę swego ducha ukrywać pod ma- 


ską. 

A Pod maską kryje się istotnie ich rozumienie na: 
rodowości, jako duszy gromadnej, która tylko w pew- 
nych granicach właściwości psycho-fizjologicznych ob. 
jawia się i jako naród żyje. 

Pod maską kryje się istotne ich rozumienie Ży- 
dów, jako żywiołu zasadniczo obcego i wrogiego nie 
tylko polakom, ale całej grupie aryjskich narodów eu- 
ropejskich. 

Pod maską kryje się odruch ich instynktów, które 
wstrząsają się przy zetknięciu się z duszą semicką tak 
samo, jak dusza żyda wstrząsa się przy zetknięciu się 
z duszą aryjską. 

Pod maską kryje się istotne ich rozumienie, że 
jeśli można pod naciskiem złej konieczności znaleźć 
społeczny modus vivendź dla polaków i żydów, to du- 
chowego, a więc krwią bliskiego, narodowego sposobu 
współżycia znaleźć nie można. 

Pod maską kryje się istotne ich rozumienie, że 
wprawdzie każdy arja spolszczyć się może w drugiem 
już pokoleniu i krwią z nami niemal bez reszty pomie- 
szać, ale że tak daleka krew, jak semicka ciągle odzywać 
się bęazie i nawet w małym procencie już pewne dla nas 
przedstawia miebezpieczeństwo. 

Pod maską wreszcie kryje się istotne ich rozu- 
mienie, że co jest możliwe w tysiącznym ułamku odset- 
ki, to staje się potwornością i grobem ,dla narodu przy 
kilkomiljonowem mnóstwie, którebyj w myśl „Kultury 
Polskiej* zechciało być „synami narodu*, dwadzieścia 
miljonów głów liczącego!* 

I wreszcie najciekawszy wniosek: 

„Żydzi powinni wiedzieć, że w dziejach ich nie- 
zwykłych, po dość długim tu w Polsee wypoczynku, na 
wielkim zegarze życia zaczyna bić nowa dla nich go- 
dzina, godzina nowego tułactwa, nowych prób i poszuki- 
wań. (Cokolwiek ich czeka — ich to rzecz i ich to los, 
My, swoje aj i wielkie przeznaczenie, żadnych cię- 


żarów cudzych brać nie będziemy, a i te, które nam 
młodość nasza przekazała—zrzucimy*. 
Jakaż różnica pomiędzy poglądami p. Pień- 


kowskiógo a „czarnej sotni* rosyjskiejż Chyba 
ta tylko, że prawicowcy rosyjscy swą groźbę po- 
gromu mogą z łatwością w czyn zamienić, a reak- 
cjomiści polscy muszą poprzestać na wygrażaniu 
papierowem... | 

— Jak wiadomo, w wyborach do parlamentu 
niemieckiego polacy ponieśli dotkliwą porażkę, 
Pięć lat temu polacy zdobyli odrazu 19 mandatów, 
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w pięciu zaś przystępowali do wyborów ściślej- 
szych. W tym roku otrzymali 15 krzeseł, a w 10 
stają do wyborów ściślejszych. Wybory w zaborze 
pruskim mają raczej znaczenie przeglądu, zmie- 
rzenia sił. Ważniejszem jest, ilu wyborców stanie 
przy urnie, niż -ilu pojedzie do Berlina. W tem 
oświetleniu rezultat wyborów jest klęską. 
„Dziennik Poznański* nie może zrozumieć, 
gdzie szukać właściwych przyczyn tej „niespodzie- 
wanej porażki*. Odpowiedzi udziela mu p. J. Tar- 
czewski w „Prawdzie*. 
„Bezwzględność, przypominająca wprost pańszczy- 
Żniane czasy, z jaką traktowano najistotniejsze interesa 
śląskiego robotnika, a którego potraktowano, jak istne 
bydło wyboreze, musiała wyczerpać baranią cierpliwość 
najpotulniejszego w świecie polskiego ludu. Naprzód 
wybierał posłów polskich, których Koło nie śmiało przy- 
jąć do swego grona, aby nfe obrazić katolickiego cen- 
trum. Potem przełamano lękliwość i z wielkim tryum 
fem wprowadzouo do sławetnego Koła slawetnego Kor- 
lantego. Lud, wytresowany do bronienia go wszelkimi siła- 
mi przeciw polskim socjalistom, przeciw katolikoweom, 
czyli zwolennikom Napieralskiego, dowiedział się w koń- 
cu, że między panem Napieralskim a panem Korfantym 
stanęła umowa, mocą której wyborcy stają się ich 
wspólną własnością. Nie dość na tem, mandatarjusze 
górno-śląskich górników i hutników uznali za rzecz 
właściwą głosować za reformą finansów, zwalającą ca- 
ly ciężar podatkowy na barki szerokich mas i za utrzy- 
maniem lichwy zbożowej, w momencie, kiedy drożyzna 
artykułów spożywczych stała się klęską publiczną. I nie 
na tem koniec jeszcze: posłano do jednego z najpew- 
niejszych swych okręgów śląskich takiego zdecydowa- 
nego, jawnego agrarjusza, jak hr. Mielżyński, aby mu 
Jaknajbardziej ułatwić wstęp na trybunę, z której zno- 
wu wołać będzie o protegowanie junkierskich kieszeni 
kosztem robotniczych żołądków. Interes narodowy wy*- 
maga rzekomo ofiar tylko ze strony tych, którzy nie 
Już do ofiarowania mieć nie mogą, gdyż dają nad mo- 
żność.. lnteres narodowy pozwalał się wahać, czy nie 
należałoby w jednym z okręgów poznańskieh zrzec się 
własnego kandydata przy pierwszych wyborach, a do- 
pomódz do wyboru dobrego katolika, hr. Oppersdorfa— 
mimo, że dobrzy katolicy wszędzie z dobrymi prote- 
stantami i doskonalymi hakatystami idą ręka w rękę 
dla zwalezania polskich kandydatów i że arcykatolicki. 
biskup chełmiński, usuwa wszystkich księży polskich 
„ kas oszczędności i spółek zarobkowych, nie tykając 
niemieckich proboszezów, zajmujących analogiczne pla- 
cówki*. 


Reakcja w Mińsku. 


Dokonywający się, a w znacznej mierze do-- 


konany już rozłam w łonie miejscowych sfer reak- 
cyjnych (rosyjskich naturalnie), zwraca nwagę 
ogółu na to miasto, w którem agitacja czarnose- 
cinowa, szczególnie wrogo usposobiona przeciwko 
polakom i żydom, uwiła sobie obszerne i silne 
gniazdo. 

Jako środowisko całej uplanowanej akcji an- 
typolskiej, Mińsk zajmuje na Litwie i Białej Rusi 
miejsce mniej więcej takie same, jak Poczajów 
dla Wołynia, Podola i Ukrainy. 

I w tej roli centralnego punktu, rodzaju ku- 
żni, w której majstrowie, nieraz bardzo porządnie 
nawet, kuli antyinorodcze projekty i obmyślali 
prawa wyjątkowe, Mińsk przez nasze społeczeń- 
stwo był niedocenionym, — ba, — lekceważonym 
nawet! 

Już zaraz prawie po powstaniu a szczególniej 
w 8 i 9-ym dziesiątkach zeszłego stulecia, w Miń- 
sku i Mińszczyźnie najsrożej wrzała walka religij- 
na, w której osławiony Sęczykowski odznaczył się 
jako szczególny prześladowca wszystkiego co pol- 
skie i katolickie, a zastęp jego spółpracowników 
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w rodzaju Jurgiewiczów, Eisenbletterów, Markie- 
wiczów etc., zalał całą ziemię mińską, dla. której 
zdawało się, nie było już żadnego ratunku... 

Wówczas już Mińszczyzna była zarazem ro- 
dzajem stacji doświadczalnej dla całej Litwy i Bia- 
łej Rusi! Co się tu udawało—wprowadzono gdzie- 
indzie — stąd usiłowano przesadzać księży rytuali- 
stów do innych djecezji. 

Z chwilą zniesienia cenzusu i rozwinięcia się 
w Mińsku prasy liberalnej („Siewiero-Zapadnyj 
Kraj*), powstał „Biełoruskij Wiestnik*, redagowa- 
ny przez mocno nieudolnego reakcjonistę, nieży- 
jącego dziś nauczyciela gimnazjum Smorodzkiego. 
W tem piśmie po raz pierwszy dał się poznać 
słynny Schmidt, sprowadzony tu przez pseudo- 
liberalnego gubernatora Musin-Puszkina, na skrom- 
ne stanowisko urzędnicze. 

Bezpośrednio po upadku „Biełoruskawo Wiest 
nika*, w początku 1906 roku powstała „Minskaja 
Riecz*, w której Schmidt już poważniejszą odgry- 
wa rolę i grupuje wszystkich niezadowolonych 
z przewidywanych reform. Opieki (a podobno i za- 
pomogi finansowej) udziela archirej wypływają 
na wierzch nazwiska „działaczów*, w rodzaju 
duch. Uspieńskiego, propagującego w kazaniach 
swych najzajadlejszą nienawiść wyznaniową, obroń- 
cy pezwaego i byłego uriadnika Czygirowa, dy- 
rektora Banku Państwa Bielajewa, nauczyciela 
francuskiego języka w gimn. męskiem Pawłowi- 
cza, d-ra Zdanowicza etc., etc. a 

Wybory do I-ej Izby... 

Polacy tworzą blok z żydami i wybierają 7 
polaków i 1 żyda, to znaczy, że oprócz obowiąz- 
kowego włościanina, nie oddali ani jednego man- 
datu włościanom lub rosjaninowi... 

Owe wysłanie do l-ej Izby samych polaków 
i żyda, dało „Minskiej Rieczi* (która zamieniła się 
wkrótce na „Minskoje Słowo*), temat do naa 
skich i antyżydowskich harców, aż do chwili 
obecnej... 

„Ni jednego krszesła! — Ni piadi ziemi* — 
przedrzeźniało „Minsk. Słowo* niewypowiedziane 
zresztą nigdy przez żadnego polaka zdania, mają- 
ce dowodzić zasadniczej jakoby naszej nienawiści 
przeciwko wszystkiemu co rosyjskie, przyczem, 
dla „uproszczenia*, pod tem ostatniem mianem 
rozumieć należy najbardziej rdzennych białoru- 
SINÓówW... 

Od rozwiązania I-ej Izby wzrastają w siłę 
mińscy reakcjoniści, przy pomocy rozmaitych 
sposobów, dla nas niedostępnych, zwyciężają przy 
wyborach do Il-ej [zby — trzeciemi zaś wyborami 
zawładają już na zasadzie odpowiednich cyrkula- 
rzy i przepisów... | 

Początkowo pod nazwą „październikowców+*, 
reakcjoniści mińscy uprawiają stale i niezmiennie 
najskrajniejszą politykę puriszkiewiczowską, krzy- 
kliwą, kłamliwą, oszczerczą—ale energiczną i przy 
zupełnym braku etycznych pierwiastków konse- 
kwentną. 


Na czele tej falangi staje człowiek niepospo- 
litego rozumu i siły-- Schmidt. Pomimo, że był 
pozbawiony praw za zdradę Rosji, umiał zgrupo- 
wać i poprowadzić ludzi, rzekomo stojących na 
gruncie monarchicznym i patrjotycznym rosyj- 
skim. Umiał wyrobić sobie stosunki w Petersbur- 
gu tak silne, że „Minsk. Słowa* zaczynają się 
obawiać wszyscy, że przed jego denuncjacją drżą 
tacy nawet, którzy formalnie mieliby prawo pismo 
to zawiesić. 

Dość powiedzieć, że kiedy na 3 dni przed 
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wyborami do Ill-ej Izby, komisja gubernjalna ode- 
brała Schmidtowi prawo uczestnictwa (jako po- 
zbawionemu praw), ten 80-letni blisko starzec je- 
dzie do Petersburga, w ciągu jednego dnia dopro- 
wadza do sesji senatu i z przywróconem prawem 
staje do urny wyborczej i wychodzi z niej jako 
poseł!.. 

Przy całej odrazie jaką musiał człowiek ten 
wzbudzać w każdym, można jednak było podzi- 
wiąć tę szaloną niespożytą energję i siłę! Wszak- 
że po wypędzeniu go z lzby poselskiej, zjawia się 
w Mińsku, gdzie chłopcy na ulicach go zaczepia- 
ją, gdzie wszędzie naokoło słyszy obelgi i zaczep- 
ki, i... wytrzymuje to wszystko! Wytrzymał rów- 
nież podanie radnych miejskich o wykluczenie go 
z rady, dokąd się wcisnął, on, protestant, jako 
przedstawiciel duchowieństwa prawosławnego! 

Mści się tylko, denuncjując wszysstkich i wszy- 
stko, doprowadzając całą reakcję tutejszą do naj- 
dalej idącego absurdu... 

„Minsk. Słowo* stanęło na stopie organu bar- 
dziej bodaj dla naszych spraw wpływowego, ani 
żeli „Nowoje Wremie*... | 

Największe głupstwo, najoczywistsza potwarz 
były przedrukowywane przez dziesiątki innych 
gazet tegoż pokroju, a bywało, że i inne, umiar- 
kowane pisma — od nich zaś nawet nieco opozy- 
cyjne przyjmowały wiadomości, których pewna 
ilość składała się na urobienie najfałszywszej 
w świecie o nas i o naszych stosunkach opinji. 


Tworzono historję i dostarczano jej „doku- 
mentów*. Z trybuny parlamentarnej padały co 
chwila cytaty i „fakty”, żywcem z „Minsk. Słowa* 
przytaczane. 

Po śmierci Schmidta, siłą bezwładności sta- 
nowisko „Minsk. Słowa* utrzymało się czas jakiś, 
aż dopóki nie stanął tam na czele niejaki p. Skryn- 
czenko, człowiek bez żadnych literalnie zdolno- 
ści, a chcący jednak dorównać swemu poprze- 
dnikowi. | 

Z tej widocznej słabości skorzystali inni, oto 
wychodzi teraz w Mińsku drugie pismo prawico- 
we, p. t. „Minskija Wiedomosti*, które od 5 mie- 
sięcy wydawane było jako tygodnik. Należy przy- 
puścić, że „Minsk.,Słowo* upadnie, zwłaszcza jeśli, 
jak chodzą pogłoski, cofnięto mu subsydjum w ilo- 
Ści rb. 16,000. W takim razie utrzymałaby się 
przy sterze opinji reakcyjnej partja „biurokracyj- 
na*, która stoi obecnie w opozycji do „archirej- 
zad reprezentowanej po dawnemu przez „Minsk. 

owo'*' 


Ten fakt wszakże, kto się utrzyma — kto zgi- 
nie, dla nas jest stanowczo drugorzędnym. Szko- 
dy, jakie nam dotychczasowa działalność tutej- 
szych czarnych secin zrobiła, sięgają daleko poza 
obręb gubernji i prawdopodobnie nie prędko zo0- 
staną naprawione: Mińsk zapewne na długo je- 
szcze zostanie tym wyjątkowym w państwie ca- 
łym punktem, gdzie wbrew istniejącym prawom, 
samowolnie karane są polskie szyldy i napisy, 
gdzie polskim instytucjom nie wolne po polsku 
napisać zaproszenia lub zawiadomienia, gdzie 
w szkołach pomimo podań rodziców, nie wykłada- 
no języka polskiego, — gdzie słowem obowiązują 
jakieś lokalne, w żadnym kodeksie nie przepisane 
prawa. 

W. 
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Korespondencje. 
Mińsk. 


Rady ziemskie powiatowe pokończyły swe 
pierwsze posiedzenia, na których przystąpiono do 
pracy gospodarczej. Poprzednie bowiem, jako wy- 
znaczone prawie wyłącznie w celach organizacy- 
nych, nosiły charakter zupełnie specjalny, przy- 
czem prawa zasadnicze, t. j, dobro gospodarki 
miejscowej zdawały się usuwać na plan dalszy 
wobec pytania, kto jest prawomyślny —kto zaś 
MACA jakiego wyznania należy dany kandydat 
i t. d. 

Rezultat tedy wyborów do zarządów i komi- 
sji był naogół biorąc, bardzo mizerny, bo zresztą, 
i większość radnych do |luminarzy nie należała, 
Skoro zaś tym ludziom wypadło zetknąć się bez- 
pośrednio z pracą, — najlepsi napłodzili moc teore- 
tycznych projektów, nie z praktyką nie mających 
wspólnego. 

Rysowi dotychczasowego postępowania rad 
i zarządów ziemskich w ziemi mińskiej, poświęci- 
my wkrótce obszerniejszy artykuł, co zwłaszcza 
jest nieodzownem wobec pewnych niespodzianek, 
jakie daje samorząd ziemski, powołany do życia 
przez „lex Stołypin*. 


* 


łŁakniemy teatru... 

Ale nie tej parodji scenicznej, którą za swój 
święty obowiązek uważają czasami dobrzy nawet 
kiedyindziej i gdzieindziej artyści, którzy raczyli 
na padół nędzy mińskiej zstąpić i zaszczycić nas 
..0chłapami swego talentu! 

Nie. My, więcej niż kto inny potrzebujemy 
teatru, ale teatru dobrego, — nie mając oczywiście 
pretensji, aby Kamiński i Frenkiel stale u nas 
przebywali. 

Ze jednak wszędzie publiczność musi się 
„nauczyć* chodzić do teatru, a mie nauczy się 
znów, gdy ten teatr będzie marny, przeto powsta- 
je circulus vitiosus, z którego wybrnąć trudno... 

Gdzieindziej państwo, kraj czy gmina daje 
subwencje teatrom; u nas może to jedynie zrobić 
społeczeństwo, ałe w tem trudność, jak się do te- 
go wziąć? 

Wszakże nasze organizacje (zwłaszcza jeśliby 
nie była bliżej znaną dewiza, widniejąca na ka- 
żdym guldenie austrjackim, a opiewająca, że ty|- 
ko połączoncmi siłami coś zdziałać można), mo- 
głyby na własną rękę, lub w porozumieniu wspól- 
nem obmyślić sposób systematycznego sprowadza- 
nie co pewien czas trup polskich z odpowiedniem 
zapewnieniem im pewnego minimum dochodu. Je- 
żelidy podobne kółko dramatyczne dobrze obra- 
chowało wszelkie terminy zjazdów większych 
i dość wcześnie przedtem zareklamowało dane 
widowisko, to przy pewnej usilności, możnaby nie 
narażać się wcale na straty. 

Ale trzeba tu popracować, 
głoszenia projektów, 
w życie.. 

I znów circulus vitiosus... 

Kto umiał i chciał pracować, nie może, bo 


trzeba oprócz 
postarać się je wcielać 


albo jest zapracowany w swoim zawódzie, albo 


też mało popularny etc. Kto znów ma czas — ten 

najczęściej jakoś nie potrafi sobie dać rady z by- 

le trudnością... | 
Tymczasem, o ile nie zlituje się jakaś trupa, 
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nie mająca w dodatku pojęcia, że u nas najlep- 
szy teatr, jeśli nie w porze zjazdów zawita, 
może zbankrutować, — musimy obywać się bez 
sceny... 

-—- Gdyby choć operetka! wzdychają spra- 
gnieni ludziska... 


sh * 
b 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu *) przeno- 
si się w tych dniach do własnej siedziby, nb. 
wzniesionej z niebywałym nakładem i stanowiącej 
istotną ozdobę miasta, 

Dom sam, w stylu klasycznym (zmodernizo - 
wanym) utrzymany, imponuje spokojem i powagą 
linji, brakiem krzyczących ornamentów, bez któ - 
rych dotychczas nie pojmowano w Mińsku „pięk- 
nej* architektury. Urządzenie wewnętrzne, nader 
efektowne i wykwintne, mogłoby zaimponować 
niejednemu bankowi warszawskiemu czy zagra- 
nicznemu. 

Druga instytucja bankowa, a mianowicie miej - 
skie Towarzystwo Kredytowe, Aaig0i znów inną 
uroczystość wewnętrzną. 

Oto władze wyższe pozwoliły na przyjmowa- 
nie listów zastawnych tego Towarzystwa, na rów- 
hi z procentowemi papierami państwowemi, jako 
kaucję przy rozmaitych dostawach rządowych 
i wogóle we wszelkich finansowych stosunkach 
z władzami. 

Pozwolenie to jako ważny bardzo brak w ro- 
zwoju instytucji, założonej jeszcze dzięki stara - 
niom Karola hr. Czapskiego, jest zarazem co- 
wodem bardzo dobrego prowadzenia interesów 
naszego miejskiego Towarzystwa Kredytowego. 


A Szyma, 


Nowa-Wilejka. 


[m mniejsza mieścina, tem ' pewniejsi siebie 
są rozmaici królikowie, dzierżący w swym ręku 
władzę lub pieniądz. Przedstawiciele kapitału w na- 
szem mieście uważają siebie widocznie za panują- 
cych niepodzielnie nie tylko w murach fabrycz- 
nych, lecz i w życiu publicznem całego miasta. 
Przed kilku laty za czasów poprzedniego zarządu 
miasta podatki od nieruchomości były określane 
tylko w stosunku do wartości budynku bez wzglę- 
du na dochód. System ten był bardzo na rękę wła- 
ścicielom fabryk, gdyż mając w posiadaniu domy 
dochodowe w najlepszym punkcie płacili do kasy 
tyleż stotunkowo, ile robotnicy, mieszkający we 
własnych chałupach, rozrzuconych na krańcach. 

Przed paru laty robotnicy-wyborcy, stano- 
wiązy znaczną większość przeprowadzili zmianę 
w składzie zarządu, który też zaczął stosować zu- 
pełnie inny, bardziej sprawiedliwy system podat- 
kowy, bo oparty na dochodzie od nieruchomości. 
Niezadowoleni z takiego obrotu sprawy nasi fabry- 
kanci używają wszelkich środków, aby nowy za- 
rząd obalić i dawny porządek rzeczy przywrócić. 
Za najwłaściwszy sposób do osiągnięcia swego 
celu fabrykanci uznali presję ekonomiczną sta- 
wiając przed robotnikami dylemat: albo bezwzględne 
posłuszeństwo i wybory w myśl fabrykanta, albo 
fora ze dwora. Otóż przed kilku dniami na fabryce 
posso w '%em sposób został usunięty jeden z ro- 


*) O rzeczonej instytucji jak i o innych bankach ziem- 
skich. mamy obiecany wyczerpujący artykuł. (Przyp. Red.). 


botników od kilkunastu lat tani pracujący, a sześciu 
czeka ten sam los. W taki sposób fabrykanci Poj- 
mują swobodę agitacji przedwyborczej. 


Miejscowy, 


NA WIDNOKRĘGU. 


Jak onego czasu było niejako w kiRiRG prze- 
powiadanie rychłego końca świata, tak obecnie 
weszło w zwyczaj straszenie czytającej publiczno- 
ści zbliżającą się wojną europejską. | 

straszenie? 

Niewątpliwie, lidzie obawiają się wojny; co- 
raz podj nawet wstręt do niej czują; coraz 
głębiej wnika do umysłów przeświadczenie, że ani 
bagnet, ani armata nie mogą być organami spra- 
wiedliwości, ale jedynie narzędziami przemocy. 
Stopniowo zaciera się poczucie różnicy między 
bandytyzmem „legalnym* i nielegalnym. 

A jednak, pomimo całej niepopularności roz- 
praw zbrojnych, mimo przerażenia, jakie one bu- 
dzą — widmo wojny europejskiej otacza pewien 
urok tajemniczy. Swiat spodziewa się po niej 
czegoś, ściśle nie dającego się określić, ale bliskie- 
g0 odrodzenia ludzkości i radykalnego usunięcia 
obecnych waśni międzynarodowych. 

A waśnie te mnożą się z roku na rok, za- 
łatwiane dorywczo, prowizorycznie. Tu i owdzie 
zgoda łata się nieszezerym kompromisem; gdzie- 
indziej, dla uniknięcia zwądy mocnych, jeden 
z nich rzuca się niespodzianie w bok i zagryza 
jakieś Maroko, Trypolis lub Persję; w rezultacie 
saldo konfliktów rośnie. 

Bilans r. 1911 wykazał je w rozmiarach tak 
poważnych, że jego następca odrazu na świat 
przyszedł obciążony dziedzicznie gotowemi do wy- 
buchu kartaczami. 

Kości niezgody porozsiewały się dziś po ca- 
łej kuli ziemskiej, 

Oto nasamprzód zaostrza apetyty mocarstw 
rewolucja chińska. Rząd bogdychąna zapewnia, 
że potrafiłby ją stłumić, gdyby uie mieszanie się 
przyjaciół europejskich. Dziś państwo niebieskie 
stało się już republiką, a mocarstwa bardzo są 
zaniepokojone, czy nowy rząd zapewni bezpieczeń - 
stwo cudzoziemcom. Więc pod wpływem tej wzru- 
szającęj troskliwości anglicy obsadzili już swem 
wojskiem kolej północną; amerykanie zapowiadają 
wyprawienie całego pułku; japończycy zaopieko- 
wali się linją Lanczau—Szangwaj wan; niemcy bio- 
rą pod swój protektorat prowincję Chili; Rosja 
wreszcie boleje nad zależnością od Chin -- 
Mongoliji. 

Więcej jednak. niż sprawą mongolską intere- 
suje się dziś prasa europejska zaostrzeniem Ssto- 
sunków ER austrjackich, które wykazują na- 
prężenie większe, niż w r. 1887 i 1909. Wzajem- 
ne rozdrażnienie przybrało takie rozmiary, że 
z możliwością wojny liezy się poważnie dyploma- 
cja europejska. Pozatem, o ile dzienniki wiedeń- 
skie temat ten poruszają oględnie, o tyle prasa 
petersburska, z „Now. Wr.* na czele, nie żałuje 
tonów śmiałych, a tamtejsi dygnitarze ewentual- 
ność starcia głośno komentują. Zdaniem ich, star- 
ole to jest wcześniej lub później nieuniknione: 
oba mocarstwa dążą da opieki nad słowiańszczy- 
zną południową, a w tem spółzawodnictwie Au- 
stro-Węgry zbyt daleko posunęły się ostatniemi 
czasy. 


NB 

Nadto referenci polityczni dzienników zwra- 
cają uwagę na takie fakty, jak skrócenie terminu 
paszportów, wydawanych rezerwistom austrjackim 
(tylko do 1 marca r. b.), oraz nie udzielenie urlo- 
pów świątecznych oficerom rosyjskich załóg po- 
granicznych. 


Najznamienniejszym wszakże objawem jest 
gorączkowe staranie się rządu wiedeńskiego o Zdo- 
bycie sutej pożyczki, której Paryż i Londyn (wca- 
le rzekomo, zdaniem pism wiedeńskich, nie pro- 
szone) kategorycznie odmówiły. Austrja zwróciła 
się wskutek tego do rynku wewnętrznego i dotąd 
zapewniła juź sobie 200 mil. kor. 

I jeszcze jeden objaw znamienny. Oto król 
Mikołaj czarnogórski, stale eksploatujący wszelkie 
zatargi rosyjsko-austrjackie i austrjacko-włoskie, 
obecnie „pożyczył* od ces. Franciszka-Józefa 8 
mil. koron. 

Ze strony dworu wiedeńskiego miał to być 
podobno manewr antyrosyjski. Ale mógł być ró- 
wnie dobrze antywłoski. I z tej bowiem strony 
monarchja habsburska jest dziś niepokojoną. 

Włochy — jak słychać—postanowiły utworzyć 
nowy korpus u granicy północno-wschodniej, a na- 
strój antyaustrjacki wzmaga się tam z dniem ka- 
żdym. Rodzi się nawet pytanie, czy pozostaną 
one nadal w trojprzymierzu. A 


Odciąga je pobratymcza Francja; skuteczniej 
jeszcze kiwa na nie Anglja, od której zależne są, 
jako ed królowej mórz, gdy same posiadają nad- 
zwyczaj długą granicę morską. Niewątpliwie je- 
dnak odgrywa tu poważną rolę chęć potargowania 
się i poratowania „prestige'u* na sromotny szwank 
w Trypolisie wystawionego. Tej ambicji włoskiej 
obaj sojusznicy pośpieszyli już uczynić zadość. 
Przedewszystkiem niezwykłą kurtuazję okazał 
dwór wiedeński. Wobec tego, że jeden z poslów 
wypowiedział w parlamencie mowę antywłoską, 
wyprawiono arcyks. Leopolda Salwatora z wizytą 
do ambasadora, ks. Avarny, którego wysoki gość 
miał osobiście zapewnić o głęboko italskich sym- 
ek kary dynastji habsburskiej. Z Berlina zaś wy- 

rał się p. Kiderlen-Wiichter do Rzymu, a ta je- 
go wizyta ma nosić wyraźny charakter aktu kur- 
tuazji. 

Pomimo wszystko, Włochy się boczą. Nie 
mogą podobno darować Austrji, że nie dała im 
przenieść wojny z Turcją na grunt europejski. 
Odpowiedzialnym za to czynią hr. Aehrenthala, 
wskutek czego zrodziły się pogłoski o bliskiem 
już ustąpieniu tego męża stanu. 


Charakterystycznem jest jednak, co w tej 
PEC pisze korespondent paryski londyńskiego 
„Daily Telegraph*. Zapewnia on mianowicie, że— 
zdaniem dyplomatów europejskich — jedynym mi- 
nistrem, który przeszkadzał wybuchowi wojny, 
był właśnie hr. Aehrenthal, a jeżeli pokoj ma być 
zerwany, to przedtem ustąpi austrjacki kierownik 
spraw zagranicznych. 

Równocześnie wszakże z próbami wzmocnie- 
nia na nowo trójprzymierza, Francja poczyna nie- 
zadowolenie swe okazywać Włochom, znalazłszy 
do tego pretekst w zatrzymaniu dwu statków 
francuskich, na których rewizja włoska ujawniła 
kontrabandę wojenną na rzecz Turcji. 

O względy i przyjaźń tej ostatniej pozornie 
ubiegają się teraz wszystkie mocarstwa (z wyjąt- 
kiem Włoch, oczywiście). Są to jednak czułości 
natury bardzo podejrzanej. W związku z niemi 
ujawnia się dziś nowe wrzenie w Macedonji, gdzie 
nowe stowarzyszenie rewolucyjne „braci czerwo- 
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nych* zarzuca młodoturkom, iż zaprzedają Bałka= 
ny kapitalistom europejskim. 

Kłopoty wewnętrzne i zewnętrzne państwa 
otomańskiego doprowadziły wreszcie do przesile- 
nia parlamentarnego. Izba deputowanych została 
rozwiązana, a rząd rozpisał nowe wybory, które 
mają mu dać —jak się spodziewa — komplet po- 
słów bardziej wyrozumiałych i zgodniejszych w oce- 
nianiu skomplikowanych zjawisk życiowych. 





Luźne uwagi. 


% Nieporozumienie. Zarząd Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk % powodu naszej wzmianki o budowie gmachu  bibljo- 
tecznego wystosował do „Kurjera Litewskiego* list, w którym 
zaznacza, że „p. Łęski nie przestaje w dalszym ciągu dawać 
dowodów swej dla Towarzystwa przychylności*. Bardzo pięk- 
nie, ale nam chodziło o to, kto da pieniądze na dokończenie 
budowy. Gdy w zeszłym roku „Kurjer lLitewski* zamieścił 
hymn pochwalny na cześć p. Łęskiego, Zarząd Towarzystwa 
pośpieszył nądesłać sprostowanie, że p. Łęski bynajmniej nie 
podejmował się wykończenia gmachu własnym kosztem. Bu- 
dowa zaś wymaga środków materjalnych; sama przychylność 
nie wystarczy. 

% Miecz Damoklesa. Spotkał nas zaszczyt nielada. Na 
nasze pismo zwrócił uwagę hr. Ignacy Korwin-Milewski i po- 
święcił mu caly odcinek w numerze 2570 „Wileńskiego Wiest- 
nika*. Na tem nie koniec bynajmniej. Zapowiada, że wkrót- 
ce odpowie na zaczepki, których się mieliśmy dopuścić wzglę- 
dem niego w trzech wydanych numerach. Miecz Damoklesa 
więc wisi nad nami. Brr... 

% Ambona w prasie. „Gazeta Codzienna* wyraża za- 
dowolenie, że dyrekcja teatru polskiego zdjęła z afisza „Zlo- 
dzieja” na skutek „skarcenia* jej przez redakcję klerykalne- 
go dziennika. Dotychczas do zadań prasy należała krytyka 
istnieją:ych urządzeń i stosunków, Wisocznie jednak kierow- 
nicy „Gazety Codziennej* nie odróżniają biurka redakcyjnego 
od ambony, czemu się zresztą dziwić nie należy. 

% 0 specjalną konstytucję. W „Now. Wremia* p. Mień- 
szykow występuje z żądaniem stworzenia tokiej „konstytucji*, 
któraby zabezpieczyła wolne zawody od zalania ich przez ży- 
dów. Żle się dzieje z adwokaturą, gdzie żydzi stanowią około 
80 proce. ogólnej ilości, jeszcze gorzej z medycyną. 

„Rozpoczynający praktykę lekarską lekarz żyd, znalazł- 
szy się na prowincji rosyjskiej, zdumiewa miejscowe damy 
starannością swego kostjumu, pięknie ufryzowaną czupryną, 
palącemi oczyma „wschodniemi*. Przedostaje się on do ro- 
dzin, gdzie żony czują się zmęczone z powodu dotychczaso= 
wej wierności, i zaczyna leczyć nie tyle katary i intluenze, 
ile wogóle „szczęście rodzinne* poważnych dam,. Rosyjscy 
mężowie często nie domyślają się, czemu to ieh dzieci zaczy* 
nają rodzić się z eechami żydowskiemi. Szczególniejszymi 
ujarzmicielami niewybrednych dąm są podobno dentyści Ży- 


dowscy, których specjalność wymaga przyjęć w ich domach*. 


Jak się okazuje, niebezpieczeństwo żydowskie w Rosji 
stało się tak groźne, że trzeba wprowadzić specjalną ochronę 
nie tylko zarobków lekarzów i adwokatów, lecz nawet i — 
cnoty żon przeciętnych obywateli. 

Istotnie, do tego potrzeba specjalnej „konstytucji*.., 

% Jeszcze p. Obst. P. Obst znów wgramolii sięna wolną 
trybunę „Kurjera Litewskiego*, aby ogłosić publicznie, iż 
jest „konserwatystą do szpiku kości*. Na zdrowie! 


a DA 


Książki nadesłane do Redakcji. 


, Młchał Rómer. Litwini w Prusiech Książęcych. Odbitka 
e „Swiata Słowiańskiego*. Kraków. 1911. 
Mieczysław Finkelstein-Ziębowski. Pieśń kobiety (część 
pierwsza) Skład główny w księgarni Jana Fiszera. 1012. 
Birżu Kalendorius 1912. Kaunas. 1911, 
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KRY TYKA 


MIESIĘCZNIK SPOŁECZNO-POLITYCZNY i LITERACKO-NAUKOWY 
w KRAKOWIE WSTĘPUJE w XIV ROK SWEGO ISTNIENIA. 


Krytyka zajmuje stanowisko w prasie odrębne: równorzędnie traktuje spra- 
wy wyzwolenia zarówno narodowego jak i indywidualnego, politycznego jak i spo- 
łecznego. Na gruzach rozwianych nadziei walczy z apatją i reakcją, wolnem sło- 
wem usiłując pobudzić do budowy nowego gmachu. Zasadnicze artykuły politycz- 
ne pisują: Wilhelm Feldman, K. Stefański, Wł. Studnicki, K. Srokowski, Śt. Posner, 
Prof. Baudouin de Courtenay etc. 

Zarazem zwraca pismo baczną uwagę na ruch naukowy u nas i zagranicą. 
W roku I911 drukowało rozprawy filozoficzne o Jerzym Sorelu, (D-ra. Breitera), 
FH. Bergsonie, (K. Błeszyńskiego, J. Wł. Dawida), Simlu, (K. Bleszyńskiego), prof. 
Masaryku (H. Boczkowskiego), „Nowe drogi filozofji* (D-ra M. Sobeskiego), arty- 
kuły socjologiczne D-ra Lewińskiego, Edw,. Grabowskiego i in. 

W dziale literackim pismo propaguje ideje wielkiej sztuki i zaznajamia z ru- 
chem literackim u nas i u obcych. Drukowała w 1911 roku nowele Sierosze- 
wskiego, Struga, Z. Kisielewskiego, poezje T. Micińskiego, FA. Langego, Wł. Orka- 
na etc. W każdym N-rze charakterystyka wybitnego artysty-plastyka i kilka repro- 
dukcji z jego dzieł. 














Abonament należy przesyłać wprost do Krakowa—wynosi rocznie 10 rb., 
połrocznie 5 rb. 


Adres Wydawnictwa: Kraków, Staszica 3. 


ZYGMONT NAGRODZKI w WILNIE 


ulica Zawalna Ne 11 


Poleca: pralnie Johna „CAŁĄ PARĄ*, magle pokojowe różnych systemów, wyży- 
maczki amerykańskie „Empiere*, maszynki do prasowania spirytusowe 


CENY PRĄLNI ZNIŻONE. 








Jedyny u nas organ 


Prenumerata na 1. 1912. STER 


domaga się jednakiej miary etyki, czystości obyczajów, swobody sumienia, 
praw obywatelskich dla wszystkich, Nawołuje do pracy nad kulturą swe- 
go narodu i wcieleniem w nią haseł postępu, nauki i humanitarnych idei. 


Nowoprzybywające prenumeratorki, które wniosą całoroczną przenumeratę 
„STERU* za rok 1912, do końca r. b. bezpośrednio do naszej Administ- 
racji, otrzymają jako PREMJUM świeżo wyszłą z druku powieść: 
„KOBIETY, KTÓRE WEZWANIE DOSŁYSZAŁY..." 


Wnoszący półroczną przenum. „STERU na r. 1912 otrzymają artyst. wyd.: 
„Z DNI JUBILEUSZOWYCH*. 


STER od Nowego Roku zamienia się na dwutygodnik większego formatu 
(gazetowy) bez podniesienie ceny prenumeraty. 


PRENUMERATA WYNOSI: w Warszawie rocz. 4 rb. pół=rocz. 2 rb. kwar. | rb. Z przesył- 
ką rocz. 5 rb. pół-rocz. 2 rb. 50 k. kwart. I rb. 25 k. OGŁOSZENIA 20 k. za wiersz jed- 
noszpałtowy lub jego miejsce (strona ogłoszeniowa zawiera 4 szpalty. 


Redaktorka ]. BOJANOWSKA Wydawczynie P. Kuczalska-Reinschmit i ]. Bojanowska 
Adres Redakcji i Administracji: w Warszawie Nowy-Świat Ne 4 Tel. M 153-04. 








BOLESŁAW SZTRALI cwkrerwa 


Prospekt Świętojerski | 
Codziennie grywa Kwartet od godz. 6-tej wieczór 
Przyjmuje obstalunki na wszelkie zamówienie w zakres cukiernictwa wchodzące 


Czekolada i cukry codziennie świeże 
DZURZRZOSNAROWONENANUSEDACUWENONENEWENUSUHSANAECSNSENENSNE 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz. 
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Treść numeru. 


[deja Jagiełlońska—L. Abra- 
mowicza. i 

Nasz przemysł--M. Rómera, 

Rozproszone siły — Aw. 

Z życia litewskiego — mr. 

Listy z Warszawy — .P. M. 

Słowa zatrważająco szczere — 
R. Minkiewicza. 

Mech (bajka) — B. Hertza. 

4 mego notatnika — Licza. 

Przegląd piśmienniczy—D.Zgl. 

Prasa polska. 

Reakcja w Mińsku — W. | 

Korespondencje, Na widnokrę- 
gu, luźne uwagi etc. |. 

Odcinek: „Zelwa* —- G. Dani- 
łowskiego. 





ZAKŁAD ORTOP.-GIMNASTYCZNY 






pod kierownictwem D-ra Med. 
T. Dembowskigo i D-r. M. Fijałkowskiej 


WILNO, 
Gubernatorska 1, róg Wileńskiej. 
Gimnastyka dla wątłych i skrzywionych. 


Po powrocie z zagranicy godz. przyjęć 
12—2 po południu, 











KSIĘGARNIA 


„KULTURA” 


Wilno, Dominikańska 14. 
PRENUMERATA PISM. 


WYDAWNICTWA 
GWIAZDKOWE. 











Wyszła z druku i jest bo na- 
bycia nowa książka 


K. Abramowicza 


Wzory Statutów 


współdzielczych, zawodowych, 
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NA PRZEŁOMIE. 


Wstecznictwo niemieckie poniosło klęskę. |. 

Żywioły, których racja istnienia zależy od sku- 
tecznego funkcjonowania hamulców postępu; warst- 
wy, stany i klasy bez przyszłości, utrzymujące się na 
powierzchni życia tylko prawem energji, jako organy 
szczątkowe — dziś oto przekonywują się, że niema 
siły, zdolnej powstrzymać naturalną ewolucję stosun- 
ków społecznych. Zależy ona bowiem od czynników, 
nie poddających się żadnej ludzkiej dyrektywie; lecz 
przeciwnie — narzucających się narodom z tak im- 
peratywną mocą, że do służenia sobie zniewalają te 
nawet elementy, którym zagładą grożą. 

Obserwujemy to zjawisko wszędzie. Kto patrzeć 
może, zauważy je i u nas. FHle rzecz każdą lepiej, 
łatwiej widzieć w perspektywie. Więc korzystajmy ze 
sposobności i przyglądajmy się Niemcom. 

Cóż tu widzimy? 

Uiderza szybkie przekształcanie się kraju rolni- 
czego w kraj przemysłowo-handlowy. Nie wdając się 
w zbyt drobiazgową analizę przyczyn tej ewolucji, 
podnieść należy takie czynniki, jak coraz bardziej 
zgęszczające się zaludnienie i utrudniona emigracja, 
wskutek położenia gieograficznego, tudzież braku ko- 
lonji zamorskich. 

To, że Niemcom zrobiło się w Europie ciasno, 
sprawiło, iż po zwycięstwie . nad Francją, nastąpiło 
zrzeszenie drobnych państewek w jedno potężne ce- 
sarstwo. które przedewszystkiern rozszerzyło rynek 
wewnętrzny, a następnie jęło nazewnątrz szukać te- 
renów dla eksploatacji handlowej. Wspólnemi siłami 
zdobyły się Niemcy na flotę i porty, których w daw- 
nem rozproszeniu nigdyby posiąść nie mogły. |. 

Dzięki tym nowym warunkom, Niemcy wcho- 
dzą na drogę gospodarki intensywnej. Ludność miast 
wzrasta i dźwiga ku niebu lasy kominów fabrycz- 
nych, wypierających archaiczne, drobnomieszczańskie 
rzemiosło. 

Dziś statystyka wykazuje, że handel i przemysł 
zatrudnia już większość mieszkańców Niemiec; rol- 


nictwo — mniejszość. Przytem zauważyć trzeba, iż. 


owo rolnictwo uległo też głębokiej reformie. Przedo- 





stały się doń metody pracy przemysłowej, które wy- 
rugowały dawną gospodarkę patrjarchalńą. Chłopa— rol- 
nika z urodzenia—zastąpił farmer— rolnik zawodowy, 
fachowo wyszkolony i bardzo często ściśle wyspecja- 
llzowany. Nadto zrzeszenia drobnych posiadaczów, 
prowadzące handel produktami en gros, hurtem spro- 
wadzające nasiona i wypożyczające uczestnikom ko- 
sztowne maszyny -- jeszcze bardziej zbliżają nowo- 
czesne rolnictwo niemieckie do wielkiego przemysłu 
kapitalistycznego. 

tych warunkach zacieśniają się węzły między 
wsią i miastem, na rzecz którego pierwsza zrzeka się 
dawnego swego stanowiska — głównego żywiciela, 
a tem samem i gospodarza kraju. 

Zauważmy teraz, że całą tę ewolucję poparły— 
niby bezwolne narzędzie jakiejś siły wyższej — Prusy, 
czyli właśnie to państwo, którego organizację stwo- 
rzył „Raubritter;* państwo, w założeniu swem naj- 
konserwatywniejsze, najgłębiej przeniknięte duchem 
kastowości, dziedzictwo junkrów i agrarjuszów. Ale 
miało ono w swem posiadaniu niemieckie wybrzeża 
morskie i to musiało zdecydować o jego hegemonii 
w nowoczesnej Rzeszy — tej właśnie Rzeszy, której 
wzmacnianie odbywać się nie może inaczej, jak kosz- 
tem spychania owych junkrów i agrarjuszów na plan 
drugi. 

Stąd dwojakie oblicze wewnętrznej polityki ce- 
sarstwa, mającej najdobitniejszy wyraz w różnicach 
ordynacji wyborczej sejmu pruskiego i parlamentu 
Rzeszy, | 

Pierwszy jest tem co gospodarze państwa z wła- 
dzy swej ustąpić narodowi chcą; drugi — tem, co 
w dawnym wypadku muszą. 

Ale muszą nie gwoli interesom mas narodu. 
Muszą dla utrzymania z tym narodem kontaktu 
w imię oportunizmu państwa, które — w przekona- 
niu jego świadomych (a raczej widomych) twórców— 
służyć powinno przedewszystkiem dynastji i jej pod- 
porom — t. j., tracącym grunt pod nogami, agrarju- 
szom. | 

Dlatego to cesarstwo niemieckie, choć dało 
swym obywatelom wybory czteroprzymiotnikowe do 
parlamentu Rzeszy, postarało się z góry o hamulce 
dla ewentualnego radykalizmu większości poselskiej. 
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Przez uznanie nieodpowiedzialności ministrów, dano 
podstawę absolutyzmowi, słabo przez reprezentację 
narodu ograniczonemu. 

Rozliczność między intencjami gospodarzy pań- 
stwa, a koniecznością, dyktowaną przez dalszą tegoż 
państwa ewolucję, ujawnia się nietylko w powyższej 
bismarkowskiej sztuczce. Wiadomo, źe parlament 
Rzeszy byłby znacznie od obecnego radykalniejszy, 
gdyby okręgi wyborcze przystosowano do nowych 
obliczeń statystycznych. Istniejące bowiem okręgi, 
oparte na datach przestarzałych, krzywdzą wielkie 
centra przemysłowe na rzecz obszarów wiejskich. 

Ale oto nadchodzi kres wszelkich tego rodzaju 
machinacji. Życie zrywa tamy. Rozdwięk między in- 
teresami kliki i narodu stał się zbyt rażący, a oglą- 
danie się na przestarzałe pretensje niemieckiego 
„rycerstwa”* nazbyt dla mas dokuczliwe. 

Z chwilą, gdy większość ludu stanowi demokra- 
tycznie usposobiony robotnik miejski, a nie włościa- 
nin—ze światopoglądu swego konserwatysta; odkąd 
zresztą i sam ten włościanin uległ wpływom nowych 
prądów: nastąpić musi gruntowna rewizja wewnętrz- 
nej polityki państwa. 

Do tej właśnie rewizji naród prze z żywioło- 
wą siłą. 

Represje, stosowane przy wyborach poprzed- 
nich, sfałszowały wyraz opinji publicznej i nagle 
wzmocniły prawicę, która przedtem systematycznie 
karlała. 

Ale zamach miał jeno skutek doraźny. Nietylko 
trwałych nie pozostawił on śladów, ale przeciwnie — 
jeszcze dodał bodźca radykalizmowi, dla którego 
obecnie zbrakło już dość silnej tamy. 


Stronnictwa lewicy wyszły z odbytych teraz wy- 


borów w takiej sile, jakiej dotąd nigdy nie miały. Po 
raz pierwszy stanowią one większość izb. 

Większość ta (absolutna) wymaga 199 manda- 
tów. Tymczasem prawica zdobyła wszystkiego 194. 
Natomiast stronnictwa opozycyjne, wraz z socjalista- 
mi, posiadają 223 głosy. 

Największą partję stanowią—po raz pierwszy— 
socjaliści. Mają 110 posłów, t. j. przeszło z rasy więcej 
dwa niż w poprzednim parlamencie: 

Dalej zaliczają się do lewicy postępowcy (44), 
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narod.-liberałowie (45), polacy (19; stracili 1 mandat) 
i alzatczycy (5). 

Po prawej stronie zasiada centrum, dawniej 
najsilniejsza partja, dziś druga z rzędu; posiada 93 
deputowanych (straciła 10). Konserwatyści zdobyli 
44 miejsca (stracili 15), wolnokonserwatyści 13 (str. 12), 
antysemici 14, (str. 2.) welfowie 5, dzicy 2. 

Sukces socjalistów jest tem znamienniejszy, że 
dokonał się on nietylko kosztem zachowawców, ale 
i liberałów. Dalej ciekawy jest fakt, że w Poczdamie, 
siedzibie Wilhelma II, zwyciężył socjalista Liebknecht 
konserwatystę, przez rząd serdecznie popieranego. 

W ten sposób dali niemcy do zrozumienia kie- 
rownikom państwa, że mają już dość surogatu form 
demokratycznych, a wewnętrzna polityka cesarstwa 
musi ulec zmianie. 

Nastąpił więc przełom, którego oddawna już 
oczekiwano, a którego efekt poznamy wkrótce przy 
odnawianiu przez Niemcy traktatów handlowych. 

Zachodzi teraz pytanie, jak wpłynie wynik ostat- 
nich wyborów na stosunek państwa do polaków. 
Otóż jakkolwiek stosunek ten regulowany jest naj- 
częściej przez sejm pruski, jednak nie ulega wątpli- 
wości, że z chwilą, gdy polityka wewnętrzna cesarst- 
wa weźmie kierunek na lewo, zbliżyć się musi i te- 
goż sejmu reforma. 

Ale nie należy zapominać, że polacy są wciąż 
dotąd żywiołem w Prusach konserwatywnym, postu- 
laty proletarjatu mieskiego z interesem ich nieraz 
się krzyżują. W zasadzie postępowcy niemieccy i so- 
cjaliści potępiają represje narodowościowe. Lecz ró- 
wnocześnie żądają oni zniesienia np. cel /ochron- 
nych dla rolnictwa, które dogadzają polskiemu włoś- 
ciaństwu, a jeszcze bardziej polskim obszarnikom. 


Na jedno wszakże zwrócić trzeba uwagę. Mia- 
nowicie, że i wśród polaków pod zaborem pruskim 
daje się zauważyć szybki przyrost ludności miejskiej 
i równocześnie pojawiające się zapowiedzi skierowy- 
wania się opinji na lewo. W Katowicach kandydował 
nawet socjalista-polak, Biniszkiewicz, i zdobył więcej 
głosów, niż przypuszczali jego towarzysze, którzy kan- 
dydaturę tę wysunęli jeno dla porachowania sił. 








 ZELMA. 


—Wokoło same chamy, bo rozparcelowali. Najbliż- 
sze sąsiedztwo o dwie mile — cztery panny na wyda- 
niu, brzydkie jak grzech śmiertelny i całą czwórką 
na mnie lecą — więc bywam rzadko. Słyszę — ty pi- 
szesz, ale w druku cię nie widuję... 

Gumy poczęły podskakiwać na gorzej brukowa- 
nych ulicach, latarnie stawały się coraz rzadsze, skrę- 
cili w wązki zaułek i zatrzymali się przed dwupię- 
trową kamienicą z mocno jarzącą się, okrągłą lampą. 

Przez okratowany otwór w bramie łypnęło jakieś 
oko, i odemknęła się furtka. 

Macie tam co świeżego? — zagadnął szwajcara 
Jarzębski, wstępując na schody. 

U nas — pierwszy sort! — sam pan wie—odparł 
odźwierny. 

A co tak cicho — umarł kto? 

No, bo już późno — po fajrancie! 

Istotnie, w domu panowała atmosfera znużona, 
sęnna. W sali na kozetkach we współleżącej po- 


zycji drzemało kilka zaledwie dziewcząt — w kącie ze 
zwieszoną głową i w zsuniętym na czoło kapeluszu, 
kiwał się i coś mamrotał jakiś ululany zupełnie 
jegomość. 

Wejście nowych gości sprawiło pewne ożywie- 
nie; niektóre dziewczęta powstały, zjawiło się parę 
nowych i rozsiadło się w pobliżu. 

Czekaj duszko—odsunął Jarzębski jedną ze zbyt 
obcesowych, daj choć odpocząć i trochę się obejrzeć. 

— A ty na którąbyś reflektował? -— zwrócił się 
do Mirskiego. | 

— Na żadną — jestem zatrzeźwy. | | 

— Więc ty — jak to mówią, tylko „w pianom 
widzie'— może to i dobra metoda, ciągnął, rozgląda- 
jąc się i wzrok jego spoczął na siedzącej w przeciw- 
ległym kącie sali dziewczynie, z twarzą posępną i nie- 
zwykle bladą, która zdawała się nie zwracać naj- 
mniejszej uwagi na całe otoczenie, i to właśnie za- 
ciekawiło Jarzębskiego. 

Chodź tu, moja mała — kiwnął na nią. 

Podniosła się, jak automat i zbliżyła się. 

Była to mocna brunetka, nieokreślonych lat, 
o postawie drobnej, lecz  kształtnej. Niemiłą na 
pierwszy rzut oka surowość jej „ostrych, lecz regular- 
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Dyskusja chełmska. 


(Korespondencja własna). | 


Petersburg, d. 16 stycznia. 


Wznowienie sesji Dumskiej,j a z nią i tak 
zwanego życia politycznego, przyniosło nam, ro- 
zumie się, dalszy ciąg dyskusji chełmskiej, około 
której ześrodkował się obecnie sztucznie całokształt 
polityki parlamentarnej. 

„Czy skończona będzie sprawa chełmska, kie- 
dy, ilu jeszcze mówców, kiedy się rozpocznie czy- 
tanie szczegółowe? -— oto pytania, z któremi od 
rana przychodzimy do pałacu Taurydzkiego — 
oto kwestje, o których sią informujemy przez cały 
dzień. 

Cała polityka dumska niknie dla prasy pol- 
skiej wobec widma wyodrębnienia Chełmszczyzny, 
nie tylko bowiem dla polaków sprawa chełmska taką 
rolę osi centralnej odgrywa: dość pobieżnie przej- 
rzeć mowy i stronników i przeciwników wyodręb- 
nienia, i skrajnej prawicy i skrajnej lewicy, aby 
się przekonać, że sprawa chełmska stała się ogól- 
nem i zasadniczem tłem wszystkich kwestji. 

Rozumie się, że ani na chwilę takiego stanu 
rzeczy nie można aprobować: dla nas cios to zbyt 
bolesny, abyśmy mogli o nim zapomnieć, lecz 
takt ten, iż życie polityczne olbrzymiego państwa 
zostało sprowadzone do kwestji, czy wł. Kulogjusz 
będzie niezależnym od arojmiaupa warszawskie- 
go i czy pan Czichaczew będzie autonomicznym 
gubernatorem chełmskim, jest dość wymownym 
dowodem, do jakiego stopnia odbiegła od potrzeb 
żywotnych kraju Duma z d. 3 czerwca. 

Poseł suwalski, Bułat. rozpoczynając swe 
przemówienie w sprawie chełmskiej akurat po 50- 
minutowej dyskusji w sprawie represji przeciwko 
instytucjom społecznym, walczącym ze skutkami 
nieurodzaju i głodu, podkreślił tę niekonsekwen- 
cję, sprawa głodu, sprawa, w której chodzi o set- 
ki tysięcy żyć ludzkich — dla 1II Dumy stała się 
drobnostką, wobec której sprawa chełmska, o któ- 
rej ci mrzący głodem włościanie Rosji Wschodniej 
pojęcia nie mają, nabrała wielkości niezrównanej. 





Z tym faktem jednak godzą się mów- 
cy dumscy i nolens volens mówią o Chełmszczy- 
źnie, mówią o ogólnej polityce rządowej (zresztą 
nie bez zasady, gdyż historja ziemi chełmskiej 
może być najjaskrawszem odbiciem polityki rzą- 
du rosyjskiego w ciągu szeregu dziesiątków lat 
aż do dni naszych), mówią wreszcie o całym sze- 
regu spraw piętrzących się od dłuższego czasu: 
kwestja żydowska, spór polsko-litewski — wszyst- 
ko to pośrednio lub bezpośrednio porusza długi 
szereg w mówców sprawie chełmskiej, 


Posłowi Bułatowi np. prawica przerywała 
mowę nieustannie wykrzykami: „powiedz pan coś 
o Suwalszczyźnie*. | wreszcie p. Bułat powiedział. 
Czy ci, ze go do tej enuncjacji wzywaii, są 
z niej zadowoleni- mocno wątpimy, ale słowom je- 
go może śmiało przyklasnąć zarówno polak, jak 
i litwin, to nie ulega kwestji. Poseł Bułat prze- 
prowadził analogję pomiędzy Chełmszczyzną a Su- 
walszczyzną i stanowczo orzekł się przeciwko wy- 
odrębnieniu. . Nikt na tem nie zyska, a przede- 
wszystkiem straci ludność miejscowa. - 


To oświadczenie posła Bułata, bynajmniej 
nie usposobionego przychylnie dla „polskich ob- 
szarników*—powinno odegrać dużą rolę w historji 
sporu polsko-litewskiego. 


Poseł suwalski ani na chwilę nie ma wątpli- 
wości co do istotnego charakteru nagłej sympatji 
nacjonalistów rosyjskich do ruchu litewskiego; 
„nie chcą oni, by Litwa była polską, lecz nie chcą 
również, by została ona Litwą*. Jeżeli litewskość 
ludności gub. suwalskiej jest zagrożoną w Króle- 
stwie Polskiem — to nie mniej niebezpieczeństwo 
czyhać na nią będzie w „samodzielnej*, czy też 
przyłączonej do kraju Półn.-Zachodniego gub. su- 
walskiej. „Tam przynajmniej nie mamy waszego 
złota — naczelników ziemskich*, mówił z ironją 
leader grupy trudowików. EKnuncjację jego musi- 
my powitać z tem większą sympatją, iż (nie ukry- 
wał tego i sam mówca) na tle sprawy suwalskiej 
pewne sfery społeczności litewskiej prowadziły 
nagankę przeciw niemu. 

Nie uląkł się jej poseł Bułat, nie przestra- 
szyła go nawet możliwość utracenia mandatu przy 
wyborach do IV-tej Dumy i wypowiedział prawdę 


NRC 


nych rysów łagodziły cienie pod dolną powieką i smu- | 


tne wejrzenie osłoniętych długiemi rzęsami oczu. 

Jak ci na imię? 

— Zelmal 

No i imię? pokręcił Jarzębski głową. Zaczekaj 
tu chwilę na mnie — rzucił kuzynowi i, poprzedzany 
dziewczyną, udał się na wyższe piętro. 

Po wyjściu obywatela wszystko powróciło do 
dawnej normy. Podniszczone palto i krzywe buty 
mę nie wzbudzały zaufania. Został zakwalifikowany 
do kategorji tych gości, co przyszli się „zagrzać” 
| mogą „postawić” najwyżej... parasol w kącie. 

Osamotniony Mirski czekał kwadrans, czekał 
pół godziny i wreszcie znudzony poszedł szukać 
kuzyna. 

Po schodach dostał się na galerję, biegnącą 
wzdluż całego piętra; wychodziła ona na podwórże 
otoczone niewysokim parkanem. Za nim ciągnęły się 
niezabudowane place, ogrody, szeroki widok na ma- 
jaczące na widnokręgu, pokryte lasem wzgórza. Mir- 
ski zapatrzył się w dawno niewidzianą przestrzeń, 
w sunące po niebie pierzaste obłoki, niby poszar- 
pane żagle statków, płynących wśród gwiazd i po- 
woli zatracał poczucie, gdzie jest — zaczęło mu się 
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przypominać dzieciństwo — biały domek na krańcach 
miasteczka, mały sad, spróchniałe słupy dziecinnej 
huśtawki i ogarniała go delikatna tęsknota i subtelny 
żal za tem wszystkiem, co jakoś nieznacznie prze- 
padło, stopniowo obsuwało się w ziemię, rozpraszało 
w czasie, aż rozwiało zupełnie, jak roztargany wich- 
rem dym. 

Głos obywatela, dobywający się z za sąsiednich 
drzwi, obudził go z zadumy, zbliżył się i zastukał. 

— To ty Mirek? 

Ja! 

Otwarte! 

Mirski wszedł. 

Jarzębski siedział w paltocie, w kapeluszu na 
bakier i popijał wino. Naprzeciwko stała ubrana, jak 
w sali, Zelma z wyciągniętą ręką w estradowej pozie. 

— Oryginalna dziewucha — śmiał się kuzyn — 
zamiast pić, łupi mi tu rozmaite francuskie wierszy- 
dła, jak z rękawa sypie... Mussety nie Mussety, co 
chcesz... do twojej maści — para! 

— No wal dalej! 


(D. c. n.). 
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jasno i dobitnie, zastrzegł się, że są motywy, 
przemawiające przeciw wyodrębnieniu Suwalszczy- 
zry, o których w Dumie, gdzie są ludzie, chlubią- 
cy się z przyjaźni z Azefem, mówić nie może. 

Zastrzeżenie to doskonale rozumiemy. Czy 
zrozumieją je ci, którzy prowadzili agitację prze- 
ciw posłowi Bułatowi? 

Należy podkreślić jedną jeszcze mowę skraj- 
nej lewicy przeciw wyodrębnieniu Chełmszczyzny, 
mianowicie mowę s.-d. Pokrowskiego (2). Prasa 
endecka w Królestwie Polskiem, a może i inne pi- 
sma polskie, bez kwestji wytoczą tysiąc i jedną 

retensję przeciw rosyjskiemu  socjaldemokracie, 

bie mówił o sprawach polskich. Cóż robić, 
„fatalny zbieg okoliczności* uczynił, iż najmoc- 
niejszy głos w sprawie polskiej rozlega się nie 
z ław polskich. 

Zdarza się tak, iż o pamiętnikach Makryny 
Mieczysławskiej wie socjal-demokrata z obwodu 
kubańskiego, a nie wiedzą posłowie z Królestwa 
Polskiego, zdarza się tak, iż dążenia „kochającego 
wolność* ludu polskiego bliższe są doktorowi 
ziemskiemu z Kaukazu, niż... niż... dajmy na to 
adwokatowi przysięgłemu z Kielc. Tak się zda- 
rzyło podczas dyskusji chełmskiej, w której hasło 
autonomji politycznej Królestwa Polskiego przypo- 
mnieli nie posłowie polscy, lecz właśnie pos. Po- 
krowskij (2), socjal-demokrata z Kaukazu. 

Powie ktoś może, iż zbyteczne są takie ogól- 
nikowe, bez realnego znaczenia deklaracje, —gotów 
jestem się z nim zgodzić, tylko jedno zastrzeże- 
nie: nie mają prawa wyzyskiwać takich argumen- 
tów autorowie deklaracji pana Jarońskiego, która 
wszak nie była niczem realnem i żadnych real: 
nych skutków nie przynosiła (nie mówiąc o ujem- 
nych moralnych następstwach). 

Nasze czasy coprawda nie hołdują sentymen- 
talizmowi, nie zachęcają do marzeń, a czasem czło- 
wiek tak sobie marzy: „jakby to było pięknie, 
gdyby tak przy sprawie chełmskiej posłowie pol- 
scy wysunęli postulat autonomj Królestwa Polskie- 
go i samookreślenia narodowego Ukrainy... gdy- 
by... gdyby... 

Nie pora jednak marzyć, gdy „coraz to moc- 
niel wiatr północny chłodzi...* 6, 

t. Gr. 


GŁOS SZLACHCICA. 


Od jednego z ziemian miejscowych 
otrzymujemy artykuł poniższy, który skwa- 
pliwie zamieszczamy, jako poźądany objaw 
budzącego się krytycyzmu w tej sferze, na 
ogół zasklepionej w ciasnych ramkach prze- 
sądów i uprzedzeń kastowych. Niezaprze- 
czona to antyteza innego, głośnego w swo- 
im czasie „Głosu Szlacheica''... 


W  polemikach, które powstały ostatniemi 
czasy na temat tradycji i postępu, tkwi pewne niepo- 
rozumienie, polegające na niedostatecznem uświa- 
domieniu tych pojęć. P. Licz zwrócił na nie uwagę 
w artykuliku „Złoty środek'; należy się mu jed- 
nak chyba szersze omówienie. 

Postęp jest to chęć i pragnienie zmiany ist- 
niejących form bytu na inne i to mianowicie ta- 
kie, jakich potrzeba czuć się daje ogólnie wśród 
szerszych mas niauprzywilejowanych. 

Konserwatyzm tłomaczenia nie potrzebuje: 
jest to cześć i miłość dla przeszłości przedewszyst- 
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kiem, czasami dla teraźniejszości, nigdy dla przy- 
szłości. 

Postęp rodzi się wśród niezadowolonych, jest 
siłą dynamiczną, niesie w sobie czyn jak żywy 
ogień w dłoniach, zdolnych być może spalić nie 
jedną zmurszałą strzechę, ale i oświetlić nie jedną 
ciemnicę więzienną. Konserwatyzm żyje, raczej 
marży sennie wśród zadowolonych i nie pragną- 
cych na tej zasadzie zmian, idealizuje i stylizuje 
to co było, nie pamiętając o tem, że każdy mi- 
niony moment historji społeczeństw, ich dążeń 
i przeobrażeń był kiedyś przyszłością, każdy czyn 
nowy, przewrót, zmiana dziś zaliczona do tradycji 
były ongiś postępem, na który się syGi tego świata 
nigdy nie godzili, gdyż on wytrącał ich z równo- 
wagi trawienia. 

Postęp jest rozpędzonym rydwanem dążącej 
do szczęścia ludzkości, któremu zachowawe: ość 
nakłada hamulec, by zbyt wielu nie rozjechał 
w biegu. 

Wszelka tradycja, gdy przestaje duchowo 
czy materjalnie przynosić jakiemuś społeczeństwu 
korzyść — usycha, zamiera i z życia przechodzi, 
osiadając niby pleśń na pojedyńczych  jednost- 
kach, do lamusu pamiątek i składów archiwalnych 
Niemniej ślady pojęć odwiecznych przenikają nowe 
pojęcia i formy bytu, i ludzkość ciągnie za sobą 
niezliczoną moc strupieszałych wspomnień prze- 
rabiając je na nowy pokarm duchowy tak dosko- 
nale, jak natura z ciągłego pokłosia śmierci wciąż 
nowe tworzy organizmy. | 

Nie trzeba jednak, by prochy owe tamowały 
drogę żywym; z pokolenia na pokolenie zmiany 
pojęć wszelakich muszą następować tem szybciej 
item radykalniej,im śmielszym i łatwiejszym po- 
chodem dąży nauka, im światło świadomości po- 
czucia człowieczeństwa i praw do tego miana roz- 
lewa się szerzej i zagarnia tłumy. 

Gdy się wie, ile szaleństw idejologów, ile 
mrzonek fantastów, ile potępionych przez współ- 


czesnych dzieł, projektów, marzeń i pomysłów zo- | 


stało urzeczywistnionych, gdy się jasno zda sprawę, 
że niema tej dziedziny życia i umysłowości ludz- 
kiej, w którejby nie zaszły zmiany i to zmiany, 
mimo chwilowego pozornego powikłania stosun- 
ków społecznych, dążące harmonijnie i celowo do 
uszczęśliwienia ludzkości, gdy się pomyśli, że ta- 
kie sprawy jak niewolnictwo, inkwizycja, raubrit- 
terstwo itp. oburzałyby dziś daleko gorszych ludzi, 
niż ci, którzy te procedury praktykowali w spo- 
koju ducha— to wszelkie usiłowania tłumienia lub 
powstrzymania postępu wywołać mogą uśmiech 
politowania. 

Walka ludzi spoglądających w przeszłość 
z ludzmi patrzącymi w przyszłość może być dla 
rodzin, pokoleń, klas — starciem bolesnem, owo- 
cem jej jednak może być zawsze tylko krok na- 
przód, nie wstecz. gdyż cofanie się społeczeństwa 
czy narodu jest niemożliwe, tak jak niemożliwym 
jest zanik, który, zdawałoby się, musi być na- 
stępstwem takiego starcia. 

Dlaczego u nas postęp jest traktowany tak 
wrogo, a etykieta „postępowy'* bez mała jest uwa- 
żaną za ubliżenie, — nie jest zbyt trudno wytłu- 
maczyć. ! 

Społeczeństwo nasze (mówię o polskiem na 
Litwie) musiało żyć znieruchomione moralnie i ma- 
terjalnie. Żyło tradycją: nie idejową- -wyznawcy ta- 
kowej wędrowali na północo-wschód — nie histo- 
ryczną—tej nawet pozorów starannie unikano; żyło 
tradycją ekonomiczną, trzymając się ziemi i ro- 
dzinną, strzegąc swej sfery od nowych prądów 
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i wpływów. Żyło też tradycją liczenia na obce po- 
tencje i ich łaskawe dla nas względy i tradycją 
uśmiechów niewolnika... 

Przez kilkadziesiąt lat polskie społeczeństwo 
na Litwie demoralizowało się fatalnie. 

Bało się czcigodnych i świetnych tradycji na- 
wet na obrazku, bało się śmielszego giestu, po- 
stęp był sprawą całkowice niezrozumiałą, żyło te- 
raźniejszością, chwilą. Ostatnie lata ożywiły za- 
tęchłą atmosferę i wydobyły z grzęzawiska wszyst- 
kie nieprzetrawione apatją i egoizmem żywioły. 

Napłynęło cokolwiek nowych, sfera polskości 
rozszerzyła się i... pogłębiła. 

Zjawiło się to dziwadło, niepojęte jeszcze dziś 
dla wielu: postępowość polska na Litwie, 

Bo dla ogółu postępowość na Litwie jest 
obcą naleciałością. Postępowość może być litew- 
ska, białoruska, żydowska, ale polską być nie 
może, bo polskim na Litwie może być tylko kon- 
serwatyzm. | 

Porozumiejmy się! 

W słowach konserwatyzm i tradycja nie mie- 
ści się cała polskość nasza — w słowie postęp nie 
tkwi żadna dla tej polskości groźba. W naszych 
tradycjach polskich odnaleźć nie trudno nie jedną 
ideję postępową, jeszcze dla dzisiejszych czasów 
przydatną, natomiast w głoszonym postępie nie 
tylko niema wypierania się wspólnoty z polską 
przeszłością, ale przeciwnie polskie żywioły postę- 
powe na Litwie są jedyną nadzieją vtrzymania 
tej polskości w postaci żywego organizmu, a nie 
mumji odgrodzonej od otoczenia potrójnym sarko- 
fagiem. 

Nie od dziś zwróciło moją uwagę, że wszel- 


kie zarzuty stawiane u nas sferże ziemiańsko- 


szlacheckiej przyjmowane są jako „szarganie na- 
rodowych świętości” i crimen laesae majestatis Po- 
loniae. 

Zapewne, sfera ta reprezentowała przez osta- 
tnie lat kilkadziesiąt polskość na Litwie i Biało- 
rusi, ale... mamże się nad tą reprezentacją szerzej 
rozwodzić? Za smutno, za gorzkoby było, wystar- 
cza może powiedzieć, że reprezentowała interesy 
większej własności ziemskiej — voila tout. 

Na zarzuty więc stawiane klasie, której wa- 
runki materjalne, stanowisko, no i tradycje wła- 
śnie nakazują brać czynniejszy, żywszy i demo- 
kratyczniejszy udział w życiu krajowem, na te 
krwawe, słuszne, na trwogę i ostrzeżenie bijące 
zarzuty, zawsze się znajdzie, ktoś co się obraża za 
całą historję polską. A tymczasem nie wiem, bar- 
dzo nawet wątpię, czy szlachta wogóle, a polska 
na Litwie szczególnie ma prawo wołania „Ojczyz- 
na—to my!* 

A w takim razie czy obrona tej sfery w imię 
tradycji polskich nie jest nieporozumieniem i czy 


traktowanie postępu jako obcej naleciałości dla- 


tego, że pragnie polskiemu żywiołowi na Litwie 
zapewnić szerszy rozwój i zjednać stronników 
przez zbliżenie się do współmieszkańców innych 
narodowości na gruncie wspólnych interesów krajo- 
wych, czy nie jest też tragicznem nieporozumie- 
niem? 

Szlachcic. 


[migracja włościańska do Ameryk 


_ Podług ciekawego obliczenia białoruskiej „Na- 
szej Niwy* w Ameryce mieszka około półmiljona 
białorusinów, litwinów i żydów tutejszych, którzy 


ś PRZEGLĄD WILEŃSKI ONCE PZ, 7% > 0: 


sprzedają za oceanem swą pracę i wymieniają ją 
na dolary. Daje się zauważyć ciągły dopływ pie- 
niędzy z Ameryki do kraju. 

Podług tychże obliczeń — z 90 miljonów ru- 
bli, leżących (w r. 1909) we wszystkich instytu- 
cjach kredytowych w 6 gubernjach kraju naszego 
około 80 miljonów jest pochodzenia amerykańskie- 
go. Pocztą w takim naprz. miasteczku Kadoszko- 
wiczach (gub. wileńska) przesłano w r. 1910 
z. Ameryki rb. 29,000, w Słucku (gub. mińska) za 
pośrednictwem jednego tylko banku prywatnego 
przesłano z Ameryki rb. 150.000. We wszystkich 
6 gubernjach kraju otrzymano pocztą w r. 1909 
o 20 miljonów rubli więcej niż wysłano. Ile z tego 
wypada na rzecz kapitału amerykańskiego — tru- 
dno sądzić. 

Emigracja do Ameryki wzrasta. Najlepsze 
młode siły porzucają ziemię ojczystą. Przede- 
wszystkie wychodźcy ulegają wyzyskowi roz- 
maitych agientów emigracyjnych; następnie (tam, 
w Ameryce, wielu z nich traci zdrowie, pewien 
procent ginie bez śladu lub wraca do kraju w po- 
staci inwalidów. W pierwszym roku emigrant, 
przyzwyczajony do twardego życia i skromnych 
potrzeb rolnika, zdoła coś zaoszczędzić z zarobku; 
następnie wszakże, jak to sami emigranci przy- 
znają, przybysz taki w prędkim tempie się „ame- 
rykanizuje* i po jakimś roku lub dwóch potrzeby 
osobiste jego o tyle wzrastają, że oszczędzać 
i zbierać pieniądze mogą tylko ludzie o silnym 
charakterze. 

Część pieniędzy amerykańskich, napływają- 
cych do kraju, zużywa się na kupno ziemi oraz 
ulepszenia w gospodarstwie, część zaś bądź się 
pochłania przez użytek bezpośredni pozostałych 
członków rodziny, bądź się składa do kas oszczę- 
dnościowych („na książeczkę*). Wychodźtwo ame- 
rykańskie jest w każdym razie poważnym czynni- 
kiem ekonomicznym w kraju naszym. Wpływa 
ono nietylko na wzrost kapitału krajowego, lecz 
także na cenę pozostałych w kraju rąk roboczych. 
Ilość zbywających rąk roboczych się zmniejsza. 

Uregulowanie asi emigracyjnej należy do 
poważnych  polityczno -ekonomicznych zagadnień 
krajowych. Obecnie emigracja odbywa się prze- 
ważnie w drodze nielegalnej; emigranci wyjeżdża- 
ją bez paszportów zagranicznych i naturalnie ule- 
gają szalonemu wyzyskowi całej kasty „agientów*. 
Należałoby upoważnić zarządy gminne do wyda- 
wania bezpłatnych paszportów emigracyjnych i wo- 
góle roztoczyć mad emigracją opiekę instytucji 
społecznych i państwa, opiekę nietylko karną, jak 
dotychczas, ale też protekcyjną. W każdym bo- 
wiem razie wstrzymać emigrację—niepodobna. 

Ciekawem jest to, że taki „amerykanin*, bia- 
łorusin lub litwin, po powrocie pod strzechę oj- 
czystą z łatwością wielką wraca do twardego pa- 
trjarchalnego trybu życia wiejskiego. Wysoka 
ow iance amerykańska jest dlań oczywiście zbyt 
obca, aby wywrzeć mogła nań wpływ trwały. Pod 
tym względem wręcz odrębny wpływ wywierają 
naprz. na chłopa—wielkorusa wielkie miasta ro- 
syjskie, do których on wędruje na zarobki; nabie- 
ra on tam przyzwyczajeń i upodobań, które go 
OBGLNAJĄ wyraźnie od środowiska i zajęć rolni- 
czych. 

Czy nie dałoby się u nas w kraju zużytko- 
wać tych pół miljona zbywających rąk roboczych, 
które szukać muszą obecnie zastosowania w prze- 
myśle i rolnictwie amerykańskim? Gdybyśmy 
mieli rozwinięty przemysł własny, to zagadnienie 
takie dałoby się oczywiście rozwiązać łatwiej. 
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U nas wszakże, jak sądzić wolno, odbywa się do- 
piero proces narastania kapitału. Na jednego mie- 
szkańca w 6 gubernjach litewsko-białoruskich wy- 
pada kapitału po rb. 7.50 i na wiorstę kwadrato- 
wą po rb. 384. Na całej zaś pozostałej przestrze- 
ni państwa rosyjskiego (bez 2 stolic, Litwy i Kró- 
lestwa Polskiego) wypada na osobę po rb. 8.70 
i na wiorstę kwadratową (przy mniejszej gęstości 
zaludnienia) po rb. 204.95. Natomiast obrót han- 
dlowy (dyskonto weksli) dochodzi u nas, uwzglę= 
dniając tylko banki z rachunkowością publiczną, 
do 40 miljonów rubli, to znaczy wypada po rb. 
3.65 na 1 mieszkańca i po rb. 168.54 na 1 wiorstę 
kwadratową. Zestawienie cyfr tych wskazuje na 
znaczne uruchomienie kapitału krajowego. Mamy 
więc brak nie obrotu, lecz kapitału samego. 

Ten wielki i prędki obrót kapitału handlowe- 
go wpływa dodatnio na stan ekonomiczny Białej 
Rusi i Litwy. Swiadczy on o dobrze zorganizo- 
wanym u nas handlu, rozwiniętym przaważnie 
przez żydów naszych. Na Białoruś, Litwę, Łotwę 
i Królestwo Polskie wypada 68*/, całego dyskonta 
wszechrosyjskiego. Na Ukrainę, gubernie połu- 
dniowe i kraj Zakaukaski wypada 20%, dyskonta, 
na całą zaś pozostałą Rosję z 53 miljonami mie- 
szkańców pozostaje jeno 11*%/, dyskonta wszechro- 
syjskiego. Stąd wnosić można, że w sytuacji 
obecnej handel nasz nie poszukuje ludzi, bo jest 
widocznie należycie obsługiwany w stosunku do 
zasobów kapitału. 

Dla przemysłu kapitałów odpowiednich jesz- 
cze niema. Można byłoby jednak rozwijać jeszcze 
przemysł drobny i ludowy. Sporo kapitału od- 
pływa teraz u nas na budowę domów w mia- 
stach. | 

Rolnictwo mogłoby ściągnąć do siebie dużo 
rąk roboczych, zwłaszcza. teraz, gdy mamy dobry 
zbyt produktów rolnych i gdy rolnictwo nasze 
zdaje się przechodzić z produkcji zbożowej do 
produkcji nadiału i mięsa. Wykonanie meljoracji 
wynuagałoby mnóstwo rąk roboczych. Lecz w pe- 
wnej mierze brak kredytu taniego, w pewnej za- 
cofanie i brak wiedzy technicznej oraz nieumie- 
jętność eksploatacji gospodarczej — hamują spra- 
wę meljoracji. W ostatnich dopiero czasach rol- 
nicy zaczynają się brać do ulepszenia łąk i pól, 
z wielkim zresztą dla nich zyskiem. 

Narazie więc wstrzymywanie rąk roboczych 
w kraju dla użytku rolnictwa jest zbyteczne. 
Przeciwnie raczej—wciąż jeszcze widzimy w licz- 
nych miejscowościach kraju emigrację synów 
i wnuków właścicieli ziemskich większych i śre- 
dnich — z majątków swych do innych zawodów. 
Zjawisko to jest spowodowane nietylko przyczy- 
nami ekonomicznemi. Winne tu jest i wychowa- 
nie niepraktyczne i brak na miejscu szkół rolni- 
czych dla kształcenia młodzieży. 

U. 


Z życia litewskiego. 


Projekt wydawnictwa encyklopedji litewskiej. 


Poważnem zjawiskiem w życiu kultural- 
nym litwinów jest projekt wydawnictwa pierwszej 
encyklopedji litewskiej. Projekt taki powstał w koń- 
cu r. 1910 w łonie jednego z amerykańskich to- 
warzystw litewskich. Projekt ten zakreślił wy- 
dawnictwo na tak wielką skalę, że prawdopopobnie 
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nie mógłby być uskuteczniony. Potem wszakże 
z takimże projektem, ale już w postaci konkret- 
nej i w zakresie skromniejszym, wystąpił wydawca 
litewski w Ameryce, p. Olszewski. Wydawnictwo 
ma się składać z 3-ch dużych tomów. Encyklope- 
dja ma ujmować w streszczeniu wszystkie dzie- 
dziny wiedzy ze szczególnem uwzględnieniem rze- 
czy litewskich. Redakcja wydawnictwa zwróciła 
się już do szeregu literatów, ludzi nauki i popula- 
ryzatorów wiedzy z zaproszeniem do współpra- 
cownictwa i ewentualnie objęcia działów poszcze- 
gólnych. Projekt ten jest jeszcze dopiero w sta- 
djum organizacji. | 
Wydawnictwo takie, jeżeli uskutecznione bę- 
dzie umiejętnie. będzie miało niewątpliwie donio- 
słe znaczenie dla kultury i nauki litewskiej. Bę- 
dzie ono pierwszą próbą spopularyzowania całej 
wiedzy współczesnej w języku litewskim, przy- 
czyni się do wyrobienia terminologji naukowej li- 
tewskiej, da możność samoukom z ludu przyswo- 
jenia sobie wiadomości podstawowych z rozmai- 
tych gałęzi wiedzy, może się też stać poniekąd 
punktem wyjścia do przysporzenia poszczególnych 
podręczników litewskich. Tibź 3 
Tu bardzo ważną jest rzeczą dobre zorgani- 
zowanie współpracowników poszczególnych. Klery- 
kali litewscy w osobie ich leadera najwybitniej- 
szego, ks. A. Dąbrowskiego z Kowna, redaktora 
miesięcznika „Fraugija*, zgłaszają w stosunku do 
wydawnictwa tego aspiracje, tchnące zachłanno- 
ścią wprost skrajną. Kierownicy projektowanego 
wydawnictwa zwrócili się do księży-litwinów z pro- 
pozycją wzięcia czynnego udziału we współpra- 
cownictwie, mianowicie opracowania działu teolo-- 
gicznego. W odpowiedzi na tę propozycję ks. Dą- 
browski w naczelnym organie klerykalnym stawia 
cały szereg warunków dla takiego współpracownie- 
twa księży. Ząda mianowicie, aby zorganizowany 
przez księży komitet teologiczny encyklopedji 
miał także głos doradczy w redagowaniu artyku- 
łów historycznych (naprz. o jezuitach, o inkwizy- 
cji, 0 protestantyzmie), filozoficznych  (naprz. 
o scholastyce, o filozofji Kanta, o modernizmie), 
wreszcie socjologicznych (naprz. o socjalizmie, 
o ruchach rewolucyjnych, o strajkach); oprócz tego 
centralny komitet redakcyjny ma przedstawić ko- 
mitetowi teologicznemu spis wszystkich współpra- 
cowników z wyszczególnieniem zleconych im te- 
matów; żaden ksiądz nie może być współpracow- 
nikiem bez wiedzy i sankcji komitetu teologicz- 
nego; pisma wolnomyślne i postępowe winny być 
od wszelkiego wpływu na wydawnietwo encyklo- 
pedji usunięte. | 
Oczywiście, że taka cenzura komitetu teolo- 
gicznego w zastosowaniu do wydawnictwa nauko- 
wego, jakiem powinna być encyklopedja, pozba- 
wiłaby przedsięwzięcie to wszelkiej wartości kul- 
turalnej. Charakterystyczne jest już samo stawia- 
nie takich żądań, bo o ich przyjęciu przez kierow- 
ników wydawnictwa nie może być chyba mowy. 


Dom litewski w Wilnie. 


Projekt budowy domu litewskiego w Wilnie 
powstał w r. 1910 z okazji obchodu rocznicy grun- 
waldzkiej. Litwini postanowili uczcić tę pamiątkę 
dziejową,—złamanie najazdu giermańskiego,— przez 
jakiś czyn zbiorowy, mający wartość praktyczną 
dla ich współczesnych potrzeb kulturalnych, Za- 
projektowano wtedy składki publiczne na rzecz 
budowy domu dla 2-ch najpoważniejszych towa- 
rzystw kulturalnych litewskich — Litewskiego To- 
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warzystwa Naukowego (,„Lietuviy Mokslo Draugiia*) 
i Litewskiego T—stwa Artystycznego („£. Datlćs 
Draugija*). W drodze inicjatywy prywatnej uchwa- 
lono powszechną ofiarę jednodniową w postaci 
ZKóBaKIA na cel ten zarobku dzlennego w dniu 
rocznicy grunwaldzkiej. To dało początek kapi- 
tałowi, który rośnie z ofiar prywatnych dotychczas. 
Przez półtora roku zebrać zdołano ze składek prze- 
ważnie kilkorublowych, a nawet kilkodziesiecio- 
kopiejkowych kapitał, wynoszący rubli przeszło 
18,000 i wzrastający ciągle. 


W roku ubiegłym zakupiono już plac pod ten 


zawrocie nowej ulicy, przeko- 
panej między Łukiszkami a Pohulanką. Plac ten, 
jak i dom w przyszłości, jest własnością wspólną 
dwuch wyżejwymienionych towarzystw. Dom taki 
będzie poważnym organem pomocniczym w życiu 
kulturalnem litwinów. W nim się będzie mieściła 
bibljoteka i muzeum Towarzystwa Naukowego, 
zbiory Towarzystwa Artystycznego, sala wysta- 
wowa towarzystwa, sala posiedzeń, czytelnia i t. d... 
Oprócz tego mogą być lokale do wynajmowania 
dla innych towarzystw instytucji i zebrań litew- 
skich, jak lokal dla klubu „fuła*, sale koncertowe 
i teatralne, sale balowe, lokal dla szkoły litew- 
skiej i t. d. Takie zogniskowanie poszczególnych 
PERRY, ruchu kulturalnego we wspólnym lo- 


dom przyszły przy 


alu będzie niewątpliwie faktem dodatnim dla ży- 
cia zbiorowego litw'nów. 


Wystawa w Marjampolu. 


Wybitnym faktem w życiu społeczeństwa li- 
tewskiego w roku ubiegłym była wystawa rolni- 
cza i wyrobów ludowych w Marjampolu w gub. 
suwalskiej, która się odbyła w drugiej połowie 
września. Marjampol, miasto powiatowe, jest głów- 
nym ośrodkiem litewskiego ruchu kulturalnego 
w Suwalszczyźnie, dzielnicy przeważnie włościań- 
skiej rolniczej. Litwini suwalscy są w masie swo- 
jej zamuożniejsi, światlejsi i kulturalniejsi od swych 
braci kowieńskich, a tembardziej wileńskich. Tra- 
dycje pracy zbiorowej są tam 0 wiele mocniej- 
sze, umiejętność działalności zrzeszonej wyższa, 
udział włościan we wszelkich zapoczątkowaniach 
gospodarczych, społecznych i kulturalnych więk- 
szy. Wystawa urządzona była staraniem Marjam- 
polskiego Towarzystwa Rolniczego i syndykatn 
rolnego „Żagró*. Oba towarzystwa powyższe mają 
charakter rdzennie włościański, litewski. To też 
wystawa była także wystawą przedewszystkiem, 
a nawet wyłącznie włościańską i tem się głównie 
różniła od takichże wystaw w gub. kowieńskiej, 
w których przeważającym jest udział ziemian za- 
równo w organizacji, jak w samym uczestnictwie 
w wystawach. A chociaż na ostatniej wystawie 
Szawelskiej postarano się bardziej uwzględnić po- 
trzeby włościańskie i w tym kierunku dołożono 
starań szczerych, to jednak dominującego piętna 
włościańskiego wystawa ta nie miała. 

Wystawa Marjampolska była wyrazem usiło- 
wań włościańskich i zastosowana do ich potrzeb. 
Kulturalne jej znaczenie dla włościan suwalskich, 
a przeto i dla sprawy litewskiej, która się prze- 
ważnie na społeczeństwie włościańskim opiera 
iz jego rozwoju czerpie rozwój własny, jest nie- 
wątpliwe. Wystawa się powiodła dobrze. Oprócz 
eksponatów ściśle rolniczych były też okazy wy- 
robów ludowych ręcznych. Zwłaszcza okazale się 
przedstawiał dział wyrobów kobiecych. Wystawa 
ta była pierwszym wielkim przejawem życia zbio- 
rowego włościan litewskich, była pierwszym wy- 
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stępem publicznym na większą skalę i na tem 
przeważnie polega jej znaczenie. Wystawie towa- 
rzyły przedstawienia sceniczne w języku litew- 
skim, konceriy, odczyty rolnicze. 


(ata w świetle najnowszej statystyki. 


Biuro statystyczne wydziału krajowego opra- 
cowało najważniejsze wyniki ostatniego spisu lud- 
ności z d. 81 grudnia 1910 r. 

Zestawia je krytycznie p. Wł. Studnicki 
w „Gońcu Wieczornym.* 

Galicja przedstawia się, jako kraj ogromnie 
gęsto zaludniony. Ma bowiem według ostatniego 
spisu 8,029,386 mieszkańców na 78,493 kilometrach 
kw., czyli po 102 na kil., gdy Królestwo ma 94 
mieszkańców, Poznańskie—72, Prusy Zachodnie— 
67, Litwa i Ruś—49. Z krajów zachodniej Europy 
posiadają ludność gę:tszą, niż Galicja tylko Bel- 
gja 227, Holandja — 176, Anglja — 186, Niemcy 
120, Włochy — 118. Pozostała zaś Kuropa wraz 
z Austrją posiadają rzałsze zaludnienie Au 
strja — 95, Francja: 78, Danja — 66. 

Szczególniej gęsto zaludniona jest Galicja Za- 
chodnia, posiada bowiem 116 mieszkańców na kil- 
kw. gdy Wschodnia 96. Różnica ta dawniej była 
większa, lecz zmniejsza się ona stale od 1869 roku, 
wskutek szybszego wzrostu ludności w Galicji 
Wschodniej. W ostatniem dziesięcioleciu Galicja 
Zach. dała 7,7 proc. przyrostu, gdy Wschodnia 
10,8 proc. Wobec tego, że Galicja Wschodnia— 
ma ludność przeważnie ruską, zachodnia — polską, 
powstać może przypuszczenie że wzrost ludnoś- 
ci polskiej w Galicji ulega zmniejszeniu. Dane sta- 
tyczne temu przeczą, wykazują one w (ralicji ca- 
łej szybszy wzrost ludności polskiej, niż ruskiej, 
dzięki znacznemu jej wzrostowi w Galicji Wschod- 
niej. W całej Galicji od 1880 do 1910 r. przybyło 
ludności języka: polskiego 52,8 proc., ruskiego 25,7 
niemieckiego zmniejszyło się o 72,1 proc. 

W Galicji Wschodniej język polski wzrósł 
w użyciu towarzyskiem o 96 proc., ruski 0 26,4 
proc., niemiecki zmniejszył się o 76,6 proc. 

Na wzrost statyczny używania języka pols- 
kiego wpłynęło to, że żydzi, po nieuznaniu żargo- 
nu przez trybunał państwa, podawali język polski, 
jako język towarzyski, tymczasem prądy separa- 
tystyczne nie zmniejszyły się, ale zwiększyły 
u żydów. Bardziej wierny obraz daje nam staty- 
styka wyznaniowa. 

W żadnem dziesięcioleciu przyrost rzymskich- 
katolików w Galicji Wschodniej nie był tak znacz- 
ny jak w ostatniem. Od 1880 r. do 1890 równał 
się 14,4 proc,, od 1890 -— 15,9, od 1900 do 1910 
19,4 proc. 

Emigracja z Galicji rozpoczęła się w óśmem 
dziesięcioleciu i była przeważnie emigracją polską 
i żydowską. Przez długi czas emigracja ruska by- 
ła nieznaczną, lecz w ostatniem dziesięcioleciu 
przewyższa ona emigrację polską. 

Przyrost naturalny rzymsko-katolików wy- 
nosił 544,749, przyrost faktyczny — 389,884, Wwy- 
emigrowało 155,384. 

Przyrost naturalny ludności greko-katolickiej 
wynosił 493,810, przyrost faktyczny — 269,479, 
ubytek przez emigrację wynosił 224,331. 


W 1869 r. rzymscy katolicy wśród miesz- 
kańców Galicji Wschodniej stanowili 21,8 proc., 
w 1910 — 25,31 proc. lch udział procentowy 
wzmógł się o 8,10 proc., z tego na ostatnie dzie- 
sięciolecie przypada 1,80 proc. 

Ol 1890 r. do 1900 r. przyb. w Galicji 10.9 
proc. ludności, od 1890 do 1900 roku — 10,8 proc. 
od 1900 do 1910 — 9,8 proc, Ten zmniejszony 
przyrost faktyczny był skutkiem zwiększonej emi- 
gracji. Gęściej zaludniona Galicja Zachodnia dała 
mniejszy przyrost naturalny wskutek wyżej wska- 
zanej okoliczności — wszystkiego 7,7 proc, gdy 
Wschodnia — 10,8 proc. Jedynie rozwój zagłębia 
węglowego (alicji Zachodniej i wywołany przez 
to rozwój przemysłu może powstrzymać ów kraj 
od stopniowego zmiejszenia się jego przyrostu. 

Ghraktabystyczai jest dla ostatniego dzie- 
sięciolecia, że przyrost ludności żydowskiej w Ga- 
licji Zachodniej był wyższy od przyrostu ludnoś- 
ci kraju, równał się bowiem 10,9 proc.; w Galicji 
Wschodniej —przeciwnie ludność żydowska zwięk- 
szyła się o 6,6 procentu, podczas gdy ludność tej 
połaci kraju wzrosła o 10,8 proc. W całej zaś 
(ralicji żydzi wzrośli podezas ostatniego dziesięcio- 
lecia o 7,6 proe.; ich przyrost jest o 2,2 proe. 
mniejszy od ogólnego, dla wszystkich wyznań Ga- 
lieji; jest jednak większy, niż w dziesięcioleciu 
od 1880 do 1900 r., gdy się równał 5,5 proc., na- 
tomiast mniejszy, niż w okresie od 1880 do 1890 
r. gdy przyrosł faktyczny żydów Galicji wynosił 
12 proc., a szczególniej w okresie od 1869 do 1880 
gdy wynosił 19 proc. 
| Przyrost żydów zmniejszył się w Galicji 
wskutek emigracji żydowskiej. Zydzi zachowali 
w Galicji do dziś dnia największy przyrost natu- 
ralny. Wynosił on dla nich 18,2 gdy rżymscy-ka- 
tolicy mieli 15,2, greko-katolicy 15,88 proe., lecz 
żydzi dają względnie największą emigrację: wyno- 
siła ona dla żydów 10,5 proe., dla greko-katoli- 
ków — 7,2, dla rzymsko-katolików jeszcze mniej. 

W Galicji Zachodniej na początku zeszłego 
wieku było względnie mniej żydów, niż we Wschod- 
niej. Proces zmniejszania się faktycznego przyrostu 
żydów zaczął się tu znacznie wcześniej: w okre- 
sie od 1880 do 1890 r. Przybyło w Gólicji Za- 
chodniej tyłko 8.1 proc., gdy we Wschodniej 18,2. 

Obecnie jednak można obserwować odmienne 
zjawisko, mianowicie większy przyrost faktyczny 
żydów w Zachodinej, niż we Wschodniej połaci 
kraju. Pochodzi to stąd, że organizacja handlu 
wiejskiego już w uprzednich dziesięcioleciach 
zrobiła tę robotę na Zachodzie, które odrabiała się 
na Wschodzie w ostatniem dziesięcioleciu; powtó- 
re ze względów historycznych, Wschodnia Galicja 
liczy znaczniejszy procent ludności żydowskiej, 
niż Zachodnia. W 1910 r. Wschodnia Galicja mia- 
ła 12,8 proc., Zachodnia 7, 9 proc. 

Ponadto pod względem przemysłowym i han- 
dlowym Zachodnia Galicja ostatniemi czasy zrobi- 
ła znaczniejsze postępy, żadna zaś grupa etniczna 
nie mobilizuje się tak rychło w zależności od kon- 
junktury ekonomicznej, jak żydzi. 

Wyniki spisu ostatniego są dla ludności pol- 
skiej naogół pomyślne, nie należy jednak faktu 
tego przeceniać. i ze wzrostu procentowego pola- 
ków w Galicji wogóle i. Wschodniej szczególnoś- 
ci — wyprowadzać wniosków pośpiesznych. Emi- 
gracja w czasach ostatnich ogarnęła w silniej- 
szym stopniu rusinów niż polaków, co wpłynęło 
na wyniki procentowego stosunku obu narodów. 
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Poruszymy z posad ziemię! 


„.„Zdarzają się dni posępne, zwłaszcza ku je- 
sieni. Chmury opięły swoim czarnem cielskiem 
widnokrąg cały, barwy utraciły ostrość swoją, po- 
wietrze wilgotne ciężarem swoim przygniata całe 
jestestwo człowieka, bezwładność nas ogarnia, owa 
bezwładność ospała, która w duszy ludzkiej nie 
nieci nawet iskierki tęsknoty i żądzy czynu. Gnu- 
śne usposobienie — oto cała treść nasza! [I oto 
gdzieś, z poza szaty chmurnej, przedostał się pro- 
myk słońca ożywczego: przyroda odzyskała barw- 
ność swoją i wesołość, gnuśność ustępuje przed 
tchnieniem innem, przed radosnem usposobieniem 
ducha. | | 
Słonko zaigrało na naszym widnokręgu spo- 
łecznym, tak otulonym w opieszałą bezwładność, 
którą przerywają jedynie dzikie wrzaski szczucia 
rasowego i urozmaicają harce, godne raczej me- 
nażerji. Słonko świtu, wychodzącego z chaty wie- 
śniaczej. Młode pokolenie synów i eór „cham- 
skich* wchodzi w życie, wchodzi po to, ażeby 
upomnieć się o krzywdy miljonów ludu wiejskie- 
go, ażeby do chaty ojców swoich wnieść poczucie 
godności osobistej, świadomość obowiązków oby- 
watelskich. „Młodzi idą*, taką nazwę nosi wyda- 
wany przez nich arkusik druku przy „Zaraniu*. 
Młodzi idą! A zatem idą młodzi, którzy wyszli 
z pod strzechy wieśniaczej i pod nią powrócą, 
którzy zrodzili się wśród ciężkich zapasów o ka- 
wałek powszedni chleba i kiedyś w pocie krwa- 
wym będą wydobywali go z gleby ojczystej. Mło- 
dzi, którzy przynieśli na świat nerwy nie osłabio- 
ne w ciągu pokoleń rozłajdaczeniem rozmaitem, 
wrażliwość nie przytępioną użyciem i nadużyciem. 
przedwczesnem! Zapał tryska z każdego, najdrob- 
niejszego nawet przyczynku, który ukazuje się 
w łamach ich organu, ów szczery entuzjazm ludu, 
który pogodził się z przeznaczeniem, iż w pracy 
ciężkiej należy spożywać każdy kęs chleba. a któ- 
ry może pierzchnie w natłoku zajęć, ale nie prze- 
niewierzy się zasadom swoim. Żaden z nich nie 
powie o sobie: i ja byłem farysem, bo własne 
ciężkie warunki życia mogą złamać hart ducha, 
wyssać zapał, ale nie zwioną przekonań, nie uni- 
cestwią uświadomienia i całego dorobku idejo- 
wego... 

Młodzi idą— z piosenką na uściech. Liryka 
rozgościła się w ich pisemku, zastąpiła długie ar- 
tykuły wstępne i urąga całej przemądrej umie- 
jętności prowadzenia pisma. Moc poezji — zagrze- 
wającej, nawołującej, krytykującej. Poeci! O tem, 
że nie z tradycji, jeno z „pospólstwa* wy- 
szli, świadczą ich nazwiska. Ale przyroda ka- 
pryśna nie zna pana ani chama. Jak śmierć—-ma- 
tula kosi jednakowy i pana z panów i Jaśka z Ja- 
śków, tak samo natchnienie poetyckie i moe sło- 
wa nie liczą się z przegródkami, które rozdzieliły 
społeczność na kurniki różnego rodzaju i różnej 
godności. w kurniku zaś każdym umieściły grzę- 
dy dla osób dobrze urodzonych i z kiepska uro- 
dzonych i w końcu zupełnie źle urodzonych. Roz- 
brzmiewa więc na uściech piosenka utalentowana, 
a co ważniejsza, szczera, z serei płynąca. Nietyl- 
ko w duszy piewców rozbrzmiewają melodje złote, 
na których młode pokolenie włościańskie wygrać 
umie to, co tam w duszy wezbrało. Rozlega się 
zatem piosenka—pobudka, a niejednej z tych pie- 
śni, gdy chodzi o talent, o szczerość, o moc uczu- 
cia obywatelskiego nie oddałbym za misterne z po- 
zoru, w istocie zaś swojej czcze i jałowe wierszy- 
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dła poetów, zapołniających nasze pisma literackie. 
A piosenką swoją pokolenie pieśniarzy chłopskich 
składa hołd, jedynej u nas piewczyni łez chłop- 
skich i wzlotów chłopskich, Marji Konopnickiej. 

-_ Piosenka rozbrzmiewa — to sokołowiak, K. 
Sawczuk, nawołuje rowieśników swoich. 


W pośród burzy, wichru szałów 
Hej młodzieży! naprzód w światy, 
Do wcielenia ideałów, 

Po słoneczne ducha szaty! 


Rozpłomieniać dusz jaskinie, 

Życie wlewać w wsi pustynie, 

W chłodnych sercach płomień niecić, 
W mroku chaty idźmy świecić. 


A w ciemnoty, fałszu chram, 
Chłodnych piersi tysiąc bram, 
Ciskaj gromy. Łam je, pal. 


W duchów świalła ciężki bój 
Idź rycerzu młody mój. 
Idź! co możesz działaj, czyń. 


Jeśli niechcesz — marnie zgiń. 
Zgiń, jak zginął cały 
„Cnych „zjadaczów chleba* rój. 


Wtóruje mu towarzysz jego, W. Pieślak: 


Chciałbym w was widzieć ducha jasności, 
Idących z wielką mocą i siłą, 

Aby rozjaśniać świata ciemności, 
Wyzwolić z biedy brać miłą. 


Chciałbym was widzieć gwiazdy jasnemi 
Co płoną wokół nieba, 

Byście czynami świeeiły swemi, 

Żyli nietylko dla chleba. 


bijąc w przeszkody owym piorunem, 
Co wznieca iskry, płomienie; 

Byście wstrząsnęli tym szarym tłumem 
Qu żyje — dla istnienia. 


Piosenka rozlega się, a w niej A. Srzedziński 
składa wyznanie wiary młodzieży nowego znaku 
pancernego: 


Nie dość jest wierzyć w przyszłą moce Ludu, 
W zwycięstwo prawdy, w przyszłe dni jasne; 
Nie dość jest wierzyć w siły swe własne 


| czekać cudu... 


Ąle nam trzeba budzić myśl gminu, 
Walczyć z obłudą, ideję szerzyć... 
Ale nam trzeba i mocno wierzyć 


I jąć się czynu! 


Bo dziś bez pracy nic się nie stanie... 
Na nic bez czynna wiara w dni jasne, 
Ina nic wiara w siły swe własne... 


Nędza zostanie! 


Żeby się stało to, w co wierzymy, 
Nie trza nam czekać, by spadło z nieba... 
Nam o to walczyć. walczyć potrzeba, | 


Aż wywalczymy. 
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A więc niech „starzy* czekają cudu.., 
Ty zaś Młodzieży, orząc swą rolę, 
Wierz sercem w plony, walcz o swą dolę, 


Nie bój się trudu! 


a jednocześnie z nią płyną w powietrze jędrne 
strofki pieśni Sawczuka: | 


I dotąd naród nasz nie wierzy, 

Że on tej ziemi solą jest, 

Że w duszach tyle mocy leży 
„Że nań wolności splynie chrzest. 


Że lud ten co dzisiaj orze ziemię 
Czy on to kiedy w duszy śnił, 
Że zeń ma powstać silne plemię, 
Że błyśnie blaskiem bożych sił? 


Hej, Polska ziemio. ziemio bólu, 
Tyś dom jest nędzy, krzywd i łez... 


Nie tajne nas budziły jęki, 

Nie mar tumany. szepty ech, 

O, nas zbudziły duszy męki: 
Światła dla naszych chcemy strzech! 


Wchodzi więc w życie czynu nowe pokole- 
nie. „Czasem duch mój jak szał burzy—z hukiem 
gromu przyjście wróży — pięknych. jasnych dni. 
Byle zwalić z piersi lody—z myśli głazy, dusz za- 
pory—'i wyrzucić czas. Niech się łamie, wali, kru- 
szy — bierność myśli, senność duszy — ciemnych 
braci mych. Niechaj budzą pieśni drgania— myśli 
polot, ducha łkanie—i tęsknotę serc. Lećcie, leć- 
cie, pieśni złote! Nieście duszy mej tęsknotę, 
budźcie śpiący duch!* Piosenki te starczą za pro- 
gram cały. Zaiste, prócz liryki, uczuciem silnem 
rozbrzmiewającej, nie znajdziemy w organie mło- 
dych jasno sformułowanych dążeń, Ale nie oba- 
wiajmy się: twarde życie włoży treść w uczucie 
dzisiejsze, wyrobi poglądy, stworzy dążności. Kie- 
dy rozentuzjazmowany farys, zrodzony wśród za- 
możności i idejowością młodego wieku rozanielo- 
ny wzrasta w życie, odrzuca nadewszystko pio- 
senkę, zapomina potem o zamiarach, aż w końcu 
z niezadowolonego djablęcia przedzierzga się w pro- 
się zadowolone. Ideja bowiem kłóci się z warun- 
kami jego otoczenia codzienrego, a z tego roz- 
dźwięku pozostaje jedno jedyne wyjście — rozbrat 
z ideją. Inaczej kształtuje się rzecz wśród ludu: 
idejs nieokreślona przyodziewa się w miarę ży- 
wota ludzkiego w mięso i krew, a każdy szczegół 
i każde dokładanie przysparza jej treści. I ta sa- 
ma piosenka starczy młodym za pobudkę. Syn 
chłopski, samopas idący, żywiołowo wykrzesał 
z duszy swojej tę przygrywkę. A pieśń złota leci 
w świat daleki, dociera do parobczaków i dziew- 
cząt, nieci duszy ich tęsknotę, budzi śpiący duch! 
Dolatuje do gromady weselnej i ta wyrzeka się 
trunku i jadła, zbiera grosze swoje i wysyła na 
podtrzymanie organu. Przedostaje się do wiosek 
i młodych łączy w jedną spójnię uczucia i dumy 
piosenka chłopa-obywatela. I staje się zadość Ży- 
czeniu: „w dźwiękach pieśni niech kochanie w dal 
płynie, do sióstr-braci, nie myślących o czynie, 
i rozbudzi w nich moc ducha dziś śpiącą,.. A po- 
wstanie w ludzie siła nieznana, w duszach mło- 
dych moc niezłomna kochana!* A po nad tem 
wszystkiem gromada Kruszynianek i Gołotczyźnia- 
nek— ta dunia chłopa polskiego, co na zjeździe 
kółek Staszyca, w obliczu naganki wsteczników 


szałzcocć 


na szkołę w Kruszynku, tłumnie zawołał: nie od- 
damy Kruszynka panom i księżom! (Gromada 
dziewcząt z piosnką swoją na uściech: Hej dziew- 
częta kruszynianki, my razem— Stańmy Polski no- 
wej obrazem—-Stańmy naszej Polskiej my mocą— 
l wygońmy z serc upiory z ich moecqą!.. 

Młedzi i młode to przednia straż „Zarania*, 
tego „Zarania*, palonego dzisiaj w wioskach na- 
szych, wyklinanego z kazalnic, ściganego jako 
wyraz wszelakiego zaprzaństwa. Bodaj najgorszy 
świstek pornograficzny i najmarniejsza drukowa- 
na bibuła geszefciarza uchodzą za objawy wyso- 
kiej cnoty w porównaniu z niecnotą „Zarania*, 
rozpusta zaś i pijaństwo spotykają uśmiech po- 
błażliwy, e ile stoją na drodze pracy „Zaraniarzy*. 
[to dlatego, że ludowcy pragną usunąć idejową 
puściznę, która pozostała po dawnem poddaństwie! 
Ich jedyna zbrodnia: oto chcą usamodzielnienia 
ludu od dworu i od plebanji i biorą rozbrat z ko- 
medją endecką wywożenia na eksport posłów-wło- 
ścian i poniewierania się za kulisami wystawy 


publicznej. 
K. R. Żywicki. 


Warszawa. 


Z mego notatnika. 


Wylazło szydło z worka. 


„Siewiero Zapadnaja Ziźń* omawiając „Ideję 
Jagiellońską* wypowiada następujące charaktery- 
styczne twierdzenie: „Przyszłość naszego kraju 
zarysowuje się dla nas całkiem wyraźnie. Pano- 
wie polscy, którzy stworzyli ideję Jagiellońską 
i-oderwali na czas pewien kraj ten od wspólnej 
ojczyzny, zejdą. koniec końców ze sceny.  Demo- 
kracja polska, pod wpływem realnych warunków 
życia stopniowo zleje się z większością rosyjską 
kraju. Separatyzmy, tworzone sztucznie, stopnio- 
wo znikną, gdy nie stanie tych, którzy je będą 
podsycać. Język rozyski i kultura rosyjska ugrun- 
tują się tu ostatecznie... Jeżeli „Przegląd Wileń- 
ski* sądzi, że w naszym kraju powstanie coś od- 
miennego od reszty Rosji, jest to taka sama chi- 
mera, jak ideja Jagiellońska..." 

Wyłlazło więc szydło z worka. 

A w zeszłym tygodniu jeszcze p. Sołoniewicz 
zapewniał, że „praca społeczeństwa polskiego nad 
rozwojem własnej kultury nietylko nie napotka- 
łaby ze strony rosjan niechęci, lecz przeciwnie 
byłaby szczerze powitana, jako wszelka praca kul- 
turalna*, 

Niewiadomo w jakim eelu organ skrajnych 
nacjonalistów rosyjskich uderzył zrazu w ton za- 
dziwiającego istotnie umiarkowania. Prawdopo- 
dobnie przez brak orjentacji. Nie mógł jednak 
długo utrzymać się w roli, obcej swej naturze. 
Przy pierwszej też sposobności pośpieszył zrzucić 
skórę baranka, by ukazać swe istotne oblicze. 

Ujrzeliśmy więc dobrze znane rysy „istinno* 
rosyjskiego działacza kresowego, który marzy 
wciąż o doszczętnej rusyfikacji „inorodców*, któ- 
ry z nienawiścią patrzy na wszelką pracę kultu- 
ralną, bo ta paraliżuje jego robotę destrukcyjną 
i. wytrąca mu broń z ręki. Wywody „Siew.-Zap. 
Zizni* potwierdzają dobitnie wypowiedziany przez 
nas pogląd, źe nacjonaliści rosyjscy wysuwają 
wciąż straszaka „idei Jagiellońskiej*, by upozoro- 
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wać istotne swe cele i zamiary: wytępienia ży- 
wiołów nierosyjskich... z BL JEDI, 4 

Ale łudzi się p. Sołoniewicz, jeżeli sądzi, że 
to mu się uda i że „demokracja polska zleje się 
z większością rosyjską kraju”, . Demokracja pol- 
ska potrafi zachować swą samoistność i pójdzie 
ręka w rękę z większością białoruską i litewską 
w kraju oraz lepszą. częścią narodu rosyjskiego 
w państwie. Po p. Sołoniewiczu zaś:i jego zwo- 
lennikach śladu nie zostanie... Ds 

Źródło bowiem subsydjów, o których rozpi- 
suje się szeroko pokłócony obecnie „Wil. Wiestnik*, 
pierwiej lub później wyschnie. A 


Dziwolągi życiowe. © 

Umysł ludzki z jednej strony odznącza się 
wybitnym konserwatyzmem: z trudem i niechęt- 
nie rozstaje się z zakorzenionemi pojęciami i po- 
glądami; z drugiej strony jednak posiada zadzi- 
wiającą wprost właściwość przystosowywania się 
do najbardziej rażących inowacji, godzenia się 
i uznawania najnieprawdopodobniejszych dziwolą- 
gów, na jakie zdobywa się życie. je 

>wiadczy to niewątpliwie o pewnej automa- 
tyczności mechanizmu myślowego człowieka. | 

Pamiętamy chyba wszyscy to wrażenie, jakie 
wywołała wśród ogółu inteligientnego w Wilnie 
pierwsza pogłoska, głucha i niewyraźna, o wysu- 
nięciu przez koła endecko-klerykalne kandydatury 
ks. Maciejewicza przed wyborami do IIl-ej Dumy. 
Wiadomość tę, kolportowaną usilnie po mieście 
przyjmowano jako niedorzeczną plotkę, jako anek- 
dotę, jako złośliwy wymysł „postępowców* w chę- 
ci ośmieszenia przeciwników. 

Wiadomem było bowiem powszechnie, że Ta- 
deusz Wróblewski zgodził się na wystawienie swej 
kandydatury. | | 

Możliwość więc kontrkandydatury ks. Macie- 
jewicza wydawała się wprost nieprawdopodobną. 
Wzruszano ramionami i nie dawano wiary nawet 
dobrze poinformowanym „politykom*, którzy za- 
pewniali, że wybór na posła ks. Maciejewicza jest 
sprawą przesądzoną. Pogłoska stała się nieba- 
wem faktem. Wywołało to takie zdumienie i obu- 
rzenie, iż utworzył się komitet popierający kan- 
dydaturę p. T. Wróblewskiego wbrew intencjom 
komitetu. centralnego i łudzono się przez czas pe- 
wien nadzieją zwycięstwa. jt jędh 

Nie mieściło się w głowie, że katecheta 
szkolny może pokonać na wyborach do Dumy 
prawnika, mówcę i polityka. a 

A jednak ks. Maciejewicz zwyciężył. Od tej 
chwili minęło pięć lat. OQswojono się z myślą, że 
Wilno jest reprezentowane na trybunie parlamen- 
tarnej przez księdza, przestało razić, że kler ujął 
w swe ręce bieg spraw politycznych, pogodzono 
się z zasadą, że proboszcz jest urodzonym parla- 
mentarjuszem a sutanna stanowi najodpowiedniej- 
szy ubiór dla posła... 

I oto dziś, gdy zbliża się kampanja przed- 
wyborcza do IV-tej Dumy i gdy zaczyna krążyć 
pogłoska, że znów będzie wystawiona kandydatura 
księdza,—dla rozmaitości z innej parafji—nie budzi 
ta wiadomość żadnego zdziwienia. Zdumiano by 
się może raczej, gdyby -o księdzu mowy nie było. 

Dziwnie biernym i bezkrytycznym jest umysł 
ludzki! 

Tnez, 
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Frabstwo Armacji 
(Z dawnych pieśni flandryjskich). 


Hrabstwo Armacji że trzech stron 
przez wrogów otoczone! 

"Na trwogę bije wielki dzwon! 
Już pułki rozproszone! —- 

Lecz król się bawi, chociaż tron 
drży pod nim poderwany... 
Skocznej muzyki słychać ton... 
„Armacja idzie w tany! 


. Hrabstwo Armacji wraża dłoń 
porozdzierała w strzępy; 
harcuje po niem wraży koń, 
kraczą mu wraże sępy — 
lecz baronowie, jakby nic, 
w Łan idą rozhasany, 
zbywszy się wstydu całkiem z lic... 
Armacja idzie w tany! 


Zabrano mowy ojców dźwięk 

i bogi obce wprowadzono! 
Stłumiono twardą pięścią jęk, 
imienia pozbawiono... 

Rycerstwo się wyzbyło cnót, 

jak rab sponiewierany... 

dźwięk tylko słychać skocznych nut... 
Armacja idzie w tany. 


W hrabstwie Armacji każdy dzień 
hjobowe niesie wieści! 

Nad hrabstwem zawisł mroków cień, 
wróg gnębi co się zmieści, 

a lud, nie pomny dawnych ran, 

o nowe nie dba rany, 

w karnawałowy rwie się tan... 
Armacja idzie w tany. 


R=n. 


SEZON ZIMOWY. 


(Garść uwag). 


Gdyby wypadła potrzeba specjalnego określe- 
nia tegorocznego sezonu zimowego w teatrze pol- 
skim, należałoby go nazwać „przełomowym w kie- 
runku najpomyślniejszym, ponieważ sezon bieżący 
przekonał nas, że teatr polski w Wilnie, w właści- 
wych notabene warunkach, ma byt zapewniony. 

. „Kwestja, nad którą różne nasze „głowy* prze- 
myśliwały lata całe, bez żadnego wyniku, rozwią- 
zała się sama, przez przypadek. 














Początek sezonu zapowiadał się bardzo wąt- . 


pliwie. Niedołężnie prowadzona przeróbka sali 
miejskiej sprawiła, iż była chwila ogólnego prze- 
konania, że Wilno na całą zimę pozostanie bez 
teatru; mus i obawa odpowiedzialności wobec spo- 
łeczeństwa sprawiły jednak, iż opiekunowie teatru 
chcąc jako-tako zaradzić, ulokowali teatr polski 
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w cyrku, co przedstawiało tak wielkie wątpliwo- 
ści powodzenia, że nawet dyrekcji żadnej nie 
można było do prowadzenia zachęcić, więc osta- 
tecznie zdecydowano urządzić t. zw. „działówkę*, 
formę wielokrotnie już zdyskredytowaną i nie- 
dającą żadnej gwarancji. j | 

Tymczasem to, „aby zbyć”, okazało się wbrew 
wszelkim najzłowróżbniejszym horoskopom „mi- 
mowolnym:', ale najpomyślniejszym pomysłem. 

Ogromna widownia cyrkowa dała możność 
obniżenia cen do tego stopnia, że nawet za czter- 
dzieści groszy można mieć miejsce siedzące, a to 
ściągnęlo te masy do teatru, których dawniej nie 
widywaliśmy nigdy — i pomimo, że trupa źle jest 
skompletowana, pomimo, że repertuar dawano bez- 
planowy i małowartościowy, pomimo, że wystawa 
przypominała często prymitywność scenerji z cza- 
sów szekspirowskich, przez cały prawie sezon nie 
było ani razu, tak zwykłych dawniej u nas, pu- 
stek w teatrze... Powodzenie stało się hasłem te- 
atru, a wyraża sięto powodzenie w tem, że obecnie 
po zapłaceniu gaży artystom i wszystkich innych 
kosztów, kasa teatru posiada pewien kapitał, bę- 
dący własnością wszystkich członków trupy. 

. Wymowne te fakty winny być wyraźną wska- 
zówką, jak teatr w Wilnie należy prowadzić. | 

Mniemanie, że w mieście naszem niema tyle 
publiczności polskiej, aby mogła utrzymać teatr, 
jest błędne — publiczność jest, ale przeważnie nie- 
zamożna, należy więc jej udostępnić tylko moż- 
ność bywania, a jak w sezonie obecnym, tłumy 
zawsze podążać będą do teatru, o ile naturalnie re- 
pertuarem i wykonaniem potrafią je kierownicy 
teatru zainteresować — otem zaś trzeba pomyśleć 
także, bo d la longue -„Krakowskie Zuchy*, „Obro- 
ny Częstochowy*, „Odsiecze Wiednia* it. p. sztuki 
nie będą zadawalały publiczności, która jutro już 
może zażądać widzenia rzeczy nowych, żywych. 
dzisiejszych, znudziwszy się bezwartościowemi 
bombami, albo nieudolnie wystawianemi parodjami, 
oburzającemi pojęcie o wielkich faktach histo- 
rycznych. 

Naturalnie, że i trupa musi być dobrze zor- 
ganizowana. Nie może być w żaden sposób tak, 
jak jest obecnie w naszym teatrze, że połowa 
trupy jest nadmiernie przeciążona pracą, a druga nie 
nie robi, plącze się za kulisami i budżet obciąża. 
Brickendorf w swem dziele „Teatr prowincjonalny* 
matematycznie wykazuje, iż trupa z 24 dobrze do- 
branych osób może dawać 8 premjer miesięcznie, 
i żaden z artystów nie będzie zmuszony grać wię- 
cej po nad dwie role miesięcznie. Panowie Kin- 
dler, Szymański, Witkowski, jak również panie 
Czechowska, Dobrzańska, Podgórska chętnie chyba 
statystować będą i jak statystować, o ile tego zaj- 
dzie potrzeba, 

Staranne dobranie trupy to rzecz niezbędna, bo 
smak publiczności się kształci i ciągle wymaga cze- 
goś lepszego. Każdy wybitniejszy artysta pozosta- 
wia po sobie podniesienie poziomu wymagań. Ostat- 
nio naprzykład bawiła w mieście naszem p. Przy- 
byłko - Potocka. Publiczność widziała jątylko w sie- 
dmiu rolach („Edukacja Bronki* — Krzywoszewskie- 
go, „Ahasver* G. Zapolskiej, „Ój! mężczyźni! męż- 
czyźni* Zalewskiego, „Miłostki* Schnitzlera, „Eros 
i Psyche* Żuławskiego, „Moralność pani Dulskiej * Za- 
polskiej i „Wesele* Wyspiańskiego), ale tego nigdy 
niezapomni... niezapomni, jak wielki talent przema- 
wiać wyraźnie do uczuć ludzkich potrafi, jak jest 
mocen wcielić się w treść ludzkiej psyche i wy- 
dobyć na jaw przed oczy widza wszystko, co sta- 
nowi ból i radość, upadek i tryumf, niedolę i szczę- 
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ście, burzę i spokój... Kierownicy naszego teatru 
na zarzuty czynione im z powodu małowartościo- 
wego repertuaru odpowiadali, że „Krakowskie zu- 
chy* mają największe powodzenie, więc to jest 
wskazówką, jaki repertuar być powinien. 

Fałszywy pogląd! Teatr powinien kierunek da- 
wać smakowi publiczności! Przekonała o tem p. 
Przybyłko Potocka! Ręczyć można, że ci sami wi- 
dzowie, którzy widzieli prawdziwe, drgające istot- 
nem tętnem życie w grze wielkiej artystki, nie 
zadowolą się cyrkowemi produkcjami w „Zuchach 
krakowskich*, albo li też beztreściwą gadaniną 
w „Odsieczy Wiednia*. Zły repertuar psuje smak 
publiczności, a teatr wyrabiać go winien. To też 
nie jako siedem wieczorów podniosłych artystycznych 
wrażeń trzeba uważać występy p. Przybyłko-Po- 
tockiej — to było co innego — to był rodzaj misji. 
Wielka artystka, mocą wielkiego swojego talentu, 
obudziła w tłumach świadomość, czem jest to 
istotne piękno, którego teatr winien być siedzibą, 
obudziła świadomość wymagań. Tak obudziła już... 
bo trzeba widzieć te tłumy na miejscach czter- 
dziestogroszowych z jakiem zbożnem skupieniem 
wchłaniały każdy dźwięk rzucony im przez wielką 
artystkę... Sezon obecny był przełomowym, uświa- 
domił nas bowiem, że posiadamy publiczność, dla 
której teatr jest niezbędnością, co wielką w jej 
kulturalnym rozwoju może odegrać rolę... i dał 
wskazówki, jak teatr prowadzić... a choć to spra- 
wił tylko przypalek. w każdym razie obecnie ho- 
roskopy teatru polskiego w Wilnie przedstawiają 
się pomyślnie. 

Quis. 


PRASA POLSKA. 


= Wychodzący w Kijowie organ ukraińców 
„Rada* polemizując z „Dziennikiem Petersburskim* 
w sprawie stanowiska polaków względem wyodręb- 
nienia Chełmszczyzny zaznacza, że wszyscy niemal 
polacy mimowoli może solidaryzują się w sprawie 
chełmskiej z taktyką „targu po nad głową ludności 
ukraińskiej", zapominając o jej interesach narodo- 
wych, a mając na względzie jedynie interesy „pa- 
nującej'* narodowości polskiej. 

„Najgorsze wrażenie — pisze „Rada*—w po- 
zycji polaków w stosunku do kwestji chełmskiej 
to sprawia, iż, nie będąc w istocie narodowością 
panującą, występują oni w roli narodowości pa- 
nującej.. A to dlatego, że nie mając nawet „spe- 
cjalnych przywilejów*, polacy byli jednakże na- 
rodowością — panującą faktycznie dzięki socjalnej 
przewadze swej nad chłopem ukraińskim+*, 

„Rada* natomiast patrzy na całą sprawę 
przez pryzmat interesów pracującego ludu ukraiń- 
skiego w Chełmszczyźnie i — „w wyodrębnieniu 
jej widzi jedynie sprawiedliwe rozgraniczenie te- 
rytorjów polskiego, a ukraińskiego*. 

Jeden z byłych organów prowincjonalnych 
N. D. „Ziemia Lubelska" przytaczając głos po- 
wyższy, oświadcza: 

„Na rozgraniczenie takie — t. j. rozgraniczenie 
sprawiedliwe, dokonane na podstawie plebiscytu śród 
ludności tych terytorjów, polska opinja publiczna zgo: 
dziłaby się stanowezo. Pod tym względem endecja so- 
lidaryzuje się z socjalistą Płochoekim. Na Rjesach 
ziemskich w roku 1906 do rezolucji, dotyczących auto- 
nomji Królestwa Polskiego, za zgodą obecnych narodo- 


wych demokratów polskich dodano punkt o wyrównaniu 
granie Królestwa przez wydzielenie zeń na podstawie 


| 
| 
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plebiseytu południowo-wschodnich i północnych powia- 
tów rusińskich i litewskich, oraz przyłączenie niektó- 
rych części gub* grodzieńskiej z ludnością polską. 

W zasadzie zatem polacy godzą się z postulatem 
wyodrębnienia i na tym punkcie niema różnicy między 
nami a patrjotami ukraińskimi Chodzi głównie o to, co 
należy rozumieć pod terminem „Chełmszczyzna* i wja- 
ki sposób owo wyodrębnienie ma być przeprowadzone. 
Bo jeżeli od terytorjum dzisiejszego Królestwa Polskie- 
go zaciekły nacjonalizm rosyjski, nie pytając wcale 
o zgodę ludności miejscowej — przeciwnie. wbrew gło- 
śnym jej protestom, odrywa spory szmat ziemi, zalud- 
niony w większości, a w niektórych miejscowościach, 
jak np. w gminach, dodanych do obszaru przyszłej gub. 
chełmskiej przez Dumę, wyłącznie niemal przez „kato- 
lików, używająch w rodzinie języka polskiego, to — 
wybaczy „Rada* — ale każdy polak, zapominając na- 
wet o innych właściwościach owego „rogulowania gra- 
nie*, t. j. o ograniczeniach religijnych i nar«dowych, 
musimy nazywać „wyodrębnienie Chełmszczyzny*, gwał- 
tem, krzywdą. a nawet nie bez pewnej słuszności, no- 
wym „podziałem Polski*' 


= Przypadający w roku biegac jubileusz 
Piotra Skargi wywołał namiętną dyskusję w pra- 
sie polskiej na temat zasług i win znakomitego 
kaznodziei. „Kurjer Warszawski*, zgorszony taką 
niezgodą, domaga się, aby spór ten usunąć cał- 
kiem z prasy perjodycznej, a przenieść na go pole 
krytyki naukowej. 

Propozycja ta w zasadzie jest całkiem słu- 
szną, ale w konsekwencji swej musiałaby wywo- 
łać zaniechanie uczczenia pamięci Skargi, bo jak- 
że urządzać uroczyste obchody na cześć kogoś, 
czyje cnoty i zasługi narodowe są sk ryż rt 
i wymagają jeszcze stwierdzenia przez krytykę 
naukową? 

„Prawda* upatruje w tem domaganiu się 
zręczny manewr. | 


„Tą drogą „Kurjer Warszawski* chce sobie pozo- 
stawić wolne pole do wzywania naszych wnuków i pra- 
wnuków*, by nadał wpatrywały się w aureolę „jednego 
z najgorętszych patrjotów, jakich Polska wydała i jed- 
nego z najwymowniejszych karcicieli, naszych wad na: 
rodowych*, człowieka, któremu chyba to zarzucić moż- 
na, że ulegał duchowi czasu i „nie wyróżniał się niczem 
od innych wspólczesnych mu ludzi — jeśli o fanatyzm 
i nietoleraneję cholzi*, a to nie przeszkadza, że „nad 
błędami i omamieniami całej epoki jaśniały jego zasłu- 
gi i cnoty*. 

Co słowo, to błąd, lub — nazywając rzeczy po 
imieniu—co słowo, to fałsz. 

Nie z „dzisiejszego punktu widzenia*, lecz ze 
współczesnego sobie, z punktu widzenia Polski z końca 
XVI-go wieku, Polski mądrej, humanitarnej, toleraneyj- 
nej i patrjotycznej — ks Skarga zasługuje na potępie- 
nie. Nie był on wytworem swego środowiska, lecz 
z niem zapamiętale walczył o uprawnienie bezprawia, 
dla którego sankcję w końcu po zaciekłych usiłowaniach 
uzyskał kosztem wewnętrznego spokoju i zewnętrznego 
bezpieczeństwa kraju. „Karciciel wad narodowych* za- 
szezepił w narodzie jad najzgubniejszej trucizny, która 
jego organizm stoczyła, nałóg samówoli i nierządu. Nie 
tylko nie przewyższał patrjotyzmem ada) ziarn kz ale 
do nich nie dorastał, ich patrjotyzm poskramiał, piętno- 
wał i karcił. Lepszym patrjotą od niego był Jan Zamoy- 
ski, który choć „połowicę swego zdrowia* oddać chciał, 
by wszystkich dyssydentów  „papieżnikami* widzieć, 
gotów był oddać „wszystko zdrowie*, aby im nikt 

wałtu nie czynił i aby on na tę niewolę nie patrzył. 
Patrjotami byli posłowie i senatorowie duchowni i świec- 
cy, którzy dla ustalenia ładu i prawa w Polsee w 1606 
roku po długich dyskusjach do porozumienia i zgodnej 
umowy doszli, „politycy*, stawiający dobro Rzpltej po- 
nad kontrowersje religijne, których „ziemski, bydlęcy 
djabelski rozum* Skarga piętnował i zohydzał. Nie był 
patrjotą ten, który wraz z innymi. przewidując 
upadek kraju, uważał go jako mniejsze zło, gdyż 
lepiej „ponieść szkodę na ta.szej rzeczy* i pier- 
wszy z polaków z myślą zagłady ojezyzny doczesnej 
się godził. Nie jaśniał nad błędami i omamieniami epoki 
ten, który enotliwych, zasłużonych, wiernych ojczyźnie 
obywateli tępić zalecał, a żyjąc wśród narodu, jaśnie- 
jącego nauką, kulturą, poszanowaniem prawa i wolno- 
ści, dał mu boy | pij ók pchnięcie w otchłań ciemo- 
ty, zdziczenia i fanatyzmu. 
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Był synem złotego wieku — stał się ojeem okre- 
su rozkładu*. 

Czyż wobec tak sprzecznych sądów nie nale- 
żałoby raczej usłuchać zdrowej rady prof. I. Chrza- 
nowskiego i poprzestać na złożeniu hołdu cnotom 
osobistym, działalności PORA i talentowi 
krasomówczemu ks. Piotra Skargi? Aleunas wszel- 
ka sprawa kulturalna musi nabrać koniecznie za- 
barwienia politycznego. 

Winę ponoszą ci, którzy za wszelką cenę 
chcą załokumentować, że polskość a katolicyzm 
to jedno. 


Korespondencje. 
Mińsk. 


Zbliżamy się do wielkiego posiedzenia ziem- 
skiej rady gubernjalnej, która rozpoczyna się dnia 
25 b.m., a skończy... Mówią niektórzy, że 15—20 
dni sesji dziennych i wieczornych i to nie wy- 
kluczając świąt i niedziel, ledwo wystarczy na 
załatwienie się z budżetem i wogóle całym pla- 
nem, stworzonym przez ludzi być może pracowi- 
tych i zdolnych, ale, po pierwsze zupełnie prawie 
obcych danej sprawie, a po drugie, bardzo mało 
częstokroć maiących wspólnego z krajem. 

Na razie zarząd gubernjalny wykończył refe- 
rat, stanowiący rodzaj skróconego komentarza do 
poszczególnych pozycji budżetowych. Sam preli- 
minarz będzie gotów zapewne w przeddzień — na 
parę dni najwyżej przed zebraniem. 

Ogłoszony referat ułożony został w sposób 
nadzwyczaj chaotyczny; kto chce się zapoznać zeń 
z zamiarami zarządu, ten musi przerzucać bezu- 
stanku karty to w tył to naprzód, szukać i gru- 
porań pozycje, które winnyby znaleźć się w ja- 

imś bardziej usystematyzowanym porządku i być 
podzielone na rozdziały, lepiej ilustrujące całość 
projektu. 

Oprócz tego, w rozmaitych motywach po- 
szczególnych punktów, widać ogromny nadmiar 
pierwiastku teoretycznego, który w zetknięciu się 
z praktyką, albo będzie musiał ustąpić, albo też— 
co także bywa niekiedy — narazi gospodarkę sa- 
morządową na poważne straty... 


% 
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W pewnej wielkiej łączności ze sprawą ziemstw 
u nas znalazła się kwestja podatku od nierucho- 
mości, określonego na rok 1912. 

Jak wiadomo, władze wyższe ostatecznie za- 
twierdziły nowo opracowane normy podatku od 
majątków nieruchomych, z wyjątkiem lasów. Wo- 
bec tego, powiatowe zarządy i rady, zastosowały 
już nowe normy na rok bieżący, co w stosunku 
do miasteczek może się okazać wprost zabójczem! 
Jeżeli w dodatku zważyć, że ekonomiczny Stan 
tych osad nędznych, nie powiększa się, ale raczej 
upada na rzecz miast, to, podniesienie i to w nie- 
których powiatach kilkakrotnego podatku od le- 
pianek i nędznych kawałków ziemi, może dopro- 
wadzić do likwidacji i zupełnego bankructwa naj- 
biedniejszą, żydowską przeważnie ludność mało- 
miasteczkową! 

Jak nas informują, p. Jastremskij, prezes tu - 
tejszej Izby skarbowej, aczkolwiek usposobiony 
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bardzo fiskalnie, jednakowoż staje w obronie za- 
grożonych obywateli mieścin. 


** 


W łonie zarządu miejskiego opracowywan 
jest obecnie projekt postanowień obowiązującyc 
w dziedzinie budownictwa, lecz dotychczas, kiedy 
małe miasta powiatowe jak Pińsk, Borysów, Mo- 
zyrz etc. posiadają swój regulamin, Mińsk, stolica 
gubernji, oprócz ogólno-państwowych i jak wiado- 
mo, bardzo niewystarczających przepisów, nie po- 
siadał żadnego hamulca na kaadebiocfiasenakić 
zapędy naszych architektów i 
tektów. 

Coprawda, wątpić należy, żeby i najostrzej- 
sze przepisy potrafiły ukrócić złą wolę! U nas 
żadnej roboty dostać nie można, aby nie opłacić 
się jakiemuś rządcy czy plenipotentowi, a w re- 
zultacie ściany się walą —inne pękają eta. W ka- 
żdym razie, jeśli będą dobrze ułożone przepisy 
obowiązujące, to można wówczas niesumiennego 
przedsiębiorcę lub budowniczego choćby pociągnąć 
do odpowiedzialności, co dziś w wielu razach jest 
nawet niemożliwem! 


pseudo - archi- 


Mgma, 
Pow. mozyrski. 


Coraz częściej rozlegają się głosy o potrzebie 
zapoczątkowania znów prac około osuszania błót, 
rozpoczętych bardzo racjonalnie i planowo przez 
A Zylińskiego, lecz niedoprowadzonych do 

ońca, przez co korzyść w znacznej, ogromnej 
mierze została straconą, 


A tymczasem osuszanie Polesia w naszych 
spółczesnych warunkach agrarnych, oprócz nie- 
słychanie doniosłego znaczenia w rozmaitych dzie- 
dzinach gospodarki społecznej, mogłaby odegrać 
poważną, decydującą niemal rolę w przyszłym 
układzie stosunków wiejskich. 

Olbrzymie przestrzenie błot i nieużytków za- 
mienione na grunta żyzne, dają nam na długie la- 
ta zapas ziemi, którą można będzie parcelować 
i obdzielać pomiędzy włościan miejscowych, dziś 
aż na Syberję emigrujących dla zdobycia wła- 
SNOŚCI... 

Ale niestety, słabą tu mamy nadzieję, aby 
w tym kierunku ziemstwa mogły nam oddać ja- 
kąś poważniejszą usługę. 

Choć sprawa unormowania emigracji ludu 
i skierowania jej wewnątrz kraju wchodzi do 
obrad gubernjalnego ziemstwa mińskiego, — choć 
wielu mniej lub więcej miarodajnych działaczów 
nieraz wyrażało swe poglądy na dany temat 
w kierunku najprzychylniejszym, sprawa osusza- 
nia i to racjonalnego, stałego zamieniania puszcz 
poleskich na zamieszkałe siedziby, daleką jest je- 
szcze i będzie nią tak długo, dopóki. ziemstwa 
nasze nie nabiorą istotnie charakteru prawdziwie 
samorządnego i przez to samo nie staną się orga- 
nem godnym zaufania u wszystkich. 

Dla przedsiębrania wielkich robót osuszania 
potrzeba znaczńych miljonowych subsydjów i po- 
życzek rządowych, lub obligacyjnych. 

Kto je dziś może gwarantować? Na czem 
możnaby oprzeć racjonalną eksploatację podobnej 
antrepryzy* Komu ją powierzyć?... 


Pmczuk, 
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Dynekurg. 


Dyrektor szkoły realnej Onoszko wpadł na 
oryginalny pomysł utrzymania w lokalu szkoły 
normalnej temperatury. Rozkazał mianowicie stró- 
żom wpuszczać i wypuszczać uczniów nie po je- 
dnemu, lecz grupami, najmniej z 6 chłopców zło- 
żonemi, motywując swe zarządzenie tem, że wo- 
bec rzadziej otwieranych drzwi, ciepło nie ulatnia 
się z lokalu. | 

W rezultacie chłopcy, oczekując na ulicy 
niezbędnego „quoruni*, marzną i spóźniają się do 
klas: 


„Stew. Zap. Got,” 


Przemysł państwa rosyjskiego w r. (90 


Swieżo zostało wydane sprawozdanie inspek- 
torów fabrycznych o stanie przemysłu w r. 1910. 
W roku sprawozdawczym daje się zauważyć tak 
nagły wzrost liczby zakładów fabrycznych i liczby 
ich robotników, jakiego nie było w żadnym roku 
z ostatniego dziesięciolecia. W roku 1910 było 
w całem państwie 273 inspektorów fabrycznych. 

W roku sprawozdawczym zakładów fabrycz- 
nych było 15,721, czyli o 988 więcej, niż roku po- 
przedniego, a robotników 1,951.955, czyli o 119,172 
więcej, niż w roku 1909. Największy procent 
wzrostu przypada na okręg warszawski, gdy bo- 
wiem w innych okręgach przyrost waha się wedle 
skali od 3,6 proc. do 8,5 proc., w okręgu warszaw- 
skim przyrost dochodzi 9,3 proc. 

W całem imperjum wznowiło pracę 110 za- 
kładów, nieczynnych w roku 1909, zatrudniających 
4,718 robotników. 

Wytwórczość robotników głównie była ze- 
środkowaną w okręgu moskiewskim i Królestwie 
Polskiem. 

Przemysł papierowy jest najwięcej "ozwinię- 
ty w okręgu petersburskim. 

Przedsiębiorstwa metalurgiczne dość równo- 
miernie są podzielone pomiędzy okręgi. 

Rejony petersburski i moskiewski można 
uważać. jako: produkujące przeważnie wyroby 
włókniste, 

Ruch przemysłowy, jak i wogóle życie eko- 
nomiczne państwa w r. 1910, rozwijały się pomy- 
ślnie pod wpływem dwuch, jeden po drugim po- 
myślnych urodzajów. 

Urodzaje te wywarły wpływ dodatni przede- 
wszystkicen" na rozwój tych gałęzi przemysłu, 
które są ściśle związane z rolnictwem, a więc 
przemysł cukrowy, gorzelniczy, mączny i t. d. 

Urodzaje również spowodowały większe za- 
potrzebowanie maszyn rolniczych.  . 

W aniastach wzmógł się przez kilka z rzędu 
lat słaby ruch budowlany, skutkiem czego wzro: 
sło zapotrzebowanie na drzewo, żelazo, cegłę, ce- 
ment, szkło i t. d. 

W dziedzinie przemysłu włóknistego stan 
ogólny w roku 1910-tym był również bardzo 
dobry. | 

W produkcji papieru zauważyć się daje też 
znaczna poprawa, pomimo silnej konkurencji fa- 
bryk finlandzkich, będących w lepszych warun- 
kach produkcji. . 

Zakłady metalurgiczne po wielu latach zasto- 
ju rozwinęły swoją pracę. 


| 


Ni R. 
Przemysł garbarski poprawił się w guber- 
njach: wiackiej, ufańskiej, WAŻ grodzień- 
skiej, kowieńskiej i suwalskiej. W gub. orłowskiej 
i wileńskiej natomiast trwał zastój. 
Ogólna liczba robotników we wszystkich za- 
kładach, podlegających kontroli fabrycznej, w ca- 
łem państwie wzrosła do 1,951.955, a w tej licz- 
bie mężczyzn  1,845,367 i kobiet 6v6,588, przy- 
czem w roku sprawozdawczym dał się zauważyć 
poważny wzrost pracujących kobiet. Podług wie- 
ku podział jest następujący. | 


dzieci 15,102. czyli 1,1 proc. 
wyrostków 102,905 7 
dorosłych 1,227,800 NW | or 


Uo zaś dotyczy przeciętnej płacy zarobkowej 
robotników, to inspektorowie fabryczni w sprawo- 
zdaniach swoich zaznaczają, że dane statystyczne 
są wzięte tylko z tych zakładów, w których są 
kasy robotnicze, a kasy takie istnieją w 26 proc. 
ogólnej liczby fabryk, podległych inspekcji fabry- 
cznej. Liczba robotników, pracujących w tej ka- 
tegorji zakładach, wynosi 70 procent ogólnej licz- 
by robotników. | 

W r. 1910 ogólna przeciętna płaca roczna 
wynosiła 242 rb., t. j. o 2,5 proc. więcej, niż w ro- 
ku 1909. BOY! 

Rozdział o strejkach w sprawozdaniach in- 
spektorów jest bardzo obszernie i starannie opra- 
cowany. R 
W roku 1910; przy ogólnej liczbie 15.721 ża- 
kładów fabrycznych, podległych inspekcji z 1,951,955 
robotników, strejków zanotowano 222, a brało w nich 
udział 41,628 robotników, czyli 1,4 proe. zakładów 
a 2,4 proc. robotników. | 

W ciągu 15-lecia od r. 1885 liczba strejków 
wzrastała stale aż do roku 1908, w którym to ro- 
ku było strejków 559 z liczbą 86.882 strejkujących 
robotników, Następnie w roku 1904 daje się zau- 
ważyć bardzo znaczny spadek: tylko 68 strejków, 
z udziałem 24,904 robotników. W r. 1905 nastę- 
puje niebywały ruch strejkowy, a liczba strejków 
doszła do 13,995 i przy powtarzaniu się ich 
w tych samych zakładach uczestniczyło w nich 
2,868,1738 robotników. 

W r. 1906 było 6,114 strejków, popartych 
przez 1,108,406 robotników. Od tej chwili liczba 
strejków zmniejsza się stale i bardzo szybko 
i w roku 1910, jak wyżej zaznaczyliśmy, Spada 
do 222 strejków w całem państwie. 

bezrobocia najkrótsze trwały po pół dnia — 
takich było 24; najdłuższe 380 dni i więcej, lecz 
było ich tylko 6 w całem państwie. Najczęściej 
przerwa w pracy wynosiła 2 dni. 

Z ogólnej liczby 222 strejków tylko 8 wyni- 
kły na tle innem, niż żądania podwyższenia płacy 
lub odmiany warunków pracy. Zaledwie 46 strej- 
ków załatwiono na korzyść robotników, i w 57-iu 
wypadkach nastąpiło porozumienie w. drodze 
ustępstw wzajemnych. W reszcie wypadków strej- 
kujący przegrali. | 

Inspektorowie fabryczni w sprawozdaniach 
swoich podkreślają, że bezrobocie, jako środek 
walki z kapitalizmem, przez robotników jest uży- 
wane coraz ostrożniej. Natomiast stwierdzają wię- 
kszą, niż w latach poprzednich, skłonność do za- 
łatwiania zatargów w drodze układów polubo* 
wnych. aniin 
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== Leopold Móyet. "<A 

3 ! Warszawie zmarł znany literat, bibljograf i miłośnik 
zabytków literackich i artystycznych, Leopold Mćyet. Mćyet 
był jednym z najskrzętniejszych zbieraczów dokumentów, doty- 
czących polskiego romantyzmu. Zwłaszcza zajmował się żywo 
wszystkiem, co dotyczyło Juljusza Słowackiego. Wyławiając 
skrzętnie autogra y wielkich pisarzy polskich, zdołał zebrać 
kompletny zbiór listów Słowackiego, które ogłosił w r. 1898 
w dwóch tomach. * | | 

: Zacny i dobry człowiek, niezmiernie ceniony dla swej 
prawości i górącego przywiązania do kraju, Móyet zjednał 
sobie licznych i szczerych przyjaciół w sferach literackich. 
Przez długie lata pozostawat w przyjaźni z Marją Konopnie- 
ką, a z Elizą Orzeszkową aż do jej śmierci łączyły go węzły 
najserdeczniejsze, jako szezerego wielbiciela jej talentu i od- 
danego towarzysza. 

Wierny ideałom całego swego Życia Mćjet znaczny 
swój majątek oraz cenne zbiery zapisał instytvcjom publicz- 


m. 

| tak: dział ogólny, Mickiewiczowski, Słowackiego i t. p. 
testator przekazał miastu Warszawie dla przyszłego Muzeum 
piejąkiogo A SZR i autografy — bibljotece *ordynacji hr. 
Krasińskich, dział szopenowski -— sekcji Chopina przy Tow. 
Muzycznem Warszawskiem i t. p. 

Cały swój majątek, w sumie około 300 tys. Móyet za- 
poż urządzenie i utrzymanie szkół w Warszawie z języ- 
jem wykładowym polskim. 

Leopold Móyet był żydem... 


= Amnestja dla Hervć'go. k 


Grono osób, należących do świata literatury, prasy 
i adwokatury francuskiej. między innemi Anatol France, Fry- 
deryk Passy, Mirbeau, Rochefort, Jan Jaurćs, pani Sóverine, 
Alfred Naquet, Emil Fabre — powzięło inicjatywę wyjednania 
amnestji dla skazanego przed dwoma laty na 6 lat więzienia 
za antymilitarną propagandę w wojsku, Gustawa  Iiervć'go, 
redaktora i wydawcy pisma antymilitarnego „Guerre Sociale*. 
Hervć, dowiedziawszy się o tem, zawiadomił swych opieku- 
nów, iż nie przyjmuje amnestji osobistej. Wobec tego inicja- 
torowie ruchu, do których przyłączyła się jeszcze spora liez- 
ba osób, z p. Andrć Berthou, profesorem Sorbony na czele, 
postanowili wybrać delegację, która ma udać się do p. Poin- 
caró'go i prosić go o wyjednanie amnestji dla wszystkich osób, 
skazanych za przestępstwa prasowe. 


= Sprawa adw. Patka. 


Sprawę adw. Patka. którą początkowo Senat zamierzał 
rozpatrzeć 14 b. m. odroczono. Przyczyną tego jest okolicz- 
ność, iż sprawa adw. Patka jest niezmiernie ważna i zasadni- 
cza, gdyż poraz pierwszy wysunęła kwestję tajemnicy zawo- 
dowej adwokata i dlatego Senat zbiera szczegółowe dane 
o sprawie tajemnicy zawodowej nie tylko w literaturze praw- 
niczej rosyjskiej, ale i całej literaturze zagranicznej. 

-.. Prócz tego petersburskie Towarzystwo prawnicze za- 
mierza urządzić odczyt w sprawie tajemnicy zawodowej, do 
KHórczo ilastracją byłaby sprawa adw. Patka. Odczyt ten 
wygłosi albo prof. Czubiński, albo znany prawpik adw. Gru- 
zenberg. Na tym odczycie wystąpią również wybitne jednost- 
ki w świecie prawniczym, jak p. Nabokow, prof, Petrażycki 
i inni, 7 

— Nowa powieść Żeromskiego. 

Stefan Żeromski ukończył nową powieść p. t. „Uroda 
życiaś, która wkrótce ma być drukiem ogłoszona. Jest to 
powieść społeczno-obyczajowa, która stanowiąc zamkniętą 
w sobie całość, może być jednak uważana za ciąg dalszy je- 
dnego z dawniejszych utworów Żeromskiego, mianowicie: „Ech 
leśnych*. Jeden z bohaterów „Urody* ma być synem posta- 
ci, występującej w „Echach leśnych* i życie tego bohatera 
ma być rozwinięciem niektórych załężeń, podjętych przez au- 
tora w tym jego dawnym utworze. Wskutek tege w książko- 
wem wydaniu nowa powieść Żeromskiego ma być poprzedzo- 
na tekstem „Ech leśnych*. Akcja „Urody życia* rozgrywa 
się częściowG w małem mieście w Królestwie Polskiem, częściowo 
zagranicą. Jednocześnie z wydaniem polskiem mają się ukazać 
przekłady powieści na język francuski i rosyjski. 


== Qbchód ku czci Krasińskiego w Krakowie. 


| Komitet, zajmujący się urządzeniem w Krakowie uro- 
czystości jubleuszgygch 100-ej rocznicy urodzin Zygmunta 
Krasińskiego, przypadającej w dniu 19 lutego n. st. ustalił 
następujący program obchodu: | 

I Dnia 19 lutego odbędzie się przedstawienie w teatrze 
miejskim z następującym programem: 1) Deklamacja wiersza 
Z, Krasińskiego „Zegnaj mi, żegna) archaniele prawdy*. 2) Ode- 
granie sceny z „Nieboskiej komedji* między hr. Henrykiem 
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opina. | 
Do Jednodniówki, mającej wyjść w dniu obchodu, przy* 
artykuły: prof. Kallenbach, Lucjan kydel, prof. Wiśniow- 
uławski. Odczyt o Zygmuncie Krasińskiw zgłosił 


odbędzie w dniu obchodu w południe, zagai przemówieniem 
Stan. hr. Tarnowski. Przemawiać będzie także Henryk Sien- 


Biust marmurowy Zygmunta Krasińskiego. dłuta rzeź- 
biarza Teneraniego, przedstawiający wieszeza w wieku lat 
około 40 życia, będącą do niedawna własnością rodziny poe- 
ty, ofiarowali hr. Raczyńscy Akademji Umiejętności, która 
postanowiła umieścić go w katedrze na Wawelu. Na wniosek 
prof. Mossoczego uchwalono podczas obchodu w lutym urzą- 
dzić uroczyste odsłonięcie biustu i tablicy pamiątkowej. 
Monografję o Krasińskim, obejmującą 5 —6 arkuszy 
druku, postanowiono wydać nakładem komitetu w 2 — 3 tys, 
egzemplarzy. | 


= Towarzystwo opieki nad wychodźcami w Warszawie. 


Sprawozdanie zarządu za 1911 rok wykazuje, iż przez 
pośrednietwo Towarzystwa wyjechało w roku sprawozdaw= 
czym do Parany 2,194 emigrantów. zaś de Rio-Grande 906. 
Oprócz tego Towarzystwo zajmowało się sezonowymi wychodź- 
cami na zarobki do Prus i do Galicji Według odpowiedzi, 
nadesłanych przez 450 parafi (zapytania rozesłano do 1,700 
parafji), od lipea 1910 r. do lipca 1911 r. wyemigrowało do 
Ameryki 50 tys. osób, na zarobki do Prus 350 tys., do irnych 
krajów 15 tys. Kmigranci da Ameryki Północnej obchodzą 
się zwykie bez pośrednictwa Towarzystwa. gdyż agienci nie- 
mieccy, którzy szwarcują ich przez granicę, dostarczają im 
równocześnie kart okrętowych. Bardzo dużo natomiast wy» 
chedźców zwraca -się do Towarzystwa po informacje, .W r. b. 
dla robotników sezonowych były bardzo dobre Konjunktury 
w Argentynie, zasilanej zwykle przez robotników z Włoch, 
którzy w tym roku z powodu wojny nie dopisali. Zarobki 
wynosiły tam 4 ruble dziennie wraz z życiem; sezon trwa od 
grudnia do kwietnia, co-wobec 200 rubli na koszta podróży, 
pozwala oszczędzać po 200 rubli, gdy tymczasem wychodźcy 
do Prus za czas 7 miesięcy oszczędzają połowę tego. Towa= 
rzystwo założyło filję swoją w Wilnie, uzyskało pozwolenie 
na otwarcie biur w Mławie, Aleksandrowie i Kaliszu. Od paź- 
dziernika Towarzystwo wydaje własny organ, „W; chodźcaą 
polski*, miesięcznik. pod redakcją dr. F. Znanieckiego. 

Dochody za rók 1911 wyniosły 9,826 rb., rozchody — 
5,276 rubli, przewyżka wynosi zatem 4,548 rb, co łącznie 
z pozostałością z r. 1910 — 1,842 rb, przedstawia” saldo 
w sumie 6,390 rb. - czci 
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Książki nadesłane do Redakcji. 


L. Krzywicki. W otchłani. Rozbiór wpływów, wywiera- 
nych przez ustrój społeczny na moralność, naukę, literaturę 
i sztukę. Str. 292. Cena 1 rb. 60 k. 

Danjel Zgliński. Wszechmoc wyobraźni Twórczej. ldeje 
odlegiej przeszłości. Studjum. Nakładem księgarni literackiej. 
Kraków. 1911. ! 








Odpowiedzi Redakej i. 


W -na Marja Nowicka. Wujaszek nie miał racji. Może 
właśnie dlatego, że nie czyta artykułów wstępnych: w -„Ku- 
rjerze*?... 


Treść numeru. 


Na przełomie — Bb. H. 
Dy? usja chełmska — Bt Gr. 
Głos szlachcica. 


Emigracja włościańska — U.- 


Z życia litewskiego — mr. | R - 
Galicja w świetle najnowszej statystyki. ,  * 
Poruszymy Zz posad ziemię-K. R. Aywickiego. 
Hrabstwo Armacji — kR-na. - 
Z mego notatnika — Licza. 

Sezon zimowy — Quisa. | 

Prasa polska, Korespondencje, Kronika etc. 
Odcinek: „Zelma* Ó. Daniłowskieg.0......- 
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DR|OKARNIA 
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A. Żukowski i W. Borkowski 


Wilno, $-to Jańska 19. 





KRY TYKA 


MIESIĘCZNIK SPOŁECZNO-POLITYCZNY i LITERACKO-NAUKOWY 
w KRAKOWIE WSTĘPUJE w XIV ROK SWEGO ISTNIENIA. 


Krytyka zajmuje stanowisko w prasie odrębne: równorzędnie traktuje spra- 
wy wyzwolenia zarówno narodowego jak i indywidualnego, politycznego jak i spo- 
łecznego. Na gruzach rozwianych nadziei walczy z apatją i reakcją, wolnem sło- 
wem usiłując pobudzić do budowy nowego gmachu. Zasadnicze artykły politycz- 
ne pisują: Wilhelm Feldman, K. Stefański, Wł. Studnicki, K. Srokowski, St. Posner, 
Prof. Baudouin de Courtenay etc. 

Zarazem zwraca pismo baczną uwagę na ruch naukowy u nas i zagranicą. 
W roku 1911 drukowało rozprawy filozoficzne o Jerzym Sorelu, (D-ra Breitera), 
H. Bergsonie, (K. Błeszyńskiego, J. Wł. Dawida), Simlu, (K. Bleszyńskiego), prof. 
Masaryku (H. Boczkowskiego), „Nowe drogi filozofji** (D-ra M. Sobeskiego), arty- 
kuły socjologiczne D-ra Lewińskiego, Edw. Grabowskiego i in. 

W dziale literackim pismo propaguje ideje wielkiej sztuki i zaznajamia z ru- 
chem literackim u nas i u obcych. Drukowała w 1911 roku nowele Sierosze- 
wskiego, Struga, Z. Kisielewskiego, poezje T. Micińskiego, FA. Langego, Wł. Orka- 
na etc. W każdym N-rze charakterystyka wybitnego artysty-plastyka i kilka repro- 
dukcji z jego dzieł. 


Abonament należy przesyłać wprost do Krakowa—wynosi rocznie 10 rb., 
połrocznie 5 rb. 


Adres Wydawnictwa: Kraków, Staszica 3. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 


Ceny umiarkowane. 
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ZAKŁAD ORTOP.-GIMNASTYCZNY 





pod kierownictwem D-ra Med. 


WILNO, 
Gubernatorska 1, róg Wileńskiej. 
Gimnastyka dla wątłych i skrzywionych. 


Po powrocie z zagranicy godz. przyjęć 
j2—2 po południu. 





ZYGMONT NAGRODZKI w WILNIE 


ulica Zawalna M 11 


Poleca: pralnie Johna „CAŁĄ PARĄ", magle pokojowe róźnych systemów, wyży- 
maczki amerykańskie „Empiere*, maszynki do prasowania spirytusowe KSIĘGARNIA 


CENY PRALNI ZNIŻONE. | „KóCJ LTC RĄ” 


Wilno, Dominikańska 14. 


Prenumerata na r. 1912. STEFE Jedyny u nas organ PRENUMERATA PISM. 


równouprawnienia kobiet, 
WYDAWNICTWA 


domaga się jednakiej miary etyki, czystości obyczajów, swobody sumienia, GWIĄZDKOWE. 
praw obywatelskich dla wszystkich. MNawołuje do pracy nad kulturą swe- 
go narodu i wcieleniem w nią haseł postępu, nauki i humanitarnych idei. Susa 























Nowoprzybywające prenumeratorki, które wniosą całoroczną przenumeratę 
„STERU* za rok 1912, do końca r. b. bezpośrednio do naszej Administ- 
racji, otrzymają jako PREMJUM świeżo wyszłą z druku powieść: 
„KOBIETY, KTÓRE WEZWANIE DOSŁYSZAŁY...* 


Wnoszący półroczną przenum. „STERU na r. 1912 otrzymają artyst. wyd.: 
„Z DNI JUBILEUSZOWYCH". 
STER od Nowego Roku zamienia się na dwutygodnik większego formatu 
(gazetowy) bez podniesienie ceny prenumeraty. 


PRENUMERATA WYNOSI: w Warszawie rocz. 4 rb. pół—rocz. 2 rb. kwar. 1 rb. Z przesył- 
ką rocz. 5 rb. pół-rocz. 2 rb. 50 k. kwart. 1 rb. 25 k. OGŁOSZENIA 20 k. za wiersz jed- 
noszpałtowy lub jego miejsce (strona ogłoszeniowa zawiera 4 szpalty. 


Redaktorka J. BOJANOWSKA Wydawczynie P. Kuczalska-Reinschmit i J. Bojanowska 
Adres Redakcji i Administracji: w Warszawie Nowy-Świat Ne 4 Tel. Me 153-04. 


Wyszła z druku i jest do na- 
bycia nowa książka 


K. Abramowicza 


Wzory Statutów 


współdzielczych, zawodowych, 
dobroczynnych, kredytowych, 
pożyczkowo - oszczędnościo- 
wych, straży ochotniczych, 
sportowych, oświatowych, 
rolniczych stowarzyszeń i to- 
warzySstw 
z dodaniem formy próśb i po- 
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E SJ Prospekt Świętojerski : uoążi 5 Cena 1 rb. 50 kop. 

a "ah id Dęta Urywa, kwaglek od 9002, 6-tej wieczór Ej Skład. główny: 

s rzyjmuje obsta ć i na wszęlkie zamówienia sAKTog cukiernietwa wchodzące g Wydawnietwo „Progress* 
a zekolada i cukry codziennie świeże m || Petersburg, Newski pr. 32. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz. Druk „Znicz* Wilno. 


a 
[| 
[e 
Wykończenie wykwintne. i 
zona 


» WANDY FALKOWSKIEJ 


» |. Dembowskigo i D-r M. Fijałkowskiej 



























Wilno 27 stycznia (9 lutego) 1912 r. Ne75. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 


CENA PRENUMERATY: 


CENY OGŁOSZEŃ; 


w Wilnie REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
ZE a ryku Fa (7 iddaykĘ Ś3 br Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50k 
Kwartalnie NE EE 3 PO 1 60 Tatarska 1 m. 13. W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
Miegięozkić = - - = = > > o-ó fe 4 50 SoróceRŹA x? sa  słoaż waadkijakiia iu fa 20 k. 


Z przesyłką poczt, dostarcz,. do domu 


Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie 
Miesięcznie 


Otwarte codziennie prócz świąt od 
godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 





Numer pojedyńczy 15 kop. 





Dwie drogi. 


Nie ulega wątpliwości, że punkt ciężkości nieu- 
regulowanych dotychczas stosunków polsko-rosyjskich 
stanowi kraj nasz, „odwiecznie rosyjski”, jak go na- 
zywa historjografja urzędowa i połurzędowa, złączo- 
ny nierozerwalnemi więzami z Polską, za jaki donie- 
dawna uważała go publicystyka nasza, w istocie zaś 
litewsko-białoruski, jak wykazuje rzeczywistość. 

Od wieków już toczy się spór polsko-rosyjski, 
a zawsze sprowadzić się dawał do zagadnienia, 
czyim wpływom ulegnie Białoruś przedewszystkiem, 
Litwa i Ulkraina w mniejszym już stopniu. Zespole- 
nie jaknajsciślejsze tych dzielnic z rdzenną częściąp ań- 
stwa imperjalizm rosyjski uważał i uważa za swe za- 
danie najważniejsze, za swą misję historyczną. W dą- 
żeniach tych napotykał przeszkodę naturalną w po- 
staci tradycji dziejowych, datujących się od czasów 
Unji Horodelskiej, wywołujacych ciążenie Litwy i Bia- 
łejrusi ku Polsce etnograficznej. Tradycji tych naród 
polski strzegł jak największego skarbu, a w marze- 
niach swych piastował obraz przyszłego niezależnego 
państwa polskiego, do którego Litwa historyczna 
wchodziła nieodzownie. 

(inja bowiem dobrowolna dwuch narodów 
(właściwie dwuch stanów, co wówczas było równo- 
znacznem), oparta na zasadach równości, w celu 
wspólnej obrony, pozbawiona wszelkich pierwiastków 
gwałtu i przemocy, była zjawiskiem w dziejach ludz- 
kości tak wyjątkowem, że musiała wywrzeć na psy- 
chikę narodową wpływ głęboki, którego najsroższe 
ciosy i prześladowania wykorzenić nie mogły. Tem- 
bardziej, iż związek ów nie był mechaniczny bynaj- 
mniej, ale przybrał formę zlania się zupełnego nie- 
mal dwuch decydujących czynników: szlachty polskiej 
z jednej strony i litewsko-ruskiej z drugiej. 

To też objawem całkiem naturalnym było, że ideja 
państwa polskiego, obejmującego ziemie polskie, litew- 
skie i ruskie, ideja Jagiellońska uchodziła za naj- 
szczytniejszą tradycję przeszłości, której sprzeniewie- 
rzenie się za zdradę narodową poczytywane było. 
_Widei Jagiellońskiej, skutkiemtego, upatrywał swego naj- 
groźniejszego wroga nacjonalizm rosyjski, jej przeciw- 
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syfikacyjnych. O ideję Jagiellońską, jako istotną treść 
sporu, chociaż nie zawsze może jasno formułowaną 
i dostatecznie uświadamianą, rozbijały się próby po- 
rozumienia polsko-rosyjskiego, nawet w teorii. 

Ale są to tempt passatu. 

Z rozwojem demokratyzacji nastąpiło uświado- 
mienie narodowościowe mas ludowych. Szlachta utra- 
ciła swe dominujące stanowisko. Na arenę publiczną 
wystąpiły nowe siły, decydującą rolę zaczęły odegry- 
wać czynniki, dotychczas lekceważone. Rozpadły się 
przeżyte formy koncepcji politycznych, poczęły po- 
wstawać nowe, odpowiadające zmienionym warun- 
kom, będące tworem nowożytnych stosunków demo- 
kratycznych. Wypłynęło niesłyszane dotychczas hasło 
autonomiji. 

Królestwo Polskie wysunęło żądanie własnej 
autonomji, Litwa — własnej. Polska, jako organizm 
bardziej jednolity i rozwinięty, sformułowała swe pra- 
gnienia jasno i wyraźnie, Litwa i Białoruś, będące 
dopiero w stadjum budzenia się i krystalizowania 
myśli politycznej, — nie potrafiły nadać swym aspi- 
rąacjom określonego wyrazu. Lecz tendencja dawała 
się wyczuć niewątpliwie. 

Młode społeczeństwo litewskie i białoruskie, nie 
mające żadnego bagażu tradycji historycznych wy- 
tworzyły koncepcję samodzielnej jednostki terytorjal- 
nej litewsko-białoruskiej bez żadnych wahań, natural- 
nie i z łatwością. Społeczeństwo polskie w naszym 
kraju, zmuszone wskutek szczupłości liczebnej do 
przystosowania i uzależnienia swej polityki od ruchu 
żywiołowego większości, nie mogło odrazu zerwać 
z całą przeszłością idejową, odziedziczoną po wielu 
pokoleniach i zżyć się tak prędko z nowym, dla wie- 
lu wprost tchnącym herezją, światopoglądem. Nowe 
pojęcia z trudem torowały sobie drogę. 


Proces ten trwa dotąd, postępując wciąż jędnak 
i rozszerzając sferę swego działania. Hasła  „„krajo- 
wości', zyskujące sobie coraz liczniejszych zwolenni- 
ków, utworzenie osobnego koła posłów polaków 
z Litwy i Rusi, są to fakty niezbite, świadczące wy- 
mownie, o zachodzących zmianach w świadomości 
społeczeństwa polskiego w naszym kraju. Przekona- 
nie, że Litwa i Białoruś są krajem odrębnym, posia- 
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dającym własne interesa i własne drogi rozwojowe, 
nie związane bezpośrednio z Królestwem Polskiem—co- 
raz bardziej zyskuje prawo obywatelstwa i staje się 
fundamentem myśli politycznej polskiej na naszym 
gruncie, 

Są jednak u nas umysły, nie zdolne do trzeź- 
wego patrzenia na świat i ścisłego rozumowania. 
Frazes, etykieta stanowią dla nich rzecz najważniej- 
szą, budzą w nich uczucia bałwochwalcze niemal. 
Dotknięcie skalpelem krytyki uświęconych formułek 
uważają one za rodzaj świętokradztwa, za bolesną wi- 
wisekcję. 


Tak, przynajmniej można wnioskować z artyku- 
łu p. J. Hł. w ,Kurjerze Litewskim', omawiającego 
„ldeję Jagiellońską". P. J. Hł. nie sądzi, aby ideja 
Jagiellońska umarła i ma mi za złe „jej grzebanie 
bez dostatecznego w nią wniknięcia”. P. J. Hł. bo- 
wiem wniknąwszy w nią prawdopodobnie głęboko, 
doszedł do wniosku, że „treścią idei Jagiellońskiej 
jest łączenie się narodów dla obrony wspólnej na 
zasadzie: „równi z równymi, wolni z wolnymi”. Okre- 
ślenie najzupełniej dowolne i sprzeczne z ogólnie 
przyjętem, a przynajmniej z tem, jakiem się posłu- 
gują nacjonaliści rosyjscy. Ci rozumieją ideję Jagie- 
llońską, jako dążenie do odbudowania państwa pol- 
skiego w granicach przedrozbiorowych, jako podpo- 
rządkowanie interesów naszego kraju interesom Pols- 
ki, jako uleganie Wilna dyrektywie Warszawy. Wyka- 
zanie chimeryczności podobnych podejrzeń było ce- 
. lem mego artykułu. 

P. J. Hł. zaś mianem idei Jagiellońskiej chrzci 
„postulat równych praw i wolności dla wszystkich'**. 
Całkiem nowa interpretacja, uniemożliwiająca zgoła 
dyskusję, gdyż p. J. Hł. ma na myśli jedno, a ja 
drugie. P. J. Hł. udaje jednak, że tego nieporozu- 
mienia nie dostrzega, bo by mu stwierdzenie to 
wytrąciło broń z ręki i pozbawiło możności rzuce- 
nia insynuacji, jakoby pobudką do napisania mego 
artykułu był oportunizm polityczny. Najmniej chyba 
panu J. Hł. przystoi występować z podobnemi zarzu- 
tami! 

Niepotrzebnie też całkiem poucza p. J. HłŁ., że 
„powinniśmy dojść do przekonania, że dążenia na- 
sze choćby najskromniej sformułowane nigdy apro- 
baty nacjonalistów rosyjskich nie uzyskają* Wszystkim 








GUSTAW DANIŁOWSKI. 


ZELMA. 


— Et le deuxieme sentit soudain 

Une effusion de la douceur, 

Une flamme en Ses yeux ćteints. 
Qu'il lui soit fait selon sa foi, seigneur! 
Quelqu'un avait clos mon tombeau, 
Quelgqu'un avait frappć mon Ame, 

Mais qui donc apporta la flamme 
Et ressuscita les flambeaux? 


Głos jej zacichł i zamyśliła się.—Verlain!—ogło- 
siła po chwili i wypowiedziała pieśń jesieni. 

Mirski tłumaczył ten wiersz — to też, gdy skoń- 
czyła, zaczął po polsku: 

— Posępnie łka 
Skrzypcowa gra 
JeSIen1... 

— Widzisz to to samo po naszemu —-objaśniał 
Zelmie obywatel—a ten pan, to taki sam poeta, jak 
ci twoi—rymy mu równie łatwo płyną na język, jak 
innemu ślina. 
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to jest dobrze wiadomo, a w pierwszem rzędzie ,Prze- 
glądowi Wileńskiemu'', który nie miał najmniejszego za- 
miaru zabiegania o aprobatę zarówno nacjonalistów ro- 
syjskich, jak i endeków polskich zresztą, nie ulegało 
bowiem ani na chwilę wątpliwości, że spotka się 
z zarzutami z obu stron. | 

Dziwnym zbiegiem okoliczności z obu stron, biegu- 
nowo Sobie przeciwnych, zaatakowano ten sam ustęp 
z artykułu, zawierający twierdzenie, iż „nie przesą- 
dzamy, jaką będzie przyszłość naszego kraju i w ja- 
kim kierunku podąży proces rozwojowy”. Dla p. J. 
Hł. przyszłość ta nie jest tajemnicą, ponieważ spo- 
łeczeństwo polskie „w skarbnicy po przodkach odzie- 
dziczonej znajduje ideję Jagiellońską i w jej zasadni- 
czej treści widzi gwiazdę przewodnią dla przyszłości 
nietylko swojej, ale i całego kraju.* P. J. Hł. łudzi 
się wciąż, że społeczeństwo polskie jest czynnikiem 
najpoważniejszym w naszym kraju i że za jego wskaza- 
niami pójdą inne narodowości. Dobre rozumienie 
o sobie jest połową szczęścia. Niestety, nie dla każde- 
go szczęście jest dostępnem... 

Trzeba być zupełnym krótkowidzem, aby nie 
dostrzec, iż litwini i białorusini traktują dotychczas 
ideję Jagiellońską (w jej istotnem znaczeniu — jako 
unję z Polską) jeżeli nie wrogo, to obojętnie; ponie- 
waż zaś własnych ideałów politycznych ' sformułować 
wyraźnie jeszcze nie zdążyli, — trudno więc dziś 
mówić o perspektywach przyszłości. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że społeczeństwo polskie nie może upra- 
wiać polityki na własną rękę, nie oglądając się na 
lud litewski i białoruski. 

Prawdę tę powinien dobrze sobie uświadomić 
„Wil. Wiestnik*, który dopatruje się w wyznaniu 
„Przeglądu Wil.* jakiejś mistyfikacji. (Uważamy pola- 
ków za spółobywateli, a nie za gospodarzy kraju. 
O losach więc jego żadna z narodowości samodzielnie 
decydować nie może i swych aspiracji innym narzu- 
cać nie ma prawa. / do tego, by wspólna praca 
i wspólne dążenia stały się możliwemi, trzeba wpierw 
przyłożyć dużo usiłowań w kierunkuj uświadomienia 
i podniesienia kulturalnego ciemnych mas ludowych. 

To zadanie jest dziś najważniejszem. Drogą po- 
szczególnych wysiłków i zabiegów — dojść do ca- 
łości. Za pomocą wszechstronnej analizy — stworzyć 
syntezę. Nacjonaliści wszelkiego gatunku nie lubią 


Poeta! — wymówiła niedowierzająco dziewczyna 
i badawczo popatrzała w twarz Mirskiemu. 

— Powiedz jej co jeszcze! 

Mirski, który nie miewał nigdy chętnych słu- 
chaczów, począł deklamować z niezwykłem przejęciem; 
głos miał przy tem dźwięczny, melodyjny, pełny wi- 
brujących akcentów. 

Podczas gdy mówił, dziewczyna go wprost 
chłonęła spojrzeniem, usta miała wpół otwarte jakby 
jej tchu brakło, a na bladej twarzy pojawiły się jak- 
by drgawki silnego wzruszenia. 

Gdy skończył, rzuciła się ku niemu. 

— Tu es vraiment poćte, poete, poćte 'powtarza- 
ła raz po raz — jak ślicznie to sonne, jak zwonek — 
mówiła żywo z cudzoziemska po polsku, wplatając 
co chwila z pośpiechu francuskie wyrazy. Encore, en- 
core — nalegała gorączkowo, cała w płomieniach. 

Gdy Mirski, nadeklamowawszy się dosyta, przer- 
wał, kuzyn rzekł wesoło; 

— Doprawdy spodziewałem się tu wszystkiego, 
ale nigdy takiej uczty artystycznej; dzięki wam opi- 
łem się poezją, jak bąk. 

Na te słowa Mirski, jakby zgasł, uczuł wstyd 
i silny niesmak. 
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tej metody. Usiłują oni naginać życie do swych kon- 
cepcji, stworzonych sztucznie lub przyjętych w spuś- 
ciźnie po czasach dawno minionych. Boją się zajrzeć 
w oczy rzeczywistości, by nie rozsypały się w proch 
fetysze, przed któremi biją pokłony i z namaszcze- 
niem odprawiają uroczyste modły. | 

Ale też życie wciąż ich wyprzedza. 


| Ludwik Abramowicz. 


Stosunki narodowościowe 
w powiecie trockim. 


- Szkice opisowe poszczególnych powiatów i ziem 
kraju naszego, dające zarys stosunków czy to etnicz- 
nych, kulturalnych, społecznych, czy też ekonomicz- 
nych, stanowią ciekawe przyczynki publieystyczne do 
dzieła poznania kraju, stosunków i potrzeb jego. Chęt 
nie więc drukujemy szkic nieniejszy i udzielimy też 
zawsze na przyszłość miejsca w piśmie naszem dla ar- 
tykułów tej treści. 

Powiat trocki, stanowiący południowo-zachod- 
nią część gubernji wileńskiej, ma formę trójkąta, 
u którego szczytu położone są Troki, a szeroką 
podstawę tworzy Niemen, będący jednocześnie gra- 
nicą Suwalsczyzny. 

Przeważającą większość ludności stanowią li- 
twini, zamieszkujący szerokim, zwartym pasem 
cały brzeg Niemna. Górna część trockiego trójką- 
ta, skierowana w stronę Wilna i składająca się 
z gmin: trockiej, międzyrzeckiej, jewiejskiej i czę- 
ści sumieliskiej, zamieszkałą jest przez białorusi- 
nów. 

Polacy rozrzuceni są po całym powiecie, prze- 
ważnie zwartemi grupami, w postaci licznych tu 
okolic drobnoszlacheckich i większych dworów 
ziemiańskich. 

Prócz tego mamy osady staroobrzędowców — 
burłaków, głównie około Trok i Zyżmor. Ostatnie- 
mi czasy powstają nowe siedziby rosyjskie, Za- 
szczepione u nas przez komisje urządzeń rolnych. 
Rosjanie urzędnicy rozsiani są, jak wszędzie, po 
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wszystkich urzędach, a głównie stacjach kolejo- 
wych, pocztach ete, Żydzi zaludniają miasteczka 
i kilka osad rolniczych, jak Lejpuny lub Pana- 
szyszki, karaimi zgromadzili się w stolicy powia- 
tu — Trokach, wreszcie tatarzy stanowią dość li- 
czne kolonje głównie w okolicach Butrymańc. 

Do zwartych większości narodowościowych 
należy zaliczyć 8 grupy: litwinów, polaków i bia- 
łorusinów, pozostali stanowią typowe mniejszości 
narodowe. Zadna z tych grup nie żyje samo- 
dzielnem, niezależnem od innych życiem Mają 
wspólne, chciażby i wrogie względem siebie inte- 
resy ekonomiczne, a w dziedzinie życia kultural- 
nego, nieznacznie, ale stale oddziaływują jedne na 
na drugie. Największe znaczenie ekonomiczne 
i najpoważniejsze wpływy kulturalne posiada 
w powiecie trockim element polski, reprezentowany 
tu przez wielką własność ziemską i szlachtę za- 
grodową. | 

Zajmuje on stanowisko wpływowe, głównie 
w dziedzinie Kościoła i mając ważne placówki 
ekonomiczne w swym ręku — dotychczas wywie- 
ra wpływ kulturalny w stosunku do sąsiednich 
narodowości. I polskość nie tylko, że nic nie tra- 
ci ze swego stanu posiadania, lecz przeciwnie, 
wzrasta stale, choć nieznacznie. 

7 polskością prowadzi zacięty bój odradzają- 
ca się młoda kultura litewska, opierająca się wy- 
łącznie na elemencie włościańskim. Fale odrodze- 
nia narodowego litwinów najpóżniej dotarły do 
kresów Litwy i tu miały najtrudniejsze może za- 
darie do rozwiązania. 

Wprost trzeba się dziwić, w jaki sposób w tak 
nieuświadomionej narodowo i ciemnej masie wło- 
ściańskiej mogło powstać takie poczucie swej kul- 
turalnej odrębności i taka stanowczość w dążeniu 
do swych celów. A przecież na kresach siły li- 
twinów względnie były słabsze, a przeciwnicy 
daleko liczniejsi, niż w samem sercu Litwy. 

Litwini, prawda, prowadzeni dotychczas prze- 
ważnie przez księży, starają się nie tylko położyć ta- 
mę dalszemu wynaradawianiu, ale kuszą się o zdo- 
bycie dawno straconych, a zajętych przez inne 
żywioły placówek. 

Hałaśliwa walka narodowościowa prowadzi 
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— Nie przeszkadzam — mruknął — wycofał się 
na ganek i oparł o balustradę. 

Zły na siebie patrzał ze zmarszczonemi brwia- 
mi w odsłonięty księżyc, nadaremnie usiłując stłumić 
w sobie rozszeptane wiersze własne i cudze które 
się dobywały samorzutnie z rozbudzonej pamięci. 

Nagle poczuł dotknięcie — odwrócił się i uj- 
rzał bladą twarz Zelmy i pałające jak węgle oczy. 

— Allons vite, vite, — pochwyciła go za ręce, 
wciągnęła do małego pokoiku, zamknęła drzwi na 
klucz i rzuciła mu się na szyję, zacałowując czoło, 
Oczy i usta. | 

— Ty poeta — szeptała gorączkowo, je t'aime, 
baise moi... 

Zrzuciła szybko ubranie i oddała mu się jak 
w szale, w nagłym dawno niezaznanym wybuchu na- 
miętnosci. Potem leżała długo z zamkniętemi szczel- 
nie oczyma, uderzająco, prawie papierowo blada. 
Westchnęła, uniosła leniwie powieki i patrząc głębo- 
ko w wzburzoną twarz Mirskiego — wyszeptała to- 
nem twierdzenia: 

— Ty — poeta! — ujęła go za rękę, pociągnę- 
ła po smukłych palcach i przytuliła do dłoni ciepłe, 
drgające usta. 





Tymczasem Jarzębski  niecierpliwił się na ko- 
rytarzu, dobijał się do drzwi, aż wreszcie natrafił na 
właściwe. 

Zaraz — uspakajał 
odzienie i wyjął pieniądze. 

— Jamais! żachnęła się Zelma, ale ty przyj- 
dziesz jeszcze, kiedy przyjdziesz? dopytywała się zdy- 
szanym głosem, chwytając Mirskiego spazmatycznie 
za ręce. | 


go Mirski; poprawił 


— Jutrol — odparł oszołomiony: całem zajś- 
ciem Mirski — oddał jej pocałunek i v "edł wzru- 
szony. U, za. 

-— A niech cię djabli! — poklepałwa w zyn — 
toś zuch — o to nie Zelma, a szelmźci w dłziwa, 
dałem jej pięć rubli — wzięła, ale zab 7 „Kur. Li: 
mawiać zmęczeniem — zaklektała mi osób w błąd 
głowę i doczekała się młodszego, pierwszytaz mi 
się coś podobnego zdarza — gadał rozbawiony, idąc 


po schodach. | 
— | powiedz mi, dlaczego wszelkiej kategorii 


niewiasty na was lecą — co mają rymy do tego in- 
teresu — nie rozumiem tej babskiej logiki. 
— Europejski — zakomenderował dorożkarzo- 


wi... — doprawdy, bajeczny kawał, zostałem zdystan- 
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się teraz głównie na tle stosunków kościelnych, 
i słynnemi już się stały sprawy Piwoszuńska, 
Oławska, Butrymańska, a ostatniemi czasy i Ru- 
dziska, już na samym skrawku ziemi litewskiej 
powstała. 

I jeżeli spór kościelny wysunął się teraz na 
plan pierwszy, to tylko dlatego, że inne dziedziny 
Życia są obecnie dla wpływów społecznych prawie 
niedostępne; pierwsze zaś kroki w kierunku zde- 
mokratyzowania życia, wywołają odrazu kwestję 
litewską, ze wszystkiemi jej konsekwencjami. 

Daleko mniejszą odporność względem wyna- 
radawiania się wykazują tutejsi białorusini. Pod- 
legają oni dotychczas procesowi polonizacji z je- 
dnej strony i rusyfikacji z drugiej, i o ile odro- 
dzenie białorusinów nie pójdzie żywszem tempem, 
to białoruski stan posiadania u nas będzie narażo- 
ny na poważne straty, a może i zniknie całkiem. 
Proces odrodzenia białorusinów idzie żółwim kro- 
kiem i nie nosi wcale tych cech stanowczości i pe- 
wności siebie, któremi się odznacza ruch litewski. 

Rozsiani po licznych miasteczkach żydzi nie 
mogą być u nas zaliczeni pod żadnym względem 
do czynników kogobądź wynaradawiających. Są 
oni elementem najbardziej lojalnym w stosunku 
de stanu posiadania innych narodowości. W czę- 
ści litewskiej — znają język litewski, w którym 
i porozumiewają się z ościenną ludnością, w ten 
że sposób postępują względem białorusinów i po- 
laków. Nieznacznie, przeważnie zewnętrznie, pod- 
dają się wpływowi ościennych kultur, i nie tylko 
że nikogo w jakimbądź kierunku nie wynarada- 
wiają—ale poniekąd sami się asymilują Z ościen- 
ną ludnością. 

Co się zaś tyczy elementu rosyjskiego w na- 
szym powiecie, to nie wszystkie jego części skła- 
dowe wywierają jednakowy wpływ na ludność 
miejscową. 

Dawne oazy osadników rosyjskich burłaków 
absolutnie zawiodły pokładane w nim nadzieje i nie 
posunęły sprawy rusyfikacji ani o jeden krok na- 
przód. 

Burłacy, stanowiący element rolniczy, wło- 
ściański, pod względem kultury ekonomicznej i du- 
chowej stali daleko niżej od litwinów lub biało- 


sowany z kretesem... No, tu cię wysadzę szczęś- 
ciarzu. 

— A, jakbyś chciał przyjechać, piśnij słówko, 
koszta podróży biorę na siebie, tylko moja Marysia 
pójdzie pod klucz!... 

— Dowidzenia — odezwał się Mirski i wsłu- 
chując się w miarowy -tentent oddalających się koni, 
myślał o przygodzie, jaka go spotkała, jakby o zajś- 
ciu niezupełnie prawdopodobnem a jednak zastana- 
wiającem. ©; to być mogło? rozważał — czy chwi- 
lowy kapj”., histerycznej zdeprawowanej istoty, czy 
rzeczywisżpssuniesienie, wywołane jego talentem, 
pow „ . zmienie żywego serca mocą poetyckie- 

oz td pei jumf, dowód uznania, początek powo- 
=400 

Mirski „pp U mentowany w tak niepowszedni 
"uła- zaczoutrz był u Zelmy i począł bywać coraz 
częściej, witany przez nią, jak bóstwo, żegnany, jak 
kochanek. Ty — poeta! mówiła mu z pełnemi za- 
chwytu oczyma i na ten temat była gotowa godzinami 
rozprawiać—choćby do rana. Lubiła przykładać ucho 
do jego piersi — i gwarzyć o jego sercu. 

— Ja wiem, ty tam masz wszystko, i to co 
płacze, i to, co smutne, to, co się żali i śpiewa... 
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rusinów. I tę względnie daleko wyższą kulturę 
sami zaczęli przyjmować i raczej wynaradawiać 
się, niż wynaradawiać. W każdym razie ich ro- 
syjskość nie przekracza granic ich wiosek i osad, 


kiedy kultura autochtonów zaczęła ich ze wszech 
stron zalewać. | 


Zupełnie inna rola przypadła w udziale roz- 
maitym urzędom rosyjskim, lub takim oazom, jak 
stacje kolejowe, poczty, leśnictwa lub kancelarje 
włościańskie. Placówki te wprost imponują lud- 
ności miejscowej swoją wyższością kulturalną i na 
otoczenie wywierają wpływ ogromny. 

Tatarzy nasi w niższych sferach są przewa- 
żnie spolonizowani, w wyższych zaś zrusyfikowa- 
ni, karaimi żyją odrębnem życiem i ludności 
miejscowej w drogę nie wchodzą. 

Widzimy, jak na małym skrawku ziemi na- 
gromadziła się taka pstra mozajka narodowości 
i języków. Jak różne kultury oddziaływują wza- 
jemnie na siebie, jak walczą 0 stan swego posia- 
dania i rozszerzenie swych wpływów. Z jaką ła- 
twością bierne dotychczas masy przychodzą do 
poczucia swej odrębności narodowej, z jaką kon- 
sekwencją i zaciekłością bronią swej zagrożonej 
egzystencji kulturalnej. I im dalej będzie postę- 
pował proces demokratyzacji form społecznych, 
tembardziej będzie wzrastała świadomość narodo- 
wa, z tem większą wyrazistością będą się zarySo- 
wywały poszczególne grupy etniczne. 

Narodowości poprzeplatały się ze sobą i tru- 
dno wykroić takie terytorjum, do którego wyjąt- 
kowe prawo miałaby jedna narodowość. Jeżeli dal- 
sza demokratyzacja życia państwowego i społecz- 
nego doprowadzi w końcu do usamodzielnienia od- 
dzielnych krajów, ziem, okręgów — to u nas na 
Litwie zgodne pożycie różnojęzycznych narodowo- 
ści wewnątrz poszczególnych jednostek autonomi- 
cznych możliwem będzie tylko przy bezwzględ- 
nem równouprawnieniu wszystkich bez wyjątku 
narodowości, kraj nasz zamieszkujących. 


Troczanin. 


— 


tak, jakby une coquilage przyłożyć do ucha, u cie- 
bie tak echo morza szumi... tobie dość zapragnąć 
i powiesz, co szumi, bo ty poeta. W tobie jak un 
violon wszystko gra, a jak ty zechcesz, to człowiek 
zapomina o świecie i czuje tylko, że jest un chagrin, 
et une douleur tranquille, calme, presque douce. 

— Mówisz ciągle o mnie, opowiedz coś o sobie— 
próbował dopytywać się Mirski. 
| -- Po co? i cóż ja jestem — mic już — un 
cimótiere abhorrć de la lune — przerywała cytatą 
z Baudelera wszelkie badania, tak że nie mógł się 
nic z przeszłości dowiedzieć. 

Znać w niej było tylko pochodzenie z lepszej 
sfery i wielkie oczytanie a nawet znawstwo poezji; 
widział także, że bladła, jak trup, gdy ją odwoły- 
wano do gości, wracała, jak z krzyża zdjęta i siadała 
posępna ze skamieniałą twarzą, unikając jego spoj- 
rzenia. 

— Nie przychodż tak wcześnie zawołała kiedyś 
z rozpaczą, chwytając się za skronie — po trzeciej, 
mam prawo być wolną! ' 


(c. d. n.) 
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Z życia litewskiego. 
Konsolidowanie się burżuazji litewskiej. 


Wyodrębniające się z szarych mas ludu wło- 
ściańskiego elementy inteligiencji zawodowej li- 


tewskiej zaczynają wydzielać ze siebie właściwą. 


burżuazję narodową, jako stan średni, jako zaród 
klasy ekonomicznej, dążącej do organizacji handlu 
i przemysłu przez kapitał. Dotychczas klasy ta- 
kiej — burżuazji kapitalistycznej — litwini nie po- 
siadali. Oprócz włościaństwa, zamożnego i mało- 
rolnego, średniej własności ziemskiej, arki ył 
wiejskiego i (w miastach przeważnie obcych) ko- 
lonji proletarjatu miejskiego, wreszcie narastającej 
klasy rzemieślniczej i drobnomieszczańskiej, po- 
siadali jeszcze kler i coraz to liczniejszą inteli- 
giencję zawodową, która wszakże klasy ekonomicz- 
nej nie tworzy. Byli także niewątpliwie poszcze- 
gólni kupcy i przemysłowcy litwini, ale to były 
jednostki luźne, nie stanowiące klasy w narodzie. 

W ostatnich wszakże czasach zaczął się uja- 
wniać prąd do skonsolidowania odrębnej klasy li- 
tewskiej narodowej burżuazji kapitalistycznej. Ob- 
jaw ten jest charakterystyczny i ciekawy. W ło- 


nie inteligiencji zawodowej, złożonej w znacznej . 


części z proletarjatu inteligientnego i pozbawionej 
tradycji klas posiadających, zaczęły kiełkować 
aspiracje kapitalistyczno-burżuazyjne. Aspiracje te 
płynąć mogą u niektórych z pobudek patrjotycz- 
nych, u innych znów po zbogaceniu ich osobi- 
stem z pobudek ekonomicznych, wyrażając pra- 
gnienie ugruntowania swego stanu posiadania przez 
stworzenie przedsięwzięć, dających lokatę kapi- 
tałowi. 

Słowem — z tych lub innych pobudek i zało- 
żeń wychodząc, pewne elementy litewskiej inteli- 
giencji zawodowej wespół z poszczególnymi prze- 
mysłowcami-litwinami tęsknić zaczęły do wytwo- 
rzenia klasy kapitalistycznej burżuazji narodowej. 
W inteligiencji litewskiej, w pewnych jej odła- 
mach, wyłaniać się zaczęła typowa idejologja klas 
posiadających. Jak hasło „niema narodu bez ary- 
stokracji* błąkało się po głowach niektórych ro- 
mantycznych nacjonalistów litewskich, pragnących 
gorąco powitać wyższą szlachtę krajową w naro- 
dowym obozie litewskim, tak teraz kiełkować za- 
częło w pewnych szeregach inteligiencji inne, bar- 
dziej współczesne hasło: „niema narodu bez ka- 
pitalistów*. 

Chodziło o wytworzenie już nietylko poje- 
dyńczych luźnych przemysłowców-litwinów, lecz 
kadrów zrzeszonych dla przyszłej zwartej klasy 
narodowo-społecznej. Takie aspiracje kiełkowały 
stopniowo, równolegle do osłabienia tętna ra- 
dykalizmu społeczno -politycznego w idejologji szer- 
szych sfer inteligiencji. Dla uskutecznienia tych 
prądów chodziło właśnie o stworzenie zespołów ka- 
pitalistyczno-przemysłowych, chodziło o wysiłki 
zrzeszone. 

I oto myśl ta zaczyna się w roku ubiegłym 
wcielać w kształt czynu. Powstaje towarzystwo 
udziałowe kapitalistyczne „Vilija*, które zakupuje 
od p. Piotra Vileiszisa fabrykę maszyn i narzę- 
dzi rolniczych dla eksploatacji takowej i zorgani- 
zowania zbytu wytworów. Na czele towarzystwa 
stoją takie wybitne i zasłużone w ruchu narodo- 
wym jednostki, jak naprz. dr. Jan Bassanowicz, 
na liście udziałowców widzimy też szereg nazwisk 
znanych działaczów litewskich. Towarzystwo „TVi- 
lbja* zakłada się z wielką ostentacją, jako dzieło 
narodowe. Oprócz tego powstaje jeszcze parę in- 


nych przedsiębiorstw zrzeszonych, będących wy- 
razem tych samych prądów, jak naprz. bank li- 
tewski (typu towarzystwa wzajemnego kredytu) 
w Kownie. 

Prądy te oraz fakt wcielania ich w czyn są. 
niewątpliwie zjawiskiem charakterystycznem i po- 
ważnem w życiu narodowem litwinów. Choć sta- 
nowią one dopiero pierwsze próby w tym kierun- 
ku, jednak lekceważone być nie mogą, bo są wy- 
razem pewnych żywotnych założeń społecznych 
i zwiastują pewien nowy etap w ewolucji ruchu 
litewskiego. 

Niepodobna też w zjawisku tem, mającem 
oczywiście swe podłoże ekonomiczne, nie dostrzec 
także pewnego kierunku myśli narodowej u ini- 
cjatorów. Zjawisko to będzie miało niezaprzeczenie 
skutki dla ruchu litewskiego w kraju. Wpłynie 
ono wprawdzie na proces zróżniczkowania we- 
wnętrznego litwinów, ale też zapewni im wpływow- 
sze i silniejsze stanowisko. mr 


W imieniu swojem i wielu. 
(Inst do redakcji). 


Protest 47 osób, — w liczbie których było 18 
mężczyzn — zamieszczony w 71 Ne „Kur. Wil.* 
z r. z.—był zareagowaniem pewnej cząstki społe- 
czeństwa na wkradające się na szpalty pisma pol- 
skiego fałsze. Dziś, — wobec nieporozumienia, wy- 
nikłego z niżej podanych się powodów, — wyja- 
śnienie całej sprawy stało się koniecznością. 

Zwrócono się z tem do mnie, — i w ten spo- 
sób jestem wyrazicielką opinji i poglądów osób, 
zainteresowanych właściwem oświetleniem  fak- 
tów, mylnie rozumianych i komentowanych. Pier- 
wsza połowa tekstu, pod którą podpisywali się 
protestujący, brzmiała: „solidaryzując się z gło- 
sem P. Ostachiewiczowej — z Ne 154 „Kur. Wil.*, — 
protestujemy przeciwko fałszom wyrażonym przez 
P. Obsta w artykule z Ne 146 „Kur. Wil.<—i t. d... 

Otoż wyraz fałszom, został następnie zastą- 
piony—przez wyraz nieprawdom, lecz i ta redakcja 
protestu nie podobała się P. Redaktorowi „Kur. 
Wil.*. który wymógł na delegatkach podających 
mu ów protest -— zamianę słowa „nieprawdom'* na 
wyraz „poglądom. 

Zmieniło to całkowicie znaczenie protestu i nie 
zgadzało się bynajmniej z wolą i postanowieniem 
protestujących. Chciano też natychmiast, zredago- 
wany tak błędnie protest — wycofać z redakcji 
„Kurjera Wil.* tembardziej, że P. Redaktor nie 
chciał określić czasu zamieszczenia go w „„Kurje- 
rze, — gdy ukazanie się zaraz nazajutrz owego 
protestu w druku d. 23 grudnia, w Ne 171 — unie- 
możliwiło akcję w tym kierunku. 


Pod tem niezbędnem wyjaśnieniu, zaznaczyć 
wypada, iż niewłaściwa zmiana słowa w tekście 
protestu dodała P. Obstowi śmiałości w długim 
jego artykule, zamieszczonym w Ne 7 „Kur. Li- 
tewskiego*, w celu przekonania w ten sposób w błąd 
wprowadzonej opinji społecznej, iż w całej tej 
sprawie idzie wyłącznie o źle zrozumiane rzeko- 
mo poglądy P. Obsta, wyrażone w artykule jego— 
w „Kwartalniku Lit. —o konserwatyzmie. Zarzuca 
też p. Obst tym i owym—niezapoznanie się z po- 
wyższym jego artykułem z „Kwart. Lit.* i t. p. 

Zmusza to z kolei nas, do przedstawienia 
faktów we właściwem, bo w prawdziwem świetle. 
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„Przegląd Wileński*—w swym okazowym nu- 
merze z d. 12 listopada r. z. lekką satyrą dotknął 
dążenie P. Obsta do założenia na Litwie konserwa- 
tywno-narodowego stronnictwa. Na ten artykuł 
z „Przeg. Wil.*;=zatytułowany „Porcelana a poli- 
tyka*, P. Obst zareagował w Ne 146 „Kur. Wil.* 
mr. z. w artykule: „Porcelana a glinka* — szere- 
giem fałszów i niesumiennych insynuacji, skiero- 
wanych przeciwko „Przeglądowi Wileńskiemu*. 

W artykule:—,„W imię prawdy* (M 154 „Kur. 
Wil.*) występując przeciwko owym fałszom P. Ob- 
sta,—byłam wyrazicielką opinji własnej i tego od- 
łamu społeczeństwa naszego, które pragnie, by fał- 
sze i insynuacje nie szerzyły się bezkarnie w dzien- 
nikarstwie polskiem. Nie przeciwko tym lub owym 
poglądom P. Obsta, — wymierzone więc były me 
sprostowania, oparte na dosłownych cytatach i od- 
powiednich zestawieniach!.. Obojętnem też jest, 
czy czytałam lub nie? artykuł P. Obsta z „Kwar- 
talnika Lit.* o konserwatyzmie, gdyż nie przeciw 
niemu występowałam; — ważnem jest jedynie to: kto 
z nas mówi prawdę? Kwestja ta, dotyczy podstawo- 
wej treści etyki—a tą jest: „nie miyjamie stę z praw- 
dą* i z tego zasadniczego powodu —: nie może być 
ona dla opinji społecznej —rzeczą „nudną'* według 
orzeczenia P, Obsta (Ne 7 „Kur. Lit.*), lecz musi 
stać się rzeczą ważną, — tembardziej, że powtórne 
wystąpienie P. Obsta na wolnej trybunie w Ne 7 
„Kur. Lit.* z r. b. jest ponownem, śmiałem ope- 
rowaniem przez niego-- raz już użytą bronią i po- 
nownem usiłowaniem skierowania opinji publicznej 
na drogi mylne. Nazwanie rzeczowej krytyki „elu- 
kubracją* — jest wyrażeniem niezmiernie łatwem. 
Zdobędzie się na nie każdy -źle wychowany osob- 
nik, nie umiejący — lub nie mogący się zdobyć na 
podstawowe, faktyczne odparcie zarzutów. 

I jeszcze jedno. Każdy naród i każda epoka— 
ma swych wsteczników, konserwatystów, —ma też 
i postępowceów. Nowe, wysoce postępowe prawdy, 
głosił np. u nas w w. XVI — acjanin Frycz Mo- 
drzewski, następnie i król St. Leszczyński, Kołłon- 
taj, Staszic, Potoccy: St. i Ignacy, biskup Krasie- 
ki, Switkowski i wielu innych... Postęp przedsta- 
wiała Komisja Kdukacyjna i konstytucja 3-go 
maja—i postęp ów był nie konserwacją—lecz kom- 
pletną przebudową gmachu od fundamentów, od- 
mianą przestarzałych zwyczajów na bardziej kul- 
turalne, był zerwaniem z przesądami, rutyną i ciem- 
notą, A owym zapoczątkowaniom postępowym — 
na jakie dziś — konserwatyści rzekomo chętnie się 
powołują, przeciwstawiano się wówczas z taką 
samą niekonsekwencją, walcząc nieraz taką samą 
bronią, jakiej używa dziś P. Obst i inni przedsta: 
wiciele konserwatyzmu, przeciwstawiający się każ- 
dej myśli nowej, każdemu zwalczaniu form prze- 
starzałych. 

Konserwatyści z końca XVIII wieku— pragnący 
zachowania liberum veto,—utrzymywali również, że 
taktyka ich jest zdrowym odczynnikiem przeciwko 
farmazoństwu, wolnomyślicielstwu i t. d. Stare to 

ieśni! Stara, do znużenia dusz ograna nuta! 

szak przed 90-ciu laty, tu w Wilnie, w „Wia- 
domościach Brukowych* — sławni „Szubrawcy* — 
dziś wielbieni i z czcią wspominani, powstawali 
ostro przeciwko prywacie, konserwatyzmowi, wa- 
dom społecznym, poddając ciętej i nieraz bardzo 
złośliwej krytyce, wpływowe nawet i znane osobi- 
stości?.. 

Był to bezsprzecznie odruch zdrowej, twór- 
czej myśli. Dla czegoż dziś, —ironiczna wzmianka, 
nieco atyckiej soli w artykule ma z równowagi 
moralnej wyprowadzać obywateli naszego grodu? 


| 
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Niedopuszczanie krytyki, otaczanie się nim- 
bem nietykalności, nietykalną atmosferą samo- 
uwielbienia, — nie jest wcale pożądanem dla orga- 
nizmów żywych, rozwijających się moralnie. Chy- 
ba społeczeństwo pragnące trwać, —nie może sprzy- 
jać podobnie układającym się stosunkom, gdyż 
bow; samo wydałoby na siebie wyrok za- 
głady. 


Kazimiera Ostachiewiczowa. 


P. S. Sprostowanie powyższe było skiero- 
wane uprzednio do „Kur. Lit.', którego redakcja 
niejednokrotnie zapewniała, iż „wolna trybuna* 
służy do wypowiadania swych opinji ludziom 
wszelkich przekonań (AŁNt 145 i 172 „Kur. Wil* 
z r. u.). P. Józef Hłasko, redaktor „Kur. Lit.* od- 
mówił jednak kategorycznie wydrukowania tego 
sprostowania, oświadczając, iż wszelkie artykuły, 
prostujące nieścisłości prasy konserwatywnej i wo- 
góle wypowiadające myśli, nielicujące z jej po- 
glądami, mogą być zamieszczane w „Przeglądzie 
Wileńskim'* 

Szczere to oświadczenie p. Hłaski, rzucające 
jaskrawe światło na rzekomą bezstronność redak- 
cji, ma tę niezaprzeczoną wartość, że kładzie kres 
bałamuceniu opinji publicznej pozorami bezpartyj- 
ności, o co „Kurjer Litewski*'* usilnie zabiegał 
i zabiega. 


Listy z Galicji. 
(Korespondencja własna). 


Lwów, d. 8 lutego. 


Na tle obecnych walk i pertraktacji, obraca- 
jących się przedewszystkiem dokoła sejmowej re- 
formy wyborczej i ugody polsko-rusińskiej, coraz 
mocniej zarysowuje siecia wielu nieoczekiwany, 
poniekąd nawet niezrozumiały — rozłam w środo- 
wisku konserwatystów galicyjskich. Uwidocznia go 
najwyraźniej stosunek do namiestnika bBobrzyń- 
skiego, znajdującego oparcie i poparcie ze strony 
zachowawców krakowskich (stańczyków), a nato- 
miast jawną niechęć wśród t. zw. podolaków, t. j. 
szlachty i możnowładztwa wschodniej części kraju. 

To, eo pisma wszechpolskie rozpowiadają 
o utworzonym rzekomo przeciw nim bloku, jak- 
kolwiek stanowi fałsz faktyczny i ze świadomością 
kłamstwa rozsiewany, ma wszelako pewien pod- 
kład realny. Bo oto po stronie namiestnika—zwła- 
szcza w kwestji uregulowania stosunku z rusi- 
nami — obok stańczyków, opowiedzieli się demo- 
kraci krakowscy, ludowcy, socjaliści. Wszystkie 
te stronnictwa, mające grunt pod nogami w Ga- 
licji zachodniej, polskiej, okazują chęć podania 
ręki rusinom, wyplenienia chwastów szowinizmu, 
rozpoczęcia polityki zgody, opartej na wzajemnych 
koniecznych ustępstwach.' 

[naczej zachowują się jednak polacy, rozsiani 
po wschodniej części kraju. Wśród tych ostatnich 
ugodowo jest usposobiona tylko postępowa demo- 
kracja i socjaliści—stronnictwa słabe, rozwijające 
się dopiero. Partje natomiast tutaj silne: podolacy, 
wszechpolacy i demokracja lwowska (właściwie 
kołtuny lwowskie) — wszelkie kroki pojednawcze 
uważają za zdradę narodową. 

Zjawisko bardzo zwykłe, zrozumiałe, a cha- 
rakterystyczne. 
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Wśród takiego to właśnie nastroju rozpoczęła 
się obecna sesja sejmowa. 

Rusini uważali, że najpierw powinna nastą- 
pić ugoda co do przyszłego podziału mandatów, 
a dopiero potem sejm rozpocząć może obrady 
w sprawach bieżących. Większość sejmowa była 
innego zdania: załatwianie spraw bieżących, pil- 
nych odbywać się może niezależnie od konferen- 
cji ugodowych, w których bierze udział tylko 
drobna część posłów. | i 

Ta różnica zdań miała konsekwencję nader 
hałaśliwą. Dla zamanifestowania swego stanowiska, 
już na drugiem posiedzeniu sejmu rusini zjawili 
się, zaopatrzeni w najwymyślniejsze instrumenty 
muzyczne. Przy ich piekielnym koncercie więk- 
szość posel:ka załatwiła szereg spraw bieżących, 
mniejszej i większej wagi; poczem posiedzenia na 
pewien czas przerwano. Wszystko to sprawiało 
jednak wrażenie z góry wyreżyserowanego epi- 
zodu walki. Epizod dla oka wyborców. W obstruk- 
cjonistach nie czuć było namiętnego gniewu, 
w obrońcach legalności — oburzenia. 

A i prasa potraktowała całą awanturę dość 
pobłażliwie, drąc szaty na chłodno. 

Gniew szczery, żywy zauważyć da się niemal 
wyłącznie w pismach endeckich i szlachecko-po- 
dolskich. Lecz gniew ten głównie skierowany jest 
nie przeciw rusinom, ale przeciw namiestnikowi 
i popierającym go stronnictwo polskim. Dzienniki 
narodowo-demokratyczne słabo uderzają w ukraiń- 
ców za ich popisy muzyczne w sejmie—jakby nie 
chciały popisom tym czynić zbytniej reklamy, wi- 
dząc, że urządzane są one na pokaz i że ich tak- 
tyczną (demagogiczną) konieczność rozumieją pol- 
scy zwolennicy jaknajrychlejszej ugody. Nato- 
miast prasa wszechpolska z całą siłą alarmuje 
i demaskuje (a po części denuncjuje) ustępliwość 
dr. Bobrzyńskiego, któremu ostatnio wytoczyła 
BR forum opinji publicznej proces 0 to, że na- 
azał organom władzy politycznej komunikować 
okólniki gminom rusińskim po rusińsku. 

„Ma to być zapewne—pisze „Słowo Polskie*— 
„zadatek* przyszłej zgody. Ale jeśli się daje za- 
datek nie z własnej kieszeni, to trzeba spytać 
choćby o pozwolenie tego, z czyjej kieszeni się 
płaci. Prawa naszego języka—to nasz majątek na- 
rodowy, to nasz narodowy stan posiadania, a nie 
fundusz dyspozycyjny namiestnika. I szafować 
z tego, naszego majątku na zadatki niema prawa 
nikt bez zezwolenia Koła sejmowego, i to zezwo- 
lenia jednogłośnego... Dr. Bobrzyński nie pytał 
hy jednak Koła sejmowego, nie pytał wogóle ni- 
ogo*. 

Pytał, czy nie pytał — bądź co bądź gniew 
wywołał tylko jednostronny i nie widać, by wspom- 
nisne zarządzenie — którego słuszność w zasadzie 
jest oczywista — opinję polską wzburzyło. 

I to właśnie stanowi główną przyczynę iry- 
tacji lejborganu endecji galicyjskiej, z rozpaczą 
dostrzegającej wysychanie złotodajnych i posado- 
dajnych źródeł szowinizmu, szukającego tryum- 
fów narodowych w wojowaniu z możliwie najsłab- 
szym, uzależnionym przeciwnikiem, bez żadnych 
względów na słuszność i sprawiedliwość. 

„Słowo Polskie" nie przestaje, między innemi, 
przypominać, że reforma sejmowej ordynacji wy- 
borczej musi gwarantować i utrwalić (bodaj na 
wieki) polski—wyłącznie polski — charakter sejmu 
galicyjskiego. A pamiętajmy, wysuwa się z tem 
organ stronnictwa, noszącego w szyldzie firmę 
demokratyczną. „Słowo. Polskie* niewątpliwie ro- 
zumie, ale z maniackim uporem zamyka oczy na 
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fakt, że demokratyzacja ciała reprezentacyjnego 
musi dążyć do odzwierciadlenia w niem istotnego 
oblicza kraju. Skoro kraj ten jest polsko-rusiński, 
sejm również, w miarę demokratyzowania się, mu- 
si nabierać charakteru polsko-rusińskiego. Jest to 
konieczność dziejowa, z którą walka skazana jest 
z góry na przegraną, po daremnej utracie sił, 
energji, którą obrócićby należało na nowe wysiłki 


prawdziwie kulturalne i narodowe. 


Leopold Mćyet i jego zapis. 


Do pism wileńskich przedostała się już w po- 
staci drobnej wzmianki dziennikarskiej wiadomość 
o śmierci Leopolda Meyeta. Wzmianka nekrolo- 
giczna, poświęcona pamięci człowieka zasłużo- 
nego, jest rzeczą zwykłą i zwraca uwagę tych 
tylko, którzy się z zasługami jego częściej mieli 
sposobność spotykać. 

W Warszawie śmierć Meyeta rozeszła się 
echem szerokiem i była niemal wydarzeniem wiel- 
kiem, któremu pisma szpalty całe poświęciły. Lie0- 
pold Meyet, jego życie, jego prace i wreszcie jego 
zapis wydarzeniem się stały, ze względu na mo- 
ment, w jakim o nich pisać wypada. 

W pierwszej mojej korespondencji, pisząc 
o ogólnym nastroju, w jakim żyjemy, musiałem, 
chcące nie chcąc, zawadzić o kwestję żydowską, 
0 tę nieszczęsną kwestję, którą pogarsza nawet 
poruszanie jej w prasie. Zawadzić o nią musiałem, 
bo zajęła ona znów pierwsze miejsce w życiu 
Warszawy. Zaostrzyła się ona z obu stron, bo 
bezwzględny antysemityzm, forsowany przez na- 
rodową demokrację spotkał się w wojowniczym 
i zaczepnym nacjonalizmem odłamu żydów, soli- 
daryzującego się z przybyszami z Rosji, z t. zw. 
litwakami. I zaciekła walka, wykraczająca nieraz 
po za granice walk kulturalnych, na pierwszy plan 
nowego życia się wysunęła, zaciemniając swą po- 
nurą plamą horyzont spraw publicznych w spo- 
sób rozpaczliwy i beznadziejny. 

W chwili największego zaostrzenia walki, 
w chwili takich jej momentów; jak pamiętny dla 
ciemnych kart dziejów naszej kultury artykuł 
p. St. Pieńkowskiego w „Głosie Warszawskim” 
(p. „Przegląd Wileński** Ne 8), pojawia się olbrzy- 
mia postać obywatela polskiego, żyda, przytłacza 
insynuacje demagogów nacjonalistycznych i wy- 
wołuje wrażenie ogromne. Nie to jest uwagi godne, 
że Leopold Meyet i za życia i po śmierci był 
wiernym i prawym synem ziemi polskiej, ale to, 
że przypomniał on obu stronom istnienie pokole- 
nia całego żydów, którzy sprawę asymilacyjną trak- 
towali nie słowem, ale czynem, a raczej powie- 
dziećby należało szeregiem tych czynów, nikną- 
cych w biegu życia powszedniego, nie szukających 
rozgłosu i nie mogących rozgłosu żądać, tworzą- 
cych czyn właściwy dopiero całokształtem roz- 
proszonych wysiłków i umiłowań. 

Chcecie asymilować się? wołają różni pano- 
wie Pieńkowscy. A któż nam zaręczy za waszą 
szczerość, za waszą zdolność asymilowania się 
nawet? „Krew semicka ciągle odzywać się będzie 
i nawet w małym procencie już pewne dla nas 
przedstawia niebezpieczeństwo'. 

Chcecie asymilować się? wołają nacjonaliści 
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żydowscy z ironją. Wyciągajcie ręce do tych, 
którzy wami gardzą i którzy was nienawidzą, któ- 
rzy niebezpieczeństwo widzą już „w małym pro- 
cencie krwi semickiej”, którzy umiłowania wasze 
i chęci wyśmiewają, z przywiązania waszego do 
ziemi ojczystej szydzą. | 

Jedni i drudzy błąd popełniają wspólny. Wi- 
dzą oni w asymilacji żydów ideję abstrakcyjną, 
nie opierającą się na żadnych podstawach real- 
nych, a widzieć nie chcą tej konieczności dziejowej, 
która góruje nad intrygami i insynuacjami. Umi- 
łowania wytwarzają się w sercach pokoleń nie 
drogą nakazów moralnych, ale drogą warunków 
i wysiłków pracy kulturalnej. 

Leopold Meyet nie był bynajmniej bojowni- 
kiem asymilacji. Należał on do tych ludzi, dla któ- 
rych asymilacja żydów, jako ideja społeczna, jako 
hasło, nie mogła istnieć. Był on polakiem, bo choć 
żyd, bo choć z ojca francuza urodzony, tu na 
świat przyszedł, tu się wychował, naszą prze- 
dewszystkiem żył kulturą. Zamiłowany  zbie- 
racz pamiątek i dokumentów kultury, mógł był 
niewątpliwie dojść do sławy wielkiej i do popu- 
larności, oddając swą kompetencję i swój dar wy- 
subtelniony na usługi obcym, którzyby umieli oce- 
nić niezwykły talent cierpliwego i pracowitego mo- 
nografisty. Bliższe mu były jednak pamiątki pol- 
skie. Jeśli im się poświęcił całkowicie, uczynił to 
nie dla zdobycia uznania tej garstki nielicznej, 
interesującej się ścisłemi monogratjami i zbiorami 
specjalnemi, ale dlatego, iż te właśnie najbardziej 
go obchodziły. A więc pamiątki wszelkie, doty- 
czące Mickiewicza, Słowackiego, Chopina groma- 
dził, pełen cierpliwości i wytrwałości benedyktyń- 
skiej, aby te cenne kolekcje przeznaczyć potem 
dla przyszłego muzeum Warszawy. Wydał szereg 
prac monograficznych, jak „Słowacki i Stattler*, 
„Słowacki i Komierowski*, „Słowacki i Wiszniew- 
ski*, „Studjum o portretach Adama Mickiewicza 
i wiele innych, wspólnie z Hósickiem i Matuszew- 
skim dokonał pracy sporządzenia sześciotomowego 
wydania dzieł Słowackiego, zebrał kompletne wy- 
danie listów Słowackiego, wreszcie przyczynki cie- 
kawe do dziejów naszego romantyzmu rozrzucał 
po pismach polskich wszystkich trzech zaborów. 


Skrzętnie gromadzone kolekcje, poszukiwane 
wszędzie, gdzie ich sznkać było można, zdoby- 
wane nieraz z przykrościami i trudnościami, a nie- 
raz z pomysłowością, o jakiej już anegdoty krążą, 
stanowić będą cenny nabytek dla muzeum, którego 
niestety nie mamy jeszcze, ale które powstanie 
niechybnie, skoro więcej skarbów w rodzaju po- 
meyetowskich się nagromadzi. 


Meyet pozostawił dużą fortunę, w części odzie- 
dziczoną przezeń po rodzicach, a znacznie po- 
większoną dzięki skromnemu trybowi życia, jaki 
zwykł był prowadzić. Poza cząstką, wymienioną 
w kodycylu jego testamentu, oddaną niektórym 
osobom prywatnym, lwią część majątku, bo prze- 
szło trzysta tysięcy rubli zapisał Meyet na funda- 
cję szkolną. Fundacji tej słów parę należy po- 
święcić. 

Suma wspomniana przeznaczona została dla 
miasta Warszawy w formie legatu uniwersalnego 
na rzecz zakładania i wspomagania szkół poeząt- 
kowych oraz szkół lub klas rzemieślniczo-przemy- 
słowych. Szkoły początkowe mają być tak zorga- 
nizowane, aby nauka była w nieh rozłożona na nie- 
mniej, niż na lat cztery, Szkoły i klasy rzemie- 
ślniczo-przemysłowe mają być prowadzone w kie- 
runku praktycznym i przeznaczone dla dzieci 


z warstw ubogich. Nauka w nich ma być rozło- 
Żona na trzy lata. 

Punkt specjalny głosi, aby nauka prowadzona 
była tak w jednym, jak i w drugim typie szkół 
wyłącznie w języku polskim, gdyż „każde naucza- 
nie, w szczególności zaś początkowe z pożytkiem 
dla dziecka tylko w języku ojczystym prowadzone 
być powinno*. Gdyby warunek ten spotkał się 
z przeszkodami ze strony władz, co jest niestety 
prawdopodobne, nauczanie ma być prowadzone w po|- 
skim języku w najwyższym możliwym zakresie. 

Testament zawiera też warunek, będący nie- 
jako wyrazem idei przewodniej, jaką kierował się 
Meyet. Na przełożonych szkół, jako też na nau- 
czycieli i nauczycielki mają być wybierani polacy 
i polki bez różnicy wyznania, a tem samem i wy- 
znania mojżeszowego. Dostęp do szkół mają też 
mieć dzieci bez różnicy wyznania i bez procento- 
wego ograniczenia dla jaktopokotwieli wyznania, 
przyczem dzieci każdego z wyznań winny otrzy- 
mywać odpowiednią naukę swej religji. 

Testator wyraża przekonanie, że władze rzą- 
dowe nie będą p zeszkód stawiały wykonaniu ści- 
słemu jego woli, „a przeciwnie zapisowi temu, jako 
dążącemu do spokoju i harmonii PNACZE wsze|- 
kie poparcie zapewnią, a to tembar ziej, że zastrze- 
żenia, przezemnie poczynione, porządku publicz- 
nego w niczem nie obrażają i z ustawami zawsze 
pogodzić się dadzą*. 

Testament powyższy, tak harmonijnie wypły- 
wający z całego życia i działalności Meyeta rado- 
ścią napoił tych wszystkich, którzy wierzą w ist- 
nienie cnót obywatelskich, górującyh ponad rasową. 
zawiścią i przeżytkami wzajemnej nienawiści ple- 
mion. W obozie antysemickim niemal przemilczano 
ten moment kojący. Natomiast malkontenci poja- 
wili się wśród nacjonalistów żydowskich, oburzo- 
nych na to właśnie, co było w nim obywatel- 
skiego i rozumnego: na bezwyznaniowość zapisu. 
Chciano tam, aby zapisy podobne zwracały się 
wyłącznie ku celom żydowskim, aby służyły dziełu 
dalszego kopania przepaści między społeczeńswem 
polskiem a żydami. 

W kołach postępowych Warszawy, zmęczo- 
nych powracaniem kwestji żydowskiej na stół 
i zdających sobie sprawy ze spraw ważniejszych 
i ogólniejszych, którym uwagę poświęcić należy, 
panuje serdeczne wzruszenie z powodu tego dzie- 
ła wielkiego siłą i tendencją Oby dzieło to Oy: 
cegiełką gmachu zgody obywatelskiej i rozsądku 
społecznego — tego pragną ludzie, znużeni nie- 
ustannym fermentem, wywoływanym sztucznie 
przez nacjonalistów i awanturników, nie umieją- 
cych produkcyjniej wyładowywać nadmiaru swego 
temperamentu. "A 


Warszawa. 
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Przeszło, minęło, — nie wróci! 
Swiat tego, — co nic go nie smuci, 
Wesoło śmiej się, wesoło! 

potoczy Fortuna koło 

ż znowuż przejdzie, — mie wróci. 
W słońcu wykąpiesz skrzydła, 
rozpędzi wiater mamidła... 

Swiat tego, — co nic go nie smuci. 


GI. Rogowski. 
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Z mego notatnika. 


Na gruncie legalnym. 


W pismach codziennych wileńskich ukazała 
się notatka, iż Zarząd miejski postanowił zwrócić 
się do petersburskiej komisji archeologicznej o po- 
zwolenie umieszczenia zbiorników z wodą na Gó- 
rze Zamkowej. 

Taką więc jest odpowiedź naszej municypal- 
ności na protesty zbiorowe mieszkańców, prasy 
i organizacji miejscowych. 

Ojcowie miasta uznali za najwłaściwsze po- 
traktowanie ich per non sunt, zlekceważenie zu- 
poie i postawienie na swojem wbrew opinji pu- 

licznej. 

Charakterystycznym nader jest ten objaw 
nie liczenia się z czynnikami, nie posiadającemi 
w swym ręku egzekutywy i posługującemi się 
jedynie tak niegroźną bronią, jak słowo dru- 

owane, 

Gdyby protest pochodził ze sfer wpływo- 
wych, niewątpliwie wziętoby go pod uwagę i po- 
staranoby się znaleźć inne wyjście. Ponieważ zaś 
przeciwko NANS p. Szenfelda wypowiedziała 
się opinja publiczna, a więc siła. nie realna, une 
quantitć negligeable w warunkach obecnych, uznano 
za gAzIęozne czynienie jej ustępstw jakichkol- 
wiek. 

Sankcja petersburskiej komisji archeologicz- 
nej będzie stanowiła dla naszej municypalności 
doskonałą tarczę przeciwko zarzutom nieuzbrojo- 
nych w żadne PARA miłośników Wilna. Skoro 
specjaliści od konserwowania zabytków orzekną, 
że ulokowanie rezerwuarów wodociągowych w ni- 
czem nie zagrozi ruinom zamkowym, jakież mo- 
tywy będą mogli przytoczyć autorzy protestów? 
Jakaż ich powaga, jaki autorytet? 

Jacyś marzyciele, idealiści, poeci, artyści, ro- 
mantycy—ktoby się tam z nimi rachował i uwzglę- 
dniał ich dziwaczne przywidzenia! Zbyt trzeźwym 
i praktycznym jest magistrat wileński, by zwra- 
cał uwagę na tego rodzaju głosy. Czy mają przy- 
najmniej ci malkontenci kamienice? Nie,—więc na 
jakiej podstawie wtrącają się do spraw miejskich? 
Ustawa wyraźnie powiada, że tylko osobom, po- 
siadającym pewien cenzus majątkowy przysługuje 
prawo interesowania się gospodarką miejską. In- 
nym, co płacą najwyżej podatek mieszkaniowy — 
na rzecz skarbu w dodatku — od spraw municy- 
palnych wara! 

Już to trzeba przyznać, że nasi ojcowie mia- 
sta zawsze przestrzegają ściśle litery prawa. A co 
poezja ma wspólnego z przepisami ustawy miej- 
skiej? 


Patrjarchalne stosunki. 


W antraktach teatralnych ożywioną podchwy- 
tuję rozmowę śród publiczności. 

— Przyzna szanowny Pan — mówi elegancki 
ziemianin, — że nasze Wilno wcale stołeczne za- 
czyna miewać manjery — przynajmniej teraz, gdy 
zjazd jest liczny, wszędzie czuć tchnienie wiel- 
kiego Świata, ta nawet biedna buda przybiera wy- 
gląd elegancki dzięki obecności europejskiej istot- 
nie publiki — patrz Pan: te stroje, te znane na- 
zwiska. 

— Hee — bąkał pobłażliwie ironiczny staru- 
szek — raz czy dwa w czasie karnawału, bo nie 
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starczyło sił do tańca, bo trzeba się choć raz wy- 
spać. 

— Przepraszam — przerwał niedbale ubrany 
młodzian o wyglądzie niewątpliwym wywrotowca — 
czy mówicie panowie o tem musztrowaniu dyrek- 
cji teatralnej przez naszą „societę*, która przypo- 
mniawszy sobie między jednym a drugim kielisz- 
kiem szampana, że trzeba protegować teatr polski, 


w ostatniej chwili zadysponowała sobie inną sztu- 


kę, stosowniejszą dla uszu niewinnych panienek 
i zwykli śmiertelnicy oraz stali bywalcy ujrzeli 
„Ciemną plamę* zamiast „Ulubieńca kobiet*. To 
przecie Pacanów! 

— Łaskawy Pan trochę za ostro doprawdy— 
zaczął słodko ziemianin dobrze wychowany—to są 
może patrjarchalne stosunki, ale... 

— Jeżeli już mowa o patrjarchalnych stosun- 
kach, to polegają one ńa poufałości, a nie uniżo- 
ności... no bo nakoniec nos dla tabakiery czy od- 
wrotnie? i 

— A propos—odezwał się staruszek — za mo- 
ich młodych czasów siadywał w pierwszych rzę- 
dach p. prezydent Czechowicz; zdarzało się, że za- 
żywszy tabaki kichał na cały teatr, a publiczność 
chórem odpowiadała „Na zdrowie panu Prezyden- 
towi*, on zaś wstawał i uprzejmie kłaniał się do- 
koła. Nikomu to nie przeszkadzało słuchać i pa- 
trzeć, ludziska tłumnie wędrowali do teatru, każdv 
był jak w domu. Tak było wtedy, a i teraz sobie 
jest po domowemu... i czego tu zaraz wyjeżdżać 
z pretensjami do stolicy... 


lacz. 


Przysłowia—fraszki. 


Gaweł mieszkał na dole, a Paweł na górze. 

Gaweł był ogrodnikiem, wciąż kopał podwórze. 

Zebrał potem plon suty, wysłał w obce kraje... 
Ergo... 

Kto pod kim dotki kopie, temu Pan Bóg daje. 


cd w 


Panicza dobrze znała śliczna Kasia; 
Więc kiedy wyszła za Jasia, 

Darował jej pan krowę i papierków trzysta. 
Ergo,.. 

Jak sobie kto pościele, tak trzeci korzysta. 


* 


Podobał się atleta panience i pani, 
Gdy w cyrku miał na sobie kostjum bardzo tani. 
Całe miasto wspomina dziś cyrkowca psoty. 

Morał: 
Nie suknia zdobi człeka, lecz kuse trykoty. 

Miał kapelusz literat 
Z dużem rondem; lecz był nierad, 
Że byle kto dziś w takim samym chodzi. 


Mądrej głowie rzadki kapelusz dogodzi. 
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Pewien agitator przed wyborami 
Zamawiał piwo, kiełbasę, salami. 
A obliczenie na tem się oparto, 


Że... 


co głowa to gardło. 


Ukratńce z polaki biorą się na męki, 

A „Ruś Prikarpacka* nuci im piosenki: 

„«„EJ ty, ej! mużyczok, mużyk kamarinskij*... 
Bo... 

Gdzie dwu się bije, trzeci... graf Bobrinskij. 


* * 


Dziś tryumfują niemieckie socjały, 

Bo im się nowe mandaty dostały. 
Daremnie groził Bethmann, grozili junkrowie. 

Morał: 

Nie mów: hop, póki nie leżysz w rowie. 


Benedykt Hertz. 


NA PARYSKIM BRUKU. 


Włodzimierz Perzyński: 1) „Michalik z P. P: S.* Powieść, 
str. 180 w 16-ce 2) „Wiosna*, Powieść, str. 310 w 16-ce. 
Warszawa,1911. Nakład Tow, Ake. 5. Orgelbranda Synów. 


Od czasów powstaniowych nie było w Pary- 


żu tak licznej kolonji polskiej, jak obecnie, utwo- 
rzyły ją w znacznej mierze dni rewolucyjne 
i związane z nimi różne następstwa w układzie 
naszych stosunków. Obok tego jednak ucie- 
kają do Paryża całe zastępy polaków, których 
nęci milsze, niż w kraju życie nad Sekwaną. Kraj 
niewątpliwie traci na tej dobrowolnej emigracji. 
Jedyną pociechą mogłaby tu być nadzieja, że zys- 
kują na tem sami *emigranci*, to jest, iż pobyt 
w Paryżu pomnoży ich kulturę, a więc wpłynie 
cokolwiek na zmianę naszego tutaj życia. Nieste- 
ty, jak nas dochodzą wieści, należy mieć pod tym 
względem poważne obawy. Polacy w Paryżu orga- 
nizują się wprawdzie chetnie w stowarzyszenia, 
ale po zatem tworzą śród wielkiego miasta małe 
miasteczko o dość ograniczonych widnokręgach. 
Wpływ kultury francuskiej na takie miasteczko 
jest bardzo wątły. Wielu ludzi wybitnie inteligient- 
nych i twórczych nie nauczy się po kilku latach 
nawet mówić po francusku. Muzealne lub kabare- 
towe wrażenia stanowią dla nich jedyny kontakt 
z Francją. Nasza kolonja artystyczna i literacka 
jest dziś w Paryżu olbrzymia. Wydała ona aż dwa 
olbrzymie stowarzyszenia, do których obok mala- 
rzy i rzeźbiarzy, należy długi poczet takich auto- 
rów, jak: Zeromski, Reymont, Sieroszewski, Strug, 
A. (orski, A. Potocki, A. Lange, W. Perzyński, 
Gąsiorowski. B. Leśmian, B. Ostrowska, etc. Brak 
tych i innych pisarzy w kraju daje nam się od- 
czuwać niejednokrotnie. Uczucie żalu, że ich nie- 
ma śród nas, łączy się jeszcze z troską 0 to, czy 
mniej lub więcej konieczny pobyt nad Sekwaną, 
okaże się dla nich potrzebny i pożyteczny. 
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Włodzimierz Perzyński należy do najzdolniej- 
szych naszych młodszych pisarzy. Jego pełna 
wdzięku, chociaż nie pozbawiona cynizmu ironja 
pisarska mogła była wykształcić się w Paryżu 
znakomicie. Przeżycia cyganerji warszawskiej za- 
mykały go w dość wąskiem kole spostrzeżeń 
i uśmiechów. Braklo mu szerszego tchnienia, któ- 
re mógł był właśnie znaleźć w Paryżu. Czy je 
znalazł istotnie? Zdaje się, że nie. Zycie w kolo- 
nji zmąciło pogodę jego uśmiechu, a nie RO 
wcale jego duszy, nie rozszerzyło jego horyzon- 
tów. „Taverne du Panthóon* lub „Harcourt* nie są 
najlepszą szkołą życia. A „o ezem tam marzyć na 
paryskim bruku* śród biedy kolonji polskiej, śród 
„potępieńczych swarów*, które nie zagasły od 
czasów mickiewiczowskich, lecz przeciwnie napły- 
wają coraz nową, coraz gwałtowniejszą falą?* Jak- 
że żyć w wielkiej stolicy młodemu, walczącemu 
o byt pisarzowi polskiemu, który „jednego kroku 
nie zdolny stąpnąć pierworodnie*, bo go wciąż 
ątacza silna, stara, wystarczająca sobie kultura? 


«Pozostają długie, „nocne rodaków rozmowy 0 tem, 


co się tam działo niedawno lub dzieje w kraju; 
pozostaje życie w atmosferze walk, sporów, rywa- 
lizacji, plotek, partyjnych zmagań się kolonji 
polskiej. 

Obie powieści swoje wysnuł Perzyński z ży- 
cia porewolucyjnego Polaków paryskich. W każ- 
dem „cafó* w quartier Latin* pełno wieczo- 
rami gawęd 0 tem, co było tak niedawno 
ico tyle nieciło nadziei. Jedni oskarżają dru. 
gich o winy niepopełnione; inni opowiadają ź za- 
pałem o bohaterstwach dnia wczorajszego; jeszcze 
inni podejrzywają lub szepcą o tych, co zdradzili. 
Wszystkich żre tęsknota, która osłabia wolę. Pe- 
rzyński nasłuchał się tych gawęd. Wrażliwa jego 
wyobraźnia chłonęła wszystko, a umysł szukał 
w czynach i relacjach ironji wypadków i postęp- 
ków. Zmysł społeczny pozwoliłby może utalento- 
wanemu pisarzowi zajrzeć w głąb sprawy i wy- 
dobyć dramat, często tragedję chwili. Ale Perzyń- 
ski zmysłu tego nie kształcił w sobie. Widział 
pewne zewnętrzne antynomje lub malowniczość 
anegdoty i te go zadowoliły. Nawet jego ironja. 
za dawniej niespodzianek, teraz martwieć po- 
częła. 

W „Michaliku z P. P. 8.* widnieje jeszcze 
z każdej karty talent pisarza. Autor odmalował 
z wielką plastyką obraz rozkładu duszy wczoraj- 
szego „bojowca*, który znalazł się bez środków, 
bez pomocy, bez znajomości francuskiego języka 
na bruku paryskim. Dusza to słaba, wątła, bez- 
radna, posłuszna instynktowi. Wczoraj był boha- 
terem, dzisiaj głód i ostateczna nędza stawia go 
już na pograniczu prowokacji, a zebrane w duszy 
niedole i rozpacze zaprowadzą do ohydnej zbrodni. 
Perzyński zanalizował tę duszę świetnie, zajrzał 
odważnie we wszystkie jej zakamarki, odsłonił - 
całą grę instynktów w jednostce, której okolicz- 
ności kazały być bohaterską, a która nazajutrz po 
bohaterstwie zapada w bezdeń bezradności i zwie- 
rzęcych namiętności. Ale analizę tę rzucił Perzyń- 
ski na tło przejaskrawione, dalekie od tego spo- 
koju, z jakim autor „Lekkomyślnej siostry* po- 
strzegał zjawiska dawniej. To piekło lichych dusz, 
prowokacji i fałszywych ostrzeżeń, w jakie Pe- 
rzyński wtrącił swego bohatera, jest wizją pisa- 
rzą obcego ruchowi, który odtwarza w swej po- 
wieści. Zaginął dramat wypadków, a pozostało 


_ ostre, mimowolne, ale stanowcze oskarżenie, Bądź 


co bądź „Michalik*, pomimo karykaturalnych cech 
występujących w nim figur, nie przestaje być do- 
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wodem, że chociaż talent Perzyńskiego nie wzmógł 
się w Paryżu, to jednak nie osłabł w atmosferze 
rzypadkowości i bezcelowości niektórych sfer ko- 
onji polskiej. 

Nie można tego, niestety, powiedzieć o „Wio- 
śnie*. Tu gawęda snuje się nietylko bez żadnego 
planu, nietylko z całkowitą nonszalancją, ale i bez 
ciekawszego rezultatu artystycznego. I tu mamy 
refleksy rewolucji, niemniej jaskrawe, jak w „Mi- 
chaliku*. Ale o ile tam autor rozwijał konsekwet- 
nie sytuacje i psychologję wypadków, o tyle tu- 
taj wszystko już oddał grze przypadku, który kie- 
ruje dowolnie jego piórem. Zygmunt Bojanowicz. 
student gienewski, przyjechał do kraju i pędzi 
czas dość mizernie. Dręczy się uwięzieniem sio 
stry, kocha się w podrzędnej aktorce, traci sio- 
strę, która umiera po wypuszczeniu z więzienia 
i wreszcie—wyjeżdża do Paryża. Spotyka go szcze- 
BOY wypadek: przyjmuje na noc jakiegoś napół 
obłąkanego rewolucjonistę rosyjskiego, który miał 
przy sobie olbrzymie pieniądze, z „ekspropriacji* 
pochodzące. Student znikł rano i, przypadkiem, 
zostawił na podłodze 500 rubli. Te pieniądze „par- 
tyjne* staną się powodem długiej troski i powol- 
ia upadku Bojanowicza. Zrazu postanawia je 
oddać rewolucjonistom rosyjskim i juź nawet zna- 
lazł pośrednictwo w tej sprawie. Ale przypadkiem 
e Ożn na bruku swą dawną kochankę warszaw- 
ską i — pieniądze rewolucyjne topnieją powoli... 
a wraz z niemi ginie moralnie sam Bojanowicz. 
Potem—niedoszłe samobójstwo, wyzdrowienie i po- 
wrót na studja do Gienewy. Akcja płynie łatwo, 
ale bez żadnej konieczności wewnętrznej. 

Postać główna, narysowana powierzchownie 
i niedbale, włóczy się po Paryżu, nie budząc ża- 
dnego Żżywszego interesu swą treścią duchową. 
Figury drugoplanowe szkicowane pośpiesznie, ba- 
nalnie, z wyraźną nudą autorską: Ani jeden z da- 
wnych uślniechów Perzyńskiego nie zabłąkał się 
na karty powieści. Całość pisana, zda się, na ko- 
lanie. Tu i owdzie napotkamy, naturalnie, stroni- 
cę żywszą, tęgą w rysunku, ale zaraz potem pły- 
ną gadatliwe opisy, rzucone na papier szybko, 
jakby pomiędzy jedną a drugą gawędą kawiar- 
nianą. 

Paryż nie wniósł do twórczości Perzyńskiego 
żadnej nowej nuty, nie wzmocnił też dawnych 
jego tonów. Miejmy nadzieję, że to tylko wynik 
wrażliwości na ponęty paryskie, że Perzyński 
wróci do stebie i pokaże, że nic nie stracił, a wie- 
le zyskał w dłuższem zetknięciu z obcą kulturą. 


Jan Lorentowicz. 





PRASA POLSKA. 


— W „Kurjerze* lubelskim p. Witold Giełżyń- 
ski omawia w artykule wstępnym wizytę anglików 
w Petersburgu. Po wskazaniu dokładnem, jaki 
jest charakter tej wizyty, jakie żywioły składają 
się na gości i jakie na gospodarzy, jak znamien- 
ny jest program pobytu wybranych, p. Giełżyń- 
ski zastanawia się w związku z tem wszystkiem 
nad stanowiskiem posłów z Koła Polskiego wzglę- 
dem sympatycznej wizyty „czterech przedstawi- 
cieli episkopatu angielskiego, dwóch gienerałów, 
reprezentantów marynarki wojennej i handlu ko- 
lonjalnego, wreszcie członków dwóch Izb prawo- 
dawczych, zasiadających na ławach, bardziej do 
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prawicy zbliżonych; wszystko ludzi statecznych, 
pewnych, nie mających w swej przeszłości ani 
jednej skazy nietaktownej krytyki zaprzyjaźnio- 
nego mocarstwa*. 


„Posłowie polscy w Dumie pokpili sprawę i w ostat- 
niej chwili usunęli się od brania udziału w przyjęciu 
gości. j 

Skąd taka nagła, a nieoczekiwana rezolucja? Dla- 
czego ci panowie, co w charakterze „gości rosyjskich* 
jeździli swego czasu do Anglji, dziś zrzekli się za- 
szczytnej roli gospodarzy na petersburskim bruku? 

Czyżby parę tygodni świąt, spędzonych w Króle. 
stwie, zapoznało ich z nastrojem polskiego społeczeń- 
stwa i zachwiało ogólno-państwowe stanowisko, które 
jeszcze podczas dyskusji chełmskiej podkreślał docent 
uniwersytetu moskiewskiego, p. Dymsza, a patrjotycz- 
nie manifestował w sprawie bawełny amerykańskiej 
czlonek wszechrosyjskiej rady przemysłowców, p. Żu- 
kowski? Qzyżby naocznie się przekonali, że w kraju 
nie tak myślą, jak p. Sadzewicz w Petersburgu, i nie 
wszyscy tak piszą, jak p. Dmowski w „Głosie*. 

Dość, że poseł H. Święcicki, który już szykował 
apetyt na śniadanie u Nobla, obiad u Bałaszewa i ko- 
lację u Cubata, musiał swe nazwisko wykreślić z listy 
zaproszonych. 

W przerwie między wyjazdem do Carskiego Sioła 
a przedstawieniem galowem w teatrze Maryjskim 
delegacja angielska znalazła się na posiedzeniu  Du- 
my. Trafiła właśnie na mowę duchownego Jurasz- 
kiewicza w sprawie Chełmszczyzny, który  dowo- 
dził, że skargi polaków na ucisk rosyjski są zgoła bez- 
podstawne; nigdzie polakom tak dobrze się nie dzieje, 
jak wśród narodu rosyjskiego, Anglicy interesowali się 
mową, jak donosi „Głos Warszawski*, i prosili o jej 
przekład. 

To widać przypomniało im o istnieniu polaków, 
bo podczas herbaty w gabinecie Rodzianki zauważyli 
nieobecność polaków i kazali po nich posłać. 

Naturalnie, że nasi posłowie natychmiast się zja- 
wili pa to wezwanie. Może nawet uprzejmiejszy w swoim 
gabinecie, niż na fotelu prezydjalnym, p. Rodzianko 
pozwolił im usiąść i dał szklankę herbaty. O tem jed- 
nak nie wspomina korespondent „Głosu Warszawskie- 
go*. Telegrafuje tylko, nie bez poczucia dumy, że nie- 
którzy posłowie nasi zapoznali się z anglikami. Ci głów- 
nie (7) interesowali się sprawą, jakie stanowisko Koło 
Polskie będzie zajmować w przyszłej Dumie. Poseł Żu- 
kowski odpowiedział p, Spycerowi (? Red.), że stanowi- 
sko Koła się nie zmieni, gdyż polityka rządu zmusza 
je do opozycji”. 

Biedny pan Żukowski: dopiero spiekł raka, gdy 
się przyznawał do opozycji*' 


— „(Głos Warszawski* poświęcił niedawno 
artykuł wstępny dowodowi twierdzenia, że za 
ucisk narodowości nierosyjskich, za politykę na- 
cjonalistyczną, za obecny paroksyzm tej polityki, 
ponosi odpowiedzialność bynajmniej nie rząd, lecz 
społeczeństwo rosyjskie. 

Wykazując błędność uznawania 1II Dumy, 
która „wyszła z wiadomego prawa wyborczego, 
przy wiadomym systemie przeprowadzania wybo- 
rów*, za przedstawicielkę s ołeczeństwa rosyjskie- 
go, „Swiatło* zaznacza, że Demokracja Narodowa 
szukała porozumienia z władzą od pierwszej chwili 
swego wystąpienia na arenie polityczńej w roku 
1905. 


„W listopadzie tego historycznego roku, pierwszym 
pociągiem po zawieszeniu strejku kolejowego. przywód- 
ca tej partji jedzie do Petersburga, aby ofiarować hra- 
biemu Wittemu sojusz w eelu zduszenia hydry rewolu- 
cyjnej w Królestwie wzamian za oddanie w ręce repre- 
zentowanego przezeń „stronnictwa porządku* władzy 
autonomicznej. W ciągu roku następnego, kiedy waży - 
ły się w państwie ścierające się siły, kiedy nie było 
pewne, czy jutro nie przyniesie kadeckiego ministerjum, 
Narodowa Demokracja zachowała ostrożną neutralność, 
zasługując sobie w kraju na wdzięczność reakcji bez- 
względnem zwalezaniem rewolucji, przybierając w Pe- 
tersburgu mniej lub bordziej liberalne pozy. 

Że zwycięstwem kontrrewolucji, zebraniem się 
trzeciej Dumy, opartej na akcie 17 czerwca, Narodowa 
Demokracja i przedstawicielstwo jej w Dumie coraz 
jawniej i otwarciej orjentuje się na prawo, ku większo- 
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ści rządowej. Prasa endecka pracuje całą siłą pary 
nad uzasadnianiem tej polityki, korespondenci jej z Pe- 
tersburga i redaktorzy z Warszawy usilnie zabiegają 
koło wyrobienia w opinji polskiej kredytu politycznego 
październikowcom. Rząd Stołypina wydaje się dyplo- 
matom z Koła uzależnionym od większości październi- 
kowcowej w Dumie, probują się tedy przez zaprzyjaź- 
nienie z tą większością zbliżyć do rządu. Kombinacja 
neo-słowiańska, naganka antyniemiecka, popieranie im- 
perjalistycznych planów sterników państwa, mają być 
mostem, wiodącym do obozu rządowego. Aliści Stoły- 
pin jednym zamachem stwarza sobie w Dumie nową 
większość, skleja nową partję nacjonalistów, odprawia 
październikowców z kwitkiem — i złote sny polskich 
mężów stanu pryskąją, jak bańka. 

Ze śmiercią Stołypina błyska znowu gwiazda na- 
dziei. O Kokowcewie mówią różnie; podobno w Kijowie 
na nabożeństwie za duszę swego poprzednika, wyraził 
się ujemnie o kursie skrajnie-nacjonalistycznym. Cze- 
mużby nie sprobować? I oto znowu prasa narodowo- 
demokratyczna zaczyna wyrabiać kredyt polityczny no- 
wemu prezesowi ministrów. W sprawie finlandzkiej 
Kokowcew z trybuny dumskiej oświadcza uroczyście, 
że będzie wiernie kontynuował politykę naejonalistycz- 
ną Stołypina. Prasa endecka nie daje jeszcze za wy- 
granę. Korespondent jej z Petersburga opowiada zna- 
cząco, że Kokowcew czytał swą deklarację bez akcentu 
przekonania, jakby z zawstydzeniem. że twarz jego była 
oblana rumieńcem, że mu ręce, trzymające papier, drża- 
ły.. Przychodzi pod obrady Dumy — Chełmszezyzna. 
Prasa endecka podkreśla, że projekt rządowy popierał 
w Dumie nie Kokoweew, lecz Makarow. Jeżeli odrąba- 
nie Chełmszczyzny nie stanie się faktem. jeżeli projekt, 
uchwalony przez Dumę, ugrzęźnie w Radzie Państwa, 
jeżeli topór, zawieszony nad tą połacią ziemi polskiej, 
nie spadnie — naród polski będzie wiedział, komu ma 
to do zawdzięczenia: 
sobie, dlaczego organy stronnictwa demokratyczno-na- 
rodowego pisały, tak, jak pisały. o Kokowcewie*... 


Głosy rosyjskie. 
W kwestji Chełmskiej. 


W piątek ubiegły Ill-cia [Duma większością 
154 głosów przeciw 107 uchwaliła przejście do 
szczegółowego czytania projektu prawodawczego 
o wyodrębnieniu Chełmszczyzny. 

___ Ż powodu ukończenia dyskusji ogólnej „Riecz* 
pisze: 

„Jeszcze jedną złą sprawę, widocznie, trzecia 
Duma doprowadziła do końca, a przytem nie dla- 
tego, aby w tem była jakaś pilna potrzeba prak- 
tyczna, lecz dlatego, że należy stworzyć „symbol* 
szczególnej państwowości, pomachać flagą nacjo- 
nalistyczną i dać robotę bębnom nacjonalistycz- 
nym. „Symboliczne* prawodawstwo, które swym 
hałasem jarmarcznym odwraca uwagę od zaspo- 
kojenia najpilniejszych i najżywotniejszych po- 
trzeb kraju —to cecha charakterystyczna działa|- 
ności trzeciej Dumy. Jeżeli przypomnimy, ile 
czasu zabrała Dumie Państwowej dyskusja ogólna 
w sprawie (Chełmszczyzny, ile wzajemnego roz- 
drażnienia wywołała ona, jaki ostry i nieprzeje- 
dnany nastrój spowodowała wśród narodu polskie- 
go, to otrzymamy wynik, który nie jest w żadnym 
stosunku do znaczenia realnego przedsięwziętego 
zarządzenia”. | 

Przypomniawszy następnie pierwotne projek- 
ty uregulowania kwestji chełmskiej, organ kade- 
tów mówi: 

„Krzywdy narodowe nie łatwo się zapomina, 
a wyrządzona obecnie jest jedną z największych. 
Nie można również powiedzieć. jak to niedawno 
mówiliśmy o Finlandji, że uchwalone zarządzenie 
może pozostać jedynie na powierzchni życia spo- 
łecznego, oraz że również łatwo można będzie je 


I zrozumie wówezas, i przypomni: 
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usunąć z powierzchni, jak łatwo było je położyć. 
Że popełniony obecnie błąd znacznie trudniej bę- 
dzie usunąć, widać już z samej istoty kwestji. 
Ten kto będzie musiał potem naprawiać błędy 
i przestępstwa nacjonalizmu wójnjącdzo, będzie 
musiał nie cofać tego, co zrobione, lecz zmieniać 
i doprowadzić do końca, jednostronną i niewłaści- 
wie rozpoczętą sprawę uczynić dwustronną. Lecz 
czy łatwo będzie osiągnąć wówczas wzajemną 
zgodę na takie postawienie kwestji, czy też szan- 
se przeoczone w r. 1905 są na zawsze stra- 
cone. ! 

Życie samo może odpowiedzieć na to .pyta- 
nie; tembardziej obawiamy się, że na odpowiedzi 
tej, bez względu na to w jakich warunkach będzie 
ona dana, ciążyć będzie przekleństwo, rzueone 
dziś na stosunki polsko-rosyjskie przez nacjonali- 
stów trzeciej Dumy*. 


Gdzie wolno mówić o polityce? 


Głośne oświadczenie prezesa Rady Państwa, 
Akimowa, wygłoszone w d. 10 b. m. na posiedze- 
niu tego ciała prawodawczego pod adresem człon- 
ka Rady, Grimma: „Tu nie jest miejsce do roz- 
praw o błędach politycznych* — wywołało na ła- 
mach „Grażdanina* garść ciekawych uwag: 

„Nie widziałem nigdy — pisze ks. Meszczer- 
skij—ani z bliska, ani z daleka p. Akimowa — 
lecz odkąd oglądam oczyma mego ducha postać 
jego na fotelu prezesowskim Rady Państwa i sły- 
szę rzadkie jego przemówienia, wyrobiłem sobie 
zdanie, że p. Akimow uważa siebie za człowieka 
wielkiego. Nie mogłem atoli zrozumieć, dlaczego 
ma być wielki —czy czypi go wielkim stanowisko 
urzędowe, czy też jest. wielki duchowo? Nie mo- 
głem rozstrzygnąć tej kwestji, aż do chwili, gdy 
wybuchła burza nad Radą Państwa, właściwie nad 
głowami dwóch jej członków. Po pierwszem ude- 
rzeniu pioruna, przekonałem się, że p. Akimow 
jest wielki tylko z urzędu, lecz bynajmniej nie 
duchowo, ponieważ widząc, z jaką subtelnością 
traktuje Monarcha wszelkie szlachetne porywy, 
mógłby stworzyć sobie imię w historji, protestu- 
jąc przeciwko Stołypinowi. Przecież członek Ra- 
dy Państwa, Gonczarow, podał się wówczas do 
dymisji i, jak słyszałem ze źródeł miarodajnych, 
nie stracił szacunku swego Monarchy, wycofując 
się Ł Rady Państwa. Gdyby więc p. Akimow.., 
I Ed 

Ale teraz, po głośnem oświadczeniu p. Aki- 
mowa, ks, Meszczerskiemu nasuwają się mimo- 
woli bardzo przykre dla p. prezesa porównania: 

„Przypomniałem sobie mimowoli stójkowego, 
któremu się znudziło stanie na posterunku bez 
incydentów i który ni stąd, ni zowąd zwraca się 
do przechodnia ze słowami: „proszę iść, nie miej- 
sce stać tutaj”. 

„Więc gdzież — zapytuje w końcu ks. M. — 
jest miejsce dla rozpraw o błędach politycznych: 
w Dumie Państwowej, w kółkach lewicowych, czy 
też w klubie angielskim, lub u Cubata?* 





Rewolucjoniści chińscy. 


Korespondent szanghajski dziennika „Rusk. 
Wiedomosti* nadesłał pismu temu ciekawy list, 
obrazujący taktykę rewolucjonistów chińskich. 
Czytamy tam między innemi co następuje: 
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„Dr. Sunjatsen, syn chłopa chińskiego, z wy- 
kształcenia lekarz europejski, a z zawodu agitator 
rewolucyjny, działał na polu propagandy rewolu- 
cyjnej od lat dwudziestu. Jego broszury politycz- 
ne, odezwy i pisma ulotne, w miljonach egzem- 
plarzy rozchodziły się po Chinach. Jego nazwi- 
sko było niezmiernie popularne. On sam, bawiąc 
całe lata w Europie lub Ameryce, nie ukrywał 


swej roli i swoich zamiarów. A tymczasem w Chi- . 


nach nikt nie wymieniał jego nazwiska, nikt nie 
wspomniał nawet o istnieniu tego człowieka, o któ- 
rym setki tysięcy wiedziały doskonale, czem jest 
i czego pragnie. Ale tej nadzwyczajnej konspira- 
cyjności dochowywano nietylko wówczas, kiedy 
potężny jeszcze rząd dynastji mandżurskiej ści- 
gał po całej kuli ziemskiej d-ra Sunjatsena, nało- 
żywszy na jego głowę ogromną nagrodę pół miljo- 
na franków. Nawet już po wybuchu rewolucji, 
nawet wówczas, kiedy rewolucja ta zaczęła odno- 
sić coraz większe i coraz bardziej decydujące 
zwycięstwa, o d-rze Sunjatsenie panowało grobo- 
we milczenie. 

Dla zmylenia śladów jeszcze na dwa tygo- 
dnie przed przybyciem Sunjatsena do Szanghaju, 
generał republikański zaproponował stanowisko 
prezydenta republiki — Juanszikajowi.. Na zgro- 
madzeniu, które w trzy dni później odbyło się 
w Szanghaju, w sprawie wyboru prezydenta re- 
publiki, uczestnicy w liczbie 1,200 ludzi, aczkol- 
wiek wszyscy doskonale wiedzieli, że dr. Sunja- 
tsen, który będzie prezydentem, znajduje się już 
w drodze, mówili o rozmaitych innych „kandyda- 
tach, ale o Sunjatsenie nie wspomnieli ani sło- 
wem. Na tablicy, na której wypisane były na- 
zwiska tych kandydatów, nazwiska d-ra Sunjatse- 
na nie było wcale. Nikomu też nie przyszło do 
głowy zapytać się o nie. Ostatecznie uradzono, 
aby prezydenturę ofiarować generałowi Lijnan- 
chuniowi... 

Na dzień przed przyjazdem tajemniczego do- 
ktora—o czem już wszyscy wiedzieli — dzienni- 
karze europejscy nie mogli się niczego od kiero- 
wników republiki dowiedzieć, ani po co Sunjatsen 
przyjeżdża, ani czy go będą witali, ani nawet, 
gee zamieszka ten bohater rewolucji chińskiej. 

enerał Lijnańchuń oświadczył interpelującym go 
dziennikarzom, że osobiście Sunjatsena wcale nie 
zna i że przyjeżdża on jedynie z ciekawości. Ja- 
kiś zaś inny wybitny republikanin wskazał dzien- 
nikarzom dom, przeznaczony na mieszkanie Sun- 
Jatsena, w zupełnie innej dzielnicy. To też ogrom- 
ne było zdumienie wszystkich europejczyków, 
kiedy nazajutrz w chwili przybycia statku ame- 
rykańskiego, który wiózł d-ra Sunjatsena, zebrała 
się w porcie cała elita chińska na jego powitanie. 
Byli tam w galowych kaftanach przedstawiciele 
czternastu prowincji ropublikańskich z samym 
gen. Lijnanchuniem na czele, za nim zaś nieprzej- 
rzane masy ludu z muzykami i lampjonami. Oka- 
zało się, że cały Szanghaj wiedział o przybyciu 
Sunjatsena i oczekiwał go z radością, lecz mimo 
to aż do ostatniej chwili milczał. Większe jeszcze 
zdumienie ogarnęło europejczyków, kiedy w czte- 
ry dni potem dr. Sunjatsen jednogłośnie został 
wybrany prezydentem republiki. 

Ta taktyka powszechnego milczenia i abso- 
lutnej dla europejczyków niepojętej niemal, kon- 
spiracyjności masowej, która dowodzi niesłychanej 
dyscypliny moralnej i psychicznej chińczyków, 
utrudnia ogromnie orjeptowanie się w wypadkach 
widzom postronnym i niewtajemniczonym, lecz za 
to w tym samym stopniu ułatwia działalność kie- 
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rownikom rewolucji. Ze względów taktycznych 
inscenizują oni z całym rozmysłem i spokojem 
zażarte kłótnie między sobą, ilekroć potrzeba im, 
aby nazewnątrz zdawało się, że są między sobą 
niezgodni. Natomiast rzeczywiste różnice zdań 
i sprzeczności w łonie republikanów wyrównują 
się w największej tajemnicy i ciszy. 
tej konspiracyjności niezwykłej świadczy 

fakt, że pewnego dnia wszystkie dzienniki cudzo- 
ziemskie, dając wyraz panującemu wśród cudzo- 
ziemców przekonaniu, stwierdziły, że w Szanghaju 
rewolucja ostatecznie upadła. Tymczasem właśnie 
na drugi dzień, na wszystkich gmachach publicz- 
nych tego ogromnego miasta pojawiły się sztan- 
dary republikańskie i oficjalnie zostało ogłoszone, 
że Szanghaj przeszedł na stronę republiki. 

Pod wrażeniem tych niezmiernie efektownych, 
a doniosłych niespodzianek, sceptycyzm europej- 
czyków co do ostatecznych wyników wielkiego 
przewrotu zaczął bardzo szybko ustępować miej- 
sca podziwowi i respektowi przed taktyką i siłą 
republikanów. Dzisiaj też niema już w Chinach 
europejczyka, któryby jeszcze nie wierzył w tryumf 
rychły republiki i nieodwołalny, a ostateczny upa- 
dek dynastji i reprezentowanego przez nią Sy- 
stemu*, 


NA WIDNOKREGU. 


W tygodniu ubiegłym świat polityczny za- 
niepokojony był alarmującemi i niezrozumiałemi 
wiadomościami, nadchodzącemi z Portugalji. Zja- 
wisko to powtarza się stale od czasu do czasu. 
Zdawałoby się, że rząd republikański uciska i dła- 
wi swoich poddanych jeszcze gorzej, niż dawny 
imonarchiczny, że rzeczpospolita upada a inter- 
wencja europejska staje się koniecznością, bo ży- 
cie i mienie poddanych państw obcych jest za- 
grożone. 

Po kilku dniach zazwyczaj straszna burza, 
która miała zgubić ten kraj—ucicha i wtedy wy- 
chodzą na widownie postacie pretendentów 1: 
tronu, dom Miguelów i dom Manuelów, którzy jak 
się okazuje wszczęli rozruchy, aby skorzystać 
z zamętu i sięgnąć po władzę. 

Trzeba przypomnieć, że monarcha portugal- 
ski rozporządza bardzo poważnemi funduszami 
i, korzysta z pomocy niektórych bardzo wysoko 
postawionych osobistości w Kuropie, między inne- 
mi króla hiszpańskiego. 

W samej Portugalji rojaliści mają za sobą 
większość kleru oraz najciemniejsze masy. 

Ostatnie rozruchy powstały również z agi- 
tacji rojalistów, nie były żadnym ruchem żywio- 
łowym i dlatego tak szybko je stłumiono. Energja 
rządu ma za sobą poparcie całej izby, to znaczy 
poparcie wybrańców całego kraju. 

Prezes ministrów portugalskich oświadczył 
w tej sprawie co następuje: 

„Rząd wie, iż reakcjoniści zaczęli pósługiwać 
się uczciwemi robotnicami Lizbony oraz wkręcać 
się do syndykatów robotniczych. Strejk w Kwo- 
rze wybuchnął z ich poduszczenia, ale gubernator 
tego okręgu umiał wykonać swój obowiązek, nie 
dopuszczając do rabunku miasta Ewora. W Lizbo- 
nie te same żywioły reakcyjne skłoniły związki 
robotnicze do zsolidaryzowania się ze strejkujący- 
mi z Ekwory i próbowały wpędzić w anarchję żoł- 
nierzy w koszarach*. 








Strejk nie był powszechny ale tak niebezpie- 
czny, że rząd nie zawahał się ogłosić stanu oblę- 
żenia. Obecnie rząd już zapanował nad położe- 
niem. Prowokacja rojalistyczna się nie udała. 

Dyplomaci się uspokoili, a mieli już nerwy 
mocno nadszarpnięte zatargiem pomiędzy Francją 
i Włochami, o „Manoubę*. Konflikt wrpawdzie na 
razie załagodzono, lecz pozostawił on głębokie śla- 
dy w usposobieniach rządu i narodu włoskiego. 
Gdy „Temps*, wobec kompromisowego zatargu 
wyraził przekonanie, że sposób uregulowania tej 
sprawy przyczyni się jeszcze do wzmocnienia sto- 
sunków pomiędzy obu narodami i państwami, wło- 
si nie mogą pogodzić się z faktem, że naród za- 
przyjaźniony okazał się zdolny do tak stanowcze- 
go wystąpienia przeciw prawu, które Włochy na 
mocy zwyczaju wojennego sobie przypisują, że 
rząd paryski z powodu drobnego, według zapatry- 
wań włoskich, zajścia, posunął się do groźby ze- 
rwania stosunków z Włochami i zastosowania 
środków przymusu, gdyby poczuciu obrażonej go- 
dności francuskiej nie miało stać się zadość. 

Cała niemal prasa włoska charakteryzuje za- 
chowanie się Francji jako dowód nieszczerości za- 
pewnień przyjacielskich i w swem rozdrażnieniu 
okazuje skłonność do zacieśnienia stosunków 
z Niemcami: 

Wizyta p. Kiderlen - Wichtera w Rzymie 
jest komentowaną właśnie, jako objaw charakte- 
rystyczny tej zmiany nastroju. Przypisują Jej 
nawet znaczenie bardziej poważne, jako konkret- 
nego kroku rozjemczego, na który Niemcy się zdo- 
były w porozumienie z Rosją. Obawy bowiem 
mocarstw o rozszerzenie terenu działań wojen- 
nych pomiędzy Turcją a Włzchami i o ewentual- 
ny wybuch na wiosnę zamieszek na półwyspie 
Bałkańskim nietylko się nie rozproszyły, lecz 
przeciwnie wzmogły. 

Na jesieni roku zeszłego, gdy w Trypolitanji 
rozległy się pierwsze strzały armat włoskich, Eu- 
ropa przysłuchiwała się im z filozoficznym spokojem. 
Była to pora, zwiastująca bliskie nadejście na 
półwyspie Bałkańskim śnieżyc zimowych, które 
przez kilka miesięcy uniemożliwiają w krajach 
półwyspu wszelki ruch wojenny. Obawa jakichś 
ruchów zbrojnych w Macedonji, w Albanji lub 
w Grecji była zmniejszona do minimum i wszyst- 
kie mocarstwa, interesujące się utrzymaniem status 
quo w tej stronie, mogły przyglądać się bezpiecz- 
nie postępom walki, licząc na to, że potrafią za- 
pobiec w danej chwili zbyt rozlewnym jej skut- 
kom. Omawiano zatem napad włoski na posia- 
dłości państwa ottomańskiego, jako nieunikniony 
i naturalny wynik praw historycznych, taksowano 
korzyści, jakie wyższość kultury europejskiej spro- 
wadzi na północne wybrzeża Afryki i przepowia- 
dano odrodzenie dawnej świetności prowincji try- 
politańskiej pod wpływem włoskiej umiejętności 
i kapitałów. 

Dziś, gdy z każdym dniem przybliża się na- 
dejście podmuchów wiosny, gdy na wyżynach bał- 
kańskich,śniegi i lody wkrótce stopnieją i przej- 
ścia staną się dostępne, państwa europejskie za- 
czynają porzucać pozę biernej obserwacji, w któ- 
rej pogrążyły się dotąd. Zaczyna objawiać się 
reakcja, wprawdzie częściowa tylko, ale niewąt- 
pliwa, fa to, eo od czterech miesięcy dzieje się 
między Włochami i Turcją. Z pomiędzy wszyst- 
kich najprędzej wystąpiła Rosja, gdy przed dwo- 
ma tygodniami zjawiła się z gałązką oliwną w dło- 
ni w Konstantynopolu i zapowiedziała, że jedno- 
cześnie pośrednictwo swoje zaniesie do Rzymu. 


fd m nooo PRRZÓWAM WOBRBŃI 


| 





po ZZ NZ Z Z Z Z 
z 
Z 


No6 


Minister Sazonow zawiadomił wszystkie mocar- 
stwa, podpisane na traktacie berlińskim, iż propo- 
zycja jego zmierza do uznania aneksji Trypolitanji 
i Cyrenajki przez Włochy, pod warunkiem wypła- 
cenia Turcji odpowiedniej indemnizacji i przyję- 
cia pewnej części długu tureckiego. Nota rosyj- 
ska dała powód do korespondencji dyplomatycznej 
między państwami, lecz chociaż te przeważnie nic 
nie miały do nadmienienia przeciw inicjatywie 
rosyjskiej, jednakże w Konstantynopolu odrzucona 
została bezwarunkowo. 

W Turcji konieczność ustąpienia żądaniom: 
włoskim nie przedstawia się dotąd w sposób ka - 
tegoryczny i jasny. Od czasu wybuchu kroków 
wojennych upłynęło już sporo czasu, a jednak, 
pomimo przemagających sił włoskich, te oddalone 
od metropolji prowincje, bez pomocy ze strony - 
rządu tureckiego, stawiają bohaterski opór najeźdz- 
com. Każdą piędź ziemi włosi zdobywać muszą 
z wielkim wysiłkiem i zawsze posiadania a", 
nie są pewni. Waleczność jednak plemion arab- 
skich nie wyczerpała się dotąd i niema objawów, 
któreby wskazywały, że walka w czasie mniej 
więcej oznaczonym zakończona być może. 

Rząd rosyjski, nie zrażając się odmową W. 
Porty, podjął znów teraz na nowo interwencję po- 
kojową. Jest to fakt dość ważny, gdyż niewątpli- 
wie pozostaje w związku z rezultatem (ay p. 
Kiderlena do Rzymu. [naczej trudno byłoby przy- 
puścić, aby p. Sazonow chciał dobrowolnie nara- 
żać się na powtórną odmowę. 

Pomimo bardzo niepewnej sytuacji politycz- 
nej, nie brak optymistów, patrzących w najbliższą 
przyszłość przez różowe okulary. Do tych należy 
angielski minister Lloyd Qeorge. Wygłosił on 
w sobotę w City londyńskiej mowę, w której, 
wobec zarzutów wodza konserwatystów Bonar 
Lawa, utrzymywał, że Anglja nigdy nie była le- 
piej przygotowana do stawienia czoła niebezpie- 
czeństwu zewnętrznemu, niż obecnie. Zmniejsze- 
nie wydatków pociągnąćby musiało zmniejszenie 
zbrojeń, co ze względu na stosunki obecne między 
narodami nie jest rzeczą możliwą. Ponieważ je- 
dnak usunięto z widowni międzynarodowej nie- 
bezpieczną sprawę marokańską, wśród wielkich 
mocarstw rozszerzyć się powinno przekonanie 0 
konieczności lepszych stosunków międzynarodo- 
wych. Cel ten da się, zdaniem mówcy, osiągnąć 
i na świecie zapanuje —era szczęśliwości... 

Szczególniej dla Persji...—mnusiał uczynić w du-. 
chu uwagę p. Szuster Morgan, który bawi obecnie 
w Londynie, podejmowany owacyjnie przez prze- 
ciwników zaborczej polityki Edwarda Greya. 


Luźne uwagi. 


% mal nie patrjota.. Znany ze swych niewybrednych 
gustów „Świat* warszawski zamieszcza w ostatnim numerze 
podobiznę p. senatora Józefa Knolla i tak go charakteryzuje: 
„Osobisty przyjaciel zmarłego premjera Stołypina, zachowy- 
wał on bierne stanowisko wobec nacjonalistycznego kursu po- 
lityki rządu. Interesował się zawsze najwięcej wszystkiem, 
co dotyczylo rodzinnego Wołynia. W długoletniej, trudnej 
i odpowiedzialnej jego służbie rząd rosyjski musiał przyznać 
nieposzlakowaną uczciwość i prawość charakteru polaka*... 

A więc wystarcza dziś polakowi zajmować bżerne stano- 
wisko względem eksterminacyjnej polityki rządu, aby zasłu- 
żyć na uznanie i pochlebstwa ze strony rodaków... O, śmieszna 
nędzo polska!* 
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% Kwiatek przy kożuszku. Beau-moude wileński urzą- 
dza co rok w karnawale zabawę towarzyską, złożoną z ama- 
torskich popisów tanecznych, wokalnych i t. p., na którą 
tłumnie zbiega się plebs, aby za grubą opłatą (na cel dobro- 
czynny i świątobliwy, oczywiście!) napawać się z dalszych 
rzędów krzeseł widokiem rozbawionego grona złotej i pozła- 
canej młodzieży. Niezbędną częścią składową tej zabawy, 
noszącej krótką. lecz popularną wielce nazwę „Achu*, są do- 
wcipne kuplety, nie pozbawione zacięcia satyrycznego, na 
aktualne tematy, wybiegające daleko po za granice salonów 
i buduarów. 

Anonimowy autor, o którym zresztą wróble świergocą 
na dachu, rzucił w tym roku, między innemi, taki wierszyk:. 

„Goniec Kurjera przez lat sześć 
Gryzł, co się ty!ko dało. 

Nie mógł go jednak całkiem zjeść, 
Coś nie coś zostawało. 

Dziś zą to Wilno widok ma, 

Jak indyk żubra kluje, 

Przez przyzwoitość uczta ta 

Dziś fuzją się mianuje*, 

Perełka prawdziwa, ale czy poznało się na niej audy- 
torjum, które pe raz pierwszy prawdopodobnie usłyszało no- 
menklaturę zoologiczną w zastosowaniu do polityki? 

% Suum cuique! „Głos Warszawski*, pisząc © maso- 
nerji wygłasza następujący pogląd: „Tajna organizacja może 
nieproporcjonalnie do swej siły liczebnej i do zdolności swych 
członków wywierać wpływ ogromny, z chwilą wszakże, kie- 
dy się ujawnia i wystawia na krytykę publiczną — ten wpływ 
szybko topnieje*. 

Wielka prawda. Exemplum: stronnietwo demokratyczno- 
narodowe. „Głos Warszawski* oczywiście doszedł do po- 
wyższego wniosku na podstawie własnego doświadczenia. 
Szczerość jest zawsze objawem chwalebnym, należy jednak wy- 
strzegać się uogólniań... | 

% Kuchnia dla głodnych. Od paru lat gorliwie propa- 
guje w Ptersburgu niejaka p. Nordman wynaleziony przez 
siebie system odźywiania się, zalecający się niezwykłą tanio- 
ścią. Za główną bowiem podstawę obiadu służy siano—zwy- 
kłe siano, którego cały pud kosztuje najwyżej 50 — 60 kop. 

Zdaniem p. Nordman, siano posiada bardzo dużo części 
pożywnych, wspaniale działa na organizm, sprzyja przemia- 
nie materji, tylko do strawienia go potrzeba specjalnych or- 
ganów, innemi słowy, trzeba być koniem, albo krową. P. Nord- 
mar znalazła jednak sposób korzystania z dobrodziejstw sia- 
na, wygotowując z niego soki pożywne i preparując z nich 
rosół lub barszcz. Być może, buljon taki nie jest bardzo 
smaczny, ale za to zdrowy i tani. Tygodniowe menu obiado- 
we, według recepty p. Nordman, z dodaniem takich nawet de- 
likatesów, jak rzepa osmażana z cebulą lub pieczone selery. 
kosztuje zaledwie 62 kop. na osobę. 

P. Nordman sądzi, iż tą drogą zostanie rozwiązana 
kwestja socjalna, że zniknie z powierzchni ziemi nędza i głód 
i oburza się, że warstwy ubogie i pracujące napierają się ko- 
niecznie kawałka mięsa. Na dowód zaś wskazuje na swych 
stołowników (a ma takich sławnych ludzi, jak malarz rosyj- 
ski Riepin), którzy są podobno zawsze syci, zdrowi i w świet- 
nych humorach. — Można sobie wyobrazić z jakim apetytem 
ci panowie zmiatają wieczorem befsztyki u Cubata lub 
w „Miedwiediu*... 


| w 


KRONIKA. 


= Nowa instytucja kulturalna w Wilnie. 


W ostatnich miesiącach roku ubiegłego w archaicznej, 
rzec można, salee bibljoteki Towarzystwa Lekarskiego odbyły 
się dwa posiedzenia Towarzystwa Psychologicznego. Instytu- 
cja ta, powstała z inicjatywy grupy lekarzy, pedagogów i in- 
nych jednostsk, wykwalifikowanych odpowiednio, jest oddzia- 
łem Towarzystwa Normalnej i Patologicznej Psychologji przy 
Cesarskiej Akademji Medycznej w Petersburgu. Prezesem To 
warzystwa w Wilnie jest dr. Krainskij, znany psychjatra, 

Wnosić można z charakteru ścisłej naukowości rozpraw, 


| 


| 
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że stanowić one będą źródło Pipi rowy wiedzy psychologicz- 

stawami bytu psychicznego 
człowieka. Przejęta duchem dostojeństwa nauki instytucja ta 
umożliwia zrzeszenie jednostek, różniących się mową, ale ma- 
jących jednakowe potrzeby umysłowe. 

Dla zaspokojenia tychże otwierają się rozlegle perspe- 
tywy: zapowiedziany jest udział sił miejscowych i wybitnych 
uczonych z Moskwy i Petersburga w roku bieżącym. Na po- 
siedzeniu grudniowem prelegentką była nasza znakomita ró- 
daczka, doktor filozofji J, Kodisowa, którą audytorjum powi- 
tało oznakami głębokiej czci dla jej wysokiego stanowiska 
w świecie filozoficznym. , 

Ireścią jej referatu było zastosowanie prawa eliminacji 
Avenariusa do rozwoju dziejowego, czyli do dziedziny, która 
nie może się dotad pochlubić odkryciem niewątpliwych praw 
w przeciwstawieniu do przyrodoznawstwa. 

Dodać należy, że starania komitetu o wyzyskanie moż- 
ności wygłoszenia powyżej wymienionego referatu w języku 
polskim nie osiągnęły pożądanego skutku. Cel. Siem 


= Represje prasowe. 

Kary prasowe, nałożone na czasopisma warszawskie 
w ciągu roku ubiegłego, wynoszą ogółem, podług obliczeń 
„Warsz. Słowa", 12,300 rubli. Redaktorzy trzech pism skaza- 
ni zostali na areszt, bez prawa zamiany tej kary na grzywny. 
skonfiskowano w Warszawie 42 numery czasopism. zawieszo - 
no do czasu wyroku sądowego 4, z wyroków sądowych za- 
mknięto 3. Prócz tego sądy rozpoznały 23 sprawy prasowe, 
skazując wydawców na sumę 1,100 rb. grzywien. 


= Wzrost pijaństwa śród ludności polskiej. 


Poseł Żukowski zwraca uwagę w: „Kurjerze Warszaw- 
skim*, że w ciągu ostatniego pięciolecia w Królestwie Pol- 
skiem wzmogło się niepomiernie spożycie wódki; przewyższa 
pod tym względem tylko Kraj Nadbaltycki, W gub. warszaw- 
skiej i siedleckiej przyrost za ten czas wynosi 8 proc., w piotr- 
kowskiej i kaliskiej 17,7, w łomżyńskiej, płockiej i suwal- 
skiej — ] proc. w lubelskiej, radomskiej i kieleckiej — 10 
proc. — ogółem 11,1 proc. Propaganda zaś trzeźwości napo- 
tyka na przeszkody ze strony administracji. 


= Także tradycja. 


„Iskra* sosnowiecka donosi: W jednej z gmin powiatu 
będzińskiego pisarz zaproponował gromadzie, by wyznaczono 
jemu i jego pomocnikowi pensje w takiej wysokości, by żaden 
z nich nie potrzebował brać łapówek. Zebrani już mieli 
uchwalić podwyższenie pensji, gdy wtem jeden z dyrektorów 
fabryki, położonej w tejże gminie, zaprotestował przeciw te- 
mu, mówiąc: 

— Panowie! przyzwyczailiśmy się tak do dawania ła- 
pówek, iż zniesienie ich wydawałoby się .czemś nienatural- 
nem. Ja sam, gdyby mi co w gminie zrobiono bez łapówki, 
trułbym się, myśląc, że jednak nie załatwiono mi interesu tak, 
jak potrzeba... 

Po tej przemowie zebrani postanowili nie zrywać z tra- 
dycją. 
CCC, 

Sprostowanie. Do M 4 wkradło się parę blędów drukar- 
skich, które niniejszem prostujemy: 

W artykule wstępnym p. t. „Na przełomie”, na drugiej 
kolumnie, pierwsza szpalta, 3-ci wiersz od dołu, czytać nale- 
ży: „t. j. przeszło dwa razy więcej niż w poprzednim parla- 
mencie*. | 

Tytuł książki p. Danjela Zglińskiego brzmieć powinien: 
„Wszechmoc wyobraźni twórczej. ldeje odległej przyszłości* 
(nie przeszłości, jak mylnie zostało wydrukowane). 








Treść numeru. 


Dwie drogi — L. Abramowicza. 

Stosunki narodowościowe w powiecie trockim -— 
Troczanina. 

Z życia litewskiego — mr. 

W imieniu swojem i wielu — K. Ostachiewi- 
czowejj. 

Listy z Galicji — B. H. 

Leopold Mćyet i jego zapis —- P, M. 

Wiersz — Wł Rogowskiego. 

Z mego notatnika — Licza. 

Przysłowia-fraszki — B. Hertza. 

Na paryskim bruku — J. Lorentowicza. 

Prasa polska, Głosy rosyjskie, Na widnokręgu, 
Luźne uwagi, Kronika i t. p. 

Odetnek: „Zelma* — G. Daniłowskiego. 
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PRBOGOZEEEORODKĘGNEPRENSZENENENNAZ D | » | 
i Iniormator Handlowy. : € 
: | UI MA (I dl (W " ZAPROSZENIE $ W | A T 9 0 Tygodnik społeczny, 
HuuznananunnnnaszaaanasaSznansananaz DO PRZEDPŁATY polityczny, naukowy i literacki. 
NUN PRZEPISYWAN "WARUNKI PRENUMERATY: 
A. Skarzyńskiej bez przesyłki i odnoszenia. - z przesyłką poczt. lub odnosz. 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. Rodznie uliusiwies .'. 2% 4 rb, — k. Koczałd 1% U, 5 rb. — k 
' Kwartalnie . . . . . . . . 1 rb. — k. Kwartalnie « « « . . . . „-1rb.25k 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. Miesięcznie. « . . . « . « 40 k. Miesięcznie <7wsósah« si > 45 k 
SIĘGARNIA Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. Cena Pojęsy cya numeru 10 kop. 
zer O ŻYŁ BYT odzyGOW JEWA Prónumerować i babgw ać numery pojedyńcze można we wszystkich księgarniach, 
ULTURA Wilno, ORSNAŃ dzienników i kioskach. 
Dominikańska 14. i „od AD nak : Per i5 IM BI 8 rb., ćwierć strony 5 rb. 
ena ogłosze ała soca rb. pół strony 8 rb., ćwierć strony 5 rb. 
PRENUMERATA PISM. Wiersz garmontu na całą szerokość KOMINY 50 KOP 
Wszelkie nowości. —- a m —————— — - —————— 
Redakcja i Administracja „Światła”: Wilno ulica Tatarska 1 m. 6 otwarta 
SZEWC od 10 do 1 po poł. i od 5 do 7 wieczór, oprócz niedziel i świąt. 
i Filja administracji w Warszawie: Biuro dzienników W. a ada Foki 
350 m. 2 (eodz. oprócz niedziel i świąt od 10 do 1 po poł. i od 6 do 8 wiecz) 
T. KRZYŻANOWSKI Agientura w Łodzi: Biuro dzienników „Promień* Piotrkowska 81. 
Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8, A 











Obuwie gotowe i na obstalunek. 
A ADONODOONOOCM WO ZAPORA 


NoSSOWICZ Krawiec 
ulica Wielka No 14, vis a vis Skopówki 


Wybór materjałów krajowych i zagra- 
nicznych. Ceny przystępne. Wykoń- 
czenie staranne. 


OGŁOSZENIA 


do wszystkich pism przyjmuje 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
L. KRZYWICKIEGO 


W OTCHŁANI. 





i redaguje Rozbiór wpływów, wywieranych przez ustrój społeczny na moralność, 

A. Skarzyński w Wilnie naukę, literaturę i sztukę. 
koo żnekrcai: 3 kę ciat 1. Nowoczesny taniec śmierci. 2. Dziennikarstwo a business. 
] * 3. Pozory wiedzy zamiast wiedzy. 4. Ulczeni a nauka. 5. Nie 
A. Rydlewski umiemy się bawić! 6. Zasady targowiska jako „podstawa bytu 
społecznego. 7. Obłąkańcy Nirwany. 8. Tak mówi Zarathustra. 
| ZEGARMISTRZ 9. Epik industrjalizmu. 10. Sztuka dla sztuki. 11. Abel sztuki 
Wane, Nook sę i Kain chleba. 12. Niema i być nie może piękna. 13. Moder- 

, róg 


RP nizm jako objaw sztuki wielkomiejskiej. 
Gubernatorskiej. 


AAC Str. 292. Cena 1 rb. 60 kop. cd 

. . . e z k z << sa o 

jj (tefanOW$ki | Mariniak Dla prenumeratorów „Przeglądu Wileńsk.' cena zniżona p 

. . do 1 rb. (bez przesyłki). a 

Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 8 

damskich [= 

A ; z 7: 8 B OD; y 14 

„Wilna, uga leka 280 OODODOODODOOOOOOOODOOOODOCODOOOODODODOOOOODOOODOOOOOOOOOOO 
Przyjmujemy zamómienia z własnych i po- 


wierzonych materjałów. Wykonanie staran- MTLLELIITLLETLLITTTTTTTTTTLUTLLITTTTTTTITTT1L| 
ne i akuratne. 


Sztrall Bolesław gosc WANDY FALKOWSKIEJ 
CUKIERNIA pod kierownictwem D-ra Med. 


T. Dembowskigo i D-r. M. Fijałkowskiej 


WILNO, 
Gubernatorska 1, róg Wileńskiej. 


z Z, Prospekt ś-to Jerski. 
Codziennie grywa kwartet od g. 6. 


Przyjmuje obstalunki na wszelkie zamówie- 
nia w zakres cukiernictwa wchodzące. 


Czekolada 1 cirkry codziennie świeże. 


„łęk GE 


M. Żukowski i W. Borkowski 


ZAKŁAD ORTOP.-GIMNASTYCZNY 
Wilno, $-to Jańska 19. 3 


Gimnastyka dla wątłych i skrzywionych. 


Po powrocie z zagranicy godz. przyjęć 
12—2 po południu. 








Przyjmuje wszelkie obstalunki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 


Ogłoszenia roczne 
do INFORMATORA HANDLOWEGO 
„Administracja 
„Przeglądu Wileńskiego 


'-: przyjmuje na dogodnych warunkach :-: 


Szkoła kroju, i robót ręcznych 
G.TOMKOWICZ ' (b. Makarowej) 


Botaniczna 5 mieszk. 11. 


Wykończenie wykwintne. 


Ceny umiarkowane. | 
Przyjęcia uczenic miejscowych z całkowitem 
utrzym. i przychodz. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz. Druk „Znicz* Wilno. 


Rok I. 


Wilno 4 (17) lutego 1912 r. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 


|= z z w m 
CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 











CENY OGŁOSZEŃ; 


w Wilnie 
cf o Azor CA 2 tw IE GOLA 6— Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50 k. 
(mg 00 LIBIA M 3.— 
Kwartalnie NABŁ="RCIyTz MN. BYK 1 50 W tekście (nadesłane) - - - - - . 1 rb. 
Miesięcznie - |--+ - +,2,2_- + - 1 80 Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście 7-11 1702/4540 471 20 k 


Z przesyłką poczt. dostarcz. do domu 
Rocznie 


Półrocznie + - - - - - - - » - 2 3.50 
Kwartalnie - - - - - - - - - » - 1.75 Skrzynka pocztowa Ne 52 
Miesięcznie - - - - -'- «2 - » 2 60 





godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 








Numer pojedyńczy 15 kop. 


nn, 





Redakcja i administracja naszego pisma 
zostały przeniesione na Prospekt Św. Jerski 
d Ne 15 m. 26. 








Nacjonalizm i kresy. 


Z polityką rusyfikacyjną byliśmy obeznani od- 
dawna. Przez lat przeszło 40, od r. 1863 do r. 1905, 
kraj nasz był. pod tym względem klasycznym tere- 
nem doświadczeń. Czy mamy tu przypominać wszyst- 
kie poszczególne etapy tego eksperymentu dziejo- 
wego, który dużo wprawdzie krajowi zaszkodził, ale 
mało dał państwu pożytku? Byłoby to zbyteczne, bo 
są to dzieje tak świeże i tak jaskrawie w pamięci 
spółczesnych wyryte, że te lat kilka, które nas od 
okresu owego dzielą, nie wykreśliły ze świadomości 
naszej żadnego rysu, żadnego szczegółu ciosów do- 
znanych. Był to system jednolity i ciągły, stosowany 
z uporem i ścisłością nielada. Ogarniał on całe życie 
społeczne i kulturalne nieszczęsnego naszego kraju. 
Wszystkie stany, wszystkie klasy społeczne, wszy- 
stkie grupy narodowe były z tą samą automa- 
tyczną bezwzględnością ujarzmione, prawnie unice- 
stwione. 

W wielkiej klatce ograniczeń i zakazów, w której 
zamknięta była cała ludność państwa, kresy miały jesz- 
cze osobną klatkę ściślejszą. Dla nich zakazy były 
wyspecjalizowane, bo nie tylko ograniczały prawa 
ludności w dziedzinie inicjatywy społecznej, ale rów- 
nież ogólne prawa cywilne i niwelowały całkowicie 
indywidualność kulturalną i narodową. Ograniczenia 
powszechne dla państwa całego, komplikowały się tu 
przez ucisk narodowościowy, który w całej pełni roz- 
winięty został właśnie w kraju naszym, o wiele po- 
tężniej, niż naprz. w sąsiednich Polsce lub Łotwie. 
Ucisk ten, który się stosował powszechnie do całej 
„obcoplemiennej* ludności kresowej, był w stosunku 
do ludności chrześcijańskiej zaprawiony tendencją 
specjalną—rusyfikacyjną. 

Ograniczenie praw ludności żydowskiej było nie 





mniej ciężkie—w wielu szczegółach boleśniejsze jesz- 
cze, niż chrześcijańskiej—ale tej specyficznej tenden- 
cji rusyfikacyjnej nie miało. Żydów pozbawiono wielu 
elementarnych praw cywilnych, uciskano, uznawano 
za szkodliwych, ale uważano za element zasadniczo 
obcy, odrębny w państwowym organizmie społecz- 
nym. O zasymilowaniu organicznem całej masy ży- 
„wd o narodowem zlaniu jej z Rosją nie my- 
ślano. 

Chrześcijańska natomiast „obcoplemienna* lu- 
dność Litwy i Rusi uznana była za dziedzictwo na- 
rodowe Rosji. Przeznaczeniem jej było zlanie się z na- 
rodowością państwową, roztopienie się w morzu cy- 
wilizacji wschodniej. Pierwszym zaś zasadniczym eta- 
pem na tej drodze rozwoju było całkowite zatamo- 
wanie wszelkich przejawów odrębnego życia narodo- 
wego. Ze zaś w długim ciągu dziejów Litwa i Ruś 
były jabłkiem niezgody między Polską i Rosją i że 
głównym "przewodnikiem kultury zachodniej . były 
w krajach tych wpływy polskie i katolickie, przeto 
z założeń rusyfikacyjnych wychodząc, należało ude- 
rzyć przedewszystkim na to, co w sobie wpływy te 
streszczało. Wychodząc wszakże z walki z polskością 
polityka rusyfikacyjna dotknęła niemniej bezwzględnie 
wszystkich innych sfer życia narodowego „„obcople- 
mieńców” w kraju. Nie mówiąc już o takich ograni- 
czeniach, jak zakaz nabywania nieruchomości dla 
osób „pochodzenia polskiego", zakazano też takich 
przejawów kultury narodowej, jak teatr, wydawnictwa, 
napisy polskie, nauczanie, używanie języka w insty- 
tucjach publicznych. To samo stosowano do litwinów 
(zakaz druku, nauczania, przedstawień amatorskich 
i t. p.) i do białorusinów. 


| jeżeli jednak wbrew tym zakazom, wbrew uci- 
skowi polityki rusyfikacyjnej, niwelacja narodowa się 
nie dokonała, a nawet poszczególne narodowości, jak 
litwini, zdołały w tym okresie spotęgować swą ener- 
gję twórczą i pchnąć swój rozwój naprzód, to nie- 
wątpliwie dużo się tu zawdzięcza nietylko warunkom 
społeczno-ekonomicznym, których działanie musiało 
u nas skierować rozwój na te właśnie tory, ale też tej 
kulturze zachodniej, której pierwiastki zaszczepione już 
były poprzednio do umysłowości ludu naszego. Wy- 
bitną bowiem cechą kultury zachodniej jest uzdol- 
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nienie człowieka do inicjatywy czynnej, do samo- 
dzielności i swobody indywidualnej, która się nie 
daje pogodzić z bierną automatycznością niewoli. 
Bądź co bądź posiadamy w kraju pierwiastki kultury 
zachodniej, ite w walce z mechaniczną rusyfikacją ze- 
wnętrzną były i będą zawsze skutecznem narzędziem 
pomocniczem. 

Znamy więc starą metodą rusyfikacyjną polityki 
biurokratycznej i doświadczeni jesteśmy na ciosach, 
zakazach i gwałtach, które do nas stosowano. 

Dziś atoli jesteśmy świadkami innej odmiany (eks- 
perymentu. Zamiast starej metody rusyfikacyjnej ma- 
my postać ucisku pod firmą nacjonalizmu rosyj- 
skiego. Tendencja nacjonalizmu tego polega już nie 
na zasymilowaniu, nie na przerobieniu „obcople- 
mieńców' na rosjan, czego dokonać pragnęła stara 
polityka rusyfikacyjna, ale na ustaleniu podziału lu- 
dności na ludność państwową, obywatelską, rzą- 
dzącą i ludność „obcoplemienną*, niewolną, rzą- 
dzoną. Między starą polityką rusyfikacyjną a spół- 
czesnym prądem nacjonalistycznym, pomimo po" 
krewnych nieraz poszczególnych środków działania, 
zachodzi różnica znaczna w samem założeniu, meto- 
dzie i zakresie, pojmowaniu i stosowaniu zadań pań- 
stwa. 

Objektem polityki nacjonalistycznej są nie po- 
szczególne kresy, ale całe państwo, cała budowa jego. 
Państwo ma być wyrazem nie całego zespołu ludów 
i ziem, ale li tylko jednej narodowości, której, jako 
uprzywilejowanej, winno służyć. Stosunek nacjona- 
lizmu do „obcoplemieńców'* jest mniej więcej taki 
sam, jakim był stosunek starej Rosji biurokratycznej 
do żydów. 

„Obcoplemieńcy'* mogą pozostać tem, czem są; 
są oni elementem, który się w państwie toleruje 
z konieczności poniekąd, jako fakt istniejący, nie da- 
jący się wykreślić z życia; ponieważ wszakże element 
ten jest w państwie obcy, jest ujemny, przeto się go 
ogranicza w prawach. Zresztą nie chodzi nawet ko- 
niecznie o to, aby ten element obcy był sam w So- 
bie uznany za ujemny. Owszem — panowie nacjona- 
liści gotowi są nawet uznać wartość kulturalną jakiejś 
narodowości, jak się naprz. nieraz wyrażają o po. 
lakach, gotowi są ofiarować im swój szacunek, —pla- 
toniczny zresztą. Ponad wszystkie wszakże wartości, 
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ponad wszelkie tezy stawiają zasadę zmonopolizo- 
wania państwa na rzecz wyłącznie narodowości do- 
minującej. Państwo należeć winno do rosjan, ich ape- 
tytom służyć. 

Rozdział ludności na dwie kategorje zasadnicze, 
na obywateli |-go rzędu, rosjan, i obywateli tolero- 
wanych |ll-go rzędu, jest najcharakterystyczniejszem 
wyznaniem wiary spółczesnego nacjonalizmu rosyj- 
skiego. Z założeń tych ciągnie on konsekwencje lo- 
giczne w całej pełni, roztaczając je na cały teren pań- 
stwa i na wszystkie dziedziny życia politycznego 
i społecznego oraz praw obywatelskich. Stąd więc 
płynie sprawa finlandzka, sprawa chełmska, kurje 
narodowościowe w wyborach do Dumy, ziemstwa za- 
chodnie, kolonizacja Banku Włościańskiego, polityka 
żydowska, pomysły o nacjonalizacji handlu i prze- 
mysłu i t. p. Jak daleko iść może ta tendencja, gdzie 
kres polityki nacjonalistycznej, — któż przewidzieć 
zdoła? 

Finlandja, jako leżąca w sferze faktycznej wła: 
dzy Rosji, musi też ulec tej sarnej tendencji zasad- 
niczej i być podporządkowana interesom prawowi- 
tych obywateli państwa. Ktoż zważać będzie na kwe- 
stje czystej teorji, na bagatelne względy prawno- 
państwowe, na jakieś rostrząsania o tem, czy stosu- 
nek Finlandji do Rosji jest oparty na prawnych zasa- 
dach unji, czy też autonomji? Wobec kapitalnej za- 
sady nacjonalizmu wszystko ustąpić musi. Względy 
na kulturę, na dobrobyt, na warunkiFinlandji muszą 
być podporządkowane zasadzie przywileju rosjan 
w państwie. W tym kierunku zmierzają „reformy* 
finlandzkie. 

Sprawa chełmska? Toć to czysta i prosta kon- 
sekwencja tejże zasady. 

W oczach nacjonalizmu rosyjskiego białorusini 
i ukraińcy są zaszczyceni zaliczeniem ich do pań- 
stwowców rdzennych. To nie są „obcoplemieńcy' to- 
lerowani, jako fakt istniejący, w postaci obywateli 
niższego rzędu. Stanowią oni niewątpliwe dziedzictwo 
Rosji i, jako tacy, winni dostąpić łaski praw obywa- 
telskich. Ale że są nieraz krnąbrni i ulegają intrydze 
polskiej lub żydowskiej, słowem — „obcopiemiennej”, 
przeto powinni być starannie z takowej oczyszczeni. 
Niewolno im wybierać między zachowaniem odrębno- 
ści własnej, a dostąpieniem zaszczytu wcielenia się 
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— Przecież ja i tak wiem — zauważył — czy 


nie mogłabyś stąd wyjść? 

— Wyjść — stąd tylko wynoszą! wymówiła dzi- 
ko i zastygłe jej rysy ściągnęły się w uśmiech go- 
ryczy. 

Strzegąc pilnie tajemnic swych tragicznych ko- 
lei, z niezmiernem zajęciem słuchała, gdy Mirski 
opowiadał jej o sobie; szczególnie zwłaszcza zacieka- 
wiały ją sekrety twórczości, o której poeta, nie ma- 
jąc przed kim się zwierzać, rozwodził się czasem, 
nie wiele się troszcząc o to, czy go rozumie. 

— Dziwisz się, że mało piszę, — istotnie, wy- 
rzucam z siebie znacznie mniej, niż mam—całe te- 
maty przeżywam w myśli, przetrawiam od początku 
do końca i jako rzecz dokładnie już poznaną — 
wprost lenię się napisać. Zresztą, widzisz, wiem, że 
w technice pisarskiej to marzone musi stracić wiele 
subtelnego czaru, który stanowi najwyższą wartość, 
a na który niema słów w języku ludzkim. Czasem 





myślę, że wolałbym być muzykiem, który może nie- 
tylko tony, ale ich ćwierci wyznaczać i zamiast sło- 
wem, który ma ściśle określone znaczenie, posługi- 
wać się bezimienną nutą nastroju. 

Muzyk śpiewa, jak ptak, poeta musi nazywać, 
jak uczony. : 

— Ty — mój ptak! Jak ty mądrze mówisz — 
ja nie wszystko rozumiem — ale ja wiem, o wiem— 
potrząsała głową — to znaczy — wskazała na serce: 
tu co innego, a tu — dotknęło ust — nie to samo! 

— Co znaczy — marzyć? spytała. 

— Rever! 

-—— R6Ever— powtórzyła, a siedziała właśnie u jego 
nóg — ne bouge un moment! — oparła głowę o je- 
go kolana, zamknęła oczy i twarz jej stała się jak- 
by martwa, głęboko uśpiona, a potem rozchyliły się 
lekko usta, zataił się jakby półuśmiech, po rysach 
przebiegły wzruszenia cienie. 

Trwało to z minutę, poczem uniosła powoli 
rzęsiste powieki i wymówila sennie: 

— Ja marzyłam — tak mi było dobrze i smut- 
no, i cicho, jakbym już umarła — ty siedziałeś przy 
mon tombeau i myślałeś: — Tam Zelma leży—a po. 
tem odeszłeś, a ja słyszałam każdy twój krok i zbu. 
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do szeregów obywateli prawowitych. Zaszczyt ten jest 
nietylko ich prawem, ale też obowiązkiem, musem. 
Ciążenie ich do kultury zachodniej, do katolicyzmu 
zwłaszcza, musi być arbitralnie przez państwo wstrzy- 
mane. Wszelkie też ich dążenia do pozostania sobą, 
do utwierdzenia własnej narodowości, są tamowane; 
niewolno im bowiem spadać do poziomu „obcople- 
mieńców*, którzy, acz zepchnęci do kategorji parja- 
sów w państwie, mogą wszakże pozostać sobą. Oto 
więc w Chełmszczyźnie państwo, na założeniach na- 
cjonalistycznych oparte, roztoczyć musi opiekę nad 
mniejszością ukraińską, uznaną za rosyjską, i stwo- 
rzyć dla niej warunki monopolu i przewagi; czy to 
odpowiada istotnym potrzebom i pragnieniom tejże 
mniejszości ukraińskiej, — to rzecz podrzędna. Tak 
być powinno, bo to wypływa logicznie z zasady mo- 
nopolu, a skoro zasada ta jest uznana za  sprawie- 
dliwą i słuszną, to sprawiedliwemi i słusznemi muszą 
być z niej wnioski. 

Niezmiernie też charakterystyczny jest stosunek 
nacjonalizmu rosyjskiego do Polski. Polska oczywi- 
ście, jako prowincja państwa, ulegać winna tejże ka- 
pitalnej zasadzie: „Rosja dla rosjan*. Stąd osobne 
przedstawicielstwo rosyjskie z Warszawy w Dumie, 
osobne kurje rosyjskie w samorządzie miejskim Kró- 
lestwa. Po zadośćuczynieniu wszakże zasadzie przy- 
wileju rosyjskiego, nacjonaliści gotowi są chętnie dać 
w Polsce takiż przywilej w jej sprawach wewnętrz- 
nych polakom w stosunku do innych zaludniających 
ją „obcoplemieńców*. Stwarzają więc już w łonie 
obywateli niższego rzędu nowy podział na kategorje 
wyższą i niższą, dając polakom w samorządzie miej- 
skim przewagę prawną nad żydami oraz pewien 
większy zakres praw w porównaniu do litwinów. Stwa- 
rzają więc w Królestwie dziwne stopniowanie przywi- 
leju nacjonalistycznego: na czele i przedewszystkiem 
zasada „Rosja dla rosjan"*, ponieważ Królestwo jest 
jeno cząstką Rosji, niżej zaś, jako podtytuł, „Polska 
dla polaków". | w tym są znakomicie solidarni z na- 
cjonalistami polskimi, którzy z niesłychaną lekkomy- 
ślnością biorą dar taki z rąk nacjonalistów rosyjskich 
i uzasadniają go nawet względami rzekomo narodo- 
wemi, sankcjonując argumentacją swoją całą metodę 
ucisku i bezprawia, której „obcoplemieńcy", a więc 
i polacy w Rosji ulegają. 
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Nacjonalizm rosyjski, uznając „obcoplemieńców' 
za element niepaństwowy, żąda wszakże od nich lo- 
jalnego stania na gruncie państwowości rosyjskiej. 
Popełnia się tu oczywiście niekonsekwencja, która 
się utrzymać w życiu nie da. Albo cofnięta być 
musi zasada nacjonalistyczna, albo „obcoplemieńcy* 
i kresy zejdą ze stanowiska państwowości rosyjskiej. 

Cóż bowiem dać może „obcoplemieńcom'* i kre- 
som państwo, rządzone na powyższych zasadach na- 
cjonalizmu? Prócz zapewnienia im, jako ludziom, 
pewnego minimum praw osobistych i cywilnych, jak 
prawo do życia biologicznego, prawo do posiadania 
majątku, z zastosowaniem zresztą i w tej dziedzinie 
ograniczeń poważnych, państwo im nic więcej nie 
daje. Cały szereg kulturalnych i społecznych funkcji 
życia, dla których wypełnienia niezbędną jest zorga- 
nizowana pomoc państwa, jest całkowicie poza na- 
wias państwowości wyrzucony. Takie dziedziny, jak 
szkolnictwo narodowe, jak najrozmaitsze formy roz- 
woju i twórczości kulturalnych, są dla „obcoplemień- 
ców' bądź zakazane, bądź ich własnym siłom i środ- 
kom zostawione, bez względu na to, czy środki te są 
wystarczające i czy bez organizacji państwowej funk- 
cjonować zdołają. Państwu nic do tego. Ono wyra- 
zem zbiorowych potrzeb „obcoplemieńców* być nie 
chce. Wolno „obcoplemieńcom'* mieć swoją prasę, 
swoje teatra, swoje muzea prywatne, zakładać sto- 
warzyszenia naukowe i literackie, niektórym, jak po- 
lakom w Królestwie, wolno organizować prywatnie 
szkolnictwo narodowe. Zakres tych wolności jest 
wprawdzie szczupły, a wysiłki wciąż pętane, ale bądź 
co bądź w pewnych ramach wolność taka istnieje. 
Państwo jednak nie bierze udziału w organizowaniu 
i zaspakajaniu tych potrzeb. „Obcoplemieńcy'* są 
więc świadomie w swym życiu zbiorowem z gruntu 
państwowości wytrąceni. 


W zaspakajaniu potrzeb ekonomicznych i spo- 
łecznych kresów stosowana jest ta sama metoda 
podporządkowania interesów ogólnych interesom pań- 
stwowców prawowitych. Wprowadza się samorząd 
ziemski, ale z zapewnieniem przewagi rosjanom; sa- 
morząd więc ziemski jest traktowany nie jako insty- 
tucja użyteczności publicznej, organizująca pewne 
funkcje gospodarcze i kulturalno-społeczne ludności 
miejscowej, ale jako wyraz tej samej zasady służenia 
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dziłam się w grobie. Chciałam się zerwać, by cię do- 
gonić, ale wieko było mocno zabite, och mocno! —ża- 
łośne zadrgały jej usta, uniosły się piersi głośnam 
westchnieniem. 

Czasem gdy było duszno, wychodzili na balkor. 

— Tu cię dotknęłam — stawała w miejscu 
pierwszego spotkania i wsparta o jego ramię, wo- 
dziła jakby ździwionem spojrzeniem po pustych 
przestrzeniach, sadach, wzgórzach i niebie, tak 
innym i uroczym przy jego boku wydawał jej 
się tylekroć oglądany pejzaż. 

Kiedyś, błądząc długo wzrokiem po gwiazdach, 
spytała go raptem: | 
— Czy jest Bóg. 

— Nie wiem, odparł. 

— Musi być — wyrzekła z mocą. 

— Dlaczego? 

— Bo musi być ktoś taki, co by mógł wszyst- 
przygarnąć i wszystko wszystkim przebaczyć! 

— Tak! — dodała i popadła w zadumę. 

. A Mirskiemu przyszedł na myśl ustęp z Be- 
niowskiego o Bogu i wydeklamował go półgłosem. 

Zelma nie zrozumiała wszystkich słów — ale 


kich 


odczuła potęgę i olbrzymi rozmach wspaniałych 
strof. 

— C'est sublime! zawołała entuzjastycznie—po- 
wiedz co jeszcze. 

Zaczął: smutno mi Boże! 

Gdy skończy,ł, ujrzał w jej oczach łzy. 

— Maleńka dziecina -— c'est lenfant — sze- 
pnęła. 

— Tak un tout petit. 

— Si petit — rozłożyła dłonie na miarę niemo- 
wlęcia — i wybuchnęła nagle spazmatycznym, wstrzą- 
sającym piersi” i trzewia płaczem. Mirski zaczął ją 
uspakajać, wreszcie zniecierpliwił się i rzekł dość 
ostro: 

— Przestaniesz! 


Umilkła natychmiast i 
jąc łzy. 

Gdy zaś Mirski podniósł niespodzianie ręke, 
chcąc wskazać spadający właśnie meteor—w oczach 
jej odmalował się przestrach, paniczne niemal prze- 
rażenie, z którem mu się rzuciła błagalnie do nóg. 
— Co ty wyrabiasz!— podniósł ją zdumiony. 

Drżała cała jak w febrze, nie mogąc złapać 


stała pokornie, łyka- 


interesom poszczególnym ludności uprzywilejowa- 
nej. 

Działalność Banku Włościańskiego, mającego 
służyć w zasadzie potrzebom ludności rolniczej, prze- 
kształca się na kresach znowuż w specjalne narzę- 
dzie faworyzowania interesów uprzywilejowanych. 

We wszystkich zakresach zbiorowego życia kul- 
turalnego i społecznego „obcoplemieńcy'* i kresy 
bądź są zredukowani do organizowania się o siłach 
własnych, bądź podporządkowani interesom ludności 
uprzywilejowanej. W każdym zaś razie i zawsze są 
poza nawiasem państwowości, która ich conajwyżej 
w pewnych ramach toleruje, ale nigdy im nie służy 
i ich wyrazem ie jest. Nawet bowiem w tych dzie- 
dzinach, w któ ych „obcoplemieńcy** z praw obywa- 
telskich korzy ają, jak w prawie przedstawicielstwa 
do lzby, udzia ich w życiu państwowem i zakres wy- 
znaczonego im wpływu, są zredukowane do mi- 
nimum. 

Konsekwencje systemu tego są oczywiste. „Ob- 
coplemieńcy* i kresy, nie znajdując dla siebie w ra- 
mach państwowości wyrazu, muszą się mieścić poza 
nią. Jesto to fakt, stworzony przez nacjonalizm ro- 
syjski. Nie chodzi tu o to, co być powinno, ale o to, 
co jest. Aspiracje „obcoplemieńców*, ich potrzeby, 
ich życie realne,—są poza gruntem spółczesnej pań- 
stwowości rosyjskiej. | jeżeli klasy wyższe i specjalne 
kierunki nacjonalistyczne śród „obcoplemieńców' 
szukają jednak kontaktu i kompromisu z nacjona- 
lizmem rosyjskim, dbając przedewszystkim o zacho- 
wanie „status quo' społecznego i bojąc się konsek- 
wencji gruntu państwowego, to demokracja „obco- 
plemienna" ma z natury rzeczy drogę przed sobą 
wytkniętą całkiem wyraźnie: jest nią 1) organizowanie 
życia zbiorowego na zasadzie samopomocy, bez oglą- 
dania się na pomoc państwową, i 2) sojusz ścisły 
z demokratyczną lewicą rosyjską, stanowiącą opozy- 
cję względem panującego nacjonalizmu. 

Demokracja bowiem rosyjska jest niemniej od 
„obcoplemiennej* i kresowej zainteresowana w oba- 
leniu kursu nacjonalistycznego w państwie. Pod płasz- 
czykiem nacjonalizmu tego ukrywają się bowiem naj- 
bardziej poziome apetyty rosyjskich klas uprzywilejo- 
wanych, szukających żeru na pastwiskach obcych 
i własnych, pozorując istotne tendencje swoje w oczach 
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mas ciemnych krzykliwemi demagogicznemi ha- 
słami w obronie Rosji przed zachłanną intrygą „ino- 


rodców'. 
Michał Rómer. 


Zawierucha cerkiewna. 


(Korespondencja własna). 


Petersburg, d. 29 stycznia. | 


Ks. Meszczerskij w jednym ze swoich ostat- 
nich feljetonów opowiada, jak ktoś, powróciwszy 
po długiej niebytności (od sierpnia roku zeszłego) 
do Petersburga —i, rozejrzawszy się w sStosun- 
kach politycznych, zadał sobie pytanie: „czyź to 
prawda, że P. a. Stołypin już nie żyje?* Do tego 
stopnia nic się nie zmieniło; te same prądy i kie- 
runki, ci sami ludzie u steru, te same objawy 
w życiu parlamentarnem. Ktoś z przyjaciół od- 
parł pytającemu: 

„Nie, Stołypin umarł, lecz to eo pan widzi 
i słyszy i co pana uderza niemile, jest stypą po 
Stołypinie, a nowy „Stołypin* mądrze robi, że 
pozwala ulatniać się stołypinowskiej atmosferze 
i nie przeszkadza III Dumie wesoło znosić swych 
przedśmiertnych drgawek*. 

„Może i tak jest, —dodaje od siebie publicysta:— 
pożyjemy, zobaczymy. 

Ta anegdota zwraca na siebie uwagę z tej 
racji, iż coraz częściej dają się słyszeć głosy, iż 
orgja nacjonal zmu zbliża się ku końcowi, że W. 
M. Kokowcew spokojnie patrzy na to, jak rozsza- 
lały byk nacjonalistyczny w swym pędzie zbliża 
się do muru, o który rozstrzaska sobie rogi... 

Coprawda naczelnik rządu w roli obojętnego 
widza jest nieco dziwną postacią, a ideja „nie 
sprzeciwiania się złemu*, wyjęta z nauk Tołstoja, 
nie rościła sobie nigdy. prawa do zajęcia miejsca 


- wśród wytycznych polityki rządowej... 


Ale zapomnijmy, że tak jest w  istocie.,., 
wówczas będziemy musieli skonstatować, iż spad- 
kobierca i wykonawca woli Stołypina „do czasu*— - 


++. 


głosu, aż wreszcie wyjąkała, łopoczącemi i z resztą 
lęku wargami: 

— Myślalam, que łu vas me battre... 

— Ja cóż znowu.. co za głupi pomysł! 

—-Tak! tak! ja głupia! — powtarzała cała jeszcze 
zmieniona, zapomniałam, że ty--inny, ty — poeta! 
Mirski popatrzał na nią badawczo i rzekł: 

Kto cię bił i kiedy? 

Milczała długo, czoło jej się zmarszczyło jakby 
wysiłkiem namysłu — /ouć passe — machngła rę- 
ką... chodźmy już, bo zimno, dodała — a gdy się 
kładli, wymówiła cicho: | 

— (Gdybyś chciał jednak kiedy, to dobrze, tyl- 
ko pas trop fort—i po twarzy jej przeleciał nikły pod- 
skórny rumieniec. 

Było to pierwsze oddawna i jedyne niejako 
erotyczne jej napomknienie; stopniowo bowiem wy- 
zbyła się w stosunku do Mirskiego wszelkich zmy- 


słowych pierwiastków i inicjatywa w tym kierunku 
nie wychodziła od niej już nigdy. 
Serdeczne uwielbienie, duchowe obcowanie 


z poeą, słuchanie jego głosu i wierszy, z których 
część umiała na pamięć, wystarczało jej zupełnie. 


Poddawała się jednak posłusznie jego żądaniom 
czasem beznamiętna, ale zawsze tkliwa. 

Truchlała na samą myśl, że mogła by ten je- 
dyny w jej sytuacji ludzki i to z takim, w jej mnie. 
maniu, niezwykłym człowiekiem stosunek utracić. 

Czuła, jak jej zamarła i niemal doszczętnie 
zwięd!a, zatratowana dusza przy nim rozkwita i zmart- 
wychwstaje. W god:inach jego obecności miała wra- 
żenie, że się wydźwiga ze swego grobu na jasne 
słońce. że nie jest już w tym domu, ale daleko po- 
za jego murami i to z poetą sam na sam. 

Za to jedno gotowa była błogosławić swej ca- 
łej doli, gdyby nie głuche poczucie, które chwila- 
mi powstawało w niej i wkraczało jak potwór w pro- 
gi świadomości, że tak wiecznie trwać nie może, że 
ten stosunek ich nie ostoi się do końca, że to się 
kiedyś musi urwać nagle i bezpowrotnie. 

Ale w trybie życia z dnia na dzień odzwyczaiła 
się tak dalece dłużej zastanawiać nad przyszłością, 
że tego rodzaju przewidywania, niby raptowny boles- 
ny skurcz, chwytały ją na bardzo krótko i mijały 
prędko. 

(c. d. n.) 
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omylił się w swych rachubach, nie biorąc pod 
uwagę, jak zwykle, samego życia... Życie rosyj: 
skie, dość opornie układające się w szablony prze- 
widywań i przesłanek, budowanych według ana- 
logji, obfituje w niespodziane fakty i zjawiska, 
burzące wszelkie wyrachowania, i nie p. Kokow- 
cewowi sądzonem jest być pogromcą „nacjona- 
lizmu*. 

„Wołga w swoim czasie słała nam buntowni- 
czych chłopów (Stieńka Razin, Pugaczew), Wołga 
stworzyła nam procursora ruchu 1905 roku (Gor- 
kija i bosiaków), Wołga dała nam teraz rewolu- 
cjonistów cerkiewnych — Heljodora i Hermogene- 
sa',—skarży się Borys S$uworin. 

Ci oto szumnie nazwani rewolucjonistami 
cerkiewnymi — Hermogenes i Heljodor są niespo- 
dzianką w danym momencie, która pokrzyżowała 
rozmaite plany, zamąciła ułożone stosunki i kom: 
binacje. | 

Jak w walce z P. A. Stołypinem o kurje na- 
rodowościowe w 6 gub. Zachodnich opozycja ro- 
syjska znalazła się w jednym obozie z reakcją, 
również i w sprawie Hermogenesa — zaszedł sze- 
reg najmniej przewidywanych porozumień, a jedno- 
cześnie i niesnasek 

Inteligiencja rosyjska, która chociaż w lecie 
głośno protestowała przeciw przywilejom bezkar- 
ności, przysługującym o. Heljedorowi, obecnie mi- 
mowoli czuje pewne sympatje do Hermogenesa 
i jego pomocnika, jako do walczących z urzędo- 
wą cerkwią, jednocześnie najskrajniejsi reakcjoni - 
ści również widzą w nich ofiary i walczą o ich 
rehabilitację. 

Nacjonaliści znaleźli się w położeniu dość 
krytycznem: iść z Hermogenesem, to znaczy wal- 
czyć z Eulogjuszem, głównym bodaj wrogiem Her- 
mogenesa w Synodzie, iść przeciw Hermogeneso- 
wi, podczas, gdy najblizsi sąsiedzi prawicowcy są 
Zz nim— jest również niebezpiecznem. To samo 
tyczy się p. Guczkowa i jego zuchów — paździer- 
nikowców. | 

Z sytuacji tej obecni kierownicy Dumy wy- 
brnęli, trzeba przyznać, z ich punktu widzenia 
dość niezręcznie: wnosząc i przyjmując nagłą in- 
terpelację z powodu konfiskaty pism, zawierają- 
cych arty kuly przeciwko Rasputinowi, osobis*ości, 
która odegrała decydującą rolę w losach Hermo- 
genesa. 

W ten sposób nie oświadczając się bezpośre- 
dnio za Hermogenesem, centrum rzuciło rękawicę 
Rasputinowi. A wszak Rasputin i WŁ. Eulogjusz 
w jednym w tej sprawie szli kierunku. Gmatwa- 
nina, jak widzimy, zwiększa się, zapaśnicy prze- 
stają odróżniać sprzymierzeńców od wrogów, 
a rząd przynajmniej w osobie premjera pozostaje 
biernym tylko widzem, choć jeden z uczestników 
tegoż „jednolitego gabinetu*, pan nadprokurator 
Sabler bierze czynny udział w walce... 

Byłoby niesłusznem przypuszczenie, iż ta 
walka jawna i zakulisowa—to wyraz zewnętrzny 
jakichś realizujących się dążeń reformatorskich 
w cerkwi prawosławnej. Chociaż przenoszą tę 
walkę na teren ogólnych zasad niezależności cer- 
kwi od władzy świeckiej, chociaż komisje dum- 
skie przyjmują rozmaite głośne dezyderaty o zwo- 
łaniu soboru, o reformie parafji i t. p., to jednak 
trudno przypuścić, aby Rosja była w przededniu 
reformacji religijnej: zbyt areligijną jest masa spo- 
łeczeństwa rosyjskiego przy wszelkich pozorach 
religijności i obrzędowości. 

Natomiast cała zawierucha cerkiewna, która 
zasłoniła sobą na czas pewien wszystkie niemal 


kwestje polityczne, jest bezwątpieria skutkiem 
rozpolitykowania się duchowieństwa, — tego faktu, 
który tak ciężko dał się odczuć wszystkim czę- 
ściom państwa, a bodaj, że najciężej tym czę- 
ściom jego, jak "Litwa i Raś, gdzie ducho- 
wieństwo to opierało swą siłę na walce wyznanio- 
wej i narodowościowej. 

politykujący duchowni prawosławni — to ar- 
mja czołowa nacjonalizmu: z nich mamy Eulogju- 
sza, Weraksinów, Jakubowiczów i Juraszkiewi- 
czów, z nich drogą ewolucji dostała Rosja Hermo- 
genesów i Heljodorów: Niesłusznie bodaj skarży 
się p. Borys Suworyn na Wołgę, wszak o. Heljo- 
dor to dziecię Ławry Poczajowskiej, to produkt 
nieszczęśliwego k'aju Zachodniego, obdarzonego 
ziemstwem z kurjami nacjonalistycznemi. 

Zawierucha obecna w cerkwi, to apogeum tej 
polityki duchowieństwa; nastąpić winna po niej 
siłą konieczności. fala powrotna. Nie też dziwne- 
go, że nacjonalizm i oktobryzm straciły głowy 
i rzucają się wśród wspienionych fal burzy cer- 
kiewnej z łód"i na łódkę —od Eulogjusza do Her- 
mogenesa, od Heljodora do Rasputina. 

Jako bierni świadkowie przypatrujemy się 
tym wypadkom, lecz jedno możemy śmiało orzec: 
jakikolwiek będzie wynik walki, czy ostatnie sło- 
wo należeć będzie do Rasputina, czy do Hermoge- 
nesa, w każdym razie politykujące duchowień- 
stwo na razie musi zejść ze sceny politycznej; 
organizm państwowy, potrzebujący takiej kuracji 
jak rosyjski, nie może sobie pozwolić na luksus 
walk dogmatyczno-kościelnych i siłą wypadków 
musi je odrzucić na bok... 

Może dlatego i tym sporom p. W. M. Ke- 
kowcew przypatruje się z oddali milcząco — 
w oczekiwaniu tej fali, która zmyje i uniesie po- 
lfitykujących batiuszek i przez to sama sprowadzi 
niemal do zera energję i pomysłowość nacjonali- 
stów, zrodzonych w kraju Zachodnim i odżywia- 
nych jadem nienawiści narodowościowej i wyzna- 
niowej. sączącym się z walczącej cerkwi. 

„Zmierzch* przedniej straży nacjonalizmu 
zoologicznego będzie dla ludności Litwy i Białej 
Rusi w każdym razie z korzyścią. 


St. Gr. 


Nasze cnoty polityczne. 


P. Iza Moszczeńska, znana publicystka, zamieściła 
w „Kurjerze Porannym*. artykuł poniższy. który prze- 
drukowujemy żn estenso, jako zawierający wiele traf- 
nych spostrzeżeń i uwag w stosunku do społeczeństwa 
polskiego w Królestwie. Mutatis mutandis dają się one 
zastosować również do społeczeństwa polskiego w na- 
szym kraju. 


W prasie bez porównania częściej spotykają 
się kłótnie niż dyskusje, rzadziej jeszcze toczy 
się polemika rzeczowa o kwestje żywotne i zasad- 
niczej doniosłości. Dlatego na szczególniejszą uwa- 
gę zasługuje wymiana zdań wszczęta przez pp. Kur- 
natowskiego i Rzymowskiego. Pierwszy w artyku 
le p. t. „Zapomuiamy program* * „Myśli Niepo- 
diegłej* zaznacza, że w społeczeńst" e brak demo- 
kracji bezprzymiotnikowej, to jest : rupy, któraby 
systematycznie, planowo, a Ssprężj cie zmierzała 
do urzeczywistnienia naczelnych ze lań stronnictw 
demokratycznych całego świata, „politycznego de- 
mokratyzmu i federalizmu,kulturalnej wolaomyśl- 


 PORGEE- EW PRZEGLĄD WILENSKI N6_ 


| | Z. a 2 man 


ności i społecznego solidaryzmu*. Istnieje stron- 
nictwo, mające w swym programie wszystkie te 
punkty, lecz zachowuje się biernie, nie czyni żad- 
nego wysiłku dla oddziaływania na zewnątrz, roz- 
szerzania swego wpływu, rozwijania w źyciu za- 
sad w programie zamieszczonych. 

Innemi słowy konstatuje p. Kurnatowski nie- 
jednokrotnie już stwierdzone zjawisko, że demo- 


kraci polscy nie zdołali stworzyć organizacji, nie 


umieją działać zbiorowo, idą luzem, w rozsypkę, 
a stąd nie stanowią siły i nie wywierają wpływu. 
Winę tego stanu rzeczy składa p. Kurnatowski 
na stronnictwo postępowe. 

Pan Rzymowski w odpowiedzi swej p. t. 
„Gorzkie żale — gorzkie prawdy* — pogłębił i roz- 
szerzył poruszoną przez pana K. kwestję. Jeżeli 
jedna grupa demokratów i postępowców nie dzia- 
ła tyle i tak, jak program wskazuje, a potrzeby 
społeczeństwa żądają, to gdzież są inni? Czy moż- 
na odpowiedzialność za to, co się dzieje, lub za 
brak tego, co się dziać powinno, składać na pew- 
ne jednostki i to jeszcze takie, którym nikt nie 
nie zarzuci „ani szalonych ambicji, ani żądzy 
przewodzenia tłamom* lecz raczej „słabość eks- 
pansji i brak energji*. 

„Jestże bezczynność kilku jednostek tej 
wielkiej śmiertelnej niemocy naszego społeczeń- 
stwa przyczyną?* pyta i zaraz znajduje odpowiedź. 


„Nie przyczynę zastoju obecnego w nich wi- 


dzę, lecz symbol*, 

Przyczynę bierności i niemocy i to nietyl- 
ko w obozie postępowym lecz na całym obszarze 
naszego życia publicznego, jeśt wedle pana Rz. to, 
„że u nas nikomu dzisiaj dla sprawy publicznej 
palca podjąć się nie chce*. 

Twarde słowo — ale dobrze, że je nareszcie 
któś wypowiedzieć się ośmielił, że je tak wprost 
w oczy rzucił społeczeństwu, ktoremu nałóg bier- 
ności tak wżarł się w krew, iż w końcu zamiast 
za chorobę za cnotę go poczytuje. 

„Każdy polak z natury czuje się obdarzo- 
nym prawem do kwietyzmu; jeśli ze sfery osobis- 
tego życia wstępuje na arenę pracy społecznej 
i politycznej nie wątpi ani chwili, że czyni ko- 
muś łaskę*. „Poczu*ie obowiązku społecznego od- 
bywa się u nas bardzo rzadko. A gdy nawet odez- 
wie, nikt nie wierzy, by to był czysty głos vbo- 
wiązku. Ogół sądzi, że to kaprys, upodobanie, wy- 
bryki*. 

Uwagi te są równie trafne jak słuszną jest 
zasada. , 

„Za losy narodu odpowiedzialni być muszą 
wszyscy obywatele; za losy demokracji wszyscy 
demokraci*. 

Te słowa należałoby wyryć na kamiennych 
tablicąch i wystawić wszędzie w miejscach pu- 
blicznych, by wpoić ogół jako pierwsze przykaza- 
nie polityczne, przeciw któremu dziś każdy i na 
każdym kroku grzeszy. 

Wszystkie koleje, jakie  przechodziliśmy 
w ciągu ostatnich siedmiu lat, stwierdzają po- 
wszechny zanik zmysłu politycznego, wyrażający 
się w zupełnym braku obowiązku i poczucia odpo- 
wiedzialności. Jak się zachował i zachowuje ogół 
wobec swych oficjalnych przedstawicieli w Izbie 
prawodawczej? 

Jedni, ci, którzy ze swego grona wyłonili 
ową reprezentację, czują się najzupełniej zwolnie- 
ni od krytyki i kontroli nad jej działalnością. Co 
więcej: krytykę i kontrolę poczytują jako gorszącą 
nie ufność. Radzi, że na jedenastu ludzi złożyli cały 
kłopot myślenia o sprawie publicznej, wmawiają 


na swą pociechę i na rozgrzeszenie swej bezeźyn- 
ności, że z samym faktem wyboru spłynął na owe 
jednostki jakiś nadprzyrodzony dar wszechwie- 
dzy. Muszą wiedzieć, co robią... znajdują się w sa- 
mem ognisku spraw politycznych; są posłami, po- 
noszą całą odpowiedzialneść, trzeba im pozosta- 
wić swobodę działania —i broń Boże — nie prze- 
szkadzać. 

Kiedy Koło polskie zabrnęło w awanturę ne- 
osłowiańską, dopiero ocknęły się masy jego po- 
tulnych i ufnych wyborców i co uczyniły? © 

Oto grupy całe i to coraz liczniejsze jednost- 
ki zaczęły się publicznie odprzysięgać wszelkiej 
z niem łączności i odpowiedzialności za ta, co się 
dzieje. Wielkie umycie rąk powtórzyło się po raz 
drugi po sławnym komunikacie narodowej demo- 
kracji w sprawie szkolnej. Okazało się, że w cią- 
gu pięciu lat zasiadania Koła polskiego w Dumie 
istniało między całem stronnictwem a jego szta- 
bem wielkie nioporozumienie, możliwe YI 0 tam, 
gdzie jałowe hasło jednomyślności nakłada na 
ogół niebezpieczny i zgubny obowiązek bezmyśl- 
ności, Wbrew temu, co się powszechnie utrzymu- 
se, jest w naszem społeczeństwie organiczna, ży- 
wiołowa potrzeba posłuszeństwa, poddawania się 
jakiejkolwiek komendzie. Ludzie szukają, kogoby 
słuchać mieli, a najczęściej nie mają kogo słuchać, 
bo nikt nie chce na swe barki brać odpowiedzial- 
ności za wydany rozkaz, nikt nie chce, albo nie 
imie rozkazywać. Zdarzy się czasem jakiś ochot- 
nik o kwalifikacjach kaprala a minie feldmarszał- 
ka, który zabawi się w komendę, a po kilku oczy- 
wistych i zbyt już skompromitowanych głupst- 
wach rzuca ją na złość tym szeregom, które 
w błoto wprowadził: „Nie cheecie—to bawcie się 
sami*. 

Stokroć wygodniejsza jest pozycja tych, któ- . 
rzy sami nigdzie nie idą i nikogo nie prowadzą, 
tylko z bezpiecznego kącika przyglądają się, cie- 
kawi co to będzie? 

Najulubieńszą też u nas rolą w polityce jest 
rola spektatorów. 

Oni mają zawsze rację. Wiedzieli przecież, że 
się wszystko na nic nie zda, że zawsze się źle skoń- 
czyć musi. Sami w swojem przekonaniu nie odpo- 
wiadają za nic, nie pomni, że jeśli niepowodzenie 
zamierzeń jest skutkiem niedostatecznej siły — 
winę ponoszą ci, co ich nie poparli, jeśli zaś wy- 
nika z błędnych dróg — ci, co widząc błędy, nie 
prostowali ich. 

Ten żywiołowy lęk przed wszelką odpowie- 
dzialnością jest wyjaśnieniem wielu stałych z*a- 
wisk w naszem życiu publicznem. Ledwie jakaś 
grupa osób podejmie myśl nową, wystąpi z jaką- 
kolwiek iniejatywą,: zaraz odzywają się wątpliwoś- 
ci. Kto wam dał mandat? Często głosy odzywają 
w jej własnem gronie: „Czem my jesteśmy? Czy 
jesteśmy przez kogo upoważnieni, czy jesteśmy 
prawomocni?* 

Zamiast szukać w sobie sankcji działania, 
szukają po za sobą! Jeśli jednak, słusznie czy nie 
słusznie, wytworzy się sugiestja, że ktoś ma prawo 


'rozkazywać — nikt treści rozkazu nie krytykuje. 


Komenda może być głupia, byle nie była — 
jak się u nas mówi — samozwańcza. 

Powinno być przeciwnie. Człowiek, który sil- 
nie wierzy w pewną ideję, jako zbawczą i dla niej 
poświęca siebie, ma prawo w jej służbę zaciągnać 
innych, wpajając w nich swą wiarę, ma obowiązek 
realizować wszystkiemi siłami, jakie dla niej zmo - 
bilizować może, a sankcja jego trwa póty, póki 


. 


istnieje zgodność między jego hasłem a czynem, 
jego celem, a celem tych, którzy za nim idą. 

Ambicje polityczne, stanowiące u nas niesły- 
chaną osobliwość. zamiast być poczytywane za 
skarb drogocenny, są piętnowane niby potworność. 

Apolityczność, będąca wynikiem naszego za- 
stoju i społecznego barbarzyństwa, uchodzi za 
cnotę, posiada urok skromności i niewinności. Si- 
"ła przekonań u bojowników idei, narażających się 
na pociski przeciwników —- wzbudza odrazę, jako 
coś dziwnie ordynarnego i hałaśliwego. Lubujemy 
się w cichych cnotach; piętnujemy wszelką agita- 
tację, choć ona jest nieodzownym czynnikiem pu- 
blicznego życia, a skasowanie jej — abdykacją 
woli ludzkiej na rzecz ślepego przypadku. Że 
wszystkich poświęceń, ze wszystkich ofiar, jakich 
dobro AODĄMA wymagać może, najwyżej wyno- 
simy ofiarę z przekonań. 

Dlatego to wszystko, co się u nas dzieje — 
dokonywa się poza odrębem naszej świadomej 
woli, dzieje się coś z nami, lecz nic nie dzieje 
się przez nas i mimo nielicznych jednostek, które 
czegoś dążą, a na które ogół spogląda z życzli- 
wem. lub wrogiem zaciekawieniem, jak na popisy 
solistów, którzy mu dają bezpłatne widowisko. 
Na widnokręgu naszym zamiast gwiazd przewod- 
nich — błyszczą same znaki zapytania. 


|. Moszczeńska. 


Z życia litewskiego. 
Perspektywy przedwyborcze. 


W roku ubiegłym wypłynęła znów na porzą- 
dek dzienny sprawa wyborów do Dumy, które się 
mają odbyć w roku bieżącym. Oczywiście, że 
śród litwinów główna uwaga jest zwrócona na 
gubernje suwalską i kowieńską, ponieważ tylko 
w tych dwuch mogą mieć zapewnione mandat 
poselskie. W prasie litewskiej sprawa przyszłyc 
wyborów była jeszcze zresztą dotychczas mało 
omawiana i dopiero w ostatnich czasach wypły- 
wać zaczęła na szpalty pism. Dotychczas jest ona 
dopiero w stadjum przygotowawczem. Wyraźnie 
sformułowanych decyzji niema jeszcze. 

Od początku ery konstytucyjnej w. Rosji 
„litwini wysyłali konsekwentnie do Dumy przed- 
stawicielstwo opozycyjne, przeważnie lewicowe, 
dając przez to najlepszą odprawę insynuacjom 
POROPDZ o rzekomym sojuszu: i pakcie między 
itwinami i ich ruchem narodowym a rządem ro- 
syjskim i jego polityką w kraju. We wszystkich 
trzech Dumach posłowie litewscy bronili reform 
demokratycznych i praw ludu. Byli z pośród 
nich kadeci, byli bezpartyjni postępowcy, byli tru- 
dowicy, byli socjalni demokraci, 

Obecnie sytuacja wyborcza dla litwinów 
przedstawia się tak: gubernję suwalską mają za- 
pewnioną całkowicie. Jeżeli może być tam mowa 
o walce, to tylko o walce wewnętrznej między 
„klerykałami a demokratami. W gubernji kowień- 
skiej stosunek sił jest bardziej skomplikowany. 
Kurja włościańska w połączeniu z kurją miejską 
mają nieznaczną jeno przewagę nad kurją ziemiań- 
ską i to pod warunkiem dochowania ścisłej Soli- 
darności wyborców z dwuch pierwszych kurji 
połączonych. 





Kandydatury litewskie nie są jeszcze ustalo- 
ne. Najwyraźniejszą jest dotychczas kandydatura 
posła Bułata z gub. suwalskiej. Z gub. kowień- 
skiej zarysowują się wprawdzie ewentualne kan- 
dydatury, ale jeszcze niewyraźnie. Wymieniają 
imiona p. Slażewicza, p. Petrulisa, p. Yczasa i p. 
Tumenasa, z których zwłaszcza trzej pierwsi są 
ludźmi zdolnymi, światłymi, szczerze postępowy 
mi, znanymi w społeczeństwie litewskim. W gru- 
dniu, podług informacji prasy kowieńskiej, odbyła 
się podobno narada działaczów klerykalnych w Ko- 
wnie, na której zaprojektowano kandydatury: re- 
daktora miesięcznika „Draugija*, ks. Dąbrowskie- 
go, ks. Tumasa, następnie b. posła do I Dumy, 
ongi trudowika, dziś klerykała, p. Kubiliusa i kil- 
ku innych, których nazwisk prasa nie podaje. 

Wogóle w stosunku do wyborów, jak też 
w całym ruchu litewskim w dobie obecnej, daje 
się zauważyć wyraźny antagonizm między klery- 
kałami a demokratami. Elementy zaś nacjonalisty- 
czne ciążą raczej do klerykałów, niż do demo- 
kratów. 

W gub. suwalskiej szanse kandydatury p. 
Bułata, obe:nego posła, zdają się być zapewnione. 
Tam nawet elementy umiarkowane i nacjonalisty- 
czne gotowe są ją poprzeć. Księża, którym kan- 
dydatura ta nie trafia do gustu i którzy pragnęli 
by przeciwstawić jej jakąś inną z własnego obozu, 
nie będą mogli nic wskórać. Nie mogąc nie kon- 
kretnego narazie przeciwko kandydaturze tej przed- 
sięwziąć, próbują oni wszakże zdyskredytować 
obecną działalność poselską p. Bułata, aby bądź 
co bądź go podkopać. 

Organ kleru sejneńskiego „Szaltinis*, robi p. 
Bułata odpowiedzialnym za odrzucenie przez Dumę 
poprawki o języku litewskim w samorządzie miej- 
skim w gub. suwalskiej. Poprawka ta była wnie- 
siona właśnie przez p. Bułata i przez niego bro- 
niona, atoli większość Dumy ją odrzuciła. Owóż 
organ klerykalny zarzuca p. Bułatowi nieumiejęt- 
ną i niedbałą obronę wniosku, zarzuca, iż nie zdo- 
łał zgromadzić lepszej i nowszej statystvki języ- 
kowej. 

Do zarzutów tych „Szaltinis* wciska zręcznie 
insynuację, chcąc podsunąć czytelnikom—przy- 
szłym wyborcom myśl, że koła miarodajne w Pe- 
tersburgu chętnieby uwzględniły poszczególne ję- 
zykowe żądania litewskie, gdyby je popierał ktoś 
inny, niż p. Bułat. Radykalne. lewicowe oblicze 
„olityczne p. Bułata niepokoi klerykałów. Kowień- 
ska klerykalna „Vienybe* śpieszy równieź za 
„Szaltinisem* dyskredytować p. Bułata, a. nacjo- 
nalistyczny wileński organ „Viltis*, aczkolwiek 
umiarkowanie, ale też sekunduje klerykałom w tej 
kampanji przeciwko p. Bułatowi. 

Jak się na tle wyborów ułożą stosunki w gu- 
bernji kowieńskiej i czy tu klerykali wystąpią 
przeciwko demokratom z akcją samodzielną i jak 
takową w praktyce wykonać zamierzają—dotych- 
czas niewiadomo. Fakt jest tylko ten, źe klery- 
kali własne osobne kandydatury szykują, a stąd 
logiczny wniosek, że w jakikolwiek sposób zechcą 
je przeciwko kandydaturom demokratycznym for- 
Sować. 

W demokratycznej prasie litewskiej ukazała 
się niedawno w tej sprawie sensacyjna wiadomość. 
Mianowicie w artykuliku o wyborach w N 2—3 
„Lietuvos Zinios* z d. 5 (18) stycznia r. b. nie 
podpisany autor (podpis: N. N.) twierdzi, iż wie 
ze źródeł wiarogodnych, że klerykali litewscy 
„w zbliżających się wyborach z gub. kowieńskiej 
zamierzają utworzyć blok nie z wyborcami miej 
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skimi—żydami, lecz z „katolikami ziemianami* 
Wiadomość tę oczywiście pozostawiam na odpo- 
wiedzialności pisma, z którego ją cytuję. Ale 
prawdopodobieństwo takiej kombinacji wyborczej 
nie jest wykluczone. 

Dla klerykałów litewskich, pomimo ich na- 
cjonalizmu, bliższymi są pod względem aspiracji 
społecznych ziemianie-polacy. niż liberalni wybor- 
cy miejscy. Wiedzą też klerykali, że wyborcy 
miejscy=-żydzi, wchodząc w blok z wyborcami 
włościańskimi — litwinami, poprą śród litwinów 
chętniej kandydatury demokratye zne i radykalne, 
niż kandydatury pochodzące z ramienia kleru. 

Jeżeli wiadomość o zamiarach klerykałów, 
podana przez „Lietuvos Żinios* jest prawdziwa, to 
fakt ten jest wielce charakterystyczny dla wyka- 
zania istotnych dążeń społecznych klerykałów, 
ukrytych pod hasłami nacjonalizmu. 

Ci, eo najwięcej przeciwko polakom i pol- 
skości, jako takim, krzyczą, ci pierwsi podadzą 
chętnie dłoń tymże polakom, gdy są nimi obszar- 
nicy. Natomiast demokraci litewscy, którzy tej 
nienawiści do polskości, jako takiej, nie mają 
i uznają zasadę spółżycia na zasadach obywatel- 
stwa krajowego, z obszarnikami i konserwatysta- 
mi nie pójdą, nie dlatego, że są oni polakami, boć 
i mieszczanie—żydzi litwinami nie są, ale dlatego 
że stanowisko demokratyczne i ludowe dyktuje 
im konsekwentnie potrzebę bloku właśnie z kurją 
miejską, nie zaś ziemiańską. 

Tak się przedstawiają kombinacje przedwy- 
borcze u litwinów w ich stadjum obecnem. 


* * 
* 


Kończąc ten retrospektywny rzut oka na 
ubiegły rok 1911 u litwinów, zaznaczam, że oczy- 
wiście wszystkich faktów i zjawisk nie wyczerpa 
łem: Dałem tylko zarys kilku momentów głów - 
nych, które mi się wydały bardziej godne uwagi. 
Jak zaznaczyłem we wstępie, rozwój kulturalny 
i społeczny litwinów płynie ewolucyjnie i składa 
się z gęstej sieci wysiłków poszczególnych, prze 
ważnie drobnych i mrówczych, które dopiero 
w zespole dają wierny obraz całości. 

Zaznaczę jeszcze, że do najwybitniejszych 
spraw, które zajmują dziś społeczeństwo litewskie, 
należy sprawa szkolna (oświata ludowa) i sprawy, 
związane z ruchem spółdzielczym oraz wogóle 
podniesieniem kultury rolnej w gospodarce wło- 
ściańskiej. 

mr, 


iwaly litowe | prowindjonalne w powieści polskiej 


Każdy powieściopisarz obyczajowy, pragnący 
dać wierny obraz epoki lub środowiska, w którem 
się akcja powieści rozegrywa, musi dbać przede- 
wszystkiem o prawdziwość swych postaci, o ich 
naturalność, o wierność wizerunku zewnętrznego 
i wewnętrzną psychikę bohaterów. 

Trudność to nie lada patrzeć na świat roz- 
maitemi oczyma, mówić rozmaitą mową odpowied- 
nią danemu osobnikowi i wyrażać prostą gwarą 
chłopską lub subtelnemi dyssertacjami literata 
uczucia duszy pierwotnej lub skomplikowanej. 

W naszych powieściach obyczajowych, acz- 
kolwiek nikt nie zaprzeczy, że pierwiastek ludowy 
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ma niepoślednie miejsce—psychika. a jeszcze bar- 
dziej gwara i niejako koloryt ludowy nie bywały do- 
tąd uwzględniane należycie. Naogół mało było 
wżycia się w psychologję naszego ludu, zwłaszcza 
litewskiego i białoruskiego. Nie powinno to dzi- 
wić: w porównaniu do otwartości mazura i do pew- 
ne siebie, nie rachującej się z niczem buty gó 
ralskiej lud nasz jest skryty, niedostępny i pozor- 
nie obcy: mową, charakterem i uczuciami. 

To może sprawiło, że podczas gdy mamy moc 
utworów, kędy gwara mazurska jest szeroko uwzglę- 
dniona, kiedy Reymont dał jej cechy wprost epicz- 
ne w swej powieści „Chłopi* — a znów Tetmajer 
najmniej znającym mowę górali filistrom narzucił 
wprost nibelungowe wizje swemi szkicami z Pod- 
hala, rzeżbiąc je słowem melodyjnem i jędrnem — 
w powieściach traktujących o stosunkach miejsco- 
wych kazano mówić ludowi dowolną mową lite- 
racką lub jak np. w powieściach Rodziewiczówny 
dziwną jakąś patetyczną polszczyzną niewiadomej 
epoki i stanu. A przecież wyrażenia wzięte żyw- 
cem z ust ludu nie mogą nie być uwzględniane 
w utworach obyczajowych — nadają one świeżą 
piękność, nową orjentację artystyczną i utrzymują 
wierność rysunku, wzbogacają literaturę naszą 
oryginalnością wyrażeń, oraz zaciekawiają często 
archaizmem zwrotów przechowanych z dawnych 
wieków w ustach ludu, jak owad w bursztynie. 

Mało kto badal i ujmował w formę powie- 
ściową gwarę polską używaną przez litwinów i bia- 
łorusinów lub przez zaściankową szlachtę naszych 

„okolie*. 

Robiła może ona wrażenie raczej skażonej pol- 
szczyzny niż samoistnej używanej pomiędzy lu- 
dem mowy. 

Poniekąd tak jest, lecz nie zupełnie, gdyż 
i ów djalekt z litewska polski i ów polsko-biało- 
ruski są coprawda polszczyzną od siedmiu boleści, 
jeśli do niej stosować prawidła gramatyki Małec- 
kiego; niemniej jestto mowa charakterystyczna dla 
znacznej części ludności poszczególnych prowincji, 
i autor, chcący dać szczery obraz Litwy lub Bia- 
łejrusi, nie może kazać mówić ludowi naszemu pol- 
szczyzną z nad Wisły. 

Orzeszzowa umiała w swych powieściach lu- 
dowych jak „Cham*, „Niziny*, „Dziurdziowie* 
uwzględnić te warunki i dać nie tylko świetny 
obraz ib ale i właściwy koloryt i język na- 
ink” 

W uiókłórych nowelach Jeleńskiej odnaj- 
dujemy też wyrażenia swójskiój tutejszej pol- 
szczyzny, owej kulawej, Gizetkahoj błędami mowy, 
ale tak charakterystycznej, tak swojskiej. Pol- 
szczyźnie znów  „kowieńczuków*, t j. litwinów, 
mówiących po polsku, gwarze różniącej się akcentem, 
wyrażeniami i wymową do polszczyzny białorusi - 
nów, dał szerokie pole popisu p. J. Weyssenhoff 
w „Sobolu i Pannie* powieści, gdzie po raz pier- 
wszy może w naszej literaturze w ogólnym obra- 
zie ściśle określonej okolicy litewskiej niema fał- 
szywych tonów, niema literackiej przeróbki nastro- 
jów—tylko bezpośrednie świeże, jak ów krajobraz 
olchowo-jeziorny—wrażenie oddane wiernie, a ma- 
lowniczo. 

Dla czytelników Litwy i Białejrusi— powieści 
takie lub rodzajowe obrazki o kolorycie miejsco- 
wym mają szczególny urok. 

kart takich książek przemawia coś dziwnie 
bliskiego, swojskiego. 

Przypominają się różni sąsiedzi z wiosek i za- 
ścianków, dawne opowieści sług-przyjaciół, gwa- 
rzących pod kafiowym piecem garderoby o pań-- 
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szczyźnianychgczasach i „pańskim buńcie*, wy- 
krzykniki starych niań komicznie i beż najmniej- 
szego pojęcia o froeblowskiej higienie wychowu- 
jących kochanych „paniczyków* i „panieneczki*. 

Dlatego gdy do nas z książki której prze- 
mówi: „ach jej, ci widziałaś, taka historja!* —uśmie- 
chamy się do takiej przemowy, jak do dobrze 
znajomych, przyjaznych pogwarów. 

Mam przed sobą próbkę w tym kierunku. 

W zbiorku wcale zajmujących: acz cokolwiek 
zmanierowanych stylowo nowel p. Kordzikowskiej 
„Rozita kosę niech rozplecie*, jedno z opowiadań 
pisane jest całe litewską polszczyzną, którą się 
wysławia stara sługa, mówiąca o dawnych cza- 
sach, kiedy to: „zaczaiwszy się, pod okienko przy- 
padszy. różańczyk mówione nasłuchuje. Asz tu pod 
sam północek psi pocznon ujadać. Trzonska chwy- 
ta, bo i ujadajon po wiadomemu. W ciemnicy, 
w dalekości uch, uch brzenknie cości czasem, to 
zaskrzypion płozy uf, uf, po wiadomemu gadać 
zaczyna gościniec... 

Biedulukiż wy moje bieduluki—na g0 wam ot 
przyszło, matka na co rodziła! Poczuwszy widać, 
z pieca kulkami skuliwszy się, jak jeden człek! 
jak zajonee, Krakinoska Ty Matko Przenajświętsza... 
chtóryś tylko już za wrotyma— o Jezu — krzyknoł 
aż w kości poszło*, 

No i przy pomocy „Duka swięntego* i „chit- 
rości* Pani wyratowała Rozitą „paniulukasa Polka* co 
„Z liworwerem do lasu kodził*, a potem.. księ- 
dzem zos*ał, pieknym jak malina leśna*. 

Nie wiem i nie przesądzam, czy dało by się 
pisać podobną polszczyzną całe powieści z życia 
np. zagrodowej gii A bo chłopi mówią w ten 
sposób tylko w stosunkach z dworem, pomiędzy 
sobą używając (nawet ci, co względnie czysto mó- 
wią po polsku), odpowiednio do miejscowości, li- 
tewskiej lub białoruskiej mowy. 

Nie wiem, jak na utwory literackie tego ro- 
dzaju zapatrywali by się pp. krytycy, lingwiści 
i inni stróże czystości językowej. 

Czyby nie traktowali prób podobnych jako 
wandalizmu popełnianego na naszej mowie ojczystej? 

Pogląd taki byłby mojem zdaniem nie słu- 
szny. 

Polszczyzną tą mówią ludzie, których na lep- 
szą nie stać, a którzy się i takiej sami dobrowol- 
nie nauczyli, zastosowując ją i przerabiając sto- 
sownie do potrzeb i zakresu umysłu oraz zbliża- 
Jąc ją do własciwego języka ludu danych okolic. 

Nadaje jej koloryt miejscowy charakter mo- 
wy chat zbratanej z mową dworu a wynikające 
z tego połączenia różne dziwolągi językowe i sty- 
listyczne są właściwością odpowiednich okolice na- 
szego kraju, mają często swe ukryte źródła i po- 
chodzenie i jako Konieczna charakterystyka na- 
szego ludu na uwzględnienie, a: może nawet i na 
próby literackie zasługują. 


Z mego notatnika. 


Złudzenia i nieporozumienia. 


_ P. Sołoniewicz nie jest hojny. 
Toleruje wprawdzie wspaniałomyślnie żywioł 
polski na Litwie i Białejrusi, bo cóż ma robić, 
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skoro ten istnieje? Lecz zapowiada kategorycznie, 
że „garstka polaków zajmie w naszym kraju ta- 
kież skromne miejsce, jakie obecnie zajmują t. ZW. 
tatarzy litewscy*. P. Sołoniewicz obiecuje najso- 

lenniej do tego doprowadzić i nie wątpi, że mu 

R to uda przy pomocy czytelników „Siew. Zap. 
izni*. 

No. armja na szczęście nie straszna i lę : 
kać się jej niema powodu. Ale co za pewność 
siebie! ik: 

Mniejsza jednak o złudzenia p. Sołoniewicza. 
Rozwieje je pierwiej lub później rzeczywistość, 
która śmieje się już teraz z jego teoretycznych 
wywodów, że białorusini a wielkorosjanie — to je- 
dno.  Przeczą bowiem temu— fakty. i 

Jeszcze bardziej komiczne jest twierdzenie, 


że białorusini mają wspólny bagaż tradycji histo- 


rycznych z wielkorusami. Tego nawet Iłowajskij 
dowieść nie potrafił. gąfl | 

Ale p. Sołoniewicz w pogardzie ma i historję 
i etnografję i nawet fakt realny istnienia i dzia- 
łalności „Naszej Niwy*. To są wszystko drobno- 
stki wobec jego goracych chęci „złączenia wszy- 
stkich plemion i kresów rosyjskich w jedną po- 
tężną i harmonijną całość”. i 

Jeśli do tego upragnionego celu p. Sołonie- 
wicz będzie szedł tą samą drogą, co dotąd — to 
niedaleko zajdzie. Patrzenie bowiem na świat 
przez pryzmat wł :snych upodobań i przyjemnych 
dla się iluzji może być wprawdzie nader miłem 
zajęciem, kojącem rozigrane nerwy, ale nie wy- 
starcza stanowczo do osiągnięcia zakrojonych na 
tak szeroką skalę zamiarów. A p. Sołoniewicz 
widzi nie to, co jest, lecz to, co ujrzeć pragnie. 

A oto dowód: 

W wyznaniu „Przeglądu Wileńskiego”, że 
uważamy polaków nie za gospodarzy, lecz spół- 
obywateli kraju, dopatruje się usilnie cech jakiejś 
rezygnacji ze stanowiska samodzielnego i wysnu- 
wa stąd wniosek, że polacy pójdą do ciemnych 
mas z rosyjską mową i xsiążką. 

Zdawałoby się jednak, że zaznaczenie, iż po- 
lacy stanowią czynnik spółrzędny i mający pra- 
wo do rozwoju kulturalnego, powinno było wszel- 
kie wątpliwości pod tym względem—usunąć. 

Ze społeczeństwo polskie stanowi raniejszość 
w porównaniu z litewskiem i białoruskiem — nie 
znaczy bynajmniej, by miało się wyrzec własnego - 
„Ja* 1 zapomnieć o własnem istnieniu. Nie chce- 
my polonizować litwinów i białorusinów, lecz pra- 
gniemy uświadamiać ludność polską, która się 
składa w naszym kraju nie z samej szlachty je- 
dynie. 

To jasne, zdaje się nieprawdaż? Ale p. Soło- 
niewicz, polemizując wciąż z hr. Ignacym Korwin- 
Milewskim, przyzwyczaił się widzieć tu tylko ob- 
szarników polskich i dlatego nie może zrozumieć 
naszego kierunku demokratycznego. 


Refleksje po-karnawałowe. 


Jeszcze krótki karnawał nie minął, jeszcze 
nie przyszedł czas na rozmyślania wielkopostne, 
a już ten i ów posypuje sobie głowę popiołem 
i bije się w piersi i głośno swe grzechy wy- 
znaje. | 

Jesteśmy bardzo grzeczni i bardzo niekultu- 
ralni — spowiada się w nadesłanym nam liście pe- 
wien — należy przypuszczać — zwolennik postępu, 
należący do t, zw. „towarzystwa, 

Naszemi stosunkami z bliźnimi — wyrzeka 
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dalej — kierują nie bezstronne i bezinteresowne 
pobudki, ale fałsz, obłuda, strach, lenistwo i obo. 
jętność. 

Kłaniamy się na prawo i na lewo, nie szczę- 
dząc biletów wizytowych, ani zgięć karku, ani 
uprzedzającej grzeczności, ani fatygi, jeżeli cho- 
dzi o stosunki. Dla zasady, dla treści robimy 
jaknajmniej i przechodzimy nad nią do porządku 
dziennego. 

Nie zapominamy o jourfixach, choćby były 
nadnudniejsze ani o wentach p. hrabiny, nie 
spieramy się ze „zuanemi i szanowanemi* osoba- 
mi, chociażbyśmy je mało znali i jeszcze mniej 
szanowali, wygłaszamy pogląvy polityczno-społe- 
czne, jaknajmniej rażące dane otoczenie i „przez 
grzeczność” szerzymy je dalej... 

Jesteśmy bardzo grzeczni i bardzo mało kul- 
turalni. | 

Brak nam szczerości w stosunkach, dobrej 
woli w pracy publicznej, lekceważymy swój czas 
a temhardziej cudzy, demonstracje przyjaźni mają 
„na celu osobisty interes lub zbieranie materjału 
do obmowy. Nie mamy nawet odwagi swych wad 
i braków: potępiamy to, co gotowiśmy zrobić za 
chwilę i robimy, oraz mówimy rzeczy, na które 
rzucimy łatwe potępienie, gdy tego zajdzie po- 
trzeba... 

W dziki wprost sposób wielbimy parafjalne 
wielkości i wybijamy pokłony przed uznanemi fe- 
tyszami, bez naiwnej wiary w ich wszechmoc lub 
cnoty, ale przeź bezgraniczne lenistwo ducha, by 
nowych szukać bogów. 

Jesteśmy sceptyczni i niechętni względem 
uczuć prawdziwych, drwimy z każdej wznioślejszej 
myśli, boimy się każdego czynu, wykraczającego 
poza szablon utarty, wstręt mamy do wyjścia po 
za zaklęty krąg spokojnego trawienia. Spojrzeć 
w niziny nie mamy chęci, spojrzeć w wyż nie 
mamy siły, rozejrzeć się dokoła nie mamy odwa- 
gi pozycja bezwładna jest najwygodniejsza i... 
niech błogi sen przychodzi... 

W takich oto barwach maluje swe środowi- 
sko przedstawiciel t. zw. „towarzystwa* wileń- 
skiego. Niechże przyjmie od nas wyrazy głębo- 
kiego spółczucia .. 

Lacz. 


Tryumiator. 
(Bajka). 


Doświadczenia pokoleń dowiodły: 
Uzęsto moeny zwycięża — tryumfuje podły. 
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Już przez konary zajrzała do kniei 
Noeena blada. 
A z jej kos płowych rój świetlistych fei 
Spłynął i na paprocie dźdżem płomyków pada. 
Stary zadrzemał bor. 
Wnet z barłogów, leż, grot, nor 
Wypełzty, wlokąc eienie, szarpane o krzaki 
Ciehostępne zabijaki. 
Zwierz jeden, drugi mignął, znikł. 
Raptem—krzyk! 
Oto Ryś, pokoju burzea, 
Co każdej rocy trupy kładł na pował, 
Z tokowiska porwał Głuszea; 
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Wpadł z nim między drzew kolumny, 
I na ustroniu mordował. 
A gdy go dokonał już 
l legł przy łupie, z czynu swego dumny, 
Spojrzy.. aż tu nowy łowca: 
Mały, w paląk zgięty Tchórz 
Wypadł z jałowca. 
Zoczywszy Rysia, skołczał, ściął go lęku mróz. 
I stał tak... zĆ 
Jeno wietrzyk straszny odór niósł. 
— Brrl.. — Kot parsknął. — A to smród... 
I jak zmyty, w las. 
Wonczas Tchórz na koguta czterma stopy wlazł 
| rzekł: 
— Jednakże pierwszeństwo 
Ma wszędzie i zawsze męstwo. 


Benedykt Hertz. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY 


Helena Romer  Majaki Powieść 80 str. 335. Warszawa 
G. Gebethn. i Wolfi, Kraków G. Gebetn, i Sp4 


1911. 


Bywa to rzeczą dość kłopotliwą wydawanie 
sądu o płodach pióra początkującego i niewyrobio- 
nego. Bo miwoli pragniemy nie tyle oceniać wy- 
siłek uczyniony, ile domyślać się przyszłości. Ze 
początki często bywają skromne, przewidzieć 
i stwierdzić łatwo; co jednak nowy talent zapo- 
wiada? I pytanie to, tak naturalnie się narzucają- 
ce, zwykle musi pozostać bez odpowiedzi. Tyle 
zresztą horoskopów zawiodło. Co najwyżej tedy 
krytyka może wyrazić swe pragnienie. Otóż czy 
w danym wypadku znaleźć może ona jakieś pod- 
stawy do sformułowania pragnień? Sprobujmy so- 
bie na to odpowiedzieć. 

Oczywista, że nie powinniśmy się zrażać do- 
strzeżonemi, choćby bardzo nawet widocznemi 
brakami. Byłby to zaiste rzadki cud, gdyby przy 
pierwszych poruszeniach nie drgnęła wcale nie- 
pewna jeszcze ręka. Częstokroć nawet braki wspo- 
mniane wypłynąć muszą z takich dążności, 
w których się ukrywa zapowiedź przyszłego try- 
umfu. 

Oto przykład. Wątpliwości chyba nie ulega, 
że autorka świadomie czy nieświadomie wzoruje 
swój styl na stylu Zeromskiego. Daje się łatwo tu 
rozpoznać dążenie do takiego opanowania słowa, 


„ by słowo to sięgało do głębin duszy, naginało się 


do każdego przemijającego bodaj wrażenia, odda- 
wało jego gorącą barwą. Styl to nadzwyczaj ner- 
wowy, bo każda mknąca chwila kładzie na nim 
swe zmienne piętno. Posiadać może nieraz nad- 
zwyczajną ekspresyjną i sugiestyjną siłę. Ale 
gdy czytamy takie np. wyrażenie, iż jakieś dzie- 
wczęta skończyły jakieś poważne studja i „wróciły 
z takim systemem organizacyjnym, że aż miło*, — 
wzruszamy ran.ionami... A takich osobliwości, nie- 
stety, niestety, jest sporo. Nadają one ogólnemu 
tokowi znamię pretensjonaln'e i nieumiejętnie 
użytej maniery. W przyszłości może to się zmie- 
ni, i to jest pierwsze nasze życzenie. | 

Inne braki nie wypływają zgoła z zalet, cho- 
ciażby jeszcze nie urzeczywistnionych. Autorka 
nie ufa mowie stworzonych przez siebie obrazów, 
i narzuca się czytelnikowi z sądem, który musi 
jednak pozostać obeym i nieprzekonywającym 
wkrętem, gdyż obraz jest niemy. „Było w tej roz- 
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maitości poczucie tstołnej oryginalnej estetyki sa- 
moistnego odrodzenia”, zapewnia autorka, malują- 
ca chaos artystycznej „młodej Polski*. Aha! [stot- 
nej estetyki! Nie jestem jednak przekonany zwła- 
szcza, iż nie jestem pewny, czy maluje 4stotnie 
sobie znane środowisko, 

I znowu. Muszę przyznać, że postacie stwo- 
rzone przez autorkę, są naogół prawdziwe i żywe, 
ale czemu zawsze ona chce stanąć między mną 
a niemi? Pragnę wnioskować, oceniać, odczuwać 


sam, i tego prawa nie mogę odstąpić nawet twór- 


cy. Oto np. centralna figura son czych — p. Je- 
rzy Karliński; jest to pan arcyszlachetny, arcyo- 
bywatelski, arcysubtelny, arcyofiarny, arcywład- 
czy, arcyarystokratyczny... Organizator stronnictwa 
czy stronnictw na Litwie, otoczony powszech- 
nem uznaniem, uwielbieniem, bohat:r, trwający 
na osamotnionej placówce... Zgoła wielkolud. 
A przecież — nie imponuje, to najfatalniejsze. 
Być może, byłby nie wielkoludem wprawdzie 
ale bliższym, zrozumiałym, i serdeczniej przez 
czytelników cenionym, gdyby autorka nie dopatry- 
wała się w nim wciąż — najczęściej bez powo- 
du — jakiejś królewskości ducha i postawy, gdy- 
by nie powtarzała z przejęciem, iż „j”dno jego 
zdanie, ton, styl zgruchotałby saskie porcelanki 
myślą duchowego atlety*. 

Bardziej udały się autorce drugoplanowe po- 
staci, nie zbyt może jasne przemyślane i wykoń- 
czone, ale bądź co bądź, jak zaznaczyliśmy, żywe 
i — dodajmy—oryginalne. Autorkę pociągają cha- 
raktery wyjątkowe, pewną egzotycznością nazna- 
czone, i organizacje psychiczne nie zwykle złożo- 
ne, kalejdoskopowo nieraz zmienne. A jednocześ- 
nie pod tą warstwą mniej lub bardziej powierz- 
chownych nastrojów umie dotrzeć do granitowych 
podstaw duszy. Ciekawe są postaci Rysia i jego 
żony Wity, ciekawa postać Zdenki, zakochanej 
śmiertelnie w Jerzym Karlińskim, nie mniej oso- 
bliwym jest syn Jerzego — Ninio. Brak nam tu 
miejsca, by to nasze wrażenie uzasadnić, bądź co 
bądź autorka umie wzbudzić zainteresowanie do 
swych kreacji, a rys ten uprawnia do pewnych 
oczekiwań w stosunku do przyszłych jej tworów. 

Niedość tego. Ma ona pewien zmysł tragiz- 
mu, jakkolwiek odpowiednie sytuacje są cza- 
sem zaledwie zarysowane, niekiedy ulegając 
skrzywieniu (np. stosunek Rysa i żony, Zdenka 
i Ninio, Jerzy i syn). Jednak niektóre chwile Zden- 
ki są prawdziwie świetne—taką jest chwila, gdy 
w radosnej tryumfalnej ekstazie wyrywa się na 
spotkanie ukochanego — aż tu nagle rzecz nie- 
spodziewana, przerażająca, w osobistem poczuciu 
niesprawiedliwa — strejk rolny, zawód ufności, 
po adie, w swoich chłopach, parobkach, tylu do- 

rodziejstwami obsypanych itp. I tu należy zazna- 

czyć szczególny, ów spółczesny objektywizm, któ- 
ry Żeromskiemu zawdzięczamy, polegający nie na 
chłodnej i zrównoważonej analizie, nie na obojęt- 
ności, w stosunku do przedmiotu badania, lecz na 
nagłem, gwałtownem i namiętnem przejęciu się 
nową sytuację, nową osobą, jej bólem, pragnie- 
niem, miłością, nienawiścią. 

Strejk tedy, agitatorzy... „Porywa ją chłod- 
dna wściekłosć, skoncentrowana pasja tygrysi- 
cy!*.. Zapewne, co za niewdzięczność... Zapewne— 
pęknie łańcuch maszyny gospodarskiej — tóż za- 
chwianie egzystencji... Ale to jeszcze nie to... Spo- 
dem, jak błyskawica przebiega myśl: „Ja muszę 
dziś być w Warszawie, bo dziś wieczór, dziś wie- 
czór.. „Nic tedy dziwnego,że wysunęły się ku 
Zdence mordy tak paskudne, tak paskudne, że 
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oczy się jej zwęziły nagłym wstrętem*. Tak ona 
czuć i widzieć must. Lecz przyszła inna chwila i oto: 
„hańba tej nędzy spadła na nią dzikiem upokorze- 
niem, nienawiścią do własnej piękności, do narzu- 
conej jej losem roli.* 

Po kolei wszystkie niemal błyszczące gwiaz- 
dy losu zamieniają się w „majaki* i dlatego tyle 
jest tragizmu w postaciach autorki. Głęboko jest 
tragiczną i postać Jerzego Karlińskiego. Postać zapo- 
mnianego szyldwacha na straconej placówce. Czy nie 
jestto również tragicznością samej autorki? Czy nie 
stąd wmawianie przez nią wielkoludztwa w swe- 
go bohatera? (Nawiasem mówiąc, chcąc go uczy- 
nić nadmiernie szlachetny» czyni wreszcie ślama- 
zarno-sentymentalny m). Bo ideja dziedzicznego przed- 
stawicielstwa polskości i również dziedzicznego 
przodownictwa.. czy to na Litwie, czy gdziein- 
dziej — wszak to nie słońce, to majak! Nietylko 
błędny, ale i niepożądany. 


A. Drogoszewski. 


Zygmunt Kisielewski. Węaromwiec. Warszawa 1912. G. Centner- 
SZweTr i sp. 


Mieliśmy dawniej w literaturze miłość sielan- 
kowo pogodną albo smutną tragicznie. W tem 
uczuciu pogodnem lub smutnem była konsekwen- 
tna przyroda, logika kochania — w dzisiejszem 
dzieje się jakaś rewolucja miłości. 

W jednej z nowel p. Kisielewskiego „/Fanna 
Róża*, młode dziewczę uporczywe prześladuje 
swem uczuciem wcale już nie młodego lekarza. 
Była w tem wprawdzie wyjątkowa  podnie- 
ta, bo lekarz ten swe poświęcenie społeczne 
odcierpiał więzieniem. Róża jedzie do Zakopanego, 
gdzie lekarz ów się osiedlił. Narazie przyjmuje 
on ją obojętnie, powodowany głównie różnicą wie- 
ku. Ale wzruszony głęboką jej ku sobie miłością 
woła: „Kocham cię, ciebie jedną mam na świecie!* 
Il wszystko zdaje się układa jaknajlepiej. 

Po paru dniach Róża poznaje młodego mala- 


"rza Skałubę oryginalnego cynika. Przypadkiem idąc 


pod wisiorami smereków, usłyszała krakanieewro- 
ny. Krakał właściwie Skałuba. Wywiązuje się 
między nimi Spór: „Jesteś pan bewstydnie zuch- 
wały!* Po kilkunastu niemal godzinach, Róża sa- 
ma go poszukuje, znalazła w nim miłość ku so- 
bie i w sobie ją ku niemu. Pisze list do doktora: 
„Ją pana nie kocham i nie wrócę do pana*. Cała 
ta histeryczna zdrada szalonej miłości i nagłe 
z tą zwrócenie się ku innemu— przeprowadzone są 
misternie i mimo swej nielogiczności — logicznie. 

W właściwym Wędrowcu (tryptyk). w jego 
drugim rozdziale zachodzą sprawy  (Swirski 
i rzymianka), które dzieją się zwykle przy zam- 
kniętych drzwiach i dokładnie zakwefionych ok- 
nach.. Śród tych olimpijskich bachanalji przewi- 
jają się nawet metafizyczne ideje o „prawdzie* 
i zdają się one płynąć nie z mózgu wprost, ale 
jakby ze szczelin tętnic, bezmiarem namiętności 
przepełnionych. Są to wulkaniczne sceny godne d'A- 
nunzia, a nawet chwilami prześcigają go. Trzech 
rozdziałów nie łączy właściwie żadna fabuła; lecz 
jedynie drgania głębokich refleksji. 

Zawarte w tym tomie nowele napisane są 
z silnym talentem, prócz jednej („W  parku*), 
mimo zajmującej opisowości, banalnej i błahej. 


D. Zgjl. 





mm W „Nowej Gazecie* p. Ludwik Kulczycki 
charakteryzuje p. Romana Dmowskiego, jako „na- 
miętnego gracza politycznego". Zadne niepowo- 
dzenia nie są w stanie powstrzymać go od hazar- 
du. Gdyby miał takt polityczny i posiadał po- 
czucie przyzwoitości oraz głębszy rozum, wów- 
czas usunąłby się we własnym interesie, na czas 
dłuższy od gry, którą prowadził w latach ostat- 
nich z takiem niepowodzeniem, ale były prezes 
Koła Polskiego woli grać dalej, urozmaicając swój 
hazard przez różne pseudo-nowe koncepcje polity- 
czne. 


Tracąc coraz bardziej grunt pod nogamii wzna- 
wiając program pracy organicznej, wódz endecji nie 
mógł nie pójść do Kanossy — do realistów, i nie 
sotnąć tych niesumiennych napaści, których był 
ongiś inicjatorem. 


„P. Dmowski przyznaje się do winy, że wraz z in- 
nymi zwalczał ugodowość. Obecnie jej już nie zwal 
cza w stosunku do rządu, boi się tylko ugody z kade- 
tami i socjalistami. Ź właściwą sobie niesumiennością 
i niedokładnością wypowiada, w jednym z niedawnych 
artykułów, następujący pogląd: 

„..W rozpowszechnionym.. żargonie politycznym 
ustalił się wyraz „ugoda”*, jako pojęcie zbrodni narodo- 
wej, przyczem używano go zawsze, gdy chodzi o jaki- 
kolwiek krok w kierunku czynników miarodajnych 
w państwie, mający na celu osiągnięcie jakiejś istotnej 
korzyści dla kraj", dla uniknięcia realnej szkody. Cie- 
kawą jest rzeczą, że oddawanie się np. pod komendę 
socjalistów rosyjskich nie było nigdy piętnowane tym 
okropnym wyrazem, nie było nigdy „ugodą* przymaila- 
nie się kadetom i chodzenie DEkód nimi na czworakach, 
praktykowane przez pewne kola, ale już najmniejsze 
porozumienie na konkretnym gruncie z jakimś pażź- 
paczki jest „ugodą* w znaczeniu zbrodni naro- 
dowej*. 

Ustęp powyższy Jes: typowy zarówno dla samego 
p. Dmowskiego, jak i dla innych graczów politycznych 
z jego obozu. Co zdanie, to albo niedokładność, albo 
nieprawda. g 

Przedewszystkiem nie jest bynajmniej prawdą, 
aby spoleczeństwo nasze uważało każdą próbę uzyska- 
nia bezpośrednio od rządu jakiejś koncesji za „zdradę* 
narodową, 


Społeczeństwo polskie potępiało nie dążenia ugo- 


dowców do uzyskania różnych drobnych choćby i stop- 
niowych ustępstw, lecz ich idejologję, ich teorję, że tak 
powiem, socjologiczno-polityczną, polegającej na nega- 
cji wszelkiej opozycji i ruchu wolnościowego, na usu- 
waniu wszelkich ściśle określonych dążeń  politycz- 
nych, przekraczających ramy ustaw zasadniczych i na 
przeciwstawianiu im cierpliwości, niedrażnienia rządu 
oraz pracy czysto kulturalno-gospodarczej (tak było aż 
dv 1905 roku). Polityka ugodowców (a nie praca kul- 
turalna) nie dała nam żadnych zdobyczy praktycznych, 
a ideologja ieh spowodowała zamieszanie pojęć i prze- 
szkadzała wyrabianiu się politycznemu naszego  społe- 
czeństwa. (ała ich teorja „socjologiezno-polityczna* 
sprzeczna była z faktami historycznemi i życiem bie- 
żącem. 

Zresztą nikt tak demagogicznie i niezmiennie nie 
awalezał ugodowców, jako ludzi, jak narodowi demo- 
draci. P. Dmowski zresztą zupełnie niepotrzebnie ich 
broni, gdyż naogół dziś nawet ludzie poglądów skbraj- 
nych uważają ich za ludzi uczciwych. 

Słabą stroną ugodowców było to jeszeze, że, ma- 
rząc © pokojowem załagodzenia sporów polsko-rosy j- 
skich, nie umieli nigdy wskazać na ten grunt realny. 
na którym to oczekiwane porozumienie ma nastąpić. 
Notowali oni skwapliwie każdy przyjazny głos rosyjski 


o nas, ale nie uzależniali ugody od niezbędnych prze . 


kształceń w społeczeństwie i państwie, od dojścia do 
wpływu w Rosji żywiołów określonych, z któremiby 
można współdziałać. (ałe ich nadzieje opierały się na 
tem, że przecież kiedyś, bez względu na formę ustroju 
państwowego, znajdzie się rząd, eo uwzględni nasze 
słuszne prawa. 

Cała więc koncepcja ugodowców pozbawiona była 
gruntu realnego i opierała się tylko na wierze*, 


Słusznie również zaznacza p. Kulczycki, że 


/ 
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żadna polska grupa socjalist. nie oddawała się pod 
komendę socjalistów rosyjskich; jeżeli bowiem szła 
z nimi ręka w rękę, to robiła to z powodu wspól- 
nej doktryny, a nie z inuych względów. Zresztą 
ci z pośród socjalistów polskich, którzy najbar- 
dziej „szli pod O. rosyjskich" — Socjalna 
Demokracja Królestwa Polskiego i Litwy — stano- 
wili tylko jedną frakcję socjalizmu polskiego 
i spotykali się stale z ostrą krytyką P. P. 8. 

= W „Dzienniku Petersburskim* p. J. K. 
zdaje krótkie spiawozdanie z ruchu ukraińskiego 
w państwie rosyjskiem. Na wstępie autor porów- 
nuje „nikły, ledwo widoczny strumyczek na nie- 
zmierzonych stepach Ukrainy rosyjskiej*, z „wart- 
kim, wezbranym potokiem w ciasnych granicach 
Rusi Halickiej*. „Tu — tylko „ruch ukraiński*, 
tam — pod osłoną nie idealnej wprawdzie, ale 
bądź co bądź konstytucji — pełnia życia narodo- 
wego. | 
Bilans narodowy 27 miljonów ukraińców ro- 
syjskich, zajmujących olbrzymie obszary od Zbru- 
cza i Bugu po stoki Kaukazu nie jest zbyt impo- 
nujący. 

„Prześladowanie najniewinniejszych przejawów 
„ruchu ukraińskiego", zamykanie „Proświt*, alarmy, 
stale podnoszone przez nacjonalistyczne organy prasy 
rosyjskiej z powodu niebezpieczeństwa „mazepińskiego*, 
uroczyste obchody 50-tej rocznicy śmierci Szewczenki, 
urządzane przeważnie poza granicami Ukrainy, kilka 
nowych wydawnietw — oto wszystko prawie. eo zano-= 
tować możemy w życiu ukraińców w państwie ŻELU 
skiem za rok ubiegły. Najważniejszym chyba wypa 
kiem było ukazanie się dwuch książek wysokiej warto- 
ści, przynoszącej zaszczyt młodej nauce ukraińskiej. 
Są to — bogato ilustrowana  „Historja Ukraiay* prof. 
M. Hruszewskiego (str. 556, wydana w Kijowie) i „Hi- 
storja literatury ukraińskiej* S. Jefremowa (str. 466). 
Na polu literatury pięknej wyróżniają się nowe utwory 
Winniezenki, Łesi Ikrainki, Kociuby..skiego i Olesia. 

Obok tych skromnych objawów świadomego ży- 
cia narodowego rok ubiegły przyniósł ukraińcom kilka 
drobnych faktów. świadczących, że w głębi masy ludo- 
wej, gdzieś na samem dnie jej duszy zbiorowej tli jed- 
nak iskierka, która z czasem może jawnym płomieniem 
rozgorzeć. 

We wsi Manujłowce włościanie składają ostatnie grosze 
na budowę gmachu dla swojej „Proswity*; uczniowie 
seminarjum duchownego w Kamieńcu Podolskim żądają 
wykładów języka, historji i literatury ukraińskiej; nau- 
ciele ludowi również głośno oświadczają, iż nauka 
w szkole ludowej na Ukrainie w ojczystym języku ucz- 
niów powinna być prowadzona. 

wiadomość odrębności narodowej szerzy się wśród 
ludu ukraińskiego. Ucząea się młodzież pracuje nad 
poznaniem historji i literatury własnego narodu. 

Powtarza się. słowem, na większej daleko prze- 
strzeni i na większą skalę to samo, co przed laty kilku- 
dziesięciu działo się w Galicji, kiedy wiełu politykom 
polskim zdawało się, że „rusinów niema już wcale*. 
Przecież popi uniecy nawet mówili wtedy w domu po 
polsku. 

A dziś?... 

Nie ulega zatem wątpliwości, że z postępem de- 
mokratyzacji i oświaty ocknie się do życia narodowego 
i Ukraina rosyjska. (Czujne ucho ludzi iście-rosyjskich 
nasłuchuje już odgłosów zbliżającej się wiosny ukraiń- 
skiego odrodzenia narodowego. l w strwożonej wyo- 
braźni widzą już panowie Mienszykowowie, Sawenkowie 
i Co. oderwaną od Rosji „samostijnu Ukrainu wid Kar- 
patiw po Kawkaz*. Wołają więc w niebogłosy po poli- 
cję i piszą donosy. : 

Jest to chyba najlepszym dowodem, 
ukraiński ma przyszłość przed sobą”. 


Ej 


że ruch 


NA WIDNOKRĘGU. 


„ . Ogólne zaciekawienie wywołuje aktualna obec- 
nie kwestja wyborów prezydjum w parlamencie 
niemieckim. i 
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Dzięki większości opozycyjnej na pierwszego 
wice-prezesa parlamentu został wybrany socialny- 
demokrata Scheideman, centrowiec zaś Spahn zo- 
stał wybrany na prezesa tylko dzięki poparciu 
Koła Polskiego, które nie uważało za możliwe gło: 
sować na Bebla. | 

Ale Spahn zrzekł się niebawem zaszczytu 
zasiadania wespół z socjalistą, narodowi zaś libe- 
rałowie oświadczyli, że są przeciwnikami prezy- 
djum wyłącznie lewicowego i również nie wysta- 
wili kandydatury ze swego środowiska. Powstało 
więc zamieszanie, któremu kres położyła frakcja 
postępowców, wysuwając na prezesa kandydaturę 
Kiimpfa, wolnomyślnego (tego samego, którego 
cesarz i kanclerz popierali przeciwko socjaliście 
w dzielnicy zamkowej Berlina). Drugim wice-pre- 
zesem został również wolnomyślny; tym sposobem 
utworzyło się na razie przewodnictwo postępowo- 
socjalistyczne. Na razie,-gdyż z mocy regulami- 
nu parlamentu, po 4-ch tygodniach następują po- 
nowne wybory do prezydjum, a do tego czasu 
mogą zajść pewne zmiany w układzie stosunków 
i wobec wyraźnego ciążenia nacjonal-liberałów ku 
prawicy nie jest wykluczoną możliwość utworze- 
nia się stałej większości reakcyjnej. 

Tymczasem jednak nie przestaje budzić sen- 
sacji fakt zasiadania na krześle prezydjalnem, po 
raz pierwszy od istnienia parlamentu — socjalisty. 
O pierwszem posiedzeniu, na którem przewodni- 
czył Scheideman (wobec rezygnacji Spahna) dzien- 
niki niemieckie przynoszą następujące szczegóły: 

Tłumy oblegały parlament i tłumy dostały 
się na trybuny. aby przyjrzeć się osobliwemu wi- 
dowisku — socjaliście. mającemu największą wła- 
dzę w parlamencie, socjaliście— marszałkowi, udzie- 
lającemu urlopów konserwatywnym posłom. 

Gdy o godzinie 2!/, Scheideman zasiadł na 
fotelu, wszystkie oczy zwróciły się ku niemu. 
Niektórzy może spodziewali się fizjognomji bardzo 
rozwichrzonej i zawadjackiej. Tymczasem ukazał 
się mężczyzna rosły, ze starannie przystrzyżoną 
brodą, ze spokojnym wyrazem twarzy — mężczy- 
zna, ubrany w tużurek bez zarzutu i w czarny 
krawat, spadający na dobrze wykrochmalony bia- 
ły gors koszuli. P. Scheideman niczem się nie 
różni od dotychczasowych prezesów. Przygląda- 
Jąc się jego giestowi i wsłuchując w głos dźwięcz- 
ny i powściągliwy, niktby nie odgadł, iż zaszła ja- 
kaś zmiana w „cachet* parlamentu... 

Po prawicy Scheidemana siedział sekretarz 
parlamentu, również socjalista, Ryszard Fischer, 
po lewicy dwóch sekretarzy innych partji. Za sto- 
em ministerjalnym zasiedli przedstawiciele 6-ciu 
ministerjów i komisarze. P. Delbrick złożył głę- 
boki ukłon p. Scheidemanowi, na który ten odpo- 
wiedział również ukłonem... Słowem nic nadźwy- 
czajnego nie zaszło. Posiedzenie miało przebieg 
zgoła normalny. 

Cóż jednak znaczy tryumf socjalnej-demo- 
kracji w Niemczech wobec olbrzymiego przewrotu 
społeczno-pol'tycznego, jaki się dokonał jednocze- 
śnie na drugim końcu starego lądu? Państwo bo- 
gdychana przestało istnieć. zapowiadany oddawna 
edykt abdykacyjny dynastji mandżurskiej ukazał 
się wreszcie w poniedz ałek. mMdykt ten przeło- 
mowy dla dziejów najstarszego w historji pań- 
stwa, składa się właściwie z trzech aktów prawo- 
dawczych. | 

rierwszy dekret zawiera potwierdzenie wa- 
runków, ułożonych przez przedstawicieli obu stron, 
walczących w wojnie cywilnej, a odnoszących się 
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do sytuacji dynastji mandżurskiej po ostatecznej 
abdykacji. 

Drugi 'dekret wzywa ludność do największe- 
ga spokoju, do pogodzenia się z nową formą rzą- 
du i do niepodlegania wpływom ubocznym. 

Trzeci dekret wreszcie proklamuje rzeczpo- 
spolitą, jako następstwo ustąpienia dynastji man- 
dżurskiej i wzywa Juanszikaja do utworzenia pro- 
wizorycznego rządu republikańskiego, działającego 
w porozumieniu z rządem republikańskim nankiń- 
skim. W tym celu Juanszikaj otrzymuje najdalej 
idące pełnomocnictwa. 

W tych trzech dekretach mieści się ideja 
olbrzymiego przełomu w dziejach Chin, przełomu 
wprost bezprzykładnego w dziejach świata. 

Abdykacja dynastji i utworzenie rzeczypo- 
spolitej przez rezygnujący tron, jest to wybieg 
dyplomatyczny rewolucjonistów, zmierzający pro- 
stą drogą do celu najważniejszego; do uznania 
Rzeczypospolitej Chińskiej przez rządy obce. No- 
ta, jaką Wajwupu (ministerjum spraw zagranicz- 
nych) skieruje do mocarstw, wysłana będzie zwy- 
kłą drogą dyplomatyczną i nie będzie mogła być 
odrzucona, bez zachwiania zwykłej taktyki dyplo- 
matycznej. 

Pierwszy dekret aprobuje warunki dalszego 
losu dynastji mandżurskiej. Opiera się on na 
licznych naradach, jakie odbyii rewolucjoniści 
z przedstawicielami tronu. OCesarz był reprezen- 
towany na tych naradach przez dwóch opiekunów, 
jeden zaś opiekun był przedstawicielem książąt. 
Konferencja decydująca odbyła się w niedzielę. 
Cesarzowa-wdowa przyjęła na audjencji pierwsze- 
go ministra. Ten przedstawił cesurzowej, obda- 
rzonej podobno finezją dyplomatyczną do poza- 
zdroszczenia, wyniki wszystkich narad poprzednich 
i ich rezultat: dekrety abdykacyjne, na które już 
bez trudu uzyskał sankcję cesarską. 

Od tej chwili cesarstwo chińskie przestało 
istnieć. Nie ustanie jednak walka. Nie zostały 
dotąd usui ęte wszelkie nieporozumienia między 
republikanami północy i republikanami południa, 
między starymi republikanami z przekonania i re- 
publikanami lojalnymi z łaski monarszej. Tym- 
czasem rewolucjoniści w Nankinie trwają dalej 
w swej polityce reform i nie szczędzą nawet przy- 
gotowań natury militarnej. 

Zwycięstwo rewolucji w Chinach, i to rewo- 
lucji, opartej na wzorach europejskich, jest czemś 
tak zdumiewającem, jest wydarzeniem tak donio- 
słem, iż wobec niego maleją i schodzą na plan 
drugi wszelkie inne zagadnienia natury politycz- 
nej, a nawet tak poważna kwestja, jak tajemnicza 
wizyta angielskiego ministra wojny Haldane'a 
w Berlinie, nad rozwiązaniem której to zagadki od 
tygodnia suszy sobie głowę prasa europejska. 


Bal polski w Petersburgu. 


Dnia 26 stycznia, a więc w sześć dni po 
przyjęciu w pierwszem czytaniu przez Dumę Pań- 
stwową projektu wyodrębnienia Chełmszczyzny, 
odbył się w salach klubu szlacheckiego w Peters- 
burgu doroczny bal rzymsko-katolickiego Towa- 
rzystwa Dobroczynności, który nosi utartą nazwę 
„Balu polskiego*. 

Opis balu owego podajemy za „Birżewymi ' 
Wiedomostiami*, 
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„Dnia 8 lutego w pięknej i wspaniałej sali 
klubu szlacheckiego odbył się jeden z lepszych 
publicznych wielkoświatowych balów Petersbur- 
ga, — bal rzymsko-katolickiego Tow. Dobroczyn- 
ności. Zebrało się świetne towarzystwo, znające 
się wzajemnie, co nadawało balowi specjalny od- 
cień tnłteme, odróżniający go od innych dobroczyn- 
nych balów. 

Bogate stroje dam, wyszłe z rąk najlepszych 
„maison* nietylko Petersburga ale i wyroczni 
w modach — Paryża, przyczem zauważyć można 
było wpływ apostoła chaosu barw maitre'a Poiret, 
błyszczące mundury gwardyjskie i uczni wyż- 
szych, uprzywilejowanych zakładów naukowych 
i setki czarnych fraków — wszystko to zmieszało 
się w jeden ruchliwy kalejdoskopowo-zmieniający 
się obraz. 

Ozdobione kwiatami kjoski oblegane są przez 
publiczność, witającą znajome damy— patronki. 

W pięknym kjosku z kwiatami ledwie nadą- 
żają dekorować gości wspaniałemi różami, gwoź- 
dzikami i konwalją panie: Chrzanowska (urodzona 
Koziełł-Poklewska), Olesza (ur. Żuk), Properrowa, 
Malińska. Szampana sprzedają panie: Koziełł-Po- 
klewska, Kierbedziowa i Słaboszewiczowa. 

Rozdawały filiżanki z herbatą panie: Missuna, 
Roszkowska, Sędzikowska i Kłokocka. 

Naokoło kjosków i stołu z herbatą gromadzi 
się publiczność. Tutaj poseł austro-węgierski, hr. 
Turn-de-Valsassina z żoną, ambasador japoński 
bar. Motono, nadzwyczajny poseł szwajcarski Odje, 
minister dla Finlandji—sekr. stanu gien.-lejt. Lang- 
hof, wice-m'nister komunikacji Szczukin z córką, 
attachć w.jskowy austrjacki ks. Hohenlohe, perw- 
szy sekreta'z ambasady austrjackiej bar. Lago, 
członkowie Rady państwa pp.: A. Jermołow z cór- 
ką, Koziełł-Poklewski, Szebeko, hr. betocki, adm. 
Birilew, W. J. Timirazjew, Chrzanowski, Skirmunt, 
Tagancew; członkowie Dumy raństw owej; Chomia- 
kow, Makłakow, Żukowski, Dymsza, Święcicki, 
Zawisza; gienerałowie: Pistolkors, Nowicki, kie- 
senkampf, Babiański i Dobrzański. Szezodrze re- 
prezentowany jest świat przemysłowy: państwo 
Szampanierowie, Rafałowicz, Nobel, baron Ginsburg 
i wielu innych. 

Ożywiona rozmowa, nie wymuszane,z przyzwy - 
czajenia wytworne ruchy i ta „causerie*, która od- 
razu nadaje europejski charakter całemu balowi, 
przypominają wielkie wielkoświatowe rauty Wie- 
dnia i Paryża. 


Ale oto dają się słyszeć dźwięki. poloneza. To 
tylko pobudka i wkrótce rozlega się hasło zaczę- 
cia poloneza, wydane przez wodzireja inż. Słabo- 
szewicza. Znowu dźwięki muzyki i długi wąż tan- 
cerzy płynie po sali, to schodząc. to rozchodząc 
się w kaprvśnych figurach tańca, pełnego dumnej 
siły i jakiejś ujmującej pychy. 


W pierwszej parze — przewodniczący rzym- 
sko-katolickiego Towarzystwa Dobroczynności gien. 
Riesenkampf z hrabiną Potocką, za nimi — baron 
Motono z p. Koziełł-Poklewską, członek Rady Pań- 
stwa Koziełł-Poklewski z p. „Słaboszewiczową, po- 
seł Święcicki z p. Dymszą i długi łańcuch tań- 
czących par.. Po polonezie następuje wale, a po- 
tem dźwięki mazura rozlegają się na sali. 

Odrazu zauważyć było można, że pośród pu- 
bliczności jest dużo polaków. Takiego mazura nie 
widziały inne petersburskie bale. Tańczą i ubie- 
leni siwizną członkowie Rady Państwa i młodzi 
studenci. Jarzą się oczy i ręce nałogowym ru- 
chem wyciągają się ku wąsom. I zdaje się, że 


oto — oto tancerze zarzucą syloty kontuszów na 
plecy i, klasnąwszy w ręce, wesołem nawoływa- 
niem runą lawiną, przepuszczając naprzód swoją 
dumę — piękne panie i powabne, skromne panny. 

W pierwszej parze tańczy inż. Słaboszewicz 
z hr. Potocką, a za nia hr. Orłow-Dawydow z p. 
Słaboszewiczową. 


Malowniczą jest postać członka Rady Pań- 
stwa Koziełł-Poklewskiego w klasycznej pozie tan- 
cerza, z podniesioną ręką i damnem przegięciem 
głowy; interesujący siwy i dzielny poseł Święcic- 
ki w rączym tańcu. A oto, podniecając widzów. 
pędzą w rytmicznym wichrze artysta Krzesiński 
i najlepsi tancerze z pośród miejscowej polskiej 
kolonji. Dlugo ciągnął się mazur, kapryśny, z tem- 
peramentem, ogniem i niesłabnącą siłą. 

I nikt się nie zmęczył, nikt nie chciał wyjść 
z tego tańcującego morza radosnych par. 

Był to prawdziwy polski „biały mazur*, 
dłużający się do świtu. 

I zdawało się, że w chłodnym i nadętym Pe- 
tersburgu zjawił się kącik bujnej i wesołej Pol- 
ski, dumnej pięknością swych kobiet i wdziękiem 
tańca narodowego*, 


Bez komentarzy... 


prze- 


Korespondencje. 
Kleck. 


Ciemnota ludu wiejskiego, wiara w najdzik- 
sze przesądy i zabobony sprzyjają narozmaitszym 
machinacjom również ciemnych, lecz sprytnych 
oszustów. W razie choroby lud wiejski chętnie 
daje posłuch podszeptom bab i znachorów i zga- 
dza się na najdziksze doświadczenia, w dodatku 
względnie suto opłacane. 


W wiosce Babajewicze, pow. słuckiego, za- 
chorował włościanin Piotr Małyszko, tknięty para- 
liżem prawej części ciała. Zońa jego wraz z zię- 
ciem z porady sąsiadów odwiozła chorego do zna- 
chora Sobolewskiego, zamieszkąłego w wiosce Iwa- 
n'wo. Ten ostatni przyrzekł zupełne wyzdrowie- 
nie w przeciągu 3 tygodni i przez ten czas wyłu- 
dził 13 rb., nie licząc sutego poczęstunku. Gdy 
wreszcie stan zdrowia pozostawał bez zmiany, 
znachor zapowiedział zastosowanie środka „rafała*, 
który polega na tem, iż trzeba zabić szarą owcę, 
mięso jej zjeść, kości rzucić na rozstajne drogi, 
a krwią wysmarować chore członki. Wszystko to 
zostało wykonane. Rodzina chorego kupiła owcę 
za 4 rb. dostarczyła ją znachorowi, który owcę za- 
rżnął, mięso zjadł, wysmarował krwią ciało cho - 
rego, a kości rzucił psom. (idy jednak i ten tak 
znakomity środek nie poskutkował, w odpowiedzi 
na wyrzekania chorego obito go i wyrzucono 
z chaty. 

Poszkodowany Piotr Małyszko wystosował 
podanie do prokuratora, skarżąc się na niesumien - 
nego „doktora*, który kosztował go około 20 rb., 
żadnej zaś ulgi nie przyniósł. Prosi więc władze 
o pociągnięcie winnego do odpowiedzialnośei... 

Tu znów wpadnie zapewne z deszczu pod 
rynnę, gdyż kierować jego czynnościami prawne- 
mi będzie „adwokat* również kompetentny i SU- 
mienny jak i „doktór*. Chłop będzie słuchał opie- 
kunów i dobrodziejów, I: im iyć) płacił, 
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zrażony niepowodzeniem pójdzie od jednego do 
drugiego i nie wybrnie z koła błędnego, dopóki 
nie przyjdzie mu z pomocą najlepszy sojusznik— 
oświata. i, 


KRONIKA. 


= $amobójstwo starca. 


4 Wadowice piszą do dzienników krakowskich: Na jed- 
nem z drzew, otaczających dwór na „Mikołaju w Wadowi- 
cach, powiesił się w tych dniach siedemdziesięciokilkoletni 
woźniea dworski, Błażej Wierzbicki. Powodem tragicznego 
zgonu starca miało być podobno wydalenie go ze służby. 
Staruszek, któremu trudno już znaleźć pracę, odebrał sobie 
życie pop oknami dworskiemi. 


== Hermogenes | Heljodor. 


Sprawie Hermogenesa i Heljodora poświęcone było po 
pozd ostatnie klubu działaczów społecznych w Peters- 
urgu. 

ś W charakterze referenta wystąpił p. A. Stołypin z „Now. 
Wremia*, który nikomu nie darował: zmieszał z błotem du- 
chownych z obozu lewicowego, lecz i prawicy — w osobie 
o. Wostorgowa, Gapona i in. nie oszczędził zarzntów, skiero- 
wanych przeważnie w stronę najdotkliwszą -- upodobania do 
marnych skarbów tego świata. 

Hermogenes, Heljodor i inni zwolennicy zasłużyli 
p. A. Stołypina na miano karjerowiczów politycznych. 

Co do Rasputina, referent uważa go za osobistość po- 
dejrzaną; opowiedział o jakimś romansie z żoną: pewnego 
dziennikarza, o haremie, stworzonym przez Rasputina w Sy- 
berji, o jego sile hypnotycznej i t. d. 

Zakończenie mowy zawierało aforyzm: 

„Rasputin jest epizodem. Hermogenes — to niebezpie- 
czeństwo. 


od 


= Strejk w uniwersytecie Jagiellońskim. 


W sali Kopernika odbył się wiec akademików z wy- 
działu przyrodniczego w sprawie obsadzenia katedry botaniki 
i otwarcia pracowni botanicznej w uniwersytecie Jagielloń- 
skim. łrzewodniczył akad. Leśkiewicz, z ramienia senatu 
przybył na wiec prof. Hoyer, referat wygłosił akad. Kuźniar, 
który przedłożył dwie rezolucje: 

„Młodzież, zebrana na wiecu akademickim w dniu 12-go 
b. m., postanawia: 1) zwrócić się do ministra oświaty z żąda- 
niem jaknajszybszego pomyślnego załatwienia sprawy zami:- 
nowania prof. Raciborskiego profesorem botaniki i otwarcia 
nareszcie pracowni botanicznej; 2) ogłosić na dzień 13 i 14 
lutego dwudniowy strejk demonstracyjny, obejmujący wykła- 
dy przyrodnicze naszego uniwersytetu*, 

Nad rezolucjami wywiązała się długa dyskusja, w cją- 
gu której padały projekty wysłania telegramów w tej spra- 
wie do ministra dla Galicji, Długosza, do prezesa Koła Pol- 
skiego d-ra Bilińskiego, a także do posła Daszyńskiego. Osta- 
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tecznie uchwalono jednomyślnie obie rezolueje, 
przez referenta. 


Przed uchwaleniem drugiej rezolucji, prof. Hoyer wiec 
rozwiązał. 


proponowane 


= Tow. Macierzy Szkolnej w Cieszynie. 


Przewidywany na rok 1911 niedobór w budżecie nie zo- 
stał w całości pokryty, pomimo, że dochód z wkładek człon- 
kowskich. darów, subweneji, loterji blbljotecznej i nalepek 
przyniósł o 68.718 koron więcej. niż oczekiwano. Pozostaje 
jeszcze do pokrycia 28,086 koron, a Towarzystwo jest już tak 
obciążone, że oczekiwać ratnnku musi tylko od ofiarności 8po- 
łecznej, do której tak długo odwoływać się będzie, aż część 
szkół ludowych zostanie przyjęta przez kraj, a gimnazjum 
w Orłowej przez państwo. 


= Armja w habitach. 


Miesięcznik „Rodzina Seraficka" podaje następującą 
statystykę zakonów męskich: kanonicy lateraneńscy liczą 250 
członków, barnabici — 400, karmelici — 900, norbertanie — 
1,250, bracia miłosierni — 1,480, minoryci — 1,600, francisz- 
kanie — 1,700, augustjanie — 2,342, bracia szpitalni — 3,000, 
dominikanie — 4,476, cystersi — 4,677, benedyktyni — 6,457, 
kapucyni —- 10,056, jezuici — 16,293, bracia mniejsi — 16,707. 
Razem 71,588 członków. Prócz tego istnieją jeszeze liczne 
kongregacje. 








Qdpowiedzi Administracji. 


W-ny Zygmunt Tyskt, 
Proszę reklamować na poczcie. 


Wysyłamy pismo regularnie. 








Treść numeru. 


Nacjonalizm i kresy — M. Rómera. 

Zawierucha cerkiewna — St. Gr. 

Nasze cnoty polityczne — I. Moszczeńskiej. 

Z życia litewskiego — mr. 

Gwary ludowe i prowincjonalne w powieści pol- 
skiej — Hel. Rom. 

Tryumfator (Bajka) — B. Hertza. 

Z mego notatnika — Licza. 

Przegląd piśmienniczy — A. Drogoszewskie- 
goi D. Zgl. 

Prasa polska. Na widnokręgu. Kronika. 

Odcinek: „Zelma* — G. Daniłowskiego. 
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niniejszym zawiadamia, że we wszystkich kan- 

torach i oddziałach Banku Państwa są wypła- 

cane wylosowane listy zastawne T-wa, oraz ku- 
pony płatne od listów zastawnych T-wa. 
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„Dziennik Petersburski" 


Organ Kolonji Polskich w Cesarstwie Rosyjskim. 
Wychodzi codziennie oprócz poniedziałków. 


Prenumerata rocznie 6 rb., półrocz. 3, kwar. 1.50 
z przesyłką 8 rb., 4 rb., 2 rb. 


PETERSBURG, 
Włodzimierski Prospekt Ne 13. 


16 Ż 


|. gfarmator iandlowy. 


PRZEPISYWAŃ 
URO A. Skarzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


SIĘGARNIA 
ULTURA akstdć 14. 


PRENUMERATA PISM. 
wszelkie nowości. 

















SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8, 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 








NOSSOWICZ Krawiec 
ulica Wielka Ne 14, vis a vis Skopówki 


Wybór materjałów krajowych i zagra- 
nicznych. Ceny przystępne. Wykoń- 
czenie staranne. 


OGŁOSZENIA 


do wszystkich pism przyjmuje 
i redaguje 


A. Skarzyński w Wilnie 
Tatarska 12. Telefon 1002. 
i otdaodyitnkt PREZENT CZP OK ORA 


A. Rydlewski 


ZEGARMISTRZ 











Wilno, 
Wileńska, róg 
Gubernatorskiej. 


ot Sietznowoti i J. Marciniak 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 








damskich 
Wilno, ulica Wielka Ne £0a. 
Przyjmujemy zamómienia z własnych i po- 
wierzonych materjałów. Wykonanie staran- 


ne i akauratne. 














Sztrali Bolesław 
CUKIERNIA 
Prospekt ś-to Jerski. 
Codziennie grywa kwartet od g. 6. 


Przyjmuje obstalunki na wszelkie zamówie- 
nia w zakres cukiernictwa wchodzące. 
Czekolada i cukry codziennie świeże. 








Ogłoszenia roczne 
do INFORMATORA HANDLOWEGO 
Administracja 
„Przeglądu Wileńskiego” 


:-: przyjmuje na dogodnych warunkach :-: 








PRSNSEAD RROBNEKI NB 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
L. KRZYWICKIEGO 


W OTCHŁANI. 


Rozbiór wpływów, wywieranych przez ustrój społeczny na moralność, 
naukę, literaturę i sztukę. 


1. Nowoczesny taniec śmierci. 2. Dziennikarstwo a business. 

3. Pozory wiedzy zamiast wiedzy. 4. Uczeni a nauka. 5. Nie 

umiemy się bawić! 6. Zasady targowiska jako podstawa bytu 

społecznego. 7. Obłąkańcy Nirwany. 8. Tak mówi Zarathustra. 

9. Epik industrjalizmu. 10. Sztuka dla sztuki. 11. Abel sztuki 

i Kain chleba. 12. Niema i być nie może piękna. 13. Moder- 
nizm jako objaw sztuki wielkomiejskiej. 


Str. 292. Cena 1 rb. 60 kop. 


Dla prenumeratorów „Przeglądu Wileńsk.'* cena zniżona 
do 1 rb. (bez przesyłki). 


RRUKKOUDZONZZONDNECNNZAANAZAZKUNNAZUNAKESNAKNKNEE (ZYJE ZYZNENANCYZYZNCICYE 


ZAKŁAD ORTOP.-GIMNASTYCZNY 


WANDY FALKOWSKIEJ 3 


( 
K 
Lt 
, 


DROKARNIA 


ZEM CZ, 


M. Żukowski i W. Borkowski 


Wilno, $-to Jańska 19. 


pod kierownictwem D-ra Med. 
T. Dembowskigo i D-r M. Fijałkowskiej 


C W FLNO, 
t Gubernatorska 1, róg Wileńskiej. 
| Gimnastyka dla wątłych i skrzywionych. 


Po powrocie z zagranicy godz. przyjęć 
12—2 po południu. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 


Szkoła kroju, i robót ręcznych 
G.TOMKOWICZ ' (b. Makarowej) 


Botaniczna 5 mieszk. 11. 


Wykończenie wykwintne. 


Ceny umiarkowane. 


Przyjęcia uczenic miejscowych z całkowitem 
utrzym. i przychodz. 








ZAPROSZENIE Ć Tygodnik społeczny, 
DO PRZEDPŁATY Ś W | A I Ł 0 polityczny, naukowy i literacki. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


hez przesyłki i odnoszenia. z przesyłką poczt. lub odnosz. 
RO0EMO WZW WW A 4 rb. —k. ROBGERIÓ "ROZ ZE 5 rb. — k 
Kwartalnńie? u .5:A% 1 rb. —k. Kwartałnie « 10. 4% 1 rb, 25k 
Miesięcznie. -. „ „(5.418 40 k. Miesięcznie . . . . « » » . 45 k 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. Cena pojedyńczego numeru 10 kop. 


— m—"— = - Nnmu————— NA 


Prenumerować i nabywać numery pojedyńcze można we wszystkich księgarniach, 
biurach dzienników i kioskach. 

„Cena ogłoszeń: Cala strona 15 rb., pół strony 8 rb., ćwierć strony 5 rb. 

Wiersz garmontu na całą szerokość kolumny 50 kop. 
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Redakcja i Administracja „Światła*: Wilno ulica Tatarska 1 m. 6 oetwara 
od 10 do 1 po poł. i od 5 do 7 wieczór, oprócz niedziel i świąt. 

Filja administracji w Warszawie: Biuro dzienników W. Sawiekiej Uhmielna 
35 m. 2 (eodz. oprócz niedziel i świąt od 10 do 1 po poł. i od 6 do 8 wiecz). 

Agientura w Łodzi: Biuro dzienników „Promień* Piotrkowska 81. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz. Druk „Znicz* Wilno. 





Wilno Ii (24) lutego I912 r. 





KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 





CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 








w Wilnie CENY OGŁOSZEN; 

Roos A TOTDHIAISFEFYW BTW $ 6— Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50k 
BBN. 1ABYIOIĄTZEYW Sin - sę Ś. Jerska 15 m. 26 te I 

Kwartalnie - - - - - - » - - - » 1 50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
NIBSIĘCKNIA + 2, + m1= [2 osilryc1 milf © Otwarte codziennie prócz świąt od Potekście = + © © 2 2 203 7 - 20 k 

. Z przesyłką poczt. dostarcz. do domu godziny 11 do 3 i od 5 do 7 
Róczńie + + '- = - - - 2 - - » - 1— ; 
Półrocznie - - - - - - - - - - - 8.50 " ź 
Kwartalnie - 4 - + - + - - - - - 1.75 Skrzynka pocztowa Ne 52 Numer pojedyńczy 15 kop. 
Miesięcznie - - - - = » - - - - - 60 
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Zarząd Wileńskiego 
Miejskiego Towarzystwa Kre- 
dytowego 


niniejszym zawiadamia, że we wszystkich kan- 

torach i oddziałach Banku Państwa są wypła- 

cane wylosowane listy zastawne T-wa, oraz ku- 
pony płatne od listów zastawnych T-wa. 


BEZPARTYJNOŚĆ. 


Z dwuch krańców polskiej myśli politycznej roz- 
legł się niemal jednocześnie protest przeciwko utar- 
temu poglądowi o szkodliwości podziału społeczeń- 
stwa na partje czy stronnictwa. 

Naprzód zachowawcze „Słowo*, następnie zaś 
postępowa „Prawda* wystąpiły energicznie przeciwko 
szerzeniu kultu „bezpartyjności*, wykazując wielką 
szkodę, jaką społeczeństwo ponosi skutkiem zaszcze- 
piania mu niechęci do czynu politycznego. 

Słusznie bowiem zaznacza „Prawda”*, że t. zw. 
bezpartyjność jest tylko listkiem figowym, co kryje 
wstydliwe lenistwo. 

„„Płasła założenia rąk na piersiach liczyć zawsze 
mogą na wielkie powodzenie, to też bezpartyjność 
stała się modną. Zaczęto się chlubić nieomal nie- 
chęcią do czynu i brakiem przekonań; jednostki 
| grupy obnoszą jałowy sceptycyzm, jako najaktual- 
niejszy program, przybrany tytułem kontrastu—w prze- 
powiednie zbawczych kataklizmów dziejowych'. 

Wygodna ta etykieta, mająca pozory dojrzałości 
umysłowej, w rzeczywistości zaś dowodząca braku 
uspołecznienia i świadcząca o obojętności do spraw 


publicznych, cieszy się szczególnym szacunkiem i uzna- 
niem w społeczeństwie polskiem na Litwie i Białej- 
rusi. (U nas bezpartyjność zaliczoną została do rzędu 
cnót ewangielicznych, a cecha ta uzyskała do tego 
stopnia prawo obywatelstwa, iż w naradach o cha- 
rakterze politycznym biorą udział przedstawiciele 
„bezpartyjnych'* na równi z reprezentantami zorgani- 
zowanych stronnictw i mniej lub więcej określonych 
kierunków społeczno-politycznych. 

| absurd ten nikogo nie razi, przeciwnie przyj- 
mowany jest z uznaniem, jako objaw wysokiego wy- 
robienia politycznego. | 

Maluczko, a doczekamy się powstania na na- 
szym gruncie „partji bezpartyjnych'', — wszakże już 
rzucono pomysł postępowego konserwatyzmu czy 
vice versa... 


Kult bezpartyjności i uprzedzenie względem 
działalności, ujętej w karby dyscypliny partyjnej 
mają swe źródło niewątpliwie w tej ciężkiej atmosfe- 
rze, którą wytworzyły kilkoletnie rządy stronnictwa 
demokratyczno-narodowego. Cechowały je bowiem 
niezwykła arbitralność, nieprzebieranie w środkach, 
krętactwo, nietolerancja i bezwzględność. Działalność 
endecji, istotnie jak na nasze warunki, sprężysta 
i nie pozbawiona temperamentu dała się tak we 
znaki społeczeństwu, iż nabrało ono odrazy do po- 
lityki wogóle, do sztandarów i programów partyjnych 
w szczególności. 

Zjawisko to staje się zupełnie zrozumiałem, gdy 
się weźmie pod uwagę, że Demokracja Narodowa 
nie była stronnictwem w ścisłem tego słowa znacze- 
niu. Stanowiła ona luźne skupienie najrozmaitszych 
żywiołów pod dyktatorskim przewodem nielicznej, lecz 
zwartej kliki. W dodatku endecja nie chciała poprze- 
stać na roli jednej z grup społecznych, zrzeszonej 
na gruncie wspólnego programu, lecz narzucała swą 
hegiemonję całemu narodowi, uważając siebie za 
jedyną reprezentantkę prawowitą społeczeństwa, od- 
mawiając bezwzględnie wszelkim innym organizacjom 
politycznym prawa do zabierania głosu w sprawach 
narodowych. 

W tym celu używało z powodzeniem broni de- 


'magogicznej, szafując insynuacjami zaprzaństwa i re* 


negacji—na prawo oraz żydowskiego kosmopolityzmu— 
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na lewo. Przez czas jakiś, dzięki niewyrobieniu poli- 
tycznemu społeczeństwa polskiego i popularności 
uzurpowanych przez się haseł patrjotycznych, Demo- 
kracja Narodowa cieszyła się olbrzymiemi wpływami, 
mając za sobą liczne kadry „sympatyków*, o wiele 
liczniejsze od istotnych wyznawców programu egoizmu 
narodowego. 

Kilkoletnie rządy dyktatorskie p. R. Dmowskiego 
i S-ki miały ten skutek, że zdławiły w zarodku 
próby organizacji innych stronnictw (prócz realistów 
i socjalistów), zdepopularyzowały w oczach szerokiego 
ogółu postęp i istotny demokratyzm, nie potrafiły zaś 
stworzyć z żywiołów sobie oddanych uświadomionej 
i karnej grupy polityczno-społecznej. 


Po kilku niepowodzeniach i zawodach liczny 
zespół sympatyków poszedł w rozsypkę, a na placu 
pozostał tylko dyktator ze szczupłym swym sztabem, 
nie mając już komu wydawać rozkazów. Cała ta ar- 
mja, która stanowiła pozorną potęgę stronnictwa, 
trzymana dotychczas w subordynacji, idąca ślepo za 
wskazówkami przewódców endeckich, z chwilą, gdy 
zawiodły oczekiwania zapowiadanego szumnie tryumfu, 
zamieniła się w tłum bezładny ciurów obozowych, 
biegających w zamięszaniu lub najczęściej zmykają- 
cych z pola walki w spokojne zacisze domowe. 

Wyszła na jaw błędność systemu, polegającego 
na dążeniu do wtłoczenia gwałtem całego społeczeń- 
stwa w ramy jednego stronnictwa i nie uwzględnia- 
jącego zasady, że normalnie się naród rozwijać może 
tylko pod warunkiem podziału na wyraźne grupy po- 
lityczno-społeczne i zróżniczkowania się odpowiednio 
do interesów poszczególnych warstw. 

Na gruncie powyższym wybujać musiał niezwy- 
kłe wysoko kwiat bezpartyjności. Ludzie, którzy szli 
owczym pędem, nie uświadomiwszy sobie dostatecznie 
celu i drogi, zniechęceni hałaśllwym pochodem en- 
decji, zrażeni do jej nieprzebierzającej w środkach 
taktyki — wpadli w zupełną apatję i ogłosili wygodny 
dogmat bezpartyjności, pozwałający im trwać w bez- 
czynności, i nie należeć do żadnej stałej roboty poli- 
tycznej, poprzestawać zaś tylko na dorywczych wystą- 
pieniach w chwilach bardżiej efektownych. 

W każdem społeczeństwie są elementy, dla któ- 
rych polityka jest rzecza nudną, obcą i nieciekawą. 
Usuwają się one od wszelkiego spółudziału w pracy 
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publicznej i nie roszczą żadnej pretensji do roli czyn- 
nika w tej dziedzinie twórczego. Nie brak, oczywista, 
tego rodzaju żywiołów i u nas. Mamy ich, przeciw- 
nie, więcej niż gdzieindziej. File społeczeństwo pol- 
skie, zwłaszcza w naszym kraju, posiada nadto spe- 
cyficzną osobliwość, liczną kategorję ludzi, których 
polityka interesuje, którzy uważnie śledzą bieg wy- 


padków i obserwują przejawy życia społecznego, a jed- 


nocześnie żywią wstręt do posiadania i głoszenia 
określonych poglądów i przekonań, wzdrygają się 
przed należeniem do stronnictw zorganizowanych, 
a programy partyjne uważają nawet za szkodliwe. 

Jest to objaw niewątpliwie wybujałego indywi- 
dualizmu i skutek ogólnej reakcji, a jednocześnie 
braku zrozumienia należytego nowoczesnych metod 
organizacji społecznej. Nie swary i kłótliwe rozgra- 
niczenia są zadaniem stronnictw, lecz przedstawiciel- 
stwo całej pełni przekonań, kierunków i potrzeb na- 
rodu, Doniosła rola zrzeszeń wszelkiego rodzaju i prze- 
waga czynów zbiorowych nad wystąpieniami luźnych 
jednostek jest kwestją uznaną i nie wymaga dowo- 
dzenia. W zastosowaniu do polityki funkcję taką peł- 
nią stronnictwa i one tylko zdolne są uczynić z hordy, 
tłumu —- świadomy swych celów i środków naród. 

Bezpartyjni byli i są zawsze i wszędzie; w par- 
lamentach europejskich noszą oni nazwę „dzikich, 
ale tam stanowią znikomą mniejszość, wyjątek z ogó|- 
nej reguły. (l nas zaś bezpartyjność rozwielmożniła 
się tak dalece, że zagarnęła niemal całe społeczeń- 
stwo, sugiestjanując ogół swem brzmieniem o po- 
zorach wyższości duchowej. 

Słuchamy ironicznie, gdy wieśniak nasz, zapy- 
tany o swą narodowość odpowiada: „tutejszy lub 
najwyżej „katolik'', a nie razi nas wcale, że przeciętny 
obywatel ziemski nie potrafi siebie inaczej określić, 
jak „szlachcic-ziemianin*, o swych zaś przekonaniach 
politycznych może powiedzieć to tylko, iż wypełniają 
je całkowicie trzy hasła: ziemia edewsaiiani 
kościół i narodowość. Ale już trudno by mu było ob- 
jaśnić jaką drogą zamierza dążyć do obrony tych po-- 
stulatów. 

Nic też dziwnego, że w tych warunkach fuzja 
„Kurjera'' i „Gońca', dokonana pod hasłem bezpar- 
tyjności, spotkała się z wielkiem uznaniem w. prze- 
ważnej części społeczeństwa, a połączony organ en- 
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ZELMA. 


Tymczasem była istotnie jedyną towarzyszką 
poety i czuła to dobrze, gdy ją wtajemniczał w ta- 
kie dyskretne sekrety, jak perypetje twórczości, po- 
mysły przyszłych dziei; i zwierzał się z najfantastycz- 
niejszych zamiarów. 

Jednym z takich, który ze względu na naturę 
księgarzy należalo nazwać bardzo fantastycznym, był 
powzięty pod wpływem uwielbień Zelmy i wspól- 
nie uknuty plan wydania pierwszego zbiorku poezji. 
| sprawa ta wysunęła się wkrótce na stanowisko na- 
czelne. 

Mirski tak dalece zapalił się do tego projektu, 
że niemal o niczem innem nie potrafił mówić. 

Zelma czuła się szczęśliwą i dumną, że go mu 
pierwsza poddała, a, gdy rozprawiając na ten temat 
poeta wyrażał się czasem: zasze wiersze — to słowo 
nasze - otwierało przed nią od lat zabite na głucho 
dziedziny duchowych rozkoszy. Z nabożeństwem i nie- 


mal mistycznem wzruszeniem oglądała przepisany 
na czysto rękopis i łzy jej napływały do oczu na wi- 
dok czarnych kolumn jego zgrabnego pisma. 

Tomik ten postanowiono wydać ozdobnie z wi- 
nietą i inicjałami w formacie małej ósemki, jeśli się 
uda, to choć część na czerpanym papierze. 

Nad kwestją honorarjum nie zastanawiano się 
wcale — Mirski był przygotowany na najgorsze, a na- 
wet za darmo, byle tylko dać się poznać światu i zdo- 
być imię. Fle początki pertraktacji okazały się nad- 
zwyczaj trudne. Najpoważniejszy księgarz odmówił, 
wymawiając się ilością zamierzonych nakładów, drugi 
wziął, tydzień potrzymał i oddał, drobniejsi nawet 
gadać nie chcieli. 

Mirski zrazu zdawał Zelmie szczegółowe relacje 
ze swych wędrówek, ale wkrótce przestał, stając się 
rozdrażnionym i ponurym. 

Przychodził rzadziej niż zwykle, złościł się o byle 
co, irytował się czasem, że go nudzi—aż kiedyś, nie 
wyrzekłszy prawie słowa, jak inni goście — wziął ją 
brutalnie i bez pożegnania opuścił. 

Zelma dlugo leżała zdrętwiała, z zaciśniętemi 
powiekami, bez jednego ruchu, jak trup. Czuła abso- 
lutną pustkę w głowie i bolesne rwanie w sercu. 
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decko-krajowo-klerykalny za odpowiadający w zupeł- 
ności potrzebom konserwatywnego ogółu. 

Stan ten bezwładu i „bezpartyjnej* obojętności 
ulegnąć będzie musiał zmianie, skoro na arenę po- 
lityczną wystąpią z akcją bardziej energiczną żywioły 
postępowe i demokratyczne, przyśpieszając i pobu- 
dzając tem samem proces różniczkowania się społe- 
czeństwa. 


Ludwik Abramowicz. 


Język litewski w samorządzie miejskim. 


(Korespondencja własna). 


Petersburg. d, 7 lutego. 


Przy trzeciem czytaniu projektu prawa o sa- 
morządzie miejskim w Królestwie Polskiem, który 
w poniedziałek wieczór po „długich a ciężkich cier- 
pieniach* został odesłany wreszcie w porządnie ska- 
żonej postaci do komisji redakcyjnej, dużo czasu 
zajęła tak zwana sprawa litewska. 

kzecz prosta, że niemożliwem jest, aby w gra- 
nicach tak niezadawalającego projektu, dotyczą- 
cego zresztą tylko 10 gubernji Królestwa Pol- 
skiego — mogła istnieć sama sprawa litewska jako 
taka; jeszcze mniej możliwem jest, aby w tych 
ramkach ją rozstrzygnięto w sposób sprawiedliwy 
i słuszny. 

W niezdrowej atmosferze nacjonalizmu, prze- 
pełniającej III Dumę, każda sprawa nabiera kształ- 
tów potwornych i karykaturalnych. 

Samorząd miejski w Królestwie Polskiem zo- 
stał sprowadzony do sprawy klatek narodowościo- 
wych i przewagi idei państwowej nad zadaniami 
kulturalnemi instytucji, która winną była wlać 
ożywczy potok w jałowe życie Królestwa Polskiego, 
a wleje przedewszystkiem waśń narodowościową. 

Sprawa litewska... w samorządzie miejskim 
w Królestwie Polskiem.. That is the question! 
Wszak gdyby sam projekt i warunki, w których 
się on zrodził były normalne, sprawa ta wcale 
by nie istniała. W organach samorządu panował 


Miała wrażenie, że spotkało ją coś okropnego, 
coś straszniejszego, niż ten dzień, gdy się w takim 
domu znalazła. 

Zdawało jej się, że lada chwila, jak wówczas, 
rozpadną się na rozcież drzwi i stanie w progu ta 
Sroga krostowa postać, zezowaty zbir, pogromca 
opornych, z kańczukiem w ręku i szyderczem i groź- 
nem pytaniem, czy wyjdzie do gości? 

| jak wówczas, z przerażenia kuliło się w niej 
serce i ramiona i gdzieś zapadały plecy przed świsz- 
czącym zamachem batoga. 


(legła wtenczas losowi, ale teraz już ulec nie 
chciała za nic, i ze zgorzałego mózgu trysnęła zbaw- 
cza myśl. 

Przypomniało jej się, że Mirski napomknął o ja- 

drukarzu, który za sto rubli podjął się nakładu. 

Była to suma dla niej niezwykła, ale przyszło 

jej do głowy, że jednak nie niedostępna. O tego to 

e: gdy Mirski się zjawił, zaczęła się wypy- 
ać 


kimś 


— Cóż z tego, zauważył niechętnie — djabłu 
bym zastawił duszę — gdyby tyle dał za to... Sto ru- 
| — bagatela. Zamyślił się — przypomniał sobie 
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by język „miejscowej kultury*, jak się wyrażał 


pan Ancyferow, a prawa mniejszości narodowo- 


ściowych byłyby zastrzeżone i zagwarantowane. 
Tutaj kwestję rozstrzygnięto inaczej: polskiemu 
językowi przyznano prawa minimalne i temi mini- 
malnemi prawami poczęto szafować dla dogodzenia 
litwinom. = 

ptanowisko posłów litwinów było ciężkie. Do- 
póki w komisji poprawki litewskie nie miały wi- 
doków powodzenia, dopóty sytuacja była łatwą: 
posłowie litwini (a raczej poseł Bułat) bronili swych 
postulatów, godzili się jednak na kompromisowe 
wyjście, uchwalone jednogłośnie. Tutaj przytoczyć 


muszę same poprawki, o które chodzi. 


Poprawka p. Kuźmy brzmiała tak: 

„W miastach gub. suwalskiej z przeważającą 
ludnością litewską biurowosć wewnętrzna prowa- 
dzi się po litewsku, zamiast po polsku*. 

P. Bułat w poprawce swej wyliczył miasta, 
w których ma być taki porządek w rowadzony, 
mianowicie: Władysławów, Szaki, Wyłkowyszki, 
Wierzbołów, Kalwarja, Marjampol, Preny i Sejny. 

Komisja zaś pozostawiła sprawę używania 
języka litewskiego samookreśleniu rad miejskich: 

„W miastach gubernji suwalskiej rady miej- 
skie każdego powołania decydują na pierwszem 
posiedzeniu o zamianie języka polskiego przez li- 
tewski w wypadkach przewidzianych w pp. 3, 4 
i 5 niniejszego artykułu na cały czas pełnomoc- 
nictw rad miejskich danego powołania*, 

Ta ostatnia poprawka została uchwalona w ko- 
misji na mocy kompromisu porniędzy posłem Bu- 
łatem a Grabskim, a także innymi członkami ko- 
misji, 

W przekonaniu, iż tak samo rozstrzygnie daną 
sprawę plenum — posłowie Bułat i Kużmo nie co- 
fnęli swych poprawek i bronili ich z trybuny. Obaj 
jednak zaznaczali, iż poprawkę komisji uważają 
za znośną i zupełnie możliwą do przyjęcia. 

W mowie posła Kuźmy był jednak dość dziw- 
ny argument; a mianowicie, mówił on, iż należy 
w projekcie zastrzec prawa języka litewskiego, 
gdyż przy decydowaniu o tej kwestji w radach 
miejskich wszystko zależeć będzie od radnych 
z kurji żydowskiej; jeżeli żydzi przechylą się nastronę 


oferty kuzyna—ale stanęła w nim dęba ambicja na 
samą myśl, by mu się przyznać, jak go mało cenią. 

-— Niema o czem gadać — wymówił sucho — 
lepiej spać! 

Wkrótce też zasnął, a ona całą noc w męce 
obmyślała swój zamiar, ciężko pasowała się z sobą, 
wzdrygała się ze wstrętu wobec przewidywanych 
scen, wahała się, ale gdy ją żegnał — pocałowała go 
tkliwie w czoło i rzekła zdeterminowana, głosem sta- 
nowczym. 

— Nie martw się — wszystko będzie dobrze — 
proszę cię tylko nie przychodź, aż za tydzień. Mirski 
kilka dni nie był — którejś jednak nocy wstąpił, jak 
zwykle późno — po fajrancie. Pokój Zelmy był pusty; 
zato w sąsiedniej salce za ścianą rozlegał się gwar, 
śmiechy, piski, hulaszcze śpiewy — odgłosy pijanej 
orgji. 

Spocony posługacz biegał z butelkami z góry 
na dół. Chwilami z drzwi wypadały pijane wpółnagie 
i rozognione dziewczęta i bez żenady chłodziły się na 
ganku. 

Mirski czając się w pokoju, chciwie patrzał na 
wszystko z pewną drobiną zazdrości i myślał z go- 
ryczą: 
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polską—język litewski, choć litwinów będzie w da- 
nym samorządzie więcej niż polaków, pozostanie 
bezprawnym. Zdaniem zaś p. Kuźmy, dla żydów 
w gub. suwalskiej jest zupełnie obojętnym za- 
równo język polski, jak litewski. 

Argumenty te przeciwko samookreśleniu, któ- 
re przeciwnie powinno być dominującą zasadą 
w miejscowościach z ludnością mieszaną, nie wy 
trzymują krytyki. Nieszczęsna kurja żydowska 
znów odgrywa tu rolę bete noire: to Koło Polskie 
boi się jej jako oręża rusyfikacji, to znów poseł 
Kuźmo widzi w niej przyszłe źródło polonizacji. 

Kurja zaś żydowska w miastach gub. suwal- 
skiej będzie miała tak nie wielu radnych (dzięki 
fiksacji), iż zapewne głos jej nigdy nie będzie de- 
cydującym. 

Poprawki posłów Kuźmy i Bułata właściwie 
były zupełnie zbyteczne, wobec tego, że 1) redak- 
cja komisyjna sprawę rozstrzygała ku ogólnemu za- 
dowoleniu, 2) wprowadzała zasadę jedynie słuszną 
i sprawiedliwą — samookreślenie. 

Jednakże, jak wyżej wskazywałem, demokra- 
tyczna opinja polska nie może brać za złe posłom 
litewskim obrony ich postulatów, winna tylko 
wskazać, iż argumenty swe czerpali po części 
z „nacjonalistycznej kadzi*. Posłowie litewscy do 
ostatniej chwili nie wiedzieli, iż nacjonal-paździer- 
nikowa większość zmieni swe zdanie i że nawet 
członkowie tejże komisji do spraw miejskich będą 
głosować przeciw swojej własnej uchwale. 

Rozlegały się wprawdzie z ław prawicy i na- 
cjonalistów zwykłe głosy w obronie litwinów przed 
polskim uciskiem. Mówili na ten temat i Timiosz- 
kin i hr. Bobrinskij, lecz przeciwko tym kompro- 
mitującym obrońcom posłowie litewscy protesto- 
wali. W obronie litwinów przed polskim zalewem 
większość poszła za radą Bobrinskiego i w ten 
sposób niespodzianie dla wszystkich, nie wyłącza- 
jąc samego wnioskodawcy posła Bułata, poprawka 
jego została przyjęta. 

Litewski stan posiadania w miastach: Wła- 
dysławów, Szaki, Wyłkowyszki, Wierzbołów, Kal- 
warja, Marjampol, Preny i Sejny został uznany 
przez prawo. 

Czy jest to słuszne rozstrzygnięcie sprawy 
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litewskiej w gub. suwalskiej? Wydaje się nam, 
że nie... | 

Gdyby ta sama decyzja zapadła w radach 
miejskich wszystkich powyższych miast, byłoby 
to i oz słusznem. Jako narzucona z góry 
uchwała, przypieczętowana jeszcze przez polono- 
fobskie wystąpienie Bobrinskiego stanie się ona, 
pomimo i nawet wbrew woli posłów litewskich, no- 
wein źródłem waśni i sporów, rozjątrzy sprawę li- 
tewską, stanie się prologiem do nowej walki o „stan 
posiadania". 

Pod każdym względem zepsuty projekt samo- 
rządu, wykoszlawiony w samej swej istocie przez 
trzy kurje narodowościowe, nie obejmujący całego 
Królestwa Polskiego (wyłączono bowiem miasta 
przyszłej gub. chełmskiej), bez należytych praw 
dla języka miejscowego, nadający wązkie xompe- 
tencję organom samorządu i t. d. do gub. suwal- 
skiej wniesie oprócz wszystkich tych braków jesz- 
cze nową waśń narodowościową. 


Stosunki polsko-litewskie w tej gubernji mo- 
gły się ułożyć bez interwencji centralnych ciał 
prawodawczych, interwencja ta może tylko szkodę 
przynieść. | 

Nie cheę składać za to odpowiedzialności na 
posłów Kuźmę i Bułata, lecz może ta niespodziana 
decyzja Dumy będzie na przyszłość ostrzeżeniem, 
aby nie igrać postulatami, które mogą być wyko- 
rzystane przez zoologiczny nacjonalizm. 


Gdyby Koło Polskie wzbudzało więcej zaufa- 
nia w demokratycznych i opozycyjnych posłach li- 
tewskich, zapewne nie zaszłaby ta niespodzianka. - 
Kompromis nie byłby chwilową umową ma posie- 
dzeniu komisji do spraw miejskich i Koło Polskie 
nie znalazłoby się w przykrem odosobnieniu, gło- 
sując przeciw dezyderatom litewskim, które można 
było i należało zadowolić inną drogę. 


Obecnie rozstrzygać, kto tu jest winien, czy 
posłowie litewscy, że się w porę nie zorjentowali 
i nie cofnęli swych poprawek widząc brudne umiz- 
gi prawicy i nacjonalistów, ezy Koło Polskie, że 
chętnie poprzednio te umizgi zbierało, byłoby czy- 
sto teoretycznem i jałowem dociekaniem, nato— 
miast ludność miejscowa suwalska odczuje na 








— Hulają sobie ludzie, i mają za co! 

Wtem do numeru wpadła Zelma— rozczochrana, 
w poszarpanej od góry do dołu i zlanej winem 
koszuli. | 

Gdy ujrzała Mirskiego, krótki żałośny krzyk 
wydarł jej się z piersi, opuściła bezwładnie ręce, roz- 
gorączkowane oczy przygasły, jakby zaszły szklistą 
błoną, a na bladą twarz wystąpiły suche wypieki. 

— Po coś tuprzyszedł—wyjąkała prawie ze zgrozą. 

— Pięknie się bawicie—wyrzekł szyderczo Mirski. 

— |ls sont sales, łaches, dćgońtants—- mais ils sont 
riches, riches—jakby tłnmacząc — powtarzała z rozpa- 
czą. 

— | to racja, twoja—racja —wycedził przez zęby 
Mirski — odsunął ją z drogi i wyszedł. Dwa tygodnie 
go nie było, a Zelma przez ten czas wprost szalała. 
Koleżanki nie mogły jej poznać, gospodyni nachwa- 
lić« Jakby szatańskim sposobem zdobywała sobie 
najbogatszych gości, przeważnie sprośnych, znanych 
z perwersyjnych skłonności podtatusiałych wujaszków. 

Któregoś dnia jednak skończyło się wszystko, 
jak uciął, i przestała zupełnie wychodzić do sali, co 
za przysporzone dochody uchodziło jej płazem. W parę 
dni potem zjawił się Mirski. 





— Ślicznie wyglądasz—zauważył przy powitaniu — 
patrząc na jej storturowane wprost oblicze i podbite 
sińcami oczy. — Nie odpowiedziała, spojrzała tylko 
nań winowajczo, ale jasnemi, prawie promiennemi 
oczyma. W milczeniu zamknęła na zasuwkę drzwi, 
zasłoniła starannie ręcznikiem dziurkę od klucza, 
spuściła sztory i uśmiechnęła się zagadkowo, patrząc 
na zdumioną temi czynnościami twarz Mirskiego, po- 
tem odrzuciła dywan z przed łóżka i Mirski ujrzał 
rozesłane srebro i papierki. 

— Akurat sto rubli, rzekła tryumfująco, zgarnęła 
pieniądze, wsypała w leżącą na stole czapkę i szep- 
nęła ostrzegawczo: 

— Tylko sza! bo gotowi odebrać! 

Mirski osłupiał. 

— Co to ma znaczyć? — wybąkał — ale ja za 
nic — począł się wzbraniać, domyśliwszy się wszyst- 
kiego. 

Lecz Zelma jęła go całować po rękach i mówić 
przejmującym, przerywanym z braku tchu głosem: 


(D. n.) 
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własnej skórze skutki tej decyzji tak, jak Zresztą 
całe Królestwo Polskie odczuje na sobie odium 
systemu kurjalnego. | 


St. Gr. 


Listy 2 Galicji. 
(Korespondencja własna), 


Lwów, d. 19 lutego, 


W chwili, pdy poprzedni mój list wychodził 
z pod prasy drukarskiej, nastąpiło to właśnie, co 
owa korespondencja poniekąd zapowiadała: miano- 
wicie ostateczne, oficjalne zerwanie wszechpola- 
ków z lewicą sejmową i zbliżenie się do konser- 
watystów wschodnio-galicyjskich, t. zw. „podola- 
ków*, którzy również odseparowali się od prawi- 
cy, tworząc grono odrębne pod nazwą „klubu 
środka*. 

Krok ten, podyktowany przedewszystkiem 
wstrętem obu powyższych partji do wszelkich 
ustępstw na rzecz rusinów, będzie miał ten wła- 
śnie skutek, iż w stosunku do tychże rusinów 
osłabi sejmowe Koło Polskie. Ale zacietrzewienie 
„Secesjonistów* prawdy tej dostrzec im nie do- 
zwala. 

Narazie zresztą secesja nie pociągnie za sobą 
widocznych skutków. Sejm został bowiem d. 14 
b. m. odroczony, po uchwaleniu prowizorjum bu- 
dżetowego.  Przytem namiestnik zaznaczył, że 
przed upływem dziewięciu miesięcy nastąpi po- 
nowne zwołanie [zby dla uchwalenia projektu re- 
formy wyborczej i budżetu. (Prowizorjum trwać 
może najwyżej 9 miesięcy). | 

Większość sejmowa dlatego właśnie poprze- 
stała na prowizorycznem załatwieniu budżetu, by 
zmusić rząd do ponownego zwołania Sejmu. W pe- 
wnym też stopniu było to ustępstwem na rzecz 
rusinów, których koncerty obstrukcyjne polska 
większość do ostatka traktowała z niejakiem po- 
błażaniem. Prawo bowiem pozwalałoby siłą zła- 
mać i unieszkodliwić obstrukcję. Na podstawie 
t. zw. „lex Urbański* wolno marszałkowi kazać 
usunąć z Izby burzycieli spokoju Z prawa tego 
jednak nie zrobiono użytku, co Narodowa Demo- 
kracja poczytuje za polity*zny błąd polskiej wię- 
kszości sejmowej. Zdanie to wszelako mało kto 
podziela. Prasa naogół wyraża przekonanie, że 
właśnie Sejm postąpił taktownie i politycznie, że 
uniknął awantur, bez których—jak się pokazało— 
można było najważniejsze sprawy pozałatwiać 
i nie rozżarzać jeszcze bardziej namiętności. 

Teraz mają w dalszym ciągu odbywać się 
posiedzenia komisji dla reformy wyborczej, która 
w tym roku jeszcze powinna być uchwalona. 

Projekt tej reformy wszelako nietylko wśród 
rusinów, ale i pośród demokracji polskiej zachwy- 
tu bynajmniej nie budzi. Najenergiczniej przeciw 
niemu występują socjaliści, którzy tydzień temu 
zorganizowali tłumną przed Sejmem manifestację. 
Z prowizorycznej trybuny zabierali kolejno głos 
najświetniejsi mówcy polscy, rusińscy i żydowscy. 
Najgorętsza, najmocniejsza była —jak zwykle — 
przemowa Ignacego Daszyńskiego, który z właści- 
wą sobie siłą protestował przeciw zachowywaniu 
nadal kastowych p zywilejów. Wykazywał on, że 
według istniejącego projektu dwa tysiące ziemian 
ma posiadać większy wpływ i prawa, niż 2 miljo- 


ny mieszczan i 6 miljonów włościan. Jest to 
anachronizin w oczy bijący tem mocniej, że dziś 
w Galicji nie można wcale już mówić o jakiems 
przodującem znaczeniu szlachty. Siła intelektua|- 
na tkwi przedewszystkiem w miastach. Inteligien- 
cja zresztą rekrutuje się ze wszystkich stanów, 
nie wyłączając włościaństwa. 

Pod tym względem daje się zauważyć iście 
szalony postęp. Coraz tu więcej spotykamy leka- 
rzy, adwokatów, nauczycieli, artystów, przemy- 
słowców o prostackich, chłopskich nazwiskach, któ- 
re dopiero poszczególne jednostki wartością swą 
vsobistą zdobią. Wśród ludzi tych widujemy, 
obok zwykłych, szarych pracowników, indywidual- 
ności wybitne, talenty pierwszorzędne we wszyst- 
kich kierunkach pracy umysłowej. Mimo to, za- 
tęchła praktyka każe uważać ich za mniej godnych 
decydowania w sprawach krajowych, niź jakichś 
„urodzonych* półgłówków. 

I żeby chociaż szło tu istotnie o „urodzo- 
nych*. Możnabv się przynajmniej powoływać na 
tradycję —na cośkolwiek. Ale gdzietam! +Przy- 
wilej szlachecki dotyczy obszarników, t. j. ludzi 
najrozmaitszych. Bo jakkolwiek szlachta ma je- 
szcze większość wśród ziemian, majątki jednak 
z rąk jej się wciąż usuwają. Nabywają je w du- 
żej części spekulanci (nawet nie polacy); część 
parcelują, częścią gospodarują sami. 

Najbardziej nawet fanatyczny konserwatyzm 
i arystokratyzm nie wyjaśni, dlaczego ci ludzie, 
na podstawie cenzusu majątkowego, korzystać po- 
winni z większych praw, niż mieszcza”ie polscy. 

I jeszcze jedno. Pamiętajmy, że te same 
warstwy, które projektowana reforma dalej w przy- 
wilejach ogranicza, korzystają z praw, najdalej 
sięgających, kiedy idzie o losy kraju rodzinnego, 
ale całego państwa. Przy wyborach do parlamen- 
tu wiedeńskiego wszyscv obywatele są sobie ró- 
wni. Przy wyborach do Sejmu, mającego dużo 
węższą kompetencję, a zajmującego się kwestjami 
bliskiemi i znanemi — występują nagle różnice 
kwalifikacji. 

Motywy racjonalne wynaleźć tu potrafi jeno 
przewrotna sofistyka. Jeden jest tylko wzgląd: 
konieczność pewnego stanu przejściowego, a poza- 
tem veło rządu centralnego, który pragnąłby za- 
chować szczególną atrakcyjność Rady Państwa. 

Uwzględniają tę przeszkodę nawet socjaliści 
i proponując pewne zmiany projektowanej refor- 
my, zaznaczają, iż na razie nie żądają naruszenia 
jej podstaw kurjalnych. 

Cała ta walka dziś—jak się rzekło — cichnie. 
Sprawa staje się znów wyłącznie przedmiotem 
obrad komisji. Na wynik pertraktacji wypadnie 
zatem jeszcze czas jakiś poczekać. ? 

B. H. 


Zygmunt Krasiński. 


„Jedna myśl tylko mej duszy 
się śniła”. 


W dniu 6 (19) lutego minęło sto lat od ehwili 
urodzin najmłodszego z nieśmiertelnej trójcy wiesz- 
czów romantycznych, twórcy „Nieboskiej*, „Iry- 
djona*, „Przedświtu*, „Psalmów”*... Sto lat... Swie- 
ciła wówczas jasna jutrzenka społeczności naszej. 
Ile burz od czasu tego przemknęło nad nią! Krót- 
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kie i rzadkie były mgnienia, w których różowiło 
się nam niebo od wschodzącego —jak gorące pra- 
gnienie łudzić się nakazywało — słońca i wnet ze 
szczytu nadziei znów spadaliśmy w głębiny zwąt- 
pienia, a ciężkie chmury nizko sunęły nad ziemią, 
mrocząc widnokrąg, grożąc spustoszeniem... Zół- 
wim krokiem płynęły godziny smutnym pokole- 
niom, ktore rodziły się pod ołowianą kopułą i ko- 
lejno kładły się do grobu. W otchłań czasu za- 
padały ich marzenia, troski, niepokoje, światy ich 
myśli i uczuć... 

Sto lat... lecz wciąż, ciężkie opony chmur 
przebijając, palą się nad nami w górze jasne 
gwiazdy. To wieszcze natchnienia pieśniarzy na- 
szych... Palą się tak jasno, bo zaklęli oni w nie 
swą tęsknotę i swą wiarę... Wiarę, moeną jak 
śmierć, niezwyciężoną jak źycie! 

Tak, niezwyciężoną jak życie! I dlatego ku 
gwiazdom waszym zwracamy wciąż spojrzenia! 
Bo nie pogrzebnych lamentów szukamy w melo- 
djach waszych, lecz mocy! 

ród świateł tych purpurowym ogniem żarzy 
się gwiazda Zygmunta Krasińskiego. Czy równie 
dla nas świetna, jak jej siostrzyce? 

Ujrzał Zygmunt po raz pierwszy blask dnia 
na obczyźnie, w dali od domu rodzinnego. Było 
to niejako wróżbą tego, iż przez całe niemal życie 
tułać się będzie po obcych lądach i wodach, że 
góry i lasy, rozległe pola i miasta ludne dzielić 
go będą od ziemi, której oddał wszystkie swe po- 
mysły. I było to wróżbą, że jemu, który ukochał 
ojczyznę miłością gorącą i wyłączną, ojczyzna ta 
nie zapłaci równem miłowaniem. Prawda, po- 
kolenie mu spółczesne nieraz krzepiło swe serce, 
beznadzieją zwątlałe, wpatrując się w tęczę, którą 
on rózwiódł nad braćmi swemi. Lecz nieliczni 
tylko śledzić umieli górny polet iego myśli, nie- 
li*zni zdołali objąć światy, przez niego tworzone, 
światy pełne słońc i kręgów świetlnych. I oto 
dziś, gdy minęło sto lat od chwili, gdy po raz 
pierwszy uderzyło to serce, tak mocno w takt na- 


dziei bijące, dziś jest on najmniej rozumiany i—- 


powiedzmy to najmniej kochany. Jedni skwapli- 
wie przyznają, że wichr jego natchnień porywa 
na wyżyny, w powietrzne dalekie przestwory two- 
rząc tam groźne dantejskie chmury, wstęgą bły- 
skawic przepasane. Ale lęk ich ogarnia na myśl, 
że te chmury ich owioną, trwoży ich chłodny po- 
dmuch abstrakcji. Inni znowu mienią się wy- 
znawcami jego myśli, imieniem jego jak tarczą 
się zasłaniają, idąc na bój przeciwko wrogowi 
swemu, któremu Jutro na imię... l przed tymi 
przyjaciółmi, przed tymi wyznawcami Krasińskie- 
go trzeha pamięć wieszcza bronić. Bo wzięli 
z niego nie to, co jest jego cząstką nieśmiertelną, 
nie to, co jeśt wieczyście pięknym, gdyż skry- 
sztalonym bólem jego serca, ale ukochali w pu- 
ściźnie pieśniarza to, co wypływało z tragicznego 
załamania się poety w sobie. 

Bo niestety tragiczna dwoistość tkwiła w lo- 
sach Zygmunta, w jego dążeniach, w kierunku 
twórczości jego. Fatalnie zaciężył nad nim przy- 
mus rodziny i kasty, i w epoce, kiedy się ocknął 
gienjusz, drzemiący w sercu ludu, jemu brakło 
ufności w żywą ludu tego siłę... Wytężał wciąż 
wzrok swój w przyszłość... W „Nieboskiej* mó- 
wił o nierozstrzygniętem dotąd starciu się dwu 
zasad życia społecznego; w  „Irydjonie* marzył 
o chwili tryumfu sprawiedliwości nad dumą i ego- 
izmem; w „Przedświcie* prowadził na zawrotną 
wyżynę, z której ukazać chciał na wieków późnej 
fali dalekie losy narodów i ducha ludzkiego.., 
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A przecież tak w Jutro ciągle patrząc—ubierał je 
w tęczowe barwy minionej, niepowretnej epoki. 
I oto dlaczego ci, co ziemię pragnęliby powstrzy- 
mać w ruchu, nie poruszać jej z posad, oto dla- 
czego powtarzają oni tak uporczywie te hasła wie- 
szcza, które wiążą go z przeszłością, nie z przy- 
szłością. Robiąc z imienia jego narzędzie polity- 
ki, gwałtem zabierają go na swoją wyłączną wła- 
sność i przez to samo kx x odwrócić od niego 
serca wszystkich.. Ale on do całego narodu po- 
winien należeć... Czuć w nim powinniśmy ów 
wieczny pęd ku słońcu, ową tęsknotę do króle- 
stwa bożego na ziemi, kiedy panować będzie spra- 
wiedliwość a krzywda zginie; owo ukochanie zie- 
mi rodzinnej tak bezwzględne, iż żadnego podzia- 
łu nie znosiło. Śród utworów jego niema naj- 
drobniejszego wiersza, przeznaczonego do druku, 
któryby z ukochania tego nie wypływał — za wy- 
jątkiem chyba rzeczy młodzieńczych, w epoce 
szczęśliwej beztroski ogłoszonych obrazów powie- 
ściowych: „Jedna myśl tylko mej duszy się śni- 
ła* — woła jeden z bohaterów jego, i okrzyk ten 
słusznie można uznać za motło całej twórczości 
Krasińskiego, całej jego puścizny poetyckiej... 

I oto obok Mickiewicza i Słowackiego i in- 
nych tylu, pomniejszych, lecz równych miłością, 
obok nich wszystkich staje on, wróż i kapłan, . 
i wraz z nimi przed światem całym i przed całą 
przyszłością reprezentuje Polskę w jej cechach 
najszlachetniejszych... Jej ból, jej nieugiętość, 
jej tak zupełne przejęcie się szczytnem hasłem: 
„za waszą wolność i naszą*, że przyszłość dla niej 
była widzialna jedynie w barwach wolności po. 
wszechnej —to wszystko znajduje w nim wyraz 
w płomieniach uczucia, w lśniących kryształach 
myśli, w boskich kształtach piękna. 


„Ty nie jesteś — wołał do ojczyzny poeta — 
Ty nie jesteś mi już krajem, 
Miejscem, domem, obyczajem, 

Państwa skonem albo zjawem, 

Ale wiarą, ale prawem*. 


„Ja wam zwiastuję, że Polska nie będzie 
Królestwem tylko lub Rzeczpospolitą, 

Lecz nad państw świeckich skończenne krawędzie 
Płodem miłości rozlewalnym wszędzie, 

Niedzielą wieków na jaw wydobytą*. 


Ku takiej Polsce prowadzić chcieli lud wie- 
szczowie nasi, taką ukazywał ją Krasiński swemu 
i przyszłym pokoleniom poeta. Prawda, nie za- 
wsze możemy i chcemy kroczyć tą drogą, która 
według niego jedynie wiodła ku upragnionej krai- 
nie obiecanej, ku nowej Jerozolimie wszystkich 
ludów... Lecz cóż on wiedzieć mógł o drodze 
ziemskiej? Był on jak ów ptak rajski, co zawsze 
unosi się w słońcu i brylantowym deszczem śle 
na ziemię swe połyski — ku nam, po nizinach peł- 
zającym. Wciąż lśni się w słońcu, bo stóp niema, 
na którychby spoczął, jeno skrzydła do lotu 
i wciąż z góry dolata jego spiew czarodziejski, 
nęcący nas w krainę ułudy, napawający serca na- 
sze otuchą i wiarą... Błogosławiony rajski ptak... 
I błogosławiony jego cudowny śpiew. | 

Wieczystemi tytułami sławy pieśniarza są: 
„Nieboska* i jej późniejsze uzupełnienie, dantejski 
obraz „piekła dni dzisiejszych* — „Sen%... „Iry- 
djon*, ów grek szlachetny i posągowy, który jak 
jgo twórca żył jedną wyłączną myślą i jedną 
„litością — ku pięknej, nieszczęśliwej Grecji... 
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I wreszcie „Przedświt* i „Psalmy*, wykwit i ko- 
rona całej twórczości poety, niemal całego roman- 
tyzmu polskiego, synteza tęsknot, pragnień i na- 
dziei pokolenia. A czego się tknął, to wszystko 
naraz przeobrażało się w symbol. Poza szczegóło- 
wemi i na pozór przypadkowemi zjawiskami życia 
dostrzega wnet ukryte, potężne, żywiołowe siły, 
dostrzega przeznaczenie człowieka. społeczeństwa, 
świata. Dlatego taki widziadlany pozór przybierają 
światy jego... Tak posągowemi zaludnia je posta- 
giami.. Tak nieskończone roztaczają się przed 
nami perspektywy... Obrazy „Nieboskiej* nie są 
to już realistyczne sceny społecznych waśni i starć 
sprzecznych z sobą opinji, które mogą zachodzić 
lub zachodziły w jakimś oznaczonym czasie i miej- 
scu, to nieubłagana wojna między pokrzywdzone- 
mi i krzywdzicielami, tragiczny a nieubłagany 
spadek przeszłości, fatalność ciążąca nad całą te- 
raźniejszością i przyszłością rodzaju ludzkiego. 

Irydjon... czy to naprawdę syn greka Amfi- 
locha, obłąkany nienawiścią do Rzymu, który 
zgnębił piękną, przez bogów ukochaną Helladę? 
Nie, to odwieczna, nieustająca walka mroku i ja- 
sności, dobra i zła, Ormuzda i Arymana... Odwie- 
czna, ale kiedyś nadejdzie kres walki, zwycięży 
miłość... [I zdało się poecie, że już tę chwilę, sta- 
nąwszy na zawrotnej dusz wyżynie, przeczuwa... 
że już się ów kres zbliża... już oto widne oku 
jego — owe przedświty... ltę radosną nowinę obwie- 
szcza światu, ojczyźnie... krzepi znękane serca. 
I wtedy, z głębin duszy wznosi hymn wiary... 
hymn nadziei. Już nie chce oglądać Chrystusa 
z cierniową koroną u skroni, mdlejącego na krzy- 
żu w męce śmiertelnej... Nie, nie tak jak da- 
wniej... On widzi Chrystusa w chwale, w tryum- 
fie.. I trzeba wyjść na spotkanie jego. 

Dość już długo, dość już długo 
Brzmiał na strunach wieszczów żal, 
Czas uderzyć w strunę drugą 

W czynów stal!* 

Tak powstają „Przedświt* i „Psalmy*. Sta- 
nęła wysmukła świątynia, owinięta jeszcze u dołu 
zmierzchem  przedświtowym, szczytem  tonąca 
w chmurach, a ponad obłoki wznosił się na jej 
wierzchołku archanioł planety naszej 2 ognistym 
mieczem całej ludzkości, oświecony pierwszemi 
promieniami wschodzącego słońca. [I całe pokole- 
nie powstrzymało się w niemym zachwycie, wpa- 
trując się długo, długo w tego archanioła, goreją- 
cege blaskiem niezrównanym... Czyżby to na- 
prawdę było — Ona, wymarzona, ukochana?.. 

Dziwną strukturą stawiany gmach, prawda... 
I nie wierzymy już w hjeęrarchję przeznaczeń na- 
rodowych, przeznaczeń boskich... Ale taka jest ta 
doskonała spójnia części, taka cudna harmonja 
linji, tyle w załamach budowy pozostało duszy 
twórcy, że niechętnie oddalamy się od świątyni, 
gdy rzeczywistość nas zawoła. 

Duchy wieszczów naszych!. I Ty wśród nich 
górny i płomienisty duchu Zygmunta! Stwarza- 
my dla siebie nieraz światy myśli, odmienne od 
waszych. Ale potęga waszych uczuć, ale szero- 
kie tchnienie miłości, cały świat obejmującej, ale 
wasza wiara, co życiem waszem, waszą się istotą 
stała, wiara w ostateczne zwycięstwo dobra i spra- 
wiedliwości, w przemianę smutnej naszej ziemi 
w żarzącą się gwiazdę niebios —te niech zawsze 
będą 'z nami, niech w serca wlewają nam rzeźwią- 
cą otuchę, w piersi wlewają moc i niech się stają 
pobudką do czynu... SŚwiećcie nam, gwiazdy wie- 
szcze! 

A. Drogoszewski, 


2. 
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Nieśmiertelny. 


Punkłualnie o dziewiątej rano, 

ledwo z łóżka pan Kacper powstanie, 
Zmawia pacierz; popluska się wodą 

I w szlafroku dzwoni na śniadanie, 
Wnet Rondlińska już kawkę szykuje, 

Róg serwety radca w kołnierz wetka... 
-- Jak się spało? Cóż, pogoda ładna? 

Sen dziś miałem... A jest tam gazetka? 
Potem czyta, komu co zginęło, 

Nekrologję też przegląda ściśle. 
-—— Coby, panie radco, na obiadek? 

-—- Tak, Rondlińsiu, otóż myślę..., myślę. 
Punktualnie o godzinie pierwszej 

Nasz pan Kacper powraca z przechadzki 
I przyśpiesza kroku, niespokojny, 

Jak wypadło pieczyste, jak placki?.. 
Po obiadku drzemka, a po drzemce 

Mała czarna w narożnej cukierni 
I partyjka szachów z radcą Protem, 

Który czeka dzień w dzień jaknajwierniej, 
Punktualnie o dziewiątej wieczór 

Kolacyjkę pan Kacper spożywa. 
Skromniuteńką: sznycelek niewielki 

Z garniturkiem i bombeczka piwa. 
Punktualnie, gdy dziesiąta bije, 

Już pierzyną nakryty po uszy. 
Tylko jeszcze wzdycha o zbawienie 

Dla swej duszy, nieśmiertelnej duszy. 


Benedykt Hertz. 


Z mego notatnika. 


Qui vivra — verra. 


Społeczeństwo polskie ma widocznie tak usta- 
loną markę konserwatywno-klerykalną, że wszelki 
objaw w niem myśli postępowej i demokratycznej 
wywołuje wprost sensację. 

Miejscowa prasa rosyjska wciąż łamie sobie 
głowę nad pytaniem, jaki kierunek reprezentuje 
„Przegląd Wileński* i z komicznem niedowierza- 
niem traktuje nasze zapewnienia, że społeczeństwo 
polskie nie składa się wyłączn'e z ultramontanów 
i reakcjonistów i że posiada w swem łonie żywio- 
ły, hołdujące zasadom, na których się opiera ustrój 
spółczesny narodów kulturalnych, 

Zrozumiałą jest zupełnie podejrzliwość takich 
vrganów, jak „Wilenskij Wiestnik* lub „Siewiero- 
Zapadnaja Zizń*, węszących wszędzie intrygę pol- 
ską i dopatrujących się w każdym nowym przeja- 
wie żywotności elementu polskiego ukrytych in- 
tencji antpiaństwowych. 

Mniej natomiast jest zrozumialą nieufność 
rosyjskiej prasy opozycyjnej, która znów w na- 
szych poglądach dopatruje się braku śmiałości 
i wyraźnego zabarwienia, nie szczędząc nawet 
bezzasadnych obaw, iż „postępowcy pójdą na lep 
taniej popularności w społeczeństwie polskiem, 
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skłonnem do nietolerancji narodowościowej i na 
wzór swych towarzyszów broni w Warszawie, znaj- 
dą się w jednym obozie reakcyjnym z dzisiejszy- 
mi swymi przeciwnikami, 

P. Homo z „Siew.-Zap, Gołosa*, którego tra- 
pią podobne obawy, jest najwidoczniej do tego 
stopnia przekonany o głęboko zakorzenionem 
wstecznictwie w społeczeństwie polskiem, że nie 
może uwierzyć, aby mógł istnieć w niem kieru- 
nek postępowy i demokratyczny, któryby koniec 
końców nie doprowadził do antysemityzmu. 

(Qui vwru — verra, Z równą, a może i z wię- 
kszą słusznością moglibyśmy żywić podejrzenia, 
czy liberalny „Siew. Zap. Gołos* nie uiegnie wpły- 
wom centralistycznym, któremi przesiąknięta jest 
burżuazja żydowska... 

Kiedyś wszakże „Nasza Niwa*, z powodu 
utrzymanej w tonie lekceważącym recenzji z wie- 
czoru białoruskiego, poważnie zakwestjonowała 
demokratyczne stanowisko „Siew.-Zap. Gołosa*, 
i tych tendencji centralistycznych nie zamaskuje 
nawet p. Homo, rozdający patenty na prawdziwy 
demokratyzm i postęp. Klasowy punkt widzenia, 
którym się szczycić zdaje p. Homo i którego brak 
w artykule „Ideja Jagiellońska" mocno go razi, 
może się doskonale godzić z centralizmem pań- 
stwowym. 

Może... ale na tej tylko podstawie nie chcę 
podawać w wątpliwość tendencji wolnościowych 
organu postępowców żydowskich. Pierwiej lub póź- 
niej nadejdzie godzina próby. 


Względy oszczędnościowe. 


P. KE. Szenfeld, inżynier naczelny budowy ka- 
nalizacji i wodociągów w Wilnie, zamieścił wresz- 
cie obszerne wyjaśnienie w „Kurjerze Litewskim*, 
dlaczego uważa za konieczne umieszczenie zbior- 
ników z wodą na Górze Zamkowej, a nie na Sto- 
łowej. jak projektowano uprzednio. 

Z referatu tego wypływa, że za zmianą tą, 
która wywołała tyle protestów, przemawiają wy- 
łącznie względy techniczne i finansowe, natury 
dość poważnej — każe to przyznać bezstronność. 

P. Szenfeld, jako kierownik robót miejskich, 
musiał się powodować przy opracowywaniu pro- 
jektu wodociągowego, jedynie temi pobudkami, 
o których wspomina i jest w zupełnym porządku. 
Miał na względzie taniość i praktyczność, bo tego 
żądał zarząd miejski. Trudno zaś wymagać od 
niego szczególnego pijetyzmu dla Góry Zamkowej, 
którego jako człowiek niemiejscowy nie mógł 
oczywiście żywić. 

Ale obowiązkiem naszej municypalności było 
zwrócenie uwagi p. Szenfelda, żeby wynalazł jaki 
inny sposób zaradzenia złemu, biorąc Górę Zam- 
kową za nawias swych wyliczeń. Trudno wszakże 
przypuścić, aby Góra Zamkowa była jedynem roz- 
wiązaniem kwestji, aby bez niej nie dał się usku- 
tecznić projekt wodociągów miejskich. A gdyby 
Góry Zamkowej nie było? Czyżby wówczas miasto 
musiało pozostać bez wodociągów? 

Skoro zaś dla mieszkańców Wilna—i to bez 
różnicy narodowości —Góra Zamkowa posiada wy- 
jątkowy urok, jest tem dla nich, czem Wawel dla 
Krakowa lub Kreml dla Moskwy, należałoby chyba 
te uczucia uszanować i nie obstawać z uporem 
godnym lepszej sprawy przy swym zamiarze ko- 
pania i wiercenia historycznego zabytku. 

Bardzo jest chwalebną dbałość munieypalno- 
ści wileńskiej o fundusze miejskie, ale wszakże 
„nie samym chlebem człowiek żyje*, Gdzieindziej 
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miasta ponoszą spore wydatki na rzecz konserwa- 
cji pomników przeszłosci i upiększanie swego wy- 
glądu zewnętrznego. U nas pod tym względem nie 
się niemal nie robi. Trudno o to mieć pretensję, 
skoro się przejrzy budżet miejski, gdzie dominują 
pozycje na utrzymanie policji i kwaterunek wojsk, 
lecz tembardziej wystrzegać się trzeba wszelkich 
kroków, zmierzających do odarcia grodu Giedy- 
minowego z resztek dawnej jego świetności. 

Nabycie Góry Stołowej, czy ulokowanie zbior- 
nika na wyniosłym brzegu Wilenki, gdzieś w po- 
bliżu—nie zrujnują miasta. a zwiększenie kosztów 
sowicie wynagrodzi moralne przeświadczenie, że 
się nie popełniło wandalizmu i że ostrym napa- 
ściom szowinistów litewskich oraz smiesznym pre- 
tensjom „patrjotów* z „Now. Wremia* kres się 
położyło stanowczy. 


Licz. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Wincenty Lutosławski, Na drodze ku wielkiej przemianie. 
Warszawa 1912. 


„Tymczasem żadna siła zewnętrzna, nawet 
powrót Boga-Człowieka śród ludzi, nie zmieni wa- 
runków walki wszystkich z wszystkimi; dopóki 
nie zajdzie jakaś przemiana wewnętrzna przeista- 
czająca dusze ludzi i przez to dopiero zmieniają- 
ca zasadniczo wzajemne ku sobie stosunki*. 

Tak pisze w zatytułowanej wyżej książce 
prof. W. Lutosławski. W przytoczonych słowach 
mieści się niewątpliwie wielka prawda. Zachodzi 
jednak pytanie, jaka siła ma ową przemianę spro- 
wadzić? 

Otóż wedle p. L. mato uczynić „świadomość 
narodowa, t. j. nowa siła w życiu ludzkości, jedy- 
nie PORA przeobrazić wszystkie istniejące sto- 
SUNnkI". 

Dalej zaś w myśl tej idei, powiada autor: 
„Dawna miłość ojczyzny była uczuciem łączącem 
człowieka z rodzinną ziemią”, a tu chodzi o „świa- 
domość narodową, która się najpełniej rozwija do- 
piero w oderwaniu od ziemi jako poczucie związ- 
ku duchowego między ludźmi*. Ta świadomość 
budzi się niezależnie od państwa, od państwowo- 
ści a ponieważ naród polski państwa jest pozba- 
wiony, w nim więc, w narodzie polskim, rozbudzi 
się owa świadomość najwcześniej, a potem przej- 
dzie do ludzkości całej. A to ma właśnie stano- 
wić ową wielką przemianę czyli udoskonalenie 
| dzkiego rodu. 

Na tej więc idei polegać ma „wewnętrzna 
przemiana*. Jestto jak gdyby dalszy ciąg miekie- 
wiczowskiego mesjanizmu. 

Jakkolwiek wierzę w udoskonalenie ludzko- 
ści, w jego uduchowienie, na to jednak potrzeba 
niesłychanie długich kresów i przeistoczenia na- 
szej dotychczasowej psychiki. Prof. Lutosławskie- 
mu oto wcale nie chodzi, wystarcza mu wiara 
w swoją ideję, w zbudzenie „świadomości naro- 
dowej”. , 

Autor głęboko wierzy w swą koncepcję filo- 
zoficzną i do wpojenia w nas wiary w nią stale 
Rzeczywistość, jednak nie zawaha się 
rozwiać jego złudzeń. Zeby doprowadzić nas do 
owych błogich chwil, o jakich mówi prof. Luto- 
sławski, trzeba nas „oderwać się od ziemi* t. j. 
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oderwać nas, co pomija autor, od wszelkich na- 
szych namiętności — nietylko od alkoholu i tyto- 
niu —ale od nienawiści, zawiści. mściwości, chci- 
wości, zbrodniczości itd. Wątpić zaś można czy 
tego dokonać potrafi „świadomość narodowa*, 
a przecież tylko pod tym warunkiem mogłaby na- 
stąpić nasza „wewnętrzna przemiana. 

Zadne uświadomienia narodowe nie przeobra- 
żą natury ludzkiej, bo nie wykluczą jej bestjalno- 
ści. Jedynie na bardzo długą metę wymierzona 
praca kuituralna nad wyplenianiem pierwiastków 
zwierzęcych, postęp w dziedzinie stosunków spo- 
łecznych i rozwój opartej na podstawach nauko- 
wych wiedzy mogą wpływać na stopniowe udo- 
skonalenie ludzkości. 


Eugienja Żmijewska. Zdaleka « Zbliska. Nowele. War- 
szawą 1912, 


llekroć bierzemy w rękę zbiór nowel, mimo- 
woli nastraja on nas na smutną, nieraz przygnę- 
biającą nutę. Nie wątpimy, że czekają nas targa- 
nia i łzy. Jest to powszechna cecha spółczesnej 
nowelistyki. Znamię to nietylko polskie, ale i eu- 
ropejskiej wogóle, a cóż dopiero rosyjskiej litera- 
tury, która tak odbiegła od Gogola i Szcze- 
dryna. 

„Zdaleka i Zbliska* odmienną mają cechę. 
jest tam humor i satyra, choć dość blade. Autor- 
ce chodziło, aby czytelnika w miarę rozerwać 
i zarazem pokazać mu nasze śmieszności i ułom- 
ności i to się jej całkiem udało. Jest tam nawet 
rzecz głębsza: „Rewolucja z okien Hersego*, choć 
pomysłowi bardzo wzruszającemu, nie dorównywa 
obrobienie. 


IV wiosenna wystawa obrazów. 


Wileńskie Towarzystwo Artystyczne, do któ- 
rego należą artyści miejscowi bez różnicy narodo- 
wości, urządziło IV wystawę dzieł swych człon- 
ków oraz zaproszonych wystawców. 


Niezaprzeczenie każdy objaw ruchu artystycz- 
nego powinien być witany przyjaźnie w mieście 
naszem, które naogół sztukę traktuje z zadziwia- 
Jjącą obojętnością. 

Wilno, miasto predestynowane swą malow- 
niczością okolic i ulic na wyrabianie całych poko - 
leń artystów, mające wszelkie po temu warunki, by 
urzeczywistnić marzenie estetów-reformatorów i wy- 
tworzyć ze swych przedmieść typ miasta-ogrodu 
na wzór angielskich i niemieckich prób w tym ro- 
dzaju, Wilno, malownicze i tak piękne, tak poe- 
tyczne, gdy wiosna utuli w krzewy bzu i kwitną- 
cych jabłoni rude mury starych gmachów, lub gdy 
jesień rzuca purpurowo-złoty płaszcz na białe ścia- 
ny bezpretensonalnie budowanych domków — Wilno 
posiada urok swoisty, naturalny, lecz żadnej kul- 
tury estetycznej i powiedzmy — żadnego gustu. 

Wszystko co wytwarza przemysł i obecna 
architektura” miejscowa jest po większej części 
ohydnie brzydkie. 

Wszystko, co się buduje — czy to murowane 
kamienice, czy „dacze* drewniane jest wysoce nie- 
smaczne i odznacza się zupełną dyzharmonją 
kształtów, 
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A wnętrza? 

Jeszcze gorsze. Tandeta i szkaradnie preten- 
sjonalne garnitury mebli niewygodnych i brzyd- 
kich-—oto co się spotyka w przeciętnych mieszka- 
niach obywateli miasta Wilna, którzy zdążyli się 
pozbyć starych, stylowych gratów, pamiętających 
czasy napoleońskie, a nie nauczyli się pragnąć koło 
siebie otoczenia estetycznego. A przecież i w prze- 
szłości i w teraźniejszości leżą skarby całe, z któ- 
rych wzory czerpać doprawdy nie tak trudno. 

Do Wilna nie dotarły prądy reformatorskie 
sztuki stosowanej polskiej lub jakiejkolwiek innej; 
usiłowania jednostek, dających od 
czasu do czasu miastu wizję, fetę artystyczną, po- 
zostawiającą wrażenie pięknego snu czy bajki, nie 
wiele wpływają na rozwój pojęć estetycznych miesz- 
kańców. Dlatego każde usiłowanie w tym kierun- 
ku, każde zetknięcie tychże z krainą estetyki na- 
leży witać z uznaniem. Wystawy w Wilnie są rzad- 
kie i nie liczne. ; 

A przecież powinno być inaczej, bo frekwen- 
cja ich jest dość liczną i nawet pod względem fi- 
nansowym podobno udają się nieźle. 

Na otwartej obecnie przy ulicy Wielkiej wy- 
stawie mamy 260 obrazów, przeważnie krajobra- 
zów i przeważnie zamiejscowych. | 

Wilno reprezentują najliczniej żydzi, z któ- 
rych pp. Szer i Lewin dali pastele—widoki Wilna 
ładne i poetyczne, a p. Lewina zwłaszcza odzna- 


czają się niezwykłą finezją. Pp. Fleury i Leszczyń- 


ski dali niezłe szkice. Akwarele p. Łukaszewicza 
wyróżniają się dodatnio, zaś p. Wołonsewicz z do- 
skonałem poczuciem kolorytu odmalował wileńskie 
zakątki. P. Bałzukiewicz dał popiersie Montwiłła, 
zaś p. Bałzukiewiczówny szkice i kwiaty są dość ba- 
nalne. Z dawniej Wilnu znanych przypomniał się 
szczęśliwie Bujko w silnie kolorystycznych akwa- 
relach, zaś mniej udatnie p. Międzybłocki, którego 
widoki Krakowa itp. szkice są niedbałe w tech- 
nice. 

Są dwa ładne pejzaże p. Rómerówny, zwłasz- 
cza jezioro; śliczne akwarele [wanowa, robione starą 
manjerą, wykończone delikatnie o barwach subtel- 
nych i jasnych, dobre obyczajowe studja Krugera, 
zwłaszcza stary zegarmistrz w rembrantowzkiem 
oświetleniu. 

Oryginalne natomiast akwarele w tonie „,gri- 
sailles** dał p. Górecki. 

Są jeszcze wylizane, płaskie portrety Da- 
widowicza, dużo minjaturowych obrazków Antokol- 
skiego i niezmiernie banalne morskie widoki Han- 
sona, czyniące wrażenie oleodruków. 

Obrazów rodzajowych prawie niema, — jeno 
Kuleszy duże płótno „Śmierć matki*, znane już 
z reprodukcji. Artysta ten wraz z Puaczem, który 
dał dwa banalne obrazki reprezentują Warszawę. 
Mimo szczerej wdzięczności, jaką czuć powinniśmy 
dla inicjatorów wystawę, nie można nie uczynić 
uwagi krytycznej, co do widocznego braku myśli 
przewodniej przy urządzaniu takowej. 

Jest to bowiem zbieranina dzieł różnej war- 
tości, pochodzenia i czasu nawet, (stary obraz Ko- 
zakiewicza?!) zgromadzonych bez systemu, — nie- 
mal jak u kunsthdndlera. A przecież publiczności 
naszej nie tylko pokazywać trzeba rzeczy zajmu- 
jące, ale i uczyć ją na nie patrzeć. 


Miron. 
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Szanowny Panie Redaktorze! 


W celu wyświetlenia prawdy upraszam o zamieszczenie 
poniższych słów moich. 

Redaktor „Kurjera Litewskiego*, p. Józef Hłasko, w ru- 
bryce odpowiedzi dla wszystkich (JM 24 „Kurjera Litewskie- 
go*) zwrócił się do mnie z zarzutem, iż nie zrozumiałam 
słów jego, odnoszących się „do sprostowania* (artykułu me- 
go, zamieszczonego następnie w M 5 „Przeglądu Wileńsk.*). 
P. Hłasko odrzucił je rzekomo dlatego, iż — uważał to za po- 
lemikę osobistą i sam radził mi zwrócić głos mój do „Prze 
glądu Wileńskiego*. Artykuł mój, wbrew orzeczeniom p. Hła- 
ski, polemiką wcale nie byl, a końcowy zwrot w nim do prze- 
szłości, do analogicznych stosunków z przed lat 90 również 
nie podobał się p. Hłasce, chociaż właśnie stawiał kwestję na 
gruncie zasadniczym, 

Słowem, nie uznał go p. redaktor „Kurjera Litewskie- 
go* za pożądany dla swego pisma i tem samem stanął w sprzecz- 
ności z zapewnieniami własnemi (M 145 i 172 „Kur. Wil.*). 
iż „Wolna Trybuna* w „Kur. Wil.* może służyć «do swobod- 
nego wypowiadania się osobom odmiennych przekonań. 

„ Na pytanie, dlaczego w takim razie został zamieszczo- 
ny w M 146 „Kur. Wileńsk.* z r. z. głos p. Obsta, tak namię- 
tnie występującego we własnej obronie, że aż kilkakrotnie 
rozminął się się z prawdą? —P. Hłasko odrzekł mi, że uczynił 
to dlatego, iż p. Obst nie miał się gdzie wypowiedzieć (*)... 

Następnie artykuł ks. Makarewicza (NM 166 „Kur. Wil.*), 
pomimo, żż się unika polemiki, znalazł się na szpaltach „Kur. 
Wil.* z niewiadomej chyba przyczyny, głyż ks. Makarewicz 
atakował nieistniejące pozycje... i czynił to z animuszem, nie 
lieującym z powagą jego stanu, pomimo to, głos jego prze- 
szedł w „Kurjerze bez zmiany, bo... jak określił p. Hłasko, 
musiał być zamieszczonym z kolei po moim artykułe p. t. 
„W imię prawdy*, w którym prostowałam nieścisłości, popeł- 
nione przez p. Obsta,.. 

a artykuł ks. Makarewicza zaprotestowało w NM 171 
„Kur. Wil.* 47 osób P. Hłasko jednak, który nie usunął ani 
jednego słowa z niesmacznej odezwy ks. Makarewicza, zmie- 
nił w proteście 47-iu osób określnik najważniejszy, tyczący 
się p. Obsta, czyniąc od tego zależnem przyjęcie tego arty- 
kułu do druku; to właśnie zmiana stała się powodem niepo- 
rozumienia i zarzutów ze strony podpisanych pod protestem 
osób, gdyż dała powód p. Obstowi do nowych, a niewłaści- 
wych wycieczek, zamieszczonych również w NM 7 „Kur. Lit.*; 
jednakże nie przeszkodziło to p. Hłasce odrzucić niepożądane- 
go wyświetlenia całego przebiegu sprawy i nazwać przedsta- 
ała mu w tym względzie „sprostowania* polemiką 0so- 

stą. 

Wszystkie te uwagi wypowiedziałam osobiście p. Hła- 
sce w odpowiedzi na jego odmowę zamieszczenia artykułu 
w obecności jednej z delegatek, przedstawiających mu uprze- 
dnio protest. Na to otrzymałam z ust p. redaktora „Kurjera 
Wileńskiego* ponowną odpowiedź, iż fakta te nie zmieniają 
jego postanowienia i radę, abym me sprostowanie zwróciła 
do „Przeglądu Wileńskiego* i że — w podobnych wypad- 
kach — jest to jego zdaniem najwłaściwsza droga dla postę- 
powców. 

Jakież inne ze słów p. Hłasko wyciągnąć można wnio- 
ski, jeśli nie te, jakie zostały zamieszczone w przypisku do 
RE artykułu?” Wszak idzie tu o istotne znaczenie słów 
p. Hł ski, które w zestawieniu z faktami, chyba zaprzeczeniu 
gołosłownemu nie podlegają? 


Proszę przyjąć etc. 


K. Ostachiewiczowa. 





PRASA POLSKA. 


— Stanowisko Koła Polskiego w parlamencie 
niemieckim stanowi dziś przedmiot ożywionej dy- 
skusji w prasie polskiej. 
ne z uznaniem podnoszą zachowanie się posłów 
polskich z zaboru pruskiego, przy wyborach do 
prezydjum i zalecają taktykę lojalną względem 
rządu. Natomiast prasa postępowa nie szczędzi 
słów ostrej krytyki i przewiduje, że Koło Polskie, 
obawiając się wzmożenia się socjalizmu, nie ze- 
chce stanąć na gruncie opozycyjnym i nie potrafi 
skorzystać z tak dogodnej konjunktury politycz- 
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nej, jaką niewątpliwie wytworzyła przewaga le- 
wicy w parlamencie berlińskim. 

P. L. G. w „Prawdzie* zastanawia się nad 
obecną sytuacją w Niemczech i takie stawia ho- 
roskopy: 


„Dawno zapowiadana bnrza rozpętać się może la- 
da dzień nad zamkiem cesarskim Hohenzollernów. Lud, 
który wysłał do parlamenta 110 socjalistów, lud tak 
wytrwały i metodyczny, jak niemiecki, niełatwo da się 
zbić m tropu i z wytkniętej do końca linji opozycyjnej 
nie zejdzie, 

„Kto rozumie ducha spółczesnej epoki, kto zmie- 
rzył siłę idei demokratycznej i ogarnął okiem zwycię- 
ski jej pochód poprzez najstarsze lądy świata — ten 
żadnych nie żywi wątpliwości co do wyniku walki*. 


„. Wniosek socjalnej demokracji. żądający od- 
powiedzialności kanclerza i ministrów przed par- 
lamentem, stanowi zapowiedź przeistoczenia w nie- 
długim czasie napoły feudalnej monarchji Hohen- 
zollernów na państwo parlamentarne. Olbrzy- 
mie znaczenie tego faktu z naciskiem podkreśla 
p. L. G. 


„Dzisiejszy system rządzenia wspiera się mocno 
i wyłącznie na żywiołach ultra-reakcyjnych; jest on 
w Europie--jeśli pominąć wschodnie jej przestrzenie — 
wyjątkiem zgoła archaicznym i dającym się srodze we 
znaki całej części świata, przywalonej niezmiernym 
ciężarem militarymu i marynizmu. 

„Smiało rzec można, że za sprawą Niemiec roz- 
wój polityczny Europy opóźnił się o pół wieku. 

„Tedy wszystko, co powoduje upadek lub zmianę 


prusko-niemieckiego systenu — wychodzi na dobro 
ludzkości, wszystko zaś, co ten wypadek opóźni—na jej 
niekorzyść. 


„Interes narodowy polski ściśle się tu wiąże z in- 
teresem ludzkości i kultury. 

„Dość spojrzeć, na jakich żywiołach opiera się 
niemiecki system rugów i szykan w Poznańskiem, dość 
wiedzieć go przy pracy na ziemiach polskich i wyczuć 
rozległe jego wpływy poza wschodnią granicą — by 
powziąć niezłomne przekonanie, że z chwilą jego upad- 
ku polacy nie stracić nie mogą, a zyskać bardzo 
wiele. 

„Czy zdają sobie sprawę z tego miarodajni 
politycy w Poznańskiem, a 
Koła? 

„Obawiać się trzeba, że nie. Jeśli nawet tu i ow- 
dzie pośród nich błyśnie ideja ścisłego spółdziałania 
z opozycją radykalną — to rychło zgasnąć musi pod 
mroźnem tchnieniem egoizmu dwóch utra-zachowaw- 
czych kast, które dzierżą niepodzielnie w dłoniach ster 
polskiej polityki: wielkiej własności i kleru. Śród po- 
szczególnych ziemian i księży sa niewątpliwie ofiarni 
i szczerzy patrjoci, ale społecznie i materjalnie są te 
dwie sfery mocno sprzągnięte z obecnym systemem re- 
4 akcji, i gdy się widzi tę ich na każdym kroku wydatną 

solidarność z ustrojem, który jest plagą naszego naro- 

du i zmorą całej Europy — gdy się czyta i słyszy za- 
wiłe ich wywody i nakazy trzymania z ezarno-błękit- 
nym blokiem rządowym w obliezu  „rozkładowych 

w państwie elementów* — można, niestety, z góry 

przewidzieć, że konserwatywni nasi posłowie odrzucą 

starodawne hasło i przy boku pana von Heydebranda 
walczyć będą do upadłego za własną i cudzą 
niewolę*. 

Oczywiście, słuszne uwagi publicysty war- 
szawskiego pozostaną głosem wołającego na pu- 
szczy i Koło Polskie będzie się nadal przelicyto- 
wywało z hakatystami w gorliwości o wzmocnie- 
nie militarnej potęgi Prus, głosując posłusznie za 
wszystkiemi t. zw. „koniecznościami państwowe- 
mi* (budżet, wojna, marynarka). 

= W szeregu ordynarnych wymysłów anty- 
semickich, którerni przepełniona jest nasza prasa 
klerykalna i nacjonalistyczna, wyróżnia się do- 
datnio głos p. Sst. Moksiewicza w wileńskiej „Ga- 
zecie Codziennej*. P. Moksiewicz zbija twierdze- 
nie prof, W. Lutosławskiego, iż polacy, życząc 
jaknajlopiej „naszym ukochanym braciom żydow- 
skim* (!), powinni gorliwie im pomagać odzyskać 
swą ojczyznę starozakonną w Palestynie... 


nasi 
zwłaszcza przywódcy 


„Takie rozwiązywanie danej  kwestji wogóle 
i w szezególności na naszym gruncie, ty wysoce nie- 
praktyczne. Niepraktycznem jest ono dlatego, iż prze- 
prowadzenie jego w życiu wymagałoby przynajmniej 
kilku wieków ryczałtowej i powszechnej agitacji w tym 
kierunku pomiędzy żydami, ażeby im wszystkim za- 
szezepić ten ideał i zrobić go dla nich tak dalece dro- 
gim, iżby się zgodzili na jego zrealizowanie: opuszczać 
nieraz miejsca, które przechowują kości ich dziadów 
iojeów, z któremi się wiążą wspomnienia ich dzieciń- 
stwa, młodości i różnych przejść życiowych, przyjem- 
nych lub gorzkich, wesołych i smutnych, i wreszcie 
miejsca, gdzie im jest dobrze i wygodnie. 
„Przeniesienie żydów do Palestyny mogłoby być 
zrealizowane jedynie na tej drodze, bo przecież chyba- 
byśmy się nie odważyli zrobić z nimi, czegobyśmy so- 
bie nie życzyli. Przecież my sami w dość znacznej 
zę części jesteśmy rozsiani pomiędzy narodami całej 
go świata i korzystamy na ich ziemi z praw obywatel- 
stwa. Gdzie niema polaków? -— Są oni i w Ameryce 
iw różnych krajach Zachodniej Europy i w Turcji na- 
wet. Więe czyżbyśmy mogli chdcieśby przez wzgląd 
na naszych braci na obczyźnie, pozbawić żydów prawa 
zamieszkiwania naszego kraju. To byłoby nawet nie 
po ludzku — pamiętajmy, iż rawet dzisiejsza etyka 
pogańska zrozumiała, że jednostka ludzka, czy to bę- 
dzie żyd, czy anglik, czy buszmen. nie może być w ża- 
dnym razie uważana za sprzęt, za rzecz, którą można 
przynieść w ofierze przyświecającym nam ideałom. Są 
prawa człowieka, których żadne czmucenia idealistycz- 
ne nie będą w stanie usunąć i rozwiązać — w szeregu 
tych praw jedno z pierwszych miejsc zajmuje swoboda 
obierania sobie na powierzchni ziemi miejsca zamie- 
szkania. Zresztą to jest nawet tylko teoretyczna moż- 
liwość, ponieważ jesteśmy pozbawieni wszelkiego wpły- 
wu na prawodawstwo, panujące w naszym kraju”. 


P. Moksiewicz bardzo słusznie zaznacza, że 
fantastyczny pomysł przeniesienia żydów do Za- 
chodniej Azji jest tylko szkodliwem złudzeniem, 
gdyż nie rozwiązuje bynajmniej palącej kwestji 
żydowskiej i nawołuje „do jaknajbardziej sumien- 
nego i poważnego jej badania*. Szkoda tylko, że 
autor nie próbuje stawiać żadnych pozytywnych 
wniosków i nie wyjaśnia bliżej, jakby należało kwe- 
stję żydowską rozwiązać z „chrześcijańskiego* 
stanowiska. 





Nowe ziemstwa. 


Mańsk, 

Z otwarciem w dniu 25 stycznia pierwszego 
ogólnego zebrania ziemstwa gubernjalnego weszli- 
śmy w nowy okres pracy społecznej. Jakie ona 
wyda rezultaty -- trudno jeszcze przewidzieć. Po 
tylu latach wahania, po tylu róźnych przejściach, 
sfery rządzące zdecydowały się wreszcie na „roz 
szerzenie samorządu*, aczkolwiek obesłanie tej 
tak ważnej placówki pracy społecznej i ekono- 
micznej nie idzie równolegle z potrzebami istot- 
nemi mieszkańców kraju naszego. Przyszłość naj- 
bliższa pokaże owoce tych prac. 

Tymczasem na wstępie radni z zapałem 
wzięli się do pracy, energicznie przytem domaga- 
jąc się decentralizacji na korzyść powiatów. 

Już w piątym dniu obrad okazało się, że nie 
wszystkie powiaty korzystały w równej mierze 
z kapitałów drogowych; wynikły stąd spory o po- 
dział pozostałych po poprzedniem ziemstwie fun- 
duszów. u 

Zebranie wyłoniło 5 komisji: budżetową, re- 


dakcyjną, drogową, agronomiczną i do spraw 
szczególnej wagi (głównie dotyczącą opodatko - 
wania). | Ra 

Prace w komisjach szły żywo. Do komisji 


budżetowej weszło po 2 przeJstawicieli powiatów, 


—————M——-+- 
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a do pozostałych —po 1-ym z prawem koop- 
tacji. 

Poruszono dotąd cały szereg spraw ważnych, 
o których szczegółowo i obszerniej będziemy pi- 
sali z punktu widzenia potrzeb kraju, obecnie da- 
jemy tylko ogólny rzut oka na przebieg narad. 

Na wstępie zakomunikowano zebranym, iż 
majętności i kapitały przekazane przez dawne 
ziemstwo wynoszą 3,385,369 rb. 99*/, kop. 

Poruszono sprawę kasy emerytalnej ziem- 
skiej, polecając na następne zebranie wnieść szcze- 
gółowo opracowany projekt; podniesiono sprawę 
szkoły felczerskiej i akuszeryjnej, sprawę lekar- 
ską, sprawę ubezpieczeń od ognia, drogową i wie- 
le innych. 

W znanej sprawie upamiętnienia 1812 r. przez 
postawienie pomnika w Borysowie, Rada Guber- 
njalna wypowiedziała się przeciw temu, a ponie- 
waż rady powiatowe już wyznaczyły kredyty na 
ten cel, przeto zdecydowano sprawę przekazać do 
komisji. 

Sród obrad zwróciła uwagę zebranych spra- 
wa taksy za wyrąb drzewa w lasach obywatel- 
skich przez włościan. Kary wyznaczono wysokie, 
rozumiejąc, iż to powstrzyma od samowolnego 
wyrębu drzewa, Tu jednak dzielnie bronił inte- 
resów włościan radny włośc. Archipienko, dowo- 
dząc, iż niechęć czynienia szkody lub cele ko- 
rzyści osobistych są przyczyną szkód leśnych, 
a często istotna potrzeba materjału budowlanego 
lub opału. Lasy wszak w całej swej masie są 
w ręku obywatelskim i rządowym, chłop lasu 
niema.  Możeby więe należało raczej uregulować 
sprawiedliwie tę bolączkę, a nie karami oduczać. 

Prócz Archipienki w obronie interesów, wło- 
ściańskich oraz z inicjatywą szerzenia wśród nich 
kultury (stow. trzeźwości, uwolnienie od obow. 
etapu) występował radny Szymański, b. poseł do 
LI-ej Dumy. 

W swem zabarwieniu społecznem zebranie 
przedstawiało się tak: lewica — borysowszczy zna, 
radni m. Mińska i pow. nowogródzki; centrum — 
powiaty: miński, słucki, rzeczycki i mozyrski; 
prawica: powiaty piński, ihumeński i bobrujski. 

W dalszym ciągu rozpatrzono wnioski komi- 
sji prawniczej i uchwalono, aby „rozpocząć stara- 
nia o kredyt na przeszacowanie nieruchomości 
ubezpieczonych w ziemstwie, gdyż ziemstwo chce 
sprawę ubezpie*zeń stopniowo z rąk pisarzów wło- 
ściańskich wziąć w swoje ręce © 

Sprawa ubezpieczeń ziemskich zajęła sporo 
czasu i słusznie, gdyż dotychczas znajduje się 
ona w opłakanym stanie. I w tym wypadku ko- 
misja prawna a za nią zebranie uchwaliły, aby 
nowy sposób zatwierdzania szacunków wprowa- 
dzić na rok jeden, jako próbę tylko. | 

Mniemamy, że sprawa ubezpieczeń od ognia 
posunie się znacznie naprzód wtedy, kied nietyl- 
ko będą obsadzone 8 nowych posad taksatorów 
ziemskich, lecz będą na te stanowiska powołani 
ludzie obeznani ze sprawą ubezpieczeń budynków 
miejskich. Królestwo Polskie wszak ma rozległą 
w tym względzie praktykę i wyrobiło już zastęp 
ludzi fachowych, niektórzy z nich, mieszkańcy 
tutejszego kraju, kilka lat pracowali jako taksato 
rzy powiatowi i poczynili starania w Radzie Qub. 
o posady, lecz, jak słychać napróżno, gdyż polaków 
niechętnie mają przyjmować. 

Najbliższa przyszłość pokaże, 
o dobro sprawy czy też o polityczne 
dowościowe względy chodzi. 


czy Radzie 
lub naro- 
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Budżet wydziału ubezpieczeń przyjęto w wy- 
sokości 160,000 rb. 

Wśród szeregu spraw i kwestji, jakie wcho- 
dziły pod obrady, były niekiedy sprawy zasadni- 
czej wagi, większość jednak były to drobiazgi, 
a w całości obrad nie dostrzegliśmy pewnej pla- 
nowości, pewnego obmyślanego kierunku. 

Mimowoli dźwiga dzisiejsze ziemstwo grze- 
chy i nałogi dawnego półziemstwa, — stara się je- 
dnak — przyznać trzeba — wybrnąć z tej pozycji 
Czy starczy sił i wytrzymałości trudno przewi- 
dzieć, —to pewna tylko, że musi ten czy inny 
skład radnych prawami gospodarki lokalnej zająć 
się szczerze a sumiennie, gdyż w przeciwnym ra: 
zie kraj cofać się będzie wstecz. 

Regulacja stosunków między dworem a wsią 
natknęła się na ostrą sprawę szkód. Rada wnio- 
sła projekt taksy za szkody, komisja podniosła 
takową oczywiście w „pedagogicznych* celach. 
Nie pomogły w tym względzie głosy włościan ani 
inne. Taksę wyższą uchwalono. 

Sprawę tę głosowano dwukrotnie —głosy roz- 
dzieliły się w równej mierze. Charakterystyczną 
liczbę głosów w pierwszem głos. 27 i 27 a w dru- 
gim 80 i 80—podajemy. Przy tajnem jednak gło- 
sowaniu projekt wyższej taksy otrzymał 37 głosów, 
przeciwnych zaś było już tylko 22. 

Włościanie robią uwagę na boku, że ziem- 
stwo „zbyt pańskie: drą z nas podatki jak skórę 
z barana, a jeszcze i drzewo na wagę złota 
liczą... * 

Kiedy tuż za tem rozpatrywano sprawę wy- 
nagrodzenia włościan za gaszenie pożarow lasów, 
włościanie proponowali podnieść taksę, gdyż w ka- 
żdej chwili ich zmuszają do tej czynności nie ba- 
cząc na stan robót własnych, -—- wtedy rozległy się 
liczne głosy przeciw powiększeniu norm... 

Drogi utrzymywane przez ziemstwa kosztują 
kolosalne pieniądze, stan ich jednak jest tak marny, 
że użytkowanie ich dla mieszkańców nie opłaca 
w części nawet łożonych kosztów. 

W r. b. Rada Gubernjalna wniosła do budżetu 
wydatek na drogi 216,270 rb. t. j. '/, budżetu. 

Wprawdzie są to rzeczv nader kosztowne, 
lecz dotąd gospodarowano tym działem najniedo- 
łężniei. 

Przy sposobności zebranie wypowiedziało się 
za potrzebą zbudowania kolei Złobin—Mozyrz— 
Owrucz, —a także za budową podjazdowej linji — 
Bobrujsk—Broża—Hłusk. 

pomoc lekarska będzie kosztowała ziemstwo 
nasze 240,000 rb. Przy rozpatrywaniu budżetu 
tego działu, szerokie debaty powstały przy oma- 
wianiu kredytu na miński szpital gubernjalny, 
którego wydatki wynoszą 145,000 rb. 

Wielu dowodziło, że szpital obsłaguje miński 
powiat i samo miasto, przeto należy asygnować 
znacznie mniej, tembardziej, że szpital wymaga 
zupełnej reorganizacji. 

Do takich samych wniosków przyszła i ko- 
zab budżetowa, proponując asygnować 127,800 
rubli. 

Ostatecznie postanowiono szpital zreorgani- 
zować; pozostaje oddział chirurgiczny, oftalmiczny 
i dla chorób specjalnych, również będzie szkoła 
felczersko-akuszeryjna przy szpitalu. 

Oddział chorób zakaźnych postanowiono zam- 
knąć od 1 maja. 

Nie pomogły ani argumenty ani przekonywa- 
nia, że termin to zbyt krótki, a potrzeba takiego 
oddziału wielka. To też radni od m. Mińska 
wnieśli protest przeciw takiej uchwale zebrania. 


Charakterystyczne, że do komisji dla przekształ- 
cenia szpitala nie powołano żadnego radnego od 
miasta i wogóle ujawnił się dość ostry antagonizm 
między miastem a wsią. 

Zakończyło swe obrady zebranie ziemstwa 
gub. mińskiej uchwałą asygnowania 500 rb. na 
pomnik Stołypina w Kijowie, a na wniosek duch. 
Kirkiewicza wyasygnowało jeszcze 250 rb. na za- 
kup portretu twórcy swemu Stołypinowi, by za- 
wiesić ten portret w sali posiedzeń. 

A i na wzniesienie pomnika w Borysowie na 
pamiątkę 1812 r. wyasygnowano ostatecznie 2,000 rb. 

Tak oto zakończyło swe pierwsze obrady ziem- 
stwo gub. mińskiej, stworzone przez p. Stołypina. 

Budżet ziem. gub. zamyka się cyfrą 784,000 
rb. Miasto Mińsk wydzielone zostało jako osobna 
jednostka ziemska i wpłaci 52,000 rb. na wydatki 
ziemstwa gubernjalnego, powiaty wpłacą 722,000 
rb., pozostałe 10,000 rb. pokryte będą ze źródeł 
specjalnych. 


J, M. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Dyplomacja europejska, widać, naprawdę gro- 
źnych spodziewa się powikłań, skoro nagle — po 
okresie powszechnego szczękania orężem i rozle- 
gających się ze wszech stron bojowych pomru- 
ków — zaczęto sobie rozdawać różdżki oliwne. Po- 
tencje. które jeszcze wczoraj warczały, jak podra- 
żmione brytany — dziś przysiadają się do siebie 
i szepcą o możliwości porozumień, przyjaźni, So0- 
juszów nawet. | 

Słychać, że Anglja dodaje raptem ataku sym- 
patji dla Niemiec; Rosja zaś i Austrja czekają 
tylko odpowiedniej chwili, by paść sobie w ob- 
jęcia. | 

„Voss. Ztg.* zapewnia, że między Londynem 
i Berlinem toczą się ważne rokowania, mające na 
celu porozumienie angielsko-niemieckie; dalej -że 
na 14 i 15 maja zapowiedziano w Londynie kon- 
ferencję przedstawicieli obu narodów; wreszcie nie 
bez kozery przybył nad Szprewę angielski mini- 
ster wojny Haldane, poprzedzony tu przez admi- 
rała lorda Beresforda. Obaj dygnitarze jedli śnia- 
danie u cesarza i jak słychać — rozmawiali nie- 
tylko o losach adw. Stewarta, uwięzionego przez 
władze niemieckie za wyławianie ich tajemnic. 

Jeszcze efektowniejsze są symptomy zwrotu 
w stosunkach austrjacko-rosyjskich. Pobyt w Wie- 
dniu W. ks. Andrzeja Włodzimierzowicza stał się 
wielce jaskrawą i gromką manifestacją polityczną. 
Jak zapewniają dzienniki wiedeńskie — gość rosyj- 
ski, wśród wiwatów, miał dać do zrozumienia 
(nieoficjalnie wprawdzie), że powrotna droga z Bu- 
chlowic do Miirzstegu byłaby przez Rosję mile 
obecnie widziana. 

Kombinacje te nie ulegną zmianie skutkiem 
śmierci hr. Aehrenthala, najwybitniejszego polity- 
ka austrjackiego od czasów Andrassy ego. 

Hr. Alojzy Lexa von Aehrenthal urodził się 
w Pradze Czeskiej w lutym 1854 r. Po ukończe- 
niu studjów w r. 1877 udał się Aehrenthal jako 
wolontarjusz dyplomatyczny do Paryża. Tam po- 
znano się prędko na talencie młodego dyplomaty, 
który wkrótce otrzymał stanowisko attachć nieeta- 
towego w Petersburgu. W r. 1882 sprowadzono 
go do Wiednia, gdzie zajął już dość odp”wiedzial- 
ne stanowisko w ministerjum spraw zagranicznych 
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i z zadań swych wywiązywał się tak świetnie, że 
po pięciu latach znalazł się już jako pierwszy se- 
kretarz w Petersburgu, który nęcił go zawsze. Na 
nowem stanowisku, nawiązał Aehrenthal stosunki 
poważne w stolicy Rosji, posiadł język rosyjski 
i śmiało mógł być uważany za najkompetentniej- 
szego znawcę Rosji i stosunków rosyjskich śród 
ciała dyplomatycznego Austrji. 

Już jako poseł i minister upełnomocniony, 
został wysłany w r. 1895 do Wiednia i do Buka:- 
resztu, aby w następnym roku powrócić po raz 
trzeci do Petersburga już w charakterze ambasa- 
dora. Tu w czasie kapitalnych wydarzeń polityki 
ostatnich lat: polityki króla Kdwarda, opartej na 
ententes, prowadzącej do izolowania Niemiec, zbli- 
żenia Anglji do Rosji, usiłowań ograniczenia floty 
- niemieckiej itd., hr. Aehrenthal pracował nad usu- 
nięciem nieporozumień między Austrją a Rosją 
i doprowadzeniem stosunków między dwiema temi 
monarchjami do najdalej idącego zbliżenia. 

W r. 1907 po upadku Gołuchowskiego, Aeh- 
renthal został powołany na stanowisko ministra 
spraw zagranicznych. Na tem stanowisku prze- 
prowadził swe najdonioślejsze dzieło: aneksję Bo- 
śnji i Hercegowiny. Niezwykły dar dyplomatycz- 
ny i stosunki osobiste z Rosją pozwoliły mu za- 
żegnać raz jeszcze grożący z tego powodu kon- 
flikt z Rosją. 

Polityka przyjaźni z Rosją zawsze była głów- 
nym celem działalności dyplomatycznej hr. Aeh- 
renthala. 

Tej linji wytycznej polityki urzędowej Austrji 
"nie znieni zgon Aehrenthala. Następca zmarłego 
dyplomaty, hr. Berchtold jest wiernym u zniem 
Aehrenthala i jak on, szkołę dyplomacji przeszedł 
w Petersburgu. 

Urodzony w r. 18938, karjerę dyplomatyczną 
rozpoczął w 1898 r. w ministerjum spraw zagra- 
nicznych. Po roku, jako sekretarz ambasady, po- 
wołany został do Paryża. Przeszedłszy wszystkie 
stopnie hierarchji dyplomatycznej w Londynie, 
w Petersburgu i w ministerjum w Wiedniu, w gru- 
dniu r. 1906 mianowany został ambasadorem au- 
strjacko-węgierskim przy rządzie rosyjskim. 

Były to czasy t. zw. przesilenia aneksyjnego. 
Hr: Berchtold uczestniczył wtedy w rokowaniach 
Aehrenthala z Ilzwolskim. Usunąwszy się następ- 
nie na czas pewien od polityki, wciąż pracował 
jednak, jak twierdzi półurzędowa prasa austrjacka, 
nad zbliżeniem austrjacko-rosyjskiem, 

Ta sama prasa przepowiada, że hr. Berch- 
ot, jako minister, dalej pracować będzie na tem 
polu. 

Położenie w parlamencie Rzeszy jest wciąż 
niewyjaśnione. Kanclerz Bethmann-Hollweg wy: 
głosił długą mowę, w której atakował namiętnie 
socjalistów, zapowiadając kategorycznie, że nie 
zgodzi się na dalszą demokratyzację ustroju kon- 
stytucyjnego państwa. Mowa wywarła wrażenie 
nader ujemne, a socjalista LLedebour ostro ją skry- 
tykował. Przemówienie posła socjalno-demokra- 
CADEEO w obszernem streszczenia podajemy po- 
niżej. 


Mowa Ledeboura 


Blisko trzygodzinna mowa posła sccjalistycz- 
nego Ledeboura w parlamencie niemieckim, jest 
powszechnie komentowana w prasie niemieckiej. 
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Tak ostrych wyrażeń i tak śmiałej krytyki rządu 
jeszcze w „Reichstagu* nie słyszano. 

Ledebour, rozpocząwszy od omawiania jakiejś 
denuncjacji posła Mumma, zwrócił się przeciwko 
kanclerzowi, który nie był obecny na posiedzeniu, 
choć to było jego obowiązkiem, bo wiedział, że 
będą repliki na jego mowę, 

To nieprzychodzenie na mowy przeciwników 


| PORY CZRSCH „jest złem przyzwyczajeniem, które 


anclerzowie niemieccy przyswoili sobie od Bi- 
smarcka, który gdy wchodził w konflikt z parla- 
ment*m, znikał poprostu na parę miesięcy. Jeżeli 
następcy Bismarcka sądzą, że nabiorą znaczenia, 
naśladując go, to się mylą. Jeżeli urzędnik pań- 
stwa niemieckiego, który zawdzięcza swoje stano- 
wisko nie własnej sile przekonań, ale łasce dwor- 
skiej, pozwala sobie na oczyszczanie parlamentu 
niemieckiego, bo ten parlament tego czy tamtego 
obrał swoim prezydentem, to jest to coś niesły- 
chanego*. (Prezydent Kaempf zwraca uwagę po- 
słowi, by używał parlamentarnych wyrażeń). 

Ledobour mówi dalej, że oczekuje od wszy- 
stkich partji (z wyjątkiem konserwatystów), że 
„one tak samo, jak socjalni demokraci, odeprą po- 
dobne nadużycia urzędnika wobec posłów, którzy 
mają zaszczyt być przedstawicielami narodu nie- 
mieckiego*. „Mam nadzieje, że nietylko socjalni 
demokraci, ale też cały naród niemiecki, o ile nie 
cierpi na całkowite zaklejenie mózgu przez „que- 
relle allemande", nie odmówi uznana postępowej 
partji ludowej. QGuwernantka rządowa. wysypała 
cały zapas swego niezadowolenia ź powodu wy- 
boru prezydenta, przyczem dostało się też naro- 
dowym liberałom!* Ledebour oświadcza, że była 
to chęć steroryzowania nar.-liberałów, żeby nie 
głosowali na drugi raz na socjalistę przy wybo- 
rach prezydjum. | 

Mówca przechodzi do odparcia zarzutu nie- 
jednolitości, stawianego przez Posadowskiego par- 
tji socjalistycznej. „Właściwie pomiędzy obydwo- 
ma skrzydłami partji, rewizjonistami i radykali- 
stami niema różnicy. Fantastyczne iluzje hr. Po- 
sadowskiego nie urzeczywistnią się, żeby socjal- 
na demokracja dzięki rewizjonizmowi zamieniła 
się w partję burżuazyjną. Jestto jednomyślne 
zdanie wszystkich moich tówarzyszów partyjnych*, 
(Bardzo słusznie! u soc.-dem'). „Jesteśmy prole- 
tarjacką partją bojową, dla której polityka nie 
jest rozrywką obiadową ani przyjemnością wie- 
czorową, ale dla której walka jest koniecznością 
życiową, dążeniem do urzeczywistnienia naszych 
ideałów. Różnice zdań zachodzą we wszystkich 
partjach, nawet u narodowych liberałów (weso- 
łość). Jest jedna tylko jedyna partja, która za- 
wsze występuje zwarcie, to jest partja Posadow- 
skiego (wielka wesołość), Ale i tam zachodzą 
chyba wewnętrzne walki duchowe, bywa nieraz, 
że Poza chwyta Dowskiego za włosy* (ogromny 
śmiech). 

„Kanclerz sądzi, że stoi ponad partjami. Co 
to znaczy, przytoczę wam zdanie autorytetu. Stahl 
pisze: „Doszedłem do przekonania, że ludzie, o któ- 
rych mówią, że stoją nad partjami, najczęściej 
stoją pod partjami*. [stotnie raczej mamy wszy- 
stko, ale nie bezpartyjny rząd*, 

„U nas w Niemczech rządzi jak dawniej jun- 
kierstwo, dwór, kierunek agrarny. To są stosunki 
nie do zniesienia. Byłoby pożądanem, żeby w pań- 
stwie niemieckiem postąpiono tak, jak teraz w Ba- 
warji, mianowicie żeby rząd wybierano z tej partji, 
która posiada większość w przedstawicielstwie na- 
rodowem'*. 
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„Dla sekretarza skarbu obecne podatki są 
stosem „nie dotykaj mnie". My jednak chcemy 
uzdrowienia finansów przez znaczne zredukowanie 
wydatków na wojsko i marynarkę. Przedewszyst- 
kiem chcemy usunięcia podatków pośrednich. Po- 
średnie wydatki na środki żywnościowe i przed- 
mioty codziennego użytku uciskają szerokie masy 
ludności, oszczędzają zaś bogatych i zamożnyc 
i dlatego oni bronią ich zębami i pazurami. Te 
podatki muszą być usunięte, przedewszystkiem 
zaś podatek od zapałek, który zawdzięczamy czar- 
no-niebieskiemu blokowi*. 

Przechodząc do krytyki polityki zagranicz- 
nej, Ledebour mówi: 

„Nie chcemy polityki gróźb i straszenia, 
chcemy pokoju i przyjaźni ze wszystkimi naroda- 
mi. Dlatego też powinniśmy oddać rządowi chiń- 
skiemu Kiao-Czou. Dzięki temu portowi chciano 
zdobyć sobie miejsce na słońcu, ale ta słoneczna 
polityka zrobiła fiasco*. 

Ledebour wyraża ubolewanie, że nawet libe- 
rałowie i partje mieszczańskie przysięgali na po- 
litykę  marokańską. 

Poseł socjalistyczny zadaje kłam Kiderlen- 
Waechterowi, jakoby rząd niemiecki nie dążył był 
do zdobyczy terytorjalnych w Maroku. 

„W procesie Mannesmannów wyszło na jaw 
przeż świadków, że Kiderlen-Waechter posłał do 
Maroka prowokatorów, że skargi posłów niemiec- 
kich sprowokowano i że rząd ma zamiar położyć 
rękę na ten okręg. Wzywam przedstawicieli rzą- 
du, obecnych i nieobecnych do oświadczen'a jak 
się te rzeczy miały*. „Kanclerz przypomniał nam 
ruch zeszłego lata. Ten ruch był albo bez sensu, 
albo też był sztucznie wywołany przez występne 
działania rządu niemieckiego*. (Prez. Kaempf gani 
to wyrażenie). 

Dalej Ledebour mówi o stosunkach niemiec- 
ko rosyjskich, o stosunku Rosji do tersji i do ży- 
dów, wreszcie mówi o nowym sekretarzu kolonji, 
dr. Solfie, który był sam kiedyś gubernatorem 
wysp Samoa i cieszył się, że Niemcy „podnoszą 
do kultury" ten piękny i rozwijający się lud wy- 


spiarzy południowych i który nie dał się wówczas : 


użyć za narzędzie do uczynienia z ludności tam- 
tejszej bezwolnych niewolników plantatorów — 
otóż ten sam Solf jako sekretarz kolonji zabronił 
małżeństw pomiędzy europejczykami a samoanka- 
mi. Tymczasem zawarto już na wyspach Samoa 
około 81 takich małżeństw, które teraz będą uwa- 
żane za jakieś drugorzędne, a w przyszłości „pra- 
wó to wtrąci samoanki w szeregi prostytutek*. 
„Wynalazcami tego potwornego zarządzenia są 
sekretarz kolonji Dernburg i gubernator Schuck- 
mann, którzy wydali podobne rozkazy dla kolonji 
afrykańskich". 

Ledebour żąda od parlamentu energi 'znego 
zwalczania tych nieobyczajnych zarządzeń, po- 
czem występuje przeciw prawom wyjątkowym, 
nadużyciom siły policyjnej. „Zamiast tego po- 
trzebnem jest utworzenie prawa i stowarzyszeń 
i zabezpieczenie robotników przed uciskiem urzę- 
dniczym. Skandaliczny podział na okręgi wybor- 
cze musi być usunięty. Kto utrzymuje nadal ten 
stan rzeczy, ten gwałci konstytucję, a skoro kan- 
clerz państwowy wskazuje, że on*... 

Prezydent Kaempf przywołuje mówcę do po- 
rządku. 

Ledebour kończy: „socjalna demokracja jest 
najpotrzebniejszym produktem rozwoju kapitali- 
stycznego. Ona będzie razem z bratniemi partja- 
mi zagranicą szła naprzód, aż rozwój ekonomicz - 
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ny zajdzie tak daleko, że przejście od porządku 
kapitalistycznego do socjalistycznego stanie się 
nieuniknioną koniecznością. W naszych rękach, 
w rękach międzynarodowej socjalnej demokracji, 
leży przyszłość i pomyślność naszej ojczyzny 
i całej kultury* (oklaski u soc. dem.). 





Luźne uwagi. 


%  Niepotrzebna reklama. Któreś z pism warszawskich 
zwrócilo niedawno uwagę na niepotrzebną zgoła reklamę, któ- 
rą prasa polska robi „Now. Wriemia*. O każdym artykule, 
jaki się ukaże na szpaltach tego dziennika, lecą natychmiast 
telegramy do Warszawy i Wilna: „Mieńszykow występuje 
ostro przeciwko równouprawnieniu kobiet w prawach spadko- 
wych* — telegrafuje korespondent „Kurjera Lit.*. Ogromnie 
ważna wiadomość! P. Mieńszykow nie jest jeszcze ministrem 
i jego poglądy nie decydują w sprawach państwowych. Nie 
reprezentują nawet jakiejś określonej grupy, więc żadnego 
znaczenia miarodajnego posiadać nie mogą Dziś p. Mieńszy- 
kow pisze to, a jutro napisze coś wręcz odmiennego. Więc 
pocóż przywiązywać do jego artykułów większą wagę, niż 
przywiązuje do nich prawdopodobnie sam autor? 

% Bez maski. Znany na bruku wileńskim reporter 
p. Siedow zjawił się na maskaradę w klubie rosyjskim w stro- 
ju Heljodora i został pociągnięty do odpowiedzialności za blu- 
Źnierstwo czy profanację. Nazajutrz w „Now. Wremia* uka- 
zał się telegram z Wilna, opisujący ten wypadek, z zazna- 
czeniem, że p. Siedow jest reporterem „Wil. Wiestnika*, wślad 
zaś za tem zamieściły telegramy „Riecz* i „Birż. Wiedom.*, 
gdzie jednak było powiedziane, że p. Siedow jest kronikarzem 
gazety „Siew.-Zap.-Żizń*... 

To oburzyło do tego stopnia p. Sułoniewicza, iż wystą- 
pił on z obszerną rewelacją, wykazującą, iż p. Siedow jest 
stałym współpracownikiem „Siew.-Zap. Gołosa:*, natomiast 
„Wilenskij Wiestnik* oświadczył. że telegram do „Now. Wre- 
mia*, jak to zostało sprawdzone, wysłała redakcja „Siew.- 
Zap. Żizni”. 

Słowem maskarada p. Siedowa stała się powodem no- 
wej maskarady telegraficznej, która skończyła się skandali- 
cznem zerwaniem maski ze stosunków, panujących w miej- 
scowym rosyjskim światku dziennikarskim. 

©  „Zdumiewający rozkaz*. Pod tym tytułem zamie- 
szeza „Riecz* notatkę następującą: 

„Wypis z rozkazu 14 Ołonieckiego pułku piechoty pod 
Ne 18 z d. 18 stycznia 1912 r. 

$ 4), Zauważyłem, że obeoplemieńcy prowadzą kores- 
pondencję z rodziną nie w języku rosyjskim, lecz w swoim 
własnym. Wszyscy oni mówią bardzo źle, lub łamanym ję- 
zykiem po rosyjsku, język zaś rosyjski — to język panstwo- 
wy. Armja w czasie pokoju jest szkołą. Obcoplemieniec, do- 
póki pozostaje na służbie, w ciągu trzech lat, obowiązany jest 
i powinien nauczyć się rosyjskiego języka państwowego; to 
zaś możliwe jest tylko pod warunkiem żądania od obcople- 
mieńców mówienia i pisania tylko i wyłącznie po rosyjsku. 
Jego krewni i znajomi także powinni odpowiadać po ro- 
syjsku, 

Panom dowódcom kompanji i naczelnikom komend na- 
leży przedsięwziąć środki do wprowadzenia w życie tego żą- 
dania. 

Podpisał dowódca pułku, pułkownik Sznejder. miasto 
Łomża”, 

Powyższy wypis z rozkazu p. dowódcy pulku QOłoniec- 
kiego — pisze „Riecz** — jest bardzo charakterystyczny. Pan 
pułkownik żąda, aby w ciągu trzech lat pobytu w służbie 
wojskowej rusyfikowali się nie tylko żołnierze, ale również 
ich krewni i znajomi, którzy z nimi korespondują. Osiągnięcie 
tego jest, zdaniem pana pułkownika, możliwe dzięki prostej, 
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ale bardzo dalekiej od gienjalności recepty, a mianowicie „za- 
żądania od obcoplemieńców, aby mówili i pisali tylko i wy- 
lącznie po rosyjsku. 

%: Nieudany konkurs. Mecenas Leon Papieski w War- 
szawie ogłosił konkurs na obraz historyczny, i pierwszą na- 
grodę (1000 rubli) przyznano Stanisławowi Lencowi za obraz 
p. t. „Pod znakiem Staszica*. Przeciwko wyrokowi sądu kon= 
kursowego wystąpili z listami otwartemi w „Gońcu*, Adolf No- 
waczyrński, Czesław Jankowski i Wiktor Gomulicki, zaznacza- 
Jąc, że obraz nagrodzony nie jest żadną kompozycją w za- 
kresie historycznym, lecz szeregiem karykatur grona uczo- 
nych polskich, zgrup wanych w towarzystwie Józefa hr. Po- 
tockiego. Autorzy listów wyrażają przytem nadzieję, że 
p. Lene zrzeknie się nagrody, której się sam zapewne nie spo- 
dziewał... 

Aie p. Lene zachowuje uporczywe milczenie. 

%  Aheracja umysłowa. „Siew.-Zap. Żiźń*, omawiając 
artykuł nasz „Nacjonalizm i kresy*, dowodzi, że postępowcy 
polscy otwarcie stają na stanowisku antipaństwowem, a to 
z tej racji, iż chcą szukać porozumienia z rosyjskiemi żywio- 
łami demokratycznemi, zwalczającemi panujący nacjona- 
lizm. 

W umyśle p. Sołoniewicza kierunek nacjonalistyczny 
i interesy państwa, najwidoczniej przedstawiają się, jako sy- 
nonimy. Na szczęście prawo rosyjskie te dwa pojęcia jeszcze 
rozróżnia. 


KRONIKA. 


= Wymowne cyfry. 


Według ostatnich obliczeń w latach 1906 — 1912 liczba 
zesłońców politycznych w miejscowościach bardzo odległych 
wynosiła 30 tys. osób, zaś poza granicami gubernji i okręgów 
naczelników miejskich 60 tys. osób. 


= Gienerał Tomaszewicz. 


„Wiecz. Wremia* donosi, że gien. Tomaszewicz, który 
przyznał się już do kradzieży 22 tys. rubli z kasy Towarzy- 
stwa opieki nad dziećmi osób, poległych podczas zamieszek, 
znany jest dobrze ze swej działalności sądowniczej. W Kron- 
sztadzte pod jego przewodnictwem wydano 50 wyroków śmier- 
ci na przestępców politycznych. 


= Spożycie tytoniu. 


Liga antypalaczów ogłasza w pismach dane statystycz- 
ne 6 spożyciu tytoniu w poszczególnych krajach. Według 
nich największy procent przypada na Holandję, mianowicie 
3,400 gramów rocznie na głowę, W północnej Ameryce  pro- 
cent ten wynosi 2,100 gramów, a w Belgji 1,500. W Niem- 
czech, Australji, Austrji, Danji. Szwecji, Norwegji i Kanadzie 
zapotrzebowanie waha się między 1,500 a 1,000 gramów. Fran- 
cja i Rosja spotrzebowują około 950 gramów rocznie w po- 
wyższym stosunku. Anglja, sSzwajearja, Włochy, Hiszpanja 
i Portugalja po 600 gramów. 


= Kulturalny sejm. 


Sala posiedzeń sejmu wiedeńskiego jest od dłuższego już 
czasu wzorową szkołą dla obelg i wymyślań. Poseł Heilin- 
ger zestawił charakterystyczną statystykę, które przedstawił 
na jednem z ostatnich posiedzeń tego sejmu. Oto obliczył, że 
na sześciu posiedzeniach padły następujące obelgi pod adre 
sem kolegów-posłów: „Tepp* (dureń) 327 razy, „Ochs* (wół) 
22 razy, „Narr* (błazen) Ż! razy, „Lump* (gałgan) 21 razy, 
„Steinhof* (wiedeńskie Tworki) 20 razy, „Gauner* (rabuś) 19 
razy, „Frosch* (żaba) 11 razy. Tak się traktują wzajemnie 
posłowie-koledzy w sejmie wiedeńskim. 

Ciekawą byłaby statystyka porównawcza odnośnie Du- 
my rosyjskiej... 


= Zaludnienie gub. mińskiej. 


Według urzędowych danych ilość mieszkańców w gub. 
mińskiej wynosiła po dzień 1 stycznia 1911 roku 2,822,312 
osób, w tem 1,413,556 mężczyzn i 1,408,756 kobiet. Prawosła- 
wnych było w tej liczbie 2,100,900 osób; katolików — 291,497 
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osób; staroobrzędowców — 19,554: osób, protestantów — 7,150 
osób, żydów — 397,999 osób i mahometan—5,212 osób. 


= Wzrost głosów socjalistycznych w Niemczech. 


Od pierwszych wyborow do parlamentu w roku 1871 aż 
do r. 1912, wzrost głosów socjalistycznych przedstawia się, jak 
następuje: 


1871 101,927 
1874 351,670 
1877 493,447 
1878 437,158 
1881 311,961 
1884 540,990 
1887 763,128 
1890 1,427,098 
1893 1,786,739 
1898 2,107,076 
1903 3,010,771 
1907 3,259.020 
1912 4,238,000 
REKA 


Książki nadesłane do Redakcji. 


Józef Lange. W poszukiwaniu drogowskazu. 
programu politycznego. Warszawa 1911. 

F. Czerwijewski. Bibljotekarz. Krótkie wskazówki dla 
pracujących w bibljotekach. Warszawa 1912. 

Wanda Gizbert-Studnicka. Kraj 
młodych serce. Wilno 1912. 


Wstęp: do 


lat dziecinnych. Dla 
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Treść numeru. 


Bezpartyjność—L. Abramowicza. 

Sprawa litewska w samorządzie miejskim — 
St. Gr. 

Listy z Galicji — B. H. 

Zygmunt Krasiński — A. Drogoszewskiego. 

Nieśmiertelny — B. Hertza. 

Z mego notatnika — Licza. 

Przegląd piśmienniczy — D. Zgl. | 

IV wiosenna wystawa obrazów — Mirona. 

List do redakcji. 

Prasa polska. 

Nowe ziemstwa — J. M. 

Na widnokręgu. 

Mowa Ledeboura. 

Luźne uwagj. 

Kronika. 

Odcimek: „Zelma* — G. Daniłowskiego. 


„Dziennik Petersburski* £ 


Organ Kolonji Polskich w Cesarstwie Rosyjskim. 
Wychodzi codziennie oprócz poniedziałków. 


Prenumerata rocznie 6 rb., półrocz. 3, kwar. 1.50 
z przesyłką 8 rb., 4 rb., 2 rb. 


PETERSBURG, 
Włodzimierski Prospekt Ne 13. 
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PRZEPISYWAŃ 
URI A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


SIĘGARNIA 
ULTURA ŚŚWirAl koka 14. 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 





SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) M 8, 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 


NosSOWIiCZ Krawiec 
ulica Wielka No 14, vis a vis Skopówki 


Wybór materjałów krajowych i zagra- 
nicznych. Ceny przystępne. Wykoń- 
czenie staranne. 


OGŁOSZENIA 


do wszystkich pism przyjmuje 
i redaguje 


A. $karzyński w Wilnie 
Tatarska 12, Telefon 1002. 


A. Rydlewski 


| ZEGARMISTRZ 
Wilno, 
Wileńska, róg 
Gubernatorskiej. 


St. Stefanoweki i I. ardniak 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 
Wilno, ulica Wielka Me 0a. 
Przyjmujemy zamómienia z własnych i po- 
wierzonych materjałów. Wykonanie staran- 
ne i akuratne. 


Sztrall Bolesław 
CUKIERNIA 


Prospekt ś-to Jerski. 
Codziennie grywa kwartet od g. 6. 


P rzyjmuje obstalunki na wszelkie zamówie- 
nia w zakres cukiernictwa wchodzące. 
Czekolada i cukry codziennie świeże. 


Ogłoszenia roczne 
do INFORMATORA HANDLOWEGO 
Administracja 


„Przeglądu Wileńskiego 


1-1 przyjmuje na dogodnych warunkach :-: 
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HOD WYDAŃNIA Vi. PRYNIMAJECCA PADPISKA 


NA 1912 HOD kę pierśuju biełaruskuju hazetu z rysunkami 


NASA NIWA* 


„NAŚA NIWA* pastawiła sabie metu budzić u' biełarusoii pa- 
ćucie ćeławieka i hramadzianina, hołasna hawaryć ab jaho patrebach 
i prawoch. „NAŚA NIWA* isie nowyje dumskije zakony, katoryje 
datykajuć Biełarusi, raźbiraje i aceniwaje żywymi prykładami z żyć- 
cia Biełaruskaho kraju. „NAŚA NIWA* tłumaćyć swaim ćytacielom 
usio, śto robicca na cełym świecie i U Rasiei. „NASA NIWA* dru- 
kuje praktyćnyje hutarki ab haspadarcy, tłumaćyć, jak narychtawać ro- 
znyje kulturnyje sprawy WopPeracl sielskije banćki, biblioteki, kni- 
harni i dr.) „NASA NIWA* u „paćtowaj skryncy* daje atkazy na 
usie pytańnia, tłtumaćyć zakony, pakazywaje dobryje kniżki biełarus- 
kije, polskije, ruskije i inś. 

„NASA NIWA* kaśtuje s pierasyłkaj i dastańkaj da chaty: 
na I hod—2 rb. 50 kap. na puł hoda—l rub. 25 kap., na 3 mies.— 
65 kap., na 1 miesiac — 25 kap. Za hranicaj na hod —4 rubli, na 
puł hoda—2 rubli. 

Hadawyjs padpiśćyki, katoryje zapłaciać hrośy adrazu za hod 
atrymajuć darma KALENDAR „NAŚAJE NIWY* na 1912 hod, a za 
prypłatu 50 kapiejek KAROTKUJU HISTORYJU BIEŁARUSI. 


Redaktar-Wydawiec A. UŁASOU. 
Adres Redakcii i Kantory: Wilnia, Zawalnaja 7. 


"a | WYPADKOWOI 
Szkoła kroju, i robót ręcznych Otrzymano wielki wybór resztek 








G. TOMKOWICZ (b. Makarowej) wełn. sukienn. i bawełn. materjałów na 


suknie, kostjumy i bluzki damskie, oraz 
Botaniczna 5 mieszk. 11. odciaki na kostjumy męzkie i wyprzeda- 
je się o 30—50%, taniej jak w magazy- 
nach. Prosimy przekonać się. Dominikań- 
ska Ne ]l m. 1 drugie piętro wprost 
Jgnacowskiego zaułka. 


Przyjęcia uczenic miejscowych z całkowitem 
utrzym. i przychodz. 


«NOWA GAZETA: 


WIELKI ORGAN POSTĘPOWY I DEMOKRATYCZNY 


poświęcony polityce, sprawom społecznym oraz literaturze i Sztuce. 
Wychodzi dwa razy dziennie z licznemi dodatkami. 

„Nowa Gazeta*, prócz zasadniczej treści, obejmuje następujące dodatki: dodatek 
codzienny p. n. 1) „Gazeta Handlowa* poświęcony sprawom handlówo-eko- 
nomicznym. 

Dwa tygodniowe dodatki: literacko-artystyczne p. n. 2) „Literatura i sztuka" 
i popularno-naukowy p. n 3) „Nauka i Życie* 

Tygodniowy 4) Dodatek Powieściowy 
układu książkowegc, zawierający wybór najlepszych powieści, oraz artykuły i 
korespondencje prowincjonalne. zamieszczone w dodatku p. n. 

5) „Echa Prowincjonalne* 


„Nowa (iazeta* pomieszeza w różnych działach 3 powieści. 

„Nowa (iazeta* jest w zakresie spraw politycznych organem najaktualniejszym. 
W zakresie literatury, sztuki i nauki jest jednym pismem codziennym, w pełni 
uwzględniającym wszystkie przejawy w tych dziedzinach. „Nowa Gazeta* ofia- 

ruje swym prenumeratorom za małą dopłatą: 


„Wielki Atlas Królestwa Polskiego*. 


Redaktor naczelny St. A. Kempner. Redaktor liter. J. Lorentowicz. 


Prenumerata rocz. 9 rb. półrocz, rb. 4 k. 50 kwart. rb. 2 k. 25, mies, k. %5,a 

nadto 10 k. mies. za odnoszenie. Na prowincji: rocz. rb. 11. półrocz. rb. 5 k. 50, 

kwart. rb. 2 k. 75. mies. k. 95. (W Łodzi z odnoszeniem do domu rb. 1). Zagra- 
nicą: rocz. rb. 19 k. 20, mies. rb. 1 k. 60. 


Adres: Warszawa, ul. Szpitalna 10. Tel. 89-66. 
SCG >GGG -———„ GG. CLL--LCLGGG 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz. Druk „Znicz* Wilno. 


Rok I. 


Wilno 18 lutego (2 marca) 19127r. 


© 8. 





KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 








CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ; 








w Wilnie 

yyy cf +! [OIU GA1 4 (WODA Kra | bo Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50k 
Kwartalnie - - - - = - 2» = - » 1 50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb. 
EN TEST „11 TMOŁSPAŚTRYŚ sj Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - + - - - - - 20 k 

Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu odziny 11 do 3 i od 5 do 7 
Rocznie Ę IMiNINSX FE 20 oł 7:— 3 y . 
Półrocznie - - - = - - - - - - - 3.50 j 
Kwartalnie-- 2 = 06 4/02)4 6 -180- 1.75 Numer pojedyńczy 15 kop. 
= ezya r YE Gai R SE rd dazu 3 Skrzynka pocztowa Ne 52 pojedyńczy 15 kop 

| dziczyły na równi z synami, natomiast ziemię, poza 


Żubry. 


Rada Państwa ma ustaloną opinję instytucji, 
tamującej wszelkie bardziej postępowe zapoczątkowa- 
nia Dumy Państwowej. Projekty praw, zmierzających 
do uregulowania i zreformowania stosunków ekono- 
micznych i społecznych, wyprasowane należycie przez 
kancelarje ministerjalne, obcięte i przetrzebione przez 
Puriszkiewiczów i Markowych trafiają wreszcie do pa- 
łacu Maryjskiego i tu je oczekuje, po długim wypo- 
czynku, koniec ostateczny: uroczysty pogrzeb. Pro- 
cedura ta odbywa się z zadziwiającą regularnością 
i nie wywołuje już żadnego zdziwienia. 

Ostatnio historja tego rodzaju powtórzyła się 
z projektem prawa, znoszącego ograniczenia dla ko- 
biet pod względem spadkowym. 

Dziwaczne anachroniczne prawo, przyznające cór- 
kom czternastą część majątku, o ile w liczbie sukce- 
sorów są synowie, zostało uznane przez Dumę za 
nieodpowiadające obecnym stosunkom społecznym 
i uległo skasowaniu. Komisja Rady Państwa, złożo- 
na z 14 członków większością 9 przeciw pięciu przy- 
chyliła się do zdania Dumy i wypowiedziała się za 
zrównaniem praw córek i sióstr z prawami synów 
i braci. 

Moźna więc było oczekiwać, że i w plenum Ra- 
dy Państwa projekt uzyska większość głosów, gdyż 
skład partyjny komisji odpowiada układowi stosun- 
ków liczebnych między poszczególnemi grupami 
w lzbie. Wbrew jednak oczekiwaniom, podczas roz- 
praw in pleno większość stopniała i stała się mniej- 
szością, vołum separałum zaś pięciu członków komisji 
zostało przez Radę przyjęte. 


Zdaniem panów, zasiadających na fotelach pa- 
łacu Maryjskiego, zrównanie w prawach spadkowych 
synów i córek byłoby przewrotem społecznym, 
godzącym w podstawy ustroju obecnego. (znając 
jednak, że prawo jest przestarzałe i należy w niem 
poczynić pewne zmiany, Rada Państwa uchwaliła 
stosować je tylko do własności ziemskiej, zmniejsza- 
jąc jednocześnie czternastą część o połowę. Kapita- 
ły więc i nieruchomości w miastach—córki będą dzie- 





granicami miasta, w siódmej części zaledwie, 

Zasadniczo więc Rada Państwa wypowiedziała 
się przeciwko ograniczeniom kobiet, przyznając, że 
prawo jest pozbawione pierwiastku słuszności i nie 
posiada podstawy etycznej. Za utrzymaniem ograni- 
czeń zaś przemówiły względy wyłącznie natury klaso- 
wej — obawa przed rozdrobnieniem większej własno- 
ści ziemskiej. Obrońcy zasady ograniczenia stali 
właśnie na tym punkcie widzenia. |Interes obszar- 
ników, z których się składa przeważnie Rada Pań- 
stwa, nakazał złożyć mu w ofierze wymogi słu- 
szności. 

Słusznie zresztą zwracano uwagę, że jeżeli dzia- 
ły spadkowe wpływają na likwidację większej własno- 
ści ziemskiej, to uchwalone prawo temu nie prze- 
szkodzi, gdyż dzisiaj rolnictwo, jak wojna, wymaga 
pieniędzy, pieniędzy i pieniędzy. Większe więc ob- 
szary ziemi bez kapitału nie dadzą się utrzymać 
w ręku jednego właściciela. Rozumiejąc to dobrze 
p. A. Meysztowicz, poseł z gub. kowieńskiej złożył 
wniosek, aby inwentarz rolny uznano za część nie- 
odłączną majątku. Poprawka p. Meysztowicza zosta- 
ła przyjęta również. 

P. B—ski w „Kurjerze Litewskim”, pisząc 
O „niedoszłem równouprawnieniu* usiłuje — dość 
blado zresztą, — wytłomaczyć i usprawiedliwić stano- 
wisko przeciwników „feministycznego" projektu. Wi- 
docznem jest, że czyni to bez wielkiego przekonania 
i zapału. W jakim więc celu podjął się tego nie- 
wdzięcznego zadania? 


P. W. B—ski zaznacza, że przekonywające argu- 
menty obrońców projektu: Kowalewskiego, Koniego, 
Manuchina i innych zdobyły dla kobiet zaledwie 64 
głosy. Przegrały grę dziesięcioma głosami. Przemil- 
cza jednak wstydliwie, że tych kilkunastu głosów 
udzielili prawicy Rady posłowie polacy. Teraz dopie- 
ro staje się zrozumiałą obrona p. W. B—skiego. 


Wie on dobrze, że stanowisko posłów polskich 
w tej sprawie nie da się utrzymać w tajemnicy, za- 
wczasu więc usiłuje skaptować opinię publiczną, któ- 
ra. mimo zupełnego braku krytycyzmu, nie może 
patrzeć obojętnie na fakt znalezienia się naszych 
„lordów* w obozie skrajnej reakcji rosyjskiej. Ogół. 
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nie rozumie, że interes klasowy jest najmocniejszym 
łącznikiem i może potępić postępowanie swych re- 
prezentantów w lzbie wyższejj Wypadało więc z gó- 
ry przygotować grunt dla odparcia ewentualnych za- 
rzutów i przedstawić zwolenników upośledzenia ko- 
biety, jako wytrawnych mężów stanu, przeciwników 
zaś jako doktrynerów, wojujących „pięknemi ha- 
słami*. 

Mniejsza o to, że te „piękne hasla* trafiły do 
przekonania nietylko całej Rosji postępowej, ale na- 
wet bardziej umiarkowanej połowy zachowawczej Ra- 
dy Państwa — posłowie polscy postanowili zadoku- 
mentować swój konserwatyzm i swą jednomyślność 
z największymi wstecznikami — „żubrami*  rosyj- 
skimi. 

Zjawisko to jest zupełnie normalne i zdziwienie 
czy oburzenie może wywołać tylko u tych, którzy 
przyzwyczaili się traktować społeczeństwo polskie jako 
organizm jeanolity, którego wszystkie części powinny 
myśleć i czuć jednakowo. Na tem tle wszakże po- 
wstał aksjomat o solidarności narodowej, negujący 
zupełnie istnienie przeciwieństw klasowych, 

Można nie być wyznawcą teorji Marksa i nie 
zapatrywać się na wszelkie zjawiska społeczne, poli- 
tyczne i kulturalne pod kątem walki klas, trudno je- 
dnak zaprzeczyć, że interes klasowy jest czynnikiem 
nader poważnym, a w niektórych razach decydują- 
cym. Występuje on jaskrawo szczególniej w grupach, 
najbardziej zróżniczkowanych: agrarjuszów i przemy- 
słowców z jednej strony oraz robotników z drugiej. 
Klasy te posiadają własne interesa najbardziej sobie 
sprzeczne i będące często w rozbieżności z t. zw. in- 
teresem narodowym. 

Gdy jednak stanowisko proletarjatu uświado- 
mionego najczęściej traktowane jest jako objaw nie- 
sumiennej agitacjj „wrogów narodowych*, obszarni- 
kom i fabrykantom łaskawie się wybacza ich egoizm 
klasowy, bo ten zawsze jest zręcznie zamaskowany 
frazesem patrjotycznym. 

l w tym wypadku posłowie polacy będą się po- 
woływali niewątpliwie na względy narodowe, które 
kazały im połączyć się z reakcją rosyjską. W arty- 
kule p. W. B—skiego znajdujemy już zapowiedź te- 
go, ustęp bowiem końcowy brzmi: „przy istniejących 
warunkach politycznych rozdrabnianie się średniej 
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własności ziemskiej, szczególniej u nas na Litwie, 
mogłoby mieć smutne następstwa *. 

Jakie? Tego, ani p. W. B—ski, ani p. A. Mey- 
sztowicz, gorący apologeta wielkiej własności ziem- 
skiej i przeciwnik parcelacji, objaśnić nie potrafią. 
Demokratyzacja społeczeństwa polskiego w naszym 
kraju może tylko wyjść mu na dobre, wzmacniajac 
podstawy, na których polskość jest oparta. Z punk- 
tu widzenia narodowego prawda ta nie da się za- 
przeczyć. 

Fle nie ulega wątpliwości, że jednocześnie zie- 
mianin straci cenzus, dający mu dziś wpływy w ziem- 
stwie (w Rosji) i przy wyborach do Izb przedstawi- 
cielskich. Tej konsekwencji obawia się prawica ro- 
syjska i nasza szlachta i te względy wpłynęły na ich 
rozczulającą zgodę przy głosowaniu nad projektem 
zrównania kobiet w prawach dziedziczenia. 

Ciążenie posłów polskich w Radzie Państwa do 
swych kolegów, zasiadających na prawicy pod prze- 
wodem p. Durnowo, mającego ustaloną - reputację 
z dni wolnościowych, nie jest czemś nowem. Że 
swemi sympatjami w tym kierunku, nasi agrarjusze 
zdradzali się niejednokrotnie, przytaczając na swe 
usprawiedliwienie okoliczność, że centrum składa się 
z zaciekłych nacjonalistów. Jakby prawica nie była 
również przesiąknięta duchem „samodzierżawja i pra- 
wosławja*? A któż broni zasiąść posłom polskim 
na lewicy, która w Radzie Państwa wywrotową i ra- 
dykalną wszakże nie jest? Fle powinowactwo du- 
chowe z najbardziej wstecznemi żywiołami z pośród 
szlachty i biurokracji rosyjskiej widocznie jest tak 
silne, że wobec niego ustępują naplan dalszy wszel- 
kie zdawałoby się, naturalne uczucia niechęci i uprze- 
dzenia względem najzawziętszych naszych nieprzy- 
ja ciół. . | | jeża 

| czyż nie miał racji hr. Ignacy Korwin-Milewski 
twierdząc, że tak jak on—myśli bardzo wielu z pośród 
„braci szlachty” tylko nie ma odwagi cywilnej, aby 
się do tego przyznać? 

Autor „Walki z kłamstwem* również ma w po- 
gardzie „piękne hasła* i interes stawia nadewszystko. 
Fle czyni to przynajmniej otwarcie. 


Ludwik Abramowicz. 
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ZELMA. 


— Przecież ja bym nigdy tak... Ty musisz — 
„ówiłeś sam: djabłu duszę... a ja i tak... wszystko 
jedno — wiesz przecie, czem jestem! nic... vauł rien... 
Oni i tak znajdą, zabiorą i jeszcze obiją!,. Niech 
wiem za co... niech powiem Bogu, gdy spyta!.. i za- 
lała się łzami. 

Mirski szczerze się wzruszył; mówiła przekony- 
wająco, pokusa była silna—drożył się jeszcze trochę, 
ale zgodził się wreszcie. 

| nastały dla niej cudne dni. 

Zalatywał często, pokazywał jej korekty, wy- 
bierali wspólnie papier, oglądali winiety sporządzone 
przez znajomych malarzy, i w toku tych spraw sto- 
sunek ich jakby się czemś nowem nasycał, stawał 
się mniej osobisty i jednocześnie czysty. 





Mirski był tak dalece pochłonięty wydawnictwem, 
że nie interesowało go nic nad to. W gorączce tej, 
jakby się wypalił doszczętnie pociąg seksualny, 
z czego się Zelma i cieszyła, i niepokoiła zarazem. 

Wreszcie kiedyś wpadł jak burza, by oznajmić, 
że jutro pierwsze egzemplarze będą gotowe i przy- 
niesie pokazać. | 

Wiadomość ta sprawiła na Zelmie wstrząsające 
wrażenie. | 

— Już! — wymówiła prawie z lękiem, zakołatało 
i chybnęło się spłoszone serce, aż dech jej zamarł 
w piersiach. 

Trwało to jednak chwilę, poczem doznała wra- 
żenia, jakby się w niej rozlało różowe światło wscho- 
dzącego dnia uroczystego święta, na które przygoto- 
wać się godnie należy. 

To też, gdy Mirski zjawił się nazajutrz, pra- 
wie nie poznał ani jej, ani pokoju. Numer był czysto 
wymyty, łóżko zasłane świeżą pościelą i przykryte 
kapą, znikły ze ścian pocztówki, wachlarze—wszystko 
co czyniło z mieszkania tandetny buduar — pokół 
przypominał skromną stancyjkę studentki. Zelma za- 
miast luźnego szlafroku miała na sobie ciemną 
szczelnie opiętą sukienkę ze sztywnym białym koł- 
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HANDEL I ŻYDZI. 


W artykule p. U. („Emigracja włościańska do 
Ameryki') w Ne 4 „Przeglądu Wileńskiego* wska- 
zany był w cyfrach stosunek obrotu handlowego, 
obliczonego na podstawie dyskonta weksli, do ogól- 
nej sumy kapitału krajowego. Następnie tamże 
w zestawieniu procentowem dyskonta w krajach 
kresowych (Litwa, Białoruś, Polska, Łotwa, Ukrai- 
na, południe Rosji i Kaukaz) z dyskontem w Ro- 
sji właściwej wykazane było znaczne uruchomie- 
nie kapitału naszego w porównaniu do kapitału 
rosyjskiego. Z zestawień tych widzimy, że będąc 
mniej zasobni pod względem masy nagromadzo- 
nego kapitału, górujemy znacznie nad Rosją pod 
względem ruchliwości jego. Znaczne uruchomienie 
kapitału świadczy o żywszem tempie życia eko- 
nomicznego, o rozwiniętym handlu i o tranzak- 
cjach kredytowych. Dyskonto weksli, jako wskaź- 
nik obrotu handlowego, nie wyraża całego ruchu 
towarowo-wymiennego, niewątpliwie jednak po- 
równawcze cyfry dyskonta dają podstawę do wnio- 
skowania o względnym stopniu uruchomienia ka- 
pitału. Ciekawem też jest stwierdzenie u nas 
przewagi drobnych tranzakcji dyskontowych nad 
wielkiemi. Tranzakcje kredytowe wyrażają oczy- 
wiście dokonywającą się realnie pod ich postacią 
wymianę towarową, to też stwierdzenie faktu 
przewagi tranzakcji drobnych świadczy 0 jr 09 
nej przewadze u nas handlu detalicznego nad hur- 
townym, a przynajmniej o wielkim rozgałęzieniu 
i dobrem zorganizowaniu takowego, stanowiącego 
dopływ i odpływ handlu hurtownego. 

Najczynniejszym elementem handlowym są 
u nas żydzi. Ich zasługą jest niewątpliwie znako- 
mite rozgałęzienie i rozsegrowanie ruchu handlo- 
wego w kraju. Handel pełni w życiu ekonomicz- 
nym poważną funkcję pośredniezenia między ma- 
są wytwórców a spożywców; od dobrego zorgani- 
zowania handlu zależy nietylko względnie więk- 
sza łatwość i dostępność w zaspakajaniu potrzeb 
spożywczych, ale też w dalszej konsekwencji za- 
leży sama wydajność produkcji oraz postęp cywi- 
lizacyjny, przynajmniej w zakresie cywilizacji ma- 
terjalnej. Udostępnienie bowiem zbytu i łatwość 
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przenikania towarów do' ujścia spożycia wpływa 
podniecająco na wytwórczość i zarazem, dając po- 
trzebom możność ich zaspokojenia, wstrzymuje je 
od zaniku i przyczynia się raczej do ich rozwoju. 

Niepodobna zaprzeczyć rasom i narodom pew- 
nych specyficznych właściwości psychicznych, 
które się wytworzyły przez ciągłość ich bytu dzie- 
jowego w określonych warunkach społeczno-eko- 
nomicznych i które trwają następnie przez poko- 
lenia i wieki, jako wybitne cechy stałe, nie dające 
się łatwo wyrugować nawet przez działanie cał- 
kiem odrębnych i nowych warunków ekonomicz- 
nych. Taką charakterystyczną cechą żydów jest 
ich wybitne uzdolnienie do pełnienia funkcji po- 
średniczących wogóle, a więc w szczególności do 
handlu. Umysł żydowski jest nie tyle twórczy, nie 
tyle też kontemplacyjny, aczkolwiek ta ostatnia 
cecha jest u nich dość wyraźnie z dalekich źró- 
deł ich kultury zachowana, ile raczej i przede- 
wszystkim znakomicie elastyczny, subtelnie spo- 
strzegawczy, a więc świetnie się orjentujący i umie- 
jący ustalać dokładnie równowagę między wzglę- 
dami i prądami poszczególnemi, a choćby i sprzecz- 
nemi nawet. Te przymioty umysłowości żydow- 
skiej są kapitalnym czynnikiem pomocniczym 
w ich działalności handlowej. Być może, że w zet- 
knięciu z umysłowością słowiańską i litewską, 
a zwłaszcza z umysłowością rolniczej ludności 
włościańskiej wybitne uzdolnienie handlowe ży- 
dów daje im przewagę nad drobnym konsumen- 
tem i producentem wiejskim i służy nieraz do 
wyzysku, który jest zresztą wogóle nieodłącznym 
towarzyszem wszelkich aspiracji i czynności han- 
dlowych. To wszakże nie może zmniejszać społecz- 
nej zasługi żydów w zorganizowaniu handlu kra- 
jowego i nie kasuje względów dodatnich, jakie dał 

andel żydowski dla włościańskiej ludności rol- 
niczej. 

Zydzi zdecentralizowali handel u nas, do- 
tarli do najdrobniejszych środowisk lokalnych, za- 
łożyli po wszystkich miasteczkach agiencje po- 
średnictwa handlowego w postaci kiermaszów ty- 
godniowych i perjodycznych jarmarków większych. 
Dzięki tej decentralizacji pośrednictwo handlowe 
dotarło bezpośrednio do najdrobniejszego wytwór- 








nierzem. Ulczesana gładko, z puszczonemi po plecach 
kruczemi warkoczami wyglądała na młodą, ale po- 
ważną już panienkę. Na stoliku zasłanym serwetą za- 
miast świeczki, paliła się nieduża lampa przysłonięta 
zieloną umbrelką, stały filiżanki, cukiernica—w kącie 
szumiał mały samowarek. Na powitanie zamiast po- 
całunku podała mn szczupłą rękę, pozdrawiając moc- 
nym uściskiem. 

— Zaraz — tylko zaparzę herbatę — zaczęła się 
krzątać trochę nerwowo po pokoju, niby zażenowana 
brakiem wprawy gosposia. Mirski tymczasem rozwi- 
jał z papieru książkę. Był to chudy tomik— rzeczywiście 
wydany bardzo ozdobnie, w białej, jak śnieg okładce, 
z niebieskim fantazyjnym irysem od tytułu pierw- 
szego wiersza. 

Zelma nalała filiżanki, siadła silnie zmieniona 
z bledszą niż zwykle, jak marmur, twarzą i rzekła 
Prawie uroczyście: 

— Nikt nam nie przeszkodzi — czytajmy! 

Mirski odchrząknął i zaczął melodyjnie, umie- 
jętnie akcentując wyrazy, deklamować. Czasem prze- 
rywał—zwilżał gardło herbatą, przewracał szeleszczącą 
kartkę i ciągnął dalej, wsłuchając się z upodobaniem 
we własny głos i własne rymy. 


Zelma szeptała sobie umiane ma pamięć 
wiersze, nowym przysłuchiwała się w skupieniu, od- 
gadując intuicyjnie znaczenie poszczególnych wy- 
razów. 

Wzdrygnęła się nieznacznie, gdy ułowiła sens 
nieznanej sobie najmniej zagmatwanej strofki: 


Kto palić pięknu chce znicze ogniste, 
Musi stać ciągle przed aniołów strażą. 
Mieć duszę jasną, serce wiecznie czyste 
Nie znać występku, bo zelżoną twarzą 

Nie godzien patrzyć jest w piękna oblicze, 
Kto palić pięknu chce ogniste znicze... 


Zadrżała głębiej, gdy Mirski po tym wierszu za- 
myślił się i drasnął ją ukradkowem spojrzeniem, 
a zamarła cała, kiedy autor resztę tomiku jął czytać 
prędko, niedbale, byle zbyć. 

— Koniec! — oświadczył dobitnie i zamknął 
książkę, przyglądając się z zadowoleniem okładce. 

Koniec! — wyraz ten jak wystrzał wybuchnął 
w jej mózgu i jakby na moment zamroczył, aż po- 
ciemniało jej w oczach. Nastąpiła długa, złowroga, 
rozciągająca się dla niej w bezmiar — pauza mil- 
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cy, ułatwiając mu zbyt produktów na miejscu. 
Radykalna dencentralizazja funkcji handlowych, 
sprzyjając zachowaniu konkurencji między han- 
dlarzami, ustrzegła równolegle wytwórcę od zbyt- 
niej zależności od pośredników. Nasze kiermasze 
i jarmarki MIASOZKÓWE, będące właściwie dzie- 
łem żydów, wpływają.nader dodatnio na stan eko- 
nomiczny włościan i są dla drobnych wytwórców 
wiejskich prawdziwem dobrodziejstwem. Drobny 
wytwórca włościański. zostawiony sam sobie, zwła- 
szcza przy niskim poziomie kultury i uspołecz- 
nienia, byłby zupełnie bezradny wobec zbytu, 
gdyby nie miał miasteczka i kiermaszu w po- 
biiżu. 

Rozlegają się nieraz zarzuty, że kiermasze 
miasteczkowe wpływają na podniesienie pijaństwa 
j ułatwiają zamianę. bezpośrednio niemal, produk- 
tów wiejskich na alkohol. Chłop się rozpaja, wie- 
zie swą krwawicę dv miasteczka, sprzedaje nie- 
tylko nadmiar, ale i część gospodarczo niezbędną 
dobytku i plonu swego na kiermaszu, aby mieć 
za co wypić. Gdyby nie było w pobliżu miasteczka 
a zwłaszcza kiermaszu, pokusa byłaby mniejsza. 
Nadzwyczajne ułatwienie zbytu może być w pew- 
nych warunkach rzeczą niebezpieczną, szkodliwą 
nawet. Kiermasz i handel żydowski jest właśnie 
takim szkodliwym ułatwieniem zbytu i prócz tego 
daje zawsze okazję chłopowi do znalezienia kom- 
panji pijackiej, Taką jest argumentacja przeciw- 
ników handlu kiermaszowego. 

Zarzuty te nie wydają mi się wszakże prze- 
konywające Zapewne, że w poszczególnych razach 
w stosunku do pijaków uwagi te mogą być słuszne. 
Ale z równem prawem można byłoby przemawiać 
i przeciwko weselom, odpustom parafjalnym, wsze- 
lakim zjazdom, zabawom towarzyskim i t. d., wo- 
góle „rzeciwko wszystkim liczniejszym zbiegowi- 
skom ludzkim, które dostarczają okazji do rozry- 
wek i do łączenia się czy to dla pijaństwa, czy 
innych zbytków. Bo nigdy nie można zaręczyć, że 
się nie znajdą elementy, które zechcą skorzystać 
z jakiejkolwiek, choćby najlepszej okazji, dla ce- 
lów i rozrywek złych, zwłaszcza zaś, gdy chodzi 
o nałogi takie, jak pijaństwo. Brak zaś możności 
zbytu produktów, jeżeli dla niektórych nałogowych 


PRZEGLĄD WILEŃSKI 


OC EC 0 OE 


Neo 8 


i lekkomyślnych gospodarzy może być czasami 
hamulcem dodatnim, to dla masy pracowitej 
i skrzętnej jest ciężąrem bardzo dotkliwym. Inte- 
resa zaś masy tej mają niewątpliwie w ogólnej 
ekonomice społecznej większą wagę od interesów 
garści nieszczęśliwych lekkoduchów i marnotraw- 


"ców; zresztą oddziaływanie na tych ostatnich bę- 


dzie o wiele skuteczniejsze w drodze podniesienia 
oświaty, kultury ogólnej i t. d., niż w drodze po- 
święcenia im istotnych potrzeb masy pracującej. 


Wystarczy zaś porównać sytuację włościan 
naszych w stosunku do warunków zbytu z takąż 
sytuacją włościan rosyjskich, aby się przekonać, 
jak wielką usługę oddają im nasze kiermasze i nasz. 
zdecentralizowany handel miasteczkowy, zorgani- 
zowany przez żydów. W Rosji środkowej i wschod- 
niej, gdzie handlu kiermaszowo-miasteczkowego 
niema, chłop jest wydany na łaskę i niełaskę pa- 
sożyta t. zw. „kułaka*, który go wyzyskuje o wiele 
skuteczniej i bezwzględniej od naszych konkuru- 
jących handlarzy kiermaszowych. Chłop przedsta- 
wia zamałą jednostkę wytwórczą, aby mógł zawa- 
żyć na większym i dalszym rynku zbytu. Tylko 
zdecentralizowane pośrednictwo handlowe, oparte 
na zasadach konkurencji, może mu zapewnić 
względną niezależność ekonomiczną. Dowóz pro- 
duktów na rynek odległy jest sam przez się dla 
chłopa uciążliwy i kosztowny; na większym też 
rynku chłop nie jest w stanie się orjentować w bar- 
dziej zawiłych konjukturach rynkowych i wobec 
większych pośredników, którzy są silniejsi i bar- 
dziej ze sobą zwarci, jest bezradny. Specyficzne 
t. zw. „kułactwoś rosyjskie na wsi jest właśnie 
jednym ze smutnych skutków braku decentraliza- 
cji handlowej na niskim poziomie uprzemysłowienia 
i uspołecznienia. Chłop, który jest unieruchomiony 
i czekać musi bezradnie w domu, aż ktoś u niego 
produkt zabrać raczy, jest zawsze zależny od jedy- 
nego odbiorcy lokalnego, monopolizującego handel 
w okolicy. 


Systematyzacja handlu detalicznego w kier- 
maszach i jarmarkach miasteczkowyćh, decentra- 
lizacja pośrednictwa z nieodłącznym od takowej 
pierwiastkiem konkurencji, — to wybitna zasługa 


czenia, w której czuła, jak wyczerpuje się wszystko, 
wysnuwa się szybko ostatnia wyciągnięta, jak struna, 
złota nić i zaczynają się kosmate szorstkie sznury, 
grube ordynarne powrozy, poplątane w stryki po- 
s..ONKi. 

Samowar piszczał żalośnie, ćmiła coraz wątleją- 
cym promieniem gasnąca lampa, w pokoju robiło się 
szaro, niemo, samotnie i smutno. 

— No czas chyba iść — odezwał się wreszcie 
Mirski — zostawię ci ten egzemplarz, będziesz miała 
pamiątkę. 

Zelma długo nie mogła się zdobyć na odpo- 
wiedź, głos jej jakby stężał i uwiązł w krtani, 

W końcu podniosła się sztywno, jak automat, 
odsunęła szufladkę, wyjęła tani złoty medaljonik 
i wymówiła starganym głosem: 

— Książkę weź — nie powinna tu zostawać, 
a odemnie przyjmij ten Sozvenir... 

Mirski obracał w palcach ten medalik—odczytał 
cyzelowany napis: Lisette—prawdziwe Zelmy imię, na- 
cisnął mimowoli sprężynkę i ujrzał wewnątrz promyk 
niezwykle delikatnych jasnych włosów. 

— Cóż ja mam z tym fantem robić— probował 
zażartować. 


— To także nie powinno tu zostać — wymówiła 
wystygłym tonem i w zwężonych boleśnie źrenicach 
mignął błysk rozpaczy. 

— Ha, skoro chcesz, —ziewnął zlekka Mirski—wziął 
książkę, wsunął machinalnie prezent w kieszeń od 
kamizelki i zabierał się do odejścia. Wyszła za nim. 
na galerję—tu przytrzymała go kurczowo za kiść ręki, 
ściskając do bólu. 

— Czas jużl odezwał się po chwili Mirski i po- 
stawił kołnierz palta, bo była sina, chłodna noc. 

Rozjęły się bezwładnie jej palce i zadygotała, 
gdyby w dreszczach. 

— Wracaj i ty do pokoju, bo się przeziębisz — 
posłyszała jakby przez mgłę uwagę, a potem jego od- 
dalające się po schodach stąpania, które się rozlegały 
w niej jak spotęgowane echo, idace z niezmiernej 
przestrzeni. | 

Trzask furtki—wydał się jej, jakby waleniem się 
jakichś osypisk ze zwiru i gruzu. 

_ -.— Koniec — w szumiącej głucho ciszy szedł jej 
po nerwach ostry szept, wkręcał się we wszystkie 
szczeliny mózgu, wtłaczał się z krwią w serce. Rap- 
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żydów w gospodarce krajowej. Pod tym względem 
są oni pożytecznymi obywatelami kraju. 

Przy niskim poziomie uprzemysłowienia i uspo- 
łecznienia, gdy jeszcze do produkcji nie wkroczyła 
centralizacja kapitalistyczna, konkurencja w han- 
dlu i decentralizacja są czynnikami dodatniemi. Do- 
póki drobny wytwórca jest indywidualnie odosob- 
niony, dopóty decentralizacja rynków zbytu i kon- 
kurencja drobnych handlarzy indywidualnych — 
stanowi dlań warunek niezbędny niezależności 
i względnej siły ekonomicznej. 


7 postępami wszakże centralizacji w dziedzi- 


nie wytwórczości, drobny handel miasteczkowy 
przestanie być z czasem tą znakomitą i pożyteczną 
dźwignią gospodarki krajowej. To jest wszakże 
dopiero rzeczą przyszłości. 

Ale już teraz w pewnym zakresie handel in- 
dywidualny cofać się powinien. Mam tu na myśli 
narastający u nas ruch spółdzielczy, kooperację. 

Zrzeszenie wytwórców i zrzeszenia spożyw- 
ców, stwarzając większe jednostki ekonomiczne, 
dążyć muszą do rugowania drobnych pośredników 
handlowych i wreszcie w dalszej konsekwencji 
swych zasad prowadzą do całkowitego zlikwido- 
wania pośrednictwa czyli handlu, iako funkcji spo- 
łecznej, przez nawiązanie stosunku bezpośred- 
niego między wytwórczością a spożyciem. Od tego 
ostatecznego ideału kooperacji dalecy jesteśmy 
i dziś jesz*ze wróżyć o całkowitym zaniku handlu 
pośredniczącego oczywiście niepodobne, — nietylko 
u nas, ale nawet w krajach o wiele bardziej od 
naszego rozwiniętych. Ale tendencje do ograni. 
czenia sfery handlu i do rugowania zwłaszcza 
drobnego handlu detalicznego są w ruchu spółdziel- 
czym niezbędne, bo wypływają z samej istoty 
jego. Te same tendencje dostrzegamy w naszym 
ruchu spółdzielczym, który pomimo wielu braków 
i przeszkód tak wewnętrznych, organicznych, jak 
zewnętrznych, mechanicznych, rozwija się jednak 
stale. 0 zupełnem wyrugowaniu handlu detalicz- 
nego przez kooperację nle może być dziś jeszcze 
mowy, i długo jeszcze w kraju naszym drobny 
handel zdecentralizowany będzie czynnikiem eko- 
nomicznie dodatnim. 

I oto pod tendencje spółdzielcze podszywają 








tem przeszył ją nawskroś przejmujący gwizd i ogłu- 
szyło dudnienie toczących się gdzieś wagonów. 

Słyszała miarowy wark kół, czuła jak sapie i dy- 
sze lokomotywa, zmordowana ustawicznem dźwiga- 
niem olbrzymich ciężarów. Straszne to znużenie za- 
częło się jej szybko udzielać, uczepiła się rękami za 
balustradę i, by nie upaść na wznak, dla przeciw- 
wagi pochyliła się naprzód i zwiśniętą twarzą zapa- 
trzyła się, jak w odchłań, w zalane ciemnością dno 
podwórza. Tam jakby się coś potwornego poruszyło, 
i jęło czołgać, wyciągając płaskie, lepkie z błota 
macki. 

— Koniec!—zgrzytnęło jej w głowie, jakby pękł 
szew w czasce, i w tej samej chwili, niby obca siła, 
zerwała z barjery jej zaciśnięte konwulsyjnie palce 
|, struchlała z przerażenia, runęła w dół. Aż stęknęła 
głucho zieęmia—ale cały dom spał — sprzątnięto więc 
jej zgruchotane zwłoki dopiero nad ranem. 


Koniec. 
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się nieraz sztucznie hasła antysemickie, świadomie 
lub nieświadomie fałszywe, albowiem zasadniczo 
walka kooperacji z handlem nie jest i być nie 
może walką wyznaniową lub rasową chrześcijan 
z żydami, jeno walką ekonomiczną wytwórców 
i spożywców z pośrednikami, bez względu na po- 
chodzenie i kulturę religijną i narodową. Koopera- 
cja, wszczęta pod pięknym znakiem solidarności 
i samopomocy demokratycznej i stanowiąca jedno 
z najpilniejszych i najwdzięczniejszych zadań spo- 
łecznych w kraju, nie powinna być dla obcych jej 
celów antysemityzmu wyzyskiwana. "Takiego wy- 
paczania idei spółdzielczej należy się pilnie wy- 
strzegać. Kooperacja jest dziedziną, która winna 
być wolna od polityki i tendencji wyznaniowo- 
narodowościowych. Jest ona czystą funkcją spo- 
łeczną i taką pozostać winna i niewątpliwie pozo- 
stanie. 

Ponieważ zaś rola handlu nie może być jesz- 
cze u nas uważana za wyczerpaną, przeto i rola 
żydów na polu organizacji i decentralizacji tako- 
wego pozostanie jeszcze nadługo żywotną. 


Michał Rómer. 


Potworek nacjonalistyczny. 


(Korespondencja własna). 
Petersburg. d; 12 lutego. 


Nastrój polityczny w pałacu Taurydzkim jest 
w ostatnich dniach tak chwiejny i zmienny, że 
pomimo wszystko daje się odczuć bankructwo 
kursu nacjonalistycznego. Drgawki tego dziecięcia 
Stołypinowskiego, a raczej staruszki, przystrojonej 
w nowe jaskrawe szaty, wypudrowanej i wy- 
różowanej przez zmarłego premjera, sprawiają mo- 
że dotkliwsze przykrości, niż czynić je ona mogła 
w dniach rozkwitu, — jednak, bez kwestji, czyny 
te nie tworzą już systemu. Jeszcze zdarza się, iż 
„prywat-docent za to tylko, iż wyrazi swe sym- 
"atje dla nacjonalizmu, otrzymuje katedrę ,.ofe- 
sorską*, jak mówił poseł Rodiczew, odpowiadając 
na wyjaśnienia p. Kasso w sprawie interpelacji 
o zniesieniu autonomji uniwersyteckiej. Jesz'ze 
zdarza się. iż gubernator dla dogodzenia nacjona- 
listom uczestniczy w zamachu na zdrowie i wol- 
ność osobistą obywatela ziemskiego, który nie 
chce pozwolić. aby go okradano (patrz sprawa 
Ciechanowieckiego i von Giibbeneta), zdarza się, 
iż leader dumskich nacjonalistów p. Bałaszew daje 
wskazówki, kto powinien być gubernatorem podol- 
skim (historja z mianowaniem p. Rakowicza). 

Zdarza się bez kwestji cały szereg innych 
gorszych i bardziej dotkliwych w życiu codzien- 
nem wypadków: tymczasem wszak jeszcze każdy 
przedstawiciel władzy, poczynając od strażnika 
ziemskiego, stara się być nacjonalistą: zanim fala 
odwrotna dopłynie z centrum na prowincję —przej- 
dzie jeszcze sporo czasu. Lecz w ośrodku życia 
politycznego, w izbach prawodawczy*h czuć upa- 
dek zarówno partji trzech huzarów (Bałaszew, Kru- 
pieńskij i hr. Bobrinskij), jak i szwagrów (Neud- 
hardt). Od początku zeszłego tygodnia wznowiła 
się dyskusja chełmska, idzie czytanie artykułowe 
projektu chełmskiego. W pierwszych chwilach tego 
czytania dawał się jeszcze odczuć pewien Sturm und 
Drang nacjonalizmu, jeszcze hr. Bobrinskij walił 
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w swój tam—tam, władyka Eulogjusz przemawiał 
dość ostro i stanowczo, referent Czichaczew łączył 
dwa rozdziały w jeden, obcinano listę mówców, 
skracano dyskusję. Ale już i przed drugiem czy- 
taniem były pewne objawy innego rodzaju, np. 
biuro frakcji październikowców nie wypowiedziało 
się za wydzieleniem utworzonej gub. chełmskiej; 
rozumie się, że takim objawom ufać nie należało, 
nabierać wiary do październikowców nigdy nie 
można: w 10 dni później posiedzenie frakcji od- 
rzuciło uchwałę biura, przyczem i sami członko- 
wie biura przeciw swej decyzji dość niejasnej 
zresztą głosowali. Podkreślam jeno ten objaw, 
jako symptomatyczny. Gdy czytanie artykułowe 
posuwało się naprzód i, posłowie polscy, Dymsza, 
Harusewicz i Parczewski, wraz z przedstawicielami 
postępowców i kadetów wiedli dalszy bój niestru- 
dzenie przy każdym rozdziale, przy każdym ar- 
tykule, przy każdym punkcie, jednocześnie zapał 
i energja nacjonalistów upadały. Coraz rzadziej 
pokazywał się na trybunie hr. Bobrinskij, coraz 
płaczliwiej brzmiały mowy władyki Eulogjusza, 
coraz większą wściekłością miota się „Nowoje 
Wremia*, zagrzewając do walki nacjonalistów 
i wzywając październikowców, by im w niej-se- 
kundowali „z zapałem*. Już dość dawno organ 
pana Suworina zauważył, iż październikowcy „zdo- 
bywają* Chełmszczyznę bez zapału... Wreszcie, 
gdy sprawa doszła do kardynalnego rozdziału X, 
który zawiera decyzję o wyodrębnieniu nowo 
utworzonej gubernji chełmskiej z Królestwa Pol- 
skiego,—większość dumską na razie opuścił wszel- 
ki zapał. Polacy wraz z opozycją są na stanowi- 
sku jak zwykle, a szeregi obrońców „aneksji 
Chełmszczyzny*, jak nazwał projekt pan Gulkin, 
topnieją z dnia na dzień. Po li II rozdziałach 
w imieniu grupki lewych październikowców za- 
brał głos pos. Kariakin, lecz aktywnie opór le- 
wego oktobryzmu był żaden (5, b głosów przeciw 
1 i 2 artykułowi). Przy art. X sprawa już wygląda 
nieco inaczej. Zabiera głos w imieniu niemców, 
jako zachowawców, bar. Felkersami potępia wy- 


dzielenie w imię wspaniałomyślności i zasady 
„leżącego nie biją”. 
Potępia rozdział X „polymetis*  Sinadino, 


grek na służbie nacjonalistycznej, von Anrep wno- 
si poprawkę o skreśleniu z rozdz. X słów, usta- 
nawiających wydzielenie, a wreszcie i skrajna pra- 
wica dopatruje w wydzielaniu z Królestwa Pol- 
skiego — podtwierdzenie odrębności tego kraju, 
i grozi, że będzie głosować przeciw wydzieleniu. 


Z tego widać, iż sytuacja jest niepewna, iż 
każdy głos zaważy na sali. Nic też dziwnego, że 
słyszano taką charakterystyczną rozmowę w ku- 
luarach: wł. Eulogjusz żali się przed hr. Bobrin- 
skim na chwiejność pażdzie'nikowców, a ten mu 
odpowiada: „nie może być inaczej, wszak wiedzą 
oni, że „naczalstwo* nie sprzyja projektowi”. 

lo bierne i nieme „naczalstwo* tysiąc kłopo- 
tów sprawia październikowcom przez to. iż nie 
chte, czy też nie może wyrazić swej opinji. 

Szczegół charakterystyczny: podczas całej dy- 
skusji chełmskiej tylko raz jeden zabrał głos 
w obronie projektu minister spraw wewnętrznych 
Makarow, potem na ławach rządowych zapanowały 
pustki i cisza. Za czasów Piotra Arkadjewicza 
byłoby inaczej i październikowcy wiedzieliby, co 
mają czynić. A teraz co? 


*) Jak wiadomo z telegramów, artykuł ten został od- 
rzucony nieznaczną większością głosów. (Przyp. Red.). 


| 


| 


To ich poseł Rodiczew wzywa, aby obmyli 
się po brudnych uściskach nacjonalistycznej nie- 
nawiści, to hr. Bobrinskij i „Now. Wremia* przy: 
pominają im kontrakt wyborczy—i centrum z dnia 
na dzień zmienia swe poglądy i taktykę. To dy- 
skusja bvwa przyśpieszana, skracana, to znów od- 
bywa się w żółwiem tempie. 

Objawy tej ehwiejności i niepewności dadzą 
się zaobserwować zresztą nie tylko na tle dy- 
skusji chełmskiej. Przed tygodniem uczestniczyli 
panowie październikowcy w śmiesznej karykatu- 
rze mityngu przeciw Stanom Zjednoczonym, dla 
obrony „czci i godności* rosyjskiej rozumianej, 
rzecz prosta, ponacjonalistycznemu. W parędni póź- 
niej pan Antonow proponuje ZCJĄĆ z porządku 
dziennego i przesłać z powrotem do komisji jeden 
z tworów nacjonalizmu, mających również na celu 
taką obronę „czci i godności*, mianowicie projekt 
ograniczeń dla niemców kolonistów w gubernjach 
kijowskiej, wołyńskiej i podolskiej, pan Antonow, 
jako motyw przytacza konieczność zapoznania się 
z uchwalonym przez reichstag prejektem prawa 
0 ob, dia poddaństwie. Daremnie nacjonaliści 
wołają: „30 nas może obchodzić uchwała reichsta- 
gu niemieckiego*, październikowcy wniosek po-. 
parli wespół z opozycją i ostatnie dziecko du- 
chowe P. A. Stołypina, ograniczenia dla niemców, 
wstąpiło z powrotem do głębin komisyjnych. 

Nie od rzeczy tu będzie przypomnieć, iż sta- 
ło się to tegoż dnia, kiedy przedstawiciel niem: 
ców bar. Felkersam stanął w obronie tradycji pol- 
skich, jeżeli dodać do tego jeszcze, iż w swoim 
czasie projekt ten w komisji wywołał rozdźwięk 
wśród posłów polskich (1 głosował za projektem, 
a drugi—przeciw), to łatwo zrozumiemy, skąd na- 
gle baron niemiecki poczuł sympatje do polskich 
tradycji. Nacjonalizm zoologiczny wyciągnął swą 
rękę aż po lojalnych niemców i ci poczuli zro- 
zumiałą „sympatję* do reszty „inorodców*, któ- 
rych głosy chwilowo dla odroczenia, a później dla 
odrzucenia projektu będą potrzebne. 


Nic dziwnego, że profesor Filewicz zastana- 
wiał się w tych dniach w klubie nacjonalistów 
nad tem, co to będzie gdy i białorusini i mało- 
rusini staną w szeregach „inorodców*: w swych 
przedśmiertnych konwuljach potrafił niszczący 
wszystko i wszystkich nacjonalizm zjednoczyć 
i spoić najrozmaitsze czynniki, —potrafił stworzyć 
choćby na chwilę „polsko-niemieckie porozumie- 
nie*, może (oby stało się to jaknajprędzej!) przy- 
śpieszy polsko-rusińskie porozumienie; wówczas do- 
prawdy trzeba będzie przyznać wraz z Shakes- 
peare'm, że wszystko jest dobre, co się dobrze koń- 
czy. Że jednak przed skonem potworek nacjona- 
listyczny bluźnie jeszcze nieraz pianą w naszą 
stronę—najlepszy dowód mamy w złożonym przez 
nacjonalistów wniosku prawodawczym 0 wprowa- 
dzeniu kurji do samorządów miejskich w 9 gub. 
zachodnich, wniosku uznanym za pożądany przez 
Radę Ministrów. Bez kwestji są to jednak ostatnie 
podrygi, a wprawdzie „wszechstronną* i pomy- 
słową jest myśl nacjonalistyczna, to jednak nie 
wymyśli ona nie nowego, a co najważniejsza nie 
wprowadzi niczego w czyn. 


St. Gr. 


No 8 


O wolność narodu włoskiego. 


W krótkim czasie opuści tłocznię drukarską dzie- 
ło profesora Pietro Orsi'ego poświęcone dziejom walki 
narodu włoskiego o niepodległość *). _ Dzieła takiego 
literatura nasza nie posiadała dotąd. Ciekawość swoją 
zaspakajaliśm y dotychczas, czytając odnośne dada 
w dziejach powszechnych Europy XIX w. Tutaj ze- 
brany został całkowity materjał historyczny, dotyczący 
tak ważnego okresu w dziejach „Włoch i Europy. w. dzie- 
jach niewoli ludzkiej i marzeń o wolności i w formie 
literackiej szerszej publiczności udostępniony. Dzięki 
życzliwości tłomacza możemy dziś juź zapoznać czytel- 
ników naszych z przedmową, którą tłomacz polski 
dzieło prof. Orsi'ego poprzedził. Przedmowa ta powin- 
na zachęcić PEYZPUSAW do poznania samej książki. 


W roku 1911 Włochy obchodziły pięćdziesięcio- 
lecie swego ODRODZENIA. Pięćdziesiąt lat minę- 
ło od chwili, kiedy drobny Piemont stawał się pań- 
stwem równem innym w koncercie państw euro- 
pejskich. Bezsilny i biedny, bytujący zdala od 
wielkiego gościńca polityxi europejskiej — pobija- 
ny na głowę, ilekroć ważył się unieść w górę gło- 
wę i przypomnieć światu powagę i potęgę wyra- 
zu: ITALIA, dzięki niewidzianemu w dziejach spół- 
działaniu ludzi tak różnych pod względem or- 
ganizacji umysłowych i moralnych, jak Wiktor 
Emanuel i Mazzini jak Cavour i Garibaldi, ożywio- 
ny i pobudzany entuzjastycznem pragnieniem wol- 
ności wszystkich, co na długiej przestrzeni pół- 
wyspu u czuli po włosku, ukochawszy ideję niepo- 
dległości narodowej i nadzieję zrzucenia najazdu 
cudzoziemskiego, rozszerzył swe panowanie w dłu- 
gich, krwawych walkach na inne dzielnice wło- 
skie, z dawien dawna rozbite i rozdarte, odosob- 
nione i wyobcowane z dawnej przedwiekowej tra- 
dycji ogólnowłoskiej. Ziścił się nareszcie sen Dan- 
tego, marzenie najlepszych i najzdolniejszych więc 
statystów, poetów, uczonych włoskich. (ienjusz 
Italji żywy w królestwie Piękna iścił się w kształ- 
tach politycznego i społecznego istnienia. 

Setek lat trzeba było, aby z zespołu warun- 
ków dziejowych na scenie świata i spółdziałania 
Mazziniego, Garibaldiego, Cavoura, ze spółdziałania 
tych trzech wielkich — każdy w swoim rodzaju— 
łeręzd narodziło się królestwo włoskie. Rzadko 

iedy rodowód językowy i helleński poezji i poe- 
tów takie znalazł sobie zastosowanie. Każdy na 
swój sposób — wielcy ci ludzie tworzyli w cięż- 
kim, historycznym trudzie, w męce i krwa- 
wej ofierze podwaliny szczęścia naro.|owego. 
Cavour przynosił głęboki rozum stanu, Mazzini 
płomień wiekuisty Mszy szlachetnej, wierzącej i 
proroczej, męczeńskiej i apostolskiej, Garibaldi 
cnotę i odwagę, bohaterstwo i pokorę przywódcy 
w partyzanckiej wojnie rewolucyjnej. Każdy z nich 
rozumiany być może i powinien na tle epoki, 
w warunkach chwili historycznej, która była i mo- 
że się więcej nie powtórzyć. Każdy był na swojem 
miejscu, taki, jakiego potrzebowała ojczyzna, wy- 
suwany na czoło wypadków, gdy tak chciały losy, 
usuwany w cień mogiły albo oliwkami porosłej 
skały, Caprerą zwanej, gdy. dzień bohaterów był 
skończony i trzeba było miejsce opróżnić dla in- 
nych. Ale w każdym z nich był promień wiecz- 
ności, który sprawił, że z przemijających warun- 
ków chwili historycznej przeszli do panteonu my- 
Śli, piękna i czynu i raz po raz powracać do nich 





*) Pietro Orsi, Włochy nowoczesne. Dzieje ostatnich 
lat stupięćdziesięciu. Przełożył i uzupełnił Stanisław Posner 
Warszawa 1912, nakład i własność Tow. Akcyjnego S. Orgel- 
branda synów Skład główny w księgarni E. Wende i Sp. 
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będzie pragnienie tych, co prawdy szukają na 
rozstajnych drogach kłamstwa historycznego i spra- 
wiedliwości na wyboistym gościńcu antagonizmów 
społecznych. 

W ciągu lat pięćdziesięciu Włochy posunęły 
się naprzód na linji postępu. Często, słysząc 
o przeciwieństwach północy i południa, o bandy- 
tyzmie, o maffit, i camorze, © niemoralności mini- 
strów, korupcji urzędników, o nędzy nieopisanej 
Kalabrii, Apulji, Sycylji, o rewolucjach głodo- 
wych — cudzoziemiec gotów oddawać się przed- 
wcześnie pesymizmowi. Historyk angielski W. J. 
Stillman, który dla pożytecznego wydawnictwa 
„Cambridge historical Series* napisał podręcznik 
dziejów walki o niepodległość Włoch, „The Union 
of Italy*— kończy swoje wywody oświadczeniem, 
że Włochy nieurzeczywistniły ideału Mazziniego 
i Cavoura, że zjednoczenie zostało dokonane zbyt 
szybko i zbyt łatwo i tu szuka wytłomaczenia 
niedomagań włoskich, które uważać się zdaje za 


nieuleczalne *). Niedomagania te mają źródło swo- 
je posiadać w niedojrzałości narodu czy narodów 
włoskich do wolności politycznej... Inny wysoce 
utalentowany historyk angielski George Macaulay 
Trevelyan w przypisku do następnego wydan: 
książki sprostował poglądy Stillman'a. 

Zapewne, że niedómagania istnieją. Istnieją 
wszędzie. Jeżeli we Włoszech rzucają się w oczy 
silniej, pamiętać należy, iż pięćdziesiąt lat wolno- 
ści poprzedzone było. wielu stuleciami niewoli 
i nędzy, wyzyskiem i demoralizacją Burbonów, 
sztucznem utrzymywaniem mas ludowych w ciem- 
nocie i nędzy. Porównywać Włochów spółcze- 
snych nie należy z innemi bardziej szczęśliwemi 
krajami albo z idealnym schematem bytowania 
społecznego, ale z tym obrazem rzeczywisym, jaki 
przedstawiał przed stu laty. Postęp wyda się wte- 
dy wcale poważny. Włochy prowadzą statystykę 
bardzo skrzętną i doskonale zorganizowaną. Z tej 
statystyki dowiadujemy się, że ludzi nie umieją- 
cych czytać i pisać (analfabetów) liczono na stu 
mieszkańców: 










, 
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1861 1901 


w prowincjach Sardyńskich 


a) Piemont i Ligurja 60 31 

b) Sardynja 91 78 
w Lombardji 60 38 
w Wenecji 70 46 
w Toskanji 77 55 
w państwie Kościelnem 77 57 
w dawnem Królestwie obojga 

Sycylji bez Sycylji A t 
w £ycylji 90 75 


7) © Bilsdycwzdąj wodddia aneksja Neapolu i nieszczęsna ko- 
nieczność przeniesienia stolicy do Rzymu wprowadziły CZYN- 
niki niezgody do organizmu Królestwa, które grożą poważnie. 
jeżeli pie bezwzględnie obecnej organizacji politycznej Włoch, 
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Dla całego państwa posiadamy dane zebrane 
śród ludności zawierającej ślub małżeński. 








1861 | 1900 | 1909*) 
mężczyźni 60 33,8 25,6 
kobiety 79 | 479 | 376 


Postęp w tej dziedzinie osiągnięty jest wcale 
znakomity. Te cyfry są dla wielu jeszcze naro- 
dów godne poważnej zazdrości! 

Budżet włoski wynosił w r. 1862 (przy lu- 
dności 22 miljonowej) 926 miljonów lirów; w r. 
1910 (ludność: 35 miljonów) wynosił 2 miljardy 
180 milj. lirów. Finanse włoskie, jak o tem zre- 
sztą poucza prof. Orsi przechodziły przez długie 
lata okres stałych i bolesnych przesileń. History- 
cy włoscy odróżniają nawet okres bohaterski tych 
finansów (do r. 1876), reformistyczny (do r. 1899), 
okres dobrzenia (do r. 1899), okres zdrowia i po- 
myślności (od r. 1990). Dopiero w r. 1876 
udało się budżet zamknąć bez widocznego deficy- 
tu, lata cale deficyt bywał utajony, co pisarzom 
ekonomicznym cudzoziemskim dawało nieraz po- 
wód do pisania książek na temat bankructwa wło- 
skiego **), Zważmy, że w budżecie tym wydatki 
na oświatę wynosiły w r. 1876—20 milj. lirów, 
w r. 1900—48 milj. lirów, w r. 1910 —95 milj. li- 
rów: Na cele militarne w r. 1876—201 milj. lirów, 
w r. 1900-—3837 mil. lirów, w r. 1910—407 miij. 
lirów. Na cele ekspansji kolonjalnej w r. 1876 — 
6 milj. lirów, w r. 1900—16 milj. lirów, w r. 
1910—21 milj. lirów. Wydatki zapisane tutaj 
w dwu ostatnich rubrykach wzrosną niebawem 
nadzwyczajnie z powodu ostatniej wyprawy kolo- 
njalnej do trypolitańskiej Kolchidy. Wyprawa ta, 
której nie mógł jeszcze opisać prof. Orsi, nie przy- 
sporzy Włochom sławy. 

D. 27 września st. st. 1911 r. nagle i znie- 
nacka rząd włoski wystosował ultimatum do Tur- 
cji i wypowiedział wojnę. Można się zapatrywać 
różnie na imperjalizm polityczny i politykę kolo- 
njalną spółczesnych państw  kapitalistycznych. 
Z, jakiegokolwiekbądź stanowiska oceniać będziemy 
wyprawę rządu włoskiego do Trypolisu —wyprawa 
ta zostanie aktem niesłychanego gwałtu i bezprzy- 
kładnego, nie osłoniętego sylogizmami „konieczno- 
ści historycznych", niczem nie umotywowanego 
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Włochy, których pragnął Cavour, miały być rozszerzonym 
Piemontem; o ile na to pozwoliłyby różnice naturalne, chciał 
z Włoch stworzyć nową Anglję. Jednak ciągłe przesiedlanie 
się rządów i słabość przywódców rządu włoskiego sprawiły, 
że Włochy stały się raczej rozszerzonym  Neapolem. „Too 
quiekly and too easily was Italy made* (j.w. str. 393). Na to 
mówi G. M. Trevelyan w przypisku do Il wydania: „Lepiej być 
stworzonym zbyt prędko i zbyt łatwo, niż wcale nie przyjść 
na świat*. „It is better to be Ithaly than Poland*. Wszyst- 
kie państwa z wyjątkiem Anglji sprzeciwiały się zjednoczeniu 
Włoch. I gdyby nie były skorzystały ze złotej sposobności 
w r. 1860, byłyby być może do obecnej chwili w jakiej części 
zależne od Francji, w innej podzielone pomiędzy Austrję, Pa- 
pieża i Burbonów..." 

*) Tytułem porównania dodamy, że cyfry osiągnięte 
we Włoszech w roku 1909 odpowiadają dla Anglji zroku 1859, 
dla Francji z roku 1666. Statystyka powyższa zapożyczona 
z pracy prof. R. Beniniego (Rzym, „La Demografia italiana 
nell'ultimo cinquantennio* (w dziele zbiorowem Cinquanta an- 
ni di Storia italiana 1911, I, 41 i 43). 

**) Achille Plebano, „Storia della finanza Italiana della 
constituzione del Regno alla fine del secolo XIX* (3 tomy 
1898 i nast, Paolo Carcano „Finanze e Tesoro* (w „Cinquaan- 
ti anni di Storia Italiana*, 1911, tom II, rozdział X, str. 67). 


cynizmu conquistadorów. Należy atoli zapisać, że 
odpowiedzialność za tę wyprawę „po złote runo*— 
jakże zresztą niepewne a często zwodnicze--nie 
spada tylko na chwilowy i przemijający rząd Gio- 
litti'ego, ale i na naród włoski, który w olbrzy- 
miej swojej czynnej politycznie większości poparł 
politykę zaborczą rządu. Cała burżuazja włoska 
północy i południa, w przewidywaniu napewno no- 
wych wielkich rynków zbytu dla towarów wypro- 
dukowanych we Włoszech, cała niemal inteligien- 
cja nie socjalistyczna pod wodzą takich utalento- 
wanych publicystów jak Scypio Syghele i Kurico 
Corradini *),; masy robotnicze, w szczególności na 
południu rozentuzjazmowane nadzieją lepszej pła- 
cy i lepszych warunków istnienia, partja socjali- 
styczna, zasadniczo w myśl manifestów ogłoszo- 
nych na zjazdach międzynarodówki socjalistycz- 
nej, przeciwne polityce kolonialnej, tu w tym prak- 
tycznym wypadku przepołowiona, cała niemal pra- 
sa włoska —z wyjątkiem kilku północnych dzien- 
ników socjalistycznych po stronie rządu, rozpala- 
Jąca namiętności, wyczarowująca na swoich ol- 
brzymich płachtach farbą drukarską poczernionych 
miraże Kolchidy trypolitańskiej i cyrenańskiej, 
profesorowie historji stwierdzający naukowo-histo- 
ryczne prawa narodu włoskiego, dziedzica starożyt- 
nego Rzymu do północnych wybrzeży Afryki. 


1 (D. n.). 


Stanisław Posner. 


Listy ż Warszawy. 


Procesy sensacyjne. 


Często błąkają się po dziennikach i tygodni- 
kach warszawskich oburzenia pełne głosy morali- 
stów dziennikarskich, zwrócone przeciw sensacji 
publicznej. Jest to jeden z najbezpodstawniej - 
szych zarzutów, jakie się w prasie spotkać dają. 

Pogoń za sensacją, a właściwie —ściśle się 
wyrażając — żywość w notowaniu wydarzeń życja 
codziennego. posiada, po wyłączeniu jej szkodli- 
wości, wielką zaletę przyzwyczajania szarej pu- 
bliczności, tego potężnego monsieur Tout-le-monde, 
do kierowania uwagi ku przejawom życia i wyra- 
biania wrażliwości publicznej na wypadki, zacho- 
dzące w życiu zbiorowem. Bacząc na wypadki 
drobne i przejmując się niemi, opinja przyzwyczaja 
się do reagowania na to wszystko, co bezpośrednio 
o tryb życia prywatnego nie potrąca. 

Wielki rozwój prasy sensacyjnej w Paryżu 
uczynił, że żadne wydarzenie, żaden traf ważniej- 
szy przejść nie może niepostrzeżenie, że wszystko 
co kronika codzienna notuje, najżywszem odbija 
się echem śród ogółu, przygotowanego do od- 
bierania wrażeń życiowych i do ich klasyfiko- 
wania. 

Warszawa należy do miast, w których rze- 
komo „nic się nie dzieje. Taka jest przynaj- 
mniej opinja samych warszawiaków w tej mierze. 
Nie się nie dzieje — to znaczy ogół słabo reaguje 
na to wszystko, co jednak widzimy i o czem sły- 
szymy. Warszawa nie zna sensacji. 


*) Sighele „Pagine Nazionaliste* (1910) i „7/1 Naziona- 
lisme e t partiti politici (1911) i Corradini II volere d'Italia" 
(1910) „Z'ora dź Tripolź* (1911). 
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Nie można za sensację we właściwem słowa 
tego znaczeniu uważać marnego fabrykowania jej 
przez niektóre świstki brukowe, bez jakich żadne 
większe miasto nie obywa się. Sensacja jest isto- 
tną wtedy dopiero, kiedy oprzeć się jej prasa ani 
ogół nie mogą, kiedy zawiera ona w sobie coś 


porywającego, kiedy pobudki —szczere czy sztu- 


czne — usuwają przed nią w cień wszystkie inne 
wydarzenia, choćby nawet i ważniejsze, i choćby 
to panowanie krótkiem być miało. 

Taka sensacja pojawiła się w Warszawie 
w postaci kilku wielkich procesów, które zdołały 
wytrącić miasto na chwilę ze stanu apatycznej 
równowagi. Może nie najlepsze instynkty budzą 
ludzi do pewnego zainter:sowania, może jest w tem 
zainteresowaniu wiele cech ujemnych —ale jest 
zainteresowanie, jest ożywienie, a to jest już bar. 
dzo wiele dla miasta, którego cechą jest senność, 
senność zabójcza dla niego. 

Proces sądu arcybiskupiego, w którym na 
łonie oskarżonych zasiedli ks. biskup Ruszkiewicz, 
ks. Ciepliński i inni był nieuniknionem następ- 
stwem anormalnych warunków, w jakich żyjemy 
dziś w Królestwie. Znane są przyczyny sprawy. 
Na skomplikowanem tle walki katolicyzmu z ma- 
rjawityzmem, ignorowania się wzajemnego i zwią- 
zanego z nim fanatyzmu, powstały niejasności 
procedury ślubnej włościan  spółoskarżonych. 
Z całego szeregu sprzeczności natury kościelnej 
wynikło oskarżenie inkryminowanych włościan 
o dwużeństwo: o zawarcie ślubu według obrządku 
marjawickiego, nieprawne rozwiązanie małżeństwa 
przez sąd konsystorski katolicki i ślub powtórny 
według obrządku katolickiego. Zbyteczne będzie 
wchodzić w szczegóły aktu oskarżenia, logicznie 
zresztą zbudowanego z urzędowego punktu wi- 
dzenia, Inaczej już wygląda epilog tej sprawy. 
Surowy wyrok, jaki zapadł na księży, postępują- 
cych w myśl zasad, ustalonych przez tradycję, mu- 
siał wywołać wrażenie przygnębiające, które po- 
jawiło się wszędzie, gdzie się przejawić mogło, 
w formie, jak na nasze warunki, najostrzej. 

Walka u nas katolicyzmu. z interwencją 
urzędową i walka katolicyzmu ze schizmą macja- 
wicką łączą się wyraźnie z całym szeregiem omó- 
wień i domyślników, przejrzyście przemawiających 
do społeczeństwa. Najradykalniejsze więc żywio- 
ły odczuły boleśnie wyrok, który uderzył nie w kler 
i nie w przeżytki potęgi kościoła, ale w najgłębsze 
pierwiastki życia narodowego. Zrozumiałem jest za- 
tem, dlaczego od najreakcyjniejszych obozów do 
lewicy skrajnej kraj cały spółczuje sędziwemu 
biskupowi, na którym ciąży też zarzut prokurato- 
R powodu prowadzenia aktów w języku pol- 
skim. 

Czyż najśmielsze asocjacje myślowe pozwa- 
lają ze sprawą konsystorską połączyć tu inną 
sprawę, w której również szaty kapłańskie otrzeć 
się mają o ławę oskarżonych? W dniu 27-go lu- 
tego rozpoczęło się rozpoznawanie w Piotrkowie 
smutnej sprawy Damazego Macocha, eks-paulina 
z Jasnej Góry. 

Jaka jaskrawa sprzeczność! Tu autorytet ko- 
ścioła obalony został przez bezwzględną dłoń rzą- 
du, tam autorytet kościoła czołga się przed spra- 
wiedliwością ludzką, obalony spodleniem jednostek, 
które wiarę ludu wyzyskiwały cynicznie, chroniąc 
się za murem przesądów szerokiego tłumu. 

Akt oskarżenia w sprawie Macocha przedsta- 
wia zbrodnię niecnego mnicha w świetle, nie po- 
zwalającem na żadne złudzenia. Wbrew inten- 
cjom aktu oskarżenia, wina Damazego Macocha 


maleje. Nie on zawinił, ale system cały, który 
tolerował stan rzeczy, drwiący już nie z po- 
wagi klasztoru, ńie ze świętości murów Jasnogór- 
skich, drwiący z przywiązania ludu polskiego 
do Jasnej Góry, do wspomnień Kordeckiego, dv 
miasta, z którego serce Polski uczynić chciano. 
Kradzież, orgje i morderstwa wszędzie zdarzyć się 
mogą, nie plamiąc środowiska, w którem się od- 
bywają. Akt oskarżenia dowodzi, że tam one 
mogły się zdarzyć, bo występek znajdował soju- 
szników. 

Kiedy zbrodnia Macocha zdemaskowana zo- 
stała, dały się słyszeć śród ludu głosy sceptycy- 
zmu. Nędzę duchowieństwa, podającego się za 
jedynych przewodników ludu naszego, widziano 
jak na dłoni. Ten moment sceptycyzmu i śmiałej 
manifestacji krytycyzmu minął jednak niespo- 
strzeżony i owoców nie wydał. Nie było tu niko- 
go, ktoby chciał-gdyby mógł nawet — skorzystać 
z bolesnego wydarzenia na korzyść najczystszych 
idei. Zbyt bolesne było to wydarzenie. 

Bądź co bądź zbrodnia Macocha nie pozosta- 
nie bez śladu w dziejach myśli wolnej w Polsce 
i owoce wydać musi, a nawet już wydała. Kler 
wie dobrze i ukryć nie usiłuje, że nawet momen- 
ty takie, jak wyrok w sprawie konsystorskiej, 
ściągający najżywszą sympatję społeczeństwa ku 
osobie ks. biskupa Ruszkiewicza i jego spół- 
oskarżonych, nie zdoła powstrzymać upadających 
wpływów klerykalnych, które ustąpić muszą przed 
idejami nowemi, coraz bardziej zakorzeniającemi 
się w sercach narodu. 

Skoro mówimy 0 procesach sensacyjnych, 
nie można pominąć sprawy, daleko odbiegającej 
od wymienionych przed chwilą — sprawy Roni- 
kiera. 

Hr. Ronikier — jak wiadomo — skazany został 
z całą bezwględnością na 15 lat ciężkich robót 
przez sąd okręgowy we wrześniu r. z. W mie- 
siącu ubiegłym ponownie rozpatrywała ją Izba 
sądowa, operująca nowemi danemi i badająca no- 
wych świadków. W chwili, kiedy już wyroku 
ponownego oczekiwano, kiedy wyrok miał luda 
chwila zapaść — cała sprawa została odroczona. 

Przyczyna jest doprawdy osobliwa, bo są nią 
niedokładności śledztwa. Kiedy dwa lata już upły- 
wają od popełnienia zbrodni, kiedy dwa lata 
w więzieniu pozostają ludzie, może niewinni, do- 
pełnienia wymagają te punkty, na których sprawa 
cała była oparta. 

Jest przypuszczenie, że niewinność hr. Roni- 
kiera zostanie wykazana. Trudno oprzeć tę hypotezę 
na podstawach solidnych i celu nie miałyby prze- 
widywania rezultatów, jakie wynikną z nowych 
badań. Ciekawem jest tylko, że opinja publiczna 
nie może pogodzić się z myślą, że sprawcą zabój- 
stwa młodego Chrzanowskiego mógłby być nie 
Ronikier. To już jest osobliwością natury ludz- 
kiej, że naokoło wypadków takich, jak zbrodnia 
w maju r. 1910 wytwarza się legenda, która nie 
wymaga ani uzasadnienia, ani argumentów. Za- 
gadka wymaga dla ludzi rozwiązania i rozwiąza- 
nie danem być musi —o0 resztę mniejsza! Smutny 
to objaw, że uniewinnienie Ronikiera byłoby dla 
opinji rodzajem zawodu. (Czy zawód ten ją spot- 
ka — to się okaże niedługo, bo za parę miesięcy 
ponownie rozpatrywana będzie sprawa o zabójstwo 
Chrzanowskiego. 


P. M. 
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Srebrne noce. 


O ciche srebrne noce księżycowe, 

O noce łzawej, bezmiernej tęsknoty 
gdzie wy? 

Jak wichroskrzydłe wędrownice—mewy 
tak myśli moje rozwijały loty 

w bezsenne moje jasne noce owe.., 

A wiecznie w jedne żeglowały strony 
gdzie Ty.. jedyny, a tak upragniony! 
„.Na potajemną serc blizkich rozmowę — 
duch mój Cię wzywał: „przyjdź i dumaj ze mną”. 
O ciche łzawe noce księżycowe 

ileż was zgasło daremno? 

W cudowne owe zadumań godziny 

w te bezpowrotne tajemnicze chwile 
dlaczego nigdy razem, mój jedyny, 

nie byłeś ze mną?.. 

dlaczego świata rozdziela nas tyle, 
gdy dusza moja roztwiera się Tobie 
jak kwiat mistyczny, pełen tajemnicy 

i w noce łzawe z bezmiernej tęsknicy 
więdnie w żałobie? 


* 

* »k 
O noce moje, wy żarem dyszące, 
o noce moje, noce płomieniste 
ileż was zgasło daremno? 
Wzywałam Ciebie głosem krwi płonącej 
wzywałam Ciebie: „przyjdź i gorej ze mną! 
jak dwa płomienie na ognistej fali 
jak dwa pożary, jako dwa wulkany*... 
Czemu, o czemu nigdy, ukochany, 
w.godzinę pragnień, w godzinę rozkoszy 
nie byłeś ze mną? 
Czemu na moje gorejące usta 
w rozchylające się Tobie ramiona 
przestrzeń się tylko kładła zimna, pusta?.. 
Czemu gdy Twojej pieszczoty spragniona 
ogniem płonęłam jak kwiat, co do słorica 
rozchyla pąki w godzinę rozkwicia 
czemu nie byłeś ze mną? 
Ty coś jak słońce zbudził mnie do życia? 

* y >k 
O noce moje, noce gorejące 
ileż was zgasło daremno? 


Ola. 





Z mego notatnika. 


0 duszę ludu. 


O duszę ludu miejscowego toczy się już od 
dłuższego czasu zażarta walka między klerem pol- 
skim i litewskim. Kościół katolicki— powszechny, 
jak siebie mianuje,—oparty na zasadach miłości 


i braterstwa, za jakiego chce uchodzić — stał się 
areną najzawziętszych walk narodowościowych, 
gniazdem zaciekłego nacjonalizmu: Stroną ataku- 
jącą jest duchowieństwo litewskie, gdyż polskie 
zajmuje dawno już zdobyte pozycje, z których 
oczywiście dobrowolnie nie widzi racji ustępować. 
Opór, jak to zwykle bywa, podnieca tembardziej 
przeciwników. Klerykalizm litewski pieni się i 
miota, a widząc, że nie da sobie rady w otwartym 
boju — ucieka się do podstępu, któregoby mu 
i Ulisses pozazdrościł. 


Oto szowinistyczne pismo litewskie „Viltis* 
rozsyła przy jednym z ostatnich swych numerów 
anonimowy utwór wierszowany w języku polskim 
z sensacyjnym tytułem „Otwórzcie oczy, bracia 
rodacy" Autor ubolewając pozornie nad skanda- 
licznemi kłótniami i bójkami w miejscowych świą- 
tyniach katolickich zwraca się do ludu z upom- 
nieniem: 


Jak gdyby zbawi was Polska, czy Litwa? 
Wiara, uczynki i dobra modlitwa 

Niech przewodniczą kochany nasz ludu, 
Lecz dziś przekonać Cię, trzeba już cudu. 


Tuż zaraz jednak zaprzecza sobie i daje do 
zrozumienia, że Litwa tylko może zapewnić zba- 
wienie duszy, bowiem Polska jest dziś niedość 
pobożną. 


Gdzie dziś u Polski ozdoba jej stara, 
Kiedy kwitnęła święta ojców wiara?! 
Wiele polaków wiarę utracili, 

Wiele ich księży swój Kościół rzucili (stel). 


Jest to aluzja do marjawityzmu, który na 
Litwie — nawiasem mówiąc —- znalazł stosunkowo 
nie mniej adeptów niż w Polsce. 

Ale nietylko brak wiary zarzuca polakom 
wierszokleta z „Viltis*. Pragnąc zohydzić w oczach 
nieuświadomionego czytelnika kulturę polską. woła 
autor patetycznie: 


Kpią z twojej mowy warszawscy polacy— 
„Niedźwiedź litewski* — mają nazwę tacy; 
Ciebie chcą oni na tłokę przywabić 

I duch litewski na Litwie zadławić! 
„Polszcząc* skupiają w myśli „legjony*: 
Większe przybędą hufce dla Korony. 
Litwę zgubili i Polskę oddali 

Austrji, Prusom i część dla Moskzali..' 
Marne ich rządy, rozpusta, zabawy 
Powód utraty potęgi i sławy. 

Jeszcze w pamięci tę hańbę nosimy — 
Takich dowodów nie chcemy... nie prosimy! 


Pod maską rzekomej dbałości o sprawy reli- 
gijne przemyca klerykalizm litewski niedwuzna- 
cznie tendencje szowinistyczne, a w swej niechęci 
do polskości nie cofa się nawet przed inwektywa- 
mi i insynuacjami: 


„Również i władze u steru stojące 
Są dla „Polskości* bardzo współczujące*. 


Takie piękne owoce wydaje wprowadzenie 
czynnika wyznaniowego do polityki. Nacjonalizm 
posługujący się ołtarzem i amboną, nauka Chry- 
stusowa jako narzędzie szerzenia nienawiści ple- 
miennych—czyż może być coś potworniejszego? 
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Krwawe porachunki. 


Dwa tragiczne zajścia na tle romantycznem 
w ciągu kilku dni —to sensacja niezwykła jak na 
spokojne i pozbawione zgoła temperamentu Wilno. 
Prasa i języki kumoszek będą miały robotę na 
czas dłuższy Zaden szczegół natury najbardziej 
osobistej nie zostanie pominięty, będą wydobyte 
na jaw najdyskretniejsze tajemnice. Mało kto jed- 
nak zastanowi się nad istotą zjawisk, nad treścią 
tych krwawych porachunków. 

W jednym wypadku mąż, opuszczony przez 
żonę zabija wystrzałem z brauninga domniema- 
nego rywala, w drugim młoda dziewczyna strzela 
do swego niewiernego kochanka, związanego zresz- 
tą węzłem małżeńskim z inną kobietą. W obu ra- 
zach kula rewolwerowa uznana została za jedynie 
nacjonalne rozstrzygnięcie powikłań  psycholo- 
gicznych. Jakże jeszcze silne są w człowieku in- 
stynkta pierwotne! 


Szczególniej pierwszy wypadek nasunąć musi 
smutne refleksje. Tu bowiem działała nie rozpacz, 
nie uczucie zrozumiałej krzywdy, lecz obrażona mi- 
łość własna, dotknięty t. zw. honor męzki. Gdyby 
zdradzony niąż w przystępie zazdrości zabił swą 
żonę, byłby to czyn dziki, barbarzyński, lecz lo- 
giczny i konsekwentny. Ale on strzela do czło- 
wieka, który pozyskał miłość jego żony, który za- 
winił przez to, że potrafił wzbudzić w niej uczu- 
cie ku sobie. I za to śmierć. 

Postępek ten znajdzie niewątpliwie uspra- 
wiedliwienie w oczach wielu, co żonę uważają za 
swoją własność, a każdego mężczyznę, którzy się 
do niej zbliżyć ośmieli za złodzieja czy rabusia. 
Rozumowanie władcy haremowego, który stawia 
ennuchów, by pilnowali cnoty jego małżonki-nie- 
wolnicy. 

Przeżytków wszelkiego gatunku mamy nie- 
zliczoną ilość. Do najbardziej może rażących na- 
leży rozpowszechniony pogląd na stosunki wza- 
jemne w małżeństwie, nie uznający w kobiecie 
wolnego człowieka, mającego prawo rozporządzać 
własną osobą i ponoszącego odpowiedzialność za 


swoje czyny. Skoro kobieta porzuca męża—nie ona . 


jest winną, lecz ten trzeci, który znalazł się na 
jej drodze. I porzucony mąż wymierza sobie spra- 
wiedliwość, sprzątając niepożądanego intruza. 

Rozwiązanie kwestji istotnie bardzo proste. 
Z równą słusznością możnaby je zastosować w dzie- 
dzinie wszelkiej konkurencji. W podobny sposób 
załatwiano się w dawnych czasach z każdym rywa- 
lem, który nie chciał ustąpić dobrowolnie. 

Prawdopodobnie zabójca nie działał na chłod- 
no, z premedytacją. Popełnił swój czyn w przy- 
stępie szału. To jest okoliczność łagodząca. Ale 
w świadomości jego musiał oddawna kiełkować 
myśl, że tak będzie musiała postąpić. I te właśnie 
teoretyczne rozważania, tego rodzaju poglądy etycz- 
ne są szkodliwym i niebezpiecznym przeżytkiem, 
sprowadzającym w rezultacie katastrofę. 

Brauning nie może być regulatorem powikła- 
nych stosunków ludzkich w żadnej dziedzinie, 
a tembardziej w sferze zawiedzionych uczuć. 


Czas już wielki, by prawdę tę umysł ludzki 
przyswoił sobie trwale i głęboko. 


Tacz. 


(Inst do redakcjt). 


W Ne 7 „Przeglądu Wileńskiego" wyczytałem 
bardzo łaskawą dla mnie wzmiankę o mojem wy- 
jaśnieniu, pomieszczonem w „Kurjerze Litewskim* 
pod nagłówkiem „Dlaczego Góra Zamkowa a nie 
Stołowa*, i ta uprzejmość zachęciła mnie do da- 
nia odpowiedzi na niektóre wątpliwości, któremi 
się zdradził p. Licz. | 

Zarządu miejskiego bronić się nie podejmuję, 
bo mógłby mi odpowiedzieć: uchowaj mnie, Boże, 
od przyjaciół, bo z nieprzyjaciółmi dam sobie ra- 
dę sam. Więc nawiązuję do zapytania: „A gdyby 
Góry Zamkowej nie było?* 

Odpowiedź bardzo łatwa: byłaby wieża bardzo 
wysoka ze zbiornikiem wody na wierzchu, brzyd- 
ka, chuda wieża z dużą głowicą, zupełnie taka, 
albo potworniejsza, bo z większą głowicą, niź ta, 
którą każdy może obejrzeć na stacji kolei peter- 
sburskiej w Wilnie, albo w Grodnie, Białymstoku 
i t. p. Kosztowałaby taka wieża 50,000 rb., i nie 
dodałaby temu placowi, na którymby stanęła, ani 
odrobiny krasy. Wyobraźmy sobie taką wieżę na 
placu Katedralnym, albo w ogrodzie Bernardyń- 
skiu, lub na okokotwick innym placu. 


I zbiorniki tego rodzaju nigdzie, na całym 
świecie, nie są ozdobą swego otoczenia, bo taka 
ich uroda z natury swego przeznaczenia. I dla- 
tego wszędzie, gdzie natura na to pozwala, kryje 
się je we wnętrzu ziemi. naprz. w Wiedniu, Ba- 
den, Wiesbaden i tyle innych. 


Więc wybrałem tu, w Wilnie, takie rozwią- 
zanie, które najmniej, a właściwie wcale nie szpe- 
ci miasta, bo zbiornika wcale widać nie będzie. 


0» do nietykalności Góry Zamkhwej, to, nie 
JONA wyjątkowo drażliwych uczuć niektórych 
osób, zapytuję, czy kopiec Kościuszki w Krakowie 
jest dla mieszkańców Krakowa, których przodko- 
wie usypali go własnemi rękami, i których nikt 
o brak szacunku i piejtyzmu dla pamiątek staro- 
żytnych posądzać nie może, czy ten kopiec Ko- 
ściuszki jest taką samą dla krakowian świętością, 
jak Góra Zamkowa dla mieszkańców Wilna? Może 
wiekszą właśnie dlatego, że go pradziadowie przez 
nadzwyczajną cześć dla bohatera narodowego wła- 
snemi rękami usypali! 

A jednak bez protestu i bez szemrania zbu- 
dowano na tym kopcu zbiornik wodociągowy dla 
Krakowa. I cóż złego się stało? Nic złego, bo 
zbiornik jest dopasowany do kopca, a kopiec nie 
stracił szacunku w oczach mieszkańców Krakowa. 

A na zakończenie pozwolę sobie zadać p. Li- 
czowi skromne zapytanie: czy dlatego, żeby się 
nie narazić „patrjotom* z „Now. Wremia*, mamy 
zaniechać wykonania pożytecznego dla miasta za- 
miaru, który niema cech wandalizmu, lecz pracy 
kulturalnej? 


E. Szenfeld 


Inżynier. 


Wyjaśnienie p. Szenfelda zamieszczamy na 
razie bez komentarzy. Do kwestji poruszonej po- 
wrócić nam wypadnie zapewne jeszcze niejedno: 
krotnie. (Przyp. red.). 
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PRASA POLSKA. 


— Z powodu chwiejnego i niezdecydowane- 
go stanowiska Koła Polskiego w parlamencie nie- 
mieckim p. I. Moszczeńska w „Kurjerze Poran- 
nym* przewiduje, że pierwej lub później posłowie 
polscy znajdą się w pozycji „między młyńskiemi 
kamieniami*. Z jednej strony—centrum, z drugiej — 
socjalna demokracja. 


„Oba te stronnictwa rozrosły się w walce, każde 
wystąpiło na arenę, jako opozycja przeciw rządzącej 
większości i każde z kolei stało się, jeśli nie rządzącą 
większością, bo o to w braku rządów parlamentarnych 
w Niemczech trudno, to przynajmniej pierwszą w izbie 
prawodawczej potęgą. Centrowcy swój wzrost liczebny 
l swe wpływy zawdzięczają dobie „kulturkampfu*. Po 
zawarciu pokoju pomiędzy Berlinem a Watykanem do- 
szli do szczytu swego rozwoju, dziś znaleźli się w fa- 
mie przesilenia. Jeszcze są drugą z rzędu partja — ale 
już tylko drugą. 


„W ciągu 40 lat istnienia parlamentu niemieckie- 
go socjaliści, przeciw którym tyle razy ogłaszano kru- 
cjaty i tworzono ligi dobrze myślących obywateli, z 11 
mandatów dor: bili się 110, czyli dziesięciokrotnie po- 
mnożyli swe szeregi. Stają tedy przeciw sobie dwie 
zwarte, karne. dobrze wyćwiczone armje*. 


Ostateczny wynik walki, bez względu na jej 
dłuższy lub krótszy, mniej lub więcej zmienny 
przebieg nie ulega wątpliwości. Prąd dziejowy 
wstecz nie pójdzie. A cóż na to Koło Polskie? 


„Długoletnia tresura Koła Polskiego, jako filji 
centrum, czyni je niesłychanie bezradnem i niedołęż- 
nem w obecnej sytuacji. Patrjotyzm katolicki, o wiele 
głębiej wszczepiony, niż patrjotym polski, wzbrania im 
porzucać w ciężkiej potrzebie niemieckich spółwyznaw- 
ców, choć jest rzeczą widoczną, że stali się obecnie 
najwalniejszomi podporami starego porządku. to jest 
tego właśnie, który cały swym ciężarem gniótł i miaż- 
dżył polskie karki. Trudno też przemóe im głęboko 
i zdawna wpajaną odrazę do przewrotowców. Wszak- 
że tak niedawno jeszcze układano i drukowano w Po- 
znaniu zbiory piosenek, potępiających pijaństwo, kar- 
ciarstwo i socjalizm (1). A jednak ci sami „przewro- 
towcy* — ehea „przewrócić* archaiczną i szkodliwą 
dla polaków ordynację wyborczą do sejmu, obalić 
wszechwładztwo junkrów — polakożerczych, skasować 
prawa wyjątkowe, poddać pod kontrolę ogółu biurokra- 
cję pruską, wszędzie i zawsze szykanującą polaków, 
z państwa policyjnego uczynić państwo porządne i zmie- 
rzają do tego szybkiemi krokami. Czyż jest rzeczą po- 
laków rzucać im kamienie pod nogi? 

„Jeszcze boją się im pomagać -— ale już nie ra- 
dzi ich zwalczać — prawdopodobnie w momentach 
wątpliwości i wahań systematycznie wstrzymywać się 
będą od głosu i przez swą abstyneneję tylko przechy- 
lać szalę zwycięstwa. Bierni widzowie najdonioślejszych 
wydarzeń czekać będą ich wyniku, nie pomni, że to, co 
się bez nas, najpewniej nie dzieje się dla nas..." 


Trudno jednak wymagać, by książęta i pra- 
łaci, tradycyjnie przewodzący w berlińskiem Kole 
Polskiem, przedzierzgnęli się nagle w gorących 
sympatyków Bebla. Nie posłów to wina, że są 
konserwatywni i wierni chcą pozostać swym za- 
sadóm, lecz spłeczeństwa polskiego w zaborze 
pruskim, które takich przedstawicieli do parlamen- 
tu posyła. 


= Mnogie oznaki wskazują, że będziemy 
świadkami niebawem nowej fuzji, tym razem na 
terenie Królestwa Polskiego, mianowicie: realistów 
i niedobltków wielkiej armji Dmowskiego. Na 
szpaltach „Słowa* i „Głosu Warszawskiego* co- 
raz częściej rozlegają się głosy wzajem  kokietu- 
jące. P. Piltz składa głęboki ukłon p. Dmowskie- 
mu, a ten znów dyga przed p. Piltzem. Niedaw- 
no w „Słowie* ukazał się artykuł p. Libera, w któ- 
rym oddano hołd działalności Koła Polskiego 
w Petersburgu „godnej najwyższego uznania* 
i w którym zarzucono Kołu tylko jeden główny 
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niedobór, mianowicie brak kierownictwa tego dzia- 
łacza politycznego, który „umiał utrzymywać kar- - 
ność i przyjmował na siebie odpowiedzialność za 
politykę i działalność Koła...* 

Oczywiście organ Dmowskiego pogląd ten 


w zupełności podziela. „Głos Warszawski* skła- 
da następujące oświadczenie: 
„Wady organizacji samego Koła, które przede- 


dewszystkiem są wynikiem Izą. jaki zaszedł w je- 
go roli i w pojęciu jego zadań, muszą już od nowych 
wyborów być usunięte. Wynikiem tego przełomu jest 
i to, że Koło dżiś nie posiada prezesa, któryby je na- 
zewnątrz reprezentował, czuwając zarazem nad porząd- 
kiem wewnętrznym, i to, że zasadą solidarności i kar- 
ności wewnętrznej była w ostatnich czasach nieco na- 
ruszana, i to wreszcie, że poszczególni posłowie zbyt 
często na swoją rękę informują prasę w dość różnorod- 
nym duchu*. | 
P. Dmowskiemu nie wywietrzała, jak widać, 
z głowy dyktatura, mimo, iż pierwszy występ za- 
końezył się upokarzającą abdykacją, Czyżby się 
spodziewał, że przy pomocy realistów potrafi rolę 
tę odegrać z więxszem powodzeniem? 


Głosy rosyjskie. 
Położenie prasy. 


Przed dwoma tygodniami Duma przyjęła na- 
głą interpelację z powodu skonfiskowania szeregu 
gazet rosyjskich za wydrukowanie artykułów o roli 
Rasputina w historji upadku biskupa Hermogene- 
sa 1 mnicha Heljodora. Obecnie, jak donoszą 
dzienniki rosyjskie, dumska komisja interpelacyj- 
na wniosła do Dumy referat w sprawie skonfisko- 
wania czasopisma „Stolicznyje Otkliki* za wydru- 
kowanie pewnego wiersza. Jak stwierdzono, wiersz 
ten dwukrotnie był dozwolony jeszcze za czasów 
cenzury prewencyjnej. 

Z powodu tych interpelacji „Riecz* znów za- 
stanawia się nad obecnem położeniem prasy. 

„Kiedyś dla naszych potomków wydarzenie 
to będzie miało charakter anegdotyczny; 0 niem 
kiedyś będą mówili z tym samym pobłażliwym 
uśmiechem, z jakim obecnie przypominają sobie 
n „wolnym ogniu*, zabronionym nawet w książce 
kucharskiej. Lecz obecnie ma ono zupełnie inne 
znaczenie. Bynajmniej nie jest ono przypadkowe, 
lecz przeciwnie. jest jakgdyby symbolem ogólnego 
stanu rzeczy. To też trzeba wyrazić Żal, że ko- 
misja interpelacyjna traktuje ta wydarzenie, jako 
wypadek odosobniony. Prócz tego, interpelanci 
zapytują ministra, co zamierza przedsięwziąć, aby 
miejscowe organy cenzury kierowały się wska- 
zówkami głównego zarządu do spraw prasowych. 
Tymczasem, gdyby przy rozważaniu interpelacji 
komisja miała na względzie warunki ogólne, w ja- 
kich znajduje się prasa, to nie wątpiłaby, że śro- 
dek ciężkości stanowią właśnie te wskazówki za- 
rządu głównego. 

„W epoce konstytucvjnej skonfiskowane z0- 
stało czasopismo za wydrukowanie wiersza, który 
za czasów cenzury prewencyjnej został ogłoszony 
bez żadnych przeszkód. Postawmy, zamiast tych 
konkretnych faktów — zasady ogólne, zamiast 
tych wielkości arytmetycznych — znaki algebrai- 
czne, a otrzymamy wniosek, że po ogłoszeniu ma- 
nifestu położenie prasy znacznie się pogorszyło. 
Ma się rozumieć, nie można porównywać tego, co 
obecnie wolno roztrząsać na łamach dzienników 





z tem, co było za dawnych czasów. Lecz właśnie 
dlatego obecny stan rzeczy daje się jeszcze bar- 
dziej odczuwać. Nie mówimy już o potwornie 
rozległem stosowaniu względem prasy legalnej 
art. 129, który miał na względzie prasę nielegalną; 
nie mówimy o zadziwiających wyjaśnieniach se- 
natu, do absurdu utrudniających wydawanie ga- 
zety. Lecz niezależnie od tego ucisku systematy- 
cznego, nigdy prasa nie znajdowała się w takiem 
trudnem położeniu, nie była tak uzależniona od 
niczem nieograniczonej dyskrecjonalnej władzy *. 

Zaznaczywszy, że w olbrzymiej ilości wypad- 
ków konfiskaty dzienników są zupełnie bezpod- 
stawńe i dlatego sądy wyrokami swemi uchylają 
je, „Riecz* mówi: 

„Referat komisji interpelacyjnej, choć doty- 
czy pojedyń'zego wypadku, ma olbrzymie zna- 
czenie zasadnicze. Inna zupełnie sprawa, jaki 
on odniesie skutek w praktyce.  Widzim 
bowiem, że nie zważając na nagłość poprzednie 
interpelacji z powodu analogicznych wypadków, 
konfiskowanie dzienników stosowane jest w dal- 
szym ciągu z dawną gorliwością i już nie wbrew 
wskazówkom głównego zarządu do spraw praso- 
wych, a przeciwnie — na podstawie jego dyrek- 
ty w*. 





Korespondencje. 
Mińsk. : 

Po dłuższych wahaniach: tańczyć czy nie tań- 
czyć, pękła tama wszelkich przeszkód i skrupu- 
łów i karnawał hucznie się rozgościł. Najpierw 
w „Ziemiańskim*, następnie w „Panieńskim*, 
w końcu „Ostatkowym* balu znalazły ujście na- 
gromadzona energja i ochota do płąsów. 

Zjazd ze wsi był bardzo liczny, w hotelach 
miejsc zabrakło. Zaden zjazd o społecznym cha- 
rakterze, żadne obrady tylu i tak chętnych nie 
zd.łałyby zgromadzić. 

dy oto w tym samym czasie, bo w ostatnią 
niedzielę dał swój koncert Barcewicz, zgromadziło 
się bardzo niewiele publiczności polskiej; stawili 
się głównie miejscowi mieszkańcy. Przyjezdnych 
niewielu widzieliśmy na koncercie; widocznie roz- 
rywki bardziej kulturalne nie leżą w sferze po- 
trzeb duchowych „wsi naszej”. 
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Dziś po gwarnym karnawale zapanowały ci- 
sza, spokój i zwykła apatja. Żadnego nie da się 
tu zauważyć poruszenia, żadnych zbiorowych de- 
batów, narad, rozmów nawet prywatnych nad spra- 
wami kraju. Śpiączka cicha, spokojna, wygodna. 
Czasami ciszę zakłóci jakaś żywsza dyskusja w ra- 
dzie miejskiej, nieco zainteresowania wywoła jakiś 
jarmark wystawa nasion wiosennych, zawsze jed- 
nak są to „narady* w kółku odwiecznie niemal 
tych samych ludzi, członków wszystkich komisji, 
prezesów stowarzyszeń, w których nic nie robią 
sami i innym na drodze swą „powagą* stają. 

Nic też dziwnego, że siły młodsze, z zapałem 
wnoszące swą pracę, nie są dobrze widziane, gdyż 
i ostrożność wrodzona i oportunizm nie pozwalają 
na czyn żywy, celowy a odważny. A cóż mówić 
jeszcze, gdy od młodych inicjatywa wychodzi. 
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W takiem położeniu znajduje się jedyna na- 
sza kooperatywa spożywcza „Świsłocz*, mająca 
możność objęcia szerszych warstw naszego miasta, 
znajdująca dość żywe poparcie śród ziemiaństwa. 
Niestety jednak ciasne poglądy większości za- 
rządu na sprawę rozwoju i na zadania koopera- 
tywy wiążą wszelką inicjatywę, tamują rozpoczęte 
kroki do odrodzenia, gdyż zarząd nie umie czy nie 
chce spojrzeć w perspektywę czasu, i zrozumieć, 
co może siła zrzeszona. Przykłady Zachodu nie 
istnieją dla nas, zawsze wymawiamy się „odmien- 
nością warunków”, inną kulturą, zapominamy, że 
tam tę kulturę długiemi laty i pracą usilną wy- 
twarzano. | 

Formalistyka, drobiazgowa praktyczność na 
dziś, lęk wszelkich śmielszych zamiarów powo- 
dują to, że młode siły usuwają się od pracy wspól- 
nej, która w takich warunkach zabija energję, czas 
i zniechęca jedynie. | NK 

Dowiadujemy się właśnie, że lepsze zapo- 
czątkowania paru członków zarządu irady w „SŚwi- 
słoczy* spotkały się z oporem pozostałych i zmu- 
siły młodych do usunięcia się od pracy. Objaśnia- 
no nas, że projekt zakupu towarów z „Hurtowni* 
warszawskiej nie znalazł uznania, gdy tymczasem 
stowarzyszenie to z Warszawy od prywatnego hur- 
townika za kilka tysięcy rocznie sprowadza to- 
warów. 

Spodziewamy się, że ogólne zebranie wyjaśni 
sprawę całą i unormuje stosunki zaściankowe. 


* 
%. :k 


Co może zdziałać zrzeszona siła — niech po- 
służy dowodem choćby rozwój mińskiego T—wa 
wzajem. kredytu, które 12 (25) b. m. dokonało po- 
święcenia własnego, w pięknym stylu i po euro- 
pejsku wybudowanego gmachu. 

Oto rozwój towarzystwa w cyfrach: 

T—wo założone zostało w 1874 r. i liczyło 

rzy założeniu 339 członków, po latach siedmiu 

liczba członków wzrosła do 618, w 1910 roku 
było członków już 875, reprezentujących kapitał 
8,825,000 rb. 

Obrót w pierwszym roku wynosił 124,000 rb., 
Po latach 10-ciu — 266,000, w r. 1900 już 11'/, mi- 
jona, w roku 1905—18 miljonów, a w roku 1910— 
27,620,000 rb. Dziś T—-wo posiada własny kosztow- 
ny, bo około 200,000 rb. wartujący dom i stanowi 
poważną instytucję finansową. Mamy też nadzieję, 
że rozwój T—wa będzie i nadal stały i pożyteczny, 
czego mu też szczerze życzyć należy. 


* 
* * 


W stowarzyszeniach naszych cicho jakoś, 
wprawdzie „Ognisko* zziębło po karnawale w za- 
wiejne, mroźne dni dzisiejsze, „Sokół* zaś wy- 
czerpał swój niewybredny repertuar teatralny i krzą- 
ta się podobno koło wystawienia „Irydjonu* Kra- 
sińskiego; lepiejby uczynił, poprzestawszy na do- 
brej chęci, gdyż sztuka jest oczywiście ponad siły 
amatorskie i scenę ub gą. „Ogniszo” zapowiada 
odczyt ks. Druckiego-Lubeckiego oraz „Wieczór 
bajek*, na systematyczniejsze odczyty nie może 
się zdobyć żadne ze stowarzyszeń jednak. 

A czas byłby największy. 


Leszek Czarny. 





NA WIDNOKRĘGU. 


Za parę dni zbliża się data wyznaczona na 
rozpoczęcie olbrzymiego strajku górników w An- 
glji. Sprawa ta pochłania uwagę nie tylko Anglji, 
która jest bezpośrednio nią zainteresowana, lecz 
i kontynentu, gdyż węglarze z innych krajów euro- 
pejskich zobowiązali się do solidarności i posta- 
nowili nie dopuścić dowozu węgla do Anglji z in- 
nych stron. 

W przemysłowej Anglji wielkie i zacięte 
walki pracy najemnej z kapitałem rzadkością ni- 
gdy nie były. Górnicy także stawali często do no- 
woczesnego boju o poprawę swojego bytu. W r. 
1598 strajk węglowy objął tylko Walię Południową, 
ze 127 tysiącami robotników i z 36,8 mil. tonn 
rocznej produkcji. Był to dotąd największy strajk 
węglowy w Anglji. Przygotowujący się obecnie 
będzie jednak bez porównania większy, ma w nim 
bowiem uczestniczyć 600,000 robotników. Przy gło- 
sowaniu nad strajkiem 445,801 robotników oświad- 
czyło się za, 115,921 przeciw strajkowi. 

Wedle ostatniej statystyki liczy Anglja 
1,027,000 robotników w kopalniach węgla. 4 tego 
Jakich 120,000 niema jeszcze lat osiemnastu. Znacz- 
na część innych nie jest zorganizowana, tak, że 
zorganizowanych i do strajku przygotowanych 
robotników jest około 600,000 ludzi. Roczna pro- 
dukcja kopalń, zagrożonych obecnym strajkiem 
wynosiła w 1910 roku 264 miljonów tonn, czyli 
dziennie średnio 724,000 tonn. Już te liczby dają 
pojęcie o ogromie wstrząśnienia społeczno-gospo- 
darczego, którem grozi strajk teraz oczekiwany, 
Zapasy węgla, jakie mają zarządy kolei, towarzy- 
stwa żeglugi, fabryki, gazownie, wreszcie same 
kopalnie, są oceniane bardzo wysoko. Niemniej 
jednak, w razie wybuchu strajku, wystarczyć one 
mogą najwyżej na trzy tygodnie, tembardziej, że 
wskutek oczekiwania wybuchu strajków t. zw. 
„Sympatycznych*, utrudniona będzie komunikacja, 
wyładowanie towarów i t. Jeden z przywód- 
ców robotników, Smillie, w rozmowie z ministrem 
Churchillem twierdził, że w czternaście dni po 
wybuchu strajku, stanąć będą musiały wszystkie— 
koleje, po trzech tygodniach wstrzymają ruch 
gazownie i elektrownie, a po czterech tygodniach 
staną wszystkie fabryki. 

Inicjatorami obecnego ruchu są górnicy wa- 
lijscy. Wrzenie śród robotników węglowych wa- 
lijskich trwa już oddawna. Najpierw postawiono 
żądania co do podwyższenia płacy. Głównie zaś 
żądano, aby za robotę wszczególniej trudnych SZY- 
bach, gdzie wydobycie odpowiadającej akordowi 
ilośći węgla jest technicznie znacznie trudniejsze 
i przeważnie zależy od przypadku, płacono osobne 
dodatki. Żądanie to, w zasadzie słuszne, właści- 
wie kopalń odrzucili. Wówczas cały, ruch robot- 
niczy przerzucił się nagle na zgoła inną podstawę. 
Ządano mianowicie radykalnej zmiany całego sy- 
steimu wynagrodzeń za pracę przez przyznanie 
węglarzom minimalnej płacy, oznaczając Ją w wy- 
sokości od 5 do 7 szylingów dziennie. Dla wielu 
robotników w lepszych kopalniach, spełnienie tego 
żądania nie oznaczałoby żadnej poprawy bytu. 
Chodzi też tu więcej o zasadę teoretyczną, niż 
o korzyść doraźną dla bezpośrednio interesowa- 
nych. Dotychczas robotnicy angielscy odznaczali 
się tem, że zupełnie nie troszczyli się o teorję 
społeczną. Walczyli o bezpośrednie korzyści, o wyż- 


sze zarobki, o lepsze warunki pracy, ale kwestje 


społeczne natury zasadniczej pozostawali zupeł- 
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nie na boku. Dopiero teraz, kiedy wpływ teorji 
kolektywistycznych wzmógł się ogromnie śród 
robotników angielskich, zaczynają oni zarzucać 
swoje tradycje bezwzględnej praktyczności, sta- 
wiając w miejsce postulatów praktycznych, zada- 
nia o charakterze teoretycznym. i 

Stąd owo żądanie minimalnej płacy, które 
stoi w sprzeczności z systemem akordowym, któ- 
ry jest w węglarstwie angielskiem powszechnie 
przyjęty. ( | 

Próby, przedsiębrane przez rząd w celu skło- 
nienia do porozumienia właścicieli kopalń i robot- 
ników dotychczas nie osiągnęły powodzenia. Żad - 
na siła więc, bodaj, nie powstrzyma zbliżającego 
się kataklizmu. 

Powszechny strajk węglowy, gdyby trwał 
przez miesiąc, rybe wakdrinka | zupełnie stosunki 
W. Brytanji. Nędza zapanowałaby naprzód w naj- 
biedniejszych warstwach proletarjatu robotniczego. 
Dziesięć głównych organizacji robotników górni- 
czych w tym kraju, podług ostatniego urzędowego 
wykazu za rok 1909, posiadają razem w swoich 
kasach 1,677,668 funtów sterlingów, ale ta suma 
nie może być użyta w całości na kószty strajku. 
Nie zgadzają się na to organizacje z północnych 
okręgów: Durham, York i Derby; górnicy zatem 
w hrabstwach południowych i związki pomniejsze 
znalazłyby się więc w stanie najokropniejszej 
nędzy. 

Zasiłki przyobiecane związków woni 
z kontynentu nie mogą być również zbyt obfite 
Względy więc materjalne zadecydują o krótszem 
lub dłuższem trwaniu strajku. 


KRONIKA. 


= Zajścia w uniwersytecie petersburskim. 


Uniwersytet petersburski jesą obecnie widownią demon- 
stracyjnych wystąpień studentów przeciwko mianowanym 
przez rząd profesorom: Udincewowi it Migulinowowi. Doszło 
do scen bardzo gwałtownych. Do gmachn uniwersytetu wkro- 
czyła polieja, której silne posterunki rozstawiono również na 
ulicy, przy wejściu i t. t. p. W związku z temi rozruchami 
dokonano licznych aresztowań śród studentów _Wrzenie 
trwa, 


= Sprawa adwokata Patka. 


Sprawa wykreślenia adwokata przys. Stanisława Patka 
z listy obrońców rozpatrywana była w senacie w sobotę ubie- 
głą. Jak wiadomo, p. Patek wykreślony został z listy obroń- 
ców na skutek skargi prokuratora na jego działalność. jako 
obrońcy w procesach politycznych. W skardze swej do se- 
natu adw. przys. Patek zaznaczył, że warszawska Izba sądo- 
wa wyrokiem swym naruszyłę zasadę adwokackiej tajemnicy 
zawodowej oraz zasadę wolności narady z klijentami. Spra- 
wa ta wywołała wielkie zainteresowanie w kołach prawni- 
czych i nawet w Petersburgu urządzono szereg posiedzeń 
prawników w tej kwestji, na których wyrażono nadzieję, że 
senat, jako najwyższa instytucja sądowa, uwzględni punkt 
widzenia oskarżonego i skasuje uchwałę Izbę. Senat jednak 
większością 4 głosów przeciwko 3 skargę p. Patka uchwalił 
pozostawić bez skutku. 


= (bchód rocznicy Krasińskiego w Moskwie. 


W wtorek, w Moskwie, w Towarzystwie kultury sło- 
wiańskiej odbyło się posiedzenie, poświęcone pamięci Zygmun- 
tą Krasińsklego. 

Przewodniczył Aleksander Lednieki* Publiczności ze- 
brało się bardzo dużo, przeważnie polskiej, ale byli także 
t rosjanie. Pierwszy przemawiał akademik Korsz, który prze- 
prowadził paralelę między Krasińskim z jednej strony a Mic- 
kiewiczem i Slowackim z drugiej Następnie wygłosił odczyt 
„prof.Marjan Zdziechowski, który główną uwagę poświęcił 
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onowi*, poddawszy obok tego krótkiej analizie „Niebo- 
omedję* i traktaty fil zofieczne Krasińskiego. 

Na wniosek akademika Korsza uchwalono przez akla- 
mację przyłączyć się do uroczystości krakowskich ku czci 
Krasińskiego za pomocą odpowiedniego telegramu, wysłanego 


na imię Akademji umiejętności w Krakowie. 


A 


= Sfałszowanie dokumentów sądowych. 


W odbywającym się obecnie w senacie procesie or- 
miańskiej ormiańskiej rewolucyjnej „Dasznakeutiunu* zaszedł 
fakt niezwykły. 

Obrońcy oskarżonych: Meliana, Dołgodżewa i Aratalia - 
na, przeglądając protokuły zbadania znalezionych podczas 
rewizji dokumentów, zauważyli poprawki w nazwiskach ich 
klijentów. Przejrzawszy akta badania, przeprowadzonego 
przez żandarmerję, obrona przekonała się, że w odpowiednich 
miejscach protokułu żandarmerji są zupełnie inne nazwiska, 
a mianowicie: zmiast Meliana napisane było Amatia, zamiast 
Dołgodżiewa i Arataliana — Dołgori i Arawelian. Te same 
nazwiska: Amatia, Dołgori i Arawelian bez żadny :h poprawek 
znajdują się w protokule sędziego śledczego o posiągnięcie do 
odpowiedzialności sądowej wszystkich oskarżonych. Tymcza- 
sem na zasadzie aktu oskarżenia, pociągnięci zostali do od- 
powiedzialności: Melian, Dołgodżiew i Aratelian. 

Na prośbę obrony, senat polecił, aby dokonano eksper- 
tyzy fotograficznej wyskrobanych i poprawionych słów w ak- 
tach. Ekspertyza wykazała, że w odpowiednich ałojacach 
tekstu początkowo wypisane były te same nazwiska podejrza- 
nych. eo i w aktach śledztwa. Wówczas obrona prosiła o przed- 
stawienie jej oryginałów dokumentów, a pomiędzy innemi i no- 
tatnika Keszisniana, w której była lista uczestników „Dasz- 
nakcutiun*. Właśnie protokuły oględzin tych dokumentów 
przez żandarmerję i sędziego śledczego nie zgadzają się. Przy 
oględzinach tej SęROK stwierdzono, że stronica czwarta, 
na której wymienione były nazwiska: Amatia, Dołgori i Ara- 
welian — znikła. Stwierdzono również poprawki w zezna- 
niach jednego ze świadków. Najciekawszem jednak jest to, 
że w liście niejakiego Dawidańca, znaleziono ważne dla stwier- 
dzenia alibi niektórych oskarżonych. W miejseu, gdzie była 
wypisana data, wydniał kleks, a na nim napisana była cyfra7. 
Tymczas+m ekspertyza fotograficzna wykazała, że kleks ten 
powstał skutkiem zamazania pierwotnie napisanej liczby 14. 
W protokóle oględzin w tem miejscu wyskrobano coś, a po- 
tem wpisano 7. 

W kancelarji senatu mówią, że wyniki ekspertyzy wy- 
warły na senatorów przygnębiające wrażenie. Przewodniczą- 
cy, senator Kriweow, zawiadomił o tem ministra sprawiedli- 
wości i tegoż dnia sędziemu śledczemu do spraw szczególnej 
wagi, Aleksandrowowi, polecono wdrożyć śledztwo w porządku 
artykulu 308 kod. karn. 

Śledztwo prowadzone jest w przyśpieszonem tempie pod 
kierunkiem prokuratora Izby sądowej, Korsaka, 


= Perspektywy przedwyborcze w Rosji. 


Omawiając akcję przedwyborczą, „bBirż, Wied.* piszą, 
że październikowcy błoków zawierać nie będą, lecz zawrą czę- 
ciowe porozumienie z nacjonalistami, Kadeci mają podobno 
znaczne szanse powodzenia w tych gubernjach, gdzie admini- 
stracja wyróżnia się samowolnem traktowaniem mieszkańców. 
Podobno nawet w gub. kurskiej — cytadeli czarnej sotni — 
kadeci mają nadzieję przeprowadzenia swego kandydata. 
Wreszcie kadeci mają nadzieję zwycięstwa w kraju Po- 
łudniowo Zachodnim. Postępowey kończą opracowywanie swej 
platformy wyborczej, którą uzna zapewne również partja od- 
rodzenia pokojowego. Szanse postępowców mają być znacz- 
ne, ponieważ na korzyść ich będą głosowały żywioły bezpar- 
tyjne. Socjalni demokraci i grupa pracy również się spodzie 
wają, że przyszłe wybory dadzą im większą ilość mandatów. 


= Poszukiwania historyczne. 


" Bolesław Limanowski zamierza wkrótce ogłosić drukiem 
obszerniejsze opowiadanie o ruchu rewolucyjnym w Polsce 
w roku 1846 i umięścić w niem podobizny głownych jego 
działaczy. Pomimo jednak dawnych poszukiwań, nie mógł 
dotąd znaleźć podobizn Franciszka Wiesiołowskiego, Jana Ty- 
sowskiego, Edwarda Dembowskiego i Henryka Kamieńskiego. 
Uprasza więc mocno osoby, któreby posiadały jedną z tych 
podobizn, ażeby raczyły takową mu nadesłać, a obowiązuje 
się następnie po wykonanej reprodukcji, zwrócić ją w całości 
bez żadnogo uszkodzenia. Również uprasza o wskazanie mu, 
z nadesłaniem adresu, tych osób, u których jedną z tych po- 
dobizn można by znaleźć. Adres: Bolesław Limanowski, Kra- 
ków, ul. Łobzowska 31. 


= Pół miljona biurokracji. 
Według danych statystycznych „Przewodnika dla urzęd- 
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ników* w państwie rosyjskiem w roku 1909 było 438,818 
urzędników rządowych. | 

Jeden urzędnik w Rosji Europejskiej przypada na 15,5 
kw., w Królestwie Polskiem na 3.5 w. kw. 

W ten sposób Polska, jak zaznacza wydawnietwo, jes: 
przepełniona urzędnikami; w stosunku do ludności jeden 
urzędnik w Rosji Europejskiej przypada na 143 mieszkańców; 
w Królestwie Polskiem na 87,4; na Kaukazie na 312,2. 


= Socjalistyczne prezydjum. 


W księstwie Szwarcburg-Rudolstadt w Niemczech do 
prezydjum sejmowego wybrani zostali sami socjaliści, którzy 
posiadają przeważającą większość w sejmie. Ponieważ rząd 
nosi się z zamiarem takiej zmiany ordynacji wyborczej, któ- 
raby odebrała większość socjalistom, ci złożyli wniosek 
o zmniejszeniu księciu panującemu listy cywilnej i grożą nie - 
uchwaleniem budżetu. 


= Na Kaukazie. 


Poseł Gegeczkori otrzymał od mieszkańców wsi Staro- 
Sunżańskiej na Kaukazie, Szacha-Satu i Rasu-Adujewów list 
z prośbą o podanie go do wiadomości publicznej. Wstrząsają - 
cy ten obraz stosunków panujących na Kaukazie, powtarzamy 
za dzien. „Now. Wr.*. 

„Dnia 16 października r. z. do naszej wsi przybył od- 
dział wojska z miasta Groznyj i, nowa ROK rój roz- 
począł do niego strzelać, Administracja zawiadomiła nas, że 
zrobiono to za ukrywanie rozbójnika Zelim-Chana. Na odgłos 
wystrzałów, jakie rozległy się na dworze, wyszedł nasz brat 
Chasa i zabity został na miejscu. Zaraz potem zabita zosta- 
ła jego żona Amałła; oprócz tego raniony zostałem ciężko 
w pokoju, ja, Szachab Adujew, i zabita została nasza krewna 
Aminat, kobieta brzemienna, która chciała ratować się przez 
okno. Wojska otoczyły nasz dom ciasnym pierścieniem 
i ucjec nie mógł nikt, a w rezultacie połowa osób została za- 
bita, a druga połowa aresztowana. Oddział otoczył nasz dom 
o świcie i mógłby przeprowadzić rewizję, a nie strzelać ni stąd 
ni zowąd. Zelim chana nie znaleziono. Uciec od nas oczywi- 
ście nie mógł, a najściślejsza rewizja nie nie wykryła. 

Oskarżają nas o danie pierwszego wystrzału do wojska; 
jest to nieprawda, gdyż nawet nie mieliśmy z czego strzelać: 
podczas rewizji nie znaleziono u nas ani jednej strzelby. 
Porucznik Jepifanow, zabity w zaułku, padł oczywiście od 
jakiejś błędnej kuli swoich własnych żołnierzy, ponieważ 
ogień był krzyżowy; jest to zresztą zrozumiałe, ponieważ żoł- 
pierze utworzyli kolo i zaczęli wówczas strzelać. Mówią, że 
podobno jakiś żołnierz, nabijając karabin, nieostrożnie pocią- 
gnął za cyngiel i rozległ się pierwszy wystrzał, który pociąg- 
nął za sobą ogień oddziału. 

Następnie z rozkazu administracji kaukaskiej zburzone 
zostały nasze domy i spalony cały, absolutnie cały nasz majątek. 
Ponieśliśmy około 6 tys. rubli strat 'i teraz, jako nędzarze, 
krążyć musimy po cudzych domach. Zelim-chana u nas nie 
było i tego dowieść możemy. 

Zwracamy się w osobie pańskiej do członków Dumy 
Państwowej, najlepszych ludzi w Rosji, i prosimy o obronę. 
Prosimy o wyznaczenie nowego śledztwa w naszej sprawie. 
Błagamy o poruszenie tej kwestji. Niech przyjedzie z Rosji 
ktokolwiek, byle nie z łona administracji miejscowej, celem 
przeprowadzenia śledztwa”. 


OE 


Treść numeru. 


Żubry—L. Abramowicza. 

Żydzi i handel — M. Rómera. 

Potworek nacjonalistyczny — St. Gr. 

O wolność Włoch — P. Posnera. 

Listy z Warszawy — P. M. 

Srebrne noce (wiersz) — Oli. 

Z mego notatnika — Licza. 

O Górę Zamkową (List do redakcji). 

Prasa polska, Głosy rosyjskie, Korespondencje, 
Na widnokręgu, Kronika. 

Odcinek: „Zelma* — G. Daniłowskiego. 
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NA 1912 HOD na pierśuju biełaruskuju hazetu z rysunkami 


ASA NIWA* 


„NAŚA NIWA* pastawiła sabie metu budzić u biełarusoii pa- 
cucie Ceławieka i hramadzianina, hołasna hawaryć ab jaho patrebach 
i prawoch. „NASA NIWA* usie nowyje dumskije zakony, katoryje 
datykajucć Biełarusi, raźbiraje i aceniwaje żywymi prykładami z Żyć- 
cia Biełaruskaho kraju. „NASA NIWA* tłumaćyć swaim ćytacielom 
usio, śto robicca na cełym świecie i ii Rasiei. „NASA NIWA* dru- 
kuje praktyćnyje hutarki ab haspadarcy, ttumaćyć, jak narychtawać ro- 
znyje kulturnyje sprawy (kooperacii, sielskije banćki, biblioteki, kni- 
harni i dr.) „NASA NIWA* u „paćtowaj skryncy"* daje atkazy na 
usie pytańnia, tłumaćyć zakony, pakazywaje dobryje kniżki biełarus- 
kije, polskije, ruskije i inś. 

„NASA NIWA* kaśtuje s pierasyłkaj i dastalńikaj da chaty: 
na I hod—2 rb. 50 kap. na pił hoda—1 rub. 25 kap., na 3 mies. — 
65 kap. na 1 miesiac — 25 kap. Za hranicaj na hod —4 rubli, na 
puł hoda—2 rubli. z 
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Hadawyje padpiśćyki, katoryje zapłaciać hrogy adrazu za hod 
atrymajuć darma KALENDAR „NASAJE NIWY* na 1912 hod, a za 
prypłatu 50 kapiejek KAROTKUJU HISTORYJU BIEŁARUSI. 


Redaktar-Wydawiec A. UŁASOGW. 
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Otrzymano wielki wybór resztek 
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je się o 30—507, taniej jak w magazy- 
nach. Prosimy przekonać się. Dominikań- 
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Druk „Znicz* Wilno. 


Wilno 25 lutego (9 marca) 1912 r. 
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„NIL DESPERANDOM. 


Są imiona, które czci i wielbi naród cały, któ- 
rym hołd zgodny składają potomni, w których bla- 
sku gasną żagwie, rozpalane przez namiętności stron- 
nicze. 

I są imiona, któremi się szczycą jedni, gdy in- 
ni wymawiają je obojętnie, lub z niechęcią nawet. 

Są rocznice, których obchód nie wywołuje ża- 
dnego rozdźwięku i każe sercom uderzać w zgodny 
akord uniesienia. 

| są rocznice, któjych przypomnienie budzi 
w społeczeństwie całą skalę różnorodnych uczuć 
i myśli. 

Zdarza się to zwykle, gdy naród ma uczcić — 
polityka. 

W szeregu licznych jubileuszów, przypadających 
na rok bieżący są dwa, co zamiast łączyć, pogłębia- 
ją jeszcze bardziej istniejące rozłamy. Dwie postaci 
niepospolitych mężów, obu duchownych: Skargi i Koł- 
łątaja występują z mroków przeszłości i stają przed 
sądem dalekiego im pokolenia. Jakież im przyjęcie 
zgotowano? 


Fanatyk — jezuita, w 300 lat po swej śmierci, 
przychodzi zbierać bogate żniwo swego posiewu. 
Witają go w kornym ukłonie tłumy, którym wciąź 
jeszcze przewodzą uczniowie i spadkobiercy złotou- 
stego kaznodziei. Z uśmiechem ironicznym patrzy 
na ten obraz ksiądz podkanclerzy, co przeszło sto 
lat już temu pisał: „Wiara jest darem nieba, komu 
ten dar nie jest użyteczny, nie można go z tej przy- 
czyny mieć w pogardzie", co sto lat temu powsta- 
wał przeciwko nietolerancji religijnej, zależności Pol- 
ski od Watykanu i nie wahał się posłać na szubie- 
nicę biskupów— zdrajców. 

Więc ci, co aureolą świętości wieńczą autora 
żywotów świętych Pańskich—z odrazą się odwracają 
od twórcy konstytucji 3-go maja, mieniąc go dema- 
gogiem i karjerowiczem, a znów ci, co w osobie 
Kołłątaja widzą wielkiego reformatora i gorącego pa- 
tryjotę, wzruszają ramionami na projekt uczczenia 
Skargi. 

Hipokryzja kazała 


wprawdzie uczcić pamięć 


„polskiego jakobina* uroczystemi modłami za jego 
duszę, lecz był to obchód formalny, podyktowany 
oportunistycznemi względami na osławioną jedność 
narodową. Cóż bowiem może łączyć bezwzględnego 
radykała, wzorującego swe metody postępowania na 
spółczesnej mu wielkiej rewolucji francuskiej z dzi- 
siejszym filistrem, zalecającym gorliwie „ostrożność 
i umiarkowanie", obawiającym się każdego śmielsze- 
go giestu? 

By zatrzeć te niemiłe rysy ks. podkanclerzego, 
nacisk położono na działalność jego pedagogiczną 
i społeczną, w których to dziedzinach Kołłątaj bynaj- 
mniej krańcowym nie był. Ale też i zasługi jego 
wiekopomne nie z tego źródła płyną. 

Kołłątaj zasłużył sobie na wdzięczną pamięć 
u potomnych jako energiczny i czynny polityk, któ- 
ry w epoce zupełnego niedołęstwa, frazeologji i nie- 
śmiałych prób reformy, wysunął się na czoło narodu, 
osiągnął wpływ znaczny na bieg spraw i usiłował 
ratować to, co było skazane na zagładę, za pomocą 
gruntownego przeobrażenia ustroju politycznego. 
Wiedział czego chciał i dokąd dążył. Był to człowiek 
czynu, jakich zawsze nam brakowało w chwilach 
przełomowych. 

Nie jego winą było, że niezmordowanych jego 
zabiegów nie uwieńczyło powodzenie. Cóż może 
zdziałać jednostka, gdy masy są bierne i gdy na ze- 
garze dziejowym nie wybiła jeszcze godzina ich prze- 
budzenia? We Francji spółczesnej dość było jednej 
goracej przemowy Mirabeau, by płomienie ogarnęły 
całe tłumy, w Polsce Kuźnica Kołłątajowska kuła 
pamflety i broszury agitacyjne i z trudem rozbijała 
skorupę wiekowych przesądów demosu szlachec- 
kiego. Inny był grunt, inne warunki. 


Kołłątaj miał przedewszystkiem umysł realny 
i wysoko rozwinięty praktyczny zmysł męża stanu. 
Spółczując idejom encyklopedystów i uznając ich 
wielką twórczą siłę, nie kusił się jednak o doktry- 
nerskie ich zastosowanie w Polsce. Rozumiał różni- 
cę między despotyzmem francuskim i anarchją pol- 
ską. (Gdy więc w Paryżu obalano tron, w Warsza- 
wie Kołłątaj pracował nad jego wzmocnieniem, gdy 
tam głoszono hasła wolności, równości i braterstwa, 
tu odbierano szlachcie — nie posiadającej ziemi — 
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prawo udziału w sejmikach. Inne były powody upad- 
ku Francji, a inne —Polski, i różnicę tę doskonale 
dostrzegał Kołłątaj. 

Ale jednocześnie usiłował stworzyć stan trzeci, 
dążył nietylko do narzucenia reform z góry, lecz i do 
wszczęcia ruchu reformatorskiego z dołu. Jego po- 
pularność śród ludu warszawskiego była ogromna 
i jemu to zawdzięczając, manifestacja 3-go maja wy- 
padła tak imponująco. AFgitował i uświadamiał mie- 
szczaństwo warszawskie, lecz nie podburzał, gdyż wi- 
dział dobrze jego słabość, rozumiał doskonałe, 
że gdy we Francji burżuazja dojrzała jest juź zupeł- 
nie do objęcia rządów i do walki z arystokracją, 
w Polsce ledwie się budziła do życia i z niezwykle 
licznym proletarjatem szlacheckim, tworzącym oparcie 
dla magnatów, konkurować z powodzeniem w żaden 
sposób nie mogła. Proces powstawania stanu trze- 
ciego chciał przyśpieszyć i w tym celu pracował usil- 
nie, lecz rewolucji wszczynać nie zamierzał. 

Łudził się, że będzie miał jeszcze czas do prze- 


prowadzenia dzieła reformy, że w drodze pokojowej 


ewolucji państwo Polskie wzmocni się wewnętrznie 
i potrafi stawić czoło potencjom sąsiedzkim. Gdy 
wypadki zewnętrzne kres położyły jego oczekiwaniom, 
nie usunął się w zniechęceniu z areny publicznej, 
lecz chwytał się gorączkowo wszelkich sposobów ra- 
tunku, nie przebierając w środkach, a gdy wybuchło 
powstanie łościuszkowskie, zajął natychmiast stano- 
wisko w rządzie insurekcyjnym. 

Tu już żadnych złudzeń nie żywił. Widział ja- 
sno, że powstanie, o ile nie pociągnie za sobą mas, 
upaść musi i wbrew intencjom łagodnego i umiar- 
kowanego Kościuszki, rozwijał gorączkową działalność 
agitacyjną śród ludności warszawskiej, pragnąc obu- 
dzić w niej uczucia patryjotyzmu radykalnego, idąc 
w ślady jakobinów paryskich. Lecz już było za 
późno. 

Odsiedziawszy, po upadku insurekcji, osiem lat 
w twierdzy Ołomunieckiej, wraca do kraju i znów 
usiłuje w zmienionych warunkach odegrać czynną 
rolę, zawsze w imię zasady, której wiernym pozostał 
do końca: Nil desperandum.! 

Nie opuszczać-rąk, lecz pracować i wyszukiwać 
sposobów ratunku — oto ideja przewodnia Kołłątaja, 
jako działacza politycznego. Wpatrzony w jeden cel: 


osobistą miał na względzie, 


z 
. 
| w 
£> 


"N9 


0a z? Z r TORRE RIO BE 0 ni w MMM AM ZIE O W + 41 amm IOBIT: — mm mk By 4 o „mm mm w m 


Gda swej gorąco umiłowanej ojczyzny, szedł 
doń różnemi drogami, nieraz ścieżką pokrytą lepkiem 
błotem, ale nie mógł przebierać w środkach, gdy 
widział, że grunt usuwa się z pod nóg. Jako poli- 
tyk realny i człowiek czynu— mniejszą uwagę zwracał 
na czystość zasad, ale na usprawiedliwienie swe 
mógł przytoczyć, że nie własną korzyść, nie karjerę 
lecz dobro pozeme, 
narodowe. | 


Ludzi czystych jak kryształ, fanatyków idejo- 
wych, katonów nieugiętych w swych przekonaniach, 
natchnionych proroków mieliśmy w przeszłości — 
wielu. Rzadko natomiast w dziejach naszych się 
spotyka typ stanowczego i bezwzględnego polityka, 
rachującego się z warunkami realnemi, a nie cofają- 
cego się przed żadną ostatecznością, by cel zamie- 
rzony osiągnąć. 

Szczególniej w chwilach krytycznych, w momen- 
tach przełomowych dawał się czuć dotkliwie brak 
mocnych dłoni i dusz mocnych, nie upadających pod 
byle podmuchem zniechęcenia. Jeżeli cechy takie 
występowały na jaw, to u doktrynerów, ślepych wo- 
bec rzeczywistości i ginących pięknie, lecz bez po- 
żytku. 

Realnych ludzi czynu brakło nam zawsze. Tem 
mianem chcą dziś ochrzcić margrabiego Wielopol- 
skiego, gdyż wykazał charakter nieugięty i umysł 
trzeźwy. Lecz charakterystyka to niesłuszna. Mar- 
grabia był również doktrynerem, wierzył w swój pro- 
gram niezłomnie i nie chciał odeń ani na krok od- 
stąpić, chociaż widzieć musiał, że nie ma on widoków 
powodzenia, bo rozwój wypadków w innym kierunku 
podążał. Był realistą w stosunku -do rządu, nie był 
nim w stosunku do swego społeczeństwa, które le- 
kceważył i którego nie umiał wyzyskać dla swych 
planów. 

Kołłątaj był politykiem realnym, bo każdą dro- 
gę uznawał za dobrą, która prowadziła do wytknię. 
tego celu i uratowania ginącej ojczyzny. Nie był 
człowiekiem przekonań skrajnych, daleko stał od 
Robespierre'a i Marata, a jednak nie zawahał się 
zrewoltować ludu warszawskiego, gdy mu się zdawa- 
ło, że ta jedna droga pozostawała. FF zawsze i wszę- 
dzie przyświecało mu hasło: Nil desperandum. 

l za to czci go potomność. Cnotami osobiste- 
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W budzie. 


Morze grało pieśń swą, jak zwykle, jak zwykle... 
Zdaleka szło to zawodzenie i krzyk buntu, i nawoły- 
wanie pół-dzikie, pół-martwe, i ryk jakby ponury 
i wesołe śmiechy beztroski... Gdzieś u brzegów bul- 
waru zamierała w rozbiciu fala, konając ostatnim 
szeptem, ostatnim odruchem ginącej w bezkresie 
świadomości. Zgniła mgła, padająca aż z dalekich 
brzegów Krymu, zda się, przesączona przez fabryczne 
ośrodki Poti, pełzła po widnokręgu, zaczajając się 
zdradliwie i kładąc się brzemieniem podłem na mo- 
rzu. Zahaczała się o bułwar i wdzierała się do mia- 
sta, chcąc wypełnić wszelkie ulice i zakamarki. Pier- 
wsze światła zabłysły leniwie i, drgając z lękiem, roz- 
świetlały błędnie opary. W stronie portu wojennego 
rozjarzył się ogniem reflektor, by ciskać smugi na 
taflę wód i znajdujące się w przystani statki. (lro- 
<czyście, niemo poglądały okólne góry i, szarzejąc 


coraz bardziej, z ostatnim uporem wgrążały ślepieją- 
ce oczy w przylepione do niziny miasto i leżącą zło- 
wieszczo topiel. s 

Czarski przysiadł na chwilę na jakiejś ławce, by 
spojrzeć raz jeszcze na znikające mu z przed wzroku 
morze, na zapadające się we mgle góry. Czuł prze- 
syt: wszelka gra fal, wszelki ich odruch, wgrążyły mu 
się w świadomość zbyt dobitnie. A jednak pragnął 
jakby przedłużyć jeszcze chwilę ostatnią obcowania, 
dać morzu jeszcze siebie, jak wzajem — wziąć je 
w siebie. (lśmiechnął się z ironją. Wspomniał licz- 
ne wędrówki, swe ciche i długie rozmowy z naturą. 
O, morze, moje morze... — powtórzył bezwiednie wy- 
czytane gdzieś, kiedyś słowa... 

Ocknął się. Trąciła go młoda dziewczyna, opar- 
ta na ramieniu siedzącego przy niej żołnierza. Spo- 
strzegł, że nie jest sam. Wstał i poszedł przed 
siebie. 

Morze goniło go resztą dźwięków, zastygających 
w przestrzeni, wypatrywało go resztą spojrzeń... Gwar 
coraz bliższy gromad ludzkich głuszył te ostatnie od- 
zywania się, rzucał się na nie, by zdusić je. Wciąż 
mocniej padały akcenty mowy, głośnej, gaszac na- 
wet echa... Rzadkie pary zamieniały się w WPA 
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mi przewyższyło go wielu spółczesnych, w uczuciach 
patrjotyzmu nie jeden mu dorównał, ale rozumem 
i energją górował Hugo Kołłątaj po nad całą ple- 
jadą działaczów swego czasu, a i późniejszych 
nawet. 

| gdy uprzytomnimy sobie postać tego niestru- 
dzonego agitatora, radykała w swych czynach, wol- 
nomyśliciela w swych poglądach, burzyciela wieko- 
wych ostoi szlacheckiego bezwładu — dziw nas ogar- 
nia, że obchody mu urządzają dzisiaj ci, co ani go 
pojąć nie są zdolni, ani spółczuć mu, ani żałować, 
że taki człowiek — nie zmartwychwstał! Bo gdy kon- 
serwatywne „Słowo* pisze o Kołłątaju, że był to 
„człowiek lichy, marny, niewdzięczny wobec dobro- 
czyńców, mściwy wobec wrogów, drapieżca dóbr du- 
chownych, narodowych i prywatnych *— to jest w tem 
szczerość, jest otwarta niechęć wyznawców  pro- 
gramu abdykacji względem głosiciela ustawicznej na- 
dziei. Fle gdy chcą go zaanektować, w imię soli- 
darności narodowej, miernoty endeckie, gdy kłamli- 
wemi usty składa hołd polskiemu jakobinowi drżący 
przed widmem wolnego ludu i szukający ratunku 
u październikowców zwolennik p. Dmowskiego — ta 
wstrętna obłuda niesmak tylko wywełać może. 

Episjer francuski, przerażony perspektywą wy- 
buchu wojny z Niemcami i modlący się u grobu 
Napoleona — oto symbol czasów naszych, 

Jakże trudno dziś powtórzyć za autorem „Listów 
Anonyma* — nil desperandum! 


Ludwik Abramowicz. 


Ewolna społzna w zakone pni 


Rozbiór Polski, wiekowe podleganie trzech 
odłamów jednego narodu różnorakim wpływom 
prawno-politycznym, ekonomicznym i sąsiedzkim. 
ma znacznie głębsze konsekwencje, niż sobie na- 
ogół opinja publiczna uświadamia. Kordony, ongi 
sztuczńie rozdzierające organizm jednolity, dziś 
odpowiadają pewnemu realnemu zjawisku: rozgra- 
niczają mianowicie terytorja, pod mnogiemi wzglę- 
dami do siebie niepodobne. 
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Królestwo, Galicja (zachodnia) i Poznańskie 
w ciągu osłatniego stulecia oddaliły się kultu- 
ralnie od siebie. Na każdym z tych krajów odci- 
snęła piętno nietylko przynależność państwowa 
oraz zbliżenie się do tego lub innego sąsiada, ale 
również ślad wyżłobiła odmienność życia wewnętrz- 
nego, odmienność ewolucji socjalnej. 

Gdy bawię w Warszawie, Królsstwo wydaje 
mi się bardzo od Rosji różne. Ale gdy je obser- 
wuję, mając punkt widzenia w Krakowie, wnet 
uwidoczniają się cechy, świadczące o niejakiem 
upodobnieniu się zaboru rosyjskiego do samej Ro- 
sji. Przedewszystkiem bije w oczy olbrzymie od- 
dalenie inteligiencji od mas ludowych. Niemota 
i zanidbanie tych ostatnich pozwala warstwom, cy- 
wilizacyjnie przodującym, uniezależniać życie umy- 
słowe od światopoglądu ogromnej większości miej- 
scowego narodu. Niemoźność swobodnego wdrą- 
żania kultury wgłąb społeczeństwa, niemożność 
stąpania po ziemi, udaremnia działanie natural- 
nych hamulców konserwatyzmu, z któremi też in- 
teligiencja liczyć się przestaje. Jej hasła nabierają 
cech abstrakcyjności. Pracę realną nad podnosze- 
niem nizin zastępuje szybowanie w sferachoderwa- 
nej spekulacji umysłowej. Stąd to inteligiencja 
Królestwa jest najbardziej w Polsce spoufalona 
z postępem oraz ideałami ogólnoludzkiemi, gdy 
równocześnie chłop — ta większość narodu —- od- 
czuwa conajwyżej ideały gminne, grzęznąc w naj- 
wsteczniejszem barbarzyństwie. 

Naogół znacznie mniej postępowy jest nastrój 
kultury galicyjskiej. Mimo to, ruch cywilizacyjny 
sięga głębiej. Walka z przestarzałemi przywile- 
jami szlachty, jakkolwiek bronionemi przez żan- 
darmów austrjackich, stanowi w zasadzie normalne 
przedłużenienie procesu dziejowego, mającego po- 


 ezątek w polskiej, tutejszej przeszłości. Stąd, opie- 


ranie walki na siłach realnych i dążenie do rów- 
nie realnych zdobyczy spaja inteligiencję demo- 
kratyczną z ludem. Knergja czynników postępu 
znajduje poważny upust w oświecaniu mas, któ- 
rych też udział w życiu kulturalnem i narodówem 
stale, stopniowo (bardzo szybko nawet) wzrasta. 


Podczas gdy ton cywilizacji Królestwa na- 
daje wysforowana daleko przed ogół ludności, in- 
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te ostatnie w małe zbiegowiska. Aż gdzieś już w po- 
brzeżu miasta wyrósł tłum, otaczający dwie budy, 
małą i większą, połączone zakrytem zewsząd przej- 
ściem. 

Machinalnie podszedł i stanął przed budą mniej- 
szą, bliższą. Sennym trochę wzrokiem ogarnął roz- 
rzucony, zbity w garstki ttum: żołnierze, rzemieślnicy, 
wyrobnicy, mieszczanie, gimnaziści, służące, szwaczki, 
sklepowe — wszyscy rozmawiali, spacerując w pobli- 
żu i tuż koło bud. Sprzedawcy łakoci, orzechów, 
wody sodowej i papierosów kręcili się lub stali 
w miejscu, zachwalając towar. Większość o typach 
wschodnich: tatarzy, ormianie, turcy, gruzini, per- 
Sowie, żydzi—tubylcy odcinali się wymownie od nie- 
licznych rosjan. 

Czarski stanął przy budzie, obserwując. Czynił 
to jakby bezwiednie, jak czynił zawsze ostatecznie. 
Ale w ośrodki mózgu zapadały mu te obserwacje 
Pracowicie, by powiększyć bogaty zasób dotychczaso- 
wych. Dorzucał jakby... kiedyś, gdzieś zmartwych- 
wstąć miały może, albo pozostać na zawsze w ukry- 
Gu, jako łachman bez wartości i treści. : 

Zamyślił się o czemś. Wspomniał jakby do- 
broduszne ostrzeżenie poznanego przygodnie lekarza, 
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by uciekał z owej zarazy malarycznej, jak Batum 
w rozmowie ochrzczono. Wzdrygnął się trochę... 
Febra.. Miałbyż znowu w powrocie z Tyflisu do 
Odesy paść ofiarą tej dobroczynicielki, z którą już 
raz się był poznał w Dobrudży?. A przecież, pomi- 
jając leczenie, jak trudno byłoby mu tu sobie na to 
pozwolić! Samotny, bezdomny prawie, z resztą za- 
sobów, które mu zostały, bez życzliwej. duszy,.- bez 
opieki... Wesoły uśmiech rozjaśnił mu oblicze. Tak, 
tak! — zdecydował. 

Pż nagle drgnął i zastygł jakby cały. Cofnął 
się nieco od płótna budy, o które był oparty. (sły- 
szał dobrze ów głos świeży, dziewczęcy, i ten drugi 
ochrypły jakby, kobiecy i męski szorstki, ordynarny, 
twardy i bezwzględny: 

-- Psiakrew, małpo tyl. 

FA później krótkie: 

— Ścierwo... W mordę 
w mordę? 


Zaskamlał głos dziewczyny w odpowiedzi, jakby 
po uderzeniu. (słyszał osobliwy, ohydny oddźwięk 
wymierzonego policzka, a później coś z westchnie- 
niem jakiemś runęło na ziemię. Rozległ się krótki, 


łajdaczko! No, bo 
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teligiencja; podczas gdy w Galicji ton ten wy- 
pływa z harmonji haseł postępu i tradycji- -z Po- 
znańskiego oddawna już przestały dobiegać nas 
jakiekolwiek odgłosy walk odrodzeniowych. 

Pruskie porządki, pruska oświata utuczyły 
tam chłopa polskiego, którego poziom umysłowy 
stał się wykładnikiem polskiej lokalnej kultury. 
Niema dziś na ziemiach dawnej Rzeczypospolitej 
ludu tak zamożnego, oświeconego i zasobnego, jak 
w zaborze pruskim. (Gospodarka rolna posiłkuje 
się tu metodami europejskiemi; lud chętnie i spraw- 
nie organizuje się, zrzesza dla najrozmaitszych ce- 
lów, przeważnie ekonomicznych; nigdzie wreszcie 
nie wychodzi tyle czasopism, abonowanych przez 
włościan, co w Poznańskiem. 

Ale ten dobrobyt chłopski, osiągnięty niemal 
bez walk społecznych, niemal bez udziału inteli- 
giencji polskiej, dobrobyt, w znacznej mierze za- 
wdzięczany najeźdźcom, ich przykładowi i naka- 
zom, uczynił poniekąd zbytecznemi lokalne czyn- 
niki postępu. To też z biegiem czasu zgnuśniały 
one w bezczynności. 

Dziś w polskiem życiu umysłowem zabór 
pruski prawie żadnego udziału nie bierze. Nie wy- 
daje on (a jeśli wydaje, to odsetek minimalny) 
uczonych, literatów, artystów; publicystyka — nie- 
zdarna, uboga, naiwna—zajmuje się więcej wykli- 
naniem rozmaitych herezji, niż szukaniem, a bo- 
daj tylko popularyzowaniem prawd nowych; sta- 
rannie pilnuje ona rogatek parafiańszczyzny, by 
się nie dostały przez nie żadne nowatorskie po- 
wiewy ze spółczesnej Europy. 

Temu stanowi rzeczy w głębi duszy serdecz- 
nie sprzyja rząd pruski, dla którego opokę sta- 
nowi idejowy konserwatyzm jaknajszerszych warstw 
ludności. Nie ulega też wątpliwości, iż jedną 
z głównych pobudek jego występów hakatystycz- 
nych jest możliwie długie pielęgnowanie zastoju 
umysłowego śród podległych mu polaków. Tą 
drogą bowiem absorbuje on inteligiencję polską, 
zmusza ją do bronienia tego, co jest, do marzenia 
o tem tylko, co było i do wyrzekania się udziału 
w życiu duchowem Europy. % 

Niezależnie od konserwatywnych intencji na- 
rodu pruskiego, nacjonalizm niemiecki ma też 
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własne widoki, którym sprzyja opisany stan rze- 
czy. Pangiermanizm nie chce, by Poznań stał się 
kiedykolwiek jednem z ognisk polskiego życia 
umysłowego. Pragnie on, aby wszystko, co nowe, 
co żywe, co przyszłość budujące, szło tu z Nie- 
miec; by zabór stał się nie wytwórcą, ale wyłącz- 
nie konsumentem zdobyczy kulturalnych, czerpa- 
nych z Niemiec lub conajmniej tramsżto przez Niem - 
cy sprowadzanych. | 

I rzeczywiście, te dwa cele: rządowo-pruski 
i nacjonalistyczno-giermański, zostały w dużym 
stopniu osiągnięte, mimo reklamy, czynionej od- 
porności polskiej, Poznańskie żyć przestało; prze- 
stało być krajem kulturalnie twórczym. Ono już 
tylko wegietuje i bronić potrafi jeno swego prawa 
do dalszej wegietacji. 

Czy śmierć to?.. 

Czyżbv w Poznańskiem żywioł polski na stałe 
już zepchnąć się pozwolił do rzędu plemion chłop- 
skich, nie biorących udziału w spółzawodnictwie 
narodów o rolę w postępie ludzkości? 

Zdaje się, że nie—że tam dziś budzi się pro- 
test przeciw dotychczasowej śpiączce. Podczas 
ostatnich wyborów Koło Polskie, będące oficjalnym 
wyrazem impotencji umysłowej społeczeństwa, po- 
niosło klęskę, która nietylko smucić nie powinna, 
ale przeciwnie—budzi nadzieję lepszej przyszłości. 

lo wiernopoddańcze Koło, umiejące w parla- 


„ mencie tylko lamentować i wstydzić (ste/) prze- 


śladowców narodu, to Koło, głosujące za wszyst- 
kiemi agrarjuszowsko-reakcyjnemi projektami rzą- 
du, oburzające się w niezrównanej prostocie ducha 
na „bluźnierczych* liberałów i nie mogące daro- 
wać „ordynarnym socjalistom* ich braku kurtuazji 
dla dynastji—Koło to nareszcie wywołało przeciw 
sobie zdrowy odruch niechęci. Część, dotąd posłu- 
sznego stada wyborców, w końcu wypowiedziała 
posłuszeństwo tradycyjnym przewodnikom, rekru- 
tującym 'się z kleru i szlachty. Zadała też ona - 
kłam wciąż powtarzanym zapewnieniom, jakoby 
hasła demokratyczne, postępowe nie odpowiadały 
zupełnie nastrojowi szerokich warstw ludności. 

Dziś okazuje się, że tak wcale nie jest, że 
w zaborze pruskim na dobre już nurtuje społe- 
czeństwo ożywczy ferment. 
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nieszczery śmiech męski. Ulcichło wszystko na chwi- 
lę, aż wreszcie zajęczał krzyk ochrypły kobiety: 

— W zęby... lepiej... Ręka ci odmawia, stary 
durniu? Daj jej, a lepiejl.. Szczekniesz potem, że 
cię gudłajem robię! Ręka ci już nie chodzi? Ach, 
łajdaczko!—wybuchnęła. 

Czarski drgnął. Coś przeszyło go, zda się. Słu- 
chał chciwie tych słów polskich, tak dziwnie, tak od- 
miennie, niezwyczajnie na tle różnojęzycznem tutej- 
szem odbijających, tak niepodobnych w niczem do 
słów bezsensowych kolorowo-pstrego obcego, bezden- 
nie obcego i dalekiego tłumu... Poznał akcent czy- 
sto- polski, akcent Królestwa, akcent właściwy... Wsłu- 
chiwał się ostatniem wrażeniem w te słowa już za- 
gasłe, tak znagła usłyszane — i czuł, że krew w nim 
zadygotała jakby, że jakaś radość nim szarpnęła i że 
gniew i oburzenie ogłupiły go jednocześnie. Szybko 
pracowała myśl, wszystko skłębiło się, wparło się 
w świadomość brzemieniem ciężkiem i ohydnem. 

— Matka!.. Matka!.. psia-drań! — usłyszał głos 
młody, wyrzucony przez zaciśnięte zęby, z hamowa- 
nem drżeniem wściekłości. — Rusz-no, rusz-no ją, 
psia drańl Łbem o ścianę rozwalę! Słyszysz, ty 
stara?! Och, ty! 
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Krótki, ochrypły śmiech poprzedni zamilkł. Ja- 
kiś bełkot zdziwienia wyrwał się jakby z owej gar- 
dzieli. Zda się wzrokiem jasnowidzenia ujrzał Czar- 
ski wzniesioną dłoń wyrostka, skierowaną przeciw 
kobiecie niemłodej i plugawej. | jednocześnie usły- 
szał błagalne młode, świeże, dziewczęce, wraz z ru- 
nięciem na kolana: 

— Walek! 

Oparł się ciężko o płótno i przymknął bezwła- 
dnie oczy. Słodkim mirażem roześmiał się do niego 
kraj daleki, kraj rodzony, kraj najdroższy. Piekąca 
łza zastygła pod powieką i nie spłynąwszy na poli- 
czek, stężała bólem. Coś, jakby gad, ścisnęło mu 
serce i przeszyło je. Stał cichy i szeptał jakieś 
słowa bez związku, dziecinne, śmieszne, bez zna- 
czenia... 

Nie wiedział, jak długo tak przetrwał. W pe- 
wnym momencie podniósł dłoń do czoła i przetarł 
je. Trudno byłoby mu odgadnąć, co przerobił móz- 


_giem przez czas ów, rozumiał jeno, iż myśl błędna 


chyliła się, jak ptak zraniony nad odmętem, wiecz- 
nie złowróżbnym i tajemniczym, by, ukołysana wi- 
dmem, runąć na nikczemną rzeczywistóść, jeżącą za- 
trute kolce z uciechą szorstką i bezecną. (D. c. n.). 
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„ Klęska Koła nie na tem polega, że liczba man- 
datów polskich o dwa się zmniejszyła, ale że ilość 
głosów, oddanych na jego kandydatów, spadła 
gwałtownie, a nieoczekiwanie. 

W samem Księstwie zaszły względnie naj- 
mniejsze zmiany. Czysto rolniczy charakter tej 
prowincji sprawił, iż między interesami ekono- 
micznemi przeważającej części ludności a taktyką 
Koła w parlamencie nie było zbyt jaskrących dy- 
sonansów. Wszelako i tu, mianowicie w okręgu 
Krotoszyńsko-Koźmińskim, ujawnił się antagonizm 
pomiędzy skrajnie konserwatywnymi agrarjuszami, 
głosującymi na p. Lipskiego, a nar.-demokratami 
popierającymi zwycięską ostatecznie kandydaturę 
d-ra Chłapowskiego. 

Kpizod to mniej ważny. Znamienniejszy jest 
fakt, że liczba głosów, oddanych w Poznańskiem 
Kołu Polskiemu, zmniejszyła się o 4.000 i tyleż 
kartek padło na kandydatów P. P. S. W samym 
Poznaniu oddano temu stronnictwu 3,574 gł, gdy 
w r. 1907 — zaledwie 1,3835. Przybytek to bardzo 
poważny. 

Również i w Prusach Zachodnich, kraju także 
czysto rolniczym, poniekąd to samo się powtarza: 
mianowicie liczba głosów, oddanych Kołu spadła 
0 4,200. Nie padły one wprawdzie na socjalistów, 
którzy dotąd żadnej tu roli nie odgrywają, ale do- 
wodzą zniechęcenia ludności i wzrostu zebojęt- 
nienia dla polityki Koła. | 

Obojętność ta zmieniła się jednak w otwartą 
już niechęć na Górnym Sląsku. Tu Koło straciło 
nietylko dwa mandaty, ale — co ważniejsze—około 
30,000 glosów. W pierwszym dniu wyborów zdo- 
było ono z sześciu zaledwie jeden mandat; o trzy 
zaś musiało walczyć z wielkim trudem w wybo- 
rach ściślejszych, dwa ustąpiło centrowcom. 

To też w pierwszym dniu wyborów ujawniły 
się fakty, wręcz nieoczekiwane. Socjaliści odnieśli 
tryumf na całej linji, odrywając obozowi Koła Pol- 
skiego kilkanaście tysięcy głosów. W Katowicach 
jedynie przy pomocy centrum niemieckiego zdo- 
łało ono zwyciężyć kandydata P. P. 8., Biniszkie- 
wicza. Przytem obiecało centrowcom poparcie 
w Westfalji i Nadrenji, gdzie polacy liczą około 
40,000 głosów. 

Hasła Koła Polskiego, zalecające samo tylko 
trzymanie się obrony narodowości, okazały wy- 
raźną moc tam jedynie, gdzie polskość identyfi- 
kuje się z demokratyzmem, gdzie dopiero budzi 
ona w masach poczucie odrębności szczepowej 
t dla tej odrębności ludu domaga się szacunku. 
Stąd to Koło odniosło tryumf na Mazowszu, gdzie 
przybyło mu 2,500 głosów ludności ewangielickiej, 
dotąd bezwzględnie giermanizowanej. 

Najcharakterystyczniejszy atoli jest. fakt, że 
spadek głosów polskich, a właściwie— tylko odda 
nych Kołu Poskiemu, bardzo niemile dotknął — 
kogo? Oto junkrów i nacjonalistów niemieckich. 
Gorzko ubolewając nad stratami Koła, „Ostdeut- 
sche Korespondenz* przychodzi do wniosku, że: 
„Należy zdwoić pracę komisji kolonizacyjnej *. 

. I nie dziwnego. Jak już rzekłep wyżej, pan- 
siermanizm i pruskie junkierstwo niczego tak się 
nie obawiają, jak demokratyzacji myśli polskiej 
w zaborze i możliwości odrodzenia na tem pod- 
ożu ducha narodowego. Wiedzą oni, że gdy na 
5runcie Poznania zacznie wrzeć w łonie tamtej- 
szego społeczeństwa polskiego jakakolwiek walka 
ldejowa, nastąpi nagłe, większe niż obecnie, zbli- 
żenie do Warszawy i Krakowa; Poznań stanie się 
znów jednem z ognisk polskiego ruchu umysło- 
wego i ustanie jego kulturalna nieproduktywność. 
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I też ze wszech stron odzywają się, po czę- 
ści słuszne, głosy, że klęska Koła jest poniekąd 
wynikiem zastoju w stosowaniu środków antypol- 
skich, w czem ostatnio rząd istotnie trochę po- 
folgował. 

W każdym razie jednak przy tej sposobności 
odsłoniły się nieco kulisy życia społecznego w za- 
borze pruskim, uwidoczniając mozolnie odbywającą 
«ję tam ewolucję. ' , 

B. H. 


Nie czternastka, lecz siódemka. 


Pod tym tytułem p. Rom. Bauduin-de-Courtenay, 
w „Dzienniku Petersburskim* z gryzącą ironją omawia 
stanowisko większości członków Rady Państwa wzglę- 
dem projektu zniesienia ograniczeń spadkowych dla ko- 
biet« Sluszne uwagi utalentowanej publicystki zasłu- 
gują, by je przytoczyć w całości: 


AŻ trzy dni trwały spory. Filary „szlachty 
zjednoczonej* i „przyjaciel* Liwa Tołstoja i potom- 
kowie rycerzy, co na groźne zawołanie wielkie- 
go Hospodara litewskiego, —w zamian za nadane 
im ziemie i lasy-— pełne gonów bobrowych i gniazd 
sokolich i barci pszczelnych, musieli chadzać w ta- 
niec ze szwedem i turczynem, — zadrżeli nagle 
zgodnym rytmem przed widmem „rozdrobnienia* 
swych obszarów. 

Bo oto większość komisji Rady Państwa, tak 
samo jak przedtem — jednogłośnie Duma, powołu- 
jąc się na logikę, historję, warunki i fakty real- 
nego życia, dowodziła in pleno Izby, że wiek 
XŃ-ty — to nie zupełnie to samo co wiek XV-ty, 
i że zamiast osławionej czternastki teraźniejsze 
i przyszłe córki ziemiańskie winny dziedziczyć 
dobra tak samo jak synowie. 

Słowa „sprawiedliwość* i „równość* rzadko 
wprawdzie były wymawiane, bo któż ich nie uni- 
ka, kiedy o kobiety chodzi, — ale tym eleganckim 
panom — mundurowym i niemundurowym — cał- 
kiem też niepotrzebna była i logika i historja. Co 
zaś do warunków obecnych życia realnego? Po 
cóż mieliby wiedzieć czy pamiętać — że w dzisiej- 
szej Rosji 10 miljonów kobiet pracuje i pracować 
musi samodzielnie na utrzymanie własne i swych 
rodzin? 

Oni są za to bardzo uczuciowi i tak tkliwie 
mówią o tem, że córce wystarczy « !/,-a spadku, 
ponieważ otoczy ją zawsze czułe ramię męża — 
i troskliwość serdeczna nowego rodu, do którego 
wchodzi — wraz ze swą siódemką! 


Pocóż mają wiedzieć i pamiętać i o tem, że 
tkliwe ramiona mężowskie nie zawsze opasują 
wiotkie kibicie ich córek, że miasta i miasteczka 
roją się obecnie od młodych i starszych kobiet 
ziemiańskich — szukających w nich środków do 
Życia, a zbyt często pozbawionych wszelkiego ku 
temu przygotowania? 


Niema obecnie fraucymerów książęcych i ma- 
gnackich, niema zgromadzeń Wizytek, Dominika- 
nek, Franciszkanek i t. p. wchłaniających w siebie 
ongi niezamężne panny szlacheckie. Wypuszcza- 
ne z progów ojczystych, a zwłaszcza braterskich, 
z „czternastką*, na przyszłość zaś z „siódemką*, 
z domową, krótkotrwałą, powierzchowną i tanią 
nauką, skazywane są przez własny ród wielkie te 
rzesze kobiece na nędzny ułamek ludzkiej egzy- 
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stencji. Ale ci panowie boją się „rozdrabnienia* a nuż ze stu krów i koni trzeba będzie wydzielać 


własności ziemskiej, obmyślili więc cudowny śro- 
dek zbawczy — dalszą krzywdę córek i sióstr 
swoich. 

Dotychczas wprawdzie środek ten nie był 
wcale skutecznym, obszary wciąż topnieją pod 
stopami właścicieli; ale topnieją przynajmniej w we- 
selszy, przyjemniejszy sposób. 

Nie trzeba już, jak wiadomo. dostarczać z nich 
państwu konnych i zbrojnych pocztów, czasu — 
zwłaszcza w zimie — jest dosyć, zamiast szwedów 
i turczynów można pozwolić sobie w łaryżu na 
weselsze tańce, i w Monte-Carlo popróbować szczę- 
ścia, i we własnych stolicach koczować w wegso- 
łych kompanijkach z Palace teatru i baletu do 
„Dononów* i „Miedwiediów* —a zresztą — czyż 
nawet w ladajakim Kursku, czy Carewo-Kekszaj- 
sku nie znajdzie się zabawny kącik dla panów 
sąsiadów? Co się tam w domu robi, jak gospoda- 
rują dzierżawcy i „prykaszczyki*, nie warto się 
chyba dowiadywać —aż do przyszłego wielkiego 
polowania, lub aż do tej ostatniej raty długu ban- 
kowego, która już pozostanie ostatnią, nieopła- 
coną... 
Baron baltycki, referent komisji także z pe- 
wnością boi się „rozdrobnienia*, ale on i jego 
krewniacy i sąsiedzi nie lękają się ani pracy w do- 
mu, ani logiki i konsekwencji. Ich dwory nie 
puste, ich dzieci wiedzą co i jak mają robić w ży- 
ciu, wierząc zaś w dobro wielkiej własności i bo- 
jąc się jej rozdrobnienia nie cofają się przed środ- 
kiem — zaiste skutecznym — wyodrębniają stale 
główny obszar ziemi w posiadanie jednego rodow- 
ca. Ze swego punktu widzenia mają rację. Wie- 
dzą, że obdzieranie i krzywdzenie tej, która się 
najmniej przyczynia do ruiny gospodarstw ziem- 
skich — kobiety, nie uchroni ich od upadku, że na 
to innych reform trzeba. 


Królestwo Polskie, dzięki statutowi Napoleo- 
na, nie zna nierówności spadkowej, a jednak, po- 
mimo tylu ciężkich katastrof, o ileż pomyślniej 
od Rosji centralnej żyje, gospodaruje i działa jego 
ziemiaństwo? 

A na Litwie? 


Czyż może kto zaprzeczyć, że jedna istota 
ludzka, jedna wielka kobieta zatrzymała tam — 
słowem swoim, myślą i sercem więcej ziemi oj- 
czystej pod stopami spółobywateli, aniżeli całe 
rozproszone, odrętwiałe rzesze razem wzięte? 

Tysiące ust powtarzały za Elizą Orzeszkową 
„akt miłości*: „Kocham cię nad życie—w woniach 
swej ziemi i w śpiewach swych ptaków, w szele- 
ście kłosów, w szumach lasów, w dzwonieniu wód, 
w mgłach nad łąkami...— Kocham cię w ludzkich 
myślach i czynach i nadziejach*. Tysiące broniły 
swego ukochania wszystkiemi siłami i pracami 
Życia. 

Z tobą, o ziemio przy tobie, dla ciebie—mó- 
wiły też i te, które w nią wrosły przeszłością ro- 
du i własną miłością i trudem... 


Skończone debaty. W pierwszych rękach 
eleganckich panów migają białe kartki —w nich 
tkwią przyszłe losy długich kobiecych pokoleń... 

Policzone. I oto znowu, wbrew wszelkim 
oczekiwaniom, mniejszość w Radzie Państwa staje 
się większością! Precz z projektem Dumy, precz 
ze sprawiedliwością, precz z równością — z lito- 
ścią nawet względem najsłabszych w walkach 
o życie: siódemka górą! 

Lecz i teraz jeszcze zatroskał się jeden z po- 
tomków rycerzy; a jakżę będzie z remanentem? 


kilka siostrze? 4 | 

Uspokojono go rychło: — o nie, wszystkie 
przy braciach i synach zostaną — jak chcą i daw- 
ne statuty. Jedna tylko zachodzi różnica, lecz 
trudno, nie już na to poradzić nie można: — wszy- 
stko zostaje „krom czeladzi dwornej* i „narodu 
ciahłego*, któryby się też należał przecie na mocy 
statutu litewskiego i historycznego prawa carowej 
Anny. | 

— Szkoda, ale niema nadziei! 


Rom. Baudouin-de-Courtenay. 


O wolność narodu włoskiego. 


(Dokończenie). 


Trudno wyobrazić sobie bliższy stosunek mas 
wyborczych i przedstawicieli parlamentarnych, 
bliższy związek prawodawców z egzekutywą od- 
powiedzialną! Odpowiedzialność ta obejmuje nie 
tylko akty związane z wypowiedzeniem wojny. 
Dotyczy też sposobu jej prowadzenia. Od lat kil- 
kudziesięciu—od założenia międzynarodowej insty- 
tucji Czerwonego Krzyża... Instytutu dla prawa 
międzynarodowego, nie przestawano układać ko- 
deksów prowadzenia wojny. Grube książki zapeł- 
niono wskazaniami. Rządy zobowiązywały się 
wskazania nauki i ludzkości wykonywać. 

Na jesieni dzienniki zgoła przyjaźnie uspo- 


sobione dla spraw włoskich — nie mówimy o in- 


nych zaczęły przynosić wiadomości o barbarzyń- 
stwach dokonywanych przez żołnierzy włoskich na 
arabach Trypolisu, winnych przecież tylko tego, 
że bronią ogniska domowego i ołtarzy swoich! 


W „Times'ie* jeden z najwybitniejszych przyja- 


ciół Włoch spółczesnych, siostrzeniec Macaulay'a, 
(ieorges Macaulay Trevellyan, autor trzech naj- 
piękniejszych, jakie istnieją w literaturze książek 
o Giuseppe Garibaldim przypomniał w liście otwar- 
tym, którego nie można odczytać bez wzruszenia: 
„Półwieku temu w Brescia austrjacy z rozkazu 
gienerała Haynau mordowali żony i dzieci dlatego, 
że ich mężowie i ojcowie walczyli o niepodległość 
narodu włoskiego. Nazwano ich „hijenami Brescii*. 
Czyżby odtąd i włochów miano nazywać „hije- 
nami Trypolisu*... 

Wspomnieliśmy 0 socjalistach. Międzynaro. 
dówka robotnicza wypowiada się zawsze i stale 
przeciwko wszelkiej polityce kolonjalnej. Wypo- 
wiadali się przeciwko niej zawsze i stale socjali- 
ści włoscy. W myśl uchwał, wielokrotnie za swoje 
uznawanych, Confederazione generale del Lavoro odpo- 
wiedziała na proklamację wojenną rządu włoskiego 
proklamowaniem strajku powszechnego. Strajk ten 
nie udał się w zupełności (z wyjątkiem kilku miej- 
scowości w Romanji, Emilji i Modenie). Znany so- 
cjalista niemiecki redaktor „Neue Zeir* Karol 
Kautsky nazwał politykę włoską polityką bandytów, 
Na to socjalista również, dziedzic popularnego na- 
zwiska w obozie socjalistycznym włoskim i mię- 
dzynarodowym Arturo Labriola ogłosił w „Idea 
Nazionale* artykuł, w którym piętnowal socjali- 
stów, wojnie przeciwnych, jako biednych duchem, 
konserwatystów wbrew mniemaniu o sobie. Nie 
rozumieją, że jeżeli socjalizm ma się kiedykol- 
wiekbądź urzeczywistnić, musi działać na drodze 
rewolucyjnej. Słowom Kautsky'ego przeciwstawia 
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Labriola ustęp z pisma Karola Marx'a z roku 1847: 
„z takim samem prawem, z jakim francuzi zajęli 
Flandrję, Lotaryngję, Alzację, Belgję, niemcy zaj- 
mują Szlezwik. Jestto prawo cywilizacji wobec bar- 
barzyństwa, postępu czynnego wobec kwietyzmu. 
I jakkolwiek trak*aty przemawiały w obronie Da- 
nji. prawo to znaczy więcej niż wszystkie trak- 
taty, albowiem jestto prawo rozwoju historycz- 
nego*... 

Deputowany socjalistyczny w Katanji de Fe- 
lice, cieszący się olbrzymią popularnością na połu- 
dniu, wyruszył na skutek specjalnego zezwolenia 
na torpedowcu w drogę, demonstracyjnie przecha. 
dzał się przed odjazdem z oficerami marynarki po 
wybrzeżu, słuchając hymnu narodowego, był obec- 
ny przy bombardowaniu Trypolisu. Korespondent 
dziennika nacjonalistycznego (obok Scypiona Syghe 
le) proklamował prawo Włoch do -Trypolitanji 
i dowodził, że gdyby rząd włoski uznał prawo 
zwierzchnicze Turcji, on pierwszy wystąpi z oskar 
żeniem rządu o zdradę i postara się wywołać po- 
wstanie nie przeciwko wojnie, a przeciwko po- 
kojowi... Kongres socjalistyczny zebrał się w Mode- 
nie 15 października. Podzielony nie powziął żad- 
nej uchwały. D. 4grudnia zarząd partji robotniczej 
uchwalił w Rzymie, że będzie prowadził agitację 
za pokojem i przekonywać masy robotnicze, że one 
zapłacą olbrzymie koszta wojenne... 

W izbie deputowanych Bissolati, który na 
wiosnę 1911 r. miał wstąpić (na życzenie króla *) 
do gabinetu Giolitti'ego i cofnął się, zmuszony do 
tego groźną postawą wyborców swoich, i teraz, 
wbrew Turati'emu (poseł z Medjolanu), domaga się, 
AD grupa socjalistyczna w parlamencie popierała 
politykę Giolitti'ego. Wniosek Turati'ego przeszedł 
tylko jednym głosem większości (13 za, 12 prze- 
ciw). Zarząd partyjny między innemi postanowił, 
aby socjaliści nie uczestniczyli w składkach na 
rzecz rodzin po żołnierzach zmarłych albo ranio- 
nych na wojnie, albowiem udział taki mógłby być 
tłomaczony jako manifestacja na rzecz wojny (?). 
Wszystkie te dane są nadzwyczajnie ciekawe. 
Rzucają światło na psychologję narodu włoskiego, 
jego stronnictw politycznych, jego mas pracują- 
cych, jego przywódców politycznych. 

Nie znajdujemy tych szczegółów w książce 
prof. Orsi'ego. Nie dlatego tylko, że wydana zo- 
stała po raz ostatni w roku 1910, że przedmowa 
do wydania polskiego nosi datę miesiąca września 
1911 r. Historja włoska, którą ofiarujemy czytelni- 
kowi polskiemu jest przedewszystkiem historją po- 
lityczną. Jak prof. Aulard w swojem poźżytecznem 
opracowaniu dziejów Rewolucji Francuskiej uwzglę- 
dnił tylko moment polityczny, tak prof. Orsi wye- 
liminował z dziejów włoskich ostatnich lat stu 
pięćdziesięciu wszystko niemał. co w tym procesie 
historycznym nie było momentem politycznym. 
Uwzględnił literaturę piękną, nie uwzględnił w rów- 
nym stopniu warunków społecznych. 

Prof. Orsi np. w krótkich słowach tylko 
podkreślił smutne wypadki roku 1898. Czytelnik 
z tej opowieści z trudnością tylko, z pod grubej 
warstwy waty apologetycznej wyłuska ziarno gorz- 
kiej prawdy historycznej. Nędza chłopa sycylijskie - 


g0. oddanego na łup wyzyskiwaczów sycylijskich 


dawniej już w r. 1894 znalazła sobie wyraz w krwa- 
wem powstaniu ludowem. Kilka lat później, w ma- 





„ 3) Wiktor Emanuel III sprzyja socjalistom, w szezegó|- 
ności prof. Eprico Ferri'emu. Publieyści dobrze poinformo- 
wani twierdzą. że król od lat kiłku postanowił powołać Fer- 
rlego na prezydenta rady ministrów i czeka tylko na chwilę 
odpowiednią. 
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ju roku 1898 łuna pożaru rewolucyjnego objęła 
Bari, Faenzę, Foggia, Monza, Pizę, Neapol, Paler- 
mo, Medjolan, dochodziła aż do bram Rzymu. 
W krwawych rozruchach zginęło w Medjolanie 82 
ludzi, 3800 osób znalazło sie w więzieniu. W czer- 
wcu sąd wojenny skazał redaktorów „Italia del 
Popolo*, „Sećolo*, „Osservatore Cattolico*— dzien- 
ników wszelkich odcieni politycznych na sześć, 
cztery, trzy lata więzienia. W sierpniu Turati, po- 
seł socjalistyczny skazany na dwanaście lat wię- 
zienia. Stan wojenny zaprowadzony w Sycylji, 
Carrarze, Medjolanie. Rozpoczęły się krwawe nie- 
dtugotrwałe zresztą rządy gienerała Pelloux... 

Ten ruch rewolucyjny miał jeden poważny 
skutek: rząd był zmuszony zająć się prawodaw- 
stwem społecznem. W szczególności po śmierci 
Humberta ilość ustaw, świadczących o polityce 
społecznej rządu włoskiego zwiększyła się: prawo 
o pracy dzieci (1882) rozszerzono na pracę kobiet 
(1902), przybyła ustawa o inwalidach pracy (Legge 
sul* tnportuni di lavoro, 1904) ustawa o odpoczynku 
niedzielnym (2. sul riposo settumanale), ustawa o pracy 
na polach ryżowych, o pracy nocnej w piekar- 
niach, o używaniu fosforu. W przygotowaniu znaj- 
dują się ustawy o inwalidach pracy w rolnictwie, 
o opiece nad bezrobotnymi, projekt ustawy o in- 
spektoracie fabrycznym. Od r. 1902 istnieje też 
przy ministerjum rolnictwa, handlu i przemysłu 
Urząd Pracy (Ufficio del lavoro). 

Nieraz wypowiadano we Włoszech i na Za- 
chodzie słuszne zarzuty, że prawodawstwo sSpo- 
łeczne Włoch jest niewystarczające, że jest spóź- 
nione, że jest owocem walki krwawej klas pracu- 
jących. Raffaele de Cesare pisze w tym wzglę- 
dzie pod datą roku 1911: „Si rimprovesa all* Italia 
che questa legislazione sia ancora scarsa* i ci, co 
tak mówią, szukają powodów (s'insinua) tego nie- 
domagania w przywiązaniu burżuazji do władzy 
(perche la borghesia seguita ad essere la classe 
dirigente del paese). „Nie ulega wątpliwości, —mówi 
dalej senator De Cesare—że inne narody uczyniły 


„więcej na tem polu; trzeba jednak pamiętać o tem, 


że narody te pod względem gospodarczym są wię- 
cej rozwinięte *). Któż zaprzeczy. Nieprzeszkadza 
to jednak narodom, mniej nawet od Włoch rozwi- 
niętym pod względeni gospodarczym posiadać do- 
brego prawodawstwa ochronnego (np. Szwajcarja, 
Finlandja). | 

Włochy stały się krajem przemysłowym, 
w niektórych dziedzinach  spółzawodniczącym 
z innemi, 0.. wcześniejszem i bogatszem życiu 
przemysłowem. Przemysł fabryczny zużytkowuje 
około 600 tysięcy koni elektrycznych, przywóz 
maszyn wzrósł czterokrotnie w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu, w tym samym okresie czasu wzrósł 
przywóz węgla od pięciu do dziesięciu miljonów 
ton; rozwija się przemysł rolniczy, stosują się na- 
wozy sztuczne w znacznej ilości. Około czterech 
miljonów robotników płei obojga zajętych było 
w przemyśle w r. 1901 *). Rodzą się też RpwCNA 
nizmy społeczne, znajdujące swój wyraz w walce 
klasowej i politycznej. żywej, jeszcze nie skonso 
lidowanej, przypominającej więcej ruch robotniczy 
francuski niż niemiecki. Uzupetnienie książki prof. 
Orsi*ego znajdzie czytelnik polski w książce A. An- 

*) „Certo, le altre nazioni hanno fatto di piu; ma si 
deve notare che esse sonuo econvmica mente piu progredite*. 
R. De Cesare w dziele zbiorowem Cznquanta annż dt storia 
żtaliana (wydawnictwo urzędowe — sotto gli auspicii del Go- 
verno — staraniem Akademii dei Lincei w Rzymie). Medjolan 
1911, t. I, str. 52. 


*) Spis ludności wielkich zawodów miał być dokonany 
w ciągu roku 1911. 
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giolini'ego **). Nie sądzimy autora włoskiego su- 
rowo, że pominął albo zlekka tylko uwzględnił 
sprawy społeczne w barwnym i treściwym wy- 
kładzie swoim. Zapragnął opowiedzieć, w jaki spo- 
sób włoska jego ojczyzna zapomniana od świata, 
quantitć nóghgeable, przedmiot godny uwagi tury- 
stów, pojęcie, jak mówił Metternich gieograficzne stała 
się wielkim, „jednym i niepodzielnym* organiz- 
mem państwowym; jaką drogę usłaną ofiarą i mę- 
ką przejść musiała ta piękna ziemia, ażeby pracą 
kilku pokoleń z nizin upadku, poniżenia i rozda- 
nia dźwignąć się na poziom wolnego i wielkiego 
bytowania. Nie chciał zaciemniać obrazu słonecz- 
nego opowieścią o walkach wewnętrznych, które 
Włochy dzielą z całą spółczesną ludzkością i nie 
umniejszają w niczem wielkości dzieła dokonanego 
w dziedzinie politycznej, 

Tłomacząc pracę prof. Orsi*ego, chcieliśmy 
czytelnikowi polskiemu przypomnieć „dni i prace* 
wielkich patrjotów włoskich, trudności, które były 
do pokonania, drogę długą i męczeńską, w końcu 
pokonaną i w tyle pozostawioną. [ do naszej 
świadomości, jak do świadomości całego świata 
przemawia dziś SUMIENIE—zmartwychpowstającej 
Italji—Giuseppe Mazzini, jej ROÓZUM— Camillo Benso 
di Cavour, jej bohaterskie SERCE (iiuseppe Gari - 
baldi, Cała ta historja jest wielkim poematem 
i niekiedy zimny nawet, realny historyk odwołuje 
się do potęgi cudu, który mu życie dał. Z temi 
dziejami wiązały ojców i dziadów naszych nici 
głębszego, rzewnego i czynnego porozumien*a. 
Ostatnie kartki tej książki—dzieje tych stosunków 
treściwie przedstawiają. Pisze o nich i autor 
w przedmowie, którą polski przekład jego książki 
chciał ozdobić. I ta skromna książka w polską 
przybrana szatę niechaj zaświądczy, że i nasze po- 
kolenie rozumie i ocenia myśl i serce, które pro- 
wadziły legion polski Adama na błonia budzącej 
się do wolności Italii. 

Stanisław Posner. 


Z życia litewskiego. 


Ruch naukowy. 


Ruch naukowy litewski ześrodkowuje się prze- 
ważnie w Litewskiem Towarzystwie Naukowem 
(Lietuviu Mokslo Draugija), z siedzibą w Wilnie. 
Towarzystwo to, na czele którego stoi p. Bassa- 
nowicz, skupiło główne siły inteligiencji litewskiej 
i liczy przeszło trzysta członków rzeczywistych, 
w czem przeszło trzecią część stanowią księża 
(111), następnie nauczyciele szkół średnich i lu- 
dowych (47), lekarze (38), urzędnicy instytucji rzą- 
dowych i prywatnych (18), aptekarze i ich pomoc- 
nicy (17), prawnicy (adwokaci, sędziowie etc. 15), 
ziemianie (15), studenci (8), inżynierowie (7). 

Prawie dwie trzecie mieszka na Litwie (koło 
220), w tem 40" /ę księży. |Poza Litwą znajduje się 
stu przeszło czi.onków, z czego tylko 12 przypada 
na kolonje litewskie w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Folno>nej, reszta zaś na Królestwo Pol- 


mz — 








"= Glagwówi GM dź socialismo in Italia. (3 wyd.) Flo- 
rencja 1908, przekład polski Jerzego Herynga. Kraków 1911). 
Dla charaktery styki socjalistów włoskich por. R. Michels (pro- 
fesor w Turynie), Storża del maraismo in Italia (Rzym 1910). 
Salucci, Il crepuscolo del socialismo (Genua 1910), Arturo La- 
briola, Storia di dieci anui (1899—1909, Medjolan 1910). 
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skie (z wyjątkiem gub. suwalskiej), Łotwę, Peters- 
burg, Moskwę, Odesę i inne miasta rosyjskie. 
Rdzeń Towarzystwa stanowi oczywiście inteligien- 
cja wileńska, z pomiędzy której obiera się jego ko- 
mitet wykonawczy. Inteligiencja kowieńska o wiele 
mniej licznie przedstawioną jest w Towarzystwie, 


bo tylko w ilości 15 osób (6 księży, 6 nauczycieli 
13 lekarzy). 


Z danych powyższych widzimy, że Litewskie 
Towarzystwo Naukowe składa się przeważnie z in- 
teligiencji zawodowej; osób, któreby się wyłącznie 
lub pzeważnie poświęcały (1 mogły poświęcać!) 
pracy naukowej, prawie nie spotykamy. Parę na- 
zwisk z pośród starszego pokolenia, nieco więcej 
może śród młodzieży — oto wszystko — reszta zaś 
pracowników na polu naukowem to pracujący za- 
wodowo lekarze, prawnicy, księża, którzy w wol- 
nych chwilach zajmują się dorywczo tą lub inną 
kwestją z przeszłości Litwy, zbierają materjał lin- 
guistyczny lub folkorystyczny, kopią Ba: 
dokonują pomiarów antropometrycznych i t. p 
Nic tedy dziwnego, że w dzisiejszej nauce litew- 
skiej mamy przeważnie przyczynki mniejszej lub 
większej wartości w zakresie tei lub owej gałęzi 
lituanologji, prac zaś na szerszą zakrojonych mia- 
rę prawie nie spotykamy. 


Działalność Towarzystwa zawiera się w gro- 
madzeniu bibljoteki, archiwum i muzeum, wyda- 
waniu rocznika oraz udzielaniu pomocy naukowej 
swym członkom. Zbiory muzealne zawierają prze- 
szło 4,000 monet, sporo wykopalisk pilekalniowych 
i innych zabytków archeologicznych, wyrobów lu- 
dowych, fotografji pamiątkowych i t. d. i stano- 
wią poważny zaczątek muzeum narodowego; w po- 
siadaniu Towarzystwa znajdują się prawie wszyst- 
kie okazy działu litewskiego na wystawie pary- 
skiej 1900 r., przelane nań przez litwinów amery- 
kańskich. Bibljoteka składa się z około 15,000 to- 
mów, z czego część tylko uporządkowana i skata- 
logowana. Złożyły się na nią bibljoteka prezesa 
Towarzystwa J. Bassanowicza (4,000 tomów— cen- 
ne zwłaszcza „Thracica*, zawierające rzadkie i dro- 
gie dzieła w rozmaitych językach z dziejów kul- 
tury południowo wschodniej Europy oraz Azji 
zachodniej), prusko-litewskiego towarzystwa „Bi- 
rutć* w Tylży (koło 800 tomów), związku litwi- 
nów amerykańskich (przeszło 800 tomów), związku 
młodzieży litewskiej zagranicą „Sandora* (około 
350 t.), wreszcie ks. Narkiewicza "(koło 900 t.), ks. 
Tumasa (koło 700 t.) i innych ofiarodawców (zie- 
mian litewskich pomiędzy nimi prawie nie znaj- 
dujemy). Niezmiernie cenny nabytek r. z. stanowi 
bibljoteka historyka Dowkonta, składająca się z kil- 
kuset tomów. 


Jakkolwiek dział druków litewskich do XIX 
stulecia w bibljotece Towarzystwa o wiele jest 
uboższy niż w bibljotekach królewieskiej, peters- 
burskiej i wileńskiej (publicznej), to jednak pod 
względem wydawnictw w. XIX i XX już w chwili 
obecnej znacznie je przewyższa. W archiwum znaj- 
dują się słowniki Paszkiewicza, Juszkiewicza i in- 
nych, rękopisy Wołonczewskiego, Dowkonta, Ba- 
ranowskiego, Iwińskiego, Zauerwejna i wielu in- 
nych dotychczas nieraz nieznanych pisarzy litew- 
skich, a zwłaszcza bogaty materjał folkorystyczny. 
[ wszystko to mieści się w trzech małych ciup- 
kach w murach po-franciszkańskich, narażone na 
wilgoć, pożar etc. Konieczność poprostu zmusza 
Towarzystwo do nabycia placu i wystawienia gma- 
chu, w którymby się mieściły jego zbiory bibljo- 
teczne i muzealne. 
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Rozprawy naukowe odczytywane są przeważ- 
nie na dorocznych zgromadzeniach Towarzystwa 
i posiedzeniach komitetu, następnie zaś, jakkol- 
wiek nie wszystkie, drukowane są w roczniku 
Towarzystwa „Lietuviu Tauta* (dotychczas ukazało 
się 5 zeszytów o 750 str.) lub w innych pismach. 
Nie ze względu na wartość prac, która nieraz nie 
odpowiada powadze ich tytułów, lecz dla charak- 
terystyki aspiracji naukowych inteligiencji litew- 
skiej wymienię tu niektóre z pośród 50-ciu przeczy- 
tanych w ciągu 5-ciu lat lub tylko wydrukowa- 
wych w „L. T.* rozpraw: „O lwach w podaniach 
i dajnach litewskich*, „O okresie bronzu na Lit- 
wie*, „O czczeniu drzew i lasów* (dendrolatrja) 
J. Bassanowicza; opisy pilekalni i wykopalisk w roz- 
maitych miejscowościach gub. kowieńskiej ks. 
J. Żigasa i stud. W. Nagiewicza; badania rew r ; 
metryczne D. Bukonta w pow. jezioroskim; o wpły - 
wie języka słowiańskiego na język litewski. o na- 
zwiskach litewskich, o Romowe, Criwe, Znicz, 
Waidelotte i t. p. stud. K. Bugi; o verba-momen- 
tiva ks. Adalberta Srba (morawianin); o muzyce 
narodowej północno-wschodnich litwinów gub. ko- 
wieńskiej ks. A. Sobolewskiego; o znaczeniu bitwy 
grunwaldzkiej J. Iczasa i stud. A. Waldemara; 
o unji polsko-litewskiej (przyczyny i skutki); 
o zniesieniu pańszczyzny na Litwie St. Matulai- 
tisa; ruch chłopski w ekonomji szawelskiej w la- 
tach 1768—1769; projekty szlachty litewskiej znie- 
sienia poddaństwa w początku w. XIX; udział 
księży żmudzkich w powstaniu 1881 r. udział 
włościan żmudzkich w temże powstaniu, Życio- 
rysy Dowkonta i Jucewicza—A. Janulaitisa; przy- 


czynki do dziejów djecezji sejneńskiej J. Bassano- 


wicza i K. Griniusa; o potrzebie zbierania mate- 
rjałów o prawie obyczajowem ludu litewskiego, 
o prawie własności podług statutu litewskiego 
P. Leonasa; o potrzebie zbierania materjałów do 
mapy Litwy A. Bułata; o obecnym stanie języka 
litewskiego i jego potrzebach Z. Kimontówny- 
Czurlanisowej; o nieznanym dotąd pisarzu litew- 
skim A. Klementasie M. Birżyszki; przyczynki do 
życiorysów ks. Mikołaja Daukszy (XVI stul.), Pasz- 
kiewicza, Strazdasa - Drozdowskiego, lwińskiego, 
Baranowskiego (listy do prof. J. Baudouin de Cour- 
tenay), Jawnisa (list do ks. Juszkiewicza). 
Uderza brak prac społeczno-ekonomicznych. 
Podczas gdy archeologja, historja polityczna, hi- 
storja literatury, antropologja, folklor, a zwłaszcza 
filologja (n. b. dotychczas znajdująca się pod zna- 
kiem trzech księży — Baranowskiego, Juszkiewicza 
i Jawnisa), znajdują chętnych pracowników, nauki 
społeczno-ekonomiczne jak dotąd prawie nie znaj- 
dują zastosowania w nauce litewskiej. | 
_. . Do wyjątków należą może prace A. Janulai- 
tisa i St. Matulaitisa, którzy w swych pracach hi- 
storycznych szeroko uwzględniają czynniki spo- 
łeczne, oraz parę rozpraw poza „Lietuwiu Tauta* 
z zakresu statystyki umysłowej. Wobec spotęgo- 
wania życia społecznego i ekonomicznego Litwy 
stan taki oczywiście długo potrwać nie może, tem- 
bardziej, że w Towarzystwie coraz częściej pod- 
noszą się głosy ostrzegające o jednostronnościach 
nauki litewskiej i gorąco nawołujące do jej roz- 
szerzenia i pogłębienia. 





Prawda. 
(Bajka). 


Pewien doświadczony kupiec, 
Który handlował rozwodnionem winem, 
Raz gawędził ze swym synem: 
— Wiedz, że mądry potrafi dwie pieczenie upiec 
Przy jednym ogniu. Działając z ostrożna, 
Najlepszy interes uczciwie zrobić można: 
I sumienie twe czyste i kasa nietknięta, 
Jeżeli nie okłamiesz nawet konkurenta. 
— Jakto? — syn pyta. — Więc mi tajemnice 
Interesu wynosić radzisz na ulicę? Ś 
— Nie się nie bój, mój synu, nie się nie bój prawdy. 
Głosić ją możesz zawdy. 
Bo właśnie kiedy będziesz gadał jaknajszczerzej, 
Nikt ci słowa nie uwierzy. 


Benedykt Hertz. 


Z mego notatnika. 


Oświata afrykańska. 


Rozmaite pisnia zamieszczają rozmaite arty- 
kuły wstępne. 

„Przyjaciel* np. — pismo dla ludu polskiego 
na Litwie i Białejrusi —daje na czele ostatnie- 
go numeru „Krucjatę modlitwy o nawrócenie 
Afryki*... 

Oto, najważniejsza kwestja, która, zdaniem 
redakcji „Przyjaciela*, powinna obchodzić nasz 
lud. „Sodalicja św. Piotra Klawera przedsiebierze 
krucjatę—czytamy—i nie mielibyśmy wziąć udzia- 
łu w takim podboju czarnego ludu?* 

Nową wyprawę krzyżową organizuje kler wi- 
leński? — zapytacie. Nie, o tem mowy niema — 
przynajmniej w artykule, chodzi tylko o modli- 
twy. Zapewne, inodlić się o zbawienie „miljonów 
dusz, jęczących w jarzmie szatana*— rzecz to jest 
wcale godziwa i piękna, ale czyż doprawdy nasz 
wieśniak tak jest oświecony i umoralniony, że nie 
potrzebuje myśleć o własnych grzechach, lecz 
szukać ich aż pod zwrotnikiem? Czyż szatan nie 
harcuje w najlepsze po polach białoruskich również 
dobrze jak po piasczystych obszarach afrykań- 
skich? 

Po cóż sięgać tak daleko, gdy oto, o wiele 
bliżej, szatańska moc poczyniła takie okropne spu- 
stoszenia. Proces, toczący się obecnie w Piotrko- 
wie wykazuje, że można nie mieć czarnej skóry 
i nosić śnieżny habit, a być kandydatem do 
piekła. 

Czyżby na ten temat nie dało się napisać 
pouczającego artykułu? 

Wyrzekamy na ciemnotę i zacofanie ludu, 
a jakąż strawą duchową karmią go jego przewo- 
dnicy? Ledwie umiejący czytać chłop, nie mają- 
cy pojęcia o bożym świecie, nie znający ani gieo- 
grafji ani historji, modlący się o nawrócenie mu- 
rzyna... trudno chyba o większą ironję. 

A niegdyś ten sam „Przyjaciel* pełnił funk- 
cję oświatową sumiennie i z rozwagą, uwzględnia- 
jąc poziom umysłowy i potrzeby swych czytelni- 
ków. Lecz to było dawno, gdy nie był jeszcze 
w ręku kleru, chociaż stanowił własność biskupa 
Roppa. Z chwilą, gdy na czele redakcji stanęli 


księża, charakter pisma począł ulegać gwałtownej 
zmianie,—i dziś wileński tygodnik ludowy zajmuje 
się zwalczaniem masonerji włoskiej oraz nawraca- 
niem ludów afrykańskich. 


Wszechstronny człowiek. 


Któżby inny, jak nie p. Jan Obst? - 

Zdumiewające są istotnie zdolności tego czło- 
wieka. Antykwarjusz, historyk, publicysta, polityk, 
a oto się okazuje, iż i technik pierwszorzędny. 

Bo, posłuchajcie. 

Na szpaltach „Kurjera Litewskiego* ukazał 
się długi artykuł p. Obsta w obronie Góry Zamko- 
wej. Jako gorący miłośnik zabytków przeszłości 
p. Obst energiczniie protestuje przeciwko za- 
mierzonej profanacji „Akropolis* wileńskiej. I mo- 
żeby głos ten przebił skorupę obojętności ojców 
naszego miasta, gdyby nie fatalne post-seriptum, 
ośmieszające z kretesem autora. 

W przypisku tym p. Obst niebacznie schodzi 
ze stanowiska archeologa i wdaje się w polemikę 
z p. Szenfeldem na gruncie technicznym. P. Szen- 
teld twierdzi, że umieszczenie zbiornika z wodą 
zbyt wysoko może spowodować rozmaite kata- 
strofy, jak pękanie rur, podmycie fundamentów, 
zapadanie gruntu ete., a na to p. Obst powiada: 
„W rzeczywistości mogę zapewnić, że najmniejsze 
z tych niebezpieczeństw nie zagraża miastu, 0 ile 
roboty wodociągowe oddane będą w ręce doświad- 
czonego inżyniera*. 

P. Obst zapewnia. Któż się ośmieli mieć je- 
"szcze jakieś wątpliwości pod tym względem? 

A dalej: 

„Zgadzam się zupełnie z p, Szenfeldem co do 
konieczności dwóch zbiorników: jednego wyższego 
dla górnej części miasta, drugiego niższego dla 
dolnej *. 

P. Obst się zgadza. Jakież to szczęście — 
inaczej cały projekt p. Szenfelda mógłby ulec za- 
kwestjonowaniu, i Wilno znów musiałoby czekać 
lata całe na wodociągi i kanalizację. 

„Mylne jest wreszcie — zdaniem p. Obsta— 
obrachowanie kosztów*. A więc p. Obst jest ró- 
wnieź wytrawnym finansistą. Co za zdolności, co 
za erudycja! I takie talenty marnują się bezuży- 
tecznie, gdy wciąż daje się słyszeć narzekanie na 
brak ludzi! 

Stanowisko redaktora „Kwartalnika DLitew- 
skiego* jest dlań stanowczo za skromne. Powi- 
nien p. Obst zostać, co najmniej, prezydentem 
miasta. 

Czemu nie? Jest właścicielem kamienicy 
i ma poparcie „Kurjera Litewskiego*—braku kwa- 
lifikacji osobistych, jak widzieliśmy, zarzucić mu 
też nie można: 

A pewność siebie —to również atu. nielada, 


Tncz. 


SEZON ZIMOWY. 


(Garść uwag). 


Nikt chyba nie przypomina sobie, aby kiedy- 


kolwiek miasto nasze, w okresie martwego sezonu - 


postu przedwielkanoenego, było tak ożywione jak 
w tym roku, a to dzięki gościnnym występom 
znakomitego artysty teatrów warszawskich, Kazi- 
mierza Kamińskiego, który dawno oczekiwany, nie- 
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jednokrotnie obiecywany, nareszcie w tym roku 
przedstawił się Wilnu w całym blasku wielkiego 
talentu. 

Reasumując wrażenie wyniesione z dziewię- 
ciu występów Kamińskiego, przedewszystkiem dał 
nam artysta ten niezmiernie pożądaną na bruku 
wileńskim miarę gry aktorskiej, wykazał, że nie 
wystarczy o tyle, o ile wyuczyć się roli, ubrać 
w przepisany przez aktora kostjum, nalepić nos 
zadarty lub garbaty i wdziać potrzebną perukę, 
aby być już postacią jakiej sztuka od aktora wy- 
maga — Kamiński nauczył nas, że aktor jaknaj- 
bardziej utalentowany musi talent połączyć z prze- 
studjowaniem postaci i pracą, aby dać złudzenie 
prawdy życiowej. | 

Bezwarunkowo, że i u Kamińskiego gra dużą 
rolę charakterystyka zewnętrzna postaci, ale cha- 
rakterystyka ta nie polega jedynie na kostjumie, 
szmince i peruce. Znakomity artysta nadaje każ- 
dej postaci odrębną dykcję, odrębną intonację gło- 
su, ruch, giest i odrębną mimikę, co razem, choć 
przecie dzień po dniu patrzyliśmy na te zewnętrz: 
ne metamorfozy, daje wrażenie, że widziało się 
ciągle nowego człowieka w niczem absolutnie ty- 
pu z dnia wczorajszego nie przypominającego. 

Metamorfozy te były wprost zadziwiające. 
Widzieliśmy więc wspaniałą ruinę zdegienerowanego 
w każdym atomie, ale stylowego także w każdym 
calu arystokratę w „Bogatym Wujaszku*, bała- 
mutnego uwodziciela żon swych podwładnych 
w „Panu dyrekt-rze*, przepyszniej uchwyconego 
w miękkich linjach młodości ideologa w „Kon- 
cercie* zgrzybiałego, bezdusznego idjotę, dostoj- 
nika jakiej rządowej dekasterji rosyjskiej w „In- 
tratnej posadzie", wytwornego łotra, karjerowicza 
w „Czerwonej todze*, wycięty z ramotek Wilkoń- 
skiego, przepyszny w hogartowskich konturach 
typ sądownika starej daty, pokrewnego kreacji 
Milczka z fredrowskiej „Zemsty* w „Panu Dama- 
zym'*,arcykomiczną postać starego kawalera w „Gru- 
bych rybach*, butną kreaturę bezczelnego komiwo- 
jażera niemieckiego w „Walce motyli* i wyko 
lejonego bankruta w „Rozbitkach*... 

Przerzucanie się takie z dnia na dzień w in- 
ny typ, w inną postać, w inny charakter przecież 
koniecznie powinno była sprawić, że w czemkol- 
wiek jedna postać drugą przypomni... a jednak 
nie... nigdy! Co wieczór widziało się jaknajzupeł- 
niej innego człowieka, z innej sfery, innej kul- 
tury, innych pojęć, a każdy z nich był arcydzie- 
łem twórczości talentu popartego ogromną inteli- 
giencją, ogromną znajomością życia i jego warun- 
ków oraz ogromną pracą. Na publiczności, tłumnie 
co wieczór dążącej do teatru, te dziewięć wieczo- 
rów niezatarte pozostawiły wrażenie, nie mówiło 
się o niczem, tylko o występach Kamińskiego, 
o nikim, tylko o nim, o jego przepysznej grze, 
która nawet powściągliwe Wilno zdołała w nieby- 
wałych rozmiarach rozentuzjazmować. Naturalnie 
mimowoli występy znakomitego gościa nasuwały 
porównanie z jego otoczeniem i jak to mogliśmy 


zauważyć, co zresztą sam artysta w liście swym 


wydrukowanym w pismach codziennych stwier- 
dził, zespół naszej trupy żdobył się na godne se- 
kundowanie Kamińskiemu. Rywalizacji być nie mo- 
gło, ale widziałem nieraz wybitnych artystów 
w otoczeniu, które zbyt ostro odcinało od znako- 
mitości—u nas tego nie było. 

Panie Podgórska, Leńska, Dobrzańska, Cze- 
chowska; panowie Szymański, Wiślański, Kindler, 
przecież to są artyści, którzy na każdej pierwszo- 
rzędnej scenie mogliby występować z powodze- 
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niem i uznaniem, a że i drugorzędne artyści w na- 
szym zespole są także wcale uzdolnieni, mogli- 
byśmy przy właściwem prowadzeniu repertuaru, 
przy pewnej idejowej planowości widzieć na sce- 
nie naszej zgoła inny repertuar niż nam w Sezo- 
nie zimowym pokazano. 

Towarzystwo popierania sceny, o ile powinno 
z niewielkiemi zmianami wstrzymać obecny zespół 
trupy, powinno również w przyszłym sezonie sta- 
nowczo wymagać ułożenia choćby częściowego re- 
pertuaru, aby się talenty naszych artystów nie 
marnowały w marnych sztuczydłach, które obni- 
żając poziom sceny, odbierają artystom impuls do 
idejowej pracy. 

Niektórzy uważają, że sezon obecny należy 
do najświetniejszych ze względu na wyniki mate: 
rjalne, ale jestto widzenie jednostronne. Teatr nie 
jest imprezą dochodową, bez kwestji trzeba pilnie 
baczyć i rachować, aby nie było deficytu, a nie 
będzie go nigdy, o ile dobra gra i dobry reper- 
tuar potrafią ściągnąć publiczność, ale poza mate- 
rjalnym sukcesem należy mieć na uwadze sukces 
artystyczny, a ten w sezonie zimowym był proble- 
matyczny. 

Każdy znający warunki miejscowe łatwo so: 
bie zda sprawę, że w zasadzie sezon ubiegły, 
dzięki pobytowi w cyrku pod względem materjal- 
nym pomyślny dla aktorów—teatrowi, jako insty- 
tucji nie dał nic. Repertuar poza występami p. Przy- 
byłko-Potockiej i Kamińskiego był conajmniej nie- 
wybredny, a co do teatru, to ten jest biedniejszy 
niż kiedykolwiek był, ponieważ przez cały sezon 
nie widzieliśmy, aby była sprawiona choć jedna 
dekoracja, choć jedno krzesło nowe, choćby jeden 
egzemplarz do bibljoteki teatralnej, której zdaje 
się wcale nie posiadamy, a doprawdy już czas, aby 
ktoś pomyślał o zorganizowaniu bibljoteki, która 
byłaby własnością teatru, czas, abyśmy mieli choć 
jaką taką kostjumernię, by w polskich sztukach 
historycznych nie występowali aktorzy w kostju- 
mach z operetki japońskiej, jak to miało miejsce 
w „Odsieczy Wiednia. 

Doprawdy czas, aby o losach i prowadzeniu 
teatru pomyślano, aby cel świadomy dobra insty- 
tucji, a nie względy i względziki grały w tym kie- 
runku większą cokolwiek rolę niż obecnie. 


a luis. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Stanisław Krzemiński. owe szkice literaekie. Warszawa. 


Wieloletni, niezmiennie od pierwszych prac 
swych po dzień dzisiejszy demokratyczny publi- 
cysta i historyk Krzemiński wydał zbiór swych 
studjów, poprzedzony szczegółową bijografją pisa- 
rza, skreśloną piórem prof. Ign. Chrzanowskiego. 

Krzemińskiego żywot w pierwszej jego poło- 
wie przepełniony był niezmierną ruchliwością 
i energją zwłaszcza w epoce 63 r. obok dzienni- 
karskiej pracy. W następnych dziesięcioleciach, 
z wielostronną erudycją i wrodzoną inteligiencją ba- 
dał stosunki społeczne i literackie, kreśląc obrazy 


jednych i drugich. Krzemińskiego demokratyzm 


jest twardy i surowy — zgoła „starej daty*, zwła- 
szcza, gdy chodzi o polityczne i społeczne przeko- 
nania. Obok innych studjów zwraca na siebie 
uwagę trafnością poglądów i subtelnem oświetle- 
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niem krytyka dwutomowej pracy: „Rzecz o socja- 
lizmie* M. E, Trepki, którą silnie a słusznie de- 
precjonuje. 

W zakresie swych studjów estetycznych St. 
Krzemiński zawsze był ostrym sędzią nawet naj- 
wybitniejszych pisarzy (Asnyk, Sienkiewicz); jest 
on bowiem skwapliwie doszukującym się plam na 
słońcu zimnym analitykiem, na którego sądy nie 
zawsze zgodzić się można. 


Jerzy Waldemar Jarociński. „Otęcz*. Warszawa, 


Ozdobnie wydany zbiorek ten poezji poprze- 
dzają słowa przedmowy p. Bol. Szczęsnego Her- 
baczewskiego. Autor przedmowy tej usprawiedli- 
wia poetę, że „jeśli nie wszystkich barw się doli- 
czymy tęczowych w „Otęczy*, to dlatego, że liczy 
dopiero siedemnastą wiosnę*. Mając lat siedmna- 
ście można pisać, ale drukować nie trzeba. 

Pisać rymy — rzecz łatwa; biegle rymować — 
nieco trudniej; by zaś tworzyć poezje trzeba mieć 
koniecz”ie — talent. Autor „Otęczy* jest pisarzem 
myślącym i w poezjach swych sięga do t*matów 
niepowszednich, nie banalnych, nie błahych i for- 
mą włada biegle; ale mierzy siły swe na zamiary. 
Żeby zobrazować temat mocny, trzeba dać formę 
od tematu lub idei nie słabszą. Taki wiersz jak: 
„Dajcie mi krwi*.. lub „My zwyciężymy!* to za- 
miary heroiczne; lecz aby je godnie zilustrować, 
trzeba być niepospolitym lirykiem. Zręczny do- 
bór ładnie brzmiących wyrazów i zdolność wersy- 
fikacyjna, nie starczy. (0 wierszu erotycznym: 
„Szał* można powiedzieć to tylko, że nikogo on 
nie porwie... 

Na wyjątkową pochwałę p. Jarocińskiego do- 
dać należy, że nie ubiega się o modne obecnie, 
tak niefortunne enigmatvzmy, nie poluje na ory- 
ginalność, łatwiej więc ustrzeże się wczesnej ma- 
njery w przyszłej swej literackiej działalności. 


D. Zgl. 


PRASA POLSKA. 


= Proces mnichów paulińskich, toczący się 

obecnie przed sądem kryminalnym w Piotrkowie, 

szeroko jest omawiany w prasie warszawskiej. 

Koła konserwatywno-katolickie poruszyły wszyst- 

kie sprężyny, by zarządzić tajność rozpraw. Jak 

wiadomo, zabiegi te nie zostały uwieńczone powo- 

dzeniem. Z powodu tych usiłowań „Kurjer Po- 
ranny* pisze: 

„Możnaby myśleć, że w tym procesie zapada się 

w gruzy honor narodu, że podstawy jego moralności 

walą się w przepaść, że niema i nie było większego 

nieszczęścia, jak roztoczenie publiczne ( brazu tej przy- 

krej nędzy życia. która się kryła poza dekoracją mi- 

stycznego nastroju Cudów, dokoła których narósł wie- 

lowiekowemi pokładami mech dziejowej legiendy. Kiedy 

wyszło na jaw, że jeden z mnichów zamordował czło- 

wieka w swojej celi i że trupa potajemnie wywiózł, że 

zamordowany był krewnym mnicha, że żona ofiary by- 

ła jego dawną metresą, że trzej zakonnicy zorganizo- 

wali szajkę łupieżczą dla marnowania zrabowanych pie- 

niędzy na rozpustę i pijetyki, -— wrażenie było niewąt- 

pliwie bardzo mocne. Po za konsternacją sfer klery- 

kalnych, w całem społeczeństwie dawał się odczuć pe- 

wien wstyd z powodu kontrastu pomiędzy ohydą praw- 

dy a sentymentalizmem ułudy, kontrastu, wydobywane- 

go na jaw przez śledztwo policyjne, tropiące najniższy 

gatunek zbrodniczego zezwięrzęcenia. Nikomu nie przy- 

chodziło na myśl kuć z ujawnienia tego kontrastu ma- 

terjał do jakiejkolwiek politycznej, czy idejowej agita- 
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cji. Prawda buchnęła taką falą najwstrętniejszego za» 
duchu, że odwracać od niego ze wstrętem trzeba hyło 
głowy, nawet zupełnie przygotowanych na to, że po za 
dymem kadzideł tchną z Jasnogórskich czeluści wyzie- 
wy calkiem odmiennego gatunku. 

„Ujawnienie zbrodni Macocha i towarzyszy, było 
jednak, z o oEokowiekly na nie patrzeć punktu wi- 
dzenia, dobroczynnem w skutkach znaczeriem dla zdro- 
wia społecznego i dla podniesienia naszego cywilizacyj- 
nego poziomu. Zdawałoby się, że w pierwszym rzędzie 
zrozumieć to powinny były te czynniki, które przywią- 
zują poważnie wagę do doniosłości czynnika religijnego 
w życiu ludowem. Ich to było przedewszystkiem  obo- 
wiązkiem wzięcin za pochodnię, aby rozświetlić całą 
zgniliznę, gdyż tylko w pełnem świetle można dokonać 
operacji amputowania gangreny, toczącej ich wlasne, 
najświętsze gniazda. Zamiast tego, można się było 
spotkać tylko z charakterystycznym przestrąchem, aby 
Jawność nie przybrała zbyt szerokich rozmiarów, 


Natomiast „Prawda* uważa, że pod sądem 
opinji stają nie ludzie, lecz system, który w nich 
rozpalał złe instynkty i możność czynienia prze- 
stępstw bezkarnych. 


„„.ów system opłakany zupełnej mieodpowiedzialności, 
bezwzględnej samowoli, sybarytzmu i próżniactwa, po- 
śród naiwnej ezci prostaczków, intymnego zaufania ko- 
biet, bogactw i dochodów niekontrolowanych, =po które 
dość schylić się, by pełnemi czerpać je garściami*, 


Macoch jest produktem swego środowiska, 
demoralizującego i zdemoralizowanego do szpiku 
kości. Podkreśla to również „Goniec*, 


„Staje przed sądem z pośród braci zakonnaj nie 

jeden winowajca. jak utrzymywdno dawniej, leez trzech. 

„ Nie chodzi o jedną zbrodnię, lecz o paręi niejednego 

rodzaju. Nie potrzeba chyba dowodzić, że okoliczność 

ta w wysokim stopniu podnosi zbiorową odpowiedzial- 

ność środowiska, w którem tak bujnie się rozwinęły 
chorobotwórcze zarazki*. 


Nawet klerykalny „Dziennik Powszechny* 
w  przystępie nieoględnej szczerości wyznaje: 
„Macochowa zbrodnia — to tylko jedno, najwięk- 
sze ogniwo całego łańcucha potwornych tajem- 
nie*. 

Tajemnice te sąd wyświetli, lecz społeczeń- 
stwo powinno samo wyciągnąć należyte wnioski. 


— „Walką tytanów* nazywa bezrobocie: gór- 
ników angielskich „Kultura Polska*, miesięcznik, 
redagowąny przez A. Swiętochowskiego. Anglja— 
zdaniem tego pisma — ma zdolność, tradycję 
i wprawę do wielkich ruchów kultury. Więc też 
walkę z kapitałem prowadzi w sposób imponujący 
i skuteczny. 


„To nie jest szereg awantur, bijatyk, wzajemnych 
ukrzywdzeń, ale zmaganie się prawdziwych tytanów, 
w którem młodszy ciągle pokonywa starszego, z tą 
wiarą i zapowiedzią, że go kiedyś ostatecznie powali 
i zwycięży. Oderwane i brutalne starcia. nie rozstrzy- 
gająe zasadniczo żadnego zatargu. budzą tylko po obu 
stronach nizkie instynkty i dyskredytują słuszność żą- 
dań, podczas, gdy poważne ruchy mas ludowych dają 
im poczucie siły, a przeciwnikom poczucie dla nich sza- 
cunku. Każdy protestujący robotnik nie uważa się za 
ofiarę wyzysku, któremu się powinien obronić lub na 
którym się powinien zemścić, lecz za cząstkę ogromnej 
siły, która stwarza nowe warunki i nowe formy życia, 
które nie jest zbuntowaną słabością. lecz nieodpartą 
potęgą. Ta potęga nie potrzebuje niszczyć majstrom 
towaru lub ich mordować własnemi i najętemi rękami; 
nie potrzebuje urządzać krwawych i niekrwawych napa- 
dow; ona tylko objawia swoją wolę dość moeną, ażeby 
była słuchana i spełniana. To też gdy patrzymy na 
zrzeszone miljony robotników angielskich, rzucających 
swój glos na szalę losów cywilizowanego Świata, ude- 
rzających w starą, zmurszałą jego budowlę, zakładają- 
cych podwaliny pod nową, przenoszących z przyszłości 
w teraźniejsześć urzeczywistnione marzenia, nie dozna- 
jemy odrazy widoku dzikich uiarczek, lecz uczuwamy 
Jakiś głęboki dreszcz wobec doniosłego procesu histo- 
rycznego, wobec przełomu, który otwiera inną epokę. 

„Niebywałe zwycięstwo soejal-demokratów _nie- 
mieckich, którzy posiadają obecnie w parlamencie naj- 
liczniejszą partję, groźna postawa górników angielskich, 
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którzy mogą w swoje bezrobocie wciągnąć miljony in- 
nych robotników — te fakty dowodzą szybko posuwa- 
wającej się demokratyzacji naczelnych społeczeństw 
europejskich i powinny być przedmiotem uwagi zarów- 
no mężów stanu, jak zwyczajnych obserwatorów 
życia...* I 
Zwykły jednak obserwator życia dostrzega 
przedewszystkiem różnicę w stosunkach politycz- 
nych Anglji oraz tych krajów, gdzie „niszczą maj- 
strom towary", uwzględnia postawę czynników 
rządowych, nie stawia zbyt pośpiesznych wnio- 
sków i nie feruje surowych jednostronnych wy- 
roków. 





Korespondencje. 


Mińsk. 


Sprawa estetyki miasta naszego ożyła nieco 
z chwilą wejścia do zarządu miejskiego inż. Cy- 
wińskiego. Mamy też już pierwsze kroki w tym 
kierunku, a mianowicie rada miejska na ostatniem 
swem posiedzeniu uchwaliła ogrodzić skwer miej- 
ski żelaznemi sztachetami i zamówienie to oddało 
do wykonania firmie „W. Gostyński i S-ka* z War- 


szawy. W czasie obrad inż. Cywiński bronił słusz-. 


nie zasady, by wyasygnowano znaczniejszą sumę 
na ogrodzenie, gdyż oprócz celów praktyczności, 
należy pamiętać i o estetyce miasta i że to jest 
obowiązkiem rady. Rada też wyasygnowała 800 rb. 
na ten cel, dzięki czemu Mińsk pozyska kącik mi- 
ły, aczkolwiek niewystarczający na potrzeby 100- 
tysięcznego miasta. 

Wogóle zarząd miasta powinien roztoczyć 
baczną uwagę nad nowobudującemi się domami, 
dbać przy zatwierdzeniu planów o estetykę nowo- 
wznoszonych budowli, nie pozwalać według par- 
tackich planów i pomysłów wznosić budynków, — 
gdyż dziś Mińsk należy do tych miast, gdzie jak- 
by żadnej pod tyn: względem nie było kontroli, 
żadnego zamiłowania do form piękniejszych. 

wieżo wybudowanych kilka gmachów we- 
dług projektu budowniczego Goya oraz Krasno. 
polskiego przekonało, iż można i należy na to 
zwrócić usilną uwagę. 


* s 


W radzie miejskiej zajęto się również ży- 
wotną sprawą utrzymania zarządu kolei lipawo:- 
romeńskiej w Mińsku; wiadomo bowiem, że ist- 
nieje projekt przeniesienia go do Lipawy. Zarząd 
kolei domaga się, aby miasto wybudowało gmach 
dla biur zarządu, a ten będzie spłacał dług za- 
ciągnięty na budowę, amortyzując go. Kosztowny 
ten narazie dla miasta projekt oddano do rozstrzy- 
gnięcia specjalnej komisji. Mniemać należy, iż za- 
rząd kolei lip.-rom. zostanie i nadal w Mińsku, co 
dla miasta posiada duże znaczenie. 

Miasto jednak znajduje się w trudnem poło- 
żeniu: musi setki tysięcy rubli wyłożyć na bu- 
dowę biur dla kolei, kwestją tą zajmować się 
szczegółowo, robić ze swej strony wszelkie ustęp- 
stwa, po to tylko, by urzędnicy kolejowi mieli 
i wygodne biura i w zdrowem miejscu mieszkania 
własne (miasto daje plac pod budowę domków dla 
urzędników zarządu kolejowego), podczas, gdy 
urzędnicy miejscy muszą pracować w nader niewy- 
godnych warunkach, kiedy dom rady miejskiej 
wymaga gruntownej przebudowy, a urzędnicy 
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miejskich biur bynajmniej nie najlepsze mają wa- 
runki zdrowotne. 

Nam by się zdawało, iż prościej byłoby, aby 
o kolejowych urzędników dhały koleje, a o miej- 
skich — miasta. 


** k 


Jesteśmy jedynem miastem, gdzie rusyfika- 
cyjne wysiłki są najwięcej wytężone: ani napisów, 
ani szyldów polskich wywieszać nie wolno, mimo, 
że prawo na to zezwala; nauczanie bodajby we 
własnym domu własnych dzieci jest prześladowane 
administracyjnie i karane sądownie; uzyskanie po- 
zwolenia na odczyty publiczne związane jest z wie- 
loma trudnościami; każdy pomysł kulturalnego 
podniesienia kraju przez siły zrzeszone jest uwa 
żany za „intrygę polską*, a sławetne „Minskoje 
Słowo* gotowe jest widzieć „niebezpieczeństwo* 
twa tam, gdzie ono ani się pomyśleć nawet 
nie da. 

Ze zdumieniem też dowiedziano się podczas 
sądzenia jednej z wielu spraw o „tajne* nauczanie, 
o okólniku poufnym, gdzie powiedziano, że urzęd- 
niey policyjni, w rewirach oiieh będą wykryte 
„Szkoły* polskie, podlegają dyscyplinarnym ka- 
rom, aż do wydalenia ze służby 

Nic też dziwnego, że dwoje — troje uczących 
się na książce do nabożeństwa dzieciaków, lub 
starsza siostra ucząca z Promyka młodszą abe- 
cądła uważane są przez każdego urjadnika lub 
strażnika za „szkołę tajną polską*. 

Zyjemy w tych dziwnych czasach, kiedy re- 
formę powszechnego nauczania rząd zamierza wpro- 
wadzić możliwie najprędzej, zakazując tegoż nau- 
czania, jeśli nawet odbywa się ono żywiołowo 
śród ludu w życiowo najprostszy sposób: jeden 
uczy drugiego. 


Leszek Czarny. 


Witebsk. 


Korespondent „Kurjera Litewskiego* podaje 
następujące charakterystyczne szczegóły o prze- 
biegu walnego zgromadzenia witebskiego rz.-kato- 
lickiego t—wa dobroczynności. 

„Przebieg był burzliwy... Bibljoteka dała po. 
wód do długich debatów z powodu prenumerowa- 
nia „Prawdy*, przeciwko czemu powstało ducho. 
wieństwo miejscowe, uważając to za niewłaściwe 
dla bibljoteki, należącej do T — wa katolickiego. 
W obronie pisma długą przemowę miał mec. Ale- 
ksander Rożnowski. Debatom położyła kres p. Gie- 
njuszowa, która z wielkiem ożywieniem utrzymy- 
wała, że w bibljotece, przeznaczonej przeważnie 
dla młodzi uczącej się, czasopismo „Prawda* nie 
może i nie powinno mieć miejsca (?!) Oklaski so- 
wite były dowodem, że przemowa trafiła do prze- 
konania. Postanowiono tedy „Prawdę* usunąć z bi- 
bljoteki*. 

Nie dziwnego. Jeszcze nieboszczyk Zagłoba 
powiadał: „Jakaś głowa kiepska — musi być z Wi- 
tebska*. Jak widać, niewiele się od tego czasu 
zmieniło. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Wszelkie wydarzenia polityczne odeszły na 
plan dalszy wobec niebywałego bezrobocia górni- 
ków angielskich, w którem bierze udział około 
półtora miljona robotników. Słabe nadzieje na 
pokojowe załatwienie zatargu — zawiodły. Strejk 
wybuchł i przybrał olbrzymie rozmiary. Zaledwie 
kilka tysięcy górników pracuje z zezwoleniem 
swych towarzyszów w kopalniach, z obawy, aby 
uby nie zalała ich woda. Reszta —- strejkuje. Po- 
rządek wszędzie jest wzorowy. | 

Skutkiem braku węgla życie przemysłowe 
Anglji zaczyna zamierać. Koleje zredukowały do 
minimum ruch pociągów. Każdy dzień przynosi 
wieści o nowych fabrykach, które w braku węgla 
zmuszone były zawiesić produkcję.  Dwa- 
dzieścia sześć wielkich pieców szkockich ogień 
zagasiło, wielkie walcownie w Schefieldzie praco- 
wać przestały, przemysł metalurgiczny w Wolres- 
hamptonie ustał. Fabrykom, które pracują jeszcze 
los podobny grozi w najbliższych dniach. Straty 
są olbrzymie i wzrastać nie przestaną, dopóki strejk 
trwać będzie. 

Rząd powziął projekt zadosyćuczynienia żą- 
daniom robotników drogą prawodawczą, dotych- 
czas jednak bill o płacy minimalnej nie został je- 
szcze wniesiony do Izby gmin. Rząd ociąga się 
w nadziei, że ten krok radykalny okaże się zby- 
teczny i że zatarg da się załatwić w drodze ukła- 


dów pokojowych. Górnicy jednak kategorycznie 


obstają przy swych żądaniach i od postulatu pła- 
cy minimalnej nie odstępują. Cały świat z nie. 
pokojem spogląda w bliską przyszłość, tembar. 
dziej, że wydarzenia angielskie wywoływać zaczy- 
nają nowe konsekwencje, których rozwoju przewi- 
dzieć niepodobna. Niewiadomo, czy bezrobocie. 
przenoszące się nieustannie do innych krajów, nie 
ogarnie wkrótce wszystkich poważniejszych cen- 
trów produkcji węgłowej, czy te „strejki sym pa- 
tyczne*, które zapowiadają się w Niemczech, 
w Belgji, w Stanach Zjednoczonych, nie staną się 
wypadkiem, niesłychanym w historji. Z Chicago 
donoszą, że z dniem 1 kwietnia rozpocznie się 
strejk powszechny górników amerykańskich. 
W Westfalji górnicy opuścili już chodniki w dwóch 
kopalniach i ruch żywiołowo przenosi się dalej, 
niezależnie od planów i zamierzeń przywódców ro- 
botniczych. 

Wskazywano nieraz na Anglję, jako na kraj 
ustalonej i spokojnej ewolucji wewnętrznej. Po- 
gląd ten był w pewnej mierze słuszny, o ile się 
stosował do okresu ostatnich lat kilkudziesięciu. 
Rzeczywiście w drugiej połowie zeszłego wieku 
ruch robotniczy angielski wszedł w spokojne ło- 
żysko kapitalistyczne i aż do ostatnich czasów nie 
zaznaczył się wystąpieniami rewolucyjnemi, ani 
większemi zaburzeniami. Stało się to wszakże 
dzięki szczególnym warunkom ewolucji kapitali- 
stycznej. | 

Wyjaśnia je szczegółowo p. T. w „Gońcu* 
warszawskim. 

„W pierwszej połowie wieku XIX Anglja by- 
ła widownią potężnego ruchu robotniczego, który 
nieraz wyrażał się w ostrych, rewolucyjnych for- 
mach i zagrażał podstawom ustroju społe-znego. 
Był to słynny ruch chartystów. Nazwa ta pocho- 
dzi od charty, czyli petycji, złożonej parlamento- 
wi w r. 1888, zawierającej polityczne żądania par- 
tj. Domagali się w niej robotnicy powszechnego 
i tajnego głosowania na zasadzie proporcjonalnej, 


corocznych wyborów i pensji dla deputowanych. 
W roku 1842 chartyści po wzmocnionej agitacji 
złożyli parlamentowi odpowiednią petycję, na któ- 
rej zdołali zebrać blisko półczwarta miljona pod- 
pisów. 

Ale kierownicy ruchu nie poprzestawali by- 
najmniej na agitacji politycznej i na demonstra- 
cjach  Występowali czynnie i zdołali wywołać 
szereg poważnych zaburzeń, które miały być przy- 


gotowaniem do rzeczy jeszcze większych, do ak- 


tów rozstrzygających. Przed rokiem 1848 ruch 
chartystów osiągnął apogeum siły i znaczenia, 
lecz zamiast dokonać przewrotu, niespodzianie zo- 
staje tknięty niemocą i wkrótce zamiera, Same 
nawet zasady chartyzmu zostają zarzucone, zapo- 
mniane, robotnicy angielscy przejmują się zasada- 
mi kapitalistycznemi i bronią swych interesów je- 
dynie na drodze ekonomicznej, bez uciekania się 
do ostrzejszych środków. 

A więc nie jest prawdą, jakoby Anglja nie 
znała ostrych przejawów ruchu robotniczego i wal- 
ki klasowej. Fakty tego rodzaju były w tak zna- 
cznej ilości, że tylko jedna Francja prześciga pod 
tym względem swą wyspiarską sąsiadkę. Chartyzm 
ze swą literaturą agitacyjną dostarczył Marksowi 
głównego materjału do znanych teorji, które póź- 
niej stały się podstawą idejową niemieckiej socjal- 
nej demokracji. I jakkolwiek-w teorji socjalizm 
niemiecki przewyższa znacznie swą rewolucyjno- 
ścią chartystów angielskich, jednak w praktyce 
przynajmniej dotychczas pozostaje za nimi daleko. 


Główną przyczynę upadku chartyzmu pisa-' 


rze radykalni upatrują w ogromnym rozroście han- 
dlu i indywidualizmu angielskiego po roku 1848. 
Pod hasłem wolności ekonomicznej Wielka Bry- 
tanja osiągnęła panowanie na rynkach świata cy- 
wilizowanego. Przemysł bowiem w państwach 
europejskich słabo był jeszcze rozwinięty, a w tych 
warunkach wolność ekonomiczna stwarzała dla 
Anglji faktyczny przywilej, który przynosił jej 
przedsiębioreom ogromne korzyści. Przynosił on 
wszakże również niezaprzeczone korzyści angiel- 
skiej warstwie robotniczej. Obie klasy, rozdzie- 
lone zasadniczym antagonizmem, były złączone 
oczy wistym interesem, płynącym Z uprzywilejowa- 
nego położenia industrjalizmu narodowego. Dobry 
stan materjalny robotnika był czynnikiem, który 
na długi czas pogodził masy pracujące z wymaga- 
niami ustroju kapitalistycznego i usunął grunt 
agitacji, domagającej się zmian zasadniczych. 
Ale sielanka wolnohandlowa musiała dojść 
do naturalnego kresu. Narody europejskie nie 
zgodziły się na stan rzeczy, który skazywał je 


na rolę wasalów industrjalizmu angielskiego; zapra - 


gnęły one stworzyć własny przemysł i podjęły ku 
temu odpowiednie środki. Kwolucja ta pociągnęła 
doniosłe zmiany w stosunkach wewnętrznych An- 
glji, którym zresztą spółdziałały jeszcze inne 
okoliczności pierwszorzędnej wagi. Skutkiem tego 
na całej linji odradzają się różne prądy radykalne, 
które zdaniem powierzchownej opinji miały być 
zawsze obce charakterowi narodu angielskiego. 
Prądy te uderzają w polityczną budowę państwa, 
czego wyrazem było oganiczenie praw [Izby lor- 
dów, lecz na tem nie poprzestają. Działają i poza 
sferą bezpośredniej polityki, czego dowodem ol- 
brzymi strejk obecny. itzbaą y4 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że Anglja jest 
w tej chwili widownią potężnego kryzysu - społe- 
czno-politycznego. Naiwność, zdradzająca zupeł- 
ne niepojmowanie rewolucyjnych pierwiastków ka- 
pitalizmu, mogła się łudzić tera, że Anglja na mo- 
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jest wszelka racja do oczekiwania, 


No 9 
cy swych tradycji, instytucji i charakteru naro 
dowego jest zabezpieczona przeciw przewrótom. 
Nie może być mowy o czemś podobnem ani w An- 
glji, ani w jakimkolwiek innym kraju kapitalisty- 
cznym. Oczywiście, wyrobienie kulturalne ludno- 
ści stanowi czynnik pierwszorzędnej doniosłości, 
lecz nie zapobiega ono wybuchom, a tylko nadaje 
im celowy charakter i chroni od ekscesów wzbu- 
rzonych namiętności. Co zaś najważniejsze, zaso- 
by kulturalne danego narodu pozwalają mu wyjść 
zwycięsko z takich przesileń wewnętrznych, które 
innym, niżej pod tym względem stojącym, mogą 
przynieść niepowetowane szkody. 

Anglja przechodzi obecnie ciężki kryzys, ale 
że wyjdzie 
z niego Eli zwei i że przyniesie nowe rozwiąza- 
nie palących kwestji społecznych. 


Luźne uwagi. 


%  Niekonsekwencja. Poseł litewski Kużmo, przedsta- 
wiciel skrajnej lewicy, podczas dyskusji o samorządzie miej- 
skim w Królestwie Polskiem, oświadczył: „Żydzi przyłączą się 
do polaków lub litwinów w zależności od tego, kto im zape- 
wni większy udział w samorządzie*, | 

Powiedzeniem tem uczuł się dotknięty p. Homo z „Sie- 
wiero-Zap. Gołosa", surowy stróż czystości zasad społecznej 
demokracji i wystosował ostre napomnienie p. Kuźmie, oskar- 
żając go o przejęcie się duchem nacjonalizmu. 

„Podział poziomy na klasy znikł bez śladu. Zastąpił go 
podział pionowy na narodowości—jak to jest przyjętem u na- 
cjonalistów na całym świe :ie*. 

Ale czyż tylko nacjonaliści dzielą ludzkość na narody? 
Oto sam p. Homo o parę wierszy niżej z obarzeniem zapytu- 
je: „Kto dał prawo p. Kuźmie ubrażać cały naród?* 

A więe jednak i p. Homo przyznaje, że cały naród mo- 
że się czuć obrażonym, a dalej zaznacza, że p. Kużmo trafił 
do Dumy dzięki poparciu żydów i mówi wciąż o żydach, jako 
o czemś jednolitem. 

Czyżby więc jedni żydzi stanowili wyjątek z ogólnej 
reguły? 

Poseł Kuźmo bezwątpienia popełnił gruby nietakt i p. Ho- 
mo miał zupełne prawo wystąpić z repliką w imieniu żydów, 
ale co ma z tem wspólnego stanowisko klasowe? 

% Ex ungue leonem. Małe sprostowanie: „Wiersz otwórz- 
cie oczy bracia rodacy* nie był rozsyłany przez redakcję „Vil- 
tis, Wręczył go nam przez omyłkę roznosiciel tej gazety 
razem z numerem pisma. Stąd niesłuszne posądzenie organu © 
nacjonalistów litewskich. Załączony świstek nabył roanosiciel 
w sprzedaży ulicznej. Kto jest autorem tego utworu — nie 
trudno się domyślić. Styl i tendencja wskazują wyraźnie na 
„literatów* z „Litwy*. I ta okoliczność czyniła możliwość 
rozsyłania wiersza przez redakcję „Viltis* zupełnie prawdo- 
podobną. Ale formalnie zarzut był niesłuszny i niniejszem go 
cofamy. 

%+ Pożyteczne wydawnictwo. „Pobudka*, miesięcznik 
dla młodzieży, wychodzący w Wilnie, przedsięwziął bardzo 
pożyteczne wydawnictwo, mające na celu zaznajomienie czy- 
telników z polską terminologją naukową. Dotychczas ukaza- 
ły się dwa zeszyty „Słownictwa naukowego*: matematyka 
elementarna i fizyka. My wszyscy, którzyśmy pobie- 
rali nauki w szkole rosyjskiej, nader słabe mamy pojęcie 
o terminach naukowych polskich i posługujemy się wciąż ro- 
syjskiemi, szpecąc swą mowę. Wydawnictwo więc „Pobudki” 
powinno znaleźć szerokie rozpowszechnienie w społeczeństwie 
naszem, nie tylko śród młodzieży, lecz i śród dorosłych. 

%  Tendencyjne bajanie. W „Gazecie Codziennej* p. (. 
opowiada swym czytelnikom, że był świeżo w Warszawie 
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która o niczem innem nie myśli nie mówi, jak tylko oproce- 
sie Macocha (nawet w kościele!» że w siedmiu redakcjach 
które autor odwiedził, panowała gorączka oczekiwania na tele- 
gramy i że wszędzie potępiano jednogłośnie „Kurjera Po- 
rannego* i „Nową Gazetę* za ich rzekome lubowanie się 
w rozmazywaniu brudów etc. 

A oto ostatni „Dzień*, który od samego początku na- 
woływał do zredukowania sprawozdań o procesie do minimum, 
stwierdza,: 1) że Warszawa przeszła nad Macochem do porząd- 
ku dziennego i nie chce o nim czytać; 2) że „Dziennik Po- 
wszechny*, pismo katolickie. organ księży, daje o Macochu 
sprawozdanie na dwie szpalty, drukując je na pierwszej, na- 
czelnej stronicy pisma, | | 

A więc nawet antysemicki „Dzień* oburza się nie na 
„Nową Gazetę*, lecz na katolicki „Dziennik Powszechny*. 

Ale p. 0, który był aż w siedmiu redakcjach, lepiej zna 
nastrój Warszawy, niż pisma miejscowe. 

%  Nauczka. „Głos Warszawski* udzielił surowej ad- 
monicji „Słowu* za zbytni idealizm: z powodu jego korespon- 
denta petersburskiego p. W. B-skiego, który się wyraził, iż 
mowa posła Friedmana „antysemitom polskim stanowczo psu- 
je grę.. Mało kto bowiem tak silnie i tak gorąco ujął się za 
Chełmszczyzną, jak ten „litwak* z Poniewieża*... 

Organ p. Dmowskiego przyznaje wprawdzie, że poseł 
Friedman wypowiedział mowę, „pożądaną z naszego stanowi: 
ska, a nawet pochlebną dla nas*, ale nie sądzi, by przy roz- 
strzyganiu tak doniosłej sprawy, jak żydowska, można było 
szukać wskazówek w tem, eo i jak mówią przedstawiciele ży- 
dów... 

Zdaniem „Głosu Warszawskiego* wskazówek tych trze- 
ba zapewne szukać jedynie w tem, co i jak mówi p. Jaroń- 
ski.. Że teź „Słowo* jeszcze nie może stanąć na gruncie istot. 
nego realizmu politycznego! 

% Przy sposobności. „Wil. Wiestuik* zdając relację ze 
sprawy ks. Mikołajuna, oskarżonego o agitację przeciwko szko- 
łom cerkiewno-parafjalnym, a uniewinnionego przez wileńską 
Izbę sądową, podkreśla, że jako obrońca księdza występowal 
adw. Powołockij i czyni zjadliwą uwagę: ładnego obrońcę 
swych interesów będzie miała w Dumie ludność rosyjska 
w naszym kraju, jeżeli p. Powołoekij prześlizgnie się do Du- 
my, dokąd go mają prowadzić miejscowi kadeci! 

Dzieci katolickie. © które chodziło ks. Mikołajunowi i in- 
teresa rosyjskie! dzie Krym, gdzie Rzym? 





KRONIKA. 


= Nowa ustawa prasowa. 


„Gołos Moskwy* donosi, że z uwagi na powszechne nie- 
zadowolenie, wywołane ostatniemi represjami ministerjum spraw 
wewnętrznych względem dzienników, w kołach rządowych 
poruszona została myśl opracowania nowej ustawy prasowej. 
Projekt ustawy prasowej opracowany był już w roku ubie- 
głym z inicjatywy Stołypina, ale po śmierci jego schowano 
Sprawę tę pod sukno (Cały szereg konfiskat dzienników oraz 
liczne inne represje, stosowane względem prasy — skłoniły 
podobno prezesa rady ministrów, Kokowcewa, do zaintereso- 
wania się kwestją. w jakiem stadjum znajduje się obecnie 
projekt ustawy prasowej, opracowywany z polecenia Stołypi- 
na. Nowy minister spraw wewnętrznych, Makarow, nie zga- 
dza się jednak podobno z wielu poglądami, zawartemi w pro- 
jękcie Stołypina* tak, żo prawdopodobnie utworzona zostanie 
dla sprawy tej nowa komisja. 


= Na sposoby biorą się... 


Z miasta Groznyj na Kaukazie donoszą do pism pe- 
tersburskich, że aresztowana tam 109 krewnych Zelim-chana 
! zamknięto ich w więzieniu. Podobno wszyscy ci ludzie, któ- 
rych jedynem „przestępstwem* jest bliższe lub dalsze pokre- 
wieństwo z osławionym rozbójnikiem, zesłani będą do Kalugi. 





== Wychodźtwo z Królestwa Polskiego. 


Podług statystyki rządowej na 137,701 emigrantów. któ- 
rzy wyszli do Niemiec w r. 1909. przypada 10,453 do Amery- 
ki Północnej, 4.287 do Rosji, 814 do Danji i 193 do innych 
krajów. W r. 1908 na 235,074 wychodźców do Niemiec mamy 


12,599 do Ameryki Północnej, 8,155 do Rosji, 4,196 do Danji 


i 3226 do innych krajów europejskich. Największem jest wy- 
chodźtwo z pogranicznych gubernji Królestwa: przedewszyst- 
kiem z kaliskiej, która w r. 1908 dała około 45 proc. ogółu 
„obieżysasów*. Oszczędności, przywiezione przez nich do kra- 
ju wyniosły podług warszawskiego komitetu statystycznego 
w r. 190) -— 7,928,100 rubli, w 1902 — 8,574,000 rb.. w 1910— 
v,031,000 rubli. Skutkiem tego wzmogła sią ogromnie parcela- 
cja gruntów dworskich w ręce chłopskie. Od roku 1894 do 
1904 z ogólnego obszaru większej własności uległo jej 1200 
tys. morgów, a wszystkie prawie stały się własnością chło- 
pów. 


= _ Drobny kredyt w Królestwie. 


llość towarzystw drobnego kredytu stale wzrasta w Kró- 
lestwie Polskiem. Z 277 w roku 1909 liczba ich podniosła się 
do 841 już w r. 1910, obecnie zaś naturalnie jest jeszcze wię- 
ksza. Na początku 1909 ogólna ilość ich członków wynosiła 
199,965, z czego 168,299 osób należało do Tow. pożyczkowo- 
oszczędnościowych, a 31,676 do towarzystw kredytowych. 

Wszystkie towarzystwa drobnego kredytu w Królestwie 
posiadały na początku 1909 r. — 6,515,367 rubli kapitału za- 
kładowego — w tem towarzystwa kredytowe 107,438 rubli, 
a pożyczkowo-oszczędnościowe 6,407.931 rb. Wkłady oszczęd- 
nościowe wynosiły ogółem 18,119,325 rubli, z czego na towa- 
rzystwa kredytowe przypada 2,142,583 rb., na tow. pożyczko- 
wo-szczędnościowe—15,966,742 rb. 


= Wybory prezesa Koła. 


Na wyborach na prezesa Koła polskiego w Wiedniu na 
66 głosujących, otrzymał dr. Juljusz Leo, prezydent miasta 
Krakowa, 58 głosy; 12 kartek było białych — w tem było 10 
białych kartek demokratów narodowych. 
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Treść numeru. 


Nil desperandum — L. Abramowicza. 

Ewolucja społeczna w Zaborze pruskim — B. H. 

Nie czternastka, lecz siódemka— Rom. Baudouin- 
de Courtenay. | 

0 wolność Włoch — S. Posnera. 

Z życia litewskiego — M. B. 

Prawda (bajka) — B. Hertza. 

Z mego notatnika — Licza. 

Koniec sezonu — Quisa. 

Przegląd piśmienniczy — D. Zgl. 

Prasa polsza, Korespondencje, Na widnokręgu. 

Luźne uwagi, Kronika. 

Odcinek: „W budzie* — J. Augustynowicza. 
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MLECZARNIA WILEŃSKA 


„MYGJENA: 


Zawalna 21. 


Pragnie zawrzeć umowę na dostawę świeżego 
niezbieranego mleka do 300 garncy codziennie 
w ciągu całego roku. 

Franco: stacja Wilno. 


16. 


Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 


"MoTU9ZI0Y Z TYMEDOJĄ I 





Tępi odciski 








PENSJONAT w MAJĄTKU 


3 w. od m. powiat. Siebież Moskiew.- 

Windaw. dr. żel., 10 w. od kolei w ma- 

lown. suchej, zdrowej miejscowości, w 

sosnowym borze, wynajmuje się na 
sezon letni. 


POKOJE UMEBLOWANE. 
Cisza wiejska, kąpiel rzeczna, łódki, 
park, polowanie. Poczta codzień. Dok- 
tor, apteka o 3 wiorsty. Całkowite 
utrzymanie 50 rb. miesięcz., dzieci i 
służba stosownie doumowy. Tamże do 
wynajęcia, 

DWA LETNISKA 4—5 POKO! 
ciepłe, suche, z umebl., naczyniem, 
opałem od 120 do 200 rubli. Produkty 

mleczne na miejscu. 
Adres: Sżebież, Witebskiej gub. 
Zarząd dóbr, Chartapowo. — 4126, 
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PRZEPISYWAŃ 
BUNI A. Skarzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8, 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 








Jl. Stefanowski i J. Marciniak 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 


damskich 
Wilno, ulica Wielka Ne 20a. 
Przyjmujemy zamómienia z własnych i po- 
wierzonych materjałów. Wykonanie staran- 


ne i akuratne. 








Nilno. ul. Rudnicka d. He 3, w podwórku. 


Fabryka damskich kapeluszy b. MAŁK 


Wilno, ul. Rudnicka d. N 3. (w podwórku). 


Za doskonały i artystyczny wybór kapeluszy damskich firma otrzymiała swiadectwo i podziękowanie od Peters- 
burskiego Urzędu Rrzemieślniczego (NM 10. 624). Otrzymano na nadchodzące wiosenny iletni sezony najnowsze 
wzory z główniejszych miast zagranicznych: Paryża, Betlina i Wiednia dla 
i filcowych kopeluszy. Przyjmowane są wszelkie obstalunki na przerabianie i przefasonowanie starych zyżytych ka- 
peluszy z materjałów wspomnianych na najnowsze najbardziej eleganekie kroje. Jedyna w kraju Północno-Za- 
chodnim zagraniczna maszyna najnowszej konstrukcji dla wykonywania jedwabnych i aksamitnych kapeluszy bez drutu. 
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z LETNISKO DO WYNAJĘCIA 5 | żoduch szogśłowogo progami 
M 5 pokoi z kuchnią w pięknej i su- BM e Ldaaże Hol RY 

-- chej RL | darts SOSNOe -- SZKOŁY KROJU i SZYCIA 
m Wym i rzekae flji i Dryssie, przy m ua 1 

M zakładzie ogrodniczym. W odległości M proi. K. LEWAŃSKIEGO 

- 4 wiorst od stacji kolejowej „Anasta- > Centralna szkoła na Litwę i zarząd 
tel siewskaja* i miasteczka Jewje. sa oddziałów: Wilno, Śleni 27, (nad 
ra M3 KK || księgarnią Zawadzkiego), 

- '—; Konie na zapotrzebowanie. :—: - Tamże do nabycia: FORMY BIBUŁKOWE, 
m Adres: „Anastasiewskaja*, folwark m żurnale, manekiny i maszyny do 

- „Podolesie* J. Kalinowski. Ę szycia. 
ABRZKZNGADENUCZEEKAGRANNSENE 


Sklep domowych wyrobów wełnianych 


A. MOHLÓWNY i S-ki 


W WILNIE, UL. WIELKA Ne 10. 


NA UBRANIA MĘSKIE i DAMSKIE, LETNIE 
POLECA: SZEWIOTY r ZIMOWE. 


PLEDY, CHUSTKI, KOŁDRY, DERKI, KILIMY, PŁÓCIENKA BAWEŁNIANE KOLO- 
5. ołoip, 


F PO PŁAWS KI Wilno, Wielka 56. 
PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA 


ubrań męskich cywilnych i wojskowych, Wykonywa obstalunki jak z własnych tak i powie- 
rzonych materjałów:. 


Wykonanie wykwintne i sumienne. — Ceny przystępne. 

























R POZYTYW 


Radykalny środek === 
B od łupiere 
J Przeciwko ==<<—© 
wypadaniu włosów) 


Wzmacniająy 
ich proce 


ś 
M. ERMANS i $-ka Moskwa. 


Szkoła kroju, i robót ręcznych 
G. TOMKOWICZ (b. Makarowej) 


Botaniczna 5 mieszk. 11. 


Przyjęcia uczenic miejscowych z całkowitem 
utrzym. i przychodz. 
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[0] 
EJ E 
E JO. 
e J. MACIEJEWSKI 
e Mińsk lit. Zacharzewska 70 (vis a vis hotelu Odesy). 
EJ 
z ZAKŁAD RYMARSKO-SIODLARSKI 
e Siodła, wszelkie zaprzęgi, chomonta robocze, kufry, 
E | wszelkie artykuły podrużne i galanteryjne. 
OOEEEOOCECEEECHOEEDOODOREEOROEFEAOEOEEOOEEOOACEDOGOECEOOOECB 





jedwabnych, aksamitnych, słomkowych 


Prosimy przekonać się.!! 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz. 


Druk „Znicz* Wilno. 


Wilno 3 (16) marca I912 r. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 
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CENY OGŁOSZEŃ; 


w Wilnie 
Bocaoi s9 POWO RI, Aa |] Ś, Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - b0-k. 
nie - > «= +6 = 8 = » + = 

KOSODn(G EPO RR 9 AT nai a -0. e 1 50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb. 
REES 06.1078: (36002 MYTE 5 ; ; z LA; 

Miesięcznie | ę Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - - - - - - . 20 k. 
Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu godziny 11 do 3 i od 5 do 7 

ROCZNIE, 2 © ata a 202 « w 4 4 0 7,— | 

PÓrOPERE 904 aj miec +0 602 » 8.50 M 8 

Kwartalnie - - - - - - - - » - - 1.75 Skrzynka pocztowa Ne 52 Numer pojedyńczy 15 kop. 


Miesięcznie 
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„Sól ziemi”. 


Proces Damazego Macocha i wspólników — za- 
kończył się. Wbrew oczekiwaniom żądnych sensacji, 
rozprawy sądowe nie wiele dodały do tego, co było 
już wiadomo o zbrodni i towarzyszących jej okolicz- 
nościach z zeznań pierwiastkowych. 


Stwierdzono tylko niezbicie, że w klasztorze Ja- 
snogórskim, który od czasów niepamiętnych otoczo- 
ny jest w oczach ludu polskiego i ogółu wierzącego 
aureolą świętości, działy się potworne zbrodnie i or- 
gje, że panowała tam atmosfera ostatecznego rozpa- 
sania i zepsucia, że wiara prostaczków, składających 
swój krwawo zapracowany grosz u stóp wizerunku 
„Królowej Korony Polskiej", była najcyniczniej wyzy- 
skiwaną przez stróżów tego obrazu. 

Zbrodnia Macocha była tylko kroplą, przepeł- 
niającą kielich, z którego się polały cuchnące męty. 
Odsłoniła ona przerażający obraz rozpusty, uprawia- 
nej przez mnichów paulińskich od szeregu lat—niemal 
na oczach wszystkich. Trzeba było dopiero wdania 
się władz sądowych, by położyć kres tym saturna- 
ljom, by o skandalach na Jasnej Górze zaczęto gło- 
śno mówić. Ci, którzy mieli bliższą styczność z Czę- 
stochową, wiedzieli podobno, jak mało budującem 
było życie zakonników, co się działo tam — za cza- 
sów przeora Rejmana, a jednak — milczeli. Kler nasz 
należy do uświęconych „tabu* i krytykować go, 
a tembardziej potępiać nie wolno. | oto dzięki tej 
metodzie przemilczania doczekano się, że ufny w bez- 
karność swej sutanny, zdemoralizowany do szpiku ko- 
ści mnich nie cofnął się przed morderstwem. 


k. Ale punkt ciężkości sprawy leży bynajmniej nie 


„. W fakcie zabójstwa, popełnionego przez Macocha. 
. Zbrodniarze wyrafinowani napotykają się w najbar- 
"dziej szacownych i morałnych środowiskach. Jedno- 


stki zwyrodniałe etycznie są zjawiskiem zbyt pospoli- 
tem, by dawały materjał do snucia wniosków i uo- 
gólnień. Nie Macoch, lecz macochizm wywarł tak 
Przygnębiające wrażenie na społeczeństwo poiskie. 
FMacochizm — to owa atmosfera świątobliwej obłudy 
| praktyk dewocyjnych, w której hodowały się i roz- 





| 












wijały najniższe instynkty ludzkie. Macochizm — to 
owo traktowanie stanu kapłańskiego, jako dobrze 
procentującej i zyskownej synekury, umożliwiającej 
życie rozwiązłe, sybarytyzm, wydrwigroszostwo i wy- 
zysk prostoduszności tłumów pod płaszczykiem po- 
bożności i spływania łask Matki Boskiej Częstochow- 
skiej. 

Otworzyły się szeroko oczy na szwindel, jakiego 
najbezczelniej dopuszczano się w miejscu, otoczonem 
czcią niezwykłą, spadła zasłona, zakrywająca szczelnie 
przed wzrokiem niepoświęconych wnętrze, pełne ohy- 
dy najprzeróżniejszej. Klerykalizm, panoszący się tak 
butnie w społeczeństwie polskiem, otrzymał cios -po- 
tężny własną bronią. 

Bo nic fałszywszego, jak lamenty i rozdzierania 
szat nad krzywdą, wyrządzaną rzekomo polskości 
i religji przez ujawnienie obrazów istotnego życia 
mnichów częstochowskich. Lud polski jest szczerze 
i głęboko religijny i wiary jego nie może podkopać 
nawet zły przyklad wielu księży. Ale uczy się on 
powoli odróżniać wiarę od jej przedstawicieli. Coraz 
bardziej chłop staje się krytyczny i nie chce dawać 
się używać jako narzędzie powolne w ręku kleru. 
List otwarty posła do l-ej Dumy Manterysa, włościa- 
nina kieleckiego do biskupa Łozińskiego jest wy- 
mownym objawem, że uświadomienie zaczyna prze- 
nikać do mas ludowych i źe duchowieństwo traci 
grunt, na którym oparte były dotychczas fundamen- 
ta jego wpływów przemożnych. 

Przeciwko nieuzasadnionej supremacji kleru bu-- 
dzić się zaczyna reakcja, Już nie bezwyznaniowcy 
prowadzą przeciwko niemu kampanję, lecz koła, któ- 
rych prawomyślność „narodowa* nie może ulegać 
zakwestjonowaniu. Oto „Ooniec", stojący zawsze 
czujnie na straży tradycji, po wyroku w procesie 
Macocha, zamieścił dwa artyknły, krytykujące surowo 
duchowieństwo polskie i wykazujące konieczność je- 
go poprawy. 

Zaznaczywszy, że nietylko Częstochowa stała się 
punktem demoralizacyjnym z powodu gorszącego 
trybu życia zakonników. że powszechnie daje się 
zauważyć obniżenie poziomu moralności śród księży 
i że lud polski, wbrew ich ujemnym wpływom, po- 
został głęboko religijny, — „OGoniec” pisze tak: 





„l to właśnie przejrzenie ludu na oczy, odróż- 
nianie treści od formy i ziarna od plew pozwala 
nam mieć nadzieję, że księża z biegiem czasu będą 
musieli się liczyć z jego żądaniami i aspiracjami, 
moderować swe żarłoczne instynkty. Równieź lud 
nasz zniewoli księży, pomimo ich przeróżnych wykli- 
nań z ambon, do pilnowania tego, co do nich bez- 
pośrednio należy i nie wyzyskiwania sukni duchowej 
do celów, nie mających nic wspólnego z religją 
i wiarą Chrystusową. Pamiętamy przecież wszyscy, 
jak podczas wyborów do I i II Dumy, księża oświad' 
czali w różnych okolicach kraju, że oni powinni być 
wybierani na posłów, jako przewodnicy duchowi. 


„Obojętność kleru, a zwłaszcza wyższego, dla 


spraw, dotyczących istoty wiary, a nie osiąganych . 


korzyści materjalnych i stanowisk wpływowych, ich 
życie niezawsze porządne i zdarzający 'się nieraz wy- 
zysk ludu, przyczyniły się do powstania marjawityzmu 
i róźnych sekt, do dawania parafjom zagrożonym 
najbardziej potrzebującym opieki duchowej i porady 
rozumnej — kapłanów marnych, o doczesnem tylko 
swawolnem życiu myślących, wreszcie do wytwarza- 
nia przeróżnych macochistów na większą, lub mniej- 
szą skalę. Lud nie jest ślepy, widzi to i zastanawia 
się. Spadają mu łuski z oczu i choć nie przestaje 
być religijnym, krzepi w sobie chęć kontroli i patrze- 
nia na palce niegodnym kapłanom, wzmaga w sobie 
krytycyzm, który wcześniej, czy później musi dopro- 
wadzić dla szczęścia kraju i dla jego rozwoju, do 
tego, że księża będą takimi, jakimi pragnąłby ich 
widzieć chłop polski*. 

Sprawa Macocha i związana z nią dyskusja 
w prasie naturalnie proces ten przyśpieszą. | to bę- 
dzie niewątpliwie dodatnim rezultatem zbrodni Da- 
mazego. Emancypacja ludu z pod wpływów klery- 
kalnych jest koniecznością nieuniknioną, której nie- 
powstrzymają rozpaczliwe wysiłki jej zaciętych prze- 
ciwników. 

Konsekwencji tych obawia się nietylko bezpo- 
średnio zainteresowane duchowieństwo, ale w rów- 
nym stopniu ten odłam społeczeństwa świeckiego, 
który idzie z klerem ręka w rękę i tworzy z nim 
zwarty obóz reakcyjny. Należą tu ludzie głęboko 
religijni, nie umiejący rozgraniczyć sfery kościelnej 
od społecznej i politycznej, przekonani, że ksiądz jest 
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urodzonym przewodnikiem narodu we wszystkich 
dziedzinach, ale stokroć liczniejsi w tym obozie są 
ci, co sami wyzbywszy się dawno wiary i traktując 
z zupełną obojętnością kwestje religijne, ze względów 
oportunistycznych i polityczno-społecznych obawiają - 
się wszelkiego usamodzielnienia ludu i radzi by go 
widzieć zawsze ślepo słuchającym rozkazu z am- 
bony. 

Ci, z faryzeuszowskim patosem wołają: „Biada 
narodowi, w którym zwietrzeje „sól ziemi*, biada na- 
rodowi, który niema śród siebie pasterzy, co gotowi 
są źywot swój oddać za owieczki, ich pieczy powie- 
rzone*. | 

Tak zawodzi p. J. Hł, w „Kurjerze Litewskim*. 
Ha, trudna rada. Czasy męczeników  chrześcijań- 
skich minęły bodaj bezpowrotnie, a „sól ziemi* mu- 
si wietrzeć — takie jest prawo natury, Fle miejmy 
nadzieję, że narodowi polskiemu, mimo to, nic się 
złego nie stanie... 

L.A. 


Przemysł i klasy społeczne. 


Przemysł nasz, nawet w swych formach wyż- 
szych, związany jest przeważnie z wytwórczością 
krajową. Jest on dopiero w tem wczesnem sta- 
djum rozwoju, kiedy przetwarzaniu ulega suro- 
wiec miejscowy. Z pierwotną produkcją krajową 
jest SRO ONY więzami spółzależności, Podporząd- 
kowuje ją sobie i zarazem sam jej służy, stano- 
wiąc jej uzupełnienie i tworząc z nią zespół orga- 
niczny w ekonomice krajowej. Stosuje się to 
zwłaszcza do tych gałęzi przemysłu, które są zwią- 
zane' z rolnictwem i produkcją drzewa, jak go- 
rzelnie, krochmalnie, tartaki, papiernie, fabryki 
zapałek i t. d. W mniejszym stopniu stosuje się 
to do garbarni, które korzystają także z surowca 
dowożonego. 

Ten charakter przemysłu krajowego, który 
się nie wyodrębnił w osobną niezależną gałęź pro- 
dukcji, ma wielkie znaczenie w określeniu jego 
funkcji społecznych oraz stanowiska w ogólnym 
mechanizmie gospodarczym kraju. 
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W budzie. 


Jakieś postanowienie owładnęło nim. Oczy za- 
świeciły mu blaskiem i zwęziły się wnet w pomroce, 
która na nie spłynęła. Szedł ów kir jakgdyby z wnę- 


trza duszy, dotkniętej rozpalonem żelazem jawy. 
Skowyt serca ucichł już, zda się, i tylko kąty ust 
drgały lekko, niby w mijającym paroksyźmie. Prze- 


tarł po raz drugi czoło i westchnął głęboko. A póź- 
niej skierował się wprost ku wnętrzu. 

Wiatr szarpał zasłoną, broniącą wstępu do bu- 
dy. Na progu leżał duży pies—legawiec, który za- 
warczał, ujrzawszy wchodzącego. Czarski uśmiechnął 
się do niego automatycznie i pies mergnąl mu ogo- 
nem, jakby uznając w nim życzliwego. Wnet ocknął 
się Czarski w budzie, oświetlonej wiszącą krzywo 
brudną lampą błyskawiczną. Wzrok jego upadł na 
postać skuloną w kącie przeciwległym i tak już zo- 
stał na niej. Spojrzały na niego oczy, jakieś oczy, 

nie rzekły nic usta i cisza, niczem nieprzerwana, 
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legła między nim a nią, Stanął i, nie patrząc, wi- 
dział, a póżniej wgrążył się wzrokiem znowu i rzekł 
coś, nie mówiąc, a usta owionął mu cierpki grymas 
goryczy i smutku. 

Widział ją, tę dziewczynę pewnie, którą tak nie- 
dawno temu sponiewierał ów jakiś mężczyzna, a bić 
chciała kobieta o ochrypłym głosie. Nie było już 
nikogo. — ona jedna siedziała w tej budzie, jakby 
w oczekiwaniu na dar dalszy losu. Czarski wstrzą- 
snął się. Z budy obocznej, połączonej z tą krytym 
korytarzem, dochodziły okrzyki komedjanckie i sły- 
chać było odgłosy uznania publiczności, mieszające 
się z piszczeniem dzieci. 

Dziewczyna zawisła ciężkiemi źrenicami na nim. 
Miała lat siedemnaście, może szesnaście. Zwój czar- 
nych włosów opadał jej na piersi, cekiny nad czo- 
łem zsunęły się nieco ku skroniom, fantastyczny, 
cygański niby kostjum  zmiętoszony i zniszczony, 
okrywał ją niedbale. Kolana wiłoczyła pod brodę 
i, ogarnąwszy je rękoma, tkwiła nieruchomo. 

Milczała apatycznie i tylko, gdy posunął się 
o kroków parę, rzekła: 

— Muet nikawo... Niet nikawo... 

Zaprzeczył dłonią. Podszedł jeszcze i zrównaw- 
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W krajach rozwiniętych przemysłowo prze- 
twarzaniu ulegają surowce. sprowadzane zzewnątrz, 
jako towar. Przemysł jest tam osobnym, niezależ- 
nym działem produkcji. W stadjum najbardziej 
rozwiniętem przemysł przetwórczy ma charakter 
przedsięwzięć czystego typu spekulacyjnego. Za- 
dania jego polegają wtedy nie na uzupełnieniu 
wytwórczości krajowej, lecz li tylko na odpowied- 
nim uruchomieniu spekulacyjnem kapitału. Zry- 
wając związek bezpośredni z wytwórczością kra- 
jową, staje się niezależnym od niej i staje się na- 
tomiast ogniwem ekonomiki światowej: surowiec 
sprowadza zzewnątrz, produkuje na rynki wywozu, 


Klasy przemysłowe, czy to burżuazji czy pro- 
letarjatu, są tam bardziej, że tak powiem, oderwa- 
ne od gruntu rodzinnego, wjodrębnione, wolne od 
zespołu z tradycyjnemi klasami wytwórców pier- 
wotnych: włościan i ziemian, oraz drobnomiesz- 
czaństwa. Rutyna tradycji, stare formy kultury 
obyczajowej, cały świat przeszłości — mniej ciąży 
na nich, niż w krajach, w których przemysł za- 
chował związek spółzależny z pierwotną wytwór- 
czością miejscową, jej służąc i ją wyrażając. Cią- 
głość dziejowa, więź społeczna -— są tam o wiele 
luźniejsze. Modernizacja kultury, zróżniczkowanie 
klasowe — zarysowują się dobitniej. 

Drugim szczegółem chakterystycznym w prze- 
myśle naszym, który wpływa również hamująco 
na postęp i dokładność zróżniczkowania klasowego 
i jednocześnie ułatwia konserwację starych form 
kultury, tradycji, przeżytków, szczątków archaicz- 
nego podziału stanowego ludności oraz więzi spo- 
łecznej między klasami ekonomicznie odrębnemi, 
jest rozproszenie przemysłu i jego związek z rol- 
nictwem i wogóle gospodarką wiejską. 

Przemysł nasz wzrasta wprawdzie, ale wolno 
i bez koncentracji lokalnej. 

Przemysł ten, chociaż się coraz bardziej opie- 
ra na podstawach kapitalistycznych, nie wpływa 
tak radykalnie na podział klasowy ludności, jak to 
robią skupienia przemysłowe miejskie. Ludność, 
zarobkująca w przetwórczym przemyśle rolnym, 
rekrutuje się z masy włościańskiej, od której się 
całkowicie nie odrywa. Związek z ziemią utrzy- 
muje się nawet u ludności bezrolnej, która pracu - 
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jąc bądź w polu bądź w prźemyśle przetwórczym 
rolnym, zostaje jednak przeważnie na miejscu, 
ciąży do ziemi, jako zasadniczego źródła bytu, 
i ulega w dalszym ciągu tradycjom i zwyczajom 
środowiska. Skupienia wielkoprzemysłowe miejskie 
mają to do siebie, że zaznaczają dobitniej prze- 
dział między klasami i wpływają przeto na do- 
kładniejsze urobienie idejologji klas poszczególnych 
a zwłaszcza proletarjatu, usuwając rychlej i sku- 
teczniej przeżytki idejologiczne epok poprzedza- 
jących. 

Człowiek nie jest nigdy łabula rasa, na której 
mogą być wypisane dowolnie te lub inne zgłoski. 
Człowiek, Na zjawisko psychiczne, jest zawsze 
rzeczą daną, określoną, posiadającą treść, raczej 
kulturę właściwą. Niewątpliwie, że warunki eko- 
nomiczne mają w szeregu czynników kultury znacze- 
nie pierwszorzędne. Ale, urabiając psychikę ludz- 
ką, trafiają one na | ehegj już wytworzone histo- 
rycznie. To też działanie ich nie może być i nie 
jest nigdy jednolite i bezwzględne. Czynniki, dzia- 
łające na człowieka zzewnątrz, wsiąkają w istnie- 
niejące podłoże psychiczne i asymilują się z niem. 
Asymilują się, — to znaczy roztapiają w niem ele- 
menty swych wpływów, zmieniając odpowiednio 
zabarwienie i układ pierwotny podłoża, lecz też 
jednocześnie przystosowują się i przejmują na sie- 
bie cechy zasadnicze takowego. Jest to więc tylko 
wpływ, nie zaś dzieło całkowite. O rezultatach 
wpływu tego decyduje stosunek sił wzajemny, to 
znaczy tak intensywność oddzlaływania, jak siła 
oporu, zależna od bogactwa i zwartości podłoża. 
To samo, co się stosuje do jednostek ludzkich, da 
się też powiedzieć o środowiskach kulturalno-psy- 
Sy w środowisko narodowe, stanowe, kla- 
sowe i t. d. 


Owóż wielkoprzemysłowe skupienia miejskie 
stwarzają warunki, w których wpływ czynników 
ży ak kapitalizmu na kształtowanie się psy- 
chiki ludzkiej jest o wiele potężniejszym, niż gdzie- 
kolwiek indziej. Tam przeciwstawiają się sobie 
wyraźnie dwie klasy społeczne, dwa wielkie świa- 
ty ludzkości spółczesnej — świat uprzywilejowa- 
nych, posiadających, świat kapitału, i świat wy- 
dziedziczonych, wyzyskiwanych, świat proletarjatu 
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Szy się z nią, 
polsku: 

— Ja tu,. ja ciebie... ja do was... 

Oczy zaświeciły jej nienawiścią. 
. — Och... — jęknęła. Przymknęła powieki, wy- 
NR ręce, by odepchnąć go, gdyby się po- 
CNYylH, 
, — Won, won... — mówiła po rosyjsku — won 
©Słe.. a głos jej zadrżał dziecinnem  zmęcze- 


niem i skargą. zmieszaną z wstrętem i bólem i 
gniewem. 


. Stał zmieszany. Jakieś zadziwienie owładnęło 
"lm, nie wiedział, co mu uczynić należy. Spojrzał 
"a młodą, patrzał machinalnie na biały kark jej 
' Tozwichrzone włosy, na białą szyję, na bladą twarz 
o słabokraśnych ustach, na oczy ponure i piękne. 
„. Pewnej chwili błysnęły jej zęby, równe i ostre, 
| zacisnęły się w wyrazie bolesnym. Małe piersi po- 

nosiły się ciężko, a postać na pół dziecinna, na pół 

oblecą złamała się jakby w jakiemś stężeniu za- 
gadkowem. 


„. , — Myślałem, 
raźnie. 


nachylił się i ozwał się dziwnie po 


żeś polka?.. — bąknął niewy- 
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1 stara polka, suka... 


— Polka, polka:... roześmiała się szyderczo 
| nagle czystym akcentem polskim przemówiła. | 

— Polka! | cóż, że polka?! | stary polak 
| ty polak, —i cóż, — pies 
pewnie!? | pocoś przyszedł? Jemu pomóc, za niego 
się wstawić? Co mnie do tego? Polka, polka! Och 
polacy wy... Mnie do zguby, nieszczęścia... A Wa- 
lek?.. On brat, człowiek. Cóż, że polak?.. 

Spojrzał na nią, oczy mu ściemniały. 

— Biedna ty... — wyszeptał. 

Patrzała w niego. 

— Biedna ty... — powtórzył jakimś szorstkim 
i razem słodkim głosem. 

Drgnęła. 

Trzymała na nim źrenice i słuchała jakby gło- 
su, czy intonacji, czy płaczu duszy własnej. 

Zaczął coś mówić —nie wiedział dobrze co. 
Jakieś słowa szły mu z ust i padały w tę pustkę, 
a ona z podpartą na dłoni brodą słuchała, nie słu- 
chając. Tak byli z sobą, a z wnętrza drugiej budy 
dochodziły zgiełki produkcji i uznania, drwin, zache- 
ty do nowych komedjanckich popisów, 

Płynęły te słowa polskie, słowa, rażące w owej 
budzie, w owem otoczeniu, w tym kraju, w tem mie- 





Między temi dwoma światami niema mostów po- 
średnich w postaci wszelkiego rodzaju drobnych 
wytwórców, których własność jest bezpośrednim 
warsztatem ich pracy osobistej. Jeżeli tacy są, bo 
są oni jednak wszędzie i zawsze, to stanowią krop- 
lę w morzu, ledwie dostrzegalne promyczki świe- 
czek w blasku buchających płomieni wielkiej pro- 
dukcji. Walczą z pochłaniającą ich konkurencją, 
żyją z dnia na dzień, między bytem i upadkiem, 
bez mocnego gruntu pod sobą, bez tego gruntu, 
na którym się opierać musi wszelka idejologja, 
wszelkie wybieganie myślą dalej poza siebie. To 
stanowi właśnie największą nędzę i ubóstwo drobno- 
mieszczaństwa w rozwiniętych krajach przemysło- 
wych. 

Są to owce bez drogowskazu, trawione ciągłą 
chwiejnością ich stanowiska. społecznego, walczące 
boleśnie a zawsze jeno w ciasnem kolisku trosk 
doraźnych. Obie natomiast klasy zasadnicze, tak 
burżuazja kapitalistyczna, jak proletarjat, posia- 
dają stanowiska wyraźne, z których budują swą 
idejologję, swoje drogowskazy rozwoju. Proletarjat 
walczy i nie nie posiada, ale walka jego opiera 
się na założeniach nie natury doraźnej, jak to się 
ma z drobnomieszczaństwem, lecz natury zasadni- 
czej, bo wyjścia dla siebie szukać musi nie w oca- 
laniu szczątków i szczegółów budowy społecznej, 
lecz w przebudowie całkowitej, w reformie kapi- 
talnej. To też wpływ i znaczenie tych mostów po- 
średnich między światem kapitalistycznym a pro- 
letarjatem, jest w wielkoprzemysłowyeh skupie- 
niach miejskich minimalny. 


Proletarjat jest tam zwarty i wyraźnie od 
klas innych odseparowany. Fakt ten ma znaczenie 
olbrzymie pod względem kształtowania psychiki 
klasowej. Czynniki klasowe, które będą działały 
na świadomość tak parobka rolnego, jak robotnika 
fabrycznego, będą jednak działały na obu inaczej. 
Tam, gdzie robotnicy, oderwani od ziemi, od wła- 
sności, od tradycji pokoleń poprzednich i od śro- 
dowiska, z którego wielu z nich wyszło, są li tyl- 
ko proletarjuszami, codziennie i w każdym prze- 
jawie życia swego podległymi warunkom swego 
stanowiska społecznego, i tam, gdzie jest ich wie- 
lu w ciągłym obcowaniu wzajemnem, tam warun- 





ście... W pewnej chwili, nie zwracając na nic uwagi, 
przyciągnęła jego dłonie ku swoim. 

— Jesteś ładny,.. — zaszeptała z tęsknotą—tak, 
ładny... Patrzałam w twoje oczy i w twoje usta... 
Jesteś młody i ładny... — powtórzyła z uporem — 
tamten — pies, wściekły pies! Stary, podły pies, łaj- 
dąk... pocałuj mię — uśmiechnęła się. 

Zmieszał się, jakaś iskra przeszyła. W pierwszej 
chwili chciał odepchnąć ją od siebie, uciec jakby. 
Ze zgrozą niejaką spojrzał na jej twarz na 'poły-dzie- 
dziecinną, lecz uwiązł nieruchomo. Fijołkowe oczy 
całowały go, a usta rozchylały się, podając się też 
do pocałunku. 

— Ty mnie nie znasz, możeś pies także? — 
mówiła. Ale tyś ładny, tyś miły! Obejm mię i przy- 
tul do siebie... Ja ciebie kocham. 

Dłonie drżały mu. Położył je na 
i jął gładzić długie zwichrzone jej włosy. 

— Dziecko, dziecko,.. — mówił. 

— Prędzej... pocałuj... — prosiła. Oni przyjdą— 
przyjdą zaraz. Już ostatni numer. A później nie 
będziesz mógł. Wypędzą cię — chyba żeś bogaty — 
pan?.. — zaśmiała się. 

— Dziecko, tyś dziecko!.. — mówił cicho. 


jej głowie 


PRZEGLĄD WILEŃSKI _ 




















ki społeczno - ekonomiezne, wyodrębniające ich 
w osobną klasę z osobną idejologją, działają o wie- 
le intensywniej, kształtując czystą i ścisłą świa- 
domość klasową i przeobrażając przeto o wiele 
głębiej pierwotne podłoże psychiczne. Samo też to 
podłoże jest tam o wiele słabsze, niż gdzieindziej. 
Skupienia miejskie ściągają ludzi zewsząd, Z roz- 
maitych środowisk. Przybysze ci nie tworzą sami 
przez się pierwotnego zespołu ścisłego; Są to luźne 
rzesze ludzi. 

To też odporność podłoża pierwotnego, stano- 
wiąca pierwiastek konserwatywny, jest tam o wie- 
le mniejsza, natomiast oddziaływanie nowyc? czyn- 
ników społeczno-ekonomicznych o wiele większe. 
Każdy zaciągający się do szeregów proletarjatu 
wielkoprzemysłowego, już się mniej lub więcej 
oderwał od swego środowiska pierwotnego i w każ- 
dym razie będzie coraz bardziej się od niego od- 
dalał; natomiast natrafia on na środowisko nowe, 
wytworzone już pod przeważnym wpływem czyn- 
ników daty spółczesnej. I tem środowiskiem no- 
wem wiąże go ciągłe obcowanie bezpośrednie, 
w nim się coraz bardziej streszcza cały układ jego 
życia. Psychika człowieka takiego będzie się coraz 
bardziej wyzwalała od ciążenia tradycji i podłoża 
historycznego i przesiąkała natomiast elementa- 
mi formacji nowożytnej. 

Nasze warunki społeczno-ekonomiczne są inne. 

Jesteśmy krajem przeważnie rolniczym i dro- 
bnoprzemysłowym, a nawet nasz większy przemysł 
opiera się przeważnie i wypływa, jak wspomnia- 
łem, z naszej własnej wytwórczości pierwotnej 
W kraju takim włościaństwo oraz klasy drobno- 
przemysłowe w miastach — stanowią podstawowy 
rdzeń ludności. Wprawdzie włościaństwo jest zróż- 
niezkowane klasowo i posiada duży zastęp ludno- 
ści bezrolnej, a więc proletarjackiej, to wszakże 
nie przestało ono u nas istnieć, jako stan. Prole- 
tarjat wiejski, bezrolni,— nie jest całkowicie odse- 
parowany od właściwego środowiska włościańskie- 
go, związanego z ziemią. Podłoże kulturalne śro- 
dowiska jest tu mocne i odporne na wpływy ze- 
wnętrzne. W zachodniej części kraju, na Litwie 
etnograficznej a zwłaszcza w gub. suwalskiej, 
zróżniczkowanie klasowe włościaństwa jest o wiele 


Potrząsnęła głową. 

— Ja już dorosła, ty mnie nie znasz! Piętna- 
ście lat! Kochankę tego starego podleca chcieli ze 
mnie zrobić! Ale ja się nie dam! Ojciec i matka. 
Pies — ojciec, suka — matka! Ale ja się nie dam! 
Walek mię obroni, —on brat, —ja jemu wszystko, 
co mi rzucą czasem, oddaję. Do mnie żaden jeszcze 
nie chodzi, bo ja nie chcę, nie chcę! Ja nie kocham 
żadnego... żadnego! Wiera, ty nie znasz Wiery, czter- 
naście lat ma i już do niej chodzą, a Lidja — jej 
piętnaście — z oficerem żyje... Ale ja nie chcę! Oni- 
by i do publicznego mię sprzedali, bo imby zapła- 
cilii a oni za pieniądze djabłu się oddadzą. Walek 
chciał matkę bić, ale nie dałam, bo by się mścila 
na mnie później... Ty nie wiesz, ty nic nie wiesz... 
Oni niedawno temu targ chcieli o mnie z tamtym 
łotrem ubić... 


(dok. n.) 
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dalej posunięte, niż na wschodzie, ale i tam jes-z 
cze pojęcie włościaństwa, jako stanu, nie przestało 
być zjawiskiem żywem. 

W proletarjacie miast naszych cechy klasowe 

są także słabiej rozwinięte, niż w krajach prze- 
mysłu fabrycznego. Nie posiada on tej zwartości, 
jaką ma proletarjat fabryczny, nie jest też tak 
ostro i wyraźnie odseparowany od klas posiadają- 
cych; klasy pośrednie, drobnoprzemysłowe i rze- 
mieślnicze, są tu jeszcze silne i tendencji zaniko- 
wej tak wyraźnej, jak w miastach przemysło- 
wych, nie mają. To też środowisko drobnomiesz- 
czańskie ma u nas żywotność wielką, z którą się 
liczyć należy. W środowisku tem grzęźnie też pro- 
letarjat miejski, rekrutujący się z proletarjatu wło- 
ściańskiego lub z drobnohandlarskich sfer żydow- 
skich. 

Ramy artykułu nie pozwalają mi na snucie 
stąd wniosków dalszych. Uczynić to zamierzam 
w innym artykule, w którym postaram się uwy- 
datnić konsekwencje społeczne, z tego stanu rze- 
czy płynące, oraz najbliższe etapy rozwoju, : przez 
jakie, zdaniem mojem, przejść musi demokracja 
w kraju naszym. Tu chodziło mi narazie jeno 
o stwierdzenie zasadniczych rysów naszej budowy 
społeczno-klasowej w związku ze stanem przemy- 
słu naszego. 

Michał Rómer. 


Listy z Warszawy. 


Nastroje przedwyborcze. 


W krajach,o wyrobionych formach parlamentar- 
nych, okres przedwyborczy należy do najbardziej 
ożywionych momentów życia publicznego. W War- 
szawie, choć tu i owdzie pojawiają się zapowiedzi 
walk wyborczych, opinja zachowuje się raczej 
apatycznie. 

Trudno dziwić się temu. 

llość posłów, wysyłanych przez Królestwo, 
jest tak drobna, że nawet prywata i gra ambicji 
osobistych nie znajdują dość przestrzeni dla hała- 
śliwych. wybryków, będących często tłem walk 
pseudo-idejowych. Ten więc podkład, zasadniczy 
przy niekoniecznie sympatycznem zabarwieniu, 
znika u nas kompletnie. 

O ile chodzi o tło głębsze przygotowań przed- 
wyborczych, bez wysiłków zbytnich można zna- 
leźć uzasadnienie dla obojętności ogółu polskiego. 
społeczeństwo nasze wielkiej wagi nie przywiązu- 
Je do parlamentu rosyjskiego, co tłomaczy się do- 
statecznie historją bladą, choć burzliwą trzech 
Dum. Nikt nie łudzi się, co do doniosłości skrom- 
nego przedstawicielstwa polskiego w pałacu Tau- 
rydzkim. Jeżeli były u nas pewne ambicje i na- 
dzieje, dotyczące nietyle pracy czynnej posłów 
polskich w 3-ej Dunnie, ile godnego reprezentowa- 
nia przez nich nastrojów, wrażeń i pragnień spo- 
łeczeństwa,—Koło nasze, zasiadające obecnie w Iz- 

ie rosyjskiej, wyleczyło z tych ambicji i nadziei 
ogół polski. 

Niewątpliwie obojętność to karygodna, bo je- 
Śli posłowie polacy, jako grupa parlamentarna, nie 
usprawiedliwili pokładanych w nich nadziei, naj- 
dalej idące uogólnienia spadają tylko w kierunku 
tych posłów obecnych i żadną miarą nie powinny 
pozwalać na zniechęcenie dalsze. Jeżeli więc ma- 
my doświadczenie kilkoletnie uogólniać, niechby 








.©ą, płomienną walkę. 
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na użytek wyborów nadchodzących wynikły zeń 
wskazówki. 

Niewiele zauważyć można faktów, zwiastują- 

cych nadchodzące wybory. Kilka artykułów ogól- 
nych, garść ech z czynnych już kampanji w ró- 
żnych okręgach Cesarstwa, nieco gawęd pry- 
watnych. w kołach działaczów publicznych — oto 
wszystko. 
_'. Najczynniej względnie przystąpiła do pracy 
prawica skrajna, z której łona wyszło Koło obec- 
ne. Organ komana lmowskiego, „Głos Warszaw- 
ski*, występuje z bałwochwalczą apologją parla- 
mentarnych przedstawicieli swej idejologji, budząc 
tem wśród obywateli myślących zaledwie wzgar: 
dliwe wzruszenie ramion. Między wierszami arty- 
kułów „Głosu Warszawskiego* przebija jednak 
praca usilna w kierunku utrzymania przedstawi- 
cielstwa polskiego w składzie dotychczasowym. 
Na pracę tę składają się dwa elementy podstawo- 
we: sojusz z realistami, czyli „ugodowcami*, re- 
prezentowanymi przez „Słowo: i oparcie progra- 
mu na pozorach pracy organicznej, budowanej na 
fundamencie skrajnego antisemityzmu. 

Do wartości programu tego wic'a* tu nie 
będziemy, aby nie wkraczać w dziedzinę pusemiki, 
której miejscem nie jest korespondencja. Zresztą 
nowy program sojuszu nacjonalistyczno-ugodowe- 
go był już pośrednio oświetlony na łamach „Prze- 
glądu*. Program ten coraz ciaśniejsze zdolny jest 
porywać koła, zwłaszcza od czasu publicznych 
blamanżów naszej skrajnej prawicy, w rodzaju pa- 
miętnej enuncjacji szkolnej Dmowskiego. Rozu- 
mieją też stronnicy byłego prezesa Koła, że powo- 
dzenie u mas bezkrytycznych zyskać mogą jedy- 
nie rozdmuchaniem swych — zawsze popularnych 
na przedmieściach — haseł brutalnego antisemity- 
zmu. W tym też kierunku podąża konsekwentnie 
ich praca. 

Przejdźmy do bliżej nas obchodzących sto- 
sunków w obozie radykalnym społeczeństwa pol- 
skiego. Stronnictwa postępowe są rozbite i miej- 
sce krótkotrwałej karności politycznej i jasno zde- 
klarowanych haseł, zajęło rozwichrzenie elemen- 
tów postępowych i najdalej idąca rozbieżnoóć 
idejowa. Podobny stan rzeczy uniemożliwia postę- 
powcom wszelką pracę czynną. Jednostki wybit- 
ne stały się ofiarami napaści i dyfamacji, powsta- 
łych ze strony przeciwników przeważnie na grun- 
cie nieporozumień osobistych. Wysuwanie więc 
nazwisk jednostek takich w chwili obecnej, stwo- 
rzyłoby tylko zamęt większy jeszcze. Istna wro- 
gość wzajenina grup radykalnych wyłącza abso- 
lutnie jakiekolwiek porozumienie, nie oparte na pod- 
stawach ugrupowań sztucznych i aż za wyraźnie 
prowizorycznych. Warcholstwo kilku jednostek, włą- 
czanych siłą przyzwyczajenia do obozu radykal- 
nego zmusza publicystów dobrej woli do ostroż- 
ności w wypowiadaniu swych pragnień i nadziei. 

Sytuacja ta jest więc wodą na młyn reakcji, 
która łatwo stać się może w nadchodzących wy- 
borach przysłowiowym trzecim, korzystającym... 

Pamiętamy ukonstytuowanie się w Królestwie 
stronnictwa Demokracji Postępowej. Był to mo- 
ment o doniosłości niezwykłej, ze względu na po- 
łączenie wszystkich tych żywiołów, które —z ja- 
kichkolwiek wychodząc pobudek — buntowały się 
przeciw idejom klerykalno-nacjonalistycznym. 

Niedługo trwała jednak sielanka radykalna. 
Nadeszły wybory do pierwszej Dumy, które wzbu- 
dziły w całem Królestwie ślepy entuzjazm i gorą- 
I wtedy nastąpiły fakty, 
niosące zarodki zgubne dla postępu polskiego. 
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Rozpoczęcie doby konstytucyjnej, zapowiedź 
swobód i nieograniczonej walki o równość praw 
obywatelskich, jak promienie jasne, spadły na 
ciemne i cierpiące mrowisko mas żydowskich. 
Masy te nie mogły nadziei swych opierać na pro- 
gramie Demokracji Narodowej, która z przeraża- 
jącą szybkością spadała w otchłań jaskrawego na- 
_ejonalizmu. QOgólno-ludzkie hasła Demokracji Po- 
stępowej zawierały natomiast te wszystkie pier- 
wiastki, w których uciskana ludność żydowska 
widzieć mogła świt lepszego jutra. Nie dziw więc, 
że masy żydowskie przyjęły z zaufaniem pro- 
gram P. D. 

Zaznaczyć należy przytem, że żydzi własnego 
programu nie wypracowali żadnego. En bloc przy- 
jęty przez nich został program Demokracji Postę- 
powej, daleki od jakiegokolwiek wysuwania kwe- 
stji żydowskiej na pierwsze miejsce, a stawiający 
na swem czele autonomję Królestwa Polskiego. 

Rezultat był do przewidzenia. 

Walka między endecją i pedecją, stanowiąca 
jądro walki wyborczej, przedstawiana była ludowi, 
jako walka między polskością a żydami — tak też 
pojęta została. Oręż to, który nigdy nie zawodzi. 
Demokracja Postępowa waikę wyborczą przegrała, 
czego zresztą z góry pewną była. Nie to też było 
jej klęską. Klęską moralną było utożsamienie przez 
bezkrytyczny ogół idei postępu z walką żydów 
przeciw społeczeństwu polskiemu Postęp uznany 
został za ideję żydowską, ba! sprzeczną z hasłami, 
zbawiennemi dla Polski, dlatego, że związane 
z) nim pojęcia tolerancji, demokratyzmu i rów- 
ności praw przyciągnęły żydów, metodycznie usu: 
wanych poza ramy życia politycznego i społecz- 
nego! 

Postępowa Demokracja nie była zresztą wolna 
od błędów taktycznych, co skłoniło kierowników 
partji kilkakrotnie do rewizji programu. Rewizje 
te doprowadziły tylko do rozłamów, którym nigdy 
obca nie była gra ambicji prywatnych. W dzieje 
tych rozłamów wnikać nie będziemy. Zaznaczymy 
tylko, że najwybitniejsi kierownicy partji pierwsi 
padli ofiarą gmatwaniny wewnętrznej i usunęli się 
od pracy czynnej. Skutek ten stanie się zrozumia- 
łym, jeśli dodamy, że każdy nowy rozłam prowa- 
dził przez rewizje programu do częściowych rezy- 
gnacji z dawnych dążeń. 

Ostatnie usiłowanie wskrzeszenia jedności 
i koncentracji polskich sił postępowych wypowie- 
działo się w utworzeniu Zjednoczenia Postępowego. 
I tu jednak doszło do rozłamów, które na czas 
„długi rozbiły jedność grup postępowych. 

Dziś postęp jest w Królestwie w stanie zu- 
pełnej dezorganizacji i jeśli nie brak ludzi wybit- 
nie postępowych, jeśli liczba ich stale wzrasta pod 
wpływem wypadków politycznych, ludzie ci nie 
stanowią żadnej zwartej grupy. Garstki, zgroma- 
dzone obok sztandarów pomiętych w walkach pa- 
pierowych i zaściankowych, w żadnym razie nie 
są ciałami, z któremi mógłby się ktokolwiek li- 
czyć. 

Zmaleźli się ludzie, którzy chcieli dać lekar- 
stwo radykalne na stan PRETO postępu 
i uchwycili się metody z gruba groteskowej. Po- 
pieważ zaufanie żydów do całokształtu programu 

ostępowego przyczyniło się pośrednio do jego 
ruiny—rozumowali ci lekarze—więc należy pozba- 
wić program postępowy tego zaufania. A więc po- 
stęp asemicki, antisemityzm postępowy. Osobliwa 
to koncepcja postępu, która uznaje wolność, bra- 
terstwo i równość wszystkich, prócz żydów. Tej 
doktrynie napewno nie grozi owa niebezpieczna 





sympatja żydowska, ale nie grozi jej też posądze- 
nie o postęp ani o demokratyzm. 

Nie z tej strony szukać należy drogowskazów 
ku utworzeniu nowych organizacji postępowych 
i demokratycznych, śmiało idacych w bój z reak- 
cją we wszystkich jej przejawach, opartej na istot- 
nych fundamentach postępu a mocnej całokształ - 
tem „PROSKONIA nie znającego kompromisów idejo- 
wych. | 

A jednak nadszedł czas, aby stronnictwo ta- 
kie powstało. Na konieczność powstania stronnic- 
twa opozycyjnego, jednolitego, choćby w głównych 
linjach swych dążeń, różniącego się może idejolo- 
gją od pierwszej pedecji, ale nieprzejednanego 
w zwalczaniu nacjonalizmu, klerykalizmu i reak- 
cjj—na konieczność tę wskazuje wszystko. Roz- 
łam w obozie narodowo-demokratycznym, błędy 
bezprzykładne Koła petersburskiego, a wreszcie sy- 
tuacja rozproszonych żywiołów postępowych mó- 
wią za siebie. 

Wspomnieliśmy o rozłamie wśród Narodowej 
Demokracji. Wszelkie żywsze i czulsze elementy 
tego niedawno wszechpotężnego obozu przekonały 
się, dzięki polityce pana Dmowskiego i jego ako- 
litów, na jakie manowce prowadził program nacjo- 
nalizmu, choćby ukrytego pod pięknemi maskami 
patryjotyzmu i osławionej już „pracy organicznej” 
w stylu „Głosu Warszawskiego”. Że droga nie tę- 
dy prowadzi — to jasnem stało się dla jednostek 
dzielniejszych i pamiętających o tradycjach Wieku 
Złotego. Wytworzyła się opozycja istotna, tem 
mocna, że oparta na gruncie szczerze narodowym, 
co niekoniecznie musi się łączyć z pojęciem na- 
cjonalizmu. Opozycja ta nie jest jeszcze tak wy- 
raźnie zakreślona, jak wymagałaby tego sytuacja 
przed bliskiemi już wyborami, 

Widzieliśmy już jednak wystąpienia secesji 
narodowo - demokratycznej, zgromadzonej około 
„Gońca*, które jasno wykazują, że stąd właśnie 
wyłonić się powinny prądy, zdolne skupić najszer- 
sze masy oświecone społeczeństwa polskiego—mo - 
że nie w pozytywnym jeszcze kierunku—ale z jas- 
no określonym programem negatywnym: rozbicia 
tych usiłowań i tych idei, które szkodę tylko spo- 
łeczeństwu polskiemu przynosiły. 

Dążenia secesji Narodowej Demokracji dość 
daleko odbiegają od ideałów dawnej Demokracji 
Postępowej i — dziś przynajmniej — trudnoby było 
łudzić się, aby mogło nastąpić jakieś trwałe zbli- 
żenie między temi dwiema grupami: jedną rozpro- 
szoną, a drugą jeszcze nie skonsolidowaną Nie to 
też stawiać sobie winny te grupy za zadanie w do- 
bie obecnej. Są dążenia negatywne secesji naro- 
dowo-demokratycznej, które tak zbiegają się z nie- 
któremi z ogólnych pozytywnych dążeń postępow- 
ców, że dałoby się przy ich połączeniu utworzyć 
pewien program powszechnie opozycyjny, zdolny zwal- 
czyć w czasie wyborów reakcję, wykwitłą na grun- 
cie sojuszu endecji z realistami. 

W takiem połączeniu tylko widzą trzeźwo 
patrzący postępowcy możliwość pewnego kroku 
naprzód. 

Czy to zogniskowanie sił jest do osiągnięcia, 
wykazać zdoła dar polityczny nowych działaczów 
opozycyjnych. Warcholstwo, które od czasów Siciń- 
skiego z Upity mocno przyjęło się na naszej ziemi, 
czynić będzie, co tylko zdoła, aby różnić i rozpra- 
szać siły polityczne narodu. Wykazywać nędzne 
wysiłki warchołów i unieestwiać je—oto jest pier- 
wszy obowiązek publicystów polskich w tak waż- 
nych momentach, naszego życia publicznego. Ta 
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praca sdi) a winna wszelkim zabiegom koło 
ogniskowania sił w przeddzień wyborów. 

Być może, że po zorganizowaniu zwartych 
szeregów, połączonych choćby najluźniejszym łań- 
cuchem idei, po stworzeniu najogólniejszego ducha 
opozycji, wzmocnieni już zdołamy ład pewien 
wprowadzić do zróżniczkowanych grup społecznych, 
które zawsze łączyć jednak będzie wspólne dąże- 
nie do jaknajwiększej swobody du*ha i do jaknaj- 
większego dobra Ojczyzny, | 


P. M. 


Z doby Kołłątajowskiej. 


Nieśmiertelne zasługi Kołłątaja otoczyły imię 
jego taką aureolą, że dzisiaj ci nawet, których 
oburzać nie przestaje działalność jakobińskiej „ku- 
źnicy*, szukają (ask umożliwiającego czcić kon- 
wenansowo wielkiego twórcę konstytucji 3-go 
maja. 

Więc pierwszem ich staraniem jest doszczęt- 
ne wyłuskanie ziarna treści ze skorupy popular- 
nego nazwiska, a dalej — podnoszenie najmniej 
ogółowi znanych czynów wielkiego reformatora. 

Tą drogą właśnie rozpowszechniono sławę 
Komisji Edukacyjnej, o której ogół polski nasłu- 
chał się mnóstwa zdań, wcale nie wyświetlających 
istoty tej wiekopomnej instytucji. Sama nazwa 
Komisji tak jest szanowana, że pospolitemu czy- 
telnikowi „prawomyślnych* gazet nie nastręczają 
się żadne wątpliwości co do klerykalnego kołtuń- 
stwa pierwszego w Kuropie, polskiego ministerjum 
oświaty. 

Otóż właśnie błogie to złudzenie rozwiewać 
należy w interesie prawdy. Trzeba, by ogół wie- 
dział, że Kołłątajowska Komisja Edukacyjna była 
ożywiona duchem postępowym; że choć na jej 
czele znajdowali się księża (ale ludzie, stawiający 
dobro ojczyzny przedewszystkiem) walczyła ona 
zapamiętale z przesądami, bigoterją i pielęgnowa- 
nym przez świeckie i duchowne wstecznictwo ob- 
skurantyzmem. 

Jak śmiało występowali ówcześni zwolennicy 
reformy szkolnej, widzimy w broszurze, wydanej 
w r. 1788 p. t. „Poparcie uwag nad życiem Jana 
Zamoyskiego*. 

„We wszystkich krajach —— czytamy tu — 
staranie kształcenia młodzieży poruczone jest mi- 
nistrom religji, t! j. ludziom, nie mającym ani 
woli, ani zdatności do rozwikłania rozumu ludz- 
kiego; osobom, których jest zadaniem światło jego 
przytłumić, aby nieoświeconych łatwiej pod swą 
ujarzmić władzę. Nic ważniejszego dla duchow- 
nych, jak ślepe uczniom dla swych mniemań wlać 
uszanowanie, sposobić ich dla innego świata, dla 
bogów, albo raczej dla siebie samych...* „Księże 
wychowanie dąży szczególnie do tego, aby upo- 
dlić duch ludzki, odjąć mu wszelką sprężystość, 
. mózgi młodociane, przyjmujące każde wrażenie, 
pomieszać, aby rozum z czasem nie rozwikłał i nie 
zrzucił z siebie jarzma przesądów, które go dla 
społeczeństwa mniej użytecznym czynią...* 

Jak wiadomo, ówczesnym postępowym dzia- 
łaczom społecznym, na których czele stał ks. Hu- 
go Kołłątaj, szło o to, by szkolnictwo poddać wła- 

zy świeckiej i odebrać je klerowi, uważającemu 
Wówczas prawo do kształcenia młodzieży niejako 
za swój monopol. Okazję do rozpoczęcia w tym 
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właśnie duchu walki dała kasata zakonu jezuitów, 
którą wymógł dwór hiszpański na papieżu Kle- 
mensie XIV. Ponieważ zakon ten utrzymywał 
w Polsce największą ilość uczelni (w chwili ogło- 
szenia bulli papieskiej, w r. 1778, miał 66 szkół), 
grupa jednostek światłych postanowiła lukę po- 
stającą zapełnić przez powołanie do życia szkół 
świeckich, państwowych. Była to więc wojna, 
w zasadzie bardzo przypominająca kampanję, sto- 
czoną niedawno przez Combes'a we Francji. 

Urok zrewoltowanej Francji odbija się też 
w doborze podręczników szkolnych. Wśród ich 
autorów spotykamy takie nazwiska, jak Rieulefd, 
Furgaulta, Lhuilley'a, Mablv,a. W braku książki 
polskiej, według której możnaby prowadzić w kla- 
sach wyższych naukę prawa i etyki, zalecała ko- 
misja dzieło: „L*ordre naturel des societós politi- 
ques* i tabelę Duponta p. t. „Obraz rządu czło- 
wieka*. Nawet wykład dziejów ojczystych nie 
był wolny od wpływów francuskich. Używano doń 
bowiem, między innemi, podręcznika, napisanego 
przez Piotra Polignac'a, sekretarza króla-filozofa, 
Stanisława Leszczyńskiegó. 

„Szkoły publiczne — pisał wówczas Switkow- 
ski — na tryb zagraniczny przelane, są tem, czem 
być powinny, to jest źródłem czystem i obfitem 
prawdziwego.i użytecznego oświecenia*. 

Lecz właśnie to wzorowanie się Komisji na 
przykładach zagranicznych uzbroiło przeciw niej 
rodzime wstecznictwo. „Przesądy szlachty — pi- 
sze Smoleński— wiernego miały sojusznika w ciem- 
nocie kleru; obywatele z duchowieństwem ufor- 
mowali rodzaj sprzysiężenia, mającego na celu 
podkopanie reformy*, opartej na zasadach, negu- 
jących wartość naukową teologji. Tę ostatnią i Sta- 
szic uważał za „umiejętność szkodliwą”. „Sposób—- 
mówił on — uczenia się teologji jest zupełnie 
przeciwny sposobowi dochodzenia i poznawania 
natury. Pierwsza same prawdy wieczne posiada, 
drugi dopiero szukać ich każe*%, 

To też reakcja nie przebie ała w środkach, 
by odebrać Komisji wszelki kredyt moralny. Do 
sposobów najpopularniejszych należało ośmiesza- 
nie i szkalowanie pedagogów świeckich, którym 
wmawiano libertynizm, wytykano „kuse* fraki 
i przezywano lokajami. W robocie tej celowali 
dopuszczeni przez Komisję do posad nauczyciel- 
skich ex-jezuici, Prorektor szkoły sandomier- 
skiej, ex-jezuita Potoczyński, czernił kolegę swe- 
go Wolińskiego w obecności uczniów. „Idącego 
wytykał palcem, przekąsywając, że to togus. Księ- 
ża pobłażali próżniactwu i niesforności młodzieży, 
by ją ku sobie przywiązać, a zniechęcać do nau- 
czycieli świeckich, mniej na tym punkcie toleranc- 
kich* (Smoleński). 

„Wszystkie zlecenia Komisji—pisał w r. 1786 
wizytator Bogdanowicz — mało co pomogą, pokąd 
duchowieństwa i obywatelów przesądy o dzisiej- 
szej edukacji nie ustaną i powagą zwierzchności, 
mianowicie duchownej, uchylone nie będą. Nasze 
bowiem duchowieństwo, tak świeckie, jak zakon- 
ne, największą sprawuje przeszkodę do zaludnie- 
nia szkół publicznych...* 

[ rzeczywiście, szkoły te wyludniały się co- 
raz bardziej; szlachta wyprawiała synów do za- 
granicznych szkół zakonnych, między innemi, do 
Rosji, gdzie kasata jezuitów — mimo bulli papie- 
skiej — nie została przeprowadzona. 

„Nie mogąc uprzedzeń złamać, nie będąc zre- 
sztą w stanie przeprowadzić swego programu 
w całości, poczęła Komisja (w r. 1787) cofać się 
i czynić na rzecz opinji ustępstwa*, 
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Nie na wiele to się jednak zdało. 

W listopadzie r. 1790 „niemal ogół instrukcji 
poselskich oświadczył się przeciw Komisji, a za 
nauczaniem przez księży*. Wreszcie uniwersał 
gieneralny W. Ks. Litewskiego z dnia 27 sierpnia 
1792 potępił reformę, do której niechęć wśród 
szlacheckiego pospólstwa była tak głęboka, że 
targowiczanie uznali za rzecz pożyteczną wyzy- 
skać ją w celach swej polityki. 

Komisja przedstawiana była, jako produkt 
obeych, cudzoziemskich wpływów, jako instytucja, 
sprzeczna z duchem narodu, którego czystości 
możliwie głośno i możliwie demagogicznie bronili 
patrjoci z pod targowickiego znaku. „Wkrótce po- 
dobno — pisał do Śniadeckiego ks. Bonifacy Ga. 
rycki — zobaczymy wszystkie szkoły oddane za- 
konnikom podług projeku patryjotów*. 

No i rzeczywiście „patrjoci* owi zwyciężyli. 
Zwyciężyła reakcja, sprzymierzona również z po- 
tencjami cudzoziemskiemi, ale nie z rewolucyjną 
Francją, lecz z broniącą „veta* szlacheckiego 
Rosją. 

Nie dano dojrzeć ani jednemu projektowi ks. 
Hugona Kołłątaja. Pozostała tylko dla imienia je- 
go cześć powszechna, cześć, z której ogół nie 
umie sobie nawet zdać sprawy, której motywów 
nie rozumie. 

Pulsujące gdzieś w głębiach świadomości, 
sumienie narodu szepce, że nie wypada nie oddać 
bodaj zdawkowego pokłonu pamięci tego jakobina 
w sutannie. 

Józef Sorokowicz. 


O jubileusz Skargi. 


W dniu 27 września roku bieżącego upływa 
trzechsetna rocznica zgonu Piotra Skargi, a już 
ostremi słowy walczą ze sobą bezwzględni czci- 
ciele i surowi sędziowie wielkiego kaznodziei, któ- 
rzy odrzucają bezwarunkowo myśl święcenia jego 
pamięci obchodem ogólno-narodowym. 

„Z dzisiejszego stanowiska — mówi Ignacy 
Chrzanowski w numerze noworocznym „Kurj. 
Warsz.* — fanatyzm wyznaniowy i nietolerancja 
religijna to nieszczęście, to przekleństwo, to pla- 
ma na dziejach ludzkości. | powiedzieć trzeba 
sobie jasno i otwarcie, że od tej plamy Skarga 
nie jest wolny. Wespół z całym zakonem jezui- 
tów ponosi odpowiedzialność za wszystkie okropne 
skutki nietolerancji, za zerwany sejm 1606 r., za 
wygnanie arjan, aż do hańby toruńskiej i sprawy 
dysydenckiej w XVHI w. Ci, którzy każą nam 
wielbić w nim nadewszystko szermierza katoli- 
cyzmu, wyświadczają jego pamięci niedźwiedzią 
przysługę. co więcej, wręcz uniemożliwiają — 
wbrew własnej intencji — już nietylko ogólno-na- 
rodowy charakter kultu Skargi, ale i sam kult, 
bo fanatyzm, bo nietolerancja religijna nie może 
i nie powinna być przedmiotem kultu*. 

Te słowa nabierają tem większej wagi, jeśli 
uprzytomnimy sobie, że wypowiada je profesor 
wszechnicy jagiellońskiej. Dają one świadectwo 
tej bolesnej prawdzie, że w strasznem dziele zni- 
szczenia i upadku państwa polskiego Skarga wziął 
udział wraz z innymi. On, który miał jasnowidze- 
nie przyszłości i w palących słowach rzucał jej 
groźny obraz przed oczy spółczesnych, nie wy- 
rósł ponad swój wiek, ponad tych ludzi, których 
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z taką zawziętością, z taką odwagą piętnował: 
„Nastąpi postronny nieprzyjaciel, jąwszy się za 
waszą niezgodę, i mówić będzie: Rozdzieliło się 
serce ich: teraz poginą wszyscy z domy i zdro- 
wiem swojem w nieprzyjacielskiej ręce stękać bę- 
dą, poddani tym, którzy ich nienawidzą. Ziemie 
i Księstwa wielkie, które się z Koroną zjednoczy- 
ły i w jedno ciało zrosły, odpadną i rozerwać się 
dla waszej niezgody muszą... będziecie, jako wdo- 
wa osierociała, wy, coście drugie narody rządzili, 
i będzie ku pośmiewisku i urąganiu nieprzyjacio- 
łom swoim. Język swój i naród swój potracicie 
i w obcy się naród, który was nienawidzi, obróci- 
cie.. Będziecie nietylko bez pana krwi swojej, 
ale też bez ojczyzny i królestwa swego, wygnań- 
cy, wszędzie nędzni, wzgardzeni, ubodzy, włóczę- 
gowie, które popychać nogami tam, gdzie was 
pierwej ważono, będą*. Tak wołał Skarga, ale 
głos jego przebrzmiał bez wpływu: 8 

I dopiero my dziś, na których wypełnia się 
straszna jego przepowiednia, padamy twarzą przed 
wielkością uczucia. które go natchnęło. W sercu 
jego gorzał płomień czystej, wielkiej miłości dla 
ojczyzny; ogarniał nią cały naród, bez różnicy 
klas i stanu, a nadewszystko głęboko i gorąco 
spółczuł niedoli ludu — „robaczków ziemskich; 
„jako ziarna pod młyńskim kamieniem, tak ci 
kmiotkowie pod pany swymi, których żywią i ubo- 
gacają* —- mówi z bołeścią. | 

Lecz ten litościwy i miłosierny człowiek, gdy 
rzecz szła o religję, głosił bez zająknienia, że „na- 
tury heretyckie są srogie i na krwi ludzkiej roz- 
lanie okrutne i skwapliwe* a „katolickie natury" 
są „łaskawe i ciche*. Z tego zaślepienia dla ka- 
tolickiej wyższości i cnoty wypłynął ten zdrój nie- 
szczęść, który wielkiem rozlawszy się morzem, 
zatopił cały kraj. | | 

Młotem swego potężnego słowa walił Skarga 
w skałę, z której miał wytrysnąć i wywiódł swój 
naród na pochyłość, po której w przepaść nędzy 
się stoczył. Cóż nam z tego, że on ją przewi- 
dział? Serce zalewa gorycz, że pomimo to był 
jednym z główniejszych jej sprawców. | 

Nie chodzi nam o sadzanie odległych po- 
przedników na ławie oskarżonych lub piętnowanie 
ich pod pręgierzem: niech spoczywają w historji, . 
która wszystkich rozgrzesza. Ale gdy fanatycy 
żyjący wskrzeszają fanatyków umarłych, ażeby 
ich uczynić patronami obecnego życia - przeciwko 
temu należy zaprotestować. Skardze z przed 300 
laty trzeba przebaczyć, ale Skardze dzisiejszemu 
trzeba odmówić czci narodowej. 


„Kultura Polska*, 


bliskie a nieznane. 


Podczas gdy nasze pisma ludowe kłopocą się 
o żywot wieczny kanibalów afrykańskich i ciemną 
biedotę tutejszą mobilizują przeciw masonom wło- 
skim, sfery, dla których rzekomo to wszystko się 
drukuje, zgoła nic nie wiedzą o krajach i społeczeń- 
stwach bliskich, a nawet o własnem swojem poło- 
żeniu. 

Charakterystyczną pod tym względem rozmowę 
miałem z pewną osobą, zajmującą w Wilnie odpo- 
wiedzialne stanowisko—niańki. 

Ulsłyszawszy, że przybywam z Galicji, kobiecina 
szeroko otworzyła oczy i sądząc, widocznie, że to 
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gdzieś w pobliżu końca świata, zapytuje z prostotą 
rzeczywistego erudyty: 

— Tam, musi, pan, ciepło? 

— no, trochę cieplej, niż tutaj. 
się zaczęła. 

— No trzebaż-to... a! Ciepło. 
jeszcze śnieg widać. Inny kraj. 

— |nny nie bardzo. Kraj polski i ruski. 

— Polski i ruski — powtarza ze zdziwieniem. — 
Tak tam i mówią, jak u nas. 

— Po polsku tak samo, a po rusku inaczej, 
choć te mowa podobna do tutejszej „prostej”. 


A u nas tak 


— Po prostemu mówią. Ot, trzebaż to! Pro- 
sty, znaczy się, naród. 
— Nie. Po tamtejsżemu prostemu nietylko 


prosty naród mówi. 
języku piszą. 

Zdumiała. 

-—— No trzebaż-to!.. 

— Nawet w sądzie, w szkole... 

— Po prostemu? 

— Po polsku i po rusińsku. 

—- W sądzie po polsku! 

Aż jej się głowa poczęła kołysać. 

— Tak już i tłomacza nie trzeba. 

— Nie, poco? Gdzie naród polski, tam wszy- 
stko po polsku; gdzie ruski — po rusku. 

— Ot trzebaż-to a!.. 

Zdziwienie poczyna w zachwyt przechodzić. 

— A szkoła droga tam? 

— Szkoła nic nie kosztuje. 


Nawet uczone książki w tym 


Tam rodzice tylko 


wtedy płacą, gdy nie chcą dziecka do szkoły po- 


syłać. 

— Jakże tak? 

-— Ano karę płacą. 

— Tak szkoła darmo... 

— Nietylko darmo, ale jeśli rodzice biedni, to 
jeszcze dziecku w szkole jeść dadzą. 

— Ot trzebaż to! A mojego Franusia chciała 
fa gdzie do szkoły dać i co... 

Bezradnie rozłożyła ręce. 

— Wziął jego ten dobry ksiądz, co ma zakład 
dla sierot, ale tam nawet czytać nie nauczą. Nie 
wolno, powiada. Ot bieda. 

— Ha, co kraj to obyczaj. 

— Prawda, pan, prawda. Fle w tej Galicji do- 
bry, znaczy się obyczaj, a u nas... 

| długo jeszcze kobiecina kręciła ze zdumienia 
głową, myśląc o tym kraju, wcale nie leżącym za 
morzami, o kraju, tak podobnym do jej własnego, 
w którym przecież jej Franuś mógłby darmo chodzić 
do szkoły. Podobnej możliwości wcale dotąd nie 
przypuszczała; sądziła, że tak, jak jest w świecie je- 
dynie jej znanym — nieodmiennie być musi, że tak 
już od Pana Boga przeznaczono. 


| może o kraju owym szukać teraz będzie wia- 


domości w pismach, dla jej sfery przeznaczonych. 
Bo to ją z pewnością daleko mocniej zaciekawia, 
niż murzyni afrykańscy i masoni włoscy. 


bh. 


Król Duch. 


Na skalny szczyt, gdzie nie był nikt z doliny, 
Gdzie jeno wiatr i siwy orzeł — pan! 

Gdzie srebrny śnieg od chmur cień bierze siny, 
Gdzie burza wciąż zawodzi szumny tan! — 


Wiosna już 


Sia ____ PRZEGLĄD WILEŃSKI - 
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Tam wejdę ja! Niech wicher gra pieśń dziką! 
Ja kocham szał, a z wichrem myśmy brać! 
Upoję się, jak winem, tą muzyką, 

Na szczytach skał samotnie będę stać! 


I orłu chcę w ogniste zajrzeć ślepie, 

Nad głową szum potężnych skrzydeł miec! 

I z orłem w bój oczami wraz się sczepię! 

Kto lepszy z nus? Kto pierwszy zacznie drżeć? 


Hej! z drogi brecz, Śnieżyce i zawieje! 
Nie straszna mi przepaści czarna noc! 
Ja śmierci w twarz na głos się rozesmieję, 
Bo kocham szał, co pierś uzbraja w moc! 


Bo jam jest bunt, i jam jest duch co walczy! 
Co idzie wzwyż, na wielki, górny zew! 
Nie straszny mi nizinny ród padalczy, 
Co pragnie jad zwątpienia wszczepić w krew! 


Nademną pieśr król zimy — orzeł kracze, 
I ze mną wiatr zawodzi szumny tan! 

O kocham ja istnienie me tułacze, 

I kocham to, żem duszy własnej pan! 


Wanda Niedziałkowska. 


Zakopane 1911 r. 


Masz doświadczony teatralny bywalec. 


(Last do redakcjt). 


Zawrzało 
nych. 

Stała się rzecz niezwykła. 

Oto kierownik teatru, p. Pawłowski, nie chciał 
pozwolić na ofiarowanie wieńca p. Leńskiej, której 
grono wielbicieli: postanowiło zgotować owację po- 
żegnalną. | | 

Decyzję swą p. Pawłowski motywował tak 
niefortunnie, iż gia trybunałem opinji publicz- 
nej przegrany był z kretesem. 

Sprawa — zdawało się — skończona. 

Aliści na szpaltach „Kurjera Litewskiego* 
pojawia się list p. Antoniego Alexandrowicza, do- 
wodzący, że najlepszej nawet sprawie można od- 
dać niedźwiedzią przysługę. 

Bo proszę tylko posłuchać, jakiemi argumen- 
wojuje ów „doświadczony teatralny by- 
walec*. 

„Naogół — pisze p. Alexandrowicz — ofiarowa- 
nie kwiatów artystom, a zwłaszcza artystkom, 
wcale nie jest zawsze uznaniem ich talentu: nader 
często bywa aktem prostej grzeczności. Kawa- 
ler (1), który się dziś poznajomił z artystką —ju- 
tro posyła jej bukiet, choć może wcale nie wie- 
dzieć nawet, czy ona dobrze gra, czy źle—a wprost 
dlatego, że się mu spodobała i pragnie być wzglę- 
dem niej grzecznym, pragnie jej zrobić przyjem- 
ność, jako kobiecie, nie jako artystce. (0 można 
mieć przeciwko temu...* — p. Alexandrowiczowi 
trudno zrozumieć. 

Otóż przeciw temu można mieć tak bardzo du- 


śród naszych bywalców teatral- 
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żo, że jakkolwiek i w wiedeńskim „Burgtheater*, 
i w paryskiej „Comódie francaise", i w medjolań- 
skiej „La Scala* trafiają się również panowie, za- 
łatwiający swe prywatne interesy przy pomocy 
instytucji publicznej, wszelako żaden z nich nie 
miałby dość wileńskiej — grzecznie mówiąc — 
śmiałości i prostoty, by się z czemś podobnem 
głośno wyrywać, 

Artystka na scenie jest dla publiczności tyl- 
ko artystką i jedynie, jako artystka, hołdy odbie- 
rać tu może. Komu to trudno zrozumieć, ten da- 
remnie ocierać się będzie o fotele pierwszorzęd- 
nych scen europejskich. Właściwe jego miejsce 
pozostanie zawsze u... Szumana. 

Wadz z paradyżu. 


Co skrzeczy plotka? 


Po nad okrągłym dachem gmachu eyrkowego. 
gdzie czasową ma siedzibę teatr polski, rozpostarł 
swe przeogromne skrzydła czarne mistyczny po- 
twór, znany niestety tak dobrze w każdem środo- 
wisku ludzkiem, a zwany plotką. 

ITwór ten ohydny, pomimo, że krzywdę lu- 
dziom czyni, dziwną niestety cieszy się popular- 
nością i tak się już rozzuchwalił, że nawet opinja 
publiczna udziela mu swego posłuchu — opinja, ta 
pani dostojna a mocna i władna, której każdy czy 
chce, czy nie chce ulegać musi. 

Po nad okrągłym dachem czasowego przy- 
tułku teatralnego, rozpostarła swe skrzydła czarne 
złowieszcza plotka i skrzeczy rozgłośnie, a opinja 
publiczna słuchając jej skwapliwie, pyta się samej 
siebie zaaferowana: 

Czy to być może? | 

— Czy to być może, by w chwili, gdy ogół 
tutejszy, lzięki sprzyjającym warunkom, a może 
dzięki ofiarnej, idejowej pracy tak ubiegłych, za- 
czął się nareszcie interesować teatrem nie jako 
miejscem rozrywki, a już jako sprawą właściwej 
wagi, aby w tej chwili tak fatalnie się złożyło, że 
interesy teatru zostały jaknajniefortunniej pokie- 
rowane? 

Plotka skrzeczy, jakoby teatr oddany został, 
już na przyszły sezon zimowy, w warunkach nie- 
zwykłych, bo choć jest instytucją publiczną, opar- 
tą w znacznej części na zasiłkach publicznych, 
oddanie to otoczone jest ciągle jakąś dziwnie bo- 
jącą się światła dziennego tajemnicą. 

Ale że plotka wie nawet tajemnice, skrzeczy 
więc, że teatr został oddany działówce... 

Więc cóż? Każdy człowiek ze społecznego pun- 
ktu widzenia, powinien być przecie dla działówki 
jako kooperacji usposobiony bardzo przychylnie! 
Dlaczegożby nie* Oby się nietylko naszym sym- 
patycznym aktorom jaknajlepiej działo! Oby nie- 
tylko oni, lecz wszyscy nasi znajomi, ba nawet 
niechby i nieznajomi we wszelkie doczesne dodatki 
opływali.. llaczegoż więc Tow. Popierania sceny 
z tego protegowania działówki robi taką bojącą się 
światła tajemnice? 

— Dlatego, skrzeczy plotka, że uznana 
prawda powiada, iż dobrobyt jednostki ani grup, 
ani narodów nawet nie powinien być osiągany 
kosztem idei! Są coprawda ludzie, którzy odczu- 
wają ogromne zadowolenie z tego, że aktorzy nasi 
po zamknięciu tegorocznego sezonu, po wybraniu 
gaży, mają w kasie bankowej 6 czy 7 tysięcy rb. 
do podziału... Pozatymi zadowolonymi jest jednak- 
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że cały legjon, który zapytuje: O co nam więcej 
chodzić powinno, czy o przelotnych ptaków arty- 
stów, czy o naszą stałą instytucję idejową, o nasz 
teatr? Czy posiadamy Tow. Popierania sceny, czy 
Tow. Popierania artystów? Artyści dzięki sprzy- 
jającym warunkom, zarobili kilka tysięcy ru- 
bli, a co teatr, co rozwój sztuki zyskał na dzia- 
łówce? Składamy pieniądze na poparcie sztuki — 
w tym sezonie wydanie tych pieniędzy było nie- 
właściwe, bo sztuka z zasiłku naszego nie skorzy- 
stała nic, a artyści zasiłku nie potrzebowali. Dzia- 
łówka pracowała tylko dla swego interesu nie da- 
jąc nie scenie polskiej,przeto oddanie działówce teatru 
na sezon następny jestkrokiem niefortunnym.Dzia- 
łówka jest instytucją dorywczą, bezidejową, absur- 
dem byłoby wymagać od jej uczestników, aby nie 
prowadzili teatru w sposób rabunkowy. Im bie- 
wolno prowadzić inaczej, bo oni muszą myśleć 
przedewszystkiem o sobie. To jest znaną zasadą 
każdej działówki, bo ta nic nie wkładając wspól- 
ną imprezę nic nie zyskuje, niczem ze sceną nie 
jest związana, skwapliwie wyzyskuje dztś, bo Jutro 
dla niej nie istnieje. | 

Bądźmy sprawiedliwi i zróbmy bilans arty- 
stycznego dorobku ubiegłego sezonu! Czy nam 
działówka pokazała choć jedną sztukę z bieżącego 
repertuaru i jaki był jej repertuar w stosunku do 
repertuarów lat poprzednich? Ach! prawda! Dano 
nam „Sienkiewicza w Koziegłowach*, „Łobuzów 
Krakowskich* i owego niezapomnianego „Złodzieja* 
p. Kiedrzyńskiego, wreszcie dano nam występy 
w starych, ogranych sztukach Przybyłko-Potockiej 
i Kamińskiego, ale występy te zawdzięczamy nie 
działówce, lecz wielkiej widowni cyrkowej. - 

Działówka w żadnym razie nie zapłaci hono- 
rarjum dramaturgowi, w żadnym razie nie sprawi 
dekoracji, w żadnym razie nie sprawi kostjumów 
właściwych do sztuki historycznej, bo honorarjum 
uszczupla jej wspólną kasę, bo o ile dekoracje 
i kostjumernia dla pojedyńczego poważnego kie- 
rownika mają zawsze dużą wartość, dla zjednoczo- 
nowej działówki są bez wartości, bo i cóż, w jaki 
sposób gromadka artystów, rozpraszająca się po 
sezonie, dzielić się będzie dekoracjami lub kostju- 
mami, wreszcie meblami i rekwizytami? 

Wilno posiada teatr od lat kilku dopiero, 
w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Łodzi istnieją 
teatry stałe i jednakże nigdzie żadnej działówce 
teatru nie oddają, wiedząc, że taka impreza zawsze 
do obniżenia poziomu artystycznego sceny pro- 
wadzi. 

Plotka skrzeczy, że było aż trzech odpowie- 
dzialnych i poważnych kandydatów na dyrektorów 
teatru wileńskiego, kandydatów którzy chieli dać 
zobowiązania co do repertuaru, co do składu tru- 
py, do sprawienia potrzebnej ilości dekoracji, ko- 
stjumów i że ich nawet do złożenia ofert nie po- 
wołano, a oni sami nie zgłaszali się, oczekując na 
praktykowane w całem świecie publiczne wezwa- 
nie Tow. Popierania sceny przez właściwe ogło- 
szenia w pismach. Ot, teraz, we wszystkich pi- 
smach polskich drukowane były wiadomości, że 
lwowski zarząd popierania sceny opracował wa- 
runki dzierżawy teatru i wzywa kandydatów na 
kierowników do przejrzenia tych warunków i przed- 
stawienia swoich. Ale czego u nas tego nie zro- 
biono? Dlaczego w dziwnie tajemniczy sposób z dzi- 
wnym pośpiechem oddano teatr na zasadzie jakiegoś 
niezrozumiałego widzimisię? 

Tak skrzeczy plotka, opinja zaś publiczna 
słucha i dziwi się... bi 

uis. 
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Moniści polscy. 


Wszelki radykalizm na gruncie krakowskim— 
pisze korespondent „Gazety Kujawskiej* — nie ma 
warunków pomyślnego rozwoju. W bliskiem są- 
siedztwie „Almae Matris*, księcia-biskupa i St. hr, 
Tarnowskiego warunków tych znaleźć nie może. 
Jeżeli Poneniene pewne radykalne warunki poli- 
tyczne i radykalizowanie młodzieży, to zostaną nam 
rzeczy nieco trwalsze: „Krytyka* i „Naprzód*. 
Pierwsza postępowa i humanitarna, drugi wojow- 
niczy, atakujący wprost — ku wielkiemu zgor- 
szeniu „Czasu*, „Głosu Narodu* i „Nowej Refor- 
my* — księcia-biskupa. Ale teraz oto pojawiło się 
w grodzie Krakusowym coś, w porównaniu z czem 
zblednie i „Krytyka* i „Naprzód*. 

Znany już dawniej z kilku swych ostrych 
wystąpień, krzewiciel ruchu etycznego, b. redak- 
tor b. abstynenckiej „Przyszłości*, słynny moni- 
sta i wielbiciel zapalony Haeckla, dr. Augustyn 
Wróblewski zapragnął ideje przez siebie wyzna- 
wane zaszczepić w społeczeństwie polskiem, w spo- 
łeczeństwie ca!em, a więc tak śród warstw inteli- 
gientnych, jak i najszerszych robotniczych. W tym 
celu zaczął z początkiem roku bieżącego wydawać 
dwa pisma: jedno dla *nteligiencji p. t. „Przyrod- 
niczy pogląd ha świat i życie” (miesięcznik), dru- 
gie dla rzesz pracujązych p. t. „Sprawy robotni- 
cze* (tygodnik). Pierwsze ma na celu wywołać re- 
wolucję umysłową, zmienić z gruntu charakter 
umysłowości obecnej; drugie — znieść radykalnie 
obecny porządek społeczny i polityczny. Obydwa 
pisma mają jednak cechę wspólną: jest nią walka 
niemal ze wszystkimi i ze wszystkiem, chęć zmie- 
nienia do gruntu całego obecnego porządku. 

Zobaczmy więc bliżej, czego chce dr. Wró- 
blewski, jakie ma poglądy i spiracje. Oto jako zde- 
klarowany monista żąda on, aby wszyscy przejęli 
się zasadami monizmu, aby już raz przekonano 
się, że pogląd na świat może być i jest tylko je- 
den, mianowicie—jak już głosi sam tytuł pisma— 
pogląd przyrodniczy. Pogląd ten można przedsta- 
wić w krótkich słowach mniej więcej tak: wszyst- 
ko da się objaśnić przyczynowo, materjalnie; nie- 
ma wcale nadnaturalności, niema żadnych duchów 
i istot im podobnych, gdyż wszechświat jest tak 
szczelnie wypełniony materją, że miejsca dla nich 
w nim nie staje; niema więc też wcale życia po 
śmierci—nauka stwierdziła, że ze śmiercią kończy 
się wszelkie życie i nie może być inaczej. 

Te właśnie poglądy rozwija dr. Wróblewski 
w swem piśmie. Ale oprócz tego stawia sobie za 
zadanie walkę z istniejącemi obecnie poglądami. 
Program pisma zapowiadał: -„Zadaniem pisma na- 
szego jest wykład i propaganda przyrodniczego 
poglądu na świat i życie; krytyka stosunków, do- 
tyczących religji i klerykalizmu hipokrytycznej 
etyki współczesnej, prześwietlanie i ocena cało- 
kształtu życia z punktu widzenia monizmu. Wszel- 
kie poglądy przeciwne rozumowi ludzkiemu i do- 
świadczeniu przyrodniczemu odrzucamy stanowczo*. 

Dr. Wróblewski jest stanowczym przeciwni- 
kiem religijnego poglądu na świat. Twierdzi on, 
że „wiedza jest prostsza i łatwiejsza dla dziecka 
i chłopa niż mitry religijne". Co do moralności, to 
„moralnym jest każdy czyn świadomie skierowany 
do rozwoju osobnika i gatunku. W razie sprzecz- 
ności dobro gatunku przeważa”. Ludzie z takiemi 
poglądami dążyć będą do zrealizowania ideału 
„wolny człowiek w wolnej gminie*. 

To poglądy ogólne, zasadnicze. Odnośnie do 
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kwestji religijnych i stanowiska względem kle- 
ru organ monistów przypomina „Myśl Niepodle- 
głą*, jest od niej jednak o wiele radykalniejszy. 
Kwestje powyższe omawia w „Poglądzie* stały 
spółpracownik „Myśli Niepodległej", prof. dr. B, 
Dybowski. 

Jakkolwiek „Pogląd* podejmuje zażartą wal- 
kę z klerem, to jednak powiada, że będzie się 
trzymał zasad Chrystusa, ale tylko tej części tych 
zasad, która głosi miłość powszechną; natomiast 
zalecanie Chrystusa, aby nadstawić policzek pra- 
wy, gdy już uderzono w lewy—- „Pogląd* odrzucał 
bo to pozwalałoby rozrastać się złu, a tem samem 
tamowało postęp. Precz z wojną dla samej tylko 
wojny — woła „Pogląd* — ale walczmy tam, gdzie 
trzeba zwalczać zło; głośmy miłość powszechną, 
ale umiejmy też nienawidzieć to, co na nienawiść 
zasługuje. 

Czy w poglądach polskich monistów znajdzie 
się miejsce na patrjotyzm? Owszem, moniści pa- 
trjotyzmu nie rugują, pojmują go jednak zbyt — 
utopijnie. Według nich „polskość—to wielkie ideje 
zbratania ludów, upadek  militaryzmu, granic 
państw, wyznań religijnych, wszelkiego wyzysku 
i ciemięstwa. „Polskość—to wysoka nuta swobody 
dla wszystkich, dźwięcząca w ogólnym akordzie 
rozwojowym gatunku ludzkiego*. Ale pomimo twier- 
dzenia powyższe, nieco dalej spotykamy zdanie, że 
„Sprawa narodowościowa jest przemijającą w orga- 
nizowaniu się ludzkości. Z rozwojem dojdziemy 
wreszcie do zaniku państw i do federalistycznego 
pawszechnego ustroju krajów i gmin*. Tak więc, 
jak widzimy, grupa krakowskich monistów chce 
stanowczo być proroczą. 

„Dla dopełnienia wiadomości o nowym ruchu 
dodać trzeba, że dr. Wróblewski zaczyna sobie 
zjednywać zwolenników i że myśli o założeniu 
„Wszechnicy Wolnościowej*. 

Drugi organ tego kierunku — „Sprawa robot- 
nicza* — już w pierwszy numerze. wystąpił do 
walki z obecnym ustrojem. W długim artykule 
wstępnym, pisanym przez robotnika, pomiędzy 
wieloma innemi rzeczami znajdowało się wyraźne 
oświadczenie, że pismo to będzie antiklerykal- 
ne, antireligijne, antipaństwowe: — antiparlamen- 
tarnej. 

Nazajutrz c.-k. prokuratorja pierwszy numer 
„Sprawy robotniczej* skonfiskowała. 


Korespondencje. 
Mińsk. 


Zapowiedziany odczyt ks. Druckiego-Lubec- 
kiego odbył się w „Ognisku* 25 (9) b. m. przy 
zapełnionej sali. Prelegient naszkicował epokę, 
w której żył, kazał i pisał Skarga, — wspemniał 
o Reju, o Janie Tęczyńskim, o Orzechowskim, 
o Fryczu Modrzewskim i na tem tle odmalował 
postać znakomitego kaznodziei XVI wieku. Kry- 
tycznego sądu ani własnego, ani opartego na po: 
glądach pisarzów, o Skardze mówiących, prele- 
gient nie dał, odczyt ilustrował drobiazgami nie 
wiele przyczyniającemi się do poznania całokształ- 
tu działalności Skargi, a zbyt może wielkie nadał 
znaczenie „duchowi słów Skargi, co rozkołysały 
dzwon, któremu imię Wieczność*. 

Wogóle bogaty materjał faktyczny prelegient 








zmarnował prawie, nie usystematyzował, nie ugru- 
pował go, a słuchacza nużył zbyt przewlekłemi 
cytatami. 

A szkoda, bo ks. Drucki-Lubecki ściąga na 
swoje odczyty znaczny zastęp słuchaczów; należa- 
łoby wyzyskać tę rzadką sposobność, tembar- 
dziej, że na odezyt przybył znaczny zastęp mło- 
dzieży. 

W prostym jasnym wykładzie, kim był Skar- 
ga, co zrobił, jakie znaczenie miała jego działal- 
ność w dziejach Polski — mógłby dać prelegient 
sporo wiadomości i rzucić krytyczne światło na 
działalność tego wpływowego zakonnika. 

Odczrty ks. Druckiego-lLubcckiego stanowczo 
są za długie i przez to nużące. 

Zakończono odczyt żywym obrazem: sześć ża- 
łobnych cór narodu, ustawiło gorejące lampjony 
przed portretem Skargi. 
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Korespondent „Kurjera Litewskiego* wmówił 
w siebie, że społeczeństwo mińskie łaknie teatru 
i że przedstawienia w czasie postu miałyby w Miń- 
sku powodzenie duże. 

Wileński teatr zachęcony tem, czy z własnych 
pobudek może—zjechał do nas i pierwszego dnia 
świecił w połowie pustkami. 

Nie pomogło zapewnienie tegoż koresponden- 
ta „Kurjera Lit.*, że „program obejmuje trzy wy- 
borne, pełne humoru a zarazem pozbawione try- 
wjalnej drastyczności sztuki”, — na „Karykatu- 
rach* Kisielewskiego gorszono się... kołyską na 
scenie. 

„Bęben* za to już był „moralniejszy* i ścią- 
gnął liczniejszą publiczność, aczkolwiek w sztuce 
istotnie znajduje się daleko więcej dowcipów „tłu- 
stych*, niż... Kołyska w „Karykaturach*. 

U nas dziwnie patrzą na teatr i na sztukę: 
wszystko co prawdziwe, co stanowi nieraz istotę 
życia, trzeba ukrywać skrzętnie, gdyź niemoralnie 
jest przed młodzieżą tego rodzaju tematy poru- 
szać czy rozstrzygać. Prościej byłoby chyba na 
nieodpowiednie sztuki dzieci nie brać, a nie za- 
rzucać reżyserji, iż takie sztuki wystawia. 

Poważny teatr nie jest salonową zabawą, lecz 
głębokiego wymaga zastanowienia, silnego odczu- 
cia, jest rzeczą kształcącą, zmuszającą do refleksji 
nad życiem, ukazującem się bez obsłonek i para- 
waników. 

„Karykatury* Kisielewskiego należą do lep- 
szych sztuk, a nie. „demoralizującego* nie mają 
w sobie. Wiele osób podobno „zlękło się* jednak 
sztuki. 

„Kurjer Lit.* zaś pisał w Ne 45: „Dnia 22 lu- 
tego (6 marca) odbyło się pierwsze przedstawienie 
(„Karykatury*), które przeszło z ogromnem powo- 
dzeniem*. Już w „Ne 46 t. j. następnym, to 
„ogromne powodzenie* tak opisał tenże korespon- 
dent: „Nic dziwnego, że na pierwszem przedsta- 
wieniu we środę nie widzieliśmy wielu mieszkań- 
ców wsi, stale bywających na wszystkich widowi- 
skach i koncertach zwłaszcza polskich, drogi bo- 
wiem są popsute... Ale czemuż nie było tylu 
mieszkańców Mińska?*. | 

Któż więc miał „ogromne powodzenie*? Ar- 
tyścił — Ci grali poprawnie zaledwie, akcja nie 
szła żywo, brak zespołu i pewna monotonja — nie 
mogły wywołać entuzjazmu u widzów. 

Kasa? — Ta pusta mocno była: 


Największe prawdopodobnie „powodzenie* 
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miały powyższe sprzeczne informacje „Ku- 
rjora*. 

Powodów trzeba szukać gdzieindziej. Każdy 


przyjezdny teatr może liczyć na powodzenie, o ile 
będzie miał dobry zespół, o ile będzie grał nie 
lekceważąc sobie „prowincjonalnej* publiczności 
i najważniejsza — o ile będzie dawał przedstawie- 
nia w odpowiednim lokalu. 

Sała „Sokoła* ma niezłą, lecz małą scenę, 
jest nieestetyczna i niewygodna. W dodatku 
wszystkie drwi skrzypią, jakby miały drewniane 
zawiasy, każde krzesło trzeszczy przy dotknięciu 
tak okropnie, że strach bierze usiąść na niem, — 
czy to może tworzyć warunki dobre dla teatru? 

„Bęben* przeszedł lepiej, niż „Karykatury* 
pod względem gry i kasowości. Na trzecie przed- 
stawienie poszła „Czarna Plama*. 


Tak się przedstawiają gościnne występy wi-- 


leńskiego teatru w Mińsku. 
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Dnia 27 lutego (11 marca) odbyło się posie- 
dzenie Rady miejskiej, mające ważne dla miasta 
naszego znaczenie: asygnowano bowiem na tem 
posiedzeniu na potrzeby miasta 156,000 rb., z cze- 
g0 66,000 rb. na rozszerzenie wodociągów, 25,000 rb. 
na ustawienie nowych akumulatorów i 65,000 rb. 
na nowy motor Diesel'a w celu rozszerzenia stacji 
elektrycznej. i 

W zeszłym roku zaledwie ustawiono  Diesel- 
motor, a zapotrzebowanie energji tak wzrosło, że 
dziś nowoprzybywający abonenci nie są obsłużeni, 
co wywołało konieczność rozszerzenia stacji i za- 
silenia jej nową maszyną. 

Mińsk na sprawy wodociągowe i elektryczne 
zwraca baczną uwagę i aczkolwiek może zbyt 
często, gdyż niemal corocznie coś dobudowuje lub 
dostawia, jednak ten sposób gospodarki nie nara- 
ża miasta na zbytnie jednorazowe wydatki i — co 
najważniejsza — pozwala korzystać z najnowszych 
zdobyczy w dziedzinie techniki. 

Na te cele miasto nasze posiada fundusz obli- 
gacyjny 498,000 rb., co przy zrealizowaniu stano- 
wi około 428,000 rb.; z tych to sum będą ułożone 
nowe kolektory i rury wodociągowe około 5 wiorst 
długości i przełożone zostaną stare około 3 wiorst 
długości. 

Jedną z bolączek miasta naszego jest komu- 
nikacja tramwajowa, piesza i kołowa. 

Tramwaj przedpotopowy, kursuje z szybko- 
ścią... żółwia. 

Chodniki wąskie, ruchliwe w najobszerniej- 
szem słowa tego znaczeniu (ciasno na nich i tak 
rojno, że środkiem uliey publiczność chodzić mu- 
si), płytki i „deseczki* podobne do klawiszów—są 
ruchliwe, co wiosną lub w dnie deszczowe pozwa- 
la przechodniowi mieć prysznic błotny z dołu fon- 
tanną automatycznie przy stąpaniu bijący i im 
ulica żywsza, więcej zaludniona, handlowa — tem 
chodnik węższy. 

Kto nie był w Mińsku i nie doświadczał 
„spacerów* takich, ten nie może sobie wyobrazić 
ciasnoty, tłoku, niewygód i straconego czasu, na 
co narażony jest codziennie niemal każdy mający 
sprawy w mieście mieszkaniec. 

Należałoby miastu na tę stronę gospodarki 
zwrócić pilniejszą uwagę, są to urządzenia naj- 
pierwszej potrzeby. 

Leszek Czarny. 
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Ostateczne wybory prezydjum parlamentu 
niemieckiego — pisze „Kurjer Poranny* — przy- 
niosły wprawdzie zwycięstwo partjom lewicy, 
lecz kosztem przedstawiciela najliczniejszego stron- 
nictwa socjalnej demokracji. Ponowny wybór 
Scheidemana mógłby być wzięty przez cesarza 
Wilhelma za pretekst do rozwiązania parlamentu; 
zapowiadano nawet meżliwość zamachu stanu 
przez narzucenie w drodze rozporządzenia cesar- 
skiego na podstawie opinji Rady Związkowej no- 
wej ustawy wyborczej. Stronnictwo narodowo-li- 
beralne, którego znaczna część przy pierwotnych 
wyborach głosowała za Scheidemannem, obecnie 
solidarnie oświadczyło się przeciwko wyborowi 
socjalisty, z powodu znanej uchwały stronnictwa 
socjalno-demokratycznego, wzbraniającej swemu 
przedstawicielowi w prezydjum uczestniczyć w ak- 
tach kurtuazji wobec cesarza. 


Wobec wyboru wolnomyślnego Kimpfa na 
prezydenta, i narodowego liberała Paaschego na 
pierwszego wiceprezydenta, stronnictwo wolno- 
myślne uważało za swój obowiązek popierać kan- 
dydaturę Scheidemanna na stanowisko drugiego 
wice-prezydenta. Narodowi liberali nie mogli się 
cdważyć na poparcie kogokolwiek z prawicy ipo- 
stanowili oddać głosy za dotychczasowym drugim 
wice-prezydentem, wolnomyślnym Dovem, mimo, 
iż Dove nie kandydował, a jego stronnictwo gło- 
sowało za Scheidemannem. Partje prawicy zdecy- 
dowały się poprzeć nacjonalno-liberalny pomysł 
i tak się stało, że Dove wybrany został głosami 
prawicy iliberalów—wbrew własnemu stronnictwu. 
W tych warunkach nie przyjąłby oczywiście Do- 
ve mandatu, gdyby nie to, że socjalna-demokracja 
chcąc położyć koniec zamętom sama się zwróciła 
do niego z prośbą, aby się nie zrzekał godności, 
gdyż mimo, iż otrzymał ją z rąk prawicy, może 
być pewnym także zaufania całej lewicy. 


Wyniki głosowań dały obraz stosunku sił 
stronnictw w parlamencie niemieckim ze wszech 
miar pouczający. Główna zacięta walka, stoczo- 
na między prawicą i lewicą wykazała, że zjedno- 
czone siły socjalistów, postępowców i narodowo- 
liberalnych tworzą ścisłą absolutną większość 192 
głosów na 388 głosujących. Gdyby jednego głosu 
zabrakło Kaempfowi, wybór musiałby być doko- 
nywany powtórnie. Już to samo wykazuje kru- 
chość tej większości. Jeszcze bardziej krucha 
staje się ona przez to, że narodowo-liberali są 
czynnikiem zupełnie niepewnym, który niejedno- 
krotnie łączyć się będzie z reakcją, tak, jak się 
to stało w chwilę potem przy wyborze Dovego. 
Większość w ten sposób wytworzona wynosi już 
209 głosów na 360 głosujących, może więc zawsze 
narzucić wolę swoją parlamentowi. Wszechwład- 
nem stronnictwem w dzisiejszym parlamencie Rze 
szy staje się zatem wobec tej konstelacji partja 
pierwszego wice-prezydenta Paaschego, jakkolwiek 
liczebnie co do siły zajmuje ona dopiero czwarte 
z rzędu w Izbie stanowisko, po socjalistach, 'cen- 
trum i konserwatystach. 


Trzy te najliczniejsze stronnictwa nie mają 
swego przedstawiciela w nowem prezydjum, Pią- 
te z rzędu co do liczebności stronnictwo wolno- 
myślne, zajęło natomiast aż dwa stanowiska — 
prezydenta i wice-prezydenta. Już sam ten ze: 
wnętrzny układ stosunków wskazuje, jak anor- 
malne jest całe położenie, w jakiem znajduje się 
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niemieckie ciało prawodawcze. W tem anormal- 
nem położeniu deputowani polscy przez głosy od- 
dane na klerykała Spahna przeciwko wolnomyśl- 
nemu Kaempfowi i przez niewzięcie udziału w wy- 
borach obu wice-prezydentów, zaciągnęli się w sze- 
regi reakcyjnej mniejszości. Jest to krok ze wszech 
miar niedorzeczny i świadczący o nieubłaganej 
ciasnocie widnokręgu politycznego -— krok, któ- 
ry prawdopodobnie gorzko jeszcze przyjdzie od- 
pokutować w dalszym rozwoju zdarzeń. 


Prasa lewicowa niemiecka tryumfuje słusz- 
nie, że pierwsza próba narzucenia parlamentowi 
woli błękitno-czarnego bloku, w którego skład we- 
szli i przedstawiciele polscy, skończzła się jaskra- 
wem fjaskiem. Nowa większość zabiera się już 
energicznie do pracy. Pierwszym przejawem jej 
energji ma być zmiana regulaminu w tym duchu, 
że interpelacje będą mogły być roztrząsane bez 
względu na stanowisko, jakie wobec nich zajmie 
kanclerz, i że dyskusje będą się mogły kończyć 
wnioskami, wyrażającemi aprobatę lub naganę 
dla stanowiska rządu. Będzie to inowacja, której 
dotychczas nie znał parlament niemiecki. Inowa- 
cją będzie także wprowadzenie „krótkich zapy- 
tań* według wzorów angielskiej Izby gmin. Po 
przeprowadzeniu tych zmian lewica zamierza. 
przystąpić do gwałtownego ataku na samą zasadę 
nieodpowiedzialności parlamentarnej kanclerza. 

Prawdopodobnie jednak, nim na porządku 
dziennym staną kwestje zasadnicze, wypadnie 
parlamentowi zająć się sprawą aktualną, na tle 
której niewątpliwie zostanie stoczony bój zacięty 
pomiędzy konserwatystami i lewicą, głównie so- 
cjalną demokracją. 

Sprawą tą jest ruch strejkowy w Weestłfalji, 
który się wzmaga nieustanie. Usilna agitacja 
śród robotników spotyka się z niemniej energi- 
czną kontragitacją organizacji chrześcijańskich, 
popieranych przez centrum parlamentarne. Żywio- 
ły konserwatywne domagają się interwencji rzą- 
dowej i w przewidywaniu zaburzeń władze ścią- 
gają do centrów produkcji węglowej znaczne siły 
zbrojne. 

Z Dortmundu ostatnie telegramy przynoszą 
wiadomość, że proklamowany przez delegacje gór- 
nicze strejk węgłowy został przyjęty z entuzjaz- 
mem. niesłychanym przez 70 zgromadzeń, odby- 
tych w całym okręgu westfalsko-nadreńskim, w któ- 
rych uczestniczyło 32 tys. górników. Wielu człon- 
ków organizacji centrowych oświadczyło, że wbrew 
dyspozycji organizacji przyłącza się do strejku. 

Organizacje strejkujące rozporządzają fundu- 
szem czteromiljonewym, dającym możność prze- 
trzymania bezrobocia dwutygodniowego. 


Ruch przeniósł się i do kopalń górnośląskich. 
Tu daje się zauważyć większa jednomyślność. Zą- 
dania skierowane zostały do zarządów kopalń 
przez organizacje polskie, socjalistyczne i chrze- 
ścijańskie. 

W Anglji sytuacja bez zmiany. Źycie prze- 
mysłowe zamiera w coraz to nowych okręgach. 

Narazie przerwane bezpośrednie rokowania 
delegatów robotniczych z rządem, będą wznowio- 
ne. Krążą pogłoski, jakoby większość właścicieli 
kopalń znacznie zmiękła i była usposobiona do 
przyjęcia propozycji Asquit'a. W takim razie naj- 
uporczywsi kapitaliści zostaliby zmuszeni działać 
na własną rękę. Gdyby ta wiadomość została po- 
twierdzona, należałoby spodziewać się rychłego 
zakończenia zatargu. Tajemnica, jaką są otoczone 
wszystkie układy, jest jednak zbyt surowo prze- 
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strzegana, aby można było przedostać się przez nią 
i poznać istotny stan rzeczy. Prasa gubi się w do- 
mysłach i przypuszczeniach, a nastrój istotny obu 
stron i ewentualne jego konsekwencje pozostają 
zagadką. 


Jerzy Sorel i syndykalizm, 


Strajk górników angielskich, którego wybuch 
przypisywany jest wpływom syndykalizmu fran- 
cuskiego, daje powód „Neue Freie Presse* do skreś- 
lenia ciekawych uwag o tym ruchu, mało u nas 
znanym jeszcze, mimo, iż nabiera on coraz poważ- 
niejszego znaczenia. Organ giełdy wiedeńskiej przy- 
pomina, że w Boulogne sur Mer żyje twórca tego 
ruchu—Jerzy Sorel. Jego najbardziej znane dzieło 
nosi tytuł: „Dyskusji o gwałcie". Mówi w tej 
książce sam o sobie: nie jestem ani profesorem, 
ani pisarzem popularnym. Nie mam także ochoty 
ubiegać się o kierownictwo stronnietwa. Oddaję 
tylko ogółowi moje notatki, w których spisałem 
litery mego własnego alfabetu. 

Czego chce Sorel i jak doszedł do swych po- 
glądów i do rozwinięcia idei syndykalizmu? Jest 
to jedna z tych zastanawiających historji, które 
dowodzą wpływu filozoficznych doktryn i zupełnie 
abstrakcyjnych mniemań na życie codzienne, na 
społeczeństwo i na państwo. Francuski filozof 
bergson, którego nauka stanowi teraz coś w ro- 
dzaju mody, jest zażartym nieprzyjacielem wszel- 
kiego racjonalistycznego pł myślenia. We- 
dług jego pojęcia gienjusz ludzki otrzymał od na- 
tury chwytne ramiona, dzięki którym nie zdając 
sobie sprawy z poszczególnych ogniw łącznych 
i nawet nie czując potrzeby logicznie zamkniętego 
argumentowania dowodowego, może szukać no- 
wych prawd i dokonywać wielkich dzieł. Bergson 
nazywa to poznanie, które odrazu z piwnic znaj- 
duje drogę do światła — intuicją. Filozofja Berg- 
sona, która potęgę intuicji stawia znacznie wyżej, 
niż potęgę gruntownego i refleksyjnego rozumu, 
miała bardzo silny wpływ na Jerzego Sorela. 

Już oddawna był on przeciwnikiem tego so- 
cjalistycznego kierunku, który przez wpływ na 
prawodawstwo i przez środki działań parlamentar- 
nych chce dokonać przemiany społeczeństwa. Wy- 
szydza Jauresa jako dobrego i przyjemnego profe- 
sora średnich klas; drwi z przywódców robotni- 
czych, którzy jako deputowani boją się żeby ich 
nie uważano za brutalnych barbarzyńców; twier- 
dzi, że przesunięcie punktu ciężkości ruchu socja- 
listycznego na politykę osłabiło świadomość walki 
klasowej w przemyśle. Sorel nie chce racjonali- 
stycznego socjalizmu i nienawidzi intelektualistów, 
którzy stoją na jego czele. Szukają nieustannie ro- 
zamnych racji, chcą mieć zawsze dowody. Poli- 
tyka, zdaniem Sorela, zrujnowała siłę proletarjac- 
kiej klasy w całej Europie. Wina za to nieszczę- 
ście spada na Lassalle'a, a niemieccy socjaliści, 
mimo protestu Karola Marxa w programie gothaj- 
skim weszli na tę drogę. 

Twórca syndykalizmu chce socjalizmu po my- 
śli filozofji Bergsona, który zresztą sam jest jed- 
nym z najbardziej pokojowo usposobionych myśli- 
cieli, tak samo zresztą, jak Hegel, z którego skarb- 
nicy myśli czerpali Marx i Lassalle. Sorel — czy- 
tamy w „Neue Freie Presse* — chce socjalizmu 
intuicji. Nie rozumować, nie mędkować, nie budo- 
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wać całych systemów, a przedewszystkiem: precz 
z polityką—oto są główne zasady jego politycznej 
nauki. Socjalizm intuicyjny, czerpany z nastroju 


klas proletarjackich, żąda tedy walki. Nie trzeba. 


się dopiero pytać, czy ta walka w specjalnym wy- 
padku ma widoki powodzenia, czy budzi nadzieje 
zwycięstwa. To byłoby pomyślane zbyt racjonali- 
stycznie, zbyt intelektualnie. Socjalizm według So- 
rela musi czynić to, do czexo pędzi go jego in- 
stynkt, co czuje przez intuicję w sobie jako swoją 
najwewnętrzniejszą naturę. Tem czemś — jest 
strajk, o ile to być może strajk gieneralny, strajk 
nieustanny, strajk w tym celu, aby kapitału nie 
zostawić ani przez chwilę w spokoju i jego siłę 
odporną aż do wyczerpania osłabiać i paraliżować. 

Socjaliści niech nie będą— według Sorela—po- 
dobni do tych ludzi z przed wieków, któszy do- 
stawszy się do rzymskiego państwa, wstydzili się 
swojego barbarzyństwa, szli uczyć się do sofistów 
i wchodzili w związek z chylącą się do upadku 
łacińską cywilizacją. Zdanlem Sorela trzeba szor- 
stko wziąć się do świata, Przejście do innego 
ustroju według niego nie będzie spacerem po ró- 
żach i dokona się wraz z katastrofami, tak jak 
i warstwy ziemi i istoty organiczne wytworzyły 
się śród potężnych przewrotów. Szczytem nauki 
Sorela jest idealizowanie gwałtu, a nawet—piękna 


gwałtu. Sorel upaja się estetyką masowych ru. 


chów i poruszeń wielkich namiętności. Powtarza 
ustawicznie, że nie wielkiego nie stało się, nie 
może się stać bez wojny. Nic go nie obchodzą 
spustoszenia. Swiat jak skorupiak musi się na- 
przód cofnąć, jeżeli się chce naprzód posunąć — 
oto konkluzja sorelizmu. 

Kilku przyjaciół i zwolenników Sorela zało- 
żyło wraz z nim w Montpellier konfederację pra- 
cy. Myśl wyszła podobno od Fernanda Pellontier, 
drobnego UEodA KA, którego imię stało się głoś- 
nem, gdy podjął plan stworzenia w Paryżu Giełdy 
Pracy. Konfederacja Pracy — wyjaśnia „N. Freie 
Presse" — jest wielką dźwignią dla syndykalistów, 
narzędziem, którem się posługiwali i posługują 
z największą bezwzględnością. Ideje Sorela prze - 
prowadzone są czynnie przez konfederację; straj- 
ki kolejowe, task węglowe itp. zmierzają do 
niszczenia całej maszynerji przemysłu i do posta- 
wienia klasy pracującej w ostrem przeciwieństwie 
do innych klas. Akcja ta nić nie chce wiedzieć 
o ewolucjach, o powolnych przemianach, oj racjo- 
nalistycznych metodach: zwaleza pokój społeczny 
Jako sprzeczny z intuicją robotniczą, która domaga 
się wojny na całej linji. 

Tak się przedstawiają w krótkiem streszcze- 
niu poglądy publicysty wiedeńskiego na istotę 
i cele syndykalizmu francuskiego. Że cechuje je 
znajomość przedmiotu — to nie ulega wątpliwości, 
z drugiej strony jednak pewna tendencyjność 
w oświetleniu. 

Bardziej wyczerpujący, a gwarantujący bez- 
stronność artykuł w tej kwestji będziemy mogli 
dać naszym czytelnikom — mamy nadzieję — nie- 
zadługo. 


m 





KRONIKA. 


= Za nakarmienie głodnego. 


„Riecz* pisze, że prawdopodobnie wkrótee w skromnym 
lokalu naczelnika ziemskiego w pow. carewskim, gub. astra- 
chańskiej rozważana będzie sprawa, która może zwrócić na 
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siebie uwagę całego świata cywilizowanego. Niejaki Koszelew 
oskarżony jest 0.. rozdawanie mąki ofiarom głodu. Prze- 
stępstwo to, jak się okazuje, przewidziane jest w art 27-ym 
ustawy karnej, jako pogwałcenie prawnych rozporządzeń wła- 
dzy. Istota przestępstwa polega na tem, że rozdana mąka 
była zakupiona za pieniądze, ofiarowane przez Tow. Wolno- 
ekonomiczne w Petersburgu. Jak wiadomo, rząd pozwolił ra 
rozdawanie zapomóg wyłącznie Czerwonemu Krzyżowi i du- 
chowieństwu prawosławnemu, usuwając społeczeństwo od po- 
mocy dla ofiar nieurodzaju. 


= (dkrycie bieguna południowego. 


Do Europy nadeszła wiadomość, że kapitan Amundsen, 
norweg, dotarł do bieguna południowego. Norwegja uznała 
fakt ten za święto narodowe. Tym razem istotnie bodaj ma- 
my do czynienia z prawdziwem odkryciem naukowem, a nie 
z humbugiem amerykańskim, który przed trzema laty wywo- 
łał tyle hałasu z powodu rzekomego odkrycia bieguna północ- 
nego przez Cooka i Peary'ego. Swiat uczony żywi o wiele 
większe zaufanie do wiadomości, nadesłanych przez Amund- 
sena. Jednoczenie jednak kapitan Scott, anglik, telegrafuje 
również o dokonanem przez siebie odkryciu bieguna południo- 
wego. Rozpocznie się zapewne walka o zaszczyt pierwszeń- 
stwa. Poważni nczeni wogóle nie przywiązują wielkiej wagi 
do faktu dotknięcia stopą ludzką tego idealnego punktu na 
kuli ziemskiej. Uważają to raczej za sport. 


= |-szy kongres powszechny narodowości. 


W Paryżu od dnia J6 do 20 czerwca n. st. odbywać się 
będzie I-szy kongres powszechny narodowości. 

| Na kongresie tym rozpatrywane będą kwestje nastę- 
pujące: 

1) Przyczyny przebudzenia narodowości w wieku XIX 
i następstwa tego przebudzenia. (Referent: profesor Sorbony, 
Karol Seignobos). 

2) Narodowości i pacyfizm. (Referent: Emil Arnaud, 
wiceprezes Międzynarodowego Biura Pokoju w Bernie). 

3) Feminizm u różnych narodów. Żądania i metody, Re- 
ferentka: Lidja Pissarzewska, prelegentka w College libre des 
Sciences Sociales), 

4) Ruch historyczny i autonomiczny. (Referent: Leeta. 
connoux, docent). 

5) Organizacja BO Bi narodowości 
jemnej obrony praw. (Referent: J. Nowikow). 

Biuro Centralne prosi komitety narodowe różnyeh kra- 
jów o sporządzenie na ten kongres odpowiednich raportów 
przez specjalistów. Raporty te powinny nadejść przed dniem 
20 maja r. b. do sekretarjatu Biura, który zakomunikuje je 
referentom wymienionym. 

Między ezłonkami komitetu wykonawczego kongresu 
znajdują się: Emil Arnasd, Wiktor Bórard, spółpracownik 
„Revue de Paris*, Fournier, Lectaconnoux, Leygue, senator, 
Meunier, poseł, dr. Rivićre, Seignobos. | 


w celu wza- 


= Enrico Ferri i socjaliści. 


Z Rzymu nadeszła sensacyjna wiadomość, że wybitny 
socjalista włoski, Enrico Ferri, profesor prawa karnego w uni- 
wersytecie rzymskim, złożył swój mandat poselski, Przyczyną 
tego było nieporozumienie na tle wojny trypolitańskiej. Ferri, 
Jak j wieiu innych socjalistów parlamentarnych, aprobował 
wyprawę trypolitańską, czem wywołał niezadowolenie śród 
swoich wyborców. Pod naciskiem tych ostatnich zdecydował 
się na wystąpienie z parlamentu, Ten krok Ferriego jest 
wielką stratą zarówno dla parlamentu włoskiego, który traci 
w nim jednego z wa kaszy ch deputowanych, jak i dla obo- 
Zu rewizjonistów włoskich. Socjalistyczny organ „Avanti* 
zamieścił list Bebla, w którym leader niemiecki ostremi sło- 
wami potępia Ferriego i dodaje, że oddawna juź za socjalistę 
go nie uważa. ! 


= Nowy dramat Przybyszewskiego. 


W teatrze lwowskim wystawiono ze znacznem powo- 
dzeniem najnowszy dramat w 3 aktach St. Przybyszewskiego, 
p. t. „Topiel*. Prasa lwowska odzywa się z wielkiemi po- 
chwałami o sztuce. 


= Plątanina ze świętami, 


Arcybiskup Trydentu znióst w myśl papieskiego „Motu 
broprio* między innemi święto Matki Boskiej Gromnicznej 
(2 lutego). Sprawą tą zajmował się sąd w Meranie. Pewien 
bowiem budowniczy kazał robetnikom pracować w ten dzień, 
Bdyż święto zostało zniesione. Jeden z robotników nie zjawił 
sję do pracy, za co został wydalony. Robotnik zaskarżył 
budowniczego, a sąd zasądził budowniczego, motywując to 
tem, że państwo nie uznaje zniesienia świąt i uważa dzień 2 
lutego zaświęto:— m 7a ma | 
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= Niemoralny moralizator. 


W Berlinie policja aresztowała pastora Heniksa, sekre- 
tarza Związku walki z pornografją. Powodem aresztowania 
było to, że przeciwko Heniksowi wpłynął do policji od kilku- 
nastu ojców szereg skarg, że Heniks starał się zwabić ich Sy- 
nów w celach niemoralnych. 


= W sprawie p. Ketty Maleckiej. 


Pisma angielskie z powodu znanego procesu obywatelki 
angielskiej, p. Maleckiej, umieściły listę osób, które nadesła- 
ły składki na utworzenie sumy kaucyjnej 20 tysięcy rubli, 
AE dla zwolnienia w swoim czasie panny M. z wię- 
zienia. 

Sumę powyższą przekazano  telegraficznie 
p. Maleckiej, mecenasowi Papieskiemu, 
kaucji, przez konsula angielskiego w 
Bayley. 

Jak się okazuje, większe sumy nadesłali: 

Sir Mayor Esq. (wyższy urzędnik ministrerjum oświaty) 
3 tysiące rubli (300 funtów sterlingów), po 1000 rubli: sir 
Honbury (poseł do parlamentu) miss Sidgwich (siostra byłego 
ministra Balfoura), sir Noel Buxton esq. (poseł do parlamentu), 
sir George Trevelyan esq. (znany pisarz angielski), miss Em- 
ma Holt (kuzynka lorda Courtung, 600 rubli — sir Harben 
esq., po 500 rubli: lady Victoria Baxton (córka lorda Gains- 
borough), miss Mabel Baxton, sir George Cadbury esq. (przed- 
stawiciel znanej firmy kakao w Birmingham), sir Bunsen 
syn znanego fizyka), po rubli 100: sir Bertrand Russel (prof. 
uniwersytetu w Cambridge), sir Browne (prof. uniwersytetu 
w Cambridge), sir Philip Morrel (poseł do parlamentu), sir 
Horace Darwin (syn genljalnego uczonego) i t. d. 

Inne sumy wahają się od 50 do 10. 


obrońcy 
dla złożenia jej, jako 
Warszawie, p. Clive- 
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Treść numeru. 


„Ból ziemi* — L. A. | 

Przemysł i klasy społeczne — M. Rómera. 

Listy z Warszawy P. M. 

Z doby Kołłątajowskiej — J. Sorokowicz. 

Jubileusz Skargi. 

Król Duch — W. Niedziałkowskiej. 

Bliskie a nieznane — bh. 

Nasz doświadczony bywalec teatralny (List do 
redakcji). 

0 czem skrzeczy plotka? — Quisa. 

Moniści polscy. 

Jerzy Sorel i syndykalizm. 

Korespondencje, Na widnokręgu, Kronika. 

Odeimek: „W budzie* — J. Augustynowicza. 
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formaior Handlowy. 


PRZEPISYWAŃ 
UN! A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8. 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 


jt. Stefanowski i J. Mardiniak 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 








damskich 
Wilno, ulica Wielka Ne 20a. 
Przyjmujemy zamómienia z własnych i po- 
wierzonych materjałów. Wykonanie staran- 


ne i akuratne. 
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sumiennie i szybko wykonywa: kosztorysy, projekty domów i dekoracji 


KAZIMIERZ ZIMMERMAN 
technik budowlany. | | 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 
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Centralna szkoła na Litwę i zarząd 
oddziałów: Wilno, Wielka 27, (nad 


Tamże do nabycia: FORMY BIBUŁKOWE, 





ZRZIEDADONAPÓWE 


= m<teęd = e -- m wy w w "TY CA 0 
a. taa » pr a w Z A | M A 


żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWĄ. 


żadajcie szczegółowego programu 

Największej w Europie 
SZKOŁY KROJU i SZYCIA 
prof. K. LEWAŃSKIEGO 


księgarnią Zawadzkiego). 


żurnale, manekiny i maszyny do 
szycia, 





Tępi odciski 
*"MOTU9ZI0Y Z DĘMEDOJĄ | 





WIELKI ORGAN POSTĘPOWY I DEMOKRATYCZNY 


poświęcony polityce, sprawom społecznym oraz literaturze i sztuce. 
Wychodzi dwa razy dziennie z licznemi dodatkami. 

„Nowa Gazeta*, prócz zasadniczej treści, obejmuje następujące dodatki: dodatek 
codzienny p. n. 1) „Gazeta Handlowa* poświęcony sprawom handlowo-eko- 
nomicznym. 

Dwa tygodniowe dodatki: literacko-artystyczne p. n. 2) „Literatura i sztuka” 
i popularno-naukowy p. n 3) „Nauka i Życie* 


Tygodniowy 4) Dodatek Powieściowy 
układu książkowegce, zawierający wybór najlepszych powieści, oraz artykuły i 
korespondencje prowincjonalne. zamieszczone w dodatku p. n. 


5) „Echa Prowincjonalne* 


„Nowa (iazeta* pomieszeza w różnych działach 3 powieści. 

„Nowa Gazeta* jest w zakresie spraw politycznych organem najaktualniejszym. 

W zakresie literatury, sztuki i nauki jest jednym pismem codziennym, w pełni 

uwzględniającym wszystkie przejawy w tych dziedzinach. „Nowa Gazeta” ofia- 
ruje swym prenumeratorom za małą dopłatą: 


„Wielki Atlas Królestwa Polskiego”. 
Redaktor naczelny $t. A. Kempner. Redaktor liter. ]. Lorentowicz. 


Prenumerata rocz. 9 rb. półrocz. rb. 4 k. 50 kwart. rb. 2 k. 25, mies. k. 75,a 

nadto 10 k. mies. za odnoszenie. Na prowincji: rocz. rb. 11. półrocz. rb. 5 k. 50, 

kwart, rb. 2 k. 75. mies. k. 95. (W Łodzi z odnoszeniem do domu rb. 1). Zagra- 
nieą: rocz. rb. 19 k. 20, mies, rb. 1 k. 60. 


Adres: Warszawa, ul Szpitalna 10. Tel. 89-66. 


"NOWA GAZETA: 








Sklep comowych wyrobów wełnianych 


A. MOHLÓWNY i Ski 


W WILNIE, UL. WIELKA Ne 10. 


. NA UBRANIA MĘSKIE i DAMSKIE, LETNIE 
POLECA: SZEWIOTY ES 


PLEDY, CHUSTKI, KOŁDRY, DERKI, KILIMY, PŁÓCIENKA BAWEŁNIANE KOLO- 
ROWE i t p. 


DEEDEOACODEEOREEEEEEOOOECEDACOOOOOREOEEEEEODOEECOEEOEEEAEEF 


J. MACIEJEWSKI 


Mińsk lit. Zacharzewska 70 (vis a vis hotelu Odesy). 
ZAKŁAD RYMARSKO-SIODLARSKI 

Siodła, wszelkie zaprzęgi, chomonta robocze, kufry, 

i wszelkie artykuły podrużne i galanteryjne. 
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Druk „Zńicz* Wilno. 





Wilno*t0 (23) marca 1912 r. 





Rok' 1! 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 





CENA PRENUMERATY: 
w Wilnię 

Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie 
Miesięcznie 
Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 
Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie 
Miesięcznie 
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TAKTYKA STRUSIA. 


W „Kurjerze Litewskim" ukazał się artykuł p. K. 
Martusewicza, który redakcja, jak sama przyznaje, 
zamieściła po długich wahaniach i z licznemi zastrze- 
żeniami. 

Trudno się temu dziwić, skoro się zważy, że p. 
Martusewicz bez litości zdziera zasłonę słodkich złu- 
dzeń i górnobrzmiących frazesów, którą publicyści 
z „Kurjera Litewskiego" stale zawieszają przed ocza- 
mi czytelnika, by przez trzeźwe patrzenie w rzeczywi- 
stość nie nabrał czasem ochoty do krytykowania 
swych przewodników w dziedzinie polityczno-spo- 
łecznej. 

Szczególniej kwestja litewska starannie jest owi- 
jana w bawełnę i przedstawiana na szpaltach organu 
ziemiańskiego, jako sprawa podrzędnej wagi, pozba- 
wiona głębszego znaczenia, jako przemijająca chmur- 
ka na czystym horyzoncie pięknych tradycji. 


P. Martusewicz ironicznie traktuje tę romanty- 
czną publicystykę, inspirowaną przez sielankowe po- 
wieści Weyssenhofa. Bo, co uchodzi artyście — nie 
przystoi politykowi, pragnącemu swe społeczeństwo 
uchronić od przykrych rozczarowań i zawodów. 


P. Martusewicz nie widzi tych przykładów roz- 
czulającej zgody pomiędzy szlachtą polską i włościań- 
stwem litewskiem, które taką otuchą napawają p. W. 
B—skiego. „Kiedy by my z panami połączyli się — 
lepiejby wszystkim byłoby”... powtarza p. W. B—ski 
słowa dziada-litwina z powieści Weyssenhofa. Lecz 
taki dziad — słuszną czyni uwagę p. Martusewicz — 
mógł się zrodzić tylko w bujnej imaginacji poety. 
„Omiało rzec można, że dziadów takich na Litwie 
niema. Prawdopodobnie zaś dziady te marzą tylko 
4 ażeby „panowie”, co rychlej z Litwy się wy- 
nieśli*... 

Również. ironicznie zapatruje się p. Martusewicz 
na powiedzenie p. B—skiego, że „do ludu litewskie- 
go, wbrew kłamstwom, rozsiewanym rozmyślnie, du- 
sza polska garnie się z miłością i rozumieniem, że 
tylko w: takiej unji (dworu i chaty) ostać się wichrom 
można*.. Gdzie i w czem p. W. B—ski dostrzegł 
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objawy tej 
sewicz. 

P. W. B—skiego wyręczają w odpowiedzi pp. J. 
Hł. i Z. Węcławowicz. Pierwszy twierdzi, że „najlep- 
szymi wyrazicielami duszy narodu są poeci, że ża- 
tem przytoczenie kilku poetów, jak wspominany 
Weyssenhof, jak Sienkiewicz, Konopnicka, Rodziewi- 
czówna wreszcie wystarczałoby na potwierdzenie słów 
p. W. B—skiego*. Risum teneatis amici! Konopnic- 
ka, która nigdy bodaj nie oglądała na oczy Litwy 
i..mudzi ma być wyrazicielką nastroju szlachty pol- 
skiej w gub. kowieńskiej — takich argumentów nie 
sposób traktować poważnie. P. Zygmunt Węcławo- 
wicz natomiast wykazuje z cyframi i danemi faktycz- 
nemi w ręku, że ziemiaństwo kowieńskie nie mało 
uczyniło dla rozwoju kultury rolnej śród włościan 
miejscowych i że szczerze się troszczyło o oświatę 


gorącej miłości? — zapytuje p. Martu- 


ludu litewskiego, nim rząd nie położył temu kresu. 


I to jest niezaprzeczona prawda. Ziemiaństwo 
kowieńskie wyróżnia się dodatnio z pośród ogółu 
szlachty na Litwie i Białejrusi i stoi bezwarunkowo 
na wyższym poziomie kulturalnym niż w innych 
dzielnicach naszego kraju. Samo jest lepiej zorga- 
nizowane i rozumie potrzebę pracy u podstaw we 
własnym interesie. Interes też, nie żadna miłość ro- 
mantyczna dyktuje mu ów sposób postępowania 
w stosunku do ludu. Wzmocnienie drobnej własno- 
ści, stworzenie klasy drobnych posiadaczów — farme- 
rów łagodzi przeciwieństwa klasowe, jakie istnieją 
pomiędzy obszarnikiem a małorolnym lub bezrolnym 
włościaninem i usuwa widmo kwestji agrarnej i ewen- 
tualnego wywłaszczenia, jako jej rozwiązania. 

Taktyka ziemian kowieńskich, wzorujących się 
na sąsiednich niemcach jest dowodem ich wysokiej 
dojrzałości społeczno-ekonomicznej i racjonalnego 
pojmowania swych interesów. Na żadne sentymenta 


niema tu miejsca. 


Ale czas też już wielki, by dano spokój frazeo- 
logji, która nic nie wyjaśnia i trąci mocno myszką. 


.Znośny modus vivendi pomiędzy szlachcicem-pola- 


kiem a chłopem-litwinem może się wytworzyć z wiel- 
kiem prawdopodobieństwem. O spójni duchowej, 
o uczuciu miłości trudno nawet marzyć. Pomijajac 
antagonizmy klasowe, na zawadzie będą stały zawsze 





różnice narodowościowe. Ziemianin polak nigdy nie 
potrafi przejąć się interesami kulturalnemi narodu 
litewskiego; może z obowiązku uczynić dla niego to 
i owo, ale uczuciowo będzie mu obcy i myślą i ser- 


cem wybiegał ku społeczeństwu, z którem go łączą 


liczne wspólne więzy kulturalne. Włościanin znów 
litewski, rosnąc w dobrobyt, może miarkować swą 
niechęć i zdobyć się na pewną życzliwość sąsiedzką, 
ale nie wyruguje ze swej duszy niezadowolenia, że 
tuż obok włada dużym obszarem ziemi litewskiej — 
szlachcic polak. 

W tych warunkach wszelkie zbliżenie istotne 
pomiędzy dworem i chatą jest wykluczone. Z rozwo- 
jem świadomości narodowej, z postępem kulturalnym 
ludu litewskiego będzie jednocześnie pogłębiała się 
przepaść pomiędzy nim z ziemiaństwem. Stosunki 
patrjarchalne, jeżeli gdzieniegdzie się przechowały, 
ulegną przeobrażeniu na modłę nowoczesną. Tego 
naturalnego procesu nie powstrzymają żadne idylle 
drukowane i zamykanie oczu na rzeczywistość. 

Jakaż więc jest przyszłość własności polskiej na 
Litwie? Skazana jest na stopniową zagładę — to łatwo 
przewidzieć. Likwidacja może nastąpić bardzo niepręd- 
ko, ale—jest bodaj nieuniknioną. P. Martusewicz wy- 
rzuca ziemianom kowieńskim, że z lekkiem sercem 
wyzbywają się ziemi i chętnie emigrują do miast. Zjawi- 
sko powyższe jest zupełnie normalne. Brak oparcia 
trwałego, świadomość oderwania od gruntu, niejako 
zawieszenia w powietrzu nie mogą być bodżcem do 
pracy mozolnej, do borykania się z przeciwnościami. 
Perspektywa bliższa lub dalsza zupełnego osamotnie- 
nia, pozostania wyspą w morzu litewskiem— odbiera 
chęć do zakładania fundamentów głębszych i nie 
usposabia do zamierzeń na dalszą metę. 


Trzeba się czuć zrośniętym z otoczeniem, żyć 
życiem swego środowiska, by żnaleźć w sobie ochotę 
do działania, do radosnego spoglądania w przyszłość. 
Reproduktory, nawozy sztuczne i kooperatywy” nie 
wystarczą do wytworzenia takiej atmosfery wspólno- 
ści duchowej. Dotyczą bowiem tylko strony materjal- 
nej, uregulowania stosunków ekonomicznych. A ca- 
ła dziedzina kulturalna i polityczna? Ta narazie nie 
daje pola do budzenia się rozdźwięków, dzięki ogól- 
nej reakcji. Przyjdzie jednak czas i na te zagadnie- 
nia i potrzeby, dziś zaniedbane lub omijane. | wów- 
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czas wystąpi bez dhsionók rozbieżnóść pomiędzy in- 
tencjami i aspiracjami mas litewskich oraz warstwy 
ziemiańsko-polskiej. 

Trzykrotne wybory do Dumy Państwowej wyka- 
zały dostateczne, że na tym punkcie „rozczulająca 
zgoda* ustępowała miejsce wcale zaciętym walkom. 
Niema żadnej podstawy do przewidywania, że będzie 
inaczej, gdy życie polityczne wyzwoli się z krępują- 
cych je obecnie więzów. Demokratyzacja ustroju, 
powszechnie prawo wyborcze antagonizm ten zao- 
strzą jeszcze bardziej. 

Cóż mówić dopiero o ideałach odległej przy- 
szłości, o autonomji, o połączeniu rozmaitych dziel- 
nie litewskich w jedną całość! Na tem tle zarysować 
się muszą głębokie różnice pomiędzy większością 
Htewska a mniejszością polską. 

* Oczywiście smutne te perspektywy nie iskojalyky, 
gdyby ziemiaństwo polskie na ziemiach etnograficz- 


nie litewskich potrafiło wyzbyć się swej wyraźnie 


rzucającej się w oczy odrębności, gdyby umiało zna- 
leżć punkty styczne z narodem litewskim nietylko 
w zakresie wspólnej pracy ekonomicznej. Gdyby mu 
leżał na sercu rozwój nauki i literatury litewskiej, 
gdyby je obchodziły aspiracje polityczne młodej Li- 
twy, gdyby zespolić się chciało z inteligiencją litew- 
ską, a nie traktowało jej jako „agitujących niedou- 
ków*. Zapewne nie czułoby się wówczas tak odosob- 
nionem i stanowiłoby dodatnią siłę kulturalną, CZA; 
stkę integralną społeczeństwa litewskiego. 


Ale czy szlachta polska zdolna jest do takiego 
przekształcenia się, do: zrzucenia tradycyjnego kontu- 
sza, do wyzbycia się „dziedzicznej wzgardy dła ludzi, 
pochodzących z gminu, pozbawionych tradycji towa- 
rzysko-kulturalnych*? P. Martusewicz mocno w to 
wątpi. „Ludzie bowiem znający dokładnie nasze 
społeczeństwo utrzymują, że konserwatyzm jego jest 
beznadziejny *. 

Szczególniej tam, gdzie, jak w gub. kowieńskiej, i 
jest ono odcięte absolutnie od miejscowego po- 
dłoźa. | 

Więc zamiast się oburzać i ciskać gromy na 
ludzi, patrzących pesymistycznie, bo trzeźwo na unję 
litewsko-polską, urzeczywistnianą za jednem pocią- 
gnięciem pióra przez wytwornych beletrystów i usłuż- 
nych publicystów, czyż nie lepiej zastanowić się nad 
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W budzie. 


Mówiła szybko, a oczy śmiały jej się do Czar- 
skiego i usta prosiły znowu niemo o pocałunek. 

Przyciągnęła go ku sobie. 

— Ja ucieknę z tobą... Chcesz, ucieknę z to- 
bą?! Ty młody, ty piękny, ty miły... Wstała, rozpię- 
ła się, dotknęła palcami czupryny jego... O, jakie 
miękkie, miękkie włosy!.. Jeszcze mnie żaden nie 
całował z mego przyzwolenia... Pocałuj... 

Odsunął ją od siebie. 

„ — Muszę -się przebrać — mówila gorączkowo. 
Starzy przyjdą za chwilę, przyjdzie Walek,. Abym 
zdążyła... Mileńki mój... —łasiła się pieszczotliwie. 
Obróciła się, zdjęła szybko cekiny, szarpnęła stanik, 
zdarła go. 

Stanęła na mgnienie. 
ki. Spieszyła się, by zdążyć. 


Szukała oczyma sukien- 
Wycięcie koszuli od- 


słaniało część górną gorsu, ręce były obnażone, od 
całej postaci uderzył zapach i ciepło młodego dziew- 
częcego ciała. 

Czarski spojrzał ORA LAĆ 

Roześmiała się nagle, jak dziecko. Spostrzegła 
jego zmieszanie. Zrozumiała powód. Szybkim ko- 
cim ruchem skoczyła ku niemu i objęła go z żarem 
rękoma. (ista wpiła mu w usta. 


— Mój piękny... mój pan... — szeptała — mój 
królewicz... Ja ciebie znałam, znałam... We śnieś 
przychodził do mnie cały ze srebra i z obłoku, a gdy 
mię ojciec bił i kopał, gdy matka kopała —tyś mię 
bronił, mój królewiczu. Tyś lepszy od Walka... ty 
nie za pieniądze, — za nicl.. Ja ciebie znałam... Och, 
znałam tak długo, długo!, | cóż, że my z sobą tak 
niedawno? Ja ciebie znałam!.. Ty mój, ty móji!.. 


Chciał ją odsunąć. Lękiem przesączyły mu się 
żyły. — Dziecko, tyś dziecko! — mówił jakby ze zgro- 
zą. Lecz mdlało w nim postanowienie, — czuł ciepło 
jej uścisku, czuł wiew jej młodego ciała... Spojrzał 
w jej źrenice, pełne roskoszy i uwielbienia, odczuł 
dreszcz, przeszywający ją. Westchnęła głęboko - — 
i zapłakała nagle wstrząsająco. 


No?TT1 


groźną przyszłością i szukać ratunku, nim nie jest 
jeszcze zapóźno. Odsuwanie od siebie nieprzyjem- 
nych obrazów, by nie popsuć humoru — jest taktyką 
strusią, świadczącą o wielkiej naiwności politycznej 
pewnego odłamu naszego społeczeństwa. 


Ludwik Abramowicz. 


 „Normalna* klęska. 
(Korespondencja własna). 
Petersburg d. 5 marca. 
_ „Dzień kłosa* w Petersburgu i w Moskwie, 


a także ogólna dyskusja budżetowa uczyniły znów 
sprawę skutków nieurodzaju na czasie, niestety 


bowiem, nie wszystkie, a nawet większość żywot-- 
nych spraw — nie są w Petersburgu sprawą na 


czasie. | 

Duma załatwiła się z głodem uchwaliwszy 
jeszcze w październiku roku zeszłego interpelację 
o środkach przedsięwziętych przez rząd dla walki 
z nieurodzajem i głodem, wysłuchała odpowiedzi 
p. Kokowcewa, uchwaliła formułę, wyrażającą uf. 
ność, iż wszystko będzie w porę wykonane i... 
uspokoiła się. | | 

Prasa początkowo udzielała bardzo wiele miej- 
sca informacjom o głodzie, dając tem powód p. Ko- 
kowcewowi do oświadczenia, iż wogóle głód jest 
to wymysł „specjalnych korespondentów*, obecnie 
zaś rubryka ta zmalała i jeżeli chodzi o rzeczowe 
informacje — trzeba się zwracać do prasy miejsco- 
wej, prowincjonalnej. 

Odpoczywa również i „Oswied. Biuro*, które 
w swoim czasie ogłaszało conajmniej 2 — 38 
zaprzeczenia, sprowadzające się zawsze do klasycz- 
nej formuły; „głodu i chorób niema, są tylko nie- 
domagania na tle niedojadania*. 

Zwróciłem uwagę na te objawy, aby podkre- 
ślić, iż faktycznie uwaga społeczeństwa została 
nieco odwrócona od sprawy głodowej, która wszak 
da się jeszcze we znaki... Na razie dorywczo coś 
niecoś zrobiono, pewne dziury załatano i jęk lu- 
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dności miejscowej po przez watę doraźnej pómocy 
nie dochodzi tak wyraźnie do społeczeństwa, jak 
dochodził na jesieni i w początku zimy, gdy klę- 
ska zjawiła się w całej swej okazałości, dość nie- 
spodzianie dla tych, którzy przedewszystkiem spo- 
dziewać jej się byli winni, mianowicie dla przed- 
stawicieli władzy. | 

A teraz parę cyfr. Okręg głodowy obejmuje 
20 gubernji, z nich zostały nawiedzone przez klę- 
skę na całej swej przestrzeni gubernje: permska, 
kazańska, symbirska, ufańska, saratowska, samar- 
ska, astrachańska, orenburska, tobolska, obw. ak- 
moliński, turgajski i uralski, ogółem 12, w 8 zaś 
ucierpiały tylko niektóre powiaty — mianowicie 
w obw. dońskim — 4 z 9, w gub. niżegorodzkiej 4 
z li, w wiackiej 3 z 11, w tambowskiej 2 z 12, 
w stawropolskiej 2 z 5, część gub. tomskiej i obw. 
przymorskiego. | 

_ Oto powierzchnia objęta przez nieurodzaj. 

A oto jego intensywność: w 8 z tych guber- 
nji najciężej dotkniętych klęską zebrano w 1911 r. 
221,000,000 pudów zboża podczas gdy w roku 1910 
zebrano 706,000,000 pudów, a przeciętna zbioru za 
pięciolecie od 1905 do 1910 r. wynosi 605,000,000. 
Niedobór zboża wynosi zatem kolosalną cyfrę 
485,000,000 pudów w porównaniu z 1910 rokiem, 
a 884,000,000 pud. w porównaniu z przeciętną. 

Według poszczególnych gubernji niedobór ten, 
o ile za normę uznamy 20 pudów na dziesięcinę, 
wyglądać będzie według danych urzędowych na- 
stępująco: w gub. permskiej— 61'/, całej przestrze- 


ni, w kazańskiej — 68%/, w symbirskiej — 77%, 
w ufańskiej—86'/,, w saratowskiej—89",„, w samar- 


skiej —909,, w orenburskiej—-989, i astrachańskiej — 
997. Są powiaty, w których zebrano z dziesięciny 
zaledwie 2 pudy zboża np. jenotajewski gub. astra- 
chańskiej, lub nawet 1 pud — w pow. wierchnie- 
uralskim gub. orenburskiej. Te cyfry wystarczą, 
mówią one same za siebie, ciągnąć dalej tę sta- 
tystykę mógłbym jeszcze na paru szpaltach, uczy- 
niłoby to jednak niezawodnie sprawę głodu dla 
czytelnika nie na czasie... 

Przenieśmy się więc myślą od cyfr do ludzi. 
Parę opowiądań i faktów, podanych przez miejsco- . 
wych działaczów dostatecznie wyraźnie narysują 








"Gorące łzy ściekały mu na twarz z jej oczu 
i zasychały w palącym uścisku jej ramion i przytu- 
leniu jej ust, Zwilżały wargi jego,—słony ich smak, 
jak stygmat, kładł się na nich upiornie. 


— (lciekniemy, uciekniemy—szeptała.—- Bóg wy- 
słuchał prośby mojej i przysłał ciebie, królewiczu. 
Och, nigdy, nigdy... — jęknęła — nigdy już matka ani 
ojciec nie uderzą mnie więcej, juź nie będą mnie 
mogli sprzedać jemu. 


— Ty wiesz?... — szeptała znowu. — On — boga- 


ty strasznie! Bogaty: kupiec, ormianin. Och, podli, 
podli! — wybuchnęłą nagle z szaleństwem. 

Oderwała się i obróciła ku wejściu. Na progu 
korytarza stał siny, wściekły, z nabrzmiałemi oczyma, 
z pejczem w dłoni — jej ojciec. 

Zamachnął się — i pejcz, świszcząc, spadł ude- 
rzeniem  krótkiem, niemem na białe, obnażone 
plecy. , | | 

Zawyła z bólu i skoczyła, jak dzika, do kąta. 


Czarski ocucił się. jrzał, jak pejcz wzniósl się 


znowu i jak ojciec posunął się ku córce. 
Piorunowym rzutem zwalił się na barczystego 





komedjanta. Zaczęła się walka. Komedjant uległ 
niezadługo. Młode mięśnie Czarskiego obręczą spar- 
ły go, acz z niemałym trudem. Ciężko dyszeli — je- 
den na ziemi. drugi, stojąc. | 


-- Pies... wściekły... — wydusił z nienawiścią 
Czarski. | 

Komedjant łypnął ślepiami z ogłupieniem. 

— Polak... rodak!.. — zacharczał. — Policji od: 
dam... | | 


— Pies wściekły... — powtórzył Czarski z uporem. 
Komedjant wstał. Nadeszła żona jego, później 
Patrzyli zdziwieni, nie rozumiejąc. 

— Rodak!=wypluł komedjant.—Rodak, ścierwo! 
Czarski patrzał nieruchomo. W pewnym mo- 


syn. 


'mencie podszedł do komedjanta. Mówił głosem ury- 


wanym: ! i 

— Pójdzie ze mną, rozumiesz?! Do czasu, gdy 
sąd rostrzygnie, oddam ludziom,.. rozumiesz?! Psie 
wściekły, ty, ty. 

Cichy ten człowiek zmienił się. 
ły mu niezdrowo. 

Wyrostek podszedł do niego. 


Oczy błyszcza- 
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w wyobraźni mieszkańca tych gubernji, które wie- 
dzą, co niedostatek, lecz nie znają systematycznej 
klęski głodowej, obraz tego, co się dzieje w gu- 
o boy ryt pei przez głód, tyfus, szkor- 
but i t. d. | 


Poseł Szemietow z gub. orenburskiej opo- 


wiada: „W jednej z osad kozackich cała rodzina 
w ciągu 8 dni nic nie jadła, konie i krowy sprze- 
"dane za bezcen, cena mąki doszła do 2 rubli za 
pud*. 

" P. Grodzickij poseł z tejże gub. orenburskiej 
opowiada: „W folwarku Juzowskim 150 osób utra- 
ciło zdolność do pracy wskutek głodu i chorób, 
. bydło popędzono na jarmark, ani puda ziarna, ani 
jednej słomki:. na gumnach, choruje 265 osób. 
W Nagumanowie naczelnik ziemski prosi a wyda- 
nie ludności 500 pudów mąki i o- jakąkolwiek o- 
dzież, bo ludność chodzi głodna i... naga, 62 osoby 

chorują na szkorbut*. 
| Poseł gub. ufańskiej hr. Tołstoj opowiada 
o swojej gubernji tak: „Pola przedstawiały smutny 
obraz: żyto spalone, żadnej nadziei ani na ziarno 
dla siewu, ani na słomę na pokarm dla trzody. 
Jare zboża wyschły i też ani nasion, ani pokarmu; 
"w wielu wsiach puszczono bydło na jare zboże, 
jako na pastwiska. Zapasów żadnych. Ludność 
"żyję przymierając z głodu, niektórzy jedzą co 8 
dzień. Dla kupienia:2 pudów mąki sprzedają o0w- 


cę, cielaka, lub jakiś sprzęt, a jeżeli nie znajdują 


nabywcy, zastawiają i za pud mąki oddają przed- 
mioty wartości 5—6 rubli*. 

I tak, dalej jedno i to samo opowiadają przed- 
stawiciele „gładowych* gubernji, jeden obraz stra- 
szniejszy od drugiego, jeden groźniejszy od dru- 
giego.... | 
i Lecz co gorsza, iż nie są to wypadki niesły- 

chane i- nowe, nie... to wszystko zjawiska chro- 
 niczne. Od sprawy pomocy dla głodnych zaczęła 
swe prace I Duma i II i wreszcie obecna; na tejże 
sprawie skończy swe „ziemskie istnienie" III Duma. 
Jeżeli wziąć stenogramy posiedzeń I i II Dumy, 
poświęconych sprawie głodu i porównać ze steno- 
gramami III Dumy, poświęconemi tejże sprawie, — 
przekonamy się, że nic się nie zmieniło — są to 
wprost stereotypy, w których tylko należy pozmie- 


||| 
— (o?! zapytał z oburzeniem. 
Czarski odsunął go, wziąwszy za rękę, aż ów 


krzyknął. Zona komedjanta rzuciła się. 

— Jak śmiesz, ty?! — krzyknęła. 

Lecz i ją odsunął. Podszedł . do młodej, pła- 
czącej cicho w kącie, — głos zadrżał mu: 

— Pójdź,.. pójdź!.. prędko... Oddam cię lu- 


dziom... dobrym ludziom... 

 Zachwiał się nagle. Z tyłu, zaczajony, uderzył 
go prętem w głowę komedjant, a później cios drugi 
zadał mu pięścią syn tegoż. Runął na ziemię, krew 
bluznęła mu ustami. Krzyk rozpaczy wydarł się 
z piersi dziewczyny. Zrobiła krok... Chciała przy- 
paść do niego, zasłonić przed dalszemi uderzeniami. 
Lecz mrok, gdy krew ujrzała, 
Zwaliła mu się u nóg. 


Koniec. 


przesłonił jej źrenice. 


i 
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niać nazwy, cyfry, nazwiska. Ten sam jęk ludności 
miejscowej, te same odpowiedzi rządu, to samo. 
ścieranie się bezdusznej rutyny urzędniczej z Sa- 
mopomocą społeczną, których najlepszym wyra- 
zem bodaj było ostatnie polemiczne wystąpienie 
p. Kokowcewa: „Nie ufacie Czerwonemu Krzyżowi, 


„bo nie pozwoli on na rozpowszechnianie prokla- 


macji w workach z męką”, KD GÓCZ | 

W obawie proklamacji w workach i, zasadni- 
czo nie ufając wiadomościom prasy i miejscowych 
organizacji o stanie ludności, rząd prowadził swą 
akcję ratunkową. Rzecz prosta, że akcja ta była 


niedostateczną i spóźnioną. 


Jeszcze na jesieni, gdy wnoszono do Dumy 
preliminarz budżetowy premjer pisał w załączo- 
nym memorjale, iż kampanja ratunkowa wyma- 


"gać będzie około 60 milj. rubli wydatków, a obec- 


nie... już wyasygnowano na nią 118 milj. rubli i su- 
ma ta okazuje się niedostateczną. Odpowiedź rzą- 
du pomimo to brzmi zawsze „zrobiono wszystko, 
co można było zrobić*. | 
Początkowo cała akcja rządowa (było to jesz- 


"cze w myśl decyzji P. A. Stołypina) sprowadzała 


się do organizacji robót publicznych. Jak szła ta 
organizacja zaświadczał nawet jeden z „kurskich 


posłów*, a więc zupełnie „błahonadiożny*: „roboty . 


Po oo urządza się tam np., gdzie buduje się . 
olej, a „głodne* wsie są oddalone. od tej miej- 
scowości o setki wiorst, aby się dostać do tych 
robót, trzeba mieć konie, a wszak głodni zazwy- . 
czaj nie posiadają ich*. Tak się odbywały w znacz- 
nej większości roboty publiczne, na które zresztą 
stawała ta część ludności, której jeszcze nie zwa- 
liły z nóg szkorbut, gorączka głodowa, tyfus itp., 
innemi słowami najzdrowsza i stosunkowa naj-- 
mniej potrzebująca pomocy ludność. P. A. Stoły- 
pin był sobie wierny, stawiał w dalszym ciągu 
stawkę na silnych i zdrowych, 'słabi mogli robić, 
co im się podoba. 

P. Kokowcew przejął dziedzictwo z dobro- . 
dziejstwem inwentarza, a więc razem ze „stawką 


na silnych... 


_. Przeszło dwa miesiące. i rząd się cofnął na 
„Z góry przygotowane pozycje*: prócz robót pu- 
blicznych zjawiły się zapomogi żywnościowe, za- 
paeio w ziarnie na posiew. w sianie na pokarm 
la inwentarza.i t. d. | R 

Lecz w dalszym ciągu usuwano rękę, którą 
społeczeństwo wyciągało do swych głodnych braci: 
ogłoszeń o ofiarach na głodnych nie wolno była 
drukować, zbierać ofiar na głodnych nie wolno na- 
wet Wolno-Ekonomicznemu T — wu, cały szereg 
ziemstw musiał walczyć z miejscową administra- 
cją o swe prawo udzielania pomocy nieszczę- 
śliwym. | 

Powóli i w tej dziedzinie następuje zmiana: 
rząd się cofa, pozwala na „kłos żyta”, wzywa ziem- 
stwa do wspólnej akcji ratowniczej, nie pozbywa 
się jednak obawy przed ową nieszczęsną prokla- 
macją w mące, nie pozbywa się również nieufno- 
ści względem rządu — społeczeństwo. 

Deść smutnych przykładów niedawnej prze- 
szłości nieufność tę uzasadnia. Przytoczę tutaj wy- 
jątek z raportów ziemstwa saratowskiego: „w 1891 . 
roku gospodarstwa włościańskie rzeczonej guber- : 
nji utraciły wskutek nieurodzaju i głodu — 88,900 
koni, 85,600 krów i 413,000 sztuk drobnego bydła, 
w 1905 roku w tejże gubernji straty w ińwenta- 
rzu były następujące — 25,000 koni, 28,000 krów 
i 491,000 drobnej trzody*. Cyfry straszne!.. Dowo- 
dzą one niezbicie, iź zarządzenia ratunkowe były 


niedostateczne i spóźnione, skoro takiej katastro- 
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„fie zapobiee nie mogły. Skarbowy „pajok*, jak się 


wyraża złośliwie Mienszikow, pomstując na p. Ko-- 


kowcewa za pozwolenie urządzenia dnia „kłosa 
żytniego*—wygląda w świetle cyfr i faktów opła- 
kanie. | 


ściańskie.. Dwuletni urodzaj odegrał pewną rolę 
dla zwiększania zapasów wolnej gotówizny wskar- 
" bie, z czego się tak chlubi minister finansów, lecz 
nie wzmocnił on włościanina rosyjskiego, zapasów 
zboża i ziarna mu nie dał, może zwiększył liczbę 
głów inwentarza lecz tylko po to, by stworzyć no- 
we ofiary dla klęski głodowej. Fę 

Według statystyki wywozu, okazuje się, iż 


w roku nieurodżajnym wywieziono zboża tyleż 


prawie, co i w latach urodzajnych, a więc raz 
jeszcze przekonywamy się, że włościanin pracuje 


nie dla siebie. Urodzaj jak i nieurodzaj odegrał - 


rolę wyłącznie żywiołowego zjawiska, które prze- 
oe nieomal bez śladu dla życia gospodarczego 
osji. 
| Nic dziwnego, że uzbrojony w różowe szkła 
minister finansów jest podrażniony i na zarzuty 
rzeczowe odpowiada za pomocą oklepanych fraze- 
sów 0 odezwie wyborgskiej — „Cisza i spokój 
i błogosławieństwo Boże* z 1909 i 1910 roku zo- 
stały przerwane. Życie oSyJnle powróciło do 
„normalnego stanu*, który bez głodu i nieuro- 
dzaju nie da się pomyślić. 
„Porządek w nieporządku, to zasada, której 
się trzymamy*, wyraził się niedawno paradoksal- 
nie ks. Meszczerskij i trzeba mu przyznać, że 
miał rację. 0 : | 
Ia. [3 "St. Gr. 


Antoni Zaremba. 


W Moskwie „staraniem przyjaciół* wyszła świe- 
żo niewielka książeczka, poświęcona pamięci zmarłego 
"w 1909 roku zacnego człowieka, Antoniego Zaremby. 
W książeczce tej zebrano wspomnienia kilku literatów 
„polaków i — rosjan, którzy uczcili pamięć Zaremby 
artykułami pozgonnemi. Podano tu też w przekładzie 
artykuły Zaremby w kwestjach polskich, drukowane 
w „Ruskich Wiedomostiach* w okresie 1905 — 1909 r. 
i garść listów — wspomnień bliskiego przyjaciela, ukry- 
tego pod literami J. K. Charakterystyka, podana na 
czele książeczki, przypomni wileńskim przyjaciołom Za- 
remby szlachetne rysy tej pięknej postaci — a pokole- 
nie, .które go nie znało, pouczy o jego żywota męce 
i tęsknocie. 


W. początkach września 1909 roku nadeszła 
_do Warszawy żałobna wiadomość o śmierci dzien- 
nikarza polskiego, czynnego w służbie pubłicysty- 
cznej rosyjskiej, Antoniego Zaremby. Chorował 
oddawna. Leczono go od lat wielu, wysyłano do 
morża i na pustynię, kurowano żołądek, wątrobę, 
nerki. Sam uważał siebie za ciężko chorego na 
serce. Niebardzo mu wierzono, podejrzewając hi- 
pochondrję, chorą wyobraźnię, „konjunktury poli- 
tyczne*. A tymczasem Antoni Zaremba ex corde 
laborabat i wreszcie, przemęczywszy się lat pięć, 
_. zmarł nagle niemal, w Moskwie, wnet po powrocie 
Z pa wocRej stacji klimatycznej, gdzie szukał 
środka na wszystkie choroby, które go nękały 
wreszcie nazawsze zmogły i mogilną ciszą zas 
snuły i 
sknotę. 


Z roku na rok marnuje się gospodarstwo wło-- 


przywarły wszystek ból, i marzenie, i tę- — 


PRZEGLĄD WILEŃSKI _ *. 





Zaremba kończył matematykę w Kijowie 
i, szukając chleba, wstąpił na służbę do jednego. 
z wydziałów kolejowych. Ciasno mu było śród 
rachunków i nieciekawych ludzi. Próbował szarzy- 


„nę życia służbowego ozłocić i oskrzydlić, zaczął 


pisać do dzienników rosyjskich o sprawach pol- 
skich. Próby literackie przypadły do smaku wy- 
dawcom i próbowano go pozyskać na stałe. W ten 


sposób znalazł się w redakcji jedynego podówczas 


postępowego dziennika rosyjskiego, poważnego, 
profesorskiego organu: moskiewskiego „Russkija 
Wiedomosti*. Postępowscy rosyjscy mało zajmo- 
wali się wtedy sprawami polskiemi. Profesor Jan- 
żułł, wówczas nauczyciel skarbowości i ekonomji 
politycznej w uniwersytecie moskiewskim, libe- 
rał w duchu wolno-handlowców angielskich, dużo 
umiejący, łatwo orjentujący się w zagadnieniach . 


chwili, zabarwiający swój prawowierny kurs uni- 


wersytecki sympatjami dla sprawy robotniczej, 
pierwszy inspektor fabryczny okręgu moskiew- 
skiego, z tych tedy tytułów .dobrą posiadający 
markę w oczach młodzieży (później stracił tę. opi- 
nję nazawsze) — pisał uczenie, że cały rozwój 
swój ekonomiczny zawdzięcza Królestwo Polskie 
polityce rządu rosyjskiego, nie oddalając się zbyt- 
nio od kanonów profesora Simonenki, nieżyjącego - 
już nieuka i szkodnika warszawskiego, który oj- 
ców naszych i nas jeszoze uczył, że my jesteśmy 
bogaci, a „ci* w Galicji i w Poznańskiem biedni 
i nieszczęśliwi. Mało pisano w „Russkich Wiedo- 
mostiach* o sprawach polskich. Gdy gadzinowce 
w rodzaju „Now. Wremia*, albo Mosk. -Wiedom.* 
lżyły polaków, zohydzały imię polskie wobec nie- 
świadomej, ciemnej opinji rosyjskiej, organ pro- 
fesorski próbował bronić. Te 
Występował zawsze przeciw rodzimemu na- 


cjonalizmowi, bez względu na jego obrońców jego 


pozory. 
Występował ze stanowiska ogólnoludzkiego, 
Na linji ogólnoludzkich argurnentów lożała 


| i kwestja polska. Nie było jej szczególnego ro- . 


zumienia. Nie było nawet poważnych zabiegów 
koło jej zrozumienia. Często nie było nie więcej, 
jak tylko humanitarny, do niczego nie obowiązu- 


Jący frazes. . W owe czasy taki nic nie mówiący - 


ogólnoludzki frazes bywał niebezpieczny. Organ 
tedy poważnych, trochę ciężkich, trochę sennych 
liberałów moskiewskich milczał. 0 sympatjach 
swoich świadczył w odcinku: tłómaczył nowele 
polskie, podawał wiadomości o pisarzach polskich, 
o jubileuszach, zgonach, o życiu polskiem. Jeżeli : 
wiadomośri te były poważne, prawdziwe, jeżeli 
nie były tylko przedrukiem notatek z dzienników 
warszawskich, a bywały rozumowanemi artykuła- . 
mi, przyrządzonemi dla użytku rosyjskiego czy- 
telnika, było to w ostatniem dziesięcioleciu zasłu- 
gą przeważną, może tylko jedynie zasługą Anto- 
niego Zaremby. Abonował Zaremba wszystkie 
ważniejsze pisma polskie, wyławiał z.nich, co tyl- 
ko nadawało się do podania w piśmie rosyjskiem. 
Nie było w tej jego gorączce informowania się 
0 ruchu dziennikarskim u nas przywiązania się 
tylko do zawodu, dobrego e aaa raz przyję- 
tych obowiązków, ale był pewien fanatyzm. 


"W dziennikarzu, piszącym po rosyjsku, żyło ser- 


ce polskie. Był żołnierzem sprawy, którą kochał, 
wysuniętym przez wodza bezlitosnego, przez Los 
polski, na daleki znosi, na wypadkową, .Sa- 
motną drogę. "Tak myślał Zaremba i tem prze- 
świadczeniem słodził sobie gorzkie godziny pracy 
poza krajem. W promieniu tej myśli zgłosił się 
do nas pewnego dnia wiosennego, w pierwszych ' 


z 


miesiącach istnienia „Ogniwa* *), aby języka 
zasięgnąć i nicią sympatycznego oddziaływa- 
nia związać swój samotny posterunek z macierzy- 


stem źródłem opinji polskiej, jemu najbliższej 


w tej postaci, w jakiej ta opinja przełamywała 
się w zwierciadle nieistniejącego już dzisiaj tygo- 
. dnika warszawskiego. | 

Minął rok. Przyszła wojna rosyjsko-japońska. 
Ożywiła się atmosfera polityczna. Zaremba zaczął 
coraz częściej zaglądać do Warszawy. Długie spę- 
dzaliśmy wtedy godziny na rozmowie politycznej, 
dyskutowaliśmy „możliwości* przeróżne, wirujące 
koło pytań dramatycznych: co będzieć kiedy? czy 
napewno? On przyjeżdżał w delegacji od działaczów 
rosyjskich z Moskwy, aby porozumieć się, atmo- 
sferę takiego porozumienia przygotować: tam 
-w Moskwie rekonesans polski na obcym gruncie, 
tu przychodził, jako rekonesans opinji rosyjskiej, 
przychodził ze słowem pokoju i otuchy. Nie przy- 
chodził ze złudzeniem, z demagogją, z kłamstwem 
politycznem. Nie łudził się, że droga do porozu- 
mienia daleka, że jest trudna, że. często niema 
0 co zahaczyć, aby się dalej posunąć, że nasze 
żale, obawy, idjosynkrazje są najzupełniej upraw - 
nione, że jednak trzeba umieć zapomnieć na chwi- 
lę, gdy cel zabiegów jest nie tylko na obłoku za- 
wieszonem marzeniem, ale jest „możliwością* po- 
lityczną. Dziś można już powiedzieć, o czem czę- 
sto uczestnicy-nie wiedzieli, że zjazdy moskiew- 
skie roku 1905-go przygotował i możliwość ich, 
jako reprezentacji całej opinji polskiej od konser- 
watywnej -aż do granice socjalistycznej, stworzył 
zabiegami swemi, usposobieniem koncyljacyjnem, 
rozumnem politycznem słowem po rosyjskiej i po 
polskiej stronie — Antoni Zaremba. Bolało go to, 


że socjaliści pozostawali na stronie, pocieszał się, 


że jednak byłoby zbyt pięknie, gdyby i oni byli 
się na odgłos pobudki odezwali, a w życiu nie 
bywa „pięknie*, bywa tylko to, co jest konieczne 
i możliwe. Nadesłał mi też obszerne sprawozdanie 
ze zjazdu majowego, z charakterystyką stronnietw 
i osób i zachowania się w rozprawach: nikt nie 


podejrzewał, ile było w Zarembie talentu publicy- 


stycznego; większe sprawy przypinały mu skrzy- 
dła i wypełniały zwykły kałamarz redakcyjny o0g- 
nistą lawą. Nie darmo mówi poeta: „rośnie czło- 
wiek wraz z większym celem jego”. 


Stanisław Posner. 
_(d. n.) 


Z życia litewskiego. 


Śród uczącej się młodzieży. 


Ucząca się młodzież litewska, jak zapewne 
każda inna, oddawna bierze czynny, gorący udział 
w życiu społecznem i umysłowem własnego społe- 
czeństwa. Ona pierwsza nieraz daje wyraz nurtu- 
jącym w niem prądom, z większą zwykle bezinte- 
resowością niż reszta inteligiencji wciela w życie 
wystawione przez tamtą lub nawet przez nią samą 
hasła, niekiedy goręcej od tamtej bierze do Serca 
upośledzenie mas pracujących. | 

„Żywy udział jej w pracy społecznej dostrze- 
gamy już w zaczątkach społeczno-narodowego ru- 





—— 


*) Wychodzący w Warszawie do r. 1906-g0 tygodnik, 


 'hołdujący zasadom socjalistycznym (Przyp. aut.). 
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chu litewskiego, że wymienię tu studentów żmudz- 


kich na uniwe:sytecie wileńskim, którzy entuzjaz- 
mowali się owoczesnym patrjotycznym ruchem 
źmudzkim, układali historje słowniki i gramatyki 
„mudzkie, zbierali i ogłaszali oryginalne lub w tłu- 
maczeniu dajny żmudzkie, pisali po żmudzku 
wiersze patrjotycznę oraz drukowali w tym języku 
książki dla ludu; studentów-litwinów w Moskwie 
lat 50—60-tych, którzy nietylko „odznaczali się 
zjadaniem kołdunów w nadzwyczajnej ilości*, jak 
twierdzą niektórzy pamiętnikarze polscy, lecz 
w większym bodaj stopniu interesowali się spół- 
czesnym ruchem Miewskiaa nakreślili szeroki plan 
szerzenia oświaty śród ludu litewskiego, układali 
podręczniki w jęz. litewskim, wydawali pisemko 
it. p. „Auszra* 80-tych lat, „Varpas* 90-tych, 
wreszcie ostatni ruch wolnościowy z pamiętnym 
rokiem 1905-tym włącznie — w całym tym stop-- 
niowo rozwijającym się ruchu społeczno -narodo- 
wym młodzież uniwersytecka i gimnazjalna ode- 
grywa niepoślednią, nieraz dominującą rolę. 

-'_ Na nasze dopiero czasy—wystąpienia na wierzch : 
w całej swej nagości czynników ekonemicznych, 
powszechnej apatji i obniżenia ideałów społecz- 
nych— przypada zeszczuplenie jej roli we spółczes- . 
nem życiu społecznem litwinów do rozmiarów 
ledwo dostrzegalnych. Na chwile też obecną przy- 
pada ostrzej niż przedtem zarysowane wyodręb- 
nienie się jej w pewną swoistą niejako zbiorowość 
o przeważających nad innemi własnych swych in: 
teresach i aspiracjach społecznych, uświadomienie. 
sobie tej odrębności oraz dążność do ujęcia jej 
w pewne formy idejologiczne i Waste tr TA 

Litewskie organizacje studenckie, od kilku lat 
przeważnie zlegalizowane, egzystują po większych 
miastach uniwersyteckich od lat 20 — 80. Spora- 
dycznie tworzyły się w tym czasie mniejsze lub . 
większe grupy gimnazjalne. Od czasu do czasu 
ukazywały się pisane lub hektografowane miej- 
scowe pisemka studenckie lub uczniowskie, W r. 


1904 — 1905 próbowano nawet wydawania specjal- 


nego pisma dla młodzieży („Draugas* — Kolega). 
W tym też czasie odbyły się wspólne narady 
przedstawicieli rozmaitych grup młodzieży. Ruch 
ten jednakże nie stawiał sobie prawie żadnych za- 
dań powiedzmy ogólno-akademiekich, lecz wyraź- 
nie się m jet owywał ogólnemu ruchowi spo- 
łeczno-narodowemu i politycznemu. Wydawany przez 
nieliczną grupę „Draugas* stawiał sobie przede- 
wszystkiem zadania rewolucyjne, a po paru nume- 


rach zamienił się nawet w ściśle polityczne pismo.  . 


Wzmożone życie akademickie znalazło swój wyraz 
dopiero w wydawanej od r. 1910 „Auszrinć* (Ju- 
trzenka), mniejwięcej co dwa miesiące ukazują- 
cym się dodatku do „Lietuvos Zinios*. | 

Pismo to postawiło sobie za zadanie „wytwo-- 
rzenie licznej, uświadomionej i czynnej inteligien- 
cji narodowej”, budząc w młodzieży uczucia spo-- 
łeczne, rozwijając umysły, przyzwyczając ją do 
czynnego udziału w pracy społecznej (zwłaszcza 
w drobnej pracy kulturalnej), odpowiadając na te 
pytania, jakie powstają u młodzieży, zespalając ją 
wreszcie w jeden organizm, mający na celu samo- 
kształcenie .i pracę społeczną. Zastrzegło przy- 
tem, że będzie „głęboko demokratyczne, bezpar- 
tyjne i narodowe*. | | i 

Niestety, nie wszystkich swych obietnic do- 
trzymało! Skupiło ono coprawda koło siebie więk- 
szość młodzieży uniwersyteckiej, sporo gimnazjal- 
nej, po części ze szkół miejskich, seminarjów nau-. 


czycielskieh i t. p., rozbudziło w wielu uczucia . 


nie tyle społeczne, ile narodowe, w większym stop- 
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niu je zaostrzyło niż pogłębiło, zaciążyło wreszcie - 


na całej jej umysłowości. W „Auszrinć* znajdu- 
jemy mnóstwo wierszy, wrażeń, obrazków etc., nie- 


kiedy wielce utalentowanych a prawie zawsze na- . 


pisanych z zapałem młodości, znajdujemy gorące 
nawoływania do pracy społecznej, lecz... redakto- 


rzy pism. oraz inni działacze w kraju obecnym. 


bardziej niż kiedyindziej uskarżają się na „brak 
młodych sił, „Auszrinć* bowiem wbrew swemu 
. założeniu, i nawoływaniom powyższym, lecz siłą 
rzeczy, skupiając młodzież koło siebie i obracając 
się przeważnie w wązkiem kole potrzeb samokształ- 
ceniowo-akademickich, wycofuje ją z szerszej 
pracy społecznej. Dążąc do zespolenia całej mło- 
dzieży litewskiej i pilnie przestrzegając swej „bez- 
partyjności*, „Auszrinć* zdaleka się cofa przed 
tem, co choć trochę trąci „głęboką demokratycz- 
nością* i poprzestając na pięknie brzmiących słów- 
kach o „pracy dla dobra ludu* lub poraz niewiem 
który przeżuwając takie „sporne* kwestje jak po- 
trzebę zamieszkania w kraju, poznania jego, szko- 
dliwość wódki, palenia, etc., nie draźni ogółu ana- 
lizą stosunków społecznych. Pozostaje „narodo- 
wość*. Nie oparta w „Auszrinć* na szerokiem pod- 
łożu społecznem, eo tpso stwarza ona szerokie pole 
do popisu i operowania górnolotnemi („patrjotycz- 
nemi*) frazesami, któremi wielu niestety zastępuje 
zupełny brak głębszej pracy umysłowej i — spo- 
łecznej. - 

Ukazanie się i działalność „Auszrinć* z za- 
pałem przyjęła nie tylko większość młodzieży, ale 
i szersze sfery inteligienckie, te przynajmniej, któ- 
re w chwili obecnej dzielą między sobą rządy du- 
szy chłopa litewskiego, a u których frazes „patrjo- 
tyczny* wielce popłaca. Jedynie „Visuomenć*, pi- 


smo reprezentujące inteligiencję społeczno-demo-| 


kratyczną, a popierane przez odłam młodzieży te- 
goż. kierunku, poddało „A--nę* stanowczej kry- 
tyce, której trafność musiała uznać i „Auszrinć*. 
Wypowiadając się z całą bezwzględnością prze- 
ciwko wysuwanym przez to pismo bez żadnych za- 
strzeżeń hasła, i jej w gruncie rzeczy antispołecz- 
nej działalności, lecz zdając sobie sprawę z całej 
doniosłości dokonywanej przez „Auszrinć* pracy 
organizacyjnej. „Visuomenć* doradzało okiężia 
sobie młodzieży podtrzymywanie bliskich stosun- 
ków z grupami skupionej koło „Auszrinć* mło- 
dzieży i oddziaływanie ńa nią w kierunku głęb- 
szego jej uspołecznienia.. i 
Rzeczywistość dowiodła wkrótce słuszności 
krytyki i taktyki ,„„Visuomenć* oraz utopijności 
zamiaru „„Auszrinć* zespolenia całej młodzieży li- 


tewskiej. Nie mówiąc o społecznych demokratach, 


którzy z nielicznemi wyjątkami nie tylko nie brali 
w niej i jej grupach udziału, lecz zajmowali wobec 
niej stanowisko nieraz bardziej wrogie niż „Vi- 
suomenć*', katoliey litewscy zachowywali się wzglę- 
dem niej z pewną rezerwą. Chwalili ją za .bezpar- 


tyjność*, wysuwanie haseł pracy narodowo-orga- 


nicznej, „niepolitykowanie* i t. p, lecz z drugiej 
strony niedowierzali jej, obawiali się jej „mło- 
dzieńczej samodzielności*. Wkrótce też (w lutym 
r. 1911) kowieńscy patres patriae, jako przeciw- 
wagę wpływom „Auszrinć*, zaczęli wydawać przy 
miesięczniku „Draugija* dodatek dla „młodzieży 
katolickiej* p. n. „Ateitis* (Przyszłość). Patrono- 
wana przez kler „Ateitis* ukazuje się w rega- 
larnych odstępach i godnie spełnia swą misję—or- 
ganizowania młodzieży katolickiej, napadając na 
bezbożność inteligieneji, „pseudonaukowość* nauki, 
dowodząc „naukowości* teologji i t. p. | 

Z „Auszrinć* usunęła się „katolicka* część 
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- młodzieży i zorganizowała się koło „Ateitis*, Fakt 


ten w pewnej mierze, krytyka i wpływ zwolenni- 
ków ., Visuomenć*, głównie zaś wzmaganie się ży- - 
cia społecznego sprawiają, że w ostatnich czasach 
śród auszrinietis'ów, przynajmniej w kierowniczych 
grupach daje się zauważyć tendencja głębszego 
ujmowania zjawisk społecznych, zdjęcia tabu znie- 
których przynajmniej niebezpiecznych dla „bezpar- 
tyjności** „Auszr.* kwestji. Ujawniło się to do- 
tychczas przeważnie w zmianie stosunku redakcji 
„Auszr.* do poezji „patrjotycznej*, która przedtem 
zalewała pismo, a od której zaczęto teraz wyma- 
gać głębszej treści i jakiej takiej formy, poniekąd 
też w śmiałej pod względem społecznym krytyce 
zasad katolickich „Ateitis*. O ile tendencja po- 
wyższa w przyszłości się rozwinie, trudno narazie 
przesądzać. Jak dokąd, wszystko przemawia za :. 
tem, że „Auszr.*, która dotychczas tylko zastępo- - 
wała do pewnego stopnia brak (lub braki!) wykładu 
w szkołach języka litewskiego, gdyż przyzwycża- 
jała młodzież do czytania i pisania po litewsku, 
zajmie w ruchu społecznym poważniejsze sta-. 
nowisko. | 

M. B. 


Wrażenia z Galicji. 


Ludzie, stale siedzący na jednem miejscu, 


rzadko kiedy mogą sobie jasno zdawać sprawę ze 


zmian, znamionujących rozwój stosunków społecz- 
nych danego kraju. Powolna stopniowość i ciągłość 
postępu kulturalnego stawia fakty doniosłe w jed- 
nym rzędzie z powszedniemi; a nazbyt. bliskie 
z niemi obcowanie jednych od drugich odróżniać 
nie pozwala. | 
By móc pochód cywilizacyjny oceniać wła- 
Ściwie, trzeba mieć możność porównywania lokal- 
nej powszedniości we względnie dużych odstępach 
czasu, a mimo to w powszedniość tę wnikać. | 
W stosunku do życia galicyjskiego piszący te 
słowa znajduje się w położeniu wyjątkowo dogod- 
nem. Oo lat kilka, mianowicie, los rzuca go do 


"Krakowa lub Lwowa, a zmuszając do zarobkowa- 


nia piórem po kilka i kilkanaście miesięcy, wtrąca 
w wir życia dziennikarskiego, wymagającego przej- 
mowania się nagle, a mocno sprawami miejsco- 
wemi. | | 

Galicja, w ten sposób poznawana, zadaje sta- 
nowczo kłam głosom niektórych naszych publicy- 
stów, co wprost już z przyzwyczajenia stale la- 
mentują nad jej zastojem. Lamenty owe, przybie- 
rające nieraz ton żywych, mocnych protestów, 
były częściowo konsekwencją warunków cenzural- 
nych, w jakich pracować musiała przez długie lata 
prasa warszawska — zwłaszcza postępowa. Mając 
pole krytyki społecznej ogromnie zacieśnione, nie 
mogąc z tych lub innych względów wytykać wad 
i reformować instytucji miejscowych, cały swój 
rozmach odrodzeniowy przenosiła na stosunki za- 
kordonowe. Przedewszystkiem zaś dostawało się 


Galicji choćby już dlatego, że za panujące tu po- 


rządki odpowiedzialny był w znacznej mierze ży- 
wioł polski. Krytykując krajowych rządców Gali- 
cji, można było pośrednio zwalczać uprzedzenia, 
narowy i przesądy własnego środowiska. Wydrwi- 
wano więc kastowość, faryzeuszowstwo, bigoterję, 
ugodowość wreszcie, z tchórzostwem połączoną, 
szlachty tamtejszej, co oparłszy się o tron Habs- 
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burgów, wyzyskiwała swe stanowisko dla interesu 
kilkudziesięciu rodów magnackich, a kosztem po- 
stępu kultury i dobrobytu szerokich mas ludo- 
wych. | 

Nie da się zaprzeczyć, że napaści prasy war- 
szawskiej pewną usługę Galicji oddały. Znamienny 
jest.w tym względzie fakt, iż zarówno narodowa 
demokracja, jak socjaliści w dużej części importo- 
wani byli z Królestwa, ba! z Litwy nawet. Ale 
dwa te stronnictwa dokonały zaledwie części n0l- 
brzymiej roboty, której wyniki obserwujemy dziś 
nie bez podziwu. ! 


Albowiem w ciągu ostatnich dwu dziesiąt- 


ków lat stosunki społeczne w Galicji prawie nie 
do poznania się zmieniły. Kraj, który jeszcze w la- 
tach osiemdziesiątych nosił wyraźne Jakże zasta- 
rzałego, chronicznego średniowiecza; 

rym, niby w jakimś nieprzewietrzanym kącie, zbyt 
długo utrzymywał się zaduch przeżytków feuda- 
lizmu, gdzie wpływy klerykalne dochodziły do ab- 
surdu, a arystokracja ważyła się otwarcie walczyć 
z oświatą ludową, motywując swą niechęć cynicz- 
nie korzyścią analfabetyzmu chłopstwa dla inte- 
resów ziemiaństwa — dziś kraj ten w oczach prze- 
kształca się w kierunku wybitnie demokratycz- 
nym. 

Ą Co przedewszystkiem każdego obserwatora 
uderzyć musi, to zupełnie ongi nieznane liczenie 
się polityków, władz i działaczów społecznych 
z interesem i opinją włościaństwa przy stosun- 
kowo bardzo słabych przebłyskach demagogji.. 

Rzecz prosta, iż odegrały tu poważną rolę 
ustawy austrjaekie, wykwitłe na gruncie, wyprze- 
dzającym Galicję w pochodzie kulturalnym. Ale 
właśnie sposób, w jaki ustawy te się przyjęły, ich 
coraz poprawniejsze stosowanie, coraz popularniej- 
sze rozumienie znaczenia i treści — wszystko to 
sprawić musi zawód  pesymistom, co przepo- 
wiadali fiasko wszelkim reformom demokratycz- 
nym, do których—jak twierdzili—lud polski ra tem- 
bardziej rusiński) jeszcze nie dorósł. 

Prorokom tym, powtarzam, Galicja sprawiła 
zawód nielada. W ciągu stosunkowo bardzo krót- 
kiego czasu gros zaludnienia kraju zdobyło się na 
wcale wyrazistą świadomość swego położenia spo- 
łecznego, swego gromadnego interesu i stosunku 
do niego polityki państwowej. | | 

Gdy przed laty dwudziestu kilku pojawił się 
Bojko, chłop-działacz; gdy wysiłkiem wszystkich 
niemal żywiołów demokratycznych przepchnięto go 
do Izby deputowanych, fakt ten wywołał zdumie- 
nie i protesty, nawet w niektórych kołach postę- 
powych („QGłos* warszawski), obawiających się zbyt 
austrjackiej lojalności kmiecia i zbytniej jego po- 
wolności wobec przynęt demagogji. Dziś Bojków 
takich ma Galicja dziesiątki, jeżeli nie setki. - Do 
parlamentu oni się nie pehają, rozumiejąc, jak 
tam bywa przydatne wyższe wykształcenie. Nato- 
miast widujemy ich na. wiecach, zwoływanych 
w sprawach najrozmaitszych; spotykamy, jako or- 
ganizatorów i przewodniczących kółek rolniczych, 
kooperatyw, wreszcie czytujemy ich artykuły w pi- 
smach ludowych, świetnie, dosadnie oświetlające 
potrzeby i dążenia w'ościaństwa. 

Między tymi ludźmi są samouki, ale są też— 
i to w coraz pokaźniejszej liczbie —: jednostki wy- 
„szkolone, którym czasem nawet patent skończo- 
nego gimnazjum nie przeszkadza wrócić do swej 
zagrody. 

z 'Po wszakże nie znaczy, by »oświecone wło- 


ściaństwo nie zasiłało też inteligiencji miejskiej. 


Przeciwnie: w jednej z mych niedawnych kores- 


raj, w któ- 
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pondencji podniosłem już fakt eoraz częstszego po-. 
jawiania się po miastach adwokatów, lekarzy, pro- 
fesorów, literatów i artystów, noszących proste, - 
chłopskie nazwiska. | lęka i 
Pęd to nadspodziewanie szybki. 
pocieszający. | | 
Pod jego wpływem przeradza się śpiesznie . 
wieś, galicyjska, jeszcze przed kilkunastu laty 
wszędzie jednako zaniedbana i brudna. Dziś wcale 


A zdrowy, 


nierzadko natyka się wędrowiec na schludne, za- 


możne osady, już przypominające uboższe wioski 
szwajcarskie. I ziemia inaczej w nich, niż dawniej, 


 uprawiona; tu i owdzie łąka porządnie skanalizo- 


wana; mostki na drogach zdrowe, groble mocne. 
upilnowane; chaty czyściutkie i ogródki przed 
niemi, z drzewami słomą na zimę okutanemi. 


A jeszcze widoczniejszy jest ten postęp po ' - 


miasteczkach. Wszędzie w nich widać pracę go- 
rączkową. Stare, zapowietrzone dzielnice pozostają 
na boku; natomiast tworzą się nowe, o pięknych, 
murowanych domach, ezystych, porządnie wybru- 
kowanych ulicach, skwerach i parkach publicz- 


nych. Gdzieniegdzie wznosi się wcale gustowny 


pomnik; ale co najważniejsze to to. że prawie. 
niema miasta bez gmachów "monumentalnych, 
mieszczących najrozmaitsze instytucje kulturalne. 
Wyróżniają się tu budynki szkolne o szerokich: 


oknach i nieraz, na pałacyki zakrawające, lokale - 


„Sokoła*, które posiadają z zasady sale teatralne, 
czasem wprost imponujące. Często też własne 
piękne domy mają kasy i stowarzyszenia spół- 
dzielcze, banki społeczne, kółka rolnicze i t. p. 

A wszystko to jest w okresie powstawania. 
Wszędzie widać, że robota wre. Każde miasto wita 
cię ruśztowaniami nowych domów i kupami ka- 
mienia, mającego wymościć nowe ulice. Czuć, że 
jeszcze lat 10, 15, a eała Galicja przebuduje się, 
odnowi. | 

I podczas gdy szlachta swe zamki dziedzicz- 
ne przerabia na browary i gorzelnie, masy, do 
niedawna w dół spychane, gromadzkiemi siłami 
wznoszą pałace nowe, potrzebom ducha służyć 
mające. 

Oczywiście, w krótkim artykule niepodobna 
dać całego obrazu postępu, jaki odbył się w Ga- 
licji przez ostatnich lat kilkanaście. Wypada mi 
z konieczności na impresji poprzestać. By ją 
wszakże nieco urozmaicić przeniosę czytelnika 


chwilowo na grunt stołeczny. Życie umysłowe pul- 


suje tu z wzrastającą siłą. Niema dnia bez dzie: 
siątka'odczytów, referatów, dyskusji. Niema faktu, 
ogół obchodzącego, który nie wyweływałby na- 
tychmiast obrad publicznych, a żywych, a gorą- 
cych. Obok energicznej działalności kółek akade- 
mickich, tak naukowych, jak politycznych i spo- 
łecznych, żwawą akcję rozwijają spółzawodniczące 
ze sobą uniwersytety ludowe, które dzień w dzień 
po całej prowincji rozsyłają prelegientów. 
Służba publiczna pełniona jest ze Szczegól- 
nym zapałem przez młodzież, grupującą się do- 
koła wszystkich stronnictw demokratycznych, od 
wszechpolskiego począwszy. A suma tych właśnie 
wielostronnych wysiłków składa się na rzeczywi- 


sty rozwój kultury. | 


Bo obserwując życie tutejsze beznamiętnie, 
musimy przyjść do wn'osku, że każda ze ściera- 
jących się na gruneie galicyjskim partji miała ja- 
kąś zbawienną.misję do spełnienia. czAŃi 

Przedewszystkiem stara mieszczańska demo-. 
kracja (krakowska zwłasżcza) oczyściła drogi par- 
tjom radykalniejszym, które po niej przyszły; ona 
to dokonała pierwszych wyłomów w szańcach 
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wstecznietwa, PACS, i upniędzań kastowych; 


ona pierwsza otworzyła okno na Europę i pierw-- 


sza poczęła Galicję wentylować. 

Zasługą narodowej demokracji jest spopula- 
ryzowanie metod czeskich w samopomocy Spo- 
łecznej. „Sokół*, Towarzystwo Oświaty Ludowej— 
to jej dzieła pomnikowe. Dziś małe dzieci we Lwo- 
wie nie wyrzucają skórek od pomarańczy, lecz 
składają je porządnie do koszyczków na—T. S: L. 
(Widziałem to na własne oczy i nieraz). Bardzo 
też ważną zasługą Nar. Demokracji jest uobywa- 


telenie biurokracji, dawniej żywiołu ściśle austrjac- 


kiego, znającego tylko jedną cnotę — czarne-żółtą 
lojalność. Dziś urzędnicy, nie przestając wypełniać 
uczciwie swych obowiązków -względem państwa, 
nauczyli się być  przedewszystkiem polakami 
resp. — rusinami, co już jest pośrednim skutkiem 
starań nar. demokratów, podobnie jak i fakt, że 
część biurokracji weale się nie odżegnywa od So- 
cjalizmu. 

Ten ostatni miał w kraju wybitnie rolniczym 
rolę do odegrania bardzo ograniczoną. A przecież 
i on spełnił ważną misję. Nietylko bowiem pod. 
niósł do godności obywatelskiej proletarjat mej- 
ski, nietylko zmusił władzę i klasy posiadające do 
liczenia się z interesem robotnika, ale poniekąd 
był spółtwórcą dzisiejszej potęgi Polskiego Stron- 
 nietwa Ludowego. Nadto socjalizm dał pole do 
wystąpienia na arenę publiczną tak utalentowanej 
jednostce, jak Ignacy Daszyński, który sam jeden 
więcej zmógł przeżytków i zadawnionych uprze- 
dzeń, niż gdzieindziej najradykalniejsze grupy i dłu- 
gie okresy CZASU. 

Jemu też wiele, bardzo wiele ma do zawdzię- 
czenia stronnictwo Judowe, które choć się dziś róż- 
nicuje i prowadzi walki wewnętrzne, ma wszelkie 
szanse rozwoju w kraju emancypującegosięwłościań- - 
stwa i rozdrobnionej własności ziemskiej. Owo 
oświecające się szybko włościaństwo odrodzi Ga- 
licję. A odradzanie to już się odbywa; odbywa się 
zadziwiająco szybko. Wiele objawów pozwala przy- 
puszczać, że jeszcze dzisiejsze młode pokolenie 
dożyje chwili, w której Galicja dogoni przodujące 
kulturalnie kraje europejskie. 

W to wierzę, 

Wierzę, jak w młodzieńczą żywotność ducha 
narodu, któramu wystarczyła ta odrobina austrjac- 
kiej swobody, by wyprostować się i porwać zwy- 
cięsko do twórczego czynu. 

: "B.H. 


WIZJE. 


Leciuchno, niby mgły. 
porannej srebrne zwoje, 
W dal jasną płyną wciąż 
iadosne i promienne; 
Cicho zwiewają z lic 
| tęsknoty chmurki senne. 
Dokoła krążą mar 
różowych świetlne roje, 
A w oczach płoną wciąż 
iskrami gwiazd nadzieje... 
Nieziemski szczęścia błysk - 
| na czołach promienieje. 
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_Niosą się dusze wzwyż 
| modlitwą rzewną, błogą 

/ TSA płynąc hen — 
koiak mieczią drogą. 


lo znów po szarem tle 

gdzieś w przestwór ciemhy suną. 
Szał straszny jakiś tchnie 

z ich wybladłego czoła, 
I chryzmat cierpień z lic 

o litość zda się, woła, 
Szy oczu blask 

okropną piekieł łuną. 
Straszliwe ręce ich 

| po łokcie krwią zbroczone, 

Drą, szarpią własną pierś, 

rwą szpony zakrzywione... 
I pędzą, pędzą w dal 

szeroką smugą S$iną, 
Aż gdzieś. w otchłani mgieł, 

za: życie, aężkik, giną. 


Znów GRO się, 

jak z fal spienionych morza. 
Lecz teraz dziwny z 'czół, i 

nieziemski spokój wieje. 
Nie straszą burze już, 

nie cieszą już nadzieje. 
Z błękitów świeci im 

jedyna jedna zorza. 
Przed niemi drogi szlak 

- miedługi, lecz promienny. 

I w ciszy drzemie dal, 

w bezkreśnej i niezmiennej. 
Ku niebu wznoszą się 

pobladte dziwnie oczy, 
Ż ust cichy płynie szept 

| rozmodlonemi słowy ' 

"Pokora schyla skroń, 

pochyla srebrne głowy... 
I rozpłynęły się 

w wieczornych mgieł roztoczy, 


B. Bujłówna. 


Z mego notatnika. 
| Maskarada białoruska. 


P. Sołoniewcz stanowczo ma pecha. 


Nie udają mu się jego zabiegi stworzenia 
figurantów białoruskich. Z jego inicjatywy wszak- 
że powstała organizacja, która się przezwała „Sto- 
warzyszeniem białoruskiem*, a która miała stwier- 
dzać, że są białorusini, nie mają nic wspólnego 
z „Naszą Niwą*, lecz pragnący jedynie być na- 
rzędziem posłusznem «w ręku nacjonalistów rosyj- 
skich. I pismu swemu nadał również tytuł 


„Bie- 
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łaruskaja Żyźń*, aby móc łatwiej w błąd wprowa- | 


. dzić nieświadomych rzeczy. 

Aliści po roku już, wskutek jakichś nieporo- 
zumień z rzeczonem towarzystwem, czy też chcąc 
inieć większą swobodę działania, p. Sołoniewicz 


zmienia tytuł gazety i rozpoczyna wydawać na 


własną ręką „Siew. Zap. Żyźń*, utrzymując je- 
dnak ścisły kontakt ze. „Stowarzyszeniem białoru- 
a, reprezentującem rzekomo ludność biało- 
ruską. 


Aż oto wreszcie następuje krach ostateczny. 


Zarząd stowarzyszenia na posiedzeniu swem w d 
26 lutego odrzuca zaproszenie przystąpienia do 
wspólnego rosyjskiego komitetu przedwyborczego, 
podobno ze względów osobistych. 

P. Sołoniewicz występuje z piorunującym ar- 
tykułem przeciwko tak niepatrjotycznej uchwale 
'1 jednocześnie uroczyście zrzeka się godności 
członka zarządu oraz prosi o wykreślenie go z listy 
członków Towarzystwa, ł 

Motywuje ząś swój krok tem, że obecnie 
„termin „białoruski nie jest dobrze widziany 

przez koła miarodajne, a wobec swej ryzykownej 

uchwały stowarzyszenie może być posądzone z ła- 
twością o nieprawomyślność, ba, nawet o rewo: 
lucyjność. | 

Więc p. Sołoniewicz umywa ręce i nie chce 
mieć nic wspólnego z taką organizacją, która po- 
siada jakieś narowy i fantazje i rości pretensje 
do samodzielności. 
| P. Sołoniewicz nie zna uczucia żenady. W r. 
1909 pisał: „My, białorusini nie braliśmy udziału 
w tworzeniu Kremla moskiewskiego, i woda rzeki 
Moskwy nie jest dla nas święta, podobnie jak nie 
jest też świętą woda Wisły*, a w r. 1912 wyklina 
niewinny nawet w gruncie rzeczy separatyzm 
„Stowarzyszenia białoruskiego. 

Ciekawość tylko, w czyjem imieniu teraz bę- 
dzie przemawiał p. redaktor „Siew. Zap. Żyźni*? 
Czy nie postąpił zbyt nieopatrznie zrywając po- 
śpiesznie wszelkie stosunki ze „Stowarzyszeniem 
białoruskiem*? Wprawdzie organizacja to nader 
szczupła, bo licząca — jak się p. Sołoniewicz obee- 
nie przyznaje — zaledwie niespełna 30 członków, 
ale zawsze dawała jakąś fikcyjną, pozorną podsta- 
wę. A teraz? Musiała chyba wpłynąć do kasy 
wydawnictwa znaczniejsza zapomoga... | 


Dwie reprezentacje. 


P. Ignacy Szebeko, poseł do Rady Pańs*wa, 
zamieścił „Kurjerze Warszawskim* list, wyjaśnia- 
jący stanowisko posłów polskich w sprawie głoso- 
wania nad projektem zniesienia ograniczeń spad- 
kowych dla kobiet, Z wyjaśnienia tego się oka- 
zuje, że oba koła koronne i litewsko - bia- 
łoruskie zajęły stanowiska odmienne, każdemu 
„bowiem z posłow w sprawie tej przysługiwało 
prawo głosowania według własnego przekonania. 

Skutkiem tego przedstawiciele Królestwa Pol- 
skiego w Radzie Państwa, z wyjątkiem jednego, 
głosowali za bezwzględnem zrównaniem praw obu 
płci, przeciwnie zaśreprezentanci wielkiej własności 
Litwy i Rusi, z wyjątkiem dwuch (w tej liczbie 
-hr. J. Olizara, prezesa Koła), stanęli na stanowi- 
sku skrajnej prawicy rosyjskiej. 

Wyjaśnienie powyższe jest bardzo ciekawe, 
stwierdza bowiem jeszcze raz niejednokrotnie no- 
towany objaw usposobienia ultrareakcyjnego na- 
szych obszarników, którym nie wystarcza nawet 


zachowawczość „realistów* koronnych. Dlatego też 


. słusznie ochrzczono ich mianem „żubrów... 


P. W. B—ski w „Kurjerze Litewskim* za- 


rzuca „Przeglądowi Wil.*, że zajmuje stanowisko 


doktrynerskie i że lekkomyślnie wypowiada się za 


- parcelacją własności polskiej. „Dziś przyczyny po- 


lityczne przemawiają stanowczo przeciwko roz- 
drabnianiu średniej własności ziemskiej na: Lit- 
wie*—pisze p. K. B—ski. No, na ten temat dałoby . 
się dużo powiedzieć, kwestja jest zbyt poważna, 
by w paru słowach można było ją wyczerpać. Ale 
przypuśćmy, że tak jest, jak twierdzi p. W. B — 
ski. Czy zapobiegną temu procesowi naturalnemu 


sztuczne ograniczenia spadkowe dla kobiet? Jeżeli 


zresztą równy podział gruntów między dzieci gro- 
zi zanikiem stanu szlachecko-ziemiańskiego, to 
Rada Państwa powinna była uchwalić obowiązkowy 
zweikindersystem dla właścicieli ziemskich... To 
byłby istotnie środek skuteczny, a również etyczny! 
I jeszcze jedno: jeżeli argumenta, któremi 
posługują się zwolennicy ograniczeń spadkowych 
mają być tak przekonywające, że nie chcą ich 
uznać jedynie wyznawcy teorji walki klas (do któ- . 
rych zalicza p. W. B—ski i „Przegląd Wileński*),. 
to czemuż nie wzruszyły one hr. Olizara i tego - 
drugiego posła z kraju naszego oraz całego niemal 
żgremjum posłów z Królestwa? Widocznie, „piękne 
doktryny*, o których tak pogardliwie się wyraża 
. W. B—ski, mogą zniewolić nawet członków Ra- 


dy Państwa, rzecz prosta, — światlejszych... . 


Lncz. 


Jeszcze 0 Górze Zamkowej. 


W artykule, zamieszczonym w N+32 „Kurjera 
Lit.*, naczelny inżynier wodociągów p. E. Szenfeld 
rzytacza wszystkie zapewne argumenta, któremi 
kierowała się municypalność wileńska w znanej 
sprawie budowy zbiorników wody na Górze Zam- 
kowej. W rzeczonym artykule autor wyłuszcza naj- 
pierw przyczyny zarzucenia pierwotnego projektu, 
a następnie gromadzi argumenta za umieszczeniem 
zbiorników tylko na Zamkowej, nie zaś na jakiej 
innej górze. Co do pierwszej kwestji — to dwuch 
zdań być nie może. Zastosowanie jednego poziomu. ' 
ciśnień dla Wilna—byłoby dużą techniczną omyłką. 
Co do drugiej sprawy—budowy na Zamkowej Gó- 
rze — pozostaje pole do dyskusji, gdyż argumenta 
nie są przekonywające. A 
Według p. Szenfelda za zużytkowaniem Zam- 
kowej Góry przemawiają nast. argumenta: 1-0 Cen- 
tralne położenie góry w stosunku do terenu 
sieci z niższym poziomem ciśnienia. 2-0 Wysokość, 
odpowiadająca 'wymaganej dla ustawienia żbior- 
nika, wobec wyższego poziomu innych gór. 8-0 
Wysoka cena, żądana przez właścicieli Stołowej 
góry. 4-0 Techniczne trudności urządzenia przewo-- 
dów rurowych przez rzekę. | | 
"(o do pierwszego argumentu, to centralne po- 
łożenie wieży ciśnień nie jest koniecznym wa- 
runkiem prawidłowego funkcjonowania wodociągu.. 
Pompy tłoczą wodę do sieci, a rezerwoar odgrywa 
rolę zapasowego zbiornika i regulatora ciśnienia. 
W miastach, położonych na płaszczyźnie — znaj- 
dujemy zwykle wodociągowe instalacje z wieżą 
ciśnień nie w śródmieściu, tylko gdzieś na ubo- 
czu. — W Kijowie, gdzie są aż trzy piętra ciśnień 
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"w zastosowaniu do nierównej powierzchni miasta, 
instalacje: wodociągowe rozmieszczone są na brze- 
gu Dniepru i pobliskich wzgórzach, właściwie poza 
granicami miasta. — W Warszawie, o dwuch po- 
ziomach ciśnienia — wszystkie zbiorniki i wieża 
zbudowane są na Koszykach, które nie mogą być 
uważane za środkowy punkt 'ani dla górnej sieci, 


"ani tembardziej dla dolnej — Pragi i Powiśla. — 


Zresztą, przyjmując pod uwagę takie dzielnice. jak 
Antokol, Łosiówka. Snipiszki, Belmont i inne, na- 
leżące do niższego poziomu ciśnienia, trudno za- 
_. wyrokować, że jako punkt środkowy wypadnie 
właśnie Zamkowa, nie zaś leżąca o parę set me- 
„trów dalej, na drugim brzegu Wilejki jakaś inna 
góra. : PKC PRE 
i 2-0 Według zapewnienia p. E. Szenfelda, 
zbiornik ma być ukrytym i wgłębionym we wnęt- 
rzu Zamkowej Góry. Otóż, jeżeli go można zagłę- 
bić na parę metrów na Zamkowej Górze, to z rów- 
nym skutkiem można rozkopać trochę głębiej inną 
górę i postawić go na: tym samym poziomie 46 
metrów. Różnice wysokości tych gór nie są już 
tak olbrzymie i sprawa oparłabysię o wykopanie 
kilkudziesięciu, a najwyżej kilkuset sążni sześćien. 
ziemi, po parę-rubli na sążeń. W dodatku, ziemia 
z wykopu mogłaby być zużytą na 'zasypanie tuż 
obok leżących licznych wyrw i jarów. 
| 8-0 Najpoważniejszy argument — zwiększenie 
kosztów instalacji o 300,000 rubli, którą to su- 
mę należałoby wypłacić, nabywając t. z. Altarję 
Jasińskiego. Wymieniona posiadłość zajmuje, zdaje 
się, dziesiątki morgów przestrzeni. Sądząc z tego, 
że rezerwoar ma . zająć nieznaczną tylko część 
wierzchołka Góry Zamkowej, a zatem ma być zu- 
" żytych na niego nie wyżej jak '/,—'/, morga, to po- 
cóż rachować na karb wodociągowych instalacji 
wartość terenu całej dzielnicy przyszłego „Wiel- 
kiego Wilna*? W rzeczywistości, zwiększenie kosz- 
tów na tym punkcie wyrazi się sumą kilku, naj- 
wyżej kilkunastu tysięcy rubli. Pozostały teren 
„altarji* przy umiejętnej gospodarce, może być 
z czasem zamieniony na najbardziej malowniczą 
dzielnicę Wilna, w rodzaju Kijowskich Lipek, i na- 
bycie jego przez miasto może być korzystnem 
i pod względem finansowym. Spotka mię zapewne 
zarzut, że to są fantastyczne plany na daleką przy - 
szłość. W takim razie pozostaje jeszcze jeden real- 
ny sposób wybrnięcia z tej sytuacji: przymusowe 
wywłaszczenie tej części Góry Stołowej, która jest 
. niezbędną dla wodociągowych urządzeń. | 
.4-0 Techniczne trudności przejścia przez tak 
wązką rzękę, jest Wilejka, nie przedstawiają się 
zbyt groźnie. Zresztą, na Antoąkol przez Wilejkę, 
a na Snipiszki przez Wilję rury prowadzić wypadnie. 
Przypuszczam, że najprostszem rozwiązaniem tego za- 
dania byłoby zbudowanie specjalnego mostku o lek- 
kiej konstrukcji ferm, przystosowanego do ułoże- 
nia na nim rur i izolacji. Koszta tego urządzenia, 
_. przy rozpiętości mostu 15 — 20 metr. zapewne nie 
przekroczą kilku tysięcy rubli. ME 
"... Przechodząc do ostatecznych argumentów 
p. Szenfelda,—bezpieczeństwa dla ludzi i miasta 
z jednej strony i dbałości o finanse miejskie z dru- 
giej, możemy wysnuć logicznie następujące wnioski: 
1) Jeżeli zbudujemy rezerwoar nie na Zam- 
kowej, tylko na innej górze, i na poziomie o tyle 
wyższym, o ile tego wymagać może strata ciśnie- 
nia w rurach, na przestrzeni od Zamkowej do Sto- 
"-łowej Góry, t. j. zapewne o 1 albo 2 metry wyżej, 
to ciśnienie w sieci rur pozostanie to: samo, jakie 
pierwotnie pragnął nadać autor projektu i bezpie- 
czeństwo dla ogółu nie zmieni się ani na jotę. 
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| kowej trzeba dać spokój. 


_2-0 Koszta budowy zbiornika na Stołowej Gó- 
rze nie przedstawiają się zbyt znacznemi. 

Na: zakończenie muszę udzielić parę słów 
uspokajającym zapewnieniom, że budowa zbiornika 
nie zmieni zewnętrznego wyglądu góry. Zapewne, 
że dla przechodzącego przez plac Katedralny róż- 
nice nie będą widoczne, ale na samej górze, po- 


„mimo najlepszej chęci konstruktorów, muszą być 


widóczne otwory wentylacyjne, wejścia, przyrządy 
sygnalizacyjne. Zainstaluje się zapewne w jakiejś 
budzie stróż, gdyż bez dozoru rezerwoar chyba nie 
pozostanie. Następnie, zbiornik wody. musi być, co 
pewien czas oczyszczanym od osiadającego na dnie 


© błota i „mułu. Można z góry przewidzieć, dokąd 


to będzie się zlewało. Zbocze góry otrzyma głę- 
boki przekop, dla ułożenia rur, a następnie dla 
wzmacniania pakunków. Nie jest wykluczonem, bo 
się trafia, pęknięcie rezerwoaru i rur. W takim 
razie wsiąkająca woda będzie rozmiękczać grunt. 
a przy poważniejszem uszkodzeniu rezerwoaru 
i wyrwaniu się większej ilości wody, część góry 
może spełznąć na dół, jak to miało miejsce przed : 
paru laty w Kijowie z górą, leżącą obok pomnika 
św. Włodzimierza, w pobliżu rezerwoarów, znaj-=- 
dujących się około Michajłowskiego monasteru. 
Lekceważyć tych faktów nie należy i Górze Zam- 


" Karol Klukowsku 
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Teresa Lubińska. „Nie wiedziała*. Powieść. Warszawa 1912. 
Bjórnson poświęcił pokrewnej myśli utwór 
dramatyczny: „Rękawiczka* i broszurę, której ty- 


tułu nie pamiętam. Chodzi o przedślubną czystość . - 


mężczyzny. Autorka polska nie tylko „grżechu* 
dotknęła, — ale i jego często fatalnych następstw. 
Obnażyła całą ranę. W powieści tej jest bezpo- 
średniość życia, której towarzyszą refleksyjne 
wnioski. Są tam jakrawe obrazy uprawianego „wy- 
stępku*, jego spustoszenia w ustroju ludzkim 
i przekazywanie go potomstwu. Autorka daje nam 
wizerunek najjaskrawszy osnowy i podobne do niej 
pojedyńcze sceny bez żadnych osłon i kuszących 
domyślników. Czyni to z tak szczerą odwagą 
i szlachetnem dążeniem, że można książkę tę po-. 
wierzyć inteligientnej młodzieży plci obojga, nie 
tylko z literackim, ale i moralnym pożytkiem *). 
W tem jest tryumf pisarski. | 
' Jestto stopniowo uświadamiającej się młodej 
kobiety—Krystyny—pamiętnikowa spowiedź przed 
konfesjonałem życia. | z 
Miłość spoiła Krystynę z młodym, zdolnym, 
pięknym mężczyzną, który przed ślubem zataił 
tlejącą w nim chorobę sekretną, w przypuszczeniu 
zapewne, że się uleczył. Więc ona o tem „Nie wie- 
działa*, Widzimy w Krystynie rozbrajający liryzm, 
gdy szyje koszulki dla swego spodziewanego dzie- 
cięcia: | i 
„W każdym obrąbeczku tyle ściegów stalo- 
wej igiełki, tyle modlitwy mojej. Mówię błogosław . 
Boże dzieciąteczku memu i Ty coś łaski pełna 
była, której żywota owoc błogosławiony był=módl 
się za nami. W każde zakłócie igły w koszulkę 
prośbę korną kładę*. Jestto najpiękniejsza pieśń 
poranna, nucona pod brzaskiem wschodzącej ma- 


*) Autorka dedykuje powieść tę swoim dzieciom. 
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cierzyńskiej miłości. Gdy potem syciła się już tem 
uczuciem, i zadowoleniem życia, przyszła nagle 
kolej inna, śmiertelny ból, największy, jaki w nią 
uderzył piorun. Poznała następstwa. mężowskiej 
„choroby: fizyczne, moralne i rodzinne. I gdy już 
poznała wszystko, do czego dusza jej -przystęp 
miała i to z czem się łamała, począł się wikłać 
z jej uczuciami matki, zawiedzionej kobiety, ogól- 
no ludzki rozczar: ; 

„Ojciec ziemski usuwa z drogi dziecięcia 
swego wszystko zło, bo kocha. Ojciec niebieski 
„Wiedzie na pokuszenie* i sądzi*, albo: Gdybym 
Boga miała, musiałby miec moe tworzenia ye 6 
nałego. Mój Bóg nie powiedziałby nigdy: z drze- 
wa wiadomości pożywać —nie będziecie*, lub też: 
„Czemu jego miłosierdzie zna ludzką miarę, wagę 
i liczbęć. 

Niema właściwie w Krystynie konradowych 
buntów; jest wielka skarga, która z niemi grani- 
czy... ale i finalnej pokory też niema -— konsek- 
wentna wytrzymałość do końca. 

Krystyna po szeregu walk porzuca męża, 
przenosi się na wieś, aby tam poświęcić resztę 
sił swego rozezarowanego serca pozostałemu 
dziecięciu.. Gdy życie drapieżnemi palcami ser- 
ce jej kruszyło, gdy stała się jej społeczna 
krzywda, nie mści się rozpustą, miłością wolną 
jak większość jej spółczesnych nowelistycznych 
rówieśniczek, choć w niej osamotnionej, zmysły 
. przyrodniczo wołają. Jest w niej namiętność cie- 

lesna i jest wola głębokich wzruszających reflek- 


sy] lśniące pianą wędzidła. Targa ona ten hamu-. 


lec, ale nie czyni tego erotyzmem, lecz, jak wi- 
dzieliśmy, zrywaniami sztucznej konstrukcji do- 
gmatycznych wierzeń. Jest to upust dla jej utajo- 


nej energji i zarazem manifestacja współczuć dla 


udzkiego cierpienia. | 
Jest tu jeszcze jedna uwagi godna okolicz- 


ność. Prawie wszyscy do tej powieści wchodzący 


ludzie, a jest ich sporo, to właściwie jednostki 
sympatyczne i dobre a tak wzajemnie, mimowoli, 
krzywdzą się, chociaż niema między nimi żadnych 
kolizji ani walk, jest tylko ostateczna dramatycz- 
na decyzja, moralny wyrok podpisany ręką karzą- 
cej przyrody. W porzuceniu przez Krystynę mę- 
ża niema nienawiści, mściwych odwetów — jest 
tylko postanowienie odgrodzenia dziecka od szko- 
dliwie chorego ojea. Gdy ten dogorywa—Krystyna 
wraca do niego. Nie jest to już kochająca żona, 
Jecz siostra miłosierdzia; ale nie ta, co duszę jego 
skruszyć by pragnęła lub zniewolić do pokuty. 
Bo on nie trwał w „występku*, od którego miłość 
już dawno go odgrodziła i moralnie oczyściła. 
Przyszła, aby swem zjawieniem i pieczołowitością 
pokazać mu, mimo krzywd swych, więzej dla niego 
serca od tych ciemnych nieprawidłości społecz- 
nych, dających mężczyźnie „przywilej*, który 
często jego karze a towarzyszkę kochającą go 
i potomstwo krzywdzi okropnie. 

_ Krystyną jest postacią z jednego odlewu, 
choć bogata w różne pierwiastki, harmonijnie sto- 
pione. | 

W powieści.tej, z artystycznego punktu wi- 
dzenia, nie brak usterek; wypływato z żywioło- 
wego sposobu pisania; ale za wiele. W mpier- 
wszej połowie zbyt częste 'reminiscencje poświę- 
cene pamięci ojca Krystyny. budzone naturalnie; 
ale za częste. Toż samo odnośnie wyrazu trąd. 
Przygodny nad morzem filozofujący. towarzysz 
Krystyny, przypomina Jaśniacha z „Dziejów grze- 
chu*, choć inne tamtego przezneczanie. 


"D. Zgliński. 
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PRASA POLSKA. 


—  „Prawda* wyśmiewa usiłowania kle- 
rykałów, by zbrodnię Macocha zwalić na karb je- 
go pochodzenia, skoro w żaden sposób nie można 
się w niej dopatrzeć wpływów masońskich. 


„Oh! dlaczego w tej piramidzie potworńości nie- 
ma ani jednej: cegiełki wolnomyślicielskiej? Dlaczego 
Macoch za młodu nie był socjalistą” Dlaczego nie czy- 
tał Darwina, ani Haeckla, ani Renana? 

Jakżeby wtenczas łatwo wytłomaczyć. Ojciec Rej: 
man, przeor jasnogórski, miał już egżegeze gotową. Gdy 
okradziono klasztor, on pierwszy krzyknął: „To okradli 
wolnomyśliciele*. Ale któż się spodziewał, iż rzeczywi-" 
stość tak brutalnie zada kłam jego pobożnym inten- s 
cjom. : i 
Na przeszłości Damazego ani śladu jakichkolwiek 
wpływów kultury nowoczesnej. Ten człowiek czytał ty|-- 
ko Biblję. Był księdzem w każdym calu. Nawet, gdy 
mordował brata, pamiętał, że jest kapłanem, mają- - 
cym od Boga sobie powierzoną władzę. Był człowie- 
kiem głęboko religijnym, pobożnym, i takim pozostał. 
Jego rodzina była wierzacą i sam wiarę zachował 
w dziecięcej czystości. Cokolwiekby zarzucić można 
jego etyce, wiara jego pozostała nietknięta i mocna. 

„Więc jakto? Więe nic przytoczyć nie można, co- 
by nam zbrodniczość tej bogobojnej jednostki tłoma- 
czyło? A | 

— Zaraz... zaraz! Mam! Znalazłem! — woła „Głos 
Warszawski*, a za nim cały chór głosów katolickich.— 
Damazy Maeoch był pisarzem gminnym. Sprawa. się 
wyjaśnia. Wolelibyśmy. aby to byl 'wolnomyśliciel, 


darwinista, albo zwolennik materjaiizmu dziejów ego, ma 
0- 


Ale mój Boże! Umiejmy ograniczać swe żądania, 
aoi — na pisarzu gminnym. W gruncie, zdo- 
ycz nie jest tak licha. Bo podstawmy tylko zamiast 
paulina — pisarza gminnego. Pisarz gminny, to jest 
najmita rządowy. A czy najmita rządowy może być 
polakiem? Oczywiście nie: stoi on jakby poza narodem. . 
Otośmy już weszli na dobrą. drogę. . Damazy Macoch 
stoi poza narodem. [Idźmy dalej. Kto stoi poza naro- 
dem, ten mu się przeciwstawia,. ten staje się jego wro- 

- giem. Lecz jako wróg narodu, Macoch -cóż szkodliw- 
szego mógł przedsięwziąć, niźli zamach na wiarę kato- 
licką, skarb polaków najdroższy? Lecz skoro tak, to 
zamach jego właściwie przestaje być straszny, ponie- 
waż przychodzi zzewnątrz; nie jest-objawem rozkładu 
wewnętrznego. Życie wewnętrzne klasztoru było i jest o 

„. zdrowe; było i jest niepokalane. Pisarza gminnego — . 

„powiesić! Ale klasztoru, ale klasztoru nie szargać!...* 


Trzeba przyznać — dodaje „Prawda* — że 
obrona nie należała do najłatwiejszych. 


— „Śłowoś, od czasu nawiązania flirtu 
z'p. Dmowskim, stale występuje w obronie obec- 
nego Koła Polskiego w Dumie. Przeciwnicy za- 
rzucają mu, że jest „zbiorem miernot, ludzi bez 
znajomości stosunków, bez charakteru i bez od- 
wagi cywilnej", że prowadzi jakąś „oślizgłą, tchó- 
rzowatą polityką". „Słowo* jest innego zdania. 
Przyznaje, że wprawdzie mężów stanu, skrojonych 
na miarę Cavoura lub Talleyranda, niema: w niem, 
lecz „na 11 posłów Koło liczy kilka sił pierwszo- 
rzędnych, wszechstronnie uzdolnionych do pracy. 
parlamentarnej. To bardzo dużo. Tygodni 
„Swiatło* z gorzką ironją odzywa się o tym op- 
tymizmie: 
„Słowo* nie jest wymagające. Ktoż to są "te 
„pierwszorzędne* siły” Możeby je „Słowo* wymieniło - 
z nazwiska, bez zająknienia, ani uśmiechu? Prawdą 
jest, że na jedenastu posłów jest zaledwie parę sił dru- 
gorzędnych, reszta to już nie miernoty, ale okrągłe ze- 
ra, kreatury sztabu endeckiego. Jak np. są obsadzone 
mandaty z dwu wielkich miast Królestwa? Poseł Jabło- 
nowski, przedstawiciel stolicy Polski, który objął man- 
dat po dezereji Dmowskiego, jest Średniej miary kry- 
tykiem literackim, bardzo podobno poczciwym chłop- 
rem, bardzo lojalnym endekiem — i nie więcej. O po- - 
litycznych jego kwalifikacjach - nikt nie nie wie. Poseł --- 
Ruminkiewicz, przedstawiciel półmiljonowej Łodzi, naj- 
większego polskiego centrum przemysłowego, któremu 
mandat powierzyła endecja po dezercji Rząda, ani je- 
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dnego razu nie zabrał w Dumie głosu. W Łodzi nie mó- 
nawet w kołach endeckich, jak 


wi się o nim inaczej, 
m politowaniem i wzruszeniem ramion, 
|. „Słowo* jest z kwalifikacji członków Koła zado- 
wolone. Niechże porówna pod tym względem Koło z in- 
ną grupą dumską takiej samej mniej więcej liezebno- 
ści, z frakeją socjalno-demokratyczną. Członkowie Ko- 
ła reprezentują kwiat inteligiencji politycznej polskich 
klas posiadających, które w ostatnich czasach nie po- 
nosiły żadnych strat w ludziach; członkowie Koła w III 
Dumie wchodzili w większości swej również .do Kół 
w Dumie I i Il-ej, kiedy Koło liczyło jeszcze 34 człon- 
ków. Frakcja socjal-demokratyczna, to wybrańcy lud- 
ności robotniczej, robotnicy lub proletarjat inteligiene- 
ki. Członkowie frakcji soc,-dem. w lI-ej Dumie po- 
zbawieni zostali cenzusu wyborczego za wybory i inne 
objawy swej działalności; członkowie frakcji 


Dumie są na katordze lub osiedleniu; socjalni demo - 


kraci w Ill-ej Dumie to trzeeia zmiana, i na jakiej. pla- 


cówce! Nadto przypomnieć trzeba, że najdoświadczeńsi 


i najwybitniejsi przywódcy i bojownicy tego  stronnie- 


twa wogóle żadnych przywódców nie posiadają. Skala 
wystąpień frakcji socjal-dem. w Dumie bez porównania 
jest rozleglejsza. niż skala wystąpień Koła; we wszyst- 
kich sprawach politycznych socjalni .demokraci- zabie- 
'rają głos, gdy Koło przeważnie milczy. W najtrudniej- 
. Zych możliwie warunkach ci ludzie nowi, przedstawi- 
ciele parjasów społecznych, kandydaci na katorgę, wy- 
walczyli sobie w Dumie odwagą, niezłomnością, pracą 
i talentem stanowisko wybitne, zmusili najzacieklejszych 
wrogów do posłuchu i szacunku. | 
„-. Oto dwie grupy parlamentarne. Porównajcie — 
i wyprowadźcie wnioskiź, 


| „Wniosek istotnie niezbyt pochlebny dla re- 
prezentacji polskiej. Jeszcze bardziej rażąco wy- 
pada zestawienie z przedstawicielstwem społeczeń- 
stwa polskiego w naszym kraju. Ale nad niem 
dawno już wszyscy przeszli do porządku dzien- 
nego. PZ: 





Korespondencje. 
| | Mińsk. 


„Jesteśmy w okresie żywszych prac w na- 
szych instytucjach społecznych: d. 8i9 b. m. 
doroczne zebranie Towarzystwa rolniczego; d. 10 
ogólne zebranie Towarzystwa ubezpieczeń rolnych; 
d. 11 ogólne zebranie „Ogniska*; wkrótce powinno 
się odbyć roczne zebranie kooperatywy spożywczej 
„Świsłocz*%, w tym czasie ma być zwołane zebra- 
nie pełnomocników Tow. Wzaj. Kredytu. 

Równocześnie odbędzie się popis gimnastycz- 
ny „Sokoła*, koncert-raut w „Ognisku*. T-wo Rol. 
nicze, jako, instytucja najstarsza i najmocniejsza, 
pobudza właśnie w wiosennym okresie do życia 
inne instytucje naszego miasta. 

Zjazd marcowy bywa największy, nic też 
dziwnego, że w tym czasie i inne instytucje czy- 
nią swój obrachunek, gdyż wieś przysparza człon - 
ków wszystkim stowarzyszeniom naszym. 

Zrzeszenie sił rozrzuconych, wspólna praca 
nad potrzebami własnemi i kraju zwykle powołu- 


je do życia cały szereg instytucji i stowarzyszeń. 


Im kultura kraju jest wyższa, tem życie poszczegól- 
nych stowarzyszeń silniejsze, a i samych zrzeszeń 
więcej. - Baj | 

Oczywiście, iż warunki polityczno-państwowe 
grają tu ważną rolę: przy ustroju demokratycznym 
wszystkie A mają swoje stowarzyszenia: 
robotnik ma związki zawodowe, kasy chorych, do- 
my robotnicze; rolnik — kooperatywę rolną, kółka 
rolnicze—wspólne mleczarnie; inteligiencja zawo- 
dowa posiada swoje, stosownie do zawodu — sto- 
warzyszenia. i s 


w Il ej 
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 kooperatywa finansowa (T-wa 


- U nas stosunkowo najwięcej rozwinięta jest 
zaj. Kred., kasy 
pożyczkowo oszczędnościowe), t-stwa rolnicze gu- 
bernjalne i częściowo już powiatowe, słabo bardzo 


. kooperatywy spożywcze i t-stwa kulturalne, a o 


związkach zawodowych niema co i mówić, te nie 

istnieją. . Wie; i 
Wobec tego życie każdej instytucji, którą 

posiadamy, winno mieć swoją celowość, świeżość | 

i swoją treść, że się tak wyrazimy. ! 
Czy zawsze tak jest? 
Przyjrzyjmy się. 


dą 
k sk 


Zaczniemy od najstarszej i najpowaźniejszej 


| instytucji — od T-stwa Rolniczego. Był okres cza- 


su, w którym T-stwo odegrało ważną rolę w kra- 
ju naszym: zrzeszyło ziemiaństwo, podniosło kul- 
turę rolną, powołało do życia towarzystwa prowin- 


_cjonalne, urządzało wystawy, zajęło się hodowlą 


bydła i koni, — słowem w dziedzinie kultury rol- 
nej robiło wiele i zrobiło b. dużo. Kiedy nadszedł 
czas reform państwowych i wtedy T-stwo Rolnicze 
odegrało poważną rolę. AC TAKES Pe | 

Nastał czas ogólnego wyczerpania, apatji, — 


ogarnął wszystkie niemal sfery, — ziemiaństwo - 


nasze a z nim drogą naturalną i instytucja rze- 
szająca je osłabły w pracy. 


Przyszedł czas pewnego zastoju. Pzyczyn 


poza ogólnemi nie będziemy wskazywali, konsta- 


tujemy fakta jeno. | | 

3 oto znowu jakby zaczęło kiełkować nowe 
życie; dziś T-stwo zreorganizowało już stałe wy- 
stawy wiosenne nasion, zainicjowało wystawę ho-- 
dowlaną na czerwiec, szereg odczytów i t. p. 

. Pierwsza wystawa nasion i połączony z nią 
jarmark zapowiadają się dobrze; bierze w niej 
udział kilkunastu ziemian producentów nasion 
w Mińszczyźnie i Syndykat Rolniczy. 

Q pracy T-stwa dla włościan — niestety, nie 
wiele. da się powiedzieć. Ta strona działalności 
jest dotychczas mocno zaniedbana. | 


w 
* e 


„Wzajemne Ubezpieczenia Rolne* mińskie 
przeżyly już 11 lat i zdołały rozwinąć swoją dzia- 
łalność znakomicie: kapitał zapasowy wynosi 
525,000 rubli, suma ubezpieczeniowa doszła do 


_58,000,000 rb., premja roczne 560,000 rb. Towa- 


rzystwo w ostatnim roku rozwinęło się znakomi- 
cie, przystępuje do budowy własnego domu oraz 
zamierza wprowa lzić szereg reform i udogodnień. 
Dywidendy wypłacłło T-stwo 8 proc. za rok ubie- 


BT. Roczne zebranie ogólne odbędzie się 10 (23) 


m. | 


EJ Lód 
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„Ognisko* zakończy swój rok 11 (24) marca. 


Instytucja, która powinnaby zrzeszyć całe życie: 


kulturalne i towarzyskie naszego miasta, tembar- 
dziej, że dawniej taką była, dziś wiedzie żywot 
zaledwie wegetacyjny. | | 

Teatru „Ognisko* niema, mimo, że Mińsk po- 
siada specjalnego kierownika teatralnego (w „So- 
kole*) z czego mogłyby zdaniem naszem po poro- 
zumieniu się korzystać obie instytucje. Odczyty 
są rządkością i zwykle miewa je jedyny prelegient 
ks. Druceki-Lubecki. Wprawdzia od czasu do cza- 


su klub ten polski urządzi jakąś zabawę, zaprosi 
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„Momusa* warszawskiego i potem przez kilka ty- 
godni publiczność „gorszy się* piosnkami p. Mro- 
zińskiej,.. | 

Należałoby wytknąć sobie pewną programo- 
wość w prowadzeniu instytucji, więcej zająć się 
zorganizowaniem kulturalnych i duchowych roz- 
rywek, zorganizować 'w odpowiednim czasie sze- 
reg odczytów, tembardziej, że i młodzież chętnie 
słucha każdego wykładu. ATA” 28 

Mamy nadzieję, iż nadchodzące zebranie zaj- 
mie się ożywieniem tej sympatycznej w założeniu in- 
stytucji i naprawdę zogniskuje życie monotonne 
nasze w „Ognisku*. 

Na dobro „Ogniska* zapisać należy otrzyma- 
ną przez nas wiadomość o urządzeniu wystawy 
obrazów w kwietniu, w której wezmą udział zna- 
ni artyści polscy, jak Okuń, Wyczółkowski, Pillati 
i w. innych. 

Natomiast raut-koncert zwraca uwagę nieby- 
wale wysokiemi cenami (5 rb. wejście dla panów 
i3 rb. dla pań) co podobno zaledwie pokryje ko- 
szta urządzenia. 

* * 
sk 
„„Sokół* zaś w ostatnim czasie ożywił się nie 
na żarty. Przedstawienia teatralne mają stałe po- 


wodzenie, ćwiczenia gimnastyczne, popis których 


zapowiedziano na 11 (24) b m. skupia liczne gro- 
no chętnych. Scenkę uporządkowano, dając jej 
nowe b. dobrze i umie,ętnie dobrane dekoracje. 
Sala tylko domaga się uporządkowania, ale 
i w tym kierunku poczyniono starania. Qłówna 
-" zaleta tej instytucji, że umiała sobie pozyskać 
sympatję szerokich warstw, że powołuje coraz to 
nowe Siły do pracy, umie je zachęcić i zespolić. 
Ostatnie przedstawienie „Chama* Orzeszkowej 
(w przeróbce) przeszło b. dobrze; p. Kupiecki (kie- 
_rownik sceny) grał doskonale, a co można zrobić 
z małej roli wykazał p. Januszkowski, grający 
„urjadnika* z taką prawdą i rozmachem, że pier- 
wszorzędna scena mogłaby pozazdrościć „Sokoło- 
wi". Dla braku miejsca nie możemy zastanawiać 
się nad poszczególnemi postaciami, musimy za- 


znaczyć, iż stworzony zespół jest poważnym ma-. 
terjałem teatralnym, co zmusza już kierownika do. 


porzucenia dotychczasowego repertuaru i przejścia 
do rzeczy poważniejszych, treściwych i noszących 
znamię prawdziwego talentu w twórczości tea- 
tralnej. 

Dziś nie wskazujemy programu repertuaro- 


wego kierownikóom teatru w „Sokole*, nawołujemy : 


tylko do wkładania pracy, szczerych chęci ama- 
torów w rzeczy 0 wyższej wartości, niż do- 
tychczas. - | 

Widzowie napewno potrafią ocenić te stara- 
nia i chętnie w dalszym ciągu będą popierać 
teatr, który im dawać będzie pokarm coraz to 
lepszy i wybredniejszy. 

- Czekamy. 
Leszek Czarny. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Wspaniałe przyjęcie, zgotowane: w Wiedniu 
w. ksęciu Andrzejowi Włodzimierzowiczowi, uspo- 
koiło na krótki czas opinję publiczną. Przepowie- 
dnie zbliżącej się wojny europejskiej, skute doko- 
ła nieporozumień rosyjsko-austrjackich, raptownie 
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przycichły. Zaczęto nawet mówić o możliwości: 
nowego „Świętego przymierza", czemu zaprzeczy- 
ły dopiero półurzędowe wyjaśnienia, przedstawia- 
wiające gościnność dworu wiedeńskiego, jako akt: 
kurtuazji, pod względem politycznym  drugorzęd- 
nego znaczenia. Nie przestała teź Austrja trakto- 
wać nieufnie swego północno-wschodniego sąsiada, 
a tę nieufność dziś zwiększą zapewne pogłoski — 
i to pogłoski ze źródeł miarodajnych czerpane — 
a zapowiadające rosyjsko-włoskie przymierze za- 
czepno-odporne. | e uj 

Motywowane jest ono rozmaicie, zależnie od 
tego, kto je komentuje. Półurzędowa prasa rosyj- 
ska oskarża Tureję o nielojalne wtrącanie się do 
spraw perskich; kiedyindziej znów usprawiedliwia 
ewentualny krok oj wkectywa petersburskiej szko- 
dą, jaką wyrządza handlowi rosyjskiemu wojna 
turecko-włoska; troską 0 pomyślność państwa 
ottomuńskiego, któremu dalsze upieranie się przy 
posiadaniu "Trypolisu grozi ogólnym buntem ple- 
mion bałkańskich; wreszcie nawet czystą miłością 
pokoju. Gdy Włochy zaatakują Dardanele, a Ro-. 
sja Bosfor — Porta przypuszczalne będzie mu- 
sę kapitulować, a wówczas zatryumfuje — ideja 
pokoju. | 

Oławate się więc, że dymisja Czarykowa 
miała przyczyny głębsze, niż pierwotnie sądzono. 
Polityk ten — jak się okazuje — miał za wiele 
sympatji dla młodoturków i... dawał się im okła- 
mywać. i i 

Dziś, wobec perspektywy równoczesnego wy- 
stąpienia przeciw Porcie dwu mocarstw, grozi 
bardzo wyraźnie niebezpieczeństwo postawienia. 
na ostrzu miecza zdawna odwlekanej kwestji bał- 
kańskiej. Jak zwykle też bywa w podobnych wy- 
padkach, wszysey wierzyciele śpiesznie przygoto- 
wują rachunki, starając się przytem wytworzyć 
sytuację, mogącą usprawiedliwić w potrzebie in- 
terwencji w punktach z góry obranych. | 

To też widzimy obecnie wzrastające na pół- 
wyspie zamieszanie. Znów odezwała się. Alba- 


nja, przypomina się Kreta, tureckie bandy poczę- 
ły niespodzianie serbów niepokoić... | 


(o to wszystko znaczy — wiemy doskonale; 
wiemy że sprężyny wszystkich tych awantur mie- 
szczą się nie na właściwym ich terenie, ale w sto- 
licach mocarstw, mających uczucia humanitarne 


na eksport i wypożyczających je w odpowiednich - Ę 


momentach interesom swoich finansistów. | 
Tymczasem jednak Ag. Petersburska uspoka- 


Ja opinję europejską, zaniepokojoną wyprawieniem 


na Kaukaz całej dywizii wojska. Agiencja zazna- 


cza, iż celem owej ekspedycji nie jest żaden za-- 


bór, lecz tylko konieczność skompletowania sił, 


uszczuplonych akcją na gruncie perskim, gdzie 


powieszenie 87 uczyniło zbytecznemi dalsze re- 
presje. Rząd perski zgodził się już na stosowanie 
swej polityki. do zasad umowy angielsko-rosyj- 
skiej z r. 1907. | 

Pozostaje więc tylko uregulowanie granicy 
turecko-perskiej. Temu właśnie uregulowaniu 
mógłby oddać poważną przysługę domniemany 
sojusz włosko-rosyjski. Kwestja tylko, czy da się. 
uniknąć zawadzenia o jakiekolwiek postronne in- 
teresy. | m4 M6 | 
i Oto np. kwestja drogi Bagdadzkiej stanowi 
moment bardzo delikatny w stosunkach niemiec- 
ko-angielskich.-.A sprawa ta została właśnie teraz 
przypomniana. Rząd w.-brytański — jak oświad- 
czył Grey —- prowadzi z Turcją pertraktacje, do- 
tyczące komunikacji: morskiej pomiędzy Bagdadem 
a zatoką Perską. |. | 
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Naogół jednak Londyn nie okazuje, a może 


"nawet wcale nie rozwija akcji odpowiednio ener- 
gicznej do powagi chwili. Niemałą dywersję spra- 
wia mu olbrzymi strejk górników, czyniący An- 


glję narazie prawie bezsilną. Dowiadujemy się. 


z ostatnich depesz, że lzba gmin pośpieszyła już 
przyjąć — i to jednogłośnie — ustawowe zagwa- 
rantowanie robotnikom kopalnianym płacy mini- 
malnej. Rząd i parlament dokłada więc wszelkich 
starań, by kres położyć rujnującemu i obezwład- 
niającemu państwo bezrobociu. 

Zaabsorbowana jest również i druga sojusz- 
nica Rosji — Francja, która na gruncie marokań- 
skim popada w coraz gwałtowniejsze kolizje z Hi- 
szpanją, a ostatnio nawet zerwała z nią rokowania 
i — jak sądzić można z głosów prasy t. zw. mia- 
rodajnej — szykuje się do uczynienia kroku sta- 
nowczego w postaci okupacji. 

Kłopoty w danej chwili zarówno Anglji, jak 
Francji, mogą być bardzo na rękę dyplomecji ber- 
lińskiej. Ta bowiem nie odżegnywa się wcale od 
wywołania z byle powodu wojny europejskiej. 


skłaniają ją do -tego komplikacje wewnętrzne. 


Wiadomo, że wojnę zewnętrzną uważają rządy 
konserwatywne za najlepsze antidotum przeciw 
fermentom rewolucyjnym, rozkładających podległe 
sobie społeczeństwa. Nie tylko ostatnie wybory 
do parlamentu, ale i skłonność proletarjatu nie- 


mieckiego do niesienia pomocy towarzyszom  an-. 


gielskim mocno niepokoi rząd Wilhelma II. Spo- 
dziewa: się on — zgodnie z opinją prasy zacho- 
wawczej, jako też głośnego Hardena — że powo- 
łanie narodu pod broń potrafi skupić go znów do- 
koła tronu. Nadto dodaje. mu śmiałości nastrój 
wojenny, objawiający się w Austrji, gdzie coraz 
a. górę bierze partja-wojskowa, grupująca 
się dokoła następcy tronu, również wierzącego 


w skuteczność rozprawy zbrojnej na ukrócenie 


wewnętrznych waśni narodowościowych. 
Wszystko to rzeczywiście czyni wysoce ak- 
tualpem niebezpieczeństwo krwawych zapasów na 
gruncie europejskim i przyczynia się do zaniepo- 
kojenia giełdy, która notuje gwałtowną zniżkę pa- 


pierów, jeszcze do niedawna bardzo pewnych i do-- 


brze płaconych. 


KRONIKA. 


= Sprawa Umiastowskich w senacie. 


Dnia 14 b. m. kasacyjńy departament senatu rozważał 
sprawę p. Jana Umiastowskiego i synów Witolda i Francisz- 
ka, oskarżonych z $ 102 ust karnej o należenie do rewolucyj- 
nej partji socjalistycznej. Jak wiadomo, wileńska lzba sądo- 
wa uniewinniła ojca i syną Franciszka Umiastowskiego, Wi- 
tolda: zaś skazała za przechowywanie nielegalnych druków na 
rok twierdzy. Wniesiono na ten wyrok skargę kasacyjną 
oraz protest prokurstora. Przeciwko dowodom protestu wy- 
stępował adw. Lednicki, który wniósł również skargę kasacyj- 
ną Senat skargę odrzucił, a protest prokuratora uznał za 
godny uwagi, wobec czego wyrok unieważnił i sprawę przeka- 
zał kijowskiej ]zbie sądowej do ponownego rozpatrzenia. 


= Józef Kuć. 


W Krakowie, w lecznicy zmarł Józef Kuć, b. pracownik 
kolei warszawsko-wiedeńskiej. „Złoty Róg* tak pisze o nim: 

" fmarły z pochodzenia był synem chłopa. Odznaczał się 
wielkiemi zdolnościami politycznem!, które to przeszkadzały 
mu przez lat wiele w ukończeniu rozpoczętych studjów me- 
dycznych. I dopiero na tułactwie, na wygnaniu nareszcie je 
ukończył w 40 roku życia. Popularność Kucia wśród mlo- 
dzieży i robotników była tak wielka, że wystarczało jedno 
uderzenie w stół, aby... koleje nie poszły w ruch. 

Pozostał Kuć do końca życia wierny swoim proletarjac- 
kim ideałom. Namiętny agitator, o drewnianej nodze, zdążył 
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zwiedzić siepy astrachańskie; nie sarkał nigdy na zły lub — 
dobry los, Wierzył gorąco i naiwnie w Marxizm, co wyklu- 
czało wszelką z nim dyskusję. Wiara jego piękną była, choć 
z wielkim sceptycyzmem należałoby się na nią pod wieloma 


" względami zapatrywać. 


= Z Finlandji. 


Jak stwierdza korespondent „Russk. Wied.*, oddanie fin- 
landzkiego zarządu retmańskiego pod bezpośrednią władzę mi- 
nisterjum marynarki wywołało tłumne podawanie się retma- 
nów do dymisji. Ustępują urzędnicy głównego zarządu,  na- 
czelnicy okręgów, kapitanowie parostatków retmańskich, na- 
czelnicy latarni morskich i zwyczajni retmani. Z liczby 145 
retmanów okręgu helsingforskiego 116 podało się już do dy- 
misji. Uczniowie szkoły retmańskiej przerwali wykłady. W ko- 
łach finlandzkich przewidują ustąpienie conajmniej trzech 
czwartych całego personelu retmańskiego. Wszyscy ci ustę- 
pujący marynarze są znawcami wód 'i cieśnin finlandzkich 
i uważani są wprost za niezastąpionych. W bliskiej przyszło- 
ści grozi kryzys żegludze handlowej, czem tłomaczyć należy 
silne wrażenie, jakie ta sprawa wywołuje w zainteresowanych 
kołach niemieckich i angielskich. | 


= Porażka październikowców. 


W petersburskim klubie działaczów społecznych odbyły © 
się wybory członków zarządu. Wybrani zostali: b, prezes Du-. 
my Chomiakow, poseł Jefremow, oraz Fiedorow, Szukin i Poz- - 
diejew, a na zastępcę poseł -"iwow. Większośc wybranych na- 
leży do obozu postępowego. Wybory te są tem znamieniejsze, 
że klub działaczów spolecznych założony został przez paź- 
dziernikowców i uważany był za twierdzę oktobryzmu. 


= Nowy blok lewicowy. 


| „kusskija Wiedomosti* dowiadują się, że obok organi- 
zacji „bloku postępowego*. tworzy się w Petersburgu blok 
bardziej opozycyjny, ludowy i lewicowy. Dążeniem twórców 
nowego bloku jest zjednoczenie nietylko ludowych żywiołów 
i kierunków ludowych, ale też wejście w stosunki z -innemi 
lewicowemi partjami, głównie zaś z partją wolności ludu. | 
Inicjatywę w wytworzeniu tego bloku podjęła „grupa: 
pracy*, 
Celem bloku będzie przeprowadzanie na posłów przede- 
wszystkiem ludzi o stanowczem opozycyjnem zabarwieniu bez 


względu na partję, do której należą. 


ZN 


Książki nadesłane do Redakcji. 

Saitschick Robert prof. Ludzie i sztuka odrodzenia wło- 
skiego. Przekład z upoważnienia autora Marji Krzeczkow- 
skiej. 2 tomy. Kraków — Warszawa. (iebethner i Wolff. 
1911. | 

__ Sand Herbert. Współczesna polska twórczość dramatyczna. 
Kraków. G. Gebethner i Sp. 1911.' 

Sobeski Michał. Interludia z pogranicza sztuki i filozofji. 

Kraków — Warszawa. G. Gebethner. 1912. i 


Treść numeru. 


Taktyka strusia — L. Abramowicza. 
„Normalna* klęska — St. Gr. 

Antoni Zaremba — S. Posnera. 

Z życia litewskiego — M. B. 

Wrażenia z Galicji — B. H. 


Wizje (wiersz) — B. Bujłówny. 


Z mego notatnika — Licza. | 

Jeszcze o Górze Zamkowej—K. Klukowskiego 

Przegląd piśmienniczy — D. Zglińskiego 

Prasa polska, Głosy rosyjskie, Korespondencje, Na . 
widnokręgu, Kronika. 

Odcinek: „W budzie —.J. Augustyno wicza. 
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PENSJONAT w MAJĄTKU 


3 w. od m. powiat. Siebież Moskiew. 

Windaw. dr. żel, 

lown. suchej, zdrowej miejscowości, w 

sosnowym borze, wynajmuje się na 
sezon letni. 


POKOJE UMEBLOWANE. 

„Cisza wiejska, kąpiel rzeczna, łódki, 

park, polowanie. Poczta codzień. Dok- 

tor, apteka o 3 wiorsty. Całkowite 

utrzymanie 50 rb. miesięcz., dzieci i 

służba stosownie do umowy. Tamże do 
wynajęcia, 


DWA LETNISKA 4—5 POKOI 
ciepłe, suche, z umebl., naczyniem, 
opałem od 120 do 200 rubli. Produkty 

mleczne na miejscu. 
Adres: Stebzeż, Witebsktej gub. 
Zarząd dóbr, Chartapowo. — 4126. 


kostjum gotowy. 


Za 4 r. 95 k, wysyłam pocztą za za 
liczeniem poeztowem bez zadatku gar” 
nitur gotowy, z jednym lub dwoma 
rzędami guzików, złożony z marynar- 
ki (na podszewce), kamizelki i spodni, 
uszyty „według ostatniej mody z -do- 
skonałego moen. kortu, angielsk, sze- 
wiotu. Kolory: czarny, ciem.-granat, 
modne desenie. Gatunek pierwszo- 
rzędny 5 r. 95 k. Miarę wskazać: dłu- 
gość marynarki, rękawów, objętość 
piersi. długość spodni i w kroku. 
Opakowanie i przesyłka 95 k. Przy 
obstaluuku 3-ch lub więcej garniturów 
przesyłka na koszt firmy. Bez ryzy- 
ka. Nie do gustu przyjm. z powrotem. 
Adr. Skład: „Eksport łódzki”. 
Łódź T. 4. 


£- Informator Handlowy. 


HUN! A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


PRZEPISYWAŃ 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8, 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 


SL. Stefanowski i I. Mardniak 


_ Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 
Wilno, ulica Wielka M 20a. 


Przyjmujemy zamómienia z własnych i po- 
wierzonych materjałów. Wykonanie: staran- 
ne i akuratne. 


SIĘGARNIA 
ULTURA Wilno, 














Dominikańska 14, 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 


a 
Redaktor odd i wdacó Witold Abramowicz 


10 w. od kolei w ma-- 
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Żądajcie szczegółowego programu m RESTAURACJA MYŚLIWSKA! 
Największe] w Europie m Oryginalne, amatorskie potrawy! 
SZKOŁY KROJU i SZYCIA | g  koŁDUNY LITEWSKIE 
prol. K. LEWANSKIEGO > BIGOS MYŚLIWSKI! 
Centralna szkoł Lit ąd 
oddziałów: Wilno, Wielka 27, (nad. || |B KIE NODAGO NE 
księgarnią Zawadzkiego). k) 
Tamże do nabycia: FORMY BIBUŁKOWE, a SZYNKA Z DZIKA! | 
'rnale ] ; j ; 
lip WA (I s Gabinety. Orkiestra pod dyrekcią p. Emmy. 
a 





3 Sklep domowych. wyrobów wełnianych - 
A. MOHLÓWNY i S-ki 


W WILNIE, CIL. WIELKA No 10. 


NA UBRANIA MĘSKIE i DAMSKIE, LETNIE 
POLECA: SZEWIOTY i" ZIMOWE. . 


l PLEDY, CHUSTKI, KOŁDRY, DERKI, KILIMY, PŁÓCIENKA BAWEŁNIANE KOLO- 
ROWE i t. p. 





i 





GODOGOGEGECOOOBEEEEOOGOOOGEOZOODODOOGEOZEOOOOEEZOZDOBECEZ 
E A El 
E | E 
J. MACIEJEWSKI ; 
e Mińsk lit. Zacharzewska 70 (vis a vis hotelu Odesy). 
= ZAKŁAD RYMARSKO- SIODLARSKI 
e Siodła, wszelkie zaprzęgi, chomonta robocze, kufry, 
e i wszelkie artykuły podrużne i galanteryjne. 
OOOOOOOCOCEOOCOOOGAOEOADOOECECEGOAECEZECECEEEOEEEEECECEAEEG 





KUPUJCIE NA ŚWIĘTA 
| OSTATNIE NOWOŚCI | | 
PERFUM, MYDŁA, WODY KOLOŃSKIEJ i PUDRU 


K. ERMANS i S-ka 


„IDEALNA KONWALJA* „CAMOMILLE* (Biały rumianek) 


„COEUR DE JEANETTE* „PETRONIUS* 
„KWIAT LIPY* „CYCLAMEN* 
„VIOLETTE MERVEILLE* „IDEAL. 


Sprzedaż we wszystkich sklepach aptecznych i perfumerjach. 





[= 


SKLEP SPÓŁKI OWOCARSKIEJ, 


WILNO, Pozawalna 28. 


POLECA naturalne przetwory owocowe własnego wyrobu: marmelady, pasty, kon-- 
fitury, soki, powidła i sery owocowe. 
Sprzedaż detaliczna i hurtowa. — CENY NIZKIE. 
Jabłka krajowe, kompot, miód-lipiec, bakałje. — Obstalunki z prowincji wysyłają 
się niezwłocznie za zaliczeniem. 








JÓZEF WOŻNICKI 


RZEŹBIARZ i PRZEDSIĘBIORCA BUDOWLANY 


Wilno, Prospekt ś$-to jerski No 19 m. 15. 
Pracownia ' Zawalna 11. 
uunzananuNnaNnaNnZnA Rus RZN SASARAZNNSANASAAZANANAENAWANZNNNANAANARSANANANAZANANROANNANA 


Druk „Znicz* Wilno. 











-* Wilno 17 (30) marca'912 r. 





Teozyię PojiTy 0) SPOŁE CZNY I LITERACKI 


Ne l2. 








KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 


CENA PRENUMERATY: 

w Wilnie 
- Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie A 
Miesięcznie = - - - - = - - - = - 50 


Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 


Rocznie - 
Półrocznie 
Kwartalnie 
Miesięcznie - - - - - » - - - - - _ 60 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Ś. Jerska 15 m. 26 





Otwarte codziennie prócz świąt od 
godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 





Skrzynka pocztowa Ne 52 





CENY OGŁOSZEŃ; 
Przed tekstem za wiersz petitu - - - 
W tekście (nadesłane) 
Po tekście 





Numer pojedyńczy 15 kop. 





--ltlrtym, a pwęponć 


Zarzucono komuś niedawno w prasie wileńskiej 


nielogiczność, wyrażoną rzekomo w przeciwstawianiu 
konserwatyzmu — demokratyzmowi. Przenikliwy kry- 
tyk udowadniał z wielką pewnością siebie, iż konser- 
watyzmowi odpowiada postępowość, a nie demokra- 


tyzm. | | | 

Niewątpliwie, gdyby w danym wypadku był się 
toczył spór lingwistyczny, trafnośc zarzutu nie podle- 
gałaby wątpliwości. Fle właśnie, że o wyrazy tu nie 
szło. Poruszana była kwestja społeczna i -.wobec tego 
-«argumentacja krytyki poprostu spudłowała. Flbowiem 
faktem jest, że w życiu socjalnem konserwatyzm 
istotnie przeciwstawia się demokratyzmowi— podobnie, 
jak arystokratyzm postępowości. 

O nas, w kraju o niezróżniczkowanym na modłę 
nowoczesną układzie społecznym, prawda ta nie udo- 
bitnia się tak jasno, jak tam, gdzie rozwój stosun- 
ków — w pierwszym rzędzie ekonomicznych i praw- 
nych—zmusza arystokrację do energicznego bronienia 
dawnego jej stanowiska, Na Litwie (podobnie zresztą, 
jak i w Rosji rdzennej) przedstawiciele arystokracji, 
słabo dotąd jeszcze szturmowani ze strony warstw 
demokratycznych, z hasłami postępu dość często 
jawnie sympatyzują. Ale zjawisko to, nieraz wprowa- 
dzające w błąd powierzchownych . obserwatorów, 


świadczy jedynie o. panującej rozbieżności między. 


teorjami i życiem. | | 

Pamiętać trzeba, że właściwej, nowoczesnej de- 
mokracji Litwa dotychczas prawie jeszcze nie ma. 
Tu, gdzie podział na stany ma bodaj tylko pewne 
warunki żywotności, gdzie nadto utrwalony jest usta- 
wowo—instynkty arystokratyczne muszą w społeczeń- 
stwie brać górę nad demokratycznemi. 

Bo na czem-że polegają owe instynkty demo- 
kratyczne? .Oto na szćzerem, mocnem odczuwaniu 
powszechnej równości obywatelskiej. Tego odczuwa- 
nia nie ma nietylko utytułowany magnat, zawdzię- 
czający swe stanowisko urodzeniu, ale również i chłop, 
z racji tegoż urodzenia upośledzony. Chłop jest także 
arystokratą — arystokratą z całego swego światopo- 





| 





| 
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predestynuje ich zgóry, ani też gromadnie. 


glądu. Chłop podobnie, jak szlachcic, źródła dobrego 
i złego losu doszukuje się w wyroku wszechmnocnej 
siły wyższej, która: jednostkę zgóry przeznacza do 
chaty lub pałacu. | 

Ten sposób patrzenia na życie właściwy jest 
nietylko pewnym, względnie prymitywnym  stadjom 
ustroju społecznego, lecz ma również. ścisły związek 
z niektóremi rodzajami walki o byt. Wojna, myśliw- 
stwo, rolnictwo, żeglarstwo—t. j. zawody, w których 
wyniki pracy ludzkiej są najbardziej od trafu uza- 
leżnione, ograniczają zaufanie jednostki do sił włas- 
nych i skłaniają ją do szukania oparcia w niepozna- 
walnym, arbitralnym losie. Stąd to nietylko pierwotne 
plemiona myśliwskie, społeczeństwa rolnicze i mili- 
tarne (nie wyłączając rycersko-zbójeckich), ale nawet 
takie grupy zawodowe, jak marynarze, górnicy i han- 
dlarze — ujawniają trwałą skłonność do zabobonów 
i przesądów, będących zasadniczem podłożem ducha 
arystokratycznego. 


Rzecz się ma przeciwnie w środowiskach, gdzie - 


w wytwarzaniu wartości górę nad trafem bierze pra- 
ca ludzka, usystematyzowana i ściśle celowa. Nastę- 


. puje tu stopniowa degradacja panującego nad czło- 


wiekiem losu, którą. zastępuje wiara w praktyczną 
skuteczność nauki. Choć nauka—podobnie, jak i fa- 
tum—ma synów wybranych i pasierbów, jednak nie 
Każdy 
poszczególny osobnik zbroić się w nią może, a .re- 
zultat zależy od zdolności indywidualnych lub również 
indywidualnej pracowitości. 

_ Oto jest podłoże światopoglądu demokratycz- 


nego. Światopogląd ten, wsparty, jak się rzekło, na 


odczuwaniu powszechnej równości obywatelskiej, sta- 
nowi dzieło mieszczaństwa, oddającego się w swej 
większości zawodom przemysłowym. Im kraj bardziej 
uprzemysłowiony, tem demokratyczniejszy. Odnośne 
ideje rozlewają się po nim w miarę przenikania me- 
tod przemysłowych (posługujących się naukami ści- 


-.słemi) do tych nawet dziedzin pracy, które z przy- 


padkowością rachować się muszą, a więc: w pierw- 
szym rzędzie do rolnictwa, dalej zaś — górnictwa, że- . 
glugi, etc... 

. Bywają dziś kraje demokratyczne, a jednak rol- 
nicze. Szwajcarja np.. Ale tu rolnictwo wzięło już 
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rozbrat zupełny z kastowością. . Wyginęli zarówno ry- 
cerze-obszarnicy, jak chłopi — właściciele drobni; po- 
jawili się natomiast więksi i mniejsi farmerzy, nietylko 
- pod względem prawnym, ale i towarzyskim komplet- 
nie sobie równi. | rrę? 
i W tym to właśnie kierunku odbywa się dziś 
postęp społeczny, rozwojem stosunków ekonomicz- 
nych uwarunkowany w całej Europie. Zwolna i ku 
nam się on przybliża, grożąc przewrotem zachowa- 
nemu dotąd ustrojowi arystokratycznemu. 


Często ludziom się zdaje, że główne sprężyny 


| postępu lub zachowawczości kryją się w hasłach 


i sztandarach partyjnych. Nie rozumieją, iż najczę- 


ściej owe hasła i sztandary stanowią jedynie zewnę- 
trzny wyraz zmieniającego się stosunkowania sił spo- 
łecznych. Człowiek zawdzięcza swą cywilizację i wy- 
jątkowe w przyrodzie stanowisko zarówno inteligiencji, 
jak i słabemu do walki o byt uzbrojeniu. Trudność 
zapewniania sobie bezpieczeństwa i środków do ży- 
cia—oto naczelny motor kultury. A coraz liczniejsze 
tej trudności komplikacje, powodowane przedewszy- 
stkiem faktem, że ziemia żywić musi wciąż powiększa- 
jącą się liczbę mieszkańców, decydują ' o stale na- 
przód idącym postępie cywilizacji. 1 więc postęp ów 
zależy w pierwszym rzędzie nie od jednostek, ani 
też woli pewnych grup społecznych, lecz od zjawisk 
żywiołowych, przyrodniczych. Pgitatorzy i publicyści 
ukazują się jeno w ostatniem stadjum każdego po- 


szczególnego etapu. Natomiast rolę główną, zasadni- 


czą, choć pozornie od konsekwencji swych daleką, 
odgrywają uczeni, zwłaszcza zaś wynalazcy technicz- 
nych ułatwień pracy, podnoszący jej produkcyjność 
i poddający woli ludzkiej siły natury. 

Myli się, kto mniema, że największymi w chwili 
obecnej wywrotowcami są przywódcy górników an- 
gielskich, lub też niemieccy agitatorzy socjalistyczni. 
Nie! Są nimi nagradzani przez rządy mocarstw lotnicy. 


„Skąd jednak pochodzi, że cieszą się oni pro-. 


tekcją. sfer nawet najbardziej. we wstecznictwie zain- 
teresowanych? Oto stąd, iż dotychczas produkt ich 
walki jest jeszcze niepopularny, że nie stanowi włas- 
ności mas. 

l tu właśnie dobiegamy celu niniejszego arty- 
kułu. 

Większość najgorliwszych konserwatystów jest 


WŁ. ROGOWSKI. 


Mgły. 


Nieskończona, mgława Nuda miejska, co to 
z latarką chodzi okratowaną i długie, długie posyła 
cienie w mgłę nocną, od prętów drucianych. 

Nogi same idą, niosąc senny tułów, głowa cię- 


ży, nawet własny cień miejsca sobie znaleźć .nie mo- 


że. To, skurczony, skrada się pod murem ginącej 
w mroku kamienicy, to śmiało wybiega na środek 
ulicy, zaszedłszy właściciela z drugiej strony, to zno- 


_  wuż wyrasta tak wielki, jak «tęsknota i uczucie sa- 


motności i chwieje się marą we mgle. 


Deszcz siąpi, nieuchwytnym tumanem, wicher 


przegania po błotnistych ulicach ze świstem i siłą 


_- . bark pleczystych łomota o szyldy i miota garściami 


pluchę na szyby. Znagła .dopadnie cię z tyłu i chwy- 
ci w. ramiona — oplącze .peleryną i łapą szorstką 
wbije kapelusz na głowę, albo zawróci gdzieś pod 
latarnią i w twarz ci parsknie brutalnie... 


bramą swojego mieszkania. 
- kieszeni po klucz. — Znagła przypomnienie.. 
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zwykle w głębi dljszy postępowa. Są. to przeważnie 
ludzie wyksztalceni, rozumiejący wiele i umiejący 


jasno na świat spoglądać: Znamy fabrykantów, po- 


dzielających w zasadzie teorję Marxa; znamy hrabiów 
i książąt, bardzo dobrze pojmujących, że posiadane 
tytuły nic zgoła nie dodają ich wartości. osobistej; 
znamy ateuszów, będących gorliwymi stróżami nie- . 
tykalności wszelkich kultów religijnych. 

Są to wszystko ludzie, mający wiarę swą i prze- 
konania wyłącznie dla siebie, bo ta wiara i te prze-- 
konania sprzeczne są z własnemi ich. interesami. 
Obawiają się więc. popularności prawd, zdobytych na 
użytek własny. | 

Arystokratyzm, będący w stosunku do demo- 
kratyzmu wcześniejszą .formą zasad społecznych, 
z chwilą, gdy dąży do utrzymania się przy życiu, już 
tem samem utożsamia się z konserwatyzmem. Z tej- : 
że racji możnaby identyfikować demokratyzm z po- 
SRROWIE 

Tu jednak istnieją motywy: jeszcze siebie. 
jeszcze bardziej zasadnicze. Toć konserwatyzm moźna 
sobie wyobrazić i niearystokratycznym; dziś we Francji 
np. zachowawcy bywają właśnie republikanami. 

Tymczasem postępowość inna być nie może, 
jak demokratyczna. Gdy przestaje ona dążyć do roz- 
powszechniania nowych zdobyczy „ducha ludzkiego, 
traci swe cechy zasadnicze. 


Powiadają, że Mojżesz czerpał swą naukę z ksiąg 
kapłanów egipskich. Była to więc nauka stara 
i mędrzec żydowski nowego nic nie wymyślił. A prze- 
cież Mojżesz, głosząc owe prawdy odwieczne, był 
w swoim czasie czynnikiem postępu. Dlaczego? Bo 
popularyzował śród mas coś dla nich nowego, 
demokratyzował poglądy etyczne, stanowiące przed 
nim własność zamkniętej kasty, eksploatującej swą 
umysłową nad ludem przewagę. | | 

Monopolizowanie w swem ręku zdobyczy po- 
stępu było zawsze dążeniem arystokracji tak świeckiej, 


jak kapłańskiej. Z wydzieranych naturze przez ludz- . 


kąść prawd nowych starała się ona o tyle tylko 
pewne ułamki wydzielać masom, o ile to nie nara- 
żało na szwank jej stanu posiadania i nie uszczuplało 
przewagi. Takie wszelako zazdrosne i oględne sza- 
fowanie postępem nie było niczem innem w gruncie 


rzeczy, jak obroną i konserwacją zastoju; miało bo 


Nogi taplają się w miałkich kałużach, w mule 
miastowym, brudnym i wstrętnym, jak szata własnej Ź 
duszy w taką pogodę... | 

Z gwizdem i zgrzytem, dzwoniąc drutami, gdzieś 
we mgle pędzi trzmwaj, rozpędzając ciemności pię- 
ścią elektrycznego reflektora. Sunie się wielką syl- 
wetą o bokach świetlistych. Minął, jak sen... Wi- 
działeś zarysy — nalepianki, czy śniło się może.. 

Długa, nieskończenie długa Nymphenburgerstras- 
se, a ciągle jednakowa, jak twarze gości, wysiadują- 
cych nad piwem po barach monachijskich. Nawet 
lew przed wielkim barem schował się za tarczę i ła- 
pą ją trzyma, by: mu tej zasłony ostatniej wiatry nie 
zabrały. . 

Nareszcie, nareszcie czujesz, że jesteś przed 
Z radością . sięgasz do. 


Roztwarte pianino. Na ścianie, z dołu oświe- 
tlona, biała maska pośmiertna Beethowena nad pę- 
kiem ponsowych wiśni japońskich. Patrzy cieniami. 
W rogu pokoju lampa. Cisza. Chłód. Wchodzi go- 
spodyni, chuda, sucha, idzie prędko - dookoła pokoju, 
otrzepując z kurzu meble. C nóg, zawsze nieodłącz- - 
ny, Mote. TR zde | 
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wiem przedewszystkiem na oku dobro samych sza- 
farzy, których wszakże istnienie stanowiło nieraz nie- 
przydatny nikomu lub wprost nawet szkodliwy dla 
ogółu przeżytek. i | 
-___W rezultacie więc musimy przyjść do wniosku, 
. że postęp „niedemokratyczny" — to contradictio in 
adjecto; natomiast przeciwstawianie go arystokra- 
. tyzmowi jest najzupełniej uzasadnione i logiczne. 


__ Przyjęta interpelacja. 


Przyjęcie przez większość Dumy interpelacji 


„w kwestji cyrkularza inspektora Nieczajewa, wzbrania- 


jącego wykładu religji katolickiej w języku -polskim 
"w szkole miejskiej w Głębokiem — wywołało pewną 
_ konsternację i nie pozbawione optymizmu komentarze. 
Należyte oświetlenie tej sprawy znajdujemy w „Dzien- 
niku Petersburskim*, | 


_. Pierwsza polska interpelacja przyjęta wię- 
kszością 100 głosów przeciw 80,.. .Cóż: to się sta- 
ło? Przyzwyczajeni jesteśmy do esów i floresów 
frakcji pana Guczkowa w sprawach narodowościo- 
wych, a więc łaskawe oddanie głosów za polską 
interpelacją, skierowaną przeciw niezwykle jaskra- 
wemu i bezceremonjalnemu pogwałceniu prawa 
i komentowaniu cyrkularzy, dziwić nas, ani za- 
chwycać nie może, i 

Motywując swe głosowanie przeciw interpe- 
lacji panowie nacjonaliści przez usta Połowcowa 
oświadczyli, iż prawo med aojk jest tak szczyt- 


nem, a omawiana kwestja (wykładu religji w szko-- 


le miejskiej w Głębokiem) tak drobną, iż wprost... 
nie wypada im głosować za tą interpelacją. 
Motywy te są wprost śmieszne, szczególniej 
w ustach nacjonalistów. Frakcja, która czuje 
wstręt do prawa interpelowania rządu, przywdzie- 
wa nagle szaty poważnej obrony szczytnego pra- 
wa i z wysokości takich koturnów spogląda na 
drobniutki fakt z dziedziny normalnych nadużyć, 
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Z wysokości owej nie dostrzega tego drobiazgu. 


"Motyw ten wyraźnie dowodzi tylko, iż nacjonali- 


ści nie wiedzieli, jak się wykręcić z przykrej sy- 
tuacji. Z drugiej strony motyw ten wyjaśnia nam 
odrazu, dlaczego październikowcy głosowali z opo- 
zy 'Ją... Są | ; 

Sprawa tak drobna, nie czyniono z niej ża- 


. 


dnych uogólnień, a więc można użyć zwykłej metody 


„niewinność zachować i kapitał zebrać”, głosując 
za interpelacją. | | 

Ponieważ to „drobiazg*, październikowcy od- 
dali śmiało swe głosy, ponieważ to drobiazg — 
nacjonaliści głosowali przeciw. Pierwsi prawdzi- 
wego motywu swego głosowania nie przytoczyli, 
drudzy — przytoczyli..' fałszywy. | 

Że słów innych mówców z obozu nacjonali- 
stycznego, mianowicie p. Tyczynina, hr. Bobrin- 
skiego — widać było, iż czyniono wszelkie próby, 
aby się wykręcić z tej sprawy. Zaczęło się od 
przyczepki natury formalnej, mianowicie, że w in- 
terpelacji nie wskazano do jakiej narodowości na- 
leżą uczniowie szkoły w Głębokiem. .  . 

Gdy to nie pomagało, gdyż jak to podkreślił 
poseł Harusewicz, interpelacja powinna wyjaśnić 
przynależność narodowościową tych uczniów, pp. 
nacjonaliści chwycili się niezawodzącej ich nigdy 
statystyki. | 

Ta ostatnia, jak zwykle, miała wskazać, że 
w dziśnieńskim powiecie niema polaków, wskazała 
zaś co najwyżej, że polaków jest tam niewiele. | 

Stąd jednak nie można wyciągnąć ani jedne- 


' go argumentu na poparcie cyrkularza p. Nieczaje- 


wa. Wszak polacy dobitnie wskazali, że nie cho: 


dzi im, by religję katolicką wykładano wyłącznie 


w języku polskim, lecz by ją wykładano, jak gło- 
si prawo, w języku ojczystym, a więc polskim, 
litewskim, białoruskim, czy wreszcie rosyjskim, 
jeżeli są uczniowie zaliczający się do tej narodo- 
wości. | ŻY 
A więc i ta restrykcja była zgoła nieuzasa- 
dnioną, zaś o najważniejszej kwestji, a mianowicie 
niezgodności cyrkularza p. Nieczajewa z cvrkula- 
rzem ministra oświaty, w którym zupełnie. nie - 
wspomniano o języku wykładu religi, — panowie 


, nacjonaliści nie wspomnieli ani jednem słowem. 


Stanęła za moim stołkiem. Mówi cichym gło- 
sem, czasem pociąga ściereczką po zżółkłych kławi- 
szach... Jękliwie skowytają... Często przerywa sło- 
wo, chwytajęc w piersi powietrze ze Świstem, albo 
się nagłym zaniesie kaszlem... Dawno już, dawno 
przywykła ręka do szarpania odzieży pod szyją... 


Mówią o tem błędne oczy, wyschłe wargi... zżółkła * 
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. Poprawia drżącą krogulczą ręką kosmyki” nie- 
posłusznych, żółtawo-białych włosów... 
Zgięty w pałąk, cicho mruczy kot... Błyska. zie- 
lenią: oczu z mroku...  . | | 
Moja gospodyni lubi tak stawać... podoba się 
jej moja głowa... . Znajduje w niej podobieństwo do 
Ludwika .ll Bawarskiego... Mam wrażenie, że chce 
„mię pogłaskać po głowie... | 
Zimny dreszcz i powolne zsuwanie się mrówek 
po płecach. Prędki rzut oka za siebie i pospieszne 
odmykanie bramy. Pod dziwnem wrażeniem wcho- 
dziłem na schody. Zwróciło to nawet moją uwagę. 
*" — Mgły?.. Może wspomnienie?.. Starałem się, 
idąc, opanować. Se dkyct i 2 oz 


Szybko minąłem ciemne schody, starając się 
iść możliwie cicho. Nie rozbierając się z palta i nie 
zdejmując kapelusza, zapaliłem zapałkę. (lpadł mi 
kij i dziwnie zahuczał w tej ciszy łoskotem. To roz- 
stroiło mię do reszty. Zdjąłem palto, roztarłem zzię- 
bnięte ręce i zaraz zasiadłem do pianina. Podnio- 
słem klapę. — Jakoś posępnie wyszczerzyły się .rów- 
nym szeregiem żółte klawisze. Ręka leniwo potrąciła 
kilka tonów... Ostry głos szarpnął nerwami w przy- 
kry sposób. — Wstałem, uniosłem górną klapę, zasa- 
dziłem tłumik suknem do dołu. Ostrożnie opuściłem 
blat, przytrzymując chwilę jeszcze ręką. 


Siadłem, poprawiłem się... przepłynęła matowo- 
miękka gama, kilka luźnych ' akordów... Raptem 
obróciłem się twarzą do pokoju — tyłem do pianina. 
Nagły strach. (czucie chłodu, czy dmuchania na . 
całą płaszczyznę pleców. Pochylony mocno, słucha- 
łem, przycisnąwszy łokcie do boków i oparłszy dłonie 
na obu kolanach. . 


Cisza. — Pali twarz. — Miarowe pluskania, pada- 


| jących kropel na blachę za oknem, czasami sypkie 


uderzenie podmuchu wiatrowego w szybę... 
. Zapukało we drzwi, zwolna i cicho... 
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„Nie twierdzimy bynajmniej, by sprawa poru- 
szona w interpelacji Koła Polskiego nie była dro- 
biazgiem. Przeciwnie w porównaniu z ogólnym 
systemem represji narodowościowych kwestja po- 
ruszona obecnie jest kropelką w morzu. Jedńakże 
stanowi ona mikrosmos tych bezprawnych 1. sa- 
mowolnych ograniczeń, które: coraz ciaśniejszym 


łańcuchem opasują nas, jako obywateli drugiego 


rzędu. AŚ 

"W. cyrkularzu p. Nieczajewa, dotyczącym 
drobnej sprawy odbijają się jak w tafli lustrzanej — 
te metody, które stosowane są przeciw wszystkim 
inoplemieńcom na wielką skalę. 


St. Gr. 


Sto lat temu—a dzisiaj, 
Kika uwag na dobie. 


Jam budowniczy nadgwiezdnych miast, 
 Szydzę z rozpaczy gasnących gwiazd! 


Miciński. 
l. 


W końcu XVIII stulecia, — w 1784 r., w pa- 
miętniku kłowa 0iah PD 2 ori pu- 
blicysta ks. Świtkowski pisał: „Gdyby wiek nasz 
był od przyszłego spytany: Cóżeś Ty nowego wy- 
dał? Coś widział nowego? Mógłbym śmiało odpo- 
wiedzieć: Upewniłem ostatecznie, jaka jest postać 
prawdziwa ziemi. Nauczyłem wbrew stawać prze- 
ciw piorunom i wyznaczać im, gdzie mają bić, 
"gdzie nie; ściągałem je nawet gdyby: wino szam- 
pańskie w butelki. Przez Lineusza ułożyłem pierw- 
Szy. porządny inwentarz całej natury. Widziałem 
powracającego kometę, gdy wyszedł urlop, który 


*. mu był dał mój Halley, a w 1789 r. zobaczę go 


znowu. Żywe srebro zbiłem do kupy młotem, stra- 
"szne ciężary podniosłem do góry ogniem. Strzela: 
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łem woda jak prochem. Zwiodłem rośliny, iż ro- 
dziły dzieci mimo małżeńskiego łoża! ZADAC 

lontem roztopiłem stal tak łatwo jak masło. Szkło 
pod wodą uczyniłem płynnem. Złoto zepchnęłem 
z tronu, które przez wszystkie wieki jako naj- 
cięższe między metalami posiadało, a na jego miej- 
sce osadziłem na nim platynę... Nakoniec w 838 r. 
moim, zrobiłem okręt powietrzny, którego pożytki 
będą niezliczone. O! .gdyby kto dał klucz do owego 
niedostępnego skarbca, w którym tysiące podob- 
nych rzeczy kryje się jeszcze... Kto może powie: 
dzieć, czy my znowu życia naszego do kilku wie- 
ków nie będziemy mogli rozciągnąć, czy wielory- 


bom nie damy nałożyć uzdy i 'licow, i nie bę-. 
' dziemy poszóstno nimi jeź lzić od jednego bieguna 
"świata do drugiego po wodzie i w. wodzie?..* | 


Jeżeli można było powiedzieć to wszystko 
o „wieku oświecenia*, to jakież w takim razie,—da 
o sobie świadectwo wiek „pary t elektryczności", 


wiek XIXŻ.. 


Jakkolwiek Świtkowski zarysowując śmiałym . 
rzutem zdobycze naukowe wieku XVII-go, wspo- 
mina nawet o powietrznym okręcie 'Montgolfier'a, 
i wyprowadza stąd w dal niedościgłą idące mrzonki, 


- jednakże faktem jest,—że nie wszyscy zdawali so- 


bie dokładnie sprawę z realizacji osiągniętych: już 
wyników wiedzy. Napróżno jeszcze Fulton zwraca 
się sto lat temu do Napoleona—przedstawiając mu 
pomysł swych statków parowych... Bonaparte nie 
docenił wynalazku, chociaż mógłby go świetnie wy- 
zyskać dla swych celów. Pierwszy parowóz 


„|. Fultona odpłynął z _New-Jorku z jednym, jedynym 


tylko pasażerem... a dziś!.. Słu lat z górą potrze- 
bował też pomysł Montgolfier'a do wydoskonalenia 
budowy swych statków — balonów i co do umie- 
jętności kierowania nimi w przestrzeni powietrz- 


"nej. Pomysły.w tym kierunku różniczkowały się,— 


lecz nie ustawały w próbach od utopji — do reali- 


zacji wiodących. Olbrzymi rozwój techniki w w. A 


XTX, usiłowania te umożliwiał, a przewrót w ustroju 
społecznym jaki się dokona z ustaleniem tego ro- 
dzaju lokomocji, — nie da się nawet jeszcze nale- 
życie uplastycznić. Fantazja i wszelkiego rodzaju 
utopje TRAS tu jeszcze szerokie pole do kreślenia 
zawrotnych wizji skojarzonych z temi przemia- 


Wstrząs i mroczenie w oczach. Szybko przysze- 
dłem do. siebie. 
— Herein?. | 
— Verzeihen sie... zaczął cichym głosem mój 
gospodarz. Jeżeli pan będzie tak łaskaw, może pan 
dzisiaj nie będzie grał. Moja żona umarła przed 
chwilą. | 
Wyszedł, zamykając: drzwi za sobą, 
za nim. — Widziałem, jak otworzyły się i kilka posta- 
ci kobiecych weszło na palcach do pokoju nie- 
boszczki. | TWE 


* * 
>k 


Ciche skrobotanie do drzwi obudziło mię z za- 
dumy. Był już zmrok. Wstałem, odemknęłem drzwi 
_ i wpuściłem kota. — Przyszedł, jak zwykle, — połasił 
się chwilę, ocierając swoje chude boki o moje nogi, 
- wyginając przytem grzbiet i mrucząc bez. przerwy, — 
- wreszcie poszedł do kanapy. Odsadził się, skoczył 
lekko i zaraz legł zwinięty w kłębek. 

Chwilę. jeszcze pochodziłem po pokoju. Zde- 
nerwowanie, które licho wie skąd przyczepiło się do 
' mnie od kilku dni, nie opuszczało mię. Czułem, że 


Wybiegłem 
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nie będę mógł dłużej wysiedzieć w Monachjum. Te 
mgły nieustanne, dżdże i ciągła .plucha, jakaś stra- 
szna apatja i nuda sił przyrody, budziły tęsknotę do 


śnieżnych pól: i lasów, do wielkich, niezmiernych: - 


równin w barwie ciągle zmiennych. To niebieskawe, 
karminowo-różowe, to znowu gorąco-żółte lub srebrne 


„z wyraźnemi drogami, albo śladami stóp barwy fjo- 


letowej. - | SĘK, 

Stanąłem przed oknem. Cała płaszczyzna szy- 
by słała równo-biały mrok, jak przez matowe szkło: 
Otworzyłem — wyjrzałem. — Biało-szara masa. Gdzieś 
we mgle łukowa lampa rozpięła promienną chustę, 
blasku — światła nie widać. Mgła tak gęsta, że zda 
się materjalna i ważna i jakby nie dzielna. Zamkną- 
łem okno z niechęcią i ciężko siadłem w fotelu przy 
biurku. | | 


Sentymentalne osłabienie w objęciach wieczor- _ . 
„nej Nudy. . de 01 ORÓSRA 


Ciche trzeszczenie podłogi wkoło pokoju, „niby | 
kroki nieuchwytne i szybkie, szybkie uderzanią ście- 
reczki... | : Mt 





nami. Lecz już niejedna utopja z dziedziny fan- 

tasmagorji zstąpiła na ziemię i świadczy o swej 
żywotności. „Jam budowniczy nadgwiezdnych 
miast* — woła człowiek XX wieku i ma po części 
słuszność za sobą.. A ŁA 3 

W 1824 r. jeden z kurjerków warszawskich 
_ pisał z zachwytem o nowozbudowanej szosie w Kró- 
estwie Polskiem, po której „wygodnie i szybko* 
kursują karetki pocztowe pomysłu Szteinkelera... 
a podziw swój nad tym wynalazkiem ówczesny 
dziennikarz posuwa tak daleko, iż twierdzi z prze- 
konaniem, że jak lepszej, szybszej lokomocji — 
ludzkość dotąd nie znała, tak chyba dogodniej- 
szej — wymyśleć już nie zdoła!.. W lat kilkadzie- 
siąt potem, co mógł ów publicysta orzec o paro- 
wozach—posuwających się po kolejowych szynach, 
przerzynających mazowiecką glebę? 

Duch ludzki idzie'za imperatywem:— wciąż za- 
mierzaj jak gdybyś istnieć miał przez wiekit.. 
a każdą myśl ludzką w czyn przekształconą —- po- 
kolenia przyszłe zagarną na własność”. Myśl ta 
jak strumień popłynie przez dusze ludzkie... 


—— —— „— m | ——- 


_ Sło lat temu a dzisiaj? Lotem strzały prze- 
biega myśl okres stulecia całego i musi mu przy - 
znać szalony postęp co do rozwoju techniki, wie- 
dzy wogóle, jej przeróżnych zastosowań, ulepszeń, 
a obok tego musi też stwierdzić powstawanie cał- 


kiem sprzecznych motorów duchowej natury -— 


przeciwstawiających się postępowi, usiłujących 
pchnąć ludzkość wstecz i wtłoczyć ją napowrót 
„w formy przeżyte, lub też stworzyć czynniki — 
 „niwelujące uzyskane zdobycze. Zwyrodniały objaw 


patryjotyzmu, krystalizujący się w zakusach wy- 


bujałego nacjonalizmu należy właśnie do jednej 
"z owych cech ujemnych. Dawne walki o wolność 
"sumienia, o przekonania religijne — zasadniczo za- 
kończone w połowie XVII w., znalazły swój so- 
bowtór w dzisiejszych walkach nacjonalistycznych-- 
bezkrwawych wprawdzie—lecz podkopującyc 
i krępujących ducha. . 
Nadejdzie czas, gdy i one zanikną — skoro 
 uświadomione społeczeństwo zdoła im p'zeciwsta- 
wić ideję sprawiedliwości równającą wszystkich, 
wszystkie stany, wiary i narodowości. 


Chwyciłem zapałki i w jednej chwili paliła się 
lampa. — Kot stał na kanapie, łapa przy łapie, wszy- 


stkie cztery razem. Grzbiet — wysoki pałąk, ogon — 
w drąg, tylko sam koniec mięko zagięty. Wtulony 


—-—. a. m w ao 


łeb ponuro, groźnie patrzy ziełonemi ślepiami... Wol- - 


no obraca śię w krąg pokoju... Wpatrzył się we 
mnie, — bez przerwy. patrzy... wbił oczy... złe, ponu- 
re, — zielone z czarną kreską pionową... 


Szarpnąłem w bok głowę... Leciutki podmuch— | 


pociągnięcie od połowy czoła, przez oko, po wło- 
sach — do ucha. — Ogięły się włosy... |. l: 
Myśl szybka, jak zziębnięcie czoła pod kropli- 
stym potem. — Pogłaskała.. | | | 
| Kot zwolna obrócił się, wpatrzony w róg poko- 
ju, parsknął parę razy, znowu patrzał; zcicha zamiau- 
czał. 
pokoju, miaucząc żałośnie, rozpacznie... | 
i Chwyciłem palto, kapelusz i pędem wybiegłem 
na ulicę. 


byt 


PRZEGLĄD - WILEŃSKI 





Zeskoczył, zaczął szybko chodzić — biegać po 


nie bierne... 


komych owych przedstawicieli narodu 


"1 ks, Franciszek Zabłocki, 
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Sto lat temu piersią i uchem przypadłszy do 


ukochanej ziemi rodzinnej... wyczuwał uderzeniami 


własnego serca wielki nasz Adam odgłos stąpań 
konnicy napoleońskiej armji i w takt jej marszu— 
uderzało jego pacholęce wówczas serce... Upłynie 
lat dwadzieścia z górą — a powrócą: wspomnienia - 


„owe i uwiecznią rok pamiętny, „rok wojny 4 uro- 
dzaju* — w jednej z najswpanialszcyh epopei, jaką 


wytworzyło piśmiennictwo wszechludzkie. 
Duchem wzech wielkich swych. wieszczów 
przepojony naród, — jakkolwiek trzykroć pogrze- 
any, -— poczuje się znowu żywym i z nadzieją 
i wiarą spoglądać zacznie w przyszłość. e 
„.l przez cały wiek szeregiem długim i barw- 


„nym przewijać się zaczną w świetnym korowo-. 


dzie twórcy myśli i twórcy słowa—narodu. A sło- 


„wem—Swiat Zbawienny --Słowo— „Logos*, to Wiel- 


ka Ideja. Bez idei niema bytu — tylko wegietowa- 
Lecz słowo wymaga dopełnienia: swe- 
g0-—w czynie — w urzeczywistnieniu Idei. Dlatego 
też wieszcz, którego stuletnią rocznicę urodzin 
święcimy obecnie, — rzuca przed Jaty słowa: Zgiń- 
cie me pieśni, wstańcie czyny moje! Do czynu 
woła przyszłość. i 


— ——— — — — — ——— — — -— 


W dłonie znękanego narodu wkładano nieraz i 


z jednej strony narzędzia — dźwignie, z drugiej— 


narzędzia .. których użycie do samobójstwa wiodło. 


I takie usiłowania szły przez cały ciąg dzie-. - 


jów... koszlawiono nieraz jego duszę -i- tumaniono 
umysły. I dziś także po przez pryzmat wywoły- 
wanych wspomnień, opartych sztucznie na pod- 
łożu fałszu i nieszczerości wprowadza się w błąd 
łatwowiernych, licząc na ich nieświadomość i le-. 
nistwo ducha! Opacznie, błędnie maluje się obra- 
minionej przeszłości... 

Szereg. zestawień unaoczni to wyraźnie. 

sto lat temu postęp opierał się u nas o jed- 


nostki, które— gdyby dziś wystąpiły na arenę ży- 


cia społecznego—spotkałyby się z takiem przeciw= 
działaniem, jakiego doznaje obecnie ze strony rze- 
i polsko- 
ści u nas każde zapoczątkowanie podjęte w imię 
haseł i poglądów=nowych. - „e , 

Wielu z tak zwanych patrjotów | naszy ch- 
cały nasz.kler, realiści, bezpartyjni i t. p. zapom i- 
nają — a raczej pomijają milczeniem fakty zna _ 
mienne, że np. Stanisław Konarski — przeprow a 
dzający 150.lat temu reformę szkolnictwa w kraju, — 
był jednocześnie zwolennikiem i wielbicielem filo- 
zotów francuskich i całemi pakami . dzieła ich 
sprowadzał do Polski, co mu wprawdzie nie prze - 
szkadzało polemizować z ich poglądami we włas- 
nych utworach, jeśli w czemś był im przeciwny. 
Ksiądz biskup Załuski—takim był zwolennikiem no- 
wości i postępu, że kilkakrotnie usiłował Sprowa- 
dzić do Polski dla wykładów— filozofa. Wolffa—co 
mu się jednak nie udaje. 

Wszak to ksiądz Hugo Kołłątaj, wolnomyśli- 
ciel i „wieczny z ducha rewolucjonista* — da- 
wał świadectwo o swych skrajnych poglądach 
i w słowach swych i w czynach — dziś zaś 


„podnosi się prawie wyłącznie jego działalność 


oświatową; ksiądz Świtkowski w końcu XVIII stu- 


lecia wydawał pismo, trzymane w wysoce postę- 


powym duchu i przyczyniał się dzielnie do tępie- 
nia wszelkiego rodzaju zastoju i wstecznictwa, 
Przyczyniał się też do tego pismami swemi 
| którego pośmiertna 
szczególniej spuścizna piśmiepnicza wykrywa całą 
szerokość i śmiałość poglądów tego wybitnego pi- 
sarza-satyryka. A znowu ksiądz Staszic, którego 
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zasługa niemal wyłącznie prawie na polu filantro- 


pji są jedynie sławione z zaznaczeniem, iż był: 
również zdolnym pisarzem, — stale bywa żapozna- 


wany jaką myśliciel-fi 
wiający tezy. | 
W poemacie „Ród ludzki* czytamy: 


lozof, śmiałe i głębokie sta- 


Człowiek im więcej będzie poznawać naturę, 

''Tem więcej będzie zmniejszać swoich bogów liczbę... 
Lecz cokolwiek z niej przed nim skrytego zostanie 
To on długo, to może zawsze bóstwić będzie.. 

Gdy doświadczenie wskaże przyczyny mu skutków 
Niech jedna będzie skrytą dla jego władz zmysłów, 
On tę ostatnią jeszcze nazwie swoim bogiem 

I to bóstwo zobrazi ezłeka podobieństwem. 


——— — <szmzpa 


A dziś rozwija się sztandar z wypisanemi na nim 
nazwiskami owych myślicieli i bojowników za 


prawdę, lecz się przemilcza o ich hasłach... co 
. więcej — migając przed wzrokiem bezkrytycznego. 


tłumu owym narodowym sztandarem — usiłuje się 


z jego poinocą przemycić ideje z gruntu przeciwne - 
duchowi wieku Oświecenia ani też licujące z prą- 


dami XIX i XX stulecia... 

Królewski -'szlak znaczony na każdym kroku 
myślą lub czynem — w ich perspektywie ukazuje 
z oddali jakiś korowód mglistych cieni, wiodą- 
"cych żywych w podziemia katakumbowe, nie do 
czynu twórczego sposobiąc społeczeństwo współ- 
czesne, lecz wsączając w jego żyły i duszę jad 
śmiercionośnego bezwładu... Z tym kierunkiemżtbez- 
warunkowo walczyć należy i walczyć trzeba—uja- 
wniając sprzeczności, przeciwdziałając akcji zgub- 
nej, szerzonym fałszom lub błędnym teorjom. 

„ Nie na tej drodze bowiem znajdzie społeczeń- 
stwo dzisiejsze zbawienie swe i odrodzenie. Zdo- 


będzie je raczej na drodze wysiłku wytężonego, 


ku wyszukaniu drogi własnej — wiodącej do samo- 
- wiedzy opartej na krytycyzmie, nie na biernem 


przyjmowaniu. prawd podawanych przez cudze. 


ręce, — a to uświadomienie uzdolni je dopiero do 
zrozumienia przeszłości—do czynu w teraźniejszo- 
ści i do walki o lepsze jutro. j | 


Kazimiera Ostachiewiczowa. 


- Antoni Zaremba. 
(dokończenie). 


„. .  Ożywiłasię znacznie działalność jego w „Russk. 
Wied." Coraz więcej bywało artykułów o _ spra- 
wach polskich, o sprawie polskiej. Jego inicjaty- 
wa w tym kierunku była niezmordowana. Nie 
znajdując dla pomysłów swoich żadnego zrozumie- 
nia w łonie redakcji, zupełnie odosobniony, uwa- 
źany za przeczulonego na punkcie sprawy pol- 
skiej, nie zrażał się przeszkodami, w ciągłym bo- 
ju redakcyjnym zdobywał szpalty dla 
polskich. Jego inicjatywy dziełem, a bynajmniej 
nie pomysłem redaktorów były artykuły Ludwika 


Krzywickiego o sprawach agrarnych Królestwa, 


drukowane w „Russkich . Wiedomostiach* latem 
1906-g0 roku. Bez wiedzy redakcji zamówił ręko- 
pis. Gdy praca była gotowa, uzyskał dla niej 
placet prof. Manuiłowa. Tak -uzbrojony, poparty 


wymownie przez rextora uniwersytetu, zdobył dla . 


„artykułu kilka odcinków dziennika, którego redak- 


To było tak: dawno! Sto lat temu i więcej!.. 


spraw 
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platformy agrarnej, chara 


 togiem nieprzeliczonych mas ludowyc 
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torzy mieli dla spraw polskich *conajwyżej kilka- 
dziesiąt wierszy. Jego też dziełem było drukowa- 
pie listów polskich nieżyjącego już też dzisiaj 
Henrjka Ostachiewicza, popularnego w okresie 
listopodowym R warszawskiego, przewod- 
niczącego z urzędu wieców ludowych, 

nych do Filharmonji warszawskiej. 


Krzątał się, zabiegał, namawiał, przekonywał 3 


rosja, gdy chodziło o kwestję polską. Był źró- 


dłem czystem opinji polskiej na rzecz uczciwych 


rosjan, z niewiadomości rzeczy często błądzących. 
Wielu z nich nawrócił, niejeden cios odparł, nie- 
jeden argument obalił Zaremba w nieprzeliczonych 
rozmowach politycznych, jakie na: moskiewskim 
bruku w ciagu lat 1904,1905,1906 i później jeszcze 
prowadził. Ci, co jeździli do Moskwy w maju 
i listopadzie 1905 roku, pamiętają dobrze jego do-- 


_bre oczy, wszędzie obecne, wesołe i smutne zara- 
zem, pełne wiary i optymizmu, jego gorące słowa 


zachęty i wytrwania, mocne uściśnienie dłoni. 
Niejedna uchwała była jego dziełem, choć jej 
publicznie nie bronił i autorstwa nie stwierdził. 
Wiedzą o tem ludzie. -. | JOW 
Latem. 1906 roku bawił w Warszawie Zarem-* 
ba. Było to już po upadku I Dumy, po pogrze- 
bie marzenia osadzać ba WOŁÓW ROZ - 
mawialiśmy długo po całorocznem niewidzeni 
i obaj byliśmy znużeni: przeżyliśmy wiele, -dozna- 
liśmy niejednego rózczarowania. Naród rosyjski 
znalazł się pod drzewem wiadomości dobrego 
i złezxo; jabłko wyglądało ponętnie, a w skutkach 
gorzkiem było tymczasem: Nauczyłem się z tych 
długich godzin, urwanych pilnym i wyczerpują- 


"cym zajęciom politycznym, wiele; przybyło mi: 
mnóstwo wiadomości do oceny wypadków rosyj- .- 


skich, do historji pierwszej Dumy, do oceny war- 


tości moralnej jej członków. Ta wewnętrzna hi- 


storja, ten ezoteryczny podkład agitacji politycz- 
nej, wartość programów: POALEDNY CA znaczenie - 
ter pozycji Hercensztej- 
na — wszystkie te szczegóły, u nas zupełnie nie-- 
znane, niewłaściwie oceniane, tu. przeceniane, ow- 
dżie niedoceniane — wtedy, dzięki informacjom 
Zaremby,. stały się dla mnie jasnemi. Informacje 
jego zaważyły wiele ńa własnych moich na rze- 
czy rosyjskie poglądach. Zawcześnie jeszcze na 
całkowite tych poglądów ujawnienie. Tymczasem 

wystarczy ta notatka. | 
Potem przyszły czasy reakcji, ciężkiej, bru- - 
talnej, rosyjskiej reakcji, nie tylko politycznej 
i policyjnej, ale i społecznej reakcji. Opinja mie- 


 szczaństwa, podniecana. przez literatów i okolicz- 


nościowych mówców wiecowych, RA ba- 

, Z wyżyn, 
na których się znalazła, zaczęła szybko opadać. 
Piotr Struye, ongi filar rosyjskiego marksizmu, 
potem redaktor „Wyzwolenia* i założyciel stron- 
nictwa tej nazwy, został nacjonalistą rosyjskim, 
zaczął rozumieć „wszystkie* prądy społeczne, któ- 
rych nazwy zaczynają się na anti: antipolonizm, 


_ antisemityzm, W Petersburgu znani literaci, przed 


kilku laty jeszcze socjaliści tego, czy innego ob- 
rządku, jaż wyraźnie propagować zaczęli porachu-_ 
nek z żydami; prasa reakcyjna i umiarkowana ży- 
dów, jako twórców i winowajców wichrzeń rosyj- ' 
skich, piętnować nie przestawała, młodzi pisarze 
w atmosferze porewolucyjnego „kocio-kwiku* ra- 
dykalizm polityczny zmienili na seksualny. 
Ciężko było Zarembie w -tej atmosferze, wy- 
pełnionej smutkiem i wstrętem. Wróciły znowu 
dawne czasy, gdy „Russkija Wiedomosti* o spra- 
wach narodowości nierosyjskich nie chciały wię- 


zwoływa- 


usię 
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cej. pisać, bo opinja ae: A stawała Się co- 
raz bardziej nacjona 

skim. Odważał się Zaremba występować parokro- 
tnie przeciw różnym mówcom i pisarzom czarnej 


seciny. I jak zawsze, gdy o polską chodziło spra- 


wę, pisał gorąco. Ale głos ten ginął w powietrzu. 
„Czytelnika tych artykułów mało co kiedykolwiek 
obchodziła sprawa polska; teraz obchodziła mniej 
jeszcze. Tylko przyjaciele osobiści wyławiali śród 
sieczki olbrzymiej gazety szczerością i smutkiem 
wypełnione, ważkie ziarnka, literami 4. Z. zna- 
czone. Listy prywatne, literami temi podznaczone, 
z pierwszej połowy 1909-go roku, tchnęły rzeczy- 
wistym bólem. Nie bez wzruszenia je odczytywa- 
łem. Krwawiło się w nich serce pisarza, ale bolało 
też i serce człowieka, które niedługo zamilknąć mia- 
ło na zawsze. Latem 1909 roku jeździł Zaremba 
szlakiem europejskim szukać ratunku po Zacho- 
dzie. Przejeżdżał przez Warszawę. Pozornie po- 
krzepiony, wrócił na swój ciężki posterunek. 

_ Wnet pióro z pilnej ręki wypadło nazawsze... 
Niechaj o tej mogile na katoliekim cmentarzu 
w Moskwie *) nie. zapomni opinja polska, ani 
przyszły historyk najnowszych dziejów naszych... 


Stanisław Posner. 


Z życia litewskiego. 
Pierwsze strzały, | 


| Rozpoczęta przez klerykałów i nacjonalistów 
litewskich przedwyborcza kampanja antibułatowa, 
o której wzmiankował mr. w „Prz. Wil.* Ne 6 (art. 
„Perspektywy: przedwyborcze*), na dobre się roz- 
wija. | | 5 3 
Pod względem zapału bojowego i ostrości 
tonu oraz niewybredności. środków prym trzyma 
oczywiścię najbardziej w danej chwili zaintereso- 
wana strona—kler sejneński, który w organie swym 
_„Bzaltinisś, w rózmaitych towarzystwach oświa- 
towo-dewocyjnych, rolniczych i t. p., po parafjach 
wreszcie stara się o wytworzenie odpowiedniej 
„opinji litewskiej". „Viltis< wileńska uzbraja go 
w argumenta mniej lub więcej rzeczowe. Nie po- 
zostają w tyle i inne pisma litewskie z obozu 
„większości narodowej*. W obronie zaś atakowa- 
nego a popularnego w szerokich kołach posła stają 
postępowo-demokratyczne „Lietuvos Zinios* i „Lie- 
tuvos Ukininkas* wileńskie oraz pismo ruchli- 
wego księgarza ryskiego Jakowicza „Rygos Naujie- 
nos*. $ | | 

Jako główny zarzut przeciwko działalności 
poselskiej p. Bułata prawica litewska podnosi 
_ „nietakt* jego, zdaniem ich, ujawniający się 
w zbytniem przejęciu się sprawami frakcji trudo- 
wików, w zaniedbaniu spraw litewskich, w szkodli- 
wem. dla społeczeństwa litewskiego  drażnieniu 
większości dumskiej nieoględnemi mowami agita- 
cyjnemi, w wynoszeniu wreszcie na forum dum- 
skie powstałych wśród inteligiencji litewskiej na 
„tle stosunków ż polakami sporów i niesnasek (por. 
zwłaszcza art. w „Viltis* Ne 23: „Polityka i takt"). 


*) Na tak zw. „Wiedienskich górach”, na mogile Za- 
remby, stoi obelisk z czarnego granitu z napisem: ] 
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istyczną w duchu rosyj- 
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Pozatem zarzucają mu, że zbytnio lekceważy opi- 
nję, poważnej, myślącej części narodu litewskiego . 
(redakcji „Viltis*, „Draugija* i „Szaltinis*), zbyt 
jest pochopny do ustępstw względem polaków, 


wypowiedział się w Dumie za zniesieniem wy- 


kładu religji w szkołach, zamało pracuje w komi- 
sjach dumskich, za często zabiera głos w Dumie 
Lib p: | ZEG RATE 

Jakkolwiek we wspomnianym wyżej artykule 
„Viltis* zastrzega się, że „litwini nie mogą być 


konserwatystami" i posłowie litewscy nie mogą 


należeć ani do październikowców, ani do nacjona- 
listów, a powinni się znajdować w opozycji, lecz 
jednocześnie viltisowscy nie tylko nie wykluczają, 


"ale owszem wymagają od nich polityki „narodo- 


wej* wolnej ręki w stosunku nie tylko do pp. 
Guczkowych, lecz nawet hr. Bobrinskich, polityki 
„niedrażnienia* rządu i zakulisowych targów ze 


"sferami decydującemi, słowem takiej polityki, jaką 


dzisiejsza „większość narodowa" gorąco, ale* bez 
wielkiego powodzenia uprawia. Zasadę „Viltis* 


(bierz co ci dają, nie krępuj się zaś tem, dlaczego 


ci dają) inne pisma klerykalno-nacjonalistyczne 
nie tylko powtarzają z zapałem, lecz skwapliwie 
stosują w każdym poszczególnym wypadku, przy- 
czem chętnie zapominają. o powyższem zastrzeże- 
niu „Viltis*, czego zresztą i „V.*''w praktyce swej 
zbytnio nie przestrzega. Pt 

Spór o „takt" lub „nietakt* p. Bułata w grun- 
cie rzeczy odzwierciadla toczącą się śród wpływo- 
wych w chwili obecnej sfer społeczeństwa litew- 
skiego walkę o kierunek polityki „narodowej ; 
obecnego posła suwalskiego sprowadza się w da- 
nym wypadku li tylko do symbolu (!) polityki . 
chłopskiej z czasów wolnościowych, w której co- 
raz szybciej wzrastające śród średnio-zamożnego 
chłopstwa klasowe uświadomienie swych potrzeb 
„realnych* czyni szczerby coraz to dotkliwsze na 


korzyść propagowanych przez viltisowców i ich 


sprzymierzeńców haseł reakcyjnych. W _ dalszej 
walce wyborczej osoba p. Bułata oczywiście mu-. 


siałaby zejść na drugi plan wobec zasadniczych ' : 


postulatów stron walczących, o ileby... strony te 
uznawały za korzystne dla siebie takowe wysunąć 
i poddać je gruntownej a publicznej dyskusji. Stro- 
ny te wszakże zbyt ściśle są związane z potrze- 
bami „polityki na dziś*, by. można było oczeki- 


wać, że zerwą z dotychczasową swą tradycją za- 


chowywania „ostrożności* dyplomatycznej i zaku- 


lisowy targ o mandaty zastąpią szczerą akcją na 


rzecz uświadomienia jaknajszerszego ogółu co do 
istotnych dążeń społecznych nie tylko przeciwni- 
ków, lecz i... własnych. | | 

Demokraci społeczni, w Suwalszczyźnie zwła- 
szcza przez panujące obecnie grupy społeczne nie 
są oczywiście brani w rachubę, gdyż na rezultat 
wyborów wpłynąć nie będą w stanie. Rola ich 


- przeważnie się sprowadza, jak dotąd, do krytyki 


stronnictw i wykazywania ich. rzeczywistego o0b- 
licza: społecznego, między innemi p. Bułata i jego 
przyjaciół, którym stale wytykają chwiejność wy- 
znawanych przez nich zasad społecznych i poli- 


„tycznych oraz nieumiejętne, a co gorsza niekon- 


sekwentne urzeczywistnianie programu demokra- 


tycznego. | 





jen o dawnej Pol, 


(„Pochód na Wawel* W. Szymanowskiego). 


Monumentalna kompozycja twórcy pomnika 


Chopina przybyła do Warszawy po niezwykłych. 


tryumfach; jedni nazwali to reklamą, inni słusz- 
niej porwaniem i niejako oszołomieniem publicz- 
ności i krytvki artystycznej; pomysłem nowym, po - 
tężnym i o ile podlegającym zarzutom z punktu 
widzenia historji i ustalonych pojęć estetycznych, 
o tyle z drugiej strony przemawiającym do widza 


niezwykłą siłą natchnienia i będącym bezpośrednim 


wykładnikiem duszy zbiorowej polskiej: I w tem 


największa tego dzieła piękność i głębia i tem. 


przemawia tak silnie do widza mimo swe olbrzy- 
mie techniczne błędy. Bowiem cokolwiekbądź two- 
rzy artysta, w jakąbądź epokę sięgnie natchnieniem, 


„ będzie to jednak zawsze właściwie chwila obecna, . 


dusza spółczesna, czas teraźniejszy. Będzie to 
nie postać historyczna, czy legienda taka, jaką 
była, ale taka, jaką jest, jaka istnieje w naszej, 
spółczesnej wyobraźni. 

Pochód na Wawel... - | 

W cichą, chłodną noc księżycową, 
dzień letni, w skrach mrozu, lub w szarą przędzę 
- mgieł sunie korowód mar kamiennych... 

Na Wawel! Na Wawel!  : 

_Wrócili!? | 

Wrócili z całą potęgą? Z całym przepychem? 
Ze swą mocą i Makkien olśniewającym tłumy? 


Wrócili jedni z rozwalającą wszystko pychą, inni - 


z ukrytym pod koroną bólem, inni z giestem znie- 
walająeym słuchaczów? 


Oniż to, ówcześni panowie Wawelu? Sąż oni: 


u siebie? Ichże to ciała dźwignęły się z prochów 


krypt, ichże to dusze, z mgławic zeszłe, skamienia- 
ły i runęły druzgocącym pochodem przez domo-. 


stwo swoje od tak dawna opuszczone? 
Biorąż oni znów w posiadanie trony, 
kazalnice, korony?... 
Nie! 
Nie... to nie są oni... 

"o nie jest Ich chwała, to nie jest Ich potę- 
ga, ani Ich majestat, ani Ich władza.. To straszny, 
dzisiejszy nasz Ból. | | 

__ o nie pomnik dziejów polskich, to rczpacz- 
„liwy sen o nich — sen oczu zalanych krwią bez- 
sennych nocy, kędy marzenia snują wizje koloro- 
we—szumnych pawich piór i kamienieją w twier- 
dzę z szarego muru, opasującą obręczą więzienną 
duszę, co jęczy, i zgrzyta, i dławi się w teraźniej - 
szości, a snem oddalonym oddycha, by jeszcze 
żyć. | 

I jeszcze kochać... | 
Ale i sen mu zgrzyta, i jęczy w wyobraźni, 


katedry, 


i dłonie artysty nie radosne, nie tryumfalne two- 


rzą dzieło. > 
To mar korowód... Wiedzie je męczarnia, sła- 
niają się od trosk, cierpią naszem o nich wspom- 


- nieniem; nasza tęsknota, nasz żal łamie im ciała - 


wyniosłe, chyli czoła ciężkie koroną żałoby... 

Ich osobiste ludzkie bole niniej zaiste musia- 
„ły być widoczne i 
stają nam, wpatrzonym w ich widma oczami bo- 
lesnej teraźniejszości. 
| Nie, tytaniczny, wspaniały utwór Szyma- 
nowskiego nie powinien i nie może stać na Wa- 
welu. . : z zw i 


w ciepły 


znane spółczesnym, niż się. 
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Pomijam względy: czysto techniczne: koszt, | 


_ dysharmonję architektoniczną, któraby z koniecz-- 


ności wynikła, mimochodem wspomnę, że owe ty- 
tany, widziane z dołu i z niezbyt-wielkiej odleg- 
łości, byłyby dla patrzącego potwornem zagma- 
twaniem dolnych kończyn maszerujących, a fatal- 
na płachta płaszcza Bony tworzyłaby nudną prze- 
rwę — płaszczyznę rażącą. Prócz tego wszyst- 
kiego, najważniejszą kwestją jest ta, że nie wolno 
w zamku królewskim, w gmachu narodowej chwa: 
ły, pychy i władzy stawiać korowodu mar żałoby, 
tęsknoty i marzenia. 27 i 

Ta' zaklęta w kamień wizja artysty jest tem, 
czem Wawel ma się stać i dlaczego się go odzy- - 
skało—w zupełnej dysharmonji. Wawel jest prze- 
szłością narodową i do niej należy, dzieło Szyma- 
nowskiego jest narodową teraźniejszością, a roz- 


dźwięk jest zbyt silny. Całunów: nie należy kłaść 


obok królewskich płaszczów. 

Cect pourrait tuer celu. zkch 

Ale inna kwestja, że byłoby rzeczą wspania- 
łą odtworzyć pomysł Szymanowskiego tak, jak go 
artysta wymarzył. Byłby to przepiękny grobowiec, 
zbiorowy pomnik dla zmarłych. Urzeczy wistniony 
pomysł artystyczny o potędze, równającej artystę 
ze starożytnemi kompozycjami w rodzaju Niobi- 
tów lub walki Tytanów z pergamońskich fryzów. 

Krytycy zarzucają ostro Szymanowskiemu 
brak harmonji w kompozycji owego pochodu, 
w którym o taką harmonję ruchów i zlewanie się 
jednych grup z drugiemi oczywiście chodzi. Ten. 
zarzut jest słuszny. Pochód jest właściwie  zbio-. 
rem grup poszczególnych — ale tak być musialo, 
jeśli chedziło artyście o odtworzenie momentów 
charakterystycznych. Prześliczną jest grupa hu- 
manistów oraz Batorego ze swem rycerskiem oto- 
czeniem — tragicznemi są dwie pary: zgryźliwe-- 
go W. Księcia Litewskiego wlokącego żałosną, 
zbyt już modernistyczną w wyrazie niesmaku na 
twarzy Jadwigę i sentymentalnie idylicznie zapa-- 
trzonych w siebie kochanków na tronie—Zygmunta 
Augusta i Barbary. | 3 

Skarga jest mało potężny, więcej w nim je- - 
zuickiego machjawelizmu jak temparamentu pola- 
ka. Doskonale potężnym i zrozumiałym jest Św. 
Stanisław, lecz chłopi wlokący się za nim s po- 
tworni i budzący grozę nędzą, rozpaczą i jakimś. 
szałem mistycznych opętańców, co wydaje mi się 
nieodpowiedniem pojmowaniem stanu chłopskiego 
w owym czasie. Przepysznym zaś jest Bolesław 
Śmiały w plastycznem znaczeniu, ale jeśli ten ca- 
ły pochód jest symbolem, jeśli jest tyle samo 
literaturą co rzeźbą — to z pewnością potężny, ale 
spokojny ruch wsparcia się na mieczu nie odpo- 
wiada pojęciu owej pożogi ognia i namiętności, 


„jakie sobie wyrobiliśmy o Bolesławie, pogromcy ść 


niezwalczonej potęgi kościoła. | 
 Fatalną zaś jest owa w tył łukowato wygię- 
ta postać kobięca — Fatum. Polska czy Niedola 
wiodąca cały pochód —jest wprost nieestetyczna. 
A mimo to wszystko — mimo błędy techniczne, 
mimo brak harmonji, mimo że cały ten korowód: 
niepokoi i nęka bardziej niż raduje, posiada on 
cudowną właściwość dzieł wielkiego natchnienia— 
wzrusza i budzi myśli tysiące... 


H. R. 0. 
. 


Warszawa, 


_ twierdził: 
rzeczy, których się już dziś nie wytwarza. Umia- 
„no posiadać talenta, których nam. dziś braknie*, 
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Żywa tradycja. 
_ (Bajka). 


„ Przypadkowo. czy z zamachu stanu— 
Indyk (choć były kandydaty godniejsze i starsze) 
| Po najlotniejszym panu, 
Orle, ptasim monarsze, 
Otrzymał klatkę. 
„ Zjawisko rzadkie... 
Ale, wiadomo. polityki szranki 
4 Obfitują w niespodzianki. 
Tym razem jednak stał się dziw nad dziwy: 
| | Cud prawdziwy. 
_ Bo oto wszystkie narodu stronnictwa 
Zgodnie prawowitość uznały dziedzictwa. 
- Moje — Kruk mówił—krakanie 


Jest, że fakt dokonany już się nie odstanie; 


| Nadto zaś ptasia Minerwa 
Szanować radzi króla, eo nie jada ścierwa, 
— Pewno — Sęp wtrącił — bo za nieboszczyka 
Wszystkie najlepsze kąski pożerał władyka. 
Rzecz do zrozumienia łatwa, 
Że bażant, czapla, bekas, kuropatwa —- 
Tę nową enotę pana gorąco podniosły. 


_— Przytem ptak to — mówiono — poważny, wyniosły,., 


Świetna prezentacja... A przecie w postawie 
Monarchy cała wartość prawie 
| urok cały. 
Gęś tylko, stojąc na stronie, 
Dyskretnie milczy i szpera w ogonie. 
W końcu machnęła dziobem i patrząc na Dudka, 
Bzepnęła, jak to umie tylko gęś młodziutka: 
| — A ideały?... | 
Orle tradycje ptasiego narodu? i 
Powiedz, Dudku, czyś nie chciał być Orłem za młodu?... 
A eóż ten Indyk! Dziób głupi, wzrok mdły... 


— Nie bluźnij! — krzyknie Dudek — bo ptak ten szczęśliwy, ' 


To jedyny już dziedzic -dziś tradycji żywej: 
Bo ledwie w orlej klatce pobył chwilę małą... 
— (o? — Gęś przerywa. — Mów, mów, co się stało... 


— Własne królewskiej mości oblazły go pchły. 


Benedykt Hertz. 





Z mego notatnika. 
| żę Comprachicosowie. | 


Pamiętacie „Człowieka śmiechu* Wiktora Hu- 
goż Jest tam mowa o comprachicosach, dziwnem 
bractwie koczującem, słynnem w XVII wieku, 
uprawiającem ohydny proceder urabiania z dzieci 


potworów. Brano zwyczajnego człowieka, a wy- 


twarzano zeń poczwarę; brano twarz, a robiono 
z niej pysk lub mordę. Za pomocą umiejętnej 
operacji wywoływano nieustający grymas śmiechu. 
L'homme qui rit... Ai Ja | | 

Ale mylił się wielki powieściopisarz, gdy 
„Umiano w czasach owych wytwarzać 


Comprachieosowie-nie wyginęli. 


Nie kaleczą wprawdzie dziś dzieci, gdyż cza- 


sy są nie po temu, ale swą Umiejętność stosują 
z powodzeniem w innej dziedzinie, której prawo 


swej opieki nię udziela, Sztuka jednak nie. zgi- 
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dowego. 


Z a za zn 


nęła. „Gdzie Bóg harmonję umieścił, tam stwo- 
rzono potworność*. Operacje takie i dziś są do- 
konywane. I skutek wywołują podobny: śmiech 
bolesny. SRA adj 
Proszę wziąć pierwszy lepszy numer „Litwy* . 
i przeczytać go od deski do deski. Ze szpalt tego 
„dwutygodnika litewskiego* szczerzy do Was zęby | 
w okropnym uśmiechu pokaleczona bez litości 
mowa polska. Nowocześni comprachicosowie uczy- 
nili z niej potwora, na który patrzeć bez smiechu 
nie sposób, chociaż raczej płakać należy... | 

Pomijam tendencję: zohydzania wszystkiego 
co polskie — w języku polskim. Jest to pomysł 
godny inkwizytorów średrowiecznych. Ale bodaj 
jeszcze gorszem jest to znęcanie się nad formą, 
to celowanie w sztuce oszpecania mowy polskiej - 
do niepoznania niemal. | 

„Zadko (sic!) zachodząc do organisty, śle- 
dził jednak przez akno za końmi przynajmniej, bo 
posiadał ogromną pamięć w tym kierunku, znał 
koni i według tych żywiołów poznawał ludzi za 
kilkadziesiąt wiorst w okolicy... „Ks Hordziewicz 
jakoś się stronił dawnego swego przyjaciela, bo. 
dostał nachłabuczkę w Petersburgu*.. „Ponieważ 
ideja litewska sięga dalej, niż jej granica etno-. 
graficzna, więc prawdopodobnie duch narodowy. 
litewski zgra tu rolę niepomierną, z powodu któ- 
rego odkrywamy szpalty „Litwy* dla swobodnej 


_ dyskusji"... 


Takim językiem pisana jest „Litwa* niemal 
od początku do końca. A pismo to nie jest prze- 
znaczone bynajmniej dla ludu, ma ono na. celu 
propagandę idei litewskiej śród miejscowej inteli- 
giencji polskiej. Tego stylu używają nietylko 
korespordenci i przygodni spółpracownicy, ceehu- 
je on przedewszystkiem samą redakcję. 

W. XX wieku utworzyło się stowarzyszenie 
comprachicosów, uprawiających otwarcie proceder 
występny kaleczenia najcenniejszego 'skarbu naro- 
Dawnych comprachicosów ścigało surowo 
prawo, spółcześni broją bezkarnie. 

lezy tylko na łamach „Litwy*? 


Plus catholique que le pape. 


Nieomylność papieska została zakwestjono- 
waną przez dewotki wileńskie. Tak przynajmniej. 
sądzić należy z wynurzeń mojej służącej, która . 
jest osobą wielce pobożną i oddaną gorliwie prak- 
tykom religijnym, co usposabia ją nader scepty- 


cznie względem życia doczesnego i połączonych 


z niem światowych zajęć, 

koju, ścierania kurzów etc. a 
Któregoś ranka jednak, dłużej niż zwykle 

rozrzucała papiery na mojem biurku, w błogiem 


jako to sprzątania po- = 


prawdopodobnie przeświadczeniu, że czyni mi tem '. 
„niepowszednią przyjemność. | 


Gdy już zamierzałem wystąpić z łagodnym 

i uprzejmym protestem przeciwko tak nieproduk- 

cyjnemu. wyładowywaniu energji, zaskoczony z0- 

stałem niespodziewanem zgoła pytaniem: | 
— Proszę pana, czy są masony? 

. Uczyniło mi się gorąco. Byłem pewny, że 


„jakiś wróg nieznany oczernił mię przed Marcelą, 


by pozbawić do reszty jej względów, któremi i tak 
się zbytnio nie cieszyłem od czasu, gdy zwróci- 
łem się do niej z lekkomyślną propozycją przy- 
szycia mi guzika do marynarki w uroczyste świę- 
to patrona Litwy. 

Wobec tego wolałem zachować dyplomatycz- 
ną rezerwę i powstrzymać się od kategorycznej 
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odpowiedzi na tak drażliwe pytanie. Zainterpelo- 

wałem natomiast chytrze o powód zainteresowania 

„dla tej egzotycznej na naszym gruncie sekty.. 

| — A bo to powiadają, że masony namówiły 
papieża, aby posty skasował... 7 


Odetchnąłem z ulgą; przekonawszy się, że nie. 


0 mnie tu chodzi, byłem jednak w prawdziwym 
kłopocie, jak zaspokoić dręczące Marcelę wątpli- 
wości co do prawomyślności katolickiej Piu- 
sa X | i | 


wdzie zachwiać wiarę jej w potęgę wpływów ma- 
sońskich i wzbudzić większe zaufanie do kompe- 
tencji papieża w kwestji redukcji postów, ale wi- 
działem, że wszystkie argumenta słabo trafiają do 
„przekonania mej słuchaczki. Kiwała. głową, mru- 
 ezała coś. pod nosem i wyszła wreszcie, obrzuca- 
jąc mię pare Wam spojrzeniem. 
| Niewątpliwie zaliczyła mię do masonów, cze- 
go się tak mocno obawiałem. 

Chciałem jeszcze powołać się naautorytet „Przy- 
jaciela*, ale w czas przypomniałem sobie artykuł 
o opanowaniu przez masonów rządów włoskich 
i zrezygnowałem z zamiaru. | 

Trzeba się pogodzić z faktem, że służące wi- 
leńskie są plus catholiques que le pape. Oklepany. 
ten frazes, używany stale w przenośni, znalazł 
dosłowne zastosowanie na naszym gruncie. 


Zbytek pogardy. 


.W tych dniach ukazała się w Wilnie jedno- 
dniówka p. t. „Praca*, na treść której złożyły się 
cztery artykuły: o posłach polskich z naszego 
kraju, o Macochu i duchowieństwie, o żydach 
i wreszcie wydrukowany olbrzymiemi czcionka- 
mi — znać by go nie prześlepiono — p. t. „Do na- 
szych póstępowców*. wy 

Tych autorzy jednodniówki potraktowali sto- 
sunkowo najostrzej, wytykając im bezsilność a je- 


dnocześnie zarzucając brak „treści wyraźnej i woli . 


szczerej”. (Cóż może być wartościowego w społe- 
czenstwie burżuazyjnem? — znana, ograna. pio- 


senka. | 
| "Nie mam zamiaru tu poruszać kwestji zasa- 
dniczych. Zarzuty, wytoczone 


interesów proletarjatu, wymagają . bardziej 


wyczerpującego omówienia." Są jednak w jedno- . 


dniówce ustępy, nie nadające się do poważnej dy- 
skusji, zakrawające na humorystykę. 

W artykule, omawiającym działalność posłów 
naszych i potrącającym o perspektywy wyborcze, 
czytamy, co następuje: „Postępowcy znowu za- 
„. pewne uproszą jakiegoś pana Wróblewskiego, aby 

„milcząco i bezprogramowo, jako przeciwnik kan- 
dydata „narodowego* przyjmował na siebie potoki 
. nacjonalistyczno-klerykalnych pomyi; po porażce 

zaś swego kandydata panowie postępowcy napiszą 
_ prawdopodobnie artykuł, w którym dowiodą czar- 
no.na białem, że: taka porażka —to zwycięstwo 
l w poczuciu spełnionego obowiązku znowu zasną 
snem spokojnym na lat 5 wraz ze swym kandy- 
datem*, ŻA | | 

Co się stało” Czemże p. Wróblewski zasłu- 
Żył na tak lekceważące traktowanie? 
p. Wróblewski został zaliczony do postępowców? 

Nie wiem, jak się zachowa sam p. Wróblew- 
ski . wobec tego oświadczenia, dotychczas bowiem 
głośno się wypierał wszelkiego pokrewieństwa 


W długiem przemówieniu usiłowałem wpra-. 


przez obrońców. 


Od kiedyż 
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z postępowcami, chętnie natomiast przyznawał się 
do sympatji względem kierunku, reprezentowane- 
go przez „Pracę*... wprawdzie w teorji tylko... Ale, 


„bądź co bądź, epitet „jakiś* jest conajmniej -nie- 
- przyzwoity. 


Nie należy się temu dziwić. Autorzy jedno- | 


dniówki żywią wszakże pogardę do kultury, krze- 


wionej przez „sentymentalnych marzycieli ponad- 
klasowego postępu"... RE > waż 
- Z, 


"O kompetencję. 
| (List do redakcji). 


W N 11 „Przeglądu* zamieszczony został ar- 
tykuł p. t. „Jeszcze o Górze Zamkowej*, podpi- 
Pany przez inżyniera-technologa p. Karola Klukow- 
skiego. i 
Nie zabierałbym już głosu w tej przenicowa- 
nej na wszystkie strony sprawie, gdyby nie obawa, 
że spora doza błędów i niedokładności w powyż- 
szyni artykule może sprowadzić wielu czytelników 


na manowce, tembardziej, że tytuł naukowy autora 


może wydawać się również niejednemu czytelni- : 
kowi dostateczną podstawą do bezkrytycznego 
przyjmowania wszystkich argumentów za dobrą 
monetę. osi, ŁorrJlA ADOM X 
Ażeby jednak czytelników nie znudzić, ogra- . 


niczam się tylko do sprostowania kilku błędów i nie- 


dokładności. 
1) Centralne położenie wysokiego. zbiornika 


"nie jest PR By warunkiem prawidłowego 


funkcjonowania wodociągu, ale jest najprostszym 


i najtańszym środkiem, w każdym razie nie sta- 


wia się zbiornika, że się wyrażę, „po za plecami”, . 
t. j. tak, ażeby pompy stały między miastem 
a zbiorńikiem. Jest to najgorsze jego położenie. 
Już lepiej postawić go na przeciwległym krańcu 
miasta. - . E m SIE 

2,38 i 4 punkty łączę razem, albowiem jest -- 


to jedna sprawa, czysto finansowa. Gdyby nawet 


właściciele Góry Stołowej zdecydowali 'się oddać 
3 dziesięciny (konieczne minimum) zamiast cało- 
ści, i po cenie 15,000 rb. zamiast 25 do 30,000 rb. 


za dziesięcinę, to i wtedy koszt budowy -za rzeką 


Wilejką wymagać będziej o 100,000 rb. więcej, niż 
na Górze Zamkowej i o 10 proc. czyli około 4,000 
rb. więcej na wzmożone pompowanie, czyli razem - 
około 10,000 rb. wiecej rocznie, niż przy użyciu 
Góry Zamkowej. Pozatem terytorjum wspomniane 
znajduje się w procesie między władzą duchowną, 
a wojskową, więc nie może być obeenie przedmio- 
tem kupna, albo wywłaszczenia. Przytem p. K. po-_ 
wołuje się na przykład Warszawy, najniesłuszniej, 
bo Warszawa wcale nie posiada wysokiego zbior- 
nika ani w środku, ani na krańcach miasta. A wieża 
ciśnień na Koszykach nie posiada żadnego zapasu. 
Są to 4 pionowo ustawione rury, które regulują 
ciśnienie wody w maszynach i zawierają zapas 
wody na całą jedną minutę. Tymczasem zbiorniki 
wysokie dla Wilna powinny zawierać conajmniej 
półdobowe zapotrzebowanie wody. Tak samo przy- 
kład Kijowa nie zupełnie jest trafny, albowiem o ile 


tylko znaleziono odpowiednie wolńe miejsce, sta- 


wiano zbiorniki śród zabudowanych dzielnie. 
W końcu autor artykułu pisze, że pomimo 


- najlepszej chęci konstruktora muszą być ustawione 


. 


z w z w EE w 


a AMR 
na zbiorniku wejścia, otwory wentylacyjne, budka 
dla stróża, że musi być wywożony muł i błoto, 
że musi być przewidywane pękanie rur doprowa- 
dzających wodę i t. p. To wszystko już graniczy 
z humorystyką, a to tylko dlatego, że autor podej- 
muje się pisania o eudzej specjalności i zapomina 
o tem, że inżynierja posiada tyle różnorodnych 
specjalności, że specjaliście od wytapiania żelaza 
nie wolno pisać o eksploatacji wodociągów,. jak 
walcownikowi żelaza nie wolno pisać o budowie 
pancerników, tylko dlatego, że to wszystko mie- 
ści się w szerokiem pojęciu o inżynierji. Jakiżby 
to był wodociąg, którego woda dawałaby w zbior- 
niku czystej wody muł i błoto? Chyba woda 
z Dniepru, ale nie studzien artezyjskich! Gdyby 
p. K. lepiej znał wodociągi warszawskie, na które 
się przecież powołuje, to wiedziałby, że pomimo 
czerpania mętnej wody z Wisły, w zbiorniku czy- 
stej wody przez 25 lat użycia nie zebrało się na- 
wet tyle, żeby w kubełku było co wynieść. Jako 
inżynier-technolog p. K. powinien również wie- 
dzieć, że obecnie znają ludzie aparaty sygnalizu= 
"jące i alarmujące na odległość nie kilkuset me- 
trów, ale setek kilometrów, i że do dozoru wcale 
stróża nie potrzeba. | 

Wystarczy w ogrodzie Bernardyńskim na.sta- 
cji pomp mieć odpowiednie barometry, manometry 
i dzwonki sygnalizujące. Wreszcie o psucie się 
rur pod ciśnieniem od 40 do 5 metrów (wyraźnie 
pięć) p. K. również obawiać się nie potrzebuje, 
jeżeli przedtem nie podnosił głosu przeciwko sto- 
sowaniu ciśnienia 9 atmosfer. Ale teraz, kiedy 
zwróciłem na to uwagę, to się takiem wydaje 
być prostem. Co ma z tem wspólnego spełzanie 
góry św. Włodzimierza w Kijowie, o której każ- 
demu wiadomo, że stoi na pochyłej warstwie tłu- 
stej gliny, po której sączą się wieczne źródła? 
Gdzie Krym, gdzie kzym? . 


_ Edward Szenfeld 


Inżynier. 


PRASA POLSKA. 


.  — Pomysł zawarcia bloku przedwyborczego 
pomiędzy postępowcami a secesją Demokracji Na- 
rodowej w Królestwie Polskiem, rzucony przez 
naszego korespondenta warszawskiego, wywołał, 
jak należało oczekiwać, aa wyż: zt w tych ko- 
łach, przeciwko którym projekt się zwracał. 
| „Głos Warszawski* usiłuje ukryć swe zanie- 
pokojenie pod maską drwiącego uśmiechu „z nie- 
dojrzałości* politycznej grup postępowych, skłon- 
nych rzekomo do „niewolniczego naśladownictwa 
obcych wzorów*. i 
„Nasi „postępowcy* walczą z hydrą .konserwaty- 
zmu polskiego, który nie istnieje, walczą namiętnie 
z Kościołem, jak gdyby ten w naszym kraju był wszech- 
władną potęgą, trzymającą kraj w kajdanach ucisku, 
walczą o emancypację wólnej myśli, jakgdyby ta ję- 
czała w strasznej nlewoli i podlegała strasznemu prze- 
Śladowaniu. Wszystko to dla ludzi, mających zmysł 
rzeczywistości, wygląda ogromnie komicznie, ale oni 
tego komizmu nie widzą*. aężi 
A więc konserwatyzm, klerykalizm i obsku- 
rantyzm — zdaniem „Głosu Warszawskiego” — 
"są to tylko płody chorobliwej wyobraźni postę- 
powców? Istotnie są twierdzenia wyglądające ogro- 
mnie komicznie... ale posłuchajmy dalej: 
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„Z chwilą, kiedy w naszym kraju zączęło się'ja- 
wne życie polityczne, ich manja naśladowcza znalazła 
nowe pole. Rewolucja, gniew ludu, zwycięstwo „praw czło- 
wieka, konstytuanta—wszystkiem tem bawili swą wyo- 
braźnię, nie rozumiejąc, że naokoło.dzieje gię coś całkiem 


le funkcjonować, znaleźli dla akcji parlamentarnej na- 
szego przedstawicielstwa formułę „opozycji*. W tem zre- 
sztą nie byli odosobnieni, bo mniej dojrzałe żywioły 
demokracji narodowej, które w następstwie od niej od- 


dnienie polityki parlamentarnej*. | | 
„Głos Warszawski* ma inną formułę: bankie- 
tów z Bobrinskimi i Krupienskimi i wywalczania 
tą drogą ustępstw. Wiemy już, jakie rezultaty 
taktyka podobna osiągnęła. Ale p. Dmowski nie 
łatwo daje się zrazić. Jest on przekonany, że: 


„Dawanie wyrazu swemu niezadowoleniu żywemu 
narodowi nie wystarcza, 
bronić skutecznie swych praw i interesów i bronić przy 
takim rządzie, jaki jest. bo innego dziś mieć nie może- 
my. Nie można się kołysać do bezczynności pozba- 
wionemi treści wyrazami, w rodzaju „opożycji*, tylko 

. trzeba walczyć. 


politycznej „Głosu Warszawskiego*. Zaiste, są to 
rzeczy niedostępne „dla ludzi myślących*.... 


— P. Roman Kamiński, b. pisarz gminny, 
a obecnie wójt, wystosował do „Gońca* list, pro- 
testujący przeciwko wystąpieniu mnicha Olesiń- 


skiego, który na zapytanie przewodniczącego sądu. 


„czy nie wie, dlaczego Macoch oskarża go o kra- 
dzież pieniędzy”, użył frazesu: „przecie to pisarz 
gminny. Widocznie taka natura. 

_ P. Kamiński słusznie zaznacza, że: 


człowiekiem uczciwym, skoro został przyjęty do zakonu 


stąpiło już w zakonie, czyli w klasztorze. 

„Jeżeli zaś Machoch, jako pisarz gminny, by 
człowiekiem marnym, to pytanie, jakiem prawem móg 
być przyjęty, do klasztoru. i wybiesiony do godnośce 
kapłana? | | 


szrej zbrodni nie popełniłby. Kraśćby nie mógł, bo ogół 
i władza nie dopuściłyby do tegy. 

„Trzeba bezwarunkowo: piętnować ludzi za wszel- 

kie zło, trzeba karać winnych, ale nie wolno piętnować 
i karać moralnie egółu pisarzy gminnych*. 
Logiczne rozumowanie p. Kamińskiego jest 
najlepszą odpowiedzią na artykuł „Głosu Warszaw- 
skiego*, usiłujący zbrodniczość Macocha zwalić na 
karb jego zajęcia przed wstąpieniem do klasz- 
oru. | 


Głosy rosyjskie. 
| | Spółczesność. Na 


W gazecie „Russkoje Słowo* zabrał głos od 


dośc dawna milczący Maksym Gorkij i w feljeto- 


nie pod powyższym tytułem tak ocenia obecny 
moment polityczny: 


ludzie, duchowo zdrowi, społeczni, 


ludzi. . | | 

| Żyjemy w surowych czasach, które grożą 
wielkiemi dramatami, wymagają natężenia wszyst- 
kich sił twórezych i zjednoczenia tych, kto. jest 


innego. Kiedy wreszcie stosunki w państwie ukształtowały : 
się w nowych formach, kiedy Izba Państwowa zaczęła: sta- 


padły, tą formułą także sobie rozwiązywały całe zaga - 


jako cel polityczny. Trzeba. 


Walka bez opozycji—oto kwintesencja mądrości 


„Macoch, będąc pisarzem gminnym, musiał być - 


i do godności kapłana wyniesiony, a zatem zepsucie na- 


„Macoch, gdyby był pisarzem w gminie, tak stra-- 


„Nigdy jeszcze w Rosji nie byli tak potrzebni 
czujni i wra-. 
żliwi na cudzą niedolę, jak obecnie, i nigdy jesz- 
cze w Rosji nie było tak mało potrzebnych jej 
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zdolny do nowych, wolnych form życia, a tym- 


czasem dezorganizacja wciąż rośnie, podział na 
grupy rozwija się, | 
Rozdmuchiwany tak gorliwie płomień waśni 
plemiennej bardzo szybko może objąć podrażnioną 
i wyprowadzoną z równowagi duszę rosjanina, nie 


zawsze umiejętnie określającego, kto i gdzie jest. 


jego wrogiem, i nie będzie nic zadziwiającego, 
jeżeli w dymie nacjonalizmu, czasowo zadusi się 


nietylko nasz słaby socjalizm, lecz nawet i chwiej-- 


ny. nasz demokratyzm, gdyż nawet przy całej mi- 
łości do dogmatu, jednakże daleko bardziej żyje- 
my nastrojami, a nie idejami. 
naród tylko ideje. 

Awanturnicy ki: Guępk szykują nam smutny 
los Austrji, gdzie walka plemion bezowocnie po- 
żerająca masę energji, jawnie .zatrzymuje twór- 
czość kulturalną: trzeba pamiętać także, że nie 
jesteśmy tak umiejętnyn.i organizatorami i poli- 
tykami, jakimi są niemcy -i że przy „szerokości 
duszy* rosyjskiej walka może z łatwością Stać 
się bójką zwierzęcą. | 

„Zostaniemy w liczbie pojedyńczej przy swo- 
ich „policjantach*, gdyż z plemion Cesarstwa nikt 
nie będzie uważał za korzystne i przyjemne zawra- 
canie sobie nami głowy, podczas gdy my jesteśmy 
zajęci | 
życia i zaprzeczaniem wszystkiemu dla usprawie- 
dliwienia naszej znikomej zdolności do pracy. 
Podczas niedawnej wizyty anglicy uczyli nas 
przez usta p. Spaysera, 

„Nie można rządzić narodami, nie znając ich 


potrzeb i żądań. Zasadniczym warunkiem poko-- 


jowego spółżycia rozmaitych narodowości -- jest 
wzajemne zrozumienie się*. ek 

Czyż godnem jest wielkiego narodu, który 
świętował tysiąclecie swego bytu państwowego, 


by: wysłuchiwał od obcych te elementarne prawdy, 


a jednak obcy muszą je nam przypominać*, 


Korespondencje. 
| ; Mińsk. 


Minął okres posiedzeń i zebrań, o których 
wspominaliśmy, nie przyniósł nic zgoła znamien- 
- niejszego w naszem życiu. 
| Dzięki staraniom syndykatu rolniczego urzą- 

dzono wiosenną wystawę nasion. Wystawcami 
byli ziemianie zamożni, tylko 2-ch włościan wy- 
stawiło swoje nasiona. Wystawa była bezpłatna, 
"w ciągu.38 dni trwania zwiedziło ją przeszło 2,000 


osób, ,śród których spostrzegliśmy zaledwie paru. 


 chłopków: Prócz pięknych okazów ziarna zwraca- 


ła uwagę tablica czystego ziarna w nasionach wło- 


ściańskich. Oto cyfry: | 

Jęczmień ma 738 proc. czystego ziarna w uży- 
wanem do obsiania zbożu,: pszenica 66 proc., ko- 
niczyna 80 proc., jare zboże 44 proc. Ziemstwo 
powiatowe urządziło stację (Raków) dla oczysz- 
czania zboża i otrzymało oto cyfry, domagające 
się przyjścia z radykalną, umiejętnie zorganizo- 
waną pomocą w sprawie dostarczania nasion wło- 
ścianom. | 

Czy będą urządzone takie wystawy pokazo- 
we z .prelekcjami poza Mińskiem, czy członkowie 


Wychowują zaś 


samozniszczeniem, poszukiwaniem sensu. 


aoBRę EBOBA -. 0 MR 
Towarzystwa Rolniczego pomyślą o tem, — nie 
wiemy, wiemy że-paląca ta sprawa ważniejsza od 
wielu „potrzeb* — dotąd -była całkowicie - zanie- ' 
dbana. Dy r » 
Nowe wybory do Zarządu T-stwa Rolniczego 
nie przyniosły żadnych nowych zmian, skład zo- 


stał prawie ten sam, żadna „młoda siła* nie wnie- 


sie więc demokratycznego pierwiastku, nie wy- 
prowadzi Towarzystwa z dotychczasowej równo- 
wagi. | | 


Gdy chodzi o własne interesa T-stwo i jego 
organy umieją działać, —dowodem rozwój Syndy- 


katu Rolniczego, który w 1904 roku sprzedał na- : 


wozów sztucznych („tomasówki*) 12,000 pud,, 
a Ww 1911 r. już 148,000 pud.; łubinu 7,000 pud. : 
(1904) i 40,000 
dnictwem Składu Głównego w Mińsku. 
Widzimy jak szybkie postępy czyni kultura 
rolna pośród większej własności, — drobni nato- 
miast rolnicy sieją 44 proc. czystego ziarna i 56 
proc. domieszek, chwastów, traw szkodliwych na 
swoich wyjałowionych zagonach. Po WWBSSE 
_ "Tu potrzebna już nietylko dobra chęć jedno- 
stek, lecz zrzeszona praca nad wybrnięciem z tego 
położenia, to już zadanie 80 rodzaju instytucji jak 
T-stwo Rolnicze i jego społeczny obowiązek. _. 
* | * | 
* 
Siostrzana instytucja T-stwa Rolniczego — . 
Wzajemne Ubezpieczenia Rolne odbyła również 
doroczne zebranie przy licznym udziale człon- 
ków. Rozwój instytucji doskonały, zapasowy ka- 
pitał doszedł już 500,000 rb., ciężkie lata konku-' 
rencji i pożarnictwa T-stwo przeżyło. Zarządzono. 
więc znaczne zmiany i ulepszenia, — postanowiono - 
przystąpić do opracowania taryf dla ubezpieczenia 


oficjalistów rolnych, uzyskano w tym względzie 


pozwolenia władz, rozpisano ankietę i poczyniono 
niezbędne przygotowania. 
Towarzystwo przyjęć 
własnego domu przy ul, Zacharzewskiej. | 
"Na dyrektora zarządzającego wybrano pono- 
wnie.p. Z. Węcławowicza.. » 


k 1 
* * 


„Ognisko*—klub polski—na dorocznem 'zebra- 


„ niu tak mało zgromadziło członków, że ze ździ- 


wieniem dowiedzieliśmy się, iż'to roczne właśnie ze- 
branie oraz wybory zarządu na następne dwulecie. - 


'Przedewszystkiem wyznaczono dzień nieod- . 


powiedni: odczyt prof. Gredeskuła i popis gim- 
nastyczny w „Sokole* odbywały się tegoż wie- 
CZOTA. . 4 | 

Na zebraniu podnoszono potrzebę ożywienia. 
instytucji. A 

Zwracano uwagę Zarządu na zorganizowanie 
odczytów, przedstawień teatralnych choćby od 
czasu do czasu, lecz o bardziej wybrednym reper- 
tuarze, jako że siły amatorskie są wcale poważne. 
Zarząd tłomaczył się niechęcią członków, co nam 
wydaje się nie całkowicie słusznem: trzeba zorga- 
nizować, dać członkom jakieś istotne wartościowe 
rzeczy (a nie „loto*), trzeba próbę tę uczynić—. 
a jeśli wtedy nic nie rozrusza owej przysłowiowej 
„apatji* członków, na których wszystko się zwa- 


la, — można będzie narzekać ne na siebie. 


Dowody wszak są na to: urządzona wystawa 
obrazów miała duże powodzenie, sprzedano dość * 
znaczną ilość dzieł, Mińsk miał możność poznania 


u siebie wielu wybitnych malarzy,—pierwszy krok 


ud. (1911) i to tylko za pośre- | 


rojekt wybudowania + 
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zrobiony — powiódł się, aczkolwiek trudności bo- 
daj że większe były, niż z innemi zapocząkowa- 


nemi kulturalnemi. Zachęcony do pracy dalszej 


na tem polu, — Zarząd projektuje z wiosną nową 
wystawę w „Ognisku*. | 

Wogóle Ognisko” szuka nowych dróg, pra 
gnie stać się instytucją kulturalną. Nam się wy- 
daje, iż mimo wszelkie i wielkie trudności w życiu 
zrzeszonem—ta droga jest jedyną, na którą wejść 
należy, - - $ i 

Jeśli praca będzie trudna i mozolna, to za to 
rezultaty godne zabiegów i. starań. 5 

* 4: 
* 

„Jokół* matomiast ożył znakomicie: ostatni 
popis gimnastyczny zgromadził tłumy członków 
i publiczności. Sala była pięknie przybrana. Ja- 
koś tu teraz swojsko, miło i swobodnie. (warno 
wszędzie i ochoczo. Młodzież z rozradowanem 
obliczem i powagą odbywa ówiezenia, które wy- 
padły bardzo dobrze. Szczególnie zauważyć mo- 
żna postępy znaczne śród druhiń. 

Teatr podobno ma zamiar już repertur do- 
bierać staranniej; noszą się ż zamiarem urządzenia 
wj naukowych, słowem życie tu płynie 
wartkim strumieniem. i 

Jedyna ta demokratyczna instytucja nasza 
rozwija się coraz lepiej i wchodzi na drogę istot- 
nych potrzeb warstw szerokich. | 


* * 
* * 


Odbyło się również roczne zebranie pełno-. 


mocników I Wzaj Kredytu. o którem pisaliśmy 
niedawno. Zarząd tej instytucji ma jednak dziwne 
zwyczaje, praktykowane bodaj jedynie w Mińsku, 


zwoływania zebrań w sekrecie jakimś i nie zapra- .. 


szania na nie przedstawicieli prasy. | 
"A po mieście krążą różnorodne gawędy o burz- 
liwości zebrania, o nieporządkach w banku. 


Trochę europejskiego powietrza do nowego 
gmachu należałoby wpuścić! 


Leszek Czarny. 


Jak wiemy z pism codziennych, ek Usta- 
mowienia płacy minimalnej dla górników angiel- 
skich Izba gmin zdążyła już przyjąć i w drugiem 
czytaniu. | z EJ Adę 

Prawodawstwo W. Brytanji, będącej kolebką 
liberalnej doktryny ekonomicznej, 


ważono się w żadnym innym kraju. Zasada „lese- 
feryzmu", czyli panowania wolnej konkurencji, 
-uważającej za naczelny regulator stosunków gos- 
 podorczych wzajemne oddziaływanie na siebie po- 
daży i popytu, jakkolwiek tu i owdzie ogranicza- 
na i łagodzona rozmaitemi paljatywami, stanowi 
jedną z podstaw -obecnego ustroju kapitalistycz- 
nego. | i 

" Zasada ta, traktująca pracę na równi z towa- 
"rem, pozostawia „dobrowolnej* umowie, zawiera- 
"nej między sprzedawcą-robotnikiem a kupującym- 
przedsiębiorcą, określanie warunków najmu. Scisłe 
przestrzeganie tego stanowiska okazało się jednak 


z biegiem czasu absurdem — absurdem tem ja- 


zadaje więc 
obecnie tejże doktrynie cios, na jaki dotąd nie od-. 
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-skrawszym, że i prywatny charakter handlu t0-. 


warowego został przez ACE mocno zakwestjono- 
wany. Pojawiły się okoliczności, w których spo- 
łeczeństwo  resp. państwo upomnieć się -musiało 
o prawo nadzoru i regulowania procesu wymiany. 
Koniecznością np. okazało się rozciągnięcie kon- 


troli publicznej nad jakością środków spożywczych, 
„taksowanie produktów pierwszej potrzeby; w wię- 


kszości krajów uznan» za niezbędne wprowadzenie 
ceł ochronnych etc. Z drugiej znów strony po- 
wstała kwestja robotnicza, wysuwająca potrzebę 
opieki społecznej nad pracą najemną i uniezależ- 
nienia jej od głównej za:ady handlu towarowego. 
,. A zasadom tym żadne państwo nie hołdowa- 


„ło dotąd wierniej od Anglji, gdzie wolną konku- 


rencję prawie utożsamiano ze swobodą „obywatel- 
ską, gdzie ograniczenia celne uważano za sprzecz- 
ne z duchem narodu, gdzie „dobrowolność* umów 
kupna-sprzedaży poczytywano za kanon nietykal- 
ny — - słowem, gdzie „leseferyzm* przestrzegany 
był z drobiazgową konsekwencją. 

Otóż właśnie Anglja jest konsekwentną. 

Dopóki wierzyła, że podstawą dobrobytu na- 


"rodu jest niczem nieskrępowana wolna konkuren- 


cja, a stosunek podaży do popytu wpływa sSsamo- 
rzutnie na rozwój ekonomiczny kraju, 


rawie żadnych sporadycznych półśrodków. 4 chwi- 
ą wszakże, gdy uwidoczniło się bankructwo sy: 
stemu dotychczasowego,. akcentując się ze szcze- 


ólną siłą w dziedzinie sprzedaży i kupna pracy .. 


udzkiej — Anglja nie zawahała się przed kro- 
kiem, którego nie śmiałyby uczynić państwa, nie- 


jednokrotnie w rozmaitych szczegółach i okolicz-.- 


nościach zdradzające zasady liberalizmu ekonomi- 


_" cznego. 


Ustawowe określenie płacy minimalnej Bal- 
four, a za nim cała prasa kontynentalna, nazwała 
poważnym precedensem, który z czasem wyzyska- 
ny będzie przez robotników już nietylko kopalnia- 
nych, ale wogóle pociągnie za sobą konsekwencje, 

rowadząc do zasadniczych przekształceń spo- 
ecznych, zmierzające do wywłaszczenia kapitali- 
stycznych organizatorów produkcji. 

Przedsiębiorca, eksploatujący kopalnię węgla, 
zostaje nagle a mocno w prawach swych ograni- 
czony; jego prywatne zyski i kalkulacje — uzna: 
no za sprawę drugorzędną; natomiast na plan 
pierwszy wysuwa się dobro spożywcy — narodu 


i wytwórcy — robotnika. Te dwie strony zawiera- .. 


ją umowę, w której uwzględnianie nadwartości, 
motyw dotąd naczelny, nie stanowi wcale warun- 
ku istotnego. Natomiast postulatami zasadniczemi 
mają być odtąd: stałe zaspakajanie popytu pań- 
stwa na węgiel i stałe zapewnienie robotnikowi 
środków do życia. : 
Oczywiście energja rządu angielskiego zosta- 
ła spowodowana w danym wypadku poniekąd waż- 
nością dla państwa produkcji węgla. 
znaczy, by zasada, raz zmieniona, nie miała wkrót- 
ce ogarnąć innych pól pracy — zwłaszcza, że an- 
gielska polityka społeczno-ekonomiczna była obcą 
dotąd — jak się rzekło—wszelkim niekonsekwen- 


cjom i że nie tylko górnictwo jest warunkiem po- 


tęgi W. Brytanji.  .. 


Walka obecna wykazała szczególny charak- 
ter tego państwa: jego wyraźną cechę organizacji 
społecznej. Tu nie rząd, poza narodem stojący, 


narząca poddanym. swą ideję państwową; ideja ta . 


wykwita z nurtujących społeczeństwo poglądów 


"socjalnych. Rząd był póty bezstronnym świad- 


kiem walki „trade-unionów* z kapitałom, dopóki 


państwo. - 
uchylało się od wszelkiej interwencji, nie stosując: 


Ale to nie . 
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jedna ze stron nie zdobyła potęgi, zdolnej uzależ- 
nić od siebie byt państwa i bezpieczeństwa naro- 
du. Wówczas dopiero wkroczył, by ustawowo 
dać wyraz zmienionemu ustosunkowaniu się sił 
społecznych. kę 

Jakże odmiennem jest w analogicznych wy- 
-padkąch stanowisko innych rządów. Przypmoina 


się tu mimowoli postępowanie np. władz austrjca-. 


kich podczas niedawnego strejku kolejowego. Ruch 
kolejowy jest dla mocarstwa kontynentalnego po- 
trzebą również pierwszorządną, jak dla Anglji re- 
gularna dostawa węgla. Lecz co uczyniła Austrja? 
Oto powołała do szeregu kolejarzy-rezerwistów 
wojskowych — i koleje uruchomiła mocą dyscy- 
pliny żołnierskiej. Krok ten umotywowano ko- 
niecznością publiczną i odmawiano prawa strejko- 
wania pracownikom, wypełniającym tego rodzaju 
funkcje — publicznie konieczne Podobne stano- 
wisko zajął również rząd francuski, gdy mu za- 
strejkowali urzędnicy pocztowi. ) 

Anglja tak postępować wcale nie umie. Spo- 
soby. austrjackie i francuskie uważanoby tam: za 


gwałt, za naruszenie praw obywatelskich. To, co. 
okazało się praktycznem nawet w republikańskiej 


Francji, uznanoby za krok niekonstytucyjny ze 
strony monarchicznego rządu angielskiego. 


A przecież -—- godzi się tu dodać — tak „le- 


seferyzm*, jak i syndykalizm, tryumfujący dziś 


„w W. Brytanji — to produkty myśli francuskiej 


Ex ungue leonem. 


W Ne 63 „Kurjera Litewskiego" p. J. Hł, w ar. 


tykule „Echa polemiki* podaje taką oto charaktery- 
stykę niżej podpisanego: 

„P. Ludwik Abramowicz z „Przeglądu Wileń- 
skiego" nie pominął, oczywiście, okazji do zaznacze- 
nia po raz w każdym razie nie pierwszy, że on sam 
jedynie w naszej polskiej prasie na Litwie mówi 
o sprawach społecznych rozumnie, szczerze i nieza- 
leżnie. Nie przesądzając kwalifikacjj p. Ludwika 
FHbramowicza do roli moralisty społecznego, stwier- 
dzić musimy, że jest to jego rola ulubiona. Słabost- 
ka to jednak, nieszkodliwa *... 

Bóg zapłać i za to. Niestety, p. J. Hł. posiada 
słabostkę szkodliwą, a tą jest manja wielkości, któ- 
rej objaw dostrzec można z łatwością w przytoczonym 
ustępie. P. J. Hł. identyfikuje bowiem najwidoczniej 
własną osobę z całą prasą polską na Litwie... 

„Ze nie są mu podobne tendencje — obce, do- 
wodem może służyć pewne zebranie z przedstawi- 
cielami prasy, na którem był obecny również e dk > 
. Hł, jako reprezentant „Kurjera Litewskiego”. Na 

zaproszenie brania stałego udziału 'w naradach od- 
parł, że nie ma na to czasu, ale może przysłać kogoś 
z redakcji. Jedno z dwojga więc: albo koledzy re- 
dakcyjni p. J. HŁ nie są dziennikarzami, lecz po- 
słańcami, albo p. J. Hł, dotknięty mańją wielkości, 
traktuje ich z wyraźnem lekceważeniem. 

Studja fachowe, którym p. J. Hł. oddawał sie 
za młodu, musiały ślad swój pozostawić... | 
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— Dlaczego odrzucono skargę Gołołobowa? 
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Jak wiadomo odrzucono skargę Gołołobowa na 34 po- 
słów Dumy, którzy podpisali interpełację w sprawie zabój- 
stwa Karawajewa. Odmowa wniesienia skargi do I. departa- . 
mentu Rady Państwa nastąpiła, jak donosi „Russkoje Słowo”, 
zgodnie z raportem Rady ministrów, która rozpatrywała ją 
26 lutego. Minister sprawiedliwości Szezegłowitow nalegał na 
przyjęcie skargi, co byłoby według jego zdania logiczne, wo- - 

ec tego, że przyjęto skargę tego samego Gołołobowa na po- 
sła Kuzniecowa w Lej samej sprawie. 

Przeciwne poglądy wypowiedzieli: prezes Rady ministrów 
oraz minister spraw wewnętrznych. 

Do zdania Szczegłowitowa przyłączył się tylko Kasso. 

.. Rozumowanie za odrzuceniem skargi opierało się głów-. 
nie na poglądzie, że przyjmując ją, stwarza się niebezpiecz- 
ny precedens: po każdej nieprzyjętej interpelacji będzie mo- 
żna pociągać posłów do odpowiedzialności. skutek tego 
wielu członków Dumy, obawiając się pociągania swoich kole: 


gów do odpowiedzialności, będzie czasem głosowało za inter- 


pelacją, nawet nie zgadzając się na nią. | 
Wreszcie — dowodzili członkowie Rady ministrów 


nie można też oskarżać tych, co podpisali interpelację o świa- 


dome kłamstwo, ponieważ często posłowie podpisują się po 
prostu na mocy zaufania do osób, które pierwsze podpisały 
interpelację. | 


= „Na Saksy*. 


Od dni kilkunastu rozpoczął się masowy ruch emigra- 
cyjny na roboty w Niemczech. Z Krakowa wyjeżdża ceodzien- 
nie przeciętnie 5 do 7 pociągów, wiozących 700 do 800 „obie- 
żysasów,„ do Prus. Oprócz tego masy robotników jadą zwy- 
kłemi pociągami osobowemi, Na kolejach panuje wszędzie 
przepełnienie. W tym roku oprócz - „obieżysasów* polskich 
i ruskich z Galicji, jedzie bardzo wielu wychodźców z Króle - 


„stwa Polskiego, szczególnie z Lubelskiego i Sandomierskiego. 


= Fałszerstwo dokumentów, 


Jak piszą „Birż. Wied.*, w aktach sprawy „Dasznak- 
cutiun* stwierdzono 33 większych fałszerstw i z 
mniejszych. Stwierdzono między innemi sfałszowanie podpisów 
świadków, a w jednym z dokumentów zauważono aż 10 prze- 
róbek całych zdań. Rezultaty śledztwa w tych dniach złożone 
będą ministrowi sprawiedliwości dla pociągnięcia winnych. do 
odpowiedzialności sądowej, - 


= Międzynarodowy fakultet pedologji. 


Dr. med. Józefa Joteyko, kierowniczka laboratorjum psy- 
chologiecznego przy Uniwersytecie w Brukseli otwiera od je- 
sieni 1912 roku Fakultet Międzynarodowy Pedologji (wyższa 


„szkoła nauk pedologicznych i psychologicznych). Pierwszy 


kurs rozpocznie się dnia 4-go listopada. Bliższych szczegó- 
łów zasięgnąć można: 35, Avenue Paul Jaer, Brukselles. Nau- 
ki o dziecku i młodzieży stanowią w obecnej dobie całokształt 
dość skończony, a jadnocześnie dość ważny iinteresujący dla 
utworzenia nowego fakulttetu. Już dezyderaty w zy sprawie 
wyrażane były na I Międzynarodowym Kongresie Pe ologji. 
Nowopowstający fakultet pedologji będzie jednocześnie ośrod- - 
kiem nauczania i ośrodkiem badań. Całość kursu obejmie 3 
lata. Do składu profesorów wejdą osoby najbardziej kompe- 
tentne w rozmaitych specjalnościach. Obok takich kursów, 
jak pedologja teoretyczna i praktyczne. psychologja doświad- 
czalna, antropometrja, hygjena szkolna, historja pedagogiki, 
dydaktyka i pedologja doświadczalna, nauczanie obejmować 
będzie nadto wykłady. poświęcone neurologji, - psychjatrji, 
psychologji dzieci 'anormalnych. fizjologji mięśni i. nerwów 

i t. d. | 


Słuchacze regularni przyjmowani będą na zasadzie dy-. 
plomu szkół średnich, lub seminarjum nauczycielskiego. 'Nie- 
zależnie od fakultetu pedologji, kursa wakacyjne pedologji 
(tak zwane Seminaire de Pćdologie) d-ra Joteyko odbywać 
się będą tak, jak i dawniej. Przeznaczone są dla osób, które 
czas mają ograniczony, a życzą sobie zapoznać się z pedolo- 
gją teoretycznie i praktycznie. - - | i 
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SWBABO 





Książki nadesłane do Redakcji. 

Pietro OQrsi. "Włochy. nowoczesne. Dzieje ostatnich lat 
stu pięćdziesięciu. Z upoważnienia autora przełożył i uzupeł- 
nił Stanisław Posner. Warszawa. 1912, Naklad T-wa 8. Orgel- 
branda. | i 
-. Posner Stanisław. Ludwik Gumplowicz. Zarys życia 
i pracy. Warszawa, 1912. Nakład i druk Tow. Akc. S. Qrgel- 
- bramda. | | 

: 
Treść numeru. 


Arystokratyzm a postęp — B. H. 

Przyjęta interpelacja — St. Gr. 

Sto lat temu—a dziś...—K. Ost achiewiczowejj. 
Antoni Zaremba — S. Posnera. 

Z życia litewskiego — M. B. 

Sen 0 dawnej Potędze—H. R. R. 

Żywa tradycja (Bajka) — B. Hertza. 

Z mego ńotatnika — Licza. 

0 kompetencję (List do redakcji). 


Prasa polska, Głosy rosyjskie, Korespondencje, Na 
" widnokręgu, Kronika. 


Odcinek: „Mgły* — Wł Rogowskiego. 





OGŁOSZENIA. 


JAJA! 
e 
do wylęgania. Od konchinchińskich 5 rb., Brama 8 r. 50 k. 
Langchamp 3 r. 50 k., Plimonthrock 3 r. 50 k., Viandote 3 r., 
Orphingtone 4 rb., Krewker 5 rb., Goudane 3 rb. 50 k, Ham- 
bursk. 3 rb., Andaluz. 3 r. 50 k., Włosk. 3 rb., Minorek 3 rb., 
bronzowych indyczek 7 rb.. kaczek pekińskich i rouańskich 
5 rb., gęsi Emdeńskich 12 rb. za tuzin. Gwarancja zupełna. 
Katalog ilustrowany za zaliczeniem póczt. 


Hodowla ptactwa E. W. Baggowuta. Kegel, gub. Estlandzka. 


DRUKARNIA „ZNICZ* 
A. ŻUKOWSKI i W. BORKOWSKI 
Wilno, Ś-to Jańska 19. 


PRZYJMUJE 
WSZELKIE 
OBSTALUNKI 
W ZAKRES - 
DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE. 


a 2 a 
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Cena 45 k, . 


| i 


. Gustawicz 
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KSIĘGARNIA 


„KULTURA: 


Otrzymała ostatnie nowości wydawnicze: 


Albinowska J. Oszczędna gosposia. W opr. —.80 

Baranowski I. Bibljoteka Załuskich w Warszawie —.75 

Bouffał B. Teorja odpowiedzialności organów 
władzy administracyjnej we współcz. pra- 


wie politycznem —,/5 
Bukowiecka H. Opis ziem dawnej Polski 

z mapą d-ra E. Romera —A0 
Farrere (. Półświatek. Powieść. 1.60 
Grubiński W. Pocałunek. Ulczta Baltazara i inne 

nowele. -Wydanie II. 1.60 


Br. Wyrobek E.Księga. wynalazków, 
przygód i podróży. Z licznemi filustracjami  . 
i 4-ma tablicami barwnemi, w ozd. oprawie 5.— 

Kostecki E. dr. Krótki zarys uprawy wysadków 


buraczanych —.30 
Kozicki St. Zjednoczenie Włoch —,45 
Kozicki W. W gaju .Akademosa. Poezje i szkice 

krytyczne 1.80 
Lotnik i Automobilista. Ne 3 marzec —.30 
Moszczeńska |. Zdradne sieci. Przestroga dla 

dziewcząt i —.10 
Patschke St. Zasady termodynamiki 84:20 


Rościszewski W. (lprawa jęczmienia browarnego —.60 


Rydwan. Ne 2. Luty —.55 
Sempołowski A. Uprawa roli. Wyd. Il uzupeł- 
nione —.15 


Smoleński J. dr. Krajobraz polski 2.— 
Zapolska G. O czem się nie mówi. Wyd. nowe 1.50 


Zawiliński R. Z kresów polszczyzny 1.50 
Arcydzieła malarskie w reprod. barwn. t. VII ę: 
Greuze | "1.20 
Hoene-Wroński. Propedeutyka mesjaniczna —.46 
Józef z Wielkopolski: Trylogja. Ultwory drama- | 
tyczne —,/9 
Jur J. Ból życia. Nowele 1.— 
Kosiakiewicz W. Kobieta nowoczesna. Odczyt —.15 
Norwid ©. Pisma zebrane. Tom A cz. li Il _ 10.— 
za całość 8 tomów w subskrypcji 30.— 
Nowe mody, 'z XI —.30 
Portret C. Norwida 2.— 
Przyborowski W. Rycerze Barscy, pow. histor. 
| 2 tomy | j 1.80 
Rafałowiczówna M. Ze studjów nadH. Ibsenem 1.— 
Radacki W. Hanza. Powieść historyczna —.60 
Rożycki Z. Sen o szczęściu. Poezje s. VII 1.30 
Sokołowski St. Hodowla lasu 3.20 
Tetmajer-Przerwa K. Legenda Tatr 3.— 


Tokarzewski Sz. Katorżnicy. Obrazki Syberyjskie 1.— 
Zbierzchowski H. Piosenki kabaretowe 
"z tekstem muzyczn. 


Żuławski. Wianek mirtowy. Dramat w 4 akt. 
Wyd. II | | | 


—.80 


1.80 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 





Tępi odciski 
*IM9TU9ZI0Ą Z TYMEPOJĄ | 








Sklep i pracownia obuwia 
GEZGOLDA 


Wilno, Zarzecze ?. 
POLECĄ: WIELKI WYBÓR. RÓŻNEGO 
OBUWIA 
: CENY UMIARKOWANE. :— 


Kostjum gotowy. 


Za 4 r. 95 k. wysyłam pocztą za za- 
liczeniem pocztowem bez zadatku gar- 
nitur gotowy, z jednym lub dwoma 
rzędami guzików, złożony z marynar- 








ki (na podszew ce), kamizelki i spodni, 


uszyty według ostatniej mody z do- 
skonałego mocn. kortu, angielsk. SZe- 
wiotu. Kolory: czarny, ciem.-granat, 
modne- desenie. Gatunek pierwszo- 
rzędny 5 r. 95 k. Miarę wskazać: dłu- 
gość marynąrki. rękawów, objętość 
piersi. długość spodni jw kroku. 
Opakowanie i przesyłka 95 k. Przy 
obstaluuku 3-ch [ub więcej garniturów 
przesyłka na koszt firmy. Bez ryzy- 
ka. Nie do gustu przy jm.z powrotem. 
Adr. Skład: „Eksport łódzki”. 
Łódź T. 4. 


£ Jnformator Handlowy. 3 


PRZEPISYWAŃ 
TM A. S$karzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 


1. Stefanowski i J. Marciniak 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 
Wilno, uliea Wielka Ne 20a. 
Przyjmujemy zamómienia z własnych i po- 
wierzonych materjałów. Wykonanie staran- 
ne i akuratne. 


SIĘGARNIA 
ULTURA wilno, 


Dominikańska 14. 


"PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 





Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 


= 
a — 
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AMAZADCE 
NC 
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A. RYDLEWSKI. 


Zegarmistrz 
Wilno, róg Wileńskiej i Gubernatorskiej. 


piór dużo nowości. 


RZA 








Sklep PONCT wyrobów wełnianych 


A. MOHLÓWNY i S- ki 


W WILNIE, UL. WIELKA Ne 10. 


NA UBRANIA MĘSKIE i DAMSKIE, LETNIE 
POLECA: SZEWIOTY ZIMOWE. | 


PLEDY, CHUSTKI, KOŁDRY, DERKI, KILIMY, PŁÓCIENKA BAWEŁNIANE KOLO- 
ROWE i t. p. 


c 


ZREZEGAZCOECOEOOOEGECZCOACEFERENOEOEEOSOEEEGERCEEA 


J. MACIEJEWSKI 


Mińsk lit. Zacharzewska 70 (vis a vis hotelu QOdesy). 


ZAKŁAD RYMARSKO- SIODLARSKI 


Siodła, wszelkie zaprzęgi, chomonta robocze; kufry, | 


D 
1 
z p 
- | 
LI 
2 
J 
_ 








i wszelkie artykuły podróżne i galanteryjne. 
AOODODODCEEEEEEEODOZECEDODEEEEECEEEEEEEEEEEEEEEOECACEAE 


a) 


KUPUJCIE NA ŚWIĘTA 
OSTATNIE NOWOŚCI 


PERFUM, MYDŁA, WODY KOLOŃSKIEJ i PUDRU 


K. ERMANS i S-ka 


„IDEALNA KONWALJA* „CAMOMILLE* (Biały rumianek) 
„COEUR DE JEANETTE* „PETRONIUS* 
„KWIAT LIPY* „CYCLAMEN* 
„VIOLETTE MERVEILLE* „IDEAL*. 


Sprzedaż we wszystkich sklepach aptecznych i periumerjach. 


[«) 








SKLEP SPÓŁKI OWOCARSKIEJ, 


WILNO, Pozawalna 28. 


POLECA naturalne przetwory owocowe własnego wyrobu: marmelady, pasty, kon- -- 
fitury, soki, powidła i sery owocowe. 
Sprzedaż detaliczna i hurtowa. — GENY NIZKIE. 
Jabłka krajowe, kompot, miód-lipiec, bakalje. — Obstalunki z prowineji wysyłają 
się niezwłocznie za zaliczeniem. | 





JÓZEF WOŹNICKI. 


RZEŹBIARZ i PRZEDSIĘBIORCA BUDOWLANY 


Wilno, Prospekt ś-to Jerski Ne 19 m. 15. 
Pracownia Zawalna 11. 


Druk „Znicz* Wilno.  - 





a 


KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 











CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ; 


w, Wilnie 
BOŚ SKAGEĆ ZEN FO ROB ZA SE CA Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - bók 
ółrocznie 2-10 . + łe” re! +, SE „e 
Kwartalnie - - - - - - = - - - - 1 50 W tekście (nadesłane) - - - - -— - 1 rb 
; Skacze kk) WTOREK Z, ży Otwarte codziennie prócz świąt od Po ŻOKŚCIĆ + mie m0 4,0 0 m 2 20 k 


Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 


Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie 
Miesięcznie 


„0d Administracji. 

Wobec zbliżającego się kwartału  Il-go, 
przypominamy Szanownym prenumeratorom o od- 
nowieniu przedpłaty. | 

Do numeru dzisiejszego dołączamy na pro- 
wincję listy zwrotne. | 


- PRETENSJE. 


„Dziś mówimy jasno: kto nie z nami, ten prze- 
ciw nam* — oto jest najcharakterystyczniejszy ustęp, 
kwintesencja wywodów, zawartych w artykule: - „Do 
naszych „postępowców", w którym wydawcy jedno- 
niówki „Praca* określili swój stosunek do grup: naj- 
bardziej sobie pokrewnych. | 

By uzasadnić powyższą—ryzykowną w wysokim 
stopniu tezę,—przytoczono szereg przykładów z prze- 





szłości, mających rzekomo dowieść, że „oświecone 


mieszczaństwo* zawsze wyzyskiwało proletarjat dla 
swych interesów egoistycznych oraz że piękne hasła: 
równości, wolności i braterstwa konserwowało na swój 
wyłączny użytek. 

Poruszono historję, lecz nie uczyniono tego 
w sposób dokładny i wyczerpujący. Trudne to było 
zresztą zadanie dla artykułu publicystycznego, ma- 
jącego na celu wykazanie nicości wszelkich dążeń 
postępowych i demokratycznych, o ile nie są one 
wypisane na sztandarze demokracji społecznej. 

Dajrmy więc spokój historji. Cienie żyrondystów 
francuskich, węglarzy włoskich, Szymona Konarskiego, 
liberałów niemieckich z epoki „Wiosny ludów*, któ- 
rzy krwią swą :przypłacili gorące umiłowanie „wszech- 
ludzkich" ideałów, zasługują chyba na tyle szacunku, 
by nie trwożono ich spoczynku i nie wywoływano 
ich na arenę polemik sekciarskich, bryzgających ja- 
dem niepojętej zgoła pogardy: ku - bojownikom wol- 
s ności. 


"godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 


Skrzynka pocztowa Ne 52 


 Prawdy'*' 





Numer pojedyńczy 15 kop. 


Przejdźmy lepiej do czasów obecnych, które 
niby upoważniają do rzucania kamieniem potępienia 


na sędziwą postać długoletniego obrońcy wolnej 


myśli i niewzruszonego pogromcy rodzimego  wstecz- 
nictwa, nieugiętego w swych przekonaniach „Posła 
Puszczono w niepamięć olbrzymie zasługi 
tego męża, który przez tyle lat walczył wytrwale sam 
jeden niemal na swej placówce postępu z całą armią 
przeciwników, uzbrojonych w najskuteczniejszą broń 
oszczerstw i insynuacji, który swą wytrwałością 
i szlachetnością swych pragnień krzepił i budził naj- 
czystsze aspiracje w społeczeństwie, w którym ob- 
skurantyzm upatrywał najgroźnejszego wroga. Wy- 


„klinany, bojkotowany, oczerniany przez reakcjonistów 


Aleksander Świętochowski, dzisiaj jest zwalczany 
z niemniejszą gorliwością przez tych, którzy swój 
światopogląd stworzyli pod nieświadomym może na- 
wet dla nich samych wpływem pięknych humanitar- 
nych słów „Posła Prawdy*. > 

Fle i zatarg pomiędzy Świętochowskim”a przed- 
stawicielami klasy robotniczej znajduje się poza obrę- 
bem naszej bezpośredniej obserwacji.  „Prawda* 
i „Swiatło* poświęcają mu sporo miejsca w każdym 
numerze. Jednodniówka „Praca*, wydana w Wilnie 
przez siły miejscowe, ma chyba na względzie również 
warunki miejscowe, gdy zwraca się do „nasżych* 
postępowców. Postępowcom polskim na Litwie i Bia- 


łejrusi, nie tylko warszawskim— rzucają autorzy jedno- 


dniówki szorstkie wyzwanie: 
przeciw nam. 

Trudno pojąć, w jakim celu zostalo ono rzu- 
cone. O antagonizmie tego rodzaju, jaki rozdmu- . 
chany został między postępowcami a skrajną lewicą 
w Warszawie, u nas nawet mowy być nie może. 
Nie mamy ani uświadomionego proletarjatu ani 
burżuazji liberalnej. Między stosunkami, panującemi 
w naszym kraju i w Królestwie Polskiem. nie da się 
przeprowadzić analogji. Być może, że tam nad Wisłą 
demokracja postępowa przeżywa jakiś kryzys, że 
ulega ewolucji niepożądanej, dając do siebie przy- 
stęp tendencjom, wypaczającym jej oblicze wolno- 
ściowe. Być może, dąży ona do reprezentacji interesów 
klasowych mieszczaństwa na wzór innych tego rodzaju 
stronnictw liberalnych w Europie Zachodniej. Być 


kto nie z nami, ten 
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może, że odbiega ona od ideałów prawdziwej demo- 
kracji i istotnego postępu. AR 
Z żarzutami podobnemi stale dziś występuje 
prasa lewicowa. Jest w tem zapewne cząstka prawdy, 
chociaż sporo przesady. również, a przedewszystkiem 
- tendencyjnych uogólnień. Ale jaka jest dobra racja 
przenoszenia tych swarów i kłótni partyjnych na nasz 
teren, na którym niema dla nich absolutnie miejsca? 
Przedewszystkiem, z kogo się składa grupa po- 


stępowa polska na Litwie i Białejrusi? Trochę intę- 


ligiencjj zawodowej, garstka ziemian światlejszych, 
wyzbytych z przesądów kastowych i nieco mieszczań- 
stwa, nie opanowanęgo przez wpływy klerykalne. 
Sród szczupłych na ogół zastępów polskich, uświa- 
domionych narodowo-—-luźny zespół jednostek, pra- 


gnących, by kultura polska nie była dla obcych . 


symbolem  wstecznictwa. i obskurantyzmu,  usiłują- 
cych stworzyć dla tej kultury bardziej trwałe podłoże, 
z żywiołów ludowych i demokratycznych spojone. 
Nie złączona wspólnym programem partyjnym, nie 
reprezentująca interesów żadnej klasy, inteligiencja 
, postępowa nasza stanowi dotychczas czynnik raczej 
negacyjny, przez swe stanowisko krytyczne, hamując 
zbyt daleko idące zapędy reakcyjne klerykalno-zacho- 
wawczej większości, torując drogę wolnej myśli 
i ułatwiając dostęp świeżego powietrza do przesią- 
kniętych stęchlizną komórek naszego życia gromadz- 
kiego: ! | 

Ta robota, tak niezbędna i poźyteczna nie mo” 
że przecież wywoływać gromów, ciskanych z zapałem 
godnym lepszej sprawy przez autorów „Pracy*. Więc 
*.o cóż chodzi? Nie omylimy się bodaj, gdy źródlo 
zaniepokojenia odszukamy w fakcie powstania -„Prze- 
glądu Wileńskiego" i w połączonych z tem próbach 
zorganizowania rozproszonych żywiołów postępowych. 
Perspektywa zrzeszenia demokracji polskiej, ewen- 
tualnie powstanie polskiego stronnictwa demokraty- 
cznego i postępowego na Litwie i Białejrusi wydaje 
się obrońcom interesów proletarjati niejako zamie- 
rzeniem konkurencyjnem, wchodzeniem im w drogę, 
niepotrzebnem i szkodliwem bałamuctwem w  sfe- 
rze ich działania. Jnde irae. 

I tu właśnie można z łatwością dostrzec wyraż- 
ne skutki owego doktrynerstwa, które stanowi cechę 
dominującą wyznawców programu walki klas, pomi- 


mo, iż „Praca* mówi o tym zarzucie z drwiącą iro 
nją. Tylko doktryner bowiem może upatrywać nie- 
bezpieczeństwo dla ruchu robotniczego w szerzeniu - 
w społeczeństwie szlacheckiem idei demokratycznych 
i postępowych i wykazywaniu mu potrzeby uwzglę- 
dniania interesów ludowych. Tylko ciasny ddogma- 


'tyzm może nie widzieć dobroczynnych skutków wal- 


ki-z przeżytemi formami, tamującemi normalny ro- 
zwój kraju. | A) | 
Co może na tem ucierpieć uświadomienie pro- 
letarjatu? Wobec słabego rozwoju przemysłu w na- 
szym kraju, klasa robotnicza jest nader nieliczną, 
a dzięki specjalnym warunkom, ciemną i niezorgani- 
zowaną. Zdawałoby się więc, że ci, którzy pragną 
ją podzwignąć z obecnego stanu upośledzenia, z ła- 
twością mogą znaleźć pole do pracy, gdzie nie grozi 
im żadna konkurencja ze strony postępowców i gdzie 
czeka ich jedynie walka z demagogicznemi bractwa- 
mi, inspirowanemi przez kler. Fle że to praca tru- 
dna i mozolna, więc nie nęci zbytnio goniących za 
tanim efektem działaczów. O wiele łatwiej wszakże 
pisać patetyczne manifesty i podkopywać robotę po- 
stępową, idąc po linji najmniejszego oporu. 
Po przeczytaniu „Pracy* otrzymuje się wraże- 
nie, że najbardziej szkodliwym wrogiem mas |ludo-, 
wych jest inteligiencja postępowa. Futorzy jedno- 
dniówki pobłażliwie traktują grupy konserwatywne 
ze względu na ich wyraźne stanowisko klasowe i ca- 
ły swój impet wyładowują na „postępowcach*, nie 
mogąc im wybaczyć ich „ponadklasowego* pro- 
gramu. sua; i 
Gdyby jednak wydawcy „Pracy* mniej byli za- 
ślepieni i nie usiłowali stosówać swej doktryny sche-- 
matycznie, dostrzegliby wówczas, że stosunki w na- 
szym kraju nie osiągnęły jeszcze tego stopnia rozwo- 


„ju, na którym podział klas pracujących i buźuazyj- 


nych zaznacza się zupełnie wyraźnie a interesa eko- . 
nomiczne grup poszczególnych decydują o charakte- 
rze życia politycznego i układzie partyjnym. A na- 
wet w państwie, o tak rozwiniętej strukturze społecz- 
no-ekonomicznej, jakiem są Niemcy, istnieje stron-. 
nictwo wolnomyślnych, nie reprezentujące interesów 
wyraźnych żadnej klasy, złożone z inteligiencji postę- 
powej. A Galicja, gdzie obok demokracji bezprzy-- 
miotnikowej i ludowców (partji mieszczańskiej i wło- 








JAN ŻARSKI. | 
Ostatnie Natchnienie. 


Pan Marjan Mirosławski szukał Natchnienia... 
_ Pojęcia nie miał, gdzie to to mu się podziało, 
i nawet właściwie przy bliższem badaniu tej sprawy 
doszedł do niezbyt miłego przekonania, że niezupełnie 
wie .kiedy mianowicie i w jakich okolicznościach 


rozstał się ztą cudowną właściwością swych lat mło- 


dzieńczych. 

Szukał w cokolwiek sennej po ostatniej knaj- 
pce pamięci, kiedy ostatni raz odwiedziło go miłe 
słodkie bajkowe stworzenie, spływające ongiś na pa- 
wich skrzydłach motylej lekkości i szepcące mu do 
ucha jakieś słowa nie słowa — śpiewy, obrazy, klej- 
noty barw i myśli,a on ujmował swe wizje w formę 
daleką, co prawda, od zjawy duszy, mniej doskonałą 
zapewne, ale. noszącą odblask cudowny  zaświato- 
wych marzeń I z niemi zbratane. c 

Z pewnością tak. W owych czasach odległych 
odwiedzało go Natchnienie wtedy, kiedy szukał 
w swoich utworach nie uznania i 10 kop. od wier- 
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sza (z zaliczką), ale jedynie wymagał, by mu kreślone | 
obrazy i myśli przypominały to, co w jego duszy 
grało niezależne od nikogo, oderwane od świata 


Sobie śpiewam nie komu... otułały tęczowe 


skrzydła bezdomną często głowę — Natchnienie tu- 


liło się w fałdach jego dziurawej peleryny i patrzcie 
jakie poczciwe!... Zadziwiająco były wytrzymałe na głód . 
chłód, brak komfortu w codziennem życiu i t. p. 
materjalne dolegliwości. . | | ! 

Zdumiewająco wiernie chodziło z nim po opu- 
szczonych rumowiskach starych zamków, kędy nikt 
nie uważał za potrzebne spacerować, łaziło przez za- 
plugawione zaułki wielkomiejskie; mimo brudu i ohyd-. 
nej nędzy bladych mieszkańców suteren i mimo za- 
kazanych nór, odwiedzanych przez tragicznych no- 


żowców, przesuwało się z nim Natchnienie... | 


Łkało równym rytmem jego strof rozszalałych 
bólem — śmiało się gdy wiosną pędziło hen dale-- 
ko w ługi zielone i wonne, gdy zgarniało w subtel- 
ne rymy wszystkie kwiaty i wszystkie aromaty... | 

Jeśli więc wędrowali tak długo razem — jeśli 
tak przedziwne straszne lub rozkoszne zwiedzili krai- 
ny... Dla czegoż teraz? Dlaczego nie czuł go koło 


- Ne 18... 


ściańskiej) istnieje stronnictwo postępowo-demokra- 
tyczne, a Rosja, gdzie kadeci, progresiści i' „trudowicy'' 
„nie są przedstawicielami burżuazji kapitalistycznej? 


Tylko doktryneryzm może upatrywać w dąże- - 
niach inteligiencji postępowej — szkodliwość czy cho- 


ciażby jałowość i tylko uprzedzenie, jeżeli nie zła 
„wola, mogą dyktować tego rodzaju wystąpienia wy- 
dawców „Pracy*. 

Szkoda na nie czasu i atłasu. 


Ludwik Abramowicz. 


Glony ady i dra rad. 


- Petersburg, 20 marca. 


„Rewolucja z góry*, jeżeli tak można nazwać 
istniejący i z dnia na dzień wzrastający chaos 
w wyższych sferach rządżących, a specjalnie w Ra- 
_. dzie ministrów, zasłania sobą właściwe objawy 
. życia rosyjskiego. Prasa zastanawia*się nad tem, 

kto jest na odlocie: czy p. Kokowcew: czy p. Szcze- 
„ głowitow. czy Makarow, czy Suchomlinow, czy 
Sabler, czy wszyscy razem, czy dwóch — trzech 
z nich i t. d. | 

Osobiste zatargi i antagonizmy nabrały cha- 
rakteru zasadniczych kwestji, a przebieg ich: od- 
bywa się na tle niejasnej i tajemniczej historji 
rasputińskiej, nic też dziwnego, że przykuły one 
do siebie uwagę publiczńą. Jednego dnia gotowi 
jesteśmy przysiąc, że jeżeli zwycięży p. Kokow- 
cew — to 84 interpelantów, podpisanych na in- 
terpelacji o udziale (Grołołobowa i innych w zama- 
chu na posła z II Dumy Karawajewa, nie pociąg- 
ną do odpowiedzialności.. Na drugi dzień dowia- 
dujemy się, że p. Kokowcew zwyciężył, bo kolej 
Czarnomorska, przecinająca majątki pp. Kriwo- 
szeina:i Ruchłowa, nie będzie budowana i że 
p. Kokowcew został zwyciężony, bo 34" posłów 
będzie oddanych pod sąd.. Dzisiaj jesteśmy pe- 
wni, że premjer „drze koty* z większością  IIl-ej 
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Dumy i nie aprobuje jej nacjonalistycznego pra- 
wodawstwa, jutrozaś dowiadujemy się, że ten sam 
premjer wyłazi ze skóry, aby tylko przeprowadzić 
jakąś ciągłość prac III Dumy, t.j. aby uchwalić 
jeszcze na 5 lat to samo szkodliwe, przepojone 
nacjonalizmem prawodawstwo. ! | 

Dzisiaj zapewniają, że p. Guczkow postano- 
wił uprawiać opozycyjną taktykę względem gabi 
netu i w istocie, jak widzimy, dość pomyślnie 
uprawia obstrukcję budżetową (już połowa marca, 
dyskusja zaś budżetowa zaledwie się rozpoczęła), 
a na drugi dzień dowiemy się, że p. Kokowcew 
wespół z Dumą obala projekty asygnowań na flo- 
tę wojenną... Mozajka iście bizantyjska i, raz je- 
szcze podkreślam, nie bez kozery oczy wszyst- 
kich wlepione są w ten niezwykły chaos. Z chao- 
su wszak powstał... kosmos — porządek. „Zmiele 
się — mąka będzie* —: mówi rosyjskie przysło- 
wie: oto bodaj najlepszy wyraz uczucia, którem 
żyje w obecnej chwili inteligiencja rosyjska. Do- 
szliśmy do takiej plątaniny, do takiej „rewolucji 
z góry*, że musi przyjść kres, musi nastać coś 
nieokreślonego, miast tego szeregu znaków zapy- 
tania. Są inni, wprawdzie, którzy wraz z Rosław- 
lewym, analizując duszę narodu rosyjskiego, utrzy- 
mują, że niema żadnej niemożliwości, któraby się 
nie tylko zdarzyć, lecz i trwać w Rosji nie mogła. 


Dusza zbiorowa rosyjska wszystko zniesie; „wszy- 


stko z niej spływa, jak z gęsi woda* — pisze Ro- 
słąawlew. Trudno z nim polemizować; przytacza on 
na dowód setki lat historji Rosji, która, jak po-- 
wiada on słusznie, wyniszczyłaby i zgnębiła każ- 
dy inny naród, w Rosji zaś pozostawia masy ludo- 
we nietknięte, bodaj zawsże bierne i gotowe do 
znoszenia w ciągu nowych szeregów lat—nowych 
niemożliwości... | | 


Zycie zaś społeczne kroczy tymczasem zwy- 
kłą drogą, rozwój społeczny postępuje naprzód 
drobniutkiemi może EL AKE, lecz nieustannie. 
Z poza mgły bieżących wypadków często jego nie 
dostrzegamy.. Nie widzimy, jak rosną ro- 
botnicze związki zawodowe, postrzegamy je do- 
piero wówczas, gdy zbyt gorliwy administrator je 
zawiesza lub zamyka. Gdy wziąć statystykę mar- 
tyrologji tych organizacji — widzimy, że obliczać 


siebie i przedewszystkiem dlaczego dziś dopiero się 
spostrzegł, że tak było? PRE 
 _ Wszak pisał wciąż obficie i wszechstronnie, miał 

jakie takie dochody, wyrwane pracowitem piórem na 
niewdzięcznej niwie ojczystej literatury, „położył rzetel- 
ne zasługi na polu krytyki artystycznej,* do niego 
udawano się wszak skwapliwie i ufnie o artykulik 
wstępny jak i feljetonik okolicznościowy, o wspo- 
mnienie z epok najrozmaiciej wybitnych w dziejach 
- naszych, jak i o „poruszenie przemysłu ludowego*; 
o nastrojową nowelkę nie było mu trudno ani o so- 
necik do hr. W. K. z datą, nazwą i miejscowością 
arystokratycznie brzmiącą. ; 

Wszystkie te tematy, sposoby ich ujęcia, tech- 
nika i koncepty leżały w jego głowie, jak tomiki na 
półkach bibliotecznych, —sięgał po nie i szło „na goto- 
wego*. gle, | 

Onego jednak dnia czuł dziwną pustkę w du- 
szy, wszelkie zapasy nagromadzone w mózgu i pa- 
_mięci, nibyw zasobnej śpiżarni, wydały musię mart- 
we suche, banalne, i doznawał zdumiewającego 
wstrętu przed całym arsenałem frazesów, którym się 
tak skutecznie posługiwał. Koniecznie zapragnął, by mu 
coś zzewnątrz dało wrażenie nowe i świeży światopo- 


gląd, by go coś porwało i uniosło po dawnemu, by nie 
zrówno ważone obliczenie gustu czytelników, ale fan- 


tazja nie rachująca się z niczem kierowała jego piórem- 


Obejrzał się więc za Natchnieniem — ale napróżno 
przejrzał wszystkie skrytki swego comfortable aparta- 
mentu i powyrzucał na biurko nietylko fotografje, 
ale i zeschłe kwiaty — lat ubiegłych pamiątki. Wsze- 
lakich uczuć, tak, były tam ślady i świadectwa, Na- 
tchnienie jednak nie zjawiło mu się i milczało. 
„Ani chybi musiałem je zostawić w buduarze 
pani Lety — Kokietka to jest, zazdrosna jak tygrys 
o mnie, z pewnością wyrwała to ze mnie różowemi 


_ pazurkami, anim się spostrzegł i teraz musi to stać 


w jakiejś oszklonej gablotce na pokaz gapiom*. 
Zaledwie to sobie uprzytomnił, ruszył  czem- 
prędzej w kierunku ulicy, domu i mieszkania uroczej 
wdówki, która go od lat kilku zwodziła sentymental- 
nością na zimno i traktowała szynką na gorąco. 
Wszedł, "musnął z przyzwyczajenia czuprynę 
która dawno przestała być gęsta i zwichrzona i su- 
nął krokiem o wystudjowanym wdzięku w kierunku 
kanapy, kędy w toni różnobarwnych poduszek spo- 
czywała pani Leta. i 


Biała wonna rączka została ucałowana; stwier- 
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je należy na setki, że mimo najsurowszych repre- 
sji i utrudnień — świadomy ruch ząwodowy wzra- 
sta jakościowo i ilościowo. 


To samo dzieje się w dziedzinie instytucji 


kulturalno-oświatowych 0 podłożu demokratycz- © 


nem; umierają one śmiercią nienaturalną z dnia 
na dzień, lecz na ich miejsce wyrastają nowe. 


Rozrasta się prasa opozycyjna. Nakład pism skraj- 


nie-lewicowych dochodzi już do 60 — 70 tysięcy 
egzemplarzy. | 

Wiemy wprawdzie, że wewnątrz kół tych panuje 
dezorganizacja, że potwórzyło się kilka kierun- 
ków, wzajemnie się zwalczających i utrudniają- 
cych bez wątpienia szerszą akcję, lecz najważ- 
niejszy objaw to ten, iż bez względu na reakcję 
kierunki te żyją, działają i działalności ich żadne 
represje powstrzymać nie mogą. 

Z objawów chwili bieżącej, dowodzących ży- 
wotności społecznej, pomimo zewnętrznej apatji 
i przemęczenia, zanotować należy zjazd koopera- 
tystów. Zapewne, że nie jeden „ortodoksalny teo- 
retyk* będzie ze zjazdu niezadowolonym, że wska- 
że na jego szarość... Racja... zjazd kooperatystów 
"nie miał cech zjazdu przedstawicieli odrodzonej już 
i gotowej do czynu Rosji. To jeden ze zjazdów pracy 


organicznej — lecz tem bardziej właśnie zasługu-, 


je on na uwagę, dowodzi bowiem, iż oprócz „du- 
cha zniszczenia”, przesiąkającego według przeko- 
nania wielu Rosję — od góry do dołu, bez różni- 
cy poglądów i przekonań, już jest, a może się ro- 
dzi dopiero i duch twórczy, duch eichej pracy 
u podstaw, która dopiero stworzyć może czyn--nie 
tylko wielki w swym rozmachu niszczącym, lecz 
i w swej potędze twórczej. 
Jeszcze. bardziej zwraca uwagę ten cichy, 
czysto rzeczowy zjazd, gdy go się porówna z krzy- 
kliwemi zjazdami, odbywającemi się jednocześnie 
prawie, a zorganizowanemi przez żywioły innego 
rodzaju. Mam na myśli zjazd szlachty i zjazd aka- 
demistów. Pierwszy z nich był niezbitym dowo- 
dem rozkładu wdzierającego się do stada „żu- 
brów*, trzęsących Rosją; już nawet na akty zni- 
szczenia, wieńczące związek żubrów Herostratową 
sławą, zjazdu nie było stać. Było to zbiegowisko 
żarłocznych ludzi, których indywidualne interesa 


dziono zadawalniająco wżajemne stany zdrowia, za-. 


mieniono uwagi o zmiennej wiosennej pogodzie 
i chwilowe zaległo milczenie. | 

— O czem że to? przymilnie spytała p. Leta 
pochylając modną fryzurę w stronę zamyślonego !p. 
Marjana—Poeto!—dodała pobłażliwie. Ulśmiechnął się 
tęsknie. | | 

— Przyszedłem do pani po Natchnienie—zginę- 


- ło mi — uszło— coś mi się zdaje, że je kiedyś zło- 


żyłem u stóp Pani a Pani...? Czy nie zrobiłaś sobie 
z niego falbanki do szlafroczka lub obróżki dla pies- 
ka? Boję się, że je odnajdę u pani srodze zniszczo- 
ne lub zasuszone w mumijkę w jakiejś kasetce. 

'— No i co? lco? Mów pan dalej, to śliczne — 
ach ta fantazja pańska; jak że dużo zostało w Panu 
poety, mimo tak świetną karjerę publicystyczną — 
jakże lubię, gdy mi pan tak fantazjuje. | 

— Łaskawa Pani—stropił się pan Marjan — ja 
w istocie... ja rzeczywiście pragnę odnaleźć Na- 


tchnienie. | 
— Mch! szepnęła p. Leta pokazując białka oczu, 
szybko falując piersią — rozumiem... wszystko co 


dać mogę z siebie, co.dać mi pozwala moje poję- 


| 
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nieraz zupełnie odsuwały z przed oczu wspólne 
klasowo-stanowe zadania. BYS. 

Chaos z góry przesiąkł do zjazdu  „szlachci- 
ców*; wprawdzie głosy ich jeszcze były „wielkieś, 
lecz niczego prócz humorystycznego wrażenia wywo- 
łać nie były zdolne. Jeszcze bardziej komiczne 
wrażenie sprawił zjazd akademistów: butaforja 
i reżyserja były wspaniałe, lecz nawet w prezy- 
djum owego studenckiego: zjazdu nie zasiadał ani 
jeden student i oprócz oficjalnych bankietów ab- 
solutnie niczem swego istnienia nie zaznaczył. 

A więc chaos i hałas w górze, poczynając 
od... Rady ministrów, kończąc na protegowanych - 
przez rząd instytucjach—cicha praca u dołu — to 
objawy, które niezaprzeczenie charakteryzują chwi- 
lę obecną w Rosji i pozwalają sądzić o bliższej 
przyszłości. PRE | CE 

St. Gr. 


Sto lat temu—a dzisiaj 
Na IL ARE 


Oto nadpływa nowa fala wspomnień, porów- . 


nań, zestawień... | 


Słyszymy poszum skrzydeł zwycięskich  or- 
wciąż brzmiących surm. 
bojowych, entuzjazmujemy się dziś Jeszcze tą go- 
towością do wojaczki, cwem lekceważeniem nie- 
bezpieczeństwa, walecznością posuwaną do boha- 
terstwa, marzeniami o sławie na polu chwały... 
Gdy wzrok odwrócimy od wizji tych daw- 
nych, jakże odmienny ujrzymy dziś obraz!..' j 
Dziś uzbrojona od stóp do głowy Europa za-- 
stygła w oczekiwaniu jakichś wypadków brze- 
miennych grozą — ogląda się na konferencje po- 
kojowe — pomimo, iż doskonale zdaje sobie. spra- 
wę z ich niedostatecznej kompetencji w rozcina- 
niu gordyjskich węzłów za pomocą dyplomatycz- 
nych umów... | 38 5 kedf" 
Jakże dziś zmalał animusz wojenny! I nie 


"dziw! Dalekonośne, mordercze pociski zmiatają ca- 


— mem — 


cie w stosunku kobiety takiej jak ja—do mężczyzny ta-- 
kiego jak Pan... wszystko jestem gotowa — zwłasz- 
cza jeśli dzięki moim... mojemu postępowaniu przy- 
będzie piękna karta ojczystej literaturze. Wierz mi 
Pan, że wiele — wiele dla tak pięknego celu... zresz- 
tą znasz mię?... Byłam ci muzą'i będę... E 

'P. Marjan jęknął, — oraz zakręcił się spiralnie 
na wątłem krzesełku. | h 

' — Ja właśnie... nie jestem zgoła pewny czy 
to... zatrzymał się w porę, ujrzał bowiem jak w ki- - 
nematografie szereg katastrof, wywołanych wyraże- 


"niem niebacznej wątpliwości o miejscu zamieszka- 


nia Natchnienia: „I niech już będzie, że to tu'* po- 
myślał a nuż zresztą siedzi... bo ja wiem? na dnie 
kieliszka likieru, sączonego w jej buduarze, w fałd- 
kach jej podniecających szat, w nastroju stwarzanym 
jej mową subtelną. O, bo subtelność starszych kobiet 
stoi w stosunku prostym do ich doświadczenia i tem 
jest bardziej pociągającą, im mniej się taka kobieta 
do zbytniego już życiowego doświadczenia chce 
przyznać. | | | 


| (D. n.) 
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łe pułki, nie widzące nieraz wroga przed "sobą. 


Zmaganie się piersią o0' pierś należy do - legiend 
o bojach dawnych—przed bohaterstwem zamknię- 


ta droga — ograniczona do podkładania torped... 


a idącym dziś w bój pozostaje mord, szerzony 
przez ślepy traf, przeż p 
wy i rozgłosu! 


Prawie sto lat temu na kongresie wiedeńskim 
przymierze świętem nazwane — ustanawia rządy 
Metternicha — żelaznemu jego ujęciu poddając 
wszelką =) i wolną... a jednak nie przeszkodzi 
to — po długotrwałej zimie —- nadejściu wiosny 


roch bezdymny-—bez sła-. 


ludów w r. 1848 — a dziś... idą wypadki koleją 


nieuniknioną; ze snu wielowiekowego podnosi się 
Wschód cały, na arenie życia politycznego ukazu- 
je się Japonja, wybucha rewolucja w Persji, Tur- 
cji, Hiszpanji i Portugalji — wreszcie w Chinach .. 
wre walka antyklerykalna, dokonywa się oddzie- 
lenie Kościoła od państwa, toczy się walka eko- 
nomiczna na tle olbrzymich strejków robotni- 
czych. 
Na czoło społeczeństwa wysuwają się war- 
stwy, tkwiące dotychczas w podglebiach... | 
Dxa „.„Sło lat temu — gdzieś ty był jeszcze o lu- 
du polski?... Widziały cię juź wprawdzie pola Ra- 
cławiekie, do życia powoływał cię głos Na*zelni- 
ka, który w Tobie widział jedyną przyszłość 
i ostoję kraju; ale pozostawałeś jeszcze przez dłu- 
„gie lata w oczekiwaniu dnia wyzwolenia — za- 
nim nie wybiła dla cię godzina, w której choć 
w części przyznano.ci prawa ludzkie... Dziś wre- 
szcie iść poczynasz o własnej mocy — z hasłem 
sami sobie, z hasłem, którego jeszcze nie słyszało 
z ust Twoich XIX stulecie. ! 
| lnie Tyś jeden tylko „z niewolnika prze- 
dzierzgnął się w człowieka*, przeobrażenie to 
idzie stopniowo, zataczając szerokie kręgi. | 
Sto lat temu spał lud litewski, ujęty snem 
wielowiekowym — a dziś? Z ogniem młodzień- 
czym ze snu się zrywa. 


Jak Niemen po brzegi na wiosnę rozlany — 
Tak budzi się Litwa wiekami sędziwa... 


Sto lat temu utopijno-religijne marzenia barono- 
wej Kriidener, przenikając nawet do mózgów głów 
koronowanych, nie wydały jednak żadnych kon- 
kretnych rezultatów — dziś — ideja powszechne- 
go pokoju, propagowana również przez kobietę, 
(baronową Suttner), przybiera już formę bardziej 
realną, nawet dość owocną (zwalczanie użycia kul 
dum-dum). | 


Przed stu laty bierny sentymentalizm  praba- 
bek naszych — przeradza się następnie w dąże- 
_ nia emancypacyjne entuzjastek, by się rozwinąć 
następnie w pyszny kwiat wszechświatowego wy- 
zwoleńczego ruchu kobiet, systematycznie i kon- 
sekwentnie dążących do równouprawnienia i zdo- 
bywających w tym zakresie placówkę za placówką. 
Sto lat temu filozofja Nietschego nie znala- 
złaby jeszcze moenego punktu oparcia... konieczne 
warunki, umożliwiające nowej idei wcielanie się 
w żŻycie., jeszcze dla nich niestworzone bytują 
„w niesformułowanych koncepcjach... Zapoczątkuje 
ideję tę Maks Stirner — lecz bez echa prawie 
przejdzie głos jego, aż dopiero w 40 lat po nim 


b 


z 
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znajdzie oha grunt podatniejszy i przejawi się 
w nakazach oryginalnego filozofa — nakazach mo- 
cy i hartu! | | | 

Wilde już bez obawy, że zrozumianym nie 
zostanie, przemówi z kolei w czasach obecnych 
i wypowie tę wielką prewdę: „Dawniej człowiek 
wierzył, że główną rzeczą jest mieć, a nie 
widział, że główną rzeczą jest być. Nie w tem, co 
posiada, leży doskonałość człowieka, lecz w tem, 
czem jest... 

A brzozowski dopełni orzeczenie Wilde'a 
w słowach: „Postęp nie jest przystosowaniem się 
naszem do procesu rozwoju, lecz urzeczywistnie- 
niem tego, co jest bezwzględnym nakazem w nas 
tkwiącym; a swoboda—to nie nasza zgoda z rze- 
czywistością, lecz zgoda rzeczywistości z nami. 
Nie ona — lecz my jesteśmy tu prawodawcami...* 

W ezasach dzisiejszych jesteśmy też świad- 
kami budzenia się sumienia społecznego. — „Ni- 
gdy, powiada Świętochowski, prawo wolności o0so- 
bistej jednostek ludzkich, dążenie do ulżenia doli 
warstwom upośledzonym i do ukrócenia brutalnej 
przewagi mocniejszego nad słabszym — nie były 
tak głęboko odczute — jak w ubiegłym wieku, 
nigdy walka z przesądami iciemnotą nie była tak 
jawną, jak obecnie, nigdy dobroezynność publicz- 
na nie była tak wielkiem hasłem społecznem, jak 
w ostatniem stuleciu..." 
A skoro tak... dlaczegoż tak powoli dokony- 
wają się owe przeobrażenia szczególniej u nas? 
dlaczego tak po omacku dróg prawdy szukamy? 
dlaczego tryumf zła jest jednak wszędzie zazna- 
czany nad ideję sprawiedliwości? Po części=od-' 
powiedzią na to jest skonstatowany fakt, iż brak 
jest w czasach obecnych ludzi, .o charakterach 
silnych, dążących do realizacji dobra, odczuwa-- 
nego, lecz niewypełnianego... 
Uczucia, duchowe wzłoty, skrzydła orle, czy 
sokole, nie uniosą na szczyty — gdy brak energji 
do ich rozpostarcia... „Na cichych my wodach . 
posnęli leniwie*... hołdujemy zasadzie zgody z rze- 
czywistością, a lęk nas ogarnia przed dumnem . 
hasłem poety: „Jam budowniczy nadgwiezdnych - 
miast!* Nadstawiamy ucha odgłosom z oddali idą- . 
cym, lecz ich źródeł nie zgłębiamy, uznajemy. 
chorobę wieku — brak woli, i środka zaradczego 
szukamy.. w utworach Prentice Mulford'a -- lecz 
nie ujmujemy miecza obosiecznego w ręce odwy- 
kłe od zmagań się mocarnych, by „kruszyć skały 
w snopach iskier*. Na to jesteśmy za słabi i za 
lękliwi... 
Mamy tyle tylko mocy, by się wzajemnie ze 
sobą waśnić i uprawiać na szeroką skalę wszel- 
kiego rodzaju nietolerancję... i 
A czasy idą, nie oglądając się na marude- 
rów... Wali się tron Bogdychana, budzi się świado- 


mość ludów, giną dawne wiary, składają się do 
archiwum tradycje przestarzałe, napływowe fale 
wynoszą na wierzch pokłady ziemi rodzajnej, 
tkwiące dawniej w gieologicznem ich uwarstwo- 
wieniu. SÓW 
Do pracy u podstaw staje obok mężczyzny 

uświadamiająca się kobieta... widząc więc ów nie- 
rozerwalny łańcuch powiązanych z sobą przyczyn 
i skutków — nie możemy zaprzeczyć, że nadszedł 
czas do wszechstronnego uświadomienia zmian 
zaszłych i do podniesienia skali naszej samowie- 
dzy społecznej. i | i 
Tu się nasuwa krytyczna ocena orzeczenia 
St. Brzozowskiego,  usuwającego pierwiastkowe 
przystosowywanie się ludzkości do procesów 'roz- 
wojowych przez jej przenoszenie odrazu w dzie- 
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dzinę indywidualnego realizowania postępu, Zmie- 
nia to — mojem zdaniem kolejność faz ewolucyj- 
_ nych, gdyż wpierw musi się rozwijać uświadomie- 
nie, przystosowanie dó nowych warunków bytu, 
by mogło nastąpić opanowanie sprzecznych nie- 
raz dążności, by dojść tą drogą do urzeczywist- 
nienia własnych ideałów. Przez uświadomienie, 
przez całkowite zrozumienie zachodzących w epoce 
przeżywanej zmian, przez przystosowywanie się 
do odmiennych form życia, a więc przez niezwal- 
czanie nowych poglądów, przez wykorzystanie 
nowych wartości, przez  spółdziałanie z prądami, 
których kierunku. nie zmieni już zresztą żadna 
moc oporna, zdobędziemy dopiero punkt oparcia, 
który nam umożliwi dalszy pochód naprzód. Po- 
stęp — to siła czynna, twórcza — ruch naprzód, 
a celem jego dążność wzwyż. Nie wstrzyma się 
on nigdy w pochodzie, więc o zakończonym pro- 
cesie przebiegu jego — mowy być nie może. Je- 
śli konstatujemy fakt, iż dotąd nie zdołano osiąg- 
nąć zadawalniających rezultatów w dziedzinie ety- 


ki — stosunkowo do otrzymanych już zdobyczy: 


naukowych. tó przyznać należy jednak, że samo 
pojęcie o moralności uległo zmianie zasadniczej. 
A gdy na całym obszarze kuli ziemskiej każda 
jednostka uzyska :pełnię praw, gdy stosownie do 
tego rozwinąć zdoła swą indywidualność, by pod- 
dać ją następnie pod prawa, normujące dobro 
ogólno-społeczne — dopiero wtedy wstąpi ludz- 
kość w odmienną fazę bytowania, o której dzieje 


wypowiedzą z kolei swe słowo krytyczne, kon-- 


statujące, o ile zdołała urzeczywistnić dodatnio 
dzisiejsze oczekiwania i nadzieje. Jest to więc 
kwestja przyszłości — dziś jeszcze nierozwią- 
zalna, | 

| Kazimiera Ostachiewiczowa. 


Listy 2 Warszawy. 


Kółka Staszicowskie. 


W połowie marca odbył się w Warszawie. 
zjazd członków kółek rolniczych imienia Staszica. : 


Zjazd ten wysunąl do rzędu kwestji aktualnych 
instytucję tę, której cicha, spokojna, systematycz- 
na praca nie nadaje się na temat do hałaśliwych 
dyskusji i konfliktów. Niewątpliwie przeciwnicy 
„kółek Staszicowskich robią co mogą, aby w dość 
burzliwy sposób zademonstrować swe niezadowo- 
lenie. Głosy te' milkną jednak bez śladu, a w każ- 
dym razie bez szerszych i głośniejszych następstw. 
Obfitość pracy, jaka leży na drodze kierowników 
_ kółek Staszicowskich, nie pozwala im czasu tracić 
na próżne i bezowocne dyskusje, któreby nie mia- 
ły końca. 

Wiadomo, jaka jest myśl przewodnia człon- 
ków kółek Staszicowskich, czyli „zaraniarzy* rak 


. zwanych od tytułu ich organu tygodnika „Zaranie*. 


Chodzi im o tworzenie kółek samopomocy oświa- 
towej i ekonomicznej, których praca, prowadzona 
pod hasłem „Sami sobie*, uwolnić ma lud wsi 
polskich od wpływu niepożądanych opiekunów. 
Praca to nie łatwa, gdyż wsie polskie są do- 
tąd materjałem mało podatnym dla wysiłków kul- 
turalnych, pojętych w sposób nie łączący się bez- 


pośrednio ze światopoglądem plebanji i dworu. 
Jakie intrygi plączą się siecią zdradziecką około 


rąk roboczych zaraniarzy — łatwo to zrozumieć 
W styczniu roku bieżącego, biskup kielecki ks. 


"A. Łosiński rzucił anatemę na czterech „herety- 


ków*, (których herezja polegała na pracy kultu- 
ralnej w kółkach rolniczych im. Staszica) miano- 


wicie na Mateusza Manterysa, Józefa Rączkowskie- 
go, Jacentego Miszczyka i St. Rzymskiego. | 


Przewidywania zawiodły surowego inkwizy- 
tora, gdyż wyklęcie nie poskutkowało, a głośny 
list Mateusza Manterysa, ogłoszony w Ne 9 „Zara- 
nia* wrażenie wywarł ogromne na czytelnikach 
tego pisma, szerzącego się w wielkiej ilości po. 
wsiach. List ten wytrącił przeciwnikom pracy „za- 
raniarzy* ostatnią broń uczciwą z ręki. 

„Dla ludu polskiego nadszedł dziś czas chrztu 
przez ogień walki, chrztu ducha i czynu —: zakoń- 
czył swój list M. Manterys—Swiadomi tego wszyst. : 
kiego, na nie nie zważając, idziemy! Naprzód w przy- 
szłość lepszą swoją i narodu idziemy! - TYG 

/ „CI wszyscy, których wyklinasz, żyją duche 
i czynem według nauki Chrystusa; ci wyklinani 
mają szczęście należeć do olbrzyma o potężnem 
ramieniu, któremu na imię muljony*. 

Zjazd tegoroczny zgromadził delegatów dzie- 
więćdziesięciu kółek im. Staszica, i obszerna sala 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa po brzegi wypeł- 
niła się włościanami w kożuchach i barwnych 
strojach ludowych, przedstawicielami postępowej 
inteligiencji warszawskiej, zaciekawionymi dzien- 
nikarzami i Gołotczyźniankami oraz Kruszynianka- 
mi — wychowanicami szkół, patronowanych przez . 
kółka Staszicowskie. | SE 

Zjazdowi temu towarzyszyły zgryźliwe 'uwa- 
gi prasy brukowej i konserwatywnej, która łzy 
wylewała, zaznaczając, że zarzucone zostaje hasło 
Krasińskiego: „Z szlachtą polską — pós lud!*: 
Oczywiście głosy te unikały trudu wgłębiania się 


'w przyczyny tego rozdźwięku, który wywołał ko- 


nieczność stworzenia nowego hasła: „Sami Sso- 
bie*. I dobrze wiedziały co robią, unikając zasta- ' 
nowienia się nad tem. | 

Głosy te, z ubocza nadchodzące, nie prze-- 
szkadzały „zaraniarzom* dyskutować z zapałem 
nad najżywotniejszemi sprawami ludu i wykazy- 


"wać w ścisłych sprawozdaniach owocność swych 


wysiłków dotychczasowych. Sprawozdania te za- 
wierały wiele danych ciekawych i charaktery- 


stycznych. Kółka Staszicowskie tworzą się i roz- 


wijają z szybkością niesłychaną. W roku ubiegłym 
przybyło kółek dwadzieścia, a istniejące w wielu 
wypadkach podwoiły i potroiły ilość swych człon- 
ków. 

| Jak owocna jest działalność ekonomiczna kó: 
łek--—wykazują choćby takie przykłady, jak kółko 
we wsi Kamienica Polska, liczące tylko 15 człon- 
ków. Kółko to zdołało sprowadzić nawozów sztucz- 
nych za 465 rb. 44 kop., oryginalnego ziarna do 
siewu za 384 rb., węgla za 5835 rb. 88 kop., narzę- 
dzi rolniczych za 234 rb. 50 kop., skoncentrowa- 


„nej paszy dla krów za 217 rb. 45 k. Założyło to 


kółko 8 sadów i jedną pasiekę. Pozatem posiada 
ono czytelnię i bibljotekę, Tego dokonało szczup- 
łe kółko, pomimo bojkotu i intryg klerykalnych. 
Inne znów kółka przynoszą ciekawe szczegóły: 
o swej działalności oświatowej szeroko rozwinię-. 
tej,o odczytach i pogadanxach popularno-nauko- 
wych lub praktycznych z dziedziny zagadnień ; 
najżywotniejszych dla rolnika. | 

... Gdyby miejsca starczyło tu na dokładne po- 
danie sprawozdań z działalności kółek Staszicow- 
skich, wtedy dopiero możnaby sądzić dokładnie 
dzielną pracę zaraniarzy, idących śmiało naprzód 


z duchem czasu, szerzących, pomimo piętrzących 


się trudności i sztucznych przeszkód, kulturę umy- 





Ne .13 7 


_słową i ekonomiczną śród ludu, grzęznącego w tra- 
dycyjnej ciemnocie. Bez żadnej pomocy zewnętrz- 
nej, bez poparcia moralnego, ani materjalnego, 


przy obojętności Centralnego Towarzystwa Rolni- 


czego, „zaraniarze* z wytrwałością pracę swą pro- 
wadzą, lekceważąc wrogość, obojętność i intrygi. 
Ta garstka, która z sympatją odnosi się do ich 
wysiłków, nie jest w stanie okazać im czynnej po- 


mocy, zbyt pochłonięta jest bowiem własnemi 


walkami i własnemi trudnościami: 

Po trzech dniach rozpraw, którym obee były 
wszelkie wycieczki polityczne, mowy programowe 
i reagowańia na "niecne napaści, sformułowano 


szereg wniosków i postanowień, które świadczą 


o. wielkiej dojrzałości społecznej uczestników 
zjazdu. dA | a 
i „ M. 


W sprawie wychodźtwa. 

Gdy przed kilkunastu laty wzmogła się rap- 
townie emigracja ludu polskiego do Ameryki, oraz 
wychodźtwo sezonowe „na Saksy*, prasa nasza, 
w znakomitej swej większości odczuwająca tylko 
interes ziemian, uderzyła na trwogę. Sród alar- 
mów tych były głosy szczere, otwarcie wyznające, 
że odpływ rąk roboczych spowoduje ich podroże- 
nie ze szkodą tak zw. obywatelstwa; ale były też 
i inne, biorące. rzekomo sam lud w obronę i sta- 
rające się w jaknajciemniejszych barwach przed- 
stawiać los wychodźców zagranicą. Wówczas to 
niektóre pisma warszawskie tak daleko posunęły 
troskliwość swą o dolę „biednego kmiotka*, że ję- 
ły głośno marzyć o powrocie dawnych, dobrych 
czasów, kiedy to ów: „biedy kmiotek* prawnie 
był przygwożdżony do rodzinnej wioski. 

Nie ódżył jednak złoty wiek XVI; marzycieli 


wydrwiono, a i straszenie robotnika nie sprawiło 


pożądanego efektu. | 
| Z wychodźtwem oswojono się powoli, jako 
ze zjawiskiem normalnem i zaczęto je badać mniej 
lub więcej objektywnie. Odkryto wreszcie i drugą 
stronę emigracyjnego medalu: strony dodatnie. 
Pokazało się, że t. zw. „obieżysasy* sporo grosza 
przywożą do kraju, że bezrolni tą drogą zdobywa- 
ją możność zagospodarowania się po powrocie do 
ojczyzny, że podnoszą skalę swych potrzeb życio- 
wych, że uczą się pracować produkcyjniej i że 
naogół, oswoiwszy się ze stosunkami bardziej kul- 
turalnemi, stanowią we własnem środowisku czyn- 
nik cywilizacyjny. | 
_. Wszystkie te plusy nie powinny nas jednak 
oślepiać. Trzeba mieć wciąż na uwadze, że emi- 
gracja jest dla narodu bardzo kosztownym i Jeni- 
wym dostawcą kultury, a choć siły jego opłaca, 
wszelako przedewszystkiem je eksploatuje. Społe- 
czeństwo ma na to z łona swego wydzieloną war- 
stwę inteligiencji, by ta masom walkę o byt na 
miejscu ułatwiala, by obmyślała lub ewent. impor- 
towała nowe metody pracy i spółżycia. Znaczną 
część tego, czego uczy się dziś wychodźca zagra- 
nicą, zdobyć mógłby znacznie mniejszym nakładem 
enerzji, gdyby miał w kraju dobre szkoły, wy- 
specjalizowanych instruktorów i sprawnych orga- 
nizatorów zrzeszeń, broniących go przed wyzy- 
skiem ze strony t. zw. „s*arszej braei*. 

Niestety, jeśli tego włościanin polski, litew- 
ski, białoruski od własnych sfer inteligientnych 
„ nieotrzymuje, częściowo tylkomogąbyć one odpowie- 


dzialne. Rozgrzeszają je warunki, w jakich żyje- 
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"my. Ponieważ te ostatnie normalnemu szczepie- 


niu kultury nieprzezwyciężone na wielu punktach 
stawiają przeszkody, do obowiązków inteligiencji 


_ nałeży prostować i ułatwiać drogi, któremi lud po 


ową kulturę żywiołowo, bezwiednie bieży. 

"A drogi te — drogi wychodźtwa — nastro- 
szone są tem większemi przeciwnościami, że wstę- 
pują na nie rzesze, w olbrzymiej większości skan- 
dalicznie ciemne i stanowiące materjał podatny 
dla najwyuzdańszego wyzysku. | 

W jakim stopniu wyzysk ten jest uprawiany, 
dowodzi fakt, że — wedle danych warszawskiego 
„Towarzystwa Opieki nad * Wychodźcami* -- pry- 
watni agienci na Litwie często biorą od emigran- ' 
tów na koszta podróży równo dwa razy więcej, 
niż się należy. Nadto wśród tych agientów wciąż 
uwijają się handlarze żywym towarem, skierowu- 
jących młodsze emigrantki na tory, zgoła dla 
nich nieprzewidziane. Analfabetyzm „obieżysasów* 
naraża ich na rozmaite niespodzianki, bo pośre- 
dnicy, odczytując kontrakty, improwizują dodatki, . 
których wcale nie spisano. Niejednokrotnie też 
ściągają z wychodźców prowizję za: pośrednictwo, 


„którą już im zapłacił pracodawca. We wspomnia- 


nych kontraktach robotnicy, przeważnie wcale 
o tem nie wiedząc, upoważniają swych przyszłych 
gospodarzy do postępowania z nimi, niezgodnego 
z prawem: nakładania kar pieniężnych, dowolnego 
przedłużania pracy, skracania terminu najmu etc. 
Na zawód jednak najdotkliwszy narażają się czę- 
stokroć ludzie, emigrujący do Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej, gdzie wystarcza widzi- 
misię kom sarza portowego, by  wychodźca 
zmuszony był jechać z powrotem do kraju. Przy- 
bysz ma zapalenie oczu, mięśnie jego uzna rewi- 
zja za zbyt osłabione, nie posiada 50 rb. gotówki, 
adresu jakiegokolwiek znajomego w Stanach, na- 
tomiast powie, że jest zakontraktowany, nie wie- : 
dząc, że ustawa takim imigrantom wstępu na ląd 
zabrania—no i jedź, skądeś przybył. 

"Można sobie wyobrazić, ile te i tym podobne 
utrudnienia w połączeniu z niesumiennością agien- 
tów, pochłaniają rok rocznie daremnych wysiłków 
mas, poomacku idących. : | 

To też w krajach, nawet daleko bardziej od 
naszego oświeconych, a cierpiących na wychodźtwe 
nie do własnych kolonji, lecz na międzynarodowy 
rynek pracy — w krajach takich, jak Włochy, 


_ Austrja — oddawna już powstały instytucje spo- 


łeczne, opiekujące się emigrantami. 

Naczelnem ich zadaniem jest informowanie 
wychodźców, szczegółowe pouczanie ich, jak ma- 
ją postępować, jakie formalności załatwiać, by nie 
narażać się na wyzysk i zawody. Dalej — dopo- 
maganie w podróży i obrona przed nadużyciami 


-. pośredników, agientów okrętowych, właścicieli ba- 


rek i t. p. | | 
Następnie bardzo jest ważną rzeczą odpowie- 
dnie kierowanie ruchem wychodźczym, zwracanie 
go tam, gdzie popyt na robotnika jest największy, 
a więc i warunki pracy najlepsze. Pozatem wcho- 
dzą tu w rachubę i inne motywy: mianowicie 
względy społeczne. Rzeczonym instytucjom cho- 
dzi o to, by wychodźca nie tylko jaknajlepiej zaro- 


|- bił, ale też możliwie dużo kulturalnie zyskał, a zy- 


skując — by się jednak nie wynaradawiał. 

Z celem tym kojarzy się nowe zadanie — or- 
ganizacja opieki tam, dokąd wychodźtwo zdąża, 
tworzenie kolonji i zaspakajanie ich potrzeb du- 
chowych. Tym sposobem utrzymuje się stały kon- 
takt między emigrantami a krajem i nie daje się 


 zamrzeć skłonności ich do powrotu. 
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Z takim zamiarem bowiem większość wy- 
chodźców udaje się na obczyznę; a utrzymanie 
ich w tem pragnieniu i ułatwianie jego spełnie- 
nia — to dla stron rodzinnych zysk niewątpliwy. 
Przy braku wszakże odpowiednich starań ze stro- 
ny społeczeństwa powrót emigrantów jest bardżo 
utrudniony, a często wręcz niemożliwy. Ludzie 
ci (a zauważono to w Królestwie), przyjeżdżając 
np. z Ameryki do ojczyzny, znajdują tu warunki 
egzystencji tak niepodobne do tych, do których 
zdążyli się już przyzwyczaić i w których nauczyli 
się intensywniej pracować, że niejednokrotnie dar- 
mo tylko tracą uciułany fundusz i, zrażeni, pono- 
wnie emigrują, ale już na zawsze. Otóż tego ro- 
dzaju przybyszom należy ułatwiać wynalezienie 
stosownego warsztatu pracy, trzeba ich bronić 
przed dającemi się usunąć skutkami nieprzystoso- 
wania. W Królestwie przekonano się, że tacy 
„amerykanie*, o ile osiądą na miejscu i założą 
gospodarstwo, doskonale oddziaływają na swych 
sąsiadów i wpływają na podniesienie kultury — 
w szczególności zaś rolnej, | 

Wyliczone zadania, wzorem instytucji zagra- 
nicznych, podjęło ostatniemi czasy w Warszawie, 
wspomniane już wyżej, a istniejące tam od roku, 
„Towarzystwo Opieki nad Wychodźcami*. 

Mając prawo otwierania filji w całem państwie 
rosyjskiem, założyło ono przed miesiącem 
biuro swoje w Wilnie. Jednakże prawidłowo i sku- 
tecznie będzie ono mogło funkcjonować © tyle tyl- 
ko, o ile—w charakterze członków Towarzystwa— 
pośpieszą mu z pomocą ludzie tutejsi. miejscowi, 
"2 pośród inteligiencji tak polskiej, jako też litew- 
skiej i białoruskiej. Idzie o niesienie pomocy tym 
trzem elementom krajowym, dla których w jed- 
nakowym stopniu palącą jest kwestja uregulowa- 
nia bezładnego dziś i eksploatowanego niemiło- 
siernie wychodźtwa. | 

_ Lud tutejszy emigruje coraz większą masą. 
Gub. kowieńska, grodzieńska, wileńska wysyłają 
rok rocznie tysiące włościan za morze; szerzy się 
też z siłą wzmożoną wychodźtwo sezonowe. A pa- 
miętajmy, że chłop u nas jest jeszcze mniej świa- 
domy i- zaradny, niż w Królestwie i z pewnością 
jeszcze mocniej daje mu się we znaki zależność 
od pokątnych agientów. Od lipca roku 1909 do 
lipca 1910 wyemigrowało 17 tysięcy litwinów. 
"Z tych powróciło — 2 tysiące. Czy wie kto, co 
stało się z resztą? |lle było wśród nich ofiar wła- 
snej ciemnoty i cudzego interesu? Wielu poszło 
na beznadziejną poniewierkę? 

A jaka jest poniewierka, świadczy jedno la- 
pidarne zdanie, które znajduję pośród ogłoszonych 
przez wspomniane „Towarzystwo Opieki* wska- 
zówek dla wyjeżdżających do Parany lub Rio 
Grande do Sul. Artykuł 10-ty owych wskazówek 
brzmi. „Zachowywać się w podróży i za morzem 


uczciwie i spokojnie, nie poniżać się bez potrze- 
by, po rękach ludzi nie całować... sę | 
Wyobraźmy sobie. amerykanina, a nawet 


niemca, którego biedny chłop polski, czy litewski, 


nie umiejący inaczej, obejmuje za kolana i całuje 


po rękach. Tego rodzaju karesów ludzie ci zu- 
'" pełnie już nie rozumieją; otrząsają się na myśl 
barbarzyństwa, stwarzającego podobne obyczaje, 
i wystawmy sobie tylko, jak się obchodzą z ludź- 
mi, tak dobrowolnie kark zginającymi. 

A ci biedacy, pomimo wszystko, reprezentu- 
ją tam naszą kulturę i reprezentują ją w jej prze- 


jawach najbardziej jaskrawych — w: znaczeniu. 


ujemnem. 


| 
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Fortepjan. 


Tobie wiersz-ten poświęcam, biedny fortepjanie, 
Sąsiedzie mój z ża ściany, co z sobą w rozterce - - 
I z wszystkiemi tonami łkasz o zmiłowanie a 
Głosem, który rozumie tylko moje serce. 


Poddawany: torturze bezlitosnych palców, 

Mówisz o banalności swego otoczenia , 
Nudą gam i natręctwem najmodniejszych walców, 
Od których jakże różnią się twoje marzenia! 


Wsłuchany w twoje jęki, leciwy klekocie, i 
Wiem, jak straszną rozpaczą łono twoje dyszy 

I jak struny, dygocąc w bezsilnej tęsknocie, 
Modlą się o dłoń mistrza dla zźółktych klawiszy. 


Zda się, płyną cudowne melodje i pieśni, 

Co w tragicznem twem pudle, niby w trumnie, żyją, 
O jakich żaden muzyk we snach nawet nie śni, . 

A które juź nie wskrzesną pod ręką niczyją... 


Aleksander Jaworski. | 


Z I—wa Przyjaciół Nauk. 
Odczyt: p. Mościckiego w Towarzystwie Przy- 
jaciół Nauk—o żydach w krajach zabranych od Rze- 
czypospolitej za Katarzyny [I — zgromadził licz- 
niejszy nieco, niż zwykle, zastęp słuchaczów. Od- 
czyty na tematy naukowe i historyczne, stano- . 
wiące bardzo mało, niestety, u nas rozpowszech- 
nioną formę szerzenia wiedzy, powinny być przez 
prelegientów traktowane nie jako autoreklama lub 
środek do schlebiania popularnym uczuciom słu- 
chaczów, co niewątpliwie zapewnia poklask, lecz 
ma zadanie ścisłe, wolne od namiętności przemijają- 
cych. zę | | 
Barwność stylu, dobitność akcentowania twier- - 
dzeń należy niewątpliwie do zalet w każdej po- 
staci wyrażania myśli ludzkiej, tak w książce nau- 
kowej, jak w artykule, rozmowie i t. d... Nie jest 
też winą p. Mościckiego, że w historji jest on bar- 
dziej publicystą, niż uczonym, że w pracach jego 
strona anegdotyczna przeważa nad analizą zja- 
wisk dziejowych, że jest on bardziej uzdolniony 
do wyszukiwania i uwydatniania szczegółów z do- 
kumentów i faktów, niż do rozpoznawania zjawisk 
w ich więzi wzajemnej na tle podłoża kultural- 
nego i społecznego. Oczywiście, że społeczne uję- 
cie zjawisk dziejowych przy zachowaniu ścisłości 
faktów . odpowiala bardziej zadaniom naukowym 
historji, niż traktowanie li tylko anegdoty doku- 
mentow dziejowych. „Nie wszyscy mają jednak 
kwalifikacje-po temu, nie wszyscy też mogą być 
wolni od założeń z góry powziętych, od pewników 
popularnych, którym czy to wierzą czy też, co. 
gorsza, schlebiać pragną. Zresztą nauka historji, 


jak wszelka inna gałęź wiedzy ludzkiej, tworzy 


się wysiłkami.zbiorowemi pracowników. Jako do- 
pływy do wielkiego łożyska wiedzy, potrzebne są 
też przyczynki i potrzebni ci pracownicy, którzy 
choćby faktów i dokumentów nieco uzbierają. Nau- . 
ka pogardzać pracą taką nie może. | 


——— l — — 
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A "Nie to przeto zarzuciłbym p. Mościckiemu, że 
historja jego nie uwzględnia dziedziny społecznej, 
nle liczy się ze społecznemi założeniami zjawisk. 


W drobnych przyczynkach zwłaszcza jest to mniej 


rażące. Nawet przy braku pogłębienia tematu samo 
podanie garści luźnych szczegółów może być cie- 
kawe i pouczające. . | 

"_ Zwróciłbym wszakże uwagę na inną usterkę 
odczytu, którą uważam za bardziej ujemną. Uster- 
ką tą jest widoczni tendencja, widoczna sztucz- 


ność w akcentowaniu tych właśnie sympatji i an- - 
typatji, które są popularne w audytorjum, bez 


- względu na ścisłóość rzeczową analizy faktów. 
... Rozumiem, 
polskim pewne :struny uczuciowe na skutek wa: 
runków specjalnych mają wrażliwość niesłychanie 
 wyczuloną i muszą przy lada dotknięciu dźwię- 
sozeć tonem bolesnym zawodów i ran doznanych, 
tęsknot nieziszczonych, wiary potężnej w odro- 
dzenie i świętą słuszność sprawy. Uczuć tych nie- 
podobna nie szanować, niepodobna nie dostrzegać 
w nich pierwiastku głębokiej i twórczej potęgi 
etycznej. Uczucia rycerskie, duma szlachetna, nie- 
uległość—są to rysy piękne i cenne, tworzące pod- 
walinę wolności. | | 

Na aczuciach tych wszakże interesa i wo. 
góle kultura społeczeństwa polskiego nie wyczer- 
"puje się. Naród polski, jak i polacy litewscy, mają 
w łonie swym poszczególne klasy społeczne, któ- 
rych aspiracje są rozmaite i- nieraz rozbieżne, bo 
. takiemi być muszą z natury rozbieżnych warun- 
ków bytowania. Rozbieżności interesów i aspiracji 
odpowiada rozbieżność sympatji i uczuć. Te same 
uczucia nawet mają inne zabarwienie w jednych 
klasach i obozach, niż w drugich. . 

Klasy posiadające i uprzywilejowane ekono- 
micznie wraz z odpowiadającemi im kierunkami 
i stronnictwami inaczej reflektują na ciosy dozna- 
wane, niż klasy pracujące wiejskie lub miejskie. 
Ale że u wszystkich uczucia te są, przeto pewne 
grupy i kierunki starają się na tym właśnie grun- 
cie utożsamić siebie .z narodem i pod płaszczy- 
kiem uczuć popularnych zmonopolizować dla sie- 
bie wszystko to, co w dziejach polskich było pięk- 
nego, co wieściło o swobodzie, prawdzie i miłości 
a było przecie ongi tępione, umęczone boleśnie 

| spotwarzone. — . 
j . Nauka faworyzować dążeń tych i uzurpacji 
tej pod żadną postacią nie powinna. Nie powinna 
dawać pozoru sankcji dla upodobań przemijają- 
. cych tendencji politycznych. | 

Sprawa żydowska, jak jest paląca i nieure- 
gulowana dziś, tak była nieuregulowana w wieku 
XVIII. Zapewne—żydom działo się w Rosji za Ka- 
tarzyny II źle; może zresztą nie tak źle, jak obec- 
nie, zważywszy względy porównawcze układu spo- 
łecznego, poziomu i wymogów kultury i t. d. ongi 
i dziś. Zapewne też traktowanie żydów przez ro- 
syjski rząd zaborczy wieku XVIII mieściło w So- 
bie tendencje polityczne. Zapewne też żydzi i po- 
szczególne ich grupy, odłamy i jednostki reago- 
wali w taki lub inny sposób na dostrzeżone przez 
nich w stosunku do nich tendencje. Lecz czem 
była ta masa żydowska, z jakich grup się skła- 
dała, jakie były ich interesa, jakie aspiracjei świa- 
domość dziejowych krzywd doznanych, jaki był 
nietylko statut prawny żydów w Polsce i w za- 


borze rosyjskim i stosunek rządów. do nich, ale też 


. stosunek czy raczej stosunki wzajemne .poszcze- 
gólnych klas i stanów krajowego społeczeństwa 
chrześcijańskiego z żydami, —to są zagadnienia dla 
orjentowania się w sprawie żydowskiej — wagi 


e w społeczeństwie -i narodzie. 
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pierwszorzędnej. Nie wystarczy powiedzieć o bru- 
dzie żydów, o ich niektórych cechach dobitnych 
charakteru. a zwłaszcza mówić ogólnikowo o nie- 
wdzięczności ich w stosunku do Polski i polaków. 

"W: Polsce ówczesnej Kołłątaj ze swą „kuźni- 


| cą* reformy społecznej, ogarniając całokształt sto- 


sunków krajowych, miał w programie też uregu- 


 lowanie kwestji żydowskiej. Program kołłątajow- 


ski, zakreślający podstawy odrodzenia Polski, a 
więc program z natury rewolucyjny, przekształca- 
jący głęboko stary świat stosunków społecznych 


'w myśl tendencji rozwojowych, inne miał oczy- 


wiście rozwiązanie dla sprawy żydowskiej i inne- 


_. mi się kierował względami, niż polityka zaborcza 


dworu petersburskiego lub wielkorządców rosyj- 
skich lub też panów, którzy otrzymali nadania 
w ziemiach byłej Rzeczypospolitej i obmyślali urzą- 
dzenie dóbr swoich, i inne też, niż stary trady- 
cyjny układ stosunków między szlachtą polską 


a żydami. 


Czy dzieło kołłątajowskie może być wszakże 
uważane za wyraz stosunku Polski, -t. j. jej ów- 
czeshych klas władających, do sprawy żydowskiej? 


"Kim był Kołłątaj i jego zespół gorących reforma- 


torów społecznych? Wyrazem jakich dążeń był 
program jego i w jakim stosunku były dążenia te 
do dążeń masy szlacheckiej i do siły oporu sta- 
rego układu społecznego? Czy wolno przeto iden- 
tyfikować Kołłątaja z narodem polskim, zwłaszcza 
w ówczesnem pojęciu narodu? Program kołłąta- 
jowski był zwiastunem Polski ludowej, tej innej, 
nowej Polski, dalekiej od starej rozkładającej się 
Polski szlacheckiej,—tej Polski ludowej, która do. 
tychczas, w warunkach bytu oczywiście nienor- 
malnych, do głosu i decyzji osprawach krajowych . 
dojść jeszcze nie zdołała. Bo nawet dodatnie dzie- 
ło 3 maja 1791 r., aczkolwiek było wyrazem le- 
ciutkiego kompromisu, to jednak dalekie było bar- 
dzo od sformułowania haseł i postulatów, zwłasz- 
cza w dziedzinie społecznej, — Polski ludowej. Do 
dziś dnia stosunek społeczeństwa już : nietylko 
szlacheckiego, ale mieszczańskiego w Polsce do 
sprawy żydowskiej — nie przypomina w. niczem 
głębokich tendencji kierunku  kołłątajowskiego 
i cechuje to zwłaszcza to właśnie stronnictwo, któ. 


re krzyczy najgłośniej o swem posłannictwie wszech. 


narodowem i które naciąga chętnie na swe ten: 
dencje—w istocie wsteczne--świetny płaszcz trady: 
cji, przekazanych nam przez męczeńskie wysiłki 
Kołłątajów, Kościuszków i t. d. I już nietylko nau: 
ka historji, ale nawet publicystyka historyczna 
winna zachować tę uczciwość elementarną, aby nie 
mięszać pojęć i zjawisk dziejowych i zachować 
ścisłość w przedstawieniu natury ruchów, prądów 
i programów w stosunku do poszczególnych kwe- 
stji i zągadnień. Schlebianie popularnym i bezkry- 
tycznym ambicjom tłumu, choćby płynącym ze 
Źródeł czystych, daje poklask, ale nie wypelnia 
nigdy zadań wiedzy. Tłum czy wogole grona ludz: 
kie lubią odnosić wrażenia przyjemne i lekko straw- 
ne, lubią, gdy im prelegient w ten sposób mówi 
o jakiejś rzeczy pięknej, że rzecz ta wydaje sią 
im ich właśnie zasługą, krwią z ich krwi, kością 
z ich kości. Ambicja wtedy rośnie, poczucie do- 
skonałości własnej za cenę zasług cudzych wy- 
pełnia serca słodką i rzewną radością. Twórca 
tych wzruszeń zostaje kreowany na wielkiego czło- 
wieka, wyniesiony na pjedestał zasługi. Czy to 
jest wszakże dobre? RW 

Sądzę, że tych kilka uwag krytycznych nie 
może dotknąć osób i nie.może obrażać ani p. Mo- 
ściekiego, którego prace w ramach rzeczowych 


10 _. .. PRZEGLĄD WILEŃSKI _ - 


mają swoją wartość realną, ani tem mniej Towa- 
rzystwo Przyjaciół Nauk, którego zasługą są pró- 
by zorganizowania u nes pracy naukowej. Wska- 
zania krytyczne wydają mi się zawsze potrzebne 
i raczej unikanie krytyki może być dla dzieła 
szkodliwe. Godność instytucji naukowej i pożytek 
jej dzieła zyskać li tylko mogą na oderwaniu 
nauki od przemijających nastrojów sympatji i na- 
miętności doby bieżącej. Audytorjum zresztą tó- 
warzystwa naukowego nie może i nie powinno być 
traktowane, jako tłum, to też tembardziej się na- 
leży wystrzegać meetingowego zabarwiania odczytu 


Michał Romer. 


ODEZWA. 


| W Pradze Czeskiej, w połowie czerwca otwar- 
tą będzie Wystawa Prac Kobiety Polskiej. Intere- 
sujące się kobietą polską czeszki otwierają pod- 
woje gmachu wystawowego dla jej zdobyczy nau- 
kowych, kulturalnych, oświatowych i gospodar- 
czych. Stanęły na to wezwanie kobiety z Króle- 
stwa Polskiego, Galicji i Ks. Poznańskiego, gro- 
madzą już okazy swej pracy. My, polki z Litwy, 
nie możemy usuwać się z grona sióstr naszych. 

Nie o popis tu chodzi ani o próżną chwałę, 
lecz o zaznaczenie naszego tu istnienia i naszej 
pracy. Choćby najskromniejszą nawet była, świa- 
dectwem jest wymownem, że w najtrudniejszych 
nawet warunkach, kobieta polska rękę swą przy- 
kłada do pługa, orzącego ziemię ojczystą i rzuca 
ziarna przeróżne, wzbogacając dorobek ogólno-na- 
rodowy. 

Obszernym jest zakres wystawy, uwzględnione 
są wszystkie działy, w których kobieta swą pracę 
zaznaczyć może, a mianowicie: Nauka— Literatura — 
Pedagogja — Szkolnictwo — Sztuka czysta i stoso- 
wana — Roboty ręczne — Przemysł i zdobnietwo 
ludowe. | 

Jak w Warszawie, Krakowie, Lwowie i 'Po- 
znaniu, tak i w Wilnie zawiązało się grono, do 
którego osoby, pragnące coś wysłać na wystawę, 
powinny zwrócić się natychmiast listownie lub 
osobiście z deklaracją. Okazy zaś przed 1 maja 
powinny być wręczone, lub za wspólnem porozu- 
mieniem wysłane do sekretarjatu warszawskiego. 
, Grono, zajmujące się wystawą, funkcjonować bę- 
dzie od dnia 29 marca, codziennie od godz. 1--2, 
pod adresem: ul. Ś-to-Jerska, Ne d. 30, m.3. Listy 
M a ae p. K. Węsławska — ul. Niemiecka, 

od. 8, M. 4. 

Każda wystawczyni składa 4 rb. na koszta prze- 
syłki i organizacji, które są znaczne. Osoby nie da jące 
okazów, a rozumiejące konieczność udziału kobiet- 
polek z Litwy w wystawie Praskiej, zechcą rów- 
nież pośpieszyć z ofiarą pieniężną. Wszelkie ra- 
chunki i sprawozdania będą ogłaszane drukiem. 
Zwrot okazów jest zapewniony, o ile takowe nie 
będą przeznaczone na sprzedaż. 


Emma  Dmochowska, Emilja Węsławska, Teresa | 


Zakrzewska, Magdalena +Łęska, Janina Burhardtowa, 
Zofja MRómerowa, Marja Kotwiczowa, Helena Rómer- 
Ochenkowska, Julja Rodziewiczowa, Marja Luboińska, 
Paulina Kończanka, Stanisława Ejdziatowiczówna, Ma- 
rja Kiewliczówna, Flora Kiersnowska. 


(Przyp. Red). Odezwie powyższej udzielamy 


miejsca, nie przesądzając jednak pożyteczności za- | 


mierzonego przedsięwzięcia. Nie wydaje się nam 
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celowem przedewszystkiem wyodrębnianie dorobku . 
kobiet w osobną całość. Zasadzie równouprawnie- 
nia, której jesteśmy zdeklarowanymi wyznawcami, 
przeczy, zdaniem naszem, tendencja separatystyczna, 
widoczna w grupowaniu najrozmaitszych produk- 
tów twórczości w jeden konglomerat ze wspólną 


marką: pracy: kobiet. .Nie możeniy się dopatrzeć 


żadnej wspólności pomiędzy utworem literackim, 
dziełem sztuki lub pracą naukową—objawami nie- 
wątpliwego wyzwolenia kobiety z odwiecznego jej 
upośledzenia, a robótkami ręcznemi, świadczącemi 
o tradycyjnem zamiłowaniu do dłubania igłą lub 
wyrobami domowego przemysłu tkackiego—stwier-- 
dzającemi niekwestjonowaną nigdy zdolność ko- 
biety robotnicy do ciężkiej pracy zarobkowej na 
równi z robotnikiem mężczyzną. Wspólną cechą © 
tych wszystkich okazów, bynajmniej nie zasadni- 
czą, jest ta tylko, że pochodzą one od istot ro- 
dzaju żeńskiego. W wielu wypadkach cecha ta bę- 
dzie miała znamię zupełnej przypadkowości. 

Z drugiej strony nie możemy nie żywić scep- 
tycyzmu względem mocno wątpliwych korzyści, 
jakie może przynieść ten luźny pokaz rozmaitych 
przedmiotów, zgromadzonych z wielkim nakładem 
wysiłków i kosztów na wystawie w Pradze „ Cze- 
skiej. Ani pod względem ekonomicznym, ani kul- 
turalnym, ani politycznym manifestacja ta, będąca 
prawdopodobnie echem ueosłowiańskich zabiegów, — | 
żadnego znaczenia mieć nie może. i ZEK 

Żałować wypada, że ruchliwość i pragnienie 
szerszej działalności, wykazane przez inicjatorki 
wystawy, nie znalazły bardziej odpowiedniego za- 
stosowania na polu pracy społecznej w kraju. Efekt 
zapewne byłby nie tak głośny, natomiast skutek 
bezwątpienia bardziej realny. 


* oraz owiec 


Janusz Korczak. 


Oj. za długo żyłem w smrodzie 
bezpłodnych marzeń, jałowych łez 
nowelkowych i cyrkowych, popiso- 
wych czynów. : 

„Dziecko Salonu". 

Gdybym był modernistą zakoń- 
czyłbym niniejsze opowiadanie tak: 

„Czarny kot... Oko Ramzesa... 
Hydra. Cykuta. Siedziałem samotny 
„na ławie, jak piorun, słońce sypało, 
na mnie sadze zwątpienia. 

I byłby nastrój 

„Koszałki, Opałki*. 


Na parlamencie życia zgęszczała się coraz 
więcej mgła, zgęszczały się opary z dawnych opa- 
rzelisk i baghisk mieszczaństwa, czuło się, że już 
dłużej człowiek nie może wytrzymać w ramach 
ówczesnych normatywów moralnych, filozoficz- 
nych. St. Brzozowski upamiętnił wtedy, dziś po: 
aejrzeniem przeszyte imię swoje, w jednej chwili 


stał się pjonierem nowych walorów kryterjoznaw- 


czych, z każdego słowa swojego zrobił hasło bo-. 
jowe, — skupił intellektem w jedną rodzinę Przy- 
byszewskiego, Wyspiańskiego, eromskiego. | 

Kto był świadkiem narodzin tego nurtu idejo- 
wego, który po dziś dzień rozwija się dzięki swo- 
jej życiotwórczej myśli, ten twórczość Korczaka 
należycie oceni. Podłożem jego pracy są panują- 
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ce dziś stosunki moralne i ekonomiczne. Konflikt 
dramatyczny w jego duszy wytworzył się na tle 
filozofji kultury ówczesnej, która sprawdzianami 
swoich normatystów nie obejmowała dramatu 
jaki się rozgrywał i rozgrywa wokół nas i w nas 
samych dzięki gospodarce ekonomicznej, Wszech- 
władna wtedy „Płoszowszczyzna* zabijała wszelką 
inicjatywę dążącą: do minimalnych chociażby pra- 
gnień zmienienia słodkiego dolce far niente. Na 
ogorzelisku życia wszystko tańczyło w elegijnych 
ansadach „Trylogicznego* menueta, rozkoszowało 
się próchnem przeszłości, sztuka zaś drgawkała, 
opiewała bierność, hamletyzm. Kontakt między 
twórczą myślą życia a wykuwaną złotem i: oskar- 
dem rzeczywistością był zupełnie porwany. Ledwie 
podziemnemi drogami przedostawał się jaśniejszy 
promień światła, bo w literaturze rozpanoszył się 
„spleen* „katzenjamer*. Literatura. była wtedy 
spowiedzią serc „zbolałych* i skołatanych, każdy 
pisarz uważał za konieczne być smutnym i w „nie- 
skończoność* zapatrzonym. 
".. Korczak wtedy właśnie przyszedł do literatu- 
"ry polskiej i powiedział całej ówczesnej kulturze: 
Proszę grzecznie z drogi. Chcę pozostać sam wo- 
bec ogromu spółczesnego dramatu, którego nie 
dostrzegacie przez szkła swoich nastrojów, swoich 
zachwytów dla frazesu, swoich bólów monomanjac- 
kich. Niemal każdy numer „Głosu* przynosił wte- 
dy jego mierzenie się ze spółczesnością. „Dziecko 
Salonu* nawiedziło w wędrówce swojego życia 
wszystkie warstwy kulturalne i znalazło się wpo- 
śród rumowiska nędzy i wyzysku, w źródle spół- 
czesnych bolączek — bo na tłach tej warstwy Sspo- 
łecznej, która walczy dziś o swoją egzystencję na 
wszystkich polach życia. Korczak śród tych 
wydziedziczonych a mocnych odczuł swoją Psyche; 
rzucił nowy snop światła oświetlającego tę stronę 
spółczesności, bo nie przez litość ani przez spół- 
czucie, lecz przez zrozumienie, że tu są źródła 
przyszłości ludzkiej, tu rodzi się nowy człowiek. 
nowy władca ziemi. Twórczość Korczaka odrazu 
odnalazła swoje imperatywy, swoją drogę pracy. 
Całem sercem oddał się Korczak sprawie, która 


według niego może wiele zrobić dobra — zwrócił 


się do dziecka, do Antków, Franków, Staśków. 
Przez wychowanie tych Antków osiągnie się cel 
najwyższy, stworzenie nowego obywatela polskie- 
go. Korczak twórczością swoją swoją jest spół- 
pracownikiem kultury w najgłębszem tego pojęcia 
rozumieniu. Rozważać go można tylko jako zaga- 
dnienie kultury i wartościować należy wyłącznie 
pod tym kątem widzenia. Od wielu, wielu pisa- 
rzów najmłodszej Polski różni się tem, że przy- 
„szedł do życia jako zdeklarowany świat moralny, 
jako człowiek ideałów, praca jego od pierwszych 
początków nosi. wyraz celowo przemyślanej i uka- 
zuje nam oblicze pisarskie o zupełnie konkretnych 
konturach. Pisać o Korczaku jako o artyście sło- 
wa byłoby przedwcześnie, aczkolwiek w swojej 
twórczości posiada on stronice o zdecydowanej 
plastyce i ekspresji. Kłopotliwem jest również 
wydawać sądy na przyszłość. Zresztą nie intere- 
suje nas zagadnienie Korczaka, jako -„artysty*, 
leez zagadnienie spółpracownika kultury przede- 
wszystkiem, co jest przemilczane stale. Nie wy- 
klucza to jednak, że doskonale zdajemy sobie 
sprawę, iż feljeton jest żywiołem Korczaka. Możli- 
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wem jest również, że Korczak nie chce wprost ina- - 


czej pisać, gdyż skroś stronice jego pism przebija 
Jekceważenie nastrojów i obrazów, lekceważenie 
skupiania środków artystycznych. Korczak z tego 
otwarcie Spowiada się swojemu czytelnikowi (Ko- 


szałki—opałki). Jako człowiek kultury, zlekcewa- 
żył sobie Korczak kwestję formy na rzecz istoty, 
prawdy, myśli. Szukać w pismach jego trzeba 
prometeicznych rzutów w przyszłość, metod two- 
rzenia nowego człowieka, nowego życia. Rozwa- 
żając więc każdego artystę przedewszystkiem jako 
zagadnienie kultury, pozwalamy sobie indywidual- 
ność Korczaka wysunąć na czołowe miejsce. Jest 
on bowiem jednym z tych, co wnoszą nowe war- 
tości, nowe horyzonty widzenia rzeczy. PRE 

W światopoglądzie spółczesnym tłucze się 
jako przeżytek „modernistycznych* czasów twier- 
dzenie, że artysta jest kimś takim, kto stoi po 
nad wszystkim, co się dzieje w idejowości mu 
spółczesnej. Z tego ukuto sobie pewnik, że ar- 
tysta powinien być rozważany tylko jako artysta, 
że krytykować jego utwory można tylko z tego 
punktu widzenia. Chcę dokładnie zdać sobie spra- 
wę z istoty takiego postawienia kwestji. 

Co to znaczy rozważać artystę, jako ar- 
tystę? | 

Z punktu widzenia, że artysta stoi ponad wi- 
rem idejowości, trzebaby orzec, iż jest on wyrazem 
ponad idejowości. Jest to logiczny i teorjo- po- 
znawczy absurd! Stać bowiem ponad—idejowością 
człowiek żyjący jako taki nie może. Sprzeciwia- 
ją się temu psychologiczne właściwości człowieka, 
jak również dowodzi absurdu takiego postawienia 
kwestji twórczość Goethych, Mickiewiczów, Każdy 
z wybitnych. pisarzów posiada indywidualne swoje 
znaczenie w kulturze, posiada swoją światopoglą- . 
dową, a co zatem idzie i idejową postawę. Nawet 
najbardziej wyrozumiały, objektywny stosunek 
człowieka do spółczesności czy przeszłości mówi 
o jego przekonaniach, sympatjach, tęsknotach. 

Pisarze „ponad-idejowi* — z tego określenia 
zrobili sobie hasło propagujące indyferentyzm 
przekonaniowy, artystyczność swoją zrobili świą- 
tynią poza życiem, poza czarem i przestrzenią. 
Pisarz — artysta musi być spółtwórcą kultury 
w najgłębszem tego słowa rozumieniu. kKozważać 
należy go przedewszystkiem jako czynnik: kultu- 
ry. W ten sposób bowiem poznamy świat jego 
wzruszeń. Podłożem przecież wszelkich wzruszęń 
są założenia moralne. Od strony więc poznania 
tych założeń należy przychodzić do wartościowa- 
nia pracy artysty. Gdy uplastycznimy sobie do- 
kładnie treść dzieła, będziemy mogli orzec o ile 
forma jest skończoną, harmonijną. Treść. mówi 
o wartości techniki, treśćw.wytwarza drogi konkre- 
tyzacji, treść jest wszystkiem, forma zaś zewnętrz- . 
nością, którą należy ściśle rozważać po przez treść 
utworu. | 

Eustachy Czekalski. 


(Dok. n.). 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Wacław Makowski. Zbrodnia, Kary i Sądy wyjątkowe. 
Warszawa 1911. Nakładem „Społeczeństwa*. 


W skromnym naszym naukowym przybytku 
Temidy zabrał głos p. Wacław Makowski i to na- 
wet donośny swą wagą. Do najbardziej zajmują- 
cych rozdziałów w książce, o której mowa, należą 
„Sądy 'wyjątkowe* i „Prawda sądowa*. Znaczna 
zachodzi różnica między tą sądową prawdą w zwy- 
kłych i wyjątkowych (wojennych) sądach a w dal- 
szym ciągu i między ich wymiaręm kary. Tamte 
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w procesie oceny winy opierają się w znacznej 
mierze na świadkach a względnie często redukują 
kary z powodu okoliczności łagodzących. W. są- 
dzie wyjątkowym członkowie jego działają: w du- 
chu przeznaczenia swego— pospiesznie, 'nie są znie- 
wolent opierać się na zeznaniach świadków, mogą 
ich wcale nie wzywać a okoliczności łagodzących 
nie znają. Sądzą zaś oni, jak przysięgli, na zasa- 
dzie sumienia i wewnętrznego przekonania i wy- 
rokują bez apelacji. Dodać należy, że tu sędziów 
jest dwóch (starszych oficerów armji czynnej) 
$ jedynie przewodniczący winien być prawni- 

iem. | | 
Ale autorowi chodzi wogóle o tak zwaną 
prawdę sądową, bez względv na charakter sądu; 
zwykłego czy wyjątkowego, której wyeliminowa- 
nie a na podstawie jej ustalenie winy obu im 
przedstawia ogromne trudności. 
kłych polegają one na całym aparacie faktów psy- 
chicznych jak pamięć, wyobraźnia i uszucie świad- 
ków, którzy dzięki ułomnej jakości i ilości wspom- 


nianych faktów subjektywnych, różnie, a więc : 
(świadomie lub mimowiednie) sprzecznie w danej 


sprawie zeznają. A przecież i pojedynczy Świa- 
dek nieraz inaczej zeznaje na śledztwie pierwiast- 
kowem, niż na sądowem posiedzeniu wskutek 
fluktuacji wspomnianych psychicznych, subjekty- 
wnych pierwiastków. 

Bardzo ciekawie i subtelnie objaśnia autor 
cały szereg obserwacji i wniosków z powodu pię- 
 trzących się bez granic trudności, z któremi wal- 
czyć muszą sądy usiłujące zgodnie ze swem po- 
wołaniem wyrokować sprawiedliwie. Niewątpliwie 
ścisłe argumentacje autora, gdy przeciwstawia 
teorji — życie, bywają łagodzone również argu- 
- mentami życia. tym razem w obrębie sali posie- 

„dzeń, na korzyść podsądnego. Kto bowiem często 
czytuje relacje z posiedzeń sądowych w gazetach 
"w zakresie spraw karnych (nie politycznych) do 
przekonania dojdzie, że wyroki wydają się nieraz 
zbyt łagodnemi w stosunku nawet do niewątpli- 
wie ustalonej winy. Przyczyn zaś wogóle nieści- 
słości wymiaru kary dopatruje się autor w całej 
nieuniknionej skali wewnętrznych kompromisów 
sądzących, które.są właśnie wypływem nieraz nie- 
możliwych do pogodzenia sprzeczności moralnych 
i psychicznych objawów u podsądnych. lub bada- 
nych świadków. Dochodzi też p. Makowski w pra- 
cy swej szeregiem naukowych rozumowań do na- 
der pesymistycznych wniosków, z powodu bardzo 
jeszcze odległego postępu w dziedzinie prawo- 
znawstwa i kryminologji, wobec niepochwytności 
istotnej prawdy życia, i 

Styl autora jest dość ciężki, co tem dziwniej- 
sze, że w swych literackich. studjach uderza 
_barwnością i lotnością formy. 


Michał Soheski. Tnterludia. Z pogranicza sztuki i fllozofji. 
-1912 r. | 


Nader doniosłym momentem u nas było 
powstanie „Przeglądu Filozoficznego* Weryhy. Do 
owej chwili tworzyli u nas filozoficznie: Struve, 
lg. Radliński. Wł. Kozłowski, Marburg. „Przegląd* 
w stosunkowo krótkim czasie obudził znaczny ruch 
w sferze filozoficznego myślenia i poruszył po- 
kaźny zastęp piór w Warszawie i poza nią. Nie- 
wiem, o ile „Przegląd* ten oddziałał na twórczość 
pisarską p. Sobeskiego, zwłaszcza, że autor: „Uza- 
sądnienia Metody objektywnej w HEstetyce*, nie 
wkroczył dotychczas rozlegle w dziedzinę filozofji 
czystej i zatrzymał się na „pograniczu sztuki ifi- 


W sądach zwy- 


tego 
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lozofji*. Wnosząc z najnowszej pracy p. S. wy- 
mienionej w nagłówku-niniejszego przeglądu, zdaje 
się on być sprzymierzeńcem rodzącej się obecnie 
w Furopie neometafizyki, choć odnosi się do niej 
oględnie i nader objektywnie ją ocenia. 

W studjum p.t. „Z filozofji tragiedji* usiłuje 


autor wykazać pokaźną różnicę między pojęciem 


tragizmu Schopenhauera i Nietzschego z jednej, 
a Arystotelesa z drugiej strony. Grecki filozof do- . 
patruje się tragizmu „w indywidualnem przewi- 
nieniu* —zaś wspomniani niemieccy filozofie w sfe- 
rze nadindywidualnej, a tamto dla nich jest nikłe 
wobec wszechklątwy ludzkiego istnienia. Gdyby 
uczeń Platona istotnie się był oparł na tragikach 
greckich, znalazłaby koncepcja jego, zdaniem mo- 
jem, pomieszczenie w rozległem pojęciu tej spra- 


„wy dwóch niemieckich myślicieli. Bo biorąc rze- 


czy bezwzględnie, a wielkie brać tak należy i w kwe- 


stji tej oni tak czynili, zapytać trzeba czy właści- | 


wie istnieje indywidualne przewinienie, czy nie 
jest ono nadindywidualnem? Czy człowiek, który 
przewinił—istotnie przewinił, czy nie uczyniła zań 
szopenhauerowska kosmiczna . wola ślepa, 

beżświadoma (Die Welt als Vorstelung und Wille), 
czy dalej, zacytowane przez. autora szylerowskie 
konsekwentne. wymierzanie kary w „stopniu* prze- 


„winy, jest ścisłe? Czy nie widzimy często, że na- 


pięcie kary wielokrotnie prześciga poziom winy, 


a z drugiej strony nieraz wina bezkarnie uchodzi? 


Czy to wszystko nie utwierdza raczej właśnie praw- 
dy metafizycznego pesymizmu niemieckich filozo- 
fów i ich wiary w „chaos* wobec metafizycznego 
optymizmu Arystolesa i jego wiary w „Kosmos*. 
W ten zaś sposób wobec wszechwładnej w -grec- 
kiej tragiedji ananke, tego dziedzictwa klątwy po- 
jętego fatalistycznie i klątwy istnienia pesymi- 


stycznie pojętej przez dwuch filozofów niemieckich, —- 


czy więc dwa te pojęcia nie są sobie bliskie wbrew 
przeciwnemu twierdzeniu autora, choć nie sprzecz- 
nie z tem, że Arystoteles błędnie wysnuł swoje 
„przewinienie indywidualne* z tragików greckich?.. 
Autor w miejsce tamtych pojęć stawia swoją 
teorję tragizmu, t. j. „równomierne spółistnienie 
wolności i konieczności*. To znaczy, że bohater 
kroczy samowładnie (wolność), a nieprzepartą jest . 
katastrofa (konieczność); zaś jedno z drugiem wza- 
jemnie się przenika i ściśle wiąże. Teorja ta ma 
swoje niewątpliwe piękno, a djalektysznie autor 
rzecz swą bardzo zręcznie snuje. Ale czy należy 
szczytowej wyżynie artyzmu, jaką jest tragiedja, 
nakładać nieodmienne estetyczne. formuły? ! 
S. w tem i w następnych swych studjach 

(W sprawie filozofji sztuki, Henryk Bergson, Dro- 
gi do metafizyki i inne) obok rozległej erudycji. 


„jest wytwornym eseistą w głębszem tego słowa 


pojęciu. Język barwny, giętki a męski. Całość czy-. 
ta się z dużym pożytkiem i estetycznem zadowo- 
leniem. Na niektóre neologizmy zgodzić się niepo- 
dobna np. „uobrażeniowe postrzeganie* lub „do- 
równanie* jako przysłówek. | 


D. Zgliński. 


zoła ank spoko pltynych w Krakowie. 


Szkoła nauk społeczno-politycznych, powołana 
do życia w Krakowie, ma za zadanie przyciągać 
młodzież ze wszystkich ziem polskich, aby uzbroić 
ją w faktyczną i teoretyczną wiedzę, któraby wcho-- 
dzącym w życie pokoleniem umożliwiała ujmowa- 





nie steru spraw polskich. Zycie samo codziennie 
"prawie wysuwa na widownię społeczną ludzi z po- 
śród warstw, które dotychczas jeszcze nie brały 
' żadnego udziału w życiu publicznem. W _ sejmie, 


parlamencie, radach miejskich, związkach zawodo-- 


wych, spółkach spółdzielczych i t. p., słowem 
na każdem polu potrzeba pracowników, gruntow- 
"nie przygotowanych do życia politycznego, nie- 
"tylko dla Galicji, ale bodajże więcej jeszcze dla 


rólestwa Polskiego i W. Ks. Poznańskiego. To. 


. też utrzymanie i popieranie takiej, dla każdego do- 
stępnej wolnej uczelni leży w interesie wszyst- 
kich, duchem demokratycznym ożywionych, warstw 
całej Polski. | 


Zarząd towarzystwa w doborze wykładają- - 


cych prelegientów kieruje się tylko względami na 
ich kwalifikacje naukowe i uzdolnienie pedago- 
" giczne. Zarząd szkoły składa się z ludzi o przeko- 


naniach postępowych wszelkich odcieni lewego: 


obozu; na prelegientów zaprasza jednak uczonych 
bez względu na ich barwę przekonaniową, a więc 
j konserwatystów, o ile śród sfer postępowych nie 
znajdzie doceńta, równie dobrze znającego przed- 
'. miot. Zarząd uważa nawet za = ropy aby pewne 
kwestje społeczne, np. polity 

różnych prelegientów i oświetlane były ze stano- 
wiska różnego światopoglądu, ponieważ słuchacze 


z różnorodną mozaiką interesów i przekonań spo- 


tykają się w życiu. | 

Od słuchaczów nie jest wymagany żaden okre- 
„ślony cenzus naukowy. Każdemu wolno się zapi- 
'sać i słuchać wykładów na własne ryzyko. Jest 
nawet pożądanem, aby i mniej przygotowanych 
słuchaczów wciągać z czasem do pracy bardziej 
samodzielnej pod kierunkiem docentów.. Obok tych 


jednak jest poźądanem, aby szkoła miała pewien 


. zastęp słuchaczów z odpowiedniem przygotowaniem, 
którzyby naukowo pracować chcieli i potrafili. 
Koniecznem jest bowiem, aby szkoła tego typu 


. nietylko szerzyła i rozpowszechniała wiedzę teore- 


tyczno-społeczną, ale aby przygotowała zastęp 
przyszłych badaczów w zakresie społeczno-gospo* 
darczym i politycznym. Tylko natej drodze w ogól- 
nym postępie nauka polska może dorównać za- 
granicznej, a działaczom praktycznym dostarczy 
materjału do ich wniosków i zamierzonych czynów. 
Przygotowanie to niekoniecznie musi polegać na 
posiadaniu świadectwa maturycznego, ale przeja- 
' wić się może w rozprawie napisanej, lub już dru- 
kowanej, według której sądzić można o rozwinię- 
ciu i wiadomościach kandydata. Wynika stąd, że 
szkoła posiada dwie kategorje słuchaczów: 1) zwy- 
czajnych, którzy biorą udział we wszystkich wy- 
kładach zasadniczych i pracują w sęminarjach, 
"' oraz 2) nadzwyczajnych, którzy zapisują się na 
poszczególne cykle wykładowe. 
Kurs szkoły będzie dwuletni. Rok szkolny 
składa się z dwóch semestrów: zimowy trwa od 
października do marca, letni od połowy kwietnia 
do połowy czerwca. Wykłady odbywają się przez 
3—4 godzin dziennie, jak dotąd w godzinach wie- 
czornych, między 5 a 9. Docenci, którzy podej- 
mują wykłady zasadnicze, całosemestralne lub ca- 
łoroczne, mieszkać muszą w Krakowie, przynaj- 
mniej przez cały czas trwania ich wykładów, a to 
z tego powodu, aby mogli kierować pracą swych 
słuchaczów poza wykładami i umożliwiać im bada- 
nia samodzielne. | | 
j Zarząd towarzystwa dobrał grono prelegien- 
tów z pośród ludzi, którzy przez swoją wiedzę fa- 
chową dali się poznać jako specjaliści w pewnej 
gałęzi nauk lub też, jako wybitni działacze i orga- 


a handlowa, miały: 
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nizatorzy pracy społecznej, wysunęli się na pierw- 
szy plan. Śród wymienionych osób są nazwiska 


znanych ze swych prac i publikacji naukowych 


ekonomistów, polityków, socjologów, historyków. 
Ogółem w ciągu pierwszego semestru było 22 wy- 
kładających. PDA 

a wykłady zapisało się w pierwszym seme-- 
strze ogółem 180 osób płci obojga. Z tego 16 osób 
na wszystkie zapowiedziane programem  przed- o 
mioty, reszta na poszczególne cykle. Sród uczę- 
szczających na wykłady przeważa liczba mężczyzn 
nad kobietami. Główny kontyngient stanowią słu- 
chacze Uniwersytetu Jagiellońskiego z różnych 
wydziałów; pozatem uczęszczają ludzie starsi, któ- 
rzy obok swej pracy zawodowej znajdują czas 
wolny na naukę i pożądają też tej nauki. Były też - 


przykłady zbiorowego uczęszczania. 


Jak dotąd, szkoła nie ma żadnych środków, 
nietylko zabezpieczających jej trwale istnienie, jako 


placówki naukowej, ale nie posiada nawet tyle fun- 


duszów, ile potrzeba do opędzenia jej potrzeb 
w bieżącym semestrze. Pierwsze wydatki, związane 
z założeniem instytucji, na lokal, administrację, 
druki i t. p., pokryte zostały z wkładek członków 
towarzystwa szkoły nauk społeczno-politycznych 
(założycieli i zwyczajnych), oraz z opłat słucha- 
czów. Ponieważ towarzystwo liczy dotąd zaledwie 
50 członków, a opłaty słuchaczów z konieczności 


muszą być bardzo przystępne (blisko jedną trzecią 


część słuchaczów wypadło uwolnić zupełnie od 
opłaty czesnego), przeto szkoła utrzymuje się do-. 
tąd głównie dobrą wolą i ofiarnością prelegientów, 
którzy swój czas i pracę niosą przeważnie bezin- 
teresownie. Zarząd liczy na możność uzyskania 
subwencji od rady miejskiej miasta Krakowa, od 
sejmu, od ministerjum. Jest prawdopodobnem, że 
ze względu na przedmioty wykładane z zakresu 
ekonomji społecznej, przyjdą towarzystwu z po- 
mocą izby handlowe i przemysłowe; przy ogłosze- 
niu przedmiotów z zakresu administracji kolejnic- 
twa można będzie uzyskać może zasiłek od dy- 


rekcji c.-k. kolei państwowych i t. p. 


Ogólna liczba zapisanych w semestrze zimo- 
wym słuchaczów wynosiła 180. Prowadzona ściśle 
ewidencja słuchaczy na poszczegółnych wykładach, 


których liczba wynosiła 213, wykazała, że w mie- 


siącach ubiegłych uczęszczało: Na wykład d-ra 
R. Beresa—Produkcja i konsumcja Galicji—21 słu- 


chaczów; d-ra F. Bujaka — Etapy rozwoju ekvno- 


micznego w XIX w. — 28; d-ra K. Caro — kmigra- 
cja i osadnictwo — 26; J. Wł. Dawida — Psycholo- 
gja społeczna — 38; I. Daszyńskiego — 'oseł, jego 
prawa i obowiązki — 18; W. Feldmana — Ideje spo- 
łeczne w literaturze polskiej XIX w. —21; T. Fili- 
powicza — Zakres i kierunki socjologji — 37; d-ra 
Z. D.-Golińskiej—Rozwój i cechy ludności w XIX 


ij XX w. — 25; d-ra A. Grossa — Kwestja mieszka- .. 


niowa—17; d-ra Wł. Gumplowicza — Państwotwór - 
cze procesy dziejowe—21; Z. Herynga— Istota zja: 
wisk społecznych i metody ich badania — 29; d-ra 
W. Jodki — Demokracja w nowoczesnem prawie 
państwowem —16; L. Krzywickiego — Historja kul- 
tury polskiej od końca XVIII w.—51; H. Landauo- 
wej—Kwestja agrarna.w Galicji a polityka gospo- 


'darcza Austrji —21; B. Limanowskiego — Ruch re- 


wolucyjny w 1846 roku—19; d-ra F. Perla—Dzieje 
ruchu socjalistycznego w Polsce — 21; J. Piłsudz- 
kiego — Historja militarna roku 1863 — 65; d-ra 
T. Stefczyka—Znaczenie rozwoju kooperaty w — 46; 
W. Studnickiego—Historja rozwoju stosunków eko- 
nom. w Polsce —20; St. Szpotańskiego—Spi:*ki po- 


 lityczne w I-szej połowie XIX w. —27; W. Toka- 





rza— Ustrój wewnętrzny Księstwa Warszawskiego— 


28; L. Wasilewskiego — Kwestja ruska — 21 słu- 


chaczów. 

Program semestru letniego, który trwać bę- 
dzie od 18 kwietnia do 8 czerwca n. St. 1912 r. 
zapowiada następujące wykłady: | | 

Lewiński—Rozwój kapitalizmu w ostatnich 


5 latach (5 godz.); KE. Grabowski--/Zrzeszenia kapi- 


talistyczne wobec prawodawstwa (8 godz.); dr. 
K. Krzetuski—Zasady polityki handlowej (6 godz.); 
dr. R. Beres — Polityka handlowa ze stanowiska 
przemysłu i rolnictwa (4 godz.); dr. H. Landauo 
wa — Polityka handlowa ze stanowiska konsumen- 
tów (4 godz.); A. Doerman — Ubezpieczenia spo- 
łeczne (6 godz.); dr. Z. D. Golińska — Stosunki 


ludności na ziemiach polskich (7 godz.); J. Piłsudz- 


ki—Historja militarna r. 1868 (10 godz.); prof. dr. 
T. Grabowski—Hugo Kołłątaj i jego epoka (6 godz.); 
H. Radlińska — Hugo Kołłątaj jako pedagog spo- 
łeczny (2 godz.); K. Srokowski — Kwestja wschod- 
nia (2 godz.); O imperjalizmie (2 godz.); Wł. Stu- 
dnieki — Imperjalizm rosyjski (2 godz.), lmperja- 
lizm w Stanach Zjednoczonych (2 godz.). 

Pozatem odbywać się będą konwersatorja ze 
słuchaczami. | 


NA_ WIDNOKRĘGU. 


Ukazał się nareszcie pierwszy skutek zmiany 
składu parlamentu niemieckiego. Głosami socjali- 
stów, centrum i polaków uchwalony został wnio- 
sek tych ostatnich, żądający zniesienia t. zw. „do- 
datków kresowych* dla urzędników. Owe „zula- 
gi*, wprowadzone na życzenie hakatystów, mają 
na celu zachęcanie niemców do przenoszenia się 
na ziemie polskie. Pozatem służą one do wyzna- 
czania nagród funkcjonarjuszom państwowym, od- 
znaczającym się szczególną gorliwością germani- 
zacyjną. 

Wspomniana uchwała parlamentu zaskoczyła 


rząd, zupełnie na to nieprzygotowany. Lękając 


się, by zniesienie dodatków nie ostudziło w jego 
benjaminkach patrjotyzmu, czyni on gorączkowe 
"starania, szukając sposobu na przywrócenie hono- 
rarjów hakatystycznych. Wszedł więc już w kon- 
szachty z centru katolickiem i— jak się zdaje — 
dobija targu. Idzie tylko o wynalezienie pretek- 
stu, mogącego jako tako usprawiedliwić odwrót 
'rozkładającego się dziś stronnictwa. 

Partja ta, zawdzięczająca swą potęgę walce 
Bismarcka z katolicyzmem, a dająca poniekąd 
wyraz niechęci niemców południowych do hegie- 
monji pruskiej, utraciła wiele ze swej żywotności, 
odkąd hasła pangiermańskie coraz szerzej zaczęły 
się rozpowszechniać. W dążeniu do niwelowania 
różnie, dzielących poszczególne odłamy niemczy- 
zny, rząd cesarski unikał rozdmuchiwania antago- 
nizmów wyznaniowych, a nawet— jak wiemy — 
potrafił zadzierzgnąć węzły przyjaźni z kurją 
rzymską. 
A W rezultacie centrum jest dziś na drodze do 
porzucenia swego ściśle katolickiego stanowiska; 
przobraża się ono w stronnictwo chrześcijańsko- 
demokratyczne, przeciwstawiające się socjalistom 
w organizowaniu żywiołów robotniczych, zwłaszcza 
ze sfer włościańskich. Zwrot ten stał się już 
0 tyle wyraźny, że jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli kierunku ściśle wyznaniowego, pos. 
Roeren, uznał za konieczne zrzec się mandatu. 





| 





- Jakkolwiek działacz ten nie kapituluje ostatecznie 


i zapowiada dalszą walkę z t. zw. „kierunkiem * 
kolońskim*, bardzo jest wątpliwem, czy centrum 
powróci na dawne tory. Staje się to dziś mniej, - 
niż kiedykolwiek, możliwe wobec tego, że nie- 
miecka opinja publiczna ześrodkowuje się coraz. 
wyraźniej dokoła mocarstwowej polityki państwa, 
. sprzyja wzrostowi poczucia jedności nara-. 
owej. | 
W ścisłym związku z tą polityką prasa nie- 
miecka nie.przestaje rozprawiać o zbliżającej się 
wojnie i w tym duchu podnieca zapał: patrjotycz- 
ny oraz ambicje społeczeństwa. 

A ambicje to nie byle jakie. | 

Próbkę ich daje wyszła niedawno książka 
gen. Bernhardiego. który twierdzi, że Niemcy po-. 
winny zapanować nad wszystkiemi innemi pań-. 
stwami, nie zwracając żadnej uwagi na ich prawa 


"1 interes. | 


Prasa angielska skrupulatnie notuje podobne 
głosy, a „Times* nie radzi ich lekceważyć, są one 
bądź co bądź, dla chwili obecnej znamienne. Dają 
też asumpt politykom dziennikarskim do wypisy- 
wania sążnistych alarmów—tem prawdopodobniej- 
szych, że oczekiwany rozpad trójprzymierza pro- 
roków swych zdaje się zawodzić. 

Przewidywanie to opierano na ujawnionem 
przez wojnę włosko-turecką dążeniu Rzymu do 
zajęcia pozycji dominującej na morzu Śródziem- 
nem. Ponieważ dotąd panują na niem Anglja 
i Francja, więc sądzono, że z mocarstwami temi . 
Włochy będą się musiały porozumieć, by uniknąć 
z ich strony protestów osmanofilskich. 

Tymczasem, jakkolwiek dyplomacja rzymska 
weszła w kontakt antyturecki z Petersburgiem, 
czyli członkiem konstelacji anglo - franko - rosyj- 
skiej, urządziła jednak bardzo gorące przyjęcie 
w Wenecji swemu L6: ażosada z nad Szprewy, 
który padł w objęcia Wiktora Emanuela po ucało- 
waniu przedtem Franciszka Józefa w Wiedniu. 

Stąd prasa wnioskuje, że odnowienie trójprzy- 
mierza jest na najlepszej drodze, a może nawet 
stało się już fiktem dokonanym. Teraz dopiero 
kronikarze zaczynają sobie przypominać, że prze- 
cież Francja wciąż podstawiała nogę zdobywcom 
Trypolisu, a ciągle powstające sprzeczki między 
bratniemi romańskiemi państwami nie były tak 
przypadkowe, jak ogólnie sądzono. 

Ewentualne wzmocnienie trójprzymierza do- 
wodziłoby, że politycy trójporozumienia znów po- 
kpili sprawę, a idąc jeden do sasa, drugi do lasa 
(Rosja z Włochami, Francja przeciw Włochom), 
dali się wywieść w pole z góry ukartowanej in- 
trydze. . , 

Sród wszystkich tych  machinacji ciężką 
bardzo chwilę przeżywa monarchja Habsburska. 
Sejm węgierski, dążąc konsekwentnie do zdobycia 
bezwzględnej samodzielności, porwał się na jedno 
z zasadniczych praw korony. Postanowił miano- 
wicie odebrać monarsze przywilej zatrzymywania 
pod bronią rezerw i powoływania ich wedle wła- 
snego uznania. | K 

Gdy prezes gabinetu, hr. Khuen-Hedervary, 
zakomunikował tę rezolucję cesarzowi, Franciszek 
Józef, w najwyższem rozdrażnieniu, zagroził abdy- 
kacją. Nazajutrz ukazało się w prasie oficjalnej 
pismo odręczne monarchy, mające charakter ode- 
zwy do narodu. Cesarz zwraca tu uwagę, że 
przez cały długi czas swych rządów, stał zawsze 
na gruncie ściśle konstytucyjnym i jeżeli naród 
odmawia mu zaufania, nie będzie się czuł na siłach 
do pełnienia swych obowiązków. J54i 
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Niektórzy publicyści i z powyższego faktu 
wysnuwają wnioski o wysoce naprężonej sytuacji 
międzynarodowej. Zdaje się jednak, że konkluzja 
to sztuczna. W chwili nawet najzwyklejszej żą- 
danie sejmu węgierskiego byłoby dla każdego pa- 
nującego nie do przyjęcia. Tak ograniczonej wła- 
dzy niema bowiem nawet prezydent republiki fran- 
cuskiej. 


KRONIKA. 


— Biuro wileńskie Towarzystwa Opieki nad Wychodżcami. 


W uznaniu gwałtownej potrzeby niesienia pomocy oba- 
łamucanym i wyzyskiwanym przez agientów tajnych emigran- 
tom otwarte zostało Biuro Towarzystwa Opieki nad Wychodź- 
cami, które udziela bezpłatnie wszelkich wiadomości robotni- 
kom sezonowym, udającym się zagranieę na roboty rolne, ja- 
koteż wychodźcom, jadącym do Ameryki (do Stanów Zjedno- 
czonych, Brazylji, Argentyny lub Kanady), udziela porady 
lekarskiej (za 30 kop. od osoby), oblicza dokładnie koszty po- 
dróży na lądzie i morzu, ułatwia nabywanie kart okrętowych 
na wszystkie linje, chroniąc wychodźców od wszelkich zawo- 
dów, jako też od wyzysku tajnych agientów. To też każdy. kto 
zamierza wyjechać na roboty rolne, lub kto chce wyemigro- 
wać do Ameryki, powinien zgłosić się osobiście lub listownie 
(załączając 7-kopiejkową markę na odpowiedź) do biura To- 
warzystwa, które tylko dobro wychodźców mając na celu, 
„stara się każdemu usłużyć stosownie do jego potrzeb i wy- 
magań. Biuro udziela adresów towarzystw opiekuńczych oraz 
biur ochrony kobiet w Ameryce. 

Biuro mieści się w domu M 6 przy ul. Oranżeryjnej. 


= W zawieszeniu. 


Skutkiem licznych protestów przeciwko umieszczeniu na 


Górze Zamkowej zbiornika z wodą, kwestja ta, uprzednio już 
rozstrzygnięta w sensie twierdzącym przez wileńską Radę 
miejską, była ponownie przez nią omawiana na posiedze- 
niu w d. p. m. Radny p. Powołockij energicznie bronił nie- 
kalności Góry, radny p.. Dembowski również energicznie o0b- 
"stawał za tem, aby się nie liczono z głosem opinji publicz- 
nej. W rezultacie przyjęto wniosek kompromisowy członka 
zarządu p. Tupalskiego, by narazie pozostawić kwestję nie- 
rozstrzygniętą, jako, że budowa zbiornika nie jest kwestją 
naglącą i dopiero za lat kilka wypadnie do niej przystąpić. 

| Tak więc na razie Góra Zamkowa została ocalona. 


= Romuald Krzyżanowski. 


Dnia 12 b. m, zmarł w Kijowie adwokat Romuald Krzy- 
żanowski, urodzony w roku 1838, człowiek wysoce uspołecz- 
niony, pomimo sędziwego wieku, interesujący się żywo prze- 
jawami myśli postępowej. .Wszystkie instytucje, do których 
zmarły należał, miały w nim członka wielce czynnego i ofiar- 
nego. 

5 Jeszcze za życia swego, będąc na łożu śmiertelnem, 
Romuald Krzyżanowski poczynił następujące legaty: 

l) na szkołę imienia Al. Świętochowskiego 350 rb.; 2 

na męską szkołę rolniczą w Gołotczyźnie 2,500 rb.; 3) na R-o 


dakcję „Światła* 1,500 rb.; 4) na czytelnie dla rzemieślników. 


w Warszawie 1 tys. rb.; 5) na wydanie nieznanych rękopisów 
Staszyca 2 tys. rb.; 6) z dochodu wydawnictw dzieł Staszyca 
na Towarzystwo Kultury Polskiej 1,500 rb., na zapomogi dla 
studentów-polaków uniwersytetu kijowskiego 1 tys. rb; 8) na 
szkołę gospodarstwa domowego w Kruszynku 1 tys. rb; 9) na 
żeńską szkołę rolniczą w Gołotczyźnie 1 tys. rb., 10) na szko- 
łę w Sokołówku 500 rb; 11) na wydanie dzieła Wacława Nal- 
kowskiego 500 rb., 12) na Polski Związek Nauczycielski 250 
rb.; 13) na bibljotekę samokształcenia nauczycieli wiejskich 
250 rb.; 14) na wydawnictwo dostępnej dla ludu historji pol- 
skiej 250 rb.; 15) na wydawnictwo złotych myśli pisarzów pol- 
skich 250 rb.; 16) na wydanie prac Romualda Minkiewicza 
500 rubli; 17) na Towarzystwo Fizyczne w Warszawie 100 
rubli. eż 


— Przeciw „Zaraniu”. 


Ostatni „Przegląd Djecezjalny* kielecki zamieszcza, co 
następuje: 


„Konsystorz z rozporządzenia Jego Bksceleneji poleca 


Wielebnemu duchowieństwu wyjaśnić parafjanom, że ci z mię- 
dzy nieh, którzyby czytali lub popierali gazetę „Zaranie* 
i ruch zaraniarski, pomimo zakazu biskupiego, a gdyby się 
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z tego grzechu nie spowiadali wskutek lekceważenia, popełnia- 
ją spowiedź świętokradzką ze wszystkiemi jej następstwami. 
„Przytem konsystorz wyjaśnia, że zakaz Jego kkscelen- 
cji udzielania (wyjąwszy chrzest i spowiedź w godzinę śmier- 
ci) Sakramentów i Sakramentaljów osobom czytającym, słu- 
chającym, prenumerującym lub popierającym gazetę „Zara- 
nie* i ruch zaraniarski dotyczy tylko tych z domowników 
(żony, dzieci, służby) osoby zaraniarskiej, któreby się z nią 
solidaryzowały i tenźe ruch popierały*. Pe i 


= Prywatne gimnazjum realne w Zakopanem. 


W Zakopanem ukonstytuowało się w gronie znanych 
miejscowych obywateli Towarzystwo, mające na cełu założe- 


"nie prywatnego gimnazjum realnego. Przygotowawcze prace 


i kierownictwo przyszłego zakładu oddano młodemu pedago- 
gowi, profesorowi gimnazjalnemu dr. J. Gofronowi, który pod- 
jąwszy myśl z zapałem i energją, uczynił ją blizką zrealizo- 
wania. Za*tład, połączony z internatem, ma być otwarty z po- 
czatkiem przyszłego roku szkolnego. Gimnazjum, jako też in- 
ternat, uposażony we wszystkie zdobycze sztuki wychowaw- 
czej, spełnić ma w sposób doskonały typ spółczesnęgo za- 
kładu, w którym wychowanek, obok nauki, udzielanej według 
rozszerzonego planu rządowego, znajdzie czujną opiekę mo- 
ralną i fizyczną, wspartą pelnym zespołem tych niewyzy- 
skanych dotąd czynników wychowawczych, jakie pod wzglę- 
dem hygjenicznym, estetycznym i moralnym dać może w nie- 
przebranem bogactwie przyroda zakopiańska. Spodziewać się 
należy, że społeczeństwo, a zwłaszcza szerokie koła rodzin, 
w jakikolwiek sposób związanych z życiem zakopiańskiem, . 
zainteresują się żywo wiadomością, że myśl tylokrotnie oma- 
wianą, a zostającą zbyt długo w sferze postulatów, udało się 
po szczęśliwem pokonaniu trudności w życie wprowadzić. 
Towarzystwo obejmuje również opiekę nad pomyślnie 
rozwijającym się tamże od roku zakładem p, Praussa, zbliżo- 
nym do typu szkoły normalnej. W niedługim czasie ukaże 
się broszura, która bliżej powiadomi, tak o naukowych, jak 
i wychowawczych szczegółach powyższych zakładów. 
Zgłoszenia przyjmuje się od dnia 1 kwietnia r. b. — 
bliższych informacji udziela dr. Bartłomiej Gofron — Zako- 
pane, „Willa Szarotka*. j 
| Za Towarzystwo: Dr. Wacław Kraszewski, dr. Józef Zy- 
chon, dr. Jerzy Żuławski, Kamil Tomaszewski, 


= Religja socjalistów niemieckich. 


Na zapytanie, do jakiej należą religji, ze 110 posłów 
posłów socjalistycznych niemieckich część odpowiedziała, że 
uważa się za chrześcijan, 49 zaznaczyło swoją bezwyznanio- 
wość, Do tych należą między innymi: Bebel i Stadthagen. 
Sześciu uważa się za bezreligijnych. Wolno-religijnych jest 
8, dysydentów zaś jest 11. Chrześcijanie dzielą się na 19-tu 
ewangelistów (Heine, Dawid, Dietz); 3 katolików. 1 „ochrzezo- 
ny po katolicku* a jeden (Pinkau) nazwał się niemiecko-ka- 
tolikiem. Wyznania żydowskiego jest pięciu posłów. Trzech 
OOOUNIÓW nie podało swego wyznania z powodów zasadni- 
czych. 


Książki nadesłane do Redakcji. > 


Władysław Gutowski. (On). „Gźniecie*. Kilka scen z ży- 
cia codziennego w trzech aktach. Warszawa. Skład główny 
u Gebethnera i Woljffa. 








Treść numeru. 


Pretensje — L. Abramowicza. 

Głośny chaos a cicha praca — St. Gr. 

Sto lat temu—adziś..—K. Ostachiewiczowej. 

Listy z Warszawy P. M. 

W sprawie wychodźtwa — B. H. 

Fortepjan (wiersz) — A. Naworskiego. 

Z Towarzystwa Przyjaciół Nauk — M. Rómera. 

Janusz Korczak. —E. Czekalskiego. 

Przegląd piśmienniczy — D. Zglińskiego. 

Odezwa, Szkoła nauk politycznych w Krakowie, 
Na widnokręgu, Kronika. 

Odcinek: „Ostatnie natehnienie*—J. Żarskiego. 
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i Wilno, Świę- 
Biuro „Praca* tojańska 25. 
peleca: nauczycielki, nauczycieli, bo- 
ny, administratorów, ekonomów, leś- 
ników. ogrodników, ochmistrzynie, 
apteczkowe, z dlugoletniemi świadec- 
twami, oraz niższą służbę domową: 
kucharzy, lokai, furmanów, kucharki, 

pokojowe i dozorczynie chorych. 


Sklep i pracownia obuwia 
GEZGOLDA 
Wilno, Zarzecze ?. 
POLECĄ: WIELKI WYBÓR RÓŻNEGO 
OBUWIA 
:—; CENY UMIARKOWANE. :— 





WZZĄAJLĘZ 





BZZALEZZA 


A. Rydlewski 


_".. Zegarmistrz 
Wilno, róg Wileńskiej 
i Gubernatorskiej. 


Otrzymał dużo nowości. 





i [nformaior Handlowy. : 


| PRZEPISYWAŃ 
Hi A. Skarzyńskiej 

Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 

POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8, 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 


Jl. Stelanowski | 1. blartjniał 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 


Wilno, ulica Wielka Ae £0a. 


Przyjmujemy zamómienia z własnych i po- 
wierzonych materjałów. Wykonanie staran- 
ne i akuratne. ; 


SIĘGARNIA 
ULTURA Ye 


Dominikańska 14. 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 


„TMOBOLĄD WELANDAI —N 18 


Kazimierz Zimmerman ank tnioway | 


Sumiennie i szybko wykonywa: kosztorysy, projekty domów i deko- 
racji wewnętrznych. | 
Wilno, zaułek Jurjewski d. Węcławowicza NM 3 m. 9. 





me E. Duboniewicz = 


KRAWIEC DAMSKI 
Wilno, Zaułek Ś-to Michalski Ne 4, brugie drzwi od Wielkiej ulicy na lewo. 


Wielki wybór materjałów Krajowych i zagranłcznych, 
CENY UMIARKOWANE ' GEGBES- WYKOŃCZENIE ELEGANCKIE - 


SKŁAD BRONI Zawiądamia p.p. myśliwych, iż 
wobec rozpoczynającego się Se- 
ZO, zaopatrzył się w świeży 
transport broni myśliwskiej, jak 
również pistoletów automatycznych 


różnych najnowszych systemów. 


Józefa Bukowskiego 


Wilno, ul. Świętojańska Ne 24. 
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[oj 
© EJ 
A. NOSSOWICZ kRAWIEC e 
e ulica Wielka Ne 14, vis a vis Skopówki. 
e POLECA NOWOŚCI SEZONOWE. 
EEBDEOAEAEGOEEBEBEREDAEEOEOEOREEECAREAECOCEGCROAEOOOOEROAEEE 
G) 





KUPUJCIE NA ŚWIĘTA 
OSTATNIE NOWOŚCI 


PERFUM, MYDŁA, WODY KOLOŃSKIEJ i PUDRY 


K. ERMANS i S-ka 


„IDEALNA KONWALJA* „CAMOMILLE* (Biały rumianek) 


„COEUR DE JEANETTE* „PETRONIUS* 
„KWIAT LIPY* „CYCLAMEN* 
„VIOLETTE MERVEILLE* „IDEAL*. 


Sprzedaż we wszystkich sklepach aptecznych i perfumerjach. 





SKLEP SPÓŁKI OWOCARSKIEJ, 
WILNO, Pozawalna 28. 


POLECA naturalne przetwory owocowe własnego wyrobu: marmelady, pasty, kon- 
fitury, Soki, powidła i sery owocowe. 
Sprzedaż detaliczna i hurtowa. — CENY NIZKIE. 
Jabłka krajowe, kompot, miód-lipiec, bakalje. — Obstalunki z prowincji wysyłają 
| się niezwłocznie za zaliczeniem. 








BE JOZEF WOZNICKI i: 
"RUE RZEŹBIARZ i PRZEDSIĘBIORCA BUDOWLANY 5 5 
a 8 | Wilno, Prospekt ś-to Jerski Ne 19 m. 15. a R 
h SE Pracownia Zawalna 11. : : 


Druk „Znicz* Wilno. 





"Tacoaynę POJTSCZNU, SPOŁECZNY | LITERACH 











KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 








CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


















CENY OGŁOSZEŃ; 





w Wilnie 
ze, BJ AO JE, 148 $. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50k. 
GUM +4 oeoajtt z 270 0%, — | 
Kwartalnie - - - = - - = = = - - 1 50 | W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb. 
SŻoty hg adRE W AIR KOREA og Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - - » » - - - 20 k 
Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu godziny 11 do 3 fod 5 do 7 
Rocznie - - - = » = - »- = = » - — i 
Półrocznie jest. Pi OCZ PA 3.50 * ż 
KWRIEBANO FZ óW made 2, S79.> 1.75 Skrzynka pocztowa Ne 52 Numer pojedyńczy 15 kop. 
Miesięcznie - >+ - =-- «== - r - 60 














Czas odnowić prenumeratę na kwartał ll-gi. 
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ZASTRZEŻENIA. 


„Przegląd Wileński* w pewnej mierze jest te- 
renem do porozumienia się elementów demokratycz- 
nych. To też w „Przeglądzie" nie może obowiązy- 
wać dyscyplina taka, jaka obowiązuje w organach 
partyjnych, i wolno przeto spółpracownikom pis- 
ma, różnić się między sobą nieco w ocenie zjawisk 
i prądów społecznych. Ogniwem, które nas łączyć 
powinno, jest nasze zasadnicze kryterjum demokra- 
tyczne, atoli wyniki stosowania  kryterjum tego 
w analizie społecznej mogą być w zależności od 
osób stosujących nieco różne. 

Pożądana jest oczywiście jednolitość stanowiska 
w piśmie, atoli w wypadkach poszczególnych mogą 
zachodzić dywersje, które oby nas prędzej do wspól- 
nego mianownika demokratycznego doprowadziły! 

Wolno mi więc nieco inaczej zapatrywać się 
na jednodniówkę „Pracę* i na wyrazy nieufności 
i żalu, skierowane w niej do t. zw. „postępowców*, 
niż zareagował p. Ludwik Abramowicz w Ne 13 
„Przeglądu*. A czynię to z tem większem przeświad- 
czeniem, że uważam jednodniówkę tę za poważny 
i szczery wyraz myśli demokratycznej w stosunkach 
naszych iże przeto liczyć się z nią należy nam, sko- 
ro my też pod sztandarem demokratycznym staje- 
my. Jednodniówka „Praca* w artykule „Do naszych 
postępowców* porusza niewątpliwie sprawę zasadni- 
czą, mianowicie stosunek ruchu  proletarjackiego 
do tych prądów i kierunków społecznych, które, nie sto- 
jąc na gruncie ściśle robotniczym, dążą do prze- 
kształcenia tradycyjnych form układu stosunków 
pod hasłem postępu i reformy. Prądy te i kierunki 
nazwane są w jednodniówce ryczałtowo postępowemi, 
aczkolwiek określenie to wydaje się oczywiście auto- 
rom jednodniówki nieścisłem, bo się pisze w cu- 
dzysłowie. 

Futor artykułu „Do naszych postępowców* wy- 
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kazuje na przykładzie ruchów społecznych w Euro- 
pie Zachodniej w wieku XIX, że proletarjat popierał 
zawsze gorąco i szczerze akcję burżuazji liberalnej, 
dążącą do rozbicia przestarzałych form feudalizmu czy 
absolutyzmu bądź w Wielkiej 'Rewolucji Francuskiej, 
bądź w ruchu Chartystów w Finglji, bądź w rewolu- 
cji mieszczańskiej roku 1848, zwanego „wiosną lu- 
dów'*; i oto zawsze i wszędzie zwycięska burżuazja 
liberalna, po obaleniu krępujących jej rozwój prze- 
żytków i po objęciu steru rządu w posiadanie włas- 
ne, nietylko że nie wypłacała daniny wdzięczności 
swemu _ spółtowarzyszowi walk poprzednich, — 
proletarjatowi, lecz używała cynicznie zdobytej z udzia- 
łem jego władzy przeciwko niemu, robiąc z niej na- 
rzędzia uciemiężenia i wyzysku klasy robotniczej. 

Taką jest teza artykułu i wniosek z niej ten, 
że klasa robotnicza ufać mieszczaństwu, nawet 
w- najpiękniejszych hasłach jego, nie powinna i nie 
może. Burżuazja, nawet w swych najdalej idących 
szrankach reformy radykalnej („postępowcy*) jest 
zasadniczo dla proletarjatu obca; jeżeli się do prole- 
tarjatu hasłami jego odzywa, to li tylko po to, aby 
go do walk na użytek jej interesów własnych, nie 
zaś interesu jego, zwabić! 


Jak teza powyższa, tak i wnioski — niewątpli- 
wie słuszne. Niewiara proletarjatu do burżuazji jest 
historycznie i teoretycznie — uzasadniona. Inaczej 


zresztą być nie może. Trudno przypuścić, aby jakaś 
klasa społeczna uniosła się miłością rycerską dla in- 
nej i po zdobyciu władzy zechciała z niej użytkować 
inaczej, niż w myśl potrzeb i aspiracii własnych. Je- 
żeli idejologowie proletarjatu sądzili ongi inaczej, to 
słusznie im się należy miano utopistów. Nie wyklu- 
cza to wprawdzie w pewnych chwilach dziejowych 
spółdziałania klas, jakiem było spółdziałanie proleta- 
rjatu ze stanem trzecim, gdy zwycięstwo stanu trze- 
ciego torowało bądźcobądź drogę do kapitalizmu, 
z którego w drodze dalszego rozwoju i rewolucji 
miał korzystać proletarjat, — ale oczywiście spół- 
działanie takie klas poszczególnych i skądinąd so- 
bie wrogich nie powinno zacierać świadomości 
swych celów i dróg własnych i odrębnych, nie po- 
winno być niewolniczą ślepą służbą, poddaniem się 
jednej klasy w stosunku do drugiej. 





Są to prawdy niewątpliwe, prawdy atoli o ty- 
le tylko w zastosowaniu treściwe, o ile zjawiska ba- 
dane są istotnie tem, o czem pisze autor artykułu 
w jednodniówce. Nie zapominajmy bowiem, że są 
przecie ruchy ludowe, które nie mając określonych 
cech proletarjackich, nie są li tylko wyrazem dążeń 
burżuazji „liberalnej*. Takie reformy i ruchy, jakim 
było usamowolnienie i uwłaszczenie włościan, ruch 
włościański w rewolucji rosyjskiej, obecny ruch „za- 
raniarski" w Królestwie, — aczkolwiek w pewnych 
szczegółach mogły odpowiadać potrzebom rozwojo 
wym burżuazji i liberalizmu kapitalistycznego, to je- 
dnak niewątpliwie mieściły w sobie też głębokie 
pierwiastki rzetelnej demokratyzacji społeczeństwa 
i były w swych konsekwencjach istotnych przez tęż 
burżuazję liberalną zwalczane. 

Niemniej są usprawiedliwione zarzuty i wyrazy 
nieufności, skierowane w jednodniówce do „postę- 
pu" warszawskiego. Z innych wprawdzie względów, 
niż w stosunku do zwycięskiej burżuazji liberalnej 
Zachodu, ruch robotniczy i wogóle myśl demokra- 
tyczna zgłaszać musi cały szereg poważnych i zasad- 
niczych zastrzeżeń w stosunku do tej postaci „po- 
stępu*. Ewolucja idejowa jaką „postęp* ten w latach 
ostatnich wykazał, nie zdoławszy osiągnąć zresztą ża- 
dnego zwycięstwa i wpływu trwałego w społeczeńst- 
wie, nie jest rzeczą li tylko przypadku. 

Czy się zarzuty te i płynąca stąd nieufność za- 
stosować dadzą do postępowców" naszych tu w kra- 
ju,—to kwestja inna. Przedewszystkiem, kim są i gdzie, 
są ci „postępowcy* nasi? Czy ma ta być grupa ludzi 
która w wyborach do Ill Dumy popierała kandyda- 
turę p. Wróblewskiego, o której jednodniówka wspo- 
mina? Był to zespół luźny, który się jakiemś okre- 
śleniem kierunku wspólnego ująć nie da. Są u nas 
wprawdzie jednostki, których ideały i aspiracje od- 
odpowiadają mglistym aspiracjom spółczesnego „po- 
stępu" warszawskiego w jego stadjum kryzysu obec- 
nego, atoli nie one, nie te jednostki stanowią u nas 
grupy czynne postępu i demokracji. 

Wogóle uważałbym za nieścisłe i za niepożąda- 
ne przeflansowanie na grunt stosunków naszych 
obecnej terminologji warszawskiej, — zwłaszcza co 
do kierunków i grup bardziej ku lewicy skierowa- 
nych. Przenoszenie żywcem tej terminologji uprasz- 
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cza może metodykę klasyfikacyjną, ale bodaj czy 
nie ze szkodą dla ścisłości badania. Termin „postępo- 
wiec" jest dziś w stosunkach warszawskich formułą 
określoną; przenosząc termin ten do Litwy, przeno- 
si się zarazem mimowoli i formułę gotową. 

Czy nie lepiej byśmy wyrazili układ już zary- 
sowanych lub zarysowujących się dopiero kierun- 
ków naszych, gdybyśmy użyli tu słowa innego — 
mianowicie demokracji. Mamy w kraju kierunek 
demokratyczno-społeczny, mamy też wyrażnie zazna- 
czone w czynach konkretnych kierunki demokratycz- 
ne, takie jak ludowy białoruski i ludowo-antiklery- 
kalny litewski. 

Sród żydów mamy demokrację społeczną, mamy 
kierunek kadecki, mamy prądy między temi dwoma 
kierunkami pośrednie, demokratyczne. Sród polaków: 
których masę główną i jak dotąd, najbardziej poli- 
tycznie świadomą i czynną stanowi szlachta ziemiań- 
ska, prądy demokratyczne są istotnie najsłabsze (wy- 
łączam rosjan). Dla demokracji społecznej jest u po- 
laków podstawa w szeregach robotniczych i wyrob- 
niczych Wilna. Poza demokracją społeczną chodzi 
o skrystalizowanie śród polskiego odłamu społe- 
czeństwa nie jakiegoś bagienka „postępowców*, jak 
to przewiduje „Praca*, lecz kadrów demokracji dla 
zrzeszenia takowych z demokracją litewską, białorus- 
ką i żydowską, to znaczy demokracją krajową dla 
sprawy wspólnej. 

Trudne są tu początki, brak materjału, brak 
zespołu, atoli bez okresu przejściowego, bez zapo- 
czątkowań dzieło się dokonać nie da. Zaiste gra 
nie warta byłaby świec, gdyby nam tworzyć wy- 
padło coś nakształt liberalizmu z obliczem na dwa 
fronty. 


Michał Rómer. 


„Optymiści. 


Publicysta przygodny bywa często daleko 
bardziej interesujący od zawodowego. Posiada tę 
niezależność 1 śmiałość dyletanta, która ułatwia 
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Ostatnie Natchnienie. 
(D. C.) 


— Jakiegoż więc Pan potrzebuje Natchnienia? 
szepnęła spuszczając lekko podczerniałe rzęsy p. Leta— 
dużego? małego? Do sonetu czy artykułu wstępne- 
go? Czy mam otoczyć Cię poezją, czy wywołać na- 
strojową ciszę, czy może urządzić małą herbatkę pro- 
sząc kilka ładnych kobiet. Oh, ie ne suis pas jalou- 
se —- wielcy ludzie mają swe kaprysy, które prawa- 
mi być powinny... dla... bliskich. 

— Doprawdy, Pani jest istotnie najlepszą, najży- 
czliwszą przyjaciółką; Pani mię rozumie jak nikt 
ale jednak to nie to... Nie oto mi chodzi... 
chciałbym... chciałbym w sobie samym, łaskawa dro- 
ga Pani, odnaleźć owo czarowne źródło, z którego 
płynęły ku mnie myśli tak śmiałe i bujne, że ich 
nawet całkowicie ująć nie zdołałem. Były to niby 
hen skądyś zza mórz, zza gór zleciałe roje ptaków 
tęczopiórych, trzepoczących pawiemi skrzydły nad 








moją rozpaloną, błędną głową. Drżącemi dłońmi ła- 
pałem ową ćmę lotną, przemijającą, zgarniałem ją 
ku bijącemu sercu i pragnąłem wyśpiewać cały jej 
czar i blask. 

Niestety, ulatywała baśń pierzchliwa, w dłoniach 
zostawały  kolibrowe piórka szumnych jej skrzydeł... 
ale i te mieniły się klejnotami barw, ale i echo me- 
go Natchnienia było mi drogiem jako wspomnienie 
o niem — tak drogiem i cennem, że nie sądziłem 
wówczas o Pani, by mogła być cena na te... wra- 
żenia. | | 
— Delicieux — szemrała omdlewająco p. Le- 
ta — a... odtąd czy się znalazła cena na te wraże- 
nia*—spytała z przejmującym przyciskiem w into- 
nacji. 

— Ach właśnie nastąpiła przemiana wartości 
i odstąpienie praw posiadania. Z chwilą, gdy dary 
mego Natchnienia wyładowałem na targowisko świa- 
ta, handlując niemi jak w pierwszym lepszym łokcio- 
wym interesie, od tej chwili nie było to już moje, 
lecz cudze, nie miało wartości... miało cenę. Mogłem 
to sprzedawać mogłem więc i nie posiadać. 

— A sława i stanowisko? a urok towarzyszący 
powodzeniu... urok, któremu my... kobiety ulegamy tak 
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mu przeciwstawianie utartym, oklepanym twier- 
dzeniom — prawd zupełnie nowych, 

To też wolna trybuna „Kurjera Litewskiego" 
ma we mnie sumiennego czytelnika. 
tego. Od czasu do czasu dowiaduję się z niej 
rzeczy zgoła nieoczekiwanych, rzeczy, których 
z pewnością nigdzie indziej bym nie wyczytał. 

Niedawno np. spotkałem się tu ze zdaniem 
niezmiernie oryginalnem. Oto p. M. Jałowiecki 
wymawia „krzewicielom postępu*, iż „używają 
wszelkich starań, aby szczelnie pozamykać drzwi 
i okna od szkodliwego optymizmu”... Autor dał 
nam przytem do zrozumienia, że pesymizm jest 
właściwością postępowców, optymizm zaś — kon- 
serwatystów. 

Olśniewające odkrycie. | 

Dotąd ogólnie sądzono, że jest wprost prze- 
ciwnie: że ludzie, doszukujący się w dniu dzisiej- 
szym zadatków lepszej przyszłości; żądający we- 
zwania do czynu mocy realnych, zdolnych o przy- 
szłość tę walczyć; ludzie, czasem nawet zbyt 
bezkrytycznie wierzący w piękno wszystkiego, co 
nowe, co jutrzejsze — słowem ci, którzy popular- 
nie noszą miano postępowców, są właśnie optymi- 
stami. 

I nietylko są nimi. Zdaniem przeciwników 
swych, konserwatystów, optymizmem grzeszą na- 
wet zbytnim. QGrzeszą, bo zapoznają fakt (dla za- 
chowawców jasny), że „na świecie jest coraz go- 
rzej*, że „ludzie dawniej byli moralniejsi, poboż- 
niejsi* i wogóle „żyć było łatwiej*. 

Któż z nas takich zdań nie słyszał?... 

Więc podczas gdy dla postępowców dobre 
jest jutro ludzkości, dla konserwatystów — wczo- 
raj. A że już nam Asnyk powiedział, iż „minio- 
nych kształtów żaden cud nie wróci do istnienia* 
ergo konserwatyzm powodów do radości nie ma 
i z natury rzeczy musi być pesymistyczny. 

Takie, powtarzam, było ogólne mniemanie, 
aż do ukazania się wspomnianego artykułu p. Ja- 
łowieckiego. Po artykule tym w opinji publicznej 
może nastąpi zwrot. Sądzę jednak, iż szanowne- 
mu twórcy tego przewrotu wypadnie jeszcze przed- 
tem rozproszjć pewne wątpliwości, wynikające 
z własnych jego niedomówień i ogólników. 





I nie żałuję 
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A więc przedewszystkiem ciekawość bierze, 
czy istotnie dostrzega p. Jałowiecki optymizm 
konserwatystów „wszędzie — jak mówi — gdzie 
z martwicy powstaje jakieś nowe życie*.. Mnie 
się widzi, że dotychczas bywało inaczej. Gdzie- 
kolwiek. mianowicie, powstawało jakieś nowe ży- 
cie z martwicy, tam zachowawcy regularnie mie- 
wali — zmartwienie. Sprawiał im je każdy prze- 
łom dziejowy, nobilitujący godnością obywatelską 
którąkolwiek z upośledzonych przedtem warstw 
narodu. U nas bardzo nawet charakterystycznie 
reagowali zachowawcy na podobne chwile. Od 
czasu bowiem Targowicy witali je stale jednym 
tylko okrzykiem: 

— „kKarauł!..* 

Czyżby p. Jałowiecki próbował twierdzić, że 
to było z uciechy? Zali w tym to okrzyku widzi. 
dowód, iż konserwatyzm woli „świeży powiew bu- 
dzącej się do życia wiosny od jęków cmentar- 
nych*?.. Powiew, w którym —jak się wyraża — 
„czuć tętno dalekiego życia*?.' 

Nie przeczę, iż zachowawcy, głównie rekru- 
tujący się z ziemian, powiewy wiosny lubią. Przy- 
puszczam jednak, że w umyśle ich_kojarzą się one 
prędzej z marzeniem o pełnym śpichrzu, niż 
z przeczuciami „dalekiego życia”. 

Parantelę tego ostatniego z konserwatyzmem 
widzi p. Jałowiecki „w działalności poszczególnych 
jednostek, w rozwoju całokształtu naszych stosun- 
ków ekonomicznych, wreszcie w ogromnym postę- 
pie rolnictwa w latach ostatnich+*. 

I kwita. Tu kres marzycielskich wzlotów. 

A gdzież idealizm, na który rzekomo zacho- 
waąwcy również mają mieć monopol? Toć przecież 
gdy postępowcy budować chcą przyszłość na po- 
prawie stosunków ekonomicznych, wymawia im 


„się stale materjalizm, gruby materjalizm. 


No tak, ale zachowawcy to co innego, 

Brudnym materjalistą bywa parobek, żądają- 
cy podwyższenia „zasług* i ordynarji; dziedzic, 
broniący swej kieszeni — to idealista. Idealista, 
bo nietylko tradycję szanuje, ale też krzewi po- 
gardę dla dóbr doczesnych—-chłopa, oczywiście. 

Lecz owe „tętno dalekiego życia*, uszom 
konserwatywnego optymisty dostępne, brzmi nie- 
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nieodparcie, za nic że już Pan liczy względy... moje... 
nie jest że to ekwiwalent tamtym przyzna Pan, 
abstrakcyjnym wartościom? | 

— Mbstrakcyjne wartości! Pani! Tylko to ma 
cenę i wartość istotną, co się nie da ocenić ni ująć 
w stopniowanie wartości. Bo od określonego, realne- 
go skarbu, choćby najwspanialszego, mogą się zawsze 
znaleźć większe, zresztą „li tylko to co nie istnieje, 
o luba, nie podlega złemu”. 

— Nie wierzy Pan więc w realizację marzeń? 

. — Nie, bo wtedy są juź czemś innem zgoła 
i najczęściej o wiele gorszem. 

— Rzeczywistość jest źe dla Pana tak bardzo 
złą?... Niewdzięczny... dodała z dąsikiem. 

— Przeciwnie jest tak mile, sympatycznie do- 
brą, że może dla tego jest mi tak trudno oderwać 
się od niej w krainę fantazji. Może dlatego w tłu- 
mie tych wonnych, błyskotliwych cacek zagubiłem 
gdzieś Natchnienie moje. Bo pocóż myśl leniwa ma 
się odrywać od rzeczywistości i kroczyć szalonemi 
ścieżkami marzenia, kiedy tak puszyste są dywany 
twego salonu Pani, tak wygodny mój fotel przy 

lurku, tak zajmującą rozmowa hołdujących moim 
alentom czytelników i czytelniczek. 


GN. 


Rzeczywistość, jak skrzętna gosposia, tak mi 
pilnie wypełniła codzienne potrzeby duszy i ciała że 
na żadne wycieczki odświętne niema się już ocho- 
ty. Wyobraźnia wydziera się od złej rzeczywistości 
i dla przeciwwagi szybuje w krainy nieopisanego pięk- 
na — od dobrych warunków bytu uciekać myślą 
choćby, byłoby... bezcelowym nonsensem. 

— No tak to lubię, lubię widzieć Pana znów 
w tej pogodnej harmonji myśli, do której przywy- 
kłam..: rozumiem, och i jak jeszcze tę pięknych dusz 
tęsknotę za ideałem, ale sam Pan wie z doświadcze- 
nia. źe trzeba się zniżyć do przeciętnego poziomu — 
do tłumu, aby być przezeń zrozumianym — i w ten 
może sposób wpływać nań... wznosić go do tych 
wyżyn ducha, na których przebywają... na których in- 
telekty jak pańskie gotują ludzkości przyszłość... ja- 
śniejszą „od naszej biednej teraźniejszości...— mówiła 
pochylając się ku Mirosławskiemu, rada z wybrnię- 
cia szczęśliwie z zagmatwanych frazesów nabytych 
w obcowaniu z literaturą (w osobie literatów). 

—- Ja wierzę w przyszłość Panie — dodała zna- 
cząco i cokolwiek luźnie w stosunku do poprzednich 
elukubracji, ale zupełnie i bezpośrednio logicznie do 
własnych myśli i zamiarów. 
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tylko idealizmem wątpliwego dźwięku. Sam jego 
optymizm tak jest mizerny i wątły, że należy się 
nam objaśnienie, co go właściwie od rezygnacji 
różni? 

A może p. Jałowiecki każe nam szukać do- 
wodów optymizmu w dotychczasowej polityce za- 
chowawców; w tej polityce, co głowy ich okryła 
kapturem ugody I wpędziła do zakonu braci że- 
brzących; albo może w tej nowej, osłaniającej 
szyldem realizmu nędzę, wstydzącą się żebrać? 

O, w takim razie istotnie konserwatyzm utoż- 
samić można z optymizmem. 

Tylko niech nas wówczas p. Jałowiecki nie 
wysyła po „rozjaśnienie czół* i wzory „pierwiast- 
ków duchowych* —do Anglji. Niech nam nie ka- 
że wierzyć, iż optymistami są tam z przestarza- 
łych prerogatyw odzierani lordowie, a pesymista- 
mi George i Asquithy, podający dziś dłoń bru- 
dnym. spoconym kopaczom węgla. 

Optymizm angielski nic nie ma wspólnego 
z idyllami o sobolach i pannach; nie szuka on po- 
ciechy w okrągłych, lecz pustych frazesach wy- 
bitnych publicystów, ochraniających starannie 
opinję przed prawdą życiową. Prawdzie tej nie 
lęka się patrzeć prosto w oczy; chce o niej wie- 
dzieć, znać ją i z nią się rachować. I w tem wła- 
śnie moc jego, jego wiara, na dziejowych dowo- 
dach oparta, że tylko śmiałe badanie rzeczywisto- 
ści daje nad warunkami życia zwycięstwo. 

Tej wiary jednak i tego optymizmu nigdy 
chyba nie posiądą tchórzliwi sklejacze skorup 
przeszłości. 

B. H. 


Ewolucja form własności ziemskiej 
I mh kooperatjjny. 


I. 


Prawa ewolucji i determinizmu rządzą życiem 
społecznem. Jak z ustroju, opartego na niewol- 
nictwie, wypłynął ongi feudalizm, przekształcając 
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stosunki prawno-społeczne odpowiednio de potrzeb 
produkcji rękodzielniczej, tak z feudalizmu wyło- 
nił się kapitalizm wraz z przynależną mu formą 
i sposobem produkcji oraz odpowiedn'ą nadbudo- 
wą społeczno-polityczną. | 

Rynki międzynarodowe w znacznym stopniu 
się przyczyniły do przyśpieszenin tempa produkcji 
kapitalistycznej. Atoli te same rynki są poniekąd 
przyczyną, dla której wewnątrz poszczególnych 

rajów równolegle do rozwoju kapitalizmu utrzy- 

mują się przestarzałe formy produkcji przedkapi- 
talistycznej. Spekulując na rynki zewnętrzne, 
kapitalizm nie przenika wgłąb do stosunków we- 
wnętrznych krajowych i zwłaszcza w stosunku do 
wsi nie wypełnia swej misji historycznej. Zjawi- 
sko te uwydatnia się szczególnie charakterysty - 
cznie u nas i w Rosji, jak wogóle w krajach, 
opóźnionych w rozwoju gospodarczym i kultu- 
ralnym. 

Kapitalizm jeno powierzchownie się, że tak 
powiem, prześlizga przez wieś naszą, nie refor- 
mując zasadniczo naszej gospodarki społecznej. 
Do dziś dnia panuje jeszcze u nas w stosunkach 
wiejskich t. zw. naturalna forma gospodarki z wła- 
ściwą jej techniką i przeżytkami feudalizmu. Ka- 
pitalizm dotknął wieś naszą raczej swemi cechami 
ujemnemij (konkurencja i rozwielmożnienie się tan- 
dety na rynku wewnętrznym), niż dodatniemi. 
Misja kulturalna kapitalizmu nie została u nas 
dotychczas spełniona. Ani pojemność terytorjum 
nie została dotychczas zwiększona, o czem świad: 
czy ciągły rozwój ruchu emigracyjnego, ani też 
technika, właściwa kapitalizmowi, nie została dla 
naszej wytwórczości krajowej, a tem mniej dla 
rolnictwa, pozyskana. Wprawdzie w postaci 
kapitału handlowego kapitalizm przenika i do 
wsi naszej, lecz dwa zasadnicze i potężne 
czynniki gospodarki kapitalistycznej, — mianowi- 
cie kapitał wytwórczy i kredyt — prawie że u nas 
nie istnieją. 

Sytuacja ekonomiczna kraju a w szezególno- 
ści wsi naszej, i płynące z niej horoskopy na 
przyszłość —są bardzo niewyraźne. Trudno przy- 
puścić, aby kraj nasz zdołał ominąć czy przesko- 
czyć fazę gospodarki kapitalistycznej, cechującej 
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— Ja... ja także—pośpieszył z zapewnieniem 
pan Marjan zdając sobie w gruncie rzeczy od razu 
sprawę, że cała ta duchowo - literacka konferencja 
jest w istocie popularnym kursem erotologji, albo- 
wiem... „Kochanko ma, coż są wyrazy? Słowa, słowa 
słowa" — natomiast ruchy, intonacje, spojrżeniai at- 
titiudy: w tem dopiero było jądro kwestji, jej sens 
i cel właściwy. 


— A więc — przeciągle zaczęła p. Leta, czy- 
niąc estetyczne a bezcelowe ruchy, rozwiewające fale 
upajaąjących perfum, którem? jej zalotne szaty były 
przepojone — a więc? Do mnie Pan jednak przy- 
szedł szukać Natchnienia. To dobrze... to niezapo- 
mniane we mnie zostawi wspomnienie. 

— Więc Pani przyznaje że ono tutaj, uwiezione, 
zapomniane... 


— Zapomniane, o nie—zawsze mi stało w pa- 
mięci stanowisko, które Pan w literaturze naszego 
biednego kraju zajmuje, pragnęłam zawsze być dla 
Pana czemś więcej niż przeciętną znajomością, wi- 
dzę, iż tak się stanie, że się już stało — bo to mi 
wiele przeczuć moich tłumaczy... wiedziałam że ta 
godzina nadejdzie, bałam się jej. 


— Więc istotnie, tak jak podejrzywałem, zrabowa- 
łaś mi Pani moje Natchnienie!? 

— Ach, odszukamy je razem — cały mój dom 
jest na Twe rozporządzenie... i ja... towarzyszyć Ci 
będę w poszukiwaniach. © 

Szukali więc pilnie, umiejętnie i gorliwie, gdzie 
się dało. Niezgorszy im na tem zajęciu upłynął ka- 
wał czasu — Mirosławski był pełen dobrych chęci 
i zapału, poprostu zamienił się w rodzaj Szerlock 
Holm'esa poszukiwań i nie ominął żadnej skrytki — 
Pani Leta wykazała ujmująco dobrą wolę w wypeł- 
nianiu jego wskazówek. Dom cały stał się pastwą 
idće fixe sławnego człowieka, ale niestety, mimo że 
mu się zdawało raz po razie, że oto słyszy lotny 
krok umykającego z pokoju do pokoju ducha, że 
szelest szat czy skrzydeł owija go tęczą barw, że 
para warg pachnących różą muska mu skroń — 
stwierdzał jeno za każdym razem, że p. Leta jest 
kobietą urody i wdzięków niepospolicie wytrzymują- 
cych zbliżającą się 40-stą wiosnę; Natchnieniem jednak 
nie jest i co gorsza, u siebie takowego nie posiada 
zgoła. 


(Dok. n.). 
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w czasach nowożytnych każdy wyżej rozwinięty 
organizm społeczny; skądinąd zaś warunków do 
rozwoju gospodarki tej dziś u nas dostrzec nie- 
podobna: nie mamy nagromadzonych zasobów ka: 
pitału indywidualnego, nie posiadamy też w kraju 
przyrodzonych bogactw naturalnych. Jeżeli uwzglę- 
dnimy tu jeszcze ciężkie warunki polityczne oraz 
przemoc zorganizowanej biurokracji, która, pochła- 
niając znaczną część dochodów tak z Rosji rdzen- 
nej, jak z kresów, tamuje w kraju naszym bardziej 
jeszcze, niź gdzieindziej, wszelką inicjatywę spo- 
łeczną, wszelką organizację samopomocy zbioro - 
wej, nie dając ujścia siłom twórczym społeczeń- 
stwa, to się już wyczerpią główne przyczyny za- 
cofania naszego na polu ekonomicznem. 

Ostatniemi czasy, coprawda, ujawniła się 
śród obszarników naszych wyraźna dążność do 
postawienia gospodarstwa rolnego na stopie kapi- 
talistycznej. Czy wszakże dążność ta ma i jakie 
mianowicie szanse powodzenia” Wydaje mi się 
to wątpliwe. Nim to nastąpi — wielka własność, 
za nielicznemi może wyjątkami, zniknie bodaj 
z horyzontu naszego, wprost dla braku wyższej 
skali organicznego składu kapitału, niezbędnego . 
dla obsługiwania kapitalistycznej gospodarki rol- 
nej na większym obszarze ziemi. Dla przeważnej 
części kraju naszego minął już ten czas, kiedy 
wprowadzenie gospodarstwa rolnego na tory ka- 
pitalistyczne było na dużych obszarach ziemi, aż 
nadto możliwe. Brakło tylko chęci, umiejętności 
oraz odrobiny poszanowania dla tych jedynych 
bogactw przyrodzonych, w które Litwa i Białoruś 
tak niegdys obfitowały, — dla lasów. Niestety, la- 
sy, na skutek gospodarki rabunkowej, popłynęły 
już przeważnie zagranicę, traktowane zaś po ma- 
coszemu gospodarstwo rolne nie przewyższa na 
dużych obszarach pod względem wydajności go- 
spodarstw średnich i drobnych. 

Teraz, gdy już ziemianie siedzą po uszy 
w długach i gdy sprzedaż lasu ma się ku końco- 
wi, zabrali się oni do skapitalizowania produkcji 
rolnej, do oparcia gospodarstw latyfundjalnych na 
racjonalnych przesłankach kapitalizmu. Czy nie 
zapóźno i czy się na przesłankach tych nie za- 
wiodą? Różnych sposóbów ima się ziemianin dla 
dopięcia celu: kupuje narzędzia rolnicze, sprowa- 
dza nawozy sztuczne, karmi racjonalnie krowy, 
lecz jednocześnie brnie coraz głębiej w długi, 
a ratując się od krachu, czy to sprzedaje resztki 
lasu, czy też obcina latyfundje, jak bułkę chleba, 
sprzedając ziemię jej odwiecznym osiadaczom 
i dziedzicom z tytułu pracy, — przedstawicielom 
drobnej własności. 

Płaca rąk roboczych, nie absolutnie oczywi- 
ście, lecz w stosunku do cen zboża i innych wy- 
tworów produkcji rolnej, jest zbyt wysoka, 
a przeto t. zw. wartość dodatkowa, stanowiąca 
niezbędne źródło powstawania kapitału w każdem 
przedsiębiorstwie kapitalistycznem, zredukowuje 
się do minimum. Równolegle natomiast postępu- 
je kosztowność środków, stosowanych przy inten- 
syfikacji gospodarstwa rolnego, oraz utrzymuje się 
wysoka stopa procentowa kapitałów pry watnych, 
będących w obiegu. Względy te utrudniają nie- 
zmiernie meljorację, zwłaszcza prowadzoną na 
kredyt. Wiedzie to liczne intensyfikujące się go- 
Spodarstwa rolne czy to do sprzedaży z młotka, 
czy też do parcelacji. Dodać należy, że słabo 
rozwinięta wytwórczość krajowa nie jest w stanie 
pochłonąć pieniędzy, przysyłanych z Ameryki, 
a centralizacja finansowa państwa przelewa za 
nieduży. procent (3.60) drobne kwoty. pieniężne 
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przez rządowe kasy oszczędnościowe do Banku 
Państwa. Ten ostatni zaś podnosi procent do roz- 
miarów wprost olbrzymich (aż do 6 proc |). Oczy- 
wiście, że taki drogi kredyt stanowczo sięnie na- 
daje do żadnych przedsięwzięć meljorac nych; 
pozatem korzystanie z kredytu tego jest dla zie- 
mian zbyt utrudnione na skutek policyjnej meto- 
dy traktowania sprawy tej przez Bank Państwa. 

Zapóźno się jął inowacji postępowych przed- 
stawiciel wielkiej własności ziemskiej. Zadanie 
postawienia gospodarstwa wielkorolnego na stopie 
kapitalistycznej jest już dziś ponad siły Jego. 
Mówię oczywiście o normie przeciętnej, nie zaś 
o ewentualnych wyjątkach poszczególnych. Nie 
wiele mu tu pomogą czy to instruktorowie obór 
czy też drenowanie, bo wszystko to, dla braku 
środków, będzie prowadzone przez byle kogo i byle 
jak. Wytnie on do pnia, gdzie jeszcze takowe są, 
resztki lasu, zostawiając drobnym właścicielom 
w spuściźnie cenę po rb. 25 sążeń drzewa na 
miejscu. 

Misja wielkiego właściciela ziemskiego, kla- 
sycznego feudała, jako pjoniera kultury rolnej ma 
się już na Litwie i Białej Rusi ku końcowi. Nie 
tu szukać należy wzorów dln kultury rolnej i wv- 
twórczości kapitalistycznej. Kapitał z jego rolą 
konstrukcyjną w akcie tworzenia kultury społecz- 
nej,— przejść musi do zrzeszonych sił społecz- 
nych, — do kooperacji. 


Zenon Kuncewicz. 


(Przyp. kedakcji). Niniejszy artykuł p. Zeno: 
na Kuncewicza, ziemianina z pow. lidzkiego, jest 
wstępem do drugiego artykułu tegoż autora — 
o kooperacji rolnej. Poruszone w nim zagadnie- 
nia są dla kraju naszego bardzo żywotne. Z chę- 
cią przeto udzielilibyśmy w piśmie miejsca innym 
artykułom na ten sam temat, bądź rozwijającym 
szczegółowiej, bądź w pewnym zakresie prostują- 
cym tezy p. Kuncewicza. Sprawy takie, pierwszo- 
rzędnej wagi, winny być w prasie krajowej jak- 
najobszerniej i najstaranniej omawiane. 


Pamięci Hercena. 


Pierwszy dzień świąt Wielkanocnych zbiegł 
się w tym roku z setną rocznicą urodzin Aleksan- 
dra Hercena, jednego z najszlachetniejszych poli- 
tyków i publicystów rosyjskich, który w połowie 
zeszłego wieku wywierał wpływ olbrzymi na swe 
społeczeństwo, którego imię otacza część wyjąt- 
kowa w kołach Rosji postępowej. 

Aleksander Hercen urodził się 25 marca roku 
1812 w Moskwie, na pół roku przed zajęciem tego 
miasta przez armję Napoleona, a był synem boga- 
tego obywatela ziemskiego, Jakowlewa i nieślubnej 
jego towarzyszki życia, niemki, Luizy Haag ze 
Sztutgardu. Wychowanie odebrał nader staranne, 
najpierw w domu, gdzie kształceniem jego zajmo- 
wał się francuz, guwerner, gorący 'republikanin 
i rewolucjonista z szasów konwentu, a następnie 
w uniwersytecie moskiewskim, gdzie ideje wiel- 
kiej rewolucji francuskiej znalazły skromne odbi- 
cie w kółkach, grupujących się koło samego Her- 
cena i Ogarewa. 

Wkrótce po skońceniu uniwersytetu Hercen 
wraz Z przyjaciółmi aresztowany był i zesłany do 
Wiatki, skąd w r. 1887 pozwolono mu przenieść 
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się do Włodzimierza nad Klaźmą. Tam ożenił się 
ze swą cioteczną siostrą, a gdy po dwuch latach 
powrócił do Moskwy, zastał tam już panujący 
bezwględnie wpływ Hegla, zabrał się zatem do 
studjowania prac tego filozofa, co pozwoiło mu 
potem zwalczać samodzielnie wypływające z tego 
samego źródła poglądy głośnego krytyka Bieliń- 
skiego. 

W okresie 1848—1847 Hercen rozwijał w Mo- 
skwie żywą działalność publicystyczną i literacką, 
choć oczywiście musiał się w niej liczyć zsurową 
cenzurą ówczesną. Dopiero wyjazd do Paryża, na 
który w r. 1847 uzyskał pozwolenie, ułatwił mu 
nabranie szerszego oddechu. W Paryżu trafił 
Hercen na atmosferę rozgoryczenia śród żywiołów 
radykalnych, zawiedzionych w swych nadziejach. 
skutkiem odwrotu burżuazji. Pod wpływem tego 
rozczarowania Hercen nabrał sceptycyzmu wzglę- 
dem kultury zachodnio europejskiej i począł wy- 
kazywać tendencje słowianofilskie. Doszedł on do 
przekonania, że od Zachodu niema czego oczeki- 
wać, że jest on „zgniły*, że dni jego są policzone 
i że świat powinien oczekiwać ratunku od Rogji, 
w łonie której kryje się zapąs sił niezużytych. 

Poglądy te żywił Hercen do samej śmierci, 
pomimo, że jego przyjaciele usiłowali wpłynąć na 
ich zmianę. „Dlaczego pan nie uzasadni — pisał 
doń Bakunin—tej ważnej dla pańskiej teorji kwe- 
stji, oto, czemu ta gmina, od której pan oczekuje 
takich cudów w przyszłości, w ciągu 10 wieków 
swego istnienia nie wydała z siebie niczego, prócz 
opłakanego niewolnictwa?* 


Od r. 1856, aż do powstania 63 r. przypada 
okres najbardziej wytężonej i owocnej działalności 
Hercena, który po kilkaletniem błąkaniu się po 
Francji i Włoszech, osiadł na stałe w Londynie. 

Ogromny rozgłos zjednał Hercenowi ogłoszony 
zaraz po śmierci Mikołaja I list otwarty do cesa- 
rza Aleksandra II, wskazujący mu w tonie skrom- 
nym, ale śmiałym konieczność uwolnienia wło- 
ścian z dotychczasowego stanu niewolnictwa. List 
ten, datowany 22 marca 1855 r. rozszedł się ty- 
siącami w odpisach z rąk do rąk i wywarł w Ro- 
sji wrażenie wprost wstrząsające. Odtąd przez lat 
osiem głos Hercena słuchany był z najwyższą 
uwagą na rozległych obszarach Rosji. Rozpoczęte 


na jesieni tegoż roku wydawnictwo czasopisma © 


„Polarnaja Zwiezda" i następnie redagowany we- 
spół z Ogarewem „Kołokoł* zjednały sobie wpływ 
nieznany dotychczas w dziejach umysłowości ro- 
syjskiej i w znacznym stopniu oddziałały na przy- 
spieszenie rozwiązania kwestji włościańskiej. 
„Wszędzie, zawsze, we wszystkiem być po 
stronie wolności — przeciwko przemocy, po stronie 
rozumu— przeciwko przesądom, po stronie nauki— 
przeciwko fanatyzmowi, po stronie rozwijających 
się ludów—przeciwko cofającym się rządom. Ta- 
kie są nasze ogólne dogmaty. W stosunku do Ro- 
sji pragniemy gorąco. z całym zapałem miłości, 
z całą siłą ostatniego wierzenia, aby z niej spadły 
wreszcie niepotrzebne stare powijaki, krępujące 
potężny jej rozwój. Dlatego uważamy za najpierw - 
szy, konieczny, najpilniejszy krok: 
Uwolnienie słowa drukowanego od cenzury! 
Uwolnienie włościan od obywateli ziemskich! 
Uwolnienie stanu opodatkowanego od razów. 
„Nie poprzestając, zresztą, na tych kwestjach 
„Kołokoł*, poświęcony wyłącznie interesom rosyj- 
skim będzie dzwonił, czemkolwiek zostanie poru- 
szony — prześladowaniem „raskolników*, złodziej- 
stwem dygnitarzy lub obskurantyzmem senatu. 
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Śmieszne i występue, złe i głupie — o wszystkiem 
będzie dzwonił „Kołokoł*. | 

„Dlatego też zwracamy się do wszystkich 
rodaków, podzielających nasze ukochanie Rosji 
i Po ich nie tylko słuchać dzwonienia „Ko- 
łokoła*, lecz i dzwonić weń*. 

Tak pisał Hercen, wydając dnia 1 lipca 1857 
r. pierwszy numer „Kołokoła*. „Vawos voco*—dewi- 
za pisma, znalazła świetne urzeczywistnienie. Na 
dzwon „Kołokoła* odezwało się wszystko, co wów- 
czas w Rosji żyło, myślało i czytało. „Kołokoł* 
w pierwszych latach z łatwością przemycany przez 
granicę, czytany był zarówno w pałacach, jak po- 
koikach studenckich, a rząd bynajmniej nie lekce- 
ważył piorunujących artykułów Hercena, piętnu- 
jących wszelkie nadużycia administracji. 

Rok 1860 był 
w rozwoju „Kołokoła*, Wpływ jego odtąd zaczął 
upadać. Po uwłaszczeniu włościan, program „Ko- 
łokoła*, żądający zniesienia przywilejów stano- 
wych i całkowitego wywłaszczenia szlachty, 
wielu dotychczasowych jego zwolenników stał się 
zbyt radykalnym. Rząd również począł daleko 
surowiej prześladować nielegalne pismo i stosunki 
z Hercenem pociągały niebezpieczne konsekwen- 
cje. W nastroju społeczeństwa wyraźnie dawało 
się odczuć zobojętnienie względem niedawnego 
bożyszcza. Na arenę publiczną wystąpili nowi 
działacze: Dobrolubow, Pisariew, Czernyszewskij. 
Powstanie polskie, które znalazło w Hercenie go- 
rącego obrońcę, ostatecznie go zdepopularyzowało. 
W końcu r. 1863 poczytność „Kołokoła* spadła 
z 2500 egzemplarzy do 500. Na stanewisku naj- 
wpływowszego publicysty w Rosji zamiast Herce- 
na znalazł się nagle — Katkow. Odtąd rola poli- 
tyczna Hercena była skończona. Niebawem prze- 
niósł się z Londynu do Gienewy, a wreszcie zmarł 
dnia 9 stycznia 1870r. w Paryżu, zapomniany i opu- 
szczony przez szerokie koła swych rodaków. 

Pozostała tylko pamięć człowieka szlachetne- 
go, wiernego do grobu swym humanitarnym idea- 
łom. 

a. 


le Wspomnień Hertena 0 polakach 


„.Punkt naszego wyjścia był inny. ldeał pola- 
ków znajdował się za nimi, oni szli ku swej prze- 
szłości i tylko od niej mogli zacząć swój pochód na- 
przód. Oni posiadali mnóstwo relikwji, a nasze ko- 
lebki były puste. W każdym ich czynie i w całej poe- 
zji tyleż rozpaczy, co gorącej wiary. Oni pragną zmart- 
wychwstania umarłych, my jaknajśpieszniej chcieli- 
byśmy pogrzebać swoich. Inne są formy naszego 
myślenia, ufności—duchem, naturą całą jesteśmy do 
siebie niepodobni. Nasz związek z nimi, był dla nich 
mezaljansem, czemś w rodzaju małżeństwa z roz- 
sądku. 


.W pomroce mikołajewskich rządów więcej 


| mieliśmy dla siebie współczucia. Fle kiedy okno co- 


kolwiek otworzono, zrozumieliśmy, że przyszliśmy in- 
nemi drogami i rozejść się będziemy musieliw różne 
strony. Po wojnie krymskiej myśmy odetchnęli we- 
soło, a ich nasza radość obraziła; inna atmosfera 
w Rosji dla nich było tylko przypornnieniem strat, 
nie nadziei. My nowy okres zaczynaliśmy od żądań, 
od gwaltownego wyrywania się naprzód—oni od na- 
bożeństw i modlitw za umarłych... 


kulminacyjnym momentem: 


dla 
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Z życia litewskiego. 
Statystyka teatralna. 


| Teatr w życiu społecznem i umysłowem 

litwinów ma dotąd wyjątkowe znaczenie. Powo- 
łany do życia w latach dziewięćdziesiątych, gdy 
poczucie narodowościowe w szerszych warstwach 
litewskich budzić się dopiero poczynało, aż do 
ostatnich prawie czasów służył tylko za środek 
do szerszego uświadomienia tych warstw—-nie tyle 
treścią wystawianych sztuk lub grą przygodnych 
aktorów—ile ze względu na to, że aż do niedawna 
jeszcze, w wielu zaś miejscowościach dotychczas 
nawet, zastępuje brak publicznego życia litewskie- 
go. Przedstawienia amatorskie ściągają mniej lub 
więcej liczną publiczność litewską, która słysząc 
na scenie i na sali mowę litewską — jeżeli zwła- 
szcza przedstawienie w danej miejscowości odby- 
wa się poraz pierwszy — oraz znajomiąc się z wy- 
bitniejszemi jednostkami, żywiej zaczyna odczu- 
wać swą odrębność narodowościową, śmielej się 
do niej przyznawać, zainteresowuje się sprawami 
ogólnemi, wciąga się wreszcie w szersze życie 
społeczne. Doniosłość teatru pod tym względem 
inteligiencja litewska zrozumiała oddawna; rzadko 
też kto w ten lub ów sposób nie brał lub nie bie- 
rze w nim udziału. 

Jakkolwiek wzmożenie się i zróżniczkowanie 
poza społecznego wpływa na rozwój teatru litew- 
skiego w kierunku większego jego usamodzielnie- 
nia i głębszego uwzględnienia czynników estetycz- 
nych i teatr, jako taki, stawiać sobie zaczyna za- 
dania coraz śmielsze (mówi się nieraz naprz. 
o konieczności założenia stałego teatru, a przynaj- 
mniej utworzenia trupy aktorów zawodowych), tej 
jego wyżej zaznaczonej pierwotnej roli społecznej 
za zakończoną uważać nie można. Ogólne warun- 
ki polityczne, wstrzymując rozwój życia społecz- 
nego i kulturalnego, opóźniają jednocześnie i roz: 
wój teatru litewskiego w powyższym kierunku, 
utrzymują go w mniejszym lub większym stopniu 
w tej roli. 

W ostatniem półroczu w prasie litewskiej 
ukazało się kilka przyczynków, charakteryzują - 
cych w ten lub ów sposób pierwszy okres w roz- 
woju teatru, że wymienimy naprz. wspomnienia 
A. Rucewicza o przedstawieniach potajemnych 
w gub. suwalskiej w latach 1901—-1902, art. Żem- 
kalnisa z dziejów teatru 1905—1910 r. i in. Po- 
dzielimy się tu z niektóremi danemi z art. Nuobo- 
delisa p. t« „Ze statystyki teatru litewskiego*, 
zamieszczonego w jednodniówce r. b. „Zvilgsnis*. 
Dane te są zebrane z pism litewskich w t. zw. 
Litwie Wielkiej (gub. kowieńskiej, wileńskiej i su- 
walskiej) oraz kolonjach litewskich w głębi Rosji, 
w Łotwie, Królestwie itd; Litwa pruska, Szkocja, 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej nie są wzię- 
te pod uwagę. Oczywiście zebrane przez N. da- 
ne nie są zupełnie ścisłe, gdyż wykazują tyl- 
ko te przedstawienia, o których były wzmianki 
w prasie, 

Pierwsze legalne przedstawienie litewskie 
w granicach państwa rosyjskiego odbyło się w Pe- 
tersburgu d. 31 marca 1896 r. („Zięć od parady* 
Blizińskiego); pierwsze w Rydze—w lutym 1898 r., 
w Libawie i Mitawie r. 1900. W granicach Litwy 
właściwej aż do r. 1904 czyli do zniesienia zakszu 
używania czcionek łacińskich w druku litewskim 
odbyło „się jedno jedyne przedstawienie legalne, 
mianowicie 8 sierpnia 1899 r. w Połądze; przedsta- 
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wienie to, ściągnęło na uczestników represje 
i prześladowania. Nie mogąc urządzić przedsta- 
wień legalnych, zadawalniano się potajemnemi. 
Pierwsze takie przedstawienie, o ile wiadomo, od- 
było się w r. 1897 w poniemuńskiej gminie pow. 
jezioroskiego. Rozpowszechnione zwłaszcza były 
przedstawienia potajemne w latach 1901 i 1902, 
zarówno w gub. suwalskiej jak i kowieńskiej, 
mniej liczne w 1908—04, zanikły zupełnie w roku 
1905—08, od roku zaś 1909 znowu gdzieniegdzie 
są urządzane. Ogółem podług obliczeń N., od r. 
1896 aż do 1904 włącznie odbyło się minimum 84 
przedstawienia, w czem 51 legalne i 38 potajemne: 
śród legalnych 338 przypada na Petersburg, 10 na 
Rygę itp. 

Od końca r. 1904 władze dają zezwolenia na 
urządzanie przedstawień i na Litwie. Od końca 
też tego roku (jedyne przedstawienie w r. 1904— 
w Szawlach) aż do końca 1910, czyli w ciągu sze- 
ściu lat, urządzono przedstawienia przeszło w 120 
rozmaitych miastach, miasteczkach, wioskach i ma- 
jątkach, mianowicie w pow. wiłkomierskim w 18 
miejscowościach, poniewieskim— 17, jezioroskim— 
18, rosieńskim — 12, szawelskim — 11, telszew- 
skim — 9, kowieńskim — 7, marjampolskim — 6, 
wołkowyskim —6, władysławowskim —5, kalwa- 
ryjskim —5, sejneńskim — 4, suwalskim —2, wi- 
Jeńskim — 3, trockim —3 i święciańskim — 2. 

Wogóle przedstawień (licząc i kolonje poza 
Litwą Petersburg, Odesę, Moskwę, Charbin, Ry- 
gę, Mitawę, Libawę, Mińsk, Warszawę, Łomżę, 
Suwałki i in.) w latach 1905—1910 odbyło się: 


Ogółem. 


na luitwie. 





30009799 34 — 39 
1906 48 — 52 66 — 72 
1907 89 — 98 99 — 112 
1908 113 — 127 130 — 155 
1909 160 — 177 179 — 201 
1910 149 — 167 184 — 210 

580 — 643 701 — 789 


Opierając się na tych danych, * zarazem na 
przedstawieniach 1896—1904 r. (84) i przypuszcza- 
jąc z wszelkiem prawdopodobieństwem, że w ro- 
ku 1911 ilość przedstawień nie zmniejszyła się, 
N. twierdzi, że w końcu r. ub. ogólna ilość przed- 
stawień litewskich (od r. 1896) dosięgła łystąca. 


- M. B. 


Janusz Korczak. 


(Dokończenie). 


Niezmiernie charakterystyczne w tym wzglę- 
dzie jest zdanie Stendhala, który lekceważył sobie 
napuszoność, kwiecistość, obrazowość języka. Cho- 
dziło mu przedewszystkiem 0 pojęciową ścisłość, 
o wyraźność myśli, jaką wypowiada. Bourdeau 
robi uwagę, że Stendhal dlatego zarzuca Meri- 
me'mu zbyt wielkie przywiązywanie wagi do sty- 
lu, do formy, dowodząc, iż żolnierz na polu bitwy 


8 --- PRZEGLĄD WILENSKI 


powinien strzelać, a nie polerować fuzję. Po stro- 
nie Stendhala co do tego zagadnienia stanął Taine, 
Zola — oni to byli wielbicielami tego suchego, sze- 
matycznego pisarza, który powieści swoje pisał 
jak studja filozoficzne, jak referaty naukowe. 
Kwestja tego rodzaju znajduje wytłomaczenie 
w psychologji samej emocji myśli, która to uda- 
remnia emocjowanie się słowem. Jeżeli zachodzi 
wypadek, że pisarz głębiną języka porywa, od- 
słania samą dźwiękowością i plastyką te myśli, 
które miał na celu — spotykamy się z rzadkiem 
dziełem sztuki, imię którego powaga, wielkość. 
czyn. Słowo działające swoją uczuciową powagą 
może się zjawić tam, gdzie ono wyraża świat po- 
ważny, świat mierzenia się z pracą przeszłości 
w imię przyszłości. 

Celowo podnoszę tu kwestję jezyka, kwestję 
artystyczności; w stosunku bowiem do Korczaka 
wyrobiło się jakieś lekceważenie jego w pracy 
w skutek „feljetonowości*, nie zwracanie uwagi 
na wysiłek myśli, gdyż z „publicystyką* powa- 
ni (1) krytycy nie zwykli się liczyć. Niechcę tu 
bronić artystyczności Korczaka. Obcę jednak za- 
znaczyć, że subjektywne rozumienie zagadnienia 
krytyki powinno było powstrzymać tych kryty- 
ków od apodyktyczności sądów. (Gady się stoi na 
ruchliwem podłożu czuć i wyczuć, a przytem, gdy 
przypomnimy sobie orzeczenie James'a, że niema 
dwóch czuć, dwóch stanów świadomości do siebie 
podobnych—należałoby się spodziewać, iż uwzglę- 
dniwszy to założenie spotkamy ze strony „subje- 
ktywistów* pełne zastrzeżeń „wyroki*. Nieodwo- 
łalność, bezwzględność trzeba więc przypisać na 
karb nieuświadomienia sobie założeń, które wyda- 
ją tak wręcz sprzeczne skutki. 

Rozumiem, że Niemojewski jest bezwzględny. 
Ten pisarz zajmuje tak określone stanowisko, że 
względność należałoby uważać za kurtuazję lub 
hipokryzję. Rzecz ma się natomiast zgoła inaczej 
z pisarzami ze szkoły, która propaguje „podmin- 
towość*. Pisarze ci, zaznaczając wszędzie pod- 
miotowość krytyki literackiej, zupełnie nie pod- 
miotowo orzekają o wartości dzieła. Krytyką 
swoją chcą powiedzieć, że poza sądami ich inne 
nie mają racji bytu, co zdaje się nie jest konse- 
kwencją podmiotowych założeń kryterjoznaw- 
czych. 

Korczak, spółtwórca kultury, gdy zostanie 
pominięty i niezrozumiany w istotnych źródłach 
swojej pracy, jako „stylista*, bardzo być może, nie 
jest interesującym. Krytyka w Korczaku szukała 
dotychczas stylistyczności, omijała świat jego 
ukochań i pragnień, świat jego pracy. 

Twórczość swoją Korczak śród pisarzy 
„Młodej Polski" rozpoczął tem, że zanegował swo- 
ją z nimi łączność, (Pierwsze stronice „Dziecka 
Salonu*) odgrodził się myślą swoją od Przyby- 
szewskiego, a nawet Zeromskiego — prosił „by 
z duszy mu wyszli* wszyscy autorzy, że chce 
śród spółczesnego Świata pozostać sam. Pozo- 
stał sam i to go zaprowadziło do środowisk ludzi 
pracujących, wydziedziczonych i zgłodniałych. 
Korczak — jako pogląd na świat, zrozumiał w tej 
swoje wędrówce, że podłożem dzisiejszego myśle- 
nia i pracy są interesy klasy pracującej, klasy, 
która wytwórczością swoją trzyma na barkach 
spółczesne społeczeństwo. W rytmie dziejowego 
rozwoju myśl musi zawsze sekundować pracy, 
praca ukonkretnia myśl, myśl tworzy pracę. Dja- 
lektyka przemian myśli w świadomościowy czyn- 
nik pracy, jak i pracy w myśl jest eurytmią, 
jest faktem spółtowarzyszącym obydwom zjawi- 
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skom. Myśl i praca—to dwa djametry jednej 
i tej samej chwili stawania się życia. 

Ta droga myśli poprowadziła Korczaka na 
taki szlak widzenia rzeczy, który zmusza człowie- 
ka by celowo żył, tworzył. Pomóc niedoli czło- 
wieka chciał Korczak. Usiłował w koncepcji lite- 
rackiej stworzyć „szkołę życia*. Szkoła ta miała 
urabiać charakter i serce, miała z bezdusznej, 
urzędowej „kazarmy* stworzyć kuźnię duchów, 
które zawładną ziemią. 
przemieniający u podstaw dzieje nie znalazł w nim 
całkowitego wyznawcy. Korczak zrozumiał, że 
przekształcać trzeba równocześnie wszystkie spo- 
łecznę instytucje, przekształcać mózg, świadomość. 
Szkoła jego miała być szkołą otwierającą oczy na 
rzeczywistość, miała w programie swoim budować 
z dziecka świadomego obywatela. 

Z piersi Korczaka wydrze się niekiedy tra- 
giczny jęk: cóż pomogą te recepty, które ja pi- 
szę, ludziom nie mającym za co kupić sobie ka- 
wałka chleba? Lecz wiara Korczaka otwiera per- 
spektywy, w której ten jęk staje się hejnałem 
walki. „Szkoła życia* zmieni wszystko, celowość 
jej urządzenia wiele pomoże, by złagodzić nędzę 
istnienia wydziedziczonych. Już w „Koszałkach* 
zwracał Korczak uwagę na wychowanie. Bolesnem 
szyderstwem obrzuca rodzinkę pewnego młodzień- 
ca, który dzięki wychowaniu stał się złodziejem. 
Kształtować duszę dziecka, tworzyć z niego Świa- 
domego obywatela—oto obowiązek społeczny. Po- 
rządna „Szkoła życia* może się stać dźwignią po- 
stępu, terenem walki z ciemnotą nietylko upośle- 
dzonych, lecz również i uprzywilejowanych. W ten 
sposób szkoła stanie się na całym obszarze spo- 
łecznego życia czynnikiem wychowującym przy- 
szłość. Zrozumienie, przemyślenie jak owocną może 
być pedagogiczna praca nad duszą dziecka — po- 
prowadziło Korczaka między „Antki, Franki, Staś- 
ki*. W świecie tych małych ludzi pocz”ł się jak 
w swoim żywiole, jego Franki, Antki dopomogą spoj- 
rzeć głębiej w istotę umiłowanej sprawy. 

Sprawę Korczaka trzeba witać z uznaniem. 
Komu drogą jest przyszłość swojego narodu, komu 
sprawiedliwość dzisiejszej gospodarki ekonomicznej 
nie wydaje się być zadawalającą, komu świadomość 
idejologiczna każe szukać idei w teraźniejszości— 
ten w Korczaku ujrzy jednego z najbardziej czyn- 
nych bojowników przyszłości, uczci w nim powa- 
gę jego pracy, świętość skutków, do jakich dąży. 

Obok Zeromskiego, Sieroszewskiego, Daniłow- 
skiego — Korczak jest jedną z składowych części 
tego zespołu twórczości, który pielęgnuje w sobie 
tradycje prometejskich duchów, pomazańców-ryce- 
rzy, walezących za świętą sprawę ludzkości. Sród 
najmłodszego pokolenia tylko Strug głębiną uko- 
chań i pragnień dorównuje Korczakowi. Wielu 
można znaleźć bardziej eleganckich „stylowych*, 
„wymuskanych*, lecz tak kochających człowieka, 
jak Korczak znaleźć w najmłodszem pokoleniu pi- 
sarzy — trudno. Dlatego to Korczak jest mi tak 
drogim, dlatego to na twórczość jego patrzę jak 
na dzieło wielkie, dlatego to mierzyć mógłbym mia- 
rą taką, jaką stosujemy do najpiękniejszych w na- 
rodzie. 

Kochać człowieka — to bardzo wiele. Rozu- 
mieć swoją miłość i w myśl jej pracować, znaczy 
wypisywać swoje imię w dziejach ludzkości ży- 
wemi zgłoskami. Kto w życiu swojem taką drogę 
wybrał, wybrał najpiękniejszą śród wszystkich, 
jakie istnieją. Być bowiem twórcą dziejów — to 


znaczy być w panteonie ludzkości, która w swym 


pochodzie dąży do coraz słoneczniejszych szczy- 


Kkonomiczny czynnik . 


ZEW 
tów, do coraz niebotyczniejszych wyżyn. : , 

Kto chce krytykować Korczaka, niech przed- 
tem weźmie w serce swoje jego umiłowanie czło- 
wieka, a wtedy dopiero zobaczymy, jaki sąd 
wyda, 

Sąd ten napewno będzie chlubnym; przyniesie 
bezwątpienia tę prawdę, iż Korczak jest jednem 
z najpiękniejszych serc. A to jest jego we spół- 
czesności moc, powaga, znaczenie. I jeżeli historja 
„literatury* pięknej pominie jego nazwisko, uko. 
chania Korczaka życ będą na dłuższą metę; przej- 
dą bowiem w krew organizmu społecznego, staną 
się w nim częścią konieczną, a to jest szczytem, 
o którem marzy każdy pisarz. 


Eustachy Czekalski. 


W głuchej nocy... 


Serce moje było płomienną różą, 
co swe łono w czerwcowy dzień rozchyla, 
w dzień palący słonecznych żarów burzą, 
w dzień ów złoty... 
Zgasło słońce! Skonała jasna chwila!.. 
Zwiędła róża lodowym tchem zmrożona... 
Zbładła w jedną bolesną noc tęshnoty 
jej korona... 
:* :k 
* 
Serce moje jest dziś tą lilją białą, 
co przesmutna za szczęściem, gdy skonato, 
w wiecznym żalu na cichym grobie stoi 
sama... sama!.. 
Słyszy tylko w cmentarnej pustce swojej 
pogrzebnych dzwonów jęk... i płacz sierocy... 


* * 
* 


„ Wichry tkają... drży wkrąg rozpaczy gama 
| w głuchej nocy... 


Ola. 


_Z mego notatnika. 


Pogromca postępu. 


Ks. Makarewicz skwapliwie chwyta za pióro, 
gdy mu się nadarzy sposobność zgromienia po- 
stępowców. Czyni to zawsze z wielkim tupetem, 
chociaż występom jego publicystyczym towarzy- 
szy stale niepowodzenie, wynikające stąd, że 
temperament ks. Makarewicza unosi dalej, niż 
sięga jego znajomość rzeczy. 

Gdyby bowiem ks. Makarewicz orjentował się 
bardziej w naszych stosunkach, nie użyłby wówczas 
„Prawdy*—broszury p. J. Gieda, jako broni prze- 
ciwko „szkodnikom* i „gorszycielom*, którem to 
mianem zostali przezeń ochrzceni postępowey. 
Gdyby ks. Makarewicz posiadał lepiej zorganizowaną 
służbę wywiadowczą, nie upatrywałby wówczas 
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we wspomnianej broszurze owocu „roboty plano- 
wej i prowadzonej przez kółko osób, znanych — 
kto poznać chce— zimienia i nazwiska, które syste- 
matycznie pracują nad zatruciem ducha młodzie- 
ży i to pod hasłem oświaty*. Gdyby ks. Makare- 
wicz za wszelką cenę nie szukał pretekstu do wy- 
ładowania swej złości na postępowcach, z łatwo- 
ścią mógłby się przekonać, że autor „Prawdy*, 
ukrywający się pod pseudonimem J. Gted. z grupą 
postępowo demokratyczną nie ma nic wspólnego 
i do żadnej akcji zorganizowanej nie należy. 

Ale mniejsza o dyvletancką rozprawę p. J. Gie- 
da, mającą na celu „wyświetlić rzeczywistość re- . 
ligji chrześcijańskiej, dotychczas starannie przez 
duchowieństwo ukrywanej*. Temat broszury upo- 
ważniał najzupełniej ks. Makarewicza do zabrania 
głosu na szpaltach „Kurjera Litewskiego* oraz do 
zaznaczenia z tego powodu swego oburzenia. Nie 
upoważniał go jednak do fałszywych uogólnień 
i insynuacji pod adresem postępowców, jakoby 
a ag ich było „zachwianie wiary w malucz- 
kich*. 

Od polemiki na temat „hipotez 'arwina* — 
powstrzymuję się. lstotnie, jest to kwestja, w któ- 
rej głos kompetentny mogą mieć tylko ludzie 
nauki. Tembardziej jednak dziwnem jest wobec 
tego oświadczenia, uczynionego przez ks. Makare- 
wicza, jego śmiały sąd o „fałszerstwach Haeckia*. — 
Ne sułor ultra crepidam... | 

Na zakończenie mała uwaga. Ks. Makarewicz 
z pewną irytacją stwierdza, że miano obskuranta 
uważane jest. za największą hańbę w XX wieku. 
Istotnie tytuł ten nie przynosi dziś nikomu za- 
szczytu, ale na pociechę ks. Makarewicza możemy 
dodać, że pogląd podobny w społeczeństwie na- 
szem datuje się już od wieku XVIII, a mimo to 
obskurantyzm kwitnie w niem najlepsze, czego 
dowodem są artykuły ks. Makarewicza w „Kurje- 
rze Litewskim*. 

I pod wpływem jakiejś specjalnej nadkultury, 
chyba tylko w Wilnie znanej — zacytujemy tu 
trafne spostrzeżenie ks. Makarewicza—ogół milczy 
i otacza szacunkiem szerzycieli ciemnoty. 


Nędza wyjątkowa. 


„Nasza „humorystyka* brukowa jest potęż- 
nym czynnikiem stępienia umysłów, spodlenia 
dusz, zmarnienia ducha społecznego* — tak dosad- 
nie kiedyś scharakteryzował Leo Belmont prasę 
humorystyczną warszawską. Cokolwiek dałoby się 
zarzucić pismom humorystycznym zagranicy, 
jedno trzeba przyznać, że niema tam „tej lawiny 
bezmyślności, tej trupiarni humoru, tej powodzi 
złego smaku, tego niedołęztwa stylizacji, tej lu- 
krecji protekcyjnych póchwał, tych dogryzań tchórz- 
liwych pluskiew, tego niedbalstwa, pedniesionego 
do obowiązującego dogmatu... 

Humorystyka warszawska jednak ma przy- 
najmniej zdolnych karykaturzystów, od czasu do 
czasu też zdobędzie się na udatny dowcip. Wileń- 
skie jednodniówki humorystyczne raczą nas tylko 
paszkwilami, którym za tło służy pospolity szan- 
taż. Dowcipu, humoru nie znaleźć w nich ani na 
lekarstwo, karykatury, o ile nie są „pożyczone, 
świadczą jedynie, że rysownik chwycił za ołówek 
w przystępie delirium tremens, mając do czynienia 
w Życiu codziennem z pędzlem golibrody lub kwa- 
czem lakiernika. Ortografja zaś w dodatku zdradza 
często, że autorowie swą wiedzę w zakresie ele- 
mentarza polskiego czerpali ze studjów nad szyl- 
dami wileńskiemi. 
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Jednodniówek tych ukazało się w Wilnie 
w ciągu ostatnich kilku lat niezliczone mnóstwo. 
Bibljograf będzie miał z czasem trudność niemałą 
z ich skatalogowaniem, ale z całej tej powodzi 
zasmarowanej bibuły ledwie parę dałoby się wy- 
łowić takich, co mogą wywołać uśmiech na obli- 
czu czytelnika, nie poddawanego jednocześnie ope- 
racji usilnego łechtania. 

Wszystkiemu zaś winna „Plotka*. Pismo to, 
którego ukazało się w początkowej redakcji kilka 
numerów, odznaczających się artystyczną wytwor- 
nością pióra i ołówka, dało impuls rozinaitym przed- 
siębiorcom z pod ciemnej gwiazdy do naśladowa- 
nia go oczywiście w sposób wysoce nieudolny 
i niesmaczny. Ponieważ stałe pismo humorystycz.- 
ne nie mogło się utrzymać, wymagało bowiem 
pewnego nakładu pracy, myśli i środków, zaczęto 
w odstępach nieregularnych wydawać jednodniów- 
ki, których podstawę stanowią ogłoszenia, a jako 
uzupełnienie częstochowskie wierszyki i siląca się 
na satyrę proza. 

| interes idzie. Niewybredna nasza publicz- 
ność, stęskniona do śmiechu, rozkupuje te świstki, 
doznając stale zawodu, ale nie tracąc nadziej, że 
natrafi wreszcie na istotny dowcip. 

Zmajduje zaś najczęściej —śmiecie. 


Bezwiedna humorystyka. 


O Litwie, dalibóg, mniej wiem niż 
o Chinach: 

Conłitutionel coś raz pisał o litwi: 
nach. 


Zawiedziony w swych oczekiwaniach czytel- 
niku, jednodniówek humorystycznych wileńskich, 
jeżeli istotnie pragniesz uśmiać się serdecznie. 
weź do ręki ostatnią powieść Wiktora Gomulic- 
kiego p. t. „Na rozłogach białoruskich*. Zaręczam, 
że się ubawisz wyśmienicie. 

Znamy wszyscy swój kraj i nie żywimy 
względem niego zbytnich złudzeń. Wiemy dobrze, 
jakie typy spotkać można nieraz w zapadłych ką- 
tach Litwy i Białejrusi. Ale takich okazów, jakich 
galerję całą uwiecznił w swej powieści p. Gromu- 
licki, nie oglądał chyba nikt z Was w żywe oczy. 

Bo że wszyscy mieszkańcy domów mówią 
żargonem „tutejszym*—z tem się pogodzić można, 
że nikt tu nie czyta żadnych kiążek i gazet — ró- 
wnież nie jest nieprawdopodobnem, że jedyny po- 
siłek stanowią mleko zsiadłe, wędliny i sucharki — 
to już zakrawa na drwiny, ale żeby ksiądz szedł 
na polowanie w towarzystwie pięciu panien, przy- 
nosił jako zdobycz dwie pliszki i skowronka 
iz tych ptaszków kazał sobie przyrządzać kola- 
cję — tego przecież na serjo brać nie można, to 
szczyt naiwności czy też ziośliwej ironji ze strony 
autora. 

P. Gomulicki jest znanym miłośnikiem i piew- 
cą dawnej Warszawy, nie wychylającym się bo- 
daj nigdy poza obręb Starego Miasta. Skąd mu 
przyszła nagle fantazja opisywania „Rozłogów bia- 
łoruskich* —trudno pojąć. Przypuszczać należy, że 
spędził parę tygodni gdzieś na wsi w stronach 
grodzieńskich i wrażenia swe przel :ł następnie na 
papier w powyższym szkicu, chociaż mimowoli bu- 
dzi się podejrzenie, że autor „Cudnej mieszczki* 
patrzał na piaski białoruskie z okien swego miesz- 
kania na Marjensztacie czy Kanonji... 

Z całego szeregu przedpotowych postaci, przed- 
stawionych w książce p. Gomulickiego, jedna ma 
tylko cechy człowieka mniejwięcej cywilizowanego 
ita nosi cudaczne nazwisko Szytokryto (21). Ła- 
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dne pojęcie o naszym kraju będzie miał po prze- 
czytaniu tego utworu warszawianin, który i tak 
wyobraża sobie, że z Wilna do Mohylowa ludzie 
chodzą niemal piechotą na spacer, a niedźwie- 
dzie biegają po polach, niby zające. 

I dziwić się tu francuzom, że są takimi igno- 
rantami w zakresie gieografji, że nie odróżniają 
Rosji od Polski, a o Litwie mniej wiedzą, niż 
o Grenlandji! Warszawa pod wielu względami na- 
śladuje —może bezwiednie — Paryż. Przedewszyst- 
kiem odznacza się doskonałą obojętnością względem 
wszystkiego, co się dzieje poza jej rogatkami, a gdy 
wykaże zainteresowanie — to można być przekona- 
nym, że uczyni to z zadziwiającą dezinwolturą 
i wielką pewnością siebie. | 

Bo wszakże p. Gomulicki traktuje swe dzieło 
bynajmniej nie jako humoreske; przeciwnie chce 


w niem widzieć coś w rodzaju studjum krajo- 


znawczego,—świadczy o tem przedmowa. 
Ale rzecz wiadoma, że du sublime au rtidicule 
dny a quw'un pas, | 
Licz. 


Listy do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W Wilnie w tygodniu świątecznym rozpoczęła szereg 
przedstawień pierwsza operetkowa trupa żydowska (w sali 
t. zw. Filharmonji przy ulicy Nowogrodzkiej). Grywane są 
sztuki (operetki) oryginalne w żargonie, osnute na charakte- 
rystycznem tle mas żydowskich. Wykonanie tak pod wzglę- 
dem śpiewu, jak zwłaszcza gry jest dobre, u niektórych ar- 
tystów znakomite. Dużo scen rodzajowych, charakterystycz- 
nych typów świata żydowskiego z rozmaitych warstw jego— 
barwnie uzupełnia wątek sztuki, w której z wielką plastyką 
i niepospolitem uczuciem uwydatnione są cierpienia, nędza, 
głębokie skargi, ale też i królewskie marzenia i tęsknoty „wy- 
branego narodu*, | 

Żydzi są narodem głęboko zróżniczkowanym tak spo- 
łecznie, jak kulturalnie. Od finansistów i bogatego mieszczań - 
stwa do szeregów proletarjackich i nadewszystko licznego 
mrowia drobno-handlarskiego, wypełniającego zaułki miast 
i miasteczek, od sfer inteligienckich, stojących na poziomie 
kultury europejskiej, do niezliczonych mas pospólstwa, żyją- 
cych prastarą tradycją szeregów pokoleń tułaczych — jak 
w kalejdoskopie tworzy się obraz barwny, ale już nie obra- 
zek szkła kolorowego, ale tragiczny obraz duszy ludzkiej, 
nękanej i gwałeonej przez wieki, brukanej i w wielu rysach 
wypaczonej, zwichniętej, ale przedziwnie żywotnej, rzewnej, 
tęsknej, w pozorach komizmu nieśmiertelnie jednak hartow- 
nej i dumnej. W sztuce, choćby tylko operetkowej. uwydat- 
nia się ta dusza, czy też te gromady dusz żydowskich w ich 
rysach najcharakterystyczniejszych, w ich stanie funkejonal- 
nym na tle uciech, kłopotów, potrzeb, ambieji. tęsknot i t. d. 

My, którzy mieszkamy obok żydów, znamy ieh przewa- 
żnie li tylko z pozorów, z zetknięcia w ramach handlu, dora- 
źnie, okolicznościowo. Sztuka sceniczna jest dla wielu z nas 
drogą obcowania może jedyną, która nam otworzyć może 
świat ciekawy i zaiste piękny a barwny Izraela. Żyd nie wy- 
czerpuje się zaiste w czynnościach bankiera, kupca, sklepi- 
karza, adwokata, lekarza; poza czynnościami zawodowemi 
jest człowiek z jego kulturą psychiczną, z jego światem uczuć, 
tęsknot i namiętności, wytworzonych przez pokolenia w okre- 
ślonych środowiskach i warunkach bytowania. Dla nieznajo- 
mości języka (żargonu) literatura i nawet czysta sztuka sce- 
niczna żydowska są dla nas mało albo wcale niedostępne. 
Opera wszakże i operetka (operetka nawet z pewnych wzglę- 
dów bardziej, niż opera), ułatwia nam obcowanie, bo szerzej, 
wszechstronniej uzmysławia nam akcję sceniczną, operuje 
sporym zasobem środków oddziaływania sztuki na zmysły 
nasze. 

Samo wrażenie estetyczne, które dają obecne przedsta- 
wienia operetki żydowskiej, robi ją godną widzenia. Byłem 
tylko na jednem przedstawieniu środowem; grano „Das pin- 
tele Jid*. O ile zauważyć mogłem, byliśmy na sali śród Ży- 
dów z moją towarzyszką-chrześcijanką dwoma okazami bia- 
łych kruków. Przyglądano się nam i okazywano względy 
sympatji, | 


Proszę przyjąć etc, 
Spectator. 
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Szanowny Panie Redaktorze! 


Uprzejmie proszę o udzielenie mi kilku wierszy miejsca 
dla wyjaśnienia przykrej dla mnie sprawy. 

Przed kilku dniami pojawiła się w Wilnie jednodniów- 
ka „Trąba*, o której wydanie, jak słyszę -— jestem niesłusz- 
nie podejrzewany. Na prośbę redaktora owej jednodniówki, 
pozwoliłem mu zamieścić reprodukcje dwu karykatur (przed- 
stawiających p. Kamińskiego i mnie, roboty mego brata) oraz 
wydrukować „Przysłowia-fraszki* i „Sen kalifa* (który nota 
bene brzydko okaleczył) Pozatem z rzeczonem wydawnie- 
twem nie miałem nic wspólnego. Gdybym zas był przewidy- 
wał, że jednodniówka ta — jak poniewczasie spostrzegłem — 
służyć będzie nietyle satyrze, ile machinacjom, zakrawającym 
na szantaź, i tego drobnego udziału stanowczo byłbym od- 
mówił. jazał 

Racz przyjąć, Szanowny Panie Redaktorze, wyrazy głę- 
bokiego poważania. 


Benedykt Hertz. 


Odpowiedź specjaliście. 


Ponieważ p. Szenfeld zarzucił mi publicznie 
chęć bałamucenia opinji, pod osłoną naukowego 
tytułu i ponieważ los Góry Zamkowej nie został 
ostatecznie rozstrzygniętym, uważam za stosowne 
powrócić raz jeszcze do tego tematu. 

Przedewszystkiem c» do kompetencji. KRoz- 
ciągłe to dość pojęcie „specjalista. Ma prawo 
uważać się za specjalistę taki naprzykład Lin- 
dley—twórca warszawskiego i wielu innych wodo- 
ciągów. Uważają się za specjalistów również in- 
żynierowie, kierownicy biur techniczno-wodocią- 
gowych. Z innej znowu strony każdy prawie tech- 
nik, pracujący czy to w fabryce, czy na kolei — 
ma możność obznajomienia się, na mniejszą może 
skalę, z zasadami budowy i eksploatacji wodo- 
ciągów. 

A że czasami i specjalistom trafia się strze- 
lić bąka, jak to się stało z poprzednikami p. Szen- 
felda, twórcami pierwotnego projektu wileńskiego 
wodociągu, który został tak bezlitośnie przez niego 
skrytykowanym, — więc odrzućmy to słowó „spe- 
cjalista*, a bądźmy tylko w zgodzie z logiką 
i prawdą. 

Znalazł p. Szenfsld w mojem pisaniu „błędy, 
niedokładności i humorystykę*. 

1) Powołując się na urządzenia w Warszawie 
i Kijowie, twierdziłem, że centralne położenie 
zbiornika nie jest komiecznem. Tezy tej bronił 
p. Szenfeld tak energicznie, że groził nawet zbu- 
dowaniem brzydkiej wieży ciśnień na placu Kate- 
dralnym albo w ogrodzie Botanicznym  („Przegi. 
Wil. N 8). Obecnie p. Szenfeld zgadza się, że nie 
jest to koniecznem, ale szeroko się rozwodzi nad 
nieekonomicznością eksploatacji, czego wcale nie 
kwestjonowałem. 

Przykład Kijowa dotychczas uważam za zu- 
pełnie trafny: 1) dolna część miasta (Padoł) otrzy - 
muje wodę ze zbiornika na górze Michajłowskiego 
monasteru. Pompy leżą nad brzegiem Dniepru, 
mając zbiornik „poza plecami", t. j. tak, jak we- 
dług p. Szenfelda zbiorników nie stawia się; b) 
średni poziom (Kreszczatyk, Wasilkowska) posił- 
kują się rezerwoarem w Carskim Sadzie i regulu- 
jącym zbiornikiem na Peczersku; c) górne miasto— 
bierze wodę z 3-ch wieżyc, zbudowanych obok 
wspomnianych wyżej rezerwoarów, nad Dnieprem. 
Wszystkie poza terenem swojej strefy. Gdzież się 
znajdują owe zbiorniki, które „stawiano śród za- 
budowanych dzielnic? W Warszawie, o ile pozna- 
łem jej urządzenia, dolna część miasta otrzymy- 
wała wodę z rezerwoarów na Koszykach. Pan Szen- 
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feld kategorycznie zaprzecza istnienia jakichbądź 
rezerwoarów, ponieważ cała Warszawa z Pragą 
ma się zasilać wodą z owej wieży o 4-ch rurach. 
Jeżeli tak jest istotnie —to na Warszawę powoły- 
wałem się „najniesłuszniej*... 

2) Oponowałem przeciwko liczbie 300,000 rb., 
podanej przez p. Sz. jako zwiększanie kosztów na 
sam tylko teren. W odpowiedzi figuruje liczba 
100,000 rb., już razem ze zwiększeniem kosztów 
budowy i terenem. Dało się więc. utargować 
200,000 rb. W ten sposób chciałbym jaknajczę 
ściej wprowadzać w błąd publiczność, Co do sprawy, 
czy można wywłaszczać tereny, znajdujące się 
w procesie sądowym, pożądanemby było wypo- 
dzenie się któregoś z kompetentnych wileńskich 
prawników. Przy budowie kolei żelaznych — wy- 
właszczają wszelkie spotkane tereny, nie czekając 
aż jedna strona sprocesuje drugą. 

A teraz co do „humorystyki*, według p. Sz. 

O ile mi wiadomo, zasadą wileńskiego wo- 
dociągu ma być użycie artezyjskiej, niefiltrowa- 
nej wody. Powołując się na przykład warszaw- 
skich zbiorników rzecznej filtrowane) wody, za ab- 
surd uważa p. Sz. moje przypuszczenia o osadach. 
Wyrażając się stylem p. SZ. powiedzia'bym: „gdzie 
Rzym a gdzie Krym*, bo analogji prawie żadnej. 
Byłoby trafniej wskazać na analizę tej wody, któ- 
re to dane łatwo będzie znaleźć gdzieś w archi- 
wum miejskiem, w pracach Januszewskiego i Hej- 
denrejcha, sumiennie prowadzonych w latach 1893— 
98. Nie mając pod ręką tych danych, nie mogę 
kategorycznie twierdzić, że wileńska woda będzie 
osadzać muł — ale że „artezyjska* nie znaczy to 
samo, co „czysta* wskażę na dwa przykłady. 
W Elisawetgradzie zbudowano wodociągi z zasto- 
sowaniem artezyjskiej wody z filtrami, nie dla- 
tego chyba, ażeby w ciągu kilkunastu lat odfiltro- 
wać kubełek błota, jak chce p. Sz. 

W Kijowie, dodając artezyjską wodę do rzecz- 
nej, dolewano ją przed filtrem. Może dlatego, żeby 
obciążyć pracę filtrów? 

Dalej imponuje p. Szenfeld takiemi najnow- 
szemi zdobyczami techniki wodociągowo-sygnali- 
zacyjnej, jak barometry (%) manometry, dzwonki 
elektryczne. Prościejby było wskazać, czy połą- 
czenie dzwonków odbędzie się za pomocą szeregu 
słupów. do zawieszenia drutów, czy też podziem- 
nego kablu. 

Szczególny nacisk kładzie p. Sz. "a wyso- 
kość ciśnienia w rurach, w obrębie Góry Zamko- 
wej, ośmieszając moje przypuszczenia o możliwem 
pęknieciu rury albo rezerwoaru. Stąd można wy- 
wnioskować, że panu Sz. wiadome są wypadki 
pęknięcia rur tylko z powodu wysokiego ciśnienia, 
a może i t. z. uderzenia bydraulicznego. W wodo- 
ciągowej praktyce znane jest ogólnie zjawisko 
wiosennego i jesiennego pękania rur, niezależnie 
od ciśnienia, a spowodowanego dyslokacją gruntu, 
pod wpływem zmian temperatury. W literaturze 
znany jest klasyczny wypadek pękniecia wylo- 
towej rury, przy samym rezerwoarze, pod ciśnie- 
niem wyraźme paru metrów wody, po kilkunasto:- 
letniej pracy (w Nowoczerkasku). Wspornniałem 
również o możliwem pęknięciu zbiornika. Temu 
nie zaprzeczono, dlatego zapewne, że sprawa pe- 
tersburskich filtrów zbyt już jest głośną. Co do 
owych „wiecznych źródeł* w Kijowie, które spo- 
wodowały spełzanie góry, to o ile przypominam, 
ekspertyza właśnie dowiodła, że pochodzą one 
z pęknieć w zbiorniku -wodociągowym. | 

Na zastosowanie jednej strefy ciśnień nie 
zwróciłem uwagi dla tej przyczyny, dla której 
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i p. Sz. zauważył ten błąd dopiero po przyjeździe 
do Wilna i rozejrzeniu się w projektach: jażadnych 
projektów nie rozpatrywałem. Przed 15 laty, kiedy 
w Radzie miejskiej toczyła się walka pomiędzy 
zwolennikami urządzenia wodociągów z jednej 
strony i elektrycznego oświetlenia z drugiej—i by- 
ly zbierane materjały do projektowania, — w ów- 
czesnym Zarządzie miejskim i w sferach technicz- 
nych panowało zdanie, że Wilno posiada typowy te- 
ren dla dwuch posiomów. Był nawet sporządzony 
szkicowy projekt w tym sensie—a z wyłączeniem 
Góry Zamkowej. Ale następnie zjawili się specja- 
liści, którzy potrafili przekonać, że tak nie jest, 
a Zarząd miejski, rzecz prosta, zawsze się zgadza ze 
specjalistami. 


Karol Klukowski. 


PRASA POLSKA. 


— Rozdźwięk pomiędzy warszawskim postę- 
pem a skrajną lewicą, rozbrzmiewający coraz gło- 
śniej, wywoła, zdaje się, skutek nieoczekiwany, 
przekształci bowiem zasadnicze podstawy idejolo- 
gji postępowców. Ta opierała się dotychczas na 
uznaniu przodującej roli klasy robotniczej w ży- 
ciu narodowem. Obecnie skutkiem nieufnej, a na- 
wet wrogiej postawy przedstawicieli proletarjatu 
względem roboty postępowców, daje się zauważyć 
wyraźna zmiana w zapatrywaniach na znaczenie 
różnych czynników społecznych. 

W artykule wstępnym ostatniego numeru (14) 
„Prawda* występuje ostro przeciwko dogmatowi 
„poczytywania fabryki za typ, według którego 
kształtują się stosunki ekonomiczne w społeczeń- 
stwie polskiem", przeciwko poglądom marksistów, 
uważającym „garść proletarjatu fabrycznego, sta- 
nowiącą drobny zaledwie ułamek narodu, za jedy- 
nie żywotną ruń, z której wykłosić się ma złota 
przyszłość Polski*. 

„Prawda* natomiast powiada: 


„Uświadomienie tudzież podniesienie ekonomiczne 
i społeczne robotnika polskiego leży nam na sercu, ja- 
ko demokratom. pragnącym nowy żywioł zjednać dla 
kultury, i jako polakom, usiłującym, świeżą kulturę 
w :jelić do narodu, Ale właśnie Świadomość tego ob- 
szaru prac samokształcenia. jaki leży przed robotni- 
kiem, prace, które «n podjąć musi koło siebie i nad so- 
bą przedewszystkiem, powstrzymując nas od obarczenia 
go powinnościami nadmiernemi. 

„0d mroku żałoby, w którym żyjemy obecnie, 
kartę dziejów naszych odwrócić może ku słonecznej 
stronie nie kilkaset tysięcy robotników fabrycznych, ale 
jedynie dziesięćkroć potężniejsza rzesza włościaństwa 
rolnego. 

Robotnik, dziś zatrudniony przy warsztacie fa- 
brycznym, jutro znaleźć się może na bruku, pojutrze 
zawędruje za zarobkiem aż po. Ural, za Don, daleko 
poza progi ojczyste, na obee lądy, poza obce morza. 

Inaczej włościanin. na roli swej zagospodarowa- 
ny. 
wrosł on w zagon rodzinny z dziada-pradziada. Trzeba 
wściekłego wichru, albo siły pioruna, ażeby z korze- 
niem wyrwać go z ziemi. Ma on swą zagrodę, swą 
udzielną skibę, na której jest panem. Ona go wyżywi, 
ona stworzy dlań podstawę samodzielności. Na niej ob- 
waruje on swą nietykalność, swą niezależność wobec 
środowiska, wobec władzy Świeckiej i duchownej. Po- 
szanowanie własności, jak słusznie zauważył Proud- 
„hon, żyjące w duszy włościanina, staje się podłożem, 
z którego wyrośnie w nim cześć dla indywidualności, 
kult jaźni, odrębność duchowa i przeświadczenie o jej 
wartości, . 

W naszych warunkach obecnych robotnik, zależny 
w znacznej mierze od fluktuacji niemieckiego, belgijskie- 
go lub szwedzkiego kapitału, jest żywiołem lotnym, gdy 


Nie wysadzi go z ojcowizny siła bylejaka. Twardo . 
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natomiast włościaniń, osiadły na glebie, przedstawia 

żywioł staly, niezależny, <samostarczalny pod wzglę- 

dem ekonomiczuym, a przeto dojrzały dla samodzielno- 
ści duchowej”. | 

Ten dość nieoczekiwany zwrot od proletarja - 
tu w stronę drobnej własności, charakterystyczny 
dla grupy liberalnej, nie uznającej stanowiska 
klasowego, spotkał się z wielkiem uznaniem „Gło- 
su Warszawskiego*. 

Organ p. Dmowskiego słusznie stwierdza, że 
poglądy, wygłaszane obecnie przez „Prawdę*, 
trzydzieści la* temu już były wypowiedziane przez 
ludowców z „Głosu*, a Demokracja Narodowa nie- 
jednokrotnie również zaznaczała, że „nie fabrykę, 
ale wieś polską, zagrodę chłopską uważamy za 
podściel sko, w której zakiełkuje ziarno przodow- 
nictwa kulturalnego w Polsce ludowej". Powód 
ewolucji powyższej postępowców „Głos Warszaw- 
ski* upatruje w | 

„nadziei znalezienia oparcia śród włościan, "kie zaświ- 

tała wraz z powstaniem organizacji kółek Słaszica. Na- 

dzieja ta otworzyła im oczy na znaczenie warstwy wło- 
ściańskiej i kazała im zmienić źle maskowaną po- 


gardę dawniejszą dla „pełnego zabobonów chłopa" na 
uznanie jego ważkiej w społeczeństwie roli*. 


Czy jednak zwrot ten, wywołany przez nie- 
snaski partyjne, podyktowany przez zrozumiałe 
zniechęcenie do doktrynerstwa i bezwzględności 
skrajnej lewicy — będzie trwały, wydaje się to 
nam mo*no wątpliwem. Bądź co bądź idejologja 
postępu demokratycznego musi się opierać na ma- 
sach wydziedziczonych, żądnych zmiany istnieją- 
cych stosunków, a przez to ulegających łatwiej 
wpływom nowych idei. Włościanin zaś zawsze jest 
bardziej oporny i nieufny względem wszelkich ino- 
wacji. 


— W „Kulturze Polskiej”, redagowanej przez 
Al. Świętochowskiego, czytamy w artykule wstęp- 
nym p. t. „Gasnąca kultura polska*: 


„Trzy dzielnice rozebranej Polski pod trzema rzą- 
dami ukształtowały się odmiennie. Królestwo okazało 
największą żywotność duchową, Galicja — największe 
pojęcie polityczne, Poznańskie — najsprawnieiszą zdol- 
ność ekonomiczną. Zależnie od warunków i zdarzeń 
każda z tych dzielnic ulega różnorodnym zmianom, 
a zwłaszcza Galicja, która długo stanowiła poślednie 
miejsce w rozwoju, zaczęła posuwać się szybko naprzód. 
Najsłabszy ruch kulturalny objawił się w Poznańskiem. 
Doprowadziło ono sztukę i umiejętność gospodarczą do 
tak wielkiej doskonałości, że mierzyć się może z naj- 
bardziej rozwiniętemi w tym kierunku krajami, średnia 
cena dobrej ziemi dochodzi tam do 15 tysięcy rubli za 
włókę; mimo to zarówno obszarniey, jak chłopi, potra- 
fią z niej wyciągnąć rentę, stanowiącą dostateczny pro- 
cent od tej ceny. Włościanie wielkopolscy zaliczają się 
do najdoskonalszych typów tego stanu w Europie; zie- 
mianie folwarczni zaś gospodarują tak mądrze i pro- 
dukcyjnie, że tutejsi dorównywają im tylke w bardzo 
nielicznych wyjątkach. I gdyby człowiek żył samym 
tylko chlebem, polacy w zaborze pruskim byliby kwia- 
tem swego narodu. Ale jest jeszcze duch, który dopo- 
mina się o swoje prawa. 

Otóż pod tym względem Poznańskie stoi na naj- 
niższym poziomie śród prowineji polskich; jest ono 
przerażająco zmaterjalizowane i obojętne na potrzeby 
ogółu. Nie wiemy dokładnie, ile Królestwo złożyło 
w banku ziemskim; to wszakże pewne, że złożyło ono 
miljony marek, Tymezasem Wielkopolska nie śpieszy 
nigdy z obfitszymi zasiłkami żadnej naszej potrzebie 
i niepodobna wyobrazić sobie takiej sprawy publicznej, 
któraby ją pobudziła do większej ofiarności. U nas oby- 
watele kraju za życia i po śmierci ciągle składają da- 
ry ojczyźnie, tam miljouerzy umierają, nie pozostawiw- 
szy dla niej szeląga. Pisma nesze ciągle zwracają uwa- 
gę na to skostnienie dusz. Na dar Grunwaldzki—przy- 
pomipna „Nowa Gazeta* biedna stosunkowo Galicja 

. wpłaciła pół miljona koron, Poznańskie — dwadzieścia 
tysięcy marek. 

Tegoroczne wybory do parłamentu zakończyły 
się klęską polaków na Słąsku, bo żałowano na nie wy 
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datków, bo one stanowiły tylko „niepo”ądaną przerwę, 


w pracy ekonomicznej*. Ostateczny rachunek z życia 
tej dziedziny wypada bardzo smutnie. Więcej. niż po- 
łowa ziemi stracona, duch narodowy osłabiony, język 
skażony, niema tam ani literatury, ani sztuki i nauki, 
są tylko pełne śpichrze i komory. 

Ten fakt świadczy dowodnie, co warte są trazesy 
o zgubnym wpływie pewnych zasad teoretycznych na 
rozwój społeczeństwa — zwłaszcza, co warte są papie- 
rowe gromy, rzucane na pozytywistów z przed 40 laty. 
Głosili oni swoje poglądy w Warszawie — i Królestwo 
Polskie pozostało w nastroju idealistycznym, a przy- 
najmniej w silnem pobudzeniu duchowem. Tymczasem 
chociaż pozytywizm nawet najsłabszą płonką nie za. 
szczepił się w Poznańskiem, zmaterjalizowało się ono 
we wszystkich warstwach. 

Niedość tego. Jest to dzielnica najbardziej owła- 
dnięta przez duchowieństwo i klerykalna, pomimo to, 
najbardziej dba o ciało i dobra doczesne. Jeżeli nawet 
myśli o zbawienin swej duszy, to wyłącznie w odniesie- 
niu do życia zagrobowego. 

Gdybyśmy szukali przyczyny martwoty Poznań- 
skiego, niewątpliwie, za jeden z najważniejszych naleę- 
żalaky uznać duszący nacisk wyższej kultury niemiec: 

kiej, której polska oprzeć się nie może. Ponieważ zaś 
ten stosunek trwać będzie dalej, trudno oczekiwać po- 
myślnej zmiany. Ten brak na ziei, łącznie z utratą 
ziemi, tworzy ciężką Raje, na widnokręgu przyszło- 
ści. Wielkopolska ginie dla narodu polskiego, bo z niej 
ułeciała dusza, opuściły ją moce twórcze, pozostał w niej 
tylko instynkt samozachowawczy niższego rzędu, żyje 
tam wysoka kultura materjalna, europejska, ale kona— 
duchowa i polska". 

Zaznaczyć należy, że nie po raz api 
odzywają się podobne głosy alarmujące. Sami po- 
znańczycy, oczywiście, bardziej krytyczni, Z roz- 
paczą konstatują ten smutny stan rzeczy, Sprawa 
więc jest doniosła i wymaga pilnych środków 7a- 
radczych. 





Korespondencje. 


Mińsk. 


Mińsk należy do większych środowisk Litwy 
i Białej Rusi. Miasto handlowe, ożywione, posiada 
specjalne warunki: jest ośrodkiem najbogatszej gu- 
bernji, gdzie ziemiaństwo polskie gospodaruje bo- 
daj naintensywniej z całej Białej Rusi. Kraj ten 
bogaty w lasy ześrodował cały handel leśny w Miń- 
sku, skoncentrował się tu również handel produk- 
tami rolnemi i maszynami oraz artykułami rol- 
nictwa. 

Oczywiście, iż równolegle z rozwojem rolnic- 
twa (a trzeba dodać, iż obszar samej jedynie gub. 
mińskiej wynosi 8,000,000 dziesięcin), —począł roz. 
wijać się i przemysł miejscowy. Mińsk więc, jako 
centrum handlowo-przemysłowe począł wzrastać. 
Większość ludności naszego miasta stanowią Ży- 
dzi—najruchliwszy, choć nie najzdolniejszy ele- 
ment w handlu, następnie rosjanie, urzędnicy prze- 
ważnie instytucji państwowych i kolejowi — oraz 
polacy. 

Mamy więc trzy narodowości, 
żda żyje życiem odrębnem. 

Element rosyjski jeszcze od czasów osławio- 
nego Szmidta stanowi czarnosecinną armję i jest 
zaciętym wrogiem polskości. | 

Jesteśmy w tych właśnie warunkach, gdzie 
prawo starannie a systematycznie jest omijane 
przez sfery rządzące miejscowe, jeśli to dotyczy 
polaków (napisy polskie na szyldach, pozwolenia 
na odczyty, początkowe prywatne nauczanie) gdzie 
istnieją jedyne w Rosji całej pismo „Mińskoje 
Słowo*, stale urządzające nagankę na polaków 
i wszystko co polskie i posługujące się kłamstwem, 


z których ka- 
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przekręcaniem faktów historycznych, jaką jedyną 
metodą. 

_ Żydzi są mocno zrusyfikowani i rusyfikują 
miasto ciągle. 0 potrzebach swych kulturalnych 
pamiętają i żywą rozwinęli w tym względzie dzia- 
łalność. 

__ Powstało dzięki zrzeszonej i solidarnej ini- 
cjatywie tudzież pracy wspólnej sporo instytucji 
społecznych żydowskich, szkół początkowych, biur 
informacyjnych i t. p. Urządzane są stale odczyty 
przez wybitnych postępowych prelegientów rosyj- 
skich, koncerty, wieczory wspólne. 

W tym wszystkiem czynnik narodowościowy 
gra poważną rolę: prześladowania z jednej strony 
wywołują solidarną odporność i dążność do zrze- 
szania się. z drugiej — interes ekonomiczny i ten- 
dencje centralistyczne — specjalną lojalność i cią- 
żenie do kultury rosyjskiej. Trzeba przyznać, że 
najintensywniej życie płynie śród żydów. Stowa- 
rzyszenia iście rosyjskie i ich działalność nie mają 
specjalnej programowości; prócz politycznych wy- 
skoków żadnej tu kulturalnej roboty nie upra- 
wiają. 

W tych warunkach życie polskie powinno 
rozwijać się silnie, żywo i programowo. 

Prawda, że są na każdym kroku trudności, 
prawda, że trzeba wysiłków i dużego uspołecz- 
nienia, ale to wszak stanowi nasz obowiązek, na- 
sze zadania i cele. 

Inteligiencja zawodowa, obywatele miejscy 
starają się wytworzyć jakiejś ośrodki życia, idzie 
to jednak bardzo ospale, gdyż właśnie odczuć się 
daje brak jasno wytkniętego kierunku w rozwoju 
zrzeszonego życia. I jeśli programowość ta była 
na początku powstania naszych instytucji, to z cza- 
sem powoli wykolejała się, że tak powiemy, —i ży- 
cie zrzeszone płynęło wegietatywnie zaledwie, no- 
sząc częściej znamiona towarzyskiego, niż spo- 
łecznego życia. 

Gdyby więc nie było całkowicie warunków 
dla stworzenia życia szerszego, mocniejszego, nie 
narzekalibyśmy na uśpienie instytucji, —skoro są 
tylko trudności, należy dołożyć wszelkich starań 
dla pokonania ich. 

Rozumie się, że w takich warunkach wszelka 
krytyka działalności instytucji naszych, prześla- 
dowanych lub tolerowanych zaledwie przez wła- 
dze,—i to w dodatku krytyka ze stanowiska po- 
stępowego, bodajby najszczersza i najsłuszniejsza, 
będzie uważana za wrogie stanowisko względem 
własnych spraw. 

Taki pogląd jednak nie jest racjonalny. Wła- 
śnie dlatego, że jesteśwy w wyjątkowych warun- 
kach, że najwyższem pożądaniem żywiołów dla 
nas wrogich byłaby nasza bezczynność, — powin- 
niśmy silną zrzeszoną iść naprzód masą. I iść pro- 
gramowo. 

Trudno wszak podtrzymywać i tąk dostatecz- 
nie rozpowszechnioną adoracyjność wzajemną, tru- 
dno nie widzieć tych słabych stron i nieodpowied- 
nich czynów jedynie dlatego, że to są nasze in- 
stytucje. Ta właśnie cichość działania, to zwala- 
nie całkowite pracy na barki zarządów może jest 
najgorsze, gdyż oddala zrzeszone siły od czynnego 
udziału w życiu zbiorowem. 

W takich wypadkach musi następować zróż- 
riczkowanie poglądów, musi budzić się myśl nie- 
zależna i to jest właśnie dodatnim objawem. 

Prasa ma za zadanie budzić myśl, wskazy- 
wać drogi i prasa powinna urabiać opinję ogółu. 

Tymczasem wszelka krytyką. wywołuje zwy- 
kle wyraźną niechęć, a pismo, które nie chce być 
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bezwzględnie oportunistycznem, obciąża zarzut, że 
występuje przeciwko interesom narodowym. Nic 
fałszywego. trzeciwnie sądzimy, że wykazywanie 
wad i braków, usiłowanie skierowania działalności 
zrzeszonej na tory racjonalne mogą jedynie sprzy- 
jać rozwojowi naszej kultury i sanacji stosunków. 

Będziemy więc i nadal uważali za swój obo- 
wiązek bezstronnie, szczerze i odważnie wypowia- 
dać swe poglądy na sprawy społeczne i bez ob 
łudy wskazywać na dające się dotkliwie odczu- 
wać niedomagania. 

Chcemy wszak jedynie dobra kraju naszego, 
jesteśmy prz”jaciołmi wszelkich zapoczątkowań 
kulturalnych. które z zacofania wyciągnąć nasze 
życie pragną, chcemy iść naprzód ku lepszej, 
jaśniejszej przyszłości. 

Tego nam brać za złe nie wolno. 


Leszek Czarny. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Cesarz Wilhelm przed świętami odbył dłuż- 
szą podróż. Druty telegraficzne przynosiły coraz 
to nowe wiadomości o „spacerze* wiecznie jeżdżą- 
cego monarchy. Niemcy dali mu już przydomek 
„der reisende Kónig*. 

Podróż, która teraz zajęła prasę europejską 
miała charakter polityczny, choć rozmaici wtajem- 
niczeni dyplomaci zapewniają, że jest prywatną 
sprawą Wilhelma. Droga jednak, jaką odbył, po- 
stój w Wiedniu, a następnie spotkanie w Wenecji— 
świadczą, że wszystkie te czułe zapewnienia w mi- 
łości dynastji Hohenzollernów i Habsburgów nie 
nie znaczą wobec akcji kolei Bagdadzkiej, wobec 
interesów na półwyspie bałkańskiem, wobec zbro- 
jeń angielskich i toczącej się wojny włosko-tu- 
reckiej. 

W „Now. Wremia* i w innych pismach uka- 
zała się wiadomość o zawarciu porozumienia 
w sprawach bałkańskich, a zwłaszcza albańskich 
między Włochami a Rosją. Pogłosce tej urzędowo 
zaprzeczono. W kwestji albańskiej, jak przypo- 
mina półurzędowa Agiencja Stefaniego, istnieje 
układ włosko-austrjacki z r. 1897. W Racconigi 
stwierdzono, że Rosja i Włochy dążą do utrzyma- 
mania słatus quo na Bałkanach „Now. Wremia* 
projektuje wycieczki polityków i posłów do Włoch 
i Rosji. Historyk Gugielmo Ferri pisze w „Tribu- 
pie, że opinja wioska, nieprzychylnie dawniej uspo- 
sobiona dla polityki wewnętrznej rządu rosyjskie- 
go, zrozumiała, iż między Włochami a Rosją ist- 
nieje pewna wspólność interesów: Rosja ma wo- 
bec Turcji większą swobodę postępowania, niż 
inne mocarstwa, związane z nią interesami ekono- 
miczuemi. Włochy nie mogą uzależniać swej po- 
lityki przyjacielskiej względem Rosji od ostatecz- 
nego zwycięstwa liberalizmu. 

W prasie niemieckiej ponowiły się pogłoski 
o ustąpieniu niemieckiego kierownika polityki za- 
granicznej Kiderlen- Waechtera. Następcą jego był- 
by ambasador w Waszyngtonie, hr. Bernstorff, 
Kiderlen- Waechter zaś zostałby posłem w Konstan- 
tynopolu na miejsce barona Marschalla. 

Przedstawiciele mocarstw w Konstantynopolu 
zamierzają w dniach najbliższych zwrócić się do 
rządu tureckiego z prośbą o oświadczenie, pod ja- 
kiemi warunkami zgodziłby się na zawarcie poko- 
ju. Akcja mocarstw w tym kierunku rozpocznie 
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się bezpośrednio po przybyciu nowego ambasado- 


ra rosyjskiego Giersa do Konstantynopola. W akcji 
tej wezmą udział oprócz Rosji, Anglja, Francja, 
Niemcy i Austrja. | 
Bawiący w Berlinie senator turecki Bostoni 
oświadczył, że Turcja mogłaby zgodzić się jedynie 
na pewne ustępstwa gospodarcze Włoch w Trypo- 
litanji, ale nie odstąpi w żadnym wypadku ani 
skrawka ziemi. Z drugiej jednak strony donoszą 
z Konstantynopola, że komitet młodoturecki w ra- 
zie wielkiego zwycięstwa w wyborach do parla- 
mentu, okaże się więcej skłonny do kompromiso- 
wego zakończenia wojny. Do tej pory wybory 
dały wyniki bardzo dla komitetu korzystne. Wy- 


brano wyłącznie młodoturków i przypuszczają, że 


komitet będzie rozporządzał w parlamencie olbrzy- 
mią większością. 

Strejk węglowy w Anglji masię ku końcowi. 
W sobotę ubiegłą odbyła się w Londynie konfe- 
rencja, na którą przybyło 150 delegatów ze wszy- 
stkich stron Wielkiej Brytanji. Przedstawiali oni 


634 głosów poszczególnych związków robotniczych. 


Głosy na sobotniej konferencji rozpadły się w ten 
sposób, że 440 głosów wypowiedziało się za po- 
wrotem do pracy, a 125 przeciw. Strejk zatem 
jest oficjalnie ukończony i praca na nowo we 
wszystkich okręgach powinnaby być podjęta w cza- 
sie najbliższym. Ale burzliwe zebrania w różnych 
okręgach czynią widoki spokojnego zakończenia 
strejku wątpliwemi. Aż dotąd pracuje 70,000 ro- 
botników. W okręgach północnych Lancashire, 
Jorkshire, Durhan i w Szkocji robotnicy posta- 
nowili dopiero wtedy powrócić do pracy, «gdy 
ich żądania o płacy minimalnej zostaną uwzglę- 
dnione. 

W Naramowicach w W, ks. Poznańskiem od- 
był się zjazd socjalistów polskich z całych Nie- 
miec. Na zjeździe uchwalono potępić dążności 
demokratyczno-narodowe, zażądano religijnego od- 
separowania od niemców oraz wytężenia agźżacji 
na Sląsku. 


Luźne uwagi. 


% Trop de zóle. Miesięcznik „Litwa i Ruś*, wycho- 
dzący zamiast dawnego „Kwartalnika Litewskiego*, zamieścił 
szkie o Towarzystwie Przyjaciół Nauk w Wilnie, w cehwaleb- 
nym prawdopodobnie zamiarze spopularyzowania tego kultu- 
ralnego stowarzyszenia. 

Pomijając pewne niedokładności tendencyjne w przed- 
stawieniu historji powstania i rozwoju Towarzystwa, zarzucić 
należy artykułowi wysoce niesmaczny ton pochlebczy w sto- 
sunku do pewnych osób, cieszących się względami anonimo- 
wego autora. Czytamy tam, między innemi, co następuje; 

„Gdy więc pierwszym projektodawcą był mec. Parczew- 
ski, eały ogrom pracy organizacyjnej syadł na barki d-ra 
Zahorskiego. Jego niestrudzonej energji w pierwszym rzędzie 
zawdzięcza społeczeństwo nasze powstanie Towarzystwa, jest 
to zasługa, która stawia nazwisko d-ra Zahorskiego obok Ku- 
stachego Tyszkiewicza i innych zasłużonych działaczów wi- 
leńskich, która zapewnia mu zaszczytne miejsce w przyszłej 
historji kulturalnego rozwoju Litwy. j 

„Cześć dzielnemu pracownikowi na niwie oświaty oj- 
czystej”. ZE. 

Nikt nie może «dmówić dr. med. Zahorskiemu dobrych 
chęci i zamiłowania de badań przeszłości Wilna. ale stawia- 
nie go narówni z Eustachym Tyszkiewiczem i roztaczanie po- 
dobnie przesadzonych pochlebstw, ośmiesza tylka autora Prze- 
wodnika po Wilnie, oraz kilku innych monografji o charakte- 
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rze kompilacyjnym. Poczucie miary jest bardzo cenną wła- 
ściwością, której brak rażący daje się odezuć w wydawnie- 
twie p. Obsta. A jednocześnie o dr. filozofji Kościałkowskim, 
jedynej na naszym gruncie poważnej, nie dyletanckiej, sile nau- 
kowej, ten sam autor wyraża się łaskawie: „młody uczony, 
pełen szczerego zapału i miłości dla wiedzy ojczystej*. Zaba: 
wne jest to protekcyjne klepanie po ramieniu prof. Kościał- 
kowskiego przez jakiegoś grafomana! 

%  Bezpodstawna insynuacja. Poraz wtóry zmuszeni je- 
steśmy zanotować nietaktowne zachowanie się „Tygodnika 
lustrowanego* w stosunku do litwinów. W ostatnim nume- 
rze pismo to, podając wizerunek Góry Zamkowej w Wilnie 
i opisując zatarg opinji publieznej z Zarządem miejskim o oca- 
lenie Góry od profanacji, zaznacza, że z protestem również wy- 
stąpiło Litewskie Towarzystwo Naukowe oraz nacjonaliści ro- 
syjscy i czyni od siebie uwagę, że zarówno litwinów mało 
obchodzi pamięć Giedymina, jak nacjonalistów rosyjskich ks. 
Myszeckij. Na jakiej podstawie „Tygodnik Illustrowany* 
kwestjonuje szczerość uczuć patrjotów litewskich? (o go 
upoważnia do porównywania ich z intencjami polityczne- 
mi naszych rusyfikatorów? Litewskie Towarzystwo Naukowe 
nie składa się jedynie z nacjonalistów i nie mamy żadnego 
powodu przypisywać tym wszystkim, którzy złożyli swe pod- 
pisy na proteście, jakichś postronnych tendencji, prócz chęci 
zachowania w całości zabytku przeszłości. Być może szowi- 
niści litewscy chcieli wyzyskać sposobność do wycieczek an- 
typolskich, ale nie wolno czynić za nich odpowiedzialnej całej 
instytucji, z polityką nie mającej nic wspólnego. 4 Warsza- 
wy może trudno dostrzec te różnice, ale też trzeba być bar- 
dzo ostrożnym w wydawaniu sądu o naszych stosunkach, by 
nie popełnić tego rodzaju nietaktów. 

%  Hałaśliwa dzwonnica. Jakiś „Weredyk* w „Gazecie 
Codziennej*, wyekspensowawszy cały swój olej w Wielkim 
Poście, urządził, jak przystało w tygodniu świątecznym, ze 
swej głowy dzwonnicę i dalejże sypać słowami dźwięcznemi 
a bez związku: bim.. bam, bim.. bam! Postępowey, wolno- 
myślni, bluźniercy, Sołoniewicz, Siewiero-Zapadnaja Zizń, 
spółka sołoniewiczowsko-postępowa i t. p. Bim... bam, bim... 
bam... Wpada w ucho uderzenie mocniejsze: p. Niemojew- 
ski — to „polski Puryszkiewicz!* Czemu? Czy dlatego, że jest 
również antysemitą? czy dlatego, że odsiadując za swe prze- 
konania twierdzę, nie może reagować na obraźliwe porówna- 
nia? Któż od dzwonnicy może wymagać odpowiedzi? Donoś- 
nie się rozlega dzwonienie „Weredyka*, aż zagłusza całkiem 
hymn, śpiewany w dniu Zmartwychwstania, na szpaltach tej- 
że gazetki: 

„Ze szczytów wież świątyń naszych poważne i uroczy- 
ste nad ziemią płyną dźwięki, jakby podzwonne potęgom 
ciemności—nienawiści. zniszczeniu, śmierci, a tryumfem roz- 
głośnym światła—miłości, nadziei, życia”. 

Niestety. tak dzwonią tylko dzwony śpiżowe, 
brzmią w innym tonie... 

% Solidarność wielkanocna. Feljetonista „Dziennika Ki- 
jowskieego* wypowiada nie pozbawione zgryźliwego humoru 
uwagi: 

„Tegoroczne święta odbyliśmy z rodakami wszystkich 
dzielnic—wspólnie. 

Unanimiter zgromadziliśmy się razem dokoła wspólnego 
celu... 

Połączył nas w jedną „zajedzoną* całość brzęk talerzy, 
wystrzał korków, i ów chrzan tradycyjny, który małym nie- 
rogatym męczennikom gorycz i cierpkość ich żywota nawet 
po... upieczeniu przypomina. 

Stała się tedy rzecz dziwna i niesłychana: polacy po- 
łączyli się tak doskonale, że dawno już równie rozczulające- 
go a powszechnego zbratania się żywiołów „niepokojących* 
legalizm europejski nie oglądał. 

Byłoby to nawet prawie rewolucją, gdyby nie było tak 
sielankowem, dobrodusznem i śpiżarnianem. 

Rewolucja wszakże ogarnęła jeno.. brzuchy, kurniki, 
piwniee i chlewnie.... Prawdziwą wiosnę przypominała tylko 
„prawdziwa* rzodkiewka... inspektowa. A niejedno biuro dy- 
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plomatyczne nad praktycznem rozwiązaniem kwestji polskiej 
praenjące, taką oto prawdę w archiwach swych fajnych zano- 
wało: — „Polska je i cicho siedzi..." 

[w samej rzeczy Polska—jadła. 

Jak długa i szeroka, ad końca swego do końca najada- 
la się cicho i zgodnie, kalendarz bowiem chciał, aby indyk, 
prosię, cielęcina, węgrzyn praojcowski i tak zwane „baby* 
(..w ogromnej ciszy pieców zamkniętych wyrosłe, lekkie, pul- 
chne, dorodne i słodkie) w jednym i tym samym dniu nad 


idealnem państwem brzuchów polskich i wszelkiego wogóle 
„łakomstwa* naszego—zapanowały. 
Ustalił się zatem... nie nowy wprawdzie pewnik... ŻZna- 


lazło się takie „coś*, dokoła którego wszyscy polacy bez oba- 
wy „następstw* zjednoczyć slę mają prawo. A w tem „czemś* 
znajdzie się i galantecja dla dam, i indycza a nieszkodliwa 
fantazja, i cielęca beztroska, i uwielbienie dla tłustych poł- 
ciów swojskiej kuchni, ad majorem gloriam europejskiego spo- 
koju obficie małmazją oblewanej*, 


Sprostowanie. 


Do artykułu p. E. Czekalskiego p. t. „Janusz Korczak” 
w Ae 13 „Przeglądu Wileńskiego* wkradło się parę błędów, 
które niniejszem prostujemy: w l-ym wierszu należy czytać 
„na firmamencie*, zamiast „na parlamencie* oraz w 12-ym 
wierec szpalta |, str. Il — „sztuka dogadzała*, a nie „drgaw- 
ała”. 








Treść numeru. 


Zastrzeżenia — M. Rómera. 

Optymiści — B. H. 

Ewolucja form własności ziemskiej i ruch koope- 
racyjny — Z. Kuncewicza. 

Pamięci Hercena -— a. 

Ze wspomnień Hercena o polakach. 

Z życia litewskiego — M. B. 

Janusz Korczak — E. Czekalskiego. 

W głuchej nocy (wiersz) — Oli. 

Z mego notatnika — Licza. | 

Odpowiedź specjaliście—K. Kluko wskiego. 

Listy do redakcji, Prasa polska, Korespondencje, 
Na widnokręgu, Luźne uwagi. 

Odeinek: Ostatnie Natchnienie — J. Żarskiego. 








ODCZYT 


Zygmuncie Krasińskim 
wygłosi 
Wacław Makowski 


we czwartek 5 kwietnia w Wilnie 
w Sali klubu Szlacheckiego 


Początek o godz. 8 wieczorem. 


Bilety do nabycia w księgarni W. Makow- 

skiego. Ceny miejsc: 1-szy i 2 rząd—l1 rb., 

3 i 4 rząd — 75 kop, 5 i 6 rząd — 60 k. 
ostatnie rzędy—50 kop. 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 
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do wylęgania. Od konchinchińskich 
5 rb.. Brama 8 rb. 50 k Langehamp 
3 r. 50 k., Pilmonthrock 8 rb. 50 k, 
Viandote 3 rub., Orphingtone 4 rub,, 


Krewker 5 rb., Gougane 38 rb. 50 k., 
Hambursk. 3 rb, Andaluz. 3 r. 50 k, 
Włosk. 3 rb., Minorek 3 rb., bronzo- 


kaczek pekin- 
gęsi Kmdeń- 
Gwarancja 


wych indyczek 7 rh, 

skich i rouańskich 5 rb,, 

skich 12 rub. za tuzin. 
zupełna. 


Katalog ilustrowany za zaliczeniem 
poczt. Cena 45 k. 


Hodowla ptactwa E. W. Baggowuta. Kegel, 
gub, Estlandzka. 


i [NIOTM(O! anilowy. 


NUN PRZEPISYWAŃ 


A. Skarzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8, 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 


JL. Slelanowski | J. Marciniak 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 
Wilno, ulica Wielka Ne 0a. 
Przyjmujemy zamómienia z własnych i po- 


wierzonych materjałów. Wykonanie staran- 
ne i akuratne. 





SIĘGARNIA 
ULTURA Wilno. 


Dominikańska 14. 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 





PRZEGLĄD WILEN SKI 


Zegarmistrz 
Wilno, róg Wileńskiej i Gubernatorskiej. 


Otrzymał dużo nowości. 
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EJ 
EJ 
E E 
; J. MACIEJEWSKI i 
r Mińsk lit. Zacharzewska 70 (vis a vis hotelu Odesy). 
e ZAKŁAD RYMARSKO-SIODLARSKI 
-- Siodła, wszelkie zaprzęgi, chomonta robocze, kufry, 
e i wszelkie artykuły podróżne i galanteryjne. 
OOOOOAREGRACECOCEAOCEOECONOCOOECOZCONOGOFACNOZOACECEOPEGEGE 








Zawiądamia p.p. myśliwych, iż 
wobec rozpoczynającego się Se- 
ZOni, zaopatrzył się w świeży 
transport broni myśliwskiej, jak 
również pistoletów automatycznych 
różnych najnowszych systemów. 


SKŁAD BRONI. 


Jówa BUKOWSKIEg0 


Wilno, ul. Świętojańska Ne 24. 
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E 
E 
5 A. NOSSOWICZ KRAWIEC 
E g 
©D ulica Wielka Ne 14, vis a vis Skopówki. 
EJ 
E POLECA NOWOŚCI SEZONOWE. 
OZOOOEZOZECOZOZCZOOOOOOGOZECOGZZODOZOGEZZZZEBZZADODEGEGAE 
p 0 

KUPUJCIE NA ŚWIĘTA 

OSTATNIE NOWOŚCI 
PERFUM, MYDŁA, WODY KOLOŃSKIEJ i PUDRU 
K. ERMANS i S-ka 
„IDEALNA KONWALJA* „CAMOMILLE* (Biały rumianek) 
„COEUR DE JEANETTE* „PETRONIUS* 
„KWIAT LIPY* „CYCLAMEN* 
„VIOLETTE MERVEILLE*< „IDEAL*. 
Sprzedaż we wszystkich sklepach aptecznych i perfumerjach. 

[e' = 





SKLEP SPÓŁKI OWOCARSKIEJ, 


WILNO, Pozawalna 28. 


POLECA naturalne przetwory owocowe własnego wyrobu: marmelady, pasty, kon- 
- fitury, soki, powidła i sery owocowe. 
Sprzedaż detaliczna i hurtowa. — CENY NIZKIE. 
Jabłka krajowe, kompot, miód-lipiec, bakalje. — Obstalunki z prowineji wysyłają 
Się niezwłocznie za zaliczeniem. 
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Druk „Znicz* Wilno. 
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LiecóeiE = z WESA) p Zo dat 


Wilno 7 (20) kwietnia 1912 r. 





KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 


CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


w Wilnie CENY OGŁOSZEŃ; 
Roa OSS ES widły. 2: Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 650 k 
Kwartalnie - - - - - - - » » » - 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1rb 
too zę „aby AE zy EZ -g3 Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - - - » - - - 20 k 


Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 
Rocznie = - = = - - = - 2» = « -» 2 e 


Fółrocznie = = = - = 2 2 e e «» - 3.50 
Kwartalnie = = - + 2 « o s 0 2 1.75 
Miesięcznie - - - - - - - - - - 60 


godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 


Skrzynka pocztowa Ne 52 








Numer pojedyńczy 15 kop. 





HOTEL St GEORGES w WILNI 


WSZELKIE WYGODY. 
NUMERY OD 1 RUBLA. 


$ala dla uczt weselnych i balów, c=» Restauracja najlepsza w mieście. c= W czasie obiadów i kolacji grywa kwanrtet, 











Na własną rękę. 


W życiu społeczeństwa naszego wciąż się po- 
wtarzają fakty, wobec których opinja publiczna, naj- 
bardziej nawet umiarkowana, przeciętna zajmuje sta- 
nowisko wyraźnie nieprzychylne. Ci jednak, którym 
zawdzięczamy owe niepożądane objawy, z opinją pu- 
bliczną nie chcą się wcale rachować, uważając siebie 
za wyjętych z pod kontroli ogółu, tem samem wy- 
eliminowując siebie ze społeczeństwa, chociaż jedno- 
cześnie bynajmniej nie zrywają z niem więzów, by- 
najmniej nie rezygnują z zasady solidarności, której 
w innych wypadkach są gorącymi nawet zwolennikami. 

Jest to pozycja bezwątpienia nader wygodna. 
Gdy chodzi o zdławienie oppozycji, będącej w mniej- 
szości—operuje się wówczas dogmatem bezwględnej 
solidarności narodowej, wyzyskuje się zasadę podpo- 
rządkowania mniejszości interesom większości. Tak- 
tyki tej np. trzymają się stale grupy konserwatywne 
w stosunku do postępowców, gdy chodzi o wspólną 
akcję polityczną. [Natomiast w rzadkich wypadkach, 
gdy wystąpienia czy stanowisko, zajęte przez kon- 
serwatystów, nie znajdują aprobaty ogółu — obowią- 
zująca zasada idzie w kąt, a ci, co najgłośniej dotąd 
krzyczeli o solidarności, o szkodliwym dla interesów 
narodowych separatyzmie lewicy, nagle się przedzież- 
gają w zaciętych obrońców swobody indywidualnej, 
traktując z lekceważeniem tłum, stojący na przeszko- 
dzie ich samodzielnej polityce. 


Niekonsekwencja ta rażąca szczególniej często 
jest popełniana na naszym gruncie. Wynika to stąd, 
że społeczeństwo polskie na Litwie i Białejrusi, prócz 
normalnego podziału na grupy o pewnem mniej lub 
więcej wyraźnem zabarwieniu politycznem, zachowało 
nadto niektóre formy, mające dziś charakter prze- 
żytków, rażące swym anachronizmem, ale siłą trady- 
cji odegrywające wcale wybitną rolę w życiu połlity- 
czno-społecznem. 

Do czynników: tej kategorji, wypaczających nor- 
malny nasz rozwój, zaliczyć należy w pierwszym rzę- 


dzie antagonizm pomiędzy wsią a miastem. Gdziein- 
dziej różnice te zatarły się nawet w życiu towarzy- 
skiem, u nas są one wyraźne nawet w zakresie życia 
politycznego. 

Ziemiaństwo polskie na Litwie i Białejrusi, dzię- 
ki temu, że stanowi najsilniejszy liczebnie i mater- 
jalnie żywioł, narodowo uświadomiony oraz_- dzięki 
pewnym przywilejom stanowym, zachowanym jeszcze 
w państwie Rosyjskiem, chętnie i skwapliwie preten- 
duje do roli przodującej w społeczeństwie, podkre- 
ślając jednocześnie na każdym kroku swą odrębność 
kastową, -My — szlachta, ziemianie — daje się wciąż 
słyszeć nawet.w prasie. 

Posiadanie kawałka gruntu poza obrębem mia- 
sta nadaje właścicielowi jego piętno jakiejś wyższości 
nad przeciętnym obywatelem, płacącym jedynie po- 
datek mieszkaniowy. Mylnem byłoby przypuszczenie, 
że szacunkiem wyjątkowym otoczone jest rolnictwo 
jako zawód. Bynajmniej. Znamy wielu właścicieli 
ziemskich, mieszkających stale w mieście, spędzają- 
cych większą część roku zagranicą lub nawet pracu- 
jących w rozmaitych biurach, bankach, lombardach 
etc., którzy z uprawą roli i hodowlą bydła nie mają 
nic wspólnego, folwarki zaś swe wypuszczają w dzier- 
żawę. Mimo to, na podstawie swego cenzusu mająt- 
kowego, zaliczają się do szlachty ziemiańskiej i przy 
każdej sposobności zaznaczają swą kastową odrębność. 

Próżność tego rodzaju byłaby tylko śmieszną, 
o ile by dawała się we znaki w stosunkach towa- 
rzyskich. Gorzej jednak, że jest szkodliwą, gdyż sięga 
do dziedziny publicznej, gdzie niema dla niej abso- 
lutnie miejsca. 

Z zadziwiającą potulnością tolerowane są u nas 
rozmaite wybryki szlachecko -ziemiańskie, za które 
jednak odpowiedzialność moralną ponosi całe. spo- 
łeczeństwo, względnie naród. (llegając zakorzenio- 
nym głęboko tradycjom, nakazującym bezwarunkowy 
lojalizm, nasza szlachta raz po razu zdobywa się na 
krok, w jej mniemaniu, nacechowany głęboką mą- 
drością polityczną, w istocie zaś komiczny przez swą 
groteskowość a smutny przez ukrywający się na dnie 
serwilizm i niedwuznaczną prywatę. 


BL LL OPRŹGOLAD: WILEŃSKI 


Czyni to obecnie wprawdzie we własnem imie- 
niu tylko... (Uważa więc siebie za zwolnioną od obo- 
wiązku rachowania się z resztą społeczeństwa, które 
też volens nolens godzić się musi z tym stanem rze- 
czy, gdyż nie posiada możności reagowania w spo- 
sób odpowiedni. | 

Jedyny hamulec — opinja publiczna jest w na- 
szem społeczeństwie tak niezorganizowana i chwiejna, 
że nikt z nią realnie liczyć się nie potrzebuje. Zresztą 
widoma wyobrazicielka tej opinji — prasa jest niemal 
bez wyjątku zależną od tych właśnie, przeciwko któ- 
rym wypadło by jej występować. Rozpanoszony zaś 
na naszym gruncie oportunizm zabija i ten słabiuch- 
ny krytycyzm, który, wobec pewnych zbyt jaskra- 
wych faktów, mimowoli się nasuwa. 

| deprawacja szerzy się w sposób zastraszający. 
Pod przykrywką nietykalnych haseł: „ziemia, narodo- 
wość i wiara" dzieją się rzeczy niesłychane, przeciw- 
ko którym protestuje rozum i uczucie, które wywołać 
muszą odrazę w każdym zdrowym organiźmie. 
A pewni swej bezkarności herbowni politycy dum- 
nie obnoszą swe postacie, wiedząc, że fala oburze- 
nia nie zmyje ich z areny publicznej i że nadal będą 
mogli piastować mandaty urodzonych reprezentantów 
społeczeństwa. 

Najsmutniejsze zaś to, iż objawy dekadencji za- 
miast kurczyć się i redukować, zataczają coraz szer- 
sze kręgi. Gdy dawniej ulegali jej tylko magnaci 
i nieliczni przedstawiciele wielkiej własności ziemskiej, 
wszędzie nie tylko unas popisujący się oryginalnością 
swej taktyki—obecnie wpływ jej daje się zauważyć 
nawet w kołach ludzi, o całkiem miernych fortunach, 
wyznających, zdawało się, zasady bardziej zgodne 
z duchem czasu. Nie należy jednak temu się dziwić. 

Czyż można wymagać orjentacji należytej od 
przeciętnego ziemianina, na ogół żywiącego dosko- 
nałą obojętność względem zagadnień politycznych, 
gdy widzi przykłady demorallzujące oportunizmu ze 
strony tych, których miał prawo zupełne uważać za 
swych przewodników? Fuzja „Kurjera* z „Gońcem* 
musiała podziałać nań deprymująco, zatruwając osta- 
tecznie pierwiastki idejowe, które zaczęły w nim 
kiełkować pod wpływem zwalczających się dwuch 
kierunków przekonaniowych. Skoro cała ta niby za- 
cięta walka okazała się humbugiem, gdy ujrzał pa- 
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Ostatnie Natchnienie. 


Naturalnie nie przyznał się do bezwocności 
swych poszukiwań — określił dowcipnie, iż podróż 
bywa często bardziej zajmującą niż cel do którego 
prowadzi, gdyż obdarzony względami realnej i ab 
strakcyjnej natury nie mógł bez grubijaństwa nie 
przyznać p. Lecie wyższości nad wszystkiemi Na- 
tcnnieniami jakie kiedy wędrowały u boku poetów. 
Przez chwilę nawet wydał się sam sobie nieprzy- 
tomnym idjotą — bowiem jakiż cel mogło mieć Na- 
chnienie, marzenie czy wyobraźnia wobec tak po- 
nętnej koronkowo-jedwabnej rzeczywistości? To też, 
gdy .po upływie dłuższego czasu wyszli oboje, by 
przedłużyć spacerem wzajemne obcowanie, na twa- 
rzy mężczyzny widniał raczej dosyt  hygie- 
nicznie — strawnej uczty niż męka tworzenia — 
kobieta zaś starała się być elegancką i ponętną dla 
„Niego* i dla wszystkich przechodniów z dorożkarza- 
mi włącznie. 
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dających sobie w objęcia dotychczasowych wrogów, 
kiedy się przekonał, że interes zwyciężyć może na- 
wet niewzruszone zasady— utracił wszelkie kryterjum 
i śród otaczającego go bałamuctwa począł szukać 
instyktownie drogi, po której posuwanie się nie grozi 
żadnem niebezpieczeństwem. ldeałom zaś wolał dać 
pokój. | | 
Może to i lepiej zresztą. „Gioniec* przez tyle 
czasu bałamucił ogół hasłami demokratyczno-narodo- 
wemi, w których demokratyzm ukrywał się wstydli- 
wie za szumnemi quasi patrjotycznemi frazesami 
o tradycjach szlacheckich, że wreszcie trudno było 
się połapać, kto u nas jest istotnie demokratą, a kto 
chadza w tem przebraniu, bawiąc się jak na maska- 
radzie. Dziś, gdy czamarę zawieszono na kołku, 
a z garderoby wydobyto tradycyjny kontusz, zosta- 
wiając jednak przezornie karabelę na dnie kufra, gdy 
znów rozległy się okrzyki „kochajmy się*, zdawało 
się, bezpowrotnie już przebrzmiałe,—staje się wido- 
cznem, że cała robota endecka była tylko pustą fra- 
zeologją powierzchowną, która żadnego trwałego wpły- 
wu nie wywarła. Szlachcic-ziemianin pozostał wier- 
nym sobie. PS Cs 

Nie należy się łudzić, aby w świadomości jego 
mogła zajść jakaś trwała zmiana na lepsze. Jest on 
beznadziejny jako członek przeżytej kasty. O ile, 
oczywiście, występuje w roli  nieuprzywiljowanego 
obywatela kraju, uprawiającego w mozole swój za- 
gon lub oddanego pracy społecznej w charakterze 
jednostki prywatnej—stanowi siłę dodatnią, w obec- 
nych warunkach jedyny czynnik kultury na wsi. Rzecz 
dziwna jednak. Ludzie najzacniejsi i najlepszych 
chęci, bynajmniej nie zacofani, skoro tylko występują 
gromadnie, na podstawie wyłączności stanowej, po- 
pełniają czyny, rażące swą pierwotnością, budzące 
głęboki niesmak. Za byle skinieniem staje zwarty 
zespół— niestety pod sztandarem anachronicznej so- 
lidarności kastowej. 

Senatores boni viri, sed senatus mala bestia. 

Smutny ten stan rzeczy może ulec zmianie je- 
dynie na skutek demokratyzacji ogólnego ustroju 
i rozwoju myśli postępowej w społeczeństwie. | dla- 
tego tak doniosłe ma przed sobą zadanie na naszym 
gruncie grupa postępowa i demokratyczna. 


Ludwik Abramowicz. 


Szli powoli zamieniając doskonale ułożone, wza- 
jemnie się uzupełniające frazesy, robili lo mijanych 
ludziach lub domach uwagi inteligientne, pełne 
wspomnień z czytań lub podróży zaczerpniętych, nie 
zapominali spoglądać na siebie namiętnie (on), co- 
kolwiek wstydliwie, z subtelną miarą ze względu, bądź 
co bądź na wiek (ona). 

Takim sposobem zaszli na jakieś dalekie przed- 
mieścia, mając na celu ciszę i malowniczość odpo- 
wiednią nastrojowi. Olśniewające wiosenne słońce 
błyskało raz po razu z za siwych, napęczniałych 
ciepłym deszczem chmur, fala światła zalewała zło- 
tym blaskiem parkany, domy srebrzyły się białawe- 
mi ścianami zmytemi deszczami, mokre niedawną 
ulewą bruki parowały ciepłę wilgocią, a na koniusz- 
kach czarnych gałązek wisiały ciężko tysiące tęczo- 
wych kropli, ruchliwych i lśniących. Jak westchnienie, 
jak wątła, nikła myśl o bujności lata, lekka mgiełka 
zielona wionęła już przez krzewy — pachniała zie- 
mia w ogrodach. 

Z za jakiegoś nawpół rozwalonego parkanu 
z czarnych gniłych desek oblazłych zielonawą pleś- 
nią od dołu, doleciał ich nagle śpiew wybuchający 
dzwięcznym młodym głosem, przechodzącym od nut 








KROK WSTECZ. 


Odkąd powstało w Rosji życie niby parlamen- 
tarne, zacieśnił się kontakt między prasą pol- 
ską a rosyjską. Zbliżenie to, wzmacniające i po- 
głębiające, ongi bardzo powierzchowny wpływ 
Wschodu na Zachód, zaczyna dziś już wydawać 
owoce w większości wcale niepożądane. Kto bacz- 
nie obserwuje ewolucję, jakiej w ostatnich latach 
uległo dziennikarstwo polskie, ten dostrzeże: na 
wielu punktach zwrot kulturalny w kierunku 
wstecznym. Nie mam tu bynajmniej na myśli na- 
wrotów reakcyjnych niektórych stronnictw  pol- 
skich. Reakcja jest normalnem następstwem rewo- 
lucji i bez wpływów postronnych doskonale się 
obywa. Idzie o coś innego, a bardziej istotnego. 

Jednym z naczelnych przejawów cywilizacji 
jest różniczkowanie się pojęć. Im kultura narodu 
jest starsza, tem język jego posiada subtelniejsze 
definicje dla określania rozmaitych momentów Ży- 
ciowpch. Otóż właśnie na tym punkcie daje się te- 
raz zauważyć pewne zubożenie mowy naszej. Po- 
jęcia, które przed r. 1905 doskonale jeszcze odróż- 
nialiśmy, obecnie ulegają pomieszaniu, a tem sa- 
mem i zaciemnieniu. 

Oto np. patrjotyzm i nacjonalizm, dawniej 
bardza mocno rozgraniczane, dziś prasa polska co- 
raz wyraźniej ze sobą plącze. Wpływ to niewąt- 
pliwy publicystyki rosyjskiej, która do rozporzą - 
dzenia swego ma w tej dziedzinie poprostu mniej 
wyrazów. Język polski odróżnia dwa terminy: lud 
i naród. Rosyjski posiada jeden tylko wyraz — 
„narod*, a pozatem Świeżo zapożyczone słowo 
„nacja*, 

Ubóstwo to było konsekwencją życia rosyj- 
skiego, gdzie do r. 1905, „narodu*, w naszem po- 
Jęciu, wcale nie znano. Byt społeczny opierał się 
tam na dwu tylko czynnikach: na państwie (gosu- 
darstwo) i ludzie (narod). Stosunki polityczne nie 
nastręczały przez długie wieki żadnej sposobności 

o spajania tych dwu pojęć przy pomocy jakiegoś 
czynnika trzeciego, równie bliskiego jednej, jak 
l drugiej potędze. Państwo bowiem nie było orga- 
nizacją społeczną, ale dziełem woli zewnętrznej, 
zgóry rozkazującej. Okres ten przechodziły i inne 
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państwa europejskie, przez poszczególne dynastje 
dla widoków ich tworzone. Stopniowo jednak, 
w miarę zanikania śladów średni-wiecza, interesy 
domów panujących coraz bardziej musiały się ra- 
chować z interesami 'i wolą poddanych; aż w re- 
zultacie historja nowoczesna ukazuje nam dążność 
powszechną do tworzenia się państw narodowych, 
zcementowanych wspólnością plemienną i kultu- 
ralną ludu. 


Rosja tą drogą nie szła. Jej nowożytność stwo- 
rzona została przez gienjalną wolę Piotra Wielkiego. 
Proces miał kierunek nie z dolu do góry, ale zgór 
na dół. Organizatorami państwa nie tylko mogli 
tu być, ale też w rzeczywistości byli ludzie obcy 
i z obcych wzorów czerpiący wskazówki dla swej 
działalności. Podczas więc gdy na Zachodzie po- 
wstawały państwa narodowe, na Wschodzie rodził 
się kolos biurokratyczny, o tyle tylko rosyjski, 
o ile wymagał tego interes biurokracji oraz po- 
trzeby centralizmu. 

Dokuczliwość przedsiębranej w tych celach 
rusyfikacji obcoplemieńców nie powinna zasłaniać 
nam faktu, że w gruncie rzeczy rusyfikacja owa 
poprzestała na celach bardzo powierzchownych, 
w których szło daleko więcej o pozory i fortyfi- 
kowanie władzy absolutnej, niż o rozpowszechnia- 
nie kultury rosyjskiej tam nawet, gdzie — jak np. 
wśród koczowników wschodnich—kultura ta mogła 
być poważnym czynnikiem cywilizacji i dawać się 
szczepić z łatwością. ' 

Ale tego rodzaju misje dziejowe spełniać mo- 
że tylko naród, a w Rosji naród—że tak powiem— 
nie funkcjonował. 

Nie istniało nawet w języku skrystalizowane 
jego pojęcie, wobec czego brakło też pojęcia pa- 
trjotyzmu, jako siły politycznej, jako zbiorowej 
ambicji narodu. 

Dopiero dziś rodzi się ona; obserwujemy ją 
w stanie mgławicowym. przytem dostrzegamy tru- 
dności, z jakiemi walczyć musi wskutek tego, że 
strugi kultury zachodnio-europejskiej, wpływające 
tu i owdzie do morza rosyjskiego, tworzą najroz- 
maitsze wiry i utrudniają orjentację. 

Ambicja narodowa, czyli patrjotyzm kojarzy 
się z nacjonalizmem, czyli żarłoctwem narodowem, 
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rozszalałych wesołością do śmiechu rozlewnej melo- 
dyjności. 

Za zakrętem, wytarmoszone z zawiasów pochyłe 
wrota otworzyły im widok na śpiewaczkę—śmieszke. 
Mirosławski ujrzał, jakby nowym wzrokiem, bosą 
w zblakłej niebieskawej sunkieńczynie, blado-różową 
złoto-włosą roztarganą wichrem i osypaną brylan- 
tami rosy dziewczynkę. Wiotka jak pręt wikliny po- 
chylała się i gięła w ruchach tanecznej harmonii 
A sznurach zadzierzgniętych od wiśni do jabłoni 
io 
Biegała wznosząc ramiona, zrzucała czasami coś na 
ZIEMIĘ, zginała się szybko lub podskakiwała ku wy- 
sokim gałęziom z białą lub różową płachtą i wybu- 
chała to śmiechem, to śpiewem. 

pacerujący stanęli: p. Leta spoglądała przez 
wnętrze, zukosa obserwując twarz towarzysza zapa- 
trzonego i czując że tu coś chwalić, czemś się za- 
chwycać należy, jakiś uczynić giest stawiający ją znów 
aa pierwszym planie. Mirosławski przenikliwie, z na- 
tężoną uwagą patrzał, jakby na coś czekał... Dzie- 
wczynka odwróciła się nagle ku nim twarzą, błysnę- 
ła takim błękitem oczu, że się zdały nieba odbiciem, 
zasmiała się szczerą purpurą ust na białych zębach 


jabłoni do gruszy wieszała kolorowe szmaty. - 


rozwartych i rozkrzyżowawszy czerwonawe łapki, jak 
rozpieszczony wiosną kociak przeciągnęła się roz- 
kosznie,  mrugając złotawemi rzęsami — poczem 
pierzchnęła w zakamarki zabudowań, dźwięcząc 
śmiechem uroczym jak czarowne zaklęcie jakieś. Mi- 
rosławski doznał szybkiego niby olśnienia, mignęło 
mu przez mózg coś jak piorunowa tęczobarwna wizja, 
dawne młodzieńcze wzruszenie załomotało sercem 
w piersi. Wołało go echo jakieś cudowne, wydziera- 
ło z rzeczywistości nieuchwytne wrażenie niosące 
go dalei niż rzeczywistość i tem piękniejsze, im dal- 
sze i tem droższe, im bardziej nieprawdopodobne, 
im bardziej, własnej wyobraźni kreacja dobrowolna, 
posłuszna marzeniu i nie sprzeczna z niem nigdy, bo 
nieziszczalna... 


— Natchnienie moje — szepnął  zdławionym 
głosem. 

— Charmante ta mała— rzekła pobłaliżwie p. Le- 
ta — wie Pan? Temat gotowy choć tak banalny, 


ale w rękach pańskich... Wiosna, budzenie się in- 
stynktu.. Któż z nas mój Boże nie ulega wpływom 
natury? Może to w nas najpiękniejsze ta nie zatraco- 
na dotąd zdolność ulegania porywom, którym.., któ- 
rych właściwie intelekt nasz a może nawet czasami 


M ARG ___ PRZEGLĄD WILEŃSKI 





poniekąd samą tylko siłą faktu, że język rosyjski, 
a więc i rosyjski światopogląd, dotąd nie wyelimi- 
nował pojęcia narodu. Używając obcego terminu 
„nacja*, piśmiennictwo tamtejsze wciąż jeszcze nie 
umie odróżnić patrjotyzmu. od nacjonalizmu. Nie 
zdaje sobie ono sprawy z tego, że podczas gdy 
patrjotyam obejmuje instynkty twórcze ambicji 
zbiorowej, nacjonalizmniszczycielski; patrjotyzm 
zasadniczo skierowany jest ku wnętrzu narodu, 
nacjonalizm--nazewnątrz; patrjotyzm podnosi wła- 
sny naród, nacjonalizm — poniża inne. 

Europejska kultura społeczna na tym punk- 
cie niema już żadnych wątpliwości; terminologja 
jest ścisła. To też nikt nie myśli o tworzeniu 
„szlachetnego nacjonalizmu*, ani też o. potrzebie 
bronienia uczuć patrjotycznych. które— był czas— 
podlegały krytyce ze strony socjalizmu, gdy znaj. 
dował się on jeszcze w pieluchach. Dziś nawet tak 
głośni socjaliści, jak Bebel i Jaures szczycą się 
otwarcie swym patrjotyzmem niemieckim i fran- 
cuskim, równocześnie wszelako ostro potępiają( 
tak niemiecki, jak i francuski nacjonalizm. 

W Rosji natomiast publicyści dopiero zaczy- 
nają dziś spostrzegać, że pewne uczucia społeczne 
dotąd nie mają swego wyrazu — wyrazu nie tylko 
w znaczeniu terminologji, ale i w tym jegostanie, 
"który każdą definicję poprzedza. Oto pojawia się 
„coś, z czego ludzie nie zdają sobie jeszcze spra- 
wy, nie wiedzą, co to takiego. Z uczuciami nacjo- 
nalistycznemi, które wyhodowała kontrrewolucja, 
poczynają kojarzyć się jakieś instynkty twórcze, 
demokratyczne, sprzyjające postępowi kultury. 
I oto występuje raptem taki p. Rosławlew z kon- 
cepcją „szlachetnego nacjonalizmu". 

Jest to, oczywiście, etap myśli rosyjskiej na 
drodze do poznania rzeczywistości, czyli de uświa- 
domienia sobie istoty patrjotyzmu, dotąd wciąż 
jeszcze w Rosji niemego. 

Głupstwem oczywistem byłoby z naszej stro- 
ny pouczać owego p. Rosławlewa, iż dążąc do 
uszlachetniania nacjonalizmu, wpada w błędne ko- 
ło; że pierwiastki, które on za atrybuty dodatnie 
nacjonalizmu uważa, są w istocie jego zaprzecze- 


niem; że potrzeba tu wyraźnego rozgraniczenia ele-- 


mentów i zróżniczkowania pojęć. 





e 


pojęcia etyczne pochwalać nie powinny... a właści- 
wie z któremi bywają w scysji... komplikacji tych 


Panu tłumaczyć nie potrzebuję — te rzeczy rozumie 
Pan... odczuwa... | 
Mirosławski  wpatrzył się w nią osłupia- 


łym, przygasłym wzrokiem. Poczuł, ach tak, od- 
czuł, najwyraźniej dzięki tym modulowanym ttuma- 
czeniom, że cała przestrzeń jego wyobraźni, ba na- 
wet zgoła intelektu, zapełnia się bezpowrotnie ko- 
ronkowo-jedwabną, wyperfumowaną rzeczywistością 
a że nieprodukcyjnego Natchnienia jestto błysk 
ostatni. 
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Do tego wszystkiego myśl rosyjska musi 


przyjść samia tembardziej, że na nią oddziaływać 
nie możemy. 

Nam 0 coś innego chodzić powinno. O to mia- 
nowicie, aby prasa polska, myśl polska, pod wpły- 
wem kontaktu z publicystyką rosyjską, nie prze- 
trawiała tego, co już kultura ta dawno prze- 
trawiła; by jadąc oklep na telegramach Agencji 


' Peterspurskiej lub nieując artykuły dzienników 


„stołecznych*, patrjotów nie nazywała nacjonali- 
stami i odwrotnie, by nie lekceważyła zdobytej już 
precyzji terminologji polskiej. 


Józef Sorokowicz. 


Listy z Warszawy. 


Teatr. Publiczność i krytyka. 

Warszawa ma wszelkie pozory miasta, inte- 
resującego się teatrem. Rozmowy prywatne, ar- 
tykuły i feljetony w taitnikach często kierują 
się ku teatrowi, który zdaje się odgrywać rolę 
nader poważną w życiu Warszawy. 

Są to jednak pozory tylko, ku zadowoleniu 
jednych, niezadowoleniu innych. 

Dziwnem wydawaćby się mogło, że rzekome 
zainteresowanie, okazywane przez Warszawę tea- 
trowi, może wywoływać aż niezadowolenie. Wyni- 
ka to z jaskrawości swych pozorów, z miejsca 
pierwszorzędnego, jakie teatr zajmuje w rozmo- 
wach, z nadmiernego „rozbawienia* miasta, na 
które niektórzy moraliści reagować usiłowali. 

W gruncie rzeczy rozbawiona Warszawa jest 
dziwnie obojętna względem teatru i traktuje go 
wyłącznie z punktu widzenia zabawy właśnie. 
A więc chodzi publiczność elegancka do teatrów, 
jako do miejsca rendez-vous mondatns, na premjery 
ina występy znanych artystów, chodzi publicz- 
ność szersza do teatrów w celu wesołego przepę- 
dzenia czasu, publiczność najszersza zaś do teatru 
nie chodzi wcale, gdyż nie znajduje tam ani zaba- 
wy dla siebie odpowiedniej, ani nie ciągną jej tam 
obowiązki towarzyskie. i 

Teatr — jako sztuka, dziś dopiero doprowa- 
dzona do wyżyn estetycznych, które mistrze da- 
wni przeczuwali gienjalną intuicją, teatr — jako 
cel odrębnych i nowych usiłowań najwybitniej- 


szych artystów świata — nie jest znany Warszawie 


j Warszawa w bardzo słabym stopniu odczuwa 
jego potrzebę. 

Trudno jest określić przyczynę takiego za- 
stoju, ze względu na skomplikowanie i różnoro- 
dność elementów tej przyczyny. Jest to właściwie 
jeden z poszczególnych faktów ogólnego stępienia 
Warszawy na punkcie życia artystycznego, które 
z kolei przedstawia się. jako błędne koło. Niema 
artystów, bo niema życia artystycznego, niema 
życia artystycznego, bo niema artystów. Artyści, 
którzy mogliby wytworzyć pewne ośrodki większej 
kultury estetycznej emigrują gromadnie do Pary- 
ża, Berlina, Monachjum, Wiednia, czy nawet Kra- 
kowa, pozostawiając Warszawę, pozbawioną sił 
twórczych, niezbędnych—w sensie społecznym—-do 
wyrobienia całokształtu życia kulturalnego. 

Ostatecznie przyczyny tego stanu rzeczy zawsze 
dają się sprowadzić do warunków politycznych 


a 
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naszego życia i do nich też sprowadr*a się je 
w końcu, choć warunki polityczne są próbą uspra- 
wiedliwienia raczej, niż istotną przyczyną. Wi- 
dzieliśmy w ostatnich dziesiątkach lat, w warun- 
kach stokroć trudniejszych, przy skrępowaniu bez 
porównania silniejszem, dowody sprężystości Żży- 
cia, kłam zadającej wszelkim usprawiedliwieniom 
tej kategorji. 

Wracając do teatru, pamiętać musimy, że 
Warszawa ma tu specjalne tradycje, które cenić 
wypada. jeżeli nawet nie oddamy się przesadzie, 
towarzyszącej zazwyczaj wspomnieniom o dawnym 
teatrze warszawskim. Tradycja ta pozostała je- 
dynie w pamięci starych ludzi, nie pozostawiając 
śladu na gruncie realnym. Brak więc Warszawie 
sprawnego kierownictwa teatralnego, wybitnych 
aktorów (pomijam rzadkie wyjątki), poważniejszej 
twórczości dramatycznej, fachowej krytyki — i za- 
miłowania publiczności. Wszystkie te braki łączą 


się związkami przyczynowemi w nowe koło błę- 


dne i dowolny z tych braków jest przyczyną 
i skutkiem innego, dowolnie wziętego. 

Od czego więc należy rozpocząć naprawę 
stosunków? To jest pytanie, na które odpowie- 
dzieć trudno. 

Zacznijmy od krytyki. Krytyka surowa a 
kompetentna bardzo wiele może uczynić w kie- 
runku pożądanym, uświadamiając jednych, poucza- 
jąc drugich, karcąc trzecich, a informując bez- 
stronnie wszystkich. Krytyka teatralna w War- 
szawie nie istnieje tymczasem zupełnie. Oceną 
sztuk nowych i grą artystów zajmują się publicy- 
ści zdolni, nieraz bardzo zdolni, ale nie zajmujący 
się teatrem specjalnie, albo nawet sztuką specjal|- 
nie. Z bardzo nielicznemi wyjątkami publicyści 
ci piszą dziś o teatrze, jutro o życiu ekonomicz- 
nem, pojutrze agitują za żydami lub przeciw ży- 
dom, nazajutrz znów — niewiadomo o czem, bo 
pisać trzeba. Niewątpliwie między krytykami ty- 
mi są pisarze, wypowiadający często zdania trafne, 
słuszne, kompetentne, nie posiadają oni jednak 
danych odpowiednich, aby nowy ład zaprowadzić 
w dziedzinie życia, której nie oddają się całkowi- 
cie, lub chociaż na podstawie specjalnego przygo- 
towania — biorąc już pod uwagę. że o specjalizacji 
kompletnej w prasie naszej mowy jeszcze być 
nie może. 

„ Często w krytyce takiej miejsca kompeten- 
cji zajmują prywata, sympatje czy antypatje 
względem danego autora, aktora, reżysera, czy 
kierownika literackiego. To najmniej oczywiście 
przyczynia się do wzrostu kultury artystycznej 
w Warszawie. 

Do chwili obecnej monopol bezwzględny mają 
w Warszawie teatry rządowe, które charaktery- 
zuje... rządowa gospodarka pod względem finanso- 
wym i artystycznym. Monopol ten przejawia się 
w formie tak zwanej „szóstej części”, Teatryzprywat- 
ne, koncerty i inne widowiska obowiązkowe są pra- 
wem kaduka płacić szóstą część swych dochodów 
na rzecz kasy teatrów rządowych. Szósta część 
dochodu— brutto--to jest ruina dla przedsiębiorstw 
tak kosztownych, tak ryzykownych i tak mało lu- 
kratywnych, jak przedsiębiorstwa teatralne. Ani 
jedna więc próba utworzenia teatru prywatnego 
nie ostała się w Warszawie. 

Taki stan rzeczy byłby może bardzo racjo- 
nalny, gdyby teatry rządowe wywiązywały się 
jako tako ze swych zadań. Czyż można jednak wy- 
magać, żeby rząd myślał na serjo o teatrach war- 
szawskich, kiedy ma tak poważne kłopoty z budo- 
wą pancerników, kwestją bałkańską, głodem w gu- 
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bernjach centralnych i knowaniami wrogów we- 
wnętrznych?.. Trudno się łudzić, 

Najlepsze nieraz chęci kierowników i reżyse- 
rów spotykają się z trudnościami administracy j- 
nemi, zniechęcającemi w gruncie rzeczy do inicja- 
tywy dalszej. Rezultatem tego muszą być trudno- 
ści budżetowe, opieszałość, apatja, prywata i fa- 
worytyzm w życiu wewnętrznem. Brak wszelkiego 
kierownictwa bezpośredniego możliwemi czyni 
wpływy uboczne fatalne i często zabójcze. Mowy 
nie może być zatem w teatrach rządowych ojakim- 
kolwiek wysiłku, kierowanym myślą o samej sztu- 
ce, o jakichkolwiek eksperymentach artystycznych, 
o wprowadzeniu inowacji, odpowiadających prądom 
nowopowstającym, wreszcie o jakiejkolwiek myśli 
przewodniej, konsekwentnie przodującej czynom po- 
szczególnym. A tego wszystkiego nie zastąpi kil- 
ku wybitnych w samej rzeczy aktorów, marnują- 
cych się tylko wobec warunków ogólnych. 

Próby przeciwstawienia czegoś nowego cięż- 
kiej maszynie teatrów rządowych bywały w War- 
szawie czynione kilkakrotnie, zwłaszcza w czasach 
ostatnich. 

Podkreślić należy Teatr Artystyczny, założo- 
ny zeszłego lata przez poetów Wroczyńskiego 
i Leśmiana. Najlepsze intencje kierowników roz- 
biły się jednak o brak środków, pozostawiając we 
wspomnieniach Warszawy jedynie dobre chęci przy 
niemocy czynu. W sezonie bieżą”ym powstał Teatr 
Zjednoczony, który „dokonał wiele w trudnych 
warunkach istnienia. Teatr ten sięgał mniej da- 
leko, niź Teatr Artystyczny, bardziej liczył się 
z warunkami miasta ize swymi własnemi. Rozwój 
jego utkwił jednak w martwym punkcie i przy- 
szłość jest podobno zachwiana, 

Nie zrażeni temi niepowodzeniami, zjawiają 
się jednak nowi inicjatorzy, którzy zapowiadają na 
rok przyszły powstanie dwuch teatrów prywatnych, 
tym razem władających środkami poważnemi. Po- 
wstanie takich teatrów jest bądź co bądź przerwa- 
niem koła błędnego i może stać się początkiem 
naprawy stosunków w tym względzie. Czy tak 
będzie w istocie, to okażą inicjatorzy swą dzia- 
łalnością, którą w roku przyszłym będziemy mo- 
gli osądzić. 

Innym razem napiszemy o rezultatach — cza- 
sem nieudolnej, czasem skrępowanej pracy teatrów 
obecnych. Wykazując niejakie ich zdobycze kul- 
turalne, zmoderujemy może przyczarne barwy, któ- 
re wystąpić muszą przy rozważaniu stanu ogól- 
nego życia teatralnego. kc 


Jubileusze a zasługi. 


Zeszyt kwietniowy „Krytyki* krakowskiej przy- 

"nosi artykuł pod powyższym tytułem. zawierający traf- 

ne a nacechowane wielką szczerością refleksje. Nie 

weźmie nam chyba autor za złe, jeżeli pozwolimy sobie 
przytoczyć je tu w całości niemal. 


Żyjemy w czasie jubileuszów.. |_|. 
Święcimy stulecie urodzin, stulecie śmierci, 
półwiecze, |dwudziestopięciolecie — rozmaite daty 
kalendarzowe od pamiętnej chwili, kiedy... 
Uroczystości, bankiety, mowy, mowy, mowy... 
Każdy, kto ma to szczęście, że już nie żyje, 
albo jeszcze żyje, ale duchowo należy już do prze- 
szłości, otrzymuje dar jubileuszowy — choćby 
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w słowach. Jak dawniej istniały płaczki pogrze- 
bowe, tak teraz pisarze jubileuszowi, co z tym sa- 
mym patosem i namaszczeniem piszą dzisiaj o Kra- 
sińskim, jutro o Trembeckim, a do ekstazy do- 
chodzą, gdy piszą o żywym — oczywiście, gdy ten 
należy do wielkości Familjenblattów. 

Niedawno święciła „cała Warszawa* jubileusz 
Or-Ota, niedawno czytaliśmy odezwę p. Straszewi- 
cza, zaczynającą się od słów: Biada ludom, co nie 
czczą swoich proroków*. Prorokiem tym, którego 
jubileusz „cała Polska* ma święcić, jest p. Gomu- 
licki. Któż tedy nie jest prorokiem i patrjarchą 
narodu? 

Przychodzi mi tedy na myśl: czyjego jubi- 
leuszu naród nie święcił? 

Lista tych pracowników, których jubileuszu 
nie obchodzono, którym hołdów nie składano pu- 
blicznych, byłaby może bardziej zajmującą od tych 
wielkich i uznanych, którzy są bohaterami kronik 
dziennikarskich. 

Lista — wyklętych... 


Szkoda — nie mamy jeszcze listy wyklętych 


w narodzie. wyklętych za życia i po śmierci, lub 
wyklętych za życia, a po śmierci czczonych jubi- 
leuszem. 

Ciekawa byłaby lista... 

We wspaniałej mowie o Hugonie Kołłątaju 
opowiada Ignacy Chrzanowski: 

..„Umierał zupełnie opuszczony. Pogrzeb był 
cichy, mowy jt trumnie nie wygłosił nikt, po- 
mimo, że był przecie członkiem rozmiłowanego 
w .„Pochwałach* Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Zwłoki złożono d. 2 marca w katakumbach na Po- 
wązkach, ale nie położono nawet napisu na grobie, 
i oto dzisiaj wstyd — nie wiemy, gdzie spoczywa: 
reformator naszego Uniwersytetu i twórca ustawy 
majowej *. 

To — Wyklęty. 

Wyklęty za życia; w sto lat po śmierci, gdy 
nie jest już „szkodliwy*, część społeczeństwa urzą- 
dza mu książkowy jubileusz, a naród? „Czas* 
korzysta ze sposobności, by przypomnieć, co o Koł- 
łątaju pisał prezes Akademji Umiejętności: 

„Był w nowym kształcie egzemplarzem daw- 
nego wichrzyciela polskiego, któremu sam sto ra- 
zy zgubę Rzeczypospolitej przypisywał, z tą róż- 
nicą, że tamten burzył i podszczuwał szlachtę, 
a ten pospólstwo uliczne... Człowiek, znający hi- 
storję, wie, do czego takie środki wiodą i jak się 
kończą. W krajach silnych, jak Francja, wiodą 
przez Robespierrów do despotyzmu, w słabych, 
jak Ateny, przez Kleonów do upadku i niewoli ob- 
cej. Kołłątaj, który historję znał i był nawskroś 
człowiekiem politycznym, używał z całą świado- 
mością środków nie już moralnie złych, ale poli- 
tycznie fałszywych, bo w nich widział stopień do 
władzy, 

Słusznie też naród wyprawił.był p. hr. Tar- 
nowskiemu jubileusz, jakiego nigdy żaden polak 
nie miał, a p. Hoesick opowiedział jego żywot 
w dwuch tomach — Kołłątaja jubileusz pociągnął 
za sobą kilka tylko mów i artykułów. Był prze- 
cie Kołłątaj tylko największym wskrzesicielem 
światła w ginącej Polsce i autorem Konstytucji 
3 maja. 

Wyklęty! 

Był „wichrzycielem*. Za jego może poszep- 
tem „pospólstwo uliczne* wieszało targowiczan... 
Tego się nie wybacza! 

Teraz gdy duch tego wyklętego krąży nad 
nieznaną swą mogiłą, wielki, samotny, obcy, jak 
za życia, spotyka się może z duchem poety, który 
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w rozwoju kultury polskiej, poezji narodowej, 
także coś znaczy, i k*óry także zeszedł „bez świa- 
ta oklasków* i w nieznanej dziś nikomu spoczął 
mogile — z duchem Antoniego Malczewskiego. 

I on wyklęty.. Heretyk obyczajowy, heretyk 
poetycki w czasie, gdy literaturą rządził Koźmian, 
Osiński, protoplaści dzisiejszych Tarnowskich. 

Miał za życia jubileusz Józef Ignacy Kra- 
szewski. Człowiek, „który więcej książek napisał, 
niż inni przeczytali*. Który nie deklamował o aniel- 
stwie, o wprowadzeniu Chrystusa w życie, lecz 
jeden z pierwszych ujął się za chłopem w strasz- 
nym okresie pańszczyźnianym. Który wszech- 
stronnością i bezmiernym trudem swego talentu 
więcej rozsiał po Polsce kultury, niż w ciągu 
dziesięcioleci niejeden uniwersytet. Który czynił 
ofiarę z tego, co miał najlepszego: duszę prawdzi- 
wie artystyczną rozmienił na drobną monetę i za- 
miast być arystokratą ducha „piekł chleb razowy 
dni powszednich*. On jubileusz miał wspaniały. 
A nazajutrz pisał do przyjaciela: „W kielichu tym, 
który się ludziom wydawał pełnym ambrozji bo- 
gów, nie mało było żółci i goryczy. To też mam 
teraz po nim spalone wargi i tylko gorycz zosta- 
ła". „Jubileusz ten czy był pręgierzem, czy try- 
umfem, to dla mnie rzecz nierozstrzygniona*... 

Bo pod pręgierzem „rząd moralny* społe- 
czeństwa stawiał „wyklętego*, który był autorem 
„Rachunków*, patronem demokracji, wrogiem nie- 
omylności papieża. I gdy zwłoki jego przywiezio- 
no do Krakowa, podstępu trzeba było, by u bisku- 
pa m drwi, nabożeństwo... Dwadzieścia pięć lat 
temu: 

Jaki jubileusz miał Cyprjan Norwid? Za rok 
będzie trzydziestolecie jego śmierci. Pogrzebowi 
jego dwie osoby towarzyszyły. Juljusz Słowacki, 
który wyczekiwał u bram Empirejskich, by młod- 
zp ducha-brata przyjąć w grono nieśmiertel- 
nych,.mógł dwa pogrzeby porównywać; za swoją 
trumną czuł bądź cobądź trochę więcej osób. Nies 
o wiele; zawsze... A cisza im towarzyszyła ta sa- 
ma i potąd spoczywają jeszcze na obczyźnie, jak- 
by obcy, jakby wykłlęci. | 

Gdyby zaś żyli — jak myślicie? jaki jubileusz 
wyprawiłby Kraków ż y we mu autorowi „Kordjana* 
i „Króla Ducha*, lub autorowi „Kleopatry* i poe- 
matu „Quidam*? | 

Słowackiego nawet śmierć nie pogodziła z ofi- 
cjalną reprezentacją narodu. Norwid do zaszczy- 
tu jubileuszu narodowego dotąd nie dojrzał. Może 
w setną rocznicę śmierci... 

Tymczasem dla historji literatury oficjalnej 
nie istnieje... Wyklęty! | 

l więcej, więcej dałoby się znaleść nazwisk. 
Ludzi, nie służących zwartej większości, stawiają- 
cych sobie cele tak odległe, że ani za życia, ani 
tak rychło po śmierci nie spotkają się przy nich 
z „przeciętnością*, która rządzi i siebie czci — 
czcząc swego reprezentanta-jubilata. Ludzi, któ- 
rzy świadomie prawdę swoją jak piołun obrali so- 
bie za pokarm, nie uezty i toasty. Ludzi, którzy 
pytają: żalim istotnie największy, czy aż tak lichy 
źem do gustu przeciętności, t. j. do jubileuszów 
kurjerkowych dojrzał? 

Rozumiem dobrze, czemu przed kilkoma laty 
Jan Kasprowicz przestraszył się, gdy przypomnia- 
no, że właśnie dwadzieścia pięć lat upłynęło od 
ogłoszenia przezeń pierwszych poezji.:I rozumiem, 
czemu cicho 0 dwudziestopięcioleciu twórczości 
Stefana Zeromskiego. 

A przecie jeśli kto, to z pośród żywych oni 
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mają prawo do hołdu. W ich utworach nigdy nie 
było egoizmu i małości. | 

To też sceptycznie i z melancholją spoglądam 
na obchody ku czci zmarłych; rzadko kiedy wy- 
pływa stąd coś, co obowiązuje; z jeszcze większą 
melancholją na jubileusze żywych... 


I myśleć zawsze muszę: czyjego jubileuszu . 


nie święci się. Może ci wyklęci najwięcej sięgają 
w przyszłość... Może serca złamane za Życia je- 
dyną są podwaliną dla kościołów pokoleń da- 


lekich... 
Tadeusz Bezimienny. 


Małpa i zwierciadło. 
(Bajka). 
(Z tematów Kryłowa). 


Ktoś w lesie pozostawił kawałek zwierciadła. 
Ujrzawszy w nim swój obraz, Małpa trąca Misia. 
_. — Patrz, co za pokraka tam siadła, 
Morda ni to psia, ni lisia... 
Warjackie ruchy; 
A chwost. a ślepia, a słuchy!l... 
Gdybym taką miała postać... 
Nie! raczej niedźwiedziem zostać! 
Tu Misio zmrużył ślepia. 
— 0o? nieznasz jej? —pyta. 
— Skądże? Mam wprawdzie kuzynkę, 
Podobną krztynkę, 
Ale biedaczka od młodych lat 
W puszczy ukryta. 
Bo, powiedz, z taką gębą jakże wchodzić w świat? 
Miś nie zdzierżył i nagle ryknął z piersi całej, 
Aż sosny w koło zadrżały: 
— Bajkópisie! Spójrz na tę małpę i zwierciadło, 
Pomyśl, ile twej pracy daremnie przepadło. 


Benedykt Hertz. 


Dwa dokumenty. 


Dyaryusz przybycia do Puboi jaśnie wielmożnego 

lymoteusza Tutołmina, generała anszeffa, senatora, 

wielu orderów kawalera, Mińskiego, Wołyńskiego, 

Podolskiego y Bracławskiego generat-gubernatora 

z szanowną familją y przyjęcia przcz Furzenieckich 

kasztelanów Witebskich roku 1796 dnia 18 styce- 
nia r.8. *) 


„  Uwiadomiony J. W. kasztelan o przyby- 
ciu J. W. generał-gubernatora do Łohiszyna, o 
cztery mile od swej rezydencji, udał. się na 
powitanie y zaproszenie do domu swego, 
łyso podesławszy kilka cugów swoich dla pręd- 

iej podróży, przewodniczył jegoż domowy tą 
drogą, która umyślnie była zreparowana. 

_. Na granicy dóbr Duboya zwanych, w powie- 
cie pińskim leżących. wystawiona była brama 
z tym napisem: 





*) Sbornik dokumientow, kasajuszczichsia administra- 
tiwnago ustrojstwa Siewiero-Zapadnago kraja pri Impieratrice 
Jekatierinie Il (1792 — 1796). Wilno 1903, JN 206 str. 310. 
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Voila Seigneur c'est un endroit, 

Qu łattend un coeur tendre avec son droit. 
Oto jest miejsce! gdzie życzliwość szczera 
Obowiązane serce otwiera. 


Za zbliżeniem się J. W. generał-gubernatora 
do tej bramy bito z harmat, a włość tego miejsca 
męzka rzucała wieńce pod pojazd y oddawała 
chleb z napisem: 


Z dobrymi pany primujet was rada 
Sercom prawdywem y nasza hromada. 


Po złożeniu chleba powtarzała okrzyki: 

— Żyj szczasływy y łaskawy Pane! 

A płeć żeńska składała frukta. 

Te zgromadzonych włościan życzliwe y ra- 
dosne oświadczenia uprzejmie przyjąwszy, J. W. 
generał-gubernator udał się do pałacu y gdy za- 
czął się zbliżać do bramy przedpałacowej, ciągle 
bito z armat, a muzyka dęta grała na balkonie, 
gospodarstwo zaś zaś same z przytomnymi oby- 
watelami na ganku czekającemi, mieli ukonten- 
towanie przyjmować tak wielkich y szanownych 
gości, których, gdy wprowadzili do pierwszego 
pokoju, przywitani byli od grona dam licznie 
zgromadzonych, przez gospodynię prezentowanych 
y zaprowadzeni do sali. Tam gdy nieco zabawili 
y wyznaczone sobie odwiedzili pokoje, dane likie- 
ry etc. y obiad, przy końcu którego spełniano 
zdrowie J. W. generał-gubernatora przy rzęsistem 
biciu z armat y odgłosie muzyki dętej. Po skoń- 
czonym obiedzie nadjechał J. W. J. p Kochanow- 
ski Bieluha pułkownik, z całym sztabem w FPiń- 
sku konsystujący, y rozpoczęła się muzyka od 
kantu, który śpiewany był od Filomeny Prószyń- 
skiej, sędzianki Mińskiej y Michaliny Przybytkow- 
skiej, damy Dworu w takiej osnowie: 


.Ulegty losów przykremu zdarzeniu 
Co stratą zdrowia już był cechowany. 
Żyje przytomny w całem zgromadzeniu 
Żyć będzie w sercach przychylnych kochany. 
Uderzmyż wszyscy teraz w nasze dłonie, 
Niechaj powierzchny znak ten wytłumaczy, 
W jakiej radości serce nasze tonie. 
Gdy nam swą bytność dziś darować raczy 
Mąż pełen zasług, zaszczytn i chwały, 
Mąż pierwszy dzierżąc rząd u nas po Tronie, 
Mąż dla narodu dobra wylan cały, 
Uderzmyż wszyscy najradośniej w dłonie, 
Niechaj się ten głos wszystkim słyszeć daje, 
Czuciem radości z serca wydobyty; 
Niech się powtarzać echo nie przestaje, 
Komu cześć niesiem y hołd przyzwoity. 
Mężu czci godny, na co zwrócisz okiem, 
Wszystko ci powie jednostajnym głosem, 
Jako dla tego jest wesół, ochoczy. 
Każdy ze szczęsnym was tu wita losem. 
Oświadczeń więcej wam nie trzeba pono, 
Jaką przychylnie wasza radość rodzi: 
Obywateli tu przytomne grono 
Że z tego źrzódła wypływa, dowodzi, 
ze tylko tajnem niema być nikomu, 
Że ta cześć, ten hołd. to uszanowanie 
Z jakiem przyjmują was w tutejszym domu, 
Na zawsze dla nich jednakie zostanie. 


I ten złożonym został w ręce J. W. generał- 
gubernatora, a tymczasem, wieczorną porą, za pa- 
łacem, dała się widzieć iluminacja w takim ukła- 
dzie. Środek jej trzymała wspaniała brama pod 
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orłem narodowym, w górze której dała się wi- 
dzieć w ogniach cyfra, zawierająca litery B. T.,, 
a we śrzodku druga cyfra, mająca litery T. T., 
wyrażająca imiona przybyłych szanownych gości; 
na postumencie zaś bramy taki był napis: 


Kto te litery okiem swem przebieży, 
Zgadnie. kto to jest, kogo czcić należy. 


Po bokach bramy, między kolumnami wyda- 
wały się w ogniach tychże szanownych gości her- 
by, pod któremi te były napisy: 


Oto jest widok czci y radości, 
A w sercach naszych ołtarz wdzięczności 


Z Rwa y lewej strony tej bramy rozciąga- 
ły się długości pałacu wyrównywające pawilony, 
złożone z piramid. w górze literę T mających, 
a przez śrzodek festonami związanych, między 
któremi pomniejsze umieszczono bramy ogniem 
różnych kolorów w przemianie widok sprawujące. 
Wsparta zaś ta brama była po obu stronach ge- 
njuszami. W ciągu tej iluminacji J. W. generał: 
gubernator rozpoczął bal, wziąwszy w taniec go- 
spodynię domu y do późnej pory bawiąc; gdy da- 
no wieczerzę, ds) się do swoich pokojów na spo- 
czynek y po tej w późną noc trwała jednak na 
pokojach kompanja. 

Dnia następującego, to jest 19 stycznia, czas 
przedobiedni przepędzony jest na oświadczeniu 
attencji J. W. generał-gubernatora; udano się po- 
tem na obiad, podczas którego, przy rzęsistem 
ogniu z harmat y odgłosie muzyki, spełniano zdro- 
wie J. W. generał-gubernatora; po ukończonym 
obiedzie, pod wieczorną porę, gospodarstwo tak 
J, W. generał-gubernatora y szanowną jego fami- 
lję, jako licznie zgromadzonych obywateli zapro- 
sili na teatr, na komedję, po której zakończonej, 
z satysfakcją największą, okazało się na teatrze 
drzewo laurowe, mające u wierzchu wieniec, przez 
który przeciągniona trąba y na ukos gałązka lau- 
rowa wydawały się w ogniach; nad wieńcem był 
napis: 


Vaines flammes, avec rayons ne faites parplus votre lutte. 
Un grand nom luit qui de tout ombre se rebute. 


Skończcie z. promieńmi walkę płomienie, 
Sama tu świeci świetność imienia. 


Po bokach drzewa między gałązkami z lewej 
strony wydawałe się w ogniu cyfra, mająca litery 
T. T., a z prawej strony druga takoż w ogniach 
cyfra, zawierająca litery B. T. Śpiewany był 
chórem kant przy biciu harmat następny: 


O momencie radości! 

Dar to jest szezęścia rzadki 
Mieć w domu świetnych gości, 
Szczególnych łask zadatki. 


Niech wasze oko czyta, 
Co znaczą nasze czoła, 
Tak dom życzliwy wita, 
Jak tylko witać was zdoła. 


Przyjmicie tę zabawę, 

Ona się dla was czyni; 
My w was mamy poprawę, 
Jeśli się co przewini, 


A to zaś przywiązanie, 
Które na zawsze znamy, 
Obliczem waszem, panie, 
Dziś w dwoje pomnażamy. 


-"nownego gościa, a J. W, W. generałowie 
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W dowód zaś serca nasze, 
By mogły być dobyte, 

I tam wielbienia wasze 

Są w takich słowach wyryte: 


Wszyscy się wspólnie cieszmy, 
Szanowne czcząc przybycie, 
Złożyć dań winną śpieszmy, 
Życząc najdłuższe życie. 


Jeszczeby można było 
Najdłużej cię utrwalić 
Byłoby nam ci miło 
Podatek z dni uchwalić. 


Pewnie, jak każdy zna cię 
Z tylu ziomków tysięcy, 
Nie żałowałby dla cię 
Kilka oddać miesięcy. 


Bo warte Twoje enoty 
Nieśmiertelnego wieńca; 
My sądzim dość z prostoty 
Co każdy z nas poświęca. 


Po komedji J. W. generał-gubernator ze 
wszystkimi udał się na salę, gdzie znalazł ilumi- 
nację w ogrodzie zapałacowym y rozpoczęły się 
tańce, w późną noc trwające. | 

Dnia 20 stycznia zgromadzeni obywatele 
zrana, na czele których był J. W. J. P. Kurze- 
niecki kasztelan Witebski y Swieżyński marszałek 
Piński J. W. generał-gubernatorowi powiatowe 
uniwersalne przekładali żądania, na które przy 
zwykłej ludzkości y łaskawości J. W. generał-gu-- 
bernatora, z największą satysfakcją nieodwłocznie . 
odebrali rezolucję; nadto przeświadczywszy się, że 
samych rządców usta wydają zawsze słodycze, 
których subalterni najczęściej uchybiają. Dany 
potem obiad, podczas którego oświadczyli gospo- 
darze podziękowanie za uczyniony honor domowi 
ich y spełniano zdrowie J. W. generał-gubernatora 
y całej famili przy odgłosie muzyki y rzęsistem 
biciu z harmat. Po zakończonym obiedzie, gdy 
J. W. generał-gubernator mimo usilności najwięk- 
sze gospodarzów, aby zabawić jeszcze raczył, dla 
pośpiechu dla otwarcia guberniów Bracławskiej 
y Podolskiej dłużej bawić nie mógł, ci oświad- 
czyli żal uczuty z odjazdu tak wielkiego y R 
uber- 
natorowie y cała familia oświadczały wdzięcz- 
ność, Który gdy wychodził z pokoju, muzyka na 
balkonie pałacowym grała M rzęsiście bito z ar- 
mat, póki nie przyjechał do końca wsi, Duboya 
zwanej, gdzie zgromadzeni włościanie, rzucając 
wieńce pod pojazd, radosne powtarzali okrzyki 
pomyślności podróży życzące. Za ruszeniem się 
od wsi Duboi bito z harmat, aż do przybycia do 
bramy na granicy Duboyskiej wystawionej, na 
której taki był napis: 


Pourquoi a nos yeux vous vous echappez, 
Etant de nos coeurs pour toujours attrapć. 


Oczy cię tracą łaskawy Panie, 
Lecz pamięć w sercach zawsze zostanie 


Około tej bramy zgromadzeni włościanie, 0so- 
bliwie którzy nie mieli szczęścia powitania, oświad- 
czali pożegnanie, oddając chleb z napisem: 


Hdi Wasza Miłost* bude y stane 
Ne zabuwaj nas Pane. 
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To życzliwych włościan oświadczenie chętnie 
przyjąwszy J. W. generał-gubernator y zaleciwszy 


uczynić podziękowanie J. W. W. kasztelanom, 


przy biciu z armat udał się w przedsięwziętą dro- 
gę do ujazdowego miasta Pińska, któremn y J.W. 
kasztelan assystował dla pomnożenia grona dwo- 
rzańskiego. 


Fożegnanie gubernatora D. M. Lubimowa t jego 
małżonki przez szlachię wileńską. 


Czytamy w gazecie „Wilenskij Wiestnik* 
(Ne 2639 z d. 8 (16) kwietnia 1912 r.). 

„W niedzielę 1 kwietnia szlachta gub. wileń- 
skiej ze swym marszałkiem na czele żegnała obia- 
dem w klubie Szlacheckim pp. D. M. i L. I. Lu- 
bimowów. | 

Stół, tonący w powodzi kwiatów, zastawiony 


był na 86 osób. Zasiadło doń przeszło 60 obywa- 


teli ziemskich rosjan i polaków, niektórzy ze swe- 
mi żonami. Obecni byli również, zaproszeni przez 
szlachtę, wyżsi przedstawiciele władz wojskowych 
i cywilnych, z T. M. Martsonem, dowódcą wojsk 
na czele. 

Takiego zjednoczenia towarzystwa rosyjskiego 
i polskiego nie pamiętają najstarsi mieszkańcy 
Wilna; fakt ten wymownie świadczy o roli spo- 
łecznej, jaką odegrywali opuszczający Wilno gu- 
bernator i jego małżonka. : 

L. I. i D. M. Lubimowowie przyjechali o gódz. 
8-ej wieczorem. | 

Przed obiadem szlachta ofiarowała p. Lubimo- 
wowi adres w ozdobnej tece, odczytany przez mar- 
szałka gubernjalnego oraz na pamiątkę od gub. 
wileńskiej artystyczny przyrząd srebrny do owo- 
ców i kwiatów (surtout de table), przyczem w cha- 
rakterze najstarszego członka komitetu ochrony 
lasów witał D. M. Lubimowa, w imieniu wszyst- 
kich uczestników daru, p. E. Butkiewicz. 

Podczas obiadu toast na cześć Najjaśniejszego 
Pana, spotkany szumem „ura* i przy dźwiękach 
hymnu państwowego, wzniósł dowódca wojsk T. W. 
Martson. 

Następnie gubernjalny marszałek szlachty 
pił za zdrowie M.i L. 1. Lubimowów, przy- 
czem scharakteryźował w krótkich słowach ich 
działalność i wyraził żal głęboki z powodu:ich od- 
jazdu z Wilna. , i 


B. poseł do Rady Państwa z gub. wileńskiej 


i prezes wileńskiego T—wa Rolniczego p. Hipolit 
Korwin-Milewski w obrazowej i obfitującej w dow- 
cipne porównania mowie, mówił o działalności 
D. M. Lubimowa w warunkach życia na kresach 
zachodnich, w których pozostająz w zupełności 
rosjaninem w zakresie czynności administracyj- 
nych, potrafił, zawdzięczając swemu taktowi i wy- 
jątkowym zaletom rozumu i serca, pozyskać sza- 
cunek obywateli ziemskich z gub. wileńskiej. 

Prezydent miasta i obywatel ziemski p. M. 
Węsławski zwrócił się do L. I. Lubimowowej 
z przemówieniem, w którem podkreślił jej serdecz- 
ną gościnność, dzięki której salon jej stał się 
ośrodkiem życia społecznego i towarzyskiego Wilna. 

B. marszałek szlachty pow. lidzkiego p. L. 
Kobyliński w krótkich, lecz mocnych słowach 
wskazał na owocną działalność D. M. Lubimowa 
w gubernji. 

Jako miejscowy szlachcic — urzędnik, A. A. 
Dobrzynskij, naczelnik ziemski wygłosił mowę 
na ten sam temat. 

_ Odpowiadając na wystosowane doń przemó- 
wienia, D. M. Lubimow zaznaczył, że będąc pierw- 











szym gubernatorem, przy którym urzeczywistnione 
zostały darowane swobody, usiłował wszelkiemi 
środkami zależnemi odeń, wykonywując wolę Naj- 
wyższą, stosować je ściśle i zgodnie z prawem, 
z uwzględnieniem interesów państwowych, które 
mu powierzono. I jeżeli obecnie osiągnięte zostały 
rezultaty w ułożeniu stosunków wzajemnych sza- 
cunku i ufności między administracją i szlachtą 
osiadłą na roli, to wynik ten zawdzięczać należy 
głównie samej szlachcie, tu jak i wszędzie w Ro- 
sji, mocno przechowującej tradycje dominującego 
w Rosji stanu, tradycje honoru i szlachetności, 
przy bezgranicznem oddaniu się Tronowi i dzie- 
dzicznie niezmiennych osobistych cechach gentel- 
menów. 

Mowę swą zakończył D. M. Lubimow. pijąc 
za zdrowie szlachty wileńskiej i wszystkich oby- 
wateli ziemskich z gubernji. 

Po mowie D. M. Lubimowa p. P. Kończa, 
wice-prezes wileńskiego T—wa Rolniczego i jeden 
z inicjatorów obiadu, wzniósł toast na cześć go- 
ści w osobie obecnego dowódcy wojsk T. W. Mart- 
sona, który odpowiedział toastem, w imieniu go- 
ści, na cześć szlachty wileńskiej, która zaprosiła 
ich na swój bankiet. 

P. A. Lubański pił za zdrowie pań, ostatni 
zaś toast wzniósł D. M. Lubimow w ręce gospoda- 
rzy obiadu: pp. M. Węsławskiego, .P. Kończy, A. 
Krasowskiego i Sz. Meysztowicza. Po obiedzie gro- 
no ucztujące spędziło czas jakiś na ożywionej 
pogawędce i wreszcie wszyscy się rozjechali pod 
wrażeniem, że dzień ten, który zespolił rozmaite 
elementy społeczeństwa wileńskiego ogólnem uczu- 
ciem szacunku i życzliwości względem D. M.iL. I. 
Lubimowów, pozostawi głęboki ślad w pamięci 
wszystkich obecnych*. 


Tradycji stało się zadość. A są ludzie, którzy 
lamentują nad jej upadkiem! 


Nowele ©eyssenhoffa.*) 


W przerwach pomiędzy powieściami, Weys- 
senhuff napisał szereg krótkich utworów o cha- 
rakterze nowelistycznym. Nie są to, ściśle rzecz 
biorąc, nowele. We wszystkich istnieje pewien nie- 
stosunek pomiędzy nadmiarem szczegółów drugo- 
rzędnych, a zwięzłością motywu zasadniczego. Ja- 
ko powieściopisarz, mający niezmiernie dokładną 
wizję rzeczy, ludzi i charakterów, . Weyssenhoff 
nie chce nigdy poprzestać na szkicowości noweli- 
sty. Maluje szeroko, bardzo szeroko tło, buduje 
drobiazgowo psychologję bohaterow, w wyrazistej 
gawędzie tłomaczy czytelnikowi swe zamiary, 
a fakt naczelny opowiadania podaje w zakończe- 
niu, jako pomitę. 

Nowela tytułowa zbioru („Znaj pana*) jest 
pod tym względem znamienna. Wycieczka hrabie- 
go Teodora Odwagi-Konopackiego do Paryża jest 
jakby jeszcze jednym rozdziałem z „Podfilipskie - 
go*. Obrazy „używania* pana hrabiego posiadają 
tę samą pewność rzutu, tę samą swobodę i pla- 





*) „Znaj pana. — Pani Teodora, — Pod piorunami. — Wy- 
roki.—Dwa sumienia* przez Józefa Weyssenhoffa. Warszawa, 
Nakład Gebethnera i Wolffa. Str. 167 w 16-ce. 
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styczność, tę samą świetną znajomość środowiska, 
co w ironicznej opowieści o czynach i myślach 
niezapomnianego pana Zygmunta. Skoro tylko 
Weyssenhoff zbliży się do ludzi tamtego świata, 
opowiada z wielką werwą, żywością i dosa- 
dnością. Więc też o hulankach pana Konopackie- 
go wiemy znacznie więcej, niż nam było potrzeba 
dla zrozumienia jego butnej fantazji szlacheckiej, 
gdy rzuca na cele oświaty emigracyjnej te właśnie 
pieniądze, które na zabawę swą przeznaczył. Weys- 
senhoff uśmiecha się jeszcze pomiędzy wierszami, 
ale to nieten zimny uśmiech, który tak niepokoił 
w „Podfilipskim*. Twórca „Hetmanów* i „Dni po- 
litycznych* w nowelach swych troszczy się równie 
wyraźnie o pokdład społeczno - patryotyczny. To 
Jest dominująca cecha w jego obecnej twórczości. 
Widać, że ceni ją niemniej od swych wybornych 
typów i opisów. Konopackiego autor przetwarza 
w oczach czytelnika, a chociaż to czyni z tym sa- 
mym szczerym, co zawsze talentem, nie może się 
powstrzymać od „obywatelskiego* wykładu: „Nie 
żałował (Konopacki) bynajmniej swego bujnego po- 
rywu, gdyż miłe, a nieznane fale płynęły mu przez 
serce. Dzisiaj już kilku ludzi, jutro tysięce, gdy 
się dowiedzą, będą z wdzięcznością wymawiały je- 
go nazwisko; jeżeli nie twórczą pracą, choć dat- 
kiem przyczynił szczęścia ludziom swoim. Bo na 
gle poczuł serce do rodaków, nietylko do błąkają- 
cych się w odmęcie cudzego życia, lecz do tam- 
ych, którzy siedzieli „w podłym klimacie* podol- 
skim*. 

Bez dopełniających wyjaśnień dydaktycznych 
nie chciał Weyssenhoff pozostawić też pięknego 
opowiadania p. t. „Wyroki*. Nie wystarczyła mu 
oryginalna, wyborna charakterystyka stosunku 
księcia Koreckiego i „protegowanego* przez niego 
rzeźbiarza Bujnickiego, z których pierwszy zmar- 
nował swe życie na jałowej wegetacji, a drugi — 
swój talent. Pochowawszy obu w grobach, autor 
skazuje ich na pośmiertną „wędrówkę błędnych 
cieni*, aby pokazać ich pokutę: Cień Koreckiego 
„błąka się tylko w ukłsdach prawno-ekonomicz- 
nych i w dziełach cudzych, jako cyfra pieniężnego 
datku. Mówi się jeszcze o masie spadkowej po 
Koreckim, o projekcie biblioteki Koreckich, ale 
nikt już nie umie nawet w wyobraźni uprzytomnić 
sobie, kim był książe Adam, ostatni z rodu. Duch 
zaś Jana (Bujnickiego) błąka się dotychczas w czyść- 
cowej pokusie, iż wysłany był na dzieła większe, 
talenty otrzymał nie ze złota, lecz z prakruszcu 
Bożego kowane, których nie oddał w przeznaczo- 
nej przez Wyroki mierze podczas wcielenia swego*. 

Taki sam ton wysokiej troski moralnej ist- 
nieje w antytezie nowelistycznej p.t. „Dwa sumie- 
nia*, w których autor przeciwstawia sumienie mę- 
ża, gotowego sprzedać cześć swej cudnej żony, z su- 
mieniem chłopa-barbarzyńcy, oddającego w szczyt- 
nej skrusze tej „świętej* kobiecie pieniądze, jakie 
otrzymał za krzywoprzysięstwo. Całe szczęście, że 
rysunek charakterów nie traci nic na tej trosce. 
Weyssenhoff pozostaje rzetelnym artystą nawet 
wówczas, gdy wprowadza do swej sztuki obce jej 
czynniki. 

Ujawnia się to zwłaszcza w opowiadaniu „Pa- 
ni Teodora*, nagrodzonem na konkursie „Tygodni- 
ka Illustrowanego*. Założenie jest tu nieco książ- 
kowe, wstęp—cokolwiek pedantyczny. Ale maja- 
czenia stuletniej, napół obłąkanej pani Teodory, 
owej „wróżki z napoleońskiej bajki*, która trwa 
wciąż w słodkiem marzeniu o cudnym bohaterze— 
księciu Józefie, należą do najpiękniejszych fragmen- 
tów twórczych Weyssenhoffa. Miara artystyczna 








pozwoliła autorowi powstrzymać się od łatwego 
sentymentalizmu, a całą wizję odziać w ogromnie 
dyskretne, gobelinowe barwy. 

Uniknął też Weyssenhoff szczęśliwie łatwego 
działania na wolę czytelnika w opowieści „Pod 
piorunami*. Jest to jeszcze jeden fragment z mar- 
tyrologji unickiej, obficie opisywanej w zarysach 
historycznych, a względnie mało wyzyskanej w na- 
szem powieściopisarstwie. W noweli swej Weys- 
senhoff spojrzał na bohaterów niedawnych udrę- 
czeń bez patosu. Dobrotliwy uśmiech pozwolił 
mu za to wydobyć wspaniałe efekty zasadniczej 
antytezy noweli: Młody proboszcz boi się śmier- 
telnie burzy z piorunami, a właśnie podczas takich 
burz udziela potajemnie ślubów i chrztów unitom. 

Cały zbiór nie powiększy może chwały lite- 
rackiej autora „Podfilipskiego*, Ale stanowi jesz- 
cze jedno dzieło dojrzałego talentu, który roazwi- 
nął znakomicie swe środki artystyczne i udosko- 
nala je nieustannie, nawet pomimo tendencji do 
dydaktyzmu społecznego. | 

Jan Lorentowicz. 


Sumienny podręcznik. 


J. Grabiec. ,„,Dzieje Narodu Polskiego*. Kraków. Spółka nakła- 
dowa „Książka, sklad główny: Warszawa, G. Centnerszwer 
i s-ka. Str. 382. 


Na jednym z uniwersytetów zagranicznych 
słuchałem kiedyś wykładów prof. Kuno-von Kno- 
nau. Opowiadał nam dzieje Europy środkowej, 
a potrącając o sprawy polskie, traktował je 
z widocznem lekceważeniem. Zirytowany tem, wy- 
czekiwałem niecierpliwie godziny Grunwaldu. Tu, 
sądziłem, proiesor będzie musiał przyznać, że jed- 
nak owa Polska nie była taką quantutć nóćgligeable, 
za jaką usiłują ją przedstawić; spodziewałem się, 
iż tryumf Jagiełły da mi cichą satysfakcję mo- 
ralną za wszystkie przykrości, na wykładach tych 
doznawane. No i nadeszła wkońcu upragniona pre- 
lekcja. Pierwszy zjawiłem się w audytorjum 
i spoglądałem na profesora tak, jakby to nie Ja- 
giełło, lecz jakbym to ja sam pobił ongi krzyżaków. 

Lecz nie stropiło to bynajmniej prof. Kuno 
von Knonau. Objawił nam z całym spokojem, że 
pod Grunwaldem stał się wypadek fatalny: barba- 
rzyństwo odniosło tryumf nad cywilizacją. 

Przez pewien czas na wykłady te nie chodzi- 
łem wcale, a na profesora patrzeć nie mogłem. 
Uspokoiłem się dopiero wówczas, gdym się prze- 
konał, że niema takiego historyka, w którym nie 
byłoby bodaj odrobiny Iłowajskiego. Spostrzegłem 
też, że nie będąc specjalistą, ale chcąc znać dzieje 
z podręczników, nie można być nigdy pewnym 
prawdy, gdy się czyta historję Francji po fran- 
cusku, Niemiec—po niemiecku, Rosji—po rosyjsku, 
Polski — po polsku. Autorowie najbezstronniejsi 
nawet okazują się stronni i względne tylko mogą 
budzić zaufanie. 

Począwszy od Naruszewicza, a kończąc na 
Bobrzyńskim, (nie wyłączając nawet. Lelewela), czy- 
telnik krytyczny, zamykając książkę, zadaje sobie 
Pono „ciekawa rzecz jednak, jak to naprawdę 
było* | 

Dziejopis, zwłaszcza zaś autor podręcznika 
popularnego, jest zawsze napół beletrystą i publi- 
cystą. Studja naukowe uzupełnia fantazja i ten- 
dencja społeczna. Lecz niedość tego, autor taki 
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jest również—a niekiedy tylko sili się, by być— 
filozofem: by opisywane sprawy przedstawiać 
z metafizycznego punktu widzenia. 

Wszystko to zaciemniać musi obraz rzeczy- 
wistości w umyśle czytelników; wszystko to su- 
giestjonuje go i samodzielne wnioskowanie utrudnia. 

A trudność ową — pamiętajmy — znakomicie 
jeszcże i to powiększa, że większość podręczników 
historycznych wysuwała zawsze data na pierwszy 
plan życiorysy monarchów, dygnitarzy, opisy wo- 
jen i politykę zagraniczną — sprawy zagraniczne, 
w ścisłem znaczeniu tego słowa. Kwolucja socjalna, 
rozwój kulturalny, ruchy społeczne zarówno przez 
historyków literatury, jak i historyków właściwych 
pozostawiane były w cieniu. Zjawiska więc naj- 
istotniejsze, stanowiące fundament dziejów narodu 
i warunkujące efektowne, barwne epizody dworsko- 
wojackie, traktowano mimochodem, a nawet po- 
mijano je całkowicie. 

Wprawdzie uczynił już Smoleński wyłom 
w tej fatalnej tradycji; ale będąc sam badaczem 
źródłowem głównie stosunków społecznych XVIII 


st., na ten właśnie okres przechylił ciężar swego 


obektywizmu naukowego. 

Obecnie podjął p. J. Grabiec nową próbę na- 
pisania podręcznika, przedstawiającego nam nie 
historyjki o królach i wojnach, ale dzieje narodu 
polskiego. | 

Nie będąc specjalistą, nie podejmując się więc 
krytyki fachowej, zdaję tu sprawę jeno z wrażenia 
przeciętnego czytelnika. Otóż, pomijając możliwość 
drobnych usterek historjozoficznych, dzieło p. 
Grabca zdaje się być takiem właśnie podręczniko- 
wem streszczeniem, jakiego literaturze naszej było 
potrzeba. Budzi zaufanie do swego objektywizmu, 
unika idealizowania stron ujemnych przeszłości, 
nie bawi się w ich potępianie, natomiast każdy 
fakt dziejowy tłumaczy, jako skutek pewnych 
zjawisk społecznych. Wogóle rozwój życia spo- 
łecznego, a ściślej mówiąc, jego koleje (bo naj- 
rozmaitsze czynniki, nieraz wpływy zewnętrzne, 
rozwój ten w Polsce wstrzymywały, wykolejały, 
a nawet cofały) p. Grabiec wciąż ma na uwadze 
i wszystkie barwne epizody na jego tle „maluje. 

Wykład jest zwięzły, jasny, miejscami nie 
pozbawiony polotu, j. np. w opisie wyglądu Polski 
przed wiekami. W miarę jednak zbliżania się do 
czasów obecnych, wskutek gromadzenia coraz 
większej liczby szczegółów taktycznych, wykład 
ten staje się może nieco zbyt konspektowy. Ostatni 
wreszcie rozdział, traktujący o sprawach niemal 
dzisiejszych, jest, o ile mi się zdaje. próbą w pod- 
ręczniku hittorycznym nieco ryzykowną. Obrazowi 
brak już zupełnie perspektywy. © śe 
| W każdym razie książkę powitać należy, jako 
nader cenny nabytek i życzyć jej jaknajszerszego 
rozpowszechnienia. W autorze odczuwamy czło- 
wieka prawdziwie kochającego i wbrew sentymen- 
tom własnym śmiało szukającego prawdy. 


Z. Polkowski. 


PRASA POLSKA. 


— Naganka ze strony duchowieństwa kato- 
lickiego na pismo ludowe „Zaranie* nie ustaje. 
„Dziennik Powszechny* donosi: 

„Warszawska Rzymsko-Katolicka Arcybiskupia 


Kurja Metropolitarna w sprawie czasopisma „Zaranie* 
wydała osobną kursorję do duchowieństwa archidjec- 
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ezjalnego. Okólnik powyższy ogłasza, co następuje: 
„Władza Duchowna Archidjecezji Warszawskiej zaka- 
zuje wszystkim wiernym prenumerować, czytać i in- 
nym do czytania udzielać tygodnika „Zaranie*, jako 
pisma, które systematycznie podkopuje wiarę katolicką 
ludu i powagę Kościoła Świętego. Zakaz ten, mający 
na celu uchronić wiernych od grożącego niebezpieczeń- 
stwa, podaje do wiadomości i przestrzega, że ktoby na- 
dal tygodnik „Zaranie* prenumerował. czytał i innym 
do czytania udzielał, ten popełni grzech, od którego 
zwykły spowiednik nie będzie mógł rozgrzeszyć i wska- 
że mu właściwą drogę, dokąd po rozgrzeszenie udać 
się powinien, 

Okólnik niniejszy z rczporządzenia władzy ducho- 
wnej ma być w niedzielę ogłoszony we wszystkich ko- 
ściolach archidjecezji*. 

Jest to, jak wiadonio. potwierdzenie przez 
Warszawską Kurję metropolitarną zakazu, rzuco- 
nego na „Zaranie* przez biskupa kieleckiego. 

W „Zaraniu* ukaz ten wywołał echa protestu 
w postaci listów różnych włościan i grup włościań- 
skich. Między innemi mieszkańcy osady Włodawi- 
ce tak piszą: 

Bracia po pługu! 

„Huknęło z ambony w kieleckiej djecezji, jak 
działa armatnie ongi pod Grunwaldem; tam przewodził 
wielki mistrz krzyżacki, tu walkę wypowiedział ks, bi- 
skup Łosiński. t! walą te działa w lud polski, gnębio- 
ny już i tak nędzą i niedolą. 

A lud tak ciemny, w jarzmie przygarbiony, w po- 
korze_zdaje wszystko na Boga.ż] za co wydana ta 
walka zacięta pod sztandarem nienawiści względem 
braci swoich, z miotaniem ciężkich strzałów i bomb, 
i szrapneli — to jest klątw, oszczerstw i wyzwisk? Za 
to. że ten tłum, „to potulne bydło* chce, aby je za lu- 
dzi uznano, za ludzi wolnych, stworzonych na taki sam 
obraz i podobieństwo, a wolą obdarowanych. 1 trzęsą 
się ambony, a kto nie posłucha — temu zerwaną będzie 
łączność jego z Kościołem, z wiarą, ze Stwórcą samym. 
Do czego to doprowadzić może zaciekłość ludzka! 

bracia zaraniarze! Nasza brać duchowna w sza- 

le zapamiętania wypowiedziała nam wojnę — skupiaj- 
my się więc szczelnie przy naszym sztandarze, na któ- 
rym widnieje słowo „Zaranie*, zwiastun lepszej przy- 
szłości ludu; i żadna moc ludzka ani piekielna nam go 
nie wyrwie. Będziemy ukoronowani zelżywemi słowy: 
bezbożnik, mason, niedowiarek. odszczepieniec. żydowski 
Wojtek, ale będziemy szli zwycięsko po lepszą dolę dla 
narodu. A idąc przez życie z taką !wiarą, kiedy roz- 
stawać się już będziemy z tym światem, to na powita- 
nie nam wyjdą: ks. Staszic, ks. Hugo Kołłątaj, Kościu- 
szko, Mickiewicz. Słowacki, Konopnicka, a Chrystus nas 
powita słowami, które wyrzekł tu na ziemi: „Błogosła- 
wieni, którzy cierpią prześladowanie dla sprawiedliwo 
ści, albowiem ich jest Królestwo Niebieskie*, 

Przeciwnicy nasi z pośród księży i panów! Uznaj- 
cie nas za ludzi równych sobie, przyznajcie nam takie 
jakie prawa moralne, jako i wasze; — ojeowie duchow- 
ni! złączcie się braterstwem z tym ludem, z pośród któ- 
rego wyszliście, Przestańcie frymarczyć świętościami— 
tego tylko śmiało żądamy od was*. 

Słusznie od siebie czyni komentarz redakcji 
„Zarania*, że „dość wsłuchać się w głosy, idące od 
wsi, aby wyzbyć się wszelkiej obawy, aby uwie- 
rzyć, że już niepodobieństwem jest, aby ciemno- 
ta, mając nawet tak możnych obrońców, zatryum- 
fować miała*. 


=— W „(azecie Kujawskiej* p. Jerzy Kurna- 
towski porusza oklepany, a jednak wciąż żywotny 
temat stosunku polskich reprezentacji poselskich 
do stronnictw wolnościowych narodów uciskają 
cych. Słare hasło: „za naszą i waszą wolność: 
nie utraciło dotychczas swego znaczenia, a nawet 
zyskało wobec znanego wystąpienia socjalistów 
niemieckich w kwestji „ostmarkenzulagów*, 
„Niestety niema jednak żadnej nadziei, aby ugo- 
dowo-endeckie Koła Polskie w Petersburgu i w Berlinie 
zrozumiały kiedykolwiek doniosłość narodową sojuszu 
z lewicą rosyjską i niemiecką. 
Ostatecznie — prędzej zapewne, niż to się nieje- 
dnemu wydaje — lewice te dojdą do władzy i zniosą 
krępujące nas ograniczenia narodowościowe. 
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Ale, jeżeli będziemy stale wybierali samych reak- 
cjonistów, którzy wszystkiemi swemi sympatjami lgną 
do reakcji rosyjskiej i niemieckiej i tylko wówczas, gdy 
są niemiłosiernie przez nie kopnięci, zwracają się nie- 
chętnie i nieszczerze do lewicy tych narodów — to 
otrzymamy wolność nie dzięki własnym wysiłkom, lecz 
pomimo przeszkód, jakie pomiędzy innymi i my sami 
stawialiśmy jej. 

Zresztą lewieowcy rosyjscy i niemieccy także nie 
są aniołami i niewątpliwie taka wolność, którą dadzą 
polakom wyłącznie dla samej abstrakcyjnej zasady spra- 
wiedliwości, będzie się się znacznie różniła od tej wol- 
ności, którąby dali żywym ludziom, towarzyszom broni 
i sprzymierzeńcom w walce z ich własnemi reakcjami. 

Wobec tego uważam, że wybór choć kilku posłów 
postępowych polskich do czwartej Dumy byłby rze- 
czą niesłychanie korzystną dla nas pod wszelkie- 
mi względami. Musieliby to być — oczywiście — posło- 
wie. niezwiązani zasadą solidarności Koła, gdyż, jak 
wiadomo, zasada ta knebluje usta najzdolniejszym ludziom 
i uniemożliwia wszelki szczery i jasny stosuuek do le- 
wiey rosyjskiej. 

_. Jednak kto ma wybrać tych polskich lewicowców 
do Dumy? W polityce nie wystarcza teoretycznie mieć 
słuszność. Trzeba umieć stworzyć organizację, która- 
by tej teoretycznej słuszności dała jakikolwiek realny 
wyraz. Wówczas dopiero ma się istotną słuszność 
Otóż — jasną jest rzeczą — że organizację może utwo- 
rzyć tylko sojusz (blok) przedwyborczy wszystkich ży- 
wiołów lewicowych. Jest chwila, w której trzeba przejść 
ponad wszelkiemi różnieami programowemi stronnictw 
lewicy. Zresztą różnice te — w faktycznem wykona- 


niu — będą mogły zaznaczyć się w bardzo odległej 
dopiero przyszłości. 
Tymezasem na terenie czwartej Dumy — przed- 


stawiciele polskiej lewicy będą musieli iść ławą. Sta- 
nowisko ich nie tyle będzie przecież twórcze, ile obron- 
ne przed zakusami reakcji rosyjskiej. Zdaje mi się, że 
najłatwiej będzie porozumieć się zarówno stronnictwom 
lewicowym, jak i niezorganizowanym lewicowcom —: na 
nazwiskach takich kandydatów, którzy są znani ze 
swoich postępowych przekonań, lecz nie noszą określo- 
nego stempla partyjnego. 

Q ile wiem, Warszawa daje przykład w tej mie- 
rze, stawiając kadydaturę od bloku lewicowego adwo- 
kata Patka. Takie kandydatury mają podwójnie dobrą 
stronę: przedewszystkiem żadne ze stronnictw lewicy 
nie może się czuć pokrzywdzonem na korzyść innego, 
następnie — bardzo być może, że w tej masie luzem 
chadzających naszych postęnowców drzemią bardzo 
cenne siły, które dotąd stroniły od lewicowych organi- 
zacji partyjnych, zra”one ich błędami. Zresztą żadne 
ze stronnictw lewicowych w tym wypadku nic nie stra- 
ci, gdyż żadne o własnych wyłącznie siłach nie jest 
w stanie przeprowadzić swojego kandydata*. 

Słuszny w zasadzie projekt p. Kurnatowskie- 
go ma tę jednak słabą stronę, że się nie 
rachuje z rzeczywistością i nie bierze pod uwagę 
walk postępowców warszawskich ze skrajną lewicą, 
Rozłam ten niewątpliwie utrudni, jeżeli nie unie- 


możliwi całkiem wspólną akcję wyborczą. 


Korespondencje. 
Mińsk. 


Po dniach świątecznych kłopotów domowych 
i gościnnych przyjęć — po ślicznej zawiei nastały 
wreszcie dni pogodne, słońcem rozzłocone i roz- 
budziły nieco ludzi do życia. 

„Ognisko* mimo, iż narzekało na publiczność, 
że nie umie i nie chce jego kulturalnych popierać 
zapoczątkowań, zdecydowało się na dwa znamien- 
ne czyny: pierwszy to zorganizowanie i otwarcie 
wystawy sztuk pięknych w salonach „Ogniska, 
które nastąpi we czwartek 5 (18) kwietnia, — 
a drugi —to odczyt o Z. Krasińskim, do wygło- 
szenia którego zaprosiło znanego prelegienta adw. 
Wacława Makowsk ego z Warszawy. 
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Wystawa zapowiada się b. ciekawie i zajmu- 
jąco: nadesłano wiele dzieł z Warszawy wybit- 
nych artystów, miejscowe zbiory również znajdą 
się na niej *). | 

Odczyt również ściągnie tłumy słuchaczów 
zarówno ze względu na temat jak i na prelegien- 
ta, który znakomicie mówi z estrady. 

Jesteśmy szczerze uradowani tym objawem 
żywotności „Ogniska* i oczekujemy pięknych 
rezultatów. 


** * . 


Wogóle jednak życie u nas nie poruszyło 
żywszych spraw „na dobie*,— mimo, że wybory 
do IV Dumy już się zbliżają, że Magistrat ogłosił 
już o formowaniu list wyborczych, nie wiemy nic 
dotąd o komitetach wyborczych, o naradach, po- 
rozumieniach lub kandydatach. 

Rozumie się, że nacjonalistów naszych miń- 
skich z „Minskoje Słowo* nie bierzemy pod uwa- 
geę, ci już rozpoczęli taniec przedwyborczy z p. 
Bobrinskim w pierwszej parze, duchowieństwo po- 
maga im skwapliwie w tych zabiegach. 

Ani śród endeków miejscowych, ani śród 
konserwatystów nie wyczuwamy dotąd żadnego 
poruszenia, albo w przededniu tych óznak jeste- 
śmy, albo będą spali do ostatniej chwili. | 

O postępowej grupie również nic nie słychać, 
gdyż nie skoncentrowała się ona, każdy tu idzie 
luzem, —a wartoby w ważnej chwili choćby agi- 
tacyjnie wyzyskać sposobność dla uświadomienia 
szerszego ogółu o dotychczasowej działalności na- 
szych posłów i o życiu politycznem wogóle. 

Może jeszcze to wszystko będzie, może zbu- 
dzi się energja żywa z wiosny tchnieniem cieplej - 
szem, — może ożyjemy politycznie, będziemy śle- 
dzili te objawy uważnie i dzielili się wiadomościa- 
mi z naszemi czytelnikami. 

Dotąd nic nie było. 

Zdziwiło nas to, że wydawcy jednodniówki 
„Praca* nie kolportowali jej w Mińsku: tu wszak 
spora liczba robotników, tu i inteligienzcji zawodo- 
wej radykalnie usposobionej trochę znaleźć mo- 
żna, taka więc ożywcza myśl, bodajby najbardziej 
krytyczna, podnieca do czynniejszego udziału 
w życiu społecznem i krystalizuje poglądy. 

O wydawaniu miejscowych jednodniówek 
choćby na czas wyborów nikt nie pomyślał, a rzecz 
tę łatwo i bez wielkich trudów urzeczywistnióby 
można. Wzywamy do tej pracy ludzi juź zasłu- 
żonych w przeszłości. 


Leszek Czarny. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Obok reform postępowych, z niezwykłym 
wprowadzanych pośpiechem do prawodawstwa 
ostrożnej, konserwatywnej Anglii, weszła wreszcie 
na właściwą drogę i kwestja irlandzka. Od roku 
1801 była ona ciemną plamą humanitarnej polity- 
ki Zjednoczonego Królestwa i wywoływała nietyl- 
ko gwałtowne protesty mieszkańców „Zielonego 
Erinu*, ale też służyła za argument kontynental- 


— 


*) Art. rzeźbiarz p. Jar. Tyszyński prosi nas o zazna- 
czenie, że on niema nic wspólnego z obecnie urządzaną wy- 
stawą. 


Mi 

nym ciemiężycielom ludów. Wskazywali oni Ir- 
landję, jako dowód, że racja stanu może rozgrze. 
szać rządy zaborcze z obowiązku sprawiedliwości 
iże w pewnych wypadkach nie państwa są dla 
narodów, ale narody dla państw. 

Takim właśnie narodem dla państwa byli ir- 
iandczycy. Nie wymagał tego jednak bynajmniej 
interes W. Brytanji —tej W. Brytanji, którą Izba 
gmin reprezentuje. Był to postulat zaledwie ma- 
łej cząstki ludności angielskiej, mianowicie wła- 
ścicieli wielkich majątków ziemskich, którzy, po- 
dzieliwszy cały niemal obszar Zielonej Wyspy na 
olbrzymie latyfundja, wywłaszczyli włościan miej- 
scowych i obrócili ich w płacących daniny dzier- 
żawców. Tym to właśnie panom, z dawien dawna 
sadze paka do wystawneso życia na koszt rolni- 

ów irlandzkich, nie dogadzała myśl nadania sa- 
morządu wyspie. Widzieli w nim niebezpieczeń- 
stwo dla swych kieszeni i—jak to zwykle nietylko 
w Anglji bywa — interes własny maskowali inte- 
resem ojczyzny, którą niemal utożsamiali z dobro- 
bytem lordów. | 


Dlatego to właśnie główną przeciwniczką swo- 
bód irlandzkich była stale Izba Wyższa, gdy na- 
tomiast Niższa już w r. 1886 gotowała się pójść 
za Gladstonem i uchwalić t. zw. „Home-kRule<. 
Pod naciskiem lordów i torysów padł wonczas ga- 
binet wielkiego starca, lecz zarządzone wybory 
dały mu znów zwycięstwo. W r. 1898 „Grand 
Old Man* zdecydował się projekt autonomji Ir- 
landji wnieść do parlamentu. Zapadła pomyślna 
uchwała Izby gmin, ale ustawę lzba lordów od- 
rzuciła olbrzymią większością głosów. Gladstone 
ustąpił, a ideję jego przejął Rosebery. 

Lecz komplikacje, które pojawiły się wówczas 
w polityce zagranicznej, dały pole konserwaty- 
stom do rozwinięcia agitacji w duchu imperjali- 
stycznym, posiłkującej się elementami szowinizmu 
narodowego. Na widowni pojawił się głośny Cham- 
berlain, który rozbił obóz liberalny 1 jego część 
przeciągnął na stronę zachowawców, tworząc z po- 
łączonych sił stronnictwo t. zw. „unjonistów*. 
Wojna południowo-afrykańska, hasłom ich sprzy- 
jająca dała irlandczykom sposobność do kilkakro- 
wady manifestowania ich nieprzejednanego stano- 
wiska. Ferment, przejawiający się na wysrie tak 
dalece zaniepokoił rząd, że gabinet Salisbury ego 
znalazł się w konieczności poczynienia pewnych 
ustępstw. Wprowadzone wówczas reformy ekono- 
miczne wpłynęły na uspokojenie umysłów. 

Przez cały czas: panowania unjonistów, t. j. 
od r. 1895 do 1905 sprawa irlandzka pozostawała 
jakby w zawieszeniu. Gdy atoli gorączka nacjo- 
nalistyczno-imperjalistyczna minęła i liberałowie 
powrócili do władzy, powołani do niej olbrzymią 
większością głosów, kwestja ta stanęła znów na 
porządku dziennym, 


Naród domagał się reform, szerokich reform 
społecznych, z któremi wcale nie kolidowała po- 
prawa doli „dzierżawców * irlandzkich. Campbell- 
Bannerman jaxkolwiek nie śpieszył z wsk*zesza- 
niem tradycji Gladstone'a, starannie unikał draż- 
nienia irlandczyków i w zasadzie nie był przeciw- 
ny daniu im autonomji. Jeszcze wyraźniejszy był 
pod tym względem następca jego Asquith, który 
wszelako rozumiał, że regulacja przyszłych sto- 
sunków angielsko -irlandzkich poprzedzona być 
musi przez zreformowanie archaicznego ustroju 
W. Brytanji, zbyt wielkie wpływy przyznającego 
parom dziedzicznym. Ustrój ten nietylko na lo- 
sach Irlandji odbijał się fatalnie; hamował on ewo- 
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lucję socjalną samej Anglji i to właśnie uwzględnił 
przedewszystkiem program Asquitha. 
Rozpoczęła się walka z lordami. Gdy wresz- 


cie nad Izbą wyższą liberałowie odnieśli zwycię- 


stwo, mocno uszczuplając jej prerogatywy, przy- 
szła kolej na Zieloną Wyspę. 

D. 29 z. m. prezes ministrów wniósł do Izby 
gmin „Home-Rule-Bill*, We wniosku tym rząd nie 
staje bynajmniej .na dawnem stanowisku Gladsto- 
ne'a — stanowisku, że tak powiem, filantropijnem; 
nie opiera się na sentyrentach, ani doktrynach 
humanitarnych: Asquith występuje tu jako anglik 
i działa dla wygody własnego państwa i własnego 
narodu, któremu w olbrzymiej większości nic a nie 
nie zależy na gnębieniu irlandczyków. Projekt — 
powiada premjer—jest pierwszym krokiem do wy- 
zwolenia parlamentu państwowego od konieczności 
zajmowania się czysto miejscowemi sprawami roz- 
maitych części Zjednoczonego Królestwa i oddania 
tych specjalnym przedstawicielstwom. 


Takie same ciała otrzymać mają, prócz [r- 
landji, Szkocja, Walja i Anglja właściwa. W za- 
sadzie więc będą to instytucje podobne do sejmów 
krajowych Austrji. Kompetencja ich wszakże sięg- 
nie znacznie dalej i samodzielność będzie prawdo- 
podobnie dużo szersza. 


Proponowany na początek parlament irlandz- 
ki składać się ma z senatu i Izby gmin, Do tej 
ostatniej wejdzie 164 deputowanych przy 40 człon- 
kach senatu. Pierwsi członkowie senatu mają być 
mianowani na ograniczoną liczbę lat. Z biegiem 
czasu miejsca poczną zajmować delegaci egzeku- 
tywy irlandzkiej. Na jej czele stanie lord-namiest- 
nik, posiadający prawo veto wobec uchwał parla- 
mentu, a względnie prawo ich odraczania. W ra- 
zie różnicy zdań między izbami, będą one odby- 
wały wspólne posiedzenia i głosowały razem. 

Parlament irlandzki decydować ma wyłącznie 
w kwestjach lokalnych. Na politykę państwową 
irlandczycy oddziaływać będą za pośrednictwem 
deputowanych swych w Westminsterpalace, któ- . 
rych liczba ma być zredukowana do 42. Dotych.- 
czasj korzystali irlandczycy z pewnego przywi- 
leju, który dawał im nieproporcjonalną do liczby 
ludności ilość przedstawicieli w parlamencie. Przy - 
wilej ten powstał wskutek okoliczności historycz- 
nych i — jako przeżytek — kilkakrotnie wywoływał 
protesty. Chciał uczynić nań zamach w swoim 
czasie Salisbury, ale irlandczycy wprost wówczas 
zagrozili rewolucją. 


Dziś—wobec autonomji —redukcja ta nie wy- 
woła prawdopodobnie opozycji, jakkolwiek sam 
projekt budzi na wyspie żywą krytykę stronnictw 
lewicy. Krytyka ta zestawia wniosek Asquitha 
z planami Qiladstone'a i wykazuje wyższość tych 
ostatnich. Pamiętać jednak trzeba, że Gladstone 
występował wówczas, gdy główni gnębiciele Irlan- 
dji nie byli jeszcze obezwładnieni. 

Dziś będą oni również stawiali przeszkody. 
Izba lordów projekt niewątpliwie odrzuci. Pogrze- 
bać go jednak nie ma już możności. Zdolna jest 
tylko ustawę na dwa lata odroczyć. Jeżeli bowiem 
w ciągu tego okresu Izba gmin powtórnie projekt 
uchwali, wchodzi on w życie bez względu na 
protesty parów. Takie jest dziś prawo. 


[dzie więc tylko o to, czy gabinet liberalny 
utrzyma się jeszcze dwa lata u władzy. 


Z niedalekiej przeszłości. 


W „Wiestniku Jewropy* ukazała się intere- 
sująca rozmowa dziennikarza rosyjsko-amerykań- 
skiego, Twerskiego ze zmarłym prezesem mini- 
strów. Stołypinem, która odbyła się wówczas, gdy 
Stołypin był u szczytu swej potęgi, gdy stosował 
on art. 87 zupełnie nieograniczenie, gdy wyniośle 
oświadczył z mównicy dumskiej: („nie zastraszycie*, 

Nawiązując do tych wynurzeń zmarłego pre- 
mjera „kKŁiecz* pisze: | 

„Stołypin — to faworyt, jak piłką gra on lo- 
sami wielkiego państwa, jednem poruszeniem pió- 
ra dokonywa największych przewrotów, a sam jest 
igraszką innych wpływów i prądów. Do jakiego 
stopnia wpływy te były nieograniczone, widać 
naprz. z tego, że w lutym Stołypin zapewniał roz- 
mawiającego z nim dziennikarza, że conajmniej 
w ciągu roku nie nastąpi zmiana ordynacji, co wo- 
góle uważa za niedopuszczalne, jako „rewolucję 
z góry*. A w trzy miesiące potem podpisał akt 
z dn. 8 czerwca. Drugi niemniej jaskrawy przy- 
kład to ten, że, według Stołypina, pogromy są też 
wynikiem tych wyższych prądów i że stanowią 
one niedostępny dla gabinetu „status in statu*, 
Jak znacznie musi upaść państwowość, aby pre- 
zes ministrów w rozmowie z dziennikarzami, która 
ma być ogłoszona, pozwalał sobie na przyznanie 
tego taktu, że pogromy, zabójstwa i rabunki orga- 
nizowane lub tolerowane są przez samą władzę. 
Lecz potem wszystkiem jeszcze znamienniejszem 
staje niepohamowane oburzenie Mieńszykowa prze- 
ciw Kokowcowowiza to,że nie pozwolił on na urządze- 
nie pogromu w Kijowie po zabójstwie Stołypina*, 

„Ale p. Stołypin uważał pogromy „tylko, za 
Jedną i stosunkowo nieznaczną stronę całego na- 
szego życia*. I bodaj miał on słuszność. W dal- 
szej bowiem rozmowie wyjaśnił on, że cała poli- 
tyka wewnętrzna nawskroś przeniknięta jest bez- 
prawiem i gwałtera. Znał on dobrze wartość osła- 
wionych wyjaśnień senatu w sprawie ordynacji 
wyborczej, zaprzeczając jedynie, » jakoby wydane 
zostały one pod bezpośrednią presją. Oświadczył 
on następnie, że administracja miejscowa nie nie 
jest warta. Wreszcie Stołypin dobrze wiedział, 
jaką powagę ma władza w oczach społeczeństwa. 
Na zapytanie dziennikarza, dlaczego rząd nie ogło- 
si w pewnej sprawie wyjaśnienia, Stołypin otwar- 
cie oświadczył, że w żadnym razie nikt nie 
uwierzy, 


„lo wszystko sprawy przeszłości! — mówi 


w końcu „Riecz*. Lecz, gdy obecnie bohaterem 
stał się Rasputin, gdy Chwostowowie i Muratowowie 
tak przesadzają w swej gorliwości, gdy Senat 
rządzący nie przestaje sypać, jak z rogu obfitości, 
najdziwaczniejszych wyjaśnień, gdy sądy skazują 
na zesłanie za artykuł, w którym przedtem nie 
widziano cech przestępstwa, gdy wreszcie insceni- 
zuje się sprawę Bejlisa, a prawica, korzystając 
z niej, prowadzi propagandę pogromową, te śmia- 
łe wynurzenia Stołypina otrzymują szczególne 
znaczenie. Wprawdzie nie przynoszą one nic no- 
wego. Tło naszej państwowości oddawna jest 
wszystkim znane. lecz tak pełne autorytetu, au- 
tentyczne potwierdzenie bez kwestji rzuca jaskra- 
we światło na przeżywaną chwilę. Jeżeli Stoły- 
pin w okresie swej zewnętrznej wszochpotęgi mó- 
wił o zupełnej swej bezsilności i nie mógł uważać 
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się za odpowiedzialnego za to, co się stanie jutro, 
to cóż się dzieje obecnie, jak obecnie trzeba lawi- 
rować i gdzie są granice niespodziewanych możli- 
wości? Jaka szkoda, że Biuro Informacyjne nie 
może dać w tej sprawie żadnych wyjaśnień, na- 
wet gdybyśmy zgodzili się w nie uwierzyć** 





KRONIKA. 


= Zjazd socjalistów polskich. 


W czasie świąt wielkanocnych odbyć się miał zjazd 
socjalistów polskich w Poznaniu. Prezydent polieji zażądał, 
aby obrady prowadzone były w języku niemieckim. Ponieważ 
Jednak socjaliści chcieli przemawiać po polsku, udali się do 
oddalonych o 6 kilometrów od Poznania Naramowie, wsi go- 
spodarskiej, w której ludność polska wynosi 60 procent. Tam 
też odbyły się narady, W zjeździe brali udział, podług spra- 
wozdania berlińskiego „Vorwirtsu*, członkowie zarządu Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej, członkowie komisji prasowa, ko- 
misji kontrolującej, oraz 22 delegatów z W. Ks. Poznańskiego, 
Prus Zachodnich, Śląska, Berlina, Bremy, Hamburga i Wil- 
helmsburga. 

Najważniejszym punktem porządku obrad był referat 
p. Biniszkiewicza 0 ostatnich wyborach do parlamentu nie- 
mieckiego ze stanowiska socjalistycznego. Referent mówił 
o postępach wyborczych w prowinejach polskich; omawiając 
wybory w eałych Niemczech, pochwalił bani orónię z wolno- 
myślnymi w wyborach ściślejszych, który przyczynił się do 
złamania dawniejszej większości parlamentarnej. 

Następnie p. Adamek z Reklinghausen wygłosił referat 
o polskiem stronnietwie socjalistycznem i związkach zawodo- 
wych. Po dłuższej dyskusji przyjęto rezolucję, w której wy- 
rażono zapewnienie, że polskie stronnictwo socjalistyczne 
uważa centralne związki za odpowiednią organizację, która 
popiera interesy robotnicze bez względu na narodowość. 


= Upamiętnienie rocznicy. 


Wyższe sfery petersburskie zajęte są podobno opraco- 
wywaniem projektu upamiętnienia trzechsetlecia panowania 
Domu Romanowów. Zamierzono dotychczas jubileusz ten ucz- 
cić w sposób następujący: przez nadanie szlachectwa całemu 
szeregowi osób, które okazały zasługi państwu w rozmaitych 
dziedzinach, przez ogłoszeme ulg płatniczych dla włościan ro- 
syjskich i przez częściową amnestję. 


= Dogorywanie Ill-ej Dumy. 


„Birż. Wied.* donoszą, że na jednem z ostatnich posie- - 
dzeń rady ministrów pod przewodnictwem Kokowcewa rozwa- 
żano kwestję dalszej inicjatywy prawodawczej rządu w sto- 
sunku do trzeciej Dumy państwowej. Rada ministrów uchwa- 
liła nie wnosić już więcej projektów rządowych do Dumy i za- 
jąć się przygotowaniem materjałów do prae ustawodawczych 
czwartej Dumy państwowej. Podobno między rządem a preze- 
sem Dumy państwowej nastąpiło już porozumienie, na któ- 
rego podstawie prezydjum Dumy wniesie wkrótce na porzą- 
dek dzienny szereg drobnych projektów, których uchwalenie 
potrzebne jest rządowi. 


= Wileński związek nacjonalistów rosyjskich. 


We czwartek w zeszłym tygodniu w klubie rosyjskim 
odbyło się ogólne drugie zgromadzenie członków wileńskiego 
związku nacjonalistów rosyjskich, na którem byli obecni po- 
seł do Dumy od gub. grodzieńskiej, Tyczynin, i redaktor wy- 
chodzącego w Petersburgu tygodnika „Okrainy Rossii*, By- 
walkiewiez. j 

Poseł Tyczynin w mowie swojej pokładał wielkie na- 
dzieje na związek wileński, który jego zdaniem przedewszyst- 
kiem powinien dostarczać Dumie materjałów o stosunkach 
miejscowych wogóle. Co zaś do interpelacji Koła Polskiego 
w sprawie postępowania inspektora szkół ludowych, Niecza- 
jewa, to związek powinien danemi faktycznemi udowodnić, 
że polacy nadużywają manifestu o tolerancji religijnej i unie- 
możliwiają wprowadzenie wykładów religii dla białorusinów 
w ich języku ojczystym, że język polski jest narzędziem po- 
lonizacji i wynaradawiania ludności rosyjskiej. 

Zdaniem Tyczynina, związek musi dołożyć starań, aże- 
by skasować praktykowany na Białejrusi zwyczaj określania 
narodowości dzieci, uczących się w szkołach początkowych, 
gdyż składane przez ich rodziców na piśmie oświadczenia 
zwykle są dyktowane przez księży polaków. 
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P. Matzon wskazał na konieczność wprowadzenia dla 
białorusinów nabożeństw dodatkowych w języku białoruskim, 
na co zgodził się już papież, a co usilnie zwalczają księża 
polacy. 

W końcu odbyły się wybory. Na prezesa powołano 
Kowaluka, właściciela i przełożonego progimnazjum, a na wi- 
ceprezesa Matzona, urzędnika zarządu kolei Poleskiej, ongi 
prezesa zbankrutowanego „Związku kresowego*. 


Do zarządu zostali wybrani: Pigulewskij (inspektor szkół 
ludowych), Andrejew. duchowny Modestow, duchowny Około- 
wicz, Wrucewicz (nauczyciel historjj w szkołach średnich), 
Dowgiałło (dyrektor kancelarji kuratora okręgu naukowego), 
Ławrow (dyrektor żeńskiego instytutu cesarzowej Marji), So- 
łoniewiez (redaktor „Siew.-Zap. Żizni*), Woronienko, Makare- 
skieb) Awdiej i Mejer (inżynier przy zarządzie kolei Pole- 
skich): | 


= Henryk Brisson. 


D. 1 (14) kwietnia zmarł w Paryżu znakomity mąż 
stanu, będący jedną z najpopularniejszych postaci Francji 
spółczesnej Henryk Brisson. Eugienjus4 Henryk Brisson uro- 
dził się w Bourges d. 31 iipca 1835 r. Po ukończeniu szkoły 
prawnej w Paryżu, oddał się wnet działalności publicznej. 
Od samego początku swej karjery, a więc jeszoze za drugiego 
cesarstwa, Brisson należał do oppozycji skrajnej i już w roku 
1856 wstąpił do jednej z lóż wolnomularskich, Właściwa dzia- 
łalność polityczna Brissona rozpoczyna się z ogło:zeniem trze- 
ciej rzeczypospolitej. Wybory z d. 8 lutego 1871 r. uczyniły 
go posłem Zgromadzenia Narodowego. Zasiadł na skrajnej le- 
wicy i w imieniu swego stronnnictwa żądał amnestji dla 
wszystkich przestępeów politycznych. W Izbie deputowanych. 
po wejściu w życie konstytucji 1875 r. Brisson należał do 
stronnictwa „Union rćpublicaine* i juź w r. 1879 obrany zo- 
stał na wiceprezydenta. Po trzech latach zasiadł na fotelu 
prezydjalnym osieroconym przez Gambettę, i z małemi prze- 
rwami godność tą piastował do samej śmierci. 


Szezery republikanin i demokrata służył wiernie idejom 
postępowym i był jednym z filarów demokratycznej rzeczy- 
pospolitej, która—wbrew intrygom i atakom — potężniała nie- 
ustannie i opierała się wszystkim napaściom, 


= |le jest żydów na świecie? 


Według urzędowej statystyki „Jewish Year Book'* (Rocz- 
nik żydowski) ilość żydów na całym swiecie wynosi 11,081.000: 
Z tej cyfry przypada na Europę 8,748,000, na Amerykę 
1,556,000, Afrykę 354,000. Azję 242.000, Australję 17,000. Na 
poszczególne kraje europejskie przypada: na Rosję 5,100,000, 
na Austro-Węgry 2,100,000, Niemcy 600,000, kraje bałkańskie 
400,000, Belgję i Holaudję 105,000, Anglję 90,000, Franeję 
100,000, włochy 40,000, Królestwo Polskie liczy 1.800,000 ży- 
dów, z tego sama Warszawa ma przeszło 300,000. Warszawa 
zajmuje tedy pod względem ilości mieszkańców żydowskich 
drugie miesce po Nowym Jorku, liczącym 800,000 żydów. 
W innych miastach przedstawia się ludność żydowska nastę- 
pująco: Wiedeń 180,000, Peszt 160,000, Berlin 100,000, Londyn 
80,000, Paryż 50,000, Jerozolima 40,000, Kraków 30,000. 
A Z krajów bałkańskich przypada na Serbję 5,729, na 
bulgarję 33,661 żydów. 

W Tunisie mieszka 62,000 żydów, rozproszonych po 20 
miastach i 12 wsiach; pięć szóstych części przypada na 5 
wielkich miast: Tunis 40,000, Bizerta 1,200, Djerba 4,000, Susa 
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3,500, Sfaz 3,200. Są to głównie drobni kupcy, rzemieślnicy 
i robotnicy. 

W 1900 roku było w Galicji 811,183 żydów, czyli o 42,338 
więcej, niżeli w 1890 r. Przyrost wynosi tedy w owem 10 le- 
ciu 5,5 proc. 


Książki nadesłane do Redakcji. 


Ludwik Romocki. Hakata. Powieść. Kijów. Leon Idzikow- 
ski. 1912. 

Adam hr. Rzewuski. Jego Żarłoczna Mość — Burak. (Szki- 
ce ukraińsko-kontraktowe), Kijów. Leon Idzikowski. 1912. 

Helena Mniszek. Zaszumiały pióra. Wyd. 2-gie. Kijów. 
L. Idzikowski. 1912. 


St. 1. Wrzos. Grzech miłości? Powieść dzisiejsza. Kijów. 
L. Idzikowski. 1912. 








Odpowiedzi Redakcji. 


P. H. Kardaszewskiej. Niestety, nie możemy uczynić 
zadość prośbie pani. Wiersz jest słaby. Jako śpiewaczka, 


„mamy nadzieję, odniesie Pani zapewne większy sukces. 








Treść numeru. 


Na własną rękę — L. Abramowicża. 

Krok wstecz — J. Sorokowicza. 

Listy z Warszawy. — P. M. 

Jubileusze a zasługi — T. Bezimiennego. 

Małpa i zwierciadło (Bajka) — B. Hertza. 

Dwa dokumenty. 

Nowele Weyssenhoffa —- J. Lorentowicza. 

Sumienny podręcznik — Z. Polkowskiego. 

Listy do redakcji, Prasa polska, Korespondencje, 
Na widnokręgu. 

Odctnek: Ostatnie Natchnienie — J. Żarskiego. 








CZYTELNIA A. Żukowskiej 


Wilno, Skwer Ś-to Jerski 3, m. 5. 


Otwarta jest codziennie od godziny Tl-ej do 7-ej prócz niedziel 


i świąt. 
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żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 











zi ME FABRYKI NMNOZYŃ ROLNICZYCH 


Wilno, Połtawska 55. === Filja w Kownie, Kurowska 5. 


'"MOTU9ZJ0Y Z TYMEDOJĄ I 





Tępi odciski 





poleca p.p. rolnikom różne maszyny i narzędzia rolnicze: 
pługi, jedno i wieloskibowe krajowych i zagranicznych fa- 
bryk, brony sprężynowe, talerzowe i inne, kultywatory, 
siewniki rzędowe i talerzowe, grabie, kosiarki Żżniwiarki, 


JAJA! 


do wylęgania. Od konchinechińskich 
5 rb. Brama 8 rb. 50 k Langchamp 
3 r. 50 k., Pilmonthrock 8 rb. 80 k,, 


Viandote 3 rub:, Orphingtone + rub., WIRÓWKI „ALFA-LAVAL” i „PERFEKT” oraz inne przy- 
Krewker 5 rb., Gougane 38 rb. 50 k., d | : 

Hambursk. 3 rb., Andaluz, 3 r. 50 k., rządy mieczarstwa, nasiona traw pastewnych, nawozy 
Włosk. 3 rb., Minorek 8 rb., bronzo- sztuczne i t. d. 


skich i rouańskich 5 rb., gęsi Emdeń- 


wych indyczek 7 rb., kaczek pekiń- 
skich 12 rub. ; 


Fabryka przyjmuje do reperacji różne maszyny rolnicze 
oraz wirówki „ALFĄ-LAVAL'. 


za tuzin. Gwarancja 
zupelna. j» 
Katalog ilustrowany za zaliczeniem $$ 


poczt. Cena 45 k. 





Hodowla ptactwa E. W. Baggowuta. Kegel, 7 
gub. Estlandzka. 





POZTETW 
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FRZ je? 
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z" ; BH Wzmacniająy —== 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. © | 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. | 





SZEWC 
T. KRZYŻANOWSKI * Rydlewski 
Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8, see ZEGARMISTRZ 
Obuwie .gotowe i na obstalunek. Wileńska, róg 
Gubernatorskiej. 


1. Stefanowski i. Mardniak | 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 


Tanie wygodne mieszkania — wille 
Do wynajęcia w suchej zdrowej miejscowo- 
ści naprzeciwko lasu i ogrodu przytułku 
Olgińskiego przyul. Wierzbowej na Sołta- 
DZA (Zwierzyniec) w nowo-wybudowa- 
trwałych i A dódnych dwuch domach. 
Niedaleko 7 od ś miasta. Rzeka w pobli- 
żu. Są mieszkania złożone z I —5 pokojów 
z balkonami, wychodzącemi na las i ogród. 
Stajnia, szopy, sutereny, studnia — wszystkie 
wygody. Wiadomość na miejscu u majstra 
Okulewicza. 


Letnisko i jednocześnie mieszkanie na zimę! 


Pragnący ot siggg ogrody warzywne mo korzystać 
darmo z gruntów położonych sj i 


SABRUDZEONANENUATRZOZZNANAKM 


MIESZKANIĄ — WILLE 


5 pokoi, kuchnia e.t.c. 2 pokoje kuchnia 
e.t.c. do wynajęcia zaraz. Wiadomość w kan- 
torze ul. Gedyminowska Ne 32. Tamże do 
sprzedania dom-Willa na dogod. warunkach. 
REBRZRRANAZRZNNZNZNZSZZESNAWNORZZSZZAZENZNNASNAKE 


Księgarnie W. Makowskiego 


Poleca własne wydawnictwa: 


BAJARZ POLSKI, Baśnie, powieści i gawędy ludowe opowiedział A, Gliński 

GODZINA POGARDY, Dramat Woli, Mickiewicz, Słowacki i GEWrOGRKI nap. 
W. Makowski z 

POJATA CÓRKA LIZDEJKI, E. Bernatowicz (streszczenie) 

PLAN WILNĄ ułożył F. Walicki - „AOS * 

ZARYS DZIEJÓW LITEWSKICH A. Skirmuńtówna - - > - 

KONARSKI SZYMON Życie i Czyny podł. niewyd. dokumentów opracował 
D-r Wł. Zahorski - * - - 


Księgarnie polecają wielki wybór książek we wszystkich językach. 
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Wilno, ulica Wielka NM 20a. 


Przyjmujemy zamómienia z własnych i po- 
wierzonych materjałów. Wykonanie staran- 

ne i akuratne. 1 
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zajęli postawę wobec wprowadzonej inowacji, w ńie- 

mniej luźnym związku pozostają z kulturą polską. 

| jedni i drudzy są przedewszystkiem materiałem su- 
rowym, opanowanym przez fanatyzm religijny. 

OW. | Znaną jest rzeczą, że lud nasz w sprawach ko- 

L ścioła jest konserwatywny do szpiku kości. Wszelkie 

Moment historyczny reformy w tej dziedzinie napotykają z jego strony 

4 nieufność i niechęć. Świeżo dowód tego mieliśmy 

| w zachowaniu się jego względem redukcji postów. 


Przypominamy Sz. Prenumeratorom, że czas od- 
nowić prenumeratę na kwartał Il-gi. 


ERA EY ZEE 








„Niech litwini wiedzą, że władza państwowa Gotów był posądzić o herezję samego papieża! Każ- 
stanie zawsze w ich obronie* — temi słowy zakoń- dy zamach na uświęcone tradycją wiekową formy 
czył swą mowę prokurator w głośnym procesie o za- wierzeń religijnych znajdą w nim zawsze zaciętego 
kłócenie porządku w kościele janiskim. przeciwnika. 

P. prokurator pragnął koniecznie nadać sprawie Wprowadzanie języka litewskiego do kościoła 
charakter polityczny, upatrując w fakcie oporu części tam, gdzie dotychczas panował niepodzielnie polski, 
parafjan janiskich przeciwko wprowadzeniu języka li- musiało być poczytane przezeń za targnięcie się zu- 
tewskiego do nabożeństwa dodatkowego w kościele— chwałe na ustalony porządek, za niebezpieczną ino- 
objaw agitacji wszechpolskiej, uciskanie mniejszości wację w życiu kościelnem, które, jego zdaniem, żad- 
litewskiej przez większość polską. nym zmianom ulegać nie może. Stąd burzliwe pro- 

Szowiniści rozmaitego gatunku również rozdmu- testy, w których władze pąństwowe dopatrzyły się na- 
chali to zajście do rozmiarów poważnego zatargu turalnie pierwiastku politycznego. 
narodowościowego, podkreślając i przejaskrawiając Bynajmniej nie można wyciągać wniosku po- 
szczegóły, przemawiające na korzyść ich zapatrywa- śpiesznego, że wszyscy protestujący należą do. naro- 
nia. Tym sposobem drobne nieporozumienie para- dowości polskiej. W ich liczbie mogą być i są nie- 
fjalne, nieuniknione śród ludności mieszanej, urosło wątpliwie również litwini, posługujący się nawet w do- 
nieoczekiwanie do znaczenia poważnego momentu mu mową litewską. Opór ich pochodzi nie z potrzeb 
historycznego. | kulturalnych, wypływających z uświadomienia naro- 

Moment to historyczny niewątpliwie, ale całkiem dowego, lecz z przywiązania do form tradycyjnych. 
z innych powodów, niż sądzą nacjonaliści i ich or- Można być pewnym, że wprowadzenie języka biało- 
gany. | ruskiego do nabożeństwa dodatkowego spotkało by się 

O antagonizmie narodowościowym, w ścisłem z przyjęciem wrogiem w wielu miejscowościach z lu- 
tego słowa znaczeniu, mowy w danym wypadku być dnością wyłącznie białoruską, słabo rozumiejącą na- 
nie może. (lświadomienie narodowe, jak wykazały wet mowę polską. A znów katolicy-polacy powitaliby 
rozprawy sądowe, nie dotarło jeszcze do tych warstw z uprzedzeniem, a być moze nawet z wyraźną nie- 
ludowych, którym przypadło w udziale walczyć o obro- chęcią zamianę łaciny w nabożeństwie. na język pol- 
nę swych praw narodowych. Ci, którzy pod wpływem ski. Konserwatyzm jest cechą dominującą wszelkich 
agitacji kleru domagali się wprowadzenia języka li- wierzeń religijnych. 
tewskiego do kościoła—w słabym stopniu odczuwają | _ Z drugiej strony nie jest wyłączonem, że grupa 
swą przynależność do narodu litewskiego, ci zaś, co | „patrjotów* litewskich, domagająca się kazań w języku 


gorąco bronili dotychczasowego słałus quo, co wrogą | _ litewskim, nie odczuwa tej potrzeby istotnie i nie poczu- 


2 | PRZEGLĄD WILEŃSKI 


wa się świadomie do wspólności głębszej z naro- 
dem litewskim. Sztuczna agitacja proboszcza przy po- 
mocy oddanych mu ślepo kadrów dewotek, może 
z łatwością zwerbować mu stronników, szczególniej 
tam, dokąd wpływy plebanji sięgają drogami stosun- 
ków prywatnych. 

Oczywiście, w parafjach jednolitych tego rodzaju 
fermenty są niemożliwe. Podkład różnic językowych 
musi istnieć. Nie należy tylko przeceniać znaczenia 
czynnika narodowościowego w zatargach kościelnych, 
czyniących z pozoru wrażenia zaciętych walk polsko- 
litewskich. Przedewszystkiem gra tu rolę fanatyzm re- 
ligijny, rozmaicie się objawiający: w formie bez- 
względnej zachowawczości w masach oraz ulegania 
wskazówkom i życzeniom ks. proboszcza—jednostek 
zainteresowanych. i 


Z tego punktu widzenia więc sprawa janisk 
nabiera nieco odmiennych cech. Nie jest ona groź- 
nym symptomem, świadczącym o istnieniu nienawi- 
ści plemiennych śród ludu polsko-litewskiego w gub. 
wileńskiej, jak to z pozorów można byłoby przypusz- 
czać, Ci sami ludzie, którzy w obrębie kościoła wy* 
grażają sobie pięściami — poza jego murami nie ży- 
wią do siebie nienawiści i nie znajdują powodu do 
roznamiętnienia narodowościowego. Kościół jest jedy- 
ną areną, na której się zapasy tego rodzaju od- 
bywają. 

Dla kościoła katolickiego więc, nie dla stosun- 
ków narodowościowych sprawa janiska jest momen- 
tem historycznym. Zaognioną waśń polsko-litewską 
czas i postęp społeczno-polityczny załagodzi, jeżeli nie 
usunie jej całkiem; zachwianej powagi i autorytetu 
Kościoła—nic już naprawić nie zdoła. Dezorganizacja 
w szeregach kleru szerzy się gwałtownie, i znamien- 
ne jej objawy wydobył na światło dzienne proces, 
toczący się przed kratkami wileńskiej izby sądowej. 

Przedewszystkiem rzuca się w oczy dziwna bier- 
ność i niezaradność zwierzchnika djecezji, który 
mając w swem ręku władzę dyskrecjonalną nie umie 
zapobiec gorszącym zajściom w murach kościoła, a 
następnie nie posiada dostatecznej energji czy chęci, 
by swą kompetencją zatarg rozstrzygnąć i przekazuje 
niejako swą funkcję organom państwowym. Że sta- 
nowiska katolickiego fakt ten musi być uważany, 
jako dobrowolna rezygnacja z praw przynależnych, 
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jako otwarte przyznanie się do bezsilności i powoła- 
nie interwencji świeckiej do spraw wewnętrznych ko- 
ścioła. Przeciwko temu dotychczas katolicyzm bronił 
się zawzięcie—tu władza kościelna sankcjonuje sama 
niebezpieczny dla niej precedens. Nie jest że to cha- 
rakterystyczny objaw upadku? 

Wprawdzie sprawa została wszczęta przez pro- 
kuratorję samodzielnie, niezależnie od woli władzy 
djecezjalnej — nie doszłoby jednak do tego, gdyby 
część duchowieństwa wyraźnie tego nie pragnęła. 
A wszakże dyscyplina i bezwzględne posłuszeństwo 
kleru wobec swych przełożonych stanowiły dotych- 
czas jeden z podstawowych czynników potęgi i wpły- 
wów kościoła katolickiego. 

W sali sądowej widoczny był tak wyraźny roz- 
łam między duchowieństwem polskiem i litewskiem, 
działy się tak gorszące sceny, gdy jedni drugim za- 
rzucali fałsz, nienawiść wzajemna aż buchała z obu 
stron, —że widz postronny, niewtajemniczony w całą tą 
sprawę musiał sobie zadać pytanie: któryż obóz jest 
prawdziwie katolicki? którzy księża są istotnie kapła- 
nami katolickimi? Bo wszakże kościół jest jeden, po- 
wszechny, podległy jednej władzy najwyższej — Rzy- 
mowi, a oto słudzy jego kłócą się ze sobą i wystę- 
pują przed sądem świeckim jako zawzięci przeciwni- 
cy. Więc gdzież prawda? Duchowieństwo polskie po- 
wiada, że księża litewscy szargają suknię kapłańską, 
siejąc nienawiść i podporządkowując interesy kościoła 
względom narodowym. Litwini to samo mówią o księ- 
żach-endekach. Mimo to jedni i drudzy nie przestają 
być confratrami i wspólnie reprezentować nazewnątrz 
kościoła katolickiego. FH jednak tkwi w tem sprzecz- 
ność niewątpliwa. 

Bo jedno z dwojga: albo któraś strona jest tylko 
katolicką formalnie, w gruncie rzeczy swem postępo- 
waniem negując zasady etyki chrześcijańskiej, za gło- 
sicieli których uchodzi przez dziwne nieporozumie- 
nie, albo obie strony, opanowane przez namiętności 
szowinistyczne, odbiegły daleko od ideału kapłana 
katolickiego. Tertium non datur. 


W umyśle każdego człowieka wierzącego wąt- 
pliwość ta powstać musi i zachwiać jego szacunek 
dla sukienki duchownej. Sprawa janiska jest ciosem, 
godzącym w autorytet kleru, który ciążył dotychczas 
dotkliwie nad naszem życiem społecznem. Obudzony 








W. MAKOWSKI. 


Tragiedja Krasińskiego. 


(Odczyt wygłoszony w Wilnie 4 Mińsku). 


1) 


Jeżeli wszyscy nasi poeci romantyczni mają cha- 
rakter tragiczny często, zawsze smutny — to zpo- 
między nich wyróżnia się jeszcze tragicznością poezji 
swojej (i życia) Krasiński. 

Skąd płynie ten charakter poezji? W znacznej 
mierze jest on znamieniem epoki, „byronizowaniem*, 
sugiestjonują się wszyscy tym nastrojem  pesymisty- 
cznym i często dochodzą do granic, a nawet prze- 
chodzą granice tam, gdzie tego się nie można było 
logicznie spodziewać. 

Krasiński więcej, niż ktokolwiek. miał pociąg do 
tego ponurego obrazu fantastycznych wycieczek w ni- 
by—życie. 

Ale niezależnie od zewnętrznych czysto obja- 
wów, jest w Krasińskiego twórczości coś, co wyrasta 
nad sztuczną tragiczność drugorzędnego romantyzmu, 


co pokazuje nam jakąś istotną, już nie fantastyczną, 
nie dobrowolnie skomponowaną, ale przeżytą wbrew 
woli tragiedję. 

Sam Krasiński rozróżnia w sobie te dwie strony, 
rozumie, że są chwile, w których trzeba się powstrzy- 
mać od wyjaskrawiania swoich myśli i obrazów, bo 
samo życie, sama prawda jest stokroć tragiczniejsza, 
niż to, co może stworzyć fantastyczna. „Dramat 
układasz* — mówi do hr. Henryka, głos niewiado- 
my, drwiący, ironiczny — „nie czas układać dramaty, 
gdy życie krwią woła". 

A jednak właśnie życie krwią woła. 

„Ze wszystkich utopistów — mówi Klaczko 
o Dantem — najbardziej do pożałowania są podob- 
no ci, którzy ideał swój poza sobą mieszcząc, chcie- 
liby wskrzesić wieki minione*. 

"A Krasiński był takim „utopistą przeszłości" i to 
w formie nadzwyczaj jaskrawej. Najdokładniej, naj- 
treściwiej wyraża istotę swoich przewidywań i ma- 
rzeń, proroctwo swoje, Krasiński w liście do Trentow- 


skiego 25 lipca 1848 r. 


„Przez czerwonych króle i książątka; przez knut 
czerwoni; 'przez Boga i Polskę knut przepadnie. 
Odmęt sądów będzie się ciągnął: każdy pyszny i kłam- 
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krytycyzm nie zatrzyma się wpół drogi. Dziś jeszcze 
przesłonięty jest on mgłą wyziewów nacjonalistycz- 


nych. Fle gdy podniecenie opadnie, gdy stosunki się 


wyklarują i ułożą na podstawie wzajemnych ustępstw, 
pozostanie, jako trwała zdobycz, uświadomienie ludu 
na punkcie oceny działalności dotychczasowych jego 
przewodników duchownych, których wpływ dotąd był 
nieograniczony niemal. 


Kler litewski, prowadząc zaciętą kampanię prze- 


ciwko swym confratrom polskim, toruje jednocześnie 
drogę wolnej myśli i sprzyja emancypacji mas, do- 
tąd strzeżonych czujnie przed obudzeniem w nich 
samowiedzy. Walka w łonie duchowieństwa jest obja- 
wem wymownym, świadczącym o dezorganizacji w ło- 
nie kościoła, o jego osłabieniu i nieprzystosowaniu 
do spółczesnych wymogów życia. Rywalizacja ta musi 
doprowadzić do rewizji dotychczasowego stosunku 
społeczeństwa do katolicyzmu, w którem zajął on 
stanowisko nieprzynależne mu i całkiem nieodpo- 
wiednie. 

Ten rezultat będzie jednak zapewne niespo- 
dzianką dla tych, co w zapamiętaniu rąbią gałęź, na 
której sami siedzą. 


Ludwik Abramowicz. 


lapowiedć powlómego wydania. 


(Korespondencja własna „,Przegl. Wil.*). 


Petersburg 8 kwietnia. 


Jeszcze III Duma nie zakończyła swego ży- 
wota, jeszcze ma przed sobą conajmniej 1'/, mie- 
siąca pracy, a już nie tylko czyni się nad nią 
sąd, rzecz to zupełnie zrozumiała, lecz rozprawia 
się jak o realnym czynniku o jej następczyni, 
[IV Dumie. | 

Kampanja przedwyborcza już się rozpoczęła, 
coprawda niektórzy złośliwi twierdzą. że tymcza- 
sem tylko na szpaltach „Birż. Wied.*, które pół 
numeru zapełniają informacjami w tym guście np., 
że w Petersburgu wystawiona będzie kandydatura 
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pp. Milukowa i Rodiczewa, a w Kazaniu pewne 
szanse ma p. Kapustin. 

Suworinowska konkurentka wieczornej „Bir- 
żowki* dodaje, że oprócz tych informacji przed- 
wyborczych możnaby jeszcze napisać, że prawica 
będzie siedzieć w IV Dumie po prawej stronie, 
a lewica po lewej. Ta złośliwa uwaga jest słusz- 
ną, o ile się tyczy hałaśliwych iuformacji z ruchu 
przedwyborczego, kolportowanych przez pewną 
część prasy, z których możnaby sądzić, że fak- 
tycznie machina akcji przedwyborczej jest już 
w pełnym ruchu. 

W rzeczywistości akcja przedwyborcza nie- 
wątpliwie istnieje, lecz jest ona może mniej do- 
strzegalną, niżby się to z owych informacji wy: 
dawać mogło. Nie ulega kwestji, że wziął się do 
roboty bezpartyjny komitet postępowców, wziął 
się nawet do pracy z niezwykłą jak dla „bezpar-. 
tyjnych postępowców* w Rosji energją, pracują 
rozmaite związki nacjonalistów, Michała Archa- 
nioła i t.« p. na prowincji, pracują wreszcie, lecz 
0 tem na razie wiemy najmniej, kancelarje guber- 
natorskie, „wyjaśniając* cenzusy obecnych po- 
słów z opozycji, stwarzając pożądanych kandyda- 
tów i usuwając piki sia; Faj O tej akcji, prowa- 
dzonej może nie we wszystkich gubernjach z jedna- 
kową intensywnością, dowiemy się dopiero w ostat. 
niej chwili, gdy wybory się rozpoczną lub bodaj 
jeszcze później, gdy wybór, jako „niepożądany* 
trzeba będzie uniewaźnić. Na razie wiemy, że np. 
niżegorodzki gubernator Chwostow, pociągnął do 
odpowiedzialności sądowej wszystkich obecnych 
postępowców— przedstawicieli gub. niżegorodzkiej 
(Sawieljewa, Kilewcina i in... W takich wypad- 
kach wytacza się proces z artykułu grożącego 
utratą praw, sprawę się odwleka, nie doprowadza- 
jąc do wyroku przed wyborami, gdyż wyrok 
w większości wypadków zapadnie uniewinniający, 
a tymczasem usuwa się pociągniętego do sądu z list 
wyborczych, na mocy specjalnego wyjaśnienia se- 
natu. Oprócz sprawy tego rodzaju, wszczętej z ini- 
cjatywy niżegorodzkiego gubernatora, jest jeszcze 
parę innych, mających na celu usunięcie niektó- 
rych wybitnych członków opozycji w III Dumie. 
Na razie nie wymieniam nazwisk i spraw z łatwo 
zrozumiałych powodów. W każdym razie admini- 





ca i chciwy i każden Faryzeusz, czy przeszłości, czy 
przyszłości znajduje w przeciwniku swym gorszym 
od siebie sędzię i kata. | tak długo będą jedni są- 
dzeni przez drugich karani nawzajem, aź błysnie 
w istocie zorza i świat cały wróci do wiary i praw- 


dy, a w on dzień wszędzie przybierze dawny kształt. 


Polski: rzeczpospolitej z królem! i hołd odda my- 
Śli polskiej". 

Za tem, co jest naidoskonalsze, najlepsze i je- 
dyne, do czego ludzkość dojść ma dopiero po dłu- 
gich dziejach męki i nieszczęścia, to ma być wskrze- 
szeniem dawnej formy i oddaniem hołdu dawnej, 
brutalnie podeptanej myśli. Ultopja przeszłości. 

. Tego wskrzeszenia przeszłości, zmartwychwsta- 
nia ukrzyżowanej idei polskiej, Chrystusa narodów, 
pragnął i Mickiewicz, pragnęli inni, może nie mniej 
gorąco, zrywali się nawet do szalonego i rozpaczli- 
wego czynu, który miał być takiem odwaleniem gro- 
bowego kamienia; kładli w ofierze życie i mimo to, 
a może właśnie dlatego, ich tragiedja nie była tak 
zupełna, tak beznadziejna, jak tragiedja Krasińskie- 
go, jak skok hr. Henryka w przepaść po stracie 
wszystkiego. 

Bo ludzie życiowego czynu, mieli ten czyn ży- 


ciowy, mieli to, co jest źródłem wszelkiego szczęścia 
na ziemi — działanie; a chociaż wysiłki ich skutku 
nie osiągnęły, to jednak dały im niejedną chwilę, kie- 
dy się zdawało. że już się to marzenie urzeczywistni; 
bo Mickiewicz nie zamknął się w niemej kontempla- 
cji krucyfiksu, a tworzył nową religię działania, wie- 
rzył we wszechmoc zbiorowego wysiłku, wierzył w so- 
lidarność ludów... 

Ze znanym składem zasad, na których miało 
być zbudowane nowe społeczeństwo, oparte o ro- 
dzinną miłość i wspólność, jako fundament, jedno- 
czące wszystkich, ludzkość całą w braterstwie, daleko 
wybiegające ponad „dawną rzeczpospolitą Polską* — 
z tym składem zasad i „chorągwią, która się składa- 
ła z białego Orzełka srebrnego u góry na spisie za- 
tkniętego, z płótna białego i czerwonego, a na każ- 
dej z dwóch połów krzyż* — zamyślał Adam wyru- 
szyć ze swymi towarzyszami do Włoch północnych 
w przekonaniu, że na ich widok pierzchać będą puł- 
ki austrjackie, lub się z nimi połączą. 

„Zygmunt przeciwnie, nie spodziewał się po- 
myślnego skutku dla szczęścia ludów, ani z rewolu- 
cji francuskiej... ani z ruchu w innych krajach, przy- 
bierającego barwę więcej socjalistyczną, niż politycz- 
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stracja miejscowa wstąpiła już w sezon przedwy- 
borczy. 

A cóż czyni rząd centralny? Oto pytanie, 
które się mimowoli nasuwa. A no rozpoczął też 
akcję przedwyborczą. Za pierwszy krok na tej 
drodze, uważać należy wizytę premjera w Mo- 
skwie. 

Po kilkunastu latach niebytności premjer 
odwiedził nagle sfery przemysłowo-handlowe Mo- 
skwy, odbył pielgrzymkę do Grzegorra Wielkiego 
i Mikołaja Błogosławionego, jak przerwano dwa fi- 
lary przemysłu moskiewskiego Grzegorza Kresto- 
wnikowa i Mikołaja Awdakowa — złożył wizytę, 
którą składali dotychczas zazwyczaj tylko mini- 
strowie handlu. Co jest przyczyną tej nagłej piel- 
grzymki premjera do Moskwy? Po części dowia- 
dujemy się o tem z okolicznościowych przemó- 
wień, wygłoszonych przez obie strony. Rozumie się 
zarówno mowa p. Krestownikowa, jak i jeszcze 
bardziej mowa p. Kokowcowa przepełnione są zwy- 
kłemi zdawkowemi frazesami i ogólnikami nic nie 
mówiącemi, lecz zpośród tych plew można wy- 
dobyć ziarno. A więc: obaj mówcy, sypiąc szere- 
giem pochwał-i nawet pochlebstw pod adresem 
III Dumy, wyraźnie zaznaczyli, iż życzeniem ich 
jest, aby w IV Dumie mocniej i lepiej była repre- 
zentowaną klasa przemysłowców i kupców. 

P. Kokowcow chciałby, żeby głos tych repre- 
„zentantów był doniośniejszym niż w III Dumie, 
nie wątpi bowiem, że ich interesa zbiegają się ze 
zdrowemi interesami państwowemi. P. Krestowni- 
kow stawia sprawę nieco inaczej: uważa on, że 
wogóle w dziedzinie handlu i przemysłu III Duma 
nic nie zrobiła, staje się nawet wspaniałomyśl- 
nym i czyni jej zarzut, że nie zrobiła nic w dzie- 
dzinie prawodawstwa robotniczego. Czyż p. Kre- 
stownikow myśli, że jeżeli z błogosławieństwa pre- 
mjera w istocie w IV Dumie będzie obficiej re- 
prezentowany przemysł rosyjski, to kwestja ro- 
botnicza będzie rozstrzygniętą pomyślnie? Czy 
przypuszcza, że wystarczy wybór takich jak on 
„Urzegorzy*, jeno nieco mniejszych, de Dumy, aby 
IV Duma, nie różniąc się zasadniczo od III, była 
zdolną wogóle do stworzenia jakiegoś rozsądnego 
prawodawstwa socjalnego? 

Napisałem wyżej: „nie różniąc się zasadni- 
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czo od III Dumy*.. Dlaczego? Bo właśnie taką 
teorję zbudowali w swych przemówieniach pp. 
Krestownikow i Kokowceow. „Daj Boże, — mówił 
premjer — żeby IV Duma była taką jak Iil-cia*, 
a dalej dodawał niechaj będzie jeszcze spokojniej - 
szą i niechaj posiada silne i prawdziwe przedsta- 
wicielstwo handlu i przemysłu... 

Tajemniczy środek na zbawienie Rosji, znany 
od czasów hr. Wittego, zóstał wynaleziony na gieł- 
dzie moskiewskiej; podlać Ill-cią Dumę handlowo- 
przemysłowym sosem i... wszystko będzie w po- 
rządku. To panaceum, jako program WOW, 

remjera, wydaje się nieco naiwnem. Jeżeli p. Ko- 

bareów myśli, iż przez wprowadzenie czynnika 
handlowo-przemysłowego w ramkach istniejącej 
ustawy wyborczej, otrzyma poprawione wydanie 
III Dumy, to się myli. 

Trzecia Duma nawet z paru mniejszymi czy 
większymi Grzegorzami od przemysłu nie będzie 
siłą twórczą i nie stanie się budowniczym potęgi 
i siły państwa, a pozostanie w dalszym ciągu 
aparatem do siania nienawiści narodowościowej, 
intryg politycznych, i zadawalniania osobistych 
ambicji przedstawicieli uprzywilejowanej większo- 
ści. Lecz premjer nie ograniczy swej akcji przed- 
wyborczej do wymiany przemówień z handlem 
i przemysłem moskiewskim... Jak wiadomo, złożył 
specjalną wizytę posłowi Szubińskiemu, paździer- 
nikowcowi,—odbył z nim nawet konferencję. Stąd 
wniosek jasny: buduje się most do ugody z paź- 


„dziernikowcami na wyborach. P. Guczkow jest 


osobą, z którą Włodzimierz Mikołajewicz pertrak- 
tować dla różnych względów nie może, — użyto 
więc p. Szubińskiego za pośrednika. 

Skoro bowiem IV Duma ma być poprawioną edy- 
cją trzeciej, czemś w rodzaju „specjalnego wydania 
dla handlu i przemysłu”, to październikowcy stają 
się niezbędni. Bez tej bezkształtnej masy nowa III 
Duma obyć się nie może. Trzeba zaznaczyć, że 
pośrednik do pertraktacji został źle wybrany. 
Wprawdzie p. Szubinskij jest bardzo bogaty, jeden 
z pierwszych adwokatów w Moskwie, niezły i zło- 
śliwy mówca, lecz jego postać moralna jest nieco 
przyćmiona.. Nie mówiąc już o sprawach prze- 
szłości odległej, które stworzyły karjerę p. Szu-- 


. bińskiemu, skompromitował się on w III Dumie 
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ną i narodową. Powtarzał: — nie Boska to praca, 
bo gdy Bóg chce prowadzić ludzkość na nowe ścież- 
ki, wiodące ku dobremu, natychmiast na kierowni- 
ków zsyła jej ludzi namaszczonych cząstką swej mą- 
drości i potęgi, a nie zarozumiałych karłów i reto- 
rów, którzy przez nią pną się do władzy i uszczęśli- 


wiania ludu na swój sposób*. (Stanisław Mała- 
chowski). , 

Dla Mickiewicza ta chwila była zorzą — cóż 
stąd, że zorza zagasła — w duszy była moc jej wi- 


dzenia, była ta zdolność wiary, która łagodzi bez- 
względną ciemność rozpaczy. Krasiński wiary tej nie 
miał, wiary tej w sobie wzbudzić nie umiał, i nie 
usiłował. 


Jego wiara i zapał i miłość szły gdzieindziej. 
Symbolem jej był krzyż na cyrku rzymskim, wyra- 
zem może najbardziej dokładnym ten, jaki dawał 
w Glossie św. Teresy, w Modlitewniku, w innych 
utworach, gdzie dusza jego błądzi po jakichś eksta- 
tycznych szczytach,  szarpiąc się ciągle o mękę, 
która, jak natrętna, koląca |ljana, oplotła mu nogi 
i wszędzie się za nim wlecze. 

Wszędzie, nawet do ogrojców miłosnych — na- 


| 


wet jego marzenia o miłosnem szczęściu będą prze- 
pojone tą samą goryczą: 


Daj mi rękę, pójdziem razem 

W. puszcze wielkie precz od ludzi, 
Gdzie nas jednym śmierci głazem 
Bóg przywali — nikt nie zbudzi. 


Znakomita większość wszystkich wierszy eroty- 
cznych Krasińskiego ma w sobie nie tylko smutek 
i rozpacz, ale ma jeszcze oddźwięk jakiegoś innego 
tragicznego przeżycia, płynącego od spraw poza-mi- 
łosnych. Zagadnienia życia wdzierają się nawet. 
w utwory poświęcone marzeniom i upojeniom miło- 
snym, a najczęstszą — chociaż nie jedyną — tych za- 
gadnień formą jest „Ojczyzna*. | 

Do Koźmiana pisze Krasiński: 


Czemu mistrzu masz siwizuę 
Stokroć młodszą mej młodości? 
Boś za młodu miał ojezyznę, 
A ja tylko proch jej kości, 


| oto tragiedja Krasińskiego zwiększa się jeszcze, 
jest on nie tylko tym, który ukochał przeszłość, jest 


— 
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swem wykrętnem komentowaniem art. 96 ust. zas. 
dla obrony P. A. Stołypina. Czyżby taki obrońca 
był p. Kokoda potrzebny w IV Dumie? 

Po wystąpieniu premjera w Moskwie można 
naprawdę uważać, iż akcja przedwyborcza się roz- 
poczęła. Rząd, a raczej premjer rzucił swoje ha- 
sło przedwyborcze: chcę mieć powtórne wydanie 
III Dumy dla użytku handlu i przemysłu. Co od- 
powie na to szczupły zakres wyborców, przema- 
wiających jako cały naród— nie wiem, lecz to pe- 
wna, że naród rosyjski już wcześniej powiedział: 
wszystko, tylko nie powtórna III Duma. | 


St. Gr. 


Krytyka i satyra—a paszkwil. 


Jest fizyczną wprost niemożliwością 
nieść w tłumie pochodnię satyry i niko- 
mu brody nie osmalić. 


A. Nowaczyński. 


W starym „Słowniku języka polskiego", wy- 
danym w r. 1861, a noszącym popularnie nazwę 
słownika wileńskiego, przy objaśnieniu wyrazu 
„paszkwil* znajduje się następująca cytata: 

„Rozumne satyry u nas nie popłacają; wszy- 
stkie prawie paszkwilami z wią”. 

Nie wiem, czyje to zdanie, ale trafność Spo- 
strzeżenia domyślać się każe dobrego obserwatora. 
Uwaga, którą uczynił on conajmniej przed pół 
wiekiem nie straciła dotąd nic ze swej aktualno- 
ści. : Plugawy paszkwil wciąż jeszcze nie bywa 
należycie odróżniany nietylko od satyry, ale na- 
wet od krytyki, którą z tego też powodu ogół 
lekkomyślnie jego grzechami obciąża. 

Dowód to parafjańszczyzny życia naszego; 
właściwość zakamarków prowincjonalnych, gdzie 
wszyscy nawzajem się znają, interesują sobą, 
gdzie sprawy społeczne zaprawiane są plotka- 
mi sąsiedzkiemi, a człowiek publiczny od prywat- 
nego nie bywa należycie odgraniczany. 
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Stosunki tego właśnie rodzaju nigdzie może 
tak trwałych nie zapuściły korzeni, jak tu, na 
Litwie — a zwłaszcza w polskiem jej środowisku. 
Składa się na to względna nieliczność warstwy 
kulturalnej, jej arystokratyczny sposób myślenia 
(ważne jest, kto mówi, a nie co mówi), wreszcie 
warunki polityczne, które nietylko powstrzymy- 
wały dotąd rozwój życia społecznego, ale do rzę- 
du czynów podnosiły samą wegietację najbierniej- 
szych, najmocniej w życiu domowem zasklepionych 
jednostek. 

Szlachecki charakter stosunków tutejszych 
sprawia, że o posłuch, popularność najłatwiej jest 
człowiekowi „urodzonemu*. Opinja publiczna bar- 
dziej jest pobłażliwa dla jeg intelektu, niż dla 
sytuacji towarzyskiej. Decydują często koligacje 
i fortuna; tem samem więc muszą być wywlekane 
na forum okoliczności znaczenia prywatnego. 

Nieraz zdarza się czytać w pismach wileń- 
skich nekrologi, z których dowiadujemy się, że 
ktoś był, miał odziedziczony majątek, pozatem 
jadł, spał, płodził dzieci i za to— „cześć jego pa- 
mięci*... Prawda — nietylko za to. Nie stracił for- 
tuny, nie przepił jej, nie przegrał w karty i nie 
rozdał kokótom. Luminarz! Postronnie zaś do- 
wiadujemy się, że było to biedaczysko, którego 
zasługi stąd głównie pochodziły, iż bał się jeździć 
kolejami żelaznemi, uważając je za wymysł sza: 
tański. 

Przy takiej opinji, takich luminarzach i ta- 
kich zasługach społecznych — istotnie, wielce tru- 
dną jest rzeczą odróżnianie spraw publicznych od 
prywatnych: Stąd też zbyt subtelną wydaje się 
ogółowi naszemu granica, dzieląca krytykę i saty- 
rę literacką od paszkwilu. 

Ten ostatni zresztą we wspomnianych warun- 
kach cieszy się jedynie szczerem powodzeniem. 
Satyryk, abstrahujący swój temat, odrzucający 
przypadkowe, aktualne i lokalne akcesorja, odzie- 
wający w formę alegoryczną pewne zaobserwowa- 
ne strony życia, narażony bywa zawsze na pyta- 
nie: „kogo miał na myśli*. Gdy zaś modela nie 
chce lub nie może wskazać palcem i z imienia go 
nie nazwie—na twarzy pytającego maluje się 
przykre rozczarowanie. Jakże! Więc to nie jego 
przyjaciela satyryk nazwał wieprzem? Szkoda! 
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on także tym, który ukochał prochy ojczyzny i jest 
on jeszcze tym, który nie wierzy w człowieka wysiłki 
| czyny, a czeka, czeka biernie i bezwolnie znaku 
Bożego nad światem, a znak ten nie przychodzi. 

Wyrywa się duch jego, przyzwyczajony do mę- 
ki, przyzwyczajony do tego, ażeby patrzeć, jak dzień 
za dniem rośnie odległość, dzieląca go od wczoraj- 
szego dnia, jak dzień za dniem umiera to, co jest 
jego życiem i miłością, umiera on sam i wtedy, wi- 
dząc i rozumiejąc, źe wstecz rzeka czasu iść nie mo- 
że, stwarza sobie fikcję zmartwychwstania, jako śro- 
dek osiągnięcia usuniętego w przeszłość ideału, i re- 
ce wyciąga ku śmierci, która jest jedyną ulgą naży- 
cia męczarnie, woła: 


przed życiem czuję, nie przed śmiercią trwogę... 
i tem umieram, że umrzeć nie mogę... 


albo: 


Świat ten cmentarzem z łez, krwi i błota, 

Świat ten jak wieczna każdemu Golgota... 

„.Śmierć w pobliżu a w oddali 

Gdzieś na wieków późnej fali 
Zmartwychwstanie. 


-.0 trzeciej dobie, na męki twej grobie 
ze zdarzeń powodzi, ponad kięsk ot :hłanie 
Niezrodzone się narodzi—sprawiedliwość wstanie!.. 


mówi w wierszu „Resurrecturis*. 

| cały szereg drobnych i większych utworów 
przenika myśl ta sama. Życie jest tylko umieraniem, 
jest tylko wstępną drogą, u której celu stoi śmierć, 
a wtedy dopiero otwierają się przed duszą człowie- 
czą rzeczy piękne i ponętne: 


Bo takie światy widzę tam przed sobą, 
Że mi ten ziemski grobową żałobą, 


Tam się spełniają z miłości ziemskich bądź co 
bądź poczęte pragnienia 


„.by z mą duszą biedną. 

Twoje spłynęła w nieśmiertelność jedną. 
bo 

ziemskości cień — to ducha noc. 


Istotnie życie i prawda zaczyna się od zmartwych- 
stania, raczej od śmierci, która musi je poprzedzać— 


[ odchodzi, nie wierząc. Potem głośno „paszkwil* 
potępiając, szeptem na prawo i na lewo domysł 
swój rozpowszechnia, ciesząc się w głębi duszy, 
że kogoś „osmarowano*. 

Ta tajona uciecha, płynąca z tego samego 
źródła, co skłonność parafjańszczyzny do małost- 
kowego plotkarstwa, co dokuczliwa złośliwość sła- 
bo uspołecznionego tłumu —z jednej strony wy- 
twarza popyt na paszkwil najmizerniejszego ga- 
tunku, z drugiej zaś — doszukując się go tam, 
gdzie on nie istnieje, utrudnia, a często wręcz na- 
wet obezwładnia zdrową krytykę ludzi i sto- 
sunków. | 

Publicysta, ganiący kogoś bez ogródek, nie 
mydłkujący za pomocą ogólników, nie wykręcają- 
cy się od odpowiedzialności czynieniem zarzutów 
„niektórym* działaczom, „niektórym* pisarzom; 
unikający wogóle niedomówień i domyślników, 
lecz nazywający rzeczy i ludzi po imieniu, niemal 
zawsze pomawiany bywa o „zaczepki osobiste*. 

Otóż sprawę tych właśnie „zaczepek osobi- 
stych* trzeba nareszcie wyświetlić, by w piśmie 
postępowem, z natury swej polemicznem, z góry 
zastrzec się przeciw bezzasadnemu nadużywaniu 
tego terminu przez jego przeciwników. 

Nasz ogół czytający musi się z tem pogodzić 
i do tego przyzwyczaić, że każdy człowiek publi- 
czny: polityk; społecznik, artysta, dziennikarz — 
podlega bezwzględnej osobistej krytyce. Ta jej 
bezwzględność ma jedną tylko granicę. Nie wol- 
no, mianowicie, oceniając człowieka publicznego, 
wykraczać poza teren jego działalności publicznej. 
Jego dom, rodzina i wogóle wszystkie jego sto- 
sunki prywatne są dla publicysty krytyka (a rów- 
nież i satyryka) uczciwego rzeczą nietykalną. 

Z chwilą dopiero, gdy krytyk zaczyna szwen- 
dać się po mieszkaniu napastowanej osobistości, 
zaglądać do jej sypialni, rozpowszechniać infor- 
macje fagasa i sklepikarki, obliczać posag żony, 
jej lata itp. — „za”zepki osobiste* nabierają cech 
paszkwilu, a sam ich autor — infamisa. 

Dopóki wszakże publicystyka na podobne 
manowce nie schodzi, dopóki, oceniając człowieka, 
opiera się wyłącznie na jego działalności publicz- 
nej, wszelkie t. zw. (niesłusznie zresztą) „zaczepki 
osobiste" są dopuszczalne. Wolno mi więc np. 


„BEEN RZĘS MIDIENDINE 
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z nazwiska: wymienić grafomana i dowieść mu 
braku talentu; wolno po imieniu nazwać plagjato- 
ra, o ile znane mi są jego kradzieże literackie; 
wolno potępić polityka na zasadzie jego wystąpień, 
dziennikarza — na podstawie artykułów, księdza — 
kazań, malarza — obrazów etc. 

Tego rodzaju „zaczepek osobistych* publicy- 
styce nietylko nie powinno się brać za złe, ale 
przeciwnie wymagać ich od niej trzeba. Leży to 
w interesie czystości i uczciwości stosunków 
dziennikarskich, tak łatwo podlegających gniciu. 
Zwłaszcza u nas, gdzie większość tego światka 
zdradza (jak świadczą wydawnictwa) przerażający 
brak kultury, nadużywanie wpływowego, bądź co 
bądź stanowiska i drukowanego słowa bywa zbyt 
nęcącą pokusą. Wszelkie zaś niedomówienia i do- 
myślniki, broniące autorów przed odpowiedzialno- 
ścią, często pospołu z oględnością służą prywacie, 
połączonej z tchórzostwem. 

Nasze życie publiczne, wskrzeszone i — mimo 
wszystko—europie zujące się stopniowo, pożegnać 
się musi wreszcie z tradycjami konwentyklów są- 
siedzkich, gdzie wszelkie spory, nieporozumienia 
i krytyka osobistości wpływowych kryły się dy- 
skretnie przed oczyma niepowołanego tłumu ma-. 
luczkich. Dziś działalność publiczna winna się 
rachować też z krytyką publiczną, nie znającą 
różnicy między powołanymi i niepowołanymi jej 
słuchaczami. Kto się na nią narażać niechce. kto 
się „Zaczepek osobistych* boi — niechaj się na 
front nie wysuwa, lecz siedzi w domu i hreczkę 
sieje. 

Wówczas, rzeczywiście, będzie mógł go do- 
sięgnąć jeno paszkwil jakiegoś piszącego mi- 
zeraka. 

B. H. 


Wystawa architektury i wnętrz. 


Kraków w kwietniu, 


_ Do najbardziej znamiennych cech pracy spo- 
łecznej naszego wieku zaliczyć trzeba ciągłe i sy- 
stematyczne dążenie w kierunku demokratyzacji 
wszelkich zwycięztw w dziedzinie kultury, mają- 








najprędzej. najprędzej przejść przez tę noc ducha, 
oto marzenie, i tylko nie wolno drogi przez Boga 
wytkniętej skracać samemu, można o to prosić w mo- 
dlitwie kornej i trzeba myśl o tem szerzyć między 
ludźmi, a kiedy tych, którzy tak czują, będą tysiące. 
wtedy Bóg da znak, wtedy nastąpi chwila śmierci — 
człowiek ma cierpieć, modlić się i czekać. 

Nie sposób tu pokazać ani nawet znacznej czę- 
Ści tych czarnych czeluści, które się otwierają przed 
oczyma Krasińskiego na dźwięk wyrazu życie, albo 
świat, ziemia, doczesność. Dość jednak otworzyć na 
chybił trafił którekolwiek z jego dzieł, ażeby się ze- 
tknąć oko w oko z tym stanem ducha, z tym roz- 
paczliwem wyglądaniem śmierci. Nawet tam, gdzie 
pieśń jego zapowiada słońce — to przychodzi ono 
zawsze jako zjawisko pogrobowe, innej drogi, jak 
przez śmierć, do słońca niema. 

To jest ten ostateczny wynik, ta synteza, to 
najistotniejsze £ak, zawierające odpowiedź na wszy- 
stkie zagadnienia życiowe. 

Czynnikami, które wpłynęły na takie ukształto- 
wanie syntezy życiowej i poetyckiej Krasińskiego, 
oprócz ducha czasu, były jeszcze jego charakter oso- 
bisty i jego osobiste przeżycia. Musiały one nosić na 








sobie jakieś wyraźnie bolesne piętno, jeśli doprowa- 
dziły do takiej beznadziejnej syntezy. 

Już Klaczko w rozprawie swojej o „Poecie Bez- _ 
imiennym* podkreślił charakterystyczną cechę roz- 
woju Krasińskiego: — zwężanie się zakresu. Jeżeli 
wszyscy prawie twórcy idą drogą od siebie do świata, 
do coraz ogólniejszych i szerszych zagadnień — np. 
u Mickiewicza, u Słowackiego droga ta jest bardzo 
wyraźna — u Krasińskiego widzimy zjawisko odwro- 
tne, w pierwszych utworach swoich jest najmniej 
osobisty, interesują go zagadnienia najogólniejsze, 
stawia je szeroko i szuka odpowiedzi na samą isto- 
tę zagadnień życia, pojętego jako wielka walka mas 
człowieczych. | 

A potem stopniowo od tych spraw ludzkości, 
przechodzi do zagadnień bardziej egoistycznych 
i w istotę bytu spogląda już przez soczewkę swoich 
własnych jednostkowych odczuwań. Jeśli nowy ma- 
terjał twórczy i biograficzny, jaki stał się nam do- 
stępnym już po rozprawie Klaczki, daje możność wi- 
dzieć w rozwoju tym pewne odchylenia, to jednak 
ogólna linja jest niewątpliwie ta, jaką rysuje Klacz- 
ko. A stoi ona w zupełnej zgodzie z tą syntezą, 
o której wyżej. | 
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cych na celu uprzystępnienie masom używania 
zdobyczy na polu komfortu, estetyki i higjeny. 
W tej dziedzinie postępy są, zwłaszcza na zacho- 
dzie, tak szybkie, że niema roku, by dążenia w tym 
kierunku nie przyniosły owoców. | 

Ascetyzm dobrowolny coraz mniej znajduje 
zwolenników, a przekonanie, że należy umartwiać 
ciało, by mężniała dusza oraz pogląd, że wszelkie 
ziemskie udręczenia przyjmować należy bez oporu 
dla gromadzenia zaświatowych zasług, sprzeciwia 
się kategorycznie pewnej i niezbitej świadomości, 
że każdy ma prawo do szczęścia i że obowiązkiem 
społecznym jest warunki tego szczęścia uprzy- 
stępnić każdemu w granicach możliwości. 

A chyba ten tylko, co choćby przypadkiem 
nie zajrzał 'w ohydne, ciasne, zdławione ulice 
wielkomiejskich dzielnic tabrycznych, ten kto się 
nie wzdrygnął z żalu i wstrętu na widok straszli- 
wych nor ziejących wilgocią, kędy się hodują całe 
pokolenia, stanowiące wszak fundament tych skar- 
bów cywilizacji zdobywanych ich rękami, a nie 
dla nich, ten co nie spojrzał z litością na .nie- 
praktyczne, koślawe chałupy wiejskie i ich trady- 
cyjne niechlujstwo — ten tylko może obojętnie się 
odnosić do tak ważnej i mającej ogromną przy- 
szłość przed sobą sprawy, jaką jest zakładanie 
miast -— ogrodów. 

Ideję, mającą za hasło, by każdy obywatel, 
względnie rodzina, miał swój dom z ogrodem, 
zapoczątkował w Anglji Hovard. Dziesięć lat te- 
mu wydał on książkę p.t. „Miasta ogrodowe przy- 
szłości* i w niej przedstawił plan zjednoczonych 
w harmonijnym zespole posesji, będących pod 
względem estetycznym ozdobą kraju, a pod wzglę- 
dem higjeny i komfortu owem idealnem schroni- 
skiem dla ludzi pracy. pragnących A znojnym 
dniu zażyć spokoju domowego ogniska. Za ini- 
cjatywą owej książki powstało w Anglji miasto 
Letchworth, w Stanach Zjednoczonych kilka naraz 
buduje się miast—ogrodów, w Belgji towarzystwo 
kolonji robotniczych opracowało i wprowadziło 
w źycie projekt budynków różnorodnego typu dla 
rodzin mniej i więcej zamożnych, liczniejszych 
lub mniej, jako też szereg gmachów użyteczności 
publicznej a będących wspólną własnością stowa- 
rzyszeń. W Saksonji „Towarzystwo rozwoju swoj- 





skiego budownictwa, natury i sztuki* posiada licz- 
ne grunta, na których buduje według planów ob-- 
myślanych przez  higjenistów i budowniczych 
Zz uwzględnieniem estetycznej strony dzieła, nad 
czem czuwają artyści. 

sławne w tym rodzaju Hellerau pod Dreznem 


przedstawia obraz idealnej kolonji kooperatywy 


budowlanej, będącej jeszcze jednym krokiem na- 
przód ku ziszczeniu owych tyle wyśmianych utopji 
komunistycznych. 

Twórcy miast—ogrodów rządzą się bowiem ' 
praktyczną i mądrą zasadą przeprowadzania idei 
wspólnoty o tyle tylko, o ile nie gwałci takowa 
powszechnego instynktu ludzkiego posiadania cze- 
goś na osobistą własność, a przeciwnie posiadanie 
owej własności ułatwia przez zrzeszenie sił kultu- 
ralnych społeczeństwa 

Zasadą miast—ogrodów jest więc tworzenie 
grupy budynków wszelkiego typu i służących do 
wszelkich zapotrzebowań mieszkańców danej ko- 
lonji czy dzielnicy, ale wszystkie są budowane we- 
dług pewnego z góry zakreślonego ogólnego planu, 
w stylu obmyślonym przez artystów tak, by poje- 
dyńcze domy prywatne i gmachy (dajmy na to 
poczta, sala zebrań, restauracja, sklepy) uzupeł- 
niały się w estetycznym zespole i nie raziły 
sprzecznością stylu, kolorytu lub rozmiarów. 

W ostatnich latach i u nas obudziło się za- 
interesowanie ideją dzielnic ogrodowych. 

W Warszawie powstało Towarzystwo budowy 
osad podmiejskich z inicjatywy F. Keniga i R. 
Grabowskiego. Koło Poznania, niestety z obcej 
inicjatywy, została utworzona osada ogrodowa Go- 
lenczewo, w Wilnie zawiązano Towarzystwo budo- 
wy domów z inicjatywy Montwiłła. 

Odłogiem leżące grunta podmiejskie, jak np. 
Mokotowskie pod Warszawą lub dołączone do 
Wielkiego Krakowa gminy, nadają się doskonale 
do urzeczywistnienia projektu, którego wzór przed- 
sawi nam zapowiedziana na wiosnę w Krakowie 
wystawa architektury. | 

Ma ona na celu dać całokształt dzielnicy 
ogrodowej w jej najdrobniejszych szczegółach. 
Będzie to więc wystawa nietylko domów różnego 
typu od skromnego mieszkania robotnika, do 
dworku zamożniejszego obywatela i nawet chału- 








Bo istotnie, takie stanowisko, gdzie cała istota 
zagadnienia życiowego obraca około śmierci, pro- 
wadzi do skoncentrowania tego zagadnienia przy 
jednostce, przy jej odczuciach, przejściach, przeży 
ciach, bo śmierć jest przedewszystkiem kwestją poje- 
dyńczego człowieka — i tylko przez analogję mniej 
lub więcej bliską może być stosowana do zjawisk 
życia politycznego i społecznego. Tam jest metafo- 
rą, tutaj staje się zagadnieniem realnem. 


Zresztą ten pęd dośrodkowy twórczości Krasiń- 
skiego widocznym jest nie tylko w historycznym jej 
rozwoju, widoczny jest i przy analizie każdego po- 
szczególnego utworu. 


Nad Krasińskim panuje jedna myśl, tą myślą 
jest cierpienie, odczuwanie własne cierpienia, i wszy- 
stko, co pisze, musi o tę myśl zahaczyć, musi z tą 
myślą być związane, tak, albo inaczej ją wypowiadać, 

Można byłoby chyba powiedzieć tylko, że źródło 
tego cierpienia początkowo leży w sprawach i zja- 
wiskach natury społecznej raczej, a później staje 
się bardziej. indywidualnem. Fle i to będzie tylko 
zewnętrznie słuszne. Bo w istocie źródło tego cier- 
pienia ciągle jest podwójne, wypływa ze stosunku 


w o z — 


jego indywidualności do tych wrażeń, jakie dawał 
świat zewnętrzny. 

Fizycznie Krasiński całe życie był trapiony przez , 
rozmaite choroby, z których najdolegliwszą była bo- 
daj choroba oczu, przebyta około 20 rokużycia; mo- 
ralnie bolało Krasińskiego to, o czem pisze w wier- 
szu do Koźmiana, a jeszcze bardziej to, o czem pi- 
sze w Adamie Szaleńcu, w listach do Reeva i w ca- 
łym szeregu utworów z roku 1830 i następnych lat 
paru. 

Wtedy w ciągu tych paru lat, czy nawet jędne- 
go roku, najusilniej pracowała nad wykuciem jego 
żywota młodość-rzeźbiarka. | poważne źródło jego 
cierpienia i jego smutnych syntez tkwi właśnie w tych 
przeżyciach 1830 roku. Potem już nie było w jego 
życiu ani wstrząśnień tak wielkich, ani zapałów 
tak żywych, już coraz bardziej układało się to 
życie w pewne swoiste może, ale dość równe kory- 
to, i płynęło niem śród skarg i szlochań, cierpień uro- 
jonych i rzeczywistych; znacznie bardziej już urojo- 
nych, albo tylko wspomnień o rzeczywistem cierpie- 
niu młodości. | 


(D. C. N.). 
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py wiejskiej, ale i całego urządzenia wewnątrz 


oraz kultury otaczających domy ogródków. 

Komitet składa się z delegacji architektów 
polskich z trzech zaborów pod przewodnictwem 
marszałka Badeniego. W skład zaś komitetu wcho- 
dzą członkowie Stowarz. sztuka polska stoso- 
wana, artyści, higjeniści, ogrodnicy; wszystko bo- 
wiem co ma styczność z ideją tworzenia mieszkań, 
planowo rozmieszczonych śród zieleni estetycznych 
grup drzew i krzewów, co ma na celu obronę 
przeciw lichwie budowlanej ludności, co może 
ochronić ją od ohydnych estetycznie i szkodliwych 
higjenicznie karawansarajów pięciopiętrowych, da- 
jących mało światła, mało powietrza a dużo mi- 
krobów — wszystko to co niepraktyczną ludność 
naszych miast nauczyć może wyzyskiwać umie- 
jętnie miejsce zamieszkania, by się w niem urzą- 
dzić estetycznie, a wygodnie, wszystkie te wa- 
runki, wystawa architektury w Krakowie ma przed- 
stawić w pokazie nie planów na papierze, ale go- 
towej idealnej kolonji śród ogrodów. Taki sposób 
przedstawienia gotowych już budynków i ich pla- 
nowego rozmieszczenia jest tem potrzebniejszy, 
że ideja. estetyczno-praktyczna miast — ogrodów 
czy dzielnic—ogrodów bywa często spaczoną przez 
nieumiejętne wykonanie. 

Takim odstraszającym przykładem jest np. 
urzędnicza kolonja na Salvatorze, gdzie doskonały 
teren między kościołem św. Salwatora na Zwie- 
rzyńcu a kopcem Kościuszki zabudowano willami 
pretensjonalnemi, przeładowanemi ozdobami, rażą- 
cemi barbarzyńskim gustem i nie przedstawiają- 
cemi całości harmonijnej ze ślicznemi, staropolskie- 
mi dworkami tejże dzielnicy zwierzynieckiej. Ta- 
kich błędów wystrzegać się na przyszłość należy 
i od tego niezawodnie uchroni nas pierwsza w Pol- 
sce krakowska wystawa idealnych mieszkań. 

Inicjatorzy mają nadzieję, że wpływ jej się- 
gnie szeroko i daleko, poza obręb grodu Kraku- 
sowego. 

Cz. L. 


W pociągu. 
I. 


Na rozpalonych skroniach czuję twoje dłonie, 
O długa, jak wiek, nocy, coś jest niby miedzą 
Między Dzisiaj a Jutrem gdzieś w dalekiej stronie, 
Jutrem, o którem mroki twoje nic nie wiedzą. 


Niby w otchłań bezdenną, w ponure odmęty, 
Królestwa twego, nocy, zadumana w cisży, 

Wpada pociąg z łoskotem, jak głaz z góry pchnięty 
I dążąc w ślad tęsknoty, z wysilenia dyszy. 


Warkot kół nieustanny huczącemi grzmoty, 
Od których drży uśpione czarnej ziemi łono, 
Wybija «w moich skroniach melodję szałoną, 


„W której takt niespokojny ciągłemi nawroty, 
Niby skry majaczące przez okna prostokąt, 
P;zelatują pytania: czemu, poco, dokąd?.. 


| 
| 
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II, 


Wszak Jutrem kiedyś było każde moje Wczora, 

A każde, jak akt zżółkły, w archiwum pamięci 
Spoczywa pośród pyłu, by czasem jak zmora 
Wypełznąć z kart zbutwiałych, gdy chwila je znęci. 


Więc niech niesie mię pociąg wciąż naprzód, wciąż 
dalej, 
Niech w tył ucieka wszystko, co było z radości, | 
By, jak upiór, nie wstało z mrocznej wspomnień fali; 
Niechaj Wczoraj zmarłemu nic Dziś nie zazdrości! 


Pędź, niby pociąg, czasie, wciąż naprzód bez końca 
Zostawiając gdzieś w dali noc długą i ciemną, | 
W to Jutro oddalone o nieznanej twarzy, 


Które wstanie o świcie w świetnej glorji słońca — 
Jeżeli jeszcze nie to, które mi się marzy, 
Tem lepiej, bo znów będzie, jak teraz, przedemną... 


Aleksander Naworski. 


Obrazki z procesu janiskiego. 


Sprawa janiska, w sądzie wileńskim rozpatrywa- 
na, poruszając kwestję, nadzwyczaj w naszych sto- 
sunkach żywotną, obfitowała w epizody wielce cha- 
rakterystyczne i zdolne rzucić niejeden promień świa- 
tła zarówno na drzemiącą duszę tłumu, jako też i na 
istotę wpływów różnorodnych, którym ten tłum 
ulega. | : 
Niektóre z powyższych epizodów postaramy się 
przedstawić tu w formie możliwie zwięzłej. 


* * 
* 


Przerwa w posiedzeniu sądowem. 

Pokój, sąsiadujący z salą rozpraw, zamieniony 
prowizorycznie na fumoir, zapełniły dość szczelnie 
osoby z pośród publiczności i palestry. Większość— 
panowie przyzwoicie odziani i księża. Od tła tego 
odbija ciężka postać chłopa w czarnej skórzanej cza- 
marze. Rozgląda się zpodełba małemi, skośnemi 
oczkami i zdaje się chcieć coś powiedzieć, lecz nie 
wie, do kogo się zwrócić. | 

Wreszcie zaczyna mruczyć coś, nie bacząc, czy 
go słuchają. 

— A któż wy jesteście? — pyta ktoś, stojący 
w pobliżu. 

— Ja oskarżony: Jan Grygas. 

— Aha. 

Zainteresowanie. Chłopa otacza kilka osób, 

— Toście oskarżony? Nie poznałem. 

— Ja, panoczku, wcale tam nie był. 

— Gdzie? 

— Ano wtedy, w Janiszkach. Ja w chacie był. 

— No więc dlaczego was obwiniono? 

— A Bóg ich wie. Szukali, kogo oskarżyć, 
więc zapisali Jana Grygasa, ale nie mnie— drugiego. 
Bo u nas we wsi jest dwuch Janów Grygasów. Za- 
pisali, choć on, jak i ja, wcale tej niedzieli do Jani- 
szek nie jechał. Kiedy się dowiedział, że go zapisali, 
zaczął płakać, prosić, po rękach całować, za litwina 
się podawać. Tak jemu powiadają: Już my tobie 
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damy pokój, ale że protokuł spisany, więc będzie na 
tego drugiego Jana Grygasa. No i takem się do 
sądu dostał. 


* * 
+ 


W innym kącie tegoż pokoju zawadjacki wą- 
sacz, z waszecia odziany, głośno coś peroruje. Oto- 
czyła go gromadka słuchaczów, ale mówca okiem 
wciąż strzela w stojącego przy piecu księdza Szłama- 
sa, który głowę spuścił i udaje, że nic nie słyszy. 

PA jegomość krzyczy tymczasem coraz gło- 
śniej: 

— T[oć przecież tu u nas suknia duchowna 
święta dotąd była. My wierzyli, my szanowali, my 
kochali... FA teraz co?.. Zeby ksiądz księdzu publi- 
cznie łgarstwa, fałsze zarzucał?.. To my mamy im 
teraz ufać, posłuch dawać?.. 

Rozejrzał Się, na uczynioną przez kogoś nie- 
wyraźną uwagę, wpadł znów w ferwor retorycki. 

— Wolę Macocha, wolę! Zbrodniarz — to zbro- 
dniarz. Do winy się przyznał, o przebaczenie prosił 
i księdzem być przestał. Koniec z nim, | marjawi- 
tów też wolę. Odeszli od nas. Bóg z nimi. Ale 
. ci zostają i od środka toczą, rozkład wnoszą, ludzi 
na manowce prowadzą i jeszcze za sprawiedliwych 
się podają. 

— Widzisz pan — wtrąca jakiś wysoki słuchacz 
z długą, siwą brodą, odziany w czarny tużurek ze 
znaczkiem orderowym — widzisz pan to jest walka 
narodowościowa; nie idzie o rozłam w kościele, ale 
o zdobycie w nim praw dla języka ludności... 

— Dobrze! le jeśli się kapłani do walki ta- 
kiej biorą, to powinni ją prowadzić uczciwemi sposo- 
bami i własną tylko powagą, a nie policyjną. Jak 
ksiądz nie umie sobie z parafjanami do tyla dać 
rady, by mu w nabożeństwie nie przeszkadzali, to 
znaczy, że nie potrafi wzbudzić dla siebie 
szacunku i precz iść powinien, bo żadna policja na 
to nie pomoże. W kościele jego władza, a jak jej 
sprawować niezdolny... 

Rozległ się dzwonek i wszyscy do drzwi tłoczyć 
się poczęli. 

ko * 
* 

Zająłem miejsce i słyszę za sobą rozmowę 
dwuch rosjan (postępowców): | 

— Wstrętny proces. 

— Masz pan rację. Nie czuję żadnej sympatji 
do katolicyzmu, ale gdy słyszę, jak się księża wza- 
jemnie oczerniają przed kimś trzecim, zupełnie ob- 
cym, silniejszym i niechętnym względem instytucji, 
którą oni reprezentują—doznaję głębokiego niesmaku 
| wierzcie mi, chwilami budzi się coś jakby litość 
nad tym tak poniżonym kościołem... 

— A swoją drogą jedno jest w tem dobre. 

— (Cóż takiego? 

— Ten proces wytworzyć musi reakcję antykle- 
rykalną. To bardzo dobre uzupełnienie „macochia- 
SE Słyszeliście tego jegomościa, co tam peroro- 
wa 

— No tak, w zasadzie macie słuszność. 


* 
* * 


Zeznaje świadek odwodowy. 

Powiedział raz: „tak*, raz: 
siadać. 

W tem zrywa się oskarżony Bućko i czyni ru- 
chy, jakby chciał świadka zatrzymać. 

Przewodniczący zezwala na zadanie pytania do- 
datkowego. 


„nie” — każą mu 
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Bućko: Powiedz, czy ja „gramotny*, powiedz. 

wiadek: „Niegramotny*. | 

Bućko siada, spoglądając z tryumfem na człon- 
ków sądu. 

W ciągu procesu trzy razy zaznaczał, że jest 
„niegramotny', uważając to najwidoczniej za tytuł 
do przychylności władzy. „Gramotnyj”... kto go wie— 
zawsze osobistość podejrzana. 

| jeszcze, mając ostatnie słowo, Bućko powtó- 
rzył: 

: — Ja „niegramotnyj*, nic nie wiem, do nicze- 
go się nie mieszam. 

Prawomyślny zatem... 

* 
* zo 

Badają świadka Koszyna. 

Skończyli. 

W tem odzywa się prokurator: 

— Wy jakiej narodowości? 

Swiadek wzrusza ramionami i milczy 

— No jakiejże wy narodowości? — powtarza 
prokurator. 

wiadek myśli, 
głosem niepewnym. 

—  „kKrestjanin”. 

— leż to nie jest narodowość; to jest stan. 
Czyście wy niemiec, francuz? Nazwisko macie ro- 
syjskie. 

Świadek milczy. 

— No więc czem jesteście? 

— Katolik. 

-— Tu jest wyznanie, a ja pytam o narodowość. 
Znów milczenie. 

— Ruski? — podpowiada prokutaror. 

= Jie. 

To jednym tchem Koszyn recytuje: ę 

— Katolik, krestjanin, na polskom jazykie. 

Tymczasem jeden z księży litwinów objaśnia 
swemu sąsiadowi: 

— On wcale nie Koszyn; naprawdę zwie się 
Keuszunis, a Koszynem tylko go przezwano. 

| oto rozwarła się dalsza perspektywa. Na mo- 
ment mignęła zapowiedź walki dziś sprzymierzają- 
cych się sił=walki o Koszynów—Keuszunisów. 


[Ej 


myśli i w końcu odpowiada 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Aleksander Swiętochowski. Źródła moralności. Warszawa 


1912. Gebethner i Wolff. 


W dziele pod powyższym tytułem chodzi 
autorowi głównie o dwie sprawy, jednorodne zre- 
sztą: o badanie moralności w jej rozwoju dziejo- 
wym i o wagę naukową etyki, której p. Swięto- 
chowski, w obecnej jej postaci, ścisłości odmawia 
dlatego właśnie, że nie rozsnuwano badań tych 
w duchu jej ewolucyjnego rozwoju. I też autor 
w książce swej ilustruje etyczne pojęcia, począw- 
szy od greckich filozofów do ostatniej doby. Czy- 
ni to z nakładem rozległej wiedzy i rozpatruje 
poglądy niemal wszystkich wybitnych etyków, 
zapoznaje czytelnika z ich światłem i niedomaga- 
niami, nie wyłączając naiwnych teorji niektórych 
filozofów niemieckich, pragnących zbawić moral- 
ność rodu ludzkiego nakazami etycznemi. Autor 
odsłaniając zapatrywania cytowanych przez siebie 
autorów czyni to pracowicie akrytycznie, przyczem 
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wyłaniają się w postaciach niezmiernie zajmują- 
cych poglądy samego autora. 

Jest jednak w książce tej ważna luka. Mimo 
rozpatrywań moralności w jej dziejowym rozwoju, 
pominął autor pojęcia moralne Chrystusa, które 
przecież wywarły -olbrzymi wpływ na dzieje ludz- 
kości w ciągu ostatnich dwudziestu wieków a więc 
i na moralność. Wszak sama kKwangielja mieści 
w sobie liczne nauki moralne, choć splecione nie- 
raz z czysto religijnym mistycyzmem. A prorocy 
biblijni? Całą tę kwestję zamyka p. Świętochow- 
ski w kilkunastu wierszach: choć nie miała ona 
postaci ściśle naukowej, ale wzięła znaczny udział 
w dziejowym rozwoju pojęć moralnych, o które 
autorowi tak bardzo chodzi. 

Gruntownej ocenie pracy, o której mowa, na- 
leżałoby poświęcić obszerną relację a na to mało 
miejsca. Jedną z najznamienniejszych cech pu- 
blicystycznej, naukowej i artystycznej twórczości 
Świętochowskiego jest niezmiernie wybitna jej in- 
dywidualność. Jest ona tak odrębną, że odchyla 
się zupełnie od całej plejady nietylko spółczesnych 
naszych pisarzy, zarówno pojęciowo jak i artysty- 
cznie. I ostatnia praca jego, „Źródła Moralności* wy- 
snuwa się jako nieodrodne żebro z umysłowego 
kręgosłupa tego pisarza. Wydaje się przytem 
wprost zadziwiającem, że pisarz-artysta potrafił tak 
umiejętnie zawładnąć aparatem naukowym. I też 
wielkiemu literackiemu talentowi zawdzięcza książ- 
ka ta, obok ścisłości myśliciela, swą pociągającą, 
ponętną lekturalną siłę, czem przecież nie wielu 
filozofów pochlubić się może. 


D. Zgliński, 


Bergson Henryk. Wstęp do metafizyki. Przełożył i wstępem po- 
przedził Kazimierz Błeszyński. 8-ka str. 104. Kraków 1910. 


Całe rozumowanie Bergsona, dowodzącego po- 
trzeby i możliwości metafizyki opiera się na prze- 
konaniu, że rzeczywistość jest zmienna i że prze- 
to nauki, budujące swe systematy na pewnych 
trwałych i stałych pierwiastkach, pojęciach i sym- 
bolach, nie odtwarzają bezpośredniej rzeczywisto- 
ści: „pojęcia stałe mogą być przez myśl naszą wy- 
snute z rzeczywistości ruchomej, niema jednak 
żadnego sposobu odtworzyć ruchomość rzeczywi- 
stości ze stałości pojęć* (str 85). Nauki posługują 
się tylko analizą, która wiecznie żywą i ruchomą 
rzeczywistość gwałci i wtłacza w ciasne ramki 
niezmiennych pojęć. Słuszne jest przeto przeko- 
nanie myślicieli o względności poznania, ale doty- 
czy to tylko poznania przez symbol. Filozofowanie 
zaś polega na odwróceniu zwykłej drogi pracy my- 
ślowej: nie cperuje ono analizą, lecz intuicją, osia- 
da w samym ruchu i czyni swą własnością życie 
rzeczy, a intuicja taka osiąga bezwzględnik. 

Bergson zdąża więc do metafizyki, ale nie do 
metafizyki o ustalonej treści. Przy pomocy po- 
wyższych dowodzeń dojść można do wyników jak 
najrozmaitszych. Wystarczy powiedzieć sobie, że 
„Odtwarzaną* treść świata uzyskano drogą indy- 
widualnej intuicji, a nikt zaprzeczyć nie zdoła, że 
de ten jest prawdziwy, przynajmniej dla osob- 
nika: 

Metafizyka taka byłaby tylko czemś przypad- 
kowem i indywidualnem 1 nie obowiązywałaby 
powszechnie. Jest to właśnie tragiedją wewnętrz- 
ną nauki, że w dążeniu do prawd koniecznych i po- 
wszechnych musi się opierać na pewnych pier- 
wiastkach niezmiennych, których bezwzględności 
przedmiotowej wykazać nie zdoła nawet—intuicja. 
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Zrywając z samej swej istoty wszelkie węzły 
z nauką, metafizyka przenosi się na miejsce już 
dawno jej wskazane: do poezji pojęć. Metafizyka 
Bergsona musi w tej poezji zająć miejsce: po- 
czesne, zarówno dla swej siły plastycznej, jak i za- 
let stylistycznych. | 

Sława Bergsona wyprzedziła u nas przekłady 
z jego dzieł. I jak zwykle w razach, kiedy wiel- 
kość twórcza zagraniczna zaćmi nam wzrok, mamy 
i wtym przypadku więcej znawców, niż wyznawców 
nowego kierunku. To też z wdzięcznością powitać 
należy spolszczenie jednego z ciekawszych, acz nie 
najważniejszych, dzieł Bergsona; uświadomi ono 
może niejednemu bergsoniście przedmiot jego 
hołdów. 


Dr. A. Zieleńczyk. 
„Książka. 





PRASA POLSKA. 


-—— Zachowanie się III Dumy Państwowej 
wobec wstrząsającego zajścia w kopalniach leń- 
zę dosadnie charakteryzuje „Dziennik Peters- 
urski*. 


„Większość Dumy czuła się w dzień wznowienia 
sesji nieswojo.. Poseł Skorochodow miał rację, gdy 
mówił: „daleko stąd płynie rzeka Iszym. lecz i z odle- 
głoś'i przeszłości przeszło 7 tysięcy wiorst krew, która . 
trysnęła fontanną, doleciała do Petersburga... i wszędzie 
znać jej krople... są one i na szklanym dachu pałacu 
Taurydzkiego*. 

Te krople krwi oświetlone wiosennemi promienia- 

mi słońca wprawiły większość III Dumy w stan nienor- 
malny. . 
P. Guczkow i jego przyjaciele poczuli, że sumie- 
nie uśpione od ląt 5-ciu czegoś wymaga od nich, a tym- 
czasem nie przyzwyczajeni do tego głosu, nie umieli 
i nie mogli nań dać odpowiedzi. 

Pięciominutowe ciche przemówienie p. Guczkowa 
wykazało, jak na dłoni, że większość Dumy znalazła 
się w obeej dla siebie roli, nie wie, co ma właściwie 
robić i czyni szereg niezdarnych kroków, wyrzuca z sie- 
bie jakieś dźwięki artykułowane, nie zdając sobie spra- 
wy, 0 co właściwie jej chodzi. 

Nacjonaliści poczuli również jakieś „gniecenie 
około wątróbki*, wnieśli więc zapytanie w drodze arty- 
kułu 40. Tylko skrajna prawica czuła się dobrze; „strze- 
lać można, a nawet trzeba* oznajmił p. Zamysłowskij, 
i basta. - 
Najdosadniejszym epilogiem tego był brak quo- 
rum, gdy należało głosować nad nagłością interpe- 
lacji. 

„Krwawe krople* wypędziły widocznie panów paź- 
dziernikowców z pod szklanego dachu pałacu Taurydz- 
kiego, poczuli się lepiej na ulicy, gdzie nikt im nie 
przypominał o nieszczęsnych robotnikach leńskich. 

Prezes Dumy, p. Rodzianko, jakgdyby odetchnął, 
dowiedziawszy się, iż brak w sali quorum: widmo przy- 
jęcia „zakrwawionej* interpelacji odsunęło się choć o 24 
godziny... Tak to ciężko jest większości damskiej zna- 
leźć się w roli obrońców robotników: czują się w tej 
roli, jak na Prokrustowem łożu, pięcioletnia praktyka 
służalczości zrobiła swoje: wszak, choć nigdy partja ta 
nie mogłaby się stać obrońcą interesów klasy robotni- 
czej, ale jednak mogły poruszać ją pewne ogólne in- 
stynkty humanitarne. 

Okazuje się, że i te ogólno-ludzkie uczucia wy- 
marły niemal doszczętnie pod guczkowskim mundu- 
rem. 

Nieprzebłagana Ananke ściga trzecią Dumę: wy- 
padki leńskie dopomogły do zobrazowania raz jeszcze 
duchowej postaci większości Dumskiej. okazało się, że 
wszystko szlachetne — ludzkie jest jej obcem*. | 


= / powodu znanego już naszym czytelni- 
kom okólnika Warszawskiej Kurji Metropolitarnej 
przeciwko „Zaraniu*, redakcja tego pisma oświad- 
cza: 
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„Tak więc już trzeci z kolei konsystorz — war- 
szawski ogłosił groźbę dla „Zarania* i jego czytelników. 
Imieniem Bożem, powagą Kościoła ogłosił ziemską ludz- 
KA rachubę tych, którzy nie chcą podlegać żadnej kry- 
yce. 

Wypędza się z Kościoła wiernych jego synów je- 
dynie za to, że w miejscach dla siebie świętych pragną 
widzieć czystość, enotę i zasady Chrystusowe w czy- 

"nie; za to, że biorą do rąk pismo, w którem oni sami, 
lub ich bracia, widząc zło, w imię obowiązku obywa- 
telskiego, albo nawet z prostego jedynie żalu, wytykają 
błędy, popełniane przez urzędowych przedstawicieli re- 
ligji — błędy, które są szkodą dusz ludzkich, krzywdą 
narodu całego, poniżeniem samej religji... 

Wrażenie, wywołane przez wyklinających, nie 
odpowiada temu, co się spodziewali osiągnąć, 

Słowa, rzucone z wysokości stanowiska kościel- 
nego — ta napaść nieuzasadniona nie wywołuje popło- 
chu, czego się spodziewano. Budzą one tylko spokojne 
rozmysły i wątpliwości. Wątpliwości te nie dotykają 
„Zarania*. Jego intencję i ducha czytelnicy znają le- 
piej i odczuwają głębiej, bo to jest ich życie, bo to są 
ich potrzeby, krzywdy, skargi i dążenia ich. | 

| Wątpliwości i rozmysły ogarniają treść 
spadających z wysoka, obrażających poczucie 
wiersz ja i prawdy, złożone w każdej duszy 
iej. 

Powagi tych, którzy nie dorośli do godności swe- 
go kapłańskiego stanowiska, nie uratuje głuszenie pra- 
wdy za pomocą klątw średniowiecznych. 

Żałować trzeba, że wpływy proboszczowskie, 
broniące zaciekle swej bezkarności, wobec opinji, po- 
trafiły tak opanować konsystorze. 

Spodziewaliśmy się, że konsystorze te wnikną 
w istotę tych słusznych a usprawiedliwionych żądań, 
że tym sposc<bem spowodują odnowienie ducha wśród 
tych, którzy go odnowić muszą... 

Niestety, przy słusznych, zanoszonych do siebie 
ich lud skargach konsystorze przy prawdzie nie sta- 
nęły*. 


słów, 
spra- 
ludz- 


Głosy rosyjskie. 


Echa katastrofy w kopalniach leńskich. 


Krwawe starcie między robotnikami i woj- 
skiem w'kopalniach złota na Lenie jest przedmio- 
tem szerokiej dyskusji w prasie rosyjskiej. 

„Kto tu jest winien — pyta „N. Wremia* — 
w tej niemal sztucznie wywołanej katastrofie i na 
czyją głowę spada krew przelana? Odwieczna wal- 
ka między pracą i kapitałem o rozmiary wynagro- 
dzenia wre wszędzie, gdzie istnieje praca, jednak- 
że przy jako tako normalnych warunkach życia 
społecznego odbywa się ona na drodze pokojowej 
i nie towarzyszą jej krwawe ekscesy*. 

„Riecz* przeprowadza paralelę między nie- 
dawnym olbrzymim strejkiem węglowym w An- 
glji a strejkiem w kopalniach Leńskich. 

„W „gnijącej* Anglji strejk miljonowy, który 
dawał krajowi miljardowe straty, upłynął bez prze- 
lewu kropli krwi ludzkiej. U nas zaś, na „Rusi 
Swiętej* najmniejsze nieporozumienie z robotni- 
kami obficie polewane jest krwią*. 

„Swiet* wyraża przypuszczenie, iż poza ad- 
ministracją kopalń Leńskich stali giełdziarze, któ- 
rzy oddawna szalenie spekulowali akcjami tych 
kopalń. Bajan w „Russk. Słowie* opowiada dzieje 
tej spekulacji. ! 

Akcje Leńskie podskoczyły z 900 rb. do 2,500 
rb. od chwili, gdy w przedsięwzięciu wzięli udział 
Anglicy. Wówczas zjawił się na horyzoncie peter- 
sburskiim niejaki Zacharjusz Zdanow, który rozpo- 
czął swą karjerę, jako chłopiec w kantorze wek- 
slowym. 

„/danow otworzył kantor bankierski i spe- 
cjalizował się w „Lenie*. Z 2,000 rb. „Lenę* pod- 
niósł on do 5.000, obniżył do 3,000 rb. i znowu 
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podniósł do 6,000, znowu zwalił do 3,000 i znowu 
podniósł do 5 i pół tys. rb. Te trzy „operacje* 
dały Zdanowowi 5 miljonów majątku i zaszczytny 
tytuł „ojca Leny*. (Akcje nazywano: Lena Zacha- 
rjewna)*. 

W spekulacjach giełdowych Zdanowa brali 
udział wybitni dygnitarze państwa. 

„U wejścia do kantoru dyżurował komisarz 
cyrkułu miejscowego (wygrał on na giełdzie 200 
tys. rb.) Gdy wszyscy dygnitarze podreparowali 
swe interesy, zbogaconego zaś kómisarza policji 
zastąpił inny, który również się zbogacił, anastęp- 
nie trzeci, „Lenę* powalono ostatecznie, kantor zaś 
Zdanowa zamknięto. Okazało się, iż bank ten ist- 
niał bezprawnie, czego domyślono się dopiero po 
trzecim upadku „Leny*. 

danow kupił sobie willę na prospekcie Ka- 
miennostrowskim, komisarz policji -- majątek na 
Wołyniu, dygnitarze również coś pokupowali*, 

Nic dziwnego, że zatarg w kopalniach leń: 
skich przybrał formy tak katastroficzne. 

Niektóre pisma rosyjskie przypuszczają, iż 
w wypadkach nad Leną odegrała rolę prowokacja. 
„Orażdanin* wręcz pisze: 

„Znowu mamy do czynienia z prowokator- 
stwem, które wywoła sztuczne próby, dzięki po- 
wszechnemu oburzeniu, budzenia instynktów re- 
wolucyjnych*. 

„Gołos Moskwy* zapytuje. 

„Jaki Kulabko i po co wdał się w tę spra- 
wę, która miała charakter spokojnej walki ekono- 
micznej*? 

Okazuje się, według informacji „Rieczy*, że 
rotmistrz żandarmerji, Treszczenko, który dał roz- 
kaz strzelania, żywo przypomina, ze względu na 
swe losy, Kulabkę: 

„Odznaczał się on represjami w stosunku do 
robotników w Sormowie, miał „nieporozumienia* 
służbowe i dlatego tranzlokowano go z miejsca na 
miejsce, podwyższając zawsze w urzędzie; gdy 
Treszczenko był w Poczajewie, znaleziono tam 
podejrzane bomby, wreszcie Bogrow wyświadczał 
mu przysługi”, 


Wystawa sztuk pięknych w Mińsku. 


Mińsk już drugą przeżywa wystawę sztuk 

pięknych. Pierwsza była w roku zeszłym i licz. 
nych ściągała widzów. Obecna wystawa różni się 
zasadniczo od zeszłorocznej tem, że reprezentuje 
wyłącznie spółczesne malarstwo polskie, podczas 
kiedy zeszłoroczna gościła i dawniejszych mi- 
strzów z różnych okresów, gdyż zbiory prywatne 
znalazły się na niej. 
W obecnej wystawie dominują znani już ar- 
tyvści z Salonu warszawskiego. A więc przede- 
wszystkiem Okuń. który wystawił sporo swoich 
prac. Zwraca powszechną uwagę autoportret ar- 
tysty, traktowany z wielką brawurą i ścisłością 
i nieco przypominający hiszpański pędzel (Zoluagi); 
śród innych rzeczy tego artysty niepospolitego 
„Wiosna* odznacza się subtelnym nastrojem, siłą 
pomysłu zaś i wykonania „Walka śmierci*; drob- 
ne krajobrazy, fragmenty i „Stare portrety* dowo- 
dzą z jaką swobodą włada techniką ten młody je- 
szcze a tak zdolny malarz. 

Okuń należy do tych indywidualnych twór- 
ców, u którego oryginalność kompozycji, poetycz- 
ny czar natury, siła wrażenia zawsze przemawia- 
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ją do widza: Jeżeli patrzymy na jego skrawek 
wody z nadbrzeżnemi drzewami, na wybrzeże mo- 
rza ze skałą hen po tamtej stronie, — czujemy 
wielką prawdę piękna, jakie każdy zakątek w so- 
bie kryje, tylko nie każdy umie to piękno 
dojrzeć. 

A. Krzyżanowski dał portret kobiety, tak sil- 
ny w wyrazie i tak mistrzowsko wykończony jako 
całość, że powszechną zajmuje uwagę naszej wy- 
stawy. 

Stabrowskiego portret starca subtelnie trak- 
towany, portret „Białej damy* silny i harmonijny 
oraz nastrojowy, pełen smutku pejzaż jesienny — 
stanowią lepsze płótna i szczerze interesują 
widza. 

Dobre rzeczy dali małż. Brzezińscy: zarówno 
akt kobiety, jak i „Fale morskie*, „Marynarze*, 
drobne — utrzymane są w tonie, i bardzo dobre 
w rysunku. 

Mamy i znane tak dobrze „główki* Aksento- 
wicza, mamy i Źmurki „Pocałunek*; dość licznie 
reprezentowany jest Pillati, przejaskrawiony, — 
zdaniem naszem. 

Natomiast Czajkowscy dali przepiękne pej- 
zaże: zarówno „Płacząca brzoza%, „brzozy na Bia- 
łej Rusi* i inne noszą w sobie siłę nastroju 
i świadczą o całkowitem opanowaniu środków 
technicznych przez artystów. 

bieńkowski Ignacy dał dwie swoje prace, 
z których „Zosia* b. silna w rysunku. 

Kędzierskiego „Kurpianka* świeżością barw 
gra a uśmiechem żywa. 

Dla braku. miejsca nie możemy tu zastana- 
wiać się nad wszystkiemi dziełami, zaznaczamy 
jedynie, iż kwalifikowano dzieła poważne i, naogół 
słabszych rzeczy (rócz „Krajobrazu węgierskie- 
go* (4!) nie widzimy na wystawie. 

Natomiast nie możemy nie zatrzymać się nad 
„młodymi*, z których Wałoch bodaj że pierwsze 
zajmuje miejsce: dał on „Portret ojca* oraz inne 
rzeczy z życia ludu bardzo rzetelne swe prawdy, 
szczere i odważne. Obiecująco zapowiada się Rabi- 
nowicz, który kilka rzeczy dał dobrych' („W pra- 
cowni*, „Wiolonczelista*); widzimy i Alpero(wicza) 
kilka śmiało wykonanych płócien, „Dziewczyn- 
ka* zwraca uwagę swym subtelnie traktowanym 
tonem. 

Z miejscowych również Czesław Wieszek dał 
kilka studjów portretowych, barwnych i żywych 
kolorem a uderzających śmiałością traktowania; 
„Głowa starca* jest b. plastycznie i silnie wyko- 
nana, dużo charakteru nosi w sobie portret, a ra- 
czej studjum portretowe p. M., które wywołuje 
zarówno zaciekawienie jak i komentarze. Rzecz to 
silna. Bardzo subtelnie i dużą umiejętnością trak- 
Łowana jest „Mimoza*: gra światła, barwność i ten 
rys zamyślenia oddane są doskonale. „Staruszek 
w słońcu* naprawdę gra kolorami słonecznie. 

Wystawa obecna dotąd nie ściągała tylu wi- 
dzów, ilu powinnaby; mamy nadzieję, iż w ostat- 
nim tygodniu mieszkańcy zaciekawią się nią i od- 
wiedzą salony „Ogniska*, któremu należy się 
uznanie za umiejętne zorganizowanie całej wys*a- 
wy. Rozumie się, że powoli mieszkańcy przyzwy- 
czają się do wystaw takich: to wszak wychowuje 
w pewnym względzie, wyrabia poczucie potrzeby 
obcowania z pięknem, i z czasem — sądzimy — wy- 
stawy w Mińsku będą liczyły tłumy ciekawych. 

Bądź jak bądź w naszem życiu monotonnem, 
apatycznem i rozbitem—to znamienny przejaw. 

Józef Moczulsbt, 
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Zagadkowa wyprawa okrętów włoskich pod 
same Dardanele jest dziś komentowana jednomyśl- 
nie przez prasę europejską i przez koła miarodaj- 
ne, jako chęć wywarcia nacisku na mocarstwa 
europejskie w kierunku akcji zbiorowej na rzecz 
Włoch. Rząd włoski wie dobrze, że następstwem 
bezpośredniem bombardowania Dardanelów będzie 
zamxnięcie cieśnin dla całej żeglugi handlowej neu- 
tralnej. Mocarstwa zainteresowane poniosą skut- 
kiem takiego zarządzenia Turcji ciężkie straty 
materjalne. Rząd włoski rozumie więc, że mocar- 
stwa neutralne, cheąc zapobiedz swoim dalszym ' 
stratom, wywrą nacisk energiczny na Turcję, aby 
wreszcie odstąpiła Włochom Trypolitanję i w ten 
sposób położyła kres przeciągającej się wojnie. 

Czy akeja ta dyplomatyczna raczej, niż stra- 
tegiczna cel swój osiągnie, przewidzieć nie można. 
5przeczne pogłoski krążą na ten temat j jeżeli z je- 
dnej strony słyszymy zapewnienia, że lada chwila 


oczekiwać należy protestu z powodu zamknięcia 


cieśniny, z drugiej strony dowodzą, że Porta cie- 
śninę otworzy niebawem. W tym ostatnim wy- 
padku akcja Włoch okazałaby się daremną stratą 
czasu. 

W austrjackich kołach dyplomatycznych oce- 
niają już o wiele spokojniej i trzeźwiej akcję floty 
włoskiej przed Dardanelami. Powszechnie podno- 
szą, że akcja ta wywołała we wszystkich centrach 
dyplomatycznych niezadowolenie. Wobec tego wło- 
si z pewnością nie zechcą dalej prowadzić niepo- 
pularnej akcji, zwłaszcza, że mogliby się narazić 
na protesty mocarstw. | | 

Korespondent petersburski „Neue Fr. Pr.* do- 
nosi, że oświadczono mu w ministerjum spraw 
zagranicznych w Petersburgu 0 bezpódstawności 
pogłosek, jakoby ostrzeliwanie fortów dardanel- 
skich nastąpiło na podstawie poprzedniego poro- 
zumienia z rządem rosyjskim. Rosja zachowuje 
ścisłą neutralność i stanowisku temu pozostanie 
wierna. 

Z rezerwą też przyjąć należy wobec tego 
oswiadczenia pogłoskę, pedaną przez rzymskiego 
korespondenta „Matina*, według której Rosja przy- 
gotowuje t. zw. demonstrację pokojową, celem 
poparcia akcji włoskiej. 

Parlament niemiecki rozpoczął we wtorek 
obrady nad przedłożeniem o nowem powiększeniu 
wojska lądowego i floty. Kanclerz Bethman-Hol- 
weg rozpoczął dyskusję oświadczeniami ogólno- 
politycznemi, zapewniającemi, że przedłożenie nie 
zostało wniesionem ze względu na jakieś bezpo- 
średnio grożące niebezpieczeństwo, gdyż w danej 
chwili w sytuacji europejskiej niema powodu dla 
Niemiec do zaniepokojenia, ale dodającemi także, 
że Niemcy są gotowe do wojny, gdyby do niej zo- 
stały zmuszone; pomnożenie siły wojskowej Nie- 
miec jest konieczne szczególnie ze względu na ich 
gieograficzne położenie w środku Europy i ich na 
wszystkie strony otwarte granice. Kanclerz ubole- 


(wał nad alarmującemi pogłoskami w artykułach 


dziennikarskich, wywołanemi może przez źle zro- 
zumiany patrjotyzm. Kanclerz polemizował następ- 
nie z socjalistami tłomacząc; że nie chciał pokry- 
cia kosztów projektu szukać w podatku spadko- 
wym, aby nie wywoływać sporów w stronnictwach 
burżuazyjnych, ale poprzestał na zysku 36 miljo- 
nów z reformy podatku wódczanego. Minister woj- 
ny i admirał Tirpitz uzasadniali następnie projekt 
z fachowego punktu widzenia. Mówcey centrum 
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i gospodarczego zjednoczenia popierali ustawę, 
mówca socjalnej demokracji Haase występował 
przeciwko projektowi, wykazując, że wkrótce rząd 
wystąpi z nowem przedłożeniem wojskowem i twier- 
dząc, że międzynarodowy proletarjat udaremni 
wojnę przez zbratanie ludów. 

Teraz dopiero wychodzi na jaw, że przedło- 
żenia wojskowe niemieckie wskutek rokowań po- 
djętych za pośrednictwem angielskiego ministra 
wojny Haldana rokowań pomiędzy Anglją a Niem- 
cami miały być już cofnięte. Niemcy stawiały jed- 
nak szereg zadań, które zostały odrzucone przez 


Anglję, jakoby pod naciskiem Francji. Donoszą : 


o tem „Daily News*, które są stale przychylne 
Niemcom, a niechętne porozumieniu angielsko- 
francuskiemu. Według innych źrodeł, rokowania 
angielsko-niemieckie pomimo wszystko trwają je- 
szcze w dalszym ciągu i dotyczą umowy co do 
wzajemnego stosunku Anglji i Niemiec w Afryce. 

Polityka niemiecka rozwija się konsekwentnie 
od chwili, kiedy Wiihelm II odsunąwszy Bismarcka, 
i zakupiwszy Helgoland od Anglji wzamian za 
zrzeczenie się Zanzibaru, zabrał się do budowy ka- 
nału Kilońskiego, skończonego w roku 1895. W roku 
1897 ułożony został program konstrukcji floty, 
który miał być całkowicie wykończony w r. 1904. 
W roku 1900 ułożony został jednak nowy pro- 
gram, ustanawiający siłę floty niemieckiej na 38 
pancerników, 14 wielkich krążowników i 38 mniej- 
szych krążowników, program ten miał być prze- 
prowadzony do roku 1907. Ustawa z roku 1906 po- 
większyła liczbę wielkich krążowników o sześć 
nowych, a ustawa z roku 1908 skracała term*n bu- 
dOWY pancerników o pięć lat, ustanawiając kon- 
strukcję czterech rocznie okrętów w mlejsce trzech 
w ciągu lat 1908, 1909, 1910 i 1911. 

jbecnie znowu cesarz Wilhelm powiększa 
nietylko flotę, ale i armję lądową, z wyraźnem 
wskazaniem, że zbrojenia lądowe zwrócone są prze- 
ciw Francji i Rosji. | 

Wojska francuskie p> ciężkiej walce odniosły 
zupełne zwycięstwo nad powstańcami marokań- 
skimi w Fezie. Straty francuzów są znaczne. Pa- 
nuje przekonanie, że zaprowadzenie protektoratu 
wymagać będzie wielkich ofiar ludzkich, gdyż bun- 
ty powtarzać się będą w różnych częściach Ma- 
rokka. Francja posiada 27,000 wojską w Marokku. 
Położenie międzynarodowe nie pozwala na większe 
osłabienie sił zbrojnych we Francji. 


Opatrznościowy mąż stanu. 


Gwiazda Sergieja Juljewicza Wittego znowu 
wschodzi — pisze „Kurjer Poranny*. Krążą pogło- 
ski, że zostanie może nietylko miristrem spraw 
zagranicznych, ale nawet kanclerzem państwa. Po- 
dobno zawikłania wschodnie pomagają mu do po- 
nownego wyniesienia na kierujące stanowisko. Mó- 
wią, że jeszcze się waha, że błaga, aby mógł po- 
zostać w spokoju, że gotów zrzec się wszystkich 
godności i tytułów. Pospieszna podróż jego na 
Krym dała jednak powód do wielorakich domy- 
słów, którym podobno nie brak uzasadnienia. Ser- 
gjusz Juljewicz uchodzi za najlepszą głowę w ca- 
łem państwie; ma wielu nieprzyjaciół, brak mu 
sympatji, osobiste właściwości jego usposobienia 
rażą i draźnią, jego apodyktyczność, bezwzględna 
pewność siebie budzą raczej postrach i nieufność: 
zawarcie niechlubnego pokoju w Portsmouth 
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i ogłoszenie przyrzeczeń konstytucyjnych dają pole 
do zarzutów, któremi dzisiejszy kurs miał na- 
dzieję raz na zawsze pozbyć się tego niewygod- 
nego, niemiłego męża stanu. Mimo tego wszyst- 
kiego-——w trudnych chwilach zdaje się, że obyć się 
bez niego nie można. Dużo symptomów przemawia 
„ tem, że lada dzień powrócić m?że jako tryum- 
ator. 

Dawny dyrektor kolei Południowo-Zachod- 
nich, który, zwróciwszy na siebie uwagę memo- 
rjałem 0 zasadach kolejowej polityki taryfowej, 


objął w roku 1892 ministerjum finansów po Wysz- 


niegradzkim, w okresie systemu Pobiedonoscewa 
panującego wszechwładnie w państwie, nie mięszał 
się z początku zupełnie do wielkiej polityki. Jedy- 
ną jego ambicją było rozwinąć, a raczej nawet 
stworzyć dopiero przemysł rosyjski. Stworzył pod- 
stawy kredytu Rosji przez utrwalenie stałej war- 
tośći rubla i zwiększenie rezerwy złota. Kozsze- 
rzył monopole państwowe, skupując koleje pry- 
watne i budując nowe linje rządowe. Wysoka ta- 
ryta zabezpieczyła przemysłową wytwórczość we- 
wnętrzną. W r. 1894 zaprowadził rządowy mone- 
pol spirytusowy. Mógł się pochwalić, że przeisto- 
czył. każdy podatek istniejący w chwili obejmo' 
wania przez niego urzędu; system jego jednak po- 
legający na zwiększaniu dochodów państwa za po- 
mocą podatków pośrednich zwiększał ciężary obar- 
czające ubogą ludność. t'ewną ulgę przyniosło to 
tylko, że budowa kolei syberyjskiej ułatwiła emi- 
grację przez góry Uralskie. Witte dokonywał swe- 
go dzieła raczej z punktu widzenia przemysłowca 
niż polityka. To też niebawem wszedł w konflikt 
z polityką, gdy zaalarmowany odkryciem, że za- 
siewy zmniejszyły i że konsumcja zboża upadła, 
wytworzył w 1902 roku komisję dla poparcia rol- 
nictwa, która wytworzyła, lokalne komitety oparte 
na przedstawicielstwie sfer rolniczych. Niektóre 
z tych komitetów wykroczyły poza pierwotny za- 
kres wyznaczony dla ich działalności i zaczęły do- 
magać się wolności prasy i politycznych instytu- 
cji reprezentacyjnych. łobiedonoscew przeraził się 
grozą niebezpieczeństwa. Witte musiał odejść po 
jedenastu latach bogatej w owoce pracy. Zarzucano 
mu, że przez jego politykę ekonomiczną rozwinął 
się socjalizm śród wzrastającej szybko i organizu- 
jącej coraz częstsze strejki rzeszy robotniczej, co 
wpłynęło na nieporządki w uniwersytetach i na 
zwiększającą się śrmaiałość prasy. 

Witte dalekim był od wszelkiego liberalizmu, 
zbyt jednak świadomym był wszystkich braków 
dawnego systemu, aby się miał podejmować ich 
obrony. Rozpoczął się okres istnej dyktatury reak- 
cyjnego Plehwego. Wojna japońska i śmierć Pleh- 
wego w lipcu 1904 r. wytworzyła konieczność 
zmian. Zainicjowały je pod względem politycznym 
rządy księcia Swiatopołk-Mirskiego. 

Raz jeszcze wróciła rozpaczliwa fala reakcji 
po jego dymisji, za dyktatury Trepowa, ale skutki 
jej wstrząsnęły tylko posadami rządu i wywołały 
grozę rewolucji. W marcu 1905 r. zjawia się już 
zapowiedź zwołania Dumy, w sierpniu Witte zo- 
staje pełnomocnikiem Rosji do zawarcia pokoju 
z Japonją. W październiku Póbiedonoscew otrzy- 
muje dymisję. Przedstawiona jeszcze w grudniu 
1904 r. rada księcia Mirskiego, aby powołać Wit- 
tego do steru rządów, wchodzi nareszcie w wyko- 
panie. W porozumieniu z Szipowem opracował 
Witte projekt manifestu konstytucyjnego i myślał 
o utworzeniu pierwszego gabinetu reprezentacyj- 
nego, w którego skład oprócz Szipowa wejść mioli 
i konstytucyjni demokraci. Ale odrazu spotkał się 
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z trudnościami dwustronnemi, których pokonać nie 
mógł. Minister spraw wewnętrznych Durnowo pod 
wrażeniem buntów w armji i flocie zwrócił się 
znowu ku systemowi represyjnemu. Wynik wybo- 
rów Dumy na wiosnę 1906 r. zawiódł nadzieję Wit- 
tego, który w izbie reprezentacyjnej znalazł tylko 
pięciu zwolenników kierunku Szipowa, na jakim 
głównie chciał się oprzeć. Dnia 22 kwietnia na 
pięć dni przed otwarciem pierwszej Dumy. Witte 
zniknął z widowni. Weszła gwiazda nowozamiano- 
wanego ministra spraw wewnętrznych Piotra Ar- 
kadjewicza Stołypina. 

Stanowisko Wittego wobec spraw polskich 
przedstawiało się niezupełnie jasno. Kiedy w dniu 
20 listopada 1905 r. pojawiły się manifesty, zwo- 
łujące sejm nadzwyczajny w Helsingforsie, roze- 
szły się pogłoski, że Witte przychylny jest idei 
autonomji Polski w duchu projektu, wypracowa- 
nego przez „Biuro działaczów ziemskich i miej- 
skich*. Dnia 28 października rczeszły się pogło- 
ski o postanowieniu zapewnienia Królestwu Pol- 
skiemu autonomji na tych samych podstawach, 
jakie ustanowiono co do Finlandji. W dwa dni po- 
tem wiadomem się jednak stało, że przyjmując 
delegację wiecu prawników warszawskich Witte 
oświadczył, ze „jest życzliwie usposobiony dla po- 
laków, ale że pod naciskiem rząd niczego nie zro- 
bi; dopóki kraj nie uspokoi się, stan wojenny nie 
będzie zniesiony, reformy wprowadzone manifestem 
wprowadzone nie zostaną, ale i wtedy, kiedy kraj 
uspokoi się, niech się nie spodziewa jakiejkol- 
wiek samodzielności autonomicznej; dostanie co 
najwyżej samorząd miejscowy i pewne satysfakcje 
narodowe, naprzykład w kwestii szkolnej”. W tym 
samym. dniu pp. Tyszkiewicz, Libicki i Jantzen 
usłyszeli na zamku warszawskim na wyjaśnienia 
co do życzeń kraju i jego nastroju odpowiedź: 
„Hr. Witte jest zarozumnym mężem stanu, aby nie 
zdawał sobie z tego sprawy*. 

Równocześnie jednak dzienniki angielskie no- 
towały, że 160,000 wojsk niemieckich od chwili 
ogłoszenia manifestu konstytucyjnego stoi na gra- 
nicy Królestwa Polskiego, aby w razie potrzeby 
z upoważnienia rządu rosyjskiego wkroczyć do 
Królestwa i uspokoić ten kraj. Dyplomacja angiel- 
ska miała czynić starania, aby uspokojenie, gdyby 
okazało się konieczne, dokonane było mięszanemi 
siłami wojsk austrjackich i niemieckich. Prasa nie- 
miecka starała się skwapliwie wmówić w Europę, 
że rozwój wydarzeń w Polsce przedstawia grozę 
dla całości państwa niemieckiego. Sekundował 
w tem prasie niemieckiej osławiony redaktor „Re- 
view of Reviews* Stead, — ten sam, który w tych 
dniach zginął na „Titanicu* wówczas płatny agient 
gienerała Trepowa, który po jego upadku uciekł 
do Berlina i tam oświądczył. że „Polska znajduje 
się w przededniu ruchu, który może zmusić Niem- 
cy do interwencji dla ocalenia swego własnego te- 
rytorjum*. Był to wstęp do ogłoszenia stanu wo- 
jennego, który w sobotę 12 listopada n. st. ogło- 
szony był już w dziennikach berlińskich. a dopiero 
nazajutrz opublikowany w Warszawie. Komunikat 
rządowy zapowiadał „najbezwzględniejszą reprezję, 
odmawiał wszelkiego rodzaju ustępstw, obwiniał 
naród polski o bunt i o dążenie do oderwania się 
od państwa*. Komunikat ten zapewne był dziełem 
p. Durnowo. Delegaci wiecu warszawskich prawni- 
ków po powrocie z Petersburga opowiadali jednak, 
że p. Witte zakończył z, nimi rozmowę charakte- 
rystyczeem pytaniem: „Zalicie się panowie na na- 
sze rządy, a czy byłoby wam lepiej pod innym 
obcym rządemć* 
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= Przeciw równouprawnieniu kobiet. 





W gabinecie ministrów p. Szczegłowitow referował uwa- 
gi swoje o wniosku ustawodawczym 40 posłów w sprawie na- 
dania kobietom praw wyborczych. Minister sprawiedliwości 
jest zdania, że większości kobiet nie pozwolą na korzystanie 
z praw wyborczych obowiązki matek i gospodyń. Wprawdzie— 
dodaje minister — ogromna większość kbbiet nie jest skrępo- 
wana temi obowiązkami, udział jednak kobiet w prawodaw- 
stwie możnaby właściwie uznać za pożądany jedynie w za- 
kresie spraw życia rodzinnego i domowego. 


= Wystawa powstania 1863 r. 


Powszechny związek artystów polskich wystąpił w lu- 
tym r. b. z myślą urządzenia wystawy powstania roku 1863 
i zwraca się do wszystkich polaków, niemniej do wszystkich 
instytucji, w których posiadaniu znajdują się obrazy, rzeźby, 
rysunki, sztychy, minjatury, lub inne pamiątki, należące do 
zakresu sztuk plastycznych. a tyczące się okresu powstania 
styczniowego, aby raczyli przesyłać lub zgłaszać je w biurze 
Związku artystów (Kraków, Rynek, pałac Spiski, I sze piętro). 
Ponieważ do uzyskania całokształtu epoki powstania wielce 
pożądane byłoby rozszerzenie ram wystawy, |owyżej zakre- 
ślonych, Związek zwraca się do uczonych i literatów polskich, 
Jako też instytucji, ich reprezentujących. z projektem podję- 
cia ze swojej strony również stosownej akcji równoległej w ich 
właściwym zakresie, w eelu uzyskania materjałów, obrazują- 
cych rok 1863. Szezegółowy program wystawy ogłoszony bę- 
dzie w czasie najbliższym. 


= Medal i tablica Kołłątaja. 


Kilka dni temu odbyło się w muzeum Czapskich w Kra- 
kowep osiedzenie w sprawie rezstrzygnięcia konkursu, ogłoszo- 
nego przez Towarzystwo numizmatyczne na medal i tablicę 
Hugona Kołłątaja. Jury, złożone z członków Zarządu Towa- 
rzystwa numizmatycznego oraz przedstawicieli Senatu Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. który ten medal funduje, przyznało 
nagrodę projektowi na medal, którego autorem okazał się 
p. Stanisław Popławski, artysta-rzeżbiarz z Warszawy, chwi- 
lowo bawiący w Krakowie. Nagrodę przyznano jednak pod 
warunkiem złożenia komitetowi innego odwrocia. Z pośród 
nadesłanych zaś projektów na tablicę, w krużgankach uni- 
wersytetu wmurować się mającą, tyiko jeden projekt odpo- 
wiadał warunkom konkursu, mianowicie projekt p. Jana Gu- 
mowskiego. Ten też otrzymał nagrodę. Wykucie w marmu- 
rze i kamieniu polecono artyście, p. Janowi Nowakowi. 


= Wzorowy kapłan. 


W „Kurjerze Lubelskim* (X 821) - ezytamy eo nastę- 
puje: 

„W parafji Tezów w pow. kozienickim gub. radomskiej 
jest dwuch księży — proboszcz i wikary — ks. Domaszewski, 
który słynie z zarozumialstwa i brutalności, wskutek czego 
parafjanie unikają go przy spełnianiu praktyk religijnych. 
Jednego razu obadwaj księża słuchali spowiedzi. Konfesjonał 
proboszcza był oblężony przez lud, a przy konfesjonale wika- 
rego nikogo nie było. Wikary niecierpliwił się, próbował na- 
woływać: — „Hej, bydło, kto do spowiedzi, chodźcie. do mnie!'* 
Nikt nie idzie. Wówezas wychodzi on z konfesjonału, idzie 
do gromadki ludzi. otaczającej konfesjonał proboszcza i woła: 
„no, bydło, czemu nie idziecie do spowiedzi?* Jedna z klę- 
czących kobiet obróciła się twarzą do młodego pasterza, a ten 
na cały głos zwymyślał ją od „Świń* i parokrotnie w koście- 
le spoliczkował. Stał się skandal. Chciano zamazać i za- 
trzeć, ale nie udało się, Nie pomogły ani groźba piekłem, ani 
obietnica „zupełnego odpustu”, wieśniaczka za doznaną znie- 
wagę wytoczyła księdzu Domaszewskiemu sprawę i wyrokiem 
sędziego pokoju w Kozienicach krewki wikary został skazany 
na miesiące aresztu*. 


= Po wykupie kolei warszawsko-wiedeńskiej. 


W ostatnich czasach prawie że każdy numer gazet 
warszawskich przynosi wiadomości o wydalaniu dawnych pra- 
ceowników tej kolei, zarówno z wyższych, jak niższych  po- 
sąd. Na miejsce spadłych z etatu mianowani zostają fun- 
kcjonarjusze z różnych kolei Cesarstwa. Pisma warszawskie 
donoszą, że dyrektor kolei warszawsko-wiedeńskiej Pauker 
wydał polecenie okólnikowe, którego mocą ma być zabronio- 
na sprzedaż „kwiatka* na cele dobroczynne na wszystkich 
ai >= stacjach, przystankach i pociągach  pomienionej 

olei, 


Ne 16. 








= Sprawy prasowe. 


Czwarty departament kryminalny warszawskiej Izby są- 
cowej rozpoznawał sprawę Wiktora Gomulickiego, oskarżone- 
go z art. 129 nowego kodeksu karnego o napisanie przedmo- 
wy do utworu „Pod Stoczkiem*. Izba skazała Gomulickiego 
na rok twierdzy, pozostawiając go na wolności za kaucją 
w sumie 200 rubli. Tenże departament osądził sprawę Ale- 
ksandra Guzowskiego, redaktora i wydawcę tygodnika „Pra- 
ca*. Guzowski z powodu ukazania się w redagowanym prze 
zeń tygodniku artykułów pod tytułami „Drożyzna*, „Po 
śmierci Stołypina*, „Międzynarodowa partja socjalistyczna 
o drożyźnie* i „Z powodu wojny turecko-włoskiej*, oskarżony 
został o przestępstwo, przewidziane w punktach 2 i 6 części 
1 art. 129 nowego kodeksu karnego. Po dwugodzinnych roz- 
prawach Guzowski skazany został na rok twierdzy. |zba są- 
dowa na kadencji w Łodzi sądziła sprawę Antonitgo Wdo- 
wiaka, byłego redaktora tygodnika „Jedność*. Był on oskar- 
żony o umieszczenie odezwy do robotników tomaszowskieh, 
w której dopatrzono się podburzania robotników. Wdowia- 
ka skazano na rok twierdzy. Aresztowano go do złożenia 
kaucji w sumie rb. 500. 


= Nieszczęśliwe wypadki a kasy chorych. 


Ogłoszono niedawno sprawozdanie inspekcji fabrycznej, 
zawierającej dane o nieszczęśliwych wypadkach zaregestro- 
wanych w fabrykach cesarstwa w r. 1909. 

Jak się okazuje ze sprawozdania, wypadków wśród 
wyższej administracji fabrycznej było w roku 1909—57; zgło- 
szeń o nieszczęśliwych wypadkach wśród robotników i urzęd- 
ników niższych było 70,944, t. j. 5,500 mniej, niż w r. poprze- 
dnim, co tłómaczy się zastojem w tych gałęziach przemysłu, 
które dają zwykle największy procent nieszczęśliwych wypad- 
ków, a mianowicie przemysłu metalowego. Duży współczyn - 
nik niebezpieczeństwa istnieje też w fabrykach, przerabiają- 
cych bawełnę i produkty spożywcze. 

Na 1000 mężczyzn nieszczęśliwym wypadkom uległo 38,4, 
na 1000 kobiet 11,4. 

44 proce. ogólnej liczby nieszczęśliwych wypadków przy- 
pada na uszkodzenie rąk; . uszkodzenia nóg wynoszą 13,5 
proc.; liczne i bardzo niebezpieczne są wypadki z oczami, 
w r. 1909 było ich 3,943 z tego '/, wypaleń. | 

Rezultatem 43,451 wypadków była czasowa niezdolność 
do pracy, w 9,224 wypadkach nastąpiła stała częściowa nie- 


zdolność, w 38 wypadkach niezdolność do pracy zupełna i sta- 


ła, w 422—śmierć. 

Bardzo ciekawe są dane dotyczące czasu trwania cho- 
roby będącej następstwem uszkodzenia. Dane te wahają się 
zależnie od rodzaju zajęcia poszkodowanych. W przemyśle 
metalowym leczenie trwało przeciętnie 29,4 dni—w przemysle 
włóknistym 39,8. 

Według nowego prawa o „ubezpieczeniach* w ciągu 
pierwszych 13 tygodni po wypadku robotnicy mają prawo 
otrzymywać zapomogi z kas chorych. Jak widzimy jest to 
termin o wiele dłuższy, aniżeli przeciętny czas trwania cho- 
roby, wynikłej z wypadku. A że wkładki do kas chorych 
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Największa i ask: Polska 
fabryka Gorsetów 


|, REGINA* 


istniejąca od 40 lat, 






Wilno, ul. Świętojańska No 18. 


Paniom wielki 

wybór Gorsetów w cenie 2 

rubli. NOWOŚĆ. Trykotowe 

Gorsety, modele otrzymane 
z Brukselli. 


Poleca Sz. 
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J. MACIEJEWSKI 


Mińsk lit. Zacharzewska 70 (vis a vis hotelu Odesy). 


ZAKŁAD RYMARSKO-SIODLARSKI 


Siodła, wszelkie zaprzęgi, chomonta robocze, kufry, 
i wszelkie artykuły podróżne i galanteryjne. 


AOOEGEBDEOHEOOOHFAEEDOEOHEWEJHEEEAOOOEOOEBEOOOOEOOOOWODECEJE 


CZYTELNIA E. Żukowskiej 





Otwarta jest cpdziennie od godziny 1l-ej do T-ej 


PRZEGLĄD WILENSKI o -uJÓŃ 


mają płacić w */, robotnicy olbrzymia część ciężaru za le: 
czenie chorych, okaleczonych przy robocie, spadnie na samych 
robotników. 


— Qddzielenie Kościoła od państwa. 


Rząd angielski przedstawił parlamentowi projekt usta- 
wy o oddzielenie Kościoła od państwa w Walji, Ustawa opie- 
wa, że oddzielenie ma być dokonane na podstawach francu- 
cuskich, to jest z Kościoła instytucji narodowej, będzie utwo- 
rzona instytucja ściśle prywatna i zniesione zostaną majątki 
kościelne. Rozprawy w tej kwestji rozpoczną się w połowie 
maja. 


= 0 naukę języka polskiego. 


„Pobudka* donosi: 

„Dnia 15 marca r. b. przedstawiono p. dyrektorowi wi- 
leńskich szkół ludowych prośbę rodziców uczniów „III miej- 
skiej 4-klasowej* szkoły -—— o wprowadzenie tam nauki języ- 
ka polskiego. Prośba ta zaopatrzona jest 42 podpisami rejen- 
talnie potwierdzonymi, 

„Rodzice uczniów tej szkoły już od kilku lat kołaczą 
o wprowadzenie tam nauki języka ojczystego dla swych dzie- 
ci i jeszeze przed 2 i pół laty przedstawiono prośbę z licz- 
nymi podpisaini mozolnie zebranymi, lecz niewzruszona dy- 
rekcja zakwestjonowała autentyczność podpisów i zażądała, 
aby każdy z nich był rejentalnie zaświadczony. Tak też tym 
razem uczyniono: nie zważając na wynikające stąd szalone 
trudności i koszty, rodzice spełnili dokładnie wszystkie żąda- 
ne formalności p. dyrektora i teraz oczekiwać tylko należy 
pomyślnego załatwienia tak dawnej potrzeby, która powinna 
bezwzględnie wszystkich nas żywo obchodzić" 


Treść numeru. 


Moment historyczny — L. Ahramowicza. 

Zapowiedź powtórnego wydania — St. Gr. 

Krytyka, satyra a paszkwil — B. H. 

Wystawa architektury i wnętrz — Cz. L. 

W pociągu (wiersz) — A. Nawrockiego. 

Obrazki z procesu janiskiego. 

Przegląd piśmienniczy. 

Wystawa sztuk pięknych w Mińsku — J. Mo- 
czulskiego. | 

Prasa polska, Głosy rosyjskie, Na widnokręgu, 
Opatrznościowy mąż stanu, Kronika. 

Odcinek: „Tragiedja Krasińskiego" — W. Makow- 
skiego. 
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Wilno, Skwer Ś-to Jerski 3, m. 5. 


prócz niedziel i świąt. 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 


'"MoTU8ZI0Y Z TĘMEPOJĄ I 





Tępi odciski 








JAJA! 


do wylęgania. Od konchinchińskich 
5 rb. Brama 8 rb. 50 k Langchamp 
5 r. 50 k., Pilmonthrock 8 rb. 50 k., 
Viandote 3 rub., Orphingtone 4 rub., 
Krewker 5 rb., Gougane 3 rb. 50 k,, 
Hambursk. 3 rb, Andaluz. 3 r. 50 k,, 
Włosk. 8 rb., Minorek 3 rb., bronzo- 


wych indyczek 7 rb., kaczek pekiń- 

skich i ronańskich 5 rb., gęsi Emdeń- 

skich 12 rub. za tuzin. Gwarancja 
zupelna. 


Katalog ilustrowany za zaliczeniem 
poczt. Cena 45 k. 

Hodowla ptactwa E. W. Baggowuta. Kegel, 
gub. Estlandzka. 


| Informato fanilówy. 


IIR PRZEPISYWAŃ 
| A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 





SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8, 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 








Jl. dtelanowski i 1. Marciniak 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 
Wilno, ulica Wielka Ne £0a. 
Przyjmujemy zantómienia z własnych i po- 


wierzonych materjałów lykonanie staran- 
ne i ZANA 





SIĘGARNIA 
ULTURA „w. 


Dominikańska 14. 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 





PRZEGLĄD WILEŃSKI _._.__” —__N18 


mo” WILJI: 


ENIE FAY a ONY 





Wilno, Połtawska 55, c== Filja w Kownie, Kurowska 5. 


poleca p.p. rolnikom różne maszyny i narzędzia rolnicze: 

pługi, jedno i wieloskibowe krajowych i zagranicznych fa- 

bryk, brony sprężynowe, talerzowe i inne, kultywatory, 

siewniki rzędowe i talerzowe, grabie, kosiarki, żniwiarki, 

WIRÓWKI „ALFA-LAVAL" i „PERFEKT” oraz inne przy- 

rządy mleczarstwa, nasiona traw pastewnych, nawozy 
sztuczne i t. d. 


Fabryka przyjmuje do reperacji różne maszyny rolnicze 
oraz wirówki „ALFĄ-LAVAL:'. 


Nagrodzone wielkiemi złotemi medalami na wystawach: w Wilnie w roku 1910 
i w Rostowie w roku 1911. 


Towarzystwo Akcyjne Wydawnicze i Ksiogarko-kandlowo 


„LEKTÓR” w Wilnie 


Najwyżej zatwierdzone d. 29 Lipca I9II r. 


Poleca książki wydawnictwa znaczniejszych firm z doborem dzieł 
najprzedniejszych autorów ze wszystkich działów piśmiennictwa. 


NA ROZPŁATY MIESIĘCZNE 
począwszy od rubla i więcej, odpowiednio do sumy zamówienia. 
Katalogi dostarczamy bezpłatnie. 
Towarzystwo posiada następujące filje: 


W Warszawie ul. Chmielna Ne 43, telef. Nt 85-24. 


„ Lublinie „. Krakowskie Przedmieście Ne 324, telef. Ne 368. 
„ Łodzi: „ Piotrkowska Ne 174, telef. Ne 27-77. 

„ Petersburgu: „ Wielka Koniuszennaja Ne 17, telef. No 1381-06, 

„ Kijowie: „ Michałowska M 17, telef. Ne 15-17. 

„ Odesie: „„ Derybasowska Ne 20, telef. No 266. 

„ Saratowie. „ _ Moskiewska róg Kamyszniowskiej, telef. Noe 795, 
„ Smoleńsku: „ _ Puszkińska, dom Mortensona. 

„ Charkowie: „  Ekaterynosławska N 40. 

„ Mińsku: Ę Zacharzewska, dom Polaka. 


Druk „Znicz* Wilno. 


Rok 1. Wilno 21 kwietnia (4 maja) I912 r. Ne 17. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 


























CENA PRENUMERATY: 1 
zg 8638 REDAKCJA i ADMINISTRACJA CENY OGŁOSZEŃ; 
Rocznie - - - = = - - - « - « - 6. i 11 am "SEA 
OIL ONES CANYON Z ję Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu 50 k 
Kwartalnie - - - - - - - - - - - 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
"RÓ ę z f Ę 5 LE M ; „RA Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - - - - - » » 20 k 
przesyłką poczt, dostarcz. do domu : : 

A EDA ZWZ 4 P WŻ RE Pu godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 
ało 9.10 ca e 40250 10.) Ś- 979 20 N dyń 15 k 
Kwartalnie - - - - - - - - - - » 1.75 U r Z Ś 
doda Z PARZE WŚ ży Skrzynka pocztowa Ne 52 mer pojedyńczy op 





HOTEL St. GEORGES w WILNIE "SE YGD 1 RUBLA. 


Sala dla uczt weselnych | balów. e=> Restauracja najlepsza w mieście. => W czacie obiadów i kolacji grywa kwartet, 








W Szkole jen. Chrzanowskiego 


w Warszawie. 
Egzaminy wstępne na przyszły rok szkolny odbywać się będą w dwu terminach: przed wakacjami—od 29 maja 
i po wakacjach — od 28 sierpnia n. st. 


Bliższych objaśnień udziela oraz przyjmuje podania i dowody kancelarja szkoły (Smolna 30) codziennie, oprócz 
świąt, od godz. 10 do 3-ej. 








4 granitu skruszyć nie są w stanie. W swych brudnych 
S Ww | BĘ 3 odmętach grzebią okruchy i naleciałości, rdzeń skały 


opiera się zwycięsko burzom i nawałnicom. 

Bo naród polski, mimo wszystkie chwilowe spa- 
czenia i kalectwa, przechował w głębi swej świadomości 
ideję, która go podnosi z upadku, która go ożywia 
i nie pozwala mu stoczyć się w przepaść zatracenia, 


Naród, któremu nie świeci na horyzoncie poli- 
tycznym gwiazda przewodnia — skazany jest na za- 
gładę. Nie może żyć jednostka, pozbawiona instynktu 
samozachowawczego. W naturze ludzkiej leży dą- 


żenie do osiągnięcia warunków najpełniejszego roz | dlatego naród polski ma przyszłość przed sobą. 
woju, do zdobycia praw, gwarantujących najwyższe Jeżeli górna warstwa jego, zużyta przez wpływy de- 
napięcie jaźni duchowej. Psychika narodu, społeczeń- prawujące, dotknięta jest marazmem, to wielki za- 
stwa, jako jednostki zbiorowej nie różni się zasadni- sób świeżych sił tkwi w jego głębi i stamtąd płynie 
czo od psychiki pojedyńczego człowieka uświadomio- prąd ożywczy, odświeżający zniszczony organizm. len 
rego. Naród potrzebuje również atmosfery, w której- surowy materjał, wydobywany wciąz na powierzchnię 
by mógł osiągnąć pełnię życia, wszechstronny rozwój oskardem kultury, zasila wyjałowiony grunt i daje 
sił przyrodzonych. Jest to impuls naturalny, dający gwarancję, że nie zabraknie soków pożywnych dla 
siły do trwania, do znoszenia najcięższych przeciwno- wyniosłego pnia, strzelającego dumnie ku niebu. 
ści losu, do zachowania swej żywotności w najgor- W innych niestety jest warunkach społeczeństwo 
szych warunkach bytowania. -Per aspera ad astra. polskie na Litwie i Białejrusi. Od szeregu lat wegie- 
Ten wydrwiwany niejednokrotnie romantyzm, ta tuje ono, zapatrzone nie w słup ognisty, lecz w błę- . 
wiara w przyszłość, to poczucie własnej wartości, ta dny ognik, fosforyzujący jeno i mamiący je swym 
nieupadająca nadzieja pozwalają narodowi polskiemu fałszywym blaskiem. Nie czując pod sobą trwałego 
znosić poniżenia i udręczenia, dają mu moc niespo- podłoża, nie wytworzyło żadnej idejologji żywotnej, 
żytą, o którą się rozbija wściekły impet spienionych odurzając się pustemi dźwiękami melodji przebrzmia- 
bałwanów. Fale, bijące wciąż w skałę, na której się | łych, oszukując siebie widokiem pięknych form, 


wznosi wyniosła latarnia morska, podmywają funda- z których treść się dawno ulotniła. Cechą zaś zasad- 
menta i znoszą nie jeden pokład, wiekami wytwo- | niczą jego jest—rezygnacja i płynąca z niej niemoc 
rzony, ale do gruntu macierzystego dotrzeć nie mogą, | twórcza. 





Ongi życie tu biło mocnem tętnem, bo się roz- 
wijało pod tchnieniem ożywczem idei Jagiellońskiej, 
bo żywioł polski pełnił doniosłą misję krzewienia kul- 
tury zachodniej, był czynnikiem cywilizacyjnym, nio- 
sącym zdobycze Europy na wschód. Za pośrednic- 
twem Polski przeniknął na Litwę naprzód katolicyzm, 
następnie przyszły reformacja i humanizm, nie mó- 
wiąc już o formach bardziej rozwiniętych ustroju spo- 
łecznego. | dlatego kultura polska święciła taki nie- 
bywały tryumf. Wpływ jej był niepodzielny i dosięg- 
nął maximum rozwoju: uległa mu całkowicie ta war- 
stwa, do której mógł dotrzeć: Masy pozostały nie- 
tknięte, bo i w Polsce i w Europie stały one poza 
nawiasem życia politycznego i kulturalnego. 

Dopóki Polska zdążała za postępem Zachodu. 
dopóty była doniosłą jej rola w stosunku do Litwy. 
Pełniła funkcje: przewodnika cywilizacyjnego. Z chwilą, 
gdy Polskę opanował zastój, gdy się objawiać w niej 
zaczęły reakcja i zacofanie, jednocześnte ustał jej 
wpływ dominujący na Litwę. Rozpędem nabytym po- 
suwało się naprzód dzieło, rozpoczęte na sejmach 
horodelskim i lubelskim, kiełkowały jeszcze ziarna, 
dawniej zasiane, ale zatamowany już został dopływ 
nowych twórczych pierwiastków. 

Zwolna żywioł polski począł się zsuwać ze sta- 
nowiska przodującego, by znaleźć się wreszcie w po- 
łożeniu obecnem. Warunki polityczne, okoliczności 
zewnętrzne nie były powodem jedynym upadku 
znaczenia i wpływów społeczeństwa polskiego na 
Litwie i Białejrusi. Zawiniło w znacznej mierze ono 
samo,, grzęznąc w mule wstecznictwa i obskuran- 
tyzmu, obniżając swe ideały, zasklepiając się szczel- 
nie przed postępowemi prądami, płynącemi z Za- 
chodu. Nowym budzącym się siłom nie dawało nic, 
prócz formułek tradycyjnych, w których te zmieścić 
się nie mogły. Nie chciało czy nie mogło przejąć się 
duchem demokratyzmu nowoczesnego i nie wywarło 
żadnego wpływu na powstający ruch litewski. 

Ruch litewski, ludowy i demokratyczny nie mógł 
z natury rzeczy rozwijać się pod patronatem szla- 
checko-klerykalnego społeczeństwa, reprezentującego 
tu kulturę polską i począł szukać oparcia u swych 
sąsiadów wschodnich. Tą drogą utrwalił się wpływ kul- 
tury rosyjskiej na młodą inteligiencję litewską. Dziś 
podobny objaw daje się zauważyć w ruchu białoru- 
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Wypadki życia, które przychodziły potem, nie 
miały już tej mocy nad nim, nie wytrącały go z rów- 
nowagi, zahartowany już był na wszystko i cokol- 
wiekby przyszło nowego, patrzał na to przez pryz- 
mat tych bolesnych doświadczeń i tych syntez, jakie 
się w nim stworzyły wówczas. Życie jego skończyło 
się, umierał tylko tem, że nie umarł wówczas. 

W wierszu „Poeta* (roku 1840) pisze Kra- 
siński: 


Zaprawdęś umarł, tyś umarł na wieki— 
Już imię twoje nigdy się nie zbudzi! 

A zatoś umarł, żeś w otchłań wieczności 
rzucić się nie śmiał w całej życia sile; 
Tyś się wycofnął od nieśmiertelności, 
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skim, który również czerpie swe metody ze źró- 
deł wolnościowej Rosji. Słowem ex oriente lux! 

Społeczeństwo polskie przestało być czynnikiem 
twórczym, jaki stanowiło wówczas, gdy utrzymywało 
ścisły kontakt z Europą zachodnią, gdy było wy- 
obrazicielem postępu. Dziś do tej roli pretensji rościć 
nie może. Cóż bowiem dać z siebie może? Jakie ideje 
szerzy? Gdy Polska przyniosła do Litwy pogańskiej 
katolicyzm — pełniła funkcję pioniera cywilizacji za- 
chodniej, gdy dziś po tylu wiekach wciąż tę misję 
gorliwie uprawia, nie bacząc, że życie uczyniło ol- 
brzymi krok naprzód, że kultura europejska pozbyła 
się dawno powijaków wyznaniowych staje się rażą- 
cym anachronizmem. Skostniałe, zapatrzone w prze- 
szłość, zrezygnowane społeczeństwo polskie na Lit- 
wie i Białejrusi. nie może budzić ducha w innych, 
gdy go samo niema. 

Aspiracje jego nie wybiegają poza granice pra- 
gnienia spokojnego bytowania, a cała idejologja da 
się zamknąć w formule równouprawnienie. Daw-. 
niej łudziło się nadzieją szerokiej ekspansji narodo- 
wej. Rzeczywistość złudzenia te rozwiała. Pozostała 
więc tylko obrona swych placówek, "mozolne zdoby- 
wanie znośnych warunków życia. Zadanie to wystar- 


<zające na dziś, jako robota konkretna. Ale, by nie 


ogarnęło zniechęcenie, by nie zabrakło sił do walki— 
potrzebna jest wiara w przyszłość, niezbędny jest wy- 
raźny cel, drogowskaz, ideał. ŻA 

Bez idei politycznej społeczeństwo rozwijać się 
normalnie nie może. Gdy dawna przeżyła się i za- 
wiodła—trzeba wynaleźć nową. Trzeba otrząsnąć się 
z gnuśnej bierności i wydobyć jakieś hasła, któreby 
odpowiadały zmienionym warunkom, a któreby jed- 
nocześnie miały w sobie zaklętą moc czynu. Odszu- 
kać należy zagubioną harfę Derwida... i 

Na. dźwięk jej nie poruszą się masy ludowe ani 
litewskie, ani białoruskie. Nie łudźmy się. Masy te 
pójdą za swymi przewodnikami, za swą inteligiencją. 
(isiłowania dotarcia do ludu litewskiego czy białoru- 
skiego, pomimo lub wbrew niej, skazane są z góry na 
niepowodzenie,co gorsza wytwarzają nieufność i niechęć 
zrozumiałą. Nie tędy więc droga. Należy dążyć do 
nawiązania bliższego kontaktu właśnie z tą demo- 
kratyczną inteligiencją litewską i białoruską, która 
dziś się odgradza wyraźnie od społeczeństwa pol 





Boś nie chciał głowy w grób złożyć na chwilę! 
I zlękły, drżący nad przepaści progiem. 
Tyś mniej, niż ezłowiek—choć mogłeś być Bogiem. 


Bo teraz Bóg nawet prośby twej wysłuchać nie 
chce i kiedy posyłasz Mu w skardze swą pieśń, to 


W górze sto wichrów zrywa się i śmieje, 
Śród cieniów krwawe z ziemi larwy wstają, 
O zdradę ciebie przed sąd pozywają 

I brzękiem lLajdan twojej głowie łają.. 


I w tan porwany piekielnemi mary 

Ty zwątpisz nawet o kbogach piękności! 
Obaczysz tylko twoich braci zwłoki 

Sine ich miecze i krwi ich potoki 

Płynące zwolna — a na wzgórzachświata 
Patrz, tam samotna stoi postać kata! 
Patrz, wzniosła topór śród wichrów zawiei 
I tym toporem wskazała na niebie 
Gasnące gwiazdy ostatnie nadziei 

I schodząc, stąpa, jak olbrzym do ciebie! 


Ból śmierci mija — ta chwila przepłynie. 
Dopiero teraz na zawsze mi dzielny 
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skiego, nie mając z niem wspólnego gruntu. | skąd- 
że może mieć, gdy polskość jest u nas identyfiko- 
waną z konserwatyzmem i klerykalizmem? Bynajmniej 
nie bezpodstawnie. | 

Fle gdy prądy postępowe i demokratyczne roz- 
sadzą skorupę, w której się zamknęło społeczeństwo 
polskie, nastąpić może, a nawet musi bliższe ze- 
tknięcie pomiędzy inteligiencją polską, litewską i bia- 
łoruską. Zjednoczy je wspólny cel, jedno dążenie. 
Żywioł polski odzyska swą historyczną rację bytu 
w tym kraju. A tą jest nie polonizacja Litwy i Bia- 
łejrusi, nie usiłowanie asymilacji kulturalnej, lecz 
wskazywanie właściwej drogi, z której zboczyła myśl 
polityczna krajowa. ! 

Fle to się może stać wówczas tylko, gdy z Pol- 
ski będą szły ku nam powiewy wiosenne, gdy bę- 
dzie dolatywało nas echo nie zgryźliwych ujadań 
i starczych zrzędzeń, lecz mocnych męskich słów i pio- 
senek młodzieńczych, nie średniowiecznych  klątw, 
lecz hymnów odrodzenia, gdy budzący się dziś zale- 
dwie ruch ludowy ogarnie masy i stworzy z nich 
zwarty uświadomiony zastęp. | 

W tem — przyszłość. 

Ludwik Abramowicz. 


Postęp a emigracja wschodnia. 


W sprawie emigracji wschodniej toczyła się 
przed niedawnym czasem żywa. polemiką prze- 
platana, dyskusja, która w rezultacie nietylko nie 
doprowadziła do żadnego porozumienia, ale nie 
skrystalizowała nawet przeciwstawiających się so- 
bie poglądów. Jałowość sporu stąd poniekąd wy- 
pikła, że aż w pięciu miastach: Warszawie, Wil- 
nie, Petersburgu, Lwowie i Krakowie, rozmaite 
pisma jednocześnie głos zabrały; w rejwachu tym 
nawet sami uczestnicy dysputy tracili wciąż jej 
wątek, a zdania tak dalece się rostrzeliły, iż w pe- 
wnym wypadku redakcja i jej spółpracownik re- 
prezentowali zgoła odmienne zapatrywania. 


Tak się mianowicie rzecz miała z wystąpie- 
niem p. R. Baudouin de Courtenay w „Krytyce* 


krakowskiej, której redakcja podzielając szacunek 
autorki dla posła Babiańskiego, zakwestjonowała, 
wszelako polskość jego akcji politycznej. „Poseł 
EA gz w dopisku redakcji „Kryty- 
i* — może należeć tylko do strounictwa polskiego; 
oddajemy sprawiedliwość kulturalności i szlachet- 
ności partji konstytucyjno - demokratycznej, ale 
partja to rosyjska i nieraz, przy całym swym 
zmyśle równouprawnienia, staje wpoprzek na- 
szym interesom, np. gdy głosowała za językiem 
rosyjskim w ustach przewodniczących rad miej- 
skich przyszłego samorządu, albo gdy głosowała 
s upaństwowieniem kolei Warszawsko-Wiedeń- 
skiej”. 

W prawdzie następnie p. R. Baudouin de Cour- 
tenay zaprzeczyła, jakoby kadeci głosowali za 
prowadzeniem obrad po rosyjsku w przyszłym 
samorządzie miejskim Królestwa; przyznała je- 
dnak, że z całej frakcji tylko 2 posłowie-— pp. 
Babiański i Rodiczew — nie głosowali za upań- 
stwowieniem kolei Wiedeńskiej. Reszta zaś po- 
parła projekt rządowy, „wychodząc z ogólnej za- 
sady programu*. 


I stwierdzejąc ten fakt, p. Baudoin de Cour- 
tenay mniema, że w oczach społeczeństwa pol- 
skiego partję konstytucyjno-demokratyczną uspra- 
wiedliwia. 

Zdaje mi się, że w powyższem jej złudzeniu 
tkwi cała, we wspomnianej dyskusji ujawniona, 
trudność porozumienia sią metropolji polskiej 
z jej emigracją wschodnią, której p. Ignacy Gra- 
bowski rubasznie odmawia prawa „wtrącania swo- 
ich trzech kopiejek*. 

Gdyby p, Baudouin de Courtenay pozostawa- 
ła w bliskim kontakcie z krajem; gdyby odczuła 
straszną krzywdę, wyrządzoną społeczeństwu przez 
wykup drogi Warsz.-Wiedeńskiej; gdyby widziała 
setki rodzin na bruku, szereg instytucji kultural- 
nych w upadku — może mniej miałaby wyrozu- 
miałości dla kadetów, a natomiast pojęła niechęć 
i zniecierpliwienie opinji polskiej w stosunku do 
postępowców rosyjskich. Niechęć i zniecierpli- 
wienie, które najżywiej dadzą się ująć w lapidar- 
ne zdanie: „A niech was licho porwie z waszemi 
„pryncypami* i zasadami ogólnemi!* 
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Ty Z grobu wstaniesz młody, nieśmiertelny 
A proch twój tylko w grobie tym zaginie. 


Śpiewaj więc teraz, o poeto młody 

Ty synu światła, kochanku swobody, 
Choć znakiem śmierci na ezole znaczony, 
Powstań że teraz i bądź mi natchniony! 


Przytoczyłem ten większy ustęp dlatego, że 
w nim się odzwierciadlają wszystkie te cechy twór- 
czości i charakteru,o których mówiłem, i jeszcze nad- 
to wzmianka o jakiemś piętnie, zdradzie, strachu 
przed śmiercią wprowadza nas odrazu w istotę pew- 
nego zjawiska w tej twórczości i tem życiu, zjawiska, 
o którem dotąd nie mówiliśmy. 

Wiersz ten każe nam się domyślać w życiu 
Poety, w życiu Zygmunta jakiegoś momentu, jakiegoś 
przejścia, które jest źródłem bolesnych wspomnień 
! Wyrzutów. Znajdziemy w innych utworach wcześ- 
niejszych tą samą myśl wypowiedzianą w sposób 
bardziej jaskrawy, myśl o jakiejś hańbie ciążącej na 
zyciu Krasińskiego, hańbie, której zmazać nie sposób. 

Jeszcze dalej znajdziemy bez trudu w pismach z r. 
i w korespondencji zupełnie wyraźne określenie 
istoty i przyczyny tej „hańby*. 


Odtworzy się tu przed nami to właśnie najważ- 
niejsze w życiu Krasińskiego przeżycie, to, które 
wpłynęło najgłębiej i najdosadniej na twórczość jego, 
które leży na tej twórczości najgrubszą warstwą mro- 
ku i cierpienia, które pchnęło całą tę duszę tam, 
dokąt ona już później siłą bezwładu iść musiała. 

Istotne Krasińskiego „wielkie" życie trwa nie 
więcej niż rok, niż lat parę, wszystko co było przed- 
tem i potem jest zwykłe, pospolite, codzienne, jest 


romantyczne w znaczeniu nawet drugorzędnego ro- 


mantyzmu. Tylko to, co stoi w bezpośrednim związku 
z przeżyciami tego tragicznego roku, a potem to, co luź=- 
ną chociaż nawiązuje'z niemi łączność ma dźwięk spiżu, 
reszta to zbyt często „układanie dramatu*. 

Jedną z cech okresu była patetyczność. Podno- 
sząc powagę i nadając hieratyczny charakter wielkiej 
poezji, zawierała ona w sobie niebezpieczeństwo sztucz- 
ności tam, gdzie patetycznej formie nie odpowiadało 
w równym stopniu silne i podniosłe uczucie. A że 
o formę łatwiej było niźli o jej uczuciowy odpowied- 
nik, stąd też stosunkowo szybko nastąpiła ta degie- 
neracja romantyzmu. : 

A niezależnie od poezji, ta sama patetyczność 
przenikała w życie, życie było, a znacznie częściej 
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I rzeczywiście, ten dogmatyzm, te „zasady 
ogólne*, w imię których od r. 1905 tyle głupstw 
zdążono popełnić, już nam porządnie kością w gar- 
dle staje. Nie odmawia owym zasadom nikt, że 
w teorji są bardzo szlachetne, humanitarne, zgo- 
dne z wymaganiami postępu.. Ale szablonowe 
ich stosowanie jest zimne, trupie i nietylko in- 
teresom polskim, lecz wogóle wpoprzek staje 
Życiu. 

Życie do doktryn, a nie doktryny do życia 
stosują ludzie, ducha swego abstrakcjami. karmią- 
cy. Właściwością ich — bezwzględność w stoso- 
waniu zasad. Widywałem rosjan, uważających, że 
w Szwajcarji niema swobody. „Jakże! — mówili— 
po północy nie wolno mi hałasować we własnem 
mieszkaniu?" Jak wolność —to wolność. W par- 
lamencie głosowaliby oni niewątpliwie za zniesie- 
niem takich „barbarzyńskich* ograniczeń — dla 
„ogólnej zasady*, dla „pryncypu* swobody. 

Otóż właśnie w Szwajcarji jest demokracja, 
a w Rosji — ideja demokratyczna; w Szwajcarji 
równouprawnienie, w Rosji (postępowej tylko, 
oczywiście) — zasada równouprawnienia, Wszyst- 
kie zaś te „pryncypy*, idee i zasady ścisłe są, jak 
pewniki matematyczne. Kto je zakwestjonuje 
w najdrobniejszym szczególe, kto jedną cyfrę 
zmieni — oportunista! | 

A idąc na oślep szerokiemi, pewnemi droga- 
mi, wymoszczonemi doktrynerstwem, mija się i na 
boku pozostawia steczki, przez teorję nie przewi- 
dziane, a jednak konieczne i do celu wiodące. 

Więc widzieliśmy rewolucję, która chciała 
zsocjalizować społeczeństwo, nie załatwiwszy się 
przedtem z postulatami liberalizmu, jako już dziś 
w idejowości nieaktualnego; wysuwała hasła prole- 
tarjatu miejskiego, bez uprzedniego zniwelowania 
stanów. Dziś znów, dla zasady, postępowcy ro- 
syjscy głosują za upaństwowieniem drogi żelaznej, 


zapomniawszy, że istnieje inna jeszcze zasada, 


zasada (na którą zwrócił uwagę p.. Feldman), obo- 
wiązująca opozycję, nie rozszerzania władzy rzą- 
du reakcyjnego i nieodpowiedzialnego przed na- 
rodem, 

Obrona kadetów przez p. Baudouin de Courte- 
nay jest dlatego charakterystyczna, iż wskazuje, 
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jak dalece polacy, zamieszkali w Rosji i stojący 
blisko tamtejszych żywiołów postępowych, prze- 
jęli się tem, co stanowi ujemną tych ostatnich 
stronę. 

Nie przeczę, że protest p. Grabowskiego 
przeciw „trzem kopiejkom* emigrantów wchodnich, 
pośród motywów sA s ma i element „czarnej 
reakcji wat jak się wyraził p.J. K. w „Dzien- 
niku Petersburskim*. Ale emigranci nasi, z ro- 
syjska postępowi, niechaj pierwiastku tego zbytnio 
nie przeceniają, Winni oni zastanowić się nad tak 
znamiennym faktem, jak odruchowe, bodaj mo- 
mentalne tylko, ale szczere, zbliżenie się:p. Feldma- 
na do p. Grabowskiego wobec tonu artykułu p. Bau- 
douin de Courtenay. Ton ten jest niemiły nietylko 
dla reakcji endeckiej, Najkrańcowsi nawet postę- 
powcy polscy, w kraju siedzący, będą coraz Ży- 
wiej protestowali przeciw robieniu na skórze Spo - 
łeczeństwa eksperymentów w imię jakichś tam 
teoretycznych zasad, nader wątpliwej zresztą tak- 
tycznej wartości. 

Z punktu widzenia „zasad ogólnych*, 
permska i kowieńska to są tylko dwie 
W naszem jednak życiu, 
pierwsza; druga —to kraj, to cząstka miłowanej 
ziemi. ( kraju zaś teoretycznie mówić nie mo- 
żemy; doktryny muszą być dla niego, nie on dla 
doktryn. „Zasady* winny względem niego posia- 
dać żywą elastyczność, której spodziewać się ani 
wymagać nie możemy od programu partji, stwo- 
rzonego w Petersburgu na użytek niezmierzonych 
obszarów i niezliczonych ludów, znanych z mapy 
gieograficznej. 

Wychodźcy nasi, podlegający wpływom ro- 
syjskim, a chcący jednak własnemu społeczeń- 
stwu oddawać usługi winni . pamiętać rzecz, m0- 
jem zdaniem, bardzo ważną. Mianowicie: że — 
mimo wszelkie odmienne pozory — duch demokra- 
tyczny głębiej przenika istotę stosunków w Polsce, 
niż w Rosji; hasła postępowe są też w niej star- 
sze, a dlatego właśnie mniej szablonowe, tem sa- 
mem mniej kanciaste, mniej radykalne. Taką 
krańcowość i bezwzględność miały one u nas 
w w. XVIII, a historja się nie cofa. Nawet rady- 
kałów naszych dziś już nie gniewają wspomniane 


gub. 
gubernje. 
„gubernją* jest tylko 


starało się być nadzwyczajnem, niepospolitem. Wal- 
cząc z koturnami klasycyzmu, romantyzm wprowa- 
dzał swoje koturny, swoją atmosferę Patosu, w któ- 
rej rzeczy nawet powszednie przybierały charakter 
niezwykłych, a cóż mówić dopiero o rzeczach na- 
prawdę poważnych i wielkich. Te rozrastały się do 
rozmiarów niesłychanych, niepojętych, sięgały piekła 
i nieba. Koncentrowały w przeżyciach człowieka męki 
(głównie męki) i cierpienia ludzkości, bytu, wszech- 
świata. Łamały dusze, które w patasie własnego cier- 
pienia równego śmierci, lub do śmierci prowadzącego 
nieuniknienie, znajdowały rację swojego istnienia, ży- 
ły niem. 

Ten stan powszechny, ten powszechny kierunek 
myśli i uczuć żywy był niezmiernie u Krasińskiego 
od pierwszych dni jego myślenia, jego twórczości. 
Najmłodsze jego utwory pełne już są tego, zapoży- 
czonego zresztą w większości wypadków, patosu. Ale 


jeśli literatura, z której można się było romantyzmu 


nauczyć, przychodziła do poprzedników Krasińskiego 
w romantyzmie polskim wtedy, kiedy mogli się nią 
zachwycać, oceniać, ulegać wpływowi, to do młod- 
szego Krasińskiego przychodziła ona już gotowa, już 
przyjęta. A jakkolwiek do salonów jego ojca, gdzie 
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zamłodu Zygmunt jeszcze nie bywał, żyjąc tylko ich 
echem, zbierali się twardzi przedstawiciele klasycyz- 
mu, to jednak na równych z nimi prawach byli tam 
i młodociani romantycy; tutaj miało się już nowy 
zwycięski prąd literacki, jako stały pokarm dla umy- 
słu przy pierwszych odrazu krokach jego życia. 

| ponurość i pogoń za niezwykłym obrazem czy ' 
sytuacją tragiczną, — „panowie trzech pagórków *, 
„Hermany*, „„Masławy”, cała ta galerja młodocianych 
utworów fantazji Krasińskiego obraca się w świecie 
takiego zapożyczonego patosu, ale razem właśnie ta 
młodocianość każe mu przeżywać w wyobraźni szcze- 
rze wszystką tę nadnaturalność, każe mu wierzyć 
w rzeczywistość tych uczuć, 'o których tam mowa 
i przechodzą one drogą odwrotną, nie od rzeczywi- 
stego odczucia do poezji, ale od poetyckiej fantazji 
od myślowych konstrukcji, do odczuwania. Duszę 
prowadzi jej własna wyobraźnia i rzuca ją w wir 
uczuć, które się same nie narodziły. Patos panuje 
nad uczuciem. ; 

Z takim. usposobieniem można było się zam- 
knąć w szklanym dzwonie fantazji i nie wiedząc nic 
o tem, co się dzieje w życiu, zaludnić świat emana- 
cjami wyobraźni, ludźmi i zjawiskami nierealnymi, 
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„ograniczenia* swobody obywatelskiej, stosowane 
przez policję szwajcarską. 

Dopóki postępowa część emigracji wschodniej 
uważać będzie za swe zadanie uczyć nas libera- 
lizmu według (bardzo skądinąd cennych) elemen- 
tarzy kadeckich, dopóty polska opinja publiczna 
odruchowo traktować ich będzie, jako czynńik 
obcy, sztywny, z którym trudno wejść w poułtal- 
sze stosunki. Ludzie ci bezwiednie razić będą 
i drażnić. 


Misja ich nie na tem polega. - 

Dotąd, gdy czynili wysiłki, by zbliżyć do 
siebie rosyjski i polski obóz postępowy — co nie- 
wątpliwie jest bardzo pożądane — zawsze odnosili- 
śmy w kraju takie wrażenie, jakby nas traktowa. 
no, niby terminatorów, którym stawia się wyma- 
gania, daje wskazówki i którzy powinni bezwa- 
runkowo naśladować swoich mentorów. 


Otóż nie! 'To się musi skończyć. Liberalizm 
polski, polskie wolnomyślicielstwo nie może i nie 
będzie szło na pasku instruktorów petersburskich 
i moskiewskich. Jest to ruch samodzielny, mają- 
cy własną historję,. własne doświadczenia i postu- 
laty, z warunkami miejscowemi związane. W ża- 
dne, na obcym gruncie stworzone szablony ująć 
się on nie da i nie da się cofnąć na stopień teo- 
retycznego doktrynerstwa. 

Niech się nasi wychodźcy „nie wstydzą Od- 
stępstw liberalizmu polskiego od prymitywnych, 
martwych „zasad ogólnych; wobec zaś zarzutów 
oportunizmu niech go mają adwagę bronić, a nie 
wypierać się i nie strofować działaczów krajo- 
wych. Z punktu widzenia szablonowego demo- 
kratyzmu niema większych oportunistów nad fran- 
cuzów i anglików, którzy tworzą własnie społe- 
czeństwa najbardziej postępowe i najdemokratycz- 
niejsze. Natomiast najwierniejszy doktrynom jest 
radykalizm rosjan. 

Em 'gracja polska nie powinna się wypierać 
swego duchowego związku z pierwszymi, a cnót 
drugich niech nam za wzór nie daje. 

Wówczas odegra właściwą, a wdzięczną rolę: 
Stanie się pośredniczką między żywiołami, które, 
dla wspólnego dobra, znać się, rozumieć i szano- 
wać powinny. B 


JARO R RONA 4 do ida 1 wpartrzyć się tylko w odbicie poetyckie usto- 
krotnionych przez usposobienie, upatetyzowanych 
swoich przeżywań i w tym świecie żyć. Taką też była 
zasądnicza dążność duszy i twórczości Krasińskiego 
Pozostałby zapewne w sferze tych fantastycznych 
obrazów, gdyby linja jego rozwoju duchowego nie 
została przełamana przez życie, które wtargnęło na 
krótki czas w jego fantastyczne włości, a pozostawiło 
po sobie ślady niezatarte, bardziej ponure i strasz- 
liwe niż to, co mogła stworzyć wyobraźnia. | wtedy 
Patos był na miejsu. 

Do młodzieńca, który pięknie i wzniośle mówił 
o niezwykłych nadludzkich uczuciach, o bohaterstwie, 
| czynach wielkich, śmiałych, przyszło życie i zażą- 
dało jednego aktu własnej woli, jednego wysiłku — 
a on Się „wycofnął od nieśmiertelności”; on „nie 
chciał głowy w grób złożyć na chwilę". Tak będzie 
mówił o tem później w patetycznej przenośni. Żąda- 
nie życia nie było nawet tak groźne. 

Wtedy się jemu otworzyły oczy, zrozumiał, że 
niema już dziś mowy o średniowieczu rycerskiem, że 


tamto bohaterstwo i tamte wzniosłości już odeszły. 


| umarły, że oto mówi żywą mową jakaś nowa plą- 
tawa życia, życia dzisiejszych ludzi. Spojrzał i ogar- 
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Listy 2 Warszawy. 


Teatr. — Bezprogramowość repertuaru. 


Największym brakiem teatrów warszawskich, 
jako czynnika kulturalnego, jest ich bezprogramo- 
WOśŚĆ. 

Teatry mogą mieć znaczenie wychowawcze— 
metodyczne zapoznawanie widzów z klasyczną 
literaturą dramatyczną i z arcydziełami literatury 
powszechnej; znaczenie umoralniające, łączące się 
niejako z najdawniejszemi pojęciamii o teatrze, 
spaczonemi przez cały szereg spółczesnych dzieł 
dramatycznych, o charakterze społecznym, tenden- 
cyjnym; znaczenie amoralne -— przy innej formie 
upadku, za wzór których służy większosć teatrów 
t. zw. lekkich, zbliżonych do ekshibicjonizmu ero- 
tycznego bez poważniejszych pretexstów artysty- 
cznych; wreszcie znaczenie czysto artystyczne — 
kiedy teatr, uzależniony już tylko od idei estety- 
cznych kierowników, zrzeka się wszelkich tenden- 
cji praktysznych i dąży do pewnych celów raczej 
oderwanych, w sensie: codziennym tego słowa. Po- 
mijamy w tej chwili kwestję wartości każdej 
z tych koncepcji teatru, uważając, że kwestja ta. 
jest przesądzona z góry. Każdy zresztą z tych 
rodzajów znajduje swoje zastosowanie w środowi- 
sku ucywilizowanem, a aprobata lub niezadowole- 
nie ogółu resztę dopowiadają. 


Teatry warszawskie nigdy nie były zdeklaro- 
wane w swych umiłowaniach. Ze stałością podzi- 
wu godną zrzekły się tylko roli wychowawczej, 
pomijając zupełnie obowiązek zapoznawania  mło- 
dych pokoleń z wiekopomną puścizną ojców sztu- 
ki dramatycznej. Teatr Rozmaitości (dramat i ko- 
medja) zwraca się niekiedy ku arcydziełom, któ- 
rych znajomość jest koniecznością kulturalną, czy- 
ni to jednak dorywczo dla dogodzenia ambicjom 
aktorskim, przejmującym się coraz rzadziej w tym 
kierunku. Zorganizowano nawet „poranki* sobot- 
nie dla młodzieży, jakby poczuwając się wreszcie 
do obowiązku, lecz zarówno dobór sztuk, jak ich 
wykonanie, były więcej niż dalekie od słusznego 
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nęło go przerażenie. Zobaczył, że „czyn ludu nie 
piosenka, to nie w herbie z mieczem ręka, to nie 
ród imieniem świetny*. 

Na chwilę wytrącony z równowagi temi wraże- 
niami Krasiński przechodzi ten okres burzy, który ma 
być nietylko najznamienniejszym okresem jego ży- 
cia, ale który ma pozostawić ślad niezatarty w twór- 
CcZOŚCi. 

Doświadczenie tego okresu w formie bezpo- 
średniej zostanie wypowiedziane w listach do Reeva, 
w kilku fragmentach niedawno dopiero odnalezio- 
nych i wydanych. To samo doświadczenie w przeła- 
maniu artystycznem znajdzie wyraz w  Nieboskiej 
Komedji i Irydjonie; wreszcie wniosek, synteza na tym 
doświadczeniu oparta, kilka najbardziej wnikających 
w głąb myśli—zostaną jako stały referen wszystkiej 
późniejszej Krasińskiego twórczości, która zresztą zno- 
wu powróci do ram pozażyciowych, tylko unikać już 
bedzie życia i epiki, wybierając rozmyślania i lirykę. 

Rok 1830 dla wszystkich naszych poetów roman- 
tycznych był rokiem wrażeń silnych i wielkich i bo- 
lesnych. „Godności nie mam, przed męką uciekłem*— 
mówił z tego powodu o sobie Słowacki. Mickiewicz, 
jeśli nie mówił o s, to bądź co bądź, życie swoje 
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Pozatem repertuar jest obcy wszelkiej syste- 
matyczności. Na szerokim świecie zjawiły się 
kierunki, ścierały się prądy i szkoły, ukazywały 
się świetne nazwiska. Z kampanji tych sprzecz- 
nych i rozbieżnych Warszawa czerpała na chybił- 
trafił to, co zbiegiem okoliczności lub owocną re- 
klamą głośnem było i bez uzasadnienia odtwór- 
czego na swój grunt przenosiła. W rezultacie 
wszystkie sprzeczności i rozbieżności połączyły się 
w nieznany chaos na ciasnej scence warszawskiej. 
A więc jaskrawy realizm, napuszona imitacja kla- 
sycyzmu, romantyzm poetyczny, naturalizm krań- 
cowy, pornografja wodewilowo-melodramatyczna, 
poezja szczera i czysta —. wszystko to układa się 
spółrzędnie, a artyści, którzy nie są — rzecz 
prosta — w stanie połapać się w podobnej mie- 
szaninie, wszystko kreują w sposób identyczny, 
zatracając przeważnie dalsze i głębsze cele auto- 
rów. Intuicyjne zrozumienie zadania spotyka się 
z biegunowo sprzeczną odtwórczością kolegów ar- 
tysty i przenosi chaos z całokształtu pracy: teatru 
na jeszcze węższy teren: na wykonanie jednej i tej 
samej sztuki. 


Oczywiście nieład ten miał w sobie i dobre 
strony. Na ironję będzie wyglądało, jeśli po wszyst- 
kiem, wyżej powiedzianem, powiemy o wszechstron- 
ności repertuaru teatrów warszawskich. A jednak, 
wytłumaczywszy się z paradoksu, można przypi- 
sać teatrom warszawskim pewien rodzaj wszech- 
stronnoności. Redukuje się ona zresztą do tej 
zdobyczy, że publiczność warszawska miała spo- 
sobność poznać jedno i drugie dzieło literatury 
dramatycznej, którego nie poznałoby może przy 
systematycznem, programowem, celowem prowa- 
dzeniu teatru Rozmaitości i z przygodnych imprez, 
zazwyczaj wzorujących się na nim. Pytanie na- 
suwa się tylko, czy korzyść jakakolwiek może być 
osiągnięta przez publiczność z takich dorywczych 
zdobyczy? : 

We wszechstronności, a raczej rozmaitości, 
teatru Rozmaitości dominuje do dziś dnia kieru- 
nek naturalistyczny. Ma tn swoje powody głęb- 
sze. "Teatr warszawski, a co za tem idzie, teatr 
polski, utknął w jednem miejscu w okresie, kiedy 
pierwsze dramaty społeczne i mieszczańskie jęly 
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drogę torować naturalizmowi. Zanim jeszcze natu- 
ralizm opanował naszą literaturę rodzimą, przed- 
stawiać się zaczęły drogą zwykłą głośne sztuki 
naturalistyczne teatru francuskiego i włoskiego, 
gruntując tę szkołę na naszej scenie. Za repertua- 
rem poszły gra aktorów i upodobanie publiczno - 
ści. Ideałom teatru stała się „prawda*, w całem 
karykaturalnem pojmowaniu tego słowa. Nie stało 
miejsca dla sztuki, źródła czerpiącej nie w „wier- 
nem podpatrywaniu życia*. 

Krytyka, publiczność i artyści nie rozumieli 
też głębokiego protestu przeciw tej ciasnocie, jaki 
znalazł wyraz w twórczości krytycznej Jana Lo- 
rentowicza, jedynego krytyka teatralnego w War- 
szawie, który w ostatnich latach wzniósł się ponad 
wymagania recenzji kurjerkowych i który w swych 
feljetonach teatralnych uraiał odzwierciadlić credo 
artystyczne skończone, konsekwentne i głębokie. Re- 
zultat był ten, że krytycy typu, o jakim pisałem 
w liście poprzednim, niejednokrotnie walki upor- 
czywe staczali z Lorentowiczem o popierane przez 
nich sławy lokalne, że aktorzy i autorzy wia zieli 
w nim bezlitosnego zoila, że szeroka publiczność 
pojąć nie mogła — choć było to proste i jasne — 
czego Lorentowicz w teatrze szuka. Na wyzwania 
innych recenzentów Lorentowicz nie odpowia- 
dał, na żale aktorów nie reagował, na ciasnotę pu- 
bliczności był obojętny. Odpowiedzią na to wszy- 
stko była spokojna i zawsze konsekwentna praca, 
która mówiła i mówi dalej sama za siebie. 


Rezultat też uwydatnić się musiał i najcha- 
rakterystyczniejszem jest, że uwydatnił się prze- 
dewszystkiem — w sądach innych krytyków, któ- 
rzy przejęli się mimowoli poglądami estetycznemi 
Lorentowicza, Jeżeli nie mogli zrozumieć, że je- 
go pochwały i nagany mogą różnić się od ich 
własnych zdań rzeczowością, obcą wszelkiej pry- 
wacie, zrozumieli cel i myśl przewodnią twórczo- 
ści krytycznej Lorentowicza. W ten sposób po- 
wstały w Warszawie wymagania sięgające dalej 
i głębiej, z któremi liczyć się zaczęły +teatry 
istniejące i liczyć będą musiały już bezwzględnie 
teatry świeżo powstające. 

Przełamane zostały w każdym razie w tea- 


_ trach warszawskich: panowanie płytkiego natura- 
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potem kształtował tak, jakby chciał opłacić wspom- 
nienie 1830 roku. Ale u nikogo przeżycia te nie 
występują z taką jaskrawością jak u Krasińskiego. 
Być to może, że pochodzenie i wychowanie 
Krasińskiego, że stanowisko i rola jego ojca w roku 
1830 i wcześniej czasu sądu sejmowego, i wypadek 
w uniwersytecie warszawskim stawiały go w innej 
nieco sytuacji, jakkolwiek bądź mamy tu do czynie- 


nia z najbardziej żywym i tragicznym epizodem w po- 


równaniu z tem, co z życia innych spółczesnych do- 
szło do naszych wiadomości. 

Główna koncentracja tragicznego starcia to sto- 
sunek z ojcem. Krasiński miał wówczas lat 18—19. 
(lmysłowo rozwinięty bardzo, autor szeregu powieści, 
z wyobraźnią karmiącą się czynami miecza i walki, 
szczerze przekonany o tem, że celem życia jest służba 
ojczyźnie i walka za nią, Krasiński niema ani sił, ani 
woli, ani odwagi, żeby zwalczyć te przeszkody rzeczy- 
wiste i urojone, jakie stoją na zawadzie do usku- 
tecznienia swego bohaterskiego, patetycznego czynu, 
walki w służbie ojczyzny. 

Trwa wówczas przez ciąg całego roku ożywiona 
korespondencja z ojcem i z Reevem, powstają drobne 
fragmenty, w sposób jaskrawy malujące jego we- 


wnętrzną rozterkę, wreszcie odbywa się kształtowanie 
ostateczne charakteru. | 

Myśli i uczucia, które się rwą do uzewnętrz- 
nienia w bezpośrednim czynie, napotkawszy na prze- 
szkodę w zbyt małem natężeniu woli, a nieumiejęt- 
ności tego czynu, musiały powrócić, szły w głąb, sku- 
piały się, aż się wyrywały na zewnątrz, powołując do 
życia wielkie utwory Krasińskiego. 

Rok minął, przybyły wieści o rzeczy skończonej, 
dokonanej, przyszły sądy i osądzania i potępienia. 
Krasiński słuchał, dowiadywał się i pozornie przynaj- 
mniej pogodził się z poglądem na rzeczy ojca. Uwie- 
rzył mu, uwierzył jego politycznym przyjaciołom, że 
całe powstanie było dziełem „klubowców* i ludzi 
złej woli, ciągnących naród do ruiny. A jednak ślad 
zostanie inny i do tego samego ojca pisać będzie 
w roku 1836, kiedy już wypadki odeszły w przeszłość: 
„Cała choroba moja, która od sześciu lat mnie trapi, 
jest skutkiem jednego tylko roku przebytego śród 
ciągłej gorączki i rozpaczy, Wtedy wszystko wrzało, 
jakby na wiosnę w ciele i w duchu moim, — wtedy 
wszystko jakby mrozem ścięte zostało znienacka, nie- 
przewidzianie. | odtąd poczęły się spleeny, urodziło 
się to usposobienie czucia wszystkiego gorzko, wi-_ 


lizmu w repertuarze i wpływ kunsztownego kabo- 
tynizmu w grze aktorów. Warszawa poznała się 
wreszcie na ich wartości, otwierając pole dla stwo- 
rzenia wartości nowych, zdolnych podnieść sztukę 
dramatyczną polską do poziomu, jakiego nowa 
kultura już wymaga. | 
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Sezon ubiegły nie dał zresztą bynajmniej od- 
powiedzi należytej na podniesione już wymagania. 
W teatrze rządowym kampanja artystyczna nie 
różniła się niczem od poprzednich. Wieczory „sen- 
sacyjne* nawet nie wniosły do naszego życia ar- 
tystycznego żadnych walorów nowych i dostar- 
czyć ich nie mogły ani „Cyganerja Warszawska* 
Nowaczyńskiego, nieudolna w swej tendencyjno- 
ści, ani „Kobieta bez skazy* Zapolskiej, poprze- 
dzona hałaśliwą reklamą, ani wznowienie „Grubych 
ryb*, ani nieudany jubileusz Kamińskiego. Pew- 
nym wyłomem dla kunsztu aktorskiego były wy- 
stępy T. Wysockiej, która jednak główne sukce- 
sy zbierała w ordynarnej przeróbce Hoffmansthala 
z nieśmiertelnej „Elektry*. 


Teatr Mały, prowadzony przez Kazimierza 
Zalewskiego, literalnie niczem nie przyczynił się 
w tym roku, jak i w latach poprzednich, do wzbo- 
.gacenia sztuki polskiej, grając nachybił-trafił sztu- 
ki, mogące małą salkę wypełnić. 

Teatr „Letni* to przynajmniej uczynił, że 
ostatecznie WWORÓWA farsy i poświęcił się wy- 
łącznie niemal komedji lekkiej francuskiej, która 
wydała w ostatnich czasach szereg małych arcy- 
dzieł, kompozycji pełnych dowcipu, ironji i wdzięku. 

Najwięcej dla sztuki uczynił prywatny Teatr 
Zjednoczony, który pod kierunkiem Rychłowskie- 
go i Zelwerowicza wystawił w nader cennem, choć 
nieco prymitywnem wykonaniu „Wesele* Wys- 
piańskiego, „Irydiona* Krasińskiego, „Ułaskawie- 
nie sekutnicy* Szekspira, „Gwałtu co się dzieje* 
Fredry i inne. Kierownictwo cenne, reżyserja do- 
kładna, dekoracje pomysłowe i oryginalne uczy- 
niły, że Warszawa wdzięczna była prawdziwie od- 
ważnym inicjatorom za przedsięwzięcie, które du- 
żo Warszawie dało. 
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W chwili, kiedy dwa nowe teatry w Warsza- 
wie powstają, przykład Teatru Zjednoczonego jest 
jednak niebezpieczny. Obawa. zachodzi miano- 
wicie, aby oba te teatry nie zapragnęły za- 
jąć się t. zw. „wielkim repertuarem*, z po- 
minięciem innych zadań. Niebezpieczeństwo na: 
tem polega, że teatry te prześcigać się będą, 
z teatrem rządowym razem, we wspaniałości ze- 
wnętrznej i — że tak powiemy — fałszywej oby- 
watelskości swych programów, nie mając środków 
artystycznych dostatecznych, aby stanąć na po- 
ziomie właściwym. Próżna walka konkurencyjna 
utrudnia nowym imprezom czynienie wysiłków 
innych, może potrzebniejszych narazie. 

Konieczny tu będzie podział pracy, któryby 
wyznaczył każdej z trzech dużych scen właściwe 
pole działania. Wykroczyłoby poza ramy skrom- 
nej korespondencji szkicowanie projektów podzia- 
łu pracy między teatrem rządowym, teatrem 
p. Szyfmana i teatrem p. Choroszczy. Pożądanem 
byłaby jednak, aby teatr rządowy podjął się roli 
wychowawczej, grając arcydzieła klasyczne i spół- 


_ czesne t. zw. wielkiego repertuaru, teatry prywa- 


tne zaś aby poświęciły się eksperymentom no- 
wym w zakresie planowo przemyślanym. W tym 
wypadku tylko najbliższy sezon mógłby rozpocząć 
nową epokę w dziejach teatru polskiego. 

I wtedy jeszcze pozostałoby wielka luka, jaką 
jest brak teatru popularnego, nie tendencyjnego, 
nie mentorskiego, ale dającego ludowi miej- 
skiemu uciechę estetyczną, dostosowaną do 
środków duchowych tej publiczności. 0 wypełnie- 
niu tej luki nikt dotychczas nie pomyślał, a po- 
myśleć warto. "m 


Z życia litewskiego. 
- Przygrywka ks. Tumasa. 
Pierwsze stadjum wszczętej przez litewską 


„większość narodową* akcji wyborczej ma się ku 
końcowi. Oczywiście namiętne ataki przeciwko 
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dzenia każdego przedmiotu żałobnie. Nerwy rozprzę- 
żone, w ruch nadprzyrodzony wprawiane już odtąd 
nie zdołały odzyskać równowagi swojej”. To pozo- 
stało, i nie waha się Krasiński pisać o tem ojcu, 
przyczynie tej męki po latach. 

A w samym roku męczarni pisze do Reeva: 
„W tem jest chwała i w tem nadzieja wiecznego zba- 
wienia. Bez tego ani czci, ani nadziei, ani zbawienia. 
Nie tylko wstyd i przekleństwo. Boże daj, żebym 
z tego prędko wyszedł. Inaczej co pomyślą o mnie 
przyjaciele; co Ona, ta, którą kocham? Przyjaciele 
krzykną mi w głos: „Tyś tchórz!'—a ona powie: „Tyś 
zdrajca, kiedym pytała co stoi między tobą a mną, 
odpowiedziałeś, że twoja ojczyzna, a teraz tyś nie 
w polu?* Co ja im odpowiem". 

F w innem miejscu: „Ja wiem, że mój ratunek 
jest w wyjeździe; jeżeli nie wyjadę, jestem zgubiony. 
Fle słuchaj: Czyś się zastanowił nad tem, co piszesz? 
Czy ja mam dorzucić jeden kamień więcej do tych, 
któremi kamienują mego ojca? Czy mam tak zrobić, 
żeby chwalono mnie, a jego obrzucano infamją? 
"Ja wiem, przyznaję tobie jednemu na świecie, zresztą 
nikomu, mój ojciec zblądził strasznie, okropnie. Ale 
a nie mogę pociągnąć go do odpowiedzialności*. 


.'w sobie boleści i 


Nie mógł tego uczynić Krasiński pelen miłości 


"dla ojca, pełen czci dla przeszlości, dla przodków, 


dla ich zasług. Mógł cierpieć sam, cierpienie jego 
własne mogło przechodzić miarę ludzką, ale powstać 
przeciw ojcu było nad jego siły. A zresztą może gdy- 
by był człowiekiem żywego czynu, mocnej woli, mo- 
żeby się nie zawahał, był zaś tylko „poetą myśli*, 
myśl jego wtedy pracowała usilnie, gorączkowo i jesz- 
cze bardziej wiążąc wolę, dochodziła do syntezy. Pi- 
sze Krasiński: 

„Każdy człowiek, który ma na świecie coś zba- 
wić, coś poprawić, odbywa w sobie, powtarza 
ofiarę swego wzoru, tego 
Zbawiciela, który umarł na krzyżu. Ten, który chce 
bronić uciśnionego narodu, niech sobie powie z gó* 
ry. „Wdzieję suknię żałobną, na niej będzie moja 
krew, a kiedy zmęczony przysiądę na drodze, żeby 
odpocząć, moją jedyną ochłodą będzie kielich go- 
ryczy. | 


(D. n.). 





p. Bułatowi (por. „Przegląd Wileński* NeNe 6 i 12), 
stanowiące główną treść dotychczasowej walki 
a mające na celu zdyskredytowanie u ogółu dzia- 
łalności posła suwalskiego i podkopanie zaufania 
do grup lewicowych, zachwianie wiary w celowość 
propagowanej przez nie taktyki, nie ustają, w przy- 
szłości zaś muszą się jeszcze bardziej rozwinąć. 
Dają się wszakże zauważyć pewne symptomy, 
zwiastujące zbliżanie się nowego stadjum wybor- 
czego — „wzwyczajania* ogółu do pewnych haseł 
i postulatów stron walczących. 


Znamiennym jest pod tym względem artykuł 
w „Viltis* Ne M 39 i 40 p. t. „Pogadanki polity- 
czne*, pod którym znajdujemy podpis ks. J. Tu- 
masa, przypuszczalnego kandydata klerykałów 
i nacjonalistów litewskich z gub. kowieńskiej na 
posła a p ozapzecząca najwybitniejszego i naj- 
bardziej ruchliwego ich działacza. 


Swój udział w poprzednich i przyszłych wy- 
borach ks. T. określa temi 'słowy: „Jakkolwiek 
podczas pierwszych wyborów posiadałem cenzus 
wyborczy, lecz zdaleka nawet nie chciałem brać 
w nich udziału; w prasie wszakże „zgrzeszyłem* 
wówczas dwukrotnie (art. w „Vilniaus Żinios* 
1906 r.). Podczas następnych wyborów nie zabie- 
rałem głosu w prasie, lecz do wyborów czynnie 
(darbu) się wtrąciłem, pomimo, że nie miałem na 
to najmniejszego prawa. Obecnie spełnię znowu 
swój obowiązek obywatelski i będę w nich uczest- 
niczył w charakterze wyborcy..." Poczem rzuca 
ks. T. kilka uwag w sprawie przyszłych wy- 
borów. 


Zgodnie z wyrażonym niejednokrotnie w „Vil- 
tis* poglądem, eks-redaktor pisma tego zaznacza 
odrazu, że w kwestji stanowiska, jakie w przyszłej 
Dumie Państwowej mają zająć posłowie litewscy 
w stosunku do rządu obecnego, „nie może być 
dwuch zdań:* powinni oni poprzeć opozycję i do- 
pilnować, aby uchwalane przez Dumę prawa nie 
ominęły litwinów. Nie należy stronić od opozycji 
w obawie, że się ściągnie na swój kraj niełaskę 
rządu; nie można wszakże utożsamiać oporu 
z drażnieniem rządu. Najbardziej odpowiednie miej- 
sce w Dumie posłom litewskim wyznacza autor 
między „kadetami* a „postępowcami* albo obok 
tych partji, przyczem jedni z posłów zbliżeni by- 
liby ku bardziej prawym— postępowcom, drudzy 
zaś nieco na lewo— ku kadetom. 


Ks. T. przeciwnikiem jest rozproszenia się 
litwinów w Dumach dotychczasowych między roz- 
maitemi partjami, od frakcji socjalno-demokratycz- 
nej, aż do koła polskiego. Przynależność do partji 
zmusza do ścisłego przestrzegania jej programu, naj- 
częściej zaś do milczenia, gdyż w imieniu jej zabiera- 
ją głos zwykle przewódcy lub najwybitniejsi mówcy. 
Taki stan rzeczy, zdaniem księdza Tumasa, krępuje 
niezmiernie i jest nie do zniesienia poprostu dla 
tych posłów z gub. nierosyjskich, którzy bardziej 
są oddani sprawom swego kraju. Jako przykład 
przytacza posła Kuźmę kowieńskiego, który wy- 
stąpił z frakcji socjalno-demokratycznej, aby go 
nie krępował pah partji „obcej włościanom, 
którzy go wysłali*. 


Ks. T. zgadza się z tymi, którzy twierdzą, 
że posłowie wysyłani są do parlamentu nietylko 
dla pracy ustawodawczej, lecz i dla zademonstro- 
wania „przed państwem i całym światem cywili- 
zowanym* egzystencji danego narodu („wysyłam 
swych posłów, ergo sum*), a także dla nauczania 
go polityki praktycznej (zawierania sojuszów cza- 
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sowych z poszczególnemi grupami dla wyrwania 
od rządu tego lub innego prawa). Dlatego też, zda- 
niem księdza, nie należy „topnieć w wielkich par- 
tjach*, lecz dążyć do utworzenia w Dumie grupy 
samodzielnej, któraby nie była skrępowana żadne- 
mi programami partyjnemi. W Dumie obecnej 
gra taka mogła się utworzyć z 4—5 litwinów, do 
której należałby bodaj, według informacji ks. T. 
i poseł Zawisza, a przynajmniej poparliby jej 
działalność tak on, jak i pp. Cijunelis oraz Ba- 
biański. 

Ks. T. 83 ry da utworzyć, o ile nie byłoby 
ku temu przeszkód ze strony władz administracyj- 
nych na wzór klubów narodowych w parlamencie 
wiedeńskim klub prowincjonalny litewski w celu 
porozumiewania się posłów w najpoważniejszych 
sprawach. W ten sposób udałoby się „obciąć nie- 
źle krańcowo-fanatyczne partje (z obu stron) i wy- 
zyskać poszczególnych posłów w sprawach, w któ- 
rych nie można i nie wypada mieć do czynienia 
z całą partją (ogólno-rosyjską? MB). W ten też 
sposób umożliwionoby „polskiemu kołu Litwy 
i Białejrusi* „puścić sukienkę swej pani-matki 
Koła Polskiego*, 

Ks. T. żywi nadzieję, że bezpartyjni postę- 
powcy potrafią uczynić przyszłą Dumę zdolniejszą 
do twórczej pracy. Sądzi też, że litwini powinni 
poszukać kandydatów „postępowych, a jednak bez- 
partyjnych*, „narodowców, a nie oddanych ob-- 
cym idejom*: „szlachcie (Zawisza? MB.), ksiądz 
(Tumas? MB,), włościanin, katolik, reformowany 
(Iczas? MB.) — (z żydami porozumienie osobne) — 
mogą być naszymi posłami, byleby wyznawali 
zasady prawdziwie postępowe i demokratyczne, 
bronili głównie potrzeb większości—ludu pracują- 
cego i nie byli księdzożercami (właśc. edikas ti-- 
kinćiuju), o ile nie są w stanie być obrońcami re- 
ligji. Taka właśnie zapadła uchwała w Kownie 


u kilku zebranych tam księży wyborców: Będzie- 


my wybierali demokratę-litwina, nie zwracając 
uwagi na stan, z którego pochodzi. Na tem tle 
powstała cała legienda o porozumieniu klerykałów 
z ziemianami, którą rozpowszechnili ad usum del- 
phini nasi i nie nasi tak zwani postępowcy*. 

Deklaracja ks. Tumasa nasuwa nam parę uwag. 
Przedewszystkiem pytanie: gdzie się podziała słu- 
żalcza teorja redaktora „Draugija* o „domu, g0- 
spodarzu i rządcy*, która zwróciła na siebie ogól- 
ną uwagę niedawnemi czasy? Odpowiedź: wybo- 
ry się zbliżają, kumanie się z pp. Bobrińskimi 
staje się niebezpiecznem, i oto jedno z „dwuch 
zdań* chowamy do archiwum dyplomacji „narodo- 
wej*.. do lepszych czasów! Powtóre: podczas wy- 
borów do III-ej Dumy sfery nacjonalistyczne i kle- 
rykalne przemawiały „po kadecku* (por. naprz. 
„Szaltinis*), po 1IlI-ej Dumie ogółowi ukazują miej- 
sce niżej trochę — między „kadetami* a „postę- 
powcami*, z wyraźną sympatją ku „bezpartyjno- 
ści* tych ostatnich. Po trzecie: dziś radzimy 
utworzyć klub litewski, w przeddzień zaś wybo- 
rów czy nie będziemy wymagali, aby nasi kandy- 
daci wstąpili do niego, które dajmy na to będzie 
się nazywało „kołem litewskiem*? | jeszcze jedno: 
w jakim stosunku znajduje się p. Zawisza do-— 
„legiendy*? 

M. B. 
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Słowik i Róża. 
(Z LEGIEND LITEWSKICH) 


Miała pazia królewna, co jej śpiewał pieśni. 
Byli wiekiem rówieśni, stanem — nierówieśni. 
Paź spoglądał na królewnę, 
Gdy jej nucił piosnki rzewne; 
Lecz królewna dumna, obca — 
Ni spojrzy na chłopca. 


Spiewał paź o kochaniu, którem dusza rosnie; 
Królewna zaś baczyła robótki na krośnie. -- 
Nie wiedziała, że na rzęsie 
Pazikowi łza się trzęsie, 
Bo wodziła okiem 
Ino pod obłokiem. 


Niema, niema już pazika. Poszedł, nie powrócił. 
Powiadali ludzie z dolin, że się w wodę rzucił. 
A z tej wody wyfrunęta 
Ptaszyna maleńka; 
Siadła na gałązce, blisko 
Królewny okienka. 
"I śpiewała jej, śpiewała 
Każdego wieczora... 
A królewnę zasłuchaną 
Trapi żalu zmora. 


— (Gdzieżeśs, gdzieżeś, mój paziku? 
Czemuś zmienił postać?.. 

Nie mogłeś to przy królewnie 
„Swojej nadał ostać?.. 


I płakała królewna, słuchając słowika. 
Oj, płakata, płakała swojego pazika. 

A chociaż król-ojciec nie żałował złota. 
Zabrała ją ze sobą macocha-tęsknota. 


— Nie trza mi grobowca, kutego w marmurze. 
Gdzie legnę, niech płoną mej miłości róże. 

W gąszcz nieście mnie, ludzie, pod cieniste drzewa, 
Niech mnie nikt nie płacze, niech mi słowik śpiewa. 
Wnet przyleciał Słowik i pieśni miłosne 

Zawodził nad grobem odtąd całą wiosnę. 
Przyzywał co wieczór swą królewnę miłą, 

Ale ona spała pod zimną mogiłą. 

Słuchały go fijotki, słuchały sasanki, 

Lecz darmo wyglądał wciąż Róży-Kochanki. 

Aż minęła wiosna. — Jeno skwarnem latem 
Zapłonęła Róża mocnych uczuć kwiatem. 

Zapłonętła krasą na królewny grobie, 

Gdy Słowik już umilkł, pogrążon 'w żałobie. 


Choć odtąd co roku ptak zawodzi pieśni, 
Królewna-Róża każdą wiosnę prześni 

I poniewczasie w kwiat się rozpłomienia, 
Gdy milknie Słowik — zostają wspomnienia... 


Benedykt Jlerte. 
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Z mego notatnika. 
Naganka. 


Ślepi przejrzeli, głusi usłyszeli. Cud ten wy- 
wołał odczyt p. Wacława Makowskiego o „Tragie- 
dji Krasińskiego". Posypały się w „Kurjerze Li- 
tewskim* krytyki i protesty. Zabrali głos i ci, co 
słuchali piąte przez dziesiąte i ci, co nie słyszeli 
odczytu całkiem. Zorganizowano nagankę na pre- 
legienta, posądzając go niemal o zaprzaństwo na- 
rodowe, na tej podstawie jedynie, że poddane 
przezeń zostały krytyce pewne strony twórczości 
poety. 

In meritum zarzutów tych nie wchodzę. Moż- 
na się z W, Makowskim 'w ocenie Krasińskiego 
zgadzać lub nie. Ale śmieszną jest pretensja kry- 
tyków z „Kurjera* do roli stróżów świętości na- 
rodowych i rozdawców patentów na prawomyśl- 
ność. Gdybyż prelegient istotnie potraktował Kra- 
sińskiego w sposób niesmaczny, czy lekceważący— 
oburzenie wielbicieli i wielbicielek wielkiego poety 
byłoby zupełnie zrozumiałe. Ale p. W. Makowski, 
jak to czytelnicy mogą się przekonać zajrzaw- 
szy do naszego odcinka, odniósł się do osoby 
wieszcza z całym pijetyzmem, nie aprobując jeno 
jego syntezy. I za to urządzono mu kocią muzykę 
na szpaltach „Kurjera Litewskiego”. . 

Najostrzej wystąpiła p. Ludwika Zycka, oświad- 
czając. że „trudno dać wyjaśnienie temu, kto nie 
ma możności wzniesienia się na wysoki stopień 


mistycznego oderwania się od ziemi, a podniesie- . 


nia duchem do Boga; taki poziom duchowy nie 
każdemu jest dostępny. Trudno mieć pretensje do 
prelegientów i sprawozdawców Krasińskiego, że 
nie wszyscy na tym poziomie stoją*. 

P. Zycka daje przez to do zrozumienia, że 
sama się wzniosła „na wysoki stopień mistycz- 
nego oderwania się od ziemi*. Dzięki temu zapew- 
ne jej własny odczyt o Krasińskim w Mińsku wy- 
padł tak blado. Oto, co bowiem pisze korespon- 
dent miński „Dziennika Petersburskiego: 

„P. Zycka była tu niedawno, mówiła 
publicznie o Krasińskim, i, bądźmy szczerzy, nie 
powiedziała nic... t. j. odczytała, ani na chwilę 
oczu od kartek nie odrywając, pewną wiązankę 
pseudo-analizy dzieł Krasińskiego, trochę szczegó- 
łów z jego życia, co wszystko razem sprawiało 
wrażenie dość nieudolnej przeróbki z przedmowy 
Henryka Gallego do wydania warszawskiego utwo- 
rów Zygmunta”. 

Oczywiście rozdzierać szaty i ciskać gromy 
potępienia — o wiele jest łatwiej. 


Bezsilna złość. 


„Gazeta Codzienna* podaje pod sensacyjnym 
nagłówkiem „Szubienica—amboną...* nieprawdopo- 
dobny fakt, jakoby żołnierz armji franouskiej ska. 
zany za zabójstwo w celu rabunku na śmierć, 
wystosował do swych obrońców list, w którym 
powiada, że przyczyną jego upadku i całego sze- 
regu zbrodni, które popełnił, jest bezwyznaniowa 
„Szkoła świecka”, która zabiła w nim wszelkie po- 
czucie uezciwości(!). Dziwnym zbiegiem okolięz- 
ności — czytamy w końcu— wyrok został wyko- 
nany w 30-tą rocznicę wprowadzenia obowiązko- 
wej szkoły świeckiej (28 marca 1882 roku). 

Tendencyjność notatki jest wyraźną. Chodzi 


R: 
2 


10 PRZEGLĄD WILENSKI 


5 ZZ, 


m — - aa w «o — —— 


o zohydzenie szkoły świeckiej, o wykazanie jej 


zgubnych wpływów. Jeżeli nawet fakt podany - 


jest autentyczny, (co się wydaje mocno wątpli- 
wem, ze względu chociażby na nieużywaną we 
Francji szubienicę), to: nie należy przywiązywać 
doń zbytniej wagi. Bardziej poważnem chyba 
świadectwem wartości szkoły świeckiej jest wy- 
dana świeżo w Peryżu książka „La foi laique<, 
której autorem jest F. Buisson, długoletni organi- 
zator wychowania publicznego we Francji, a do 
której przedmowę napisał R. Poincarć, obecny 
prezes ministrów i członek Akademii. 

Trzeba tylko otworzyć oczy— pisze Buisson— 
aby stwierdzić jaka jest wartość takich szkół, co 
zdziałały od czasu jak istnieją, ile wytworzyły 
pracy, wysiłkiem szlachetnym, niestrudzonem po- 
święceniem nauczycieli i nauczycielek. Na każ- 
dym kroku w życiu spółczesnej Francji widzi się 
głęboki wpływ moralny tej nauki praktycznej, 
skromnej, prostej, wdzierającej się przez dzieci 
w serca całej ludności. Wpływ ten nie przejawia 
się hałaśliwem uzewnętrznieniem— wnosi on w ogni- 
ska rodzinne jasne poczucie obowiązku, ideje spra- 
wiedliwości i dobroci, przyzwyczajenie do rozwa- 
gi, kulturę sumienia, miłość pracy, poczucie obo- 
wiązków człowieka i godności ludzkiej i wreszcie 
ten prawdziwy patrjotyzm, który nie wybucha 
przez słowa pięknie brzmiące, ale który się tło- 
maczy czynami spokojnej wierności obowiązkom. 

Szkoła neutralna — stwierdza Buisson — jest 
domem wspólnego wychowania, którego pierwszą 
cechą jest to, że nie jest. że nie może być szkołą 
walk. Nie jest i nie może być ani niewolnikiem, 
ani wrogiem żadnej wiary, żadnego kościoła, ża- 
dnego stronnictwa. Szanuje wszystkie formy wol- 
ności myśli i wolności sumień. Czyni więcej: 
przepaja uszanowaniem od najwcześniejszych lat 
swoich uczniów, przygotowując ich w ten sposób 
do zadań obywateli wolnych w wolnem państwie. 
Chwałą tej szkoły jest, że nie należy do nikogo, 
ponieważ należy do wszystkich, że łączy dzieci 
wszystkich rodzin i wszystkich wierzeń, dając im 
rozpoczynać życie w atmosferze pokoju, zaufania 
i pogody, —że opiera wychowanie publiczne nie 
na separatyzmie wyznaniowym, lecz na brater- 
stwie narodowem, ponieważ jest przekonana, że 
jedność serc, umysłów i woli jest rzeczą pożądaną 
i możliwą śród synów jednej ojczyzny mimo róż- 
nic w opinjach filozoficznych, religijnych i poli- 
tycznych. 

Ale klerykali francuscy nie mogą przeboleć 
utraty tak wpływowego czynnika, jakim jest szko- 
ła i miotają oszczerstwa na obeeny system wy- 
chowania publicznego. A nasi — gorliwie im se- 
kundują. 

Incz. 


RENE MAISEROY. 


Willa do sprzedania. 


Na żelaznej bramie zardzewiałej od wilgot- 
nych mgieł wisiał napis wpół zatarty, a poprzez 
sztaby widać było aleje zarosłe trawą, niepewne 
altany, w których krążyły zeschłe liście jak rude 
motyle, dziedziniec, gdzie wzrastała cherlawa ja- 
rzębina o krwawych gronach i dom ze swą smut- 
ną fasadą i zamkniętemi okiennicami. Róże ben- 
galskie bardzo blade i osypujące się za dotknię- 
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ciem zagłuszały stopnie u wejścia. Poszliśmy za 
starą w biały czepek ubraną ;kobietą, pilnującą 
tu jak pies strażniczy na łańcuchu. 

Za każdym krokiem mruczała niezrozumiałe 
zdania i zdawała się cierpieć w całej swej istocie, 
zdawała się, że liczy złowrogie stacje krzyżowej 
drogi, pokazując nam pokój za pokojem, i oświe- 
cając to niezamieszkałe wnętrze. 

Czuć było zamknięciem: zapach jełki stulet- 
nich gratów pozostałych na dnie szuflad rozcho- 
dził się dokoła. Był to zapach mieszkań nie otwie- 
ranych nigdy, jakby ze strachu, by nie obudzić 
„drogich głosów, które umilkły*, obicia w kwiaty 
pokrywają się żółtawemi plamami, a meble pleś- 
nieją i rozłażą się zjadane w ciemności przez mo- 
le. Lustra zblakłe, przyćmione kurzem, miały cóś 
chorobliwego w żych promieniach światła. Długie 
łodygi zeschłych kwiatów—ostatni bukiet zerwany 
w ogrodzie — wyglądały z wazonów, a kilkanaście 
zgniłych tykw leżało jeszcze, przyklejonych do ga- 
zety rozesłanej na kominku w salonie. 

Myślało się o tem dominium, o którem mówi 
poeta stowiański, o zamku, do którego właściciele 
wracają tylko w trumnach, tylko poto, by spać 
obok swych przodków. 

Dlaczego ci, tutaj, opuścili rodzinny przytu- 
łek? Poszli szukać szczęścia daleko, bardzo daleko 
bez znalezienia go może, zapomnieli o wrażeniach 
dziecinnych, o portretach zawieszonych na ścia- 
nach, o altanach, gdzie złączone cyfry znaczą 
korę platanów. 

I ujrzałem wtedy w ramach fotografję kobie- 
ty, drwiącą główkę paryżanki o blond włosach, za- 
słaniających jej do połowy skronie, o ustach, kę- 
dy drżała ciekawość do życia i używania, o czar- 
nym znaczku na wardze i zmęczonych źrenicach 
starożytnego Narcyza, zahipnotyzowanego własnym 
obrazem. 

Staruszka podniosła rękę w pogardliwem ru- 
chu i zawołała chrapliwym głosem: „To, to żona 
pana hrabiego. Nie lubi naszej okolicy i dlatego... 
sprzedają*! 

Potem założywszy ręce spytała wyzywająco: 
„Jużeście dość widzieli, nieprawda*? 


Tłom. z francuskiego 


K. Z. 


Miscellanea społeczno-thonomiczne. 


Znany polityk i redaktor naczelny „Nowej Ga- 
zety' p. St. Kempner wydał pod powyższym tytu- 
łem szereg drobnych prac, które powinny być 
przez ogół nasz rozważone. Literatura społeczna 
jest u nas bardzo stronniczo zazwyczaj traktowana. 
Stąd też bardzo często rzeczy nienaukowe, zwykłe 
publistyczne artykuły podaje się, jako strawę dla 
ludzi chcących się uczyć, chcących poznać przed- 
miot, który skupia ich zainteresowanie. Otóż z po- 
między takich „stronniczych* prac wyróżnia się 
książka p. Kempnera objektywizmem i umiłowa- 
niem przedewszystkiem prawdy naukowej. Zapo- 
mina się przy czytaniu, że pisał ją publicysta 
i polityk; wszystkie studja zawarte tu — cechuje 
bezstronność naukowa. 

Bo proszę choćby wziąć pierwszą pracę o „kie- 
runkach społeczno - gospodarczych za Księstwa 
Warszawskiego*. Nie znać tu ani cienia jakichś 
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uprzedzeń do ludzi czy wypadków. Znać natomiast 
miłość dla przedmiotu, jak i dla kraju, gdyż po- 
glądy p. Kempnera korygują w zupełności utarte 
mniemanie historyków, że epoka Księstwa War- 
szawskiego prócz ruiny materjalnej nie dała żad- 
nych owoców krajowi. Co więcej, p. Kempner po- 
kazuje cały system gospodarczy, który wtedy był 
dziełem rządu i posiadał w sobie celowość przy- 
gotowawczą dla Królestwa Kongresowego. Stu- 
djum swoje o tym okresie kończy p. Kempner 
charakterystycznem zdaniem: „Jakkolwiek osta- 
tecznie sądzić będziemy kierunki ekonomiczne 
Księstwa Warszawskiego, przyznać należy, że były 
one postępem wydatnym w porównaniu z chyle- 
niem się w przepaść zagłady materjalnej i z upad- 
kiem myśli społeczno gospodarczej kraju za cza- 
sów pruskich* (str. 36). Konkluzja ta nawet zredu- 
kowana do wykazania tylko postępu w gospodarce 
od czasów pruskich, świadczy wymownie, że nie 
załamywano rąk bezsilnie wtedy, że robiono wszy- 
stko, co było w ich mocy, by dźwignąć kraj. 

Niemniej ciekawą pracą jest krótkie, lapidarne 
rozmyślanie na temat filozofji ekonomji. Temat to 
niezmiernie interesujący. Szczególnie, sądzę, mło- 
dzież studjująca powinna go sobie postawić przed 
oczy, gdyż zazwyczaj opatrzona jest bezkrytycz- 
nie w filozofję marksowskich kataklizmów ekono- 
micznych. Autor w ogólnych konturach zaryso- 
wuje charakterystyki wszystkich szkół ekonomicz- 
nych. Sympatje swoje naukowe przechyla w stronę 
metody historycznej, gdyż, jak twierdzi, obaliła ona 
doktryny o spiżowych prawach ekonomicznych, 
o krzywdach nierozerwalnie związanych z organi- 
zacją społeczną, o żelaznem niemiłosierdziu pracy 
gospodarczej (str. 52) i przychodzi do konkluzji, 
że „metoda historyczna rozwiała te legiendy eko- 
nomiczne i utorowała drogę reformom, które prze- 
istaczać mogą organizację społeczno-ekonomiczną 
na zasadach wolnej walki o prawa, na podstawach 
reglamentatacji prawodawczej* (str. 52). 

Zaznacza bowiem p. Kempner, że filozofja 
ekonomji „powinna być mistrzynią rozplątującą 
węzeł gordyjski społeczno-ekonomicznego jarzma* 
(str. 58), a tego, niestety, nie uwzględniała żadna 
szkoła ekonomiczna. Zazwyczaj brały one pod 
uwagę interes pewnej klasy i pod egidą tego in- 
teresu torowały drogę dla prawodawstwa lub uchwał 
dotyczących rozwoju ekonomicznego. O człowieku 
często zapominano, lub też przenoszono wszystko 
na subjektywne podłoże — skąd wynikały sprzecz- 
nośc* i absurda metodologiczne, P. Kempner roz- 
patruje natomiast problem ekonomji w całym so- 
cjologcznym splocie warunków, nadaje mu przez 
to życiowe, ogólno-społeczne znaczenie. 

Stanowisko to jeszcze dokładniej zarysowuje 
się w jego studjum o „prawach ekonomicznych 
a prawach społecznych*. Napisał je p. Kempner na 
skutek książki Rudolfa Holzmana „Der Zweck in 
der Volkswirtschaft*. Wskazuje on, że naleźy bacz- 
nie zwracać uwagę na fenomeny ekonomiczne, lecz 
zależność ich od splotu socjologicznych, ustrojo- 
wych warunków nie podlega najmniejszej wątpli- 
wości. i 

Książeczka p. Kempnera zawiera jeszcze kilka 
drobnych. lecz poważnych prac. „Przyczynek do 
teorji klas społecznych*, odpowiedź na pytanie 
„kto jest podmiotem gospodarstwa społecznego* 
oraz studjum o „Kołłątaju, jako ekonomiście*. 
W Kołłątaju podkreśla p. Kempner sprzeczny cha- 
rakter jego pomysłów w stosunku do plonów prak- 
tycznych, gdyż Kołłątaj, jako człowiek czynu mu- 
siał się liczyć z rzeczywistością, a więc, chcąc nie 
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chcąc musiał być połowiczny*. Autor wykazuje, 
że Kołłątaj należał do ludzi stojących w zupełno- 
ści na poziomie swojej epoki. Pomysły zaś eko- 
nomiczne charakteryzuje w sposób następujący: 
„O ile można ująć w całkowity system jego 
(Kołłątaja) rozproszone i niezupełne nauki spo- 
łeczno-gospodarcze, trzeba je określić jako poglądy 
fizjokratyczne, przerobione na użytek reformator- 
sko-patrjotycznej kameralistyki* (str. 100). 
Studja p. Kempnera przeczytać należy. Rzu- 
cają one płodne ziarna na życie nasze naukowe. 
Dodam jeszcze, że p. Kempner w książce swojej 
odkrył ciekawy szczegół, mianowicie, że Kopernik 
był pierwszym merkantylistą, nie zaś angielski 
ekonomista Gresham. 


Eustachy Czekalski. 


PRASA POLSKA. 


— Ciekawy przyczynek do charakterystyki po- 
lityki kleru katolickiego dorzuca korespondent kra- 
kowskiego „Czasu* z Nowego Targu (na pograniczu 
Węgier). Pisze on mianowicie, co następuje: 

„Książę Hohenlohe-O0ehringen, znany u nas z pro- 
cesu o Morskie Oko, powiększa i zaokrągla swoje po- 
siadłości tatrzańskie ustawicznie i z planem. Nie mo- 
gąc u nas niczego zyskać, zwrócił się ku góralom ta- 
trzańskim po węgierskiej stronie; od nich grunty wyku- 
puje i do sprzedania sobie zmusza. Ofiarą tego syste- 
mu padło już wiele zagród góralskich, a o ile się który 
gazda sprzeciwiał, to stawał się ofiarą szykan i ucisku 
ze strony urzędników i służby książęcej. System ten 
trwa dalej. Niejeden góral znękany dokuczliwością, 
wolał z goryczą serca sprzedać za bezcen swą ojcowi- 
znę i uciekać z „tego piekła* na. ziemi, jakie służba ks. 
Hohenlohego mu zgotowała. Klasyczny obraz systemu 
daje w ostatnich czasach wioska Zdziar na Spiżu, przy- 
legająca do zwierzyńca książęcego na Jaworzynie. Lu- 
dności tam nie wiele, bo 1,340 osób, uważanych za sło- 
waków, ale faktycznie mówiących po polsku, jak w ca- 
łym szeregu wsi na Spiżu i Orawie, przylegających do 
Galicji" Otóż na wioskę zagiął ks. Hohenlohe parol, 
i oto co podają pisma słowackie, a zwłaszcza „Slovee- 
skie ludowe Nowiny* w Nr. 9 z marca r. b., w artykuln 
„Zdziar, katolicka parafja pod klątwą kościelną*. „Chcąc 
wcielić wszystkie grunty Zdziaru do kompleksu swego 
ołbrzymiego zwierzyńca i zalesić je, począł wykupywać 
ks. Hohenlohe poszczególne parcele, zalesiać je, a gdy 
się tylko kilkunastu gazdów znalazło chętnych do sprze- 
dania gruntów, do opornej reszty zączął stosować ucisk 
i prześladowanie. 

Wykupione pasy gruntów, zalesione, zaciemniają 
plony uprawnych pól góralskich; nadto straż leśna 
książęca, zajmując wszelką gadzinę góralską (bydło, 
ptactwo), ilekroć wejdzie do lasu księcia, okłada ich 
grzywnami, które rocznie dochodzą do 100 kor. prze- 
ciętnie na gazdę. Biedni ci ludzie i biedne pola przed- 
stawiają szachownicę pasów uprawnych i zalesionych! 
Gdy wreszcie za swoją topniejącą owczarnią ujął się 
miejscowy proboszcz, ks. Jan Qwizdosz, dotychczas 
w łaskach będący u ks, Hohenlohego, postarał się ksią- 
żę u biskupa Parviego, z pomocą, zapewne, odpowie- 
dnich informacji, o przeniesienie niewygodnego probo- 
szeza. QOdniosło to skutek. Atoli w obronie proboszcza 
stanęła cała ludność, jak jeden mąż, niechcąc słyszeć 
o narzuconym nowym ks. Korschu. Przyszło do tego, 
że ks. Gwizdosz został zasuspendowany, a parafjanie 
prześtali chodzić do kościoła, chrzcić dzieci i grzebać 
zmarłych wobec księdza. Ustały wszelkie nabożeństwa, 
bo cała wieś, z wyjątkiem kilku leśnych księcia, bojko- 
tuje nowego proboszcza. który też nie zamieszkał nawe- 
wśród paratfjan. Nie mając ks. Gwizdoszowi nie do zai 
rzucenia, aby uspokoić wzburzenie, zniósł biskup Parv- 
suspensę i nadał mu inne probostwo na Orawie w Chyżt 
mem. -Ks. Gwizdosz poddał się woli biskupa; natomias- 
parafjanie, eburzeni, że więcej znaczy wpływ księciat 
luteranina, niż 1,340 katolików, nie chcą uznać ks. 
Korscha proboszezem i proszą © mianowanie innego. 
lecz zdaje się bezskutecznie, jak świadczą analogiczne 
przykłady ze wsiami: Lupera. Ludrową, Matiaszowcami, 








Należy otworzyć oczy na nieszczęsną dolę naszych gó- 
rali, gotowaną im przez ks: Hohenlohego. Trzeba zwró- 
cić baczniejszą uwagę na to, co się dzieje za Tatrami, 
z polskimi góralami, których tam jest około 100,000, 
a nad którymi społeczeństwo polskie zbyt łatwo prze- 
szło do porządku dziennego*, 


Tyle korespondent „Czasu*. Prz taczając 
ustęp powyższy „Goniec* warszawski odaje od 
siebie taki komentarz: 


„Ciekawe w tej całej sprawie jest stanowisko bi- 
skupa, który na skinienie obcego, inowierczego magna- 
ta przerzuca niedogodnych dla tegoż proboszczów z pa- 
rafji do parafji. Możelny się tą sprawą zajął, który 
z najbliższych „kongresów marjańskich*, czy „euchary- 
stycznych* w Galicji i założył odpowiedni protest prze- 
ciwko biskupowi, wysługującemu się bogatemu i wpły- 
wowemu hakatyście i protestantowi. Miałoby to większy 
sens przynajmniej, niż stałe na tego rodzaju zjazdach, 
protesty przeciwko słowola, wyrzeczonym niegdyś przy 
jakiejś okazji przez burmistrza miasta... Rzymu*. 


— W odpowiedzi na fałsze hr. Bobrińskiego 
o Galicji, wydrukowane w „Times*, zjawiło się 
w urzędowej „Gazecie Lwowskiej* następujące 
wyjaśnienie: 

„2 naszej strony zaznaczyć z całym naciskiem 
możemy; 

„że kraj, który się nazywa Galicją i należy do 
Austrji, należał przedtem do Rosji: 

„że w kraju tym obok i pośród polaków mieszka 
trzy miljony ludu ruskiego, który różni się od narodo- 
wości rosyjskiej zarówno językiem, jako też wiarą: 

„że język tego ludu ruskiego, chociaż pokrewuy 
rosy jskiemu, tak jednak jest różny od niego, że ci rusi- 
ni w Galicji, którzy chcą się nauczyć języka rosyjskie- 
80, muszą sobie sprowadzać nauczycieli rosjan; 

„że ludność ta ruska w Galicji zachowała swój 
obrządek wschodni, ale w całej masie swojej należy do 
kościoła katolickiego i ma swoją hierarchję kościelną 
katolicką, uznającą za głowę swoją papieża w Rzymie; 

„że wszelkie próby nakłonienia tej ludności ru- 
skiej w Galicji do zmiany narodowości ruskiej na rosyj- 
ską, a wiary katolickiej na prawosławje. mają wyłączne 
źródło w agitacji, importowanej do Galicji z Rosji. a za- 
silanej pieniędzmi, zbieranemi i nądchodzącemi z Rosji; 

„że agitacja ta polityczna, importowana z Rosji, 
nie znajdując w ludności ruskiej Galicji żadnego gruntu, 
zdoła, ile razy silniej wystąpi, obałamucić tylko nie- 
wielką liczbę jednostek i że skutek jej jest za każdym 
razem tylko sporadyczny i przemijający; 

„że agitacja ta spotyka się w łonie ludu ruskiego 
w Galicji i w łonie jego inteligiencji z silnym. a dziś 
nawet z gwałtownym nieraz oporem; 

„że przy ostatnich wyborach do parlamentu lu- 
dność ruska w Galicj zamanifestowała swoją odrębność 
narodową tem. iż wybrała 24 posłów, wyznających za- 
sadę odrębności narodowej rusinów, a z pośród kandy- 
datów postawionych i popieranych przez agitację rosyj- 
ską, dwuch tylko zdołało zwyciężyć; 

„że władze administracyjne i sądowe w Galicji nie 
mogą patrzyć obojętnie na agitację importowaną z ze- 
wnątrz. a nakłaniającą ludność ruską do zmiany naro- 
dowości i religji rusko-katolickiej na rosyjsko-prawo- 
sławną, czego konsekwencją byłoby grawitowanie tej 
Indności do państwa rosyjskiego, źe jednak akcja władz 
administracyjnych w tym kierunku obraca się w grani- 
cach ściśle legalnych i przeciwdziała propagandzie ro- 
syjskiej o tyle, o ile propaganda ta i jej agienci prze- 
kraczają obowiązujące ustawy*. 





NA WIDNOKRĘGU. 


Za przykładem europejskich sekretarzy stanu 
wygłosił również w Dumie rosyjskiej minister Sa- 
Z0now exposć © sytua-ji międzynarodowej. Brzmiało 
ono jak słodka sielanka. Aljans z Francją nie- 
wzruszony, sympatje z Anglją obejmują nietylko 
sfery rządzące, ale i szerokie masy ludności, 
z Niemcami trwa stara tradycyjna przyjaźń i sto- 
sunki dobrego sąsiedztwa, przyjazna spółpraca 
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z Włochami nad pokojowym rozwojem ludów bał- 
kańskich nie wyłączając zapewne i ludu ottomań- 
skiego, rozwija się pomyślnie, porozumienie z Au- 
stro-Węgrami co do wspólnego strzeżenia stanu 
rzeczy na bliskim Wschodzie zagwarantowane: 
żadne państwo na świecie nie miało jeszcze rów- 
nocześnie tylu serdecznych przyjaciół i sprzymie- 
rzeńców, Prawda, że pomiędzy Wlochami a Tur- 
cją jest jakaś wojna na afrykańskich wodach, ale 
niema obawy, aby doprowadziła do powszechnego 
konfliktu. Prawda, że bombardowano nawet Dar- 
danelle, ale bombardowaniu temu nie towarzyszyły 
Żadne działania szkodzące interesom neutralnych 
mocarstw. Turcja ośmieliła się wprawdzie skorzy- 
stać z tego pretekstu, aby zamknąć Dardanelle 
i poważnie przez to zaszkodzić rosyjskim intere- 
som, ale rosyjski ambasador uczyni co do niego 
należy i Dardanellski „Sezam* otworzy się „w sA: 
bliższej przyszłości*, Rosja gra zresztą rolę anioła 
pokoju, pomiędzy stronami prowadzącemi wojnę, 
przyczem zainteresowane mocarstwa pomagają jej 
dzielnie. Jak dotąd, nic się wprawdzie nie udało 
zrobić, ale próby pojednania walczących będą po- 
nowione, skoro tylko to będzie moźliwe. Kreta 
musi się wyrzec marzeń o połączeniu się „na re- 
wolucyjnej drodze* z Grecją, a mocarstwa, tylko 
w interesie Grecji, w celu ustrzeżenia jej przed 
niebezpieczeństwem nigdy na to nie pozwolą. W So- 
fjii w Białogrodzie panują mądrzy władcy, da: 
lecy od wszelkiej. R IE, awanturniczości, a to 
powinno skłonić Turcję do zabezpieczenia kultu- 
ralnych i ekonomicznych potrzeb chrześcijańskiej 
ludności. 
Obok sielanki europejskiej — sielanka azja- 
tycka. Wprawdzie demokraci i nacjonaliści perscy 
w rozpędzonym „medżjilisie*, ulegając „wp ywom 
zagranicznym*—nie europejskim oczywiście, bo tam 
ma Rosja samych przyjaciół—uporczywie rozbijali 
każdy wysiłek rządu perskiego zadośćuczynienia 
życzeniom pea: ale to już należy do przeszłości. 
Z pomocą Anglji i Rosji nowy rząd perski prze- 
kona ludność o konieczności utrzymywania przy- 
jaznych stosunków z rosyjskimi sąsiadami. Woj- 
ska rosyjskie w Persji mają za zadanie tylko chro- 
nić rosyjskich poddanych i wycofają się natych- 
miast, skoro tyłko szach własnemi środkami bę- 
dzie w stanie utrzymywać porządek. Wojska tu- 
reckie zajmują wprawdzie Urmję, ale tą sprawą 
zajmie się trybunał pokoju w Haadze. Umowa 
poczdamska uświęciła przez aprobatę niemiecką 
specjalne interesy Rosji w Persji, wzamian za co 
aprobata rosyjska zatwierdziła kolej Bagdadzką. 
O rewolucji chińskiej nie mówił P. Sazonow; 
martwią go tylko długi teraźniejszego chińskiego 
rządu, wobec czego nalega, aby zawieranie poży- 
czek przez republikę chińską zależało od zatwier- 
dzenia zainteresowanych mocarstw, iaby operacje 
finansowego konsorcjum sześciu mocarstw, w tym 
celu zawartego nie naruszały rosyjskich „specjal- 
nych praw* poza chińskim murem, w Mongolji 
i północnej Mandżucji. Rozbił przytem p. Sazonow 
legiendę jakoby Rosja chciała pochłonąć Mongolję. 
Mongołowie prosili tylko Rosję o poparcie. Posja 
nie myśli rozszerzać swoich posiadłości „w Azji, bo 
toby było niebezpiecznem dla jej pozycji w Huro- 
pie i na Bałkańskim Półwyspie, nawet pomimo tej 
atmosfery przyjaźni, która ją tu wszędzie otacza. 
Terytorjalne nabytki w Azji są tylko wtedy do- 
puszczalne, jeśli są cenne i potrzebne. Rosja ma 
tylko interes w tem, aby Mongolja była słaba, aby 
nie rozsiadło się w niej militarnie silne aństwo. 
Sąsiedztwo słabej Mongolji zabezpiecza syberyjską 
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granicę lepiej, niż twierdze i silne Sarpiaony. Dla- 
tego to dyplomacja rosyjska zajęła się opieką nad 
interesami mongołów, którzy chcą zachować swoją 
narodową formę rządów. Przytem dba jednak o do- 
bre stosunki z Chinami, pracuje więc nad Pisania 
niem chińczyków z mongołami w Azji, tak samo 
jak nad pojednaniem turków z włochami w kuro- 
pie. Nad pojednaniem chińsko-mongolskiem powie- 
wać ma wysoko sztandar hasła „autonomji mon- 
gołów *. 

Nieco ostrego tonu użył p. Sazonow tylko 
mówiąc o opiece Stanów Zjednoczonych nad ży- 
dami. Zapowiedział, że nie dopuści mięszania się 
w wewnętrzne prawodawstwo, które wyłącznie 
musi uwzględniać warunki narodowego życia. Ze 
jednak wojny pomiędzy Rosją a Stanami Zjedno- 
czonemi o żydów nie będzie, nie można dawać 
wiary obiegającym pogłoskom wojennym, niebez- 
pieczeństwo pokojowi nie grozi, a Rosja może od- 
dawać się w dalszym ciągu dotychczasowej Spo- 
kojnej twórczej pracy wewnętrznej. A 

Przy czytaniu mowy p. Sazonowa ma się mi- 
mowolnie wrażenię, że jest ona przeznaczona nie 
tyle dla efektu w samej Dumie, ile dla sensacji 
należytej śród kwiatu inteligiencji w kołach auto- 
nomistów mongolskich i dla olśnienia kawiarnia- 
nych polityków Białogrodu, Sofji, Cetynji i Kanei. 
Dyplomaci europejscy będą ją czytali tak, jak się 
czyta hjeroglify na wykopaliskach assyryjskich. 
Uderzy ich dwukrotne serdeczne ciepło, w jakie 
 otulono wzmianki w umowie poczdamskiej i dziw- 
ny lakonizm w zwrotach, dotyczących Anglji; zwró- 
ci ich uwagę szczególniejsza uciecha, że Austrja 
nie chce tykać spraw bałkańskich, widoczne zrzu- 
carie na Turcję wszelkich odpowiedzialności za 
stan rzeczy na bliskim Wschodzie i podkreślenie 
znaczenia zjazdu w Kacconigi, zastanowi ich zu- 
pełny brak wzmianki o Czarnogórzu i je] niepos- 
policie czynnym w ostatnich czasach władcy; za- 
dziwi zupełnie zapomnienie o konflikcie marokań- 
skim i jego ostatnich fazach, tak blisko obchodzą- 
cych złączoną sojuszem z Rosją republikę francu- 
ską. Te przemilczenia są istotną treścią oświad- 
czeń p. Sazonowa, które są istotnem arcydziełem 
A o wszystkiem bez powiedzenia czegokol- 
wiek. 


Polszczyzna na torturach. 


Zdawałoby się, że jednym z pierwszych obowiązków 
wskrzeszonej prasy na Litwie: winno być pielęgnowanie czy- 
stości języka, Nie tylko bowiem cierpi on tu wskutek lekce- 
ważenia go przez szkolnictwo, ale podlega też różnorodnym 
wpływom, które, szpecąc mowę polską obcemi naleciałościa- 
mi, w brzydką ją zamieniają gwarę. | 

Jakkolwiek dla owej gwary, jako właściwości miejsco- 
wej, można żywić nawet pewien sentyment, jednak nie upo- 
ważnia on prasy do rozpowszechniania błędów językowych. 
Tymczasem dzienniki tutejsze stały się wręcz rozsadnikami 
brzydkich zwrotów i wyrażeń, najzupełniej z duchem pol- 
szczyzny niezgodnych, Niekiedy zdają się one świadczyć, że 
ludzie, oddający się zawodowo pisaniu — pisać nie umieją. 

Oto kilka przykładów, wziętych na chybił-trafił, 

1) „Rząd chiński prowadzi pertraktacje... o nowej po- 
życzce*,.. i t, d. („Kur. Lit.*, sy 84). 

„O nowej pożyczce* można rozprawiać, pisać, marzyć, 
blagować, ale prowadzić pertraktacje, czyli układy, można 
tyłko o coś, a więc o nową pożyczkę. 


| 
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2) „Nie przyjmowałem osobiście udziału...* 

Po polsku udział bierze się w czemś, a nie przymuje. 

3) Bez żadnej troski poważnej o gubernji*.. („Kurjer 
Lit.* Ne 82). 

Polak troszczy się o coś — o gubernję, o ziemię, 
o kraj. 

4) „Wykłady języka rosyjskiego należy 
nie później trzeciego miesiąca* („Kur. Lit. M 82), 

Jest to zwrot czysto rosyjski, Po polsku winno być: 
„nie później, niż”... albo też: „najpóźniej w trzecim mie- 
siącu*, , 

5) „Turcy starają się wmówić w kurdów o mającej nastą- 
pić wojnże*. („Kur. Lit.* Ne 85), 

Wmawiać można jedynie komuś coś — nigdy o ctemś. 

6) „Trzy tysiące krajowców... zajęlć miasto*. (Tamże). 

Jeżeli za podmiot uważać hczebnik „trzy tysiące", to 
orzeczenie brzmieć winno „zajęły*. Jeżeli zaś stosowąć je 
będziemy do podmiotu złożonego „trzy tysiące kurdów* — to 
nie może być inaczej, jak „zajęło*. 

7) ..Na wysłany od źmienia Dumy telegram kondolen- 
cyjny*,. („Gaz, Codz.* N 91). 

Autorowi tego zwrotu wyrażamy kondolencję w imieniu 
składni polskiej, „Od imienia* uczynić tego nie możemy przez 
szacunek dla gramatyki. 

8) „Poniżenie opłaty za korespondencję*.. (Tamże). 

Czy nie lepsze byłoby „zniżenie opłaty*? Czytelnik 
byłby już pewien, że tu nie idzie o jej upokorzenie. 

0) „Poseł Soltug wnosi życzenie o ustaleniu większej 
pewności bezpieczeństwa - dla korespondencji skarbowej* 
(Tamże). 

Pomijając skandaliczny układ tego zdania, zwrócić trze- 
ba uwagę redakcji „Gaz. Codz.*, że życzyć sobie powinna cze- 
go, więc ustalenta, 

10) „Dzieci, co się nie zaparli Boga*... (Tamże), 

To bardzo pięknie, że się nie zaparki, ale byłoby daleko 
ładniej, gdyby się go były nie zaparły. 

I1) „Wydają się 2 pokoje*... „Sprzedają się dwa łóżka”... 
(Tamże). 

Same wydają się i sprzedają” Emancypowane. Sądzimy, 
że to raczej „wydaje się dwa pokoje* i „sprzedaje się dwa 
łóżka”, i 

12) „Kradnie u niego deski*... („Gaz. Codz.* Ne 93). 

Po polsku: „kradnie mu (jemu) deski*, 

13) „Do „New-York Heralda* donoszą... (Tamże), 

Donosi się komu, a nie do kogo. Więc: „Heraldowi* 
donoszą. 

14) „Zaufanie władzy dla przedstawicielstwa narodowe- 
go* („Gaz. Codz.» JM 96). 

Zaufanie miewa się do kogoś. 

15) „Rosja powinna podtrzymywać sytuację dzisiejszą” 
(Tamże). | 

To ma znaczyć, że winna popierać. 

16) ...Podeżąganie strejku przez ministrów pod kategó- . 
rję*. („Kur. Lit.* Ne 87). OWE 

Podeiągać można spodnie; ale strejk zalicza się i to nie 
pod kategorję, lecz do kategorji. | 

17) „Zamieszkującego przy ul.*.. (Tamże). 

Powinno być: „zamieszkałego przy ul.*... Jeżeli „zamie- 
szkującego*, to nie przy ulicy, ale ulicę, dom, miasto etc. 

18) „Amator zawładnięcia Tatr*, (Tamże). 

Zawładnąć kim, czem... Zawładnięcie czego — to nie 
po polsku. 

19) „Okręty włoskie wysadzili dwie kompanje*. (Tamże). 

To zupełnie tak, jak te dzieci z „Gaz. Codz.*, co się nie 
zaparli Boga. | 

20) „Sułtan amnestjował 250 skazanych*. 

To ma znaczyć, że ułaskawił. | 

21) „Wyjaśnienie, łyczące stosunków". („Kurjer Litewski* 
Ne 85). 

Język polski zna tylko słowo zaimkowe: 
Np.: „co się mnie tyczy*... 


rozpoczynać 


, 


„tyczyć się*. 
„Co się tyczy tej sprawy*.. „To 


_ się ciebie nie tyczy” i t. p. Natomiast bez zaimka używany 
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bywa tylko czasownik: „dotyczyć*. Powyższe zdanie powinno 
więc brzmieć: „Wyjaśnienie, tyczące się stosunków*, albo: 
„dotyczące stosunków*, 

Te i tym podobne dziwolągi spotyka się w każdym nu- 
merze pism wileńskich. Czy w redakcjach tych niema nikogo, 
coby się ulitował nad torturowaną polszczyzną? 


Z. Polkowski. 


KRONIKA. 


= Manifest jubileuszowy. 


„, Komisja jubileuszowa „Wojny r. 1812* omawiała pro- 
jekt manifestu, który ma być wydany 26 sierpnia roku bieżą- 
cego, „Nowoje Wremia* donosi, że giówne akty, jak umorze- 
nie niedoborów podatkowych, ułaskawienie przestępców izmniej- 
szenie kar będą odłożone do jubileuszowego roku 1913 Zakres 
manifestu r. b. ma być ograniczony. 


= Związki zawodowe. 


Frakcja socjalno-demokratyczna wniosła niedawno in- 
terpelację w sprawie prześladowań organizacji zawodowych 
przez władze. W związku z tem departament policji opraco- 
wuje referat o działalności związków zawodowych w stolicach. 
Departament twierdzi, że w zebraniach związków uczestniczą 
osoby postronne, w lokalach związków znajdowano proklama- 
cje rewolucyjne i t, dd. 'W końcu referat wskazuje na konie- 
czność ścisłej kontroli istniejących „związków zawodowych. 


= Z ruchu kobiecego. 


Pierwszy krok eo do praw wyborczych kobiety w Niem- 
czech uczyniono w sejmie Księstwa Oldenburskiego. Sejm ten 
uchwalił większością 22 głosów przeciw 19 przyznanie wybor- 
czego prawa biernego, t. j. wybieralności, w samorządzie ko- 
bietom, które mają lat 24, są mężatkami lub opłacają samo- 
istne podatki. Uchwała zapadła mimo opozycji partji klery- 
kalnej i agrarnej, które usiłowały wniosek ośmieszyć i mimo 
oporu rządu, który dwukrotnie uprzedzał, że nie może się 
„pogodzić* z głosowaniem kobiet. Wnioskodawca jednak i je- 
go stronnicy uzasadniali wniosek pożytkiem, jaki już praca 
kobiet przynosi das w zakresie opieki nad dziećmi, chory- 
mi, ubogimi i t. d. 

W Wiedniu odbył się pierwszy austrjacki zjazd. kobiet 
w sprawie praw wyborczych. Zjazd zagaiła p. Marja Herzfel- 
der, konferencje odbywały się w ścisłem gronie delego- 
wanych, między któremi przybyły z Galicji pp. Marja Du- 
lębianka, Jabłońska, Gierżabkowa, Bujwidowa i in, Uchwalo- 
no rezolucję, protestującą przeciw wykluczaniu nadal kobiet 
od udziału w politycznych, ustawodawczych i administracyj- 
nych czynnościach państwa i zac ającą wraz z usunięciem 
z par. 30 ustawy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, wy- 
razu „Frauensperson** (kobiet), rozszerzenia powszechnego 
czynnego i bternego prawa wyberczego do parlamentę na 
wszystkie kobiety. Zjazd zakończył się zgromadzeniem pu- 
blicznem. 

Dzienniki doniosły już o zatwierdzeniu przez storting 
praw wyborczych dla koblet. Jest to rezultat paru dziesiąt- 
ków lat wytężonej pracy kobiet szwedzkich, a miarą ich usi- 
łowań może być ostatni zjazd „Związku Stowarzyszeń 0 wy- 


boreze prawa kobiet". na który przybyło 76 delegowanych od 


171 Stowarzyszeń lokalnych, które składają ten Żiązek; kasa 
zaś Związku wykazała 26,838 koron wydatków obok 14,366 
kor. funduszu zapasowego na dalszą propagandę. 


= Ustawa o marjawitach. 


Uchwalona przez obie Izby prawodawcze nstawa o wy- 
znaniu marjawiekiem uzyskała sankcję Najwyższą w dniu 11 
marca r. b. i została ogłoszona w M 76 „Prawit. Wiestnika* 
pod nazwą „ustawy o wyznających naukę marjawitów*, z cze- 
go wynika, że marjawityzm prawnie uznany został nie za 
odrębny Kościół wyznaniowy, jak katolicki lub ewangielicki, 
ale za naukę, której wyznawcy mogą organizowaą tylko po- 
jedyńcze gminy wyznaniowe. Świadczy o tem art. 8 ustawy, 
orzekający, że każda gmina marjawieka zosobna powinna wy- 
jednywać zatwierdzenie swego statutu przez gubernatora 
miejscowego, a w Królestwie przez gienerał-gubernatora. Ma- 
rjawitom przyznano prawo obierania sobie biskupów i pro- 
wadzenia własnych metryk, ale ich sprawy małżeńskie mają 
podlegać sądom cywilnym. 





= Spotęgowana emigracja. 


Obywatele ziemscy z Płockiego, zamieszkali na pogra- 
niczu pruskiem zaznaczają nadzwyczajne potęgowanie się emi- 
gracji do Ameryki miejscowego włościaństwa. Ruch jest popiera- 
ny wszelkiemi siłami > doskonale zorganizowane Aalanicje 
emigracyjne niemieckie towarzystw żeglugi. Jednym z czyn- 
ników bezsprzecznie najbardziej zachęcającym do emigracji 
Jest przesyłanie pieniędzy z Ameryki przez emigrantów dla 
krewnych i przyjaciół na podróż. Dawanie biletów okrętowych 
na wypłatę praktykuje się nadzwyczaj szeroko, co pobudza 
do emigracji najmniej zasobnych, którzy nie oczekują pienię- 
źnej pomoey od dawniejszych emigrantów. Zwykła to rzecz 
pia o Mia AŁORINNOA we dworze sały swój zarobek 

z la a składą u agienta emigrac 0% - 
nia karty okrętowej, 3 RADAR Miadc 


= Tow. pomocy naukowej. 


Towarzystwo pomocy naukowej Prus Zachodnich wy- 
dało w roku ubiegłym na stypendja 10,050 marek, na admini- 
strację 399 marek. Z akademików i uczniów szkół zawodo- 
wych pobierało wsparcia 8 teologów, 2 filologów, 8 prawni- 
ków, 13 medyków. 3 dentystów, 1 weterynarz, 1 aptekarz, 
2 agronomów, 1 leśnik, 1 architekt, 1 technik, 3 mularzy, 
1 malarz, 1 mularz i 1 powoźnik. Otrzymali oni razem 7,885 
marek. Oprócz tego pobierało stypendja 58 gimnazjastów. 
w kwocie 2,166 marek. Bilans w dochodzie i rozchodzie wy- 
kazuje sumę 18,519 marek. Najwięcej składek opłacił powiat 
toruński 895 marek, najmniej suski —40 marek. 


= Jan Ptaszycki. 


We wtorek dnia 17 b. m. zmarł w Petersburgu po krót- 
kiej a ciężkiej chorobie, zasłużony profesor uniwersytetu pe- 
tersburskiego— Jan Ptaszycki. 


„Prof. Jan Ptaszycki od r. 1882 prowadził wykłady na 
wydziale matematycznym uniwersytetu petersburskiego, za- 
szczytnie był znany w świecie naukowym, i był członkiem 
krakowskiej Akademji Umiejętności. 


Urodził się dnia 21 sierpnia 1854 r, gimnazjum ukoń- 
czył w Wilnie w r. 1872, poczem wstąpił do uniwersytetu pe- 
tersburskiego, a w r. 1888 zaszezycony został stopniem dok- 
tora matematyki. 


Nauka traci w zmarłym wybitnego pracownika. 


== Demonstracje petersburskie. 


Jak już wiadomo z depesz, w niedzielę ubiegłą Peters- 
burg był znowu widownią wielkich demonstracji, przypomina- 
jących żywo wypadki z przed laty kilku. Tłumy studentów 
i kursistek wraz z sympatyzującą z nimi publicznością ze- 
brały się w wielką gromadę w centralnym punkcie stolicy, na 
Newskim Prospekcie, przed soborem Kazańskim, i usiłowały 
utworzyć pochód ze śpiewem pieśni rewolucyjnych. Policja 
jednak była przygotowana, miała już bowiem w ręku odezwy, 
nawołujące do manifestacji. 


Stłumienie demonstracji odbyło się tym razem bez roz- 
lewu krwi. Jak zaznaczają zgodnie pisma petersburskie, ani 
jedna karetka pogotowia ratunkowego nie była wzywana na 
teren manifestacji, nikogo również nie odesłano stamtąd do 
szpitala. Naogół było nawet stosunkowo niewiele aresztowali. 
Razem bowiem odprowadzono do cyrkułów i stamtąd do wię- 
zień 132 osoby, w tej liczbie 41 studentów, 32 kursistki, 43 
robotników, a resztę osób rozmaitych stanów i zawodów. 


W. mieszkaniach wszystkich aresztowanych dokonano 
natychmiast rewizji, a następnie w nocy aresztowano, jak za- 
pewniają „Birż. Wied.*, z górą sto osób, przeważnie z pomię- 
dzy studentów i kursistek. Poważne wyniki dała rewizja 
w tak zwanej jadłodajni studenckiej: policja opieczętowała 
tam maszynę do drukowania proklamacji. Z rozporządzenia 
naczelnika miasta jadłodajnia uniwersytecka została za- 
mknięta. . 


Depesze ostatnie donoszą, że wrzenie śród młodzieży 
i sfer robotniczych w Petersburgu bynajmniej nie ucichło, 
Dokonywane są w dalszym ciągu próby demonstracji, a także— 
liczne aresztowania. 
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Treść numeru. 


Świt — L. Abramowicza. 


Postęp a emigracja wschodnia — B. H. 
Listy z Warszawy — P, M. 


Z życia litewskiego — M. B. 
Willa do sprzedania — Renć Maiseroy. 
Róża i słowik — B. Hertza. 
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Z mego notatnika — Licza. 

Miscellanea społeczno-ekonomiczne — E. Czekal- 
skiego. 

Polszczyzna na torturach—Z. Polkowskiego. 

Prasa polska, Na widnokręgu, Kronika. 


Odeimek: „Tragiedja Krasińskiego" — W. Makow- 


skiego. 














Największa i Najstarsza Polska 
fabryka Gorsetów 


„REGINA 


istniejąca od 40 lat, 
Wilno, ul. Świętojańska No 18. 


Poleca Sz. Paniom _ wielki 

wybór Gorsetów w cenie 2 

rubli. NOWOŚĆ. Trykotowe 

Gorsety,, modele otrzymane 
z Brukselli. 











ZYGMUNI NAGRODZKI | 


w WILNIE. 
POLECA 


MOTORY i LOKOMOBILE ROPOWE 
BOLINDERA 

tanią, prostą i bez żadnych kaprysów siłę me- 

chaniczną do poruszania młynów, tartaków, 


młocarń tudzież różnych innych maszyn rol- 
niczych i przemysłowych. 


Młyny patentowane „Planeta” 
(fabryki Inżyniera Struka) 


z obracającym się na kulach stalowych kamie- 

niem dolnym. Odznaczają się nader wielką 

wydajnością mąki przy stosunkowo małem zu- 
życiu siły. Bardzo łatwe do obsługi. 


Młyny szwedzkie „Ekonom* 
(fabryki ,„Westeros'') 


z obracającym się kamieniem dolnym, znako- 
mite młyny przenośne na potrzeby własne wię- 
kszych gospodarstw rolnych lub mniejszych za- 
kładów młynarskich. 
Młocarnie czyszczące i zwyczajne słynnej 
fabryki czeskiej 


WICHTERLEGO 


znane ze swej niezrównanej dobroci 


CIR. 


Separatory duńskie 
TYTAN-ALEKSANDRA 
Model r. 1910. 

Najnowszy i najbardziej udoskonalony typ wi- 
rówki ręcznej. 


Proszę żądać cenników i prospektów. (i 


| ROA CY TOR ETER 1 


M 





AGBU! 


Radykalny środek —== 






je! Przeciwko 


4) Wzmacniająy 


ł y | 
JK. EAMANS I S-ka Moskwa. 


Sztrall Bolesław 


CUKIERNIA 


od łupieru. -. Prospekt ś-to Jerski. 








Codziennie grywa kwartet od g. 6. 


wypadaniu włosów, 
Przyjmuje obstalunki na wszelkie zamówie- 
nia w zakres cukiernictwa wchodzące. 








ich prost 


Czekolada i cukry codziennie świeże. 


KSIĘGARNIA 


„KULTURA: 


Wilno, ul. Dominikańska No 14. 


Otrzymała następujące nowości wydawnicze 


Anima. Górnym szlakiem. Kartki zżycia kobiety. —.90 
Breyer St. Dr. Jak można odzyskać i zacho- 

wać zdrową i piękną cerę. . 0 —,40 
Brzozowski St. Stanisław Wyśpiański. Wyd. 

pośmiertne . . . ABBA 2 
Carlyle T. Pracuj i nie : trać nadziei . . .-. 1.20 

w oprawie. . . A yz POD 
Ćwierciakowiczowa L. Poradnik porządku 

i różnych wiadomości PORODY kobie- 

cie Wyd. V. :. -. —.90 
Dąbrowa- Ascoowićz Z. Badanie i ocena mleka —.55 
France A. Komedja o człowieku, który zaślu- 

bił niemowę. Żart scen. w 2 akt. (Teatr 

dla wszystkich Ne 10) . . —,35 
Froman P. P. Z. Systematisches Lehrbuch der 

Deutschen Sprache. Il Teil —.60 
Hartingh. Ku światłu, w oprawie . 2.20 
Hora F. A. Prof. Praktyczna metoda języka 

czeskiego. |. 1.30 
Izdebska J.i M. Gałecka. Kuchnia pols. w opr. 2.20 
Korwin J]. Humoreski . 7% 90 AJak= 
Łozińska K. Na nowiu. Powieść. 1.20 
Mazanowski M. Szkice pedagogiczne. Serja | —.80 
Miesiąc illustrowany. Kwiecień 1912. Rok I No 1 —.60 
Mniszek H. Panicz. Powieść, 2 tomy 3.— 
Natansonówna $. Kobieciątka. Powieść 1.20 
Passendorfer A. Słownik de ak ie 0 1.— 

w oprawie 1.30 
Powalski. W słońcu. Powieść. . 1.20 
Śmoleński W. Jan Dekert, prezydent Starej War- 

szawy i sprawa nora podczas Sejmu 

Wielkiego 27 1.— 
nieżyńska L. Szal. Szkic powieściowy Ie 1.— 
Stroynowski W. Ekonomika powszechna kra- 

jowa Narodów PLZ —0 


Zamówienia zamiejscowe załatwiane są odwrotną pocztą. 
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żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWĄ. 


'"M6TU8ZI0Y Z TĘMEPOJĄ | 





Tępi odciski 


MAGAZYN MEBLI 


i. Mołodęchiego i 5-1 


Wilno, Wileńska Ne 26 
vis a vis Dobroczynnosci 
i Świętojerski prospekt Ne 21. 


Wielki wybór mebli po cenach 
bardzo dostępnych. 


H Informator Handlowy. 


PRZEPISYWAŃ 
UN A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


© 


SZEWCO 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8, 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 


I. Selinowski —= 
= || Mńńił 


damskich 
Wilno, ulica Wielka N -0a. 














SIĘGARNIA 
ULTURA 


Dominikańska 14. 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 


rządy mleczarstwa, nasiona traw pastewnych, 





-PRZBGLĄD WIEBNSKA | 00053, RSA 


qw*NILJI: 


mi FABRYKI NASZA ROLNICZYCH 


Wilno, Połtawska 55. == Filja w Kownie, Kurowska 5. 








poleca p.p. rolnikom różne maszyny i narzędzia rolnicze: 
pługi, jedno i wieloskibowe krajowych i zagranicznych fa- 
„bryk, brony sprężynowe, talerzowe i inne, kultywatory, 
"siewniki rzędowe i talerzowe, grabie, kosiarki  żniwiarki, 
"WIRÓWKI „ALFA-LAVAL" i „PERFEKT” oraz inne przy- - 


nawozy 
sztuczne i t. d. 


Fabryka przyjmuje do reperacji różne maszyny rolnicze 
oraz wirówki „ALFĄ-LAVĄL''. 


Nagrodzone wielkiemi złotemi medalami na wystawach: w Wilnie w roku 1910 
i w Rostowie w roku 1911. 


Twłarzytwo Akino Wydawni I Kierat danlowe. 


„LEKTÓR” w Wilnie 


Najwyżej zatwierdzone d. 29 Lipca I9II r. 


Poleca książki wydawnictwa znaczniejszych firm z doborem dzieł 
najprzedniejszych autorów ze wszystkich działów piśmiennictwa. 


NA ROZPŁATY MIESIĘCZNE 
począwszy od rubla i więcej, odpowiednio do sumy zamówienia. 
Katalogi dostarczamy bezpłatnie. 


Towarzystwo posiada następujące filje: 


W Warszawie ul. Chmielna Ne 43, telef. Ne 85-24. 


a pazzać 


„Lublinie Krakowskie Przedmieście Ne 324, telef. Ne 368. 
„ Łodzi: ,  „ Piotrkowska No 174, telef. Ne 27-77. 

„ Petersburgu: „ Wielka Koniuszennaja Ne 17, telef. Ne 1381-06. 
„ Kijowie: Michałowska Ne 17, telef. Ne 15-17. 

„ Odesie: „„ Derybasowska „Ne 20, telef. Ne 266. 


Moskiewska róg Kamyszniowskiej, telef. „No 795. 
Puszkińska, dom Mortensona. 
Ekaterynosławska No 40. 

Zacharzewska, dom Polaka. 


„ Saratowie: 
„ Smoleńsku: 
„ Charkowie: , 
„Mińsku: A 


Druk „Znicz* Wilno. 





Rok I. 








Wilno 28 kwietnia (11 maja) I912 r. 


Ne 18. 


TBeGaiK POTŚCZYC, ŚPOŁEGZAĆ LTERACH). 





KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 











CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


w Wilnie CENY OGŁOSZEŃ; 

zpreycA PRA POCY OE PY k Ś, Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50k 
KWaPiskałó r "56" as SL Wo iPao0y 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
EMMET MTBO ME 7 Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście /- - = - - » = - - - 20 k 


Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 


Rocznie - - » = - » 2 = 2 a» » » re 
Fółrocznie: - - - - - - = - - » - 3.50 
Kwartalnie - - - - - - - - - - » 1.75 


Miesięcznie - - - - - - - »- - - » 60 


godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 


Skrzynka pocztowa Ne 52 





Numer pojedyńczy 15 kop. 





Demokracja | r0ZWÓj NarOdOWOŚCIOW). 


Stosunki narodowościowe mają dziś u nas 
w świecie krajowych zjawisk społecznych wagę pier- 
wszorzędną. Wszystkie zagadnienia społeczne wiążą 
się ze sprawą narodowościową i w ten lub inny spo- 
sób jej ulegają. Rozwój krajowy jest pod znakiem 
narodowości. 

Minęły owe czasy tak względnie niedawne, bo 
jeszcze spółczesne starszemu -pokoleniu dziś żyjących 
obywateli kraju, kiedy to Litwa i Białoruś nie znała 
tej wewnętrznej rozterki marodowej, która dziś tak 
się ostro przejawia. Zdawało się, że w kraju tym 
jest jeden lud, mówiący wprawdzie rozmaitemi języ- 
kami, ale solidarny i jednolity narodowo. Spór się 
jeno toczył o posiadanie kraju między Polską a Ro- 
sją, właściwie o wyparcie stąd kultury i wpływów 
polskich przez kulturę i wpływy rosyjskie. Po zatym 
ludem „litwinów' ówczesnym, w którym się mieściła 
tak szlachta mówiąca po polsku, jak mieszczaństwo 
i masy włościańskie, mówiące po litewsku i białoru- 
sku, istniały wprawdzie pewne elementy obce, jak 
przedewszystkiem żydzi, rosjanie — staroobrzędowcy 
i tt d., ale to były grupy ściśle i wyraźnie wyodręb- 
nione w organizmie społecznym. Pozór jedności był 
zachowany. W tych nawet pierwszych zaczątkach 
i próbach odrodzenia literatury czy to litewskiej czy 
białoruskiej, które widzimy w początkach w. XIX 
i które wychodzą przeważnie z łona szlachty, dostrze- 
gamy raczej cechy pewnego li tylko akcentowania 
prowincjonalizmu, niż świadome kształtowanie się 
odrębnej i samodzielnej kultury narodowej. 

Lecz oto ku końcowi w. XIX sielanka jedności 
pryska, lud „litwinów* dawnych, jakim go znali czyli 
raczej sądzili ojcowie nasi, rozkłada się na odrębne 
grupy narodowe i w swej starej postaci zanika. Zna- 
my jeszcze do dziś błąkające się śród nowych zmie- 
nionych warunków stare typy „litwinów'* wymierają- 
cego gatunku przeważnie z pokolenia starszego, któ- 
re nie chcą uwierzyć w fakt zróżniczkowania się na- 
rodowego społeczeństwa naszego i uważają takowy 
bądź za jakiś przejaw zboczenia zbiorowego, bądź za 
dzieło intrygi wroga. Większość wszakże, nawet 


w swej masie biernej, ulega temu procesowi zróż- 
niczkowania; nowe elementy zróżniczkowania przeni- 
kają coraz głębiej do świadomości ludzkiej i prze- 
kształcają radykalnie psychikę przeciętną w zakresie 
narodowościowym. Z ludu „litwinów* wyodrębnili 
się litwini właściwi, polacy, wreszcie wyodrębniają się 
białorusini, ci ostatni najmniej dotąd, tworząc jeszcze 
w masie swojej środowisko tutejszych”, to znaczy 
ludu terytorjalnie miejscowego bez określonej indy- 
widualności narodowej, zróżniczkowanego na „katoli- 
ków'', identyfikowanych poniekąd z polakami, i „pra- 
wosławnych', identyfikowanych z rosjanami. 


| proces zróżniczkowania narodowego postępuje 
coraz szybciej, coraz energiczniej i głębiej. Narodo- 
wości poszczególne zyskują coraz bardziej na tężyźnie 
swej kultury, na zwartości swych szeregów, na wy- 
razistości swych dążeń. Lata ostatnie po r. 1905 za- 
znaczyły w tym kierunku postęp znakomity, którego 
tempo z roku na rok wzrasta. To też jesteśmy dziś 
w obliczu 'sprawy narodowościowej, zarysowanej cał- 
kiem wyraźnie i zasadniczo innej, niż stary ongi 
spór polsko-rosyjski o Litwę. Sprawa narodowościo- 
wa w jej układzie dzisiejszym, to olbrzymie nasze 
krajowe zagadnienie wewnętrzne, zagadnienie kultu- 
ralne i społeczne pierwszorzędnej wagi dziejowej, 
którego rozwiązanie należy do kapitalnych zadań 
przyszłości i musi być już dziś przez pokolenie spół- 
czesne torowane. W każdym razie zadanie to staje 
się z dnia na dzień aktualniejsze i wymaga ciągłego 
nakładu energji i myśli, zwłaszcza w łonie demokra- 
cji, do której przyszłość należy. | nie utartemi dro- 
gami tu chodzić należy, lecz z odwagą szukać no- 
wych dróg, ze śmiałem wejrzeniem w istotę zjawisk 
i rozwoju a z miłością do tych zarodów przyszłości, 
które się w dzisiejszych zjawiskach i procesach roz- 
wojowych lęgną, a które wyrosną kiedyś w wielkie 
świetlane jutro, piękniejsze i zwłaszcza prawdziwsze 
od dnia dzisiejszego. To też nawet w takich przeja- 


wach bolesnych i smutnych, jak naprz. dzisiejsze za- 


targi językowe w kościele, pełne nienawiści i goryczy 
posądzeń i walk wzajemnych, szukać należy z miło- 
ścią tych ziaren piękniejszego jutra, któze'się w nich 
przejawiają i po przez ból i brzydotę kiełkują. Pro- 
cesy rozwojowe mają w sobie potęgę i bezwzględność 
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żywiołu, to też trudno żądać, aby się zawsze w for- 
mach wytwornych przejawiały, gdy mają dokoła taką 
moc bierną oporu i takie twarde kształty starych 
układów do przezwyciężenia. 

Oczywiście, że ten proces zróżniczkowania na- 
rodowościowego. nie był dziełem przypadku lub li 
tylko ewolucji pojęć. Jak wszelkie zjawisko kultu- 
ralne miał on głębsze uzasadnienie w samej treści 
i układzie stosunków społecznych. Ta jedność da- 
wna była li tylko pozorna: Masa włościańska była 
bierna i niewcielona bynajmniej do tej jedności po- 
zornej. Postępy demokratyzacji społeczeństwa w w. 
XIX i nadewszystko usamowolnienie włościan wyło- 
niły proces kształtowania się odrębnych samodziel- 
nych kultur narodowych w kraju. Z chwilą, gdy lu- 
dowe masy włościańskie wychodzić zaczęły ze stanu 
biernego w stan czynny, gdy ujmować zaczęły w swe 
ręce ster potrzeb własnych i upominać się o ich za- 
spokojenie czy to w postaci dążenia do oświaty, do 
postępu gospodarczego, czy też w postaci naprz. 
wyborów do Dumy lub takich spraw nawet, jak 
sprawa języka w nabożeństwie kościelnem i t. d,, 
gdy z łona ludu tego wychodzić zaczęła inteligiencja, 
gdy, słowem, masy wyzwalać się zaczęły z powijaków 
opieki i wywierać coraz czynniejsze i coraz bardziej 
świadome ciążenie na całym układzie stosunków 
krajowych, — z tą chwilą indywidualność kulturalna 
mas tych musiała się uwydatnić jako nowy i coraz 
to potężniejszy czynnik rozwoju. 

Gdzieindziej demokratyzacja społeczeństwa spro- 
wadza nowy dopływ czynników twórczych -do dawnej 
kultury narodowej, — u nas stwarza nowe procesy 
kulturalno-narodowe, odradzając stare, uśpione przez 
wieki i przechowane potencjonalnie w masach ludo- 
wych narodowości i budząc je do nowego rozkwitu, 
do nowego pochodu w przyszłość. Z głębokich po- 
kładów ludowych wyszły na jaw pierwiastki odrębnej 
kultury narodowej i przez lud ten stały się czyn- 
nemi. 

Stare bajki o intrydze obcej, o złej woli prze- 
wrotnych agitatorów, odrywających lud od tradycji 
dziejowej i t. p., — dziś, wobec potężniejącego wciąż 
ruchu narodowości i wobec coraz bardziej masowego 
charakteru ruchu tego, wyglądaią już zaiste komicz- 
nie i nie wymagają sprostowania. 
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Dziś mamy do czynienia nietylko z tendencją, 
ale z faktem w znacznym stopniu już dokonanym. 
Jakież stąd wypływać mogą konsekwencje i wska- 
zania dla demokracji krajowej? Jakie ma być jej 
stanowisko w obliczu faktu tego? Czy ma ona się 
rozpaść zgodnie z podziałem narodowościowym na 
odrębne demokracje polską, litewską, białoruską, czy 
też w łonie społeczności krajowej tworzyć jednolitą 
więź procesu dziejowego? Są 
"Samo postawienie kwestji takiej może się wy- 
dać sztucznem i przeto jałowem. Czyż bowiem de- 
mokracja jest czemś, co się robić daje i co może 
być w ten lub inny sposób a priori konstruowane? 
Demokracja jest przecie właśnie wyrazem świadomej 
i czynnej woli mas ludowych, opartej na ich potrze- 
bach rozwojowych. Stan czynny mas ludowych jest 
założeniem demokracji. Demokracja przeto i jej 
drogi rozwoju nie mogą być inne, niż aspiracje, wo- 
la i potrzeby mas ludowych. W tych przeto czynni- 
kach szukać należy rozwiązania zagadnień przyszło- 
ści, w nich mieć kryterjum do określenia stanowiska 


'w bieżących sprawach krajowych. Nie o to chodzić 


powinno, który kierunek się komuś osobiście bar- 
dziej podoba, ale o to, który jest ze stanowiska de- 
mokratycznego istotnie realny. | 

Niewątpliwie, jak to już zaznaczyłem wyżej, sa- 
ma sprawa narodowościowa w jej stanie dzisiejszym 
jest dziełem demokracji. Zamiast więc jednolitej 
pozornie i bezbarwnej masy „tutejszej” mamy dziś 
kultury narodowe bądź już wyraźnie zindywidualizo- 
wane, bądź, jak u białorusinów (i litwinów w gub. 
wileńskiej), indywidualizujące się. Ten proces zakoń- 
czony być musi i zakończony będzie. 

Niemniej wszakże wszelkie zagadnienia społecz- 
ne, nie wyłączając sprawy oświaty i samej nawet 
kultury narodowej, mieszczą się w ogólnych ramach 
spraw i stosunków krajowych. | tu już wchodzi w grę 
pierwiastek nowy, mianowicie obywatelski, określają- 
cy stosunek jednostki do całości, stosunek obywatela 
do kraju i do społeczności krajowej. Jak człowiek 
w stosunku do ludzkości określa swe stanowisko 
w formułe „homo. sum et nihil humanum a me 
alienum esse puto*, tak obywatel w stosunku do 


społeczności krajowej streszcza się w formule analo- 


gicznej. 
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Tragiedja Krasińskiego. 


Tu już mamy prototyp, pierwszą myśl, która 
w formie aforyzmu uogólnia wnioski związane z wła- 
snemi przeżyciami, a potem wypowiedziana nieco 
inaczej będzie zakończeniem Nieboskiej czy Irydjona, 
wreszcie stanie się ogólną syntezą śmierci i męki, 
ostatnim wyrazem Krasińskiego twórczości. 

Niema potrzeby przypominać tu innych biogra- 
ficznych szczegółów z życia Krasińskiego, podróży do 
Petersburga np., którą musiał na żądanie ojca odbyć 
z nim razem, podróży, która była dopełnieniem jego 
cierpień, którą odbywał w najwyższem wysileniu du- 
szy, wobec stanu jego uczuć, jaki już znamy, i cier- 
pień fizycznych wobec rozwijającej się choroby oczu. 

Prawie nie czyta, pisze mało, sprawia mu to 
wszystko fizyczny ból, a za to myśli o wiele więcej 
i myśl każda nim dojdzie do słowa, kondensuje się, 
staje coraz bardziej zwartą. Po raz pierwszy, jako od- 


powiednik i wyraz tego stanu ducha ucieka się Kra- 
siński do dramatu jako formy literackiej właśnie skon- 
densowanej najbardziej. 

Wtedy właśnie prawie jednocześnie przychodzą 
dwa wielkie pomysły, mające być główną jeśli nie je- 
dyną podwaliną Krasińskiego nieśmiertelności. 

' Przeżycia 1830 roku, jakeśmy mówili, wprowa- 
dziły Krasińskiego w życie, ściślej otworzyły okno, 
śpuściły zwodzony most, po którym się to życie bru- 
talnie i boleśnie wdarło w twierdzę oszańcowaną 
jego średniowieczno-bohaterskich fantastycznych świa” 
tów. | oto przynajmniej przez czas jakiś Krasiński 
żywo się interesuje życiem. Fle już i teraz, potem 
zaś w stopniu bardzo wysokim, każdy życiowy ruch, 
czyjkolwiek czyn wydaje się mu zdrożnym, zazdrości 
on ludziom, którzy mogli coś ukochać, w imię cze- 
goś walczyć, zdobyć się na działanie, sam czynić nie 
umiejąc, w cudzych czynach tylko błędy widzi. 

Cytowaliśmy już jego stosunek do przedsięwzię- 
cia i wiary Mickiewicza, taki sam będzie i do wszyst- 
kich innych wysiłków człowieczych, Chwilami będzie 
mu się zdawało, jak zresztą wielu spółczesnym, że 
nowy papież jest człowiekiem opatrznościowym, to 
znowu za takiego będzie uważał Napoleona III, w nich 
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Niepodobna z ogólnych szranków społeczności 
jakiejś, zbudowanej jak dzisiejsza, na zasadach po- 
działu na klasy ekonomiczne, wyodrębnić jakąś gru- 
pę kulturalno-narodową w osobną klatkę bytowania 
i rozwoju, Potrzeby i warunki ekonomiczne w ukła- 
dzie klasowym nie podlegają segregowaniu narodo- 
wemu. Proletarjat miejski i wiejski, włościaństwo 
małorolne, drobna własność ziemska, klasa rzemieśl- 
nicza i t. d. —są to określone kategorje społeczne, 
których warunki i czynniki rozwoju płyną z określo- 
nych założeń i mają swój kierunek ustalony. 

To też jeżeli, powiedzmy, ogólny poziom oświa- 
ty i kultury się podnosi śród włościan litwinów, po- 
tęgując śród nich świadomość ich potrzeb i stan 
czynny woli a przeto i uzdolnienie do rozwoju, a pod- 
niesienie to najskuteczniej się dokonywa w ramach 
narodowej kultury litewskiej, to oczywiście zyskuje 
na tem cała klasa włościańska, jako taka. To samo 
będzie z proletarjatem, z klasą rzemieślniczą i t. d. 
Tu przeto postępy oświaty i narodowej kultury li- 
tewskiej przestają być li tylko sprawą wewnętrzną 
i wyłączną litwinów i stają się sprawą klasy, społecz- 
ności, kraju. I w takim razie spotęgowanie się i roz- 
kwit narodowej kultury litewskiej staje się względem 
- społecznie dodatnim, który przeważyć musi nad re- 
ceptami nacjonalizmu, pragnącego porozsadzać oby- 
wateli po klatkach osobnych, zamknąć każdą grupę 
narodową w odrębnej rzekomo społeczności i wywiązać 
ich walkę wzajemną. Z tego względu należy nietylko 
się przyglądać mniej lub więcej przychylnie postępo- 
wi kultury narodowej spółobywateli czy to, powiedz- 
my, litwinów czy białorusinów, ale ze stanowiska 
obywatelskiego i demokratycznego należy się do 
tego postępu przyczyniać, jako do sprawy nietylko 
że nie obcej, ale własnej. 

Indywidualizacja kultur narodowych w kraju nie 
niszczy bynajmniej jedynej społeczności krajowej, któ- 
ra trwa stale. Związek społeczny utrzymuje się w po- 
staci obywatelskiej i ogarnia sobą nietylko dziedzinę 
potrzeb ekonomicznych, ale też tę właśnie sprawę 
narodowościową, która się wydaje pozornie jakiemś 
narzędziem destrukcji społecznej. 

Nasza terminologja społeczna nie nadąża dziś 
jeszcze za szybkiem tempem nowych procesów dzie- 
jowych, których świadkami, zwłaszcza w sprawie na- 


mieszcząc tę wiarę, której nie miał dla siebie i dla 
Mickiewicza, której nie miał dla ludu. 

Połowa XIX wieku była tym czasem, kiedy na 
widownię życia politycznego począł występować lud, 
coraz wyraźniej przenosząc punkt ciężkości wal- 
ki społecznej i politycznej do spraw posiadania. 
Nie była to jeszcze ta forma ruchu społecznego, jaką 
obserwujemy dzisiaj, ale były to już ruchy proleta- 
rjackie. Przemysł jeszcze nie był tem, czem jest 
dzisiaj, antagonizm klas społecznych nie stał się je- 
szcze tak ostry i wyłączny, mieszał się wciąż i naokół 
z dawnemi antagonizmami charakteru bardziej poli- 
tycznego i miało się raczej do czynienia z walką 
arystokracji i demokracji, niż z jakąkolwiek inną for- 
mą walki społecznej, ale zaród nowego ustosunkowa- 
nia sił już tu jest, i Krasiński dokładnie to ro- 
-zumie. 

Oto obóz, który się nazywa arystokracją, który 
trwa przy formie życia obecnej, oparty jest o krzywdę 
| wyzysk, bez duszy jest i bez szlachetności, dawne 
wielkie tradycje umarły, rycerz przestał istnieć, naro- 
dził się — bankier. 

We fragmencie p. t. „Wizja*, przechodzą przed 
wyobraźnią poety duchy stuleci, wywołuje on je ko- 
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rodowościowej, jesteśmy. Takie formuły terminolo- 
giczne, jak stanowisko krajowe, jak społeczeństwo 
polskie, litewskie i t p, są dziś bardzo rozmaicie 
rozumiane i w poszczególnych wypadkach inną po- 
szczególną treścią wypełniane. To utrudnia niezmier- 
nie pracę publicystyczną i staje się nieraz źródłem 
pomięszania wielu pojęć. 

Tu chodziło nietylko o stwierdzenie tego faktu, 
że społeczeństwo krajowe, jako takie, bynajmniej 
przez narodowości zniszczone nie zostało i że demo- 
kracja krajowa nie została wyrugowana przez demo- 
kracje narodowe polską, litewską i t. d. 

W stosunku ściślejszym do ruchu litewskiego 
i białoruskiego, które są niewątpliwie dziełem tejże 
demokracji, musi być ona i jest zainteresowaną w ich 
rozwoju jaknajzupełniejszym dla osiągnięcia całkowi- 
tego rozkwitu tych kultur narodowych równolegle 
z miejscową tu kulturą polską. 


Michał Rómer. 


Wynurzenia białoruskie. 


Kto uważnie przegląda wydawnictwa białoru- 
skie, musiał chyba spostrzec, że ostatnio zmienił 
się znacznie ich ton w stosunku do polaków, 
a zwłaszcza do miejscowej inteligiencji polskiej. 
Unikając zarzutów konkretnych kwestjonuje się 
tu jej znaczenie kulturalne, podaje się w wątpli- 
wość szczerość przywiązania do kraju, niekiedy 
zaś spotykamy nawet aluzje, stawiające rzekome 
tendencje polonizatorskie tuż obok zachłanności 
nacjonalistów rosyjskich, 

Ilekroć prasa nasza usiłowała odeprzeć te 


mgliste napaści, miast odpowiedzi rzeczowej, spo- 


tykała się z ironicznemi półsłówkami, zręcznie 
omijającemi istotę kwestji, a dodającemi natomiast 
jakieś nowe przycinki, 

Jeżeli stosunki polsko-białoruskie dalej w tym 
kierunku rozwijać się będą, słusznie obawiać się 
można, iż prędzej lub pe zejdą one na takie 
manowce, na jakich błąka się dziś nieszczęsna 


lejno, aby przyszły zetrzeć piętno hańby z jego czoła, 
o jakiem piętnie mowa, wiemy już. Na wezwanie 
to „Duch wieku teraźniejszego", trzymający w ręku 
stempel do bicia monety i bicz żelazny odpowia- 
da: — „Nie znam cię wcale. Nie jesteś z tego 
wieku... Wiek ten jest wiekiem <ciemiężycieli i ban- 
kierów....* 

A z drugiej strony przychodzi obóz inny, de- 
mokratyczny, obóz głodnych. 

W końcu 1831 roku w Ljonie trwa wielki strejk 
tkaczów jedwabiu, towarzyszą mu jak wszystkim 
pierwszym przejawom walki ekonomicznej rozruchy, 
walki uliczne, starcia z wojskiem, padają trupy, 

Patrząc na to wszystko Krasiński będzie mógł 
powiedzieć: „oczywistem jest, że szybko zbliża się 
upadek teraźniejszego towarzystwa Europejskiego .. 
coś nowego nieznanego... usiłuje wyjść na wierzch'*. 

Krasiński widzi tu tylko zbliżający się koniec, 
nie wita go jednak z radością. Bo to nie jest jeszcze 
ta naznaczona chwila śmierci, za którą idzie zmar- 
twychwstanie, to to tylko zmiana plemienia. Miejsce 
jednych ciemiężycieli chcą zająć inni. | 

Znamienna jest opowieść Krasińskiego o roz- 
mowie w górach z dziewczynami służebnemi zajazdu, 
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kwestja polsko-litewska. Wszelkie niejasno for- 
mułowane pretensje, wszelkie kolizje, regulowane 
złośliwemi zaczepkami — to droga do zaognienia 
walki (o ile walka jest tu wogóle konieczna) i do 
prowadzenia jej w sposób tak niemądry, jak to 
widzimy w „Litwie* p. Sylwestrowicza. 


Sądzimy więc, że — póki czas — zapobiec te- 
mu należy. Sprawę polsko-białoruską trzeba już 
w zalążku wyprowadzić na światło dzienne, by 
każda ze stron wiedziała, czego się od niej żąda 
i co wzamian jej się ofiarowuje. 


Postanowiliśmy tedy uczynić krok pierwszy, 
a mianowicie wybadać opinję działaczów białoru- 
skich, stawiając jasno pytanie: czego chcecie od 
inteligiencji polskiej i jakie stawiacie jej zarzuty? 
Otrzymaną na to odpowiedź powtarzamy tutaj 
wstrzymując się na razie od wszelkich komenta- 
rzy. Wynurzenia działacza białoruskiego uważa- 
my za głos, który powinien wywołać dyskusję 
i rewizję obecnego naszego stosunku do ludu. 


Oczywiście, mówiąc o inteligiencji polskiej, 
nie mamy na myśli żadnych hrabiów rzymskich, 
ani uzurpujących reprezentację polskości zdekla- 
rowanych „żubrów*; do tych białoruski ruch ludo- 
wy niema żadnych pretensji, bo uważa ich za ży- 
wioł zgoła sobie obcy. Inteligiencją polską, do 
której on się zwraca, mianuje wyłącznie tę jej 
część, 
i gotowa jest spółdziałać dążeniom postępowym. 
W szczególności zaś —jak wyraził się nasz infor- 
mator, wybitny działacz białoruski — uwagi swe 
kieruje on pod adresem tego odłamu tutejszej in- 
teligiencji polskiej, która występuje pod znakiem 
krajowym. 


— Właśnie — mówił — na tę ich krajowość 
chciałbym zwrócić uwagę, bo jest ona szczególne- 
go rodzaju. Zapominają oni o tem, że z ogólnego 
punktu widzenia inteligiencja ma w każdym kra- 
ju jasno określoną rolę: lud daje pracę fizyczną, 
ona — umysłową, której celem jest podnoszenie 
kultury miejscowej, to znaczy — kultury miejsco- 
wego ludu. Powtarzam: pracę kulturalną rozu- 
miemy tylko jako rozwijanie kultury lokalnej. 

Tę pracę utrudnia u nas i gmatwa oko- 


która hołduje ideałom demokratycznym 
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liczność, że lud jest białoruski, a inteligiencja 
polska. 

— Ależ — przerwałem — jest tu także lud 
polski. 

Uśmieehnął się niewyraźnie. 

— Kogo tu uważacie za lud polski? — za- 
pytał. | 

— No, choćby drobną szlachtę. 

— (Część może jest polska z pochodzenia, ale 
nie można tego mówić o całej masie t, zw. szara- 
ków. Są to prawdopodobnie potomkowie t. zw. 
„bojarów putnych*; bo gdzieżby się oni podzieli? 
Gdzieżby się wogóle podziało całe dawne bojar- 
stwo białoruskie? | 

— Jednak nie da się zaprzeczyć, iż w wielu 
okolicach lud tutejszy mówi po polsku. 

— Nie przeczymy też wcale. I wogóle nie 
myślimy bynajmniej wychodzić tu z punktu wi- 
dzenia gienealogji, opierać się na pochodzeniu 
i krwi miejscowego ludu. Stwierdzamy wszakże, 
iż gmin polskich stosunkowo jest mało; gmin bia- 
łoruskich — dużo. One też nadają charakter kra- 
jowi i kto chce rozwijać właściwą mu kulturę, 
kto kraj chce podnosić, ten szczepić ją winien na 
gruncie i w duchu białoruskim. ! 

Tymczasem iuteligiencja polska konieczności 
tej wcale nie odczuwa. Wszystko, cokolwiek robi 
dla cywilizacji kraju, uważa to nie za służbę, nie 
za obowiązek względera ludu miejscowego, ale 
niejako za filantropję, łaskę, ofiarę z dobrej woli: 
Oświata, naprzykład... | 

— (Chyba—przerwałem znowu—za stan oświa- 
ty nie można dziś czynić odpowiedzialną inteli- 
giencji polskiej. W obecnych warunkach... 

; Nie dał mi jednak rozmówca dokończyć tego 
zdania. 


— Przepraszam — rzekł. — Wskażę panu za- 
raz ciekawe cyfry. Oto, według spisu z r. 1911 
poż każde 1000 mieszkańców do szkoł chodziło 
zieci: | 


w gub. kowieńskiej 18. 
„ wileńskiej 28 
„ grodzieńskiej 44 
„ . witebskiej 38 
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które w sposób prosty i jaskrawy otwierają przed 
Krasińskim widok na obóz Pankracego, na istotę 
walki. 

„Dobrze zrobili robotnicy, mój panie — zawołała 
czarna wykręcając ścierkę w rękach, jakby kręciła 
kark dziecku —oni chcą równości. Już oddawna 
przyrzekają nam równość w niebie, niech: się wprzód 
na ziemi rozpocznie... dość długo zginaliśmy kolana 
przed wami, każdy niech spełni swą rolę, każdy po 
kolei, do djaska!* | wybuchnęła śmiechem, który 
mię o dreszcze przyprawił*. 

Wszystko to jest charakterystyczne i słowa 
dziewczyny — dla epoki i porównanie Krasińskiego 
i „dreszcze jego — dla niego samego. 

Cholera srożyła się w Europie. Wybuchały roz- 
ruchy ludowe. Wyobrażał je sobie Krasiński, rozu- 
miał, widział: „łud powie: Jakto bogaczów nie tyle umie- 
ra co nas hołyszów... Hh! jeśli mamy umrzeć jutro— 
zemścijmy się dzisiaj”. 

„Brawo przyjaciele moi — naprzód! Gdybyście 
byli chrześcijanami umarlibyście w milczeniu... Ale 
kto tu będzie mówił o krzyżu? Sztandarem Ludu to 
głowa, drżąca na pice śród śpiewów. Palcie i niszcz- 
ciel Niech każdy niesie swoją dawkę zbrodni ku 


nieśmiertelności: szlachta, stan średni, biedacy. A bie- 
dacy nie mają szczęścia, bo Jezus Chrystus wybrał 
ich na swój lud, ale oni nie umieją czekać na. króla 
swego... FF w ów dzień szatan zaciera ręce z rado- 
ści i patrzy na ziemię, jak dziecię na zabawkę i mó- 
wi sobie „Stłukę ją*. 

Mamy tu już Pankracego i Leonarda i Masy- 
nissę. Nie mamy jeszcze hr. Henryka i l[rydjona. 
Ale on się przetworzy z Adama Szaleńca, z mło- 
dzieńca, wywołującego wizję ducha wieku, za chwilę 
zobaczymy i jego. 

Tymczasem wiemy tylko, że świat dzisiejszy gi- 
nie, że śmierć jego zbliża się wielkiemi krokami i że 
tu i tam niema nic, co by godne było przetrwania. 

Mamy zatem gotowy już materjał, tło i zasad- 
nicze linje obydwuch wielkich dramatów  Krasiń- 
skiego. 

W Boskiej Komedji Danta znalazł Michelet 
„Skargę kończącego się świata. na nowy brzydki 
świat, który po nim nastaje*—to samo było i u Kra- 
sińskiego. | | 


(D. n.) 
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w gub. mińskiej 38 
„. smoleńskiej 58 
„ mohylowskiej 52 


Natomiast już w r. 1897 spis jednodniowy 
okazał, że odsetki umiejących czytać były nastę- 


pujące: 


w gub. kowieńskiej 42,1 proc. 
„ . wileńskiej 29,81 
„ grodzieńskiej 29,1 , 
„ . witebskiej 24,6 ,, 
„. mińskiej 3721-55 
„. smoleńskiej De RANE 
„. mohylowskiej 


17,0 „ 


— Czego to dowodzi? 


-— Czego? Otóż te cyfry pokazują, że tam, | 


gdzie dzieci uczą się w szkołach publicznych, ist- 
niejącego typu, w najlepsze kwitnie analfabetyzm; 
gdzie zaś dzieci do szkół chodzą mniej, tam oświa- 
ta lepiej się rozpowszechnia. Masz pan dowód, 
jak olbrzymią rolę odgrywa u nas nauczanie pry- 
watne. 

Nikt jednak nie widział, a przynajmniej my- 
śmy nie widzieli, by nauczanie to odbywało się 
po białorusku. Filantropja oświatowa naszej inte- 
ligiencji skłonniejsza jest do rozpowszechniania 
raczej czytelnictwa rosyjskiego, niż białoruskiego. 
Jest to ciągle dawamie kultury, szczepienie jej 
zzewnątrz, a nie rozwijanie i kultywowanie zadat- 
ków rodzinnych, . 

Nadto, odkąd zaognił się ruch litewski, od- 
kąd ruch białoruski podjął hasla mocno demokra- 
tyczne spostrzegamy wycofywanie się inteligiencji 
polskiej, zrzekanie się wpływów kulturalnych na 
lud białoruski. Ogranicza ona coraz bardziej swą 
pracę oświatową i w opiekę bierze wyłącznie już 
tylko lud polski, nie stanowiący zasadniczego ele- 
mentu krajowego. 

Tym sposobem inteligiencja polska, zasilają- 
ca swą pracą jedynie polskie wyspy na obszarach 
białoruskich, schodzi na stanowisko kolonistów. 
Wprawdzie zaznacza ona odrębność tutejszych in- 
teresów od interesów Królestwa, ale czyni to 
z punktu widzenia potrzeb kolonji polskiej na 
Litwie, a nie samej tej Litwy, respectwe Bia- 
łej Rusi. 

— Zatem panowie domagacie się, by inteli- 
giencja polska pracowała razem z wami i pod wa- 
szym sztandarem? 

— Naturalnie. My uważamy to za jej obo- 
wiązek. Pomyśl pan tylko, jak dużo jest tu inte- 
ligiencji polskiej, a jak mało ludu polskiego; prze- 
ciwnie zaś: jak dużo ludu białoruskiego, a jak 
mało inteligiencji białoruskiej. Jeżeli inteligiencja 
polska troszczyć się chce wyłącznie o tutejszy lud 
polski, to cała jej robota będzie drobiazgiem. Na- 
tomiast nam przypadnie praca nad siły. lInteli- 
giencja polska, która jest mimo to miejscową in- 
teligiencją, usunęła się od naszego ruchu, umyła 
ręce, niby nie chcąc nam przeszkadzać. Lecz 
skutkiem tego cały ten ruch, ruch chłopski, stał 
się poniekąd inteligienckim. Jest to z jednej 
strony krzywdzenie postępu, z drugiej sprzenie- 
wierzenie się tradycjom. 

— Jakto tradycjom? |. 

— Tak. Bo do r. 68 inteligiencja polska 
mocno odczuwała związek swój z krajem i ludem. 
Jakkolwiek nie zdawała sobie ona sprawy z od- 
rębności plemiennej białorusinów, choć nas uwa- 

żała za szczep polski, występupując jednak w du- 
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kowo i nieznacznie, stanowiły one , 


chu szczerze demokratycznym i zwracając się do 
ludu, używała jego mowy i tem samem już kul- 
tywowała ją. Wówczas pisali po białorusku: Ry- 


' piński, Barszczewski, Czeczot, Podbereski, Koro- 


tyński, a Syrokomla jeszcze w r. 48 ułożył wiersz 
agitacyjny po prostemu. Każdy przypływ uczuć 
demokratycznych, haseł ludowych bogacił siłami 
polskiemi literaturę białoruską, której w latach 
50-tych Marcinkiewicz niespożyte oddał usługi. 

Wszystko to urywa się po r. 1863. FKlemen- 
ty bardziej demokratyczne wytępiono i aż do lat 
80-tych zapanowała martwota. Aż wreszcie wy- 
rosło nowe pokolenie, pokolenie, które — wykształ- 
ciwszy się w Rosji — przyniosło nam tamtejsze 
„narodniczestwo*, wraz z hasłami bardzo radykal- 
nemi. Zjawia się pierwsze pismo białoruskie „Ho- 
mon* w Mińsku, dokoła którego grupują się je- 
dnostki z ludu i osobniki, usposobione wyjątkowo 
demokratycznie, z pośród inteligiencji polskiej. 
Polski stary demokratyzm zespala się z młodem 
rosyjskiem „narodniczestwem* i stwarza ruch, 
który, jakkolwiek zdaje sobie sprawę, że dla ludu 
pracować można tylko w jego języku, daleki jest 
od jakichkolwiek dążeń narodowych. 

Dopiero w latach 90-tych do haseł społecznie 
radykalnych przyłączają się postulaty narodowe. 
Ale wówczas to właśnie spostrzegamy odwrót in- 
teligiencji polskiej. 

— (zem go pan motywuje? 

— (0, jestem pewien, że podkładem tego 
zwrotu była, może zresztą nawet nieświadoma, 
odrębność interesów stanowych, ekonomicznych 
i społecznych. Odtąd nawet inteligiencja postępo- 
wa zaczyna od ludu stronić, odosabnia się, pozo- 
stawiając własnym siłom młodą inteligiencję bia- 
łoruską. 

My jednak żądamy pomocy; żądamy jej nie- 
tylko od inteligiencji polskiej, ale i rosyjskiej, 
o ile ta pragnie istotnie służyć tutejszemu krajo- 
wi i ludowi tutejszemu. Twierdzimy stanowczo, 
że inteligiencja, nie chcąca pozostać kolonizator- 
skim nalotem, winna na Białej Rusi popierać ruch 
białoruski i odrodzenie kultury białoruskiej. 

Oto są nasze żale i pretensje, możliwie krót- 
ko sformułowane. 

Temi słowy rozmówca nasz zakończył swe 
wynurzenia. 

Józef Sorokowicz. 


ECHA LENY. 


(Korespondencja własna „Przegl. Wil.*). 


Petersburg 24 kwietnia. 


Od jesieni 1910 roku nie poruszyło nic tak 
szeroko i głęboko rosyjskiej opinji publicznej, jak 
wypadki leńskie. Nie dlatego stało się tak, by 1911 


rok był ubogim w wypadki posiadające polityczne 
i plony znaczenie w Rosji, jeno dlatego, iż 
Ża 


ne z nich nie były tak jasne, proste, wyrazi- 


ste, tak przemawiające same za siebie bez ko- 


mentarzy. Rok 1911 niejednokrotnie poruszał uśpio- 

ną powierzchnię rosyjskiego morza społecznego, 

lecz do głębin dochodziły te objawy A uryw- 

ieroglify*, 

zrozumiałe dla zewnętrznej warstwy politycznej, 
a raczej politykującej, nie dla masy społecznej. 

Akt z d. 8 marca i związane z nim wypadki 
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w lzbach państwowych, groźba wojny na Dalekim 
Wschodzie, walka z wyższą szkołą, tragiedja ki- 
jowska z d. 1 września, walka frakcji S.-d. o spra- 
wę S.-d. z II Dumy —:oto ważniejsze epizody 1911 
roku: bez kwestji siłą rzeczy szykowały one grunt, 
jednak nikt się nie spodziewał, iż jakikolwiek 
fakt z dziedziny „polityki wewnętrznej* może wy- 
wołać tak potężny masowy odruch, jak to się sta- 
ło z wypadkami leńskiesać 

Poczynając od sfer rządzących, a kończąc na 
przeciętnym obywatelu, każdy otwiera oczy ze 
zdumieniem, gdy czyta codzień dziesiątki, a nie- 
raz setki informacji o protestach robotniczych 
przeciw wypadkom leńskim. 


Trzecia Duma nie potrafiła dać godnej przed- 
stawicielstwa narodowego odpowiedzi na fakt, któ- 
ry, jak zapewniał p. Makarow, „był i będzie”, nie 
tylko nie potrafiła, lecz nawet quorum zabrakło, 
gdy trzeba było głosować nad odnośną interpelacją, 
a gdy rozprawy ledwo się rozpoczęły, większość 
Dumy miała zamiar „skręcić im kark* przez gilo- 
tynkę, bo czuła coś niedobrego, zaczęła się bać, 
wpadać w trans strachu, w którym się zro- 

dziła. 
Duma jednak okazała się tym razem  zbyte- 
czną — setki tysięcy robotników odpowiedziały 
na tragiedję w Bodajbo, i na komentarz do niej 
udzielony przez p. Makarowa, a stanowiący drugi 
akt tejże tragiedji, według słów p. Makłakowa, od- 
powiedziały zgodnie, żywiołowo, spokojnie a moc- 
no: „jesteśmy!* 

Była to sui generis mimowolna t. zw, „pie- 
rekliczka*. Biorę pierwszy lepszy numer wycho: 
dzącej obecnie codziennej gazety robotniczej w Pe- 
tersburgu p. t. „Prawda* i znajduję w nim pro- 
testy robotników 60 fabryk petersburskich i je- 
szcze raz tylu prowincjonalnych. To protesty „pi- 
sane*, a protest, którego wyrazem był strejk je- 
A objął wszak wszystkie centra przemy- 
słowe. 

Że ruch ten był żywiołowym najlepszy do- 
wód, iż ów strejk jednodniowy wybuchał codzień 
gdzieindziej i obszedł np. w Petersburgu bez wy- 
jątku wszystkie fabryki i najdrobniejsze warszta- 
ty. Ten żywiołowy objaw solidarności klasy ro- 
botniczej przechodzi obecnie w wsk! poszczegó|- 
nych strejków ekonomicznych. Ruch robotniczy 
daje znak swego istnienia 
w tymże czasie i przedstawiciele rządu i bardziej 
YA prawodawcy staczają prawdziwe wal- 

i z przedstawicielami przemysłu w Radzie Pań- 

stwa, aby jaknajprędzej wykończyć choć jeden 
projekt o ubezpieczeniu robotników na wypadek 
choroby. 

Tak jak większość Dumy chciałaby pozbyć 
się dyskusji leńskiej, sądząc, że tą drogą odsunie 
widmo sprawy robotniczej, tak „mężowie stanu* 
z Izby Wyższej z hr. Wittem na czele chcieliby 
to widnio odstraszyć jakiemś prawem, posiadają- 
cem pozory sprawiedliwego prawodawstwa socjal- 
nego. 

Czy im się to uda? NE rój choćby dlate- 
go, że taż sama tragiedjaleńska jest jeszcze dale- 
ką od swego epilogu. Rotmistrz Treszczenko i wła- 
dze miejscowe starają się, by pamięć o nich nie 
prędko zaginęła. 

brew enuncjacjom gen.-gub, Kniaziewa, któ- 

ry uważa strejk leński za ekonomiczny, p. T're- 
szczenko i prokurator Preobrażenskij kompletują 
dowody rzeczowe, by poprzeć tezę, iż strejk był 
Po yozn0 0, a postawa i zachowanie się robotni- 
ów groźnemi. Nic ich nie obchodzi: przedstawi: 


i nic dziwnego, że. 
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cielom adwokatury irkuckiej, którzy chcieli przyje- 
chać do Bodajbo dla ułatwienia prowadzenia spra- 
wy górnikom, oświadczyli, że wysiedlą ich, jako 
agitatorów politycznych; winowajców szukano 
i znajdywano bez ogródek. Dość w:spomnieć, iż 
uważany przez p. Makarowa na miocy informacji 
p. Treszczenki za głównego winowajcę b. poseł do 
Il Dumy, Bałaszew, znajdował się w odległości 
800 wiorst od wypadków leńskich. 

'Ta bezwzględna robota przedstawicieli admi- 
nistracji w tajdze głośnem echem odzywa się po 
całej Rosjj — mamy przed sobą rzeczowe dowo- 
dy, iż puls prawdziwego społecznego życia, pod- 
rabiany przez większość III Dumy, nie zamarł, 
przeciwnie, w końcu jej działalności został wypro- 
wadzony z odrętwienia i gotów poruszyć wahadło 
polityczne z tej płaszezyzny, na której miarowy 
ruch jego był przerywany tylko przez intrygę po- 
lityczną, walki osobiste i spółzawodnictwo uprzy- 
wilejowanych stronnictw, czy. też osób. 


St. Gr. 


Walka kleru z ludem. 


Wojna, którą wypowiedziało duchowieństwo 
katolickie ludowi golskiętny: dążącemu do samo- 
dzielności w Królestwie, jest obecnie żywo oma- 
wianą na szpaltach prasy warszawskiej. Poważnie 
się zastanawia nad tem znamiennem zjawiskiem 
„Kultura Polska* miesięcznik, redagowany przez 
A. Świętochowskiego. Artykuł, mający znaczenie 
zasadnicze, . osb objyt. poniżej dosłownie. 

„Kler katolicki postanowił dalej prowadzić 
wojnę z naszym ludem wiejskim i miota w niego . 
swoje ostatnie, zatrute strzały. Po niezliczonych 
napaściach z ambon, po oszczerczych artykułach 
pism klerykalnych, po klątewnych listach bisku- 
pów, rzucono obecnie pocisk wielkiego kalibru — 
okólnik arcybiskupa warszawskiego przeciwko czy- 
telnikom i przyjaciołom Zarania. Jakkolwiek ich 
zastęp jest obecnie już bardzo liczny i obejmuje 
dziesiątki tysięcy włościan, zacieśnienie granic re- 
ligijnej kanonady do obrębu „zaraniarzów* jest 
sztuczną redukcją ruchu, rozlewającego się coraz 
szerzej i rozwijającego się coraz silniej. Redukcja 
ta jest potrzebna strategom „kościoła wojującego*, 
ażeby przeciwnikom odebrał znaczenie, przedsta- 
wiając ich jako garść odszczepieńców. Podobnej 
taktyki używał Watykan, ciskając gromy na „ma- 
sonów* i „modernistów*, a ogarniając temi na- 
zwami wszystkich niedowiarków i księży wolno- 
myślnych, którzy masonów i modernistów nigdy 
nie widzieli, a nieraz nawet o nich nie słyszeli. 
Pod mianem również „zaraniarzów* rozumieć na- 
leży wszystkich tych śród ludu wiejskiego, którzy 
usiłują wyswobodzić się z duchowej i materjalnej 
niewoli u duchowieństwa, którzy ośmielają się my- 
śleć i sądzić krytycznie o jego słowach i czynach, 
często bezprzykładnie zuchwałych, niegodziwych 
i gorszących., 

„0d surowych kontrolerów sumienia ludzkiego 
należałoby się Spodziewać rzetelności przynaj- 
mniej w wystąpieniach publicznych. Tymczasem 
autorowie okólnika arcybiskupiego nie mogli się 
powstrzymać od bardzo pospolitego kłamstwa. Mia- 
nowicie, zabraniają oni wiernym pod groźbą nie- 
rozgrzeszenia czytać pismo, które „systematycznie 
podkopuje wiarę katolicką ludu i powagę Kościoła 
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świętego”. Ci, którzy znają bodaj jeden numer 
„Zarania”, wiedzą, że jestto wierutny fałsz, gdyż 
właśnie znamiennym jego rysem jest bezwzględne 
przywiązanie do wiary i kościoła katolickiego. 
Ażeby ten zarzut podeprzeć, trzeba utożsamić ko- 
ściół z duchowieństwem, a wiarę—ze wszystkiemi 
jego ciemnemi zabiegami, niemającemi żadnego 
związku z religją i obrażającemi jej zasady. Jeżeli 
„zaraniarze* wyznają wszystkie dogmaty katoli- 
cyzmu, a nawet przypisują swoim „ojcom duchow- 
nym* pewną nieomylność, ale przytem opierają 
się ich wyzyskowi, poniewierce, nadużywaniu am- 
bony do celów osobistych lub stronniczych, pro- 
wadzeniu moralnego bandytyzmu—to ma znaczyć, 
że „podkopują wiarę katolicką i powagę kościoła”. 

Okropna byłaby to wiara i okropny kościół, gdy- 
7, do nich należały również wszystkie zdrożności 
sięże. 


„Kiedy ks. Stojałowski porwał za sobą groma- 
dy chłopów w Galicji, posypały się na niego zło- 
rzeczenia i klątwy biskupie. Ani on się ich nie 
uląkł, ani rzesza go nie opuściła, wypowiedziaw- 
szy posłuszeństwo papieżykom. Po dwudziestu pa- 
ru latach buntownik, pomimo, że obłocił się w róż- 
nych kałużach, uznany został za przyjaciela ludu 
nawet przez tych, którzy go szczuli najzłośliw- 
szemi psami. Jest to zwykły rezultat podobnych 
wojen; powtórzy on się niechybnie u nas. O po- 
wstrzymaniu ruchu emancypacyjnego naszych wło- 
ścian, zbyt długo ogłupianych i poniewieranych 
przez: księży, mogą marzyć tylko naiwni teokraci, 
którzy stracili zupełnie zdolność rozumienia rze- 
czywistości. Rozpęd ten doszedł do takiego natę- 
żenia, że zbuntowani prędzej zerwą węzły religij- 
ne-z duchowieństwem, niż poddadzą się jego ty- 
ranji. Jest to tem pewniejsze, że bojownicy ko- 
ścioła wojującego zaniechali wszelkich środków 
dyplomacji i podstępnego sidłania: najczęściej 
uderzają brutalnie, bez skrupułów i wyboru broni, 
nie gardząc ani najordynarniejszemi wymyślania- 
mi, ani najzuchwalszą potwarzą. Lud to widzi 
j ocenia odpowiednio na pytanie: jaki cel mogą 
mieć „pasterze dusz* w tej nienawiści i kłamstwie, 
nie może znaleźć innej odpowiedzi, prócz tej, że 
chodzi im nie o dusze, ale o własną kieszeń i wpły- 
wy. Wobec tej szeroko rozbudzonej świadomo- 
ści, o której redaktorzy papierowych piorunów nie 
mają widocznie najmniejszego pojęcia, obecna 
wojna kleru z „zaraniarzami* musi skończyć się 
jego zupełną porażką”. 


„Prawda*, polemizując ze „Słowem*, utysku- 
jącem na zuchwałość chłopa, ośmielającego się kry- 
tykować ks. proboszcza, stwierdza kategorycznie: 

„Lud przeciera oczy. Budzi się śród niego jakaś 
nowa, nieugodowa myśl. Panowie, kler, ugoda 
i Demokracja Narodowa zauważyli, gdy kiełko- 
wała. Przez lata odrzucali wszelkie niemiłe zaga- 
dnienia, uważali lud za rekruta „bajecznie koloro- 
wych banderji*, tak ładnie galopujących przy ka- 
recie arcybiskupiej na uroczystych objazdach dje- 
cezji, a dzisiaj fan: rj nagle, co ludtenczy- 
ta i jak pisze, rwą włosy*.. 

Najciekawszem jest oczywiście, co myślą 
iczują sami wyklęci. „Zaranie* otrzymuje stosy 
listów od swych czytelników. Na ogół dźwięczy 
w-nich ton mocny, spokojny, pełen godności. Prze- 
bija z nich pewność: nie hh się! Nie brak 
rzecz prosta i głosów trwogi, że naganka kleru 
odstraszy i zniechęci słabszych i bardziej ciem- 
nych. Tym dodaje otuchy w słowach szczerych 
i wzruszających swą prostotą niestrudzony dzia- 
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łacz ludowy, redaktor „Zarania* p. M. Malinowski. 
Przemawia on do czytelników „Zarania*: 

„Bracie czytelniku! Oto przez lat pięć służy 
ci „Zaranie” szczerem sercem i prawdą. Służy lu- 
dowi prawdą, bo jej pragnął, bo pragnął poznać 

rawdę o wszystkiem, co go dotyczy w życiu spo- 
ecznem z braćmi po pługu i jedności ludowej 
i z ludźmi „wyższych* stanów. I pragnął poznać 
prawdę w dziejach przeszłości narodu naszego, 
z dziejów samego ludu, ażeby, poznawszy prawdę, 
sam miarkował, dokąd mu iść i jakiemi kierować 
się zasadami. 

Sam chciałeś poznać prawdę w tych rzeczach 
i żądałeś od „Zarania*, jako swojego, w duchu 
ludu, pisma, ażeby ci ją ono głosiło i wszelkie 
stosunki i okoliczności szczerze wyjaśniało. 

I oto przez lat kilka pisałeś do „Zarania* 
i wynurzałeś w niem swe bóle, skargi i żale, albo 
wyrzuty na niesprawiedliwość, gdzie ona jest, lub 
na czyny niegódne albo szkodliwe dla ludu, za- 
tem i narodu. 

Kiedyśmy dla dobra ludu i narodu łamy „Za- 
rania" otworzyli, żebyś na nich swym wolnym, 
szczerym głosem przemawiał — rzecz godna uwa- 
gi—najwięcej żalów, skarg i wyrzutów oczęliście, 
bracia, wylewać na księży. Było to dla nas nie- 
i dak Pilnie czytaliśmy te listy, słuchaliśmy 
arg wyrażanych osobiście... mnożyły się wciąż 
i do dziś nie ustają. Widocznie zło jest, a skargi 
i wyrzuty ludu dążą do wyrwania korzenia zła. 

Pragnąłeś, bracie, żebyś miał prawo przema- 
wiać i upominać się o swoje i braci-lud prawa, 
krzywdy, o wolność oświaty, wolność rozwoju 
umysłu i dążenia tam, dokąd ci droga, rozjaśnio- 
na świadomością obywatelską, oraz pracy społecz- 
nej i narodowej... zrozumiałeś, że naród nasz po- 
parł niedolę, bo nie większość, ale mniejszość rzą: 


dziła w narodzie, najczęściej osobiste lub stanu 
swojego widoki mając na względzie. 

I oto wyrażałeś w „Zaraniu* swe poglądy, 
dążności, skargi, bóle, a za. t0... 

I za ten twój, bracie- chłopie, głos wolny, 
szczery, potrzebny, pożyteczny dla dobra ogólnego 
posypały się na nas... wyklęcia. 

Żeś prawdę mówił, wyklinają za to „Zaranie* 
i ciebie, co piszesz, i ciebie, który czytasz „Zara- 
nie*, a czytaniem tem krzepisz się, oświecasz, 
a nieraz zapalasz do szlachetnej pracy dla spół- 
braci: dla wsi, gminy, narodu całego... za to cię 
wyklinają! Nie czytaj tego — mówią — bo tem po- 
pełniasz grzech śmiertelny... 

Jesteśmy tedy wyklęci za głoszenie lub czy- 
tanie prawdy za to, że się sam lud słowem prawdy 
odezwał i o swoje upomniał. 

I jakże się to w twojej, bracie, głowie ukła- 
da? Co ci na to serce i sumienie odpowiada? 
Grzechże to powiedzieć, choćby księdzu: za wiele 
dobrodzieju, bierzesz!? Grzechże to przed Bogiem, 
mówić: księże prałacie, nie tak czynicie, jak nau- 
czacie? Albo czy grzech przed Bogiem powiedzieć 
księdzu: prosimy o rachunki z funduszów kościel- 
nych, albo: nie trzeba chłopu zagradzać drogi, gdy 
idzie do prawdziwej, szeroko pojętej oświaty. 

Co na to wszystko mówi twój, bracie, zdrowy 
chłopski rozum? 

Czy mamy się poddać? Czy masz odwagę 
bronić tego, coś uznał za uczciwe, sprawiedliwe 
i dobroczynne dla siebie, braci- ludu i narodu ca- 
łego, i coś nawet sam pisał, wyznawał i w duszy 
dotąd wyznajesz? 

Czy mamy swych praw, eraz głosu prawdy 
i sprawiedliwości wyrzec się? lub czy mamy we- 
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dług polityki duszy pańszczyźnianej udawać . po- 
tulnych i pokorniusieńkich wiernych i w duszy 
tylko pozostać zaraniarzami, —czy też według ry- 
cerskiego zwyczaju, z otwartą przyłbicą, ze śmia- 
łem okiem, bo sumieniem czystem — nietylko wy- 
trwać, ale rozszerzać swą ideję chłopską, ludową! 

Co robić? 

W tem miejscu godzi się zapytać: czy chodzi 
o chowanie się, by jeno czyich oczu nie bolał wi- 
dok ludowca? czy też chodzi o to, by to, co zo- 
stało upragnione przez lud—wolność rozwoju i spo- 
tężnienie samodzielnego ducha ludu polskiego, że 
by to przestało być krępowane? 

Jak sądzisz, bracie czytelniku? którą odpo- 
wiedź powinieneś dziś dać i ty i ogół braci —ludu 
polskiego ogół? 

Na co się teraz zdobędziesz, tak będzie to- 
bie i dzieciom twoim+*, 

I niewątpliwie większość czytelników odpo- 
wie: śmiało iść naprzód! Bo prawda musi zatryum- 
fować, jak zwyciężyła już gdzieindziej. W tym 
samym numerze „Zarania* znajdujemy pokrzepia- 
jący list chłopa-ludowca z Galicji. 

„Przykra to nad wyraz dla nas nowina i bo- 
leść, o którejśmy się dowiedzieli, żeście zostali 
potępieni przez biskupów, którzy wam zakazali 
czytać i prenumerować gazetę „Zaranie*. A dla- 


czego? Dlatego samego, co i nam tu ongiś nie ka-- 


zano czytać „Przyjaciela Ludu*, bośmy w nim pi- 
sali prawdę i mówiliśmy co nas boli i wołaliśmy, 
by zniesiono niewolę i pisaliśmy, że tu i owdzie 
ksiądz nie chciał znać ludu i jego potrzeb, a za- 
dużo żądał dla siebie; nie chciał, by chłop nauczył 
się sam pracować umysłowo i widział, którędy 
droga bliższa do zwycięstwa. 

Cierpieliśmy wytrwale, choć nas ogłaszano za 
złoczyńców, traktowano jak zbójów, kuszono i pod- 
burzano przeciwko nam sąsiadów, kumów, rodzinę, 
wójtów... zwano nas nieomal czartami. 

Dzień i noe gryzło to nam duszę, aż ogół po- 

Czy mamy się podać... nie strachowi, że 
grzeszymy, ale polityce, która chce rządzić... ow- 
cami i w oborze je swojej posiadać, na pasku lub 
na powrózku swoim? 
znał, że nasza prawda, — a każdy czyn nasz, wy- 
klętych, pilnie obserwowano. 

Była i pewna część duchownych co dodawa- 
ła nam odwagi, mówiąc cicho: „wasza prawda, 
jeno nam polityka... wyższych przyznać tego jaw- 
nie nie pozwala. | 

No, i prawda zwyciężyła. Myśmy wytrwało- 
scią zdobyli już pewne prawa iza ludzi zostaliśmy 
uznani. 

Co wy jeszcze przechodzić będziecie, to my 
czujemy, to my widzimy, to byśmy to sami 
przeszli. 

Wytrwajcie tylko i ze spokojem w duszy 
ciągle walczcie! Ja również należałem do wyklę- 
tych, a dziś ksiądz, który publicznie wołał, żeby 
za mnie nie głosować na członka do komitetu ko- 
ścielnego, bo ja nie budować będę kościół, ale roz- 
walać,—ten sam ksiądz powiada teraz, że ze mną... 
rozmawiać można. Jako przewodniczącemu komi- 
tetu kościelnego on dziś mnie idzie z pomocą, bo 
wie, że ja nie pochwalam religijności, polegającej 
na klepaniu zdrowasiek, ale żądam takiej, która 
się życiem, według słów Zbawiciela i Jego nauki 
potwierdza i na każdvm kroku czynem objawia, 
i nie czyni drugiemu tego, co jemu niemiłe. 

Może nie potrafię wam, bracia, wypowiedzieć 
tego, cośmy przeszli, bo to się iniedaująć w krót- 
kich słowach, więc kończę na tem: abyście wy- 





trwali, a przeszedłszy ten czyścieć na ziemi do- 
czekali się razem z nami ujrzeć Jutrzenkę swo- 
body i wolności, o której duch nasz wspólnie 
marzy. 
le wam najserdeczniejsze pozdrowienia i ży- 
czenia zwycięstwa. 
Jan Babice, z Niedźwiady, z Galicji”. 

Zaiste „wyklinanie nie stłumi ruchu ludowe- 
go, bo on idzie, jako fala, zataczając coraz szer- 
sze kręgi — a skargi tu nic nie pomogą; lud pój- 
dzie swoją drogą*—w tych słowach chłopa—zara- 
niarza z gub. kaliskiej brzmi niespożyta moc i za- 
powiedź zwycięstwa. 


PROTEST. 


Zamieszczamy protest poniższy, solidaryzując się 
pod tym względem w zupełności z warszawską prasą 
postępową. 

Polska prasa postępowa, wstrząśnięta do głębi 
tragicznem położeniem ludu polskiego i grożącą mu 
klęską rozłamu i bratobójczej walki, poczuwa się do 
obowiązku wskazania na wielką odpowiedzialność, 
jaka spadnie na społeczeństwo polskie, jeśli nadal 
wytrwa w swej obojętnej neutralności. 

Duchowieństwo wszczęło krucjatę przeciw „Za- 
raniu*, jego czytelnikom i zwolennikom, najostrzejszą 
bronią, jaką rozporządza — gromami klątw kościel- 
nych. | 

Rozdziera lud polski na nieprzejednane obozy, 
wyrzuca poza obręb kościoła tysiące chłopskich ro- 
dzin, pragnących w nim pozostać, odmawia im ślu- 
bów, pogrzebów, nabożeństw i sakramentów, używa 
jednych za narzędzie do prześladowania innych i do 
wskrzeszania złowrogiej tradycji wojen religijnych, 
przeciw którym instynkt samozachowawczy narodu 
naszego zawsze usiłował się bronić, choć nie zawsze 
skutecznie. 

Nieszczęsna ta krucjata obwołana została wła- 
śnie w chwili, gdy lud nasz zaczął się budzić z wie- 
kowego snu do szerszego, pełniejszego życia, zaczął 
garnąć się do oświaty, dźwigać swój dobrobyt, organi- 
zować swe siły ekonomiczne, tępić pijaństwo, oraz 
brud moralny i fizyczny, w którym — niestety — do- 
tąd grzęznąć mu pozwolono. 

„Zaraniarze* są przednią tego ruchu strażą. 
Oni to najgoręcej popierają szkolnictwo ludowe, zrze- 
szenia gospodarcze, czytelnictwo wiejskie, z zapałem 
apostolskim propagują trzeźwość i poprawę oby- 
czajów. 

Nikt nie ośmiela się twierdzić, aby jakakolwiek 
forma demoralizacji była już nietylko popierana, lecz 
choćby tolerowana przez ruch zaraniarski. 

Toż samo co do religji. Fini „Zaranie* ani je- 
go czytelnicy i korespondenci nie zaczepiają żadnego 
z jej dogmatów lub obrzędów. Nikt z nich nie dąży 
do zerwania z katolickim kościołem, jego nauką 
i jego kultem. „Zaraniarzom'* ani w myśli nie po- 
stało, by tworzyć jakąś sektę; trwają przy katolicy- 
zmie nawet wbrew woli jego urzędowych przedsta- 
wicieli. 
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Jedynym powodem tej zajadłej walki, tego nie. 
ubłaganego prześladowania, jest krytyka postępowa- 
nia kleru i obrona przed wyzyskiem z jego strony. 
Cała herezja „zaraniarzy* na tem polega, że żądają, 
by ksiądz sam praktykował cnoty, których naucza. 

Nie wolno nam spokojnie patrzeć na to, gdy 
duchowieństwo w obronie swych dochodów, nałogów 
i słabostek zawieruchą walki religijnej burzy spokój 
wsi polskiej, uzbraja do bratobójczych zapasów jeden 
odłam ludu przeciw drugiemu i wnosi tragiczny roz- 
łam w łono rodzin chłopskich, podszczuwając żony 
przeciw mężom, dzieci przeciw rodzicom. 

Nie wolno spychać ludu rwącego się ku świa- 
tłu w otchłań barbarzyństwa, szczepić mu. zarazy fa- 
natyzmu, której na szczęście nie zna jego natura. 

Mogą księża wydawać własne pisma ludowe, 
wlewać w nie cały zapał i talent, na jaki ich stać, 
wszelkiemi godziwemi środkami stwarzać przeciwwa: 
gę dla wpływów „Zarania*, jeśli z ich punktu widze- 
nia jest to pismo szkodliwe. a 

Jeżeli jednak ambona i konfesjonał służą im 
za szaniec do obwarowania własnych materjalnych 
i społecznych przywilejów, to głos opinji publicznej 
musi podnieść się przeciw temu gorszącemu nadu- 
życiu i osłonić swą powagą lud polski przed zuchwa- 
łem wichrzycielstwem, podkopującem jego zdrowy 
i normalny rozwój. 

W rozwoju tym jest przyszłość narodu. 

Przeciwko ciężkiej krzywdzie, zadanej ludowi 
polskiemu przez barbarzyński posiew fanatyzmu, 
ciemnoty i podżegania do bratniej waśni — z oburze- 
niem protestujemy. 


JAK LGD ŻYJE. 


Ktokolwiek był w Rzymie, albo zajął się 
Rzymem ze stanowiska socjologicznego — słyszał 
o dzielnicy Testaccio. Jestto najbiedniejsza, naj- 
nędzniejsza dzielnica „Wiecznego Miasta*. „Rzy- 
mianin* — mówi o niej niechętnie, nieledwie ze 
wstydem. Na Testaccio ukrywają się apasze, prze- 
stępcy, ścigani nadaremnie przez władze państwo- 
we. Tu panują paserzy i prostytucja, — najciem- 
niejsza i najwstrętniejsza, tu organizują napady 
bandyckie, tu najmują złoczyńców. Burżuazja i po- 
licja tu szukają najniebezpieczniejszych „anarchi- 
stów*. Cudzoziemcy z czerwonym Baedeekerem 
w ręku w tych stronach odszukują mogił słod- 
kiego Shelley'a i Keats'a. Rzymianin niechętnie 
mówi o Testaccio i stara się o niem nie myśleć 
i nie wiedzieć. 

Testaccio jest dzielnicą robotniczą, zapełnioną, 
zapchaną domami o małych mieszkaniach, o ciem- 
nych, brudnych, lepkich z brudu schodach. Żyje 
tu mrowisko ludzkie, jutra niepewne. Żyją tysiące 
ludzi. Znalazł się człowiek, który kilkanaście lat 
życia poświęcił na badanie życia tego mrowiska*). 
Praca niełatwa, często niebezpieczna. Oddał jej się 
badacz z wiarą, z entuzjazmem, w przekonaniu, że 
trzeba dla tych tysięcy ków aby je wyzwo- 


*) Domenico Orano, Come vżvo tl popolo a Roma. Sassio 
demografico sul quartiera Testaccio (1912). = 
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lić, uobywatelić, uspołecznić. Myślał, że przy- 
kład jego zachęci innych, że za literatem, przyj- 
dzie człowiek czynu, rada miejska Rzymu, że jego 
spokojne badania rzeczywistości odsłonią taki ob- 
raz życia, że spokojny obywatel zrzuci z siebie 
kostjum, maskę zadowolonego z życia, a przede- 
wszystkiem z siebie płatnika podatkowego, że za- 
drga w tym zjadaczu chleba sumienie, że zajrzy 
do tych otchłani prawodawca, higienista społecz. 
ny, że ręka obywatela skanalizuje te moczary Spo- 
łeczne, wysterylizuje z nich pierwiastki rozkładu 
i zbrodni. 

Pisarz ten jest socjalistą. Nazywa się Orano. 
Przed laty dwunastu był on sekretarzem założo - 
nego na Testaccio przytułku dla dzieci. Obok przy. 
tułku powołał do życia „komitet śniadań dla dzieci 
w wieku szkolnym*, który rozdaje codziennie przy 
pomocy zarządu miejskiego tysią+ porcji zupy 
dzieciom uczęszczającym do szkoły, założył szko- 
łę zawodową dla dziewcząt, przytułek pod wez- 
waniem „Anity Garibaldi*, bibliotekę ludową, salę 
koncertową, kinematograf szkolny, ambulatorjum, 
szkołę ludową wychowania obywatelskiego, komi- 
tet opieki nad rozwojem ekonomicznym i mo- 
ralnym dzielnicy Testaccio, salę śniadań dla bied- 
nych matek, karmiących dzieci, „kroplę mleka*.. 
Wszystkie te instytucje powoływał do życia, wi- 
dząc, ich brak na każdym kroku. Obejmując po- 
czątkowo dzieci, szukając przyczyn ich niedoroz- 
woju rozumiał, że przyczyn tych szukać niusi 
u nich w domu, w otoczeniu rodzinnem młodego 
pokolenia. Starał się tedy otoczenie to zbadać, zbli- 
żył się do rodzinnego ogniska. Socjolog—przystą- 
pił do poznania drobiazgowego całego układu ży- 
cia społecznego i moralnego ludności Testaccio— 
najbiedniejszej, najciemniejszej ludności Rzymu. 
Zorganizował swój własny komitet ankietowy. 
Obszedł wszystkie domy robotnicze, mieszkańców 
wybadał, izby wymierzył, ludność porachował. 
Zebrał dane o życiu, o cenach komornego, 0 ży- 
wieniu się ludzi, o zajęciach, o troskach, o tęskno- 
tach mieszkańców. Mierzył wysokość ścian, okre- 
ślał ilości powietrza dla jednostki, badał naczynia 
kuchenne, ubrania, o oglądał spiżarnie i klozety, ca- 
łe szyby w oknach. Awracał uwagę na takie szcze : 
góły jak obecność lampki przed obrazem świętym. 
Wdawał się w długie rozmowy ze stróżami, z szynka- 
rzami, z pachołkami policyjnymi. Zaglądał też do 
archiwum miejskiego, starał się odtworzyć prze- 
szłe dzieje społeczne, polityczne, artystyczne dziel- 
nicy, do której przywiązał się, jak widać, nietylko 
ciekawością umysłu socjologicznego, ale i sercem 
obywatela, w którem bije dzwon sumienia! 

Drugi tom opracowania Orano rozpatrzy spra- 
wy następujące: „rodzina, moralność, prostytucja, 
szynk, religijność, partje polityczne, przestęp- 
czość, wykształcenie, wychowanie*. Będzie ciekaw- 
szy jeszcze od pierwszego. Dziś wydany został 
pierwszy, który zawiera komentarz do tablic, obej- 
mujących kwestję mieszkań robotniczych, płacy robo- 
czej 4 pauperyzmu, słowem podłoże tomu następnego. 

Mieszkania robotnicze są przeludnione. Któż 
wątpiłby, kto widział kiedykolwiek mieszkania 
robotnicze? W mieszkaniach jednoizbowych mie- 
szka 10 — 16 osób, w trzyizbowych 25 — 28 osób. 
W całej dzielnicy znaleziono zaledwie 19 osób, 
posiadających po całym pokoju dla siebie i 62 
małżeństw, rozporządzających jedną izbą dla wy- 
łącznego użytkowania własnego. Nietylko pokój, 
ale i łoże jest własnością zbiorową. Łoże służy ro- 
dzicom, a jednocześnie nieletnim i dorosłym dzie- 
ciom. Kąty najmują przychodni robotnicy, których 
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od dorosłych córek gospodarzy odgradza... papie- 
rowy parawan. Obliczono, że na mieszkańca wypa- 
da jeden i trzyczwarte metra sześciennego powie- 
trza. Okien nie otwiera się nigdy — ani zimą ani 
latem. Wieloletniego wielopokoleniowego trzeba 
przygotowania do takich warunków, aby w nich 
żyć i wypoczynek przed i po pracy znaleźć. Łóż- 
ka (składane) stoją w korytarzach, stoją nawet w... 
klozetach. W jednej kuchni znaleziono w nocy ro- 
dzinę z ośmiu osób złożoną. Żarło ją robactwo bez 
litości. Zrezygnowana nie myślała o samoobronie. 
Myślała z trwogą o porannym posiłku i chleb 
z wieczora pozostały zawijała przed żarłocznością 
robactwa w zdejmowane z własnego ciała ubranie! 
„ _. Dzieci jest wiele. Rasa włoska jest płodna. 
Smiertelność dzieci nadzwyczajna. W ostatnich 
dziesięcioleciach coraz więcej spotykać się dają 
wypadki sztucznych poronień. Niema jeszcze—jak 
we Francji teorji praktycznego neomaltuzjanizmu. 
Niema porad półjawnych, a dla matek robotniczych 
powszechnie dostępnych, niema propagandy, ani 
doradców-lekarzy, wystarczy owczarz, brudna aku- 
szerka, szubrawy lekarz upadły. Lud roboczy 
dzielnicy Testaccio nie zna jeszcze lekarzy. Zada- 
wala się obrazami świętych: Santa Lucia pomaga 
na chorobę oczu, Santa Appolonia — na zęby, San 
Teodoro—od chorób dzieci, San Gaetano—od cho- 
lery. Gdy zajdzie potrzeba, wystarczy zapalić lam- 
pkę pod właściwym Aniołem Stróżem. Mogłoby 
nam się wydawać, że Testaccio żyje jeszcze w XII 
czy XIII stuleciu ery naszej. 

Niotrudno domyślić się, jak wygląda życie 
zamknięte w tych ścianach, brudnych, śmierdzą- 
cych i ciasnych. Orano uczy nas, że ludność tu 
mrze na tuberkuły, że spożycie codzienne mleka 
wynosi dwudziestą część litra na człowieka, że 
znacznie większe spożycie bywa alkoholu, że uży- 
wa się mało mydła, że na organizmie ekonomicz- 
nym tej ludności kwitnie pasożyt „lichwiarz* 
dzielnicowy, pobierający pod odsłoną prawa 30v%,. 

Tą straszną nędzą nieraz postanawiała zająć 
się bliżej rada miejska Rzymu. Zainicjowano bu- 
dowę domów robotniczych na wielką skalę. Nowe 
domy, higienicznie budowane wywołują wzrost cen 
na komorne. Nietylko w Pzymie — w całym prze- 
cie świecie jesteśmy świadkami tej sprzeczności. 

Miasto postanawia zasypać ogniska zarazy, 
niszczy stare dzielnice, wyrąbuje nowe szerokie 
ulice, buduje domy według wskazań higienistów. 
Ale w tych domach miejsca dla robotników nie- 
ma. Oni opłacać czynszów wyższych nie mogą. 
Z chwilą, gdy własnewi płucami osuszyli wilgoć 
nowego domu — wędrują dalej, ku krańcom mia- 
sta, niehigienicznym, nieskanalizowanym, morder- 
czym, wieczna śmiertelna awangarda higienisty 
i polityka społecznego, który ich śladem idzie, 
dla ich dobra domniemanego pomysły swoje wy- 
powiada i urzeczywistnia, a gdy pomysł w niema- 
łym trudzie, często za pożyczone pieniądze (pro- 
centy zapłaci ten sam robotnik w podatkach po- 
a) urzeczywistniony został=Syzyf wędruje 
alej... 

Orano pisze swoje książki dla rzymian, któ- 
rzy: wstydzą się dzielnicy Testaccio. Nie chodźcie 
tam—mówią. Tam hołota mieszka, tam organizują 
zbrodnie, bandyckie napady. Pamiętam, jak nie- 
chętnie prowadził mnie anglik do dzielnicy wło- 
skiej, koło Leicester Synau w Londynie. Tam 
zbrodniarze się gnieżdżą i anarchiści! Wstydźcie 
się, obłudnicy!—woła Orano. Brzydkie jest Testac- 
cio? Brzydzicie się niem, dumni rzymianie? Ale 
czyż symbioza chorych i chorych, jeszcze nieza - 
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rażonych z suchotnikami i syfilitykami na jed- 
nem spoczywających łożu, w brudzie i śród wy- 
ziewów kloaki, czy bezładne pożycie różnopłcio- 
wej ludności, młodej i starej—czy to okrutne pod- 
łoże nie tłomaczy dramatu od ajschylosowych smut- 
niejszego? Ludność, która cierpi i pracuje —nie ma 
kąta własnego, gdzieby mogła wypocząć i zapom- 
nieć, gdzieby mogła przemyśleć własną swoją myśl 
o świecie. Gdy słyszy o postępach nauki, higie- 
ny, techniki, gdy słyszy, w jakim beznadziejnym 
antagonizmie do tych cudownych postępów znaj- 
duje się własne jej życie—cóż dziwnego, że w jej 
świadomości mnożą się pierwiastki nienawiści 
do otoczenia dalszego—do bogaczów, do państwa, 
do zorganizowanego spoleczeństwa, że pierwiastki 
te w połączeniu z temperamentem bezpośrednim, 
żywym, południowym znajdują sobie często wyraz 
zewnętrzny w sztylecie, w piekielnej maszynie... 

Tyle Orano, Domenico Orano, socjalista rzym- 
ski, który kilkanaście lat życia poświęcił na zba- 
danie, na próby drobne pewnie. ale liczne i ko- 
nieczne waónkdY. w których vivo tl popolo di Rtoma, 
Dzielnica Testaccio nie tylko jest w Rzymie. 
Gdzież jej niema? Znajdą się pewnie polscy Ora- 
nowie tam wszędzie, gdzie cierpi i pracuje prole- 
tarjusz polski. 


Stanisław Posner. 


MIASTO. 


Na kształt fal oceanu, co mocą djabelską 
Skrzepły nagle w bezruchu, spiętrzone wysoko, 
Widzę w dole, o miasto, potworne twe cielsko, 
Którego krańców próżno szuka w dali oko. 


W obojętne niebiosa wieżyce kościołów 
Wznoszą, żebrząc o litość, błagalne ramiona, 
A kominy fabryczne dym ciężki, jak ołów, 
Niby kłątwę, co zrywa się z ludzkości łona. 


Gdy spowiją cię dymy, niby gęstą chmurą, 
Przydając ponurości brudnym twoim murom, 
O miasto, patrząc na cię, zdaje mi się oto, 


Żeś jest straszliwym kotłem, w którym krew i złoto, 
Zapalone w twych szybach zachodu purpurą, 
Szumi i kipi, warząc się na życia błoto. 


Aleksander Naworski. 


O rehabilitację. 


W Ne 15 „Przeglądu Wileńskiego* p. t. „Dwa 
dokumenty* zamieszczony został przedruk dyarju: 
sza, opisującego przyjęcie gen.-gub. Tutołmina 
przez kasztelana witebskiego Kurzenieckiego w r. 
1796. 

Zamieszczając dokument wspomniany jako 
charakteryzujący stanowisko szlachty ówczesnej, 
nie mieliśmy wcale zamiaru stawiać pod prę- 
gierz osoby kusatólatia Kurzenieckiego, który by- 
najmniej nie stanowił wyjątku w swem środowi- 
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sku. Tem mniej pragnęliśmy sprawić przykrość 
sukcesorom jego nazwiska, o których istnieniu nie 
wiedzieliśmy nawet. 

Podaniem jednak do wiadomości czytelników 

„Przeglądu Wil." owego dyarjusza uczuła się do- 
tkniętą mocno p. Józefa Kurzeniecka, prawnuczka 
kasztelana, która w nadesłanym nam liście usiłuje 
usprawiedliwić postępowanie swego  pradziada 

i charakteryzuje go jako dobrego patrjotę, który 

kideych też nigdy łask ani odznaczeń od rządu 
imperatorowej nie otrzymał*. Zaznacza następnie 
p. Kurzeniecka, że ojciec i dziad jej — pierwszy 
w sprawie Konarskiego, drugi w powstaniu 1863 
roku złożyli wielkie ofiary dla ojczyzny i utracili 
wszystkie swe dobra. Zal więc żywi do nas p. Ku- 
rzeniecka, jako „jedna z ostatnich z tego posta- 
wionegu pod pręgierz rodu*, ześmy „lekkomyśl- 
nie* wyrządzili krzywdę żyjącym spadkobiercom 

„tradycji rodowej. 

Wobec tego zaznaczamy z naciskiem, że nie 
chodziło nam wcale o stawianie pod pręgerz oso- 
by kasztelana Kurzenieckiego, ani tembardziej 
o czynienie ujmy temu nazwisku, Sądzimy bowiem, 
że potomkowie w żadnym razie nie mogą ponosić 
odpowiedzialności moralnej za czyny swych przod- 
ków, wartość zaś „tradycji rodowej" jest na ogół 
kwestją wysoce problematyczną. 

Chętnie, zresztą gotowi jesteśmy uznać, że 
kasztelan Kurzeniecki był zacnym człowiekiem 
skądinąd i nie chciał złożyć przysięgi królowi pru- 
skiemu, narażając się na sekwetr swych majętno- 
ści pod Warszawą, bo przytoczony opis przyjęcia 
wielkorządcy rosyiskiego nie miał bynajmniej na 
celu charakterystyki osoby kasztelana, lecz jedy- 
nie ilustrację ówczesnych stosunków i pewnych 
metod politycznych szlachty polskiej w naszym 
kraju — metod, które aż do dziś przetrwały, 
ulegając słabym zaledwie mcdyfikacjom. 

Tuszymy,żekrótkiem wyjaśnieniem powyższem 
dajemy satysfakcję wystarczającą dotkniętemu 
uczuciu rodzinnemu p. J. Kurzenieckiej, którego 
urazić nie mieliśmy namniejszego zamiaru. 


Redakcja. 


Kobieta i jej dorobek. 


(Uwagi z powodu odczytu L. Krzywickiego). 


_.  P. Ludwik Krzywicki, znany antropolog i so- 
cjolog polski, należy do nielicznych u nas publi- 
cystów, zajmujących się wytrwale i z niegasnącym 
zapałem sprawą równouprawnienia kobiet. Roz- 
trząsając kwestję tę w warszawskich pismach po- 
stępowych, przyczynił się on znakomicie do spo- 
pularyzowania śród tamtejszego społeczeństwa 
poglądów nowoczesnych. Jeżeli dziś organizują 
się bez szczególnych przeszkód nawet kobiety, na- 
leżące do warstw konserwatywnych; jeżeli takie 
np. Koła ziemianek (w Królestwie bardzo obecnie 
czynne) we własnem swojem środowisku spotyka- 
ją się z sympatją i poparciem — jest to w zna- 
cznej mierze zasługą działaczów z obozu Krzywie- 
kiego, który jeszcze w oczach matek nowego po- 
kolenia obywatelek (nie w znaczeniu właścicielek 
ziemskich, lecz obywatelek kraju) uchodził za 
szkodliwego mąciciela umysłów, burzyciela dobrych, 
ŚRŚLii obyczajów. 


200002 ŻA AALAJ LEMODŁCRNASONORONANANE | R 


Śród starych obyczajów czuły się tak do- 
brze niewolnice, ze swem niewolnictwem  zrosłe, 
że, jak żaby z bagna, ani myślały z nich się wy- 
dostawać. - Hasła emancypacyjne miały grunt po- 
datny jedynie w sferze proletarjatu inteligientne- 
go, któremu życie, walka o byt. nie pozwalały ba- 
wić się we flirt. Zresztą, tradycje proletarjatu 
nie były nigdy obce rzucaniu na rynek pracy rąk 
roboczych niewieścich. A rynek ów przecież, sprzy- 
jając ekonomicznemu uniezależnieniu kobiety od 
mężczyzny, stwarzał najwłaściwszą podstawę idei 
emancypacyjnej. Dopóki wszakże zjawiały się na 
nim tylko niewieście ręce — świadomość Sytua- 
cji drzemała. Zbudziła się ona dopiero wówczas 
w całej pełni, gdy obok pracy fizycznej kobieta 
wyniosła na targ swą pracę umysłową. 

lym to właśnie pracownicom umysłowym 
nieśli przedewszystkiem i niosą serdeczną pomoc 
działacze w rodzaju Krzywickiego. 

Odczyt, który wygłosił on u nas w niedzielę, 
nie należy przecież do najudatniejszych jego wy- 
stępów. Traktowanie przedmiotu wydało mi się 
feljetonowe; poszczególne części prelekcji nie spa- 
jały się ze sobą należycie, a całości — że tak po- 
wiem — brakło kręgosłupa. W Warszawie zresztą 
wady te możeby nie raziły tak bardzo. Publicz- 
ność tamtejsza, ze sprawą i teoretycznie i prakty- 
cznie bliżej obznajmiona, luki uzupełnia własną 
orjentacją; odczyty podobne uważa za poszczegó|- 
ne rozdziały toczącej się latami dyskusji, śród słu- 
chaczów względnie popularnej. 

Inaczej w Wilnie. 

Aby zobrazować odległość YSKPA w danym 
wypadku publiczność od prelegienta, dość tu 
wspomnieć, że po odczycie słychać było takie np. 
uwagi: „Wszystko to dobrze, ale co Polinezja ma 
z nami wspólnego?*eAlbo: „Jakto, czyż tylka ręka- 
wiezki odróżniają nas od dzikusów afrykańskich?*, 

Podczas, gdy w Warszawie mniejszość au- 
dytorjum, w Wilnie jego większość nie rozumie, 
że zwyczaje, obserwowane dziś jeszcze w Poline- 
zji, stanowią przeszłość spółczesnej cywilizacji 
europejskiej; że instytucje, naszemu spółżyciu 
służące, często rodowodem swym sięgają okresów 
przedhistorycznych i biorą początek z poniecha- 
nych od dawien dawna wierzeń. 

Dlaczego społeczeństwa dzisiejsze odmawiają 
kobiecie pełni praw obywatelskich? Dlaczego usta- 
wy ją traktują, jako istotę niższą, niedojrzałą? 
Dlaczego literatura, dająca wyraz naszym instyn- 
ktom, a więc przedewszystkiem literatura t. zw. 
modernistyczna, podporządkowująca umysłowość 
uczuciowości, odnosi. się do niewiasty pogardliwież 
Czy dlatego, żeśmy pewni, iż pierwszy lepszy 
stróż jest bardziej uczłowieczony, niż Orzeszkowa? 
Czy my, pokolenie obecne, na mocy własnego do- 
świadczenia przekonaliśmy się, że coraz liczniej- 
sze zastępy literatek, lekarek, nauczycielek, urzęd- 
niczek nie zdolne są tak orjentować się w życiu 
areo jak mężczyźni nawet, stojący na da- 

ko niższym od nich poziomie umysłowym? 

Bynajmniej! Dziś każdy rozsądny człowiek 
ceni znacznie wyżej zdanie wykształconej niewia- 
sty, niż analfabety-mężczyzny. Ten sam wszakże 
rozsądny człowiek będzie wolał dać prawo głoso- 
wania do parlamentu stróżowi swojemu, niż kole- 
żance z biura, szpitala, uniwersytetu. 

Oto sukcesja po naszych pra- pradziadach, 
którzy wyobrażeniami swemi i kulturą podobni 
byli do zachowanych dotąd społeczeństw dzikich. 
I w tem właśnie nasz bliski związek z Polinezją 
lub innym krajem barbarzyńskim, związek tak 
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nieoczekiwany, niezrozumiały dla części wileń- 
skich słuchaczów Krzywickiego. 

A z tej właśnie strony, t. j. ze strony powi- 
nowactwa spółczesnych instytucji z obyczajami 
ludów pierwotnych, prelegient, jako antropolog, 
oświetla kwestję kobiecą. I oświetla chwilami ta 
jaskrawo, że aż razi tych, co z owego punktu wi- 
dzenia patrzeć na nią nie przywykli. 

Rażące jest np. już samo wytknięcie, iż męż- 
czyzna wciąż dotąd traktuje kobietę z pogardą. 
pogardą? — zapyta profan. — Jakto? 
Wszak myśmy pełni szacunku i kurtuazji. 

Rzeczywiście, kultura salonowa i towarzyska 
wogóle obyczaje nasze znacznie ogładziła. Ale ży- 
cie nie toczy cię w salonie. Wszędzie zaś tam, 
gdzie ma ono swą istotną wagę, kobieta upoka- 
rzana jest na każdym kroku. 

Z faktu tego w większości wcale sobie spra- 
wy nie zdajemy — ani mężczyźni, ani nawet ko- 
biety. Niższe stanowisko tych ostatnich, ograni- 
czenia prawne i obyczajowe wydają się nam rze- 
czą zupełnie naturalną, przyrodniczo usprawiedli- 
wioną. Nikomu do głowy nie przychodzi, że cał- 
kiem inne motywy, zgoła nie te, jakiemi obecnie 
staramy się usprawiedliwiać podległe stanowisko 
niewiasty, odegrały rolę w jego utwierdzeniu. 

Jak dalece pojęcia dzisiejsze odbiegły od za- 
patrywań pra-pradziadów naszych, którzy stwo- 
rzyli podwaliny prawodawstwa antyfeministyczne- 
go, dość przypomnieć fakt, że jeszcze w wiekach 
średnich, w dobie rozkwitu chrystjanizmu, istniała 
naukowo dyskutowana kwestja: czy kobieta ma 
duszę. Odzywały się bardzo naówczas poważne 
głosy, iż niewiasta duszy nie ma, tylko parę. Wąt- 
pliwość ta, monstrualna z naszego punktu widzenia, 
była wynikiem tradycji, echem okresów, jeszcze 
bardziej od średniowiecza naiwnych, jeszcze bardziej 
barbarzyńskich. Wszak judaizm, na którego pod- 
łożu zrodziło się chrześcijaństwo, uważał (a orto- 
doksalnie i dotąd uważa) kobietę za stworzenie 
nieczyste; człowiekiem jest właściwie tylko męż- 
czyzna, on tylko z Bogiem obcuje; niewiasta nie 
ma nawet prawa modlić się. Jest ona, jak zwie- 
rzę robocze lub sprzęt, własnością ojca, męża, bra- 
ta, a bezwzględne posłuszeństwo ich woli stanowi 
główną enotę niewieścią. 


Im dalej cofamy się we wsteczne okresy cy-. 


wilizacji, tem większa jest odległość między poło- 
żeniem mężczyzny i kobiety, której interes życio- 
wy jest absolutnie 
wreszcie ślady takich epok, w których kobiecie 
już nie tylko modlić się nie wolno, ale nie maona 
prawa nawet znać „tajemnic męskich*, t. j. ob- 
rządków religijnych. 

Pewien misjonarz opowiada, że wpadła kie- 
dyś do niego dziewczyna plemienia, śród którego 
mieszkał, błagając o ratunek. 

— (o się stało? — pyta gospodarz. 

— Przechodziłam—odpowiada dziewczyna — 
obok miejsca, gdzie mężczyźni odprawiali swe ta- 
jemnice i spostrzegłam, co tam czynili. Czeka mnie 
straszna kara. 

Misjonarz ukrył nieszczęśliwą; wkrótce jed- 
nak dom otoczył tłum, domagający się wydania 
zbiegłej. Tłum ten mnożył się z każdą chwilą, 
wydając coraz groźniejsze okrzyki. Nie było radv; 
dziewczynę trzeba było oddać. Misjonarz upewnił 
się jednak przedtem, że będzie ukarana jaknajła- 
godniej. Po pewnym czasie pyta, co z nią uczy- 
niono i dowiaduje się, że ją żywcem zakopano. 

— Jakto! -— woła — toć przyrzekliście mi 
łagodnie ją ukarać. 


ignorowany. Odnajduje się 


| 
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— Właśnie — odpowiedziano mu — to była 
kara możliwie najłagodniejsza. 

Fakt ten oburza nas, przeraża. 

Kto wie jednak, czy naszych praprawnuków 
nie będzie w równym stopniu oburzało to np., że 
kilkanaście lat temu Skłodowska (ta obecnie tak 
sławna p. Curie) daremnie kołatała do laborato- 
rjów wszechnicy Jagiellońskiej, a dla żądań sufra- 
żystek angielskich nasze t. zw. poważne organy 
prasy — poważne powagą zwierząt przeżuwają- 
cych — mają tylko słowa płytkiego szyderstwa. 


B. H. 
Korespondencje. 
Mińsk. 
Nacjonaliści mińscy bodaj że stanowią 


jedno z silniejszych gniazd reakcji, jednak wido 
cznie czują się jeszcze zbyt mało „działającymi, 
mimo znane konferencje hr. Bobrinskich i zapo- 
wiedziane odczyty Puriszkiewiczów — skoro po- 
stanowiono otworzyć nowy oddział nacjonalistów 
rosyjskich w Mińsku. Tym razem nazwano go „bo- 
rysowskim*, zapewne na pamiątkę roku 1812. 
Głównie zwrócić należy uwagę na to, że bę- 
dzie to organizacja radnych ziemstwa gubernjal- 
nego, gdyż na prezesa „borysowskiego* oddziału 
wszechrosyjskiego związku nacjonalistów — wy- 
brano prezesa zarządu, p. Samojlenkę, na cezłon- 
ków zaś rady zarządzającego bankiem włościań- 
skim — Gracjanowa, z Pińszczyzny wszedł zna- 
ny Papa-Afanasopuło, z Borysowa — Podlinskij, 
oraz radni gubernjalnego ziemstwa von Moller 
i Demidow. Pierwsze obrady nowego stołypinow- 
skiego ziemstwa przeszły u nas bez wszelkich 
wycieczek w strone polskości, nacjonalistyczne 
tendencje były jeszcze zamaskowane; obecnie — 
skoro zorganizowano siły — należy się spodzie- 
wać i polityki w kierunku tak dobrze już nam 
znanym. | 


* 
* k 


Odczyty, zwłaszcza dobre, są u nas bardzo 
chętnie słuchane. Polskich odczytów mamy bardzo 
niewiele, zazwyczaj lepsi prelegienci rzadko przy- 
jeżdżają, a dyletanckie prelekcje jedynie tylko od- 
straszają publiczność. 

Natomiast dość często przyjeżdżają dobrzy 
mówcy rosyjscy — mieliśmy właśnie dwa odczy- 
ty krytyka literackiego Czukowskiego „O Oskarze 
Wilde* i „A któż to taki Leonidas Andrejew?* 
Oryginalny styl, głębokie ujęcie tematu, niepospo- 
lity sposób mówienia zjednały licznych słuchaczów, 
którzy prelegienta dwa razy witali z zapałem na 
estradzie. | 

Również ciekawie przedstawiają się rezultaty 
popularnych odczytów, urządzanych minionej zi- 
my przez oddział miński ochrony kobiet. 

"Na odczytach ogółem było około 2 tysięcy 
osób, największa ilość była 480, najmniejsza — 
190 osób. Słuchano z wielkiem skupieniem za- 
zwyczaj i gorąco dziękowano prelegientom. QOd- 
czyty te ściągały szerokie warstwy ludności, chę- 
tnie uczęszczali robotnicy. Dowiadujemy się, że 
na jesień i zimę systematycznie urządzane będą 
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wykłady popularne, liczba bowiem 
zwiększyła się w ostatnich czasach. 

I nasze stowarzyszenia podobno mają zamiar 
urządzić w nadchodzącym zimowym sezonie od- 
czyty popularne dla szerszych warstw— czego tyl- 
ko gorąco pragnąć należy. 


prelegientów 


* *k 
* 


„Świsłocz* — nasza kooperatywa spożyw- 
cza, zakładana z wielkiemi nadziejami rozwoju, 
zeszła do roli zwykłego sklepu i zagubiła gdzieś 
w pięcioletnim swym żywocie cel swój główny 
i zadanie. Pisaliśmy już o „Świsłoczy* (w N 8 
„Przoglądu Wileńskiego*), wyrażając nadzieję, że 
ogólne zebranie roczne da inny kierunek, zmusi 
zarząd do wejścia na tory należyte. Zebranie ta- 
kie odbyło się właśnie 21 b. m., ugólna apatja je- 
dnak nie zdołała ściągnąć większej ilości człon- 
ków, wobec czego przeprowadzić szerszych uchwał 
nie zdołano. Zwyciężyła „szeptana* agitacja i za- 
rząd pózostał w składzie zachowawczym, a co gor- 
sza, nie mającym pojęcia o kooperatywie. Dysku- 
sja wprawdzie na ogólnem zebraniu była ożywio- 
na, wykazywano dobitnie wady i zaśniedziałości 
w prowadzeniu instytucji, która miałaby wszyst- 
kie dane rozrosnąć się w silną organizację ekono- 
miczną, lecz nie wiele to po gdyż na rok 
przynajmniej „Świsłocz* skazaną jest przy tym 
składzie na powolne w dalszym ciągu zamieranie. 
U nas dziwnie odbywaja się wszelkie wybory do 
do instytucji: zwykle co pewien czas wylosowuje 
się kilku członków zarządu, aby tym sposobem 
dać dopływ nowym siłom, starzy zaś powinni już 
nie rościć sobie pretensji do powseco wejścia, 
tymczasem zawsze niemal wybierają tych samych 
ludzi, zawsze więc ta sama atmosfera, zawsze te 
same drogi lękliwe, pełne formalistyki, niepewne, 
nacechowane obskurantyzmem. 

I długo u nas tak będzie. W zarządzie pozo- 
stali nadal pp. Czerniawska Zofja, Hrehorowiczo- 
wa, Dulewicz Józ. i Fr. Łętowski. Obrót w roku 
sprawozdawczym wynosił 33 tysiące rubli, wydat- 
ki 3 tys. rubli, zysk 414 rubli, z czego 20 proc. 
przeznaczono na gratyfikacje 084 da sklepu, 
resztę zaś no pokrycie strat zeszłorocznych. 

_ /Żebranie poleciło Zarządowi, by uznał za 
wskazane powołać zarządzają: ego sklepem fachow- 


ca. Cz oporny na wszelkie reformy zarząd 
cokolwiek uczyni w tym względzie — należy wąt- 
pić, gdyż ani o rozwój, ani o propagowanie 


kooperatywy wcale mu nie chodzi. 
Poczekamy—zobaczymy. 


* y + 

Miasto nasze zaciąga miljonową pożyczkę na 
wykup tramwaju konnego i budowę elektrycznego, 
Mieszkańcy Mińska od lat paru z upragnieniem 
czekają zaprowadzenia porządnej komunikacji 
tramwajowej, co bezwątpienia wpłynie na zniżenie 
niebywale wygórowanej ceny mieszkań, ożywi 
przedmieścia odległe u nas znacznie od centrum 
i miastu, zapewni poważny dochód. | 

Spodziewamy się, że wkrótce zostanie po- 
_ wzięta ostateczna decyzja i w czyn postanowienia 
w najkrótszym czasie wprowadzone będą. Ostat- 
nie posiedzenie Rady miejskiej roztrząsało cieka- 
wy i doniosły fakt. Mianowicie jeden z radnych 
przy omawianiu przez Radę podwyżki pensji ar- 
chitektowi miejskiemu, zwrócił uwagę, że nadzór 
prywatny nad budową nowowznoszonych zabudo- 
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wań prowadzi tenże architekt i że są narzekania 
akoby z tego powodu, obywateli miejskich na 
przetrzymywanie pozwoleń na budowę tym, któ- 
rzy nie patery dozoru architektowi miejskie- 
mu. Architekt dopatrzył się w tem wystąpieniu 
obrazy i podał na sąd radnego. Ten ostatni wła- 
ost Radzie wniosek o wolności słowa rad- 
nych. | 
Dyskusja w tym względzie była bardzo cie- 
kawa i znamienna: jedni twierdzili, że zupełnie 
słusznie podał na sąd architekt radnego, inni zno- 
wu — że nic uwłaczającego godności architekta 
miejskiego w słowach radnego nie było i wniesio- 
no to do protokółu posiedzenia Rady. 

— Skoro za krytykę urzędników miejskich 
radni oddawani będą pod sąd przez tych ostat- 
nich — to co za cel mają obrady? — mówi jeden 
z radnych. 

— Na to są właśnie radni, ażeby poddawali 
krytyce działalność urzędników miasta—mówi zno- 
wu inny. 

— Jak to może „sługa* podawać na sąd go- 
spodarza — mówi zainteresowany radny śród ogól- 
nego śmiechu na sali. | 

Sprawa ostatecznie oparła się o sędziego i Ra- 
da jeszcze do niej powróci. Rada obecnie wypo: 
wiedziała się w kwestji wniosku „o wolności sło- 
pa radnych", iż nie posiada kompetencji odpowie- 

niej, 

Stanowisko Rady może w tej sprawie, jako 
precedons mieć poważne znaczenie. Fakt jest fak- 
tem, że obecny architekt miejski nie wiele się 
przyczynił do estetyki miasta mimo właśnie nad- 
zór nad budową: domy są karykaturalnie wstręt. 
ne w „stylu*, rozplanowanie zwykle niewygodne, 
higjeniczne urządzenia prawie żadne. Zdaje się, 
iż wszystkie elaboraty byle kreślarza-technika są 
zatwierdzane i partactwo budowlane kwitnie. Do- 
piero kilka domów wzniesionych według projek- 
tów warszawskich budowniczych pokazało miastu, 
jak można budować. 

W tym względzie architext miejski — zda- 
niem naszem — mógłby bardzo wiele zrobić. Za 
przykład niech posłuży choćby Homel. Tam gmach 
gimnazjalny, poczta, pasaż — są wzorowo projek- 
towane i wybudowane — a to zasługa młodego 
oddanego swej sprawie z zamiłowaniem architekta 
miejskiego. . 

A w Życiu naszem ma wielkie znaczenie 
estetyczny rozwój miasta. 


k 
% * 

Przybyła do nas na dwa przedstawienia wi- 
leńska „Lutnia* (wydział dramatyczny), odegrano 
w sali teatru miejskiego w sobotę 21 b. m. „Radziwiłł 
Panie Kochanku*, a w niedzielę „Irydjona* Zyg. 
Krasińskiego. 

Zarówno pierwszą, jak drugą sztukę grano 
dobrze. Szczególnie liczono, że przedstawienie 
„Irydjona* ściągnie liczną publiczność, jednak sta- 
ło się inaczej — sala w połowie świeciła pustka- 
mi. A grano doskonale i całość wystawiono bar- 
dzo starannie. I nic dziwnego, że po takim na- 
kładzie pracy ludzie ci chcieli pokazać w więk- 
szych środowiskach polskich ten piękny utwór 
Krasińskiego. 

-— Dlaczego jednak tak mało publiczności 
dziś —zapytuję 

— W „Sokole* dziś grają „Rodzinę Furiozów*, 
specjalnie agitowano, rozwożono bilety do domów, 
ogłoszono. iż to ostatnie będą tańce w sezonie 
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bieżącym i to odsiągnęło publiczność odpowiada- 
mi. 

ę, — Należało właśnie pociągnąć młodzież na 

„Irydjona*, po przedstawieniu mogłaby wszak tań- 

czyć—wtrąca ktoś trzeci. 

I istotnie stała się rzecz wysoce przykra: 
podczas, gdy grano tak wybitnie piękną sztukę, 
jak  „Irydjon* Krasińskiego, dla konkurencji 
stawi się jakąś tarsę, ściąga się na nią publicz- 
ność, opowiada . o solidarnym obowiązku. Przecie 

„Irydj on* pozostawiłby po sobie wspomnienie trwal- 
sze, młodzieży i publiczności naszej dałby wrażenia 
przepięknej poetyckiej twórczości, zapoznałby 
z temi rzeczami, jakie nie często widuje się i sły- 
szy. Farsę tę sa i w następną niedzielę bez 
szkody dla „ducha* i... kasy możnaby zagrać. 

Nie wchodziety: w to, kto tu w czasie per: 
traktacji zawinił — czy przedstawiciele „Lutni*, 
czy kierownicy teatru w „Sokole* — uważamy 
tylko podobne fakty za wysoce niepożądane: roz- 
bijają one dla prywaty najlepsze zamiary, tamują 
bieg strumienia, co kulturę szczerą ze sobą 
niesie. 

Nie dla „Lutni*, lecz dla Krasińskiego nale- 
żało najliczniej zapełnić salę teatralną, sztuka 
i dobra gra z wystawą odpowiednią przyniosłz- 
by i artystyczne zadowolenie i duchowi pożytek 
dał 

: Nie chcielibyśmy wierzyć pogłoskom, że oso- 
biste porachunki z p. Kupieckim spowodowały tę 
przykrą historję i czekamy wyjaśnień od „Soko- 
ła* w tej sprawie, żywimy niemal tę pewność, że 
zarząd Sokoła oddać winien zawsze pierwszeństwo 
sztukom o wyższej wartości artystycznej nad far- 
są i prywatne swoje sprawy won usunąć na 
plan drugi wobec potrzeby okazania komu należy, 
że swoich gienjuszów umiemy czcić. 


Leszek Czarny. 


LL LLL-— —-- 


Sprostowanie. 


W Ne 16, w art. „Z wystawy Szt. Pięknych w Mińsku* 


wkradły się następujące omyłki zecerskie: wiersz 18, str. 12 
winno być: drobne pejzaże; wiersz 22 — Pilatti; wiersz 36 — 
(prócz); wiersz 48 — Czesław Wierusz (a nie Wieszek) i 55 
wiersz — z dużą i wiersz 41 — rzetelne swą prawdą. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Ciągle się słyszy o tem, że mocarstwa się 
krzątają około zawieszenia broni w Trypolisie, 
około zawieszenia broni, które ma służyć za pod- 
stawę do zawarcia pokoju. Tymczasem nikt na 
serjo nie zadaje sobie pytania, czy Turcja życzy 
sobie zaprzestania działań wojennych i czy te 
działania wojenne ukształtowały się do tego stop- 
nia dla oręża tureckiego niekorzystnie, że zawie- 
szenie broni stało się kosiSAZZGAĆ 

Oczywista, źródła włoskie przedstawiają po- 
łożenie na teatrze wojny bardzo stronniczo. Według 
Włochów Turcja absolutnie nawet marzyć nie mo- 
że o tem, by zdołała jeszcze czas pewien stawiać 
włochom opór. WW podobnem świetle przedsta- 
wiają to położenie dzienniki angielskie, francuskie 
i niemieckie, ponieważ tym trzem państwom za- 
leży teraz na jaknajprędszem zakończeniu wojny. 

miało można powiedzieć, iż z wielkich dzienni- 
ków niemieckich tylko jedna „Frankfurter Ztg.* 
podaje informacje bezstronne. 
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Według tych informacji położenie turków 
w Trypolisie jest tego rodzaju, że mogą oni je- 
szcze bardzo długo i to bez wielkich wysiłków . 
prowadzić w Trypolisie skuteczną walkę odporną. 
Wiele oznak ża odotpiy. że włosi wogóle się zrze- 
kli akcji zaczepnej i oczekują sprowadzenia po- 
myślnej dla nich sytuacji politycznej dzięki ope- 
racjom floty wojennej włoskiej u wybrzeży Turcji 
europejskiej albo azjatyckiej. 

Oficerowie tureccy w Trypolisie nie próżno- 
wali w ciągu lutego. Przedewszystkiem sułtan 
prócz żołdu i żywności dla każdego araba, który 
cały miesiąc przebywał na linji bojowej, przezna- 
czył żołd nadzwyczajny w sumie pół funta turec- 
kiego. Ta nagroda pieniężna zachęciła arabów do 
tego stopnia, że z każdym dniem zgłaszają się 
coraz liczniej do szeregów. Zwłaszcza arabowie 
z gór męstwem i cnotami wojennemi przewyższa- 
ją w wysokim stopniu arabów pustynnych. Ofice- 
rowie turecey cały czas wolny poświęcają na 
ćwiczenia wojskowe tych jeźdźców arabskich, od- 
znaczających się niesłychanem męstwem, ale nie- 
rozumiejących wartości dyscypliny wojskowej. 
Codziennie szeikowie, będący urodzonymi dowód- 
cami owych zastępów konnych muszą się zbierać 
na naukę. Oficerowie tureccy uczą ich najwa- 
żniejszych zasad taktycznych i demonstrują poży- 
tek dyscypliny wojskowej. Z kolei szeikowie uczą 
swoich podwładnych. Cwiczenia praktyczne od- 
bywają arabowie w formie napadów nocnych na 
stanowiska włoskie. Ciemności nocne chronią ich 
przed ogniem dział włoskich i umożliwiają nisz- 
czenie przewodów telegraficznych i telefonicznych 
oraz torów kolejek polowych włoskich. Od czasu 
do czasu też wpadają w ręce podjazdów arabskich 
transporty żywności, przesyłanej przez główną 
komendę włoską w Trypolisie dla przednich stra- 
ży włoskich. 

Początkowo wielkie wrażenie na arabach ro- 
biło pojawienie się w powietrzu balonów sterowa- 
nych i aeroplanów, zwłaszcza, że włosi rzucali 
z tych aeroplanów i balonów nietylko manifesty 
i odezwy pokojowe, lecz także bomby. Zwolna 
przecież oswojono się z tym sposobem prowadze - 
nia wojny tembardziej, że nie wszystkie bomby 
wybuchały, upadłszy na ziemię. 

Rząd turecki przeto moźe bez wielkich dla 
siebie strat prowadzić w ten sposób wojnę jeszcze 
bardzo długo. Włochy natomiast się znajdują 
w położeniu daleko gorszem. Rzecz tedy zrozu- 
miała, że właśnie Włochy domagają się najczę- 
ściej zmuszenia Turcji przez Kuropę dla zawarcia 
pokoju. 

Bombardowanie Dardanelów miało właśnie 
na celu zaalarmowanie mocarstw i obliczone było 
na ich interwencję. Obecnie krokiem analo ads 
nym jest zajęcie przez Włochy wyspy Rodosu 
które nastąpiło w sobotę. 

Rodos należy do tureckiego wilajetu wysp 
na morzu .Egejskiem i leży na północny wschód 
od Krety. Powierzchni ma 1,460 km. kwadrato- 
wych, liczy około 30,000 mieszkańców, w tem 
dwie trzecie greków, 7,000 turków, resztę żydów 
i europejczyków. Stolicą jest miasto o nazwie 
identycznej z wyspą, liczącą około 9,000 mieszkań - 
ców, w tem 80 procent mahometan i 20 proc. Ży- 
dów. W wiekach średnich była głównym punktem 
oparcia zakonu rycerskiego Johanitów, którzy do- 
piero w pierwszej ćwierci wieku szesnastego mu- 
sieli ustąpić na Maltę pod naciskiem sily zbroj- 
nej Sclimana II. W tym czasie Rodos był też 
ważnym punktem handlowym, nietylko jako druga 
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co do wielkości wyspa archipelagu, lecz z powodu 
sytuacji gieograficznej i dzisiaj, aczkolwiek zna- 
czenie ekonomiczne w znacznej części stracił, jest 
dość ważną stacją dla statków handlowych, PI 
nących na wschód: Pięć międzynarodowych linji 
parowców zawija do portu na Rodos, dziewięć 
państw utrzymują tam swe konsulaty. 

Wobec obsadzenia wyspy przez włochów na- 
suwa się kwestja jej Ro nać wartości. Rodos 
leży o 20 km. zaledwie od brzegu Azji Mniejszej, 
w bliskości Krety i Cypru, lecz pod względem 
wojskowym nie posiada znaczenia donioślejszego, 
zwłaszcza dla Włoch w obecnej wojnie. Prawdo- 
podobniejszem wydaje się, że obsadzając Rodos, 
Włochy spodziewają się efektu moralnego, a tak- 
że pragnęłyby mieć w ręku jakiś kawał ziemi tu- 
reckiej na wypadek rokowań pokojowych. Prawdo.- 
podobnem jest także obsadzenie dalszych wysp 
na morzu Egejskiem, Cios-Mitylene, Lemnos, Te- 
nedos i Imbros. Dyplomacja włoska sądzi za- 
pewne, iż w ten sposób Turcja będzie skłonniej- 
szą do rokowań o pokój, sama zaś operacja będzie 
łatwa i nie napotka się z większym oporem na 
miejscu. 

W ten sposób Włochy przeprowadziły pier- 
wszą akcję zaczepną poza właściwym terenem 
wojny: poza Trypolitanją. Dotychczasowe opera- 
cje miały charakter ataków morskich i bądź mia- 
ły charakter ataków morskich i bądź miały na 
celu zniszczenie statków tureckich, bądź demon- 
strację, bądź też, jak na wybrzeżu jemeńskiem, 
łączyły oba te cele. Działała w nich tylko flota. 
Obecnie działanie jest skombinowane, flota służy 
tylko do osłony lądowania wojsk, płynących na 
parowcach transportowych. 

Zaznaczyć jednak należy, że zajęcie Rodosu 
nie wyrządza żadnej realnej szkody Turcji. Nie 
wyrządziłoby jej także szkody ani pod względem 
handlowym, ani finansowym zajęcie wszystkich 
wysp Archipelagu. Wyspy te, żyzne i gęsto za- 
ludnione w czasach starożytnych, są teraz bez 
wyjątku opuszczone i słabo zaludnione; ich pro- 
dukcja ledwo wystarcza na potrzeby miejscowi. 
Nawet na Cyprze, który jest daleko żyźniejszy od 
Rodosu, anglicy, posiadacze wyspy od lat kilku- 
dziesięciu, z trudnością dopięli tego, że dochody 
z wyspy pokrywają wydatki na jej adminstrację. 

ilajet Archipelagu, którego gubernator re- 
zyduje na Rodosie, nigdy jeszcze nie przyniósł 
grosza skarbowi tureckiemu; przeciwnie, skarb co 
rok dopłaca do admiuistracji 
ten dochodził w niektórych latach do -100,000 fun- 
tów tureckich. Takie same deficyty dawały Try- 
polis i Benghazi, tem się więc tłomaczy, że od- 
cięcie tych prowincji od Turcji nie wyrządziło ża- 
dnej szkody skarbowi tureckiemu. 





Ciekawe wyznanie. 


Dla charakterystyki usposobienia, panującego w kołach 
wpływowych litewskich, posiada wartość pierwszorzędną na- 
stępująca enuncjacja, zamieszczona w ostatnim numerze „Li- 
twy* p. t. „Różnica kierunków*. Podajemy ją poniżej in ea- 
tenso bez komentarzy. 

„Wielu jest zdumionych różnicą kierunków, jakie za- 
panowały w Litwie pomiędzy litwinami a polakami. Gdy pier- 
wiej była swięta zgoda, obecnie jej niema. Otóż uprzednio 
za czasów Rzeczypospolitej i potem panowała szlachta, a dziś 
rwie się do panowania lud. Szlachta uległa polonizacji w Li- 
twie i na Rusi, ciągnie za sobą lud, który od kilkudziesięciu 


wilajetu. Deficyt . 
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lat uwolniony z pod pańszczyzny zdołał wyrobić sobie inte- 
ligiencję i przy pomocy tego, co znalazł w piśmiennictwie po 
szlachcie litewskiej niespolonizowanej, zapoczątkował nowy 
kierunek narodowy litewski, wręcz przeciwny żądaniom spolo- 
nizowanej szlachty, idącej razem z Polską. 

Polacy, naród liczny, około 20 miljonów w trzech zabo- 
rach i w Ameryce, ciągle marzy o wielkiej polityce, chce 
wyjść z pod zależności, utworzyć państwo oddzielne razem 
z łitwinami i rusinami, którzy do Rzeczypospolitej należeli. 

Litwini, naród nieliczny, uszczuplony przez sławoniza- 
cję i giermanizację, liczący około 3 miljonów, nie uważając 
się na tyle silnym co polacy, pragnie co najwyżej autonomii 
kulturalnej, nie mając dążeń separatystycznych, które nawet 
o wiele liezniejszych polaków niejednokrotnie zawiodły (roku 
1881 i 1863). 

Polacy dla przeprowadzenia swojej polityki liczą na 
Austrję, tak jak dawniej liczyli na Francję, pisząc o tem na- 
wet otwarcie w prasie zagranicznej. 

Polacy, aby przeprowadzając swoje plany, stanąć sil: 
niej, pragną zgody z litwinami i rusinami, którym te plany 
nie są na rękę, bo oni do wielkiej polityki nie dążą i mają 
oddzielne cele kulturalne. 

Plany polskie ogólnie są znane. Solidaryzowanie z nie- 
mi kompromituje litwinów przed rządem rosyjskim, który 
i tak nie zawsze wyróżnia litwinów od polaków, co rodzi po- 
trzebę tem większego wykazywania tej narodowej i politycz- 
nej różnicy. | 

Litwini wiedząc o tem, co rusini mają w stosunku do 
połaków w autonomii galicyjskiej, nie życzą sobie z niemi 
„braterstwa*. którego tak usilnie pragną polacy. 

Wiele o tem piszą litwini w pismach krajowych i za- 
granicznych. Pomiędzy innemi w wileńskiej „Siewiero-Zapad- 
naja Żiźń* Nr. 75, daje artykuł p. Kowieńskiego „Znaczenie 
litwinów w kwestji polskiej”, 

Ponieważ wielka polityka polska nie jest litwinom na 
rękę, więc można się spodziewać. że na ile polacy będą się 
starali do litwinów przybliżyć, na tyle oni będą się oddalać, 
pomimo różnych ślicznych obietnic i wskazywania szczę- 
ścia, jakie być może przy wspólnem życiu z „braćmi* po- 
lakami, i 
Naród litewski, tak jak i każdy inny naród, sam tylko 
sobie może stworzyć przyszłość. Niczyja pomoc nie nie po- 
może, jeżeli w sobie siły nie będzie”. 


CC 
Z rozporządzenia komitetu prasowego skon- 
fiskowany został Ne 17 „Przeglądu Wileńskie- 
go” z d. 21 kwietnia (4 maja) b. r. za artykuł 
wstępny „Świt*'. 
ZZ 


Treść numeru. 


Demokracja a rozwój narodowościowy — M. Ró- 
mera. 

Wynurzenia białoruskie — J. Sorokowicza. 

Kcha Leny — St. Gr. 

Walka kleru z ludem. 

Protest. 

Jak lud żyje — St. Posnera. 

Miesto (wiersz) — A. Naworskiego. 

O rehabilitację. 

Kobieta i jej dorobek — B. H. 

Korespondencja, Na Widnokręgu. 

Ciekawe wyznania. 

Odcinek: „Tragiedja Krasińskiego* — W, Mako w- 
skiego. 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 
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Tępi odciski 





JAJA! 


do wylęgania. Od konchinchińskich 
5 rb.. Brama 8 rb. 50 k Langchamp 
3 r. 50 k., Pilmonthrock 3 rb. 50 k., 
Viandote 3 rub., Orphingtone 4 rub,, 
Krewker 5 rb., Gougane 3 rb. 50 k., 
Hambursk. 3 rb., Andaluz. 3 r. 50 k., 
Włosk. 3 rb., Minorek 3 rb. bronzo- 
wych indyczek 7 rb., kaczek pekiń- 
skich i rouańskich 5 rb., gęsi Emdeń- 
12 rub. za tuzin. Gwarancja 
zupełna. 
Katalog ilustrowany za zaliczeniem 
poczt. Cena 45 k. 


Hodowla ptactwa E. W. Baggowuta. Kegel, 
gub, Estlandzka. 


MAGAZYN MEBLI 


i. Dołodetkiego I 5-0 


Wilno, Wileńska Ne 26 
vis a vis Dobroczynnosci 
i Świętojerski prospekt Ne 21. 
Wielki wybór mebli po cenach 
bardzo dostępnych. 


skich 





i Jnformator Handlowy. 


NIN A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


PRZEPISYWAŃ 


SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8, 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 


JL. Stefanowski —= 
—- ||. MON 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 


Wilno, ulica Wielka Ne 20a. 


SIĘGARNIA 
ULTURA 5; 


Dominikańska 14. 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 
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J. MACIEJEWSKI 


Mińsk lit. Zacharzewska 70 (vis a vis hotelu Odesy). 


ZAKŁAD RYMARSKO-SIODALRSKI 


Siodła, wszelkie zaprzęgi, chomonta robocze, kufry, 





i wszelkie artykuły podróżne i galanteryjne. 
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Sezon Wiosna i Lato. Mody w wielkim wyborze oraz wykroje 


u S. BONISZKO Redakcja żurnalów mód i manekinów. 


Wilno, Ostrobramska Il, naprzeciwko Zjednoczonego Banku. 
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Krawiec 


Radykalny srodek === 
od łupier u. 


















ich prost 


K. ERMANS i $-ka Moskwa. 
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WILNO, 
ulica Wielka d. N56. 
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ZYGMUNT NAGROÓDZKI 


w- WILNIE. 
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POLECA 
MOTORY i LOKOMOBILE ROPOWE BOLINDER 


tanią, prostą i bez żadnych kaprysów siłę mechaniczną do poruszania 
młynów, tartaków, młocarń tudzież różnych innych maszyn rolniczych 
i przemysłowych. 


Młyny patentowane „Planeta” (fabryki Inżyniera Struka) 


z obracającym się na kulach stalowych kamieniem dolnym. Odznaczają 
się nader wielką wydajnością mąki przy stosunkowo małem zużyciu 
Bardzo łatwe do obsługi. 


Młyny szwedzkie „EKONOM* (fabryki „Westeros”) 


z obracającym się kamieniem dolnym, znakomite młyny przenośne 
na potrzeby własne większych gospodarstw rolnych lub mniejszych 
zakładów młynarskich. 


Młocarnie czyszczące i zwyczajne słynnej fabryki czeskiej 
WICHTERLEGO 


znane ze swej niezrównanej dobroci 


Separatory duńskie TYTAN-ALEKSANDRA 


Model r. 1910. Najnowszy i najbardziej udoskonalony typ wirówki ręcznej. 
Proszę żądać cenników i prospektów. 


Druk „Znicz* Wilno. 
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Rok I. 











Wilno 5 (18) maja 1912 r. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 





CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 

















CENY OGŁOSZEŃ; 





w Wilnie 

p: Ph SN zaa zi CORE 6, Ś, Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50k 
Kwartalnie - - - - - - - - » - - 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - . 1 rb 
NIYSTYCZEJE 6 m. w m, og mir Ua e Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - + - + - 4 » © 20 k 

Z przesyłką poczt. dostarcz. do domu godziny 11 do 3 i-64.5 dó-7 
Rocznie ś 4: miele + 2 e Gia 2.— Ę 
Fółrocznie = + - - +. = 2-2 a 2 — 8.50 s 3 
kla edia CPS ACL ARA Skrzynka pocztowa Ne 52 Numer pojedyńczy 15 kop. 








Nieporozumienie. 


Olbrzymi teren sześciu -gubernji litewsko-biało- 
ruskich posiada charakter nader różnolity zarówno 
pod względem etnicznym, jak ekonomicznym lub 
kulturalnym. Łączą go w jedną całość tradycje poli- 
tyczne oraz wspólne ograniczenia prawno-administra- 
cyjne, pozatem stanowi on mozaikę, sklejoną z ka- 
wałków poszczególnych, różniących się "między sobą 
wyglądem odmiennym, nieraz jaskrawo nawet. Na- 
leży to mieć zawsze na względzie przy omawianiu 
rozmaitych kwestji, dotyczących całego kraju, jego 
stosunków i potrzeb. Niewątpliwie są pewne cechy 
wspólne, które pozwalają nam mówić o Litwie i Bia- 
łejrusi jako o całości odrębnej: do tych należą tenden- 
cje polityczne, tkwiące korzeniami swemi w przeszło- 
ści dziejowej i przeciwstawiające się dążnościom cen- 
tralistycznym. Pomieszanie ludności litewskiej i biało- 
ruskiej na pograniczu etnograficznem i niemożność 
rozgraniczenia wyraźnego terenów ich zwartego osie- 
dlenia jest również nader ważnym motywem do łą- 
czenia Litwy i Białejrusi w jednostkę terytorjalną ze 
wspólnym ośrodkiem— Wilnem. Wreszcie ze stanowi- 
ska polskiego kraj ten musi być uważany za całość— 
nie tylko ze względu na tradycje historyczne,'tkwiące 
mocno i dziś jeszcze w świadomości ogółu, lecz rów- 
nież ze względu na położenie żywiołu polskiego, któ- 
ry jest rozsiany po całym obszarze kraju i odegrywa 
niejako rolę cementu spajającego różnorodne części. 

Jednocześnie jednak nie należy zapominać, że 
Sytuacja ludności polskiej nie jest jednakową na ca- 
łym terenie ziem litewsko-białoruskich. Gdzieś na 
kresach Witebszczyzny i Mohylowszczyzny, na Zmudzi 
lub na Polesiu polacy stanowią żywioł nieliczny, re- 
prezentujący niemal wyłącznie ziemiaństwo, obcy swą 
kulturą otoczeniu miejscowemu; w innych dzielnicach 
są znów bardziej skupieni, mają bliższą styczność ze 
środowiskiem, znajdują oparcie w warstwach demo- 
kratycznych; w części gub. wileńskiej i grodzieńskiej 
wreszcie przedstawiają zwartą masę, zróżniczkowaną, 
złożoną ze szlachty-ziemiaństwa, inteligiencji zawodo- 
wej, mieszczaństwa, włościan i robotników. Z tego 
niejednolitego ugrupowania sił polskich na całej 







przestrzeni byłego W. Ks. Litewskiego wypływa teź róż- 
norodność zadań społeczno-kulturalnych, któremi spo- 
łeczeństwo polskie powinno się kierować w stosunku 
do innych narodowości, kraj ten zamieszkujących, 
w zależności od tej lub owej miejscowości. Zbyt 
ogólnikowe traktowanie kwestji polsko-litewskiej i pol- 
sko-białoruskiej, prowadzi często do nieporozumień, 
jakich przykładem są wynurzenia działacza białoru- 
skiego, zamieszczone w numerze ostatnim „Przeglądu 
Wileńskiego *. 

Działacz ów rości pretensję do demokracji pol- 
skiej, że nie popiera ona w dostatecznej mierze ru- 
chu białoruskiego, że swych sił nie oddaje na usługi 
ludowi białoruskiemu. Zapomina jednak przytem, że 
inteligiencja demokratyczna polska nie ma prawie 
wcale kontaktu ze wsią, jest od niej odciętą niemal 
absolutnie i działalność swą może rozwijać jedynie 


'w miastach, których ludność chrześcijańska jest pra- 


wie bez wyjątku polską. Dwory usposobione bardziej 
demokratycznie, uznające potrzebę bliższej styczności 
z ludem również przeważnie są rozsiane gęściej 
w miejscowościach o charakterze polskim lub litew- 
skim. Natomiast wielkie latyfundja położone są głó- 
wnie w rdzennej Białejrusi, ale ich właścicieli, jako 
elementu na ogół słabo uspołecznionego, nie można 
brać w rachubę. 


Z natury rzeczy wynika, że demokracja polska 
jest najsilniej reprezentowaną tam, gdzie kultura pol- 
ska ma podstawy głębsze i trwalsze. Pracę więc nad 
umacnianiem tych podstaw uważa społeczeństwo pol- 
skie za najważniejsze swe zadanie. Tam zaś, gdzie 
lud jest białoruski lub litewski, rzecz prosta, usiło- 
wania zaszczepienia kultury polskiej byłyby nie tylko 
przeciwne zasadom demokratycznym, lecz i zgoła 
bezcelowe, gdyż spolonizowanie garstki litwinów czy 
białorusinów z żadnego punktu widzenia za korzyst- 
ne uważane być nie może. Fle też o tendencje po- 
lonizatorskie oskarżać naszych obszarników niema ra- 
cji. Działacze białoruscy mogą im z większą słuszno- 
ścią zarzucić zupełną bezczynność i obojętność wzgle- 
dem ludu, na co się można zgodzić, lecz objaw ten 
świadczy o braku uspołecznienia, nie zaś o chęci 
wynaradawiania. O ile, zresztą, szlachta polska w śro- 
dowisku białoruskiem poczuwa się do obowiązków 





społecznych, w większości wypadków zajmuje stano- 
wisko lojalne najzupełniej podj względem narodowo" 
ściowym i względem ruchu białoruskiego żadnych 
uprzedzeń nie żywi. Są, oczywiście, wyjątki, ale te, 
jak wszędzie, nie decydują o charakterze zasadni- 
czym pracy kulturalnej ziemian polskich na Bia- 
łejrusi. 

Nieporozumienie polega na tem, że się nie bie- 
rze pod uwagę, iż główne siły inteligiencji polskiej 
są skupione w Wilnie, mieście wybitnie polskiem, 
skąd kultura polska drogą naturalną promieniuje 
na wieś. Zastęp tych sił nie jest znów tak liczny, jak 
się wydawać może działaczom białoruskim. Ma on 
tyle roboty własnej, że istotnie nie może się rozpra- 
szać i prócz życzliwości oraz poparcia moralnego in- 
nej pomocy ruchowi białoruskiemu udzielić nie jest 
w stanie, 

O to chyba doń działacze białoruscy pretensji 
rościć nie mogą. Przeciwnie powinno im leżeć na 
sercu wzmocnienie pierwiastków demokratycznych 
polskich i przyśpieszanie procesu demokratyzacji 
ogólnej społeczeństwa polskiego, co pociągnie za so- 
bą jego żywszy udział w pracy dla kraju, i wywrze 
wpływ dodatni na uspołecznienie tych jednostek, któ- 
re rozporządzając wielkiemi środkami, tkwią w egoi- 
stycznej bezczynności i niczem nie przyczyniają się 
do podniesienia kulturalnego mas ludowych. f=żs1 

Błędnem jest pojmowanie stanowiska krajowe- 
go, jako zasady podporządkowania interesów polskich 
interesom litewskim i białoruskim. Przeciwnie ideja 
krajowa polega na zgodnej harmonji wszystkich czyn- 
ników tubylczych, na podstawie równouprawnienia. 
Zarówno szkodliwym objawem byłoby szerzenie kul- 
tury polskiej w środowisku czysto białoruskiem lub 
litewskiem, jak usiłowanie odpolszczenia tych mas, 
które drogą naturalnej: ewolucji uległy asymilacji 
polskiej. W miejscowościach z ludnością polską czy 
spolonizowaną od wieków oraz ciążącą niedwuznacz- 
nie ku kulturze polskiej, wszelkie próby budzenia 
uświadomienia białoruskiego lub litewskiego są za- 
początkowaniami antydemokratycznemi, gdyż opóź- 
niają postęp kulturalny i tworzą ferment nacjonali- 
styczny. To trzeba wyraźnie zaznaczyć, gdyż na tem 
tle powstają wciąż nieporozumienia. 

Pionierzy ruchu białoruskiego występując z za- 
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rzutami przeciwko inteligiencji polskiej powinni roz- 
różniać jej stanowisko i zadania gdzieś, dajmy na to, 
w gub. mohylowskiej i w pow. wileńskim np. Zacho- 
dzą pod tym względem różnice zasadnicze. Tam ludu 
polskiego niema wcale, a więc obowiązkiem polaka, 
nie uważającego siebie za kolonistę, jest popieranie 
oświaty białoruskiej,—tu rola się jego zmienia, gdyż 
działać mu wypada śród ludności polskiej. Jeżeli 
uwzględnimy wreszcie dość liczną szlachtę zaścian- 
kową polską, której osady się spotykają na kresach 
najdalszych naszego kraju oraz miasta, zamieszkałe 
przeważnie przez mieszczaństwo polskie — nie wyda 
się nam wówczas, aby działalność kulturalna w du- 
chu narodowym polskim nie miała dla siebie do- 
statecznego pola. 

Zbywających sił kulturalnych nie mamy bynaj- 
mniej. Oczywiście, gdybyśmy mieli taką ich obfitość, 
że zaspakajałyby w zupełności nasze własne zapotrzebo- 
wania, wówczas zasiliłyby one niewątpliwie ruch bia- 
łoruski. Stałoby się to drogą naturalną, żywiołową, 
bez sztucznego nawoływania i przekonywania o po- 
trzebie tego. Energja społeczna musiałaby się wylać 
w tym kierunku, szukając dla siebie ujścia, pola do 
pracy. Ze dziś nie widzimy tego zjawiska, dowód to, 
iż wszystkie siły inteligiencji polskiej są pochłonięte 
przez robotę kulturalną we własnem środowisku. 

Działacze białoruscy i litewscy nie powinni się 
zapatrywać na fakt ten z niechęcią, jak to się dziś 
daje zauważyć niestety. Powinni przeciwnie przychyl- 
nie się zapatrywać na wzmocnienie żywiołu demo- 
kratycznego. polskiego, z którym znajdą z większą 
łatwością punkty styczne i z którym się prędzej po- 
rozumieć potrafią, niż ze szlachtą, — konserwującą 
starannie swą odrębność stanową. Rozwój normalny 
kraju wymaga powstania demokratycznej kultury 
polskiej, równoległe do białoruskiej i litewskiej. Ina- 
czej czystość linji rozwojowych będzie wciąż się za- 
cierała przez bezpłodne pretensje. wzajemne, oparte 
przeważnie na niewyraźnem sformułowaniu stano- 
wisk poszczególnych narodowości. | 

Pierwiej lub później musi przyjść do bardziej 
wyraźnego rozgraniczenia sfery wpływów, co wpłynie 
dodatnio na ukształtowanie się ogólnych stosunków 
krajowych. 


Ludwik Abramowicz. 
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Tragiedja Krasińskiego. 


Jak tam średniowiecze ustępowało miejsca od- 
rodzeniu, tak tutaj na miejsce dawnej formy społe- 
cznej, przychodziła nowa, przychodził kapitalista i ban- 
kier, wypierając szlachcica i rycerza, a razem z nim 
przychodził jego wróg i niewolnik i mściciel — pro- 
letarjusz. Przychodzili, wtaczali się na scenę życia 
w brutalnem zwarciu walki zacietrzewionej, nie ba- 
cznej na nic, z całkowitą lekkomyślnością depcącej 
wszystko, co stworzyła przeszłość, co ukochał Kra- 
siński. 
| Z dwuch naraz stron ulegało zaprzeczeniu to 
społeczeństwo, o jakiem myślał i jakie kochał Kra- 
siński. 

Jak Dante w imię średniowiecznego kosmopo- 
lityzmu zwalczał budzącą się odrębność narodową 
własnej ojczyzny florencko-włoskiej — tak Krasiński 
widział realny upadek ojczyzny swojej, wdzieranie się 
na jej miejsce nowych dążeń, nowych ideałów, któ- 
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re wydawały mu się złe, niskie, brutalne; i nienawi 
dził zarówno wszystkich i tych, którzy fizycznie przez 
siłę, i tych, którzy moralnie przez nowożytny kosmo- 
polityzm walk i ideałów ekonomicznych to jego uko- 
chanie plamili. 


Jak Dante woła: 


Nie było myślą naszą, 

aby klucze święte 
Znakiem bojowej chorągwi się stały, 
Co przeciw ludom chrześcijańskim wojuje. . 


Tak Krasiński stara się o tajną audjencję u pa- 
pieża Piusa IX po to, by go właśnie do takiej wojny 
nawoływać i niemal dosłownie zaczerpnietą z Dante- 
go słyszy odpowiedź. Papież nie może stawać na 
czele wojny przeciw rozrastającej się znowu potędze 
wielkich mocarstw pochłaniających narody. 


Pierwszy Mickiewicz w wykładach o literaturze 
słowiańskiej poświęcił rozbiorowi Nieboskiej miejsce 
poczesne, podnosząc ją ze wszystkich spółczesnych 
dzieł polskich najwyżej. Zobaczył on tam doskonałe 
i głębokie przeciwstawienie dwuch idei w osobach 
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Jyzcze mok. dzień już niedaleko. 


(Korespondencja własna „Przegl, Wil."). 


Petersburg 1 maja. 


„Dozorco, czy prędko świtać będzie? Jeszcze 
mrok, lecz dzień już niedaleko", te słowa poety 
były ulubionym aforyzmem zmarłego prezesa I-ej 
Dumy I. Muromcewa. Przed paru dniami w szóstą 
rocznicę urodzin I-szej Dumy —powtarzano te sło- 
wa w depeszach, przesłanych na bankiet posłów 
z I-szej Dumy. | 

Jeżeli z przekonaniem wewnętrznem powta- 
rzał je Muromcew siedząc w 1908 roku w więzie- 
niu, „za podpisanie odezwy wyborskiej*, to z tem 
większem przekonaniem można je powtarzać dzi- 
siaj. Nie mówiąc o szeregu faktów z dziedziny ży- 
cia społecznego, oświetlonych w poprzednich li. 
stach z Petersburga, tę otuchę wlać powinny pier- 
wsze kroki nieurzędowej Rosji na drodze akcji 
wyborczej. 

Rzucone zostało hasło: zjednoczenia żywio- 
łów postępowych nie na gruncie jakiegokolwiek 
programu partyjnego, lecz wyłącznie „platformy 
wyborczej*. Ujmując sytuację z grubsza, cała Ro- 
sja może się po 5 latach działalności III Dumy 
ponownie podzielić na dwa obozy, pomiędzy któ- 
remi nie może być nic wspólnego. Rdza III Dumy 
przegryzła wszystkie komórki partyjne i frakcyj- 
ne a mętne fale jej natomiast wzniosły z rozbi- 
tych złudzeń i marzeń mur nieprzebyty pomiędzy 
starą Rosją a nową, ten sam mur, który zdawało 
się, iż w październiku 1905 roku został przekro- 
czony. Za IlI Dumą, t. j. przeciw porządkowi 
prawnemu, konstytucyjnemu i przeciw III Dumie, 
t. j. za prawo, sprawiedliwość i konstytucję — oto 
platformy wyborcze. W ten sposób stawiają spra- 
wę „bezpartyjni postępowcy*, szykując się do ak- 
cji wyborczej. 

Trzeba przyznać, iż samo zjawienie się na 
arenie wyborczej bezpartyjnych postępowców, któ- 
rych komórkę zasadniczą tworzy frakcja postę- 
powców w IIi Dumie—nie pozwalało jeszcze mieć 
żadnych wielkich nadziei na płodną działalność. 
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Frakcja postępowców bowiem, licząc przeszło 40 
głosów „odznaczyła się* w ciągu 5 lat swego ist- 
nienia, jak się wyraża jeden z organów socjal-de- 
mokratycznych „bezowocnem siedzeniem*. I ten 
surowy sąd niestety jest słuszny; frakcja licząca 
przeszło 40 głosów mogła zaznaczyć swą działal- 
ność trochę lepiej, niż to uczynili postępowcy 
p. Jefremowa, jednak nie uczyniła tego, brakło jej 
sprężystości, brakło przedewszystkiem talentu or-. 
ganizacyjnego. Wszak byli i są w tej frakcji lu- 
dzie dzielni i ze wszechmiar zasłużeni, jak sam 


leader Jefremow, jak nieposzlakowany Mikołaj 


Lwow, Maslennikow i zmarły w ciągu bieżącej se- 
sji Sokołow (2). A jednak ci ludzie razem ze SWy- 
mi przyjaciółmi tworzyli w Dumie une quantitć 
bardziej nógligeable nawet, niż Koło Polskie, liczące 
tylko 19 głosów. 


Wskazuję na ten fakt, aby objaśnić pewien 
sceptycyzm i niedowierzanie, jakie wywołała 
w pierwszej chwili akcja bezpartyjnych postępow- 
ców, rozpoczęta pod egidą tej własnie dumskiej 
frakcji postępowców. 

Zycie jednak zzewnątrz wlało w tę pierwszą 
komórkę bezpartyjnych postępowców — energję 
i zdolność do czynu; okazało się, że hasło jest na 
czasie. Na wezwanie grupy zazwyczaj milczącej 
odezwali się i prof. Maksym Kowalewskij i cały 
szereg moskiewskich działaczów społecznych; na- 
wet partja k.-d., która tak mocno szanuje czystość 
swego sztandaru partyjnego. Wbrew głosom nie- 
których działaczów stołecznych, jak były poseł 
Kolubakin, partja k.-d. postanowiła wejść w kon- 
takt z bezpartyjnym postępem, prowincjonalnym 
zaś oddziałom swym pozostawiła nawet zupełną 
swobodę działania. 

Idźmy dalej: nawet kierunki polityczne bar- 
dziej lewicowe niż kadeci zapatrują się z sym pa- 
tją na wysiłki bezpartyjnych postępowców i nie 
będą im czynić wstrętów odwiecznemi „porachun- 
kami* z tak zwanemi partjami burżuazyjnemi. 

Oto stosunek zorganizowanych mas społe- 
czeństwa rosyjskiego, które nie chcą doczekać się 
powtórnego wydania III Dumy. A co myśli strona 
przeciwna, która w zachowaniu III Dumy idejo- 
wem, w odrodzeniu jej w IV Dumie ma swoje oso- 
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hr. Henryka i Pankracego, przeciwstawienie rzeczy- 
wiste, wysoce prawdziwe i doskonale postrzeżone. 

„Hrabia chciał udawać Sullę. Wiadomo, że ten 
dziwny człowiek, namiętnie przywiązany do dawnych 
podań. i zwyczajów Rzymu, widząc ze wszech stron 
podważoną budowę rzeczypospolitej, przedsięwziął ja 
ratować prawdziwie po rzymsku, po pogańsku... ale 
zalawszy krwią powstanie, nie wiedział, co dalej czy- 
nić, dokąd kierować losy ojczyzny... Byłoby tak nie- 
wątpliwie i z myślą wyobrażaną przez hrabiego, gdy- 
by odniosła zwycięstwo. Z drugiej strony Pankracy, 
ów Marius, czuje ułomność i niedostateczność swego 
systemu i dlatego oddałby wszystko za to, żeby po- 
ciągnąć do siebie hr. Henryka, bo wtedy tylko za- 
spokoiły swoje sumienie. Prawdy wszakże niemasz 
w żadnym obozie, unosi się ona wyżej nad obydwo- 
ma i przeto też zwycięstwo żadnej stronie nie pój- 
dzie na korzyść”. 

Tak streścił, zogniskował Mickiewicz myśl Nie- 
boskiej komedji. Istotnie żadnej stronie zwycięstwo 
nie pójdzie na korzyść, bo w każdym razie prowadzi 
ono tylko do zagłady, tylko do śmierci. To co ma być, 
Ima wsłać i żyć, przyjdzie dopiero później, dopiero po 
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śmierci i po zmartwychwstaniu. FA świat dzisiejszy tak 


czy inaczej ma zginąć i nic dla niego nie widzi Kra- 
siński, prócz rychłego końca. 

Ta zasadnicza teza, to przeciwstawienie walczą - 
cych idei, czy sił społecznych, dało Krasińskiemu 
kanwę do zobrazowania, do powiedzenia wielu rze- 
czy luźno tylko z główną myślą związanych. Cała 
pierwsza część dramatu, pozornie zbyteczna, musi 
być po to, abyśmy poznali dokładnie, dlaczego hr. 
Fienryk zwyciężyć nie może, ażebyśmy zobaczyli tego 
hr. Henryka, oderwanego od życia bez mocy twór- 
czej, zdanego na łaskę duchów zwodzicieli, ażebyśmy 
się przekonali, że zwycięstwo hr. Henryka nie może 
mieć żadnych zarodków nowego życia w sobie, bo 
w nim wszystko wystygło już i nawet to serce, które 
powinno by być jego wyłącznem dziedzictwem, na- 
wet ono zimne jest i puste. Z hr. Henryka może 
się począć tylko Orcio, połową istoty w  zaświecie 
żyjący; dla jego pokolenia na ziemi miejsca już 
niema. 

Oto doszliśmy do kresu, do kresu zupełnej, 
rozpaczliwej niemocy, nic już nas nie czeka, nic już 
przed sobą nie widzimy, cokolwiek jeszcze jest szla- 
chetnego, to kona w zetknięciu z życiem, a to życie 
przy śpiewie chórów rzeźników, lokajów, przechrztów, 
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biste interesy i korzyści? Dla nich „bezpartyjni 
postępowcy* — to straszak, widmo, które sen im 
z powiek spędza. To też w całej prasie nacjonali- 
styczno: prawicowej (włączając i organy paździer- 
nikowców) rozpoczęto systematyczną denuncjację 
bezpartyjnych POPOWORY, Cała prasa ta chó- 
rem woła, iż ów blok postępowy jest to truc ka- 
detów, którzy nie mając nadziei na przedostanie 
się do IV Dumy i ze względów policyjnych i wo- 
bec nieufności wyborców, nałożyli na się maskę 
„bezpartyjnych postępoewców*. Jest to oczywiste 
kłamstwo, skułak pewien osiąga ono o tyle, iż bez- 
partyjni postępowcy muszą na razie trzymać w ta- 
Jemnicy nietylko nazwiska swych kandydatów, ale 
nawet członków swoich komitetów petersburskiego 
i moskiewskiego, aby nie narażać się na pocią- 
gnięcie do odpowiedzialności pod zarzutem nale- 
żenia do tajnej organizacji. 

Tej taktyki winni się trzymać postępowcy 


ściśle, gdyż ulubionym manewrem wyborczym 


miejscowych władz administracyjnych jest pocią- 
ganie do odpowiedzialności ewentualnych liberal- 
nych kandydatów. Na mocy znanego wyjośnienia 
w sprawie Wodowozowa usunięto z areny  poli- 
tycznej „najlepszych ludzi ziemi rosyjskiej*, po- 
słów z I-szej Dumy. To samo wyjaśnienie działa 
przy każdych wyborach, a raczej przed niemi, zwę- 
żając liczbę godnych wyboru. Temu. wyjaśnieniu 
wszak w dużej mierze trzeba zawdzięczać nie tyle 
ilościową, ile jakościową słabość opozycji w Ill-ej 
Dumie. | 

Scharakteryzowaliśmy wyżej stosunek zorga- 
nizowanych grup i partji politycznych do wstępu- 
jących w szranki wyborcze bezpartyjnych postę- 
powców. Stosunek mas niezorganizowanych, prze- 
ciętnych wyborców względem nich jest jaknajbar- 
dziej dodatni; bez przesady, można powiedzieć, iż 
w nich pokładane są nadzieje na to, iż choć „mrok 
jeszcze, jednak dzień już niedaleki*. 

Oczywiście, o ile kto wierzy w mniejwięcej 
normalną ewolucję ustroju politycznego Rosji... 

Bezpartyjni postępowcy w prowincji, jak gło- 
szą raporty składane na odbywających się co ty- 
dzień naradach, zyskują z dniem każdym nowych 
zwolenników i sympatje. Pracę mają przed sobą 
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nie lada, gdyż nie mówiąc już o tem, że wązkie 
ramki ustawy z d. 8 czerwca, zmniejszają znacz- 
nie pole ich wpływów, muszą oni jeszcze śród 
garstki uprzywilejowanych wyborców, tęskniących 
do owego światła dziennego, które nacjonal-paź- 
dziernikowcy zaprzepaścili, przemóc tę inercję. 
i apatję, w której wszak i sami w ciągu lat 5-ciu 
pozostawali. 

Życie samo pomaga im w tej pracy i gdyby 
nie miejscowe „prawa administracyjne i zarządze- 
nia przedwyborcze* — kontyngens Dezpar ty JDych 
a postępowych wyborców nawet w ramkach pra- 
wa z d. 8 czerwca mógłby dać Dumę, nie mającą 
nic wspólnego z tą, która obecnie z uwiądu star- 
czego umiera. 

St. Gr. 


W sprawie redukcji świąt. 


Od dość już dawna zwrócono uwagę na fakt, 
że pod względem dobrobytu i oświaty mas przo- 
dują dziś nie kraje katolickie, ale protestanckie. 
Na pierwsze miejsce wysuwają się narody skan- 
dynawskie, Szwajcarja, Anglja i Niemcy północne. 
Z pośród ludów katolickich dotrzymuje im kroku 
tylko „masońska* Francja oraz Belgja, w. której 
socjalizm podkopuje wpływy. kościoła. Zjawisko to 
jeszcze mocniej bije w oczy tam, gdzie ludność 
Jest mieszana, lub gdzie prowincje katolickie i pro- 
testanckie bezpośrednio ze sobą sąsiadują. 

W wspomnianej Belgji np. siłę ekonomiczną 
i kulturalną reprezentują wojujący z kościołem 
francuzi, którzy na wszelkich polach pracy zwy- 
ciężają wiernych Rzymowi flamandów. Statystyka 
Szwajcarji wskazuje, że najwięcej analfabetów 
i ubogich mają kantony włoskie — katolickie. To 
samo powtarza się w Niemczech: dobrobyt i oświa- 
ta są przedewszystkiem udziałem północnej, lute- 
rańskiej części narodu. 

Składają się, oczywiście, na ten fakt przy- 
czyny rozmaite, Śród nich atoli jedną z poważ- 
niejszych stanowi niewątpliwie duża liczba świąt 
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oblane krwią, dyszące zemstą, wszystko wycina 
w pień, niszczy, niszczy, niszczy. 

Tworzyć mogłaby tylko miłość, a jej tu nigdzie 
niema. 

Siewcą tej miłości, rodzicielem życia nowego 

będzie kto? Galilejczyk, Chrystus, „wsparty na krzy- 
„żu, jak na szabli mściciel*. 
Takie rozwiązanie -zagadnienia sprawia narazie 
' pewien zawód; wobec tragicznego napięcia walki, to 
pojawienie się widma Chrystusa w ostatniej chwili, 
jak deus ex machina nie odpowiada  tragicżności, 
a głównie realności założeń. Jest nadto rozwiewne 
i pytanie: cóż więc czynić należy? pozostaje bez od- 
powiedzi. Symbol krzyża, przełożony na ten język, 
jakim pisana jest cała Nieboska Komedja, na ten 
język żywych konfliktów jest tylko surogatem odpo- 
wiedzi na jej pytanie. Ale Krasiński innego rozwią- 
zania nie miał. Zasługą też jego nie jest odpowiedź; 
ale samo postawienie pytania. 

W lIrydjonie pozornie tylko przechodzimy do 
innych horyzontów. W gruncie mamy to samo za- 
gadnienie. Zemsta greka nad krzywdzącym Rzymem, 


walka o krzywdę narodu, to tylko teren, na którym 


działają siły potężniejsze, działa Szatan dziejowy — 
Masynissa. Irydjon za narzędzie mu służy, sam o tem 
nie wiedząc. 

| znowu dochodzimy do zwycięstwa Masynissy, 
posiał on przez Irydjona niezgodę i waśń w kata- 
kumbach. 


„W imieniu Twojem będą zabijać i palić. 

„W imieniu Twojem — gnić i milczeć. 

W imieniu Twojem — uciskać. 

W imieniu Twojem powstawać i burzyć. . 
Ukrzyżowan będziesz zarówno w ich mądrości 


i niewiadomstwie, w sennej pokorze ich modlitw 
i w bluźnierstwach ich dumy*. 


Masynissa zwyciężył. 
A Irydjon widzi całkowitą porażkę; chrześcija- 


nie z katakumb na pomoc nie przyszli, Aleksander 


Severus zwyciężył, wysiłek próżny i próżna ofiara. 
| znowu przychodzi rozwiązanie zzewnątrz. 


Najpierw czas i Szatan dziejowy, zbudziwszy 
Irydjona po wiekach, pokazali mu Romę w ruinach; 
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kościoła katolickiego, odrywających ludzi od zajęć. 
Nadto święta owe kilka razy do roku tworzą dość 
długie przerwy w normalnym toku życia, co. ży- 
cie owe wytrąca z miarowego tempa. Dziś zaś 
wiemy, jak wiele tempo to znaczy; jak bardzo 
sprzyja ono systematyczności, podnoszącej pro- 
dukcyjność wszelkiej pracy. | 

Z tego względu daleko mniej odbija się na 
wytwórczości stałe skrócenie dnia roboczego, ani- 
żeli pauzy świąteczne, przerywające w rozmaitych 
odstępach czasu i na rozmaitą ilość dziś bieg nor- 
malnego życia. zły, 

Dodać tu trzeba jeszcze i to, że, porówny- 
wając ze sobą obyczaje różnych ludów katolic- 
kich, dostrzegamy, iż najwięcej świętują kraje 
najbiedniejsze i najciemniejsze. 

Względnie oświeceni i bogaci katolicy nie- 
mieccy obchodzą wyłącznie tylko święta uroczyste. 
Na Boże Narodzenie, na Wielkanoc, ściśle po dwu 
dniach przerwy, wszyscy wracają do zajęć. Odpu- 


sty i pielgrzymki są tam ogromną rzadkością. We. 


Włoszech nikomu do głowy nie przychodzi świę- 
tować wtorek „wielkanocny* lub dzień św. Szcze- 
pana. Bardzo też wstrzemięźliwi na punkcie świę- 
towania są węgrzy, nie mówiąc już o francuzach, 
którzy do minimum sprowadzili obchody reli 
gijne. | 
Nie ulega wątpliwości, że właśnie powyższe 
fakty miał na uwadze papież, inicjując redukcję 
świąt katolickich. Celem. tego zarządzenia (ogło- 
szonego, jak wiadomo, na 'życzenie wiernych na- 
rodowości niemieckiej) było podniesienie sił eko- 
nomicznych katolików i umożliwienie spółzawod- 
nictwa z ludami protestanckimi. 

Najżyczliwiej też decyzję papieża powitali 
niemcy — niemcy, którzy i tak świętowali bardzo 
skąpo i którzy z tego tytułu najmniej strat pono- 
sili. Natomiast w Polsce, a jeszcze bardziej na 
Litwie inicjatywa kurji żadnej dla się nie zdobyła 
sympatji. | 

A pamiętać trzeba, że Litwa—ta najmłodsza có- 
ra kościoła—ze szczególną skrupulatnością oddaje się 
próżniactwu i obźarstwu rzekomo bogobojnemu. 
Jak długi i szeroki świat katolicki, nie spotyka 
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się nigdzie takiej masy świąt najrozmaitszego stop- 
nia. Lecz nie dość tego: przyjął się tu zwyczaj 
dodawania jeszcze do świąt, przez kościół przepi- 
sanych, dni wolnych ze względu na zwyczaj. Wiel- 
kanoc, obchodzona gdzieindziej przez dwa dni, tu 
zabiera prawie cały tydzień: do przewodniej  nie- 
dzieli zwykły śmiertelnik wytrzeźwić się nie może. 

Na Boże Narodzenie normalny bieg życia, 
wykolejony 24 grudnia, ledwo po Trzech Królach 
(t. j. 6 stycznia) powraca do zwykłego trybu. Rów- 
nie rozwlekle obchodzi się Zielone Świątki. 

Jeśli wziąć pod uwagę wszystkie te i tym 
podobne naddatki; jeżeli uwzględnić dni odpus*ów, 
procesji i pielgrzymek: nie przesadzimy chyba, 
twierdząc, że Litwa trzecią część roku próżnuje. 

Już sąsiadujące z nami Królestwo jest na 
tym punkcie daleko bardziej wstrzemięźliwe. Stąd 
też, w części przynajmniej, pochodzi niewątpliwie 
fakt, że jest ono od Litwy zamożniejsze. 

Bo czyż to nie bije w oczy? Ze wszystkich 


narodów katolickich lud: nasz najwięcej świętuje 


i jednocześnie ze wszystkich narodów katolickich 
jest on najuboższy i najciemniejszy. To też zba- 
wienną inicjatywę papieża należałoby ze szcze- 
gólną wdzięcznością powitać na Litwie; a wyja- 
śnienie jej myśli przewodniej należy do obowiąz- 
ku kapłanów. Wprawdzie zredukowaniu liczby 
świąt, zatwierdzonych urzędowo, moce postronne 
stanęły na przeszkodzie, wystarczyłoby jednak, 
gdyby księża — mając na względzie zasadniczą in-. 
tencję głowy kościoła—wypowiedzieli walkę mno- 
gim zwyczajowym naddatkom, przedłużającym 
wszelkie obchody religijne, jako też zbyt solennemu 
e WER rozmaitych uroczystości drugorzęd- 
nych. | 
Niestety duchowieństwo nasze przyjęło tę 
reformę ozięble i we własnym interesie ociąga się 
z wprowadzaniem jej w życie. | 


X. M.F. 


a potem krzyż — znów krzyż na arenie cyrku — 
i głos Boży nowe znaczący drogi Irydjonowemu wę- 
drowaniu. 


Irydjon pójdzie na północ, na ziemi mogił 


| krzyżów, w ciężkiej pracy ducha nieść pokutę za 
szalone zapały mściwych żądz, ale znów, co tam 
czynić będzie, nie wiemy. 

Odpowiedź znowu, tak samo, jak w Nieboskiej 
Komedji, zamknięta w rozległym, wiele obejmującym 
symbolu krzyża. 


„Zmysłowa część ducha ludzkiego upatruje nie- 
bo w przeszłości i zowie je Rajem, bo Raj był nie- 
bem dla ciała ludzkiego. Ulmysłowa zaś część Du- 
cha upatruje Raj w przyszłości i zowie go niebem... 
Duch zaś wszystek, Jaźń cała powinna się starać, by 
ten ideał przeszłości i ten przyszłości, zlały się w je- 
dno wiecznie teraźniejsze życie. Owa Teraźniejszość 
zarazem Rajska i Niebieska, Cielesna i Myślna, za- 
cznie się przy ciał Zmartwychwstaniu..." (Żywot 
Wieczny). 

Tu wchodzimy w dziedziny mistycznych ogroj- 
ców, tu będziemy, w ciszy i spokoju rozmyślając 
o Trójcy w Bogu, śpiewając „Psalmy Przyszłości”, 


wypatrywali aż do oślepnięcia, czy nie szarzeje już 
niebo zorzami „Przedświtu*. Będziemy czekali śmier- 
ci i Zmartwychwstania. 


Rozmarzona, wyegzaltowana, fantazji pełna du- 
sza Krasińskiego w pewnym momencie zetknęła się 
z życiem. Młoda rwała się do niego, paliła się pra- 
gnieniem czynu, ale odepchnięta brutalnie: i po- 
wstrzymana przez cudzą silniejszą wolę w bólu istot- 
nym . strawiła się w sobie, stworzyła fikcję życia 
w dwuch nieśmiertelnych dramatach, a wytężywszy 
na tę fikcję cały zasób sił swoich, straciła wszystkie 
nadzieje i byłaby utonęła w rozpaczy, gdyby nie zja- 
wa krzyża na gruzach cyrku rzymskięgo.. Uwierzyła 
w ten krzyż i zmęczona znalazła u jego stóp uko- 


jenie. 
Ź 
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NAD SEKWANĄ. 


(Korespondencja własna „Przegl. Wil.*). 





Paryż w maju. 


Dzień 1-go maja, dwudziesty trzeci z kolei, 
minął niezwykle blado i spokojnie. Prefekt policji 
Lepine zabronił ulicznych manifestacji, więc tylko 
olbrzymie masy wojska i policji zalewały bulwa- 
rv, rozpraszając pojedyńcze gromadki. Naturalnie 
nie można było przeszkodzić mityngom i te od- 
były się, jak zwykle, w siedzibie C. G. T., w ma- 
neżu St. Paul i w komitecie międzynarodowych 
syndykalistów. Dzień ten był właściwie żniwem 
dla kamelotów ulicznych, którzy, korzystając ze 
zwróconej w inną stronę uwagi policji, zalewali 
bandami ulice, wygrażając z przyzwoitego oddale- 
nia „flikom*, wyśpiewując satyryczne piosenki lub 
reklamując przeróżne nowości. 

Kolonja polska w d. 8 maja miała ucztę du- 
chową w formie odczytu prof. Ign. Chrzanowskie- 
go. Mówił w Bibljotece Polskiej o Krasińskim, 
z okazji roku jubileuszowego, z właściwą sobie 
znajomością przedmiotu, jednocześnie ściśle i pod- 
niośle. Prelegient poddał krytyce syntezę poety: 
odsunięcie się od rzeczywistości, udowadniając, iż 
ideał taki, piękny w poezji, jako program życia 
narodowego równałby się samobójstwu, bowiem— 
„samobójstwem jest umieszczać życie narodu na 
hypotece jego śmierci", I dlatego na taki program 
przystać nam nie wolno, nawet w dzień jubileuszu 

oety. 

: Doszczętnie zapełniona sala Bibljoteki była 
najlepszym wyrazem zainteresowania, jakie wieść 
o odczycie wywołała. Szkoda natomiast, że orga- 
nizatory „Wesela* Wyśpiańskiego nie umieli od- 
naleźć odpowiedniego kamertonu, któryby znalazł 
szeroki rezonans śród publiczności. Mimo zupełnie 
poprawnego wykonania, mimo tak królewskiego 
programu, mimo sympatycznego celu — sala była 
względnie pusta. Uwzględnić wprawdzie należy 
rywalizację wiosny, wrodzonego nam zamiłowania 
wycieczek, pragnienia widoku zielonej przestrzeni 
pól, lecz sądzę, że to niedostateczny jeszcze po- 
wód obojętności. Innym ważniejszym jest nieumie- 
jętność reklamowania, którą się odznaczamy, oraz 
brak stałych punktów zbornych, któreby łączyły 
rozproszoną na ogromnej przestrzeni Paryża, gro- 
madkę kolonji polskiej. 

Francuzi, mniej od nas refleksyjni, a bardziej 
czynni, nie boją się wiosny —rywalki. Okres obec- 
ny jest może bardziej jeszcze ożywiony niż sezon 


zimowy. Możnaby powiedzieć, iż przed letniemi wy-- 


wczasami następuje zreasumowanie trudu i plonu 
pracy zimowej. a 

W teatrach wszędzie jeszcze premjery, na 
półkach księgarskich pojawiają się wciąż nowe 
wydawnictwa, oczekiwane przez rok cały wystawy 
salonów paryskich otwierają swe podwoje. Paryż 
roi się w danej chwili od cudzoziemców, w mu- 
zeach — istna wieża Babel językowa, a już co, to 
salon zielony wyścigów konnych święci istne try- 
umfy, ściągając, na grand prix sportsmenów i gra- 
czów świata całego. 

Zdać sprawę w tem dorywczem sprawozda- 
niu z trzech olbrzymich salonów sztuki, z których 
dwa tylko (Marsowy, i Elizejski) wypełniają do- 
szczętnie sale kolosalnego Grand Palais — rzecz 
niemożliwa — temat to zbyt obszerny. Natomiast 
sprobuję podzielić się wrażeniami, jakie stamtąd 





wyniosłam. Jakież to wrażenia? Zapewne estetycz- 
nej natury... Nie, przedewszystkiem szalone znu- 
żenie. Przejrzeć około 10,000 płócien, rzeźb i ry- 
sunków—to praca nielada. Wystawy sztuki w obec- 
nej swej formie zadowolenia estetycznego dać nam 
nie mogą. Scieśnione, zgrupowane przez prosty 
przypadek prace artystów nie podnoszą, lecz za- 
bijają jedna drugą. Celem też wystawy, raczej 
sprzedaż pewnej ich ilości. Zatem wysiłki arty- 
stów w ogólnej sumie miałyby na celu jedynie ów 
targ jarmarczny? Nie, tak Źle jeszcze nie jest. 
Bywa i natchnienie i twórczość. By jednak móc 
tworzyć — trzeba żyć i środki dla życia zdobywać. 
Chcąc zdobywać — trzeba sprzedawać plon swej 
twór: zości, chcąc sprzedawać — trzeba mieć na- 
bywcę, chcąc go znaleźć — trzeba mu się umieć 
podobać. ; 

Teraz nowe pytanie -— co się może podobać? 
Ilistorja nas uczy, że wszelkie normy estetyczne 
zależne są od epoki, | 

Grek był pięknym, szczerym, wolnym—sztu- 
ka też jego była taką. My — jesteśmy już, nieste- 
ty. rasą skarlałą, zdegienerowaną. Dalej. Nie je- 
steśmy wolni, bośmy uzależnieni warunkami ży- 
cia, bo prace swe w celach sprzedażnych musimy 
wystawiać na jarmarki publiczne, bo musimy dla 
tychże prac spełniać tysiące kłamstw życiowych 
(czytaj — przychylna prasa, krytyka, wzmianka). 
Najważniejsza jednak—nie jesteśmy szczerzy, boś- 
my uzależnieni od nabywców. Bo nie wybrani kie- 
rują dziś gustem tłumów, lecz wybierający roz-- 
kazują wybranym. Role zostały zmienione. Czas 
wykazał dobitnie, jaką krzywdę sztuka stąd po- 
niosła. Yet 

To. uzależnienie jednak nie jest. ostatecznem. 
Zawsze znajdą się zapaleńcy, którzy bez względu 
na tak ważną sprawę, jak gust nabywcy, czegoś 
szukają, tęskniąc za nieosięgniętym ideałem. 


„I cośmy winni, że z błota i kału 
Wciąż z feniksowym uporem powstajem, 


Cożeśmy winni, że jesteśmy młodzi*... 


Otóż ci młodzi zapaleńcy byli i są pionierami 
i poszukiwaczami nowych sposobów wypowiadania 
się, ściągając na siebie gromy krytyki, nim czas 
z nieubiaganą koniecznością nie zbliży do nich 
tłumów. Tak to pojawili się impresjoniści (Monet, 
Manet, Renoir), punktyści (Signac, Cross), cezani- . 
ści od wielkiego Cezanne'a, gaugueniści od Gau- 
guin'a, neo-klasycy (Maillol, Szneg), kubiści i wresz- 
cie „dzicy*, t. j. „fauves*. Schronieniem ich z na- 
tury rzeczy był i jest Salon Niezależnych. 

Tegoroczny, na quai d'Orsay, jest może mniej 
obesłany niż zwykle — za to większy tym razem 
dobór i ład. Prace, o ile to możliwe, złączone są 
w grupy względnie do kierunków. Neocimpresjoni- 
stom i punktystom przewodzi jak zwykle P. Signac, 
mający za sobą poważne prace. 

Cezaniści wystąpili zwartą grupą, mając śród 
siebie powszechnie znanych, jak: Guerin, Serusier, 
Lóbasque, Laprade, Manguin, Seyssaud, Marguet 
oraz rysunki doskonałe Puy'a. Tutaj też trzeba za- 
liczyć Le Doux. | 

Do grupy „dzikich*, których odróżnia har- 
monja i swobodny uogólniający rysunek należą 
tu: Vlaminek, Chabaud, Rouault i inni. UbĘr: 

Kubiści, o których dużo pisano temi czasy— 


są b. liczni. Zbyt jeszcze są pod władzą swej me- 


tody—wskutek czego prace ich na ogół dość su- 
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che. Tutaj widzimy Mitzinger'a, pannę Laurencin, 
Le Fauconnier i innych. 
Polacy wystąpili licznie — prace ich znamio- 


nują poważne studja. Do takich przedewszystkiem 


„musimy zaliczyć inteligientne i ciekawe w rysun- 
ku kompozycje Zaka, doskonałym w rysunku 
i w kolorycie jest neoimpresjonista Jan Peske, szla- 
chetne w kompozycji i kolorycie są pejzaże Rub- 
czaka, Pankiewicz dał ciekawie traktowany port 
bretoński, Gwozdeckiego widzimy powracającym 
do rzeźby, zaś rzeźbiarka Nina Aleksandrowicz 
Homolacz daje b. dobre studja królików, kaczek 
i gęsi. Ulubioną przez się martwą naturę daje Hassen- 
berg. Poza tymi z polaków wystawili tu jeszcze: 
Centnerszwerowa, Ciołkowski, Czarnecki, Grabow- 
ska, Zółkiewicz, Kramsztyk, Lewicka, Makowski, 
Pełczyński, Pstrokońska, Stachowski (dobry por- 
tret) oraz Celina Sunderland. 

'Rzeźba tu mniej liczna, lecz na ogół ciekawa. 
Szczególniej w rzeźbie dekoracyjnej widoczne są 
próby zerwania z szablonem. Dają się widzieć dwa 
jakby kierunki: wpływy dekoracyjnej szkoły mo- 
nachijczyków, częściej jednak wpływy Mailllota. 
Maillot to potężna indywidualność, którego wspól: 
ność duchową możnaby odnaleźć z Gauguin'em. 
Właściwe jest im obu dążenie do syntetvcznego uję- 
cia i krańcowego uproszczenia form. Maillot prze- 
ciwstawił nerwowości Rodina doskonały spokój; rzeź- 
by jego działają niby spokojna meęlodja ciała, któ- 
ra posiada czar modlitwy. Posiada zaś ją temwię- 
cej, że Maillot nie zrywa z naturą, lecz traktuje 
ją jako ożywczy, świeży, wiecznie odmienny mo- 
tyw, zapładniający jego twórczość. Silną i pełną 
jest rzeźba Lehmbruck'a Wilhelma, wdzięczną 
w swych linjach secesyjnych Osmonda („Głos 
dzwonu*), pełnym charakteru szwed KEdstróm. 

Zupełnie odrębnym, a więc ciekawym jest 
Archipenko. Studja nad kulturą bizantyku, któremu 
był czas jakiś oddany, pozwoliły mu rozwinąć 
poczucie linji szerokiej i harmonji nawet w tych 
pozornych dysproporcjach, które z zamiłowaniem 
notuje. | 
O dwuch pozostałych salonach — innym ra- 
zem. | 

Wacława Kiślańska. 


Ludwik Gumplowicz. 
(Stanisław Posner. Ludwik Gumplowicz. Zarys życia 
1 pracy. Str. 206. Warszawa 1912). 


P. Stanisław Posner piękny hołd oddał pa- 
mięci zmarłego śmiercią samobójczą w d. 20-ym 
sierpnia 1909 r. socjologa polskiego, świetnem 
piórem kreśląc zarys jego pracy naukowej. Nie 
jest to panegiryk ani wiązanka kwiatów, złożona 
na mogile przez wyznawcę poglądów mistrza: jest 
to studjum krytyczne, nieraz bardzo surowe, pi- 
sane przez przeciwnika zasadniczych poglądów 
socjologicznych Gumplowicza. A jednak jest to 
zarazem hołd, złożony nieustraszonej, żadnemi 
przesądami i względami nie krępującej się myśli, 
śmiałej inicjatywie naukowej, badawczemu ducho- 
wi, zaciekle broniącemu tego, co za prawdę nie- 
wzruszoną uznał. Autor przedewszystkiem i naj- 
wyżej ceni w Gumplowiczu to, że był indywidual- 
nością, pisarzem niezmiernie suggiestyjnym, za- 
pładniającym myśl czytelnika, wnoszącym ferment 
śmiałych, bezwzględnych, burzycielskich poglą- 
dów, że był to zarazem człowiek „odważny i cał- 
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kowity*, nie znający kompromisów i oportu- 
nizmu. 

Nie jest to oczwiście przypadkiem, że czło- 
wiek taki nie mógł znaleźć przystani i terenu dla 
pracy na Wszechnicy krakowskiej. Jak gdyby 
trafnem przeczuciem wiedzeni, profesorowie wy- 
działu prawnego „Almae Matris Cracoviensis" uznali 
w r. 1886 młodego, rozpoczynającego dopiero swój 
zawód naukowy Gumplowicza — za niegodnego ha- 
bilitacji. Snać odgadli w nim zaciekłego poszuki- 
wacza prawdy, umysł śmiały i krytyczny, czło- 
wieka, który w ich czcigodnem gronie byłby in- 
truzem, mącicielem prawowierności i oparagrafo- 
wanej nauki. Gumplowicz, odtrącony od Uniwer- 
sytetu, zasiadł przy biurku redakcyjnem, jako 
kierownik wolnomyślno-demokratycznego „Kraju* 
(1869—74), ale po upadku tego pisma musiał szu- 
kać terenu dla pracy śród obcych —on, który 
tak gorąco pragnął służyć ojczystemu krajowi, 
który późniejj w ciągu kilku lat dziesiątków na 
obczyźnie przebywając. zawsze zaznaczał swą na- 
rodowość polską. P. Posner przytacza list Gum- 
plowicza z r. 1879, z Gracu pisany list, w którym 
Gumplowicz przejmującym głosem skarży się na 


bolesną krzywdę, wyrządzoną mu, na pozbawienie 


go możności pracowania w Polsce, dla nauki pol- 
skjej. Krzywdy tej rozumie się, nie naprawiono... 

P. Posner trafnie charakteryzuje umysłowość 
Gumplowicza, Nie jest to badacz ścisły, ostroż- 
ny, zrównoważony, wszechstronnie oświetlający 
przedmiot, starannie gromadzący argumenty. Prze- 
ciwnie, Gumplowicz jest niezmiernie jednostronny 
i subjektywny. Poglądy jego socjologiczne dadzą 
się sprowadzić do kilku tez, bardza prostych i ja- 
snych, któremi operuje on ciągle i niezmordowa- 
nie, powtarzając je bez końca, narzucając, że się 
tak wyrazimy, ich dyktaturę wszelkim zjawiskom 
społeczno-politycznym, widząc w nich całą i jedy- 
nie możliwą socjologję. Gumplowicz często wcale 
nie argumentuje. nie uzasadnia pozytywnie swoich 
poglądów, ale niejako dekretuje je z wielką siłą 
przekonania, jak gdyby to były pewniki, zrozu- 
miałe same przez się, odkrycia, które dość wygło- 
sić, aby im zapewnić nieomylność. Gumplowicz 
jest zawsze jasny. dobitny, pewny siebie; nie znać 
w nim wahań, wątpliwości, ważenia dowodów za 
i przeciw. Rzekłbyś — Gumplowicz, który w spo- 
łeczeństwie poszukuje niezłomnych, niezmiennych 
praw natury, pragnie, by z jego tez przemawiała 
sama „natura rzeczy*, prosta, jasna, nakazująca. 
Charakterystyczną jest np. jego argumentacja 
przeciwsocjalistyczna. Gumplowicz utrzymuje, że 
„kapitalizm* — kapitalizm QGumplowicz w sposób 
zgoła nie historyczny utożsamia z wyzyskiem je- 
dnej grupy przez drugą — otóż, że kapitalizm ist- 
niał zawsze i wszędzie i zawsze i wszędzie istnieć 
będzie. „Prawdy te — powiada — stwierdza socjo- 
logja na podstawie badania natury grup ludzkich. 
Czy nauki te przypadają do smaku socjalizmowi? 
Czy chciałby się utożsamić z niemi? Jeżeli nie, 
ę niechaj zaprzestanie udawać naukę i socjo- 
ogję"... 

Gumplowicz — powiada P. Posner — należał 
do umysłów, u których „przeważa krytycyzm, 
bezwzględny, negatywny, logiczny, aż do absurdu, 
nie cofający się przed żadną najbardziej nawet 
„niekrytyczną* sztuczną odpowiedzią. Gumplowicz 
np. wyprowadza ustrój państwowy z najazdu, od- 
rzucając wszelką możliwość powstania państwa 
drogą niezdobywczą. Jeżeli go zapytamy: a utwo- 
rzenie Rzeszy niemieckiej? -— odpowiada: jest to 
podbicie, dokonane na drodze pokojowej. A... po- 
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wstanie drogą umowy państw amerykańskich? — 
jest to narzucenie prawa i konstytucji dzikiemu 
i niewykształeonemu ludowi przez czynniki sil- 
niejsze, jest to najazd społeczny, dokonany przy 
pomocy adwokackich wykrętów*... 

Zauważmy, że Gumplowicz, ograniczając swą 
teorję, mógłby jej nadać mocniejszą podstawę. 
Mógłby np. odpowiedzieć, że w przykładach po- 
wyższych chodzi nie o pierwotne tworzenie się 
państw, lecz © powstanie nowego państwa z daw- 
nych lub też o założenie państwa przez ludzi, do 
bytu państwowego zdawna wdrożonych. Ale Gum- 
plowicz woli nawet sofizmatami podtrzymać bez- 
względność swej teorji, niż ograniczyć jej wszech- 
moc. Możnaby powiedzieć, że Gumplowicz nie 
chce w niezem osłabić jaskrawości swej teorji, bo 
przez to charakter państwa, jako erganizacji pa- 
nującej mniejszości, zamąci się i na spiżowem 
„prawie natury" ukażą się rysy... 

Według QGumplowicza, życiem społecznem 
rządzą niezłomne, wieczyste prawa natury. Ludzie 
są wobec nich bezsilni, zmienić ich nie mogą, ule- 
gać im muszą. Marks powiedział, że ludzie sami 
tworzą historję, nie dowolnie jednak, lecz na kan- 
wie określonych warunków i przekazanych stosun- 
ków. Dla Gumplowicza sprawa ma się inaczej: to 
natura posługuje się ludźmi, aby dzierzgać stałe 
i niezmienne w istocie swojej stosunki pomiędzy 
nimi. Widzimy, że natura staje się tu metafizy- 
czną potęgą (u Gumplowicza spotykamy też nie- 
raz zwroty w rodzaju: natura chve, natura spra- 
wia i t. p.)— nad życiem społecznem ciąży nieu- 
błagane fatum, niby owa postać symboliczna 
z pięknego grobowca Gumplowiczów na cmentarzu 
wiedeńskim. Dlatego też socjologja Gumplowicza 
ma zgoła nie historyczny charakter, czego mały 
przykład już widzieliśmy, gdy Gumplowicz mówił 
o wieczystym „kapitaliźmie* i o niezmiennej na- 
turze grup ludzkich. Gumplowicz widział raczej 
wszędzie „kołowanie tych samych zbrodni, ubra- 
nych w szaty świeże, nowym wirujących tań- 
cem'*... 

Naturalną jednostką społeczną jest grupa, 
a naturalnym żywiołem społecznym — walka po- 
między grupami o byt, a zwłaszcza o lepszy byt 
i władzę. Ludzkość nie jest jednego pochodzenia, 
ale składała się od początku z mnogich ras. Hipo- 
teza „wielopochodności* jest koniecznym składni- 
kiem tego systemu, który jaskrawo stara się uwy- 
datnić nierówność ludzi i grup ludzkich i z natu- 
ry rzeczy niejako wynikający wrogi ich do siebie 
stosunek. Ze starcia grup różnoplemiennych wy- 
nika organizacja państwowa: grupa silniejsza pod- 
bija słabszą i dla stałego trzymania jej w ryzach 
tworzy państwo i prawo. Taki jest rodowód pań- 
stwa, które po wsze czasy powstawało z podboju 
i taka też cecha znamienna każdego państwa, że 
jest to organizacja panowania mniejszości nad 
większością. | 

Dla niego państwo nie rodzi się z idealnych mo- 
tywów i nie służy idealnym celom, ale jest po- 
prostu koniecznym tworem natury i zarazem ko- 
niecznym warunkiem cywilizacji. Bo równość jest 
chimerą, a masy nieopanowane zdolne są tylko do 
zburzenia cywilizacji. 

Grupa społeczna jest wszystkiem — jednostka 
niezem lub prawie niczem... Może ona być tylko 
wyrazicielką lub wyobrazicielką grupy. Nie je- 
dnostka myśli, działa, nawet smakuje; myśli, dzia- 
ła, nawet smakuje w jednostce i za jej pośrednie- 
twem grupa społeczna, do której jednostka należy. 
I tutaj znowu widzimy, jak u Gumplowicza grupa 
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społeczna, podobnie jak natura, przeobraża się 
w fatalistyczną, metafizyczną potęgę. Mimocho- 
dem tylko podkreślimy ogromną wyższość histo- 
ryczno - ekonomicznego realizmu marksowskiego 
nad tą naturalistyczną socjologją. 

.P. Posner obszernie i z wielkiem znawstwem 
omawia także prawno-polityczne badania Gum plo- 
wicza. W tej dziedzinie jednostronność Gum plo- 
wicza ujawniła się bardzo wyraźnie. Bezwątpie- 
nia Gumplowicz ma tę wielką zasługę, że w ustro- 
ju prawno-politycznym szukał żywej, społecznej 
treści, że wprowadzał do tej dziedziny pojęcia in- 
teresu, walki, zmagania się sił społecznych '(co 
zresztą przed nim czynili socjaliści). Ale Gumplo- 
wicz, stosując wyłącznie ogólne swoje tezy socjo- 
logiczne, ignorował szczególny mechanizm urzą- 
dzeń prawno-politycznych, ich swoisty charakter. 
Dlatego odrzucał np. pojęcie prawa państwowego, 
mówiąc, że państwo jest faktem naturalno-spolecz- 
nym, jest organizacją władzy, ale nie prawem. 
Dlatego, wychodząc z założenia, że nierówność 
jest cechą istotną, a równość urojeniem, że pań- 
stwo opiera się właśnie na nierówności, odrzucał 
pojęcie równości wobec prawa, jako przeciwspo-- 
łeczne i przeciwpaństwowe, i t. d., i t. d. Zwano 
też Gumplowicza „nihilistą* w dziedzinie prawno- 
politycznej: A głównem, jak sądzimy, źródłem 
tego „nihilizmu* było to, że tatalistyczno-natura- 
listyczna teorja fumplowicza zmuszała go do pa- 
trzenia nietylko na państwo wogóle, ale na każdy - 
konkretny ustrój polityczny, na każdą konstytucję 
jako na sprawę, od woli i czynności ludzkiej nie- 
zależną... Gumplowicz starał się być „logicznym 
aż do absurdu*, bezwzględnym i zaciekłym w prze- 
prowadzaniu swojej tezy; był, że tak powiemy, jej 
zaślepionym kochankiem. 

Ludwik Gumplowicz był przeciwnikiem so- 
cjalizmu, krytykiem demokracji, pesymistą, pra- 
wiącym 0 „zwierzęcych instynktach* mas. Ale 
tak samo bezlitośnie obnażał z szat ozdobnych 
państwo klasowe i klasy panujące. Mógł powie- 
dzieć o sobie: „szczerze, nie oglądając się ani 
w prawo ani w lewo, nie szukając protektorów, 
nie schlebiając możnym świata ani tłumom ulicz- 
nym czy zorganizowanym masom, mówiłem za- 
wsze, co widzialem, co czułem, co w ciężkim zno- 
ju przemyślałem. Jedną prawdę miałem, dla przy- 
jaciela i dla wroga*... | 

Piękna praca p. Stanisława Posnera, umiejęt- 
nie rozkładająca światła i cienie, barwna i wy- 
mowna, daje nam doskonały portret wybitnego 
i śmiałego myśliciela-pesymisty. 





Z mego notatnika. 
Bezpartyjność i żydzi. 


Jak wiadomo, endecja posiada dwuch wo- 
dzów: p. Romana Dmowskiego, stojącego na czele 
armji czynnej oraz p. Zygmunta Balickiego, szefa 
sztabu głównego. Gdy p. Dmowski prowadzi do 
boju — przerzedzone dziś zresztą mocno — szeregi 
podkomendnych, p. Balicki obmyśla plany strate- 
giczne i opracowuje wskazania programowe. Po- 
lem bitwy dla p. Dmowskiego jest codzienny 
„Głos Warszawski*, terenem pracy dla p. Balic- 
kiego jest miesięcznik „Przegląd Narodowy*. 
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Ponieważ obecnie zasadniczym pierwiastkiem 
idejologji Demokracji Narodowej jest antysemi- 
tyzm, przeto p. Balicki skrzętnie gromadzi WSZy- 
stko, co może służyć do uzasadnienia tego kierun- 
ku. Ostatni więc zeszyt „Przeglądu Narodowego* 
zawiera artykuł wstępny o wpływie żydów na za- 
nik pojęć i zwyrodnienie instynktów olitycznych 
w społeczeństwie polskiem. Oto są główne twier- 
dzenia, zawarte w tym, niepozbawionym oryginal- 
ności artykule: 

„Zydzi nie byli nigdy, nie są i nie będą ży - 
wiołem politycznym. Mogą być tylko żywiołem 
apolitycznym lub antypaństwowym... 

„Apolityczne zwyrodnienie naszej opinji, wy- 
stawionej na bezpośrednie lub pośrednie oddziały- 
wanie duchowości żydowskiej, przejawia się za- 
równo w kierunkach panujących śród młodzieży, 
jak i śród dorosłych... 

„Niegdyś cieszył się szczególnem powodze- 
niem w środowiskach młodzieży socjalizm, dziś— 
kierunek t. zw. przez nią samą „niepodległościo- 
wy*. Poczynając od nazwy, do której ucho czy- 
sto polskie odruchowy wstręt czuć może, wszyst- 
kie jego cechy umysłowej polityczne zdradzają 
wpływy duchowe żydowskie... 


„Śród dorosłych zaznacza się u nas jeden - 


szczególny „kierunek*, ' nie znany społeczeństwom 
zachodnim, nazywany pospolicie „bezpartyjnym*... 
„Bezpartyjność — jest stanowiskiem właści- 
wem ludziom niezdolnym zsolidaryzować się w zu- 
pełności z całością życia politycznego danego kra- 
ju, traktującym politykę, jako coś na zewnątrz 
nich stojącego, co można krytykować lub negować, 
gdy nie odpowiada ich gustom, ale za co w ża. 
dnym razie nie chcieliby brać ani pełnej odpowie- 
dzialności, ani nawet spółodpowiedzialności... 


„Jest to stanowisko typowe dla żywiołu Ży- 
dowskiego, który je zajmuje w całej swej ma. 
BIEC 

Tak twierdzi p. Zygmunt Balicki. 

A cóż na to powiedzą nasi politycy z „Kurje- 
ra Litewskiego*, którzy po fuzji z takim zapałem 
poczęli propagować zasadę bezpartyjności? Czyż- 
by p. p. Baranowski i Hłasko również ulegali 
wpływom „duchowości żydowskiej"? A cóż powie 
znany dobrze na naszym gruncie, urzędowy przed- 
stawiciel „bezpartyjnych*, który jednocześnie jest 
zaciętym antysemitą? Jakże pogodzić tę sprze- 
czność? | 

Stanowczo p. Z. Balicki dla pogłębienia swych 
„MO, socjologicznych powinien zjechać na grunt 
wileński, 


Jakoś to będzie... 
Podstawą wszelkiej pracy społecznej musi 
być ścisły obrachunek sił i środków, zapobieganie 
bezużytecznemu marnowaniu się energji zbioro- 
wej, stawianie celów, możliwych do osiągnięcia 
w danych warunkach, czasie i przestrzeni. Zmysł 
administracyjny jest najcenniejszym przymiotem 
działacza społecznego. Niestety, w społeczeństwie 
naszem jest on objawem nader rzadkim. „Jakoś 
to będzie, Opatrzność dopemoże, los się zlituje — 
zdania te nazbyt często są hasłami przewodniemi, 
któremi się kierujemy przy zakładaniu rozmaitych 
przedsięwzięć 1 instytucji. Ponieważ zaś dobre 
wróżki w dzisiejszych czasach prozaicznych nie 
chcą się wcale ukazywać, nadzieje pokładane 
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-że przedsięwzięcie się 
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w nich zawodzą, a rezultaty roboty, 
prowadzonej, są dość opłakane. 


Jako wymowny przykład tego może słu- 


w ten sposób 


Żyć sprawa budowy gmachu T-wa Przyjaciół Nauk 


w Wilnie. Rozpoczęto budowę bez dostatecznych 
funduszów, zaciągnięto pożyczkę, od której pro- 
centy stanowią dotkliwy ciężar dla budżetu T-wa, 
i ostatecznie utknięto w połowie drogi, bez wiel- 
kich nadziei na dokończenie dzieła w bliższej 
przyszłości. Zawinił tu zarówno inicjator budowy, 
który ofiarował na ten cel pewien fundusz, dość 
spory nawet jak na nasze stosunki, lecz bynaj- 
mniej niewystarczający, przez to, iż nie mając pe- 
wności zdobycia brakujących pieniędzy, pośpieszył 
z rozpoczęciem robót, jak również Towarzystwo, 
że zbyt pochopnie przystało na tę imprezę, rachu- 
jąc jedynie na szczęśliwy traf, na przygodnych 
benefaktorów, nie mając najmniejszej gwarancji, 
uda. Obawa zrażenia moż- 
nego protektora, w razie opozycji przeciwko jego 
zamiarowi rozpoczęcia budowy, grała tu również 
rolę niemałą. 

Na walnem zebraniu T-wa, które się odbyło 
przed kilku dniami rozstrząsano tę kwestję grunto- 
wnie i oczywiście nie osiągnięto żadnego pozytyw- 
nego wyniku, bo niema oczywiście sposobu znalezie- 
nia źródła, z któregoby kilkadziesiąt tysięcy rubli 
można było zaczerpnąć. Niemniej rozlegały się gło- 


Sy niepoprawnych optymistów, które radziły brnąć 


w dalsze długi i dokończyć budowę, wychodząc 
z założenia, że „jakoś to będzie. Na szczęście 
nie usłuchano tych nawoływań—nie tyle zresztą ze 
względu na ich lekkcmyślność, ile ze względu na 
trudność, a nawet niemożność zaciągnięcia nowej 
pożyczki. 

Koniec końcem zebranie się rozeszło nie zna- 
lazłszy żadnego wyjścia, lecz mocno pokrzepione 
na duchu propozycją jednego z uczestników zwer- 
bowania podwójnej ilości członków i przysporzenia 
tą drogą T-wu tysiąca rubli rocznie... 

A przez ten czas wzniesiony szkielet gmachu 
bez drzwi i okien ulegać będzie zniszczeniu, i na 
nieprodukcyjne wydatki w celu podtrzymania go 
w obecnym niedokończonym stanie będą płvnęły 
skromne zasoby T wa. 

Polnische Wirtschaft! 


Tncz. 





JÓZEF STANISŁAW WIERZBICKI. 
Z księgi ciszy. 
Rytmy boru. 


Wszedł dzień do boru jak król uśmiechnięty 
I mnie na ucztę wielką światła wzywa; 
Jak słudzy króla, w jakiejś ciszy świętej, 
Stroją się sosny w srebrne mgieł przędziwa. 


A jedna wyższa, w blask już opowita, 
Na skraju stoi — żywa ulem pszczelnym, 
I z nieba słońce konarami chwyta, 

I cicho szumem złoci się weselnym; 
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I jest jak strzała w niebo wyrzucana: 
Zda się już płynie w głębie tajemnicze, 

W przepastny błękić słonecznego raną, 

Na rytmach szumów, ...a ja... rytmy liczę.,,. 


k k 
*% 


Coraz weselsza. 


Coraz weselsza i coraz mniej smutna, 
Coraz wrażliwsza na promieni chybkość... 
I oto białe odrzuciła płótna 

I okazała kształtów czar i gibkość. 


Ku niebu białe ramiona się wznoszą, 
Jak fale piersi piętrzą się wezbrane 
Ina drgającem łonie Jej rozkoszą 
Zawisło słońce jakby rozkochane. 


Przepięknem ciałem nęci jak kochanka, 
Boską nagością Jej oczy się pasą... 


lak i "i ziemio, kiedy W śłotict ranka 
Odrzucisz z siebie mgły i błyśniesz krasq... 


Otwarcie sezonu letniego. 


We wiór, dnia 1 maja, zainaugurowano 
szósty sezon letni w teatrze ogrodu Bernardyń- 
skiego. Jeśli wspomnieć, ile przez te kilka lat 
dokonano rozmaitych prób, z jakiemi przeciwno- 
ściami borykać się musieli przedsiębiorcy i jak 
różnorodny a chimeryczny był stosunek publicz- 
ności wileńskiej do odzyskanej sceny: wypadnie 
uznać, iż włożono tu już spory kapitał doświad- 
czenia, który powinienby zacząć się opłacać, wy- 
nagradzając powodzeniem wysiłki obecnej dy- 
rekcji. 

Nie jest ona nowicjuszką na gruncie tutej- 
szym. W szukaniu drogi właściwej p. Oranowski 
brał pośredni i bezpośredni udział; zna zawody 
swych poprzedników, a i sam złożył już pewne 
ofiary. 

Mając to wszystko na uwadze, rozpoczyna 
on sezon taki, jakiego dotąd nie było. Może to je- 
ŚoĘj jedna próba, a może obranie drogi właści- 
wej?... 

Gdy działalność swą rozpoczynała p. Mło- 
dziejowska, sezon letni nie różnił się prawie od 
zimowego. Całą odmienność stanowiło to, że w re- 
pertuarze częściej figurowały farsy. Personel po- 
zostawał ten sam. Publiczność jednak wyrzekała 
na to. Odzywały się głosy, że nawet do Krako- 
wa, gdzie tak wysokie są wymagania artystyczne, 
zjeżdża na sezon letni ze Lwowa opera i operet- 
ka, z tych zaś ostatnia największem cieszy się 
powodzeniem. Wreszcie po dość długich waha- 
niach, częściowo zaś pod wpływem strat materjal- 
nych, zdecydowano się uzupełnić personel teatral- 
ny siłami wodewilowemi. Jednocześnie wszakże, 
jakby ku zagłuszeniu wyrżutów sumienia artysty- 
cznego, spoważniał repertuar dramatyczny. Słabo 
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najczęściej grywane ia i łatwiejsze operet- 
ki (wykonywane w większości przez aktorów ko- 
medjowych, bo specjaliści byli tylko okrasą) prze- 
platały sztuki 0 wysokiej wartości literackiej. 
Znana, popularna bomba „Pod gwiaździstą bande- 
rą* sąsiadowała np. z „Królem Learem*, który — 
choć traktowany z wielkim pietyamem — grany 
był miernie, no a kasowo naraził dyrekcję na po- 
ważne straty. 

Wogóle całe to szamotanie się, ta ustawicz- 
na walka sumienia artystycznego z wulgarnemi 
wymaganiami życia oraz brakiem sił tak w jed- 
nym, jak i w drugim kierunku, utrudniały poro- 
zumienie się widowni ze sceną, narażając kierowni- 
ków na coraz to większe ofiary materjalne. 

Jedynym może wyjątkiem było wystawienie 
w lecie roku 1909 „Lilli Wenedy*, która pod każ- 
dym względem. a więc i kasowym, odniosła sta- 
nowczy tryumf nad sąsiadującemi z nią farsami 
i wodewilami. 


Gdy po p. Młodziejowskiej dyrekcję objął 
p. Podłówaki. ogólny kierunek w niczem się nie 
zmienił. Zanikła tylko wyrazistość celu, zanikła 
świadomość, że to wszystko jest jeszcze błądze- 
niem i szukaniem właściwego kierunku. W dzia- 
łalności ówczesnego kierownika przeważała iner- 
"cja. Wzorem swej oprzedniczki utworzył on 
trupę komedjowo- od wilową. Różnica na tem 
tylko polegała, że siły—zwłaszcza dramatyczne— 
były słabsze i tańsze. 


Pierwszy, który odważył się (nie usuwając 
repertuaru dramatycznego) dać Wilnu latem kom- 
pletną operetkę, był p. Oranowski. On pierwszy 
sprowadził możliwą orkiestrę, bez której sztuki 
śpiewane tylko po dyletancku dają się wykony- 
wać. To też chociaż zeszłoroczne siły wokalne 
pozostawiały w większości dużo do życzenia, w ro- 
bocie czuło się rutynę; wcale nieźle sprawiały się 
chóry, a ogólna reżyserja świadczyła o karności 
zespołu. 

W tych warunkach p. Oranowski poszedł je- 
szcze krok dalej. Zaprosiwszy na występy gościn- 
ne kilka sił postronnych, spróbował — po raz 
pierwszy od lat czterdziestu kilku—ukazać Wilnu 
operę polską. 

-Bez względu na jej mniejsze lub większe po- 
wodzenie artystyczne, sam fakt jest czynem, któ- 
ry zapisanym być musi w kronikach wskrze- 
szonego (a raczej wskrzeszanego) tu życia teatra|- 
nego. 

Słusznie też czyni p. Oranowski, że ten swój 
czyn podkreślił. 

Podkreślił go mianowicie tem, iż sezon roz- 
począł nie komedją, nie dramatem, nie farsą i nie 
operetką, ale właśnie operą. Ta bowiem daje mu 
odrębne stanowisko w szeregu kierowników sceny 
wileńskiej. 


Nic to nie znaczy, źe „Hrabinaś, którą roz- 
poczęto widowiska w teatrze letnim, operą w ca- 
łem znaczeniu tego słowa nie jest; że partje śpie- 
wne przeplatają długie djalogi i rectłatiwa. Jest to 
bądź co bądź dzieło poważnej muzycznej wartości! 
obfitujące w prawdziwe perły inwencji. Zresztą 
z tem publiczność nasza pogodzić się musi, że 
nawet dyrekcja najbardziej do ryzyka skłonna, 
w okolicznościach dzisiejszych nie mogłaby jej 
dać w dziale operowym nic więcej nad utwory 
łatwe — łatwo zarówno dla wykonawcy, jak i dla 


słuchacza. 
„La Scala*, ani 


Ani 
nie przyjedzie. To darmo. 


opera paryska do nas 
Trzeba pamiętać, co 
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dajemy teatrowi, co dać możemy i do tego stoso- 
wać wymagania oraz krytycyzm. 


+ 


* :* 
Na razie poprzestanę na tych kilku uwagach. 
Jak grano „Hrabinę*? — nie powiem. Wypadek 


zrządził, iż siedziałem tak daleko od sceny, że 
artystów widziałem tylko od pasa, wyłaniających 
się chwilami z po za piór kapelusza mojej sąsiad- 
ki. Głosy większości dobiegały tu jeno wówczas, 
gdy orkiestra miała pauzy. Stwierdzić tylko mo- 
gę, że najlepiej słyszałem p. Kamińską-Latoszyń- 
ską. Ma głos miły, wdzięczny i wyszkolony. 

Pozatem dobrze słyszałem orkiestrę, która 
pod dyrekcją p. Kagana, zadanie swe wykonała 
z całą poprawnością, zdobywając nawet oklask za 
poloneza przed 3 aktem. 

Dekoracje i kostjumy świadczą o staranności 
dyrekcji. 


B. H. 





PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Teresa Lubińska. Historja miemoralna i inne powiastki dla 
dużych dzieci. Warszawa 1912. 


Jest w tym tomie osiem powiastek:; nie wszy - 
stkie niemoralne i wartości nierównej. Oto np. 
w pierwszej z nich nie brak istotnie bokacjuszow : 
skiej swawoli i tak zwanych „nieprzyzwoitości*, 
choć trzymanych w tonie obrodusznym i okraszo. 
nych humorem. Ostatnią zaś („z Gienewy*) mógłby 
ktoś również nazwać niemoralną; ale jestto niemo- 
ralność zupełnie etyczna — a nawet ten kilko- 
kartkowy epizod posiada niewątpliwie wartość 
głębszą. | 

Natomiat „Ta co kochała* podoba się mniej; 
forma zaś niefortunna. Wszystkie rozdziały roz- 
poczyna zaimek-wykrzyknik: „Ty,.. a ponieważ 
„rozdziały krótkie, więc owo Ty.. często się poja- 
wia a tem samym monotonne i chybia celu, bo 
właśnie efektu zamierzonego nie osiąga. Owe zaś 
powtarzania stanowią słabą stronę pióra p. L. 
W pierwszej np. nowelce autorka jakby nie ufała 
domyślności czytelnika, powtarza wielokrotnie dra- 
styczną pointę. W sztuce winniśmy być spół- 
twórcami artystów i domysłem dopełnić to, czego 
sam twórca świadomie nie spełnił. 

Największa z nowel „Ze wspomnień Moja*. 
W niej pies Moj opowiada przygody swoje z po- 
wodu niedorzeczności ludzkich konwenansów i oby- 
czajów i płynącego z nich zła. Moj widocznie 
jest jednostronnym obserwatorem, bo przecie nie 
brak w ludzkiej naturze i pewnej. dozy dobra. 
Wszelako dodać trzeba, że wbrew przyjętemu 
w obecnej beletrystyce zwyczajowi, mężatka bo- 
haterka w noweli tej nie ulega namowom kuszą- 
cego ją kuzyna, choć miałaby za sobą nie mało 
łagodzących okoliczności i to jest oryginalne. 
Mimo wskazanych braków w zbiorze nowel tych 
świeci feu sacrć, talent niewątpliwy. 


Andrzej Strug. Ojcowie nasi. Nowele. Kraków. 


„ _ Autor „Dziejów jednego pociszu*, należy do 
Pisarzy porówolucyjnych. W mózgach nowelisty- 
cznych jego postaci krąży nie erotyczna, lecz ide- 
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jowa krew. Tym nastrojem różni się Strug od 
spółczesnych pisarskich swych rówieśników. Nie 
znaczy to, że postaci jego to deklamacyjni ide- 
jowcy lub głosiciele jakichś programów politycz- 
nych. Są to ludzie, którzy na ziemi ojczystej albo 
raczej daleko poza nią, przeszli swoją Golgotę. 
Takimi są w ostatnim zbiorze nowel Justek, czter- : 
nastoletni uczeń w „Bestji* i Złotowski w noweli 
„Pan i Parobek*. Żyli oni i działali w epoce 63 
roku. (Ciekawą i wzruszającą jest mistyczna psy- 
chologja owego Justka, który wraca do Wilna od 
Jakutów po kilkudziesięciu latach i tu ujrzawszy 
przeistoczenie wszystkich swych chłopięcych, uko- 
chanych marzeń i poświęceń, dostaje obłędu. Po- 
wiastka ta, psychicznie konsekwentna wskutek 
przepełnienia pierwiastkiem mistycznym — arty- 
stycznie nieco zbyt jednostajna a nawet chwilami 
nużąca. 

W „Panu i Parobku* sięgnął Strug do same- 
go spodu potrzaskanej duszy ludzkiej. Pokutuje 
w katordze szlachcic pan Złotowski i parobek je- 
go Franek w jednej celi. Złotowski zostawił 
w Polsce rodzinę, która pragnie do niego przyje- 
chać, odwiedzić go. On ich życzenia zostawia bez 
odpowiedzi. Nie chce, mimo serdecznej namowy 
przywiązanego do niego Franka. tych odwiedzin, 
ba niechce, aby najdroźsi byli świadkami jego 
upokorzeń i różnych zewnętrznych symbolów bo- 
lesnego poniżenia. Ale w nim, w tej jego niedoli 
i wstydzie, nie tylko ojcowska struna drga, lecz 
i zgnębiona buta szlachecka. Pan i jego parobek 
to dwie odrębne psychologje. W tamtym trwa 
bezustanny bunt cierpienia; w parobku poddanie 
się, wiara i otucha. Cierpienie, które wniknęło do 
wszystkich szczelin duszy Złotowskiego. i objęło 
ją w całości i doszczętnie, wyczerpuje go bez mia- 
ry. Wreszcie przychodzi nań najstraszniejsza chwi- 
la, taka jedna, bo na więcej nikogo z nas nie stać, 
gdy pod nawałą uczuć: „Było mu ciężko umierać, 
nie dowiedziawszy się, czy po nim został, czy nie 
został jaki ślad. Czy przydały się na co światu 
jego siedemnaście lat codziennego cierpienia. Bo 
inaczej — gdzież jest ludzkiego życia sens?* Ten 
szlachcie z czasów pańszczyźnianych pod ogniami 
bólu, który go wreszcie spalił na śmierć, urasta 
do rozmiarow ofiary polskiej martyrologji. 

Opisanej sceny godna jest druga, choć od- 
mienna zupełnie. Franek, gdy pan jego dogory- 
wa w katorżnym szpitalu, „pewnej nocy, kiedy 
wszystko wokoło spało, wstał i skradając się jak 
złodziej, wlazł pod tapczan i zajrzał po raz pier- 
wszy do dziedzicowej skrzynki*. Po pijanemu 
w celi swej fundował zbójom i biorąc się pod bo- 
ki wykrzykiwał: „Teraz nikt niema nademną pra- 
wa. Teraz ja sam sobie pan! Ja wolny katorża- 
nin* i t« d. Zbudziły się w nim reminiscencje 
pańszczyźnianej niedoli. Jest w tej scenie objek- 
tywnie ujawniony społeczno - dziejowy tragizm. 
Gdyby nie owa chłopska niewola, nie przyszłoby 
może do niewoli innej, która zapóźno dwa stany 
zespoliła zdala od tak niegdyś nierówno podzielo- 
nej ziemi i przywilejów. Jeśli nawet autor nie 
miał tej myśli świadomie, to ona mimowoli w two- 
rzeniu jego żywiołowo wyłoniła się. 

D, Zgl. 


Ludwika Życka. „Rzeczy Bajeczne*, „Zniez%. Wilno. 1912 r. 


Nie przypuszczam, by autorka pragnęła wpro - 
wadzić w błąd czytelnika tytułem swej małej 
książeczki. Rzeczy bajecznych, w dosłownem tych 
wyrazów znaczeniu, niema ani w „Baśniach*, ani 
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zwłaszcza w „„Bajkach i Bajeczkach*, I nie na 
miejscu jest szumnie mistyfikacyjny tytuł, tem- 
bardziej, że w „bBaśniach* widnieją kategoryczne 
elementy satyrycznego talentu, są dobre pomysły, 
są arabeski myśli znagła w ciekawe wiążące się 
motywy, są uśmiechy ładne. Braki główne tkwią 
w formie: w stylu zbyt poprawnym w znaczeniu 
ciągłego operowania wyrazami  szablonowemi, 
„określeniami, nie wbijającemi się w rdzeń rze- 
czy*, lecz opisującemi ją, opowiadającemi. Część 
pierwsza książeczki (dziewiętnaście bajek) jest sta- 
nowczo słabsza i niższego poziomu, tak przez swą 
treść, jak i formę Aa la Jachowicz. 


To wewiórka! Oczkiem błyska, 
Orzech je — łupinę ciska, 

Bęc! raz po raz w grzbiet. za ucho. 
Oj! krucho, 

| gorąco, 

Ale interesująco: 


Nie, pani. To wcale nie jest „interesująco*. 


LW. 


Korespondencje. 


Dyneburg. 


Przeszło 100-tysięczne, hand lowe miasto, po- 


ł ożone na skrzyżowaniu ważnych dróg, postępuje acz-- 


kolwiek nie wybuchowo, lecz żywo naprzód. Kul- 
turalnie stoi wyżej, niż niejedno miasto gubernjal- 
lue, — posiada wodociągi, elektryczne oświetlenie, 
będzie wkrótce zbudowany tramwaj elektryczny. 
Kada miejska, ktora w 1/4 części składa się z po- 
laków, pamięta o zdrowotnych warunkach miasta, 
o higienicznych potrzebach mieszkańców, dba o ich 
wygodę i ciągłe czyni w rozwoju gospodarki miej- 
skiej postępy. A i w życiu duchowem nie jest to 
„zapadły kąt", leez żywy organizm: wychodzą tu 
dwie codzienfie gazety (rosyjskie), obie postępowe- 
go kierunku; czytelnictwo dzięki temu wzmogło 
się znacznie, gdyż każdy niemal mieszkaniec czu- 
je się w obowiązku czytać codziennie gazetę. Bar- 
dzo dużo kolportuje się tutaj żydowskich i rosyj- 
skich gazet, polskich zaś pism u kolporterów nie- 
ma wcale. 

Wybory do IV Dumy dość żywo interesują 
zarówno miejscowych mieszkańców, jak i sfery 
gubernjalne. W Witebsku już zorganizował się 
przedwyborczy komitet rosyjski, który na ducho- 
wieństwo (Połockie) czyni w prasie urzędowej pe- 
wien nacisk, by do „żadnych* (czytaj „innych niż 
istinno-rosyjskie*) partji nie przyłączało się. Miej- 
scowi zaś polacy z niemcami i postępowymi ro- 
sjanami stanowią większość i niemcy w tej kam- 
panji już poczynają kokietować polaków. Jak nas 
informują, do porozumienia najprawdopodobniej 
dojdzie, jaki jednak realny wynik tych zabiegów 
będzie — trudno przewidzieć, gdyż władze niechęt- 
nie widzą „inorodców*. 

Oto przykłady. 

Kiedy na członka zarządu miejskiego wybra- 
no polaka i liberalnego rosjanina, to władze gu- 
bernjalne były w kłopocie: liberalnego rosjanina 
zatwierdzić nie niożna, polaka zaś zatwierdzić, 
skoro przedstawiono i rosjanina — trudno, — wybo- 
ry więc skasowano. 
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Mimo, że ów polak jest długoletnim zasłużo- 
nym pracownikiem miejskim, zatwierdzenia naj- 
prawdopodobniej nie doczeka się, — kandyduje bo- 
wiem i „prawdziwy* rosjanin, poseł do Dumy, 
włościanin z powiatu tutejszego, który uważa, że 
powrót do roli nie przystoi posłowi, postawił więc 
swoją kandydaturę na członka zarządu miejskie- 
go, mimo że spraw miejskich nie zna zupełnie. 

Miejscowy element robotniczy jest tu bardzo 
liczny i dość wysoko uświadomiony. Aczkolwiek 
śród robotników warsztatów kolejowych, garbarni, 
fabryk zapałek są i polacy, rosjanie, litwini, łoty- 
sze i białorusini, to jednak daje się zauważyć so- 
lidarność w obronie swoich spraw klasowych 
i gdzie tylko wystąpić może ta liczna grupa lu- 
dności, wszędzie idzie solidarnie i ze zrozumieniem 
sprawy własnej. Rozumie się, że o ściślejszej or- 
ganizacji mowy niema, lecz silny prąd ruchów 
wolnościowych dotarł i tu. 

ród zawodowej inteligiencji znajdują się lu- 
dzie o szczerze liberalnym poglądzie i w miarę 
możności pracują tu. Partja katolicka, która by- 
ła dawniej dość czynna, rozchwiała się jakoś i na- 
leży wątpić, czy obecnie ożyje. | : 


dr. 
Grodno. 
Korespondent „Nowej Gazety* : z Grodna 
donosi: 


W tutejszem Towarzystwie Wzajemnego Kre- 


_ dytu powstały trudności, które zaniepokoiły sze- 


rokie sfery świata handlowego oraz licznych de- 
pozytarjuszów 'T-wa z pośród prywatnej publicz- 
ności, a zwłaszcza z pośród tutejszych ziemian 
polskich, którzy w Towarz. tem lokowali swoje 
oszczędności. 

Sytuacja dotychczas nie jest jeszcze wyja- 
śniona, mówią jednak o dość pokaźnym niedobo- 
rze. Zaznaczyć należy, że Tow. podług bilansu 
marcowego miało weksli w portfelu za blisko 
706,000 rb. pożyczek pod bezpieczeństwo weksli 
i poręczeń wydano za 290,000 rb., a u korespon- 
dentów posiadało 138,000 rb. Natomiast przyjęło 
na lokację 1,121,000 rb., kapitał członków T-wa 


wynosił 63,245 rb. Członkami zarządu są BD rd; 


Ejsymont i F. Ottowicz; prezesem zarządu jest p. 
Beklemiszew. 

Niepokój, który powstał tu w kołach intere- 
sowanych nie jest może zupełnie usprawiedliwio- 
ny, gdyż spodziewać się można, iż, mimo trudno- 
ści, stosunki zostaną uporządkowane, bądź przez 
dopłaty do udziałów, bądź przez inną akcję ratun- 
kową. W każdym zaś razie wierzycielom insty- 
tucji odpowiadają udziałowcy 10-krotną sumą: 
swoich udziałów. Trudności wywołane zostały 
ogólnym kryzysem kredytowym. 


NA WIDNOKRĘGU. 


W sejmie pruskim rozegrały się podczas roz- 
praw nad nowym projektem giermanizacyjnym, 
rzucającym sto miljonów na zniemczenie kresów 
polskich i duńskich oburzające sceny. Widownią 
scen podobnych — pisze „Kurjer Poranny* —był co 
prawda raz także parlament wiedeński. Było ta 
niestety za prezydentury gabinetu Kazimierza hr. 
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Badeniego, za przewodnictwa w izbie poselskiej 
p. Dawida Abrahamowicza; aby przełamać ob- 
strukcję większość narzuciła izbie regulamin z po- 
minięciem wszystkich formalności — opozycja so- 
cjalistyczna odpowiedziała szturmem na trybunę 
prezydjalną, rząd w porozumieniu z prezydjum 
izby wprowadził do izby poselskiej policję, która 
wywlokła przemocą za drzwi posłów socjalistycz- 
nych i narodowo -niemieckich. Był to fatalny 
w skutkach dzień dla polityki Badeniego; wprowa- 
dzenie policji do parlamentu zadecydowało o jego 


upadku i na długi ezas podkopało wpływy pol- 


skie w kierujących kołach monarchji. Nie wiele 
brakowało do tego, żeby wkrótce po dymisji Ba- 
deniego parlament nie postawił go. na ławie oskar- 
żonych jako gwałciciela ustaw zasadniczych pań- 
stwa. 

Prezydent izby pruskiej wziął sobie za wzór 
przykład dany przez p. Abrahamowicza i zastoso- 
wał go właśnie podezas obrad nad haniebną usta- 
wą wymierzoną na pany polskości. Socjalisty- 
czny deputowany Borchard, który wyszydzał mów- 
ców przemawiających za przyjęciem ustawy, ska- 
zany został za opór prezydentowi na wykluczenie 


z posiedzenia izby. Ponieważ nie chciał opuścić . 


sali obrad, prezydent zawezwał policję, która na 
pełnem posiedzeniu izby, w obecności prezydenta 
i wszystkich poslów, wywlokła Borcharda i potur- 
bowała siedzącego przy nim posła, nad którym 
już żadna cenzura prezydjalna nie była zawieszo- 
na. Prezydent dopuścił się jawnego naruszenia 
ustawy regulującej obrady izby; ustawa ta posta- 
nawia, że w wypadkach nieposłuszeństwa posła, 
posiedzenie powinno być przerwane i dopiero po 
usunięciu opornego posła z izby nanowo może być 
rozpoczęte. Powaga izby prawodawczej z natury 
rzeczy nie dopuszcza, aby burdy szykowniane 
mogły się rozgrywać w ciągu posiedzenia; opera- 
cja egzekutywy policyjnej w razie oporu tego, do 
którego ma być zastosowana, nie może się nie za- 
mienić w burdę brutalną. To też nawet pisma 
nie socjalistyczne wyraziły się z surowem potę- 
pieniem o postępowaniu prezydjum. 

Reakcyjny sejm pruski naturalnie innego był 
zdania: depesze doniosły o jednomyślnej prawie 
uchwale aprobującej zarządzenia barona von Krffa. 
Przeciwko aprobacie głosowali tylko posłowie so- 
cjalistyczni. 

Jakżeż się zachowali posłowie polscy w spra- 
wie, w której szło o postępowanie z przedstawi- 
cielem ludności, mającym odwagę wyszydzać mo- 
wy polakożercze i zlekceważyć zarządzenia męża 
swołarie tej większości, co bezczelnie lekceważy 
zasadniczo prawa ludzkie w imię brutalnej siły? 
Wszakżeż niewątpliwie wystąpili z oświadczeniem, 
że w państwie, które gwałci na każdym kroku 
poczucie sprawiedliwości, które pięść stawia na 
ołtarzu, na którem cywilizowana ludzkość stawia 
zasadę poczucia prawa, że w izbie prawodawczej, 
która uchwala środki do wypierania ludności z jej 
siedzib ojczystych nawet przez ohydny gwałt wy- 
właszczenia, nie można od nikogo żądać, aby 
z pokorą uchylał czoła przed powagą zarządzeń 
czynionych w imię jakiegokolwiek prawa. Wszak- 
że niewątpliwie stwierdzili, że zachowanie się 
Borcharda jest tylko logicznym skutkiem uzasa- 
dniania racji prawodawczych, tylko argumentem 
siły a nie prawa i że nikt, kto się na takich argu- 
mentach opiera, nie może dziwić się, iż tylko 
przemoc zmusza do posłuszeństwa, a nie szacunek 
dla autorytetu, który sam siebie oddawna przestał 


szanować! Wszakżeż po tem oświadczeniu oddali 
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swoje głosy przeciwko aprobacie działań prezy- 
denta, który nie zawahał się unaocznić, że w dzi- 
siejszem państwie pruskiem pełnomocnik ludności 
na otwartem posiedzeniu izby traktowany jest jak 
wagabunda z przedmieścia i może być poniewie- 
rany przez każdego policyjnego pachołka? 

Nie — posłowie polscy nic z tego wszystkie- 
go nie uczynili. Zdecydowali, że należy wstrzy- 
mać się od głosowania! Wszakżeż posłowie ci są 
przedstawicielami sfer wielkoziemiańskich i du- 
chownych, a zarządzenia barona Erffa skierowane 
były przeciwko niebezpiecznemu wrogowi dzisiej - 
szych urządzeń społecznych,—- socjaliście! Prawda, 
że ten socjalista w dzisiejszem państwie pruskiem 
jest jednym z bardzo nielicznych przyjaciół pol- 
skości, i że nadstawił karku na pieści policyjne 
podkreślając obrazowo system gwałtu znęcającego 
się nad prawem obywatelskiem podczas dyskusji 
nad ustawą EA AU gwałt prawom polaków. Dla- 
tego też Koło polskie nie śmiało głosować za kom- 
Po dla barona Erffa, co niewątpliwie zro- 

iłoby w każdym innym wypadku. Może nawet 
jest przestraszone doniosłością tego ustępstwa, które 
na polaków rzuca światło niedostatecznie wyraź- 
nego przeciwstawienia się żywiołom niekarności 
i przewrotu! Ale opinja polska przestraszona być 
powinna czemś zupełnie innem: lekceważeniem, 


„Jakie ta „neutralność* ściąga na politykę polską 


zarówno ze strony polakożerców jak i przyjaciół 


„wolności w Niemczech. Ta „neutralność* sprawia, 


że nikt się z polakami nie liczy i że wrogowie 


_ czują się zachęceni do kopania, a przyjaciele znie- 


chęceni do bronienia, —— słusznie konkluduje „Ku- 
rjer Poranny*. 


KRONIKA. 


= Litewska wystawa sztuk pięknych. 


W sobotę dnia 12 (25) maja otwarta zostanie w Wilnie 


- VI doroczna wystawa artystyczna, urządzana przez „Litew- 


skie Towarzystwo Sztuk Pięknych*, Wystawa ze względu na 
okazy tak w dziale sztuki czystej, Jak w dziale artystycznych 
wyrobów ludowych zapowiada się interesująco. Obrazów 
zgłoszono na wystawę dotychczas około 140. W wystawie 
biorą udział tak artyści, znani już publiczności wileńskiej 


% poprzednich wystaw, jak też kilku młodych, których dzieła 


poraz pierwszy będą w Wilnie eksponowane, W dziale sztuki 
ludowej wystawione będą piękne tkaniny litewskie, pasy ozdo- 
bne („justos*), obrusy i ręczniki deseaiowe i t. d., wyroby 
z drzewa, wyroby garncarskie i t. p. 


= Pamięci | Dumy. 


W piątek, dnia 27 b. m. upłynęła 6-ta rocznica zwoła- 
nia [I Dumy. Dnia tego odbył się tradycyjny obiad posłów 
z | Dumy w petersburskiem stowarzyszeniu prawników. 

Obecnych na uczcie koleżeńskiej było 45 posłów, mia- 
nowicie: wice-prezes I Dumy, Gredeskuł, pp. Nabokow, Kowa- 
lewskij, Petrażycki, Kariejew, Kedrin, Kuźmin-Karawajew, 
Szeftel, Charłamow, Wasiljew, Michał Stachowicz, Jefremow, 
Protopopow, Swieczin, Metalnikow, Czernoswitow, Litwinow, 
Lednicki, Frienkiel, Iwaniekij, Łomszakow, Rodiczew, Bardiż, 
Borodin, Szczipin, Żyłkin, Tewkielew, Sawieljew, Kacenelson, 
Ostrogorskij, Bramson, Kołpakow. Ogniew, Fiedorowskij, i po- 
słowie pulscy, Harusewicz, Parczewski, Grabski, Jaroński i Na- 
konieczny. Na przewodniczącego obrano p. Gredeskuła. 

Na wniosek prezesa uczczono przez powstanie pamięć 
zmarłych w 1911 roku pp. Korsakowa i Delarue. Wzniesiono 
szereg toastów, w których poruszano sprawę wyborów do IV 
Dumy. 

Pierwszy toast wygłosił p. Nabokow. Mówiąc o trzeciej 
Dumie, której przypisują zasługę umocnienia idei przedstawi- - 
cielstwa, narodowego, mówca zaznaczał, iź III Duma raczej 
ideję tę skompromitowała i wyraził życzenie, by ]V Duma 


„Iż_ 


Z Z ape 


jeżeli nie może byó powtórzeniem I-ej, była w każdym razie 
lepszą. od p; Wobec zbliżania się wyborów mówca przy- 
pomniał, iż w I Dumie w odpowiednich wypadkach łączyły 
się wszystkie grupy i partje. Jedność konieczną jest i teraz. 
Zjednoczenie wyborców postępowych winno się dokonać w imię 
dobra ludu, 

Następnie przemawiali pp. Kariejew, Stachowicz i Led- 
nicki. Ten ostatni gorąco poparł wezwanie p. Nabokowa do 
zjednoczenia żywiołów postępowych na wyborach. 


% 
* * 


W ciągu 6 lat od 27 kwiytnia 1906 roku zmarło 22 po- 
słów z I Dumy: Muromcew, Muchanow, Hercensztejn, Jołlłos, 
hr. Heyden, Taran: Szirokow, Jachimowski, Onackij, ks, M, 
Wołkonskij, Szuwałow, Andriejanow, Miedwiediew, Oranskij. 
Zubkow, Masłow, Popow, Kazimir, Syrtłanow, Chełchowski, 
Miklaszewski i Korsakow. 

O losach innych „Dziennik Petersburski* 
co następuje: 

Wragow, Kukanow i Ramiszwili są na zesłaniu admini- 
stracyjnem, o. Ogniew, rumbusow, Biełousow, Kutomanow, 
Szaposznikow, Litwinow, Iwaniekij i Tarasienko są wydaleni 
Z sł zamioszkania, emigrowali zagranicę i nie powrócili 
dotychezas pp. Wyrowoj, Anikin, Aładjin i Mokrunow. | 

Zbiegli z zesłania pp. Onipko i Uljanow, znikł bez śladu 
poseł robotniczy, Michajliczenko. 

„ 2520 posłów I Dumy tylko 13 wchodzi w skład Ill-ej 
Dumy, mianowicie pp.: Rodiczew, Jefremow, Charłamow, Czer- 
noswitow, Sawieljew, Bardiż, Demjanowicz, 'Tewkielew, Par- 
czewski, Harusewicz, Grabski, Jaroński i Nakonieczny. 


komunikuje, 


= Sprawa Małeckiej i Roszkowskiej. 


Odroczona przed paru miesiącami głośna sprawa pp: 
Małeckiej i Roszkowskiej znalazła się w piątek ubiegły na 
wokandzie [V departamentu warszawskiej lzby sądowej. 

Akt oskarżenia zarzucał pp. Małeckiej i Roszkqwskiej 
należenie do P. P. 5. 


Udział Małeckiej miał polegać na tem: że dawała swo- ' 


je mieszkania na zebrania partyjne; że otrzymywała dla 
członka „Centralnego komitetu* korespondecję prywatną; że 
w charakterze członka partji jeździła do Krakowa, bywała 
w lokalu partyjnym i brała udział w rozważaniu spraw par- 
tyjnych bieżących i planu dalszej działalńości występnej or 
ganizacji. 

Udział Roszkowskiej miał polegać na tem: że pośredni- 
czyła w komunikowaniu się miejscowej organizacji z zagrani- 
cznym komitetem, w którym to celu bywała w redakcji ga- 
zety „Trybuna*, organu P. P. S., w. mieszkaniu członka par- 
tji „Stanisława*; że zbierała wiadomości, potrzebne dla dzia- 
łalności partji; że była „techniterką*, której obowiązkiem by- 
ło przechowywanie pieniędzy partyjnych, zrabowanych przy 
tak zwanych eksproprjacjach, przechowywanie występnych 
wydawnietw i broni; że miała fałszywy paszport w eelu do- 
starczania go członkom występnego stowarzyszenia, ukrywa- 
jącym swoją występną działalność i osobistości swe przed 
władzami. 

Oskarżenie wytoczono z artykułów 51 i 2 cz. 102 art. 
now. kod. karn. 

Obie podsądne nie przyznały się do winy. Małecka 
oświądczyła na śledztwie, że jest ona eórką emigranta pol- 
skiego, poddaną angielską; w końcu sierpnia 1909 roku przy- 
jechała do Warszawy z Londynu szukać zajęcia. Do partji 
nie należała. 4 działalnością P. P. S., jako polka rodem sym- 
_ patyzujei narówni ze wszystkimi innymi pragnie oderwania £ olski 
od Rosji i utworzenia niepodległej polskiej republiki demo- 
kratycznej. 

Obrońcy Papieski i Skokowski protestowali przeciwko 
opieraniu oskarżenia na zeznaniach Sukiennika, b. członka 
frakcji rewolucyjnej P. P. S$. 

W sobotę zapadł wyrok: obie oskarżone zostaly skaza- 
ne: panna Roszkowska — na osiedlenie, panna Małecka — na 
pozbawienie wszystkich praw stanu i zesłanie do robót cięż- 
kich na cztery lata. Po wyroku p. Roszkowską pozostawiono 
na wolności za kaucją w kwocie 15 tys. rubli. P. Malecką 
aresztowano bezwzględnie. Kaucja w sumie 20 tysięcy rubli, 
zebrana przez pisma angielskie, będzie im zwróeona. Po wy- 
roku obecny na sądzie wice-konsul angielski podszedł do Ma- 
łeckiej i pożegnał ją. 

W angielskiej Izbie gmin złożono kilka 
z powodu wyroku warszawskiej Izby sądowej. 


interpelacji 


= August Strindberg. 


Zmarł jeden z najwybitniejszych przedstawicieli litera- 
tury skandynawskiej, August Strindberg. Talent był to moe- 
ny i oryginalny. Nowelista, powieściopisarz i dramaturg, 
w każdej z tych dziedzin twórczości wywarł on wpływ nie- 
pośledni dziełami i śmiałemi idejami swemi, nie tyiko w oj 


„w 9-ym wierszu od dołu wydrukowano: 





czyźnie swej Szwecji, lecz i w całym świecie kulturalnym. 


Charakterystyce twórczości 


poety poświęcimy niebawem ob- 
szerniejszą rozprawę. : 


= Krwawa demonstracja we Lwowie. 


Wiadomość o uchwaleniu ostatecznem przrz Dumę pro- 
jehtu chełmskiego wywołała poruszenie w kołach patrjotycz- 
nych Lwowa, które się wylało w manifestacji. urządzonej wie- 
czorem w sobotę przed pomnikiem Mickiewicza. O godzinie 
7 zebrało się tam kilkuset studentów. Po przemówieniach 
pp. Dąbskiego i St. Loewensteina młodzież ze śpiewem na 
ustąch wyruszyła pochodem przez ulice Jagiellońską i Karola 
Ludwika, Pochód w miarę posuwania się naprzód rósł w licz- 
bę uczestników, których zebrało się wkrótce kilka tysięcy. Na 
przedzie niesiono sztandary narodowe ze stosownemi napisa- 
mi. Posuwano się ulicami Karola Ludwika, Jagiellońską, Mic- 
kiewicza, koło gmachu sejmowego ku ulicy Ossolińskich. 

Policja lwowska zbiegła się [naturalnie licznie dokoła 
demonstrantów; jej prowokacyjne zachowanie się wywołało 
starcie na ulicy Kopernika, które skończyło się na obrzuceniu 
policjantów kamieniami i innemi przedmiotami, nagromadzo- 
nemi tam z powodu naprawiania bruku na ulicy. Do krwa- 
wego zajścia doszło na ulicy Potockiego, przy której mieści 
się konsulat rosyjski. Przed konsulatem ustawiona była cała 
armja policjantów pieszych i konnych, która też, gdy tylko 
ujrzała zbliżający się pochód, rzuciła się na manifestantów 
z dobytemi szablami. Naturalnie odniosła łatwe zwycięstwo 
nad ludźmi bezbronnymi. | 

Przeszło 20 osób odniosło cięższe lub lżejsze rany, 
mnóstwo zaś było kontuzjowanych. Ośmiu rannych odwiezio- 
no do szpitała. Jeden z demonstrantów ma lewą dłoń prawie 
zupełnie odciętą, drugiemu przeciął policjant całą twarz i wy- 
bił oko, 

Cotnąwszy się po tem krwawem starciu z ul. Potoc- 
kiego, wrócili demonstranci do miasta, a mianowicie pod lo- 
kal redakcji „Prykarpackoj Rusi*, gdzie wybito szyby i zni- 
szczono jeden pokój. : 

Brutalne postępowanie policji wywołało w całem mie- 
ście oburzenie. że. 

W poniedziałek demonstracje się ponowiły. W Krako- 
wie również urządzono demonstrację przed redakcją „Czasu*. 


== "Wzmocnienie gabinetu. 


—- 


Dzienniki rosyjskie twierdzą, że wszystkie pogłoski 
o zmianach w składzie gabinetu ministrów są zgoła bezpod- 
stawne. Po powrocie p. Kokowcewa z Liwadji wyjaśniło się, 
że położenie wszystkich ministrów jest zupełnie trwałe. P. Su- 
chomlinow, o którego dymisji krążyły szezególnie uporczywe 
pogłoski, pozostaje na swem stanowisku. 


= Poszukiwanie Gorkija. 


Naczelnik miasta Petersburga w rozkazie do policji po- 
licji policji polecił odszukać miejsce pobytu Maksyma Gorki- 
Ja, „niższonowogrodzkiego majstra cechu malarskiego Alekse- 
go Maksymowa Pieszkowa* Poszukiwanie odbywa się na sku- 
tek żądania sędziego śledczego. 


= 0 prawa kobiet. 


We wszystkich większych miastach Austrji odbyły się 
w niedzielę ubiegłą wiece kobiet, zwołane przez socjalnych 
demokratów. W wiecu wiedeńskim uczestniczyło 7 tysięcy 
osób. Przemawiało wiele sufrażystek. między niemi imieniem 
polskiej socjalnej demokracji — pani Scherer. Przemawiała 
ona naprzód po niemiecku; gdy potem chciała tę mowę po- 
wtórzyć po polsku, przerwał jej komisarz rządowy, oświad 
czając, że nie dopuści do referatów polskich. Na to rozległa 
się wrzawa przeciw komisarzowi. Wrzawa uciszyła się ry- 
chło. Przemawiali też posłowie Neuman i Seitz, poczem przy- 
ęto rezolucję, wyrażającą potrzebę przyznania kobietom 
iernego i czynnego prawa wyborczego do parlamentu, sejmu 
i rad gminnych. Wiec skończył się pochodem demonstra- 
cyjnym po ulicach, który się odbył w porządku. 








Sprostowanie. 


W artykule: „Wynurzenia białoruskie* (w M 18 „Prze- 
glądu Wil.*) jeden z błędów zecerskich zaciera właściwą 
myśl zdania. Mianowicie na str. 5, w szpalcie pierwszej, 
„ruch chłopski stał 
się poniekąd inteligienckim*, gdy tymczasem powinno być: 
„ainteligienckim*; czyli wprost przeciwnie. ŻY 
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Treść numeru. 


Nieporozumienie, — L. Ahramowicza. 

Jeszcze mrok... dzień niedaleko. — St. Gr. 

W sprawie redukcji świąt. — X. M. F. 

Nad Sekwaną. — W. Kiślańskiej. 

Ludwik Gumplowicz. — Resa. 

/ księgi ciszy. —J. St, Wierzbickiego. 
Otwarcie sezonu letniego. — B. H. 

Przegląd piśmienniczy. — D. Zgl. 

Korespondencje, Na Widnokręgu, Kronika. 
Odetnek; „Tragiedja Krasińskiego" — W. Mako w- 
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Pierszy biełaruski miesiacznik sielskaj haspadarki. 


Wyjszła użo pierszaja kniżka. 


„SACHA* budzie dawać praktycznyje rady pa usich 
addziełach sielskaj haspadarki, dastasawanyje da na- 
szych warunkou i klimatu. 


Padpisnaja cena: 
Na 1 hod. l rub. 20 kap. 
na 6 miesiacou . . — „ 60 ,, 
(ena asobnaho numeru 8 kap., z dastaukaj da chaty 10 kap. 
Probny numer wysyłajecca darma. 
Adres redakcii: WILNIA, ZAWALNAJA 7. 
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ZYGMUNT NAGRODZKI 


-w WILNIE. 
POLECA 
MOTORY i LOKOMOBILE ROPOWE BOLINDER 


tanią, prostą i bez żadnych kaprysów siłę mechaniczną do poruszania 
młynów, tartaków, młocarń tudzież różnych innych maszyn rolniczych 
i przemysłowych. 


Młyny patentowane „Planeta* (fabryki Inżyniera Struka) 


z obracającym się na kulach stalowych kamieniem dolnym. Odznaczają 
się nader wielką wydajnością mąki przy stosunkowo Miałem zużyciu 
Bardzo łatwe do obsługi. 


Młyny szwedzkie „Ekonom* (fabryki „Westeros'') 


z obracającym się kamieniem dolnym, znakomite młyny przenośne 
na potrzeby własne większych gospodarstw rolnych lub mniejszych 
zakładów młynarskich. 


Młocarnie czyszczące i zwyczajne słynnej fabryki czeskiej 
WICHTERLEGO 


znane ze swej niezrównanej dobroci 


Separatory duńskie TYTAN-ALEKSANDRA 


Model r. 1910. Najnowszy i najbardziej udoskonalony typ wirówki ręcznej. 


Proszę żądać cenników i prospektów. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
L. KRZYWICKIEGO 


W OTCHŁANI. 


Rozbiór wpływów, wywieranych przez ustrój społeczny na moralność, naukę, 
literaturę i sztukę. 


Str. 292. Cena 1 rb. 60 kop. 


Dla prenumeratorów „Przeglądu Wileńskiego" cena zniżona 
do 1 rb. (bez przesyłki). 


Redaktor-wydawiec Ą. Ułasou. 
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Czytelnia 
E. Żukowskiej 


Wilno, Skwer Ś-to Jerski 
3, m. 5. 


Otwarta jest codziennie 
od godziny 
ll-ej do 7-ej 
prócz niedziel 
i świąt. 


„MMA 


Miesięcznik poświęcony spra- 
wom społecznym, nauce 
i sztuce, 


Wychodzi rok XIV w Krakowie. 


Jak w latach poprzednich „Kryty- 
ka'* pozostaje placówką niezależnej | 
myśli narodowej i społecznej oraz 
przybytkiem, poświęconym prawdzi- 
wej sztuce. W dziale politycznym 
„Krytyka* bez oportunizmu dąży 
do wcielenia ideału narodowego i 
omawia najżywotniejsze zagadnie- 
nia kultury i postępu. Dział lite- 
racki przynosi obraz współczesnej 
myśli filozoficznej i artystycznej 
w kraju i zagranicą. Do każdego 
zeszytu dołącza się kilka dodatków, 
zawierających reprodukcje wybit- 
nych dzieł sztuki. 
Prenumeratę w kwocie 10 rb. rocz- 
nie, 5 rb. pćłrocznie i 2.75 kwar- 
talnie należy przesyłać wprost do 
do administracji „Krytyki* w Kra- 
kowie ulica Staszi:a |. 3, 
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J. NARUTOWICZOWEJ 


z prawami dla uczenic = 





i wszelkie artykuły podróżne i galanteryjne. 


"Q 
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Sezon Wiosna i Lato. Mody w wielkim wyborze oraz wykroje 


u S. BONISZKO Redakcja żurnalów mód i manekinów. 


Wilno, Ostrobramska 11, naprzeciwko Zjednoczonego Banku. 








n 
[e ja 
D zgjcc e © p e | m | 
E Bug" Poślijcie rb. 1,80 w liście ; 
c , i jaj 
a gotówką 1 rb., a 80 kop. markami poczt. EJ 
O a otrzymacie obraz wielkiego formatu w ramach rzeźbionych, lub kapliczkę z mu- BE 
5 zyką wartości do 4 rubli. Kto przyśle 2 rub. otrzyma książkę p. t. „Kobieta le- > 
c karką domową* wartości 5 rb., albo 1.50 otrzyma 2 tomy p. t. „Ojczyzna w piśmie g 
© i pomnikach”, wartości do 4 rubli. Posyłajcie zaraz całego rubla gotówką, a resz- HM 
5 tę markami pocztowemi. Obrazy i książki są wspaniałą ozdobą każdego domu, 5 
© spieszcie się, bo niewielki jest zapas. Adres piszcie po polsku. [e 
[e . KU fa : » : c 
a Obrazy polskie, ruskie i niemieckie. | a 
ż Porto 8 razy większe jak w Galicji t. j. 80 kop. B 
o Przyjmuje się marki pocztowe wszystkich krajów i liczy jako gotówkę. Kto życzy - 
[o] sobie bliższych informacji należy załączyć markę listową na odpowiedź. |=] 
O Proszę posyłać 80 kop. markami pocztowemi na opłacenie paczki obrazów, nie- B 
5 opłaconych nie wysyłam, z powodu nieprzyjęcia poniosłem znaczne straty. Sto- 8 
je sowne nietylko dla włościan ale dla inteligencji i dla duchowieństwa i t. p. D 
Ę Proszę o wyraźny adres. E 
 J.J.bBystryk. Ej 
a w Majdanie ad Kolbuszowa Galicja-Austrja. D 
o 
OOOODOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOODOOOOOOOOCONOD 
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J. MACIEJEWSKI 


Mińsk lit. Zacharzewska 70 (vis a vis hotelu Odesy). 


ZAKŁAD RYMARSKO-SIODLARSKI 


Siodła, wszelkie zaprzęgi, chomonta robocze, kufry, 


JAJA! 


do wylęgania. Od konchinchińskich 
5 rb.. Brama 8 rb. 50 k Langchamp 
3 r. 50 k., Pilmonthrock 3 rb. 50 k., 
Viandote 3 rub., Orphingtone 4 rub., 
Krewker 5 rb., Gougane 3 rb. 50 k., 
Hambursk. 3 rb., Andaluz. 3 r. 50 k., 
Włosk. 3 rb., Minorek 3 rb., bronzo- 
wych indyczek 7 rb., kaczek pekiń- 
skich i rouańskich 5 rb., gęsi Emdeń- 
skich 12 rub. za tuzin. Gwarancja 
zupełna. 


Katalog ilustrowany za zaliczeniem 
poczt. Cena 45 k. 


Hodowla ptactwa E. W. Baggowuta. Kegel, 
gub. Estlandzka. 











o, 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 
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Taszonskien prywatnem roqinacim ietkiom 


egzamina dla wstępujących do klasy wstępnej, 1, 2, 3 i 4 rozpoczną się 15 maja 1912 r. Do klasy 
wstępnej, prócz dziewczynek, przyjmowani są i chłopcy. 


MAGAZYN MEBLI 


i. Wołodeciiego | 5-0 


Wilno, Wileńska Ne 26 


vis a vis Dobroczynnosci 
i Świętojerski prospekt Ne 21. 


Wielki wybór mebli po cenach 
bardzo dostępnych. 





Radykalny srodek === 
M. od łupieru. 

JH Przeciwko 
wypadaniu włosów. 


| Wzmacniająy 
ich prost 


( 
Ń. KRMANS i $-ka Moskwa. 

















i Informator Handlowy, 


'PRZEPISYWAŃ 
III A. Skarzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8, 
Obuwie gotowe i na obstałunek. 


Jl. Sielanowiki 
I 1. Mardnidh 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 


Wilno, ulica Wielka N 20a. 


SIĘGARNIA 
ULTURA "e 


Dominikańska 14. 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 
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Druk „Znicz* Wilno. 





KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 











CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ; 


w Wilnie 
OE * Rosa p? ALICE : Ś, Jerska I5 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu- - - 6b0k 
ółrocznie - - - - - » - - - - - ; 
KWATYRIAJE (= 204,50 40808 00 6 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
0-2 A NAGRAC Bed ps Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - - - - - » - 20 k 


Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 


Rocznie 
Fólrocznie 
"Kwartalnie - - = » 2 2 = » - - - 1.75 
Miesięcznie - - - = - » = » - - - 60 


godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 


Skrzynka pocztowa Ne 52 








Numer pojedyńczy 15 kop. 





1 potrzebie program ludowego. 


Zadaniem publicystyki społecznej jest analizo- 
wać stosunki i ciągnąć z analizy tej wskazania na 
przyszłość, torować drogi dojrzewającym procesom 
rozwojowym przez odpowiednie budzenie świado- 
mości i kształtowanie ruchu w kierunku określonym. 
Ruch świadomy winien się opierać na programie, 
który oczywiście nie może być owocem pracy gabi- 
netowej i nie powinien być narzucany, jeno wypły- 
wać bezpośrednio z życia i streszczać formuły po- 
trzeb, stanowiących istotny punkt wyjścia w rozwoju 
społecznym. 

Publicystyka sama przez się stworzyć programu 
nie zdoła, ale jako narzędzie pomocnicze w konstruo- 
waniu takowego gra rolę olbrzymią i powinna być 
stanowczo w tym celu użytkowana. Przez odpo- 
wiednie zagajenie tematów, przez uwydatnienie istot- 
nych czynników rozwoju, przez systematyczną anali- 
zę stosunków publicystyka wyznacza punkty orjenta- 
cyjne, z których już wychodzą drogi poszczególnych 
kierunków programowych. 

Wiemy, jaką rolę w późniejszem ukształtowaniu 
się programów i stronnictw polskich odegrały pisma 
perjodyczne takie, jak „Głos” |. K. Potockiego, lub 
„Przegląd Tygodniowy". | taką samą rolę u litwi- 
nów odegrało pismo „Varpas*, lub odegrywa spół- 
cześnie „Łietuvos Żinios*. 

U nas, w kajowej demokratycznej prasie pol- 
skiej, zadanie to ma wdzięczne pole przed sobą. 
Lecz żeby pismo zdołało wypełnić skutecznie tę fun- 
kcję społeczną, powinno ono ustalić więź systema- 
tyczną pomiędzy poszczególnemi artykułami, druko- 
wanemi na szpaltach jego. Samo bowiem oderwane 
traktowanie raz tego, to znów innego tematu, bez 
echa i dalszego rozwinięcia myśli poruszonych, nie 
wystarczy. Publicystyka ma swą właściwą metodę 
działania, która musi być starannie przestrzegana. 
Prtykuł w piśmie perjodycznem jest z natury rzeczy 
ulotnym, działa może intensywnie czasem, ale na 
krótką metę,jest prędko zapominany i stalszego wpły- 
wu sam przez się w warunkach przeciętnych mieć 
nie może. Tą drogą w powodzi prasy perjodycznej, 


| 


. przy nieumiejętnem stosowaniu metody publicystycz- 


nej, marnują się nieraz i giną istne perły myśli, 
spostrzeżeń i wniosków, zawartych w artykułach po- 
szczególnych. Jak ogień winien być sycony stale 
i konsekwentnie dla osiągnięcia maximum ekono- 
miki ciepła, tak artykuły poszczególne w organie 
perjodycznym winny się kojarzyć i uzupełnić wza- 
jemnie w określonej więzi logicznej dla wyczerpania 
z nich maximum pożytku społecznego. 

Ponieważ redakcji naszej chodziłoby bardzo o to, 
aby „Przegląd Wileński" stał się tem żywem ognis- 
kiem kształtowania się myśli demokratycznej w kra- 
ju i dał pracą swą podłoże do przyszłej budowy pro- 
gramowej, przeto na tę własnie ciągłość i więź sys- 
tematyczną artykułów społecznych pragniemy poło- 
żyć nacisk wyraźny. Szereg artykułów, dotychczas 
drukowanych u nas, że wymienię tu takie, jak „Być 
czy nie być*, „ldeja Jagiellońska", „Emigracja włoś- 
ciańska do Ameryki", „Handel i Żydzi”, „Pretensje*, 
i „Zastrzeżenia", „Ewolucja własności ziemskiej 
i ruch kooperacyjny*, „Swit”, „Iemokracja i rozwój 
narodowościowy*, „Wynurzenia białoruskie" i „Nie- 
porozumienie" i inne, dają już początek tego rodzaju 
pracy i stanowią pierwszą garść przyczynków do uję- 
cia najpilniejszych dziś zagadnień krajowych w zakre- 
sie spółżycia narodowościowego, roli elementu pol- 
skiego wobec demokracji krajowej, kształtowania się 
stosunków i potrzeb ekonomicznych klasowych i t, p. 
Rozwinięcie i pogłębienie tych tematów czy to w pos- 
taci rozszerzenia analizy i wnioskowania czy też w dy- 
skusyjnej postaci zastrzeżeń, uzupełnień i przeciwsta- 
wień, oraz uwydatnienie szeregu innych nietkniętych 
dotychczas a nader ważnych zagadnień, zwłaszcza 
z dziedziny ściśle społeczno-ekonomicznej — winno 
być i będzie przedmiotem naszej dalszej pracy. 

Otoż tu, nawiązując myśl moją do szeregu ar- 
tykułów, umieszczonych już w pismie naszem, 
i zwłaszcza do artykułów p. Zenona Kuncewicza 
o ewolucji form własności ziemskiej i ruchu koope- 
racyjnym (NeNe 14 i niniejszy „Przeglądu'), chcę 
poruszyć temat, zdaniem mojem, bardzo u nas ży- 
wotny. 

Wiemy, że 
ności i drobnej 


kraj nasz jest krajem drobnej włas- 
produkcji. Wielki skoncentrowany 
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przemysł kapitalistyczny nie zdołał się u nas rozwi- 
nąć dotychczas. Proletarjat nasz, rekrutujący się 
bądź z ludności miejskiej, bądź z włoscian bez- 
rolnych, szukać musi zarobków poza krajem i emi- 
gruje corocznie czy to na stałe czy na czas jakiś do 
Ameryki lub do większych ośrodków fabryczno-prze- 
mysłowych, do Petersburga, do okręgu Moskiewskie- 
go, do Rygi, Lipawy, i t. d. Produkcja krajowa nie 
zużytkowuje dziś wszystkich miejscowych rąk  ro- 
boczych. Proletarjat, który zostaje w kraju, znajdując 
zatrudnienie w drobnych fabrykach, warsztatach rze- 
mieślniczych, w handlu, w posługach osobistych, lub 
w zarobkach i na służbie na wsi w rolnictwie, — jest 
rozproszony, ciemny, niezcementowany w jednolitą 
świadomą swych odrębnych interesów klasę społecz- 
ną. Niema tu tego ostrego przedziału, który odgra- 
nicza stanowczo i wyraźnie robotników — proletarju- 
szów od klas posiadających w przemyśle fabrycz- 
nym. 

Stopniowanie przedziałów społecznych jest u nas 
mniej ostre, stare przeżytki idejologiczne utrzymują 
się głębiej i ściślej w umysłowości, i wogóle postęp 
społeczny nie może być jeszcze dziś u nas li tylko 
z klasy proletarjackiej wysnuty. 


Dziełem olbrzymiej doniosłości, którego skutki 
bynajmniej się jeszcze nie rozwinęły do swych kresów 
logicznych i pod którego znakiem jesteśmy dotych- 
czas, dziełem niewątpliwie postępu — było usamo- 
wolnienie i uwłaszczenie włościan. Dzieło to nie może 
być uważane za fakt jednorazowo dokonany; jest ono 
zjawiskiem ciągłem, procesem dziejowym, który się 
w swych konsekwencjach rozwija systematycznie i lo- 
gicznie w określonych ogólnych warunkach kultury 
i polityki. W ramach tego zjawiska, w jego, że się 
tak wyrażę, znaku i barwie mieszczą się najgorętsze 
dziś zagadnienia krajowe nasze, jak sprawa narodo- 
wościowa (ruch litewski, ruch białoruski), stosunek 
wzajemny i rola oraz ustalanie się względnego cię- 
żaru gatunkowego poszczególnych kultur narodo- 
wych, proces przekształcania się starych stanów spo- 
łecznych w klasy, dalej sprawa kooperacji, komasacji 
i t. d., których znaczenie dla rozwoju społecznego 
jest miary olbrzymiej. 

Można się zgadzać lub nie na pojmowanie 
przez p. Z. Kuncewicza smutnej roli dewastacyjnej 
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wielkiej własności ziemskiej w kraju, można podzie- 
lać lub nie — jego pesymistyczne wnioski co do przy- 
szłości takowej, ale w każdym razie w artykułach 
tych uwydatnił on znakomicie, o ile to w ramach 
publicystycznych zrobić można, pierwszorzędną i ka- 
pitalną wagę w naszym rozwoju ekonomiczno i kul- 
turalno-społecznym — kooperacji, jako tej formy zrze- 
szenia potrzeb i środków, która dźwignąć zdoła kraj 
na wyższy poziom ustroju kapitalistycznego, czego 
dokonać nie zdołała wielka własność indywidualna 
w latyfundjach i co się też z innych przyczyn. natury 
ogólniejszej nie dokonało w innej drodze—w' drodze 
rozwinięcia się fabrycznego przemysłu przetwórczego. 


Nader treściwie i trafnie zwłaszcza uwydatniona 
została w artykułach p. Z. Kuncewicza zasada opar- 
cia tego narastającego ruchu kooperacyjnego na 
bezpośrednim czynniku potrzeb przez stopniowe ru- 
gowanie zeń elementów filantropji, praktyk i celów 
ubocznych i t. p. i stawanie się kooperacji wyrazem 
demokratyczego hasła „sami sobie". Ekonomiczno- 
i kulturalno-społeczny rozwój kraju naszego, będący 
dziś niewątpliwie wyrazem postępu, leży w linji kie- 
runku rozwojowego drobnej własności ziemskiej (włos- 
ciańskiej), Tu, w tych stosunkach starego stanu 
włościańskiego, który się dziś rozkłada na klasy eko- 
nomiczne i wyłania szereg zagadnień natury ekono- 
micznej, społecznej, politycznej, kulturalnej, narodo- 
wościowej, streszczają się dziś u nas kapitalne zało- 
żenia postępu społecznego. 

Sprawa ludowa, mająca u nas wagę pierwszo- 
rzędną, musi wytworzyć sobie wskazania programo- 
we, musi ukształtować się w świadomości swych 
rzeczników bezpośrednich. Programowe uplanowanie 
rozwoju staje się coraz bardziej potrzebą bieżącą dla 
rozwiązania zagadnień i dania najlepszego ujścia po- 
trzebom, które dziś dojrzały i stały się już czynnemi. 
Program taki ogarniać musi tak sprawę narodowoś- 
ciową, stosunek wzajemny kultur, rozwiązania kwe- 
stji spółżycia obywatelskiego, jak sprawy ekonomicz- 
ne i przedewszystkiem sprawę kooperacji i koma- 
sacji, dalej sprawę stosunku do innych klas lub 
mocnych jeszcze u nas pozostałości stanowych, sto- 
sunek kraju do państwa i ustawodawstwa państwo- 
wego, sprawy gospodarki społecznej i samorządu, — 
it. d. 


pr (fT GOW 


WACŁAW GRUBIŃSKI. 


Kochankowie. ” 


AKT I. Dzieje się w Paryżu. 


Wykwintnie urządzony salon. W. prawej nieco skośnej 
ścianie dwa wielkieokna, zasłonięte wrzorzystemi storami, Wlewej 
ścianie, na której wiszą trzy duże obrazy—drzwi do dalszych 
pokojów. Ściana poprzeczna mieści dwoje drzwi: ku lewej stro- 
nie jedne, przedpokojowe, ku prawej, niemal pośrodku, drugie, 
prowadzące do różowego buduaru, w którego głębi stoi nizkie 
łoże obwieszone koronkami 


SCENA |. 


Z przedpokoju wchodzi wytwornie ubrana He- 
lena, za nią lokaj. 


„HELENA. Nie było nikogo? 
LOKAJ (odbiera zarzutkę) Nikogo, proszę pani. 


*) Jako komentarz do utworu poniższego służy list au- 
tora, zamieszczony na innem miejscu. 


"HELENA 


Odprawia lokaja małym ruchem ręki i zbliża 
się do okna. Patrzy przez storę, tak że od ulicy nie 
jest widziana — uśmiecha się ostrożnie, odstępuje 
krok i znów się zbliża. W ruchach jest urocza, o ry- 
sach twarzy niesłychanie pociągających, wygląda 
najwyżej na lat dwadzieścia pięć, choć ma skończo- 
nych trzydzieści osiem. Patrzy. Czarowny uśmiech 
stopniowo znika z jej namiętnych ust. Patrzy jakby 
za kimś, kto odchodzi. Odszedł. Już na ulicę nie 
patrzy; oparła oczy na pierwszym obrazie; stoi za- 
dumana. Zrobiła ruch, jakgdyby chciała odejść, lecz 
przedtem spojrzała jeszcze przez storę. Niby nagły 
blask słoneczny znów na jej twarzy zapalił się uś- 
miech, Patrzy wesoła na kogoś, kto-—wraca. Znowu 
ostrożnie odstąpiła krok. Nagle — niedowierzanie... 
podeszła blizko—do samego okna... ogląda się rap- 
townie na drzwi przedpokojowe... oczy jaśnieją.,. nie- 
pewność... znówprzysunęła się do szyby... teraz pew- 
ność, pewność... odbiegła na środek pokoju. Cisza. 
Dzwoneh, Uśmieck. Chwila. 


Wchodzi lokaj z biletem na tacy. 
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Prasa programu takiego, jak to już mówiłem, 
wytworzyć sama nie może i'nie powinna; zadaniem 
jej jest jeno przygotować grunt przez uwydatnienie 
potrzeb, stosunków i zagadnień społecznych oraz wy- 
łuskanie z nich pewnych wskazań. Praca taka już 
się w naszej publicystyce krajowej prowadzi przez 
pisma ludowe — litewskie „Lietuvos (kininkas* i bia- 
łoruską „Naszą Niwę* oraz litewskie pismo inteli- 
gienckie „Lietuvos Zinios”. 

Tę pracę solidarnie wszystkim tak litwinom, jak po- 
lakom i innym prowadzić należy, jako zadanie postę- 
pu krajowego. 

Fle oczywiście przedewszystkiem sprawa ludo- 
wa i program jej muszą być oparte na założeniach 
ściśle demokratycznych, to znaczy na haśle „sami 
sobie*. Nie filantropja, nie łaskawa opieka czyjaś, 
nie pasterstwo i przewództwo wytworzą rozwój, jeno 
czyn zbiorowy i samodzielny zdołu, czyn demokra- 
tyczny, potrzebami i ich świadomością dyktowany. 
l tu kierunek demokratyczny musi wejść w starcie 
nieodwołalnie tak z przeżytkami patrjarchalizmu, któ- 
re zresztą wymierają same przez się i z natury swej 
drapieżne nie są, jak zwłaszcza z potężnym i rosz- 
czącym uporczywie prawo do dominacji klerykaliz- 
mem, jako — zastrzegam się — zjawiskiem  społecz- 
nem. 

Powtóre żaś sprawa ludowa i program jej mu- 
szą być nie wyłącznie narodowościowe, lecz krajowe. 
Sama nawet sprawa narodowościowa musi się mieś- 
cić w demokratycznym krajowym programie ludo- 
wym, jako część składowa niezbędna takowego. 
Względy natury poprostu technicznej, jak język, 
różnice psychologiczne i t. d.. mogą i muszą oczy- 
wiście podzielić wspólną robotę na sekcje wykonaw- 
cze litewską, polską, białoruską i t. d. ale bądź co 
bądź interes ludowy i ruch ludowy musi być jedy- 
ny tak w swych założeniach wspólnych, jak we wspól- 
nym planie. | 


Michał Rómer. 
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Ewolucja form własności ziemskiej i ruch kooperacyjny. 


Nauka ekonomji politycznej w końcu wieku 
XIX dowiodła, że schemat Marksa o koncentracji 
produkcji, potwierdzający się i obecnie nieraz 
w industrji, w sferze gospodarstwa rolnego ban- 
krutuje zupełnie. Udowodnione zostało, że, zagra- 
nicą, małe go :podarstwa rolne konkurują z łatwo- 
ścią i skutecznie z dużemi, i że ruch kooperacyj- 
ny, jednocząc tysiące drobnych gospodarstw dla 
rozmaitych celów ekonomicznych, staje się źród- 
łem tworzenia ogromnej ilości kapitałów, zupełnie 
wystarczających dla kulturalnego obsługiwania 
potrzeb wzrastającej ustawicznie drobnej produk- 
cji rolnej. 

W niedalekiej przyszłości i my tu na Litwie 
i Białejrusi będziemy świadkami cichego, lecz 
głębokiego przewrotu w naszej gospodarce spo- 
łecznej. Istota przewrotu tego polega na tem, że 
zasada indywidualna, do tak niedawna jeszcze 
wprost apoteozowana przez rzeczników idejologji 
burżuazyjnej, musi w dziedzinie twórczości mate- 
rjalnej ustąpić z konieczności miejsce kolekty- 
wizmowi, jako wyższej formie produkcji i spółży- 
cia społecznego. 

Śród innych czynników, prowadzących do - 
celu tego, najpoważniejszym właśnie czynnikiem 
konstrukcyjnym w dziedzinie naszych stosunków 
ekonomicznych jest kocperacja. Ideja jej nie no- 
wa i wiedzie swój rodowód od R. Owena, Saint- 
Simona i innych socjalistów-utopistów, którzy dą- 
żyli do usunięcia wyzysku przez organizację spo- 
życia i produkcji, lecz, przeceniając wartość du- 
szy ludzkiej, nie liczyli się z tymi warunkami 
objektywnemi, śród których asocjacja miała się 
rozwijać. To też spółczesna odrębność jak warun- 
ków zewnętrznych, tak i poglądów na wewnętrzną 
treść psychiczną przeciętnego członka kooperacji 
stwarza dla niej inny grunt materjalny i inne 
podstawy psychiczne egzystencji. Kooperacja spół- 
czesna nie jest formułą nawiązaną z góry, — jest 
ona wyrazem życia i, jako taka, musi mieć głęb- 








HELENA (spokojnie odczytuje kartę.) Proś (ode- 
szła do lewych drzwi i czeka przy progu) 

Po chwili wchodzi nieśmiało, wprowadzony 
przez lokaja Wiktor de Toureille, jest to ładny, ele- 
gancki młodzian lat około dwudziestu, pełen świeżo- 
ści, szczupły, ale nie chudy, z zaczątkiem wąsików, 


LOKAJ się oddalił, 


Wiktor de Toureille nie spostrzegł Heleny, gdyż 
wszedł półzwrócony w stronę okien. Stoi zakłopota- 
ny, potem lękliwie spogląda naprawo. 


WIKTOR (Ach! składa Helenie niezbyt zręczny 
ukłon). 


HELENA (poważnie skinęła głową i wolno zbli- 
ża się do gościa). Pan de Toureille? 


WIKTOR Tak... Pani 


HELENA (wskazuje krzesło; siadają) Co pana 
do mnie sprowadza? 


WIKTOR (przekręcił kapelusz, który trzyma w rę- 
kach, i milczy. Chciałby coś powiedzieć, ale jest 


zmieszany, choć pełza mu w oczach iskierka zuch- 
walstwa; za tym zmieszaniem, niby za cieniutką siat- 
ką, widać wyraźnie chłopca śmiałego, a może na- 
wet urwisa). 

Boję się, żeby pani... nie wzięła mi za złe... 
Muszę zabawnie wyglądać... Niech mi pani wy- 


baczy... 


HELENA. Dotychczas nie wiem jeszcze, co mi 
pan każe wybaczać. 


, WIKTOR. Ależ... no... (podejrzliwie) Nie wie pa- 
ni? Ze pozwoliłem sobie... nie mając przyjemności 
osobiście znać pani... (kręci kapeluszem). Pani jest 
polką. 


HELENA. Czy to pozostaje w związku...? 
WIKTOR. Z mojem przybyciem? Nie, bynajmniej. 
..Ja także jestem polakiem. 


HELENA nieznacznie uśmiechnięta i trochę zdzi- 
wiona. Tak...? 


WIKTOR. Nazwisko mam francuskie... Tak, jak 
pani. ..Tak, jak pani. 


sze podstawy rzeczywistości; żywotność każdego 
ruchu i każdej instytucji społecznej mierzy się 
charakterem jego idei, jego doniosłością życiową, 
a więc praktyczną. I w tym też wypadku kon- 
kretnym podstawową ideją praktyczną ruchu koo- 
peracyjnego jest pominięcie w organizacji pro- 
dukcji i spożyciu — przedsiębiorcy i pośrednika. 
Wprawdzie zdecydowany kolektywista napotyka 
istotnie w konkretnem życiu kooperacji cały sze- 
reg kwestji, sprzecznych z jej założeniami kolek- 
tywistycznemi, jak naprz. stosunek gospodarza 
zbiorowego do najemników obsługujących koope- 
rację i t. p, to jednak droga do rozstrzygnięcia 
kwestji tych w myśl założeń zasadniczych już się 
zarysowuje; a zresztą przy ocenie sprzeczności 
tych nie należy stawać na bezwzględnym gruncie 
absolutu, lecz raczej traktować sprawę bardziej 
życiowo, względnie. 


Wszystkie te niekonsekwencje, przemijające 
zresztą, bledną wobec doniosłości tych celów, do 
których planowo i konsekwetnie zmierza spółczes- 
ny ruch kooperacyjny. zakładając podwaliny, że 
tak powiem, nowego państwa w państwie; poszcze- 
gólne zaś kooperacje są niejako zarodkiem, pierw- 
szemi komórkami przyszłego kolektywistycznego 
ustroju społecznego; łącząc pojedyńczych człon- 
ków społeczeństwa, zmuszają one zarodek ten do 
rozwijania coraz większej i gęstszej sieci korzon- 
ków, rozkładających te warstwy społeczne, które 
się zróżniczkowały historycznie i nadają dziś ton 
polityce ekonomicznej i socjalnej, 

Kooperacje nasze są jeszcze dotychczas w sta- 
nie fermentu; brak czynnych energicznych pra- 
cowników idejowych na tym polu oraz naturalna 
forma gospodarki wsi naszej, słabo ogarniętej przez 
kapitalizm i jego apercepcje (a jest to jeden 
z czynników kapitalnych rozwoju uzdolnienia koo- 
peracyjnego), — utrudnia opanowanie przez ogół 
wiejski teorji i praktyki spółdzielczej, rozkwitają- 
cej tak bujnie zagranicą. Nasz przewodnik koope- 
racji, — to w większości wypadków ziemianin-ob- 
szarnik, mało świadomy celów społecznych koo- 
peracji; traktuje on swą działalność kooperacyjną, 
jako filantropijkę, łaskę pańską, przez co, — rzecz 
prosta,—zabija twórczość zrzeszonego ogółu. Ogół 


chwila 
HELENA Zatem? 


WIKTOR (coraz bardziej traci grunt pod noga- 
mi) Przyjechałem do Paryża, aby się kształcić... Mo- 
ja rodzina mieszka w Warszawie. 


HELENA (zimno) Moja także. Ale to mnie nie 
objaśnia, czemu zawdzięczam... 


WIKTOR (j. w.) Ponieważ... Przepraszam, że ja 
nie odrazu... Bo ja właściwie... (zapada milczenie), 


HELENA (nad wyraż grzecznie) Pragnęłabym 
się dowiedzieć... 


WIKTOR. Ja właściwie poto... żeby... Przepra- 
szam, że tak... (wsłał) Przecież pani mnie zna z wi- 
dzenia? (usiadł, Helena wykonywa  nieokieślony 
ruch) Postąpiłem... nieroztropnie, wbrew przyzwoito- 
ści... nie powinienem był tak wchodzić, sam. 

HELENA (wsżzaje). 

WIKTOR (wsżaje również) ...ale... 


HELENA. Ale? 
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członków kooperacji zbyt wierzy w zasoby inte- 
lektualne i materjalne „obywatela* i umywa ręce 
od prowadzenia interesu. rezultacie prowadzi 
interes jeden płatny dygnitarz, nadużywający 
zaufania, jakiem go obdarzono: interes daje defi- 
cyt, filantrop-ziemianin pokrywa go z; własnej 
kieszeni, a ogół członków podziwia dobroć „oby- 
watelską*. 


Wytwarza się, że tak powiem, system ado- 
racji wzajemnej, redukujący do minimum wyma: 
gania ogółu w stosunku do swych przewodników 
i odwrotnie. I kto lepszy przewodnik, —czy „oby. 
watel*, ziemianin-filantrop, czy ksiądz-litwoman, 
który piastuje urzędy kooperacyjne jedynie w tym 
celu, aby sprawy rozwoju kooperacji, roztaczają- 
cej ewentualnie wpływy polskie śród ludności 
mięszanej, trzymać w szachu i przy pierwszej spo- 
sobności kooperacji łeb skręcić, — trudno orzec. 
W każdym jednak razie „obywatel*-filantrop na 
szczęście kooperacji schodzi już z areny dziejo- 
wej, ksiądz zaś litwoman, ze względu na apoli 
tyczność kooperacji i pewne jej cechy internacjo- 
nalne, z niej się usuwa dla braku gruntu dla 
swych celów ubocznych. 

Wysuwa się natomiast na czoło inny kontyn- 
giens pracowników, rekrutujących się bądź z młod- 
szej inteligiencji, która przeszła demokratyczną 
szkołę życia i, jako taka, odczuwa silniej puls ży- 
cia społecznego, bądź też z samych włościan 
i drobnej szlachty, —pod wzglgdem moralnym lu- 
dzi, coprawda, dość przeciętnych, lecz imponują- 
cych  materjalistycznemu ogółowi  obrotnością, 
sprawnością osobistą przy organizacji przedsię- 
biorstw własnych. Ci ostatni są w kooperacji, 
w jej stadjum obecnem bardzo użytecznymi i wcho- 
dzą zawsze im medias res potrzeb żywotnych. Mó- 
wiąc o kooperacji, mam tu na myśli kooperacje 
wiejskie Litwy i Białejrusi, bo miasta posiadają 
cały szereg innych sposobów organizacji ekono-. 
micznej, niezbędnej dla ich rozwoju kulturalnego. 
Rozkwit kulturalny miast naszych, rozwijających 
się kosztem wsi, wpłynął, zdaniem mojem, bardzo 
ujemnie na całą gospodarkę społeczną Litwy i Bia- 
łejrusi. Podczas gdy szereg miast naszych zdąża 
w pochodzie cywilizacyjnym za kulturą zachodnio- 


WIKTOR (w przerażeniu) Chciałem poznać pa- 
nią —a innego sposobu nie było. (głosem omdlewa-- 
jącym) Po to — jedynie — przyszedłem. 


(chwila milczenia) 


HELENA (szływno) Fch, tak — po to. Dosyć 
bezceremonialnie (oblewa Wiktora spojrzeniem, jak 
wodą z prerębla) Więc pan skończył? 


WIKTOR (stoi zmiażdżony, w oczach kręcą mu 
się łzy rozpaczy) 


HELENA (po malerikiej chwili, z ledwie widocz- 
nym uśmiechem, od którego nie zdołała się. powstrzy- 
mać): Czy pan jeszcze sobie czego życzy? Przecież 
mnie pan poznał. 


Skamieniały WIKTOR milczy, jakby ogłuchł (W je- 
go ładnych oczach maluje się bolesny wyrzut i dzie- 
cięce niemal zadąsanie). i 
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europejską, wieś litewska i białoruska leży odło- 
giem; ekonomiczne siły krajowe drzemią; brak lu- 
dzi do rozwijania sił tych i tworzenia kultury. 
Niezależnie od tego masa ludności pi szyi sil- 
nej, zdrowej i energicznej, nie ma możności zlokali- 
zowania pracy swej na wsi i szuka ujścia bądź 
w, miastach, bądż zagranicą i Ameryce, — również 
dla braku rozwoju ekonomicznych sił krajowych. 

To też krzewicielem przyszłej kultury krajo- 
wej nn Litwie i- bBiałejrusi— będzie nie dogorywa- 
jący obszarnik, nie ksiądz, doktór, adwokat lub 
uczony, lecz przedstawiciel drobnej własności 
ziemskiej, rolnik, członek zrzeszonych szeregów 
spółki, rozwijający dalej teorję i praktykę koope- 
racji na swoich śmieciach. Bo tylko kooperacja 
rolna jest źródłem tej siły niewyczerpanej, która 
w stanie podnieść nasze rolnictwo krajowe do wy- 
sokich zadań agronomji spółczesnej. Nasze stowa- 
rzyszenia spożywcze już w chwili obecnej walczą 
skutecznie ze wzrastającą ustawicznie drożyzną 
środków spożywczych, towarzystwa zaś pożycz- 
kowo-oszczędnościowe, dążąc do obniżenia stopy 
procentowej w kraju, ułatwią w niedalekiej przy: 
szłości tani kredyt,-tę jedyną rękojmię wszelkich 
meljoracji rolnych. Kredyt ten, aczkolwiek udzie- 
lany małemi kwotami na potrzeby kulturalne drob- 
nej produkcji rolnej, będzie zupełnie wystarcza- 
jący dla kulturalnego obsługiwania gospodarstwa 
drobnego, w tym ostatniem bowiem kapitał zmien- 
ny (terminologja Marksa) redukuje się do mini- 
mum dzięki pracy osobistej przedstawiciela drob- 
nej własności ziemskiej oraz członków jego ro- 
dziny. Wszelka intensyfikacja w gospodarstwie 
włościańskiem,—czy to stosowanie nawozów sztucz- 
nych, czy też karmienie racjonalne krów, —jest za- 
zwyczej zupełnie w miejscu i w porę, bo ją sto- 
suje ten, kto sam przykłada ręki do pracy, kółka 
zaś rolnicze dostarczą niezbędnych wiadomości 
agronomicznych tak, jak ich dostarczają zagranicą. 
Już w chwili obecnej daje się dostrzec duży po- 
stęp w dziedzinie drobnej produkcji rolnej na Lit- 


wie i Białejrusi. Ugory są w wielu wypadkach ob-- 


siane w znacznej części łubinem, seradelą i koni- 
czyną, koń zaś i krowa włościańskie są w wielu 
miejscach duże i wyglądają wcale pokaźnie. 
Słowem gospodarstwo włościańskie w ciągu 
ostatnich lat kilku podległo niewątpliwie ewolucji 
dodatniej. Obszar ziem włościańskich rozszerza się 
z zadziwiającą szybkością kosztem ziemi dwor- 
skiej, to też śmiało twierdzić możemy, że Litwa 
i Białoruś są krajem drobnej własności ziemskiej; 
ta zaś stwarza sama przez się warunki objektyw- 
ne dla rozwoju kooperacji i nadaje dążnościom 
ekonomicznym jednostek zrzeszonych jednolity 
charakter socjalny. Dodać należy, że rozwój drob- 
nej produkcji rolnej i ułatwiona podaż poszcze- 
gólnych towarów przez spółki spożywcze, rozwi- 
jają potrzeby kulturalne śród ludności i stwarzają, 


względnie rozszerzają miejscowy rynek zbytu,. 


który, łącznie z kapitałami towarzystw pożyczko- 
wo-oszczędnościowych, określa rozwój i powodze: 
nie kooperatyw wytwórczych. 

To też u nas na Litwie i Białejrusi spółki 
wytwórcze mają dużo szansów dla rozwoju, w szcze- 
gólności zaś dzięki temu, że indywidualny kapitał 
wytwórczy nie zdobył dotychczas poważnego 
wpływu (i prawdopodobnie go nigdy nie zdobę- 
dzie) na naszą gospodarkę społeczną. Brak fzatem 
konkurencji ze strony indywidualnych przedsię- 
biorstw wytwórczych lub też przetwórczych, opar- 
tych na większej koncentracji kapitału, otwiera 
szerokie pole dla tego typu kooperacji w formie 
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kapitału zrzeszonego. I kraj nasz ominie zapewne 
w pochodzie cywilizacyjnym fazę rozwoju pry- 
watno-kapitalistycznego krajów zachodnio-europej- 
skich, i przejdzie natomiast przez fazę rozwoju 
zrzeszono-kapitalistycznego. 

Zenon Kuncewicz. 


(Przyp. Redakcji). Drukując in extenso niniej- 
szy nadesłany nam, nader ciekawy artykuł p. Ze- 
nona Kuncewicza, stanowiący uzupełnienie arty- 
kułu tegoż autora, drukowanego w Ne 14 pisma 
naszego, pragniemy jeno się zastrzec co do pew- 
nego wyrażenia, użytego tu przez p. Kuncewicza. 
Mówiąc mianowicie o przewództwie w naszych 
kooperacjach wiejskich ziemian lub księży, nazy- 
wa on księży-litwinów „litwomanami*. 

Nie pragniemy tu wypowiadać się m mertto 
co do udziału księży i w szczególności księży- 
litwinów w ruchu kooperacyjnym, nie pragniemy 
też bynajmniej podejmować się roli rzeczników 
społecznego przewództwa księży, bo oczywiście 
już z samych naszych ogólnych założeń demokra- 
tycznych odrzucić musimy i z całą świadomością 
odrzucamy wszelką zasadę patronatu i przewódz- 
twa w rozwoju społecznym; solidaryzujemy się 
więc najzupełniej z autorem artykułu, gdy mówi 
on o szkodliwym i demoralizującym wpływie ta- 
kich „kierowni”ów*, którzy wnoszą do ruchu spo- 
łecznego swe uboczne tendencje i aspiracje osobi- 
ste, stanowe i t. d., i gdy powiada on, że rozwój 
społeczny musi być dziełem bezpośredniem tych, 
których potrzeby wyraża, to znaczy w tym wy- 
padku dziełem samejże drobnej własności. 

Chodzi tu nam o coś innego, — mianowicie 
o sam wyraz „litwoman*, jako pewien termin okre- 
ślony. Musimy zaprotestować przeciwko termino- 
wi takiemu, jako nieprawdziwemu, ubliżającemu 
i krzywdzącemu. Termin „litwoman* ukuty został 
w kuźnicy nienawiści do ruchu litewskiego wo- 
góle, który my, jako ruch demokratyczny i kul- 
turalny, uznajemy za pożyteczny. Wyraz ten, jako 
skierowany ogólnikowo do ruchu litewskiego, zo- 
stał u nas przez prasę demokratyczną i postępową 
z terminologji wyrugowany i wskrzeszony być nie 
powinien. Odróżniając nacjonalizm od demokra- 
tycznej sprawy narodowościowej, nie należy wszak- 
że używać terminów takich, jak powyższy, które 
pod pozorem pogardy i oceny ujemnej nacjona- 
lizmu przemycają podstępnie" pojęcie wręcz zda- 
niem naszem fałszywe, jakoby ruch narodowo- 
ściowy litewski był wyrazem zboczenia,—„manji*. 

Skądinąd sądzimy też, że nawet ostry nacjo- 
nalizm litewski ma swe podstawy społeczne głęb- 
sze, które, nawet przy uznaniu ich za ujemne, 
manjactwem wytłómaczone być nie mogą. Co zaś 
do udziału kleru w ruchu społecznym u nas i dą- 
żenia jego do opanowania rozwoju i do przewódz- 
twa, to takowe wydają się nam też głębsze, niż 
dyktowane li tylko aspiracajmi narodowościowemi, 
czy to u księży-litwinów czy polaków. 


listy z Galicji. 
Lwów, d. 18 maja 1912 r. 


Galicja, w dobie obecnej, jest widownią gwał- 
townych walk stronnictw politycznych, które od- 
bijają się głośnem echem w innych dzielnicach 
Walki te nie zawsze są należycie rozumia- 
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ne, nietylko poza Galicją, ale nawet i w niej 
samej.  [Demagogja niektórych stronnictw : robi 
wszystko co może, aby zaciemnić istotny stan 
rzeczy. 

Pierwszą moją korespondencję poświęcić mu- 
szę z konieczności charakterystyce stronnictw poal- 
skich w Galicji, gdyż bez tego trudno byłoby 
czytelnikom „Przeglądu Wileńskiego* orjentować 
się w obecnej sytuacji polityczno-społecznej na. 
szego kraju.  : 

Galicja w ciągu ostatnich lat kilkudziesięciu 


znacznie się zdemokratyzowała: rozwój konstytu- | 


cjonalizmu austrjackiego, oraz autonomji krajowej 
stworzył ramy, w których społeczeństwo może 
swobodnie pracować na różnych polach działalno- 
ści; postępujące wciąż naprzód szkolnictwo zrobiło 
swoje, podnosząc znacznie poziom umysłowy mas 
na wsi i w mieście; parcelacja osłabiła pozycję 
wielkich właścicieli ziemskich, a emigracja zarob- 
kowa dała włościanom, a raczej pewnej ich części 
dość znaczne środki materjalne. 

Ruch umysłowy w Galicji rozwinął się także 
w czasach ostatnich silnie i to w kierunku postę- 
powym, demokratycznym, a nawet radykalnym, 
wyprzedzając naogół znacznie istniejące stosunki 
objektywne. 

Pod względem narodowościowym sytuacja obec- 
nie zmieniła się znacznie w porównaniu z tem, co 
było przed laty kilkunastu. Narodowy ruch ru- 
siński różnych odcieni wzrósł i pogłębił się. 
Śród żydów sjonizm znalazł grunt przyjazny, 
wszystko to zaostrzyło antagonizmy narodowościo- 
we w Galicji. Na tle tych wszystkich przeobra- 
żeń powstały też poważne zmiany w łonie po- 
szczególnych stronnictw, oraz we: wzajemnych ich 
stosunkach pomiędzy sobą. 

Stronnictwa konserwatywne znacznie osłabły. 
Stańczycy (konserwatyści zachodnio - galicyjscy) 
odznaczali się zawsze większym rozumem polity- 
„cznym od swoich kolegów podolaków (konserwa- 
tystów wschodnio-galicyjskich). 

Widząc, że Galicja się demokratyzuje, że 
ruch ludowy i socjalistyczny wzrósł znacznie, zro- 
zumieli oni, że sami nadal nie mogą już rządzić 
niepodzielnie krajem, dlatego też postanowili wejść 
w pewien kontakt z ludowcami-i demokracją pol- 
ską, celem utworzenia większości w Sejmie i w Ko- 
le Polskiem. X 

Konserwatyści zachodnio-galicyjscy gotowi są 
do pewnych ustępstw w stosunku do swoich so- 
juszników w duchu demokratycznym. W kwestji 
ruskiej skłonni są także do umiarkowanych kon- 
cesji w sprawie reformy wyborczej i uniwersytec- 
kiej. Ustępstwa te jednak są nieznaczne i do 
pewnego stopnia wymuszone przez okoliczności 
i rząd krajowy. 

Przed laty, stańczycy mieli dużo bardzo wy- 
bitnych osobistości, które wycisnęły swoje piętno 
w różnych dziedzinach życia publicznego. Obecnie 
z grona tego pozostało nie wiele osob; młodsza 
gieneracja naogół stoi znacznie niżej niż starsza, 
zarówno pod względem zdolności politycznych, ta- 
lentów jak i pod względem wykształcenia. 

Namiestnik Bobrzyński i minister Biliński są 
ostatnimi politykami wielkiej miary tego obozu, 
politykami z dużą inicjatywą, z szerokiemi plana- 
mi idącemi dalej znacznie od tego stronnictwa. 
Można podzielać ich poglądy albo je zwalczać, 
niepodobna jednak odmówić im dużych przymio- 
tów. Z młodszej gieneracji najwybitniejszym jest 
prof. Władysław Leopold Jaworski. Jest to poli- 
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tyk giętki, nie ma jednak on tej jasności i ścisło- 
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ści umysłowej co tamci, ani ich zmysłu orjenta- 
cyjnego, śmiałości i talentu. Inni młodzi stańczy- 
cy jak poseł Hupka, młody Tarnowski i inni stoją 
od niego znacznie niżej. 

Podolacy składają się z najgorszego rodzaju 
zacofańców, którzy są przeciwnikami wszelkich 
reform demokratycznych i ustępstw wobec rusi- 
nów. Konserwatyzm swój krańcowy maskują oni 
frazesami nacjonalistycznemi oraz niechęcią do 
biurokracji, która wypływa z tego, że uważają ją 
za czynnik w Austrji nieco demokratyczny. Istot- 
nie biurokracja wiedeńska jest niezawodnie po- 
stępowszą znacznie od konserwatystów wschodnio- 
galicyjskich. 

Przywódcą podolaków są eks-namiestnik Pi- 
niński, największy wstecznik z nich wszystkich, 
Dawid Abrahamowicz były minister, poseł Laskow- 
ski i inni. 

W czasach ostatnich, od ogółu podolaków 
wyodrębniła się grupa posłów, do których przyłą- 
czyło się kilka jednostek z innych obozów, 
i z żywiołów tych powstał t. zw. klub środka. 
Nowe to „stronnictwo* różni się tem tylko od in- 
nych podolaków, że jedynym jego celem jest oba- 
lenie namiestnika Bobrzyńskiego, któremu zarzu- 
cają jakoby zbytnią ustępliwość wobec rusinów, 
oraz popieranie tak zwanego bloku złożonego z za- 
chodnio-galicyjskich konserwatystów, demokratów 
polskich i ludowców. 

Klub środka niema absolutnie żadnego pro- 
gramu politycznego. Na jego czele stoi formalnie 
ks. Witold Czartoryski, rządzą nim jednak fakty- 
cznie prof. Starzyński, poseł Cieński, Kozłowski 
i Milewski dyr. banku Krajowego oraz profesor 
uniwersytetu. 

Klub środka znajduje się w stałym kontakcie 
z narodową demokracją. 

Ogół podolaków nie idzie tak daleko w opo- 
zycji przeciwko blokowi i namiestnikowi jak klub 
środka, ma z nim jednak niezawodnie wiele cech 
wspólnych. 

Klub środka składa się z samych malkonten- 
tów, którzy zostali zawiedzeni w swoich nadzie- 
jach osobistych. 

Narodowych demokratów nie potrzebuję tu 
obszernie charakteryzować, gdyż są oni dość znani 
naszemu ogółowi. Na gruncie galicyjskim szybko 


" wzrośli, ale jeszcze prędzej zaczęli bankrutować 


politycznie. Opierają się oni przeważnie na urzęd- 
nikach, są skrajnymi nacjonalistami i sprzeciwia- 
ją się wszelkim ustępstwom na rzecz rusinów. 
Domagają się równorzędnego traktowania ich z tak 
zwanymi moskalofilami. Demokratyzm wszechpo- 
laków w Galicji jest iluzoryczny jak i w Króle- 
stwie. W praktyce tamują oni wszelkie reformy 
demokratyczne, pod pozorem obrony „narodowego 
stanu posiadania*. ! 

Ostatnie wybory do parlamentu były klęską 
dla nich. Niepowodzenie to oraz wstrętna takty- 
ka w walce z przeciwnikami politycznymi spowo- 
dowały obecnie zupełny rozstrój w tem stronnic- 
twie: poseł tarnowski Tertil, prof. Zakrzewski i je- 
szcze kilka osób wystąpiło ze stronnictwa. Wo- 
dzem jego niepodzielnym jest prof. Grabski, dema- 
gog nacjonalistyczny i intrygant. Eks-minister 
Głąbiński jest tylko reprezentantem stronnictwa 
od parady. 

Narodowi demokraci nie mają żadnej wyraź- 
nej Kopera politycznej, żadnej szerszej myśli. 
Cała ich działalność ogranicza się tylko do wer- 
bowania nowych członków, do walki o zdobywanie 
pozycji wyższych, do zaostrzania antagonizmów 
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narodowościowych. Opinja publiczna obecnie co- 
raz wyraźniej zaczyna się zwracać  przeciw- 
ko nim. 

Demokracja polska składa się z przedstawi- 
cieli dawnej demokracji galicyjskiej, ze sfer prze- 
mysłowo-handlowych, z drobnomieszczańskich ży- 
wiołów w Galicji Zachodniej i z grupy inteli- 


giencji. W obecnej swojej formacji jest to stron - 
nictwo nowe, które się dopiero kształtuje. Nieza- 
wodnie ma ono przed sobą przyszłość. Jest de- 


mokratyczniejsze od wszechpolaków i uczciwsze 
o wiele. Słabą jego stroną jest brak ściśle okre- 
ślonego programu demokratycznego, oraz uległość 
pewna wobec wszechpolskiej frazeologji w stosun- 
ku do rusinów. Demokracja polska gotowa jest 
do pewnych ustępstw wobec rusinów, ale wzamian 
za nie chciałaby zyskać od nich gwarancje na 
przyszłość, jakich żaden naród dać nie może. Pod 
naciskiem okoliczności demokraci. nieraz ustąpią 
rusinom, ale będą zarazem podtrzymywać frazeo- 
logję nacjonalistyczną. 
Demokracja polska usiłuje 
Galicję i podnieść ją wogóle ekonomicznie. Na 
czele demokracji polskiej stoją prezes koła dr. 
Leo, wice-prezydent liwowa Rutowski, poseł Ger- 
man i redaktor „Gazety Wieczornej* Battaglia. 

Należałoby życzyć sobie, aby demokracja 
polska opracowała szeroki program reform, aby 
pogłębiła swoją ideologję demokratyczną i wy- 
zwoliła się z resztek frazeologji nacjonalisty - 
cznej. 

Stronnictwo ludowe jest obecnie najsilniej- 
szem w kraju, masy chłopskie w Galicji Zacho- 
dniej stoją przy niem silnie. Do niedawna jeszcze 
PRAIA przez rząd (za Pinińskiego) i wy- 

linane, jest ono obecnie nader wpływowym czyn.- 
nikiem politycznym w Kole i Sejmie. To jego 
poważne stanowisko jest powodem nienawiści i za- 
zdrości ze strony narodowych demokratów, którzy 
wszelkiemi sposobami starali się zgubić posła Sta- 
pińskiego wodza ludowców, rozsiewając o nim 
i jego stronnictwie najfałszywsze wieści. 

Polityka Stapińskiego była nieraz przedmio- 
tem licznych ataków ze strony jego przeciwników. 
Zarzucano mu blok z konserwatystami i rządem, 
oraz kapitulację przed nimi. 

Można krytykować ten albo inny krok poli- 
tyczny wodza ludowców, można żałować, że przy 
zawarciu kompromisu z konserwatystami nie wy- 
mógł na nich poważnych ustępstw w sprawie re- 
formy wyborczej do Sejmu. Nie podobna jednak 
twierdzić, żeby polityka jego nie przyniosła zna- 
cznych korzyści włościanom i stronnictwu ludo- 
wemu. Już sam ten fakt, że ludowcy mają obec- 
nie zupełną swobodę ruchów, że właściwie fakty: 
cznie korzystają z praw jakie daje konstytucja — 
ma ogromne znaczenie. Od lat czterech włościa- 
nie galicyjscy (zwłaszcza w zachodniej części kra- 
Ju) mogą się swobodnie organizować. zbierać, 
omawiać swoje sprawy, a pismo ich bez przeszkód, 
szeroko się rozchodzi. Teoretycznie mieli oni do 
tego prawo i dawniej, faktycznie jednak władze 
na każdym kraku stawiały im wielkie przeszkody. 
Obecnie lud się przyzwyczaja do wolności, która 
wejdzie mu w krew i stanie się częścią składową 
jego obyczajów. 

Z drugiej strony stronnictwo ludowe, wywie- 
rające znaczny wpływ na sfery rządowe, w Sej- 
mie i Kole, ma możność bronienia interesów wło- 
ścian. Prawda, że interesy te czasami pojmowane 
są zbyt ciasno, zbyt stanowo; jest to wynikiem 
przeszłych i obecnych stosunków socjalno-kultu- 
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ralnych, śród których żyje lud; z czasem i pod 
tym względem wiele się zmieni. Masowy ruch 
ludowy rozwinął się w czasach ostatnich w Galicji 
tak szybko, że dziś wprost brak jest sił inteli- 
gientnych, któreby w dostatecznej mierze mogły 
spółdziałać mu, pogłębiając go idejowo i kultu- 
ralnie. 

Zresztą ludowcy naogół i dziś prowadzą da- 
wną swoją politykę, i przyczyniają się do demo: 
kratyzacji społeczeństwa i instytucji politycznych. 
Sojusz ludowcow z konserwatystami ma swoje 
źródło: po części w sprawach ekonomicznych (S0- 
lidarność interesów zamożnych włościan i wielkich 
właścicieli); po części zaś w tem, że zachłanność 
narodowych demokratów pchnęła Stapińskiego i in- 
nych do tego bloku. 

W państwach ściśle konstytucyjnych, sojusze 
z rządem dla stronnictw demokratycznych nie są 
czynami nagannemi. Tylko anarchiści nie uznają 
państwa, a więc i rządów, inne stronnictwa zaj- 
mują w tym względzie stanowisko odrębne. Na- 
wet socjaliści, tam gdzie już tworzą poważną siłę, 
coraz bardziej liczyć się muszą z koniecznościami 
państwowermmi. W Galicji istnienie tak zwanego 
bloku, na którym opiera się rząd, jest objawem 
naturalnym, wskazującym na to, że w kraju tym 
parlamentaryzm istotnie się rozwinął. 

ród nieznacznej części ludowców, przewa- 
żnie skupiających się koło „Kurjera Lwowskiego* 
powstała opozycja w stosunku do Stapińskiego, 
która wytworzyła tak zwaną „frondę ludową*, sta- 
nowiącą zawiązek stronnictwa. 

Grupka ta prowadzi nader dziwną, a właści- 
wie smieszną politykę: z jednej strony występuje 
przeciwko stronnictwu ludowemu, a zwłaszcza 
Stapińskiemu za to, iż jest w bloku, do którego 
należą konserwatyści krakowscy; z drugiej zaś 
prawie we wszystkich sprawach polityki bieżącej 
spółdziała z klubem centrum i narodową demo- 
kracją, a więc z żywiołami najbardziej wsteczne- 
mi. „Fronda* ludowa nie ma żadnego określonego 
programu. Pod względem narodowościowym jest 
szowinistyczną i zwalcza myśl o ustępstwach wo- 
bec rusinów. Natomiast dużo pisze i rozprawia 
o niepodległości Polski w sposób wysoce naiwny 
i bałamutny. „Fronda* ludowa jest szkodliwa dla 
tego, że działa jak narodowa demokracja demago- 
gicznie. „Kurjer Lwowski* zamieszcza artykuł 
bardzo ostre o polityce, nie zawierające Poda: 
poważnej argumentacji, lecz przepełnione frazeolo- 
gją uczuciową. 

O polskiem stronnictwie postępowem i par- 
tji a napiszę w jednym z listów następ- 
nych. 

Tak więc w Galicji obecnie stoją przeciwko 
sobie dwa bloki. Kwestja ruska jest osią, dokoła 
której wszystko się obraca. 

Namiestnik Bobrzyński, w którego rękach 
spoczywa ster polityki, choć konserwatysta, rzą- 
dzi w sposób naogół liberalny. Swobody obywa- 
telskie są za jego rządów o wiele ściślej przestrze- 
gane, niż dawniej. Ludność korzysta faktycznie 
z takiej wolności zgromadzeń i manifestacji, jaką 
rzadko spotkać można w Europie Zachodniej. 
Oczywiście zachodzą czasami wypadki nadzwy- 
czajne, przy których trafiają się pewne zajścia 
z publicznością, kończące się tragicznie, naprz. 
podczas wyborów w Drohobyczu. Na szczęście: 
są one nader rzadkie i nie wypływają bynajmniej 
z systemu rządów d-ra Bobrzyńskiego. W spra- 
wie narodowościowej obecny namiestnik zajmuje 
stanowisko pojednawcze i bardzo rozumne, które- 
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go niestety nie doceniają, w znacznym stopniu ani 
polacy, ani rusini. 

Narodowi demokraci i związane z nimi grupy 
wszczęli obecną w kraju agitację przeciwko zało- 
żeniu uniwersytetu rusińskiego we Lwowie. Przy 
tej sposobności rozbudzają wogóle namiętności 
| usiłują wywołać w kraju zamieszanie, celem 
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utrudnienia stanowiska dr. Bobrzyńskiemu, które- 
go nienawidzą za jego rozumną politykę wobec 
rusinów, oraz za to, że ich nie popiera. Upadek 
obecnego namiestnika byłby tylko tryumfem 
reakcji. 


Ludwik Kulczycki. 








BOLESŁAW PRUS. 


(1847 — 1912). 


Odszedł człowiek czysty, jak kryształ, gorący 
patryjota polski, pisarz wielkiego talentu. 

Nie pięknym frazesem, ani tęczowemi barwa- 
mi mirażów stylowych karmił Prus przez lat czter. 
dzieści swoje społeczeństwo, które kochał z całej 
duszy miłością mądrą, świadomą jego wad i błę- 
dów; jędrną, zdrową nauką społeczną tchnęły 
utwory jego. 

Wychowany w atmosferze haseł pozyty wiz- 
mu, na realnym gruncie materjalnego i umysło- 
wego rozwoju pragnął oprzeć dobrobyt swego spo- 
łeczeństwa i do tego niestrudzenie nawoływał. 

Ale prócz. pozytywisty, prócz matematyka 
i przyrodnika tkwił w nim rzewny romantyzm, 
ten tyle razy kwestjonowany w swej wartości ro- 
mantyzm polski o gieście bezcelowo pięknym i nie- 
utylitarnie szlachetnym. 

To też, po przez przykazania jego i nawoły- 
wania do zaspakajania potrzeb narodowych real- 
nej natury, po przez obliczenia i cyfry, czerpane 
z wszechświatowej publicystyki dla poparcia swych 
dowodzeń, po przez rozumowania trzeźwe, logicz- 
ne — podawane w kronikach w formie pedagogi- 
cznej niemal, w całym ogromnym dorobku publi- 
cystycznym Prusa niema obojętności ani chłodu, 
ani suchego doktrynerstwa. Zawsze i wszędzie 
przemawia do nas szczere, dobre, życzliwe serce 
przyjaciela. 

Nikomu z czytających nie wydawał się Prus 
obcym, a owszem bliskim. tak serdecznie związa- 
nym myślą i uczuciem z każdym, kto myśleć 
l czuć potrafi, że mimowoli myśl i pragnienie 
zwracały się ku niemu pytająco, co nam zdoła 
wytłumaczyć, do czego zachęcić, od czego uchro- 
nićć Duch jego nie przebywał w mglistych  sfe- 
rach abstrakcji, bo nawet filozoficzne dysertacje, 
rozsiane tu i owdzie w powieściach mają celowo 
podkład realny i zadanie społeczne; ludzie, któ- 
rych tworzył, nie byli doktrynerami lub fonografa - 
mi osobowości autora —. nie, to byli żywi, spoty- 
kani ludzie, nie ideały, ale w ideały wierzący, 
trzeźwi, realni ludzie, ktorym jednak dym marzeń 
zakłócał porządek: myślenia, porywał serca w nie- 
biosa lub na strzępy je szarpał, ludzie pełni ener- 
g]i rzutkości życiowej, a niebezpieczni przez swą 
zdolność zginięcia dla kwiatu, gwiazdy, słowa. 

Takim jest np. Wokulski z „Lalki*—świetna 
w swej prawdzie syntetycznej dusza „trzeźwego* 
polaka; prawie bohater, prawie miljoner, w innym 
kraju napewno minister, potyka się na śmierć 
o jedno malutkie, kamienne, dystyngowane serdu- 
szko hrabianki; marząc o niem najszaleniej i naj- 
boleśniej, rzuca jej pod stopy całą swą wartość 
moralną, cały dorobek człowieczeństwa i ginie dla 
marzenia, by ono snać nie sczezło mu w oczach. 


Ten sam pierwiastek uczuciowy, rozrzewnia- 
jący w swej niepraktycznej naiwności jest cechą 
bohaterki „kmaneypantek* Madzi. Nie owe vierges 
fortes traktuje Prus z miłościa, przeciwnie, wyka- 
zuje nam nawet, że im ich esprut fort nie na wiele 
się przyda, natomiast niemądre kochanie Madzi, 
dziewczątka wibrującego za każdem brutalnem 
szarpnięciem losu i niepraktycznie na nie reagu- 
jącego — ono właśnie ma sympatję autora. 

I w „Placówce*, która ze względu na tenden- 
cję, należy do najbardziej popularnych utworów 
Prusa — przebija ten sam, chociaż rzucony na 
tło spoleczne, słowiański sentyment, co nie prze- 
szkodziło jednak autorowi odmalować chłopów, ja- 
kich nie było jeszcze przed nim w literaturze, i, 
kich wykuł później w śpiżu — Reymont. > 1 
przed Prusem tak głęboko nie zajrzał do z sj 
chłopskiej, jak on to uczynił w płacy ; - 
śniewa ona całym ojc yn ak A: w ry- 

u, nieporównanych w plastyce. : 
> dalesa zaś SPlacówkę* przedewszystkiem 
serdeczny humor Prusa, najlepszy, naj kryć 
humor, jaki dostrzec można we spółczesnej lite- 
raturze polskiej. On jeden umiał się pysznie, po- 
godnie śmiać bez ironii, która się kryla w sytua- 
cji, nie w śmiechu z niej; umiał on ukazywać nam 
śmiech bez zgrzytu i łzy bez przekleństwa. 

Bo wesołość jego była szezera, pragnął jej, 
jako koniecznej cząstki społecznego zdrowia — 
a smutek jego był serdeczny, bo czuł też, że łzy 
nie koniecznie mają być jadem zaprawne, by głę- 
boko wzruszać. . ih 

I dlatego w „Powracającej fali*, w „Anielce*, 
w „Duszach w niewoli* — dramatyczność sytua- 
cji i konflikty uczuć głęboko wstrząsają, kbsizęgii 
ją do dna duszy, ale śród głębin rozpaczy woła 
na nas dobre słowo autora, dźwiga nas, jakby dłoń 


„ jego silna i przyjazna, ukazująca epizodyczne po- 


stącie lub rzucając myśl krzepiącą, bo miłością 
tchnącą. ZU, 

Iw tej Prusa humanitarnej bezstronności 
względem ludzi tkwi artyzm przedstawiania ty- 
pów najróżnorodniejszych: księdza w „Placówce*, 
Szlangbauma i Suzina w „Lalce* i nieskończoną 
galerję pysznych warszawskich typów w nowe- 
lach, zacząwszy od rozkosznie wesołych, mimo 
dziury w butach, studentów — do lichwiarzy, od 
różnej biedoty podwórkowej—do chłopskiego koł- 
tuństwa we wsi polskiej. . 

Podkładem wszystkich utworów Prusa jest 
głęboki zmysł społeczny, przybiera on czasem pod 
względem formy cechy zbyt publicystyczne, spra- 
wia, że utwór artystyczny nie jest jednolity, że 
nagromadzenie drugoplanowych figur zbytnio gma- 
twa akcję. 


Bać „IZWAIA 





Błędów tych ustrzegł się Prus w „Faraonie*, 
który jest utworem jednolitym o koncepcji 
stycznej, bardziej ścisłej. Tendencje społeczne 
autora, wypowiadające się przez usta historji, 
a w epoce dalekiej od naszej, musiały nabrać 
zwięzłości, zaś akcja nie uległa przeludnieniu. Na- 
tomiast straciła na żywości. 

Późniejsze utwory Prusa, jako to  „Dzieci* 
i zaczęte „Przemiany* są utworami więcej publi- 
cystycznemi, niż artystycznemi; mówią one to, co 
Prus od tylu lat powtarzał społeczeństwu swemu, 
służąc mu wiernie — a służąc istotnie, bo ciężka 
i niewdzięczna materjalnie praca dała mu zaled. 
wie na starość trochę swobody i spokoju, z któ- 
rych zresztą nie korzystał dla siebie... 


*k 
kd * 


Życiorys Aleksandra Głowackiego jest szere- 
giem dat jego niestrudzonej, wytrwałej, jednolitej, 
jednostajnej pracy. Siedemnastoletni młodzieniec, 
urodzony w Lubelskiem, wychowany w szkołach 
w Lublinie, u wstępu do życia z bronią w ręku 
uczestniczył w tragiedji narodu. W roku 1866 
Szkoła Główna przyjmuje go na wydział fizyko- 
matematyczny. W 1872 „Niwa* drukuje jego roz- 
prawę o elektryczności, „Opiekun Domowy* po- 
mieszcza R AAA zatytułowane „Listy z starego 
obozu". Z feljetonu w „Kłopotach Babuni* i w „To 
i owo* przechodzi Prus do humoreski. „Kroniki 
tygodniowe* w jednem z pism codziennych i „Kro- 
niki miesięczne* w Ateneum stawiają go na czele 
pracy publicystycznej w Warszawie. W 1882 roku 
bez powodzenia obejmuje redakcję „Nowin*, które 
miały być „obserwatorjum spostrzeżeń nad życiem 
społecznem*. Pierwszą większą powieścią był 
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„Pałac i Rudera* w roku 1876, po której w dłu- 
gim szeregu następują liczne nowele. Okres roz- 
kwitu twórczości zaczyna się w roku 1886 „Pla- 
cówką*. W roku 1897 Warszawa obchodziła uro- 
czyście 25-lecie pracy w plony bogatej. 

Do ostatnich dni pióro Prusa nie wypoczy- 
wało ani przez chwilę, mimo, iż zdrowie i siły 
zaczynały słabnąć przedwcześnie. Kosa śmierci 
ścięła cicho kłos pełny, który chlubnie i świetnie 
spełnił swoje życiotwórcze przeznaczenie. 


* 
s * 


Na pierwszą wiadomość o zgonie wielkiego 
pisarza i obywatela wysłaliśmy telegram kondo- 
lencyjny pod adresem „Tygodnika Illustrowane- 
go*, którego zmarły był stałym aż do ostatniej 
chwili spółpracownikiem. 


* 
:* :* 


Nasze pisma codzienne rzuciły myśl uczcze- 
nia pamięci Bolesława Prusa składaniem ofiar na 
cele, które Mu najbliższemi były. Ponieważ wie- 
dzę Prus uważał zawsze za najważniejszą dźwig- 
nię postępu społecznego, sądzimy, że najwłaściw- 
szą formą hołdu ze strony społeczeństwa polskie- 
go na Litwie będzie gromadzenie funduszu na do- 
kończenie budowy gmachu Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Wilnie, jako jedynej u nas odpowiedniej 
instytucji. Na cel powyższy redakcja „Przeglądu 
Wileńskiego* przeznacza 10 rubli i zwraca się do 
swych czytelników z propozycją poparcia tego za- 
początkowania, 





Iragizm bezpartyjności. 


(Fantazyjka w trzech odsłonach, może prawdziwa, 
a w każdym razie prawdopodobna). 


AKT I. 


(Scena przedstawia gabinet znanego działacza 
i wytrawnego polityka P. R. Po przeciwnej stronie 
biurka siedzi drugi, równie znany regimentarz naro- 
du, p. N. D.). 


Rozmawiają: 


P. R, W głowę zachodzę, co robić, żeby ten 
nasz kurjer nie był tak rozpaczliwie nudny. 

N. D. Ja też zachodzę w głowę. 

P. R. Ilekroć wezmę go do ręki, po dwu mi- 
nutach śpię, jak sekcja ekonomiczna w Tow. Roln. 
Jużem sobie dla rozrywki „Słowo* zaprenumerował. 

Przyznam się panu, że ja równieź szu- 
kam ratunku w Warszawie. Zaabonowałem „Głos*. 
Ot, w tym to się przynajmniej czuje życie. 

.  P. R. Właśnie, właśnie. A w naszym kurjerze 
nic życia niema. 

N. D. Sperminu dać tym redaktorom, czy co? 

P. R. Trzeba znaleźć radę. 

N. D. Koniecznie 


(Biorą się pod ręce i wychodzą). 


AKT II. 


(Gabinet redaktora pisma lewicowo-prawicowego, 


czyli nacjonalistyczno-antynacjonalistycznego i krajo- 
wo-wszechpolskiego). 


P. R. i N. D. (razem). Panie redaktorze, trze- 
ba koniecznie pismo prowadzić żywiej. 

Redaktor. lstotnie, to by było bardzo pożądane. 

(Panowie P. R. i N. D spoglądają na siebie, 
jak Miasojedow i Guczkow po  przedziurawieniu 
nieba). 

P. R. (p. ch.) Więc pan redaktor przyznaje, 
że kurjer jest... no... no... flaki z olejem, 

Redaktor (rozkłada ręce). Co robić!.. 

N, D. Jakto, co robić? Pan jest właśnie od 
tego, żeby wiedział. Te wasze dardanelskie artykuły 
wstępne już nam kością w gardle stają. 


P. R. Naturalnie. Co nam do Dardaneli? 

N. D. Czyż niema spraw bliższych, żywotniej- 
szych? 

Redaktor.  Naprzykład? 


N. D. "No choćby nasze stanowisko wobec 
tych bezpartyjnych postępowców rosyjskich... i 
. R. (do N. D.). Nie, co to—to dajmy jeszcze 
pokój. Trzeba najpierw poznać szanse październi- 
kowców. 

N. D. (patrząc na P. R. przez 
jeszcze na październikowców... 
Redaktor (pokornie). Dobrze. 

kali. 

„R. Fle w ostatniej mowie księdza Macieje- 
wicza było kilka ustępów, co do których trzeba się 
było zastrzec, a wyście ją tylko przedrukowali. 

N. D. O, wybaczy pan, ale ja absolutnie piszę 
się na wszystko, co powiedział ks. Maciejewicz. 


ramię). Ten liczy 


Nie będziemy 
tego 
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P. R. (spoglądając przez ramię na N. D.). Dziw- 
ne, bardzo dziwne. 

Redaktor (ze smutkiem). 
tykali. 

N. D. Czemu jednak kurjer nie wystąpił jasno 
przeciw nowym uroszczeniom rusinów w Galicji? 

Bardzo przepraszam. Owe uroszczenia 

„Czas* traktuje nader pobłażliwie. 

N. D. (obrzucając P. R. wzrokiem, pełnym po- 
gardy) Czas... Czas... 

Redaktor (b. smutno). 
tykali. 

P. R. O obiedzie, który wydaliśmy na cześć 
odjeżdżajacego dygnitąrza... 
Gaężewienonih Co?.. co?.. 

(Obaj panowie patrzą sobie w oczy, jak dwa 
rozgniewane indyki). 

Redaktor (miłośnie). | 
tykali... 

N. D. (zwracając się raptem do redaktora). 
A pan powtarzasz, jak katarynka: i tego nie będzie- 
my tykali... 

P. R. Trzeba pomyśleć, kochany panie. Trzeba 
pomyśleć. 

Redaktor. Dobrze. Pomyślę. 


„ (P. R. i N. D., nie patrząc na siebie, wychodzą). 


| tego nie będziemy 


I tego nie będziemy 


tego nie będziemy 


AKT III. 
(Ta sama dekoracja). 
Sekretarz. Panie redaktorze, co dziś damy na 


wstępny? 
Redaktor (grzebiąc w koszu). | tego nie bę- 


dziemy tykali.. | tego nie będziemy tykali... 
Sekretarz. Wcale niezły i aktualny artykuł 
przysłał S$. K. 


Redaktor (jak przebudzony). S$. K?.. Czy to 
krewny p. P. R., czy p. N, D.? Nie wiesz pan? 

Sekretarz (wzrusza ramionaml). | 

Redaktor. Wal pan dla pewności na wolną 
trybunę. 

Sekretarz. PA wstępny? 

Redaktor (zrywa sję i woła z najwyższą rozpa* 


czą). Nic.., nic... tylko Dardanele! 


(b.h.) 


JÓZEF STANISŁAW WIERZBICKI. 
Z księgi ciszy. 
Dzwon—blask. 


Szczył wieży, krzyża płomykiem owiany, 
Nad wielkim borem gore w nieba toni 

I leci stamtąd dzwonu głos przez łany... 
A mnie się zdaje, że to blask tak dzwoni; 


Że wypalając ślad swój skroś zagony, 
Dźwięki to złotem kłosów się promienią, 
lo wężem miedzy wiją się zielonej, 

lo falą habrów, to maków czerwienią. 


* * 
Ed 
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Muzyka milczenia. 


Drzewa szelestem rozmarzone wiecznym 
Stały nad wody zielonym kryształem: 

A mnie się zdało w milczeniu słonecznem, 
Że jakąś dziwną muzykę słyszałem; 


Że każde drzewo, każdy liść miał w toni 
Rytm swój, co echem był rzeczy i cieniem, 
A ich harmonja w sennej fal pogoni, 

Choć niestyszalna — wciąż grała — milczeniem. 


TEATR LETNI. 


W uwagach, któremi powitałem otwarcie se- 
zonu letniego, dotknąłem mimochodem trudności, 
przeszkadzających porozumieniu się u nas wido- 
wni ze sceną. | 

Publiczność wileńska posiada ogromnie sze- 
roką skalę wymagań: loże, fotele, krzesła i gale- 
rja— to światy zupełnie odrębne, gusta całkowicie 
rozbieżne. Scisle dopasować do nich jedną insty- 
tucję — prawie niesposób. A jednak teatr na tym 
właśnie pstrym ogóle byt swój oprzeć musi; wi- 
nien więc wypośrodkować kierunek działalności 
taki, by — nie sprzeniewierzając się zasadniczym 
postulatom sztuki — trafiać w kamerton i tłumu, 
i smakoszów artystycznych. 

Szkopuł ten spotyka się i w innych miastach, 
gdzie znaleziono nań sposób w odpowiednim roz- 
kładzie repertuaru. Ale w Wilnie trudność jest 
bardziej, niż gdzieindziej, skomplikowana. Pomi- 
jając już większą rozbieżność upodobań i wyro- 
bienia publiczności, każda poszczególna jej część 
nie jest dość liczna, by sama wypełnić widownię 
mogła bodaj raz jeden. Wyjątek stanowi szary tłum, 
odkryty dopiero ostatniemi czasy. Opieranie wsze- 
lako bytu instytucji wyłącznie na tej masie, po- 
ciągnęłoby za sobą radykalne obniżenie poziomu 
artystycznego repertuaru, a tem samem oddaliłoby 
zupełnie teatr od warstw kulturalnych, których 
mu z oczu tracić nie wolno. 

Lecz właśnie owe warstwy kulturalne są 
u nas i nieliczne i w dodatku podzielone. Po- 
cząwszy od smakoszów do bardzo wybrednych (aż 
za wybrednych, grymaśnych poprostu) spotyka się 


rozmaite stopnie wyrobienia artystycznego, któ- 


rych szereg kończy absolutna w stosunku do sztu- 
ki naiwność. 

Ponieważ najgłośniej, najśmielej wyraża swe 
opinje pierwsza kategorja widzów (owi wspomnia- 
ni smakosze), więc otrzymuje się często wrażenie, 
jakoby ogół t. zw. „publiczności teatralnej* miał 
gust bardzo wytrawny. Ilekroć wszakże dyrekcja 
z głosami temi probuje się rachować, spotyka się 
z zupełnym brakiem poparcia kasowego. 

W rezultacie przyjść musimy do wniosku, 
że prowadzenie teatru wileńskiego należy do va- 
dań wyjątkowo trudnych; że na to, by funkcjono- 
wał on prawidłowo, potrzeba jeszcze czasu, w cią- 
gu którego wyrobi się i uwydatni właściwe obli- 
cze miejscowej publiczności. 

Chcąc na coś oddziaływać skutecznie, trzeba 
ów objekt znać i przemawiać doń zrozumiale. 
A publiczność wileńska, przy chaotyczności jej 
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gustów artystycznych —to wciąż jeszcze dotąd 
znak zapytania. 

Pamiętając o tem, żądać należy od tutejszej 
inteligiencji świadomego spółdziałania z zabiegami 
dyrekcji teatralnych. Krytycyzm wyłącznie sub- 
jektywny jest tu zgoła nie na miejscu; wysuwa- 
nie egoistycznych jedynie wymagań — przed- 
wczesne. 

Trzeba popierać teatr taki, jaki jest, a żądać, 
by był taki, jakim w istniejących warunkach być 
może. Skoro pragniemy instytucję tę utrwalić 
i dać jej podstawę stopniowego rozwoju -- winni- 
śmy być wyrozumiali i cierpliwi. 

Jeśli dotąd publiczność tej właśnie wycozu- 
miałości i cierpliwości słabe daje dowody — to 
w znacznym stopniu rezultat niewłaściwego stano- 
wiska prasy. Od samego początku traktowała ona 
teatr niepoważnie. Bezsensowne kadzidła walczy- 
ły tu o lepsze z ignorancją i intrygami zakuliso- 
wemi, co w końcu do tego doprowadziło, że czy- 
telnik przestał zupełnie rachować się ze sprawo- 
zdaniami dziennikarskiemi. Któż nie pamięta np. 
p'zesadnych pochwał, jakiemi zasypywano każdą 
„Kkreację* p. Młodziejowskiej? Daleki jestem od 
niedoceniania wybitnych zasług pierwszej dyrek- 
torki naszej sceny; nie myślę również przeczyć, 
iż w pewnych rolach była ona zupełnie na miej- 
scu. Często jednak podejmowała się odtwarzania 
postaci całkiem obcych jej indywidualności. Mimo 
to, prasa nie ustawała w chwalbach, pchając ar- 
tystkę coraz dalej w niewłaściwym kierunku, 
a z drugiej strony zmuszając w końcu samą pu- 
bliczność do protestu. Jestem przekonany, że 
gdyby „fałszywe apetyty* p. Młodziejowskiej zo- 
stały wczas przez recenzentów pomiarkowane, 
teatr wileński uniknąłby ciężkich przesileń. 

Powtarzam: brak powagi w traktowaniu tea- 
tru przez prasę stanowi główny tej ostatniej grzech. 
Znawstwa wielkiego od recenzentów wileńskich 
nikt nie wymaga. Tam, gdzie jeden i ten sam 
człowiek musi spełniać rozmaite funkcje redak- 
cyjne, specjalizacja jest niemożliwa. Ale możliwa 
jest skromna sumienność sprawozdawcza. 

Tę przestrzegając, nie będziemy przedewszy- 
stkiem czynili bardzo ryzykownych, a skądinąd 
wysoce nawet szkodliwych, porównań między sce- 
ną wileńską, a warszawską lub krakowską. Ze- 
stawienia takie upoważniają publiczność do sta- 
wiania teatrowi naszemu zbyt daleko idących wy- 
magań. A przecież nie można żądać od młodej: 
materjalnie słabo popieranej instytucji, by spółza- 
wodniczyła z instytucjami daleko starszemi i bo- 
gatszemi. 

Reasumując, com powiedział wyżej, określę 
w ten sposób zasadniczą tendencję przyszłych 
sprawozdań teatralnych „Przeglądu Wileńskiego*: 
. pragniemy, by krytycyzm bardziej wrmagającej 
publiczności nie tracił z oczu warunków lokal- 
nych, które chwilowo zmuszają nas do pewnej re- 
dukcji żądań; z drugiej strony chcemy, aby sfery, 
mające wyższą skalę potrzeb estetycznych, uwa- 
żały teatr przedewszystkiem za instytucję kultu- 
ralną i odnosiły się doń życzliwie nawet wówczas, 
gdy nie tylko ich, ale również szerszych mas gu- 
sta uwzględniać będzie. 

Słowem, uważamy za konieczne, by inteli- 
giencja polska odnosiła się do teatru nietylko jako 
odbiorczyni, klijentka, ale też jako spółpracownica 
dyrekcji. 
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Dyrekcja obecna, p. Oranowskiego, uczyniła— 
jak było zaznaczone już w zeszłym tygodniu — 
bardzo poważny krok naprzód: zespół swój zapre- 
zentowała nam w operach, które jeszcze w sezo- 
nie letnim r. 1911 można było wystawiać tylko 
w wyjątkowych okazjach, przy pomocy chwilowo 
goszczących artystów. 

Obecnie siły operowe weszły już w skład 
trupy. 
Jest ich dwie: pp. Kamińska-Latoszyńska i H. 
Orzelski. | 

„Halka*, wykonana przy ich udziale (w ro- 
lach: tytułowej i Jontka) tak była zagrana, że na- 
wet słuchacz bardzo wymagający mógł mieć chwi- 
le zupełnego zadowolenia. Momenty takie mnoży- 
ły się zwłaszcza od drugiego aktu, t. j. odkąd p. 
Latoszyńska znalazła się wobec godnego siebie 
partnera — p. Orzelskiego. Głos artystki silny, 
donośny, posiada elastyczność, pozwalającą mu 
wyrażać bardzo dużą skalę uczuć, począwszy od 
tkliwości, aż do wybuchów tragizmu. Wszelako 
w tych ostatnich artystka jest mocniejsza, Tu 
również i gra jej szczególniej celuje. P. Orzelski 
przeciwnie: sądząc przynajmniej z roli Jontka, 
głos jego ma brzmienie najmilsze w miękiem, sub- 
telnem piano, które zdolny jest cieniować nader 
misternie. 

Jeśli dodam, że ta para artystów ukazała się 
na tle porządnie wyreżyserowanego zespołu; że 
pozostałe role opracowane były w większości su- 
miennie; że balet sprawiał się żywo, a dekoracje, 
kostjumy, wogóle cała wystawa była bez za- 
rzutu — stwierdzić musimy zupełny sukces dy- 
rekcji. | 

Niczego więcej dziś wymagać nie możemy. 

A jednak nie „Halka*, nie ów klejnot pol- 
skiej literatury muzycznej, nie ta opera tak staran- 
nie wystawiona ściągnęła do teatru publiczność. 
Znacznie atrakcyjniejszą okazała się „Cnotliwa 
Zuzanna*, operetka wprawdzie bardzo melodyjna, 
ale stojąca, bądź co bądź, na rubieży między tea- 
trem a cyrkiem. 

Choć grana była żywo, miejscami z dużym 
humorem, naogół wszakże wykonanie stało daleko 
niżej od wykonania „Halki*. Sama Zuzanna w in- 
terpretacji p. Krasińskiej miała wprawdzie bardzo 
wdzięczną powierzchowność, ta jednak finezji za- 
stąpić nie może. Głos niewielki, ale przyjemny; 
szkoda tylko. że artystka nie zawsze nim odpo- 
wiednio włada i gdy wyrzuca jakąś odosobnioną 
nutę górnego regiestru, chwyta często o pół tonu 
wyżej. 

Właściwie na plan pierwszy wysunęły się tu 
role męskie. Z nich zaś największą werwą i tem- 
peramentem odznaczył się p. Myszkowski, który— 
na żądanie publiczności — musiał nawet kilkakrot- 
nie bisować wraz ze swym partnerem p. Kraw- 
czyńskim. Ten ostatni, jak również p. Bernakie- 
wicz — to nabytki zupełnie dobre. 


Listy do Redakcji. 


Szanowny Redaktorze! 


Ja przyrzekłem nowelę p. t. „Zdrada* Panu, Pan przy- 
rzekł „Zdradę* czytelnikom swego pisma i obaj zostaliśmy zdra- 
dzeni: ja przez różne zdradliwe okoliczności, które mi dotąd 
nie pozwoliły wykończyć zapowiedzianej noweli, Pan zaś — 
przezemnie. 
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Ponieważ wykończenie „Zdrady* może się jeszcze kilka 
tygodni przeciągnąć, więc za mimowolny zawód postanowiłem 
Szanownego Redaktora przeprosić nadesłaniem innej swojej 
pracy, ukończonej wcześniej, Tą pracą jest pierwszy akt ko- 
medji p. t. „Kochankowie*. Akt ten stanowi, może stanowić 
zamkniętą całość, a zaliczam go do najlepszych swoich 
utworów. 

Niechęć do czytania rzeczy scenicznych jest mi znana 
ze słyszenia, ale tę niechęć uważam za nierozsądne uprze- 
dzenie i za świadectwo niekulturalności. Mniemam, że ten 
przesąd, który oddawna przestał istnieć w Anglji, Francji 
i Niemczech, czego dowodem drukowanie w odcinkach pism dra- 
matów i tragiedji w całości, czy ułamkowo, mniemam, że ten 
przesąd stopniał iu nas. Forma dramatyczna jest najpięk- 
niejszą formą twórczości literackiej. 

Pierwszy akt „Kochanków* wypełniają tylko dwaj bo- 
haterowie. Usiłowałem sprawić, aby wymiana zdań tych 
dwojga nie była djalogiem, lecz aby była akcją, działaniem. 
O ile mi się to powiodło, ocenią czytelnicy „Przeglądu Wileń- 
skiego*. 

Łączę wyrazy etc. 

Wacław Grubtński, 





PRASA POLSKA. 


—— Protest wiecu polskiego we Lwowie prze- 
ciw założeniu uniwersytetu rusińskiego uczynił 
przykre wrażeuie na wszystkich, komu obcym jest 
duch nietolerancji i szowinizmu. Z mocnem potę- 
pieniem tego objawu nacjonalistycznego wystąpił 
a „Dzienniku Petersburskim* p. Antoni Wy- 
słouch. 


„Dnia 5 maja 20 tysięcy polaków zebrało się ce- 
lem zaprotestowania przeciwko założeniu uniwersytetu 
rusińskiego. 

I stało się to we Lwowie, w mieście, nad którem 
góruje kopiec Unji Lubelskiej, rękami ludu sypany... 

W mieście. którego obywatele przed czterema la- 
ty zaledwie (marzec 1908) wydali płomienną odezwę, 
wzywającą do obchodu setnej rocznicy urodzin Słowac- 
kiego. 

Ten dzień pamiątki, wspomnienia i hołdu miał 
być „płodnym w następstwa doniosłe społecznym fak- 
tem*. 

Twierdzoro, że „powinien stać się objawem zna- 
czącym naszego duchowego życia, imponującym dowo- 
dem naszej cywilizacji*. 

Działo się to tak niedawno—a dziś? 

Zaiste, życzenia szlachetnych obywateli lwowskich 
stały się bardziej, niż jałowemi... 

Bo 20 tys. zebranych polaków protestuje przeciw 
uniwersytetowi. 

To znaczy przeciw nauee, to znaczy przeciw kul- 
turze, przeciw duchowi postępu, 

W eztery lata po  obchodzie święta Króla 
Ducha... 

Nie Znamy motywów protestu. 

i Wystarcza nam cel jego, tak wybitnie antykultu- 
ralny. 
Rusini nie od dziś dobijają się otwarcia uniwer- 
sytetu. 
Dawniej stawiano im zarzut, że Sił naukowych 
nie mają. 

Wątpię, aby i dziś można było twierdzić to 
samo. 

Ale czy te dwadzieścia tysięcy protestujących 
polaków - można 'uważać za kompetentnych w tej 
sprawie? 

Kiedy zakładano uniwersytet w Tokjo, brakło 
istotnie sił miejscowych, dostatecznie przygotowanych. 

Wówczas zaproszono uczonych z Europy, któ- 
dz początek wykładali w swoich rodowitych języ- 

ach, 

Ale uniwersytet pozostał japońskim, a nie fran- 
cuskim albo niemieekim. 

Wierzymy, że rusini chcą utworzyć dla siebie 
przybytek nauki; mogą i oni zaprosić na profesorów 
niektórych uczonych słowiańskich, może nawet i pola- 
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ków, oczywiście inaczej uspobionych, niż owi protestu- 
jący wiecownicey. | 
To ich rzecz. | 
i Do nas należy w spółdziałać ich słusznym żąda- 
niom, | 
Protestować—nigdy*. 

Słuszną uwagę czyni w końcu swego artyku- 
łu autor, że kiedy Bjórnson napadł na polaków za 
rzekomy ucisk rusinów, wywołało to ogromne obu- 
rzenie, a pisarzowi norweskiemu zarzucano lekko- 
myślność i nieznajomość stosunków, a oto ,ZQTO- 
madzenie 20,000 protesujących polaków bardziej 
zniesławia naród, niż artykuły Bjórnsona i wszyst- 
kie jego zarzuty. | 


— „Prawda* się zastanawia, dlaczego du- 
chowieństwo tak srogą karą dotyka bogobojny lud 
wiejski, gdy obojętnie patrzy na urągliwie bezbo- 
żne mieszczaństwo? I tak to tłomaczy: 

„Oto inteligiencja drwi z bogów, ale szanuje — 
księdza. Bóg zaś umie przebaczać. C'est son mó- 
tier — rzekł o nim Heine. Nie przebacza nigdy tylko 
Kościół. Tylko Kościół potrafi twardo wiekami stać 
przy swej zemście. Niestety, chłop, który pragnie żyć 
w zgodzie z Bogiem, nie może się zgodzić z księdzem. 
Szanuje Boga, nie może tak, jakby pragnął, szanować 
księdza.  Inteligiencja. nawet wówczas, gdy szydzi 
z księdza, jeszcze czcią otacza Jego suknię: gardzi czło- 
wiekiem, lecz jeszcze wielbi urząd. Owszem, im bar- 
dziej depce infułata, tem wyżej stawia infułę. Niestety, 
lud na tak subtelną dyssekcję pojęć zdobyć się nie 
może; dekoracyjna wartość Kościoła go nie zadawala; 
poza dekoracjami obrzędu chciałby ujrzeć człowieka. 
Nazbyt natrętnie utkwił mu w pamięci jeden z obrazów 
ewangielji: pobielane groby, zewnątrz powabne. a w śro- 
dku odrażającej pełne zgnilizny. Chłop jest tak dale- 
ce z jednej bryły wyciosany, że wszędzie radby widzieć 
jednolitość, całkowitość, zgodność, Tak mała» się zna 
na podwójnej buchalterji, że zrozumieć nie może, iż co 
innego przykazania, a co innego powinno być życie, 
i za jednym zamachem chciałby zrównać rachunek ety- 
ki z rachunkiem uczynków”... 


Kler dobrze wie, że dla chłopa parafja jest 
jedynem wyłącznem środowiskiem. Kler drzwi ko- 
ścioła nie zamknie przed lekarzem, adwokatem, 
inżynierem, a nawet robotnikiem, bo ci do drzwi 
jego rzadko pukają, ale chłopu Kościół zastępuje 
izbę odczytową, i literaturę, i sztukę, i teatr, i dom 
ludowy, i galerję obrazów. I dlatego kler użył 
przeciwko „zaraniarzom* najskuteczniejszej broni, 
jaką rozporządza. To też: 

„„.Każdy kamień, który z podszeptu duchowieństwa brat- 

nią ręką ciśnięty w bratnie ugodzi serce, stokrotnym 

kiedyś ciężarem zwali się na karki kleru, jako hańba 
wieczna i przekleństwo pokoleń*. 


Korespondencje. 
Mińsk. 

Duże zainteresowanie budzi u nas odczyt po- 
sła Milukowa, który mówić będzie 10 (23) b. m: 
w sali klubu Kupieckiego na temat: „Narodowość 
i Państwo*. Są to pierwsze, że tak powiemy, ja- 
skółki przedwyborcze do IV Dumy. W naszem 
mieście o ściślejszych naradach dotąd nie było 
słychać. Wprawdzie śród społęczeństwa polskie- 
go w ostatnich czasach nastąpiło pewne ożywienie 
w tym względzie, porozumiewano się już nieco 
w sprawie akcji wyborczej i taktyki, tu i owdzie 
dają się słyszeć debaty nad tą sprawą. 

Jest to objaw pocieszający, 

Naszem zdaniem każdą kampanję wyborczą 


BY. AGREADA 


należałoby wyzyskać przedewszystkiem dla uświa- 
domienia szerokich mas ogółu naszego społeczeń- 
stwa o zadaniach naszych i potrzebach oraz o tak- 
tyce rządu względem nas tutaj stosowanej. 

Takie ziarna rzucane nawet na grunt naj- 
twardszy, plon zawsze wydają. 

Oczywiście,, że inne środowiska naszego kra- 
ju uświadamiają sobie całkowicie ważność chwili 
i w miarę możności przygotowują się do do akcji 
wyborczej w tym. sensie. | 

Chcielibyśmy, aby wszędzie, gdzie tylko jest 
możność po temu, wyzyskano ów moment dla 
wyrobienia politycznego. 

* * 
s 

Śmierć Bolesława Prusa odbiła się echem 
szczerego żalu i u nas. | 

OPERA gazeta rosyjska „Minskij Gołos* 
poświęciła artykuł zacnemu pisarzowi „U mogiły 
Bolesława Prusa*, w którym podnosi zasługi tego 
pisarza i wykazuje, iż nie wszystka krytyka oce- 
niała należycie doniosłość pism i pracy tego pu- 
blicysty i pisarza. Instytucje nasze społeczne jak 
„Ognisko* i „Sokół* — o ile wiemy — nie wysłały 
depesz kondolencyjnych, nie wyraziły swego hołdu 
zasłużonemu i przezacnemu temu pracownikowi 
na glebie zachwaszczonej. 

A powinny były to uczynić, 


A 
% * 


Dzień „Białego kwiatka” przeszedł u nas z oży- 
wieniem. Pogoda piękna wiosenna, chęć przyspo- 
rzenia środków na instytucje tak pożyteczne jak 


walka z gruźlicą, umiejętne zorganizowanie całej 


akcji — przyczyniły się znacznie do powodzenia 
finansowego. 

W sobotę, t. j. w przeddzień „Białego kwiat- 
ka* dr Malkiewicz wygłosił odczyt o grużlicy 
w sali „Sokola* przed licznie zebraną publicz- 
nością. 

Gdzieindziej takie odczyty odbywają się zwy- 
kle w dzień „Białego kwiatka* w różnych dzielni- 
cach miasta, zwykle w najruchliwszych punktach, 
śród mias, aby nieść tam uświadomienie o tej 
strasznej pladze ludzkości. | 

W tym roku „Biały kwiatek* da mniej praw- 
dopodobnie, niż roku zeszłego. Przedewszystkiem 
jest to drugi podatek społeczeństwa tutejszego na 
ten cel, powtóre w roku zeszłym urządzało go To- 
warzystwo Lekarskie miejscowe, obecnie oddział 
wszechrosyjskiej ligi. 

Jednak w dniu tym dowiodło miasto nasze, 
że umie być czułe bez różnicy narodowości na 
potrzeby społeczne i doniosłe. 

Wyjątek stanowili zwolennicy (i to nie wszy- 
scy) „Mińskiego Słowa*, które napadało na „ma- 
sońskie* organizacje „Białych kwiatków. 


Leszek Czarny. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Takiej burzy, jaką wywołała mowa posła so- 
cjalistycznago, ROdoRZGGH, o groźbach Wil- 
helma II względem Alzacji i Lotaryngji, nie było 
jeszcze w parlamencie niemieckim. 

Nie było też tam nigdy tak ostrych przeci- 
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wieństw, występujących do walki. Słowa, wypo- 
wiedziane przez Wilhelma II w Strasburgu,  za- 
wierały w sobie poprostu groźbę zamachu stanu. 
Scheidemann, przedstawiciel potężnego stronnictwa 
w parlamencie, poseł socjalistyczny, który przez 
krótką chwilę prezydował nawet Izbie, w której 
przemawiał, wypowiedział w ostrej i bezwzględnej 
formie to tylko, co posłowie wielu stronnictw oraz 
przedstawiciele państw związkowych czuli i my- 
śleli, choć nie mogli tego, czy nie chcieli w ten 
sposób wypowiedzieć. 

Stąd prezydent Izby na razie sam nie wie- 
dział, czy przywoływać do porządku posła, który 
mówił prawdę, tak dalece nie ulegającą wątpliwo- 
ści, że odczuwały ją całe Niemcy poza skrajną 
prawicą. Dopiero ostentacyjny „exodus* ministrów 
przypomniał karności prezydenckiej Kaempfa, że 
znajduje się w państwie, w którem pewne swo- 
body konstytucyjne nie są dozwolone i zaczął przy- 
woływać Scheidemanna do porządku. 

Ale nie przeszkodziło to posłowi socjalistycz- 
nemu w wypowiedzeniu rzeczy pierwszorzędnej 
wagi. Całe Niemcy dziś wiedzą już, że cesarz 
Wilhelm II groził w Strasburgu ludności francu- 
skiej nie tylko w swojem imieniu, ale też w imie- 
niu partji bardzo bliskiej sferom rządowym. 

Całe Niemcy wysłuchały też śród nieopisa- 
nego wzburzenia prawicy i entuzjazmu lewicy, 
niemiłosiernej krytyki Scheidemanna 0 ustroju 
Prus, o tem, że „to wstyd być prusakiem*. 

Mowa ta jest tak wielkiej doniosłości histo- 
rycznej, że podajemy ją poniżej w obszernem stre- 
szczeniu. Zapowiada ona walkę bezwzględną po- 
między rządem pruskim a ludem niemieckim 
i istotnie zdolną jest „obudzić tych, którzy dotych- 
czas spali*. 

Scheidemann rozpoczął od ironicznego oświad- 
czenia, że w polityce wdzięczność nie istnieje. 
Tymczasem socjaliści powinniby być właściwie 
wdzięczni kanclerzowi, pod którego rządem otrzy- 
mali 4 i pół miljona głosów i weszli do parlamen- 
tu w sile 110 posłów. I byliby wdzięczni, gdyby 
nie wiedzieli, że wyniki jego polityki były zupeł- 
nem przeciwieństwem tego, co on chciał otrzymać. 
Scheidemann sądzi, że żadna partja nie wyraziła- 
by Bethmannowi-Holwegowi swego zaufania, bo 
„Sztuka nie dogodzenia nikomu jest, według teo- 
rji kanclerza—najwyższą sztuką państwową”. 

Potem poseł socjalistyczny, zaznaczając, że 
Niemcy przechodzą okres przejściowy, twierdził, 
że system rządów osobistych chyli się do upadku, 
bo sprzeczny jest z uczuciami i życzeniem całego 
narod u. 

„Naród oczekuje od tej Izby—mówił Scheide- 
mann — żeby zapewniła sobie i w razie potrzeby 
walczyła o odpowiednie jej znaczeniu stanowisko. 

bezsilność tej Izby musi się skończyć. Nie 
powinna się już dłużej poniżać przez niekonsek- 
wetne postanowienia. Inaczej musicie zrobić miej- 
sce dla bardziej stanowczych ludzi, którzy nie 
omieszkają na wzór rzeczypospolitej chińskiej 
przekształcić Prus — Niemiec w państwo spół- 
czesne". | 

„Zaszliśmy tak daleko, że naród nie daje już 
nic na obietnice, ale we wszystkiem polega na 
własnej sile i stanowczości. Niema w żadnej par- 
tji rozsądnego człowieka, któryby wmawiał w sie- 
bie, że stosunki obecne dadzą się utrzymać. Przez 
taką politykę prowadzicie lekkomyślną grę, wprost 
wyzywacielos*. : 

„lypowy przykład mamy teraz w Alzacjii Lo- 
taryngji*. Scheidemann wylicza kilka przykładów 


NN Z 





nadużyć władzy, między innemi cofnięcie zamó- 
wień kolei rządowych dla jakiejś fabryki alzac 
kiej, jeżeli ta nie usunie wrogiego niemeom (we- 
dług relacji szpiclowskich) dyrektora. 

„Oprócz tego—mówił Scheidemann — stały się 
wiadome wynurzenia cesarza, w których jest mo- 
wa o tem, że konstytucję alzacką rozbije na ka. 
wałki. Witamy to jako poważne wyznanie, że 
z kompetentnego źródła wcieleniem do Prus się 
grozi, jako najsurowszą karą dla narodu za niepo- 
słuszeństwo. To kara, równająca się więzieniu ze 
stratą honoru obywatelskiego, mianowicie z wcie- 
leniem do Prus. 

„Wraz z przeniesieniem do drugiej klasy sta- 
nu żołnierskiego, a do najniższej klasy przynależ- 
ności państwowej, do ziemi pruskiej...* — mówi 
Scheidemann—ale dalsze jego wyrazy giną w stra- 
szliwem zamieszaniu. Znaczna część posłów ze- 
rwała się z miejsc, wyrzuca okrzyki „pfuj!*, które 
zaledwie, że się przedzierają przez burzliwe ozna- 
ki uznania. Scheidemann robi szyderczy ruch rę- 
ką. Ktoś z. prawicy woła: „gdzież są wezwania do 
porządku? * 

Prezydent Kaempf przywołuje mówcę do po- 
rządku. 

Kanclerz Bethmann-Hollweg wstaje, daje znak 
innym przedstawicielom rządu i opuszcza z nimi 
salę. To samo robią przedstawiciele państw związ- 
kowych. - 

Pozostaje tylko podsekretarz ministerjum 
spraw wewnętrznych, Richter. Część prawicy rów- 
nież opuszcza salę. Socjalni demokraci wołają za 
nimi: precz! precz! 

Scheidemann mówi dalej. Wyraża przekona- 
nie, że lzba nie zatwierdzi tego, czem grożono 
względem Alzacji. 
| „O ile to oświadczenie wywoła wielkie uzna- 
nie u przedstawicieli południowych niemieckich 
państw związkowych, nie wiem, ale chciałbym, 
żeby który z tych panów, którzy przyłączyli się 
do wyjścia, powiedzieli później podczas rozpraw, 
co mają do powiedzenia. Stwierdzam tylko, że 
prasa żadnej partji, żadnego państwa związkowego 
nie zgodziła się na to, co cesarz powiedział o Al- 
zacji i reki, | 

„Deutsche Tageszeitung* uważała słowa ce- 
sarskie za tak potworne, że napisała: to są oświad- 
czenia, które spółpracownik wrogiego niemcom 
dziennika wyssał z palca. A więc wasze oburze- 
nie było nie na miejscu. Alzację i Lotaryngję 
przerażono, ale co gorsza, to akt, że podnieciono 
nastrój nacjonalistyczny tych krajów. Znów mamy 
do czynienia z arcydziełem dyplomatycznem wdo- 
wrotnym kierunku. Polityka jest jednak trudniej- 
szą rzeczą, niż się wydaje. | 

A oto ciekawa rewelacja, świadcząca, że sło- 
wa cesarskie były tylko echem poglądów szer- 
szych warstw konserwatywnych. „W dzienniku 
„Post* z dnia 8 maja czytano istotnie to, co w 8 
dni później powiedział cesarz. W „Post* wydru= 
kowano wówczas: „Pozostała jedyna możliwość: 
szybkie działanie, zniesienie konstytucji i wciele- 
nie opornego kraju do obszaru potęgi i karności 
państwa pruskiego*. 

Dalej Scheidemann stwierdza, że przywódca 
wolnokonserwatystów, których organem jest „Post*, 
v. Zedlitz, oświadczył, że kanclerz jest ich towa- 
rzyszem partyjnym. „A więc pan Kanclerz jest 
towarzyszem partyjnym pana 'z „Post*, która na 
kilka dni przed mową cesarską ogłosiła to, co ce- 
sarz powiedział w Strassbourgu*. OWA 

Z takiemi stosunkami musimy skończyć przez 
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wzmocnienie parlamentu i przez zdobycie wolnego 
prawa wyborczego dla Prus. Nie chcemy, żeby 
Prusy pozostały dłużej niemiecką Syberją!* (Wiel- 
ki hałas na prawicy. Oklaski na lewicy. Prezy- 
dent wzywa Scheidemanna do porządku). 

Wreszcie Scheidemann mówi o usunięciu po- 
sła Borchardta z sali sejmu pruskiego i oświadcza, . 
że to jest tylko zewnętrzna oznaka rozkładu, ozna- 
ka stanu rzeczy nie do zniesienia i nie do utrzy- 
manie. 

„Nie chcemy zrobić z parlamentu Rzeszy 
sejmu pruskiego—woła Scheidemann. Jest miaro - 
dajne dla Prus, że w sejmie tamtejszym ci, któ- 
rzy nie są przedstawicielami ludu każą prawdzi- 
wych przedstawicieli wywłóczyć przez policję! 
To był czyn symboliczny trójklasowego parlamen- 
tu. To są Prusy z całym ich życiem, Prusy, o któ- 
rych jeden z posłów centrowych powiedział, że to 
wstyd być prusakiem!* („Bardzo słusznie!* u soc.; 
wielki hałas na prawicy. Prezydent wzywa mówcę 
do porządku). - 

„To był akt symboliczny sejmu pruskiego, 
który utracił wszelki grunt pod nogami, który 
używa wszelkich środków, aby utrzymać moe 
swoją, nawet jałmużny policji*. 

„Inicjatorzy tego zamachu będą się zdumie- 
wali niespodziewanemi skutkami swego postępo- 
wania. To był strzał sygnałowy, który rozbrzmie- 
wa po krajach niemieckich i wstrząsa tymi, któ- 
rzy dotychczas spali. | 

Jakże to pogodzić z paragrafami 105 i 106 
regulaminu, ej! grozi więzieniem temu, który 
przemocą przeszkadza posłowi w wykonywaniu 
swego mandatu? Skąd ci ludzie przychodzą do 
tego, żeby zmieniać prawo państwowe przez roz- 
kaz dzienny? Kto są ci ludzie, skąd biorą prawo 
grania w parlament? Na mocy jakiego prawa ci 
ludzie zasiadają wogóle w tym sejmie? Wogóle 
nie na mocy jakiegoś prawa, tylko na mocy roz- 
porządzenia, zrobionego przed 68 laty przy zła- 
maniu słowa królewskiego. (Ogromne zamieszanie, 
okrzyki „Pfuj!*, burzliwe oklaski u soc.-dem.). 

Prezydent ponownie przywołuje mówcę do po- 
rządku! 

Gdy później namyślając się, zwlekając, oglą- 
dając się, ostatecznie wchodzili napowrót do sali 
dostojnicy Rzeszy, powitano ich szyderczem „Aha!*. 

A potem Bethmann-Hollweg miał swoją śmie- 
sznie słabą mowę, która nie zatarła piorunującego 
wrażenia groźnej mowy Scheidemanna. 


KRONIKA. 


—= Zgon Pietrunkiewicza. 


W Jałcie zmarł jeden z głównych przewódców i twór- 
ców stronnictwa „kadetów* — Jan Pietrunkiewicz. 

„. Jan Petrunkiewicz, urodził się w Czernihowie w roku 
1843. Po ukończeniu uniwersytetu wybrany został w roku 
1869 sędzią pokoju. W roku 1879 w kołach ziemskich Rosji 
powstał ruch, mający na celu wywalezenie drogą prawną 
swobód obywatelskich. Piotrunkiewicz był jednym z wybit- 
tnych uczestników tego ruchu, wskutek czego zesłany został 
w porządku administracyjnym naprzód do Warnawina gub. 
kostrornskiej, następnie zaś do Smoleńska i Tweru. W roku 
1886 Pietrunkiewiczowi pozwolono wrócić do gub. czernihow- 
skiej. gdzie na jesieni tego roku wybrany został na radnego 
gubernjalnego. Doprowadziło to do wysłania go z granic ge- 
nerał: gubernatorstwa kijowskiego, do którego należała w tym 
czasie gub. czernihowska. QOsiadszy w Twerze Pietrunkiewicz 
w roku 1890 wybrany został na radnego gubernjalnego no- 
wotorżskiego, następnie twerskiego. W początkach r. 1904 
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P. wysłany zosłany z gub. twerskiej, lecz w końcu tego roku 
termin jego zesłania skończył się. W ruchu wolnomyściwo 
1904 — 1906 roku Pietrunkiewicz brał wybitny udział: był 
stałym członkiem zjazdów ziemskich i miejskich działaczów 
i wszedł do skladu delegacji, która przedstawił. petycję 
o konieczności natychmiastowego zwołania przedstawicieli 
narodu. Z chwilą utworzenia stronnictwa k.d. P. został czyn- 
nym jej członkiem. Na posła do Dumy wybrany został z gub. 
twerskiej. Na pierwszem posiomena Dumy Państwowej w ro- 
ku 1906 Pietrunkiewiecz wskazał na konieczność udzielenia na- 
tychmiastowej amnestji wszystkim działaczom politycznym. 
Była to pierwsza mowa, wygłoszona w dopiero co otwartym 
parlamencie rosyjskim. Pietrunkiewicz należał do wypróbo- 
wanych przyjaciół polaków i obrońców sprawy polskiej, Był 
jednym z pierwszych, który na zjazdach ziemców popierał 
projekt autonomji polskiej. 


= Henryk Struve. 


W nocy z dnia 3 (16) na 4 (17) maja zmarł w mieście 
Kltham, w Anglji, pod Londynem, długoletni profesor Szkoły 
Głównej uniwersytetu warszawskiego, filozof Henryk Struve, 
w wieku lat 72. ; 


Jako profesor był Struve gorliwym krzewicielem śród 
młodych umysłów nauki filozoficznej. Nieograniczając się do 
wykładów uniwersyteckich gromadził w swoim gabinecie mło- 
dzież i urządzał colloquia filozoficzne. 


Był to człowiek rzadkiej pracowitości, energji, syste- 
matyczności i mocy charakteru, obdarzony umysłem niepo- 
wszednim, który na ubogiej niwie myśli filozoficznej polskiej 
wyżłobił ślady głębokie i oddał niespożyte zasługi, nie dając 
zaniknąć wątłemu strumykowi badań i rozważań filozoficz- 
nych, Ze skrzętnością gromadził materjały do historji filozofji 
w Polsce, czemu poświęcił prawie całe swoje życie i szerzył 
wiedzę filozoficzną poza wykładami Rem, wydając ca- 
ły szereg rozpraw i dzieł z zakresu filozofji i estetyki. Osob- 
no wydał „Układ logiki* (1871), „O istnieniu duszy i jej 
udziale w chorobach umysłowych" (1867), „Cechy charakte- 
rystyczne filozofji i jej znaczenie w porównaniu z innemi 
naukami* (1875), „Synteza dwóch światów* (1876), „Hamlet 
eine Charakter-Studie* (po niemiecku) (1876), „Kstetyka barw. 
zasady upodobania w barwach i ich zastosowanie do stroju, 
sztuki pięknej i wychowania estetycznego* (1892), wreszcie 
najkapitalniejsze swe dzieło: obszerny „Wstęp krytyczny do 
filozofji* (1896). Oprócz tego przygotował do druku całko- 
wity kurs.filozofji i redagował zbiorowe wydanie pism Kre- 
mera, do którego napisał: „Życie i prace Józefa Kremera* 
(1881). Nadto ogłosił mniejsze prace: „Ks. Franciszek Kru- 
piński, jako filozof* (1898) i „Anarchizm ducha u obcych 
i u nas* (1899). 


= Reforma prasy rządowej. 


Prezes Rady ministrów postanowił dokonać reformy 
prasy rządowej. W tym celu zwołany zostanie specjalny ko- 
mitet. Kokowcew uznaje przedewszystkiem za niewłaściwe, 
by Biuro Informacyjne udzielało informacji prasie za sp aja 
ną zapłatą, Rząd nie powinien handlować wiadomościami. 
Każdy, kto zechce, może w Biurze zasięgnąć informacji po- 
trzebnych bezpłatnie. Biuro rozsyłać będzie tylko rozporzą- 
dzenia rządowe, Następnie Kokowcew uważa, że niewłaściwie 
zorganizowany jest dziennik „Rossija* i reformę jej uważa za 
konieczną. 


= Zamknięcie sesji. 


W kuluarach Dumy mówią, że zamknięcie sesji Dumy 
nastąpi około dnia 1 czerwea, t, j zaraz przed rozpoczęciem 
s pęka z dnia 13:go na 30-go maja uroczystości moskiew- 
skich. 


| Październikowcy i nacjonaliści postanowili, po zakoń- 
czeniu rozpraw budżetowych, co nastąpi w połowie maja, na- 
tychmiast zacząć rozpatrywanie memorjału komisji pojednaw- 
czej o sądzie miejscowym potem zaś przyjdzie kolej na pro- 
jekty robotnicze, opracowane w tej samej komisji. 

Wreszcie też zamyślają o załatwieniu projektu chełm- 
skiego, o ile projekt ten przejdzie w Radzie Państwa i zosta- 
nie opracowany w komisji pojednawczej. 

- I to będą ostatnie prace III Dumy, poza drobnemi pro- 
Jjęktami terminowemi oraz projektem programu budowy okrę- 
tów wojennych. : 

Pozostałe projekty nie będą już rozpatrywane. 
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Między innemi trzecia Duma nie zajmie się memorjałem 
komisji pojednawczej o projekcie wprowadzenia powszechnego 
nauczania oraz o szkołach początkowych, „ponieważ więk- 
szOoŚć uważa, że różnice zdań pomiędzy Dumą i Radą Pań- 
stwa w tej sprawie są nie do usunięcia, wobec tego rozprawy 
byłyby tylko stratą czasu*... 

Stanowczo powszechne nauczanie nie ma szczęścia. 


= Dar tkaczów saskich, 


Posłowie socjalistyczni sejmu pruskiego otrzymali od 
tkaczów saskich dar niezwykły — materjał na sześć kamize- 
lek. List do daru dołączony opiewa, że tkacze słyszeli, iż 
podczas usuwania posła Borchardta z sali sejmowej, policja 
podarła socjalistom kamizelki. Przesłany materjał ma zatem 
dać posłom możność powetowania wyrządzonej szkody. 


= Przeciwko koedukacji. 


Minister oświaty Kasso, jak się okazuje, jest zdecydo- 
wanym przeciwnikiem systemu koedukakcji i zamierza wystą- 
pić energicznie przeciwko wspólnemu nauczaniu dzieci płci 
obojej. Wyraz temu dał w całym szeregu odmownych odpo- 
wiedzi na starania, poczynione przez zakłady naukowe o wpro- 
wadzenie koedukacji i rozszerzenia ich działalności. Kurator 
moskiewskiego okręgu naukowego dał do zrozumienia, że za- 
kłady, propagujące system koedukacyjny, zosaną zamknięte. 
Wedtug prawa rosyjskiego wspólne uczenie się chłopców 
i dziewcząt dozwolone jest najpóźniej do 13 roku życia 
dziewczynek. W wyjątkowych wypadkach trzeba było uzy- 
skiwać specjalne Najwyższe pozwolenie- W Moskwie, w oba- 
wie, oby rozporządzenie ministra nie spadło nagle, ; niektóre 
zakłady naukowa przekształciły się niedawno na  „jedno- 
płciowe*. Inne zakłady trwają w oczekiwaniu. 


= Konsekwencja przekonań. 


Profesor uniwersytetu petersburskiego, rz. r. st. akade- 
mik Markow, wykładający teorję prawdopodobieństwa, nade- 
słał do Synodu prawosławnego zawiadomionie, że ponieważ 
nie nznaje dogmatów cerkwi prawosławnej, przeto prosi o wy- 
kreślenie go z listy jej wyznawców Na skutek tego zawia 
domienia metropolita petersburski wydelegował protojereja 
Ornatskiego do „przekonania* akademika Markowa, ten jednak 
wcale gu nie przyjął. Wobec tego władzom cerkiewnym nie 
pozostało nie innego, jak odłączyć go od cerkwi. Akademik 
Markow nie pozostaje zatem obecnie w żadnych stosunkach 
z cerkwią prawosławną i traktowany będzie przez nią w razie 
śmierci, jako poganin. W rozmowie ze spółpracownikiem 
„Birż. Wjed.* akademik Markow oświadczył, że, jako ateusza, 
nie kozie go nie kwetja, jak odbywać się będzie jege po- 
grzeb. 








Treść numeru. 


O potrzebie programu ludowego. — M. Rómera. 


Kwolucja własności ziemskiej i ruch kooperacyj- 
ny.—ZŻ. Kuncewicza. 


Listy z Galicji. —L. Kulczyckiego. 

Bolesław Prus. | 

7, księgi ciszy. — J. St. Wierzbickiego. 

Tragizm bezpartyjności. — bh. 

Sezon letni. — B. H. 

Prasa polska, Korespondencje, 
Kronika. 

Odcinek: „Kochankowie. —W. Grubińskiego 


Na Widnokręgu, 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 


magg Poślijcie rb. 1,80 w liście 
gotówką 1 rb., a 80 kop. markami poczt. 


a otrzymacie obraz wielkiego formatu w ramach rzeźbionych, lub kapliczkę z mu- 
zyką wartości do 4 rubli. Kto przyśle 2 rub. otrzyma książkę p. t. „Kobieta ie- 
karką domową*' wartości 5 rb., albo 1.50 otrzyma 2 tomy p t. „Ojczyzna w piśmie 
i pomnikach*, wartości do 4 rubli. Posyłajcie zaraz całego rubla gotówką, a resz- 
tę markami pocztowemi. Obrazy i książki są wspaniałą ozdobą każdego domu, 
spieszcie się, bo niewielki jest zapas. Adres piszcie po polsku. 


: Obrazy polskie, ruskie i niemieckie. 





Tępi odciski 
M9TU8ZI0Y Z TYMEPOJĄ I 


Porto 3 razy większe jak w Galicji t. j. 80 kop. 


Przyjmuje się marki pocztowe wszystkich krajów i liczy jako gotówkę. Kto życzy 
sobie bliższych informacji należy załączyć markę listową na odpowiedź. 
Proszę posyłać 80 kop. markami pocztowemi na opłacenie paczki obrazów, nie- 
opłaconych nie wysyłam, z-=powodu nieprzyjęcia poniosłem znaczne straty. Sto- 
sowne nietylko dla włościan ale dla inteligencji i dla duchowieństwa i t: p. 


Proszę o wyraźny adres. 


MAGAZYN MEBLI 


i. Dołodeckiego | 5-4 


Wilno, Wileńska Ne 26 


vis a vis Dobroczynności 
i Świętojerski prospekt Ne 21. 


Wielki wybór mebli po cenach 
bardzo dostępnych. 


J. J. Bystryk. 


w Majdanie ad Kolbuszowa Galicja-Fiustrja. 
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOO 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
L. KRZYWICKIEGO 


i POZYTYW | W OTCHŁANI. 





Radykalny srodek === 
od łupier u. Rozbiór wpływów, wywieranych przez ustrój społeczny na moralność, naukę, 
literaturę i sztukę. 


J Przeciwko 
Str. 292. Cena 1 rb. 60 kop. 


wypadaniu włosów. 
Wzmacniająy 

Dla prenumeratorów „Przeglądu Wileńskiego" cena zniżona 
do 1 rb. (bez przesyłki). 














ich prost 


K. ERMAŃS I $-ka Moskwa. 


iiormajor Handliwy. | 





 OZEWICYÓZA ŚWIEŻO OPUŚCIŁY PRASĘ 
MIO A. skarzyńskie - NAKŁADEM 1T0W. AKC. $. ORGELBRANDA S-ÓW. 








no, Tatarska 12. elefon 1002. 
kę sdeeci SORISWIE WŁ 0 C H Y N 0 W 0 C 7 F 5 N F 
SZEWC Dziei tatnich lat stuiećdziesieci 
T. KRZYŻANOWSKI zieje ostatnich iat SIUupIęCQZIESIĘCIU 
Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8. napisał Pietro Orsi, prof. historyji w Padwie. Z upoważnienia 
Obuwie gotowe i na obstalunek. autora przełożył i uzupełnił Stanisław Posner. 





(I. Sefantski —— 





, = 
i | J ini BARDZO DUŻA ŚCIENNA KOLOROWANA 
—-— || MI Yi 
* - 
Pracownia kostjumów, okryć oraz futer M aj PA L i C w Ą Pę U SI 
damskich 
Wilno. ulica Wielka X <0a. (Litwa, Białoruś, Podole, Wołyń, Ukraina) 
oprac. na podst. najnowszych źródeł przez J. M. Bazewicza 
SIĘGARNIA z oznaczeniem: miast, miasteczek, osad, wsi, rzek, gór, dróg żelaznych, bitych, 
Rażwcc IP EÓE ZER ORW gościńców i zwyczajnych z odległościami, z podziałem na gubernje i powiaty 
i . w arkuszach rb. 4, na płótnie rb. 5.50, z teczką rb. 6.75 przes. kop. 75, wern. 
ULTURA kósk: 8. | z wałkami rb. 8, przes. rb. 1.50. 
DAMN KaAsKA 1. J. M. BAZEWICZ. Warszawa, Jerozolimska Ne 25. 
PRENUMERATA PISM. z wa 
Wszelkie nowości. M Z ŻA WA 











Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz Druk „Znicz* Wilno. 
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N 21. 











KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 








CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ; 


w Wilnie 
wę EBD ŻNINIE PUBY 6. Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50 k 
Półrocznie - = - > = » 2 © 0 > > 3. 
Kwartalnie - - - - - - - » » - - 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
ONZ oc X UT gg? RS Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - - » » - 1 - 20 k 


Z przesyłką poczt. dostarcz, do domu 


Rocznie = - > = = = > 2 2 m > » „ a? 
Fółrocznie - = > - > » » © e ©» 2 3.50 
Kwartalnie - » - - - > - «e - 0 » 1.75 
Miesięcznie = - = - = » + - » - - 60 


godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 


Skrzynka pocztowa Ne 52 








Numer pojedyńczy 15 kop. 





Od Administracji. 


Szanownych prenumeratorów naszych pro- 
simy o uregulowanie przedpłaty za kwartał 
II-gi. Wszystkie nieopłacone egzemplarze 
 wstrzymamy nieodwołalnie od następnego ty- 
godnia. 








ORZEŁ i POGOŃ. 


Na otwartej w sobotę ubiegłą w Wilnie wysta- 
wie Litewskiego Towarzystwa artystycznego umiesz- 
czono sporych rozmiarów rzeźbę, wyobrażającą walkę 
jeźdźca (wzorowanego z herbu Pogoni) z nadstawia- 
jącym drapieżnie pazury orłem. Aby widz nie ła- 
mał sobie głowy nad znaczeniem tej rzeźby, twórca 
jej rzucił na podstawę tarczę z herbami Orła Białego 
i Pogoni, odejmując przez to swemu dziełu wartość 


artystyczną, uwydatniając natomiast ukrytą tendencję. 


Jakaż to tendencja? 

Domyślić się nietrudno, że rzeźbiarz miał na 
myśli walkę narodu litewskiego z polskim, uważając 
Pogoń za herb litewski, Orła zaś za polski. Jeżeli 
tak, inaczej zaś rzeźba nie miałaby żadnego sensu, 
to przyznać należy, że p. Rymsza użył symbolów 
niewłaściwych. Pogoń bowiem nie jest godłem na- 
rodowem litewskiem, lecz herbem W. Ks. Lit., czyli 
transponując na warunki obecne, całego naszego kraju 
t. j. Litwy i Białejrusi. Pod znakiem Pogoni mogą 
więc z równą słusznością występować jak litwini, tak 
białorusini, jak wreszcie polacy, uważający siebie za 
obywateli ziem litewsko-białoruskich. Przeciwko więc 
uzurpowaniu Pogoni na wyłączną własność narodową 
litewską musimy stanowczo zaprotestować, gdyż 
upatrujemy w tem intencję odjęcia miejscowemu spo- 
łeczeństwu polskiemu praw obywatelstwa krajowego. 

„ . Dla wszystkich polaków na Litwie i Białejrusi, 
nie uznających siebie za kolonistów, godło Pogoni 
jest również drogiem i szacownem jak Orzeł. Biały, 


będący symbolem Polski. Posługiwanie się więc te- 
mi emblematami dla zobrazowania wewnętrznego 
sporu polsko-litewskiego jest tyleż miewłaściwe, co 
nielogiczne. Byłoby ono uzasadnione tylko w tym 
wypadku, gdyby chodziło o przedstawienie walki Li- 
twy z Polską, ale na szczęście o tem jeszcze mowy 
niema i miejmy nadzieję, że nigdy do tego nie doj- 
dzie. Rzeźba więc p. Rymszy musiała wywołać uczu- 
cie głębokiego niesmaku z tego powodu przedewszy- 
stkiem, że dla celów poziomych, ze sztuką nie ma- 
jących nic wspólnego, sprofanowała pewne symbole, 
które powinny były pozostać nietykalnemi. 


„Nie trza świętości szargać, bo trza aby święte były*. 


Rzecz zadziwiająca, że na ten szczegół nie zwró- 
ciły uwagi nasze dzienniki, które ogłosiły komunikat 
identyczny, nawołujący do bojkotu wystawy, upatrując 
w rzeźbie obrazę i prowokację narodu polskiego. 
Pośpieszny ten wybuch oburzenia świadczy, że soli- 
daryzujące się redakcje nie zastanowiły dostatecznie 
nad znaczeniem symbolicznej rzeźby i nad treścią 
swej odezwy. „Pognębienia—bowiem— polskiego Orła 
przez litewską Pogoń* — jak twierdzą „Kurjer Litew- 
ski* i „Gazeta Codzienna* — rzeźba bynajmniej nie 
wyobrażała. Walka nie jest jeszcze pognębieniem, 
a kto z niej wyjdzie zwycięzcą przesądzać, oczywiście, 
nie sposób. Charakterystycznem jest natomiast owe 
niedwuznaczne wypowiedzenie się autorów odezwy 
jedynie przy Orle i wyrzeczenie się niejako Pogoni. 
Idejologja byłego „Gońca* święci dziś w „Kurjerze 
Litewskim* oraz imitującej go od niedawna „Gazecie 
Codziennej* —tryumf zupełny... 


Dla nas jednak Pogoń nie straciła nic ze swe- 
go uroku i wyrzekać się jej nie mamy najmniejszego 
zamiaru. Dla tego też niefortunny pomysł rzeźbiarza 
wywołać musiał przedewszystkiem odrazę, jaką się od- 
czuwa na widok poniewierki czegoś, na co się przy- 
wykło patrzeć ze czcią i pijetyzmem. 

Komitet wystawowy udzielając miejsca dla tej 
rzeźby na wystawie postąpił lekkomyślnie, powinien 
był bowiem przewidzieć, jakie wrażenie wywrze ona 
na publiczności polskiej. Powoływanie się na wzglę- 
dy artystyczne nie jest wystarczającem tłomaczeniem, 
gdyż rzeźba miała przedewszystkiem charakter tenden- 
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cyjny. A czyż zresztą w dziedzinie sztuki czystej jest 
miejsce na poetyzowanie waśni narodowościowych, 
które są objawem chorobliwym, które tępić należy, 
nie apoteozować? 

Najsmutniejszem zaś jest w tem wszystkiem— 
rozognienie namiętności nacjonalistycznych, jako 
naturalna konsekwencja zatargu. Z okazji tej nie 
omieszkają oczywiście skorzystać szowiniści zarówno 
polscy jak litewscy, by szczuć swe społeczeństwa 
przeciwko sobie. | ludziom dobrej woli z obu stron 
należy wytężyć usiłowania, by nieporozumienie jak- 
najrychlej zażegnać a podsycanemu niesumiennie 
oburzeniu społeczeństwa polskiego kres stanowczy 


położyć. 
LA 


„WALKA. 


W kilka dni po otwarciu wystawy 
p. Rymsza potłukł w kawałki swą rzeźbę. 
Czyn ten, który można uważać poniekąd 
za  ekspijację, omawia w artykule po- 
niższym p. Moksiewiczówna, Zamieszcza- 
my chętnie ten głos, pochodząey z kół mło- 
dzieży naszej, jako objaw szlachetny i po: 
żądany nastroju pojednawczego. Sądzimy 


bowiem, że młodzieży przedewszystkiem _ 


przystoi rola głosicielki ideałów brąterstwa 
i miłości, 


Pod tym tytułem została wystawiona na Vleej 
litewskiej wystawie sztuk pięknych rzeźba p. Rym- 
szy, wyobrażająca walkę Pogoni z Orłem, którą 
mogliśmy oglądać przez dni trzy. Dzisiaj już jej 
niema; sam bowiem artysta zniszczył ją, rąbiąc na 
kawałki. 

Niedługiem swem istnieniem rzeźba ta spra- 
wiła zamieszanie, które juź zaczęło przybierać 


groźną postać nowego objawu walki polsko-litew- 


skiej. Zażegnano ją ujej podłoża, lecz kto i w jaki 
sposób?... 
W wystawieniu tej rzeźby (co, trzeba za- 





WACŁAW GRUBIŃSKI. 


Kochankowie. 2) 


HELENA. Zegnam pana. (wolno oddała się ku 
lewym drzwiom. Lecz nim zniknęła w sąsiednim po- 
koju, obejrzała się za siebie i ze zdziwieniem prze- 
ślicznie udanem.,.) Pan nie odchodzi? Ach nie zna 
pan drogi. (chce dzwonić na służbę). 


WIKTOR (popatrzył na Helenę, jak obrażony 
trzecioklasista, i zmierza ku wyjsciu), 


HELENA. Te drzwi prowadzą do buduaru. 


WIKTOR. (zawraca, idzie zawstydzony ku 
drzwiom przedpokojowym — i wtem się zatrzymał), 
Niech mi pani wybaczy. (mówi nieśmiało, patrząc 
błagalnie w piękną twarz Fleleny) Przecież nic złego 
nie zrobiłem. 


HELENA (nie zdradza zniecierpliwienia). 
WIKTOR (odważniej, ujmująco, miękko) Przy- 


N 21. 


znaczyć, było krokiem nieobmyślonym i niesto- 
sownym ze strony naszych braci litwinów, do 
czego zresztą oni sami się przyznają) upatrzono 
prowokację, umyślny policzek narodowi polskie- 

mu, tendencję i t. d. — : | 

Zbyt bolesne posądzenie i chęć odwetu za 
tylko nietaktowny krok! A zresztą należy ude- 
rzyć się i nam w piersi i szczerze powiedzieć 
„mea culpa". Przecie i my nie zawsze zachowy- 
waliśmy ten takt. Nie wydaje mi się bowiem 
słusznem rzucać pośpiesznie posądzenia w stronę 
naszych braci, którzy nie mieli możności napra- 
wienia swego błędu. A jednak naprawili. 

Naprawił sam twórca tego dzieła i to nie go- 
łosłownie, a prawdziwie przez krwawą ofiarę. 

Czem jest dzieło własne dla twórcy? 

— Dzieckiem, wyrazem jego ja, cząstką jego 
duszy, szeregiem dni, zatraconych nad niem, jego 
mozolną i długą pracą, słowem — kawałkiem jego 
życia. I oto, to dziecię, to „ja* artysty — pada 
p ciosami toporu własnego rodzica. Zaiste! głę- 

oko musiały posądzenia obejść artystę, głęboko 
musiał on cenić honor swej sprawy, głęboko i go- 
rąco musiał ją kochać, skoro poświęca w jej imię 
własną myśl i krew. | | 

Bez słów, niemy czyn wykazał to, czego nie 
dokonałyby może dziesiątki artykułów i polemik 
w tej sprawie... 

— 0 ile z punktu artystycznego widzenia 
można ubolewać nad tragiedją zniszczenia własne- 
go dzieła przez artystę, o tyle tę sprawę musimy 
inaczej potraktować z punktu widzenia naszych 
stosunków polsko-litewskich. Czyn bowiem 
Rymszy dowiódł, że litwini nie chcą z nami wal- 


_ki, że ich głęboko bolą i obchodzą podobne, wyżej 


zaznaczone posądzenia, że, oni, przeciwnie, chcą 
iść z nami ręka w rękę, a nie zwalczać się wza- 
jemnie. - 

Mówię tu o litwinach wogóle i wydaje mi się 
to zupełnie słusznem, gdyż zajadłych szowinistów 
nie znających uczuć braterskich nie nazwę litwi- 
nami, pozostawiając im nazwę... tylko szowinistów. 
Słowa: litwin, polak —są zbyt drogie sercu nasze. 
mu, by niemi obdarzać każdego szowinistę. © 

Zajście więc na wystawie litewskiej jest fak- 


szedłem i przedstawiłem się, nic więcej. Czyż można 
się dopatrzeć w tem obrazy? 


HELENA. Obrazy? Ach, niema tu o tem mowy. 
Chociaż w gruncie rzeczy pański niewinny podstęp 
jest... 


WIKTOR (żarliwie) | w gruncie rzeczy jest nie- 
winny! Bo jakież mógł za sobą pociągnąć i pocią- 
gnął skutki? Skończyło się poprostu na tem, że po- 
znała pani jeszcze jednego jakiegoś człowieka. 


_HELENA. Ależ nic mi na tem nie zależy! 


WIKTOR. To prawda, no tak, oczywiście... jed- 
nak złego w tem nic niema. 


HELENA. Owszem. 

WIKTOR. Pewna nieformalność. 
HELENA. | coś więcej. 
WIKTOR. Nie, nic więcej! 


HELENA (delikatnie). Chciał się pan przecież: 
narzucić... 
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tem znamiennym w naszem życiu. Rzuca on nam 
bowiem w rękę nić kłębka, któregośmy napróżno 
szukali, ćwicząc się djalektycznie na sprawach 
miejscowych zajść. ldąc w taki sposób do celu, 
nie doszliśmy do niego i nie dojdziemy bodaj ni- 
gdy, gdyż będzie on się wciąż tylko oddalał i zni- 
kał przed nami, zasłaniając swe oblicze pełne 
smutku 

Nie przez polonizację, lub litwinizację może- 
my się spodziewać rozwiązania sprawy, a przez 
wiarę w dobrą wolę jednostek i swobodę zupełnie 
indywidualnego rozwoju każdej z tych kultur. 

— My, młode, wyrosłyśmy przy wrzeniu 
walk i nienawiści partyjnych, więc odczuwamy 
głęboko obecną sytuację i bolejemy nad nią, ale 
zarazem wierzymy gorąco, że świt już się zbliża, 
gdy z dziedzicznych niechęci wykiełkuje ziarno 
wzajemnego zrozumienia się i ukochanie dobra 
weźmie górę, i że kiedyś młoda Polska, Litwa 
i Ruś o świeżych i zdrowych zasobach sił wejdą, 
jako bratnie i równouprawnione pod każdym 
względem narody do onego królestwa Bożego na 
ziemi, wyśpiewanego nam przez wieszczów. 


Zwracamy się więc do Was, społeczeństwa 
starsze polskie i litewskie, abyście pozwolili nam, 
młodym, waszym następcom lot nasz ku jaśni sze- 
roko rozwinąć i nie tamowali nam dróg przez 
sztuczną polonizację, lub litwinizację. 


Ujmujmy treść—odrzućmy naleciałości! Wia- 
ra, miłość i szczera chęć, a nie nienawiść i wal- 
ka — niech będą naszemi hasłami! 


Nie bądźmy jednak zbyt AŻ niż akt nie 
spodziewajmy się dla naszego pochodu drogi sze- 
rokiej, umajonej kwieciem! Przeciwnie, wiedzmy, 
że w większości wypadków ciernie nas czekają, 
ciernie niezrozumienia i nieraz złej woli. Nie zra- 
żajmy się jednak, a śmiało, odważnie, wytrwale 
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Smutne wydarzenie. 


Od Zarządu Litewskiego T—wa Sztuk 
Pięknych otrzymujemy zatytułowany jak 
wyżej komunikat, 


D. 12 maja otwarta została w Wilnie VI li- 
tewska wystawa Sztuk Pięknych. 

Jak zwykle, na uroczystość otwarcia zapro- 
szeni zostali znani Zarządowi artyści i miłośnicy 
sztuki oraz redaktorowie pism bez różnicy naro- 
dowości, wyznania lub przekonań politycznych. 
Sądziliśmy i sądzimy, że wystawy artystyczne 
służyć mają w równej mierze wszystkim kraju 
naszego mieszkańcom. 

Wszakże niektórym zaproszonym przez nas 
gościom oraz zwiedzającym wystawę nie podobało 
się dzieło Piotra Rymszy „Walka*, przedstawiają - 
ce walkę pogoni z orłem; jedni mówili, że przez 
taką ilustrację stosunków polsko-litewskich chcia- 
no nie tylko upokorzyć polaków, ale nawet ich 
i ao jak to pisały „Kurjer Litewski* 

„Gazeta Codzienna* i z tych względów nawoły- 
AAU do bojkotu wystawy, inni zaś wskazywali, że 
rzeźba ta wprowadza do wystawy pierwiastek po- 
lityczny, dla którego nie może być tam miejsca, 
że ona jątrzy jedną część ludności przeciwko dru 
giej i t. d. 

Niniejszem oświadczamy kategorycznie, że 
jak Zarząd T—wa, tak również wyznaczone jury 
wystawowe za atrywały się na „Walkę*, P. Rym- 
szy, jako na dzieło sztuki i bynajmniej nie miały 
na myśli jakichkolwiek pomienionych wyżej ce- 
lów politycznych. Gdy zaś rzeźba została przy- 
jęta na wystawę, Zarząd już się nie czuł w pra- 
wie jej usuwać i pozostawił twórcy zupełną 
swobodę wycofania lub pozostawienia swego utwo- 
ru na wystawie, nie zważając na żadne inwekty- 
wy. "Tymczasem ustawiczne napaści i sprzeczne 
glosy doradzające autorowi z jednej strony wyco- 

anie swego dzieła, z drugiej zaś przeciwnie po- 
zostawienie go na wystawie, do tego stopnia 
wzburzyły samego Piotra Rymszę, że rozbił swą 
rzeźbę, tym niespodziewanym sposobem rozwiązu- 
jąc kwestję. Niedość tego, będąc znerwowanym 








i bez ustanku, zmierzajmy do celu! Nie zrażaj- 
my się!.. 
W. Moksiewiczówna. 
WIKTOR. Nie... ja tylko... Zapragnąłem panią 


poznać, koniecznie, koniecznie! W braku zaś wspól- 
nych znajomych... 


HELENA. A właśnie. 

WIKTOR (nie wie co powiedzieć) Co? 
HELENA. Poznać w jakim celu? 
WIKTOR (się potknął) lyy... W żadnym. 
HELENA. Bezcelowo? 


WIKTOR” Niel.. nie bezcelowo. (zakłopotany) 


Aby... panią poznać. Nie mogłem pani poznać, do-- 


póki-m pani... nie poznał. Dlatego przyszedłem. Niech 
mi pani daruje niezdarność wyrażeń... Mówiąc po- 
prostu, przyszedłem do pani — dla pani. Jestem 
szczery. Tak, bez innego powodu. Czyż to nie dosta- 
teczny powód chcieć kogoś poznać dla niego sa- 
mego? 


HELENA. Rozbraja pan swoją... 


WIKTOR. Staram się wytłumaczyć. Więc się pa- 
ni nie gniewa? 


młodością. 


HELENA. Zmusił mnie pan do uśmiechu 
WIKTOR (z rozjaśnioną twarzą) Och, dziękuję! 
HELENA. Za co, panie de Toureille? 

WIKTOR. Za przebaczenie. 

HELENA. Och, ja jeszcze nic nie powiedziałam. 


WIKTOR. Przecież pani powiedziała, że zmusi- 
łem panią do uśmiechu. 


HELENA. Pan tak pędzi, ponosi, jak stepowy 
rumak! 


WIKTOR. Przepraszam... Bo ja już nic nie wiem 
(niewypuszczając kapelusza splótł dłonie aż trzas- 
nęły stawy). Przed chwilą spadł mi kamień z ser- . 
ca... a teraz... znowu nie wiem, nie wiem czy mi 
wolno... (waha się na miejscu, zerknął ku drzwiom). 


HELENA. Wygląda pan na zmęczonego (faska- 
wie wskazuje na krzesło). Usiądźmy. 


WIKTOR. (siadł skwapliwie). 
(Kłopotliwe milczenie). 


| 


i uważając inne swe prace za o wiele mniej war- 
tościowe od zniszczonej, rozbił jeszcze dwie rzeź- 
by: „Staruszkę* i „Modlitwę*. 

Wydarzenie — godne ubolewania. 

Dzieła sztuki można potępiać, można chociaż- 
by najostrzej krytykować, lecz nie można ani 
twórcy, ani tembardziej Towarzystwu narzucać ten- 
dencji, prowadzących tylko do zaognienia waśni 
pomiędzy polakami i litwinami, od których to ten- 
dencji nasze T—wo Sztuk Pięknych zawsze chcia- 
ło i chce być wolnem. 


Zarząd Lit. Towarzystwa Sztuk Pięknych. 


Listy 2 Warszawy. 
Cisza przed burzą. — Pogrzeb B. Prusa. 


Po chwilowem żywszem zainteresowaniu się 
prasy warszawskiej sytuacją przedwyborczą, które 
przejawiło się w kilku artykułach wyraźnie pole- 
micznych i w kilku silniejszych reakcjach na 
rzucone hasła i prognostyki —znów zapanowała 
cisza na całej linji. 

Możnaby oczywiście tę ciszę, jak każdą ciszę 
zresztą, nazwać ciszą przed burzą. Kwestja jest 
tylko, czy burzę sprowadzą najbliższe wybory, 
czy, inaczej mówiąc, sprowadzą one ukonstytuo- 
wanie sił dostateczne, aby mogła się stoczyć wal- 
ka regularna, odpowiadająca istotnemu nastrojowi 
ludności warszawskiej. 

Z ciszy chwilowej, kryjącej w sobie pewne 
przygotowania konkretne, niedostępne jednak je- 
szcze dla szerszych mas, trudno wywnioskować 
coś, co zdolneby było rzucić światło szersze na 
sytuację. 

Obóz postępowy milczy dotychczas. Poza 
„Nową Qazetą*, w której ukazał się szereg arty- 
kułów programowych, obejmujących całokształt 
zadań postępu polskiego, w stosunku do najważ- 
niejszych zagadnień społecznych i politycznych 
doby, żadne pismo lewicowe nie wypowiedziało 
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się jeszcze. W poprzednich moich listach wska- 
załem już na rozdwojenie panujące w obozie po- 
stępowym Królestwa. 

Artykuły p. St. A.K. w „Now. Gaz." na ubo- 
czu pozostawiają — narazie przynajmniej — stronę 
praktyczną zadań doby najbliższej i zrzekają się 
misji dyplomatycznej pojednania przeciwnych obo- 
zów. A misja dyplomatyczna wymagać będzie 
nielada zręczności i taktu. Utworzenie bloku po- 
zj z i usunięcie animozji, wywołanych przez 
p. Niemojewskiego i jego uczniów, musi się oprzeć 
na rezygnacji z wielu «postulatów, które były jabł- 
kiem niezgody w chwili pojawienia się przełomu 
na lewicy. Wiadomo dobrze, że nasz temperament 
mało nadaje się do polityki rezygnacji lub choćby 
ustępstw tylko. 

Dalszy rozwój tedy. stosunków w miarodaj- 


- nych kołach postępowców polskich wskaże, jak 
daleko posunąć się może zdolność do ofiar z am- 


bicyjek A A w imię dobra ideałów najo-- 
gólniejszych, odpowiadających całym już masom 
narodu. 

Zbliżające się wybory nie wymagają może 
bezwzględnego pojednania żywiołów radykalnych 
Królestwa, z racji nader uproszczonego wyglądu 
spraw wyborczych. Bez względu na to, czy po- 
jednanie nastąpi, czy nie, projektowana w War- 
szawie kandydatura zdoła skupić około siebie 
wszystkie głosy, skłaniające się ku postulatom 
demokratycznym i postępowym. Wybory do czwar- 
tej Dumy nie powinny jednak być traktowane 
w sposób, któryby nie łączył się Ściśle ze wska- 
zaniami programowemi. 

Pomijając już sam fakt, że akcja regularna 


| owocna musi bądź co bądź opierać się na jadno- 


ści surowej i na dążeniach skoordynowanych, że 
tylko taka akcja jest zdolna dokonać dzieła trwa- 
łego i opracować dzieła takiego metodę, należy 
zwrócić uwagę na siłę wewnętrzną momentu, wy- 
różniającego się w naszem ospałem życiu pu- 
blicznem. | 

Moment ten, niezależnie od wyniku jego walk, 
powinien być punktem wyjścia dla pracy dalszej. 
Jeśli upór i zaciekłość sejmikowa marzyć nie po- 
zwala w powolnym biegu dni powszednich o akcji 
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WIKTOR. Tak... Ja... tak... Jeszcze się boję... 
Chciałbym... (oczy mu goreją), najpierw chciałbym 
panią przeprosić... teraz, kiedy już jesteśmy znajomi... 
(wstydliwy półukłon). Przepraszam 


HELENA. Więc pan z Warszawy. 


WIKTOR. Tak, z Warszawy. Ojciec mnie tu przy- 
wiózł przed pół rokiem. Będę w Paryżu kończył 
wyższy zakład politechniczny (nie może usiedzieć), 
Ojciec sobie życzy, abym się rozejrzał po Europie... 
Rozglądam się, jak umiem. 


HELENA. To znaczy, że pan na dłużej wyje- 
chał z kraju. 

WIKTOR. Na kilka lat. 

HELENA. | matka pana puściła? 

WIKTOR. Nie mam matki. 

HELENA (po chwili), Musiała pana bardzo 
kochać. 

WIKTOR. Dlaczego? 


HELENA. Bo pan jest... urwis, a takich synów 
ogromnie się kocha. 


WIKTOR. Miałem dwa lata, kiedy umarła. 
HELENA (opuściła chusteczkę). 

WIKTOR (szybko ją podniósł i podał). 
HELENA. Co za niepokoj w ruchach! 


WIKTOR. Nie zawsze... dzisiaj... Jestem naj- 
szczęśliwszym z ludzi! 


HELENA. Co pan mówi? j 

WIKTOR. Ja się hamuję, alę chce mi się 
śmiać z radości, dokazywąć, skakać! Niech mi pani 
przebaczy ten niewczesny wybuch — ja o tej chwili 
marzę od miesiąca! 


HELENA (z wesożym wyrzutem). 
Toureille, o jakiej chwili? 


Panie de 


(c. d. n.) 








pojednawczej, entuzjazm szlachetny okresu wy- 
borczego dokonać może dzieła, niezbędnego dla 
normalnego rozwoju dążeń postępu. Zbytecznem 
jest wskazywać, jak fatalny wpływ wywiera roz- 
dwojenie w szczupłym obozie radykalnym, jak 
utrudnia orjentację masom, nie wyrobionym po- 
litycznie i jak ułatwia robotę reakcji. 

Spodziewać się tedy należy, że żywioły po- 
stępowe Królestwa wyzyskają zbliżający się okres, 
aby skoordynować rozproszone usiłowania pod 
znakiem swych haseł wspólnych i najogólniej- 
szych. Już pojawiają się pierwsze symptomaty 
tendencji takiej i spodziewać się należy, że zdro- 
wy rozsądek i dobra wola uczynią, co jest w ich 
mocy. 

Moment wymaga tego i moment nasuwa 
okazję. | | 

Milczeniu w obozie postępowym towarzyszy 
milczenie secesji narodowo-demokratycznej. Organ 
elementów najświatlejszych tego nieukonstytuowa- 
nego jeszcze — jak się już raz wyraziłem, ku ra- 
dości publicysty z „Głosu Warszawskiego*—stron- 
nictwa, mianowicie, wychodzący od niedawna „Ty- 
godnik Polski* nie przeszedł jeszcze z roli kryty- 
ka do pracy twórczej. Znaleźliśmy już na łamach 
tego kulturalnego i nawskreś europejskiego organu 
wiele trafnych i trzeźwych sądów o sytuacji obec- 
nej i o polityce wewnętrznej dotychczasowej, na- 
ROREE szukamy jednak wskazań konkretnych, 

tórych oczekują bardzo liczne koła Warszawy, 
pozostające do niedawna pod mocą haseł p. Dmow- 
skiego. Kwestja, jak daleko posunie się t. zw. 
fronda, należy do najważniejszych zagadnień chwili 
i rozwiązanie tego zagadnienia może pociągnąć za 
sobą daleko idące konsekwencje w życiu politycz- 
nem Królestwa. 

W równaniu politycznem o wielu niewiado 
mych bez zmiany pozostają tylko polityka realna 
i Demokracja Narodowa, które przy swych postu- 
latach trwają wytrwale. Dla jaśniejszego wypo- 
wiedzenia się „realne* „Słowo* dokonało fuzji 
z ultra-klerykalnym „Dziennikiem powszechnym, 
solennie przyrzekając prenumeratorom „Dzienni- 
ka*, iż żaden zawód nie spotka ich przy czytaniu 
szpalt zjednoczonego „Słowa—dziennika powszech- 
nego*. Nie wątpimy! 

* k 
RR 

Nie powinno dziwić moich czytelników jeśli 
słów parę poświęcę pogrzebowi Bolesława Prusa. 
Dziwny to kraj i dziwne zaprawdę warunki, 
w których pogrzeb zasłużonego męża zalicza się 
do wydarzeń politycznych. 

Nędza życia publicznego i niemożność wypo- 
wiedzenia się doprowadza społeczeństwo nasze do 
przejawów karykaturalnie zewnętrznych i śmiesz- 
nych może dla oka niewtajemniczonego. Cudzo- 
ziemiec, patrzący na tłumy niezliczone, na setkę 
Z górą delegacji, na nastrój dziwnie uroczysty, 

iedy trumna z prochami autora „Kronik* i „Pla- 
cówek* dążyła ku Powązkom, dziwiłby się nie- 
zwykłej kulturze literackiej społeczeństwa nasze- 
80. Znaczyłoby to, że cudzoziemiec ten nie rozu- 
mie języka symbolów społecznych. 

Prus, którego zresztą Warszawa otaczała za- 
wsze czcią jaknajgłębszą i uznaniem zasłużonem, 
nie był jednak wyłączną myślą niezapomnianego 
dnia pogrzebu. Dzień ten był świętem prawdzi: 
wem. A święto to było nietylko dla Prusa, ale 
I przez Prusa. Było to ostatnie jego dzieło — 
dzieło niezwykłe w swej mocy i wyrazistości. 
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Warszawa, a z nią kraj cały, ukazały się jak 
jeden mąż na ulicach i niezrozumiały język sym- 
bolów stał się nagle nowym jasnym, trzeźwym i nie 
pozostawiającym żadnych wątpliwości. 

Ulice Warszawy w dzień pogrzebu Prusa 
przedstawiały widok wymowny. Niech nikt się 
nie dziwi, iź na tym pogrzebie zaobserwowano 
brak nastroju przygnębienia. Był to doprawdy 
dzień radosny, bo dzień, w którym Warszawa 
przemówiła. A Warszawa przemawia rzadko. 


P. M. 


Nędza mieszkaniowa. 


Paryż w maju. 


Kilka razy juź spotkać można było na ulicach 
Paryża dziwny pochód: kilku robotników grają- 
cych na źle dostrojonych instrumentach znane me- 
lodje rewolucyjne, za nimi kilka (często jeden 
tylko) wózków, wyładowanych rupieciami, kilku 
i kilkudziesięciu ludzi dźwigających rondle, czę- 


ści umeblowania, dzieci nieletnie. Pochód drogą 


naturalną powiększał się na ulicach. Początkowo 
przechodzień, przypadkowy świadek tych ewolu- 
cyj ulicznych pytał o przyczynę pochodu i w od- 
powiedzi słyszał nazwisko pana... Cochon „sekre- 
tarza komitetu lokatorów*. P. Cochon*), miano- 
wicie, socjalista, zorganizował komitet dla zwal- 
czania egoizmu kamieniczników i każdego wyrzu- 
conego z mieszkania lokatora przeprowadza try- 
umfalnie przez miasto. Znajdowali się dobrzy lu- 
dzie, znalazł się komedjopisarz, który dla ka- 
wału, wreszcie prefektura policji, którzy w loka- 
lach pustych dawali przytułek rodzinom obarczo- 
nym dziećmi. O tych pochodach oryginalnego 
karjerowicza generis... suis pisano wiele, dzienniki 
podawały ilustrację pochodów, a że policja czujna 
interwenjowała w każdym wypadku, tedy zajmo- 
wały się niemi i sądy. Zespół tych wszystkich 
czynników skierował reflektory opinji publicznej 
na nędzę mieszkaniową Paryża. Ta nędza jest 
istotnie, nader wielka. 

Przykro czuć się musi obywatel Paryża gdy 
czyta o smutkach, których istnienia nie podej- 
rzywa. Mieszka sobie zacisznie, choć ciasnawo 
w domu przy ulicy Madame, Assas, albo des Sa- 
ints Póres. Na schodach jest dosyć ciemno, ale 
chodnik tłumi kroki rzadkiego przechodnia i pię- 
terka takie niewysokie. Rozłożysta konsierżka ma 
dla każdego dobrego lokatora uprzejme słowo. 
W każdem mieszkaniu jest piesek albo kotek, 
często po parę pieskow i kotków. Dzieci jest mało 
albo miema ich wcale. Fortepian odzywa się rzadko 
i grają na niem zwykłe nietrudne melodje, do 
których przywykło ucho niewybredne rentiera. Sza- 
nowny episier czyta rano gazetkę i dowiaduje się, 
że pan (uczciwszy uszy) Cochon znowu urządził 


*) Śmisszny ten „towarzysz* szybko skończył karjerę. 
Po kilku tygodniach krzykliwych przeprowadzek, postawił 
kandydaturę swoją z dzielnicy, reprezentowanej przez socjali- 
stę w Radzie miejskiej. liczył, że popularność pomoże mu 
zwyciężyć konkurenta, również socjalistę* Na zgromadzeniu 
wyborczem został skrzyczany, obity i wyrzucony na ulicę. 
Ow komitet wyparł się swego przewodniczącego. Pan Co- 
chon oświadczył wtedy, że zakłada inny komitet lokatorów. 
Są różne sposoby robienia karjery politycznej! 
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pochodzik; śpiewano, wyklinano trochę le Vautowr, 
szanownego pana Sępa, tak nazywają w Paryżu ka- 
mieniczników. Pan Episier zżyma się: to wszystko 
robią anarchiści. I pan Episjer martwi się. Co 
pomyśli cudzoziemiec? Anglicy gotowi nie przy- 
jechać; jego przyjaciel hotelarz z prawego brzegu 
Sekwany straci. Opinja Paryża, „stolicy świata*, 
„miasta-słońca*--upadnie. Wyiewy Sekwany, |póź- 
niej bandyci, teraz znowu imć pan Cochon (tfu), 
głuche poszumy Pierwszego Maja — Pan Durand 
czy Duval czy Dupont, słowem pan Kozłowski 
albo Kowalski martwi się. Jest bardzo dumny 
z Paryża! Oglądał przecie na własne oczy króla 
Sjamu, jadącego obok pana Fallieres'a w lasku 
bulońskim, widział 'vWilhelminkę holenderską, 
księcia Walji. Lubieżnie spoglądał też na au- 
tomobil Vanderbilta koło herbaciarni Rumpelme- 
yera. Niemało koło tego automobilu zebrało się 
Durand'ów, cierpliwie oczekujących na powrót 
z Tea-Room'u nababa amerykańskiego. Policjant 
nie interwenjował. Wszak to spokojni i szlachetni 
płatnicy podatkowi! Opowiadał nawet, jak wyglą- 
da fox-terrier'ek pana Vanderbilta. Polizjant był 
uczony: mówił, że pan Morgan jest jeszcze bogat- 
szy i że kupił nawet Jocondę... Przeklęty ten Co- 
chon, myśli pan Duval! gotów nam przepędzić 
tych bogatych przyjaciół i skierować ich do Ber- 
lina. W tem miejscu p. Duval czuje w sobie nie- 
nawiść do niemców i sentymentalnie przypomina 
sobie o braciach alzackich, cierpiących w niewoli 
giermańskiej... 

Zart na stonę, kwestja mieszkaniowa jest 
istotnie paląca i mocno trzeba się dziwić, że tak 
mało uczyniono w Paryżu w ciągu ostatniego 
czterdziestolecia, aby jej grozę nieco ułagodzić 
W ciągu lat 25-ciu wydano zaledwie 30 miljo- 
nów ir. na domy robotnicze; więcej uczyniono 
w Londynie, w Manchesterze, w Liwerpoolu, wię- 
cej w Niemczech. Zdawałoby się, że tu pod 
rządem demokracji, powszechnego prawa wybor- 
czego, tyranji wyborcy, że tu więcej należałoby 
spodziewać się, niż gdzieindziej, gdzie wyborca 
myśleć musi o tem, jak się panem sytuacji zosta- 
je, jak się posłami rządzi, przywileje materjalne 
zdobywa... Drożyzna mieszkaniowa wzrasta z ro- 
ku na rok. Ankieta urzędowa wykazała z roku 
1911, że na siedem tysięcy mieszkań zbadanych w 35 
dzielnicach Paryża komorne w mieszkaniach po- 
niżej 250 fr. podniosło się od r. 1900 o 19,5 proc., 
w mieszkaniach 0 cenie 250 — 500 fr. — 0 15,7 
proc. od 500 — 1000 fr. o 11,5 proc., w miesz- 
kaniach od 1000 — 2500 franków o 8,3 proce. Dro- 
żyzna jest tedy powszechna, jednak najdotkliwiej 
uderza w mieszkania małe, najboleśniej dotyka 
ludność ubogą. Renta gruntowa od roku 1890 
wzrosła w  trójnasób, w stosunku 90 (1890): 
: 217 (1900) : 277 (1910). Płaca robocza wzrosła 
o 25 proc., cena materjałów o 18 proc. Przedsię- 
biorcy nie chcą budować domów 0 małych mie- 
szkaniach. Od r. 1890 — 1901 ilość mieszkań o ce- 
nie poniżej 500 fr. wzrosła o 89,555 jednostek, od 
r. 1901 — 1911 -— ta sama grupa mieszkań wzro- 
sła tylko o 45,252 jednostek. lIlość małych mie- 
szkań wolnych zmniejsza się stale. r. 1899 
było 26,226 o cenie poniżej 500 fr. w r. 1905 — 
było ich tylko 15,814, w r. 1910—8721, w 1911 — 
6152; w r. 1912 — 3668. Ludność Paryża wzrasta 
z roku na rok od 15 do 25 tys. mieszkańców zaś 
ilość mniejszych mieszkań zmniejsza się od roku 
1906 o 2 tys. corocznie. 

Drożyzna mieszkaniowa daje się we znaki 
przedewszystkiem rodzinom robotniczym, obar- 
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czonym dziećmi. Tym już było ciężko koniec 
z końcem związać. Większe komorne zmusza do 
unikania mieszkania w dawnej cenie. Nikt nie 
uwierzy, gdzie te rodziny znajdują dla siebie 
schronienie. Na przedmieściach wielkiego Pary- 
ża, albo w zapomnianych od bogów kątach śród- 
mieścia, w dzielnicach, w których tuberkuły ni- 
szczą corocznie trzecią część ludności, zwiedza- 
liśmy niektóre z tych ulic: w Plaisance, koło But- 
tes-Chaumont, koło kościoła Saint-Paul, koło pla- 


cu Maubert. Te osobliwości nie są wskazane 
u Baedeckera, a już napewno nie są gwiazdką 
podkreślone. Podwórza ciasne, bezsłoneczne, peł- 


no w nich jam, wypełnionych cuchnącą wodą; 
schody zapadłe, niepewne, korytarze wilgotne, ta- 
ety zwisające ze ścian ciasnych, ciemnych izde- 
bek Jest to królestwo tuberkuł. Oto rodzina, 
obarczona ośmiorgiem dzieci. Najstarsze dzieeko 
liczy lat piętnaście. Ojciec zarabia sześć franków 
dziennie. Gdy ósme dziecko przychodziło na świat, 
wyrzucono ich z dawnego mieszkania; szukali 
wszędzie innego, wreszcie z rozpaczy wprowadzili 
się do wilgotnego warsztatu: sześć łóżek dla dzie- 
sięciu osób wydłuża się obok siebie; warsztat nie 
posiada okna, zastępują je drzwi, a we drzwiach 
stol zawsze kałuża wody. Gdzieindziej małżeń - 
stwo robotnicze zajmuje izbę wielkości dwunastu 
metrów kwadratowych dla siebie, dwu dorosłych 
córek i niemowlęcia. Z otworu wyrąbanego w gór- 
nej części ściany spływa smutne światło na nę- 
dzę schroniska. W ciągu lat trzech zmarło tym 
ludziom w tej izdebce—sześcioro dzieci. , 

Rodzina buchaltera mieszka w pięciorzędnym, 
podejrzanym hoteliku. Ojciec zarabia 150 fr. miesięcz- 
nie. W ciągu lat dwunastu urodziło im się siedmioro 
dzieci. Z rozkazu prefektury policji musieli opuścić 
dawne mieszkanie. Higjenista miejski uważał, że 
mieszkanie jest za ciasne dla dziewięciorga 
istot żywych. Szukali trzech pokojów za cenę 
850 franków. Nie znalazło się ani jednego kon- 
sierża w trzech olbrzymich dzielnicach Paryża, 
któryby chciał przyjąć tak liczną rodzinę. W do- 
mach fundacji Rotszylda chciano ich przyjąć tyl- 
ko do mieszkania w cenie 490 franków; nie mogli 
zgodzić się na taką cenę, wiedząc, że nie zapłacą 
jej, nie zadłużając się. Musieli szukać schronie- 
nia w hotelu, gdzie drżą o moralność dzieci, bo- 
jąc się pu nocnych scen, gdzie drżą o przy- 
szłość córek. 

Właściciel domu nie lubi dzietnych małżeństw 
robotniczych. Woli kawalerów, albo małżeństwa 
bezdzietne. Ryzyko mniejsze, wypłacalność ma- 
łej rodziny większa. Jeżeli właścicielowi jest 
wszystko jedno, konsierż jest nieubłagany; dzieci 
hałasują, trzeba po nich wciąż sprzątać, wszędzie 
ich pełno, kłócące się dzieci wywołują kłótnie ro- 
dziców Trzeba przebłagać wstręty konsierżów: 
trzeba im się opłacać. Nie wszyscy mogą płacić 
łapówki. Gospodarz wreszcie boi się licznej rodzi- 
ny: nie chce przysłać komornika, obawia się złych 
języków, interwencji osób dobroczynnych. Zda- 
rza się, że konsierż odnajmuje mieszkanie rodzi 
nie, obarczonej dziećmi, pod warunkiem, że dwoje 
dzieci będą na jego usługi... Gdzieindziej robot- 
nik obszedł 42 domy w poszukiwaniu mieszkania. 
Odmowa, wszędzie uzasadniona ilością dzieci (ośmio- 
ro, a z tych najstarsze lat dziesięć). Wreszcie 
zdecydował się skłamać: ma tylko troje. Wpro- 
wadził się zrana, dzieci schowano za dnia, w no- 
cy sprowadzono do miesżkania. Nazajutrz wy- 
dał się podstęp. Qrospodarz wymówił mieszkanie 
i aby upewnić się, że robotnik istotnie wyprowa- 


= 
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dzi się, ofiarowuje mu zwrot kosztów przepro- 
wadzki. 
Nie brak organizacji społecznych w Paryżu, któ- 
re zamierzyły leczyć tę ranę wielkomiejską. W rezul- 
tacie uczyniono niewiele. I co ciekawsza, do nie- 
dawna, wielkie domy, zbudowane sumptem tych 
towarzystw („Postęp*, „Fundacja  Rotszyldów* 
i t. p.), zajmowane były przez rodziny nie posia- 
dające licznych dzieci. Dopiero niedawno zwró- 
Gono uwagę na ten dziwny fakt, że towarzystwa 
budowlane mijają się z celem swoim, jeżeli prze- 
dewszystkiem nie starają się one stworzyć schro- 
nienia dla rodzin, obarczonych największą ilością 
dzieci. Powstało Towarzystwo („Socićtć des lo- 
gements ćconomiques pour familles nombreuses*), 
które ma na celu wynajmowanie mieszkań rodzi- 
nom, liczącym conajmniej ośmioro d:ieci. W jego 
domach mieszka 380 rodzin, liczących 2605 osób 
(t. j. około pięciorga dziecl na rodzinę). Pokój 
kosztuje w tych domach sto franków rocznie. To- 
warzystwo daje dochodu 4,75 proc. (od kapitału 
dwa i pół miljona franków). „Fundacja im. Rot- 
szyldów* z kapitałem dziesięciomiljonowym zaku- 
piła olbrzymie tereny w kilku punktach robotni- 
czego Paryża (na dawnym rynku Popincourt, po 
szpitału Trousseau, rue de Prague). Pierwszy 
dom otwarto w 1908 r. Cena pokoju wynosi 110 
franków. — Inne fundacje mieszkań robotniczych 
są mniej bogate. „Groupe des maisons ouvrióres<, 
o kapitale 4 i pół miljona franków zbudowała 4 
domy, których zaludnienie wynosi 2 tys. głów. 
Towarzystwo Dobroczynności miasta Paryża („So- 
cićtć Philantrophique de Paris*) z zapisów  pry- 
watnych dźwignęło kilka domów kosztem 2i ćwierć 
miljona fr. Istnieje kilka fundacji („Marjolin et 
Stern*) dla budowy domów dla młodzieży bezżen- 
nej. — Z dawien dawna, za przykładem angiel- 
skim, powstały Towarzystwa spółdzielcze, prze- 
znaczone dla budowania domów różnych typów 
(„Socićtós Cooperatives*, „S. Anonymes*, „S. civi- 
les*, „5. en participation*). Działalność ich była 
do niedawna bardzo ograniczona. W roku 1908 
liczono ich w całej Francji 288 o kapitale zakła- 
dowym 13 miljonów franków i pożyczonym 10 mi- 
|jonów. W roku 1906 uchwalono ustawę specjalnie 
związaną ze sprawą tanich mieszkań. W myśl tej 
ustawy w każdym departamencie powstaje komi- 
tet opieki nad budowaniem domów o0 charakterze 
społecznym i utrzymywaniem ich w czystości. 
Komitetów takich liczą obecnie we Francji 115. 
Niektóre rozwinęły żywszą działalność (w szcze- 
gólności w departamencie Bouches du Rhóne z ini- 
cjatywy Kugienjusza Rostand'a): powołano do ży- 
cia ruchomą katedrę higieny publicznej, której 
profesura przenosi się z miejsca na miejsce po ca- 
łym departamencie, uczy, kontroluje, zachęca, po- 
budza władze miejscowe do działalności na polu hi- 
gieny domów. | 

Co czyni dobroczynność? Daje pomoc w pie- 
niądzach: 10 — 25 franków miesięcznie kobietom, 
obarczonym dziećmi. Miasto Paryż daje na ten cel 
250 — 300 tys. franków rocznie (zapomoga 90 fr. 
co kwartał dla rodzin ubogich, liczących pięcioro 
1 więcej dzieci). Prefektura Policji rozporządza 
w tym celu kwotą dwudziestu tysięcy franków. 
Wiele Towarzystw dobroczynnych czyni w tym 
względzie zabiegi. Niektóre powołały do życia ka- 
Sy pomocy, oparte na zasadzie wzajemności prze- 
zorności. Są Towarzystwa Wizytatorów, Ligi prze- 
ciwkce nędzy, „Soutien Franqais*, „Oeuvres des 
loyers* w dzielnicach XI i XVII, fundacje Orville 
i Nilius, „l Abri* (które rozdaje rocznie do stu 
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tysięcy drobnemi kwotami do 80 fr.). Istnieje też 
„O0euvre du mobilier*, założone w okresie ostatnie- 
go wylewu Sekwany (1910), które rozdaje rucho- 
mości. Na przedmieściu Levallois-Perret powstała 
organizacja „La Grande Famille de Levallois-Per- 
ret", która odszukuje rodziny, obarczóne conaj- 
mniej pięciorgiem dzieci i wyszukuje dla nich 
mieszkania zdrowe wzamian złych i niewłaściwych, 
pokrywając z własnych funduszów różnicę w ce- 
nie komornego, wywołaną zmianą mieszkania 
(różnica wynosi przeciętnie sto franków na ro- 
dzinę). i 

Ferrand na kongresie mieszkaniowym (Wie- 
deń 1910 Bericht ueber den IX. lInternationalen 
Wohnungs Kongres in Wien II, 257) obliczał, że 
inicjatywa prywatna uczestniczy w przedsiębior- 
stwach budowania tanich mieszkań w wysokości 
25 miljonów fr.. do czego dodać należy 18 mi- 
ljonów franków, inwestowanych w funduszach kas 
oszczędności. Ogółem tedy 240 Towarzystw o ka- 
pitale 43 milj. fr. Wartość domów, dźwigniętych ż tej 
inicjatywy wynosi 50 milj. fr. Kasa emerytur na 
starość („Caisse Nationale des retraites pour la 
vieillesse*) została upoważniona do wypożyczenia 
stu miljonów franków towarzystwom budowlanym 
na 2 proc, (10 kwietnia 1908). 

Obraz ten, nakreślony ręką urzędowego przed- 
stawiciela Francji na kongresie międzynarodowym, 
odpowiednio wystylizowany — nie odpowiadający 
tedy rzeczywistości — jest w ostatecznym -ra- 
chunku smutny. Wielka republikańska Francja, 
zawsze na czele, gdy chodzi a nowe zdobycze du- 
cha, w dziedzinie prawodawstwa i akcji społecz- 
nej pozostaje w tyle za innymi. Co czas pewien 
budzi się głos sumienia społecznego i zaczyna 
dzwonić na trwogę. Statystyka oblicza, że śmier- 
telność zwiększa się w Paryżu od środka miasta 
do obwodu w sposób niedopuszczalny. W _ dziel- 
nicy bogatej Champs Elysćes wynosi dzisiaj 10 
(na 100 tysięcy mieszkańców), w okolicy szpitala 
Necker'a 78,4, w okolicy cmentarza Pere Lachaise 
83, na przedmieściu Plaisance 104. Umiera te- 
dy dziesięć razy tyle robotników, co bogaczów... 
Symbol wymowny, jeden z wielu kultury społecz- 
nej, warunków bytu, na których spoczywa z na- 
zwy demokratyczna republika. Według obliczenia 
Bertillona'a źyje w Paryżu dwadzieścia tys'ęcy ro- 
dzin w warunkach mieszkaniowych, niedopuszczal. 
nych ze stanowiska dbałości o zdrowie publiczne. 
To też, jak rzekliśmy, budzi się sporadycznie su- 
mienie. 

Przed laty senator Picot, sekretarz stały Aka- 
demji Nauk Moralnych, osobistość powszechnym 
otoczona szacunkiem, podniósł głos wymowny, 
wzywający do walki z krzywdą społeczną. „Bu- 
dujemy pałace, muzea sztuki, urządzamy wysta- 
wy, zwracające na słoneczne strony życia Francji 
uwagę świata — było to w roku 1900, w okresie 


- ostatniej Wystawy Powszechnej — a nie widzimy 


jak żyje, męczy się robotnik, który na was pra- 
cuje, jak giną tysiące dzieci w tej Francji, której 
ludność nie wzrasta więcej*. Picot w ciągu jedne- 
go roku zwiedził pięć tysięcy mieszkań niezdro- 
wych. On tchnął nowe życie w działalność suchot- 
niczą towarzystw budowlanych, starał się obudzić 
ducha inicjatywy w departamentach. Po nim po- 
szedł Emil Cheysson, słynny, inżynier ekonomista, 
społeczny działacz. Obaj oni, nie żyjący już dzi- 
siaj, byli konserwatystami. Teraz znowu rozlega 
się głos, nawołujący do naprawy stosunków. W Ra- 
dzie miejskiej Paryża, radca miejski, socjalista 
Ferdynand Brunet, domaga się uchwalenia dwu- 
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stu miljonów franków na budowanie domów robo- 
tniczych i zdobywa większość głosów dla tej 
uchwały (wiosna 1912). W [zbie z inicjatywy po- 
sła radykalnego Ch. Dumont'a w tym samym cza- 
sie domagają się, aby ustawa z r. 1906 została 
rozszerzona; aby gminy zdobyły prawo zaciągania 
specjalnych pożyczek na budowanie domów robot- 
niczych. „Państwo* francuskie niewiele dotych- 
czas uczyniło w tym względzie. W Niemczech sta- 
raniem ministra Posadowsky'ego wniesiono do bu- 
dżetu Rzeszy w r. 1901 sumę dwu miljonów ma- 
rek, przeznaczoną na budowanie domów robotni.- 
czych. Suma ta z roku na rok bywała powięk- 
szana. Do roku 1908 wydatkowano z tego fundu- 
szu na cel wskazany 35 miljonów. Nie ulega wąt- 
pliwości, że pomimo niechęci, żywionej przez Fran- 
cję posiadającą do działalności interwenjującej 
państwa, pomimo większości kapitalistycznej rad 
miejskich, większości zwalczającej budownictwo 
domów robotniczych ze stanowiska konkurencji 
i w obawie o spadek komornego (1) — i rząd re- 
publikański ujawni na tem polu działalność OżŻy- 
wioną. 

Tu chodziło o przedstawienie istniejących wa- 
runków życia. 

Stanisław Posner. 


PUSTKA. 


Otom sam na sam z pustką w zielonym tunelu, 
Gdzie w sieci gałęzi latarń zaplątane błyski 

Migocą, jak te gwiazdy, przez liści strop nizki, 
Zastygłe w zimnem pięknie od lat wielu, wielu. 


Gdzieś w dali szumi miasto, jak wezbrana rzeka, 

W dźwięk dzwonków tramwajowych, dorożek staccata, 

Gdy wszystko z szmerem tłumu w głuchą pieśń się 
splata, 

Naraz, niby tęsknoty przewodniczy motyw, 

O jakiemś innem życiu niosąc wieść z daleka, 

Mrożącem krew glissandem mknie gwizd lokomotyw. 


Ach, okryj mię swym płaszczem, mroku-przyjacielu! 
Na chłodnem tonie nocy, co na kształt kołyski 

Koi serce, rojące całunki, uściski, 

Chcę bodaj marzyć łkając o nieznanym celu... 


Aleksander Naworski. 





Przytui nodegowe w Winie. 


Przykra niespodzianka spotkała tego roku 
pątników, tysiącami zjeżdżających do Wilna w cza- 
sie Zielonych Swiątek. Przywykli od kilku lat no- 
cować w murach po-Franciszkańskich, przytułek 
ów zastali niespodzianie zamknięty. Gdzie masy te 
znalazły schronienie—nikt się nie zatroszczył. Łat- 
wo jednak domyślić się, że w tych okolicznościach 
doskonałe interesy musieli porobić właściciele nor, 
zwanych zajazdami. 

Z inteligiencji naszej mało kto o lokalach 
tych ma jakiekolwiek pojęcie. Jaskrawy ich obraz 
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dał nam przed dwoma laty „Tygodnik Wileński*:; 
lecz, niestety, palącą tą sprawą nie zdołał zainte- 
resować sfer, na których ciąży odpowiedzialność 
za stan sanitarny miasta. 

A zdawałoby się, że w Wilnie, gdzie t. zw. 
„lumpenproletarjat* liczniejszy jest od właściwego 
proletarjatu; gdzie bezdomnych nędzarzy spotyka. 
się literalnie na każdym kroku;. w Wilnie, które 
zapożyczyło od Rosji, prawie nieznany w innych 
miastach polskich, typ „byłego człowieka*; gdzie 
żebractwo zasila prostytucję ośmioletniemi dzieć- 
mi; w Wilnie wreszcie, do którego zbiega się 
tłumnie biedota włościańska, szukająca w pielgrzym- 
kach kalwaryjskich pokrzepienia ducha —' do 
spraw napilniejszych należy rozciągnięcie jaknaj- 
baczniejszej kontroli nad sposobami gnieżdżenia 
się całej tej rzeszy. Pozbawiona wszelkiej opieki 
i racjonalnych urządzeń, staje się ona rozsadni- 
kiem przeróżnych chorób, któremi łatwo Się. Za- 
raża i jeszcze łatwiej je roznosi. 


Z tego względu zakłady noclegowe dla bieda- 
ków i nędzarzy prywatnego przedsiębiorstwa sta- 
nowić nie powinny. Urządzanie ich i utrzymywa- 
nie na właściwej stopie należy do zadań społecz - 
nych. Tak też do kwestji tej odnoszą się zarządy 
wszystkich miast dobrze gospodarowanych — i to 
nietylko w Europie zachodniej, ale również w Ro- 
sji. Petersburg i Moskwa posiadają dziś wzorowe 
przytułki, do których co noc setki bezdomnych 
się zbiegają. 

Niczego podobnego Wilno dotąd nie posiada. 

Ma jedynie bezczelną eksploatację, prowa- 
dzoną przez właścicieli wspomnianych już zajaz- 
dów, oraz bardzo niedołężną, wszystkiemi swoi-_ 
stemi wadami obarczoną, filantropję. 

By dać pojęcie o owych zajazdach, 
mnę, co pisał o nich p. Wacław Poraj 
okazowym „Tygodnika Wileńskiego*: 

„Po niewygodnych, wykoszlawionych schod- 
kach spuszczamy się do głębokiej, mrocznej, wil- 
gotnej i chłodnej sutereny. W pierwszej chwili ma 
się wrażenie, że się znalazło w jakimś składzie 
towarów, w lodowni, słowem gdzie chcąc, ale nie 
w lokalu, przeznaczonym dla ludzi. —W zdłuż ścian, 
w ilości zuchwale drwiącej z przepisów sanitar- 
nych i higieny, stoją króciutkie kanapki, kryte 
starą, zniszczoną ceratą. Kanapki te, przepełnione 
kurzem, obfitujące w mniej lub więcej zwinne, 
mniej lub więcej złośliwe i natrętne insekty, są 
właśnie miejscem spoczynku*... „Noclegowiec, po 
zapłaceniu 20 groszy lub złotówki za prawo azylu, 
otrzymuje z rąk bałabosty—niechlujnej i niesłycha- 
nie impertynencko traktującej swych gości — po- 
duszkę z wiecznie tąż samą, ohydnie brudną po- 
szewką, dziurawą, obmierzłą kołdrą, będącą siedli- 
skiem najrozmaitszego robactwa i mikrobów. Prze- 
ścieradło — jest to przedmiot tylko marzeń nocle- 
gowca zajazdowego. — Powietrze w zajeździe jest 
wprost niemożliwe. Przepełnione dymem machor- 
ki, wyziewami gorzałki i niechlujnych ciał ludz- 
kich, ledwie rozwidnione lampki kopciuchem—mo- 
że ono narazić nawet silny organizm na mniej 
lub więcej poważne dolegliwości narządów odde- 
chowych*... 


Wyobraźmy sobie kilkanaście, conajmniej, ta- 
kich „zajazdów*, z których każdy jest poprostu 
doskonałą hodowlą gruźlicy, tyfusu i syfilisu, a 
jasno już zrozumiemy, jakie przedstawiają one 
dla miasta niebezpieczeństwo. 

Nie ustępuje im pod tym względem i „filan- 
tropijny* przytułek „Dobrochotnej Kopiejki* przy 


przypo- 
w numerze 
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ul. Bernardyńskiej, mieszczący się w dawnym pa- 
łacu Sapieżyńskim. | 

Dawna zbrojownia, mierząca w przybliżeniu 
28 kroków wzdłuż i 15 wszerz, posiadająca gdzie- 
niegdzie pod pięknem sklepieniem rzeźbione ślady 
dawnego przepychu, zamieniona została w brudną, 
ponurą, cuchnącą sypialnię męską i „stołową: jed- 
nocześnie. Oficjalnie za legowisko służą tu cią- 
gnące się dokoła, pod ścianami, złączone ze sobą 
nary. Oddzielnych pryczy niema, Jest tylko coś 
w rodzaju szerokiego, z desek zbitego, parapetu. 
Na nim to układają się noclegowcy w liczbie zu- 
pełnie dowolnej. Jeśli ich jest dużo, leżą ściśnię- 
ci, jak figi w wianku. Wdychają bezpośrednie po- 
wietrze, wydychane przez najbliższych sąsiadów 
i wzajemnie odstępują sobie przyniesione w łach- 
manach insekty, Te zaś przenoszą z jednego loka- 
tora na drugiego rozmaite choroby zakaźne. 

Wdrapać się na legowisko jest dość trudno. 
Wskutek tego starcy, ludzie osłabieni lub pijani 
walą się wprost na podłogę, która właściwie ni- 
czem nie jest od nar gorsza: równie brudna, rów- 
nie twarda i równie wszelkiego pozbawiona posła- 
nia. Podłoga zresztą, wobec częstęgo przepełnienia 
przytułku, zalegana bywa i przez tych, co: się 
spóźniają. Lecz nietylko podłoga: stoły, służące do 
obiadów, nocą również zastępują łóżka. 

Był półmrok, kiedym wszedł tutaj. Olbrzymią 
izbę słabo oświetlały dwie małe, kopcące lampki 
najprymitywniejszego systemu. Powietrze duszne, 
smrodliwe zmusiło do mimowolnego zamknięcia 
ust. A stosunkowo wcześnie jeszcze było. Na na- 
rach spoczywało wszystkiego jakieś trzydzieści 
ciał, obleczonych w poszarpane szmaty, wysta- 
wiając ku izbie stopy bose, ohydnie brudne, lub 
też obute w resztki trzewików i kaloszy. Niektóre 
przewiązane szpagatem. Głosy ginęły w mroku. 
Czasem trudno było rozeznać: człowiek to, czy 
kupa łachmanów. 

Stojący pośrodku izby długi stół, w połowie 
już zawalony śpiącymi, w wolnej części obsiedli 
ci, którym było mniej pilno kłaść się na spoczy- 
nek. Jedząc chleb suchy, gawędzili. 

Wentylacji żadnej. Zamiast umywalni — wąz- 
kie korytko, a ponad niem niewielki rezerwoar, 
z którego w pięciu miejscach za pociśnięciem ża- 
tyczek sączy się skąpo woda. Ustępu — ani śladu. 

Jeszcze gorszy widok przedstawia oddział ko- 
biecy, znacznie ciaśniejszy i duszniejszy, a równie 
brudny. Wszystkie kąty zajęte. Stare, wyniszczo- 
ne, okropne twarze, podnoszą wrażenie jakiegoś 
piekielnego lochu. 

A zauważyć trzeba, że mamy obecnie lato, że 
wielu bezdomnych spędza noce na świeżem po- 
wietrzu, w zaroślach pagórków podmiejskich. Lecz 
wystawmy sobie, co tu się dzieje zimą. Gdy nie- 
tylko liczba lokatorów podwaja się i potraja, ale 
wszystko to schodzi się w przemoczonych, nigdy 
nie zmienianych, nigdy nie pranych szmatach. Po- 
wietrze nad ranem musi tu być wprost zabójcze. 
Już tem samem organizm noclegowca staje się 
jeszcze mniej odporny, wobec legnących się do- 
koła zarazków, które następnie taka żywa hodowla 
bakterji roznosi po mieście. 

Jak na to zaradzić — mamy gotowe wzory. 

Nie trzeba po nie zbyt się daleko zapędzać. 
Na londyńskie pałace ludowe czas jeszcze. Spójrz- 
my choć na to, co uczyniono w: Petersburgu i Mo- 
skwie. Urządzono tam miejskie przytułki nocle- 
gowe w ten sposób, by nietylko dawały one swym 
lokatorom względną wygodę, ale by równocześnie 
unieszkodliwiały ich pod względem sanitarnym. 


„do sztu 
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Przedewszystkiem więc zaprowadzono bezwzględną 
czyśtość tak samego pomieszczenia, jak i osób 


-w niem nocujących. 


Podłogi i nary dano z materjału, który myć 
łatwo. I mycie to odbywa się codziennie przy po- 
mocy odpowiednio umieszczonych kranów. Każdy 
noclegowiec ma oddzielne miejsce i od sąsiada 
swego znajduje się w pewnej odległości. Nadto nie 
wolno mu wejść do sypialni, póki się nie wyką- 
pie, a jedzenie jego nie ulegnie dezinsekcji. W iz- 
bie wolno lokatorom pozostawać tylko przez noc 
(u nas spędzają tam nieraz t godnie całe). W dzień 
podlega ona dokładnej wentylacji. 

Tym sposobem przytułek nietylko przestaje 
być rozsadnikiem chorób, ale przeciwnie —- działa 
profilaktycznie. 

Czy coś podobnego jest u nas możliwe? 

Rachunek odpowiada twierdząco. 

Przedewszystkiem wiemy, że owe nory-za- 
jazdy prywatne dają stosuukowo daleko większy 
dochód, niż najprzedniejsze hotele. Sążeń sześcien- 
ny opłacany jest tu znacznie wyżej. Ale, pomija- 
jąc owe przedsiębiorstwa, oprzyjmy wyliczenie na 
istniejącym przytułku. Sypialnia męska, którą opi- 
sałem wyżej, gości latem od 40 d> 60 osób dzien- 
nie; zimą—od 80 do 1380. Opłata wvnosi 3 kop. 

Przypuśćmy, że przeciętnie frekwencja dzien- 
na stanowi 85 osób; to znaczy, że dochód dzienny 
wyniesie rb, 2 kop. 55. Rocznie da to rubli 930 
kop. 75. 

Jeśli dodać do tego jeszcze conajmniej poło- 
wę, którą przynieść może oddział kobiecy; jeśli 
uwzględnić sezonową frekwencję pątników, a wresz- 
cie i osób, szukających dziś schronienia po ostat- 
niorzędnych zajazdach, i gotowych wzamian za 
pewne wygody płacić po 10 i 5 kop. za nocleg: 
przyjdziemy do wniosku, że higieniczny barak 
miejski, wzniesiony gdzieś na krańcu miasta, 
mógłby być prowadzony prawie bez żadnej straty, 
a w każdym razie nie obciążyłby zbytnio budże- 
tu miejskiego. 


B. H. 


W sprawie teatru działowego. 
(List do Redakcji). 


W Ne 10 „Przeglądu Wileńskiego" zamiesz- 
czony był artykuł p. Quisa p. t. „Co skrzeczy 
plotka?* Autor, przewidując oddanie teatru wileń- 
skiego na przyszły sezon działówce artystów, czy- 
ni tej ostatniej rozmaite zarzuty i do przedsiębra- 
nia takiej imprezy odmawia jej kwalifikacji. 

Na jakichże motywach opiera się sąd p. Qui- 
sa? Oto twierdzi on, że: „Działówka jest instytu- 
cją dorywczą, bezidejową, absurdem byłoby wy- 
magać od jej uczestników, aby nie prowadzili tea- 
tru w sposób rabunkowy*. Dalej zaś czytamy: 
„Działówka w żadnym razie nie zapłaci honora- 
rjum dramaturgowi, w żadnym razie nie sprawi 
dekoracji, w żadnym razie nie sprawi kostjumów 
i historycznej, bo honorarjum uszczupla 
jej wspólną kasę, bo o ile dekoracje i kostjum- 
jernia dla pojedyńczego poważnego kierownika 
mają zawsze dużą wartość, dla zjednoczonej dzia- 
łówki są bez wartości, bo i cóż, w jaki sposób 
gromadka artystów, rozpraszająca się po sezonie, 
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dzielić się będzie dekoracjami, lub kostjumami, 
wreszcie meblami i rekwizytami?* o. 

Tak przedstawiają się główne zarzuty p. Qui- 
sa. Rozpatrzmy ich wartość. A więc przedewszyst- 
kiem, co to znaczy: „Działówka jest instytucją 
dorywczą, bezidejową*. Istotnie, dotąd znamy tyl- 
ko działówki dorywcze. To jednak wcale nie do. 
wodzi, by nie mogła powstać kooperacja aktorska, 
obliczona na dłuższy żywot. Zrzeszanie się pra- 
cawników jest dziś wogóle mało jeszcze rozpo- 
wszechnione. Wszakże we wszystkich dziedzinach 
pracy zapowiada rezultaty jaknajlepsze; w niektó- 
„rych zaś zdążyło już wydać doskonałe owoce. 
Okazało się*bowiem, że ludzie daleko lepiej, dale- 
ko sumienniej i ofiarniej pracują, gdy nie czują, 
że są przedmiotem prywatnego wyzysku, lecz 
wiedzą, iż służą bezpośrednio obranemu rzemiosłu, 
respective sztuce i własnemu interesowi. 

Co się znów tyczy „bezidej wości* działówki— 
to zapytać należy p. (Quisa, jak frazes ten właści- 
wie rozumieć. Jeżeli zna on choć trochę świat 
teatralny, może żechce nam wymienić przedsię- 
biorców-dyrektorów tdejowych. Twierdzimy z całą 
świadomością tego, co mówimy, że z masy prowa- 
dzących teatry aferzystów można w Polsce wy- 
mienić dwie tylko AE (Pawlikowskiego i Mło- 
dziejowską), które, zakładając dyrekcje, miały na 
myśli coś innego, niż najzwyklejszy interes. Idejo- 
wość przeciętnego dyrektora teatru nie różni się 
niczem od idejowości najzwyklejszego kupca, lub 
przemysłowca, a jego sumienie artystyczne zam- 
knięte jest w kasie. Jeżeli niektórzy przedsię- 
biorcy — zwłaszcza dzierżawcy wielkich teatrów 
miejskich — sprzeniewierzają się poniekąd istotne- 
mu swemu ideałowi i pęd do robienia majątku 
przyzwoicie hamują względami artystycznemi, to 
osobista ich zasługa jest w tem minimalna. Polega 
ona na konieczności liczenia się z opinją publiczną 
i wymaganiami zawieranych kontraktów. We Lwo- 
wie i Krakowie np. dzierżawcy teatralni z góry 
mają wymienione, ile sprawić są obowiązani no- 
wych kostjumów i dekoracji, oraz w jakim stop- 
niu konserwować otrzymany od miasta inwentarz. 


Pozatem istnieją komisje repertuarowe, no 
i wreszcie prasa o tyle liczna, że w tłumie recen- 
zentów znajduje się zawsze jeden lub dwuch lu- 
dzi poważnych, z którymi bezwarunkowo trzeba 
się rachować. 

Są to środki, dające się stosować równie do- 
brze do przedsiębiorcy prywatnego, jak do dzia- 
łówki. Wszystko zależy od tego, jaką umowę zaw- 
rze nasze Towarzystwo Popierania Sceny. 

Tem samem więc upada zapewnienie p. Qui- 
sa, jakoby działówka nie mogła prowadzić teatru 
inaczej, jak w sposób rabunkowy. Powiemy nawet 
przeciwnie: łatwiej ją do tego zmusić, niż zwy- 
kłego antreprenera. Składa się ona bowiem z pra- 
cowników, w większości ludzi młodych, którzy da- 
leko mocniej pragną dużo grać, niż dużo grosza 
odkładać. Wystarcza im do zupełnego zadowolenia, 
mieć jakotako byt zapewniony i środki na prze- 
życie czasu przymusowego próżniactwa. 


Bezprzedmiotowem staje się więc twierdze- 
nie, jakoby działówka w żadnym razie nie sprawiła 
dekoracji, kostjumów i nie zapłaciła dramaturga, 
bo to uszczupla jej wspólną kasę. Jeszcze mniej 
prywatny dyrektor będzie skory do ponoszenia 
wydatków, uszczuplających jego kasę. A okolicz- 
ność, że działówka, na wypadek rozbicia się nie ma 
pociechy z rekwizytów, podnosi tylko szanse Tow. 
Popierania Sceny, które, stawiając dyrekcji odpo- 
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wiednie wymagania przy zawieraniu umowy. dojść 
może do posiadania własnych kostjumów i de- 
koracji. R 
Działówka ubiegłego sezonu zimowego, spra- 
wiła dekoracji, mebli, kostjumów i t. d. za sumę 
1,900 rubli, pamiętać jednak trzeba, iż obejmując 
teatr, otrzymywała koncesję tylko na 3 miesiące. 
Proszę pokazać dyrektora, któryby w tych warun- 
kach za takąż sumę sprawił nowych SZ 
Wreszcie co się tyczy repertuaru, gry artystów, 
reżyserji etc... — to wszystkie słuszne w tym kie- 
runku wymagania daleko prędzej ichętniej uwzględni 
działówka, której członkowie są przedewszystkiem 
artystami, niż zwykły antreprener, będący w pier- 
wszym rzędzie kupcem. Streszczamy się: żyjemy 
w dobie prób kooperowania sie wszelkich pracow- 
ników. W tej samej, mniej więcej, dobie Wilno 
czyni wysiłki, by oprzeć na trwałych podstawach 
wskrzeszoną scenę polską. Nie będąc skrępowanem 
rutyną, dlaczegożby nie miało wyzyskać mło- 
dego ruchu, któremu na wszelkich polach pracy 
ogólnie rokuje się doskonałą przyszłość? 
Zresztą—kto, jak kto —ale pismo postępowe, 
demokratyczne próbie takiej, sądzimy, nie powinnoby 
stawiać przeszkód. 


Jan Pawłowski, 
Juljan Strycharski 


kierownicy teatru działowego w Wilnie. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Konstanty Srokowski. Teorje neoiredentyzmu polskiego. 
Kraków 1912. 


P. Srokowski niezmiernie trzeźwy i rozumny 
demokratyczny publicysta krakowski czyni prze- 
gląd książek pp. Wł. Studniekiego, Tytusa Filipo- 
wicza, M—ckiego i Jana Brzozy. Wszystkie one 
mieszczą w sobie, mimo różnie taktycznych, teorje 
neoiredentyzmu polskiego, które zresztą w zasa- 
dzie nie różnią się od dotychczasowego iredenty z- 
mu. Autor poglądy swe na teorje owe poprzedza 
obszerniejszą przedmową. Istnieją wedle niego dwa 
typy iredentyzmu. Jeden realistyczny, trzeźwy, po- 
legający na dążeniu „do fruktyfikowania zmienia- 
jących się kolejno konjunktur politycznych i mię- 
dzynarodowych*, w których realizacja ideału „sta- 
łaby się tak czy inaczej możliwą*. Drugi typ sta- 
nowi najczystszą romantykę, w której króluje nie- 
podzielnie chimera i ten jest najbardziej szkodli- 
wy i, niestety, u nas najbardziej rozpowszech- 
niony. 

Z wymienionych książek, z pośród autorów 
ich do typu realnego najbardziej zbliża się Wł. 
Studnicki; ale bynajmniej nie dochodzi doń. Stud. 
w kwestjach spółczesnego iredentyzmu orjentuje 
się najlepiej i najwszechstronniej w swem ostat- 
niem dziele („Sprawa polska*) zakrojonem na 
wielką skalę. 

Tytus Filipowicz, lewicowy radykalista wy- 
jaśnia w swych „Marzeniach politycznych, że ide- 
alizm winien panować w dziedzinie celów poli- 
tycznych; realizm zaś w sferze środków do celu 
tych. Filipowicz uzależnia kwestję Polski wyłącz- 
nie od losów Rosji. Temu kategorycznie przeczy 
p. Srok. twierdząc, że dla Prus, a przez nie i dla 
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Niemiec, kwestja Polski jest o wiele ważniejszą 
niż dla Rosji. Bo dla Prus, których znaczna część 
zbudowana jest właśnie na historycznych ziemiach 
Polski sprawa ta stanowi kwestję bytu. Rosja bez 
Polski będzie niemniej Rosją, może nawet sil- 
niejszą. i j 

Obszerne prace pp. M—ckiego i Jana Brzozy 
należą do kategorji utopji i są bezmyślnem przed- 
rzeźnianiem—jak kdadzi p. S. — niedawnej prze- 
szłości. Rozwodzi się jednak nad niemi dlatego 
głównie, aby ewentualni czytelnicy pozbawieni 
samodzielnej myśli, przyjmowali owe ideje z do- 
brodziejstwem inwentarza. 


Dr. Władysław Horodyski. Cywilizacja i Życie (Teorja E. Majew- 
skiego). Warszawa*). 


„Nauka polska może dopisać do swego bilansu 
nową i świeżą cyfrę*. Temi słowy rozpoczyna 
autor obszerny tomowej objętości komentarz do 
dzieła Erazma Majewskiego: „Nauka o cywilizacji — 
Prologomena i podstawy do filozofji dziejów socjologii". 
Wyszło tej nauki tomów dwa (t. I już w drugiej 
poprawnej dY OJ). a wyjdzie jeszcze tom III i IV); 
tamte wydrukowane w przekładzie francuskim, 
tłomaczone są obecnie na język angielski. Tomy 
Ii II „zostały w przekładzie francuskim rozchwy- 
tane i doczekały się niezwykle pochlebnych ocen 
BR koronowanych w socjologji"*, wedle słów 

r. H. 
Ściśle napisany komentarz dr. Horodyskiego 
ilustruje i dzieje poglądów różnych wielkich uczo- 
nych i ich szkół w dziedzinie socjologji; poczem 
przystępuje dr. H. do definicji socjologicznego po- 
glądu Majewskiego. Autor jest widocznie szczerym 
i gorącym wyznawcą Majewskiego i choć w dro- 
dze swego rozumowania czyni pewne zastrzeżenia, 
ale i one nie są właściwie sporem lub negacją, 
lecz jakby nowym argumentem do tem silniejsze- 
go uwidocznienia oryginalnych teorji autora „Nau- 
ki o cywilizacji*. Teorje zaś Majewskiego różnią 
się znacznie od stanowiska bijologicznej szkoły so- 
cjologicznej, a metoda jego jest przyrodniczo-po- 
równawczą; wykazuje on w obszernych wywodach 
znaczną nieścisłość analogji między społeczeń- 
stwem a organizmem wedle teorji Spencera i toż- 
samo i innych Lehmana, Pascala, Tarde'a, uważa: 
jących historję bohaterów, osób, jako motory dzie- 
jów w jednostce twórczej. 

Aby dokładnie móc poznać całokształt filozo- 
tji socjologji Majewskiego, należy poczekać na wyj- 
ście następnych tomów.- Już pierwsze dwa miesz- 
czą w sobie niewątpliwie nowe poglądy oryginal- 
ne, nowe wartości socjologiczne; o ile zaś tomy 
następne stanowić będą organiczną architektonicz- 
nie całość, przybędzie naukowej literaturze pol- 
skiej dzieło istotnie niezwykłej wagi i doniosłości. 
Książkę zaś dr. Horodyskiego czyta się z zaję- 


*) Niektórzy nasi wydawcy, idąc karygodnemi śladami 
wydawców zagranicznych, zaprzestali na tytułowych kartach 
książki swoje datować. Czynią to dlatego, aby czytelnik nie 
mógł się połapać czy książka wyszła wczoraj czy przed kil- 
koma laty. Tym zaś brakiem datowania czynią krzywdę kry- 
tykom, pośrednio bibljografom i historykom literatury. zwła- 
szcza, gdy chodzi o dzieła wybitniejszej wagi. Nie jedna 
książka ma kilka edycji, krytyk lub historyk lit. winien wie- 
dzieć jaka przestrzeń czasu dzieli jedną edycję od drugiej 
i które (inne dzieła) w międzyczasie tym autor pisał, druko- 
wał, w jakiej dobie życia. A odleglejszej przyszłości historyk 
nie będzie wiedział co z tym fantem począć i t. d. Należy ko- 
niecznie zarzucić ową inowację. Niechaj autorowie w intere- 
sie własnym umysłowym, upomną się o krzywdę i jej ener- 
gieznie zapobiegają. 
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ciem dzięki subtelnej djalektyce i znacznej wie- 
dzy filozoficznej. Język, jak i u niektórych innych 
naszych nawet wybitnych na filozoficznem pole 
pisarzy — zaniedbany. 

D, Żgl. 


Saitschick Robert profesor. Ludzie i sztuka odrodzenia 

włoskiego. Przekład z» upoważnienia autora Marji Kre- 

czowskiej. Kraków—Warszawa Gebethner i Wolff. 1911. 
2 tomy, str. 312 i 260. 


Jest to książka popularna, poświęcona ogól - 
nikowej charakterystyce obyczajów, panujących 
we Włoszech w wieku XV i XVl-ym oraz charak- 
terystyce wybitniejszych osobistości, jakie się 
w tym okresie odznaczyły na polu sztuk plastycz- 
nych i literatury. Nie brak też rozdziałów, po- 
święconych prądom filozoficznym i ich przedsta- 
wicielom (Duch Platona w dobie Odrodzenia, Pico 
della Mirandola, Giordano Bruno). Rzecz jest po- 
pularna, gdyż nie zawiera wykazu źródeł, na któ- 
rych się charakterystyki opierają, nie podaje od- 
syłaczów, z których pomocą możnaby kontrolować 
poszczególne rysy, jakie autor podaje. Charaktery- 
styki podane ograniczają się do najogólniejszych 
rysów danej epoki, a że nie są poparte żadną ilu- 
stracją, więc mało mogą dać temu, ktoby się 
chciał tylko z tej książki zapoznać z duchem Od- 
rodzenia. Charakterystyki osób poszczególnych naj- 
częściej niepoparte ustępami z dzieł lub faktami 
konkretnemi tak, że i w nich znowu czytelnik 
musi ślepo wierzyć ogólnikowym  twierdzeniom 
autora. Twierdzenia te, o ile się tyczą poszczegól- 
nych postaci, są to głównie entuzjastyczne po: 
chwały, których jest tak wiele, a tak się mało 
różnią od siebie, że czytelnikowi zacierają się kon- 
tury indywidualne poszczególnych postaci, a po- 
zostaje mu niejasna mgła ogólników. 

Mimo to książka może przynieść pewien po- 
żytek np. uczniom gimnazjalnym, o ileby już skąd- 
inąd otrzymali pewien substrat z dziedziny odnoś- 
nych faktów politycznych i zjawisk kulturalnych, 
ujętych w związek przyczynowy i oznaczonych 
datami. I tym jednak bez porównania więcej da- 
dzą np. prace Chłędowskiego. W tłumaczeniu razi 
niedbała korekta i błędy w odmianie imion włas- 
nych. O całości trudno powiedzieć, żeby, jak po- 
wiada program wydawnictwa: wnosiła w społe- 
czeństwo świeże myśli, otwierające rozległe wid- 
nokręgi postępu duchowego. Myśli bowiem prof. 
Saitschicka są bardzo stare, a postęp duchowy to 
rzecz bardzo względna. | 


Dr, Władysław Witwuckt. 


„Ruch filozoficzny. 


PRASA POLSKA. 


— „Swiat* rozpoczął druk szeregu wywia- 
dów p. W. Baranowskiego z wybitnymi polityka- 
mi rosyjskimi o sprawie polskiej. Z serji dotych- 
czas ogłoszonych rozmów zasługuje na specjalną 
uwagę enuncjacja p. Guczkowa, który po raz 
pierwszy odsłonił swe zapatrywania na stosunki 
polsko-rosyjskie. (0 ile wynurzenia leadera paź- 
dziernikowców są szczere — jest to wielkie py- 
tanie, że są natomiast bardzo sprytne — to nie 





R 





ulega wątpliwości. Szczególniej ustęp końcowy 
czyni wrażenie głosu syreny, który może sprowa- 
dzić na manowce bardziej naiwnych naszych poli- 
tyków. P, Guczkow w konkluzji oświadczył, co 
następuje: 

„Ja osobiście, gdy spoglądam na ubiegłe lata 

w Dumie, z żalem spostrzegam, iż nie wypracowaliśmy 
pewnego planu eo do stopniowego łagodzenia, czy jak 
pan chce, układania stosunków polsko-rosyjskich.. Ale 
to powinno być uczynione przynajmniej w następnej 
Dumie. Mogłaby z niemałym pożytkiem utworzyć się 
w tym celu niby wspólna rosyjsko-polska komisja, nie- 
oficjalna, oczywiście, ale rozważnie i taktownie zmie- 
rzająca do obmyślenia i osiągnięcia warunków zgody 
dwóch narodów. Żywioły do zgody jakieś chętne są, ja 
wiem, w Polsce. Oby więcej jednak dawały znać o so= 
bie. Każdy ich krok, pomyślany rozważnie i uczyniony 
ż dobrą wolą, odbija się u nas dobrem echem i chwilę 
porozumienia przybliża... Taktu politycznego nie mogę od- 
mówić i Kołu Polskiemu w Dumie.. Jako zbiorowisko lu- 
dzi, dobrze dobranych, Koło to każe się szanować... 
Szezególniej człowiekiem ogromnego talentu był Dmow- 
ski... Osobiście byłem i jestem szezerym jego zwolenni- 
kiem... choć mam mu do zarzucenia kilka też zbytecz.- 
nych wystąpień. Wogóle polaków w Dumie ponosi cza- 
sem bez potrzeby opozycyjność. Gdy tymczasem ko- 
rzyść istotną przynieść może im silne podkreślanie ra- 
czej stanov iska szczerze państwowogo. Tak np. nie za- 
pomni nikt dobrze myślący, iż taki projekt nowej usta- 
wy wojskowej przeszedł przeciwko głosami prawicy, 
centrum i Koła Polskiego. Oby faktów takich było 
więcej*.., 

Na ten ustęp zwraca uwagę „Dziennik Pe- 
tersburski*, nazywając go słusznie „najobłudniej- 
szym i najniebezpieczniejszym*, z tej wskazówki 
bowiem może być wysnuty program dla reprezen- 
tacji polskiej w Dumie. 

„Naszego Koła Polskiego nigdy nie „ponosiła opo- 
zycyjność*, przeciwnie, nieraz wbrew opinji publicznej 

w Królestwie Polskiem stroniło ono od opozycji i choć 

p. Guczkow twierdzi, że uważano to za enotę do na- 

grody, jednak  pięcioletnia rzeczywistość zaprzecza 

temu. 
Nawet owo przeprowadzenie ustawy wojskowej 
głosami centrum i polaków, za które p. Guczkow do- 
tychezas czuje wdzięczność dla p. Dmowskiego, jako 
rezultat dało tylko i wyłącznie obcięcie liczby manda- 
tów polskich. (Sądzimy, iż p. Guczkowowi chodzi o słyn- 
ną ustawę wojskową z II Dumy, gdyż projekt nowej 
ustawy wojskowej bynajmniej nie został przeprowadzo- 

ny głosami centrum i polaków). 
A więc z najważniejszych kwestji wykręca się 

p. Guczkow sianem, a pozatem daje wskazówki, które 

mogą wprowadzić tylko dezorjentację do polityki pol- 

skiej, popchnąć ją na manowce, które oprócz poniżeń 

moralnych, żadnych skutków realnych w zamian nie 

dają”. 
Ze obawy podobne nie są płonne, dowodem 
Jest ostatnie wystąpienie w Dumie Koła Polskie- 
go w sprawie projektu sądu miejscowego, skary- 
katurowanego przez Radę Państwa. Opozycja żą- 
dała, wobec zasadniczych zmian, poczynionych 
przez Radę Państwa, odesłania projektu do komi- 
sji dla ponownego rozpatrzenia. Centrum z p. Gucz- 
kowom na czele domagało się natomiast omawia- 
nia go natychmiastowego in pleno, aby móc się 
pochwalić uchwaloną reformą przy zbliżających 
się wyborach. Koło Polskie poparło październikow- 
ców... Nie jest wykluczonem, że wabik p. Gucz- 
kowa podziałał skutecznie... 


— (Ostatnia gościna rosyjskiego teatru Sta- 
nisławskiego w Warszawie odbiła się na łamach 
„Prawdy* następującem. wymownem echem: 


„Zuchwałość śmiechu w Polsce nie ma granic; 
niedość, że napastuje on najświątobliwsze matrony, nie 
dość, że zawisa nad czołami infułatów, niby miecz 
Damoklesowy... Niekiedy wprost obiera on sobie siedzibę 
za kulisami najboleśniejszego dramatu, albo nawet tuż 
ponad nim. W dole łka cierpienie, a pod sufitem, 
w górze, najswobodniej łopoce motylemi skrzydłami 
gorzki, jadowity śmiech. 
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Widziano go raz ponad „Sadem Wiśniowym* 
(dramat Czechowa), który moskiewska trupa Stanisław- 
skiego, przez rząd popierana, wystawiła na scenie tea- 
tru Wielkiego. „Sad Wiśniowy* jest historją rugowania 
zwyciężonej od losu rodziny z jej siedziby ojczystej przez 
niejakiego Łopachina. Wyzucie z dachu ojców, smu- 
tek tułąctwa jest osnową sztuki, na którą patrzeć ka- 
zano Warszawie. 

Aktorzy grają tak pięknie, że słuchaczom wzru- 
szonym łzy wyciskają z oczu. Pod stropem widowni 
kołysze się widmo gorzkiej ironji, ale go nikt z widzów 
nie dostrzega*. 


. ra 
z, , 


"NA WIDNOKRĘGU. ' 


Rozruchy budapeszteńskie, czyniące wrażenie 
wrzenia rewolucyjnego są jedną z tych niespodzia- 
nek, których tyle się już nazbierało w młodym 
wieku XX, że możnaby uwierzyć w jakąś mającą 
się w tem stuleciu dokonać ogólną przemianę 
wartości. Była to tylko logiczna konsekwencja 
olbrzymich prac wieku XIX, rozpoczętego przy 
odgłosach wielkiej rewolucji francuskiej. | 

Demokratyzacja społeczeństw europejskich po- 
stępuje nieubłaganie. Rozwój przemysłu dochodzi 
do kolosalnych rozmiarów, ilość sił roboczych 
wzrasta taka szybko, że wymyka się to oczom 
tych, którzy tem życiem nie żyją, wymyka 
się nawet obserwacji bystrych polityków, którzy 


nie doceniają nowego żywiołu, powstającego z mas 


ludowych drogą pracy i oświaty. 

Strejk powszechny na Węgrzech w imię re- 
formy wybotczej jest jednym z tych samych ob- 
jawów, co olbrzymie strejki angielskie, co mowy 

osłów socjalistycznych, których jest 110, w par- 
amencie niemieckim, co potężne ruchy robotnicze 
Stanów Zjednoczonych, Francji i Włoch. Socjalizm 
i syndykalizm — dwie ideje, dwie spójnie wielo- 
miljonowych mas, stały się nieodłączną cząstką 
jedną z zasadniczych treści życia europejskiego. 
Są one zarazem troską dyplomatów wielkomocar- 
stwowych, którzy najczęściej obierają wobec nich 
politykę ignorowania. A to się mści. Zemściło 
się właśnie na Węgrzech —i teraz giełdowy organ 
„Neue Freie Presse* woła ze zdumieniem, że „cza- 
sy nasze kryją w sobie większe namiętności, niż 
przypuszczamy*, że „zwykła schematy naszych 
zapatrywań nie wystarczają już, aby Węgry zro- 
zumieć*, że wydarzenia budapeszteńskie zdaj! 
olśniewający błysk za kulisy węgierskich wal 

parlamentarnych, i że reforma wyborcza na Wę- 
grzech stała się nieuniknioną ze względu na ro- 
zwój przemysłu i wzrost sił mieszczaństwa. 

A czem się staną Węgry po takiej reformie—- 
potem, gdy zostanie tam przyjętem —co być mu- 
si—- powszechne, równe, tajne i bezpośrednie gło- 
sowanie? 

Wyzwolenie mas słowiańskich z pod ucisku 
madziarskiego, nie lepszego od ucisku hakatystów. 
Wejście do parlamentu budapeszteńskiego nowych 
tych uciskanych żywiołów. Rozszerzenie przed- 
stawicielstwa robotników. Zmniejszanie znaczenia 
żywiołu czysto madziarskiego, który, jak wiado- 
mo, nie stanowi nietylko większości ludności na 
Węgrzech, ale nawet jej część tylko. Węgrów 
rodowitych jest około 3 miljonów. Reszta to prze- 
ważnie słowianie przy znacznej ilości żydów 
w miastach. 

Nic też dziwnego, że nacjonalizm węgierski 
ucieka od reformy wyborczej z tak wytrwałym 
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uporem, który nie cofa się nawet przed rozlewem 
krwi: węgrzy strzegą swej przewagi narodowościo- 
wej we własnem państwie. Szlachta węgierska, 
wielcy właściciele ziemscy i kapitaliści, którzy 
trzymali pod batogiem swoich praw włościan sło- 
wiańskich i robotników, długo utrzymywali swą 
popularność tradycjami walk o niezależność i wy- 
siłkami dyplomatycznemi, dążącemi do zupełnej 


odrębności państwowej, do własnego banku, woj- * 


ska i wszelkich urządzeń. Ale uporczywe trwa- 
nie w hamowaniu życia szerokich mas, brak zau- 
tania do ludu, który w znacznej części nie jest 
ich ludem, spowodowało nagłe bankructwo ich 
znaczenia. Opór wyszedł nietylko od uciskanych 
słowian w Chorwacji, ale też z łona samego ludu 
wegierskiego, z szeregów robotniczych, których 
krew popłynęła na ulicach stolicy i do któż ych huza- 
rzy niechcą już strzelać. 

A było to jednak do przewidzenia. Ilość osób 
pracujących w przemyśle węgierskim, wzrasta jak 
podaje „Neue Freie Presse*, od roku 1870 z 600,000 
do 2 i pół miljona, ilość kupców wzrasta cztero- 
krotnie, a wywóz węgierski oblicza się dzisiaj na 
750 miljonów koron. 

I to są właśnie nowe Węgry, które baryka- 
dami na ulicach Budapesztu znaczą nowe istnie- 
nie. Węgry szlacheckie, Węgry nacjonalistyczne 
usuwają się w mrok. | | 


KRONIKA. 


= Jubileusz uniwersytetu lwowskiego. 


Uniwersytet lwowski obchodził w tygodniu bieżącym 
uroczystość 250 rocznicy założenia wszechnicy przez króla 
Jana Kazimierza w 1661 roku. Obchód wypadł wspaniale. 
Zakłócił go tylko wiec protestujący rusinów, na którym pod- 
kreślano prawa ukraińców do uniwersytetu lwowskiego. Jest 
to konsekwencja wrogiego stanowiska większości polskiej 
względem słusznych domagań się rusinów 0 własny uniwer- 
Sytet we Lwowie. 


— Ubezpieczenie robotników. 


Wobee oczekiwanego rychłego uchwalenia i zatwierdze- 
nia nowego prawa o ubezpieczeniu robotników, ministerjum 
handlu i przemysłu przystępuje do opracowania programu 
prac przygotowawczych, wywołanych wprowadzeniem w ży- 
cie rzeczonego prawa. Prace te będą wymagały wiele czasu 
i energji, 

W myśl projektu samych tylko kas dla chorych robot- 
ników wypadnie założyć w całem państwie około 4 tys., a je- 
dnocześnio trzeba wypracować dla nich ustawy i instrńkeje., 
dokonać wyborów do kas i t. d 

Prócz tego trzeba będzie utworzyć przeszło 60 urzędów 
ubezpieczeniowych i zająć się ich zorganizowaniem. Kierow- 
nictwo nad pracami przygotowawczemi powierzono zarządza- 


Jącemu oddziałem przemysłowym pomienionego ministerjum, 


= Qdrzucenie interpelacji. 


Na posiedzeniu komisji interpelacyjnej odrzucono. jak 
donosi „Riecz*, interpelację, dotyczącą nieprawnego wmiesza- 
nia się władz do kampanji wyborczej. | 

Interpelujący powoływali się na okólnik, rozesłany przez 
ministra spraw wewnętrznych i umieszczony w „Rieczi*. 

Referent Luc oświadczył, że gdyby okólnik taki istot- 
nie wydało ministerjum spraw wewnętrznych, to w niektó- 
rych jego częściach możnaby było znaleźć coś nieprawnego. 
Ale interpelujący, mówił Lue, nie stwierdzili autentyczności 
okólnika. 

Odrzucono również interpelację frakcji s. d. w sprawie 
prześladowania prasy lewicowej. Poseł Poletajew oświad- 
czył, że dzienniki „Żiwoje Dieło* i „Prawda* drukują się 
w sposób następujący: Wieczorem do drukarni przychodzi od- 
dział policji, który nie przeszkadza drukowaniu dziennika, ale 
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nie dopuszcza dziennikarzy do lokalu drukarni, a skoro dzien 
nik jest wydrukowany, to policja wstrzymuje jego wyjście, aż 
do otrzymania rozporządzenia z komitetu prasowego. Referent 
Kurakin odpowiedział, że we wspomnianych wydawnictwach 
jedną część ludności buntuje przeciw drugiej. 

Gierasimow, Teslenko, Giegieczkori dowodzili, że polieja 
niema żadnego prawa do drukarni i prawo konfiskaty gazet 
należy do komitetu prasowego, za pośrednictwem starszego 
inspektora. 

Obydwa wnioski odrzucono tą samą ilością głosów: 13 
przeciwko 7. Wszyscy październikowcy głosowali przeciw 
pierwszej interpelacji. 


= Sprawa Kurłowa. 


W piątek ubiegły I departament Rady Państwa rozwa- 
żał sprawę Kurłowa, Spirydowicza, Kulabki i Werigina. 

Referent, senator Turau, nie nadawał wielliego znacze- 
nia zarówno wyjaśnieniom powyższych 4 osób, jak i referato- 
wi sen. Trusiewicza, kierował się zaś jedynie materjałami, 
które miał również w rozporządzeniu p. Trusiewicz. 

Faktu roztrwonienia sen. Turau nie stwierdza, natomiast 
w sprawie organizacji ochrany podczas uroczystości kijow- 
RA referent stwierdza występną niedbałość i lekkomyśl- 
ność. 

Doniesieniom Bogrowa ufano bezwzględnie, gdy tym- 


czasem przy niewielkiej uwadze można było wykazać misty- 


fikację. Uznając tady fakt nieczynności władzy za dowiedzio- 
ny, referent żąda rozpoczęcia dochodzenia przedwstępnego. Ze 
zdaniem tem zgodzili się również i ministrowie sprawiedliwo- 
ści i spraw wewnętrznych, którzy byli obeeni na posiedzeniu, 

Po krótkich rozprawach departament jednogłośnie po- 
stanowił wszcząć dochodzenie przedwstępne na zasadzie art. 
339 i 341 kod. kar. 


= Reforma wyborcza w Prusach. 


Wynik głosowania nad wnioskiem wolnomyślnych, do- 
tyeczącym reformy ustawy wyborczej w Prusach, przedsta- 
wiałby się inaczej, gdyby byli obeeni wszyscy posłowie. We- 
dług obliczeń pism wolnomyślnych brakło bez uniewinnienia 
47 posłów, w tej liczbie 13 narodowych liberałów, 33 ceen- 
troweów i jeden polak; usprawiedliwiło swoją nieobecność z 
postępowców, 6 centrowców i 5 narodowych liberałów. Jak 
wiadomo, głosowało za zaprowadzeniem równego i powszech- 
nego prawa głosowania 158 przeciw 188. Pisma wolnomyślne 
posądzają nieobecnych, iż umyślnie nie przybyli. aby nie gło- 
sować z» wolnomyślnymi, ! 


= Ruch przedwyberczy. 


Komitet centralny partji k.-d, wygotował platformę wy- 
borczą, w której wskazuje, że odpowiedzialność za bieg spraw 
w III Dumie od październikowców przeszła do nacjonalistów 
i prawicy. Wielkie ideje manifdstu 17 października nie zo- 
stały urzeczywistnione. 

Interesy warstw pracującycg zostały złożone w ofierze 
klice wybrańców 3 czerwca. Powaga Dumy spadla do zera, 
głos decydującz przeszedł do Rady Państwa, w kraju niema 
poszanowania prawa, niema swobodnej działałności kultural- 
no-społecznej, czynione są próby odwrócenia uwagi społecz- 
nej za pomocą naejonalistycznej zewnętrznej i zagranicznej 
polityki. Wyborcy powinni orzec, czy aprobują działalność 
III Dumy i czy pragną, aby IV była podobną do niej, czy 
toż pragną istotnego odnowienia Rosji. Stronnictwo wolności 
ludu pozostaje wierne swojemu programowi oraz adresowi, 
złożonemu przez I Dumę. Platforma kończy się wyliczeniem 
niezbędnych i aktualnych zagadnień, jak np. odparcie nacjo- 
nalizmu, rozszerzenie praw Dumy i t. d. 





A 


Treść numeru. 


Orzeł i Pogoń — A. L. 

„Walka* — W. Moksiewiczówny. 

Smutne wydarzenie (komunikat). 

Listy z Warszawy — P. M. 

Nędza mieszkaniowa — St. Posnera. 

Pustka — A. Naworskiego. 

Przytułki noclegowe w Wilnie — B. H. 

W sprawie teatru działowego. (List do redakcji). 

Przegląd piśmienniczy, Prasa polska, Na Widno- 
kręgu, Kronika. 

Odetnek: „Kochankowie*. — W. Grubińskiego. 
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KONKURS UPIĘKSZEŃ 


a) balkonów i okien; 
b) ogródków i podwórz; 
c) parkanów, murów i budynków 


ogłasza, zwyczajem lat ubiegłych, | 
Wileński Oddział Gesarsko-Rosyjskiego T-wa 
Pomologicznego. 


Warunki konkursu są następujące: 


1) Prawo udziału w konkursie przysługuje wszystkim 
mieszkańcom, jako też instytucjom m. Wilna. 

2) Teren konkursowy obejmuje wszystkie ulice w śród- 
mieściu, jako też i na przedmieściach m. Wilna. 

3) Nagrody otrzymają jedynie właściciele udekorowań 
bez względu na to, kto urządza dekoracje. 

4) Jako materjał do upiększeń i dekoracji mają służyć 
jedynie rośliny i kwiaty żywe i stałe, upiększenie 
kwiatami ciętymi jest stanowczo wykluczone. 

5) Dekoracje winny być ukończone do d. 10 sierpnia 
b. r, gdyż 15 sierpnia o godz. 3 po poł. odbędzie 
się ekspertyza. 


ję BR PRZEGLĄD WILEŃSKI 


Skład sędziów konkursu stanowią następujące osoby: 


p. D. DOBROWOLSKI, radny miasta. 

p. B. HERTZ, literat. 

p. M. KWINTOWAĄ, członek Zarządu T-wa Pomologicznego. 
p. F. RUSZCZYC, prof. 

p. H. ZALESKI, instruktor ogrodnictwa. 


Nagrody będą wydane w postaci: a) dyplomów: na medal srebrny duży, medal 
srebny mały, bronzowe, listy pochwalne, zaszczytne wzmianki, b) nagrody miłośników — 
w postaci roślin, c) nagrody zachęty— pieniężne. 


Nagrodzone zostaną najbardziej udatne upiększenia balkonów, okien, ogródków, pod- 
wórz, parkanów, murów i budynków, według uznania grona sędziów honor. konkursu. 


Zarząd I-wa Pomologicznego uprasza o wczesne nadsyłanie de- 
klaracjj od osób biorących udział w konkursie do T-wa (Wielka 4). 


Prezes T-wa Hrabia Józet O'Rourke. 


Za Sekretarza Jan Jeleński. 
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BARDZO DUŻA ŚCIENNA KOLOROWANA Czytelnia 
Pp Y iIRUSI 
MĄPA LICWY I E. Żukowskiej 
(Litwa, Białoruś, Podole, Wołyń, Ukraina) . 
eM Wilno, Skwer Ś-to Jerski 
oprac. na podst. najnowszych źródeł przez J. M. Bazewicza 3 m.5 
z oznaczeniem: miast, miasteczek, osad, wsi, rzek, gór, dróg żelaznych, bitych, 67 
gościńców i zwyczajnych z odległościami, z podziałem na gubernie i powiaty > J 
w arkuszach rb. 4, na płótnie rb. 5.50, z teczką rb. 6.75 przes. kop. 75, wern. Otwarta jest codziennie 
z wałkami rb. 8, przes. rb. 1.50. d 4, 
J. M. BAZEWICZ. Warszawa, Jerozolimska Ne 25. Z AE. 
HB a Il-ej do 7-ej 
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Żądajcie wszędzie „O DOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 
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NOSSOWICZ Krawiec 


ulica Wielka Noe 14, vis a vis Skopówki 

Wybór materjałów krajowych i zagra- 

nicznych. Ceny przystępne. Wykoń- 
czenie staranne. 
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Radykalny srodek === 
| od łupierm 
Ę Przeciwkeę ===" 
ś wypadaniu włosów, 
j Wzmacniająy =="=< 
ich pros 


b: ( 
z 0. ERMANS I $-ka Moskwa. 


i Iniormatol KANUIOWJ. : 


IN PRZEPISYWAŃ 


A. Skarzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. 


Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8, 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 


JL. SIBIANÓWSKI —— 
— ||. Mónół 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 


damskich 
Wilno, uliea Wielka Ne 90a. 


SIĘGARNIA 
ULTURA m 


Dominikańska 14. 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 











Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 
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4RĄWIEC DAMSKI 


ae E. Duboniewicz 


Wilno, Ś-to Michalski zaułek d. Ne 4, (Z Wielkiej ul. 2-gi podjazd na lewo). 
Wybór materjałów krajowych i zagranicznych. 


CENY UMIARKOWANE. 





EOPEZEOOEEEOEECOEEOEBOEEWEE 
EAENEFJEEOCEOOOOOEOEOOZAOE 


NUNURZNUBZNNZKZNZNNNANNONUNACAM 
Tanie wygodne mieszkania — wille 


Do wynajęcia w suchej zdrowej miejscowo- 
ści naprzeciwko lasu i ogrodu przytułku 
Olgińskiego przycul. Wierzbowej na Sołta- 
niszkach (Zwierzyniec) w nowo-wybudowa- 
nych, trwałych i wygodnych dwuch domach 
Niedaleko od środka miasta. Rzeka w pobli- 
żu. Są mieszkania złożone z I —5 pokojów 
z balkonami, wychodzącemi na las i ogród. 
Stajnia, szopy, sutereny, studnia — wszystkie 
wygody. Wiadomość na miejscu u majstra 
Okulewicza. 


Letnisko i jednocześnie mieszkanie na zimę! 
Pragnący urządzać ogrody warzywne mogą korzystać 
darmo z gruntów położonych obok. EEEBEOEEEEEOEEWOOEWAERECE 
o 


NENENANNNNNE UNNANNANZNZAZZZKNKM  OODOOOOOOCEOOOOOOCEGOCEE 
PE EEECECZECOCOCECEORECOCACOOEOEOEOCACOEEEEGSEA 
O 


J. MACIEJEWSKI 
Mińsk lit. Zacharzewska 70 (vis a vis hotelu Odesy). 
ZAKŁAD RYMARSKO-SIODLARSKI 
Siodła, wszelkie zaprzęgi, chomonta robocze, kufry, 
i wszelkie artykuły podróżne i galanteryjne. 


Do odstąpienia 


mieszkanie złożone z 4 du- 
żych pokojów z wygodami, 
suche, ciepłe i widne. 


Oglądać można od.g. 11-ej. 
Prospekt Ś-to Jerski 30 m. 5. 


BEEEEDOOCOWEEEEPOEEOEOOOEWEOBOE 


ZZUZEKKAZEGZESOWAZEWNEM 
EEEBEDOEEEDEEEEOEEOEEEEJE 


EEEOEECEOEOOEOO RAEKEKERMEE 


DEEEDEEEEEEJEWOE 


EOENEEZHOEWOOEOOWEDOOEWEWEWEBOOAAOOEOOWOEGOOEOOOEOOOOOOOOE 
R ANZIO 


Nim 





ŚWIEŻO OPUŚCIŁY PRASĘ 
NAKŁADEM TÓW. AKC. S$. ORGELBRANDA $-ÓW. 


WŁOCHY NOWOCZESNE 


Dzieje ostatnich lat stupięćdziesięciu 


napisał Pietro Orsi, prof. historji w Padwie. Z upoważnienia 
autora przełożył i uzupełnił Stanisław Posner. 
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HONORRHEĘ, RZEŻĄCZKĘ i UPŁAWY 


TRYP P ER w OSTRYM i CHRONICZNYM OKRESIE 


szybko i radykalnie usuwa całkiem nieszkodliwy środek (dla użytku 
wewnętrznego) 


„TIELERIN* 


Doktora medycyny uniwersytetu gienewskiego E. Gorochowskiej 


Cena zwykłej flaszki (na 10 dni)—1 rb. 75 k. i podwójnej -3 rb. bez przesyłki. 
Szczegółowy przepis przy flaszce. Ekspedycja za zaliczeniem pocztowem. 
I Adres: J|-py Meą. 3. M. [ OPOXOBCHOŃ, MockBa, CpbTeHka, /|aeBb nep. b. 1-28, KB. 3. 
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Druk „Znicz* Wilno. 


Rok I. 











Wilno, 26 maja'(8 czerwca) I912 r. 
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Ne 22. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 


CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
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ZA RUTISAMI. 


Wobec zbliżających się wyborów do IV-tej Dumy 
wszystkie obozy szykują się do stoczenia walnej bi- 
twy. Przygotowania czynione są w tajemnicy z obawy, 
aby przeciwnicy nie przejrzeli przedwcześnie planów 
strategicznych, niemniej to i owo dochodzi do wia- 
domości publicznej. 

O tem, co myślą politycy polscy, szczególniej 
w naszym kraju, dowiadujemy się zwykle przypad- 
kowo, najczęściej za pośrednictwem prasy rosyjskiej. 
Prasa polska miejscowa zachowuje najglębsze mil- 
czenie, unikając wszelkiej dyskusji przedwyborczej. 
 „Realiści* i endecy nie lubią, gdy polityką się intere- 
suje szeroki ogół. Wrodzoną apatję społeczeństwa 
naszego do spraw publicznych politycy ci konserwują 
starannie, gdyż stan taki pozwala im na rządzenie 
bez kontroli i rozwiązuje ręce w stosowaniu najroz- 
maitszych kombinacji. 

Dzięki jednak uprzejmości p. Hipolita Korwin- 
Milewskiego, względem korespondenta gaz. „Russkoje 
Słowo* — dowiedzieliśmy się, że taktyka wyborcza 
większości polskiej u nas nie ulegnie zasadniczym 
zmianom. „Coś nie coś możnaby zrobić tylko pod 
jednym warunkiem: — oświadczył p. H. Korwin - Mi- 
lewski — przy całkowitem poświęceniu swych klaso- 
wych, ziemiańskich i kapitalistycznych interesów; 
w łączności z kurją włościańską, z wyborcami miejs- 
kimi (właściwie żydowskimi) i bardzo nielicznymi 
lewicowymi rosjanami prowadzić kampanję pod 
hasłem: wszystko, co chcecie, bgle precz z nacjona- 
listami. Ale tak się nie stanie — zbyt jesteśmy skost- 
niałymi konserwatystami typu zachodniego... 

A więc wszystko pójdzie utartym szablonowym 
trybem. Sojusz z Sofijskiem bractwem w gub. 'gro- 
dzieńskiej, walka z litwinami — w gub. kowieńskiej 
iz żydami—w Wilnie — taka jest linja wytyczna do- 
tychczasowej taktyki wyborczej polaków. Tak ma 
pozostać i nadal, bowiem polacy na Litwie są „skost- 
niałymi konserwatystami... 

Wyznanie nader cenne, tem ciekawsze, że po- 
chodzi z ust niepodejrzanego zachowawcy, b. członka 
Rady Państwa i prezesa Wil. T-wa Rolniczego. Ale 


p. Hipolit Korwin - Milewski, pomimo całego swego 
konserwatyzmu, jest politykiem nie zaściankowym 
i posiada rozległy widnokręg myślowy oraz rozwi- 
niętą w wysokim stopniu zdolność wydawania samo- 
dzielnego sądu o rzeczach. Jest realistą do szpiku 
kości i nie znosi ckliwej frazeologji, którą nasi re- 
prezentanci tak chętnie się posiłkują przy każdej 
sposobności, nie mogąc sobie dać rady ze zgłębie- 
niem i orjentacją w zawiłych stosunkach społeczno - 
politycznych. 

Pomimo całej swej niechęci ku żywiołom prze- 
wrotowym, za jakie w oczach prawowiernego agrar- 
jusza muszą uchodzić grupy demokratyczne, p. H. 
Milewski nie wahał by się wejść z niemi w przymie- 
rze, dla zwalczenia bardziej niebezpiecznego wroga— 
nacjonalizmu rosyjskiego, którego przywaga w lll-ej 
Dumie dała się dotkliwie we znaki nie tylko opo- 
zycjonistom, lecz i lojalnej szlachcie polskiej. Walka 
więc z nacjonalistami rosyjskimi, jako elementem 
bezwzględnie reakcyjnym i szkodliwym, może zjedno- 
czyć nawet tak przeciwne obozy jak ziemiaństwo 
polskie i mieszczaństwo żydowskie. Nie trzeba na- 
wet w tym celu poświęcać całkowicie swych klaso- 
wych interesów, jak się to zdaje p. Milewskiemu. 
Wystarczy tylko zejść z niewzruszonego stanowiska, 
odrzucającego a priori wszelkie porozumienie z t. zw. 
grupami wywrotowemi. Należy tylko zrozumieć, że 
jakiekolwie ulgi i reformy polityczne można osiągnąć 
jedynie przy pomocy oppozycji i pożegnać się sta- 
nowczo z nadzieją uzyskania koncesji w dziedzinie 
narodowej, kulturalnej i religijnej od p.p. Guczkowów 
i Bałaszowów. 

Oczywiście, sprzymierzenie się z oppozycją nie 
dałoby się uskutecznić bez pewnych ofiar ze strony - 


szlachty. Za cenę poparcia kandydatów polskich wy- 


padłoby oddać swe głosy na kandydatów lewicowych 
litewskich, rosyjskich i żydowskich, wypadłoby może 
ustąpić im jakiś mandat, piastowany dotychczas przez 
polaka wzamian za niewątpliwie o wiele większą 
korzyść odebrania kilku mandatów nacjonalistom 
rosyjskim. Są to wszystko perspektywy, które bynaj- 
mniej nie przerażają p. H. Korwin - Milewskiego, ale 
które się nie uśmiechają „skostniałym konserwa- 
tystom*. I dlatego słusznie zapatruje się p. Milewski 
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sceptycznie na możliwość zmiany taktyki wyborczej 
ze strony większości społeczeństwa polskiego. 

Mniejszość zaś, usposobiona demokratycznie 
i postępowo nie jest brana wcale pod uwagę w po- 
wyższych kombinacjach, dlatego właśnie, że jest 
mniejszością. Kierunek demokratyczny i postępowy 
ma zwolenników w społeczeństwie polskiem niemal 
wyłącznie w miastach. Ziemiańswo en masse jest 
zdeklarowanie konserwatywnem, i jednostki postępo- 
we nie mogą wywrzeć wpływu decydującego na za- 
jęcie przez nie tego lub owego stanowiska. Z miast 
zaś jedynie Wilno stanowi jednostkę autonomiczną, 
wysyłającą własnych przedstawicieli do Dumy. Wilno 
więc przedstawia wyłączny teren, na którym demo- 
kracja polska może odegrać pewną rolę w przyszłej 
kampanji wyborczej. 

Wobec utrzymania podziału ludności wileńskiej 
na kurje polską i żydowską trudno przypuszczać, aby 
komitet centralny chrześcijański zechciał wejść w po- 
rozumienie z komitetem żydowskim i dobrowolnie 
ustąpił mu jeden mandat, chociażby na zasadzie do 
uł des, w myśl kombinacji, o której wspominał 
p. H. Korwin-Milewski. Jeżeliby nawet układ podo- 
bny stanął, co nie wydaje się zresztą prawdopodob- 
nem, trudno przypuścić, aby obie strony nie zagwa- 
rantowały sobie zupełnej swobody w wyborze kan- 
dydata. Tak więc, czy owak, kandydat na posła z Il-ej 
kurji cenzusowej będzie wystawiony przez polski ko- 
mitet centralny i walka wyborcza, o ile takowa wy- 
buchnie, będzie się toczyła wewnątrz społeczeństwa 
polskiego. 

Nastąpi powtórzenie tego, co się działo podczas 
wyborów do III Dumy. 

Różnica będzie polegała tylko na tem, że gdy 
pięć lat temu zwycięstwo ks. Maciejewicza w walce 
z p. Wróblewskim wydawało się wysoce problema- 
tycznem, dziś, o ile będzie wystawiona ponownie 
kandydatura księdza, nikt nie będzie żywił złudzeń, 
aby agitacji za pomocą ambony nie uwieńczyło zu- 
pełne powodzenie. 

Nie łudzimy się też bynajmniej, aby głosy de- 
mokratyczne i postępowe przy zbliżających się wybo- 
rach mogły ilościowo przeważyć głosy endecko-kle- 
rykalne, nawet w wypadku wystawienia przez księży 
wileńskich  najzupełniejszej miernoty politycznej. 
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Z wyniku realnego w ewentualnej walce wyborczej 
należy zrezygnować zawczasu. Nie wypływa jednak 
z tego, aby postępowcy siedzieli z założonemi 
rękami. 

Nikt chyba nie jest o tyle naiwny, aby przy- 
wiązywał nadzwyczajną wagę do osoby posła do Du- 
my. Oczywiście, przyjemniej jest widzieć, że Wilno 
jest reprezentowane przez człowieka, który nie przema- 
wia przed pustemi fotelami, jak się to najczęściej 
zdarza obecnie, wielkie znaczenie ma również dla kształ- 
towania się stosunków krajowych, kto i jak będzie za- 
bierał głos w naszem imieniu, rezultatów jednak 
pozytywnych od działalności przyszłego posła: zarów- 
no w III jak [V-ej Dumie oczekiwać nie należy. Cho- 
ciażby ten był nawet gienjuszem. | 

Natomiast program i hasła, z któremi wystąpi 
kandydat na posła są rzeczą wagi pierwszorzędnej, 
Okres wyborczy jest momentem wyjątkowym, gdy 
więzy opieki administracyjnej ulegają pewnemu roz- 
luźnieniu, gdy zjawia się możność swobodniejszego 


wypowiedzenia się i uświadamiania mas. Z tej spo- 


sobności korzystają wszystkie stronnictwa i grupy 
polityczne w celach agitacyjnych, dla  spopularyzo- 
wania swych programów i zdobycia jaknajwiększej 
ilości zwolenników. 

Pominąć tej sposobności nie możemy i my. 
Udziału w walce wyborczej, bez względu na wynik 
jej konkretny, wyrzekać się nie powinniśmy. Przeciw- 
ko narzuconej kandydaturze wypowiedzieć się nale- 
ży, aby nie otaczała jej aureola jednomyślności i po- 
wszechnej aklamacji. 

Rzecz prosta, że walka dla samej zasady wal- 
ki jest nonsensem. O ile zostanie wysunięta kandy- 
datura odpowiednia, nie pod sztandarem haseł 
wstecznych i klerykalnych, zwalczanie jej byłoby tylko 
objawem złej woli, chęci jątrzenia i budzenia niesna- 
sek wewnętrznych. Fle ta ewentualność bodaj że 
jest wykluczona. Klika endecko-klerykalna szykuje, 
jak krążą głuche wieści, nową niespodziankę swym 
posłusznym wyborcom. 

Zakulisowa robota zawsze musi budzić nie- 
ufność. 

Ludwik Abramowicz. 








WACŁAW GRUBIŃSKI. 


Kochankowie. ) 


WIKTOR. Przepraszam... (wbił gorące oczy 
w prześliczną Helenę; wygląda jak płomień) Chcia- 
łem tylko wyrazić bezgraniczną wdzięczność... nie 
_ znajduję słów... Jestem u pani! jestem u pani! 


HELENA. No więc cóż z tego, że pan tutaj 
jest? 


WIKTOR. Już mnie ogarniała rozpacz! myśla- 
łem, że nigdy!.. To moje samowolne przyjście to był 
krok rozpaczy. 


HELENA. Panie de Toureille, trochę spokoju... 


WIKTOR. Dobrze, proszę pani, dobrze! Co pani 
rozkaże! Och, ja już byłem w zupełnej rozpaczy! już 


nie wiedziałem, co robić, szalałem! Od dwuch tygodni 
zbieram całą moc odwagi, aby przekroczyć ten próg, 
sam jeden, nie wprowadzony przez nikogo—ależ to— 
niebezpieczeństwo! raz wypędzony, byłbym wypę- 
dzony na zawsze! Pani pojmuje moje bicie serca. 


_ Szedłem, jak na ścięcie! Gorzej, bo z nadzieją, z ma- 


leńką nadzieją, z iskierką, z ledwie migocącą iskierką 
nadziei! Jaka pani dobra! Nigdy tej dobroci pani nie 
zapomnę! | 
HELENA. Bo„,mnie pan rozgniewa! 
WIKTOR. Och, nie! och, nie! 
HELENA (kapryśnie). Dosyć! 


WIKTOR. Dosyć, dosyć! (prostuje się w sie- 
dzeniu). 


HELENA. Postąpił pan istotnie bardzo... nie- 


rozważnie, ale z tem wszystkiem ma pan wielką 


skłonność do przesady. 

WIKTOR. O nie! gdyby nie wspaniałomyślność 
pani—proszę. pomyśleć—zamiast rozmawiać z panią, 
brnąłbym w tej chwili przez ulicę, posępny, jak 


AMB 


Prasa wileńska. 


Prasa wileńska rozwija się i staje coraz bar- 
dziej złożona. Różniczkuje się ona nietylko pod 
względem przekonaniowym, wyrażając odrębne, 
a nieraz sprzeczne interesy i dążenia poszczegól- 
nych warstw i klas społecznych, ale też przede- 
wszystkiem pod względem narodowościowym. Zja- 
wisko te, świadczące o rozwoju świadomości spo- 
łecznej, jest niewątpliwie dodatnie. Atoli pewne 
skrajne cechy rozprzężenia i samowoli, towarzy- 
szące postępującemu różniczkowaniu, mają cha- 
rakter wyraźnie ujemny i wymagają poddania 
prasy pewnej dyscyplinie etycznej. | 

W ostatnich oto czasach na szpaltach niektó- 
rych pism wileńskich toczył się szereg polemik 
oraz miały miejsce wystąpienia, które były wyra- 
zem conajmniej nepohamowanej samowoli, jaka 
jest możliwa w warunkach braku jakiejś odpo- 
wiedzialności i potrzeby liczenia się ze słowami. 
Mam tu w pierwszym rzędzie na myśli polemikę 
„Kurjera Litewskiego* z białoruską „Naszą Niwą*. 
Publiczność wileńska znała „Naszą Niwę* od lat 
przeszło pięciu, jako jedno z krajowych pism lu- 
dowych, szczerze i konsekwetnie demokratyczne, 
niezależne, wolne od jakichkolwiek konszachtów 
z rozwielmożnioną dziś reakcją we wszelkich jej 
postaciach. Taktem swoim i konsenkwentnem stoso- 
waniem kryterjum demokratycznego, to znaczy 
kryterjaum potrzeb tak ekonomiczno-społecznych, 
jak kulturalnych tego ludu włościańskiego. które- 
mu służyła i którego wyrazem była, zdołała ona 
zyskać szacunek w prasie i uniknąć torów nacjo- 
nalizmu, nie draźniąc niczyich wierzeń lub uczuć 
narodowych. Ze wszystkich krajowych pism ludo- 
wych „Nasza Niwa* oraz „Lietuvos Ukininkas* 
były i są dotychczas najlepiej zastosowane do po- 
trzeb ludu. 

Zapoczątkowane przez garstkę inteligientów, 
wydawnicwo „Naszej Niwy* stawało się z roku na 
rok coraz bardziej dziełem ludu samego, wyrazem 
bezpośrednim tych szerokich rzesz siermiężnych, 
ktore na przestrzeni od Grodna pod Smoleńsk i od 
Prypeci aż hen za 1 źwinę mówią narzeczem po- 
krewnem i posiadają swą odrębną kulturę etnicz- 
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ną. Przez „Naszą Niwę* przemówił poraz pierw- 
szy w ciągu dziejów ten lud uśpiony, lud o słod- 
kiem sercu i wielkiej pokorze, lud rzewnej tęsk- 
nej poezji, niepozbawiony sprytu i dowcipu, lud 
biedny i zgnębiony. 

Dziś „Nasza Niwa* nie jest li tylko śmiałem 
przedsięwzięciem garści prowodyrów, organem 
sztabu bez armji. Z ilości drukowanych w piśmie 
korespondencji, z listy spółpracowników, z tego 
zastępu pisarzy i poetów ludowych, którzy się 
w tem pismie wypowiadają, roznosząc swe słowo 
po ubogich chatach i prostych sercach bBiałejru- 
si, —wnioskować możemy niechybnie o postępach 
tego zjawiska, które się zarysowuje pod nazwą 
ruchu białoruskigo. Ruch ten się wytwarza dziś 
bezpośrednio z ludu samego, a jest rdzennie de- 
mokratyczny, bo innym być nie może. Charakter 
zapoczątkowanego ruchu jest nader symptoma- 
tyczny i ciekawy. Podczas gdy u najbliższych są- 
siadów białoruskich, litwinów, proces odrodzenia 
narodowego 'w swym okresie początkowym przed 
laty około 80 wystąpił pod znakiem wielkich kon- 
cepcji historycznych, opartych na świetnym uroku 
dalekich wspomnień i tradycji dziejowej, ubiera- 
jąc się w złote szaty legiendy i w pyszne hasła 
narodowe, u białorusinów, u których proces ana- 
logiczny rozpoczął się w warunkach społecznie 
i kulturalnie względnie normalniejszych, w okre- 
sie swobody druku i większego poruszenia mas 
włościańskich po rewolucji, rozwija się on konsek- 
wentnie od pierwszych chwil powstania pod ciągłą 
bezpośrednią kontrolą potrzeb samego ludu, jako 
ruch przedewszystkiem społeczny. Nie szybko. 
w nim dostrzec cech nienawiści narodowej, jako 
takiej, choć w tym ruchu społecznym dostrzega 
się niewątpliwie kiełkujący równolegle i przezeń 
proces stawania się ludu tego narodem, pragną - 
cym kształcenia swej kultury z własnych założeń 
psychicznych i świadomym swej odrębności kul- 
turalno-dziejowej. 


Trudne są ZEE drogi rozwoju tego 
poprzez trwający dotychczas bierny opór bezwła- 
du, w którym wszelki ruch nowy źłobić musi so- 
bie mozolnie łożysko ujścia, a jeszcze trudniejsze 
są warunki polityczne, tak ogólne, jak specjalne, 





śmierć. (zgrzytnął) Wypędzony! Co by się we mnie 
działo! | | 


HELENĄ (miękko patrzy na Wiktora, ujęta jego 
szczerością i wdziękiem) Pewnie okropne rzeczy. 
Niech się pan już nie martwi. 

WIKTOR. Jaka pani... cudna! 


HELENA. Prosiłem pana. Panie de Toureille. 


WIKTOR. Znów się pani gniewa! Chcę jedynie 
podziękować za te dobre słowa! najlepsze, jakie sły- 
szałem w życiu. 


HELENA. Ależ panie de Toureille, tak się nie 
mówi nawet na trzeciej wizycie. 


WIKTOR. Kiedy... my się przecież znamy — od- 
dawna. 


HELENĄ (podnosi pytająco głowę). 


WIKTOR. To jest, nie oddawna... w każdym 
jednak razie nie od dziś. 


HELENA (niby nie rozumiejąc) Znamy się do- 
piero od dziesięciu minut. 


WIKTOR. Osobiście. Fle z widzenia... 


HELENA. Ach, tak... widywałam pana czasami 
w teatrze. 


WIKTOR. Ależ nie czasami! Bywałem tam tyle 
razy, ile i pani! A na Elizejskich Polach, w lasku 
Bulońskim? Tylko że ja nie posiadam samochodu. 
Musiałem się nieraz zadawalniać wynajętą dryndą. 


HELENA się uśmiecha. 


WIKTOR. Ach, ten uśmiech, ten uśmiech! poz- 
naję go! Mijała mnie pani błyskawicznie i wówczas 
spostrzegałem ten przelotny uśmiech... 


HELENA. Bo pańską dorożkę ciągnął zwykle 
bardzo flegmatyczny koń. 


WIKTOR. Ja mam wyjątkowe szczęście do naj- 
gorszych koni. 

HELENA. Tylko proszę mi wierzyć, że mój mi- 
mowolny uśmiech nie był bynajmniej złośliwy. 
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wynikające dla białorusinów z ich pokrewieństwa 
plemiennego z Rosją i z tych konsekwencji, które 
z pokrewieństwa tego snuje w stosunku do nich 
możny dziś w państwie nacjonalizm rosyjski. 


Ruch ten, którego najwybitniejszym wyrazem 
i czynnikiem jest „Nasza Niwa*, jako ruch spo- 
łeczny demokracji włościańskiej, jest oczywiście 
w ogóluym dorobku i postępie krajowym zjawi- 
skiem ze stanowiska demokratycznego SOdRŚDIEM. 
Przezeń masa włościańska pogłębia swą świado- 
mość społeczną, zrywa z idejologją niemocy i bier- 
nego bezwładu, ujmować zaczyna planowo we 
własne ręce ster swych spraw i potrzeb rozwoju. 


Nie można się też dziwić, jeżeli kierunki 


i organa zachowawcze, dla których rozwój demo- 


kracji jest zjawiskiem niepożądanem, spoglądają 
niechętnie i zgłaszają szereg zastrzeżeń w stosun- 
ku do ruchu takiego. Mają one do tego prawo zu- 
pełne i nawet w warunkach swobody politycznej 
mają przez to pewną zasługę, bo niewątpliwie 
w społeczeństwie każdem prądy zachowawcze są 
niezbędne i, wyrażając pierwiastek równowagi spo- 
łecznej, pełnią funkcję regulatora mechanicznego 
w stosunku do postępu. Trudno wymagać, aby pi- 
sma klerykalne lub klasyczne organa obszarników 
unosiły się sympatją do demokracji i wielbiły ruch 
jakiś za jego charakter demokratyczny, jak skąd- 
inąd niepodobna żądać, aby organa pasożytników 
państwa obecnego, w rodzaju pism pp. Sołoniewi- 
czów i Skrynczeuków zechciały uznać postulaty 
narodowe t. zw. „obcoplemieńców* i wytrącić 
przez to sobie dobrowolnie placek intratnego rzą- 
dzenia na kresach. Ale co innego jest zwalczać ruch 
jakiś i demaskować jego cechy istotne, którym się 
nie sprzyja, a co innego—działać insynuacją i kuć 
ad hoc zarzuty, które nie odpowiadają istocie rze- 
czy. Takim ulubionym konikiem polemicznym, na 
którym się zazwyczaj wyjeżdża, gdy chodzi o bez- 
krytyczne zohydzenie jakiegoś kierunku lub ru- 
chu, jest konik narodowy. U nas to temłatwiej, 
że pozor"ie podziały klasowo-społeczne odpowia- 
dają podziałom narodowościowym. W atmosferze 
zaś nacjonalizmu o argumenty nie trudno. Ponie- 
waż zaś uczucia narodowe, ulegające wciąż prze- 
śladowaniu, draźnienin, sponiewieraniu, są w ser- 
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cach naszych pielęgnowane z pijetyzmem i, jako 
jedno z najskuteczniejszych narzędzi walki z prze- 
mocą, udoskonalone w nas zostały i wysubtelnio- 
ne przez szkołę dziejową do takiego stopnia wraź- 
liwości, że za lada»dotknięciem, choćby było ono 
li tylko wypadkowem i ubocznem, bolą i wywo- 
łują intuicyjnie reakcję, przeto tej broni zawsze 
najskuteczniej się chwycić można do walki z czymś 
lub kimś, gdy się argumentów niema lub gdy się 
wytaczać prawdziwych nie chce. 

W taki wszakże sposób poprowadził „Kurjer 
Litewski* polemikę a raczej kampanję przeciwko 
białoruskiej „Naszej Niwie*. W szeregu artykułów 
polemicznych zarzucił jej szerzenie nienawiści do 
polaków, propagandę wyraźnie antypolską i wresz: 
cie ukryty rzekomo sojusz czyli raczej „entente cor- 
dtale* między kierunkiem, przez nią reprezentowa- 
nym, a zachłannością antypolską nacjonalistów ro- 
syjskich w rodzaju pp. Sołoniewiczów etce., któ- 
rzy, jak to powszechnie wiadomo, są przecie naj- 
bardziej wrogą i bezwzględną antytezą ludowego 
ruchu białoruskiego. Zarzuty ostre i dla opinji 
polskiej nader doniosłe, ale na czem oparte, jak . 
uzasadnione? | 


Oto kapitalne grzechy „Naszej Niwy*, z któ- 
rych się te wszystkie zarzuty podług „Kurjera* 
wysnuć dały, są następujące: „Nasza Niwa*, oma- 
wiając retrospektywnie stanowisko słowiańskiego 
zjazdu praskiego z przed kilku laty, na którym 
ukraińcy i białorusini dopuszczeni, jako osobne 
jednostki narodowe, nie byli, co oczywiście jest 
krzywdą dotkliwą, boleśnie odczuwaną przez bia- 
łorusinów, robi z tego zarzut delegacjom rosyj- 
skiej i polskiej (i czeskiej). To jest pierwszy 
grzech „Naszej Niwy*. Czy delegacja polska na 
zjeździe praskim więcej lub mniej w tej sprawie 
zawiniła,—to są oczywiście rzeczy do wyjaśnienia, 
fakt wszakże zostaje ten, że czy to udziałem swo- 
im czy aprobatą bezpośrednią sankcję faktowi te- 
mu dała, bo odpowiedniego protestu nie zgłosiła. 
Ale gdzie sas, a gdzie las? Czy delegacja polska 
w Pradze lub choćby te grupy polityków reakcyj 
nych, które ona tam reprezentowała, są narodem 
polskim? Czy demokracja polska ma jakikolwiek 
z tą sławetną delegacją praską związek? Jakie są 








WIKTOR. To był najpiękniejszy uśmiech na 
świecie! 


HELENA (poźrząsa modnie uczesaną główką, 
jakby chciała powiedzieć: Niepoprawny chłopiec!) 
Nie lubię przesady, słyszy pan! Dlaczego najpięk- 
niejszy? | 


WIKTOR. Bo znaczył: 
HELENĄ. Co znaczył? 


WIKTOR. „Biedaku, taki jesteś nieszczęśliwy, że 
wzięłabym cię do swego samochodu — ale się prze- 
cież nie znamy*. 


HELENA (ze śmiechem). Czy pan aby wie na- 
pewno, że to znaczył? 


WIKTOR (skromnie). Nieomal napewno. 
HELENA. lle pan ma lat? 
WIKTOR (zaskoczony). Przecież... to wszystko 


jedno. Jestem — młody. W tem chyba niema nic 
złego. 


HELENA. Ależ naturalnie! Jeżeli to pytanie 
sprawia panu przykrość... 


WIKTOR. Nie, nie, nie! Skończyłem przed kil- 
koma tygodniami dziewiętnaście. 


HELENA. Wygląda pan conajmniej na.. dwa- 
dzieścia. Dwadzieścia skończonych. 


_ WIKTOR. Bo ja, proszę pani, jestem nad wiek 
rozwinięty. 


HELENA. Pan się mnie już nie boi. 
WIKTOR. Owszem. i 
HELENA. Wcale tego nie widać. 
WIKTOR. Boję się pani, — jak skarbu. Raduję 
się panią, ale się boję panią... stracić. | 
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tytuły „narodowe* delegacji polskiej w Pradze, 
obradującej z pp. Bobryńskim et tutti quanti? 
I dlaczego to zarzuty, skierowane do delegacji tej 
i do grup, które ona „miała zaszczyt* przedsta- 
wiać, mają być uważane za wycieczkę antypolską? 
_ A tembardziej dlaczego stanowisko ujemne w sto- 
sunku do delegacji tej ma być podstawą do po- 
sądzania ruchu białoruskiego o tajne przymierza 
z wrogami polaków z obozu rządzącego nacjona- 
lizmu rosyjskiego? 

Jeżeli już chodzi o zarzut przymierza z na- 
cjonalistami rosyjskimi, to chyba stosować się to 
może raczej do uczestników zjazdu praskiego, niż 
do ich krytyków. Zaiste czerpanie argumentów ze 
zjazdu praskiego w obronie ideałów i uczuć narodo- 
wych,—po Chełmszczyźnie, po ziemstwach zachodnich 
it. p.—to zakrawa na drwiny. Zjazd praski może 
yć conajwyżej wybaczony, ale służyć za tytuł do 
chluby czy bronienia powagi narodowej, za argu: 
ment do wykazania antypolskiej kampanji „Naszej 
Niwy* w żadnym razie nie może. 

Jakiż drugi grzech „Naszej Niwy*2—Oto do- 
maga się ona języka białoruskiego w kościele. Nie 
przeczę, że jest to kwestja bardzo zawiła i wyma- 
gająca ostrożnego i taktownego omawiania. Wie- 
my, że nacjonaliści i prawicowcy rosyjscy z o0bo- 
zu pp. Sołoniewiczów i Kowaluków pod pozorer 
języka ludowego w katolickiem nabożeństwie do- 
datkowem pragną przemycić język rosyjski i zro- 
bić kościół narzędziem rusyfikacji białorusinów; 
popi zaś prawosławni idą jeszcze dalej i chcą wyzy- 
skać tendencję tę na rzecz już nietylko ruzyfika- 
cji, ale też prawosławja. Czy można wszakże po- 
mawiać białorusinów z „Naszej Niwy* o takie za- 
miary Jakie są podstawy do posądzeń tej na- 
tury? . 

Białoruska „Nasza Niwa** stawia sprawę tę 
wyraźnie i mianowicie na gruncie li tylko potrzeb 
ludu. Wszak chodzi jej wyraźnie o język białoru- 
ski, język ludu. Wszelkie pomawianie białorusi- 
nów o rzekomą przewrotność, o chęć osiągnięcia 
przez to jakichś celów ukrytych i o ciche przy- 
mierze z agitacją pp. Sołoniewiczów i Kowalu- 
ków, — musiałoby być udowodnione argumentami, 


inaczej bowiem, wobec całej dotychczasowej dzia- 


łalności pisma tego oraz wobec cech istotnych ru- 
chu białoruskiego, będzie to bądź świadome osz- 
czerstwo, bądź lekkomyślność, której się sumienni 
publicyści dopuszczać nie powinni. 

Zohydzanie ludowego ruchu białoruskiego 
przez podsunięcie mu rzekomych tendencji anty- 
polskich, wysnutych bądź z krytyki delegacji pol- 
skiej na zjeździe praskim bądź z żądania języka 
białoruskiego w kościele, — musi być przez prasę 
demokratyczną udaremniane. Można żywić obawy 
co do natychmiastowego wprowadzenia języka te- 
go do kościoła w obecnych warunkach politycz- 
nych, ale nie wolno insynuować białorusinom ten- 
dencji, których w ich robocie dostrzec niepodobna. 

Zresztą tenże „Kurjer*, przedrukowując bez 
zastrzeżeń artykuł z „Dwutygodnika Djecezjalne- 
go* p. t. „Non possumus*, w którym wyrażona 
jest słuszna zasada (nb. ta sama, którą „N. N.* 
głosiła), że język białoruski, o ile tego parafjanie 
zażądają, winien być w nabożeństwie dodatkowem 
uwzględniony, potwierdził stanowisko „Naszej Ni- 
wy”. Czyż bowiem omawianie tej sprawy na szpal- 
tach „N. N.*, to znaczy w organie tego właśnie 
ludu, którego wola uznana została za decydującą, nie 
jest czem innem, niż zastosowaniem powyższej za- 
sądy? Czy można postawić zasadę, że wola jakaś 
rozstrzyga kwestję, i jednocześnie zabronić jej się 
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wypowiadać, uważając wypowiadanie się to za ka- 
rygodne? Jest tu sprzeczność oczywista. 

„Kurjer Litewski* (artykuł „Ciąg dalszy* p. 
I HŁ w NM 108 z r. b.), starając się podsunąć 
czytelnikom myśl o pokrewieństwie dążeń „N.N.* 
z aspiracjami pp. Kowaluków etc., cytuje ustępy, 
które uważa za znamienne, z rzekomego listu ko- 
respondenta-białorusina do redakcji „N. N.*. Jak 
się okazuje, list ten był w istocie nie listem ko- 
respondenta, jeno świstkiem anonimowym, pisa- 
nym, jak się później wykryło, przez pewnego pa- 
na, który pisywał istotnie do rozmaitych pism pol- 


„skich, ubierając się w szaty bądź postępowe, bądź 
„wsteczne zależnie od fantazji: białorusinem pan ten 


nie był i nie jest. Spodziewam się zresztą, że 
p. I. Hł. posługiwał się tym listem w dobrej wie- 
rze, nie wiedząc, że ma przed sobą paszkwil ano- 
nimowy, pisany przez sfałszowanego „ białoru- 
sina. 

Należałoby też rozważyć, czy dobrą usłu- 
gę oddaje polskości „Kurjer Litewski*, ubierając 
wytoczoną przezeń kampanję przeciwko białorasi- 
nom w szaty narodowe polskie. Na razie może to 
być dlań skuteczne dla dopięcia celu i zohydzenia 
ruchu białoruskiego i ludowej „„Naszej Niwy*, ale 
„acta manent*. W pamięci ludów, które w tak cięż- 
kich, jak białorusini, warunkach powstają do ży- 
cia narodowego, krzywda, którą im „Kurjer* wy- 
rząda tego rodzaju zarzutem i posądzeniem, łączy 
się z imieniem narodu polskiego. „Kurjer* bowiem 
probuje być tu rzecznikiem narodowym i w tym 
charakterze przemawia. Nadużywanie łaski i ana- 
temy narodowej przez niepowołanych rozdawców 
takowej—mści się później nie na nich tylko,ale na sto - 
sunkach międzynarodowościowych. Inny znów przy- 
kład pięknej metody polemicznej „Kurjera* w sto- 
sunkach ze spółobywatelami innych narodowości— 
to świeży fakt odezwania się jego do litwinów. 
Z powodu smutnego i przykrego wypadku z rzeź- 
bą p. Rymszy na wystawie litewskiej, „Kurjer* 
w wystąpieniu swem traktuje litwinów ze stano- 
wiska „gospodarzy miasta*. Gdy w numerze wtor- 
kowym „Kurjera* litwin p. Vogonis, usposobiony 
względem polaków bardzo pojednawczo, protestuje 
przeciwko uznaniu polaków w Wilnie za „gospoda- 
rzyć, toznaczy zauprzywilejowanych, „Kurjer* nie 
cofa tego wyrażenia, jeno zaznacza, że wyznaje zu- 
pełne równouprawnienie wszystkich narodowości, a 
więc i litwinów. Jednocześnie wszakże w szeregu 
numerów tenże „Kurjer* zajmuje w sprawie uni- 
wersytetu ruskiego we Lwowie stanowisko, które 
wskazuje, że cecha czy tytuł „gospodarzy miasta* 
nie jest li tylko wyrazem przewagi liczebnej, ale 
nadaje pewne przywileje i prawa specjalne, usz-- 
czuplające a ewentualnie wykluczające prawa in- 
nych spółmieszkańców, którym naprz. nie wolno 
w murach miasta tego mieć własnego uniwersy- 
tetu. Oczywiście tego rodzaju oświadczenia nie 
wpływają na uregulowanie stosunków polsko-li- 
tewskich. W sprawach narodowościowych należy 
być w kraju naszym rozważnym i sprawiedliwym, 
unikając samowoli i nieopatrznej buty oraz po- 
chopności do posądzeń. To, co uwydatniłem na 
przykładzie „Kurjera Litewskiego”, da się w rów- 
nej mierze zastosować do „Gazety Codziennej* 
w jej redakcji obecnej oraz do nacjonalistycznej 
litewskiej gazety „Viltis*. O dwutygodniku „Litwa*. 
nie warto nawet wspominać, bo tam wyuzdanie 
samowoli przechodzi wszelkie granice. 

Zdaje mi się, że środkiem odpowiednim na uję- 
cie w karby polemik prasowych, ażeby je nagiąć 
do wymagań etyki i zapobiec szkodliwemu rozpa- 
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saniu samowoli, zwłaszcza w zakresie sporów 
narodowościowych nie wykluczając wszakże i dzie- 
dzin innych, byłoby utworzenie Wileńskiego Te- 
warzystwa literatów i dziennikarzy. Przy Towa- 
rzystwie takiem, które prócz wzajemnej pomocy 
oraz innych funkcji organizacji zawodowej musia- 
łoby posiadać wydział honorowego sądu literacko- 
prasowego, należałoby obmyślić utworzenie spe- 
cjalnego wydziału do spraw narodowościowych. 
jowarzystwo takie musiałoby się u nas z natury 
rzeczy rozpadać na sekcje narodowościowe, mia- 
nowicie na sekcje polską, litewską, białoruską, ro- 
syjską, żydowską. 


Nie wątpię, że wykonanie projektu tego jest ' 


z wielu względów nader trudne, ale uważam ta- 
kowy za będący bardzo na czasie. Dziś prasa na- 
sza jest w stanie zupełnego rozprzężenia, a od 
upadku obyczajów literacko-prasowych ratuje nas 
tylko to, że — wyznać to należy — dziś jeszcze 
w prasie naszej jest bądź co bądź, niezależnie od 
różnic przekonaniowych i sposobów polemieznych, 
dużo pierwiastku idejowego. 


Michał Rómer. 


Bez celu i skutku. 


W ostatnim zeszycie „Kultury Polskiej*, 
redagowanej przez A. Świętochowskiego, znajdu- 
jemy trafną i dosadną ocenę uchwalonego przez 
Dumę Państwową projektu oderwania Chełm- 
szczyzny. Przytaczamy ją in exctenso. 


Maszyna parlamentarna, chociaż wynaleziona 
po to, ażeby przedstawiciele narodu wzajemnie 
przekonywali się o środkach i sposobich służą- 
cych jego dobru, przedstawia dziś zdezelowany 
grat, działający wbrew swemu pierwotnemu celo- 
wi. Jaka będzie uchwała w każdej sprawie, zgó- 
ry wiadomo przed dyskusją. Stronnictwa roz- 
strzygają kwestję według swoich zapatrywań i ko- 
rzżyści, przychodzą na obrady z gotową formułą 
i biorą udział w walce słownej tylko dla osłonię- 
cia pozorami swego zdecydowanego stanowiska, 
Gdy galerje parlamentu słyszą długie i gorące 
mowy posłów, zdaje im się, że patrzą na istotny 
spór, którego wynik zależy od krasomówczego 
uzdolnienia i męstwa stron. Tymczasem mają przed 
sobą komedję z określonem zakończeniem. 

Ze szczególną wyrazistością objawia się to 
w najmłodszym i już zwyrodnialym parlanien- 
cie europejskim — w Dumie rosyjskiej. Tam bar- 
dzo szybko zniknęło wszelkie przekonywanie się 
i rzeczywiste zapasy mówców, stępiła się wrażli- 
wość na najmocniejszą argumentację i najżywsze 
podniety uczuciowe: pozostały tylko nagie intere- 
sy stronnictw, odważających każdą sprawę według 
swego egoizmu. To też gdy do Dumy wniesiony zo0- 
stał projekt odłączenia Chełmszczyzny i gdy posiada- 
jąca przewagę partja październikowców kłów kl 
się za nim, nie ulegało żadnej wątpliwości, że bę- 
dzie on przyjęty, chociażby wszyscy święci zstą- 
pili z nieba i natchnionemi ustami przemówili 
przeciwko niemu. Wobec tego uprzedniego prze- 
sądzenia sprawy i wiadomego rezultatu, czy była 
potrzebną, a nawet celową, długa i mężna obrona 
straconego pola ze strony polskich przedstawi- 
cieli? Niewątpliwie— tak. | 
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Chociaż nie można było odnieść zwycięstwa 
materjalnego, można było i należało odnieść mo- 
ralne. I to osiągnięto w najzupełniejszej mierze. 
Prasa nasza, nadzwyczaj pohopna do sypania kor- 
cami słodkich słów działaczom pelitycznym, zwła- 
szcza noszącym popularne kokardy, zbyt skąpo 
wypłaciła dług uznania kilku niestrudzonym obroń- 
com Chełmszczyzny z Koła Polskiego. Niepodob- 
na było zebrać więcej niewzruszonych dowodów 
przeciwko uzasadnieniu gwałtownej amputacji, 
niepodobna było zrobić większych wysiłków dla 
zmniejszenia jej okrucieństwa, niż to czynili p. p. 
Parczewski, Grabski i Dymsza. I jeżeli pomimo 
odrąbania kawała ziemi polskiej i sztucznego przy- 
bicia jej do rosyjskiej pozostanie w historji nie- 
zatarte wspomnienie krzywdy, będzie to głównie 
ich zasługą. 

Co do samego faktu „wyodrębnienia* Chełm- 
szczyzny, to sądząc go nawet ze stanowiska pań- 
stwowego musimy mu odmówić poważnego zna- 
czenia i poważnego skutku. Bo czy to można 
nazwać czynem wielkiej miary, gdy się zużywa 
masę energji, sofistyki i przemocy, gdy się przez 
całe lata prowadzi wojnę w prasie i parlamencie, 
gdy się gwałci uczucia ludności i prawdę historji 
po to tylko, ażeby kawałek ziemi i jej mieszkań- 
ców poddać innemu zwierzchnictwu aministracyj- 
nemu, ażeby poprostu zmienić nagłówki blankie- 
tów urzędowych? Gdyby Chełmszczyznę oderwa- 
no od państwa polskiego i przyłączono do państwa 
rosyjskiego, byłby w tej operacji przynajmniej 
okrutny sens. Ale gdzie tego sensu szukać 
w zmianie stosunku biurokratycznego części tego 
samego państwa? (Czy odpowiada wielkiemu za- 
machowi fakt, że okrawki gubernji lubelskiej 
i siedleckiej będą stanowiły użdbną gubernję, wy- 
jętą z pod zarządu gienerał-gubernatora warszaw- 
skiego? Jest to rzeczywiście pomysł, który mógł 
sią ulądz tylko w mózgu biurokratycznym. 

Uważamy go też nie za poważny akt pań. 
stwowy, ale rodzaj żeru, zaspakajającego ną chwi- 
lę głód nienasyconej gromady drapieżców polity- 
cznych — nacjonalistów i prawicowców. Oni po- 
trafili steroryzować wszystkie organy rządowe 
i większość Dumy — dla nich zrobiono bezsen- 
sowne ustępstwo, niepotrzebne dla państwa a do- 
kuczliwe dla naszego społeczeństwa. Naturalnie 
ponieważ forma stosunku biurokratycznogo, chociaż 
może się stać bardzo uciążliwą, nie rozstrzyga 
o kierunku rozwojowym, ponieważ kultura pulska 
nie utraci wpływu w nowej gubernji chełmskiej, 
więc przyszłość pójdzie po wypadkowej sile a nie 
po linji rozporządzeń. Jesteśmy też przekonani, 
że najświeższy produkt urzędowej etnografji za- 
wiedzie fantastyczne rachuby swych twórców i że 
o naturze Chełmszczyzny nie zdecyduje to, jaki 
adres będzie kładziony na kopertach korespon- 
dencji gubernatorskiej. Jeżeli ona jest polską, to 
polską pozostanie. Ale czy dla zadowolenia Euło- 
gjuszów i Bobryńskich warto ranić uczucia miljo- 
nów ludzi? i 


listy z Galicji. 
Lwów, d. 5 czerwca 1912 r. 
Szerszy ruch robotniczy w Galicji zaczął się 


od 1890 r. Poc:ątkowóo napotykał on na wielkie 
przeszkody ze strony żywiołów najwpływowszych 
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społeczeństwa galicyjskiego, oraz rządu; zwolna 
jednak, przez wytrwałą pracę, organizację i umie- 
jętną naogół taktykę przywódców, przezwyciężył 
trudności, jakie spotykał na drodze swojego roz- 
woju, i stał się poważnym czynnikiem społeczno- 
politycznym w kraju, z którym wszyscy liczyć się 
muszą. 


Polski ruch socjalistyczny w Galicji, na wła- 


snym gruncie daleki jest na ogół zarówno od ja- 
łowego doktrynerstwa, jak i od płytkiego pseudo- 
realizmu, żyjącego tylko chwilą obecną, i stojąc 
na gruncie narodowym, popiera on zarazem słusz- 
ne żądania rusinów, nie dając się porwać zarazie 
nacjonalistycznej. Przez dlugi czas, codzienna 
walka polityczna pochłaniała tyle sił, że brakło 
ich dla pracy oświatowo-kułturalnej i gospodar- 
czo-wychowawczej w związkach zawodowych i 
kooperatywach. W ciągu lat ostatnich nastąpiła 
pod tym względem korzystna zmiana. © 

Jak i w innych krajach, tak i w Galicji ruch 
robotniczy, w rozmaitych jej częściach, posiada 
bardzo różną siłę, a niekiedy i charakter. W Ga- 
licji Zachodniej opiera się on na znacznie więcej 


skonsolidowanej klasie robotniczej, niż we wscho- . 


dniej części kraju, daleko mniej od tamtej uprze- 
mysłowionej; poziom umysłowy robotników za: 
chodnich jest też dużo wyższy niż wschodnich. 
W Krakowie od szeregu lat, uniwersytet lu- 
dowy imienia Mickiewicza, przy którym skupiają 
się żywioły postępowe i socjalistyczne rozwinął 
płodną działalność oświatową; w latach ostatnie 
działalność ta ogarnęła szerokie koła robotnicze, 
rzemieślnicze zarówno w samem mieście, jak 


i w jego najbliższych przedmieściach i okolicach. 


Wykłady zostały nader umiejętnie przystosowane 
do poziomu umysłowego mas. 

We Lwowie ruch robotniczy jest dziś już 
silny, brak mu jednak tego pogłębienia co w Kra- 
kowie. Z miast prowincjonalnych rozwija się do- 
brze w Stryju, gdzie praca postępuje raźno i śród 
kobiet. . 

Natomiast w Drohobyczu i Borysławiu ruch 
jest nader płytki a robotnik jest ciemny, brak też 
tam inteligientnych pracowników, którzyby mogli 


ruch pogłębić! Ci co są— nie mogą pracy po-. 
dołać 


Potężnie ruch się rozwinął na Slązku, gdzie 
posiada doniosłe znaczenie i w walce narodowej 
z niemcami. 

W czasach ostatnich zwłaszcza ruch koope- 
ratywny na Ślązku i częściowo na Podkarpaciu 
w Galicji wschodniej zaczął się dobrze rozwijać. 
Związki zawodowe liczą przeszło 17,000 robotni- 
ków, co nie jest mało, zważywszy, że proletarjat 
w kraju naszym jest nieliczny. 

Rola ruchu robotniczego w politycznem ży- 
ciu Galicji była i jest bardzo znaczna. On bo- 
wiem spowodował to, że swobody polityczne, obo- 
wiązujące w całem państwie, zostały w końcu 
i faktycznie zastosowane w Galicji. 

Zważywszy, że przemysł w tym kraju jest 
słabo rozwinięty, że proletarjat jest nieliczny sto- 
sunkowo — przyznać należy, że socjaliści umieli 
umiejętnie wyzyskać okoliczności i zdobyć poważ- 
ne znaczenie. 

Aż do ostatnich czasów, poza socjalistami 
nie było prawie żywiołów postępowych i radyka|l- 
nych, gdyż ruch ludowy, rozwijający się z siłą 
żywiołową, był naogół jeszcze nie dość określony, 
opierał się bowiem na materjale ludzkim zbyt su- 
rowym. 

Trudność położenia socjalistów polegała na 
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tem. że musieli oni: z jednej strony walczyć o to, 
co w krajach zachodnio-europejskich wywalczyła 
burżuazja; z drugiej zaś organizować na podsta- 
wie klasowej proletarjat. 

W końcu 1910 roku powstało polskie stron- 
nictwo postępowe. Układ stosunków jest taki, że 
stronnictwo szczerze postępowe i demokratyczne, 
a zarazem miejskie ma szerokie pole do działania 
i piękną perspektywę w przyszłości. Trudność 
położenia takiego stronnictwa polega na tem, że 
musi ono bardzo stanowczo i konsekwentnie za- 
chować swoją niezależność zarówno od różnych 
demokracji, jak i od socjalistów. 

Nowo powstałe polskie stronnictwo postępo- 
we miało przed sobą piękne zadanie, polegające 
na osłabieniu walki narodowościowej w Galicji. 

Niestety, nadzieje, jakie obudziło to stronnictwo, 
nie ziściły się dotychczas. Wprawdzie posłowie na- 
leżący do niego wprowadzili zegar życia w Kole 
Polskiem; stali się też jakgdyby pośrednikami po- 
między niem a klubem socjalistów w Wiedniu, za- 
razem jednak nie wytrzymali pierwszej próby 
i poddali się nastrojowi nacjonalistycznemu, nie dla 
sprawy ugody polsko ruskiej nie zrobiwszy. Nie 
można odmówić dobrych chęci pojedyńczym człon- 
kom tego stronnictwa, nawet i w sprawie ruskiej; 
całe jednak stronnictwo prowadzi żywot dość ane- 
miczny, nie rozwija należytej pracy organizacyjnej 
w całym kraju i nie posiada jednolitej i konse- 
kwentnej idejologji. 


Koło Polskie wypowiedziało się przeciwko 
założeniu uniwersytetu ruskiego we Lwowie. Wal- 
ka więc narodowościowa zaostrzyła się w Galicji. 
Sprawie tej, jak wogóle kwestji ruskiej poświęcę 
w czasie najkrótszym artykuł specjalny. 

Marszałek Stanisław hr. Badeni, długoletni 
gospodarz kraju, doskonały jego znawca, praco- 
wnik sumienny, zwolennik ugody polsko-ruskiej, 
sterany chorobą ustępuje. Miejsce jego zajmuje 
Adam hr. Gołuchowski, brat byłego ministra spraw 
zagranicznych. 

Dnia 26, 27 i 28 odbył się zjazd polskich 
pijane i ekonomistów, o którym napiszę arty- 

uł osobny. 
Ludwik Kulczycki. 


Z życia litewskiego. 
W oczekiwaniu kampanji wyborczej. 


Warunki obecnego życia politycznego, nie 
tylko miejscowe, ale i ogólno-państwowe, sprawia- 
ją, że o zbliżających się wyborach pisze się w pi- 
smach litewskich stosunkowo bardzo mało. Od 
czasu do czasu ukaże się w formie pogłoski wzmian: 
ka o domniemanych kandydatach do przyszłej Du- 
my, lub organ któregoś obozu uczyni lekką wy- 
cieczkę w stronę swych przeciwników — i na tem 
koniec. Widz postronny, chcący wyrobić sobie 
pojęcie o ustosunkowaniu obecnem sił politycz- 
nych litewskich na podstawie jedynie artykułów, 
ukazujących się w pismach litewskich, byłby w kło- 
pocie prawdziwym. Pisma, z małemi i drobnemi 
wyjątkami, milczą o wyborach. 

Warto zanotować bardzo charakterystyczny 
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pod tym względem fakt. Oto poseł do 8-ej Dumy, 
F. Kuźma, który jeszcze, zasiadając we frakcji so- 
cjalno-demo"ratycznej, począł już odczuwać szcze- 
gólniejszą sympatję do „Viltis*« i w niej swoje 
enuncjacje ogłaszał, obecnie zaś wyraźnie już prze- 
szedł do obozu klerykalnego, zamieścił niedawno 
artykuł wstępny w*Ne 55 tego pisma pod tytułem 
„Wobec zbliżających się wyborów*, W artykule 
tym autor utyskuje szczególnie na prasę postępo- 
wą za jej milczenie o wyborach i nawołuje ją do 
dyskusji publicznej nad programem przyszłych 
wyborów. 

| „Kto nie zna naszych postępowców — czyta- 
my między innemi w tym artykule — temu mo- 
że się zdawać, że oni nie szykują się wcale do 
wyborów. Takie mniemanie byłoby błędne. Prze- 
ciwnie, oni się szykują, nawet energicznie, tylko 
trzeba się bliżej przyjrzeć i wsłuchać w szepty 
układowe. Oni przygotowują się i nawet już sta- 
wiają swoich kandydatów, tylko niewiadomo, dla- 
czego ukrywają ich przed wyborcami...* 

I t. d. w tym że tonie. 

Na ten artykuł nie omieszkał zaraz odpowie- 
dzieć w „Lietuvos Zinios* były poseł do drugiej 
Dumy, p. Leonas, artykułem w formie satyrycz- 
nej, zatytułowanym: „Czy to nie prowokacja? 
W formie zwierzeń niby samego Kuźmy autor 
wytyka mu jego demagogję i jego cele ukryte, 
gdyż, czując się sam bezpiecznym ze względu na 
swoje obecne stanowisko ugodowe i nawołując in- 
nych do dyskusji publicznej nad programem wy- 
borczym — w taki sposób tylko prowokuje swoich 
przeciwników politycznych, by się ich pozbyć 
w łatwy sposób, jako konkurentów. 

Owe wynurzenia poszczególne odzwierciadla- 
ją mniej więcej obecną sytuację polityczną śród 
społeczeństwa litewskiego: stanowisko zaczepne 
klerykałów i wyczekująco - obronne postępow- 
' Ców. ! 

Te dwa obozy tylko, naogół mówiąc, pozosta- 
ły dotychczas na powierzchni publicznej życia 
społecznego litewskiego — i one tylko obecnie się 
zmagają. Demokracja zaś społeczna, osłabiona 
przez reakcję, chociaż nie utraciła swego znacze- 
nia realnego, nie posiada wszakże tymczasem 
swego przedstawiciela w prasie litewskiej kra- 
jowej. 

Stronnictwo nacjonalistyczno-klerykalne, któ- 
re zdołało przeprowadzić z gub. A pod- 
czas wyborów do pierwszej Dumy ks, Jarułajtisa, 
na wyborach do drugiej Dumy odniosło zupełne 
fiasko, tak, iż w wyborach do trzeciej Dumy nie 
brało już prawie udziału. Ze zwiększającą się jed- 
nak reakcją i z usunięciem prawie całkowitem 
z dziedziny życia społecznego żywiołów postępo- 
wych i radykalno-demokratycznych żywioły na- 
cjonalistyczno-klerykalne wzmagały się coraz bar- 
dziej na siłach. Ostatecznie jawna i szersza pra- 
ca społeczna pozostała faktycznie w wyłącznem 
prawie ich posiadaniu. Trzeba przyznać, że kle- 
rykali wyzyskali wyjątkowo dla nich wygodne 
warunki pracy spolecznej, wykluczające prawie 
zupełnie konkurentów z obozów przeciwnych: w cią- 
gu tych pięciu lat ostatnich pracowali z zapałem 
i energją. | | 

O tej ich działalności wypadnie nam chvba 
w przyszłości osobno pomówić — tymczasem wy- 
starczy tylko wymienić takie instytucje powołane 
przez nich do życia, jak: towarzystwo oświatowe 
„oaule* w Kownie z mnóstwem oddziałów po pa- 
rafjach w gub. kowieńskiej, z seminarjum nau- 
czycielskiem i różnemi kursami naukowemi w sa- 
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mem Kownie; towarzystwo wstrzemięźliwości „Blai- 
vybe* z filjami na prowincji, towarzystwa robot.- 
nicze i inne, a w gub. suwalskiej też towarzystwo 
oświatowe „Żiburys*, które założyło i utrzymuje 
w Marjampolu progimnazjum żeńskie, nie mówiąc 
już o innych instytucjach drobniejszych. Działal- 
ność wydawnicza też nie została przez klerykałów 
zaniedbana. Założone w Kownie towarzystwo wy- 
dawnicze św. Kazimierza, kolportuje rocznie na 
wieś litewską tysiące egzemplarzy różnych bro- 
szur treści religijno-politycznej i literacko nauko- 
wej; następn e wspomnieć należy o pismach ludowych: 
„Szaltinis* w Sejnach, „Vienybe*, „Lietuvaite* 
i „Garnys”* (humorystyczne pisemko) w Kownie, 
„Rygos Garsas* w Rydze, dalej pismach dla inteli- 
giencji: „Viltis*, miesięcznikach „Draugija* i „Vado- 
vas*, a idąc w ślady za postępowcami, by poder- 
wać wpływy tych ostatnich, zaczęto od zeszłego 
roku wydawać organ dla młodzieży gimnazjalnej 
i akademickiej „Ateitis*, jako dodatek do „Drau- 
gija”, a ostatnio zaś organ dla młodzieży wiejskiej 
„„Pavasaris* (Wiosna). 

"Z tego chociażby widzimy, że klerykali sta- 


" rali się opanować w ciągu tych lat ostatnich wszy- 


stkie dziedziny życia społeczno-kulturalnego. To 
też i podczas kampanji wyborczej będą mogli 
wskazać na swoją pracę dokonaną, jako na realny 
dowód swej troski o „dobro i pożytek społeczeń- 
stwa litewskiego — i stanąć do urny, jako powa- 
żny konkurent o mandat poselski. 

Jużci przeceniać wpływów klerykalnych na 
wsi w gub. kowieńskiej i suwalskiej, szczególniej 
śród warstwy włościańskiej decydującej na wy- 
borach, nie należy, zwłaszcza mając na względzie 
zmysł praktyczny i orjentacyjny włościanina litew- 
skiego i pewien antagonizm naturalny, panujący 
między chatą .włościańską a plebanją. Przecie 
śród tych warstw też i wpływy prasy postępowej 
i radykalno-demokratycznej, jako też i wpływy 


_ bezpośrednie inteligiencji demokratycznej nie za- 


marły, przeciwnie i podczas tych lat reakcji prze- 
trwały, a miejscami nawet się wzmogły, pomimo 
najzaciętszej kontragitacji księży, którzy rozpo- 
rządzali wszelkiemi środkami, nie wyłączając ko- 
ścioła i ambony. 

Wprawdzie pisma ludowe klerykalne są ra 
wsi najbardziej rozpowszechnione, ale, pomijając 
to, że bardzo często są one przez księży darmo 
rozdawane, czytywane lub tylko prenumerowane 
są one najwięcej przez dewotki lub żywioły w ten 
lub inny sposób od plebanji zależne. Pisma zaś 
radykalne i postępowo-demokratyczne czytywane 
są pomimo i wbrew nawet agitacji klerykalnej — 
i tem ważniejsze są przeto ich wpływy na wsi. 

Pięć lat życia i pracy społecznej poczyniły bez- 
wątpienia niemałe zmiany w psychice wsi litewskiej. 
Odbyło się zapewne jeszcze większe zróżniczkowa- 
nie żywiołów wiejskich. O ile atoli odbyło się ono 
na korzyść klerykałów, orzec obecnie trudno. Z pe- 
wnych objawów tylko wnosić można, że sfery wło- 
ściańskie, politysznie obecnie decydujące, wpły- 
wom klerykalnym najmniej jeszcze uległy. Zdaje 
się, że prasa klerykalna pogłębiła i wzmocniła swe 
wpływy w tych tylko warstwach ludu wiejskiego, 
które i przedtem niewątpliwie ciążyły w tym kie- 
runku. 

Wybory przyszłe pokażą poniekąd, o ile sąd 
powyższy jest uzasadniony. 


1. Bkp. 
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Wilk dobry i bydlęta. 
(Bajka). 





Lat chyba będzie ze trzysta, 
Jak żył Wilk idealista. 
Udzielnem księstwem władając, 
Chciał, by szczęśliwi byli w niem poddani; 
By sarna, daniel, nawet mały zająe, 
Przez możnych nie byli zjadani. 
Wydał więc surowe prawa: 
Zabroniona została wszelka mięsna potrawa, 
A kuchnia polecona jarska. 
Dla przykładu 
Sam kniaź w porze obiadu, 
Choć się zżyma, dławi, parska — 1 
Szezypie trawę pośród łąki, 
Żre żołędzie i korzonki — 
Niczem nie gardzi. 
Lecz eóż!... choćby się chciało najbardziej, 
O swe prawa natura w końcu się upomni. 
Cierpiąc ustawiczny głód. 
Wilk jegomość chudł i chudł; 
A żyjąc coraz skromniej, 
Po miesiącach trzech 
Zdechł. 
Odprawiono egzekwje i bydlęta radzą, 
Jaki zgasłemu władcy przydomek nadadzą, 
By potomność cała 
Wzór monarchy miała. 
— Wielki?.. Nie! Boć było to książątko skromne. 
— (hrobry?.. reż nie, rzelLł Zając, ja dzielniejszych pomnę. 
Aż nareszcie, gdy każdy nieboszczyka chwali, 
Wdzięczni poddani zgodnie — gnuśnym go przezwali. 


Benedykt Hertz. 


„Furażki”. 


.. Jedną z osobliwości rosyjskich, uderzającą 
na pierwszy rzut oka PRZYP z Zachodu, jest 
nigdzie indziej nie spotykana obfitość i rozmaitość 
uniformów. Zagranicą mundury widuje się tylko 
wojskowe; a i te w niektórych armiach obowiązu- 
ją oficerów jedynie w czasie pełnienia służby. 
Chętnie też korzystają z tego np. oficerowie fran- 
cuscy, którzy przeważnie chodzą po cywilnemu, 
by unikać kłopotliwego salutowania. W Rosji 
inaczej: tu nawet sędzia, nauczyciel, telegrafista, 
kolejowiec paraduje i. w godzinach poza-służbo - 
wych w jakimś specjalnym kostjumie, a conaj- 
mniej w odpowiedniej czapce z wypustkami 
i gwiazdką. 

Przypomina to czasy, kiedy stan każdy po- 
siadał odrębny krój ubrania, wskazujący stopień 
prerogatyw obywatelskich danej oreĄ czasy, 
gdy to „pan (chodził) w kontuszu, a sługa w kubraku* 
głównie „dlatego, aby wiedziano, jak i „komu się 
ukłonić*... | 

Czasy te na Zachodzie od stu lat już minęły. 
Właściwości ich zmiotła wielka rewolucja francu- 
ska, ogłosiwszy powszechną wobec prawa równość. 
Podział społeczeństwa na stany uznano ogólnie 
za przeżytek; tu i owdzie utrzymuje się on jesz. 
cze obyczajowo, 
utracił. 

Wyjątek stanowi prawodawstwo rosyjskie, 


ale jurydycznie siłę wszelką 
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które dotąd segreguje ludność wedle  pocho- 
dzenia. 

Już dla mieszkańca Królestwa Polskiego, 
gdzie obowiązuje kodeks Napoleona, mocno wyda- 
je się dziwacznem notowanie w pismach rosyj- 
skich stanu wspominanych w kronice osób: wło- 
ścianin X, mieszczanin Y, szlachcic Ż i t. p. Ra- 
sjan wszakże (lubiących przeciwstawiać demokra- 
tyzm swej kultury arystokratyzmowi kultury pol- 
skiej) tytuły takie bynajmniej nie rażą. Zgodne 
są one z duchem tego szczególnego demokratyzmu. 
Nie rażą również mieszkańców Litwy i Białej 
Rusi, gdzie kastowość jest tak jeszcze żywotna, 
iż zagrodowy szlachetka często daleko więcej 
wkłada starań w zdobycie dla syna dyplomu z he- 
roldji, niż w danie mu nauki elementarnej. 

Dlatego też zapewne jest tu lubowanie się 
w „formach* i „furażkach*, bardziej niż w Króle- 
stwie zaraźliwe. Uderza ono'zwłaszcza śród mło- 
dzieży. 

Skarżył się niedawno przedemną pewien uczeń 
szkoły handlowej, że jakiś anglik wziął go na 
dworcu za szwajcara hotelowego i kazał n eść za 
sobą walizę. 

Młodzieniec był oburzony... 

Zeby też nie odróżnić munduru uczniow- 
skiego od liberji!.. | 

Rzeczywiście, okropność. 

Złoty galon na kołnierzu, złote guzy na brzu- 
chu, złote guzy na mankietach, złote guzy poniżej 
krzyża, —i taki tego wszystkiego „nieciekawy* 
efekt?.. No, no... 

Starałem się anglika usprawiedliwić. 

— Tam, widzisz kawalerze, uczniowie świe- 
cideł żadnych nie noszą. Chodzą po cywilnemu. 

— A czem że się odróżniają? 

Otóż to właśnie: „Czem się odróżniają?* 

Uczeń musi się odróżniać, W społeczeństwie 
przesiąkniętem pojęciami kastowemi, a nadto 
w kraju, gdzie tylko wybrańcy mają możność 
kształcenia się, nawet młodzież uważa za potrzeb- 
ne uzewnętrzniać swą pewnego rodzaju przyna- 
leżność stanową. [Inaczej uczeń gimnazjum mógł- 
by być wzięty za wychowańca jakiejś szkółki pa- 
rafjalnej i niktby nie wiedział, że jest on in spe 
lekarzem, adwokatem lub urzędnikiem wyższej 
rangi. 

Komiczna ta ambicja posunięta jest tak dale- 
ko, że rozwinęła się już między młodzieżą tutej- 
szą (nie wyłączając polskiej) istna munduromanja. 
Ujawnia się ona szczególniej rażąco tam, gdzie — 
jak np. w prywatnych zakładach naukowych — 
uniform nie jest przez władze ściśle przepisany, 
ani wymagany. Tu właśnie młodzież sama już 
wysila fantazję, by: wykombinować jaknajwięcej 
+ woObpeccika galonów, lampasów, wypustek i gu: 
zików, 


A cała ta specyticzna dążność do odróżniania 
się połączona jest ze szczególnym, bardzo charak- 
terystycznym, ideałem szyku. Zdawałoby się, że 
marzeniem uczniaka jest możliwie upodobnić się 
do wojskowego lub „czynownika* — stanów uprzy- 
wilejowanych w państwie biurokratyczno - mili- 
tarnem. 

Bardzo np. znamienna jest wprowadzana 
ostatnio moda zmniejszania listków na czapkach 
uczniowskich i nadawania im wyglądu t. zw. „ko- 
kardy* urzędniczej lub oficerskiej. 

Powiecie może: ot, drobnostka, zabawa. Dzie- 
ci wszędzie naśladują starszych. 

] Mojem jednak zdaniem, winniśmy bacznie 
podobne fakty obserwować; przemawiają nieraz 
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przez nie ukryte czynniki życia społecznego. 
Wspomnijmy tylko, jak ongi traktowany był mun- 
dur przez studenta-polaka, Uważał go za małum ne- 
cessarium; poddawał się konieczności, ale żadnej 
nie przywiązywał wagi do uniformowego szyku; 
przeciwnie nawet: szykiem było mieć mundur 
jaknajbardziej znoszony. Poezatem student war- 
szawski, o ile stać go było na to, poza murami 
un wersytetu z przyjemnością nosił ubranie cy- 
wilne. 

Obecnie studenci, przyjeżdżający na wakacje 
do takiego np. Wilna, błyszczą, jak samowary 
tulskie, a jednego spotkałem w teatrze polskim 
nawet ze szpadą u boku. 

Ta munduromanja ma niewątpliwy związek 
z ogólnie dziś panującą reakcją porewolucyjną. 
Ale jest w owym zwrocie cecha szczególna. Wi- 
dzimy tu nie tyle wskrzeszanie przeżytków lo- 
kalnych, ale przejmowanie się anachronizmem 
obcym. 

Munduromanja sama przez się uważana być 
może za drobiazg, ale jako symptom obudzić mu- 
si poważne refleksje, gdyż odsłania wpływy kul- 
turalne Wschodu, ścierające się na naszym grun- 


cie z cywilizacją zachodnią. Pod ich presją tra- 


dycje stanowe, które — przy ewolucji normalnej — 
powinny w XX wieku już u nas zamierać, nie- 
spodzianie przeradzają się w kastowość inną, biu- 
rokratyczną. Mamy więc zamiast naturalnego po- 
stępu — wykolejenie. 

Z możliwością podobnego zjawiska należy 
się liczyć całkiem poważnie. 

Józef Sorokowicz. 


TEATR LETNI. 


Przyjęcie, zgotowane przez publiczność wi- 
leńską wznowionej „Matce* Przybyszewskiego, do- 
wiodło, że — latem przynajmniej — niema tu kogo 
 częstować specjałami literatury dramatycznej. Wi- 
downia świeciła pustkami. Wprawdzie utwór ten 
należy do pośledniejszych prac autora „Złotego 
Runa*: specyficzne cechy jego twórczości prze- 
kształcają się tu w rażącą chwilami manjerę, 
a tendencja, morał (grzech się mści) pozostawia 
nas w bardzo poważnej, co do siebie, wątpliwo- 
ści, ale... 

Ale Przybyszewski jest, bądź co bądź, Przy- 
byszewskim. Lwi pazur czuć w każdym jego 
dramacie — nie wyłączając „Matki*, której też nie 
brak momentów wstrząsających. 

Można więc było sądzić, że sama ciekawość 
rzeczy, mało Wilnu znanej, a wyszłej z pod pióra 
majstra nielada, ściągnie do teatru choćby tych 
tylko, co na walnem zebraniu Tow. Popierania 
sceny darli szaty nad rozoperetkowywaniem sezo- 
nu letniego. 

Lecz i oni nie przyszli. 

Nie przyszli, choć z góry przecież wiedzieć 
nie mogli, że wykonanie sztuki będzie względnie 
słabe. Zgrania nie było. W miejscach, gdzie 
djalog uzupełnia mimika — tej ostatniej brakło, bo 
jej sufler nie podpowiadał. Najlepiej z zadania 
wywiązali się pp. Zbikowska w roli tytułowej 
i Leśniewski (jako Henryk Borawski, szczególniej 
w akcie pierwszym). Konrad p. Oranowskiego 
rozegrał się dopiero w trzecim akcie" Początkowo 
brakło mu młodzieńczości, pogody. Ź reszty wy- 
konawców nikt nie uchwycił właściwego tonu. 


| pełnie dobrych przedstawicieli. 
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Daleko szczęśliwiej wypadło naogół „Zaczaro - 
wane koło* Rydla, wystawione z ogromną staran- 
nością i wyreżyserowane bez zarzutu, drobiazgo- 
wo. Nie dziw też, że cieszy się sztuka ta dużem 
powodzeniem. Bardzo się dyrekcji chwali, iż dała: 
ją na popołudniówki. Rzecz nader odpowiednia; 
nieraz jeszcze powinnaby zapełnić widownię, jak 
to już widzieliśmy we czwartek. 

Poszczególne role znalazły tu przeważnie zu- 
Wyborny, bardzo 
szczery jest głupi Maciuś p. Brusikiewicza; do- 
skonały — Drwal p. Oranowskiego (gra mimiczna 
w ostatnim akcie bardzo żywa); Organista p. Wa- 
wrzynieckiego podpatrzony trafnie; na pochwałę 
też zasługuje maska Boruty (p. Siedlecki). Kusy 
p. Korycińskiego trochę za dużo wyprawia niena- 


turalnych giestów, a Wojewoda p. Leśniewskiego 


nieco za mało jest wojewodą. 

Młynarką była p. Żbikowska. Grała ją z roz- 
machem, prostotą, śmiało. Momenty jednak ży- 
wiołowego rozpasania nie były w zupełności wy-- 
zyskane. Jaśka ładnie grał p. Cornobis, 


** *k 
:k 


Z operetek dano nam ostatnio: „Dzwony kor- 
newilskie*, rzecz zawsze mile słuchaną, oraz no- 
wość: „Tajemnice haremu* Walentynowa. 

Rzecz obliczona przedewszystkiem na efekt 
wzrokowy; grają tu w pierwszym rzędzie egzoty- 
czne kostjumy i barwne dekoracje. Pod tym też 
względem dyrekcja niczego nie zaniedbała. Sztu- 
ka uderza barwnością. Całość idzie składnie, ży- 
wo. Muzyka — zlepek. W początku brzmi ona tak 
obco, że wrażenia nie sprawia. Dopiero w drugiej 
połowie wschodnie motywy zaczynają łatwiej wpa- 
dać w ucho. 

Zarówno „Dzwony Kornewilskie*, jak i „Ta-. 
jemnice Haremu* świadczą, że p. Oranowski po- 
stawił mocniej operę, niż operetkę. Tej ostatniej 
brak sił kobiecych. 7 mężczyzn na czoło wysuwa 
się p. Myszkowski, którego werwie nikt ze spół- 
grających sprostać nie może. Temperament, w ope- 
retce konieczny, zdążył też wykazać p. Krawczyń- 
ski. Bardzo wreszcie pożytecznym okazuje się 
w tym dziale sztuki p. Koryciński, który, jako 
płaski komik, bywa doskonały. 

B. H. 


ow stwa okej ltodny poki, 


(Polska literatura spółczesna tom I 
str. 334, tom 1I str. 401. Antoni Po- 
tocki), 


Już Chmielowski swoją „Historją literatury* 
objął przejawy twórczości artystów spółczesnych. 
Poszczególne monografje zjawiały się z pod wielu 
piór. Dosyć przypomnieć Stena „Pisarzy spółczes- 
nych*,Lorentowicza „Młodą Polskę*, Wasilewskiego, 
Jabłonowskiego. W pewną syntezę starali się po- 
wiązać pracę tych pisarzy Feldman, Brzozowski, 
a nawet w studjach i artykułach St. Tarnowski 
i prof. Marjan Zdziechowski. Śród wszystkich tych 
„przyczynków*, „studjów*, „syntez* — literatura 
Feldmana zyskała sobie prawo rozgłosu, a to dzięki 
temu, że dawała najbardziej wyczerpujący obraz 





dziejów piśmiennictwa z jednej strony, a z dru- 
giej—dzięki dużym zaletom informacyjnym. 

Wraz ze zjawieniem się jednak złośliwych 
inwektyw  Czepida - Brzozowskiego 0 Feldmanie 
podniosły się głosy niezadowolenia wielu litera- 
tów. Atmosfera była przytem odpowiednio przygo- 
towana: przeżywaliśmy wtedy uczuciową reakcję 
przeciw rewolucji, patrzyliśmy na-znikomy wy- 
siłek jednostek, walczących o ideały wszechludzkie. 
Rzecz zrozumiała, że łatwy patryjotyzm był jakby 
wskazaniem przewidzianem, co się też stało. Zwy- 
kle u nas, w Polsce w takie momenty „rozpaczy" 
chwytają się ojcowie narodu patryjotyzmu i dowo- 
dzą, że zbyt mało kochaliśmy zagony pradziadów 
i to się właśnie mści na naszej społeczności. Od- 
wrót. ku kruchcie idzie tu w parze z miłością 
ojczyzny. Ta to fala wyolbrzymiła do niesłycha- 
nych, patryjotycznych rozmiarów sąd nad „litera- 
turą* Feldmana. Potępiono ją — bo autor nosi nie 
polskie nazwisko, co się równało fałszowaniu, 
podszvwaniu się pod wyśniony. idealny typ 
polaka. a 

Wskazanem więc było, że społeczeństwo 
polskie zażąda nowego podręcznika do orjentacji, 
gdy literaci orzekli, że ten feldmanowski jest 
z gruntu fałszywy, fałszujący. Czekaliśmy lat trzy 
na nową literaturę, aż oto obecnie wypuścił w świat 
p. Antoni Potocki taką książkę. Społeczeństwo 
mogłoby ją powitać, jako prawdziwy obraz nasze- 
go ducha, jako książkę polską, o co chodzi bardzo 
p. Potockiemu, gdyż stale po przez dwa tomy za- 
znacza swoją polskość! Lecz, niestety, ogół nie da 
się wziąć na lep frasesowi, gdyż ofenzywa prze- 
ciw tej „polskiej* literaturze spółczesnej powstała 
już we wszystkich niemal obozach idejowych. 

Wygasł „rozpaczny* patryjotyzm, społeczeń- 
stwo powraca do równowagi, żąda więc wartości 
trwałych od książki, od polityki, słowem od wszyst- 
kiego, co chce przemawiać w imieniu gromadz- 
kiem. A więc Sarnecki podkreśli „nutkę* tych 
książek łzawą i „ogromnie polską*, zaznaczy Lo- 
rentowicz metodyczną niesumienność oraz nie- 
chlujstwo w cytowaniu dat i tytułów. Ten sam 
ton niesumienności i niechlujstwa obok narracyj- 
nego, zajmującego wątku książki podkreśli jeszcze 
przed Lorentowiczem bezimienny sprawozdawca 
„Złotego Rogu*. Nawet Dębicki w króciutkiej 
wzmiance delikatnie zaznaczy błędy czy przeo- 
czenia autorskie. Ciekawem więc wydać się musi, 
czemu ludzie ci złaknieni „polskiej* literatury 
spółczesnej powitali ją tak nieżyczliwie. 

Cała tajemnica wyjaśni się, gdy przedstawi- 
my świadomą metodę krytyczną p. Potockiego 
oraz wykażemy jego „pozaświadomy* stosunek do 
autorów. Wtedy to system pracy całej stanie 
przed nami w całej pełni, pozwoli obejrzeć ją 
skrupulatnie i rzeczowo. Zrozumiemy czemu nie 
zadawala ona żądań, nawiasem mówiąc, już przed 
tem wygórówanych wskutek wspomnień o pracy 
Feldmana, która to przecież zrodziła tę „nową 
syntezę* naszego piśmiennictwa. 

Pan Potocki rozpoczyna swoją pracę drwiną 
z wszelkich formuł i formułek, szuflad i szufladek. 
Uważa on, że wszelkie systematyzowanie wpływa 
na niekorzyść materjału systematyzowanego. I dla 
tego proponuje swój wykrzyknik „o człowieku 
i dokonanem dziele*, jako busolę orjentacyjną na 
stronicach jego pracy. Przypatrzmy się jednak 
temu „człowiekowi*, przypatrzmy się „dokonanemu 
dziełu*! Poszukajmy ściślejszej definicji. Po mo- 
zolnym wysiłku dochodzimy do wniosku, że owych 
ściślejszych definicji brak. „Człowiek* znaczy w in- 


|, —- PRZEGLĄD WILEŃSKI _ _ ___ __ 1 





terpretacji pana Potockiego wszystko i nice. „Doko- 
nanego dzieła* też nie określa autor jakąś warto- 
ściową definicją, a więc nie wiadomo, co nie jest 
„dziełem dokonanem*. Z takich założeń można 
wszystko oglądać z jednaką „swobodą*. Soter 
Rozbicki może być owym „człowiekiem*, a jego 
fraszki „dokonanem dziełem*. Przekonamy się 
wkrótce, że istotnie ta „metoda* doprowadzi do 
takich absurdów, bo naprzykład Wierzbińskiego 
Macieja zaliczy on do „stylowych* autorów naj- 
młodszej gieneracji literackiej. 

Wprawdzie przy końcu tomu drugiego uutor 
zauważy braki swoich kategorji krytycznych i ze- 
chce dopełnić je nowemi wyjaśnieniami, ale i te 
nie dodadzą nic nowego do ogólnego zrozumienia 
jego sądów. Zapyta on „kto jest ten, którego 
miarą jedną rozstrzygnie się los Polski — i tylko 
nią—jak się rozstrzygnie wszelka ziemska sprawa 
od wschodu do zachodu jedyna*. I odpowie: „na 
imię mu Człowiek' (str. 401 tom II). Lecz czyż 
ten poetyczny ogólnik wyjaśni w czemkolwiek 
metodykę p. Potockiego? Kozumie się, że nic nie 
wytłómaczy. Jeszcze jedna girlanda patetycznych 
słów i na tem koniec. 

Zazwyczaj badacze sumienni i prawi patrzą 
na literaturę, jako na obraz duszy zbiorowej. Z jej 
upadków i wzlotów starają się odgadnąć drogi, 
któremi dąży świadomość i uczucie gromadzkie. 
Typ tych badaczów stoi zawsze na pograniczu lite- 
ratury i polityki, kultury i historjozofji, ich prace 
są wiwisekcjami sumienia narodowego (Mochnacki!) 
Inny typ dąży do specjalizacji, stara się odgrani- 
czyć zjawiska nawskroś literackie od innych prze- 
jawów piśmiennictwa. Taki Feldman, naprzykład, 
uczynił właśnie ten krok ku specjalizacji, brzo- 
zowski zaś (Legienda Młodej Polski) szukał mo: 
ralnych, wychowawczych imperatywów w piśmien- 


„ nictwie, w życiu. łotocki nie mógł się zgodzić na 


żadną z tych ewentualności. Jak chaotyczne są 
jego założenia („człowiek*), tak bezplanowe mu- 
siało byc i urzeczywistnienie zamiaru napisania 
książki. 

W takim wypadku szkopuł rozwiązuje się 
niezwykle prosto. Autorzy szukający rodzajów, 
szkół — zamykają w pewne grupy swoje spostrze- 
żenia. Stąd też i techniczny układ dostaje tę a nie 
inną formę. Autorzy idejowcy, wedle barwy prze- 
konaniowej skupiają zjawiska. Pan Potocki nato- 
miast kwestję załatwił w ten sposób, że rozczłon- 
kował literaturę polską na dziesięciolecia, przez co 
i różnych autorów poćwiartował wedle dziesięcio- 
leci. Czytelnik nie otrzymuje nigdy wyraźnej postaci 
danego twórcy, lecz różne fragmenciki. Gdyby 
panu Potockiemu chodziło o „człowieka', to po- 
winien był konsekwentnie ze swoich założeń 
uwzględniać indywidnalności. Każdą jednostkę pi- 
szącą dać jako całość. Tymczasem techniczne wy- 
konanie sprzeczne jest z tym pierwotnym „czło- 
wiekiem'*—kategorją i wyraźnie mówi, jak nierze- 
czowo wyobrażał sobie ją p. Potocki. „Dokonane 
dzieło* też nie usprawiedliwia „dziesięcioletniego" 
podziału, bo każdy artysta oceniany być musi 
wedle wszystkich swoich prac, a nie jednego 
tylko dziesięciolecia. 

Poza tą „metodologiczną* nicością pracy Po- 
tockiego uderza w niej niczem nie usprawiedli- 
wiony ton mentorstwa i kaznodziejstwa. Jest to 
jego ,„„pozaświadoma* metoda, nad którą warto się 
zastanowić. Racjonalne założenie jego krytyki są 
zupełnie irracjonalne, jak to wykazal'śmy wyżej, 
(„człowiek'*) Postaramy się scharakteryzoweć irra- 
cjonalne czynniki jego sądów o literaturze. Takim 
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irracjonalnym czynnikiem jest syntetyzujący „ta- 
lent'* Potockiego. Właściwie całe dwa tomy skła- 
dają się z syntez, choć pan Potocki nie chce ich 
tworzyć. Materjał do nich niezawsze jest rzeczowy, 
często fantastyszny, niekiedy wprost... nie etyczny, 
a zawsze kaznodziejski. Synteza jest jedną z naj- 
bardziej odpowiedzialnych czynności mózgu ludz- 
kiego. Zawsze musi opierać się na dokładnej zna- 
jomości przedmiotu. Pan Potocki umie sobie jed- 
nak radzić z materjałem, „nie przeszkadza* mu 
on do malowania pewną ręką zasadniczych rysów 
jakiejś epoki, choć widzi się jasno, że nie wyko- 
rzystał wszystkich wskazań. Jedną z takich syn- 
tez „nieliterackich* jest jego stosunek do szkoły 
historycznej krakowskiej, lub też hejnały zachwy- 
tów co do „Głosu*. Nikt się nie spiera, że wpływ 
Szujskiego, Kalinki był ogromny. QOd Szujskiego 
jednak datować historyczną powieść i dramat 
w Polsce, to znaczy przeoczyć... Bronikowskiego 
Co do tego autora mógłby się p. Potoeki sprze- 
czać, bo pisał on po niemiecku, choć był polakiem, 
aie był z nim prawie równocześnie Bernatowicz, 
(Pojata, córka Lizdejki!) a po nim do Szujskiego 
można naliczyć nazwisk bez mała dwadzieścia. 

Od działalności „Głosu* datuje p. Potocki 
powstanie w świadomości zbiorowej takiego czyn- 
nika, jak lud. Jest to dowolność, bo zapomina się 
0... konstytucji trzeciego maja, o pracy Worcella, 
o wysiłkach Ściegiennego, Tokarzewskiego. Bez 
wątpienia, że „Głos* na swój czas był awangardą 
walczącej, odrodzeniowej myśli polskiej. Ale to 
nie znaczy, że późniejsza praca Niemojewskiego, 
Krzywiekiego, Zeromskiego lub Reymonta powinna 
być liczona na rachunek takich jednostek, jak pp. 
Hłasko, Dmowski i A. Potocki. 

Interesujące, że skłonny do łatwych syntez 
p. Potocki nie zauważył późniejszej metamorfozy 
„Głosu*; nie zaznaczył wpływu, jaki wywarł po 
1903 roku Stanisław Czepiel-Brzozowski. Fakt ten 
może być... niemoralny, Wszystkim przecież jest 
wiadome, że pod sztandarami „Głosu* z tych lat 
skupiał się protest przeciw kwietyzmowi, jak 
l przeciw filozofji egoizmu narodowego. (Polemika 
z powodu „ruji i porubstwa* Sienkiewicza, atak 
na „Chimerę* za jej „pozażyciowość i bezklaso- 
wość*), Powstania po 1905 roku wolnomyśliciel- 
stwa nie zauważył p. Potocki, a organ „Myśl Nie- 
podległa* uważa za coś w rodzaju wiedeńskiego 
„Fakel* i sądzi, że jej redaktorem jest Belmont. 
Zapewnia o tem czytelnika ze swadą i pewnością; 
możnaby mu wierzyć, gdyby, jak zawsze, fakty 
nie stały na przeszkodzie. 


(d. n.) 
Eustachy Czekalski. 


PRASA POLSKA. 


=— „Kurjer Poranny zapatruje się z wielką 
dozą sceptycyzmu na doniosłość działalności parla- 
mentarnej w państwie rosyjskiem i widziałby chę- 
tnie otrzeźwienie społeczeństwa polskiego na pun- 
kcie walk przedwyborczych, aby zaprzestano wza- 
jemnego „wyklinania się, szkalowania, opluwania 
i ogłupiania o kozią wełnę upokarzającego posło- 
wania'. Niestety, nie zanosi się na to. Wyklęcia 
„Zarania' jest poniekąd pierwszą odezwą przed- 
wyborczą, a w takim razie: 


„Nie można się dziwić, że wobee hucznego otrą- 
bienia gwaltownej bojowej pobudki reakcyjnej do przed- 


wyborczej zażartej kampanji z mównie, rozporządzają- 
cych uprzywilejowanym wpływem na niedostatecznie 
rozwinięte pod względem kulturalnym warstwy, żywioły 
postępowe w kraju, myślą już dzisiaj o zszeregowaniu 
się do wspólnego odparcia rwącej się do reprezentowa- 
nia polskości mna zewnątrz  nawały  obskuranty- 
zmu.. Niezależnie od akcji prywatnej, podjętej 
śród jednostek lewicowych, stojących poza istniejącemi 
ugrupowaniami opozycyjnych kierunków, odbyło się 
z inicjatywy Polskiego Zjednoczenia Postępowege pier- 
wsze zebranie szerszego grona osób, zaproszonych z róż- 
nych kół i grup kierunków postępowych, na którem 
uznano jednomyślnie za pożądane w obeenym okresie 
jednoczenie się różnorodnych żywiołów postępowych 
dla poszczególnych ściśle oznaczonych i konkretnych 
zadań, z których uznano za nagłe sprawy walki wyto- 
czonej przez żywioły wsteczne polskiemu ruchowi ludo- 
wemu klątwą rzuconą na „Zaranie*, oraz sprawę sta- 
nowiska wobec zbliżających się wyborów do czwartej 
Dumy. Miejmy nadzieję, że o ile żywioły postępowe 
w tym duchu wyborczym istotnie zdecydują się czynny 
wziąć udział, głównym ich celem będzie nie tylko prze- 
forsowanie zręczną oportunistyczną taktyką tej lub owej 
sympatycznej jednostki na posła do Dumy z Warszawy, 
ile zabezpieczenie się, aby w całym kraju przy okazji 
ruchu wyborczego ugruntować jasno, i1noeno, niedwu- 
znacznie dążenie do otrząśnięcia się. z dławiących 
powijaków wstecznictwa i rozwinąć śmiało i w całej 
pełni sztandary polskiej demokratycznej myśli w imię 


ideałów swobody ducha, wiary w przyszłość naródowe- - 


go bytu i czei dla humanitarnych haseł kultury spół- 

czesnej*. 

Oby tylko zakreślonym tak pięknie zadaniom 
obozu postępowego nie stanęły wpoprzek ambicje 
i warcholstwo poszczególnych jednostek, nie na 
wykłych do dyscypliny partyjnej! | 


— Gdy w Towarzystwie Kultury Polskiej 
wybuchły niesnaski pomiędzy  postępowcami 
a skrajną lewicą, ukazał się w „Prawdzie* szereg 
artykułów, wytykających przedstawicielom prole- 
tarjatu dokryneryzm i schlebianie masom robotni- 
czym, na skutek czego nieoświecony i mało kul- 
turalny robotnik polski staje się automatem, po- 
wtarzającym oklepane formułki nienawiści klaso-- 
wej. Jaskrawym przykładem takiego zaślepienia 
jest list pewnego robotnika do redakcji „Swiatła*, 
wyjaśniający powody, dla których nie był on na 
pogrzebie Prusa. Zdaniem owego robotnika: 

„Pan Prus tak samo w swoich powieściach (np. 
w „Lalce*), jak i w swoich kronikach, drukowanych 
w piśmie narodowego demokraty p. Libickiego, stał na 
stanowisku robigroszów <«apitalistycznych; w naszej 
ciężkiej walce o lepsze jutro dla całego narodu p. Prus. 
widzial tylko „dzieciństwo* (powieść „Dzieci*), wreszcie 
w r. z. pan Prus do spółki 4 lokautowcami ze Stow. 
Techników rzucił się na obd.ieranych i gnębionych ro- 
botników, zazdroszeząc im chwili odpoczynku. W imię 
interesów fabrykanckich ogłosił on na ich zamówienie 
list otwarty za zmniejszeniem dni wolnych od pracy, 
skorzystał z dekretu papieskiego, by propagować prze- 
dłużenie dnia roboczego! 

Ten pan pozytywista i wolny myśliciel, który 
twierdził w „Tygodniku Ilustrowanym*, że ksiądz jest 
naturalnym przewodnikiem chłopa, nie powstydził się 
rzucić swojego popularnego nazwiska na szalę walki 
fabrykantów z robotnikami o długość dnia roboczego. 
W przeciwieństwie do tego, czego dowiodła ekonomja 
społeczna i doświadczenie krajów europejskich z dobrze 
rozwiniętym przemysłem, pan Prus utrzymuje, że lepiej 
jest tam, gdzie robotnicy dłużej pracują. Jest tam oczy- 
wiście lepiej, ale tylko ala fabrykantów, którzy zgar- 
niają większe zyski, ale nie dla robotników i nie dla 
społeczeństwa, które jest wtedy ubogie i zacofane. 

Wszystko to są rzeczy 0 których dowiedziałem 
się z książek naukowych, kradnąc czas odpoczynkowi, 
gdyż u nas w myśl zasad Prusa dzień roboczy jest dłu- 
gi, dłuższy, niż zagranicą. 

Jeśli jednak dowiedziałem się o tem ja, który je- 
stem prostym robotnikiem, to o wiele łatwiej byłodowiedzieć 
się o tem p. Prusowi, który był człowiekiem wykształ- 
cony m. 

Jeśli, mogące to wszystko wiedzieć, nie wiedział, 
a nie wiedząc — pisał o rzeczy, o której nie miał po- 
jęcia, to był nie tylko człowiekiem szkodliwym, ale i nie- 
uczciwym, a więe podwójnie nie zasługiwał na hołdy od 
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tych, którym rzucał kamienie pod nogi za niepopełnio- 

ne winy*. 

Redakcja „Światła* zamieściła list powyższy 
bez żadnych komentarzy i nie uważała za potrze- 
bne wytłumaczyć „uświadomionemu robotnikowi*, 
że wypowiedzenie się Prusa za zmniejszeniem 'dni 
wolnych od pracy było wyrazem jego najgłęb- 
szych przekonań o szkodliwości nadmiernej ilości 
świąt dla życia ekonomicznego, że sam Prus da 
wał w tym względzie przykład swem życiem 0So- 
bistem, pracowitem i oddanem na usługi społe- 
czeństwa oraz że pomawianie znakomitego publi- 
cysty jakoby pisał list swój na zamówienie fabry- 
kantów jest najzwyklejszą insynuacją, tem obrzy- 
dliwszą, że dotyczącą człowieka zmarłego. 

Czyżby redakcja „Światła solidaryzowała się 
z poglądami ciemnego, sfanatyzowanego robo- 
ciarza? 


NA WIDNOKRĘGU. 


Niedawno ukazał się w półurzędowym berliń- 
skim „Local Anzeigerze* charakterystyczny komu- 
nikat o niemieckiej polityce zagranicznej. Komu- 
nikat zaczynał się od zaznaczenia, że tylko bardzo 
ważne powody mogły skłonić Niemcy do odwo- 
łania w takiej chwili, jak teraźniejsza, ambasadora 
Marschalla von Biebersteina z Konstantynopola, 
punktu centralnego burzy europejskiej. „Local An- 
zeiger* zapewnia, że baron Marschall nie będzie 
miał w Londynie żadnej specjalnej misji i jest 
tylko heroliem pragnienia, aby inicjatywa wytwo- 
rzona przez odwiedziny lorda Haldane nie spełzła 
na niczem; inicjatywa ta ni» dotyczy jakoby żad- 
nej specjalnej umowy, jak kwestja programów bu- 
dowy floty albo rozgraniczeń kolonjalnych, ale 
tylko ogólnego przywrócenia dobrych stosunków 
przez porozumienie we wszystkich punktach, z któ- 
rych mogłyby się rozwinąć konflikty interesów. 
Chwila ku temu, twierdzi komunikat, jest pomy: 
ślna. Przewrót w Chinach, z którego mogły wy- 
niknąć ciężkie starcia zainteresowanych mocarstw, 
przeminął w zadziwiająco prędki sposób; wojna 
włoska zakończy się w ciągu lata, zaburzeń na 
Bałkanach niema powodu się obawiać. W końco- 
wym ustępie omawia komunikat pogłoski o roz- 
luźnieniu się trójporozumienia. Komunikat nie za: 
przecza tym pogłoskom, wyraża jednak zdanie, że 
rozgoryczenie i depwiwycć Rosją a Francją z powo- 
du działania obustronnych ambasadorów jest za- 
pewne przemijające i jakkołlwiek niektóre różnice 
zdań już za czasów przesilenia bośniackiego dały 
się odczuć, to jednak francusko-rosyjskie przy- 
mierze jest zbyt wypróbowane, aby można było 
brać w rachubę poważne jego zachwianie się. Po- 
dobnież mało można liczyć na poważne rozchwia- 
nie się francusko-angielskiego stosunku. „Nato- 
miast —i tu leży główne jądro komunikatu —nic- 
zawodnie dni angielsko-rosyjskiego porozumienia 
są już policzone. Nie brak ku temu wskazówek. 
Cały stosunek jest nienaturalnym, a Rosja w swo- 
jej spójnej potędze i w swoich szeroko rozgałę- 
zionych interesach zawsze swoje polityczne inte- 
resy najlepiej prowadziła, kiedy stała samotna*. 
Oczywiście ta „samotność* nie wyklucza czujnej, 
czułej i głęboko wgryzającej się w wewnętrzny 
organizm rosyjski miłości sąsiedzkiej Niemiec. 

Równocześnie w londyńskim „Daily Tele- 
graph* pojawił się inny komentarz, objaśniający 
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sytuację europejską, a w szczególności politykę 
rosyjską. Sytuacja, zdaniem angielskiego dziennika, 
w połowie tego miesiąca pogorszyła się. Powodu 
pogorszenia szukać należy w tem, że polityka ro- 
syjska okazuje dwie przeciwstawiające się sobie 
tendencje. W turecko-włoskiej wojnie Rosja wi- 
działa sposobność z jednej strony do odciągnięcia 
Włoch od trójprzymierza, z drugiej strony do 
otworzenia wreszcie cieśnin czarnomorskich i za- 
pewnienia sobie pewnych sfer wpływu w północ- 
nej Azji Mniejszej. Pierwszy z tych celów można 
było osiągnąć tylko przeciwko Niemcom, drugi 
tylko przy pomocy Niemiec. 


Rosja równocześnie próbowała dopiąć oby- 
dwóch celów, przez to wytworzyła zamęt w sto- 
sunku do innych państw, a w szczególności w Sto- 
sunku do Francji, wskutek czego przymierze ro- 
syjsko-francuskie zabarwiło się nieufnością. Niem- 
cy założyły sobie równie daleko sięgające cele 
jak i Rosja. Uznały one, że nadeszła chwila ure- 
wulowania stanowiska Niemiec i Małej Azji, Syrji 
i Mezopotamji. W początkach 1911 roku — pisze 
„Daily Telegraph* — Niemcy uczyniły prawie sku- 
teczny wysiłek porozumienia się z Rosją za ple- 
cami Turcji. Tajemnica tych rokowań zostałą zdra- 
dzona i od tej chwili trzeba. było już odrzucić 
maskę przyjaźni turecko-niemieckiej. Obecnie Niem- 
cy zdecydowane są przeprowadzić swój program 
z Turcją, albo jeżeli się to nie uda, przeciwko 
niej. Niemcy i Rosja połączyły się i dlatego to 
nastąpiła prawie równoczesna zmiana ambasadorów 
Rosji i Niemiec przy dworze sułtańskim. Oba pań- 
stwa pkaznią pragnienie działania w porozumieniu 
z Anglją i chcą jej zaofiarować odpowiedni udział 
w „ekonomicznym podziale* Turcji. W razie jed- 
nak ostatecznym są zdecydowane nie oglądać się 
na Anglję. „Daily Telegraph* kończy zwróceniem 
uwagi, że równocześnie z agitacją rosyjską prze- 
ciwko ambasadorowi Francji Louisowi, rozwinęła 
się agitacja niemiecka przeciwko ambasadorowi 
Niemiec Goschenowi. 


W świetle tych komentarzy dziś dopiero staje 
się jawnem, że wojna włosko-turecka wywołana 
została przez Niemcy, dla rozbicia trójporozumie- 
nia i przeciągnięcia Rosji na stronę trójprzymie- 
rza przez otwarcie przed nią widoków na otwar- 
cie cieśnin i wpływów w Azji. 

Jeżeli baronowi Marschallowi uda się prze- 
prowadzić zaspokojenie Anglji udziałem w zy- 
skach z ekonomicznego rozbioru Turcji—a ku te- 
mu są obecnie skierowane wysiłki Niemiec, pań- 
stwami, które wyjdą z całej tej transakcji z próż- 
nemi rękami — będą Austro-Węgry, kopciuszek 
trójrzymierza, i Francja, kopciuszek trójporozu- 
mienia. Austro-Węgry zostały nasycone Bośnią 
i Hercegowiną, które już i przedtem były jej wła- 
snością, Francja Marokkiem, które trzeba dopiero 
zdobyć ciężką ofiarą krwi, a kto wie, czy i nie 
wojną z Hiszpanją. Polityka angielski jest do tej 
chwili niewyraźna, jakby niezdecydowana. 

Odpowiedź, jaką w ostatnich dniach lord Bal- 
four dał na ankietę czasopisma „Nord und Siid* 
w sprawie pojednania niemiecko-angielskiego brzmi 
cierpko i ostro i wywołuje sensację zarówno 
w Niemczech jak i we Francji. Z drugiej jednak 
strony minister wojny lord Haldane udał się w po- 
nowną podróż do Niemiec, a komitet angielsko- 
rosyjski w Londynie przy pomocy „Times'ów* roz- 
paczliwie pracuje, aby zażegnać nastrój niechętny 
dla Rosji, zaostrzony sprawą panny Małeckiej: 
owacje na cześć uwolnionego: już niemieckiego wy- 
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wiadowcy Dreslera w Ejtkunach nie ułatwią za- 
dań temu komitetowi. 

Konferencja londyńska przedstawicieli mo- 
carstw w sprawie pożyczki chińskiej stanęła wo 
bec tak daleko idących postulatów rosyjskich, że 
prace jej nie pomogą z pewnością do złagodzenia 
stosunków  rosyjsko-angielskich. Nowy wybuch 
fali strejkowej paraliżuje niewątpliwie w znacz- 
nej mierze swobodę decyzji Anglji w chwili tak 
trudnej i drażliwej. 


Konferencja kadetów. 


D. 18 i 14 b. m. w Petersburgu odbyła się 
kolejna konferencja partji konstytucyjno-demokra- 
tycznej. | 

Konferencja, jak donosi „Riecz*, była bardzo 
liczna, szczególnie licznie zjechali się przedstawi- 
ciele prowincji. 

Tematem zasadniczym konferencji były przy- 
gotowania do kampanji wyborczej. 

Ze sprawozdań ze stanu rzeczy na prowincji, 
odczytanych przez delegatów komitetów prowin- 
cjonalnych okazało się, że partja na ogół utrzy- 
mała swe stanowiska i w dalszym ciągu jest naj- 
lepiej zorganizowaną i silną moralnie grupą opo- 
zycyjną. 

Delegaci doszli do wniosku, że wspólna dzia- 
łalność żywiołów postępowych jest niezbędna za- 
równo na charakter prawa wyborczego jak i ze 
względów ogólnych. 

Konferencja pttwierdziła uchwałę konferencji 
odbytej jesienią w r. 1911 i zaaprobowała projekt 
zawierania porozumień przedwyborczych z postę- 
powcami stosownie do dyrektyw uchwalonych 
przez komitet centrmlny stronnictwa w dn. 18 
marca. 

Dyrektywy te nie pozwalają poszczególnym 
członkom partji wstępować do organizacji postę- 
powców, ale przewidują udział ich w naradach 
poświęconych wyborom i pozwalają w razie ko- 
nieczności na tworzenie mieszanych komitetów 
wyborczych. 

Porozumienia przedwyborcze z lewicą uznane 
za dopuszczalne jeszcze na konferencji jesiennej, 


jak również porozumienia w wyjątkowych wypad-- 


kach z poszczególnemi osobami z partji paździer- 
nikowców, o ile osoby te znane są jako konse- 
kwentni konstytucjonaliści i ludzie niezależni. 

Potem konferencja przeszła do omówienia 
platformy przedwyborczej, opracowanej przez ko- 
mitet centralny. 

W ogólnych zarysach treść platformy jest 
następująca: 

Odpowiedzialność za bieg prac prawodaw- 
czych Dumy przeszła do październikoweów i ich 
sojuszników nacjonalistów i prawicowców. 

Wynikiem działalności III Dumy jest to, że 
wszelkie zasady manifestu z d. 17 października 
dotychczas nie zostały urzeczywistnione. W kraju 
niema legalności, niema wolności dla samodzielno- 
ści społecznej, dobrobyt mas pracujących został 
złożony w ofierze garstce wybrańców 8 czerwca, 
powaga Dumy upadła, a głos decydujący prze- 
szedł do Rady Państwa. Uwagę społeczeństwa 
starają się odciągnąć nacjonalistyczną polityką 
wewnętrzną i zagraniczną. 

Wyborcy, którzy w milczeniu śledzili dzia- 
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łalność pięcioletnią III Dumy, obecnie powinni po- 
wiedzieć, czy aprobują i czy życzą sobie, by tę 
politykę prowadzono w dalszym ciągu w tym sa- 
mym kierunku. | 

Partja wolności ludu wskazała swój program 
w adresie pierwszej Dumy i pozostała mu wierna. 
Będzie ona dobijać się niezachwianie urzeczywist- 
nienia tych warunków, bez których nie można 
mieć nadziei, że będą urzeczywistnione cele pier- 
wszej Dumy, powszechne prawo wyborcze i odpo- 


wiedzialność ministrów. 


Ze spraw mających widoki urzeczywistnienia 
w obecnych warunkach, program kadetów, stawia 
na pierwszem miejscu wykorzenienie samowoli 
i bezprawia, dalej zapewnienie wolnego pola dla 
społecznej i osobistej inicjatywy w życiu gospo- 
darczem i kulturalnem, utrwalenie i rozszerzenie 
samorządu miejscowego, walka z nacjonalizmem 
wojującym, zupełne równouprawnienie (obywatel- 
skie i kulturalne) narodowości, walka z ciężkiemi 
następstwami rozgrabiania ziemi włościańskiej, 
ochrona i rozszerzenie praw robotników i praco- 
wników handlowych itd. 

Konferencja zaznacza, że wszystkiego tego 
nie mogą urzeczywistnić ludzie, którzy zdradzili 
zasady 17 października, pogubili to, co uzyskał 
lud. Koniec obecnemu stanowi rzeczy mogą po- 
łożyć tylko ludzie, którzy szukają oparcia nie 
w osobach ministra, lecz w zaufaniu narodu. 





KRONIKA. 


= Wycieczka włościan. 


Redakcja „Jutrzenki* organizuje dla swoich ezytelni- 
ków. wiejskich gospodarzy, wycieczkę zbiorową na kursy rol- 
nicze do Częstochowy. Wycieczka wyruszy z Wilna dnia 1-go 
czerwca st. st. w piątek wieczorem. Przez sobotę i niedzielę, 
213, zwiedzać będzie Warszawę pod przewodnictwem delega- 
ta Warszawskiego Centralnego Towarzystwa Rolniczego, Pra- 
wdopodobnie po drodze wstąpi do szkoły rolniczej w Pszcze 
linie dla jej obejrzenia i w niedzielę późnym wieczorem sta 
nie w Częstochowie. Tam zabawi cały tydzień. Ranki zajęte 
będą wykładami, po cztery godziny dziennie, po południu od- 
bywać się będą wycieczki do różnych wzorowych gospodarstw, 
próby narzędzi rolniczych, zwiedzanie. Jasnej Góry, demon- 
strącje budownietwa ogniotrwałego i t. d. Wyjazd z Często- 
chowy nastąpi 10 czerwca starego stylu. Koszt podróży z Wil- 
na i do Wilna, lokalu, utrzymania, wykładów i wycieczek — 
25 rb. od osoby. Redakcja „Jutrzenki* daje od siebie przewo- 
dnika, który opiekować się będzie wszystkimi uczestnikami 
i trzymać kasę. Opłatę uiścić należy przed wyjazdem z Wil- 
na. Byłoby pożądane, aby redakcja wcześnie zawiadomioną 
została o pragnących wziąć udział w wycieczce. 

Program kursów tygodniowych projektowany jest na- 
stępujący: 

Godzin wykładowych ogółem jest 24, z tego 3 godziny 
ogólnie — zasady rolnictwa, 2 — ulepszenia gruntów, 2 — 
zasady nawożenia roli, 2 — uprawa szczegółowa roślin, 3 — 
zasady hodowli, 2 — weterynarja, | — mleczarstwo, 2 — ho- 
dowla koni. 2 — ogrodnictwo, | — warzywnietwo polowe, l— 
zalesianie nieużytków, 2 — budownictwo ogniotrwałe, 2 — hi- 
giena wsi, 1—stowarzyszenia rolnicze. 


—= Zmiana wyroku. 


Departament kasacyjny senatu rozpatrywał sprawę 
J. Malinowskiego, profesora uniwersytetu w Tomsku, oskarżo- 
nego ze 129 art, now. kod. krym. 

Profesor Malinowski napisał studjum naukowe w dwuch 
tomach p. t. „Krwawa zemsta i kara śmierci*, 

Dzieło to wydrukowane było w „Wiadomościach uniwer- 
sytetu*, oprócz tego przedstawione było Najjaśniejszemu Pa- 
nu przy najpoddańszym raporcie ministra oświaty Szwarca; 
Najjaśniejszy Pan raczył przyjąć książkę, o czem kurator 
okręgu zawiadomił uniwersytet. 
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i Jednocześnie prawie gubernator kazański, zapoznawszy 
się z dziełem profesora, wszczął kroki w celu pociągnięcia go 
ze 129 art. now. kod. krym. 

Po rozpatrzeniu sprawy sąd orzekł, że profesor M. nie 
popełnił przestępstwa, przewidzianego. w art. 1.9 now. kod. 
krym.; aczkolwiek cechy przestępstwa tego zawarte są w za- 
łączonych do dzieła proklamacjach, lecz proklamacje te od- 
noszą się do dalekiej przeszłości i nie mogą mieć żadnej łącz- 
ności z ustrojem spółczesnym, zresztą prof. M. w dziele swo- 
jem potęjia przemoc wogóle, specjalnie zaś akty terorysty- 
czne, skierowane ku obaleniu istniejącego ustroju państwo- 
wego, 

Wreszcie sąd okręgowy uznał, że prof. M. nie miał celu 
podburzania i że dzieło jego jest pracą naukową, która. jako 
taka, wydrukowana była w „Wiadomościach uniwersytetu* 
i przedstawiona Najjaśniejszemu Panu. 

Po rozpoznaniu protestu prokuratora i po wysłuchaniu 
obrońcy oskarżonego adwokata przysięgłego Gruzenberga se- 
nat dopatrzył się pogwałcenia przez sąd 38 i 4 p. now. kod- 
kryin. oraz 1034 art. kod. karnego i skasował uniewinniający 
profesora Malinowskiego wyrok, polecając ponowne rozpozna. 
nie sprawy. 


= Ruch strejkowy. 


„Russkoje Słowo* donosi. że w kołach rządowych zwró- 
cono baczną uwagę na strejki, mające charakter ekonomi- 
czny. : 
„Dnia 12 maja—pisze dalej „Russkoje Słowo* — w mie- 
szkaniu ministra handlu, Timaszewa, odbyła się nadzwyczaj- 
na narada ministra z wybitnymi przemysłowcami, fabrykan- 
tami i ich przedstawicielami. Oprócz przemysłowców peters- 
burskich zaproszono na tę naradę niektórych znajdujących 
się wówczas w Petersburgu przemysłowców z różnych stron 
państwa, 

„Minister wypowiedział do zebranych obszerną mowę, 
w której wyjaśnił przyczyny, zmuszające do tej nadzwyczaj- 
nej narady. Zaznaczył, że liczba i konsekwencja strejków ro- 
botniezych w ostatnich czasach nie pozwala na ich ignorowa- 
nie. Strejki mają w większości wypadków przekieg zupełnie 
spokojny, bez jakichkolwiek objawów przemocy ze strony 
strejkujących. Wszystkie żądania, wypowiadane w tych strej- 
kach, mają czysto ekonomiczny charakter. Ruch robotniczy 
doszedł do znacznych rozmiarów. dalej zaś może wzrosnąć 
jeszcze bardziej, jeżeli przemysłowcy, nie uznają za potrzeb- 
ne reagować na to zjawisko. Wobec tego minister uważa 
za konieczne wyjaśnienie stosunku przemysłowców do tej 
sprawy*. 

Minister Timaszew zakończył mowę oświadczeniem, że 
bezzwłocznie trzeba przedsięwziąć jakieś środki w tej spra- 
wie i zapytał przemysłowców, w formie propozycji, czy nie 
uważają do pewnego stopnia za możliwe zrobienie robotnikom 
pewnych ustępstw ekonomicznych? Wszyscy zebrani oświad- 
czyli. że ustępstwa są dla nich niemożliwością. Wreszcie na- 
rada nie doprowadziła do żadnych realnych wyników. 


= (Odrzucenie skargi. 


Skarga, podana przez dep. niemieckich Borchardta 
i Leinerta, na porucznika policji, Kolba i czterech policjan- 
tów za to, że na posiedzeniu sejmu pruskiego w dniu 9 maja 
n. st. usunęli deputowanych z sali, na skutek wezwania pre- 
zesa sejmu — została przez nadprokuratora sejmu odrzucona. 


Czytelnia 
'E. Żukowskiej 


Wilno, Skwer Ś-to Jerski 
3, m. 5. 


Otwarta jest codziennie 
od godziny 
ll-ej do 7-ej 
prócz niedziel 
| świąt. 
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Do nabycia we wszystkich księgarniach 


W OTCHŁANI. 


Rozbiór wpływów, wywieranych przez ustrój społeczny na moralność, naukę, 


Dla prenumeratorów „Przeglądu Wileńskiego" cena zniżona 


ŚB6 


Odrzucenie skargi uzasadnione jest słusznością rozporządze- 
nia prezesa sejmu i postępowania urzędników policyjnych. 

Obaj deputowani, Borchardt i Leinert, postanowili od 
tego wyroku zaapelować do wyższej instancji. 


= Uczczenie pamięci B. Prusa. 


Redakkja „Jutrzenki*, chcąc uczcić pamięć B. Prusa, 
a rozumiejąc, iż troską o oświatę i wykształcenie zawodowe 
włościan najlepiej się przyczyni do wypełnienia szlachetnych 
dego wskazówek — złożyła sumę 120 rubli, potrzebną na 
opłatę za dwuch chłopców w szkole gospodarczej w Pszczeli- 
nie. Młodzieńcy, pragnący z tej ofiary skorzystać. powinni 
się zgłosić osobiście lub listownie do redakcji „Jutrzenki*. 
Zastrzega się wszakże, iż wysłani zostaną jedynie tacy, któ- 
rzy się zobowiążą, po ukończeniu szkoły, wrócić do własnej 
zagrody i pracować na własnym zagonie.* 


Sprostowanie. 


Do artykułu „Przytułki noclegowe w Wilnie*, zamie- 
szczonego w JM 21 naszego pisma wkradło się parę błędów 
drukarskich, którę niniejszem prostujemy. 

Mianowicie na str. 9, 1 szpalta, 37 wiersz od góry czy- 
tać należy: „Głowy ginęły w mroku*, oraz na tejże stronicy, 
2 szpalta, 100 wiersz od góry powinno być: „a odzienie jego 
nie ulegnie dezinsekcji*. 








Treść numeru. 


Za kulisami—L. Abramowicza. 

Prasa wileńska — M. Rómera. 

Bez celu i skutku. 

Listy z Galicji. —L. Kulczyckiego. 

Z życia litewskiego — M. B. 

Wilk dobry i bydlęta (Bajka) — B. Hertza. 

„Purażka* — J. Sorokowicza. 

Teatr letni — B. H. 

Nowa historja spółczesnej literatury polskiej — E. 
Czekalskiego. 


. Prasa polska. 


Na widnokręgu. 

Konferencja kadetów. 

Kronika. 

Odcinek: „Kochankowie*. —W. Grubińskiego. 


L. KRZYWICKIEGO 


literaturę i sztukę. 
Str. 292. Cena 1 rb. 60 kop. 


do 1 rb. (bez przesyłki). 
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Prawda 


Tygodnik polityczny, społeczny i liter. 
Wychodzi 32 rok w Warszawie 
grupując pod sztandarem postępu i de- 
mokracji najwybitniejsze talenty pu- 
blicystyczne, 

Abonenci „Prawdy otrzymują co 
kwartał bezpłatny dodatek w formie 
dzieła naukowego, W roku bieżącym 
dodatek stanowi «najnowsze dzieło 

prof. Ignacego Radlińskiego: 


Jezus, Paweł 1 Spinoza 


Prenumerata roczna: w Warszawie 
8 rb., w Cesarstwie, na prowincji i za 
granicą — 10 rb. 

Redakcja i Administracja: Warszawa 
Włodzimierska 5. 


PUGITIW 


Radykalny środek == 
od łupier u. 


Przeciwko 
wypadaniu włosów, 


| Wzmacniająy === 
Ich prost 


Mi ( 
z M. KRMANS I $-ka Noskwa. 


£_ Informator: Kandlow. 


NI A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 












PRZEPISYWAŃ 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8, 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 


JL. SIelantWSKI ——= 
— ||. NIONA 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 


damskich 
Wilno, uliea Wielka NM £0a. 


SIĘGARNIA 
ULTURA ”'"* 


Dominikańska 14. 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 





Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 
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KRAWI EC DAMSKI | 





= EF. Duboniewicz 


Wilno, Ś-to Michalski zaułek d. Na 4. (Z Wielkiej ul. 2-gi podjazd na lewo). 
Wybór materjałów krajowych i zagranicznych. 


CENY UMIARKOWANE. 








RZEREZNNZZESZNZANEKNANNENNKNCNEH NUNERENUNUKONEKANENNNUNZNNUNNNAZAWANM 
a | . . . 8 

m Tanie wygodne mieszkania — wille m « 
s m  Żądajcie wsżędzie ODOBRIN 
a Do wynajęcia w suchej zdrowej miejscowo- | ż 

m Ści naprzeciwko lasu i ogrodu przytułku pg tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 

M Olgińskiego przy ul. Wierzbowej na Sołła- M zyć p 
- niszkach (Zwierzyniec) w nowo-wybudowa- | to = 
m nych, trwałych i wygodnych dwuch domach g o = 
m Niedaleko od środka miasta. Rzeka w pobli- M .— = 
z żu. Są mieszkania złożone z I —5 pokojów E O A 
m z balkonami, wychodzącemi na las i ogród. pg a= we" 
M Stajnia, szopy, sutereny, studnia — wszystkie M © „b 
BM wygody. Wiadomość na miejscu u majstra z „ew = 
" Okulewicza. a a = 
- Letnisko i jednocześnie mieszkanie na zimę! | G' cĄ =. 
| Ban rumie Barty! dek 2 
E ONSZZNEDENNZSZZZNZANENNSSZZENNE OKONANUNNNNKOANKKZANANKANKCRCNANAZNANEZM 


HONORRHEĘ, RZEŻĄCZKĘ i UPŁAWY 


TRYPP E w OSTRYM i CHRONICZNYM OKRESIE 


szybko i radykalnie usuwa całkiem nieszkodliwy środek (dla użytku 
wewnętrznego) 


„FTIELERIN* 


Doktora medycyny uniwersytetu gienewskiego E. Gorochowskiej 


Cena zwykłej flaszki (na 10 dni)—1 rb. 75 k. i podwójnej -3 rb. bez przesyłki. 
Szczegółowy przepis przy flaszce. Ekspedycja za zaliczeniem pocztowem. 


Adres: Ą-py meą. 3. M. TopoxoBckońi, MockBa, CpbTeuka, /jaeBb nep. b. 1-28, kB. 3. 
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Miesięcznik, poświęcony sprawom społecznym, nauce i sztuce. 
Wychodzi rok XIV w Krakowie. 


y 
? 
Teza 


c NL 






















Jak w latach poprzednich „Krytyka* pozostaje placówką nieza- 
leżnej myśli narodowej i społecznej oraz przybytkiem, poświęco- 
nym prawdziwej sztuce. W dziale politycznym „Krytyka* bez 
oportunizmu dąży do wcielenia ideału narodowego i omawia naj- 
żywotniejsze zagadnienia kultury i postępu. Dział literacki przy- 
nosi obraz współczestnej myśli filozoficznej i artystycznej w kra- 
ju i zagranicą. Do każdego zeszytu dołącza się kilka dodatków, 
zawierających reprodukcje wybitnych dzieł sztuki. 


Prenumeratę w kwocie 10 rb. rocznie, 5 rb. półrocznie 
i 2 rb. 75 kop. kwartalnie należy przesyłać wprost do 
administracji „Krytyki* w Krakowie, ul. Staszica |. 3. 


Druk „Znicz* Wilno. 


Rok I. 


Wilno, 2 (15) czerwca I912 r. 





5 4 POLITYCZNY, SPOŁECZNI LTERACH) 














KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 








CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ; 


w Wilnie 
oO 6 ATC KUKE GB dr s Ś, Jerska' lb m. 26” Przed tekstem za wiersz pełitu - - - 560 k 
KWADRA ="! + 530547 546% 6 tę 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
ORO EO are Eh 4 Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście  - - - - « 2 = --2 + 20 k 


Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 


Rocznie - - = = » - - » = » - — M 
Fółrocznie - - » » »- » = » » - - 3.50 
Kwartalnie - - - - - - - - - - — 1.75 
Miesięcznie - - - - - - - = - - - 60 


godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 





Skrzynka pocztowa Ne 52 





Numer pojedyńczy 15 kop. 








Nacjonalizm. 


Jakby w odpowiedzi na artykuł nasz: „Krok 
wstecz* („Przegl. Wil.* Ne 15), gdzie powiedziano, iż 
„patrjotyzm obejmuje instynkty twórcze ambicji zbio- 
rowej, nacjonalizm — niszczycielkie; patrjotyzm podnosi 
własny naród, nacjonalizm — poniża inne", wystąpiła 
prasa nar. demokratyczna (mianowicie: „Przegląd Na- 
rodowy*, a za nim „Głos Warszawski*), podejmując 
niewdzięczne zadanie rehabilitacji nacjonalizmu. 

Rzecz prosta iż cała argumentacja oparta zo- 
stała na sofistycznej djalektyce; co gorsze jednak — 
to zupełna dowolność i sztuczność definicji, wynika- 
jących z jawnie mylnych przesłanek. 

„Patrjotyzm— czytamy tu—jest uczuciem zbioro- 
wem i niczem, tylko uczuciem”... Nacjonalizm jest 
narodową myślą"... „Patrjotyzm bez nacjonalizmu nie 
zdobędzie się nigdy na prawdziwą politykę naro- 
dową*. 

Gdyby twierdzenie to było słuszne, bylibyśmy 
w kłopocie nielada, co myśleć o całym szeregu fak- 
tów historycznych, w których najczystszej wody pa- 
trjotyzm prowadził jedynie mądrą i jedynie w da- 
nych warunkach wskazaną politykę narodową. Wa- 
szyngton nie był nacjonalistą; nawet nim być nie 
mógł, występując przeciw spółplemieńcom. Był+ pa- 
trjotą. | patrjotyzm ten ożywiał jego politykę—rozum- 
ną i skuteczną. Cienia nacjonalizmu nie dostrzega- 
my również w duchu działalności znakomitych poli- 
tyków, co zjednoczyli i wyzwolili Włochy. Lecz poco 
tak daleko szukać? Przykład najlepszy dają nam 
dzieje Polski. Patrjotyzm ożywiał wodzów Sejmu Czte- 
roletniego, nacjonalizm — Targowiczan. 

Czem się te dwa obozy różniły? 

Pierwszy dążył do odrodzenia państwa drogą re- 
form wewnętrznych; hołdował hasłom humanitarnym; 
chciał dźwignąć z poniżenia masy iudoweitym sposo- 
bem przysporzyć Rzeczypospolitej nowych sił obywatel- 
skich; potępiał egoizm kastowy, nietolerancję wyzna- 
niową i zastarzałe przesądy. Giorąca miłość ojczyzny 
nie zabijała jednak w ludziach tych rozumu poli- 
tycznego. Dowodem — fakt, że jakkolwiek wzorowali 
się na zrewoltowanej Francji, ślepo za jej przykładem 


| i pak APE O U » 
POST ZA GESCWA 


nie szli: pragneji w Polsce wzmocnić władzę królew- 
ską, ograniczyć „wolności”. 

A „przeciw tym patrjotom ławą szli Targowicza- 
nie, wypiśujący w swych odezwach dosłownie prawie 
to samo, co odczytujemy dziś w prasie nacjonali- 
stycznej. Więc gromili oni wpływy obce, nowinki 
zagraniczne, przeklinali „zgniły 'Zachód*, podnosili 
i wysławiali swojskość najszkodliwszych przeżytków, 
godzili na prawa inowierców i tropili wrogów we- 
wnętrznych pośród zwolenników reform postępowych, 
zarzucając im nieprawomyślność względem tradycji 
narodowych. 

Owocem tryumfu tego gatunku polityków, ma- 
jących—zdaniem „Głosu Warsz. ' —monopol na „myśl 
narodową”, był—rozbiór Rzeczypospolitej. Dopomogli 
doń oni, inwazji podając ręce w obronie jedynie 
swych interesów stanowych, którym zagrażała ewo- 
lucja społeczna państwa polskiego. Taki był ich ro- 
zum polityczny, 

Czyż nie więcej wykazali go szczerzy patrjoci? 

Organy nar.-demokratyczne zapewniają nas, iż 
„zadania narodowo-polityczne, które bierze na siebie 
nacjonalizm, zdawna już spełniały narodowe pań- 
stwa, odkąd przestały służyć interesom wyłącznie dy- 
nastycznym*. Innemi słowy: nacjonalizm ma ogni- 
skować się w rządzie państwa narodowego. 

Jest to drugi fałsz. Państwami wybitnie narodo- 
wemi są: Francja i Anglja. Mimo to, hasła nacjona- 
listyczne odzywają się w nich rzadko. Natomiast 
sztandar patrjotyzmu, przechylający się nader często 
w stronę postępowych ruchów socjalnych, jest w obu 
tych krajach wybitnie popularny. 

„Nacjonalizm—czytamy dalej — jako prąd naro- 
dowo-społeczny, zjawia się wszędzie tam, gdzie inte- 
resy narodowe nie są zabezpieczone przez państwo". 

Ze zdaniem podobnem ma odwagę występować 
publicystyka wszechpolska w chwili, gdy istne orgje 
wyprawia hakatyzm pruski z jednej strony, a „czarna 
sotnia'* z drugiej; gdy nacjonalizm święci największe 
tryumfy właśnie w państwach, czyniących wszystko, 
by zapezpieczyć interesy narodowe niemców i rosjan 
kosztem podbitych ludów obcoplemiennych. 

Z tak prowadzoną argumentacją niema dyspu- 
ty, jak nie można spierać się z daltonistą, dla któ- 
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rego barwa czerwona może być zieloną, a żółta nie- 
bieską, zależnie od jego widzimisię. 

To też pozostawmy na boku całą tę płytką fra- 
zeologję i zastanówmy się sami nad istotą nacjona- 
lizmu, który — jak widać — jest jeszcze pojęciem nie- 
dostatecznie jasnem. 

Nazwa „nacjonalizm' — jakkolwiek stara — spo- 
pularyzowała się szeroko w całej Europie od czasu 
afery dreifusowskiej. Pod szyldem tym wystąpiły wów- 
czas we Francji żywioły, pragnące skompromitować 
ustrój respublikański i przywrócić monarchię. Winien 
Dreifus, czy nie winien—mniejsza z tem: szło o spo- 
sobność, o rozbudzenie nieufności do stojących 
u władzy liberałów i przeciw ich programowi znaleźć 
jakieś hasło, łatwo elektryzujące masy. Najdogodniej- 
szym okazał się sztandar antysemityzmu. Zydzi fran- 
cuscy, choć nieliczni, bogaci są i wpływowi. Jakkol- 
wiek zasymilowani, tworzą społeczność solidarną, za- 


chowującą wiele śladów obcości. FH że episjer pary- . 


ski etranżerów wogóle nie lubi, robotnik niechętny 
jest bogaczom, cały zaś szary ogół nieprzyjaźnie spo- 
gląda na warstwy wpływowe -— antysemityzm, przy 
odpowiedniej agitacji oraz jakiejkolwiek skandalicz- 
nej sposobności, mógł liczyć na wzdzięczny po- 
słuch. 

Fle antysemityzm — to była tylko negacja, zaś 
jego aranżerom szło o akcję. Wnet też po okrzyku: 
„precz z żydami!', zabrzmiał inny: „niech żyje swoj- 
szczyzna!* | cóż to jest swojszczyzna?.. Wszystko, co 
tradycją uświęcone, co stare, a zatem wyglądające 
na bezsprzecznie własne. Tą drogą, zwolna, vid okrzyk: 
„niech żyje kościół*, agitacja odważyła się wreszcie 
zawołać: „vivat król”. | 

Czy pozwoliła sobie na to za wcześnie, czy też 
wogóle w rachubach swych się  przeliczyła — 
pewności dotąd nie mamy. Dość, że po wiwacie na 
cześć monarchy, obruszył się nagle duch republikań- 
ski Francji i antysemici, przezywający się już prze- 
ważnie tylko nacjonalistami, sprawę przegrali. 

Francuskie pochodzenie nacjonalizmu ostat- 
niej doby jest po części przypadkowe. Błądzi, kto 
mniema, jakoby ruch ten wywotany był sztucznie; 
posiada on bowiem podstawy naturalne zarówno 
w istniejącym ustroju społecznym, jak i stosunkach 
politycznych. 


WACŁAW GRUBIŃSKI. 


Kochankowie.  * 


HELENA (kręci głową). Dwadzieścia lat?.. Mówi 
pan rzeczy... 


WIKTORA (przebiegł dreszcz). Mówię prawdę. 

HELENA (po chwili). Która godzina? 

WIKTOR (sięga po zegarek). 

HELENA. Te dwa zegary stoją (wskazuje na 
zegar kominkowy i wiszący). 


WIKTOR. Mój się śpieszy, (schował zegarek do 
kieszeni i wykonywa półruchy, jakby się zbierał do 
wstawania, ale ciągle siedzi). 


HELENA (z pobłażliwym uśmiechem). Która? 


WIKTOR (powtórnie sięga po zegarek). Która 
godzina? Fch, tak! Odliczę minuty... (mruczy pod 
nosem, udając że oblicza). 
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Ewolucja socjalna, przyspieszana od czasu do 
czasu lub raczej załamująca się na wybuchach re- 
wolucyjnych, wprowadziła Europę na drogę demo- 
kratyzacji państw. Przed nawrotem tym służyły one 
interesom początkowo jedynie dynastycznym, następ- 
nie oligarchicznym; z kolei przybył jeszcze kapi- 
talizm, którego państwo również, albo nawet głów- 
nie, broni. W każdym razie zmuszone jest ono 
uwzględniać interesy coraz szerszych kół ludności i li- 
czyć się z ich wolą. 

Jest to konieczność, narzucająca się poniekąd 
jako siła wyższa, jako produkt czynników, od woli 
ludzkiej niezależnych. Konieczności tej nie bez opo- 
ru ustępują żywioły, którym wypada nagle dzie- 
lić się zdobytemi prerogatywami i dopuszczać do 
wpływów nowe elementy społeczne. By interesy swe 
jako tako zabezpieczyć przed zamachami,  sta- 
rają się niepożądanych wspólników odwieźć od chę- 
ci wprowadzania nowych porządków. Stąd pochodzi 
dążność do olśniewania intruzów urokiem przeszłości. 
Więc wszystko, co się tylko daje tradycją przyozdo- 
bić, a samo przez się nie staje zbyt widocznie wpo- 
przek interesom tej lub owej strony, zaliczane by- 
wa do muzeum relikwji swojskości. Tak sprepa- 
rowanemi, wszystkim drogiemi pamiątkami, sugie- 
stjonuje się tłum i uwagę jego odwodzi od spraw 
istotnie żywotnych. Ponieważ jednak należy dać też 
upust niezadowoleniu sfer, których interesy jeszcze 
nie są uwzględniane, ale zbliżają się już do zdoby- 
cia wpływów — szuka się wrogów, niebezpiecznych 
przedewszystkiem dla owej wspólnej wszystkim swoj- 
skości. 

Tak powstaje nacjonalizm. Z natury swej nie 
jest on nigdy demokratyczny: nie rozszerza dobro- 
wolnie praw, ani wpływów szerszych kół narodu, nie 
uwzględnia w pełni i dobrowolnie ich interesów. Na- 
tomiast zawsze jest on demagogiczny, bo wyzyskuje 
wszystkie przesądy, wszystkie popularne (a również 
swojskie) uprzedzenia, byle tylko energję mas zwró- 
cić w pożądanym dlań kierunku. 


Klasycznym przykładem nacjonalizmu jest ha- 
katyzm pruski. Ponieważ dynastja, agrarjusze, a 
w znacznej części już dziś i (ongi liberalni) kapitali- 
ści obawiają się coraz bardziej, by masy ludowe nie 
zażądały dalszej demokratyzacji państwa — rozgłasza 


HELENA. Zapada wieczór. 


WIKTOR (spojrzał w okno). Jeszcze daleko. 
(chwila). Czas, abym... (wstaje). 


HELENA (wstaje również). Bardzo mi z panem 
przyjemnie... Jestem trochę zmęczona. 


WIKTOR. Już idę (widać, że mu niezmiernie 
trudno zdobyć się na odejście). ldę (obejrzał się, 
szukając drzwi, i nie odchodzi. Złożył niepewny 
ukłon). Przepraszam... 


HELENA. podaje Wiktorowi rękę, której on nie 
śmie pocałować). Odwiedzi mnie pan, nieprawdaż? 


WIKTOR. Owszem. 


HELENA. Teraz, kiedy się już znamy. Przyj- 
muję we wtorki po pierwszym i po piętnastym. 


WIKTOR cofnął się dwa kroki— stanął. 
HELENA,  Dowidzenia. 


WIKTORZz (półukłonem). Dowidzenia (jeszcze nie 
odchodzi). Mam wrażenie, że czegoś zapomniałem. 
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się, jakoby droga wszystkim niemieckość była zagro- 
żona. Tem, czem byli chwilowo żydzi dla monar- 
chistów francuskich, tu stają się—polacy. Oni to są 
niebezpieczeństwem, huzia! na nich. 

W tym wypadku wszakże plącze się inny jesz- 
cze motyw. Potęga Prus uwarunkowana jest polityką 
zaborczą. Ponieważ jednak w potędze tej lud, który 
może lada dzień rozszerzyć swe wpływy, wcale nie 
jest zainteresowany — więc trzeba go odpowiednio 
zasugiestjonować, aby uwierzył, iż panowanie Hohen- 
zollernów w Poznańskiem jest dlań korzystne, bez 
wzgledu na to, że kolonizowanie ziem polskich przy- 
chodzi mu z wielkim trudem i kosztem znacznego 
obniżenia kultury. 


Podobnie też i nacjonalizm rosyjski, chcąc utoż- 
samić interes obecnej formy państwowej z interesem 
słusznie sercu rosyjskiemu drogiej rosyjskości—szuka 
na wsze strony wrogów tej ostatniej i mobilizuje opi- 
nję publiczną przeciw „inorodcom'*. 

Charakterystycznem jest, że podczas gdy pa- 
trjotyzm wskazuje zawsze wrogów rzeczywistych, bez 
względu na ich siłę — nacjonalizm wyszukuje stale 


jaknajsłabszych przeciwników. Nie idzie mu bowiem 


o zmaganie się z jakąś rzeczywistą krzywdą, ale o sam 
tylko efekt łatwego zwycięstwa. | 

Ftoli zwrócić należy uwagę na inny jeszcze ro- 
dzaj nacjonalizmu spłóczesnego. Mianowicie na na- 
cjonalizm budzących się ludów. 

Ogólna demokratyzacja stosunków wgłębia kul- 
turę w coraz niższe warstwy społeczeństw. Szerokie 
masy chcą czytać, chcą się uczyć. Powstają więc li- 
teratury narzeczy chłopskich, których istnienie do- 
niedawna zapoznawano. 


Zdawałoby się, że ewolucja ta może obejść się 
bez walki, że nikomu nie przynosi ona szkody. 

Otóż nie. Walka być musi, bo zawsze tu ktoś 
na razie ponosi szkodę. Budzący się do życia kultu- 
ralnego, naród, wyłaniający ze siebie własną, nową 
inteligiencję, nagle — a w każdym razie po pewnym 
okresie czasu — przestaje posiłkować się inteligiencją 
cudzą, która na danem terytorjum przywykła już pra- 
cować. Przykład mamy blisko. Na Litwie etnogra- 
ficznej ksiądz polski prawie już został wyparty przez 
księdza litwina. To początek; boć przecież trzeba się 
liczyć z faktem, iż wkrótce przybywać zaczną coraz 
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liczniej litwini lekarze, adwokaci i t. p. — wreszcie 
pomnoży się liczba literatów, których twórczość wy- 
pierać zacznie wydawnictwa polskie. 

A przecież siła kultury polskiej od wieków przy- 

stosowywana była i do tego—że tak powiem—rynku 
zbytu. Zamknięcie go grozi, chwilową conajmniej, 
nadprodukcją inteligiencji. W czasach dzisiejszych 
jest to motyw walki może i ważniejszy, niż interes 
rozsianych obszarników. 
„. Walka więc jest tu zjawiskiem zupełnie natu- 
ralnem. Ponieważ w jej stadjach wczesnych siła leży 
tylko po stronie cywilizacji starszej i używającej 
też jako broni właśnie swojej przewagi kulturalnej, 
więc zapaśnik słabszy, nie widzący dla siebie szans 
na tej drodze, łacno ucieka się do środków niekul- 
turalnych i w ten sposób patrjotyzm swój przyoble- 
ka nieraz w szaty nacjonalizmu. 


Co się wreszcie tyczy nacjonalizmu ludów kul- 
turalnych, a krzywdzonych przez obcą przemoc — to 
łatwo przekonać się można, iż wzrost jego sił jest 
miarą słabości społeczeństwał. Podbity naród kultu- 
ralny ma wszelkie dane do prowadzenia polityki 
wyłącznie patrjotycznej — nie nacjonalistycznej. Po- 
siada on po swej stronie słuszność i zadatki siły rea|- 
nej. Nacjonalizm, szukający jaknajsłabszych wrogów, 
wskrzeszający przeżytki i posiłkujący się demagogją— 
jest objawem bardzo smutnym. Że po roku 63 Pol- 
ska go nie znała, a reakcja objawiła się zupełnie 
inaczej, to dowód, że wówczas naród był jeszcze, po- 
mimo klęsk, zdrowy. 

Zaznaczyć wszelako trzeba, że i obecnie nacjo- 
nalizmu w formie zupełnie czystej Polska niema. 
Broni ją przed nim ciężkie położenie, które większo- 
ści nawet stronnictw — gdzieindziej wyłącznie socjal- 
nych— narzuca uczucia patrjotyczne. Albowiem wszyst- 
kim klasom społecznym dokuczają tu w równej mie- 
rze krzywdy narodowe. Okoliczność ta sprawia, że 
podczas gdy wszechniemcy np. są jedynie tylko nacjo- 
nalistami—wszechpolacy mogą być i są rzeczywiście 
stronnictwem nacjonalistyczno-patrjotycznem. 

Cokolwiek zdziałali oni dobrego (praca np. nad 
oświatą ludową), zawdzięczamy patrjotyzmowi Demo- 
kracji Narodowej, która też na tej drodze spotyka 
zawsze chętną pomoc ze strony innych żywiołów — 
w zasadzie jej wrogich. 


| 


HELENA spogląda po meblach. 


WIKTOR. Jakgdybym czegoś niedopowiedział 
(zmieszany). Przepraszam... (kłania się; wychodzi 
tyłem), 


HELENA (miękko skinęła główą). 
Upływa chwila, 
_.. HELENA wciąż jeszcze stoi na tem 
miejscu. 
WIKTOR /ękliwie wraca. 
HELENA. Pan? 


WIKTOR  (zakłopotany). Ja tylko chciałem... 
Chciałem jeszcze raz... (niemal przerażony). Czy pani 
bardzo się gniewa? 


HELENA (w zdumieniu). Ależ... 


WIKTOR. Postępuję strasznie... wiem... pani 
powinna się na mnie rozgniewać.. Nie mogłem 
odejść. Jakaś niewidzialna siła wzięła mnie za ra- 
miona i gwałtem zawróciła do pokoju, (stoi bezradny). 
Musiałem wrócić. 


Samem 


HELENA milczy. 


WIKTOR (nareszcie nieco lżej odetchnął i nie- 
śmiało zaczął się uśmiechać). Teraz odejdę... już 
teraz mogę... 


HELENA. Pan ma łzy w oczabb... 


WIKTOR (chwiejnie się ukłonił). Nie... już te- 
raz mogę. 


ELENA (podeszła do Wiktora i wzięła go za 
ręce). Co panu jest? 


WIKTOR milknie. 


HELENA (również wzruszona, z prześliczną 
wymówką). Taki duży chłopiec... 


WIKTOR wciąż niewyraźnie uśmiechnięty. 


HELENA. Nerwy?... brzydkie nerwy? 
WIKTOR. Nie. 

HELENA. A cóż? 

WIKTOR. Musiałem wrócić. 
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Natomiast wszystko, co działalność Nar.-Demo- 
kracji szpeci, co jest przyczyną jej krętactwa i dema- 
gogji—stanowi płód nacjonalizmu. Gdziekolwiek par- 
tja ta ściera się wyłącznie z rzeczywistym potężnym 
wrogiem narodu — na Sląsku, w Ks. Poznańskiem — 
ma ona oblicze szlachetne. Tam wszakże, gdzie prze- 
ciwników szuka jaknajsłabszych (w Galicji np., a dziś 
już i w Królestwie), upodabnia się coraz bardziej do 
nacjonalistów innych krajów; schlebiając przedewszy- 
stkiem instynktom zbiorowym niższego rzędu, na 
schlebianiu tem głównie byt swój opiera i w rezul- 
tacie staje się conajmniej czynnikiem bezwartościo- 
wym: co jedną ręką daje pod wpływem patrjotyzmu, 
to drugą odbiera z pobudek nacjonalistycznych. 

Z organizacji czynnej, przedzierzga się wyłącz- 
nie w oportunistyczną; społeczeństwu nie wskazuje 
dróg, na jego użytek przez nią moszczonych, lecz 
idzie tam, kędy samopas kupa największa chadza. 
Tu przy pomocy rozmaitych sztuczek obejmuje ko- 
mendę. Ale jest to dowódca, który wciąż się musi 
oglądać, czy armja jeszcze za nim kroczy; sam zaś dokąd 
idzie — nie wie. 

Wystarcza, że udaje hetmana. 

To komendjanctwo, ta zabawa w rząd jest wła- 
śnie istotą nacjonalizmu Demokr. Narodowej. 

l w tem — zdaniem prasy wszechpolskiej —mie- 
ścić się ma „rozum polityczny nacjonalizmu. 

Złudzeniel.. i 

B. H. 


Fikcyjne równouprawnienie. 


Łatwiejby z pewnością w czasach dzisiej- 
szych przeniknąć tajemnice zakonu najsurowszej 
reguły, niż wedrzeć się w tajniki wewnętrznego 
życia większości szkół naszych. Istniejąc w społe- 
czeństwie i dla społeczeństwa, umieją one najczę- 
ściej okryć mgłą uroczystej powagi augurów sta- 
rożytnych to, co się wewnątrz murów szkolnych 
dzieje i niechętnie dopuszczają do swych miste- 
rjów „niepowołanego* badacza. Za niepowołanego 
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zaś uznany jest każdy, ktokolwiek poznać szkół 
naszych „przepastne krainy* pragnie, — nietylko 
osoba postronna, ale i rodzice, których krew z krwi, 
kość z kości — dzieci, — wcielone są w organizm 
życia szkolnego i których sprawy szkolne z natu- 
ry rzeczy bardziej, niź kogokolwiek obchodzić 
muszą. | 

Nawet członkowie t. zw. „komitetów rodzi- 
cielskich* mają bardzo utrudniony dostęp do tego, 
co stanowi wewnętrzną istotę szkoły. To też ko- 
mitety, które stwarzane były z myślą nawiązania 
bliższego stosunku między domem a szkołą — 
o ile przy pewnych szkołach jeszcze istnieją — 
przeistoczyły się w instytucje wyłącznie ułatwia- 
jące gromadzenie funduszów na wpisy dla uczniów 
niezamożnych. [I przyznać trzeba, że znaczna 
w tem wina leży nietylko po stronie zwierzchno- 
ści szkolnej, ale i po stronie wielu rodziców, któ- 
rzy funkcje członków komitetów traktowali nader 
opieszale nawet wówczas, kiedy „prądy*, idące 
z góry, pozwalały na poważniejsze ich traktowa- 
nie, kiedy stanowisko ich pozwalało im wglądać 
bliżej w życie szkolne i poznać je nie z zewnętrz- 
nej strony — ćwiczeń gimnastycznych, popisów 
uczniowskich, wieczorów literacko - muzycznych, 
lecz i z wewnętrznej jego istoty, z metody wycho- 
wawczej i kierunku danego zakładu, oraz z ma- 
terjału statystycznego. Bo przyznać trzeba, iż 
warto było i warto jest pokusić się o rozejrzenie 
nieco bliższe w stosunkach szkół naszych, bo 
działy się tam i dzieją się rzeczy istotnie zdu- 
miewające, o których mogą dać niejakie pojęcie 
chociażby epizody następujące. 

Oto w jednym z gimnazjów rządowych pomi- 
mo, iż opłata za naukę jest w nich niższa, niź 
w gimn. prywatnych, stosowany widocznie był 
przed paru laty system ograniczający liczbę t. zw. 
za czasów Tołstoja i Delanowa „dzieci kucharek*, 
czyli wogóle dzieci rodziców warstw uboższych, 
jak to dosadnie maluje autentyczny obrazek nastę- 
pujący — z przed lat kilku. 

W rzeczonym zakładzie naukowym chce ulo- 
kować synka swego pocztyljon i składa odpowie- 
dnie podanie o zezwolenie na zdawanie egzaminu 
wstępnego do kl. I. „Nu gdzież mu syna wycho- 








HELENA. Po co? 
WIKTOR. by panią... jeszcze. raz... zobaczyć. 
Chwila stodkiej ciszy. 
HELENA. Po co? 
WIKTOR. Pani wie, że ja panią... (/ęka się do- 
kończyć). 


HELENA (przestaje patrzyć w rozżagwione oczy 
Wiktora. W'ypuszcza z aksamitnych rączek drżącą 
dłoń młodzieńca i zwolna od niego odchodzi. Stanęła 
wsparta o poręcz kanapy, główkę pochyliła)... Dowi- 
dzenia... panie de Toureille. 


WIKTOR (hamowanym głosem). Ja panią ko- 
cham. (Podał się ku czarującej wyciągniętem ciałem). 


HELENA. Panie de Touwreille... Proszę się grze- 
cznie ze mną pożegnać... 


WIKTOR sźoi bez rucha. 
HELENA. Niech pan będzie rozsądny. 


WIKTOR. Ja zaprawdę... po raz pierwszy w ży- 
ciu... ja ze wszystkich sił! 


HELENA. Nie, nie, proszę przestać. 

WIKTOR. Pani mi nie wierzy?! 

HELENA. Z panem, jak z dzieckiem... 
WIKTOR. Pani przecież wie, że ja nie kłamię. 
HELENA. Gdyby nawet, gdyby!... 


WIKTOR (sostenuto). Ja nie umiem mówić... 
przecież ja tak... pierwszy raz... ale ja naprawdę pa- 
nią kocham! 


HELENA (miękko). Panie de Toureille... nie 
trzeba. 

WIKTOR. Pani wie, że ja oddawna, że ze 
wszystkich sił, że ja nazawsze! Ja o niczem innem 
nie potrafię myśleć! ja tylko o pani!... 

HELENĄ. Ależ... 


WIKTOR. To, co czuję, rozsadza mi piersi! to 
jest jak wicher! nie chce się we mnie pomieścić! 
(wziął Flelenę za ręce, ona je cofnęła). Pani się gnie- 
wa. Za co? za to, że kocham? 


D<GZN. 





wywać w gimnazjum — wyraża światłą opinję 
dyrektor i w gorliwej troskliwości o przyszłość 
syna pocztyljona daje' instrukcję nauczycielowi 
egzaminatorowi do kl. 1: „wanie Iwanowiczu (daj - 
my na to) proszę zwrócić na niego uwagę szcze- 
gólną* -— „Słuszaju-s* — służbiście odpowiada lwan 
Iwanowicz, a syn pocztyljona bezpiecznie może 
złożyć książki i wszelkich przygotowań do egza- 
minu zaniechać, bo napewno do kl. I przyjęty nie 
będzie. 

Oto epizod z innej szkoły, której sprawy in- 
teresowały mnie tembardziej, iż do niej to właśnie 
uczęszczali przed paru laty synowie moi. W szko- 
le tej liczba katolików w oddziałach t. zw. głów- 
nych (osnownych) poszczególnych klas bywała 
z reguły znacznie mniejsza, niż w odpowiednich 
oddziałach równoległych. Na razie nie umiałem 
wyjaśnić sobie tej dysproporcji. Jak się okazało, 
wpisowe w oddziałach głównych było naogół niż- 
sze, niź w oddziałach równoległych; prócz tego 
fundacje stypendyjne stałe a pochodzące z lat 
dawnych, przywiązane były do oddziałów głów- 
nych przeważnie. Starano się tedy „inorodców*, 
którzy do katolików się zaliczali, jako element 
niepożądany, zepchnąć do t. zw. „paralelek* —— by 
w ten sposób zapewne uczniom, należącym do 
wyznania panującego ułatwić korzystanie ze sty- 
pendjów i niższej opłaty szkolnej. | 

Kilkakrotnie w b. r. szkolnym na podstawie 
opowiadań młodzieży stwierdzić mogłem, że in- 
spektor, a zarazem nauczyciel języka rosyjskiego 
w jędnej ze szkół miejscowych nie dwuznacznie 
daje do poznania uczniom, iż na niedostateczne 
stopnie z języka rosyjskiego wpływa pobieranie 
nauki języka polskiego w tejże szkole. Cieka- 
wym, coby na to powiedział p. inspektor, gdyby 
nauczycielka, czy nauczyciel języka polskiego po- 
dobną taktykę odradzania nauki chcieli stosować 
względem języka rosyjskiego! — Pisma codzienne 
przed kilku miesiącami doniosły, iż zwierzchność 
jednei ze szkół tutejszych przestrzega, by kajety 
uczniowskie nie pochodziły z firm, drukujących 
swe nazwy nietylko w tekście rosyjskim, ale 
iw polskim. Objawy podobne oczywistej stron- 
niczośći lub taktyki ukłócia szpilką w naszem ży- 
ciu szkolnem spotykają się na każdym kroku. — 
Możnaby złożyć z nich ponurą mozaikę, któraby 


była dokładną ilustracją, wyjaśniającą nam przy- , 


czyny braku zaufania młodzieży do szkoły, stałe- 
go zaognienia stosunków między nią a władzą 
szkolną, a przez młodzież także wręcz wrogiego 
stosunku rodziców do szkoły. 


Ale obrazki te z natury swojej mają charak- 
ter anektotyczny, dorywczy i mogą uprzytomnić 
w sposób poglądowy atmosferę ogólną, którą mło- 
dzież nasza oddycha — przekonać nas atoli o istot- 
nych brakach szkoły mogą dopiero cyfry. 

Podaję tu właśnie nieco danych statystycz- 
nych dotyczących szkół średnich męskich m. Wil- 
na. Pomijam tu szkoły, dostępne wyłącznie lub 
prawie wyłącznie dla młodzieży wyznania prawo- 
sławnego (np. Instytut nauczycielski chrześcijań- 
ski) lub wyznania mojżeszowego (instytut nauczy- 
cielski żydowski, gimn. Kahana). 

W statystyce poniższej uwzględniam wyłącz- 
nie te średnie szkoły, które teoretycznie dla mło- 
dzieży wszelkich wyznań — prówz żydów -- są do- 
stępne w równej mierze. Cyfry atoli niebawem 
nas przekonają, że równouprawnienie to jest fik- 
cją teoretyczną, o ile chodzi o szkoły. średnie rzą- 
dowe, będące pod kierunkiem Ministerjum Oświaty, 
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że obsługują one w głównej mierze jeno mniej 
liczną od katolickiej część ludności miejscowej — 
wyznania prawosławnego — z krzywdą dla ludno- 
ści wyznania katolickiego. 

Podana niżej statystyka „wyznaniowa* mło- 
dzieży szkolnej, wykazuje to upośledzenie, na ja- 
kie jest u nas narażona młodzież polska, litewska 
i białoruska wyznania katolickiego, a o jakiem 
my zdajemy się nic nie wiedzieć. Ograniczenia 
procentowe żydów oczywiście są zdaniem naszem 
faktem, który musi być usunięty w drodze prawo- 
dawczej, —jednak tu kwestję tę pomijamy, ponie- 
waż jest ona ogólnie znana, a przytem zaznaczyć 


tu winniśmy, iż ludność żydowska o tyle jest 


uprzywilejowana, że ma szkoły, wyłącznie dla sie- 
bie przeznaczone, utrzymywane bądź przez rząd 
bądź też przez osoby prywatne, których ludność 
chrześcijańska wyznania katolickiego nie posiada. 
Dane statystyczne, poniżej przytoczone, zgro- 
madzałem drogą prywatną za pośrednictwem ucz- 
niów poszczególnych klas i poszczególnych zakła- 
dów naukowych. Mogą w nich też się znaleźć 
pewne nieścisłości. naogół jednak, jak o tem mia- 
łem możność przekonać się niejednokrotnie przez 
sprawdzanie cyfr posiadanych, vdźwierciadlają one 
stotny stan rzeczy i mają wartość dokumentalmą. 
i 
A. Szkoły rządowe wileńskie znajdujące się pod zarzą- 
dem Ministerjum Oświaty. 


1) I Gimnazjum męskie. 








Ogół. Katol. | Prawosł. | Inne wyzn. 
Klasa wstępna . . 40 + 28 
I oddział 1. . 42 7 30 
ń "e Wi 46 11 29 
II » 7 49 5 36 
s di 51 18 24 
I ' 1. 38 11 21 
ię b. 8: | 20 
; 3. 46 23 18 
IV uł 42 18 15 
g TOS: 44 ITO". | 
A 4; 44 19 18 
V R 1. 37 i1 21 
ZO OWI M 1 
VI M Byń 44 15 21 
s 2 47 12 24 
VII * LĘPAY 28 9 11 
F 2 30 8 12 
VIII z 3-5; 29 9 18 
AE 27 | 14 8 
Suma 760 243 387 130 
Procent . 320/ 50,99/6 17,1% 
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2) II Gimnazjum męskie. 
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Ogół. | Katol. | Prawosł.| Inne wyzn. 
aaa o ZECANSSKA PAASNENINM! ZA Atak! WIZAŻ Mada LWOBAA KIA 
Klasa wstępna . . 46 15 23 

I oddział 1. , 42 14 20 
70250, 39 19 17 
II » ROLE 36 11 19 
3 2 35 13 13 
UK 1 Sas glad -048 | 15 20 | 
s 2 44 26 10 
IV SHOA 37 12 19 
R 2 37 15 13 
J „DĄ 38 | 15 | 17 
» 2 23 | 13 5 
YE DRSS EA Madlk kosić : 9 
2 27 11 7 
VII 5 rg 34 10 11 
VIII 4 PRA 25 8 9 
Ogół 531 205 212 114 
Procent 38.67, 407, 21,4/, 
3) Szkoła realna. 
Ogół. | Katol. | Prawosł. | Inne wyzn. 
| | 
Klasa wstępna . . 44 | 8 30 
l oddział 1. 41 10 | 18 
sf 28 5b GR 13.) 2% 
[I ; Kiect 35 6 | 23 
DARE a. 8. | 26 | 
III JAY żę, 48 16 | 94 | 
* 2 al a 36 11 | 16 | 
IV ; 1 32 12 j 17 
A 2 34 12 14 
V ż 16 42 13 16 
s 2 26 9 17 
VI % lwr, 23 7 8 
R 2 25 11 10 | 
VII * zas | 5788 KPE MEJ 
WIEDZZBĄ BEWRSAÓW. ACZ . 
Ogół 492 | 143 252 | 97 
Procent 28,8% | 514% 19,8% 
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4) Szkoła chemiczno-techniczna. 








WOT WE ZZ 
| ogó. | Katol. | Prawosł. | Inne wyzn. 
O A 
Klasa wstępna . . 54 18 
48 16 
35 16 
29 PA 
25 15 
191 72 | 





Liczba uczniów wyzn. prawosł. w szkole 
chemiczno-technicznej nie jest mi znana, ponie- 
waż atoli do szkoły tej trafia ograniczony procent 
żydów, przeto na nich i na inne wyznania potrą- 
cając — maximum 20?/, otrzymamy z ogólnej licz- 
by 191: katolików 72, prawosł. 81 (?), innych wy- 
znań 38(?), procentowo zatem stosunek przy pu- 
szczalnie przedstawi się w szkole tej w sposób 
następujący: katol. 37,70/, praw. 42,38(2), in. wy- 
znań 209/, (?). 


Ogółem w 4-ch wymienionych szkołach rzą- 
dowych Minister. Oświaty na ogólną liczbę mło- 
dzieży 1,974 mamy: wyzn. rz.-kat. 663 -- 33,10/,, 

w praw. 932 — 47,30/,. 
wyz. innych  379— 19,69%,. 


B. Szkoły, będące w zawialywaniu Mimisterjum han- 
dlu 1 przemysłu. 


1) Szkoła handlowa. 

















Ogół. | Katol. | Prawosł. | Inne wyzn. 
Z A Z 
„ Klasa wstępna . . 35 14 6 
EOB 40 16 7 
PZ ONZN, 46 23 3 
SM iS 622 | 25 Ę 
| ASTE 53 23 9 
| SW 45. sę 5 3 
|» VI—A. 40 19 2 
> — B 37 13 5 
„ VII=A 36 17 6 
M m2 ta 32 16 l 
«s „ VARISZAC R 43 10 5 | 
BUKA 40 15 245] 
49 BERETY 
206 54 (w tem 238 
żydów). 
| Procent | 40,9% | 10,70%, 48,4"/, 
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2) Szkoła kupiecka (przy ul. Ostrobr.). 




















| Ogół. Katol. | Prawosł. | Inne wyzn. 
Podwstępna . .- 49 | 25 | 2 | 
Wstępna. . ... 60 | 34 3 
I specjalna „BA 54 22 U 
Il ją MA 41 20 2 
Il ś 3 31 16 2 
117 13 105 
Procent 49.97, | 5.50], 44,69/o 
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0. Szkoły prywatne średnie że wszelkiemi prawami 
szkół rządowych lub z t. zw. prawami 
„depułackiemi*.. 


1) Gimnazjum Winogradowa. 





























| Ogół. | Katol. | Prawosł.| Inne wyzn. 
Klasa wstępna . . 34 20 | 5 | 
I klasa 26 s 

II a 30 3 

I w 27 6 

IV ż 22 5 

V > 22 Rat 

VI 1 20 8 

VII - 18 6 
VIII y 16 l 

Ogół 201 48 82 
Procent . 60,79], | *14,50l 24,80], 
2) Gimnazjum Katchego.: 
| Ogół. | Katol. |Prawosi Inne wyzn. 
| 
Klasa wstępna . . 29 16 6 
I klasa . . 38 21 13 
l 2l 7 
V 27 8 
85 34 22 
ź 60.3716 24,100 15,69/0 
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3) Gimnazjum Pawłowskiego. 


























| Ogół. Katol. | Prawosł. | Inne wyzn. 
Klasa II 27 9 8 
PRSUIK. 1000) 26 50 18 4 
SEATYWSZZAE AE 45 16 4 
a ABY 38 6 l 
s ooVI 39 13 6 | 
„ VII | SAMEJ EZOŚ W 
„ VI 32 1 l 
158 
Ogół 200 66 26 (w tej liczbie 
155 żydów). 
„ 63,290 
Procent . 26,40/0 10,49), | (Zydów ok. 
62 proc.). 
4) Progimnazjum Kowaluka. 
| Ogół. Katol. | Prawosł. | Inne wyzn 
| 
Podwstępna . . . 23 10 | 11 
Wstęp. oddział 1 29 12 8 
» ę 2 28 13 12 
Klasa I , 1 36 18 7 
» » 2 35 12 11 
dożać | wy” 44 16 11 
SOME 40 19 12 
KW 44 19 13 
Fa ARTE OT ENEMY, A, OJ PN 75 
Ogół 279 119 85 (w tej liczbie 
65 żydów). 
'26,80|0 
Procent . 42,79|0 30.59), | (Żydów ok, 
24 proc.). 








W ten sposób w 2-ch istniejących z mieście 
szkołach Ministerjum handlu i przemysłu oraz w 4-ch 
szkołach średnich prywatnych należących do Mini- 
sterjum Oświaty pobiera na ogólną liczbę młodzie- 
ży 1,740, wyzn. rz.-kat. 794 — 45,69/,, 

« praw. 260 — 155, 
inn. wyznań 686—39,4"/, 
przyczem liczba uczniów katolików w szkołach 
prywatnych, posiadających pełnię praw Ministe- 
rjum Oświaty (gimn. Winogradowa, Katchego) 
przenosi 60 proc. 

Zachodzi teraz pytanie. czy zakłady grupy A 
rządowe Ministerjum Oświaty ze swoim stosun- 
kiem młodzieży wyzn. katolickiego 33,1%/, i młodz. 
wyznania prawosławnego 47,3'/,, czy teź zakłady 
Bi © (min. handlu i prywatne) —ze stosunkiem 
45.6%/, katol. i 159%/, prawosł. — bardziej odpowia- 
dają faktycznemu stosunkowi liczby ludności rz.- 
katolickiej do prawosławnej w gub. wileńskiej 
i w m. Wilnie,—bo te jednostki gieograficzne 
szkoły wileńskie przedewszystkiem obsługują, one 
też i winny być tu brane w rachubę. 

Według danych na r. 1907 (które posiadam 
pod ręką) na ogólną liczbę ludności gub. wileń- 
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skiej 1,842,546 przypadało 467,193 prawosł., 26,295 
starowierców i /,088,030 katolików, Wilno zaś 
liczyło (na r. 1910) ogółem 184,582 mieszkańców, 
w tem 800/ prawosł. (bez wojska), 1101 starowier- 
ców 1 98,765 katolików, 

Już zestawienie to wykazuje jasno, że pro- 
cent katolików i prawosławnych nie w szkołach 
grupy A, lecz właśnie Bi C o wiele słuszniej 
uwzględnia potrzeby ludności miejscowej. Lecz 
może do egzaminów w szkołach rządowych Min1- 
sterjum Oświaty staje pospolicie więcej prawo: 
sławnych, niż katolików, przeto i procent uczącej 
się w tych szkołach młodzieży katolickiej wy- 
pada na jej niekorzyść? 1 tak jednak nie jest. 
Od paru księży prefektów, od rodziców, którzy 
mieli możność własnemi oczami oglądać i stwier. 
dzić liczbę chłopców, egzaminowanych w osobnych 
salach z religji rz.-katol. i prawosł. wiem dowod- 
nie, że tak nie jest, że do egzaminów naogół zgła- 
sza się liczba katolików bynajmniej nie mniejsza 
od liczby prawosławnych, że stosunek procentowy 
dla katolików niekorzystny— jest wyłącznie dziełem 
i skutkiem egzaminów. Zresztą nie należałoby się 
dziwić nawet, gdyby rodzice wyzn. rz.-katol. — 
zwłaszcza z warstw bardziej uświadomionych i or- 
jentujących się w stosunkach, słysząc o gromad- 
nem „obeinaniu się* dzieci na egzaminach wstęp- 
nych do pewnych szkół rządowych, — nie chcieli 
narażać ich na to przykre przejście moralne 
i z góry, nie probując „szczęścia: gdzieindziej — 
oddawali do szkół, w których wszelkiego rodzaju 
„inorodcy* chętniej są widziani. 
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W ten sposób rozważania powyższe dopro- 
wadzają nas do niezbitego jak sądzę wniosku: 
w szkołach średnich mięskich rządowych  Ministerjum 
Oświaty u mas stosunek procentowy uczniów-katolików 
do uczniów wyznania prawosławnego zgoła mie odpowia- 
da takiemuż stosunkowi miejscowej ludności katolickie) 
do ludności wyznania prawosławnego; de facto istnieje 
tu upośledzenie liczebne najliczniejszej ludności miejscowej 
katolickiej, zgoła nieprzewidziane przez prawo, skutkiem 
czego szkoły te mie spełniają w należyty sposób swego 
zadania społecznego. 

Z tego wniosku wypływają, jak sądzę, dwa 
całkiem wyraźne wskazania praktyczne. 

l-o nasze instytucje samorządowe przy sta- 
raniach 0 otwarcie nowych średnich zakładów 
naukowych, przy wyznaczaniu subsydjów, dotacji 
lub placów pod budowę gmachów szkolnych — 
winny przedewszystkiem rmieć na względzie takie 
typy szkół, które, jak szkoły Minist. handlui prze- 
mysłu lub prywatne więcej od szkół rządowych 
Min. Oświaty służą potrzebom całego ogółu i liczą 
się z jego opinją. 

2-0. Dopływ zapisów, legatow i fundacji sty- 
pendyjnych na rzecz niezamożnej młodzieży szkol- 
nej winien być skierowany w pierwszym rzędzie 
do szkół Min. handlu i przemysłu oraz prywat- 
nych z prawami rządowemi, nietylko dlatego, że 
szkoły te bardziej się liczą z faktycznemi stosun- 
kami ludnościowemi, lecz i dlatego, że wpisowe 
tutaj jest zazwyczaj większe, a przeto i mło- 
dzież niezamożna bardziej pomocy społecznej po- 
trzebuje. 


Mir. 


listy a Warszawy. 
Nieco kroniki. — Sezon wiosenny. — Wystawy. 


Nastały pierwsze dni gorące i wszystkie bo- 
lączki ustąpiły wielkiej bolączce sezonowej, zna- 
nej każdemu, kto w Warszawie kiedykolwiek prze- 
pędził lato. Jest nią niemożliwość znalezienia 
miejsca ucieczki od słonecznego żaru trapiącego 
miasto, brak rezerwuarów czystego i świeżego po- 
wietrza, duszność, pozbawiająca ludzi cierpliwości 
i denerwująca ich do ostatnich granic. 

Gorączka budowlana, rozwinięta w ostatnich 
latach, ogromna, a jednak nie wystarczająca je- 
szcze potrzebom Warszawy, nie znalazła oporu ze 
strony inteligientnej municypalności i dokonała 
w = lat dwudziestu istotnego dzieła zniszcze- 
nia Zmikły stare domiy z ogrodami, które, choć 
zamknięte, miały poważne znaczenie dla dzielnie 
całych. Znikły place, jak plac Saski, pod budo- 
wę soboru prawosławnego wzięty, które były tak 
pożądanymi zbiornikami powietrza i oko radowały 
widokiem wolnej przestrzeni. Wyrosły olbrzymie 
kamienic, nieproporcjonalne do szerokości ulic. 
W ten sposób wzrastając, Warszawa nic powięk- 
szyła swego terytorjum, a stała się tylko wyższą 
1 ciaśniejszą. 

Powtarzam, że wina tu leży tylko po stronie 
municypalności, a raczej grona urzędników magi- 
stratu, którzy żadnej inicjatywy nie udzielili dzie- 
łu dostosowywania Warszawy do potrzeb wzra- 
stającej szybko ludności. Plan Warszawy dawnej 
nie był przypadkowy. Miał on swą myśl, która 
zatracona została wskutek fatalnej gospodarki, 
a raczej na skutek jej kompletnego braku. Kie- 
dy dzisiejsze Stare Miasto (dawna Warszawa) roz - 
łożyło się ciasnym wieńcem naokoło rynku, śŚro- 
dek ciężkości zaczął się przenosić wzdłuż lewego 
brzegu Wisły, według linji obecnego Krakowskie- 
go Przedmieścia i Nowego Światu. Stanęły tam 
dwory magnackie, których rozległe ogrody i parki 
zajęły zbocze wzgórza warszawskiego. Tą drogą 
powstała sórkołoę oś naturalna miasta: wielka uli- 
ca, równoległa do niej linja parków i ogrodów 
i równoległa jeszcze rzeka piękna, szeroka i nio- 
sąca z sobą przebogate zasoby powietrza. Po obu 
stronach tej linji miało powstać miasto, które 
byłoby jednem z najpiękniejszych w Kuropie. 

Śtało się jednak inaczej. Warszawa nowa 
zagnieździła się gęsto po lewej stronie wskazanej 
linji. Większość parków zbocza zginęła pod brud- 
ną i ciasną dzielnicą fabryczną. Prawy brzeg Wi- 
sły (Praga), stanowiący oddzielną jednostkę admi- 
nistracyjną,, poszedł swoją drogą rozwoju. Powstał 
szereg dzielnic przypadkowych i nie tłumaczą- 
cych się niczem. Rzecz prosta, że nie mając już 
naturalnej konieczności pozostawiania przestrze- 
ni wolnych, Warszawa wyzbywała się zbiorników 
powietrza, gdy każdy plac zabudowywał się, skoro 
tylko wpadał w ręce przedsiębiorcy. Tworzenie 
placów, ogrodów, alei, bulwarów byłoby sztuczne 
i nie oparte na żadnej rozumowanej podstawie 
planowej. Nic więc dziwnego, że spekulacja pla- 
cowa i budowlana stała się jedyną racją praktycz- 
ną wzrostu Warszawy. 

Rezultat jest ten, że Warszawa jest najnie - 
znośniejszem miastem pod względem mieszkanio- 
wym, a w lecie fatalne te anomalje wzrastają do 
stopnia, uniemożliwiającego życie w Warszawie. 
Lud, który w każdem wielkiem mieście ma do 
rozporządzenia wielkie parki, zadrzewione lub tra- 
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wą pokryte przestrzenie, do których na cały dzień 
śpieszy w święta rodzinami całemi, aby po tru- 
dach tygodnia wypocząć — tu pozostaje w domu, 
lub wypo*zynku szuka, kierując się najniższemi 
instynktami iprzyzwyczajeniami. Burżuazja w mniej 
trudnem pozornie jest położeniu, bo szukać może 
wytchnienia w wycieczkach zamiejskich. Ale po - 
wiedziałem: pozornie, bo wycieczki takie nie istnie- 
ją, wobec przeludnienia okolic i szalonego — choć 
równie, jak w Warszawie, niesystematycznego 
i nieplanowego wzrostu przedmieść. 

Nie należy się więc dziwić, że ci, którym for- 
tuna lub obowiązki nie pozwalają wyjeżdżać na 
lato w gory, lasy, czy nad morze, klną los, zmu- 
szający ich do życia w Warszawie—w dusznościach, 
żarze i ciasnocie. 

Powstają ideje odnowienia i przebudowania 
Warszawy, łudzą się warszawianie nadziejami, 
pokładanemi w bliskim (?) samorządzie. Niema 
jednak miejsca u nas tak daleko idący optymizm. 
Przyszła rada miejska więcej trosk będzie miała, 
niż praw i możności działania i więcej zadań kon- 
kretnych, niż czasu na uskutecznienie planów pię- 
knych, ale fantastycznych, wymagających tytani- 
cznej siły i olbrzymich środków. 

Tak więc wygląda „sezon wiosenny* w War- 
szawie, którego problematyczną osłodą są wyści- 
gi, stanowiące atrakcję dla wielu przyjezdnych, 
a stratę czasu i pieniędzy dla mniej wybrednych 
stałych mieszkańców Warszawy, 

Tegoroczny „sezon wiosenny* ma zresztą wy- 
Jątkowo duże inne atrakcje natury lepszej. Są 
niemi dwie wystawy: sportowo-przemysłowa i wy- 
stawa miniatur. 

Wystawa sportowo-przemysłowa ma między 
innemi tę wielką zaletę, że przypomniała Warsza- 
wie istnienie parku Agricola, jednej z uratowanych 
części dawnej linji parków na zboczu wzgórza 
warszawskiego, o której pisałem wyżej. Wystawa 
rozłożona luźno na obszernej przestrzeni tego par- 
ku mało zawiera dokumentów do naszego życia 
przemysłowego lub sportowego. Cechuje ją ta nie- 
szczęsna przypadkowość, która jest niemal wadą 
narodową naszą. Nagromadzen:e pewniej ilości oka- 
zów, skądinąd może ciekawych, niewiele mówi sa- 
mo przez się. 


Inna jest zasługa wystawy sportowo-przemy - 
słowej. Systematycznie urządzane na niej popisy 
sportowe młodzieży szkolnej przyczyniają się zna- 
komieie do rozbudzenia śród młodych. zamiłowa- 
nia do ćwiczeń fizycznych. Wychowanie fizyczne 
młodzieży było u nas dotychczas w karygodny 
sposób zaniedbywane, Na tworzenie instytucji gi- 
mnastycznych władza patrzyła okiem niechętnem, 
szkoły mało troszczyły się o fizyczną stronę wy- 
chowania, przeczącą z natury rzeczy całemu sy- 
stemowi pedagogicznemu, 
tersburgu. Gimnastyka wojskowa, prowadzona 
w szkołach średnich przez oficerów, nic właściwie 
wspólnego nie miała z właściwem wychowaniem 
fizycznem. 

Rozbudzenie śród młodzieży zamiłowania do 
ćwiczeń fizycznych, do szlachetnego sportu, do 
ambicji konkurencyjnych na punkcie siły, zręcz- 
ności, sprawności i wytrzymałości może mieć do- 
niosłe znaczenie dla przyszłości narodu. W osta- 
tnich paru latach wiele na tej drodze uczyniono, 
a obecnie wystawa z jej popisami poważnym jest 
etapem w tej pracy. 

Wspomniałem o wystawie miniatur. Niezwy- 
kle interesujące okazy z dziedziny sztuki i zdob- 


opracowanemu w Pe- . 
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nietwa przeszłości, nagromadzone umiejętnie i sy- 
stematycznie zachwycają znawców i publiczność, 
ale nie o nich pisać tu pragnę, aby nie wkraczać 
w dziedzinę zbyt specjalną. Ciekawy jest dla mnie 
na tem miejscu przedewszystkiem lokal, w którym 
wystawa ta się mieści. 

Lokal ten nowy dla Warszawy, jest jedno- 
cześnie najstarszym w całem mieście. W szesna- 
stym wieku postawiony, dom bogatej rodziny mie- 


 szczańskiej Baryczków, stał się ruiną niemal, jak 


wszystkie osobliwe i pełne stylu budowle dawnej 
Warszawy. Na dom Baryczków uwagę zwróciło 
dzielne i sprężyste Towarzystwo opieki nad za- 
bytkami przeszłości. Towarzystwo nosi się z wie- 
loma pięknemi i miłemi Warszawie projektami 
wydobycia skarbów dawnej sztuki, specjalnie ar- 
chitektury z pod pyłów lekceważenia. Pierwszem 
jego dziełem w powyższym kierunku było właśnie 
odbudowanie kamienicy Baryczków. Opierając się 
na dokumentach poważnych, przy dużej kompe- 
tencji i szczerym guście, sympatyczni inicjatoro - 
wie dali nam kompletną wizję starej Warszawy 
w tem starerm domostwie. Bez sztucznego fabry- 
kowania średniowiecza na sposób niemiecki, bez 
przeciążenia efektami teatralnemi, stworzyli oni 
siedzibę dla swych zbiorów i dla swej pracy, sta- 
nowiącą tu niezwykłą ramę dla wystaw, jak 
obecna. 

Jeżeli odrodzenie domu Baryczków będzie 
zapoczątkowaniem dalszej pracy uwalniania mu- 
zealnej części naszego miasta od zaniedbania, To- 
warzystwo opieki nad zabytkami przeszłości zdo- 
będzie wdzięczność Warszawy. A entuzjazm, z ja- 
kim Warszawa jego pracę już przyjęła, powinien 
być do dalszej działalności szczerą zachętą. 


P. M. 


Po wyborach belgijskich. 


1. 


Oddawna już zapowiadano w prasie belgij- 
skiej, a za prasą belgijską w dziennikach Zachodu, 
iż wybory tegoroczne mają być decydujące w dzie- 
jach politycznych Belgji. Panowanie klerykałów, 
trwające już od lat dwudziestu ośmiu, od lat kilku 
miało się, na pozór, ku końcowi. Ostatnie częścio- 
we wybory sprowadziły większość klerykalną Iz- 
by Deputowanych (Chambre des Keprósentants) do 
sześciu zaledwie głosów. Nie sposób opierać poli- 
tyki szerokiej, poważnej i celowej na większości 
sześciu głosów. Nie sposób rządzić wbrew mniej- 
szości, która jest słabsza od większości zaledwie 
o parę głosów, to znaczy jest taką samą „większo- 
ścią* w Izbie, a będąc opozycją, w stanie defen- 
sywy, mając za sobą zwarte i odważne bataljony 
robotnicze, reprezentując przyszłość kraju, jego 
tendencje rozwojowe, oskrzydlone marzeniem i tę- 
sknotą, popychane naprzód niezadowoleniem, nę- 
dzą, uczuciem zemsty--reprezentuje w perspekty- 
wie zbiorowości belgijskiej większość znacznie 
liczniejszą i decydującą. To też od lat kilku mówio- 
no głośno o zmianie zasadniczej rządu, o powrocie 
do władzy liberałów, tym razem w towarzystwie 
socjalistów. W prasie socjalistycznej, na kongre- 
sach robotniczych belgijskich dyskutowano na se- 
rjo kwestję „ministerjalizmu* socjalistów, t. Ł, 





udziału socjalistów w rządzie liberalnym. Dyskon- 
towano naprzód ilość foteli ministerjalnych. Stary, 
zasłużony przywódca robotników belgijskich L. Ber- 
trand ogłosił w „Peuple* cały program rządów. 
Opeczycja w szeregach socjalistycznych, oparta o nie- 
wzniesione podstawy uchwałMiędzynarodówki robot - 
niczej, zapadłych w Amsterdamie 1904 r., ponawia- 
nych po kilkakroć—zgoła zresztą teoretycznych— 
zastała skruszona. „Zdrowy rozum robotniczy wy- 
powiadał się za oportunizmem Vandervelde'a i An- 
seele'a przeciwko sekciarstwu de Brouckere'a 
i jemu podobnych. Pewność zwycięstwa dodawała 
otuchy do porzucenia dawnej linji opozycji dla 
opozycji i przejścia na linję twórczej pracy poli- 
tycznej. EE 

Kto bywał w Belgji w ostatnich latach, czuł 
zmianę w usposobieniu masy, widział płomień 
w oczach spokojnego zazwyczaj robotnika flamand- 
ckiego. Liberali, w szczególności, powaleni od r. 
1884, deprymowani w ciągu długich dziesięcioleci 
porażkami wyborczemi na rzecz klerykałów, nie- 
pewni jutra, niepewni własnych szeregów, wytwo- 
rzonych napływającą falą organizacji robotniczych, 
wciąż zagrożeni rozłamem we własnym obozie pod 
kątem umiarkowanego i radykalnego liberalizmu, — 
teraz, w przededniu zwycięstwa unieśli w górę gło- 
wę. Wyprostowali się. Melancholja wstępnych ar- 
tykułów  „Indóćpendance Belge* ustąpiła miejsca 
wiosennym nadziejom. Bławatek, symbolizujący li- 
beralizm belgijski bratać się zaczął z czerwonym 
gwoździkiem. Młodzież liberalna spółzawodniczyć 
zaczęła z socjalistyczną w giestach gwałtownych, 
w .głośnych, soczystych okrzykach! 

Byłem na wyborach w Belgji, przeżyłem 
wraz z domniemanym zwycięzcą dnia jutrzejszego 
długą chwilę upojenia. Nie był to karnawałowy 
wtorek, Zawszeć byli to belgowie: ciężcy, niezdol- 
ni do łatwych ekspansji uczuciowych flamandzi, 
i choć lżejsi i więcej francuzów przypominający, 
jednak nie bez flamandzkiego nalotu walloni. Dłu- 
gie godziny spędziłem na mityngach publicznych, 
w obcowaniu z przedstawicielami postępowej my- 
śli politycznej, w świecie mówionego i drukowa- 
nego słowa politycznego, na ulicy i w kawiarni, 
śród liberalnej burżuazji i w świecie robotniczym. 
Wszędzie—ta sama atmosfera pewności jutra (wra- 
żenie, które odbiera zwiedzający dom burżuazyjny 
w belgji czy Holandji), spokojnego zwożenia do 
stodół zebranego po pracowitym roku urodzaju. 
Byli ludzie na tych zgromadzeniach, którzy ostrze- 
gali przed podstępną działalnością klerykałów: de- 
nuncjowano i piętnowano ministrów, którzy giestem 
nieuczciwym i korumpującym wyciągali rękę po 
głosy niezliczonej trzody urzędniczej, zapowiada- 
Jąc w przededniu wyborów trzydzieści miljonów 
podwyżek na pensjach, ordery i gratyfikacje. 
Ustrzegano też przed ostremi ładunkami rozdane- 
mi w wigilję wyborów żandarmom i gwardji oby- 
watelskiej, Ale w głosach przewódców, w przemo- 
wach liberałów Paul Hymans'a, Paul-Emile Jan- 
son'a, w głosach socjalistów Emila Vandervelde'a 
czy Hmila Vinck'a brzmiała nuta tryumfu. Może 
gryzło i tych starych żołnierzy demokracji i so- 
cjalizmu—wątpienie. Może chcieli tą własną pew- 
nością dodać otuchy szeregom, które do ostatniego 
ataku, na stoki fortecy Reakcji wysyłali. Nie słychać 
było nie, jeno pewność z głębin świadomości pły- 
nącą, że jutro 2 czerwca 1912 r. „panami będziemy 
my*. Ażeby uśpić obawy drobnomieszczaństwa 
Vandervelde powtarzał słowa przychodzącego 
do władzy bBeernaert'a, z roku 1884: „Zadziwimy 
świat umiarkowaniem swojem*. Byłem świadkiem 
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ostatniego po tej kampanji wyborczej przemówie- 
nia Vandervelde'a, w sobotę, 1 czerwca przed pół- 
nocą na przedmieściu Ixelles, W ciągu kilku ty- 
godni przemierzył był ten zdolny, uczony, wy- 
mowny, odważny człowiek w automobilu całą Bel- 
gję wzdłuż i w poprzek. Mówiono, że po sześć ra- 
zy na dzień przemawiał po miastach, po osadach 
fabrycznych, po wsiach. W Domach Ludowych, 
które sąchwałą robotniczego życia belgijskiego, z try- 
bun, ze stołów karczemnych z wysokości automobi- 
lu. Zegnał wódz od robotników ubóstwiany onej 
nocy sobotniej dawne życie reakcyjnej Belgji. Wi- 
tał nowe, na nowych oparte zasadach. Przywoły- 
wał przed zgromadzenie cienie tych, co odeszli— 
Jana Volders'a *) Cezara de Paepe (czyt. Pap **), 
Brismóe, dziękował starym przewodnikom Hekto- 
coni Denis, De Greef, L. Bertrandowi. Audytorjum 
było głęboko rozrzewnione. 

Nazajutrz wschodziło słońce nad Bruksellą za 
rozpłakaną chmurą. Myśleli ludzie, że to niebiosa 
żegnają w ten sposób rządy klerykalne. Od rana 
tłumno było przed kilku setkami lokali wybor- 
czych, rozrzuconych po całej, rzuconej szeroko 
na dalekiej płaszczyźnie brabanckiej Brukselli. 
Głosowanie jest obowiązkowe i karami usankcjo- 
nowane. Gdyby konstytucja tego zastrzeżenia nie 
umieściła, jednak odsetek głosujących nie byłby 
mniejszy: tak belgowie są zorganizowani, tacy 
skrupulatni w wykonywaniu wszelkich, a więc 
i obywatelskich obowiązków. Mimo deszczu gwar- 
no, choć poważnie jest w przedsionkach. Odbiera 


się wrażenie, że ta czysta, porządnie ubrana lud- 


ność w świadomości czynu, nie bez kapłańskiego 
namaszczenia niesie swoje kartki wyborcze ku ur- 
nom, z których wyjść ma, niby z cudotwórczej 
retorty, nowa odmłodzona Belgja. O 1-szej w po- 
łudnie lokale wyborcze zamykają swoje czyn- 
ności i o 3-ej zaczyna się liczenie głosów. Długa - 
to i żmudna czynność, bardzo złożona. Późnym do- 
piero wieczorem w ogólnych zarysach i prowizo- 
rycznie tylko można było wykreślić kontury dzie- 
ła dokonanego. Koło północy wodzowie wiedzieli 
już o przegranej kampanji. Zawiodły rachuby 
przedwczesne. Liberalizm został pobity na głowę: 
setki tysięcy sklepikarzy miejskich i wiejskich, 
burżuazji średniej i najbogatszej wystraszone, za- 
sugiestjowane przez księży i mnichów ***) widmem 
czerwonem rewolucji społecznej, wbrew rozkazom 
stronnictwa po cichu głosowały na kandydatów 
klerykalnych. Zawiodły wbrew zaklęciom i przy- 
rzeczeniom kadry urzędnicze. Zdawało sie zwolen- 
nikom sojuszu liberalno-socjalistycznego, że lista 
kartelowa zwycięży wszędzie, że hegiemonję kle- 
rykalną złamie, że w Izbie stworzy większość po- 
stępową conajmniej dwudziestu głosów. I ci wytraw- 
ni politycy wiedzieli, że nie złamią potęgi klery- 
karlnej ugruntowanej na wsi flamandzkiej, popar- 
tej olbrzymią, sprawną, pożyteczną organizacją 
społeczną. Chłop flamandzki oddawna przez księ- 
ży zorganizowany w związkach chłopskich (Boeren- 


*) W książeczce mojej „Domy Ludowe w Belgji* (War- 
szawa 1907). 

**) Belgowie nie wymawiają nazw ani nazwisk swoich, 
jak niemcy je czytają, a my za niemcami powtarzamy. Czyta 
się Schaerbeck (Skarbek), Maeterlinch (Materlinck), Verhaeren 
(Verarn). p 

***) W r. 1846 Belgja liczyła 729 klasztorów i 11,968 za- 
konników, w r. 1890 — 1,745 klasztorów i 90,098 zakonników, 
w r. 1905 ok. 4,000 klasztorów i 500,000 zakonnzków (we Francji, 
siedm razy większej pod względem zaludnienia liczono przed 
prawem o separacji kościoła i państwa 214,037 zakonników). 
Majątek klasztorów belgijskich ma wynosić 1'/, miljardą 
franków. | | 
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bond) oszańcowany zawodowo, spółdzielczo, oświa- 
towo przed wpływami myśli postępowej i socjali- 
stycznej zostanie przy klerykałach. Ale nowe man- 
daty, przybywające na skutek powiększenia się 
ludności, po miastach i dzielnicach przemysło- 
wych powinny były przypaść kartelowi w udziale. 
Sami klerykali liczyli tylko w chwilach najpoboż- 
niejszych nadziei na zachowanie większości 6 gło- 
sów. Najwięksi pesymiści śród ich przeciwników 
obliczali spadek tej większości do 2 głosów. 

W dwanaście godzin po zamknięciu urn wy- 
borczych, nad ranem, 3 czerwca, w ministerjum 
spraw wewnętrznych obliczono doraźnie rezul- 
taty. 

Tryumf klerykałów był zupełny. Nikt nie ma- 
rzył o takim wyniku. Niczyje marzenie nie sięga- 
ło tak wysoko. Od roku 1900 stronnictwo klery- 
kalne nie posiadało takiej większości. W  pierw- 
szej chwili obliczono ją nadwadzieścia głosów. Dziś 
wiadomo, że wynosić będzie głosów szesnaście. Gdy 
zestawić tę liczbę z ogromem nadziei oczekiwań 
w obozie lewicowym, z kolumnami ze spiżu i ka- 
mienia, na których rozpięta była pewność tęsknią- 
cych do władzy a uciskanych radykałów — zrozu- 
miemy, że oznacza ona tysiąckroć więcej niż jej 
arytmetyczna zawartość. Ranne dzienniki katolie- 
kie mówiły: przeciwnik jest „zdeptany*. 

Wyjaśnimy potrochu, dlaczego tak się stało. 
Tymczasem zapiszmy, źe od 8 czerwca mały, gę- 
sto zaludniony, czynny, ruchliwy kraik czyni wra- 
żenie dymiącego wulkanu, w którym co chwila 
otwierają się nowe kratery. Strzelają do tłumów 
w Liege i w Brukselli, tłumy przeciągają ulicami 
stolicy, tłucząc szyby, obalając latarnie, wywra- 
cając tramwaje. Nadzieje, utkane ze słusznych 
i imperatywnych pragnień i marzenia zaszczepio- 
ne na młodej krwi musiały nawet w belgijskiej 
krwi obudzić namiętności. Rozczarowanie zamieni- 
ło namiętność w szał. Dziś wodzowie pracują za- 
biegliwie, aby te namiętności opanować i ku ło- 
żyskom zwykłej pracy politycznej skierować. Zno: 
wu automobil Vandervelde*a wiezie talenty i sło- 
wa po równinie belgijskiej. po Flandrjach i Walo- 
nji ze sztabem pomocników, zaufanych przewod- 
ników ludowych. Po całej Belgji rozbrzmiewa ha- 
sło strejku powszechnego. Strejkuje zagłębie wę- 
glowe Borinage'u, fabryki, tramwaje. oz że 
hasło strejku powszechnego nie jest popularne 
w Belgji. Ma za sobą przeszłość, doświadczenie 
bolesne lat niedawnych. Jakże głębokim musi być 
żal i ból i wściekłość mas ludowych, że, zapomi- 
nając o doświadczeniach przeszłości niedawnej 
(1902 r.), porywają się odruchowo za to wielkie, 
ostateczne narzędzie walki politycznej. 
| Mówiono dawniej, że milczenie ludów kryje 
głęboką naukę dla królów. Jakże dopiero wymow- 
nemi być powinny te hasła rewolucyjne, barykady, 
kule, trupy, ranni dla rządu, który I pierwszy 
8 lipca stanie przed Izbami belgijs 
się ośmielił wnieść znowu swój projekt szkolny, 
który miał stworzyć hegiemonję oświatową kleru 
na długo? Czy raczej nie ustąpi przed groźbą prze- 
wrotu i nie nada powszechnego prawa wyborcze- 
go, jak żądają liberali i socjaliści? 

Przepowiednie są najłatwiejsze i najzawod- 
niejsze. Nie pójdziemy za przykładem polityków 
belgijskich, którym cyganki partyjne przepowie- 
działy przecie zwycięstwo, a których tak gorzki 
spotkał zawód w niedzielę 2 czerwca. Dnia tego 
wzejść miało nad liberalizmem belgijskim słońce 
Austerlitzu, a wzeszło ponure w groźnej pochowa- 
ne chmurze słońce Waterloo. 


iemi! Czyżby - 
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Wyjaśnimy tylko w artykułach następnych 
przyczyny tej klęski, Wyjaśnimy tajemnice urny 
wyborczej belgijskiej, dzieje prawa wyborczego, 
organizację polityczną i społeczną tego małego 
kraiku, na który w tej chwili zwrócone są oczy 
świata, Warunki polityczne i społeczne, w których 
żyje Belgja, poza sensacją aktualności posiadają 
dla nas w szczególności znaczenie ważne. Możemy 
się wiele nauczyć, warunki te rozpatrując i bacz- 
nie przyglądając się stosunkom społecznym, naro- 
dowościowym i politycznym małego kraiku, oj- 
czyźnie „Domów Ludowych* i Maeterlincka. 


Stanisław Posner. 


JÓZEF STANISŁAW WIERZBICKI. 


Z księgi ciszy 


O przedświcie. 


Nad moją głową przemknął kruk jak strzała, 
Nad wierzchy lasu rozjaśnione wzbity: 

To noc uchodząc zda się wyrzucała 

Ostatni z łona swego mrok w błękity. 


Dokota chaos liści i konarów 

Obwijał cieniem jeszcze pni podnóża; 

lecz wzwyż gałęzie rwały się nad parów, 
Jakgdyby w szczytach drzew — zastygła burza. 


I była cisza przedświtowa wiosny, 

Nad moją głową, skroś mgły ciemnej nawał, 
Przeleciał gołąb srebrny i radosny, 

Jak pierwsza cząstka tego dnia, co wstawał... 


Wróżka. 


Promienna wiosna, wróżka wielkiej sprawy, 
Chodzi po łanach, przyszłych żytnim chlebem; 
Jak modre oczy w dal mrugają stawy 

Z nieskończonością rozmawiając — niebem, 


A wieś chat bielą zda się słońce chwyta, 
Wiatr mówi sadom, by szumiały wiosnie; 
Tkanina łąki młodej rozpowita 

Dzwonków błękitem odbrzmiewa radosnie. 


Wszystko to wchodzi oczyma do duszy 

I w harfie duszy ma struny grające; 
Wszystko na nowo harmonją się wzruszy. 
I dźwięk, i promień, i błękit, i słońce, 


ŻE  „ANRÓCZE 





Z mego notatnika. 


Prawdziwe obywatelstwo. 


Niedawno dzienniki nasze zanotowały wiado- 
mość, że Krakowska Akademja Sztuk Pięknych 
zwróciła się do artysty-malarza p. Ferdynanda 
Ruszczyca z propozycją objęcia przezeń katedry 
profesorskiej oraz że p. Ruszczyc odpowiedział na 
tę propozycję odmownie, pragnąc pozostać i nadal 
w Wilnie i na gruncie rodzinnym rozwijać swą 
działalność. 

Fakt niewątpliwie wyjątkowy. 

Do niedawna można było obserwować jedy- 


nie objaw odpływu od nas wszystkich niemal sił, 


bardziej wybitnych. Jednostki utalentowane na 
polu nauki, sztuki i literatury uciekały z Wilna, 
dążąc do większych środowisk kulturalnych, gdzie 
mogły znależć obszerniejsze pole dla zastosowania 
swej wiedzy i warunki łatwiejsze do rozwoju 
swych zdolności. Skutkiem tego w opuszczonem 
Wilnie coraz bardziej zamierało tętno życia umy- 
słowego i dawne świetne ognisko kultury polskiej 
wygasło niemal doszczętnie. 

Od kilku lat nastąpił jednak wielce pożądany 
zwrot w tym kierunku. Możemy już wymienić 
kilka nazwisk znanych  zaszczytnie, tóremi 
Wilno słusznie się chlubi, bo i gdzieindziej nie uto- 
nęłyby one w morzu szarzyzny. Należy mieć na- 
dzieję, że ruch odpływowy na wielką skalę już się 
skończył, i Wilno zwolna znów będzie skupiało si- 
ły intelektualne, które rozdmuchają iskierkę twór- 
czą, przysypaną grubą warstwą popiołu. 

Na szczególniejsze uznanie zasługują te jed- 
nostki, które osiadając w Wilnie, czynią niemałą 
ofiarę ze swych ambicji, przenosząc cichą i mo- 
zolną pracę nad zaszczyty i karjerę naukową cz 
artystyczną, oczekujące je w głównych ośrodkac 
kultury polskiej czy nawet w stolicach europej- 
skich. Jest to dowód wymowny istotnego przy- 
wiązania do stron rodzinnych i głębokiego rozu- 
mienia pojęcia obywatelstwa krajowego. Oczywi- 
ście, nie każdemu jest dostępne spełnienie tego 
obowiązku. Warunki materjalne mogą stanąć na 
przeszkodzie najlepszym chęciom, ale w wielu wy- 
padkach, niestety, nieobecność „wychodźców* nie 
da się wytłomaczyć niczem innem, jak tylko zu- 
pełnem zobojętnieniem względem rodzinnej ziemi 
i szukaniem przyjemniejszych dróg. 

Zapewne, Wilno dotychczas jeszcze nie przed- 
stawia terenu pociągającego dla indywidualności, 
nawykłych do oddychania atmosferą kulturalną, 
ale skąd jej wziąć, gdy ci, którzy ją tworzą, są 
nieobecni? 

Powstaje więc błędne koło, które rozerwać 
mogą tylko ludzie głęboko uspołecznieni, jak prof. 
F. Ruszczyc, dr. fil. St. Kościałkowski i inni. 

[ za to cześć im! 


Lud idzie sam... 


W . „Iurjerze Litewskim* p. L. Gołembiew- 
ski skarży się, że w procesji Bożego Ciała uczest: 
niczą niemal wyłącznie szare siermiężne masy, 
że inteligiencja i sfery zamożniejsze przyglądają 
się uroczystości z okien i balkonów i nie chcą 


się mieszać z tłumem spoconym i kurzem 
okrytym. 

Najprostsze  tłómaczenie tego zjawiska — 
brakiem żarliwości religijnej — p. Gołembiewski 


PRZEGLĄD WILENSKI 


B reszcka się tu objawu 


Ne 23 


odrzuca, bo jego zdaniem pobożność bynajmniej 
nie wygasła w sercach burżuazji wileńskiej i do- 
„fatalnego uprzedzenia 
lasowego*... | 
A no, niewątpliwie, panom paniom i panię- 
tom* nie uśmiecha się wcale perspektywa zetknię- 
cia się ze spoconym tłumem biedaków, ale jak 
sam p. Gołembiewski przyznaje gra również w ab- 
stynencji tej roli niemała obawa wystawienia gło- 
wy na Żar słoneczny i pokaleczenia nóg na 
ostrych brukach miejskich. Innemi słowy poboż- 
ność inteligiencji wileńskiej ma swoje granice 
i nie przekracza progu kościoła, gdzie jest zacisz- 
nie, niema zbyt wielkiego tłoku i gdzie zwyczaj 
nakazuje spędzić godzinkę, co niedziela i święto. 
Nie trzeba się łudzić, aby wiara śród naszej 
inteligiencji była do tego stopnia silną, iżby 


mogła zmusić ją do uczynienia ofiary chociażby 


z wygód i komfortu, nie mówiąc już o poświęce- 
niach istotnie poważnych, których przykład daje 
nieraz wierzący szczerze, naiwnie, bez zastrzeżeń 
chłop i wyrobnik. 

Hipokryzja nakazuje wprawdzie burżuazji 
otaczać oezcią i szacunkiem kościół, spełniać 
przepisane obrzędy i wyrzekać na niedowiarków, 
głoszących otwarcie swe poglądy wolnomyślne, 
ale dość temu wszystkiemu się przyjrzeć, aby 
dostrzec przeważającą rutynę, przywiązanie do 
form tradycyjnych lub oportunizm społeczny, 
streszczający się w formułce: „dla przykładu'... 

Duch z tych martwych zwyczajowych sza- 
blonów ulotnił się już dawno, pozostał tylko su- 
chy szkielet, który się ubiera na pokaz w ozdob- 
ne szaty obrzędowe... 

Nie też dziwnego, że długa i uciążliwa pro- 
cesja, jako uroczystość extra, narażająca na zmę- 
czenie iinne dolegliwości nie zgromadziła w swych 
wielotysięcznych szeregach owej quasi pobożnej 
inteligiencji, która wolałą się przypatrywać z gó- 
ry barwnemu pochodowi ubranej w biel dziatwy, 
złocistych ornatów i bajecznie kolorowych cho: 
rągwi, ze szczerą zresztą sympatją a może i wzru- 
szeniem na widok rozmodlonych tłumów, 

A lud szedł sam i będzie chodził samotny, 
nim rozwój kultury i postępu społecznego nie za- 
sypie przepaści, dzielącej dziś tak wyraźnie spo- 
łeczeństwo nasze na dwa odłamy o całkiem od- 
rębnej psychice. 

Nić wzajemnego zrozumienia odnajdzie się 
wówczas z łatwością. 


Licz, 


Listy do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Na ostatniem zebraniu walnem kooperatywy spożywczej 
„Swisłocz* — w Mińsku Litewskim. zrzekłem się mandatu 
członka zarządu. Źe jednak z powodu nader nielieznego przy- 
bycia stowarzyszonych, właściwe motywy mej rezygnacji nie 
mogły być dostatecznie ocenione, przeto uprzejmie proszę 
udzielić mi miejsca w „Przeglądzie Wileńskim* — dla wyja- 
śnienia tej sprawy, związanej zresztą z powodzeniem 
bardzo pożytecznej i godnej poparcia instytucji, jaką jest 
„Swisłocz*, 

Stanowisko kooperatywy tam. gdzie się ma tak wielką 
i niesumienną konkurencję handlarską. rozumiem, jako  pla- 
cówkę, która oprócz dostarczania konsumentom dobrych i nie - 
droższych, niż gdzieindziej, towarów, powinna przez swój prawi- 
dłowy zarządi rozwój stwierdzić, że nie jesteśmy z góry skazani na 
tę nieudolność kupieeką, na tę przysłowiową „Iimproductivitó*.— 
Tymczasem „SŚwisłoez* nie tylko się nie rozwija, ale upada, 
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Ogólmy obrót roczny sprzedanych towarów stale się zmniej- 
sza; z 66 tys. rubli spadł w ostatnim roku do 388 tys. rubli. 
O rozwoju instytucji, o propagowaniu idei spółdzielczej, 
w takich warunkach mowy być nie może, „Swisłocz* była 
tworzona z pięknemi nadziejami, ludzie, którzy pierwsze pod- 
waliny togo gmachu zakładali, zajęci bieżącemi sprawami, 
usunęli się nieco, OdRAJĄB ster w ręce inne. 

Zarząd nie umiał pójść drogą właściwą i stąd wahania, 
słaby rozwój, chylenie się niemal do upadku, Według mego 
mniemania, wina w znacznej mierze spada na prezesa zarzą- 
du, p. Franciszka Łętowskiego, który, zajęty wieloma spra- 
wami, nie może oczywiście prowadzić ich wszystkich dobrze 
i solidnie, jednak przez wrodzoną ambicję pragnie nadawać 
kierunek instytucji, którą się po dyletancku opiekuje. Gdy- 
byż przynajmniej skład zarządu byt taki, że rozumiejąc i oce- 
niając zadania i doniosłość kooperatywy spożywczej, rozwi- 
jał by takową, szedł drogą dawno już przez innych wytknię- 
tą — wszystko byłoby w porządku — lecz zarówno panie 
Hrehorowiczowa, Zofja Czarniewska, jak i p. Józof Dulewiez 
(zarząd) nie są ludźmi, znającymi zasady, cele i dążenia koo- 
peratywy. 

_lgnorancja w tej kwestji jest zadziwiająca: hurtownię 
warszawską stara się ta część Zarządu bojkotować; jedynym 
„znawcą* i doradcą naszej kooperatywy jest sklepowa, panna 
Szyszło, może niezła pracownica, jako sklepowa, ale stanow- 
czo żadna, raczej zła organizątorka i kierowniczka. Wyłącze- 
nie pośrednictwa prawie że nie istnieje, kalkulacja cen naj- 
dowolniejsza, obstalunek i sortyment towarów według jakichś 
rozumowań, lecz takich, które nie mogą znaleźć usprawiedli- 
wienia. Podejmowane kilkakrotnie «west zaopatrywania lud- 
ności biednej, na krańcach miasta, w zdrowe i dobre towary, 
oraz przyzwyczajanie szerszych mas do stwarzania własnych 
instytucji, spotyka się zawsze z odmową kategoryczną. 

"Otóż zarząd, który się składał z takich ludzi, stanow- 
czo się opierał wszelkim reformom i skoro znowu te same 
osoby weszły do składu zarządu, wiedziałem z góry, że wszel- 
kie moje usiłowania będą płonne i nie będą w możności za- 
pobiec różnym niewłaściwościom, jak pożyczanie przez człon- 
ka zarządu p. Zofję Czarniewską po kilkaset rubli z kasy 
„Swisłoczy* na osobiste wydatki, bez niezbędnych nawet 
w tych wypadkach formalności, spłacanie poteni długu towa- 
rami, nie zawsze potrzebnemi i t. p. Sprawy te zresztą poru- 
szane były na walnem zgromadzeniu 
żadnych kategorycznych uchwał, 

To mnie jeszcze bardziej utwierdziło w przeświadcze- 
niu, że wszelka praca moja nie tylko będzie bezpłodną, ale 
ściągnąć może na mnie odpowiedzialność za te wszystkie nie- 
właściwości, jakie w towarach, kasie i administracji są stale 
przez personel popełniane, a przez zarząd tolerowane. Nie 
mówię o tych niewłaściwościach, jak stałe pożyczanie więk- 
szych sum przeż jedną z członków zarządu, nie opłacanie 
swych prywatnych rachunków sklepowych; pomijam, że „kie- 
rowniczka* panna sklepowa często sama wypisuje, przyjmuje 
i oblicza towar, lecz trudno mi być obojętnym na fakt istnie- 
nia kliki, jaką personel sklepowy z częścią zarządu stworzył 
przeciw nowszym prądom do tutejszej kooperatywy wprowa- 
dzonym. Niema tu mowy o walce poglądów, pojmowaniu 
sprzecznem zadań i celów — jest poprostu przeciwstawienie 
starej martwoty i śmiałego opartego na doświadczeniu nauki 
i praktyki kooperacyjnej—czynu. 

Widziałem się więc zmuszonym usunąć, by ze strony, 
jako członek zwyczajny, czuwać nad instytucją i nie pozwo- 
lić jej zatonąć w dzisiejszem morzu apatji ogólnej, tembar- 
dziej, iż kierownicy wprost na mielizny ten statek społeczny 
kierują. 

Racz przyjąć Sz. Panie Redaktorze wyrazy poważania 
i szacunku, z jakim pozostaję | 

Witold Falkowski, 


Mińsk. 


Mowa historja spółczesnej literatury polskiej 
(Dokończenie). 


W wyobraźni p. Potockiego od 1860 roku li- 
teratura przedstawia się w następujących bar- 
wach: 

1) barwa „Przeglądu Tygodniowego i barwa 
teki Stańczyka; A 

2) barwa „Prawdy* i barwa rodzących się, 
ukrytych idei demokratyczno-socjalnych; 

3) barwa „,„Głosu*... 

Poza ideje „Głosu* (Głosu Hłaski, Dmowskie- 
go, Popławskiego) literatura polska nie wychodzi. 
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Właściwie nie mówi metodycznie jasno p. Potoc- 
ki, że taki podział odpowiada jego idejologji. 
Dzieli on literaturę na dziecięciolecia, ale w całej 
jego robocie znać, że chodzi o skupienie w „Gło- 
sie" Popławskiego wszystkich źródeł i ujść idejo- 
wych polskich. Jest to tendencyjność nie wytrzy- 
mująca żadnej krytyki. Pod słowem „miłości oj- 
czyzny* pod kaznodziejskim „Lud—żywioł, lud — 
placówka, lud—cierpienie, lud—ojczyzna, lud—ra- 
sa, lud — Indzkość** można przemycić wszelki nie- 
ład i wszelką niesystematyczność. Że przez czas 
jakiś „Głos* Popławskiego skupiał dla spółpracy 
przy sobie Niemojewskiego, Zeromskiego i Krzy- 
wickiego, to tylko dlatego, że wtedy jeszcze Po- 
pławski, a nawet p. Potocki byli dalecy od teraź- 
niejszego „Głosu Warszawskiego*. Gdy zauważono 
ciążenie Popławskich w stronę karmazynowej 
opieki—opuszczono go natychmiast. Zresztą poza 
„Głosem* pracował pozytywizm, pracował Mendel- 
sohn, roznosił iskry wiedzy Pruszyński. Wszyst- 
kie razem wzięte te prądy dają w całości obraz 
stanu idejowego, który nie syntetyzuje się zupeł 
nie w „Głosie*. 

Dyskusja na temat prawdziwości idejowych 
syntez zaprowadziłaby zbyt daleko. Już samo za- 
łożenie, że po 60 roku żyli jeszcze romantycy, 
a więc idejologje nasze kształtują się wedle wska- 
zań tylko romantycznych trzebaby przeanalizo- 
wać. Jest to zbyt ryzykowna teza, która ro- 
mantyzm lat 30, romantyzm lat 48 i wogóle 
emigracji stawia na jednym poziomie. Romantycy 
po 63 roku są w niczem nie podobni do filozofji 
bojowej Mochnackiego z przed 30 roku lub nawet 
do jego wskazań monarchicznych z czasów emi- 
gracji. Zresztą sam romantyzm nie jest poglądem 
na świat jednolitym. (Mochnacki, Fowiański, Wor- 
cell, Lelewel), 

Pan Potocki miał wykazać różnorodność, udo- 
stępnić przez to zrozumienie—woli w tonach pod- 
niosłych mówić o miłości ojczyzny, o śnie, legien- 
dzie, o „ciągłości kultury romantycznej w wieku 
AIX -ym'. 

Krytycy tacy, jak Lorentowicz, podkreślili 
w pracy Potockiego brak specjalizacji, podkreślili 
„publicystyczność”. Zdaniem tego rodzaju kryty- 
ków tylko w  „historjach literatur* wczesnych 
(Bentkowski) można spotkać poezje, dramat, ro- 
mans obok astronomii, prawodawstwa, pedagogiki 
oraz filozofji. Obecnie zaś wszystkie te gałęzie 
wyspecjalizowały się i nikt nie żąda, by historyk 
literatury był równocześnie historykiem nauk eko- 
nomicznych. Jest w tym bezwzględna słuszność. 
Lecz co do mnie, uważam za stosowne zwrócić 
uwagę, Że nawet „owa publicystyczność* też nie 
stoi na poziomie wymagań objektywności. Warto- 
by u nas napisać rzeczową książkę o prądach ide- 
jowych panujących w Polsce po 60 roku; literatu- 
ry nie można pominąć tu milczeniem, należy ją 
rozważać, jako jeden z czynników spółkształcących 
idejologję. Pan Potocki zaś pisząc „swoją litera- 
turę spółczesną* chciał z jej dzieł wydedukować 
programy polityczno-kulturalne, co musiało skoń- 
czyć się fiaskiem, gdyż literaturę należy rozpatry- 
wać, jako czynnik spółrzędny, autonomiczny w sto- 
sunku do innych zjawisk kulturalnych, jak naprz. 
nauka, polityka. Tego nie uczynił autor „litera- 
tury spółczesnej*, bo zbyt... syntetyczny ma ta- 
lent, bo lubuje się w powiedzeniach „Przybyszew- 
ski duszę odczłowieczył*, „Kasprowicz sumienie 
odspołecznił* i t. d.! 

Jako próbka zaś kaznodziejskiego tonu pana 
Potockiego niech posłuży następujący ustęp: 
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„Po nad tem zaś wpływem chłopskiego by- 
tu — jako szczyt dostępnego duszy uniesienia (!) 
jako miejsce cudu (1), łaski (1) wniebowzięcia (1) — 
roztacza się znowuż religja, nie ta, czy inna at- 
mosfera umysłowego stanowiska, lecz chłopska 
żywa wiara (IV t., str. 168). 

Co to jest ta żywa wiara— próżno pytać! Pan 
Potocki każe się domyślać, że to o wiele więcej, 
niż wiara, ale co, lepiej nie nalegać. Można być 
posądzonym o brak patryjotyzmu. Z takich prze- 
cież krynic „miłości* ojczyzny czerpie on swoje 
syntezy, że tylko kapłaństwo nieznoszące krytyki 
może pokusić się o dorównanie mu w czelności. 
I duchowni wszystkich obrządków z tej „wiary 
żywej” czerpią swoje argumenty przeciw pracy 
uczonych i badaczów. Kazanie na temat niefałszo- 
wanej polskości, „idealnego szlachcica”, „ludu — 


ludzkości*—ma, musi przekonać choóby się wyka- 


zało, że autor przekręca wiele, wiele faktów. 

Podajmy tylko maleńką wiązankę, nie chcąc 
powtarzać już wykazanych przez innych kry- 
tyków. „Madonna Burowiska** Łozińskiego jest dla 
Potockiego dramatem. „Chrzest* Nalepińskiego — 
staje się własnością Bełcikowskiego (autora „Psy- 
chjana* i napaści na Feldmana). 

5więtochowski rodzi się w roku 1849 i w 1850! 
sieroszewski w 1858! 

Rosyjski pisarz Mereżkowski jest dla p. Po- 
tockiego skomplikowany. (Niebo u góry —niebo w do- 
le: założenie mistyki Mereżkowskiego powtarzające 
się przez wszystkie prace. Przetłomaczone na 
język zwykły: Potęga Grzechu—równa się potędze 
Dobra i daje w rezultacie Dobro). 

Niemojewski jest znany Potockiemu, jako 
autor „Listów Człowieka szalonego”. Poza temi 
„listami* w prozie nie znalazł p. Potocki ani „Lu- 
dzi Rewolucji", ani nowel wschodnich. 

Zmarłego przedwcześnie Licińskiego zna tylko 
jako autora „Pamiętników włóczęgi”. „Halucyna- 
cje, „Ksiądz Jaskulski* nie istnieją dla p. Po- 
tockiego. 

Makuszyński jest autorem tylko „Rzeczy we: 
sołych*! 

Do jakich rezultatów doprowadza takie trak- 
towanie autorów — trzeba dopiero przeczytać. Nie- 
mojewski jeden z najlepszych prozaików-styli- 
stów, twórca języka sprowadzony jest do... rubasz- 
nych tonów Wincentego Pola. Żeromski staje się 
dla p. Potockiego pisarzem językowo-barokowym. 
A przecież wiemy, że obok Niemojewskiego two- 
rzy on językowo nowe wartości stylistyczne i to- 
nacyjne w mowie naszej. Sienkiewicz swoje „Bez 
dogmatu* mógł tylko napisać przy cenzurze rosyj- 
skiej—inaczej nie może sobie tego wyobrazić p. Po- 
tocki! Dowiadujemy się tu, że „Poezja wyprzedza 
życie* (II t. 204). Szkoda, że nie mamy podanego 
źródła tego przekonania. Jak wiadomo, bowiem 
u nas Brzozowski stworzył tezę „antycypacji sztu- 
ki w stosunku do życia*. Wogóle trzeba zazna- 
czyć, że p. Potocki wiele się od niego nauczył, co 
widać na jego książce, gdy się ją porówna do 
dawnych prac. 

„Legienda Młodej Polski* nauczyła Potoc- 
kiego szacunku dla romantyzmu, co widać na ję- 
zyku jego kazania. Powtarza się stale „praca* — 
tak znana z płomiennych improwizacji Brzozow- 
skiego. 

Najciekawszy jest jednak stosunek Potockie- 
go do krytyki spółczesnej. Nie jstnieje ona zu- 
pełnie. Matuszewski, Lorentowicz, Feldman— to ja- 
cyś nieznani przybysze, Drogoszewski, Chlebow- 
ski, Chrzanowski —nawet nie są warci charaktery- 
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styk, jakiemi szafuje się, gdy mowa o Wierzbiń- 
skim lub jakiejś Kstei. Sądzę, że już ten sam fakt do- 
statecznie charakteryzuje Potockiego, jako histo- 
ryka literatury. A przecież, „człowiek* miał tu 
być miarą! 'A przecież „dokonane dzieło* świad- 
czyć miało o sądach Poteckiego. Wymienia się 
„powieści Sierzputowskiego Stefana, a o Brzo-. 
zowskim pisze się, jak o szarlatanie. 

Wyrzuca się wszystkim, że piszą niechlujnie, 
a o sobie nie pamięta się. Stale powtarza się przez 
to takie formy: przekonują, wykonuje, nie byt (nie- 
byt), jest nieczem innem (II t. 161) i t. d. 

Poza tem wszystkiem jest jeszcze jeden spe- 
cjalnie „sympatyczny* ton w książce Potockiego: 
to jego stosunek do religji. Mówi on o niej, jak 
o ekstazie, podsuwa sprytnie narodowo-demokra- 
tyczną tormułę: „Polak-Katolik"*, to dopiero potęga. 
Dla uważnego czytelnika ten haracz spłacany ko- 


ściołowi wyda się bardzo nie na miejscu. 


Albo się bowiem szuka i bada i przez to na- 
rodowi światłości i wiedzy przysparza — albo też 
mówi się wyraźnie: oddaje cię narodzie pod opie- 
kę sutanny i wtedy basta. Wtedy wiemy, co są- 
dzić o takim „myślicielu*. 

Ale jeżeli „mędrzec'* machiavelicznie trzy- 
mać się chce rąbka sutanny i równocześnie kokie- 
tuje wiedzę, to wiadomo, że z takiego małżeństwa 
rodzą się... bękarty... 

Literatura polska czeka jeszcze na swego syn- 
tetyka i analityka. Dzieła tego dokona jednostka 
wielkiej pracy i wielkiego charakteru. Zakusy -bo - 
wiem wszystkich Potockich pójdą na marne. Kto 
nawołuje do prawości i szczerości, a później po- 
mija milczeniem, przekręca, lub karykaturuje fak- 
ty, ten nie może rościć sobie pretensji do miana 
historyka literatury polskiej. i 

Oburzający też jest stosunek Potockiego do 
Feldmana. Niemal co stronica przedrzeźnia go 
i szykanuje. Dobry smak (jeżeli już nie objektyw- 
ność naukowa), kazałby w takim wypadku zacho- 
wywać się z taktem. Przecież Potocki pisał swoją 
literaturę w celu zdyskredytowania literatury Feld- 
mana. Konkurencyjność książki powinna była nau- 
czyć powściągliwości. Ale gdzie tam...! Nuż wymy- 
ślać! Załatwiać rachunki osobiste! 

I w ten sposób dyskredytując Feldmana — 
zdyskredytował siebie. Społeczeństwo polskie od- 
najdzie wartość jego literatury i odda sprawiedli- 
wość wszystkiemu, co jest w niej.. zbyt synte- 
tyczne... 

Bo aczkolwiek nie miał on zamiaru stworzyć 
syntezy naszego piśmiennictwa — dał tylko synte- 
zę. Wogóle dał wszystko to, czego nie miał w swo- 
im programie, który nakreślił we wstępie swojej 
książki. 

Może się zjawi autor, który dotrzyma obiet- 
nie wszystkich, a równocześnie da nam pracę, 
opartą na świadomej metodzie?! Może się zjawi 
krytyk specjalista i da historję powieści, krytyki, 
dramatu, poezji p lskiej?! Może się zjawi syntetyk 
filozof ducha naszego narodowego i pokaże nam 
nasze nawarstwienia psychologiczne i moralne? 

Pamięć przecież i wdzięczność dla Mochnac- 
kiego, Tyszyńskiego, Grabowskiego, Chmielowskie- 
go—jest w nas zawsze obecna. Cenimy i cenić bę- 
dziemy ludzi pracy. W Potovkim uznamy jego 
„utalentowany dyletantyzm* — ale przed literaturą 
jego ostrzec musimy, 

Wobec literatury Feldmana jest ona zby- 
teczna. Przy „Legiendzie Młodej Polski* — ginie, 
gdyż nie dorównywa świadomością celów. 

Mógł zresztą przecież w jednym feljetonie po- 
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wiedzieć p. Potocki, że literatura polska trzyma 
się haseł narodowo-demokratycznych i wtedy zna- 
lazłby posłuch śród swoich sfer. 

W obszernej pracy niesumienność zabiła do- 
bre chęci p: Potockiego! Bo i trudno było w Że- 
romskich, Sieroszewskich, Daniłowskich, Wyśpiań- 
skich, wmówić, że budowali „laskę kanclerską dla 
Dmowskiego*... 

Zawiodły „dobre chęci* p. Potockiego! Niech 
starczą one za uczynek. Nareszcie i kler katolicki 
i solidne mieszczaństwo i szlachta pałacowa — 
mają książkę, która im wyjaśni tragizm życia Wy- 
śpiańskiego, Zeromskiego, Kasprowicza... Głośne, 
łatwe słowa — przykryły wysiłek i mozół ich 
życia... | 

Kiedy się zjawi pisarz, który powie o nich 
prawdę serdeczną? 

Eustachy Czekalski. 





PRASA POLSKA. 


— W „Kurjerze Warszawskim p. Cz. J., roz- 
trząsając wynurzenia p. H. Korwin-Milewskiego, 
dotyczące horoskopów wyborczych, czyni następu- 
jące zastrzeżenia: 


| „Na ile mandatów liczyć mogą polacy na Litwie 
i Rusi? Pan Milewski odpowiada: „W gub. wileńskiej 
na jakich 5; w grodzieńskiej i w kowieńskiej można 
liczyć na jednego posła-polaka; w pozostałych sześciu 
gubernjach nie przejdzie ani jeden polak — chyba 
z łaski samych władz administracyjnych*. [I dodaje: 
coś niecoś możnaby zrobić, poświęcając własne klaso- 
we i kapitalistyczne interesy i prowadząc akcję wy- 
borczą w łączności z jk włościańską i z wyboreami 
miejski (t.j. z żydami). Ale taka łączność jest nie- 
możliwa. Zbyt jesteśmy skostniałymi konserwatystami 
typu zachodniego*. Prawda. Ale zechee sobie p. Mi- 
lewski przypomnieć, że podczas wyborów do pierwszej 
Dumy koło wyborców-ziemian gub. wileńskiej, złożone 
prawie bez wyjątku z samych polaków i faktycznie 
rozporządzające wyborami, ustąpie dobrowolnie, w imię 
społecznej sprawiedliwości, dwa mandaty — włościa- 
nom. Konserwatywna przeto skostniałość ziemiaństwa 
polskiego na Litwie i Rusi nie jest znowu tak bezna- 
dziejnie — granitowa. 

Nie myślimy jednak bynajmniej atakować rachu- 
by p. Milewskiego. Nawet przy najpomyślniejszym 
składzie okoliczności nie odbiegnie czwarta Duma da- 
leko od trzeciej pod względdm liczebności polaków. 
Atoli — na eo kładliśmy już nacisk, sygnalizując swo- 
jego czasu zainicjowanie stronnictwa niezależnych  po- 
stępowców — polacy na Litwie i Rusi mogą do znacz- 
nego stopnia wpłynąć na zabarwienie czwartej Dumy, 
popierając kandydatury rosjan postępowych, nawet od- 
stępując od „votum separatum,„ na rzecz własnego kan- 
dydata. Piękna rzecz stać zwartą grupą przy własnym 
kandydacie; ale polityka realna i praktyczna wskazują 
przecie jasno, że przeprowadzony do Dumy rosjanin 
postępowy i liberalny więcej waży dla kraju i ogólnej 
sytuacji politycznej, niż popierany wsque ad finem, a nie 
przeprowadzony kandydat-polak. Zdaje nam się prze- 
to. że p. Milewski rolę cenzusowego ziemiaństwa pol- 
skiego na Litwie i Rusi pojął za ciasno, jako jedynie 
dźwignię dla kandydatur wyłącznie polskich; gdy rze- 
czone ziemiaństwo może przyczynić się do partyjnego 
ukształtowania się całych naogół wyborów poselskich 
do czwartej Dumy na Litwie i Rusi*, 


W końcu p. Cz. J. wyraża nadzieję, że prasa 
miejscowa wyświetli poruszoną kwestję w dro- 
dze przedwyborczej dyskusji publicznej. Pod tym 
względem jednak ulega złudzeniu oczywistemu. 
Politycy nasi zbyt są przyzwyczajeni do roboty zaku- 
lisowej, by chcieli ujawniać swe machinacje i pod- 
dawać je kontroli publicznej. A zresztą „Kurjer 
Litewski* unika z zasady wszelkich drażliwych 
tematów... 
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Śmiać się, czy płakać? 


Feljetonista „Dziennika Kijowskiego* przytacza list, 
otrzymany przez jednego z czytelników, jako godny zanoto- 
wania okaz flory językowo-ortograficznej „Południowo-/acho- 
dniego* kraju. 

Dokument ów opiewa, co następuje: 

„Lubiezny drugu! Okropnie był ja rady, gdy dostał 
twoje pismo po tylu latach. Wszak ja już był słuch o tobie 
zatracił, a ty—patrzaj—w Warszawie. 

„Ja żyję teraz w Naszpolu i tyby jego dzisiaj nie po- 
znał, tak on się przemienił i na Kijów patrzy, chociaż dzie 
jemu do tego! Domy to u nas już stcją w eztyry piontra, 
a w kużdym wodę aż tamtendy tromby na sam wierzch ka- 
czają, ale kwatyry, nie daj Bóg, jak drogie, a że to podrad- 
czyki u nas het wszystkie jak są, gałgany, więc i kużdy taki 
dom syry szelma, a placić trzeba — nie nie zrobisz!... | wo- 
gule drożyzna u nas czort wie, jaka, a ty musisz ciongle 
w ręce patrzyć, żeby z ciebie za kużdym razem durnia nie 
zrobili, 

„Ojciec muj już w otstawce, a brat Jan w trzecim sto- 
le woinskiego prysutstwia służy, kłaniają się zaś tobie oby- 
dwa. Żona znowu moja od dwuch już miesionców jest 
szezensliwą matką — ma curkę — możesz mi zatem powin- 
SZOWAĆ. 

„Dobra ona u mnie, spokojna i rozumna, bo gimnazję 
kazienną skończyła, tylko tołstucha straszna i na język ła- 
twa, jak kużda zresztą baba w pełnym soku, kturej menża 
nie braknie. 

„Ja do tyj pory zawsze pracuje na żelaznej drodze, te- 
raz w depie tutejszym i troche choruje. bo i spinę mam prze- 
ziembioną i pieczeń swywoli i cały czuje siebie nie w po- 
rzondku. £ 

„Ot i wszystko, Żegnaj mi, bo już pociong przywalił 
z Odessy, to i na mnie czas. Radby ja jeszcze, ale służba 
nie swój brat. Więc całóje ciebie, a twojej żonee kłaniam 
się*.., 
| Sz non e vero, e ben trovato. W kraju „Północno-Za- 
chodnim* takich kwiatków również nie brak... 








Książki nadesłane do Redakcji. 


Wacław Grubiński. Pocałunek, uczta Baltazara i inne 
nowele. Wydanie drugie. Spółka nakładowa „Książka*. Kra- 
ków. 1912. 

Wacław Grubiński. Moc kamienna. Nowele. Spółka na- 
kładowa „Książka*. Kraków* 1911. 

wiat i Człowiek Wydanie nowe. Zeszyt II z 73 ilu- 


stracjami. Z zapomogi kasy Mianowskiego. Wydawnictwo 
A, Heflicha i S. Michalskiego. Warszawa 1912. Cena 1 rb: 
60 kop. 

Świat i Człowiek. Wydanie nowe. 


Zeszyt Ill z 65 ilu- 
stracjami. Warszawa 1912. Cena 1 rb. 80 k. 








Treść numeru. 


Nacjonalizm — B. H. 

Fikcyjne równouprawnienie — Mira. 

Listy z Warszawy — P. M. 

Po wyborach belgijskich — St. Posnera. 

7, księgi ciszy. —J. St. Wierzbickiego. 

Z mego notatnika — Licza. 

List do redakcji. 

Nowa historja spółczesnej literatury polskiej — F' 
Czekalskiego. 

Prasa polska. 
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Prawda 


Tygodnik polityczny, społeczny i liter. 
Wychodzi 32 rok w Warszawie 
grupująe pod sztandarem postępu i de- 
mokracji najwybitniejsze talenty pu- 
blieystyczne. 

Abonenci „Praw dy otrzymują co 
kwartał bezpłatny dodatek w formie 
dzieła naukowego. W roku bieżącym 
dodatek stanowi najnowsze dzieło 

prof. lgnacego Radlińskiego: 


Jezus, Paweł I Spinoza 


Prenumerata roczna: w Warszawie 
8 rb., w Cesarstwie, na prowincji i za 
granicą — 10 rb. 


Redakcja i Administracja: Warszawa 
Włodzimierska 5. 


Ogłoszenia FOcZNE 


DO INFORMATORA HANDLOWEGO 
Administracja 


„Przeglądu Wileńskiego” 


przyjmuje na dogodnych warunkach. 


£ Informator Handlowy. 


PRZEPISYWAŃ 
UN! A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8, 


Obuwie gotowe i na obsłalunek. 


JL. JielanWski 
| |. Mardniak 


Pracownia kostiumów, okryć oraz futer 
damskich 


Wilno, ulica Wielka Ne 20a. 


SIĘGARNIA 
ULTURA Wilno, 


Dominikańska 14* 
PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 








PRZEGLĄD WILENSKI _ WascRiWaBZ 
GOT CD LANE 


TRYPPER HONORRHEĘ, RZEŻĄCZKĘ i UPŁAWY 

w OSTRYM i CHRONICZNYM OKRESIE 

szybko i radykalnie usuwa całkiem nieszkodliwy środek (dla użytku 
wewnętrznego) 


„TIELERIN* 


Doktora medycyny uniwersytetu gienewskiego E. Gorochowskiej 


Cena zwykłej flaszki (na 10 dni)—1 rb. 75 k. i podwójnej -3 rb. bez przesyłki. 
Szczegółowy przepis przy flaszce. Ekspedycja za zaliczeniem pocztowem. 


Adres: Ą-py weą. 3. M. FopoxoBckoń, MockBa, CpbreHka, JaeBb nep. b. 1-28, kB. 3. 
KR OGMLI 
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EJ EJ 
EJ E 
EJ e 
J. MACIEJEWSKI 
z Mińsk lit. Zacharzewska 70 (vis a vis hotelu Odesy). E 
e ZAKŁAD RYMARSKO-SIODLARSKI 
e Siodła, wszelkie zaprzęgi, chomonta robocze, kufry, E 
E i wszelkie artykuły podróżne i galanteryjne. Ej 
E 
EJ 
EOOOOOBOOOAERAFEGEZEPEGECCOREGOZOOECOCOORAGECOOOCOROCEGOEE 
EB = gg 


ŚWIEŻO OPUŚCIŁY PRASĘ 
a Nakładem Tow. Akc. $. Orgerbranda 5-ów 


Włochy Nowoczesne 


Dzieje ostatnich lat stupięćdziesięciu 


napisał Pietro Orsi, prof. historjj w Padwie. Z upoważnienia autora 
przełożył i uzupełnił Stanisław Posner. 


KRAWIEC DAMSKI 


me E. Duboniewicz 


Wilno, Ś-to Michalski zaułek d. Ne 4. (Z Wielkiej ul. 2-gi podjazd na lewo). 
Wybór materjałów krajowych i zagranicznych. 


CENY UMIARKOWANE. 


a 
Prz neta R bolin” Niezbędny środek dla sku- 
99 tecznego połowu ryb. 
Korzystając z „Rybolinu* nie trzeba wysiadywać godzinami dopóki ryba przypadkowo 
natknie się na przynętę. „Rybolin* jako domieszka do przynęty wydaje na daleką 
przestrzeń woń ulubioną przez ryby. Ryba zbliża się mimowoli i chwyta za przynętę. 
Duży flakon „Rybolinu' z przesyłką i opakowaniem 1 rub. 50 k. Do Rosji Azjatyckiej 
dodatkowy koszt przesyłki podług taksy. 
Przynęta „Rybolin** znajduje się w sprzedaży już od dziesięciu lat i używana jest przez 
wszystkich moskiewskich miłośników rybołówstwa. 
Skład główny „Rybolinu** dla całej Rosji u wynalazcy 1. Głazunowa. 
Moskwa, Stolesznikow Ne 8. 

Gwarancja absolutnej nieszkodliwości „Rybolinu'** jako przynęty. Katalog przyrządów do 

rybołówstwa z wzor. wysyła skład główny po otrzymaniu marki 7 kop. 





Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 


Druk „Znicz* Wilno. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 








CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


w_Wilnie CENY OGŁOSZEŃ; 
Pórróćsuto Fach 220 APY EPA A Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz pełitu - - - 50 k 
Kwartalnie - - - = - - » - - - - 1.50 ———— W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
NIONE ct TOY, TUZ DA. IRE 2 Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - - - - - -*- 20 k 


Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 
Rocznie 


Fółrocznie --=-= -sm-- 2-- 0 2 « 3.50 
Kwartalnie - - - - - - - - - - «1 1.75 
Miesięcznie - = - - - - 1 + - « - 60 


godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 


Skrzynka pocztowa Ne 52 








Numer pojedyńczy 15 kop. 





„Realista na mównicy. 


„W chwih ciężkiej i trudnej* — napisał Tensam. 


Wydawane od czasu do czasu broszury, zawie- 
rające wynurzenia i wskazania polityczne przewodni- 
ków obozu ugodowego (któremu dziś zdaje się, że 
jest realistycznym), mają jedną dobrą stronę: wywo- 
łują dyskusję. | | 

Skąd pochodzi zainteresowanie, jakie one bu- 
dzą? Czy rodzi je trafność obserwacji, logiczność wnio- 
sków? Czy bije z nich mądrość, zdumiewająca naj- 
mniej nawet wrażliwych na potęgę ludzkiej myśli?.. 

Nic podobnego. 

Znaczna większość ludzi, przejmujących się 
mocno sprawami publicznemi, czytuje te wydawnic- 
twa głównie dla ich oryginalności. Znajdujemy tu nie- 
zwykły, jak na dzisiejszych działaczów społecznych, 
punkt widzenia; uderza nas ton, przypominający cza- 
sy, kiedy polityka polska żyła jeszcze tradycją wła- 
snej dyplomacji i z obcemi potencjami prowadziła 
rozmowy. 

Oto główny wdzięk tych broszur. 

Niestety, ginie on rychło. Juź po kilku stronach 
przekonywamy się, że autorowie ich są w najlep- 
szym razie bardzo małymi wnukami wielkich pradzia- 
dów; brak im poczucia — a bodaj tylko złudzenia — 
siły, brak dostojności; nie dorównywają poprzedni- 
kom swym ambicją. Z drugiej zaś strony w rozu- 
mieniu teraźniejszości i sił, obecnie realnych, dają 
się wyprzedzić zastępcom swym i przeciwnikom ide- 
jowym. 

Ludzie z innego świata... 

(irok mija; lecz nie mija zainteresowanie. 

Bo i jakże nie ma zaciekawiać publicysta, który 
np. wobec reakcji, szturmującej obecnie zdobycze 
roku 1905 — przedewszystkiem zadaje sobie w lęku 
pytanie: „Czyśmy się do tak fatalnego zwrotu czemś 
pośrednio nie przyczynili?..* 

Człowiek ten nie widzi więc zupełnie rzeczywi- 
stości: nie spostrzega faktu, że reakcja (zjawisko 
zresztą zwykłe po każdym ruchu rewolucyjnym) ogar- 
nia dziś całe państwo, starając się przywrócić for- 
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my przeżyte, że rozbudziwszy dla celów swych na- 
cjonalizm „narodowości panującej", ze szczególną 
mocą godzi w „inorodców', nie szczędząc nawet naj- 
potulniejszych i najprawomyślniejszych. Toć porywa- 
ła się ona kilkakrotnie na arcylojalnych niemców, 
nie mówiąc już o finlandczykach, których swobody 
były jej solą w oku. Ostatnio słyszymy znów o po- 
trzebie ukrócenia tatarów, doniedawna za wzór wier- 
ności podawanych. 

| jednak w takiej właśnie chwili, „W. chwili 
ciężkiej i trudnej", autor świeżej broszury, pod tym 
tytułem wydanej, nie umiejąc szerszych ogarnąć ho- 
ryzontów, wyjrzeć poza opłotki własnego kraju, w owem 
zjawisku powszechnem, powtarzającem się w iden- 
tycznych formach nad zatoką Fińską, morzem Kas- 
pijskiem, nad Wisłą i dopływami Wołgi — przyczyny 
tego szuka... w polskich winach. 

| oto ma być polityk realny, umiejący trzeźwo 
na prawdę życiową spoglądać! 

Doprawdy, śmiech tu z 
miesza. 

W czasach, gdy politykę wszelką — tak zagra- 
niczną, jak wewnętrzną — dyktuje wyłącznie interes, 
gdy w danym wypadku organizacja biurokratyczna 
walczy o odzyskanie poderwanego stanowiska, „,,rea- 
lista" Tensam w walce tej, w jej motywach, szuka 
grzechów i kar, zasług i nagród... 


A kiedy nielitościwe życie złudzenia te rozwiewa, 
gdy z bezwzględną ironją ukazuje całkiem inny łań- 
cuch przyczyn i skutków: nagrodzone winy, pokara- 
ne cnoty — nasz trzeźwy obserwator najspokojniej 
oczy na fakty zamyka. „Po latach, rozpoczętych 
wojną—zakończonych konstytucją, które zwolniły za- 
ciskającą nas obręcz i z podmuchem powszechnej 
swobody, przyniosły krajowi naszemu bezcenne da- 
ry'... etc. Temi słowy opisuje p. Tensam zdobycze 
roku 1905. Bezcenne „dary* dały nam lata podmu- 
chów. Zali pomiędzy wojną a konstytucją nic nie 
było? Tak sobie, ot: dmuchnęło ni stąd ni zowąd 
swobodą?.. 

Nie, panowie „realiści*, w ten sposób ze zja- 
wiskami dziejowemi obchodzić się nie wolno. Jeżeli 
chcecie mieć bodaj odrobinę wpływu na „zapalone 
głowy”, to nie należy ich traktować. jako ślepców, 


rozrzewnieniem się 
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którym wmawiać można, co się podoba. Trzeba li- 


czyć się z faktem, że i oni mają uszy, mają oczy: 
widzą i słyszą, co się dzieje dokoła. 

Gdyby jednak p. Tensam odważył się stwierdzić 
prawdę, iż „bezcenne dary* nie były wcale nagrodą 
za pokorę—cóżby się stało z całą jego polityką? Toć 
wyklinał on wszelką konspirację nawet wówczas, gdy 
jedynie przy pomocy owej konspiracji chłop polski 
mógł się abecadła uczyć; tak, abecadła!—wtedy, kie- 
dy sąsiad jego, niemiec, prawie już nie znał analfa- 
betyzmu, a eksploatujący wsi polskiej ciemnotę, żyd 
pisał i czytał w dwu lub trzech językach. 4. 


Co w owe czasy robiła ugoda—wiemy. Aie py- 


tanie, co legalnością swą zrobiła? 

Nic, nic zgoła. 

P. Tensam jednak uważa się dziś za powoła- 
nego do uczenia „zapalonych głów*. Uczy, choć — 
jak się przekonywamy z jego broszury—z tem wszyst- 
kiem, co się we wnętrzu społeczeństwa działo przed 
r. 1904, bardzo powierzchownie jest obeznany. Oto 


np. mniema on, że „grupka młodzieży warszawskiej*,: 


co d. 3 maja r. 1891 „maszerowałaa z pękami kwia- 
tów do ogrodu Botanicznego" stanowiła zawiązek 
wielkiego stronnictwa, które „od pamiętnego r. 1904 
aż do niedawnych czasów” było „stronnictwem kie- 
rowniczem Królestwa. 

Rzeczywiście, znać, że p. Tensam nie miał nic 
wspólnego ani z rzeczoną grupką, ani z owem kie- 
rowniczem stronnictwem. Przedewszystkiem demon- 
stracje r. 1891 — to wcale nie było organizowanie ja- 
kiegoś jednego stronnictwa. Miały one przyczyny 
znacznie głębsze, a odbicie dalsze. Demokracja Na- 
rodowa, zresztą bardzo mało podobna do swej imien- 
niczki z r. 1905 (nie 1904, bo w tym roku wpływ jej 
na masy był minimalny), w r. 1891 pragnęła opano- 
wać ferment, coraz wyraźniej ujawniający się śród 
warszawskiego tłumu. Chciała ona godzić tło socjal- 
ne ze sztandarami patrjotycznemi. W manifestacjach 
ówczesnych daleko więcej było odruchu, niż. p. Ten- 
sam przypuszcza. Stanowiły one poniekąd pierwszą 
falę zbliżającej się burzy ruchu robotniczego. Gdy 
w r. 1893—po uczczeniu pamięci Kilińskiego—zapeł- 
„niły się więzienia warszawskie, zastałem tam, obok 
przewodników Demokracji Narodowej, dalekich od 
wszelkiej organizacji politycznej czeladników rzermieślni- 





czych, robotników fabrycznych, studentów, młodych 
lekarzy i inżynierów, między którymi przeważali zde- 
klarowani socjaliści. Różnice zapatrywań w tłumie tym 
były mętne, a łączyła wszystkich jedna tyiko siła: 


| mocno odczuwana, niemal konieczna potrzeba wy- 


rażenia protestu w jakiejkolwiek formie. Nieznośne 
stosunki były daleko skuteczniejszą agitacją, niż naj- 
płomienniejsze proklamacje. Popularność zaś haseł 
patryjotycznych ściągała pod jeden sztandar żywioły, 
które wkrótce rozejść się miały w różne strony. Ale 
już wówczas najskorszemi do akcji okazywały się ele- 
menty, żyjące w warunkach najcięższych — proletarjat 
miejski. Na nim to oparły się partje skrajne, będące 
aż do r. 1905 duszą wszelkich przejawów opozycyj- 
nych w Królestwie. Narodowa Demokracja odpowia- 
dać nie może. nietylko za ich czyny, ale nawet za 
pozorne sił tych rozpętanie. | bez niej, bez owych 
manifestacji z r. 1891, rozwinąłby się w Królestwie 
socjalizm, dokoła którego skupiły się niemal wszyst- 
kie „zapalone głowy* —te nawet, co daleko mocniej 
odczuwały krzywdy narodowe, niż klasowe. 


Gdyby p. Tensam ewolucję tę był śledził, nie 
łączyłby tryamfów pokonstytucyjnych Demokracji Na- 
rodowej z wystąpieniami w r. 1891. Stronnictwo 
to w latach dziewięćdziesiątych zamierzało iść na 
czele opozycji. Na palecie programowej zbrakło mu 
jednak dość czerwonych barw i na czas długi ster 
z rąk swych puścić musiało. Odżyło w pełni dopiero 
wówczas, gdy reakcja poręwolucyjna z nóg zwaliła 
lewicę społeczną. W tej to właśnie żywiołowej reak- 
cji, która ogarnęła społeczeństwo polskie, znalazła 
Nar. Dem. dla siebie oparcie. 1 


Ale czyż reakcja ta może być długotrwała? 
Pytania tego p. Tensam — zda się — wcale so- 
bie nie zadaje. 


-„W depresji, jaka ogarnęła nasze społeczeń- 
stwo — powiada p. Tensam — dominującą nutą jest 
zachwianie się wiary, aby można było skutecznie 
pracować dla kraju na drodze legalnej*. To też 
ogarnia go lęk, „aby się władza nie znalazła w rę- 
kach organizacji bezimiennych*. Zapowiedź tego 
niebezpieczeństwa dostrzega on w fakcie udania się 
„żałoby narodowej*, przyczem „bezimienna władza 
znalazła dla siebie odrazu grunt podatny, zdołała 
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WACŁAW GRUBIŃSKI. 


Kochankowie. Ć 


HELENA. Nie, ja się nie gniewam.... 


WIKTOR. Nie, nie, bo i za co? (przenikliwie, 
serdecznie). Cóż w tem karygodnego, że ja... Czyż to 
źle — kochać? albo może źle jest być kochaną? Prze- 
cież nie! ach, przecież nie! Nieprawdaż — wolno — 
być szczęśliwym!? Miałożby nie wolno być szczęśli- 
wym? Tego nikt nie powie. Ja chcę być szczęśli- 
wym —ja mogę — ja mam prawo! (nagle zmieszany 
własnemi słowami). To jest — jabym nigdy nie 
śmiał... niech pani daruje — ja nie to. Dla mnie jest 
szczęściem mówić... nie ukrywać... (jeszcze błogalniej, 
z coraz rozlewniejszą tęsknotą w hamowanym i wciąż 
przyciszonym głosie) Niech mi pani nie zabrania mó- 
wić... niech nie muszę udawać. Pani i tak wie wszy- 


stko. Choćbym nie powiedział, pani by wiedziała. 
W każdem mojem słowie, w każdym oddechu słychać, 
że panią kocham; to ze mnie krzyczy każdem poru- 
szeniem... (robi nieokreślony ruch rękami) Gdybym 
potrafił wypowiedzieć! To się nie da powiedzieć! 
Boże, co za męka! (ciągle jakby z wysiłkiem szukał 
słów) To jest takie... piękne, takie... radosne! na to 


niema w ludzkiej mowie nazwy! Ja to w sobie nio- 


sę... w piersiach... cały, cały świat.. tętniący, jak ser- 
ce... dla pani. Nie wolno mnie odpychać! To byłoby... 
źle! Ja czuję, że to — byłby... że to... że nie wolno! 
Pani mnie rozumie... (nagle niezmiernie miękko) Nie 
wolno być nie dobrą... (wciąż szuka wyrażeń, które- 
by niezbicie przekonały) Błagam... To miłość. -(ża- 
drżały mu wargi) 


chwila. 
Pani słucha, ale... ale pani... ale... (umilkł), 


HELENA zwolna do Wiktora podeszła i białe- 


mi rączkami poczęła z czoła odgarniać mu włosy. 


WIKTOR nie śmie się ruszyć. 
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poddać swoim rozkazom nawet tych, którzy nie mieli 
ochoty iść za nią”, 

Więc dopiero „żałoba narodowa* realnemu po- 
litykowi otworzyła oczy; zjawisko tak powierzchowne, 
tak słabo związane z rzeczywisemi sprężynami 


i ż istotnym terenem nurtującego głębie społeczne— 


ducha protestu odsłoniło mu prawdę. 
Przyzwyczaiwszy się załatwiać rozmaite sprawun- 
ki „polityczne* przez osobistą, przygodną grzeczność 
figur i figurynek wpływowych, ugodowcy zupełnie 
potracili z oczu motywy dziejowe stosunków społecz- 
nych. Każdy przejaw życia publicznego tłomaczą so- 
bie jedynie jako dzieło jakiejś agitacji, jakiejś świa- 
domej roboty. Inaczej tego zrozumieć nie mogą. 
Wedle nich socjalizm np. powstał w Polsce dlatego, 
że kilku panów umówiło się, żeby „go zrobić”; wy- 


dali broszurki i najęli „niesumiennych* agitatorów. . 


Demokracja Narodowa—to w wyobraźni owych szcze- 
górnych „realistów*—p. Dmowski. Gdyby p. Dmow- 
ski nie chciał, nie byłoby Demokracji Narodowej. 

Stąd łatwo już zrodzić się może przypuszczenie, 
że wystarcza, by p. Tensam wyjaśnił ogółowi szko- 
dliwość dawania posłuchu „władzy bezimiennej*, 
szkodliwość wszelkiej pracy podziemnej, nielegalnej, 
a ta — przy dobrej woli społeczeństwa — zniknąć 
może. 

Oczywiście, mogłaby. Fle wówczas tylko, gdy- 
by panowie „realiści* zdołali okazać bodaj jedną 
swoją zdobycz, gdyby czynem dowieść potrafili sku- 
teczności własnej polityki. | 

Dziś nastręcza im się doskonała sposobność: 
zamiast mentorować, niechaj w drodze legalnej roz- 
luźnią „zaciskającą się obręcz*. 

Lecz p. Tensam nie obiecuje tego rodzaju eks- 
perymentów. Zapowiada natomiast coś zgoła inne- 
go, a mianowicie: demaskowanie kanspiracji w -pra- 
sie ugodowej i jawne zwalczanie w niej wszelkiej 


„władzy bezimiennej*. „Trzeba — powiada — aby na. 


zewnątrz nie było cienia wątpliwości, że wyrobiona 
politycznie opinja polska potępia wszelkie próby mą- 
cenia naszego życia przez żywioły bezimienne i nie- 
odpowiedzialne*. i 

Idzie więc o to, by „wyrobiona politycznie opi- 
nja polska" umyła ręce od wszelkiej odpowiedzialno- 
ści za przejawy opozycji. 
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Zdaje się jednak, że jest to zupełnie zbyteczne. 
Skoro organy rządowe — jak sam autor powiada — 
i tak „daleko więcej i lepiej wiedzą, co się u nas 
dzieje, niż my, publicyści polscy* — to nie mają one 
żadnej wątpliwości, iż p. Tensam i jego towarzysze 
są zupełnie obcy i dalecy wszelkiej robocie nielegal- 
nej; że trzymają palec nietyle na pulsie, ile na man- 
kiecie swego narodu. 

Uświadomienie władz ma — zdaniem autora 
broszury — rozgrzeszać prawomyślną publicystykę od 
stosowanej dotąd dyskrecji w polemikach z przeciw- 
nikami politycznymi. 

Wszelako rodzi się tu jedna watpliwość. Oto 
np. p. Tensam potępia „żałobę narodową*. Przy- 
puśćmy, że słuszność jest po jego stronie. Dobrze. 
Fle co ma wówczas począć ewentualny stronnik ża- 
łoby? Zali polemiści korzystać będą z jednakowej 
broni? A jeżeli nie, to czy godzi się polemizować 
z człowiekiem, któremu zakneblowano usta? 

Niech się nad tem zastanowią ci, których p. 
Tensam wywodami swemi przekonać zdołał. 


Inny. 


Pośpieszne wnioski. 


 Zamieszczając artykuł p. Z. Kuncewicza o 
ewolucji form własności ziemskiej w naszym 
kraju, zastrzegliśmy się, iż poruszone w nim za- 
gadnienie wymaga wszechstronnego omówienia. 
Irzeźwe spostrzeżenia p. W. Szukiewicza oświe- 
tlają kwestję z innej strony i stanowią cenny 
przyczynek do dyskusji na temat tak ważny i ży- 
wotny. 


Z wielką uwagą i szczerem zainteresowaniem 
się, przeczytałem artykuł p. Zenona Kuncewicza 
p. t. „Kwolucja form własności ziemskiej i ruch 
kooperacyjny*, drukowany w numerach j4 i 20 
„Przeglądu Wileńskiego", 

Daje on nam pogląd ogólny na przyszłość 
własności ziemskiej w naszym kraju, przyczem 
dla własności większej prorokuje ostateczny upa- 
dek, przeciwnie zaś w mniejszej widzi czynnik 
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HELENA (cicho) Nie trzeba płakać. 
WIKTOR ze wszystkich sił hamuje wzruszenie. 


HELENA. Już dzisiaj raz widziałem łzy w tych 
oczach. Byłam niedobra — czy tak? 


WIKTOR. O nie... 
HELENA (blisko). Czy mi przebaczy? 
WIKTOR. Pani! 


HELENA (wpaźrzona w Wiktora). Szaleniec, 
czarujący chłopiec, który wie wszystko. 


WIKTOR. Pani! 


HELENA. Cicho, cicho. Już nie będę sroga..* 


nie mogę... nie umiem.,. prześliczny dzieciaku. 
WIKTOR. Proszę tak nie mówić. 
HELENA. Zabrania mi mówić? 
WIKTOR. Nie... 
HELENA. Książątko z bajki. 


WIKTOR ofoczył Helenę dwoma ramionami i za- 
tonęli w długim pocałunku. 


Gdy pocałunek się skończył i gdy Helena od- 
stąpiła krok, Wiktor ją pochwycił po raz drugi i po 
raz drugi zatonęli w pocałunku dłuższym, jeszcze 
namiętniejszym. 


WIKTOR (powlókt mglistym, ale jednocześnie go- 


rejącym wzrokiem). Nie odchodź... (Helena nie od- 


chodziła). Powiedz, to nie sen? (przycisnął do siebie 
Fielenę, jakby w obawie, że ją może stracić). Moja!.. 
Jesteśmy razem, prawda? razem! 


HELENA. Kocham cię! Och, kocham cię! 
WIKTOR. Heleno... 


HELENA. Ty porywający chłopcze! Kochałam 
cię, nie znając. Jak ty mnie. Ale dopiero dziś, gdy 
wszedłeś i zacząłeś mówić... kiedy tak blisko... kiedy 
twoja miłość tak porywająco młoda... O mój! (zarzu- 
ca Wiktorowi ręce na szyję). 


WIKTOR. Ja oszaleję! 
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kulturalny, mający przeobrazić do gruntu fizjono- 
mję kraju. Czy życie społeczne, w przyszłym 
swoim rozwoju uzasadni teorje sz. autora, dziś 
zawcześnie jest o tem wnioskować i tymczasem 
wszelki spór 0 to uważałbym za gołosłowny, bo: 

„Świat idzie swoją drogą*, której kierunku 
najwięksi nawet myśliciele wskazać nie umieli 
dokładnie nigdy. 

Na razie przeto może nas interesować  jedy- 
nie metoda, jaką szanowny autor posiłkował się 
przy tworzeniu swych teorji. Taką metodą może 
być w takich razach tylko obserwacja jaknajści- 
ślejsza zjawisk życiowych, przeprowadzona na ca- 
łym obszarze kraju, nie zaś na jakimś Jego skraw- 
ku. Trzeba te spostrzeżenia nawiązać z czasem 
i przestrzenią, bo inaczej z pomocą obserwacji 
w zakresie ciaśniejszym, możemy dojść do wnio- 
sków całkiem niepewnych. | 

O ile mogę sądzić o tem, co nam gotuje 
przyszłość, opierając się na własnych spostrzeże- 
niach, to mi się widzi, 
większej własności ziemskiej od udziału w pracy 
nad podniesieniem dobrobytu w kraju, jak i przy- 
znawanie mniejszej własności roli czynnika kultu- 
ralnego — jest przedwczesne. Są, nie przeczę, 
DA większe, które zapewne i sz. autor 
miał na myśli, gdzie z braku fachowego wykształ- 
cenia, a czasem i wogóle szerszego pojęcia u wła- 
ścicieli, lub z przyczyny fatalnego powikłania in- 
teresów, wszystko zdaje się chylić do upadku, 
zapowiadając ruinę ostateczną — ale obok tych 
istnieją przecie dziesiątki setek innych, będących 
prawdziwemi wzorami kultury, z których czerpią 
naukę liczne rzesze mniejszych braci. 
spodarstw większych, które bądź co bądź stano 
wią siłę ekonomiczną kraju, nie można ani lekce- 
ważyć — bo spełniają swoją rolę rozsadników kul- 
tury, ani skazywać na zagładę, bo mają one peł- 
ną gwarancję trwania, o ile kiedyś, jakiś gwałto- 
wny przewrót, nie zniweczy ich istnienia. 

Za przewodem właścicieli większych, którzy 
„ukochawszy te swoje dziedzictwa, umieją na nich 
pracować, każda roforma mogłaby się przyoblee 
w kształty realne, byleby tylko inne warunki 
sprzyjały takiej działalności. Dla spełnienia tego 


że zarówno odsądzanie. 


Takich go- 


 litycznych. 
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należałoby, — rozumie się — ażeby śród naszego 
zamożniejszego ziemiaństwa rozwinęło się bardziej 


niż dziś poczucie solidarności z większością naro- 
du, jako też zrozumienie obowiązków swoich wzglę-- 


dem kraju. Gdyby taka reforma w pojęciach tej 
znacznej jeszcze bądź co bądź części naszego spo- 
łeczeństwa urzeczywistniła się, kwestja podniesie- 
nia się ekonomicznie mniejszej własności ziem- 
skiej byłaby rozwiązaną. w | | 
Przykładów na to jest mnóstwo, że wspomnę 
o Królestwie Polskiem, Zmudzi etc., gdzie przy- 
kład, idący ed właścicieli zamożnych, zmienił do 
gruntu „pojęcia chłopa o sposobach gospodarowa- 
nia, a zmieniłoby się ich pojęcie i w znaczeniu 
ogólnem, gdyby to było możliwem do przeprowa- 
dzenia wo 


Nie bierze też sz, autor pod uwagę tego, co 
mogą zdziałać dla podniesiesienia kultury rolnej 
nasze Towarzystwa rolnicze. Posiadają one prze- 
cie siłę niezaprzeczoną i mogłyby odegrać rolę 
decydującą w ruchu kooperacyjnym, gdyby chcia- 
ły, czy mogły się zdemokratyzować.£ Niestety, nic 
tego tymczasem nie zapowiada. W każdym jed- 
nak razie reforma towarzystw w tym względzie 
jest możliwą, przeto i udział w pomienionym ru- 
chu daje się przewidywać. | | 

Całkiem inaczej, bo optymistycznie, zapatru- 
je się sz. autor na zapoczątkowany u nas nieda- 
wno ruch kooperacyjny, mający swój wyraz 
w istniejących obecnie kółkach rolniczych i sto- 
warzyszeniach spożywczych. Sz. autor widzi w nich 
znak zbawienia dla kraju, zalążek przyszłego do- 
brobytu, widzi nawet zżpowiedź tego promienne- 
go jutra w dotychczasowych objawach działań 
solidarnych. Widzi w ludzie dojrzałość pojęći zro- 
zumienie tej wielkiej prawdy, że gdy idzie o in- 
teresy realne, tam wszeika opieka i filantropja 


jest nie na miejscu, więc co z tego wynika, że. 


tylko „sami sobie*, własnemi rękami będą mogli 
zbudować lepszą dolę. 

Czy nie zawcześnie, to, co jeszcze nie wy- 
szło poza sterę pobożnych marzeń idejologów, 
ubierać w szaty postulatów? Możemy tego gorą- 
co pragnąć, ażeby lud poczuł w sobie siłę i sam 
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HELENA. To ja oszalałam, ja! Bo ja już nie 
mam dziewiętnastu lat — jak ty! O, powiedz, że mnie 
kochasz, powiedz, że mnie kochasz! 


. WIKTOR. Kocham! Chcę krzyczeć z radości! 
chce mi się śmiać i łkać! (objął Helenę tkliwie). 


HELENA. Ja cię tak samo kocham! 


WIKTOR. Przy tobie cały świat się zmienia. 
Wszystko naokoło dźwięczy, gra, dzwoni... (tuli He- 
lenę) Jak dobrze! (spojrzał na Helenę i z nowym za- 
chwytem). Mój drogi kwiat! Który w oczach kwitnie! 


HELENA. Dla ciebie. 


WIKTOR. Jesteś zapachem, blaskiem! Jesteś 
szczęściem! (łączą się w gorącym pocałunku). 


HELENA (jarząca jak słoneczne swiatło, odcho- 
dzi od Wiktora; cicho, z czarownym uśmiechem). Za- 
pada wieczór. (siadła na kanapie). | 


WIKTOR. Jeszcze daleko. (ukląkź przy Helenie). 


HELENA (położyła ręce na ramionach  Wi- 
ktora). Wdarł się do mnie siłą. 


WIKTOR (upojony), Te usta są moje... te wiel- 
kie oczy....te odurzające włosy... 


HELENA (po chwili), Zapada zmrok. 
WIKTOR. Każesz mi odejść? 


HELENA (bierze w pieszczące dłonie ukochaną 
twarz Wiktora; tęsknie). Jeszcze nie. 


(Kurtyna wstydliwie opada, ale zatrzymuje się w po- 
łowie drogi). 


HELENĄ. Tyle ci mam do powiedzenia... (słod- 


ko się pochyla ku klęczącemu Wiktorowi). 


Kurtyna spada do samego końca. 
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decydować o swoim losie, lecz w dotychczasowych 
sporadycznie objawiających się wybuchach jego 
siły nie możemy się dopatrzyć żadnej planowości, 
żadnej odpowiedzi nawet na to, że w wybuchach 
takich z czasem może wystąpić uświadomione po- 
jęcie o własnej lub też wspólnej korzyści. Takie 
uświadomienie idzie w parze tylko z- większą 
oświatą, z rozszerzeniem granic wiedzy fachowej 
w masach. Dopóki lud nasz (mam tu na myśli 
naszych małych właścicieli wogóle) umysłu swego 
nie podniesie do wyższego poziomu, niż obec- 
ny, dopóty sam dla siebie nic nie stworzy, a pój- 
dzie owczym popędem za każdym, kto mu zaim- 
ponuje. | 

_" Tak zwany „chłopski rozum" dziś nie tylko, 
że już nie wystarcza, lecz owszem, swą zapleśnia- 
łą konserwatywnością nieraz szkodę ludowi przy- 
„nosi. Powodując się takim rozumem, chłop nie 
kupuje w sklepach spółkowych, bo on korzyści 
tej, która go w przyszłości czeka, nie pojmuje, 
więc nie ocenia, natomiast każdy grosz, wytargo- 
wany dziś u drobnego sklepikarza, ma dla niego 
wielką wartość; nie używa ani pługów, ani bron 
żelaznych, ani nawozów sztucznych, ani żadnej 
rzeczy, które mają dla niego markę niepotrzeb- 
nych, bo kosztownych nowości; nie myje się, ani 
się czesze, chyba raz w tygodniu, bo na to w je- 
go pojęciu nie ma on czasu, za to ma go poddo- 
statkiem na hulanki, świętowania różnych „trze- 
cich dni* i „śród grudniowych* i t. d. 

Właściciele średni, w stronach, z których sz. 
autor czerpał prawdopodobnie dane — mało się 
różnią pod względem pojmowania obowiązków 
społecznych od swych młodszych braci. Każdy 
rad grzebie na swojem tylko podwórku, na cudze 
zaglądając jedynie po to, siec? zebrać materjał 
na plotki. Nie przeczę, że i takie społeczeństwo 
może się z czasem ocknąć i rzucić do twórczych 
czynów, lecz dziś zawcześnie jest mówić, że się 
to już stało. 


Trzeba śpiących wprzód obudzić z wiekowej 
drzemki, popchnąć w danym kierunku, zachęcając 
przykładem rozumnej pracy — inaczej długo, 
długo wypadnie oczekiwać na spełnienie marzeń 
sz. autora. Co rozumna, a celowa praca jednostki 
gorliwej może zdziałać, na to mamy wiele przy 
kładów, nie mamy zaś ani jednego, któryby nam 
mówił, że pojęcie solidarności w pracy kultura|- 
nej przeniknęło już u nas do mas. 

Takie kółka rolnicze, które trwają jeszcze 
i rozwijają się jako tako — mają to do zawdzię- 
czenia tylko jednostkom gorliwym. Tam, gdzie 
ich zabrakło—przestały działać, więc je zamknię- 
to. Na kasy pożyczkowo - oszczędnościowe też 
mało na przyszłość można liczyć. Pożyczka krót- 
koterminowa na 8 proc. dla rolników jest zbyt 
uciążliwą: przy jej pomocy żadna meljoracja po- 
myśleć się nie da, korzysta więc z niej najczęściej 
handel, liczący na wielkie zarobki. Stanowczo kre- 
dyt dla rolnictwa powinien być oparty na innych 
zasadach, niż istniejący, za drogi dla naszego bied- 
nego kraju. 

Reasumując wszystko, co się wyżej powie- 
działo, dochodzę do wniosku, że z dzisiejszych 
warunków, w jakich trwa nasze społeczeństwo na 
Litwie, żadnych tymczasem pomyślnych na przy- 
szłość horoskopów stawić nie należy. Tembardziej 
trudne jest wytknięcie dróg ewolucji ekonomicz- 
nych. Ze kooperacja stanowi potęgę — to fakt, 
ale czy do zorganizowania tego ruchu, jest konie- 
czne rozdrobnienie większej własności ziemskiej, 
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i czy rolę tej własności należy uważać za skoń- 
czóną — to jeszcze kwestja, której rozwiązania 
z dzisiejszych warunków przewidzieć nie sposób. 


' Wandalin Szukiewicz. 





Wodpowiedzi p. Hłasce. 


P. J. Hłasko z „Kurjera* się guiewa. Gniewa 
się na mnie za artykuł „Prasa wileńska* w Ne 22 
„Przeglądu Wileńskiego*. W replice swojej p. I. 
Hł. nie tyle operuje argumentami rzeczowemi, ile 
używa znanej metody polemicznej, polegającej na 
dyskredytowaniu osoby przeciwnika, spekulując na 
popularnych uczu:iach i wrażeniach czytelników. 
Odsądza mnie więc od prawomyślności narodowej, 
zarzuca zaślepienie partyjne (niewiadomo zresztą 
jakiej 'partji, bo do żadnej nie należałem i nie na- 
leżę), wzmiankuje o jakichś pochwałach „Wileń- 
skiego Wiestnika*, by tem łacniej mię zdyskredy- 
tować przez podsunięcie czytelnikom myśli o ja- 
kimś dziwnym związku sympatycznym, zachodzą- 
cym między projektami mojemi a aspiracjami 
„Wiestników*, i t. d. 

Wolno nam się z p. J. H?. różnić w poglądach 
na nasze zadania narodowe i obywatelskie w kraju 
oraz na wskazania, płynące ze stosunków między - 
narodowościowych, ale różnice te nie powinny się 
wyrażać polemicznie w przyswajaniu przez p. J. 
Hł. monopolu na prawomyślność narodową, oraz 
odsądzaniu mnie od takowej. I jeżeli kto z nas 
dwuch dał dowód zaślepienia „partyjnego* w po- 
lemice niniejszej, to sądzę, że raczej p. J. Hł., ope- 
rujący docinkami osobistemi zamiast argumenta- 
cji rzeczowej i szafujący łaskawie, ze swego sta- 
nowiska doskonałości, morałami czy to w stosun- 
ku do „Naszej Niwy* czy do mnie, 

Zadna właściwie z tez p. J. Hł. udowodniona 
nie została. (0 stwierdzenie jakich mianowicie 
prawd i zjawisk chodziło? Czy o podanie publicz- 
ności polskiej wniosku, że kierunek „Naszej Ni- 
wy*, świadomie czy bezwiednie, działa na rzecz 
kierunku Sołoniewiczowskiego? Czy o zdemasko- 
wanie językowo-kościelnych żądań pisma tego, 
które odpowiadają zasadzie, uznanej obecnie przez 
władzę duchowną i nie kwestjonowanej przez „Ku- 
rjer*? P. J. Hł. wyraźnie się w tych kwestjach nie 
wypowiada, natomiast główny punkt ciężkości 
przenosi znów na słowiański zjazd praski i rolę 
w nim delegacji polskiej w stosunku do kwestji 
białoruskiej. 

Wałkowanie zjazdu praskiego i całej tej spra- 
wy neoslawizmu z przed lat kilku uważam za 
rzecz istotnie drugorzędną czy to ze strony „Na- 
szej Niwy* czy „Kurjera*. 

Chciałbym natomiast słów kilka tu dodać do 
poruszonego w poprzednim artykule moim pro- 
jektu utworzenia Wileńskiego Towarzystwa litera- 
tów i dziennikarzy. Jeżeli się mylę, jeżeli Towa- 
rzystwo takie istotnie racji bytu nie ma w warun- 
kach naszych, to należałoby to oponentowi wyka- 
zać, nie zaś zbyć lekceważąco projekt przedsta- 
wieniem go w postaci ad hoc sparodjowanej. 

Rozumiem dobrze, że urzeczywistnienie ta- 
kiej związkowej organizacji literacko-prasowej jest 
bynajmniej nie łatwe i zapewne u nas trudniej- 
sze, niż gdzieindziej, tak ze względu na rozbicie 
naszego społeczeństwa i naszego ruchu publicys- 
tycznego na poszczególne grupy narodowościowe, 
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jak też ze względu na ogółne warunki polityczne, 
w jakich się te narodowości oraz ich stosunki 
wzajemne rozwijać muszą. Trudność wykonania 
projektu jakiegoś, który przy bliższem zbadaniu 
może się nawet okazać nieziszczalnym, nie prze- 
sądza jeszcze sama przez się oistnieniu lub braku 
odpowiedniej potrzeby. 

Dlaczego Towarzystwo takie nie będzie mia- 
ło powagi należytej — nie wiem, Jeżeli prasa 
naszą nie jest sarna przez się poważna, jeżeli jest 
li tylko zabawką czy fantazją, to oczywiście jej 
organizacja związkowa też poważną nie _ będzie. 
Czy można wszakże takie twierdzenie ogólnie do 
prasy wileńskiej zastosować?. Ma ona braki po- 
ważne, jest niezasobna, uboga w środki pomocni- 
cze i t. d., ale jest przeważnie idejowa i pełni 
funkcję społeczną w warunkach ciężkich uczciwie, 
tak jak ją pojmuje i jak wierzy. 

Drugi zarzut p. J. Hłaski, że w sprawach na- 
rodowościowych przy utworzeniu osobnego wy- 
działu do spraw tych w sporze naprzykład pol- 
sko-litewskim udział arbitralny brać będzie sekcja 
żydowska lub rosyjska, nie wydaje mi się powa- 
żny. Sądzę, że w kwestjach, dotyczących dwuch 
narodowości, głos należeć powinien w organizacji 
takiej, zwłaszcza w naszych warunkach, nie do 
rozjemcy trzeciego, jeno do przedstawicieli stron 
zainteresowanych. 

Wreszcie zarzutem najpoważniejszym jest 
kwestja języka urzędowego w T-wie. Istotnie 
mamy tu w Wilnie warunki pod tym względem 
nader uciążliwe. Jeżeli wszakże inne towarzy- 
stwa czy to kulturalne czy zawodowe powstają 
u nas 1 z natury rzeczy funkcjonować muszą 
w warunkach istniejących przepisów językowych, 
aczkolwiek Jest to dla nich bardzo dotkliwe, to 
czemużby i Towarzystwo dziennikarzy nie mogło 
się do tych warunków nagiąćż W sekcjach naro- 
dowościowych możnaby się posługiwać faktycznie 
mowami własnemi, w porozumiewaniach się mię- 
dzysekcyjnych używać dwuch czy więcej języków 
odpowiednich, w ogólnych zaś zebraniach, skoro- 
by inaczej być nie mogło, pozostałby język urzę- 
dowy, jak to ma, niestety, miejsce we wszystkich 
ulegalizowanych towarzystwach naszych. 

. Nie przeczę, że wszystkie trudności założe- 
nia towarzystwa tem się nie wyczerpują. Jest to spra- 
wa poważna j bardzo trudna do uskutecznienia, 
ale, jak się zdaje, nie niemożliwa. Wymagała: 
by ona omówienia szczegółowego i rozwagi sta- 
rannej. 


Michał Rómer. 


Po wyborach belgijskich. 


II. 


W ciągu trzech—czterech dni, następujących 
po wyborach z dnia 2 czerwca cała Belgja robot- 
nicza wrzała. Zdawało się chwilami w okręgach 
przemysłowych Wallonji, że zbliżają się wielkie 
i ważne wypadki. Przywódcy utracili na chwilę 
wszelki wpływ na masy. Najpopularniejsi mówcy, 
zazwyczaj słuchani, ubóstwiani przez gromady ro- 
botnicze, chwała i duma mas ludowych belgijskich 
Anseele, Vandervelde, spotykali się wszędzie z pro- 
testem. Gdy starali się masy sprowadzić na drogę 
rozsądku, i przekonywali, że strejk powszechny jest 
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przedwczesny, że niema szans powodzenia, że trze- 
ba czekać, aż zbierze się parlament, nie chciano 
ich słuchać, gwizdano, odzywały się głosy bar- 
dziej jeszcze groźne i niechętne. Po kilku dniach 
szał minął: „rozsądny* robotnik belgijski posłu- 
chał raz jeszcze głosu doświadczonych swoich 
wodzów. Nagromadzone namiętności, nie odświe- 
żane przez żywioły wiejskie i flamandzkie, zado- 
wolone z wyniku wyborów, uspokoiły się. Jednak 
ta ruchawka kilkudniowa będzie miała niemałe 
znaczenie dla zwycięskich klerykałów: powinno to 
być ostrzeżeniem dla zwycięzców chwili, powinno 
powstrzymać zapędy klerykalistyczne, powiano nie 
dopuścić do ponownego zzłoszenia ustawy szkol- 
nej według projektu dawnego ministra Schollaer- 
t'a (Skollart'a). Niedaleka przyszłość pokaże, jakim 
stopniem dojrzałości politycznej i patryjotyzmu, 
obejmującego całość zbiorowości belgijskiej, rzą- 
dzącego się interesem całości, a nie interesem 
stronnictwa pochwalić się mogą ministrowie z ga- 
binetu hrabiego de Broqueville. $ 

Nie pierwsza to ruchawka belgijska w ciągu 
ostatnich lat kilkudziesięciu. I wszystkie wywo- 
łane były zabiegami o demokratyzację organizacji 
politycznej, z chwilą, gdy masy robotnicze po 
długich latach przygotowań, organizowania się za- 
wodowego, kulturalnego i politycznego wystąpiły 
na widownię walki politycznej, domagając się 
udziału w życiu politycznem kraju. Ostatnia ma- 
nifestacja liberalna przypada w Belgji na rok 1884, 
kiedy burżuazja Brukselli zmusiła króla do zmia- 
ny gabinetu i cofnięcia reakcyjnych projektów 
szkolnych. W r. 1886 zaczęła się ruchawka robot- 
nicza w zagłębiu węglowem Leodjum i Charleroy 
i owocem tych ruchów społecznych była nasam- 
przód ankieta urzędowa, która odsłoniła okrutne 
warunki pracy robotniczej i utorowała drogę do 
prawodawstwa społecznego. 

Około roku 1890 robotnicy zaczynają doma- 
gać się stanowczo i gwałtownie rozszerzenia praw 
wyborczych na klasy nieposiadające. Z jednej stro- 
ny zrozumieli, że muszą mieć przedstawicieli wła- 
snych w parlamencie, jeżeli prawodawstwo spo- 
łeczne ma być na serjo podjęte i dokonane, w po 
czuciu siły ludu pracującego, a nie tylko ze stra- 
chu chwilowego przed hałasującą ulicą; z drugiej 
strony — robotnik dojrzał politycznie, poczuł się 
obywatelem, równouprawnionym do przemawiania 
w interesach zbiorowości. Strejkowało wtedy sześć- 
dziesiąt tysięcy robotników. Izba jednogłośnie po- 
wzięła uchwały, że prawo wyborcze, niewystar- 
czające, powmno być zreformowane. Tym razem 
ministerjum Beernaerta poparło wniosek rewizjo- 
nistyczny: dlatego ponoć został przyjęty. Wniosek 
podobny trzykrotnie przedtem zgłaszany, za każ- 
dym razem bywał odrzucany. Tak było w r. 1870. 
Tak znowu w r. 1883. W r. 1881 czynną była 
w Belgji Laga Reformy Wyborczej, usilnie agitująca 
za reformą prawodawstwa wyborczego. Wypowia- 
dała się za reformą opinja publiczna. W Izbie za- 
równo liberali jak katolicy byli jej przeciwni. W r. 
1887 przemawiała za reformą radykalna lewica 
Izby nadaremnie, w r. 1890 przywódca radykałów 
słynny adwokat Paweł Janson postawił wniosek 
po raz czwarty, Izba z inicjatywy Beernaerta wy- 
powiedziała się za wzięciem pod rozwagę wniosku 
o reformie prawodawstwa wyborczego. Jednak od 
takiego wniosku do uchwały zaprowadzającej re- 
formę — wieczność! 

Dwa lata trwały narady i im dalej w lata, 
tem sytuacja stawała się bardziej beznadziejną. 
Beat possidentes nie chcieli ustąpić bez walki. W oba- 
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wie, że władza wymknie się im z ręki, że władzę 
trzeba będzie podzielać z tymi, którzy zostawali 
za drzwiami parlamentu, czynili wszystko, aby 
chwilę abdykacji z przywileju wyborczego opóź- 
nić. Dyskusja trwała dwa lata. Nie świadczyła 
o dobrej woli większości. Gotowano w komisjach 
wnioski, opracowywano motywy. Gdy wniosek 
przychodził pod obrady plenarne Izby, większość 
odrzucała jeden wniosek za drugim. W kwietniu 
1898 roku przyszło znowu do rozruchów ulicz- 
nych: Bruksella przeżyła wtedy formalną rewolu- 
cję. Barykady, trupy, zapełnione więzienia. Na 
czoło wysunęli się obok socjalistów liberali rady- 
kalni, sympatycy socjalistyczni. Burmistrz Bruk- 
selli zachęcał do "gwałtu, przekonywując tłumy 
uliczne, że jedyna to droga do wydarcia praw tym, 
którzy tak zadrośnie, tak egoistycznie strzegą 
przywilejów swoich. Kdmund Picard, słynny adwo- 
kat belgijski, uwięziony za zachętę do gwałtu, od- 
był 48-godzinną kwarantanę w więzieniu bruksel- 
skiem. Pariczny strach ogarnął Izbę. 

Pod wpływem tego strachu przyjęty został 
wniosek prof. Nyssens'a, który wydawał się środ- 
kiem najskuteczniejszym do uspokojenia rozszala- 
łego tłumu. Z obawy przed odpowiedzialnością 
wniosek ten zbudowany na zasadzie powszechnego 
acz nierównego prawa wyborczego został przyjęty. 
Głosowało za nim pięć szóstych deputowanych. 
Namiętności ludowe uspokoiły się nieco. Nie na 
długo. Powszechne prawo wyborcze ograniczone 
nierównością głosów wyborczych podniosło znako- 
mieie ilość głosów, zbliżyło wyborców, zbliżyło 
wszystkie klasy ludności do przedstawicielstwa 
parlamentarnego, wprowadziło socjalistów do Izby, 
jednak nie zadowoliło żadnego ze stronnictw 
w lzbie. W r. 1899 znowu wrzało naulicach Bruk- 
selli: Rząd klerykalny Vandenpeevebooma chciał 
zaprowadzić ustawy o przedstawicielstwie propor- 
cjonalnem, ale tylko dla wielkich okręgów prze- 
mysłowych (antiklerykalnych), — gdzie dzięki pro- 
porcjonalnym wyborom partja klerykalna mogła 
liczyć na kilka mandatów, którychby w innych 
warunkach otrzymać nie mogła. Dla mniejszych 
okręgów (rolnych) miał być zachowany dotych- 
czasowy system wyborczy, który gwarantował 
pierwszeństwo klerykałom: w ten sposób hegiemo- 
nja klerykałów miała być utwierdzona, usankcjo- 
nowana na długie lata. Odpowiedzią na ten za- 
mach mogła być tylko rewolucja, —a gdy zaczęła 
być groźną, rząd cofnął swój wniosek. 

W końcu roku i z inicjatywy nowego pre- 
mjera De Smet de Naeyer'a przyjęta została usta- 
wa 0 przedstawicielstwie proporcjonalnem. ądanie po: 
wszechnego i równego prawa wyborczego nie scho- 
dzi z porządku dziennego stronnictwa radykalnego 
i socjalistycznego. W r. 1902 dla wydania tego 
prawa stronnictwo socjalistyczne zorganizowało 
powszechny strejk, który skończył się przegraną 
i oficjalnie, przez Vandervelde'a i Bertranda zo- 
stał jako pomysł chybiony uznany, Agitowano 
i demionstrowano w r. 1906, 1908, 1910. Wreszcie 
stanął sojusz radykałów i socjalistów, który miał 
w r. 1912 dać zwycięstwo i sprowadzić na Belęję 
błogosławieństwa powszechnego prawa wyborcze- 
go. W r. 1902 większość klerykalna w lzbie pod- 
niosła się z 22 do 80, w senacie—z 14 do 15 gło- 
sów. Odtąd większość ta zaczęła się cofać. W r. 
1904 Izba składała się z 93 kler., 48 liberałów, 28 
socjalistów, 2 chrześc. demokratów. W r. 1906 — 
z 89 klerykałów, 46 lib., 80 socjalistów i 1 chrześc. 
demokraty. W r. 1910 z 84 klerykałów, 44 liberałów, 
. 38 socjalistów, 1 dem, chrz. Większość tedy prawicowa 
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wynosiła—sześć głosów. W r. 1912—wybrano 10I kle- 
rykałów, 44 hberatów, 59 socjahstów, 2 dem. chrześc. 
Większość wynosić będzie szesnaście głosów. 
Konstytuanta belgijska 1830 r. przyjęła zasa- 
dę cenzusu wyborczego bez zastrzeżeń. Uchwaliła 
konstytucję liberalną wprowadziwszy do niej wszy- 
stkie gwarancje, wszystkie t. zw. wolności oby- 
watelskie. Ale prawo wyborcze, które uczyniła 
swojem, było prawem ograniczonem przywilejem. 
Może dlatego, że konstytuanta była wybrana we- 
dług modły holenderskiej, Prawodawcy spoglądali 
na cenzus, jako na gwarancję porządku społecz- 
nego. Mniemali, że obywatel, jeżeli ma naprawdę 
wykonywać obowiązki obywatelskie, powinien być 
zainteresowanym w sprawach państwa. Jeden 
z wybitnych posłów Lebeau twierdził, że hasło 
wyborców nie powinno wychodzić poza klasy śre- 


dnie, inaczej nie da się uchronić wyborów przed 
korupcją. „Inaczej będziemy mieli wybory „an- 
gielskie*, 


Wyborcami byli obywatele belgijscy. liczący 
25 lat życia i opłacający podatek od 150 do 18 
florenów holend, w zależności od zamożności 
i uprzemysłowienia dzielnicy. (System monetarny 
francuski został przyjęty w Belgji w r. 1882). 
Niezależnie od cenzusu prawo wyborcze czynne 
posiadali lekarze, adwokaci, sędziowie, oficerowie, 
duchowni. Ilość wyboreów wynosiła na cztery 
miljony mieszkańców — 40 tysiecy (to znaczy 10 
proc.). System wyborczy budził niezadowolenie, 
jednak dopiero w 1848 roku pod wpływem rewo- 
lucji francuskiej i z obawy przed jej echami 
w Belgji, rząd liberalny Rogiera pośpieszył zmniej - 
szyć i ujednostajnić cenzus wyborczy do 20 fl, 
t. j. 42 fr. 32 cent. dla całego kraju. Ilość wy- 
borców wzrastała trochę w kraju wraz ze wzro- 
stem zamożności, jednak w r. 1888 wynosiła tylko 
2,14 proc, Jednak w r. 1891 wynosiła tylko 135 
tysięcy. Reforma 1898 r. podniosła tę cyfrę do 
wysokości miljona trzystu tysięcy wyborców *). Nie- 
sprawiedliwa i oportunistyczna zawsze stworzyła 
z parlamentu odbicie krzywe, jednak odpowiada- 
jące krajowi, jeżeli nie jakościowo to przynajmniej 
arytmetycznie. Był to wyłom znakomity. Dalsza 
demokratyzacja jest już tylko kwestją czasu, jest 
bowiem tylko przedłużeniem linji, na której stanął 
prawodawca 18938 roku. Jestto linja powszech- 
nego prawa wyborczego. 

Dzisiejszy system wyborczy daje przewagę 
klasie niezależnych rolników, zupełnie ARE kler 
opanowanych. Na chłopie flamandzkim uduje się 
panowanie rządów klerykalnych i konserwatyw- 
nych w Belgji. Pomimo wszelkich ataków rady- 
.kalnych ta forteca nie prędko będzie zdobyta. 
Wybory 1912 reku, dokonane pod hasłem „eman: 
cypacji* — najlepszym są tego dowodem. "I rok 
1910 miał być rokiem de la dókwrance z jarzma 
"klerykalizmu, Dziś zaraz po porażce zapowiadają 
nam znowu walkę o ostateczne zwycięstwo zasa- 
dy powszechności prawa wyborczego. Przepowie- 
dnie takie nie są wolne od złudzeń. 

Panowanie klerykałów nie jest oparte tylko 
na gwałcie, na ciemnocie, na hegiemonji konfesjo- 
nału.. Oparte jest przedewszystkiem na poważnej 
robocie organizacyjnej, Klerykali naśladują aż do 
drobiazgów socjalistów. Zakładają kooperatywy, 
związki zawodowe, związki śpiewackie, orkiestro- 
we, Sportowe. Stwarzają dla wyznawców kasy 
pomocy, banki ludowe, troszczą się o postępy 


*) Przed rewizją 1893 r. jeden wyborca wypadał na 47 
mieszkańców. Po rewizji jeden—na 5 mieszkańców. 
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w dziedzinie hodowli nasion, inwentarza, urządza- 
ją teatry ludowe. [Ludność włościańska ogarnięta 
jest siecią wpływów, których przebić socjaliści 
dotąd nie mogą. Rewizja konstytucji może być 
dokonana większością dwu trzecich głosów. Kle- 
rykali od lat 28 mieli zawsze większość, w latach 
BoE upadku większość ta spadała do 6 
głosów. r. 1912 większość ta podniosła się do 
16, ale i w r. 1912 liberali i socjaliści liczyli tyl- 
ko na 20 głosów większości w odnowionej wyzwo- 
lonej Izbie. Słowem, jeżeli nie zajdą okoliczności 
nieoczekiwane, Belgja nie prędko spodziewać się 
może powszechnego prawa wyborczego. 


Stanisław Posner. 





NAD SEKWANĄ. 


(Korespondencja własna „Przegl. Wil.*). 


Paryż, w czerwcu. 


Przełomowa epoka, syntezująca w _ sztuce 
spółczesnej walkę z szablonem akademizmu, zbyt 
jest nam jeszcze bliska, byśmy w stosunku do 
niej zdołali się uchronić od nieodzownych błędów 
perspektywicznych. , 

Cezanne i Gauguin, walczący, by przywrócić 
zatraconą wielkość sztuce, wskazali szersze jej 
cele, niż malarstwo stalugowe. W swych poszu- 
kiwaniach szlachetnego transponowania natury 
i abstrahowania z niej tego, co wieczne, znaleźli 
szybko zwolenników. Byli śród nich tacy, co 
istotnie pojmowali zadania mistrzów, lecz także 
nierzadko nieudolni naśladowcy, utożsamiający 
syntetyczne oddanie linji i barwy z anarchistycz- 
nym bezładem. Chaos tego rodzaju jest zresztą 
nieuniknionym w każdej epoce walki i formacji. 

Fpoka taka — dla ujęcia jej — więcej niż 
wszelka inna — potrzebuje perspektywicznego od- 
dalenia. Nerwowość czasu nie umiała niestety 
zdobyć się na cierpliwość. Powołani i niepowoła- 
ni krytycy uderzyli na alarm wobec sztuki takich 
„dzikich* (fauves*) lub „kubistów*. To zaś z ko- 
lei wywołało nową reakcję — niebezpieczny zwrot 
ku wyklinanym bogom starego akademizmu. 

Może nigdzie nie uwidocznia się to lepiej, 
niż w salonie Marsowym. Do niedawna jeszcze 
salon ten gromadził niezadowolonych, co się usu- 
nęli z salonu Elizejskiego. pragnąc tu szerzej ode- 
tchnąć, oraz tych, którzy rozpocząwszy swój de- 
biut u Niezależnych przeszli okres poszukiwań, 
by określić się bardziej stanowczo, inaczej mó- 
wiąc, znaleźli odrębny, właściwy sobie styl. To— 
nadawało temu salonowi specjalny charakter. 

Dziś — trudno go odnaleźć tutaj — tak w ogól- 


nym swym charakterze zbliża się sztuka Marso-- 


wego do akademickiej sztuki „artystów francu- 
skich* czyli salonu Elizejskiego. Mówię o ogól- 
nym charakterze — bowiem naturalnie i dziś znaj- 
dziemy tu jednostki o indywidalności silnej i ta- 
lenta, które same sobie są kierunkiem i szkołą. 
Do takich zaliczyłabym przedewszystkiem: w ma- 
larstwie — Maurycego Denis, Zuloagę, Bielera, Ka- 
rola QCollet, zaś w rzeźbie — Bourdelle'a i De- 
spiau. 

M. Denis dał tym razem pięć panneaux de- 
koracyjnych, złączonych w jeden cykl p. t. „Wiek 
złoty*. „Szlachetne ujęcie, subtelne barwy, siła 
rysunku, a głównie doskonałe zrozumienie wyma- 
gań malarstwa ściennego wyróżniają jego kompo- 
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zycje. Może najbardziej doń zbliża się Aman- 


Jean — choć brak mu owej wielkości linji w trak- 
towaniu całości. Niemniej ogromnv jego. fresk 
przeznaczony do amfiteatru nowej Sorbony, a wy- 
obrażający cztery żywioły — ma duże zalety ma- 
larskie, zaś w tonowaniu barw przypomina szla- 
chetną sztukę Puvis'a de Chavannes'a. | 

Bieler — dał piękną kompozycję: „Woda ta- 
jemnicza*, Wokoło studni — czy źródła — wieniec 
kobiet. Bogactwo rysunku, niesłychanie ornamen- 
tacyjne traktowanie sukien, kapryśne, wężowe 
linje tworzą cudowne wprost arabeski; mają w so- 
bie coś z Bardsley'a. Całość — stanowi piękną, 
dekoracyjną plamę, | 

W dziale portretów widzimy: wytwornego 
Caro Delvaillesa; kto szuka większej rafinerji, 
a nawet powiem, specjalnej perwersji — ten znaj- 
dzie je w sylwetkach kobiecych niezrównanego 
wirtuoza Boldiniego. Mamy tu zresztą i w tym 
roku urzędowego Carolus'a Duran. 

Niezaleśnych reprezentują tutaj: H. Desirć, 
Flandrin, K. Guerin, Lebasque, Le Sidaner, Man- 
guin. Do tej grupy możnaby zaliczyć i Zaka —. 
z polaków —choć jest on bardziej odrębny. Wy- 
szli oni wszyscy z Cezanne'a, Gauguin'a, japoń- 
skich estampów, w części — z prymitywów. Dają 
uogólniający, syntetyczny rysunek, szerokie poję. 
A kompozycji, jako ściśle tłumaczącej się bu- 

owy. 

Wysoka kultura artystyczna, swoboda pędzla, 
a przytem mistrzostwo w oddawaniu silnych sta- 
nów psychicznych bez uciekania się do jaskrawo- 
ści melodramatycznej — widnieje w „Chrystusie* 
Zuloagi. Jest w tej kompozycji cała przeszłość 
Hiszpanji — z jej kulturą, czarną i krwawą inkwi- 
zycją kleru, fanatyzmem ludu, ciemną, tępą, okrut- 
ną obojętnością, a jednocześnie — temperament po- 
łudnia, tradycja i kultura maurów, wykwint ma- 
larstwa Velasqueza + Greca (Domenico Theotoco- 
puli). Tak, Greca — przedewszystkiem. Czar sztu- 
ki jego wyczuwa się z tej kompozycji. | 

Zanim przejdziemy do rzeźby — musimy tu 
zaznaczyć jeszcze salę przepysznych sztychów 
Reckhama, ilustrujących wagnerowski cykl Niebe- 
lungów. | 
W dziale rzeźby pierwszeństwo musimy od- 


dać „Penelopie* Bourdelle'a. Dzieło — piękne — 


choć nieco przestylizowane. Bourdelle, czerpiący 
natchnienie ze średniowiecza, z gotyku, tym ra- 
zem już samym wyborem tematu pociągnięty zo- 
stał ku klasycznej rzeźbie greckiej. To zestawie- 
nie wywołało z konieczności pewne załamania. 
W. każdymbądź razie— jest to najsilniejsza rzeźba 
salonu. Tuż — postawiłabym portrety Despiau — 
a potem —silną, wspaniałą w robocie „Ewę* — 
Wittiga. 

Z polaków, prócz Wittiga, wystawili w rzeź- 
bie: Biegas — bardziej niż zwykle spokojną w li- 
njach i pełną harmonji kompozycję „Szopen*, da- 
lej Broniewska — portrety, w których znać dobrą 
szkołę Bourdelle'a, Jackowki — głowę pełną wyra- 
zu, Kraiński — głowę kobiety silną w robocie, Łu- 
czański — portret, Sobczak — pięknie, syntetycznie 
wzięte głowy górala i góralki; wreszcie wystawili — 
Twardowski, Zółtkiewicz, Medwecki. 

W dziale malarstwa przedewszystkiem musi- 
my wymienić Boznańską. Portrety jej i tym ra- 
zem mają urok jakichś wizji zaświatowych o skon- 
centrowanym wyrazie w oczach; Mutermilchowa 
dała pejzaż; Pilichowski — „Pietę*; młody Styka 
(syn) — portret rodziny swej — swobodny w ukła- 
dzie figur, posiadający duże zalety malarskie, na- 
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wet jeśli nie zgodzimy się z manierą artysty tego; 
Jakimowiez „Fragment* — o rysunku pięknym 
i pełnym wyrazu; Stanisławska — dobry portret 
artystki-rzeźbiarki; p. B. Gotlieb — portret; wresz- 
cie Czajkowski dał wnętrze kościoła; Karbowski— 
martwą naturę i kwiaty, Cerkiewicz — portret. 
Niespodzianie zupełnie umieszczona w b. nie- 


„ korzystnych warunkach (w odosobnionej, mało uczę- 


szczanej sali koncertowej) spotykamy piękną kom- 
pozycję Jacka Malczewskiego. Katalog głosi: Mal- 
crewski! Silna, odrębna zupełnie indywidualność 
artysty — chroni nas jedynie'od pomyłki i bezwol- 
nego zlekceważenia. , 

Mówiąc tutaj o salonie Niezależnych i Marso- 
wym — określiłam już niejako charakter salonu 
Kliżejskiego. Salon ten, jak widzieliśmy, z natu- 
ry rzeczy zasklepiony w ciasnem kole tradycji — 
niedopszcza żadnych nowych prądów. Panuje tam 
najdoskonalszy ustrój biurakratyczny; stopnie, od- 
znaczenia, wstążeczki, krzyże, medale — nawet 
najzdolniejszego artystę zmanierować muszą. Któż 
bo dobrowolnie zechciałby pozbawić się tych nie- 
ocenionych wartości — tymczasem grozi to każde- 
mu, kto chciałby się dobrowolnie wysunąć z sze- 
regów. Z drugiej strony artyści owi posiadają 
skończoną znajomość metter, tak, iż kogoś nieobo- 
jętnego wprost rozpacz ogarnia, gdy widzi to 
wszystko wprzęgnięte własnowolnie w służbę sza- 
blonu i akademickiej wciąż tej samej maniery. Te 
słodkie w tonie pejzaże, akty kobiece, albo znów 
batalistyczne machiny, w których jest wszystko 
prócz ducha wojny— ileż razy wszystko to oglą- 
daliśmy. 

Rzeźba — zajmuje tutaj olbrzymią środkową 
rotundę wielkiego pałacu. Całość— przyznać trze- 
ba— wygląda bardzo gustownie na tle zieleni 
krzewów. Górne, doskonałe oświetlenie sprzyja 
wrażeniu, rozmieszcza bowiem wspaniale na tych 
olbrzymich blokach marmuru. kamienia lub rza- 
dziej gipsu - wspaniałe światła i cienie. Gdy się 
patrzy z któregokolwiek z górnych krużganków — 
efekt jest wprost bajeczny. W większości jednak 
jest to, gdy rozpatrzymy się bliżej, specjalny ro- 
dzaj rzeźby na efekt. Uderza widzą przedewszyst- 
kiem pięknem materjału, wykwintnem wykończe- 
niem, ogromem mas, to znów wyrafinowanym po- 
mysłem. 

Z polaków wystawiających tutaj dał zdolny 
bardzo i znany ogólnie artysta Zandrowski — por- 
tret oraz kompozycję zegaru z bronzu p. t. „Czas 
i godriny życia*. Pozatem hr. Kwilecki z Pozna- 
nia wystawił b. wdzięczny portret córeczki arty- 
sty p. t. „Maja. , 

W dziale malarskim ze znanych szerszemu 
naszemu ogółowi spotykamy prace Styków — ojca 
i syna (Jan-— dał portret Tołstoja), dalej Alfred 
Wierusz Kowalski — „zgłodniałych wilków*. Wy- 
stawili tu również: Gałęzowska, Grabowska, Kra- 
jewski, Kurnatowska, Makielski, Markiewicz i Po- 
raj Biernacka, 


Wacława Kiślańska. 


Jubileusz działacza litewskiego. 


Litwini w r. b. obchodzą uroczyście 60-letnią 
rocznicę urodzin jednego z najwybitniejszych dzia- 
łaczów. swoich, twórcy ruchu litewskiego, dr. Jana 
Basanowicza. Dzień uroczystości wyznaczony Zo0- 
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stał na 11 b. m. ze względu na przypadający 
w tym czasie zjazd doroczny członków Litewskie- 
go Towarzystwa Naukowego, którego prezesem 
jest jubilat. Wszystkie grupy i kierunki litew- 
skie, cała prasa łączą się w tej uroczystości dla 
nadania jej cechy narodowej. 


W osobie dr, Jana Basanowicza uczcić pra. 
grą litwini nie przedstawiciela tego lub' innego 
kierunku politycznego, na tym bowiem gruncie 
między jubilatem a poszczególnemi odłamami spo- 
łeczeństwa litewskiego zachodzą niewątpliwie po- 
ważne różnice przekonaniowe, ale człowieka, któ- 
rego imię POT łączy się z najwybitniejszemi 
momentami odrodzenia narodowego i przedewszy - 
stkiem z powstaniem w r. 1888 pisma „Auszra* 
(„Jutrzenka*), stanowiącego punkt wyjścia dzisiej - 
szego ruchu narodowego litewskiego. 

Imię dr. Jana lasanowicza znane też jest 
społeczeństwu polskiemu na Litwie, ale znane, 
niestety. niemal tylko jako imię przywódcy nacjo- 
nalizmu litewskiego w jego postaci skrajnej. Dla 
wielu polaków dr. Basanowicz — to jeno postać 
symboliczna nienawiści do wszystkiego, co pol- 
skie. Imię Basanowicza wymawia się zwykle 
równorzędnie z imionami ks. Ambrożewicza lub 
p. Mieczysława Dowojno -Sylwestrowicza, jako 
namiętnych szermierzy ślepej nienawiści naro- 
dowej. 

Istotnie dr. Jan Basanowicz jest nacjonalistą 
jaskrawym; stąd niektóre jego wystąpienia zyskały 
mu u polaków opinię powyższą. basanowicz—na- 
cjonalista zasłonił Basanowicza--patryjotę. 

Niewątpliwie jednak ujemne cechy nie stano- 
wią istotnej jego wartości. 

Jako jeden z najwybitniejszych  pjonierów 
ruchu litewskiego, któremu jest oddany duszą 
i sercem, zdołał on dwukrotnie w życiu stanąć 
w kapitalnych chwilach przesilenia na czele całe- 
go procesu odrodzeniowego. Te dwa kapitalne 
momenty, czyniące zeń dla litwinów historyczną 
postać narodową, — to nie jakieś ekscesy nacjona- 
lizmu, które do historji nie przejdą i sławy mu 
nie przynoszą, — to 1) założenie w r. 18838 na te- 
rytorjum pruskiem w warunkach niesłychanie cięż- 
kich pierwszego pisma narodowego — „Auszra*, 
które się stało pierwszym zawiązkiem pracy zrze- 
szonej i dała punkt wyjścia do rozwoju ruchu 
litewskiego, jako dzieła zbiorowego, i 2) hasło 
zwołania w r. 1906 w Wilnie wielkiego zjazdu 
litewskiego, który odegrał wybitną rolę w rozwoju 
ruchu tego, formułując niejako program postula- 
tów społecznych i. kulturalnych odradzającej się 
Litwy włościańskiej. 

„W zakresie tych dwuch zjawisk, stanowią- 
cych dwa drogowskazy historyczne ruchu litew- 
skiego, osoba dr. Basanowicza zasługuje na sza- 
cunek. 

W chwili, gdy litwini hołd mu oddają z oka- 
zji 60-letniej rocznicy urodzin, podnosząc te jego 
zasługi, zapomnieć należy uprzedzenia i żale 
względem jubilata, jako nacjonalisty i podnieść 
to, co w jego dziele życiowem jest trwałego i co 
w przyszłości wyda owoce dla dobra kraju na- 
szego. 

Prócz powyższych zasługą też kulturalną dr. 
Basanowicza jest założenie Litewskiego Towarzy- 
stwa Naukowego, które w obecnem stadjum roz- 
woju kulturalnego litwinów jest dla nich instytu- 
cją wagi pierwszorzędnej. 

W latach ostatnich dr. Basanowicz, który 
zresztą przez całe życie swoje był dość samotny 
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i w ramach jakichś  partji określonych się nie 
układał, usunął się od czynnego udziału w wal- 
kach politycznych i oddał się głównie pracy 
w swem ulubionem Towarzystwie Naukowem. 


mr, 


JÓZEF STANISŁAW WIERZBICKI. 
Z księgi ciszy, 


Co mówi pieśń. 


Żelazną rudę trosk, co zwą się życiem, 

I złoty kruszec Świętej serca męki, 

Potęgą woli niby młota biciem, 

Przekutem w strofy, przetopiłem w dźwięki. 


I na kowadle losu strofa bita 

Ma w sobie wszystko, com odczuwał wcześniej. 
Żelazo życia w każdej nucie zgrzyta, 

A złoto uczuć — jest melodją piesni. 


Kiedyś. 


„I znów spotkamy się, gdy ranek wstanie 

Z przebudzeń zorzy i omamień nocnych; 

Gdy fszał nas porwie jak wir na otchłanie, 
A dusza będzie pełną uczuć mocnych; 

Tylko przygotuj mi na powitanie: 

Płomienne słońce i kwiat drzew owocnych!,,'* 


Ułudy ranków i sny godzin biegą 

I z nich tkanicę swą niepamięć plecie; 
Mijają słońca te, co wiosen strzegą, 
Blask w białe sadów przetapiając kwiecie. 


Lecz nie wróciła już do serca mego: 
Spotkania placem była młodość przecie. 





Wystawa krajobrazu. 


„Przy poznawaniu nieznanego człowieka, prze- 
dewszystkiem zwrócić musimy i zwracamy uwagę 
na jego oblicze, by z niego wyczytać tajniki jego 
duszy, upodobań, uzdolnień, jego składnik życia 
fizycznego i duchowego. Powierzchowny rzut oka 
na oblicze człowieka ułatwia nam niekiedy dokład- 
niejsze jego poznanie. 

„Krajobraz dla człowieka, umiejącego nań pa- 
trzyć, czytać z niego i rozumieć go — jest takiem 
właśnie obliczem ziemi*. 

„Krajobraz również ma inne, niemniej donio- 
słe znaczenie—on decyduje 0 pięknie przyrody oj- 
czystej, on jest źródłem najczystszych wzruszeń 
estetycznych, z niego się rodzą wszelkie produk- 
cje artystyczne*. 

Wychodząc z założeń powvższych, skreślo- 
nych we wstępie do programu, Polskie T—wo 


— ? - 
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Krajoznawcze urządziło w. Warszawie wystawę -. 
krajobrazu polskiego. 

Obfitość okazów zgromadzonych i planowość 
w ich rozmieszczeniu nadały wystawie charakter 
naukowo-krajoznawczy i uczyniły z niej przedsię- 
wzięcie, mające wielką doniosłość kultura ną. Wy- 
stawa krajobrazu, urządzona staraniem artysty- 
malarza p. St. Jarockiego w Wilnie, jest nieudol- 
ną imitacją wystawy warszawskiej i zadania SWe- 
go nie spełnia. Winą tego jest jej zupełna bezpro- 
gramowość. 

Skoro brak środków nie pozwolił na przenie- 
sienie zbiorów warszawskich w całości, należało 
zakreślić sobie cele skromniejsze i poprzestać na 
zobrazowaniu krajobrazu litewsko - białoruskiego 
iw tym zakresie zgromadzić wszystko, co się da- 
ło, uzupełniając nawet wystawę warszawską. Wów- 
czas wystawa stanowiłaby ciekawy przyczynek do 
poznania naszego kraju. 

[nicjatorowie wystawy poprzestali na dowol- 
nem i przypadkowem wyjęciu z całości warszaw- 
skiej ezęści okazów fotograficznych i uzupełnili 
je dorobkiem społczesnych malarzy wileńskich, 
odejmując przez to wystawie charakter poucza- 
JĄCY. | 

Nie istnieje na wystawie cały dział retrospek- 
tywny, dający ciekawe dokumenty krajobrazów 
uległych dziś zmianie. Niema również w Wilnie 
koniecznego takiej wystawy uzupełnienia: działu 
bibljograficznego. bogato w Warszawie reprezen - 
toawanego pod postacią podręczników oraz wydaw- 
nictw ilustrowanych, zacząwszy od albumu Napo- 
leona Ordy, a skończywszy na licznych dziełach 
francuskich, niemieckich i angielskich, dających 
obfity materjał do studjów krajoznawczych. 

W Wilnie ów całokształt warszawski rozbił 
się na dwie niezbyt liczne grupy: malarski i fo- 
tograficzny. i 

W pierwszym —raźącą lukę stanowi brak zu- 
pełny obrazów Ruszczyca i Weyssenhoffa—najwy- 
bitniejszych naszych pejzażystów. Niema również 
malarzy litewskich, co zresztą jest zrozumiałem 
wvybece funkcjonującej jednocześnie wystawy arty- 
stycznej litewskiej. Natomiast sporo jest dzieł 
„minorum gentium*. 

Zaciekawiają najbardziej dwie debiutantki, 
jeśli się nie mylę, uczenice p. St. Jarockiego. Pp. 
Sienkiewiczówna i Stankiewiczówna dały szereg 
obrazków, których im można szczerze powinszo- 
wać. Niema w nich maniery ani sztucznej pozy. 
Należy się uznanie kierunkowi, który utrzymać 
potrafił młode artystki na drodze ich szczerego na- 
tchnienia. P. Stankiewiczówna ma wiecej rozma- 
chu i temperamentu: jej kwiaty i pnie drzew od- 
bite w wodzie są malowane ze świeżością i odczu- 
ciem, zaś Sienkiewiczówny śliczny domek 
o czerwonym dachu śród kwitnących bzów i jab- 
łoni oraz Niemen mają nastrój poetyczny i sub- 
telny koloryt. 

Zaraz-po nich należy wymienić p. Zofję Ró- 
merową (Dembowską). Jej zimowe studja— pastele 
drzew tulących się w puchy śniegowe, nagie, cie- 
kawe w zagmatwanym rysunku konary stuletnich 
dębów, a nadewszystko jej senne, tęskne, jak nie- 
wyraźne marzenie jezioro, porosłe rudą trzciną 
i zasnute krzepnącą w szron mgłą, jest doskonałe 
pod względem i kolorytu i perspektywy. 

Nie można tego samego powiedzieć o p. He- 
lenie Rómerównie. Jej zielony stawik jest co praw- 
da wcale dobry, acz trochę zbyt gładki i przy po- 
pominający oleodruk, lecz natomiast „Zima* ma 
niedbale rysowane drzewa i wodę jak z blachy, 
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a koloryt nieszczery; nie znać na tem stujów z na- 
tury, a pamięć zawodzi często. 

By już, oddając pierwszeństwo paniom, skoń- 
czyć z niemi, wspomnę o utworach hr. Marji 
Broel-Platerowej. Są to przyjemne „na własny 
użytek* obrazki—wspomnienia spacerów i wycie- 
czek, nie objawiające talentu, ale mogące być sym- 
patyczną ozdobą własnego buduaru. 

Z malarzy właściwie jest tylko dwuch, bowiem 
małe, nikłe studjum Dąbrowskiego i zabłąkana 
akwarela soczysta, jak zwykle, Masłowskiego, nie 
zatrzymuje dłuższej uwagi. 

Właściwie więc mówić wypada o pp. Jurje- 
wiczu i Jarockim. 

Ten ostatni, jako -inicjator wystawy, ratuje 
jej ubóstwo ilością własnych dzieł. Są tam nie- 
zaprzeczenie dobre studja okolic litewskich. 
„Krzyże* — większa kompozycja jest efektowna 
na tle dalekich łąk i pól w żółto-zieloną szachow- 
nicę), „Deszcz i pogoda* (ten sam krajobraz w cza- 
sie ulewy i w słońcu) jest ciekawym eksperymen- 
tem. Zarzucić trzeba p. Jarockiemu, że gdy wy- 
chodzi poza szkice z natury, w większych kompo- 
zycjach staje się sztywny i zimny — takim jest 
obraz „Dziewczyna w łódce*. "To samo mniej 
więcej da się powiedzieć o p. Jurjewiczu. Jego 
studja i szkice są wcale niezłe kolorystycznie, ale 
gdy chodzi o większy obraz, o dalsze plany i do- 
kładniejszy rysunek, ręka zawodzi artystę i daje 
on nam rzeczy niedołężne. 

O dziale fotograficznym, stwierdziwszy, że 
jest niekompletny, t. j. że nie daje pojęcia o ża- 
dnem terytorjum, ani żadnera mieście, możemy 
dodać, że to co jest, stanowi zbiór zajmujących 
okazów sztuki fotograficznej, doprowadzonej do 
granie artyzmu. Prym trzymają tu prace p. Jana 
Bułhaka, który komponuje swoje zdjęcia jak ma- 
larz obrazów, tak umie wybrać efektowne światła 
i cienie oraz kąciki puszczy parków, dróg lub 
jezior. 

Sądzę, że dział ten jest o wiele mniej liczny 
i mniej zajmujący, niż by mógł być przy lepszej 
organizacji wystawy. Przesyłanie fotografji jest 
tak łatwem, rozmieszczenie takowych również, że 
amatorowie mający setki zdjęć w swych albumach 
musieli by udzielić tych skarbów dla zapoznania 
nas z niejednym zakątkiem naszego kraju kryją- 
cego zazdrośnie swą tajemniczą piękność do chwili, 
gdy ją zniszczy bezpowrotnie wycięcie lasów lub 
sprzedaż dworu w obce ręce. 

Więc -- szkoda. 

Pomimo wszystkich braków wymienionych 
wystawę zwiedzić warto. Może obudzi ona w nie- 
jednym umiłowanie krajobrazu rodzinnego i za- 
- chęci do studjów nad nim w naturze. 


Muwron. 


TERERLEJP 


Wyraz sztuka — jest dziś nadużywany, jak 
nadużywane jest też i miano artysty. Artystą 
zwie się każdy, kto pokazuje... sztuki. 

— (zem się pan zajmujesz? 

— Jestem artystą. 

— Jakim? 

— oj PUJE w tinglu z tresowaną małpą. 

— 0! 


W. tym roku pokażę wyjątkową sztukę. 
Mojego Lżoka ubieram w trójgraniasty kapelusz 


————— 


i frak z białą kamizelką. Będzie nosił jedną rękę 
z tyłu, drugą wetknie palcami między, guziki ka- 
mizelki. Dziś Napoleon w modzie, 

Tych samych metod trzyma się większość 
„twórców* sztuk jubileuszowych, ukazujących 
nam Bonapartego. Publiczka ciekawa, żywych 
anegdot moc, perukę z „siódemką* każdy teatr 
ma na składzie... Więc jazda! 

Do nich należy i pan Ryszard Voss. 

Fabułę dramatu wziął świetną. | 

Wyobraźcie sobie niewiastę, która przez dwa- 
dzieścia lat żyje wspomnieniem kilku dni, spędzo- 
nych z bohaterem. Pozostawił jej syna i dumę 
ztego, że przez chwilę była najbliższą istotą, 
wybranką męża, przed którym drży Europa. A oto 
niespodzianie mocarz ten wraca. Przybywa z Kl- 
by, wierząc, iż samym. wzrokiem swego imienia 
rozbije koalicję. ZĘ 

Hrabina de Saint Aubonne staje między śzla- 
chetnie uwielbianym kochankiem i synem swym— 
jego synem również — który, nie wiedząc o swem 
pochodzeniu, należy do wrogów cesarza 1 ma wy- 
konać nań zamach. ! 

Prawdziwa to historja, czy nieprawdziwa — 
rzecz podrzędna; dla sztuki ma ona taką Sa- 
mą wartość, jak kwestja, czy mundur Napoleo- 
na został przez krawca wiernie  skopjowany. 
W każdym razie motyw dramatu daje bogatą 
sposobność do roztoczenia olbrzymiej skali zma- 
gających się uczuć, do wykazania załamań cha- 
rakterów niezwykłych i w niepowszedniej znaj- 
dujących się sytuacji. Lecz p. Voss okazję tę 
przeoczył; szło mu 0 pokazanie Napoleona, o po- 
pularny efekt, więc temat zmarnował. JZmarnował 
pół pierwszego aktu na opowiedzenie nam szcze- 
gółów o dawnym stosunku hrabiny, która nie mo- 
gąc wygadać się ze wszystkiego przed swym mar- 
szałkiem dworu, kończy niedyskretne zwierzenia 
wobec ks. Piotra, wchodzącego po to tylko, by 
dalszy ciąg monologu nie odbywał się do tapety. 
Przykład jeszcze większego marnotrawstwa daje 
akt trzeci. Sytuacja jest taka: Napoleon poko- 
nany; syna Hrabiny aresztują — ma być roz- 
strzelany. 

Prawdziwy talent dramatyczny stworzył by 
w tem miejscu scenę wstrząsającą. b. Voss daje 
nam strzał za sceną; strzał, na który każe sporą 
chwilę czekać, ożywiając ją mdłym djalogiem Hra- 
biny i Napoleona. 

Ten strzał w dramacie --to kryminał Czyni 
on ze sztuki najzwyklejszy melodramat, w któ- 
rym efekt zewnętrzny zastępuje środki arty- 
styczne. 

Niemniej „Upadek Lwa* — jako rzecz wcale 
nieźle trafiać mogąca do gustu publiczności nie- 
dzielnej — schodzić z afisza nie powinien. Grubą 
robotę autora znacznie uszlachetnić tu może wy- 
konanie aktorskie. 

Dała nam tego dowód p. Zbikowska. Rola 
Hrabiny jest trudna; momenty uczuciowe przez 
autora nie wyzyskane. Mimo to, zdolna artystka 
potrafiła ożywić postać bohaterki i na. pierwszy 
plan ją wysunąć. Tym sposobem p. Zbikowska 
poniekąd uratowała dzieło p. Vossa, który zupeł- 
nie, zda się, nie spostrzegł, że jeżeli „Upadek Lwa* 
ma mieć wartość dramatu, to przedewszystkiem 
rozgrywać się winien w duszy hrabiny, która też 
musi być osią sztuki. Słowem gra p. Zbikow- 
skiej zasługuje na pełne uznanie. 

0 wykonaniu roli Napoleona powiedzieć się 
to nie da. P. Leśniewski zgubił ją w. debatach, 
w imitowaniu zewnętrznych, legiendą przekaza- 
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nych, cech Napoleona. Pamiętając przedewszyst- 
kiem o dobitnem frazowaniu, gwałtownych ruchach 
i charakterystycznem trzymaniu rąk, artysta dał 
nie żywego człowieka, ale marjonetkę. Zapominać 
nie wolno, że sztuka aktorska, jak każda wogóle 
szłuka, nie polega na wiernej imitacji. Jak foto- 
grafja sama przez się nie zastąpi obrazu, tak też 
ścisłe kopjowanie postaci nie da jej syntezy. Nad- 
to zważmy, że Napoleona ściśle kopjować nie mo- 
żna, bo go z nas żywego nikt nie widział; rysy 
zaś charakterystyczne wielkich ludzi, zachowane 
w tradycji, zwykle ujmują nie kontur istotny, ale 
karykaturalny. Aktor więc, hołdujący tego ro- 
dzaiu „wierności historycznej*, wpada zazwyczaj 
w bezwiedną szarżę. 

Rolę Maria, młodego hr. de Saint Aubonne, 
wykonał poprawnie, miejscami z pewnym nawet 
wdziękiem, p. Cornobis. 


| % * 
4: 


W dziale operetkowym mieliśmy dobrze już 
znane Wilnu „Manewry Jesienne*, które naogół 
odegrano ładnie. i | 

Premjerą istot"ą była nadzwyczaj melodyjna, 
miła operetka Offenbacha: „Zaczarowane skrzyp: 
ce. Rzetelny popis miał w niej p. Myszkowski, 
który śpiewał nadspodziewanie i grał po mistrzow- 
sku. Z werwą sekundował mu p. Krawczyński. 
Natomiast 0 Abit powinna stanowczo unikać tak 
niefortunnych eksperymentów, jak pokazywanie 
p. Jankowskiej w roli, bądź co bądź, odpowie- 
dzialnej — Georgetty. 

* Prawdziwym Sukcesem dyrekcji p. Oranow- 
skiego było wystawienie opery Mascagni'ego „Ca- 
valleria Rusticana*. Role naczelne: Santuzzy (p. 
Kamińska-Latoszyńska), Turrida (p. Orzelski) i Al- 
fa (p. Szczuka) oddane były bardzo dobrze, za- 
równo pod względem wokalnym, jak i dramatycz- 
nym. Pomyślnie również wywiązały się z zadania 
odtwórczynie postaci drugoplanowych: pp. Broch- 
wicz (Lola) i Skrzycka (Lucia). 

W całości czuć było staranną reżyserję i na- 
der sumienne potraktowanie szczegółów. Chóry 
i orkiestra tworzyły pod batutą p. Kagana sforny 
zespół. Dodać tu trzeba, że rolę Alfa dublował 
następnie p. Bem, z zupełnem powodzeniem z niej 
się wywiązując. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


ignacy Radliński. Katolicyzm, Modernizm i Myśl 
Wolma. Warszawa 1912. 


Książka p. Radlińskiego jest dokładnym 
i jasnym komentarzem dzieł słynnego paryskiego 
księdza Alfreda Loisy, twórcy t. zw. modernizmu 
katolickiego. Poprzedza autor sprawę Loisy, wy- 
jaśnieniem dwóch zbiorowych protestów: włoskie- 
go i francuskiego, wymierzonyeh przeciw encykli- 
ce „pascendi dominici gregis*. W dekrecie potępia- 
piającym sześćdziesiąt pięć modernistycznych 
twierdzeń, pięćdziesiąt cztery wziętych jest z dzieł 
Loisy. Przeto wystąpienie francuskiego  refor- 
matora stanowi niemal wyłącznie samoobronę jego 
własnej krytyki historycznej Kościoła. 

Między innemi Loisy w swem dziele skrom- 
nie nazwanem „dułour d'un petit livre* dowodzi, że 
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Zmartwychwstanie Zbawiciela „nie jest właściwie 
faktem w rodzaju historycznym; lecz nadnatural. 


nym* i że nie podobna go dowieść historycznie, 


po za faktem wiary. Otóż św. Kongregacja prze- 
istoczyła to twierdzenie Loisy w zaprzeczenie 
bezwględne, gdy on prawił tylko o niemożebnoś- 
ci udowodnienia Zmartwychwstania Jezusa. Cho- 
ciaż niewątpliwie istnieje różnica między bezwględ- 
nem zaprzeczeniem jakiegoś faktu a niemożnością 
dowiedzenia go historycznie (bo tam zaprzeczenie 
jest stanowczem stwierdzeniem negatywu a nie- 
możność dowiedzenia pozostawia jeszcze pewną 
otwartą drogę de dalszych poszukiwań) wszelako 
w danym wypadku, gdy chodzi o sprawę tak nie- 
słychanie czułą, różnica polega na subtelnym od- 
cieniu tylko, na pewnej djalektycznej delikatnoś- 
ci. Bo też wogóle cały ton samoobrony Loisy,ego 


mieści w sobie niezmierną kulturalność formy ze. 


stanowczością postawionego argumentu. 

Ostatnie przeżycia ks. Loisy w całej tej waż- 
nej sprawie, definjuje Radliński jako wielki dra- 
mat wielkiego umysłu. Kto pragnie zapoznać się 
z niezmiernie ważnym faktem „modernizmu* zmie- 
rzającym do reformy kościoła katolickiego w. Eu- 
ropie, winien przeczytać książkę Radlińskiego. 


J. Władysław Dawid. O duszy nauczycielstwa. 
Kraków 1912. | 


Autor tej rozprawy stawia przed obliczem 
nauczyciela postulaty pierwszorzędnej wagi, nie 
tylko umysłowe; ale i ściśle moralne. Można być 
bardzo pożytecznym, zdolnym budowniczym, bę- 
dąc człowiekiem złym. Podobnież inżynier przebi- 
jacy tunele. I biegły lekarz może być jednostką 
lichą, choć chętniej leczymy się u doktora, do 
którego mamy i moralne zaufanie; a przecie nie- 
raz znów zasięgamy przygodnie rady wybitnego 
eskulapa, nie znając wcale jego moralnej wartości. 
„A już nauczyciel — zły człowiek, jest sprzecz- 
nością, w samem określeniu niemożliwością«. Bo 
wychowawca świadomie lub bezwiednie, pragnie 
(to jego misja), aby uczeń stał się do niego po- 
dobny, aby urzeczywistnił jego typ bez jego bra- 
ków i słabości. Im sam doskonalszym jest, tem 
doskonalszym będzie jego uczeń, intelektualnie 
i moralnie. | 

Ale autorowi chodzi nietylko o wychowawcę 
wogóle. Chodzi mu o pedagoga w naszych społecz- 
nych warunkach. Człowiek zaś etyczny winien 
być przedewszystkiem sobą, w zgodzie z sobą, 
unikać wewnętrznych sprzeczności. Czy takim 
może on być w warunkach naszych? W najlep- 
szym razie wytwarza się życie dwoiste. Gdy czło - 
wiek w wielu sytuacjach z przyczyn zewnętrz- 
nych nęcony jest zaparciem się zasad — w na- 
stępstwie tego traci siłę w nawet w położeniach, 
gdy pobudki zewnętrznej niema. Antidotum do- 
szukuje się autor w budzeniu i kształceniu odwa- 
gi cywilnej. „Odwaga zaś jest jedną z najbardziej 
tajemnych przejawów ludzkiej natury.* Wychowy- 
wać odwagę jestto wychowywać głębokie życie 
duchowe. 

Dwa pierwiastki przenikają niezmiernie war- 
tościową rozprawę p. Dawida: przekonywający 
rozum i szlachetność. Niektóre zdania mają cha- 
rakter ześrodkowanych aforyzmów. 

Sądzę, że odpowiedniejszym byłby tytuł: 
Dusza nauczyciela. | 


D, Zgl, 
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PRASA POLSKA. 


== Komitet centralny Związku Katolickiego 
w Królestwie Polskiem ogłosił, za pośredńictwem 
„Słowa* i „Kurjera Warszawskiego*, oświadczenie 
przeciw „Zjednoczeniu Postępowemu*, z powodu 
znanej odezwy w sprawie „Zarania*. Oświadczenie 
to zawierało, między innemi, takie uwagi: 


„Z góry powiedzmy, zgodnie z faktycznym sta- 
" nem rzeczy, że wspomniane zarządzenia są aktami ści- 
śle religijnemi, dótyczącemi wyłącznie wyznania wiary 
 rzymsko-katolickiej, oddawanie publicznej krytyce 
podobnych aktów wyznaniowych, zwłaszcza na forum 
polityczno-partyjnem, wytwarza, że pominiemy inne 
względy, wielce niebezpieczny precedens w znaczeniu 
ładu i porządku publicznego*. 


Oświadczenie kończy się następującą uwagą: 


„Wzmożona ostatnio agresywna i niepomiernie 
'zuchwała działalność „Zjednoczenia Postępowego* prze- 
ciw religji olbrzymiej większości śpołeczeństwa, musi 
wywołać oburzenie nie tylko śród katolików, ale i śród 
wszystkich rozumnych uczciwych ludzi. Wszelka bo- 
wiem pogróżka organizowania walki wyznaniowej jest 
akeją wichrzycielską, wskroś antyspołeczną*. 


Walka z powodu „Zarania* weszła tedy na 
widownię publiczną, jako fakt społeczny poważnej 
doniosłości. 

W sprawie tej ważnej zabrał głos '„Goniec+*, 
który, oczywiście, do „Zjednoczenia Postępowego* 
nie należy i nie może być wogóle pomówiony 
o „organizowanie walki wyznaniowej, wichrzyciel- 
skiej i antyspołecznej'- 

Oto, co jednak „Goniec* między innemi 
pisze: | i 
_ „Fakt użycia broni religijnej przeciw tygodniko- 
wi „Zaranie* i reprezentowanemu przez nie ruchowi lu- 
dowemu, ma wielką doniosłość społeczną i powinien 
wzbudzić poważniejsze zajęcie w opinji publicznej. 
Umyślnie powstrzymywaliśmy się przez czas niejaki 
od dotykania tego drażliwego przedmiotu, ażeby w naj- 
mniejszej mierze nie przyczynić się do zaostrzenia za- 
targu, ażeby ułatwić właściwym czynnikom naprawienie 
błędu i wycofanie się z sytuacji, do której wcale nie 
należało doprowadzać. 

Nadzieje te wszakże zupełnie zawiodły, fakt po- 
został faktem i został nawet przez niektóre organy 
otrąbiony, jako usprawiedliwiony dowód stanowczości 
ze strony władzy kościelnej. Czas tedy najwyższy, aże- 
by wypowiedziały co do niego zdanie te koła, którym 
leży na sercu dobro i rozwój naszego ludu. 

Przedewszystkiem dać należy stanowczą odpra- 
wę twierdzeniu, jakoby owe represje religijne stanowiły 
sprawę wyłącznie religijną, nie podlegającą ocenie pu- 
blicystycznej, Rzecz się ma wprost przeciwnie. Taki 
lub inny kierunek ruchu ludowego lub jego odłamu, 
stanowi kwestję społeczną, najzupełniej świecką. To, 
że przeciw odpowiednim objawom wystąpiła władza 
duchowna i użyła. przeciw nim broni kościelnej, nie 
zmienia bynajmniej znaczenia faktów, nie usuwa ich 
społecznego podłoża oraz charakteru i nie usuwa obo- 
wiązku kontroli ze strony opinji publicznej. Gdybyśmy 
władzy kościelnej przyznawali prawo szafowania kląt- 
wami i zakazami względem wszystkich objawów życia 
zbiorowego, które danemu biskupowi nie przypadają do 
gustu, to w konsekwencji musielibyśmy się zgodzić na 
poddanie wszystkich stosunków społecznych rządom 
kleru. On bowiem miałby wyrokować: 1) czy sprawa do 
niego należy, jakie względem niej stanowisko mają za- 
chować wierne owieczki. 

Cóż powiedzieć v pretensjach tego rodzaju? Chy- 
ba to, że są one przynajmniej o kilka wieków spóźnio- 
ne. Nigdzie już w Eurcpie, nie wyłączając Galicji, nie 
słychać o tak nadzwyczajnych zakusach klerykal- 
nych, 

U nas jednak podejmuje się je z odwagą, godną 
lepszej sprawy, rachując zapewne na ciemnotę chłopa, 
na jego konserwatyzm obyczajowy, związany z uległo- 
ścią dla duchowieństwa. 

l kiedy się je podejmuje? Zdawałoby się, że po 
skandalu jasnogórskim, po całym szeregu ujemnych ob- 
jawów w życiu kleru i jego stosunku do ludności, wła- 
dza kościelna znajdzie właściwsze i pilniejsze dla sie- 
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bie zadanie, niż wypowiadanie bezwzględnej walki tym, 
czy innym formom ruchu ludowego i rozbudzanie w tym 
celu namiętności. Należało chyba  przedewszystklem 
zatroszczyć się o zrobienie jakiegoś porządku we wła- 
snych szeregach, chociażby w myśl słów: medice cura 
te ipsum. 'Tymezasem widzimy, jak niedbalstwo we 
własnym zakresie idzie w parze z bezwzględnością, 
sięgającą po dziedzinę władzy, zgoła klerowi nieprzy-- 
sługującej. | 

Zresztą władza kościelna ujawniła w tym wypad- 
ku, prócz innych niepochlebnych właściwości, jeszcze 
zdumiewającą krótkowzroczność. Zapomniała zupełnie 
o analogicznych eksperymentach, - jakie stosowano 
w swoim czasie przeciw działalności księdza. Stojałow - 
skiego. ; ł 

W każdym razie obowiązkiem demokratycznych 
kół polskiej inteligiencji jest wypowiedzieć się w tej 
sprawie wyraźnie, tak, iżby budzące się odłamy [ludu 
głos ich usłyszały. Tak zwany poważny ogół powtarza 
sobie cynicznie z ust do ust, że za wszelką cenę utrzy- 
mać należy śród ludu autorytet księży, że cham jest 
od tego, ażeby ich słuchał w każdym wypadku i nie 
rozróżniał rzeczy świeckich od kościelnych. Trzeba je- 
dnak, ażeby lud dowiedział się. że poza tem haniebnem 
stanowiskiem są jeszcze w inteligientnej warstwie spo- 
łeczeństwa polskiego inne żywioły, które szczerze ży- 
czą powodzenia samodzielnemu rozwojowi mas ludo- 
wych, gdyż w nim widzą ostoję przyszłości i rękojmię 
odrodzenia narodowego*, 


|= Tygodnik „Światło* zestawując bilans 
działalności demokratyczno-narodowego Koła Pol- 
skiego w Dumie Państwowej, ocenia ją bardzo su- 
rowo. Przedewszystkiem organ lewicowy wytyka 
Kołu jego stanowisko ugodowe. 


„Narodowa Demokracja mówi o' sobie, że się 
w Dumie trzyma polityki „wolnej* ręki, że, dbając wy- 
łącznie o polskie interesa narodowe, nie wiąże się na 
stałe z żadnem stronnietwem rosyjskiem, że wszystkie 
traktuje z nleufnością, ale gotowe jest w każdej danej 
sprawie iść ręką w rękę z każdem stronnictwem, a na- 
wet z rządem, jeżeli może to dać jakieś „narodowe* ko- 
rzyści. W rzeczywistości jest jednak całkiem inacze 
Koło Polskie we wszystkich najważniejszych sprawac 
ogólnych—od których zależy cały kurs polityki narodo- 
wej—szło stałe ręka w rękę z rządem, z prawicowo-na- 
cjonalistyczno-październikowcową większością dumską. 

„_ Koło stale głosowało za budżetem i wszelkiemi 
pożyczkami, to znaczy dawało rządowi fundusze na 
jego politykę. Każdy grosz podatku, wyciskany 2 lud- 
ności, każda pensja wypłacana urzędnikom rządowym, 
posiada sankcję Koła Polskiego. Koło głosowało zawsze 
za kontyngensem rekruta; każdy żołnierz polski. wędru- 
jący do głębi Rosji lub za Ural, idzie tam za jawną 
zgodą i aprobatą Koła Polskiego. Koło popierało stale 
zagraniczną politykę rządu, kiedy w Dumie posłowie ro- 
botniczy lub opozycyjni atakowali rząd za działalność 
„ochrany*, za prowokację, za straszliwe tragiedje wię- 

| zienne, za kary śmierci—Koło Polskie stale milezało; ani 
jeden fakt z tej dziedziny,. dotyczący Królestwa, nie zo- 
stał przez żadnego posła polskiego ujawniony z trybu- 
ny dumskiej; nazwisko Kaznakowa, że to tylko wspom- 
nimy, nie zostało nigdy wymienione przez tych „przed- 
stawicieli* ludności polskiej. Koło — kiedy wytykano 
mu to wstępne milczenie — tłomaczyło się, że się z za- 
sady nie miesza do spraw „wewnętrznych rosyjskich*, 
Jakby gwałty, dokonywane nad tysiącami polskich ro- 
botników, były jakąś „polską* sprawą. 

Dowodem, jak nędznym i obłudnym wykrętem 
było to tłomaczenie się, jest fakt, że Koło często gło- 
sowało w sprawach istotnie czysto-rosyjskich, bezpo- 
średnio ludności polskiej zgoła nie dotyczących— a ro- 
biło to zawsze, żeby poprzeć rząd i większość dumską. 
To właśnie głosami Koła Polskiego przeszedł w Dumie 
stołypiński ukaz 9 listopada o wychodzeniu włościan 
rosyjskich z „obszczyny", ukaz, zmierzający do utwo- 
rzenia na wsi rosyjskiej warstwy zamożnych chłopów- 
reakcjonistów i miljonowego bezroinego proletarjatu. 
Toż przed kilku zaledwie miesiącami Duma znowu gło- 
sami Koła Polskiego odrzuciła wniosek, wyznaczający 
maksymalne rozmiary chłopskiej własności ziemskiej. 
Toż wczoraj jeszcze wódz październikowców uczkow 
zapewniał członków Koła, że „nie zapomni im nikt do- 
brze myślący, iż taki projekt nowej ustawy wojskowej 
przeszedł przeczwko głosom lewicy głosami prawicy, cen- 
trum i Koła Polskiego*, Toż jeszcze dzisiaj Koło Polskie 
głosowało wraz z nacjonalistami ij październikowcami 
za wzięciem pod obrady przez Dumę projektu Rady 
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Państwa w sprawie sądów „wołostnych* na wsi rosy j- 

skiej. Ilekroć nadarzy się po temu sposobność, Koło 

zuwsze głosuje wraz z większością rządową przeciw 

opozycji w nadziei, że mv jednak za to ktoś gdzieś 

kiedyś zapłaci. - 

Dużo słuszności jest w tej dosadnej charak- 
terystyce neo-ugodowców,: którzy zapożyczyli od 
„realistów* ich metody polityczne, a nie zrezygno- 
wali z pretensji reprezentowania idei wszech po!- 
skiej... i | 





Listy do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Wobec tego, że przykre zajście, które miało miejsce 
w ogrodzie Bernardyńskim dnia 18 maja r. b. fałszywie — 
jak słyszę — jest komentowane, przyczem ja właśnie poma- 
wiany jestem o tendencyjne oświetlanie sprawy, uprzejmie 
Pana Redaktora proszę o udzielenie mi miejsca na krótkie 
wyjaśnienie. | 

Kelner cukierni p. Sztralla oświadczył pisemnie, że — 
posłany do kasy teatralnej przez p. Pawłowskiego — kupił 
mu bilet; po chwili został powtórnie przez tegoż p. Pawłow- 
skiego wezwany. P. Pawłowski, okazując bilet rzekomo bez 
marki, zlecił mu poufnie zwrócić się bezzwłocznie do komi- 
sarza polieji z podaniem tego faktu. Pod naglącą namową 
p. Pawłowskiego kelner uczynił to, co też poświadczyło pod- 
pisami swemi trzech jego kolegów. 

Racz przyjąć Sz. Redaktorze wyrazy... etc. 


Bronisław Oranowski. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W M 2I „Przeglądu Wileńskiego* ukazał się artykuł 
p. t. Przytułki noclegowe w Wilnie*, w którym znajdujemy 
wiele niedokładności, pochodzących widocznie z braku wiado- 
mości informacyjnych, wobec ezego czujemy się obowiązku 
nadesłać sprostowanie. 

1) Tradycja udzielania pątnikom lokalu w murach po- 
Franciszkańskich zniesioną nie została, bowiem na ten cel 
przeznaczony został lokal, obejmujący nie tylko przytułek 
noclegowy, lecz i inne wolne działy Miejskiego Kuratorjum 
nad biednymi, zajmujące całe górne piętro murów  po-Fran- 
ciszkańskich. 

Przy tem nadmienić należy, że pierwotnie udzielany lo- 
kal posiadał posadzkę kamienną, wobec czego wiele osób 
ciężko zapadało na zdrowiu, obecny zzś lokal ma podłogę 
drewnianą, 

Obliczenia zajmowanej przestrzeni wykazały, że lokal 
niczem się nie różni od udzielanego w roku zeszłym. 

2) Wobec tego, że działalność Miejskiego Kuratorjum 
nad biednymi nie została ukończoną i poszczególne dzialy je- 
szcze funkcjonują, Rada Kuratorjum nie mogła przerywać 
systematycznej pracy miejskich zakładów dobroczynnych, 
aby zużytkować dawniej używany lokal na schroniska dla 
pątników. 

3) Mury po-Franciszkańskie, pozostające w części w po- 
siadaniu Kuratorjum nad biednymi, nigdy nie mogły zmieścić 
pielgrzymek, liczących pięć i więcej tysięcy; ci co nie mogli 
zmieścić się w murach, lokowali się pod gołem niebem. Wo- 
bee czego Rada Kuratorjum poinformowała osoby zaintereso- 
wane o liczbie, jaka może się zmieścić w lokalu, wynoszącej 
nie więcej nad tysiąc osób. 

4) Oddawna się odczuwa brak odpowiednio urządzonego 
lokalu, przeznaczonego dla przybywających do Wilna pątni- 
ków. Należało Szanownemu duchowieństwu oraz osobom, 
stojącym u steru powyższej sprawy, a wnikającym w nieodzo- 
wne potrzeby ludności, pomyśleć o zbudowaniu odpowiednie- 
go lokalu dla pątników, chociażby w Kalwarji, a nie działać 
ze szkodą dla miejskich instytacji filantropijnych. 


A. Jankowski. 


Prezes Miejskiego Kuratorjum nad biednymi. 


(Przyp. Red.) List powyższy stwierdza potrzebę przy- 
tułku specjalnego dla pątników, cążących do Kalwarji via 
Wilno. Sądzimy, że wybudowanie jego jest obowiązkiem du- 
chowieństwa miejscowego, które rozporządza  ogromnemi 
środkami, pochodzącemi z ofiar tychże pielgrzymek. Kwestję 
stałego przytułku noclegowego miejskiego p. A. Jankowski 
pomija milczeniem, autorowi artykułu o nią zaś głównie cho- 
dziło. 
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Głosy rosyjskie. 


0 kursy nauczycielskie. 





Ziakazanie przez ministerjum oświaty kursów 


nauczycielskich w Petersburgu zrobiło bardzo sil-- 
ne -- niezbyt korzystne — wrażenie w sferze inte-- 
Wielu nauczycieli, którzy 


ligiencji rosyjskiej. 
zapóźno otrzymali wiadomość o zakazie, przybyło 
już do Petersburga i ci są, naturalnie, rozgory- 
czeni. Motywy ministerjum —że ono samo myśli 
o urządzaniu podobnych kursów, powszechnie uwa- 
żane są za niewystarczające. | 

W sprawie tej piszą między innemi „Birż. 
Wiedomosti': 

„Kursy nauczycielskie, urządzańe przez gru- 
pę profesorów uniwersytetu petersburskiego, ist- 
nieją już przez cztery lata. Kursom tym przy- 
świeca cel bardzo szlachetny — pomaganie nauczy- 
cielom ludowym, chcącym powiększyć zasób wie- 
dzy i zapoznanie ich z udoskonalonemi metodami 
nauczania. Organizacja kursów nie otrzymuje ża- 
dnych subsydjów od ministerjum; istnieje z pie- 
niędzy, płaconych przez swoich uczniów. Dopo- 
maga tu, naturalnie i dobroczynność publiczna. 
wielu bowiem przyjezdnych nauczycieli niema 
z czego płacić za naukę. Organizatorowie kursów 
nie poprzestawali na stosunku formalnym do 
sprawy; wglądali w potrzeby słuchaczów, wynaj- 
dywali dla nich tanie mieszkania, urządzali wy- 
cieczki i t. d. Ten stosunek organizatorów do 
kursów wyrobił im wielką popularność, na kursy 
zaczęli się zapisywać nauczyciele i nauczycielki 
z najdalszych kresów Cesarstwa. Syberja z obwo- 
dem jakuckim w:ącznie, przyłała co rok setki słu- 


chaczów, którzy przyjeżdżali bądź na swój koszt, 


bądź na koszt instytucji, w których pracowali. 

Jakby się zdawało ministerjum oświaty, je- 
żeli samo myśli o założeniu podobnych kursów, 
powinno być tylko wdzięczne profesorom peters- 
burskim, którzy, nie żądając żadnej pomocy ma- 
terjalnej, znakomicie zorganizowali kursy i prowa- 
dzą je wzorowo. Tymczasem właśnie ministerjum 
oświaty zaprotestowało przeciwko istnieniu kur- 
sów. (dy zaś organizatorowie kursów chcieli je 
urządzić na podstawie prawa z 4 maja, jako od- 
czyty publiczne, naczelnik miasta Petersburga 
spotkał się znów w tcj sprawie z opozycją ze 
strony ministerjum oświaty*, 

Po wykazaniu następnie nicości argumen- 
tów za zamknięciem kursów, „Birż. Wied.* kon- 
kludują: 

„Mamy przed sobą teraz obraz, który nie da 
się pomyśleć w żadnem państwie kulturalnem. 
Tysiąc nauczycieli zjechało się ze wszystkich za- 
kątków Rosji i czeka na otwarcie kursów. A tym- 
czasem ministerjum oświaty upiera się przy swo- 


Jem i uważa za szkodliwe to. co istniało bez prze- 


szkód w ciągu lat czterech i zjednało sobie sym- 
patję w całem społeczeństwie*. 


Pół miljarda na marynarkę. 


Uchwała komisji dumskiej w sprawie przy- 
znania ministerjum marynarki kredytu pół miljar- 
da rubli jest żywo komentowana przez prasę ro- 
syjską. Ciekawe uwagi w tej sprawie zamieszcza 
„Kijewskaja Myśl", pragnąc zanalizować te metody 
i środki, przy pomocy których ministerjum wojny 
odniosło w komisji zwycięstwo. 

„O rosyjskiem ministerjum marynarki — roz- 
poczyna uwagi swe „Kijewskaja Myśl* — pisano 
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już wiele. Nie mało też mówiono w ostatnich 
czasach o coraz bardziej górującem dążeniu do 


egzotycznego odrodzenia floty. Punkt widzenia 
rozsądnie pojmowanych interesów politycznych 


łącznie z rozsądnem pojmowaniem interesów roz-- 


woju kulturalno-gospodarczego zniewalały do tego, 
że owe „patryjotyczne* zamierzenia trzeba było 
uważać za eksperyment, którego fatalne następ- 
stwa odbiją się na dalszym rozwoju państwa. 
Było to tak jasne, że nawet pełzający przed do- 
morosłym nacjonalizmem p. Guczkow, zmuszony 
był tym razem powiedzieć swe „veto*. 

: „A jednak ministerjum odniosło zupełne zwy- 
cięstwo! 


„Dla zrozumienia zwycięstwa, odniesionego 


przez ministerjum i porażki poniesionej przez 
Guczkowa, którego w komisji budżetowej opuścili 
nawet właściwi jego towarzysze partyjni, byłob 

pożądanem zwrócić baczniejszą uwagę na związe 

pomiędzy polityką a następstwami uchwały, w po- 
staci dostaw, zamówień, nagród i t. d., o czem 
zresztą już obecnie mówią różnemi półsłówkami. 
Z czasem, należy przypuszczać, będzie to zrobione. 
Lecz nawet i obecnie wystarczy wskazać na we- 
wnętrzną, naturę okrzyczanego „patryjotyzmu* i na 
socjalnv-patryjotyczny charakter, oparty na prawie 
8 czerwca przedstawicielstwa narodowego. W iz- 
bie obywateli ziemskich i grynderów rodzimego 
kapitału nie może być mowy o troszczeniu się 
o potrzeby wielu oraz o ostrożnem szafowaniu fun- 


duszami narodowemi. A fronda p. Guczkowa świad- 


czy jedynie o tem, że wódz październikowców źle 
zna psychologję swej armji. Rzucono obietnicę, 
pokazano smaczny kąsek, i doprowadzeni do „we- 
sołego nastroju posłowie, jedni wskutek  „obfito- 
ści przekąsek* w teraźniejszości, inni na widok 
gorącego „pieroga* państwowego w przyszłości — 
zgromadzili się tłumnie i zburzyli ciężkie prze- 
grody, wysunięte przez politykę październikowców. 
Posiedzenie komisji budżetowej oraz „wesoła* wy- 
cieczka posłów do Kronsztadtu, przecież w zupeł- 
ności przypomina nastrój zgromadzeń gminnych. 
Ten sam w zupełności obraz; ta sama metoda i te 
same wyniki... Zwyczaje patrjarchalnej gminy 
w skali pańs'wowej są typowym obrazkiem 
dla przyszłych wyborów. 

„Pozostaje jeszcze —— mówi w końcu „Kijew- 
skaja Myśl*—plenarne posiedzenie Dumy. Lecz dla 
ludzi, przyzwyczajonych do orjentowania się w sto- 
snnkach parlamentarny”h nie może być żadnych 
wątpliwości co do wyniku epopei okrętów. 502 mi- 
jony, wyasygnowane do specjalnego rozporządze- 
nia ministerjum marynarki—oto ciężar, który tak 
wysławiana III Duma wkłada na barki narodu 
w przededniu ukończenia jej pełnomocnictw. Jaka 
na to odpowiedź? | | 

Jedyną odpowiedzią na te zwycięstwo więk- 
szości ministerjalnej może być porażka jej na 
przyszłych wyborach*. [23 7 





KRONIKA. 


= Jubileusz Bronisława Znatowicza. 


W ubiegłą sobotę świat naukowy warszawski obchodził 
uroczyście jubileusz 40-letniej pracy na polu naukowem zna- 
nego przyrodnika-chemika i zasłużonego redaktora tygodnika 
„Wszechświat*—Bronisława Znatowieza. 

Za jedną z największych zasług jubilata, będącej  nie- 
Jako uwierńczeniem całej jego działalności poczytywać należy 
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„sadnicze. 





jego niezmordowane zabiegi nad ujednostajnieniem słownictwa 
polskiego w dziedzinie chemji i oczyszczeniem go z wszelkich 


|- naleeiałvści. | 


Uroczystość jubileuszowa odbyła się w wielkiej sali 
Muzeum przemysłu i rolnictwa, gdzie się R DAESE przed- 
stawiciele wszystkich instytucji naukowych i kulturalnych 
Warszawy, którzy wręczyli jubilatowi odpowiednie adresy 
lub wygłosili stosowne przemówienia. 


= „Nad Świsłoczą*, 


Pod tym tytułem wyszła w Mińsku pod redakcją p. Wł. 
Dworzaczka jednodniówka ilustrowana, zawierająca liczne in- 
formacje o instytucjach kulturalnych i społecznych w Mińsku 
oraz charakterystykę niektórych momentów działalności spo- 
łeczeństwa polskiego w Mińszezyźnie. Lwią ezęść jednodniów- 
ki wydawca poświęcił sprawom ekonomicznym. oł 

Jednodniówki tego rodzaju p. Dworzaczek ma zamiar. 
wydawać perjodycznie, pragnąc w ten sposób zastąpić brak 
stałej prasy polskiej w Mińsku. 


— Niezbędni. 


Pisma rosyjskie donoszą, że w liczbie delegatów, obec- 
nych na uroczystościach moskiewskich podczas odsłonięcia 
pomnika Aleksandra III, był również p. Niezabitowski poseł 
do Rady Faństwa z gub. mińskiej. Czy p. Niezabitowski wy- 
stępował w roli reprezentanta Koła Polskiego w Radzie Pań- 
stwa, czy szlachty mińskiej, czy wreszcie przedstawiał włą- 
sną osobę jedynie — to pozostaje na razie tajemnicą. | 


= Zgon Anatola Leroy-Beaulieu. 


Publicysta francuski Anatol Leroy-Beaulieu, urodzohy 
w roku 1842, zmarł w Paryżu. Zajmował się z początku hi- 
storją sztuki i ogłosił z tej dziedziny w roku 1866 książkę 
p. t« „Une troupe des cimediens*, a w roku 1875 „La restaura- 


tion de nos monuments historiques devant l'art et devant Je 


budget*. Poczem odbył Leroy-Beaulieu kilka podróży do Ro- 
sji, poczem zamianowano go profesorem historji w „Keole li- 
bre des sciences politiques”. Rozprawy, wmieszczane w „Re- 
vue des deux Mondes*, zostały następnie wydane w książ- 
kach p t. „Un empereur, un roi, un pape, une restauration* 
(1879), „L”empire des Tsars et les Russes* (3 tomy 1881—1893), 
„La France, la Russie et I'Europe* i t, d, Zmarły był bratem 
żyjącego jeszcze Pawła Leroy-Beaulieu, znanego ekonomisty. 


= Kobieta posłem. 


W Młodym Bolesławiu, w Czechach, wybrana została na 
posła do sejmu 1,161 gł. na 1,248, a więc niemal jednogłośnie 
literatka Kuneticka. Namiestnik, ks. Thun, wyraził się jednak, 
że, jego zdaniem, wybór kobiety do sejmu czeskiego jest nie- 
ważny. P. Kuneticka, jeżeli nie otrzyma certyfikatu, zwróci 
się.do trybunału państwowego, aby uzyskać orzeczenie za- 
Prasa czeska zaś, opierając się na tekście statutu 
krajowego, domaga się wydania p. Kunetiekiej certyfikatu. 








Treść numeru. 


„Realista* na mównicy — Innego. 
Pośpieszne wnioski — W, Szukiewicza. 
Odpowiedź p. Hłasce — M. Rómera. 

Nad Sekwaną — W. Kiślańskiej. 
Jubileusz działacza litewskiego — mr. 

7, księgi ciszy. — J. St. Wierzbickiego. 
Wystawa krajobrazu — Mirona. 

Teatr letni — B. H. 

Przegląd piśmienniczy — D. Zgl. 

Listy do redakcji. 

Prasa polska. Głosy rosyjskie, Kronika. 
Odcinek: „Kochankowie*,—W. Grubińskiego. 





żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWĄ. 





Tępi odciski 
MOTUSZIOĄ Z TYMEPOJĄ | 
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Radykalny srodek ==== 
od łupieru 
Przeciwke -=© 
wypadaniu włosów. 


Ich prost 


( 
M. GRMAŃS I 8-ka Moskwa. 





i Informator Handlowy. 


NUN A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i OKŁA NOŚĆ. 


PRZEPISYWAŃ 


SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8, 


Obuwie gotowe i na obstalunek. 


JL. JIblanoWki —— 
I |MArciniak 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 


Wilno, uliea Wielka N 20a. 
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PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz. 
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HONORRHEĘ, RZEŻĄCZKĘ i UPŁAWY 


TRYP P ER w OSTRYM i CHRONICZNYM OKRESIE 


szybko i radykalnie usuwa całkiem nieszkodliwy środek (dla użytku 
; wewnętrznego) . 


„FIELERIN* 


Doktora medycyny uniwersytetu gienewskiego E. Gorochowskiej 


Cena zwykłej flaszki (na 10 dni)—1 rb. 75 k. i podwójnej —3 rb. bez przesyłki. 
Szczegółowy przepis przy flaszce. Ekspedycja za zaliczeniem pocztowem. 


Fdres: /]|-py meą. 3. M. FopoxoBckoń, MockBa, CpbTeHka, /JaeBb nep. b. 1-28, KB. 3. 


Przynęta „Rybolin” Niezbędny środek dla sku- 


tecznego połowu ryb. 


Korzystając z „Rybolinu* nie trzeba wysiadywać godzinami dopóki ryba przypadkowo 
natknie się na przynętę. „Rybolin* jako domieszka do przynęty wydaje na daleką 
przestrzeń woń ulubioną przez ryby. Ryba zbliża się mimowoli i chwyta za przynętę. 
Duży flakon „Rybolinu* z przesyłką i opakowaniem 1 rub. 50 k. Do Rosji Azjatyckiej 
dodatkowy koszt przesyłki podług taksy. 
Przynęta „Rybolin** znajduje się w sprzedaży już od dziesięciu lat i używana jest przez 
wszystkich moskiewskich miłośników rybołówstwa. 
Skład główny „Rybolinu** dla całej Rosji u wynalazcy J. Głazunowa. 
Moskwa, Stolesznikow Ne 8. 
Gwarancja absolutnej nieszkodliwości „„Rybolinu'* jako przynęty. Katalog przyrządów do 
rybołówstwa z wzor. wysyła skład główny po otrzymaniu marki 7 kop. 


AREFEETKTN 


Miesięcznik, poświęcony sprawom społecznym, nauce i sztuce. 


Wychodzi rok XIV w  rakowie. 


Jak w latach poprzednich „Krytyka* pozostaje placówką nieza- 
leżnej myśli narodowej i społecznej oraz przybytkiem, poświęco- 


nym prawdziwej sztuce. W dziale politycznym „Krytyka* bez 
oportunizmu dąży do wcielenia ideału narodowego i omawia naj- 
żywotniejsze zagadnienia kultury i postępu. Dział literacki przy- 
nosi obraz współczestnej myśli filozoficznej i artystycznej w kra- 
ju i zagranicą. Do każdego zeszytu dołącza się kilka dodatków, 
zawierających reprodukcje wybitnych dzieł sztuki. 


Prenumeratę w kwocie 10 rb. rocznie, 5 rb. półrocznie 
i2 rb. 75 kop. kwartalnie należy przesyłać wprost do 
administracji „Krytyki* w Krakowie, ul. Staszica 1. 8. 





BARDZO DUŻA ŚCIENNA KOLOROWANA 


MAPA LICWY iRUSI 


(Litwa, Białoruś, Podole, Wołyń, Ukraina) 
oprac. na podst. najnowszych źródeł przez J. M. Bazewicza 


z oznaczeniem: miast, miasteczek, osad, wsi, rzek, gór, dróg żelaznych, bitych, 

gościńców i zwyczajnych z odległościami, z podziałem na gubernje i powiaty 

w arkuszach rb. 4, na płótnie rb. 5.50, z teczką rb. 6.75 przes. kop. 75, wern. 
z wałkami rb. 8, przes. rb. 1.50. 


Warszawa, Jerozolimska Ne 25. 
A BA 





J. M. BAZEWICZ. 








Druk „Znicz* Wilno. 


Rok I. 


Wilno, 167(29) czerwca 1912 r. 





Bragi KPoTicyek, społecz LITERACKI 








KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 








CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ; 








w Wilnie 

awe zm Pyt: ZASADA ży Ś, Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50 k 
Kwartalnie » - = = = > s » » > - 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
krępe ci , ; ń ói j ć * zóskywą Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - - - - - - - 20 k 

przesyłką poczt, dostarcz. do domu ; ; 
ada Ta SRÓLPŹ WÓRRC ta, "BJ godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 
Fółrocznie = = - - > = = »- 2 — - 8.50 : 
Kwadkógi 62 40410 ky | 2108 1.75 Skrzynka pocztowa Ne 52 Numer pojedyńczy 15 kop. 


Miesięcznie - - - - - - = = - - - 60 
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Od Administracji. 


Przypominamy Sz. prenumeratorom, że czas 
odnowić prenumeratę na kwartał Ill-ci i drugie 
półrocze. 

Do dzisiejszego numeru dołączamy na pro- 
wincję listy zwrotne. 


Zbankrutowana polityka. 


| Ostatnim odruchem konającej lll-ej Dumy było 

wyasygnowanie pół miljarda na odbudowę floty. Pro- 
jekt został uchwalony olbrzymią większością głosów, 
na którą się złożyli: prawica, nacjonaliści, muzułma- 
nie i polacy. 

Próżno oppozycja protestowała przeciwko tak 
nadmiernemu obciążaniu budżetu państwowego na 
cele militarne, gdy tyle jest niezaspokojonych po- 
trzeb ekonomiczno - społecznych, daremnie nawet 
Guczkow dowodził nieracjonalności budowy pancer- 
ników dla wzmocnienia potęgi mocarstwowej Rosji— 
dla większości dumskiej wystarczał jeden jedyny 
wzgląd: życzenie rządu. | na skinienie premjera Du- 
ma uchwaliła posłusznie żądany kredyt. 

Nie było to niespodzianką. Październikowo-na- 
cjonalistyczna Duma inaczej postąpić nie mogła. 
Dlaczego jednak w szeregu figurantów znaleźli się 
posłowie polscy? 

Korespondent „Kurjera Litewskiego" p. W. B— 
ski tak tłomaczy to dziwne zjawisko: „Koło Polskie 
podkreśliło tu jeszcze raz swe stanowisko lojalne 
i najzupełniej słusznie w krytykę projektu rządowego, 
obronę państwa mającego na celu nie wdało się zu- 
pełnie. Krytyka ta trudna nie była, lecz w ustach 
polskich dałaby powód do komentarzy przewrotnych, 


zarzutów i podejrzeń. Chce Rosja mieć okręty—niech 
ma. | niech o wartość tego i celowość spierają się 
pomiędzy sobą sami rosjanie"... 

Rozumowanie powyższe nie wytrzymuje krytyki. 
Jeżeli Koło Polskie chciało stanąć na stanowisku 
jedynie delegacji do spraw polskich, w takim razie 
powinno było powstrzymać się od głosowania — nie 
tylko w tym wypadku zresztą, ale i w wielu innych 
dotyczących spraw wewnętrznych rosyjskich. Powinno 
było, co prawda, jeszcze pierwiej złożyć mandaty, gdy 
sie przekonało, że jego wpływ nie zaważył ani tro- 
chę na losach projektu Chełmszczyzny. Tego wyma*- 
gała konsekwencja. 

Czy jednak wyasygnowanie kredytu na flotę 
jest sprawą wewnętrzną rosyjską? Czy nie jest ona 
przeciwnie kwestją ogólno-państwową, w której są 
zainteresowani wszyscy płatnicy podatków bez różni- 
cy narodowości? Oczywiście — tak. Lojalność pola- 
ków nie wymagała bynajmniej od nich—bezwzlędne- 
go ulegania wskazówkom gabinetu p. Kokowcowa. 
Stanowisko państwowe nie jest wszakże równoznacz- 
ne z rezygnacją z własnego zdania. 


Że „Now. Wriemia* zamiast łaskawego pokle- 
pania po ramieniu posłów polskich, jak to uczyniło 
obecnie, wówczas obsypałoby ich gradem insynuacji 
i wymysłów — to nie ulega wątpliwości. Ale czyż na- 
paści nacjonalistycznej prasy rosyjskiej mogą jeszcze 
wywierać jakie wrażenie? Czas już chyba było do 
nich się przyzwyczaić i przekonać się również, że po- 
chwały, prócz niesmakn moralnego, żadnego innego 
rezultatu praktycznego dać nie mogą. 

Fle od samego początku oba Koła Polskie za- 
biegały usilnie o względy październikowców, lekce- 
ważąc jednocześnie opinję rosyjskich kół opozycyj- 
nych. Przyznaje wprawdzie „Głos Warszawski*, że „„le- 
wica stawała zwykle po stronie Koła Polskiego, lecz 
nie wskutek zrozumienia politycznego znaczenia spra- 
wy polskiej, ale wychodząc z przesłanek zasadni- 
czych'. FH wszelkie zasady endecja ma w pogardzie, 
uznając jedynie „prawa mocy*. Ponieważ zaś siła by- 
ła ijestpo stronie większości rządowej, więc posłowie 
polscy wytrwale usiłowali zaskarbić jej łaski, nie zra-. 
żając się ustawicznemi szczutkami, których im nie 


_szczędzono. 





Metoda tego postępowania ' ochrzcona : została - 


mianem realizmu w polityce. Zwolennicy p. Dmow- 
skiego pretendują do wyłącznego prawa eksploatacji 


tego wynalazku, który oddawna już został opatento- 


wany przez p. Piltza. Dawniejsza polityka ugodowa, 
przezwana następnie realistyczną, jest w gruncie 


rzeczy pospolitym merkantylizmem, za miskę socze- 


wicy — wątpliwej wartości ochłapów, rezygnującym 
z doniosłych korzyści, jakie pierwiej lub później musi 
przynieść konsekwentnie zaznaczane stanowisko Oopo- 
zycyjne. Nie jest realistą politycznym ten, kto nie 
umie sięgnąć wzrokiem ponad poziom drobnych zy- 
sków chwilowych i swe postępowanie opiera na 
kombinacjach wypadkowych. Nie jest realistą poli- 
tyk, który nie dociera do pokładów, gdzie tkwią isto- 
tne siły społeczne i który ślizga się po powierzchni 
życia, biorac nawarstwienia przygodne za grunt ma- 
cierzysty, 

| gdybyż polityka oportunistyczna. którą upra- 
wiali posłowie polscy w Ill-ej Dumie, dawała za ce- 


nę niezmiernych upokorzeń i strat moralnych, cho- 


ciąż okruchy zdobyczy konkretnych! Nie osiągnięto 
jednak najdrobniejszego sukcesu, nie obroniono ani 
jednej pozycji w bilansie strat narodowych. Oderwa- 
nie Chełmszczyzny, ziemstwa kurjalne, skarykaturo- 
wany projekt samorządu miejskiego — oto jedyny 
skutek konszachtów Koła Polskiego z październikow- 
cam. 

Zaiste, trudno o bardziej fatalną operację  fi- 
nansową, jeżeli już się zapatrywać na politykę z pun- 
ktu widzenia kupieckiego. Wszystko to można było 
zdobyć bez żadnych kosztów, nie angażując się w afe- 
ry neosłowiańskie i nie topiąc godności narodowej 
w szampanie przy stole biesiadnym u Cubata. 

| dziwna niekonsekwencja! Politycy nasi reali- 
styczno-endeccy, którzy taktyką swą starali się zrazić 
do siebie opozycję rosyjską ostatecznie, którzy robili 
wszystko, co było w ich mocy, by zerwać do reszty 
nici sympatji, wiążące lewicę ze sprawą polską — 
jednocześnie, pomimo lekceważącego traktowania jej, 
wszystkie swe nadzie pokładają w zwycięstwie ży- 
wiołów oppozycyjnych nad panującą obecnie reakcją. 
Ze wszystkich artykułów polskiej prasy konserwaty- 
wnej,z wywiadów p. W. Baranowskiego i t. p. prze- 
bija ukryta nadzieja, źe czwarta Duma będzie bar- 
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Kb. % Udka Żod 
dziej postępowa, że punkt ciężkości. przesunie się 
bardziej na lewo. ' | | 

Więc jakże? Gdzie polityka polska ma szukać 
sprzymierzeńców? Śród październikowców, czy śród 








kadetów? Na kogo mamy rachować? Na obecnych 


panów sytuacji, czy na przyszłych zwycięzców? Warto 
się. jednak zastanowić nad tem pytaniem, by nie 
popełniać na każdym kroku rażących niekonsekwen- 
cji, które wytwarzają kompletną dezorjentację myśli 
politycznej polskiej. | 

Nikt się bodaj nie łudzi, że sytuacja może 
ulec zmianie na lepsze, nim nie zostanie obalony 
panujący obecnie niepodzielnie kierunek nacjonali- 
styczny. Innemi słowy na żadne koncesje przy dzi- 
siejszym stanie rzeczy rachować nie możemy. Wnio- 
sek stąd jasny, że przyszłość sprawy "polskiej zwią- 
zana jest nierozerwalnie ze zwycięstwem rosyjskich 
grup opozycyjnych, od których można oczekiwać 
bardziej rozumnego i sprawiedliwego traktowania 
kwestji narodowościowych. i 

Nawiązanie więc bardziej bliskich i serdecz- 
nych stosunków z lewicą rosyjską jest. najważniej- 
szem zadaniem reprezentacji polskiej w przyszłej 
Dumie. (czynić tego nie potrafią, rzecz prosta, 
zwolennicy dotyczasowych metod Kół Polskich. Po- 
winni więc być usunięci z widowni politycznej. Na 
Scenę muszą wystąpić nowe siły, które dotychczas 
pozostawały w ukryciu, nie mając możności czynne- 
go działania. Polityka endecko-realistyczna dostate- 
cznie wykazała swe bankructwo, czas, aby znalazła 
zastosowanie praktyczne myśl demokratyczna i po- 
stępowa. | | 

Jeżeli nie osiągnie ona zdobyczy pozy-ywnych, 
— czego się należy spodziewać zresztą — to przynaj- 
mniej nie narazi się na kompromitację, a rzucić 
może nie jedno zdrowe ziarno, które w przyszłości 
wyda plon obfity. | 

Nie da w każdym razie karykaturalnego wido- 
ku księdza katolickiego, głosującego za udzieleniem 
rządowi miljonów na budowę dreadnauhtów —narze- 
dzi mordu i zniszczenia. | 


Ludwik Abramowicz. 





H. ŚCIPIO. 


POCAŁUNEK. 


„Pocałunek?! Któż to dziś pamięta"? 


Był to jeden z tych wieczorów w kółku przyja- 
cielskiem, kiedy to w opalowym tumanie cygarowych 
dymów, snują się pół sennie wspomnienia wywoły- 
wane uwagą lub wiadomością rzucona mimochodem. 
Myśli luźne, leniwe, przyjemnie oderwane od t. zw. 
spraw bieżących, snuły się swobodnie, wypowiadane 
bez zastrzeżeń i skrupułów. 

Byłó nas zresztą niewielu, czterech ludzi zna- 
jących się dobrze, rozumiejących się nieźle, lubiących 
więcej możność swobodnego zamieniania spostrzeżeń 
życiowych z przyjaciółmi niż ich samych, nietyle cie- 
kawych tego co będzie, jak tego, co było z każdym 
z nas—bowiem przygody i uczucia jednegó z grona 
ludzi tej samej sfery, wychowania, podobnyhh zajęć 
i usposobień były to jakby zdarzenia i stany duszy 
każdego z nas, ale nie przeżyte osobiście. | 

Mieliśmy jakieś niewyraźne wrażenie, że to, co 


się jednemu z nas zdarza czy zdarzyło, powinno być 
wspólną własnością i mimo, że żaden nie wyjawił 
tej komunistycznej zasady, nabraliśmy, spotykając 
się dość często, zwyczaju, dzielenia się wzajem wra- 
żeniami. Sądzę, że wpłynął na resztę pod tym wzglę- 
dem ten z nas, który pisał, a może ten, który ma- 
lował, jeżeli nie muzyk, albo nie ten, co nic nie ro- 
bił, tylko miał naturę artystyczną, ładne mieszkanie, 
doskonałą kuchnię, wina i cygara. ( niego to scho- 
dziliśmy się najczęściej i on to owego wieczoru opo- 
wiedział nam co następuje. | 

„Mowa była wogóle naturalnie o kobietach. Wkra- 
czając w dziedzinę szczegółów wygłosiliśmy szereg 
uwag i spostrzeżeń o specjalnych nastrojach, wywo- 
łanych u kobiet wzruszeniem zmysłowem | objawa” 
mi tejże kategorji któryś z nas wyraził pogląd, że 
cała natura temperamentu danej kobiety, indicateur 
jej zdolności miłosnych i stopnia takowych, oraz za- 
powiedź siły uczucia zależne. są, a raczej dają się 
wyczuć w pierwszym pocałunku, którym obdarzy wy- 
branego. | 

— Zwróć uwagę na to, że się czesto pocałunki 
bierze, nie dostaje, distingnuo — rzekł nowelista — czy 
l wtedy sądzisz probierz jest miarodajny? 
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Trzecia Duma. 


(Korespondencja własna „Przegl. Wil.*), 
Petersburg, 12 czerwca. 


D. 9 czerwca III Duma zakończyła swe  ist- 
nienie faktycznie, choć formalnie żyć będzie aż 
do opublikowania Ukazu o nowych wyborach, 
a nawet raz jeszcze w sierpniu zbierze się, aby 
przyłożyć swą pieczątkę do tych projektów, które 
Izba Wyższa przepuści przez swe sito. 

Nie czekając tego formalnego zamknięcia III 
Dumy prasa rosyjska wszelkich odcieni stara się 
zreasumować pięcioletnią działalność Izby trzecie- 
go powołania; specjalnie trudzi się układaniem 
tego bilansu prasa nacjonal-październikowa. Ro- 
zumie się, bilans wypada bardzo smutno i dopie- 
ro jakaś potrójna i poczwórna buchalterja „Now. 
Wremia* potrafi wykryć w nim zyski moralne 
i faktyczne. 

Duma szarej prozy życiowej — pisze z emfa- 
zą organ p. Suworina: „po upływie 5-letniego ter- 
minu istnienia tej Dumy nie może być mowy 
o jakiemkolwiek niebezpieczeństwie, zagrażającem 
idei przedstawicielstwa narodowego. To pierwsza 
i największa zasługa III Dumy przed narodem ro- 
syjskim. Jakkolwiek partyjnie byłby usposobiony 
historyk, który będzie kronikarzem pierwszych lat 
konstytucji rosyjskiej, nie będzie mógł bez zada- 
wania kłamu faktom historycznym, wykreślić tę 
rolę.z charakterystyki Dumy 3 czerwca%. 

Powtórzyłem tę cytatę całkowicie, albowiem 
nietylko sympatycy większości III Dumy. lecz na- 
wet i poważne „Russk. Wiedomosti* nie mogą się 
oprzeć urokowi pięcioletniego trwania Dumy i to 
jej za wielką zasługę poczytują. 

bBezstronnie zatem musimy odpowiedzieć na 
pytanie, czy to pięcioletnie istnienie jest zasługą, 
czy nież Wszak nie można oświadczyć bez du- 
żych i daleko idących zastrzeżeń, iż w ciągu 5 lat 
istniała w Rosji Izba przedstawicielska, prawo- 
dawcza, a to już wystarcza, by tę zasługę trwania 
postawić pod dużym znakiem zapytania. Śmiało 
możemy orzec, iż pięcioletnie istnienie Dumy nie 
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utrwaliło w Rosji ustroju konstytucyjnego, prze- 
ciwnie, w niezwykły sposób zaciemniło świado- 
mość prawa, konstytucyjności i wogóle. legal- 
ności. 

Niezaprzeczenie II[ Duma trwała 5 lat, nie 
będzie temu przeczył ów „bezstronny kronikarz*, 
do sprawiedliwości którego odwołuje się „Now. 
Wremia*, lecz co zrobiła ona w ciągu 5 lat z sa- 
mą ideją ustroju konstytucyjnego, jak wygląda . 
faktycznie konstytucja Rosji? Zapomnijmy na 
chwilę, że istnieją ustawy zasadnicze i sformułu- 
jmy ustrój państwowy na mocy faktów z dzia- 
łalności Ill Dumy w ciągu 5 lat. 

A więc przedewszystkiem: prawa i kompe- 
tencje Izby Niższej mogą być określane przez 
Radę Ministrów, poszczególnych ministrów i Radę 
Państwa i przytoczymy w krótkości przykłady: 
sprawa art. 96 ust. zas., sprawa proc. od sum asy- 
gnowanych na umorzenie obligacji, akcyzy od cu- 
kru i szereg innych. lzba Niższa nie ma prawa 
wysyłać komisji parlamentarnych, powoływać eks- 
pertów it.d. lzba Niższa może być każdej chwili 
rozwiązana, gdy Rada ministrów zechce zastoso- 
wać art: 87 (sprawa ziemstw kurjalnych); ciekawe, 
że nawet w wilję zamknięcia sesji krążyły pogło- 
ski, iż wobec nieprzyjęcia asygnowań na szko- 
ły cerkiewne Duma pójdzie na trawkę, rząd 
zaś tymczasem przeprowadzi projekty w drodze. 
art. 87, 

Wreszcie i to bodaj jest najważniejsze: [zba 
Niższa opracowuje tylko projekty, zaś Izba Wyż. 
sza opinjuje, które z nich godne są uwagi, a któ- 
re nie i w jakiej formie. "Ten paragraf rzeczywi- 
ście funkcjonującej poi) zasadniczej został naj- 
jaskrawiej uwypuklony właśnie pod koniec obrad 
III Dumy. 

Przypomnijmy tylko parę ważniejszych przy- 
kładów: sąd miejscowy, powszechne nauczanie, 
emerytury dla szeregowców, ustawa o zabudowa- 
niach na gruntach czynszowych i t. d. Tylko te 
projekty stały się prawem, które za takie chciała 
uznać Rada Państwa; reszta zatonęła w falach. 
Duma stała się instytucją projektodawczą, 

Ze nie jest to paradoks, najlepszym  dowo- 
dem może być słynna mowa P. A. Stołypina w od- 


; a : 


— Niewątpliwie—zauważyłem—że nie znaczy to 
wcale, by to był pierwszy pocałunek tej kobiety, 
nie, to ściśle powinienem powiedzieć, pierwszy uścisk 
dwojga ludzi — wtedy w błyskawicznym przelocie 
mknie im przed oczami ich stosunek nie tylko jaki 
jest, ale jaki będzie, jaki być może i być ma długo 
potem. 

— Czasami przecie kończy się na jednym po- 
całunku, na jednym uścisku i kto wie, czy taki prze- 
 lotnie zerwany kwiat w ogrodzie amora nie zostąwia 
po sobie najcudniejszych woni, inne bowiem — rzekł 
muzyk—inne... jakże często asystować trzeba ich roz- 
kładowi! Najsłodszy pocałunek, jakim mnie kiedy ob- 
darzyła kobieta, otrzymałem w lichej włoskiej osterji 
w okolicy Lorrento, gdzie mię zatrzymała burza 
i gdzie ośmioletniej dziewczynce właścicieli, zagrałem 
na starym jakimś klekocie tańce fantastyczne... Po- 
całowała mię! ŻZebyście wiedzieli! Z nieśmiałością i ła- 
komstwem, z jakąś nieświadomą pewnością swych 
' rozkwitających wdzięków, z taką miną, jakby mi od- 
stępowała kęs wybornego przysmaku, soczystej brzo- 
skwini np. tak właśnie zarzuciła mi tłuste łapki na 
szyję, kiedym odjeżdżał i przylgnęła ciepłą roześmia- 
ną buzią... Na długo bardzo pozostał mi w pamięci 


zapach bijący od jej kruczych kręconych włosów 
i ciemnej skóry — coś jakby potrawa południowej 
kuchni: szafran, cytryna, pieprz i gorąca oliwa. Jesz- 
cze mi lśnią we wspomnieniu jej agatowe oczy: na 
niebieskich białkach... 

— Przyznaj się, nie szukałeś jej później? ! 

— Myślałem o tem—ale prócz tego, że mi się 
przed samym sobą wydawało komicznem jechać 
umyślnie, by odnaleźć włoskiego brudaska doczekaw- 
szy jego zupełnego rozkwitu, nie sądzę, by mię już 
lepiej potrafiła pocałować. Zresztą odnalazłbym ją 
może w frattorii jakiegoś Gennaza, wąsatą i otoczo- 
ną pół tuzinem mascałzonów — po co? 

— Słusznie... nie trzeba nigdy chcieć powtór- 
nych wrażeń—są one coraz słabszem odbiciem i tem 
gorszem, im silniejsze i doskonalsze było pierwsze. 

— Opowiem wam coś — rzekł milczący dotąd 
gospodarz—uprzedzić muszę, że pocałunku tego by: 
łem tylko widzem — niemniej pamiętam go do dziś 
dnia. Wałęsając się po. Włoszech, zatrzymałem się 
w Ravennie — lubię ją. ! 


(dok. nast.) 


powiedzi na interpelację z powodu zastosowania 
art. 89 ust. zas. Owczesny premjer mówił: „Pra- 
wodawstwo wpadło w jakieś koło zaczarowane; 
rząd wnosi projekty do Dumy, Izba niższa nada- 
je im bardziej liberalny charakter, Izba wyższa obra- 
duje długo, znajduje, że rządowy projekt jest za 
bardzo radykalny i odrzuca go*. 

P. A. Stołypin tą drogą starał się obronić 
swe stanowisko i użycie art. 87. 

Cytuję obecnie tę mowę, gdyż potwierdza 
ona poprzednie wywody, iż Luma absolutnie stra- 
ciła władzę prawodawczą, którą posiadała w każ- 
dym razie im effigite, potwierdza ona wreszcie i wy- 
żej postawioną tezę, iż ustrój prawny podczas 
5-letniego trwania IIl-ej Dumy został w niezwy- 
kły sposób zamącony i zaplątany: „nacisk* na 
prawo został uznany za jedyne możliwe wyjście 
z sytuacji, w której znalazło się prawodawstwo, 
bez tego „nacisku* instytucją prawodawczą jest 
jedynie i wyłącznie Rada Państwa, z tym 
„naciskiem* całkowita władza prawodawcza prze- 
chodzi w tęce Rady ministrów. 

A więc chłodna analiza wykazuje dobitnie, 
iż ustrój praga | nic a nic nie zyskał na 
b-letniem istnieniu Ill-ej Dumy, otrzymaliśmy bo- 
wiem w rezultacie taką „konstytucję*, o której się 
teoretykom prawa konstytucyjnego nie śniło. 

Idźmy jednak dalej: w ciągu 5-ciu lat swej 
' wegietacji rzekomo w imię konstytucji, III Duma 
wystawiła na szwank i godność poselską jako ta- 
ką i nietykalność i wolność słowa na trybunie 
parlamentarnej; wreszcie wytworzyła w przecięt- 
nej masie „obywateli* Rosji pojęcie o parlamencie, 
jako instytucji słynnej nieomal wyłącznie ze skan- 
dalów itylko ztego względu zasługującej na uwa- 
gę. Jeżeli to wszystko, co wyżej wyłożono można 
nazwać podwaliną ustroju reprezentacyjnego, w ta- 
kim razie „większość* spełniła swój obowiązek, 
i nikt nie ma chyba co do tego wątpliwości. 

Pierwsze przedstawicielstwa narodowe we 
wszystkich krajach inaczej umacniały konstytu- 
cjonalizm, może nieraz ginęły w nierównej walce, 
jak Ii II Duma, lecz jak widzimy z historji (An- 
glja) ta śmierć ich stwarzała grunt wydajny pod 
zasiew konstytucyjny: pięcioletnia wegietacja III 
Dumy — zostawia po sobie torfowiske, nic wspól- 
nego z glebą konstytucyjną nie mające. 

Może jednak ta Duma „szarej prozy życio- 
wej*, skwirowawszy z umacniania zasad konstytu- 
cyjnych i zgadzając się na rolę izby projekto- 
dawczej, dokonała wielu reform dzięki swym wpły- 
wom, zabiegom osobistym i t. d.£ 

l na to pytanie musimy odpowiedzieć — 
przecząco. Bagaż Ill-iej Dumy jest tak nikły, iż 
można go zanalizować w paru wierszach. Odrzu- 
camy odrazu stek drobiazgów, które faktycznie zo- 
stały przeprowadzone nieraz z błyskawicznym po- 
śpiechem i przejdziemy odrazu do większych pa- 
kunków. 

_ Pierwsza sesja dała Rosji — kolej amurską. 
Wartość tego projektu, obecnie już prawa, jak 
wiadomo, dotychczas jest dość wątpliwą, szcze- 
gólniej ze względu na sposób wprowadzenia go 
w czyn. 

Druga sesja dała prawo agrarne (z d. 9 listo- 
pada) z d. 14 czerwca. Nie wchodzimy w ocenę 
tej nowelli, która, jak wiadomo, dotychczas jest 
kwestjonowaną. Chodzi o to jednak, iż nie jest 
ona dziełem Dumy: odnośne prawo działało już od 
1906 roku. 

Tolerancja religijna i projekty oświatowe, 
które wypełniły 2, 3 i 4-tą sesję, jak wiadomo, 
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zapadły w otchłań: albowiem III Duma nie mogła 
„rachować się* z Radą Państwa. | 

Sąd miejscowy, który zajął część większą 
III sesji stanie się prawem w tak „obciętej* for- 
mie, iż o żadnej dobroczynnej reformie nie może 
być tu mowy. Cóż pozostaje? 502 miljony na bu- 
dowe floty... Jeżeli ten projekt będzie tak wielką 
zasługą III Dumy, jak kolej amurska, to będzie 
maximum, —nawet p. Guczkow jest tego zdania, 
iż uchwalenie go nie wplotło laurów do wieńca 
zasług dumskich. | 

Pozostają projekty nacjonalistyczne: tutaj III 
Duma zrobiła wiele, tu potrafiła być i energiczną 
i śmiałą i nawet zuchwałą, w tych sprawach wy- 
kazywała nawet swą iniejatywę i przedsiębior- 


czość. Projekty finlandzkie, projekt chełmski, ku-- 


rje narodowościowe, oto pomnik III Dumy. 

A więc z tego rzeczowego zestawienia wnio- 
sek wypływa jasny: w pracy burzącej, szkodli- 
wej, negatywnej Duma zostawia po sobie ślad 
znaczny, — wszystko, co zrobiła w dziedzinie pracy 
twórczej jest albo zerem, albo posiada tak wąt- 
pliwą wartość, iż o zasługach nie może być mowy. 

Jeden z feljetonistów rosyjskich czyniąc bi- 
lans Ill-iej Dumy pisze: „gdy zdycha tygrysica, 
lub inny szkodnik, pozostawiając po sobie potom- 
stwo, nie sposób się cieszyć*. Takie gniazdo szkod- 
ników politycznych zostawia po sobie [II Duma 
w postaci nacjonalistów —i to jest bodaj jej naj- 
cięższym grzechem wobec historji. 


St. Gr. 


Listy z Galicji. 
Lwów, d. 24 czerwca. 


W ostatnim liście wspomniałem już, że Koło 
Polskie wypowiedziało się przeciwko założeniu 
uniwersytetu rusińskiego we Lwowie. Deklaracja 
ta nie była wynikiem istotnych przekonań więk- 
szości obecnego Koła. Przeciwnie, nawet skłania- 
ła się ona wyraźnie ku ustępstwom wobec rusi- 
nów w tej sprawie; niestety jednak brak jej było 
odwagi obywatelskiej, aby wystąpić przeciwko 
demagogicznej agitacji narodowych demokratów 
i podolaków. Agitacja ta prowadzona w prasie 
i na wiecach narobiła w kraju dużo szumu; posy- 
pały się delegacje i petycje do Koła, aby sprzeci- 
wiło się powstaniu uniwersytetu ruskiego we Lwo- 
wie. Koło sie zlękło i ustąpiło. Był to krok fa- 
talny, który już obecnie przyniósł ujemne skutki 
i z czasem przyniesie ich jeszczę więcej. 

Uniwersytet rusinom się należy—ponieważ: we 
Lwowie, Czerniowcach, Pradze i 
razem od 1,500 do 1,600 studentów uniwersytetu 
rusinów; ponieważ we Lwowie jest już 12 katedr 


ruskich zwyczajnych i nadzwyczajnych; ponieważ 


wreszcie dążenie do zdobycia wyższego wykształ- 
cenia śród młodzieży rusińskiej ciągle wzrasta. 
Wszelkie frazesy na temat braku sił do objęcia 
katedr, w nowopowstać mającym uniwersytecie 
nie wytrzymują krytyki: przedewszystkiem poza 
Galicją, w Rosji, są rusini mogący być profesora- 
mi, tak jak są i polacy poza naszym krajem, 
którzy wykładają w Krakowie i we Lwowie; na- 
stępnie nikt ńie żąda, aby w ciągu roku, lub dwu 
lat-- powstać miało to nowe ognisko wyższej 
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nauki, chodzi tylko o to, aby była pewność, że 


nareszcie za 6, 8.czy 10 lat zostanie ono napraw-- 


dę zorganizowane i wówczas dopiero będą mogli 
ludzie młodzi, czujący pociąg do nauki, przygoto- 
wać się na docentów i profesorów. 

Rusini są narodem biednym. Dopóki niema 
pewności kiedy będą mogli mieć swój uniwersy- 
tet, dotąd trudno żądać, aby byli tacy, którzyby 
obrali drogę naukową, nie wiedząc czy będą mo- 
gli na niej dojść do czegoś pewnego. 

Uniwersytet rusiński pozostać może tam tyl- 
ko, gdzie absolutna liczba rusinów jest największa; 
tam gdzie młodzież biedna znaleźć może środki 
utrzymania i tam wreszcie, gdzie w czasie przej- 
ściowym, póki nowy uniwersytet nie będzie zaopa- 
trzony we wszystko, są wszelkie pomocnicze 
środki naukowe. 

Miejscem takiem być może tylko Lwów. 

Nacjonaliści nasi jawni i skryci, przeciwnicy 
uniwersytetu rusińskiego wogóle, rozumieją do- 
brze, że może on być tylko w stolicy kraju. Dla- 
tego też agitują przeciwko temu, wiedząc, że sko- 
ro we Lwowie nie powstanie, to wcale go nie 
będzie. 

Ohecnie Lwów jest niezawodnie miastem pol- 


skim. Nawet w powiecie lwowskim, polacy wraz 


z asymilowanymi żydami stanowią nieznaczną 
większość. Można zupełnie zrozumieć to, że pola- 
cy chcą. aby Lwów pozostał i nadal miastem pol- 
skim: można jednak żądać. aby prowadzono poli- 
tykę w tym kierunku celową, to znaczy, aby nie 
przedsiębrano takich kroków, które rusinom przy- 
niosą szkodę, a polakom nie zapewnią posiadania 
Lwowa. 

Do stolicy Galicji napływ ludności rusińskiej 
jest znaczny: przybywają wyrobnicy, robotnicy, 
służące, urzędnicy państwowi, urzędnicy w insty- 
tucjach rusińskich gospodarczych i oświatowych, 
wreszcie przybywają i studenci. Obecnie jest ich 
przeszło 1,000. 

Otóż w tym napływie ludności rusińskiej do 
ILiwowa studenci podrzędną odgrywają rolę, obec- 
ność ich lub nieobecność wpływu na charakter 
miasta nie wywrze. 


Zwrócić należy uwagę i na to, że oni są już 
obecnie, że więc utworzenie odrębnego uniwersy- 
tetu albo nie utworzenie go nie usuną ich ze Lwo- 
wa (na założenie go gdzieindziej rusini się nie 
zgodzą). 

Pomimo uchwały Koła Polskiego rząd pro- 
wadził dalej pertraktacje z rusinami, a zastępca 
prezesa ministrów Heinold zakomunikował im na- 
wet słowa cesarza, który wyraził zdziwienie, że 
chcieli prowadzić obstrukcję w parlamencie, i po- 
chwalił ich, że się od niej wstrzymali. Okolicz- 
ność ta wywołała burzę w Kole, które tembadziej 
było rozżalone, iż okazało się, że ministrowie po- 
lacy nic o zakomunikowaniu słów cesarza rusi- 
nom nie wiedzieli *). Koło uroczyście postanowiło 
zerwać stosunki z ministrem Heinoldem, dając 
przez to poznać, iż pragnie jego dymisji. Cesarz 
wezwał jednak ministra Długosza i prezesa Koła 
i w ciepłych słowach wyraził im sympatję dla po- 
laków, oraz zapowiedział, że na przyszłość rząd 
nic w sprawie ruskiej nie przedsięweźmie, bez 
porozumienia z Kołem. Namiestnik Czech, ks. Thun 


*) Heinold potem, chcąc ułagodzić Koło, zakomunikował 
mu również pochwałę cesarza, która jednak nie uspokoiła 
Jego członków. 
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oraz wybitni czesi z parlamentu traktowali z Ko- 
łem, aby się uspokoiło. Co też nastąpiło. Pośredni - 
kom tym chodziło o zatrzymanie Heinolda, który 
jest potrzebny w rokowaniach ugodowych pomię- 
dzy niemcami a czechami. 

Epizod ten charakterystyczny wykazuje de- 
zorjentację Koła, oraz konieczność szybkiego za- 
prowadzenia modus-vivendi z rusinami. W przeciw- 
nym razie rząd weźmie tę sprawę w swoje ręce, 
co też prędzej czy później nastąpi, Obecnie mogą 
być tylko dwie koncepcje prowizorycznej ugody 
polsko-ruskiej, można: 1) albo podzielić Galicję na 
Zachodnią Polską i Wschodnią Rusińską i zgodzić 
się ze wszystkiemi konsekwencjami tego kroku; 


2) albo, zachowując jedność kraju, i nie przesą- 


dzając dalekiej przyszłości, przeprowadzić zupełne 
równouprawnienie rusinów z polakami, to znaczy 
dać im odpowiednie przedstawicielstwo w sejmie, 
założyć uniwersytet ruski we Lwowie, podzielić 
Radę szkolną krajową na polską i ruską i t. d. 


W chwili obecnej podział Galicji dla polaków 
byłby klęską, ponieważ we wschodniej części 
kraju jest ich prawie 1,500,000, a jeżeli nawet by- 
łoby ich mniej, t. j. 1,200,000, to i wówczas jesz- 
cze jest to liczba bardzo poważna. Dla rusinów 
podział Galicji byłby bardzo korzystny, ale nie 
dałby im faktycznego niepodzielnego panowania 
we Wschodniej Galicji, gdyż ludność polska sta- 
nowiłaby znaczną liczbę mieszkańców, a siła jej 
exonomiczna i polityczna byłaby wielka. 


Podział kraju nie usunąłby walki narodowo- 
ściowej, ale by ją zaostrzył jeszcze. Natomiast 
drugie rozwiązanie jest o wiele lepsze: 1) przede- 
wszystkiem jest łatwiejsze do przeprowadzenia; 2) 
następnie dla żadnej ze stron nie jest stratą po- 
ważną; 3) wreszcie przyczyniłoby się do złagodze- 
nia walki narodowościowej. 

Niestety, z jednej i drugiej strony występuje 
wybujały maksymalizm. Rusinom jednak łatwiej 
go przebaczyć niż nam, gdyż oni są stroną słab- 
szą i mniej wyrobioną politycznie. 

Polacy nie mają żadnej koncepcji politycznej 
w tej sprawie; prócz socjalistów, wszyscy boją się 
prosić i mówić, w sprawie ruskiej, otwarcie. Tyl- 
ko takie osobistości jak namiestnik Bobrzyński, 
były marszałek Badeni — szczerze pragnęły prze- 
prowadzić ugodę w sejmie. Niestety jednak do 
niej nie przyszło. Polacy z reformą wyborczą 
wiązali zbyt dużo innych rzeczy, nie mających 
z nią związku, rusini znowu nie liczyli się z rze- 
czywistością, i upierali się przy wyższej liczbie 
mandatów, która należała im się, z punktu wi- 
dzenia sprawiedliwości, ale której otrzymać nie 


mogli. 


Jak się dalej stosunki ułożą, przewidzieć 
trudno. W dniu 17 czerwca odbyło się posiedzenie 
komisji reformy wyborczej, na ye do porozu- 
mienia nie doszło, omawiano materjały dostarczone 
przez Wydział Krajowy, które nie były w zupeł- 
nym komplecie. 

Sejm, o ile do porozumienia w sprawie re- 
formy wyborczej i uniwersytetu nie dojdzie — nie 
będzie zwołany w tym roku. Słowem wszystko 
stanie. 

Stosunki polsko-ruskie w Galicji mogłyby się 
poprawić, ale inicjatywa do tego musi wyjść od 
polaków. 

Gdyby w Galicji było pismo, stojące na ta- 
kiem stanowisku wobec rusinów, na jakim stoi 
„Przegląd Wileński* wobec litwinów i białorusi- 
nów— to sprawa porozumienia się polsko-ruskiego 
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mogłaby «być przynajmniej poważnie omawiana, 
przez co stworzonoby grunt, na początek choćby 
tylko w pewnych kołach, przyjazny dla niej. 


Ludwik Kulczycki. 


Po wyborach belgijskich. 


III. 


Główny organ socjalistyczny belgijski „Le 
Peuple*, nawołując do spokoju, do sformowania 
szeregów robotniczych w kadrach narodowych, do 
powrotu na dawne stanowisko, dodaje: „Nie należy 
sądzić, że chcemy tylko zyskać na czasie, chce- 
my wygrać kampanję i jeżeli nawołujemy do ze- 
spalania szeregów zawodowych i pogłębienia dy- 
scypliny, czynimy to w stanowczym zamiarze po- 
święcenia tych kontyngentów i dyscypliny prę- 
dzej, niż ktokolwiek przypuszcza—na usługi spra- 
"wy ze wszystkich najświętszej. Jutro rząd może 
przejść do ofenzywy i zagrozić krajowi zamachem 
szkolnym nanówo. Owóż, gdy chodzić będzie 
o obronę szkoły — przyjmiemy bitwę. będziemy 
pracowali nad powiększeniem sił naszych i posta- 
ramy się stworzyć warunki niemożliwe dla ja- 
kiejkolwiek pracy prawodawczej w Izbie, aż do 
chwili, kiedy będziemy się czuli dostatecznie sil- 
ni, ażeby stoczyć walną bitwę na polu strejku 
powszechnego z widokami powodzenia. Powszech- 
ne prawo wyborcze jest u celu naszej walki, błż- 
sze nas, niż ktokolwiek przypuszcza, Ale nie traćmy 
sił napróżno*... 

Jednocześnie jednak partja robotnicza, zasta- 
nawiając się nad przyczynami przegranej, szuka 
ich „w fanatyzmie mas wiejskich, który zdaje się 
być tak żywym jak przed stu laty; w głupocie 
drobnych sklepikarzów i kupców — posiadających 
często głos potrójny — zastraszonych agitacją kle- 
rykalną, wreszcie-—w zdradzie bogatej burżuazji, 
która poszła za klerykałami w obawie przed wi- 
dmem socjalizmu, zagrażającego jej interesom kla- 
sowym*. Wszystkie te przyczyny natury społecz- 
nej — nie dadzą się chyba prędko usunąć. 

Wszystkie te „przyczyny* są natury społecz- 
nej. Jeżeli są prawdziwe, to źródła ich leżą głę- 
biej, niż to mniema socjolog partyjny. Dość 
przyjrzeć się cyfrom. D. 6 czerwca ogłoszone zo0- 
stały urzędowe wyniki wyborów. Oddano w ca- 
łym kraju 1,338,588 głosów na katolików, 794,228 
głosów na listy wspólne socjalistyczno-liberalne; 
_'206,736 głosów na listy liberalne, 241,890 na listy 
socjalistyczne, 21,960 głosów na chrześcijańskich 
demokratów, 15,565 głosów na listy bez charakte- 
ru politycznego (kupcy, dysydenci, katolicy). Z po- 
wiązania tych liczb atb a, że opozycja rozporzą- 
dza 1,268,002 głosów, katolicy 1,388,588 gł., czyli, 
iż katolicy rozporządzają większością 70,586 głosów. 
Poprzednie wybory dały katolikom w całym kraju 
„większość 16,000 głosów. Innemi słowy katolicy 


_ zyskali ogółem 54,000 głosów *). 


*) Korespondent liberalnej „Frankfurter Zeitung" pisał 
po wyborach: Przegrana powinna być zapisana na rachunek 
materjalizmu, który ogarnia ceraz bardziej naród bel- 
- gijski. Belgowie nie umieją więcej poświęcać się idei wiel- 
kiej: troska o skarbonkę uskrzydla u nich wszystkie pra- 
gnienia. Kraj wyraża zgodę na wszelką krytykę rządów reak- 
cyjnych; zgadza. się z liberałami, gdy poddają miażdżącej 
krytyce politykę finansową rządu klerykalnego, upadek «bro- 
ny militarnej, oburza się — jednak głosuje za klerykałami, 
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Jakież tedy prawo wyborcze posiada: Belgja* 


dzisiaj? | | | K 
Prawo głosu posiada każdy obywatel. belgij- 


ski, płci męskiej, liczący 25 lat życia, zamieszka- - 


ły od roku w gminie. Taki obywatel posiada głos 
jeden. Posiadają dwa głosy: 1) obywatele, liczący 
35 lat życia, żonaci albo wdowcy, posiadający 
dzieci, płacący państwu 5 fr. podatku osobistego, 
mieszkaniowego; 2) obywatele, liczący 25 lat życia 
i posiadający nieruchomość wartości 2,000 fr. (we- 
dług kadastru urzędowego) albo rentę belgijską 
w kasie oszczędności, przynoszącą 100 fr. docho- 
du rocznie (jedno i drugie w ciągu dwu lat przed 
datą wyborów). 


nazjalnych, uprawniających do studjów uniwersy- 
teckich, 2) czynni albo byli wykonawcy funkcji 
społecznych (urzędnicy). Spis ich wyszczególnio- 


ny w Konstytucji. 


Widzimy, że system wyborczy belgijski jest 
systemem złożonym; nazewnątrz posiada fasadę 


owszechnego prawa wyborczego. Jednak poza tą 


udzącą fasadą demokratyczną mieszczą się stare 


skrzydła ograniczeń i przywilejów: cenzus wieku, 


rodziny, majątku, uzdolnienia, zależności od pań-. 


stwa, wszystko momenty osłabiające wolny bieg 
rozwoju społecznego, osłabiające zasadę czystości 
momentów powszechności i równości. Wybory do 
Senatu oparte są na tej samej zasadzie, tylko 
cenzus wieku podniesiony jest do 30 lat (co 
zmniejsza ilość wyborców o 200 tys.). 
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dlatego, że reformy, zapowiedziane przez ich przeciwników, 
wymagać będą z pewnością ofiar pieniężnych, t.j. powiększe- 
nia podatków. Wielka polityka klerykalna oznacza zahamo- 
wanie nowych podatków i dlatego belgowie, wyzwoleni du- 


chowo, będą zawsze klerykałami z uczucia. Kupcy i finansi- 


ści, liberali z przekonania, głosowali za klerykałami ze stra- 
chu przed reformami społecznemi. Liberali-konserwatyści gło- 
sowali za klerykałami ze strachu przed wprowadzeniem po- 
wszechnego prawa wyborczego. Ten sam pesymistyczny po- 


Wreszcie trzy głosy posiadają: 
1) właściciele dyplomów uniwersyteckich lub gim- 


Kilka liczb uzmysłowi ten schemat praw- 
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, Wybory są obowiązkowe. Kto obowiązku nie 
spełnia podlega karom (nieznacznym zresztą), 
w konstytucji wymienionym. Abstynencja była 
u belgów wogóle rzeczą względnie rzadką. Przed 
rokiem 18938 określono ją na 13 proc. Obecnie 
spadła do 5—6 proc. Żaden kraj świata nie może 
pochwalić się podobnym rezultatem. Jestto dowód 
oczywisty stopnia żywotności politycznej narodu. 

Od r. 1899 Belgja posiada, jak wiemy, przed- 
stawicielstwo proporcjonalne, które obecnie nale. 
ży nam wyłożyć i objaśnić. Jestto procedura do- 
syć złożona. Belgja podzielona jest na: 30 okrę- 
gów wyborczych. Wybiera posłów w stosunku 
40,000 mieszkańców do Izby (80,000 m. do Senatu). 
Wraz z wzrostem ludności rośnie i ilość posłów 
w Izbie.  ' 

Parlament powinien reprezentować rzeczywi- 
sty obraz społeczeństwa, a ustawy, które parla- 
ment uchwala, powinny być dziełem rzeczywistej 
a nie fikcyjnej tylko większości. Zasada zwykłej 
większości przy wyborach prowadzi do zupełnego 


unicestwienia mniejszości wyborczej, nieraz prawie. 


równej większości, która staje się niebezpieczną 
fikcją, znajdującą się w sprzeczności z opinją 
kraju. Mniej liczne stronnictwa muszą kapitulo- 
wać przed większemi. 
szenia swoich żądań. Żądania, pragnienia setek 
tysięcy obywateli równouprawnionych nie znajdu- 
ją sobie uwzględnienia w pracy prawodawczej. 
Krajem rządzi wyłącznie i egoistycznie większość, 
która dodajmy jest większością stronnictwa i kla- 
sy, podporządkowującą sobie interesy innych stron- 
nictw i klas. Reprezentacja proporcjonalna ma za- 
radzić złym skutkom takiej wyłączności. Różne 
są systemy organizujące przedstawicielstwo tego 
rodzaju, 'Belgja jest ojczyzną jednego, który został 
też w r. 1899 zastosowany. Nazywa się systemem 
d Hondt'a *). 

Mechanizm praktyczny ustawy proporcjonal- 
nej da się przedstawić jak następuje: 

Kandydatury są prezentowane na 15 dni przed 
wyborami przez stu conajmniej wyborców okręgu. 
Prezentację odbiera przewodniczący biura central- 
nego okręgu (prezydent trybunału okręgowego). 
Wyborca może podpisać jeden tylko akt prezen- 
tacji; kandydat może figurować na jednej tylko 
liście prezentacyjnej. L'sta prezentacyjna prócz 
kaddydatów na posłów, mieści jeszcze kandydatów 
na zastępców (supplćants), Porządek kandydatów 
na liście jest sprawą pierwszorzędnej wagi. (Kan- 
dydaci mają widoki powodzenia w porządku na- 


zwisk na liście wymienionych, to też wymienia - 


się ich w porządku znaczenia, jakie posiadają dla 
wyborców) —i porządek ten jest owocem delibe- 
racji wyborców, „ojców chrzestnych*. Wyborca, 
który głosuje póżniej na listę, nie wyróżniając ja- 
kiegokolwiek bądź kandydata, uznaje porządek 


gląd wypowiada korespondent półurzędowej „Kólnische Zei- 
tung*, według którego liberali, kupcy. finansiści głosowali za 
klerykałami ze strachu przez socjalizmem. Wieśniakowi 


flamandzkiemu duchowieństwo, bezwzględne w wyborze środ- 


ków demagogicznych, wyczarowało Królestwo Szatana na wy- 
padek zwycięstwa liberałów-socjalistów. 


*) Wiktor d'Hondt był profesorem prawa cywilnego. 


w Gandawie (r. 1841 —1901). Jeszcze w r. 1878 ogłosił pierw- 
szy zarys swego systemu w książeczce „La reprósentation 
proportionnelle des. partis*. Wyłożył go prak tycznie 
w roku 1882. Następnie pisał o nim wiele w specjalnem 
czasopiśmie „La Reprósentation proportionelle* (Bruksella) 
1883, 1884, 1885, 1891, 189%, 1899. Specjalna Liga dla propa- 
gowania zasady proporcjonalności założona została w  Bru- 
kselli w r. 1881.. W parlamencie wniosek o zaprowadzeniu 
wyborów proporcjonalnych został zgłoszony 'po raz pierwszy 


w roku 1857 (de Smedt), w roku 1891 Beernaert w imieniu 


; 
. ę 


Nie mają sposobu do zgło- 
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przez listę antycypowany. Biuro sprawdza nazwi- 
ska kandydatów i podpisy prezeutantów i wpro- | 
wadza listę na kartkę wyborczą. Każda: lista, 
licząca więcej niż jedno nazwisko mą prawo do 
oddzielnej. kolumny na karcie wyborczej. Porzą- 
dek tych list określa los, każda w ten sposób 
otrzymuje numer porządkowy. Biuro drukuje kar- 
ty wyborcze i publikuje w postaci afiszów po- 
większone karty wyborcze z wykazem numerów, 
list, z wyliczeniem kandydatów i zastępców w kil- 
ku kolumnach. Na górze każdej listy i obok każ- 
dego nazwiski znajduje się czarny. kwadracik 
o białem kółku pośrodku. 


Stanisław Posner. 


jacjaliżm utopijny i naukowy. 


(2 powodu rozprawy Tytusa Filipowicza p. t. „Zaga- 
dnienia postępu". Spółka Naktadowa „Książka'). 


Zwolennicy poglądów i metody Marksa na- 
zwali cały poprzedni socjalizm utopijnym. Miałoby : 
to oznaczać, że poprzednie wyobrażenia o socja- 
lizmie były dziełem wyobraźni, jak tego świetnemi 
przykładami były: Rzeczpospolita—Platona, Utopja— 
Morusa, Państwo Słoneczne — Campanelli, fanta- 
styczne obrazy F'ourier'a. Socjalizm zaś naukowy 
jest wynikiem rozumowania, opiera się na pozną- 
niu faktów, na ścisłej ich analizie, na dokładnem 
zrozumieniu ich rodowodu, rozwoju i następstw 
możliwych. Jedno wszakże jest wspólne i jednemu . 
i drugiemu socjalizmowi: niezadowolenie z istnie- 
jącego i pragnienie doskonalszego ustroju społecz- 
nego. Utopiści byli raczej marzycielami, aniżeli 
badaczami naukowymi. v%, 

Wyobraźnia w całej wiedzy ludzkiej odegry- 
wała, odegrywa i prawdopodobnie odegrywać bę- 
dzie ważną rolę. Potrzebna jest dla ujmowania ca- 
łej rozmaitości spostrzeżonych faktów w pewny 
określony obraz. Przy jej pomocy stawiamy hipo- 
tezy, wysnuwamy teorje. W miarę jak się po-- 
większa liczba spostrzeżonych faktów, i poznaje- 
my je dokładniej, dawne hipotezy i teorje albo 
ustępują nowym, albo znacznie się przekształcają, 
albo uzupełniają się, doskonalą. Weźmijmy naukę, 
w której rozumowanie opiera się na ścisłym ra- 
chunku: astronomję, to aż do układu słonecznego, 
wykreślonego przez naszego Kopernika, widzimy 


tam układy, które w swoim czasie były uznawane 


za naukowe przez uczonych astronomów, a które 
dzisiaj nieuczonemu nawet ogółowi przedstawiają . 
się jako fantastyczne wytwory wyobraźni. I dzi- 
siaj w astronomji, które ze wszystkich nauk jest 
najbardziej ustaloną, powstają i nowe hipotezy 
i nowe teorje, a dawne ulegają znacznym zmia- 
nom. | | 


rządu wypowiedział się na obronę mniejszości, Zasada pro- 
porcjonalna została zastosowana po raz pierwszy do wybo- 
rów gminnych w roku 1895. Cały rok 1899 był wypełniony 
dyskusją na ternat wprowadzenia zasady proporcjonalnej do 
wyborów politycznych. Padały ministerja. W każdem stron- 
nictwie byli zwolennicy i przeciwnicy 
plenarna, rozpoczęta 1? września zakończyła się dopiero 21 
listopada. Projekt rządowy został przyjęty w głównym pa- 
ragrafie 75-ciu głosami przeciwko %55-ciu; całość ustawy zys- 
kała zaledwie 70 głosów przeciwko 63 przy 8 powstrzymują- 
cych się. YE: AA 7 | 


tej zasady. Dyskusja 
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Nauki możemy podzielić na nauki, służące do 
poznania pewnych przedmiotów i zjawisk, nauki 
teoretyczne i na nauki praktyczne, mające na celu 
stosowanie uzyskanej wiedzy do potrzeb naszego 
życia. "Teologja, mineralogja, botanika, zoologja — 
to nauki teoretyczne; górnictwo, rolnictwo, ogrod- 
nictwo, chów bydła—stanowią przedmiot nauk sto- 
sowanych, praktycznych. W rozwoju dziejowym 
wiedzy nauki stosowane — rzecz można — wyprze- 
dzają nauki teoretyczne. Zanim się ukształtowały 
botanika i zoologja, w Aveście indyjskiej znajdu- 
"jemy już przepisy, jak należy uprawiać ziemię, 
jak chować bydło. | 

W naukach teoretycznych poznajemy to, co 
istnieje niezależnie od naszej woli; w naukach prak- 
tycznych to, co w stanie jest zrobić nasza wola. 
W naukach teoretycznych czynimy spostrzeżenia, 
robimy doświadczenia, wnioskujemy, to jest do- 
myślamy się, jakie mogą być dalsze następstwa; 
w naukach praktycznych stawimy sobie odrazu 
cel, do którego mamy dążyć, kreślimy sobie obraz 
tego, co ma być osiągnięte, co ma być zrobione. 
Planowanie jest właściwością nauk stosowanych. 
Rolnik wykreśla sobie plan gospodarstwa rolni- 
czego, któreby przynosiło mu największą korzyść 
i sprawiało największą przyjemność. Budując dom, 
zakładając ogród, rysujemy sobie plany, najbar- 
dziej odpowiadające naszym życzeniom. 

Postęp nauk teoretycznych nie odbywał się 
równomiernie. Nauki, których przedmiotem są zja- 
wiska bardziej skomplikowane, w zależności są od 
nauk. które się zajmują mniej zawiłemi zjawiska- 
mi. Postęp biologji był uzależniony od poprzed- 
niego rozwoju fizyki i chemji. Socjologja. która 
bada zjawiska najbardziej zawiłe i poplątane, do- 
piero kiedy biologja i psychologja osiągnęły dość 
wysoki stopień rozwoju, została ukształtowana 
jako nauka samodzielna. Powstała ona najpóźniej, 
najmniej jest opracowana i najmniej zbliżona do 
ścisłości nauk, które ją poprzedziły. Hipotezy jej 
i teorje muszą więc być bardziej chwiejne, aniżeli 
w innych naukach. Potrzebne są jednak, ponieważ 
zaprowadzają pewny ład, porządek w układzie zdo- 
bytej już wiedzy i przez to ułatwiają dalszą pracę 
poznawania. 

Chociaż socjologja jako nauka samodzielna, 
obejmująca wszystkie przejawy życia społecznego, 
pojawiła się dopiero w zeszłem stuleciu, to już 
w odległej starożytności zajmowano się badaniem 
życia społecznego. Grecja wydała dwuch  potęż- 
nych myślicieli w tej dziedzinie: Platona i Ary- 
stotelesa. Pierwszy rozważał, jakiem ono być mo- 
że, gdyby miało najlepiej odpowiadać potrzebom 
ludzkim; drugi badał rozmaite formy, w jakich 
ono się przejawia, porównywał je z sobą i oceniał. 
Można powiedzieć, że Plato przystąpił odrazu do 
stosowanej wiedzy społecznej, kiedy tymczasem 
Arystoteles budował podstawy dla wiedzy teore- 
tycznej. 

W licznym szeregu nauk społecznych można 
rozróżnić jedne o charakterze niemal wyłącznie 
teoretycznym, drugie mające przeważnie charak- 
ter praktyczny. Uogólnieniem wszystkich nauk 
teoretycznych z dziedziny wiedzy społecznej jest 
socjologja. Nauce, któraby uogólniała wszystkie ga- 
łęzie społecznej wiedzy stosowanej, możnaby, idąe 
za przewodem Augusta  Comte'a, nadać nazwę 
polityki. 

We wszystkich naukach teoretycznych, które 
się zajmują tworami widomemi, jak skały, mine- 
rały, rośliny, zwierzęta, badanie poznawcze odby- 
wa się w dwuch kierunkach: 1) opisujemy do- 


kładnie twory, tak jak nam się przedstawiają, no- 
tujemy skrzętnie wszystkie przejawy z niemi po- 
łączone; 2) oraz dochodzimy. w jaki sposób one 
powstawały. W socjolvugji także badamy istniejące 
ustroje społeczne i ich życie, oraz jak się wytwa- 
rzały te ustroje, i jak się komplikowało ich życie. 
Pierwszą część socjologji nazywamy statyką spo- 
łeczną, drugą — dynamiką społeczną. 

Rozpatrując się w istniejących ustrojach spo- 
łecznych, widzimy w nich stopniowanie: rodzinę, 
ród-plemię i naród. Zarówno statyka jak i dyna- 
mika społeczna wykazują to stopniowanie. Są to 
ustroje naturalne, których istnienie i rozwój za- 
leży przeważnie od czynników przyrodniczych, 
bardziej wewnętrznych niż zewnętrznych. 'Wola 
ludzka ma tu ciasne granice działania. Może ni- 
szczyć, lecz tworzyć nie jest w stanie. A i samo 
niszczenie nie jest łatwe. Im wyższy ustrój, im 
życie jego wszechstronniej jest rozwinięte, tem sil- 
niejszy stawia opór wysiłkom niszczącym. 

Tym ustrojom naturalnym odpowiadają za- 
Jeżne od ich woli organizacje, które często nie 
bez słuszności nazywamy budowami. Rodzinie od- 
powiada gospodarstwo rodzinne, które Grecy obej- 
mowali jednem słowem: „oikos* (dom), a stąd 
i nazwa ekonomji; rodowemu ustrojowi — gminny 
porządek; wreszcie narodowi — państwo. Najwi- 
doczniejszą zależność od woli widzimy przy bu- 
dowaniu domu, przy zakładaniu gospodarstwa ro- 
dzinnego. 

Zbudowanie domu, założenie gospodarstwa 
jest zależne od woli gospodarza, Może on sobie 
nakreślić plan, który odpowiada najbardziej jego 
pragnieniom i potrzebom. W nakreśleniu jednak 
tego planu musi uwzględnić środki, jakiemi roz- 
porządza, warunki samej miejscowości, oraz prze- 
pisy ogólne gminne i państwowe, jeżeli takowe 
istnieją. Gospodarze mogą utworzyć związek, wy- 
budować wspólny dom (familister), założyć wspól- 
ne gospodarstwo. Oczywista rzecz, że w takim ra- 
zie muszą się z sobą porozumieć, wejść z sobą 
w umowę i wytworzyć zgodną wolę. Tak samo 
i gmina, będąca właściwie zespołem gospodarstw 
rodzinnych, może się urządzić podług nakreślone- 
go z góry planu. Kraków np. po przyłączeniu 
gmin okolicznych, stał sie wielkim Krakowem, ma- 
jącym znaczne przestrzenie do zabudowania, do 
uregulowania należytego. Chcąc wykonać to umie- 
jętnie, racjonalnie, rada miejska, która jest wła- 
ściwym gospodarzem miasta, ogłosiła konkurs na 
przedstawienie jej jaknajlepszych do tego planów. 
Takie plany nadesłano i podano je w pismach do 
powszechnej wiadomości. Teraz zależy już od sa- 
mej ludności wybrać jeden z tych planów, ażeby 
podług niego odbywało się dalsze budowanie Kra- 
kowa. W Ameryce — jak wiemy — powstają całe 
miasta, podług nakreślonego planu budowane. 

Państwo jest także gospodarstwem, obejmu- 
jącem tylko większą przestrzeń i bardziej rozga- 
łęzione urządzenia. Wpatrzywszy się dobrze, mo- 
żemy odnaleźć w państwie prawie: wszystkie fun- 
kcje, które juź istnieją w ustroju gminnym, — 
tylko w wyrazistszej formie i w większych roz- 
miarach. Podatki, zarząd, organizacja pracy, bez- 
pieczeństwo, wychowanie. pomoc, zabawa, — wszy- 
stko to odnajdujemy tu i tam. Można więc i dla 
państwa kreślić plan, któryby najlepiej odpowia- 
dał pragnieniom i potrzebom tych, co w niem go- 
spodarzą. Uczynił to Plato, uczynił to w znacz- 
nej mierze Morus. Oczywista rzecz, że kreślenie 
takiego planu budowy państwowej jest o wiele 


trudniejsze, aniżeli nakreślenie planu dla urządze- 
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nia gminy lub zbudowania domu, wymaga bowiem 
więcej wiadomości naukowych, dłuższej znajomo- 
ści stosunków praktycznych, wreszcie lotniejszej 
wyobraźni. JM | 

620.001) 


Bolesław Limanowski. 


POWRÓT. 


Szare mury kamienic, otulonych nocą, 
Czarnych, zamglonych okien puste oczodoły, 
W mroku płomienie latarń znudzonych migocą, 
Skądś słychać rytm muzyki bezczelnie wesołej: 


To znane dekoracje z tej sceny nienowej, 

W której snów śmieszny łowco, powracasz do domu, 
A na cię, zgubionego śród pustki ogromu, 

Smutek razem z tęsknotą tajne knują zmowy. 


Słyszysz, jak głucho tętna stukają w twej skroni? 
Tak, to czart w twoim mózgu kuje myśl zdradziecką, 
Przed której nagłym ciosem nic cię nie obroni... 


Więc żalisz się nad sobą, jak skrzywdzone dziecko, 
A skądś z za świadomości pełznie pokryjomu 
Myśl, że sceny tej teraz nie masz zagrać komi. 


Aleksander Naworski. 


Z mego notatnika. 
Uderz w stół... 


„.odezwie się p. Kowaluk. 

Artykuł p. t. „Fikcyjne równouprawnienie*, 
zamieszczony w Ne 23 naszego pisma zaintereso- 
wał redakcję „Wilenskiego Wiestnika*, która po- 
dała go w streszczeniu, zaopatrzywszy we własne 
uwagi i zastrzeżenia oraz wezwała do wypowie- 


dzenia się w danej materji osoby kompetentne — | 


pedagogów. | 
Na to wezwanie pośpieszył z odpowiedzią 

p. Kowaluk, właściciel i przełożony progimnazjum 
prywatnego oraz nauczyciel klasy wstępnej wIm 
gimnazjum rządowem. 

_". P. Kowaluk z oburzeniem protestuje przeciw- 
ko posądzeniu o specjalną „zręczność egzaminato- 
rów*, biorąc powyższe słowa w. cudzysłów. Dowo- 
dzi to przedewszystkiem, że p. Kowaluk naszego 
artykułu nie czytał, niema bowiem w nim zarzutu 
sformułowanego w podobnej formie. Ar*ykuł stwier- 
dza tylko nienormalne zjawisko, że w szkołach 
rządowych ministerjum oświaty odsetek uczniów 
katolików jest o wiele mniejszy, niż w innych 
szkołach wileńskich: ministerjum handlu oraz pry- 
watnych. Dlaczego tak jest — autor nie tłomaczy. 
Pozostawia to domyślności czytelników i... p. Ko- 
„waluka. 

Jakoż p. Kowaluk nie omieszkał odegrać roli 
przysłowiowych nożyc. 


.. Zresztą p, Kowaluk nie przeczy bynajmniej, 








że na egzaminach wstępnych przepada o wiele 
więcej katolików (recte polaków), niż prawosław- 
nych (t. j. rosjan). Wypływa to — jego zdaniem— 
stąd, że od r. 1906 rodzice katolicy-polacy prze- 
stali korzystać z usług nauczycieli rosjan, powie- 
rzając sbrawę przygotowania do egzaminów swych 
dzieci przeważnie „swoim* nauczycielkom, które 
nie mają dostatecznej kompetencji w tym wzglę- 
dzie... 

Da biegt der Hund begraben! P. Kowaluk jest 
bardzo szczery... | 

Twierdzi on dalej, że znajomość języka ro- 
syjskiego śród dzieci polskich w ostatnich latach 
ogromnie upadła, że ogólny rozwój ich również 
się obniżył, a nawet niedbalstwo i brudne utrzy- 
mywanie zeszytów stały się cechą wyróżniającą 


dzieci katolików! Temu wszystkiemu winny być 


mają jedynie nauczycielki polki... 

Dziwna rzecz jedna”, że braki pomienione, 
które tamują wstęp dzieciom polskim do gimna- 
zjów rządowych, nie przeszkadzają do przyjmo- 
wania ich przez p. Kowaluka do jego własnej 
szkoły, gdzie katoli*y stanowią 42.7 proc. Czyżby 
p. Kowaluk u siebie był bardziej pobłażliwym 
egzaminatorem? 

Podwójna funkcja, jaką pełni p. Kowaluk od- 
biera jego wystąpieniu wszelką wartość. 

' A odrobina taktu powinna była mu naka- 
zać — milczenie. 


Walka o słowa. 


„Gazeta Codzienna* złapała się sama na uży- 
ciu niestosownego rzekomo wyrażenia. Zanoto- 
wawszy fakt zakupienia przez kogoś nabożeństwa 
żałobnego, w następnym numerze uderzyło się 
w piersi. | 

— Nie trzeba tak mówić —uczy „Gaz, Co- 
dzienna* — należy wyrażać się inaczej, ot tak na- 
przykład: 

„Zamówiłem u księdza nabożeństwo, lub prost- 
łem o nabożeństwo, albo jeszcze złożyłem ofiarę na 
odprawienie. Kupować można tylko rzeczy docze- 
sne ziemskie*, ć 

W twierdzeniu powyższem jest pewna nie- 
ścisłość, która rzecz całą sprowadza na grunt pu- 
stej formalistyki. Kupować bowiem można wszyst- 
ko to, co nabyć się daje za ziemską, doczesną 
mamonę. Skoro duchowny pobiera za nabożeń- 
stwo pewną kwotę pieniężną, nic dziwnego, że 
taka operacja sprawia wrażenie zwykłego interesu 
handlowego. | 

Czy będę więc mówił: „zapłaciłem księdzu 
za nabożeństwo, czy też „złożyłem ofiarę na od- 
prawienie*... to już jest właściwie wszystko jedno. 
Różnica tylko w słowach. Ogół to czuje. I dla- 
tego „kupowanie nabożeństw* stało się tak popu- 
larnem, że nawet ultra klerykalna,„Gazeta Codzien- 
na*, zapomniała się na chwilę. | 

Jeżeli wszakże duchowieństwu naszemu cho- 
dzi istotnie o to, by usług jego nie traktowano, 
jako zwykłego kupna—sprzedaży, dbać winno nie 
o taką lub owaką nazwę swych czynności, lecz 
o istotę rzeczy. Przedewszystkiem więc trzebaby 
jaknajczęściej okazywać wiernym, iż „ofiary*, 
przez nich składane, nie są pospolitą zapłatą. 

Tego jednak wcale nie widzimy. 

Wszakże po zgonie Prusa ta sama „Gazeta 
Codzienna* nawoływała społeczeństwo do składa- 
nia ofiar na urządzenie nabożeństwa żałobnego za 
duszę zmarłego pisarza. Więc nawet w takim 
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momencie duchowieństwo nie uważało za stosowne 
odprawienia nabożeństwa — bezpłatnie i bez żena- 
dy schowałoby do kieszeni kilkadziesiąt rubli, ze- 
branych ze składek publicznych. 

Dopiero, gdy się przekonano, że ogół pozo- 
staje nieczuły na wezwanie, po długiem ociąganiu 
się zdecydowano się na odprawienie nabożeństwa 
żałobnego—w dwa tygodnie po wydaniu niefortun- 
nej odezwy! 

Cóż więc dziwnego, że wobec faktów podob- 
nych utarła się terminologja handlowa w zastoso- 
waniu do funkcji kościelnych. Sprostowania „Ga- 
zety Codziennej* tego nie wykorzenią. | 

Gdy kler będzie wykazywał większą bezin- 
teresowność i obojętność na „rzeczy doczesne, 


ziemskie" — wówczas kwestja upadnie sama 
przez się. 
A słowami —nie zastąpić treści! 
Inez. 


Przyczynek do kwas tramwajowe, 


Miałem w tych dniach interes do zarządu 
tramwajów. — Telefonuję. 

— Czy biuro kolei konnej? 

— (Czto takoje? 

Powtarzam pytanie wolno i Jaknajwyraźniej. 

W odpowiedzi słyszę: 
— Nie ponimaja. 

— [o poproś pan takiego, eo „ponima*. 

— Takowo niet... Kto goworit? 

— Pasażer— odpowiadam — który nie jest dla 
was, ale wy dla niego. 

Na to usłyszałem bardzo nieprzystojny kom- 
pliment, który upoważnił mnie do wyzbycia się 
wszelkiej kurtuazji względem mego niewidzialne- 
80 rozmówcy. A skorom z tego skorzystał, czy- 
niąc mu jędrną propozycję — stał się cud: pan 
z zarządu raptem zrozumiał. Zrozumiał nie- 
tylko ową propozycję, ale i wiele innych rzeczy. 

lody. w ten sposób zostały złamane, 
umówiliśmy się, że go nazajutrz odwiedzę. 

Poszedłem. 


* DS 
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Mijam jeden zaśmiecony plac remizy, potem 
drugi i po skrzypiących schodkach dostaję się do 
„kontory*, niechlujnej, jak tramwaj wileński. 

Balustrada. Za balustradą — biurko. 
biurku dwaj dygnitarze i trzeci interesant. 

— Dzień dobry — powiadam grzecznie i sta- 
ję na boku, nie chcąc przeszkadzać: 

Jeden z dostojników zmierzył mnie wzrokiem, 
pełnym urzędowej powagi, a wskazując palcem 
krzesło, groźnie rozkazał usiąść. 

Rozmowa przy biurku, prowadzona po rosyj- 
sku, potoczyła się dalej. Słucham. 

Interesant zamówił dla siebie abonament na 
Imię Stanisława Kazimirowicza X, poczem jął roz- 
- wodzić się nad arogancją konduktorów, źle traktu- 
jących publiczność. Z przytoczonych przezeń 
faktów, jeden zwłaszcza podniesiony był ze szcze- 
gólną zgrozą. 

— Wyobraźcie sobie, nu... do czego to pó- 
dobne!. Ja widział na własne oczy. W wagonie 
oficer, a konduktor bez ceremonji rozsiada się 


Przy 
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w pobliżu na ławce. Nu, jak chcecie, ale to nie 
przystoi! | | 
— Oczywiście, oczywiście! Numer wy pa- 
miętacie? | 
„Zanotowano numer i przez długą chwilę obu- 
rzenia swego uspokoić nie mogli: z jednej stro- 


1y — przedstawiciele „istinno* hebrajskiego. zarzą- 


du, a z drugiej — Stanisław Kazimirowicz. 

W końcu przypomniano sobie moją czekającą 
obecność. Usłyszałem pytanie. Ale rzucone było 
w sposób tak arogancki, iż pomysłałem, że jeżeli 


właśnie ci panowie mają być instruktorami nie- 7 


dosk (yć konduktorów, to chyba w myśl przy- 
słowia: | 
„Uczy Marcin Marcina, a sam*.. i t. d. 


* * 
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Wracając z Antokola tramwajem, wszcząłem 
rozmowę z konduktorem. | | 

-— Publiczność skarży się na panów, żeście 
nieuprzejmi. 

— .A publiczność niby grzeczna! Panie, toć- 
by się święty zniecierpliwił, Na stacjach tłoczy 
się to, jak bydło. Nie można się doprosić, by no- 
wi pasażerowie pozwolili najpierw wysiąść tym, 
co przyjechali. — Nie zauważysz kogo, nie weź- 
miesz pieniędzy, to przepadło, Nigdy nie przy- 
pomni. — Dzieci dziesięcioletnie podają za cztero - 
letnie..;, 
gróżki... | 

— Awantury pochodzą przedewszystkiem stąd, 
że panowie bierzecie za wielu pasażerów. Wago- 
ny, idące np. na Antokol, wyglądają, jak beczki 
ze śledziami. 

— Nie nasza wina. 
gonów, a każą ładować nad komplet. 


— I nie szkoda im koni? Toć litość patrzeć 


na te zwierzęta, ! 
Wzruszył ramionami. | 


— Hm, tak..—rzekł po chwili-— ale koń pra- 


cuje tylko cztery godziny dziennie. 
— A konduktor? RTU 
— 0d 7 rano do 11 wieczór z dwiema godzi- 
nami przerwy na obiad. | 
— Jakto, 14 godzin? 
— (Czternaście! 
— A święta? 
— Żadnych świąt. 
— Ile panom płacą? | 
| - 80 kop. dziennie. a starszym po rublu. 
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Ludzie bezczelnie wyzyskiwani, przemęczeni, 


mający z jednej strony do czynienia z niesforną, 
nieuspołecznioną publicznością, z drugiej — widzą- 


cy lekceważenie tejże publiczności przez własnych ' 


zwierzchników — czyż możliwe, by zachowywali 
się zawsze odpowiednio? Zresztą, dając takie wa- 


runki pracy, chyba nie można przypuszczać, by 


na posady konduktorów reflektował przedni ma- 
terjał ludzki. | | 

Skarga - więc, której byłem mimowolnym 
świadkiem w zarządzie tramwajów (pomijając na 
razie jej charakterystyczną formę i 
została postawiona 


i skierowana zupełnie fał- 
szy wie. | 


jów. . Ten dziś z nikogo nie'sobie nie robi, Odra- 


A zrobisz uwagę — zaraz krzyk, po-. 


Puszczają za mało wa- 


motywy). 


| Jeśli publiczność jest źle traktowana, winien 
temu nie kto inny, jak tylko sam zarząd tramwa- 


"nę, 
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panemi pudłami, które wykolejają się na każdym 
zakręcie, a wleczone są przez zdychające szkapy 
i obsługiwane przez obdartusów — szpeci obrzydli- 
wie miasto; eksploatuje po lichwiarsku koncesję, 
uważając pasażerów za M fa ładunek, którego 
pcha się, ile wlezie, nie dbając o czystość, ani 
o najprymitywniejsze wygody; wyzyskuje nieludz- 
ko prazowników i nie darowuje nawet zwierzętom. 
Te dręczy w taki sposób, iż dziw, że policja pa- 
trzy nato obojętnie. 

_. Jeśli między publicznością a konduktorami 
często przychodzi do seysji —to głównie dlatego, 
iż na protesty przeciw nadużyciom przedsiębior- 
stwa wystawiona jest w pierwszym rzędzie niższa 
służba, złożona z ludzi przemęczonych, zdenerwo- 
wanych, niekulturalnych, którzy wreszcie czują 
swą bezsilność wobec sypiących się na nich pre- 

tensji. | 
| "Takiej tandety, niechlujstwa i lekceważenia 
obowiązków, jakie uprawia przedsiębiorstwo tram- 
wajów wileńskich nie ścierpiałoby żadne niiasto, 
o przeciętnych aspiracjach kulturalnych. Godzi 
się też zapytać, czy umowa, zawarta z ową antre- 
pryzą, została istotnie tak niefortunnie ułożona, iż 
municypalność nasza niema już żadnego sposobu 
na wkroczenie do tej iście Augjaszowej stajni? 


Józef Sorokowicz. 


TEATR LETNI. 


Zdawało się, że obecny komplet trupy wileń- 
skiej będzie najlepszą sposobnością do zaznajo- 
mienia publiczności naszej z takim utworem, ja- 
kim są „Widma* Moniuszki, Ilustracja muzyczna 
Mickiewiczówskich „Dziadów* nie wymaga dużej 
liczby solistów, jakó oparta przedewszystkiem na 
zespole. W tym zaś kierunku, w operowaniu si- 
łami zbiorowemi i zbiorową akcją, obecna dysku- 
sja zdążyła już wykazać umiejętną staranność. 

„Widmach* atoli ujawniła się ona słabo. 

Rzecz, zresztą, nie jest do wystawienia łat- 
wa. Muzyka, mniej melodyjna i efektowna, niż 
w innych pracach Moniuszki, główną swą wartość 
zasadza w harmonji, która nie zawsze zdolna jest 
przemawiać do duszy zwykłego słuchacza. Często 
natomiast nuży ga. Znużeniu temu przeciwdziałać 
musi słowo, ruch, tło. W danym wypadku jest to 
tembardziej wskazane, że Moniuszko z całą świa- 
domością podporządkował się gienjalnemu „libre- 
ciście*. i | 

Moment wywoływania duchów, przeniesiony 
na scenę, winien. więc ze szczególną mocą i wszy- 
stkiemi możliwemi środkami podnosić tajemniczy 
nastrój, jaki weń tchnął Mickiewicz. Równie waż- 
nemi, jak muzyka i śpiew, pozostają tu: gra ak- 
torska, dekoracje, efekty świetlne etc. 

A właśnie tego wszystkiego nie uwzględniono 
należycie. P, Walter np. w roli „Guślarza* — naj- 
większej i najtrudniejszej w sztuce — opracował 
(znać było) z całą sumiennością wokalną jej stro- 
zgoła wszakże powiedzieć tego nie można 
0 stronie dramatycznej: giestykulacja, mimika, ak- 
centowanie — monotonne były lub wręcz przy- 
padkowe. 

rzeszyli w tym względzie i inni wyko- 
nawcy. WYR GE | 
Dekoracje, rekwizyty, efekty « świetlne nie 
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przyczyniały się również do utrzymywania pożą- 


danego nastroju. Fatalne było np. to pudełko 
z aniołkami, spuszczone z nieba na czterech li- 
nach okrętowych. Chwilami znów światło padało 
tak niefortunnie na tylną dekorację, jak gdyby 
umyślnie chciano uwidocznić całą jej farbowaną 
malowniczość. 

Wszystkie te braki należy i warto jeszcze 
usunąć. „Widma* powinny i mogą mieć powodze- 
nie. Owiewa je bowiem ten właśnie nastrój mi- 
Ritz na jaki publiczność tutejsza wykazuje 
największą wrażliwość. Trzeba tylko na zachowa- 
nie tego nastroju specjalny położyć nacisk i usza- 
nować go w każdym drobiazgu, unikać zaś wszy- 
stkiego, co zeń widza wytrącać może. 

Już samo to, iż „Widma* dano tuż obok 
„Brała* p. W. Renarda, najlepiej dowodzi, że nie 
przywiązywano należytej wagi do zachowania jed- 
nolitości nastroju. 

Jednodniówka p. Renarda, traktowana w naj- 
wyższym stopniu realistycznie — w zestawieniu 
z Mickiewiczowskim romantyzmem—stwarza prze- 
raźliwy rozdźwięk. 

Realizm „Brata* jest tak lapidarny, że z utwo- 
ru tego bardziej czyni dzieło obserwacji, niż sztu- 
ki. Postać tytułowa, podpatrzona wybornie, daje 
wrażenie fotografji bez retuszu. Jaką ją autor wi- 
dział, taką żywcem na scenie postawił; nic nie do- 


dał, nic nie ujął, nic nie wyakcentował. 


A szkoda. Ten „brat* stanowczo za dużo 
gada, niepotrzebnie przedłużając akcję. Gada cza- 
sem tylko poto, by do słownika „andrusa* war- 
szawskiego jeszcze jedno dorzucić wyrażenie. Tym- 
czasem Zaś w gadulstwie owem tonie zupełnie 
i zaprzepaszcza się moment świetnie pomyślany, 
moment, który — mocniej podkreślony — mógłby 
wartość całej sztuki znakomicie podnieść. 

Mówię o chwili, kiedy brat złodziej, chcący 
siostrę sprzedać jakiemuś hrabiemu, dowiaduje się, 
że ma ona kochanka i nagle robi zgorszonego 
opiekuna. Autor motyw ten puścił mimochodem, 
choć była to jedyna—i znakomita w dodatku — 
sposobność do uczynienia z typu kryminalnego —- 
postaci dramatycznej. | 

Tak, jak „Brat* ten został postawiony, pa- 
trzymy nań —że tak powiem — na płask. A prze- 
cież dzieło sztuki powinno być soczewką; nie na 
się patrzy, ale przez nie — życie, które zyskuje na 
wyrazistości. 

Z dwu pozostałych figur względnie żywa jest 
tylko Marja (właśnie owa siostra). Natomiast Zy- 
gmunt jej narzeczony i kochanek — sprawia ta- 
kie wrażenie, jakgdyby postać z dalszego planu, 
postać bez oblicza przesunięto wypadkowo na 
plan pierwszy obrazu. Do ostatniej chwili nie 
wiemy: dureń to, czy niedołęga, wogóle co to za 
jeden? 

Niewdzięczna to wyjątkowa rola. Nie dziw, 
że p. Cornobis przeważnie chodził po scenie, jak 
zbyteczny. Popis główny miał sam „Brat*, p. Ko- 
ryciński. Był doskonały, bardzo prawdziwy i — 
co zasługuje na szczególne podkreślenie — uniknął 
zupełnie szarży, do której rola Walerego co chwi- 
la daje pokusy. Z dużym wdziękiem grała Marję 
p. Żbikowska. 

Sztuka naogół sama swą fabułą, sprawia wra- 
żenie silne, a zewnętrznym genrem zbliża się do 
utworów Zapolskiej. 

Autorkę tę przypomniano Wilnu wznowie- 
niem „Panny Maliczewskiej*. Rzecz świetna, pełnią 
życia tryskająca, zasługiwała na to w zupełności. 
Zapolska, obserwatorka przenikliwa, żadnego tę- 
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matu nie pozostawia bez twórczej swojej inter- 
wencji. Choć fakty, zda się, w formie surowej 
przenosi na scenę, tak je zawsze pogłębić umie, 
że rozsłaniają perspektywę w dal: w zakamarki 
ludzkiej duszy i ludzkich stosunków. A 00 za 
plastyka! Postać najbardziej epizodyczna, chwilę 
bawiąca na scenie, uwypukla się odrazu w całej 
swej charakterystycznej pełni. 

Charakterystyczność postaci Zapolskiej każe 
bardzo uważnie dobierać ich odtwórców.  Zwła- 
szcza role kobiece, opracowywane przez autorkę 
ze szczególnem zamiłowaniem, wymagają, by po- 
wierzać je artystkom, obdarzonym  stosownemi 
warunkami wrodzonemi. Jest to konieczność tem 
mocniejsza, że do niedawna literatura dramatycz- 
na uwzględniała charakterystyczne typy kobiece 
tylko w pewnym ciasnym komicznym zakresie. 
Stare panny, ciotki, przekupki — słowem szablo- 
ny. Wskutek tego, o ile aktor prawie każdy dziś 
stara się być charakterystycznym, o tyle śród ak- 
torek dążność ta słabo jest jeszcze rozwinięta. 

Z tego względu uważam, że popełniono błąd, 
dając rolę Maliczewskiej pani Żbikowskiej, gdy 
w tym samym teatrze jest pani Dobrzycka. P. Zbi- 
kowska nie ma warunków na Maliczewską, a pani 


Dobrzycka je ma. I Daum też był obecnie słab-- 


szy. Jest to dorobkiewicz, skąpiec, ale człowiek, 
bądź co bądź, jako tako wychowany. P. Leśniew- 
ski zaś wywabił zeń doszczętnie wszelki ślad pań- 
skości, a ton przybrał tak jednostajnie gniewny, 
że gdy jaka „kwestja* do porzucenia go koniecz- 
nie zmuszała, wypadał zupełnie z charakteru. 
Prócz powyższych względnych i rzeczywi- 
stych nowości, mieliśmy w teatrze wileńskim g0- 
Ścia, p. Boguckiego. Śpiewał Janusza w „Halce*, 
Planqueta w „Dzwonach kornewilskich* i Alfia 
w „Iycerskości wieśniaczej*. Choć głos to nie 
pierwszej świeżości, duża rutyna pozwala p. Bo- 
guckiemu każdą rolę misternie cyzelować i wy- 
dobywać wszystko, co jest w niej najpiękniej- 
szego. Przytem p. Bogucki gra, jak aktor drama- 
tyczny, a dykcję ma taką, że ani jednego wyrazu 
słuchacz nie uroni. Jest to rzadkość w dzisiej- 
szych czasach. 
B. H. 





Listy do Redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Na list p. Br. Oranowskiego, zamieszczony w Ne 24 
„Przeglądu Wileńskiego*, zmuszony jestem zareagować — 
tembardziej, że p. Pawłowskiego, którego ten list dotyczy, 
niema obecnie w Wilnie. 

Nazajutrz po inkryminowanym wypadku, dnia 19 maja, 
zwróciłem się w eukierni p. Sztrala (w ogrodzie Bernardyń- 
skim) do p, Pawłewskiego, prosząc go o wyjaśnienie. 

Wówczas p. Pawłowski przywołał kelnera i kazał mu 
mówić prawdę. Kelner ów w obecności mojej i p. Benedykta 
Hertza opisał zdarzenie zupełnie inaczej, niż ją teraz przed- 
stawia list p. Oranowskiego i nie wspomniał ani słowem, ja- 
koby go p. Pawłowski posyłał po policjanta. 

Łączę wyrazy szacunku 


Juljan Strycharski. 


(Przgp. Red.). Ze swej strony zaznaczyć musimy, że 
posiadamy w redakcji oryginał zeznania na piśmie owego kelnera, 
które brzmi zgodnie z relacją p. Oranowskiego, 
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Z LIRYKI 


Józefa Jedlicza; „Nieznanemu Bogu*. 
(Nakład J. Mortkowicza, Warszawa 1912).. 


Niedawno. napisał ktoś w jednym z tygodni- 
ków warszawskich, że Polska czyta obecnie naj- 
mniej swoich liryków. . | 

Gdyby te słowa warszawskiego pisarza były 

rawdą, świadczyłyby one, że spółczesna liry- 
ka polska nie jest... liryką, że ona nie może stać 
się pieśnią, że się zatem mija z celem swoim istot- 
nym najdalszym. ostatecznym. SKA 

Więc, że wiersze liryczne noszą ślady kontra- 
stów dramatycznych, że są dziełem pracy i refle- 
ksji i rozumu, walki i przeciwieństw, i serca 
i mózgu: że nie są tylko „wolną duszą uczucia*... 
więc nie są pieśnią. ż; 

Czytam Józefa Jedlicza nowy tom poezji, 
poświęconych „Nieznanemu Bogu* i zdaje mi się, 
że mi jego poezja sprawę tego „anachronizmu* 
wyjaśnia. Może ktoś z zacnych obywateli, wywie- 
siwszy — jak ów wyżej wspomniany krytyk war- 
szawski — ostrzeżenie odt poetam, nie uzna w Je- 
dlicza „Złotych dyskach*, w jego „Jesiennych 
elegjach* i „Opowieściach* pieśni nowej — mimo 
to jednak wiersze te są pieśnią dla czytelnika, 
przed którym żaden poeta nie będzie ostrzegał 
spółpiszących: cavete canem. 

Polska poezja przedarła się na swe szczyty, 
ku najwyższemu, co się jej udać mogło, ku pie- 
śni. Droga na ten szczyt wiodła ją przez rymy 
pół-poetów, których uczucia biczowała i podnieca- 
ła wola; przez patos oratorski, jako kwiat woli 
napiętej, aktywnej; przez rytmy hymnu, w któ- 
rym się poeta odurzał przeczuwaniem niejasnej 
mu jeszcze religji, religji jeszcze nie opanowanej. 
Całą tę drogę przeszedł legjon polskich liryków, 
zanim pieśń polska zaczęła się stawać własnością 
całego narodu. | 

Dziś już nie ulega wątpliwości, że twórczość 
Jedlicza wzbogaca kapitał narodowy bardzo poważ- 
nemi wartościami poetyckiemi, że do wielkiej poe- 
zji polskiej przybył ten nowy tom poezji Jedli- 
cza, jako nowa, potężna pieśń mocy i tęsknoty 
i woli, jako siła nieposkromiona duszy poety, któ- 
ry swego czytelnika uczy śpiewać na nutę nową. 

Jest bez kwestji w tym tomie, w „Polnych 
różach*, w „Ojcach*, w „Czemu nie wierzysz 
w ceuda* podźwięk jego melodji dawnej, ale Je- 
dlicz w każdym ze swoich nowych wierszy jest 
dość silny i oryginalny, jego pieśń dość samoist- 
na i silna, aby jego warjacje dawniejszych wła- 
snych melodji nie musiały nas skłonić do słucha- 
nia wytężającego. i 

Jedlicza wiersze „Bogu Nieznanemu*, są naj- 
silniejszym tonem tych dostojnych, w każdym dźwię- 
ku artystycznych, najbardziej twórczych odmian 
twórczości poetyckiej. Zebrane pod wymienione- 
mi tytułami, są ogromnym materjałem myśli iuczu- 
cia i formy jasnodumca, który marzy cudnie nad 
swojemi skarbami. Wiersze te — to albo pieśń fi- 
lozofa o „smutku jesiennym*, o majestacie śmier- 
ci, co wzlatuje nad straszną krainą, kędy krew 
płynie, iskrząc się i mieniąc złotą purpurą, co le- 
ci przez martwe smugi pól, a kędy ponad szare, 
smutne strzechy słońce, na szarej chmurze świe- 
cąc, mieni się, niby'na dłoni brudnej pieniądz zło- 
ty; albo—ta mistrzowsko skonstruowana  „elegja 
zmierzchów* o liściach-myślach, eo lecąc i lecąc 
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wciąż śród bieli świtu, nadziei, marzeń i rojeń — 
spadają, jak krwawe litery prawdy okrutnej, że 
wieczną jest tylko śmierć i zmicestwienie. 

_ Jednakże ten pesymizm poety, ta jego rezy- 
gnacja „Nieznanemu Bogu* jest pozorną. Jedlicz 
nie wątpi nigdy w nieśmiertelność twórczej mocy 
człowieczej, w jej przyszłość, w świat jasny, pro- 
mienny. Stojąc zdala od metafizyki, na jej dja- 
metralnie przeciwległym krańcu, autor przepięk- 
nego, głęboko psychologicznie ujętego „Więźnia*, 
zasnuwa się, jak pająk w sieci swych snów twór- 
czych, przedrzeźniając z za tej sieci — jak z po- 
za kraty -- bóstwo ciemności i smutków i radu- 
jąc się, więzień swoich marzeń, iż myśl jego mi- 
mo smutku i lęku i nudy, skrzy w mroku, jak 
płomień w popiele, myśl wieczna, niezniszczalna, co 
jak niewinny kwiat niebios leci ku wielkiemu ce- 
lowi ludzkości, wierząc niezłomnie w cud życia, 

'ergo w życie wieczne. | | 
Świadectwo optymistycznego na świat poglą- 
du, którego Jedlicz uczy swego czytelnika w każ- 
dym swoim wierszu, pozostawiając śród fascynu- 
jącej tkaniny rymów i rytmów i dźwięków każ- 
„ demu widoczną perspektywę słoneczną na bujne 
"łany i ugory naszego życia, znaleźć można w jego 
poemacie przecudnym „Dzieci*, w wierszu, który 
w polskiej literaturze pięknej stoi sam jeden, bez 
wzorów, bez ascedentów w całej literaturze euro- 
pejskiej. Jest to pomnik śpiżowy, który poeta 
stworzył swemu duchowi, swej krwi gorącej i ja- 
źni promiennej — całej swej ojcowiźnie, co 
dziedzictwem będąc, umrzeć w nim nie może, któ- 
rą Jedlicz dzieciom swym przekazuje, aby w-ich 
piersiach jego duch żył wszędzie, aby krew ojca 
w ich sercach biła serdeczna, by dzieci jego Jego 
mogły w życiu posiąść ład i harmonję i piękno, 
by w świtach złotych jutra mogły dojrzeć wszy- 
stko, co im dzisiejsza zatai zorza. 

' .,Bije z tego tomu poezji Jedlicza romantycz- 
na świeżość serdeczności, siła i moc szlachet- 
na, ważka i twórcza, wola aktywna lekarza i czło- 
wieka i poety, znającego cele dalekie, do których 
wytrwale drogami swemi prowadzi. Zdaje mi się, 
że dla tego radosnego, optymistycznego na świat 
poglądu, Jedlicz, jak żaden inny z pośród spół- 
czesnych poetów, oblicza się i przytwierdza każ- 
dej rzeczywistości, całemu życiu człowieka, jego 
snom i marzeniom, jego nadziejom i trwogom, je- 
go radościom i nudzie, jego miłości i sile. Miło- 
Ścią też i siłą tętni ta piękna książka Jedlicza, 
w której poeta najtajniejsze uczucia i możliwości 
psychologiczne powołując, każe im ożywać, nie 
aby melancholijnie, jak gwiazdy zimowe świeciły 
nad bezdnią zawodzącego nas życia, lecz by we 
wszystkich formach najpiękniejszych, w najj aśniej- 
szych kolorach i szatach poetyckich objaśniały 
zawsze przedziwną, zatrważającą, straszliwąi uszczę- 
śliwiającą moe czarowną życia we wszystkich i po 
wszystkie czasy. 

Nawet w tych wierszach, w których poeta 
o smutku i o śmierci mówi, nawet w tych wier- 
szach nie brak promieni złotego słońca. Jedlicz 
chociaż smutny przeraźliwie i chociaż w tamtą 
stronę nawet patrzy — obecnością duszy swojej 
i zmarłych ożywia, kiedy jak Orfeusz  zestąpi 
w łódź śmierci. Patrząc na życie oczami przyro- 
dnika, Jedlicz poezją swoją musi trafić do duszy 
melancholika i wskazać jej, że w życiu szczęśliwą 
być może, jak słońce południa — może właśnie 
przez ból i smutek i jego siłę. 

Wszystko w życiu jest dla Jedlicza ukocha- 
ną rzeczywistością; każdy objaw duszy równie 
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wielkiem objawieniem straszliwej, wszystko Ży- 
wiącej, wszystko utrzymującej mocy życia. Jaw- 
nie i silnie mówi o tych życia wewnętrznego obja- 
wach. 0 tem swojem bóstwie wypowiada słowa 
gorące, które świecą światłem, treścią niepodstęp- 
ną, które czytelnika nie porywają w wiry misty- 
czne. Jedlicz wypowiada słowa, konstruuje obra- 
zy, które lśnią przepychem silnego i jasnego prze. 
życia. I o tych swoich i naszych spółżyciach 
i objawieniach, o tej swojej i naszej rzeczywisto-- 
ści, poeta śpiewa.krótko, twardo, w strofach mi- 
sternych, płynących szybko, jak porywający wir 
spienionej nadmiarem wód rzeki. 

Pieśń  Jedlicza, zawarta w tym tomie, 
ma mimo podziału na strofy i oddzielne wiersze, 
charakter najzupełniejszy organicznej całości. 
Tom ten, to w całości oczywista charakteryzacja 
stosunku poety do świata zewnętrznego, do czło- 
wieka i jego życia, jego najgłębszych problemów 
psychologicznych, jego wiary, jego rozwoju w idei, 
to wreszcie stosunek autora do przyrody, do zie- 
mi ojczystej. 

Oddać tę bogatą charakteryzację z takiem 
bogactwem techniki, jak to czyni Jedlicz, może 
tylko poeta, co swoje własne życia wewnętrzne 
ujął w tę samą dyscyplinę doskonałą, w którą za- 
kuwa strofy swej pieśni. U Jedlicza obie te dy- 
scypliny są jednością, promieniującą wszystkiemi 
blaskami wielkiej poezji, jej W WAK celu: 
pieśni, co rodząc się — własnością się staje 
społeczeństwa i jego rozwoju, przyszłości. 

Jedlicz jest wielbicielem Hebbla, jego formy, 
jego techniki poetyckiej. Nic dziwnego. Kto tak, 
jak Jedlicz umie w czytelnika wierszem wpoić 
przeświadczenie, że poezja i dla dzisiejszego oby - 
watela jest ostatnią i najwyższą mocą czarodziej- 
ską sztuki mówienia, ten musi wielbić sztukę 
Hebblowską i sam, jak Hebbel, dar mieć musi za- 
mykania jakby w orzechu tego przeżycia, które 
ma targnąć naszemi nerwami. 
| Tę Hebblowską zdolność twórczą: najzwart- 
szego zgęszczania materjału, posiada Jedlicz i dla- 
tego to wszystkie jego zamysły artystyczne tak 
wielkie dla nas mają znaczenie. Wobec rytmiki 
i siły tonowania, jaką Jedlicz daje swoim pie- 
śniom, wiersze wielu spółczesnych, uznanych 
poetów, są tylko retoryką, która o państwo poe- 
zji zaledwie się ociera. 

W pieśni Jedlicza, jego samego chcąc pojąć 
i zrozumieć — należy siebie wstawić samego. Ty|- 
ko w ten sposób, angażując własną duszę, wSZy- 
kie własne intelektualne i psychiczne potrzeby 
czynnościowe, wyłowić zdoła czytelnik resztę, któ- 
rą poeta skrył w milczeniu głębokiem między 
wiersz:mi i dźwiękami słów, mogących zawisnąć 


" nad naszą podstawą, jak złomy granitu. 


Duszę Jedlicza należy wyłowić z tego mil- 
czenia, które nad charakterem i elementami pie- 
śni jego, jak słońce świeci, dobywając przed oczy 
czytelnika z głębi jego poezji kontury, kształty 
jego dzieła całego. 

W ten sposób z głębokiego tragizmu tego 
zbioru wyłoni się oblicze poety, który zetknąwszy 
się na wyżynach ducha z prawdą — uwierzył 
w nią w przeświadczeniu głębokiem, że tryumf 
jego własnego na życie poglądu jest tego życia 
prawdą jedyną i jego samego wielką i jedyną, 
j najgłębiej uduchowioną dumą. 

Edmund Weisberg. 


Iliwów. 
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„Approbare non possum*. 


Nader ciekawe szczegóły o rozłamie w nie- 
mieckiej partji katolickiej podaje „Kurjer Poran- 
ny” z powodu odpowiedzi udzielonej przez Papie- 
ża na hołd złożony mu przez niemiecki Związek 
katolickich Stowarzyszeń robotniczych, który od: 
IA kongres podczas Zielonych Świąt w' Ber- 

inie. 

Odpowiedź Papieża jest przedmiotem wiel- 
kiej sensacji i wielkiego zakłopotania w kołach 
politycznych i robotniczych partji katolickiej 
w Niemczech. Po wydaniu przez Leona XIII pom- 
nikowej encykliki „Rerum Novarum*, niemiecka 
partja katolicka zabrała się energicznie do two- 
rzenia katolickich związków zawodowych, mają- 
cych na celu przeciwdziałanie wpływowi politycz- 
nemu socjalizmu na ruch klasowy robotniczy. 
Z początku szło to dosyć opornie, ale kiedy try- 
umf socjalizmu w r. 1896 przeszedł wszystkie 
oczekiwania, gdyż pod jego sztandarami skupiło 
się miljon siedemset ośmdziesiąt tysięcy wybor- 
ców, centrum rozpoczęło gorączkową agitację 
zwłaszcza w górniczym okręgu, nadruhrskim, li- 
cząc na to, że śród górników stojących w każ- 
dej chwili wocec niebezpieczeństwa śmierci, wy- 
twarza się z „natury rzeczy pewna skłonność mi- 
styczna wytwarzająca potrzebę życia religijnego. 
Do powodzenia akcji centrum przyczyniło się 
przedewszystkiem to, że postąnowiło ono związ- 
kom przez siebie tworzonym nie dawać cechy 
specjalnie wyznaniowej, i nietylko nadać im 
ogólną nazwę związków chrześcijańskich, ale tak- 
że przyjmować do nich nietylko katolików ale 
i protestantów. 

W przeciągu pięciu lat pomiędzy rokiem 
1595 a 1900 syndykaty chrześcijańskie wzrosły 
z 5000 członków na 70,000, a po następnych la- 
tach pięciu liczyły już 200,000 uczestników. Ognis- 
kiem tego ruchu kompromisowego była Kolonja. 
Zarliwcom obozu klerykalnego nie dogadzały te 
ustępstwa; berlińscy przywódcy stronnictwa Skar- 
żyli się, że związki chrześcijańskie zapomniały 
o pierwotnym celu prowadzenia walki z socjaliz- 
mem. Kongres ich w Moguncji w r. 1900, wycho- 
dząc z założenia, że pracobiorcy nie czynią żad- 
nych rozróżnień pomiędzy robotnikami chrześci- 
jańskimi a socjalistycznymi, uchwalił działać 
wspólnie z syndykatami socjalistycznymi dla prze- 
prowadzania dążeń klasowych robotniczych. Nie- 
którzy mówcy akcentowali, że gdyby związki so- 
cjalistyczne wyrzekły się aspiracji czysto poli- 
tycznych, nieby nie stało na przeszkodzie zlaniu 
się obu grup. Omawiano nawet projekt założenia 
centralnej kasy strajkowej. 

W dwa miesiące po kongresie frankfurckim 
biskupi pruscy zebrani na kongresie w Fuldzie 
wystąpili z listem pasterskim potępiającym mów- 
ców przemawiających za połączeniem obu grup 
i kładącym nacisk na konieczność utrzymania 
charakteru czysto katolickiego. Echem tego listu 
była działalność około utworzenia w północnych 
i zachodnich stronach państwa niemieckiego związ- 
ków zawodowych o charakterze czysto katolic- 
kim, które utworzyły Związek Katolickich Stowa- 
rzyszeń Robotniczych z siedzibą w Berlinie Zwią- 
zek ten liczy dziś 128,000 członków; wyrzekł się 
wszelkiej własnej inicjatywy w stawianiu żądań 
ekonomicznych i oddał się pod zupełną kuratelę 
Kościoła Deputowany Savigny, jeden z twórców 
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tego ruchu, oświądczył kategor cznie, że „robotni- 


cy katoliccy nie są moralnie zdolni do stosowania : 


z własnej inicjatywy zasad chrystjanizmu do ży- 


cia ekonomicznego. Muszą więc w obronie swoich . 


interesów organizować się w ten sposób, aby du- 
chowieństwo zachowało kisrownietwo nad ich wy- 
siłkami*, Takie postawienie rzeczy, nieco cynicz- 
nie demaskujące tendencję nałożenia cugli dąże- 
niom robotniczym w duchu interesów klasy bur: | 
żuazyjnej, oburzyło na siebie nawet duchowieńst- 
wo kolońskie przejęte duchem encykliki „Rerum 
Novarum* i idejami społecznemi biskupa Kettele- 
ra, a przywiązujące większą wagę do podtrzyma- 
wewnętrznych nastrojów życia religijnego śród 
ludności robotniczej, niż do świeckich interesów 
i polityki kościelnej katolicyzmu. Rozumiało ono, 
że tryumf tych interesów i tej polityki mógłby 
Zrujnować ich dzieło oparte na szczerem poparciu 
klasowych dążeń robotniczych i na podtrzymywa- 
niu tylko krzepiących czynników wiary bez róż. 
nicy form wyznaniowych. 
Dwa te kierunki, koloński i berliński toczyły 
z sobą zaciętą choć cichą walkę od lat dziesięciu 
nietylko w Niemczech, ale i na terenie watykańs- 
kim. Zgon Leona XIII i zwrot reakcyjny w Waty- 
kanie probowali od pierwszej chwili wyzyskać 
przywódcy berlińscy. Zbyt jednak pówaźne i zbyt 
głębokie argumenty przeciwstawiali przywódcy 
kolońscy. aby Pius X mógł się z niemi nie liczyć. 
To też: w r. 1906 „Observatore Romane* ogłosił 
komunikat, według którego „Jego Świętobliwość. 
zdając sobie zupełnie sprawę z różnic położenia 
śród rozmaitych  djecezji niemieckich, aprobuje 
i zachęca z równą życzliwością syndykaty chrześ- 
cijańskie i stowarzyszenia katolickie". Ale juź 
w roku następnym zdołano przekonać Papieża, że 
wszelkie kompromisy z duchem czasu osłabiają 
fundamenty dogmatyczne kościoła. Ksiądz Murri 
a wraz nim cała włoska demokracja chrześcijańs- | 
ka uległy potępieniu, w dwa lata potem pod 
pod wpływem tego zwrotu w centrum niemiec- 
kiem prąd czysto wyznaniowy rozpoczął walkę 
z prądem politycznym. tezę I Eb: i 
W r. 1910 ukazała się encyklika „Kditae Sae- 
pe* przestrzegająca; biskupów, aby czuwali nad 
niebezpieczeństwem przenikania herezji moderniz- 
mu i zwracająca się ze słowami wzgardy w kie- 
rnnku protestantyzmu. Wkrótce potem akcja so- 
cjalno-polityczna francuskiego towarzystwa mło- 
dzieży „Sillon*, podjęta przez Marka Sangnier, 
potępiona została, jako zostająca pod wpływem 
„ruchu apostazji*. Położenie niemieckich syndyka- 
tów chrześcijańskich, stawało się coraz trudniejsze; 
ciążyło na nich podejrzenie utajonych sympatji 
modernistycznych. | 
W styczniu 1911 r. rozeszła się wieść, że 
Pius X dał się wreszcie namówić do potępienia 
kierunku kolońskiego i że odnośna manifestacja 
została tylko wstrzymana wskutek błagań kancle- 
rza Niemiec, który błagał aby przed wyborami 
powszechnemi nie ułatwiać zwycięstwa cocjalis- 
tom przez zdruzgotanie organizacji syndykatów 
chrześcijańskich. W kilka miesięcy po wyborach 
stronnictwo centrum, w którem przeważają Jesz- 
cze zwolennicy kierunku kolońskiego, wykluczyło 
ze stronnictwa hr. Oppersdorfą, najzażartszego 
zwolennika kierunku berlińskiego; wybitny depu- 
towany Roeren, przyjaciel Oppersdorfa, ;odpowie- . 
dział na to złożeniem mandatu... - IR | 
Papież przemówił wreszcie. W odpowiedzi 
na hołd Związku Stowarzyszeń +ius rzucił 
groźne „approbare non possum* (nie mogę po- 
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chwalać) zwrócone w stronę Kolonji, a zatem 
i popierającego ją centrum. Zasady syndykatów 
chrześcijańskich uznane zostały za „fałszywe*, ich 
akonfesjonalizm za „negację wszelkiej religji". 
„Jeżeli wykluczy się religję z jednej z form czyn- 
ności, życia z dbałości o korzyści materjalne na- 

rzykład, wkrótce będzie wykluczona z całej serji 
innych kwestji praktycznych*. Religja to znaczy 
oczywiście w tym związku — kościelny ka- 
tolicyzm. 

Śród katolików niemieckich z jednej stro- 
ny zamęt i popłoch, z drugiej szał tryumfu i po- 
czucie zachęty do fanatyzmu. Trzysta sześćdziesiąt 
tysięcy robotników katolickich okręgu nadrurskie- 
go podpadło pod niełaskę Ojca Świętego! Jeszcze 
to nie jest potępienie, jeszcze nie wykluczono ich 
z Kościoła... Ale jeżeli się ruch koloński nie ugnie, 
oczywiście nastąpi to bardzo prędko. Główny or- 
gan katolickich Niemies „Koelnische Volkszeitung* 
zachowuje na razie milczenie... 





KRONIKA. 


= Przywileje urzędników rosjan. 


Gdy oddawna mówi się i pisze o zamiarach zniesienia 
lub przynajmniej zredukowania znanych szezególnych przy- 
wilejów urzędowania, zastrzeżonych dla rosjan w Królestwie 
Polskiem, tudzież na odległych kresach państwa, w mniej- 
szym zaś stopniu także na Litwie i Rusi, i gdy podobne za- 
mierzenia poruszano nieraz i w III Izbie Państwowej, to na- 
tomiast, w rzeczywistości, przywileje te trwają w całej pełni 
i nadomiar powodują coraz większe dla skarbu ciężary, 

wiadczą o tem dwa nowe projekty prawodawcze, zło- 
żone Dumie Państwowej przez ministra oświaty i uchwalone 
już przez Dumę na posiedzeniu w dniu 31 maja, a mianowi- 
cie: projekt wyasygnowania ze skarbu 40,669 rb. na pokrycie 
niedoboru, powstałego w roku 1911 z powodu zwiększonych 
wydatków na specjalne dodatki do pensji dla osób, urzędu- 
jących w miejscowościach uprzywilejowąnych, i projekt udzie- 
lenia ministerjum oświaty kredytu dodatkowego, w _ sumie 
84,365 rubli, na pokrycie wydatków z roku 1911, związanych 
z powiększonemi djetami, wypłacanemi osobom, udającym się 
na urzędowanie do tychże miejscowości. 

Niedobór z tytułu specjalnych dodatków do pensji, mi- 
nister tłumaczy wzrostem liczby osób, mających prawo ko- 
rzystania ze szczególnych przywilejów urzędowania w Króle- 
stwie Polskiem i na kresach. 


= Zastrzeżenie. 


Poseł Bułat złożył prezesowi Dumy Państwowej oświad- 
czenie, w którem prosi, aby w razie sporządzenia historji 
trzeciej Dumv pamiętać o tem, że Rożkow, Sagetaljan i Sziło 
z grupy pracy zostali usunięci. 


= Audjencja w Carskiem Siole. 


Na Najwyższej audjencji w Carskiem Siole z posłów 
z gub. wileńskiej byli obecni: pop Weraksin, Cirnelis, Swię- 
cicki i Zamysłowskij. 


= Spadek po Ill-ej Dumie. 


_ Trzecia Duma pozostawiła po sobie 230 nierozważonych 
projektów, a z nich 187 nawet nie RSA przez komisje: 
najważniejsze z nich są: 1) o gminach ino ławnych i inowier- 
czych i 2) © podatku dochodowym, Komisje pojednawcze nie 
rozpatrzyły 4 projektów. 


= Proces o szpiegostwo. 


W jaki sposób powstają w Prusach „ważne* sprawy | 


polityczne, wykazał to proces o szpiegostwo przeciwko bu- 
chalterowi Edwardowi Napoleonowi Barbier z Warszawy, któ- 
ry w lipcu roku zeszłego z powodu wycieczki do Prus Wschod- 
nich miał wykróczyć przeciwko ustawie o *zpiegostwie. 

Proces odbywał się przed sądem Rzeszy w Lipsku; po- 
wołano 19 świadkow i rzaczoznawców a jawność wyklu- 
©Zono, 
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Proces trwał przy zamkniętych drzwiach od czwartku 
aż do soboty wieczora. : 

Oskarżonego uwolniono : | 

W uzasadnieniu wyroku powiedziano: „Oskarżony pod- 
jął w lipcu roku zeszłego wycieczkę do południowej części 
Wschodnich Prus około jezior mazurskich i czynił wrażenie, 
jakoby chciał zbadać ważne pod względem wojskowym okoli- 
ce i zdradzić je innemu mocarstwu. Pomimo to oskarżonemu 
nie nie udowodniono*. 

A więc nieomal rok cały więziono niewinnego człowie- 
ka, potem trzy dni przy drzwiach zamkniętych poddano go 
straszliwej inkwizycji w tym celu, aby go wreszcłe uwolnić: 


= Prace Rady Państwa. 


Prezydjum Rady Państwa zajęte jest w chwili obecnej 
M ORZIPPAAR planu prac na okres, który pozostaje do 
erji. 

Po przyjęciu projektu prawa o Chełmszczyźnie i pro- 
jektów wojskowych Rada zajmować się będzie wyłącznie 
drobnemi projektami (pumiędzy innemi ustawą rybołówczą). 

Komisja finansowa Rady postanowiła dla przy śpiesze- 
nia sprawy ograniczyć się do referatów ustnych, zamiast, jak 
dotąd, piśmiennych. 

Mimo to prace prace Rady Państwa zvstaną skończone 
nia wcześniej, niż w pierwszej połowie lipca. 


= $tulecie rocznicy Gonczarowa. 


Pisma rosyjskie poświęcają obszerne artykuły biogra- 
ficzne i krytyczne jednemu z pierwszych realistów w powie- 
ści rosyjskiej, Gonczarowowi. 

J., Gonczarow urodził się dnia 6-go czcewa a 1812 roku. 
Wystąpił poraz pierwszy z powieścią „Zwykła historja* 
(Obyknowiennaja istoria) w roku 1846-ym w  .Pietierburskim 
mbornikn*, wydawanym przez poetę Niekrasowa, i odrazu 
zwrócił na siebie uwagę zarówno krytyki, jak i publiczności: 
Później nastąpiły głośne powieści: „Fregat Pałłada*, „Obło- 
mow* (1859), „Obryw* (1870) i wiele innych, należących do 
wielkiego okresu realistycznej powieści rosyjskiej. 

Umarł Gonczarow w 79 roku życia w Petersburgu 15 
września 1801 r. / 








Treść numeru. 


Zbankrutowana polityka —L. Abramowicza. 

Trzecia Duma — St. Gr. | 

Listy z Galicji. —L. Kulczyckiego. 

Po wyborach belgijskich. — St. Posnera. 

Socjalizm naukowy i utopijny. — B. Limanow- 
skiego. 

Powrót —A. Naworskiego. 

Z mego notatnika. — Licza. 


Przyczynek do kwestji tramwajowej. —'J. Soro- 
kowicza. 


Teatr letni. — B. H. 

Z liryki. —E. Weisberga. 
„Approbare non possum*. 

Listy do redakcji, Kronika. 
Odcinek: „Pocałunek* —H. Scipio. 







Czytelnia E. Żukowskiej 


Wilno, Skwer Ś-to Jerski 3, m. 5. 


Otwarta jest codziennie od godziny 11-ej do 7-ej ' 
prócz niedziel i świąt.: | | 
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uunnunzzznuNNnuNaNzNNaNzzuNaNanzazza.  (AHOKOWWOWOWOCOÓWWNOWONWONNOWNNNNNNCH WUW CNONONOE ECKA 
| HONORRHEĘ, RZEŻĄCZKĘ i UPŁAWY 
żądajcie wszędzie „ODOBRIN* TRYPPER yosremi CHRONICZNYM OKRESIE 

tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. szybko i radykalnie usuwa całkiem nieszkodliwy środek (dla użytku 
hi os wewnętrznego) 
B” = « 
E A „IIELERIN 
Ba = Doktora medycyny uniwersytetu gienewskiego E. Gorochowskiej 
O wór Cena zwykłej flaszki (na 10 dni)—1 rb. 75 k. i podwójnej —3 rb. bez przesyłki. 
pa” ; 
«w = Szczegółowy przepis przy flaszce. Ekspedycja za zaliczeniem pocztowem. 
= Z 1 Adres: |-py meą. 9. M. TopoxoBckoń, MockBa, CpbTeHka, AaeBb nep. b. 1-28, kB. 3. 
= = 





NEEPAROB CSOYSYCZŚY Prz fi ta R bolin” Miozbędny órodok żę sku-- 
iórmai Handlowy. pajaki mainie a 


Korzystając z „Rybolinu* nie trzeba wysiadywać godzinami dopóki ryba przypadkowo 
natknie się na przynętę. „Rybolin* jako domieszka do przynęty wydaje na daleką 
przestrzeń woń ulubioną przez ryby. Ryba zbliża się mimowoli i chwyta za przynętę. 


j . Ag i . Rosii Aziatyckiei 
NUN PRZEPISYWAŃ Duży flakon „Rybolinu* z przesyłką i opakowaniem 1 rub. 50 k. Do Rosji Azja yckiej 


dodatkowy koszt przesyłki podług taksy. 


ackiei Przynęta „Rybolin** znajduje się w sprzedaży już od dziesięciu lat i używana jest przez 
A. Skarzyńskiej wszystkich moskiewskich miłośników rybołówstwa. 
Wilno, Tatarska 12 Telefon 1002. Skład główny „Rybolinu* dla całej Rosji u wynalazcy J. Głazunowa., 
i Moskwa, Stolesznikow Ne 8. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. Gwarancja absolutnej nieszkodliwości „Rybolinu* jako przynęty. Katalog przyrządów do 


rybołówstwa z wzor. wysyła skład główny po otrzymaniu marki 7 kop. 
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i asem SWAMŻNW © UENOWO 7: MIS W NAPA NCT 
1. KRZYZANOWSKI WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8, 


Obuwie gotowe i na obstalunek. Pocałunek — utwory o" >4- Mł yang drugie) — 
rb. op. 


Moc kamienna — nowele — 1*rb. 20 kop. 
I. JIeIANOWSK „ .., | Bunt — nowele (wydanie drugie) — 1 rub. 


























koki da Ai | | Marciniak Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
t | 
Pracownia kostjumów, okryć oraz futer | = 
damskich KK KB KK KK O DK KO KJ u 
, | <a 60, sj e u 
Wilno, uliea Wielka NM 20a. a Dostępna dla każdego możność z 
 B6L . . . ea LJ 
SIĘGARNIA e zakupienia działki gruntu E 
m ta 
M w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: M 
wilno a stary las sosnowy. rzeka Wilja. Ceny niskie, warunki dogodne na raty długoter- -- 
ULTURA D inik ńsk gd minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad rzeką. a 
——------ »uinikańska 14. z Zwracać się należy do biura parcelacyjuego: Wilno „Zwierzyniec*. Ul. Giedymi- Ę 
PRENUMERATA PISM. EB nowska 32. Telefon No 46. EJ 
: F4 EJ 
Wszelkie nowości. ZNUNZZNZZNONANNCNUNNZUCONUNNONENONONNNNNNOWNNANONZNNCZNNEM 
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* 2 0 kolonii polskich 
Dziennik Petersburski Sage posie 
Bezpartyjna, polityczna, społeczna literacka i naukówa gazeta codzienna 
TRZECI ROK WYDAWNICTWA. 


We wszystkich ogniskach życia polskiego: Warszawie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Wilnie, Kijowie, jakoteż w ważniejszych 
miastach Cesarstwa „Dziennik Petersburski* posiada własnych korespondentów. 


Wydawca: A. Babiański. Redaktor: Z. Kmita. Sekretarz Redakcji: St. Grostern. 


Prenumerata wynosi w Petersburgu: rocznie 6 rb., półr. 3 rb., kwart. 1 rb. k, mies. 50 k. Numer pojedyńczy 2 k. — 
na prowincji 5 kop. W Cesarstwie, rocznie 8 rb., półr. 4 rb., kwart. 2 rb. Zagranicą — rocznie 12 rb. 


Adres redakcji i administracji: Petersburg, Włodzimierski prospekt 13. 
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| A 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz. Druk „Znicz* Wilno. 


Rok I. Wilno, 64(23) czerwca I912 r. Ne 26. 
0 BIG C= RASSÓWE La A Adik WAKE AACRA 


ŁAD WLEŃ. 


| YGODNIĘ Poi CZA, SPOŁECZNY | TERACKY. 


—— 





























KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 
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GBNA PRENUMERATY: 
kac wę, REDAKCJA i ADMINISTRACJA CENY OGŁOSZEŃ; 
prozę SNOG? tn óńiee - Ś, Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50 k 
korci zy * 72 4 e 2 a la (la ę 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
M ky: c kT ń > a Go : ; Ar Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - - - - 1 » - 20 k 
przesyłką poczt, dostarcz. do domu ; 

RZEK AO CE M żę godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 
Fółrocznie >> = = + 2 2 2 « 2 4 3.50 s z 
Kwartalnie - - - - - - - - - - - Skrzynka pocztowa Ne 52 Numer pojedyńczy 15 kop. 


Miesięcznie --> 2 *=/.- — s. 2 s: 















| a Rozległo się natomiast hasło egoizmu narodo- 
d d SZYWYO tOTa( M wego pospołu z przyziemną radą: „enrichissez vous'*. 
eżeli romantyzm polityczny nie dawał doraź- 
nych zdobyczy praktycznych, to pamiętać trzeba, że 
wcałe na nie obliczony nie był. Mierzył w daleką 
przyszłość i jej rycerzami nas czynił. Tymczasem zaś 
podnosił ducha narodowego i sprawił tyle, że gdzie- 
kolwiek krew się lała za wolność, gdziekolwiek spra- 
wa słuszna opierała się przemocy — tam zawsze 
w pierwszych szeregach szli polacy i świat przyzwy- 
czajał się już mierzyć czystość sztandarów naszą pod 
niemi służbą. | 
| wówczas to, wymazana z map politycznych, 
ignorowana przez dyplomatów — Polska żyła w sercu 


Jeśli wmyślimy się głęboko w dzieje ludzkości 
i poszczególnych ludów, przyjdziemy do wniosku, że 
wydrwiwane przez materjalistów, a odczuwane przez 
niektórych historyków, t. zw. „posłannictwo” pewnych 
narodów jest zjawiskiem zupełnie realnem. Jakże 
łatwo np. dostrzec misję kulturalną narodu francu- 
skiego, angielskiego, włoskiego. Mimo najzmienniej- 
sze okoliczności, mimo chwilowe wahania, powra- 
cają one od wieków konsekwetnie na własne, okre- 
ślone tory i broniąc swego odrębnego „ja*, instyn- 
ktownie stają się rzecznikami pewnych idei ogólno- 


ludzkich, rzekłbyś w szczególną pieczę im właśnie EUTOPY. Z rę 
oddanych. A Lecz przyszedł materjalizm, negujący czynniki 
Taką ideją ściśle polską, hasłem, które swym moralne; przyszedł z receptami małych, powszednich 
oślepiającym urokiem i mocą fatalistyczną ciągnęło zdobyczy „realnych*. Kazano nam wzorować się na 
Czarneckiego do Danji, Sobieskiego pod Wiedeń, a ze czechach. 
świadomym tryumfem rozległo się dopiero na krwa- To, co u nas spełnićby się dało, bez gromkich 
wych polach Grochowa i Ostrołęki — był okrzyk: „za haseł, bez wielkich wysiłków idejowych, przystrojono 
wolność waszą i naszą!* Ten to okrzyk — jedyny niespodzianie w królewski płaszcz marzeń o odro- 
w dziejach — opromienił jasną aureolą czoło powalo- dzeniu narodu. Praca organiczna, praca u podstaw, 
nej Polski; on to nie pozwolił światu o niej zapom- która też u podstaw winna była pozostać — znalazła, 
nieć—wyraził jej nieśmiertelną misję i niezastąpione się raptem u szczytu myśli polskiej. Zapomniano, 
stanowisko odrębne pośród wszystkich narodów. że co stosowne było dla czechów, nam odpowiadać 
Zdawałoby się, że. w miarę coraz większego nie mogło. 
gnębienia i osłabiania Polski, w miarę spychania jej Dobra czy zła jest kultura szlachecka — wszyst- 
do szeregu ludów wydziedziczonych — ideja ta winna ko jedno. Ale, bądź co bądź, ona coś spełniła iw pe- 
by coraz jaśniejszym świecić blaskiem. Toć braćmi wien specyficzny sposób urobiła ducha narodowego. 
naszymi stali się wszyscy ciemiężeni, wszyscy, któ- Zaprzeć się jej nie można, ani też niepodobna 
rym dzieje się niesprawiedliwość, którym żyć trudno z przeszłości jej wymazać, ni odrobić. Psychika zaś 
wskutek panowania ponad prawem siły. Toć tryumf szlachecka — oczywiście, nie w sensie ziemiańskim, 
sprawiedliwości musi być naszym tryumfem, a tęs- | ujawnianym przy kupowaniu nawozów sztucznych i bi- 
knoty nasze powinnyby zwracać się do chwili, w któ- ciu,po mordzie parobków — wymaga szerokiego ge- 
rej nie będzie ludów gnębionych i gnębiących, ale stu, rozmachu. Nie wdrożyła się ona w groszowe 
braterstwo powszechne. „ziarnko do ziarnka*, ałe całą pełnią żyje tylko 
Tak sądził ten, co w Polsce Chrystusa narodów w porywach. | 
chciał widzieć. Gdy zapomniano o tem, gdy porywy te wy- 
Niestety, wiara ta sponiewierana dziś została klęto — cóż się okazuje? Oto, nie staliśmy się ani 
i wydrwiona. Święty sztandar upadającej pod prze- czechami, ani łotyszami, ani finnami, ani żadnym 
mocą Polski złożono do lamusa, niby portret ante- innym odradzającym się ludem chłopskim; a nato- 
nata gienjalnego pendzla starej szkoły, nie rozumia- miast przestaliśmy być polakami— polakami Lelewe- 


nej przez spadkobiercę. lów, Worcelów, emigracji. Weszliśmy na drogę, psy- 
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chice naszej obcą; a kogóż w najlepszym razie ujrze- 
liśmy na niej? 

Wokulskiego. | 

Przedstawiciel niby już najbardziej skondenso- 
wanej „idei* pracy organicznej, pozytywizmu— okazał 
się w rezultacie marzycielem, romantykiem, choć 
mu, zamiast szabli, w garść wetknięto cyrkiel. 

Cała ta ideologja merkantylizmu, egoizmu spro- 
wadziła myśl polską na manowce, po których błą- 
dzimy, zbierając zatrute owoce. Dziś właśnie ich 
kosztujemy. | cóż dała nam osławiona deklaracja 
Koła Polskiego w |-szej Dumie? Ta deklaracja, w któ- 
rej jawnie i świadomie odrzucono dawne hasło, da- 
wne stanowisko Polski, jako bojownicy wolności lu- 
dów? Co dało nam opieranie aspirasji naszych na 
papierowych wiedeńskich traktatach i wyrzeczenie się 
solidarności z ludami i warstwami ciemiężonemi? 

Nic. 

FA mimo to, Koło wierne było tej polityce przez 
cały czas trwania 3-ch Dum rosyjskich; tejże polityce 
wierne było i Koło w Wiedniu, łaszące się stale moż- 
nym, a wyodrębniające wciąż polski interes, od in- 
teresów innych ludów uciskanych. 

W rezultacie „egoizm narodowy'— przez jednych 
odczuwany tylko, przez innych wznoszony jako sztan- 
dar— na bliską metę nie okazał się od romantyzmu 
skuteczniejszy. Natomiast zaprzepaścił nasze odrębne 
w dziejach stanowisko, poderwał sympatję, jaką cie- 
szyliśmy się w rodzinie ludów cywilizowanych i wy- 
korzenił z umysłów naszych aspiracje szerokie, w dal 
mierzące, odebrał chęć do porywów, do marzeń o jas- 
nej przyszłości. 

Oparcie polityki już nawet nie na sile (której 
faktycznie, wedle miary wrogów naszych, nieposia- 
damy), ale na jej fikcji realnie przynieść mogło tylko 
straty i zawody — w pierwszym rzędzie moralne, 
w drugim — praktyczne. . 

Dziś nietylko mocni rachować się z nami prze- 
stali, ale również słabi, o jutro ludzkości walczący, 
imię Polski wspominają z niechęcią. Oskarżamy o to 
nacjonalizm najbliższych naszych sąsiadów, winimy 
doktrynerstwo demokracji, niechętnej szlacheckim 
tradycjom. Lecz nie dostrzegamy własnych grzechów, 
które przyczyniły się do upadku dawnego naszego 
stanowiska. | 


W szeregu represji, któremi dziś w Rosji broni 
się reakcja, środki przeciw polakom często wybiegają 
poza linję, stosowaną do pozostałych „inorodców''. 
Juści, jako dla mocniejszych, trzeba też tęższych ka- 
gańców. Lecz nie tylko to jest przyczyną. Nam nie 
wierzą. Podobnie, jak ciemiężeni lękają się, byśmy 


ich nie sprzedali za byle ochłap, tak też i mocni 


szczerości naszej nie ufają, w przekonaniu, że w każ- 
dej okoliczności kryjemy własne tylko cele, niezgo- 
dne najczęściej ani z postulatami rządu, ani opozy- 
cji, nie mające kontaktu ze zmagającemi ;się ideja- 
mi ludzkości. 

Ta właśnie bezidejowość, to opieranie bytu 
i rozwoju na dyplomacji, targach lub łaskach—mści 
się na nas nietylko w Rosji; mści się obecnie rów- 
nież w Hustrji. Staliśmy tam wytrwale przy tronie za 
ochłapy swobód, dawaliśmy poparcie koronie, prze- 
ciwstawiając się radykalizmowi społecznemu i -żąda- 
niom ludów słabszych, uciskanych. | 

Aż przyszły czasy ustępstw, czas konieczny, któ- 
rego nadejście można było i trzeba było zgóry prze- 
widywać. Na rozkaz Habsburga Koło głosowało za 
reformą wyborczą, którą przedtem namiętnie zwal- 
czało. Dziś jest niepotrzebne. Ludy młodsze przy- 
chodzą do głosu. Więc odepchnięto nas na bok, od- 
rzucono, jako narzędzie zużyte. 

Austrja chce się odmłodzić, chce przystosiować 
się do wymagań czasu. Do tego polaków jej ne po- 
trzeba. Przeciwnie — zawadą tylko byćby mogli. 

Wygląda to na jakieś dziwne nieporozumienie. 

Wszak przyszłość narodu naszego związana jest 
z wolnością wszystkich ludów. Wszak tryumf spra- 
wiedliwości—naszym odżyciem zewnętrznem być musi. 

Tak! Odżyciem narodu, odżyciem idei polskiej— 
ale nie odżyciem dzisiejszej polskiej polityki, tej po- 
lityki bezwzględnego egoizmu, co odważa się wo- 
łać: „Danie uniwersytetu rusinom — to krzywda po- 
lakówl...'' | 

Do tego doszło. Interes Polski — tej Polski, co 
padając walczyła jeszcze „za wolność waszą i naszą''— 
sfanatyzowani bluźniercy ośmielają się przeciwsta- 
wiać prawu odradzania się innego uciskanego na- 
rodu. | 

Zawrócić trza, póki czas, bośmy na torach zupeł- 
nie fałszywych. Miejsce nasze obok tych, co do 








H. ŚCIPIO. 


POCAŁUNEK. 


Dokończenie. 


Jest obojętna i dumna, zamarła i skamieniała 
bez ustępstw na rzecz spółczesności i dlatego zape- 
wne zrzadka tylko krok turysty depce trawę spę- 
kanych jej bruków. Łażą tam blade widma, zmęczo- 
ne febrą drżącą śród tych rozpaczliwych błotnistych 
płaszczyzn. Ciemno tam — jakby powietrze zasnute 
było całunem. Zywi nie mają żadnego znaczenia ani 
jakby wartości. Wszechwładnie panują tam zmarli. 
Ulice są ciche, drzemią na nich rude, kichające 
od wilgoci koty. Stoją starożytne Sarkofagi oparte 
o czarne gmachy bezpańskie, niby puste trumny ce- 
zarów i bazyliss. Lśnią czarowne, przyćmione wilgo- 
cią i kurzem mozaiki-klejnoty wtłoczone ze wszystkich 
ścian kościołów, pustych, zimnych, głuchych i za- 
pełnionych jedynie korowodami świętych, dworzan 
i cesarzów w hieratycznych pozach otaczających stro- 


py i ściany świątyń. Wszystko zamarłe, martwe, gro- 
bowe. 

To miasto grobów, miasto sarkofagów i żałoby. 
Cżarny na horyzoncie las ła Pineta nie szumi nigdy 
nad letniemi bagnami tłustego gruntu owego pobrze- 
ża. Czarowny zapach bukszpanu przywodzi na myśl 
cmentarze i śmierć. 

Dawne, dawne śmierci, wielkie śmierci, straszli- 
we umierania olbrzymów. Tu Byron marzył i ko- 
chał wpatrzony w czarne oczy namiętnej Guiecioli, 
tu skończył w zaświatowej wizji Dante, uniesiony 
przez złociste duchy, towarzyszące mu przy pisaniu 
il Paradiso. Tu roztaczała swą bajeczną potęgę, bo- 
gactwo i władzę tajemnicza Teodora. awanturnica na 
tronie: Tu przez lat 25 rządziła bohaterka niezwykłych 
losów Galia Placidia, kolejno niewolnica, cesarzowa, 
zwycięskaw ygnanka, aż okryta, jak zażycia, szytą per- 
łami i klejnotami szatą, spoczęła w sarkofagu rzeź- 
bionym, o szafirowem w złote gwiazdy wnętrzu, niby 
drogocenny klejnot zawierającej kasoletki, aż w ty- 
siąc przeszło lat nieostrożne dzieci spaliły jej mumię 
pochodnią. Tu w olbrzymim grobie z monolitową 
kopułą, z murami potwornemi jak forteca, spoczął 
Teodoryk, kazawszy w złote i sadzone rubinami bla- 
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przyszłości dążą. Nasza droga jedyna—to droga po- 
stępu kultury, postępu myśli ludzkiej. Nie w chwilo- 
wych zakulisowych kombinacjach dyplomatycznych, nie 
w konszachtach z przemijającymi ministrami, nie 
w targach z mocarzami zbawienie. Zbawienie nasze 
w przekształconej, odrodzonej psychice narodów. 

Fle, niestety, tam, gdzie właśnie w tym kie- 
runku odbywa się praca —'nas niema. Na kongresie 
narodów w Paryżu polaków prawie nie było. FA gdy 
imię ich wspominano, to nietylko jako ciemiężonych, 
ale też w rzędzie ciemiężycieli. 

Gorzki owoc idejologji egoizmu narodowego. 


* 
** sk 


"0 przyszłość Rapperswilu. 


Hałasu wiele i smutku niemało wywołała tu 
t. zw. sprawa rapperswilska, to znaczy usiłowa- 
nie kilku ludzi do wymiecenia nieporządków w sła- 
bo kontrolowanej instytucji narodowej. Z kilku 
Jednocześnie stron podjęto kroki publicystyczne 
w celu zwrócenia uwagi szerokiego ogółu na bez- 
nadziejny stan rzeczy, panujący w Muzeum. Stan 
ten dla całej myślącej i czującej Polski był odda- 
wna tajemnicą Poliszynela. Ale trzeba było bro- 
szur, niezliczonej ilości artykułów dziennikarskich, 
wieców publicznych, aby zmusić zarząd Muzeum 
do podjęcia akcji sanacyjnej, Akcja ta znalazła 
wyraz w zaproszeniu kilkunastu (18) osób w celu 
zbadania zarzutów (z liczby zaproszonych przyby- 
ły tylko trzy osoby!). Komisja zbadała rzeczy na 
miejscu i orzekła — przeciwko oskarżycielom! 
Nie orzekła za oskarżonym, przeciwnie, wypowie- 
działa się przeciwko jego talentowi, jego kwalifi- 
kacjom fachowym. Orzeczenie komisji można na- 
wet interpretować, jako consilum abeundi. Jednak 
kustosz, pan de Rosenwerth-Rużycki pozostał na 
miejscu. Nawet tej swoistej komisji orzeczenie 
okazało się bezsilnem wobec szkodliwej jednostki, 
która wywołała hałas rapperswilski, ośmieszyła 
nas i poniżyła wobec szwajcarów i świata, tylu 
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si skrzywdziła, tyle smutków rozlała dokoła 
siebie. 

Uciekł z Rapperswilu niegdyś Żeromski, uciekł 
Zygmunt Wasilewski (redaktor „Słowa Polskiego*), 
uciekł Wacław Karczewski (Marjan Jasieńczyk): 
świadectwa tych ludzi obcych sobie pod wzglę- 
dem wiary politycznej, często kłócących się ze 
sobą, były jednakże zgodne co do... osoby kusto- 
sza. Nie znaczył nie donośny głos niezapomnia- 
nego Henryka bukowskiego, albo głosy znawców, 
takich, jak krakowskiego Kopery, albo warszaw- 
skiego Gembarzewskiego. Pan kustosz, któremu 
udowodniono po dziesięć razy, że fabrykuje staro- 
żytności polskie, albo nabywa je u agientów nie- 
mieckich — pozostał; zdobi gablotki rapperswil- 
skie swojemi własnemi karabelami, a ściany mi- 
niaturami... swoich siostrzeniec. Winnym jest tyl- 
ko polski warchoł, który został odparty i — na- 
piętnowany. A 

Teraz Stefan Żeromski, który jeden z pierw- 
szych pracował umiejętnie i z całą miłością głę- 
boko uspołecznionego serca nad uporządkowaniem 
archiwum, który obok Zygmunta Wasilewskiego 
był świadkiem twórczej roboty pana Rużyckiego, 
ogłosił cały traktat *), w którym dowodzi słusz- 
ności wszystkich zarzutów, którymi obciążył za- 
rząd muzealny, jako oskarżyciel. Są to dowody 


. pierwszorzędnej wartości, nie gołosłowne zapewnie- 


nia, które dla komisji mogły być niewystarczają- 
ce, ale autentyczne listy Henryka Bukowsk*ego, 
listy Zygmunta Wasilewskiego, Ignacego Doma- 
galskiego. W listach tych znajduje się więcej je- 
szcze zarzutów, niż ich zawiera rachunek Żerom- 
skiego. Tych zarzutów jest potop. Udowodniono 
prawdomówność kustosza i innych jeszcze przed 
stawicieli narodowej cnoty i zasługi. Udowodnio- 
no, źe komisja omyhła się, że jej orzeczenie powin- 
no być przejrzane i sprawdzone, że wypaść po- 
winno było i wypadłoby zgoła inaczej, gdyby do- 
wody były już w sierpniu r. z. zebrane w tak 
przygniatającej liczbie, jak to udało się uczynić 


*) Stefan Żeromski „O przyszłość Rapperswilu*. To- 
warzystwo Przyjaciół Rapperswilu. Udowodnienie zarzutów, 
poczynionych zarządowi muzealnemu. Nakładem wydawnie- 
twa „Życie*. W Krakowie. Bez roku, str. 131. 
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chy zakuć swe ciało ostrogockie. | wszędzie na każ- 
dym kroku, pod krzewami róż, w dziedzińcach zaro- 
słych puchem zielonej pleśni, na ulicach smutnych 
jak ruiny, w kościołach ogromnych, śród lasu kolumn, 
wszędzie sarkofagi, wszędzie gdzie stąpasz, wstaje ci 
naprzeciw znikomy proch jakiś, często nieznany już 
nikomu, a będący kiedyś powłoką, może piękną? du- 
szy może potężnej? Łaziłem tam w dzień tak dżdży- 
sty, że kryształowe smugi wody zdawały się bia- 
łe i gęste, a cała cicha, martwa Rawenna z za tej 
drgającej firanki zdała mi się miastem wizji, ujrzanem 
gdzieś w wodospadzie. 
| Napatrzywszy się aż do osłupienia, aż do ta- 
jemniczych zaświatowych dreszczów w olbrzymie, go- 
rączką namiętnych intryg płonące oczy bazylissy Teo- 
dory, wychylającej z mozaiki w kościele St. Vidal swą 
drobną głowę jadowitej żmii, ozdobioną przygniatają- 
cemi klejnotami, poszedłem do muzeum —akadennii. 
„  Kapały mi pod nogi, w srebrne kałuże płatki 
glicynji ociężałych od deszczu; w powietrzu pachniało 
pieprznie bukszpanem i mdłemi irysami, gnijącemi 
Przy zepsutych fontannach. | 
muzeum nie było nikogo, jak mi się zda- 
wało. Jedyną rzeczą, która przykuła moją uwagę, był 


grobowiec kondotiera raweńskiego z XVI w. Guidarello. 
Guidarelli zwał się ten człowiek walczący za życia, aż 
do takiego oto bezgranicznego zmęczenia, zawodu 
i smutku zastygłego na białych rysach tak boleśnie, 
że mi się zdało, iż to żywy człowiek przed chwilą sko- 
nał i legł w swej zbroi, wylawszy do ostatniej kropli 
krew na ziemię ojczystą, żeby ją snadź użyźnił. 

Ten rycerz był rzeczą najwymowniejszą, sprawą 
najbardziej żywą w Rawennie, patrzałem na niego 
jak na brata, jak na siebie samego... Zdawało mi się, 
że to moje zmęczenie — nie walka—alboż walczyłem 
kiedy? Może zbyt ulegałem właśnie każdej chęci i nie 
miałem już żadnej... Zdawało mi się, że gdyby mię 
ktoś zaklął w kamień, moje ja istotne, mój duchowy 
ekstrakt—-to taki właśnie miałby wyraz rozczarowania. 
Pomyślcie, on walczył do ostatniego tchu o rzeczy 
wielkie, ważne, tak drogie mu i wartościowe, że aż 
dał za nie cały świat mieszczący się w jego życiu, 
wyrzekł się go dla cieniów śmierci... i dojrzał, że to 
na nic. Kto wie, może umierał z radością, z chwałą, 
z nadzieją ogromnej zasługi, czynu wspaniałego i oto 
nie znalazł nic... i był oto martwą bryłą marmuru, 
utworem fantazji artysty, niczem już, nie sobą... 
Mniej niż kwiatem, mniej niż wierszem, mniej niż 
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obecnie Zeromskiernu, i były ciału orzekającemu 
przedstawione. Zeromski mówi, że książkę swoją 
pisał „bez zemsty i nienawiści, lecz z wewnętrz- 
nym gniewem*. Z uczuciem krzywdy niczem nie 
naprawionej umierał dnia 26 listopada 1911 roku 
w Krakowie Wacław Karczewski. Jeżeli członko- 
wie komisji przeczytają książkę Zeromskiego, sa- 
mi powinni chyba zażądać nowej sesji i rewizji 
orzeczenia. 

Tę książkę przeczytać powinien każdy, komu 
droga jest historja narodowej krzywdy i narodo- 
wych ukochań, każdy, komu droga jest prawda. 

Zeromski nie oskarża tylko, pragnie on bu- 
dować. Wie, że źle się działo w Rapperswilu nie 
dlatego tylko, że przypadkowy kustosz instytucji 
szkodził, ale i dlatego, że nad tą instytucją nie 
było nigdy właściwej i poważnej kontrcli. Pragnie 
tej kontroli, chce, aby naród wiedział o Rappers- 
wilu, żeby się o dobro i rozwój Muzeum troszczył, 
żeby na nie łożył. Dlatego pod egidą Jeża powo- 
łuje do życia „Towarzystwo Przyjaciół Rappers- 
wilu. Życzyć należy, aby taka instytucja powa- 
żŻna, z poważnych i mądrych ludzi złożona, na se- 
rjo zajęła się sprawą obudzenia Muzeum. Może 
wtedy podziwiać i marzyć będą w cudownie pięk- 
nym Rapperswilu, śród relikwji, u podnóża ko- 
lumny barskiej — polacy i cudzoziemcy, i na za- 


wsze zapomniane będą rapperswilskie błędy, grze- 


chy, przewinienia, hałasy i smutki. 
5. P. 


Jdcjaliżm Ulopijny | naukowy. 


(Ciąg dalszy). 


Staje przytem przed nami najżywotniejsza 
obecnie kwestja: kto właściwie ma być uważany 
w państwie za RU) peset Do Wielkiej Rewolu- 
cjj w końcu XVIII stul., pomimo sporów teore- 
tycznych, widoczny był przedział pomiędzy tymi, 
co rządzili, właściwymi gospodarzami, i pomiędzy 
ludnością rządzoną, poddaństwem. Państwo i inte- 
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res rządzących zlewały się w jedno, i były: pań: 
stwo i poddaństwo. Rewolucja usiłowała nie b : 
taki porządek i jako dogmat społeczny postawiła, 
że nie naród ma ulegać państwu, lecz przeciwnie 
państwo ma służyć intresom narodu. Lecz jak 
rozumieć państwo i naród? 

Państwo, to przedewszystkiem terytorjum; 
naród —to ludność. Lecz jaki cel, jakie zadanie 
ma być tego państwa? Czy istotnie ludność pań- 
stwową stanowi jeden naród? 

Dawne państwo miało charakter militarny. 
Najważniejszem jego zadaniem była wojna. Było 
to najszlachetniejsze zajęcie. Panował stan wo- 
jenny, rycerski, szlachta. Monarcha był naczelnym 
wodzem. Militarny charakter państwa przejawiał 
się w zasadach rządzenia, w jego instytucjach. 
Wojny, zwycięstwa, zabór ziem— to chluba i inte- 
res korzystny dla państwa, to marzenia i pragnie- 
nia jego kierowników. 

biegu jednak dziejowym takie pojmowa- 
nie państwa ulega powolnej zmianie. Przyczynia 
się głównie do tego wydobywający się z poddań- 
stwa stan trzeci. Pochodzenia gminnego, przynosi 
on z sobą myśl gminną, rehabilitację pracy — jak 
powiada Augustyn Thierry. Stan trzeci pojmuje 
państwo inaczej, jak stan militarny. Podług nie- 
go— państwo, to na wielką skalę takie same go- 
spodarstwo, jakiem jest gminne. Zadaniem jego 
głównem powinno być umożliwienie pracy dla na- 
rodu, celem osiągnięcia jaknajwiększego dobro- 
bytu. Zasada pracy przeciwstawia się zasadzie 
wojny. 

Jest to historjozofja Saint-Simona i jego 
uczniów. 

Zasada pracy wywalczyła sobie w państwie 
uznanie, zmusiła militaryzm z nią się rachować, 
lecz nie przemogła jego znaczenia kierowniczego, 
nie stała się jeszcze naczelną zasadą państwa. 
Wnosząc jednak z tego, że zasada militarna słabła 
i czyniła ustępstwa, a zasada pracy wzmagała się 
i zyskiwała coraz większe uznanie, możemy wnio- 
skować, że proces i tutaj odbywać się będzie 
w tym samym kierunku i przyprowadzi wreszcie 
do tego, że zasada pracy zwycięży, stanie się na- 
czelnem zadaniem państwa. Uważamy to za ko- 
nieczność historyczną. 

Uznanie ludności za naczelny czynnik w pań- 
stwie było wielkim krokiem w jego demokratyzo- 
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mdłą muchą, która ma więcej czci i szczęścia niż 
Romeo i niż Hamlet, niż Dante i Byron, i wszystkie 
bazylissy i wszystkie cezary. Hch rozczarowanie, któ- 
re daje życie, zakląć na nowy czar nie jest niepodo- 
bieństwem... nie wiemy na jaki, ale go się można 
spodziewać. Któż jednak wie, jakie nieodwołalne roz- 
czarowanie gotuje nam śmierć, w której tyle pokła- 
dają ufności ci, zawiedzeni przez życie? 


Byłem, być może, w takiem usposobieniu, że mi 
się owe refleksje nasuwały. Do życia miałem wówczas 
dużo niechęci i nieufności—byłem dosyć młody, by 
nie umieć być cierpliwym, i nieziszczone pragnienia 
zdawały mi się dostatecznym powodem do zwątpie- 
nia o wartości życia. 


Potrzebowałem jakiejś nauki, któraby mi wyka- 
zała, że zdobycze woli, skarby wyobraźni, że to, co 
człek w sobie nosi, — stanowi najwyższą wartość, nie 
zaś zewnętrzne zdarzenia. 

Wtedy ujrzałem, jak z za drzwi, wiodących od 
wejścia, zbliżyła się młoda dziewczyna; blada była, 
ciemno ubrana, wyglądała na cudzoziemkę, kto wie 
nawet czy nie rodaczka, bo miała włosy płowe i jas- 
ne oczy. Nie widziała mnie; schowany za sarkofag nie 
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ruszałem się z miejsca, gdyż .zaciekawił mię za- 
chwyt rozlany na twarzy dziewczęcia. Zbliżała się do 
śpiącego rycerza tak cicho i powoli, jakby szła ku 
drogiemu choremu. Nie, może raczej jak ku czeka- 
jącemu na nią kochankowi. 

Schylała się nad nim, coraz niżej, wargi jej na- 
biegały purpurą, rzęsy drgały, a usta wisiały nad 
śnieżno białą twarzą marmurowego rycerza jak krop- 
le gorącej krwi. | wreszcie ponsowe te, ciepłe usta 
rozgniotły się takim warem pocałunku o zimne wargi 
tego... kamiennego, że pociemniało mi w oczach. 
Zdawało mi się, że stać się coś musi, on wstanie 
czy ona znicestwi się w tym pocałunku, w którym 
krzyknęły całą siłą wszystkie jej tęsknoty, wszystkie 
pragnienia... 

— No i cóż? Poznałeś ją? Sprobowałeś szczę- 
ścia? 

— Nie — odrzekł powoli opowiadający — pozna- 
łem ją, tak, ale nigdy nie miałem odwagi zasłużyć 
na taki pocałunek. Niezwalczonego miałem rywala... 
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waniu. Poczucie równości obywatelskiej upo- 
wszechniło się. Wraz z poczuciem równości rosło 
i poczucie własnej godności. Przytem okazało się, 
że ludność w państwach nie należy wyłącznie do 
jednego narodu, że są w nich kraje, zamieszkałe 


przez odmienne narody Rewolucje, demokratyzu- ' 


Jąc instytucje państwowe, uwidoczniły różnice, za- 
chodzące w interesach narodowych. Szczególnie 
rewolucja 1848 r., która żywo poruszyła zachodnią 
Słowiańszczyznę, wysunęła sprawę narodowości 
na jedno z miejsc naczelnych. Kongres słowiań- 
ski, zwołany do Pragi a następnie rozpędzony 
przez wojsko austrjackie, ogłosił manifest, mający 
wielką doniosłość idejową, równającą się niemal 
znakomitej męczckich praw człowieka z 1789 r. 
Manifest 1848 r. dokładniej określił to, co już by- 
ła wypowiedziała deklaracja. „Zasada wszelkiej 
władzy — głosiła ona— w istocie swej spoczywa 
w narodzie; żadne ciało, żadna jednostka nie mo- 
że wykonywać władzy, któraby nie wychodziła od 
niego*. „My słowianie — powiadał Manifest — po- 
tępiamy i odpychamy ze wzgardą wszelką władzę 
przemocy, która obok prawa osobną jeszcze chce 
zachować wolę swą i utrzymać; odrzucamy wszel- 
kie przywileje, wszelkie majątków prawa i tytuły, 
niemniej wszelkie polityczne różnice stanów, a do- 
magamy się natomiast bezwarunkowej równości 
w obliczu prawa; żądamy równego wymiaru praw 
i powinności dla 'każdego; gdziekolwiek śród 
miljonów choćby jeden tytko rodził się niewolnik. 
tam niemasz jeszcze prawdziwej wolności. Tak 
więc, Wolmość, Równość i Braterstwo wszystkich 
członków politycznego społeczeństwa, jak przed 
lat tysiącem, tak i po dziś dzień są znowu hasłem 
naszem. 
dom braterską rękę, które również jak my gotowe 
Są: uznać zupełną wszystkich narodowości równość, bez 
względu na ich polityczną wielkość i potęgę i takową 
czynnie popierać i bronić. Deklaracja praw czło- 
wieka doprowadziła ostatecznie w całej Europie 
do zniesienia poddaństwa ludzi, w dalszym ciągu 
doprowadzić ona musi — jak to zaznacza Manifest 
słowiański — do zniesienia poddaństwa narodów. 
Jest to konieczność dziejowa. 

-. Równouprawnienie narodowości możliwe jest 
tylko przy zupełnym samorządzie każdej. Tam, 
gdzie wytworzył się dziejowo centralizm państwo- 
wy, tam przy republikańsko-parlamentarnym na- 
wet rządzie, jak np. we Francji, jest możliwe 
I istotnie się przejawia pogwałcenie praw mniej- 
szości narodowych. Natomiast, w Szwajcarji roz- 
legły samorząd gminny i prowincjonalny czyni to, 
że nawet drobny narodek Romannów żadnych 
ustawowych przeszkód nie napotyka w zachowa- 
niu i rozwoju swej narodowości. 

Każdy naród, uświadomiwszy sobie swe pra- 
wa, chce w swoim kraju być sam gospodarzem, 
mieć własne gospodarstwo. Mówiąc ogólnie, prze- 
Jawia się powszechna dążność do unarodowienia 
państw. | w tym kierunku, często niezupełnie 
świadomie, działają dwa wrogie sobie stronnictwa: 
jedno, nazwiemy państwowem, usiłujące przemocą 
przenarodowić mniejsze narody, ażeby utrzymać 
istniejące państwo w całości, jak to widzimy np. 
w państwie pruskiem; drugie zaś, któremu chodzi 
przedewszystkiem 0 swobodny rozwój narodu, 
o usunięcie wszelkiej przemocy i gwałtów, słusz- 
lie może się nazywać narodowem. Często w tym 
przedmiocie zachodzi wielkie pomieszanie pojęć. 
Nacjonalistami np. nazywamy skrajnych pań- 
stwoweów, u których pożądliwość terytorjalna za. 
głusza wszelkie uczucia altruistyczne. 


Podajemy wszystkim sąsiedzkim naro-- 


Walka tych dwuch stronnictw daje się najle- 
piej obserwować w Austrji, ponieważ stronnictwa 
narodowe zdobyły w niej korzystniejsze dla siebie 
warunki, aniżeli gdzieindziej, i z tego powodu bar- 
dziej są świadome swej siły. Określając ogólnie 
oba stronnictwa, jedno ma uvharakter konserwa- 
tywny, a nawet reakcyjny, albowiem pragnęłoby 
przywrócić, chociażby częściowo, dawniejsze for- 
my ustroju społeczno-politycznego; drugie zaś, 
niezadowolone z istniejących stosunków, pragnie 
doskonalszego ustroju, wierzy w ziszczenie jego 
w przyszłości, ma więc charakter postępowy. I to 
stronnictwo, które najdalej idzie w swych pra- 
gnieniach udoskonalenia stosunków wzajemno - 
ludzkich, najgorliwiej też zajęło się sprawą na- 
rodowościową. W stronnictwie socjalistycznem 
w Austrji najtęższe umysły, jak Karola Rennera, 
Ottona Bauera i innych, zajmują się przeważnie 
kwestją narodowościową. 

Na kongresie socjalno-demokratycznym w 1899 
roku w Bernie, po długiej dyskusji w komisjach, 
zgodnie przyjęto w sprawie narodowościowej na- 
stępujący program: 

1) Austrję należy przekształcić w demokra- 
tyczne: narodowościowe państwo związkowe. 

2) W miejsce historycznych krajów koron- 
nych, mają zostać utworzone narodowe rozgrani- 
czone ciała autonomiczne, których ustawodawstwo 
i administrację sprawowałyby rady narodowe, wy- 
bierane na podstawie powszechnego, równego i bez- 
pośredniego głosowania. 

8) Wszystkie terytorja autonomiczne tego 
samego narodu tworzą jednolity narodowy zwią- 
zek, który swe narodowe sprawy załatwia całkiem 
autonomicznie. 

4) Prawo mniejszości narodowych chroni 
osobna ustawa, którą ma uchwalić parlament. 

5) Nie uznajemy żadnego narodowego przy- 
wileju i dlatego odrzucamy żądanie języka pań- 
stwowego; o ile zaś jest potrzebnym język pośre- 
dniczący, to rozstrzygnie parlament. 

tym programie —jak widzimy — intere 
narodowy bierze stanowczą przewagę nad teryto- 
rjalnością, cechą państwową. Jeszcze bardziej to 
się uwidocznia w kwestji, nader żywotnej w Au- 
strji, w kwestji zabezpieczenia praw mniejszości 
narodowych. 
Bolesław Limanowski. 


Po wyborach belgijskich. 
IV. 


W dniu głosowania wyborca zgłasza się do 
biura wyborczego (biur tych jest bardzo wiele, 
decentralizacja jest nadzwyczajna, w Brukselli 
jest biur wyborczych powyżej 600), przedstawia 
legitymację, poczem przewodniczący wydaje mu 
jedną, dwie albo trzy karty wyborcze (stosownie 
do adnotacji, wymienionej na legitymacji wybor- 
czej) i karty te zaopatruje ze strony zewnętrznej 
w stempel specjalny. Wyborca udaje się do miej- 
sca izolowanego („isolotrs*) i odosobniony od wzro- . 
ków ciekawych, głosuje, zakreślając czarnym 
ołówkiem jedno z białych kółek, bądź na czele 
listy, bądź obok któregokolwiek nazwiska 
kandydata. Poczem składa karty wyborcze w czwo- 
ro, pokazuje przewodniczącemu, że zawierają stem- 
pel ze strony zewnętrznej i wpuszcza je do urny 
wyborczej. 
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Każdy głos posiada trojakie znaczenie. Po 
zę liczony jest jako jednostka na korzyść 
isty po to, aby pozwolić na określenie proporcjo- 
nalne ilości mandatów, przypadających w udziale 
każdej partji. Dalej liczony jest na korzyść kan- 
dydata określonego, aby wyznaczyć każdej liście 
kandydatów, którym zostaną przyznane mandaty, 
zdobyte przez partję. Wreszcie jest liczony, jako 
jednostka na korzyść kandydata-zastępey, aby 
znów określić ewentualnych spadkobiereów man- 
datarjuszów partji poszczególnych. Wyborca nie 
może jednocześnie głosować na listę oraz na po- 
szczególnego kandydata—popełniłby bowiem sprze- 
czność (z jednej strony wyraża zgodę na porządek 
listy zgłoszonej, z drugiej porządek ten wzrusza), 
i sprzeczności tej nie mogłoby wyrównać biuro, 
liczące głosy. Może zaś głosować zawsze na kan- 
dydata-zastępcę jednocześnie (może i nie głosować 
poszczególnie, w takim razie wyraża zgodę na po- 
rządek prezentacji). 

Liczenie głosow jest dosyć złożone. Odbywa 
się cztery razy: 1) według głosowań na całe listy, 
2) według głosowań na poszczególnego kandydata, 
8) według głosowania na kandydata-zastępcę, 4) 
według głosowania na kandydata i na kandydata- 
zastępcę. Pierwszym aktem biura jest dokonanie 
takiego obrachowania. Aktem następnym jest wy- 
nalezienie „miary wyborczej”, to znaczy wspólne- 
go dzielnika (divtseur ólóctoral), który będzie pod- 
stawą repartycji mandatów między różne listy 
wyborcze. Dzielnik ten otrzymuje się w ten spo- 
sób, że ilość głosów, złożonych na każdą poszcze- 
gólną listę dzieli się w porządku arytmetycznym 
przez 1, 2, 8, 4, 5, 6 i t. d. Następnie ilorazy, 
w ten sposób otrzymane, wypisuje się w porządku 
ich arytmetycznej wielkości tyle razy, ile jest 
mandatów do rozdania w danym okręgu. Ostatni 
iloraz jest dzielnikiem wyborczym i każda lista 
ma prawo do tylu mandatów, ile razy dzielnik 
wyborczy mieści się w sumie głosów na nią od- 
danych. 

Najlepiej wyjaśnić tę procedurę, dosyć złożo- 
ną (jak każda zresztą procedura wyborcza) w przy- 
kładzie. 

Według obliczeń urzędowych złożono w Bru- 
kselli 2 czerwca r. 1912: 
na listę katolicką (była oznaczona numerem 3)—150.052 gł. 

socjalistyczną „ ” 5 4)— 72,865 „ 

liberalną > R M 5)—104,176 „ 

dem. chrześc. , 3 1i2) — 2787 , 
Liczby te dzielono przez 1, 2, 3, 4it.d., a że 
Bruksella wybierała w r. 1912— 26 posłów, tedy 
na 26 miejscu otrzymano cyfrę 12,144 (dzielnik 
wyborczy). 

Liczba ta mieści się ilość razy: 

w liście katolickiej (150,053) — 12 


» ”, 


” n 


2, n 


»  „ _. liberalnej (104,176) — 8 
»  »„ Socjalistycznej (72,865) — 6 
»  „  Chrześc. demokr. (2,787) — 0 


W ten sposób katolicy otrzymają 12 manda- 
tów, liberali 8, socjaliści 6, chrześcijańscy denio- 
kraci nie otrzymają żadnego. 

Mamy becnie ość mandatów, przypadających 
w udziale każdemu stronnictwu, które przedsta- 
wiało listę wyborczą. Obecnie chodzi o określenie 
porządku, w jakim poszczególni kandydaci manda- 
ty otrzymają. 

Tak np. na listę socjalistyczną złożono, jak 
wiadomo. głosów 72,866, w tej liczbie na listę 
złożone 66,481 gł. na poszczególnych kandydatów 
(votes de prefćrence) b,884 gł., a mianowicie: 
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Vandervelde otrzymał głosów 1,158, Ber- 
trand — 1,614, Delporte — 91, Camille Huysmans— 
1,280, Meysmans — 245, Flbers — 193, Baech — 498, 
Fischer — 205, Vinch — 270, Vanderminen — 191, 
Convardy — 58, Paulsen 1,650 i t.d. Dzielnik wy- 
borczy wynosił, jak wiadomo 12,144. 

Vandervelde (1158) zatrzyma z ogólnej sumy wybor. 10,986 gł. 


Bertrand (1614) y A ż * 10.5380 , 
Delposte (91) i + Ą 4 12,053 
0. Huysmans (1280) 3 430 i Fi 10,864 „ 
Huysmans (245) zh A w r 11'899 „ 
Elbers (193) A » 3 z OOPĄDRE: 5 

Gdy kolej przychodzi na Elbersa w ogólnej 


sumie głosów, oddanych na socjalistów, pozostaje 
już tylko 10,149. Aby Elbers mógł być wybrany, 
potrzeba jednak 11,951. Brakujące tedy 1807 glo- 
sów zapisuje się na dobro Klbersa z rachunku dal- 
szych kandydatów: Baeck'a (492), Fischera (206), 
Vinck'a (270), Paulsena (1656), aż do wysokości 
1802 głosów. Flbers zamyka w ten sposób listę 
wybranych posłów socjalistycznych. 

Organizacja wyborcza belgijska ma obrońców 
w obozie klerykalnym i konserwatywnym *). Mia- 
ła niekiedy dawniej obrońców w obozie liberalnym 
(zaraz po wprowadzeniu powszechnego i ograniczo- 
nego prawa wyborczego). Niekiedy socjaliści na- 
wet posuwali się do tolerancji dla ustawy, którą 
najsilniej mieli później zwalezać **), Od począt- 
ku XX stulecia opinja postępowa Belgji domagać 
się nie przestawała powszechnego i równego prawa 
wyborczego, System pluralny uważa za niespra- 
wiedliwy, nadający się łatwo do podstępu, do 
kłamstwa wyborczego. Zarówno w kierunku wy- 
gotowywania list wyborców, jak i w podziale gło- 
sów. System ten mnoży po wielekroć przywileje 
ekonomiczne mniejszości i zabezpiecza panowanie 
nad narodem (Anseele). 

System ten pozwala 600,000 wyborców kon- 
serwatywnych i klerykalnych, posiadających pół- 
tora miljona głosów, unicestwiać miljon wyborców 
demokratycznych dlatego, że posiadają razem za- 
ledwie miljon głosów (Goblet d'Alviella). Pisarz 
ten wyraża się jak następuje: „Naskutek głosów 
pluralnych i sfałszowanej reprezentacji proporcjo- 
nalnej — przedstawicielstwo narodowe jest pozo- 
rem tylko. Ciało wyborcze, uciskane i skorum- 
powane, prowadzone jest przez mniejszość konser- 
watywną i klerykalną*. „Mniejszość ta zdobywa 
ludzi dla siebie pożytecznych za cenę koncesji 
materjalnych, które im ofiaruje. Prawica utwo- 
rzyła syndykat dla eksploatacji władzy. Jej człon- 
kowie stają się ministrami nie po to, aby lepiej 
rządzić krajem i interesami zbiorowości, ale by 
tylko otrzymywać złotodajne synekury w chwili, 
gdy ustąpią z widowni walki o władzę. 

„Belgją rządzą episkopat i jezuici. Ci ostatni 


*) Dupriez (prof, uniwersytetu katolickiego w Louvain), 
Pyfferoen (prof. uniwersytetu państwowego t. j. katolickiego 
w Gandawie). 

**) Socjaliści pogodzili się z głosowaniem pluralnem. 
Oto eo pisało dwu najwybitniejszych, Vandervelde i Destróe 
w roku 1898. „Nie było nie uderzającego w przyznaniu głosu 
dodatkowego ojeom rodzin.y, w tym głosie zawarty zo- 
stał jakgdyby zalążek głosu, przyznanego kobiecie. Z  dru- 
giej strony nie stwarzał ten głos przywileju klasowego, nie 
utwierdzał panowania klasy. Robotnicy żonaci, narówni 
z przedstawicielami żonatymi mieszczaństwa korzystają z po- 
dwójnego głosu patris familiae". („Le socialisme en Belgique* 
131). W roku 1gli plsał Vandervelde: „W społeczeństwie 
naszem, w którem bogactwo daje tym, którzy je posiadają, 
wpływ zgoła wyjątkowy mógłbym wyobrazić sobie, że prag- 
nąe stworzyć równowagę, należałoby dać biednym po trzy, 
a bogatym po jednym tylko głosie...* („Revue de Belgique* 
1911, 882). 
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zagarnęli w swoje ręce wychowanie dzieci, epi- 
skopat — zagarnął władzę państwową. Ludzie, 
którzy powinni być mandatarjuszami kraju, stali 
się tylko poliszynelami, których kler wprawia 
w ruch przy pomocy niteczek. Politycy klerykal- 
ni spieniężają swoje mandaty, księża spieniężają 
religję. Stali się handlarzami masła, węgla, na- 
sion, sztucznych nawozów, agientami ubezpieczeń 
i pośrednictwa pracy, cogorsza, agientami wybor- 
czymi...* „Sto dwadzieścia pięć tysięcy dzieci 
belgijskich nie uczęszcza do żadnej szkoły. Tysią- 
ce starych robotników znajduje się w nędzy. Pła- 
ca robocza jest najniższa, a życie coraz droższe. 
Klasztory przemysłowe tworzą konkurencję nie 
do opanowania dla robotników i robotnic — pod 
okiem rządu i z jego zachętą. Sytuacja militarna 
w kraju staje się z roku na rok gorsza. Cała ad- 
ministracja została sklerykalizowana. Tak samo 
notarjat, magistratura sądowa, profesorat uniwer- 
sytecki. Tysiące obcych zakonników i zakonnie 


otrzymało naturalizację, aby móc korzystać z bu-. 


dżetu oświaty. Obywatel przestał być wolnym 
w Belgji, musi bowiem wybierać pomiędzy sumie- 
niem a chlebem. Polityka szkolna rządu prowadzi 
do zupełnej niewoli sumienia i do przekazania 
klasztorom funduszów publicznych* *). 


Stanisław Posner. 


KSIĄŻKA. 


Znowu wracam do księgi kochanej, co pieści 
Widokiem dusz kwitnących, kwiatów, co zawarły 
Tajemnicę serc żywych —nim na Grobie zmarły... 
Wonne są jako kwiaty słowa tej powieści. 


Spiew szalonego morza — i cichość, wstająca 

W mgłach zimnych śród bezdroża z polskiego mokradta, 
Trupy o krwawych oczach i jasne widziadła, 

Łuny miast gorejących i świty miesiąca... 


Jasny pan, w Piękno wpatrzon, jako orzeł w słońce, 
Z gościńców kędyś górskich, gdzie krwawi się stopa, 
Powrócony ojczyźnie jęk polskiego chłopa, 

Śmiech księżniczki, za chwilą przez lata tęskniącej, 


I innych, krwawych tęsknot przyśnione obrazy — 
Ludzie wielcy w marzeniu, w miłowaniu prości, 
Zaprzysiężone świtom, choć gasną w źałości, 
Dobre i mądre oczy rycerza bez skazy. 


W echa lecącej światem żołnierskiej piosenki 

W mieszany krzyk rozpaczy, co duszę spopiela, 
I w słowo nie rozkwitły uśmiech marzyciela 

W męce dnia ostatniego po wielu dniach męki.,. 


*) „Revue de Belgique* 1912, 441. Auior tego arty- 
kułu, hrabia Goblet d'Alviella, senator i profesor uniwersyte- 
tu w Brukselli, najwybitniejszy pisarz belgijski w zakresie 
dziejów religji („p. Croyanees, Rites, Institutions*, 3 tomy, 
Paryż 1911, zbiór ku uczczeniu trzydziestopięciolecia pracy 
naukowej). 


- 


Kapitan Piotr przez okno spogląda otwarte, 
Siew marzeń nieobeszłych oblicza w pamięci, 
Od zorzy ma na czole blask złoty, jak święci.,. 
Ktoś czytał to przedemną i załamał kartę 


I myśl się załamała w pożegnań żałobie 

Na karcie tej, do śladów wspomnienia przypadłszy, 
Gdy sumienia głos woła: „to na ciebie patrzy 
Przyjaciel duszy twojej w marzeniu —o tobie!" 


Któż jego rąk zastygłych i serca, co zgasło, 


Niż sama śmierć mocniejszą przysięgę niezłomną 
Spełni —i czyje dumy znowu się upomną 
O jego szpadę wodza i rycerskie hasto? 


Michał C. Bielecki. 


(złoła ogrodnicza w Looniszkach. 


Rząd, jak wiadomo, od lat 8— 4 wszedł 
wreszcie na drogę tak bardzo potrzebnych i celo- 
wych kredytów z kasy państwa na cele rolnic- 
twa i wszelkich innych gałęzi, mniej lub więcej 
z niem związanych. Rzecz prosta, że główny za- 
rząd rolnictwa i urządzeń rolnych popiera również 
i wszelkie szkoły zawodowe, zapoczątkowane 
bądź to przez instytucje społeczne i stowarzysze- 
nia zawodowe, bądź też nawet przez pojedyńcze 
osoby. | 

Rząd przytem stale trzyma się dwuch pun- 
któw zasadniczych przy udzielaniu zasiłków: 1) 
stawia swoje żądania co do programu nauk i za- 
jęć praktycznych w szkołach nowootwieranych; 
2) udziela zasiłków na ściśle wskazane cele; i 8) 
wysokość tych zasiłków uzależnia w prostym sto- 
sunku od udziału materjalnego w utrzymaniu da- 
nej szkoły organizacji prywatnych lub instytucji 
samorządnych. Ten punkt trzeci, jak .się zdaje, 
jest przestrzegany dlatego, iż dla rządu udział 
inicjatora w utrzymaniu szkoły jest poniekąd 
słusznym wskaźnikiem potrzeby takiej szkoły. 
Niepodobna również zaprzeczyć poważnej dozy 
słuszności i w dwuch pierwszych punktach, zwła- 
szcza gdy się zważy, że wszystkim szkołom pry- 
watnym, nie żądającym ani praw, ani zasiłków, 
rząd również narzuca swoje programy i zastrzega 
sobie nawet aź nazbyt zazdrośnie prawo stałej 
kontroli. 

W rzędzie podobnych szkół zawodowych lat 
ostatnich należy zapisać: szkoły rolnicze w Wo- 
rońcu (gub. wileńska) i Datnowie (gub. kowień- 
ska), oraz niższą szkołę ogrodniczą p. J. Pawło- 
wicza w Leoniszkach pod Wilnem. Dwie pierw- 
sze zostały dźwignięte bądź to dzięki ofiarności 
i inicjatywie prywatnej (ks. Druckich-Lubeckich 
w Worońcu), bądź też połączonym staraniom ini- 
cjatywy prywatnej i ofiarności szlachty gub. ko- 
wieńskiej (w Datnowie). Ostatnia — niższa szkoła 
ogrodnicza w Leoniszkach powstała jedynie dzięki 
staraniom i inicjatywie p. J. Pawłowicza, obliczo- 
nym na poparcie z jednej strony zarządu miej- 
skiego m. Wilna, a z drugiej — Wil. Towarzystwa 
Pomologicznego, jako zawodowej organizacji spo- 
łecznej. 
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Niższa szkoła ogrodnicza w Leoniszkach zo- 
stała otwarta z wiosną r. 1910 a dziś liczy prze- 
szło dwa lata istnienia. Od początku wszakże 
swej działalności zdradzała ona poważną rozbież- 
ność w zadaniach swych i środkach ku temu ce- 
lowi podjętych, co właśnie stanowi zasadniczy 
punkt wyjścia dla artykułu niniejszego. 


P. Józef Pawłowicz jest zawodowo wykształ- 


conym ogrodnikiem czyli t. zw. „uczonym pomo- 
logiem* w nomenklaturze urzędowej. Podejmując 
zadanie otwarcia pod Wilnem szkoły zawodowej 
ogrodniczej, p. J. Pawłowicz mógł całkiem słusznie 
liczyć na poparcie zarówno rządu, jak i odpo- 
wiednich organizacji i stowarzyszeń społecznych, 
a więc zarządu miejskiego m. Wilna i miejscowe- 
go Towarzystwa Pomologicznego. 

Faktem jest, że wraz z pozwoleniem na 
otwarcie niższej szkoły ogrodniczej p. Pawłowicz 
przywiózł z Petersburga gwarancję przeszło 3 tys. 
rubli rocznego zasiłku rządowego, wyznaczonego 
„zresztą na specjalnie wskazane pozycje wykładów 
i zajęć praktycznych w szkole, oraz mgliste obiet- 
nice dalszej pomocy. Miasto odpowiedziało na to 
jedynie bezpłatnem oddaniem drobnego. bo zale- 
dwie 16 dziesięcin liczącego folwarku miejskiego 
Małe Leoniszki i obietnicą wypłaty 1000 rb. w go- 
towiźnie. Powściągliwość miasta można w znacz- 
nej mierze wytłomaczyć i tem, że korzyści za 
szkoły ogrodniczej w znakomitej mierze powinny 
raczej obchodzić sfery ziemiańskie i wogóle z rol- 
nictwem związek mające. 

P. J. Pawłowicz tedy otrzymał ów folwarczek 
Leoniszki od dzierżawcy w stanie najwyższego 
opuszczenia i zaniedbania i... zero formalne i fak- 
tyczne na koszta organizacji i uruchomienia no- 
wej, a bardzo pożądanej szkoły zawodowej, któ- 
ra nigdy i w najpomyślniejszych warunkach nie 
mogła dlań stać się źródłem karjery. 

A przecież się nie cofnął i szkołę uruchomił, 
otwierając w niej miejsce dla 16-u stałych inter- 
nów, oraz urządzając praktyczne kursy i pokazy 
dla eksternów (głównie eksternistek) z miast 
i okolic. 

Najważniejsze zadanie gruntownej restauracji 
budynku głównego i jakiej takiej naprawy paru 
lichych budowli pomocniczych zostało pomyślnie 
rozwiązane dzięki hojnej ofierze gien. Wojnickiego 
w suinie 1,800 rb. Szkoła zaczęła funkcjonować 
i odrazu zdobyła etatem przepisaną liczbę pensjo- 
narzy 17-u, którzy opłacali za naukę rocznie 10 
rubli, oraz po .12 rb. miesięcznie za całkowite 
utrzymanie. 
| Folwark miejski Małe Leoniszki, liczący 16 
dziesięcin rozległości, składa się w jednej połowie 
z pól górnych śród lasu, o gruncie suchym pia- 
sczysto-żwirowatym z nader trudnym dojazdem 
od siedziby, i w drugiej —z kawałków łąki nad- 
rzecznej (nad Wilenką) i znacznego obszaru grun- 
tów mokrych piasczysto - torfiastych, miejscami 
z domieszką dzikiego iłu. Ogólnie rzecz biorąc, 
grunta folwarku są nader ubogie, ogromnie prze- 
puszczalne i w obliczeniach gospodarczych nader 
zawodne. Plusem ich jest nader dogodna wysta- 
wa na po:udnie. Dodać tu należy, że grunta te 
pozostające przez czas dłuższy w rękach albo 
ciemnych rolników-kolonistów, albo też nie znają- 
cych się na rzeczy dzierżawców-letnikowiczów, 
były w najwyższym stopniu wyniszczone i za- 
niedbane, mimo, iż cena dzierżawna wynosi rocz- 
nie przeszło 490 rb. 

Z powyższego widzimy, że budżet szkoły na- 
razie był więcej niż skromny i w żadnym razie 


nie mógł odpowiednio wynagrodzić p. J. Pawłowi- 
cza za jego ogromną pracę. Za spełnienie: różno- 
rodnych obowiązków dyrektor nietylko nie miał 
żadnego wynagrodzenia, lecz nawet i mieszkania 
dla siebie i rodziny. 

Pozatem, ażeby sprostać wydatkom na utrzy- 
manie szkoły i kupno najniezbędniejszego inwen- 
tarza i narzędzi, dyrektor był zmuszony tak 
prowadzić gospodarkę na folwarku, ażeby z niej, 
o ile się dało, najwięcej wydobyć za pomocą nader 
forsownej kultury nowalijek, jak: kalafjorów, ka- 
pusty, pomidorów i t. p. Jako nawosu używano 
pudrety i otrzymywano rezultaty istotnie nader 
pokaźne. 

Lecz taki system, przy jednoczesnym braku 
wykładów teoretycznych, nadawał szkole zbyt je- 
dnostronny kierunek: wychowańcy wprawdzie pod- 
dani surowemu regulaminowi i całodziennej pracy 
fizycznej wdrażani byli do porządku i nabierali 
pewnej wprawy w niektórych czynnościach, lecz 
mieli natomiast zbyt mało sposobności do obznaj- 
miania się z wielu poszczególnemi działami ogro- 
dnictwa. Tymczasem śród młodzieży zebranej 
w szkole, można orzec śmiało, ogromną większość 
stanowili tacy, co umieli znacznie więcej niż 
„czytać, pisać i trochę rachunków*, jak tego usta- 
wa dla tej „szkoły starszych robotników ogrodni- 
czych* wymaga. 

Wiemy naprzykład, że jeden z uczniów szko- 
ły w Leoniszkach przebywa obecnie w Bohonicach 
u Brna w Czechach celem dalszego i szerszego 
wj kształcenia zawodowego. 

W drugim tedy roku istnienia szkoły (1911) 
dyrektor J. Pawłowicz zdołał pozyskać nową ofia- 
rę na rzecz szkoły w sumie 10 tys. rubli od tegoż 
wyżej wzmiankowanego gien. Wojnickiego, któr 
przeznaczał tę sumę na wzniesienie odpowiednic 
nowych budynków szkolnych i żądał, aby miasto, 
jako właściciel tych budynków, wypłacało jemu 
lub żonie jego dożywotnio po 600 rb. rocznej ren- 
ty. Miasto darowiznę przyjęło na tych warunkach, 
lecz postanowiło, przed wzniesieniem budynków 
pod swym kierunkiem, odpowiednio uregulować 
swój stosunek z p. J. Pawłowiczem, dotychczaso- 
wym właścicielem szkoły tak, ażeby istnienie 
szkoły zostało uniezależnione od widzimisię p. Pa- 
włowicza. 

Układy tetrwały aż do wiosny r. b. i wresz- 
cie zbiegły się zrewizją szkoły, wyznaczoną przez 
centralny zarząd rolnictwa i urządzeń rolnych. 

W zimie r. b. krążyły nawet uporczywe po- 
głoski o zagrożonym bycie szkoły, co byłoby stra- 
tą niepowetowaną. Na szczęście, stało się inaczej. 
P. J. Pawłowicz, jako człowiek ambitny, przeko- 
nał się łatwo, że szkoła w Leoniszkach nie 
daje odpowiedniego pola dla jego pracy, ani też 
nie zapewnia mu koniecznego wynagrodzenia za pracę 
i zgodził się na piśmie w marcu r. b., ażeby szko- 
ła przeszła pod wyłączny kierunek zarządu miej- 
skiego. Zaś w końcu maja r. b. przysłany umyśl- 
nie z Petersburga specjalista agronom, po doko- 
naniu rewizji na miejscu, orzekł, że stan szkoły 
jest niezadawalający. 

Tak więc niższa szkoła ogrodnicza w: Leo- 
niszkach, po dwuch latach istnienia, rychło roz- 
pocznie nowy jego okres i wejdzie na drogę, wła- 
ściwszego rozwoju, mając sobie zapewnione zasił- 
ki zarówno od miasta, jak i od centralnego zarzą- 
du rolnictwa i urządzeń rolnych. Niższa szkoła ogrod- 
nicza w Leoniszkach ma przed sobą bardzo poważne 
zadanie, dostarczania krajowi Dpowoe uzdolnio- 
nych pracowników ogrodniczych, którzy z jednej stro- 
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ny mogą z powodzeniem zastąpić dotychczasowych 
ogrodników-samouków po dworach, jeno coraz bar- 
dziej przyczyniających się do zaniedbania ogrodów 
po wsiach, a z drugiej — wytworzą kadry samo- 
dzielnych podmiejskich kolonistów ogrodników, 
którzy zaopatrzą rynki miast Litwy i Białejrusi 
w obfitości tanich jarzyn, których tak bardzo 
wszystkim dziś braknie. Dla przykładu tu wspom- 
nę, że wszelkie jesiya > tawalEj(A pod Warszawą 
są stale o połowę, a nawet więcej tańsze i znacz- 
nie wcześniejsze, niżli dostać ich można w Wil- 
nie, Mińsku i t. p. 


Bajoras. 


Korespondencje. 
| Mińsk. 


Wystawa-jarmark, urządzona staraniem Miń- 
skiego Towarzystwa Rolniczego, zainteresowała sze- 
rokie koła ziemiańskie i ściągnęła liczne zastępy. 
Oczywiście, że w tymże czasie i instytucje towa- 
rzyskie polskie ożyły, przygotowały się na przy- 
jęcie swych gości. 

Wystawy podobne bezsprzecznie mają wielkie 
znaczenie: ułatwiają przedewszystkiem częstsze 
zbiorowe obcowanie ludzi, siłą rzeczy rozrzuconych 
1 oddalonych od siebie, wykazują wyniki pracy 
zawodowej, dają możność nabywcom i sprzedaw- 
com załatwiania tranzakcji bezpośrednio, zachęca- 
ją do pracy. A jeśli dodamy do tego, że przy 
takim zjeździe liczniejszym zainteresowanie wy- 
biegać powinno i poza sprawy zawodowe specjal. 
ne i kierować się w stronę zrzeszonej pracy spo- 
łecznej, — to zrozumieć nie trudno, iż rzucone 
ziarno myśli w marcu, już w pierwsze lato wyro- 
sło w kłosiste pole rzeczywistości. 

Zarówno ziemianie, jak i przemysłowcy oraz 
specjaliści, pracujący na wsi i dla wsi, mieli moż- 
ność bliższego poznania się i załatwienia nie je- 
dnej ważnej sprawy. | 

Rozumie się, że to i owo nie było tak zała- 
twione przy organizacji, jak być mogłoby, jednak 
zasadniczo całą sprawę zorganizowano wcale nie- 
źle, a najważniejsze bodaj to, że trafiono w nerw 
wsi, i że wieś ta żywo odezwała się na we- 
zwanie. 

Oczywiście, że i towarzyskie oraz kulturalne 
rozrywki musiały mieć miejsce. „Ognisko* urzą- 
dziło koncert-raut, na którym śpiewała z prawdzi- 
wem powodzeniem, bardzo subtelnie p. Olgierdowa 
Gordziałkowska z Mohylewszczyzny. Sala zarówno 
na koncercie jak i na balu była zapełniona, mimo 
że ludzie przyszli zmęczeni na wspólne spędzenie 
chwil, na odpoczynek od codziennych trosk, za- 
biegów i prac. 


> 
* * 


el ajpzęje wyborów wśród tutejszych sfer rzą- 
dowych, duchownych i „nacjonalistycznych* jest 
ciągie żywą, natomiast społeczeństwo polskie zro- 
zumiało zupełną niepraktyczność czynniejszego 
udziału i dość obojętnie patrzy na śmierć III i na- 
rodziny [IV Dumy. Były wprawdzie pewne poro- 
- zumienia w tej kwestji, do konkretnych jednak 
1 zdecydowanych postanowień nie doszło. 
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Obóz naszych „przyjaciół* przedstawia się 
zaś w ten sposób: Wyłaniają się dwa bloki: t. zw. 
archijerejski i drugi — blok gubernatorski. 

Pierwszy powziął zamiar wystawienia kandy- 
datur i przeprowadzenia do IV Dumy następują- 
cych osób; 

1) p. Skrynczenko, były redaktor czarnose- 
cinnego „Mińskiego Słowa*; 

2) 0. Joan, duchowny przy archireju; 

8) Dr. Zdanowicz (ten jednak podobno nie 
chce przyjąć mandatu). 

Wszyscy posłowie włościańscy dotychczaso- 
wi oraz kilku duchownych prawosławnych. 

Śmierć archijereja jednak nieco pokrzyżowa- 
ła pierwotne plany i jaki ostateczny będzie skład 
tego bloku, na razie przewidzieć trudno, gdyż dru- 
gi blok (t. zw. gubernatorski) z chwilą śmierci 
b. wrogo względem niego usposobionego archije- 
reja, —nabiera więcej siły i pewności. 

Blok t. zw. gubernatorski stawia kandy- 
datury: 

1) p. Demidowa (konserwatysta, ziemiec urzę- 
dowy); 

2) p. Pietrowa (zarządzający . kancelarją gu- 
bernatora); | 

8) p. Glinko (członek rady gubernjalnej) 

i 4) p. Samojlenko (prezes ziemstwa guber- 
njalnego). 

Co do reszty kandydatur—kwestję pozostawio- 
no otwartą. 

Mimo te dwa bloki, wysuwa się niezależna 
kandydatura p. Jelnickiego, październikowca, nau- 
czyciela z m. Parycz (pow. Bobrujski) szkoły du- 
chownej żeńskiej. "Ten kandydat ma licznych 
zwolenników i mimo 60 lat, jest energicznym or- 
ganizatorem, przytem uniezależnia się od „sfer* 


"odrazu. 


Podobno ma on zamiar zorganizować nową 
białoruską grupę czy partję z programem „pół- 
październikowców*. 

Tak oto przedstawia się w zarysie sprawa 
wyborów do IV Dumy. 

Wszelkie w tej kwestji zmiany, przedsięwzię- 
cia lub postanowienia będziemy komunikowali na- 
szym czytelnikom, gdyż nasz ośrodek (Mińsk) 
stanowi jedno z większych gniazd polakożerstwa 
i rozpanoszonego współczesnego nacjonalizmu ro- 
syjskiegy. 

Stanowisko żydów i białorusinów nie jest 
jeszcze nam znane dokładnie. O ile słyszymy, bia- 
łorusini, grupujący się koło „Naszej Niwy*, będą 
wszędzie na wsi niezależnie występowali i starali 
się przeprowadzić swoich kandydatów. 


* 
ks sh 


Bardzo charakterystyczny epizod zaszedł w są- 
dzie okręgowym. Mianowicie prezes sądu, p. Riez- 
nikow, z objęciem stanowiska zauważył brak do- 
kumentów w głośnej swego czasu sprawie o polo- 
wanie na lisy na cmentarzu prawosławnym. Na 
wszczęte dochodzenia w tej kwestji otrzymał — 
podobno — odpowiedź, iż dokumenty odesłano do 
departamentu min. sprawiedliwości, lecz i tam 
o nich nie wiedzą. Prywatna korespondencja, pro- 
wadzona w tej całej tajemniczej sprawie — ma ja- 
koby wyjaśnić, gdzie się podziały owe doku- 
menty. 


10 PRZEGLĄD WILEŃSKI 
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W dniu 11 (24) b. m. odbyło się posiedzenie 
Kady miejskiej, na którem rozpatrywano: 1) spra- 
wę budowy ratusza kosztem 600,000 rb. i 2) spra- 
wę wykupu dotychczasowych tramwajów i budo- 
wy nowego elektrycznego. W pierwszej p.stano- 
wiono wyasygnować 3,000 rb. na koszta sporzą - 
dzenia projektu placów i ratusza —w drugiej na- 
razie nic nie postanowiono i ważną bardzo dla 
mieszkańców miasta oraz dla samej gospodarki 
miejskiej sprawę pozostawiono jakby w zawiesze- 
niu. Dzisiejszy koncesjonarjusz tramwaju, p. Pol- 
lak, żąda tak wygórowanej sumy (300,000 rb.) wy- 
kupu, że obowiązkiem komisji specjalnej było 
sprawdzenie jaknajdokładniejsze dochodowości dzi- 
siejszego przedsiębiorstwa i obliczenia sumy wy- 
kupnej, czego jednak nie uczyniono, a termin, 
zdaje się, w listopadzie upływa. 
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Wydrukowany w przedostatnim N-rze „Prze- 
glądu Wil." list p. W. Falkowskiego w sprawie 
„owisłoczy* poruszył zarówno zarząd jak i człon- 
ków naszej kooperatywy. Dochodzą nas głosy, 
Z uznaniem podnoszące śmiałe wystąpienie p. W. 
Falkowskiego przeciw zaśniedziałym rządom w in- 
stytucjach społecznych. 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze. 


Leszek Czarny. 


Uroda życia. 


Materjalny wynalazek staje się 
wartością duchową, jeżeli budzi 
z martwych ducha niewolników i ła- 
mie w ich piersi berło tyrana. 


Katerla. 


Jedyną potęgą istotną i niewątpli- 
wą jest gienjusz i funkcja jego —wy- 
nalazek. 

Katerla. 


Świadomość jest synonimem wy- 
nalazezości i swobody. 


Henryk Bergson. 


„.zaprzysięgnij sobie.poznanie siebie... 
M. Zych „Słowo o Bandosie*. 


Kto wgłębiał się w pisma spółczesnych myi 
ślicieli, ten z książkami Żeromskiego wchodz_ 
w ścisły i zażyły kontakt. Żywa bowiem ich in 
teligiencja skupia w sobie wszystkie promienie 
spółczesnej wiedzy. Szczególnie kierunek, znany 
pod nazwą „Ewolucji twórczej*, ma w Żeromskim 
czciciela i herolda. Przypada on specjalnie do 
gustu jego umiłowaniom i tęsknotom politycznym, 
gdyż uzasadnia naukowo prometeiczne nawoły wa- 
nia i hasła. [rracjonalizm ten ma zwolenników 
w różnych obozach myślowych: chwytają się go 
katolicy, by dowieść nieśmiertelności duszy, jak 
znów rewolucjonizm posługuje się nim, by uzasad- 
nić tezę strejku gieneralnego. 

Nie o to tu jednak chodzi. Teorja ewolucji 
twórczej, jako teorja, może być różnie stosowana. 
Nie obala więc jej znaczenia to, że służy do ma- 
tactw klerykalizmu, jak też nie dodaj» jej splen- 
doru, gdy anarchizm wyciąga do niej ręce po ar- 
gumenty. 
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Ważne jest tylko, że zmniejszyła ona znacz- 
nie popyt na teorje mechanistyczne, że poddała 
surowej krytyce wszystkie „dowiedzione* tezy 
spółczesnej wiedzy. rezultaty tej krytyki od- 
dała na użytek szerokich warstw społecznych, 

owołała znów do życia poniewieraną wolę ludz- 
ą, uwarunkowała indywidualny trud i pracę. 

Uczono nas bowiem, że bez względu na na- 
sze wysiłki, historja idzie swoją mechanistyczno- 
konieczną drogą. Pokpiwano z reformatorów, gdyż 
wszystkie bolączki miał usunąć jeden jedyny fe- 
tysz, któremu dano miano bardzo ogólnikowe, by 
tem wygodniej w mętnej wodzie wszystkie łowić 
ryby. Tym fetyszem było pojęcie gospodarki spo- 
łecznej. Dziś już określono do pewnego stopnia 
granice znaczenia i wpływu gospodarki; dziś wie- 
my, gdzie sięgają kategorje ekonomji społecznej 
i jak są związane z życiem idejologji. Miast 
pierwszeństwa ekonomji lub też idejologji—dwuch 
ogólnikowych brył w chaosie życia gromadzkiego, 
wysunięto na plan pierwszy rozważania nad po-- 
znaniem ludzkiem. Doprowadziły te badania do 
zupełnej rewolucji. Najbardziej „mechanistycz- 
nie* usposobieni badacze musieli przyjąć pierwia- 
stek woli ludzkiej i oddać mu miejsce należne 
w rozważaniu. Historjozofja wytworzyła specjal- 
ną szkołę, która swoje założenia opiera na wyna- 
lazku, to jest na udziale woli w historji. Bada- 
czom tego rodzaju chodzi o dowiedzenie, że całe 
nadzieje ludzkie są właściwie tylko historją wy- 
nalazczości ludzkiej, Para, elektryczność — oto 
takie momenty w stawaniu się dziejowem, które 
tworzą nowe formy życia państwowego i społecz- 
nego. Wiara w wynalazczość w spółczesnej Ku- 
ropie jest prawie ogólna. Szczególnie . aeroplany 
przyczyniły się do zwycięstwa tej teorji. 1 dla- 
tego to dziś na tej wierze buduje się złote wizje 
przyszłości. I dlatego to wiara ta przerzuca most 
w krainę lepszej rzeczywistości i każe ufać, że 
przyszłość tylko od nas zależy. Żeromski specjal- 
nie ukochał tę teorję, oddającą losy nasze w ręce 
nasze. Już od „Dumy o hetmanie* zaznacza on 
wyraźnie, kędy płyną jego marzenia o spółcze- 
snej Polsce. „Słowo o Bandosie* i katerlowa „Ró- 
ża” jeszcze dobitniej zaświadczyły, jakiemi szla- 
kami dąży jego czujna myśl i wrażliwe sumienie. 
Idejologja „Urody życia* niczem się nie różni od 
„Sułkowskiego* i od „Róży*. Powtarza w niej 
Żeromski znów ulubioną swoją tezę: losy wasze 
w rękach waszych. | 

Bo i w czem właściwie doszukał się on „Uro- 
dy życia*, pisząc smutne dzieje oficera Rozłu- 
ckiego? Tylko w tem, że ten człowiek mocą wła- 
snego sumienia umiał się odrodzić. Piękno jego 
leży w szamotaniu się, w walce. Fakt ten giene- 
ralizuje Zeremski i mówi spółczesności: walcez- 
cie i szamoczcie się, bo w tem tkwi cała „uroda 
życia. | 
Rozkaźnik ten, bez wątpienia, może podle- 
gać zakwestjonowaniu. Nie jest to jednak rzeczą 
krytyki sprzeczać się z autorem o jego ukochania 
życiowe. Ważne jest natomiast, jak ukochania te 
wpływają na sztukę jego, jak kształują formę, 
która służy za realny wyraz tych ukochań. 

Bajka powieści Żeromskiego jest nieskompliko- 
wana. Młody uczeń szkoły artyleryjskiej w Pe- 
tersburgu składa pysznie egzaminy i zostaje mia- 
nowany na służbę czynną do Królestwa Polskiego. 
Uczeń ten wychował się w środowisku rosyjskiem, 
jest prawosławnym, ani marzy o tem, że jego oj - 
ciec był powstańcem polskim, wierzy tylko w po- 
tęgę państwowości rosyjskiej. Ta wiara czyni zeń 
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głuchego na wszystkie podszepty serca, zresztą 
nie doświadcza on ich wcale, bo zna zagony swoich 
pradziadów tylko z książek. Gdy przyjechał do 
Królestwa, patrzy na wszystko oczami zdziwione- 
mi, widzi różnicę między tem, co z książek nau- 
czono go, a tem, co spotyka na każdym kroku. 
Pierwotna wiara w nieskazitelność ideałów artyle- 
ryjskich zaczyna się w nim chwiać. Jedzie do 
swoich kuzynów, którzy mieszkają tutaj i spoty- 
ka tam ludzi, w niczem niepodobnych do niego, 
choć przecież z jednego pochodzą oni pnia. 
Kropla zwątpienia upada po kropli do oficerskiej 
duszy i żłobi coraz to większe pęknięcie. Poma- 
lutku odnajduje on nici, łączące go z szarym, 
zagonem, z biedną słomianą strzechą. Ostateczną 
jednak katastrofę opóźnia miłość, w którą się uwi- 
kłał tutaj. Zakochał się w rosjance, córce swego 


szefa — a więc oddaje Zeromski duszę jego na. 


tortury. 

Budzi się świadomość, kim być powinien, 
a w sercu gra święty hymn miłości. I pyta go 
raz wraz Tatjana: czemu taki zadumany? Prosi 
i błaga, by się stał, jak ona, żyjąca tylko szałem 
i chwilą. Idzie nawet do kościoła i świece ofia- 
rowuje, by- go jej zmieniła najwyższa wola. Ro- 
złucki szarpie się i gnębi, torturuje go ten po- 
dwójny ogień, w jakim żyje. 

Przewycięża on jednak tę swoją ziemską mi- 
łość. Pozostaje sam na sam tylko z czujną my- 
ślą swoją i w niej szuka dla duszy swojej lekar- 
stwa. Prowadzi go ona pod strzechy zacisznego 
szlacheckiego domu, doświadcza jego duszy w le- 
sie, gdzie unici nocą katolickiemu Bogu składają 
dziękczynienie i modlitwę. W końcu zdobywa on 
prawdę swoją i ucieka z wojska, uprowadzając 
więźniów. Dojrzało mu w duszy ziarno, przez 
pradziadów w polską jego krew zasiane. Stał się, 
kim był i kim być powinien. Wrócił do narodu, 
który go wydał i z tym narodem rozpoczyna mę- 
kę i niedolę. Uczy się też marzeń naszych, wie- 
rzy w wynalazek który ma wyzwolić nas. Budu- 
je aeroplany i wyciąga ręce do Pomorza... 

Jak widzimy ostatnia powieść Zeromskiego 
jest bistorją odrodzenia pewnej duszy, którą na- 
zwał on Rozłuckim. Indywidualny jednak dramat 
Rozłuckiego możnaby uogólnić. Takie męki prze- 
żywa każdy wynarodowiony polak, gdy czuje i wie, 
gdzie być powinien. Zeromski z okrucieństwem 
wżył się w tę zruszczoną duszę, pokazał wszyst- 
kie włókna jej krwawiącego wnętrza, przeprowa- 
dził ją przez piekło doświadczeń najtragiczniej- 
szych, bo wplątał ją w płomienne, błędne koło 
miłości. 

Pierwszy tom zawiera ten poemat miłosny, 
a tylko pod tem nawarstwieniem płoną coraz ja- 
śniejsze ognie buntu i żądzy wyzwolenia. Zarty- 
leryjską wiarą łączy go wychowanie, karjera, wre- 
szcie miłość, jak bajka promienna. Do szarego 
zagonu wołają go kości ojca, gnijące na leśnej 
polanie i ten w krwi żyjący instynkt. Szamoce 
się on, lecz pieśń miłości przygłusza wszystkie 
krzyki sumienia. Pozornie więc sądząc, możnaby 
uczynić zarzut Zeromskiemu, że w tym tomie zbyt 
mało pokazał „Urody życia*, a zbyt wiele miłości 
Rozłuckiego. Pewno znajdą się tacy, którzy uczy- 
nią z tego przesunięcia punktu ciężkości zarzut 
w kompozycji artystycznej. Otóż tego rodzaju in- 
terpretację uważam za błędną. 

„Byłoby to wielkie uproszczenie tematu, gdy- 
by Zeromski uczynił z tej miłości Tatjany tylko 
"epizodzik. Dusza Rozłuckiego nie byłaby w zu- 
pełności doświadczona. Mierzyłyby się ze sobą 


"do techniki 
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wielkości niespółmierne. A tak mamy dramat 
dwóch potęg: miłości i rosnącej świadomości — 
sumienia narodowościowego. | 

W drugim tomie daje nam Zeromski Rozłuce- 
kiego, który przeszedł przez miłość dla kobiety 
szuka ciszy i skupienia dla jego sumienia, 

Po I-ym tomie ten tom wydaje się słabszy. 
Jest to jednak pozorne. Daje ten tom tylko inny 
rodzaj wzruszeń. Po fanfarach miłości zaczyna 
się cicha, uciążliwa praca nad ostateczną formułą 
sumienia. Rozłucki szuka w sobie fundamentu i to 
szukanie jest jedynym motywem drugiego 
tomu. W pierwszym zmagały się ze sobą potęgi, 
w drugim znajdujemy twórczość na zgliszezach. 
Buduje Rozłucki siedzibę dla własnego ducha i cud 
tego budownictwa tem jest piękniejszy, że jest ta- 
ki cichy. Bez głośnych słów odbywa się cyklo- 
powy trud metamorfozy ostatecznej. 

Sądzimy, że powieść ta znajdzie wielu czy- 
telników. Wszystkich nas bowiem wiąże z ziemią 
rodzinną ta cicha, wytrwała praca. 

„Uroda życia* w tym drugim tomie pokazu- 
je, gdzie leży myśl zasadnicza Zeromskiego. W pro- 
mieniu tej drugiej książki, pierwsza staje się ja- 
śniejszą; rozumiemy, czemu musiał autor nadać 
tak olbrzymie kształty miłosnej fanfarze. Co 
struktury powieściowej, Żeromski 
w „Urodzie życia* stał się zwarty; niema w niej 
stronic niepotrzebnych, ani rozwlekłych. Czyta 


się tę powieść z zapartym oddechem. Niektóre 


sceny pozostają na długo w pamięci. Ludzie, po- 
kazani tutaj, urastają też do potęgi typów-symboli. 
Tak, jak Pochroń, który przeszedł już do gwary 
codziennej, przejdą napewno postacie Rozłuckiego. 
Tatjany, księdza Wolskiego. Język przytem rzad- 
ko spotykany, pulsujący krwią. 


„Uroda życia* stanie się zapewne tematem 
do różnych debatów i polemik. Wywoła zwykłą 
w stosunku do Zeromskiego nagankę sfer klery- 
kalnych i endeckich. Chcę więc przypomnieć im, 
że wyrasta ona z całowiekowej naszej niedoli, że 
na treść jej złożyły się upokorzenia całego  stule- 
cia. Zeromski znalazł dla nich lekarstwo; sromo- 
tę przezwyciężył wiarą w gienjusz ludzki, w wy: 
nalazek, nauczył nas tęsknoty do budzącego się 
Pomorza. Kto więc chce debatować nad jego pra- 
womyślnością — niech zmierzy się ze stuletnią 
naszą niedolą, z czuwającą świadomością i troską, 
która pragnie tą niedolę precz wyrzucić. 

Świadomość bowiem już sama jest synoni- 
mem wolności. Kto ją hoduje i krzewi — ten ho- 
duje wolność. Chodzi tylko o to, by „zaprzysiąc 
sobie poznanie siebie*. EJ 


Eustachy Czekalski. 


PRASA POLSKA. 


— Klęska Koła Polskiego w Wiedniu ode- 
zwała się głośnem echem w pewnym odłamie pra- 
sy warszawskiej. Na alarm bije przedewszyst- 
kiem organ centralny Demokracji Narodowej. 


„Zatarg—pisze „Gazeta Warszawska*—Koła Pol- 
skiego w Wiedniu z rządem na tle znanego wystąpie- 
nia bar. Heinolda zakończył się w sposób, świadczący 
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o ogromnem umniejszeniu znaczenia i wpływu naszej 
reprezentacji w państwie austrjackiem. To powinno 
bardzo dać do myślenia naszym kołom politycznym, 
skłonić je do głębszego wejrzenia w położenie dzisiej- 
sze i sumiennej oceny zmian, jakie w niem nastąpiły*. 


Po takim wstępie, zdawałoby się, „Gazeta* 


zaleci przedewszystkiem ścisłą rewizję polityki . 


narodowo-demokratycznej. Jej bowiem jest dzie- 
łem kierunek bezwzględnie antyrusiński, któremu 
zdawna już polskie żywioły postępowe przepo- 
wiadały ftasco. Wystąpienie Heinolda było bezpo- 
średniem następstwem demagogicznej i wichrzy- 
cielskiej roboty wszechpolaków, agitujących prze 
ciw uniwersytetowi rusińskiemu, który ' ostatecz- 
nie jednak powstać musi. Kto się opiera koniecz- 
nośc,, winien liczyć się z konsekwencją tego — 
t. j. przegraną. I gdyby przegrana ta nie nastąpiła 
dziś, toby nastąpiła iutro. Koło przegrało dlate- 
go, że ulękło się demagogji wszechpolaków. 
„Gazeta Warszawska* woli jednak gdziein- 
gdziej szukać winowajców. Rzecz prosta — szuka 
„ich pośród przeciwników Nar. Demokracji. 
Gdy ją postanowiono zgnieść, 


„Sprawę tę wzięli w ręce tacy „politycy polscy*, jak 
p. Biliński, na których widok trzeba mocno żałować, że 
wymarli dawni stańczycy. Tamci byli ludźmi jedno- 
stronnymi, zbyt zapatrzonymi w znaczenie, jakie daje 
stosunek do korony, a lekceważącymi organizację sił 
politycznych kraju, ludźmi, nie rozumiejącymi często 
najdonioślejszych potrzeb dzisiejszego życia narodowe- 
go, ale byli politykami, którymi kierowała myśl o spra- 
wie polskiej i poczucie obowiązku służenia tej sprawie. 

„ Mieli oni wiele przesądów szkodliwych, ale z tymi 
przesądami byli lepsi od ludzi, którzy nie mają żad- 
nych przesądów. Dziś na widnokręgu galicyjskim zja- 
wiają się politycy, którzy służą widokom „austrjackim 
wbrew interesom polskim*. 


W rezultacie „Gazeta Warszawska* wyraża 
zdziwienie, że prasa polska słabo reaguje na alar- 
my organów endeckich. 

Najmoeniej wziął je do serca sensacji żądny 
„Dzień*, który widzi już wyraźnie, 


„że Austrja wkracza na drogę, która myśl polską za- 
stanowić powinna do głębi, bo oto szykują się kroki, 
które mają polaków galicyjskich utopić w morzu roz- 
szerzyć się mającej Ukrainy*. 


„Dzień* ma wszakże chwilę zastanowienia, 
która wyraźnie adróżnia go od prasy nar.-demo- 
kratycznej. 


„Odkąd rusini — pisze p. Stefan Gorski — powie- 
dzieli sobie, że są narodem odrębnym, a w myśl słów 
Napoleona III, każdy naród ma stanowić o swojej sa- 
moistności, odkąd rusini stworzyli własną swoją prasę, 
wyrabiają język literacki, nie możemy i nie mamy pra- 
wa stawiać im w Galicji przeszkód do kulturalnego roz- 
woju i chętniejbym widziął, aby polacy przyznawali 
rusinom ich prawa nie pod przymusem, ale z dobrej 
rozumnej woli*, 


Ostatecznie p. Stefan Gorski uważa, że po- 
nieważ „umizgi austrjackie do rusinów idą w pa- 
rze z gorączkowemi zbrojeniami*, orjentacja poli- 
tyki rosyjskiej powinna wzbudzić żywą refleksję*, 


„Jedyną odpowiedź, jaką powinnaby mieć do da- 
pia Rosja Austrji — naviązać przyjazne stosunki z po- 
lakami*, 


Że zaś zwrotu w tym kierunku nie widać, 
„Dzień* wyraża zdumienie: 


„Nie możemy — pisze — zrozumieć krótkozrocz- 
ności przedstawicieli narodu rosyjskiego, nie możemy 
pojąć, jak niedaleko sięga perspektywa polityczna Ro- 
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sji, która dokłada wszelkich starań, aby stosunki pol- - 
sko-rosyjskie stawały się coraz gorsze, w warunkach 
nadomiar tak ważnych, jakie zarysowują się na hory- 
zoncie obecnego stanu politycznego najbliższych sąsia- 
dów Rosji*. 


Wprawdzie ma słuszność autor tych słów, 
mówiąc o krótkowzroczności polityki rosyjskiej, 
ale owe krótkowidztwo zdaje się być oną bel- 
ga dostrzeganą wszędzie, jeno nie we własnem 
oku. 


Głosy rosyjskie. | 
Rewelacje Mieńszykowa. 


„Nowoje Wremia*, zachwycone w pierwszej 
chwili patrjotyemem Koła Polskiego, które głosowa- 
ło za 500 miljonami na budowę floty baltyckiej, 
prędko z drogi tej zawróciło. W piśmie tem sie- 
dzi przecież nie darmo p. Mieńszykow, który 
szczuć musi, bo z czegożby żył?. Więc nie prze- 
staje on podejrzliwie spoglądać na Danaów, na- 
wet gdy Danaowie ci dary przynoszą. 

Nie bacząc więc na to, że „Now. Wr.* po- 
pierało projekt kredytu, p. Mieńszykow uchwałę 
potępia. Nieuniknionym skutkiem odbudowanej 
floty musi być, jego zdaniem, powiększenie floty 
niemieckiej i angielskiej —a to wszystko skoń- 
czyć się może wojną europejską. P. Mień- 
szykow nie sądzi, żeby Niemcy wdały się bezpo- 
średnio w wojnę z Rosją. Utworzą jednak prze- 
ciw niej koalicję z Austro-Węgier, Rumunji i Tur- 
cji. Rumunów przyjmą z otwartemi rękami w Be- 
sarabji, turków na Kaukazie, na austrjaków zaś 
czekają tylko polacy, żydzi i ukraińcy. | 

„Powiedzą — pisze p. Mieńszikow — że polacy 
są teraz lojalni. Razem z tatarami głosowali za 
budową floty zaczepnej na Baltyku. Ale właśnie 
to, że się przyłączyli do tej uchwały, świadczy 
znów według mnie. jak uchwała była ryzy- 
kowna. Obserwując nastroje nacjonalistów pol- 
skich, nie mogę w żaden sposób uwierzyć w to, 
żeby rzeczywiście pragnęli wzrostu potęgi pań- 
stwowej Rosji. Nie potęga naszego cesarstwa, ale 
jej zniszczenie — oto dewiza nacjonalizmów ino- 
rodczych wogóle, a polskiego zwłaszcza. Głosując 
za tak niemiłą rzeczą dla Niemiec, jak utworzenie 
na jej tyłach silnej floty, polacy jestem tego 
pewien — umyślnie grają na przyśpieszenie wybu- 
chu wojny, która teraz właśnie jest dla nas bardzo 
niebezpieczna*. 

Czyżby rzeczywiście — wtrąca słusznie „Go- 
niec* warszawski — p. Mieńszikow uważał na- 
szych „polityków* dumskich za: zdolnych do 
podobnie subtelnej kombinacji? Jest chyba na to 
za inteligentny i za dobrze zna tych naszych 
„przedstawicieli narodu*. 

Q wojnie z Austrją pisze dalej p. Mienszikow, 
co następuje. 

„Po stłumieniu niedawnego ruchu socjalisty- 
cznego w Polsce, tam —jak mówi pewien memo- 
rjał urzędowy — „powstał bardzo silny ruch na- 
cjonatistyczny, podsycany z Galicji, a może na- 
wet z samego Wiednia. Na podstawie całego sze- 
regu danych, w kraju Południowo-Zachodnim pa- 
nuje zupełne przekonanie, że Austrja wypowie 
nam wojnę zaraz po zgonie sędziwego cesarza 
Franciszka:Józefa. Przekonanie to istnieje także 
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z drugiej strony granicy, o czem świadczą uczest- 
nicy deputacji pułku Keksholmskiego, która jeź- 
dziła niedawno do Wiednia. aby powinszować ce- 
sarzowi 60-lecia jego szefostwa w tym pułku. 
Delegowani do towarzyszenia deputacji, oficerowie 
austrjacey wprost jej mówili, że wojna pomiędzy 
Austrją i Rosją zacznie się zaraz po wstąpieniu 
na tron arcyksięcia Franciszka-Ferdynanda, gorli- 
wego katolika, nienawidzącego Rosji, który jako- 
by pragnie podbić sąsiadujące z Austrją gubernje 
rosyjskie*. | 

Dalszy ciąg artykułu p. Mieńszikowa może 
pod względem fantastyczności rywalizować z oskar- 
żeniem o machjawelizm naszych „poczciwych* po- 
słów dumskich. 

„Rewelacje oficerów austrjackich znajdują 
poważne potwierdzenie w pewnych faktach na na- 
szem terytorjum. Najbardziej wpływowi obywa- 
tele wołyńscy, z hrabią P, na czele, przyłączyli 
się do polskiego „Awiązku obrony kresów*, który 
widocznie jest oddziałem „Ligi niepodległości Pol- 
ski*, mającej na celu przygotowanie trzeciego po- 
wstania polskiego w chwili wybuchu wojny z Au- 
strją. Do tego „Związku* należy wielu dzierżaw- 
ców, administratorów dóbr magnatów polskich, 
księża i wybitniejsi przedstawiciele szlachty. 
„Związkowi* już od lat kilkunastu biorą do siebie 
na praktykantów uczniów szkół leśnych austrjac- 
kich, którymi w ich praktyce kieruje sztab 
austrjacki.  Głównem zadaniem  praktykantów 
było robienie planów matątków polskich. Tym 
sposobem potrafili zrobić taką mapę pasa pogra- 
nicznego, jakiej my sami nie mamy. Mapa taka 
Ro każdą osłoniętą pozycję naszej ode) 
odsłoniętą dla austrjaków. Wszystko to wykryło 
się podczas rewizji w majątkach Dunina-Karwac- 
kiego i księcia Radziwiłła, którego administratora 
i czterech uczniów austrjaków aresztowano*. „Co 
jest w tem najpikantniejsze, to to, że kierowni- 
kiem i opiekunem szpiegostwa austrjackiego jest 
pewien bogaty hrabia polski, który ma tytuł ko- 
niuszego Dworu Najwyższego. A jednak -— dodaje 
memorjał — nietylko policja ogólna, ale nawet żan- 
darmska nie może się zdecydować na zrobienie 
rewizji nietylko u niego, ale nawet u obywateli 
mniej wpływowych*. „Ten sam lojalny hrabia 
utrzymuje znaczne oddziały straży leśnej i ognio- 
wej, pełne polaków austrjackich. Są to kadry 
przyszłych oddziałów powstańczych, których za- 
daniem będzie przeszkadzanie mobilizacji i kon- 
centracji naszej armji. Istnieje mapa punków, na 
których mają się zebrać te oddziały...* 

Jeżeli mapa ta jest tak prawdziwa, jak ma- 
chiawelizm naszych posłów i rewolucyjność hra- 
biów polskich —to, sądzimy, Rosja może spać 
spokojnie. : 


- NA WIDNOKRĘGU. 


Paryski korespondent „Nowej Gazety* zdaje 
sprawę ze wstępnych obrad I kongresu narodów, 
o których inne dzienniki polskie prawie żadnych 
nie mają wiadomości. | 

" Oto, co pisze „Nowa Gazeta*: 

Dnia 22 i 23 b. m. (n.st.) odbyły się w „Ecole 
des Hautes Etudes Sociales" wstępne narady pierw- 
szego kongresu narodowości, przy udziale przed- 
stawicieli około 20 krajów. 
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Prezydjum objął deputowany, Paweł Painlevć, 
członek Instytutu, mając obok siebie Emila Ar- 
nauda, prezesa międzynarodowej Ligi pokoju, Ka- 


- rola Seignobosa, profesora Sorbony, d-ra Brodę, 


dyrektora pisma „Les documents du Progrós*, 
znaną feministkę, Lidję Pisarzewską, oraz pp.: 
Jana Pelissiere'a i J. Gabrysa, inicjatorów i orga- 
nizatorów kongresu. 

Oficjalnie reprezentowane były Chiny, Buł- 
garja, Serbja, Persja, Indje, republika Saint-Do- 
mingo, Armenja. Nadto reprezentantów nadesłali: 
czesi, słowacy, katalończycy kroaci, finlapdczycy, 
litwini i ukraińcy. 

Na sali zauważyliśmy znaczny zastęp wybit- 
nych profesorów, polityków i działaczów pary- 
skich oraz redaktorów działów polityki zagranicz- 
nej miejscowych pism. 

Z polaków byli: p. Kazimierz Wożźnieki, kie- 
rownik biura prasowo-informacyjnego; Stanisław 
Posner; dr. Henryk Gierszyński z żoną; p. Orka, 
oraz kilku korespondentów pism polskich. 

Zebranych powitał «dep. Painlevć. Oto po- 
krótce treść jego przemówienia: 

Witam tych wszystkich śmiałych ludzi, któ- 
rzy w tym czasie, gdy sławienie gwałtu stało się 
modą, gdy Kuropa zajęta jest militaryzmem, nie 
obawiali się zorganizować dla proklamowania praw 
narodowych. 

Dzięki pacyfistom, istnieje już obok oficjal- 
nej dyplomacji, myślącej zbyt często o wojnie, 
poufna dyplomacja, która stale pracuje dla poko- 
ju. Przyznać jednak musimy, że akcja tej ostat- 
niej ogranicza się pewnem gronem wybranych 
ludzi. Z tego właśnie względu, sądziliśmy, że jest 
jeszcze miejsce dla instytucji, która odwołałaby 
się do mas; wpajając w duszę demokracji uczucie 
solidarności wszystkich narodów, uczyni je ona 
równie powszechnem, jak zwykłą moralność. Pra- 
gniemy obudzić u wszystkich bez wyjątku naro. 
dów sumienie. Pragniemy zbudzić opinję euro- 
pejską do tego stopnia, aby samo zapowiedzenie 
niesprawiedliwości wywołało bunt w duszach wszy- 
stkich narodów. Dotąd zamachy na prawa ludów 
dokonywane były w ciemnościach. 

Zastanowiwszy się nad rolą Francji w tej 
sprawie mówca tak kończy: 

„Musimy porozumieć się co do warunków 
pokoju, który pragniemy osiągnąć. Nie może on 
opierać się na tryumfie ucisku, nie może być on 
zapewniony milczeniem zwyciężonych. Pokój, dla 
którego pracujemy musi być taki, aby wszystkie 
narody pozostały w nim nietknięte, aby wszystkie 
ambicje narodowe były nasycone*. 

Następnie zabrał głos sekretarz gieneralny, 
Jan Pelissióre, który odczytał długi szereg listów 
i depesz: od 5 francuskich ministrów, od znacznej 
liczby deputowanych, od prezesa paryskiej Rady 
miejskiej, od ambasady niderlandzkiej w Paryżu 
etc. etc. 

Listy sympatji i zachęty nadesłali: ambasada 
brazylijska w Paryżu, Leo Mechelin, b. prezes se- 
natu finlandzkiego, senator portugalski Magalhaes 
Lima, deputowany szwajcarski Gobart, dyrektor 
międzynarodowego Biura w Bernie, Siguard Ibsen, 
b. minister w Chrystjanji, Józef Fort, b. czeski 
minister, Cherif Pasza, L. Herbette, prezes „Allian- 
ce Francaise*, prof. H. Lichtenberger etc. etc. 

Ohecny był reprezentant bułgarskiego mini- 
stra oświaty. | 

Sekretarjat otrzymał zapewnienie, że Chiny, 
i Finlandja przysaką do związku. 

Telegram czeskiej Rady Narodowej uważany 








Jest za zapowiedź oficjalnego przystąpienia cze- 
chów do związku. 

W dalszym ciągu p. Pelissióre mówił o za- 
czątkach ruchu i o jego zasadniczych podsta- 
wach: 

„Pragniemy złączyć kg c narody w jeden 
związek moralny, w którym ażdy naród posiadać 
winien swą autonomję*. 

Z ankiety, którą mówca osobiście przeprowa- 
dził u wybitnych osób politycznych, WYŁSKK, że 
podobny związek jest bardzo pożądany. Na pro- 
gram jego zgodzić się mogą wszyscy ludzie do- 
brej woli. | 

Uchwalono: 1) wezwać członków patronują- 
cych do zakładania sekcji narodowych; 2) przesłać 
wyrazy sympatji a) bratniemu Związkowi „Pan- 
amerykańskiemu* oraz b) wszystkim narodom sło- 
wiańskim, zgromadzonym na zjeździe w Pradze. 

Następnie przemawiał p. Kmil Arnaud, który 
podkreślił, że aczkolwiek rządy tego nie spostrze - 
gają, międzynarodowy ruch solidaryzmu czyni 
wielkie postępy. Wita on kongres w imieniu mię- 
dzynarodowego Biura pokoju w Bernie. Pacyfiści 
witają nowy ruch, gdyż pragnie on urzeczywistnić 
jedną z ich nadziei. 

Na popołudniowem posiedzeniu szereg Irnów- 
ców, ep W rajaaTch w imieniu poszczególnych 
stowarzyszeń, lub organizacji, zaświadczał o swem 
przystąpieniu do akcji. 

Zabierali głos: Paweł Nord, w imieniu „Union 
eclectique universaliste*; Carro, w imieniu mię- 
dzynarodowej organizacji Stow. pozytywistów; dr. 
broda, w imieniu „Międzynarodowego Instytutu 
dla doświadczeń społecznych* oraz dwóch mniej- 
szości radykalno-socjalistycznych obu cesarstw 
germańskich; p. Jerzy Bienaimó, jako prezes „As- 
sociation franco-slave*'. Nader czynny członek 
„Union et Peogrós*, p. Santo Sćmo bey oraz wy- 
bitny publicysta, OCheradame, zaświadczali sympa- 
tję i uznanie. 

W końcu przemawiała znana pacyfistka, Li 
dja Pisarzewska, oraz szereg mówców esperanty- 
stów. 

Następnie głos zabierali przedstawiciele po- 
szczególnych narodów, ograniczając się do krót- 
kich deklaracji, 

Składali je delegaci: rusinów, czechów, li- 
twinów, bułgarów, serbów, katalończyków, fin- 
landczyków, indusów (znana działaczka Cama). 
Nadto przemawiał delegat republiki Saint-Domin- 
go. A polaków przemawiał dr. Henryk Gierszyń - 
ski, którego mowa była silnie oklaskiwana i wy- 
warła wielkie wrażenie. 

Wieczorem tegoż dnia odbył się koncert 
i przyjęcie. W drugim dniu obrad radzono nad 
środkami propagandy, przyczem wygłoszono kilka 
referatów na ten temat. 

Uchwalono następny kongres odbyć w Pary- 
Żu, w maju roku przyszłego. 

Wreszcie przyjęto bez zmian statut „Związku 
Narodów*, którego siedzibą jest Paryż. Będzie 
on: 1) zbierał etnograficzne, historyczne, literackie 
ate. dokumenty, mogące scharakteryzować duszę, 
przeszłość i przyszłość poszczególnych narodów; 
2) wydawać miesięcznik, który zapoznawać będzie 
szerszą publiczność z wysiłkami ku lepszemu ju- 
tru i postępami narodowości, należących do tego 
Biura; 8) komunikować prasie wszystkie nowiny, 
interesujące te narodowości; 4) dostarczać środ- 
ków do wzajemnego poznania się narodowości; 5) 
przeprowadzać porozumienie wśród spraw różnych 
narodów, wymagających ich wspólnej i jednomyśl- 
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nej akcji; 6) przyczyniać się do postępu powszech- 
nego pokoju oraz do organizacji europejskiej 
i wszechświatowej federacji. 

Oprócz komitetu patronującego, związek 
posiadać będzie stałą komisję, biuro centralne, 
sekcje narodowe, komitety propagandy i dele- 
gatów. 

Kierunek ogólny związku powierzony jest 
stałej komisji, w której. reprezentowane będą 
wszystkie sekcje narodowe przez swego prezesa 
i sekretarza, lub ich zastępców. Komisja zbiera się 
raz na rok i obiera komitet wykonawczy, kierują- 
cy biurem, które składać się będzie z 3 osób, wy- 
branych na 3 lata, 

Związek składa się z sekcji narodowych 
i okręgowych, które tworzyć będą członkowie 
związku. 

W krajach, w których istnieć. będzie kilka 
sekcji obierają one centralny komitet krajowy. 

Na tem, wstępne obrady | kongresu narodo- - 
wości, zostały zakończone. a 

Wyjaśnić należy, że w tym czasie miał się 
odbyć właściwy kongres. Na żądanie jednak przed-_ 
stawicieli kilku narodów odłożono go do roku 
przyszłego. | | | 

Aby jednak ułatwić mu zadanie, porozumieć 
się wzajemwie i zawiązać bliższe stosunki, odbyto 
właśnie powyższe, dwudniowe obrady. 





KRONIKA. 


= Wystawa „Kobieta polska*. 


W Pradze otwarta została dnia 31 (18) czerwca wysta- 
wa: „Kobieta polska*, zorganizowana przez cztery komitety: 
poznański, krakowski, warszawski i lwowski. 

Sądząc ze PIAWOWOŚ I: perfumami. pisanych, nie jest to 
wystawa pracy kobieły polskiej, ale raczej zjazd i pokaz dam 
ze trzech zaborów. 


= Samorząd. 


Ostatecznie zostało wyjaśnione, że projekt samorządu 
miejskiego w Królestwie Polskiem nie będzie na sesji bieżącej 
przez Radę Państwa rozpoznawany. 


— Przeciw nieproszonym opiekunom. 


Członek austrjackiej Rady Państwa. bar. Wassilko, do- 
mniemany kandydat na rusińskiego ministr»-rodaka, umieścił 
w „Neue Freie Presse* artykuł, w którym reaguje na meni- 
fest członków rosyjskiej Dumy Państwowej. Manifest ten 
stawał w obronie uciskauych w Galicji rosjan i prawosławia. 
Autor zaznacza, że w Galieji rosjan wcale niema. 


= Ugoda. 


Wychodzące w Kijowie „Poslednija Nowosti* umieściły 
następująeą notatkę, 

„W ostątnich czasach społeczeństwo polskie tak w Ki- 
jowie, jak również na prowincji przeżywa dość poważne prze- 
silenie, które może doprowadzić do zupełnego rozbicia wystę- 
pującej dotąd dość solidarnie inteligencji polskiej. Właściwie 
pewien rozłam istniał już dawno. Dość liczna i silnaz mate- 
rjalnie grupa „ugodowców* zaznaczała i wcześniej swe istnie- 
nie, lecz usiłowania tej grupy, zjednoczenia się i stworzenia 
realnej siły politycznej, stale odnosiły porażkę. Obecnie da- 
no nowe hasło — jak najdalej od szerszej polityki, jak naj- 
mniej wtrącania się do życia ogólno-państwowego. 

„Iwórey nowego kierunku mniemają, że w warunkach 
współczesnych wszelkie wystąpienia czynne polaków w obro- 
nie swych praw. politycznych i narodowych przyprawiają 
społeczeństwo polskie o straty. 

„Dlatego też jaknajdalej od takich wystąpień. Pogo- 
dzić się z rzeczywistością, gromadzić siły materjalne i uni- 
kać wszystkiego, co może przeszkadzać tej akcji. 

„W eelu propagowania tych poglądów, powstaje w Ki- 
jowie organ specjalny, materjalnie poparty przez pewnego 
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wybitnego obywatela ziemskiego z Podola, Pismo to powinno 
służyć za przeciwwagę „Dziennikowi Kijowskiemu*, uważane- 
mu przez „ugodowców za zbyt radykalny. 

„Podczas przyszłych wyborów grupa „ugodowców* ma 
zamiar wystąpić samodzielnie," 


== Nowa próba, 


| Przed tygodniem wyszedł w Wilnie AN 1 nowego tygo- 
dnika w języku rosyjskim, którego redaktorem jest p. Bow- 
dziej, a wydawcą — p. Koronkiewicz. Pismo narazie ma być 
tygodnikiem, a później — dziennikiem; będzie organem „Tow. 
Białoruskiego*. 


= Młodzież krakowska wobec przyjęcia arcyksięcia. 


Komitet obywatelski, zorganizowany w celu przyjęcia 
w Krakowie arcyksięcia Karola Franciszka Józefa, wezwał 
młodzież akademicką do utworzenia straży podczas uroczy- 
stości i w tym celu rozesłał zaproszenia na wtorkowe  posie- 
dzenie komitetu do wszystkich towarzystw akademickich. 
Znaczna częśc studentów zaproszenia odesłała; delegaci jed- 
nak kilku organizacji udali się na posiedzenie komitetu, aby 
wyjaśnić swoje stanowisko. Gdy przewodniczący otworzył 
zebranie, wówczas przedstawiciel młodzieży, zgrupowanej 
w Stow. „Promień*, oraz reprezentanci „Zjednoczenia* i kółek 
naukowych złożyli oświadczenia, w których wyjaśnili, iż w te- 
go rodzaju uroczystościach nie będą uczestniczyli i że za- 
strzegają się na przyszłość przeciw podobnym propozycjom. 
Przewodniczący komitetu, dr. Schneider, i sekretarz, p. Ku- 
balski, tłomaczyli się z tego kroku i przeprosili młodzież aka- 
demicką. Następnie młodzież opuściła posiedzenie. 


= Przeciwko zjazdowi w Pradze. 


Uchwała wydziału związku dziennikarzy polskich we 
Lwowie przeciwko uczestnictwu w zjeździe praskim brzmi, 
jak następuje: 

Wydział uchwala: 

1) Ze względów politycznych i narodowych nie wysy- 
łać delegatów prasy polskiej na zjazd dziennikarzy słowiań- 
skich i uroczystości praskie, 

2) Wydział związku dziennikarzy polskich po wysłu- 
chaniu opinji wszystkich organizacji dziennikarskich. należą- 
cych do Związku — nabrał przekonania, że także poszczegó|- 
ne organizacje dziennikarskie w danych warunkach i z po- 
wyżej przytoczonych motywów winny się wstrzymać od 
udziału w zjezdzie dzlennikarzy słowiańskich w Pradze i nie 
wysyłać na ten zjazd swoich delegatów. 

3) Wszelki inny udział dziennikarzy polskich z poza 
organizacji dziennikarskich, będzie uważany za wyłamanie 
się z solidarności koleżeńskiej wbrew uchwale ostatniego 
dnedda dziennikarzy polskich, odbytego w marcu r. b. w Kra- 
owie. | 


= fgraniczenie żydów. 


Senat wyjaśnił, że żydzi, korzystający z prawa warun- 
kowego zamieszkiwania na zasadzie 3 p. Najwyższego rozka- 
zu z 21 lipca 1893 r. i rozporządzenia byłych ministrów spraw 
wewnętrznych z roku 1904 i 1907, jak również i żydzi, korzy- 
stający z prawa zamieszkiwania poza granicami osiadłości na 
podstawie swojej specjalności lub rzemiosła — nie mogą brać 
udziału w wyborach państwowych. 


= Aresztowanie oficerów rosyjskich. 


Dnia 13 (26) czerwca aresztowano w Diisseldorfie ro- 
syjskiego pułkownika, Nikolskiego. Są poszlaki, że Nikolski, 
zatrudniony jako korespondent jednej z fabryk metalowych, 
był w ścisłych stosunkach z kapitanem Koscewiczem, are- 
sztowanym za szpiegostwo. 


= Posłuchanie w Carskiem Siole. 


Mowa, którą wygłosił Najjaśniejszy Pan do posłów na 
posłuchaniu w d. 8 b. m. brzmiała następująco: 

„W ciągu 5 lat uważnie śledziłem za przebiegiem prac 
Dumy Państwowej i nie ukrywam przed wami, że niektóre sprawy 
zostały rozstrzygnięte nie w tym duchu, który uważałbym 
za pożądany. Uważam, iż dyskusja nie zawsze miała spokoj- 
ny przebieg, a dla sprawy najważniejszym jest spokój. 

(Z drugiej strony rad jestem, iż mogę stwierdzić, że 
włożyliście wiele pracy w rozstrzygnięcie najważniejszych, zda- 
niem Mojem, spraw, jak mianowicie: urządzenie rolne włościan, 
ubezpieczenie rodzin robotniczych, oświata ludowa i obrona 
państwowa. 
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Wczorajsze głosowanie o wyznaczeniu znacznych kre- 
dytów ma dalszą budowę floty sprawiło Mi prawdziwą przy- 
jemność. 

Uważam za pożądane zwrócić uwagę na pierwszem 
miejscu na Mój spadek duchowy po gorąco umiłowanym — 
Rodzicu—szkoły cerkiewno-parafjalne, 

yczę wam szczęśliwego powrotu do domów, a tym, 
którzy powrócą do IV Dumy, spokojnej i owocnej pracy na 
radość dla Mnie i z korzyścią dla drogiej bosji. 

Do widzenia panom.* 

Z gub. wileńskiej byli posłowie prawicowi: pop Wiera- 
ksin i Zamysłowskij, oraz poseł Swięcieki i Ciunajtis. („Kur- 
jer Litewskt*). 





Sprostowanie. 


W artykule „Teatr letni* (Ne 25 „Przeglądu*) prostu- 
jemy następujące błędy: 

Str, 11, szp. 1, wiersz 8—zamiast „dyskusja*, czytaj dyrekcja. 
PZN DARKA 1 SYG „jędnodniówka*, czytaj jed- 
noaktówka. 

Wreszcie ustęp. począwszy od wiersza 47 (str. 11, 
szp. 2) brzmieć winien tak: „A przecież dzieło sztuki powinno 
być soczewką; nie na nie się właściwie patrzy, ale przez nie— 
w życie, które zyskuje na wyrazistości*. 





OFIARY 
nadesłane do Redakcji. 


Ku uczczeniu pamięci Bolesława Prusa. 


p. Cywiński 2 ruble. 
p. Czyżówna 1 rb. 
pp. Pożaryscy 1 rb. 





Treść numeru. 


Na fałszywych drogach — 4*, 

O przyszłość Rapperswilu — S. P. 

Socjalizm naukowy i utopijny. — B. Limanow- 
skiego. 

Po wyborach belgijskich. — St. Posnera. 

Książka (wiersz) — M. C. Bieleckiego. 

Szkoła ogrodnicza w Leoniszkach — Bajorasa. 

Korespondencje —- Leszka Czarnego. 

Uroda życia — EK. Czekalskiego. 

Prasa polska. 

Głosy rosyjskie. 

Kronika. 

Sprostowanie. 

Ofiary. 

Odcinek: „Pocałunek* —H. Scipio. 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 
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i Informator Handlowy. i 


IN) PRZEPISYWAŃ 


A. $karzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. 


Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8, 


Obuwie gotowe i na obstalunek. 


JL. Jielanowski —— 
— ||. IMIónł 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 


damskich 
Wilno, ulica Wielka M 20a. 














SIĘGARNIA 
ULTURA 


Dominikańska 14. 
PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 


m Dziennik Petersburski 


Bezpartyjna, polityczna, społeczna literacka i naukowa gazeta codzienna 


Wydawca: A. Babiański. 


na prowincji 3 kop. 





p, 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz. 


We wszystkich ogniskach życia polskiego: Warszawie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Wilnie, Kijowie, jakoteż w ważniejszych 
miastach Cesarstwa „Dziennik Petersburski* posiada własnych korespondentów. 


Prenumerata wynosi w Petersburgu: rocznie 6 rb., półr. 3 rb., kwart. 1 rb. k, mies. 50 k. Numer pojedyńczy 2 k. — 
W Cesarstwie, rocznie 8 rb., półr. 4 rb., kwart. 2 rb. 


Adres redakcji i administracji: Petersburg, Włodzimierski prospekt 13. 
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HONORRHEĘ, RZEŻĄCZKĘ i UPŁAWY 


TRYP P ER w OSTRYM i CHRONICZNYM OKRESIE 


szybko i radykalnie usuwa całkiem nieszkodliwy środek (dla użytku 
wewnętrznego) 


„TIELERIN:* 


Doktora medycyny uniwersytetu gienewskiego E. Gorochowskiej 


Cena zwykłej flaszki (na 10 dni)—1 rb. 75 k. i podwójnej —3 rb. bez. przesyłki. 
Szczegółowy przepis przy flaszce. Ekspedycja za zaliczeniem pocztowem. 


Adres: |-py meą. 3. M. TopoxoBckoń, Mocksa, CpbTenka, /JaeBb nep. b. 1-28, kB. 3. 
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a 
Pr Z neta R olin” Niezbędny środek dla sku- 
,»» tecznego połowu ryb. 
Korzystając z „Rybolinu* nie trzeba wysiadywać godzinami dopóki ryba przypadkowo 
natknie się na przynętę. „Rybolin* jako domieszka do przynęty wydaje na daleką 
przestrzeń woń ulubioną przez ryby. Ryba zbliża się mimowoli i chwyta za przynętę. 
Duży flakon „Rybolinu* z przesyłką i opakowaniem 1 rub. 50 k. Do Rosji Azjatyckiej 
dodatkowy koszt przesyłki podług taksy. 
Przynęta „Rybolin** znajduje się w pódsoni r2 już od dziesięciu lat i używana jest przez 
wszystkich moskiewskich miłośników rybołówstwa. 
Skład główny „Rybolinu** dla całej Rosji u wynalazcy J. Głazunowa. 
Mosk kow Mo 8. 


wa, 
Gwarancja absolutnej nieszkodliwości „Rybolinu* jako przynęty. Katalog przyrządów do 
rybołówstwa z wzor. wysyła skład główny po otrzymaniu marki 7 kop. 


. 


WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 
Pocałunek — utwory PS z drugie) — * 
Moc kamienna — nowele — 1 rb. 20 kop. 


Bunt — nowele (wydanie drugie) — 1 rub. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 













E 


Dostępna dla każdego możność 
zakupienia działki gruntu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: 
stary łas sosnowy. rzeka Wilja. Ceny niskie, warunki dogodne na raty długoter- 
minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad rzeką. 
Zwracać się należy do biura parcelacyjuego: Wilno „Zwierzyniec*. Ul. Giedymi- 
nowska 32. Telefon Ne 46. 


... 
* 
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Organ kolonji polskich 
w Cesarstwie Rosyjskiem 


TRZECI ROK WYDAWNICTWA. 


Redaktor: Z. Kmita. Sekretarz Redakcji: St. Grostern. 


Zagranicą — rocznie 12 rb. 





Druk „Znicz* Wilno. 


Wilno, 30 czerwca (13 lipca.) 1912 r. Ne 27. 
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ŚLEPCY. 


Zdawałoby się, że polityka polska, występująca od 
dłuższego już czasu pod mniej lub bardziej wyraź- 
nym sztandarem „endeckim”, dała dostateczne pole 
stronnictwu narodowo-demokratycznemu do poka- 
zania, co ono umie i co zdziałać potrafi. Zdawałoby 
się, że po odniesionych sukcesach, bardzo smętnej 
wartości, partji tej najwłaściwiej będzie w piersi się 
dziś uderzyć, po cichu zrobić rachunek sumienia 
i, narazie przynajmniej, złożyć do jakiego muzeum 
swą regimentarską buławę. 

Tak — powtarzam — zdawałoby się. 

W rzeczywistości jednak żadnych zgoła w tym 
kierunku nie widać odruchów. Partja „rządząca' nie 
straciła ani odrobiny ze swej fantazji, ni tupetu. Po 


dawnemu rwie się do wodzirejstwa, a będąc — zda. | 


się -— zupełnie pewną baraniej inteligiencji podko- 
mendnego „społeczeństwa', własne niepowodzenia 
przypisuje coraz to innym jego grzechom. 

Więc przedewszystkiem mea culpa wołać mu 
każe w Galicji, której reprezentacja poniosła w Wie- 
dniu porażkę. Winę przypisuje się wszystkim: i Bi- 
lińskiemu, i Bobrzyńskiemu, i Leowi, i Długoszowi, 
ludowcom, demokratom, stańczykom; wymyśla się 
„zamorskie''* historje o podbojowych planach Fustrji; 
tylko na jedną rzecz nie zwraca się uwagi. Miano- 
wicie na to, że przychylny dla rusinów zwrot rządu 
wiedeńskiego nastąpił bezpośrednio po odwiedzeniu 
naddunajskiej stolicy przez cały szereg delegacji 
z kraju, które pospieszyły tam z protestami przeciw 
zakładaniu uniwersytetu ruskiego we Lwowie. 

Deputacje te były dziełem agitacji wszechpol- 
skiej, która tak dalece rozkołysała namiętności, tak 
wzburzyła opinję przy pomocy najdemagogiczniej- 
szych sztuczek, że ostatecznie steroryzowała Koło Pol- 
skie. Kto zna Lwów i stosunki, panujące w Galicji 


wschodniej, bez trudu zrozumie, jak łatwą jest tam 
tego rodzaju robota śród bezkrytycznego tłumu. 

Walka polsko-rusińska jest tu zjawiskiem zu- 
pełnie normalnem. Kultura polska ma tu złożone ol- 
brzymie stosunkowo kapitały, dużo większe, niż na 
innych kresach swoich wpływów. Kapitałów tych nikt 
stracić nie chce, nie wyłączając najskrajniejszych po- 
stępowców, usposobionych nawet najbardziej altru- 
istycznie względem rusinów. Obrona tego majątku 
narodowego jest więc naturalna. ldzie tylko o to, 
jak ją prowadzić i gdzie się zatrzymać, by defenzywy 
w ofenzywę nie zamienić i z obrońcy nie stać się na- 
pastnikiem, wyciągającym dłoń po cudze dobro. 

Jakże jednak trudno w ferworze walki, chwi- 
lami przynajmniej, nie przekraczać tego punktu! Pil- 
nują go się, o ile mogą, stronnictwa postępowe pol- 
skie, pamiętają o nim również konserwatyści za- 
chodnio-galicyjscy, zdala na teren zapasów spoglą- 
dający, wreszcie jednostki wybitne, jak np. minister 
Biliński, człowiek rzadko jasnego umysłu. 

Wpływ jednak wszystkich tych czynników na 
szarą, bierną masę stara się paraliżować ustawicznie 
Demokracja Narodowa, która prze z całą świadomo- 
ścią do tego, by strona polska na defenzywie nie 
poprzestawała. Czyni to zwłaszcza w chwilach najgo- 
rętszych, gdy sama inercja pcha naprzód tłum roz- 
namiętniony i oślepiony walką. 

Narodowa Demokracja w akcji tej wychodzi 
z założenia, iż ofenzywa jest najlepszą defenzywą. 


Pewnik ów wszelako okazuje się w niektórych wy- 
padkach zawodny. Mianowicie wówczas, kiedy ofen- 
zywa skierowana jest przeciw konieczności dziejowej. 
Taką właśnie konieczność stanowi ewolucja narodowa 
rusinów galicyjskich. Z siłą żywiołową zmiata ona od 
szeregu lat wszelkie stawiane jej lub samorzutnie po- 
wstałe przeszkody i idzie naprzód, naprzód z szybko- 
ścią coraz większą. 

Idzie, bo musi. A państwo konstytucyjne, pań- 
stwo, opierające się na zaufaniu obywateli i nie ma- 
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ące w armji swej hord dzikich, ani też stałej jedno- 
narodowej większości — na pochód taki żadnego nie 
posiada antidotum. Nadto liczyć się trzeba z faktem, 
że rusini galicyjscy, choć jest ich wszystkiego nie- 
spełna 4 miljony, z konieczności odrabiają pracę 
kulturalno-narodową za miljonów 20 i z owych dwu- 
dziestu miljonów czerpią siły i stosowny rozmach. 

To są fakty. Z faktami zaś każdy trzeźwy poli- 
tyk rachować się musi i uwzględniać je, skoro niema 
możności ich unicestwić. Na to wszystko jednak śle- 
pl są, rzekomo „powołani, politycy wszechpolscy. 

Walcząc z emancypacją rusinów, nietylko mar- 
nują siły własnego narodu, nietylko wulgaryzują po- 
litykę, sprowadzając ją do bitek ulicznych i psot ża- 
kowskich (jakie nieraz widuje się w występach „,na- 
rodowych'* akademików lwowskich), ale w dodatku 
fałszują zupełnie opinję publiczną. 

Dziś w Warszawie, w Wilnie (a nie mówię już 
o spoleczeństwach obcych) każdy jest przeświadczony, 
że opinja polska we Lwowie istotnie przeciwna jest 
uniwersytetowi rusińskiemu. Zapytajcie jednak pierw- 
szego lepszego lwowianina, a odpowie wam bez na- 
mysłu: „Dlaczego? | owszem, niech mają uniwersy- 
tet'. Ten sam jegomość będzie wszakże nazajutrz 
manifestował, krzyczał, wywijał rękami— przeciw uni- 
wersytetowi. Dlaczego? Bo mu agitator wszechpolski 
nakładł w uszy, że rusini chcą koniecznie zabrać tę 
ruderę, w której obecnie mieści się wszechnica pol- 
ska i która powinna być (i ma być!) rozebrana, jako 
brzydka, niewygodna, waląca się i nie przedstawia- 
jąca żadnej wartości zabytkowej. 

Poprostu otumanienie, wyzyskiwane przez wy- 
raźną niesumienność. Rezultatem tego powszechnego 
otumanienia, które stanowi niepodzielną zasługę 
stronnictwa wszechpolskiego, był jednomyślny pro- 
test Rady miasta Lwowa i trzody delegacyjne, zwo- 
żące veło swe do Wiednia. 


F odpowiedź?.. 


Rozwiązanie Rady miasta Lwowa i łaska cesar- 
ska, okazana rusinom — ku otrzeźwieniu polaków. 

Może p. Zamorski ma rację, pisząc w „Słowie 
Polskiem** o apetycie austrjackim na rosyjską Ukrai- 
nę; niema jednak zupełnie słuszności, gdy twierdzi, 
jakoby owe plany. były jedynym motywem wystą- 








ANDRZEJ BAUMFELD. 


Bolesław Prus. 


Dziwnie szybko idziemy naprzód. Zaledwie zwolna 
schodzi do grobu dawniejsze pokolenie literackie, 
a już nowe dobrze się zastanowić musi, aby uchwy- 
cić i odczuć związek z poprzednikami swymi. Osobli- 
wie zaś, pomiędzy górującą śród nas dzisiaj twór- 
czością, a epoką bezpośrednio minioną, niemal żadna 
się nie daje zauważyć łączność. Raczej wyraźniejsze 
rąk i serc skierowanie ku czasom i uczuciom jeszcze 
dawniejszym, a przez intensywność natchnienia 
wiecznie trwałym. 

Dlatego, kiedy Prus umarł, nie mogliśmy mieć 
wrażenia, że się utworzył nagły wyłom—ale raczej, że 
się jeden z pomników zamknął na wieki i na cmen- 
tarzysku naszem nowem światłem zabłysnął grobow- 
cowem. 

Stała się zaś przytem rzecz szczególna: Prus ży- 
jący dalej byłby już tylko poza prądem żywej twór- 


pienia w danym wypadku rządu wiedeńskiego. Rząd 
ten, który od czasu zaprowadzenia reformy wybor- 
czej dąży konsekwetnie do usunięcia tarć narodowo- 
ściowych, który z całą energją przeprowadza ugodę 
czesko-niemiecką, winien był z kolei wejrzeć też 
w spór polsko-rusiński. Musiał on tu zauważyć, że 
jeżeli Demokracji Narodowej nie da dobrze po no- 
sie, daremne będą wszelkie wysiłki, by zaprowa- 
dzić zgodę. 

I dał. | 

Dziś prasa nar.-demokratyczna drze szaty nad 
klęską Koła Polskiego, gdy w rzeczywistości porażkę 
nietylko sama ona wywołała, ale też poniósł ją prze- 
dewszystkiem duch tego stronnictwa, duch jego po- 
lityki. Duchowi temu obecne Koło Polskie — wobec 
idących z kraju odgłosów tryumfu demagogji— nie po- 
trafiło stawić czoła i za to zostało ukarane. Nie zaś 
za to, że w niem jest za mało wszechpolaków, jak 
usiłują wmówić nam organy Demokracji Narodowej. 


Postępek rządu wiedeńskiego miał na celu—jak 
się rzekło — otrzeźwienie polskiej opinji publicznej, 
wytrącenia jej z pod sugestji endeckiej. Czy mu się 
to udało—za wcześnie dziś sądzić. Wiadomo tylko, że 
samych polityków nar.-demokratycznych bynajmniej 
on nie otrzeźwił, jak też nie otrzeźwiły ich niepowo- 
dzenia dumskie. 

Dziś panowie ci wstępują jeden po drugim na 
trójnogi, by prawić kazania o naszym braku „kul- 
tury politycznej”. 

Komu tu jej uczyć! Im? 

A toć właśnie ze wszystkich tych kazań widać 
najlepiej, jak ludzie ci nietrzeźwo myślą, jak słabo 
orjentują się w czynnikach życia politycznego, jakie 
w umysłach mają zamieszanie. Brak nam „kultury 
politycznej" — mówią —i stąd nasze przegrane. Cie- 
kawa rzecz, coby pomogła najbardziej wyrafinowana 
kultura polityczna wobec puryszkiewiczowskiej więk- 
szości trzeciej Dumy rosyjskiej? 

Nie o żadną kulturę polityczną chodzi. Nam 
brak instytucji politycznych. Najsprytniejsza dyploma- 
cja nie wskóra dzisiaj nic, gdy za plecami nie czuje 
siły fizycznej, będącej dotąd jeszcze jedynym prze- 
konywającym argumentem, argumentem, najprościej 
do umysłów trafiającym. Obecne wywody prasy nar.- 








czości — ale Prus umarły ożył odrazu wszystkiem, co 
poprzez śmierć przeciąga istnienie swoje. Tem się 
też może najbardziej on wyróżnia, pośród wszystkich 
rówieśnych swoich w twórczości literackiej czy nau- 
kowej. Tamci są już dzisiaj postaciami tylko histo- 
ryczno-literackiemi — Prus wchodzi licznemi nerwami 
w związek z bieżącym dziś naprzód prądem życia 
i literatury w narodzie. 

Przed pozostaniem tylko w przeszłości chroni 
go mianowicie odrębny jego, na głębokim uczuciu 
oparty, stosunek do życia. O tym stosunku mówi się 
często, jako o spółczuciu dla nędzy i niedoli ludz- 
kiej. Fle jest w nim stokroć więcej — jest już głębi 
tyle, że prowadzi bezpośrednio do metafizycznego 
ujęcia bytu i jego przeznaczeń. Cierpienie Prusa po- 
lega na mocnem wyczuciu wspólnego wszystkiemu 
stworzeniu pierwiastka życiowego. To nie obserwa- 
tor, wzruszający się udręczeniem dusz innych; to już 
skupienie w duszy jego wszystkości cierpiącej, to 
niemożność rozgraniczenia — albowiem wszystko jest 
we mnie, jako ja jestem we wszystkiem. 

Najwyższym momentem, jaki Prus daje prze- 
żyć Wokulskiemu, jest właśnie owe nagłe, jasnowi- 
dzące wyczucie w sobie łączności z wszelkim naokół 
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demokratycznej niczego nas nie uczą i do niczego 
nie doprowadzą. Jest to tylko przesiadanie się kon- 
certantów Kryłowa, których kwartetu historja jednak 
nie posłucha. 

J. S. 


Listy z Warszawy. 


Przed wyborami, -- Memorjał niemców łódzkich, 


Kwestja wyborów do czwartej Dumy zaczy- 
na zarysowywać się w Warszawie coraz wyraźniej 
i występuje już w formie niemal zdeklarowanej 
na łamach prasy warszawskiej. 

Przed dwoma miesiącami, zdając na tem miej- 
Sscu sprawę z nastrojów przedwyborczych, wskaza- 
liśmy wyraźnie, jak przedstawia się ustosunkowa- 
nie sił w chwili obecnej i przy jakich warunkach 
nastąpić może przełamanie, silnej dotychczas, linji 
politycznej endecko-reakcyjnej. Nie będziemy po- 
wracali do tych wywodów. Bieg' wypadków po- 
twierdza opinje tu wyrażone i choć organ p. Dmow- 
skiego wyraził wówczas wielkie zdziwienie, prze- 
ciw czemu blok opozycyjny może w szczęśliwej 
polsce oponować, siłą rzeczy Warszawa zdąża ku 
utworzeniu takiego bloku właśnie. | 

Zauważyć należy, że kwestja wyborów w Kró- 
lestwie nie sprowadza się bynajmniej do zapyta- 
nia, czy ten lub ów pojedzie do Petersburga, gdzie 
go warunki konstytucji rosyjskiej tak czy inaczej 
na bezczynność najprawdopodobniej skażą. Wy- 
bory do Dumy są tu rodzajem przeglądu i rewizji 
przekonań politycznych mas, których przejawów 
nie nad Newą, ale nad Wisłą szukać później wy- 
padnie. Teraz bardziej, niż kiedykolwiek o prze- 
gląd taki chodzi. | 

Zniecierpliwienie z powodu polityki Koła pol- 
skiego w Dumie stało się, zwłaszcza po jej efek- 
townym tinale, niemal powszechnem. Jeżeli blok 
postępowy, czy tylko blok opozycyjny, w samej 
rzeczy powstanie, śmiało można będzie za jego 
twóców uważać naszych reprezentantów z trzeciej 
Dumy. 








tworem, z każdą roślinką, z ptakiem i drzewem sie- 
kierą ranionem. 

Z tego się też może czerpie najwyższa siła ar- 
tystyczna Prusa. Bo to pozwala mu nietylko mówić 
o innych, jakby o sobie mówił, ale jeszcze tak ich 
sprowadzać, jakby oni sami, ciałem i duchem, sta- 
wali przed nami. Taka jest naprawdę tajemnica tego, 
co się najwięcej objektywnością autora nazywa, 
kiedy to się mówi, że twórca stoi poza dziełem swo- 
jem. Należy raczej powiedzieć, że twórca jest sam 
tworem swoim, że między niemi zadzierzgnął się nie- 
rozerwalny węzeł jedności. Nigdzie lepiej stosunek 
ten w twórczości Prusa się nie uwydatnia, jak w ,,Pla- 
cówce*. Jeżeliśmy do tej pory nie mieli powieści, 
gdzieby chłop był chłopem — całkiem poprostu, to 
właśnie dlatego, że zawsze był przedział między pi- 
szącym a tem, co tworzył. Najlepsze, najszlachetniej- 
sze uczucie nie może zastąpić faktu wspólnego ży- 
cia. „Placówka* nie wprowadza nas w obce środo- 
wisko, gdzie na każdym kroku coś nas zadziera, coś 
tkliwość w nas budzi albo odrazę. Tu wszystko staje 
się odrazu naszem — wiąże się z naszym interesem 
moralnym czy materjalnym, pobudza do walki i obro- 
ny, klątwę wywołuje lub błogosławieństwo. To jest 
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Zaofiarowanie przez koła postępowe kandy- 
datury poselskiej adwokatowi St. Patkowi może 
być uważane za fakt dokonany. Wybitny ten dzia- 
łacz zdolny jest, dzięki swym cechom osobistym 
i opinji nieskazitelnej, zjednoczyć wszystkie głosy, 
które wstecznictwu i ugodzie walkę wypowiedzia- 
ły. Nazwisko Patka więcej, niż jakiekolwiek inne, 
danych posiada, aby stać się mogło znakiem, pod 
którym zjednoczenie żywiołów opozycyjnych na- 
stąpi. 

j Trudno jest cokolwiek przewidywać. W każ- 
dym razie oczekiwać można jednomyślności kom- 
pletnej śród żywiołów zdeklarowanie postępowych. 
Jednomyślności tęj zmącić nie zdołają ci, którzy 
warcholstwo swoje już poznać dają. Co się tyczy 
żywiołów, które od endecji w ostatnich czasach 
odpadły i secesję utworzyły, za rzecz pewną uwa- 
żać można, że ręka w rękę z spółwyznawcami po- 
litycznymi p. Dmowskiego nie pójdą. Kroków ku 
połączeniu tych dwuch żywiołów, stanowiących 
razem większość bezwzględną społeczeństwa pol- 
skiego, dotychczas nie czyniono, a bezsprzeczna 
sztuczność, w połączeniu takiem tkwiąca, niemałą 
stanowi przeszkodę. Kwestja więc redukuje się 
w momencie obecnym do zapytania, czy działacze 
nasi posiadają dar dyplomatyczny dostateczny, 
aby w momentach ważnych i trudnych tworzyć 
siłę niezbędną i usuwąć różnice, które wtedy stają 
się małostkowemi. 

Niestety wystąpił już objaw, który może nie- 
pomyślnie zaważyć na szalach zagadnień wybor- 
czych. Sfery, które, w imię prywaty i korzyści 
bezpośrednich, rozłam i szereg roźdźwięków do po- 
stępu polskiego wprowadziły, znów się odzywają. 

Postęp polski głębszy jest już dziś jednak, 
niż pozory wskazują. Głęboko zakorzeniony tam, 
dokąd przeniknąć zdołał, wszelkie dane posiada, 
aby przezwyciężyć wybryki warcholstwa i drogę 
torować myśli niezależnej i samodzielnej. 

Spodziewać się dziś można w każdym razie, 
iż okres panowania idejologji endecko-ugodowej jest 
skończony i że wvbory do czwartej Dumy wska- 
żą na swym małym barometrze znaczną zmianę 
w nastroju Warszawy. 


* 
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wielkie, przełomowe znaczenie utworu tego w dzie- 
dzinie t. zw. powieści ludowej. 

Ale w ten sposób charakteryzuje się cała twór- 
czość Prusa. Jego realizm nie jest metodą—jest rea- 
lizmem śmiechu i łez na obliczu życia, chmur cięż- 
kich i pogody słonecznej w sercu natury. To rzeczy- 
wistość — wszechświat dnia i nocy, gwiazd życzliwych 
i groźnych deszczów ognistych, trzasków pioruno- 
wych i chłodnych, niepokojących zaćmień słońca. 
Z tem wszystkiem (jak już mówiłem) Prus jest jedno— 
i dlatego niema u niego postaci nic nieznaczących, 
ani uczuć nikłych. Dole i niedole urastają w nim 
i przez niego do rozmiarów pomnika — piramidy, 
w pustyni samotnie wrastającej w niebo. 

Nasuwa się zestawienie, które lepiej jeszcze 
uwydatni myśl i obraz. Wzruszenie wobec nędzy 
ma — Konopnicka. Na biedną jej głowę kładzie ona 
swą rękę kobiecą, pogładzi po wychudłej twarzy — 
i da jałmużnę. Wszystko jedno — cukierek, pieniądz 
czy lekcje bezpłatne — zawsze z jednego płynie sto- 
sunku, w którym przepaść szczerzy się pomiędzy da- 
jącym a obdarzonym. (W Prusa w „Grzechach dzie- 
ciństwa'' jest też taka niedola, od urodzenia już wio- 
dąca człeka — znajdę po drogach bez dachu, bez 


4 PRZEGLĄD WILEŃSKI 


Przygnębienie wywołał w Warszawie fakt już 
pewny, że,sprawa samorządu miejskiego w Króle- 
stwie Polskiem na dalekie czasy odłożona została. 
Tymczasem wszystkie sprawy lokalne żyją pod 
znakiem nadziei samorządu i oczekiwanie tej nie- 
zbędnej reformy zabarwia, a raczej odbarwia ży- 
cie miast Królestwa. 


Samorząd, zanim jeszcze wprowadzony zo- 
stał, wywołał i wywołuje dalej wiele roźdźwięków, 
w których niejeden prędko zapomniany nie będzie. 

Do takich należy memorjał niemców łódzkich, 
wysłany do Petersburga, a mieszczący w sobie 
istotny zamach na prawa polaków do kierowania 
życiem polskiego miasta. Przez długi czas niepo- 
rozumienia między ludnością polską a niemiecką 
Łodzi nie występowały otwarcie. Przy pierwszej 
okazji jednak arogancja niemiecka wystąpiła jas- 
krawo, obrażając najbardziej naturalne uczucia 
rdzennej ludności Łodzi. 


Ludność Łodzi rozkłada się, według ostatnich 
obliczeń, jak następuje: polaków chrześcijan 
220,088, rosjan 4,120, niemców 115,224, Żydów 
98,898. Przy wypracowanym przez Dumę systemie 
wyborczym, w przyszłej radzie miejskiej Łodzi 
niemcy zasiadaliby w dość znacznej mniejszości. 
Uważając się za twórców i panów drugiego miasta 
Królestwa, niemcy łódzcy nie mogą pogodzić się 
w projektem Dumy i proponują system odmienny. 
Projekt swój opierają na zasadzie kurji majątko- 
wych, przy której połowa mandatów należałaby 
do przedstawicieli handlu i przemysłu. 


Projektowi temu nie można odmówić ogrom- 
nej pomysłowości, gdyż w samej rzeczy oddałb 
on Łódź w ręce niemców, których wrogo dla pol- 
skości, gospodarka wątpliwości żadnej nie podle- 
ga. Gdyby wątpliwości nawet istnieć megły, roz- 
prasza je w zupełność memorjał, przesiąknięty 
nienawiścią dla polaków, pośród pochlebstw, skie- 
rowanych ku nielicznym rosjanom łódzkim. 

Memorjał wywołał zrozumiałe wzburzenie 
w Łodzi, która systematycznie dąży do uwolnienia 
się od supremacji niemieckiej, nieznanej — wbrew 
twierdzeniom autorów memorjału—kiedy Łódź sta- 
wała się miastem przemysłowem. 

Elaborat Niemców łódzkich nie sprowadzi — 


Ni 27 


MML -2 a 


rzecz prosta—żadnych następstw prawodawczych, 
pozostanie jednak dokumentem pamiętnym w. ży- 
ciu Łodzi i nie przyczyni się do uregulowania 
trudnych stosunków, panujących w tem mieście. 


P. M. 


Po wyborach belgijskich. 
V. 


Wybory belgijskie zakończyły się przede- 
wszystkiem porażką liberałów. Wielkie niegdyś 
stronnictwo rozpada się. Pod wpływem społecz- 
nego fermentu rozkłada się liberalizm w Belęgji, 
jak gdzieindziej. Liberalizm jest stronnictwem hi- 
storycznem, jest historycznym na świat poglądem 
burżuazji. Wraz z nią rodził się, dojrzewał, zdo- 
bywał władzę nad mózgami i nad sercami ludz- 
kiemi. Miał swoją młodość, swoje okresy burz re- 
wolucyjnych, swoje chwile pouczania, nasycenia. 
Jako taki przeżył się: zapożycza kolorytu Jowita 
wego—nazywa się wtedy radykalizmem, często na- 
wet, jak we Francji radykalizmem, isocjalistycz- 
nym i w ten sposób, jak ów biblijny król Dawid, 
w głębokiej starości pragnie odrodzić się, życie 


przedłużyć przez małżeństwo z młodą Sulamitką. 


Ten proces atoli szczepienia młodych zrazów 
na starym pniu liberalizmu kryje w sobie głębo- 
kie wewnętrzne niebezpieczeństwo dla samego li- 
beralizmu. Odmłodzony od jednego boku, traci 
zwolenników na drugim. Wszystkie żywioły boga- 
te, zadowolone, spokojnie trawiące—muszą od ta- 
boru liberalizmu odejść. Widmo społecznego prze- 
wrotu jest zbyt dla tych żywiołów silnem, aby 
mogły godzić się na sojusz z socjalistami na krót- 
ką chociażby chwilę. Liberalizm jest wolnomyślny 
i oficjalnie zwalcza klerykalizm. Oburza się na za- 
machy stronnictwa rządzącego, zmierzające do 
klerykalizacji szkoły, popiera walkę z klerykaliz- 
mem, ale udziału socjalistów w rządzie boi się 
więcej jeszcze niż klerykalizmu. Dlatego w tym 
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strawy i bez—serc. Fle prawdziwie, wszystko to bez 
krzty czułostkowości, jeno tak twarde i głuche tak, 
jak sama nędza. | kiedy to dziecię, Walek ów, staje 
śród rozległych pól, mały, bezradny—to już wówczas 
nie taki „jeden z wielu*, ale to groźny symbol, po- 
nure sam na sam nędzy z Bogiem, z Wszech—stwo- 
rzeniem. „Przyszło mi wtedy na myśl, że Bóg musi 
być bardzo smutny, patrząc tak ciągle na tego Wal- 
ka. | zrozumiałem, dlaczego go tak zawsze poważ- 
nym malują na obrazach świętych i dlaczego trzeba 
w kościołach cicho stąpać i zachować milczenie* *). 
Pozałtym pacholęcym sposobem uświadomienie sobie 
rzeczy, kryje się wstrząsająco dojrzałe wyczucie grozy 
i ciężko na wszystkim spoczywającej odpowiedzialności. 

Pomimo takiego wyczucia krzywdy, daremno- 
byśmy szukali u Prusa jakiegokolwiek odruchu w kie- 
runku — buntu. Cierpienie jego jest raczej ciężką 
próbą, które tym więcej przyczynia wartości duszy, 
im głębiej i ciszej przetwarza. Czasem jestto jak 
ciemna fatalność, niewiedzieć skąd ani dlaczego — 
a jednak wypita być musi do ostatniej kropli 


*) Nie mając książki pod ręką. za dosłowność cytaty 
nie ręczę, 


(„,Omyłka”). Czasem jako szereg ofiar bolesnych, 
utrata niemal wszystkiego najdroższego — ciężkie do- 
świadczenie na dalsze, zewnętrznie spokojne już ży- 
cie („Placówka*). A ileż w tem bezimienności! Ża 
życia będzie dostrzegalny, po śmierci nawet w nie- 
rozwikłanej ukryty tajemnicy. Każdy ze swym pło- 
mykiem nad pochylonem czołem —przemykający jeden 
obok drugiego, a poznać się wzajemnie nie mogą... 
(„Cienie''). 

Prus nie doszukuje się przyczyn społecznych, 
nie myśli. o przemianach, wzajemnym warstw spo- 
łecznych stosunku. Ale pragnieniem skierowany do 
bezwzględnego przekształcenia bytu, opartego na 
niedoli i wyzysku—znajduje wyjście gdzieindziej. Oto 
rozwarte jest dla niego o ludzkości i naturze całej 
wielka księga odwieczna, wielka księga miłości po- 
wszechnej. Z niej wyczytuje głosem jasnym i donoś- 
nym cel, u kresu wieków świecący nad ludzkim 
światem. | 
Zło jest z człowieka, z zaprzeczenia jego wiel- 
kiemu prawu miłości. Odgraniczenie się jednostki 
od jednostki murem twardej obojętności, brak wy- 
czucia łączności pomiędzy ludźmi różnych położeń 
materjalnych, brak zrzeszenia się pomiędzy tymi, 
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roku ten stary, bogaty, społecznie nasycony libe- 
ralizm głosował na katolików i dezercją swoją 
sprawił klęskę własnym oficjalnym kandydatom. 
Grozi też liberalizmowi niebezpieczeństwo i z in- 
nej jeszcze strony. Drobnomieszczaństwo porzuca 
szeregi liberalizmu. Nie znajduje tu opieki. Libe- 
rali nie posiadają organizacji społecznych. Nie 
zajmowali się zakładaniem kooperatyw, stowarzy- 
szeń pomocy, banków ludowych. Drobny handel, 
zagrożony wszędzie w podstawach bytu swego, 
szuka pomocy: znajduje ją tylko bądź u socjali- 
stów, bądź u klerykałów. Głosuje tedy za jednem 
albo za drugiem stronnietwem. 

Powoli, a całe życie polityczne belgijskie 
orjentować się będzie w kierunku dwu tylko bie- 
gunów: klerykalizmu i socjalizmu. To są siły spo- 
łeczne, wielkie, potężne, które brać należy pod 
uwagę, gdy się mówi o tendencjach rozwojowych 
Belgji, o > J, dziejach dynamicznie ugrupowanych. 

Zamkniemy tedy Gi se nasz poglądem na orga- 
nizację mas ludowych belgijskich, które decydować 
będą o dniu jutrzejszym Belgji. Gdy chodzi o po- 
lityczną, społeczną, ekonomiczną organizację mas 
ludowych — przedewszystkiem należy mówić o So- 
cjalistach. Oni pierwsi wysiłkiem nadzwyczajnym, 
z wytrwałością godną zazdrości, celowo, praktycz- 
nie, bez patosu i koturnów *) budowali. Za. ich 
przykładem tytułem, spółzawodnictwa, zazdrosz- 
cząc wpływów i wpływów tych się obawiając, po- 
dążyli klerykali. Instytucje socjalistyczne stały się 
typowemi. Klerykalne organizacyjnie są do nich 
podobne, są tak prowadzone, mądrze, przezornie, 
dając korzyści materjalne oczywiste, że tą drogą 
dążą do opanowania sił robotniczych. Dlatego 
zaczniemy od rozpatrzenia form ruchu Poejadr 
stycznego w Belgji. 

Rośnie chłopiec na wsi. Rozwija się pod 
wpływem ojca, sąsiadów, proboszcza, dziedzica. 
W domu, w karczmie, na odpustach, prze- 
dewszystkiem zaś w kościele i przy pracy — sły- 


*) Gdzieindziej, aby założyć kooperatywę, trzeba napi- 
sać traktał filozoficzny, uzasadniający kooperatyzm socjolo- 
; nt historycznie, metafizycznie, teorjo-poznawczo, a prze 

ewszystkiem poetycko. Trzeba też w Kooperatyzmie widzieć 
alfę i omegę pożycia zbiorowego ludzkości na ziemi! 


którzy w odosobnieniu nic nie mogą, a tyleby mo- 
gli w jedności... Wszystko to zaś to nie u źródła zapo- 
mnienia o wiekuistem przykazaniu: iżbyście się spo- 
łecznie umiłowali. 

Nigdy większe szczęście nie bije z kart twórczo- 
ści Prusa, jak kiedy może przedstawić ludzi, śpieszą- 
cych z pomocą nędznym i opuszczonym. | to nie 
filantropja—to jeno właśnie owo wyczucie i pojęcie 
wspólnego nam wszystkim życia. To przemożenie 
zindywidualizowania, jako zasady, wyodrębnia się od 
innych. Każdy cierpi nie w sobie tylko—każdy cierpi 
i raduje się w drugim, równie jak i w sobie. 

A chociaż Prus nigdzie wyraźnie tego myślowo 
nie formułuje, możemy powiedzieć, że w ten sposób 
dotyka się zagadnienia nowej, wyższej jednostki 
ludzkiej. To nowe, wyższe „ja” ogarnia sobą wszech- 
stworzenie, tworzy się i żyje miłością wszystkiego 
i staje się tak wielkim przeobrazicielem świata. 

Zda się nieraz, Prus, malując takie chwile rmi- 
łościwego ludzi spół- życia, mówi jakoby: Patrzcie, 
tak niewiele potrzeba — jeno się skłońcie jeden ku 
drugiemu, dłonie sobie podajcie... Fle wiedział i ro- 
zumiał, że to już bardzo wiele — że bodaj na to już 
nowych potrzeba ludzi. | w testamencie nawet nie 
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szy, jak starsi, przewodnicy, jak ludzie, na któ- 
rych spogląda z szacunkiem, z bogobojnością, ze 
czcią, często z miłością, źle mówią o socjalizmie 
i socjalistach, o truciźnie socjalistycznej, która lu- 
dzi gubi, o wrogach ludów. Pewnego dnia otrzy- 
muje miejsce lepiej płatne w fabryce w Gandawie 
Zegnają go rodzice, proboszcze, sąsiedzi, ostrzega- 
jąc przed niebezpieczeństwami wielkiego miasta, 
przed kolegami i czyhającą wszędy pokusą. Chło- 
piec zaczyna pracować u warsztatu tkaskiego, uni- 
ka towarzyszów, uczęszcza pilnie do kościoła i do 
stowarzyszenia „pobożnej rozrywki*, którego 'ad- 
res mu dał proboszcz na drogę. Jednak u wspól- 
nego warsztatu zawiązuje się poraimowoli rozmo- 
wa. Młody robotnik znajduje, że towarzysze pracy 
są przyzwoici i poczciwi, że nie różnią się niczem 
od najlepszych jego dawnych przyjaciół, chyba 
opędami. Nie trudno mu zauważyć, że są socja- 
istami, Pewnego sobotniego wieczoru zapraszają 
go na koncert do Domu Ludowego do sali zabaw 
(Fest Lokaal van Voourit) położonej oddzielnie, 
w najbogatszej dzielnicy Gandawy. Nad wejściem 
powiewa czerwony sztandar. Trwożliwie przekra- 
cza próg olbrzymiej sali młody robotnik. W ciągu 
kilku godzin słucha dobrej muzyki, lepszej niż ta, 
którą słyszał w domu. Słyszy utwory. które 
dawniej znał i pówielokroć słyszał w kościołku 
wiejskim, w interpretacji organisty albo miejsco - 
wej drużyny orkiestrowej. Wysłuchał też nie bez 
zajęcia przemówienia agitacyjnego. Od kolegów do- 
wiedział się, że ten wielki gmach jest ich włas- 
nością, że orkiestra do nich należy, że ten uczony 
człowiek, który w ciągu godziny opowiadał takie 
ciekawe rzeczy, przez nich jest OPIACODY.. Zdziwio- 
ny i zmieszany, wraca do domu. 


W kilka dni później zapada na zdrowiu ko: 
lega warsztatowy, z którym bliższą zawarł znajo- 
mość. Musi pracę porzucić. Nasz przyjaciel mart- 
wi się, chce składkę zarządzić, aby kolegę do do- 
ktora zaprowadzić, ' ewentualnie w szpitalu umie- 
ścić. Radośnie wzruszony, dowiaduje się, że mu nie 
brak niczego, że lekarz już był u niego, przysłał 
lekarstwo, że otrzymał już porcję wiktuałów ze 
sklepu spółdzielczego, że kasa chorych opłaci 
komorne, jeżeli się choroba przeciągnie. Przy tej 





mógł się od smutnej wstrzymać uwagi, że „o nic 
tak między ludźmi nie trudno, jak o krzywdę i nie- 
sprawiedliwość". 

Tak więc ujęta twórczość Prusa sięga daleko 
w przyszłość, przestaje być obrazem tylko jednej 
jakiejś, mijającej już epoki—zyskuje wartości wieczne. 
Zresztą, przeciwko łączeniu go ściśle z t. zw. pozy- 
tywizmem sam on późniejszem stanowiskiem swojem 
zaprotestował. Że. rozwój powiódł go w sferę głębo- 
kiej religijności — nic dziwnego: wszak była ona 
w nim od samego początku, jeno oparta o czystą, 
kosmiczną uczuciowość. Ale nawet spaczenia i jed- 
nostronności myśli świadczą przedewszystkim o jej 
istnieniu. To wyraźnie Prusa, to go szczególnie od- 
różnia od spół-twórcy nowszej powieści polskiej, od 
Sienkiewicza. Jeśli chodzi o barwność i plastykę eks- 
presji artystycznej — „Faraon'* ustąpić musi „Quo | 
vadis'*, Prus Sienkiewiczowi. Hle uczuciowością obej- 
muje on widnokregi, obce zimnemu oku tamtego. 
Staje się zaś przez to bliższym spółczesnej nam 
twórczości, która wszystka spoczęła nad zagadnieniem 
bytu i stara się ująć tajemnicę jego i wyczytać z niej 
ESY ku nam los. 
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sposobności zapraszają nowicjusza do kasy cho- 
rych, a korzyści stąd płynące są tak oczywiste, że 
się nie namyśla i prosi, aby go do kasy zaprowa- 
dzić. Tu dają mu książeczki. Zobowiązuje się pła- 
cić 80 centymów tygodniowo. Urzędujący przyjaźnie 
z nim rozmawia, tytułując towarzyszem. Przyrzec mu 
musi, że nie uczyni niec na niekorzyść socjalizmu. 
Gdyby uczynił, zostanie ze stowarzyszenia wypę- 
dzony. Będzie płacił kary, jeżeli nie będzie przy- 
chodził na posiedzenia. Jeżeli czytać nie umie, 
nauczą go tej sztuki w szkołach TVoormt'u. Żebra- 
nia rozpoczynają się od odczytu socjalistycznego 
i tłomaczą, ile zyskuje, należąc do związku za- 
wodowego, kupując w składach Voornit'u i uczęsz- 
czając na przedstawienia niedzielne w Domu Ludo- 
wym. Dowiaduje się, że koledzy jego nietylko ku- 
pują wszystko taniej, niż w innych sklepach 
w mieście, ale ponadto, tytułem gratyfikacji, otrzy- 
mują co pół roku 30—40 franków. Wybuchastrajk 
w fabryce. Nie może nie należeć do akcji wspól- 
nej, która ma na celu pozyskanie lepszych warun- 
ków płacy. Strajk został wygrany: nasz chłopiec 
wstępuje do związku zawodowego. Najbardziej 
przekonał go jeden argument na rzecz należenia 
do związku: w okresie strajku Dom Ludowy dawał 
strajkującym chleba i innych wiktuałów, ile po- 
trzebowali, na rachunek przyszłych zarobków... 

Mijają miesąte i robotnik nasz powoli, nie 
wiedząc, w jaki sposób, zdążył przystąpić do róż- 
nych stowarzyszeń robotniczych. Gdy jego zakupy 
w Voornit'cie przekroczyły pewną kwotę, dowie- 
dział się, że zdobył prawo do pewnej emerytury 
na starość, którą może powiększyć, przystępując 
do stowarzyszenia emerytalnego. Jeżeli odczuwa 
chwilowo brak pieniędzy i nie może płacić gotów- 
ką za zakupy w Voornat'cie, otrzymuje z łatwością 
od Banku Robotniczego federacji miejscowej pożycz- 
kę, pod warunkiem przystąpienia do ubezpieczenia 
na życie, od której płaci zaledwie pięć procent (po- 
życzka pod zastaw w lombardzie wymaga dzie- 
sięciu "/5). 

Federacja robotnicza ogarnia go całego sie- 
cią swoich instytucji i wpływów. Odczyty urabiają 
jego umysł, przygotowując do rozumienia dzienni- 
ka t broszury, które otrzymuje również od FVoornat'u. 
Później uczęszcza na wykłady wieczorne, które rów- 
nież Foornił urządza, chodzi na posiedzenia klubu 
dyskusyjnego, gdzie nabywa przyzwyczajeń do prze- 
mawiania publicznego; w szkole dla mówców nabiera 
odwagi, przytomności umysłu. Przedstawienia tea- 
tralne, koncerty, nowe it dobre książki — wszystko za 
darmo albo prawie za darmo, pogłębiają jego wia- 
domości, wprowadzają do jego umysłu pierwiastki 
kultury, jakich nie posiadało jego wiejskie otocze- 
nie. Po latach jest innym człowiekiem. Może być 
agitatorem. Może szerzyć poglądy, które zdobył, 
może walczyć o nie, gdy zajdzie po temu po- 
trzeba. Co niedziela może znaleźć do tego spo- 
sobność. 


jatjalizm idpijny | NaukOW. 


(Dokończenie.) 


I oto powstał pomysł utworzenia dla kaźde- 
go narodu Rady Naczelnej, która w najżywotniej- 
szych sprawach jego narodowości, jak szkolnej, 
czyli raczej oświatowej, sądowej a po części i ad- 
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ministracyjnej, byłaby kierownikiem i regulato- 
rem dla całego narodu, bez względu jego podzia- 
łu na terytorja. Ludność, płacąc podatki, sama 
oznaczałaby swą przynależność narodową, i po 
słusznem ich obliczeniu i podzieleniu, oddawanoby 
odpowiednią ich część każdej Naczelnej Radzie 
Narodowej. | 

Mówiąc o przyszłej ewolucji stosunku naro- 
du do państwa, użyłem parę razy wyrazu: koniecz- 
ność, Muszę się wytłumaczyć, jak to rozumiem. 
Zauważona w dziejach ewolucja wówczas tylko 
przedstawia się konieczną, jeżeli nadal odbywać 
się będzie w tym samym kierunku. Głównym 
zaś warunkiem, ażeby ta ewolucja odbywała się 
i nadal w tym samym kierunku, jest to, że prag- 
nienia, przekonania, dążenia będą się stawać co- 
raz powszechniejsze w kierunku przewagi intere- 
sów narodvwych nad państwowemi. A ponieważ 
interes narodowy jest to interes ogromnej więk- 
szości, więc ostatecznie przyszłość do niego nale- 
ży. Konieczność leży nie w jakimś ślepym i me- 
chanicznym fataliźmie, lecz w rosnącej liczbie 
świadomych w tym kierunku pracowników. 

Łaskawy czytelnik, jeżeli wytrwał w czyta- 
niu mego artykułu cierpliwie, może powiedzieć: 
o wszystkiem jest w nim mowa, tylko nie o tem, 
co zapowiedziano w tytule. Muszę więc uspra- 
wiedliwić się z mego przydługiego wstępu. 

Chodziło mnie nasamprzód o to, że przed- 
miot socjalizmu należy głównie do nauk stosowa: 
nych, a więc planowanie nie tylko jest w nim do- 
puszczalne, lecz rawet pożądane. Największy za- 
rzut, czyniony socjalizmowi, jest ten, że wygłasza 
on szlachetne, piękre zasady, lecz niemożliwe 
w zastosowaniu praktycznem. Jaures podjął ten 
zarzut swych przeciwników w parlamencie i we 
wspaniałej dwudniowej mowie starał się wykazać 
wysoką wartość praktyczną tych zasad, kreśląc 
plan przysziego gospodarstwa narodowego w ogól- 
nych zarysach. Kreślenie planu nie może DyĆ 
uważane za cechę utopijności, inaczej należałoby 
się wyrzec stawiania jakichkolwiekbądź programów 
przyszłościowych. | 

Powtóre to, co stanowi jądro — że tak po- 
wiedzieć — socjalizmu, zarówno utopijnego, jak 
naukowego, nie jest samym wytworem wyobraźni 
czegoś, co w rzeczywistości nie istniało, Dzisiaj 
wiemy, że pierwotne us'roje społeczne miały cha: 
rakter socjalistyczny, że śród gminu przechowy- 
wały się one w wielu miejscach aż do naszych 
czasów. Spostrzegamy też w dziejach, że ilekroć 
w silnych wstrząśnieniach, czy to religijnych, czy 
to politycznych, -gmin wychodzi ze swej bierno- 
ści i czynniejszy bierze udział w sprawach publi- 
cznych, myśli jego i dążenia przybierają charak- 
ter socjalistyczny. Widzimy to w pierwszych 
gminach chrześcijańskich. Spostrzegamy to rów- 
nież w ruchu gminnym miast włoski.h i prowan- 
salskich w XII i XIII staleciu. Daje się to widzieć 
podczas wstrząśnień reformacyjnych w XVI stu- 
leciu, podczas rewolucji angielskiej w XVII stule- 
ciu i wreszcie podczas Wielkiej Rewolucji w koń- 
cu XVIII stulecia. Możemy powiedzieć, że myśli 
socjalistyczna jest to myśl gminna. Pierwsze po- 
mysły socjalistyczne były jakoby reminiscencją, 
niejasnem przypominaniem dawniejszego ustroju 
gminnego. 

„Trzeba przejąć się — pisał Babeuf do jed- 
nego z posłów Zgromadzenia Prawodawczego — 


temi wielkiemi zasadami, na których się oparło 


tworzące się społeczeństwo: równością pierwotną, 
interesem ogólnym, wolą powszechną, stanowiącą 





prawa i władzę wszystkich, 
twem (la souverainetć).* 

Dawny kierunek, tak zwany komunistyczny, 
włączając tu i Roberta Owena, usiłował zjednać 
umysły, przedstawiając bardziej racjonalny plan 
budowy społecznej. Nie wychodził z zakresu — 
rzekłbym— wiedzy stosowanej. 

Pierwszy, co stanął wyraźnie na gruncie wie- 
dzy teoretycznej, był Henryk Saint-Simon, czło- 
wiek wszechstronnej i rozległej wiedzy. W. dzie- 
jach ludzkości widział on ewolucję, i jego naczel- 
na hipoteza historjozoficzna, o której już mówi- 
łem, stała się oe dla wszystkich później - 
"szych myślicieli społecznych, nie wyłączając Mar- 
ksa. Rozwinęli oni ją, pogłębili, innemi słowy 
wypowiadali, ale zasadnicza myśl pozostała ta sa- 
ma, t. j. że ewolucja dziejowa od wojny prowadzi 
do pracy. Saint-Simona jednak nie można zaliczać do 
socjalistów, to dopiero najbliżsi jego uczniowie, opie- 
rając się na jego hipotezie, wykazywali, że ta dro- 
ga ewolucyjna ostatecznie doprowadzić musi do 
socjalizmu. Wspaniałe dzieło Enfantin'ai Bazard'a: 
„Doctrine Saint-Simonienne* wysnuwa pojawienie 
się ruchu socjalistycznego z "gólnej ewolucji dzie- 
jowej. 

Jeżeli mamy uważać za cechę naukową socja- 
lizmu oparcie jego poglądów na gruncie badań 
ekonomicznych, to i w takim razie niepodobna za- 
pominać komunistów angielskich z pierwszej po- 
łowy XIX stulecia, a zwłaszcza Bray'a, oraz Lud- 
wika Blanc'a, którego wpływ uwydatnił się silnie 
w dziejach socjalizmu. Ferdynand Lassalle, któ- 
rego nazwać można głównym założycielem samo- 
dzielnego stronnictwa robotniczo-socjalistycznego 
w Niemczech, szedł w wytkniętym przez niego 
kierunku. Sformułowanie zasad kolektywistyczaych, 
które weszły do programu niemal wszystkich or- 
ganizacji socjalistycznych, zostało wykonane przez 
Konstantego Pequer'a i Franciszka Vidala, zwo- 
lenników i pomocników Ludwika Blanc'a. 

Skąd się wzięła ta nazwa utopijnego socjali- 
zmu w przeciwstawieniu do naukowego? 

Nazwę tę rozpowszechnił Manifest Komuni- 
styczny z 1849 roku. Nazwał on całą literaturę 
socjalistyczną do 1848 roku „krytyczną-utopijną*. 
Dlaczego wydawała się ona autorom Manifestu 
„utopijną*? Dlatego, że wskazując cel, do które- 
go dążyć należy, nie wyjaśniła dokładnie, jaką dro- 
gą do tego celu zdążać należy, na poparcie jakiej 
siły, jakiej potęgi liczyć należy; słowem dlatego, 
że nie zrozumiała, że walka o ustrój socjalistycz- 
ny jest to walka klasowa, polityczna, że tą klasą, 
której interes własny ściśle się łączy z tym ustro- 
Jem, jest proletarjat. Jak widzimy, autorowie Ma- 
nifestu nie zaprzeczali naukowości poprzedniej li- 
teratury bezwzględnie, lecz jedynie dlatego, że nie 
dawała pozytywnych wskazówek dla osiągnięcia 
celu. Aktorom nie tyle chodziło o teorję naukową, 
ile o to, jaką ma być taktyka w walce o ustrój 
socjalistyczny. Złośliwość swej nazwy skierowali 
głównie ku socjalistom niemieckim. Nazwali ich 
utopistami dlatego, że biorąc żyweem hasła socja- 
listów francuskich, nie rozumieli tego, że w Niem- 
czech inne były stosunki społeczno-polityczne, jak 
we Francji, i że w Niemczech wypadało walkę 
stoczyć nie z bezsilną burżuazją, lecz z wszech- 
władnym feudalizmem. Engels w obronie Marksa 
przeciwko Dueringowi (Herrn Eugen Duerirings 
Umwiilzung der Wissenschaft) zaostrzył tę różni- 
cę, a Lafargue, przetłumaczywszy najbardziej cha- 
rakterystyczny ustęp z tego dzieła na język fran- 
cuski, rozprawce tej dał tytuł: „Socjalizm utopij- 


czyli wszechwładz- 
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ny i socjalizm naukowy* i w ten sposób nazwę 
utopijności — rzec można—utrwalił, przynajmniej 
w nowej literaturze socjalistycznej. 

Nazwa utopijności wywierała swój skutek. 
Nie tylko dawnych socjalistów odsądzono od wszel- 
kiej naukowości, lecz z pewnem lekceważeniem 
o nich mówiono. Jak zwykle bywa, ci co poszli 
za przewodem autorów Manifestu Komunistyczne- 
go stali się większymi papistami od samych papieży. 
Ani Marks bowiem, ani Engels nie lekceważyli tak 
utopistów. Marx w Kapitale taką robi uwagę co do 
Owena. „Gdy Robert—powiada—w pierwszym dzie- 
siątku naszego (19) stulecia, nie tylko teoretycznie 
dowodził konieczności ograniczenia dnia roboczego 
lecz i w praktyce wprowadził pracę dziesięcio- 
godzinną w New-Lawarku, wyśmiewano się z tej 
inowacji, jako z komunistycznej utopji. Wygwi- 
zdano „jego połączenie pracy wytwórczej z wy- 
chowaniem dzieci* i kooperacje robotnicze. powo- 
łane przez niego pierwszego do życia. Dziś pierw- 
sza z tych utopji jest prawem państwowem, dru- 
ga figuruje jako urzędowy frazes we wszystkich 
Factory Act'ach, a trzecia służy nawet za pokryw- 
kę reakcyjnych wybiegów*. A Engels właśnie 
w tej rozprawie, która wyróżnia socjalizm nauko- 
wv od utopijnego, mówi o nadzwyczaj gienjalnem 
odkryciu Saint-Simona, który jeszcze w roku 1802 
przedstawił Wielką Rewolucję francuską, . jako 
walkę klasową między szlachtą, mieszczaństwem 
i nieposiadającymi. 


Bolesław Limanowski. 


Jan Jakób Rousseau. 


(W 200-nq rocznicę). 


Paryż święcił w tych dniach dwuchsetlecie 
urodzin J. J. Rousseau. Było to święto republi- 
kańskie — święto demokracji. Jednocześnie dało 
powód do kontrmanifestacji nacjoralistów. „Ca- 
melots du roi* wraz z „I Action Franqgaise* (dziennik 
stronnictwa) działali usilnie, by wystąpieniem swem 
zepsuć szyki stronie przeciwnej. Jednocześnie z ogło- 
szeniami, zapowiadającemi program uroczystości, 
pojawiły się plakaty „I Action Francaise* o drwią- 
cym tytule: „Le móteque Rousseau*. A dalej... 
Obywatele! — dzieje się niesprawiedliwość, podczas 
gdy Rzeczpospolita zabroniła obchodu ku czci Joan- 
ny d'Arc, patronki narodu, rząd republikański ko- 
sztem narodu urządza uroczystość jubileuszową 
dla cudzoziemca, „meteka* (ironiczne przezwisko 
cudzoziemcom dawane), głosiciela bezładu i anar- 
chji. Tutaj — przytoczono oskarżające słowa Mau- 
rycego Barrósa. Istotnie, w pałacu Burbonów, 
gdy chodziło o zatwierdzenie budżetu na obchód 
jubileuszowy, M. Barres wystąpił z mową charak- 
terystyczną, która poruszyła cały Paryż. Zowie 
on w niej Rousseau głosicielem bezładu, twórcą 
anarchizmu, powołując się na jego ustrój społeczny 
(Contrat social) i wyrażone w nim poglądy. Jak 
wiemy, J. J. Rousseau dowodzi tam, iż podstawą 
organizacji społecznej winna być dobrowolna umowa, 
zarzuca jednocześnie społeczeństwu, że odchyliw- 
szy się od pierwowzoru natury — wywołało zepsu- 
cie i zdemoralizowało jednostkę. Z założenia tego 
wyprowadził M. Barres analogję między Rousseau 
i Krapotkinem, której uwieńczenie widzi w bandy- 
tyzmie Bonnota i Garniera, Jednem słowem, według 
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Barres a — Rousseau ma być ojcem i w prostej 


linji prekursorem bandytyzmu, zupełnie nie zasłu- 
gującym na oddawanie mu hołdów  jubileuszo- 
wych. 

: Silne starcie nastąpiło również w Senacie. 
Tutaj oponentów reprezentowali Las Cases i La- 
marzelle. Pierwszy protestuje, by czić człowieka, 
który „przyjmował chętnie ofiarowywane mu za- 
siłki* i który „opuścił swe dzieci*, Lamarzelle 
krytykuje teorje jego, zowiąc go „obrońcą więk- 
szości*. i 


Za przyznaniem budżetu głosuje Lintilhac, : 


dowodząc w gorącem przemówieniu, iż „rząd trze- 
ciej Republiki czcząc Rousseau, spłaca tem samem 
część długu względem umysłowości i serca demo- 
kracji francuskiej, długu względem pisarza, które- 
go gienjusz rzucił tyle światła na drogę sprawie- 
dliwości i braterstwa, po której dążymy pracowi- 
cie do pokoju społecznego*. 

Kredyt ostatecznie uchwalono 234 głosami 
przeciw 45. 
Przez cały ten czas „Bul” Misz* — plac Sorbony 
oraz ulica Soufflot, wiodąca do Panteonu, były 
dekorowane zielenią. Otwarcie uroczystości na- 
stąpiło w wielkim amfiteatrze Sorbony, gdzie rów- 
nież zebrani licznie oponenci starali się przeszko- 
dzić mówceom. 

Następnie w sali Trocadero odbył się wieczór 
artystyczny, w którym, między innymi. wzięła 
udział Wanda Landowska, zachwycając słuchaczy 
swą stylową grą na klawikordzie. Uroczystość 
zakończona została d. 30 czerwca odsłonięciem 
w Panteonie pomnika Rousseau, roboty artysty 
rzeźbiarza Bartholomć. | | 

Przyjrzyjmy się choć pobieżnie pomnikowi. 
Pośrodku niszy, między dwoma pilastrami, zasia- 
dły trzy kobiety, symbolizujące: Filozofję (postać 
środkowa), Naturę i Prawdę. Na schodach cokó- 
łu, — po obu stronach części środkowej, dwie sto- 
jące postacie — Muzyka i Sława. Na tafli ka- 
miennej — medaljon filozofa. Całość — odkuta 
w kamieniu — może nieco oficjalna i zimna, je- 
dnak utrzymana w linjach spokojnych, harmo- 
nijnych i architekturalnie b. dobrze się tłuma- 
cząca. 

Jeśli w Sorbonie przeszkadzano mówcom, to 
cóż dopiero działo się tutaj, przed Panteonem. 
Próżno starano się nie dopuścić do zamieszek, sta- 


wiając długi łańcuch policji, mającej pilnować ka | 
zy 


rządku. Nastąpiło tu nieuniknione starcie mię 
kontr — manifestantami, zawrzała istna bitwa. Pod- 
niosły się laski i pięści, a fruwające w górę ka- 
pelusze nadawały, mimo wszystko, całości dość 
komiczny widok. Stoliki pobliskich tawern były 
niemniej w robocie: jedne stanowiły broń, z in- 
nych improwizowano estrady, z których przywód- 
cy rojalistów zagrzewali tłum. Wtargnięcie, we- 
zwanej przez pref. Lepine'a, gwardji konnej po- 
większyło jeszcze zamieszanie i więcej niż stu 
kilkudziesięciu aresztowanych odprowadzono do 
merostwa i „Depót* w ów dzień gloryfikacji gło- 
siciela braterstwa. | 
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Gdy tak Republika czci pamięć wielkiego gie- 
newczyka, którego jest największą zasługą, według 
słów Ad. Mahrburga, iż „znalazł dziecko w XVIII 
stuleciu" (zwrot do myśli przewodniej „Hmila* 
o potrzebie wychowania przyszłego obywatela), są- 
dzę, iż słusznem tu będzie przypomnieć naszemu 


Uroczystości ciągnęły się. trzy dni. ' 
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społeczeństwu o stanowisku J. J. Rousseau wzglę- 
dem Polski i spraw jej. 

W 1772 r. wydaje on pracę p. t. „Considóra- 
tions sur le gauvernement de la Pologne et sur sa 
róforme projótóe*. | 

Dziełko to u nas stosunkowo mało jest zna- 
ne. Wspomina o niem pobieżnie, mówiąc o ency- 
klopedystach, Sz. Askenazy w swych „Studjach 
historyczno-krytycznych*, szerzej uwzględnia je 
Chmielowski w pracy, poświęconej J. J. Rousseau, 
a wydanej w 1878 r. w stulecie śmierci jego. 
Tłomaczone zostało przed sejmem czteroletnim 
i tłomaczenie to zresztą, nie mówiąc już o jego 
wyczerpaniu, wiele pozostawia do życzenia. JE. 

W dziełku tem przebija się przedewszy- 
stkiem ideja narodowościowa. Rousseau i tu- 
taj szeroko uwzględnia wychowanie młodzieży, 
jako przyszłych obywateli kraju, żąda szkoły 
i stroju narodowego, ostrzega, by polacy wystrze- 
gali się błędów, tkwiących w cywilizacji Zachodu, 
cywilizacji powierzchownej i zgubnej. Kto wi-. 
nien uczyć młodzież? Obywatele kraju, czyli po- 
lacy. Według Rousseau dziecko polskie winno 
w 10-ym roku życia znać źródła twórczości swego 
kraju, w 12 — gieografję jego — prowincje, drogi 
i miasta, w 15 ym '- historję swego narodu, 
a w 18-ym — rządzące w nim prawa. W 20-ym— 
kozi czuć się dojrzałym obywatelem-pola- 

iem. 

„Uwagi o rządzie Polski* dzielą się na czter- 
naście części. Opatrzone są wstępem, napisanym 
przez Petitain'a, szkicującym ustrój Polski, podzie- 
lonej na 88 prowincje i mającej więcej, niż 8 mi- 
ljonów mieszkańców. W tem — około 100 tys. 
szlachty, rządzącej. Na czele stoi król z wyboru 
oraz senat perpetuel (nieustający). Mowi o hanv- 
dlu i przemyśle w ręku żydów i eudzoziemców, 
o włościanach, przytwierdzonych do roli (glebae 
adscripti — przypisani do ziemi), o władzy pra- 
wodawczej, pozostającej w ręku szlachty i ogra- 
niczającej władzę króla. Charakteryzuje ustrój, 
oparty na bezwzględnej od wyborców zależności 
posłów, na liberum veto. Uderza autora wstępu 
inny jeszcze objaw konstytucyjny, polegający na 
t. zw. prawie konfederacji (sprzysiężeń, zrzeszeń). 

W pierwszej zaraz części Rousseau, mówiąc 
0 „ółat de la questton* — dziwi się wprost, że przy 
tym ustroju „si bisarrement constitutuć* Polska 
„może istnieć tak długo*; nie dość tego—w podziw 
go wprawia kraj ten, tak dewastowany, oprymo- 
wany, otwarty nieprzyjaciołom, który „ujawnia 
jeszcze taki zapał :młodości*. | 

Następnie udziela rad, mówiąc: „nie zapomi- 
najcie o tem, co możecie strac'ć* -— „poprawcie 
nadużycia (abus) waszej konstytucji, ale nie po- 
gardzajcie tą, która z was zrobiła takich, jakinii 
jesteście". „Lubicie wolność i jesteście jej godni 
broniliście się przeciw mocniejszemu, który pod 
pozorem przyjaźni chciał was  zaprząc w ja- 
rzmo*. 

Część druga nosi tytuł: „duch dawnych in- 
stytucji* i przedstawia warunki zasadnicze po- 
wstawania przeróżnych prawodawstw, jak Mojże- 
sza, Likurga i t. d. 

Trzecia część przypomina niekorzystne wa- 
runki, w jakich się Polska znajduje, otoszona pań- 
stwami silniejszemi. 

Czwarta traktuje o wychowaniu: „dziecko za- 
ledwie oczy otworzy, winno widzieć ojczyznę, wi- 
dzieć ją zawsze, ją tylko aż do śmierci*. Tutaj 
też czytamy charakterystyczne zdanie: „każdy 
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| wydórędaij republikanin wyssał już z mlekiem 
matki miłość ojczyzny i miłość wolności*. 

Piąta część nosi tytuł: „wady zasadnicze*. 
Tutaj Rousseau radzi przedewszystkiem decentra- 
lizację, bowiem konstytucja nie jest w stanie na 
całym obszarze zadowolnić jednakowo wszystkich 
mieszkańców i poszczególnym masom mie dozwa- 
la się rozwijać „Starajcie się udos*onalić system 
rządów federacyjnych*. | 

W 3 rozpatruje władze poszczególne, 
określając je dla Polski następującym dowcipnym 
paradoksem: „Szlachta tam jest wszystkiem, bur- 
Żuazja (stan trzeci) — niczem, a włościanie mniej 
jeszcze niż niczem*%. Pewną chwiejność dowodzeń 
ujawnia jednocześnie, mówiąc: „Uwłaszczenie wło- 
ścian jest piękne i wielkie, lecz do tego zuchwa- 
łego i zgubnego zadania nie można, bądź co bądź, 
przystępować bez głębszej rozwagi -— rzecz sama 
wymaga czasu, trzeba przedewszystkiem uczynić 
ich godnymi tego. 

Następna (siódma) część nosi tytuł: „sposoby 
utrzymania konstytucji*. Radzi oprzeć się na 
sejmie. Mówi o podziale władzy wykonawczej, 
o ograniczonej królewskiej przez tak zw. „pacta 
conventa*. Zaznacza, iż podział władzy między 
wielu wytwarza dysharmonję i jest przyczyną 
anarchji w Polsce. Jednocześnie jednąk radzi po- 
dzielić senat na wiele rad lub departamentów. Dla 
uniknięcia korrupcji posłów, radzi częsty ich wy- 
bór. | 

Ósma część mówi „o królu". „Jest złym, gdy 
ten, kto winien być obrońcą wolności* — jest jej 
wrogiem (mowa o St. Poniatowskim). Proponuje 
prawo, by synowie panujących mieli zamkniętą 
drogę do tronu, by ten nie stawał się dziedzicz- 
nym. | 

W części dziewiątej mówi o „dodatkowych 
przyczynach anarchji*; widzi je: w konfederacji, 
w liberum veto, w nadużywaniu prawa osób pry- 
watnych, do posiadania własnych zastępów siły 
zbrojnej. | 

Liberum veto radzi znieść, a konfederacje — 
ograniczyć. 

Dziesiąta część mówi o „sprawach admini- 
stracyjnych*. Radzi zaprowadzić kodeks polity- 
czny, cywilny i kryminalny. Znajomość prawa 
winna być wykładana hardzo wcześnie, już w ko- 
legjach, śród młodzieży. 

Część jedenasta traktuje „sprawy ekonomicz- 
ne*. Tutaj też mówi o rozwoju nauk, sztuki, 
o handlu, przemyśle, potrzebie wojska regularne- 
go, o silnym systemie finansowym. Potępia zby- 
tek materjalny, a jednocześnie umysłowy, jako 
połączony z tamtym. Tutaj też radzi podatek 
śię orcjonalny od ziemi bez wyłączenia własności 

rólewskich i duchownych. 

_. Częśc dwunasta — to „system militarny*. 
Radzi stałe wojsko — zwłaszcza, że położenie te- 
 rytorjalne tego wymaga; dalej powszechne uzbro- 
jenie, stawiając za przykład Szwajcarję. 

Część trzynasta daje projekt, jak wprowa- 
dzić w życie owe reformy. Tutaj radzi zaprowa- 
dzenie trzech stopni dla stojących na czele rządu 
republikańskiego, czyli trzech odznaczeń. Zatem: 
„złote* — (spes patriae), „srebrne* — (civis elec- 
tus) dla będących trzykrotnie posłem, oraz „sta- 
lowe* — (custos legum) dla senatorów, jako stró- 
żów prawa. 

Część czternasta mówi o „wyborze króla*. 
Radzi możliwie szybko to uskuteczniać, by tnter- 
regnum nie było przyczyną namiętności i nadużyć. 
Proponuje wybór z pośród postawionych trzech 


kandydatów i natychmiastowe ogłaszanie rezulta- 
tu wyboru. Król koniecznie winien być polakiem. 
Dziwi go zwyczaj zamykania instytucji z dniem 
śmierci króla (np. sądów kapturowych). Uważa, 
iź powinno być przeciwnie, bowiem, gdy maszy- 
na straci główny motor, drobne cząstki winny tym 
gorliwiej pracować. 

Wreszcie w konkluzji, przypuszczając już 
snać los smutny Polski, mówi; „jeżeli was po- 
chłoną—nie dajcie, by was strawili*. 

Takie oto w ogólnym zarysie są rady wiel- 
kiego filozofa XVIII wieku, udzielone Polsce. Dziś 
straciły one swój koloryt, są przestarzałe — nie- 
mniej dla nas są ciekawe i sądzę, że bliżej zapo- 
znać społeczeństwo nasze z niemi nie zawadziło- 
by, jak również zająć się ponownym ich staran- 
nym przekładem. | 


Wacława Kiślańska. 
Paryż. | 


JÓZEF STANISŁAW WIERZBICKI. 
Z księgi ciszy. 
Łan. 


Łan: a kłos każdy niby promień błyska, 
Grające szmerem złotych fal otchłanie, 
Płomieni kłosnych źródło i kołyska, 
Ognistych maków krwawy ślad i drganie. 


A gdy się wzburzy łan pod wichru chłostą, 
Wybucha taką złotych strzał nawałą, 
Jakdyby ciskał je ku słońcu prosto, 

A słońce z nieba łanem odrzucatło. 


Śród mgły połysków drżą tęczując w szale 
Tańczące sfery much i pszczół nad glebą. 
Łan: a zielone miedze biegą w dale, 
Pod błękit, zda się, pokazują niebo. 


O wiośnie. 


Tak mi z tą wiosną, gdy zapachną kwiaty, 
Tak mi w tych barwach jasno nieskończenie, 
Jakgdybym oddał krew jej na szkartaty, 
Przetopił ducha w fale i promienie; 


Jakgdyby niebo, co się w blaski plemi, 
Było, jak łąka niezapominajek, 
Rzeczywistością najcudniejszą ziemi, 

A ziemia tylko — najpiękniejszą z bajek. 


PETR EETNI. 


Wprawdzie niewiele dał nam ostatnio teatr 
nowości (nowości zresztą względnych), ale były 
to rzeczy, wymagające dużego nakładu pracy. 
Naogół publiczność nie orjentuje się wcale, ile 
trudu pochłania wystawienie operetki, wymagaję- 
cej zgrania się, stopienia w harmonijny zespół po- 
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szczególnych partji solowych, pogodzenia ich z chó 
rami, wyuczenia tych ostatnich, jako też i orkie- 
stry. A całość musi iść w tempie żwawem, bez 
pauz, namysłu, pędem. | | 

To też prawdziwej sztuki dokonała dyrekcja 
p. Oranowskiego, ukazawszy nam w ciągu 2 tygo- 
dni aż trzy nowo opracowane operetki; z nich 
dwie Lehara: „Miłość cygańską* | „Hrabiego Lu- 
xemburga*, oraz Millóckera -— „Gasparoneć, Wszy- 
stkie one wystawione były nader starannie, a raz 
chciano nawet zrobić — za dobrze. 

Mówię o „Miłości cygańskiej*, w której wy- 
konanie ról głównych powierzono siłom operowym. 
Próba wypadła niezbyt korzystnie. 7 piosenek 
uczyniły się arje, a gra strac.ła na lekkości. 

Daleko lepiej wypadł „Hrabia Luxemburx*, 
w którym wystąpiła po raz pierwszy w tym Sezo- 
nie doskonała wykonawczyni roli Angeli — p. Woj- 
nowska. Jest to $piewaczka wytrawna, 0 dźwięcz- 
nym, silnym głosie, którym włada w zupełności. 
Przytem ma 
ce temperament, swobodę — zdolność panowania 
nad rolą. 

Przy udziale artystki tej operetka ńasza jak- 
by odżyła. Pokazało się, jak wiele znaczy jedna 
odpowiednia siła. Obok niej p. Orzelski, który 
w „Miłości cygańskiej* raz.ł sztucznością póz ope- 
rowych, w „Gasparonie* nabrał już werwy, grał 
z większem daleko życiem. 

Z sił, które ostatnio przybyły, na uwagę za- 
sługuje p. Dorski, który wiele humoru wykazał 
zarówno w „Miłości cygańskiej*, jaki i w „Księciu 
Luksemburgu*. 

W „(iasparonie* nowy tryumf odniósł p. Mysz- 
. kowski. 

Przypomnienie tej starej operetki nasuwa 
myśl, czy nie wartoby sięgnąć do epoki jeszcze 
dawniejszej, kiedy pisano operetki o daleko wyż- 
szej, niż dziś, wartości artystycznej. Sądzę, że 
z przyjemnością posłuchałaby publiczność nasza 
choćby takiej „Madame Angot"*, będącej małem 
arcydziełem swego rodzaju. 

B. H. 


„Mocny człowiek: 


St. Przybyszewskiego. 


Przed kilkunastu laty Przybyszewski pędem 
wbiegł na najwyższe stopnie polskiego Parnasu 
i zatknął tam zuchwale swój sztandar, który był 
płonącą żagwią poezji. A biegł śród burzy; a gdy 
stanął z podniesionem czołem, stał śród burzy. 
Zdołu ciskano w niego kamieniami oszczerstw, 
miecono weń błotem i mazią plotki, brudzono go 
śliną zawiści. Stał! Bo był, kim był: z najwyższej 
łaski bożej poetą! z prześladowania szatana—poe- 
tą! l stać będzie zawsze, odgrodzony togą pogardy 
od tłumu, i stać będzie wiecznie, bo jest z nie- 
śmertelnego rodu twórców! 

Wyśpiewał najcudniejsze poematy, jakie po- 
siada polskie piśmiennictwo. Blaskiem i przepy- 
chem wizji zaćmił wszystkich poetów oprócz Sło- 
wackiego, którego język może bardziej mieni się 
i świeci, ale mniej goreje i mniej.. parzy, niż peł- 
ne źrącej namiętności, wszystko stapiającej żądzy, 
słowo Przybyszewskiego. „Nad morzem*, „Wigi- 
lje*, „Requiem aeternam*, „W godzinie cudu*—to 
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klejnoty nieprzemijającej cenności, to tak bezpo- 
średnia mowa duszy, jak melodja. Gdy dziś je 
czytamy, ogarnia nas zachwyt, upojenie i aż się 
nie'wierzy własnym wspomnieniom, że tak nie- 
dawno te żywe, odurzające kwiaty liryzmu powi- 
tano zgiełkiem oburzenia. 

Szykanowany, spotwarzany, oczerniany w War- 
szawie. Przybyszewski wyjechał do Monachjum, 
rzuciwszy na pastwę kochanych rodaków margari- 
tas (ante porcos) swojego natchnienia. Sensacyjne 
legiendy o jego „wolnomularskiem* i „czarnoma- 
gicznem* życiu przycichły, szykany jednak dotąd 
nie ustały. Np z wielkim powodzeniem grany dra- 
mat „Gody życia* zdjęto bez powodu z afisza; 
gdy go wznowiono, również w pełni sukcesu prze- 
stano go wystawiać. „Topiel* od roku leży w te- 
ce kierownika literackiego i nie może się docze- 
kać oświetlenia z rampy. O książkach Przyby- 
szewskiego prawie się nie pisze, chociaż się dru- 
kuje kilkoszpaltowe sprawozdania z grafomańskich 
elukubracji pani Mniszek... Tak się obchodzimy 
z poetą, który rozsławił polskie imię w Niemczech, 
Skandynawji, który w Rosji jest bożyszczem mło- 
dego pokolenia, który powinien być naszą pychą! 

Autor trylogji o „Homo sapiens* wydał no- 
wą powieść p. t. „Mocny człowiek*. W tem naj - 
nowszem dziele, które wydaje się być częścią 
większej całości, może nowej trylogji, Przybyszew - 
ski pokazuje człowieka, który przywłaszczy wszy 
sobie papiery pozostałe po gienialnym znajomym, 
zaczyna żyć niezasłużoną sławą. Ogłosił dramat 
Górskiego, wystawił w teatrze, wziął nagrodę, 
a za nią pieniądze i oklaski i udaje twórcę. Na- 
leży dodać, że suchotnika Górskiego popchnął do 
samobójstwa, że wmawiał w niego, iż wszystko, 
co tamten pisze, funta kłaków nie warte i czyhał 
na jego śmierć. Pierwsze dwa rozdziały, poświę- 
cone ostatnim chwilom Górskiego zostały napisane 
jakby gorącą lawą. 

Od rozdziału trzeciego zaczyna się coraz 
głębsza męka „mocnego człowieka*, Bieleckiego. 
Nie jest rzeczą łatwą ustawicznie udawać kogoś, 
kim się nie jest, zwłaszcza gdy ten ktoś jest gie- 
njuszem. W dodatku kochanka Bieleckiego, mło- 
da dziewczyna, uwiedziona przez niego, wie o ta- 
jemnicy Bieleckiego i lada chwila może go zdra- 
dzić, bo miała uwielbienie dla nieboszczyka, a Bie- 
leckim już gardzi. Jednak go jeszcze kocha. . 

Bielecki wyzyskuje tę miłość, podnieca ją, 
sam udaje wielką, poważną, dozgonną miłość dla 
Łusi... tymczasem iednak spotkał w pracowni ma- 
larza Borsuka kobietę demoniczną, „mocną kobie- 
tę* i zapragnęli się nawzajem. Karska nieco psu- 
je powieść. Jest postacią literacką, naiwnie dja- 
bolizuje, możnaby ją zaliczyć do zmodernizowane- 
go typu „czarnego charakteru*. 2 

Spotkanie Łusi z Karską w kawiarni-i przej- 
ście całej bandy artystycznej do gabinetu, ogólne 
pijaństwo, podejrzenia Łusi, jej wybuch — wszyst- 
ko to Przybyszewski rzucił przed oczy czytelnika 
z niebywałą siłą wizjonerską. Nurtu bolesnych 
przeczuć, płynących jak gorący podskórny stru- 
mień pod atmosferą wesołości, alkoholicznej zaba- 
wy, tego tragicznego nurtu niepokojącego nas głu- 
cho. gdy powierzchnia życia wydaje nam się spo- 
kojna i pogodna, nikt ze spółczesnych pisarzy 
nie potrafi wcielić w dzieło sztuki z taką potęgą, 
jak autor „Dla szczęścia*%. 

Bielecki widzi, że Łusię trzeba będzie „usu- 
nąć". Planuje mord, Łusia już go omal nie wy- 
dała w przystępie zazdrości. I znów idą stronice, 
na których widzimy obraz rozdygotanych nerwów, 
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wizerunek trudnej pracy zakrywania przez zło- 
dzieja czapki, która gore. 


Wreszcie podróż z Łusią do Wenecji... po- 
tem morderstwo... potem powrót do ojczyzny... 
premjera sztuki... Górskiego... Koniec. Koniec to- 
mu. Ale sposób wprowadzenia niektórych postaci, 
jak np. Kotowicza, Borsuka i nie dokończenie 
dziejów podszywania się pod cudzy gienjusz Bie- 
leckiego, każą oczekiwać dalszego ciągu „Mocnego 
człowieka”, Ujrzeliśmy w całej pełni przestęp- 
stwo, chcemy równie jasno oglądać karę. Ostat- 
nia powieść rrzybyszewskiego mogłaby nosić ty- 
tuł arcydzieła Dostojewskiego „Przestępstwo i ka- 
ra*, ale przestępstwo, pokazane nam przez twórcę 
„De profundis*, jest zawrotniejsze, jest przestęp- 
stwem nietylko w stosunku do bliźnich, ale 
i w stosunku do samego siebie: jest to sprzedanie 
własnej duszy djabłu, który daje sławę, ale żąda 
za nią gienjalności, a gdy wspinający się na palce 
„mocny człowiek* nie może się załgać aż do tego 
stopnia, wtedy go djabeł podciąga do góry linką 
okręconą w koło szyi. Bieleckiemu wyłażą na 
wierzch białka i skołowaciały język... Nie może 
nie być sobą i nie może być sobą. Kara. 


PRASA POLSKA. 


— Ukazał się M 1 pisma, które częściowo tylko 
do prasy polskiej zaliczone być może— pisma her- 
mafrodyty. Jest niem: „Borba s łożju* — „Walka 
z kłamstwem*, gdzie artykuły polskie pomiesza- 
ne są z rosyjskiemi, obrabiając jedne i te same 
lub też odrębne tematy. 


„Tygodnik nasz—czytamy w zapowiedzi — będzi 
miał na celu obronę interesów kraju Zachodniego głów” 
nie zaś Północno-Zachodniego (Litwy). —* Opierać się 
będzie na następujących zasadach:—% 1) — Bezwarun- 
kowa lojalność względem Najaśniejszego Pana naszego 
Cesarza Wszechrosyjskiego, Króla Polskiego i Wielkie- 
go Księcia Litewskiego.—* 2) —Życzliwy stosunek wzglę- 

em wszystkich stanów i narodowości zamieszkujących 

kraj Zachodni—w szczególności — a wielką niepodzielną 
Rosję wogóle.—* Uważając za konieczne zjednoczenie 
kresów z Rosją rdzenną w drodze ewolucji pokojowej — 
bez niczyjej krzywdy, potępiamy łamanie tradycji na- 
rodowościowych, gwałty, przemoc i prześladowanie ję- 
zyka rodzinnego poszczególnych plemion i stanów. —* 
Za jedyną drogę wskazaną uważamy stopniowe równo- 
uprawnienie pod względdm praw cywilnych, politycz- 
nych i służbowych wszystkich żyjących u nas naro- 
dów i stanów z odnośnemi stanami ludności rdzennie 
rosyjskiej. —* Będziemy dowodzić. że nieodzownym wa- 
runkiem pomyślnego rozwoju kraju naszego i całego 
Państwa jest urzeczywistnienie zasad Cesarskiego Ma- 
nifestu z dnia 17 (30) października 1905 roku, a także 
bezwzględne zastosowanie nietylko na papierze, ale 
w życiu Ukazu tolerancyjnego z dnia 17 (30) kwietnia 
o wolności sumienia i religji.—* A że dotychczas głów- 
ną przeszkodą na drodze tak pożądanego urzeczywist- 
nienia równouprawnienia i jedności jest bezustanne, 
planowe, złośliwe kłamstwo pewnych działaczy kreso- 
wych. dla których szerzenie nienawiści narodowościowej 
stanowi źródło dochodu — praca nasza podjęta dla usu- 
nięcia tej biedy, będzie nosić tytuł „Walka z kłam- 
stwem*. i 


Pismo podpisuje w charakterze wydawcy p. 
Feliks Ostromęcki, jako redaktor — p. Mieczysław 
Wicedelpes. Właściwym jednak wydawcą i kierow- 
nikiem pisma jest — jak twierdzi „Kurjer Litew- 
ski*—p. Ignacy Karol Korwin-Milewski. 
| Artykuły, zamieszczone w pierwszym nume- 
rze tego tygodnika, skierowane są niemal wyłącz- 
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nie przeciw nacjonalistom rosyjskim, a polemika 
z nimi prowadzona jest ich własnym stylem. 

Po przytoczeniu np. argumentów posła Sze- 
beki, „Walka z kłamstwen* taką kończy je 
uwagą: 


„Sapienti sat.: tęąparę cytat z mowy posła Szebe- 
ki, które wyżej pozweliliśmy sobie przytoczyć uwidocz- 
niają do jakiego zuchwalstwa dotarli kłamcy nacjona- 
listyczni. 

A dla nas tem samem wskazana jest absolutna 
konieczność teraz, gdy wyklamali sobie oni Chełm- 
szczyznę i zaczynają wykłamywać Litwę — powtarzać 
wszystkim razem i każdemu z osobna: „łżesz, łżesz, 
łżesz!* 


To nie znaczy, by „Walka z kłamstwem* nie 
umiała też pisać zupełnie innym tonem. Odezwa 
jej do ministra spraw wewnętrznych daje tego 
dowód. 


„Sądzimy—powiada autor—że rząd uważać powi- 
nien za święty swój obowiązek stworzenie pomyślnego 
bytu (błagosostojamja) wszystkim poddanym Cesarza Ro- 
sji, okazywać jednakie poparcie wszystkim kulturom 
tych narodów, które ją znają wysoką, uczciwą i nie 
skierowaną przeciw tronowi Najjaśniejszego Pana. Nie 
można, w imię kultury rosyjskiej zadawać ciężkich 
ciosów cywilizacjom innych ludów. Nie można czynić 
z rosjan nieprawosławnych — helotów na ich własnej 
ziemi. 

Niestety, z mowy Pana Ministra spraw wewnętrz- 
nych nie widać, by trzymał się on tej słusznej zasady, 
raczej — przeciwnie". 


Szkoda, że autor tej epistoły ujmuje się tyl- 
ko za—,„nieprawosławnych rosjan*. 


Na łamach lwowskiego „Słowa Polskiego" 
ukazał się przed kilku dniami bardzo ciekawy list 
słoweńca, ks. Leopolda Lónarda, znanego przyja- 
ciela polarów i przedstawiciela w swym kraju 
tego prądu, który jaknajmniej chce mieć wspól- 


nego ze słowianofilstwem o charakterze panslawi- 


stycznym. Lónard, jak sam na wstępie zaznacza, 
był odrazu przeciwny t. zw. ruchowi neoslowiań- 
skiemu, nie wierząc, by w ostatecznym rezultacie 
wiele się mógł różnić od slowianofilstwa starej 
daty. 

„Ruch słowiański—pisze on — ma tylko cele kul- 
turalne. niema zaś żadnych celów politycznych — tak 
głoszą zazwyczaj prowodyrzy słowianofilstwa. Przepra- 
szam! FPrazes ten pochodzić może albo z niezmiernej 
naiwności, albo z politycznej obłudy. Jaki kulturalny 
interes mieć mogą np. czesi lub sloweńcy w szukaniu 
stosunków z Rosją? My Rosji kultury dać nie możemy, 
a od niej także brać nie potrzebujemy. Czy my mamy 
naszą kulturę zachodnio-europejską zamienić na rosyj- 
ską? My nie pottzebujemy obawiać się niemieckiej lub 
włoskiej kultury; ona jest dla nas dobroczynna i zba- 
wienna. Dzięki Bogu, że nam oni ze swem panowaniem 
politycznem dali i swoją kulturę, bo inaczej bylibyśmy 
już dawno zginęli, jak zginęli np. słowianie połabscy. 
Ale dla nas straszna jest niemiecka potęga polityczna 
i jeżeli szukamy stosunków ż innymi narodami, to 
przedewszystkiem w tym celu, aby wzmocnić nasze siły 
odporne i zapewnić byt narodowi; więe cel polityczny, 
nawet wtedy, gdy działalność ubiera się w szaty ściśle 
kulturalne. 

„Słowianofilstwo może mieć sens tylko wówczas, 
jeżeli pojedyńcze narody słowiańskie mają wspólny cel 
polityczny. Polacy, oczywiście, nie mogą mieć żadnego 
wsjólnego politycznego celu z panującym kierunkiem 
systemu rosyjskiego, więc dla zamydlenia im oczu gło- 
si się, że mamy mieć na oku tylko cele kulturalne, 
sprawy zaś polityczne trzebą pozostawić w domu. 

Ale hasło to jest obłudne także i z innej przy- 
czyny. Wyrazy „kulturalny* i „polityczny* są fraze- 
sami ogólnemi, pod które wciągnąć każdy może, co mu 
się podoba. Sprawa szkół polskich w Poznańskiem — 
rzekną kierownicy zjazdu obecnego—jest sprawą kultu- 
ralną i o niej mówić można; sprawa szkolnictwa polskie- 
go w Królestwie Polskiem jest sprawą polityczną io niej 
zabroniono mówić w Pradze. Powstanie w Macedonji 
ogłosić można za sprawę kulturalną, ruch rewolucyjny 
w Rosji za sprawę polityczną. 
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Zresztą udział polaków na takich zjazdach sło- 
wiańskich niektórym kierownikom panslawistycznym 
nawet nie jest osobiście bardzo sympatyczny i dla nich 
nie są polacy bardzo mile widzianymi gośćmi. 

Ale polacy są na tych zjazdach potrzebni, bo 
sprawa roawinęła się już tak daleko, ze bez udziału 
polaków żaden zjazd, który miałby przynajmniej pozory 
ogólnosłowiańskiego zebrania, bez nich obejść się nie 
może. Znaczna część słowian stanowczo nie chce już 
brać udziału w zjazdach. od których odsuwają się po- 


lacy i które przez to samo przybierają charakter wy- 


lącznie moskalofilski*. 

Dalej twierdzi ks. Lenard, że teren praski 
jest wciąż jeszcze w posiadaniu „moskalofilów*. 
Naród czeski w sprawie słowiańskiej nie wrócił 
jeszcze do programu Havliczka, lecz błąka się po 
bezdrożach, na które wszedł po zjeździe moskiew- 
skim z r. 1867, słowem w westji słowiańskiej 
okazuje się niezrozumiale zacofany. 





Głosy rosyjskie. 


Sprawa chełmska i Watykan. 


Rzymski korespondent „Rieczi* pisząc o sto- 
sunku Watykanu do sprawy chełmskiej, powiada, 
że w sprawach „politycznych* największą rolę od- 
grywa tam protonotarjusz, monsignor Benini,dzien- 
nikarz w sutannie prałata, maleńki Machiavelli, 
rozmiłowany w intrygach. | 

„Gdy w głowach episk. Eulogjusza, hr. Bo- 
brinskiego i Stołypina powstał plan wyodrębnie- 
nia Chełmszczyzny, zastanawiano się, w jaki Spo- 
sób zareaguje na to Watykan. Protest energiczny 
kurji rzymskiej mógłby zaszkodzić mocno całej 
sprawie. Lecz Rzym okazał się skłonny do kom- 
promisu i zgodził się na wyodrębnienie Chełm- 
szczyzny. Gdy się polacy o tem dowiedzieli, wy- 
słali do Rzymu sekretną delegację z protestem, 
pod którym podpisali się wybitni przedstawiciele 
kościoła katdlickiego w Rosji. Protest oddano 
kardynałowi Mery-del-Val, który ze swej strony 
polecił jednemu ze swych bliskich doradców uło- 
żenie referatu. Tutaj stało się coś niesłychanego. 
Po paru dniach po przybyciu delegacji do Rzymu 
w kancelarji P. A. Stołypina otrzymano kopję 
„tajnego* protestu ze wszystkiemi podpisami. 
Najbliższym skutkiem tej „okoliczności: był wia- 
domy incydens z biskupem wileńskim, bar. Rop- 
pem. Nazwisko zdrajcy-prałata dobrze. jest zna- 
ne w kołach katolickich, lecz ze względów zro- 
zumiałych. wymieniać go nie wypada*, 

Wywody powyższe podajemy oczywiście cał- 
kowicie na odpowiedzialność organu petersbur- 
skiego. 


Nieoczekiwana konfiskata. 


Moskiewski komitet cenzury uchwalił konfi- 
skatę zeszytu czerwcowego „Russkoj Myśli*. Po- 
stanowiono nadto pociągnąć do odpowiedzialności 
redaktora tego pisma, p. P. Struwe, na mocy par. 
3 1 5 art. 129, karzących za podrywanie dyscypli- 
ny wojskowej, nawoływanie do nieposłuszeństwa 
it. p. Redaktorowi grozi więzienie za artykuł p. 
A. Witmera o obowiązkowej powinności woj- 
skowej. 

Któż jest tym rewolucyjnym autorem, tym 
zażartym wrogiem armji? — zapytuje „Riecz* i za- 
raz sama daje na to pytanie odpowiedź. Jest to— 
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gienerał piechoty A. Witmer, były profesor aka- 
demji sztabu gieneralnego, nauczyciel obecnego 
ministra wojny Suchomlinowa, spółpracownik 
urzędowej „Rossii* i październikowego „Gołosu 
Moskwy*. Kiedy zaproponował on redakcji „Rus- 
skoj Myśli* swój artykuł, powstała kwestja, czy 
wypada drukować pracę autora, pisującego do 
urzędówki. Nikomu nawet do głowy przyjść nie 
mogła obawa innego rodzaju, aby za artykuł, choć- 
by nawet paradoksalny, gienerała piechoty o wyż- 
szości armji, złożonej z ochotników, nad armją, 
utworzoną na podstawie powinności powszechnej— 
można trafić na ławę oskarżonych i do więzienia. 
Zdarzyło się jednak to właśnie. ea %; 
enzura spółczesna — pisze „Riecz* — wzię- 
ła sobie widocznie za eel dowiedzenie ludziom 
wszelkich partji i wszelkich kierunków, jak dale- 
ko jeszcze jesteśmy od wprowadzenia w życie 
obiecanej wolności słowa. 


Pośmiertna zgoda. 
(Śród mińskich nacjonalistów). 


Po sześcioletnich bez mała, pełnych jadowito- 
ści wycieczkach przeciw polakom, po wielu świa- 
domie a bałamutnie staniki 7 fakty history - 
czne pisaninach — przestał wychodzić organ na- 
cjonalistów — „Minskoje Słowo*. - ź 

Założony jeszcze przez osławionego Szmidta, 
popierany stale z Petersburga a subsydjowany 
przez archijereja zmarłego niedawno — musiał ze 
śmiercią tego ostatniego zakończyć niechwalebny 
swój żywot. | . 

„Minskoje Słowo* w pierwszych latach dzia- 
łalności trzymało pod strachem zarówno sfery 
urzędnicze, jak i instytucje społeczne oraz organi- 
zacje bądź oświatowe bądź tylko kulturalne. Pa- 
miętamy wszyscy czasy, kiedy to po wzmiance 
jakiejś w tej gazecie, w parę godzin po ukazaniu 
się numeru, policja we wskazanem miejscu robiła 
rewizję, a kiedy nic nie znajdowała, otrzymy wała 
zwykle cięgi od tegoż organu, że działa „powolnie 
i zbyt późno”. M 

Sprawa polska w chwilach większej wolności, 
kiedy to wysiłki wielu skierowane były ku two- 
rzeniu znośniejszego życia, ku pracy społecznej 
a kulturalnej, wiele ucierpiała przez ciągłe szczu- 
cie „Mińskiego Słowa*, przez świadome przekrę- 
canie historji i bałamucenie czytelników, przez 
wycieczki, zaprawione śliną nienawiści. = 

Wszędzie widziano „intrygę polską*, wszę- 
dzie żydzi byli najgorszymi doradcami w spra- 
wach bądź to reform państwowych w duchu bar- 
dziej postępowym, bądź w codziennem życiu. 

Polska prasa zwykle pomijała milczeniem te 
wszystkie wycieczki, nosiły bowiem one na sobie 
piętno takiej niekulturalności, a pismo stało tak 
daleko od wszelkiej publicystyki, że poważnie z temi 
objawami nienawiści rasowej czy plemiennej liczyć 
się nie należało. : 

I to może było najlepsze, że nie polemizowa- 
no z takiemi poglądami. 

Wprawdzie jedynie „Kurjer Litewski* w ko- 
respondencjach z Mińska dość często należycie 
oświetlał lub wydrwiwał owe wycieczki, lecz to 
nadawało im tylko pewny, zupełnie niepotrzebny 
— zdaniem naszem — rozgłos. 
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Najlepiej, kiedy tego rodzaju rośliny us cha- 
ją na tymże zagonie, na którym wyrosły i kiedy 
ich żadne inne, prócz siewcy, oko od narodzin aż 
do uschnięcia nie dojrzy. 

Spodziewaliśmy się, i 
grobie owego sławetnego organu wyro 
tegoż gatunku. . | 

I nie omyliliśmy się. 

Już na trzeci dzień t. j. 17 (80) b. m. wyszło 
w Mińsku nie wiele zewnętrzną swą szatą różnią 
ce się pismo p. n. „Minskoje ruskoje Słowo*, któ- 
re zapowiada, iż „podziela program prawtcowców 
partji rosyjskich*. | 

We wstępnym artykule nowy ten organ reak- 
cji rosyjskiej wypowiada się dość szczerze, że 
powstaje na skutek upadku „Mińskiego Słowa* 
i „Mińskich Gubernskich Wiedomvstiej*, źe zalicza 
siebie całkowicie do prawicowych organów prasy 
rosyjskiej, lecz nie podziela wszystkich punktów 
programu politycznego tych partji. 

Oto co pisze nowy organ zjednoczonych przed 
wyborami do Dumy nacjonalistów i prawicowców: 

„Wydawnictwo nasze, zaliczając siebie cał. 
kowicie do prasy prawicowej, nie uzależnia 
się jednak od żadnego programu, opracowanego 
przez organizacje polityczne, na których sztanda- 
rze jaśnieje święta dla nas dewiza: „samodzierża- 
wje, prawosławje i nacjonalizm*. Rh 

Ten wytyczny punkt swych dążeń i celów 
dalej tak rozwija nowe pismo: | 

„Przykład ostatnich lat pięciu wykazuje, że 
najlepszymi i najpewniejszymi działaczami, wpro- 
wadzającymi w życie nowe trzeźwe (!) prądy, do- 
minujące w opinji społecznej, są nasi wybrańcy 
do ziemstw nowych, zjednoczeni w celu wspólnej 
a zgodnej pracy w miejscowych ciałach samorząd- 
nych... (Ci pracownicy cieszą się naszem nieogra- 
niczonem zaufaniem i pragnęlibyśmy, aby podczas 
zbliżającej się kampanji przedwyborczej, trzeźwy 
„Głos ziemi*, świadomy jej potrzeb, wzywał ludzi 
rosyjskich ku zjednoczeniu się dla zapewnienia 
wyboru do Dumy nie marzycieli i politykomanów, 
lecz działaczów, przejętych świadomością swych obo- 
wiązków nie tylko wobec rodzinnego kraju („pie- 
ried rodnym krajem*), lecz również wobec wspól- 
nej dla nas wszystkich ojczyzny — wielkiego, nie- 
podzielnego rosyjskiego mocarstwa. 

Takich oto pragnie mieć posłów do IV Du- 
my grupa, stojąca koło „Mińsk. Rus. Słowa*, uwa: 
ża, że „odwiecznie rodzinny kraj* potrzebuje obro- 
ny, a bronić się trzeba przed tymi, którzy są na 
każdym kroku życia nie tylko społecznego, ale na- 
wet prywatnego i ekonomicznego, skrępowani: 
przed polakami. 

Oczywiście w tej „walce* liczy organ zjed- 
noczonej prawicy na prawosławne duchowieństwo, 
„które wykazało w latach politycznych zamieszek, 
w momenty najcięższe wybitną działalność w spra- 
wie „nasażdienja* rosyjskiej kultury i państwowo- 
ści* i dalej tak opiewa ową działalność tego du- 
chowieństwa: 

„Duchowieństwo nasze z honorem przebyło 
walkę z „inorodczeskim zasiljem* w kraju tutej- 
szym. Walka jeszcze nie skończona. I my, pro- 
wadząc dalej sławne rozpoczęte dzieło — wierzy- 
my w jego niemniej sławne zakończenie...* 

My zaś nie wierzymy ani w ową sławność 
„dzieła*, które nosi w sobie pierwiastek niespra- 
wiedliwej, pastwiącej się nad mniejszością walki, ani 
w ową rolę duchowieństwa prawosławnego, które 
niestety używa swych wpływów do celów polity- 
cznych, do siania niezgody między ludźmi, Kktó- 


nie napróżno, że na 
sią kwiatki 
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rych historyczne przeżycia zmusiły do przemieszki- 
wania obok siebie. Oświata, według nowego orga- 
nu, winna rozwijać się na gruncie „chrzecijańskiej 
kultury*; nie tajemnicą jednak jest dla nas, że 
„chrześcijańską kulturą* nazywa się tu „prawo- 
sławna kultura*, inne bowiem zaraz będą posądzo- 
ne o przeciwpaństwowe dążenia. 

Zdawałoby się, że nowy organ, który powstał 

po pewnem zróżnicowaniu dawnych elementów, 
po wyniesieniu za nawias najgorliwszego swego 
działacza, p. Skrynczenki, powinien przynajmniej 
ton ty zg przyzwoitszy w omawianych spra- 
wach. 
„Okazuje się inaczej: w tym samym NM 1-pym 
znajdujemy obrzydliwy  feljeton wierszowany 
p. Niemińskiego przeciw żydom, gdzie „Szelm en- 
son* jest przyczyną wszystkiego zła i wszędzie 
się rozpanoszył. Czytamy nieudolny wiersz p. Lwa 
Owietkowa, redaktora i wydawcy „Zjednoczenia*, 
w którym zachęca do ośmieszonej już walki „z kra- 
mołoj* i woła, że „kraj nasz rodzinny od przemo- 
cy haniebnej wszyscy my bronić musimy...* 

Społeczeństwo polskie może przyjąć spo- 
kojnie te nowe zapowiedzi walki. Winno pracować 
w miarę sił i możności na ugorach dzisiejszych, 
a samo życie rozstrzygnie, po czyjej stronie prawda. 


Leszek Czarny. 


NA WIDNOKRĘGU. 


„Hohenzollern* na wodach finlandzkich spot- 
kał się ze „Sztandartem*. Przywieziono jeszcze 
jednego, młodszego, cesarskiego syna, by wizyta 
wypadła familijnie. 

Nastrój rodzinny nie przeszkydził jednak 
p. Bethmann-Hollwegowi ciągle stać u boku swe- 
g0 mocodawcy i mierzyć familiarne sentymenty 
dyplomatycznym centymetrem. Przeważyły też, 
jak się zdaje, w wizywie tej sprawy polityczne. 

Co z rozmów  haltyckich wyniknie — przy- 
szłość pokaże. Tymczasem prasa domyśla się lub 
przepisuje cudze domysły. Do najpopularniejszych 
pośród nich należy przewidywanie nowych kon- 
stelacji. Oddawna już pęka trójprzymierze, trój- 
porozumienie dobrze nigdy zlutowane nie było. 
W pierwszem — Włochy wciąż warczą na Austrję, 
Austrja na to odpowiada wyproszeniem z Adtja- 
tyku pancerników italskich, szukających zwady 
z turkami; w drugiem (trójporozumieniu) niesna- 
ski panują między Anglją a... redakcją „Nowoje 
Wremia*. Mimo wszystko, p. Suworin nie dał się 
przekonać do chytrych synów Albionu. Francja... 
no, jeszcze, bóg z nią. Pożyczyła coś przynaj- 
mniej. Ale Anglja? Na Persji interes wątpliwy. 
A cóż poza tem?.. W dodatku, zadużo — sądzi 
p. Suworin -—- dla jednej Rosji aż dwóch mieć 
„niebłagonadiożnych* przyjaciół Przecież takiego 
Greya lub Asquitha — w turmę by posadzić, a nie 
ministrami robić. „Prosto — wywrotowcy'. 

Wprawdzie i berlińskie „naczalstwo* zadużo 
pozwala gadać tym Beblom. Ale tam przynaj- 
mniej gadaniem się kończy. Na straży ładu 
i porządku stoi pomazaniec Boży i pilnuje, by 
słowo nie stało się ciałem. 

Więc na widok „Hohenzollerna rozwarło się 
szeroko suworinowskie serce. „Nowoje Wremia* 
zarżało entuzjazmem szczerym, nie robionym i na- 
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wet trochę — nie politycznym. Przyznało się ono 
z całą prostotą, że dobrzeby było, gdyby Niemey 
zwaliły dotychczasową hegiemonję Wielkiej Bry- 
tanji. 

Łatwo sobie wyobrazić, jak musiano zdziwić 
się w „Timesie*, wobec takich życzeń przyjaciół 
z nad Newy. Ale „Times*, nie ma Mieńszykowa, 
więc nie wszystko wypisuje, co myśli. 

Atoli marzenia Mieńszykowskie echo roznio- 
sło już po Kuropie i prasa wszystkich stolice do- 
wiedziała się jeszcze raz tego, co powszechnie bez 
niej było i jest wiadome i o czem ona sama zre: 
sztą nigdy nie wątpiła Mianowicie, że Berlin 
i Petersburg — to „dwa serca złączone, klucz 
rzucony w morze*... A choć fakt nie ulega ża- 
dnej wątpliwości, mimo to, urodziło się trójprzy- 
mierze, urodziło się też trójporozumienie. Ża ple- 
cami pierwszego bismark asekurował się w Pe- 
tersburgu, co ostatecznie tylko wypadek zdradził. 
Za plecami drugiego... jest p. Suworin. A pamię- 
tać trzeba, że „Suworin* — to imię pospolite. Co 
mówi on — myśli potęga, każdy rewirowy, każdy 
uriadnik — Rosja, opinja. Myśli i myślała. My- 
ślała nawet w chwili, gdy Edward VII robił przy- 
jaźń londyńsko-petersburską według wszelkich 
przepisów „kultury politycznej, 

Czyż byłby on tak naiwny, że rachował Ro- 
sję od Niemiec odciągnąć? Chyba nie. Może naj- 
wyżej spodziewał się na wybuchy ich przyjaźni 
pewne hamulce nałożyć. Zresztą, sojusze polity- 
czne nie pod wpływem sentymentów bywają za- 
wierane, lecz dla korzyści doraźnych. Poza tem, 
trzeba również pamiętać, że—z punktu widzenia 
reakcji — dobrze jest, gdy junkier pruski i biu- 
rokrata rosyjski dorzucają swe głosy jednomyślne 
w dwu przeciwnych obozach, regulujących stosun- 
ki międzynarodowe calej Europy. bez mocarstw 
tych jednej z konstelacji politycznych zbrakłoby 
dość mocnych hamulców konserwatyzmu. 

Wyobraźmy sobie np. że Anglja i Francja 
stanowią w sumie taką siłę, iż mogą decydować 
o losach świata. otoweby zaprowadzić wszędzie 
samorządy, powszechne prawa wyborcze i Bóg 
wie, jakie jeszcze inne wymysły zgniłego Zachodu. 
Na szczęście, siły podobnej nie mają; muszą do- 
bierać trzeciego spólnika, by się czuć bezpieczne. 
Otóż lepiej, gdy spólnikiem tym będzie stateczna 
Rosja, niż, dajmy na to, Austrja lub Włochy, za- 
rażone anarchizmem. 

Tak rozumuje junkier. I ze swego stanowi- 
ska rozumuje trafnie: Nic też dziwnego, że alians 
franko-rosyjski nie osłabił jego miłości dla Peters- 
burga. 

Pytanie tylko, czy długo ieszcze na tę mani- 
pulację Kuropa godzić się będzie? 

Dziś, gdy się mówi o brakach trójprzymie- 
rza, zwraca się głównie uwagę na niesnaski au- 
strjacko-włoskie. Są one widoczne, rzucają się 
w oczy. W rzeczywistości jednak przyczyny owych 
gniewów nie są wcale tak bardzo głębokie. Pre- 
tensje Włoch odnoszą się do prowincji bardzo 
wątpliwie włoskich, a w istocie jeno z italska po- 
kostowanych, lecz o ludności rdzennej przeważnie 
słowiańskiej. Ludność ta obecnie wyzwala się 
z pod przewagi inteligiencji włoskiej, a czas ra- 
czej zbliżać ją będzie do Austrji, niż od niej od 
dalać. tortów austrjackich handel włoski nie po- 
trzebuje; ma dość własnych. Ostatecznie więc, 
prędzej lub później, nastąpić musi porozumienie, 
na co nie pozostanie bez wpływu jedność religij- 
na obu mocarstw, nadająca im wspólne podłoże 
kulturalne. 


| 
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Kto wie też, czy dla przyszłości Austrji nie 
są bardziej od Włoch niebezpieczne prusaczejące 
Niemcy. W miarę jej słowiańszczenia (co jest 
nieuniknione) będzie ich stosunek do przyjaciółki 
coraz bardziej dwulicowy. Dotąd Prusy uważały 
Austrję za swoją awangardę w parciu na południe 
Wschodu. Rachuby te okazały się teraz niepe- 
Austrji pozostawiono za mało niemców, 
wskutek czego stała się ona z konieczności pro- 
tektorką odrodzenia narodowego,  wgarniętych 
w granice monarchji Habsburskiej, młodych ludów 
słowiańskich. Fmancypacja ich, czyniąca coraz 
większe postępy pod osłoną rządu wiedeńskiego, 
Prusom wcale nie jest na rękę. Austrja daje tym 
ludom najwyżej pewne cechy kultury niemieckiej, 
ale niema sił, by nałożyć im kaganiec niemiecki. 
Giermanizm nie tylko traci przez to widoki dal- 
szych podbojów, ale własną bronią uzbraja prze- 
ciw sobie tych, których przywykł traktować, jako 
aa tt swoich wasali handlowych i kultural- 
nych. 

To też Prusy coraz bardziej się orjentują, że 
korzystniejszem byłoby dla nich poddanie Sło- 
wiańszczyzny nołudniowej wpływom rosyjskim. 
Gdyby zamieszkujący dotąd Austrję chorwaci, 
serbowie, słoweńcy, rusini mniej zakładali „ma- 
tic i „sokołów*, a za to więcej pili „nionopolu*, 
byliby dla eksploatacji daleko wdzięczniejszym 
materjałem. 

Więc gdy dziś wikłają się sprawy bliskiego 
Wschodu, gdy nadto Austrja może wkrótce otrzy- 
mać nowego, młodego monarchę, gdy słowiań- 
szcząc się — z roku na rok wzmacnia swe siły, 
Ilohenzollern musi myśleć o przyszłości i — po- 
koju. Musi również myśleć — jak czytamy w de- 
peszach — o utrwaleniu dotychczasowych  soju- 
szów. Ale nim utrwali sojusz, w którym sam 
funkcjonuje, winien porozumieć się ze swym przy- 
jacielem z przeciwnego, wrogiego sojuszu. 

Tak to wygląda, gdy na ostatnią ból spoj- 
rzy się nie z punktu widzenia chwilowych, drob- 
nych kombinacji, ale gdy się okiem rzuci na ca- 
łokształt stosunków. 





KRONIKA. 


= Eljasz Romm. 


Ubył Wilnu ezłowiek, cieszący się powszechnym tutaj 
szacunkiem. EKljasz Romm należał do działaczów społecznych, 
szczerze i moeno oddanych idei, której służą nie dla widoków 
karjery, ale z głębokiego przekonania. Jako ezynny członek 
partji „Wolności ludu* (K.-D.) szerszemu ogółowi dał się po- 
znać w czasie wszystkich trzech kampanji wyborczych. Pra- 
cował też na polu publicystycznem, występując na łamach 
rosyjskiej prasy postępowej. W obronie zaś t. zw. ruchu 
wolnościowego prowadził w Wilnie organ „kadetów* — „Swo- 
bodnoje Słowo*, gdzie zamieszczał artykuły programowe. 

Interesując się sprawą emigracji — żydów zwłaszcza— 
Romm po dwakroć sam jeździł do Ameryki i do dna poznał 
kwestję wychodźtwa. 

Zmarł przedwcześnie—w 52 roku życia. 


= Święto Kupały. 


W wigilję św. Jana białoruskie Towarzystwo muzyczno- 
dramatyczne urządziło „wianki* na Wilji 

Ulieę Nadbrzeżną zaległy tłumy na przestrzeni od An- 
tokola do kościoła św. Jakóba. Porządek podtrzymywał silny 
oddział policji, ściągnięty niemal z całego miasta i powiatu. 
Pierwsze wianki popłynęły około godziny 10: Tuż za niemi 
posuwał się korowód składający się z trzech dużych barek 
i wielu łodzi udekorowanych lampionami. Na łodziach i bar- 
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kach panowało milczenie. gdyż wszelkie śpiewy w obrębie 
miasta były zakazane. Natomiast na brzegach nie milknęły 
ani na chwilę objawy eutuzjazmu, Wszędzie korowód spoty- 
kano burzą wiwatów, puszczano rakiety i t. d., eo wprawiało 
w niemały kłopot stróżów porządku. Po wylądowaniu w Za- 
krecie rozpoczęła się ochocza zabawa. Tańczono „lawonichę* 
i inne białoruskie tańce, a zakończono dziarskim mazurem. 


= Sprawa Umiastowskich. 


Sąd okręgowy kijowski po rozpatrzeniu znanej sprawy 
Jana (ojca) i Franciszka (syna) Umiastowskich wydał wyrok 
uniewinniający. Jak wiadomo, na skutek protestu prokura- 
tora wileńskiego, Senat zniósł wyrok uniewinniający co do 
Jana i Franciszka, a zatwierdził co do Witolda, skazanego na 
1 rok więzienia. Umiastowscy oskarżeni byli o należenie do 
partji rewolucyjnej i agitację śród wojska w czasie ruchu 
wolnościowego. Sprawa ich obecnie rozważana była po raz 
trzeci. W dniu 17 (30) czerwca Jana i Franciszka Umiastow- 
skich przewieziono z więzienia gubernjalnego do Kijowa. Od 
czasu skasowania wyroku przez Senat oskarżeni pozostawali 
w więzieniu, gdyż sąd nie przyjął składanej kauwji. 

Obronę wnosili adwokaci przysięgli Torchowskoj z Wilna 
i Mandejsztam z Kijowa. 


= Nagroda Tow. Naukowego. 


Warszawskie Towarzystwo Nankowe postanowiło dnia 
20 maja n. st. wydać nagrodę — 750 rb. prof. Janowi Jaku- 
bowskiemu za pracę „Studja nad stosunkami narodowościo- 
wemi na Litwie przed Unją Lubelską". Praca ta będzie wy- 
dana nakładem Towarzystwa Naukowego, a wkrótce ukaże się 
w druku. | 


= „(Qni* Orzeszkowej. 


Moskiewska [zba sądowa postanowiła skonfiskować 
i zniszczyć nowele Orzeszkowej w przekładzie rosyjskim p. t. 
„Oni”. sf 


= Uniwersytet w Poznaniu. 


Sprawa założenia uniwersytetu w Poznaniu została od- 
roczona. Przyczyniły się do tego nie tylko wątpliwości natu- 
ry politycznej, ale też niechęć rządu pruskiego do otwierania 
wogóle nowych uniwersytetów. 


= Nowe pismo w Warszawie. 


Czytamy w „Narodzie*, że w Warszawie ma wkrótce 
powstać nowe pismo codzienne katolickie, Będzie to, jak pi- 
sze „Naród*, zajęcie placówki, utraconej przez połączenie 
„Dziennika Powszechnego” ze „Słowem*. 

Biedne „Słowo*. Miało nadzieję, że liczbę swych czytel- 
ników powiększy dewotkami „Dziennika*, 


= Zatwierdzenie gub. chełmskiej. 


Projekt utworzeuia gubernji chełmskiej zostal Najwy- 
ej EDA o czem doniosła Petersb. Ag. Telegr. dnia 
5 b. m. 


= Koncert na dochód Bratniej Pomocy. 


Na cćochód Bratniej Pomocy Tow. artystów polskich 
w Paryżu ćnia 15 czerwca odbył się tam koneert w Sociótó 
Francaise de Photographie. Program wypełnił śpiew p. Kon- 
stancji Sikorskiej, oraz gra fortepjanowa p. Eugienji Galew- 
skiej. laureatki wARSROROKIOgO konserwatorjum, której gra 
zyskuje stale uznanie. Tym razem p, Galewska grała pięk- 
nie etiudy Szumana oraz Chopina — nokturn, balladę i polo- 
neza b mol.. 

Gorące przyjęcie znalazła również p. Sikorska, a ory- 
ginalny kostjum krakowianki, w którym wystąpiła, śpiewając 
liczne pieśni ludowe, dopełnił miary zachwytu zblazowanych 
paryżan. Miało pewien odcień egzotyzmu, zaś dla publiczno- 
ści polskiej — specjalny ton swojski, który rozmarzał. Młoda 
artystka posiada piękny sopran liryczny z odcieniem kolora- 
turowym, a zwrot jej ku prostocie poezji ludowej tak jeszcze 
u nas niewyzyskanej wróży artystce duże powodzenie, 
| Prasa francuska znalazła słowa pełne zachwytu, „Co- 
moedia* poświęciła p. 8. cały artykulik, zaznaczając głos 
piękny, dykeję doskonałą i grę fizjognomji wspaniałą. Zazna- 
cząmy, że owe dumki, obertasy i kujawiaki sharmonizowałdla 
skrzypiec p. Lipaczyński. 


= Przed wyborami. 


„Riecz* donosi, że gubernator kijowski okólnikiem do 
zarządów ziemskich i miejskich zaleca tym instytucjom nie 


PRZEGLĄD WILENSKI 15 


ogłaszać rozmaitych odezw, wyjaśniających ludności, jakie 
kategorje mają prawo udziału w wyborach, i w jakim trybie 
mają prawyborcy dochodzić swych praw. Gubernator kijow- 
ski sądzi, że dostatecznie jest przeczytać instrukcję ministra 
spraw wewnętrznych i regulamin wyborczy. Wobec tego nie 
widzi konieczności drukowania i ogłaszania nowych odezw 
z wyjaśnieniami. 


= Adres sejmu finlandzkiego. 


Rada ministrów po rozważeniu przedstawionego przez 
gen, Zeina adresu sejmu finlandzkiego oraz opinji gienerał- 
gubernatora w sprawie tegoż adresu, postanowiła, jak pisze 
„Riecz*, co następuje: 

„Adres sejmu finlandzkiego, będący, jak słusznie zau- 
ważył gienerał Zein, powtórzeniem takich samych adresów 
i petycji poprzednich sejmów, nie zawiera jakichkolwiek wy- 
raźnie określonych próśb i, w rzeczywistości jest reasumo- 
waniem ogólnych twierdzeń negatywnych sejmu zarówno wy- 
dawanych w porządku prawa z dnia 17-go czerwca 1910 roku 
środków prawodawczych i rozporządzeń rządu, jak i co do 
do ogolnego położenia w Finlandji. Sejm stawia szereg goło- 
słownych oskarżeń rosyjskiej władzy państwowej, zarzucając 
jej zburzenie istniejącego ustroju prawnego Finlanaji oraz 
ograniczenie praw budżetowych sejmu, niezgodnych z rzeczy- 
wistym stanem rzeczy. Rada ministrów zaznacza, że wedle 
jej głębokiego przekonania, wyrażone w adresie tym poglądy 


"są zupełnie nieuzasadnione, ani z prawnego, ani też z fak- 


tycznego punktu widzenia. Przytem wogóle sejmowi nie mo- 
że być przyznane prawo oceniania zarządzeń, wydanych przez 
rząd centralny w porządku zarządu ogólno-państwowego, 
a szczególnie tych z pośród nich, które w swoim czasie uzy- 
skały zatwierdzenie Monarchy. 

Co się zaś tyczy powoływania w adrosie sejmowym na 
niepomyślne jakoby skutki obecnej polityki w Finlandji, to, 
nie mówiąc już o tem, że przytoczone przez sejm takty są 
bądź spaczone, bądź też nie prawdziwie komentowane, Rada 
ministrów uważa, że polityka, którą zjednoczony rząd prowa- 
dzi w stosunku do Finlandji, opiera się przedewszystkiem na 
powstałych historycznie zadaniach i potrzebach całego Pań- 
stwa Rosyjskiego i jako taka niejednokrotnie pozyskała apro- 
batę, Rada ministrów głęboko jest przekonana, że zastosowa- 
na do wskazówek -zwierzchniczych działalność jej w dziedzi- 
nie zarządu Finlandją odpowiada godności i rzeczyistemu po- 
żytkowi Państwa Rosyjskiego, a zarazem i nieodłącznej jego 
części—Finlandji. 

„Kierując się powyższem, oraz uważając, że sprawa 
sama, ze względu na jej znaczenie ogólno-państwowe, podle- 
ga zarapartowaniu w porządku ogólno-państwowym, Rada mi- 
nistrów postanawia: najpoddańszy adres sejmu finlandzkiego 
z dnia 9 (22) marca roku 1912, w prawie położenia politycz- 
nego kraju pozostawić bez skutku*. 


= kobieta posłem. 


Z Pragi donoszą, że wydział krajowy postanowil zapro- 
ponować sejmowi wybór osobnej komisji, złożonej z 21 człon- 
ków, eelem powzięcia w sprawie wyboru p. Kunetickiej za- 
sadniczej decyzji, czy kobietę można dopuścić do pełnienia 
obowiązków posła, 








Treść numeru. 


Ślepcy —J. 8. 

Listy z Warszawy — P. M. 

Po wyborach belgijskich. — St. Posnera. 

Socjalizm naukowy i utopijny. — B. Limanow- 
skiego. 

Jan Jakób Rousseau — W. Kiślańskiej. 

Z księgi ciszy. — J. St. Wierzbickiego. 

Teatr letni. — B. H. 

„Mocny człowiek* Przybyszewskiego — W. G. 

Pośmiertna zgoda —Leszka Czarnego. 

Prasa polska. Głosy rosyjskie. Na widnokręgu. 
Kronika. 

Odemek: „Bolesław Prus* A. Baumfelda. 
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Żądajcie wszędzie „O DOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWĄ. 





lępi odciski 
MoTU9Z10Y Z TYMEDOJĄ I 


pz, 
NAKENZEKUNNNANENNANANANNZNANNAEKNOCANEM 
Z Z 


niormafor Handlowy. 


PRZEPISYWAŃ 
NI A. Skarzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8, 


Obuwie gotowe i na obstalunek. 


JL. StefdnyWSKi 
I 1. MAIONIAŃ 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 


Wilno, uliea Wielka Ne 20a. 


SIĘGARNIA 
ULTURA kz ZE 14. 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 





TRYPPER HONORRHEĘ, RZEŻĄCZKĘ i UPŁAWY 

w OSTRYM i CHRONICZNYM OKRESIE 

szybko i radykalnie usuwa całkiem nieszkodliwy środek (dla użytku 
wewnętrznego) 


„IIELERIN* 


Doktora medycyny uniwersytetu gienewskiego E. Gorochowskiej 


Cena zwykłej flaszki (na 10 dni)—1 rb. 75 k. i podwójnej —3 rb. bez przesyłki. 
Szczegółowy przepis przy flaszce. Ekspedycja za zaliczeniem pocztowem. 


*« Adres: |-py meą. 3. M. FopoxoBckońń, MockBa, CpbTeuka, /JaeBb nep. b. 1-28, kB. 3. 





k M 
Wspólnik potrzebny 
Z kapitałem 12,000 rub., dla powiększenia fabryki 3 powiecie 
w gubernji Wileńskiej mogącej dać 30”/, czystego dochodu. 
Oferty Poczta (Qlkieniki Wileń. guber. 
Krzemińska fabryka. 


WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 


Pocałunek — utwory Eg NA drugie) — 
Moc kamienna — nowele — 1 rb. 20 kop. 
Bunt — nowele (wydanie drugie) — 1 rub. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 







Dostępna dla każdego możność 
zakupienia działki gruntu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: 
stary las sosnowy. rzeka Wilja. Ceny niskie, warunki dogodne na raty długoter- 
minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad rzeką. 
Zwracać się należy do biura parcelacyjuego: Wilno „Zwierzyniec*. Ul. Giedymi- 
nowska 32. Telefon No 46. 
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Wydawca: A. Babiański. 


na prowincji 3 kop. 


Dziennik Petersburski 


Bezpartyjna, polityczna, społeczna literacka i naukowa gazeta codzienna 


Organ kolonji polskich 
w Cesarstwie Rosyjskiem 


TRZECI ROK WYDAWNICTWA. 


We wszystkich ogniskach życia polskiego: Warszawie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Wilnie, Kijowie, jakoteż w ważniejszych 
miastach Cesarstwa „Dziennik Petersburski"* posiada własnych korespondentów. 


Redaktor: Z. Kmita. Sekretarz Redakcji: $t. Grostern. 


Prenumerata wynosi w Petersburgu: rocznie 6 rb., półr. 8 rb., kwart. 1 rb. k, mies. 50 k. Numer pojedyńczy 2 k. — 
W Cesarstwie, rocznie S rb., półr. 4 rb., kwart. 2 rb. 


Zagranicą — rocznie 12 rb. 


Adres redakcji i administracji: Petersburg, Włodzimierski prospekt 13. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 





Druk „Znicz* Wilno. 
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Z powodu choroby kierownika pisma, p. Ludwika ganizacyjnych jest sama kampanja wyborcza do 
Abramowicza, zastępować go będzie przez czas pe- Dumy. | 
wien p. Benedykt Hertz, który w sprawach redakcyj- W stosunku do naszych spraw krajowych tem- 
nych przyjmować będzie interesantów w dni powsze- bardziej żywić nadziei przesadnych co do przyszłej Du- 


my — niepodobna. Niemniej, tak ze względu na 
znaczenie momentu agitacyjnego w wyborach, jak 
ze względu na osoby i kierunek pracy naszych przed- 

zyk - Ę stawicieli krajowych w lzbie, wybory do Dumy nie 
Pisy rę sryg ukaże się za dwa tygodnie w po mogą być dla nas rzeczą obojętną. Posłowie tacy, 
wojnej objętości. jak członkowie Koła Polskiego z Litwy i Rusi, odda- 
jący swe głosy na kredyty dla floty rosyjskiej w: wa- 
runkach obecnych i aspirujący do ugody ze sferami 
rządzącemi, lub tacy, jak p. Kuźmo z gub. kowień- 


dnie od g. 12 i pół do 1 i pół. 








I skiej, który, przebiegłszy szybko drogę od socjalnej 
Pp rzed wyborami. demokracji do nacjonalizmu i klerykalizmu, odwołuje 
się niedwuznacznie do „sprawiedliwości"jnacjonalizmu 
Zbliżają się wybory. Trudno przewidzieć, jaką rosyjskiego w sprawach spółżycia narodowego w kraju 
będzie ta Duma: czy większość jej się przechyli nieco sę złe tacy, jak szereg kai <Ć. kia 
bardziej w prawo, czy też lewo, czy będzie równie grodzieńs A PUDSRZEJY. witebskiej, Z AJĄCZ PM 
uległa i bezbarwna, jak jej poprzedniczka bezpośred- bezpośrednio do szeregów jawnej reakcji, — nie wy. 
nia, czy też probować będzie, choćby w kierunku razają' oczywiście tych aspiracji i tych przesłanek 
prawicowym, zdobyć wpływ głębszy na bieg ustawo- społecznych | Politycznych, które w naszej demokra- 
dawstwa i polityki państwowej. Są to rzeczy nie Aż krajowej kiełkują. . % 
do przewidzenia. Pomijając tę specyficzną budowę ordynacji wy- 
Trudno się wszakże spodziewać, aby w dzisiej- borczej do Dumy, która faworyzuje szanse klas 
szych warunkach politycznych i w ramach ustawy uprzywilejewanych i daje im w wyborach warunki, 
wyborczej z d. 3 czerwca r. 1907 wybory w Rosji, ułatwiające przewagę stanowczą nad demokracją, na- 
nawet przy niewątpliwych oznakach rosnącego tętna leży stwierdzić, że nawet te szczupłe rarby możliwo- 
życia społecznego, wyłonić zdołały reprezentację za- ści, które demokracja w obecnej ordynacji wyborczej 
sadniczo odrębną odtej, którąśmy od lat 5 w pałacu | posiada, nie zostały u nas przez nią wyzyskane. 
Taurydzkim oglądali. W każdym razie pono na repre- Wyjątek stanowią li tylko gubernje litewskie — ko- 
zentację demokratyczną, ludową, odpowiadającą pra- wieńska i suwalska, które w wyborach do wszyst- 
gnieniom i potrzebom demokracji państwowej, liczyć kich trzech Dum dały. mandaty posłom ludowym, 
w IV Dumie niepodobna. składając świadectwo pięknej dojrzałości demokra- 
Ażeby Duma stała się w Rosji istotnem narzę- tycznej. 
dziem woli ludu, trzeba wpierw poważnej pracy or- Czy poszczególni posłowie, których z wyborów 
ganizacyjnej w samem społeczeństwie; trzeba, aby ta kowieńskich i suwalskich kraj otrzymał, byli mniej 
wola dojrzała w świadomości potrzeb i skrystalizo- lub więcej zdolni i wybitni, — to rzecz inna: cenzury 


wała się do czynu. Jednym z takich momentów or- wyborcze, stemplowanie stanowe, systematyczne wy- 


——- — 


plenianie z szeregów włościańskich elementów inte- 
ligienckich i t. p., mogły sprawić czasami brak ludzi 
odpowiednio uzdolnionych; atoli jeżeli mierzyć bę- 
dziemy posłów miarą nie ich zdolności osobistych, 
lecz stanowiska i kierunku, przez nich przedstawia- 
nego, to posłowie kowieńscy, jak i suwalscy, są zai- 
ste wyrazem konsekwentnej i świadomej demokracji 
krajowej, której awangardę stanowią u nas włościa- 
nie litewscy. 

W gubernji wileńskiej sytuacja wyborcza, ze sta- 
nowiska demokratycznego, jest o wiele gorsza. Tu 
ordynacja wyborcza przechyla. szalę na rzecz kurii 
ziemiańskiej o wiele bezwzględniej, niż w innych gu- 
bernjach kraju. Wydzielanie w miastach osobnych 
podkurji wyznaniowych (chrześcijańskiej i żydowskiej), 
niski poziom oświaty i uspołecznienia masy słowiań- 
skiej w tej dzielnicy, wreszcie takiż brak uspołecznie- 
nia drobnych właścicieli ziemskich, sprawiają, fiże 
przedstawicielstwo gubernji wileńskiej stało się kla- 
syczną twierdzą reakcji szlacheckiej. Nawet posłowie 
miejscy i poseł włościański, których wybór jest przez 
ustawę zastrzeżony, są. wybierani z ramienia tejże 
reakcji i są w lzbie jeno satelitami przedstawiciel- 
stwa szlacheckiego. 

W warunkach obecnej ordynacji wyborczej taki 


stan rzeczy w gub. wileńskiej może być  zmie- 
niony jeno przez odpowiednią akcję drobnej 
własności ziemskiej. Drobni rolnicy, posiadający 


własność nie z udziału, należą, nie bezpośrednio 
wprawdzie, jeno przez swych delegatów, do kurji 
ziemiańskiej. Delegaci ci są wybierani na zjazdach 
osobnych w ilości, odpowiadającej sumie reprezento- 
wanych na zjeździe pełnych cenzusów ziemskich. W gu- 
bernji wileńskiej pełny cenzus ziemski, dający prawo 
bezpośredniego udziału w powiatowych wyborach 
kurji ziemiańskiej, wynosi 300 dziesięciu. lm więcej 
zatem drobnych właścicieli weźmie udział w zjeździe 
dla wyboru delegatów, tem oczywiście więcej ich wy- 
deleguje i tem większy zdobędzie udział i wpływ 
w kurji ziemskiej w dalszych wyborach z powiatu do 
gubernii. 

Ponieważ kurja ziemiańska w gub. wileńskiej 


posiada w komisji wyborczej gubernjalnej przewagę 


nad innemi kurjami, przeto zdobycie kurji tej dla 
swych wpływów, a przynajmniej posiadanie w niej 


2 PRZEGLĄD WILEŃSKI 


Ne 28 


poważniejszego jądra bądź dałoby grupie drobnej 
własności do rąk kierownictwo w wyborach, bądź 
przynajmniej skierowałoby linję wyborów na rzecz 
kompromisu i obniżyłoby o jakiś jeden lub kilka 
stopni bezwzględność dominacji obszarnickiej. Liczyć 
na całkowite zdobycie kurji ziemiańskiej przez drob- 
ną własność—dziś niepodobna. Wielka własność szla- 
checka jest w gub. wileńskiej będź co bądź silna, 
zwarta, świadoma swych interesów klasowych i przeto 
spójna, a materjalnie niezależna i zasobna. 


Drobna własność pod wszystkiemi względami 


 powyższemi jej ustepuje: drobny właściciel jest bar: 


dziej zajęty, przykuty do warsztatu pracy codziennej, 
trudniej się porusza, ma przeciętnie słabszą podnietę 
do akcji czynnej w wyborach; w dodatku drobni wła- 
ściciele są rozproszeni, mniej obcują ze sobą na 
przestrzeni powiatu, mniej się znają, a przeto są 
w gorszych względnie warunkach organizacyjnych. 
Pozatem dzielą ich większe różnice stanowe (szlach- 
ta, włościanie) i narodowościowe (litwini, polacy, 
białorusini). To też, zważywszy działanie czynników 
powyższych, trudno się łudzić, żeby drobni posiada- 
cze zdołali opanować całkowicie w wyborach kurję 
ziemiańską i zrobić z niej swą placówkę wyłączną. 


Niepodobieństwo wszakże całkowitego i wyłącz- 
nego zwycięstwa nie wyklucza możności osiągnięcia bądź 
co bądź pewnych przynajmniej częściowych rezulta- 
tów. lm większy będzie udział drobnej własno- 
ści, tem wpływ jej w kurji ziemiańskiej będzie 
wzrastał. Tą drogą osiągnąć się da choćby tylko 
przełamanie . monopolu obszarników. Demokratycz- 
ne elementy drobnej własności, o ile się w więk- 
szej nieco ilości w kurji ziemiańskiej okażą, mogą 


"w połączeniu z częścią wyborców z kurji włościańskiej 


i miejskiej, zaważyć na ostatecznych wynikach wybo- 
rów wileńskich czy to bezprośrednio, czy też pośred- 
nio, zmuszając obszarników do układów i do liczenia 
się z niemi, a przeto do przyjęcia kandydatur mniej 
reakcyjnie jaskrawych, bardziej niezależnych. Nielicz- 
ne elementy postępowsze z pośród grubszych posia- 
daczów, w połączeniu z wyborcami z drobnej własno- 
ści, II kurji miejskiej i włościańskiej, — oto są ewen- 
tualne siły, które wpłynąć mogą w kierunku zdemo- 
kratyzowania przedstawicielstwa wileńskiego. Kapital- 
na rola wtejakcji przypada na rzecz drobnej własno” 








G. DANIŁOWSKI. 
Marja Magdalena. 


Śród posępnych, jakby zniszczonych pożarem- 
i od wygorzałości płonnych okolic Jerozolimy, osła- 
niająca ją od wschodu góra Oliwna wraz z doliną 
Cedron stanowiła błogosławiony wyjątek. Spadzisty 
ukos głębokiego jaru, jako bezpośrednio przytyka- 
jący do murów, był jeszcze pełen śmiecia i krzy- 
kliwej wrzawy ruchliwego miasta. Ale za płynącym 
na dnie doliny potokiem, który nazywał się Zimo- 
wym, gdyż w czas letniej suszy ledwie się sączył, 
stała się murawa, a o kilka stajań wabił oko za- 
ciszny ogród imieniem Gietsemane. 

Za nim dźwigała się przysłonięta drżącym błę- 
kitnawym pyłem wyniosła góra Oliwna odziana zie- 
lenią. W kępach drzew mocno błyszczały domki 
i osiedla nie większe od jasnych złamów kamienia, 
widnych w urnach i na wapowcach. 


Po łagodniejszych stokach słały się rozpięte 
winnice i plantacje drzew figowych, nad któremi ry- 
sowały się ostro kontury smukłych pinji i samotnych, 
strzelistych cyprysów. Białe ścieżki, jak sieć spęta- 
nych sznurów, wiły się po całem zboczu, a wyżyną 
migały sine skrzydła słodkich synogarlic i stada szy- 
bujących gołębi, które zapadały nagle w potężne ko- 
nary pyszniącego się na szczycie cedru, ilekroć uka- 
zywał się pławiący pod słońcem rdzawy cień. 

W wibrujących jakby od ciągłego powiewu tra- 
wach i zbożach pachniały białe i niebieskie hyzopy, 
mięta, czomber, szafran, roztwierały purpurowe kie- 
lichy lotusy, a po sianokosach zakwitał koński szczaw, 
wysoka ruta i cieliste róże Saranu. 

Zachodnie zbocze, jakoże mniej tu dopiekało 
słońce, jeszcze było bujniejsze i więcej rozkoszne, 
i tu właśnie znajdowała się uchodząca za najbar- 
dziej uroczą miejscowość, wioska. Betania. 

Z wysokiego jej położenia rozciągał się szeroki 
widok ku krętym wybrzeżom Jordanu, ku sinym 
skałom dalekiej Perei, ku srogiej pustoszy Martwego 
Morza i majaczącym łańcuchom gór Moabu. 

_' . Sama wioska otoczona wiankiem buków i pla- 
tanów składała się z kilkunastu skromnych sadyb, 
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ści ziemskiej. Ona dziś tu jest pierwszorzędną ogient- 
ką demokracji w wyborach nietyle z tytułu swego 
stanowiska społecznego, bo są grupy dalej od niej 
wysunięte w postępie społecznym, ile ze względu na 
ordynację wyborczą i na warunki lokalne. 

Nie chodzi tu o jakiejś obowiązki drobnych 
właścicieli wobec abstrakcji, wobec nagiego pojęcia 
idei demokratycznej i innych haseł postępu ludzko- 
ści, brzmiących patetycznie i zbyt górnolotnie wobec 
szarej doli i ciężkich potrzeb powszednich, zaprząta- 
jących umysły pracowitych drobnych rolników. Cho- 
dzi o rzecz bardzo realną, o te właśnie potrzeby 
powszednie i o tę szarą ich dole, o której nie zapo- 
minać ma w Dumie,—nawet w Dumie paździenikowej 
lub skrajnie prawicowej, — ich przedstawiciel, ich 
poseł. 

W każdej dziedzinie, czy to politycznej, czy eko- 
nomicznej, czy fiskalnej, — poseł ten ma pamiętać 
przedewszystkiem o ich potrzebach, o ich ciężarach 
i troskach. A jeżeli Duma jest taka, że w niej kon- 
kretnych rezultatów pożytecznych osiągnąć się nie 
daje, to powinien pamiętać, że kierunek jego stano- 
wiska ogólnego winien być konsekwetnie taki, aby 
zmierzał do pozyskania innego przedstawicielstwa, to 
znaczy, aby w żadnym razie sojuszów z reakcją nie 
szukał. | 

Wobec zadań i roli, która w zbliżających się 
wyborach ciąży w gub. wileńskiej na drobnej własno- 
ści ziemskiej, tracą znaczenie dzielące ją względy na 
różnice narodowościowe. Stanowisko społeczne i eko- 
nomiczne drobnej własności, czy jest ona polska, 
czy litewska, jest jednolite. Przełamanie bezwzględnej 
dominacji obszarników jest wspólną sprawą drob- 
nych właścicieli, jako takich, czy to polaków, czy 
litwinów, czy białorusinów, 

Sprawy krajowe i zagadnienia społeczne do- 
starczyć, zaiste, zdołają aż nadto cementu do zespole- 
nia wysiłków demokratycznych polskich z litewskiemi 
i białoruskiemi, zwłaszcza wobec Dumy Państwowej, 
byle jeno wysiłki te płynęły z pokrewnych założeń 
stanowiska społeczno-ekonomicznego i miały cechę 
demokratyczną. 


Nawet zagadnienie narodowości, w kraju na- 
szym tak boleśnie, tak ciągle przez przemoc bruta- 
lizowane, da się wobec nacjonalizmu rosyjskiego bro- 





nić konsekwetnie i solidarnie w ramach demokra 
tycznych bez względu na osobistą kulturę narodow- 
posła. Jeżeli p. Bułat, litwin-demokrata, jest w sta, 
nie bronić interesów i spraw narodowych litewskich- 
należąc do stronnictwa wszechpaństwowego, anaro- 
dowego; jeżeli p. Babiański nie czyni szkody interej 
som polskim, należąc do kadetów, to tembardzie- 
grono posłów demokratycznych krajowych, z ludu po- 
chodzących i jego aspiracje wyrażających, nie zanie 
dba i nie zaszkodzi zagadnieniu narodowości w ra 
mach spraw krajowych. Tego się obawiać nie nale: 
ży. W sprawach krajowych zagadnienie narodowości! 
się mieści i w łonie demokracji krajowej znaleźć mo- 
że rozwiązanie z pewnością nie gorsze, niż w szcze- 
gólności w stronnictwie trudowików, kadetów lub 
Koła Polskiego. 


Oprócz roli drobnej własności ziemskiej w wy- 
borach gub. wileńskiej, poważną jest rola miasta 
Wilna w II kurji. Wnioskować coś w kwestji tych wy- 
borów—w chwili obecnej przedwcześnie. Niewyjaśnio- 
ny jest dotychczas kapitalny moment tych wyborów, 
mogący mieć znaczenie decydujące, — kwestji po- 
działu na podkurje. Czy zostanie wyodrębniona pod- 
kurja żydowska, czy nie—niewiadomo. Śród ludności 
polskiej miasta Wilna układy i przygotowania przed- 
wyborcze już się rozpoczynają. Elementy konserwa- 
tywne, klerykalne i nacjonalistyczne ogłosiły już na- 
wet listę członków, delegatów i dygnitarzy swego ko- 
mitetu, który nazwały „polskim* i  „centralnym*. 
Dowiadujemy się, że elementy demokratyczne także 
się na własną rękę do akcji gotują. 

Gubernja wileńska może się stać ciekawą  pla- 
cówką zmagań się demokracji z reakcją w zbliżającej 
się kampanji wyborczej. Pozycja demokracji jest tu 
niewątpliwie z racji samego mechanizmu wyborczego 
słabsza, atoli nie pozbawiona szans, jeżeli nie zwy- 
cięstwa całkowitego, to przynajmniej wpływu poważ- 
nego. | 

Co do gubernji białoruskich, to tam walka wy- 
borcza jest jeszcze bardziej skomplikowana. Tam 
w grę wchodzi rzecz gorsza, szkodliwsza i wstecz- 
niejsza od panoszącej się w wyborach wileńskich 
reakcji szlachecko-obszarnickiej. Tam grasują i spe- 
kulują na ciemnym ludzie najgorsze intrygi dema- 
gogicznej czarnej seciny i nacjonalizmu rosyjskiego, 
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śród których wyróźniał się stojący na ustroniu z cio- 
sanego kamienia budynek z drewnianą galerją na 
wysokości pierwszego piętra, wsparty według zwy” 
czaju ludzi zamożnych na siedmiu rzezanych forem- 
nie słupach z cedrowego drzewa. 

Dziedziniec wraz z ogrodem był obwiedzony mu- 
rem z gruzu, przez który przelewały się obficie pięte 
róże, kozoliść, bluszcz i inne wiciokrzewy. Z wyglądu 
domostwa jak i całego obejścia znać było dostatek 
i ochędóstwo: cysterna stojąca na środku podwórza 
była przykryta taflami gładzonego kamienia, ścieżki 
wysypane źwirem, a sierść pasącego się na majda- 
nie myszatego osiołka lśniła jak jedwab. 

Ogród nieduży, ale starannie utrzymany skła- 
dał się przeważnie z oliwek, fig, złotych morw, kwiet- 
nika i małej winnicy. Prawdziwą zaś jego ozdobą 
był dość rzadki w tych stronach orzech terebindowy 
i olbrzymia, cienista magnolja. 

Posiadłość ta należała do Szymona  przezwi- 
skiem Trędowaty, ale obecnie dzierżawił ją Łazarz, 
który wraz z dwiema siostrami przywędrował z nad 
brzegu jeziora Giennezar, z miasteczka Magdali. 
Ciężko było niezmiernie Łazarzowi ruszyć się z roz- 
kosznej Galilei, ale dotkliwe przykrości, których po- 


mimo listu rozwodnego nie mógł uniknąć ze strony 
żony i krewnych stały się tak nieznośne, że w myśl 
wersetu „lepiej mieszkać w ziemi pustej niż z nie- 
wiastą swarliwą i gniewliwą*, z cudownego zdroistego 
kraju przeniósł się do bezwodnej Judei i osiedlił się 
na górze Oliwnej, choć w części przypominającej 
świeżość i żyzność rodzinnych pieleszy. Był to krok 
niezwykłej energji ze strony człowieka, który był uro- 
dzonym niedołęgą, samotnikiem-'i niezdolnym do 
realnego życia abnegatem, zatopionym w obłokach 
mętnych, nieokreślonych marzeń, w błędnej zadumie 
o zaświatach, w głuchej jakiejś tęsknocie za minio- 
nemi czasami bezpośrednich obcowań z Wiekuistym 
świetnych królów i żarliwych proroków wybranego ludu. 

Wątły, chory na płuca,zapadający nieraz w chwi- 
lowe śmiertelne omdlenia, Łazarz był tylko formalnie 
głową domu, właściwe zaś rządy sprawowała zapo- 
biegliwa i gospodarna Marta, która zrywała się w za- 
rań i mocno podpasawszy biodra do gwiazdy wie- 
czornicy krzepko poruszała ramionami, nie szczędząc 
też głosu, który rozbrzmiewał po całej sadybie, dając 


- znać służbie, że pani jest w pobliżu. W pracy tej, 


której chwilami oddawała się z furją, Marta znajdy- 
wała ujście dla bujnych sił życiowych oraz ucieczkę 
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wręcz wrogie sprawom, krajowym, operujące instyk- 
tami nienawiści, fałszu i straszliwej ciemnoty du- 
chowej. 

Tam nawet zwycięstwo elementów szlacheckich 
stanowiłoby już nietylko nie reakcję, ale raczej po- 
stęp w stosunku do zwycięstw bractw sofijskich itym 
podobnych kierunków i organizazji. 

Im dalej na wschód, tem w kraju naszym ciem- 
niej i posępniej. Gubernje rdzennie litewskie przo- 
dują w postępie demokratycznym. W gub. wileńskiej 
demokracja waży się z reakcją szlachecko-klerykalną. 
Na wschodzie walka się toczy jeszcze nie o tryumf 
światła, jeno dopiero o brzask leciutki. 


M. Rómer. 


Jeszcze o ewolucji form włsności ziemskiej. 


Przygodny gość, jak siebie nazywa p. Z. Lud- 
kiewicz, w M 121 „Kurjera Litewskiego* wydru- 
kował artykuł, w którym zaznacza, że chodzi nie 
tyle o przekonanie mnie, ile o pocieszenie zie- 
mian, iż nie zginęło jeszcze ziemiaństwo, póki ży- 
je „Tygodnik Rolniczy* z redaktorem, p. Z. Lud- 
kiewiczem, na czele. 

Być może, iż ta argumentacja solidna trafiła 
do przekonań naszego ziemiaństwa. Co do mnie 
wszakże — to nie mogę się zgodzić na metodę 
krytyki mego artykułu przez szan. autora, skoro 
krytyka ta nie porusza wcale tych przesłanek 
ekonomicznych, na których oparłem mój wniosek, 
że kraj nasz w swym rozwoju ekonomicznym 
ominie fazę rozwoju prywatno-kapitalistycznego 
i przejdzie przez fazę rozwoju zrzeszono-kapitali- 
stycznego w drodze kooperacji. 

Nie sądzę bowiem, aby dwuletnia egzysten- 
cja „Tygodnika Rolniczego* była symptomatem 
ekonomicznym, świadczącym 0 żywotności wiel. 
kiej własności ziemskiej. Przechodząc do poważ- 
niejszej nieco argumentacji p. Ludkiewicza, zazna- 
czyć muszę, że powoływanie się w chwili obec- 
nej na Kautsky ego w kwestji koncentracji ziemi 


i konkurencji drobnych gospodarstw rolnych z du- 
żemi jest conajmniej ryzykowne. [I jeżeli, jak to 
mniema szan. mój oponent z „Kurjera*, ja się 
spóźniłem o lat pięć w rokowaniu upadku wiel- 
kiej własności ziemskiej, to już szan. autor w tym 
powoływaniu się na Kautskiego spóźnił się stano- 
wczo o lat 10. Innym był Kautsky z czasów na- 
isania „Agrarfrage*, a innym w chwili obecnej. 

ówczas Kautsky, jako ortodoksalny marksista, 
odrzucał wszelkie kooperacje, uważając je za kom- 
promis, za paljatywę, nie prowadzącą do żadne- 
go celu w zakresie rezwiązania zagadnień socjal- 
nych; i oto później ten sam Kautsky — już 7 lat 
temu — na kongresie socjalistycznym w  Niem- 
czech, przy udziale Bernsztejna i innych, godził 
się na kooperacje, ku wielkiemu zdumieniu La- 
farga. 

Nie chcę, oczywiście, przez to powiedzieć, ja- 
koby Kautsky przestał być marksistą lub teź po- 
szedł drogą bernsztejna, Szippla i t. p.; jak 
dawniej -- należy on w obozie marksowskim 
do lewicowców; wszakże jego wywody teoretycz- 
ne musiały ulec pewnej ewolucji ze względu na 
ewolucję samego marksizmu. Zmiany zaś w tym 
ostatnim zaszły ogromne, bo z jednej strony oba- 
lona została perjodyczność kryzysów przemysło- 


wych, z drugiej zaś prąd neokantowski, rzucił 
inne światło na filozofję marksizmu. 
Tak, czy inaczej — ani Kautsky, ani Krzy- 


wicki, na których się tak skwapliwie powołuje 
szan. autor, nie traktują samego faktu dziedzic- 
twa, jako realnej siły ekonomicznej, zdolnej do 
utrzymania ziemi w ręku szlachty-ziemiaństwa i do 
powstrzymania ruchu parcelacyjnego u nas (cho- 
ciaż L. Krzywicki niewątpliwie niemniej jest po- 
lakiem, niż p. Z. Ludkiewicz, który swoje stano- 
wisko w sprawach ekonomicznych uzasadnia ja- 
kiemś specjalnem odczuwaniem polskiem). 


Natomiast w sukurs p. Z. Ludkiewiczowi po- 
stępuje p. Wandalin Szukiewicz (Ne 24 „Przeglądu 
Wileńskiego"), upatrujący również w ukochaniu 
dziedzictwa siłę ekonomiczną, która może i zde- 
mokratyzować ziemiaństwo i rozwiązać łatwo dość 
złożoną kwestję podniesienia ekonomicznego drob- 
nej własności ziemskiej. Jabym uważał ten wnio- 
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od ciężkiej troski o schorzałego brata i zabobonnych 
-przerażeń z powodu młodszej siostry Marji Magda- 
leny, żyjącej jak w szale. 

Nie darmo matce Marji, gdy z nią chodziła, 
wyśniło się przed zlężeniem, że zrodzi wiatry zmie- 
szane z ogniem — córka od lat najmłodszych zaczęła 
sprawdzać ten wieszczy sen. Zywa, jak płomień, wra- 
źliwa niezwykle ujmująca i rezolutna w dzieciństwie 
była głośną radością i jasnem światłem dla otocze- 
nia, ale w miarę jak się jęły rozwijać pąki jej piersi, 
ciasno jej się stawało w domu, niewygodnie i dusz- 
no na wązkiej macie dziewiczej sypialni. Coś ją rwa- 
ło na łąki, na wody, wzgórza, gaje, na wolne prze- 
stworza, gdzie się z pasterzami oddawała zrazu swa- 
woli, zdradliwym gonitwom, a potem kradzionym 
pocałunkom, mimolotnym pieszczotom, od których 
rozkwitała jej uroda i zaogniała krew. 

Nierozrosła jeszcze w biodrach zdążyła zyskać 
miano niesromieźliwej wietrznicy, a wkrótce poczęto 
szeptać, iż w panieństwie naruszona, przyczem też 
odżyła plotka uwłaczająca pamięci niedawno zmarłej 
matki, iż jakiś piękny kupiec grecki, który bawił przed 
laty w Magdali nie napróżno, odjeżdżając, hojnie ob- 
darował całą rodzinę Łazarzów i zostawił cenną ka- 


meę z magicznym napisem oraz całą sztukę wzorzy- 
stej materji dla spodziewanego potomka, kfórym 
stała się Marja. 

Istotnie przez subtelny regularny nosek i różo- 
we drobne konchy uszu Marja odbijała od ogólnego 
typu, przez bogate, złoto-czerwone włosy od typu ro- 
dziny, która była krucza. Jedynie ciemne, podłużne 
w godzinach spokoju jakby senne wilgotne oczy 
i pewna rozkoszna leniwość w ruchach, właściwa 
słynącym z piękności niewiastom galilejskim, przypo- 
minała matkę. 

Pomimo złą sławę, Marja cieszyła się sympatją 
ziomków. Kształtna, biała jakby z mleka wyjęta, we 
wzruszeniu różowa, gdyby zorza zaranna o purpuro- 
wych rozchylonych, jak pęknięty owoc granatu ustach, 
wprost zdumiewała swą krasą nieodpartą, rozbrajała 
wdziękiem perłowego uśmiechu, ujmowała długiemi 
rzęsami i powłóczystem spojrzeniem najbardziej su- 
rowych, a żywością umysłu i płomiennym tempera- 
mentem umiała porywać i tak dalece zniewalać ku 
sobie prostodusznych sąsiadów rodzinnego mia- 
steczka, że darowywali jej pustoty, odpowiadając na 
przygany złośliwych. 
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sek za zbyt pośpieszny, bu wszak sam p. Szukie- 
wicz mówi, że „świat idzie swoją drogą, której 
kierunku najwięksi nawet myśliciele wskazać do- 
kładnie nie umieli*; od siebie zaś dodam, że na- 
wet K. Marks swych spostrzeżeń względem Rosji 
nie zdołał „nawiązać w czasie i przestrzeni*i prze- 
ceniając żywotność rosyjskiej spólnoty („obszczi- 
ny*), wypowiedział w swoim czasie w listach do 
sztabowców ruchu opozycyjnego w Rosji wniosek, 
że Rosja od spólnoty przejdzie wprost do kolekty- 
wizmu. 

W dziedzinie ekonomiki społecznej i jej ten- 
dencji rozwojowej decydują nie sentymenty, lecz 
czynniki materjalne, i w miarę, jak wzrasta war- 
tość zamienna dziesięciny ziemi, ukochanie dzie- 
dzictwa przekształca się w monetę zdawkową 
z taką łatwością, z jaką przekształcił się ziemia- 
nin-demokrata p. Ludkiewicza (porówn. artykuł 
p. Ludkiewicza w Ne 121 „Kurjera Litewskiego”) 
w sytego mieszczucha z zaletami przedsiębiorcy 
kapitalistycznego. 

Nie podzielam też pesymizmu p. Ludkiewicza 
co do różnicy w formacji psychicznej prawdziwe- 
go naszego demokraty, a zdemokratyzowanego 
francuza.i sądzę, że w miarę, jak ruch koopera- 
cyjny, zataczając kręgi coraz szersze i opanowu- 
jąc coraz to nowe dziedziny życia, stwarzać bę- 
dzie podstawy materjalne dla idejologji ludowej, 
nasz demokratyzm rzeczywisty, realny wyprze ze 
wszystkich zakątków arystokratycznego demokra- 
tę p. Ludkiewicza. Przedstawiciele .zaś drobnej 
własności ziemskiej pójdą, wbrew  pośpiesznym 
wnioskom p. Szukiewicza, nie za przewodem zde- 
mokratyzowanych większych właścicieli, „którzy, 
ukochawszy swoje dziedzictwo, rozwiną poczucie 
solidarności z większością narodu*, lecz za wła- 
snymi idejologami, którzy, odczuwając silniej puls 
życia społecznego, potrafią wyrazić nastrój ludo- 
wy. (odząc al ŚWiRO wolo na pogląd L. Gumplo 
wicza, że prawo jest granicą sfery działań dwuch 
jednostek lub też dwuch grup społecznych, uwa- 
żałbym, że zdemokratyzowanie się ziemiaństwa 
równałoby się dobrowolnemu zrezygnowaniu z pod- 
staw prawnych i materjalnych jego egzystencji— 
w altruizm taki ja coś nie bardzo wierzę, jak nie 
wierzę w demokratyczne intencje neo-demokraty 
p. Ludkiewicza, który uważa siebie za coś odręb- 
nego od przeciętnej jednostki z mas ludowych, 
„idzie w lud* i, dając włościaninowi książkę do 
przeczytania, zdaje się mówić: „masz, durniu, 
przeczytaj książkę*, Tak mówił niegdyś prototyp 
demokratów p. Ludkiewicza, Sitnikow Turgienie- 
wa, do włościan w przypływie uczuć romantycz- 
no-demokratycznych: „wkładajcie czapki, durnie*; 
on też uważał pono siebie za coś innego, niż za 
jednostkę przeciętną z tych mas ludowych. 

I nie wiem, za co redakcja „Przeglądu Wi- 
leńskiego* obdarza wspaniałomyślnie opinje p. W. 
Szukiewicza mianem trzeźwych poglądów *—czy za 
ukochanie dziedzictwa, czy też za wiarę w „kon- 
serwatywną zapleśniałość* naszego włościanina *) 
który już i obecnie nie tylko jako konsument, 
lecz też jako producent-rolnik, staje się twórcą 
materjalnej kultury krajowej i wyzbywa się sta- 
rych form techniki rolnej, jak się wyzbył — ku 
wielkiemu zgorszeniu demokratyzującego się zie- 
miaństwa — chodaków i siermięgi, zamieniając je 
na strój bardziej europejski? Czy też może za 
wiarę w wyrobienie solidarności ziemian z wię- 


*) Oczywiście, ani za jedno, ani za drugie (przyp. Ke- 
dakcji). 
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kością narodu **), tych ziemian, którzy, kłócąc 
się między sobą w kooperacjach o mandaty pre- 
zesów i kasjerów, usuwają się z kółek rolniczych 
pro publico bono, dając dowody solidarności naro- 


wej? 


Przechodząc do stosunków kredytowych w na- 
szym kraju, sądzę, że obaj moi oponenci nie ma: 
ją racji. P, W. Szukiewicz utrzymuje, że ARAD: 
8-proc. jest na meljoracje za drogi, a p. Z. Lud: 
kiewicz powiada, że posiadamy też kredyt tani, 
jeno bardzo źle zorganizowany. Kredyt 8-proc,, 
udzielany przez towarzystwa pożyczkowo-oszczęd- 
nościowe, jest dla ziemian zbyt drogi na meljo- 
racje. Lecz instytucje drobnego kredytu, jak wszel- 
kie inne kooperacje, istnieją nie dla ziemian, jeno 
dla drobnych właścicieli rolnych. Dla ziemian bo- 
wiem istnieje Bank Ziemski, w którym też więk- 
szość majątków jest zastawiona, istnieje T—stwo 
Ronicze, ewentualnie też stworzony być może syn- 
dykat rolny. Kredyt zaś 8-proc, nie jest zjawi- 
skiem stałem i z rozwojem ruchu kooperacyjnego 
się obniży; narazie zaś dla meljoracji włościań- 
skich się nadaje, bo, jak mówiłem w poprzednim 
artykule moim, włościanin, nie dbając o wartość 
dodatkową, bardzo mało ceni pracę swoją i człon- 
ków swej rodziny. 

Przeto pożyczka, zaciągnięta nawet na 8 pr, 
stanowczo się opłaci, naprzykład, przy saletrowa- 
niu morga żyta, czy owsa i może być nawet uli- 
szczona w końcu roku. Norma procentowa i ter: 
min kredytu powinny określać charakter meljora- 
cji włościańskiej, która nie wymaga narazie rady- 
kalnego łamania gospodarstwa włościańskiego i mo- 
że się odbywać stopniowo w miarę dopływu 4do- 
chodu z tychże meljoracji. 

Za tym trybem meljoracji przemawia też 
trwająca jeszcze w znacznym stopniu naturalna 
forma gospodarstwa włościańskiego oraz „chłopski 
rozum naszego drobnego rolnika*, pod względem 
umiejętności ekonomicznych, zwłaszcza ekonomiji 
wydatków, górujący nad rozumem pańskim, rozpo- 
czynającym nieraz meljoracje rolne od kupienia 
samochodu. 


W gorszych daleko warunkach pod wzglę- 
dem kredytowym są gospodarstwa rolne duże, 
które jeszcze na grunt kapitalistyczny nie wstą- 
PY i dopiero wstąpić zamierzają. Takie gospo- 

arstwa w większości wypadków wzięły już w Ban- 

ku Ziemskim, ile się wziąć dało, a dochody nie- 
raz ledwo wystarczają na opłatę procentów ban- 
kowych i przygodnych. I nie wiem poco, jak 
mniema p. 4. Ludkiewicz, potrzebne są dla więk- 
szej własności ziemskiej kooperacje; sądziłbym, że 
pożyczka maksymalna (rb. 300), udzielona przez 
towarzystwo pożyczkowo - oszczędnościowe, jest 
stanowczo nieodpowiednia dla meljoracji w więk- 
szej własności ziemskiej. A jeżeli p. Z. Ludkie- 
wicz marzy o podźwignięciu wielkiej własności 
ziemskiej przez podobne kooperacje, to tembar- 
dziej nie mogę uwierzyć w trwałą egzystencję 
własności tej, na takich podstawach opartej. 

Wbrew przypuszczeniu p. Z. Ludkiewicza 
o istnieniu taniego kredytu na Litwie i Białejrusi, 
twierdzę, że u nas taniego kredytu niema, wycho- 
dząc z tej niezbitej prawdy nauki ekonomji poli- 
tycznej, że im więcej rozwinięty jest w kraju ka- 
pitalizm, tem stopa procentowa jest niższa i kre- 
dyt tańszy. Wobec tego, że u nas na Litwie i Bia- 
łejrusi kapitalizm stawia dopiero pierwsze kroki, 


**) Tem mniej (przyp. Redakcji). 


N 28 


a PRZEGLĄD WILEŃSKI KAŻE 


stopa procentowa jest wysoka, a kredyt drogi, 
i charakter kredytu tego jest całkiem nieodpowie- 
ni dla postawienia dużych gospodarstw na grun- 
cie kap talistycznym. 

Kończąc tę garść luźnych uwag co do arty- 
kułów pp. W. Szukiewicza i Z. Ludkiewicża, za- 
znaczyć muszę, że wolałbym odpowiadać na arty- 
kuły bardziej rzeczowe i mniej dyletanckie, które, 

otrącając zlekka o niektóre dziedziny życia spo- 
ecznego, starają się nie poruszać ich istoty. 


* 
* * 


Przy wysnuwaniu wniosków i stawianiu ho- 
roskopów na przyszłość, stanowczo nie kierowa- 
łem się metodą, zalecaną przez p. W. Szukiewi- 
cza, ponieważ obserwacje osobiste p. W. Szukie- 
wicza i moje, rozciągnięte choćby na jaknajszer- 
szą przestrzeń, a nie poparte statystyką, mogą 
być całkieni odrębne i nie posiadać najmniejszej 
wartości. Statystyki zaś, dotyczącej poruszonych 
przezemnie tematów, dotychczas -— rzecz można— 
nie mamy. 

Przyjąłem atoli za przesłanki te prawdy, do 
których doszły nauki społeczno-ekonomiczne; sieć 
tych przesłanek służyła mi za podstawę orjenta- 
cyjną dla wysnucia ogólnych dedukcji aż do przy- 
szłości rozwoju ekonomicznego Litwy i Białej- 
rusi, 

Nie o streszczenie abecadła społeczno-eko- 
nomicznego mi chodziło. W poprzednim artykule 
moim „Ewolucja form własności ziemskiej i ruch 
kooperacyjny* szło mi 0 skreślenie tego sy- 
stemu ekonomicznego, który uważam za podstawę 
materjalną idejologji ludowej w kraju naszym. 
Potrzeba programu ludowego, jak całkiem słusznie 
zaznacza „Przegląd Wileński* (w artykule p. Mi- 
chała Rómera w N 20 „Przeglądu Wileńskiego*), 
Już się zarysowała i czas już, wielki czas pomyśleć 
0 Rum. 

Proces społeczno-ekonomiczny w kraju na- 
szym zróżniczkował już i wyłonił awangardę przy- 
szłego ruchu ludowego. Rekrutuje się ona z jed- 
nej strony ze szlachty, która, przy zetknięciu się 
z kulturą amerykańską i prądami demokratyczne- 
mi, potrafiła się wyzbyć przesądów szlacheckich 
i wiekowej nienawiści i pogardy dla chłopa, pra- 
cując z nim tam w Ameryce ręka w rękę, z dru- 
giej zaś — z włościan, którzy przynoszą nam 
z Ameryki pojęcia konstytucyjne i tendencje czy- 
nu, realizującego się już obecnie w reformach kul- 
turalno-rolnych. 

Nasi amerykanie, łącznie ze sprytniejszymi 
włościanami miejscowymi ze wsi i byłymi dzier- 
żawcami dworów ze szlachty, stali się nabywcami 
majątków rozparcelowanych. Posiadają oni ziemię 
w ilości wystarczającej i gatunkowo dobrą; 
jednakowe położenie ekonomiczne nadaje dążno- 
ściom ich jednolity charakter socjalny. Są oni 
elementem społecznym, który, wchodząc w stały 
kontakt przez włościan ze swą bracią wioskową, 
a przez szlachtę z t. zw. okolicami szlacheckiemi, 
stworzyć może most dla porozumienia szlachty 
z włościanami (mówię tu nie o klasach ekonomi- 
cznych, jeno o stanowych przeżytkach pojęcio- 
wych, zachowujących dotąd podział na szlachtę 
i włościan) i stanąć na czele szerokiego ruchu de- 
mokratycznego w kraju naszym. 


Zenon Kuncewicz. 





„Związek narodowości*. 


(Korespondencja własna „Przegl. Wil). 
Paryż w lópceu. 


Qd kongresu ras, który w lipcu r. z. miał 
miejsce w Londynie imię J. Gabrysa przedostało 
się do prasy naszej jako jednego z przedstawi- 
cieli ruchu umysłowego litewskiego. Wystąpił on 
wówczas na konferencji antropologów, mówiących 
o pożytku krzyżowania się ras, przeciwstawiając 
temu zdaniu naród litewski, który według słów 
mówcy przez skrzyżowanie się z polakami i bia- 
łorusinami utracił żywotność swą i możność roz- 
woju języka swego. Broszurą jego, wypracowaną 
na ów kongres, a noszącą tytuł: „Memoire sur la 
Nation Lithouanienne* zajmowała się wówczas nie- 
co i nasza prasa. | 


Działalność młodego prawnika nie ograniczyła 
się na tem. Z inicjatywy jego powstało mniej wię- 
cej w tymże czasie biuro informacyjne litewskie 
w Paryżu i wprędce wysunął się on tutaj na czo- 
ło litewskiej kolonii. | 

Wierny swej idei stworzenia jakowejś szer- 
szej placówki, na której żywotność narodu jego 
mogłaby się ujawnić, J. Gabrys z dużym istotnie 


"nakładem energji zawiązuje stowarzyszenie pod 


nazwą „Związku narodowości* („l Union des Na- 
tionalitós"*). Chodzi mu o przyciągnięcie innych 
narodowości, złączonhych wspólnym celem, i istot- 
nie udaje mu się to. 

W danej chwili „Związek* możnaby już po- 
dzielić na pewne vkreślone grupy. A zatem: gru- 
pę drobnych słowiańskich narodowości, wchodzą- 
cych w skład Austro-Węgier, takąż grupę półwy- 
spu Bałkańskiego, grupę północną: finlandczycy, 
łotysze, litwini, estończycy, tudzież grupa ukraiń- 
skich rusinów, wreszcie—grupa przeróżnych naro- 
dowości mniej ściśle interesami złączona: kataloń- 
czycy, irlandczycy, Chiny, Persja i t. d... 

Związek wystawia jako program: „pośredni- 
czyć w poznaniu się różnych nieznanych sobie. 
narodowości, starając się budzić w nich świado- 
mość potrzeby wzajemnej federacji, by tym spo- 
sobem zapewnić autonomję dla każdej z nich*. 
W tym celu ma zbierać dokumenty etnograficzne, 
historyczne, literackie, artystyczne, ekonomiczne, 
socjologiczne mające charakteryzować poszczegól- 
ne narody; działać przez prasę wszechświatową 
zjazdy i kongresy, wydawać biuletyn miesięczny 
(wychodzący już obecnie pod nazwą „Les Annales 
des Nationalitós*). Związek winien składać się z ko- 
mitetu, stałej komisji, biura centralnego, sekcji 
narodowych i komitetu propagandy. 


Otóż w d. 22 i 28 czerwca r. b. „Związek 
narodowości* doprowadził do skutku pierwszy 
zjazd międzynarodowy, w celu podjęcia prac przy- 
gotowawczych dla mającego się odbyć w roku 
przyszłym również w Paryżu pierwszego „kongre- 
su narodowości*. Zjazdowi przewodniczył p. Pain- 
levć, członek instytutu oraz profesor Sorbony— 
Seignobos. 

Przytoczony przedruk ze sprawozdania ko- 
respondenta „Nowej Gazety* w Ne 25 „Przeglądu 
Wileńskiego* uwalnia mię od wyliczania detali, 
przytaczania listów sympatji i ekskuzujących de- 
pesz od tych, co przybyć nie mogli, od całego 
szeregu ambasad, deputowanych i ministrów, wska- 
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zujących bądź co bądź, że „Związek narodowości" 
zdołał zdobyć już sobie pewne stanowisko. 

Cel niniejszego artykułu jest nieco inny. Pra- 
gnę nim zwrócić uwagę społeczeństwa polskiego 
i prasy, iż chwila to odpowiednia, by zajęły one 
wobec tej sprawy pewne stanowisko i wypowie- 
działy się. Jak dotąd bowiem, fakt to znamienny— 
obie strony — tak prasa nasza, jako też „Związek 
narodowości*—zachowują względem siebie rezerwę 
milczenia. | | 


Na zjeździe widzieliśmy reprezentowane prze-- 


różne narodowości. Byli delegowani od Chin 
i Persji, Bulgarji i Serbji, Hindostanu i San- 
Domingo, Rumunji, Szwecji, Norwegji i Danji, Ka- 
talonji, Irlandji, Holandji i Belgji, Kroacji, Słowa- 
ków i Czechów, Serbji, Węgier, Grecji, Czarnogó- 
rza--wreszcie Finlandji, Litwy, Łotyszów i Ukrai- 
ny — jednak oficjalnego przedstawiciela polaków 
tam nie było. 

Przemawiał wprawdzie w kilku słowach dr: 
Gierszyński; zaznaczył jednak na wstępie, że nie 
ma żadnego mandatu od jakiegokolwiek polskiego 
stowarzyszenia. W danej chwili nie przesądzam 
znaczenia „Związku narodowości*; nie chcę mu 
nadawać tendencji, sprawie polskiej niechętnych. 
Owszem, zaznaczam tutaj taktowne stanowisko lit- 
winów, którzy stosunków  polsko-litewskich na 
zjeździe nie poruszali, czego natomiast nie mogę 
powiedzieć o delegowanym od łotyszów, który 
(p. Simson) rzucił oskarżenie polonizowania łoty- 
szów przez kościół. i 

Chodzi o to, czy możnaby ów „Związek na” 
rodowości* uważać za zrzeszenie, mające jakiekol- 
wiek dane, by stać się mostem, łączącym znowuż 
tych, co przez tyle wieków zgodnie ze sobą żyli, 
czy też nia być on jednem więcej świadectwem, 
że interesy jednych istnieją zawsze kosztem 
innych. 
Czy postulatem istnienia kwestji litewskie! 
musi być nienawiść tego co polskie, czy istotnie 
kwestja litewska nabiera jedynie racji stanu, gdy 
opiera się na wytworzonem rozdwojeniu z żywio- 
łem polskim? Czy to jest jej smutna konieczność, 
czy stek wzejemnych nieporozumień, które poko- 
nać możnaby, zaczynając choćby od tego, by 


przyłożyć rękę do wspólnego dzieła „Związku na- : 


rodowości*? 

Wprawdzie „Wil. Wiestn.* w sierpniu 1911 r. 
isze: „litwini, z chwilą oddzielenia się od pola- 
ów, stanęli wobec rosyjskiego państwa i społe- 


czeństwa w innem oświetleniu; łatwiejszem staje 


się zrozumienie ich oczekiwań, gdy te zostały wy- 
zwolone od napływu polskich politycznych doma- 
gań, skierowanych ku państwowemu oddzieleniu 
i odsunięciu rosjan od wszelkiego wpływu na ży- 
cie w tych stronach, gdzie prawo ich do tego nie 
ulega żadnej wątpliwości. 

Z drugiej jednak strony wszak nie za pusty 
jedynie dźwięk uważać trzeba słowa  deputo- 
wanego Painlevć, gdy charakteryzuje niemi „Zwią- 
zek narodowości*: „Stowarzyszenie, które dziś 
konstytuujemy, uznaje za cel swój stworzenie 
między różnemi narodowościami, które zbyt czę- 
sto się nie znają, łączności i solidarności. £a pomocą 
dowodów, oświetlających przeszłość i przyszłość 
każdej narodowości, z pomocą własnego miesięcz- 
nika, organizowania kongresów perjodycznych.oraz 
przez nieustanną propagandę spodziewamy się obu- 
dzić w narodach ciemiężonych (opprimós) pełną 
świadomość praw ich, zaś w innych — pełną świa- 
domość ich obowiązków*. 
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Otóż uważam, iż nie wolno nam danej: chwili 
zbyć opieszałem milczeniem, by ona przeszła mi- 
mo nas—musimy o niej wiedzieć, zgłębić ją, roz- 
świetlić dla siebie i poznać. 


Wacława Kiślańska. 


Po wyborach belgijskich. 


VI. 


| Dom Ludowy ofiaruje mu rower i broszury, 
może jeździć po okolicy, może odwiedzać strony 
rodzinne, może do własnej zajrzeć wioski i przed 
kościołem do ludzi, wychodzących z nabożeństwa, 
przemawiać w duchu nowych na świat poglądów. 
Argumentów mu nie zabraknie. Nasłuchał się do- 
syć przemówień dyskusyjnych. Zna wszystkie 
słabe strony dowodzeń  klerykalnych.  Ostroż- 
nie i umiejętnie podważa przywiązanie słuchaczów 
do proboszcza i jego polityki, nicuje zarzuty prze- 
ciwko socjalizmowi, zyskuje spółwyznawców dla 
nowej religji, która ma dawną zastąpić i ku no- 
wym celom świat odnowiony poprowadzić. (o 
prawda, zaledwie zdążył przemówienie swoje 
rozpocząć, gdy posypały się głosy protestu; 
kto odważniejszy, zbliżył się z kijem,  posy- 
pały się razy; młody agitator musiał ratować się 
ucieczką; wrócił jednak po tygodniu, nawiązał 
stosunki z jednym i drugim chłopcem, zostawił 
kilka broszur. Nie traci cierp'iwości. Sam olśniony, 
i rozentuzjazmowany wielką iqeą, znosi złatwością, 
szukając nawet ofiary, Napaści, poniżenia. Wie 
z osobistego doświadczenia, że wczorajszy prze- 
ciwnik, dziś być może sympatykiem, jutro stanie 
się wyznawcą, pojutrze misjonarzem. Sam był nie- 
gdyś tak samo „ciemnym* i „nieuświadomionym*. 
Żywe słowo, książka, organizacja przeobraziły go, 
podniosły na wyższy poziom uśw'adomienia. Jego 
dzisiejsi słuchacze, oporni i niechętni, porwani 
wreszcie prądem idei, pójdą za jego przykładem. 
Widzi już organizację, która pracą jego wytrwałą, 
nieżmordowaną stanie w rodzinnej wiosce, którą 
on i ci starsi, co za nim, na jego prośbę ze sto- 
licy przyjdą, utrwalą, i przeciwstawiają fortecy 
przywilejów społecznych, reprezentowanych przez 
księdza miejscowego i sąsiedniego właściciela 
ziemskiego. Wyobraźnia, ambicja — ma tu wielkie 
pole do działania: iść drogą, po której kroczyli 
„wielcy* poprzednicy i Volders, Bertrand, Ansee- 
le, Vandervelde; objąć kręgiem wpływów świato- 
burczych gniazdo rodzinne, które dotychczas w so- 
cjalistach widziało wysłanników szatana, pozyskać 
prenumeratorów dla gazety robotniczej, która bro- 
ni nędzarza, wyzyskiwanych, pokornych przeciwko 
bogaczom, lichwiarzom, uprzywilejowanym i pysz- 
nym, która chciałaby, aby oświata równomiernie 
rozlana była po świecie, która uczy, jak dążyć do 
tego, która organizuje rozproszone siły drobiazgu 
fabrycznego, mężczyzn, kobiety, dzieci, wymazuje 
nienawiści plemienne, wyznaniowe, różnice płci 
i rasy, wiążąc wszystkie narody cementem sza- 
cunku i miłości wzajemnej wydziedziczonych, 
wskazując ciemnym i poniżonym słoneczne drogi 
przyszłości,—ileż jest momentów, zdolnych pobudzić 
naszego robotnika: do pracy! 

Albo zostaje w mieście. Wie, że jutro jego 
pewniejsze niż tych wszystkich, którzy do Voornil'u 
nie należą. Pracuje, dajmy na to, w związku za- 
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wodowym. (Organizuje strajk w fabryce. Jako 
„niebezpiecznego agitatora* wyrzuca go fabrykant. 
Jeżeli nie znajdzie pracy, wie, że nie zapomni 
o nim Voormiat, W warsztatach Voormitfu pracują 
setki pozbawionych w ten sposób zajęcia robotni- 
ków. Voornat płaci lepiej, ale wymaga lepsz=j pra- 
cy. Musi wytrzymać konkurencję całego zjedno- 
czonego przemysłu drobnego. 


Federacja robotnicza pomyślała o małżonce 
robotnika i o dzieciach jego. W szkołach gospodar- 
stwa domowegoo 4 w kuchniach szkolnych robotnica 
uczy się gotować nie tylko dla zawodu, który wy- 
konywać może dla zarobku, ale i dla własnego 
pożytku, dla własnego gospodarstwa, które często 
cierpi Z powodu braku umiejętności gospodyni 
pod względem przygotowywania posiłku. la 
dzieci istnieje (od 5 roku życia), stowarzyszenie 
Dziecę Ludu, które organizuje dla dzieci naukę 
I zabawę w duchu poglądów, rodzicom właści- 
wych. Dla dzieci w wieku szkolnym istnieją chóry, 
które występują na wszystkich zgromadzeniach 
robotniczych. O żołnierzach pamięta „stowarzysze- 
nie wysłużonych żołnierzy, które uczy, jak nale- 
Źy prowadzić propagandę w koszarach, nie nara- 
żając się na ciężką odpowiedzialność. 


Tak tedy robotnik flamandzki, kupując w koo- 
peratywie ludowej „Przyszłość* (Voornet) boche- 
nek chleba za cenę 20 centymów, wstępuje na 
drogę, która kończy się na łamach parlamentu, 
senatu, w zgromadzeniu kongresu partji robotni- 
czej, w zarządzie tej partji. Kupić ten bochenek 
on musi, gdyż Voornił oddaje za 20 centymów to, 
co gdzieindziej „na rogu" kosztuje 30 centymów. 
Po trzech miesiącach posiada rabat w ilości pięt- 
nastu do dwudziestu franków; nie otrzymuje go 
jednak w gotówce, wypłacają go w bon d'achat, 
który uprawnia do nabycia towarów w innych od- 
działach kooperatywy. Rzecz oczywista, że robot- 
nik wszystkie swoje potrzeby tutaj zaspokoi. Przy- 
zwyczai się do kooperatywy, która jest jego koo- 
peratywą, którą on drobnemi swojemi zakupami 
wspomaga, bogaci, buduje, niby drobny robaczek, 
który olbrzymią wyspę koralową dźwiga z głębi- 
ny ponad pole oceanu zrzeszoną pracą tryljonów. 
Robotnik, który należy do wszystkich stowarzy- 
szeń partyjnych, —korzyść własna każe należeć do 
wszystkich—oddaje stowarzyszeniom znaczną część 
zarobku. Zarabia on w Gandawie do trzydziestu 
franków na tydzień. Z tego opłaca: gazetę (druko- 
waną w kooperatywie, pisaną wyłącznie tylko 
przez robotników) 14 cent., stowarzyszenie pomo- 
cy 80 cent., ubezpieczenie na życie 5 cent., ubez- 
sig rodziny na wypadek choroby 10 cent., 

asa inwalidów 2 cent., związek zawodowy 20 
cent., klub 10 cent., książki i broszury 10 cent, 
zabawa 1 fr., chleb 3,55 fr., za resztę wiktuałów, 
ubranie, opał i światło 10 fr. Wydaje przeciętnie 
tygodniowo 15,56 fr., od czego odliczyć należy 10 
procent rabatu od wszystkich zakupów, który 
wraca następnie do kieszeni robotnika w postaci 
dalszych zakupów. 


Robotnik musz kupować w kooperatywie, ta- 
kim ona jest magnesem w jego życiu gospodar- 
czem. Byłby bohaterem, gdy się tej syrenie oparł. 
W kooperatywie robotniczej staje się socjalistą. 
Kto tedy nie chce, aby wszyscy robotnicy stawali 
się, aby byli socjalistami, kto chce, aby inne zgo- 
ła wyznawali poglądy, aby na przedstawicieli in- 
nych stronnictw głosował, musi kooperatywom 
i związkom zawodowym robotniczym  przeciwsta- 
wiać mne. | 
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Tu występują klerykali belgijscy. 

.._ Partja socjalistyczna belgijska w dzisiejszej 
jej postaci istnieje od r. 1885. Zasłużony pisarz 
i działacz socjalistyczny Ludwik Bertrand znajduje 
początki rucha robotniczego w Belgji już w roku 
1830 *). Po roku 1880 Saint-simoniści zakładali 
stowarzyszenia po różnych miastach belgijskich. 
Przed rokiem 1848 (18388—9 i 1844—48). Uonsidó- 
rant i jego wyznawcy prowadzili propagandę „fa- 
lansteru*. Po roku 1831 mieszkało w Brukselli wie- 
lu polaków: zelewel, Worcell, Pułaski — miewali 
oni bliskie stosunki z robotnikami, w szczególności 
Lelewel, który chodził zawsze w niebieskiej blu- 
zie robotniczej, w „mazciejówce* na głowie, z ki- 
jem sękatym w ręku —był osobistością popularną, 
otoczoną głębokim szacunkiem wydziedziczonych. 
Niedawno nad jego grobem przemawiał robotnik... 
R. 1847 i 1848 mieszkał w Brukselli Karol Marks, Fr. 
Engels. Do świata robotniczego przenikały pier- 
wiastki fermentu duchowego. W Brukselli pow- 
stał Manifest Komunistyczny. Jednak pomimo tej 
ięknej fasady; pomimo żywej pracy myśli spo- 
ecznej, o ruchu ludowym na serjo mowy niema. 
Rewolucja franeuska 1848 r. znalazła swoje odbi- 
cie w Belgji: zwoływano mityngi, kumała się in- 
teligiencja mieszczańska z ludem, powstawały 
dzienniki socjalistyczne zarówno w Walonji jak 
i we Flandrji. Były też drobne ruchawki pod hasła- 
mi republikańskiemi w Gandawie, w- Brukselli 
iw Zagłębiu węglowem (Borinage). Pod wpływem 
wiatru falowała nieco powierzchnia rzeki społecz- 
nego świata belgijskiego; nurt był spokojny, bez 
ruchu, przypominał staw zamulony. Długich lat 
trzeba było, aby burżuazja rządząca Izbą Deputo- 
wanych zawiesiła ustawę zakazującą koalicji ro- 
botniczych. Czterdziestu lat,—aby prawodawca zajął 
się pracą kobiet i dzieci, pięćdziesięciu, — aby 
uchwalone zostało prawo o odszkodowaniu—wobec 


wypadków przy pracy. Konstytucja proklamowała 


wolność związków, ale kodeks karny w krwawych 
artykułach 415 i 416 zakazywał jednocześnie wszel- 
kich koalicji mających na celu porzucanie pracy 
w warsztatach, 'namawianie innych. do porzucania 
pracy i t.« p. W Brukselli od r.1842istniał „Zwią- 
zek towarzyszów sztuki drukarskiej*, który w r. 
1858 domagał się poprawy warunków bytu. Po- 
mimo spokojnege przebiegu strajku, dwudziestu 
dwu robotników skazanych zostało przez sąd kar 
ny. W 1857 r. wybuchają olbrzymie strajki w Gan- 
dawie. Robotnicy strajki wygrywali, ale kilkudzie- 
sięciu robotników powędrowało do więzienia, prze- 
wodniczących związku braterskiego tkaczów gan- 
dawskich Broederlijke Wevers maatschapij zamknięto 
na dwa lata za to, że w liście, pisanym do robot- 
ników w Roubaix, wzywali do składek na rzecz 
strajkujących... Represje nie zniszczyły zaczątków 
organizacji, przeciwnie pobudziły ludzi do rozum- 
niejszego, spokojniejszego i wytrwalszego działa- 
nia. W r. 1860 powstała w Gandawie Federacja ro- 
botników gandawskich, obejmująca związki tkaczów, 
przędzalników i metalowców. Trwała krótko. Zgi- 
nęła w walkach o prawo strajku, o bezrobociach 
wywołanych kryzysem bawełnianym. Ale z tych 


*) Patrz jego godne czytania; dwutomowe dzieło „Hi- 
stojre de la dćmocratie et du socialisme en Belgique*. Jego też 
pióra „De partie ouvrier belge et son programme, Vandervelde 
et Detróe „De socializm en Belgique* (2 wyd) Vandervelde 
„La Belgique ouvriere*. . 


80a. ZLEJEABEWA 









walk narodziło się prawo z r. 1866: odtąd wolno 
jest w Belgi! organizować strajki *). | 

Ożywił się znowu ruch robotniczy w Belgji 
ze sprawą Międzynarodówki. W r.1867 rozrzucone po 
kraju stowarzyszenia robotnicze zawiązały się sek- 
cje belgijskie Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Robotniczego. Wszędzie zaczęły się tworzyć związ- 
ki, zaczęły budzić się protesty, organizować straj - 
ki. Zaczęto domagać się dziesięciogodzinnego dnia 
pracy. Zdobyli go metalowcy. Komuna paryska, 
która takie obudziła nadzieje, tchnęła ducha w ro- 
botnika belgijskiego. Tem głębiej odczuł reakcję 
po r. 1871. Organizacje robotnicze rozpoczęły się 
i rozpełzły. W ciągu lat dziesięciu nie słychać 
niemal o robotniku belgijskim. Prawodawca go 
jgnoruje. W r. 1872 polityk liberalny Vleminchs 
składa ;projekt prawa, zakazującego pracy dzie- 
ci do lat 18 w górnictwie. Po sześciu latach zale- 
dwie przychodzi pod rozpoznanie izby. Jottrand 
żąda, aby zakaz został rozszerzony na pracę kobiet 
i z żądaniem swojem przepada: poparło go pięciu 
posłów przeciwko słu pięćdziesięciu. Wniosek Vle- 
minchsa wywołuje gwałtowną dyskusję. Bronią 
go liberali przeciwko zjednoczonej prawicy kato- 
lickiej. Przechodzi słabą większością głosów po to, 
aby znaleść grabarzów w senacie. Po jedenastu do- 
piero latach prawodawca podjął obronę pracy ko- 
biet i dzieci nazajutrz po krwawych rozruchach 
w zagłębiu węglowem Charleroi... 

Około roku 1875 robotnik belgijski zaczyna 
ruszać się nanowo. Powstają związki robotników 
fiamandzkich, brabanckich. 1879 r. staraniem pis- 
ma robotniczego La Voix de FOuvrier przychodzi 
do skutku zjazd robotniczy z Brukselli, który powo- 
łuje do życia stronnictwo socjalistyczne belgijskie. 
Nie wszystkie atoli stowarzyszenia robotnicze do 
niego chcą należeć. Stronnictwo rozwija się słabo. 
Trzymają się na uboczu umiarkowani, wyznawcy 
samopomocy robotniczej. 5 kwietnia 1885 r. przy- 
chodzi do skutku nowy kongres. Obesłany przez 
59 stowarzyszeń robotniczych, liczący 100 człon 
ków postanawia zmienić nazwę partji na robotniczą. 
(Partie ouvrier belge). Popularny przywódca ruchu 
robotniczego w Belgji, Jan Volders, domaga się tej 
ofiary w tytule. Wniosek ten wbrew bardziej ra- 
dykalnym gandawczykom zostaje przyjęty. Partja 
robotnicza szerokiem skrzydłem swojem obejmuje 
i przygarnia wszystkie organizacje klasowe wy- 
dziedziczonych. „Uświadomieni* — nie cofną się 
z poziomu, do którego podniosła się myśl ich; 
mniej wyrobieni dojrzeją i podniosą się. Z ilością 
wzrośnie i jakość. | 

"W roku 1886 strajki w zagłębiu węglowem 
przybrały charakter rewolucyjny: olała się krew 
robotnicza. Przywódcy Anseele, (3 ee (temu 
później zgroszów robotniczych dźwignięto pomnik 
publiczny) — powędrowali do więzienia za listy 
otwarte, które pisali do żołnierzy: „nie strzelajcie 
do bezbronnych!" Ale burżuazja w parlamencie 
zrozumiała, że „coś* uczynić trzeba, aby nie było 
gorzej. Zarządzono ankietę „sur le travad'. Nie 
wielki przyniosła pożytek, pomimo, że aż w czte- 
rech tomach zawarte zostały jej wyniki (1887). 
Co ważniejsza, parlament zaczął zajmować się pra- 
wodawstwem robotniczem. W r. 1887 powołano do 


*) Mimo to, art. 310 Kodeksu Karnego w dalszym ciągu 
karze tych, którzy stosują gwałt w związku z agitacją straj- 
kową. W rękach sędziów niebezstronnych, reprezentujących 
interes klasy posiadającej, artykuł ten stawał się w latach 


późniejszych narzędziem walki z samą zasadą strajku. I dziś - 


jeszcze strajkom belgijskim towarzyszą akty gwałtu ze strony 
policji i żandarmerji. 
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życia „Radę przemysłu i pracy*, 1887 prawo o nie- 
tykalności zarobku robotniczego. 1888 — prawo 
o inspektoracie fabrycznym, 1889—prawo 0 miesz- 


'kaniach robotniczych. prawo o pracy kobieti dzieci 


W r. 1899 — 28 deputowanych socjalistycznych 
znalazło się w Izbie Reprezentantów (na ogólną 
liczbę 152). W r. 1894 powołano też dożycia Urząd 
Pracy (z inicjatywy liberałów), zamieniony nieba- 
wem w Ministerjum Pracy ti Przemysłu. Prawodaw- 
stwo społeczne belgijskie nie jest doskonałe. Więk- 
szość w parlamencie jest wyraźnie antyinterwen- 
cjonistyczna i pod tym względem niema różnicy 
pomiędzy liberałem a konserwatystą. Inspekttorat 
fabryczny jest fikcyjny. Dzieci od lat dwunastu 
mogą przebywać w fabryce. zamiast uczęszczać 
do szkoły. Te kroki w prawodawstwie społecznem 
zmuszają robotnika belgijskiego do czynniejszego 
wysiłku na polu samopomocy. Konstytucja pozwala 
mu zrzeszać się, pozwala mu organizować się. Jego 
temperament wrodzony usposabia go do zrzeszo- 
nej pracy. Jego wytrwałość, pracowitość, uczci- 
wość, przywiązanie, wielka ilość momentów do 
środkowych, organizujących w jego duchowem go- 
spodarstwie sprawia, że setki instytucji, które po- 
wołuje do życia—trwają, rozwijają się. potężnieją, 0l- 
brzymieją, rozzrastają się na cały kraj, stanowiąc 
wzór dla innych większych i bogatszych na- 
rodów. 


Stanisław Posner. 





TĘSKNOTA NASZA. 


Tęsknota nasza, smutkiem chora, 
Wzrok będzie zwracać wieczność całą 
W radość i szczęście tego Wczora, © 
Co w popiół wspomień się rozwiało. 


- Z fal, które toczy zdarzeń rzeka, 
Smutek nas łowi w wspomnień sieci, 
Napróżno Jutro jeszcze czeka 
I próżno dzisiaj słońce świeci. 


Lecz chociaż milczą o tem usta, 
Pamięć przeszłości nas jednoczy 
I gdy rozmowa rwie się pusta, 

Tem głośniej mówią o tem oczy. 


Aleksander Naworski. 





PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Stanisław Karpowicz. Indywidualność i jej kształcenie. 
Warszawa. 1912. 


Teorja kształcenia indywidualności w dzie - 
ciach — kwestja pierwszorzędnej doniosłości — 0d- 
dawna zajmuje uwagę pedagogji i filozotów. Głów - 


"ny nacisk kładzie p. Karpowicz — po rozpatrzeniu 


teorji tej—na niedorzeczny pogląd rodziców u nas, 
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którzy fałszywie teorję tę nojęli— w szkołach zaś 
pole to dotychczas dziką porasta trawą. 


Rodzice, uniesieni owczym pędem, nie po- 
znawszy dokładnie teorji samej, posunęli się do 
ostateczności, bardzo tym razem szkodliwej. Aby 
nie przeciwdziałać rozwojowi indywidualności dzie- 
ci, zostawiono im zupełną swobodę, traktowano 
jak dorosłych ludzi, przez co naturalnie indywi- 
dualność nie mogła rozwijać się dodatnio, a nato- 
miast swobodnie rozkwitały raczej nałogi wro- 
dzone i złych przykładów następstwa. Niektórzy 
więc rodzice, bodaj większość ich, zrażeni ujem- 
nemi naturalnie wynikami takiego „systemu*, za- 
rzucili go, przez co znów nastąpił powrót do za- 
chowawczego kierunku — niwelacji. 


A tu przecież chodzi o system zupełnie in- 
ny. Nauczyciel, czy wychowawca wogóle, winien 
pobudzać,” regulować, systematyzować sprawę sa- 
modzielności władz poznawczych w dzieciach, wi- 
nien im dostarczać materjału do badań, chronić ich 
od zbyt długiego błąkania po manowcach i wpro- 
wadzać na szeroką drogę poznania, Jednem sło- 
wem wpływ racjonalno - pisz e: w tym 
kierunku, musi być wprawdzie niewątpliwy — ale 
pośredni: W tym właśnie duchu prowadzony jest 
np. Dom dziecięcy w Warszawie, pedagogicznie zor- 
ganizowany zakład. 

Teorję, w mowie będącą, rozwinął p. Karpo- 
wicz umiejętnie i przekonywająco; pominął jed- 
nak sprawę dużego znaczenia, na którą dotychczas 
wogóle nie zwrócono dostatecznej uwagi, albo ra- 
czej na jej następstwa. Wiadomo na podstawie ob- 
serwacji, że dziewczęta, a w dalszym ciągu i nie- 
wieście dorosłe jednostki, odznaczają się skłonno- 
ścią do dystrakcji, co w sprawie równouprawnienia 
pracv zawodowej w znacznym stąpniu bruździ. 
Zauważyłem też, że jednostki niewieście na urzę- 
dach spełniają czynności swe błędniej od męż- 
czyzn, nie wskutek braku sumienności, bo tej po- 
siadają bodaj więcej od mężczyzn, ale z przyczy- 
ny wrodzonej skłonności do roztargnienia, i sła- 
bej zdolności do skupiania myśli. Gdy w tej kwe- 
stji rozmawiałem ze znanym pedagogiem J. Wł. 
Dawidem, posunął on się tego powodu popro- 
stu do rozczarowania i to na podstawie skrupu- 
latnych, własnych praktycznych spostrzeżeń. Gdy 
przed niedawnym czasem w Stanach Zjednoczo- 
nych urządzono ankietę w kwestji sprawności ko- 
biet na urzędach w porównaniu z mężczyznami, 
przemysłowcy i finansiści tameczni dali kobietom 
stopień niższy. Jestto złem nie tylko w zakresie 
praktycznej pracy zawodowej, ale przeszkodzi ko: 
bietom posunąć się licznie naprzód w dziedzinie 
pracy szerszej społecznej, politycznej i t. p. Wy- 
jątki, choćby liczne nawet, nie zmieniają reguły 
samej. Sądzę, że przyczyną owej anomalji jest sy- 
stem nerwowy, który w ciągu długiego szeregu 
wieków ulec musiał pewnym zboczeniom pod wpły- 
wem znacznych, karygodnych spoiecznych ogra- 
niczeń kobiety. 

Opisanemu zaś złu zapobiec może jedynie od- 
powiedni system wychowawczy dziewcząt, na co 
z największym. i najgorętszym naciskiem zwrócić 
śmiem uwagę naszych pedagogów, a przedewszyst- 
kiem p. Karpowicza jako autora licznych prac pe- 
dagogicznych i kierownika wspomnianego „Domu 
dziecięcego*. Ale kwestję tę muszę jeszcze rozwa- 
żyć; jest ona bowiem złożona i subtelna. Kto prze- 
zornie objaw ów obserwował, a na to zwróciła 
uwagę moją między innemi nauczycielka inteli- 
gientna i doświadczona — doszedł do przekonania, 
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że w dzieciach płci obojga kwestja wspomnianego 
roztargnienia, przedstawia się tak, że chłopcy nie 
mniej od dziewcząt, dzięki swemu mniej spokojne- 
szemu usposobieniu, skłonni są do dyńtrakośi, Wi- 
docznie więc w chłopcach owa dystrakcja z lata- 
mi słabnie, a nawet zatraca się, zaś w dziewczę- 
tach nie czyni tego, a nawet nieraz wzmaga się. 
Być może, iż owo podobieństwo przeszkodziło do- 
strzec przyszłą różnicę i mamiło nas. Nadto przy- 
puszczam, że owa dystrakcja w chłopcach zatraca 
się dzięki ich znacznie powolniejszemu, a więc 
normalniejszemu psychofizycznemu rozwojowi, niż 
u dziewcząt. 


D, Zgl. 


Dr. Helena Bornstein Winawerowa. Kobieta w przemyśle 
na Zachodzie. (Warszawa 1912. G. (Centnerszwer 
i S-ka str. 155). 


W ostatnich latach przybyło nam kilka ko- 
biet, które pokończyły wyższe zakłady naukowe 
zagranicą i specjalizowały się w dziedzinie nauk 
społecznych. Dawniej wytrwała i pożyteczna pra- 
ca pani Daszyńskiej-Golińskiej była odosobiona. 
rrzybyła pani dr. Chorzelska, pani dr. M. Born- 
steinowa, pani dr. Helena Landauowa, pani dr. 
Balsigerowa. W tym szeregu autorka, wypisana w na- 
główku, jest pewnie najmłodsza. Jej praca powsta- 
ła,—jeźeli wszystkie dane zewnętrzne nie mylą — 
w seminarjum uniwersyteckiem, najpewniej dla po- 
RS stopnia naukowego. Nie jest to praca do- 
skonała. Wolałby recenzent, aby dłużej spoczywa- 
ła w tece autorki i powoli dojrzewała. Odbiłoby 
się to i na formie, dość pośpiesznej i na treści, 
która byłaby pogłębiona. Ale wtedy być może, by- 
łoby to już dzieło obszerne. Może na stu kilku- 
dziesięciu kartkach, trudno było dać coś bardziej 
wykończonego, gdy zagadnienie „kobiety w prze- 
myśle* rozpada się na olbrzymią ilość zagadnień, 
z których każde jest bardzo złożonem. | 


Zna autorka źródła—urzędowe wykazy, ogła- 
szane przez Urzędy Pracy na całym Zachodzie eu- 
ropejskim. Zma też ważniejsze prace teoretyczne 
i opracowania materjału statystycznego. Nie zna 
wszystkich. Jej bibliografja wykazuje dużo bra- 
ków. Książka P. Leroy Beaulieu istnieje w prze- 
kładzie polskim (od lat kilkudziesięciu). Dzieło 
Levasseur'a istnieje w drugiem, zgoła zmienionem 
wydaniu, tak samo praca K. Biichnera. W biblio- 
grafji tej niema prac polskich. A przecież i nasi 
ekonomiści po wiele razy powracali do zagadnienia 
pracy kobiet w przemyśle i należałoby o pracy 
poprzedników pamiętać. Jakkolwiek — praca p. dr. 
Bornstein-Winawerowej daje nam krótki i treści- 
wy wykład zagadnień, związanych z pracą kobiet: 
czytamy o pracy kobiety w fabryce, o wynagra- 
dzaniu tej pracy, o udziale jej w związkach za- 
wodowych, o pracy chałupniczej, wreszcie o sta- 
nowisku jej w rodzinie wobec rozwoju przemysłu. 


Stanowisko au*orki jest postępowe, meljory- 
styczne. Domaga się wszelkiego równouprawnie- 
nia. Przepowiada, że rozwój przyszły uwolni ko- 
bietę od wielu obowiązków, które jej życie domo- 
we zatruwają: od trudów go po daistwa np. Tak 
pewnie. Lata upłyną, zanim uda się w tym wzglę- 
dzie zauważyć jakikolwiek postęp. Przepowiednie 
są stare, tysiące kartek drukowanych zapełniono 
niemi. Autorka nie odrzuca też rozumnej filantro - 


'pji. Pragniemy, aby pracowała dalej, aby przede- 


Ne 28 


wszystkiem zajęła się bliżej rozpatrzeniem bytu 
kobiety polskiej w przemyśle. Cóżmy o tym bycie 
wiemy ponadto, że jest bardzo ciężki? | 


SAR 





PRASA POLSKA. 


— W „Kurjerze Porannym* ukazał się arty- 
kuł pióra znanej publicystki F Izy Moszczeńskiej 
tłomaczącej, dlaczego dotąd kobiety polskie nie 
popierały należycie ruchu spółdzielczego. 


„Na ostatnim zjeździe kooperatystów podnosiły 


się częste i głośne skargi stowarzyszonych na opozycję 
kobiecą, stanowiącą JA z nieomal saw ads 
żony hamulec ruchu spółdzielczego. Najusilniejsze sta- 
rania przewodników i apostołów spółdzielczości, pra- 
gnących nadać wszczętemu u nas ruchowi należyty 
rozpęd, potykają się wiecznie o tę samą mieliznę, osia- 
dając na niej bezradnie i bezsilnie. 

W gruncie rzeczy nie jest to przecie żadną nie- 
spodzianką i raczej dziwić się należało tym panom, iż 
z góry tego skrupułu nie przewidzieli, dając dowód 
wielce niepraktycznego i akacemickiego traktowania 
kwestji par excellence praktycznej. 

Chcąc zorganizować spożycie, należało odrazu 
zwrócić się do tych, co je dotychczas mają w swojem 
ręku, kierują je niem i decydują, | 

Wszakże dla stworzenia zrzeszeń rolniczych — 
zgromadza się rolników, o organizacjach rzemieślniczych 
radzi się w gronie szewców, krawców, stolarzów — nie 
zaś lekarzów, artystów, a chciano powoływać do życia 
zrzeszenia gospodarcze bez udziału i sankcji gospo- 

ń. 


Nie można się dziwić, że na razie stanęły one 
okoniem, a gdy jeden i drugi mąż, wróciwszy z zebra- 
nia, oświadczył swej połowicy, że on wraz z innymi 
mężami uchwalił, gdzie żony mają od tej pory kupo- 
wać chleb, kaszę i słoninę, wydając przytem kategory - 
czny zakaz brania na kredyt — zbuntował się duch 
niewieściej niezawisłości i oświadczyły, że niema wstręt- 
niejszego stworzenia nad mężczyznę, który „zagląda do 
garnuszków*. 

Panowie kooperatyści wielce się omylili, sądząc, 
że uda im się tak za jednym zamachem obalić ową 
kluczykową właczę i cały departament kuchenno-go- 
spodarski wyjąć z pod kompetencji kobiet, a powierzyć 
mężczyznom. 

Dopiero stwierdziwszy taki stan rzeczy, koopera- 
tyści rozpoczęli propagandę śród kobiet, to jest akcję, 
która powinna była stanowić punkt wyjścia. Siedem 

ism kobiecych („Tygodnik mód i powieści*, „Nasz 
om*, „Ziemianka*, „Ziemianka dla włościanek*, „Prze- 
budzenie*, „Dobra Gospodyni" i „Drużyna*) wydruko- 
kowało jednocześnie tę samą odezwę, wzywając czytel 
niczki do popierania ruchu spółdzielczego, zapisywania 
się na członków kooperatyw spożywczych i szerzenia 
zasad spółdzielczości w swojem otoczeniu. Jest to 
pierwszy krok bardzo ważny i potrzebny, ale nie wy- 
starczający. Drugim powinny być artykuły, pogadan- 
ki i odczyty specjalne, dla kobiet przeznaczone i wy- 
jaśniające bezpośrednie korzyści kooperatyzmu, oraz 
rozpowszechnianie śród czytelniczek doskonałych ksią- 
żeczek o dotychczasowej historji, rozwoju i zdobyczach 
ruchu spółdzielczego i działalności kobiet na tem polu, 
W końcu i o tem zapominać nie należy, że chcąc ko- 
biety do spółdziałania zachęcić, a nawet na niem się 
oprzeć, trzeba to czynić nie tylko przez nie, lecz i dla 
nich. trzeba ich interesy ti ich prawa uszanować. 

Przykład Anglji, Finlandji, Szwecji zwłaszcza 
świadczy, że kobieta może z korzyścią dla ruchu koo- 
peratystycznego grać w nim rolę czynną. U nas zaś 
ani wątpić nie można, że dopiero wtedy stanie koope- 
ratyzm na silnych nogach, gdy oprze się na zrzesze- 
niach gospodyń i gdy dla swych udziałowczyń wyjedna 
przywileje, aby i nadal kupując cukier, herbatę i sma- 
lec, kapitalizować mogły oszezędności męża—jak to się 
praktykuje przy dotychczasowym systemie*. 


'— „Nowa Gazeta* notując fakt zupełnej obo- 
jętności względem zbliżających się wyborów 
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w Warszawie, nawołuje gorąco do otrząśnięcia 
się z apatji. WH, 

Obojętność ta wprawdzie psychologicznie zupeł- 
nie jest usprawiedliwiona, 

„Ale logicznie jest ona czemś tak wyjątkowem, 
że mimo wszystko zdumiewać się trzeba, iż sprawa 
polityczna tej doniosłości straciła dla nas wszelkie za- 
interesowanie. Szerokie koła społeczeństwa odwróciły 
myśl i uczucia swe od tej sprawy, gdyż odsunąć mu- 
siały od niej swoje nadzieje. Duma przyniosła tyle 
rozczarowań, a nawet tyle upokorzeń naszemu społe- 
psu że trudno od niego żądać wiary w nową 

umę. 

Nie wątpimy wprawdzie, że gdy okres wyborów 
przybliży się już bezpośrednio, zajęcie mimo wszystko 
się rozbudzi i poczną się organizować komitety wybor- 
cze. Nie będzie w tem zapalu do sprawy, nie będzie 
nadziei w pomyślniejsze szanse, ale wytworzy się intui- 
cyjny nastrój, dający natchnienie agitacji wyborczej. 

Znajdą się przytem inne bodźce do tego ruchu: 
potrzeba zmierzenia swych sił i pożytek uwydatnienia 
programów. Należy zdać sobie sprawę z tego. czy 
kierunek, który reprezentowało Koło Polskie, ma nadal 
pre oi dążenie całego narodu na arenie Dumy? 

ądzimy, że jest to dostateczny juź motyw do poracho- 
wania sił. Ale nadto postępowe koła mają obowiązek 
określenia swego programu i przez jego uwydatnienie 
wyrażenia woli swojej. Apatja musiałaby być zgoła 
już nieuleczalną, gdyby jej przełamać nie umiały nie- 
zliczone argumenty logiczne, które za rozbudzeniem ru- 
chu wyborczego przemawiają. 

Narodowa demokracja zachowuje tymezasem rów- 
nież postawę wyczekującą, bo i do jej szeregów wci- 
snęła się obojętność. Gdyby wszelako wola nie przejawi- 
ła się w kołach opozycji, to pomimo apatji w kadrach 
endecji, mechanicznie wróciliby do Dumy ci sami, lub 
identyczni przedstawiciele, Mając za sobą szanse „sta- 
nu posiadania*, zdobyliby na ogół pierwszeństwo*. 


Niebezpieczeństwa tego obawia się „Nowa 
Gazeta* i wyraża nadzieję, że potrzeba protestu 
przeciw dotychczasowej reprezentacji polskiej bę- 
ae głównym motywem twórczym organizacji wy- 

Orów. 


HOROSKOPY. 


Niewymieniony „wybitny znawca stosunków 
społeczno-politycznych w Rosji" na szpaltach kra- 
kowskiego „Czasu* stawia horoskopy wyborom do 
czwartej Dumy. Horoskopy naturalnie niewesołe. 
Zdaniem autora artykułów, w Rosji zanosi się nie 
na burze i przewroty, ale na długotrwałą słotę 
polityczną. Trzecia Duma spotkała się z ostrą 
naganą, że robiła zbyt wiele hałasu i pod wpły- 
wem tej nagany w ostatniej chwili przeciwstawi- 
ła się kierunkowi klerykalnemu, pomijając zała- 
twienie kredytu na wyznaniowe szkoły parafjalne. 
Ordynacja wyborcza nadaje ogromne przywileje 
prawosławnemu duchowieństwu, które przedstawia 
wyjątkową organizację, silną swojemi stanowemi 
interesami i posiada wielką siłę materjalną, której 
zechce używać dla wywojowania sobie stanowiska 
dominującego w parlamencie a przez to wpływu 
na rządy. Było w obecnej Dumie przeszło 50 du- 
chownych, a w przyszłej ma być ich pono prze- 
szło 100 i w tem właśnie leży główne zagadnienie 
przyszłych wyborów. Do nowo utworzonego blo- 
ku postępowego wszelkich partji a przedewszyst: 
kiem wszelakich żywiołów bezpartyjnych, autor 
artykułu „Czasu* nie przywiązuje zbyt wielkiej 
wagi i nie wróży mu wielkiego powodzenia. Pro- 
wadzą go ludzie o rosyjskim typie „spółczujące- 
go obywatela*, poczciwe gaduły, przyjemne w 0S0- 
bistem obcowaniu, zlekka ironizujące nad smutną 
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sytuacją, ale pozbawione energji czynu, niezdolne 
do długotrwałego wysiłku, zwłaszcza nieusprawie- 
dliwionego jakimś olbrzymim celem, nieliczące się 
z czasem i niepraktyczne.. Poparcie tego bloku 
przez sfery przemysłowe i handlowe istnieje na 
papierze, istnieje w sympatjach i nastrojach, ale 
z wielką trudnością uwydatnia się w czynie. Jest 
to charakterystyczne, że ofiarność pieniężna ro- 
syjskiego trzecrego stanu, na cele polityczne jest 
mniej niż skromna i że każdy niemal fabrykant 
gotów służyć postępowcom własnym gienjuszem 
literackim i wymową, ale bardzo skrzętnie kasę 
swą zamyka. Jakkolwiek przytem obecny kieru- 
nek rządów może być w przyszłości zgubnym dla 
interesów materjalnych. to na razie dzięki urodza- 
Jom I pomyślnej konjunkturze przemysłowej, kla- 
som posiadającym w Kosji źle się nie dzieje. Ża- 
den zatem interes osobisty do opozycji mas bez- 
partyjnych nie popycha. 

(4 drugiej strony realne wpływy „czarnej 
sotni" nie są bynajmniej decydujące. Jej lojal- 
ność jest niezbyt mile widziana u góry wskutek 
wygórowanych pretensji do uznawania jej zasług. 
To też konsekwentnej kampanji wyborczej w du- 
chu czarnosecinnym, w stylu chociażby wvborów 
do trzeciej Dumy, oczekiwać nie można. Przewi- 
dywać wogóle należy nie regularną wielką bitwę, 
ale partyzantkę. w której chyba duchowieństwo 
będzie działać wspólnie. Pozatem wybory w każ- 
dej oddzielnej gubernji będą się odbywały pod 
wpływem i naciskiem stosunków i okoliczności 
ściśle miejscowych i zależnie od osobistej energji 
i Sęk te gubernatorów, którzy, przy obecnej 
anarchji w rządzie centralnym i przy panowaniu 
„nastrojów", będą mogli sobie na więcej niż kie- 
dykolwiek pozwalać. 

Punktem strategicznym całej kampanji będą 
według artykułów „Czasu* gubernje zachod”ie, 
z wyjątkiem kowieńskiej i wileńskiej. Z siedmiu 
tych gubernji zasiadało w trzeciej Dumie 70 po- 
słów; wszyscy należeli do nacjonalistów lub skraj- 
nej prawicy. I teraz w tych gubernjach głównie 
akcja nacjonalistów skierowana będzie nietylko 
przeciwko obiorowi polskich posłów, ale za wybo- 
rem posłów, inaugurujących dalsze przeciwko 
narodowi polskiemu prześlad-wania. W innych 
gubernjach cesarstwa rezultat wyborów wielkich 
różnie ilościowych nie da. Jeżeliby się zatem uda- 
ło zmienić znak wyborów z 7 gubernji zachodnich, 
wówczas prawdopodobnie większość w czwartej 
Dumie nie bzdzie nacjonalistyczną. Jeżeli się to 
nie uda, należy oczekiwać Dumy jeszcze gorszej, 
bo mniej skrępowanej wyraźną wolą czynników 
rządowych. 

Artykuły „Czasu* podają dość ciekawe 
sylwetki dwóch ludzi, zajmujących dziś najwidocz- 
niejsze stanowiska w wewnętrznej polityce rosyj- 
skiejj szefa rządu i szefa głównego stronnictwa 
trzeciej Dumy. O p. Kokowcewie czytamy, że był 
tylko po dawnemu ministrem skarbu i to daleko 
bardziej ustępliwym, niż poprzednio, a nie chciał 
czy nie potrafił zostać głową rządu już nawet nie 
w stylu wprowadzonym niegdyś przez Wittego 
i akcentowanym przez Stołypina, i dał się pozba- 
wić wszelkiego szerszego wpływu i politycznego 
prestigeu w sposób nawet w:Rosji dotychczas 
niepraktykowany. To, że p. Kokoweew liczył się 
więcej ze swymi wrogami, których usilnie chciał 
obłaskiwać, niż ze swymi przyjaciółmi, których 
głaskał tylko dobremi słowami, nazywa informa- 
tor „Czasu* „psychiką finansową", choć je-t to 
psychika dość pospolita u wszystkich praktycz- 
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nych polityków i z której tylko jeden płynie 
wnios:k, że wcale nie trzeba starać się o to, b 


za wszelką:cenę być takich polityków przyjaciół- 


„mi i że daleko jest wygodniej drożyć się nieco 


z tą swoją przyjaźnią... Dosyć charakterystyczne 
jest natomiast przyznanie, że rozmowy z tak mą- 
drym, osobiście uczciwym i wykształconym czło- 
wiekiem, jak, p. Kokowcew, należą niewątpliwie do 
przyjemnych ale jako materjał AZT były 
dotychczas zerem i to nietylko A> trudności 
zewnętrznych, ale również skutkiem braku silnej 
woli i twórczości politycznej obecnego premjera. 

Charakterystyka p. Guczkowa, o którego na- 
sza narodowa demokracja opierała swoją taktykę, 
polityczną, jest bodaj jeszcze bardziej cierpka. 
Giuczkowowi zdaje się chodzić nie o czyny i postę- 
powanie rządu lecz o poufne gawędki z ministra- 
mi. Długoletni przyjaciel i wierny poplecznik 
zmarłego Stołypina, zrywa z nim ostentacyjnie 
i wyjeżdża na Daleki Wschód, obraziwszy się 
o to, iż nie poinformowano go zawczasu o gwał- 
townym sposobie wprowadzania ziemstw zacho- 
dnich w marcu roku zeszłego. Po śmierci nato- 
miast Stołypina Guczkow. nie zaproszony na razie 
na gawędę z Kokowcewem, występuje jako spad- 
kobierca idei Stołypina, łączy się z nacjonalistami 
i nawet zapisuje się do ich klubu. Nie przeszkadza 
mu to wraz z lewym odłamem październikowców 
występować przeciw szkołom konfesyjnym. 

Natomiast w sprawie sądu miejscowego 
i w sprawie chełmskiej wraz z odłamem prawych 
październikowców popiera nacjonalistów. W gło- 
śnej interpelacji o Rasputina oraz w oskarżeniach 
miotanych przeciwko ministrowi wojny, łączy się 
z lewicą; a wreszcie w sprawie floty odrywa się . 
od prawych i od lewych październikowców i za- 
wisa w powietrzu. Plan jego polityczny, jeżeli 
jest jaki, to jest tak ukryty, że go wcale nie wi- 
dać, zatem dla kampanji wyborczej, operującej 
pojęciami jasnemi dla mas szerokich, w żadnym 
razie posłużyć nie może. 

Nie może również posłużyć jako drogowskaz 
sama osobistość Guczkowa, który wyraźnie naraził 
się w sferach, znienawidzony jest w kołach libe- 
ralnych i obudził przeciwko sobie ogromną nie- 
chęć w łonie własnego stronnictwa, które niewąt- 
pliwie w przyszłej izbie się podzieli. Taki polityk 
wodzem w kampanji wyborczej być nie może. 

Obraz horoskopów wyborczych, nakreślony 
w ten sposób, wskazuje, że mamy do czynienia 
nietylko już ze słotą, ale z tonięciem życia poli- 
tycznego w trzęsawisku, któremu brak wszelkich 
stałych, zapowiadających jakąkolwiek twórczość 
punktów oparcia. | 


Czarny blok. 


Mińsk. 


Jak to zaznaczyliśmy na tem miejscu, śmierć 
arch. mińskiego, a wskutek tego cofnięcie kilkuna - 
stotysięcznego subsydjum znanemu przywódcy 
mińskich czarnosecińców, p. Skrynczence — zmie- 
niła „układ sił* prawicy tutejszej. Zarówno 
blok gubernatorski, w skład którego wchodzili 
ziemcy, jak i nowo powstały oddział borysow- 
skiego związku narodu rosyjskiego, zjednoczyły się 
w jeden wielki prawicowy blok w celu przepro- 
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wadzenia do IV Dumy „swoich ludzi*. Dowódz- 
two nad nim objął biskup Joan, już dziś głośny 
domniemany przywódca partji duchownej w przy- 
szłej Dumie. s 
Charakterystycznem zjawiskiem w całym tym 
ruchu organizowania czarnych sił jest to, że do- 


tychczasowy pierwiastek nacjonaliemu mocno został. 


zabarwiony klerykalizmem. 

Jeśli zwrócimy uwagę na świeżo opublikowa- 
ne przez gaz. „Riecz* zwierzenia jednego z wy- 
bitnych ludzi, stojących blisko rządu, w których 
omawiana jest zbyt intensywna działalność du- 
chowieństwa w akcji przedwyborczej z ober-pro- 
kuratorem p. Sablerem na czele i że na pewne 
w tym RPAAPK A interpelacje Synod odpowiedział, 
iż nie posiada środków dla powstrzymania ducho- 
wieństwa od żywotnego udziału w pracach przed- 
wyborczych, oraz — jeśli stwierdzimy fakt choćby 
taki, że biskup witebski w tych dniach rozesłał 
cyrkularz do podwładnego mu duchowieństwa, na- 
kazując bezwarunkowy udział w wyborach wszyst- 
kich duchownych pod groźbą kar, —to przyjść 
możemy do wniosku, iż nowy kurs w IV Dumie 
będzie nacjonalistyczno-klerykalmy. 

Dawny rozkład mandatów uległ zasadniczej 
zmianie o tyle, że silnie jest wysuwana i popie- 
rana kandydatura biskupa Joana. Ten jednak nie 
mieszka jeszcze cały rok w Mińsku, będzie -więc tru- 
dno jawnie pogwałcić prawo. Wtedy na jego 
miejsce pójdzie o. Juraszkiewicz; następnie utrzy- 
muje się i utrzyma do końca— o ile możemy prze- 
widzieć—kandydatura p. Samojlenki, prezesa gub. 


zarządu ziemskiego; wspominają o kandydaturze: 


i p. Sorniewa, marszałka szlachty pow. mińskiego; 
czy kandydatura p. Demidowa będzie trwalszą, 
trudno przewidzieć, są inni „godni* amatorzy. 
"Faktem jednak jest, że 2—3 duchownych otrzy- 
ma mandaty. 

Tymczasem —gdy tak oto się kłócą 0 man- 
daty poselskie, urząd gubernjalny zawiadomił za- 
rząd miejski, że przy układaniu list należy ozna- 
czać narodowość wyborcy i odróżniać trzy z nich: 
polską, rosyjską i żydowską. Białorusini prawo- 
sławni winni być zaliczeni do rosyjskiej kurji, — 
katolicy — do polskiej. 

Robotnicy mają być wydzieleni z list miej- 
skich i tworzyć będą własną kurję. Dotąd niema 
żadnego spółdziałania sfer robotniczych u nas, 
bądź w postaci jakich organizacji, bądź pism i bro- 
szur, które tu prawie że nie docierają rąk robot- 
niczych. Kurja polska będzie miała dwa podziały 
cenzusowe, niepolska 3. 

Żydzi dotąd żadnych konkretnych postano- 
wień nie powzięli — w sferach tych ogólnie daje 
się zauważyć duża apatja względem wyborów. 
Jest jednak możliwość zorganizowania i porozu- 
mienia się postępowych sfer rosyjskich (garstki 
zaledwie) z żydami. Czy polacy wejdą do tego 
układu, czy samodzielnie będą starali się przy- 
najmniej skorzystać z chwili, dla rozbudzenia 
z apatji i zorganizowania sił=dziś jeszcze wyraźnie 
nic powiedzieć nie możemy. 

Jedno jest jasne, że wszystkie wrogie nam 
żywioły zjednoczyły się, aby przez następne 5 lat 
nękać biedny lud nasz, ciągnąć największe 
dla siebie korzyści i stale obrzucać nas błotem 
nienawiści i oszczerstw. Życie jednak powoli żło- 
bi sobie własne łużysko i popłynie niem niewąt- 
pliwie, błotnisty muł osadzając na dnie wspo- 
mnień. 


Leszek Czarny. 


NA WIDNOKRĘGU. 


W łonie demokracji socjalnej włoskiej od lat 
już kilku ciągnie się walka pomiędzy kierunkiem 
rewolucyjnym i nieprzejednanym z jednej strony, 
a prawicą umiarkowaną, która wykazuje pewne 
podobieństwo z rewizjonistami niemieckimi. Od 
roku zeszłego stosunek tych obu grup pogorszył 
się znacznie skutkiem zajmowania przez każdą 
z nich odmiennego stanowiska wobec wojny i mi- 
nisterjum, zdobywającego Trypolis. 2 początku 
sprawa przedstawiała sią dość ciemno, tak, że 
czytając sprawozdania z odbytego na wiosnę 
w Bolonji kongresu przywódców stronnictwa So0- 
cjalistycznego, niepodobna było przewidzieć, co 
nastąpi. Zdawało się wtedy, iż rewizjoniści, ma- 
jąc tak ogromną mniejszość za sobą, nie zechcą 
popychać do formalnego rozdziału zarówno w in- 
teresie własnym, jak i w interesie całego stron- 
nietwa: Następnie jednak zaszły w życiu publicz- 
nem Włoch wypadki, które wrzmocniły propagan- 
dę rewolucyjną, mianowicie długie trwanie wojny, 
naganka Giolittiego na socjalistów łącznie z ka- 
tolikami z powodu reformy wyborczej, a głównie 
ponowny wybór do Izby apostaty Henryka Ferri. 
Przyczyniła się również do tego okoliczność, że 
rewizjoniści, po otrzymanej od partji naganie, nie 
okazali dostatecznej skruchy i w dalszym ciągu 
nie zaniechali swojej taktyki, zachęcającej do 
współpracownictwa z lewicowemi grupami bur- 
żuazji. | 

Skoro tedy skutkiem wskazanych tu przy- 
czyn apostołowie surowej dyscypliny partyjnej 
i przeciwnicy parlamentu zyskali znaczną. prze- 
wagę, rozdział stał się nieunikniony. 

Stało się to właśnie na świeżo odbytym zje- 
ździa demokracji socjalnej w Regio, gdzie wydano 
sąd i wyrzucono z partji czterech głównych wi- 
nowajców, pp.: Bissolati, Bononsi, Cabrini i Pod- 
recsa. Ci, wraz z całem prawem skrzydłem frakcji 
parlamentarnej, założyli nowe stronnictwo „kefor- 
matorskiej partji socjalistycznej włoskiej" — „Pa- 
rtito socialtgta Riformsta ltahano*. 

Jest to pierwszy w świecie fakt utworzenia 
samodzielnej organizacji reformatorskiej, fakt, któ- 
ry prawdopodobnie nie pozostanie bez wpływu na 
europejskie stronnictwa socjalistyczne. ; 

Rozbierać zasadniczo motywy werdyktu, wy- 
danego w Regio, nie przydałoby się na wiele, 
Głównym motywem była tu, jak i we wszystkich 
innych sporach socjalistycznego stronnictwa, kwe- 
stja, czy nieprzyjaciela politycznego, jakim jest 
dla socjalistów państwo i obecny ustrój społecz- 
ny, należy zwalczać za pomocą ulepszającego 
spółdziałania, lub też za pomocą odmawiania mu 
wszelkiego poparcia i ewentualnie zburzenia go 
w danej chwili. Trudno w tej sprawie rozstrzy- 
gać. ia się, że wiara w jedną lub drugą ewan- 
gielję zależy przeważnie od temperamentu wy- 
znawców. Sprawa wszakże nabiera ważności od 
chwili, gdy śród nich znajduje się dostateczna 
"liczba członków, uważających za rzecz możliwą 
założenie nowej partji. Będą teraz mieli sposob- 
ność rozwinąć szerzej swoje poglądy, co powinno 
im przyjść nie ze zbyt wielką trudnością, ponieważ 
znaczna część socjalistów włoskich oddawna oka- 
zywała skłonność do rewizjonizmu. | 

Kazuistyka oskarżeń, wytoczonych na zjeździe 
przeciw czterem wymienionym wyżej towarzy- 
szom, nie przedstawia nic zajmującego. Składa 
się natomiast z szczegółów dziecinnych, wprost 
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śmiesznych. Te szczegóły są dobrze znane ze 
sporów, zachodzących śród socjalizmu niemieckie- 
go, gdzie już pozyskały do pewnego stopnia zna- 
czenie klasyczne. W jakim kapeluszu p. Bissołati 
szedł do króla, kiedy mial zostać ministrem, dla- 
czego inni przyjmowali owacyjnie dziennikarza 
francuskiego, powracającego z Trypolisu, — są to 
drobnostki, nie obzhodzące nikogo. Zarzut, wy- 
nikający ze stanowiska, zajętego wobec wojny, 
dotyka już samych podstaw socjalizmu. Brater- 
stwo międzynarodowe nie da się w żaden spo- 
sób pogodzić z zabijaniem arabów, dlatego, że 
wojna zdobywcza odpowiada ekonomicznym inte- 
resom ludu włoskiego. 

Wiec w Regio. zakończył się okrzykiem: ab- 
basso la guerra, ale przez to jeszcze nie rozstrzy- 
gnął kwestji przyszłości socjalizmu: czy ten kie- 
runek ma być nadal politycznym, czy też narodo- 
wo-ekonomicznym? 

Ludowa włoska Psyche będzie miała Spo- 
sobność wypowiedzić się bliżej w tym przedmio- 
cie, gdy „łartito Socialista Riformista Italiano* 
rozwinie całą swoją działalność. 





KRONIKA. 


= Literatura odpustowa. 


W ostatnim zeszycie „Prawda* podaje spis „dzieł*, roz- 
powszechnianych na odpuście w jednej z parafji w okolicach 
Nałęczowa. 

Ponieważ jest to typowy księgozbiór na każdym z od- 
pustów parafjalnych, podajemy więc ów spis za „Prawdą*. 

A zatem między ianemi najobficiej figurują broszury 
z następującemi tytułami: „Śpiewnik zakochanych*, .Spiew- 
nik miłosny dla wszystkich*, „Tajemniee czarnej ma KH. 
„Przewodnik zakochanych*, „Wróżka wszechświatowa+%, „Naj- 
nowszy zbiór listów miłosnych, „Najnowszy i największy 
sennik powszechny*, „Ciekawe opowiadania ze świata poza- 
grobowego o strachach, upiorach, widmach, duchach i cza- 
rach, ze zdarzeń prawdziwych*, „Najnowszy wybór piosenek 
kabaretowych*, „Przeraźliwe echo trąby ostatecznej*, „Marsz 
Damazy!*—eudowna obrona Jasnej Góry. 

Słusznie przeto czyni uwagę „Prawda*, że biskupi 
miotają klątwy na „Zaranie*, które pożytek jeno czytelnikom 
swoim przynieść może, natomiast pozwalają docierać niemal 
do stopni ołtarza różnym „czarnym magjom*, „wróżkom 
wszechświatowym* i t. p, 


= Aresztowani d-ra Wróblewskiego. 


Policja krakowska aresztowała znanego wydawcę pism 
l-ra Augustyna Wróblewskiego, oraz cukiernika, Kazi- 
mierza Czechowskiego i kucharza, Mikołaja Rutkowskiego, 
obu z Królestwa Polskiego: podobno policja wpadła na ślad 
szerzonej przez nich tajnej prop 'gandy. Uwięzionych odsta- 
wiono do sądu karnego. Dr. Wróblewski miał uprawiać agj- 
tację anarchistyczną i wydawał pisemko, które wychodziło 
prawie puste, poor je całemi stronami konfiskowano. 
Niedawno szedł z pliką skonfiskowanych egzemplarzy przez 
ulicę i wówczas go aresztowano. Wróblewski urządził awan- 
turę. Wszedł na rynku na jakąś pakę i wygłosił płomienną 
mowę. 


= Henryk Poincare. 

Znakomity matematyk francuski, jeden z najwybitniej- 
szych uczonych spółczesnych, Henryk Poincarć, zmarł, jak 
douosi telegram z Paryża, po operacji, której zmuszony był 
się poddać. 

Urodzony w Nancy w r. 1854, wstąpił do szkoły poli- 
technicznej w roku 1873, a w dwa lata później do szkoły gór- 
nictwa, którą ukończył w roku 1879 jako inżynier górniczy. 
W tymże roku powołany został do wykładania analizy mate- 
matycznej na fakultecie nauk przyrodniczych i matematycz- 
nych w Caen, następnie zajmował takie same stanowisko 
w Paryżu, był profesorem w politechnice, później profesorem 
fizyki matematycznej i teorji prawdopodobieństwa na fakul- 
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tecie nauk przyrodniczych i matematycznych w Paryżu. W ro- 
ku 1863 został mianowany ezłonkiem biura pomiarów. 
Prace Poincarógo poświęcone są zarówno czystej mate- 
matyee, jak i wszystkim gałęziom mechaniki | fizyki mate- 
matycznej oraz najnowszym odkryciom w dziedzinie tizyki, 
W wydrukowanej w r. 1886 „Notice sur les trayaux scentifi- 
ques de H. Poincarć* nrzytoczony jest spis 102 artykułów 


„1 notatek, napisanych przez uczonego od roku 1879 do 1886; 


w owym czasie Poincaróć poświęcał swoje prace teorji równań 
różniczkowych, ogólnej teorji funkcji, teorji form kwadrato- 
wych i sześciennych oraz mechanice ciał niebieskich. 
Wreszcie pozostawił teź liczne rozprawy o falowaniach 
elektrycznych, 0 odkryciach Hertza, promieniach Roentge- 
na i t. p. I 
£ o bogatego, a pod wielu względami epokowego do- 
robku naukowego, przyswojono literaturze polskiej dwa dzieła 
treści filozoficzno-naukowej: „Wiedza i hypoteza* oraz „War- 
tość nauki+*, 


= Nowe pismo. 


Dn. I października r. b. ukaże się w Warszawie pierw- 
szy zeszyt miesięcznika p. t. „Echo literacko-artystyczne*, 
Pismo poświęcone będzie a) literaturze we wszystkich jej 
przejawach, zarówno twórczych, jak krytycznych (powieść, 
nowela, dramat, poezja, studja i sylwetki literackie, szkice 
krytyczne), b) nauce i jej najnowszym prądom w stosunku 
do ogólnych zagadnień literatury i sztuki (historja, filozofja, 
metafizyka, estetyka, psychologja), c) sztuce, znajdującej wy- 
raz w żywem słowie, plastyce i dźwiękach (teatr, malarstwo, 
rzeżba, sztuka stosowana i dekoracyjna, taniec, muzyka), 
d) korespondencji z powyższych dziedzin ze wszystkich ognisk 
kulturalnych świata, e) krytyce literackiej, teatralnej, muzy- 
cznej i sztuk plastycznych, f) przeglądowi ruchu literackiego 
u nas i zagranicą (czasopisma, książki). 

Komitet redakcyjny stanowią: Konstaneja Łozińska, An- 
toni Sikorski, Cecylja Walewska i Emilja Wielowiejska—przy 
najbliższym współpracownicetwie pp. J. Augustynowicza, Joa- 
chima Bartoszewicza (Kijów), prot. E. Chle owskiego, E, Cze- 
kalskiego, Z. Dębickiego, J. Dicksteinówny, W. Drabika, J. Gąs- 
sowskiego, St. Grosterna (Petersburg), Hajoty, P. Hulki-Las- 
kowskiego, H. Juszkiewicza (Kraków — redaktor odpowie- 
dzialny na Galicję), Z. Kisielewskiego, J. Kotarbińskiego, St. 
Krąszewskiej (Paryż), St. Krzywoszewskiego, L. Kruga (Bruk- 
sella), R, Kwiatkowskiego (Moskwa), A. Langego, J. Lorento- 
wicza, St. Łuniewskiego (Baku), K. Makuszyńskiego (Lwów), - 
lg. Matuszewskiego, J. M. Muszkowskiego, I. Orki (Paryż), ly. 
Orskiego, Orsyda, Ostoi-Sawickiej, E. Paszkowskiego (Kijów), 
St. Pieńkowskiego, T. Pudłowskiego (Kijów), M. Rakowskiej 
(Paryż), Wł. St. Reymonta, Jarosława Rozwody (Czechy), 
Z. Seidlerowej, F. Siedleckiego, E. Słońskiego, St. Szadurskiej 
(Kierowniezka dzlału poezji), K. Tetmajera, F. Turka (Kraków), 
J. Wodyńskiego (Lwów), D-ra Stanisława Zaleskiego (Peters- 
burę). 

Objętość każdego zeszytu od 6-ciu do 7-miu arkuszy 
druku. 

Prenumerata roczna w Warszawie — rubli 6, na pro- 
wineji i w Cesarstwie — rubli 7, w Galicji, Ks. Poznańskiem 


1 zagranicą—rb. g. 


Pierwszy zeszyt— bezpłatnie, 


= Duma i Rada Państwa. 


Członek Rady Państwa prof. Bagalej oświadczył spół- 
pracownikom pism rosyjskich, że jest mu wiadome autenty- 
cznie, iż sesja Rady Państwa rozpocznie się przed zwołaniem 
sb b zzagkeó której otwarcie nastąpi w dniu 15 H- 
stopada, 

: Rada Państwa zwołana będzie wcześniej dlatego. żeby 
zdecydować kwestję ciągłości prac lzb prawodawezych i two- 
rzenia komisji radnych. Pierwsze rozpoczną działalność ko- 
misje w sprawach samorządu miejskiego w Królestwie Pol- 
skiem i ziemstwa gminnego. 


== (zesi i niemcy w Pradze. 


Z powodu rokowań władz ugodowych o język władz 
autonomicznych w Pradze, pisma czeskie podają  ze- 
stawienia statystyczne wzajemnego stosunku ludności czeskiej 
i niemieckiej w stolicy Czech. Na podstawie spisu iudności 
z roku 1855 obliczono, że w Pradze było podówczas 73 tys. 
niemców, a 55 tys. czechów. Każdy jednak następny spis 
:udności przynosił cyfry, świadczące o znacznym  przyroście 
na korzyść czechów. W roku 1880 stosunki narodowościowe 
tak dalecesię zmieniły, że liczba niemców spadła do 31,071, czyli 
wynosiła 14,69 procent całej ludności. W roku 1890 liczba 
niemców wynosiła 27,284 głów, czyli 11,54 proc. W r. 1900 
liczba niemców zmalała do 17,928 głów, czyli 9,34 procent. 
Spis ludności w 1910 roku wykazał już tylko 17,602 głów, 
czyli 8,15 proc. ogólnej liczby ludności. 
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AE Przed wyborami. 


„Riecz* donosi, że rosjanie wileńscy i kowieńscy pod 
wodzą „Światoduchowa Bractwa* czynią już energiczne przy- 
gotowania do wyborów. Zjazd „błahoczynnych* dwuch gu- 
bernji postanowił, że należy wpłynąć na chłopów. aby głoso- 
wali tylko na duchownych lub na skrajnych prawicowców. 


* 
* * 


W Starodubie gubernji czernihowskiej miejscowy mar- 
szałek szlachty Chanienko oświadczył żydom, że gubernator 
nie życzy sobie, by żydzi wybierali wyborców z pośród 
siebie. 

Napomknąwszy o możliwym ucisku żydów w razie nie- 
posłuszeństwa, p. Chanienko zaleca im głosować na kandyda- 
tów prawicy. 


* 
* + 


W celu agitacji wyborczej minister Makarow utworzył 
półurzędowe biuro pod nazwą „Współpracownik prasy pro- 
wincjonalnej*, w celu zasilania prowincji artykułami. Piszą 
je urzędnicy ministerjum. Biuletyny są drukowane w 30-tu 
prowincjonalnych gazetach.  Ministerjum spraw wewnętrz- 
nych pokłada w tem biurze dużą nadzieję. 


w 
* * 


Jak się dowiaduje „Utro Rossji*, władze administracy j- 
ne prowadzą energiczne śledztwo w sprawie odbytej niedawno 
w Petersburgu narady partji konstytucyjno-demokratycznej 
(kadetów). 


Administracja dopatruje się w naradzie nielegalnego 
zebrania i zamierza pociągnąć uczestników do odpowiedzial- 
ności, 

Posłowie uważają to za manewr przedwyborczy. O ile 
bowiem uczestnicy narady pójdą pod sąd, nie będą mogli być 
obierani i do tej Dumy na posłów. 





TRZECI 


Wydawca: A. Babiański. 





DORCHAĄ 


pierszy biełaruski miesiacznik sielskaj haspadarki, 


Wyjszła użo pierszaja kniżka. 
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„SACHA* budzie dawać praktycznyje rady pa usich 
addziełach sielskaj haspadarki, dastasawanyje da na- 
szych warunkou i klimatu. 


Padpisnaja cena: 


Na 1 hod. 1 rub. 20 kap. 
na 6 miesiacou . . — „, 60 , 


Cena asobnaho numeru 8 kap., z dastaukaj da chaty 10 kap. 
Probny numer wysyłajecca darma. 
Adres redakcii: WILNIA, ZAWALNAJA 7. 
Redaktor-wydawiec A. Ułasou. 
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Dziennik Petersburski 


Bezpartyjna, polityczna, społeczna literacka i naukowa gazeta codzienna 
ROK WYDAWNICTWA. 


We wszystkich ogniskach życia polskiego: Warszawie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Wilnie, Kijowie, jakoteż w ważniejszych 
miastach Cesarstwa „Dziennik Petersburski* posiada własnych korespondentów. 


Redaktor: Z. Kmęta. 


Prenumerata wynosi w Petersburgu: rocznie 6 rb., półr. 3 rb., kwart. 1 rb. 50k, mies. 50 k. Numer pojedyńczy 2 k. — 
na prowincji 35 kop. W Cesarstwie, rocznie 8 rb., półr. 4 rb., kwart. 2 rb. 


Adres redakcji i administracji: Petersburg, Włodzimierski prospekt 13. 
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Treść numeru. 


Przed wyborami. — M. Rómera. 


Jeszcze o ewolucji form własności ziemskiej — 
ZŻKuncewicza. 


Związek narodowościowy— Wacławy Kiślań- 
skiej. 
Po wyborach belgijskich. — St. Posnera. 


Tęsknota nasza (wiersz) Aleksandra Na- 
worskiego. 


Przegląd piśmienniczy—D. Zgl. i S$. P. 
Prasa polska. 

Horoskopy. 

Czarny blok —Leszka Czarnego. 

Na widnokręgu. 


Kronika. 
Odcmek: „Marja Magdalena* G. Daniłow- 
skiego. 


z. 


Organ kolonji polskich 
w Cesarstwie Rosyjskiem 


Sekretarz Redakcji: St. Grostern. 


Zagranicą — rocznie 12 rb. 


Drukarnia i Introligatornia 
„ZNICZ: 


Wilno, Ś.to Jańska 19. 


Tel. 588. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres dru- 


karstwa i introligatorstwa wchodzące. 


Ceny umiarkowane. 


16 


z z 
KRUZZNNNNWONWUWNKODONNNKNWUWMEZNNOGNKNU NMK 
e A PR A WE A O KA 


Potrzebny 


zdolny akwizytor do Biura Asekura- 

cyjnego w Mińsku Lit. na gub. Mińską, 

Mohylowską i Witebską na stałą 

dobrą pensję i prowizję. Pierwszeń- 

stwo mają obeznani z działem ubez- 
pieczeń życiowych. 


Zgloszenia nadsyłać: Mińsk Lit. 
Sierpuchowska 8. 
Biuro Asekuracyjne. 
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Żądajcie wszędzie „OO DOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 





Tępi odciski 
MOTU9Z10Ą Z TYKEPOJĄ I 


| Informator Handlowy. 


MUR A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


PRZEPISYWAŃ 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifreterska (Preobraż.) Ne 8, 


Obuwie gotowe i na obstałunek. 


JL. SIelanóWSKi ——= 
— ||. MINA 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 





Wilno, ulica Wielka NM -0a. 


SIĘGARNIA 
ULTURA ef 14. 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 


Ne 28. 
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a) Najtańsze taryfy. Nieumarzalność polis. 

b) Drobne ubezpieczenia od 100 rb. 

e) Opłata premji miesięczna. 

Ubezpieczenia rent, 
posagów, 

k pitałów, 













Kapitał zakładowy 
i rezerwowy 
7.000.000 rb. 

Zarząd Okręgu Mińskiego: 

Mińsk Lit., Sierpuchowska 8, 


Ajentury we wszystkich miastach. Taryfy i prospekty 
na żądanie — bezpłatnie. 














Wspólnik potrzebny 


Z kapitałem 12,000 rub., dla powiększenia fabryki w powiecie 

w gubernji Wileńskiej mogącej, dać 30'/, czystego dochodu. 

| Oferty: Poczta Olkieniki guber. Wileń. 
Fabryka Krzemińska. 
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WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 


Pocałunek 
Moc kamienna — nowele — 1 rb. 20 kop. 
Bunt — nowele (wydanie drugie) — 1 rub. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


— utwory powieściowe (wydanie drugie) — 
1 rb. 60 kop. . 





HONORRHEĘ, RZEŻĄCZKĘ i UPŁAWY 


TRYPP ER w OSTRYM i CHRONICZNYM OKRESIE 


szybko i radykalnie usuwa całkiem nieszkodliwy środek (dla użytku 
wewnętrznego) 


„FTIELERIN* 


Doktora medycyny uniwersytetu gienewskiego E. Gorochowskiej 


Cena zwykłej flaszki (na 10 dni)—1 rb. 75 k. i podwójnej -3 rb. bez przesyłki. 
Szczegółowy przepis przy flaszce. Ekspedycja za zaliczeniem pocztowem. 


Adres: /]-py meą. 3. M. TopoxoBckoń, MockBa, CpbTenka, ĄaeBb nep. b. 1-28, RB. 3. 





Dostępna dla każdego możność 
zakupienia działki gruntu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: 
stary las sosnowy. rzeka Wilja. „Ceny niskie, warunki dogodne na raty długoter- 
minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad. rzeką. 
Zwracać się należy do biura parcelącyjuego: Wilno „Zwierzyniec*. Ul. Giedymi- 
nowska 32. Telefon Na 46. 


Druk „Znicz* Wilno. 











Wilno, 21 lipca (3 sierpnia) 1912 r. 


Ne 29-30. 
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KIEROWNIK PISMA LLUUDWIK ABRAMOWICZ. 


| Z e w m a, 


CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 








CENY OGŁOSZEŃ; 


w Wilnie 
RAGE OR OREW iw R sa 6. Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - + 50k 
Półrocznie - - - - - - - - - = 3. * 
Kwartalnie = - » - - - - - - + - 1.50 Ww tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
NORZE ERO DZZW 7 MIPYĆT* R ż: Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - = + + = + = = « 20 k 


Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 
Rocznie - - = > » - » » » = = - = 


Fółrocznie - - > - = = - - - — —- 3.50 
Kwartalnie - - - - - - »- - = - = 1.75 
Miesięcznie - - - - - »- « » - - - 60 


godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 





Skrzynka pocztowa Ne 52 





Numer pojedyńczy 30 kop. 





cats odnowić prenumeratę na kwaniań II I półrocze drdgie h. I. 








Z WALK 0 KOŁO POLSKIE 


Nikomu, zda się, nie tajno, że polityka repre- 
zentacji polskiej w rosyjskiej Dumie Państwowej, 
zwłaszcza zaś polityka Koła trzeciego powołania, po- 
pularności w kraju nie zyskała. „Grzeczni rycerze" — 
jak nazwał Świętochowski posłów naszych — stali się 
w opinji ogółu tak społeczeństwu dalecy i obojętni, 
jak cała ta Izba, w której wypadło im rzekomo za- 
stępować naród. Powiadam: „rzekomo*, bo przy ist- 
niejącej ordynacji wyborczej tylko o przedstawiciel- 
stwie fikcyjnem wogóle może być mowa. 

Że tacy „niby wybrańcy* narażeni być muszą 
na krytykę żywiołów nie reprezentowanych; że roz- 
siadanie się w fotelach poselskich, z łaski Stołypi- 
nowskiego coup d'ćtaf, powagi dodać im nie może— 
nikogo ani dziwić, ani gniewać nie powinno. 

Gdyby było inaczej, byłoby u nas jeszcze smut- 
niej, niż jest. Dowodziłoby to zaniku już nietylko as- 
piracji szerszych, ale wprost braku sił żywotnych tych 
wszystkich elementów, które o przyszłości narodu sta- 
nowią, a którym system obecny wegetować jedynie 
pozwala. 


Wewnętrzne różnicowanie się społeczeństw cy- 
wilizowanych posunięte jest dziś tak daleko, że uwa- 
żalibyśmy za zjawisko niemożliwe, wręcz nieprawdopo- 
dobne, gdyby np. któregoś dnia przedstawiciele prole- 
tarjatu niemieckiego zasiedli w parlamencie berlińskim 
obok junkrów pruskich i zaczęli popierać ich politykę. 
Fakt taki nietylkoby zdziwił; onby Europę całą na- 
wet zaniepokoił. Przeczuwanoby w nim zapowiedź 
wojny zewnętrznej. 

Wprawdzie polityka polska, funkcjonująca wciąż 
w warunkach nienormalnych i z konieczności zwra- 
cająca się przedewszystkiem nazewnątrz, częściej, niż 
gdzieindziej,j umożliwia solidarność obozów, po- 
wszednio sobie wrogich, — ale gdyby ta solidarność 





zamieniła się w stałą, nieprzerwaną jednomyślność— 
strupielibyśmy wkrótce. " | 

Nie rozumieją tego wszakże ci nasi „wytrawni* 
działacze, co to nie ustają w nawoływaniu do jedno- 
ści. Kazania, które wygłaszają na ten temat, o ile nie 
maskują szalbierstwa, dowodzą bezprzykładnej naiw- 
ności polityków, reklamujących swój realizm życiowy. 
Zdają się oni zgoła nie spostrzegać, że „jedność”, do 
której nawołują, możliwa jest w dwu tylko wypad- 
kach, a mianowicie: 1) gdy naród zamiera, gdy w nim 
nic nowego nie powstaje, a 2) gdy gotuje się do 
zbrojnego wystąpienia nazewnątrz. 

Dziś ani jedno, ani drugie zjawisko u nas nie 
ma miejsca, a w każdym razie nie życzą ich so- 
bie działacze zarówno realnie, jak i narodowo-ugo- 
dowi. Mimo to, stanowiąc wedle bumagi, miarodajną 
reprezentację interesów polskich, miotają się nie- 
przytomnie, gdy słyszą krytykę swej akcji. Zadowo- 
leni z taktyki Koła Polskiego w Dumie, chcą, by 
się wszyscy zgodnie stanowiskiem jego zachwycali: 
by podziwiali zakulisowe z ,„„październikowcami'* kon- 
szachty, oklaskiwali głosowanie za wzmocnieniem 
floty, wreszcie dziękowali za zdobycze... 


Tak, zdobycze! 

„| komasacja na koszt skarbu,—powiada „„Sło- 
wo' — i fundusze na sądy, i zmniejszenie podatków, 
i zapomogi dla rolnictwa, i samorząd uchwalony 
przez Dumę— wszystko to nie spadło samo z nieba. 
Wszystko trzeba było wytargować, wyrwać, wyjednać. 
Tak samo trzeba było wysiłków bez miary, by owe 
początkowe straszydło — projekt chełmski — zreduko- 
wać do tego, czem stał się po wyrzuceniu zeń wszel- 
kich prawie ograniczeń. 

By pomnożyć więc mizerną liczbę „zdoby- 
czy*, śród których znajdujemy i zaprojektowaną przez 
ministerjum, .a okrojoną przez Dumę  parodję sa- 
morządu, czyni się z wydzielenia Chełmszczyzny... 
sukces Koła Polskiego. 

Nikt nie myśli winić panów posłów, że ich tru- 
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dy pięcioletnie owocnmi nie były. Nec Herculese 
contra plures (zwłaszcza, że przecież nikogo ze spół- 
czesnych Herkulesów myśli polskiej tam nie posła- 
no). Zresztą, od całej tej III Dumy nikt niczego się 
nie spodziewał. Nie przypuszczano tylko, by w ciągu 
jej pięciolecia tak bardzo wzmogła się reakcja i tak 
daleko cofnęły stosunki polityczne. Nie sądzono, iż 
równocześnie z obradarni „„parlamentu'”, sił nabierać 
będzie autorkratyzm biurokracji prowincjonalnej i że 
normy prawne zastąpią wyjaśnienia senatu, instruk- 
cje ministrów oraz „postanowienia obowiązujące" 
gubernatorów. 

Fle temu panowie z Koła Polskiego nic nie 
winni. 

Skoro jednak część prasy, którą oni reprezentują, 
na podstawie wyżej wspomnianych sukcesów, zapewnia 
ogół, że „doświadczenie pięcioletnie wykazało, iż 
w Dumie jest możność obrony naszych praw i moż- 
ność realnych zdobyczy” (,,Gazeta Warszawska'')—to 
trzeba tylko ubolewać nad skromnością wymagań 
elementów polskich, w Izbie reprezentowanych. Z dru- 
giej zaś strony nie należy się dziwić, gdy żywioły 
mniej potulne, niż „narodowi* i „realni'* ugodowcy, 
nie chcą, by Koło uchodziło za przedstawicielstwo 
całego narodu i gotują się zaakcentować to z ca- 
łą mocą przy okazji zbliżającej się kampanji wy- 
borczej. 

Nie idzie tu zresztą jedynie o manifestację. Cho- 
dzi o bardzo ważne w tych warunkach policzenie się, 
jako też o wyzyskanie chwili dla wypełnienia bodaj 
w najwęższych ramkach obowiązku społecznego opo- 
zycji parlamentarnej, której pozbawieni jesteśmy. 
W narodach, żyjący normalnie, omawiających swe 
potrzeby w sejmach własnych, opozycja działa nie- 
przerwanie, zwolna żłobiąc drogi postępu. (l nas ma 
ona usta zakneblowane, ręce związane; działać więc 
może tylko albo konspiracyjnie, albo sporadycznie. 

Lecz i tego żałują jej nasi „wytrawni*, którym 
rosyjska cenzura i rosyjska ordynacja wyborcza dały 
monopol na wyrażanie polskiej myśli politycznej. 
Wyłącznie tylko na mocy tego atestatu rozmaita sła- 
bizna umysłowa gramoli się na trójnogi i wygłasza 
kazania z komicznym tupetem. 


;k 
co '* 





G. DANIŁOWSKI. 


Marja Magdalena. 


FRAGMENT. 
(Ciąg dalszy). 


— Któż może w zanadrzu ogień nosić, a od 
niego się nie spalić! 

Ta życzliwość wpływała na Magdalenę w spo- 
sób uśmierzający; zaczęła bardzo dbać o pozory. To 
też wszystkie oskarżenia były oparte jedynie na do- 
mysłach, a gdy wbrew przewidywaniu nie zastąpiła 
brzemieniem, potwarcy umilkli, jakkolwiek oni mieli 
słuszność. Mylili- się jedynie co do osoby uwodźzi- 
ciela, którym nie był śniady i smukły jak trzcina 
rybak Saul, ale wielkociały, brzydki, włochaty Judasz 
z Kerjot, obdarty włóczęga, który tułał się po całej 
Palestynie, docierając do brzegu obu mórz, bywał 
nad Nilem, chodził do Fleksandrji, a nawet bawił 
czas pewien w dalekiej, tajemniczej Romie, groźnem 
siedlisku żelaznych legji Cezara. 
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Świeży tego przykład dał nam „Kurjer Litew- 
ski', na którego szpaltach wystąpiła zupełnie nowa 
w dziedzinie polityki wielkość — p. W. B—ski (,,Za- 
sadnicze spory' Ne 157). | 

Znany dotąd wyłącznie, jako przeciętny dziennił 
karz bez szczególnej specjalności, przesiedziawszy pó- 
roku na stołku korespondenta z Dumy, szybko wy- 
terminował na „miarodajnego* polityka i dziś oto 
robi augura. Więc na prawo i na lewo rozdaje pa- 
tenty dojrzałości lub też świadectwa dyletantyzmu, 
a temi ostatniemi naturalnie obdziela całą polską 
prasę postępową. 

Krytykując owych dyletantów, między którymi— 
nawiasem mówiąc — są ludzie pierwszorzędnego wy- 
kształcenia i talentu, p. W. B—ski, nie przytacza zgo- 
ła ani jednego rzeczowego argumentu. Natomiast 
poprzestaje wyłącznie na gołosłownych zapewnieniach, 
iż „„Koło Polskie, któremu w pierwszych dwuch Du- 
mach zarzucić można było wiele — w III Dumie po- 
stępowało jedyną drogą, na której można było osią- 
gnąć cośkolwiek'. 

Tak rzekł p. W. B—ski. e 

A kto jest innego zdania, ten stawia zarzuty 
„błahe i płytkie', jest „utopistą*, „zaślepionym do- 
ktrynerem', „apatyczną (!) głową* i „brak mu wy- 
robienia politycznego*, które zdążył. już posiąść p. 
W. B—ski. Coprawda raz tylko jeden złożył nam 
tego wyrobienia dowód — mianowicie, gdy w .roli 
sylfa „dwiata* dał ze siebie zakpić p. Guczkowowi, 
i jeszcze się tem przed narodem pochwalił z całą 
swą nieprzebraną prostodusznością. w: 

Lecz najzabawniejsze to, że, sypiąc tak pustemi 
epitetami, nie popartemi żadnem rozumowaniem, 
p. W. B—ski, w obronie „trzeźwości politycznej”, 
występuje przeciw... „propagandzie frazeologji'*. 

Wreszcie, pewien swego „zrównoważenia umy- 
słowego', akceptuje łaskawie obecne stanowisko „Ga- 
zety Warszawskiej'', którą klepie po ramieniu za ,„zu- 
pełne zerwanie z jakiemiś nadziejami, pozostającemi 
w związku z wielką polityką międzynarodową"... 
„leczenie się — powiada — od marzycielstwa w tym 
kierunku tych sfer nawet, które od niego nie zawsze 
były wolne, dobrze świadczy o wzmaganiu się na- 
szego politycznego zdrowia. 

W pochwale tej (stanowiącej jedyny moment 








Mowny wykrętacz, noszący w swoim wielkim, 
rudym czerepie chaos niepospolitych myśli, a pod 
łataną opończą, skorpiona potężnych żądz i ambit- 
nych zamiarów, silny i bezwzględny, potrafił rozpło- 
mienić wyobraźnię egzaltowanej dziewczyny, opano- 
wać jej myśli, rozstroić sofizmatami i młodzieńczą 
krew rozłechtać do tego stopnia, że upatrzywszy 
czas, zmógł resztę oporu, gwałt jej uczynił i długo 
pod urokiem swej władzy trzymał. Wreszcie, lękając 
się następstw, znikł równie niespodzianie, jak się 
zjawił. | 

Po tem zdarzeniu Marja przygasła, wpadła jakby 
w zasen, w zdumione osłupienie i jakkolwiek nie- 
tyle sercem, ile rozbudzoną namiętnością przywią- 
zała się do Judasza, duszę jej zawlókł smutek, ser- 
ce rozjadała boleść zawodu. 

Stan ten trwał dość długo, ale ledwie się za- 
wściągnęła srogość serdecznej rany, rozjątrzona roz- 
kosz wybuchła z niepohamowaną siłą. Otwarta już 
na roścież otchłań uciech zmysłowych pochłonęła ją 
całkowicie, i po przeniesieniu się do Judei, Magda- 
lena udała się na żywot przestronny i' rozwiązły, zy- 
skując w Jerozolimie szeroki rozgłos i wzięcie. 

Wesołe uczty, rozpasane orgie, dochodząca do 
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polityczny? artykułu) kryje się mistyfikacja, której 
autor nie potrafił jednak dość sprytnie osłonić.” ,,Ga- 
zeta Warszawska* i „Słowo” (a także wspólny ich 
pupil „Kurjer Lit.'*) stanowią, jak wiadomo, właści- 
wie jeden już obóz. W potrzebie wszakże udają prze- 
ciwników, którzy niby to przypadkowo tylko i przy 
okazjach wyjątkowych racje sobie przyznają. Jedna 
jest wszakże okoliczność, którą pomija się milcze- 
niem. Mianowicie, że odkąd ,,Gaz. War.'* poczęła za- 
sługiwać na pochwały panów W. B—skich, odbiegła 


ją większość dawnych zwolenników, 


k ę bd 

Wystąpienie „Kurjera Litewskiego' jest typowe. 

Prawica nasza nie kusi się o przekonanie kogo- 
kolwiek; wie zgóry, że jej brak argumentów. (lsiłuje 
wszelako przy pomocy gromkich, acz pustych, fraze- 
sów sugestjonować naiwnego czytelnika i onieśmielać 
krytykę, by móc w Petersburgu bez przeszkody ucho- 
dzić za element, jedynie reprezentujący „zdrową* myśl 
polityczną polską. Rzecz prosta, iż jej się to udaje 
w małym tylko stopniu. Samo jednak dążenie świad- 
czy o szczególnym realizmie tych „realistów'*. Bo 
gdyby nawet przeciw „zdobyczom'* i taktyce Koła 
Polskiego ani jeden głos się nie odezwał, zali uwie- 
rzy kto, iż kraj, w którym niedawno jeszcze roz- 
brzmiewały po wiecach płomienne mowy, ma tak 
skromne, jak ono, dążenia? Czyż „realiści'* (prawi 
i lewi) sądzą, że zdołają w kogokolwiek wmówić, ja- 
koby Koło, głosujące za budową floty, było wyrazi- 
cielem opinji polskich mas ludowych, polskiego pro- 
letarjatu inteligientnego — polskiej większości? 

A tymczasem kardynalną zasadą polityki, istot- 
nie realnej, jest — już jeżeli nie liczenie się, to przy- 
najmniej — znanie opinji żywiołów, w których imieniu 
pragnie ona działać. 

Wyraz tej opinji można zakrzyczeć, można na- 
wet zdusić, można ją wreszcie oficjalnie fałszować, 
ale samej owej opinji zmienić niepodobna bez uczy- 
nienia jej zadość w pewnym przynajmniej stopniu. 

Tego Koło Polskie nie czyniło i nie uczyni. Zbyt 
ma słaby kontakt z masami, zbyt zależne jest od 


*) W innem miejscu udało mu się lepiej. Mianowicie, 
gdy powołuje się na [opinję „Słowa*, jako zdanie mędrszej 
głowy, a nie dodaje, że właśnie on sam w „Słowie'* to napisał. 


systemu ordynacji wyborczej, stwarzającej tylko fikcję 
przedstawicielstwa. 

Niechże jednak ta fikcja, reprezentująca cząst- 
kę, nie rości pretensji do uznawania przez cały ogół 
jej czynów na swoje. 


Józef Sorokowicz. 


W sprawie poznania kraju. 


Brak nam wszelkich danych, brak materjałów fa- 
ktycznycznych do poznania stanu ekonomicznego 
naszej wsi. W kraju rolniczym i włościańskim, jak 
Litwa i Białoruś, potrzeba statystyki gospodarczo- 
rolniczej jest niewątpliwie pilna, bo dopiero stwier- 
dzenie braków, potrzeb oraz kierunku rozwoju go- 
spodarczego dać zdoła podstawę planowej akcji 
ekonomiczno-społecznej i wskaże drogę dalszego 
postępu. Obecnie, mówiąc o gospodarce włościań- 
skiej, jej potrzebach i rozwoju, opieramy się na 
luźnych spostrzeżeniach, na wnioskach mniej lub 
więcej dowolnych, wysnutych często nie tyle zrze- 
czowej analizy stosunków, ile z uprzedzeń i upo- 
dobań osobistych. Raczej wyczuwamy, niż pozna- 
jemy potrzeby społeczne i kraju, oczywiście, błą- 
dzimy często, nie będąc w stanie nakreślić pro- 
gramu rozwoju krajowego. 

Przy skrajnej centralizacji funkcji i organów 
państwowych, która, zwłaszcza u nas, w guber- 
njach litewskich, jest ściśle przestrzegana, potrze- 
by nasze, gdyby nawet należycie uwydatnione z0- 
stały, nie mogłyby liczyć na konsekwentne ich po- 
parcie i zaspokojenie. 

Ale okoliczność ta nie powinna nas wstrzy- 
mywać od dążenia do poznania potrzeb dalszego 
naszego rozwoju. Im lepiej bowiem rozumieć je 
będziemy, tem bardziej celowo wytężymy wolę dla 
osiągnięcia niezbędnych reform. Stwierdzenie po- 
trzeby jest bodźcem dla woli, wola zaś jest za- 
czątkiem czynu. I czyn będzie skierowany tak 
w kierunku samopocy społecznej, jak i do zdoby- 
cia odpowiedniejszych warunków. 
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szaleństwa, jawna zupełnie rozpusta uchodziły jej 
bezkarnie; miała bowiem możnych protektorów, mię- 
dzy innymi, siostrzeńca Giamaliela, który, jako naj- 
słynniejszy w owych czasach uczony, posiadał silny 
wpływ na współwyznawców i stosunki u dworu. 

Zrozpaczona Marta, widząc jak jej siostra z każ- 
dej bliskiej krynicy rada pije i przeciw każdej strzale 
amora sajdak gotowa jest otworzyć, jak przybiera 
obce obyczaje, zaniedbuje przepisy zakonne, klnie 
się na FHfrodytę, chowa u siebie jakieś pogańskie 
dziwaczne posążki,—przyszła do przekonania, że opę- 
tał ją niewątpliwie Asmodeusz — dziw złych żądz, lu- 
bieżny szatan, czychający pod wierzbami przy stud- 
niach, moczarach i potokach na podkasane, idące po 
„wodę dziewczęta, by je rozbestwiać i na moc męską 
i włochate golenie powolnemi czynić. 

Chcąc ratować siostrę, postanowiła wystarać się 
o korzeń Baorus, najskuteczniejszy w takich wypad- 
kach, co nie było jednak łatwem zadaniem i wyma- 
gało dużych kosztów. 

Handlarz gołębi Meir, do którego się zwróciła, 
opowiadał o tym leku dziwy. 

— Korzeń ten—prawił—zdarza się jedynie w po- 
bliżu jeziora asfaltowego w pewnym wąwozie; ma 


—— A ZA 


kolor ognia, a w nocy świeci, jak próchno. (lpatrzeć 
go łatwo, ale dostać ciężko, bo z pod ręki się wy- 
myka i by go ułapić, należy skropić obficie krwią 
miesięczną; brać należy go z pod spodu, wyrwać 
pionowo, gdyż w przeciwnym razie grozi śmiercią nie- 
chybną. 

Pomimo tylu niebezpieczeństw za 50 syklów 
Meir podjął go się dostarczyć, znał bowiem inny 
sprytny sposób. 

Zabrał na tajemniczą wyprawę psa, postronek 
i łopatę. Poznawszy roślinę po blasku podkopał ją 
naokół, zrobił ze sznurka kluczkę, zarzucił na ko- 
rzeń, za drugi koniec uwiązał psu i począł uciekać. 
Pies skoczył za *panem i przyjął w siebie złą siłę, 
a Baorus, pozbawiony śmiertelnej właściwości, która 
tylko na raz mu służyła, powędrował do torby chyt- 
rego judejczyka. Uszczęśliwiona Marta nie tylko wy- 
płaciła Meirowi obiecaną kwotę, ale wzruszona opo- 
wieściami niebezpieczeństw, na jakie się narażał, do- 
dała bańkę oliwy; gdy zaś przekonał ją, że sądząc 
z jaskrawej barwy, jest to zupełnie świeży korzeń nad 
korzeniami, wsypała mu w torbę ćwieć gomeru mą- 
ki i mendel jaj. Poczem cichaczem włożyła roślinę 
pod pościel Marji. Baorus miał bowiem działać z do- 





—— - — 


ś aż m RÓBOBĄDYWILENACM | __. 


BRAMAŃAERNCHWNEE, .. 29-30 - 











Wiem, że ta praca, o której tu niżej wspom- 
nę i do której jaknajszerzej czytelników „Przeglą- 
du* i wszystkich chętnych wzywam, jest jeno 
drobną cząstką pożądanych wysiłków. Nie prze- 
ceniam jej bynajmniej; ale uważam, że wszelkie 
najdrobniejsze nawet wysiłki zbiorowe, skierowa- 
ne do poznania naszych potrzeb gospodarczych, 
są pożyteczne i już dziś przydać się nam mogą. 

Kwestjonarjusz, który niżej podaję, a któ- 
ry ma na celu oświetlenie stanu gospodarczego 
iaszej wsi, nie może mieć wartości obliczeń sta- 
tystycznych. Statystyka operować winna cyframi 
masowemi i ścisłemi, 

Nie o statystykę się przeto na razie kuszę. 
Chodzi 0 coś innego, o to, by tymczasem przynajmniej 
zebrać szereg opisowych monografji poszczególnych 
wsi. Kwestjonarjusz niniejszy ułożony został przed 
trzema laty i rozesłany był przez redaktora „Na- 
szej Niwy*, p. Własowa, oraz przezemnie do roz- 
maitych osób w kraju, z prośbą o nadsyłanie od- 
powiedzi. W drodze stosunków prywatnych mo- 
żna było zebrać, oczywiście, jeno niewielką licz- 
bę odpowiedzi. Ogółem mam w tece opisy 26 wsi, 
z których wszakże zaledwie połowa. przedstawia 
wartość istotną, 

Posiadane opisy dotyczą wsi następujących: 
w gubernji kowieńskiej, powiecie jezioroskim— Rude- 
le, Bojaryszki, Rukiele, Daczuny, Mełducie, Boh- 
daniszki, Audra, Pużańce, Janowo;w powiecie wił- 
komierskim — Szerele, Salciszki, Punkiszki, Puk- 
nie, Jurkupie, Suczany, Niewiary, Urle, Zubiszki, 
Jodżuny; w powiecie poniewieskim — Braszki, 
Juszkany; w powiecie rosieńskim wieś Dauksze:; 
w gub. wileńskiej, powiecie lidzkim — Baniuka, 
Jasowszczyzna, Nacza; wreszcie w gub. mohylow - 
skiej, pow. sieńskim — Dunowik i Walki. 

Kwestjonarjusz, o którym mowa tak się 
przedstawia: 


Ogólny przegląd ekonomiczny wst... miesiąc... rok... 


1) Wieś... _ gmina... powiat. .... 
gubernja. . 
2) [le wiorst do stacji... kolei .. ? 


3) Ile wiorst do najbliższego miasteczka (ja- 
kiego)? 


4) lle jest we wsi ogółem udziałów (czyli, . 
jak mówią włościanie--,„włok*)? it 

5) Obszar pełnego udziału? 

6) Ile jest obecnie ogółem chat? 

7) lle się opłaca ogółem podatków a) gmin: 
nych („mirskich*), b) ziemskich, c) skarbowych, 
d) asekuracyjnych („strachowych*)? 

8) lu jest we wsi ogółem 
(dusz) obojga płci? 

9) Ilu raieszkańców liczyła wieś w czasie 
uwłaszczenia włościan, t. j. mniej więcej około 
r. 1861 — 18642 

10) Ilu gospodarzy posiada: pełny nadział, 
'/ą nadziału, '/, nadziału, */, nadziału, '/, nadzia- 
łu i t. d.2 

11) Ile cała wieś ogółem (lub poszczególni 
gospodarze) dzierżawi (lub oddaje w dzierżawę) 
dziesięcin ziemi i jak: za zapłatą, czy na połowę, 
czy też na odrobek i na jakich warunkach? 

12) Ile się dzierżawi sianokosu i na jakich 
warunkach? | 

18) Ile się dzierżawi pastwiska i na jakich 
warunkach? 

14) Czy włościanie oddają w dzierżawę pa- 
stwisko, komu i na jakich warunkach? 

15) Ile eała wieś ogółem posiada ziemi pod 


mieszkańców 


siedzibami i ogrodami . dziesięcin, ziemi o0r- 
nej ... dzies., sianokosu . . . dzies, pastwi- 
ska ... dzies., nieużytków .. . dzies, lasu .. . 
dzies.? 


16) lle jest we wsi bezrolnych? 
17) Ile jest w całej wsi ogółem bydła roga- 
(bez młodzieży) i czy są woły robocze? 
13) Ile jest cieląt? 
19) Ile owiec? 
20) Ile świń? 
21) Ile koni? 
22) lle gęsi? 
23) Ile ulów pszczelnych? 
24) Co (i ile) włościanie sprzedają z produk- 
któw swej gospodarki? i 
25) Ile włościanie kupują produktów i ja- 
kich? 
26) Ile jest we wsi sadów owocowych i jak 
są urządzone, czy dają i mianowicie ile ogółem? 


tego 


bez młodzieży. 
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ległości. Kiedy jednak Marja, wyspawszy się na nim 
dwie noce z rzędu, na trzecią, w towarzystwie zwoła- 
nych flecistów, wybrała się na ucztę do jednego z wie- 
czerników Jerozolimy, gdzie zbierała się najweselsza 
młodzież i wróciła dopiero o świcie w sukni zlanej 
winem i pomiętej, z cudnie rozstrzęsionemi włosami, 
cała różowa, upałem tchnąca i tak rozbawiona, że 
z galerji jeszcze perlistym śmiechem | powietrznemi 
pocałunkami żegnała skupioną za murem czerede, 
która wydawała na jej cześć bachiczne okrzyki, buja- 
ła lampkami i przybijała do bramy kwietne wieńce— 
Marta struchlała. Pobiegła z wyrzutami do Meira, 
który jej poradził zrobić odwar z Baorusu i dać 
wypić Magdalenie. Marta, zaparzywszy lek, dała go 
siostrze w warzyi niemal jej nie otruła. Marja ciężko 
się rozniemogła, ale skoro ozdrowiała, Asmodeusz 
począł znowu broić. Napastowany zaś Meir oświad- 
czył, że prawdopodobnie demon zdążył już wejść 
w nerki, a na tak zasiedziałego jedynie cud pora- 
dzić może. 

' Zgnębiona Marta probowała pogodzić się z lo- 
sem, ale przychodziło to jej z trudnością, gdyż czuła, 
że życie siostry nie tylko szkodzi powadze rodziny, 
ale jakby podważa zawory jej własnej cnoty. Zała- 


tujący od Magdaleny czad wesołych orgji, zapach 
zmysłowych roskoszy jakby ją odurzał chwilami, roz- 
niecał zdrożną ciekawość i widmami nieskromnych 
pragnień nawiedzał po nocach. 

Probowała skarżyć się Łazarzowi, uciekała się 
do wpływów poważnego Szymona. Ale Łazarz trzy- 
mał się zasady, że lepsza garść spokoju niż pełne 
ręce z pracą i udręczeniem, i nie chciał się mieszać 
do niczego. Szymon zaś dał jej dwuznaczną odpo- 
wiedź: Duszą ciała jest krew. Póki się burzy ciągłą 
pożądliwością — pała, a szczodry, Marto — dodał po 
namyśle — udziela, a nie szczędzi. 

Co chciał przez to wyrazić starzec, Marta nie 
wiedziała dokładnie, ale ostatnia uwaga zmieszała ją 
i uraziła zarazem. Miała wrażenie, jak gdyby Szymon 
postawił ją w roli upośledzonej z natury, cnoty jej. 
nie poczytywał za zasługę, ale za dowód ubóstwa. 
Rozjątrzona do żywego, jęła przyglądać się sobie 
w metalowem zwierciadle i dostrzegała piękne, czar- 
ne, wilgotne oczy, do siności krucze swoje włosy 
i biało-śnieżne zęby w niedomkniętych, nieco za gru- 
bych, ale purpurą ruchomych wargach, pokrytych pu- 
szystym meszkiem u góry. Twarz miała trochę za 
śniadą i zbytnio czarną była w pachach, jako bru- 
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27) Dlaczego włościanie nie zakładają (lub 
nie zwiększają) sadów owocowych? | 

28) Czy włościanie kupują drwa (albo chróst) 
1 za ile rublit 
29) Ilu jest we wsi umie- | h) kj 
jących czytać lub pi- | c) chłopców? 

sać? d) dziewczynek? 

30) Gdzie kto się uczył: ilu w szkole ..., 
w domu . .. , w służbie wojskowej ... © 

'81) Zarobek we dworze wynosi rubli . . 

32) Zarobek w lesie wynosi rubli .. . . 

. 88) Zarobek z furmanek wynusi rubli ...; 
"dokąd wiozą i co? 
_84) Inne zarobki? 

35) Jakie są we wsi rzemiosła i dokąd sprze- 
daje się wyroby? 

36) Czy są we wsi młocarnie konne (ile)? 

37) Czy są sieczkarnie (jakie i ile)? 

38) Czy są arfy? 

39) Czy są inne maszyny i 
"cze (jakie i ile)? 

40) Czy ziemia wioskowa mieści się w jed- 
nym zwartym obszarze, czy też się składa z kilku 
"kawałków, rozrzuconych śród cudzej ziemi£ 
41) Jakie są sianokosy i czy jest ich do- 


narzędzia rolni- 


syć? 
42) Ile się zbiera z dziesięciny siana wo- 
zów ... pudów . 

43) Ile kóp i pudów się zbiera z dziesięciny 
(siana i słomy): a) żyta kóp ... pudów ..., 
b) pszenicy kóp .. . pudów .. . , ©) owsa kóp... 
pudów ..., d)jęczmienia kóp ... pudów ..., e) gro- 
"chu pudów ..., f) kartofli beczek ... pudów ..., 
g) Inu pudów ...? 

44) W jakim są stanie pastwiska, czy nale- 
ży i czy można je ulepszyć? 

45) Czy włościanie uważają za wykonalne i za 
pożądane: a) rozkolonizować wieś na zaścianki 
1 b) skupić sznury każdego gospodarza w całość 
zaokrągloną? 

46) Naszkicować plan wsi? 

47) Spytać co włościanie uważają za potrzeb- 
ne dla dźwignięcia gospodarki i dla stworzenia 
warunków do rozwoju i postępu ekonomicznego 
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netka—ale zdziwiła się sama sobie na widok białych 
i gładkich, jak kość słoniowa lędźwi, w kąpieli po- 
"znała rozciągłość szerokiego pasa, uciskującego szcze|- 
nie opuszczenie bioder, wyczuła zimno wspierających 
się na nim rozrosłych jędrnych piersi i zadrżała od ja- 
kiegoś radosnego, zawstydzonego dreszczu utajonej 
potęgi. 

Myli się starzec, myślała, przypominając sobie, 
że gdy wychodziła z dzbankiem na rzemieniu do studni 
Magdali, nie było chłopca, któryby jej nie naciągnął 
wody, a gdy spotkał samą, by się nie mocował z nią na 
ręce, nie przyginał w stanie i choć wychodziła z tych 
walk zwycięsko, biegła do domu z dziwną omdlało- 
ścią w nogach, spędzała wieczór w febrze, a noc 
w płomieniach. Wysoką cenę posiada ciężka cnota, 
kosztuje drożej, niż łatwa, szczodrobliwa rospusta — 
miała zamiar wyznać ten pogląd Szymonowi — aż 
wreszcie w uniesieniu wypowiedziała wszystko sio- 
strzę. 


(D. e. n.) 
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włościan: a) w zakresie zmian w gospodarce rol- 
nej, b) w zakresie meljoracji rolnych, c) w zakre- 
sie kredytu, d) w zakresie systemu podatkowego, 
e) w zakresie oświatowym, f) w zakresie samorzą- 
du, g) w zakresie ogólnych reform społecznych 
i politycznych w państwie i t. d.? 

48) Ilu ludzi chodzi na zarobki (na” czem one 
polegają i jak są płatne): a) do innych wsi..., 
b) do miasta ..., c) do dworu...? 

49) Ilu ludzi nie mieszka w domu, 
ży lub zarabia na stronie? 

50) Kto udzielił wiadomości? 

51) Ile się wysiewa (lub sadzi) rozmaitego 
zboża lub innych roślin polowych (ile się wysie- 
wa ogółem każdego zboża i ile dziesięcin zajęto 
pod uprawę każdej rośliny? 

52) Jak się uprawia pole (ile razy rocznie 
i jak się orze, jaki jest system gospodarki i t. d.)? 

58) Jak się zasila pole (nawóz naturalny 
i sztuczny, ile się go kładzie na dziesięcinę i ile 
dziesięcin się nawozi, pod jakie zboże lub rośliny 
kładzie się nawóz)? 

_54) Czy włościanie kopią u siebie rowy? 

55) Czy rozwinięte jest we wsi wychodźtwo 
na zarobki sezonowe, dokąd jest skierowane i na 
czem polega? 

56) Czy były we wsi wypadki emigracji zu- 
pełnej i dokąd? 

57%) Czy się otrzymuje we wsi wsparcia od 
zarobkujących i od emigrantów, w jakiej postaci 
i ilości? 

58) Czy poszczególni włościanie należą do 
kółek rolniczych. lub do spółek spożywczych i ja- 
ką stąd odnoszą korzyść? 

59) Czy włościanie sieją koniczynę (jak i ile) 
i jaką część pola zostawiają niezasianą pod czar- 
nym ugorem? ! 

_ 60) Czy włościanie sprzedają produkty na- 
białowe, w jakiej postaci i ilości? 

61) Jak są urządzone ogrody warzywne, ja- 
kie rośliny się w nich kultywuje, jak się uprawia 
i zasila ziemie ogrodowe, czy się sprzedaje cokol- 
wiek z warzywa? 

62) Ilu gospodarzy posługuje się pracą sta- 
łych lub dziennych najemników i ile jest we wsi 
ogółem stałych najemników? 

63) Czy włościanie korzystają z kredytu, w ja- 
kiej postaci i ilości, czy opłacają procenty (w ja- 
kiej ilości), czy też zobowiązują się do odrobku; 
pożądanem jest, o ile się da, określenie sumy ogól- 
nego obdłużenia włościan we wsić 

64) Jakie są we wsi budynki: materjał, 
damenty, ściany, dachy i t. d. 

65) Przemysł dómowy: a) ile chat i ilu ludzi 
zajmuje się przemysłem domowym, b) jak, dokąd 
i komu sprzedaje się wyroby, ce) ile rubli do- 
chodu brutto i ile (netto) czystego zysku? 

66) Czy niema we wsi jakichkolwiek innych . 
ciekawych i godnych uwagi warunków lub osobli- 
wości gospodarczych, nieprzewidzianych śród pun- 
któw powyższych? 

67) Czy są prenumerowane we wsi 
perjodyczne (jakie i ile)? 

-. Oto główne pytania, 


lecz słu- 


fun- 


pisma 


na które należy dać 


odpowiedzi. 
Publikując kwestjonarjusz ten na łamach 
„Przeglądu*, upraszam gorąco wszystkich, mie- 


-szkających lub spędzających wakacje na wsi, któ- 
'rzy się stosunkami włościańsko-gospodarczemi in- 


teresują, o łaskawe sporządzenie opisów ich wsi - 
okolicznych i nadsyłanie ich do Redakcji „Prze- 
glądu* pod literami M. R. Powtarzam, że chodzi 
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nie tyle o statystykę, ile o opisy monograficzne 
poszczególnych wiosek. 

Kwestjonarjusz ma na celu ułatwić pracę 
przez uwydatnienie spraw, na które w opisie 
należy zwrócić szczególną uwagę. 

Opisy, które mam obecnie, nie zostały je- 
szcze dotychczas całkowicie zużytkowane. ro- 
ku 1909 w październiku na zebraniu miesięcznem 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie odczyta- 
łem kilka monografji. Poza tem w roku 1909-ym 
w szeregu artykułów w piśmie litewskiem „Lietu- 
vos Zinios* zużytkowałem opisy kilku wsi w od- 
powiedniem opracowaniu. Za najwłaściwsze uwa- 
żałbym opublikowanie opisów tych w postaci ma- 
terjału surowego w wydawnictwie naukowem, mia- 
nowicie, naprzykład, w Roczniku Towarzystwa Przy- 
jaciół Nauk. , 

Wielkiem ułatwieniem dla tego rodzaju robót 
byłoby zarożenie w Wilnie przy Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk specjalnej sekcji ekonomicznej, 
której potrzeba w kraju naszym bardzo się daje 
odczuwać. Sądzę, że powstanie sekcji takiej już 
dziś byłoby możliwe nawet przy tej niewielkiej 
ilości osób, interesujących się u nas sprawami 
ekonomicznemi. 

Przy układaniu opisów wsi na podstawie kwe- 
stjonarjusza niniejszego, pożądane jest spisywanie 
odpowiedzi bezpośrednio z ust włościan. Czynno- 
ści układającego opis polegać winny li tylko na 
redagowaniu go, nie zaś na komponowaniu. Naj- 
lepszymi pracownikami są w tej robocie ludzie, 
obcujący bezpośrednio z ludem, jak nauczyciele 
ludowi, młodzież kształcąca się, .a pochodząc z lu- 
du, członkowie czynni kółek rolniczych i wszel- 
kich kooperatyw wiejskich. 

Opisy mogą być układane we wszelkich ję- 
zykach krajowych, po polsku, litewsku, białorusku 


i po rosyjsku. 
M. Rómer. 


Własność ziemska u nas. 


Zainteresowały mię wielce artykuły p. Zeno- 
na Kuncewicza i pobudziły do myślenia. Wiele 
w nich jest zdań trafnych, nie brak dosadnej 
charakterystyki działalności kooperacyjnej różnych 
klas naszego społe*zeństwa — zaznaczona dobitnie 
potrzeba i waga rozwoju kooperacji w naszym 
kraju, oddana im nawet przyszłość najzupełniej 
w ręce. 

Na wszystkie te punkty gotów jestem się 
zgodzić, — gdzieniegdzie może z zastrzeżeniem — 
i w niniejszym artykule spraw tych poruszać nie 


Chcę natomiast przedmiotowo OE istotny 
stan rzeczy, oraz czy wytrzymuje krytykę zdanie 
p. Kuncewicza o przyszłości większej własności 
ziemskiej w naszym kraju, — zdanie, kasujące ry- 
czałtem nietylko możliwość rozwoju tej formy go- 
spodarstwa rolnego — ale niemal negujące obecne 


istnienie oraz rozwój jej w najbliższej przy- 
szłości — „za nielicznemi wyjątkami* ma się 
rozumieć. 


Nie jest artykuł niniejszy odpowiedzią ani 
polemiką z I Kuncewiczem — stawia on sobie je- 
dynie za zadanie wyświetlenie poruszonej sprawy. 

Nie mam zamiaru pisać tutaj apologji wiel- 
kiej własności ziemskiej, której braki widzę do- 
skonale — ani tembrdziej nekrologu za życia pisać 
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nie mogę — chcę tylko—zaznaczam to raz jeszcze, 
sprawdzić, jakie widoki rozwoju posiadają u nas 
różnej wielkości jednostki rolne — zwracając głów- 
ną uwagę na większą własność, której przyszłość 
została tak pochopnie przez p. Kuncewicza zakwe- 
stjonowana. 


I. 


Ukształtowanie się wszelakiego rodzaju form 
produkcji na ziemi jest wynikiem czynników 
przyrodniczych, historycznych i ekonomicznych, 
działających na życie ludzkości. : 

Specjalnie odbiło się to na rolnictwie, noszą- 
cem dotychczas piętno dawniejszego ukształtowa- 
nia się stosunków prawnych i społecznych — oraz 
najsilniej (po górnictwie) zawisłem od przyrodni- 
czych własności kraju. 

Inaczej się ukształtowały stosunki agrarne 
w miejscowościach pokrytych niegdyś całkowicie 
lasami, (Litwa, Białoruś) —inaczej w tych miej- 
scach, gdzie przeważały stepy, (Ukraina, Podole). 
Zależnie znów od warunków ekonomicznych, a więc 
Śp 4 gg zależnie od odległości od ryn- 

ów zbytu, od gęstości zaludnienia, dobroci i obfi- 
tości środków komunikacji, różnie się te stosunki 
ułożyły. 

Aby mówić o tem wszystkim, należy te sto- 
sunki zbadać —i dopiero potem przystąpić do roz- 
ważania i wyciągania wniosków. 

Warunki przyrodnicze naszego kraju pozosta- 
wiają pod wielu względami dużo do życzenia. Kraj to 
nie bogaty,alei nie najbiedniejszy. Obecne swe za- 
cofanie stosunkowe zawdzięcza może bardziej nie- 
normalnym warunkom społecznym i politycznym, 
mozaice narodowościowej, wreszcie niesprzyjają- 
cym często warunkom ekonomicznym, co się z po- 
wyższem łączy. 

Kraj to przeważnie rolniczy, — przemysł ma- 
ło jest rozwinięty, a często, jeśli istnieje, to jest 
z rolnictwem związany (gorzelnie, młyny, pa- 
piernie). 

Większość kraju pokrywały do niedawna 
w znacznej mierze lasy —i te, można powiedzieć, 
stanowiły główne jego bogactwo przyrodzone. 
Większość ich jednak — jako rzecz łatwo na pie- 
niądz zamienna — została już wyrąbaną i z kraju 
wywiezioną. 

Mimo to jednak, poważna jeszcze ilość tego 
towaru w kraju się zvajduje, w niektórych okoli- 
cach daje chleb mieszkańcom i przedstawia po- 
le do rozwoju różnych gałęzi pobocznych eks- 
ploatacji. 

Ziemie wzięte pod rolnictwo nie należą do 
najlepszych; a wiele z nich, — szczególniej w gub. 
wileńskiej, — jest bardzo ubogich. Oddawna je- 
dnak wzięte w kulturę, nie wysoką może, ale i nie 
niską (a często lepszą niż w ościennej Rosji), da- 
wały one i mogą dawać podstawę do życia. 
W wielu zaś miejscach kraju, stanowią one ślicz- 
ny materjał do rowoju— gdzie przy wprowadze- 
niu choć odrobiny kultury — bogate mogą dawać 
rezultaty. 

Wiele też przestrzeni leśnych wziętych zo- 
stało w ostatnich czasach pod kulturę orną i one 
też powinny nowy dochód przynosić. 

Niektóre okolice kraju (w kowieńsk. mińsk. 
i t. d.) mają doskonałe łąki, położone często nad 
rzekami —tak, że nieraz mogą nietylko liczne 
stada wyżywić, ale dać jeszcze wielką ilość siana, 
które niemal bez przeróbki (w stanie prasowanym) 
można daleko wysyłać. 
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W niektórych częściach gub. wileńskiej (i in- 
nych) znajdują się rudy żelazne, ale złego gatun- 
ku i w małej ilości. 

W wielkiej natomiast ilości posiadamy torfy 
w różnych punktach kraju i to pierwszorzędnego 
gatunku, i na wielką głębokość. Mogą one służyć 
jako opał, podściół, albo do różnych zastosowań 
technicznych (z torfu można wyrabiać spirytus, 


wojłok i t. d., choć dotychczas te gałęzie pro- 


dukcji nie mają jeszcze nigdzie szerszego zastoso- 
wania). | 

Wielka obfitość jezior i rzek, niegdyś bardzo 
rybnych, jest też nie małą pomocą w wyżywieniu 
ludności. 

Myśliwstwo zdawna przestało być środkiem 
utrzymania na większą skalę, choć w niektórych 
okolicach i to się zdarza — w przyszłości zaś na- 
wet uregulowane myśliwstwo może dodatnio wpły- 
nąć na dochodowość niejednej jednostki gospo- 
-darczej. 

Warunki ekonomiczne zależne są przede- 
wszystkiem od trzech rzeczy: 1) od gęstości zalu- 
dnienia, 2) środków komunikacji, 3) oddalenia od 
rynków zbytu. 

Aby módz jednak o czemś rozprawiać, nale- 
ży przedewszystkiem wiedzieć, z czem mamy do 
czynienia —w danym razie do jakiego terytorjum 
będziemy stosowali nasze. uwagi. 

Będą się one tyczyły Litwy i Białejrusi 
w znaczeniu historycznem, a więc sześciu gubernji, 
które wraz z trzema południowemi (Wołyń, Ukrai- 
na, Podole) stanowią podłoże jednakowego stoso- 
wania prawnych norm i których fizjonomja urobiła 
się od dawien dawna przez wspólne losy, — mimo 
wielkich różnie etnograficznych, religijnych, kul- 
turalnych, nie mówiąc o przyrodniczych i klima- 
tycznych własnościach. 

Stanowiły one dawniej skład państwa Pol- 
skiego, a wraz z tą państwowością przeszły w rdzeń 
psychiki miejscowej ludności pierwiastki kultury 
zachodniej oraz prawa rzymskiego, wraz ze statu- 
tem litewskim, którym się niegdyś rządziły. 

Cały kraj ten, wespół z tak zwaną Rusią, 
wyodrębnia się od rdzennej Rosji przez swój 
ustrój społeczny, oparty na uznaniu własności 
prywatnej w rolnictwie (za wyjątkiem tylko zna- 
cznej części Mohylowszczyzny i wschodnich po- 
wiatów gub. Witebskiej, ciążących do sąsiednich 
gub. wielkorosyjskich, w których znajdują wzory 
wspólnoty tamującej wszelki postęp ralny. Ale 
do tego wrócimy później). 

Na razie zwrócimy jeszcze uwagę na fakt, że 
na całym obszarze tego kraju istnieją prawa wy- 
jątkowe przeciw polakom (do niedawna „osobom 
pochodzenia polskiego*) oraz przeciwko „katoli- 
kom*. Ostatni wyraz ten, używany niemal jako 
synonim narodowości, jest specjalnym, wybitnie 
miejscowym wynalazkiem, oznacza zaś wyodręb- 
nienie, biernej masy, przeciwstawiającej się ludno- 
ści napływowej, która identyfikuje prawosławie ze 
swym sztandarem narodowym wojującej zabor- 
czości. 

Kraj cały zwany jest rolniczym i jako taki 
musi być rozważany, choć do niedawna na miano 
to zasługiwał chyba jedynie ze względu na brak 
wszelkiego (nie rolnego) przemysłu, za nieliczne- 
mi lokalnemi wyjątkami (Białostocki). | 

Ogólnie przyjęty sposób klasyfikacji krajów 
pod względem gęstości zaludnienia polega na 
utworzeniu fikcyjnej jednostki porównawczej. 

Taką jednostką porównawczą jest ilość mie- 
szkańców na kilometr kwadratowy; — otrzymuje 
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się ją przez podział ilości mieszkańców na ilość 
kilom. kwadr. danego kraju. Ponieważ innego 


_. sposobu wyliczenia nie posiadamy, może nam ten 


wielkie oddać usługi orjentacyjne. 

Zwykle odlicza się w tym celu od ogólnej 
liczby, określającej powierzchnię danego kraju, 
wielkość powierzchni wód wewnętrznych, które, ma 
się rozumieć, nie są przez ludzi zamieszkałe. 

Pod względem jezior najbogatszą jest w na- 
szym kraju gub. witebska, a tuż za nią idzie 
wileńska, dalej kowieńska i inne. 

Nie naleźałoby również uważać za miejsce, 
zdatne do zamieszbkkia ido utrzymania ludności 
błot i moczarów, zwłaszcza takich jak Polesie 
i Pińskie, które jednak z konieczności wchodzić 
muszą w skład ogólnej przestrzeni danych miej- 
scowości, a przez to do obliczeń. 

Na zachodzie, takie nieużytki zdawna już 
csuszone, wzięte pod uprawę i zamieszkane zosta- 
ły — stanowią one tam okolice może nie tak boga- 
te jak inne, ale jednak zaludnione i pożytecznie 
wyzyskane; tylko niższy procent zaludnienia ta- 
kich miejscowości, świadczy o względnem ich 
ubóstwie. 

U nas inaczej. Gdy statystyka wskazuje np. 
że w gub. mińskiej mieszka przeciętnie po 30 
mieszkańców na kilometr kwadratowy, należy być 
ostrożnym ze stosowaniem tej cyfry. 

Jeśliby wziąć pod uwagę tylko ziemie, z któ- 
rych ludność ma rzeczywistą korzyść w naturze, 
a więc grunta orne, łąki, pastwiska i lasy (w tej 
ilości, w jakiej służą bądź to na opał, bądź do 
ściółki, bądź wreszcie częściowo za pastwisko dla 
bydła biedniejszej ludności) — wówczas powyżej 
przytoczona cyfra ludności mińskiej gub. na kilom. 
kwadr. znacznie, gdzieniegdzie może w dwójnasób 
by się podniosła —i to samo można powiedzieć 
o wielu innych miejscowościach. 

Można też zwrócić uwagę na niedokładności 
statystyczne, wypływające z przyjęcia zbyt wiel- 
kich jednostek do obliczeń, to jest gubernji. 

Nie można w obliczeniach statystycznych łą- 
czyć wielkości niejednorodnych. Tak np. jeżeli 
zechcemy wyprowadzić dane przeciętne o wieku 
jakiegoś towarzystwa składającego się dajmy na 
to z dziesięciorga dzieci w wieku szkolnym i dzie- 
sięciu bezsilnych starców, to w cyfrach przecięt- 
nych otrzymamy ludzi w sile wieku, mniej więcej 
35- 50 lat, co w danym razie będzie zupełnie nie- 
zgodne z rzeczywistością. | 

Tak samo rzecz się ma z cyframi przeciętne- 
mi dla ogromnej gub. mińskiej, w których staty- 
styka łączy zaludnione i bogate powiaty (Mińsk, 
Nowogródek, Słuck) z bagnistem, mało zaludnio: 
nem Polesiem oraz Pińszczyzną, albo znów nie- 
zespolone organicznie powiaty [Inflant polskich 
(z ludnością przeważnie łotewską), ze wschodnią 
Witebszczyzną, mającą inne zupełnie warunki. 

Nie mając jednak innych danych, posługuje- 
my się następującemi: Oto jak się przedstawia 
w naszym kraju. (Patrz tablica na str. 8.) 

Kraj nasz obejmuje bez wód wewnętrznych: 
308,000 kilom. kwadr. o ludności 12,320,000. Jest 
to więc wielkość państwa austrjackiego (bez Wę- 
gier), choć ma mniej niź połowę jej ludności 
(28,000,000). Jest prawie równy . wielkości 
Anglji z Irlandją (47,70 milj. mieszk.), Norwegji 
(2,4 milj.), Węgier (20 milj.) a większy od Włoch, 
choć ma prawie tylko trzecią część ludności tych 
ostatnich. 

Ludność kraju naszego jest nieco większa od 
ludności Królestwa Polskiego (11,5 mil.) oraz Rusi 
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(11,9 mil.) -— choć terytorjum Królestwa Polskiego 
(127,000) jest prawie dwa i pół razy mniejsze od na- 
szego, a od Musi o dwa razy. 

Cała Danja jest wielkości naszej gub. gro- 
dzieńskiej, choć ma ludności 1 ipół raza tyle—a Po- 
znańskie z tŁrusami Zachodniemi i całym: Sląskiem 
mogłyby się złożyć na jedną Mińszczyznę. Gali- 
cja, 4 razy mniejsza od Litwy i Rusi, ma ludności 
przeszło *, naszego kraju. 

Za wyjątkiem więc skalistej Norwegji, wszyst- 
kie wspomniane kraje są od naszego gęściej za- 
ludnione, a tylko Poznańskie i Węgry są 1 i pół 
raza tak gęsto zaludnione jak nasz kraj. 


Gęstość zaludnienia na kilometrze kwadratowym 
wynost: 


w gub. grodzieńskiej 49,9. 
„wileńskiej 45,2 
„. mohylowskiej 44,0 
„ kowieńskiej 43,8 
„.. witebskiej 41.3 
„.. mińskiej 30,3 


Jeśli zrobimy poprawkę, ułatwiającą nam 
bliższe poznanie stosunków rolnych całego kraju, 
odejmiemy od cyfr przytoczonych wszystkie mia- 
sta z ludnością powyżej 20 tysięcy (wszystkie 6 
miast gubernjalnych, a oprócz tego Dyneburg, 
Brześć i Białystok) i przyjmując fikcyjnie zalu- 
dnienie tych wszystkich miast w ilości tylko 20 
tysięcy, otrzymamy cyfry następujące: 


grodzieńska — 46,9 
mohylowska — 43,2 
kowieńska — 42,3 


wileńska  —418 
witebska  --38,9 
mińska — 29,4 


Z powyższego wynika, że jesteśmy krajem 
bardzo słabo zaludnionym, dużo niżej stoimy od 
sąsiedniego Królestwa (za wyjątkiem gub. suwal- 
skiej) i od Galicji, a nawet od Podola i Ukrainy. 
Zbliżamy się jednak do gęstości zaludnienia Prus 
Wschodnich i Zachodnich oraz Poznańskiego. 
Irlandja stoi też mniej więcej na naszym po- 
ziomie. | 

W porównaniu jednak z Rosją rdzenną, — 
przeciętnie mamy więcej mieszkańców od jej gub. 
nieprzemysłowych i stoimy dużo wyżej od cyfr 
PO EWEJ dla całego państwa Rosyjskiego. 

nas zaś samych zdala za innemi Stoi tylko 
gub. mińska. 

Najwyżej pod względem rolniczym stojące 
byłyby, według tych cyfr, gubernje mohylowska 
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i kowieńska. Jeśli zaś weźmiemy pod uwagę po- 
wiaty, to mozyrski ma mniej, niż 20 mieszk. na wior- 
stę kwadratową, piński i rzeczycki od 20—30, — 
wyżej 80 białostocki, a od 60 do 80 wszystkie po- 
wiaty gubernjalne oraz bielski, dyneburski, hory- 
horski, homelski, nowogródzki. 

Wszystkie zaś inne powiaty w liczbie 37, 
mają gęstość zaludnienia od 30 do 60, rozkładając 
się mniej więcej w połowie (21) niżej 45-u, aw po- 
łowie wyżej (16). 

Jak widzimy więc, powiaty potwierdzają 
z nielicznemi wyjątkami cyfry dla gubernji. 

Tyle o gęstości zaludnienia. 

Nie potrzebuję chyba tłomaczyć, jak ważną 
i niezbędną jest rzeczą gęsta i dogodna sieć ko- 
ę aj dla rozwoju ekonomicznego każdego 

raju. 

Dowiadując się o środkach komunikacyjnych, 
możemy niemal wyrobić sobie zdanie o stanie, 
w którym się dana miejscowość znajduje w po- 
chodzie cywilizacyjnym ludzkości. 

Nie dość jest ziemię uprawić, trzeba zbyć 
produkt uprawiany-—im łatwiej to czynić mo- 
żemy, tem po wyższej spieniężyć go można 
cenie. 

Gdy zdolność kupna danej ludności się po- 
dnosi, powstają fabryki, wyrabiające produkty, któ- 
re mogą tę siłę kupna zużytkować. Sprowadzają 
one surowiec za pomocą tychże ulepszonych środ- 
ków komunikacji. Tworzy się przemysł. 

Wzrastające zbiorowiska ludzkie spotrzebo- 
wują znaczniejsze masy produktów rolnych, hodo- 
wlanych i ośrodaibzywh, co daje wciąż wzrastają- 
cy zarobek ludności rolniczej, której nadmiar, za- 
miast obarczać w dalszym ciągu nierentujący się 
dawniej warsztat rolny, znajduje blisko lub na 
miejscu środki do życia w przemyśle. Przyczy- 
nia się on tem samem do jego rozwoju, nie 
pozbawiając kraju swoich sił i zdolności, jak się 
to u nas, niestety, dzieje dotychczas tak często 
przez emigrację. 


Ludwik Chomiński. 
(d. n.) 


Olszew. 


le wydaje Wilno na tele zdrowotne? 


Pozycja budżetu miejskiego, przedstawiająca 
wydatki na uzdrowotnienie miasta, bywa zawsze 
wskaźnikiem racjonalności jego gospodarki. W spra- 
wozdaniach miejskich m. Wilna wy latki te wyli- 
czone są w $ [X sprawozdań, noszącym tytuł: 
„Medycyna, weterynarja i sanitarja miejska*, 
W podtytule zaś: „medycyna* znajdujemy wydat- 
ki na opłacenie 2 lekarzy t. zw. miejskich, peł- 
niących przeważnie funkcje lekarsko - policyjne 
i sądowe; wobec tego trudno pozycję tę zaliczać 
do rzędu wydatków, przeznaczonych specjalnie 
na uzdrowotnienie miasta. Podtytuł „weterynarja* 
obejmował do r. 1910 wydatki na utrzymanie 
stacji weterynaryjnej przy rzeźni; dopiero w 1910 
roku wydatki owe słusznie z tej rubryki zostały 
usunięte. 

Z tego względu wydatki na uzdrowotnienie 
miasta, we właściwem tego słowa znaczeniu, ule- 
gną znacznej redukcji, oile z $ XI odrzucimy pod- 
tytuł pierwszej i część drugiego, mianowicie — po- 
zycję, należącą do eksploatacji rzeźni miejskiej. 
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Przytoczona poniżej tabelka wyjaśni - nam 
wielkość rocznego budżetu i stosunek do niego 
wydatków, objętych $ XI, a także wysokość i Sto- 
sunek do budżetu właściwych wydatków sanitarnych. 
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kiem zwiększenie się w przeciągu ostatnich jede- 
nastu lat wydatków miejskich w trójnasób i takież 
zwiększenie się wydatków zdrowotnych. 
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W roku 1911 wydatki te wzrosły w czwór- 
nasób w stosunku do roku 1901 z powodu wybu- 
dowania szpitala dla chorób zakaźnych w Zwie- 
rzyńcu. Przeciętna norma właściwych wydatków 
zdrowotnych waha się pomiędzy 3.58 proc. i 6.73: 
proc., t. j. około 5 proc, ogólnych wydatków miej- 
skich. 

Porównajmy wydatki miejskie wileńskie z wy- 
datkami paru innych miast. Miasto Helsingfors, 
liczące około 150 tys. mieszkańców (Wilno liczy 
więcej: 200 tys.), według projektowanego rozkładu 
wydatków na rok 1912 (Utgifts och Inkomststat fór 
Helsingforstad ir 1912) zamyka budżet swój sumą 
21,295,719:16 fmk. (7,985,894 rb.), na wydatki zdro- 
wotne licząc 980,799:37 fmk. (367,799 rb.), co sta: 
nowi 4,6 proc. ogólnych wydatków i zbliżone jest 
odsetkowo do wydatków zdrowotnych wileńskich. 
Musimy jednak wziąć pod uwagę, że Helsingfors 
jest jednem z miast najlepiej pod względem zdro- 
wotnym stojących, co — obok względnie małej ilo- 
ści mieszkańców — usprawiedliwia niewysoki pro- 
cent na cele zdrowotne. 

Inaczej postępują miasta, mające jeszcze du. 
żŻ0 do zrobienia w kierunku sanitarnym. 

Budżet Moskwy w r. 1908 wynosił 21,881,232 
ruble 27 kop. Wydatki zaś zdrowotne —5,774,058 
rb., co stanowi 26.3 proc. wydatków ogólnych. 
Jeśli odliczymy 1,341,991 rb. na kanalizcję, jako 
wydatek nadzwyczajny, otrzymamy 4,432,067 rb. 
na cele zdrowotne, co jednakże stanowi 20.25 proc. 
ogólnych wydatków, czyli stosunkowo 4 razy wię- 
cej, niż w Wilnie. 

Trudność atoli powiększenia u nas wydatków 
na cele zdrowotne spowodowana jest przez pewne 
pozycje, będące poważnym ciężarem budżetu miej- 
skiego. Są to mianowicie wydatki na kwaterunek 
wojskowy i na policję miejską. Stanowią one 
w roku 1901 — 54,67 proc. ogólnych wydatków 
(252,845 rb. 38 kop.), a w roku 1911 — 40,12 proc. 
Względne zmniejszenie nastąpiło tu tylko dzię- 
ki szczęśliwemu potrojeniu się dochodów miej- 
skich. 

Moskwa znajduje się w lepszych pod tym 
względem warunkach. W roku 1908 wydatki na 
kwaterunek wojska wynosiły 537,862 rb. 47% kop., 
więc niespełna dwa razy więcej, niź w Wilnie; 
wydatki zaś na policję— 1,233,689 rb. 92 kop. 
Razem stanowi to 1,771,551 rb. 39 kop., czyli 8,09 
proc. wydatków ogólnych. Zatem Moskwa wyda- 
je na wojsko i na policję tyleż prawie, co my na 
sanitarję. ! 

Mogłoby się zdawać, że w Wilnie trwa stan 
oblężenia. 

Kończę tę krótką notatkę uwagą, że same 
cyfry cum tacent clamant (mówią milczeniem). Nie 
powinien jednakże milczeć o tem przedstawiciel 
m. Wilna w Dumie- Państwowej. 


Dr. ]. Boguszewski. 


Po wyborach belgijskich. 


VII. 


Rozpatrzymy pokrótce typowe instytucje ro - 
botnicze. 

1) Stowarzyszenia pomocy wzajemnej. Jest ich 
siedem tysięcy, w tej liczbie koło trzech tysięcy 
towarzystw ubezpieczeń na wypadek choroby, oko- 
ło czterech tysięcy towarzystw emerytalnych i t.d. 
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Nie są one wszystkie bogate. Są jednak wcale po- 
tężne zgrupowania mutualistyczne, „Federacja środ- 
ka* liczy 79 sekcji, 14 tys. członków, kapitału 250 
tys franków. „Pederacja socjalistyczna Zagłębia 
Charleroy* 47 sekcji, 8 tysięcy członków. Gan- 
dawa „Bond Moyson* liczy dziewięć tysięcy mutua- 
listów właściwych, dwadzieścia tysięcy osób ko- 
rzysta z apteki spółdzielczej i z pomocy lekar- 
skiej (sześć centymów składki tygodniowej), tyleż 
ze specjalnych instytucji emerytalnych przy koo- 
peratywie „Voornit* *), „Ubezpieczenia wzajemne” 
Domu Ludowego w Brukselli liczą około trzech 
tysięcy członków. 

2) Związki zawodowe. W roku 1892 liczono ro- 
botników zorganizowanych w Związkach zawodo- 
wych stedemnaście tysięcy. W roku 1902 liczono ta- 
kich robotników około stu dziesięciu tysięcy (na 
ogólną sumę 800 tysięcy robotników przemysło 
wych, w tej liczbie 600 tysięcy mężczyzn). Przy- 
tem w związkach socjalistycznych było 88 tysią- 
ce, w związkach zawodowych liberalnych 2 — 8 
tysiący. Katolicy obliczali członków swoich związ- 
ków zawodowych na jedenaście tysięcy **). („Syn - 
dicats ouvrićres adhórents A la Ligue Dómocrati- 
ques belge*). 

Sprawozdanie Komisji Syndykalnej za r. 1911 
(„Rapport prósentć au XIV Congrós Syndical du 
28 avril 1912") oblicza względne siły syndykatów 
jak następuje: Syndykaty robotnicze, należące do 
partji socjalistycznej, liczyły w końcu 1911 roku 
17,104 członków (1908: 66,958, 1900: 64,193, 1910: 
68,844). Syndykaty katolickie — (według obliczeń 
sekretarjatu Związków chrześcijańskich) —— 71,235 
(Jednak socjaliści sprowadzaja tę cyfrę do skrom- 
niejszych rozmiarów 45,335 członków). Owe 77 
tysięcy obejmują cząstkę zaledwie klasy robotni- 
czej, która przeważnie wcale jeszcze nie jest zor- 
ganizowana. W przemyśle żywnościowym, w któ- 
rym według spisu ludności pracuje 61,750 ludzi— 
ruch syndyk.-socjalistyczny zorganizował 815 ro- 
botników, katolicki — 650. W przemyśle budo- 
wania domów (murarze, malarze, sztukatorzy it. d.), 
w którym naliczono 67,238 pracujących — syndy- 
katy socjalistyczne liczą 2615 członków, a kato- 
lickie — 3678. W przemyśle metalowym, który 
liczy 111 tysięcy przedstawicieli — socjaliści zor- 
ganizowali 14 tysięcy, a katolicy — 3656. W gór- 
niotwie (121,993 rob.) socjaliści zorganizowali 12,400, 
katolicy — 3040. W przemyślo tkackim (159,729, 
w tej liczbie 45,571 koroniarek), socjaliści —11,848, 
katolicy— 10,040. W przemyśle drzewnym (50,439) 
socjaliści — 4270, katolicy — 2161. Widzimy stąd, 
jak wielkie pole pracy mają przed sobą i jak ko- 
losalne możliwości rozwojowe syndykaty robotni- 
cze belgijskie. Z drugiej strony widzimy także, 
że ruch syndykalistyczny katolicki jest: bardzo 
poważny, choć nie wzrasta narówni z socjalistycz- 
nym i neutralnym (pomimo zapewnień przy- 
wódców ruchu katolickiego), jednak nie jest to 
wcale sztuczna efemeryda, tylko poważny ruch 
zawodowy, który może się rozwijać i może rów- 
noważyć siły ruchu zawodowego socjalistycznego 


*) Kto w eiągu lat dwudziestu kupuje w kooperatywie 
za kwotę 150 franków rocznie, ma prawo od sześćdziesiątego 
roku życia korzystać z emerytury 120 franków, wypłacanej 
w bonach na towary do nabycia w kooperatywie. Nader cie- 
kawa próba połączenia instytucji pomocy wzajemnej — koo- 
peratywa znalazła naśladowców w Federacji Środka. Praw- 
dopodobnie rozpowszechni się na cały kraj 

*=) Jednocześnie komisja Związków Zawodowych, istnie- 
jaca przy Partji Robotniczej (od r. 1898), podawała tę ostat 
nią ilość na 3747! Prawdziwa liczba była napewno wyższa 
(Vandervelde, „Belg, ouvrićre* 140). 





tem łatwiej, że zsyndykowanych robotników jest 
względnie jeszcze niewiele. Sprawozdanie socja- 
listyczne oblicza, że w przemyśle żywnościowym 
zsyndykowanych jest „socjalistycznie*—1,8 proc., 
„katolicko*—1,05 proc. pracujących, w przemyśle 
budowlanym „socjalistycznie* — 3,8 proc., „kato- 
licko* — 5,7 proc. pracujących. Powyżej 10 proc. 
pracujących (według tegoż zestawienia) nie obej- 
mują związki katolickie ani razu, socjalistyczne -— 
6 razy tylko, przyczem w poemyoje tytoniowym, 
syndykaty socjalistyczne obejmują 25 proc. pra- 
cujących, w kamieniarskim — 25 proc. Jest to 
jeszcze une mer d boire! Pism zawodowych, t. j. 
wydawanych przez związki zawodowe socjalistycz- 
ne, liczy Beleja 22 (przeważnie miesięczniki). Na- 
kład jest dość poważny (organ metalowców 10 tys. 
egz.), w połowie wychodzą po francusku i po fla- 
mandzku. Niektóre w dwuch językach jednocze- 
śnie. Organem centralnym komisji związków za- 
wodowych jest „L'Action Syndicale* (miesięcz- 


nik), wydawany w ośmiu tysiącach egzemplarzy. 


3) Hooperatywy. Ruch kooperatystyczny roz- 
winął się w Belgji w ciągu ostatnich lat dwudzie- 
stu pięciu *) W roku 1905 liczono w Belgji 2314 
kooperatyw wszelkiego rodzaju. Z tej liczby do 
partji robotniczej zapisanych 223 grupy 0 108 tys. 
członków (a 520 tys. spożywcach). Tego typu 
kooperatywy wzorują się na „Voornit* gandaw- 
skiem, którego dzieje opowiedziałem dawniej i tu 
ich powtarzać nie będę. Noszą one charakter so- 
cjalistyczny, t. j. członek kooperatywy tem sa- 
mem staje się członkiem partji robotniczej i uzna- 
je program partyjny. Wpisowe wynosi 50 — 25 
cent., akcja — 10 fr. (opłacana z zysków kwartal- 
nie). „Voornit* liczy 7 tysięcy członków. Obro- 
ty jego wynoszą około 8 miljonów franków rocz- 
nie, piekarnia jego produkowała około stu tysięcy 
kilogramów tygodniowo. W roku 1881 sprzedano 
chleba za 70 tysięcy franków, a w 1900 — za mi- 
ljon franków! W piekarniach „Voornit* pracuje 
pięćdziesięciu piekarzy. „Voornit* posiada dwa- 
naście sklepów kolonjalnych, cztery apteki (obrót 
roczny każdej z nich wynosi sto tys. franków), 
© wing rocznie za ćwierć miljona franków wę- 
gla, sprzedaje własnego wyrobu obuwie i ubranie. 
Posiada księgarnię, wydaje dziennik („Voornit*), 
pisany, redagowany, składany przez robotników, 
warsztat tkacki, Dom Ludowy („Ons Huis*), sie- 
dlisko syndykatów i zarządu partyjnego, wreszcie 
salę zabaw—w najbardziej arystokratycznej dziel- 
nicy Gandawy (na rue des Baguettes)' | 

„Voornit* jest kooperatywą tkaczów gandaw- 
skich, Górnicy i hutnicy walońscy posiadają od 
roku 1886 swoją równie bogatą kooperatywę w Jo- 
limont („Le Progres*). Ta liczy 20 tysięcy człon- 
ków. Piecze chleba rocznie powyżej ośmiu miljo- 
nów kilogramów. Posiada dwa wielkie magazyny 
gotowych ubrań, trzy zakłady szewckie, jednę 
rzeźnię, trzy apteki, pięć Domów Ludowych, bro- 
war... Kooperatywa brukselska „La Maison du peu- 
ple* jest największą piekarnią w kraju. W roku 
1881 pracowało w niej dwu piekarzy. Dziś — 
sprzedaje dziesięć miljonów kilogramów chleba rocznie. 
W roku 1899 zbudowano nowe gmachy Domu Lu- 


——————o—— —— 


*) Historję ruchu kooperatystycznego w Belgji opo 
wiedział obszernie w dwu tomach niestrudzony Ludwik Ber- 
trand („Histoire de la Cooperation en belgique*, 2 tomy, 1903). 
Pierwsze kooperatywy — współdzielcze — poszły za przykła- 
dem francuskim w roku 1848. Wnet zgasły. Inne próby 
nie udawały się. W roku 1878 było w całej Belgji 13 koope- 
ratyw. „Woornit* założony 1880 r. Odtąd rozwój nieprzerwa- 
ny. Por, Stanisław Posner „Domy Ludowe* w Belgji* (1907) 
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dowego za cenę miljona dwustu tysięcy franków. 
Nieruchomości i urządzenia kooperatywy oceniają 
na dwa i pół miljona franków. Obrót roczny wy- 
nosi sześć miljonów fr., zarobek sześćset tysięcy; 
na cele ogólne (partyjne) idzie z tego źródła sto 
tysięcy franków. Zważyć należy, że ten Dom Lu- 
dowy znajduje się w stolicy kraju i że wytrzy- 
mać musi konkurencję zjednoczonego kupiectwa 
stolicy, które czyni wszystko, aby nizkiemi cena- 
mi zniszczyć groźnego współzawodnika. 

Zamkniemy ten obraz ruchu robotniczego pa- 
ru wskazówkami bibljograficznemi. Wychodzi 
w Belgji kilkanaście dzienników socjalistycznych, 
z tych „Le Peuple" w Brukselli i „Voornit* 
w Gandawie Są dziennikami urzędowemi. Prócz 
tego istnieją „Werker* (wydanie „Voornitu* dla 
Antwerpji), „Echo du Peuple*, „Le Journal de 
Charleroy*, „Avenir du Borinage*. Prócz tego fe- 
deracja prowincjonalna i ważniejsze syndykaty 
opłacają swoje organy, w ilości 22 tygodników, 
14 miesięczników, 11 pism zawodowych. Najważ- 
niejszą drukarnią socjalistyczną jest gandawska, 
która w ciągu roku 1904 —5 rozrzuciła po kraju 
miljon 18 broszur, 890 tys. pism ulotnych, 150 tys. 
odezw, 35 tys. programów. Nakład „Voornit* wy- 
nosi 30 tys. egzemplarzy. Powołała do życia wy- 
dawnictwo „Germinal*, które za ceną 1 franka ro- 
cznie daje 18 broszur dwu arkuszowych. W broszu- 
rach tych przedrukowano, co było najpiękniejszego 
w literaturach partyjnych świata. Prenumeratorów 
liczy podobno parę dziesiątków tysięcy. 

4) Działalność oświatowa, dawniej sporadyczna, 
i rozrzucona, niekiedy zgoła nieobecna (w szcze- 
gólności na prowincji), została w ostatnich latach 
ześrodkowana w Centrali Oświaty Robotniczej 
(„La Centrale d KEducation Ouvriere*). Działalność 
ta znajduje wyraz w całym szeregu insty- 
tucji: a) w szkołach partyjnych — (ztych cztery cen- 
tralne, narodowe (nationales), dwie socjalistyczne 
(francuska i flamandzks), dwie syndykalistyczne 
(franc. i flam.), oraz siedemnaście prowinejonal- 
nych (uczniów 766, w tej liczbie tylko 16 kobiet, 
najwięcej metalowców (208), poza tem trzydzieści 
kilka rzemiosł; (wiek przeciętny lat 30, b) w Ko- 
mitetach oświatowych regionjstycznych (7). Z tych naj- 
możniejszy, o najbardziej rozległym zakresie pra- 
cy, brukselski, obejmuje siedem sekcji. Jedna or- 
ganizuje wykłady publiczne środowe, na które za- 
prasza wybitnych socjalistów europejskich, urzą- 
dziła także pogotowie oświatowe, które czynne jest 
kilka razy w tygodniu w godzinach wieczornych 
i udziela robotnikom wskazówek, jak się uczyć 
mają, ćo czytać i t. p. (pomysł doskonały). Inna 
(sekcja sztuk pięknych) urządza co drugi ponie- 
działek odczyty ogólne, połączone z koncertem 
wokalnym. Inna zajmuje się nauczaniem języków 
i stenografji. Myśli o wykładach z zakresu higie- 
ny życia domowego. Inna znowu zajmuje się wy- 
pożyczaniem książek. lnna wreszczcie zorganizo- 
wała salę do czytania dzienników w Domu _ Lu- 
dowym w Brukselli. W końcu roku 1911 Centra- 
la zorganizowała zjazd bibljotek socjaljstycznych 
belgijskich (35 bibljotek, 44 delegatów). Zjazd 
obradował w duchu wskazań zjazdów bibljotek 
amerykańskich *), zorganizował zakup książek dla 
Bibljotek należących do organizacji i stworzył 
Sekretarjat centralny bibljotek socjalistycznych 4 syndy- 
kalistycznych. W sprawozdaniu swem sekretarz 
„Centrali* podaje, że w ciągu pierwszego roku 

*) Patrz Stan. Posner. „Ribljoteki amerykańskie*. War- 
szawa 1911. 


__ PRZEGLĄD WILEŃSKI EE: 


istnienia sekretarjat otrzymał 834 listy, 1069 kart, 
5112 druków. Wysłał 1670 listów, 2093 kart, 3834 
cyrkularze. Sekretarz uczestniczył w 158 naradach 
(87 prowincji). Dodajmy, że rozpęd objawiła ca- 
ła ta działalność wskutek znacznej ofiary, prze- 
znaczonej na cele oświaty robotniczej, ze strony prze- 
mysłowca belgijskiego Solvay'a. Z tego funduszu 
zapożyczono w pierwszym roku założenia Sekre- 
tarjatu 15 tys. franków *). 


4 
* : 


Obraz ten jest słoneczny. Możnaby posądzić, 
że jest jednostronny, zbyt ponętny. Nie chcemy 
zasłużyć na ten zarzut. Zycie robotnika belgij- 
skiego nie jest bynajmniej łatwem; podziwiać ra- 
czej trzeba, jak ten wytrwały, cichy pracownik 
przy niewielkich względnie zarobkach, źle odży- 
wiając się, do marnej uczęszczając szkoły, często 
ofiara alkoholizmu—potrafi stworzyć silne, zwarte 
organizacje zawodowe i polityczne. Tłomaczy nam 
to zjawisko charakter narodowy; nie zapominajmy 
też o pracy przywódców, o ich wytrwałości, cier- 
pliwości, o ich zdolności przystosowywania się, do 
opanowywania niepowodzeń, o odwadze, z jaką 
wypowiadają i z jaką bronią niepopularnych ha- 
seł. Belg jest przedewszystkiem oportunistą; jeśt 
nim, jako mieszczanin, jako socjalista, jako robot- 
nik, jąko przywódca robotników. Fanatycy i do- 
ktrynerzy nie wiele w tym kraju mają powodze- 
nia. Gdy de Brouckere broni przeciwko Vander- 
velde'owi zasady nieprzejednanego izolowania kla- 
sy robotniczej, zasady niezawierania sojuszów z li- 
berałami — przepada z wnioskami swemi na kon- 
gresach robotniczych. Podobnie gdy sam, bądź 
z kilku młodszymi „marksistami* odrzuca raz na 
zawsze możliwość udziału socjalistów w rządzie 
belgijskim, przeciwko Bertrandowi i Vandervel- 
de'owi. Tak samo, gdy łącznie z le Manem 
w niemieckiej „Neue Zeit” (1911) poddaje zjadli- 
wej krytyce całą działalność stronnictwa robotni- 
czego belgijskiego  piętnując ją jako drobnomie- 
szczańską, obliczoną na doraźne zyski, często na- 
wet lichwiarską („Voornit*). Wywołuje to w ca- 
łym kraju oburzenie, sprostowania, sądy i odwo- 
łania. Oportun'stą był Jan Volders, gdy odrzucił 
z nazwy stronnictwa piękny przymiotnik socjałt- 
stycznego i wbrew wielu zadowolił się tylko nazwą 
robotniczego. Oportunizm Vandervelde'a na kongre- 
sach międzynarodówki robotniczej odnosi wielkie 
tryumfy. Nie przesądzamy, czy dla pożytku idei, 
czy ku jej szkodzie. Stwierdzamy fakty. 

Odwrotna tedy strona medalu! Robotnik bel- 
gijski, jak stwierdzają nowsze ankiety, umiejętnie 
przez Instytut Socjologiczny Solvay'a zapoczątko- 
wale *), oparte na zbadaniu 1065 robotników, al- 
bo badania Varlez'a nad płacą robotników w Gan- 
dawie *) płatny jest słabo, żywi się źle i ma 
ło. Waxweiler (profesor ekonomji w  uniwer- 
sytecie brukselskim i dyrektor [nstytutu Sol- 
vay'a) wprost mówi 0 condukuon procawre de masses 


*) P. sprawozdanie Hendrik'a de Man w „Mouvement 
Socialiste* 1912 (kwiecień i,maj) i tegoż bardzo pesymistycz- 


„ny pogląd na działalność dotychczasową partji socjalistycznej 


belgijskiej (ze stanowiska zasad) w „Neue Zeit* 1911 (tamże 
odpowiedź Vandervelde'a 1911,II, 42, 117), De Man został bar- 
dzo surowo osądzony z tytułu niektórych oskarżeń, Cofnął 
niektóre. 

*) A. Slosse et E. Waxweiler. „Recherches sur le tra- 
vail humain dans lindustrie*, 1910. 

*) L. Varlez, „les salaires dans lindustrie gantoise 
(tom I). 
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ouvrteres belges. Badacz angielski B. Seebohm Rown- 
tree, który zajął się specjalnie badaniami nad 
walką z nędzą belgijską, uczy nas, że robotnik 
belgijski spożywa trzy razy mniej mięsa i ryb, 
sześć razy mniej tłuszczu, niż anglik. Mniej spo- 
żywa jaj, mniej mleka i sera, dziewięć razy mniej 
cukru i konfitur, pięć razy mniej owoców. Nato- 
miast — trzy razy więcej spożywa produktów 
mącznych, trzy razy więcej kartofli, dwa razy 
więcej jarzyn. Wydaje na odżywianie 42 procent 
budżetu, gdy w budżecie robotnika angielskiego 
pozycja ta wynosi 58 proc. **) Pożywienie robot- 
nika belgijskiego jest bardzo podobne do pożywie- 
nia naszych robotników. 

Belg spożywa wiele alkoholu! Obliczają, że 
spożywa 4,8 litra wódki (50 proc. alkoholu), 4,7 
litrów wina (10 proc. alkoholu), 244 litry piwa (4 
proc. alkoholu). Spożycie czystego alkoholu wy- 
nosi na głowę (w litrach): 


z R 








wino piwo wódka Razem 
Francja 3,12 0.38 0,78 4,23 
belgja . 0,11 2,06 0,62 2,79 
Wielka Brytanja , 0,04 1,40 0,51 1,95 
Niemcy . 0,08 1,04 0,82 -1,94 


Gubernator prowincji belgijskiej Hainaut po. 
wiedział w mowie urzędowj w r. 1908: 

„Belgowi zawsze się chce pić. Pije rano, aby 
się na dobre obudzić i dodać pewności siebie, w po- 
łudnie, aby sobie dodać apetytu, po obiedzie, aby 
ułatwić proces trawienia, po pracy, aby siły przy- 
wrócić, wieczorem, aby usposobić się do spania. 
Pije w sobotę, jako że wtedy wypłacają w fabry- 
ce; w niedzielę, bo to dzień odpoczynku, w po- 
niedziałek, bo to nazajutrz. Pije, gdy jest smut- 
tny, więcej jeszcze — gdy bywa wesoły. Pije dla 
pociechy, albo w radości, dlatego, że mu się nie 
wiedzie, albo wiedzie dobrze; dlatego, że odzie- 
dziczył po wuju, albo, że mu ciotka nic nie zo- 
stawiła..." 

Szynków jest w Belgji tak wiele, że rzucają 
się w oczy. Turysta, zwiedzający dzielnice robot - 
nicze, odbiera wrażenie, jakgdyby znajdowały się 
w każdym niemal domu. Turysta pyta siebie, z cze- 
go żyją szynkarze? Czyżby szynk mógł w takich 
warunkach utrzymać się z klijenteli? Pytamy znaw- 
ców. Pouczają nas, że nie należy jednak sądzić, 
jakoby w Belgji byli tylko pijacy. Przemysł 
szynkowniany jest przeważnie przemysłem dodatko- 
wym. Szynk prowadzi żona robotnika, pracujące- 
go cały dzień poza dornem. Mieszka w izbie za 
sklepem. W szynku w dzień bywa pusto. Oży- 
wienia trochę więcej w sobotę wieczorem. Sprze- 
daje się na tydzień 7% litrów piwa! Według obli- 
czeń Varlez'a zarobek tygodniowy wynosi w Gan- 
dawie 5 franków. Zważmy jednak, że szynków 
jest w Belyji dwieście tysięcy (1907 r. 210 tysięcy!). 
Jeden na 35 mieszkańców (w Anglji 1 na 270 m.), 
w niektórych miejscowościach 1 na 19 mieszkań - 
ców bez różnicy płci i wieku, 1 na sześciu doro- 
słych. Niema policji szynków. 

Szynk może być otwarty w dzień i w nocy 
przez rok cały; może przyciągać klijentelę jakiemi 


*=). B. Seebohm Rowntree, „Comment diminuer la mistre*, 
400. 


chce sposoby. Nie wolno szynkarzom sprzedawać 
napojów wyskokowych nieletnim poniżej lat sze- 
snastu. Któżby jednak o nich pytał, gdy Sprze- 
dać można? Władza gminna wydaje, coprawda, 
rozporządzenia, dotyczące godzin otwarcia i za- 
mykania szynków, patrzy atoli przez palce, ody 
przepisów nie wykonywają obywatele-wyborcy (w Bru- 
kselli szynk powinien być zamknięty od północy 
do szóstej rano, łatwo jednak uzyskać pozwolenie, 
skracające tę przerwę do dwu godzin: od2 do 4-ej 
rano!), | 
Dodajmy, że piwo jest tanie: 10 centymów 
za szklankę, '/, litra wynoszącą, | | 
Rozwija się w Belgji ruch antyalkoholicz- 


ny. 4 radością stwierdzić trzeba, że wbybitni so- 


cjaliści stają na jego czele, Vandervelde przede. 
wszystkiem. To też stwierdzają powszechnie, że 
pijaństwo śród ludności pracującej od lat kilku- 
nastu znakomicie się zmniejszyło. - 


| sk 
:* :k 
Pozostaje nam wreszcie do rozpatrzenia pra- 
ca organizacyjna katolików belgijskich. 


Stanisław Posner. 


Ciekawy związek. 


Pod nazwą „Concordia* czyli „Zgoda* istnie- 


je w Paryżu oryginalne i bardzo ciekawe stowa- 


rzyszenie międzynarodowe, które, jak się z listy 
członków jego dowiadujemy, i w naszym kraju 


posiada pewną, coprawda niewielką, liczbę stowa- 


rzyszonych. Na liście spotykamy również nazwi- 


ska wielu znanych w całym świecie wybitnych 


osobistości. 

Celem rzeczonego stowarzyszenia jest: uła. 
twianie prywatnych międzynarodowych stosunków, 
zawiązywanie i zacieśnianie węzłów przyjaźni pomię- 
dzy członkami bez różnicy płci, wieku, stanu, 
zajęcia i wykształcenia, wreszcie szczepienia po- 
czucia solidarności i wzajemnej pomocy. 

Zamiast propagandy teoretycznej, jaką zaj- 
mują się rozmaite związki idejowe, 1stniejące na 
świecie, — „Concordia* dąży do urzeczywistnienia 
swoich celów drogą zastosowania  działalno- 
ści zg różnorakich codziennych potrzeb życio- 
wych. 

j Stowarzyszenie „Concordia* pośredniczy i uła- 
twia stosunki ludziom różnych narodowości, ale 
stara się o ile możności łączyć stosunkiem wza- 
jemnym ludzi jednakich pod względem wykształ- 
cenia przekonań i dążności. 

Takich dobiera i ułatwia im możność począt- 
kowego porozumienia się w celu zawiązania po- 
między nimi bezpośredniego już w następstwie 
stosunku. „Concordia* posiada członków we wszy- 
stkich krajach Europy i we wszystkich częściach 
świata, a każdy ma prawo w myśł ustawy wyma- 
gać od spółstowarzyszonych wszelkiego rodzaju 
informacji i usług. Na przypadek nieznajomości 
danego języka,sżądania informacji lub załatwienia 
jakiego zlecenia, stowarzyszony przesyla list do 
metropolji w Paryżu, a tam na każdy z używa- 
nych na świecie języków list jego będzie przetło- 
maczony i wysłany do wskazanej miejscowości. 

„Coneordia* ma za zadanie dopomagać człon- 
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kom do wzajemnych stosunków nietylko w spra- 
wach poważnych. Każdemu wolno korzystać z praw 
członka jedynie w celu rozrywki. Bardzo wielu 
z członków, rozrzuconych po całej kuli ziemskiej, 
świadczy sobie usługi przez zamianę książek, wy- 
dawnictw, gazet, wycinków z nich, rysunków, 
kart i marek pocztowych lub i innych przedmio- 
tów potrzebnych do uzupełnienia kolekcji, pozatem 
wielu otrzymuje przez bezpośrednie z sobą Sto- 
A informacje naukowe, techniczne i han- 
owe. 


Członkowie stowarzyszenia, podróżujący po 
obcych krajach, mają możność znajdować zawsze 
i wszędzie nieznanych im dotąd przyjaciół, którzy, 
jak sprawozdania wykazują, bardzo życzliwie 
i sympatycznie przybyszów witają, udzielając roz- 
maitych wskazówek. 

W zakresie działalności „Concordji* leży 
także pośrednictwo przy tak zwanej „zamianie 
dzieci*, co praktykuje się w sposób następujący: 
Ktoś z Warszawy pragnąłby wysłać na czas wa- 
kacji syna lub córkę do Francji w celu dokładne- 
go poznania języka. Wówczas za pośrednictwem 
„Concordji* wynajduje w liczbie stowarzyszonych 
uczciwą polską rodzinę, mieszkającą stale we 
Francji, a pragnącą także ze swojej strony, ażeby 
ich dziecko dokładnie poznało mało na obczyźnie 
używany język rodzinny; następuje wzajemna 
zamiana dzieci: młody warszawianin spędza czas 
wakacyjny w Paryżu, młoda paryżanka zaś w War- 
szawie. W ten sposób mają oni zapewnioną opie- 
kę i oprócz biletu kolejowego żaden inny koszt 
pobytu dzieci za granicą rodziców nie obciąża. 

Biuro główne „Concordji* posiada między 
innemi specjalną sekcję korespondencji międzyna- 
rodowej; sekcja ta znów dzieli się na podsekcje, 
których jest, szesnaście: 1) podróży, 2) języko- 
znawstwa, 3) lit'ratury i sztuki, 4) kolekcjoner- 
stwa, 5) szkolna (dla wymiany korespondencji 
między dziatwą szkolną), 6) nauk ścisłych, 7) han- 
dlu i przemysłu, 8) pedagogiczna, 9) prawa i ad- 
ministracji, 10) szachowa, 11) psychologiczna, 12) 
sportowa, 13) ruch kobiecy, 14) ruch socjalny, 15) 
kolonjalny (emigracja) i 16) język Esperanto, któ- 
ry jest bardzo przez zarząd „Concordji* prote- 
gowany. 

Kandydat, pragnący zapisać się do Tow. 
„Concordja*, obowiązany jest wypełnić schemat, 
w którym wyszczególnia wszystkie zamiary ewen- 
tualnego korzystania z praw członka. Dosłowna 
treść tej deklaracji drukuje się w pierwszem mie- 
sięcznem sprawozdaniu, a następnie w roczniku 
stowarzyszenia. W sprawozdaniach miesięcznych 
pomieszcza się listę członków świeżo zapisanych 
w ciągu danego miesiąca, w roczniku zaś ogólna 
lista członków. | 


Wydawnictwa stowarzyszony otrzymuje bez- 
płatnie i podług zamieszczonego w nich spisu 
członków wybiera sobie w żądanej miejscowości 
korespondenta. 

Wstępujący do stowarzyszenia obowiązany 
jest w jakimkolwiek języku nadesłać do zarządu 
stowarzyszenia objaśnienie, jakiej jest narodowo- 
ści, w jakim wieku i jakie zajmuje stanowisko. 
W roczniku ostatnim napotyka się wiele nazwisk 
rodaków naszych, z których niektóre podaję niżej 
dla dokładniejszego objaśnienia, co skłoniło te 
gaz do zapisania się w poczet stowarzyszo- 
nych: 

ć „Kijów —L. H., stud. med., zna język polski, 
rosyjski, małoruski i francuski; pragnie przy po- 
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mocy wzajemnej korespondencji wydoskonalić się 
w języku francuskim. 

(QOdesa—S. A., handlowiec, interesuje się naj- 
więcej architekturą, zbiera wydawnictwa artystycz- 
ne i pocztówki; zna język polski, rosyjski, nie- 
miecki, francuski i język esperanto; pragnie przez 
korespondencję wydoskonalić się w językach an- 
gielskim, włoskim i esperanto. Ma szczerą chęć 
być użytecznym dla członków „Concordji*. 

Gub. wołyńska — hr. Kr. K., ziemianin, wy- 
kształcenie ogólne; dążność specjalna: pokojowe 
rozbrojenie świata; zna język polski, rosyjski, 
francuski i niemiecki; pragnie wydoskonalić się 
w językach włoskim i angielskim: jest przekona- 
nia, że antysemityzm to niesprawiedliwość, którą 
zwalczać należy. 

Warszawa— Wł. Sk., bankowiec, poza sprawa- 
mi zawodowemi interesuje się ruchem etycznym, 
przeciw alkoholowym, sprawą równouprawnienia ko- 
biet, ruchem abolicjonistycznym, odnośną literaturą 
i publicystyką, szuka wymiany zdań, poglądów i spo- 
strzeżeń w tym kierunku; pisze po polsku, rosyj- 
sku, niemiecku i włosku, czyta po francusku, zna 
języki słowiańskie; pragnie znaleźć okazję do wydo- 
skonalenia się w języku esperanto; interesuje się 
muzyką klasyczną i motywami, życiemii obyczajami 
ludowemi, literaturą i kulturą narodów. 

Zbiera popiersia i fotografje znakomitych 
uczonych i działaczy społecznych, oraz albumy 
i pocztówki z typami ludowemi. 

Służy chętnie „spółstowarzyszonym:. 

W miesięcznikach i rocznikach „Concordji" 
są rozmaite ogłoszenia o rabatach dla stowarzy- 
szonych, udzielanych w sklepach i fabrykach, bę- 
dących własnością członków; o hotelach, pensjo- 
natach dla starszych i dzieci, gdzie ceny wyjąt- 
kowo dla „konkordzistów* są zniżone; wreszcie 
o różnych wydawnictwach. 

„Concordja* bardzo energicznie zajmuje się 
krzewieniem propagandy ogólno-pokojowej. W wy- 
dawnictwach „OConcordji* tej idei poświęcony jest 
dział specjalny, drukowany w językach francu- 
skim i esperanto, poza tym przedmiotem kierowni- 
cy Towarzystwa przedewszystkiem dążą do naj- 
szerszego zacieśnienia wzajemnych stosunków 
w Życiu codziennem. | 

Najciekawsze może ze wszystkiego są spra- 
wozdania z „wakacyjnej zamiany dzieci*. 

Prezesem Tow. „Concordja* jest znany chi- 
rurg paryski, Aubeau. 


Wł. Sk. 


Fienryk Poincarć. 


Lumen wm. coclo. 


Nagle, niespodzianie, ku przerażeniu i smut- 
kowi świata zagasło wielkie światło na niebie 
Francji. W sile wieku, lat licząc zaledwie pięć- 
dziesiąt ośm, zmarł *) naanewryzm serca genjalny, 
największy ponoć we Francji —jeden z najwięk 
szych, jeżeli nie największy matematyk świata — 
Henryk Poincarć. Była to jedna z najbardziej re- 
prezentatywnych postaci Francji spółczesnej, gdzie 
przecie nie brak wielkich ludzi, znakomitych uczo- 





*) Urodzony w Nancy 29 kwietnia 1859 r, zm. w Pa- 
ryżu 17 lipca r. b. 
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nych, poetów—twórców wogóle. Któż na świecie 
nie wiedział w ostatniem dziesięcioleciu o Poin- 
carć m? 

Jego piękne książki treści ogólniejszej — jak- 
że głębokie i mądre — tłomaczono na języki świa- 
ta, przetłomaczono, mędzy innemi, na język pol- 
ski. Był członkiem wszystkich Akademji świata. 
Gdy mówiono: Henri Poincarć — mówiono tem sa- 
mem: Francja. Francji bowiem genjusz wcielenie 
swoje w nim znalazł, jak niegdyś w Renanie, 
w Taine'ie, w kilku innych. Dziś przedstawicielem 
tej cudnie żywej, wiecznie odmładzającej się, zaw- 
sze dla ludzkości pracującej Francji, obok Poin- 
carć go, w świadomości świata znajdował swoje 
miejsce tylko chyba jeden H. Bergson, samotny 
zresztą filozof-twórca. Bliższym genjuszu Fran- 
cji był jednak Poincarć. Bliższym  Descartes'a 
i matematyki, jasnego, przejrzystego myślenia, lo- 
giki surowej i twórczej. 

Umysł dziwnie harmonijny, odwrócony od 
świata zewnętrznego i przemijejącej chwili, we- 
wnętrznem żyjący światłem, wszechobejmujący 
i nowe zapalający pochodzie. Gdy to światło 
w duszy młodego politechnika rozpaliło się za lat 
młodzieńczych — około dwudziestego roku życia— 
gorzeć nie przestało aż do śmierci samej, na prze- 
strzeni lat blisko czterdziestu. Światło było spowi- 
nowacone.z Kulą Słońca życiodajnego, niszmor- 
dowanie w najwyższej temperaturze Myśli Koniecz- 
nej jak Wulkan — oświetlało drogę przedziwnie 
stromą, szczytami najtrudniejszych zagadnień ku 
trudniejszym jeszcze prowadzącą. 

Był Poinearć pierwotnie, w młodym wieku 
jażynierem górniczym. W trzydziestym roku ży- 
cia był już profesorem Sorbony na katedrze fi- 
zyki ogólnej. Wcześnie zwrócił na siebie uwagę. 
Już w dwudziestym czwartym roku ogłoszone pu- 
blikacje budziły podziw w zamkniętym i zazdros- 
nym klanie specjalistów. Z.odwagą, z uśmiechem 
zabierał się młody uczony do najtrudniejszych pro 
blematów; poddawał je krytyce: dziś prawo zacho- 
wania energji, jutro zasada Cournot'a, później zja- 
wiska optyki, eter, materja—cała wreszcie mecha- 
nika— były polem krytycznego myślenia. 

Specjaliści najwyżej stawiają Mechanikę Nieba; 
w tej dziedzinie wymieniają Ponicarćgo obok New- 
tona i Laplace'a. Kwestja stałości systemu słonecz- 
nego nie dawała mu spokoju aż do dni ostatnich. 
Czy systemat słoneczny jest stały, czy nie ulega 
zmianom, czy nie ulegnie zmianom? czy stosunek 
ziemi i planet do słońca pozostanie bez zmiany 
zawsze i pozwoli rzeczywiście. jak mniemają dziś 
wszyscy, przewidywać, obliczać, a przepowiadać 
na sto i dwieście lat naprzód? Czy za sto tysięcy 
lat ziemia będzie bliższa słońca albo i dalsza niż 
dzisiaj? Poinlevć— słynny również matematyk pa- 
ryski — pisał, że Poincarć roztrwonił „skarby ge- 
njuszu*, aby odpowiedzieć na te pytania. 

Tych „pytań*—było legjon. Co roku przyby- 
wały nowe. Matematyka, fizyka, astronomja, wresz- 
cie filozofja, właściwa ojczyzna tego wielkiego 
umysłu, szukanie PRAWDY o budowie tajemnicy, 
istnienia świata—nęciły szczytami zagadnień, wie- 
kuistym pokrytemi śniegiem. Kto inny— zgoła wiel - 
cy nawet i zasłużeni — zagubiłby się na tych lo- 
dowcach i wzrokby stracił od widoku oślepiają- 
cego — promieni Słońca nasilniejszego, a najbliż- 
szego na samotnych szczytach, — rozpryskującego 
się na miljony świetlnych, złotopłynnych cząste- 
u o bezwzględną białość nigdy nie tającego 
odu. | | | 

Poincarć nie kładł, alpinistom podobny, czar- 
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nych okularów na głębokie i jasne oczy mędrca. 
Piął się wciąż wyżej. — Ikarowym szlakiem, na 
r Abstrakeji, którego był twórcą i lotni- 
iem, 

Już w roku 1886, trzydziestodwuletnim kan- 
dydatem do Akademji Nauk ścisłych, posiadał 
trzysta numerów bibliograficznych, legitymujących 
prawo do tytułu. Gdy w r. z. kandydował do fo- 
telu Nieśmiertelnego, bibliografja jego prac wypu- 
ściła numerów tysiąc ośmset. 

pierw matematyka niechaj obliczy wartość 
i doniosłość straty, którą poniosła Nauka ścisła, 
wszystkie umiejętności ścisłe, wszystkie zastoso- 
wania tych umiejętności praktyczne: telegraf bez 
drutu, rodiologja, aerostatyka i t. d., i t. d. przez 
śmierć Henryka Poincarć'go. | 

Rzeczą naszą było tylko w kilku słowach na- 
rysować potret, cieniową sylwetkę portretu ge- 
njalnego człowieka, którego opłakiwać nie prze- 
stanie Francja i Ludzkość. 

Pochodził Poincarć ze starej rodziny lotaryń- 
skiej. Premier francuski obecny, jeden z najwybit- 
niejszych adwokatów francuskich, mówca pierwszo- 
rzędny a zręczny nadewszystko, też akademik 
francuski, Rajmund Poincarć, był mu bratem stry- 
jeczny m. 

M 
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Józet Ignacy Kraszewski. 


Ledwie 25 lat minęło od śmierci Kraszew- 
skiego, którego setną rocznicę urodzin obchodzi- 
my, a dla pokolenia dzisiejszego należy on już nie 
do tych, których się czyta, ale o których się czy- 
ta, a raczej — bez czytania wie. 

Kraszewski przedwcześnie stał się—imieniem. 
Wprawdzie jego powieści historyczne (inne znacz- 
nie mniej) teraz dopiero przedostają się „pod 
strzechy*; wprawdzie wyniki jego badań źródło- 
wych nie przestają imponować dziejopisom zawo - 
dowym: ale ogół inteligiencji polskiej oddawna 
przestał już szukać w twórczości Kraszewskiego 
tego, czego się w beletrystyce szuka — wzruszeń 
estetycznych, etycznych i ostrogi dla, gnuśniejącej 
w Życiu powszedniem, myśli. 

Większość niemal na wiarę tylko powtarza, 
że był to człowiek wielki, a w szeregu cnót jego 
jednę zwłaszcza ze szczególnym podnosi zachwy- 
tem — pracowitość, 

] Zapomina się natomiast o innej, o tej, która, 
nie przestając być enotą, powoduje dzisiejszą Kra- 
szewskiego niepopularność. 

Ową drugą cnotą Kraszewskiego była niesły- 
chana wrażliwość na wszystko, co naród w epoce 
jego przeżywał, W życiu, w całej działalności te- 
go człowieka, zarówno pisarskiej, jak publicznej, 
a nawet prywatnej — odbicie miała każda radość, 
każdy smutek społeczeństwa. W umyśle jego —- 
pod postacią niespodziewanych zwrotów, walk wąt- 
piiwości — odbiły się programy niemal wszystkich 
działających wówczas stronnictw i popularnych Sy- 
stematów filozoficznych. Nie było kwestji żywot- 
nej, któraby go bodaj na chwilę nie pochłaniała 
całego i na którąby on w ten lub inny sposób 
czynem nie reagował. 

Dusza Kraszewskiego była — rzec można — 
zwierciadłem jego epoki. i za że | 

Dlatego to, jako od beletrysty, tak szybko 
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odeń obiegliśmy. To był dzłałacz i publicysta swo- 


jego czasu. 

Wspomnijmy tylko, jak daleką wydaje nam 
się publicystyka choćby z przed r. 1905, a zrozu- 
miemy przedział, dzielący ras od męża, aktualne- 
go w tym właśnie zakresie przed pół wiekiem. 

Choć pozostały dowody, że w duszy Kraszew- 
skiego dźwięczała struna najczystszej poezji (cho- 
ciażby nowela: „Łza w niebie*), odzywała się ona 
rzadko. Pióro do ręki brał Kraszewski najczęściej 
nie pod wpływem potęgi nakazu twórczego, lecz 
wskutek mocy i rozległości zainteresowań. 

Wrażliwy —jak rzekliśmy —na wszystko, co 
z losem narodu i ludzkości było związane, Kra. 
szewski poddawał się łatwo wpływom otoczenia 
lub szkół, czy indywidualności pisarskich. Przej- 
mując się do głębi sprawami ogólnemi, traktował 
je tak zupełnie, jakby to były jego sprawy włas- 
ne. To też nie rozgraniezał zgoła tych dwuch świa- 
tów i działał nieraz pod wpływem ambicji osobi- 
stych, które — bywało — napozór przynajmniej, 
wpływały na przechodzenie z jednego obozu do 
drugiego. 

Ewolucja poglądów Kraszewskiego odbija się 
najwyraźniej w jego powieściach. 

W pierwszych z nich, jak „Pan Walery* 
(1831) i „Pan Karol* (1884) hołdował Kraszewski 
w praktyce naiwnemu naturalizmowi, poprostu 
opisywał to, co sam widział i słyszał; daje obrazy 
znanych sobie miejscowości, „ulic, zaułków, ka- 
wiarni, miłostek*, maluje zdarzenia zwykłe i wi- 
zerunki ludzi szarych, spotykanych codziennie. 
Próbuje też sił swoich w powieści historycznej 
(„Rok ostatni panowania Zygmunta |II[* 1833) i fan- 
tastycznej („Majster Bartłomiej*, „Leon-Leonty- 
na*). Wszystko to są blade próby, bezkrwiste 
i nieudolne. | 

Szereg artykułów, zamieszczonych w „Tygo: 
dniku petersburskim*, zwrócił uwagę ogółu na 
młodego literata. Kraszewski ogłaszał tam krytyki 
i studja literackie, pisane dostępnie i żywo, w któ- 
rych napadał w sposób zjadliwy na ówczesną lite- 
raturę. Ale dopiero powieść „Poeta i świat* (1839) 
zjednała mu opinję pierwszorzędnego powieścio- 
pisarza. Jest ona historją walk, jakie poeta— 
w pojmowaniu romantyków, to jest człowiek, ży- 
jący tylko dla swych ideałów, pełen wrażliwości, 
uczucia i zapału — staczać musi z otaczającym go 
światem ludzi trzeźwych, poziomych, praktycz- 
nych, których byt cały ianEnatY jest w ciasnem 
kółka codziennych trosk i zabiegów. Kraszewski 
dał tutaj śmiało i żywo nakreślony obraz cierpień, 
pożądań i tęsknot młodego pokolenia w przeciw- 
stawieniu do zimnego spokoju ludzi statecznych, 
zrównoważonych i beztwórczych. Nic dziwnego, 
że powieść tę młodzi przyjęli z zapałem; a starzy 
wprawdzie kiwali głowami, lecz nie mogli odmó- 
wić autorowi talentu. 

Jednakże już po paru latach naraził się Kra- 
szewski na utracenie popularności u młodych, naj: 
lepszego żywiołu, który wyczuwa zawsze niechyb- 
nie wszystko, co silne, żywe, zrywające się w przy- 
szłość. Przyczyną tego było połączenie się Kra- 
szewskiego z grupą pisarzy, na których czele stał 
Henryk Rzewuski. Rzewuski, zaciekły konserwa- 
2 es w całem znaczeniu tego wyrazu, przekonany 
chwalca przeszłości -- potępiał postęp społeczny 
i wyzwalanie się duchów z ram dogmatyzmu. 
Przez blisko cztery lata (1842 — 45) należał Kra- 
szewski do tego obozu, nazywanego „koterją ty- 
godnikową*, ponieważ grupował się około „Tygo- 
dnika petersburskiego", lub też złośliwie — „towa- 
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rzystwem wzajemnej adoracji*. W podobnym du- 
chu było prowadzone pismo, założone (1841) przez 
Kraszewskiego, „Ateneum*. Dopiero względy 080- 
biste, a mianowicie zjadliwa recenzja jego dzieł, 
skłoniły Kraszewskiego do opuszczenia tego obozu. 

W walce rozumu z wiarą, rozżarzonej naów- 
czas u nas dzięki rozpowszechnieniu dzieł Hegla, 
zachował Kraszewski swoje poprzednie stanowisko 
po stronie wiary, czemu dał wyraz w powieści 
„Tomko Prawdzic” (1850). Ale wpływ krzewiącego 
się coraz żywiej ruchu demokratycznego oddzia- 
łał na niego nader silne. Napisał więc szereg po- 
wieści z życia ludu wiejskiego na Wołyniu i Po- 
lesiu, dając obraz uciemiężenia i ucisku, którym 
podlegali chłopi pańszczyźniani, i malując dosad- 
nie okrucieństwo panów. Powieści te, a przede- 
wszystkiem „Ostap bondarczuk* (1847) pozostaną 
na zawsze pomnikiem dodatniego wpływu, który 
wywarł Kraszewski w znaczeniu społecznem. 

Jednakże był to tylko krótki okres jego twór- 
czości: niezadługo powrócił znowu do wstecznych 
poglądów na sprawę społeczną. Wygłaszał wpraw- 
dzie w owych czasach apostrofy poglądy, wzywa- 
jąc poróżnione stronnictwa do zgody w imię mi- 
łości wszechludzkiej, ale sam napadał bardzo ostro 
na obóz postępowy, czem do reszty zraził do sie- 
bie młodzież. 

Z utworów tej epoki, t. j. końca 4-go lat 
dziesiątka, zasługują na uwagę powieści Kraszew- 
skiego, oparte na szerokiem podłożu filozoficznem, 
w. których autor rozpatruje zagadnienia wszech- 
ludzkie, wykraczające daleko poza zakres spraw 
danej epoki i danego środowiska. W powieści 
„Pod włoskiem niebem* (1845) zastanawia się Kra- 
szewski nad istotą życia, miłości, szczęścia, nad 
stosunkiem jednostki do ogółu. W: „Pamiętnikach 
nieznajomego* (1846) opowiada dzieje rozczaro- 
wań człowieka, szukającego uczucia i porozumie- 
nia z drugą duszą ludzką; ale pomimo bolesnych 
zawodów człowiek ten nie upada, lecz poświęca 
resztę życia obowiązkom obywatelskim. W „Sfin- 
ksie* (1847) rozważa zagadnienie twórczości i sztu- 
ki, przedstawia artystów jako męczenników swego 
talentu i wrażliwej organizacji, które dzielą ich 
niezgłębioną przepaścią od ogółu zwykłych ludzi. 

W r. 1850 wystąpił Korzeniowski z gorącą 
apologją powieści; posunął się aż do twierdzenia, 
że ze wszystkich form literackich utrzymają się 
w przyszłości dwie tylko: powieść i komedja; jego 
zdaniem powieść stoi najbliżej życia, mieści w so- 
bie niejako wszystkie inne rodzaje twórczości, 
daje pole autorowi do najzupełniejszego wypowie- 
dzenia się. Dziwnem wydać się może, że przeciw- 
ko temu poglądowi zaprotes ował twórca powieści 
polskiej — Kraszewski. W momencie rozdrażnienia 
dowodził, że forma powieściowa już się przeżyła, 
że zatraciła barwność i różnorodność, że coraz bar- 
dziej zaciera się artystyczny charakter tego ga- 
tunku twórczości. Na ten protest Kraszewskiego 
wpłynęły zapewne dzieła mnożących się coraz bar- 
dziej nieudolnych naśladowców jego sposobu pisa- 
nia, a może i rozgoryczenie, wywołane przez ostre 
krytyki, których doznały niektóre jego powieści. 

To zniechęcenie chwilowe nie przeszkadzało 


_ mu jednak pisać i ogłaszać nowych utworów. No 


wych —i w tem znaczeniu, że zmienia się w nich 
stanowisko idejowe autora. 

Bo oto Kraszewski, który podlegał tak wy- 
raźnie wpływom kultury eurepejskiej, który nie- 
dawno jeszcze w szeregu powieści i rozpraw kry- 
tykował bezwzględnie otaczające go środowisko, 
teraz zaczyna piorunować na zmaterjalizowanie 
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Zachodu i staje się obrońcą wszystkiego, co swoj- 
skie. Zagorzale broni wiary dogmatycznej, oburza 
się na prądy demokratyczne, potępia plany reform 
w duchu postępowym. Krytykuje wprawdzie ary- 
stokrację, lecz idealizuje drobną szlachtę, uważa- 
jąc ją teraz za rdzeń narodu. W spisach wsi pol- 
skiej daje wyraz tęsknocie do uczuć pierwotnych 
i silnych, do ludzi prostych i szczerych, cichych 
i cnotliwych, żyjących zdala od zatrutego tchnie- 
nia cywilizacji zachodniej. lo najlepszych powie- 
ści tego okresu należą „Chata za wsią* (1858) 
i „Dwa światy* (1856). 

Jednakże pierwsza podróż zagranicę w r. 1858 
i przypatrzenie się stosunkom, tam panującym, 
wpływa znowu na zmianę jego poglądów. W na- 
stępnych utworach przemawia za tem, aby szlach- 
ta jęła się pracy handlowej i przemysłowej, i za- 
chęca do reformy stosunku dworu do włościan. 

Na wrażliwą duszę Kraszewskiego musiało 
oddziałać silnie wrzenie, poprzedzające rok 63, jako 
też wszystkie wypadki tych burzliwych czasów. 
Starał się też oddać nastrój epoki w szeregu po- 
wieści i opowiadań, ogłaszanych pod pseudonimem 
Bolesławity. Te pospiesznie kreślone obrazki mają 
pod względem formy wady najwcześniejszych 
utworów Kraszewskiego, lecz w treści stanowią 
bezcenne przyczynki do historji kultury i obycza- 
jów. Napięcie uczuciowe tych utworów pozostaje 
w ścisłej zależności od aktualnych zmian nastroju: 
od zapału i nadziei pierwszych chwil przechodzi 
Kraszewski do rozpaczy i zniechęcenia, które opa- 
nowały społeczeństwo po klęsce. Z utworów tej 
epoki zasługują na uwagę: „Dziecię starego mia- 
sta* (1868), „Szpieg* (1864), „My i oni* (1865), 
„Zyd* (1866 r.). 

Wydalony z kraju w roku 1862, osiedlił się 
Kraszewski w Dreznie i mieszkał tam aż do słyn- 
nego procesu 0 szpiegostwo na rzecz Francji. I na 
obczyźnie tworzył Kraszewski niestrudzenie: wy- 
kończył jeszcze dziesiątki powieści; przedsięwziął 
napisanie szeregu opowiadań historycznych, mają- 
cych objąć całokształt dziejów Polski, z których 
najlepszem jest „Stara Baśń" (1876). W r. 1880 
naród uczcił jubileusz jego pięćdziesięcioletniej 
pracy literackiej uroczystym obchodem w Kra- 
kowie. 

Upłynęło lat 38 od tej wielkiej narodowej 
uroczystości. Dziś nazwisko Kraszewskiego wyma- 
wiamy ze czcią i wdzięcznością nietylko za jego 
działalność literacką, która znalazła swój wyraz 
w kilkuset tomach powieści, w rozprawach histo- 
rycznych, etnograficznych, społecznych, oraz w ar- 
tykułach publicystycznych, lecz i za to, że swą 
pracą obywatelską, społeczeństwo budził i dobro- 
czynny wpływ wywierał na polski ruch umy- 
słowy... 

J. W. 
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ROBERT BURNS. 


Do Szkocji. 


Me serce jest w Szkocji, me serce nie tu, 

Za dzikim jeleniem w pogoni bez tchu, 

Za dzikim jeleniem, za sarną mknie w ślad, 
Me serce jest w Szkocji i w Szkocji mój świat. 
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O żegnaj mi, Szkocjo, gdy dola mię gna, 


Najlepsza, najdroższa kraino ty ma. | 
Gdziekolwiek me drogi, gdzie los pędzi mię, 
O szkockich pagórkach bez końca ja śnię. 


Żegnajcie mi, góry, gdzie biały spi mróz, 
Żegnajcie mi, lasy, gdziem stada gnał kóz, 
Żegnajcie, doliny, gdzie ptasząt brzmi chór, 
Żegnajcie mi, dzikie strumienie śród gór. 


Me serce jest w Szkocji, me serce nie tu, 

2a dzikim jeleniem w pogoni bez tchu, 

Za dzikim jeleniem, za sarną mknie w ślad, 
Me serce jest w Szkocji i w Szkocji mój świat. 


Ttomaczyła Janina Kramsztykówna. 
„Krytyka*. 


Wspomnienie. 


„.Byłem kiedyś, przed laty, na zebraniu anar- 
chistów. Okrzyczany chwilowo utopista (dawniej 
dziennikarz i giełdziarz wiedeńsk*), Teodor Hertzka, 
rozjeżdżał pa świecie i obwoził swoją bajkę uto- 
pijną, nazwaną Freilandem, kaptując dla niej umy- 
sły i... kieszenie spółobywateli. W mieście, w którem 
przebywałem, odbył dwanaście posiedzeń. Starał 
się nawracać po kolei konserwatystów i liberałów, 
radykałów i etyków, kooperatystów i feministów. 
Trafił wreszcie i do anarchistów. Na tem oto 
zebraniu spotkałem go w gronie naiwnych, rozma- 
rzonych, niemieckich idealistów najkrańcowszych, 
ludzi jednej książki, jednego niekiedy nazwiska. 
Ciężką miał Hertzka z nimi przeprawę. Nie zro- 
zumieli zupełnie kategorji logicznych, któremi ope- 
rował, drwiąc z jego nauki i z jego osoby. Jedna 
w szczególności uczestniczka sporu stoi mi żywo 
dziś jeszcze w pamięci. Hertzka, nie mogąc pora- 
dzić sobie z jej buntowniczemi odpowiedziami na 
argumenty logiczne, w innej zgoła pozostające 
płaszczyźnie, zniecierpliwiony i oszołomiony łos- 
kotem spadających oskarżeń, chwycił się metody 
djalektycznej, Chciał naiwną szwaczkę w pole wy- 
wieść, chciał za pomocą szeregu zręcznie powią- 
zanych zapytań dowieść, że jego namiętna prze- 
ciwniczka jest zgoła nierozumną istotą. W tej oto 
walce pojedynkowej, gdzie cięta stal intelektua- 
listy tępiła swoje ostrze o obojętną odporność ży- 
wiołu, padł w pewnej chwili wyraz — „dobry*. 
Hertzka zatarł ręce. | 

„Teraz oto mam cię w pułapce* — pomyślał. 

— „A cóż waćpani rozumiesz pod wyrazem 
„dobry*2* — zapytał. 

Chwilę trwało milczenie. 

— Dobry? — odrzekła.—„Jestem biedna szwacz- 
ka, chodziłam do szkoły ludowej, żadnego zresztą 
wykształcenia nie otrzymałam, więc może nie dam 
takiej odpowiedzi, jakąby pan dał, gdybyś był na 
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mojem miejscu. Ale powiem panu, co to jest dobro. 
Ja jestem biedna szwaczka. Opuścił mnie kocha- 
nek, pozostawiając na pamiątkę zaufania, jakiego 
nadużył, dwoje drobnych dzieci. Każdy wie, jak 
niepewnym jest byt szwaczki, od ilu i jak róż- 
nych zależny jest względów i okoliczności, jak 
często bywam bez pracy; nie mogę zostać robot- 
nicą fabryczną, nie mając dzieci u kogo zostawić. 
Bywają dni, a latem bywają i tygodnie, gdy ży- 
wi siebie i dzieci samym tylko chlebem, a i tego 
nawet niema podostatkiem. Zdarza się, że w takie 
dni przychodzi na nędzne podwórze domu, w któ- 
rym mieszkam, stary kataryniarz; znają go wszy- 
scy w całej dzielnicy. Biedny inwalida stracił rę- 
kę w ostatniej wojnie z francuzami i żyje, lewą 
ręką wygrywając na rozbitej katarynce patrjotyczne 
melodje. Ja jestem anarchistka, nienawidzę wojny 
zarówno jak ojczyzny, a jednak, gdy stary dzia- 
dek przychodzi na moje podwórko, dzielę się 
z nim chlebem, który posiadam. Zapominam, że 
on rękę stracił na wojnie, mnie wstrętnej; zapo- 
minam, że sławi ojczyznę, co ja uważam za kłam- 
stwo; zapominam także i o tem, że kromka chleba, 
którą mu znoszę na dół, będzie jutro potrzebna 
dzieciom moim, że one mogą być głodne i że ja 
czuć się mogę więcej jeszcze nieszczęśliwą, niż 
jestem. Gdy tak czynię, zdaje mi się, że „dobrze* 
czyni, zdaje mi się, panie Hertzka, że to jest 
„dobrże*., Oto jest moja odpowiedź... 

Byłern podówczas bardzo jeszcze młody. Roz- 
rzewniła mnie i kolegów moich ta prosta i nie- 
oczekiwana odpowiedź. Nie było między nami anar- 
chisty. Mimo to, byliśmy nieprzytomni z radości. 
Nie było już utopisty. Widzieliśmy tylko skruszo= 
ną minę giełdziarza wiedeńskiego, który nie przy- 
puszczał nigdy, że w tak naiwny, w tak ewangie- 
licznie prosty sposób rozbite zostaną jego subtel- 
ne formułki etyczne, jego misterne rusztowanie 
djalektyczne... 

...Wiele lat minęło od owego wieczora, ai dziś 
jeszcze obraz tej dobrej kobietv żyje w świadomo-, 
ści mojej, nie uszczuplowy i jednakowo piękny 
Odwiedza mnie zawsze, gdy nauka albo i życie 
każą rozmyślać o teorji i praktyce — moralności. 


3..P. 


NA MARGINESIE. 


Dokumenty kultury. 


Zapoznawanie się ze stanem kulturalnym po- 
szczególnych epok i społeczeństw należy do pier- 
wszorzędnych zadań socjologji i dziejopisarstwa no- 
woczesnego. Zadanie to utrudnia często brak 
z życia czerpanych dokumentów. Mnóstwo ich gi- 
nie, przepada, bo kronikarze nie doceniają zja- 
wisk, jak sądzą, powszednich i nie notują. A jeśli 
notują —nie akcentują. A jeśli akcentują— to na 
szpaltach dzienników, które nazajutrz porzucają 
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służbę publicystyczną i idą na użytek sklepików— 
na torebki. 

Tymczasem zaś, gdyby przyszły historyk 
mógł w te torebki zajrzeć, niejednokrotnie odna- 
lazłby tam skarby — morumentalne, na gorąco 
pochwycone- dokumenty kultury. 

Niema dnia, by ich nie dawały czasopisma. 
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Oto np. przy „Litwie* p. Sylwestrowicza wy- 
chodzi „Lud*. A w owym „Ludzie* pisuje p. Do- 
wnar*, który kształci umysły i serca młodszej 
braci. 

Posłuchajcie tylko, jakich używa on ar- 
gumentów dla podniesienia ducha swych ro- 
daków. 

„Zyli dotąd ludzie w zgodzie, ale warszawia- 
cy i gazećiarze polscy, którzy chcą zrobić z litwi- 
nów polaków, poczęli warcholić pomiędzy niemi, 
chcąc zrobić zamieszanie i bunt podobny, jaki był 
w 1863 roku. Może być, że się cokolwiek uspo- 
koją, bo z powodu sprawy janiskiej wielu. z nich 
poaresztowali i do turmy powsadzali*.. „Potrzeba 
dla nich porządnego knuta, tak jak dla niesforne- 
go konia*. „Litwinowi pokazać się za polaka nie- 
tylko jest nieuczciwie, ale i niebczpiecznie. Nie- 
uczciwie dlatego, że się rzuca swoją narodowość, 
swoje zwyczaje odziedziczone po przodkach, a nie- 
bezpieczule dlatego, że rząd więcej polaków, niż 
litwinów prześladuje*. | 

„oą jednak tacy litwini — powiada w innem 
miejscu p. Downar — mianowicie w okolicach wi- 
leńskich, którzy od wielu lub od kilku pokoleń 
nie używają języka litewskiego, ale polskiego lub 
prostego. Pomimo tego są oni litwinami, a nie 
polakami, tak jak stół jodłowy pomalowany na 
dąb nie jest dębowym. Tvlko głupcowi litwinowi 
można wmówić, że on jest polakiem, tak jak 
dziecku, że stół jodłowy pomalowany na dąb jest 
dębowym, w co człowiek dorosły i przy rozumie 
nigdy nie powierzy, ale będzie skrobać nożem 
malowidło*, 

Najsmutniejsze jest to, że sam p. Dow- 
nar — jak wolno przypuszczać — zalicza się do 
owych oskrobanych litwinów. 


4 + 
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[nneg* zgoła rodzaju dokument naszej kul- 
tury spółczesnej znajdujemy w „Gazecie Co- 
dziennej*, 

Oto p. — «z zdaje czytelnikom sprawę z wra- 
żeń, jakich doznał na operetce Straussa: „Bohatero - 
wie*. | 

Przytoczymy kilka ustępów, w swoim rodza- 
ju klasycznych. 

„Strauss wogóle, pisze p. — tez, je- 
żeli na co, to nigdy się nie może uskarżać 
na obojętność krain poszczególnych, nawet 
najmniej umuzykalnionych — bo chociażby 

Wilna. W. tym kierunku zabiegi jego, zmie- 

rzające nie tyle do artystyczności układu 

kompozycji, ile —do efektowności (chociażby, 
nieraz, kosztem piękna i reguł obowiązują- 
cych — przypłacanej!) — dopięły wytycznego 
celu. Publiczność zawsze jest — i, trzeba 
przyznać, zawsze się dosyć dobrze bawi. 
Tyle zasługi autora*. | 
„Pani Wojnowska — artystka — w lep- 

szem znaczeniu tego .słowa— imponuje mi 

nietyle rozległością głosu i bogactwem jego 
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odcieni — ile tą niepospolitą łatwością w pię- 
knym guście utrzymywanych forte i fortissi- 
mów gdzie ani cienia wysi ku. Potęga cała! 
Przytem — zawsze piękna i barwna indywi- 
dualność artystki — zawsze nawet w stereoty- 
powo pokrewnych walczykach Straussa — 
dobitnie się zakreślająca... | 

„Pan Bernakiewicz „wpływowy władca 
serów szwajcarskich* — przeważnie jest traf- 
nem uzupełnieniem gry p. Wojnowsk.ej. 

„Pan Walter, z przyjemnością widywa- 
ny przez publiczność naszą na scenie, umiał 
trafić do gustu widzów. 

„Reszta wykonawców, w ich liczbie — 
uczciwie wyzyskująca role. p. Dobrzycka — 
była dosyć trafnie do „prowodyrów* operet- 
kowych dostrojona. 

„Całość operetki — dosyć dobra i może 
być zalecana wszystkim i zawsze, z tem 
wszakże zastrzeżeniem, że homeopatyczna 
ścisiość w dostrajaniu garderoby do potrzeb 
chwili —i dowolne „wilczki* baletu (nie dla 
wszystkich smaczne!)— będą radykalnie, z po- 
żytkiem dla sztuki i frekwencji widzów — 
usunięte*. 

Stek słów powyższych kończy życzenie, by 
artyści unikali „pornologicznych* akcentów. 

Wilno ma wogóle szczęście do recenzentów 
teatralnych; ale takiego, jak p. icz— zda się — je- 
szcze nie było. 


* *R 
* 


W tejże „Gaz. Codz.* wystąpił przeciw „Sza- 
kalom Wilna* pewien p. Omega. 

Szkodnikami owymi ma być — zdaniem auto- 
ra — jakaś szajka „wyrzutków arystokracji", polu- 
jąca na panienki z dobrych domów i wpędzająca 
je na bezdroża rozpusty. 

Choć wywody p. Omegi skonstruowane były 
tak lekko, jak gdyby kowal brał się do naprawy 
zegarka; jakkolwiek biła z nich przedewszystkiem 
naiwność —- wszelako zaprzeczyć się nie da, iż 
uwagi te podyktowała intencja szlachetna, którą 
należało uszanować. 

Znalazła się jednak dusza subtelna w osobie 
p. Stefana Kiuny, który uznał za stosowne po- 
dowcipkować na koszt p. Omegi. Wybredność 
zaś 1 wytworność swego dowcipu tak daleko 
POBUBAE, że p. Omegę nazwał panem przez du- 
że „U*. 

Cała ta korespondencja stanowi wszakże je- 
szcze jeden cenny dokument współczesnej kultury 
tutejszej. Po jednej stronie widzimy rubaszną, 
naiwną poczciwość, po drugiej—cienką warstewką 
ogłady pokostowany—*ynizm. 


Behra, 





Koń, Wilk i kwiatki. 
(Bajka). 


Źwolna już dogasało purpurowe słońce: 
Krwawe okna pożaru migały przez las. 
„A tuż pod lasem na łące 
Spętany koń się pasł. 
Mrok spływał. Dnia sielskiego w dali odgłos milkł, 
Gdy od zianie wyjrzał z boru wilk. 


Wielki, rudy, kudłaty, z zawodu kobylarz, 
Wejrzeniem szkapę obrzucił ponurem, 

I łysnąwszy kłańców sznurem, 
Warknął: 

| — Cóż, aean, widzę, znowu się posilasz? 
Ha, końskie szezęki nie znają pardonu: 
Dzwonią godzinę biednym trawkom zgonu. 
Koń rozdął chrapy i przytulił uszy; 
kzekłbyś wnet porwie się, z kopyta ruszy. 
Tym kształtem zdrętwiał. — Krwią nabiegły ślepia, 
A wilk w nie lampy swe z uporem wlepia. 
Wreszcie ozwie się Gniady: 
— Ot, jem, co dał Jowisz... 
Tu Lupur machnął wiechą. 
— Znam, znam te gadania! 

Trawy i kwiatki — wasz stan posiadania, 
By wynaleźć motywy, acan się nie głowisz, 

Lecz tego pokroju racje 
Dobre były, gdy magnat gnębił demokrację. 
Dziś inne czasy. Dziś każdy kwiateczek 
Prawo do życia ma bez żadnych sprzeczek. 
Maleńka trawka, najskromniejszy listek — 
To świat odrębny: sam w sobie i wszystek. 
Ale cóż! Waści zdaniem, jeno twoje chucie 
Zasługują na względy i świata spółczucie... 


— Moje? — Koń wtrąci. — A twa morda krwawa? 
— Milezeć! — Wilk na to.—Źrę, bo bronię prawa. 


Przycupał szkapę i chwycił za gardło. - 
To na kwiateczkach takie wrażenie wywarło, 
Że ku ezci Wilka cudny dały zapach; 
Aż dwakroć kichnął, ukrywszy nos w łapach. — 
Gdy nadto poczuł w ślepiach, że mu łza stanęła, 
Kozrzewnił się własnego szlachetnością dzieła. 


Benedykt Hertz. 


TEATR LETNI. 


Choć w repertuarze trzyma się wciąż „Hal- 
ka*, „Widma*, „Cavaleria rusticana*, w szeregu 
sztuk, nowo wystawionych, górę wzięła operetka. 

Dano nam: „Jej adjutanta* Straussa, tegoż „Bo- 
haterów*, „Pannę z lalką* Falla i „Zołnierzy Ludwi- 
ka XII[* — Verneya. - 

Są to rzeczy zgoła różnej wartości tak pod 
względem muzyki, jaki libretta. Najbanalniejsza— 
„Jej adjutant*. Operetka ta raczy nas stereoty- 
powemi walcami i bardziej lokalnym, niż wybred- 
nym humorem wiedeńskim. 

Typ ten zaczyna się już przejadać 

Musiał to zauważyć sam król operetkowej 
muzy, Strauss, gdy sięgnął po libretto aż do ko- 
medji Shaw'a. Może sądził, że tym sposobem zdoła 
podnieść artystyczną Aba powagę. Niestety, słabo 
mu się to udało. Wszystko to, co stanowi główną 
wartość utworu angielskiego komedjopisarza: fi- 
nezja i ironja, miejscami błyskająca ostrzem sub- 
telnej acz śmiałej satyry— w operetce doszczętnie 
wyblakło; pozostał szkielet fabuły mocno strywia- 
lizowany. I nie pomogła na to niec muzyka, bardzo 
zresztą melodyjna, wesoła, ale nie „wesołością* 
Shaw'a, lecz naddunajskich tinglów. 

Znacznie lepszy pomysł miał Fall, zapoży- 
czając libretto u głośnej spółki farsistów francu- 
skich, Fleurs'a i Caillavet'a. Farsa francuska jest 
znacznie bliższą kuzynką operetki, niż kome- 
dja angielska (nawet tak lekka i błyskotliwa, jak 
Shaw'a). To też „Panna z lalką* jest utworem 
przynajmniej zestrojonym. Przerobiona, nie nie 
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traci, bo nie do stracenia nie miała. Podnieść przy- 
tem należy zręczność Falla, który wyłamać się 
potrafił z niemieckiego szablonu, usiłując zazna- 
czyć francuskie tło sztuki. Wysiłek ten miejscami 
udał mu się nieźle, miejscami zaś tyle przynaj- 
mniej sprawił, że muzyka nabrała cech oryginal- 
ności. 

Przy okazji, kilka słów do panów recenzen- 
tów wileńskich, którzy jednomyślnie potępili ope- 
retkę Falla. Zdaje się, iż wynikło to stąd, że nie 
odróżniają oni sztuki od jej wykonania, które zaw- 
sze banalnie chwalą. mając rozmaite zakulisowe 
względziki. Jeżeli „Panna z lalką* wypadła wzglę- 
dnie słabo, to nie ż winy autorów, ale przedewszy- 
stkiem dlatego, iż teatr nasz ma za mało odpo- 
wiednich sił. Panie Drochwicz i Lisiewicz nie zro- 
biły nic z ról, które jednak dawały pole do gry 
bardzo żywej, dowcipnej. Wskutek tego, w pierw- 
szym akcie poprzepadały najzabawniejsze momen - 
ty, zgoła przez nikogo nie wyzyskane. Drugi akt 
wypadł dobrze nie dlatego, że jest od pierwszego 
lepszy, ale że grała w nim p. Wojnowska, która— 
grała, a nie chodziła po scenie, jak manekin. Gdzie 
takich pań Wojnowskich jest więcej, niż jedna, 
„Panna z lalką* mogła długo trzymać się na afi- 
szu, jak to było w Warszawie. 

Nie chodzi mi tu zresztą o daną operetkę, 
która ostatecznie jest tylko—operetką, ale o ścisłość 
i sumienność sprawozdawczą, zbyt już bezceremo- 
njalnie przez recenzentów wileńskich lekceważoną. 

Pozatem utwór Falla, wprowadzający chwi- 
lami dość zgrabnie motywy francuskie, zasługiwał 
już z tego względu na przychylne wyróżnienie, że 
sprawia niejaką dystrakcję w monotorji zbyt wy- 
łącznie aklimatyzujących się u nas motywów nie- 
mieckich. 

A tymczasem wesoła, lekka muzyka francu- 
ska nie mniej ma wdzięku. O ile zaś wyżej stoją 
operetki francuskie (stare zwłaszcza) od niemiec- 
kich, mieliśmy dowód, słuchając „Żołnierzy Ludwi- 
ka XIII*, I nietylko pociągają one muzyką swą — 
subtelną, niebanalną. Humor opiera się tu prawie 
zawsze na zręcznej, filuternej satyrze, a nie na 
płaskich, półcyrkowych konceptach Winterberge- 
rów lub innych Steinów. ; 

Wykonanie powyższych czterech operetek 
było naogół staranne, przyczem należy uwzględ- 
nić, że dawano je z konieczności po kilku zale: 
dwie próbach. W sztuce ostatniej zwróciła na 
się uwagę p. bogowolska, która, choć śpiewa sła- 
bo, wykazała sporo temperamentu, Winna popra- 
cować nad głosem. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Piotr Choynowski Zdarzenie. Nowele, Spółka nakładowa 
„Książka”. Kraków. 


Fryderyk Paulsen bardzo wybitny spółczesny 
etyk niemiecki, wali taranem w dzisiejszą powieść 
i dramat, w dzisiejszą sztukę, którą nazywa arty- 
styczną rozpustą. Jeśli nie potrafią inaczej, nie- 
chaj nie piszą, zamiast krzywdzić. Za daleko się 
posunęli. Poulsen stoi poza pruderją zasad. Woła 
w niebogłosy o przemoc nad rozpasaniem sztuki 
pisarskiej. Gdyby się U nas zjawił z podobnym 
lamentem polski Paulsen, odpowiedzianoby mu: 
zagranicą nie lepiej się dzieje. O, jesteśmy istot- 








nie „papugą narodów*. Myśli te przychodzą przy 
czytaniu zbioru nowel p. Choynowskiego. Są tu 
dwa światy--dziecięcy, miły, bardzo wzruszający 
(Wyznanie, Wacek, Straszny dzień Janka); i dru- 
gi—jak „Altruista*, „W Cukierni*, trącający por- 
nografją. Dotyczy to w pewnej nawet mierze ty- 
tułowego „Zdarzenia*, choć ono przynajmniej nie 
banalne, orginalniejsze. Natomiast Barowska budzi 
silną wiarę w wybitny talent pisarza. W tej, z po- 
wszedniego życia wziętej, obserwacji, jest wprost 
rozdzierający tragizm-pełen prostoty obraz ułom- 
ności i niedoli ludzkiej. 


Bohowityn. Mobieta z przeszłością, Warszawa. 


Mamy przed sobą w ozdobnych ramach bo- 
gaty obraz społecznego męsko-kobiecego konflik- 
tu. Na samyn. wstępie staje przed nanii powróco- 
ny z wygnania sybirak, który dzięki listom swej 
siostry zakochał się w jej przyjaciółce Hannie, 
choć jej nie znał. Zakochał się w jej mistycznie 
przez siebie wyobrażonym wizerunku. Kzeczywi- 
stość nietylko bożyszcza tego nie zredukowała; 
ale upiększyła go raczej jeszcze. Lecz jednocześ- 
nie tażsama rzeczywistość nieubłagana, rozbija 
na nic marzenia jego. Bo oto z ust Hanny dowia- 
duje się, że popłakujące w sąsiednim pokoju dzie- 
cię, jest jej dziecięciem, choć nie była mężatką... 
Następstwa tej spowiedzi fatalne. Wprawdzie, mi- 
mo wszystko, on i potem rwie się do niej; lecz 
odsuwa go ona od siebie dalszemi zeznaniami, bez- 
względną szczerością. 

To główna oś dramatycznej opowieści, doko- 
ła której obracają się pokrewne jej idejowo epi- 
zody, obok fragmentów z ostatniej rewolucji, uwy- 
datniajązych główne plany obrazu. Mimo bardzo 
realistycznych motywów psychicznych i społecz- 
nych, koloryt i nastroje niemal romantyczne. pod- 
niesione dzięki pociągającym barwom stylu, który 
przecież czasami grzeszy: „uśmiech* nie może 
„płonąć* na ustach, może igrać, może być tęsk- 
ny— płonąć chyba nie potrafi. Jest tam więcej tego 
rodzaju nie dających się pogodzić kontrastów, 
które jednak nikną pośród scen skreślonych zsiłą 
męską, śród momentów istotnie, płonących żarem 
namiętności i uczucia, Jest to śmiało postawiona 
rehabilitacja „Grzechu*. która w „Dziejach* jego, 
zająć winna wybitne miejsce. 


D. Zągł 


Korespondencje. 


Mińsk. 


Czas letni u nas płynie spokojnie i bez wię- 
kszych „wydarzeń* znaczenia ogólnego. Posie- 
dzenia zarówno Rady miejskiej, jak i instytucji 
społecznych nie odbywają się, ludzie rozjeżdzają 
się na odpoczynek, a tylko ruch budowlany w ty 
czasie wzrasta zwykle. | 

W ostatnich latach Mińsk zaczął zabudowy- 
wać się, rozrost miasta i ciasnota niebywała zmu- 
sza właścicieli domów do. budowania wygodniej 
szych mieszkań. Tem chętniej to czynią, że ceny 
lokali w śródmieściu przewyższają .warszaw- 
skie, a od roku zeszłego wzrosły o 30 proc. nie- 
kiedy do 40 proc. 








Mieszkańcy, których sprawy związane są ze 
śródmieściem, oczekują niecierpliwie rozwiązania 
kwestji budowy tramwaju elektrycznego, co bez- 
wątpienia wpłynęłoby na rozwój przedmieść a wła- 
ściwie krańców miasta i tem samem na spadek 
komornego. 

Zarząd miejski czy też komisja, specjalnie 
po temu wybrana, nie wiele przyczyniła się do 
wyświetlenia sprawy dochodowości dzisiejszego 
tramwaju, co ściśle związane jest z jego wyku- 
pem; termin upływa w listopadzie, lecz mniema- 
my, że nacisk radnych wywrze wpływ i tramwaje 
elektryczne będą zbudowane. Będzie to ostatni, 
że tak powiemy, czyn, dzisiejszego kompletu Rady 
oe | gdyż okres 3-letni kończy się z upły- 
wem r. b. 


* ;* 
* 


Komisja miejska oświaty ludowej zaznaczyła 
swą działalność doniosłą sprawą założenia ogród- 
ków dziecięcych na placu koszarowym. stosowny 
projekt został już zatwierdzony. Wzorowano się 
na ogrodach dziecięcych w Moskwie. W ogródku 
wybudowany będzie pawilon oraz wszelkie urzą- 
dzenia gimnastyczne kosztem 1,500 rb. 

W końcu sierpnia ogródek ma być już całko- 
wiecie wykończony i młodzież szkół miejskich począt- 
kowych przeważnie, a młozież ucząca się wogóle 
będzie mogła korzystać z ćwiczeń gimnastycznych 
pod nadzorem specjalisty, którego komisja zamie- 
rza powołać. W sprawie utworzenia pierwszego 
u nas ogródka czynny bardzo udział bierze dr. 
Uljanow. 


* :* 
:* 


Ogłoszone już d. 8 b. m. prawo o zabudowa- 
niach na placach wydzierżawionych, dla miesz- 
kańców Mińska ma doniosłe znaczenie. Całe dziel- 


nice tu są wzniesione na placach t. zw. „domu 


archirejskiego*, jako też należących do kościoła 
lub prywatnych właścicieli. Według nowego pra- 
wa termin minimalny dla zabudowania, przy zgo- 
dzie zasadniczej stron obu, określono na lat 36, 
najdłuższy zaś termin wyznaczono na. 99 lat. 
Nabywca praw na zabudowanie ponosi wszystkie 
ciężary, przypadające na daną działkę. 

Sprawa placów czynszowych wywoływała nie- 
jednokrotnie u nas zatargi, a nawet kilka tysięcy 
osób przesłało w tej kwestji memorjał do III Du- 
my. Może teraz nastąpi pewne uregulowanie w tej 
dziedzinie, a najkrótszy termin 36 letni da możność 
na długi stosunkowo czas po załatwieniu formal- 
ności kontraktowych być spokojnym o kawałek 
ziemi, na którym biedota zwykle buduje się. 


** * 
:* 


Ambulatorjum miejskie jest dla ubogiej lu- 
dności istotnem dobrodziejstwem. W r. 1910 udzie- 
liło około 16,000 porad bezpłatnych i 10,000 płat - 
nych, wydało lekarstw według 20,000 recept. 
W r. 1911 porad bezpłatnych było już tylko 14,000 
i 9,000, — liczba recept wzrosła do 20,500. W roku 
bieżącym ambulatorjum miejskie będzie miało zna- 
cznie więcej chorych, gdyż ambulatorjum przy 
szpitalu: gubernjalnym, po wprowadzeniu nowych, 
ziemstw, zamknięto. Wobec tak znacznej liczby 
przychodzących chorych, miasto będzie musiało 
założyć drugie ambulatorjum. 
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Oddział zaś Ligi przeciwgruźliczej w jesieni 
otwiera ambulatorjum dla suchotników z fundu- 
szów, zebranych w dzień „białego kwiatka*. 


Leszek Czarny. 


Dyneburg. 


Sprawa wyborów do IV Dumy poruszyła 
mieszkańców Dyneburga daleko mocniej, niż w in- 
nych miejscowościach naszego kraju. Jesteśmy 
w pobliżu ogniska państwowego, tetersburga, po- 
siadamy ludność wielonarodowościową, stanowimy 
ośrodek żywotnego, kulturalnego ruchu, — nie więc 
dziwnego, że w ważniejszych momentach życie tu 
silniej pulsuje. 

Należy pamiętać, że Dyneburg jest tylko mia- 
stem powiatowem; ma wszelako mieszkańców ako- 
ło 100,000. Mamy dwa pisma, wprawdzie rosyj- 
skie, — „Dwinskij Listok* i „Zapadnaja Dwinaś, 
lecz oba prowadzone są przez ludzi, dobrze zna- 
jących kulturę polską i stosunki miejcowe. Obec- 
nie powstaje trzecie pismo „Przegląd Tygodniowy* 
(rosyjski). Czytelnictwo rozpowszechnione naj- 
więcej śród ludności żydowskiej. 

Oczywiście, przy takich warunkach, jak obec- 
ne, trudno mieć decydujący wpływ na wybory, 
lecz postępowcy zwykle tworzą opozycję przy 
wyborach i przynajmniej na zebraniach przedwy- 
borczych, jak dotąd bywało, dość wybitnie uświa- 
damiają szerokie masy, śród których bardzo dużo 
jest robotników, o wyraźnych dążeniach klaso- 
wych i o spółczesnych zapatrywaniach politycz- 
nych. Znaczną ilość robotników kolejowych oraz 
w garbarniach (dużo z Królestwa) ożywia „tu 
ruch przedwyborczy, a i tradycje poprzednich 
silnych walk trwają jeszcze. Mamy tu polaków, 
litwinów, łotyszów, białorusinów, rosjan, niemcow 
i żydów. W tutejszych warunkach, siłą rzeczy, 
wybory grupują ludzi według przekonań. 

Nacjonaliści dyneburscy i prawicowcy stwo- 
rzyli mocną organizację. Duchowieństwo zaś pra- 
wosławne jeszcze ich w tem prześciga. Władyka 
Nikodem z o. Matiuszynskim rezpoczęli już orga- 
nizować „swoich* wyborców. Znane jest rozpo- 
rządzenie tegoż władyki witebskiego, co do przy- 
musowego udziału duchowieństwa prawosławnego 
w wyborach pod rygorem kar. 

Październikowcy po pewnych wahaniach „po- - 
rozumieli się* z nacjonalistami i wspólnie mają 
popierać kandydaturę bar. Rudolfa Engelhardta, 
orezesa zarządu ziemskiego. Prócz tego nacjona- 
liści wystawiają kandydatury: p. Nił Serebrenni- 
kowa, Ewreikowa (poseł do III Dumy), Stukolicza 
i Zukowskiego. 

Również mówią, anawetogłoszono w „Now.Wr.* 
o kandydatowaniu z prawicy: Kiryłowa, członka za- 
rządu ziemskiego, lub Mołczanowa, radnego miej- 
skiego; z drugiej kurji sędziego śledczego Snigi- 
rewa lub dyrektora szkoły realnej Onoszko (paź- 
dziernikowiec). - 

„... Opozycja wysunęła już kontrkandydaturę ra- 
dnego miejskiego p. Sawkowa (b. wydawca pisma 
„Zapadnaja Dwina*), 

Polacy wystawiają swoich kandydatów, żydzi 
wybierają oddzielnie. 

W każdym razie stanowimy bodaj że wyjątek 
w cichej, spokojnej ziemi naszej i walkę wybor- 
czą już rozpoczynamy. * 

Prócz spraw wyborczych, ostatniemi czasy 
zajmuje nas tu rewizja gospodarki szpitala ziem- 
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skiego, którą znaleziono w stanie wielce zaniedba- 
nym. Podobno w r. 1911 i 1912 roztrwoniono 
2,000 rb. Komisja działa na skutek propozycji 
zarządu pow. ziemskiego i uchwały tegoż, usunię- 
cia dozorcy szpitala, Klemenszewa. 

Sumę brakującą p. Kl. ma ED, % 


Z ruchu wyborczego. 


Po naradach, odbytych w kwestji wyborów, 
utworzył się w Mińsku polski komitet wyborczy. 
W skład jego weszli przedstawiciele wszystkich 
kierunków politycznych, począwszy od lewicy aż 
do prawicy. W układzie komitetu zwraca uwagę 
fakt, że Nar. Dem., która zwykle usilnie obsadza 


swymi ludźmi placówki społeczne, tym razem wy- 


brała osoby, znacznie przechylające się ku postę- 
powcom. Lewica nawet ma 3 miejsca, realiści—mo- 
że lepiej krajowcy— 1, kler 1. 

Wprawdzie ów komitet polski nie ujawnił 
działalności publicznie, nie czytaliśmy w pismach 
żadnych enuncjacji, nie słyszeliśmy 0 zorganizo- 
waniu biura przedwyborczego, nic nie wiemy o ze- 
braniach kurji polskiej. Dobrze jednak, iź śród po- 
wszechnej apatji jakąśkolwiek działalność obudzi 
on śród mieszkańców Mińska. Sądzimy, że stara- 
niem tegoż komitetu zorganizowane zostaną ze- 
brania przedwyborcze, gdze będzie można szerzej 
nieco wypowiedzieć się o zadaniach posłów z kraju 
naszego i o polityce, dotychczas względem nas 
prowadzonej. 

W skład polskiego komitetu wyborczego wej- 
dą: pp. adw. przys. Petrusewicz, adw. prz. Iwasz- 
kiewicz, p. Maciejewski, p. Mieczysław Porowski, 
dyr. syndykatu rolniczego, adw. przys. Ambrosz- 
kiewicz, radny miejski; p. Lubański (b. poseł do 
ll Dumy) i jeden z księży. 

Również sfery postępowe rosyjskie porozu- 
miały się i zorganizowały swój komitet postępo- 
wy (K.-D.); żydzi również już utworzyli komitet. 
Możliwe jest porozumienie się tych komitetów 
z polskim. Zydzi powzięli uchwałę, nie przeprowa- 
dzać swego posła, lecz zwiększyć liczbę wyborów 
gubernji w celu popierania kandydatury pol- 
skiej lub postępowej rosyjskiej, o ile będą wysu- 
nięte. 

Śród polaków panuje przekonanie, że żad- 
nych pozytywnych w tej kampanji rezultatów ich 
działalność mieć nie będzie. Wobec tego jednak, 
że prawica gwałtownie się organizuje i zawarła 
już „czarny blok*, postanowiono wziąć czynny 
udział w wyborach. 

Jeśli rozejrzymy się nieco po kraju, to zau- 
ważywszy powszechną apatję. Jedynie duchowni 
prawosławni i „prawdziwi rosjanie* zakrzątnęli 
się mocno około wyborów, a amatorów na posłów 
śród nich daleko więcej, niż przypuszczano. 

Witebsk senny jest całkowicie. Władze tu 
i owdzie działają w myśl nakazów zgóry i w Hom- 
lu naprz. policja odmawia zaświadczeń, potrzeb- 
nych dla wpisania na listy wyborcze. 

Z Mohylowa narazie nie posiadamy ściślej- 
szych informacji; wiadomo tylko, że polacy tam 
mają swój komitet wyborczy guberujalny i że są 
w Mohylowszczyźnie ludzie, który sprawie spo- 
łecznej zawsze gotowi są służyć. Jesteśmy pewni, 
że w ważniejszej chwili potrafią wykorzystać za- 
równo swe prawa jak i sytuację. | 


W Bobrujsku apatja całkowita. Zameldowało 
tylko 5 ludzu samodzielnie swe prawa do wy- 
borów. Zarząd miejski już wydrukował spisy 
wyborców bobrujskich: I i 2 kucji miejskiej; spisy 
rosyjskiej kurji są oddzielne; polacy zaś, żydzi 
i inne narodowości — oddzielnie zgrupowani. 

| kurja ma wyborców: rosjan 46, polaków 35, 
żydów 521, niemców 1. 2 kurja: rosjan 1,9238, Ży- 
dów 2,776, polaków 218, niemców 6, łotyszów 2, 
mahometan 2. 

Spisy wyborców m. Mińska nie są gotowe 
jeszcze i podobno na czas nie będą przygotowane 
(do 1 (14) sierpnia) z powodu choroby sekretarza 
zarządu miejskiego, najkompetentniejszego w tej 
sprawie człowieka, 

LOG 


Dorobek parlamentaryzmu rosyjskiego. 


W jednym z tygodników monachijskich uka- 
zała się praca p. k. Niwela z Moskwy, który, 
przewidując, że agitacja przedwyborcza toczyć się 
będzie na tle krytyki III Dumy państwowej, 
przedstawia dotychczasowy bilans działalności 
„parlamentu” rosyjskiego. 

Ani pierwszej, ani drugiej Dumie — powia- 
da — nie dano wprost czasu na zajęcie się postu- 
latami, wysuniętemi w latach 1905 i 1906. Mogła 
to uczynić dopiero III Duma, która potrafiła prze- 
Żyć całe pięciolecie. 

Zadania, jakie miała przed sobą, były wielo- 
rakiej natury. Jeżeli Rosja miała stać się pań- 
stwem nowożytnem, musiały być przeprowadzone 
reformy, które można podzielić na dwie grupy. 
Pierwszą z nich jest grupa reform czysto poli- 
tycznych jak: swoboda prasy, zgromadzeń, stowa- 
rzyszeń, nietykalność osobista i t.p. Druga skła- 
da się z szeregu kwestji społecznych, pomiędzy 
któremi pierwsze miejsce zajmuje zwłaszcza kwe- 
stja agrarna, gdyż w państwie przeważnie rolni- 
czem ekonomiczne podniesienie kraju nie da się 
pomyśleć, dopóki stan włościański pozostaje na 
teraźniejszym piskim poziomie materjalnym i du- 
chowym. 

Obok tych dwóch grup: politycznej i socjal- 
nej, jest jeszcze trzecia, grupa kwestji narodo- 
wych, które zresztą po większej części mają przy- 
tem charakter albo polityczny, albo społeczny. 

Program pierwszej Dumy rozwijał szczegó- 
łowo rozwiązanie wszystkich tych trzech kategorji 
zagadnień życia rosyjskiego. Kwestja agrarna 
miała być rozwiązana przez wywłaszczenie wła- 
sności prywatnej na rzecz włościan bezrolnych, 
zagadnienia polityczne miały być załatwione w du- 
chu pełnej swobody, narodowe w duchu równo- 
uprawnienia. Stosunkowy spokój, z jakim przyję: 
to rozwiązanie pierwszej Durmny, utwierdził biuro- 
krację w przekonaniu, że może śmiało bronić po- 
zycji, które już prawie uważała za stracone. Sto- 
łypin przystąpił z niezwykłą energją do walki 
z jej wrogami. Przyznał wprawdzie, że szereg 
politycznych i społecznych reform musi być prze- 
prowadzony; odczytał nawet w marcu 1907 r. swój 
program w tym kierunku. Przedewszystkiem je- 
dnak zabrał się do „uspokojenia* państwa. 

Zaznaczał on coraz silniej w swoich wystą- 
pieniach, że reform przed uspokojeniem przepro- 
wadzić nie można. 
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P. Niwel uspokojenie to charakteryzuje w ten 
sposób, że ilość wykonanych wyroków śmierci 
między rokiem 1906 a 1911 oblicza na 3,149 egze- 
kucji. Zmiana ustawy wyborczej z czerwca 1907, 
zmniejszająca liczbę nmiandatów z 524 na 442, 
uczyniła październikowców, idących ręka w rękę 
z rządem, kierującem stronniectwem w trzeciej 
Dumie; opozycja liczyła zaledwie trzecią część 
deputowanych. Duma uchwalała wszystko, do 
czego przywiązywał wagę Stołypin. Według jego 
poglądu rewolucja w Rosji wywołana została dwie- 
ma zasadniczemi przyczynami: pragnieniem wło- 
ścian zajęcia ziemi większych właścicieli. oraz 
dążeniem „inorodców* do uzyskania równych z ro- 
sjanami praw, albo też, jak się wyrażały urgany 
rządowe: do uzyskania przewagi nad rosjanami. 

Dlatego też Stołypin zajął się przedewszyst- 
kiem rozważaniem kwestji agrarnej w ten sposób, 
aby interesy większej własności na tem nie ucier- 
piały, oraz proklamował dewizę „Rosja dla rosjan*, 
spychając obce narodowości na poziom obywateli 
drugiego rzędu. 

Stołypin przeprowadził reformę rolną przez 
zniszczenie wspólnoty i zamienie włościan na wła- 
ścicieli uprawianej przez nich ziemi. 
z jednej strony możność rozwoju techniki rolnej, 
z drugiej jednak przyczynia się do wytworzenia 
antagonizmu społecznego wewnątrz włościaństwa 
pomiędzy bezrolnymi i małorolnymi, a zaopatrzo- 
nymi w rolę włościanami; w ten sposób oczekiwał 
Stołypin złagodzenia, częściowego przynajmniej, 
nienawiści całej klasy włościańskiej do większych 
właścicieli. Kolonizacja azjatyckich ziem Rosji 
miała być dalszym etapem polityki rolnej syste- 
mu stołypinowskiego. 

W sprawach narodowych system ten wypo- 
wiedział walkę „inorodcom*. Niwel przypomina 
statystykę narodowości według spisu z r. 1897. 
Wielkorusów oblicza na 55,678 tysięcy, małorusów 
na 22,380 tysięcy, białorusów na 5,885 tys. Liczba 
ludności ze 129,297 tysięcy w roku 1897 powięk- 
szyła się do dnia 1 stycznia 1910 r. na 160,748 
tys.; procentowy stosunek ogólny narodowości za- 
pewne nie ulegnie zmianie. Wielkorosjan oblicza 
Niwel na 45 proc., wszystkie zaś szezepy ruskie 
razem wzięte na 66 proc. W roku 1897 liczono 
polaków 7,924,307, litwinów 1,658 tysięcy, łoty- 
szów 1,435 tysięcy, niemców 1.790 tys, rumunów 
1,1384 tys., ormjan 1,1738 tys., żydów 5,063 tys., 
estończyków 1,002 tys., fiunów 2,496 tys., tatarów 
3,787 tys., baszkirów 1,492 tys., kirgizów 4,084 tys., 
mordwinów 1,023 tys, rozmaitych szczepów gru- 
zińskich 1,352 tysięcy, czerkiesów i szczepów po- 
krewnych 1,091 tys. 

Jednak walka wypowiedziana jest tylko tym 
szczepom obcoplemiennym, których plemienna od- 
rębność zaznacza się najsilniej, więc głównie po- 
lakom, finlandczykom, żydom i ormjanom. Przy- 
tem polacy i finlandczycy zarówno przez położe- 
nie gieograficzne. jak i przez stopień rozwoju kul- 


turalpego i przeszłość historyczną stanowią orga-. 


nizmy narodowe o niezaprzalnej pełni samoistnego 
rozwoju. Dlatego też utrzymani» i udoskonalenie 
samoistności Finlandji i nadanie autonomji +ol- 
sce były hasłami odrzuconego programu rozwią- 
zania zagadnień narodowych. linym szczepom 
program ten zapewniał równouprawnienie obywa- 
telskie oraz możność pielęgnowania swoich szcze- 
powych właściwości bez szkody dla interesów ca- 
łego państwa. 

Stołypin obalił całkowicie ten program, któ- 
rego zresztą już i Witte lękał się w całej pełni 
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uznawać, odrzucając przedewszystkiem autonomję 
Polski. Zamiast jednania państwu „inorodców*, 
ograniczeniem ich praw starał się im odjąć, jak 
się wyraża p. Niwel, wszelką ochotę do wymusza- 
nia czegokolwiek systemem walki z rządem. Trze- 
cia Duma poparła go z zapałem i zaaprobowała za. 
równo jego walkę z samodzielnością Finlandji, jak 
oderwanie Chełmszczyzny i system nacjonalistycz- 
nej centralizacji. Już po śmierci Stołypina jeden 
z członków Rady państwa z naciskiem podkreślił, 
Że „obce ludy zostały podbite przez rosjan nie dla 
ich przyjemności, ale ponieważ rosjanie musieli je 
podbić*, | 
System Stołypina porównywa p. Niwel z sy- 
stemem Bacha w Austrji; Bach po stłumieniu re- 
wolucji 1849 r. i po zniesieniu konstytucji 1851 r. 
starał się państwo Habsburgów uczynić państwem 
jednolicie niemieekiem; koniec tej polityce położyła 
dopiero nieszczęśliwa wojna włoska 1859 roku. 
System Stołypina trwa po dziś dzień. jakkolwiek 
bowiem podobno p. Kokowcew nie należy do zwo- 
lenników kierunku skrajnie nacjonalistycznego, —- 
nie nadał zwrotu polityce wewnętrznej, co najwy- 
żej osłabił tylko tempo i energję; zmniejszył też 
ilość jego środków, nie zmieniając w niczem ich 
Jakości. 

Ostatecznie p, Niwel uważa za jedno dzia- 
łalność trzeciej Dumy z działalnością Stołypina, 
jakkolwiek o rok ją przeżyła | 

Działalność ta naogół miała wyniki skąpe, 
a to, czego dokonała, posiadało przeważnie war- 
tość ujemną. Parlamentaryzm rosyjski nie posunął - 
też dotąd ani o krok naprzód nawet najelemen- 
tarniejszych swobód politycznych. 


K. P. 


jad partyjny i społeczny tnocij Damy. 


Trzecia Duma różniła się wyrażnie od dwu swo- 
ich poprzedniczek pod względem ustosunkowania 
w niej sił partyjnych. Przyczyną tego była „re- 
forma* wyborcza, ogłoszona d. 3 szerwca r. 1907. 

Dwie Dumy poprzednie liczyły po 524 posłów; 
trzecia — już tylko 442. Pierwsze reprezentowały 
92 gubernje i obwody Rosji; trzecia — 80. Wykłu- 
czono bowiem posiadłości środkowo-azjatyckie. Na- 
tomiast prawem z d. 17 czerwca r. 1910 przyznano 
Finlandji 4-ch deputowanych. Podział posłów na 
poszczególne okręgi przedstawia się w następujący 
sposób: 


Liczba deputowanych 
w Iill Dumie w III Dumie 


Z Petersburga 5. ././ . o. 6 6 

|. „WROBEWĄ. Zo EDO R 4 4 
„ Rosji europejskiej . 408 393 
„SBYBEKI 2 ZZ dwa ih 23 15 
w KTÓL"BOL" Gw SEBZZAIł EO $ 37 14 
„ KGUKAZUGSK TOK 1 25 10 
„ Posiadłości środ. azjat. . 21 — 
- KIRIRNGJ KA GEE Ble 7 -— 4 
524 446 


Zatem w pierwszych dwuch Dumach 1 po- 
seł przypadił na 305 tys. mieszkańców; w trze- 
ciej — na 356 tys. 
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W związku z tem zmniejszyła się liczba wy- 
borców, a nadto zmieniony został stosunek po- 
szczególnych ich kategorji. Według dawnego pra- 
wa 53 gubernje Rosji (50 gub. Rosji europ., obwód 
Wojska Dońskiego, tobolska i tomska) dawały 
b,200 wyborców; przy prawie obecnem — 5,252. 
A oto jakie żywioły składały wyborców ro- 
syjskiej reprezentacji „ludowej*: 





li Il Duma III Duma 
Ziemianie 1 1952 2594 
I kurja miejska. 788 
fi » 1381 GO 
Włościanie . . 2659 1168 
Robotnicy 208 112 
6200 5202 


Procentowo tak to się przedstawia: 


| li II Duma III Duma 
Ziemianie . 81,5 proc. 49,4 proc. 
l kurja miejska . 5,003 
22,3 9 
igo. 
Włościanie 49,9  , ŻŁG, PRREA 
Robotnicy. „*. NA hę 


[ym sposobem przedstawicielstwo obszarni- 
ków powiększone zostało a blisko 89 proc., a prze- 
ciwnie—reprezentacja włościaństwa uległa zmniej- 
szeniu o połowę. W tym samym mniej więcej sto- 
sunku zredukowano przedstawicielstwo robotników. 

Prócz ziemiańskiej, pewnego pomnożenia do- 
stąpiła też kurja miejska, przyczem wszakże roz- 
dzielono ją na dwie podkurje i pierwszej z nich 
(zamożniejszej) dano przewagę. 

W rezultacie wielcy właściele ziemscy mają 
niemal połowę ogółu wyborców; a wraz z I kurją 
miejską stanowią ?/, całej reprezentacji „ludowej* 
(64,4 proc. ogółu wyborców). Włościanie, którzy 
w pierwszych dwuch Dumach rozporządzali */, 
wszystkich mandatów wyborczych, dziś posiadają 
tylko */,. 

Rzecz prosta, iż podział taki pozostaje w sto- 
sunku odwrotnym do rzeczywistej liczebności 
rzeczonych kategorji ludności. W wprzybliżeniu 
1 wyborca przypada: 

W kurji 


ziemiańskiej na - 1,500 ziemian. 


„ . „ miejskiej „. 10,000 mieszczan. 
»  „ wWłościańskiej „ 68,000 włościan. 
s. /„. . Tobotniczej „ 187,000 robotników. 


Uprzywilejowanie wielkiej własności ziem- 
skiej jeszcze mocniej akcentuje stosunek liczebny 
samych już deputowanych, pośród których było: 


Obszarników. . . 167 — 88 proc. 
BOJMIKÓW 00 wi9 4 cdoę OMEN JB 13 
Duchownych... . . . 45 — 40 , 
Kupców i przemysłowców. 31— 6  , 
Urzędników . s PWK POBIERZE SEE PK 
AdWOKkAtÓW +4 mó. «380586 
LAKACZY: wre 50 ao dB 50 18. Ig 
Robotników i rzemieśln. . 11— 2  , 
DRUCZACIGM a s zad ara LOEB Hg 
ProleSORÓW SG:.20-06 40 03 0 ORBIS Ó 5 tg 
Oficjalistów pryw. 8 —— 12 
IDŻYNIEPRÓW:IJ 0" oś» |) 08 001 o, 
Literatów . dyE od o 


A więc właściciele ziemscy w IIl Dumie po- 
siadali 38 proc. mandatów, gdy w lI-ej Dumie — 
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wszystkiego 12,5 proc. Wzrósł też stan posiadania 
duchowieństwa, które w I Dumie liczyło 14 depu- 
towanych, a w III-—45. Urzędnicy mieli 15 po- 
słów; ostatnio zaś — 31. Natomiast zmniejszyła się 
znacznie liczba przedstawicieii zawodów wyzwolo- 
nych, jakoteż włościan i robotników. 

Zgadza się z tem skład III Dumy, rozpatry- 
wany wedle stanów. Miała tu posłów: 


szlachta 225 — 62,0 proc. 
Włościanie . . 99 — 22,5 
Kupcy ZA 55 — 12,0. .„ 
Duchowieństwo. 45 — 10,2 
Mieszczanie . 12.21 248:-04 


W pierwszej Dumie było tylko 36,7 proc. 
szlachty i 8,8 proc. duchowieństwa. 

Oczywiście, skład partyjny III Dumy musiał 
też różnić ją bardzo wyraźnie od jej poprzedni: 
czek. Odnośna tablica tak się przedstawia: 


DU MyY 

| Ii III 

Prawica 49 
; Ao » . . 9 

Nacjonaliści. | | 2 26 
Umiark. praw.. . (| 69 
„Październik.* . ./ 08 34 148 
Koło Pol. z Litwy , 7 
Koło Polskie. . i OPER 11 
Postępowcy. . . — — 25 
Muzułmanie. Poj 8 
„Kadeci* . tejąz| d8 1 58 
„AMUdOWIEŁTO. 10% 85 97 14 
5oc.-demokr. . . 26 88 19 
bezpartyjni . 112 22 — 


Najsilniejszą więc frakcją w I Dumie byli 
„kadeci. W drugiej utracili oni dużo na rzecz 
partji zarówno lewicy, jak i prawicy. W trzeciej 
Dumie partją najpotężniejszą są już „październi: 
kowcy *. 

Że na skład III Dumy wpłynęła przedewszy- 
stkiem zmiana ordynacji wyborczej, dowodzi choć- 
by już to, że do pojęć prawicowych skłaniają się 
wyraźnie stery, przez tę ordynację uprzywilejo- 
wane. Swiadczą o tem cyfry; do stronnictw pra- 
wicowych skłania się zaledwie 39 proc. ogółu wy- 
borców włościańskich, 76,1 proc. — ziemiańskich, 
40,1—miejskich, 6,3 proc. robotniczych. We wszy- 
stkich ogółem kategorjach wyborców partje te li- 
czyć mogą na 56 proc. stronników. Mimo to, zdo- 
były one 68,1 proc. mandatów poselskich. 

Dodać tu jednak należy, iż w czasie kadencji 
III Dumy w składzie jej nastąpiły pewne zmiany 
wewnętrzne. Skutkiem tego blok prawicowy, któ 
ry z początku miał 68,1 proc. miejsc, pod koniec 
stopniał nieco — do 68,2 proc. Wygrali na tem po- 
stępowcy i bezpartyjni. Stracili zaś najwęcej „paź- 
dziernikowcy*, którzy stopniowo wypadali z łask 
rządu, zdobywanych coraz wyraźniej przez nacjo- 
nalistów. 

„Październikowcy*, odgrywający wszakże do 
ostatka rolę centrum. mieli w składzie swym 57,2 
proc. szlachty dziedzicznej, a 10,6 proc. włościan. 

ród nacjonalistów szlachty było nieco mniej — 
48,3; włościan więcej — 24,6 proc. „Kadeci* liczyli 
szlachty 82,8 proc., włościan 9,4 proc. Soc.-demo- 
kracja szlachty 15,4 proc., włościan 61,5 proc. 
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PRASA POLSKA. 
=m Garść ciekawych danych o składzie naro- 


dowościowym ludności Warszawy przynosi w osta- 
tnim numerze „Tygodnik Polski*: 


„Sprawa polskości Warszawy stanowi zagadnie- 
nie wagi tak pierwszorzędnej, iż ciągłe jej badanie 
i przypominanie jest konieczne. Obecne stosunki naro- 
dowościowe w Warszawie przedstawiają się pod wzglę- 
dem liczebnym w sposób następując;: 

Dnia 1 stycznia 1911 roku liczyła Warszawa 
781,179 mieszkańców; 1 stycznia 1912 roku liczba ta 
wzrosła do 821,360. 

Według wyznań skład tej ludności był 1-go stycz- 
nia 1912 roku taki: katolików 469.556, ewangelików- 
augsburskich 14,881, reformowanych 2,465, marjawitów 
1,846, prawosławnych 32,947, żydów 297,977, mahome- 
tan 665, innych wyznań 965. W roku poprzedzającym 
stosunki przedstawiały się tak: katolików 417,948, ewan- 
zz obojga kościołów 14,068, marjawitów 7,001, ży- 
dów 306,601. Znamiennem więc wielce jest, iż liczba 
katolików wzrosła z 53,5 proe. do 57,2 proe., liezba 
żydów zaś zmniejszyła się z 39,8 proc. do 36,3 proc. 
Spadła też ogromnie liczba ludności marjawickiej. 

Pocieszające zjawisko wzrastania odsetek ludności 
katolickiej, t.j. bezwzględnie polskiej, przy jednoczesnem 
zmniejszaniu liczby ludności żydowskiej, zasługuje na 
szczególną uwagę. 

Zaliczywszy do ludności polskiej pewną część 
ewangelików (8,000), pewną część żydów (20,000) oraz 
wszystkich marjawitów okaże się, że polacy stanowią 
w Warszawie odsetkę 67 proce. ogółu ludności i że od- 
setka ta wzrasta. Nie jest ona zbyt wysoka, niestety. 
Nie należy atoli zapominać, że w rzeczywistości do 
Warszawy należy szereg gmin podmiejskich, takich jak 
Koło, Mokotów. Wola itd., które nie zostały włączone 
do statystyki powyższej, a są prawie wyłącznie przez 
ludność polską zamieszkane. Gminy te liczą do 220,000 
mieszkańców i włączenie ich formalne do miasta jest 
sprawą przyszłości, bliższej czy dalszej, lecz nieuni- 
knionej. W obecnym zaś czasie dla powzięcia wyobra- 
żenia o charakterze narodowym naszej stolicy należy 
je brać w rachubę. 

Dla porównania nadmieniamy, iż w Poznaniu w ro- 
ku 1910 polacy stanowili 58,9 proce, ogółu ludności, 
w Wilnie 44,7 proc.. we Lwowie 50,5 proc, w Krakowie 
82 proc., w. Łodzi 52 proc, Wysoka odsetkagkrakowska 
tem się tłumaczy, iż większość żydów figuruje w spi- 
sach ludnościowych jako żywioł polski. 

Bliższe studjum o charakterze narodowościowym 
Warszawy teraz i w przyszłości byłoby rzeczą bardzo 
pożądaną i tematem niezmiernie wdzięcznym*: 
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— „Prawda* w ostatnim numerze powraca 
do znanego już i naszym czytelnikom tematu 
0 „grzecznych rycerzach, poruszonego niedawno 
przez Al. Świętochowskiego na łamach. „Kultury 
Polskiej *: 

„Marzycielstwo i romantyzm polityczny obarezo- 
no odpowiedzialnością za wszystkie ponoszone dotąd 
klęski; rękojmię przyszłego bezpieczeństwa kazano opie- 
rać na umiarkowaniu, zimnej krwi, drobnostkowej kal- 
kulacji, rozumem politycznym zowiąc możliwie jaknaj- 
większą redukcję cążeń i aspiracji narodowych. Pun- 
ktem wyjścia dla tej propagandy były zawsze klęski, 
pod któremi uginał się naród po każdym chybionym 
porywie wyzwoleńczym. 

Wtedy przychodzili do głosu ci, co się ostali, co 
przetrwali szczęśliwie pogrom ogólny. Oni mieli rację; 
z góry przewidywali klęski, trzymali się zdala od 
wszystkiego; z okien swej bezpiecznej arki spoglądali 
na wzburzone bałwany potopu. Mylą się tylko, sądząc, 
że co ocala jednostkę, może ocalić i naród. Śród gradu 
klęsk powszechnych ratują się nieraz ci, którzy się 
dobrze skryją i pozwolą o sobie zapomnieć. Nie można 
jędnak calego narodu i jego spraw chować pod ziemię, 
nie można liczyć na to, iż zapomniany utai i zachowa 
swe istnienie. Nie można nawet twierdzić, że liczba oca- 
lonych stanowi o wszystkiem. Jakość jest stokroć waż- 
niejszą i dlatego wtedy naraz, gdy ludzie trwają i mno- 
żą się, naród ginie. 

Jest to nieomal nieuchronnym skutkiem stosowa- 
nia do ogółu powyższej, stworzonej dla prywatnej jed- 
nostki, metody politycznej i uświęcenia reguł filister- 
skiego egoizmu jako ewangelji narodowej, Poczyniliśmy 
w tym kierunku tak wielkie postępy, że obfitość ze- 
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branych gorzkich doświadczeń nie pozwala się już łu 
dzić co do wartości metody. 
Cała polityka oficjalnych przedstawicieli społe- 
czeństwa polskiego w ostatnich latach obracała się 
w około tej samej osi. Bronić się swą bezbronnością, 
rozbrajać niewinnością, a nie zdradzać bólu nawet 
drgnięciem lub jękiem — aby nie draźnić przeciwników.. 
Są to przykazania, zaczerpnięte z przestarzałego już 
kodeksu dla grzecznych dzieci, dla których najwyższą 
pochwałę w ustach wychowawców starego autoramentu 
stanowiły słowa: „takie dobre, jakby ich nie było*. 
Każde z Kół polskich, wzorując się jedno na dru- . 
giem, wulniej łub szybciej zbliżało się do tego ideału 
Są one takie właśnie, jakdyby ich wcale nie było, a po- 
nieważ reprezentują naród, który je wybiera, stopniowo 
wytwarzają suggestję, że i nas —ogółu polskiego, także 
wcale niema. Nie zawadzają nikomu, nie sprawiają pra- 
wie żadnego kłopotn.. Niekiedy skarżą się, a gdy im 
coś bardzo dopiecze, posuwają się aż do Uroczystego 
oświadczenia, że gotowe są przejść do opozycji. Oczy- 
wiście jednak wszystko kończy się na oświadczeniu: 
grzeczne dzieci naprawdę na to sobie nie pozwolą. 
Między najlojalniejszemi stronnictwami europej- 
skich i niceuropejskich parlamentów niema ani jednego 
takiego, któreby w pewnych wypackach nie wzburzyło 
się i nie stanęło okoniem, tylko Kola polskie wszystkie 
trzy toczą się gładko, równo, łekko, cicho mknąc po 
utorowanej ścieżce*:, | le 
Mimo to wszystko—tak kończy „Prawda* swe 
słuszne uwagi — ile razy w łonie społeczeństwa 
naszego zdarzy się fakt choćpy drobny i świad- 
czący, że w niem są bądź co bądź jakieś grupy 
czy jednostki, posiadające cokolwiek temperamen- 
tu i zdolne odważnie reagować na ukłucia, ciosy, 
lub policzki, natychmiast zjawia się straż pożarna 
i chłodnym prysznicem studzi owe rzadkie a bar- 
dzo nieśmiałe płomyki. 
„ . Jedynie tylko w sprawach osobistych umiemy 
się jeszcze kłócić i burzyć... 





W sprawie raperswilskiej. 


Do Rady zarządzającej Muzeum Narodowego 
w Rapperswilu 20-u wybitnych obywateli m. War- 
szawy wysłało memorjał, opatrzony ich podpisami. 
Memorjał brzmi, jak następuje: 


Do Szanownej Rady Zarządzającej Muzeum Narodowego 
w Rapperswilu, 


Pragnąc, aby Wielmożni Panowie w zabiegach 
swych o należyty rozwój Muzeuum Narodowego 
w Rapperswilu otrzymali z kraju planowo obmy- 
śloną i obywatelsko zorganizowaną pomoc, mamy 
zaszczyt zwrócić się do nich z niżej wyrażonym 
projektem, mającym na celu naukowe uporządko- 
wanie i odpowiednią konserwację zbiorów mu- 
zea!nych. 

1) Powołana będzie komisja rzeczoznawców, 
celem dokładnego rozpoznania przedmiotów, ich 
określenia i właściwego ułożenia. Orzeczenia ko- 
misji w tych sprawach obowiązują Radę zarzą- 
dzającą i żadne zmiany na kartach przy prze- 
dmietach, inwentarzach lub drukowanych katalo- 
gach oraz w układzie przedmiotów nie mogą być 
dokonywane przez kogokolwiek, nie upoważnione- 
go przez komisję. Natomiast komisja nie ma gło- 
su rozstrzygającego w sprawach ogólnego zarządu 
Muzeum i administracji, może zaś tylko przedsta- 
wiać Radzie Zarządzającej. odpowiednie życzenia 
i projekty, o ile uzna je za potrzebne do rozwoju 
Muzeum. 
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Komisję składać będą: 


a) rzeczoznawcy w zakresie historji sztuki, 

b) bibljotekarstwa i konserwacji rycin, 

c) numizmatyki, 

d) broni, umundurowania i wogóle wojsko- 
wości. 

e) muzeologji ogólnej. 


Powodowani jedynie chęcią wyboru osób, naj- 
kompetentniejszych w zakresie swej specjalności, 
przedstawiamy do wyboru po kilka osób do każ- 
dego z działów, a mianowicie: 


(lu następują nazwiska l5-u kandydatów). 


Rada Zarządzająca Muzeum zatwierdzi wybór 
tych osób. Komisja rzeczoznawców będzie miała 
prawa przybierania w czasie czynności osób po- 
stronnych z głosem doradczym dla zasięgania ich 
zdania. | 

Członkowie komisji będą wybierani na okres 
trzyletni. Po upływie tego terminu następowały - 
by nowe wybory głosami: Rady Zarządzającej 
Muzeum w Rapperswilu, komisji rzeczoznawców 
w dotychczasowym składzie, Towarzystwa Przyja- 
ciół Rapperswilu, Towarzystwa opieki nad zabyłt.- 
kami przeszłości w Warszawie i takiegoż Towa- 
rzystwa w Krakowie. 

Komisja ma zbierać się w Rapperswilu co- 
rocznie, w lecie, podczas zjazdu Rady Zarządzają- 
cej Muzeum, celem rozpoznania nowych nabytków 
Muzeum, zrewidowania swoich poprzednich orze- 
czeń na podstawie najnowszych wyników badań 
naukowych oraz skontrolowania czynności kusto- 
sza w zakresie dozoru nad zbiorami. 

Komisja pracować będzie na zasadach, wyra- 
żonych w załączonej instrukcji. (a) 

2) Dotychczasowy kustosz Muzeum, stosownie 
do orzeczenia zeszłorocznej komisji obywatel- 
skiej, ustępuje ze swego stanowiska z chwilą roz: 
A czynności komisji rzeczoznawców. (Za- 

ącznik b). | 

3) Aby powierzyć stanowisko kustosza osobie, 
mającej najwięcej ku temu danych, będzie podana 
do pism we wszystkich trzech dzielnicach kraju 
odezwa, wzywająca do składania zgłoszeń przez 
kandydatów na to stanowiko. Zgłoszenia te będą 
rozpatrzone przez komisję rzeczoznawców, któ- 
ra ułoży listę kandydatów, a Rada zarządzają- 
ca uczyni wybór z tej listy. 

Wezwanie do składania tych ofert będzie 

ogłoszone niezwłocznie po zatwierdzeniu niniej- 
szego projektu przez Radę Zarządzającą, a to ce- 
lem umożliwienia nowemu kustoszowi objęcia 
swego stanowiska w chwili rozpoczęcia prac ko- 
misji rzeczoznawców. 
Rada Zarządzająca Muzeum, po przedyskuto- 
waniu i ostatecznem ustaleniu poszczególnych 
punktów powyższego projektu z delegatami pro- 
jektodawców, zobowiąże się do ścisłego przestrze- 
gania postulatów, wyłożonych w projekcie. 


Warszawa, d. 12 czerwca 1912 roku. 


Głosy rosyjskie. 


„Ideja stowiańska.* 


Korespondent „Now. Wremi* z uroczysto- 
ści praskich niema wprost słów na wyrażenie 
swego entuzjazmu z powodu przyjęcia, jakie zgo- 
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towali rosjanom czesi w Pradze. Cała Praga to- 
nęła wprost w trzech kolorach: białym, niebieskim 
i czerwonym, gdyż, jak objaśnia korespondent, 
sokolstwo czeskie przyjęło flagę rosyjską, jako 
ogólnosłowiańską 1 sokolską. Niektórzy rozentu- 
zjazmowani panowie nakładali nawet trójkolorowe 
krawaty, a damy ubrania w trzech kolorach 
„słowiańskich*. Świątecznego nastroju nie była 
w stanie naruszyć garść „polonofilów*, którzy pod- 
czas uroczystego obchodu w Akademji Umiejętno- 
ści zażądali, aby pie czytano adresu od uniwersy- 
tetu warszawskiego (reprezentowanego na uroczy- 
stościach praskich przez prof. Ljubowieza i prof. 
Francewa), gdyż to dotknąć może polaków. 

„Delegacja rosyjska — pisze korespondent — 
oświadczyła spokojnie, że albo odczytane będą 
wszystkie adresy rosyjskie. albo delegacja rosyj- 
ska natychmiast opuści Pragę. Źądanie „polonofi- 
lów* zostało oczywiście odrzucone i wszystkie adre- 
sy rosyjskie odczytano śród grzmotu oklasków 
publiczności, zebranej w sali Akademji Umiejęt- 
ności”. | 

Wogóle zachowanie się polaków wobec uro- 
czystości praskich, jak twierdzi korespondent, 
zwracało uwagę powszechną skutkiem uwydatnia: 
Jącej się na każdym kroku ich niekonsekwencji. 
Nie było ono jednak w stanie zamroczyć w czem- 
kolwiek przepięknych dni praskich: | 

„Ani uczeni, ani dyplomaci, ani politycy, ani 
publicyści, ani pisarze, ani działacze państwowi 
nie wynaleźli jeszcze tego gruntu odpowiedniego 
lub takiej idei praktycznej, któraby mogła połą- 
czyć wszystkich słowian bez różnicy narodowości, 
wyznania, stanu i klasy. Dokonali tego zwykli 
ludzie, czesi, gimnastycy, którzy stworzyli sokol- 
stwo, które połączyło wszystkich i każdego. Po- 
zostawiwszy na boku wszelką politykę, postawili 
sobie za cel główny: rozwinąć i wzmocnić ciało, 
ponieważ jedynie w silnem ciele może mieć sie- 
dlisko silny, myślący zdrowo i zdrowo czujący 
duch. Duch silny składa się na silną słowiań- 
szczyznę z tym tęgim i zdrowym duchem, którym 
tak chlubnie odznaczają się czesi w porównaniu 
z zestarzałymi i rozśrubowanymi ich współ- 
braćmi. 

Wspaniałe powodzenie pierwszego wszech- 
słowiańskiego zlotu sokolskiego dobitnie dowodzi, 
że ideja łączności słowiańskiej poczyna coraz bar- 
dziej przejmować serca i umysły rozłączonych 
słowian i wsokolstwie wszechsłowiańskiem ideja ta 
posiadła znakomite swe uosobienie*. 

Okazuje się więc, że dla idei solidarności 
słowiańskiej takiej, jak ją rozumieją marzyciele 
nowowremieńscy, najlepiej będzie, jeżeli „bracia* 
zaniechają wszelkich dyskusji i poprzestaną na 
wspólnej... gimnastyce. Jest to jedyny sposób na 
nieporuszanie kwestji politycznych. . 


0 buncie w wojsku. 


O buncie saperów turkiestańskich w obozie 
pod Troickoje, o czem wspominamy w „Kronices, 
dzienniki petersburskie przynoszą szczegóły na- 
stępujące: 

„owiet* w korespondencji własnej z Tasz- 
kientu tak bunt opisuje. 

„Już od kilku tygodni szeptano w obozie, że 
śród saperów coś się knuje. Utrzymywano, że 
o trzy wiorsty od wsi Troickoje, czyli od obozu, 
odbyło się kilka wieców z udziałem żołnierzy. 
Podrzucanie proklamacji stało się coraz częstszem; 
zdarzyło się kilka przypadków jawnego nieposłu- 
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szeństwa. Jedna kompanja wystąpiła z protestem 
przeciwko jakoby złej strawie i t. d. Wzmocnio- 
no tedy dozór; oficerowie co noc sprawdzali, czy 
wszyscy żołnierze są w obozie. Wieczorem 14-go 
b. m., zaraz po capstrzyku, rozległ się wystrzał. 
Był to sygnał. Saperowie, jak na komendę, chwy- 
cili za broń i z kapelą. która przygrywała marsza 
„Pozdrowienie ojczyzny*, wyszli na drogę przed 
obozem. Część ich usiłowała zawładnąć sztanda- 
rem i kasą pułkową, ale była odparta wystrzałami 
straży. Uszykowani na drodze rokoszanie ostrze- 
liwali baraki oficerskie i krzyczeli: „Towarzysze, 
łączcie się z nami!* Jakoż liczba buntowników 
rosła i niewiadomo, jakie rozmiary przybrałby ro- 
kosz, gdyby z klubu oficerskiego nie nadbiegli ka- 
pitanowie Zilcow, Pochwisniew i porucznicy. Pierw- 
szy z nich zgromadził około siebie 30 żołnierzy ze 
swojej kompanji i rozpoczął dawać ogień do ro- 
koszan. Część saperów rozproszyła się, pozostało 
ich atoli w szyku około 450, czyli siła poważna. 
Doszło już do walki na bagnety. Kapitan Pochwi- 
sniew padł skłuty, kapitan Żileow otrzymał lekką 
ranę w plecy. Tymczasem jednak ściągnięto ba- 
taljon strzelców, który raz po raz dawał salwy do 
rokoszan. Saperowie, odstrzeliwali się, dopóki nie 
nadjechali kozacy. Widząc się otoczonymi, bun- 
townicy skorzystali z ciemności i rozbiegli się. 
Zajęto się teraz ich chwytaniem. Ujęto około 130 
żołnierzy, którzy brali czynny udział w rokoszu 
i około 200, którzy po pierwszych wystrzałach 
zbiegli z obozu. Padło trupem trzech oficerów, 
raniono—dwu. Z żołnierzy poległo trzech, ranio- 
no—dziesięciu. Kapitan Zilcow w drodze telegra- 
ficznej otrzymał awans na podpułkownika. Mini- 
ster wojny wydelegował do Taszkientu na śledz- 
two naczelnego prokuratora wojskowego*. 

„Now. Wremia* pisze o buncie taszkienckim: 

„Komunikat sztabu głównego o zaburzeniach 
w obozie saperów pod Taszkientem wywiera przy- 
pnębiające wrażenie. Jeżeli zbuntowana grupa 
szeregowców, zebrawszy się przed obozem, zaczę- 
ła strzelać w: powietrze — to znaczy się, dawała 
sygnał pozostałym — czyli innemi słowy istniał 
cały spisek. Potwierdza to domniemanie drugi 
ustęp wspomnianego komunikatu, zaznaczający, 
że buntownicy, widząc, że nikt się nie przyłącza, 
rozpoczęli ogień w stronę obozu. Ten sam komu- 
nikat mówi, że strzelcy bez wystrzału ruszyli do 
obozu saperów i otoczyli go. Znaczy się, że 
iw samym obozie nie było dobrze. Wreszcie 
sztab główny, mówiąc o aresztowanych 170 żoł- 
nierzach, wyjaśnia, że z pośród nich nie wszyscy 
brali udział w buncie, lecz rozbiegli się z obozu, 
jedni z obawy przed zabiciem, lub zranieniem 
przez latające dokoła kule, drudzy — nie chcąc 
brać udziału w zaburzeniach i nie wiedząc, dlacze- 
go to czynią. A czy „grupa* została aresztowana? 
O tem nigdzie nie wspomniano ani słowem. Tym- 
czasem, sądząc z korespondencji i informacji, któ- 
re przedostały się już do prasy, sprawa była bar- 
dzo poważna i przedstawia się w nieco innem 
świetle. "Np. w korespondencjach prywatnych 
wskazano, że, nie bacząc na to, iż strzelcy dawali 
ognia salwami, tłum zbuntowanych nie zaprzesta- 
wał strzelaniny i dopiero, widząc kozaków, roz- 
biegł się na wszystkie strony. W tym czasie 
w obozie saperów słyszano okrzyki rewolucyjne 
i śpiewy. Dlatego też przybyłe wojska zaśpiewa- 
ły hymn i otoczyły obóz. Następnego ranka 
strzelcy, saperzy i kozacy aresztowali i rozbroili 
przeszło 400 ludzi. W jakim stopniu według do- 
niesień sztabu rzecz ta jest wypadkowa, o ile zaś, 
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| według innych informacji, była ona przygotowana 


| 


i obmyślona? Widocznie istniał jakiś plan ogólny, 
o którym prawdopodobnie wszyscy wiedzieli, lecz 
milczeli. Saperzy znajdowali.się pod wpływem 
propagandy oddawna, —o tem było wiadomo; na 
kilka tygodni przed buntem w obozie mówiono, 
że śród saperów nie jest dobrze, wzmogło się pod- 
rzucanie proklamacji, zdarzały się wypadki nie- 
subordynacji poszczególnych saperów i t. d. Gdzie 
prawda Leży ona napewno pośrodku Lecz naj- 
ciekawsze z tego, że zwierzchność turkiestańska 
przegapiła, iż wieś Troickoje jest jednem z rewo- 
lucyjnych gniazd kraju, że w tej wsi „towarzysze* 
prowadzili widocznie swoją propagandę śród sa- 
perów. | 

„Zestawiając te ponure wydarzenie z niektó- 
remi zjawiskami dni ostatnich, nie można nie dojść 
do wniosku, że we flocie i armji nie wszystko jest 
dobrze. Ruchy wojskowe są nadzwyczaj niebez- 
pieczne i rujnujące dla państwa, a społeczeństwo 
ma prawo żądać, by było we właściwym czasie 
poinformowane o wypadkach tego rodzaju, jak 
w Taszkiencie*. 

„Ziemszczina* pisze, że sztab gieneralny 
zmniejszył nieco w swym komunikacie rozmiary 
buntu. Najsmutniejsze refleksje — zdaniem tegoż 
organu — nasuwa niedbalstwo i bezczynność do- 
wódców obozu. Buntownicy walczyli w zupełnym 
porządku. Dowódcy zaś Wsakali brak energji 
i, być może, nawet odwagi. Dziennik żąda w końcu 
wdrożenia surowego śledztwa. 

Zdaniem „Kołokoła* cała wina za bunt spada 
na tych, którzy dopuścili do rozpowszechnienia 
śród żołnierzy — baptyzmu. 


Zapomniany kraj. 


Korespondent „Now. Wr.* z Mitawy uskarża 
się na to, że baronowie niemieccy w kraju Nad- 
batyckim zawładnęli faktycznie wszystkiemi spra- 
wami miejscowemi, zagarnęli w swe ręce najważ- 
niejsze placówki i nie chcą się liczyć z władz 
rosyjską. Korespondent utrzymuje, że w Rosji 
za wiele stosunkowo zwraca się uwagi na sprawy 
i zagadnienia, dotyczące Polski, Finlandji i Kau- 
kazu; zapomina się zaś o kraju Nadbaltyckim, 
w którym wskutek tego interesy rosyjskie nie są 
należycie zabezpieczone. 


Na 'wiele się zdała... 


„Riecz* zwraca uwagę na szerokie pole dla 
samowoli cyrkularzowej, jakie otwiera ugłoszone 
już w „Zbiorze praw i rozporządzeń rządowych* 
prawo „Q utworzeniu ze wschodnich części guber- 
nji lubelskiej i siedleckiej osobnej gubernji chełm- 
skiej wraz z wyłączeniem jej z zarządu generał- 
gubernatorstwa warszawskiego*: 


„Gdy będziemy uwaźnie czytali to prawo, będące 
swego rodzaju świetnem trofeum spółczesnego nacjo- 
palizmu, to zadziwiać nas będzie nie tylko jego bez- 
czelność polityczna, lecz i brak znajomości wymagań 
życiowych i prawnych. Każdy artykuł jest jak gdyby 
naumyślnie tak zredagowany, aby przy wprowadzaniu 
go w życie wzbudzał nieporozumienia i starcia. Ileż 
komplikacji wywoła przewidziany w artykule IV sposól) 
określenia granie nowej gubernji! Ileż powodów do nie- 
zliczonej ilośei sporów, eyrkularzy i wyjaśnień zawie- 
rają artykuły, ustanawiające zależność nowej gubernji 
od różnych okręgów! A dodatek do prawa w postaci 
art. XII, w którym pomieszczono wszystkie normy o po- 
Życzkach z banku: włościańskiego, o używaniu języków 
miejscowych w sprawach sądowych, o szczególnych 
przywilejach dla osób pochodzenia rosyjskiego, o nau- 
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ce języka polskiego w gimnazjach oraz o cenzurze 
utworów dramatycznych dla teatrów gub. chełmskiej. 
Każde postanowienie ma charakter czysto deklaracyjny 
i wymagać będzie bezwarunkowo nowych instrukcji 
i wyjaśnień, dając szerokie pole dla „twórczości prawo- 
wyje! administracji. 
rzy studjowaniu tego prawa ze strony czysto 
technicznej, prawnik, zupełnie nieobeznany z atmosferą 
polityczną, w której zrodziło się takie prawo, odrazu 
skonstatuje, że prawodawca zupełnie nie interesował się 
"sposobem wykonania nowego prawa, że zupełnie nie 
wyobrażał sobie, jak nowe prawo będzie działało w ży- 
ciu śród warunków realnych. Analiza tekstu prawa, 
jego zewnętrznej formy odrazu świadczy, że są to nie 
tyle formy prawne, ile deklaracje, których celem jest 
zademonstrowanie tych lub innych haseł... Pod tym 
względem prawo chełmskie rzeczywiście jest typowym 
dokumentem twórczości prawodawczej III Dumy, a jego 
doskonałość techniczna w zupełności odpowiada wyso- 
kości tego światopoglądu politycznego, który pretendu- 
je do kierownictwa współczesną państwowością rosyj- 


ską*. 


Teraz --dodaje warszawski „Goniec Wieczor- 
ny*—okazuje się naocznie, co nam przyszło z tak 
wychwalonej przez organy naszej ugody „dzielnej* 
obrony niefortunnych posłów polskich w sprawie 
Chełmszczyzny... 


Nastroje przedwyborcze. 


Nietylko u nas zbliżające się wybory do 
czwartej Dumy budzą bardzo mało zainteresowa- 
nia. Ludność rosyjska ujawnia również w tym 
względzie niezwykłą bierność, którą wytłumaczyć 
można jedynie zupełnem rozczarowaniem co do 
działalności tego rodzaju „ciała prawodawczego*. 
wieżo „Russk. Wied.* zamieściły artykuł, charak- 
teryzujący bliżej ten nastrój, dziwny dla za- 
granicy: 


„Wiadorności, napływające z prowineji — a na- 
wet nie tylko z prowincji — mówią o biernym stosun- 
ku !udności względem przyszłych wyborów do Dumy. 
W obeenym czasie niektóre kategorje wyborców winny 
składać deklaracje o swem. życzeniu wzięcia udziału 
w wyborach; bez tych deklaracji nie będą oni wpisani 
na listy wyborcze i nie będą mogli wyzyskać swoich 
praw wyborezych. | oto zewsząd, z większych ośrod- 
ków prowincjonalnych i z drobnych miast powiatowych 
donoszą, iż deklaracje takie są skłądane w nader nie- 
znacznej ilości, czasem jedna — dwie, a nawet wprost 
ani jedacej w całem mieście. Stosuje się to przede- 
wszystkiem do drugiej kurji miejskiej, gdyż w innych 
kurjach składanie Jokiaracii potrzebne jest wyłącznie 
w wypadkach przekazywania cenzusu (ziemskiego, lub 
też własności nieruchomej), w drugiej zaś kurji miej- 
skiej — dla lokatorów, nie opłacających podatku mie- 
szkaniowego i dla emerytów deklaracje są niezbędne 
wór uzyskania prawa samodzielnego udziału w wybo- 
rach. | 

Takie obojętne zachowanie się względem wybo- 
rów niewątpliwie ma swe przyczyny i psychologicznie 
jest zrozumiałe. Tu z jednej strony znajduje oddźwięk 
ta do pewnego stopnia lekceważąca ocena, z jaką ulud- 
ności spotkała się trzecia Duma i partje, które w niej 
rej wodziły, z drugiej zaś — w usposobieniu wyborców 
odzwierciadlają się te niezdrowe warunki, w jakich po- 
stawione są wybory. Wobec ordynacji wyborczej ta- 
kiej, jaką wprowadziło prawo z dnia 6 czerwca, wogó- 
le trudno jest liczyć na eośkolwiek w rodzaju entuzja- 
zmu wyborców; a stawianie przeszkód zebraniom wsze|- 
kiego rodzaju, kary, nakładane na prasę, sztuczne 
„zmniejszanie i bez tego już szczupłej ilości wyboreów, 
usuwanie popularnych kandydatów, formowanie przez 
administrację cenzusów fikcyjnych, gotowość do pchnię- 
cia do walki zwartych szeregów duchowieństwa, kiero- 
wanego przez episkopów czarnosecinnych i instrukcje 
synodu — wszystko to utrwala wiarę w to, że „wybo- 
ry będą zrobione przez admiristrację*, że głos wybor- 
ców, jakikolwiekby był, nie będzie usłuchany. W szcze- 
gólności eo do drugiej kurji miejskiej są takźe przy- 
czyny specjalne, działające w tym samym kierunku. 
Kurja ta. najliczebniejsza, jest zarazem najbardziej po- 
krzywdzona przez prawo, gdyż tej kurji przyznano sto- 
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sunkowo najmniejszą ilość mandatów. Jednocześnie 
wyraźnie opozycyjne usposobienie ogromnej większości 
tej kurji jest samo przez się faktem o tyle pewnym, że 
zdają sobie zeń zupełnie wyraźnie sprawę zarówno 
przedstawiciele rządu, jak stronnicy partji prawicowych. 
Dochodzimy tą drogą do wniosku, że wynik wyborów 
w drugiej kurji nie będzie miał bezpośredniego prak- 
tycznego znaczenia, zaś demonstrowanie nastroju wy- 
borców jest tu zbyteczne, gdyż opozycyjność tego na- 
stroju i bez tego w nikim wątpliwości nie budzi*. 


Wybór deputowanej do Sejmu. 


W rozwoju energicznej akcji, jaką czeszki 
wiodą o swo'e prawa, dokonały one ważnego kro- 
ku naprzód. Podczas narad nad reformą ordynacji 
wyborczej dla Czech, doprowadziły bowiem partję 
młodoczeską, do wpisania wyborczych praw ko- 
biet do programu swego,a w następstwie i potwier- 
dzenia czynem uznania tego postulatu za programo- 
wy, przez wysunięcie oficjalnej kandydatury p. Boże. 
nny Vikovej-Kunetickiej, literatki i przywódczyni 
kobiet, grupujących się w partji młodoczeskiej, 
gdy tylko zawakował mandat w Młodym Bolesła- 
wiu przez śmierć dr. Skardy. 

To wystąpienie wywołało nawet naruszenie 
partyjnej dyscypliny, część bowiem stronników 
partji zaprotestowała, przeciwstawiając kandyda- 
turze kobiety — kandydaturę młodoczecha, burmi- 
strza Młodego Bolesławia p. Matouśka. | 

Partja zaś socjalno demokratyczna ze swej 
strony postawiła kandydaturę p. Machovej, reda- 
ktorki pisma p. t. „Zenske Listy*. 

Stawiając kandydatury kobiece, obie partje 
opierały się na brzmieniu $$ 12 i 14 obowiązują- 
cej ordynacji wyborczej, które orzekają, że prawo 
głosowania na posła sejmowego, czyli t. zw. czyn- 
ne prawo wyborcze, służy wszystkim, którzy po- 
siadają prawo głosowania w wyborach gminnych. 
A cze-ka ordynacja wyborcza prawo (t. j. prawo 
głosowania przy wyborach gminnych) przyznała 
takżo kobietom. 

Podług zaś $ 17 „Posłem do sejmu wybrany 
być może każdy, kto w kurji wyborczej kraju 
posiada prawo głosowania w wyborach sejmo- 
wych*. 

Interpretację powyższych paragrafów na ko- 
rzyść kobiet, popiera jeszcze fakt, iż w kodeksie 
karnym wyraz „każdy* dotyczy zarówno męż- 
czyzn jak i kobiet. 

Pomimo powyżej wzmiankowanego rozłamu 
w partji i trzech kandydatur o jeden mandat, wy- 
braną została p. Kuneticka, większością 850 gło- 
sów, podczas gdy p. Matouśk otrzymał ich tyl- 
ko 769, a p. Machova 415. Do tego zwycięstwa 
przyczyniło się i poparcie „Komitetu wyborczych 

raw kobiet*, który zrzekł się postawienia własnej 
kandydatki. Przy wyborach zaś dopełniających, 
między dwiema pierwszemi kandydaturami. głosy, 
oddawane poprzadnio p. Machowe*, zapewniły p. 
Kunetickiej przeważającą większość, bo 1,168 gło- 
sów, na ogólną liczbę 1,248 głosujących. 

Ona też więc została wybraną jako deputo- 
wana do Sejmu — pierwsza w Czechach, gdzie już 
kilkakrotnie kandydatury kobiet stawiane były, 
od nadania obowiązującej ordynacji wyborczej 
w 1861 r. 

Bożenna Vikova-Kuneticka ma lat 49, jest 
autorką kilku sztuk dramatycznych, które grane 
były w różnych teatrach i tłomaczone na język 
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niemiecki. - Jako kandydatka zastrzegła, iż „nie 
chce wystawiać zbyt obszernego programu, aby 
móc więcej dotrzymać*. A potem, mówiła, „pragnę 
mandatu jako uzupełnienia mojej feministycznej 
propagandy, gdy przez ten wybór partja młodo- 
czeska chce przynaglić wyborców do wypowie- 
dzenia się w kwestji zasady równości politycznej 
kobiet i mężczyzn. Co do mnie, uznaję pełny 
udział kobiet w życiu politycznem za konieczność 
moralną i jestem przekonana, iż zdołają one zmie- 
nić tradycje dotychczasowego ustroju społecz- 
nego*.. 

h Wybór kobiety wywołał niemałe zakłopota- 
nie prawników i wielką śród nich różnicę zdań. 
Przeciwnicy politycznego równouprawnienia ko- 
biet powołują się na $ 10 ordynacji gminy, który 
bierne prawo wyborcze przy”naje tylko mężczy- 
znom, a także na $ 20, bo ten wyłącza kobiety 
z biernego prawa wyborczego do rad powiato- 
wych. 

Rozstrzygnięcie sprawy, wobec tych sprzecz- 
ności, utrudnia 3 0d ścisłe określenie preroga- 
tyw Adii władz względem zawikłań wybor- 
czych. 

Komisja wyborcza niema prawa decydować 
o ważności lub nieważności biernego prawa wy- 
borczego. Namiestnikowi przysługuje prawo od- 
mówienia wydania legitymacji poselskiej mocą 
S 18, ale w takich wypadkach, jak np. bankructwo, 
karygodne uczynki i t.p. 

Jak dotąd więc, namiestnik hr. Thun przesłał 
akty wyboru p. Kunetickiej do rozważenia wy- 
działowi krajowemu ze swoją opinją, że „według 
statutu kobieta nie może być wybraną na deputo- 
waną*. Opinji tej sprzeciwił się jednak prezes 
komisji wyborczej, twierdząc, iż statut jest nieja- 
sny i wybór należy wybrać. Zastępca marszałka 
krajowego i kilku posłów również taką wyraziło 
opinję. Będzie więc nad tą kwestją radził wydział 
stalowy, a jeśli, zgodnie z 'opinją namiestnika, 
wyboru nie uzna i odmówi wydania legitymacji 
na zasadzie owego $ 18, to jego decyzja musi być 
przedstawiona sejmowi, a gdy sejm wydanie legi- 
tymacji uchwali, to wydana być ona musi. QOsta- 
teczną instancję stanowi trybunał państwa. 

Gdyby nawet wybór p. Kunetickiej uznany 
nie został, to jednak stanowi on poważne zadoku- 
mentowanie uznania potrzeby wyborczych praw 
dla kobiet, nietylko przez nie same, ale i przez 
mężczyzn. I zadokumentowanie to nie pozostanie 
bez wpływu na przyśpieszenie przyznania kobie- 
tom praw wyborczych w Czechach, a nawet 
i w Austrii. 

Wszakże podobnemi wyborami kobiet do rad 
szkolnych — wbrew prawu — ludność Danji prze- 
łamała opór Izby wyższej, która trzykrotnie od- 
rzucała projekt nadania kobietom wybieralności 
do tych rad, uchwalony przez Izbę niższą. 

Należy też przypomnieć, iż we Lwowie je- 
szcze w 1908 roku stawiana była kandydatura do 
Sejmu Marji Dulębianki. Kandydatura, od której 
rozpoczął się nowy okres ożywienia usiłowań 
o wyborcze prawa kobiet w Galicji. 


„Ster.* 


NA WIDNOKRĘGU. 


Dwa Wschody — bliski i daleki — zaprzątają 
dziś naprzemian uwagę dyplomatów. Tu i,tam mo- 
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że być lada chwila coś do uszezknięcia, więc — 
baczność. | 

Gazety angielskie, z „Timestem* na ,czele, 
utrzymują, że się przygotowuje pierwszy wielki 
podział Chin, ponieważ w państwie tem panuje 
kompletny chaos. Wypadki dotychczasowe wieść 
muszą wprost do katastrofy. Zwłaszcza w prowin- 
cjach granicznych doszło do anarchii. Mii 

Pogorszeniu stosunków . rosyjsko - chińskich, 
naturalnie, winne są tylko Chiny. Rząd ich nie 
umie czuwać nad bezpieczeństwem życia 1 mienia 
goszczących pod jego opiekuńczemi skrzydłami 
poddanych OE Nory więc trzeba zaprowadzić — 
porządek. Z okazji rzezi w Turkiestanie wschod- 
nim, gdzie ucierpieli imigranci z Rosji, rząd pe- 
tersburski postanowił domagać się energicznie za- 
dośćuczynienia. „bi; | 

Bunty wojsk chińskich powtarzają się usta- 
wicznie. Buntuje się nietylko „wojsko, lecz także 
burzy się i ludność cywilna, zwracając się prze- 
ciwko cudzoziemceom. W Szangaju zbuntowało się 
dwa tysiące żołnierzy. W Kantonie wykryto spi- 
sek na życie Juanszikaja. W Pekinie aresztowano 
10 osób, u których znaleziono poprostu składy 
bomb. 

Była cesarzowa, która nie otrzymuje pensji, 
oświadczyła, że się zwróci do ambasadorów ob- 
cych mocarstw z prośbą, by pomogli jej otrzymać 
zaległą sumę. . gy: 

Zdaje się, że przywódcy wojsk nie umieli 
sprostać mnożącym się trudnościom. Wszelako 
przypuszczać można, iż główne sprężyny cafego 
tego zamieszania kryją się w Tokio. | 

Japonja uważa chwilę obecną za najstosow- 
niejszą do zagarnięcia bodaj całej Mandżurji i po- 
łudniowo-wschodniej Mongolji. Pyszne to rynki 
zbytu dla jej wzrastającego przemysłu. 

Trzeba się jeno z Rosją rozmówić, jako znaj- 
bliższą sąsiadką, a i z innemi mocarstwami poga- 
dać warto. 

Więc przez Syberję ruszył do Petersburga 
wysłannik mikada, ks. Katsura. Doznał w pierw- 
szej chwili gorącego przyjęcia. Po kilku dniach 
ono ochłodło. Telegrafowano, że sprawiły to nad - 
chodzące wieści o nagłej a ciężkiej chorobie mi- 
kada. 

Lecz niezależnie od owej choroby, niektóre 
pisma petersburskie jęły upominać rząd, by się 
zbytnio z Japonją nie drożył. | 

„Japonji, ma się rozumieć, byłoby przyiem- 
nie — pisała „Riecz* — gdyby powód do energicz- 
nego działania w południowej Mandżurji znalazł 
się sam przez sie, lecz czekać nań nie może. Przed 
kilku laty politycy mówili, że Japonja będzie cze- 
kała do 1912 r. dopóki nie będzie gotowa. Rok 
1912 zbliża się do końca. 

„Na zasadzie tego należy przyjść do wniosku, 
że delegaci japońscy postawią dyplomatom rosyj- 
skim alternatywę: albo bez was, albo też z wami. 
W tym ostatnim wypadku podzielimy się. W pier- 
wszym zaś — poradzimy sobie jakoś inaczej, lecz 
swego dopniemy. A wy nic nie otrzymacie i wszy- 
stko przegracie*... 

Inaczej zapatrywał się organ monarchistów 
starego typu, „St.-Piet. Wied.*. 

„Nie należy zapominać — czytamy tam — że 
Japonja znajduje się w okresie rozwoju imperja- 
lizmu, że postawiła sobie za zadanie zagarnięcie 
kraju Południowo-Usuryjskiego i wogóle części 
kraju Nadamurskiego, otrzymanie jeszcze więk- 
szych praw faktycznych do rybołówstwa na Kam- 
czatce * morzu Ochockiem oraz możliwie najwięk- 
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sze rozszerzenie sfery woo wpływu w Mongolji. 
Obecnie Japonja uważa Mongolję za res nullius 


j będzie szczególnie wymagająca na tym punkcie. 


Lecz dyplomacja rosyjska powinna „pamiętać, że 
obecnie Rosja potrzebna jest Japonji, a nie 0d- 
wrotnie, ponieważ Mongolja z wielu innych przy- 
czyn jest naturalną sferą wpływu rosyjskiego"... 

W jakim kierunku poszli dyplomaci — dziś 
jeszcze stanowi tajemnicę. 

D. 14 b. m. ks. Katsura opuścił Petersburg, 
a jednocześnie nadeszła wiadorność 0 śmierci mi- 
kada. | 

Monarsze temu kilka słów poświęcić należy, 
ile że był to mąż niezwykłej istotnie miary. 

Cesarz Mutsuhito urodził się d. 3 listopada 
r. 1852; liczył więc obecnie wieku lat 60, a prawie 
do chwili ostatniej był jednym z najczynniejszych 
umysłów swego kraju. Nie kochał się w wojnie, 
ani w wojskowości; pociągały go nauki i sztuki. 
Mimo to, uczynił Japonję państwem potężnem 
w znaczeniu militarnem przez podniesienie, a ra- 
czej ogólną reformę jej kultury. 

Albowiem casarzowi swemu, przedstawicielo- 
wi najstarszej dynastji na świecie, panującej bez 
przerwy lat 2,571, kraj Wschodzącego Słońca, za- 
wdzięcza niespodziane zeuropeizowanie się, zapro : 
wadzenie rządów konstytucyjnych i przejęcie 
wszelkich zdobyczy cywilizacji nowoczesnej. Kon- 
stytucję zaprowadzono 11 lutego r. 188%, a potem 
już szybkim krokiem następowały reformy. 

Japonja przyswajała sobie kulturę europej- 
ską w Sposób iście czarodziejski i niezmiernie 
mądry, bo nie niszczący bynajmniej prastarej ro- 
dzimej kultury, która olśniewała artystów i uczo- 
nych europejskich. 

Jak szybko i skutecznie nauczyli się japoń- 
czyty obchodzić z bronią młodszej cywilizacji, 
z armatami i okrętami pancernemi — dowodzą 
dwie wygrane przez nich wojny: w roku 1895 

z Chinami, aw latach 1904—1905 z Rosją. 

Za panowania Mutsuhito Japonja anektowała 
po wojnie rosyjskiej Koreę i zawarła w roku 1902 
sojusz z Anglją, który niedawno został odno- 
wiony. 

W poniedziałek wstąpił na tron syn zmarłe- 
go mikada. Nowy cesarz Haru no-Miya-Toszi-hito 
odebrał wykształcenie europejskie; włada dobrze 
językiem angielskim i francuskim. 

Śmierć mikada przerwała narazie targi o skó- 
rę chińską, co pozwala dyplomatom tem baczniej 
doglądać wiecznie „chorego człowieka" —Turcji. 

Zmiana gabinetu nie na wiele jej się przy- 
dała, zamęt nie ustał. Na czele rządu znalazł się 
starzec 80-letni, Kiamil basza, rywal młodoturków, 
przeciw którym kieruje się głównie ruch albański, 
wrogi centralizmowi i nacjonalizmowi reformato- 
rów państwa otomańskiego. 

Dotąd jednak nie widać, by nowy rząd po- 
trafił wpłynąć na poskromienie buntu, zyskujące- 
go coraz większą śród armji sympatję. Oddział 
po oddziale przechodzi na stronę rewolucjonistów, 
a położenie tak jest niejasne, że niewiadomo, czy 
ostatecznie ruch nie zwróci się przeciw reformom 
konstytucyjnym, choć wybuchł jakoby pod hasłem 
dalszych reform liberalnych. 

Serbja, Bułgarja, Czarnogórze — ostrzą ba- 
gnety. Wyszło też na jaw, że Austrja jest w bli- 
skim z Bulgarją kontakcie. 

Wielkie mocarstwa zaparły dech w piersiach, 
patrzą łakomie i czekają odpowiedniej chwili. 





KRONIKA. 


W przejeździe z Paryża do Mentony zmarł w Lyonie fi- 
lozof Alfred Fouillće w 74 roku życia. Zmarły należał do naj-- 
przedniejszych myślicieli i socjologów francuskich. Urodzony 
1g października 1838 roku w La Ponćze w Bretanji, powołany 
został w młodym stosunkowo wieku na stanowisko profesora 
filozofji w uniwersytecie w Bordeaux, stamtąd zaś w r. 1872 
do szkoły normalnej w Paryżu. W roku 1879 podał się do 
dymisji i odtąd stale przebywał w Mentonie, oddając się pra- 
cy naukowej. Już pierwsze jego dzieło o determinizmie uzy- 
skało rozgłos, który utrwaliła gruntowna praca „La Philoso- 
phie du Platon*, ogłoszona drukiem w roku 1869, a wydana 
ponownie w 4-tomowej edycji w 20 lat później. Tuż za 
nią poszły: „La philosophie de Socrate" (2 tomy, r. 1874), 
treściwa historja filozofji „L'ldóe moderne du droit en Alle-- 
magne, en Angleterre et en France* (1878), „La science socia- - 
le contemporaine* (1880 r.), „Critiques des systómes de morale 
sur |expórience* (1889), Całość swego systemu tilozoficzne- 
go zamknął Alfred Fouilóe w dziełach: „l”avenir de la Móta- 
physique fondóe sur I'expórience* (1889), „L'Evolutionisme des 
ldóes-Forces* (1890), Wychodząc z założeń filozofji platoń- 
skiej, dążył Fouillóe do pogodzenia podstaw etyki z postulata- 
mi nauki spólezesnej. Do wybitnych jego prac należy także 
„Filozofja narodu francuskiego*, odznaczająca się zaletami 
stylu i głębokością pomysłów. 


= Konflikt o p. Kłobukowskiego. 


W Brukselli prasa klerykalna i rządowa domaga się od- 
wołania tamtejszego posła francuskiego, Kłobukowskiego, za» 
rzucając mu, iż obraził on większość klerykalną Belgji, gdyż 
na przyjęciu kolonji francuskiej w dniu 1 lipca wysławiał bez: 


wyznaniową szkołę ludową we Francji. 


Jedno z klerykalnych pism ilustrowanych belgijskich 
zamieściło ilustrację, przedstawiającą, że z bezwyznaniowych 
szkół fraucuskich wychodzą sami złodzieje i bandyci, jak Bon- 
not, Garnier i inni. 

Poseł Kłobukowski zaprotestował przeciw temu u rządu 
belgijskiego. Konflikt osobisty jeszeze się więc zaostrzył. 

Dodać trzeba, że nasza prasa konserwatywna niejedno- 
krotnie podnosiła z dumą, że p. Kłobukowski nie zapomina 
o swem pochodzeniu polskiem. 


— Polka doktorem w Oxfordzie. 


Warszawianka, p. Marja Czaplicka, otrzymała na uni- 
wersytecie w Oxfordzie dyplom doktorski z antropologji. P Cza- 
plicka jest pierwszą kobietą, która uzyskała dyplom w 0Ox- 
fordzie z tej dziedziny nauki. Pracę: swą p.t. „The value 
of Many Witnesses* ogłosiła w wydawnictwie*„The Clare Mar- 
kel Review*. 


—= Sprawa d-ra Wróblewskiego. 


Aresztowaay w Krakowie dr. Augustyn Wróblewski po- 
zostaje nadal w więzieniu śledczem. Sledztwo prowadzone 
jest w kierunka zbrodni obrazy majestatu, zbrodni obrazy 
członków dworu cesarskiego i zbrodni wyszydzania władz iin- 
stytucji sądowych. 


= (droczenie subwencji dla Rapperswilu. 


Dnia 4 b. m. na sesji Rady miasta Krakowa na porząd- 
ku dziennym było sprawozdanie d-ra Kopery o Muzeum w Rap- 
perswilu i wniosek o wypłacenie subwencji gminnej 500 kor. 
za r. 1911. 

Radny Rosenblatt zaznaczył potrzebę odroczenia spra- 
wy do września r. b. z tego powodu, że dnia 5 sierpnia r. b. 
odbędzie sią posieczenie kady muzealnej w Rapperswilu w celu 
zbadania zarzutów, podnoszonych przeciw zarządowi Muzeum, 
a jest wskazanem zaczekać na uchwały tej Rady i przekonać 
się, o ile przeprowadzono potrzebne tam reformy. 

Rada odroczyła sprawę. 


— Zaraza finlandzka. 


Gienerał-gubernator finlandzki, Zein, zwrócił się do mi- 
nistra oświaty, Kasso, z propozycją przedsięwzięcia Środków 
zaradczych, by przerwano wycieczki inłodzieży do Finlandji, 
gdzie młodzież rosyjska, dostająca się do Finlandji, nabiera 
o niej najprzewrotniejszych pojęć dzięki finom, którzy udzie- 
lają o swym kraju tendencyjnych i przewrotnych informacji. 
Wogóle, zdaniem gienerał-gubernatora ŻZeina. Finlandja nie 
może budzić w młodzieży szczególniejszego zainteresowania. 

Propozycja ta nie znalazła u ministra Kasso zbyt wiel- 
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kiego uznania, Kasso w odpowiedzi Zeinowi oświadczył, że 
osobiście uważa Finlandję za kraj do wycieczek bardzo cie- 
kawy, może jednak w pewnym zakresie przechylić się do zda- 
nia gienerał-gubernatora finlandzkiego. Odtąd polecone bę- 
dzie kierownikom wycieczek uczniowskich, aby  zamie- 
rzając udać się do Finlandji, porozumiewali się przedtem z dy- 
rektorami rosyjskich zakładów naukowych w Finlandji i tylko 
pod ich kierunkiem zwiedzali osobliwości kraju. 


= Przeciwko wycieczkom naukowym zagranicę. 


Ministerjum oświaty wydało tajny okólnik do kuratorów 
okręgów naukowych, ogłoszonych obecnie przez .Riecz*, po- 
tępiające zbiorowe wycieczki naukowe zagranicę. 

„Tajny okólnik ministerjum oświaty — pisze „Riecz* — 
wymierzony jest przeciwko zagranicznym ekskursjom nauko- 
wym, organizowanym przez oddział naukowy Towarzystwa 
krzewienia nauk technicznych. W ciągu letnich miesięcy ro- 
ku 1909—ll takich wycieczek po Europie Zachodniej zorgani- 
zowano 68; brało w nich udział przeszło 4 tys. nauczycieli 
szkół początkowych i średnich, pracowników instytucji publi- 
cznych, uczącej się młodzieży i inteligiencji. 

Lecz im żywotniejsza i pożyteczniejsza jest jakaś ini- 
cjątywa publiczna, tem poola wlej traktuje ją rząd, i zorga- 
nizowaniu wycieczek zagranicznych zaczęto stawiać różne 
przeszkody. W r. I9I0 odmówiono wydania zbiorowych pasz- 
portów. W r. 1911 naczelnik m. Moskwy „ze względów for- 
malnych* zamknął komisję, organizującą wycieczki naukowe, 
a kiedy oddział naukowy Towarzystwa bezpośrednio zajął się 
urządzaniem wycieczek, to naczelnik miasta na początku ro- 
ku 1912 sprzeciwił się temu i trzeba było usilnych starań, 
aby uzyskać możność urządzania wycieczek. 

Teraz zaś w okólniku swoim ministerjum oświaty miało 
odwagę oskarżyć oddział naukowy Towarzystwa krzewienia 
nauk technicznych o „występną propagandę*, mającą na celu 
wzbudzenie niezadowolenia z rządu, oraz ustroju państwowego 
i społecznego*. 


= Przegląd „pociesznych”. 


Druga Najwyższa rewja organizacji „pociesznych* od. 
będzie się w dniu 13 sierpnia w Petersburgu na polu Marso 
wem. W rewji uczestniczyć ma około 8 tysięcy „pociesz 
nych* ze szkół ministerjum oświaty, ministerjum handlu i prze” 
mysłu oraz ministerjum komunikacji, a także ze szkół cerkie- 
wno-parafjalnych. Chłopey przybędą do Petersburga głównie 
z okręgów naukowych: petersburskiego, kijowskiego, charkow- 
skiego i wileńskiego, a także z Dalekiego Wschodu. 

Jak słychać, najliczniej reprezentowany będzię okręg 
naukowy wileński. 


= Zamknięcie stowarzyszeń w gub. kowieńskiej. 


W 4 180 „Wiecz. Wr.* czytamy: Rząd gubernjalny ko- 
wieński zaregestrował Towarzystwo religijno-oświatowe „Świet*, 
mające na celu szerzenie oświaty w duchu wyznania rz.-ka- 
tolickiego śród ludności litewskiej „Litewskie katolickie Tow. 
kobiet", Towarzystwo „Zaria* i „Litewskie katolickie Tow. 
św. Zyty dla umoralnienia i oświaty robotnie i sług wyzn. 
rzymsko-katoliekiego. Gubernator kowieński. uznając, że to- 
warzystwa powyższe, jako mające na względzie głównie za- 
dania religijne, nie mogły być regiestrowane w trybie przepi- 
sów ezasowych, zwrócił się do senatu z raportem o uchylenie 
wspomnianego postanowienia urzędu gubernjalnego, Senat, 
przychyliwszy się do wywodów gubernatora, uchylił postano- 
wienie kowieńskiego urzędu gubernjalnego w sprawie zarege- 
strowania towarzystw powyższych. 


= Pod zarzutem szpiegostwa. 


Z Kowna przywieziono do Wilna więźniów: Zachara 
Kaufmana, Hirsza Sagałowieza, Jankla Rabinowicza, Salomo- 
na Szejno i Jana Grebłowa. Wszyscy oni oddani zostali pod 
sąd wojenny: pierwsi czterej za organizację i uprawianie szpie- 
gostwa na korzyść Niemiec, a ostatni Grebłow, pisarz wojsko- 
Wy, aj dostarczał im dokumentów, dotyczących mobilizacji 
wojsk. 


= Wykopaliska w Wilnie. 


Roboty kanalizacyjne na brzegu Wilejki, u stóp góry 
Zamkowej, posuwają się szybko; cegły piaskowo-cementowej 
Jest podostatkiem, a przytem przedsiębiorcy dostawiają i ce- 
głę zwyczajną w ilości żądanej. 

Przy kopaniu rowów znaleziono wyjątkowo wiele gu- 
zików mosiężnych z napisami angielskiemi, francuskiemi i in- 
nemi obcemi. Pozatem znaleziono dwa starożytne topory sa- 
perskie i dwukopiejkową monetę rosyjską z 1810 roku. Jed- 


nocześnie spotyka się wiele kości końskich, w tej liczbie je= 
dna szczęka dolna była z mundsztukiem żelaznym. 

2 danych powyższych możnaby sądzić, że w miejscu 
tem pogrzebano wiele trupów armji Napoleona pospołu z 
padlemi końmi. 


= Rozwój Druskienik. 


W RASAĆ budowlany rządu gubernjalnego grodzieńskie- 
go udzielił pozwolenia Towarzystwu akcyjnemu zdrojowiska 
ruskienickiego na budowę własnej stacji elektrycznej przy 
oddziale maszyn w gmachu kąpielowym i zaprowadzenie ele- 
ktryeznego oświetlenia w parku, w domu zdrojowym i hote- 
lach: Zdrojowym, Europejskim i Zaciszu, | 


= (złowiek-zwierzę. 


W Mińsku aresztowano i osadzono w więzieniu pomoe- 
nika zarządzającego składem monopolowym niejakiego QGusa- 
kowa za dopuszczenie się gwałtu nad sługą swego pryncypa- 
la. Po osadzeniu tego pana w więzieniu posypały się skargi, 
że Gusakow, korzystając ze swego stanowiska, stale gwałcił 
dziewczynki, pracujące przy myciu butelek i rozlewaniu wód- 
ki. Te zaś robotnice, które się opierały zwierzęcym zachcian- 
kom tego osobnika, pozbawiał pracy. 


= Szkoła w Worońcu. 


Rada Wileńskiego Towarzystwa Rolniczego prosi nas 
o zawiadomienie, że egzaminy wstępne do Szkoły Rolniezej 
w Worońcu, odbywać się będą od 17 do 20 września. Poda- 
nia z załączeniem odnośnych dowodów należy przesyłać za- 
rządzającemu Szkołą (Postawy, gub wileńskiej) do 10 wrze- 
śnia włącznie. 

Do szkoły są przyjmowani chłopey w wieku 15 do 18 
let, posiadający wiedzę w zakresie dwuklasowej szkoły ludo- 
wej. Bliższych szczegółów udziela sekretarjat Tow. Rolnicze- 
go i Zarząd szkoły w Worońcu. 


= Tajemnicze zniknięcie w Tatrach. 


Podezas wycieczki grona studentów i studentek z Kra- 
kowa zaginęła w górach p. Aldoną Szystowska z Mińska, 
Obeenie znaleziono jej zwłoki. 


—= Uwolnienie. 


Redaktor „Wolnego Słowa*, p. Leo Belmont, po zapła- 
eeniu kary 500 rubli uwolniony został z więzienia. 


= 0 należenie do „Organizacji wojenno-rewolucyjnej*. 


Warszawski sąd wojenno-okręgowy rozpoznawać będzie 
wkrótce sprawę kilkudziesięciu szeregowców 2 brygady strzel- 
ców, konsystującej w gubernji radomskiej pod Końskiemi. 

Żołnierzom tym zarzuca się należenie do „Pozapartyj- 
nej wojenno-rewolucyjnej organizacji warszawskiego okręgu 
wojennego*. 

Oskarżonym, pociągniętym do -odpowiedzialności z 1 cz. 
102 art. now. kod. krym. grożą roboty ciężkie. 


= Bunt w wojskn rosyjskim. 


Pet. Agiencja Telegraficzna rozesłała następujący ko- 
munikat. 

W „Russk. Inwalidzie wydrukowano: Dnia 1 (14) lipca, 
o godzinie 8 m. 30 wieczorem, w obozie pierwsz ego i drugie- 
go turkiestańskiego bataljonu saperów przy wsiuTroiekoje pod 
Taszkientem grupa żołnierzy w liczbie 100 — 15 , zgromadzo- 
na przed obozem, |rzy okrzykach „hurra* rozpoczęla bezład- 
'ą strzelaninę w powietrze. Przekonawszy się, że do nich 
nikt więcej nie przyłącza się i że zbiegają się ofieerowie, 
zbuntowani skierowali ogień na «bóz. Przeciwko zbuntowa- 
nym pierwsza wystąpiła kompauja drugiego Turkiestańskiego 
ba:aljonu saperów, która pod dowództwem kapitana Żilcowa 
w ogniu odrzuciła zbuntowanych. Wkrótee do kompanji Źil- 
cewa przyłączyli się saperzy, którzy pozostali wierni, W tym- 
że czasie zaalurmowano inne oddziały wojsk, stojących obo- 
zem pvd wsią Troickoje. Zbuntowani, gęsto strzelając rzucili 
się na zbliżających się strzelców. Strzelcy ze swej strony 
dali ognia i zmusili zbuntowanych do rozproszenia się, a na- 
stępnie bez wystrzału, grając hymn „Boże Caria chrani*, ru- 
szy.i na obóz saperów i okrążyli go łącznie z kozakami. 
O świecie ze wszystkich stron poczęli wracać do obozu sape- 
rów rozproszeni podczas zaburzeń żołnierze, których natych- 
miast rozbrajano i aresztowano. Ogółem strzelcy, kozacy 
i żołnierze artylerji fortecznej zatrzymali do 170 osób, z któ- 
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rych nie wszystkie brały udział w buncie, lecz porzucily obóz 
albo z obawy o życie w czasie wymiany strzałów, albo nie 


chcąc uczestniczyć w zaburzeniach, lub też nie wiedząc, co 
czynić, 


„Nazajutrz 2 (15) b. m. porządek w obozie został osta- 
tecznie przywrócony przyczem obóz saperów okrążyli strzel- 
4 b kozacy. Saperów rozbrojono i broń ich oddano do prze- 
chowania strzelcom. [Inne części wojsk, rozłożone w tymże 
obozie, a przysłane dla zapoznania się z robotą saperską, po: 
zostały wierne przysiędze i obowiązkowi, i tłumiły zaburzenia, 


„Dowódca wojsk Turkiestańskiego okręgu wojennego, 
po otrzymaniu pierwszych wiadomości o zaburzeniach w obo- 
zie, wysłał komendznta korpusu gen. Kozłowskiego. Nazajutrz 
dnia 2 (15) b. m, dowódca wojsk przybył osobiście i stwier- 
dził, że porządek został przywrócony. W czasie starcia ze 
zbuntowanymi żołnierzami zabity został sztabs-kapitan pierw- 
szego Turkiestańskiego bataljonu saperów, Pochwisniew, cięż- 
ko ranny podporucznik tego bataljonu, Szadskij; z drugiego 
bataljonu saperów ciężko ranni zostali podporucznik Krassow- 
skij, który wkrótce zmarł, podporucznik Koszyniee i lekko 
raniony kapitan Żilcow, prócz tego został ciężko ianny ka- 
pitan artylerji Skopin przypadkowo zabłąkaną kulą, artyle- 
rzysta oraz saper z których jeden zmarł. 


„Najwyższym rozkazem z dnia 6 (19) b. m. kapitan Żil- 


cow za szególniejsze odznaczenie mianowany został podpuł- . 


kownikiem*, 


= Ruch wydawniczy w Kijowie. 


Według sprawozdania głównego zarządu do spraw pra- 
suwych, w Kijowie w 1911 roku w języku rosyjskim ukazało 
się wydawnietw 1,401 w liczbie 4,065,268 egze.. plarzy. W ję- 
zyku ukraińskim 156 wydawnictw, w języku polskim 27, ży- 
dowskim — 20, starosłowiańskim 19, niemieckim — 7, francu- 
jl — z rosyjskim i polskim — 2, oraz rosyjskim i żydow- 
skim — 2. 


= „f(chrona kohbiet*. 


W wagonach osobowych kolei Warszawsko- Wiedeńskiej 
umieszczono obwieszczenie treści następującej: 

„W celu ochrony kobiet i dziewcząt od wciągania ich 
na drogę nierządu i zgodnie z postanowieniem trzeciego mię- 
dzynarodowego kongresu „Sposobu zwalczania handlu kobie- 
tami w celach nierządu*, warszawski zarząd żandarmerji ko- 
lejowej zwraca się do publiczności z prośbą o niezwłoczne 
zawiadamianie żandarmerji kolejowej, w razie zauważenia ja- 
kiejkolwiek podróżnej, przewożorej podstępnie w zamiarach 
wciągania jej na drogę nierządu*, 

Ogłoszenia powyższe są drukowane w językach: polskim, 
rosyjskim, francuskim, niemieckim. 


= W pogoni za bezprawnymi Żydami. 


Noe z dnia 13 na 14 lipca pozostanie na długo. w pa- 
mięci letników Puszczy Wodnej pod Kijowem, a szczególniej 
gości tych ostatnich, którzy, korzystając z dnia świąteczne- 
go, pojechali na letnisko i pozostali tam na noce. 

Około godziny 1 w nocy po skończonym koncercie w par- 
ku, letnicy i ich goście rozeszli się do domów. Wkrótce po- 
tem policja rozpoczęła sprawdzanie mieszkąń żydowskich, żą- 
dając od wszystkich okazania dokumentów, stwierdzających 
prawo zamieszkiwania w Kijowie. 

Wobec tego, iż prawie wszyscy przyjezdni nie mieli do- 
kumentów przy sobie, odprowadzono ich do cyrkułu policyj - 
nego. O mało nie dostała się również do cyrkułu jedna let- 
niezka, której mąż wyjechał do miasta i dokumenty zabrał 
ze sobą. Ujęli się wszakże za nią inni letnicy, i policja — 
ze względu, iż kobieta miała kilkutygodniowe dziecko, pozwo- 
lila jej przenocować w domu. 

Ogółem aresztowano 57 osób. Ponieważ nie wszyscy 
aresztowani zmieścili się w cyrkule, niektórzy z nich musieli 
stać w podwórzu na deszczu. 

W rezultacie, z wyjątkiem, dziewięciu, którzy istotnie 
: sz się „bezprawnymi*, wypuszczono wszystkich na wol- 
ność. i 


= Przed wyborami. 


Związkowcy w Ekaterynosławiu zmuszają lokatorów- 
wyborców do składania deklaracji i sami je noszą do zarządu 
miejskiego, 

* 
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Kozłowska rada miejska wniosła na listy wyborcze 10- 
i letnich chłopeów, żandarmów, policjantów, nieboszczyków 
chorych umysłowo. 


3 
* « 


W miastach powiatowych gub. podolskiej duchowieństwo 
utworzyło komitety „Age 


* 
* *k 


W Serdolesku, gub. saratowskiej, kandyduje nacjonali- 
sta, były policmajster warszawski, poseł do trzeciej Dumy, 
Lichaczew. | 


* 
spd * 


W „Związku narodu rosyjskiego* w Charkowie zaszedł 
rozłam: walczy „partja* Wiazigina z „grupą* Kotowa-Kona- 
szenki. Dla utrudnienia sobie nawzajem agitacji wyborczej obie 
grupy zapieczętowały lokal „związku*. 


== (rkan. 


Z powod. strasznego oberwania chmury i trąby po- 
wietrznej, dwa miasta w Nevadzie, mianowicie Mazuma i Se- 
ventoughs zostały zupełnie zniszczone. Dotychczas znalezio- 
no 50 trupów. Setki mieszkańców tych miast zaginęły, kilka- 
set jest rannych. Dojście do ruin tych miast jest ogromnie 
utrudnione. 





Treść numeru. 


Z walk o Koło Polskie. — Józef Sorokowicz. 
W sprawie poznania kraju. — M. Rómer. 
Własność ziemska unas—Ludwik Chomiński, 
Ile Wilno wydatkuje na cele zdrowotne? 
D-r J. Boguszewski. 
Po wyborach belgijskich. — St Posner. 
Ciekawy związek. — WŁ. Sk. 
Henryk Poincarć, — P. 
Józef Ignacy Kraszewski. — J. W. 
Do Szkocji (wiersz). — Janina Kramszty- 
kówna 


Wspomnienie. — 5. P. 

Na marginesie — Behra. 

Koń, wilk i kwiatki (bajka), Benedykt Hertz. 
Teatr letni. — H. 

Przegląd piśmienniczy—D. Zgl. 

Prasa polska. 

Korespondenje. 

Z ruchu wyborczego. L. C. 

Dorobek parlamentaryzmu ros. 

Skład partyjny i społeczny trzeciej Dumy. 
Prasa Polska. 

W sprawie raperswilskiej. 

Wybór deputowanej do Sejmu. 

Na widnokręgu. 


Kronika, 
Odcinek: „Marja Magdalena* — G. Daniłow- 
skiego. 
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Potrzebny 


zdolny akwizytor do Biura Asckura= 
cyjnego w Mińsku Lit. na gub. MińskĄ, 
Mohylowską i Witobską na stałą 
dobrą pensję i prowizję. Pierwszeń- 
stwo mają obeznani z działem ubez- 
pieczeń życiowych. 
Zgłoszenia nadsyłać: Mińsk Lit 
Sierpuchowska 8. 
Biuro Asekuracyjne. 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWĄ. 





- = 
) e 
.— = 
dj =: 
© |=) 

zu 
Z v© 

= 
m co 
GW A 
= = 


z R 
nnunuuCzzaKZOZNZNANNZNUNKZZNENZNZUNZAZNNZM 
Z Z c, 


+ Informator kandlowy. : 


II PRZEPISYWAŃ 
| A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8, 


Obuwie gotowe i na obstalunek. 


JL. Jielanowsli —— 
— ||. MAIO 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 


Wilno, ulica Wielka Ne 0a. 


SIĘGARNIA 





ULTURA oawaśca 14. 


PRENUMERATA PISM, 
Wszelkie nowości. 


A RAODOR MAE 





a) Najtańsze taryfy. Nieumarzalność polis. 
b) Drobne ubezpieczenia od 100 rb. RU 
e) Opłata premji miesięczna. <Ó r 
Ubezpieczenia rent, O ko) 
posagów, KU u O 
: » 
k pitałów, WO 4 go 6 
JS Kapitał zakładowy 
i rezerwowy 


paszą L. s 7.000.000 rb. 
Pai t > Zarząd Okręgu Mińskiego: 
) Mińsk Lit., Sierpuchowska 8. 
Ajentury we wszystkich miastach. Taryfy i prospekty 
na żądanie — bezpłatnie. 
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GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
z prawami zakładów rządowych dla uczenic i pensjonat 
Emilji Lichtarowiczówny 
Ryga, Elisabeth Str. 14a, róg Suworowskiej. 


Początek zajęć i egzaminy wstępne do wszystkich klas z wyjątkiem 6 i 7 — 
20 sierpnia st. st. Otwiera się klasa 8. 
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WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 


— utwory powieściowe (wydanie drugie) — 


Pocałunek i m0. 00 kop. 
Moc kamienna — nowele — 1 rb. 20 kop. 
Dunt — nowele (wydanie drugie) — 1 rub. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


R 
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TRYPPER HONORRHEĘ, RZEŻĄCZKĘ i UPŁAWY 

w OSTRYM i CHRONICZNYM OKRESIE 

szybko i radykalnie usuwa całkiem nieszkodliwy środek (dla użytku 
wewnętrznego) 


„TIELERIN* 


Doktora medycyny uniwersytetu gienewskiego E. Gorochowskiej 


Cena zwykłej flaszki (na 10 dni)—1 rb. 75 k. i podwójnej —3 rb. bez przesyłki. 
Szczegółowy przepis przy flaszce. Ekspedycja za zaliczeniem pocztowem. 


Adres: Ą-py meą. 3. M. TopoxoBCckoń, MockBa, CpbTeHka, /JaeBb nep. b. 1-28, KB. 3. 





Dostępna dla każdego możność 
zakupienia działki gruntu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: 
stary las sosnowy. rzeka Wilja. Ceny niskie, warunki dogodne na raty diugoter- 
minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad rzeką. 
Zwracać się należy do biura parcelacyjuego: Wilno „Zwierzyniec*. Ul. Giedymi- 
nowska 32. Telefon Ne 46. 





Redaktor odpowiedzialny i wvdawca Witold Abramowicz Druk „Znicz* Wilno. 





KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 





CENA PRENUMERATY: . 





REDAKCJA i ADMINISTRACJA 

















w Wilnie CENY OGŁOSZEŃ; 

Rocznie - - - = © 2 1 2 a a 1 2 6. Przed tekst iers titu - - - 50k 

EE LACZAPBÓW. 7” oz | Ś. Jerska 15 m. 26 ekstom za wiersz petitu 50 

Kwartalnie - - = - — > 12 2 2 2 1.50 | W tekście (nadesłane) - - - - . - 1 rb 

MIOBIĘGZNIE = | 2 ę0 0 e w mie i, kóń Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - - - + » » - 20 k 
Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu godziny 11 do 3 i od 5 do 7 

ROCZNIE CS "rei celę 0, aim w yi i 

adi WR BZ Wez a Sy 3.50 NU ied' ficzy 15 ko 

Kwartalnie - « --a02 5 « a 2 nia 1.75 o mer po . 

oł w bnsęie Sza zofynai Skrzynka pocztowa Ne 52 pojedynczy p 
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MUTSUHITO. 


Zegnany szczerą, głęboką żałością narodu, 
zmarł „syn nieba*, Mutsuhito. Imię to związane by- 
ło z nagłym, zdumiewającym przewrotem, jakiemu 
uległa Japonja wciągu 45 lat panowania ostatniego 
mikada. Stąd to — niespodziewane dla europejczy- 
ków wydźwignięcie się „barbarzyńskiego'* państewka 
na wyżyny potężnego mocarstwa bywa przypisywane 
wyłącznie mądrości, talentowi politycznemu zmar- 
łego władcy. 

Chętnie dają temu wiarę ci wszyscy, co mnie- 
mają, że jednostka może robić historję. Mutsuhito 
jest dla nich istotnie przykładem wyjątkowo wdzięcz- 
nym. — Działał i zdziałał. 

Plon zaś działania tego nie ma sobie równego 
w dziejach ludzkości. Najwięksi reformatorowie świa- 
ta ustępują Mutsuhicie na punkcie doraźnej skutecz- 
ności akcji. 

Tylko zapomina się o jednem. Mianowicie, że 
ów reformator karjerę swą rewolucyjną rozpoczął, 
mając lat 15, t. jj w wieku, w którym największy 
gieniusz nie potrafi być mądrym, w dal patrzącym 
politykiem. 

Któż więc był twórcą właściwym odrodzenia Ja- 
ponji? — A o to właśnie chodzi. że pytania podob- 
nego zadawać wcale nie można, bo bez odpowiedzi 
pozostać musi. Zrozumie to każdy, co rozejrzy się 
nieco w przebiegu procesu reformatorskiego, a zwłasz- 
cza w jego początkach. 

Do r. 1868 ustrój Japonji przypominał okres 
feudalizmu europejskiego. Kraj podzielony był na 
księstwa lenne, któremi władali autokratycznie na- 
czelnicy klanów. Ponad nimi zaś stała dynastja ,„ma- 
jordomusów' — napoły kamerdynerów, na poły ka- 
płanów „ubóstwianego' mikada. Ulbóstwienie to by- 
ło tak daleko posunięte, że monarsze pozostawiono 
rolę bałwana wystruganego z drewna. To, co w in- 
nych despotjach stale się powtarza, lecz prawem 





Ludy odnowić prenumeratę na kwartał IL i półrocze drugie h. I. 


A 


uregulowane nie jest — w starej, doświadczonej 
Japonji ujęto formą instytucji. 

W stanie tym, w stanie półśpiączki trzymała się 
ona inercyjnie aż do chwili pierwszego uderzenia 
w nią Europy, która w szóstym lat dziesiątku ubie- 
głego stulecia poczęła się wschdem Azji łakomie 
interesować. 

W kraju Wschodzącego Słońca zbudził się duch 
protestu, który ogarnął nagle wszystkie niezadowolo- 
ne warstwy narodu. Niezadowolenie to, mające 
motywy rozmaite, znalazło wyraz swój w opyzycji 
przeciw ustępstwom, czynionym przez szogunów 
(„„majordomusów '') europejczykom. Przypomniano so- 
bie wówczas zbyt literalnie „ubóstwianego'* monarchę 
iwzniesiono hasło zwalenia przegród, oddzielających 
go od ludu. 

Tym sposobem kilkunastoletni mikado, niewol- 
nik swych służalców, stał się oficjalną głową buntu, 
a imię jego — sztandarem postępu. 

Raz pchnięta do czynu politycznego, odwieczna 
kultura japońska nabrała nieznanego gdzieindziej 
rozpędu. Wciągu lat 45-ciu przeszła ona kolejno 
wszystkie, wieki w Europie trwające, fazy od feudalizmu 
do parlamentaryzmu, co zresztą kłaść trzeba na karb 
nietylko starej cywilizacji, ale również ji gotowych 
wzorów. Widać to zwłaszcza od r. 1890 —t. j. od 
chwili nadania Japońji ustroju konstytucyjnego. 

Jakąż jednak w tem wszystkiem odegrał rolę 
mikado? 

Ludzie, znający go osobiście, zapewniają, że 
był to istotnie człowiek wyjątkowo mądry, umiejący 
przewidywać dużo i daleką przyszłość. Ale, jak 
widzimy, nie sźworzył on sam tego, co mu po- 
pularnie bywa przypisywane. Przewrót dokonał się 
pod wpływem okoliczności wewnętrznych i zew- 
nętrznych; był rezultatem konieczności dziejowej. 

Otóż mądrość mikada tem się objawiała, że tę 
konieczność dziejową rozumiał, że się z nią nie 
szarpał i nie kusił o stawianie tam postępowi. 


—— 


Ten ostatni zawsze jest samorzutny i zwycięski. 
On to żywiołowo tworzy epoki. Trafiają się nato- 
miast rozmaite, że tak powiem, pod-epoki, pod- 
okresy, stwarzane przez mocarzy Z rodu czy talentu, 
którzy czas usiłują przyśpieszać lub zwalniać. Osta- 
tecznie przegrywają zarówno jedni jak i drudzy. Ale 
zanim powaleni i w bok odrzuceni zostaną, wich- 
rzą w mniejszym albo większym stopniu bieg życia, 
nieraz na ludy sprowadzając klęski, których by one 
uniknąć mogły. 

Im większą, a przypadkową władzą obdarzona 
jest jednostka wpływowa, tem groźniejszą katastrofą 
grozi interwencja jej woli osobistej, wtrącająca SIĘ do 
ewolucji dziejowej. 

Główna zasługa zmarłego mikada polega na 
tem, że się onej ewolucji nie opierał, że się koniecz- 
ności dziejowej poddawał. File poddawanie się ko- 
nieczności, pamiętajmy, zbawienne być nie może 
bez jej rozumienia. Nie wszystko co nam się w da- 
nej chwili koniecznością wydaje, jest nią istotnie. 
By zdobyć się na to odróżnienie, trzeba umiec 
w każdym momencie teraźniejszości czuć pierwiastki 
wieczne, widzieć w mieszaninie sił efemerycznych — 
moce przyszłości i z niemi się tylko rachować. 

Tym właśnie darem obdarzony Dył Mutsuhito 
i, dzięki swej mądrej bierności, stał się olbrzymem 
czynu. 


SS 





Własność ziemska u nas. 
(Dokończenie). 


Zmienia się całkowicie charakter kraju. Za- 
możność, a co zatem idzie i ogólny poziom kultu- 
ry mieszkańców wzrasta niepomiernie—a to wszy- 
stko dzięki dogodnym środkom komunikacji. 
Wielką, a przez wielu niedocenioną dotychczas, 
grają one rolę. 

Chodzi tu, ma się rozumieć, nie tyle np. o ta- 
kie koleje, po których mogłyby chodzić luksuso- 
we pociągi, ale przedewszystkiem o takie, gdzieby 
towary, a zwłaszcza zaś towary objętościowe, 
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| z nieznaczną względnie wartością pieniężną, mo- 


gły kursować za tanią tarylą. 

Drogi wodne wysuwają się pod tym wzglę- 

dem na pierwszy plan. | 

- Pod względem zaopatrzenia w środki komu- 
nikacji kolejowej, nie jesteśmy takowych pozba- 
wieni w porównaniu do innych części państwa 
rosyjskiego. Jeśli jednak weźmiemy pod uwagę 
stosunki zachodnie lub środkowo-europejskie, to 
kraj nasz wyda się nam bardzo zacofanym. 

Specjalnie zaś opłakania godne są u nas dro- 
gi gruntowe. Szos prawie niema, a gdzie są to 
wąskie i rzadko naprawiane — zresztą są one bu- 
dowane u nas przeważnie w celach strategicznych, 
nie uwzględniając wcale, lub bardzo mało, potrzeb 
ludności. 

Gdzie tylko ciężkie gliny — tam rozmakają 
i są niemal nie do przebycia, —a gdzie piachy, to 
znów przez całe lato ciężar wozu przechodzi siły 
konia, brnącego po Saharze; prymitywne zaś gro- 
ble przez błota i moczary przypominają jadącemu 
chyba czasy średniowiecza. 

Jedynie mała część kraju, posiadająca z na- 
tury gleby zwięzłe, lecz przepuszczalne (np. znacz- 
na część gub. kowieńskiej) może się poszczycić 
niezłą stosunkowo komunikacją kołową. 

Co do dróg wodnych, to posiadamy wyjątko- 
we, niemal uprzywilejowane stanowisko. Niezli- 
czona ilość jezior, ruczajów, rzek, płynących do 
dwóch mórz przeciwległych, jest pierwszorzędnym 
materjałem do rozwinięcia całej sieci komunikacji 
wodnej. 

Nie jednak nie zrobiono na tem polu. Słyn- 
ny niegdyś w zaraniu dziejów, historyczny trakt 
wodny między morzami został zupełnie zanie- 
dbany. 

Jedyny kanał Ogińskiego zbudowany został 
za czasów Rzeczypospolitej, a teraz nić nowego 
nie zrobiono. Rząd wydaje krociowe sumy na 
przeprowadzenie kanałów przez pustynie Turkie- 
stańskie i wogóle na Wschodzie, gdy tymczasem 
cząstka tego mogłaby uregulować i uczynić 
spławnemi większą część naszych rzek zanie- 
dbanych. Ka 


Przecież dorzecza Niemna i Wilji oraz Dźwi- 








G. DANIŁOWSKI. 


Marja Magdalena. 


FRAGMENT. 
(Ciąg dalszy). 


Magdalena słuchała uważnie gwałtownych wy- 
rzutów z pozornie niedbałym spokojem, blędnąc 
tylko nieznacznie, ale skoro Marta zaczęła ją oskar- 
żać brutalnie o gonienie za zyskiem, posądzać 
o chciwość — niebieskie jej oczy przybrała barwę fjo- 
letu i stanęły w łzach i ogniu. 

Mylisz się Marto—wymówiły jakby ściśniętemi 
z cierpienia ustami—Nie kocham równie ich złota, jak 
ich samych; zamknięte serce moje, chociaż ramiona 
otwarte. Wiekuisty ogrodził cię cnotą a ogień posłał 
w kości moje. Łatwo się obraca za lada naciskiem 
furta winnicy mojej. Tyś, jako studnia, ciężką płytą 
nakryta; więc się opuszczamy, jak sprzecza się z za- 
tęchłą wodą płomień na wichrze.. Daj mi coś — 
wybuchnęła — coś większego, niż wrzeciono, trwal- 








szego, niż kądziell.. Co mi dasz? Groch łuskać, kury 
macać, pierze skubać, i — co? — Wolę szczypać tęgi 
kark Jonatusa, bo rży przy tem, jak koń, jak bucefał 
głową podrzuca, jęczy gdy mu się nie daję—i czuję, 
że żyję. Chcesz, bym przeniosła swąd i dym twego 
komina nad wonny płomień w amforach, jarzące się 
w rzeźbionych świecznikach pochodnie? Leniwy tok 
dnia” nad musujące wino? Swary ze służbą nad 


gędźbę harf, słodki śpiew fletni, roziskrzone oczy, 


różnojęzyczny, dzwięczny gwar... Ten szmer zachwytu, 
gdy zalotnie tańczę w lekkich sandałach i śmiertelny . 
szał, gdy jednym .ruchem odrzucę chlamidę i odsło- 
nięta stanę, kusząca i piękna, jak jestem. 

Co mi dasz? Powiedz — za te odurzające, jak 
kwiat, pieszczotliwe i płoche, jak złote rybk* wiersze, 
które tak ślicznie mi szepce do ucha grek Tymon? 


Skwierczenie żaru, kwik osła? O, wolę stok oć cy- 


niczną, gburowatą mowę  Katullusa, który lepie, 


gdzie się nada każdą dziewczynę, zdrowo się Śmieje, 
a gdy się jak ogier rozjuszy, bełkoce kochankom 


straszne, bezwstydne, dzikie słowa, by rozdrażnić je do 
rozpasania. 

Co mi dasz? Nic, nicl— powtórzyła jakby z roz- 
paczą, rozpłakała się i wybiegła do siebie. 
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ny zachodniej z jednej strony, a Dniepru z Pry- 
pecią z drugiej, niezliczonemi ramionami obejmu- 
ją kraj cały, wciskając się niemal wszędzie. Ale 
służą jedynie do spławu drzewa, odbywającego 
się w sposób najprymitywniejszy oddzielnemi 
sztukami, bo inaczej często nie można; niepodobna 
kłód wiązać tam nawet w małe płyty, bo częste 
orohy i kamienie, albo też wypadkowe zamulenia 
ożyska, spław wstrzymują. 

Znam wypadki, że spław pewnej ilości drze- 
wa po jednym z dopływów Wilji na przestrzeni 
25 wiorst, trwał całe trzy miesiące, z racji po- 
rohów, których usunięcie dałoby się uskutecznić 
za kilka tysięcy rubli. Ma się rozumieć, że każdy 
towar ulega przez to odpowiedniej zniżce cen 
Wyżej wspomniany spław kosztował np. do ch 
rubli na towarowej sztuce. 


1) Dodajmy do tego jeszcze ten fakt, że 
ponieważ ujście Niemna znajduje się w państwie 
Niemieckiem, więc kupcy niemieccy zagarniają 
cały nasz handel drzewny w swe ręce. Skutkiem 
tego najpiękniejsze masztowe sztuki z lasów litew- 
skich, idące do Furopy Zachodniej a nawet do 
Anglji przechodzą przez ręce niemieckich handla- 
rzy i zysk największy przynoszą nie właścicielom, 
lecz pośrednikom. LA 

Gdyby jednak doszedł do skutku projekto- 
wany czas jakiś, a z potępienia godną lekkomyśl- 
nością nie poparty przez nasze zainteresowane 
sfery ziemiańskie, kanał Windawski, mogący dro- 
gą wodną połączyć Niemen z portem Windawskim 
w granicach państwa Rosyjskiego, — wszystkie te 
niedogodności i straty, które wynikają z obcego 
pośrednictwa i wyzysku byłyby usunięte. 

2) Ale gwi uspławnienie rzek mogłoby 
służyć nietylko do przewozu towarów te 
ale i rolnych, —a w ogniskach miejskich mogłoby 
się stać dźwignią dla przemysłu. Będąc, jak już 
wspomniałem, w wyjątkowo dogodnej pozycji mię- 
dzy dwoma morzami, miasta litewskie mogłyby 
drogami wodnemi zaopatrywać się w rudę i wę- 
giel kamienny, tak niezbędnie potrzebne do wy- 
twórczości przemysłowej. Drogą wodną ani Szwe- 
cja, ani Zagłębie Donieckie nie byłyby tak odle- 
głemi jak obecnie, przy niedostatecznych oraz zbyt 
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drogich środkach komunikacji, co wprost kładzie 
tamę rozwojowi naszego przemysłu. O ile by 
staniał przytem tak ważny dla rolnictwa produkt 
jak wszelkie nawozy sztuczne — nawet nie wSspo- 
minam. 

8) Najlepiej jesteśmy uposażeni co do kolei. 
Aby móc wyliczyć stopień obsłużenia danego kra- 
Ju pod względem rozwoju sieci komunikacyjnej — 
przenosi się zwykle bezwzględną długość dróg ko- 
munikacji na ilość mieszkańców danego teryto- 
rjum lub jego powierzchni. A więc na 10 tys. 
mieszkańców posiadają: 


gub. grodzieńska i witebska od 6—7 w. kolei. 


„ wileńska „ 5—6 h 
„mińska n 4—D » 
„ mohylowska i kowieńska „ 8—4 
Na 100 wiorst kwadratowych zaś: 
gub. grodzieńska 3—4 w. drog. żel, 
„wileńska i witebska 2,5—8 B > 
„ kowieńska i mohylowska 1,5—2 A , 


„ mińska tylko 1—1,5 , R 
Biorąc średnie (tworząc nową fikcyjną wiel- 
kość przy pomocy specjalnego spółczynnika) po- 
wierzchni i zaludnienia kraju, to grodzieńska 
w cyfrach względnych — wyżej 25, wileńska i wi- 
tebska 16—20, mińska i mohylowska 5—10 a ko- 
wieńska tylko 3—5. Jest to jednak jeszcze wię- 


„cej niż np. gub. płocka, kaliska i lubelska, które 


w tym stosunku mają niżej 8. 

Grub. grodzieńska zajmuje w danym razie 
uprzywilejowane poniekąd stanowisko. Mogą się 
z nią bowiem równać (odliczając Finlandję) jedy- 
nie gub. estlandzka i ekaterynosławska. Na ogól- 
ną bowiem ilość gub. państwa Rosyjskiego w Fu- 
ropie (bez Królestwa i Finlandji) tylko 17 posiada 
cyfrę względną porównawczą wyżej 10. Dowodzi 
to, że pod względem rozwoju sieci kolejowej nie 
jesteśmy tak bardzo upośledzeni w państwie Ro- 
syjskiem. Na całej przestrzeni naszych 6-u gub. 
istnieje 20 obszarów bardziej lub mniej rozle- 
głych — oddalonych ze wszech stron od kolei wy- 
żej 30 wiorst. Siedem (7) z nich leży o więcej 
niż 50 wiorst odległości od najbliższej stacji. 
Większość z nich w gub. mińskiej i mohylowskiej. 
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Po tem zajściu Magdalena przez czas pewien 
nie opuszczała swojej komnaty, nie przyjmując ni- 
kogo, prócz wiernej służebnicy Debory, która wie- 
działa, jak w takich razach ma się zachować. W mil- 
czeniu przynosiła jej jadło i napój, i bez słowa za- 
bierała nietknięte potrawy. 

Marta myślała, że siostra chce jej dokuczyć za 
urazę. Było to coś innego: dłuższy napad melan- 
cholji i smutku, który ją czasem nawiedzał. 

Marja w tych cichych chwilach doznawała wra- 
żenia, że jest zupełnie samotna, jak na wielkiej wo- 
dzie opuszczona łódź, którą fala unosi i zatapia, ale 
unieść dość wysoko, ani zupełnie utopić nie może; 
że obejdzie życie w kole jakichś połowicznyah uciech 
w gorączkowem poszukiwaniu czegoś nieuchwytnego, 
co w niej żyje i tęskni, lecz ukształtować się nie daje. 
Czuła wtedy wstręt i nienawiść do długiego szeregu 
swych wielbicieli, którzy tłoczyli się do niej, wszyscy 
do siebie podobni. 

Witała ich wrodzonej zalotności uśmiechem, 
spodziewała się po każdym czegoś więcej, niż wzru- 
szenia wnętrzności i zawodziła się stale. Wytworny 
patrycjusz i pospolity żołdak nie różnili się niemal 
w niczem. Pierwszy jeno delikatniej ściskał, drugi 
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mocniej sapał, dawał krótką chwilę lubieźnego wy- 
tchnienia i rozjątrzał jednocześnie wrażenie niedosytu. 
Nie doznała ani razu, nieprzytomnej do zachłyśnięcia 
się i zamarcia ostatniego śladu myśli, pieszczoty. 
Cała jej erotyczna inwencja, którą umiała się pod- 
niecać, doprowadzała wyłącznie do ostrego ataku 
zupełnej rozwiązłości, po którym następował ostry 
ból i świadomy żal, że coś ją omija w rozkoszy. 
Szał krwi rozrywał jej tętnice, lecz nie rozkołysał 
duszy. Tuliły ją najpotężniejsze karki, najgładsze, 
godne dłuta, ramiona—nie przytulały żadne. Lgnęło 
do niej tylu—nie przylgnął nikt. Cudowne jej ciało 
zdawało się być zmienną falą, którą przepływali 
mężowie po to, by minąć. 

Pełne usta miała pocałunków; pusty, 
kielich serca. 

Ta próżnia uczuć otwierała się chwilami przed 
nią, jak krzycząca otchłań. | wtedy następowały owe 
dni samotne, pełne tajonych łez i wołającej na głos 
tęsknoty. . Przestawała się stroić, rozdzierała, jak po 
umarłym, szaty i szukała skądkolwiek ratunku, jakichś 
nowych przeraźliwych wzruszeń, wniebowziętej radości 
lub nieludzkiej boleści. 'A gdy nie przychodziło zni- 
kąd nic—po szturmach gwałtownej rozpaczy, bezład- 


dziewiczy 
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Porównywając więc z Rosją, w Europie mającą 
przeciętnie 1 klm. kolei na klm. kwadr.—stoi wy- 
soko. Jakże jednak msko w porównaniu z zacho- 
dem! Włochy mają w tym stosunku 6, Państwo 
Austrjackie 6,6 klm. kolei na klm. kwadr.—Danja 
już 8,7, Holandja i Francja po 9, Niemcy 11, 
Wielka Brytanja 12, a Belgja nawet 16. 

Niedość jest jednak mieć koleje— trzeba jesz- 
cze aby taryfy były odpowiednio ułożone. Nie 
dość bowiem, aby towar jechał koleją zamiast 
końmi, trzeba jeszcze, aby jechał za tanim frach- 
tem. 


Tymczasem taryfy różniczkowe rosyjskie, 
tanieją wciąż w miarę zwiększania się odległości, bo 
mają na celu unicestwienie różnicy, zależnej od 
odległości poszczególnych okolic od rynków zby- 
tu, — wszystkie są ułożone na wyraźną naszą 
szkodę. 

Z tej racji wschodnio-rosyjskie zboże, taniej 
od naszego wypropukowane, bo tańszy tam robot - 
nik i tańsza ziemia, choć urodzajniejsza, zalewa 
nasze rynki na. szkodę miejscowego rolnictwa. 
Oprócz tego jednakowa taryfa dla zboża i produk- 
tów przemiału (mąki), zachęca do przerabiania na 
wschodzie taniego ziarna na droższą mąkę i do 
wysyłania jej daleko na zachód (w nasze strony 
za granicę), jako droższego produktu za tańszą ta- 
ryfą.Jest to ostrze, ukute przeciw młynarstwu za- 
chodnich kresów państwa, które z trudnością wy- 
trzymują tę konkurencję. Przytem zaznaczyć nale- 
ży, że tak pożyteczny, bo tani i pożywny dla 
inwentarza produkt uboczny młynarstwa — jak 
otręby — pozostaje zwykle na miejscu 'przerobu 
(t. j. na wschodzie), podczas gdy w przeciwnym 
razie mógłby służyć naszemu rolnietwu do pod- 
niesienia hodowli. 

Jak zatem widzimy ze wszystkiego wyżej po- 
wiedzianego, kraj nasz jest rozmyślnie upośledzo- 
ny pod względem środków komunikacji, choć pod 
względem samych kolei nie tak dalece, jak np. 
niektóre części Królestwa Polskiego. Zresztą ko- 
leje u nas także budowane są przeważnie dla wi- 
doków strategicznych. 

Na zakończenie należałoby powiedzieć słów 
kilka o celowości środków komunikacji. 
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Już w pierwszej ćwierci XIX wieku Henryk 
v. Thiinen w ks. Meklemburskiem zrozumiał donios- 
łość oddalenia danej jakiejś miejscowości od ryn- 
ków zbytu. 

W swej pracy, pod tytułem „Państwo odo- 
sobnione*, rozważał on, jaki Ma gg wywarłoby na 
rolnictwo jakiegoś całkiem izolowanego kraju, ist- 
nienie jednego tylko miasta w samym środku 
owego fikcyjnego państwa. Na podstawie kalkula- 
cji matematycznej i cen, w owym czasie panują- 
cych w Niemczech, doszedł on do przekonania, że 
rolnictwo w takim wypadku ułożyłoby się wokół 
tego jedynego miasta w koncentryczne kręgi—co- 
raz ekstensywniejsze w dalszych kręgach, przy 
warunku, że wszystkie drogi wiodą od krańców 
PA wprost do miasta, i są wszystkie jedna- 

owej dobroci. Z chwilą, gdy koszt przewozu staje 
się wyższym od dochodu z produktu, wów- 
czas przestają w danym okręgu dany produkt 
wytwarzać. 

Za czasów Thiinena kolei żelaznych nie było. 
Jakąż zmianę wywołałaby jednak kolej w j: o 
schemacie? Oto, miejscowości, położone niesk ń- 
czenie daleko od miasta, które dotąd musiały pe)- 
dukować nadzwyczaj cenne, mało objętościo ve 
i nie psujące się produkty, zostałyby obecnie pr1- 
wie zrównane z powodu taniości przewozu kelej — 
w porównaniu z końmi — z miejscowościami pad- 
miejskimi. | 

Zaś inne okręgi, bliżej miasta położone, lecz 
pozbawione kolei — musiałyby po staremu pro- 
wadzić ekstensywną gospodarkę. 

Sprawa komplikuje się, jeśli wpowadzimy do 
schematu nowe miasto, np. na drugim końcu ko- 
lei. Bądzie ono też odciągało pewną ilość towa- 
rów, może zresztą nie tych samych. Stanie się to, 
co widzimy obecnie w naszych czasach, że jedne 
produkta idą do miast bliższych, a inne, cenniej- 
sze, opłacające dalszy transport, do miast dal- 
szych, lecz ludniejszych, gdzie na nie bywa więk- 
sze zapotrzebowanie. | 

Jeśliby chcieć zastosować schemat Thiinena 
do obecnego świata cywilizowanego, — zobaczymy, 
że Anglja i niektóre okolice nadmorskie na zacho 
dzie kontynentu odegrywają rolę miasta konsu 
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nej szarpaniny, żałobnych myśli, dziwacznych planów 
i postanowień, następował okres wyczerpanego za- 
cisza, wewnętrznego zamarcia. Marja, jak kłoda, wa- 
liła się na łoże, przesypiała twardo czas pewien i bu- 
dziła się, niepomna przeżytych wrażeń, jakby wygo- 
jona, fizycznie zdrowa zupełnie, z wypoczętem ciałem, 
przepojonem krwią wzbierającej cicho lecz stale na- 
miętności. 
Tak było i tym razem. 


Doświadczona Debora po uderzeniu młotka 
w bronzową tafelkę poznała, że kryzys minął. Zerwała 
się szybko z maty, na której czuwała u progu i sta- 
nęła u szerokiego, zawieszonego wzorzystemi maka- 
tami posłania. 


Marja uniosła zlekka nabrzmiałe powieki, od- 
słoniła tonące w wilgotnej mgle źrenice i ospałem 
z pod długich rzęs spojrzeniem włóczyła po brunat- 
nych kształtach półnagiej niewolnicy. Debora mie- 
niła się ze wzruszenia, a ściągła jej twarz o wybitnym 
fenickim typie ściemniała po szyję od gorącego ru- 
mieńca, pani bowiem, przyjętym od rozpustnic grec- 
kich zwyczajem, wpuszczała ją czasem do swego 
bogatego łoża, by doznać w giętkich ramionach, 


rozkochanej w jej krasie dziewczyny subtelnych, 


tkliwych podniet. 

Zbliżyła się cała w dreszczach, dostrzegłszy jak 
Magdalenie lekko rozdymają .się nozdrza i przygasła 
nagle, widząc tulące się napowrót, jak różane 
muszle— powieki. 

Chwilę trwało drażniące oczekiwanie... a wresz- 


„ cie Marja rzuciła sennie: 


— Czy późno? 


— Zeszły już czwarte straże, cień krótki — wy- 
jąkała ściśniętą krtanią Debora. - 

— Czwarte — powtórzła leniwie Marja i nie od- 
mykając oczu, przeciągnęła się słodko, przyczem 
cienkie wełniane okrycie zsunęło się z wiąską kę- 
dzierzawych włosów na kamienną posadzkę, odsła- 
niając pyszne, ciepłe, zarumienione snem ciało, 
gładkie, jak atłas ramiona, rozrzucone w bok pełne, 
jędrne piersi, obłączyste biodra i sieć niebieskich, 
delikatnych żyłek w przegubach, pokryte delikatnym 
brzoskwiniowym meszkiem. 


(D. c. n.) 
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mującego w „państwie odosobnionem* —a różne 
kraje, zależnie od łatwości komunikacji z tym 
centrem, oraz z pod-centrami—układają się w sze: 
regi Thiinenowskie, coraz ekstensywniejsze. 

Przytem wchodzą jeszcze w grę różne punkta 
i centra miejscowe, lub nie tak dalekie, które od- 
ciągają mniej cenne produkty. 

W jakiem stadjum znajduje się nasz kraj? 

Jestto kraj rolniczy, stojący na przełomie 
między prowadzeniem gospodarstwa ekstensywne- 
go,. aintensywnego; zekstensywno-zbożowego prze- 
chodzić powoli zaczyna w hodowlany, co jest 
wyższą formą produkcji rolnej. 

Przemysł rolniczy (gorzelnictwo) jest z tą 
formą ściśle związany — wybitniejszej roli poza: 
tem (to jest dla mniejszej własności) nie ode- 


grywa. 

_ Widzieliśmy już, że np. drzewo nasze idzie 
aż do Anglji (na budowę okrętów i do kopalń wę- 
gla) Masło nasze idzie w znacznym stopniu 
(z kowieńsk. gub.) do Danji, skąd, pod marką 
duńskiego, także do Anglji wędruje. Zboże nasze 
idzie nieraz na zachód, głównie do Niemiec, choć 
z trudem może znosić konkurencję taniego ziarna 
rosyjskiego (i amerykańskiego). 

W zeszłym roku, to jest w roku nieurodzaju 
na kartofle w Niemczech, poszły tam od nas dość 
znaczne zapasy tego produktu, takoż:i owsa. 

Jako bliższe centra (na owoce, jarzyny, pro- 
dukta mleczne, to jest masło, ser i t. p.) służą 
nam Warszawa i Petersburg, częściowo Kijów 
i Mvskwa. Wilno też niemało konsumuje, nie 
o o innych mniejszych miastach i miastecz- 

ach. 

Znajdujemy się często w złych dla rolnictwa 
warunkach przyrodniczych (ubogie gleby), jednak 
w lepszych klimatycznych, niż wiele urodzajnych 
części Rosji. (Urodzaj mniejszy u nas, ale pe- 
wniejszy, to znaczy mniej zawodny, bo większa 
tu ilość opadów atmosferycznych). 

Co do odległości, tośmy nie w gorszych wa: 
runkach (bliskość Baltyku) od bardzo wielu in- 
nych miejscowości kulturalnego świata, może na- 
wet w lepszych. 

Zaniedbanie jest ogromne, lecz również 
wielkie szanse nasze, przy pracy i wytrwałości, do 
zdobycia lepszych rezultatów, które w niedale- 
kiej nawet przyszłości mogą się okazać wprost 
świetnemi, w porównaniu, oczywiście, ze stanem 
obecnym. 

Jest to jakby energja w stanie  potencjal- 
nym, która przy pewnem poruszeniu, t. j. po do- 
staniu impulsu, może się w dynamiczną za. 
mienić. | 

Jeżeli przy powyższych rozważaniach zwra- 
całem główną i całkowitą niemal uwagę na rolnic- 
two— przemysł zaś i handel pominąłem prawie 
milezeniem — to czyniłem dlatego, że za cel roz- 
ważania wzięliśmy rolnictwo przedewszystkiem. 

Odegrywało ono zresztą dotąd główną i nie- 
omal jedyną w produkcji krajowej rolę. Że zaś 
przemysł i jego powstanie, jest nam  potrzeb- 
ne i niezbędne — to już wskazywałem przy roz- 
ważaniu korzyści, płynących ze środków komuni- 
kacyjnych. 

Kraj nasz, niegdyś pokryty lasami, przez 
swoją fizjonomję przyrodniczą wskazany był na- 
wet do rozwinięcia przemysłu. Rejony leśne bo- 
wiem, przekształcają się zwykle w przemysłowe 
z miastarmi — podczas gdy stepowe stają się rolni- 
czemi, z ludnością rozsianą po wsiach przede- 
wszystkiem. Przy dogodności dróg komunikacyj- 
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nych (wodnych zwłaszcza) przemysł u nas musi 


Znaleźć pole do działania — a handel, jako pośre- 


dnik między zachodem a wschodem, też tutaj 
rozwinąć się powinien. (Wilno. zdawałoby się, 
jakby wskazane na taką olbrzymią centralę, cho- 
ciaż dotąd tego jakoś nie widać). 

Przypominam jeszcze, że powstanie przemy- 
słu bynajmniej rolnictwu szkody nie przyniesie, 
jeno—jak to już wskazywałem— wręcz przeciwnie. 
Jedyną stroną ujemną gospodarczo w danym ra- 
zie, jest podrożenie robotnika w rolnictwie — ale 
tyle innych dodatnich stron dla rolnictwa z roz- 
wojem przemysłu jest związanych, że równoważą 
one ten pozorny niedostatek. 

Rozpatrzyliśmy tedy w ogólnych zarysach, 
jaki jest teren badania dla naszej pracy i jak się 
ogólne warunki przyrodnicze i ekonomiczne ukła- 
dają względem możliwego rozwoju rolnictwa. 

Teraz przejdziemy do rozważania, jakiego ro- 
dzaju warsztaty produkcji rolnej na tym obsza- 
rze są czynne i które z nich mają widoki roz- 
woju. 

) (D. n.). 


Ludwik Chomiński. 


Olszew. 

Sprostowanie: W numerze poprzednim przy łamaniu po- 
czątku niniejszegoj artykułu wypadł ustęp, który tułzamieszeza- 
my. Powinien on był znajdować się na st. 8 w 2 szpalcie, po 
12-m wierszu. 


„Powyższe cyfry muszą być dla nas miaro- 
dajne, są niemi najzupełniej tylko w znaczeniu 
względnem, to jest przy porównaniu paszczegól- 
nych części kraju. 

Mniej są wiarogodne w porównaniu z niektó- 
remi innemi cyframi, będącemi dla Królestwa 
Polskiego 91,8, suwalska zbliżona do naszych wa- 
runków 56. Dla bardziej przemysłowych cyfra 
większa ma się rozumieć (piotrkowska 157, war- 
szawska 135). Wołyń przylegający do mińskiej 
tylko 52,8. Zato kijowska 86,8 i podolska 86. 
Galicja ma 102 mieszkańców na kilom. kwadr. 
według ostatniego spisu ludności—a w zachodniej 
części kraju dużo więcej. Poznańskie 72, gdy 
Prusy Zachodnie 67 a wschodnie tylko 56. Prze- 
mysłowy zaś Śląsk 131. Przeciętnie państwo Pru- 
skie 115—a Niemieckie 120, Włochy 121, An- 
glja 146 (w tej liczbie Irlandja 52), Holandja 176,5, 
belgja 2538. Mniej stosunkowo zaludniona jest 
Danja (66) i Francja 738,8. Zaś przeciętna dla 
austrjackiego państwa 95,2 (w tej liczbie Austrja 
Dolna 178) a dla węgierskiego 64,5. Przeciętna 
zaś dla państwa Rosyjskiego w Kuropie tylko 24,2*. 


Po wyborach belgijskich. 


VIII. 


Belgja jest królestwem klerykalnem. Tak piszą 
zazwyczaj. Jestto prawda. Nigdzie klerykalizm 
nie opanował tak bezwzględnie wszystkich dzie- 
dzin życia społecznego. Nigdzie, być może, nie 
posiada tak sprawnej organizacji. Nigdzie nie po- 
trafił tak umiejętnie i wytrwale umocnić panowa- 
nie swoje polityczne na żelaznych podstawach ży- 
cia materjalnego. Ksiądz jest wytrwałym i prak- 
tycznym flamandem, zupełnie takim, jak chłop, 
którego organizuje, jak holender, który ziemię 
morzu odbiera i o którym stare przysłowie mówi, 
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że „Bóg morze, holender ziemię stworzył* („Deus 
mare, batavus littora fecit*). Sto lat pracując 
nad wychowaniem ludu belgijskiego, duchowień- 
stwo zrozumiało, gdzie szukać najsilniejszych bodź- 
ców wpływu; że zwycięstwo nad liberałami — re- 
zultat przypadkowego stosunku głosów wybor- 
czych w r. 1884 — umocnić należy, utrwalić, za- 
bezpieczyć od przypadku, od wpływów doraźnych 


agitacji politycznej. Ksiądz w niedzielę jest w ko- 


ściele, wtedy lud przychodzi do niego. Przez sześć 
dni w tygodniu — on do niego chodzi. Jest kup- 
cem, pośrednikiem, rolnikiem, nauczycielem. Bada 
tajemnice powodzenia w handlui przemyśle, ucz 
sam siebie, a potem owieczki swoje — nowyc 
metod uprawy roli, stosuje sztuczne czy zielone 
nawozy, nowe narzędzia, nowe metody hodowli 
bydła. Otoczony jest cennikami, które bada, pro- 
wadzi korespondencję z dostawcami w stolicy i za- 
granicą, prowadzi buchalterję w  kooperatywie. 
Wszystko to czyni w imię Boga, wciąż odwo- 
łując się do Jego pomocy, orjentując dusze koo- 
,eratystów w kierunku Nieba. Jest też wytrwa- 
ym dziennikarzem. W kościele ksiądz się modli, 
słucha spowiedzi, pociesza nieszczęśliwych, żegria 
umierających, wiąże małżonków, chrzci dzieci. 
Z tysiącznych źródeł płynące tęsknoty człowieka 
prowadzi w zaświaty, owiane mistycyzmem. Ale 
jednocześnie — ten sam ksiądz jest największym 
realistą czynu, jak gdyby wiedział, że najskute- 
czniej panuje się nad duchem człowieka, gdy się 
ciałem jego rządzi. Rządy swoje opiera na wy- 
mianie dóbr doczesnych. Nie gardzi żadną pracą, 
żadną nie brzydzi się metodą, manipulacją: ubez- 
piecza od różanki trzodę chlewną, organizuje sprze- 
daż masła na wielką skalę z wywozem do Anglji. 
do Danji, sprzedaje gazety, polisy asekuracyjne, 
Trzeba dodać, że pracuje niezmordowanie, wiele 
i tanio, przeważnie za bezcen. Oddać mu należy 
sprawiedliwość: obowiązki swoje spełnia nie go- 
rzej, niż kooperatyści, wychowani przez An- 
seele'a 

Nie możemy w tem miejscu opowiadać szcze- 
gółowo, co i jak czynią klerykali belgijscy, aby 
lud swój zorganizować i raz na zawsze do siebie 
przyciągnąć.  Trzebaby na to tomu całego. 
Dość powiedzieć, że wykład tej działalności, spi- 
sany przez liberała dr. Barnick'a („Le rógime clć- 
rical en Belgique*, 1911) obejmuje stron 605, 
a „Manuel Social —la Cópilation et les o0euvres 
en Belgique*, olbrzymi, dwutomowy spis insty- 
tucji katolickich zebrany przez profesora z Lo- 
wanjum ojca Vermeersch'a (T. J.), liczy już trzy 
wydania *) Kto ciekaw, niechaj zajrzy do tych 
wielkich i ciekawych książek. Te książki, to wzór 
oczywisty dla partji klerykalnych całego świata. 
W Belgji kształcą się w seminarjach jezuickich 
iw praktycznem życiu ekonomiczno-kościelnem 
duchowni i świeccy działacze, którzy w innych 
krajach pragną stosować metody, takiem powodze- 
niem uwieńczono we Flandrjach belgijskich. z 
ki te są i dla nieklerykałów źródłem głębokiej 
nauki. My tu tylko niektóre z nich zapożyczyć 
możemy szczegóły. 

Na trzy głównie należy zwrócić nam uwagę 
ogniska pracy i wpływów klerykalnych: na szkołę, 
na kooperatywę chłopską, na związek zawodowy 
robotniczy. | 


*) Por. teź „Comte Ch, de Hćmricourt de Griinne, mar- 
quis Imperiali, baron de Dicudonnć-de-Corbeck-Qver-Loo 1884— 
1909: vingt cinq annćes de gouvernement: le parti catholique 
helge et son oeuvre* (Bruksella 1911). 
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1. Ustawa o szkole świeckiej, uchwalona 
przez ostatn gabinet belgijski w r. 1879, została 
w r. 1884 cofnięta. Ustawa z r. 1879 zapowiadała 
państwowe szkoły ludowe, podlegające kontroli 
państwowej, z nauczycielami wykształconymi 
w szkołach państwowych, z udziałem księży tylko . 
w nauczaniu religji. Agitacja, prowadzona prze- 
ciwko tej ustawie, oparła się o Rzym. Szkoły 
świeckie zostały dotknięte klątwą kościelną. Gdy 
rząd belgijski dowiedział się, że Kurja rzymska tę 
akcję przeciwpaństwową tajemnie A8 Any zerwał 
z nią stosunki dyplomatyczne. Obok każdej szkół- 
ki państwowej klerykali zakładali dwie szkółki 
wolne, w których uczono przeważnie tylko religji, 
zaniedbując innych przedmiotów. W roku 1884 
za sprawą rozłamu w obozie liberalnym, przy- 
szło do władzy ministerjum klerykalne (gabinet 
Malou). 

Rząd klerykalny w ciągu lat dwudziestu 
ośmiu stosował wytrwale pewną politykę klery- 
kalną. Da się ona zawrzeć w kilku momentach: 
1) przeciwdziałać zaprowadzeniu oświaty obowiąz - 
kowej, 2) R tedok znaczenie oświaty państwo- 
wej, 3) współdziałać rozwojowi oświaty kongrega- 
nistycznej. Polityka ta w okresie trzech dziesię- 
cioleci obejmuje trzy fazy, które charakteryzuje 
ustawa z r. 1884, ustawa z r. 1895, projekt usta- 
wy z r. 1910, W roku 1884 usunięto nauki przyro- 
dnicze z programu szkół elementarnych. (o wa- 
żniejsza, utrzymując w mocy zasadę, aby każda 
gmina posiadała szkołę, jednocześnie podważyli tę 
zasadę, uchwalając, że gminy mogą uznawać na 
terytorjum swojem istnienie jednej albo kilku 
szkół prywatnych. W takim wypadku gmina jest 
wolna od obowiązku zakładania albo utrzymywa- 
nia na terytorjum swojem szkółki publicznej. Ten 
$ 1 ustawy z r. 1884, zgoła niewinnie wyglądają- 
cy, miał skutek natychmiastowy: pomiędzy wrze- 
śniem 1884 a czerwcem 1885 r. zamkniętych zo0- 
stało 800 szkół gminnych (na ogólną liczbę 1988), 
1225 kursów dla dorosłych, 14 szkół normalnych 
(seminarjów) dla nauczycieli (na 27). 1500 nau- 
czycieli zostało na bruku. W r. 1896 uchwalono 
nową ustawę szkolną. Nauka religji staje się obo- 
wiązkową w szkole (ojciec rodziny musi żądać 
specjalnie, aby dziecko było wolne od nauki *). 
Od roku 1884 do 1910 szkoły kongreganistyczne 
pochłonęły z funduszów yanki a 185 miljo- 
nów franków. Poza wielkiemi miastami naucza- 
nie kościelne jest nie tylko dominujące, ale nie- 
mal wyłączne. Wieś belgijska oddana jest zupeł- 
nie niemal w ręce nauczycieli w sutannach: szko- 
ła przeznaczona jest na urabianie kościelnego po- 
glądu na świat i urabianie wyborców klerykal- 
nych. W r. 1910 Schollaert wprowadza przed fo- 
rum Izby dalszy projekt, mający na celu kleryka- 
lizację zupełną szkolnictwa. Ustawa ta orzekała, 
mianowicie, zupełne równouprawnienie materjalne 
szkół świeckich i wolnych (katolickich). Rodzice 
otrzymywać mieli t. zw. „bony szkolne*, któremi 
m ogli opłacać naukę dzieci w szkole dowol- 
nie wybranej. Środków miały dostarczać gmi- 
ny ©), prowincje (/40), "o — państwo (oczywi- 
ście z ogólnych funduszów podatkowych) „dowol- 
ność*, zastrzeżona w projekcie ustawy, jest zgoła 
problematyczna: w 295 gminach niema wcale szkół 
Świeckich, a w pozostałych zależność ojców ro- 
dzin od proboszczów i klerykalnych pracobiorców 


*) Takich dzieci jest 2 proc. zaledwie! Na 511 tys.— 
25,954 (według oświadczenia ministra oświaty w Izbie 4 kwie- 
nia 1911 r.). 
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jest tak wielka, że należy zgóry przewidzieć, jaką 
szkołę wybiorą ojcowie rodzin dla dzieci. Walka 
0 duszę dziecka, poparta tak wymownym argu- 
mentem, jak bon, opłacający naukę szkolną, mu- 
siałaby się rozpalić z siłą niebywałą na całej prze- 
strzeni państwa i unieruchomić całe życie "c 
czne. Projekt ten wywołał oburzenie i głęboki 
niepokój w całym kraju. W Izbie przyczynił się 
do wytworzenia kooperacji partji opozycyjnych, 


które nie przestawały piętnować go, jako przeciw- 


nego konstytucji. Zasłużony liberał, profesor hi- 
storji religji w Brukselli, Goblet d'Alviella pisał 
wtedy: 

„zapomnieliśmy o różnicach klasy, wykształ- 
cenia, żądań politycznych, «0 antagonizmach rasy 
i języka. Wszyscy: socjaliści i liberali, robotnicy, 
mieszczanie, rzemieślnicy, urzędnicy, handlujący- 
przemysłowcy, tudzież ludzie pióra i nauki—zbliżyłli, 
śmy się do siebie, aby ratować duszę dzieci na- 
szych, musimy iść razem, aby ratować finanse 
kraju, konstytucje, wolności sumienia przeciwko 
zamachom Jezuitów..." 

Po walkach parlamentarnych, zmęczony ob- 
strukcją opozycji, nie mogąc wprowadzić na po- 
rządek dzieńny dyskusji nad projektem ustawy 
szkolnej, nie mogąc pokonać we własnych szere- 
gach opozycji Woeste'a — Schollaert ustąpił, a mi- 
nisterjum barona de Broquevilla, który objął pu- 
ściznę po Schollaercie, cofnęło projekt szkolny. 
Kampanja wyborcza 1912 r. prowadzona była pod 
hasłem walki o wolność szkoły świeckiej, bezpłat- 
nej i obowiązkowej. Jest rzeczą ciekawą, czy wo- 
bec zwycięstwa na wyborach 1912 r. klerykali 
sprobują wprowadzić w wykonanie zamiary Schol- 
laerta. 

Ażeby ze szkołą skończyć, powiedzmy, że 
w szkołach katolickich uczy się 3899,871 dzieci 
(1910), obok 514,838 dzieci, uczęszczających do 
szkółek świeckich, kontrolowanych przez rząd kle- 


rykalny. KŻ w) 


Stanisław Posner. 


Nastroje Zachodu. 
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Zawody polityczne, jakich doznał nasz kraj 
w ubiegłem stuleciu; skromna rola małych ciężar- 
ków, przeważających zrzadka szalę losów narodu, 
niestety, w trzech parlamentach; rozrost handlu, 
przemysłu, kapitalizmu, a więc wiara w jego po- 
tęgę; powoływanie do głosu coraz głębszych warstw 
społeczeństwa, a więc nadzieje utopione w ich 
ruchu — wszystko to zwolna, stopniowo wyrabiało 
apatję nietylko względem czynnej roli w polityce 
Europy, co jest prawie niemożliwem na razie, lecz 
i do biernej—widzów, co jest przynajmniej cieka- 
wem. Niewątpliwie, nie nazewnątrz nas leży punkt 
ciężkości dobrobytu i polepszenia losu; lecz dla 
historyków XX wieku, który zdaje się zapowiadać 
starcia nie indywiduów, nie warstw, nie narodów, 
nie sojuszów, ale ras, będzie równie pouczającym 
udział tej lub innej jednostki narodowej, jak jej u- 
świadomienie polityczne przed walką. Uświadomie- 
nie to zresztą, czy w formie przeczucia, instynktu, 
jak to prawdopodobnie ma miejsce we Francji, czy 
też mozolnej a celowej pracy całego organizmu 
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społecznego, czego przykładem mogą być Anglja 
i Niemcy, zaczyna obejmować tak szerokie kręgi, 
w-iskać się w tak różnorodne objawy cywilizowa- 
nego spółżycia, że nadaje zasadniczą barwę cało- 
kształtowi stosunków ludzkich. To już fakt, wy- 
rastający ponad miarę zwykłej polityki, to już 
musi obchodzić socjologa, historyka, prawodawcę, 
to czynnik stały, ogólny i potężny. Nie oparła 


mu się dotąd żadna siła. Wszelkie prądy ogólno- 


ludzkie, tworzące tu i owdzie małe wiry indywi- 
dualizmu, pop ynęły nie w kierunku, wskazanym 
przez źródło, lecz korytem konieczności życiowej. 
A czy niem będzie bjologiczny pogląd na naród, 
jako na istotę żyjącą, organizm realny, wyższy od 
człowieka, czy krzykliwy a zaborczy nacjonalizm, 
czy wreszcie jakieś prawo spoczynku, które, prze- 
ciwstawiając sobie coraz większe siły od jednostki 
do grupy, a od grupy do warstwy, od warstwy 
do społeczeństwa, od społeczeństwa do narodu, 
od narodu do rasy — dąży do powszechnej har- 
monji — zawsze będzie koniecznością, faktem,  któ- 
ry nie krytykować, lecz przedewszystkiem badać 
należy. 

Pod względem różnorodności przejawów, bo- 
gactwa form, rozmaitości i fantazji życia, miejsce 
naczelne zajmowała i zajmuje po dziś dzień Fran- 
cja. Soczewką, skupiającą promienie nastrojów 
politycznych Kuropy i rzucającą je jako barwny 
obraz na ekran świata, był i pozostał Paryż. 
A chociaż głosowanie Reichstagu w Berlinie de- 
cyduje o budżetach innych państw, chociaż jedna 
mowa ministerjalna w Londynie zmienia postać 
całych lądów, rodzi lub zabija wojny, —nie tam, 
lecz w Paryżu zbiegają się echa wszystkich zgieł- 
ków świata i z ciszy gabinetów, ze stronic tajem- 
nych dokumentów wylatują rojnie i hałaśliwie na 
bulwary, na miasto, na kraj cały. 

Temperament, wyobraźnia francuska wymaga 
coraz to nowych podniet. Dzisiejsza sława, kata- 
strofa, skandal, odkrycie wzburzy całą prasę, 

rzeleci przez kawiarnie i teatry jak wicher, za- 
otłuje, zasłoni tumanem oczy na dalsze widno- 
kręgi, —jutro jest dawnem wspomnieniem, spra- 
wą niemodną, pr:eżytkiem. Obecnie większą ma 
wartość dla francuza modny bandyta lub bokser, 
niż Joconda; następnie przyjdzie kolej na nowy 
gabinet ministrów, dalej jakiś wypadek, strejk, 
a potem wynalazek techniczny, dzieło sztuki, zno- 
wu niezwykłe bankructwo, znowu atleta, śpiewak, 
światowa awanturnica, może zmiana ustroju pań- 
stwa, może świeży rekord, byle coś nowego, byle 
dalej i prędzej. A jednak w tym chaosie pozo- 
staje jedno imię, które brzmi zawsze drażniąco 
dla francuza: „Lui!* 

Wszystko tu mija, oprócz kwestji niemiec- 
kiej; wszystkie uczucia bledną, oprócz nienawiści, 
która zaognia się zatrważająco. I w tem nie gra 
wcale głównej roli pragnienie zemsty i odwetu za 
Sedan: to tylko pozór, środek dla drażnienia zapo- 
minającego tłumu, symbol raczej a nie treść nie- 
nawiści. Dominującym czynnikiem pozostaje wstręt 
rasy, odraza natchnienia do metody, indywidualiz- 
mu do stada. Cokolwiek nosi charakter niemiec- 
ki denerwuje francuza, budzi w nim instynkt za- 
grożonego istnienia, obawę, gniew, czujność, nie- 
pokój przed nawałnicą ze wschodu tem straszniej- 
szą, że świadomą celu, tem posępniejszą, że 
znaną. 

Gdyby nawet pominąć dzienniki programowo 
antyniemieckie, organy tak możne i wpływowe 
jak np. „Le Matin* lub „Le Petit Journal", to na- 
wet i wtedy pozostała ilość pism przedstawia wi- 


dok rzeczywiście niezwykły. Bez komentarzy, 
złośliwych lub wyzywających uwag, lecz syste- 
matycznie są podawane najdrobniejsze szczegóły 
z życia Niemiec. W artykule wstępnym znajdzie- 
my rozważania o trójprzymierzu, w feljetonie do- 
wcipy o przyjezdnych z Berlina, w kronice o ilo- 
ści urzędników niemców w Paryżu, w odcinku 
sensacyjny romans 0 szpiegostwie wojennem, 
w rubryce „z prowincji* wszelkie drobne zdarze- 
nia z... Alzacji i Lotaryngji, a w depeszach istny 
potop wiadomości z tamtej strony Renu. Jeśli je- 
szcze do tego dodać porozumiewaweze uśmiechy 
w kierunku Anglji, tendencyjne chociaż zamasko- 
wane przyzwoitością, wzmianki o każdem słowie 
ministra wojny, marynarki lub spraw zagranicz- 
nych Wielkiej Brytanji, cichą radość z powodzeń 
a prawdziwy smutek z kłopotów przyjaciela; jeśli 
pomnożyć to przez ilość gazet, gazety przez miljo- 
ny egzemplarzy, egzemplarze przez improwizowa- 
ne gawędy po kawiarniach, knajpkach, rogach 
ulic; jeśli rzucić to na falę powodzi wszelkiego 
gatunku romansów, opowiadań, piosenek, przed- 
stawień kinematograficznych, gdzie najczęściej 
bohaterem jest detektyw, łowiący szpiega w pi- 
kelhaubie, to, zaiste, suma nienawiści, zastrzyki- 
wanej przez prasę w serce każdego francuza, mo- 
głaby wystarczyć jeszcze dla innych ludów, które 
nie zakwitły po swoim Sedanie. 

To niejest kampanja polityczna, prowadzona 
przeciwko trójprzymierzu, lecz rasowa przeciw- 
ko niemcom. Pomimo rozmaitych nieporozumień 
z Włochami, Francja ma familijny sentyment dla 
kuzynów z południa *) i nie omieszkała go okazać 
podczas zeszłorocznych wystaw w Turynie i Rzy- 
mie, a nawet podczas obecnej wojny. Najlepszym 
zaś wykładnikiem tych uczuć są urządzane przez 
prasę popisy i wyścigi lotnicze. Latali wszędzie 
z Paryża: byli w Belgji, Holandji, Anglji, Hisz- 
panji, we Włoszech, Polsce i Rosji; zamierzają do- 
trzeć nawet do Pekinu, ale przez Wenecję i Wie- 
deń, omijając tysiącem kilometrów — Berlin. Niem- 
cy są unikane nawet przez przedsiębiorców pry- 
watnych, przez fabrykantów. A gdy w roku ze- 
szłym dziennik „Le Journal" popełnił nieostroż- 
ność, proponując drogę na Berlin (Circuił Kuropćen), 
powstał taki ogólny wrzask, niekłamane i żywio- 
łowe oburzenie, użyto tylu środków groźby, wpły- 
wów cichych i. manifestacji jawnych, że wiadomo, 
z jakim pośpiechem i wstydem „Le Journal* co- 
fnął swój projekt. Takiego stanowiska prasy nie- 
podobna bagatelizować już przedewszystkiem z te- 
go względu, że to jest rzeczywista potęga we 
Francji, nie dająca się porównać ze stosunkami 
w jakiemkolwiek innem państwie. Przecież pra- 
wie każdy minister francuski (nawet wojny) jest 
byłym adwokatem, adwokat zaś byłym dziennika- 
rzem, a często połączone są te specjalności stale 
i jednocześnie. 

Bezpośrednio i otwarcie występuje jeszcze 
młodzież francuska. O ile większość wyobraża 
sobie francuzów jako wesołych, lekkomyślnych 
blagierów, nie wiedząc o tem, że jest to solidny 
i najpracowitszy naród w Europie, o tyle równie 
powierzchowny sąd istnieje o jego młodzieży. Wi- 
dzimy młodzieńców z przyjaciółkami w kawiar- 
niach quartier latin, gorszymy się ich rolą błaznów 
w zapusty, robimy porównania z działaczem 


*) | wzajemnie. 'Pewien magnat włoski ofiarował nie- 
dawno swemu rządowi jeden aeroplan z warunkiem, ażeby 
nosił imię „La France*, a rządowi francuskiemu drugi z imie- 
niem „LD'ltalie*. 
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studentem Królestwa lub Galicji i — mylimy 
się. Błąd polega na tem, że cudzoziemiec najczę- 
ściej ocenia Francję według Paryża, Paryż według 
obserwacji w kabaretach Montmartre'u; a młodzież 
według spostrzeżeń nad formą jej zabawy. Za to 
jednak odpowiada temperament południowca, któ- 
rego nigdy nie zrozumie dusza słowianina, pełna 
smętków, syntez, tragiedji i nadziei. Tymczasem 
duma francuska, gorąca miłość kraju, entuzjasty- 
czna, pełna polotu praca, wrażliwość narodowa 
i ogólno-ludzka, poczucie odpowiedzialności przed 
przyszłością — mają w młodem pokoleniu Francji 
godnego przedstawiciela. Nie odchylając się od 
pionu naszego zadania, trudno regestrować przy- 
kłady ich organizacji, wystąpień, wieców; ale trze- 
ba silnie zaznaczyć, że jeśli sprawa dotyczy do- 
rocznego hołdu przed pomnikiem Alzacji i Lota- 
ryngji na placu Zgody, jeśli posuwa się przez 
ulice Paryża pochód agitacyjno-patrjotyczny, to 
najwięcej kwiatów ze wstęgą trójkolorową niosą 
ręce młode. 
R. 


(Doh 


DROGA. 


Po wielkiej drodze, po pustej drodze, 
w ogromnej spiece słonecznej chodzę. 
W koło mnie złote faluje żyto — 

z drogi się białe unoszą kurze; — 

w cichy odwieczerz, kiedy się znużę, 
przyjdzie mi płacić drogowe myto. 


Zaś tam, na polach, w zbożowej pełni, 
czasem się krajka barwna zawetłni, 
czerwieniąc zagon na złotej pustce... 
Grzbietu twardego brać żeńców zgina — 
opodle młoda, smagła dziewczyna 

unosi głowę w czerwonej chustce. 


Słońce się pali. W powietrznej fali 

niebo mi zda się morzem opali 

zaś dalej w męce schyleni żeńce 

wydają mi się cisi — jak senność. 

Hen — na południa spiekę, brzemienność 
Kładą się pyszne, jaśniane wieńce... 


Po wielkiej drodze, po pustej drodze, 
w ogromnej spiece słonecznej chodzę. 
W koło mnie złote faluje żyto — 

z drogi się białe unoszą kurze; — 

w cichy odwieczerz, kiedy się znużę — 
przyjdzie mi płacić drogowe myto. 


Zdzisław MKleszczyński. 
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Nędza stróżów wileńskich. 


. Ogólnie znany jest fakt, że mieszkania stró- 
żowskie we wszystkich miastach naszych są nie- 
możliwe pod względem hygienicznym. Sprawa 
zbadania mieszkań stróżowskich w Wilnie została 
podjęta w r. 1910 przez prezesa miejskiej komisji 
sanitarnej, p. K. Niedziałkowskiego. Z jego to 
inicjatywy ułożony został kwestjonarjusz, którego 
wypełnieniem zajęli się miejscy dozorcy sanitarni. 
Z powodu nawału pracy, .p. Niedziałkowski, peł- 
niący również funkcje wice-prezydenta miasta i kie- 
rownika wydziału finansowego, opracowanie tro- 
chę opóźnione tej tak bardzo interesującej kwe- 
stji — zaproponował mnie: 

Zanim cały zebrany materjał ukaże się w dru- 
ku, w formie urzędowej, pragnę pokrótce zaznajo- 
a czytelników „Przeglądu* z wynikiem tej an- 

iety. 

Ogółem posiadamy dane o 1892 mieszkaniach 
stróżowskich, w których gnieździ się 9,176 osób, 
w czem 673 sublokatorów. Dzieci stanowią 42,22 
proc. ogólnej ilości mieszkańców (4,242 dzieci). 
Tak więc w mieszkaniach stróżowskich lokuje się 
około 4 proc. ogółu ludności Wilna, obliczanej 
w przybliżeniu na 200 tysięcy. Lokatorowie ci, 
wydzieleni i osiedleni oddzielnie, mogliby zaludnić 
nie jedno z naszych miast powiatowych. 

Z pośród 1,992 mieszkań stróżowskich zale- 
dwie 175 składa się z 2 izb; reszta zaś jest jedno 
izbowa. Zatem owe 9,176 osób mieści się w 2,067 
pokojach, czyli przeciętnie wypada na pokój osób 
około 4,43. 


Jakie są te „pokoje, wskazują nam dal- 
sze dane. Według nich 26,9 proc. izb mieści się 
w suterenach; w 47,4 proc. ściany są wilgotne, 
w 21,58 proc. nie mają te pokoje sieni; wiatr 
i śnieg wpada tu swobodnie do wnętrza, gdzie 
na podłodze pełzają brudne dzieci. Jasność tych 
mieszkań w 64,25 proc. jest niedostateczna (obli- 
czona wedle stosunku powierzchni świetlnej okna 
do podłogi); wreszcie w 1101 wypadkach za mało 
mają one powietrza wobec ilości mieszkańców. 

Liczby te przedstawiają się tem smutniej, że 
stróże nasi opłacani są bardzo nędznie. Niektórzy 
nie otrzymują wcale wynagrodzenia, tylko wła- 
śnie owe hygieniczne mieszkania. Takich naliczo- 


no około 15 proc. Większość stróżów, nie otrzy-- 


mujących zapłaty, musi, oczywiście, mieć zajęcia 
postronne. W rzeczywistości tylko w 20 wypad- 
kach nie zanotowano zajęć takich. 

Co robią i jak się utrzymują ci ludzie? 

8 z nich żebrze; jeden jest stójkowym; jakim 
procederem trudni się reszta — niewiadomo. 

"Ale kwestjonarjusz jeszcze większe wykrywa 
curiosum. Oto 42 nieopłacanych stróżów 
ponosi wydatki na kupno mioteł, naftę do latarni, 
piasek i t. d. 

Może, za przykładem owych trzech żebrzą- 
cych, wymyka się nie jeden żebrać — nie dla gło- 
dnych dzieci i nie na kawałek chleba, ale... dla 
pana właściciela domu na miotłę lub latarnię. 
I może dzięki jedynie tym wyżebranym groszom, 
idąc ciemnemi zaułkami, nie tłuczemy sobie no- 
sów...Podobnie „ekonomicznego* sposobu zaspaka- 
jania potrzeb kulturalnych, nie wynaleziono chy- 

ba w żadnem innem mieście. 
Wynagrodzenie stróżów opłacanych waha się 
pomiędzy 3—10 rb miesięcznie. Mamy nawet 7 
szczęśliwców, otrzymujących 25 rubli. 


Wynikitej ciekawej ankiety wpłyną prawdo- 
podobnie na sfery niiarodajne; zwrócą one uwagę 
naszych radnych na anormalne położenie stróżów 
wileńskich. 

Oczywiście, pożądane są najenergiczniejsze 
środki polepszenia u nas wogóle mieszkań warstw 
ubogich. Na pierwszem miejscu stoi budowa ta- 
nich mieszkań, parcelacja nie a ach pla- 
ców miejskich na dogodnych warunkach z obo- 
wiązkowem budowaniem mieszkań hygienicznych 
i według wypracowanego przez miasto planu. Za- 
nim wszakże dojdziemy do tych „środków, nie- 
zbędne są przynajmniej półśrodki, a więc prawi- 
dła, obowiązujące właścicieli domów do dawania 
ludzkich mieszkań stróżom, wynagradzania ich etc. 

Miejmy nadzieję, że pomyślą o tem ci, na 
czyjem to spoczywa sumieniu. 


Dr. J. Boguszewski. 


Listy do Redakcji. 


Szanowny Redaktorze! 


Jaknajuprzejmiej mam honor prosić o łaskawe wydru- 
kowanie w „Przeglądzie Wileńskim* niniejszego listu mojego, 
jako odpowiedzi p. H. 

Od czasu objęcia przez p. B. H. w „Przeględzie Wileń- 
skim* działu recenzji teatralnych, czytywałem je pilnie i do- 
prawdy, aż cokolwiek zaniepokojony byłem, że mój pogląd 
na sztukę, choćby opertkę nawet, jest tak podobny do poglą- 
dów p. B, H. 

Po wyjeździe Szanownego Redaktora (p. B. H. bardzo 
lubi korzystać z nieobecności redaktorów) w recenzji swej 
o operetce Falla „Panna z lalką* p. H. z takim machabeu- 
szowym impetem rzucił się na mnie (wiedząc, że sprawozdaw- 
ca „Gazety Codziennej* był przygodnym zastępcą), że aż 
w ferworze tego napadu wkroczył w dziedzinę... paszkwilu, 
wyrażając się, iż recenzje moje oparte są na „rozmaitych za- 
kulisowych względzikach+. 

Na ogromnie dużo dające d» myślenia, orzeczenie tw, 
o charakterze wyraźnie paszkwilowym, odpowiadać p. B. H. 
nie będę, bo wiem, że był to manewr (zręqzny czy niezręcz- 
ny, czas to pokaże) w uplanowanej przez p. B. H. jego przy- 
szłej karjerze nad Wilją, Wobec jednak zajęcia przez p. B. H., 
z właściwym mu tupetem, stanowiska pogromcy recenzentów 
wileńskich i zarzucenia nam „braku znajomości wykonania* 
nie mogę powstrzymać się od zaznaczenia, że radzenie przez 
naszego mentora artystce, która przez kilkunastoletnią ciężką 
pracę na scenie głos zniszczyła, aby popracowała trochę 
nad głosem, jest istotnie kapitalnym dowodem Jego „znajo- 
mości wykonania* (!!!), a po za tem entre nous, wzęględzi- 
kiem głębszej natury, niż inkryminowane mnie względziki za- 
kulisowe. 

Co do zarzucenia nam „banalnego chwalenia*, to prze- 
dewszystkiem p. B. H. zapomniał widocznie, iż ja chwaliłem 
przeważnie zupełnie to samo, co i p. B. H. chwalił w swych 
sprawozdaniach, a następnie nawet p. B, H. rozumieć wi- 
nien, z jakich pobudek ja jako polak, pragnę z całej du- 
szy, memi względnemi recenzjami, poprzeć byt sceny pol- 
skiej w Wilnie, 

Na temat „banalnego chwalenia* przypomnę katonizmo- 
wi, pod tym względem, p. B. H. jego panegiryczne recenzje 
o grasujących tu czas jakiś wielkich kompozytorach i nie- 
kompozytorach, kiórych wielkość na recenzjach p. B. H. się 
skończyła, po słynnym na całą Litwę i Białoruś polsko-ro- 
syjskim kabarecie w Bychowie. 

Mógłbym faktami udowodnić, że p. B. H. wiele razy 
zdarzy mu się sposobność, z niezwykłą satystakcją usiłuje 
tępić swe polityczno-bajkowo-operetkowe piórko na mojej 
skórze... ale, aby, od czego broń mnie Panie Boże, nie wda- 
wać się z p. B. H. w jakieś polemiki, wolę to pominąć mil- 
czeniem, 

Chyląc głowę przed wszechstronnością p. B. H., który 
nawet umie naginać swe polityczno społeczne przekonania 


»(z czego jest znany) i do „Jutrzenki* i do „Przeglądu Wileń- 


skiego* — w sprawie znajomości sceny, na żadne, jakieby 
one były, zaczepki napaści p. B. H. (leżące, jak rzeklem 
wyżej, w jego osobistym interesie) nigdy odpowiadać nie 
będę, ponieważ ja mam za sobą szesnastoletnią pracę spe- 
cjalną pod kierunkiem Gawalewicza, Ładnowskiego, Kotarbiń- 
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skiego, Żelazowskiego, Śliwiekiego i Sekar-Rożańskiego, pracę, 
o której wypowiedzieli swe zdanie Zalewski, Sygietyński i Lo- 
rentowicz, zaś pana B. H. uważam za wielce śmiałego (ale 
tylko na bruku wileńskim) dyletanta. 


Z wysokim szacunkiem 


Wł. Renard Czarnocki. 


NA MARGINESIE. 


Słów kilka o recenzjach teatrainych. 


. List powyższy - to jeszcze jeden charakte- 
rystyczny dokument naszej kultury. Inaczej nie 
kwalifikowałby się do druku; nie tylko bowiem 
traktuje o rzeczach, n'e mających żadnego związ- 
ku z poruszoną kwestją, ale wogóle stoi poniżej 
wymagań etycznych polemiki dziennikarskiej. 

Metoda polemiszna p. Czarnockiego przypo- 
mina mi następujące zdarzenie. | 

Szedłem kiedyś w Warszawie ulicą Browar- 
ną. Był wieczór ciemny. Nagle spostrzegam gen - 
tlemana, operującego miedziany szyldzik lekarski. 
Zwracam tedy młodzieńcowi uwagę, że postępuje 
niewłaściwie. W odpowiedzi na to usłyszałem, 
że... mam krzywo krawat, a następnie długą lita- 
nję najdziwaczniejszych i najmniej oczekiwanych 
pretensji do mojej pewierzchowności, rodowodu, 
talentów etc. i | 

Podobnie p. Czarnocki. 

Wyczytawszy zarzut, że tutejsi sprawozdaw- 
cy teatralni kierują się względami zakulisowemi, 
zamiast dowieść, że jestem w błędzie, wypisuje 
rozmaite — prawdziwe i zmyślone--o mnie histo- 
ryjki*) bardzo może ciekawe dla maglarki z rogu, 
ale pozostawiające zarzut nietknięty. 

Nie będę się, oczywiście, poniżał walczeniem 
podobnie łatwą bronią. Ale skoro zdecydował się 
p. C. w powyższej sprawie odegrać rolę przysłowio- 
wych nożyc, wypada ze sposobności skorzystać, 
by wysunąć nieco pod światło kwestję istotnie 
bardzo żywotną — kwestję tandety i niesumien- 
ności naszych sprawozdań dziennikarskich, zwła- 
szczą teatralnych. | 

Za materjał niech posłużą nam choćby recen- 
zje, drukowane w „Kurjerze Litewskim*. 

Kilka przykładów. 

W zeszłym sezonie letnim uczyniono tu bardzo 
ciekawe odkrycie: mianowicie, że Lehar wyłamał 
się z szablonu trzyłaktowego walca. Autor najwido- 
czniej słyszał, że dzwonią, ale nie wie, w którym ko- 
ściele. Podział taktu na */, pomieszał z jakimś nieist- 
niejącym rytmem trzytaktowym, nie zdając sobie 
przytem sprawy, że wale z owego „szablonu* wy- 
łamać się nie może. W obecnym znów sezonie, 


tenże sprawozdawca teatralny zaczął nadużywać : 


słowa fermata, które spotykaliśmy w każdej pra- 
wie recenzji, a niemal zawsze stosowane ni w pięć 
ni w dziewięć. Pamiętam też doskonałe powie- 
dzenie: że artystka zakończyła śpiew wspaniałym 
„akordem*. 

Przykładów mnożyć nie będę. Te trzy (któ- 
re poprzeć można numerami „Kurjera Litewskie- 
go*) chyba wystarczą, by dowieść, że krytyk lek- 


komyślnie szafuje terminami, które rozumie, jak : 


*) Wie np. o jakichś moich planach karjery nad Wi- 
lją, gdy właśnie zamierzam wkrótce znów na dłuższy czas 
Wilno opuścić. 
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ta ex-ekonomowa, co to w „kraszuarce* pojechała 
z wizytą. A że z jednaką pewnością siebie pisze 
o dramacie i operze, więc nie dziw, że recenzje 


jego zaufania nie budzą. 


W tych dniach, wchodząc do teatru, słysza- 
łem taką rozmowę: 

— Nie wiesz pan: dobra to sztuka? 

— Amo Kurjer chwalił. 

— |! śmiej się pan z tego. | 

W liście wyżej pomieszczonym autor tłuma- 
czy swe kwalifikacje recenzenta tem, że pracował 
pod kierunkiem Gawalewicza, łŁadnowskiego i in- 
nych osób, reżyserujących w wolnych chwilach 
występy Miłośników Sceny. Otóż samo już 
to rzuca poważny cień na kulturę jego krytycy- 
zmu wogóle, skoro sądzi, że wystarczające jest po- 
dobne przygotowanie. Wprawdzie krytycy, istot-- 
nie poważni, zgoła inaczej terminują, ale znamy 
za to wielu aktorów-amatorów, którzy nie tylko 
recenzji, ale zupełnie pisać nie umieją. 

Wygłoszone więc przeświadczenie jest ponie- 
kąd znamienne i nieźle charakteryzuje uprawianą 
u nas tandetę. We Francji, w Niemczech niema 
krytyka, któryby nie posiadał tytułu doktora filo- 
zofji, uzyskanego po studjach literackich. Do te- 
go samego dość szybko zmierza poważna prasa 
galicyjska. Ale już w Warszawie recenzentów 
takich na palcach policzyć można. W większości 
zaś typ sprawozdawcy teatralnego stanowi najsłab- 
szą stronę dziennikarskiego światka; od tej też Stro- 
ny do redakcji najczęściej przedostaje się zgni-- 
lizna. 

Jak dalece również i „specjalista* wileński 
opacznie pojmuje swe zadanie — mamy tego ślad 
nawet w powyższym liście. Oto czyni mi zarzut, 
iż nie wiedziałem, że pewna artystka jest już kil- 
kanaście lat na scenie. Skąd wiadomość tę mieć 
można? Oczywiście, tylko z za kulis. Recenzent 
jednak nie ma tam nie do kę l Pisać mu wol- 
no tylko to, co widzi i słyszy z krzeseł. Szwenda* 
nie się recenzentów po garderobach jest pierw- 
szym krokiem do nadużywania pióra dla załatwia-- 
nia porachunków sympatji i antypatji osobistej. 

Do jakich to prowadzi nadużyć, wie każdy, 
co się obracał w sferach dziennikarsko-teatralnych. 
Zdarzają się tu fakty przedstawiające w dziwnem 
świetle dość popularny typ recenzenta. 

Przytoczę jeden dla przykładu. 

Oto pewien redaktor poważnego dziennika 
czynił starania o pozyskanie względów aktorki. 
Nagle też staje się ona bohaterką feljetonów spra- 
wozdawcy teatralnego. Talent jej potężnieje z ty- 
godnia na tydzień; recenzentowi brak słów, brak 
porównań. Trwa to dobrych kilka miesięcy; arty- 
stkę wypasowano na gwiazdę pierwszej wielko- 
ści. 

Raptem wszystko się urywa. Sprawozdawca 
nie wymienia nawet nazwiska aktorki, choć gry- 
wa ona w dalszym ciągu pierwszorzędne role. 

Cóż się stało? Tak nagle straciła talent? 

Nie. Tylko pan redaktor.. stracił wszelkie 
nadzieje, a pan recenzent na chwilę zapomniał, 
kim jest właściwie. 

Takie to bywają wypadki. 

Nie wiem, może p. Czarnocki o powyższym 
nie słyszał. Jeżeli chce, mogę mu powiedzieć na- 
zwiska. W każdym razie niech się zbyt gromko 
nie oburza, gdy ktoś, czytając sprawozdania, nie 
mające nic wspólnego z rzeczywistością, pódejrze- 
wa „względy zakulisowe* -— chociażby dla wieku 
artystki, od lat kilkunastu źle śpiewającej. Boi ta- 
kich względów mieć nie wolno. | 
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My wszyscy dziennikarze w Wilnie, jesteśmy 
tausendkiinstleram—jesteśmy nimi z konieczności. Dla- 
tego też, miast popisywać się nieposiadaną erudycją 
i zachwalać swą arcywątpliwą specjalizację, dbać 
winniśmy o jedno — o zwykłą roboczą sumien- 
ność i prawdomówność, 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Dr. Józef Nusbaum-Hilarowicz, prof. Wszechnicy Lwowskiej, 

„Rozwój świata zwierzęcego tom pierwszy. „Hmbrjologja 

ogólna*. Nakład Henryka Lindenfelda. Warszawa 1912. 
Skład główny w księgarni G. Centnerszwera i S-ki. 


Profesor Józef Nusbaum-Hilarowicz ma usta- 
loną opinję nietylko poważnego uczonego; cenimy. 
go również za jego talent literacki, za nie częstą 
u nas umiejętność jasnego i zajmującego wypo- 
wiadania myśli. Od XIX stulecia począwszy, sta- 
ło się koniecznością posiadanie przez uczonych 
literackiego talentu. Dawniej, aczkolwiek bywali 
mężowie głębokiej wiedzy i niepospolitej mądro- 
ści, jak Bacon, Decartes, Pascal, Buffon etc., któ- 
"rzy łączyli z wiedzą jasny styl, nie uwa- 
żano tego połączenia za niezbędne, albo chociażby 
za wskazane; przeciwnie — uczony, filozof, umyśl- 
nie pisał językiem „ciężkim*, nieprzystępnym, 
Ras oddzielając się mgłą języka od natrętnego 
tłumu. 

Przyszły inne czasy. Dzisiaj każdy badacz, 
mędrzec i uczony pragnie być jaknajszerzej sły- 
szany i jaknajlepiej rozumiany. Uczone traktaty 
nie wychodzą już po łacinie ani w języku ojczy- 
stym, tak nieprzeniknionym dla przeciętnego czy- 
telnika jak język nieznany; dzisiaj każdy stara się 
pisać nietylko jasno, ale zajmująco. „L'Kvolution 
creatrice*, epokowe dzieło Henryka Bergsona, jest 
zbudowane prosto jak grecka świątynia; język te- 
go największego metafizyka nowoczesności, który, 
według najpoważniejszych filozofów europejskich 
dał światu pierwszą od czasów Platona wielką 
koncepcję metafizyczną, wydaje się być tak przej- 
rzysty jak jubilerska witryna. Już Comte, Renan, 
Taine we Francji, Schopenhauer, Moleschott, 
Buechner w Niemczech, Darwin, Spencer, Draper, 
Boockl w Anglji udawadniają, iż egzotyczność nie- 
koniecznie jest cechą nauki. 

Prof. Nusbaum-Hilarowicz należy do uczo- 
nych, których książki czyta się bez mozołu 
i z przyjemnością. 

W ostatnim nowym dziele prof. Nusbaum-Hi- 
larowicz tłomaczy na dużych 360 stronicach, na 
czem polega zjawisko płciowości w przyrodzie 
i jaką jest jego istota. Jak się odbywa przedziw- 
ny fenomen zapłodnienia i jakie drogi do niego 
prowadzą; jak przebiega tajemniczy, a iście cu- 
downy rozwój zarodka, zdążający dziwnemi szla- 
kami, w sposób niezmiernie złożony, a tui owdzie 
znów uderzająco prosty, do wytworzenia skompli- 
kowanego ustroju; w jaki sposób drobne, mikro- 
skopijne bryłki elementów rozrodczych są przeno- 
sicielami nieskończonej ilości znamion, odziedzi- 
czonych przez potomstwo po rodzicach i przod- 
kach odleglejszych; jakie są przyczyny i prawa 
dziedziczności, zmienności, krzyżowania się ras 
„i gatunków; jak przeróżne warunki i czynniki ze- 
wnętrzne wpływają na bieg rozwoju zarodkowego; 
co i w, jaki sposób określa płeć rozwijającego 
się ustroju; jaki był gubiący się w pomroce czasu 
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początek i pierwszy rozwój życia na ziemi; jak, 
na podstawie budowy anatomicznej, rozwoju za- 
rodkowego i świadectw paleontologicznych, dziś 
w tak wielkiej zebranych obfitości, wyobrazić so- 
bie można dzieje rodowego rozwoju świata zwie- 
rzęcego i jakie jest wreszcie stanowisko człowie- 
ka w świecie organicznym. To wszystko pr. Nus- 
baum-Hilarowiecz wykłada w sposób przykuwający 
uwagę. Dzieje plemników, plemniomieszków, ją- 
der, ooplazm, deutoplazm, mitochondrji, chromo- 
zomów, jaj, centrozomów etc., śledzimy i poznaje- 
my z takiem zaciekawieniem z książki d-ra Nus- 
bauma, jakby chodziło o jakiegoś awanturniczego 
bohatera Conan-Doylowskiej albo Sienkiewiczow- 
skiej powieści. Zbyteczne dodawać, że najnowsze 
dzieło polskiego uczonego uwzględnia najświeższe 
odkrycia w dziedzinie omawianej i że każdy inte- 
ligientny człowiek, nietylko fachowiec, przeczyta 
„Kmbryologję* z wielką dla siebie korzyścią. 


Ww, Gr. 


Maciej Wierzbiński. Pies ź skarbonka — romans cygań- 
ski. 1912. 


Szlachetni, w walce z nikczemnymi, giną. 
Bo ci rozporządzają arsenałem licznych a jadowi- 
tych pocisków i dlatego z nimi sprzymierza się 
tryumf. 

[dea romansu cygańskiego jest właśnie krwa- 


"wym przykładem. 


Artysta malarz Stanisław, piękny i ma- 
jętny, pragnie podnieść do poziomu swego ser- 
ca aktorkę Alinę. Tę samą kobietę ujarzmił już 
„hrabia* Tadeusz, który ssie ją jak pijawka, eks- 
ploatując pośrednio i artystę. Wszakże zapewnia 
wciąż, że ją kocha, jak nikt i szanuje jak nikogo, 
choć przed chwilą tłukł ją „po pysku*. Wpra- 
wdzie zaklęciom tym ona nie wierzy, nikczemna 
natura silniejsze czyni wrażenie, niż łatwowierne, 
głębokie przywiązanie artysty. 

Zawiedziony w swej misji, podstępnie krzy- 
wdzony przez Tadeusza, stokrotnie zdradzany przez 
Alinę — Stanisław pozbawia się życia. 


Wszystko to zupełnie naturalne. Alina na 


sławie i inteligiencji malarza prawie nie zna się, 


a jego urodę i pieniądzę ma na zawołanie. Nato- 
miast „hrabia* posiada to, czego zupełnie tamte- 
mu brak: brutalność, bezwzględność, cynizm. A te 
pierwiastki przemawiają wszechwładnie do psy- 
chicznej wrażliwości kobiety. Rodzi się tylko 
kwestja, czy możliwe jest przywiązanie Stanisła- 
wa do Aliny przy tak znacznej moralnej rozbież- 
ności. Należy sobie to wytłomaczyć chyba spo- 
tykanem na każdym kroku prawem przyciągania 
się kontrastów; przytem artysta ma przewiązane 
oczy palącą iluzją miłości. 

Wierzbiński w romansie tym przemawia środ- 
kami Cazanory, Flauberta, Maupassanta, ich cie: 
lesnym erotyzmem. Od pierwszego z nich głęb- 
szy —a dwu ostatnim nie ustępuje. Zwłaszcza 
w drugiej połowie powieści jest duża siła orygi- 
nalnych refleksji i metafizycznych przenikań, obok 
stylu wiernego myślom i sytuacjom. Te są wy- 
raziste, mocne. Tyltko czy nie dosyć tego wy- 
łącznego „Fulłu ciała*, zwłaszcza, że hymny na 
jego cześć są bliźniaczo do siebie podobne?... 


D, gl. 


Mm... PRZEGLĄD WILEŃSKI 





Z EE PE 


PRASA POLSKA. 


Polityka praktyczna. 


„Prawda* demaskuje przedwyborczą krząta- 
ninę spółki realistyczno-endeckiej, która nie prze- 


staje reklamować sukcesów spadłego z etatu Koła 


Polskiego w Dumie. 


„Ugoda jest to wyraz, mający u nas zbyt smutne 
tradycje; nazwali się tedy jej zwolennicy „realistami*, 
Obecnie, gdy już wielokrotnie wykazano, że reprezentują 
oni kierunek PAGE) „utopijny* niż realny, gdyż utopją 
jest łudzenie narodu, który nic nie ma na zbyciu i któ- 
rego nikt pozyskać sobie nie usiłuje, że przez dobrowol- 
ne ustępstwa coś osiągnąć zdoła, zaczynają mówić 
o „polityce praktycznej”. 


Ponieważ wciąż słyszeliśmy i słyszymy o nie- 
praktyczności polskiej, więc praktyczności łaknie- 
my, obiecujemy sobie po niej wiele. To też ogół 
chętnie wytęża słuch, by dowiedzieć się, na czem 
polega owa tak pożądana praktyczność w polityce. 
Niestety, dowiaduje się, że właśnie cechowała ona 
ostatnie Koło Polskie i zapewniła mu... bajeczne 
tryumfy. W ich szeregu 


„ośmiela się „Gazeta Warszawska* przytoczyć 
zmianę formuły o wyłączeniu Chełmszczyzny nie z obrę- 
bu Królestwa Polskiego, lecz z gienerał-gubernatorstwa 
warszawskiego!! Zdaje się, że redakcja stanowezo 
przecenia głupotę swych ezytelników. Chyba nawet 
między prenumeratorami „Gazety Warszawskiej* nikt 
nie uwierzy, by pominięcie wyrazu Królestwo Polskie 
„gdyż takiego Królestwa wcale niema*, jak mówiono 
w Dumie, a zastąpienie go nazwą gen.-gubernatorstwa 
warszawskiego - mogło być przez kogokolwiek uważane 
nie za policzek, lecz za ustępstwo dla polaków!! 

Jeżeli w obozie ugodowców utrzymuje się z tej 
racji mniemanie, że tylko  gienerał-gubernatorstwo 
uszezuplono, a Królestwo Polskie zostało nienaruszone, 
że stąd pokrzywdzonym jest tylko naczelnik kraju, 
a polacy nie aoznali żadnego uszczerbku, to chyba dla- 
tego, że dla nich Królestwo „nie jest z tego świata”, że 
stanowi jakąś abstrakcję, wyraz gieograficzny, pamiąt- 
kę z kongresu wiedeńskiego. W takim razie nie wolno 
im jednak mówić o polityee praktycznej*. 


A dalej czytamy: 


„Trudno też mówić o praktycznych rezultatach 
polityki Koła w sprawie samorządu, zwłaszcza, że ono 
w tym wypadku zachowało zdumiewającą i niezem nie- 
uzasadnioną wstrzemięźliwość i małomówność. e „sa- 
morząd sam z nieba nie spadł*, — w tem mają słusz- 
ność, boć wogóle nie spadł on weale, gdyby zaś był 
przeszedł szczęśliwie przez obie Izby prawodawcze, dla 
Koła polskiego byłby spadł z nieba, gdyż ono ze swej 
strony nie nie uczyniło, by ten projekt prawa do po- 
trzeb kraju przystosować, uczynić go istotnie warto- 
ściowym, praktycznym nabytkiem. 

Taki, jaki wyszedł z rąk większości „dumskiej. 
w postaci całkiem nie zachwycającej zresztą, — uwiązł 
w chmurach*. | 


Jeżeli więc były jakiekolwiek zdobycze, to 
są one tak drobne, że ich przez żaden mikroskop 
dojrzeć nie można. 


„Nawet wedle ścisłego określenia „Czasu* każda 
ugoda na tem polega, by obie strony coś ustąpiły, aby 
coś zyskać. Rzucanie ustępstw w próżnię, tam, gdzie 
nie zyskać nie można, jest karygodnem marnotraw- 
stwem sił społeczeństwa, wyczerpywanego na wszystkie 
sposoby. 

Przedstawiciele narodu powinni reprezentować 
jego wolę, jego siłę i godność, a nie jego słabość, strach 
i pokorę, gdyż nigdy w polityce nie widziano, aby dla 
słabych i pokornych czyniono jakie ustępstwa, aby 
liezono się z tymi, którzy sami siebie w rachubę nie 
biorą*. 


"W jednym tylko względzie „Prawda* przy- 
znaje słuszność „Słowu* i „Gazecie Warszawskiej *; 
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mianowicie, że przyszła kampanja wyborcza, jeśli 
wogóle jakiś żywszy ruch wywoła, będzie starciem 
zasad raczej niż stronnictw. Będą się tam prze- 
ciwstawiały sobie dwa kierunki polityki, z których 
jeden ochrzcił się samozwańczo praktycznym, 
a drugi nim będzie naprawdę. 

„Kultura polska* występuje przeciw niefor- 
tunnym uzurpatorom monopolu na „wytrawność* 
polityczną. "A 

_ Trudno pojąć — powiada -- dlaczego ludzie, posia- 
dający szeroką wiedzę, mają mieć gorszy sąd od cia- 
snogłowych improwizatorów. Prawdopodobnie taka opi- 
nja pochodzi częścią ze zwykłego zuchwalstwa mąci- 
wodów i uzurpatorów, częścią z dość upowszechnionego 

u nas przekonania, że polityka jest sztuką i to sztuką 

oszustwa Kto nie umie kręcić, kłamzć, urządzać po- 

trzasków i wilczych dołów, ten nie powinien się nią 
zajmować. 


Mniemanie to uważa „Kultura polska* za 
szczególnie dla nas szkodliwe, a w praktyce—jak 
się okazało — bezwartościowe. kz i 


„Po zejściu z widowni publicznej żywiołów rady- 
kalnych, po skazaniu się na istnienie wegietacyjne po- 
stępowych, pozostały najlepiej zorganizowane i najgło- 
śniej „politycznie* krzyczące dwa stronnictwa a raczej 
jedno w dwu odmianach, z których ugodowe czynnie 
przyjęło za goało—jak mówią francuzi— chien couchanł, 
a ugodowe potencjalnie — chien au grand collier*, 


„Kultura* ma nadzieję, że jeżeli... 


„ogół wyborców nie zostanie zahukany wrzaskiem 
i zduszony kłamstwami agitacji przedwyborczej, jeżeli 
wyrazi szczerze, co myśli i czuje, przyszła delegacja 
polska w Dumie powinna być zupełnie inna, nie co do 
programu, ale co do charakteru. Mianowicie bylaby to 
reprezentacja kraju zamknięta w jego sprawach, unika- 
jąca krętaetw i wszelkich tak zachwalanych a tak za- 
wodnych środków „politycznych*, stojąca ciągle na 
stanowisku zasadniczem. Cokolwiek rzecznicy „psa ła- : 
szącego się* lub „psa z wielką obrożą* przytacza ją lub 
zmyślają na obronę swej taktyki, historja zna tylko 
tryumfy narodów słabych 1 ujarzmionych, osiągnięte 
niezłomnem wytrwaniem w oporze i dążeniach idejo- 
wych, nie zna zaś Ser ke odniesionych kornem zgi- 
naniem grzbietu i obłudnemi matactwami*. 


Polemizując z p. Kozickim z „Gazety Wacr- 
szawskiej* o politykę polską w IV Dumie, „Ty- 
godnik Polski*, organ jednej z grup, co się od 
Demokracji Narodowej oddzieliły, zwraca uwagę 
na mistyfikację, uprawianą przez „organ nacze|l- 
ny*. Demaskując tę robotę, „Tygodnik* zwraca 
się do p. Koziekiego temi słowy: „Usiłujesz, do- 
wcipny panie, przedstawić nas jako jeden obóz 
z postępową demokracją, aby wywołać złudzenie, 
że sytuacja obecnie jest ta sama, co i przy po- 
przednich wyborach: to jest, że z jednej strony 
będzie obóz narodowy—z drugiej postępowo-ży- 
dowski, w którego objęcia my właśnie wpadamy. 
Dlatego napisałeś, że tworzy się obóz złożony 
z nas i postępowej demokracji, którego zasady 
„Tygodnik* usiłuje sformułować, choć nie masz 
żadnego powodu wątpić, że „Tygodnik* formułuje 
wyłącznie nasze, byłych kolegów pańskich, stano- 
wisko i choć cię mogły dojść tylko słuchy, że 
może demokracja postępowa stanie na stanowisku 
do naszego zbliżonem. Dlatego usiłujesz wmówić 
w ogół, że jesteśmy grupą inteligiencji miejskiej, 
choć wiesz doskonale, jaką część zwolenników 
narodwej demokracji ze wsi zaliczyć do „frond 
narodowo-demokratycznych*. 

Pokazuje się więc, że demagogja, uprawiana 
stale przeciw wszystkim partjom, walezącym 
z Nar-Demokracją, obecnie zwrócona została na 
szkodę byłych towarzyszy broni, którzy właści- 
wie pozostali przy dawnym (a przynajmniej ostat- 
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nim) programie stronnictwa, gdy wodzireje 
dokonali nowego ewolucyjnego koziołka. W je- 
'dnym wszakże kierunku —jak widać —są oni za- 
wsze sobie wierni, t. j. — taktyce, nie przebierają- 
cej w środkach. 


Głosy rosyjskie. 


Duchowieństwo i Duma. 


Ks. Kugienjusz Trubeckoj zamieścił świeżo 
w „Russk. Wied.* interesujący artykuł, w którym 
omawia sytuację polityczną w związku z ożywio- 
ną działalnością przedwyborczą duchowieństwa 
prawosławnego: 

„Był czas, kiedy założyciele związku 30 paź- 
dziernika, tacy ludzie, jak hr. Heyden i D. Szipow, 
marzyli o utrwaleniu konstytucji rosyjskiej na 
podstawie manifestu Monarchy. Od tego czasu 
- minęły lata i zamiast tego, aby przekształcić biu- 
rokrację, związek sam uległ zupełnemu przekształ- 
ceniu. Przerodził się on w partję hypokryzji po- 
litycznej, która postawiła sobie za zadanie utrwa- 
lić dawny ustrój nakazodawczy za pomocą zgody 
i sankcji przedstawicielstwa narodowego; zdjąć 
z rządu wszelką, nietylko prawną, ale i mo- 
ralną odpowiedzialność, złożywszy ją na barki 
Dumy. | | | 

Obecnie tę październikową ideję przejęła po- 
litykująca część rosyjskiego duchowieństwa; tem 
samem oktobryzm został pobity przez nową, wyższą 
formę hypokryzji politycznej. Jeżeli bowiem cały 


obowiązek Dumy polega na tem, ażeby dawać 


sankcję, to o ileż poważniejszą stanie się ta sankcja 
z chwilą, kiedy Duma stanie się soborem paste- 
rzy. Dawna, październikowa Duma aprobowała 
wszelki zamiar rządowy; nowa duchowna Duma 
będzie prócz tego kropiła go wodą święconą. 
Trzecia Duma mogła tylko „aprobować”, czwarta 
zaś będzie mogła udzielać projektom swego bło- 
gosławieństwa. W tem jest ogromna przewaga 
nowej duchownej formy oktobryzmu. I będzie to 
ostatnie gorsze, niż to pierwsze: trzecia Duma 
w odpowiednich wypadkach inscenizowała „naród* 
Saódryę prócz tego będzie inscenizowała i „ko» 

GIót", c 

Dotychczas nietolerancyjny nacjonalizm pra- 
ktykowano w imieniu „narodu rosyjskiego"; obec- 
nie będzie się go stosowało w imieniu „kościoła 
Chrystusowego!*. 

Fałszoowanie „opinji publicznej”, fałszowa- 
nie „narodu*, nareszcie fałszowanie kościoła 
na potrzeby chwili — oto kolejne stadja rozwoju 
rosyjskiego ustroju „reprezentacyjnego*.... „Re- 
prezentować” i „falsyfikować*— to w naszych cza- 
sach jedno i to samo!*. 


Merzenie p. lgnacego Milewskiego. 


Wychodząca w Petersburgu po polsku i po 
rosyjsku, „Walka z kłamstwem* w Ne 2 ogłosiła 
komentarz do swego redakcyjnego credo. 

_. Artykuł ten ukazał się tylko po rosyjsku, 
a nosi tytuł: „Nasza mieczta*. 

Dowiadujemy się stąd, że marzenie p. Milew- 
skiego w założeniu nie różni się od pragnień więk:zo- 
ści jego spółziomków; chce on mianowicie zgod- 
nego spółżycia różnych narodów, tworzących „nasz 
kraj Północno-Zachodni*, Momenty oryginalne spo- 
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tykamy dopiero w toku dalszego uzasadniania tej 
idei. 

„Chcemy— pisze „Walka z kłamstwem*— pra- 
cować wspólnie nad poprawą bytu ogólnego, nie 
drogą odzierania jednego stanu na rzecz innego, 
nie poniżaniem jednej narodowości przez drugą, 
lecz drogą twórczej pracy wszystkich razem przy 
równych prawach i obowiązkach, dla jednego i te- 
go samego celu, t. j. dla służenia—choć rozmaite- 
mi formami i obrządkami—jednemu i temu same- 
mu Bogu oraz jednemu i temu samemu rozkazodaw- 
cy— Wszechrosyjskiemu CESARZOWI, jednej i tej 
samej wspólnej ojczyźnie: wielkiej, niepodzielnej 
Rosji”. | 

Dalej zapowiada p. Milewski że występować 
będzie z jednakim ferworem przeciw tym, „co 
głoszą szalone teorje o jedności naszego kraju 
rółn.-Zachodniego z Polską etnograficzną”, jako 
też przeciw rabunkowym zamachom rusyfikato- 
rów nacjonalistycznych. Autor znajduje wpraw- 
dzie pewne różnice między temi dwoma obozami. 

„Demagogowie warszawscy działają — powia- 
da—książką, czasopismami i wogóle środkami kul- 
turalnemi, ale niektórzy z nich dotąd jeszcze żą- 
dają pieniędzy na jakieś ciemne cele. Tymczasem 
rusyfikatorowie działają pięścią, ograniczaniem na- 
szych praw obywatelskich i polityeznych, prześla- 
dowaniem każdego, kto się nie podoba ich przed- 
stawicielom'. R 

Zasada p. Milewskiego jest krótka i wyraźna: 

„Należymy prawie półtora wieku do Rosji 
i zawsze chcemy do niej należeć. Wierzymy, że 
szczęśliwa przyszłość nasza zależeć będzie od 
stopniowego, pokojowego, dobrowolnego i coraz 
ściślejszego łączenia wszystkich kresów jedynie 
z wielkim narodem rosyjskim, a wcale nie z Pol- 
ską etnograficzną, z którą kiedyś tam wiązała nas 
wspólna historja, a raczej równoległa historja, lecz 
z którą obecnie nic nas nie zespala, prócz języka - 
i religji, a jeszcze bardziej — prześladowania oraz 
zwierzęcego ucisku ze strony nacjonalistycznych 
rusyfikatorów *. 

Tym ostatnim grozi w końcu „Walka z kłam- 
stwemń* przedstawieniem takiego „bukietu* dowo- 
dów ich oszustw, gwałtów i rabunków, że aż za- 
rumienić się będzie musiał sam graf Włodzimierz 
Bobrinskij. 


0 paszporty zagraniczne. 


„Nowoje Wremia* wystąpiło nareszcie prze- 
ciwko prawdziwej pladze egipskiej, zwanej pasz- 
ortem zagranicznym. Nie będziemy za dzienni- 
iem petersburskim powtarzali opisu tragikomicz- 
nych przejść, jakim poddać się musi w jednem 
już tylko na całym świecie państwie rosyjskiem 
każdy obywatel, zamierzający latem odetchnąć 
swobodniej w Europie. Przytoczymy poniżej z te- 
go artykułu tylko parę końcowych ustępów: | 
„Uznalibyśmy niewątpliwie za warjata czło- 
wieka, któryby na dworcu Mikołajewskim w Pe- 
tersburgu zażądał okazania paszportów od osób, 
jadących do Moskwy. A jednak tak istotnie było 
w początkach istnienia kolei Mikołajewskiej! Nie 
jest to wcale anegdotka. Wkrótce, być może, 
zdumiewać będzie samo wspomnienie obecnych 
paszortów zagranicznych przy wyjeździe do Ber- 
lina lub Paryża, miast, leżących znacznie bliżej 
od jakiegoś Tomska lub Tytlisu. 
Czyż nie jest anachronizmem ta procedura, 
dozwalająca na jednokrotny tylko przejazd zagra- 
nicę za opłatą pieniędzy za całe pół roku? Albo 
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te skomplikowane przepisy, kiedy kto jedzie 
z dziećmi i żoną, a wraca sam jeden i później 
musi płacić za żonę i dzieci wykup za prawo ich 
powrotu? Lub jeszcze gorzej. kiedy komu umiera 
bliski członek rodziny zagranicą, a tu akurat 
przypadają święta przez trzy dni z kolei i niema 
na świecie ta"iej władzy, któraby mogła pozwolić 
na wyjazd natychmiastowy? 0 tem wszystkiem 
osoby prywatne i konsulowie rosyjscy zagranicą 
opowiedzieć mogą tysiące faktów i dziesiątki 
tragedji. 

Ministerjum spraw wewnętrznych zrobiłoby 
rzecz dobrą, gdyby zaraz przystąpilo do opraco- 
wania projektu 
wych. Czas wielki byłoby o tem pomyśleć*. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Niebezpieczeństwo wojny europejskiej, któ- 
rem grozi obecne wrzenie na Bałkanach, ognisku- 
je się głównie w Albanji. Walczy ona z Turcją, 
lub raczej z dzisiejszym rządem tureckim, ale pod 
jakim występuje sztandarem — dotąd pozostaje ta- 
jemnicą. Niektórzy sądzą, że jest to ruch postę- 
powy, domagający się reform liberalnych. Inni 
przeciwnie — zapewniają, że albańczykom chodzi 
o przywrócenie absolutyzmu sułtańskiego, za któ- 
rego czasów byli oni w wielkich łaskach u pady- 
szacha, pełniąc funkcje ekspedycji karnych. 

Niejasność haseł powstania, każe domyślać 
się jego sprężyn w polityce międzynarodowej. 
To też w prasie odzywają się głosy, że ruch al- 
bański podtrzymuje albo Austrja, albo Włochy. 

Że Albanja jest krajem, na który równie 
chciwem okiem patrzą Włochy, jak Austrja, to nie 
jest tajemnicą. Sądzono jednak, że obydwa sprzy- 
mierzone państwa porozumiały się dokładnie w spra- 
wie rozgrani zenia swoich sfer wpływów w Al- 
banji: 

Tymczasem „Temps* dowiaduje się, że obec- 
nie istnieją poważne starcia pomiędzy Kzymem 
a Wiedniem, a źródłem tych sporów jest Albanja. 
Przypuszczano, że Austrja pragnie zagarnąć pod 
swój wpływ, a w przyszłości — zagapnąć zupełnie 
Albanję północną, Włochy zaś południową. Teraz 
wyjaśnia się, że od chwili wybuchu wojny trypo- 
litańskiej włosza opinja publiczna upomina się 
o port albański Valonę, aby uczynić z niego port 
wojenny włoski. Z drugiej strony znów rząd au- 
strjacki rozciąga swój wpływ aż na Albanję połu- 
dniową. Te pretensje wzajemne wytwarzają pe- 
wne naprężenie stosunków, które łatwo może przejść 
w poważny zatarg. 

Austrja nie może się zgodzić na zajęcie Va- 
lony przez włochów, bo wtedy austrjackie porty 
wojenne, Pola, Trjest i Fiume, utracą wszelkie 
znaczenie strategiczne na morzu Adrjatyckiem. 

Włochy znów nie mogą patrzeć spokojnie na 
rozrost wpływów austrjackich w Albanji — a wpły- 
wy te są ogromne i datują jeszcze od r. 1857. 

Austrja zagarnęła pod swoje wpływy prawie 
wszystkich katolików albańskich. Stało się to za 
pomocą duchowieństwa. 

Cała albańska organizacja katolicka skupia 
się w trzech arcybiskupstwach: Scutari, Durazzo 
i Iskib, mających 30,000, 13,000 i 16,000 wiernych. 
Wielką rolę w życiu katolickiem oraz w propa- 
gandzie austrofilizmu śród mirydytów odegrywa 
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starożytne opactwo benedyktyńskie w Oroshi po- 
stawione w r. 1888 na stopie „nullius diaecesis*, 
to znaczy postawione poza organizacją biskupią. 
Opactwo to roztacza swój wpływ na 16,000 kato- 
lików albańskich. Wodzem tej potężnej organi- 
zacji propagandy austrjackiej jest mgr. Doczi, 
z pochodzenia węgier, człowiek bardzo wpływowy 
w Watykanie i w Austrji. Doczi, „abbas nullius 
in Mirdita*, który bywa nieraz w Skutari albań- 
skiem, gdzie posiada książęcą rezydencję, jest—pi- 
sze „lIemps*, wraz z konsulami austro-węgierski- 
mi w Skutari, jakby wielkim łącznikiem pomiędzy 
albańczykami a Ballplatzem. 

Poza księżmi zakon Franciszkanów — pisze 
dalej „Temps* — odgrywa i odgrywał zawsze (tak 
jak w Bośni i Hercegowinie) rolę wielkiego zacho- 
wawcy religji katolickiej w Albanji. Klasztory 
w Skutarji, Troschani, Castrati, Hotti, Gruga, Trie- 
pszi, Selza, Vukati, Poulati, Szosi, Plante, Nikaj, 
Aranza, Kiri, Durzmani, i Szelja, biedne, to praw- 
da, zajęte, każdy przez jednego mnicha, są jednak 
agiencjami wpływów austrjackich. 

Dziś niema już wielu cudzoziemców w du- 
chowieństwie albąńskiem. Dawniej posyłano księ- 
ży wprost z Rzymu, za pośrednictwem „Propaganda 
Fide", na wielką korzyść wpływów włoskich. Dziś 
są to wszystko albańczycy, którzy otrzymują wy- 
chowanie w seminarjach jezuitów austrjackich 
w Skutari, skąd następnie jadą na dokończenie 
nauk do Austrji, do Insbruku, Salzburga, Villa- 
chu lub Klagenfurthu. Kler zwykły, który się re- 
krutuje prawie wyłącznie z Franciszkanów, two- 
rzą również albańczycy, wychowani w Skutari. 

Austrja, posiadająca protektorat nad katolika- 
mi albańskimi, daje subwencje całemu klerowi: 
każdy ksiądz otrzymuje — via Skutari — z Ballpla: 
tzu, subwencję 600 koron rocznie. Urzędowi opie- 
kunowie katolików albańskich, przedstawiciele Au- 
stro- Węgier, mogli szeroko korzystać z prawa, 
zagwarantowanego traktatami międzynarodowe - 
mi— i liczne są miljony. które przyszły z Ballpla- 
tzu do Albanji, przez ręce monsigniore'a Docziego 
i konsulów austrjackich w Durazzo i Skutari. 

„lemps* świadczy, że propaganda austrjacka 
w Albanji, datująca się od r. 1857, prowadzona 
jest z wielkim taktem. Nie mówi się albańczy- 
kom o żadnych reformach, ani się probuje zmie- 
niać ich zwyczajów, ani o projektach na przy- 
szłość, TAROTA ZALOZE austrjacko- katoliccy chcą 
tylko zyskiwać Austrji przyjaciół i zyskują ich. 
W książkach, ogłaszanych o Albanji w Wiedniu, 
panuje ton opisowy, informacyjny —ale ani ci 
agitatorzy, ani te książki nie zapominają od czasu 
do czasu wypowiadania panegiryków na cześć ce- 
sarza Franciszka Józefa i jego bezinteresownej 
przyjaźni dla albańczyków. 

Wszystko to stanowi przedmiot poważnej 
troski polityków włoskich. 

A w Wiedniu, z kolei wiedzą, że to włosi 
wywołali obecną burzę albańską, zasilając powstań- 
ców kontrabandą broni i podniecając ich obiet- 
nicami. 

Wobec stanowczej postawy albańczyków i spi- 
skowego wojska tureckiego, wobec groźby — może 
już, w obecnej chwili gdy to piszemy, wykonywa- 
nej — marszu na Konstantynopol -- czyli wobec 
nagłego wyłonienia się sprawy nietylko już 
autonomji, ale może też niepodległości Albanji — 
sprawa, kto „zaopiekuje się* losem wyzwalających 
się albańczyków, staje się centralnem zagadnie- 
niem w powikłaniach polityki spółczesnej. Rewo- 
lucja turecka, jak się zdaje, nieunikniona wobec 
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stanowczego oporu młodoturków —może zerwać 
wszelkie tamy, które hamowały dotychczas ape- 
tyty Austrji i Włoch—i FEuropa stanie wobec 
konfliktów, które wytworzą nowe ugrupowania 
mocarstw i państewek, wytworzą gordyjski węzeł 
splątanych interesów, który rozciąć potrafi tylko 
miecz. 





KRONIKA. 


= Andrew Lang. 


W dniu 8 (21) lipca zmarł w Szkocji jeden z najwybit- 
niejszych jej synów, człowiek wielostronnych i najróżnorod- 
niejszych uzdolnień, Andrew Lang. 

Żył lat 68, a mało który człowiek zdołał w takim sa- 
mym okresie czasu podjąć i przeprowadzić tyle rozmaitych 
studjów, nabyć taki ogrom wiedzy i wydać tyle dzieł literac- 
kich najróżnorodniejszej treści, | 

Zamożność pozwalała mu oddawać się takim studjom 
i pracom, jakie nastręczała sposobność i do jakich pobudzała 
ciekawość. Wędrówki po Francji wydaly plon w przepięknem 
studjum „O balladach i lirykach starej Francji* (1872 r.), Sród 
utworów poetyckich pisał dzieła mniejsze i większe w zakre- 
sie krytyki literackiej („Books and Bookmen*, „Listy do 
do zmarłych autorów*. Jak nie znaleźć powodzenia w litera- 
turze — należą do najwybitniejszych), historji, mitologji, filo- 
zofi, a nawet teologji („Mit, Obrządek i Religja*). Napisał 
kilkadziesiąt tomów powieści, niezmierne mnóstwo baśni dla 
"dzieci; wydał doskonały podręcznik o łowieniu ryb na wędkę 
i przy nim bardzo zajmujące gawędy rybołówcy — pisał 
o sztuce i muzyce, zabierał głos w sprawach politycznych 
i ekonomicznych, wydał „Listy i Djarjusze sir St. Northco- 
te'a*, długoletniego kolegi Beaconsfielda, dodał do nich ob- 
szerny życiorys tego męża stanu, ogłosił owoc kilkoletnich 
badań swych nad „Tajemnicą Marji Stuart* i, wracając znów 
do spirytyzmu, wywołał w specjalnych kołach niezmierną po- 
lemikę przez studjum o „Magji i Religji". 

| Ani sposób choćby wymienić tytuły wszystkich dzieł 
Langa, których wychodziło co roku po dwa i trzy. W ostat- 
nich latach sława jego rozeszła się daleko po świecie przez 
pracę wprost zdumiewającą, którą podjął w obronie Dziewicy 
Orleańskiej przeciw Anatolowi France. 


= Zjazd w Rapperswilu. 


Rada Muzeum Narodowego w Rapperswilu rozpoczęła 
dnia 23 b m. obrady. Z członków na zjazd przybyli: Gałę- 
zowski, Łaskowski, Korytko, Tarnowski, Gasztowt, Bojko, 
Obrycki, Turski, Miłkowski i Lewakowski, nieobecny tylko 
Rawita-Gawroński. Z Warszawy przyjechali pp.: mecenas Sta- 
nisław Patek, Edward hr. Krasiński, Hersowa i Bronisław 
Gembarzewski. Stawili się także delegaci Tow. Przyjaciół 
Rapperswiiu z Krakowa oraz sporo gości z kraju. Na porząd- 
ku dziennym obrad stoją jako sprawy główne—zmiana statu- 
tu sd iuporządkowanie zbiorów przez komisję rzeczo- 
znawców. 


= Doradca Juanszikaja, ; 


Korespondent pekiński „Times'a*, dr. Morrison, został 
mianowany doradcą politycznym Juanszi kaja. 


= Zabiegi nacjonalistów. 


Zarząd filji odeskiej związku nacjonąlistów — jak do” 
nosi „Now. Wremja* — ma wystąpić z podaniami: 1) do mi- 
nisterjum oświaty — by wpływało na nauczycieli szkói śred- 
nich w sprawie wyplenienia wyrazów cudzoziemskich w języ” 
ku rosyjskim, 2) do ministerjum wojny — by stopniowo w no- 
wych wydaniach ustaw i regulaminów byly wykreślane obce 
językowi rosyjskiemu nazwy urzędów, przedmiotów i t. d., 
oraz 3) do ministerjum komunikacji, które nacjonaliści pro- 
szą, by przy budowie nowych kolei na kresach, zaludnionych 
przez żywioł obeoplemienny, stacjom nadawano wyłącznie ro- 
syjskie nazwy. 


= Secesja w Tow. Kultury Polskiej. 


Grono osób, niezadowolonych z działalności istniejące- 
go w Warszawie Towarzystwa Kultury Polskiej zwróciło się 
do władz o zatwierdzenie ustawy drugiego Towarzystwa „Kul- 
tury*, o podobnym programie działalności, jak pierwsze. 


= Podział archidjecezji mohylowskiej. 


„Nowoje Wremia* pisze, że arcybiskup mohylowski, ks. 
Wincenty Kluczyński, poczynił u rządu starania o podział ar- 
chidjecezji mohylowskiej na cztery, a mianowicie: mohyluw- 
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ską, białoruską, łotewską i syberyjską, motywując konieczność 
takiego podziału nadmiernem przeciążeniem pracą i niemożno- 
ścią rozciągnięcia należytej opieki arcypasterskiej nad para- 
fjanami wobec olbrzymiego obszaru archidjecezji, 


= Liturgja prawosławna w języku litewskim. 


Według informacji „Wil. Wiestnika*, w dniu 26 listo- 
pada 1910 r., cenzor druków litewskich, członek wileńskiego 
komitetu do spraw prasowych, A. Jaroszewski, przedstawił 
arcybiskupowi prawosławnemu  litewskiemu i wileńskiemu, 
Agafangełowi, memorjał w sprawie przekładu nabożeństwa 
prawosławnego na język litewski. Synod uznał urzeczywist- 
nienie tej myśli za ze wszechmiar pożądane. 


= Qdnalezienie zwłok 8. p. Szystowskiej. 


Ekspedycja, złożona ze studentów uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, odnalazła zwłoki zaginionej w Tatrach ś. p. Szy: 
stowskiej. Nieszczęśliwa, błądząc, spadła w przepaść z wy- 
sokości 200 metrów. | 


= Przed wyborami. 


Dochodzą nas wiadomości, że w gubernji kowieńskiej 
nastrój śród ziemiaństwa polskiego jest bardzo pesymistycz- 
ny. Obywatele stracili nadzieję przeprowadzenia do Dumy 
bodaj jednego swego kandydata, 

Powstała wobec tego myśl porozumienia się polaków 
z litwinami. Oczywiście, nie może tu być mowy o pertrak- 
tacjach ze stronnictwem klerykalnem, gdyż szanse mieć by 
mogli tylko polacy postępowi, a pozatem partja klerykalna 
litewska usposobiona jest zbyt nacjonallstycznie. Układ jest 
więc tylko prawdopodobny między stronictwami demokratycz- 
nemi obu narodów. Pięcioma mandatami, przypadającemi 
na gub. kowieńską, mają się — w związku z tem — podzie- 
lić polacy i litwini w ten sposób, że głosować będą na 2 po- 
laków-radykałów, 2 litwinów i 1 żyda. 

Pogłoskę, jakoby kandydować miał z gub. kowieńskiej 
gen. Babiański, podano w wątpliwość. P. Babiański zamie- 
rza podobno znów sięgnąć po mandat z gub. per.uskiej, 

Projektowany podział mandatów odpowiadałby rzeczy- 
wiście ustosunkowaniu sił społecznych w gub. kowieńskiej, 
oraz jej prawdziwym interesom. Niewyjaśnione pozostaje 
tylko pytanie, które z demokratycznych stronnictw litewskich 
wejdzie w układ z demokracją polską. ł 

s 
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Korespondent petersburski „Russk. Słowa” rozmawia 
z Milukowem o przypuszczalnych szansach kadetów w czasie 
zbliżających się wyborów do IV Dumy. Milukow oświadczył, 
że kadeci mają nadzieję przeprowadzenia swych kandydatów 
w tych samych miejscowościach, skąd wyszli posłowie ka- 
deccy do Ill Dumy. (Co prawda, mówił Milukow, kilka man- 
datów jest obecnie dość wątpliwych, ale za to straty bezwa- 
runkowo wynagrodzą się niektóremi nowemi zdobyczami. Czę- 
ściowo szanse nasze wzbogacą się gczieniegdzie kosztem po- 
stępowców, dzięki temu, że nie wykazują oni dostatecznej 
energji. | 

Co do październikowców, to, zdaniem Milukowa, znikną 
prawie z widowni politycznej. Lewica październikowców, 
straciwszy poparcie rządu, wejdzie do Dumy w liczbie słabej, 
zaś prawica zleje się z nacjonalistami. mającymi poparcie 
kół rządowych. Co do partji, bardziej lewicowych od kade- 
tów, wybór ich kandydatów do Dumy w liczbie większej jest 
rzeczą nieprawdopodobną. Raczej spodziewać się należy zmniej- 
szenia liczby posłów z frakcji socjalno-demokratycznej i gru- 
py pracy. 





Treść numeru. 


Mutsuhito — p. J. S. 

Własność ziemska u nas.—p. LudwikChomiń- 
skiego. 

Po wyborach belgijskich. — p. St. Posnera. 

Nastroje Zachodu -- p. R. 

Droga (wiersz) p. Z. Kleszczyńskiego. 

Nędza stróżów wileńskich—p. dr. J. Boguszew- 
skiego. 

Listy do kedakcji. 

Na marginesie — H. | 

Przegląd piśmienniczy—D. Zgl. 

Prasa polska. Głosy rosyjskie. Na widnokręgu. 

Kronika. 

Odernek: „Marja Magdalena* —p. G. Daniłow- 
skiego. 
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Potrzebny 


zdolny akwizytor do Biura Asekura 

cyjnego w Mińsku Lit. na gub. Mińską” 

Mohylowską i Witebską na stałą 

dobrą pensję i prowizję. Pierwszeń- 

stwo mają obeznani z działem ubez- 
pieczeń życiowych. 


Zgłoszenia nadsyłać: Mińsk Lit 
Sierpuchowska 8. 
Biuro Asekuracyjne. 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 
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KUNENZENNOZNANZZENECNZEENANUNANNNUNWEM 


i. Informator Handlowy. 


UN A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon. 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


PRZEPISYWAŃ 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8. 


Obuwie gotowe i na obstalunek. 


JL. STBlANOKSKI — 
—= ||. NA 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 


Wilno, ulica Wielka Ne 20a. 











SIĘGARNIA 
ULTUR Wilno, 


Dominikańska 14. 
PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 


PRZEGLĄD WILEŃSKI 


No 81 


—L | MML11wa W mA PG A m NN 










a) Najtańsze taryfy. Nieumarzalność polis. 
b) Drobne ubezpieczenia od 100 rb. 
e) Opłata premji miesięczna, 
Ubezpieczenia rent, 
posagów, 
k-pitałów, 







Kapitał zakładowy 
i rezerwowy 
7.000.000 rb. 


Zarząd Okręgu Mińskiego: 

Mińsk Lit., Sierpuchowska 8. 

Ajentury we wszystkich miastach. Taryfy i prospekty 
na żądanie — bezpłatnie. 
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GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 


z prawami zakładów rządowych dla uczenic i pensjonat 


Emilji Lichtarowiczówny 
Ryga, Elisabeth Str. 14-a, róg Suworowskiej. 


Początek zajęć i egzaminy wstępne do wszystkich klas z wyjątkiem 6 i 7 — 
20 sierpnia st. st. Otwiera się klasa 8.. 
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Stosownie do rozporządzenia Ministeryum Handlu i Przemysłu, aby na 
etykietach strony medali nie były umieszczone oddzielne obok siebie, a zacho- 
dziły krążkami jedna na drugą odtąd opatrujemy nasze wyroby etykietą, zmienioną 
o tyle że krążki medalu górnego zachodzą jeden na drugi. 

Wobec nieporoznmień, jakie wywołała zmiana na naszej etykiecie wśród 
kupujących, podajemy powższe vbjaśnienie do wiadomości Szanownej Klijenteli, 
polecając nadal nasze wyroby. 

Z poważaniem 


Ferd. Bohm Ss C9 


PAROWA FABRYKA CYKORYI 


egzystująca od 1816 roku. 


(ZZĘZŁŁŁCCo ON NG |  WARÓK 


HONORRHEĘ, RZEŻĄCZKĘ i UPŁAWY 
w OSTRYM i CHRONICZNYM OKRESIE 


TRYPPER 


szybko i radykalnie usuwa całkiem nieszkodliwy środek (dla użytku 
wewnętrznego) 


„TIELERIN* 


Doktora medycyny uniwersytetu gienewskiego E. Gorochowskiej 


Cena zwykłej flaszki (na 10 dni)—1 rb. 75 k. i podwójnej —3 rb. bez przesyłki. 
Szczegółowy przepis przy flaszce. Ekspedycja za zaliczeniem pocztowem. 


Adres: Ą-py meą. 3. M. TopoxoBckoii, MockBa, CpbTeHka, aeBv nep. b. 1-28, kB. 3. 


Dostępna dla każdego możność 
zakupienia działki gruntu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: 
stary las sosnowy, rzeka Wilja. Geny niskie, warunki dogodne na raty dlugoter- 
minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad rzeką. 
Zwracać się należy do biura parcelacyjuego: Wilno „Zwierzyniec*. Ul. Giedymi_ 
nowska 32. Telefon No 46. 


Druk „Znicz* Wilno. 


Wilno, 4 (17) sierpnia 1912 r. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 





CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





w Wusia CENY OGŁOSZEŃ; 
b mó rż zy OCZ air KWD EJ 3 Ś, Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz pełitu - - - 50 k 
Kwartalnie = - = — - - = — = «» » 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
ZANE INE ÓJSYY CIT jĄć Otwarte codziennie prócz świąt od SB iskAIO , |15Y9GEUPODYZ isę 20 k 


Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 


ROGZŃŻO s>5 ś e ta 6 a 2 w/w śe - PEM 
*Fółlrocznie - - = - - » - - - —« - 3.50 
KWAPIAJMIe > e = -* o 9//e w S7EŃ8 1.75 
Miesięcznie - - - - - - - - - - - 60 


Nasz związek z Zachodem. 


Sprawie tej poświęcił kilka artykułów wychodzą- 
cy w Warszawie „Tygodnik Polski*. W piśmie owem 
p. Kazimierz Woźnicki, kierownik polskiego biura 
prasowego w Paryżu, zwrócił uwagę na konieczność 
świadomego rozwinięcia starań, by ożywić nasze sto- 
sunki kulturalne z Zachodem, a zwłaszcza — by wy- 
zyskać odradzające się sympatje francuzów dla nas, 
celem mocniejszego przypomnienia się Europie. Po 
p. Woźnickim zabrał z kolei głos p. Gustaw Simon, 
który wskazał pewne trudności podjętego zadania. 
Podkreślił on mianowicie fakt obojętności, a nawet 
niechęci, ujawnianych w Królestwie, względem prób 
nawiązywania i wskrzeszania: nici spółżycia z krajami 
Zachodu. 

..„Przeszkody — powiada on — stawiane wszel- 
kiej akcji na tem polu, posiadają przyczyny znacznie 
głębsze, aniżeli te, które przez prasę naszą i publi- 
cystykę zwykle wysuwane bywają. Mówi się w tych 
wypadkach o konieczności skupienia całej energji na 
pracę w kraju, o licznych zawodach, doznanych ze 
strony ludów i państw zachodnich, wskrzesza się 
oczywiście marę napoleońską, podkreśla egoizm Eu- 
ropy, a bardziej jeszcze ujeinne cechy jej życia spół- 
czesnego — i w ten sposób tamuje się wysiłki, zmie- 
rzające nie do roztkliwiania nieczułych serc synów Za- 
chodu nad nieszczęsnym losem naszym, lecz do wy- 
dobycia na jaw i do rozwoju tych, bądź co bądź, ży- 
wych jeszcze węzłów, jakie w mniejszym lub więk- 
szym stopniu we wszystkich dziedzinach życia Polskę 
organicznie z Zachodem łączą. , 

„Istota niechęci i obojętności, przeciwstawianej 
tego rodzaju wysiłkom, tkwi w tem, iż w narodzie 


naszym, a zwłaszcza w niektórych wpływowych jego - 


sferach, zatraca się coraz bardziej poczucie nięoce- 
nionego skarbu, jakim jest Związek z Zachodem, za- 
traca się zrozumienie wagi tego faktu, zrozumienie 
jego znaczenia i jego skutków*. 

Jeżeli zjawisko to stało się już widoczne w Kró- 
lestwie, to co powiedzieć o Litwie? 

Wprawdzie tutejszy ogół inteligiencji polskiej 
nie przestaje szczycić się swą „kulturą zachodnią*; 


4, 4 , Ą 
SOWY I rę rĄ Ż; 
- KV | AĆŚe Aki. TZ. 


godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 


Skrzynka pocztowa Ne 52 








Numer pojedyńczy 15 kop. 


wprawdzie chlubi się stale rolą przenośnika wpływów 
łacińskich — ale równocześnie ci sami pionierzy cy- 
wilizacji, ścierającej się na naszym gruncie z idą- 
cym od Wschodu bizantynizmem—odżegnywają się 
od wszystkiego, co Europy spółczesność charaktery- 
zuje. „Zgniły Zachód" — to nie tylko zabawny ter- 
min obskurantyzmu; to wyraz istotnie odczuwanej 
niechęci względem ogromnej masy przejawów ewo- 
lucji socjalnej, która częściowo rozwój nasz wyprze- 
dza, a częściowo nie odpowiada interesowi żywiołów, 
tradycyjnie polskość tu reprezentujących. 

Przedstawicielom tych to- właśnie elementów 
zdaje się, iż wystarcza stale przypominać Litwie i Bia- 
łej Rusi. że im się w wieku XIV zaszczepiło katoli- 
cyzm rzymski, by już po wsze czasy korzystać ze 
stanowiska agientów bardziej europejskiej Europy. 
W rezultacie dziś dochodzi już do tego, iż duch kul- 
tury łacińskiej identyfikuje się ze wstecznictwem spo- 
łecznem, jako też z wyniosłem, pogardliwem  trakto- 
waniem haseł reformatorskich, wznoszonych na uży- 
tek... „motłochu”'. Szary nasz ogół nie wie i woli nie 
wiedzieć, że kultura zachodnia — ta właśnie, którą 
on wciąż jeszcze chce reprezentować — strasznie da- 
leko odbiegła od tradycji XIV stulecia; że to, co 
w niej uważa za sporadyczne symptomy Zgnilizny, bywa 
często przejawem zdrowia i postępu; że nie co inne- 
go, jeno właśnie duch kultury łacińskiej, zwaliwszy 
(u nas jeszcze żywotne) przywileje kastowe, drwi 
z zatęchłych przesądów arystokratycznych, nobilituje 
masy, kwestjonuje świętość własności prywatnej, do 
wierzeń wnosi odczynniki sceptycyzmu, rozluźnia 
małżeństwo, uspołecznia kapitał i pracę, czyni z wy- 
chowania młodego pokolenia funkcję publiczną etc., 
etc. Słowem z coraz śmielszemi występuje zamacha- 
mi przeciw krzepnącym zwyczajom i tradycjom patrjar- 
chalnym. 

Dzisiejsza kultura łacińska, zachodnio-europej- 
ska — to już zgoła nie kultura szlachecka. Przeciw- 
nie — wgryza się w nią coraz głębiej duch krańcowe- 
go demokratyzmu, żądający od wszystkich instytucji 
państwowych, narodowych, społecznych uwzględnia- 
nia przedewszystkiem interesów tłumu, ludu pracu- 
jącego, bez względu na korzyści, czy straty warstw 
„przodujących. 


Ogół nasz — powtarzam — sprawy sobie z te- 
go zgoła nie zdaje. Możnaby nawet powiedzieć, że 
przeważnie jest on wręcz przeciwnego mniemania. 
Wszelkie hasła „rozkładowe', „wywrotowe* gotów 
jest przypisywać „barbarji wschodniej”, ile że Litwa 
słyszy je niemal wyłącznie, głoszone przez postępow- 
<ów i radykałów rosyjskich. Dodać przytem należy, 
iż w interpretacji tych działaczów hasła owe, prze- 
ważnie teoretyzowane, sukcesorom średniowiecznych 
zasług wprost dzikiemi się wydają. Tem łacniej uwa- 
żają je tylko za echa wrzasku zagonów tatarskich. 

To ich pociesza, pozwala dalej spać spokojnie 
j wciąż wmawiać sobie przez sen misję kulturalną, 
misję przodowników Zachodu. 


A Zachód tymczasem gada z krajem, przodow- 
ników tych omijając zupełnie. To, że w wieku XIV 
przedstawicielami jego byli — zapomniał. Dziś in- 
nych znajduje agientów. Już nie w środowisku po|l- 
skiem — w kółkach rosyjskiej młodzieży uniwersy- 
teckiej pobudzili się do czynu tutejsi działacze de- 
mokratyczni, ludowi, pracownicy typu europejskiego 
w sensie nowoczesnym. Głosząc zapowiedź odrodze- 
nia Litwie i Białejrusi, odwracają się od tradycyjnych 
pionierów kultury i postępu — odwracają się od Pol- 
ski. Stara im się wydaje, zgrzybiała, do muzeów 
zdatna jedynie. To, że w Warszawie, Krakowie jest, 
żyje, rozwija się Polska młoda, Polska ludowa — nie 
bardzo nawet wiedzą. Ze postęp jej, demokratyzm, 
istotniejsze są i głębsze, niż broszurkowy radykalizm 
wschodni—nie uwierzą. 


Lud tutejszy miał kontakt z polskością przez 
szlachtę; z polskim ludem się nie znał prawie i do- 
tąd go nie zna. Nie wie, że tam, śród owego wła- 
śnie ludu są jego wzory najbliższe i najzdrowsze kul- 
tury zachodniej, kultury płodnej w przyszłość. 

Lecz tego nikt mu nie powie, nikt nie wskaże. 

Działacze narodowi (litewscy i białoruscy) boją 
się wpływów polskich; a szlachta, a inteligiencja po|- 
ska? 

Dla pierwszej — już Królestwo jest gnijącym 
Zachodem. Nawet partje polityczne oglądać się tam 
muszą na plebs, własnych komendantów mający. Po 
miastach — proletarjat strejkujący, buńczuczny; po 
wsiach ,,zaraniarze'"'... 

Co się zaś tyczy inteligiencji polskiej, to zdobyć 


G. DANIŁOWSKI. 4) 


Marja Magdalena. 


FRAGMENT. 


Debora doznawała zawrotu głowy z zachwytu, 
przymykała oczy i ściskała do bólu przekłute ucho, 
by uśmierzyć kołatanie krwi. 

— Czas wstawać, upał być musi... zaspałam się 
strasznie — gwarzyła Marja i po dłuższej chwili męt- 
nego zamyślenia, ociężałym ruchem przekręciła się 
twarzą do poduszki, tonąc w puszystych włosach, 
które się rozsypywały, jak rozwiązany snop po karku, 
plecach, ramionach i krawędziach posłania. 

— Zbierz to — wyrzekła. 

Czarne, wprawne palce niewolnicy zanurzyły się 
w jasnej łunie, rozplątując loki: zręcznie rozprosto- 
wując jak z czerwonej miedzi skręcone pierścienie. 
Rozczesane pasma ułożyły się wkrótce w jeden pło- 
mienny potok, który mieniąc się złotem i czerwienią 
mahoniu, płynął po ciele i zdawał się pałać w jego 
rozkoszy. 
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się ona nie umie na żaden określony kierunek dzia- 
łania — wobec tego, że w znacznej części nie ode- 
rżnęła się dostatecznie od sfery szlachecko-ziemiań- 
skiej, w części zaś podlega mnogim, sprzecznym wpły- 
wom idejowym. | 

Tak więc w rezultacie dziś nie Zachód bezpo- 
średnio daje krajowi temu motory i sztandary postę- 
pu. Otrzymuje on je skądinąd: echa Zachodu vta 
Wschód tu przychodzą, długą, okrężną skoszlawione 
drogą. Przeciw nim zaś występuje żywioł polski 
w swojej części najbardziej wpływowej, najbardziej 
przeświadczonej o swej misji — z łacińska cywiliza- 
cyjnej; występuje zarówno przeciw skoszlawieniu, ja- 
ko teź istocie kierunku. Mg 

I takto wpływ polski, wpływ zachodni na Litwę 
w idejologji szlachetczyzny tonie. śię 





Po wyborach belgijskich. 


IX. 


Szkoły średnie katolickie (Colleges) liczą 
16,588 uczniów, świeckie (Athenćes) — 6028 ucz- 
niów. Szkoły średnie, prowadzone przez „Braci 
Szkół Chrześcijańskich* — dziesięć tysięcy ucz- 
niów. Uniwersytet katolicki w Lowanjum (Lou- 
vain) liczy 2500 studentów (trzy pozostałe uni- 
wersytety belgijskie razem 4 tys. studentów). 

Na kongresie katolickim 1910 r. przedstawio- 
no raport „Braci Chrześcijańskich", który ujawnił 
następujący obraz działalności jawnej tylko tego 
zakonu w dziedzinie szkolnictwa. Zakon ten utrzy- 
mywał: 


106 szkół elementarnych 23028 uczniów. 


4 szkoły niedzielne 251 ś 
4  „ szkoły dla dorosłyc 1036 47 
4 „. rysunkowe | 429 4, 
0 „ - średnich 1473 A 
20 sekcji humanistycznych 2387 A 
12 szkoły normalne element. 295 ż 


Potok ten Debora rozdzieliła ręką na dwa stru- 
mienie i jęła zwijać w warkocze. 

— Czy jeszcze pachną? 

—- Odurzająco! Debora zanurzyła twarz w je- 
dwabiste sploty i oszołomiona, jak nieprzytomna, za- 
częła je całować, a potem gorącemi jak lak ustami 
przywarła do białych pleców... 

— No! — kuląc mleczne ramiona, broniła się 
kapryśnie Marja — łaskoczesz mnie, czarna, — zachi- 
chotała i drobną nóżką jęła żartobliwie odpychać 
rozognioną służebnicę, trafiła stopą na wzdęte piersi 
i zawołała wesoło: 

— fMleżeś tuszysta! jak tykwy, zdradzasz mnie 
już pewno, gadaj z kim?— l usadowiła ją przy so- 
bie, obejmując kształtnem ramieniem, które aż Iśniło 
od białości na brunatnej skórze Egipcjanki. 

— Ja panią.? Zaprzeczyła ze szczerem przera- 
żeniem w rozszerzonych, czarnych jak ziarnka kawy 
źrenicach. 

— Dlaczego! Sprobuj! Nie jeden już mnie roz- 
pytywał o ciebie, idziesz w lata, piersista jesteś, tęga 
w sobie, a giętka w nogach — chętnie cię wezmą, 
dobrze zapłacą, wywianuję cię, idź w świat!.. 

— Nigdy! 
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1 sekcja  ., średnia 35 h 

7 szkół rzemieślniczych św. Łu- 
kasza 2600 r 
4 szkoły przemysłowe 822 » 
1 szkoła średnia rolnicza 55 A 
owej ogrodnicza 25 » 
"RERYN średnie handlowe 45 t 
Ogółem . . 32,476 z 


_ Tyle czyni jedna tylko korporacja! A tych 
kongregacji jest mnóstwo! / roku na rok więcej. 
Statystyka kościelna (Annuaire du Oergó) wyka- 
zuje 2437 kleryków — cyfra stanowczo zbyt niz- 
ka: w r. 1900 statystyka u*zędowa policzyła ich 
2474, odtąd przybyło wiele bardzo klasztorów za. 
mkniętych we Francji. 

A mianowicie: 


Prowincja Antwerpja liczy klasztorów 279 


k Brabancja 458 
+ Flandrja zachodnia 428 
5 zj wschodnia 412 
ź Hainant 332 
„ - Liege 169 
% Limburg 100 
A Lukemburg 76 
* Nemur 189 


Ogółem 2437 klasztorów wobec 2629 gmin 
belgijskich. 

W r. 1883 było 29 seminarjów państwowych 
dla nauczycieli; pozostało z tej liczby w r. 1910— 
18. W r. 1880 było jedno seminarjum katolickie, 
w r. 1911—było ich 41. | 

3816 nauczycielom i nauczycielkom szkół 
rządowych zmniejszono pensję; 1047 otrzymało dy- 
misję; zamknięto 228 szkółek freblowskich, 877 
szkół elementarnych, 1079 — szkół dla dorosłych; 
w dwudziestu gminach zamknięto jedyną szkołe; 
Jaka w nich istniała. Zniesiono posadę nauczy- 
cielki szycia w 800 szkołach (na rzecz klasztorów), 
oddano 442 siostrom nadzór 'nad szkołami gmin- 
nemi, nawet dla chłopców; mianowano nauczycie- 
lami elementarnymi 2632 osób, nie posiadających 
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dyplomów (w szkołach adoptowanych i subsydjo- 
wanych). Nauczanie w szkołach gminnych powie- 
rzono 11 tys. kongreganistom płci obojga. 
„Szkoły średnie opłacają same wydatki swoje. 
Szkoły elementarne i wyższe pochłaniają rocznie 
siedm miljonów franków, pokrywanych przeważ- 
nie ze źródeł dobroczynności katolickiej. Dobro- 
czynność ta, jak widzimy, nadzwyczajnie Żywa 
i ofiarna, nie może wystarczyć. Przychodzi z po- 
mocą rząd w budżecie stałym i nadzwyczajnym, 
jawnym i dyskrecjonalnym. Według obliczeń Ligi 
Nauczania (instytucja liberalna) szkoły katolickie 
otrzymały od r. 1884 powyżej dwustu miljonów fran- 
ków zapomóg państwowych pod różnemi tytułami. 


Klerykali dźwignęli w małej belgji, w szcze- 
gólności we Flandrjach pięć tysięcy związków wło- 
ściańskich (Boerenbond) (w r. 19038 — 21 tys. czł., 
1910—42 tys. członków). Na czele związku jest 
zwykle ksiądz *). Stowarzyszenie jest w istocie 
swojej gospodarcze, owiane jest jednak duchem 
religijnym. Zgromadzenie rozpoczyna się zawsze 
od odprawienia mszy. „Członkowie obowiązani 
są codziennie do odmówienia jednego Ave Maria 
i jednej litanji do Matki Boskiej z prośbą o opie- 
kę nad rolnictwem* — czytamy w sprawozdaniu 
zasłużonego organizatora klerykalnego Nuyensa. 
Niema dziś w Belgji parafji, w którejby nie było 
związku chłopskiego. Zakupy (węgiel, nawozy, 
pasza), czynione przez członków tych stowarzy- 
szeń czynią rocznie w oszczędnościach trzy miljo- 
ny franków. Stowarzyszenia kredytowe (1909 r, 
618, według systemu Raiffeisena) obracają miljo- 
nami (1910 r. — 36 milj. obrotu). Maślarnie związ- 
kowe (506) sprzedają rocznie masła za 33 miljony 
franków (1908), stowarzyszenia kontroli inwenta- 
rza podniosły zarobek niezamożnych włościan 


*) Sekretarzem generalnym „Boerenbond'u* jest ksiądz 
kanonik Luytgaerens. Siedlisko sekretarjatu w Louvain. Przy 
sekretarjacie zerganizowano: Biuro informacyjne, Radę inży- 
nierów rolnych, Organizację odezytową, Biuro porady praw- 
nej, Biuro prasowe, rozsyłające członkom za cenę jednego 
franka rocznie pismo „De Boer* (40 tys. egz.), albo „Le Pay- 
san* (2500 egz.) 
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— No, powiedzcie, takaś przywiązana, za co? 
Czyż dobra jestem? Pamiętasz, jakem cię wybiła san- 
dałem, a tu — wskazała na ramieniu centkę — masz 
jeszcze znaki od mojej szpilki... 


A Debora podniosła do ust rozranione miejsce 
i, całując je mocno raz po raz, mówiła w przerwach: 
bij mnie, szarp, depcz, męcz do krwi-— ja chcę, ja 
lubię... 

— Lubisz — zamyśliła się Marja — dziwne, ja 
także trochę; nie wiedziałam, ale kiedyś gdy jurny 
Katullus, gdym go rozdroczyła do szału, jął mnie 
Smagać własnym warkoczem, z początku czułam ból, 
a potem zesłabłam, każde uderzenie rozjątrzało mnie 
niezwykle, jak obręcze paliły mnie kręgi, ugryzłam 
go wtedy do krwi — słona i lepka... 


Miło jest podręczyć się z chłopcami, od tego są 
te bestje — ale nad tobą się pastwić! Sama się sta- 
niesz pastwą ich mocy końskiej i brutalnych uści- 
sków. 

Debora tymczasem garnęła się całem ciałem 
do Marji, spoiła się z nią piersiami i usiłowała po- 
walić, ale Marja zerwała się nagle, wyprostowała się 
jak trzcina, wyciągnąwszy w górę ręce, przegięła się 


prężnie w tył, a potem podała się naprzód opuszcza- 
jąc dłonie na czarne ramiona. 

Niewolnica objęła panią w pachach, nie zwal. 
niając uścisku, zsuwała się niżej i niżej, całując na- 
miętnie jej szyję, piersi, biodra, wreszcie upadła na 
kolana i nieprzytomna z roskoszy błądziła dalej 
ustami... 

Po białem ciele Marji przebiegł widoczny drob- 
ny dreszcz, wzdrygnęła się febrycznie, ścisnęła kola- 
na i gwałtem zatapiając palce w grube włosy słu- 
żebnicy, oderwała jej głowę... 

Odciągnięta w tył twarz Debory wyglądała jak 
czarna maska. W tragicznie skrzywionych wargach 
błyskały dziko ostre zęby odsłonięte po kły, w za- 
wróconych jak ślepych białkach oczu Iśniły wiel- 
kie łzy. 

— Strasznąś jest Fstarte — szepnęła z trwogą 
Marja, a potem zdjęta litością położyła jej na ustach 
swą odwróconą dłoń. Debora chciwie piła jej ciepło, 
zasłaniała się i zwaliła się do nóg Marji z głuchym 
jękiem. 

— Debora, Debora — cuciła ją Marja, trącając 
nogą ciemne, spazmatycznie drgające ciało. 

Niewolnica chwilę leżała, jak martwa, wreszcie 











o kilkaset franków rocznie. Stowarzyszenia, ubez- 
pieczające inwentarz, odbierają polis rocznie za ce- 
nę 100 miljonów franków. Rolnictwo rozwija się 
w tych warunkach nadzwyczajnie, przynosi ol- 
brzymie dochody, odłużenie własności również 
zmniejsza się. Chłop flamandzki uczęszcza na 
wykłady rolnicze, uczy się, czyta gazety rolnicze, 
poznaje nowe metody rolnicze — zawdzięcza to 
wszystko związkom wolnym. Zawsze był pobożnym, 
oddanym kościołowi katolickiemu. Dzięki kovpe- 
ratywie ma wiele tytułów materjalnej natury, aby 
wiarę w sobie utrwalić, umoenić. Oczywiście, że 
głosuje za kandydatem, którego duchowny prze 
wodnik kooperatywy, którego gazeta klerykalna 
wskazuje. Niema siły, któraby go z tej drogi 
w danej chwili sprowadzić mogła. Belgja rolnicza 
jest fortecą klerykalizmu. 


Klasztor jest kolosalnym magnesem dóbr 
materjalnych. Przysłowie flamandzkie mówi, że 
„wszystko do klasztoru wchodzi, ale nic nie wy- 
chodzi z klasztoru, prócz dymu z komina*. Kla- 
sztor przyjmuje wszystko: dary bogaczów, miljóny 
grzeszników i grosze wdowie. Przyjmuje odzież 
noszoną i resztki ze stołu pańskiego. Karmi nę- 
dzarzy temi okruchami. Dzieci ich uczy praco- 
wać w warsztatach, szwalniach, uczy je w szko- 
łach ogólnych, uczy rzemiosł w szkołach ślusar- 
skich, koronkarskich. Nie płaci nic za pracę. 
Sprzedaja tej pracy owoce. Może tedy sprzeda- 
wać po cenach poniżej wszelkiej konkurencji — 
jest największym i niebezpiecznym współzawodni- 
kiem. Współzawodniczy z wolną pracą robotni- 
czą na równi z pracą więzienną. Skarżą się ro- 
botnicy belgijscy, że praca klasztorna niszczy, 
podminowuje wolne zawody praczek, szwaczek. 
Po miejscowościach kąpielowych klasztor zakłada 
hotele i garkuchnie. Wyrabia piwo, likiery, cze- 
koladę,— które w olbrzymich ilościach wyrzuca 
na rynek, normując ceny i pobijając współzawo- 
dników, którzy płacić muszą robotnikom według 
normy cennikowej, przebywać i przegrywać strej- 
ki, ponosić ciężary handlowe, ryzyko. 

Zakonnicy prowadzą życie skromne. Groma- 
dzą kapitały, rozszerzają przedsiębiorstwa. Klasz 
tor zajmuje mały domek, po paru latach przyby- 


dźwigając się na rękach powstała, zasłaniając twarz 
I oczy. 

— Czemuś jak żelazo, a palisz się łatwiej niż 
słoma, oszczędzaj się, lubieżnico, bo prędko usta- 
niesz, — strofowała ją surowo Marja — no, nie wstydź 
się i kończ włosy — dodała łagodniej. 

Debora jeszcze mocno drżącemi palcami jęła 
układać wysoko kędziory na sposób grecki, posługu- 
jąc się jako wardowa z równą zręcznością obu ręka- 
mi; pracowała dość długo, gdyż Marja miała moc 
wichrów upartych, a nie lubiła nosić wielu zawiązek, 
wolała też zamiast przepaski, jedną ze złotych druci- 
ków siatkę. 

Gdy skończyła, Marja stanęła przed kosztownem, 
owalnem z połerowanej miedzi zwierciadłem i zapa- 
trzyła się we własne odbicie. W: wysokiem uczesa- 
niu, jak w złotym hełmie wyglądała istotnie wspa- 
niale, podobna do marmurowego posągu bogini 
zwycięstwa. Przyglądała się sobie długo i z upodo- 
baniem, wreszcie tryumfujący, zalotny uśmiech roz- 
chylił jej pełne niedomykające się nigdy szczelnie 
wargi, odsłaniając drobne, równe jak sznur perełek 
zęby. 


— Zmarszczkę mam, zmarszczkę! — (dawała 
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| ły piętra na parterowej kamienicy, przybywa pa- 


rę skrzydeł. Po latach clbrzymi czworobok do- 
mów murowanych otacza siedlisko klasztorne, je- 
go zakłady przemysłowe i wychowawcze. Klasztor 
zakłada filje klasztoru, filje fabryki. Uprawia 
ekspanzję kolonjalną. Posiada własne plantacje 


-w siedliskach misyjnych. W roku 1889 było kla- 


sztorów (powyżej) 2,124; żyło w nich 32,461 za- 
konników i zakonnic. Dziś liczą klasztorów 4,135 
o zaludnieniu 85,744 osób duchownych. Po uchwa- 
leniu ustaw francuskich o rozdziale kościoła i pań- 
stwa, w ciągu jednego roku emigrowało z Francji 
do Belgji—500 klasztorów i 6,000 zakonników, 
Własność ziemska klasztorów obliczona jest w Bel- 
gji na siedemset miljonów franków. Własność 
ruchoma obliczana jest na trzy miljardy. Nigdy 
nie będzie dokładnie wiadoma. Rząd belgijski 
niechętnie udziela naturalizacji imigrantom; jedy- 
ny wyjątek czyni dla zakonników. Klasztor fran - 
cuski, osiedlający się w Belgji, po kilku miesią- 
cach posiada juź indygienat, przybysze udzielają 
nauk w szkołach i szkółkach na równi z miejsco- 
wemi siłami zakonnemi. Cała niemal opieka nad 
umysłowo choremi spoczywa w Begji w rękach 
klasztorów. Trzy ezwarte szkół koronkarskich 
(jest ich ogółem 160) prowadzonych jest przez 
mnichów. Płaca robocza wynosi 2, 5—18 cent. za 
godzinę. Żaden pracobierca, nędzny sługa szata- 
na, nie ośmieliłby się wyzyskiwać w ten sposób 
robotników swoich, pod groźbą nietylko strejków, 
ale i kary Nieba. Obecnie klasztory prowadzą 
i szlifiernie djamentów, stając do współzawodnic- 
twa z szlifierzami Antwerpji. Przemysł najdroż- 
szy i najtańszy, artykuły zbytku, zwalczanego z ka- 
zalnicy, wyklętego przez kościół ustami najmędr- 
szych i najuczeńszych Ojców kościoła i męczen- 
ników: koronki, djamenty, likiery — jest przedmio- 
tem handlu i spekulacji w rękach niezmordowa- 
nych pracowników klasztornych, o których mó- 
wiono nieraz z okazji procesów sądowych z tytu- 
łu wyzysku nieletnich robotnic wynikłych, — że 
służąc Chrystusowi w niedzielę, w poniedziałki 
i inne dni tygodnia wielbicielami są Mammona. 


Cała ta działalność pomyślana przezornie, na 
znajomości psychologji człowieczej oparta, mister- 





przestrach, wskazując Deborze cudowną rysę wokoło 
postawnej szyi, —a tu ciemną centkę — biadała nad 
ślicznym groszkiem, kryjącym się w złotym błamie 
pod lewem ramieniem. 

Spojrzała na piersi i widząc zlekka nabrzmiałe 
różowe pączki, zawołała figlarnie. 

— Nie zrywać się, gołąbki, bo dostaniecie po 
dziobkach? — trąciła je palcami, aż obie zadrgały 
sprężyście... 

Tymczasem Debora zaprawiała wodę olejkiem 
kefarowym, ale Marja nie chciała się kąpać, kazała 
tylko oblać się i wytrzeć do sucha szorstką tkaniną; 
podczas tej czynności Debora opowiadała co się 
gdzie stało, kto się o nią dowiadywał, zawiadomiła 
też o  przysłanym prezencie młodego Netejrosa, 
syna bogatego Somiusa. 

Był to bronzowy świecznik, wyobrażający stojącą 
na rękach tanecznicę. Rozwieszone nieprzystojnie no- 
gi służyły jako wstawki, a w środku znajdowała się 
lampka. Marja śmiała się z tego dowcipnego po- 
mysłu podziwiając istotnie misterną robotę sny- 


cerza. 
(c. d. n.) 
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nie, wytrwale i uczciwie, z uwagą skierowaną na 
zysk chłopski zwróconą wykonana— rozwija się ra- 
źnie i kwitnie w atmosferze opieki życzliwej i twór- 
czej rządu konstytucyjnego. Zapładniają tę działa|- 
ność miljony budżetowe z funduszów jawnych 
1 dyskrecjonalnych. Co nierównie ważniejsza: ca- 
ła administracja państwowa jest na usługi tych 
organizacji oddana. Robotnik, dobrze widziany na 
plebanji, otrzyma zawsze w porę emeryturę robot- 
niczą i jego domek z łatwością będzie wolny od 
podatku gruntowego. Nie płaci podatku od rowe- 
ru. Jego chłopiec nie pójdzie do wojska. Co 
najważniejsza, będzie zawsze rozporządzał trzema 
głosami jako wyborca. Prawa pisane są jedne 
dla wszystkich bez wyjątku. Jednak sposób biu- 
rokratyczny,, jak wiadomo, najlepsze ustawy na 
nie sprowadza, najlepsze zamierzenia prawouaw- 
cze giną w gęstych sieciach administracyjnej in- 
terpretacjji i korespondencji a także wolności 
urzędniczej. Od tych wszystkich korektyw admi- 
nistracji do litery prawa uwalnia chłopa i robot- 
nika miłująca ręka opiekuna w sutannie. Przed 
nią kapituluje biurokracja tak, jak kapituje przed 
każdym rządem. Kapituluje w Belgji od lat trzy- 
dziestu przed rządem klerykalizmu. Dlaczego te- 
dy chłop czy robotnik, o umysłach urobionych 
w szkole wyznaniowej, mieliby się oprzeć potędze 
opiekuńczej kościoła w zakresie spraw społecz- 
nych, bytu, chleba powszedniego? Ksiądz mu tyl- 
ko dobrze czyni, zarabia więcej, korzysta z tysią- 
ca ułatwień. Dodać należy jeszcze siłę protekcji 
klerykalnej, gdy chodzi o posadę rządową: na ko- 
lei, na poczcie, o tysiące tysięcy posad, które 
stwarza współczesna organizacja państwowo-go- 
spodarcza. | 
Stanisław Posner. 


Nastroje ZACROdU, 


(Dokończenie). 


Czy młodzież, ten barometr społeczny, poka- 
zuje prawdziwe ciśnienie uczuć? Ogół francuski 
nie jest tak jednolity. Z jednej strony daje się 
spostrzegać obawa przed wojną rentierów i kapi- 
talistów, psychologja bogatego narodu, który chce 
korzystać w spokoju ze swych skarbów, z dru- 
giej zaś konsekwentny kosmopolityzm grup skraj- 
nie lewych. Słowa niemieckiego socjalisty Lede- 
boura: „Człowiek, który nie kocha swego kraju 
jest łajdakiem*, nie rozległyby się nigdy z po- 
dobnych ust we Francji. Ale jednak ciż sami 
episjerzy wpuścili na giełdę paryską wszelkie 
egzotyczne świstki wątpliwej wartości, a zamknęli 
ją zupełnie przed papierami niemieckiemi; ciż sa- 
mi socjaliści uchwalają coraz większe kredyty na 
cele wojenne. Może być, że w parlamencie angiel- 
skim lub niemieckim dzieje się to szczerzej, bez 
szykan; być może, iż w pałacu Burbonów słyszy 
się zbyt dużo słów na eksport; że tam więcej mó- 
wią mężowie stanu a tutaj ulica, lecz zważmy, że 
to dzieje się w ojczyźnie rewolucji. Gdy jednak 
zapoznamy się ze światem przemysłowców, rolni- 
ków, których jest 50 proc. we Francji, gdy zbada- 
my nastroje prowincji, a zwłaszcza kolonji, gdzie 
wre zawzięta, gorączkowa praca z wiarą w wielką 
Francję, gdy zajrzymy do szkół i pracowni woj- 
skowych, gdzie wyobraźnia walczy o lepsze z wy- 
siłkami, — to przekonamy się, że oni nietylko chcą 
być bankierem świata, lecz póki sił, póki życia — 
jego przodownikiem. 
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Wysoce znamiennym i ciekawym jest stosu- 
nek Francji do Anglji i do Rosji. Z pierwszą łą- 
czy ją zaledwie porozumienie, z drugą — wielolet- 
nie przymierze. Tymczasem z objawów życiowych 
odnosi się wrażenie wręcz przeciwne. Francuzi 
nie pomijają żadnej okazji, ażeby zamanifestować 
swą szczerą przyjaźń, głęboki szacunek, ufną wia- 
rę względem Anglji. Manewry marynarki. mowy 
ministrów angielskich, koronacja króla Jerzego, 
odsłonięcie pomników Wiktorji i Kdwarda na Ri- 
vierze, wielomiesięczny pobyt następcy tronu w Pa- 
ryżu, wizyta 1,000 dzieci z Londynu i t.d.i t. d. 
są ilustrowane, opisywane i omawiane z takim 
zachwytem i dumą, że naprawdę czuje się wszel- 
kie dawne pretensje zapomniane. A jakie przera-- 
żenie i współczucie budzą bezrobocia i wewnętrz- 
ne niepokoje w Anglji: nie sojusznik, lecz przyja- 
ciel w niebezpieczeństwi», jego przemysł, handel, 
jego potęga cierpi! Natomiast o Rosji przeciętny 
francuz wie, że jest daleka, duża i dzika. W pra- 
sie więcej miejsca zajmuje kwestja Meksyku, Pe- 
ru, Transwalu, posiedzenia parlamentów w Atenach 
lub Waszyngtonie, niż wewnętrzne życie sojuszni- 
ka. Duma lub strejk na Syberji to sprawy równo- 
rzędne z awanturą murzyńską na Kubie. I gdyby 
nie rząd, który zabiegliwie wypełnia obowiązki 
etykiety, sojusz ten wygasłby automatycznie jak 
pusta lampka. Anglikowi okazuje francuz szacu- 
nek, rozumie jego wartość; względem rosjanina 
jest pobłażliwy, z lekceważeniem, a nawet pewną 
nieufnością. Gdy lord Haldane, były angielski 
minister wojny, zaczął robić w Berlinie oficjalne 
porozumiewawcze kroki, ogół francuski śledził to 
z uwagą, lecz bez niepokoju; gdy natomiast zda- 
rza się jakiekolwiek spotkanie dyplomatyczne nie- - 
miecko-rosyjskie, prasa paryska robi histeryczne 
i zabawne wysiłki, ażeby zapewnić, że to niema 
wpływu na przymierze. ! 

Niepodobna tego zjawiska tłomaczyć wyłącz- 
nie sąsiedztwem dwóch narodów,  podobień- 
stwem ustro'ów politycznych, lub teź jednakowym 
stopniem ich kultury. Francja prowadziła z An- 
glją przez całe wieki wojny, a ich sympatje datu- 
ją od chwili uznania Niemiec za wspólnego wroga. 
Pierwszorzędną rolę gra ten pewnik, że w razie 
starcia oba państwa jednocześnie wytężą wszyst- 
kie siły dla złamania potęgi niemieckiej, podczas 
gdy Rosja nie będzie mogła, a prawdopodobniej — 
chciała, pomagać sprzymierzeńcowi. To jest śro- 
dek ciężkości, głęboka przyczyna nadziei, trwogi 
i nastrojów społeczeństwa francuskiego. Dopóki 
wisi nad jego dobrobytem masa najeżonych ba- 
gnetów 66-miljonowego sąsiad:, dopóki dostrzega 
ciągle głodną, uzębioną paszczę zbója Europy, do- 
póki wie, że francuz stworzy a niemiec udoskonali, 
że francuz wyszuka a niemiec skorzysta—dopóty 
zawsze oczy i serca francuzów zwrócone będą 
w stronę Anglji. 

Jakie jest społeczeństwo i prasa, taki jest 
rząd. bPierwsze można łatwo bezpośrednio obser- 
wować, drugi daje do zrozumienia swe intencje 
zwykle w takiej formie, ażeby przy zmianie kie- 
runku można je było inaczej tłomaczyć. W każ- 
dym razie tych ustalonych symbolów polityki 
międzynarodowej nie brak we Francji. Ministerja 
bądź niezdecydowane (Monis), bądź rentierów 
(Caillaux) — padały. Wizyty oficjalne lub półofi- 
cjalne pomiędzy Francją, Anglją, Belgją i Holan- 
dją odbywają się w przyśpieszonem tempie. Mowy 
wszelkich dostojników podczas przeróżnych okazji 
brzmią twardo, czasem nawet wojowniczo. Posta- 
nowienia i noty dyplomatyczne są spokojne, lecz 





stanowcze. Tak wyraźny polityk, jak Delcassć, 
uznany powszechnie za nieprzejednanego wroga 
Niemiec, on jeden pozostaje przy tece ministra 
marynarki pomimo, że całe gabinety ustępują po- 
mimo, że parokrotnie proponują mu tekę prezesa 
ministrów, a ostatnio fotel prezesa lzby deputo- 
wanych z widokiem następstwa po Faillerze. Cle- 
menceau, który trzęsie senatem, jedną mową po- 
wala lub powołuje do życia dziesiątki i dziesiątki 
mężów stanu, a gdy mówi, to go słucha cała 
Francja, woła podczas rozpraw nad traktatem ma- 
rokańskim wśród entuzjazmu wszystkich senato- 
rów: „A jeśli panowie niemcy będą niezadowoleni, 
to, to niechże panowie niemcy będą niezadowole- 
nil* 1 cały: skład „wielkiego* gabinetu, z Poin- 
carć na czele, jest najwymowniejszym dowodem, 
że minęły czasy upokorzeń, słabości, ustępstw, 
a nastają, jeśli nie odwetu, to wysiłków ku niemu. 
Nie pozostaje również Francja w tyle w wyścigu 
zbrojeń i ulepszeń wojskowych. Ta tylko jest 
różnica, że Niemcy, rozporządzając dużą ilością 
wolnego „mięsa dla armat*, powiększają ilościowo 
swą armję; Francja zaś, doprowadziwszy do kresu 
liczbę żołnierzy, udoskonala 'wojska jakościowo. 
Oprócz wielu zarządzeń cichych *), powszechnie zna- 
na jest wysoka wartość składu oficerskiego, gdzie 
spotykamy szereg sław naukowych (Ferrier, Collin, 
Roques i t. d.), precyzja artylerji, sprawność i or- 
ganizacja saperów, park lotniczy i t. p. Przyglą- 
dając się tym sprawom bliżej, widzimy znowu, 
że to już nie zwykła ostrożność, ale uporządko- 
wany ruch, jako skutek wrzenia w społeczeń- 
stwie. | 
Wielu jeszcze zjawisk nie obejmują nasze 

uwagi. Wizerunek społeczeństwa francuskiego na- 
leży do wysoce skomplikowanych i nasze spo- 
strzeżenia dają raczej kontur twarzy gniewnej, 
a nie jej wygląd. Obraz nie może być pełnym, 
bo pominęliśmy barwy ciemne, brudne, których 
jest dużo. Najbardziej jednak charakterystyczne 
rysy nastrojów francuskich — wojownicza niena- 
wiść, czujność zagrożonego bezpieczeństwa, entu- 
zjazm dla sprzymierzeńców są tak wyraźne, tak 
powszechne, tak trwałe, że dopiero po nich moż- 
na wykańczać sylwetkę fizjonomji politycznej 
kraju. 

Na tę nerwowo skrzywioną maskę wahania 
i przeczuć patrzy przyjaźnie stanowcza, zimna, 
mądra twarz Anglji. 


W obronie szlachty. 


Udzielając miejsca artykułowi p. W. Szu- 
kiewicza powodowaliśmy się zasadą: audiatur et 
altera pars. Zastrzegamy się jednak, że bynaj- 
mniej nie podzielamy poglądów Sz. Autora na rolę 
większej własności ziemskiej w rozwoju ekonomi- 
cznym i kulturalnym naszego kraju. O ile wywo- 
dy p. Z, Kuneewieza trącą zbytnio schematyz- 
mem, o tyle p. W. Szukiewicz traktuje z wyraź- 
sem lekceważeniem programy i teorje, zapatrująe 
się na omawianą kwestję nieco — po gospo- 
darsku. 


Przedewszystkiem, winienem to sobie za- 
strzec, jako uznany przez p. Z. Kuneewicza za dy- 


) W roku zeszłym wprowadzono 900 nowych automo- 
bili - omnibusów dla publicznego użytku na miejsce dawnych 
piętrowych według najściślejszych wskazówek sztabu gene- 
ralnego. Niemcy już od r. 1902 pozwalają fabrykom budować 
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letanta w znajomości spraw społeczno-ekonomicz- 
nych, nie mam odwagi sięgnąć do dna głębin je 
go naukowych peglądów, podanych nam świeżo 
w N 28 „Przeglądu Wileńskiego*, w artykule p.t. 
„Jeszcze o ewolucji form własności ziemskiej*. 
Jedynie pływając po powierzchni wzburzonych 
fluktów owego morza niezgłębionych dla mnie tą- 
jemnie, zdołałem zauważyć coś nie coś, a miano- 
wicie to, że p. Z. K. w odpowiedzi p. Ludkiewi- 
czowi i mnie, nie życzył sobie utrzymać się w to- 
nie spokojnej dyskusji, lecz dając folgę swej krew- 
kości, starał się grozą słów zmiażdżyć  przeciwni- 
ków. Uznając prowadzenie w ten sposób polemi- 
ki za bezcelowe, cofam się ze szranków. By. jed- 
nak nie zostawić swoich poglądów w oświetleniu 
p. Z. K, pozwalam sobie paru słowami je uzupeł- 
nić. 

Więc 1-0. Wolno p. Z. K, nie uznawać w uko- 
chaniu dziedzictwa ekonomicznej siły decydującej; 
lecz nie należy negować tego „sentymentu*, któ 
ry przecie tak często występuje, jako czynnik 
kierujący dolą całych narodów. Sięgając do cza- 
sów najdawniejszych, widzimy, że właśnie ów 
„sentyment*, rodząc się w duszy człowieka  pier- 
wotnego, stworzył całą kulturę ludów osiadłych, 
dając im przewagę nad nomadami, którzy w 080- 
bach cyganów, kirgizów, indjan czerwonoskórych 
i innych, do dziś dnia nie umieją przystosować 
się do wymagań cywilizacji. Biorąc. przykłady 
bliższe nas, widzimy, że ukochanie dziedzictwa 
u flamandczyków tworzy cuda, bo wydziera mo- 
ie; dno jego, ażeby na niem prowadzić kulturę 
rolną. | 

Ten sam sentyment każe finlandczykom kru- 
szyć skały dla przetworzenia ich w urodzajne niwy, 
a wielkopolan zmusza do podnoszenia — kosz- 
tem ogromnych wysiłków — kultury rolnej, byle 
tylko nie dać się nawale giermańskiej, -Przecież 
zarówno flamandczycy, jak finlandczycy lub wiel- 
kopolanie, mogliby gdzieindziej, korzystniej ulo- 
kować swoje kapitały i nakłady pracy. Ale trzy- 
ma ich przy tej swojej ojcowiźnie ukochanie dzie- 
dzi”twa, siła wyższa ponad wszystkie teorje i pra- 
gnienie zysków. | 

Przechodząc do przykładów jeszcze bliższych, 
nie zaprzeczy chyba p. 4. K, że brak u naszych 
ziemian owego ukochania dziedzictwa, przyczy- 
nił się do ruiny bardzo wielu. Tradycyjne prze- 
znaczanie na gospodarza najgłupszego z synów, 
a kierowanie innych na lekarzy, adwokatów, inży- 
nierów, księży etc. sprawiło, że dziś mamy pra- 
cowników w różnych fachach, nie mających łącz- 
ności z ziemią, więcej, niż agronomów. Każdy oj- 
ciec radby widzieć syna, biorącego kilka tysięcy 
rubli wnet po skończeniu zakładu naukowego, 
więc odsuwa go od ziemi, ukazując inne horyzon- 
ty, a tymczasem ziemia opuszczona upada w kul- 
turze i staje się w końcu łupem więcej dającego 
spekulanta. Taki hr. A. Potocki, kiedy sprzeda- 
wał klucz horodelski w pow. lidzkim w ręce ob- 
ce, właśnie nie kierował się ukochaniem dziedzic- 
twa, lecz pojęciem w swoim rodzaju interesu. 
O ileżby lepiej mógł wyjść kraj na tem, gdyby 
hr. A. P. posiadał choć trochę owego sentymentu, 
negowanego przez p. Z, K.! 

Warto też przypomnieć owego ziemianina, 
który porzucił intratną posadę na Syberji, a wró- 


tylko takie automobile ciężarowe i pasażerskie omnibusy, któ- 
rych szybkość, wytrzymałość i t. d. mogą zadość uczynić 
wymaganiom armji w czasie wojny. Przykładów podobnych 
jest znaczna ilość, | ( 
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cił do kraju, pracować na zagonie rodzinnym 
wprost dla idei, chociaż ów zagon, wobec sybe- 
ryjskiej posady, wart bardzo mało. Czyż nie kie- 
rował się ów ziemianin „sentymentem*? A jednak 
nikt mu z tego zarzutu nie czyni, owszem, uzna- 
jąc w nim człowieka idei, spodziewamy się, że 
praca jego będzie tem owocniejsza dla kraju. 

Wogóle można rzec, że jak przy budowie 
gmachów potrzebne jest spoidło cementowe, tak 
każda praca społeczna powinna być spajana uko- 
chaniem jednej z głównych podstaw tej pracy — 
dziedzictwa, a wówczas będzie dopiero miała gwa- 
rancję trwałości. Do ziemian tembardziej się to 
stosuje, bo gruntem, na którym oni całą swoją 
moc opierają, to ziemia, którą oni nie tylko ko- 
chać, lecz czcić powinni! 

Powtóre, p. Z. K. nie wierzy, ażeby przed- 
stawiciele drobnej własności ziemskiej, mogli kie- 
dy pójść za przewodem właścicieli większych, a nie 
uzasadnia jednocześnie swojej wiary w to, że lud 
pójdzie za swoimi idejologami. Ba, nawet osłabia 
tę wiarę w czytelniku, bo wyżej zaznaczył, że na- 
wet K. Marks mylił się, przeceniając żywotność 
rosyjskiej spólnoty („obszcziny*), a niżej, przyta- 
czając słowa p. M. Rómera, że dopiero warto po- 
myśleć o programie ludowym, dowiódł braku w so- 
bie wiary w możliwość prędkiego spełnienia swo- 
ich przepowiedni. Zresztą nie będę się z p. Z. K. 
spierał o to, bo sam w przyszłość ludu, jako pod- 
stawę organizmu społecznego— wierzę. 

Ale wierzę zarazem, źe i ta część społeczeń- 
stwa, która dotychczas, od tylu wieków, niosła 
wysoko sztandar cywilizacji w tym kraju, ponie- 
sie go i nadal, jeżeli nie przodując, to idąc 
w pierwszych szeregach w każdym ruchu społe- 
cznym. Rozumie się, ta przepowiednia swojego 
rodzaju, nie trafi z pewnością do przekonania 
p. Z. K., bo on żadnej łączności szlachty (vel więk- 
szych właścicieli ziemskich) z ludem nie uznaje. 
Według p. Z. K., nawet jeżeli taki szlachcic daje 
„chamowi* książkę, to koniecznie z towarzysze- 
niem choć niedopowiedzianego epitetu: „Masz, dur- 
niu, przeczytaj!* Innego celu rozszerzania czytel- 
niótwa śród ludu przez dwory, prócz zadowolenia 
własnej fantazji, p. 4. K. nie widzi. Wido 'znie nie 
życzy przypomnieć sobie, że był czas, kiedy tą 
drogą jedynie przedostawało się światło w mroki 
umysłowości ludu, że w ten sposób zakładały się 
fundamenty pod gmach przyszłej kultury kraju. 
psa, faktu ani wydrwiwać, ani negować nie na- 
eży. 

Po trzecie — konserwatyzm ludu, jakkolwiek 
weń p. Z. K. nie wierzy, niestety istnieje. Utrzy- 
muje się on siłą zbiegu fatalnych warunków, kie- 
rujących życiem i pojęciami włościan. Dla tych wa- 
runków, postęp jeszcze do duszy ludu nie ma 
przystępu, natrafiając zawsze na har wiać w po- 
staci uświęconych od wieków tradycji, których on 
dotykać nie pozwala, zamykając się przed wpły- 
wem obcym jego duszy, jak małż w skorupie. Dla 
tego konserwatyzmu ludu, zwykle zyskuje jego 
wiarę nie ten, kto rzeczywiście myśli o jego do- 
bru, lecz umiejący zręczniej dąć w dudkę jego 
pojęć, wierzeń i namiętności. Dla tego konserwa- 
tyzmu ludu, dziś praca z nim na polu dążeń kul- 
turalnych jest nadzwyczaj trudna, bo znajdzie się 
zawsze jakiś z pod ciemnej gwiazdy doradca, któ- 
ry, podbijając bębenki konserwatyzmu, popsuje 
całą pracę. 

Po czwarte — usuwanie się ziemian od kółek 
rolniczych nie dowodzi jeszcze braku u nich po- 
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czucia solidarności z większością narodu. Najlep- 
sze nieraz chęci w tym względzie, zostają spara- 
liżowane właśnie przez owe warunki, podtrzymu- 
jące konserwatyzm ludu i każące mu nieraz po- 
stępować wbrew jego własnym interesom. O ustę- 
powaniu pro publico bono--jak się wyraża p.Z. K.— 
dlatego, że kogoś ominął mandat prezesa lub ka- 
sjera -- nie słyszałem. Jest to oskarżenie całkiem 
gołosłowne, spłodzone przez p. Z. K. na poczeka- 
niu, widocznie w celu uwydatnienia swoich po- 
glądów. 

Po piąte — stanowczo twierdzę, że 8-procen- 
towy kredyt dla ziemian małorolnych jest za dro- 
gi. Dowodzenie, że dlatego chłop może płacić dro- 
żej, iż nie ceni pracy ani swojej, ani rodziny — 
mojem zdaniem, nie wytrzymuje krytyki. Kredyt 
na meljoracje rolne powinien być tańszy konie- 
cznie, bo rola w tej kulturze, jak u nas, czy kto 
na niej sam pracuje, lub nie, ośmiu-procentowego 
wkładu nie zwróci. A kredyt tani może być, tylko 
należy istniejące kasy zreformować. Wiem np. 
o pewnej kasie, że za wkłady płaci tylko 4 proc., 
a składając zbywające od wydanych na 8 proc. 
pożyczek sumy w jednej z prywatnych instytucji, 
zadawala się 6 proc. Czyż nie .słuszniej byłoby 
rozdać te sumy na tańszy procent między ludność 
miejscową? Ale dość już o tem, bo mi p. ZK. 
znów zarzuci brak kompetencji. 


Po szóste — co do zalecanej przezemnie me- 
tódy obserwowania osobistego zjawisk społecznych, 
to muszę podkreślić, że nie idzie mi wcale o do- 
tykanie wszystkiego własnym palcem, jeno o spra- 
wdzanie danych, na zasadzie jakich budujemy na- 
sze teorje. W tym razie, dopóki nam statystyka, 
przeprowadzona z całą sumiennością, nie powie: 
„Oto giniecie, rola wasza w tym kraju skończyła 
się i inni zastąpią wasze miejsca*— dopóty wszel- 
kie dowodzenia, chociażby oparte na przesłankach 
z prawd, do których doszły nauki społeczno-eko- 
nomiczne, nie dadzą nam przybliżonego nawet po: 
jęcia o tem, w jakim kierunku rozwinie się życie 
społeczne i w jakiem środowisku zogniskuje się 
praca najbardziej intensywna. 


Wracając do przesądzonej przez p. Z. K. kwe- 
stji znikania większej własności ziemskiej, po- 
zwolę sobie zaznaczyć, że zjawiska tracenia dzie- 
dzictwa przez lekkomyślność, nieumiejętność lub 
wskutek zbiegu niepomyślnych okoliczności— zda- 
rzały się nieraz i nie od dziś. Fortuny zmieniały 
właścicieli, rozdrabniały się i znów skupiały, ale 
były to sprawy doby, nie zaś jakiejś konieczno- 
ści dziejowej, Nie ulega wątpliwości, że utworze- 
nia kultury materjaluej kraju nie tylko z rąk ob- 
szarników oczekiwać należy, ale również jest rze- 
czą pewną, że i ci, co obecną kulturę — jakakol- 
wiek ona jest — stworzyli, przedstawiają bądź co 
bądź siłę, mającą wszelką gwarancję trwałości, 
która jednem pociągnięciem pióra wykreślić się 
z Życia nie da, lecz — można przewidywać — 
w przyszłej ewolucji ekonomicznej wybitną jeszcze 
odegra rolę. 


Faktem jest, że o ile w przyszłości kultura 
materjalna kraju będzie zależała od rozwoju kvo- 
peracji, to bezwarunkowo oprze się ona o szersze 
masy drobnych właścicieli. Ale pewnikiem jest 
również, że w tym idealnym koncercie społeczno- 
ekonomicznym pierwsze skrzypce będą dzierżyli 
nie Gi, co jedząc przez całe swoje życie kartofle 
z sosem od śledzi, uciułali kapitalik, lecz ci, któ- 
rzy rozwijając od wieków w swojem środowisku 
kulturę umysłową, dają zawsze społeczeństwu ini- 


8 z +1 RDONNARCOODĄZ Po AD 





cjatywę pracy. Od tych, którzy już są i działają, 
możemy spodziewać się i mieć nierównie więcej, 
niż od tych idejologów, którzy dopiero myślą 
o zbudowaniu programu ludowego. 


Wandalin Szukiewicz. 


Metodyka krytyki literackiej. 


Mówić o metodyce krytyki literackiej u nas— 
to znaczy przypominać równocześnie nazwiska 
Mochnackiego, Tyszyńskiego, Grabowskiego, Le- 
westama, Szulca, Siemieńskiego, Chmielowskiego, 
Matuszewskiego, Chlebowskiego, Brzozowskiego, 
Lorentowicza i wielu, wielu innych. Praca ich 
nie może pozostać i nie pozostała faktycznie dla 
nas bez wpływu. Sądy ich i kryterja RAR ADAY 
na świadomości artystycznej; każdy bowiem, kto 
chce dzisiaj o literaturze ojczystej pisać, musi się 
zmierzyć z ich kryterjami. Bo przecież odrzuca 
my lub-przyjmujemy ich mniemanie o autorze- 
lub dziele nie według jakiegoś widzimisię. Pro- 
stujemy lub chwalimy ich sądy też nie według 
jakichś urojeń. Podchodzimy do ich sądów nie 
tylko ze strony tej, że chwalą, czy ganią; obcho- 
dzi nas przedewszystkiem czemu tak, a nie ina- 
czej wartościują. Odpowiedź na pytanie dla czego 
pewien krytyk chwali w takich wypadkach, a w in- 
nych gani — odsłania motywy jego sądów; moty: 
wy zaś pokazują, w jaki sposób przystępuje on 
do dzieła, co go najbardziej w nim interesuje, co 
pociąga, a co odstręcza. | nawet jeżeli krytyk 
wyrzeka się metodologji, jak to zrobił pan Potoc- 
ki we wstępie do swojej „Literatury, to i wtedy 
z sądów jego i orzeczeń można skonstruować  je- 
go metodykę. Rozumie się, że frazesik o bezuży- 
teczności metod — p. Potocki uzasadnił w sposób 
tak przekonywający, iż na przyszłość nikt pewno 
nie odważy się być krytykiem bez... kryterjów. 
Cóż to bowiem znaczy: nie uznawać metod kryty- 
ki? To znaczy nie uznawać żadnych wogóle kry- 
terjów. 

Z tego stanowiska wychodząc, należałobv się 
dziwić, że p. Potocki poważnie traktuje swoje są- 
dy nad literaturą polską. Dla każdego bowiem 
jest widoczne, że skoro ktoś nie uznaje metod 
krytyki, tem samem przestaje być krytykiem; nie 
powinien pisać książki krytycznej o literaturze. 
Jest to przecież kontradykcja w samem założeniu, 
paraliż tego, co powinno być żywe, czujące 
i obecne. 

Mało kto zwrócił uwagę na ten założeniowy 
paraliż myśli „krytycznej* p. Potockiego. Stało 
się to jednak dlatego, że u nas krytyków zawodo- 
wych jest niewielu, ai ci, którzy są (z wyjątkiem 
Lorentowicza!), nie chcieli koledze po fachu zrobić 
„przykrości*. Ograniczyli się więc wykazaniem 
nieścisłości i blag w podawaniu tytułów i dat. Nie 
poruszyli zaś sprawy najważniejszej, sprawy me- 
todologicznej, która, zdaniem mojem, powinna by- 
ła być przedewszystkiem w książce tej rozpatrzo- 
na, choć p. Potocki zrzekł się... metody. Ź pracy 
jego o autorach i dziełach należało wydedukować 
jego metodykę. I wtedy to wykazać, jak nie kry- 
tycznym jest krytyk, który nie zna motywów swo- 
jej ekstazy, czy depresji. Wtedy to stałoby się 
jasne, czemu p. Potocki nad nieznanym nikomu 
poetą, jak Adamowicz, długo debatuje, a czemu 
Matuszewski, Chlebowski, Lorentowicz zbyci są 
kilkoma słowami. 








Zresztą w tej swojej nonszalancji dla bada- 
czów literatury nie jest p. Potocki oryginalny. 
U nas, w Polsce, o krytykach wie się niewiele. 
We Francji, w Niemczech wielkości takie, jak 
Siemieński nawet, byłyby komentowane. Jest bo- 
wiem u tych narodów ciągłość kultury; a więc 
wiedzą one, że nie wolno nie wyrzucać ze skarb- 
nicy ducha bez szkody dla całości. U nas zaś 
skoro pewien badacz nie zgadza się światopoglą- 
dowo z przekonaniami jakiegoś pisarczyka, to eo 
ipso nie istnieje on zupełnie dla całej Polski. 

Niemcy, francuzi umieją już dawno rozróż- 
niać kwestję poglądu na świat i kwestję fachowo- 
ści, umieją uszanować przeciwległość przekonań 
j doniosłość, czy ujemność dokonanego dzieła. 
Przypuśćmy, że wielu spółczesnych krytyków 
Francji nie zgadza się z kryterjami Sainte -Beu - 
ve'a. Ale to nie znaczy, że Sainte-Bouve nie ist- 
niał, U nas zaś o krytyku, z którym spółczesne 
pokolenie nie zgadza się, mówią bez ogródek, że 
nie był.. krytykiem, że nie istniał. W ten sposób 
wykreśla się z historji myśli naszej cały: rodzaj 
pracy. Bo naprzykład eo innego jest dowieść 
p. Potockiemu, że jest dyletantem, a co innego 
wykreślić z historji krytyki literackiej w Polsce 
Siemieńskiego, choć np. o Norwidzie pisał on bar- 
dzo nieprzychylnie. Można było odrzucać warto- 
ści przyszłościowe w jakimś artyście — ale to 
nie znaczy, że pisarz-krytyk przez to nie był pra- 
cownikiem, świadomym swoich celów-kryterjów. 
Co więcej, dla nas płynie stąd nauka, że pewne 
metody krytyki, pewne kryterja są szkodliwe dla 
twórczości, że należy stosować je oględnie, że 
wreszcie dlatego właśnie zrodziły nieporozumie- 
nia, gdyż były oparte na niezupełnych podsta- 
wach. I dlatego dziś, naprzykład, korygując Sto- 
sunek Siemieńskiego do Norwida, zyskujemy do- 
świadczenie, zyskujemy wskaźnik, jak nie należy 
ujmować dzieł sztuki. Rozszerzamy przez to po- 
le naszego pojmowania i odczucia, . rozszerzamy 
jednem słowem skalę naszej metodologji... | 

Na czem jednak polega metodologja w kry- 
tyce+ Czem się wyróżnia ona od spostrzeżeń, 
uwag, chwalb, czy oszczerstw, jakie spotyka się 
w recenzyjkach, a nawet całych „studjach* lite 
rackich? Otóż, by odpowiedzieć na te pytania, 
trzeba zaznaczyć, że krytyka różni się od wszyst- 
kich innych rodzajów twórczości zdecydowaną 
postawą śwśadomościową względem wszystkich zja- 
wisk. 7 samej więc natury rzeczy wynika, że 


' rozporządzać ona musi walorami jasnych wyma- 


gań, określonych celów. Krytyk np. może błęd- 
nie zwartościować dzieło; rozgrzesza go jednak 
przed trybunałem. fachowości, nie to, czy chwali, 
czy gani, lecz to, czy wie on, czemu chwalił, cze- 
mu ganił i czy zgadza się z linją krytyczną, któ- 
rą sobie wytknął. 

Dla przykładu przytoczę nazwiska dwóch 
spółczesnych recenzentów teatralnych warszaw- 
skich: Rhrenberga i Lorentowicza. Nikt nigdy pie 
wie, co może się podobać p. Ehrenbergowi. Jest 
on zupełnie nieobliczalny w swoich sądach, bo ni- 
gdy nie wypowiedział dwuch słów w kwestji ja- 
kiegoś programu estetycznego, który uważałby za 
swój własny. Czego więc żąda on od dzieła sztu- 
ki, jako takiego, nikt nie wie.. Wprawdzie można” 
by z jego plonów i złośliwych inwektyw wysnuć 
pewne uogólnienia, ale te przekonałyby nas o pe- 
wnych osobistych sympatjach. Nie zawaha się 
bowiem p. Ehrenberg napisać wstępu do „nowel* 
jakiegoś Kwaśniewskiego; nie zawaha się „wy tłu- 
maczyć*, czemu jakaś nędzna ramota w interpre - 
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tacji Kamińskiego staje się  „gienjalnem* dziełem; 
nie zawaha się nazwać „rewolucji* Tetmajera spad- 
kobierczynią „Nieboskiej komedji*. P. Ehrenberg 
jednym tchem kreować może Nowaczyńskiego na 
programowego i sztandarowego pisarza! Pan 
Fhrenberg o naiwnej książczynie p. Rafałowiczo- 
wej może napisać 1000 wierszy... o Ibsenie! Pan 
Ehrenberg z powodu Herbla może napisać o obca- 
cach starego Fryderyka- Wilhelma i... filozofji Sche- 
linga. Słowem, po bacznem wejrzeniu, arcysmacz- 
ny bigos hultajski — ale nie krytyka poważna 
i odpowiedzialna. 

[nna rzecz z Lorentowiczem. Wiadomo zgó- 
ry, eo może mu się podobać, a co będzie ganił. 
Określił on bowiem tak jasno swój stosunek do 
teatru, do sztuki, że nikogo nie zadziwi, jeżeli po- 
chwali lub zgani. Nikt nie może rościć do niego 
pretensji, że gani, bo uzasadnia on swoją niechęć. 
Wiadomo np. zgóry zawsze, że nie pochwali on 
zbytnio sztuk o podkładzie nawskroś naturalisty - 
cznym. Ale to wcale nie obniża powagi jego są- 
du. Przeciwnie: mówi, że przychodzi z określo- 
nemi wymaganiami, że ma swój własny pogląd na 
ten kierunek twórczości. 

Zdaje się, że na przykładzie tym wyjaśniłem, 
0 co przedewszystkiem chodzi w podstawie kry- 
tycznej. By jednak ściśle wyrazić myśl, zawrę ją 


w definicji. Chodzi o świadomość stosunku krytyka do 


dzieła sztuki, do dzieła literatury. Ta świadomość bo- 
wiem rozstrzyga, czy jest on krytykiem, czy dy- 
letantem. Otóż z tego stanowiska o Ehrenbergu 
trzeba orzec, że jest on przypadkowo recenzen- 
tem: o Lorentowiczu zaś, że jest to krytyk za- 
wodowy. 

Gdy wyjaśniłem kardynalne wymaganie w sto- 
sunku do krytyki, chcę przedstawić teraz rodzaje 
metody. Metody krytyki literackiej zmieniały się 
dotychczas kilkakrotnie i zmieniać się będą, gdyż 
wiadomo powszechnie, iż każdy moment dziejów 
wytwarza swoje własne wymagalniki. Mieliśmy na- 
żpzykład u nas w Polsce krytykę utylitarystycz- 
ną i krytykę antiutylitarystyczną. Sam jednak 
utylitaryzm lub antyutylitaryzm jeszcze nie wska- 
zują metody; bo, naprzykład, można wyjaśniać 
koncepcję jakiegoś dramatu przez środowisko, a je- 
dnak omawiać tylko wzruszeniowo-estetyczną je- 
go stronę lub też podkreślać pedagogiczną war- 
tość utworu. Otóż, by wejrzeć w samą postawę 
metodologji — trzebaby kolejno omówić wszystkie 
kryterja, począwszy od Ignacego Potockiego (au- 
tora „Podróży do Ciemnnogrodu*, „Kstetyki* i t. d.), 
potem klasyków: Brodzińskiego, Mochnackiego, aż 
po dzień dzisiejszy. Wobec tego jednak, że nie 
mam miejsca na szczegółowe omawianie każdej 
z postaw — wyznaczę tylko ogólne różnice. Mo- 
żnaby je rozklasyfikować na dwie kategorje, po- 
mijając przygotowawcze filologiczne  poszuki- 
wania: 

na metodyki, które od treści, od ideologji 
zdążają do wartościowania dzieła. 

i na metodyki, które od odczucia kharmontjne) 
całości, od wrażenia, jakie sprawia forma utworu, 
przechodzą do wydania sądu. 

Rozumie się, że każda z tych dwuch katego- 
rji, które wyżej wypisałem, ma przeróżne sposoby 
interpretacji. Tak np. idejologję utworu wyjaśnia- 
ją przez środowisko, przez rasę, przez moment hi- 
storyczny lub też przez indywidualną sympatję 
światopoglądową, przez kalkulacje pożytku lub 
szkody, wreszcie przez interes polityczny lub na- 
rodowy. Wzruszeniowa zaś metodyka ma też naj- 
przeróżniejsze sposoby rozumienia. Dla jednych 
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jest ona wymaganiem syntezy przeżycia i formy; 
dla innych tylko idealna forma świadczy o dosko- 
nałości treści dzieła it.d.it.d. 

Pierwszy sposób rozumienia odpowiada racjo- 
nalistycznym badaniom; badacze zaś, wywyższają- 
cy irracjonalizm, zazwyczaj stosują metodykę 
„wzruszeniowości*, Piotr Chmielowski przechylał 
się w stronę idejologicznej interpretacji; Miriam, 
Przesmycki zaś zwraca uwagę na estetyczną, wra- 
żeniową całość. 


* 
>k * 


Tak w ogólnych konturach przedstawia się 
metodyka. Wiem, że nie wyczerpałem kwestji. 
Nie o to mi chodziło. Chciałem tylko zwrócić uwa- 
gę na istnienie tego problematu w szeregu innych 
zagadnień, które interesować powinny nasz Niy- 
ślący ogół, Co więcej, chciałbym zwrócić uwagę, 
że metodologją krytyki zajmują się u nas w Pol- 
sce lat 100, to jest akurat tyle czasu, ile istnieje 
ten odłam specjalizacji wiedzy ludzkiej. Podkre- 
ślam to bardzo wyraźnie, gdyż chodzi mi 0 Spro- 
stowanie błędnego mniemania, że nie mieliśmy 
krytyki literackiej. Jest to fakt, któremu przeczą 
nazwiska Mochnackiego, Tyszyńskiego, Urabow- 
skiego, Dembowskiego, Szulca, Chmielowskiego 
i Chlebowskiego. 

Niech więc po przeczytaniu mojego artykułu 
zrodzi się chęć zapoznania się z pismami tych 


ludzi, a cel pracy tej będzie w zupełności 
osiągnięty. 
O to mi bowiem przedewszystkiem chodziło! 


Eustachy Czekalski. 


JÓZEF STANISŁAW WIERZBICKI. 
Z księgi ciszy. 
Krzak śpiewający. 


„Kiedy słowikiem krzak zaśpiewa róży 

„Powiem Ci: -- Kocham! przed księżyca przyjściem; 
„A kiedy znowu piosnka się powtórzy, 

„Dam pocałunek Ci różanym liściem; 

„A kiedy róży listki sie nastroją 

„Na pieśń słowiczą znowu, będę Twoją! 


4% 

* * 
„A jeśli więcej jeszcze będzie pieśni" 
„To od początku, od: kocham zaczniemy, 
„Aż się maj cały jak melodja prześni.* 
„A jeśli czasem słowik będzie niemy?" 
„I wtedy rytm nasz nie dozna odmiany!* 


Sto razy w maju śpiewał krzak różany... 


Złudzenie. 


Gra źródło niby szklanna harmonika, 

Po drodze srebrne zabierając echa; 

Tam ją czekałem w ciszy u ponika, 

Gdzie noc gwiazdami z wody się uśmiecha. 
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Tam wyszła ku mnie z gęstwi kalin biała, 
Z pod ciemnych koron olchowego liścia 

I w bzach szepcących baśń wieczorną drżała, 
Wstydliwie jakby kryjąc wdzięk u wnijścia; 


* 
sk sk 


lam lekką stopą wbiegła w szmery fali, 
lgrając w strudze senną blasku chwilką 
I znikła... źródło popłynęło dalej... 


lo był księżyca pierwszy promień tylko. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


J. Ejsmond: „Bajki i Prawdy*—druk L. Bogusławskiego — 
Warszawa, 


Gdyby mnie kto zapytał, czy może być coś 
bardziej rozkosznego nad spotkanie młodej i pię- 
knej kobiety, odpowiedziałbym: O, tak! spotkanie 
młodego talentu! Potem bym się wprawdzie za- 
wahał, bo młoda i piękna kobieta, to rzecz istot. 
nie czarowna, ale pomyślawszy chwilę, zgodził- 
bym się ze Stendhalem, że wybitnie piękna ko- 
bieta za drugiem widzeniem podoba się mniej i zo. 
stałbym przy pierwszem swojem twierdzeniu, bo 
talent przy powtórnem z nim obcowaniu podoba 
się więcej. To jest właśnie jego boską cechą. 

W . „Bibljotece dzieł wyborowych* wyszedł 
tomik zatytułowany „Bajki i prawdy*, a podpisa- 
ny nieznanym w literaturze naszej nazwiskiem 
Juljana Ejsmonda. Otworzyłem książkę i czy ta- 
łem. [ oto doznałem wrażenia, że spotykam mło- 
dą i piękną kobietę; a raczej to, co jest od pięknej 
kobiety piękniejsze: młody talent. 


Występując w roli krytyka pierwszych utwo- . 


rów p. Ejsmonda, pamiętam o jego bajce p. t. 
„Kwiaty i prasa*, w której autor bezinteresownie, 
bo przed pojawieniem się ocen jego prace. opowia- 
da o pewnym botaniku, co wkładał rośliny pod 
prasę! „Kwiat zasuszony, choć miał żywego po- 
zory, nabierał zawsze troszkę odmienne kolory 
|! tracił moc aromatów, przez co stawał się po- 
dobnym do sztucznych kwiatów. Tak i kwiaty 
poezji! Skoro tylko prasa weźmie je w swoje 
obroty, choćby wyszły z pod pióra Petrarki lub 
Tassa, blask tracą złoty, a kiedy je rozpatrzeć 
chce krytyk -botanik i wszystkie spostrzeżenia 
swoje pozgromadza, najczęściej tem sprowadza 
piękna całkowity zanik*. Waham się tedy „spo- 
strzeżenia swoje pozgromadzać* 0  „Bajkach 
i prawdach*. Lecz waham się tylko chwilę. 

Moje spostrzeżenia mają u podstawy radość 
z napotkania złotej żyły talentu, więc jeżeli wska- 
żę braki tu i owdzie widoczne w książce młodego 
poety, wskazania te nie mogą być zniechęcające 
ani dla autora, ani dla przyszłych czytelników 
omawianej książki, gdyż wszystkie wspomniane 
braki są nie zasadnicze, ale zwierzchnie, bio- 
rące swe Źródło we wczesnej młodości jeszcze 
niepełnoletniego nawet twórcy. P. Ejsmond do- 
piero szuka swojej formy. Narazie posługuje się 
tormą Lafontaine'a i najczęściej Jachowicza, rza- 
dziej Lemańskiego, najrzadziej zapożyczając się 
u Boya. 
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Wszakże w używaniu Jachowiczowskiego sty- 
lu przez p. Ejsmonda czuć żartobliwość. P. Ejs- 
mond w bajce wyszydza nietylko bohaterów baj- 
ki, ale i język, którym bajkę pisze, a jest to zro- 
bione dyskretnie, więc jest to ładnym maleńkim 
pieprzykiem pod kącikiem ironicznie uśmiechnię- 
tych ust bajkopisarza, | i 

O wierszach, których treść odznacza się mło- 
dością zbyt... poranną, mówić nie będę wobec in- 
nych bajek, zawierających prawdy już dojrzałe 
i dowcipne. Jakże jest świetny np. epigram, po- 
łożony na tytułowej stronicy: „O! na to, aby pó 
śmierci w laurowym wieńcu żyć, ileż potrzeba za 
życia laurowych kropel pić!..* iśc 

Albo bajka o „Gienjalnym ośle*, któremu 
skąpiec kupił szkła powiększające, aby mniej po- 
żerał trawy i zielska. Gdy ten stary osioł, „mi- 
jając stawy, ujrzał w wodzie odbicie wielkiego 
swego cielska, z dumą pomyślał, że jest wybrań- 
cem losów, olbrzymem pierwszym z kolosów, 
z nikim we wsi nie gadał, traw poziomych nie 
jadał, pogardzał wodą czystą, aż zdechł bajroni- 
stą. Nawet zapału jego ten fakt nie ostudził, że 
w nikim z otoczenia podziwu nie wzbudził. Za- 
wsze (inoralizuje autor) osłów niepamięć i roz- 
pacz pogrzebie, gdy przez powiększające szkła 
patrzą na siebie*. 4 

A ta świetna drwina z Ezopa i Lafontaine'a, 
bajka o zielonych winogronach. Należy ona do 
najlepiej zbudowanych bajek p. Ejsmonda z poin- 
tą zadzierzgniętą tak mimochodem, jak zerwanie 
przydrożnego bławatka przez kogoś, co to czyni, 
jakgdyby myśląc o czemś innem. Niepodobna tej 
krótkiej bajki nie przytoczyć. 


Wyszedł lis zgłodniały z nory 
westchnął z głębi płuc. 

A był on nadzwyczaj skory 
wszystkie kury i kaczory 

z okolicy tłue bez serca, 
wybijać i tłue. 

Pędzi hen do gąszczy sadu, 
przez płot daje sus, 

A w sadzie krzew winogradu, 
jagód sypie się jak gradu, 
lis nasz zdwaja kłus i pędzi, 
lis nasz zdwaja kłus... 

Woń czarowna z wina wieje, 
zefir lekki dmie; 

ale lis winogron nie je. 

w duchu się z Ezopa smieje, 
do kurników mknie co siły, 
do kurników mknie. 


Bajki p. Ejsmonda niezwykle dobrze nadają 
się do mówienia; ich język jest prosty i lapidar- 
ny, a niektóre odezwania się zwierzęcych bohate- 
rów — mocne. | 


Jeden z francuskich krytyków powiedział 
o La Fontaineie: „Zna człowieka jak Molier, 
a społeczeństwo jak Saint-Simon*. Powiedzieć 
to o p. Ejsmondzie byłoby przedwcześnie. Ale że 
o młodym autorze „Bajek i Prawd* każe się wie- 
le spodziewać ten pierwszy tomik, zawierający 
i liryczne wynurzania istotnie odczute a dalekie 
od powszedniości w swoim wyrazie, to można 
oświadczyć śmiało. 

A tymczasem ta pierwsza mała książeczka 
jest w najmłodszej literaturze naszej zjawiskiem 
niepospolicie miłem. 


W. G. 
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- Andrzej Galica: „Robert Szporn*—dramat w czterech ak- 
"tach. Kraków. Spółka Nakładowa „Książka". Warsza- 
- wa, sklad główny w księgarni G. Centnerszwera i S-ki. 


Tematem czteroaktowego dramatu p. Andrze- 
ja Galicy, p. t. „Robert Szporn* — jest strejk, 

„Robert Szporn*. Imieniem historycznem -ty- 
tułuje się tak zwane historyczne dramaty, opowia- 
dające dzieje duszy potężnej indywidualności za- 
pamiętanej przez (Clio. Imieniem wymyślonem 
można nazwać dzieło, jeżeli fikcja artystyczna 
syntetyzuje pewien typ ludzki i odtąd ten typ 
przybiera imię nadane mu przez pisarza, Na 
określenie żyjących znajomych sięgamy do takich 
określników, jak: Falstaf, Geldhab, Tartuff, Val- 
mont, de Grieux, Tartarin, Pochroń, Werther... 
Skąpca nazywamy Harpagonem, melancholika Ham- 
letem, sielską dziewczynę Margeritą. Kogo na- 
zwiemy Szpornem? 

Autor pragnął w tej postaci dać typ kapita- 
listy, dyrektora. kopalni węgla, zimnego ssawca 
pracującego proletarjatu. Brutalny aferzysta, dwo- 
rujący z uczucia, w końcu bankrutuje ze swoją 
arcyburżuazyjną filozofją wyzysku. Ale dopiero 
wówczas, POJ stracił w kopalni syna i gdy mu 
żonę zabrał blizki znajomy, Lorenz, nowoczesny, 
a szczęśliwy Werther, Robert Szporn boleje. Wy- 
strzałem z rewolweru otwiera sobie wyjście z pust- 
ki. którą wokoło siebie wytworzył. Bankructwo 
egoizmu. 

Ani temat, ani rozwiązanie nie nowe. 

I forma czteroaktowego utworu p. Galicy nie 
wnosi nic nowego do twórczości scenicznej. Znać 
w „Robercie Szpornie* wczytywanie się autora 
w dramaty Ibsena i... Hauptmana z okresu „Róży 
berndt*. Wzory miał p. Galica dobre. 

Utwór p. Galicy przedewszystkiem cechuje 
uczciwość literacka; chcę przez to powiedzieć, że 
w „Robercie Szpornie* niema ani śladu pogoni za 
efekciarstwem; że rozwojem wydarzeń w „Szpor- 
nie* kieruje surowa logika, nie robiąca ustępstw 
na rzecz błyskotliwości, sensacyjności, za którą 
autorowie wszystkich czasów tak lubią gonić. 
„Robert Szporn* to utwór prawy i zapowiadający 
autora poważnego. Andrzej Galica dał w tym 
dramacie kilka scen prostych i mocnych... chociaż 
nie umiał stworzyć „typu* z postaci tytułowej 
i chociaż na każdym kroku „Roberta Szporna* 
widać dyletantyzm. Lecz „nawet pisarze o wiel- 
kim talencie — powiedział Wiktor Hugo do Ed- 
mond'a Goncourt'a rzadko posiadają dar dawania 
typu*; zaś dyletantyzm czasami mężnieje — w mi- 
strzostwo. 


W. G. 





PRASA POLSKA. 


— P. (z. J. informuje czytelników „Kurjera 
Warszawskiego, o stanie obecnym kwestji biało- 
ruskiej, przyczem opiera się na świeżo wydanej 
w Petersburgu broszurze p. Antona Nowiny, p. t. 
„Na darozi da nowawo żyćcia*. 

Na wstępie polski komentator owej broszury 
zwraca uwagę, iż 


„Rzeczpospolita polska mogła z łatwością spolo- 
nizówać cały lud wiejski białoruski na całym obszarze 
W. Ks. Litewskiego. Nie uczyniła tego* .. 


Jest to komentarz, naszem zdaniem, zupełnie 
zbyteczny, zarówno wówczas, gdy autor chce wi- 


PRZEGLĄD WILEŃSKI | 11 





m —— m———— 
—-22- + wat 





dzieć w nim tytuł do chwalenia, jako też ganie- 
nia polityków Rzeczypospolitej. Dążność do wy- 
naradawiania ludu jest kierunkiem bardzo świeżej 
daty. Przyszedł on wraz z demokratyzacją i ura- 
radawianem państw. Tendencji podobnych nie 
mogła żywić Rzeczpospolita podobnie, jak nie wi- 
dzimy jej również w dawnych Niemczech, które, 
germanizując szlachtę czeską i szląską, nie tro- 
szczyły się zupełnie o wywarcie takiego samego 
wpływu na chłopstwo tychże dzielnic. Zresztą, 
tak w Polsce, jak w Niemczech i w innych kra- 
jach ówczesny*h wynaradawianie nie odbywało 
się celowo i świadomie. Towarzyszyło ono samo- 
rzutnie wpływaniu kultury wyższej na niższą. 

Reasumując wrażenie, odebrane z broszury 
p. Nowiny, p. Ce. J. tak uwagi swe kończy: 


„Grunt dla rozwinięcia ruchu białoruskiego jak 
był tak jest ogromny. Dziewięciomiljonowy lud wiejski 
to obszar nielada! Czy grunt to dla propagandy biało- 
ruskiej kulturalnej samodzielności narodowej podatny? 
Niewątpliwie. - Tradycyjne odrębności obyczajowe, od- 
rębność wcale już wyrobionego języka, ukształtowanie 
się pod wpływami klimatycznemi i charakteru kraju suż 
generis fizjonomji duchowej — wszystko to jest wcale 
obfitym materjałem dla kształtowania narodu białoru- 
skiego. Ale pracz to wielka, mozolna i niełatwa. Prze- 
prowadzona być może jedynie z niemałą inteligiencją, 
z bystrem orjentowaniem się w politycznej naturze tej 
całej roboty. Innemi słowy: uczynić z ludu wiejskiego, 
tak wszechstronnie „zaniedbanego”, jak białoruski, nv- 
ród w pełnem słowa rozumieniu, może tylko silny inte- 
lekt, zasobny w środki nietylko przypuszczalnie ducho- 
wej natury. 

Tymczasem zaś sama taka „inteligiencja* musi 
dopiero wyrosnąć. Liczyć bowiem na to, że wyhodowa- 
niem narodu białoruskiego zajmie się choćby część pe- 
wna miejscowej inteligiencji polskiej, choćby najbar- 
dziej przejętej duchem t. zw. „krajowości*, nic jest 
wskazane. Sam p. A, Nowina. zdaje się nie żywić pod 
tym względem żadnych złudzeń. lnteligieneja polska 
na Litwie i Białorusi nie jest bynajmniej czemś w ro- 
dzaju „zniemczonej* szlachty czeskiej, co „ocknąwszy 
się* przyłożyła mocno ręki do odrodzenia się narodu 
czeskiego. Przeto też wysoce kulturalna inteligiencja, 
która ruchowi białoruskiemu dać może zarówno wielki 
rozpęd jak... przyszłość, powinna wyłonić się z samego 
ludu wiejskiego białoruskiego. Nie wyrasta taka war- 
stwa społeczna, jak grzyby po deszczu. 

Ale to już bardziej rzecz ruchu białoruskiego, niż 
nasza. Jak sobie pościele, tak się wyśpi*. 


Zdaje się wszakże, iż sprawy tak stawiać nie 
należy. Zawczasu winniśmy zająć określone sta- 
nowisko względem procesu powstawania inteli- 
giencji białoruskiej, Ruch ten bowiem pościele; 
ale nietylko jemu, lecz i nam również na owem 
posłaniu później spać wypadnie. 


— „(Gazeta Warszawska”, urzędowy organ 
Demokracji Narodowej, zapowiada już, pod jakim 
sztandarem stronnictwo to ruszy do walki wybor- 
czej. Hasłem jego, jak za kampanji poprzednich, 
pozostanie — straszenie mas niebezpieczeństwem 
żydowskiem. 


„Jasną jest bowiem rzeczą —i prasa żydowska 
nie robi pod tym względem tajemnicy --że żydzi wytę- 
żą wszystkie siły, by w wyborach ze stolicy kraju ode- 
grać rolę czynnika decydującego, celem przeprowadze- 
nia jeśli nie posła własnego, to przynajmniej takiego 
polaka, który pośrednio lub bezpośrednio interesom ży- 
dów służyć będzie. Dyktuje żydom to stanowisko za- 
równo ambicja, której pochlebiałby fakt wyboru posła 
ze stolicy Polski przez żydów, jak i dobrze zrozumiany 
interes własny, który wskazuje. że jeden więcej w Kole 
Polskiem poseł, który zajmowałby pożądane dla żydów 
stanowisko, zwłaszcza, jeśliby poseł ten nie liczył się 
zbytnio z zasadą solidarności Koła Polskiego, mógłby 
być bardzo pożądanym dla żydów nabytkiem. 


„Gazeta* gniewa się na pisma polskie, cie- 
szące się w Warszawie największą poczytno- 
ścią iż, 


„albo zbywają nadchodzące wybory zupełnem 
niemal milczeniem, albo też zadawalniają się „kpiar- 
stwem* politycznem, duwodząc, że nie społeczeństwu 
polskiemu zależeć nie może na wyniku wyborów dó 
Dumy*. 


Widać reklama „S'owa* i „Gaz. Warsz.*, czy- 
niona sukcesom Koła Polskiego, nie na wiele się 
zdała, 


-— Polemizując z „Gazetą Warszawską*, p. B. 
Nawroczyński w „Tygodniku Polskim* wypowiada 
kilka bardzo słusznych uwag. 


„Realizm w polityce* — czytamy tam — „nie jest 
określeniem metody postępowania politycznego, ale 
określeniem jego charakteru. Polityka ugodowa może 
być realną, ale może też nią nie być, może być właśnie 
polityką frazesu. Frazesem będzie zarówno zapowiedź 
walki, do której niema ani sił, ani istotnej chęci, jak 
i oświadczenie lojalności, nikomu na nie nie potrzebne 
i przez nikogo nie cenione, gdy pochodzi ze strony 
uważanej za bezsilną.. Polityka, która. nie uzyskująe 
żadnych ustępstw, prowadzi do obniżenia ogólnego sta- 
nowiska narodowego, do wewnętrznego zamętu myślo- 
wego i rozwoju oportunizmu w społeczeństwie, jest po- 
lityką najmniej realną*. 


Prawdy tej wszakże nie zrozumieją chyba 
nigdy ci nasi „wytrawni* politycy, którym się 
zdaje, że dobry jest każdy okruch, spadły przy 
uprzątaniu stołu pańskiego, jeżeli w danych wa- 
runkach nie więcej „zdobyć* nie można. 


Głosy rosyjskie. 


Obrazek przedwyborczy. 


W „Dwinsk. Listku* p. Ree—fleks zamieszcza 
charakterystyczny interwiev z przeciętnym wy- 
borcą, właścicielem niewielkiej realności. 

— (Cóż, kochany Piotrze Pawłowiczu, kogoż 
wybierać będziemy? 

-_- Alboż w zarządzie mieszczańskim znowu 
się co popsuło? 

— Nie, nie o wyborze starosty mówię. To 
głupstwo. Pytam o wybory do Dumy. Pań: 
stwowej. 

— 0, to to dopiero, podług mnie, prawdziwe 
głupstwo. Ja tam nie pojadę... Zaprzeszłego ra- 
zu jakem wpadł do tego piekła, to prawie całą 
noe trzymali — małom się nie udusił. Dotąd na- 
wet nie wiem, kogo wybrałem... Ostatnio lepiej 
mi się udało: przychodzę —5 minut przed 12-tą, 
a tu już zamknięte, nikogo nie puszczają. Ot, na- 
stawili zegar po kolejowemu i pospieszyli się 
o kwadrans. No i chwała Bogu; przynajmniej 
zdążyłem przekąsić i zdrzemnąć się do pociągu. 
Ale poco wydawałem na drogę? Dość mam i tak, 
jako przysięgły w sądzie — rzucaj wszystko, jedź, 
giń na cały tydzień i słuchaj rozmaitych pa- 
skuctw. Człowiek wraca zmordowany, rozbity, 
a w dodatku jeszcze ci ze 20 rubli pęknie i z su- 
mieniem jesteś nie w porządku. Bo kto ich tam 
wie,.który winien, a który ma rację?. Ale cóż, 
niema rady —nie pojedziesz — kara. Tu przynaj- 
mniej karać nie przyszło im jeszcze do głowy. 
To też chyba byłbym durniem, wlec się po 
próżnicy. 

— Ależ obowiązek społeczny. 

— Jaki znów obowiązek! Podatki płacić — 
ot, obowiązek. A pozatem, chwała Bogu, że dają 
siedzieć spokojnie. Zresztą po licho ta Duma? 
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Przez pięć lat co wymyślili Akcyzę od gilz 
i nic więcej. | 

— Przepraszam. Mimo braków prawa wy- 
borczego, mimo osławionej samawoli administracji, 
społeczeństwo otrzymało jednak niejaką możność 
wypowiadania się. Jeżeli więc posłami zostaną 
ludzie nieodpowiedni— społeczeństwo samo będzie 
temu winne, 

— Społeczeństwo? Jakie znów społeczeństwo? 
Ot, ja znam pana, pan znasz mnie, my obaj zna- 
my jeszcze jakie sto osób, o których wiemy roz- 
maite rzeczy, tylko nie wiemy, jakie są ich prze- 
konania polityc ne. Bo ktoby się dziś z przeko- 
naniami zdradzał? A wobec tego, kogo mi pan 
każesz wybierać, jeżeli każdy z nas wygląda na 
bardziej lewego od „kadeta* i bardziej prawego 
od „październikowca*? Na siebie samego głoso- 
wać, czy co? 

— Zbyt pesymistyczne zapatrywanie. Przy- 
szła Duma, pomimo wszystko, może jeszcze 
urzeczywistnić nadzieje. Przedwczesne składanie 
broni... | 
— A dajże mi pan spokój z tą Dumą. 

Pomyślałem, że nietylko w praktyce, w czy- 
nach swych zdyskredytowało się nasze przedsta- 
wicielstwo narodowe, ale nawet sam jego sens, 
sama ideja spaczona została, wykoszlawiona. Wre- 
szcie, jakaż może być reprezentacja przy panują- 
cym systemie? 

Uścisnąłem dłoń Piotra Pawłowicza i roze- 
szliśmy się każdy w swoją stronę. 


Sprawy uniwersyteckie. 


„Pan Kasso nie ceremonjuje się z uniwersy- 
tetami rosyjskiemi — piszą „Russkija Wiedomo- 
sti*. Jest to wiadome oddawna, lecz mimo to 
znajdują się optymiści, wierzący w to, że bezce- 
remonjalność p. Kasso ma swoje granice; zapew- 
piano, że wskazywano p. Kasso stanowczo na przy- 
kre wrażenie, wywołane polityką uniwersytecką 
nawet w najbardziej umiarkowanych kołach spo- 
łeczeństwa rosyjskiego. Takie, jak mówią, miały 
być uwagi, wychodzące z koł bardzo odpowiedzial- 
nych Rzeczywistość wskazała jednak, że mini- 
sterjum oświaty nie jest skłonne do brania pod 
uwagę wskazówek, opartych na formalnym auto- 
rytecie. Nie licząc się z najelementarniejszemi 
zasadami wyższej pork p. Kasso mianuje w dal- 
szym ciągu swoich kandydatów na wakujące ka- 
tedry. Jaskrawym przykładem tego jest obsadze- 
nie katedr filozofji prawa i prawa handlowego 
w uniwersytecie petersburskim. Sam Kasso pole- 
cił uniwersytetowi przedstawić mu kandydatów 
na te katedry, a gdy to uczyniono, minister, igno- 
rując opinję kolegjum profesorów, mianował inne 
osoby. Lecz może fakultet prawny uniwersytetu 
petersburskiego polecał takie osoby, których mi- 
nister nie mógł zatwierdzić ze względu na nieod- 
powiedzialność ich wobec prawa, lub dla innych, 
nie mniej ważnych powodów? Istnienie tego ro- 
dzaju przypuszczeń jest w danym wypadku zupeł- 
nie wyłączone: pp.: Taranowskij i Gordon, wybra- 
ni przez fakultet jurydyczny, są profesorami je- 
den w uniwersytecio dorpackim, drugi w char- 
kowskim, co uczyni zadość ich kandydaturom ze 
strony formalnej. Najciekawsze z tego, że nie- 
dawno sam p. Kasso proponował pp.: Taranow- 
skiemu i Qordonowi objęcie w uniwersytecie pe- 
tersburskim tych właśnie katedr, na które poleca- 
ni byli oni obecnie przez fakultet. Dlaczego więc 
kandydaci, wskazani przez samego ministra, oka- 
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zali się nioodpowiednimi, gdy wybrani zostali 
przez kolegjum profesorskie? Czy to nie kara na 
profesorów Taranowskiego i Gordona za to, że nie 
weszli oni do uniwersytetu: petersburskiego na 
zde ę ministerjum? Jeżeli p. Kasso potrzebni 
są sami Udincewowie, to lepiej nie zwracać się 
o polecanie kandydatów do fakultetów uniwersy- 
teckich, lecz poprostu brać ich ze szkoły prawdzi- 
wie rosyjskich u0zónyohż""Mipiwerayitetu noworo- 
syjskiego”. 





Francuzi o Rosji. 


Polityka rosyjska względem polaków coraz 
większe we Francji budzi niezadowolenie, a nawet 
niepokój. Rzecz prosta, iż francuzom nie idzie tu 
bynajmniej o naszą skórę, lecz o coś zupełnie in- 
nego. W polityce tej widzą oni zależność Rosji 
od Niemiec, jako też niebezpieczeństwo rozwinię- 
cia na kresach zachodnich zbyt mocnych sym- 
patji względem Austrji, co trójprzymierze posta- 
rałoby się w chwili stosownej wykorzystać. 

Po niedawnej krytyce „Opinion*, wystąpiła 
znów we wspomnianej kwestji „La Revue Politi. 
que et Parlementaire", której zgoła nie podobają 
się tryumfy nacjonalizmu III Dumy. „La Revue* 
zwraca uwagę, że w ten sposób prowadzone je- 
dnoczenie państwa ma skutek wręcz przeciwny: 
rozwija bowiem tylko skłonności separatystyczne 
kresów. 

Autor artykułu, p. Pierre Chasles, twierdzi— 
nie wiadomo, na jakiej podstawie — jakoby w gra- 
nicach Królestwa rząd zrezygnował z zakusów ru- 
syfikacyjnych. Uważa tylko, iż rezygnacja ta nie 
dość wyraźnie się ujawnia. 


„Ministerjum i Duma obiecały polak« m samorząd 
miejski i prowincjonalny, ale wzbraniając się rozwinąć 
zasadę decentralizacji do właściwych granic autonomii, 
nie chcą słyszeć nawet(!) o Sejmie polskim z ograniczoną 
kompetencją, jak w Galicji... Mimo to wszystko, spra- 
wa polska, w granicach Królestwa nie przedstawia się 
jeszcze rozpaczliwie. Lecz niestety, z innej strony 
przedstawia znów tyle zawikłań i trudności, że narazie 
przynajmniej wydać się musi nierozwiązalną”. 


Autor czyni tu aluzję do zatargów naro- 
dowościowych na Litwie i Rusi. System kurji 
narodowościowych, stworzony przez  Stołypina 
w roku 1911 w celu wyparcia polaków z Kady 
Państwa bez obniżenia cenzusu wyborczego — 
nazywa Pierre Chasles jedynyni w swoim rodzaju 
dziwolągiem. 

Zaznacza też autor, że w kadzie Państwa pp. 
Kowalewskij i Witte powstali energicznie na to 
ćwiartowanie ciała wyborczego wespół z jątrze- 
niem antagonizmów plemiennych. Przechodząc na- 
stępnie do sprawy chełmskiej, powiada: 


„Niedość mając smutnych tryumfów w pasie mie- 
szanym polsko- -rosyjskim, nacjonaliści chcą rozszerzyć 
ów pas kosztem właściwej Polski... Kwestje rasowe łą- 
czą się tu ze sprawa wyznaniową. Prawodawstwo ro- 
syjskie utożsamia polaków z katolikami. Otóż, od cza- 
su ukazu o tolerancji z r. 1905, sporo rusinów przeszło 
z prawosławja z powrotem na łono „unji*. W oczach 
rosyjskich szowinistów tem samem Już się oni spoloni- 
zowali. Trzeba więc wpędzić ich znów w prawosławie— 
i do tego. służy właśnie projekt wyodrąbnienia Che1m- 
szczyzny*. 


Jak widać „Revue Politique et Parlementaire* 
kładzie właściwy nacisk na rolę, jaką na ziemi 
chełmskiej gra wiekowy zatarg Kzymu z By- 
zancjum. 
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Walka 'dwóch Kościołów bezpośrednio na ra- 
zie daje się we znaki polakom, których interes 
narodowy polityka rosyjska (i nietylko ona) utoż- 
samia z interesem papieskim. Ale i Rosji nagan- 
ka O R nie przynosi ani chluby, ani po- 
Żytku 


"Bofakożerstwo kończy „La Revue I elitique et 
Parlementaire* — jest nietylko krzywdzące: jest nadto 
wybitnie niepolityczne. Zadało ono cios śmiertelny 
neosląwizmowi, który zamierzał skupić ludy siowiań- 
skie dokoła wspólnej obrony przed zachłannością nie- 
miecką*. 


Wogóle, zauważyć się daje od pewnego cza- 
su we Francji wzrost krytycyzmu w stosunku do 
czynów i giestów północnego sprzymierzeńca, któ- 
rego witano dotąd nad Sekwaną głośnym aplauzem 
albo milczeniem, pełnym respektu. 


Korespondencje. 
Mińsk. 


Wbrew przewidywaniom, ogłoszono już listy 
wyborcze m. Mińska oraz powiatu. Wszystkich 
prawyborców jest 10,126 osób. 

W kurji pierwszej jest 1898 osoby: 
268, rosjan 351, 
wości. 


polaków 
żydów 1251 i 28 innych narodo- 


W kurji II będzie 8238 prawyborców; 3494 
rosjan oraz polaków łącznie z żydami 4739. 
Dotąd większe zainteresowanie sprawami 


wyborczemi nie daje się zauważyć; wciąż idziemy 
z pewną ospałością, co zresztą na całym obsza- 
rze państwa się powtarza. 


* 4 
:k 


Zaznaczyć warto charakterystyczną uwagę 
„Now. Wremia* o naszych lojalnych obywatelach 
nie tyle kraju, ile państwa. 

W korespondencji z Mińska wytyka polakom 
(ks. Radziwiłł, Z. Skirmuntt), że wznoszą cerkwie 
prawosławne swoim kosztem w swych dobrach je- 
dynie, by móc zaświadczyć przy sposobności swą 
lojalność. 

Zdaniem „Now. Wr.* 
w rzeczywistości 
państwa. 

Okazuje się, że zbytnia pohopno ść do manife- 
stowania swoich uczuć nawet przez „N. Wr.* jest 
źle oceniana. 


jest to podstęp, gdyż 
wszyscy polacy są wrogami 


* 


Klęską nieustanną naszego kraju są pożary, 
a zwłaszcza pożary miasteczek. W ostatnich cza- 
sach dzień każdy przynosi wieść o strasznej klęs- 
ce, jaka nawiadziła to lub owo miasteczko. Spalił 
się Stolin, gdzie przeszło 100 domów zgorzało, spa- 
liło się parę miasteczek w Mohylowszczyźnie, spa- 
lił się Połock, gdzie klęska przybrała najstrasz- 
niejsze rozmiary, gdyż straty wynoszą przeszło 2 
miljony rubli! Wszędzie przy pożarach dopiero 
daje się zauważyć niedołęstwo samopomocy: stra- 
że ogniowe ochotnicze jeśli i są, to narzędzia ma- 
ją tak marne, że te nie funkcjonują właśnie wte- 
dy, kiedy potrzeba. 
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Pożar w zarodku dałoby się  umiejsco- 
wić i katastrofa nie przybrałaby może takich roz- 
miarów, gdyby dbano o organizacje samopomocy, 
gdyby one bę a szerokie poparcie zarówno 
śród mieszkańców, jak i władz. W Połocku, jak 
piszą gazety, „węże ciągle pękały, a rzeka Połotka 
wyczerpana została do dna*. Rok rocznie pożary 
takie powtarzają się, a my ciągle jeszcze nie 
przychodzimy do przekonania, że samt sobie naj- 
więcej pomóc możemy we wszystkich dziedzinach 
Życia. 

j Uczą nas jednak zwykle wielkie klęski lub 
nieszczęścia zapóźno! 


Leszek Czarny. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Już się niepokoili politycy dziennikarscy wi- 
zytą w porcie Baltyckim, już zapowiadali 'apital- 
ną sojuszów restaurację, gdy oto pokazuje się, że 
do całej tej wrzawy powodu nie było. 

Wszystko w porządku. 

Był na Baltyku „Hohenzollern*, wiwatował— 
odjechał. Przyjechał krążownik „Condć* z p. Poin- 
carem na pokładzie i —niemniej było pogodnie. 
Nawet, by wszelkie chmury rozproszyć, u wejścia 
do rosyjskiego morza flota niemiecka dała 21 
strzałów. Strzały te poddano nawet bardzo mo- 
zolnym, głębokim komentarzom. Bo 21 takich 
huków urządza się tylko głowom koronowanych 
A tu jechał tylko prezes ministrów i to w dodat- 
ku — gabinetu, w którym siedzi p. Delcassć zgry- 
źliwy. 

Zatem pokazuje się, że sympatje rosyjsko- 
niemieckie wcale nie przeszkadzają przyjaźni ro- 
syjsko - francuskiej. Węzły tej ostatniej nawet 
obecnie zacieśnione zostały. Wraz z przybyciem 
p. Poincarć'go do Petersburga, podpisana została 
konwencja morska aljantów. 

Daje ona nowy temat do artykułów politycz- 
nych. — Konwencja? — pytają. — A czyż Rosja 
przedstawia siłę morską? Jeśli jeszcze ma statki, 
zdolne do walki, to tylko na morzu Czarnem. 
Lecz cóż po nich, gdy morze to zamykają Darda- 
nele... 

Stąd wnioski dalsze: konwencja dąży do 
otwarcia cieśniny, zaryglowanej traktatem pary- 
skim. Klauzula ta, wielce uwłaczająca stanowisku 
Rosji, jest od szeregu lat przez dyplomację pe- 
tersburską szturmowana. Ale cóż! Nigdy w kon- 
cercie mocarstw nie Iaożna było znaleźć większo- 
ści dla poparcia dążeń rosyjskich. To opierały 
im się Anglja i Francja, to znów Niemcy i Austrja, 
przyczem niejednokrotnie wszystkie mocarstwa 
zgodnie domagały się zachowania status quo. 

Dziś domyślać się można, że Francja oraz 
jej przyjaciółka z za kanału nicby nie miały prze- 
ciw «twarciu Dardaneli. Głosowałyby również za 
tem Włochy. Ale Niemcy, mające względem 
Austrji zobowiązania i usiłujące patronować Turcji, 
postawiłyby chyba veto, mimo wszelkie czułości 
baltyckie. 

Sentymenty, dotąd przynajmniej, siłą rzeczy 
kończyć się muszą na Bałkanach. Toczy się tu 
gra zbyt poważna, zbyt wiele zahaczająca intere- 
sów. To też, choć krzątają się tam wszyscy, ka- 
żdy zamiary swe tai, robotę maskuje lub przypi- 
suje ją innym. | 
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Podejrzenie to nasuwa, między innemi zwa- 
lanie przez prasę wiedeńską na Rosję inicjatywy 
rodzącego się przymierza serbsko- bułgarskiego. 
Rewelacje te sprawiajy wrażenie krzyku: „łapaj 
złodzieja!" wydawanego przez samego gonionego. 
Wiele oznak wskazuje, iż najżywiej śród państe- 
wek bałkańskich uwija się dziś nie kto inny, jeno 
właśnie Austrja. Jej komendy słucha car Ferdy- 
nand, na nią oxląda się i Mikołaj czarnogórski, 
który o mało nie wziął się z sułłanem za czuby. 

Wspomniany sojusz serbsko-bułgarski wy- 
mierzony jest otwarcie przeciw Turcji. „Towarzy- 
szą mu manifestacje, inscenizowane w  Sofji na 
rzecz autonomji Macedonji, której potrzebę przy- 
pomniała rzeź w Kaczaniku. | | 

Kłopoty W. Porty mnożą się więc i kompli- 
kują. Wojna w Trypolisie, powstanie w Albanji, 
wrzenie w Macedonji, przesilenie ministerjalne, 
parlamentarne, wrogie ze strony sąsiadów de- 
monstracje i — co najprzykrzejsze — zapowiedź 
„przyjaznego oddziaływania* mocarstw na rzecz 
pokoju. 

Wszystko to uczyniło ciężar, pod którym za- 
waliły się wpływy młodoturków. Do głosu przy - 
szła liga oficerska, wsparta na rokoszanach albań- 
skich. Czy naprawi błędy młodoturków? Czy 


potrafi, a jeżeli potrafi —czy zdąży? 


Oto pytania, które zadają sobie dziś kronika- 
rze polityki międzynarodowej, już od dłuższego 
czasu przepowiadający państwu otomańskiemu 
ostatnią godzinę. 

Pamiętać jednak trzeba, że ta godzina osta- 
tnia byłaby dla wielu spraw i kwestji pierwszą. 
A owych spraw i kwestji boi się Europa. Więc 
też dyplomacja wytęża całą sztukę, by, pośpiesz- 
nie dyskontując drobniejsze weksle, większe z nich 
dalej prolongować. 

Dlatego też groźne zapowiedzi rozbioru Turcji 
R się okazać znów tylko — sensacją OgóTr- 

ową. 








Osobiste. Kierownik naszego pisma p. L. Abramowicz 
powrócił do Wilna, 








KRONIKA. 


= Emancypacja socjalistów polskich 


Podług informacji pism niemieckich. pisze „Dziennik 
Poznański*, dokonał się w tych dniach rozdział pomiędzy so- 
cjalistami polskimi a niemieckimi na Górnym Śląsku. Zarząd 
niemieckiej socjalnej demokracji cofnął subwencję, udzielaną 
dotąd „Gazecie Robotniczej*. Subwencja ta wynosiła podobno 
od 15 do 20 tys. marek rocznie. Polscy socjaliści na Górnym 
Siląsku zamierzają jednak nietylko wydawać w dalszym ciągu 
A Robotniczą*, ale nawet zamienić ją na pismo co- 

zienne. 


—= Watykan i Rosja. 


Z Rzymu donoszą do „Russkiego Słowa”, że rząd rosy j- 
ski złożył Watykanowi memorjał, w którym duchowieństwu 
katolickiemu w państwie rosyjskiem postawiony został zarzut 
wytężonej propagandy, nawrócenia na katolicyzm prawie pół 
miljona prawosławnych i popierania polskiego żywiołu woju- 
Jącego. Memorjał dowodzi, że ukaz tolerancyjny nie daje mi- 
sjonarzom katolickim weale prawa nawracania. Watykan, 
z swej strony, obstaje przy tem, że propaganda duchowień- 
stwa katolickiego jest prawnie zupełnie uzasadniona. Misja 
pojednaweza Nelidowa zakończyła się widocznie zupełnem 
niepowodzeniem. W kołach watykańskich mówią o możliwo- 
ści zerwania stosunków dyplomatycznych z Rosją. 
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= 0 prawa kobiet szwedzkich. 


Szwedki umieją walczyć o swoje prawa. Umiały też 
zdobyć sobie liczne zastępy zwolenników ich równouprawnie- 
nia politycznego, a rząd w bieżącej sesji wniósł projekt usta- 
wy o prawie wyborczem kobiet do parlamentu. Obecnie do- 
noszą, że pierwsza Izba odrzuciła projekt ten po dłuższej dy- 
skusji 86 głosami przeciw 58. Natomiast druga Izba przyjęła 
go 140 głosami przeciw 66. Ustawa zatem i tym razem nie 
przyszła do skutku. Ale sam fakt dyskusji nad nią w Izbie 
wyższej, oraz tak znaczna, większość głosów przychylnych 
w niższej, jest dowodem, że równouprawnienie kobiet w Szwecji 
w najbliższym czasie będzie faktem dokonanym. 


= Nieporozumienie „choleryczne*. 


„Dwinsk. Listok* podaje ciekawy bardzo fakt. Oto po- 
kazuje się, że choć w Witebsku dwadzieścia kilka osób zło- 
żono w baraku cholerycznym — cholery dotąd wcale tam nie 
było. Zaprzeczył istnieniu epidemji docent żeńskiego instytu- 
tu medycznego w Petersburgu, dr. Kufesza, specjalnie do Wi- 
tebska delegowany. Celem stwierdzenia, kto ma rację: dr. 
Kufesza, czy też lekarze witebscy, wydzieliny chorych posła- 
no dla analizy do Petersburga, Moskwy i zagranicę. 


= Reformy w muzeum Raperswilskiem. 


Zjazd rady muzealnej, pospołu z delegatami kraju, do- 
prowadził nareszcie do wdrożenia oddawna pożądanych re- 
form. Do najważniejszych z pośród zapadłych uchwał nale- 
ży postanowienie, by na przyszłość niedopuszezalną była ku- 
mulacja urzędów Rady i urzędników muzeum. Dotąd prezes 
Rady, p. Gałęzowski, był jednocześnie dyrektorem muzeum. 
Odtąd 2 te stanowiska będą rozdzielone. Wkrótce też ma być 
ogłoszony konkurs na posadę dyrektora, którą obejmie nie- 
wątpliwie jakiś człowiek pod każdym względem odpowiedni. 

Dotychczasowy kustosz pozostaje w muzeum, ale — 
unieszkodliwiony przez kompetentnego dyrektora na miejscu: 

Ponad Radą stać ma odtąd zjazd członków Muzeum, do 
którego wchodzą fundatorzy, członkowie wieczyści, honorowi 
i korespondenci. W zjeździe owym zasiadać będą przedsta- 
Mya pięciu miast: Warszawy, Krakowa, Uwowa, Poznania 

Ina. 


—= Z klasztoru Jasnogórskiego. 


Przed kilku tygodniami przeor klasztoru Jasnogórskiego 
postanowił jak wiadomo, relegować z klasztoru pięciu klery- 
ków, uznając, iż nie mają powołania do stanu duchownego. 
Pomimo, że zarządzenie to zostało zatwierdzone przez wizy- 
tatora klasztoru i przez władzę biskupią, relegowani ustąpić 
z klasztoru dobrowolnie nie chcieli. Sprawa oparła się o wła- 
dze świeckie. Nadeszło wreszcie rozporządzenie ministerjum 
spraw wewnętrznych eo do usunięcia z klasztoru relegowa- 
nych pięciu kleryków. Równocześnie jednak z tem rozporzą- 
dzeniem nadszedł inny jeszcze rozkaz. Oto nakazano o. Piuso- 
wi Przeździeckiemu opuścić klasztor i obrać sobie miejsce 
pobytu w Cesarstwie lub zagranicą. 


= Przed wyborami. 


Ministerjum spraw wewnętrznych jest szczegółowo in- 
formowane przez gubernatorów o nastroju wyborców i o tem 
jak zachowuje się wobec wyborów ludność. Równocześnie 
nadsyłane są odpowiednie instrukcje, a w niektórych wypad- 
kach gubernatorzy powolywani są do Petersburga. Ministe- 
rjum otrzymało już informacje o wszystkich wychodzących 
na prowincji pismach i ich kierunku. Większość wydawnictw 
zdaniem gubernatorów, ma kierunek postępowy. „Prawico- 
wych* pism jest mało. W Odesie, Ekaterynosławiu, Tyflisie, 
Charkowie i Tomsku podobno powstaną pisma, subsydjowane 
przez rząd. 


= Subwencja dla „Wil. Wiestnika”, 


Pisma moskiewskie i pete.sburskie podają następującą 
wiadomość: | 

„W. W. Tiepłow zwrócił się z prośbą o udzielenie mu 
subwencji w wysokości 10 tys, rubli, niezbędnych jakoby na 
pomyślne zaszczepienie nacjonalizmu w gub. wileńskiej i dla 
podniesienia znaczenia jego pisma*. 

Podobno starania p. Tiepłowa spotkaly się z przychyl- 
ną opinją ministra spraw wewnętrznych, Makarowa. 


= Język małoruski. 


Ministerjum spraw wewnętrznych poleciło gubernatorom 
kraju południowo-zachodniego zakomunikować ministerjum 
o wszystkich, znajdujących się w tych gubernjach, bibljote- 
kach w języku małoruskim, małoruskich pismach ludowych, 
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oraz instytucjach społecznych, oświatowych 1 kredytowych, 
w których językiem domowym jest język małoruski. 


= Wyjaśnienie prasowe. 


Zarząd główny do spraw prasowych rozesłał do guber- 
natorów okólnik z wyjaśnieniem, w jaki sposób traktować na- 
leży przedrukowywanie w wydawnictwach perjodycznych spra- 
wozdania stenograficzne z Dumy Państwowej w takim razie, 
gdy treść ich jest występna i karalna kryminalnie. Zarząd 
główny wyjaśnił, że zgodnie z postanowieniem Senatu z dnia 
11 stycznia 1908 roku, sprawozdania stenograficzne, ogłasza- 
ne na zasadzie art. 45 ust. o Dumie Państwowej i zaaprobo- 
wane przez prezesa Dumy mogą być drukowane i ogłaszane 
w całości. 0 ileby jednak do tych sprawozdań, ogłaszanych 


w jakimkolwiek celu, wprowadzane były zmiany ilościowe lub 


jokościowe, w zmienionej ich formie znalazłaby się treść wy- 
stępna przez prawo karana, to traktować należy je, jako prze- 
stępstwo zupełnie samodzielne, niezależne od działalności człon- 
ków Dumy. 





Treść numeru. 


Nasz stosunek z Zachodem. — B. H. 

Po wyborach belgijskich. — St. Posnera. 
Nastroje zachodu. — R. 

W obronie szlachty. — W.Szukiewicza. 
Metodyka krytyki literackiej. —K. Czekalskiej. 
Z księgi ciszy. — J. St. Wierzbickiego. 
Przegląd piśmienniczy — W. G. 

Prasa polska. Głosy rosyjskie. Korespondencje. 


'Na widnokręgu. Kronika, 


Odcinek: „Marja Magdalena* — G. Daniłow- 
skiego. 
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Czytelnia E. Żukowskiej 


Wilno, Skwer Ś-to Jerski 3, m. 5. 


Otwarta jest codziennie od godziny 1l-ej do /-ej 
prócz niedziel i świąt. 
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Drukarnia i Introligatornia 
„ZNICZ: 


Wilno, Ś-to Jańska 19. 
Tel. 588. 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres dru- 


karstwa i introligatorstwa wchodzące. 


Ceny umiarkowane. 
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Potrzebny 


zdolny akwizytor do Biura Asekura- 

cyjnego w Mińsku Lit. na gub. Mińską 

Mohylowską i Witebską na stałą 

dobrą pensję i prowizję. Pierwszeń- 

stwo mają obeznani z działem ubez- 
pieczeń życiowych. 


Zgłoszenia nadsyłać: Mińsk Lit. 
Sierpuchowska 8. 
Biuro Asekuracyjne. 


o r, 
UNANRONEUKZNKNKUNONNNNKNANANAKZENANZNAMNM 
— e, 


Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁĄ LEBIEDIEWĄ. 


NGTU8ZI0Y Z PĘMEDOJĄ I 





Tepi odciski 


A, 
NEZNUNUNEENNZNNENNNNANANANOKEZZEZAAANANEM 
o 


Informator KANOIOWY. 


IN PRZEPISYWAŃ 


A. Skarzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preohraż.) Ne 8, 


Obuwie gotowe i na obstalunek. 


JL SIBlanÓWSKI — 
1.1. Nartiniał 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 


Wilno, ulica Wielka Ne 20a. 














SIĘGARNIA 
ULTURA y"* 


Dominikańska 14. 
PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 
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a) Najtańsze taryfy. Nieumarzalność polis. 
b) Drobne ubezpieczenia od 100 rb. 
e) Opłata premji miesięczna. 
Ubezpieczenia rent, 
posagów, 
kapitałów, 








Kapitał zakładowy 
i rezerwowy 
7.000.000 rb. 

Zarząd Okręgu Mińskiego: 

Mińsk Lit., Sierpuchowska 8. 


Ajentury we wszystkieh miastach. Taryfy i prospekty 
na żądanie — bezpłatnie. 


GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 


z prawami zakładów rządowych dla uczenie i pensjonat 


Emilji Lichtarowiczówny | 


Ryga, Elisabeth Str. 14-a, róg Suworowskiej. 


Początek zajęć i egzaminy wstępne do wszystkich klas z wyjątkiem 6 i 7 — 
20 sierpnia st. st, Otwiera się klasa 8 
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Handlu i Przemysłu, aby na 
etykietach strony medali nie były umieszczone oddzielne obok siebie, a zacho- 
dziły krążkami jedna na drugą odtąd opatrujemy nasze wyroby etykietą, zmienioną 
o tyle że krążki medalu górnego zachodzą jeden na drugi. 

Wobec nieporoznmień, jakie wywołała zmiana na naszej etykiecie wśród 
kupujących, podajemy powższe objaśnienie do wiadomości Szanownej Klijenteli, 
polecając nadal nasze wyroby. 


Stosownie do rozporządzenia Ministeryum 


Z poważaniem 


Ferd. Bohm 8 C? 


PAROWA FABRYKA CYKORY!I 


egzystująca od 1816 roku. 











HONORRHEĘ, RZEŻĄCZKĘ i UPŁAWY 


TRYPP ER w OSTRYM i CHRONICZNYM OKRESIE 


szybko i radykalnie usuwa całkiem nieszkodliwy środek (dla użytku 
wewnętrznego) 


„TIELERIN* 


Doktora medycyny uniwersytetu gienewskiego E. Gorochowskiej 


Cena zwykłej flaszki (na 10 dni)—1 rb. 75 k. i podwójnej —3 rb. bez przesyłki. 
Szczegółowy przepis przy flaszce. Ekspedycja za zaliczeniem pocztowem. 


Adres: Ą-py meą. 3. M. TopoxoBCckok, MoCcHBa, CpbTeHka, |aeB» nep. b. 1-28, KB. 3. 


G 
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Dostępna dla każdego możność E 
. e . » m 

zakupienia działki gruntu Ę 

e 

w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: Ę - 
«stary las sosnowy. rzeka Wilja. (eny niskie, warunki dogodne na raty długoter- gg 
minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad rzeką. SĘ 
Zwracać się należy do biura parcelacy juego: Wilno „Zwierzyniec*. Ul. Giedymi- - 
nowska 32. Telefon Ne 46. z 

El 


Druk „Znicz* Wilno. 


Rok I. 


"Wilno, li (24) sierpnia 1912 r. 





KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 


CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ; 





w Wilnie 

Pa 1 WY PST RYY ŁAĘ ką Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50 k 
sółrocznie - - - - - - - » - »- - > 
Kwartalnie <« - = = - » a «= =-=.- 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
MIRSISRZDNE > 0 06 ai © Pale ieza 50 Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - - = - - - - 20 k 

Z przesyłką poczt, dostarcz, do domu gedziny 11 do 3 i od 5 do 7 
Rócznie * +-» «0, «0 dra. 6 e = ć 
Fółrocznie - - - = - - - » = - - 5.50 : z 
Kwartalnie - + - - -  - ae c a 1.75 Skrzynka pocztowa Ne 52 Numer pojedyńczy 15 kop. ' 
Miesięcznie " 60 








Następny numer ukaże się za dwa tygo- 
dnie w zwięksżonej objętości. 





Elemeryczne klęski. 


Gdy w czasie poprzednich kampanji wyborczych 
ostatecznie już rozhulały się u nas, a przedewszyst- 
kiem w Królestwie, t. zw. stronnictwa „narodowe*, 
t. j. partje, umiejące zręcznie kombinować wstecz- 
nictwo z demagogją nacjonalistyczną — w szeregach 
postępowych słyszeliśmy nieraz głosy, wyrażające za- 
dowolenie z tego stanu rzeczy. — | owszem — mó- 
wiono — niech idą, niech się kompromitują. 

Wprawdzie w odezwaniach tych czuło się coś 
z rezygnacji lafontenowskiego lisa, gardzącego zielo- 
nemi winogronami; ale owe pocieszanie się było, 
bądź co bądź, bardziej usprawiedliwione. Przedew- 
szystkiem sama ordynacja wyborcza oraz instrukcje 
i wyjaśnienia administracyjne paraliżowały, jak zresz- 
tą paraliżują dotąd, wszelką szerszą akcję żywiołów 
demokratycznych, postępowych; pozatem udaremnia- 
ła ją również naturalna, porewolucyjna reakcja spo- 
łeczna. 

O ile zarządzenia biurokratyczne od zbyt wielu 
zależą czynników, by móc przewidywać bliższą lub 
dalszą zmianę ich kierunku, o tyle z góry wiadome 
było, iż na reakcyjny nastrój opinji najlepszem bę- 
dzie lekarstwem popis publiczny eksploatujących go 
stronnictw. 

I rzeczywiście. Występy dumskie sił narodowo- 
demokratycznych z domieszką ugodową w oczach 
społeczeństwa oświetliły partje owe daleko skutecz- 
niej, niżby to uczynić zdołały najżywsze polemiki 
pism i agitatorów obozu postępowego. W obronie 
polityki kół polskich dziś występują tylko jeszcze 
z urzędu dwa dzienniki: „Gazeta Warszawska* 
i „Słowo”, organy mało przez kogo czytane i nie 
posiadające żadnego zgoła wpływu na szersze masy. 
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Reprezentacja polska skompromitowała się i utraciła 
sympatje nawet tych kół, które jej początkowo wy- 
raźnie sprzyjały. 

Perspektywa wybrania tych samych „figuran- 
tów* (jak nazywa p. Straszewicz posłów endeckich) 
jest niewątpliwie jedną z najważniejszych przyczyn zu- 
pełnego zlekceważenia: wyborów przez ludność War- 
szawy. Dzięki temu uzyskali wypadkowo w stolicy 
Polski przewagę—żydzi. 

Jak wiadomo, nietylko Warszawa, ale również 
i Wilno znalazło się niespodzianie na łasce żydów. 
Dwa te wypadki niektóre organy prasy identyfikują. 
Wszelako podobieństwo daje się zauważyć tylko 
w pewnych granicach — a mianowicie w powszech- 
nej względem wyborów obojętności i ogólnem nieza- 
dowoleniu z łakiego parlamentu, jaki dać może dzi- 
siejsza ordynacja. lstnieją wszakże pozatem pewne 
motywy mniej lub więcej lokalne, partyjno-wileńskie, 
specyficzne. Za moment partyjny należy tu uważać 
sztandar, pod którym Demokracja Narodowa prowa- 
dziła na fotel poselski ks. Maciejewicza. Sztandar 
ten okazał się w rezultacie płachtą, na której wypi- 
sywać można najfantastyczniejsze obietnice, biorące 
na lep naiwny tłum. 

Pamiętamy wszyscy tę wściekłą, nie przebiera- 
jącą w środkach walkę z kandydaturą p. Wróblew- 
skiego. Nie było kłamstwa, któregoby nań nie rzu- 
cono, nie było oszczerstwa, którem nie obłoconoby 
jego stronników. A wszystkie kalumnje dobierano 
tak, by nie przerastały inteligiencji przeciętnego koł- 
tuna, by godziły się z jego przesądami i filozofją — 
chamstwem. W tym samym duchu reklamowano 
kandydata Demokracji Narodowej, który miał w Pe- 
tersburgu cudów dokonywać. Niech się tylko w Du- 
mie pokaże, niech przemówi, a wnet wszystkie za- 
brane kościoły prawym właścicielom wróci, ;,litwo- 
maństwo* zgnębi, prawa języka polskiego odzyska, 
swojską biurokrację na urzędach osadzi etc., etc. 

I pojechał poseł wileński, i wrócił... A tu jednak 
nic się nie zmieniło. Wprawdzie pisma drukowały 
wszystkie nieliczne jego mowy, ale z nich pokazało 
się, że zabierał on głos w sprawach, często daleko 
mocniej, trafniej, bardziej przekonywająco oświetla- 
nych przez posłów zupełnie nam obcych. 
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Czyż po tem można było oczekiwać, że wy- 
borca polski da się jeszcze raz wziąć na podobny 
kawał? 

Nie dlatego, że — jak skądinąd słusznie podno- 
si p. Dmowski-— przepisy biurokratyczne ograniczają 
agitację; na to możnaby znaleść sposób. Ową agi- 
tację udaremniła przedewszystkiem taktyka naszych 
własnych polityków. Wciąż rozpowszechniali oni 
przesąd, jakoby polityka była jakąś sztuką specja- 
listów; czynili wszystko możliwe, by niepowołany 
tłum od niej odsuwać, by trzymać go w nieświado- 
mości hokusów-pokusów, wyprawianych rzekomo bar- 
dzo owocnie po przedpokojach petersburskich. Wresz- 
cie dopięto tego, że istotnie przeciętny drobny miesz- 
czanin wileński nabrał przekonania, iż on do polity- 
ki nic nie ma, to nie jego sprawa, to rzecz wielkich 
panów. Aż tu raptem wołają nań: głosuj! 

Głosować? A jemu co do tego. Głosujcie - — to 
wasza sprawa, ' 

Rezultat tego?... Zydzi są panami Wilna. Prze- 
wrotni, prawda? Otóż nieprawda! Tylko że żydom 
wcale do głowy nie przychodzi, by kogokolwiek, kie- 
dykolwiek zniechęcać do interesowania się polityką, 
czyli tą właśnie dziedziną akcji społecznej, która de- 
cyduje o losach ogółu, a która poniekąd winna być 
odzwierciadleniem opińji powszechnej. Podczas gdy 
działacze żydowscy tłum swój wciąż informują, kształ- 
cą go.politycznie, budzą zainteresowanie, prowody- 
rowie polscy robią miny bonzów, osłaniają się dy- 
mami kadzideł najmitów dziennikarskich i albo mil- 
czą, albo też za pośrednictwem tychże najmitów wy- 
głaszają uroczyste kazania, w których zdrowego, 
prostego sensu doszukać się nie można. 

Dziś taktyka ta wydała owoce. 

Byłyby one bardzo gorzkie, gdyby nie to, — że 
są to owoce sezonowe. Miną. Żyjemy w okresie 
przejściowym. Parlament rosyjski tak, jak jest, nie oka- 
zał się narzędziem skutecznem dla zreformowania 
i odrodzenia państwa. Żywioły, którym historja na- 
kazuje to uczynić, odwracają się od niego. To jed- 
nak nie dowód, by już nie miały nigdy znaleść od- 
powiedniego dla celów swych oręża. 

3% 
BO DO 








G. DANIŁOWSKI. 5) 


Marja Magdalena. 


FRAGMENT. | 

Po skończeniu mycia Debora wyjęła szkatułę 
z barwiczką, lecz pani kazała ją zamknąć i podać 
' zwykłe drewniane sandałki, złoty łańcuszek na szyję 
i niebieską z rozciętemi rękawami suknię, która się 
spinała złotą klamrą na lewem ramieniu i wolno 
spadała na piersi i plecy, odsłaniając zlekka kibić 
powyżej stanu. 

— A dziś nikt nie był? — spytała. 

— Był jakiś człowiek z Galilei. 

— Z Galilei — ucieszyła się Marja przypómnie- 
niem pięknej krainy dzieciństwa i wczesnej młodo- 
ści. Gdzież on? 

— .W ogrodzie, z Martąji Łazarzem — odparła De- 
bora, wiążąc w kokardkę wstążki sandałów. 

—Posprzątaj — rzuciła Marja i zasłaniając się 
przed ośiepiającem słońcem wachlarzem z palmowe- 
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Listy 2 Warszawy. 
| Bezpodstawny alarm. 


Nowa ordynacja wyborcza, obowiązująca w ca- 
łem państwie, a polegająca na wymaganiu podwój- 
nej inicjatywy ze strony obywateli, chcących brać 
udział w wyborach do Dumy, z góry kazała spo- 
dziewać się niespodzianek. Atoli niespodzianką 
był kompletny rezultat ostateczny sformowania 
list wyborczych, kiedy. po upłynięciu ostatniego 
terminu składania deklaracji, okazało się, że w licz- 
bie prawyborców przeważają w sposób absolutny— 
żydzi. 

Z pierwszym okrzykiem alarmu wystąpiła 
„Uazeta Warszawska*, która zawsze ma jeden 
j ten sam pogląd na kwestję opinji politycznej 
Warszawy. "Ten wzruszająco niezmienny pogląd 
organu p. Dmowskiego na tem polega, że nie wie- 
rzy wogóle w zdolność Warszawy, a za nią i ca- 
łej Polski, do posiadania jakichkolwiek opinji 
o swych własnych sprawach. Przekonania poli- 
tyczne nie istnieją, krytycyzm społeczno-politycz- 
ny równa się zeru, tęsknot i pragnień społeczeń- 
stwo polskie niema żadnych, poza temi, które są 
ujęte w ramy programu endecko-realnego. Społe- 
czeństwo, według tego poglądu dzieli się na pola- 
ków i żydów. Pierwsi z zamkniętemi oczami, 
wiernie i bezkrytycznie losy swe oddają p. Dmow- 
skiemu i jego przyjaciołom; drudzy chcą zguby 
p. Dmowskiego a z nim i polskości — w najszer- 
szem słowa tego znaczeniu — którą, jako atlas 
strop niebieski, p. Dmowski na swych silnych 
barkach podtrzymuje. i 

Obraziłbym publicystów z „Gazety Warszaw- 
skiej* posądzeniem o Szczerość takiego poglądu, 
więc, z dwojga złego biorąc mniejsze, wolę obra- 
zić ich oskarżeniem o nieszczerość, mój Boże! tak 
praktykowaną w  pożytecznej dla siebie akcji. 
Tym fałszem popularnym operując, endecja zdoła- 
ła już wiele zdziałać przy pierwszych, drugich 
i trzecich wyborach. Więcej, zdołała pośrednio 
sprowadzić rozłam na lewicy i ugruntować w na- 
iwniejszych sferach społeczeństwa mniemanie, że 
o innym jego podziale mowy być nie może. 





go liścia, wybiegła po kamiennych stopniach szu- 
kać Galilejczyka. 

(lsłyszawszy ożywione głosy, skierowała się 
w stronę cienistej Magnolji i zdaleka zobaczyła syl- 
wetkę zasłuchanej Marty, zgarbioną postać opartego 
poważnie o pień Szymona, leżącego na macie bla- 
dego Łazarza i żywe giesty wielkich rąk siedzącego 
tyłem mężczyzny. 

Zbliżyła się i zadrżała do głębi; poznała wielką 
czaszkę i szerokie bary w łatanej, grubej, spłowiałej 
od słońca wielbłądziej opończy: był to Judasz z Ke- 
rjot, którego nie widziała od czasu, jak ją tajemnie 
opuścił. | | 

Łazarz, dostrzegłszy Marję, uśmiechnął się życzli- 
wie, obejmując zachwyconym wzrokiem wdzięczną 
jej postać. Obejrzał się też Judasz, podniósł się 
i pozdrowił słowami: 

— Wiekuisty z tobą! 

— Niech cię Wiekuisty błogosławi — odparła 
według zwyczaju Marja głosem zacichłym z nie- 
pokoju. 

— Siadaj — zapraszała siostrę Marta — Judasz 
ciekawe nowiny przynosi. Marja przysiadła posłusz- 
nie, zasłaniając długiemi rzęsami przejrzystość oczu. 
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Życie zaprzeczyło wzruszająco stałemu po- 
glądowi endecji. Ideje radykalne, oparte na grun- 
cie czysto polskim rozwinęly się znakomicie, ogar- 
niając całe szerokie warstwy społeczeństwa. Sze- 
reg sił wybitnych odpadł od samej endecji, two- 
rząc antyklerykalną frondę i radykalną secesję. 
Smutne resztki świetnej niegdyś endecji ugrzęzły 
w ugod'ie, aby za jakąbądź cenę istnienie swe 
ratować. 

Nówe ustosunkowanie sił nastąpiło i środ 
żydów. Pomimo najtrudniejszych w świecie wa- 
runków, asymilacja mechanicznie i wbrew akcji 
przeciwdziałającej, nowe uczyniła postępy. Jeżeli 
żydzi cddawna nie tworzą u nas owej solidarnej 
i jednomyślnej grupy, jaką chce z nich uczynić 
legienda, sytuacja w chwili obecnej zmieniła się 
zasadniczo. Syonizm z jednej strony, rusyfikator- 
sko-odrębnościowy nacjonalizm z drugiej — doko- 
nały bezwzględnego podziału żydów zamieszkałych 
w Polsce na trzy sprzeczne i odrębne obozy, mię- 
dzy któremi panuje antagonizm, jaskrawo zaprze: 
czający legiendzie o solidarności. Istnieje jeszcze 
olbrzymia masa ciemnych „chasydów*, nie biorą- 
cych czynnego udziału w życiu publicznem i pod- 
legających wpływowi bezpośredniemu rabinów. 
Przyjęło się mniemanie, że „chasydzi* stanowią 
element skłonny do przyjęcia idei, szerzonych 
przez nacjonalistów żydowskich. Mniemaniu temu 
zaprzeczyły wyraźnie rezultaty wyborów do war- 
szawskiej gminy żydowskiej, w których „chasy- 
dzi* zawarli blok z postępowcami-asymilatorami. 

To wszystko nie przeszkadza endecji twier- 
dzić w dalszym ciągu, że pozą podziałem Warsza- 
wy na polaków i żydów, inny podział przekona- 
niowy u nas nie istnieje. Nie bruk i humorystyki 
w uważaniu każdego polaka, kontynującego linję 
myślenia Ostrorógów, Fryczów Modrzewskich i Koł- 
łątajów, za żyda, czy „żyda honorowego*, jak się 
tu ktoś wyraził! i 

W ten sposób rozumując, ma rację „Gazeta 
Warszawska*, gdy pisze: 

„0d tego upokarzającego poczucia, że o wy- 
borach ze stolicy kraju pozwoliliśmy decydować 
innym, że mandat z Warszawy, posiadający bądź 
co bądź duże znaczenie moralne z rąk wypuścili- 








Dopiero, gdy Judasz zaczął mówić, obrzuciła go 
szybkiem ukradkowem spojrzeniem. * Nie zmienił się 
wiele: była to ta sama opalona od słońca i zawiei 
ruchliwa, mocna twarz o głębokich nieokreślonej 
barwy oczach, patrzących przebiegle i nieco zuchwa- 
le z pod krzaczastych «brwi: duży haczykowaty nos 
nadawał jej wyraz drapiężny, wydatne o zmysłowych 
wargach szczęki, capia broda, wystające guzy na 
czole i zwichrzone nad nim w rogi rude włosy czy- 
niły go podobnym do Satyra. Wrażenie to potęgo- 
wały w grubych sandałach, jak w kopytach, stopy 
włochate i tak zapylone, że nie znać było rze- 
mieni. 

— Z nad cichego. jeziora Gennezar — ciągnął 
Judasz — podnosi się nowa światłość, dziś tylko ja- 
koby jasnej zorzy rospostarcie, ale jutro może ogień, 
miedziana chmura, grom i wstrząśnienie ziemi. 

— Podobno niezwykły prorok objawił się w na- 
szych stronach — syn, pamiętasz, Józefa cieśli i ślicz- 
nej Marji, córki Anny i Joachima, nazarejczyk imie- 
niem Jezus — objaśniał Marję Łazarz. 

— Duchy gniewliwe i czarty wymiata — dodała 
znacząco i z westchnieniem Marta. 

— Czy nie jak Barras — przypomniało się 
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śmy wskutek własnej apatji i braku poczucia obo- 
wiązku, od tego upokorzenia nikt i nie uratować 
nas już nie zdoła*. 


:k * 
* 
Przyjrzyjmy się bliżej sytuacji. 
Tublica, łącząca dane, dotyczące liczby lu- 
dności i liczby prawyborców w piętnastu okrę- 


gach warszawskich, przedstawia się w sposób na- 
stępujący: 








Ludności | Prawyborc, 


chrześć. | żydowsk. chrz. | żyd. 
0 











I zamkowy 35392 | 4310 | 1978 , 330 

II soborowy 24167 24899 577 | 1358 
III mostowski 324/2 41501 590 | 38475 
IV bielański 5399 49945 52 | 5402 
V powązkowski 31553 45447 160 | 1959 
VI towarowy 50353 16608 335 | 2121 
VII wolski 41528 30015 1582 | 2462 
VIII jerozolimski 31470 36101 1968 | 3612 
IX łazienkowski 29162 2600 1014 196 
„X nowoświecki 37796 3292 | 2814 | 533 
XI mokotowski 320657 2480 | 3752 | 478 
XII centralny 14609 10418 | 1481 | 1933 
XIII aleksandryjski 48510 8530 | 311g | 697 
XIV nowopraski 28040 10116 187 | 610 
XV staropraski 22448 11720 575 | 612 


Łącząc z powyższemi danemi liczby wybor- 
ców z każdego okręgu, dowiemy się, że o ile 
wszyscy prawyborcy pójdą do urny, w kolegjum 
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Marji. M gdy Judasz zaświadczył, iż sam widział, 
jak z domu uzdrowionej opętanej wybiegł szatan 
w postaci urodziwego młodzieńca, który się zakradł 
do niej, gdy szła po wodę, płocha wesołość zagrała 
w jej oczach na myśl o tem, ile tego rodzaju opę- 
tań doznała na kwietnych łąkach w pobliżu Ma- 
gdali. 

— (ldrawia lunatyki, trędowate i powietrzem ru- 
szone — zapalał się Judasz. — Niewiasta od lat wielu 
na płynienie cierpiąca stała się zdrową od mocy, 
która zeń wyszła, gdy się dotknęła podołka szaty je- 
go; przypowieściami myśli swe wykłada, ubogi lud 
zbiera, naucza i wodą chrzci... 

— Jak Jan — zaczął Szymon. 

— Jan!— przerwał porywczo Judasz—co Jan?— 
Narzekać i wciąż jeno strofować potrafił, klęski wró- 
żyć — jakby nie dosyć i aż nadto zaznał ich lud 
Izraelski—płaszczby ostatni z grzbietu zdarł, w zgrzeb- 
ny wór odział, na puszczę w cierniowy szałas zapę- 
dził i szarańczę naczczo łykać kazał! — Jezus wodę 
w wino na radość weselników w Kanie galilejskiej 
przemienił, grzechy odpuszcza, trosk nie mnoży — 
choć nie ze spokojem, ale z mieczem i sądem, jak 
powiedział — przybył na ziemię. W panowanie ją 
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wyborczem, składającem się z 83 osób, zasiądzie 
żydów pięćdziesięciu. 

Przy zaiste uproszczonym rachunku „Gazety 
Warszawskiej i „Dnia*, który, w braku własnych 
myśli, powtarza—a nuż się opłaci! myśli p. Dmow- 
skiego — sprawa jest przesądzona. Pięćdziesięciu 
wyborców żydów narzuci mniejszości swego fawo- 
ryta, który zaniesie do Petersburga swoje pejsy 
i swoje polakożercze instynkty. Jakżeby inaczej? 


:k ą s : 


Niezależnie od całego szeregu okoliczności 
i niezależnie od wpływu tej sytuacji na sam wy- 
bór posła od Warszawy, nienormalność stosunku 
charakteru prawyborców do charakteru ludności 
jest uderzająca. Nie przesądzając znaczenia poli- 
tycznego tego faktu dziwne jest, że Warszawa, 
licząca przeszło 60 proc. mieszkańców polaków 
wyznań chrześcijańskich, może tak nieznaczną 
ilość przedstawicieli tych mieszkańców mieć 
w kolegjum wyborczem. Podobno ludność żydow- 
ską okazała większe zainteresowanie dla wyborów, 
niż obywatele wyznań chrześcijańskich, do czego 
przyczynić się miała agitacja nacjonalistycznej 
prasy żargonowej, która często, szczegółowo i do- 
kładnie informowała, na czem formalności składa- 
nia deklaracji polegają. Pozatem znaczna liczba 
obywateli żydów została wciągnięta mechanicznie 
na listę prawyborców, z racji posiadanych przez 
nich patentów handlowych. 

Karygodna obojętność ludności rdzennej była 
więc pośrednią, a nowa ordynacja wyborcza przy - 
czyną bezpośrednią sytuacji anormalnej i logicz- 
nie niezrozumiałej, 


* 
* bo 


Inna rzecz, czy sytuacja ta rzeczywiście „zgo- 
towała nam chwile, po których przeżyciu ludziom, 
posiadającym jaką taką świadomość narodową, za- 
prawdę „zbieleje włos*. 

Przedewszystkiem stosunki czysto cyfrowe. 
Rachunek „Gazety Warszawskiej* opiera się na 
przypuszczeniu, że wszyscy prawyborcy pójdą do 


obiecuje oddać nie tym, co wiążą brzemiona cieżkie 
i nieznośne na karki nasze, a sami palcem nie ru- 
szą, ale właśnie pokrzywdzonym, prześladowanym — 
nam, którymi pomiata i kapłan i zimno uśmiechnię- 
ty Saduceusz i lada legjonista, jak psa, nogą potrąca!.. 

— (nosisz się, nadto się unosisz, Judaszu — 
wtrącił surowo Szymon. O! podniósł w górę rękę 
i siwą brodę, i ciągnął głosem rwącym się ze wzru- 
szenia — nie wzbudza nam już dawno wielkich pro- 
roków Wiekuisty — ale jawią się zato coraz liczniej 
szalbierze, co tumult czynią i wzruszają pospólstwo, 
oszuści i wichrzyciele — rozmnożyła się nieprawość, 
jak kąkol po ziemi naszej, skąd wiesz, że jest tym 
sprawiedliwym, za którego się wydaje? ŻZali jest 
mało takich, którychby należało przy dźwięku kozich 
rogów „i kapaniu czarnych gromnic w kadzi krwi 
przekląć i z pośrodku ludu na wieki wytrącić... 

— Cuda czyni — oburknął Judasz. 

— Hle czyją mocą: Pana? czy księcia Djabel- 
skiego? 7 — i 

Judasz popadł w posępną zadumę. W głowie 
jego kształtowała się mętna myśl, że obojętne jest 
czyją mocą, aby swego dopiąć, a Szymon ciągnął 
tymczasem: j 





urny. Otóż w obecnym nastroju apatycznym nie 
można przypuszczać, że tak będzie. Jeżeli logicz- 
nie pewne jest, że głosować będą ci, którzy zdo- 
byli się już na trud złożenia deklaracji w magi- 
stracie, nie zapominając, że takich jest garstka, 
kiedy lwia część prawyborców wciągnięta została 
na listę mechanicznie. Stosunki więc cyfrowe 
ulegną jeszcze znacznym przeobrażeniom i z licz- 
by prawyborców nie można wyprowadzać wnio- 
sków o liczbie głosów. | 


Nie to jednak jest najważniejsze. 


Przypuśćmy, że rzeczywistość odpowie obli- 
czeniom „Gazety. Warszawskiej*. Dwie przewidy- 
wać należy alternatywy: nowe ustosunkowanie sił 
(leżeli przyjąć i punkt widzenia „Gazety Warszaw- 
skiej*) albo wpłynie na stawianie kandydata i roz- 
poczęcie agitacji wyborczej, albo nie. 

W tym ostatnim wypadku głosy „polskie* 
podzielą się pomiędzy kandydatów reakcyjnego 
i postępowego, w stosunku którego dziś określić 
jeszcze nie można, ale który wypaść może na ko- 
rzyść radykalnego, jeśli secesjoniści wytrwają 
w obranej drodze. Kandydat radykalny otrzyma 
zrozumiałe poparcie głosów „żydowskich* i repre- 
zentować będzie Warszawę w Petersburgu kandy- 
dat postępowy, napewno dobry polak, mogący wy- 
legitymować się z pokaźnej liczby przodków, któ- 
rzy żyli i trwali w wierze katolickiej i to nie go- 
rzej, niż przodkowie p. Dmowskiego. Tych zalet 
nie pozbawi go poparcie żydów, którzy, jako oby-- 
watele, więcej oczekiwać odeń będą mogli, niż od 
żydożerczego narodowego demokraty. Wierzę, że 
p. Dmowskiemu wtedy „zbieleje włos*. 


Teraz weźmy pod uwagę drugą alternatywę, 
bardzo prawdopodobną, choć znajdującą tu raz 
po raz zaprzeczenie. i 

Sfery żydowskie nacjonalistyczne, syonistycz- 
ne lub nacjonalistyczno-syonistyczne, pod wpły- 
wem „litwackiej* prasy żargonowej wystawiają 
własnego, specyficznie żydowskiego kandydata, 
usposobionego dla sprawy polskiej oboiętnie, żeby 
nie powiedzieć wrogo. Wysunięcie kandydatury 
takiej z łona sfery nacjonalistyczno-litwackiej jest 
w zasadzie możliwe. Smieszne natomiast jest 
przypuszczenie choćby na chwilę, że kandydat tej 





— Wątpliwem mi się wydaje to wszystko; rozbieraj 
pismo, a obaczyśz, że z Galilei prorok nie powstaje. 
Znasz gadkę: Możeż z Nazaretu być co dobrego! 

Judasz się ocknął, zamyślił się i nagle zacyto- 
wał z patosem: 

— | ty Betlehemie, ziemio judzka, żadną miarą 
nie jesteś najmniejsze między książęty judzkimi, al- 
bowiem z ciebie wynijdzie wódz, który rządzić będzie 
mój lud Izraelski! —i właśnie z Betlehem, dokąd 
udał się Józef, by być popisan według bezbożnego 
dekretu Cezara — wypełniły się dni Marji, aby poro- 
dziła tego syna... — Z Betlehem tedy pochodzi Je- 
zus. Wiedzcie jeszcze, dodał tajemniczo, potrząsając 
nerwowo ramieniem, — z domu Dawidowego, jake- 
śmy wyliczyli i doszli — jest On. 

Ostatnie słowa wywarły silne wrażenie: Łazarz 
wsparł się na łokciu, jakby usiłując się dźwignąć, 
a twarz jego stała się śmiertelnie blada, Szymon za- 
stygł, jak stał, z podniesioną do góry głową i zda- 
wał się wpatrywać spłowiałemi oczyma w dalekie 
niebieskie widziadło, Marta niespokojnym wzrokiem 
biegała po twarzach mężów, szukając prawdy. 


(c. d. n.) 
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kategorji może znaleźć cień solidarnej aprobaty 
żydów warszawskich. Ze wstrętem, nie mniejszym 
niż ze strony ludności rdzennie polskiej, spotka 
się on śród żydów postępowych i nawet śród 
„chasydów *, nie wrażliwych na szczucia endecji 
antysemickiej. 

Zanim jeszcze przemówili postępowcy żydow- 
scy, „chasydzi* głos już zabrali. Ukazała się 
mianowicie w piśmie żargonowem, jedynem nie- 
litwackiem, „Najes*, odezwa, ostrzegająca żydów 
przed wystąpieniem niesolidarnem z interesami 
Polski. Wszystkie niemal dzienniki warszawskie 
odezwę tę powtórzyły. | 

Odezwa pisma żargonowego bez wpływu nie 
„pozostanie, a tymczasem wymownie charaktery - 
zuje nastrój najciemniejszej masy żydowskiej. 

Postępowa inteligiencja żydowska nie wystą- 
pi w sposób, niezgodny z interesami Polski po. 
stępowej i wszelka agitacja będzie tu zbędna. 
Nieraz już te sfery znajdowały sposobność wypo- 
wiadania się i ien stanowisko dyskusji żadnej 
podlegać nie może. Z tej strony, ze strony więc 
najliczniejszej części prawyborców żydów, kandy- 
dat specyficznie żydowski żadnego poparcia ocze- 
kiwać nie może. 

Słowem, w razie wystawienia jakiejkolwiek 
kandydatury żydowskiej, kandydatura ta napotka 
trudności zasadnicze ze strony samych żydów. 

Gdyby się sorawdziły przepowiednie wysta- 
wienia kandydatury przez żydowskich nacjonali- 
stów, niebezpieczeństwo wynikłoby stąd nie dla 
endecji, jak przypuszczać każe „Gazeta Warszaw- 
ska*, ale dla obozu radykalnego właśnie. Kandy- 
datura postępowa zostałaby pozbawiona poparcia 
części głosów żydowskich, które pociągnęłaby bądź 
agitacja litwacka, bądź własny brak krytycyzmu. 
Postępowiec polski mógłby być również zdystanso - 
wany przez kandydata sojuszu endecko-ugodowego. 
To samo niebezpieczeństwo mogłoby grozić kan- 
dydaturze postępowej, gdyby — jak o tem przebą- 
kują — kandydatura skrajna miała pozyskać część 
głosów żydowskich. 

Jeżeli powtarzamy tu rozmaite horoskopy 
przedwyborcze, czynimy to aby wykazać, jak 
dalece różnolitość przekonaniowa panuje śród do- 
mniemanych prawyborców żydów i jak dalece 
fantastyczne są koszmary endecji. 

Nie można się łudzić. Nie od niebezpi:czeń- 
stwa żydowskiego „bieleje włos* panu Dmowskie- 
mu. „Włos mu bieleje*, bo widzi, że skończyło 
się w Warszawie panowanie wszechwładnej en- 
decji, której ayplomacja nieudolna uprzykrzyła się 
większości społeczeństwa, odmawiającego jej już 
swego poparcia. Nowe ustosunkowanie sił wy- 
borczych niekoniecznie musi tym razem zwycię- 
stwo przynieść postępowcom. Przeciwnie, może 
chwilowo wyjść im na niekorzyść. Jeżeli jednak 
publicyści z „Uazety Warszawskiej* potrafią i głę- 
biej wczuć się w nastrój społeczeństwa polskie- 
go, zaprawdę —i bez cyfr, któremi „Gaz. Warsz.* 
operuje — dość jest przyczyn, aby „włos im 
zbielał*. 

PM: 


Po wyborach belgijskich. 
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_8) Mówiliśmy dotychczas o działalności śród 
rolników. Powiedzmy z kolei o pracy śród robotni- 
ków. Praca tu trwała oddawna. Szkoła, związki 
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parafjalne, propaganda wyznaniowa kierowały za- 
wsze robotnika do odrębnych organizacji robotni- 
czych-katolickich. Jednak ruch ten był słaby. 
Według zapewnień działaczy katolickich jeszcze 
w roku 1904 liczono zaledwie 14,759 robotników, 
zorganizowanych w związkach zawodowych chrze- 
ścijańskich. Dopiero olbrzymie postępy socjali- 
stycznego ruchu zawodowego przeraziły kleryka- 
łów. Na kongresie w Malines postanowiono pro- 
wadzić propagandę syndykalistyczną w związkach 
młodzieży szkolnej, w stowarzyszeniach pomocy 
wzajemnej w szkołach robotniczych; postanowiono 
zakładać syndykaty kobiece. Postanowiono osa- 
dzić w każdym dekanacie kościelnym, a conajmniej 
w każdym powiecie, agitatora urzędowego (propa- 
gamdiste aułorisć). Agitatorzy powinni pozostawać 
w stałem porozumieniu i dążyć do organizowania 
tederacji regjonalnych. Słowo prędko stało się 
czynem. Wystarczy wziąć do ręki ostatnie spra- 
wozdanie „sekretarjatu ogólnego Unji zawodowych 
chrześcijańskich* *), aby przekonać się o postę- 
pach ruchu. Według sprawozdania ilość syndy- 
katów w ośmiu prowincjach Belgji czyni: 782 
(pozatem 226 syndykatów robotników rolnych, 
wychodzących na zarobki letnie do Francji). 
SByndykaty te liczyły w 1910 r. 56,986 członków, 
wraz z obieżysasami 71,235). Najwięcej zorgani- 
zowanych robotników chrześcijan liczy przemysł 
tkacki—18,539 (78 syndyk.), koleje żelazne—7,740, 
przemysł metalowy— 4,448, górniczy—5,805, drzew- 
ny—4,278, budowlany 3,250 i t. d. W roku 1904 
było zorganizowanych 14,000 robotników, 1906— 
20,322, 1909—40,587, 1910—49,478. W tym roku 
zorganizowano obieżysasów, skutkiem czego ilość 
OSY ABYCH robotników urosła nagle do wy- 
sokości 71,235. 

Na czele ruchu znajduje się ojciec Rutten 
(des Freres Prócheurs), działacz niezmordowany. 
organizator pierwszorzędny. Jego dziełem jest 
rozwój syndykatów tkackich, które w ciągu jed- 
nego roku (1909 — 10) wzrosły z 41 do liczby 65 
iz 5257 do 10040 członków. On jest sekre- 
tarzem gieneralnym Unji związków zawodowych 
chrześcijańskich z siedzibą w Gandawie. On jest 
głównym reżyserem całej tej złożonej machiny, 
obejmującej kraj cały, Poucza, pisze, organizuje. 
Powołał do życia dwadzieścia kilka czasopism za- 
wodowych. Wykształcił i zorganizował armję agi- 
tatorów syndykalistycznych, sekretarzy związków, 
cały sztab gieneralny armji syndykalistów, orga- 
nizujących strejki, obrony przeciwko lokautom, 
porozumiewających się z fabrykantami. Myliłby 
się, ktoby sądził, jak mówi o. Rutten, że związki 
zawodowe chrześcijańskie są związkami żółtych 
(łamistrejków). Strejk tkaczów w Ingelmiinster kosz- 
tował federację 70,000fr., strejk i lokaut w Eecloo —30 
tys. tr., lokaut prządków lnianych — 73 tys. fr. 
Sekretarjat gieneralny stara się wszędzie zakładać 
sądy rozjemcze (od r. 1907) stałe, złożone z przed- 
stawicieli fabrykantów i robotników. Stosunki 
z socjalistami są przeważnie wrogie. Fabrykant 
DR „chrześcijan* przeciwko socjalistom. Jed- 
nak wielkie strejki prowadzone są niekiedy łącz- 
nie. Związki chrześcijańskie działają w kierunku 
ZROdY, porozumienia klasowego, nie uznają walki 

as' 

Szkoła, kooperatywa wiejska, związek robot- 
niczy — oto trzy ogniska wpływów klerykalnych, 


——— 





*) MRapports gónćral sur le Mouvement syndical Chretien 
en Belgique, Gandawa 1911 (jest to dziesiąte sprawozdanie se- 
kretarjatu ogólnego). 
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organicznych. Każdy z nich stanowi świat ol- 
brzymi, jakże złożony — zabiegów i pracy. Koło 
każdego sieć organizacji pomocniczych. Śzkoła— 
to nie tylko lokal, w którym otrzymują naukę ele- 
mentarną dzieci, „w wieku szkolnym*. Nasam- 
przód patronat dla chłopców od 10 do 20 lat. Ist- 
nieje w każdej gminie, w osobnym lokalu, pod 
opieką proboszcza. Członkowie płacą składki (5— 
26 centymów na miesiąc.) Rząd udziela zapomóg 
pod pozorem walki z alkoholem. Do patronatów 
należą dzieci bez różnicy stopnia zamożności. Chłop- 
cy uczęszczać są obowiązani regularnie na nabo- 
żeństwa, spowiadać się co miesiąc. Niedziele spę- 
dzają obowiązkowo od godziny 8 i pół rano do 9 
i pół wieczorem w domu patronatu. Proboszcz 
odwiedza chłopców często w domu. Chłopiec „pa- 
tronowany* nie wychodzi tedy do 20 roku życia 
z pod wpływu kościoła. Poza pracą obowiązkową 
w szkole i w warsztacie zna tylko patronat: tu 
się uczy, tu słucha wykładów, wiele się modli, tu 
się też bawi. Patronatów liczą w Belgji 1124; na- 
leży do nich 157,800 młodzieży (96 tys. chłopców, 
61 tys. dziewcząt). W Brukselli jest 39 patrona- 
tów, w Gandawie—31, w Lićge—62, 

Nie wystarcza nauka religji, udzielana w szko- 
le, nie wystarcza patronat. Istnieją przy kościo- 
łach specjalne szkoły: dla nauczania katechizmu, 
apologietyki, przygotowania eucharystycznego. „Pa- 
nie pod wezwaniem świętej Juljanny* zajmują się 
dziećmi robotniczemi; inne organizacje uczą wie- 
czorami młodych robotników; są kursy specjalne 
dla niedorozwiniętych umysłowo. żaprawia się 
dzieci do częstych, możliwie, co tygodniowych 
spowiedzi. Zachęca się do uczęszczania na mszę 
co dnia; dzieci, asystujące wytrwale, otrzymują 
podarki (ksiądz Honnay na kongresie w Mechelu). 
Kursy apologietyki prowadzą konfraternie Naj- 
świętszego Sakramentu, konferencje św. Wincen- 
tego A Paulo. 

W roku 1910 powołano do życia Ligę Szkol- 
ną Katolicką (z inicjatywy kardynała Mercier'a), 
która specjalnie zajmuje się propagandą, ześrod- 
kowuje działalność poszczególnych organizacji 
szkolnych: informuje je, nadaje propagandzie jed- 
nolity kierunek. Liga obejmuje ośm sekcji (reli- 
gijną, pedagogiczną, finansową etc.). Z Ligi Wy- 
szedł (1909) wniosek o zrównaniu szkół wszelkie- 
go typu pod względem praw do zapomogi rządo- 
wej (wniosek Schollaerta p. wyżej). Liga wydaje 
własne pismo kwartalne za cenę jednego franka 
rocznie. 

Niezliczone też są organizacje młodzieży po- 
za szkolne. Jest ich grup czternaście („Congróćga- 
tion de la Trós Sainte Vierge* w Brukselli, w Gan. 
dawie, w Liege, w Courtai etc) „C. d. Notre Dame 
de la Visitation*, „C. d. N. D. de la Prósentation*, 
„C. d. N. D. du Bon Conseil<, „Kongregacja Nie- 
pokalanego Poczęcia*, „Swiętego i Niepokalnego 
Serca Marji* *). 

Kooperatywa — to organizm złożony. Du- 
chowieństwo pracuje nad kształceniem rolników 
(28 szkół i kursów w szkołach średnich) i dziewcząt 
wiejskich (17 szkół gospodarstwa domowego kato- 
liekich, utrzymywanych z funduszów państwo- 
wych, wiele szkół rządowych). Od roku 1890 — 
3509 dziewcząt otrzymało dyplomy z ukończenia 
takiej szkoły, szkoły początkowe rolne, szkoły dla 
dorosłych (rolnictwa), £ szkoły ogrodnicze (bądź 
całkowite, bądź kursy ogrodnictwa przy szkołach 


racę o. Macaire „L'oeuvre des Freres des Keo- 


*) Ob. p 
les Chrótiennes en Belgique*. 
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średnich). Istnieje w Belgji 1468 stowarzyszeń 
rolniczych i hodowlanych, syndykatów hodowli 
bydła, nierogacizny, owiec i kóz (35 tys. człon- 
ków), królików (1200 członków), psów ociągo- 
wych (1600 członków), ptactwa (7 tys. członków), 
pszczół (7 tys. członków), koni, uprawy zbóż — 
jęczmienia, buraków, (2670 członków), cykorji, 
truskawek (800 członków), tytoniu, groszku, wcze- 
snych kartofli i t. p., mleczarnie i maślarnie (505, 
obrót roczny 33 miljony franków, 47 tys. człon- 
ków, w oborach 135 tys. krów). Stowarzyszenia 
kredytowe (kasy Raiffeisen'a) — zorganizowały 
25 tys. członków, pożyczki w roku 1908 wynosiły 
4 i pół miljona franków, depozyty—8 miljonów fr. 
Kasy te przeważnie istnieją tylko we Flandrjach, 


w znacznej części związane są z Boerenbond'em. 


w Louvain. Stowarzyszenia ubezpieczeń obejmu- 
ją: inwentarz — ubezp. bydła (1078 stow., 97 tys. 
czł, 282 tys. krów) koni—208 stow., 26 tys. człon- 


ków (1910 r.), kóz — 889 stow., 41 tys. członków, ż 
49 tys. kóz, nieroganizny — 75 stow., 13 tys. świń, 


ubezpieczenie od gradobicia — ośm stowarzyszeń, 
5 i pół milj. fr. ubezpieczenia i t. d. 

Urządzenia społeczne katolików belgijskich 
ogarniają cały żywot osobnika: fizyczny, moralny, 
społeczny. Bezżenny robotnik znajduje przytułek 
(a często i bezpłatny wikt), łucznika pociąga or- 


ganizacja turniejów, koncerty — wszystkich. Zwią- 


zek zawodowy (popierany przez fabrykanta prze- 
ciwko socjalistycznemu), towarzystwo pomocy, 
otrzymujące subsydja od rządu. Prasa, za bezcen 
dostarczana. Instytucje św. Wincentego 4 Paulo— 
zwracają się do najbiedniejszych. Związki chłop- 
skie, doskonale zorganizowane, kupują i sprzedają 
co trzeba, ubezpieczają dobytek chłopski i ogarnta- 
7ą całe życie chłopskie tak szczelnie, że na wsi mie spo- 
sób jest poprostu istnieć materjalnie i społecznie, nie na- 
leżąc do organizacji Boerenbond'u, prowadzonego przez 
księży. 
Stanisław Posner. 


Nastroje Zachodu. 
II. 


Dziwny kraj! Nie należy do żadnego konty- 
nentu, a potężny na wszystkich; nie oddał ani je- 
dnej głowy ze swej rasy pod cudze berło, a włada 
licznemi odłamami wolnych ludów; żyje na wodzie, 
a na lądach zagarnął największe obszary, jednako- 
wo bliski Chinom jak Francji, jednakowo daleki 
persom jak irlandczykom, jednakowo obojętny 
a zarazem czujny wobeć starć, wojen, zamiarów, 
podstępów w najodleglejszych zakątkach świata. 
Po dzień dzisiejszy jest ciągle odkrywany i po- 
dziwiany: oto Anglja. 

Jeśli jej potrzeby i warunki bytu są równie 


rozległe i różnoimienne, jak granice, to odpada * 


wszelkie porównanie  Anglji z któremkolwiek 
z państw sąsiednich lub pokrewnych. Bez wątpie- 
nia też sluszniej można mówić o podobieństwie 
ekonomiczno - politycznem chociażby pomiędzy 
Francją i Sjamem, niż pomiędzy np. Anglją i Ho- 
landją. Pozorny ten paradoks, który nam objaśni 
następnie wiele zjawisk z życia anglików, zamie- 
nia się w łatwiej zrozumiałą prawdę, gdy uprzy- 
tomuimy sobie, jaki zachodzi stosunek wielkości, 
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zaludnienia i bogactwa W. Brytanji do jej kolonji: 


nie większy, niż biura dyrekcji do całego obszaru 
fabryki. Przemysł i handel, interesy i uczucia, 
tradycje i rozwój przyszły takich państw kolo- 
njalnych, jak Niemcy, Francja, Japonja, Włochy, 
Stany Zjednoczone, Holandja i t. d. koncentrują 


się na miejscu. Bogactwo BbBelgji jest w Belgji, 


a Kongo to rynek zbytu i eksploatacji, bardziej 
cenna W Lt Bp aa niż obecnie pewna własność. 
Francja przehandlowała wielkie terytorjum za pra- 
wa do innego i ta operacja była grą na giełdzie 
polityki, wymianą wartości, lecz nigdy nie zama- 
chem na uczucia i warunki bytu Francji jako 


takiej.. 


Inaczej przedstawia się sprawa Anglji wraz 
z jej posiadłościami kolonjalnemi; absolutna wy- 
jątkowość jej położenia stwarza zupełnie odmien- 
ne normy dla charakterystyki kraju. A więc 
przedewszystkiem interes. Handel i przen.ysł an- 
gielski jest od kilkudziesięciu lat systematycznie 


1 nieuchronnie wypierany bądź przez wyroby eu- 


ropejskie, bądź też amerykańskie. Fabryki angiel- 
skie nie zaspakajają dostatecznie średnich potrzeb 
narodu i zacząwszy od pożywienia i urządzenia 
domu, kończąc na drobiazgach codziennego. życia 
coraz silniej wzrasta przywóz wytworów obcych. 
Zwrócili anglicy natozdawna uwagę. Przegrywają 
walkę z honorem, ustępują cal po calu z zajmo- 
wanych placówek, ale już dzisiaj nie podnoszą 
tych alarmów, które 16 lat temu zajmowały całe 
społeczeństwo razem z parlamentem. 

Nie każdego stać na ubranie z sukna angiel- 
skiego, nie każdy już kupi brzytwę angielską. 
Zrozumiawszy ten mus ekonomiczny, tem jaśniej 
zarysowała się im wartość skarbów kolonjalnych; 
tutaj rywalizacja pozostanie zawsze niemożliwo- 
ścią, bo ani Ameryka ani Europa nie wyproduku- 
je nigdy herbaty cejlońskiej lub bawełny austra- 
liskiej i nadwyżkę przywozu fabrykatów można 
stokrotnie wynagrodzić niezastąpionym swoim 
eksportem surowego materjału. Bogactwo więc 
Anglji jest w kopalniach Afryki, glebie Bengalu, 
stadach Australji, rozsiane po wyspach i lądach 
diec do Nowej Zelandji, od Transwaalu do 
ndji. 

Konsekwentnie do warunków zewnętrznych 
urobił się charakter i natura ludzi. O ile dla po- 
laka z Wilna będą również środowiskiem swoj- 
skiem Lublin i Kraków, a żadna przynależność 
państwowa nie zdejmie z Wiednia lub Berlina 
piętna „zagranicy*, o ile dla francuza podróż do 
Indo-Chin lub Madagaskaru będzie zawsze zwie- 
dzeniem „obcych* krajów, powiedzmy, egzotyczną 
nieswojskością, o tyle, naodwrót, anglik czuje się 
wszędzie u siebie, wszędzie citizen of the wordl. 
Widok pierwszego lepszego ich portu, okręty, pa- 
ki, towary, listy, zamorskie przedsiębiorstwa i in- 
teresy przypominają mu bezustannie o jego pano- 
waniu nad światem. Dla europejczyka z konty- 
nentu np. Nowa Zelandja to jakiś przyczynek do 
badań socjológicznych lub przyrodniczych, rzecz 
oderwana, równie daleka, jak rękopis z XV wieku, 
coś zamglonego przestrzenią lub czasem. Dla an- 
glika to sprawa żywa, realna, to siostrzenica Bet- 
sy, która waha się z oddaniem ręki Robertowi, to 
Henry, który kupił stado baranów i przyjedzie na 
święta, to jego fabryka lub plantacje, kraina bli- 
ska i własna. Taką właśnie ojczyznę, która jeździ 
okrętami i nad którą słońce niezachodzi, ukochał 
anglik, zżył się z nią od wiekow i bronić jej nie- 
tylko musi, lecz z zaparciem się będzie. A cho- 
ciaż długość jego nerwów patcjotycznych wynosi 
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tysiące kilometrów, odczuje tak samo wraźliwie 
nacisk na Tasmanję jak na Jersey, okaże wszę 
dzie tę samą giętką i twardą przenikliwość, jak 
ostrze szpady. Qłową tego ziemnowodnego tworu 
śród mocarst . świata jest Wielka Brytanja, jego 
mózgiem Londyn, pamięcią i wolą — parlament, 
czujnym wzrokiem — rząd. 

. Drugim rysem charakterystycznym, który 
wyosabia naród angielski z pośród innych, jest 
najzupełniejszy rozdział pomiędzy polityką ze- 
wnętrzną i wewnętrzną. Agresywność Niemiec 
lub Francji jest prawie zawsze uzależnioną od te- 
go, czy obywatele państwa niezbyt cierpią z powo- 
du wewnętrznych zarządzeń istniejącego gabinetu; 
naczelne dowództwo armji jest związane z niepo- 
kojem, czy nie zajdzie zamach stanu (Francja); 
pancerniki lub nowe korpusy tyle mają kosztować, 
wiele obywatel zarobił na piwie. A gdy tylko 
zmienia się kurs polityki wewnętrznej, przypuśćmy, 
od liberałów do konserwatystów, momentalnie na- 
staje przewrót w projektach i pracach na ze- 
wnątrz państwa.  Najzupełniejszym kontrastem 
jest stosunek społeczeństwa do rządu w Anglji. 
Polityka wewnętrzna doprowadza do krytyki ostrej, 
wywołuje starcia w formie olbrzymich bezroboci, 
wznieca niepokoje z powodu autonomicznych praw 
Islandji, kończy się upadkiem najbardziej popular- 
nego ministerjum lub nawet tak głębokim prze- 
wrotem, jakim jest odebranie prawa veto [zbie 
lordów, ale pozostaje zawsze jednolitą, zawsz 
bezwzględnie solidarną, zawsze imponująco ogól- 
ną w zagadnieniach taktyki zagranicznej. „Nie 
atakowałem nigdy i również dzisiaj nie będę ata- 
kował lub krytykował polityki zagranicznej rzą- 
du*, powiada wódz konserwatystów Bonar Law. 
„gir EK. Grey kieruje tą polityką, jaką patrjota po- 
winien się kierować. Zmajduje się on poza wal- 
ką stronnictw i podtrzymuje w naszych interesach 
zewnętrznych tę ciągłość poglądów, która jest za- 
sadniczą. Dopóki tak postępować będzie, a wie- 
rzę, że wytrwa, może zawsze liczyć na najser- 
deczniejsze poparcie partji, do której należymy. 

Tak jest. Nieutrzymałby się u władzy 24 go- 
dzin taki gabinet, który sprowadziłby wszystkie 
błogosławieństwa na spokój i dobrobyt kraju, lecz 
jednocześnie okazał słabość lub wahanie wobec naj- 
kk w kwestjj—stosunku do państw ob- 
cych. 

Jeżeli sprawą życia, dumy, potęgi, władzy, 
przyszłości jest dla Anglji bezpieczeństwo jej ko- 
lonji i jeśli w tym zakresie rząd jest prawdziwą 
funkcją narodu, to żeby zbadać zamiary polityki 
angielskiej, postawić chociażby przybliżoną hipo- 
tezę układu i stosunku sił, należy największą uwa- 
gę zwrócić właśnie na rząd. Przegląd prasy lub 
analiza nastrojów społecznych śród rozmaitych 
warstw doprowadziłyby do tego samego rezultatu, 
lecz drogą dłuższą, uciążliwą, często świadomie 
krętą. Dlatego to niczyje słowa nie są tak bez 
końca prześwietlane krytyką, nigdzie nie przywią- 
zują tak wielkiej wagi nawet do drobnych na- 
pomknień, jak w Anglji. 

Rząd angielski, najwstrzemięźliwszy w mo- 
wie, od czasu sławnych podróży FKdwarda VII 
mówi coraz wyraźniej i głośniej. Minęły chwile, 
kiedy wspominano 0 możliwościach „zatargu*; 
dzisiaj te słowa brzmią: „wojna z Niemcami*. Za- 
miast rozważań o pozorze teoretycznym jak trze- 
ba utrzymać panowanie na morzu, zjawiła się do- 
bitna formuła automatycznego budżetu marynarki: 
budować dwa razy więcej pancerników, niż posia- 
da tch flota, naturalnie, niemiecka. Zamiast za- 
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wiłej a ostrożnej mowy prezesa ministrów, w któ- 
rej argumentami były „niewyjaśniony horyzont”, 
„niepewna chociaż polepszająca się sytuacja”, 
„Siła jest rękojmią pokoju", obecnie rozdaje się 
posłom na posiedzeniu parlamentu drukowaną 
przez rząd broszurkę, gdzie nietylko jest wymie- 
niony dosłowny tekst prawa, zwiększającego ma- 
rynarkę niemiecką, ale i cały kosztorys, technicz- 
ne wyjaśnienia, wszelkie drobiazgi o terminie, 
ulepszeniach, wszystko, co mogłoby być ciemnem 
dla niespecjalisty. [I tę niebywałą demonstrację 
w dziejach wogóle parlamentu, a tembardziej an- 
gielskiego, który zachowywał w drażliwych sy- 
tuacjach zimną krew, inauguruje rząd, rząd libe- 
rałów, rząd pokoju powszechnego i najsilniejszy 
przeciwnik burzy europejskiej. Język omówień 
dyplomatycznych pozostał ten sam, gdy sprawa 
dotyczy stosunków z Rosją lub Chinami, roz- 
szerzenia stery wpływów kosztem Persji lub Tur- 
cji, uniknięcia niewygodnego narazie przymierza 
z Krancją, ale już nie istnieje dla wypowiedzenia 
obawy lub jawnej groźby w stronę Berlina. Gdy 
by na jednej szali położyć straszliwą szczerość 
rywalizacji, a na drugiej okruchy obłudnej grzecz- 
ności europejskiej, to wskazówka tej wagi poka- 
załaby tak ciężkie, przygniatające niebezpieczeń- 
stwo wojny, jakiego ostatnie dziesiątki lat jeszcze 
nie widziały. 

„Dyplomacja utrzymuje w równowadze sto- 
sunek naszych sił*, powiada minister marynarki 
W: Churchill, „w przyszłości jednak na każdy no- 
wozbudowany okręt niemiecki odpowiemy dwoma 
pancernikami, uważając to za gwarancję minimal- 
ną naszej przewagi. Minister spraw zagranicz- 
nych sir E. Grey szeregiem bolesnych aforyzmów 
rozwiewa również nadzieje i złudzenia niemieckie: 
„Potężna flota dla nas jest koniecznością, dla Nie- 
miec zbytkiem*. „Niemcy powinny zrozumieć, że 
dla nich nie poświęcimy żadnej przyjaźni, nie co- 
fniemy się przed żadnem zobowiązaniem prze- 
szłem...* „Mamy w zapasie jeszcze wiele śŚrod- 
ków, które mogą szybko i skutecznie zniechęcić do 
rywalizacji z nami*. Niedawno mianowany minister 
wojny M. Seely— „zwolennik obowiązkowej służby 
wojskowej w Anglji, a co ważniejsze, następca po 
pokojowo usposobionym lordzie Haldane, już zdążył 
określić swoją przyszłą pracę: „Byłoby błędem 
wysuwać na pierwszy plan niebezpieczeństwo 
w kolonjach..., zostawiając armję Wielkiej Brytanji 
słabszą, niż armja, którą w przeciągu jednego dmia 
można przerzucić na nasze wschodnie wybrzeże”. 
Najwstrzemięźliwszym pozostaje, jak wszędzie, 
prezes ministrów — M. Asquith, którego czułych 
zapewnień, jak twierdzą złośliwi, nie słuchają na- 
wet stenografki w parlamencie; nie mniej jednak 
umie on ukłonić się bardzo sztywno w stronę 
Berlina. „Rozumiemy o tyle potrzebę kolonjalne- 
go rozwoju Niemiec, o ile poprawne stosunki 
z tem państwem były zawsze dla nas bardzo cen- 
ne. Nie zmniejsza to jednak nie naszych wielkich 
zobowiązań światowych*, 


D. N. 
R. 
ZZOZ 
Wszystkich przyjaciół naSzego pisma pro- 
simy o jego rozbowszechnianie. 
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0 języku ukraińskim. 


W JE 6 „Ukrainsk, Żiźni*, w „dziale na tematy 
bieżące* znajdujemy niezwykle trafne i piękne napisa- 
ne uwagi S. Jefremowa o polityce rusyfikacyjnej na 
Ukrainie. Podajemy je tutaj w przekładzie polskim 
„Dziennika Petersburskiego*, 


Czy pamiętasz, czytelniku, natchniony hymn 
wielkiego mistrza słowa na cześć języka rosyj- 
skiego wyśpiewany? „W dni zwątpień, w dni 
smętnych rozmyślań o losach mej ojczyzny — tyś 
tylko podtrzymaniem mi jest i oparciem, o wiel. 
ka, potężna, szczera i wolna mowo rosyjska! Bez 
ciebie musiałbym wpaść w rozpacz wobec tego, 
co się u nas dzieje! Niepodobna jednak uwierzyć, 
aby mowa taka nie była dana wielkiemu naro- 
dowi!* 

Zaprawdę tak!-- powtórzymy razem z Tur- 
gienjewem, wiemy bowiem, iż język Turgienjewa 
„wielki, potężny, szczery i wolny* —nie chciał 
APR stać się takim językiem kosztem języ- 

ów innych: on byl wielkim sam przez się. Ale 

cto pana Struwego już tem zadowolić nie można: 
dla niego język rosyjski jest wielkim z innych 
powodów, — jako pewnego rodzaju „nadbudowa 
arystokratyczna, ponieważ w języku tym tworzyli 
wielcy artyści słowa, zdobywcy wszechświatowej 
sławy naszej, w języku tym z wyżyn petersbur- 
skiego Synaju głosiło swą wolę wielkopaństwowe 
mocarstwo *. 

Wyrażone w ten sposób zachwyty przyjmiesz; 
czytelniku, niewątpliwie z mniejszym zapałem, je- 
żeli nawet nie z niechęcią zgoła... Zbyt już bije 
tu w oczy świadomie „robiony* mauvais ton, im- 
pertynencko i natrętnie tkający ci w nos swą 
domniemaną wyższością. 

Przejdźmy jednak od tego napuszonego „Sy- 
naju petersburskiego* do powszedniej praktyki 
Życia, zwłaszcza u nas, na Ukrainie, a zobaczymy 
w co się zamienia owa „wielka, potężna, szczera 
a wolna* mowa rosyjska. 


„4 wyżyn petersburskiego Synaju wielkopań - 
stwowe mocarstwo* obwieściło między innemi ta- 
ką też niezachwianą swą wolę, aby na Ukrainie 
całe życie społeczne, wszystkie instytucje publicz- 
ne, wszystkie szkoły posługiwały się wyłącznie 
językiem rosyjskim. Z konieczności językiem tym 
musi się posługiwać oficjalnie i ludność miejsco- 
wa. To też posługuje się nim. [ słyszymy tu 
nie tę mowę, którą słusznie zachwycał się taki 
artysta słowa, jak Turgienjew, ale coś tak po- 
twornego, wstrętnego i ohydnego, że w języku 
ludzkim nie masz wyrazu dla określenia tego ar- 
cytworu. „Prosiat powirnut” sibie na lewo*, „Czi- 
czas suda pierechodit portnoj miednik*, „Śtriżiet 
i brieje. borodawka*, „Nogoleczebnyj kabiniet. 
Ortopiediczeskij sapożnik. Leczit posriedstwom 
obuwi wsiech boleźniej nogi*. 


Jest to niewielki zbiór szyldów z gubernjalnego: 


miasta Żytomierza... Doświadczenie wskazuje, że..' 
język rosyjski, przeszczepiany na Ukrainie przez 
szkołę rusyfikacyjną, żołnierkę, instytucje oficjal- 
ne, wpływ warstw oświeconych i t. p. zdradza 
wszystkie ceche zwyrodnienia, świadczące o upad- 
ku całego aparatu myślowego, którego narzędziem 
jest żywe słowo... Analfabetyzm wynaradawiają- 
cych się imas ludowych nie jest bowiem tylko 
tym zewnętrznym analfabetyzmem, który świad- 
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czy jedynie o niedostatecznem przyswojeniu pe- 
wnych reguł gramatyki, — to ostatnie nie wyklu- 
cza przecie specjalnego poczucia ducha języka, 
stosowania się bezwiednego do tych jego wyma- 
gań, które wessaliśmy z mlekiem matki... 

W tym wypadku analfabetyzm przenika głę- 
biej i opanowuje przejawy całego życia duchowe- 
go wynarodowionej jednostki; jest to analfabetyzm 
organiczny, analfabetyzm ducha, skazujący twór- 
cze władze osobnika na bezpłodność zupełną. Ani 
szkoła jednak, ani wszelkie inne wpływy nie zdo- 
łają wytępić w duszy ukraińca tego, co wessał on 
z mlekiem matki — wpływy te uczą go tylko po- 
gardy dla tego nieocenionego dziedzictwa, dając 
mu wzamian kilkadziesiąt, w najlepszym razie 
kilkaset obcych wyrazów, któremi każą mu wypo- 
wiadać wszystkie myśli i pojęcia ludzkie. * To, 
czego mu brak, z konieczności czerpie ukrainiec 
w dalszym ciągu z tego samego zasobu mowy oj- 
czystej, ale już w formie tak pokaleczonej i wy- 
koszlawionej, że u ludzi o pewnym smaku i po 
czuciu języka budzi ona tylko wstręt i obrzy- 
dzenie... - 

I cóż dać może twórczość ukraińca w tej 
lichej i ohydnej mieszaninie dwóch języków, zbyt 
ubogiej dla wyrażenia powszednich nawet pojęć, 
jeżeli człowiek ten na każdym kroku utyka, czu- 
Jąc instynktownie, jak się rwie związek pomiędzy 
myślą jego a słowem? 

„  Doprowadzić żywą jednostkę ludzką do ta- 
kiego stanu, to znaczy, jak się wyraził Uszinskij, 
dosłownie „wyjeść* z niej duszę, spustoszyć jaźń 
świadomą, rzucić jej właściciela, jak trzcinę wi- 
chrem targaną, na pastwę wszelkim napotykanym 
wpływom. Upadek życia duchowego, twórczości 
! oryginalności, niestałość umysłowa i moralna, 
podatność na wszelkie przejściowe, a najczęściej 
zgubne wpływy —oto są skutki tej niwelującej 
polityki. Owoce jej we wsi ukraińskiej coraz są 
widoczniejsze. Z jednej strony zanik twórczości 
rodzimej, z drugiej—rosnące na gruncie lokajskiej 
cywilizacji cyniczne chuligaństwo i bezwzględna 
obojętność na wszelkie prawdziwie ludzkie aspi- 
racje — to są nieuniknione następstwa _„obru- 
sieńja*. o 
| Polityka, mająca na celu hodowle pokurczów 
innych rezultatów dać nie mogła. I oto stanęli- 
śmy wobec groźnego niebezpieczeństwa tworzenia 
zwyrodniałych, ohydnych, niezdolnych do rozwoju 
form życia i sami wtrącamy do tej przepaści lud, 
ciesząc się z tego, że na Ukrainie szerzy się 
oświata, która za nielicznemi wyjątkami prowadzi 
w rzeczy samej do większego jeszcze, kwalifiko - 
wanego analfabetyzmu, bo do wyjałowienia i Spo- 
dlenia moralnej istoty ludu. 


„Toż cię umyślnie tak wypaczonó. Toż cię 
umyślnie tak nauczono, aby duszę ci wyjąć, a tyś 
tego nawet nie zauważył?* — przypomina mi się 
zapytanie jednego z bohaterów Glieba Uspień- 
skiego. 


Pytanie to zadać możemy zwłaszcza tej 
„ogólno-rosyjskiej* inteligiencji na Ukrainie, któ- 
ra świadomie i nieświadomie przyczynia się do 
zrusyfikowania czyli do obniżenia poziomu ducho- 
wego ludu ukraińskiego. 
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TARAS SZEWCZENKO. 


KOSIARZ. 


Po nad polem we dnie 
Kosą błyska i mknie, 
Nie pokosy kładzie — góry: 
Gdzie postąpi — trzeszczą mury, 
Morze lękiem drgnie. 


W noc, gdy stanie u głów, 
Jęk nie płoszy go sów... 
Ścina kosa jego wraża, 
Na niczyje łzy nie zważa — 
Bracie, pacierz mów! 


Nie krzycz, próżna tu łza! 
Gród czy sioło, do cna — 
Nie klepając nowet kosy, 
Niby brzytwą tnie w pokosy 
Wszystko, co Bóg da: 


Chłop to, szynkarz, czy dziad, 
Co szedł z lirą przez świat. 
Przyspiewuje siwowłosy, 
Coraz nowe kładzie stosy, 
Król niejeden padł. 


Nie ominie i mnie, 
Na obczyźnie mię tnie, 
Za kratami w noc zadławi, 
Nikt mi krzyża nie postawi 
I nie wspomni, nie. 
Z ukraińskiego przełożył 


ŚSydir Twerdochlib. 


U źródeł twórczości. 


Dr. A. Heilpern: „Przyczynki do psychologji Twór- 
czości*,— Lwów, nakład „Polskiego Tow. Nakładowe - 
go”, 1912. 


Przed dniami niewielu wyszła z druku książ- 
ka, zatytułowana skromnie: „Przyczynki do psycho- 
logji twórczości”. Autorem tego dzieła jest dr. 
A. Heudpern, profesor gimnazjum polskiego w Tar- 
nopolu, człowiek szerszej publiczności nieznany, 
mąż o wiedzy wielkiej, nadto wyrobionym smaku 
artystycznym i znakomitej kulturze literackiej 
i artystycznej, ceniony pedagog i skrzypek pierw- 
szorzędny, cichy mol książkowy, który w czterech 
ścianach swego pokoju bada z równą intensyw- 
nością i jednakim entuzjazmem „Psychologję ję- 
języka polskiego* jak i muzykę Wagnera i jego 
dramat; który z jednaką pracowitością radosną ży- 
je ze swemi skrzypcami jak z gramatyką języków 
słowiańskich, jak z Machem, Avenariusem, Ber- 
gsonem, Hogarthem i Mengsem i Arystofanesem, — 
człowiek, którego umysł, poznania chciwy, jak 
instrument najczulszy, reaguje na każde wartościo- 
we zjawisko życiowe. 


———— Z 
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Taki jest dr. Heilpern dla tych, co go znają 
bliżej, nic też dziwnego, że pojawienia się jego 
książki oczekiwano z dużą niecierpliwością. 

„Przyczynki do psychologji twórczości* 
wiły się we Lwowie w nakładzie 
„Polskiego Tow. Nakładowego* i zawierają 200 
stron druku. Wiadomo, że systematycznego wy- 
kładu z dziedziny, będącej tematem pracy d-ra 
Heilperna, w polskiej literaturze nie mamy. Lite- 
ratura polska nowoczesna dała estetyce wartośció- 
we, lecz drobne studja z tej dziedziny (teorytycz- 
ne) — aby wspomnieć Matuszewskiego i Michała 
sobeskiego, — poza ten stan jednak dzisiejszej es- 
tetyki nikt u nas do dzisiaj nie sięgnął. Uczynił 
to dr. Heilpern, więc z celem jego pracy zapoz- 
nać się warto. 

Czego chce dr. Heilpern? 

Interesował go, jak wszystkich estetów-filo- 
zofów, problem piękna. Dr. fleilpern szuka jego 
istoty. Autor odstępuje od znanych metod dzi- 
siejszej estetyki (nie znaczy, że lekceważy), pomi. 
ja jej rezuhatv (znaczy, że mu one nie wystar_ 
czają), — i stara się dotrzeć do źródeł ducha twór 
czego. < 

kstetyka spółczesna zajmuje wobec dzieł 
artystycznych stanowisko dwojakie: dla jednego 


poja: 


będzie się to stanowisko nazywało sądem a pięk- 


nie objektywnem, dla drugiego zaś będzie estety- 
ka nauką o pięknie podmiotowem (I. M. Guyau. 
Problemy estetyki spółczesnej, Paryż 1904). Nie 
zasilona sceptycyzmem eklektyków, którzy stają 
na wygodnem stanowisku pośredniem i dowodzą. 
że estetyka nie jest ani wyłącznie objektywną ani 
wyłącznie subjektywną (patrz np. M. Dessoir: 
„Ksthetik und allgem. Kunstwissenschaft 1906). 
stworzywszy raz te dwie główne kategorje szablo- 
nów wartościowania, estetyka innego patrzenia na 
twórczość nie dopuszczała. 

Inną drogę obrał dr. Heilpern, — zwrócił się 
w swych badaniach na poważną drogę psychologii 
twórczości. Odbiegł jednakże od „estetyki psy- 
chologicznej*, — dla której piękno jest sumą este - 
tycznej podniety rozkosznej, i dla której życie 
estetyczne wyodrębnia się w każdej jednostce od 
całej reszty jej życia (np. J. Segal w rozprawie 
swej o psychologji i estetyce normatywnej), — 
odrzucił wszelkie formułki znane subjektywnej 
estetyki i objektywnej i spojrzał na dzieło artystycz- 
ne pod kątem widzenia samych-że twórców (Prawda, 
warto też było od dawna się zastanowić, jak też 
na te sprawy patrzą sami twórcy?). Dr. Heilpern 
bada zatem psychologję tego, który bada pobudki, 
motywy tworzenia i stara się na tej drodze znaleść 
odpowiedź na pytanie: co to jest piękno? 

Do odpowiedzi na to pytanie zdąża autor po- 
przez 12 rozdziałów swej pracy, z Xtórych wynika 
rezultatywnie z logiki wywodu, iż istotą piękna 
Jest właśnie to, co w artyście budzi najżywsze tę- 
sknoty rozwojowe i co jest pośrednio twórczością 
najżywszą. 

Dotychczasowa psychologja twórczości (przy- 
pominam znowu Matuszewskiego u nas) zajmowała 
się psychologją poszczególnych artystów, -- Mi- 
ckiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, Wyśpiań- 
skiego, Goethego, Schillera, Hebbla, Szekspira, 
Byrona, Browninga, Michała Anioła, Leonarda da 
Vinci, Benvenuta Celliniego, Dostojewskiego, Toł- 
słoja, Ibsena i t. d. it.d. I. Heilpern widzi odręb. 
ności indywidualne artystów, odrębne etyczne, 
narodowe walory ich sztuki; i on wskazuje, że ar- 
tysta siebie dając, własną duszę, daje duszę naro- 
dową i z naciskiem twierdzi, że muzyka Czajkow- 


zasłużonego 
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skiego, Rimskiego - Korsakowa, zdobyła Niemcy 
i Francję swoją odrębnością i potęgą swego cha- 
rakteru, że i muzyka Beethovena jest jak muzyka 
Wagnera nawskroś niemiecką, a nie „ogólnoludz- 
ką*, że Ibsen i Goethe i Schiller i Tołstoj i Do- 
stojewskij stali się „ogólnoludzkimi* dla swego 
charakteru narodowego (oryginalność narodowa to 
nie „temat* narodowy), — a mimo to, a raczej 
właśnie dla tego uważa dr. Heilpern twórcę za 
typ ściśle określony bez względu na czas, w któ- 
rym się pojawia i bez względu na jego przyna- 
leżność narodową 

Posługując się dowodnie obszernym materja- 
łem, kstami i pamiętnikami różnych wielkich twór - 
ców, autor „Przyczynków* wywodzi, że u najwięk- 
szych twórców istnieją rysy wspólne, — wspólne, 
nawet identyczne poglądy na sztukę. Te wspólne ry- 
sy wszystkim wielkim potentatom sztuki, ich po- 
glądy na istotę i treść i cele sztuki, stara się dr. 
Heilpern uchwycić, — czyni to w wykładzie bar- 
dzo jasnym, logicznym, z którego roztwiera się 
dla czytelnika coraz szersza prespektywa na cel, 
do którego autor zmierza. 


Idąc konsekwentnie za tokiem myśli książąt 
poezji, muzyki i sztuk plastycznych, za ich inten- 
cjami artystycznemi i za ich sądem o sztuce, dr. 
Heilpern widzi w sztuce, u wszystkich twórców 
wielkich: pragnienie życia, wyżycia Się, życia pełniej- 
szego miż daje rzeczywistość. Według Heilperna wy- 
nika sztuka z tej tęsknoty za pełniejszem życiem 
przeszłem czy przyszłem, za tem jednakże, które 
się nie da zrealizować w chwili obecnej, a które jest 
niczem innem, jak stwarzaniem życia w marzeniu. 
To gorące pragnienie zjawia się w epokach, w któ- 
rych czyn szerszy znikł, a zjawia się tylko tęskno- 
ta za nim, tęsknota która pożarłaby serce, a któ- 
ra po wypowiedzeniu się artysty w dziele, przy- 
nosi ulgę, rozwiązuje kwestję piekącą, która ar- 
tystę posuwa rozwojowo dalej. 

Czytelnikowi książki Heilperna przypomni 
się w tem miejscu filozoficzne stanowisko ewolu- 
lucjonistów, między nimi jednakże a Heilpernem 
jest ta różnica, iż kiedy ewolucjoniści wskazują 
na energję artysty, wyładowującą się w dziele pięk- 
nem, autor „Przyczynków* patrzy nie na energję, - 
lec na pragnienia i czyni słusznie, gdyż pragnie- 
nia z energją nie zawsze idą w parze. 

W tych pragnieniach, w tęsknocie za rozwo- 
jem, za życiem szerszem, widzi nasz badacz źród- 
ło twórczości: tak po wędrówkach Dorów pawsta- 
ły pieśni Homera, — w Iliadzie i Odyssei szukały 
pokolenia greckie przez długie wieki życia na 
miarę wielką i musiały cenić jej doniosłość. „Po- 
dobnie to sama Grecja po wojnach perskich sięga 
do mitu i stwarza największy dramat. 


W. czasach renesansu, zwracają się tęsknoty 
i myśli ludzkie do heroicznych czasów Grecji. 
Wielcy ludzie renesansu chcieli być Prometeusza- 
mi, Edypami, Agamemnonami. Więcej niż sie- 
bie samych, cenili w sobie greków. Ten sąd d-ra 
Heilperna stwierdza rzecz wiadomą, że np. Petrar- 
ka wyżej cenił swoją twórczość jako humanisty 
niż jako poety. 

Trzecią taką epoką jest czas po wielkiej re- 
wolucji francuskiej. Tu narodziny w sztuce ro- 
mantyzmu i wszystkich jego odcieni; ze społecz- 
nych postulatów tej historycznej burzy rodzi się 
pozytywizm literacki z przymieszką przyrodniczą, 
z tej samej atmosfery wyszedł Ibsen i altruistycz- 
ny indywidualizm Nietschego. Wszyscy pragnęli 
wysokiego rozwoju indywidualności, — jedni z ce- 
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i społecznemi, drudzy — jak Stirner — bez 
nich. | 

Stwierdzenia dokumentalnego szuka dr. Heil- 
pern i w muzyce i dowód znajduje w Wagnerze. 

Oczywista, że nie map. objaw artystyczny 
znajdzie swój rodowód w tych wskazaniach d-ra 
Heilperna, i że nie każde dzieło sztuki da się wy-: 
tłumaczyć tą tęsknotą autora za życiem wolniej- 
szem i wyższem. Lecz nie każde dzieło sztuki 
jest dziełem sztuki, Nie każdy strumyk wypływa 
i wypływał z tego przebogatego Źródła, wystarczy, 
że prąd główny miał swe źródło w tym ogniu 
jutrzni złotej, która w początkach XIX w. oświe- 
ciła całą Kuropę. 

(d. n.) 


Edmund Weisberg. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Marcelina Kulikowska: „Z dziejów duszy*, — Spółka nakł. 
„Książka* Kraków. Skład główny Warszawa, GQ. Cent- 
nerszwer i S-ka. 

Szóstego maja 1907 r. pisała w swoim pa- 
miętniku Marcelina Kulikowska: „Jaką hoigoha 
nadzwyczajną jest pewność śmierci! Ta nie za 
wiedzie przynajmniej i kiedy jej zażądam, przyj- 
dzie... Ale w cztery dni później pisała w tym 
samym dzienniku, może na tej samej stronie: 
„A jednak w rzeczywistości boję się śmierci. 
Dziś... przed chwilą... i zadrżałam. Najgorsze, że 
w jednej chwili straciłam wiarę w jej spokój! 
Boże, co z tego będzie!* 

„Z dziejów duszy* to pamiętnik samobójczy- 
ni. Marcelina Kulikowska była istotą niezmiernie 
czułą, powiedziałbym chorobliwie czułą... była 
w najwyższym stopniu zdenerwowana. Odczuwa- 
ła pooleśnie samotność swoją pośród ludzi, nie 
wiedziała, jak tę samotność wypełnić, nie umiała 
zdobyć się na siłę życia samotnie. „Mojem słoń- 
cem właściwie bywały chwile samopoczucia, one 
dały mi najwięcej w życiu i one jedynie najwię- 
cej są warte* — notowała 28 sierpnia 1907 r. Ku- 
likowskiej brakowało „samopoczucia*, innemi sło- 
wy brakowało jej poczucia własnej siły, która 
w człowieku usprawiedliwia wszelkie działanie. 
W czerwcu 1908 r. pisała: „O ile chce się posiąść 
cokolwiek, wziąć trzeba własnemi rękami, nie 
przyjdzie bowiem znikąd... Tak czynić należy, 
jeśli się żyć pragnie*. 

Marcelina Kulikowska żyć pragnęła, ale nie 
umiała brać życia „własnemi rękami*. Była isto- 
tą słabą. Jej pamiętnik jest skargą, utyskiwa- 
niem na samotność, na to, że „nie zna mnie nikt!* 
(str. 80). Na tych stronicach, zapisanych ręką 
przyszłej samobójczyni, czernieje wiele żalu do 


ludzi za ich egoizm, za ich małość, i wiele żalu 
do siebie, że należy do tych ludzi, że jest z tej 
samej nieświetnej gliny, (str. 218). Ton ogólny 


książki: zniechęcenie, apatja. Notatki nie odzna- 
czają się ani głębią myśli, ani oryginalnością for- 
my; leży nawet na nich niemiłe piętno literacko- 
ści. Przez tę „literackość* nie rozumiem „pozy*, 
ale uważam ją za przejaw słabości. Marcelina 
Kulikowska nie umiała znaleźć dość silnych wy- 
razów na odmalowanie swojej anemji życiowej, 
więc swoje zwierzenia podpierała literackością, 
„Z dziejów duszy* nie podobna nazwać pamiętni- 
kiem człowieka zbuntowanego przeciw życiu, mi- 
mo, że autorka niejednokrotnie mówi: jestem inna 
niż oni... taką jak oni (wszyscy) być nie umiem.. 
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próbowałam się złamać, nie umiem*. (154) „ 7 dzie- 
jów duszy* to kwilenie ptaszka, który się uważa 
za słabszego od owadów, mających mu być poży 
wieniem. 

Dla Marceliny Kulikowskiej, istoty prawej 
i zacnej, można mieć po przeczytaniu jej dzienni- 
ka litosne współczucie, ale mimo wszystko jej 
słabość... rozdrażnia. 

Pośmiertna książka autorki „Barw duszy* 

i „Wędrówek po kraju* ma dla czyteln ka uzdra- 

watnnająda znaczenie: rozbudza gniew przeciw sła- 
bości' Nawet dobroć i poczciwość, i nawet nie- 
szczęście, gdy są ślamazarne, powodują odruch 
zniecierpliwienia. 


Aleksandra Suszczyńska: „W rogowie*—nowele, Warszawa, 
Gebethner i Wolff. 


Tom, o którym mowa, zawiera jedenaście no- 
wel. [ch tytuły: „Wrogowie*, „Lazarone*, „Jej 
imię*, „Brzemię*, „Zemsta bogini” ,„Jesień*, „Naj- 
milsze kochanie*, „Dziwy*, „Ania*, „Chrzciny, 
„W szkole*, 

P. Aleksandra Suszczyńska jest istotą wraź- 
liwą. Tę jej kobiecą wrażliwość wyczuwamy na 
każdej stronicy „Wrogów*. Wrażliwość kobiecą. 
Chcę przez to określenie powiedzieć: wrażliwość 
wyrażaną słabym głosem. Kobieta przecież jest 
istotą słabą. Miewa ona wprawdzie wielkie porywy 
(kobieta), ale wypowiada je przeważnie głosem 
niezbyt donośnym. Kobieta prawie zawsze tak 
przemawia (gdy uczy, gdy opowiada), jak gdyby 
mówiła do dzieci. Ma to swój wdzięk, ale.. długo 
tego słuchać nie można; gdy się już nie jest dziec- 
kiem, a jeszcze się nie jest— > Wódoóaie (mówią- 
cej). Jeżeli np. kobieta mówi o piorunie, to piorun 
wygląda w jej ustach, jak promień; nie hałasuje, 
zaledwie szemrze, i dziwimy się, że kobieta się 
lęka tego piorunu, o którym mówi. Albo młoda 
ładna kobieta, zagrzewająca do boju! 

Sądzę, że gdybym był obecny w szeregach 
wojska Joanny d'Arc, ady ta z mieczem w ręku 
gorąco przemawiała w arcy - ważnej sprawie, po- 
skoczyłbym wzruszony ku niej, ściągnąłbym ją 
z konia i z tkliwością ucałował w usta; potem 
bym poprosił o jej rękę—a przez ten czas roznie- 
śliby nas wrogowie. Młoda ładna kobieta, roz- 
trząsająca poważnie poważne sprawy, ma w za: 
chowaniu się coś z dziecka, które udaje dorosłych. 
To jest urocze, ale... ale to jest urocze! 

Zresztą, niema reguły bez wyjątku. P. Alek- 


sandra Suszczyńska należy do reguły. To oświad- 
czenie powinno starczyć za krytykę. 
Pośród nowel tomu nazwanego „Wrogowie* 


wybija się na pierwsze miejsce nowela p. t. „La- 
zarone*. Autorka świetnie wyczuła istotę dolce 
tar niente i dała w przezroczystych kolorach sze- 
reg obrazków, składających się na poglądową nie- 
jako filozofję słonecznego Jenistwa. 

Utwory o charakterze aktualnym, publicy- 
stycznym, zajmują w książce p. Aleksandry Susz- 
czyńskiej miejsce pośledniejsze. 

W. G. 


Sztuczne języki wszechświatowe. 


Z okazji krakowskiego kongresu esperanty- 
stów, „Czas* podaje następujące dane o próbach 
dotychczasowych ustalenia sztucznego języka 
wszechświatowego. 
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Próby stworzenia języka międzynarodowego 
datują się od bardzo dawna. Jeszcze w r. 1617 
usiłował niejaki Herman Hugo skonstruować sztu- 
czny język. Od tej pory przesunęło się przez 
dzieje około 200 prób podobnych. Były to bądź 
Języki tworzone zupełnie oryginalnie, bez związku 
z językiem jakimkolwiek znanym, bądź języki 
mieszane, częściowo tworzone z naturalnych, z wła- 
snem słownictwem i gramatyką, bądź wreszcie 
uproszczone kombinacje języków, rodzaj ekstraktu, 
uwzględniającego pierwiastki najbardziej rozpo- 
wszechnione po świecie. Do takich należy espe- 
ranto. 

Śród prób stworzenia języka sztucznego nie 
brak i imion głośnych myślicieli, jak Kartezjusz 
i Leibnitz. Nie brak i oryginalnych eksperymen- 
tów, jak np. pomyst francuza Sudre'a, aby stwo- 
rzyć język na podstawie gamy ce-dur: do-re-mi- 
fa-sol-la-si-do; język ten nazywał się „solresol* 
i godny jest uwagi przedewszystkiem dla tego, 
że po śmierci jego twórcy, podjął propagandę 
„Solresolu* polak, Wincenty Gajewski, który zało- 
żył w Paryżu istniejące dotychczas stowarzysze - 
nie propagandy tego języka. Ryło to w począt- 
kach wieku XIX. 

Najgłośniejszym był ogłoszony przez niemca 
X. Schleyena w r. 1880 „Volapiik*, wsparty na 55 
językach z przewagą angielskiego. „Volapiik* do- 
sięgnął w krótkim czasie rozwoju takiego, z ja- 
kim dziś jeszcze nie może rywalizować esperanto. 
Liczbę władających nim obliczono na miljon z gó- 
rą, wydawano pisma volapiikowe, odbywano kon- 
gresy, wprowadzano w szkołach, zwłaszcza we 
Francji, nakoniec stosowano do celów handlowych 
na obszarze cywilizowanego świata. Nad jego 
rozwojem czuwała Akademja międzynarodowa; na 
uniwersytecie wiedeńskim stworzono katedrę tego 
sztucznego języka. Jednak „Volapiik* jak szybko 
wzrósł, tak szybko runął, głównie przez spory 
między ulepszaczami i reformatorami. Również 
nie utrzymał się t. zw. język niebieski, czyli „Bo- 
lak*, wynaleziony przez paryskiego przemysłowca, 
Leona Bollacka, a odznaczający się krótkością 
wyrazów. 

Osobną grupę st:nowią języki, tworzone a 


posterior., rodzaj wyciągu z języków najbardziej 


znanych, przy uproszczonej gramatyce. Należą tu 
próby upraszczania języków znanych, np. „Langue 
internationale neolatine*, „Latinisce*, „Phoenix*, 
„Lingua comuna*, „Nov-latin*, uproszczenia ła 
ciny, „Nouve Roman*, uproszczony hiszpański, 
„Uila*, uproszczony angielski, „Communications<, 
uproszczony francuski. Dalej kombinacje kilku 
języków: „Pantos Dimon Głlossa*, „Pasilingua*. 
„Kosmos*. Łrzeważa w nich element romański. 
Projekt „Anglo-Franca* miał być kombinacją fran- 
cuskiego i angielskiego. Niejaki Fred Mill, w ję- 
zyku nazwanym „Anti Volaptiik*, obmyślił gra- 
matykę międzynarodową, którą można było zasto- 
sować odrazu do wszystkich języków, tak, że ka- 
żdy odrażu mógł pisać w każdym języku, mając 
przed sobą słownik. 

Obecnie największe rozpowszechnienie zyskał 
esperanto. Ze nie stanowi ostatniego ogniwa w ro- 
zwoju myśli języka międzynarodowego, świadczą 
próby, jakie już potem podjęto. Od r. 1887 poja - 
wiło się około 30 nowych projektów, polegających 
także na zreformowanem, uproszczonem esperanto, 
jak np. najgłośniejsze z nich „Ido*, które uważa 
się za znacznie doskonalsze, niż esperanto. 

Tak dokonała się w obozie esperanta secesja, 
na której czele stanęli słynny chemik Wilhelm 


a w 


Ostwald oraz filozof i matematyk Ludwik Cou- 
tuzant. 


Istnieje międzynarodowa instytucja celem ba- 
dania sprawy języka pomocniczego międzynarodo- 
wego. Powstała ona w Paryżu w 1900 roku pod- 
czas wystawy powszechnej, członkami jej są wy- 
bitni uczeni. Uznano dotychczas trzy języki sztu- 
czne za zasługujące na uwagę: Idiom neutral, 
esperanto i Ido. [Instytucja ta nie wypowiedziała 
Jeszcze ostatecznego zdania. 

W opinji naukowej o językach międzynaro- 
dowych zdania są podzielone, nieraz djametralnie . 
sprzeczne. Przeciwnikiem ich jest np. filozof wło- 
ski Benedetto Croce, który przypomina, że „język 
nie jest słownikiem, ale czemś łynnem; żądać 
ustalenia go, znaczy żądać nieruchomości ruchu*. 
Fritz Mauthner, autor „Krytyki mowy* zapytuje: 
„Co ma uczynić esperanto w razach wątpliwych, 
gdy mu zbraknie słowa? Czy pisać do wynalazcy? 
W językach żywych, szafarzem słownictwa jest 
lud, tutaj — widzimisię wynalazcy lub komitetu*. 
P. Irzykowski zauważa, iż zarzuty te nie odnoszą 
się do języka porozumiewawczego, jako nowego 
„instrumentu*, który można udoskonalić według 
woli i dodaje, że jeszcze twórca esperanta i jego 
pierwsi zwolennicy nie zrozumieli istoty tego na- 
rzędzia i „rzucili się nasamprzód na poezje*. Ale 
„Sprawa weszła na tory właściwe”, gdyż dokony- 
wa się wspomniana już wyżej „Secesja" w obozie 
esperantystów. 

. Problemem języka międzynarodowego zajmo- 
wali się między innymi lipscy profesorowie K. 
Brugman i A. Leskien (w broszurze „Zur Kritik 
der Weltsprache), prof. Baudoin de Courtenay, prof. 
Jaspersen z Kopenhagi i znany filolog Schuchardt. 
Trzej ostatni oświadczają się za możliwością roz- 
powszechnienia się języka międzynarodowego bądź 
w zasadzie, bądź w szczególności co do esperanta, 
aczkolwiek prof. Courtenay niejedno w niem wy- 
tyka. K. Brugman, zajmując się językiem mię- 
dzynarodowym, jako takim, nie wierzy w życie 
języków nieorganicznych, będących sztucznemi 
fabrykatami; prof. Leskien, analizując esperanto, 
twierdzi, że jest ono językiem stosunkowo skom- 
plikowanym i trudnym. Prof. K. Brugman jest 
autorem słynnego dzieła porównawczego o języ- 
kach indo-europejskich, prof. Leskien napisał kla- 
Syczną gramatykę języka starosłowiańskiego (sta- 
robułgarskiego), która stanowi podstawę studjów 
slawistycznych. 


* :k 
:k 


Język esperanto powstał w roku 1887. Twór- 
cą jego jest dr. Ludwik Zamenhof, okulista war- 
szawski, który wydał w tym roku nasamprzód po 
rosyjsku, następnie po polsku broszurkę p.t. „Dr. 
kKsperanto, język międzynarodowy, przedmowa 
i podręcznik kompletny*. Podstawą nowego języ- 
ka porozumiewawczego stały się słowa wspólne 
wszystkim językom i kulturom europejskim. Eispe- 
ranto zawiera mniej więcej 60 proc. pierwiastków 
romańskich, 30 proc. giermańskich, 10 procent 
słowiańskich. Statystyka, ułóżona przez esperan- 
tystów, podaje, że gramatyki i słowniki esperanta 
istnieją w 40 językach europejskich, czasopism 
wychodzi około 120, literatura osiągnęła 2,500 to- 
mów, przeważnie tłomaczeń; istnieje też wiele sto- 
warzyszeń i związków esperanckich. Niektóre 
podejmują prace specjalne, jak np. Związek po- 
wszechny lekarzy, który pragnie wprowadzić 
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esperanto do słownictwa lekarskiego na całym 
świecie. 

W konstrukcji i składni esperanto jest naj - 
bliższy może językowi angielskiemu. Pierwszymi 
esperantystami byli z natury rzeczy polacy, towa- 
rzysze i przyjaciele wynalazcy. Pierwsza rozmo- 
wa po esperancku odbyła się w roku 1888 w War- 
szawie między dr. Zamennofem a p. Grabowskim. 
Kuch esperancki rozwijał się w Polsce stosunko- 
wo dość słabo. Pierwszy klub esperancki powstał 
w Warszawie w r. 1908, drugi we Lwowie w r. 
1906. W Warszawie istnieje Polskie Towarzystwo 
esperantystów, które wydaje własny organ, a po- 
siada na prowincji liczne filje. Kilkanaście klu- 
bów istnieje w Galicji. Razem ma esperanto 
w Polsce około 2,000 stowarzyszonych. Polacy 
ogłosili wiele tłomaczeń z literatury polskiej. 
W Krakowie wychodzi od paru lat „Bibljoteka 
dla propagandy esperanto w Polsce*. 

Kongres krakowski jest ósmym z rzędu 
wszechświatowym. Pierwszy odbył się w r. 1905 
w Boulogne sur mer, następnie w Gienewie, w Cam- 
bridge, w Dreźnie, Barcelonie, w Waszyngtonie 
i Antwerpji. Obecny jest zarazem jubileuszowym, 

gdyż przypadł w 25-lecie utworzenia esperanta. 





PRASA POLSKA. 


—  Nader charakterystyczne uwagi znajduje - 
my w jednym z ostatnich numerów zachowawcze- 
go „Kurjera Polskiego". Organ p. Straszewicza 
stwierdza przedewszystkiem, iż wobec bliskich już 
wyborów do czwartej Dumy „ogół trwa w bez- 
władności i, zdaje się, niema nadziei żadnej, aby 
się dał z niej wyrwać. 

„Przyczyna takiego stanu rzeczy jasna — wszy- 
scy ją widzą, wszyscy się na nią zgadzają. Konstytu- 
cja nie ziściła nadziei niczyjej, Trzecia Duma pogłę- 
biła naszą niedolę. Większość przedstawicieli narodu 
rosyjskiego zionęła nienawiścią do Polski. Szerokie 
warstwy społeczeństwa naszego, mając stosunki z wła- 
dzami niższemi i najniższemi, nie widzą żadnej różnicy 
ani w treści, ani w formie postępowania dziś, a przed 
rokiem 1905-ym, kiedy nadano konstytucję. 

Niema wątpliwości żadnej, że to jest przyczyna 
a i wystarczająca** 

0 tem wcale interesującem na łamach pi- 
sma ugodowego stwierdzeniu faktów znanych 
i oczywistych, redakcja „Kurjera Polskiego* prze- 
chodzi do scharakteryzowania „smutnego doświad- 
czenia*, jakie kraj zrobił z posłami dotychcza- 
sowymi: ; 

„Sesja zamknięta — możemy mówić szczerze, ma. 
my mówić szczerze. Chodzi o przyszłość, o poprawę 

Większość, znaczna większość posłów polskich 
z Królestwa, składała się z ludzi zapewne bardzo za- 
enych, ale którzy ani radzić nie potrafili, ani pracować 
nie umieli, ani przemówić nie byli w możności. Cały 
ciężar spadł na parę jednostek. Krajowi stała się cięż- 
ka krzywda. Powtórzyć tego niewolno. Tymczasem 
słychać, że niektórzy z tych figurantów mają być wy- 
brani ponownie do lV-ej Dumy!* 

Co gorsza, ci „figuranci* nie zawsze chcą 
_ nawet dzielić z narodem jego dobrą i złą dolę: 

„Kraju — pisze organ p. Straszewicza — nie mogą 
reprezentować ludzie, eo go rzucają dla karjery w szczę- 
śliwszych sferach państwa. Jednego z tych zakrajo- 
wych przedstawiciełi Polski słyszeliśmy w Warszawie 
przemawiającego publicznie — nie umie mówić po pol- 
sku. Frzecież to skandal!* | 
Zdumiewajace swą sz *zerością wyznanie po- 

wyższe nasuwa „Gońcowi* następującą uwagę: 


Przyznajemy, iż nie wiemy, kogo „Kurjer Polski* 
ma tu na myśli. 


Czyżby p. Ludomira Dymszę, b. do-. 


znaczenie polityczne*, 


PRZEGLĄD WILENSKI 13 


centa uniwersytetu petersburskiego, lub p. Władysława 
Żukowskiego, znanego oddawna na gruncie Bd 
skim „chodataja* do spraw finansowo-przemysłowych:? 
Opinji krajowej należy się w tym względzie całkiem 
dokładne wyjaśnienie. 


= „Prawda*, zastanawiając się nad apatją 
wyborczą, stwierdza, że i 

„U nas coraz wyraźniej ujawnia się w sferach 
do dotychczasowego Koła Polskiego zbliżonych dążność 
do zatrzymania mandatów w tych samych co dotąd rę- 
kach. Realiści i narodowi demokraci przy każdej spo- 
sobności usiłują dowodzić, że to, co robtono dotąd, za- 
sługuje na pełne uznanie i avi ludzi, ani kierunku 
zmieniać nie należy. | KAY, 

„.Z oburzeniem protestują przeeiw pojawiającym 
się w prasie głosom, że należałoby spróbować, czy nie 
znajdą się i nie wyrobią z czasem nowi ludzie, posia- 
dający więcej zdolności i powołania do roli reprezen- 
tantów narodu. Żadnych prób! żadnych prób! to było- 
by zbyt lekkomyślne i ryzykowne! — wołają. 
Słusznie wobec tego „Prawda* Zwraca uwagę, 

że dotychczasowa misja posłów polskich była też 
tylko próbą i to bardzo niefortunną. Byłoby więc 
gorzej j, niż lekkomyślnością i ryzykiem, gdyby 
wbrew nauce doświadczenia wybierano ludzi, któ - 


rzy w ciągu 5-ciu lat zawodzili pokładane w nich 
nadzieje. 





Rozmowa z Azefem. 


W, „Matin* paryskim ogłasza znany W. Bur- 
cew rozmowę, jaką miał w tych dniach z Azefem. 
Dowiedziawszy się, gdzie i pod jakiem nazwiskiem 
ukrywa się Azef, napisał do niego, że chce się 
z nim zobaczyć, gdyż „jest rzeczą konieczną, aby 
wyświetlić zupełnie jego sprawę, która ma wielkie 
Azef odpowiedział bez- 
zwłocznie, że sam pragnie tego wyświetlenia. Za- 
pewniwszy się wzajemnie, że nie robią na siebie 
zasadzek, ułożyli spotkanie w dniu 15 sierpnia 
w kawiarni Bristol we Frankfurcie nad Menem. 
O przebiegu spotkania Burcew pisze Go na-. 
stępuje: 
| „Gdy przybyłem na miejsce, kawiarnia pełna 
była ludzi. Przez chwilę szukałem napróżno ocza- 
mi tego, którego inogłem uważać za Swego wroga 
nieprzejednanego, który mi nigdy nie daruje tego, 
że go zdemaskowałem. Nagle w głębi sali po- 
dniósł się z za stołu człowiek wysoki i tęgi, któ- 
ry mi się zaczął bystro przyglądać. Poznałem 
wiet Azefa, pomimo pewnych zmian w jego wy- 
glądzie. 

„Po kilku chwilach kłopotliwego milczenia 
zaczęła się rozmowa. Zapewniwszy się, że jeste- 
śmy sami i nikt nas usłyszeć ani zrozumieć nie 


może, Azef zaczął: 
— Od tej nocy, kiedy uciekłem z Paryża, 
nie widziałem się z nikim, ani z ochrany, ani 


z partji. Czytałem nieraz w gazetach, 
na żołdzie ochrany. To nieprawda. 
wracałem do Rosji. Pan jest pierwszą osobą, 
z którą rozmawiam, nie ukrywając tego, kim je- 
stem... We wszystkiem, co pisano o mnie, przed- 
stawiano w świetle fałszywem moją osobę i dzia- 
łalność. Nie chcę umierać, zanim prawda na jaw 
nie wyjdzie. Muszę to zrobić dla moich dzieci. 
Powinny wiedzieć, kim jest ich ojciec... 

„Gdy wyrzekł słowa: „moje dzieci*, zmienił 
wyraz twarzy i głos mu złagodniał, W czasie 
późniejszej rozmowy wracał kilkakrotnie do dzieci 
i za każdym razem zdawało mi się, że płacz stłu- 


że jestem 
Nigdy nie 
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miony słychać w jego głosie. Zrozumiałem, że 
ten człowiek straszliwy myśli już tylko o swoich 
dzieciach i że na całym świecie one tylko dla 
niego istnieją. 

— Chcę — mówił dalej, aby moi towarzysze... 
moi dawni towarzysze mnie sądzili. Dostarczę 
im dowodów na wszystko, co im powiem. Nie 
byłem nigdy ochrannikiem (okhrannik, jak pisze 
„Matin*), zawsze pogardzałem i nienawidziłem lu- 
dzi z ochrany. Wszystko, com zdziałał, robiłem 
dla rewolucji. Popełniłem głupstwo, uciekając 
z Paryża. W rozmowie z towarzyszami dałoby 
się było wszystko wyjaśnić... Ale nie mogłem... 
Wstydziłem się, miałem wyrzuty sumienia... Osta 
tecznie, maczałem przecież we krwi ręce... 

— To znaczy? — przerwałem. 

— W roku 1908, niechcący i nie przywiązu- 
jąc do tego żadnego znaczenia, wymówiłem przed 
gienerałem Qiierasimowem nazwisko Rasputinowej, 
zaczęto ją śledzić, wykryto spisek i powieszo- 
no ją... 

„Czy zapomniał, że razem z nią pięciu rewo- 
lucjonistów zawisło na szubienicy? Nie wspom- 
niał nie o tem, jak gdyby miał sobie do wyrzu- 
cenia tylko śmierć kasputinowej, która była mat- 
ką dwojga dzieci. 

„Mówił tymczasem dalej, a właściwie spo- 
wiadał się. Słuchałem go ze ściśniętem sercem. 
Opowiadał mi o całem swojem życiu, począwszy 
od tych dni już odległych, gdy, jako młody stu- 
dent, ofiarował usługi swe policji za 50 rubli na 
miesiąc. Podczas tego opowiadania wychodzą na 
jaw różne zdrady, liczne i okropne. 

„Iłomaczy mi, że musiał zdradzać jednych, 
aby ratować innych, źe należało krzyżować różne 
spiski, zwłaszcza urządzane poza partją — aby do- 
prowadzić skutecznie do końca inne, jak naprzy- 
kład zamachy na Plewego, Wielkiego Księcia Ser- 
gjusza, admirała Dubasowa. 

— Policja — mówił — wierzyła mi ślepo. Ko- 
rzystałem z tego, wyprowadzając ją stale w pole, 
poświęcając jej tylko to, czego nie można było 
zamilczeć ani ukryć. 

„Rozmowa nasza trwała już przeszło cztery 


godziny. Byłem wyczerpany. Przerwaliśmy ją 
1 wznowili potem, po raz trzeci zaś dnia na- 
stępnego. 


„Opowiedział mi całe swoje życie, ze swoje- 
go punktu widzenia, naturalnie, przyrzekając je- 
dnak, w. razie potrzeby, poparcie słów dowo- 
dami. 

„Na początek, aby poprzeć swoje twierdze- 
nie, że nie należy do policji od chwili, w której 
został zdemaskowany, pokazał mi listy Ratajewa, 
byłego kierownika policji rosyjskiej w Paryżu, 
Gierasimowa, byłego dyrektora policji politycznej 
w Petersburgu i t. p. 

— (hcę, aby mnie sądzono! -— powtarzał. — 
Chcę tego dla swoich dzieci. I przyjmuję z góry 


wyrok, bez względu na to, jaki wypadnie. Jeżeli - 


to będzie wyrok śmierci, sam ją sobie zadam. 

„Zanimeśmy się rozstali, wyznał mi, że gdy 
zdecydował się ze mną zobaczyć, choć niczego się 
nie obawiał, uważał za stosowne zrobić testament. 
Pokazał mi go. „Na wypadek mojej śmierci*, za- 
czął i pisał dalej, że ma się ze mną widzieć i w ja- 
kich warunkach. Dalej szły rozporządzenia co do 
dzieci i majątku. 

„Rozmowa przeszła na sprawy pieniężne. Na 
początku stosunków z policją pobierał 50 rb. na 
miesiąc. Awansował potem na 100, na 500, osta- 
tecznie zaś pobierał 1000 rubli na miesiąc. 


| 


- tolda. 


- . ; - - .— 
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„Gdy o tem mówił, spuścił głowę. Mówił 
z trudnością: liczby te go dusiły. Z trudnością 
panował nad wzruszeniem i powstrzymywał łzy*. 
Na tem kończy się rewelacja Burcewa. Jak 
widzimy, mówi ostatecznie niewiele. 


NA_ WIDNOKRĘGU. 


Komunikat oficjalny, ogłoszony jednocześnie 
z wyjadem p. Poincarego z Petersburga nasunął 
prasie rosyjskiej pytanie, po co był właściwie 
ogłoszony I na co było układać szereg frazesów, 
pozbawionych treści, lub mówiąć ściślej, podkreś- 
lających to, co wszystkim było wiadome. 

Sądząc z bardziej konkretnych informacji 
prasy zagranicznej śród przedmiotów, porusza- 
nych podczas narad petersburskich wybitne miej- 
sce zajmowała sprawa stanu rzeczy na Bałkanach: 
nad tą sprawą nie tylko dyskutowano, lecz po- 
wzięto szereg decyzji. Niewiadomo tylko czy 
przewidziano nieoczekiwane wystąpienie hr. Berch- 
Widocznie dyplomacja austryjacka była 
lepiej poinformowana o tem, co się działo w Pe- 
tersburgu, niż Sazonow o tem, co ma zamiar 
przedsięwziąć p. Berchtold. Można wywniosko- 
wać to z tego wrażenia, jakie wywarła wszędzie 
inicjatywa Austrji. Wszyscy przyznają, że było 
to niezwykle sprytnie pomyślane wystąpienie z pun- 
ktu widzenia austrjackich interesów inicjatywa, 
odebrana trójporozumieniu. Niemcy i Włochy pod- 
jęły już myśl Austrji i gotowe są popierać ją 
wszelkiemi sposobami. 

Lecz z drugiej strony i państwa należące do 
trójporozumienia zmuszone są obecnie liczyć się 
z wystąpieniem hr. Barchtolda, jako z faktem już 
dokonanym i wziąć go pod uwagę. Że Austria, 
występując z bardzo popularnem na Bałkanach, 
hasłem, zdyskontuje swoją inicjatywę w sposób 
bardzo realny, o tem nikt nie wątpi. 

Tym sposobem, gdy dyplomacja rosyjska 
urządzała pewnego rodzaju święto swoich zwy- 
cięstw, hr. Berchtold zainicjował przedsięwzięcie, 
które zaskoczyło rosyjskie ministerjum spraw ze- 
wnętrznych — zupełnie nieprzygotowane. - 

Od lat piętnastu, to jest od daty układu 
w Mirzsteg w roku 1897, w którym Austrja z Ro 
sją wyraziły sobie promesse di non fare, jak mówią 
włosi, Austrja zyskiwała dla siebie coraz większy 
wpływ na sprawy półwyspu Bałkańskiego. Rosja 
w tym czasie zajęta była planami ekspansji na 
Dalekim Wschodzie i straciła prestiż. Wynikiem 
tego była pamiętna wizyta p. Izwolskiego w Buch- 
lau, gdzie ani on, ani zmarły hr. Aerenthal wza- 


jemnie się nie zrozumieli, a wreszcie porażka 


trójporozumienia w kryzysie bałkańskim. 

Na mocy nabytych praw i wpływów Austrja 
śmiałą ręką sięga teraz po batutę dyrektorską 
w koncercie europejskim, zwoływanym przez nią 
nad łożem „chorego człowieka*. 

Jest to krok przeciw polityce trójporozumie- 
nia, a głównie krok przeciw Rosji. Oprócz Włoch, 
żadne z państw trójporozumienia nie odpowiedzia- 
ło dotąd urzędownie na wezwanie hr. Berchtolda. 
Francja nie śpieszy się wyciągać kasztany z ognia 
dla swego sąsiada z za Alp. Niemcy nie udzieli- 
ły jeszcze odpowiedzi, ale ta strona kwestji jest 
mniej ważna. Największe wątpliwości powstają 
co do stanowiska, jakie zajmie Rosja. 





. zobowiązanie bezsporne. 
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Propozycja hr. Berchtolda byłaby idealnem, 
choć może tylko częściowem załatwieniem kwestji 
wschodniej, gdyby się ziściła. 

Daleko prawdopodobniejszem wydaje się, że 
będzie powodem wybuchu zazdrości i spółza- 
wodnictwa międzynarodowego w formie ostrzejszej, 
niż przedtem bywało. | 





KRONIKA. 


— Położenie prasy. 


„Rok bieżący — pisze „Riecz* — jest jakiś wyjątkowy 
w życiu nawet naszej wiele cierpiącoj prasy. Takiej obfitości 
kar pieniężnych i innych represji prasowych, nie widział 
jeszcze żaden rok naszej epoki konstytucyjnej. W ciągu 
pierwszych siedmiu miesięcy r. b. na redaktorów wydawnictw 
perjodycznych nałożono 198 kar na sumę 61,850 rb. 

„Nie było ani jednego w życiu państwa wypadku, któ- 


ry nie odbiłby się karą prasową. Karano więc za artykuły 


o Hermogenie, Heljodorze i Raspvtinie; karano za artykuły 


-0 działalności Muratowa, za doniesienia o wydarzeniach leń- 


skich, za przedruki artykułów ks. Meszczerskiego, nawet za 
artykuły o stanie przemysłu na Uralu („Permskij Kraj*). 
Specjalnie często zdarzały się kary za artykuły i wiadomości, 
dotyczące kampanji przedwyborczej. Np. „Jużnija Zaria* 
skazana została na 300 rb. kary za artykuł o działalności 
agitacyjnej nacjonalistów, „Nasza Zaria* — za artykuł o na- 
strojach przedwyborczych. Za taki sam artykuł skazana zo- 
stała „Zadonskaja Riecz* it.d. O tej intensywności, z jaką 
nakładano kary na wydawnictwa perjodyczne, sądzić "można 
z tego, że niektóre organy prasy poddane zostały karze 8 ra- 
zy („Kijewskaja Myśl* 2400 rb.) i „Prawda* 5 kar — 2,800 rb. 
„Kurjer Lubelski* 4 kary — 1,400 rb., „Kiecz* 5 kar — 2,250 
rb.. „Sowriemiennoje Słowo* 4 kary — 1,700 rb., „Russkoje 
Słowo* 4 kary — 1,600 rb. Wskutek tych kar niektóre gazety 
przestaly wychodzić. Kilkudziesięciu redaktorów odsiadywa- 
ło więzienia.* 


= Przed wyborami. 


Ministerjum spraw wewnętrznych otrzymało od 32 gu- 
bernatorów raporty, zawierające obfity materjał dotyczący 
wyborów. W raportach wskazano iż ludność interesowala 
się Ill-ą Dumą tyłko w czasie piarwszej sesji, obecnie zacho- 
wuje się bardzo indyfereninie. Większość raportów podkreśla, 
iż nacjonaliści i październikowcy z lil Dumy mają mało szans na 
powtórny wybor. 


= Nowa ustawa studencka. 


W paru pismach petersburskich ukazała się wiadomość 
o opracowaniu przez ministra oświaty „specjalnej ustawy 
studenckiej*, W myśl tego projektu wszyscy młodzieńcy, 
wstępujący do szkół wyższych, uważani będą na równi 
z urzędnikami za pozostających na służbie państwowej, Stu- 
denci nietylko nie będą wnosili żadnej opłaty za prawo słu- 
chania wykładów, ale każdy z nich otrzymywać będzie spe- 
cjalną zapomogę w formie pensji miesięcznej z tym warun- 
kiem, że zapomoga ta, po ukończeniu uniwersytetu i otrzy- 
maniu posady, ściągana będzie ratami z pensji dłużnika, jako 
Ponadto wszyscy studenci składać 
będą musieli zobowiązania na piśmie, że dopóki „gpiwę wzi 
będą w. uniwersytecie i korzystać'z zasiłków rządowych nie 
będą wcale mieszać się do życia politycznego. Opracowanie 
tego projektu powierzone zostało specjalnej komisji, która 
szczegóły swej pracy trzyma w najściślejszej tajemnicy. 


= Spożycie wódki. 


Główny zarząd podatków niestałych skarbowej sprze- 
daży trunków opracował sprawozdanie finansowe za r. z. 

Ogółem w 65 gubernjach i 10 obwodach Państwa Ro- 
syjskiego w r* z. było 2,935 gorzelni, 564 rektyfikacje i 26,234 
sklepów monopolowych. 

Wódki sprzedano 91,650,236 wiader t.j. o 2,107,789 wia- 
der więcej niż w r. 1910. 

Najwięcej wódki zużywano w gub. moskiewskiej i pe- 
tersburskiej (po 1ipół wiadra z górą na jednego mieszkańca), 
najmniej w gub. łomżyńskiej, płockiej i suwalskiej (po 7/; 
wiadra na osobę). 

Wogóle mniej pito w r. z. w gubernjach dotkniętych 
nieurodzajem. 
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Dochód czysty skarbu ze sprzedaży wynosi 597,645,785 
rubli (o 23,190,138 rb. więcej niż w r. 1910): 

Dochód ten przewyższył przeciętny dochód skarbu 
z wódki w okresie poprzedzającym wprowadzenie monopolu 
skarbowego o kolosalną cyfrę 303,848,85b5 rb. 

Spirytusu skażonego sprzedano za 3,599,025 rb. 

Książki drukowano w 5 językach, najwięcej w języku 
rosyjskim i polskim. 

a Po polsku wydrukowano 5,700,000 egz. na sumę 1,175.000 

rubli. 


= Rezygnacja p. Kunetickiej. 


Między stronnictwem młodoczeskiem a p. Kuneticką, 
która została wybrana na posła do Sejmu jako kandydatka 
tego stronnictwa, wybuchł w ostatnich dniach zatarg na tle 
zarzutu zbytniego kokietowania z partją narodowo-socjalisty- 
czną. Młodoczesi zarzucają p. Kunetickiej nietakt, popełnio- 
ny przez to, że przemawiała na zgromadzeniu tego stronnie- 
twa. Według ostatnich wiadomości z Pragi, p. Kuneticka za- 
mierza z powodu tego zatargu złożyć swój mandat. który— 
dodać należy—nie został jeszcze zatwierdzony. 


! — Statystyka wydawnicza. 


Główny zarząd do spraw prasowych obliczył, ile ksią- 
„ek wydrukowano w obrębie państwa rosyjskiego w r. z. 
W roku 1911 wydrukowano 109,990,500 egzemplarzy różnych 
książek wartości 35,212,098 rb. 85 kop. 

Najwięcej drukowano książek ludowych (prawie 22,000,000 
egzemplarzy) i szkolnych (około 20 miljonów). Dalej idą 
dzieła religijne (10.000,000 egz.). Beletrystyka liczy 9,000,000 
egzemplarzy). 

W r. 1911 najwięcej książek wydrukowano w Petersbur- 
gu i Moskwie, Kijowie i Warszawie. 

W Warszawie wydrukowano 7,127,877 egzemplarzy, war- 
tości 1,622,594 rb. 35 kop; w Wilnie 2,234,010 egz. wartości 
a. rb; w Kijowie 4,820,137 egz. wartości 1,974,120 rb. 

t. d. 


Sprostowanie. 


Do artykułu „Metodyka krytyki literackiej" w JW 32 
wkradł się, dzięki nieuwadze korektora, błąd fatalny, który 
niniejszem prostujemy. Mianowicie autorem „Podróży do 
„Ciemnogrodu* był Stanisław Potoeki, nie zaś ignacy, jak 
wydrukowano. 





Książki nadesłane do Redakcji. 


Ludwik Kulczycki. Ugoda polsko-ruska. lwów 1912. 


Treść numeru. 


Efemeryczne klęski — „ *-, 

Listy z Warszawy — P. M. 

Po wyborach belgijskich. — St. Posnera. 
Nastroje zachodu. — R. 

O języku ukrainskim. 

Kosiarz — T. Szewczenki. 

U zródeł twórczości — Ek. Weisberga. 
Przegląd piśmienniczy — W. G. 

Sztuczne języki wszechświatowe. 
Rozmowa z Azefem. 

Prasa polska. Na widnokręgu. Kronika. 


Odcinek: „Marja Magdalena* — G. Daniłow- 
skiego. 
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NAJSTARSZE BIURO 
NAGCZYCIELSKIE 


Malwiny Bagińskiej 


Wilno, Żandarmski 7. 


Poleca nauczycielki, nauczy- 
cieli; bony polki, cudzo- 
ziemki. 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 





Tępi odciski 
MOTU9ZI0Y Z TYMEPOJĄ I 


nformator Handlowy. 


IN PRZEPISYWAŃ 


A. Skarzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8. 


Obuwie gotowe i na obstalunek. 


JL JIelanóWSKI —= 
—- ||. MIN 


Pracownia kostjumów, okryć oraz futer 
damskich 


Wilno, ulica Wielka Ne 20a. 








SIĘGARNIA 
ULTURA "'"* 


Dominikańska 14. 
PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 





__ PRZEGLĄD WILEŃSKI "- AOYWAS. EŻRZ X: 













a) Najtańsze taryfy. Nieumarzalność polis. 
b) Drobne ubezpieczenia od 100 rb. 
e) Opłata premji miesięczna. 
Ubezpieczenia rent, 
posagów, 
k pitałów, 








Kapitał zakładowy 
i rezerwowy 
7.000.000 rb. 

Zarząd Okręgu Mińskiego: 

Mińsk Lit., Sierpuchowska 8, 

Ajentury we wszystkich miastach. Taryfy i prospekty 

na żądanie — bezpłatnie. 





Ę GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
% z prawami zakładów rządowych dla uczenic i pensjonat © 
5 Emilji Lichtarowiczówny 

Ryga, Elisabeth Str. 14-a, róg Suworowskiej. 


| Początek zajęć i egzaminy wstępne do wszystkich klas z wyjątkiem gi 7 — 
% 20 sierpnia st. st. Otwiera się klasa 8. 
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Stosownie do rozporządzenia Ministeryum Handlu i Przemysłu, aby na 
etykietach strony medali nie były umieszczone oddzielne obok siebie, a zacho- 
dziły krążkami jedna na drugą odtąd opatrujemy nasze wyroby etykietą, zmienioną 
o tyle że krążki medalu górnego zachodzą jeden na drugi. 

Wobee nieporoznmień, jakie wywołała zmiana na naszej etykiecie wśród 
kupujących, podajemy powyższe «bjaśnienie do wiadomości Szanownej Klijenteli, 
polecając nadal nasze wyroby. 

Ż poważaniem 


Ferd. Bohm $ C? 


PAROWA FABRYKA CYKORYI 


egzystująca od 1816 roku. 





HONORRHEĘ, RZEŻĄCZKĘ i UPŁAWY 
w OSTRYM i CHRONICZNYM OKRESIE 


TRYPPER 


szybko i radykalnie usuwa całkiem nieszkodliwy środek (dla użytku 
wewnętrznego) 


„FTIELERIN* 


Doktora medycyny uniwersytetu gienewskiego E. Gorochowskiej 
Cena zwykłej flaszki (na 10 dni)—1 rb. 75 k. i podwójnej —3 rb. bez przesyłki. 
Szczegółowy przepis przy flaszce. Ekspedycja za zaliczeniem pocztowem. 
Adres: |Ą-py meą. 3. M. TopoxoBCROK, MockBa, CpbTeuka, /JaeBb nep. b. 1-28, KB. 3. 


a „e 


— 


Dostępna dla każdego możność zakupienia działki gruntu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: 
stary las sosnowy. rzeka Wilja. Ceny niskie, warunki dogodne na raty długoter- 
minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad rzeką. 
Zwracać się należy do biura parcelacyjuego: Wilno „Zwierzyniec. Ul. Giedymi- 
nowska 32. Telefon Ne 46. 





Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witołd Abramowicz. 


Druk „Znicz* Wilno. 


Rok I. 


Wilno, 25 sierpnia (7 września) I912 r. 


Ne 34-350. 





KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 








CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ; 


w Wilnie | 
Rocznie = - - = = =» = » = - — - 6. R Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50k 
Półrocznie - - - - - » » » - * » 8. Ś. Jerska 15 m. 26 4% I 
yeke BY PRA OI PEACE rok 06 E E 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
OBO Z(: ZAWOR KR CY da p Otwarte codziennie prócz świąt od Po tókścia. >= a= 4 6 (4a im 4 50 k 


Z przesyłką poczt. dostarcz. do domu 


Rocznie = - = = - - - - m » e " „ eS 
Fółrocznie - - = - - » nm 0 » « --- 8.50 
Kwartalnie - = - - - - - - - - « 1.75 


Miesięcznie 60 


godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 


Skrzynka pocztowa Ne 52 








Numer pojedyńczy 15 kop. 





Zalegających w opłacie Pp. Prenumeratorów 
„Przeglądu Wileńskiego' uprzejmie prosimy o 
o niezwłoczne uregulowanie należności. 


Brak konsekwencji. 


Nie to jest kapitalnem pytaniem w wyborach 
wileńskich, czy zwycięży polak czy żyd, lecz to, czy 
zwyciężą nacjonalizm, klerykalizm, reakcja, czy też 
świadoma swych potrzeb demokracja. 

Osoba kandydata i przyszłego posła wileńskie- 


go nie może być oczywiście rzeczą obojętną, skoro - 


się nie staje na stanowisku bojkotu Dumy, atoli po- 
za samą osobą posła, poza jego zaletami i wadami, 
jest jeszcze wzgląd inny, mianowicie wzgląd na te 
założenia społeczne i kulturalne, któremi ludność 
w wyborach się kieruje. 

Tak w obozie żydowskim, jak w obozie nacjo- 
nalistycznym i klerykalnym .polskim akcja wyborcza, 
jak się ona już dziś zarysowuje, ma być oparta na 


czynnikach wyznaniowo narodowych. W myśl tych . 


założeń w wyborach mają stanąć przeciwko sobie 
dwie zwarte moce, dwie społeczności — chrześcijań- 
sko-polska i żydowska. Która przeważy, która w obec- 
nych warunkach ordynacji wyborczej zdoła swych 
kandydatów przeforsować, ta mieć będzie swego 
posła. 

Pertraktacje zakulisowe pomiędzy nacjonalista- 
mi polskimi i żydowskimi nie doprowadziły do wy- 
ników pozytywnych, będziemy więc mieli walkę za- 
żartą w całej okazałości objawów nienawiści wzajem- 
nej, o ile jeno władze nie raczą ukoić mieszkańców 
Wilna podziałem na podkurje wyznaniowe, przechy- 
lając arbitralnie szalę zwycięstwa na rzecz obozu 
chrześcijańsko-polskiego. 

W takiej perspektywie założeń dz OSO- 
by kandydatów mają mniejszą wagę. 

Przypuśćmy dylemat taki, zupełnie możliwy 
w naszych stosunkach wileńskich. Komitet ży- 
dowski wystawia kandydaturę osobnika, o którym 


— 


że w Dumie zasiądzie na ławach 


zgóry wiadomo, 
opozycji — powiedzmy w stronnictwie kadetów lub 
ewentualnie nawet bardziej na lewo,—skądinąd może 


być wiadomem, że kandydat ten jest mówcą wybit- 
nym, człowiekiem zdolnym i pracowitym, który może 
niewątpliwie oddać opozycji poważne usługi i być 
przeto w tej Dumie pożytecznym. Komitet zaś kle- 
rykalno-nacjonalistyczny polski wystawia kandydatu- 
rę księdza katolickiego, znanego z aspiracji społecz- 
nie wstecznych, osobnika który na ławie poselskiej 
zmuszony będzie do lawirowania między reakcją spo- 
łeczną a pewnemi wymaganiami swobody, jakie 
ksiądz katolicki i polak w obecnym systemie rządów 
rosyjskich przecie pragnąć musi. Swoboda wyzna- 
nia, zniesienie ucisku narodowego, ewentualnie de- 
centralizacja państwowa, — oto jest to minimum żą- 
dań postępowych, które w naszych warunkach na- 
wet klerykali nasi całkowicie akceptują i któremi się 
wiążą z opozycją. Fle reformy społeczne, sprawy 
demokratyzacji państwa, cały szereg zagadnień kul- 
turałnych, sam wreszcie stosunek do państwowości 
i metody akcji politycznej, — będą wręcz inaczej 
pojmowane przez posła — księdza, niż je pojmuje 
demokracja. 


loto w tym dylemacie, jaki powstaje między 
wyborem jednego z tych dwuch kandydatów, czy ży- 
da „postępowca* czy księdza katolickiego, dla wy- 
borcy — demokraty wyboru niema. Ksiądz katolicki 
w roli działacza społeczno-politycznego jest aż nadto 
znany, aż nadto wyraźny przez związek zależności, 
który go łączy z całą organizacją kleru, ażeby mógł 
pozyskać wiarę i zaufanie a przeto i głos, demokra- 
tów. Kandydat zaś żydowski, który ma być w Du- 
mie rzecznikiem postępu i demokracji a sięga tu po 
mandat pod znakiem wyłączności wyznaniowo-nacjo- 
nalistycznej jest conajmniej nieszczery. Frazes de- 
mokratyczny nie zmyje pierwotnego oblicza nacjona- 
listycznego, nie zrównoważy swą zasługą petersburską, 
bardzo skądinąd problematyczną, szkody, wyrządzo- 
nej tu w Wilnie. A zaiste większą ma dla nas wagę- 
psychika i świadomość ludności wileńskiej od tych 
koncesji czy ustaw, które mają być tam u góry 
wywalczone, co zresztą wogóle jest bardzo wąt- 
pliwie. 
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Przesiąknięcie psychiki mas pierwiastkami na- 
cjonalizmu i wyłączności wyznaniowej, skażenie zmy- 
słu obywatelskiego, jest szkodą poważną, która się 
wątpliwemi zdobyczami demokratycznemi w Dumie 
wynagrodzić nie da. Gdyby nawet od IV Dumy 
spodziewać się było można istotnie poważnych re- 
form społecznych i państwowych w kierunku demo- 
kratycznym i wolnościowym, to i w takim razie po- 
zyskanie ich kosztem spaczenia świadomości obywa- 
telskiej mas byłoby raczej rzeczą ujemną. 

Nie same bowiem tylko dobre instytucje i usta- 
wy kształcą obywateli; stosunek zachodzi raczej prze- 
ciwny: psychika i świadomość mas stwarza odpo- 
wiednie instytucje i ustawy i jest czynnikiem twór- 
czym takowych. Większą i trwalszą wartość ma traf- 
na i rozwinięta świadomość mas, niż dobre insty- 
tucje w ciemnem środowisku psychicznem. Ze świa- 
domości wyrasta bowiem wola do czynu, ta opoka, 
której żadna przemoc nie zwycięży. Na tej przeto 
opoce zakładać musi demokracja podwaliny swych 
programów reform, nie zaś na mechanicznem na- 
rzucaniu dobrych instytucji zgóry. Frazesem demo- 


kratycznym, blagą polityczną, tej opoki sie nie 
stworzy. 
Rzekomy „demokrata*, który idzie do Dumy, 


gwałcąc podstawy i założenia demokracji, jest bądź 
blagierem i karjerowiczem politycznym, bądź krótko- 
widzem i ignorantem; tacy „demokraci* są w isto- 
cie rzeczy nie lepsi od biurokratów, z pod których 
władzy pragną społeczeństwo wyzwolić. | dla biuro- 
kracji rządzącej są oni bynajmniej nie niebezpieczni. 
Huczek, który tam w Dumie sprawiają, daje wobec 
Europy pozor walk parlamentarnych, lecz nie popar- 
ty przez odpowiedzialną świadomość mas, nie sta- 
nowi dla starego systemu rządzenia — siły, z którą 
by ten potrzebował się liczyć; tymczasem utrwalanie 
pierwiastków nacjonalizmu i wyłączności wyzna- 
niowej w psychice mas przez tychże frazesowych 
„demokratów*, daje znakomite podłoże do stosowa- 
nia nieśmiertelnej dewizy wszelkiego ucisku: „divide 
et impera." 

| oto w dylemacie powyższym, który nie jest by- 
najmniej kwestją akademicką tylko, stanowisko wybor- 
ców demokratycznych musi się przeciws tawić tak akcji 
klerykalno-endeckiego komitetu polskiego t. zw. „cen- 
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Marja Magdalena. 


FRAGMENT. 


Mniej była wzruszona Marja, odbiegła bowiem już 
zbyt daleko od wierzeń, tęsknot i nadziei swego oto- 
czenia, by móc zrozumieć uczucia, które w niem 
wzniecały przyniesione wieści; nie ufała przytem Ju- 
daszowi, pomna jak plótł jej na poczekaniu zmyślo- 
ne powieści, któremi zawrócił jej głowę, aż się po*- 
dała w moc jego. Miała go teraz za nieprzebiera- 
jącego w środkach kłamcę i podejrzewała podstęp. 

Oceniała go słusznie, ale tylko po części. 

Judasz był z natury przewrotny, zmyślał, ale nie 
zawsze świadomie, dając się często unosić wart- 
kiej imaginacji i burzliwemu temperamentowi, który 
go łatwo przerzucał z jednej ostateczności w drugą— 
wybujała jego fantazja mimowiednie pzejaskrawiała 
rzeczywistość na korzyść tego, co sam pragnął w niej 
widzieć lub innym pokazać. 
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tralnego*, jak akcji komitetu żydowskiego. Rzekomo 
bardziej „demokratyczna* kandydatura żydowska jest 
jeno fikcją, jest frazesem bez treści dla naszych stosun- 
ków wileńskich. Powiedziałbym nawet, że z pewnych 
względów ta kandydatura „demokratyczna” czy „po- 
stępowa* jest szkodliwsza jeszcze dla nas od kandy- 
datury nawet jawnie klerykalnej komitetu „centralnego* 
polskiego. 

Komitet „centralny* polski grupuje bowiem 
elementy wyrażnie wsteczne, klerykalne i nacjonali- 
styczne, mając jeno dla okrasy parę imion rzekomo 
„postępowych"”. Co do „postępowości* tych panów, 
którzy gotowi będą poprzeć kandydaturę wyraźnie 
klerykalną, złudzeń być nie może. 

Tu kandydatura będzie samą przez się aż nad- 
to wyraźnym szyldem dla kierunku i tendencji przed- 
sięwziętej akcji wyborczej. Tu sprawa się przedsta- 
wia wyraźnie, otwarcie, jawnie. Nie słychać frazesu 
demokratycznego, niema tej obłudy, która jest zaw- 
sze w masach nieuświadomionych najszkodliwsza. 
Elementy szczerze demokratyczne nie biorą w tej 
akcji udziału, nie dają swej sankcji dla roboty wy- 
raźnie wstecznej. 

W akcji żydowskiej jest gorzej. Tam się łączą 
elementy zachowawcze, skrajnie nacjonalistyczne 
z elementami  demokratycznemi i postępowemi. 
Z wyjątkiem skrajnej lewicy, t. j. demokratów spo- 
łecznych, wszystkie grupy i kierunki żydowskie, 
o ile wiadomo, połączyły się we wspólnej akcji. 
Tam dla demokratów żydowskich wystarcza płasz- 
czyk demokratyczny przyszłego kandydata, wystarcza 
to, że w Petersburgu ten ewentualny poseł stanie 
w szeregach opozycji. Jaką drogą tu przejdzie do 
tej „demokratycznej' opozycji dumskiej, kosztem ja- 
kiego zabagnienia psychiki mas wileńskich uprawiać 
będzie w Petersburgu rzemiosło agienta demo- 
kracji, — o to się demokraci żydowcsy nie pytają. 

Zaiste żal szczery mieć można do tych demo- 
kratycznych odłamów społeczeństwa żydowskiego, 
które takim praktykom swą Sankcję dają i w ten 
sposób sprawę wolnościową pchać do zwycięstwa za- 
mierzają. Zważywsy, że nie podobna wśzystkich 
w czambuł uznać za obłudników, przemycających li 
tylko nacjonalizm pod pozorami demokratycznemi, 
stwierdzić należy, że istotnie masy i inteligiencja ży- 








Niepospolicie zdolny, pomimo braku wykształ- 
cenia, posiadał spory zasób pochwytanych tu i ow- 
dzie wiadomości, przenikliwą inteligiencję i wiele ży- 
ciowego doświadczenia, które mu pozwalało nieźle 
się orjentować w zawiłych sprawach tego skołatane- 
go, rozdzieranego rozterką, rozpadającego się wew- 
nątrz, a zduszonego żelazną obręczą rzymian świata, 
jakim była Judeja w te czasy. 

Na tym jakby ustawicznie wstrząsanym i pała- 
jącym gruncie Judasz od wczesnej młodości zakła- 
dał gmach ambitnych marzeń wyniesienia się za 
wszelką cenę, choćby wypadło przebrnąć przez krew 
i błoto, ale brak wytrwałości w planach, jak gdyby 
furja pośpiechu, która go gnała z miejsca na miej- 
sce — obracały w niwecz zręcznie pomyślane zabie- 
gi; płynęły lata, a Judasz pozostawał nadal takim 
samym bezdomnym włóczęgą, jakim się urodził. 

Czas pewien nosił białą szatę, chustkę do pod- 
pasywania się i toporek essejczyków, którzy wiedli 
komunalny żywot, ale nie wytrzymał próby surowego 
zakonu, usuwającego z życia rozkosz jako złe. Po- 
tem uparł się zostać biegłym w piśmie — lecz ani 
sucha scholastyka ani mglisty miscytyzm nie mogły 
się zgodzić z jego żywym, realnie usposobionym 
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dowska są przepojone pierwiastkami kultury wschod- 
niej i, głosząc nawet ideje wolnościowe, pozostają 
niewolnikami. | 

Czy podobna być demokratą w Petersburgu 
w Dumie, będąc konfesjonalistą i nacjonalistą w Wil- 
nie? Skąd tak metamorfoza cudowna i jakiemi dro- 
gami gienezy taka dziwoląg się wylęże? Ale demo- 
kraci urobieni na modłę wschodnią, pojmują de- 
mokrację po cezarjańsku. Nie chodzi im o to, co czuć 
i co myśleć tu będą masy, czego pragnąć i o co 
walczyć; to są dla demokratów obrządku wschodnie- 
go rzeczy mniejszej wagi. Za to tam w Petersburgu 
czuwać będzie nad dobrem mas tych poseł-demo- 
krata opatrznościowy, który uszczęśliwiać będzie lud- 
ność mowami i głosowaniem, pozostając zresztą 
w mniejszości. | oto nagle kiedyś z tych mów „de- 
mokratycznych* wytryśnie zwycięstwo i dokona się 
przewrót, obfitujący w reformy. Skąd, kiedy i jak 
to nastąpi bez udziału ludności — niewiadomo. 

Znaczniej i o wiele konsekwentniej i ściślej 
określa swe stanowisko w wyborach grupa demo- 
kratyczna w społeczeństwie polskiem. Od udziału 
w klerykalno-nacjonalistycznym komitecie t. zw. cen- 
tralnym całkowicie sie uchyliła, dążąc do ustalenia 
własnej, odrębnej akcji wyborczej, opartej na wyraź- 
nych przesłankach idejowych. Stanowisko demokra- 
tyczne w zakresie zagadnień społecznych i t. zw. 
krajowe w zakresie politycznym przyjęte zostało za 
dewizę w tej odrębnej akcji elementów demokratycz- 


nych chrześcijańskich które się z żadnemi gru- 
pami wstecznemi, klerykalnemi i nacjonalistycz- 
nemi nie wiążą i które nie tylko dla Dumy 


szczędzą ideały demokratyczne, lecz je od pierwszej 
chwili prawyborów wileńskich w założeniu swem 
stosują. 

Jak się rozwinie zapoczątkowująca się akcja 
elementów demokratycznych i czy osiągnie w wybo- 
rach obecnych zwycięstwo, o tem oczywiście sądzić 
przedwcześnie, lecz w każdym razie sączyć będzie do 
szerokich mas wileńskich ziarna świadomości spo- 
łecznej,j wolne od nacjonalizmu i aspiracji konfes- 
jonalnych. 


Michał Rómer. 
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Kandydatura demokratyczna 
z Wilna. 


W prasie rosyjskiej i polskiej ukazały się nie- 
dokładne i bałamutne informacje o akcji przedwy- 
borczej postępowców polskich w Wilnie. 

Istotnie, z inicjatywy grona osób, grupują- 
cych się dokoła naszego pisma, wysunięta została 
kandydatura adwokata Bronisława Krzyża- 
nowskiczo na posła z IL kurji miejskiej z gub. 
wileńskiej. | 

Dla popierania kandydatury powyższej ma 
się zawiązać w najbliższej przyszłości komitet 
wyborczy, który otrzyma sankcję szerszych kół 
demokratycznych społeczeństwa naszego. 

Wiadomości, podane przez „Kurjer Litewski" 
o utworzeniu funduszu agitacyjnego z „jednodnio- 
wego zarobku zjednoczonych robotników* oraz 
o popieraniu kandydatury rzeczonej przez postę- 
powców rosyjskich są płodem bujnej fantazji dzien- 
nikarskiej. 


Gruszki na wierzbie. 


Pod szumnym tytułem „Poglądów urzędowych na 
sprawę polską* ogłosił w „Kurjerze Warszawskim* po- 
seł ziemi piotrkowskiej p. Wł. Żukowski treść rozmowy 
swej „z jednym z naczelnych kierowników polityki pań- 
stwowej*. Manewr ten przedwyborczy analizuje wybor- 
nie „Kurjer Porauny* w artykule „Gruszki na wierz- 
bie*, który przytaczamy poniżej in exatenso. 


Poseł Żukowski ogłosił przed tygodniem na 
szpaltach „Kurjera Warszawskiego* komunikat 
urzędowy. Skąd poseł Zukowski przychodzi do 
zastępowania publicystów „Rossii* i „Warszaw- 
skiego Dniewnika*, dlaczego daje się używać za 
tubę do komunikowania nam poglądów urzędo- 








umysłem. — Przebywając następnie na usługach ka- 
płanów Saduceuszów nasiąknął ich wyziębłym epiku- 
reizmem i w głębi duszy jął wątpić w świętość prze- 
pisów twardego rytuału. 

W drobnych zajściach, zamieszkach i tumultach 
ulicznych czuł się dopiero w swoim żywiołe, umiał 
się jednak zawsze w czas cofnąć, gdy sprawa przy- 
bierała niepomyślny obrót. | tak, kiedy przystał do 
Jana Chrzciciela, skoro prorok został uwięziony, wy- 
parł go się haniebnie, chociaż za czasów jego po- 
wodzenia uchodził za żarliwego zwolennika, nie bę- 
dąc jednak wyznawcą, bo ciągłe nawoływania do 
kajania się, ascetyczny sposób życia, stale strofujący 
ton pustelnika był z gruntu sprzeczny z jego zmy- 
słową, rozjątrzoną niepowodzeniami, pełną gwałtow- 
nych pożądań naturą. 

Zetknięcie się z Chrystusem wywarło na Juda- 
szu niezwykle silne wrażenie. 

Uijmująca postać ślicznego młodzieńca, który 
nie stroni od wina, kwiatów, kobiet, wesela, a jed- 
nocześnie skupia wokoło siebie lud prosty, twierdząc 
że pierwsi będą ostatni, a ostatni pierwszymi, mało 
dba o rytuał, odrzuca długie nabożeństwa i posty, 
wytrąca między ludźmi a Wiekuistym pośrednictwo 





obłudnego kapłaństwa, i w przypowieściach mętnych 
jeszcze zapowiada jakby odwrócenie istniejącego 
porządku — porwała Judasza odrazu. 

Słuchając ciekawie rabiego odczuwał całą pier- 
sią świeżość i nowość niespotykanej przedtem nauki. 
Widział, że jest to niewątpliwie mąż Boży, ale cał- 
kiem odmienny od dawnych proroków, pozornie niby 
wierny, a właściwie odszczepieniec od zakonu, bu- 
rzący stare, sięgający po nowe — dziwnie wyrozu- 
miały dla słabych, poniżonych, upadłych i jawnie 
grzesznych, surowy dla możnych i cnotliwych fary- 
ZeuSsZzów. 

To stanowisko mistrza zachwycało go, lecz jed- 
nocześnie napełniło obawą niebezpiecznych następstw, 
to też pomimo iż w duchu stał się jego gorącym 
wyznawcą ukrywał właściwy stan swych uczuć, zacho- 
wując pozory obojętnego widza. Skoro jednak Je- 
zus zaczął napomykać o zbliżającem się rychło kró- 
lestwie, o ucżzęstnictwie w tym królestwie uczniów 
swoich, i jego, pomimo złej sławy nietylko powołał 
do grona najbliższych, ale wyróżnił, obdarzając jedy- 
ną istniejącą godnością — skarbnika — Judasz, poj- 
mując to królestwo całkowicie po ziemsku, dał się 
unieść odrazu w krąg wyniosłych rojeń o takich do- 
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wych, które mogą z łatwością znaleść drogę co- 
kolwiek bardziej oficjalną? Są to pytania, na 
które można od biedy odpowiedzieć usprawiedli- 
wiająco. 

System biurokratyczny sprawia, że władze 
polityczne państwa, o ile nie zdobywają się na 
komunikaty mające znaczenie papierów urzędo- 
wych, zależne są całkowicie przy wypowiadaniu 
się za pomocą prasy od piór, którym naprzód 
nie można zaufać i na które co gorsza nikt nie 
zwraca uwagi, gdvż nigdy nie można rozróżnić, 
co w ich elaboratach stanowi inspirację z góry 
a co własną tkankę myśli i uczuć, tkankę zazwy- 
czaj tak brudną, że przenikanie jej budzi łatwy 
do zrozumienia wstręt. 

Jeśli tedy poseł Zukowski przyjął na siebie 
misję pośrednika pomiędzy „jednym z naczelnych 
kierowników rosyjskiej polityki państwowej* a spo- 
łeczeństwem polskiem, mógł kierować się w po- 
wzięciu tego niezwykłego bądź co bądź w na- 
szych stosunkach pomysłu, względami, które mo- 
gą ulegać dyskusji, ale które płynąć mogą z chę- 
ci przysłużenia się swojemu społeczeństwu. Po- 
seł Żukowski nie poprzestał jednak na poręczeniu 
„zgodności z rzeczywistością* swojego protokułu, 
ale posunął się nawet do poręczenia „za absolutną 
szczerość wyrażonych poglądów*. Tego już żadną 
miarą nie można zrozumieć: to „poręczenie* jest 
inowacją, która niema precedensów w naszej pu- 
blicystyce. Nawet prasa obozu polityki realnej nie 
przyzwyczajała nas dotychczas do podobnego żyra. 

Konkluzją komunikatu jest wezwanie społe- 
czeństwa polskiego, aby „wyzbyło się przesądu 
o rzekomej niechęci rosyjskich sfer decydujących 
do narodu polskiego* i aby „nabyło przeświadcze- 
nia, że wszelkie poważne interesy kraju, o ile nie 
stoją w sprzeczności z państwowym interesem 
ogólnym, mogą być odpowiednio zaspokojone przy 
normalnym biegu wypadków* oraz przy „spokoj- 
nej i wytrwałej pracy*. Rozmówca posła Zukow- 
skiego przyznając, że rząd ma zobowiązanie mo- 
ralne co do wprowadzenia samorządu ziemskiego 
w Królestwie Polskiem, oświadczył nadto, „że bieg 
tej sprawy zależeć będzie w znacznym stopniu 
tak od działaczów miejscowych, jak też od repre- 


stojeństwach, o jakich przedtem nie śmiał marzyć, 
a które mu się wydały zupełnie możliwe, blizkie, 
chwilami pewne. 

Widząc, jak rośnie koło wyznawców Pomazańca, 
jak sam Mistrz poczyna sobie coraz śmielej, jak 
wpływ i potęga jego się wzmaga, jak się pomnaża 
w mądrości i łasce, cudotwórcą słynie, sądzi, rozgrze- 
sza i karze — wprost włada — Judasz pierwszy po- 
czął przypuszczać, iż może to być ten przepowiada- 
ny, więcej niż prorok, którego poniżony lud Izraela 
wzywał coraz namiętniej, mąż pomsty i sądu, który 
weźmie władzę i cześć, by mu wszystkie narody i ję- 
zyki służyły. 

Olśniony, prawie przerażony tą myślą odbiegł, 
by ochłonąć, od orszaku Jezusa i przybył dó Jeru- 
zalem, gdzie dawno nie był. 

Rozumiał, że podbój Galilei nic nie znaczy, o ile 
Judeja i stolica jej Jerozolima, świątynia całego na- 
rodu, twierdza kapłaństwa nie podda się władzy 
Chrystusa. Tu tedy postanowił grunt zbadać i roz- 
winął gorączkową działalność, ale przekonał się 
wkrótce, że o Mistrzu wiedzą tu bardzo niewiele, nic 
prawie, prócz jakichś głuchych pogłosek, traktowa- 
nych z zupełnem lekceważeniem jak tysiące innych 
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zentantów Królestwa w izbach prawodawczych, od 
ich zdolności do pracy, politycznego taktu i umie- 
jętności*. Podobnież od działałności polskich re- 
prezentantów w izbach prawodawczych „zależeć 
będzie wiele* w sprawie szkolnej... Nie uchwale- 
nie przez plenum Rady Państwa ustawy o samo- 
rządzie miejskim „wynikło tylko z powodu braku 
czasu i trudności technicznych, bynajmniej zaś 
nie z jakichkolwiek przyczym zasadniczych; osta- 
teczne uchwalenie i zatwierdzenie samorządu miej- 
skiego przy wznowieniu sesji prawodawczej szcze- 
gólnych trudności nie spotka*. i 

Jednem słowem — wszystko jest jaknajpięk- 
niej w tym najpiękniejszym ze światów, bo „kwe- 
stji chełmskiej, jako mającej zupełnie specjalne 
znaczenie* dotykać niema potrzeby. Tego rodza- 
ju przedstawienie rzeczy wywołało nawet na szpal- 
tach realistycznego „Kurjera Polskiego* pewien 
cierpki protest, kwestjonujący użyteczność po- 
święcenia się p. Władysława fukowskiego do od- 
grywania roli poręczającego herolda naczelnych 
sterników państwowej polityki. 

Płaczliwy komentarz dodany w kilka dni po- 
tem przez „Kurjer Warszawski* do rozpowszech- 
nionego na jego szpaltach komunikatu, nie utwier- 
dził z pewnością nikogo w przekonaniu, że ten 
komunikat istotnie, jak się wyraził p. Żukowski, 
może posłużyć do „szerszej i szczerej dyskusji 
politycznej bardzo właściwej w obecnej przedwy- 
borczej chwili*. Postawienie tego komunikatu 
w związku z wyborami nie może oznaczać nice in- 
nego, jak tylko zawiadomienie wyborców, że „na- 
czelni kierownicy polityki państwowej* życzą so- 
bie, aby z wyborów u nas wyszli przedstawiciele 
obdarzeni „politycznym taktem*, strzegący się 
jak ognia zakłócania „normalnego biegu wypad- 

ów*, „spokojni i wytrwali*. To zaś chyba było 
dobrze wiadomo i bez komunikatu. P. Żukowski 
fatygował się zatem zupełnie niepotrzebnie. 


A w dodatku wyrządził fatalną przysługę 
kandydatom „spokojnym, wytrwałym za wszelką 
cenę*. „Kurjer Warszawski* ma słuszne powody 
do niepokoju z powodu postawienia sprawy w spo- 
sób tak bezceremonjalnie jasny. Jeżeli zatwier- 
dzenie samorządu miejskiego, samorząd ziemski 


plotek, rozsiewanych obficie po ruchliwem, pełnem 
znoszonych z rozmaitych krańców świata nowin, 
tłumnem i gadatliwem mieście. Wobec takiego sta- 
nu rzeczy postanowił działać ostrożnie i opowiada- 
niom swoim o Jezusie nadawał ton stosowny do 
usposobienia słuchaczów: to żarliwej wiary, to nieufne- 
go sceptycyzmu, ukrywając starannie swój osobisty 
związek z osobą rabiego. | 

Sród licznych wieści, których mu udzielano 
nawzajem, dowiedział się wypadkiem o pobycie 
w Betanji rodziny Łazarzów, którą stracił z oczu 
zupełnie, a wiadomość że słynna jerozolimska hete- 
ra Magdalena, o której słyszał coś nie coś, jest 
właśnle Marją — wstrząsnęła nim do głębi. Odżyły 
dręczące go długo i z trudem zagojone wrażenia 
niesłychanej rozkoszy, za którą tęsknił często, z któ- 
rą się nieraz borykał po nocach, której widmo na- 
pastowało go w upalnych snach. 

Obraz cudnej dziewczyny w całej krasie stanął 
mu jak żywy w pamięci i płomień nabrzmiałej żą- 
dzy ogarnął go od stóp do głowy jak wówczas, gdy 
ja zwalił w bujne zioła, zerwał Opasanie bioder 
i ślepy, nieprzytomny, oszalały przerażoną i ogarnię- 
tą jakby wichrem pożarnym pokonał. 
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i jakieś nieokreślone ulgi szkolne mają być tylko 
podarunkami zawieszonemi na choince rządowej 
a przeznaczonemi dla grzecznych chłopców, można 
się lękać, że im lepszy skutek wywrze ukazanie 
tych podarunków, tem więcej będzie racji, aby się 
z zerwaniem ich nie spieszyć. Gdyby naczelni 
kierownicy na każdą sesję przeznaczali takie pre- 
mja, i gdyby wypłacali je stosownie do umowy, 
zasób prezentów wyczerpałby się dosyć prędko, 
zwłaszcza wobec zastrzeżenia, że żaden z nich nie 
może „stać w sprzeczności z państwowym intere- 
sem ogólnym*. A wtedy nie byłoby już sposobu, 
aby nakłonić do wybierania tylko cierpliwych p>- 
słów. Dobra i oszczędna gospodyni pozwala chłop- 
com, których się śrzyma w ryzach tylko za po- 
mocą sperandy na ładną gwiazdkę, przypatrzeć 
się dokładnie tym prezentom przy blasku choin- 
kowych świeczek, a potem kładzie je znowu do 
SZŚAdW: aby mieć co obiecywać przez rok na- 
stępny. [I tak trwać może bez końca, aż póki 
chłopcy nie wyrosną z krótkich majteczek. 

Czy my kiedy wyrośniemy z tych majteczek 
politycznych? „Kurjer Warszawski* rozpacza, że 
„jest rzeczą ponad siły działaczów społecznych 
i przedstawicieli parlamentarnych wmówić w lu- 
dność, że spokojna i wytrwała praca przyniesie 
ostatecznie jakieś owoce, kiedy ich naprawdę bądź 
nie widzi zupełnie, bądź widzi bardzo mało*, Te- 
mu oświad *zeniu towarzyszą pouczenia, że „trafne 
poczucie interesu politycznego* nakłoni polityków 
rosyjskich do innego postępowania z narodem pol. 
skim. Pouczenia są w stylu i 
stanu p. Dmowskiego. Doprawdy jednak tym sło 
wom nie towarzyszą czyny. Cała taktyka dotych- 
czasowej naszej reprezentacji jakby uwzięła się 
przekonywać rosyjską politykę manifestacyjnie, 
Że ten system, który jest obecnie stosowany, daje 
jaknajpomyślniejsze z punktu widzenia „interesu 
państwowego* skutki. : | 

Waselinowy komunikat p. Żukowskiego dąży 
do utrzymania tej taktyki. Wieszanie na wierz- 
bie czwartej Dumy gruszek niewzruszonych na- 
dziei jest czynnością, która ma tę przedziwną 
taktykę poprzeć i utrwalić. 


Przypomniał mu się ten posępny smutek, z ja- 
kim słuchał jej cichego łkania, a potem noce na- 
stępne niemniej gwałtowne, ale stokroć  słodsze, 
pieniące się jej już rozbudzoną na moc męską 
krwią, wzajemnie rozwiązłe, tchnące to zuchwałą, to 
tkliwą pieszczotą. 

Zapaliła mu się w oczach zwichrzona łuna jej 
włosów, bogate jak snop koloru dojrzewającego żyta 
ciało, wpółotwarte jak mak usypiający usta, omylo- 
ne światła fijołkowych oczu, dorodne, gładkie jak oli- 
wa, białe jak porywające się z gniazda rozkoszy go- 
łębie, między barkami rozrzucone piersi. 

_ Wypadł z izby, zatoczył na rozwalony mur i ję- 
cząc głucho począł wyszarpywać kamienie, by w wy- 
siłku fizycznym szał krwi uśmierzyć. 

Paroksyzm minął, ale ocknięta mało serdeczna, 
lecz potężnie zmysłowa miłość, prawdziwe namiętne 
uczucie, które go opętało ongi nad jeziorem (Giene- 
zar, zatratowało wszystko inne. 

Fgitacja za osobą mistrza, związane z tem za- 
miary i plany zczezły zupełnie. 

W sercu spalonem pożądliwością, w targanej 
wątpliwościami piersi to nadzieją życzliwego przyjęcia, 
to rozpaczą, że zostanie odpchnięty ze wzgardą, 


guście mądrości . 
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Z wystawy wydawnictw. 


- Moskwa, 18 sierpnia. 


Główny zarząd do spraw prasowych wysta- 
wił na widok publiczny wszystkie wydawnictwa, 
jakie ukazały się w gninic ach państwa rosyjskie - 
go w roku 1911-ym. Wystawa ta, otworzona pier- 
wotnie w Petersburgu, niedawno przeńiesiona z0- 
stała do Moskwy i umieszczona w obszernym 
gmachu szkoły miejskiej w parku Kkateryneń- 
skim. (Cały parter oraz parę sal na piętrze zaję- 
ły ułożone według działów wydawnictwa rosyj- 
skie, w osobnej sali mieszczą się wydawnictwa 
polskie, dalej idą książki, broszury i czasopisma 
w najrozmaitszych (przeszło 50!) językach „ino- 
rodczych*. Ogółem wystawiono 32,361 wydaw- 
nictw książkowych i 2,543 pisma perjodyczne. 

Prym trzymają oczywiście publikacje w ję- 
zyku rosyjskim: stanowią one 78,9 proc. (=25,526) 
ogólnej ilości wydanych książek i 76 proc. 
(=1,932) — czasopism. W języku polskim ukazało 
się w r. 1911-ym— 1,664 książek, co wynosi 5,14 
proc. ilości ogólnej. Nie można powiedzieć, aby 
cyfra ta odpowiadała sile liczebnej i kulturalnej 
żywiołu polskiego w państwie Rosyjskiem. Pod 
względem treści polska produkcja literacka w r. 
1911 w porównaniu z rosyjską przedstawia się 
również nad wyraz ubogo. 

Kiedy się po raz pierwszy zwiedza wystawę, 
dział polski sprawia wrażenie wprost bolesne: 
nieliczne dzieła wartościowe literalnie giną w po- 
wodzi makulatury, obliczonej na gusta najlichsze- 
go gatunku. Wrażenie to potęguje się jeszcze 
dzięki temu, iż wydawnictwa polskie rozłożone są 
bez żadnego systemu—zapewne w porządku chro- 
nologicznym, w jakim nadchodziły do: kancelarji 
zarządu prasy. 

Bardzo pokaźnie przedstawia się dział ży- 
dowski. Wydawnictwa w języku hebrajskim (375) 
i w żargonie (590) zajmują następne miejsce po 
polskich*). Na czwartem miejscu stoją książki 

*) O ruchliwości inteligiencji żydowskiej świadczy 
między innemi, drobny ale ciekawy fakt następ.: w Jelcu, 
gub, orłowska (sic!) wychodzi tygodnik p.n. „Wiestnik jewriej- 
skoj emigracii i kołonizacii+, | 





w chaosie kotłujących się w czaszce myśli, w rozi- 
granych nerwach, w śpieczonych wargach bytowała 
stale, zasłaniając wszystko, urocza postać zaklęta 


„w wyraz: Marja... 


Judasz kilkakrotnie wspinał się na górę Oliwną 
iw pół drogi zawracał. 

Rozumiał dokładnie, że zastanie tam nie uległą 
mu dawną dziewczynę, ale dumną, tonącą w zbytku, 
pyszną, kapryśną i wybredną heterę, która go może 


wydrwić, jak psa wypędzić, lub w przystępie litości 


wysłać przez ostatnią służebną jakby żebrakowi miskę 
strawy i parę oboli. 

— Z czem przyjdę? — szeptał wstrząsając wiel- 
ką głową — Co powiem? — i nagle, jak olśniony 
przypomnieniem 0 osobie Jezusa, z ufną niezrozu- 
miałą dla siebie radością, pod wrażeniem jak gdyby 
objawienia postanowił pójść w imię jego i z wieścią 
o nim. 

Tak nastrojony stanął w Betanji, życzliwie przy- 
jęty przez bogobojnych członków rodziny. 


(D. cm.) 
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uiemieckie (920), dalej łotewskie (608), estońskie 
(519) i tatarskie (372). Dział ukraiński składa się 
z 242 numerów; przewyższa on liczebnie działy 
gruziński (169) i litewski (zaledwie 78 tytułów!). 

O wzroście ruchu wydawniczego śród rosjan 
i „inorodców* dają pojęcie cyfry następujące: 






Książki 








Rok et ag Procent 
1885 5797 1654 22,2 
1905 10468 3023 22,4 
1906 13732 4527 24,8 
1907 14763 4874 24,8 
1908 18246 5606 23,4 
1909 20698 5940 22,3 
1910 22321 6736 23,2 
1911 25526 6835 21,1 


Jeżeli liczbę książek, wydanych w językach 
„inorodczych* w r. 1885-ym przyjmiemy za 1, 
w takim razie wzrost ruchu wydawniczego śród 
„inorodców* od r. 1905 do r. 1911 da się wyrazić 
w liczbach następujących: -1,85 — 2,78 — 2,95 — 
3,38 — 3,59 — 4,07 — 4,13. Widzimy więc, że ruch 
wydawniczy śród ludności nierosyjskiej rośnie 
dość szybko 'i stale. W tym samym mniej więcej 
stosunku wzrasta też ilość wydawnictw rosyj- 
skich. 

Najwięcej książek ukazało się w r. 1911-ym 
w Petersburgu — 8,040, następnie idzie Moskwa — 
7,038 i Warszawa — 2,140. Wilno—805 wyd. — 
zajmuje miejsce po Kijowie (1,643), Kazaniu (1,067), 
Charkowie (955), Rydze (950) i Odesie (927). 

Wzrost prasy perjodycznej unaocznia tablica 
poniższa: 











; Pisma 
Rok panie | w innych | Procent 
JJ | językach | 






1885 452 94 17 
1905 917 218 19 
1906 1533 145 9 
1907 1395 439 24 
1908 1234 256 19 
1909 1643 530 24 
1910 1789 602 20 
1911 1932 611 24 


Jeżeli liczbę pism nierosyjskich w r. 1885 
oznaczymy przez 1, tedy wzrost prasy „inorodczej* 
od r. 1905—1911 będziemy mogli przedstawić za po - 
mocą szeregu liczb następujących: 2,3 — 1,5 — 
4,7 —3— 5,6 — 6,4 — 6,5. 

Ciekawem zjawiskiem jest zmniejszenie się 
liczby czasopism nierosyjskich w roku 1906 obok 
znacznego zwiększenia się ilości pism rosyjskich 
i ogólna redukcja ruchu dziennikarskiego w ro- 
ku 1908. 
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Charakter produkcji literackiej w r. 1911 
przedstawia się u „inorodeów* zupełnie inaczej, 
niż u rosjan. Pierwsze miejsce w ruchu wyda- 
wniczym rosyjskim zajmują wydawnictwa infor- 
macyjne i oficjalne (ustawy, sprawozdania, statu- 
ty wojenne i t. d.): stanowią one około '/, części 
liczby ogólnej, u inorodeów — tylko około '/, czę- 
ści. Książek naukowych w języku rosyjskim uka. 
zało się prawie 5 razy więcej (około 6 i kę tys.), 
niż takichże książek w innych językach. Ilość 
dzieł naukowych rosyjskich wynosi przeszło !/, 
część ogólnej ilości wydawnictw działu rosyjskie- 
go, u „inorodców* zaś liczba książek naukowych 
dosięga tylko 1/, części ich produkcji ogólnej. 

Kwitnie za to śród narodowości nierosyjskich 
teologja — ilość wydawnictw z tego zakresu w ję- 
zykach „inorodczych* przewyższa nawet bezwzglę - 
dnie liczbę ich w języku rosyjskim: 1,294 obok 
999 ros. Bujnie również rozwija się belletrysty- 
ka „inorodcza*: w r. 1911 ukazało się w tej dzie-. 
dzinie w języku rosyjskim 1,985 numerów, w in- 
nych językach — 1.275. 

Zastanawia nieznaczna ilość „wydawnictw 
dla ludu* u „inorodców*. Zdawałoby się, że dział 
ten u narodów takich, jak łotysze, estończycy, ta- 
tarzy, żydzi, ukraińcy, litwini, czyli narodów 
w mniejszym lub większym stopniu „plebejuszow- 
skich*, powinien być szczególnie bogatym, a już 
w każdym razie względnie bogatszym, niż u ro- 
sjan. W rzeczy samej jednak, w r. 1911-ym w ję- 
zyku rosyjskim wyszło 1,898 książek dla ludu 
(= 7,5 proc. ogólnej produkcji ros.), w innych ję- 
zykach — zaledwie 288 (= 4,2 proc. ogólnej pro- 
dukcji „inorodczej *). 

Wogóle ruch wydawniczy rosyjski, jak wy- 
kazują staranne djagramy, zebrane na wystawie, 
w ciągu ostatnich lat 26 przedstawia się w po- 
równaniu z ruchem wydawniczym u „inorodców* 
prawdziwie imponująco. Przewaga produkcji lite- 
rackiej rosyjskiej tak bije w oczy, że doprawdy 
za obłęd chyba uważać trzeba stosowanie jeszcze 
sztucznych środków represyinych i ograniczeń 
w celu przymusowego szerzenia kultury rosyjskiej 
śród „inorodców*. 

Zwiedzając wystawę zarządu prasy, niepo- 
dobna opędzić się myśli, iż, niezależnie od wsze|l- 
kich możliwych zmian politycznych w przyszłości, 
twórczość umysłowa rosyjska będzie zawsze wy- 
wierała wpływ ogromny na kultury narodowe 
wszystkich ludów, zamieszkujących kraje Europy 
wschodniej. 

J. K. 


Po wyborach belgijskich. 
XI. i 


Obliczyliśmy w bardzo ogólnym zarysie siły 
i środki klerykalizmu belgijskiego w arytmetycz- 
nym układzie. 

Siła ta wzrasta jeszcze przez łączenie tej 
niezliczonej ilości komórek życia społecznego 
w fedeiacje urządzeń jednego typu, zorganizowane 
i ześrodkowane w rękach centralnej organizacji 
znakomitych często reżyserów uczonych, dziel- 
nych, praktycznych jak Rutten, albo Verhaegen, 
z jednej strony, z drugiej zaś w federacje regjo- 
nalistyczne, obejmujące urządzenia społeczne róż- 
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nego typu, rozsiane na jednem terytorjum pro- 
wincjonalnem. 1 tak np. ZKódóration catholique bo- 
rane. (Zagłębie węglowe Borinage'u) obejmuje 21 
syndykat, 20 kół robotniczych, dwie kooperatywy, 
37 towarzystw pomocy wzajemnej, 28 sekretarja- 
tów robotniczych, siedem kas typu Raiffeisena, 
giełdę pracy. Federacja liczy osiem tysięcy 
członków. 

W Gandawie Liga włościańska i Liga robot- 
nicza anti-socjalistyczna obejmuje dziewięć syn- 
dykatów, dziewiętnaście kół robotniczych, szkołę 
przemysłową, kooperatywę, dziennik towarzystwa 
pomocy wzajemnej. Ogółem członków siedem ty 
sięcy. 

W Antwerpji federacja towarzystw pomo- 
cy wzajemnej liczy dwadzieścia pięć tysięcy 
członków. | 

W Brukselli— ministrowie: Renkin, Ca"ton de 
Wiart, senator Braun zakładają Federację Demo- 
kratyczną, sekretarjat instytucji społecznych i syn- 
dykatów, w Louvain b. minister Schollaert — or- 
ganizuje centralizację rzemiosł (gude des mótters et 
nógoces),; do której należy kooperatywa szewcka, 
szkoła ślusarska i kowalska, towarzystwo pomocy 
lekarskiej, towarzystwo pomocy na wypadek sta- 
rości i braku pracy. 

W  Leodjum (Lićge) Unja Demokratyczna 
* Chrześcijańska centralizuje: syndykaty, koła re- 
botnicze, giełdy pracy, kooperatywę, prasę zawo- 
do ,ą — ogółem sześć tysięcy członków. 

Organizacja polityczna katolików belgijskich 
(Liga Demokratyczna) liczy dwieście tysięcy 
członków. 

Ziązek federacji pomocy wzajemnej — pięćset 
sześćdziesiąt tysięcy członków. 

Związki chłopskie — sto 
członków. 

Budżet konferencji pod wezwaniem św. Win- 
centego 4 Paulo wynosił w r. 1908 — 1,455,512 
franków. 

Kongres katolicki (Congres national des oeuvres 
catholiques) w Mecheln (Malines) zgromadził w roku 
1910 pięć tysięcy członków. Za przykładem kato- 
lików niemieckich kongres taki w programie swo- 
im obejmuje też pochód przez miasto uczestników 
kongresu, do których przyłączają się wszystkie 
organizacje miejscowe, wszyscy pobożni z miasta 
i okolicy. Otóż według źródeł dziennikarskich, 
pochód w -Malines w r. 1910 liczył sto tysięcy 
uczestników. Stawili się wszyscy biskupi belgij- 
scy, wszyscy ministrowie, wszyscy senatorowie 
i deputowani katoliccy: Demonstracja olbrzymia, 
obraz siły, drażniący przeciwnika, dlatego może 
nie mądry i niepolityczny, w każdym atoli razie 
świadczący o siłach i środkach, jakich nie posia- 
da dotychczas żadne inne stronnictwo polityczne 
belgijskie. 

Dodajmy wreszcie, że polityka katolicka, 
czerpiąca największe siły swoje z dzielnic fla- 
mandzkich, omija z natury rzeczy jedną z najnie- 
bezpieczniejszych - przeszkód na drodze ogólno- 
krajowej organizacji: antagonizm narodowości i ję- 
zyków, zamieszkujących Belgję. Sprawy narodo- 
wości i języków stanowiły i stanowią jeden z naj- 
silniejszych momentów rozłamowych w stronnic- 
twach politycznych Belgji.  Cierpiało od tego 
momentu Stronnictwo liberalne, od niedawna cier- 
pieć zaczęło stronnictwo socjalistyczne, które 
w przedmiocie flamandyzacji uniwersytetu pań- 
stwowego w Gandawie nie mogło zdobyć opinji 
jednolitej i podzieliło przywódców na dwa obozy 
wykluczające się wzajem*). Stronnictwo katolickie 


jeden tysięcy 
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jest, jak dotąd jednolite pod względem zapatry - 
wań na kwestję językową. Ostatnio, na kongresie 
w Malines (1910 r.) raz jeszcze oświadczono się 
za równouprawnieniem językowym w uchwalonym 
wniosku posła z Antwerpji Van Cauwelaert'a: „Idea- 
łem narodu velgijskiego powinna być dwujęzyko- 
wość (le biinguisme). Każdy obywatel powinien 
znać i mówić językiem macierzystym a tytułem 
dodatkowym powinien znać i drugi język krajo- 
wy. Od tego zależy przyszłość i rozwój kraju*... 


Kończymy. Staraliśmy się rozpatrzeć wybo- 
ry belgijskie roku 1912 na tle organizacji społe- 
czeństwa—politycznej i społecznej. Przyjrzeliśmy 
się mechanizmowi wyborów, organizacji stron- 
nictw, ustosunkowaniu sił i środków klas społecz- 
nych i stronnictw poltycznych belgijskich. Pró- 
bowaliśmy siły te także przedstawić dynamicznie. 
Wyjaśnić, na jakich podstawach buduje kleryka- 
lizm b lgijski swoje panowanie polityczne. Mocne 
są to podstawy, materjalnej natury. Nie darmo 
na kongresie katolickim w Malines, z którego prac 
korzystaliśmy nieraz w toku wywodów naszych 
powiedziano: Niema ua świecie narodu bardziej kato- 
lcktego, miż naród flamandów, („Ił wy a pas au mon- 
de un peuple plus vćritablement catholtque que le peuple 
jlamand'). 

Czy panowanie klerykalizmu belgijskiego 
trwać będzie długo jeszcze? Opozycja parlamen- 
tarna dowodzi, że panowanie to oparte jest na 
fikcji, na oszustwie wyborczem, na nadużyciach, 
że trzyma się na włosku, że kraj jest tym rządom 
przeciwny. Aby dowieść, że tak jest, połączyły 
swoje siły stronnictwa opozycyjne. Socjaliści po- 
łączyli się z liberałami. Jak wiemy, zostali poko- 
nani. Pokonani, ale nie przekonani. Pokonani 
dlatego, że burżuazja formalnie należąca do ka- 
drów liberalnych, z obawy przed socjalizmem gło- 
sowała po cichu na katolików.. Namiętności po- 
lityczne rozgrzane przygotowaniami do walki wy- 
borczej i samą walką — nie mogły spokojnie przy- 
jąć werdyktu 2 czerwca. Zdawało się zdaleka, że 
rozpalą się do czerwoności rewolucyjnej. Były 
barykady sporadyczne, padły trupy. Przywódcom 
udało się namiętność na chwilę uciszyć. Kongres 
socjalistyczny (nadzwyczajny) zwołany na 80 czerw- 
ca uchwalił bezwzględną opozycję parlamentarną, 
kazał żądać rewizji konstytucji, a gdyby zwykłe 
środki walki parlamentarnej okazały się niewy- 
starczającemi, nakazał chwycić się środków he- 
roicznych: strejku powszechnego. Czekajmy listo- 
pada, kiedy się Izba zbierze. Z drugiej strony 
walloni, jako tacy, bardziej postępowi, antiklery- 
kalni — domagają się również środków heroicz- 
nych: podziału Belgji na walońską i flamandzką. 
Tylko z rozpaczy rodzić się mogą takie żądania; 
rozpacz jest złym doradcą. | 

Nie bawmy się w przepowiednie. Jest to 
zabawa łatwa i zazwyczaj nieodpowiedzialna. 
Wyobraźmy sobie jednak, rzecz zgoła nieprawdo- 
podobną, że klerykali zgodzą się na rewizję kon- 
stytucji, t. j. na zaprowadzenie powszechnego 
i równego prawa wyborczego. Wyobraźmy sobie 





*) Nie możemy bliżej rozpatrzeć tutaj tej ciokawej 
i głębsze analogje z naszemi stosunkami kryjącej kwestji, 
Praca nasza rozrosła się nadmiernie. Dodajmy tedy tylko. 
że przedstawicielami opinji biegunowych są €. Huysmans (sekre- 
tarz biura socjal - międzynarodowego), flamand zagorzały 
i bezwzględny, oraz Juljusz Destróe, znany adwokat i este- 
tyk. Przywódca wallonów Vandervelde — flamand z pocho- 
dzenia, wallon z kultury i wychowania — reprezentuje opinję 
pośrednią. 


Wale 8 Wo ZZA RO PB PRZEGLĄD WILBNSKI 


dalej, że wybory wprowadzą do parlamentu więk- 
szość opozycyjną. ię większość opozycja określa- 
ła na dziesięć głosów. Tylko dziesięć głosów. 
Gabinet klerykalny podaje się do dymisji. Przy- 
chodzą do władzy liberali. Wchodzą do gabine- 
tu — wbrew uchwałom Międzynarodówki Robotni- 
czej socjaliści. (Co dalej? Czy Belgja przestanie 
być krajem klerykalnym? Upadną nazawsze oko- 
py Świętej Trójcy? A organizacje społeczne? 
Związki włościańskiee Ligi szkolne? Stowarzy- 
szenia pomocy wzajemnej?ę Syndykaty robotni- 
cze chrześcijańskie? 


Na liberalizmie belgijskim mści się teraz je- 
go łańcuchem długich dziesięcioloci stwierdzona 
bezczynność. Liberalizm pięknie mówił, pisał, 
bogacił się, ale nie organizował. Jego kwiaty ro- 
sną na wodzie. Zalotne nenufary, wołające z głę- 
biny rusałki, w noce letnie, księżycowe. Kleryka- 
lizm posiada nietylko doktrynę polityczną, którą 
liberalnej przeciwstawia. Liberalizm powołuje się 
na Franciszka Laurent, na Fróre-Orban'a, na libe- 
ralną ekonomikę uniwersytetu wolnego w Bruk- 
selli. Klerykalizm ma też swoich ojców, swoją 
naukę, Powołuje się na Franciszka Huet z Gan- 
dawy, nauczyciela Emila Laveleyea, na hr. de 
Coux i Charles Póćrin'a (z Louvain), przedewszyst.- 
kiem na Ducpótiaux, którego ankiety robotnicze 
zwróciły po raz pierwszy uwagę opinji publicznej 
w Belgji na nędzę robotniczą 1 obowiązki narodo- 
we wobec wyzyskiwanych i wydziedziczonych. 
Powołuje się Ankietę Pracy z r. 1886, która od- 
słoniła, trzydzieści lat poźniej, obraz nędzy i wy- 
zysku, powołuje się też na encyklikę papieską 
Rerum Novarum (1891), która stała się punktem 
wyjścia całej olbrzymiej działalności społecznej 
duchowieństwa belgijskiego. Instytucji społecz- 
nych, podstawy siły w walce politycznej, świa- 
dectwa siły i powagi — liberalizm klerykalizmowi 
nie przeciwstawia. Pozostają tylko instytucje so- 
cjalistyczne, równoważące klerykalne, ale ich nie 
przeważające. Cała Belgja jest w ruchu, jest 
zmobilizowana. Wytężają siły wszystkie organiza- 
cje. Z roku na rok rosną szeregi zorganizowane 
we wszystkich obozach. Dużo przesady jest na- 
pewno w cyfrach, któremi operują sprawozdania. 
Atoli pewnem jest, że ruch rośnie po jednej i po 
drugiej stronie barykady. Ministerjum twierdzi, 
że „naród* jest po jego stronie. Opozycja mówi 
to samo. 

Zobaczymy chyba w czasie niezbyt odległym 
jak złożą się dzieje najbliższe Belgji, tego labora- 
torjum społecznego i politycznego, w którem go- 
tują się w retortach olbrzymich zagadnienia hi- 
storyczne: zagadnienia dnia dzisiejszego w Belgji, 
dnia jutrzejszego — gdzieindziej. Gdy we Francji 
przystępują do reformy prawa wyborczego, przy- 
kładów szukają w Belgji, gdzie zasada proporcjo- 
nalna stosowana jest od lat kilkunastu. Belgjj- 
skie związki włościańskie, kooperatywy socjali- 
styczne, domy ludowe— cały świat zajmuje się 
niemi, opisuje, naśladuje. Tragiczna kwestja ję- 
zykowa dostarcza tu wzorów i ostrzeżeń. 


Dla nas wszystkie te zagadnienia, każde od- 
dzielnie i wszystkie razem, problemat Belgji kle- 
rykalnej czy liberalno-socjalistycznej, zorganizo- 
wanej, ześrodkowanej, żywej i czynnej we wszy- 
stkich cząsteczkach organizmu społecznego — jest 
pierwszorzędnej wagi zagadnieniem politycznem 
i socjologicznem. Dlatego wybaczyć należy, że 
korespondencja polityczna, szereg wrażeń nagro- 
madzonych w ciemni „Kodaku* publicystycznego, 
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na skutek komentarza, który wydał się potrzeb- 
nym i koniecznym, rozrósł się do wielkości roz- 
prawy. | 


Stanisław Posner. 


Nastroje Zachodu. 
IT. 
(Dokończenie). 


Nie należy zapominać, że w Anglji, prócz 
niejednolitej partji liberałów, którzy trzymają się 
u władzy dzięki rozmaitym kompromisom i dzię- 
ki wskazaniom wewnętrznej polityki kraju, istnie- 
je obok jednolita, wpływowa, bogata, zaledwie 
o parę głosów słabsza  partja  konserwaty- 
stów. (Chociaż w ostatnich czasach dostosowanie 
taktyki do szerokich warstw ludności doprowadzi- . 
ło nawet do ustąpienia dawnego wodza lorda Bal- 
four'a przed młodszym bardziej praktycznym 
Law'em, chociaż nieunikniona ewolucja starła tro- 
chę patyny wieków z lordów, najsilniej przywią : 
zanych do przeszłości, partja ta jednąk pozostała: 
niezmiennie wierną tradycji ciągłej ekspansji, le- 
cząc niedomagania wewnętrzne sławą i powodze- 
niem zewnętrznem. [ właściwie mówiąc, cała ich 
siła i popularność polega na wytężonej, czujnej 
opiece nad potęgą Anglji, w której patryjotyczne 
hasła nie były nigdy podejrzewane, lub zniesła- 
wione, lecz są otoczone uznaniem i szacunkiem . 
dumnego i wielkiego kraju. Konserwatyści opie- 
rali się na tych uczuciach zawsze; byli „jak pio- 
run, który naprzód uderza, a potem grzmi”. 1 dzi 
siaj jeszcze dążą do wojny. Od 1872 r. wskazy- 
wali na niebezpieczeństwo niemieckie. I dzisiaj 
jeszcze ją wskazują. Poświęciliby inne doniosłe 
sprawy kraju i swojej klasy, ażeby zniszczyć 
groźną rywalizację Niemiec. I dzisiaj jeszcze go- 
towi są do największych ofiar. Używali z finezją 
najdowcipniejszych wybiegów dyplomatycznych, 
ażeby zamknąć na kuli ziemskiej wszystkie drogi 
wyjścia dla obcej potęgi. Ale już dzisiaj zmienili 
taktykę: „bo takim samym nonsensem jest polity- 
ka bez siły, jak siła bezużyteczna*, Wszystkie 
też alarmy prasy, nieoczekiwane rewelacje, mi- 
tyngi patryjotyczno-agitacyjne, ambarasujące mini- 
strów zapytania w parlamencie, cały nieoficjalny 
ruch, chociaż sympatycznie widziany przez rząd 
i kraj, wywołuje i utrzymuje w stanie wysokiego 
napięcia partja konserwatystów. Jako przykład 
wysoce charakterystyczny może służyć sprawa 
ostatnich manewrów marynarki angielskiej. 

Zapewne nie bez ukrytej myśli, minister 
marynarki zebrał na morzu północnem przeszło * 
300 okrętów wojennych, pod dowództwem 23 ad- 
mirałów, z załogą 100,000 marynarzy. Tematem 
ćwiczeń była „obrona Anglji przed najazdem ma- 
rvnarki obcej*. Miejsce manewrów. ich ogrom 
dotychczas niepraktykowany, temat—już wystar- 
czały jako manifestacja zupełnie wyraźna dla 
Niemiec. Nie zadowolniło to jednak konserwaty- 
stów i pod pretekstem, że eskadra „obca* na ma- 
newrach zwyciężyła angielską, wnieśli 21 zapytań 
w parlamencie pod adresem ministra marynarki, 
urządzili 107 mityngów publicznych, a w prasie 
jeszcze raz zapewnili niemców o swojej pogardzie, 
nienawiści i sile. 
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Prasa urzędowa, zarówno partyjna jak wszy- 
. stkie niezależne dzienniki służą dalszym dowodem, 
że społeczeństwo angielskie nietylko potwierdza, 
lecz i rozumie wystąpienia rządu i pół-rządu (kon. 
serwatystów). Jeden z wybitnych specjalistów 
w kwestji niemieckiej pułkownik Ellis Barker tak 
pisze w rozpowszechnionym miesięczniku „The 
Nineteenth Century*: „Niemcy (od czasu bBismar- 
ka) postępowały z taką brutalnością w sprawach 
z tyloma państwami, we wszystkich zakątkach 
świata, że rozluźniły dawne węzły przyjaźni i po: 
tworzyły sobie nowych wrogów... Pośrednio stwo- 
rzy.y one trójporozumienie i osłabiły, jeśli nie 
zniszczyły, trójprzymierze. Prawdą jest, że trój- 
przymierze istnieje jeszcze na... papierze. Jednak 
Włochy nie użyczyłyby swej pomocy w razie woj- 
ny Niemiec z Francją, jeszcze mniej przeciwko 
Anglji lub Francji i Anglji połączonych... Roz- 
wiązłość bez nazwy, to co francuzi nazywają roz- 
pasaniem niemieckiem, przesiąknęła tam do naj- 
wyższych sfer wojskowo-społecznych, jak to wi- 
dzieliśmy w ciągu procesu Eulenburga. To ze- 
psucie jest rozpowszechniane otwarcie i bezwzglę- 
dnie: Policja niemiecka, która jest zawsze gotową 
do surowej interwencji w czasie zebrań politycz 
nych, nie czyni żadnego wysiłku, ażeby zdusić 
zło. Rząd zapewne nie widzi potrzeby, ażeby je 
powstrzymać.  Idealizm niemiecki z dawnych 
czasów ustąpił miejsca brutalnemu materjaliz- 
mowi*. 

„Obserwer*, najpoważniejszy organ unjoni- 
stów, jest równie szczery: „Przyjaźń angielsko- 
niemiecka, jeśli można ją osiągnąć, byłaby wspa- 
niałą: rozważylibyśmy wspólnie Szekspira i Goe- 
thego i pawiązalibyśmy stosunki pomiędzy... szko- 
łami filozoficznemi. Jednak zawrzyjmy naprzód 
przymierze z Francją... I jest to prawdziwen. 
nieszczęściem, że w wyścigu zbrojeń, którego me- 
tą nawet odległą musi być wojna, jesteśmy wy- 
trzymali; pozbawia nas to tej przewagi, jaką ma 
atak nad obroną*. 

Dostojny „Times* potrafi to samo wyrazić 
inaczej: „Większość fran”uzów ma conajmniej ty- 
leż zaufania do przyjaciół angielskich, wiele do 
sojuszników rosyjskich i jeśli sami zadamy sobie 
pytanie, czy przyjaciele (Anglja i Francja), czy 
też sojusznicy (Austrja i Włochy) bardziej są 
zdecydowani znaleźć się na wspólnem polu walki 
w wielkiej wojnie, — nasza odpowiedź nie jest 
wątpliwą. Wspólny interes jest najsilniejszym 
węzłem, łączącym pewne narody. Jeśli interesy 
są jednakowe, niema potrzeby formułować je pi- 
śmiennie. Jeśli są różne, wszystkie zaprzysiężo- 
ne traktaty nie zmuszą dwuch mocarstw do jedno- 
myślnego postępowania. Dzisiaj, gdy Europa roz- 
dzieliła się na dwie grupy, nie jesteśmy już w sta- 
nie kpić sobie z całego świata. Musimy dołączyć 
się do jednej grupy, ryzykując w przeciwnym ra- 
zie być odosobnionymi ze wszystkimi wątpliwemi 
skutkami takiej izolacji. Trzeba utrzymać równo- 
wagę i wszelkiemi siłami jak dawniej oprzeć się 
hegiemonji jednego państwa. 

Czemże objaśnić tak nieprzebłaganie zawziętą 
i groźną postać Anglji? Czemu pozwolono Belgji 
lub Portugalji rozszerzać swoje wpływy kolonjal- 
ne, czemu zapomniano wiekową nienawiść do 
Francji, cywilzacyjną niechęć do Rosji, czemu nie 
odezwie się wspólność rasy z niemcami? (Od sze- 
regu lat Anglja paraliżuje wszystkie wysiłki Nie- 
miec, we wszystkich traktatach zajmuje nieprze- 
jednane stanowisko, jest węzłem stalowego łańcu- 
che nienawiści, który wrzyna się boleśnie w ciało 
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potężnej rywalki. Jeśli porównać siłę tego anta- 
gonizmu z walką Anglji z Napoleonem, to brak 
zasadniczej przyczyny, bo Napoleon zranił kilka- 
krotnie Anglję, a Niemcy dotychczas były bierną 
ofiarą szykan, podstępów i cichej przemocy. Oto 
dlatego, że nigdzie tak jak w polityce nie panuje 
wszechwładnie zasada do uł des. Anglja ma nie- 
zliczoną ilość towaru dyplomacji, a więc koncesji 
handlowych, przejazdów wolnych, portów lub 
miejsc na ich zbudowanie, wysepek, obszarów, 
sfer wpływów, stacji węglowych, Niemczy nie ma- 
ją mic. A doszły zaś do tego punktu rozwoju, że 
nie mogą liczyć na wymianę, lecz na rozbój. 

Wszystkie ich ustępstwa byłyby niejako ne- 
gatywne, bo np, zmniejszając swój budżet wojen- 
ny i przez to samo uwalniając Anglję od ueiążli- 
wych wydatków na flotę, wyrzekłyby się eo twso 
nadziei na gwałt, który je urodził, wychował i do 
potęgi doprowadził. Danja, Holandja, Belgja, Fran- 
cja, Szwajcarja, a nawet po części Austrja lub 
Rosja byłyby zdobyczą łatwą dla najsilniejszej 
armji świata, gdyby nie opór Anglji. Od czasu 
istnienia trójprzymierza słabsi sojusznicy wzmoc- 
nili swe państwa: Austrja zagarnęła Bośnię i Her- 
cegowinę, obecnie Włochy zdoby1y Trypolis. Naj- 
silniejsze zaś Niemcy spotykają na całej kuli 
ziemskiej pancerniki angielskie. Uniemożliwiły im 
akcję w Chinach, w Małej Azji, Persji, demaskują 
„przyjaźń* względem Turcji, nie pozwalają na 
kupno kolonji portugalskich, zamknęły szerszy 
rozrost w Afryce, wybawiają Francję z groźnego 
ataku, wszędzie Anglja staje w poprzek ekspansji 
niemieckiej. Bo początek światowej przewagi Nie- 
miec będzie końcem panowania Anglji. Są naro- 
dy, jak Rosja lub Chiny, które ze względu na 
swój obszar, zaludnienie i naturalne bogactwa, 
mogłyby po setkach lat zgnieść swą masą nie- 
wielką wyspę dumnego narodu. Jest to kłopot 
przyszłych odległych pokoleń; obecnie przekona- 
my się, że Niemcy musiały stanąć do tej walki, 
która pozostawia im więcej nadziei, niż perspek- 
tywa zaduszenia się na miejscu, 

Nie leży w zakresie naszego zadania obliczać 
siły rywalizujących państw i skutków ewentualne- 
go zatargu. Mówiąc o Anglji, jest on daleki. 
Finanse państwa, materjał przygotowawczy do 
potrojenia nawet zbrojeń, obowiązkowy pobór re- 
kruta w razie potrzeby, a nadewszystko obecny 
stan zupełnie zadawalniający dla Anglji i dogodne 
stosunki z innemi państwami pozwolą jej jeszcze 
długo prowadzić tę bezkrwawą wojnę. Jeżeli je- 
dnak dzisiaj Anglja jest jedynym krajem, gdzie 
rząd musi się tłomaczyć, dlaczego tak mało wy- 
daje na armję i marynarkę, podczas, gdy wszędzie 
winien jest usprawiedliwiać się ze zbyt dużych 
kredytów, to jutro może nastąpić chwila, której 
pragnie połowa społeczeństwa: lepiej jest wojnę 
wypowiedzieć o rok zawcześnie, niż o godzinę za- 
późno. A większość decydująca, większość rządu 
jeśli zapomniała o arystokratycznej tradycji dum' 
nej a samotnej potęgi, to pamięta, że Anglja nie 
przegrała jeszcze żadnej wojny, prócz ze swą rą- 
są— z Ameryką. 

l oto dlatego widzimy te miljardy rzucane 
na morze, jeden głos z 40 miljonów piersi, soli- 
darny wysiłek Kanady, Australji, Afryki, których 
przywiązanie jest najpiękniejszym klejnotem ko- 
rony angielskiej, dlatego zmora największej woj- 
ny, widmo kataklizmu, który wytworzy nowe ko- 
ryto biegu dla życia ludów, staje przed oczami 
wpatrzonemi w zbliżające się czasy. A nie będzie 
walczyć fantazja z pracowitością, entuzjazm z wy- 
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rachowaniem, natchnienie z cierpliwością. Staną 
naprzeciwko siebie dwie formuły matematyczne: 
jednej wspólnym mianownikiem jest naród, twar- 
da przeszłość, dumna teraźniejszość, nietrwożna 
przyszłość; to Anglja. Drugiej spółczynnikami 
będą liczba głów państwa, rozbójnicze wczoraj, 
aroganckie dzisiaj i niepewne jutro; to Niemcy. 
Gdyby sympatje świata decydowały w takiej wal- 
ce, rezultat nie byłby wątpliwym. Podobno nie 
jest wątpliwym i dla specjalistów wojskowych 
Anglji. 

— (zy długo będzie trwał taki stan niepo- 
koju? zawołał jedkć z niecierpliwych uczestników 
politycznego zebrania w Hasting. 

— Q(Qdpowiedź jest w Berlinie — odrzekł lord 
Balfour, były prezes ministrów. 

— Pytajcie! 

— Lord Haldane wrócił bez odpowiedzi. 

Dlaczego — zobaczymy. 


Kongres wychowania moralnego. 


(Korespondencja własna „,Przegl. Wil.'). 
Haga, d. 27 sierpnia. 


Uroczyście szumiało morze a deszcz chlupo- 
tał nudnie, gdy d. 22 sierpnia municypalność Hagi 
witała kongres Wychowania moralnego w sali 
kurhauzu w Seheveningen. QGrzmiała też muzyka, 
wdzięcznie udrapowane barwy wszelkich narodo- 
wości pieściły oczy patryjotów, bufet skusiłby ana- 
choretów. Tłum wielobarwny i wielojęzyczny po- 
trafił głuszyć i muzykę fal i orkiestrę. Zaznaja- 
miano się, badane nastroje, ostrzono groty. Obra- 
dy i dyskusje kongresu, chociaż się toczą już 
w samej Hadze w gmachu „Dierenbuin*, należą- 
cym do Towarzystwa zoologiczno-botanicznego, 
przypominają ten pierwszy wieczór nad morzem. 
Mocno, jak rozgwar jego toni brzmią głosy silnych 
przekonań, dzielnych temperamentów,. pięknego 
talentu. To się znów leją gładko, harmonijne, 
kojące ogólniki niby marsze i hymny orkiestry 
seheweningskiej. Wreszcie, za często, niestety, 
kapią monotonnie pospolite wyrazy z ust niezdar- 
nych, usypiające jak ten deszcz, który nas obmy- 
wa trzy dni z rzędu... 

Najwięcej gwaru i ruchu czynią obozy sprze- 
czne ze sobą co do podstaw wychowania moral- 
nego, a więc zwolennicy szkolnictwa wyznaniowe- 
go i wolnomyślnego lub tylko obojętnego ku wie- 
rze w wychowaniu. (Keole laique i neutre). 

Pierwsi są o ile się zdaje, liczniejsi, dru- 
dzy — skupieni około F. Buissona, posła z dep. 
Sekwany i autora wielu dzieł z dziedziny etyki 
i pedagogji, wykazują dotąd więcej talentu. Na 
posiedzeniu d. 24 sierpnia słyszano belgijczyków, 
wyrzucających swemu mówcy, że nie zdołał po- 
konać Buisson'a w dyskusji (był to, zdaje mi się, 
kanonik Dumont). 

Ale pobić Buisson'a to rzecz nie łatwa, bo 
jego wybitna umysłowość jest zbrojna w świetną 
wymowę i wprawę nabytą w czynnem życiu pu- 
blicznem. Referat jego dla kongresu oraz prze- 
mówienia przekroczyłyby ramy tej notatki, nawet 
w streszczeniu. Zaznaczę tylko, że moralność 
uważa za fakt równie naturalny i samorzutny jak 
sztukę i naukę. Moralność kieruje wolą jak nau- 
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ka myślą, sztuka— poczuciem piękna. Zadna wła- 
ściwię nie tworzy, tylko rozwija zarodek bytujący 
w duszy ludzkiej. Tak w imię Dobra jak w imie 
Boga, wychowawca by dopiąć celu, winien poru- 
szyć całą istotę wychowańca: umysł i serce, roz- 
sądek i wyobraźnię, wolę i przyzwyczajenie. Mo- 
ralność jest przyrodzona; między wierzącym a ate- 
uszem umierającymi za swe przekonania, księdzem, 
lekarzem, żołnierzem, którzy stawią czoło śmier- 
ci przez poczucie obowiązku — niema różnicy 
1%. 4d, 

Obrońcy wychowania moralnego, opartego na 
religji, liczą całe zastępy ludzi świeckich i du- 
chownych ze wszystkich stron świata. Najgoręcej 
przemawia Belgja katolicka (pr. G. Simons i inni), 
pr. Leclóre z Berna, kilku wykształconych, spo. 
kojnych pastorów i znaczna większość pań, dele- 
gowanych od różnych instytucji pedagogicznych. 

Pomiędzy autorami referatów stanowiących 


temat do dyskusji na kongresie są przedstawicie- 


le wszystkich części świata; całe rzesze narodów, 
jak arab, turek, indus, japończycy, amerykanin — 
zapisały 1072 stronice druku, tylko niema imienia 
polskiego... | 

Komitet organizacyjny otrzymał był z Wilna 
jeden referat polski o zbawienności zajęć poza- 
szkolnych zwłaszcza w naszych warunkach. Był 
przytem rzut oka w przeszłość naszego szkolnie- 
twa (w XVIII w. i początkach XIX) oraz dwie 
strony teraźniejszości: duch szkoły ofiejalnej wal- 
czącej z powiewem filaretyzmu, ogarniajacym 
młode, stare i wszelkie żywioły naszego dzisiej- 
szego społeczeństwa. 

Komitet pamiętny zajść z polakami na 1-ym 
kongresie Wychowania moralnego w Londynie — 
przeląkł się. 

Wywiązała się wykwintna polemika listow- 
na, nietykalna dla prasy, tembardziej, że prowa- 
dzący ją z autorką referatu prezes Montors libe- 
rał, autor w zakresie etyki dosyć tutaj znany, 
zmarł niespodzianie na dwa tygodnie przed otwar- 
ciem kongresu, który w znacznej części jest jego 
dziełem, „jak Mojżesz na progu ziemi obieca- 
nej*—powiedział jego następca—otwierając posie- 
dzenie 23 sierpnia, 

Nie sądzę, żeby było obrazą dla pamięci 
zmarłego zaznaczyć, że może nieco za... lojalnie 
pragnął, by kongresiści „nie podrzynali sobie gar- 
deł wzajemnie*. Prosił o odrzucenie tego, coby 
mogło dotknąć państwa  zainteresowane.- Sło- 
wem, jakkolwiek komitet obnosi tolerancję urbi 
et orbi, balsamy jej zlewa głównie na spasione 
ciała silnych świata tego... Autorka referatu, na 
obcinanie nie przystała, to też pod dyskusję nie 
poszedł — ale komitet nad nim obradował, no i coś 
nie coś spamiętał, bo ustnie i piśmiennie wyrażał 
autorce swą sympatję. 

Ostrożność prezydjum ściga zresztą i holen- 
drów samych. Jednego mówcę z pomiędzy wol- 
nomyślicieli pozbawiono słowa, gdy dotknął praw 
miejscowych i gdyby nie mężna tłomaczka, która 
zwalczyła nakazy dzwonka i młotka, nie dowie- 
dzielibyśmy się, co wywołało tę surowość. 

Uszedł jej, ku powszechnemu zdumieniu, 
anarchista i ateusz Domala Neuwentuis, jakkol- 
wiek nie oszczędzał najpopularniejszych haseł 
kongresu, twierdząc, że przykazanie kochania bliź- 
niego jak siebie samego jest absurdem i niemoż- 
liwością, oraz że tolerancja ludzi wiary kończy 
się za progiem sali kongresowej. 

Przemówienia w języku holenderskim są prze- 
kładane na prędce i nie zawsze udolnie przez ko- 


N 34-35 PRZEGLĄ 


goś z prezydjum lub tłomaczki. Oczywiście mów- 
cy źle na tem wychodzą, a i krótkość przezna- 
czonego dla nich czasu, od 4 do 10 minut swadzie 
nie sprzyja. Referenci skracają forsownie swe 
artykuły, stąd mamy całe szeregi gołosłownych 
twierdzeń, żadnych udowodnień. | 


T. Zakrzewska. 


Z życia litewskiego. 
Przed wyborami. 


Zbliżające się wybory do Dumy są jedną 
z kwestji, które zajmują obecnie uwagę społeczeń- 
stwa litewskiego. Z trzech gubernji, w których 
litwini mogą liczyć na mandaty poselskie, gub. 
suwalska jest najpewniejsza. Gubernja ta, jak 
wszystkie, należące do Królestwa Polskiego, wy- 
biera tylko jednego posła, a że posłem tym będzie 
litwin, to nie ulega wątpliwości. Tu zamiast walki 
narodowościowej zarysowuje się natomiast ostra 
walka polityczna dwuch kierunków o osobę posła 
Bułata. 

Dwa dominujące kierunki w społeczeństwie 
litewskiem, klerykalny i demokratyczny (właści- 
wie ludowy) staczają na gruncie wyborów kapi- 
talną walkę między sobą. Dwa te kierunki dziś 
w całej Iitwie etnograficznej dzielą społeczeństwo 
na dwa obozy zasadniczo wrogie sobie i gorąco 
się zwalczające. Jest to walka nietylko politycz- 
na, ale przedewszystkiem społeczna i kulturalna. 

Istotą walki tej jest zagadnienie, czy ruch 
litewski ma być ruchem ludowym, czy dokonane 
odrodzenie narodowe Litwy ma utorować dla ma- 
sy włościańskiej drogę do zbiorowego czynu de- 
mokratycznego, czy teź ruch ten maulegać opiece 
duchowieństwa, ma być jednym ze środków do ut- 
rwalenia dominacji klerykalizmu. 

Dwa te kierunki—to dwa odrębne światopo- 
glądy, dwie sprzeczne metody rozwoju społeczne- 
go, które muszą ze sobą walczyć usque ad finem. 
Jest to zagadnienie kultury, które ma niewątpli- 
wie wielkie znaczenie dla przyszłości Litwy. I cie- 
kawem tu jestto, że kierunek klerykalny, do które- 
go też przeważnie z rozmaitych względów ciążą 
elementy skrajnie nacjonalistyczne, szuka oparcia 
w mniej lub więcej maskowanej ugodzie z rządzą- 
cemi elementami rosyjskiemi contra nietylko wpły- 
wom polskim, ale też contra postępowi kierunku 
demokratycznego we własnem społeczeństwie. 

Walka między kierunkiem klerykalnym a de- 
mokratycznym zdobyła już w społeczeństwie litew- 
skiem taki stopień napięcia, że przenika dziś wszyst- 
kie sfery stosunków, nie wyłączając dziedziny zbio- 
rowego życia ekonomicznego. Najintensywniej wal- 
ka ta się uwydatnia w gub. suwalskiej, gdzie lud- 
ność litewska jest najbardziej ekonomicznie i kul- 
turalnie rozwinięta i gdzie też jest największe 
zróżniczkowanie społeczne. 

W stosunku do wyborów walka demokratów 
z klerykałami jest jednym z najcharakterystycz- 
niejszych momentów obecnej kampanji wyborczej. 
W wyborach do poprzednich trzech Dum walka 
ta ustępowała miejsca poczuciu solidarności naro- 
dowej. Mandaty osiągali przeważnie demokraci 
lub demokraci społeczni, nie zwalczani konkretnie 
przez księży litewskich. Że posłowie nie odpowia- 
dali aspiracjom społecznym klerykałów—to niewąt- 
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pliwe. Ale przez wzgląd na cechę narodową tych 
posłów, na ich litewskość, księża gotowi byli ra- 
czej ich poprzeć w wyborach i nieraz istotnie po- 
pierali. 

Obecnie rozłam między klerykałami i demo- 
kratami jest już zbyt głęboki, drogi ich zbyt ra- 
dykalnie się rozchodzą. I widocznem to jest zwła- 
szcza w gub. suwalskiej, tem bardziej że tam li- 
tewski charakter posła jest zgóry przesądzony. 

Napaści, szykany, szkalowania, którym ulega 
poseł obecny i zarazem kandydat demokratyczny 
na posła przyszłego, p. Bułat, ze strony kleryka- 
łów — nie mają miary. Osoba p. Bułata jest tu 
głównym widocznym celem dla ae prasy 
klerykalnej, ale poza jego osobą akcja klerykalna 
atakuje niemniej gorąco innych wybitnych i wpły- 
wowych działaczów demokratycznych oraz wszelkie 
instytucje i zapoczątkowania społeczne i kulturalne, 
jakie tylko poza kuratelą klerykalną są czynne. 

W Dumie kl rykałom i ich mitlaufer'om na- 
cjonalistycznym uśmiecha się akcja inna, niż ta, 
którą stosują demokraci. Miłym dla nich wzorem 
jest działalność poselska z ostatniego okresu po- 
sła kowieńskiego p. Kuźmy, który, rozpocząwszy 
karjerę w Dumie na ławach frakcji socjalno-demo- 
kratycznej, nietylko się potem z frakcji tej wyco- 
fał, ale przesuwając się na prawo w kierunku 


nacjonalizmu i „umiarkowania* społecznego, roz- 


począł wreszcie flirt wcale niedwuznaczny z reak- 
cją i z nacjonalistami rosyjskimi, zyskując gorą- 
cy poklask i uznanie klerykałów litewskich. 

Dziś osoba p. Kuźmy jest u klerykałów litew- 
skich otoczóna aureolą wszelkich cnót i zasług 
narodowych. Jego dawne oblicze socjalno-demo- 
kratyczne oczywiście zostało zapomniane i wyba- 
czone. To były iluzje i uniesienia młodości, brak 
doświadczenia oczywiście. 

Niemniej jednak w gub. suwalskiej zwycięst- 
wo p. Bułata zdaje się być zapewnione. 

W gub. kowieńskiej sytuacja wyborcza jest 
bardziej skomplikowana. Demokratyczny zespół 
wyborców włościańskich i miejskich, który w wy- 
borach do wszystkich trzech Dum zwyciężał, ma 
w komisji gubernjalnej bardzo nieznaczną przewa- 
gę nad kurją ziemiańską. I tu walka między de- 
mokratami klerykałami również ma miejsce. 

Na niższych szczeblach skomplikowanej kil- 
kostopniowej procedury wyborczej klerykali nie 
zaniedbują dołożyć starań, aby z masy prawybor- 
ców i delegatów powiatowych włościańskich eli- 
minować elementy demokratyczne i pchać na wy- 
borców posłusznych pachołków. Czy im się to uda 
i czy zdołają pozyskać w komisji gubernjalnej ja- 
kiś zastęp oddanych im ludzi, — niepodobna zgóry 
przewidzieć. Atoli włościanie kowieńscy są na- 
ogół usposobieni do kleru nieufnie i postęp świa- 
domości społecznej jest tam wcale znaczny. 

Wreszcie trzecią gubernją. w której wybory 
obchodzą także litwinów, jest gubernja wileńska. 
Tu oczywiście litwini są najsłabsi. Ludność litew- 
ska w gub. wileńskiej jest tak ilościowo, jak pod 
względem świadomości narodowej i poziomu kul- 
turalnego o wiele słabsza niż w dwuch sąsiednich 
gubernjach zachodnich. Tu ewentualny poseł-li- 
twin może być sobowtórem obecnego posła p. 
Cijunelisa, który był tylko statystą litewskim 
w Kole Polskiem i z którego działalności ani litwi 
ni ani demokracja krajowa pożytku nie mieli. 

Z pięciu posłów, których daje gub. wileńska 
(nie wliczając w to dwuch posłów z wyodrębnionej 
kurji rosyjskiej), litwini sądzą, że conajmniej jeden 
mandat słusznie by się im należał. Stosunek liczeb- 
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ny |litwinów do ludności gubernji wileńskiej, 
zwłaszcza po wyłączeniu całej ludności prawosław- 
nej, jest w każdym razie nie mniejszy, niż 1 do 
do 5 (litewskim jest przeważnie powiat trocki, zna- 
czna część pow. święciańskiego, część wileńskiego, 
cząstki w lidzkim i oszmiańskim). 

Litwini mieć mogą 7 wyborców na ogólną 
ilość 19 wyborców włościańskich w komisji guber- 
ujalnej (czterech z pow. trockiego, trzech ze świę- 
ciańskiego i jednego z wileńskiego). 


Demokratyczne elementy litewskie pragnęły-. 


by oczywiście, aby z tych wyborców litewskich 
na posła ewentualnie przeszedł osobnik jaknajbar- 
dziej uświadomiony społecznie, a nie figurant w ro- 
dzaju p. Cijunelisa, 

X. 


Uniwersytet czy politechnika? 


Sprawa założenia w Wilnie uniwersytetu 
imienia Romanowych jaż niejednokrotnie była po- 
ruszana na łamach pism miejscowych i niejedno- 
krotnie prawdopodobnie jeszcze omawianą będzie. 
Sprawa to pierwszorzędnej wagi nietylko dla Wil- 
na, lecz i dla kraju całego i długo ważyć należy 
pro i contra, zanim na krok tak ważny zdecyduje 
się Wilno. 

Czego spodziewać się może kraj i miasto od 
posiadania w Wilnie wyższej uczelni? 

Losy wyższych uczelni w państwie rosyj- 
skiem podlegają, jak wiadomo, niespodziewanym 
zmianom, przeskoki od jednej względem nich po- 
lityki do wręcz odmiennej są aż nazbyt częste. 

Przypomnijmy sobie sprawę autonomji uni- 
wersytetów i ograniczanie tejże autonomji, wre- 
szcie wciąż trwające w murach uniwersyteckich 
strejki, usuwanie profesorów i uprzytomnijmy so- 
bie, że zanim się nie wyklaruje sytuacja politycz- 
na i nie zostanie przyjęty pewien trwały kurs 
w stosunku do wyższych uczelni, kurs, zadawal- 
niający młodzież i społeczeństwo — uczelnie wyż- 
sze chronicznie będą niedomagać, uprzytomnijmy 
sobie to wszystko i jasno postawmy pytanie, czy 
powstania takiej uczelni, losy której są niepewne, 
a sytuacja niewyjaśniona, my mamy pożądać 
w naszem mieście? 

Dalej. Jak wiemy Rosja chronicznie cierpi 
na brak sił profesorskich. Miejscowe uniwersyte- 
ty z takich lub innych powodów nie są w stanie 
kultywować nauki w swoich murach i przygoto- 
wać zastępów odpowiednio wykwalifikowanych 
profesorów. Wysyłani są, jak za czasów Piotra 
Wielkiego, młodzi kandydaci na profesorów da 
uczelni zagranicznych całemi partjami, pod spe- 
cjalną opieką, jak ongi owe sławne „niedorośle*, 

Skądże nasz młody uniwersytet znajdzie do- 
stateczną ilość profesorów? Przecie nie z Wilna. 
i wogóle nie z naszego kraju będą się te zastępy 
profesorskie rekrutowały. Przefiltrowani odpowie: 
dnio w czasie studjów uniwersyteckich, zaszczy- 
ceni specjalnemi względami i z „partją* wysłani 
zagranicę dla otrzymania tytułu profesora — zja- 
wią się ci obcy krajowi i miastu ludzie, nie ma- 
jąc o kraju i mieście pojęcia, wioząc ze sobą nie- 
fortunnie zaszczepioną zachodnio-pruską kulturę. 

Przecie miejscowych sił prawie nie mamy, 
a te co są, dopuszczone do przybytku nauki 
- nie będą. 
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Ale przypuśćmy, że założony w Wilnie uni- 


wersytet funkcjonuje i funkcjonuje nieźle. Profe- 
sorowie uczą, młodzież uczy się, strejków i starć 
ostrych nie mamy. Po czterech latach lub pięciu 
wychodzą z wszechnicy młodzi prawnicy, filolo- 
dzy, historycy, przyrodnicy, lekarze. Filolodzy, 
przyrodnicy, historycy wskutek specjalności swo- 
jej (o ile są to ludzie potrzebujący zarobku, a tych 
najwięcej) będą musieli szukać zajęcia w mia- 


stach, w miastach większych, gdzie są szkoły 


i samo przez się będą dążyli do pozostania w Wil 
nie, najdalej posuną się do większych miast po- 
wiatowych mających gimnazja i średnie szkoły. 
Na wieś, na szczerą wieś nie pójdą. A przecie 
kraj nasz jest przeważnie krajem rolniczym i na 
masy wiejskie wpływu nawet pośredniego ta na- 
sza wileńska uczelnia mieć nie będzie, gdyż obec- 
nie nie filologów, historyków i teoretyków-przy- 
rodników kraj nasz potrzebuje. 

Pozostają jeszcze matematycy — ci pójdą do 


banków, chociaż nie specjaliści handlowcy, —praw- 


nicy, którzy też muszą w większych centrach 
osiedlać się i lekarze, przed którymi prowincja 
stoi otworem. A jednakże lekarze tam nie idą. 
Przeciętnie w miastach na jednego lekarza wypa- 
da 1500 do 2000 mieszkańców. Na wsi ten stosu- 
nek dochodzi do 25 i 82 tysięcy mieszkańców na 
jednego lekarza. 

z jest to objaw egoizmu, karjerawiczow- 
stwa? Nie. Czasami za 25 rb. miesięcznie lekarz 
siedzi w Warszawie byle przeżyć, byle się uczyć, 
znosi formalnie nędzę, ale na wieś nie jedzie. Po 
skończeniu uniwersytetu pragnie się on doskona- 
lić, pozatem warunki bytowania lekarskiego na 
wsi są niemożliwe, a rezultaty pracy— nieraz nad 
siły —są znikomo małe. Przyjąć dziennie 100— 
150 chorych, zrobić operacje i opatrunki w szpi- 
talu, przełknąć obiad i pędzić o 40 wiorst do cho- 
rego i tak codziennie, to można wytrzymać o ile 
się ma wokół siebie środowisko kulturalne, jakiś 
bodziec zewnętrzny, wspólność pracy. Ale lekarz 
nigdy prawie tego nie mia. Jest najczęściej jedy- 
nym, oprócz duchownego, przedstawicielem kultury. 
Więc powoli znika zainteresowanie do wiedzy, 
miłość fachu, szacunek dla samego siebie. I tego, 
może instynktownie, boi się większość lekarzy. 

Więc chociaż będziemy mieć uniwersytet 
w Wilnie, nie będzie prowincja nasza zasobniejsza 
w pomoc lekarską. Nie pójdą tam lekarze, zanim 
warunki ekonomiczne się nie zmienią i zapadłe 
kąty prowincjonalne nie zbliżą się do centrów dzięki 
rozwojowi dróg. przemysłu, rolnictwa, zanim kraj 
nasz nie będzie krajem uporządkowanym. 

Jakąż korzyść w obecnej chwili może przy- 
nieść krajowi uniwersytet w Wilnie? Zaspokoi 
on jedynie ambicje naukowe powracających z za- 
granicy kandydatów ministerjum oświaty. Tra- 
dycji Śniadeckich i Poczobutów oni nie wskrze- 
szą — to pewne. 

Nie ulega wątpliwości, że nietylko o Wilno 
i jego rozwój dbać winno nesze społeczeństwo, 
występując z projektem założenia uniwersytetu. 
Chodzić powinno o cały kraj. Kraj jest rolniczym, 
brak mu przemysłu, brak dróg, pokrywają go 
błota i lasy rabunkowo eksploatowane. Bogactwa 
jego niszczone lub nie wyzyskane giną, a my 
chcemy kształcić filozofów, matematyków, history- 
ków. Doprawdy, nie tędy droga. 

Po eałym kraju rozrzucić sieć szkół facho- 
wych; a w jego ośrodku, w Wilnie stworzyć wyż- 
szą uczelnię techniczną, lub agronomiczną (albo 
jedno i drugie), do potrzeb miejscowych zastoso- 
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waną, o tem musi myśleć Wilno, jeśli do roli sto- 
licy kraju ma pretensję. i 

Jeśli prowadzona racjonalnie gospodarka, je- 
śli zakładające się fabryki zapotrzebują fachow- 
ców, z Wilna A ich będą. Będą to synowie 
qoX4 samych rolników, których kapitały drzemią 
teraz ukryte w bankach ziemskich. Czy nie po- 
ruszą ich wówczas ci młodzi technicy? Czy nie 
zakipi robota po całym kraju w kierunku polep- 
szenia naszego rolnictwa, przemysłu drzewnego, 
w kierunku uprzemysłowienia kraju? 

A bądźmy pewni, że na tych fabrykach, 
w tych rolnictwem zbogaconych i połączonych 
siecią szos miasteczkach znajdą się i lekarze 
i prawnicy, bo kraj nietylko teoretycznie lecz 
i praktycznie będzie ich potrzebował i pracę ich 
cenić będzie. 


J. B. 


(Przyp. Red.). Kwestja poruszona w artykule powyż- 
szym wymaga bezwątpienia wszechstronnego jej rozważenia. 
Dyskusja na ten temat jest nader pożądaną i może dać kon- 
kretne wyniki, przechylając opinję społeczeństwa na tę lub 
inną stronę. 

Argumenty autora, chociaż są uzasadnione, nie wy- 
czerpują kwestji Wielkiem pytaniem jest np., czy normalny 
rozwój ekonomiczny kraju nie wymaga przedewszystkiem niż- 
szych i średnich szkół zawodowych, czy nie jest natomiast 
ważniejszem sżworzenie w Wilnie ogniska kulturalnego, z któ- 
regoby światło promieniowało na kraj cały? 

Kierunek reakcyjny obecnego ministerjum ośwlaty, jest 
rzeczą przejściową i nie może wpływać na decyzję w sprawie 
zasadniczej i majacej perspektywy odległe. Jeżeli brak jest 
zdolnych profesorów medycyny, to skądże możemy mieć pe- 
wność, że znajdziemy odpowiednich uczonych technologów 
i agronomów? 

Sporo innych jeszcze zastrzeżeń i uwag nasuwają re- 


fleksje p. J. B., stanowiące cenny jednak przyczynek do spor- 
nej kwestji. 


Z mego notatnika. 


Zastraszająca ewolucja. 


„Gazeta Codzienna*, sukcesorka bezpretensjo- 
nalnych „Dwuch groszy*, od chwili objęcia jej 
w posiadanie faktyczne prez redaktorów w suta- 
nach, zaczyna zdradzać coraz wyraźniej objawy 
patologiczne, polegające na zupełnym braku ko- 
ordynacji pomiędzy myślą a mową. 

Nie mówiąc już o straszliwych barbaryzmach 
gramatycznych i stylistycznych, nieraz trzeba do- 
brze głowy nałamać. by zrozumieć, o co autorom 
mianowicie chodzi, jaką myśl to lub owe pokrę- 
cone sztucznie, zawiłe, mętne zdanie w sobie 
kryje. 

Z całego np. steku nonsensów p. t. „Efeme- 
ryczni krzykacze*, mającego stanowić odpowiedź 
na artykuł nasz „Efemeryczne klęski'* można wy- 
łowić tylko jedno wyraźne i zrozumiałe twierdze- 
nie, jakoby komitet wyborczy, popierający kan- 
dydaturę T. Wróblewskiego do III Dumy wy- 
zyskiwał „sympatje policji i żydów, byle obalić 
tego, który śmiał czoło stawić panom sprze- 
ciwka (2). 

Wyraźnem zaś owo twierdzenie jest zapewne 
dlatego, że jest najzwyklejszą insynuacją, ordy- 
narnem łgarstwem, obliczonem na łatwowierność 
nieuświadomionych i ogłupianych systematycznie 
czytelników „Gazety Codziennej*. 

Inne wywody, zawarte w artykule powyż- 


szym, są skonstruowane na wzór znanej zagadki 
ormiańskiej: w gabinecie wisi przedmiot czerwo- 
ny, przy dotknięciu — piszczy; co to jest? Odpo- 
wiedź:—sSledź!—Czemu śledź ma być czerwony? — 
pyta zagadnięty. — Pomalować — będzie czerwo- 
ny. — Dlaczego wisi w gabinecie? — Powiesić — 
będzie wisiał. — A dlaczegoż piszczy? — Po to, 
żeby trudniej było odgadnąć... 

Podobną łamigłówkę stanowi artykuł „Efe- 
meryczni krzykacze*. Konia z rzędem temu, kto 
odcyfruje taką oto tyradę pod adresem postępow- 
ców wileńskich: (cytuję dosłownie). 

„Jak zaś działali patronowie tych waszych 
wiele obiecujących kierunków, wiemy wszyscy 
i dobrze to pamiętamy. Wcale nie chcieliście 
potem przyznać się do waszych tych dzieci du- 
chowych, które z prawd waszych wysnuli (szc!) 
wnioski i takowe stosowali (szc!) w łonie własnego 
nawet społeczeństwa. Bolesne to są wspomnienia, 
więc o nich więcej mówić nie będę.* 

A szkoda, możebyśmy wówczas cośkolwiek 
zrozumieli. I biedny czytelnik „Gazety QCodzien- 
nej* może wówczas odniósłby większą korzyść 
niż dzisiaj, gdy jego wrażenia z lektury nie 
różnią się niczem od wrażeń owej baby, która 
wróciła zapłakana z kościoła — Czegoż placzesz? 
pytają ją. — Piękne kazanie ksiądz powiedział — 
Cóż mówił? — Gdzie mnie tam głupiej zmiarko- 
wać, ale tak krzyczał, tak krzyczał!.. 

Jeżeli jednak chodzi o ten tylko skutek, to 
gazeta jest niepotrzebna. Wystarczy ambona. 
Nie ulega wszakże wątpliwości, że czytelnicy 
„Gazety Codziennej* uczęszczają pilnie co nie- 
dziela do kościoła. 


Niezmordowany. 


P. J. Obst, nie kontentując się wolną trybuną 
w „Kurjerze Litewskim*, ofiarował uprzejmie swe 
pióro „Gazecie Codziennej*, która przez wdzięcz- 
ność udzieliła mu gościny na miejscu: naczelnem 
numeru. 

Z wyżyn więc artykułu wstępnego spadły 
gromy tym razem na dyrekcję p. Oranowskiego 
za szerzenie demoralizacji za pomocą „zamorskich* 
operetek. 

P. Obst całkiem poważnie utyskuje, że dy- 
rekcja trupy operetkowej nie wystawia ani „Mio- 
du kasztelańskiego* ani „Panie Kochanku* ani 
żadnej innej sztuki, któraby wyobrażała „nasze 
bóle i radości, naszą przeszłość, rocznice nasze, 
które z dumą obchodzi naród cały”, 

P. Obst nie jest zbytnio wymagający: nie ma 
on np. pretensji do teatru, że ten nie urządza 
odczytów ani że nie organizuje wycieczek krajo- 
znawczych. Pragnąłby tylko, aby trupa operet- 
kowa grywała dramaty i komedje, notabene wy- 
łącznie swojskie i bezwarunkowo pochodzące 


- z przed lat kilkudziesięciu. Zdaniem p. Obsta 


repertuar taki „zbudziłby śród publiczności na- 
szej ten sam zachwyt*, jaki ogarnął widzów w te- 
atrze wileńskim w r. 1859, gdy wystawiono ,.Kac- 
pra Karlińskiego' Syrokomli.  - ” 

Naiwność p. Obsta znajduje usprawiedliwie- 
nie w tej okoliczności, że mówi o rzeczy, o któ- 
rej nie ma pojęcia. Gdyby sprawy teatru polskie- 
go były mu mniej obce, wiedziałby wówczas, że 
„Zoftja, księżniczka Słucka* tegoż Syrokómli, wy- 
stawiona przez p. Młodziejowską na otwarcie sezonu 
zimowego w r. 1909, zgromadziła zaledwie kilka- 
dziesiąt osób. 
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Byłem na tem przedstawieniu i obserwowa- 
łem z przygnębieniem przerażające pustki w te- 
atrze. A dodać należy, że sztuka została wysta- 
wiona ze szczególnym pijetyzmem. Dekoracje by- 
ły malowane specjalnie i wzorowane na sztychach, 
przedstawiających stare Wilno. Mimo to publicz- 
ność nie przyszła. Na jakiejś głupiej farsie fran- 
cuskiej w parę dni potem było — pełno. 

Ale p. Obsta rzeczywistość nic nie obchodzi. 
Zdobywszy sławę archeologa, polityka i technika, 
sięgnąć postanowił obecnie po laury krytyka te- 
atralnego i moralisty. 

Z równem powodzeniem. 


Żerowisko północno-zachodnie. 


Nie wiedzie się jakoś p. Sołoniewiczowi. 

Niedość, że go „Walka z kłamstwem* w każ- 
dym numerze niemal częstuje całą kolekcją wy- 
szukanych epitetów, nawet w łonie miejscowych 
reakcjonistów rosyjskich posiada on zaciętych 
wrogów, którzy bynajmniej nie oszczędzają gorli- 
wego działacza nacjonalistycznego. 

Już dawniej „Wil. Wiestnik*, przy każdej 
sposobności, nie szezędził zjadliwych uwag pod 
adresem swego konkurenta, czynił to jednak po- 
wściągliwie ze względu na swe stanowisko pół- 
urzędowe. Obecnie gdy zaczęła wychodzić w Wil- 
nie gazetka p. t. „Ruskij Izbiratiel*, wydawana 
specjalnie w celu popierania kandydatury p. Za- 
mysłowskiego, posypały się w tym świstku na 
niefortunnego redaktora „Siew..Zap, Zizni* zatru- 
te strzały oskarżeń o0.. liberalizm i wolnomyśli 
cielstwo. 

P. Sołoniewicz bowiem dla p. Zamysłowskie- 
go jest nazbyt postępowy, gdyż sympatyzuje 
z październ'kowcami, a ci, jak wiadomo, są skry- 
tymi kadetami... 

Takie oto stosunki zapanowały w miejscowym 
obozie czarnosecinnym,gdy się zbliżają wybory, 
stanowiące arenę zapaśniczą o pozyskanie marki 
najgorliwszego reakcjonisty, która znów otwiera 
drogę do  karjery biurokratycznej. Dzisiaj pan 
Zamysłowskij przelicytował pana Sołoniewicza i jest 
hors concours. Jutro może któryś z dotychczaso- 
wych jego gorących adherentów wpadnie na 
szczęśliwy pomysł wynalezienia innego uiebez- 
pieczeństwa ze strony „inorodców*, znajdzie pro- 
rektorów w Petersburgu i zdystansuje swego mis- 
trza... P. Zamysłowskij wówczas będzie oskarżo- 
ny o radykalizm, jeżeli nie wprost o rewolu- 
cyjność... 


Co prawda ję Zamysłowskij obwarował się 
gruntownie i nie łatwo go będzie wysadzić z zaję- 
tej pozycji. Jak donosi korespondent gaz. ,„Rus- 
skoje Słowo*, szanse wyborcze byłego podproku- 
ratora wileńskiego są dostatecznie mocne dzięki 
poparciu pewnej wpływowej trójcy, złożonej z pe- 
dagoga, popa i przedsiębiorcy — staroobrzędowca. 
z których pierwszemu obiecał ewentualny poseł 
bodaj czy nie stanowisko kuratora, drugiemu tłus- 
tą prebendę, a trzeciemu jakieś zyskowne roboty 
przy budowie gmachów rządowych. 
| Gdzież więc mogą konkurować z p. Zamys- 
łowskim tacy p.p. Sołoniewicze, Kowalucy, Wru- 
cewicze i tym podobne figury, które naiwnie 
'sądza, że mogą przeciągnąć na swą stronę wy- 
borców jedynie patetycznym frazesem patryjo- 
tycznym? 

Niech poseł robi karjerę, ale niesh przytem 
i przyjaciele jego coś zyszezą — do uł des— trud- 
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no odmówić temu poglądowi słuszności. Żerowis- 
ko powinno wszystkich wyżywić, a samą niena- 
wiścią do „inorodców* karmić się — nie sposób. 


Lncz. 


TEATR LETNI. 


Kończy się juź niezadługo sezon, co zapowia- 
dał repertuar lżejszy: farsę i operetkę, a jako okra- 
sę: opery, rzecz prosta, takie, których wykonanie 
nie nastręczało większych trudności. Ostatecznie 
zwyciężyła operetka. Do niej też należą wszystkie 
ostatnie „premjery*. Nowości te, których wię- 
kszość zdążyły już rozsławić poczciwe katarynki, 
ucieszyły serca starszych bywalców teatralnych; 
ożywiły echa dawnych, dobrych czasów, gdy 
0 pkn w sercu rozwalecowanej muzy 
walczyli ze sobą Gasparone i Baron cygański, 

Rzewne wspomnienia — jakby powiedział pe- 
wien zbieracz antyków i tradycji. Rzadko kto 
przypuszczał, iż minione wzruszenia los dobry da 
mu przeżyć raz jeszcze, spotęgowane urokiem tę- 
sknoty za przeszłością. 

W zestawieniu z niemi jakże moderne wydała się 
nam owa „Aida*, podkasana przez pp. Herberta 
i Smitta w „Czarodzieju z nad Nilu*; jak nowo- 
cześnie brzmiał „Bal w operze*, „Gejsza*, „Weso- 
ła wdówka*, wreszcie „Posłaniec 6666*... Choć 
w tym szeregu niema ani jednej takiej sztuki, 
z którejby ten lub ów motyw nie zdążył się już 
w pamięć publiczną wklepać, popularność wszak- 
że owychłoperetek jest rozmaita, „Czarodzieja z nad 
Nilu* np. i „Bal w operze* nowościami w Wilnie 
nazwać można. 

Z nich na szczególniejszą uwagę zasługuje 
pierwsza, jako opracowana pod względem muzy- 
nym pość poważnie. Powagę ową podniosło w do- 
datku wykonanie głównej roli kobiecej przez p. 
Kamińską Latoszyńską, której genre od stylu ope- 
retkowego odbiega daleko. Ilekroć artystka ta głos 
zabiera, operetka na chwilę w operę się zmienia. 
To samo poniekąd da się powiedzieć o udziale p. 
Orzelskiego, który wszakże trochę zbyt manifesta- 
cyjnie negliżuje tego pokroju role. . 

Ale naogół nasz tegoroczny zespół letni zdą- 
żył przystosować się do artystycznych wymagań 
publiczności wileńskiej, Podczas gdy w początku 
sezonu rzeczy serjo wykonywano udatniej, a lżej- 
sze słabiej—obecnie trupa nabrała werwy, humo- 
ru, zgrała się, w czem jest niewątpliwie duża za- 
sługa temperamentu pp. Wojnowskiej i Myszkow- 
skiego. Czy jako „Gejsza*, „Wesoła wdówka*, czy 
subretka z „Balu w operze*, p. Wojnowska zawsze 
się wyróżnia zarówno grą, jak śpiewem. Na po- 
chwałę tej artystki dodać też należy, iż — mimo 
rozmach operetkowy — interpretacja ról ma zaw- 
sze linję szlachetną, zgoła obcą wszelkiemu wy- 
uzdaniu. 

W.kilku ostatnich sztukach mocno wysunął 
się na front p. Szczuka. Wykazał w grze dużo 
żwawości i komicznego wysiłku jako Cheops w „Cza- 
rodzieju*; był dziarskim kapralem w „Posłańcu* 
i tylko jako oblubieniec „Wesołej wdówki* we 
właściwy ton nie utrafił. 

A rolę tę obrał na swój benefis — z własną 
poniekąd krzywdą. 

Do benefisantów należał również p. Kagan, 
dzielny, pracowity kapelmistrz operetki, którego 
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trudom w dużej części przypisać należy obecnie 
zgranie się zespołu. On to właśnie wystawił „Cza- 
rodzieja z nad Nilu. 

Trzecim benefisantem był p. Szatkowski, ba- 
letmistrz, który szukał popisu na „Balu w operze*. 


M. BOULENGER. 


Naród młody. 


Czy amerykanie są narodem młodym? Ach, 
napewnol.. Lecz czy wy wiecie, wy nadgnili euro- 
pejczycy, co można nazwać narodem młodym? Po- 
czekajcie, opowiem wam jedną historję. 

Roku zeszłego, mój przyjaciel Roger M. i ja 
- przyjechaliśmy do małego miasteczka niedaleko Chi- 
cago — do Whisburn. Prawdziwa dziura: dworzec 
kolejowy wspaniały, poczta zdumiewająca, giełda 
nieporównana, pałace rządowe, dwa drapacze nieba 
i ryczące tramwaje: lecz reszta z drzewa lub lepianki: 
szałasy traperów, budy węglarzy. Z biedą znalazł 
się jakiś nędzny kabaret z desek i to jeszcze w tym 
czasie zamknięty z powodu braku artystów. Wielka 
wieś zapadła, powiadam wam, koczowisko, zupełne 
nic — umrzeć z nudów. 

Naturalnie natychmiast przygotowaliśmy się do 
wyjazdu. Jednakże czyniono jakieś przygotowania 
na podwórku jedynego znośnego hotelu w mieście, 
gdzie zatrzymaliśmy się. Nie bez ironji „francuskiej*, 
jak tam mówią z pogardą, zapytaliśmy, czy to przy- 
padkiem nie w celu jakiego święta. 

— Tak jest, rzeczywiście, odpowiedziano nam. 
To do walki psa z borsukiem, która odbędzie się 
dzisiaj wieczorem. Warto widzieć. Jest to popular- 
ne amerykańskie święto: nadzwyczaj zabawne! 

Pies przeciwko borsukowi, do djabła!.. Myśmy 
już brali, Roger i ja, borsuki w polu, puszczając na 
nie foksterjery, wiemy przeto, że te zwierzęta gryzą 
a nadewszystko drapią bezlitośnie. Rozerwą gardło 
psu najbardziej zaciętemu, jeśli ten pozwoli się chwy- 
cić w pewien sposób. Oprócz tego borsuk Nowego 
Swiata, z Chicago... 

— Gentlemen,—zapewnił nas oberżysta,—taka 
sama jest różnica pomiędzy . nędznemi borsukami 
z Europy i naszemi, jak pomiędzy śpiżarnią angiel- 
ską czy niemiecką i jednym z trustów amerykań- 
skich! Nasze borsuki są duże jak pudle i równie 
drapieżne jak prawdziwe wilki. To też jest się żmu- 
szonym zwyciężać je przez psy bardzo mocne. | je- 
szcze nader często pies przegrywa. * 

Poczem, widząc nas przekonanymi, sprzedał 
nam dosyć drogo dwa miejsca w obwodzie zarezer- 
wowanym. Zresztą, miejsca te szybko zajmowano. 
Rozrywki w Whisburn były nadzwyczaj rzadkie. Całe 
miasto postarało się, ażeby przynajmniej tej nie 
opuścić. Co najwyżej w dwie godziny potem kurso- 
wał wszędzie wydrukowany afisz, zawiadamiając 
o sławnym matchu pomiędzy psem i borsukiem. 
| już robiono zakłady. Jakiś bookmaker dawał bor- 
suka za dwa przeciwko jednemu; inny, strasznie roz- 
gorączkowany, ofiarowywał dwa przeciwko sześciu. 

Mamy się przyznać? Dzień nam wydawał się 
długim i skończyliśmy nasz obiad znacznie wcześniej, 
niż zazwyczaj: ogarniała nas gorączka. i 

Wieczorem zasłona przykryła podwórko hotelu. 
Latarnie weneckie kołysały się w cichą noc sierpnio- 
wą i setki ciekawych tłoczyły się ku miejscu walki; 
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kobiety w toaletach jasnych i prawie wszyscy męż- 
czyźni w smokingach. 

Prawdziwa gala! 

Dwóch, trzech, czterech bookmakerów wykrzy- 
kiwało zakłady: jakiś stary jegomość z wielką, białą 
brodą, cały obstąpiony, zwrócił się do nich z prze- 
mową. Był bez kapelusza i piękny łańcuch złoty 
błyszczał mu na kamizelce. Ktoś nas poprosił do 
niego i przedstawił. Jest to, objaśniono nas, pierw- 
szy urzędnik w Whisburn, burmistrz. 

— Panowie, rzekł on, jestem szczęśliwy, że mó- 
wicie po angielsku. Będziecie swiadkami sportowej 
rozrywki, jakich macie mało, bezwątpienia, w waszym 
sławnym i zachwycającym kraju Europy... 

lleż wytworności! Byliśmy wzruszeni zupeł- 
nie szczerze: tak łaskawe przypomnienię ojczyzny 
o tysiące i tysiące mil, niema z czego drwić, spra- 
wia dreszcz słodki i skryty! 

Wreszcie przyprowadzono nas do czegoś w ga- 
tunku beczki postawionej pionowo, z pod której wy- 
ciągał się łańcuch, przeprowadzony przez mały otwór. 
Stróż uprzedził nas, żeby nie chodzić po łańcuchu 
i nie dotykać go się: 

— Borsuk jest na końcu łańcucha pod beczką. 
Trzeba go trzymać, kiedy wychodzi, gdyż inaczej dla 
obrony może się rzucić pod nogi publiczności. Bor- 
suk stara się zawsze okopać. 

W końcu przy zbliżającej się godzinie walki, 
zapanował jakiś ruch. Był to pies, którego przypro- 
wadzono: dog olbrzymi, trzymany na sznurze przez 
właściciela, który, zrzuciwszy marynarkę i zdjąwszy 
mankiety, pocierał uda potwora... 

Nagle jakaś kłótnia gwałtowna wszczęła się 
około psa! 

— Ja pójdę! To moje prawo! 

— Nie pójdziesz! Prędzej ci wyłupię twoje 
krwawe oczy, murzyński synu! | 

Czyżby właściciel chciał wejść razem z psem 
w obwód zarezerwowany dla walki? Potrzeba było, 
ażeby dostojny burmistrz z białą brodą uśmierzył 
osobiście nieporozumienie. Co się tyczy mnie, za- 
chwycony wyglądem straszliwego doga, postawiłem 
na jego szczęście piętnaście ludwików. 

"_ Ostatecznie godzina wybiła. Burmistrz wszedł 
w obręb sznurów i zwracając się do nas z grzeczno: 
ścią rzeczywiście zachwycającą: 

— Panowie—rzekł—jest to wielką przyjemnością 
trzymać borsuka i chcielibyśmy to ofiarować francu- 
zom, którzy czynią zaszczyt swoją obecnością wieczo- 
rem w Whisburn. Lecz ponieważ jest to trochę 
przejmujące i prawie niebezpieczne brać za łańcuch, 
zwłaszcza jeśli się tego nigdy nie robiło, a więc... 

Do djabła! Takiemi słowy zwracać się do fran- 
cuzów! Przejmujące! Prawie niebezpieczne! Otóż 
zaraz zobaczymy!.. Zdążyłem już przeskoczyć przez 
sznur i złapałem za łańcuch. | 

— Baczność! krzyczano mi ze wszystkich stron... 
Niech pan ciągnie silnie za łańcuch: borsuk rzuca 
się naprzód, kiedy przewraca się beczka... 

Dog znajdował się naprzeciwko, warcząc i jeżąc 
szerść. Obroża na karku wstrzymywała go... Zapa- 
nowała nagle największa cisza... 

— Panowie, zapytał burmistrz, jesteście goto- 
wi?.. Tak? A więc, liczę: raz, dwa, trzy... Pu- 
szczać! 

Nadzwyczaj wzruszony pociągnąłem z całych sił 
i kiedy przewrócono gwałtownie beczkę... na końcu 
łańcucha pokazał się ordynarny garnek! 

Smiech homeryczny, potworny, prawie nieludz- 
ki, śmiech olbrzymi zerwał się w tłumie, napełniają- 
cym podwórko hotelu, śród zapchanych ulic, w koń- 
cu w całem mieście. Smiano się przez całą noc, 
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a potem nazajutrz i jeszcze następnego dnia, w cią- 
gu tygodnia, może miesiąca... 

Rozumiecie? Ażeby udała się ta farsa znako- 
mita, wynajęto podwórko hotelu, wydrukowano afi- 
sze, sprzedano bilety setkami, ucharakteryzowano 
bookmakerów, namówiono burmistrza, uruchomiono 
przerażającego doga, jego właściciela, beczkę, łań- 
cuch, garnek, symulowano zakłady, grzeczność mię- 
dzynarodową, wygłoszono mowę oficjalną, podczas 
której nikt nie drgnął, rozpalono dziką kłótnię... Za- 
ryzykowano śmiertelną obrazę względem gości przy- 
jezdnych, przyjaciół. . 

Oto właśnie, co nazywam narodem młodym, 
który posiada zdrowie i jakie zdrowie... FA my tam 
w naszych salonach Europy cedzimy słówka z poza 
wachlarza, puszczamy epigramaty, ostre, subtelne!.. 

| wiecie, przy każdem pojawieniu się cudzo- 
ziemców o tyle o ile poważniejszych, takie same 
święto powtarza się w Whisburn. (lrwisy, powia- 
dam wam! 

Tłom. z franeuskiego 


JÓZEF STANISŁAW WIERZBICKI. 
Z księgi ciszy. 


W tym lesie dzikim. 


W tym lesie dzikim, brnąc przez traw rozłogi, 
Gdy zmilkły w sosnach śpiewne dnia chorały, 
Złorzeczę gwiazdom i nie pomny drogi 
Wołam, by echa głos mój powtarzały. 
* 

sk * 
I widzę nagle, jak skroś mgły zawoje 
Płomienny księżyc z za konarów) sosny, 
Cieniami łamiąc cały las na dwoje, 
Zagląda do mnie wielki i litosny. 


Śmierć. 


I oto przyszli do cichego sadu 
Uwiecznić życiem śmierć w obliczu wiosny, 
Sród ziół i puchów srebrnych wodospadu, 
W symfonji szałów długiej i radosnej. 
* 
:* * 
Bóg jak w zwierciedle cudu szczerozłotem 
W nich się przeglądał, gdy ich dusze tworzył 
I zamknął w ciała, a nie mogąc potem 
Nic piękniejszego stworzyć, ręce złożył. 
EA 
:k ** 
Tam na atłasie traw ich śliczne głowy 
Śnią ukojeniem wniebowzięte cicho; 
A na ich licach promień księżycowy 
Ogromną blasków rozpostart się pychą. 


% 
** * 
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I kołysały liście drzew nad nimi 
ozumami jakąś baśń promiennej chwili,” 
A w górze motyl nocy wiał olbrzymi 

I pokazywał sobą śmierć... I śnili!.. 


U źródeł twórczości. 


(Dokończenie). 


Uznając w całej pełni własny życiowo roz- 
wojowy pierwiastek sztuki, dr. Heilpern do pew- 
nego stopnia uważa sztukę za sut generis dekaden- 
cję. Własny ten, rozwojowy pierwiastek sztuki 
tkwi w marzeniu, które jest „planem jednostki* 
na przyszłość, z czego sztuka staje się „nieokre- 
ślonym planem ludzkości.* Oto dlaczego ludzkość 
czci takie postacie jak Brand, Faust, Prometeusz, 
Manfred, — postacie które stwarzają idejologję 
ełyczną nadzwyczajnego rozwoju. To też sztuka 
byłaby dekadencją zupełną, gdyby nie sięgała 
adeją w przyszłość, gdyby nie była reformacją ży- 
cia, gdyby nie mogła sprawić, by walory uczucio- 
we mogły się w czyn zmienić. 

Artysta, który tęskni za życiem pewniejszem, 
nie dającem się zrealizować, jest negacją swego cza- 
su. Dowodów aż nazbyt wiele dają czasy rene- 
sansu, romantyzmu, nowoczesności, 

Tu już moment tylko, by nasz autor znalazł 
się oko w oko z filozofją Taine'a, i aby musiał wo- 
bec estetyki tego myśliciela zająć stanowisko. 

Rzecz znana, że Taine uważa sztukę za wy- 
twór otoczenia i przyrody, i że uwzględnia przy 
tem naleciałości obce, — zewnętrzne. Dr. Heilpern 
zaś zgodnie z Wagnerem uważa sztukę za rewo- 
lucyjną, która neguje to, co jest, a buduje to co 
jest spółcześnie. Twórca — według H. — czuje 
się beznadziejnie obcy w swoich czasach, a tęskni 
za epoką inną. Stąd też epoki nowej sztuki są 
negacją spółczesności: romantyzm a klasycyzm, 
renesans a średniowiecze, symbolizm a pozyty- 
wizm i t. p. 

Rozpatrzywszy obszernie pytanie, kto kogo 
przetwarza: ogół artystę czy odwrotnie i roz- 
strzygnąwszy pytanie na korzyść artysty, dr. Heil- 
pern analizuje szczegółowo problem sugiestjż i roz- 
biera warunki sugiestji ża cdi i twórczej, oce- 
niając jej znaczenie w tzw. „szkołach* literackich, 
w kulturze i nauce. 

Ten rodział (VII) „Przyczynków* jest książki 
d-ra Heilperna częścią ważną, — otwiera nim bo- 
wiem autor ogromne pole dla dalszych badań 
i studjów nad tem zagadnieniem. Kryje się tu 
ważna teza teorjo poznawcża, której dr. Heilpern 
wprost nie wypowiada. 

Jak przyjęte jęst od Macha, odbywa się każ- 
de poznanie per analogiam. F. T. Vischer tłuma- 
czy zdolność poznawania umiejętnością wezuwania 
się, co czyniło wielu filozofów od- Protagorasa. 
Th. Lipps w „Psychologie des Schonen und der 
Kunst* mówi 0 wczuwaniu estetycznem, apercepcyj- 
nem, które się w poznającym objawia empirycz- 
nie. Bergson wprowadza tu intuicję epistemolo- 
giczną, poznawczą i psychologiczną, fenvmenolo- 
giczną i domaga się poznania organicznej całości 
tego indywiduum, o którego intuicji się mówi, a więe 
rozpatrzenia tego, co Bergson nazywa czuciem rze- 
czywistości. 

Dr. Heilpern daje we wspomnianym rozdzia- 
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le między wierszami do poznania, że poznajemy 
drugą osobę, ponieważ nam ta osoba stebie samą 
sugeruje. | 

Już z tego ukrytego stanowiska teorjo-poz- 
nawczego znać dowodnie, że d-rowi Heilpernowi 
idzie o teorję indywidualistyczną, przeciwstawio- 
ną teorji pozytywistycznej, że zajmuje się on 
w swem dziele psychologją indywidualizmu, — wy- 
chodząc z przyrodniczego prawa podobieństwa 
i różnicy (rozdz. III i IV), że bada subjektywizm 
i objektywizm z całą skrupulatnością. Czyni to 
zaś na podstawach źródłowych, — znowu listy 
j pamiętniki i zapisane rozmowy największych 

twórców różnych czasów. 
| Na podstawie tego swego materjału dochodzi 
autor do wniosku, że artysta stwarza siebie świa- 
domie i celowo skupiając'w swej pracy wszystko, 
co sprzyja jego artystycznemu dziełu. 

Rozdział IX „Przyczynków do psychologji 
twórczości*: „Walka* wykazuje, że artysta zaw- 
sze trafia na warunki złe, że skupia jednak 
wszystko, co dziełu sprzyja, a otrząsa się z wszyst- 
kiego, co go w pracy hamuje. Tu kreśli też au. 
tor problem etyki twórczej i w tem miejscu dzieła 
występuje najsilniej aktywizm teorji, całość znowu 
oparta na zeznaniach twórców. Nie o zewnętrzną jed- 
nakże walkę tu idzie, chociaż autor i tej nie lekce- 
waży. Uważa jednak, że walka zewnętrzna odpa- 
da dla artysty, który już z góry przypisuje jej 
wynik beznadziejny. 

Z tą kwęstją twórczości musi się łączyć 
sprawa świadomości w tworzeniu. Nie pomija jej 
dr. Heilpern (rozdz. X: „Swiadomość a intuicja"), 
a przeświadczony o jej wielkiej roli w twórczości 
artystycznej, mówi o świadomości celu, świadomości 
akłu tworzenia. Tu też znajdzie czytelnik ory- 
ginalny wywód 0  „nieświadomej  mistyce* 
w Sztuce, 

„Przyczynki do psychologji twórczości" są 
dziełem jednolitem, w swym zamiarze przejrzy- 
stem i konsekwentnem, utrzymanem na wysokości 
nauki. Przedmiot swój opracował dr. Heilpern 
z różnych stron patrzenia, — docierając poprzez 
całość do źródeł, które uważa za motywy twór- 
czoświ i istotę sztuki, piękna, z dziwną swobodą 
i umiejętnością potrącił też. autor i o te pobudki 
tworzenia, które się widzi u pisarzy, nazwanych 
przez Asnyka... pochlebnie... warstatowcami. Nie za- 
pomniał o nich dr. Heilpern, jakby z góry chciał 
odpowiedzieć na możliwy zarzut, że stawia twór: 
com zbyt kategoryczny imperatyw w sztuce, że 
psychologję twórczości i problemy estetyczne tłu- 
maczy na swój sposób szablonowo. 

Uniknąwszy szczęśliwie tego zarzutu, Heil- 
peru całe swe dzieło, które mogłem, niestety, 
z lekka tylko streścić, — napisał z prostotą, jakiej 
objawów krytyka nasza zna bardzo niewiele. Jeśli 
w „Przyczynkach* idzie autorowi o sprostowanie 
wielu przesądów estetycznych, to szło mu też, bez 
kwestji, o obalenie koturnów „Młodej Polski* — 
minorum gentium, która artystę uważa za poma- 
zańca, opowiadającego ciągle ludom o tem. że jest 
wielkim, potężnym, i który przez to właśnie sam 
sobie się wydaje niebosiężnym. 

Wróg stawania na koturnach, dr. Heilpern 
posługuje się stylem najekonomiczniejszym: uni- 
kając słów, któreby niejasnością lub znaczeniem 
nieustalonem mogły powstrzymać czytelnika w po- 
dążaniu za sobą, autor „Przyczynków* trafia do 
umysłu czytelnika drogą najkrótszą i w ten spo- 
sób | ala każdemu możność porozumienia się 
z sobą. 
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Może ta książka nie we wszystkiem wyczer- 
puje materjał — może jest jeszcze daleko od tego, 
co chciała powiedzieć: że jednakże czytelnik mo- 
że się z niej dowiedzieć, ile aktywizmu, ile pracy 
kulturalnej, życiowej, wkłada artysta w swoją 
twórczość, że jest to książka dziełem sumiennej 
pracy i rzetelnego talentu: czytać ją powinien 
każdy, kogo interesują sprawy naszej sztuki, na- 
szej kultury, naszego życia. 

Czytać ją powinien każdy, bo książka ta jest 
dziełem myśli polskiej i ducha polskiego. 

Edmund Weisberg. 


Pisma Kronisława (Hebowskiego. 


Nauka polska tworzona wysiłkiem garstki 
idealistów stoi jakgdyby poza życiem naszem 
gromadzkiem I tylko gdy umrze cichy, bohater- 
ski pracownik — skromne notatki dziennikarskie 
„wynagradzają* mu całożyciowy jego trud. Spo- 
łeczeństwo nigdy nie interesuje się jego odkrycia- 
mi, jego mozołem; niekiedy, co prawda, dzięki 
temperamentowi intellektualnemu jakiegoś publi- 
cysty dowiaduje się przeciętny polski obywatel, 
że na gruncie swojskim żył i pracował taki a taki 
badacz. Ten stosunek do pracowników wiedzy 
odbija się ujemnie na całości naszego życia. 

Przecież z pracy tych ludzi powinno się 
przedewszystkiem korzystać, przecież w ich ci- 
chym gab.netowym mozole kryją się nieraz ziarna 
życiodajne, wskazania, mające dla chwili bieżącej 
znaczenie pierwszorzędne. 

Najdziwniejszą jednak jest rzeczą, gdy nawet 
tak zwani, kulturalni ludzie nie zwracają uwagi 
na pracę człowieka, który też w ich obecności 
wysiłkiem swojej woli buduje gmach na gmachu, 
przekopuje calizny, karczuje przesądy, lub pali 
oparzeliska martwizny duchowej. Atmosfera wy- 
twarza się wtedy taka, że trud płynie swojem ko- 
rytem, a życie „kulturalnych* warstw też swojem. 
Rozdźwięk czuć w zupełności, ale nikt nie chce 
przyznać się do tej dysharmonji, więc koniec koń- 
ców praca jest jakgdyby wyobcowana poza okopy 
życia społecznego. 

Zjawi się tylko jakiś farmazonik, który wy- 
czytał rezultat wieloletniej pracy, przybierze te 
wyniki w koronki konwenansowego oportunizmu 
i pocznie odkrywać prawdy. Stanie się to w lat 
50, w 100 i gawiedź salonowa nie oszczędzi okla- 
sku „miłemu* mędrcowi. Takich salonowych mędr- 
ców mamy u nas cały legjon. Sceptyeznie na- 
strojeni względem każdej twórczości nie znają 
miary ani rozwagi w hyperczuleniu się dla swojej 
powagi. Wogóle nasze warstwy „kulturalne* 
ogromnie lubią pozę sceptycyzmu, uwalnia ona 
przecież od każdego wysiłku woli, od odpowie- 
dzialności względem życia. No, bo skoro ktoś 
„nie wierzy* — trudno go za to pociągać przed 
trybunał odpowiedzialności. 

Bardzo być może, że wina redukuje się Cc0- 
kolwiek przez te specjalne warunki polityczne; 
w jakich żyjemy. Spoistość organiczna narodu 
została przez zabory nadwyrężona. Nie znaczy 
to jednak, że tej spoistości niema, a więc odpo 
wiedzialność, chcąc nie chcąc, spada na sumienie 
oromadzkie, bo naród gdy nie może politycznie, 
powinien psychicznie czuć się organiczną całością. 
Akademja zaś krakowska, jak i wszechnice pol- 
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skie są to tylko instytucje austrjackie. Patryjo- 
tyzm galicyjski — znanym jest objawem, znamy 
też poznańską miłość ojczyzny. Mamy więc spe- 
cjalne wielkości galicyjskie, poznańskie — nie ma- 
my tylko powag polskich, bo te zazwyczaj są dy- 
skredytowane przez zazdrość koryfeuszów lokal. 
nych. | 

Dość wspomnieć, że Krzywicki jeszcze nie 
zasiada w Akademji; dość wskazać, że Świętochow- 
ski jeszcze nie wszedł w erono.. Tarnowskich, 
Tretjaków: Zapewne tylko dlatego, że w towa- 
rzystwie Tarnowskiego nieznośnie czuliby się ci 
ludzie, a więc chcą im oszczędzić przykrości! Za- 
pewne ten sam powód skłania prześwietne grono, 
by Chlebowskiemu nie udzielić katedry literatury 
polskiej, choć jest on jedynym badaczem ducha 
polskości, który od lat 20-u powinien z podjum 
uniwersyteckiego mówić o swej miłości, jak i su- 
mienności względem piśmiennictwa naszego. Mu 
siał więc Chlebowski całe życie sterać na prywat- 
nych lekcyjkach, na pensjach, na... redagowaniu 
„Słownika gieograficznego*. Borykał się z wSszy- 
stkiemi przeciwnościami, Jakie ciągle wysuwa wal. 
ka o byt w naszem społeczeństwie. 

Czterdzieści lat cichej, mozolnej pracy nie 
przyniosły ani zaszczytów ani uznania, którego 
należałoby się spodziewać. Możliwe, że i prace 
jego utonęłyby w pyle niepamięci, gdyby nie wy- 
danie, leżące przed nami. Zjawiały się one prze- 
cież w różnych czasopismach, wiele z tych placó- 
wek opinji leży dziś pogrzebane w archiwach, 
a więc i prace Chlebowski go byłyby skazane na 
spoczynek w bibljote *znej ciszy. Prace zaś jego 
powinny być czytane, powinny być pilnie badane. 
Bezstronność ich przekona nawet najzagorzalszych 
fanatyków, a przynajmniej obniży kamerton zu- 
chwałości... urzędowego nieuctwa. 

Chlebowski, jako krytyk literacki i badacz 
zabytków piśmiennictwa naszego, pociąga każdego 
czytelnika swoją metodą, sumiennością j umiłowa- 
niem prawdy. Czterdzieści lat wstecz odważył się 
wykazać, że reformacja religijna w wieku złotym 
stworzyła literaturę polską, stworzyła mowę naszą 
ojczystą. Jego polemiczne studjum „Kochanowski 
w książce prof. Tarnowskiego* zasługuje, by je po- 
znano jaknajszerzej, 

Profesor Tarnowski w rocznicę osiemsetlecia 
uniwersytetu bolońskiego poświęcił temu jubileu - 
szowi pracę o Kochanowskim. 7 pracy tej dowia- 
dujemy się, że Kochanowski był katolikiem. Chle- 
bowski z całym spokojem poddał krytyce katoli- 
cyżm Kochanowskiego i wykazał, że „jak pojęcia 
i uczucia Mickiewicza rozwijały pod wpływem 
kółek Szubrawców i Filaretów, tak Kochanowski 
śród grona wyznawców nowych pojęć zetknął się 
z ideałem moralno-religijnym, który działając na 
jego uczucia i wyobraźnię. pobudził do wypowie- 
dzenia w ojczystym języku treść własnego serca*, 
(871 tom IT). 

„Jako katolik, miał prawo prof. Tarnowski 
ubolewać nad sympatjami protestanekiemi Kochanow- 
skiego i wpływem, jaki reformacja wywierała na 
młodociane piśmiennictwo polskie, ale nie godziło 
się zapewniać czytelnika, że poeta „oburącz trzy- 
mał się katolicyzmu*, że spełniał wszystkie ob- 
rządki, kiedy żadne świadectwo tego nie stwier- 
dza, a liczne i ważne, przekonywują o czem in- 
nem* (str. 378, tom IN. 

Kozumie się, źe taka sumienność nie mogła 
się podobać... „rządowej* galicyjskiej nauce, która 
robi wszystko, by dowieść, iż polak był zawsze 
prawowiernym sługą czarnej międzynarodówki, 


JN 34-35 


Sądzę, że zagniewała się też ich uczoność, gdy 
Chlebowski wyświetlił stosunek "pism Modrzew- 
skiego do kazań Skargi. Streścił on swoje stano- 
wisko w orzeczeniu: każdy „z podziwem przekona 
się, że zachwycające nas „w Kazaniach sej mo- 
wych* ustępy są najczęściej wiernem echem. myśli 
wypowiedzianych z potężną siłą uczucia i przeko- 
nania na kartach księgi Modrzewskiego na pół- 
wieka wcześniej ogłoszonej* (str. 34). | 
Chlebowski, jako krytyk literacki nie znosi 
frazesowiczowstwa. Odsądza od powagi nawet 
Siemieńskiego, bo wszystko, co ten pisarz stworzył, 
„zręczną tchnie układnością, pokrywa stylistycz- 
nym piruetem sąd*. „Można, powiada Chlebow- 
ski, co do przekonań filozoficznych stać na wprost 
przeciwnym biegunie odnośnie do Taine'a, osa 
nie podzielać społecznych i politycznych zasa 
Brandesa lub Spasowicza, różnić się AiR 
estetycznych z Małeckim lub „Chmielows im, ale 
wymagania scisłości w zebraniu świadectw i fak- 
tów, organicznego powiązania szczegółów, objek- 
tywności w ich oświetleniu, obowiązują wszyst- 
kich pracowników bez różnicy obozów i opinji*. 
Stanowisko to odrazu wskazuje z jakim ty- 
pem badacza-człowieka mamy do czynienia. Chle- 
bowski w swojej metodyce krytycznej postarał się 
uwzględnić wszystkie zastosowawcze kategorje 33 
znania estetycznego. Nie interesuje go jedna 
wzruszeniowa strona utworu, nie analizuje jej ze 
strony tylko formy. Przedewszystkiem kładzie 
nacisk na zawartość idejologiczną i tą drogą wy- 
jaśnia historyczną i estetyczną wartość dzieła. 
Jako subtelny psycholog umie Chlebowski z ta- 
kiem mistrzowstwem odnaleźć najdrobniejszy szcze- 
gół w każdym utworze, że jego hipotezy potwier- 
dzały się nieraz, gdy ogłaszano później nieznane 
komentarze kreślone ręką samego autora, o które- 
go dziele pisał nazz krytyk. (Naprzykład o wej 
sińskim!) Zmysł jednak piękna umie utrzyma 
sympatje idejowe Chlebowskiego do tego AA. 
że nigdy się nie pomylił w swoich sądach, jeżeli 
pisał o książce idejowo-sympatycznej, a nie ed 
tycznej. Ważne jest studjum Chlebowskiego o © 0- 
pinie. Wskazał on, że muzyka Chopina czerpie 
swoje melodje z duszy narodowej, co później roz- 
winęli wszyscy pisarze, którzy analizowali twór- 
czość Chopina. (Naprz. Przybyszewski: Chopin 
a Naród). * Sk 
Dziś, kiedy na forum dyskusji coraz częściej 
wypływają sprawy narodowości i katolicyzmu, 
sprawy postępu życia kulturalnego w. ogólno- 
ści, należy na prace Chlebowskiego zwrócić szcze- 
gólną uwagę. Znajdziemy bowiem w nich wypra- 
cowany system myśli narodowej opierającej się 
na polskości par excellence, a jednak nie przesła- 
piający tej polskości naleciałościami religijnemi, 
kastowemi, partykularzowo - lokalnemi. Objekty - 
wizm towarzyszy wszystkim studjom Chlebow- 
skiego, co daje mu patent na uczonego pierwszej 
klasy, choć przez katolickie „powagi* jest on 
pomijany, przemilczany. Nie znaczy to jednak, 
że milczenie sprowadziło z właściwej drogi, zmie- 
niło kierunek pracy naszego badacza. Borykał 
się, walczył, lecz nie złożył oręża ;rzed zorgani- 
zowaną ortodoksją. Dziś jest świadkiem, jak jego 
wysiłek nie poszedł na marne. | 
Studja, nakreślające kierunek dalszym pra- 
com, poznającym ducha naszej przeszłości nie 
zmieniły w niczem twierdzeń postawionych przez 
Chlebowskiego. Merczyng, Sobieski, Hempel, Grą- 
dzielski odkopują coraz to tęższe argumenty, któ- 
re przeważają szalę zwycięstwa w stronę Chle- 
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bowskiego. Dziś dopiero więc nadchodzi dzień do 
uznania zasług tego badacza dla piśmiennictwa 
naszego, dziś powinna się zrehabilitować nieza - 
leżna opinja wobec cichego, wytrwałego mozołu 
Chlebowskiego. | | 
Obecnie nawet „Kurjer Warszawski* pozwala 
pisać o Skardze bez patosu uwielbień, obecnie na- 
wet Wajglowa bywa wspominana przez „bezbar- 
wną* prasę. Swiadczy to bezwątpienia, że zmie- 
niły się już cokolwiek mózgi, zmieniła opinja. 
Kto zaś pracował na urobieniem tych nowych wła- 
ściwości w przeciętnym mózgu polskim, powinien 
być dziś za ten postęp w sądach naszego ogółu 


szanowany, a nawet należycie uczczony. 


Chlebowskiemu w pierwszym rzędzie taki hołd 
się należy. Jego bowiem pracy zawdzięczamy 
bardzo wiele, zawdzięczamy więcej, niż krzykace- 
twu dziennikarstwa, niż „poczciwym* feljetonom 
i nabożnym westchnieniom. 

_"_ Jeszcze dziś czuje się rozdźwięk między pra- 
cą mózgu społecznego, nauką, a życiem społecz: 
ności. Lecz gdy więcej takich wytrwałych mieć 
będziemy pracowników, jak Chlebowski, wybije 
godzina, że musi ogół przed pracą kornie schylić 
czoło. Przestaną wtedy obskuranci swięcić swoje 
tryumfy, a akademje hodować w swoim łonie su- 
tanny i komże. Przyjdzie dzień długo oczekiwane- 
go szacunku dla pracy, prawości i charakteru. 
Oby tylko więcej śród nas było ludzi o wytrwa- 
łości i harcie woli! 


Eustachy Czakalski. - 


PRASA POLSKA. 


— Przewaga głosów żydowskich w warszaw- 


skiem kolegjum wyborczem poruszyła całą prasę 


warszawską, która jakby zbudzona z letargu, za- 
częła po długim okresie spokoju zapełniać swe 
szpalty artykułami przedwyborczemi. 

Zarzuty, z któremi „Gazeta Warszawska* wy- 
stąpiła przeciwko ogółowi polskiemu, oskarżając 
go o karygodne lekceważenie sprawy publicznej, 


„zostały poddane surowej krytyce w „Kurjerze Pol- 


skim* przez p. L. Straszewicza. 

„Od czasu nadania konstytucji, a jeszcze i zna- 
cznie dawniej, przez lat wiele Narodowa Demokracja 
była niemal wszechwładną. Robiła, co chciała. Pano- 
wała nad czynami i nad myślami. Wołała głośno, iż 
bierze na siebie całą odnowiedzialność za losy polityez- 
ne kraju. 

„Spadły na nas klęski z zewnątrz — Narodowa 
Demokracja umyła ręce—niewinna! Spotykają nas nie- 
szczęścia wewnątrz, ogół popełnia ciężkie grzechy. 
znowu N.-D-cja wskazuje winowajców na prawo i na 
lewo, tylko nie szuka błędu w sobie. 

„Najgorsza metoda! Dwakroć ułomny, kto siebie 
umie tylko chwalić, a krytykować nie potrafi*. 


W dalszym ciągu swego artykułu autor przy- 
pomina endecji jej ohydny sposób naganiania do 
urn wyborczych, szeroko praktykowany przy po- 
przednich wyborach. 

„Pamiętamy wybory do I-ej Dumy! Huezał ter- 
ror, panowała przemoc. Jakieś draby o bezmyślnych 
twarzach, najemni pachołcy, wydzierali i darli kartki 
wyborcze, 0 ile nie były narodowo-demokratyczne, Wi- 
działem z okien redakcji, jak z sąsiedniego, narożnego 
handlu win coraz to wypadała zgraja subjektów i zdzie- 
rała afisze, na których wydrukowane były najszanow- 
niejsze nazwiska, bo nie była to lista Narodowej Demo- 
kracji. Żadne perswazje nie pomogły — dokonywano 
dzieła % brutalnością siepaczów. Tak ieh nauczono. 

„Miało się bolesne poczucie panowania gwałtu 








bezwzględnego. Było to sprofanowanie, zohydzenie 
_ pierwszych nadziei, pierwszych praktyk wolności. 

„Puszezononastomia sforę uczniaków, aby agito- 
wali, aby terroryzowali. Tak ich kształcono w sztuce 
polityki, wprawiano. Nauczyciele wówczas protestowali. 
Kandydata na posła, p. Krzywiekiego, napadnięto 
i zbito*. | 
P. Straszewicz uważa, że obojętność ogółu 

dla-wyborów wynika właśnie z takiej pracy przed- 
wyborczej endecji. 
„Z oburzenia zrodziła się obojętność — nie wolno 
mi w sprawach publicznych słuchać sumienia, więc się 
cofam! Mam być ścigany za moje przekonania, na 
wiecach, w pismach — wolę usunąć się od polityki". 
Omawiając dalej sprawę wyborów autor arty- 
kułu najniespodziewaniej oświadcza, że głosować 
będzie na p. Romana Dmowskiego, z którym róż- 
nią go wprawdzie temperamenty, upodobania, 
a nawet ..obyczaje polityczne, jednak odda nań 
swój głos, gdyż „niema nic gorszego, nic nie- 
zdrowszego, nic niebezpieczniejszego, jak rządze- 
nie Kołem z zewnątrz, z daleka". 

Zdanie powyższe wywołało na łamach „Praw- 
dy* ironiczną uwagę: 

„Z takich to względów LA Straszewicz woli zaopa- 
trzyć p. Dmowskiego w mandat i mieć go na oku, niź 
nie dać mu mandatu i czytywać jego artykuły w „Ga- 
zecie Warszawskiej*, Przyznać należy, że chęć uczy- 
nienia p. Dmowskiego jaknajmniej szkodliwym, jest 
wcale patrjotyeznie pomyślana, chociaż prawdopodobnie 
żaden jeszcze poseł nie zawdzięczał swej godności ta- 
kim względom*. Fi r: 
„Kurjer Poranny* natomiast nie widzi racji 

przypuszczać, aby p. Dmowski wogóle miał moż- 
ność jakiejkolwiek dyrektywy w polityce przyszłej 
reprezentacji polskiej. 

„Dawna Narodowa Demokracja rozbita jest obee- 
nie na trzy grupy. Grupa t. zw. frondy niewątpliwie 
nie jest zorganizowana, ale rozporządza pismem co- 
dziennem, którego wpływu na pewne warstwy bądź co 
bądź nie można lekceważyć. A to co publicyści frondy 
piszą o p. Dmowskim nie ocieka bynajmniej miodem. 
(iroźniejszą jednak bodaj dla p. Dmowskiego jest t. zw. 
„Secesja*, której organem jest „Tygodnik Polski*, „se- 
cesja* rozporządza podobno znaczną częścią dawnej 
endeckiej organizacji na prowincji. Całe okolice kraju 
pozostają pod jej wpływem, a zdecydowana jest po- 
dobno użyc wszelkich wysiłków dla wyparcia ludzi p. 
Dmowskiego z mandatów prowincjonalnych, choćby na- 
wet w kompromisach z innemi ugrupowaniami. 

W tych warunkach jakkolwiek większość przy- 
szłej polskiej reprezentacji ożywiona będzie zapewne 
duchem nacjonalistycznym, nie znaczy to jednak by- 
najmniej, aby miała ochotę uznawać przewodnictwo p. 
Dmowskiego. W tych warunkach wybór p. Dmowskie- 
go wniósłby zapewne więcej kwasów i dysharmonji do 
przyszłego poselstwa polskiego, niż wybór postępowca, 
socjalisty, czy realisty, którego stosunek do większości 
byłby jasno określony i rozgraniczony*. 


Przeciwko kandydaturze p. Dmowskiego po- 
stępowcy wysuwają, jak wiadomo, kandydaturę 
p. Stanisława Patka, na którą również się zgadza- 
ją postępowi żydzi. Natomiast nacjonaliści ży- 
dowscy, o ile zrezygnują z sramiaru stawiania 
własnego kandydata w Warszawie, zamierzają po- 
dobno zawrzeć kompromis wyborczy konserwa- 
tywnemi grupami polskiemi, którą to myśl rzucił 
„Kurjer Warszawski*, a milcząco zaaprobowała 
„Słowo*. „Gazeta Warszawska* zaś zganiła pro- 
jekt jedynie za to, że jest przedwczesny. O kom: 
promisie z żydami, zdaniem p. Dmowskiego, może 
być mowa dopiero po prawyborach, gdy istotnie 
żydzi będą posiadali większość wyborców; do tej 
chwili zaś należy prowadzić agitację pod hasłami 
antisemickiemi. 


Taktykę tę demaskuje „Goniec*, znany zre- 
sztą ze swej niechęci ku żydom i nawołujący sta- 
e społeczeństwo polskie do wyzwolenia z pod su- 
premacji żydowskiej w dziedzinie ekonomicznej. 
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W artykule „Wygodna synekura* p. T. G. pisze: 


„alu, a nie gdzieindziej naród nasz ma ' zdać 
egzamin z kwestji żydowskiej i jeżeli go dobrze nie 
ea wszelkie zwycięstwa wyborcze nad żydami tyle 
mu pomogą, co umarłemu kadzidło. 

Na terenie polityki państwowej polacy i żydzi 
mają niezaprzeczony wspólny interes w tem, ażeby zo- 
stały usunięte przepisy wyjątkowe i cała dotychczaso- 
wa praktyka administracyjna uległa gruntownej zmia- 
nie w duchu porządku prawnego i wolności obywatel- 
skich. 
Wybory do pierwszej Dumy odbywały się pod 
hasłem: my a żydzi.. Wynik taki był poniekąd natu- 
ralny wobec agresywnej postawy żydów, niemniej 
wszakże był to błąd tak z jednej, jak i drugiej strony. 
Już podczas wyborów do drugiej Dumy hasło to nie 
odpowiadało rzeczywistej sytuacji politycznej. Jeżeli 
go wtedy używano i nadużywano, to z tego prostego 
względu, iż okazało się ono znakomitym środkiem agi- 
tacyjnym. Ku temuż celowi służył słynny podział 
ugrupowań na narodowe i nienarodowe, te ostatnie za- 
liczono hurtownie do sojuszników żydowskich lub jesz- 
cze lepiej, mianowano ich żydami ze sposobu myślenia 
i czucia. 

Na tym fundamencie wzniosła się agitacyjna ide- 
jologja eidecji, która jej zapewniła niesłychane korzy- 
ści. Za jej pomocą endecja zdołała swą działalność 
polityczną usunąć z pod rzeczowej oceny i wszelką jej 
krytykę ogłosić za wyraz niechęci żydów i żywiołów 
nienarodowych. Posługiwano się tą metodą na każdym 
kroku, nie ograniczając jej do akcji wyborczej. 

„..Swą metodę agitacyjną uzupełniła endecja przy- 
wilejem, który pozwala jej według potrzeby każdego 
żyda zrobić nieżydem i odwrotnie. Żydzi stają się dla 
niej synekurą polityczną, która raz na zawsze uwalnia 
stronnietwo od zdawania rachunku ze swych czynności. 
Właśnie teraz w okresie wyborczym stronnictwo powin- 
no się poczuwać do tego obowiązku. Należałoby kry- 
tyeznie rozważyć działalność endeckiego Koła, przy- 
pomnieć mu niespelnione obietnice. wykazać jełowość 
tej działalności na terenie petersburskim, oraz szkodli- 
wy wpływ na opinję w kraju, Wszystko to są rzeczy 
bardzo niemiłe dla endecji. Tu właśnie synekura ży- 
dowska oddaje jej ogromne usługi. Z pomocą jej za- 
głusza ona dyskusję polityczną, wolając, iż trzeba bro- 
nić Warszawy przed posłem w jarmułce. 


Po stwierdzeniu, że hasło antyżydowskie posiada 
niezrównaną siłę mobilizacyjną, politycy endeccy raz 
na zawsze postanowili urządzać pod tem hasłem wybo- 
ry. W ten sposób kwestja żydowska miała zostać do- 
żywotnią synekurą, zabezpieczającą mandat warszawski 
zupełnie niezależnie od sukcesów i powodzeń, zasług 
i wykroczeń stronnictwa i jego przedstawiciela. Zrozu- 
miała jest też konsternacja w obozie endeckim, skoro 
ta synekura + ymyka się mu z ręki. 
W apatji wyborców, którzy nie pośpieszyli z de- 
klaracjami. widzieć należy przedewszystkiem bankrue- 
two agitacyjnej metody endeckiej, która widocznie stra- 
ciła swą dawną siłę mobilizacyjną. Niesłychane nadu- 
żywanie agitacyjnych haseł obok widocznej jałowości 
całej polityki dumskiej stronnictwa zrobiło swoje: de- 
magogja endecka zużyła się i wywołala w szerokich 
kołach obojętność. Niewątpliwie należy w niej widzieć 
rodzaj biernego protestu względem „gospodarzy kraju*, 
względem ich taktyki i metody agitacyjnej*. 
Bankructwo tej metody nasunęło właśnie myśl 
kompromisu wyborczego z nacjonalistami żydow- 
skimi, na który w zasadzie już przystał „Frajnd*, 
wychodząc z założenia, że lepiej jest mieć do czy- 
nienia z otwartym wrogiem, któremu można sta: 
wiać konkretne warunki, niż iść pod komendę 
„postępu* polskiego, głoszącego groźne dla sepa- 
ratystów żydowskich hasła asymilacji i równe- 
uprawnienia. 

Omawiając możliwość tej kombinacji „Kurjer 
Poranny* czyni słuszną uwagę: 

„Bardzo być może, że ta „nowa sytuacja* zmniej- 
szy szanse zwycięstwa polskiego postępowca przy te. 
raźniejszych wyborach. Wytworzenie się tej koalicji 
jednak będzie wielkiem moralnem zwycięstwem postę- 
wej myśli polskiej. Wywoła ona na całej linji wyja- 
śnienie stosunków i otworzy szeroko oczy bałamuconej 
opinji polskiej, rozjaśniając jaskrawem światłem nikczem- 
ne kłamstwo, jakoby niyś! polska była „robotą ży- 
dowską*. 
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Będzie to miało i ten dobroczynny skutek, 
że prąd antisemicki, który nurtuje obecnie śród 
postępowców polskich, nie będąc nadal podsycany 
przez nagankę nacjonalistyczną, zaniknie do- 
szczętnie, ustępując miejsca zgodnej akcji domo- 
kratycznej przeciwko  wstecznictwu polskiemu 
i żydowskiemu. 


— (0d pewnego czasu entente cordiale pomię- 
dzy stronnictwem polityki realnej i endecją za- 
częła ulegać wyraźnemu oziębieniu. Wpłynęło na 
tę zinianę niewątpliwie spostrzeżenie, że sojusz 
ten nie da żadnej ze stron spodziewanych korzy- 
ści, wobev przeważającego nastroju społeczeństwa 
polskiego, niechętnego względem kursu ugodowe- 
go. Realistyczne „Słowo* pozwala już sobie na- 
wet na drwiny z niedawnego sprzymierzeńca. 
W artykule „Z jednym atutem* czytamy: 

„Na myśl o decydującym wpływie żydów na wy- 
bory, niektórym redakcjom „bieleją włosy*. Bielały im 
również i podczas trzech pierwszych okresów wy bor- 
czych i nie zbielały, ponieważ lewę partyjną zabito 
antisemickim atutem. 

Trzy razy wygrany ten sam atut! To rzecz 
w każdym razie nadzwyczajna. Ale pytanie: czy ten 
atut jest jeszcze atutem? 

Inteligiencja, zwłaszcza narodowo-demokratyczna 
mówi, że jest, ale co mówią te szare gromady ludzi, te 
właśnie, które trzy razy z rzędu broniły Warszawy 
przed posłem źydowskim dla zapewnienia zwycięstwa 
stronnictwn? l 

Jak one teraz reagują na atut antisemicki „Ga- 
zety Warszawskiej*? | 

Okazuje się, że reagują bardzo słabo, a dziś nie 
wielu zdaje się jest takich w sferze rzemieślniczej i ro- 
botniczej, którym myśl o pośle-żydzie z Warszawy wy- 
wołuje śsiwiznę na czuprynach... 


Łudzi się też Demokracja Narodowa licząc na 
skuteczność haseł antisemickich przy nadchodzących wy- 
borach. Te hasła już nie 
było i przeszło. Jak każde demagogiczne hasło. 

Próżny zatem wydaje się w obecnych warunkach 
pościg antisemickiego atutu za lewą żydowską... 
Stanowisko „Słowa* staje się zupełnie zro- 
zumiałe w związku z projektem kompromisu 
wyborczego z burżuazją żydowską, o czem 
wzmiankowaliśmy wyżej. Ale jakież stanowisko 
zajmie teraz wobec tego dysonansu „Kurjer Li- 
tewski*, zmuszony na podstawie paktów „fuzji* do 
robienia uprzejmych min zarówno w kierunku p. 
Piltza jak p. Dmowskiego? Taktyka pomijania 
milczeniem kwestji drażliwych, stosowana dotych- 
czas z powodzeniem, może znudzić wreszcie czy- 
telników, nawet tak potulnych i niewybrednych, 
do jakich przemawiają pp. J. Hł. i W. B--=ski. 





Plany strategiczne. 


„Utro Rossii* zamieszcza wysoce interesują- 
ce streszczenie informacji, jakie otrzymał spół- 
pracownik paryskiego „Journal*, p. Ludwika Nau- 
deau, podczas pobytu swego w Rosji, w sprawie 
przesunięcia punktu ciężkości dyslokacji wojsk 
rosyjskich od granicy niemieckiej w głąb państ- 
wa. Przesunięcie to jak wiadomo, zaniepokoiło 
wielce w swoim czasie opinję francuską, a niepo- 
kój ten znalazł między innemi swój wyraz w ogło- 
szonym świeżo w dziennikach francuskich liście 
otwartym pułkownika Boucher do prezesa mini- 
strów i zarazem ministra spraw zagranicznych, 
p. Poincare'go. Spółpracownik „Journal'u*, p, Nau- 
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deau towarzyszył p. Poincare'mu w ostatniej je- 
go podróży do Rosji i tu miał sposobność otrzy- 
mania informacji wprost ze źródeł najkompetent- 
niejszych. 

Informacje dziennika paryskiego podajemy 
poniżej w przekładzie „Gońca* według streszcze- 
nia p. Mamontowa z „Utra Rossii*. 

„W rozmowie z nami gien. Suchomlinow po- 
wiedział co następuje: 

— Każdy, kto oblicza niżej nasze środki 
wojenne, kto sądzi, żeśmy zawczasu zdecydo- 


wali się na cofanie, jest ofiarą zwykłej omyłki 


optycznej. 

Podczas pobytu swego w Rosji rozmawiałem 
z wielu oficerami najrozmaitszych stopni. Zarys 
poniższy jest najzupełniej objektywny i w formie 
uproszezonej reasumuje liczne rozmowy, jakie 
z nimi prowadziłem. 

Przy dawniejszym stanie rzeczy Polska była 
prawdziwym obozem rosyjskim; oprócz licznej 
konnicy, ześrodkowanej w pobliżu W:ocławka 
i grożącej granicy niemieckiej, Rosja utrzymywa- 
ła na obu brzegach Wisły korpusy armji w skła- 
dzie wzmocnionym. 

Takie skoncentrowanie wojsk rosyjskich w Pol- 
sce wydawało się bardzo niebezpieczne dla Nie- 
miec. Prawie wszystkie wcjska rosyjskie rozlo- 
kowane były na zachód od linji Archangielsk-Mo- 
skwa-Sewastopol, a szczególniej gęsto w Polsce; 
tymczasem największa masa rezerwistów musiała 
przybywać do nich z okręgów, położonych na 
„wschód od tej linji. 

Czy mogły wojska rosyjskie w Polsce roz- 
począć wojnę zaczepną, nie czekając na przybycie 
rezerwistów? 

Zbadanie tej kwestji doprowadziło rosyjski 
sztab gieneralny do wniosków następujących: 

Mobilizacja dokonywana jest w Niemczech 
i Austro-Wegrzech daleko szybciej, niż w Rosji 
(duże przestrzenie i koleje żelazne) i należało 
przewidzieć natychmiastowe sformowanie armji 
niemieckiej koło Królewca i austrjackiej koło Liwo- 
wa. Królestwo Polskie nie jest osłonione żadnemi 
przeszkodami naturalnemi; z drugiej strony — flo- 
ta rosyjska jest niedostateczna, aby zabezpieczyć 
przewagę na morzu Baltyckiem i Niemcy mogą 
szybko sprowadzić morzem do Królewca ludzi 
i zapasy wojskowe; armji rosyjskiej zagraża nie- 
bezpieczeństwo, że zgnieciona zostanie przez prze- 
ważające liczebnie obie armje nieprzyjacielskie. 
W chwili kiedy rezerwiści rosyjscy zaczęliby 
kierować się na zachód, w okręgu Warszawy 
i Brześcia Litewskiego mogłoby stać się nie- 
szczęście. 

Rosyjski sztab gieneralny zaniechał koncent- 
racji wojsk w Polsce; przebywa tam obecnie tyl- 
ko 9 dywizji kawalerji, popartych przez bataljony 
strzelców; na lewym brzegu Wisły niema ani jed- 
nej dywizji piechoty. Dwa korpusy, kwaterujące 
w pobliżu Wilna, przeniesione zostały na wschód 
od linji Wołogda-Moskwa-Kursk: W ogólności 
przyjęto francuski system mobilizacji; pułki naj- 
pierw uzupełnione zostają przez rezerwistów i pój- 
dą ku granicy już całkowicie skompletowane. 

Tak więc, pułki rosyjskie usunięte zostały 
istotnie od granicy, ale za to zbliżyły silę do 
swych rezerwistów. Oto ta „omyłka optyczna*, 
o której wspomniał minister rosyjski. 

W jakim zatem cza sie Rosja, w razie wojny, 
rozpocząć może działania wojenne? 

Jej awangrada kawaleryjska w Królestwie 
 Polskiem jest zawsze gotowa do boju, twierdze są 
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również uzbrojone. Co się tyczy głównej masy 
armji, to zależy od szybkości jej skoncentrowa- 
nia. Optymiści mówią — w dziesięć dni po ogło- 
szeniu mobilizacji, pesymiści — w dwadzieścia 
dni. Osobiście gotów jestem przypuszczać, że 
można zgodzić się na pośrednią liczbę dni 15. 

Doświadczenie wojny japońskiej okazało bez- 
silność kawalerji w walce z wyćwiczoną i zaopa- 
trzoną w naboje piechotą. Jeśli armja rosyjska 
gotowa jest do akcji zaczepnej dopiero po upły- 
wie dni 15, to nie należy zapominać, ile solid- 
nych bataljonów poprowadzi ona naprzód. Niemcy 
muszą conajmniej unieruchomić cztery korpusy 
między Poznaniem a Królewcem w przewidywaniu 
takiego niebezpieczeństwa. Qienerałowie rosyjscy 
wysoce sceptycznie traktują przypuszczenie, jako: 
by armja niemiecka mogła cała rzucić się na fran- 
cuską, zgnieść ją i potem dopiero zwrócić się 
przeciwko armji rosyjskiej. Niezależnie od tego, 
że zbyt mało uwagi zwrócono na siły Francji, nie- 
podobieństwem jest, iżby Niemcy obnażyły grani- 
cę wschodnią: przeniesienie korpusów niemieckich 
z zachodu na wschód, w razie przeznaczenia kil- 
ku dni na bitwy na froncie zachodnim, niemożli- 
we jest w tak krótkim terminie, między 10 a 16 
lub 20 dniem mobilizacji. 

W końcu swych wywodów publicysta fran- 
cuski omawia kwestję możliwego udziału Austrji 
i Anglji w wielkiej wojnie europejskiej między 
Rosją i Francją a Niemcami i tak wreszcie pisze: 

— Nie jestem ślepym optymistą i wiem, że 
dotechczas wielu z naszych najwybitniejszych 
znawców wojskowości jest poważnie zaniepokojo- 
nych z powodu wyprowadzenia sił rosyjskich 
z Królestwa Polskiego, uważam jednak za rzecz 
konieczną, aby ta zmiana w dyslokacji rosyjskiej 
była wytłómaczona w druku z punktu widzenia 
naszych sprzymierzeńców i zdaje mi się, że 
ich wyjaśnienia mają dostateczną siłę przeko- 
nywającą*. 


NA WIDNOKRĘGU. 


frzed kilkoma miesiącami obchodzono w Ki- 
szyniowie setną rocznicę przyłączenia Bessarabji 
do Rosji. Uroczystości te minęły bez głębszego 
wrażenia w Rosji, w Rumunji natomiast wywoła- 
ły one podniecony nastrój antirosyjski, który wy- 
raził się w zgromadzeniach publicznych oraz w ar- 
tykułach prasy, która nawoływała do przyłączenia 
miljona rumunów z pod panowania Rosji do pań- 
stwa — macierzy. 

Przy sposobności tedy jubileuszu ujawniło 
się w sposób jaskrawy usposobienie rumunów, 
które wskazywało, że Rosja nie może liczyć ani 
na ich „wdzięczność* ani na wspólność wyznanio- 
wą, że w układzie sił politycznych na półwyspie 
bałkańskim Rumunję zaliczać należy raczej do 
obozu przeciwników Rosji, aniżeli do jej zwolen- 
ników. 

O nastroju tym rumunów, wywołanym uro- 
czystościami jubileuszowemi, przypomniano sobie 
w Rosji z okazji niedawnej wizyty kierownika 
zagranicznej polityki austrjackiej hr. Berchtolda, 
w Sinaju, rezydencji króla rumuńskiego. Wizycie © 
tej, poprzedzonej przez odwiedziny naczelnika 
sztabu gieneralnego wojsk austrjackich, przypisy- 
wana jest wielka doniosłość polityczna. 


a. 








Bardzo ciekawe oświetlenie akcji tej podaje 
korespondent berliński „Birż. Wiedom.* 


W berlińskich kołach dyplomatycznych—pi 
sze ów korespondent — otrzymano wiadomość, że 
misja hr. Berchtolda w Sinaja powiodła się zu- 
pełnie, a jednocześnie faktem jest, że pierwsza 
podróż austrjackiego ministra spraw zagranicz- 
nych do Rumunji przedsięwzięta została po poro- 
zumieniu z Niemcami. Nie ulega wątpliwości, że 
zadaniem hr. Berchtolda było osiągnięcie celów, ma- 
jących doniosłość nie dla samych tylko Austro- 
Węgier, ale i dla całego trójprzymierza, 

Pozostawiając na boku kwestję, czy kumunja 
przystąpiła urzędownie do tego związku, czy też 
dała tylko określone zobowiązujące ją obietnice, 
należy zwrócić uwagę na zbieg okoliczności nastę- 
pujących. Wizytę hr. Berchtolda poprzedziła po- 
dróż rumuńskiego prezesa ministrów do Wiednia 
oraz delegacja austro-węgierskiego natzelnika szta- 
bu głównego do Bukaresztu. Trzeba być ślepym, 


aby nie widzieć, że Austro-Węgry, a w ich 0so-. 


bie całe trójprzymierze, zawierają z kumunją kon: 
wencję wojenną i wraz z nią opracowują plan 
działań wojennych. 

Maleńka Rumunja, mająca zaledwie 7 miljo- 
now mieszkańców, posiada wspaniałą armję, wy- 
ćwiczoną na wzorach niemieckich i zaopatrzoną 
w armaty Kruppa. W razie rozpoczęcia kroków 
wojennych na Bałkanach, — a spodziewane są one 
w połowie października—Rumunja staje się groź- 
ną przeszkodą dla Rosji na wypadek, gdyby ta 
ostatnia zmuszona została do posunięcia swoich 
wojsk na Bałkany, a zarazem podstawą okupacyj- 
ną dla armji austrjackiej przeciwko Kosji na wy- 
padek dalszych komplikacji. 

Wzamian za te cenne usługi Rumunji podo- 
bno dano do zrozumienia, że może liczyć w przy- 
szłości na przyłączenie Bessarabji, którą musiała 
ustąpić Rosji na kongresie berlińskim. Jest rze- 
czą możliwą, że w tym względzie uczynione zo- 
stały obietnice całkiem konkretne. Należy pamię- 
tać, że w Rumunji wszystkie bez wyjątku stron- 
nictwa marzą o odwecie pod adresem Rosji, która 
ich :daniem wiarołomnie oszukała swego sprzy- 
mierzeńca, pomimo sławy, iaką pozyskał pod 
Plewną. Ta żądza odwetu dawno już pchnęła Ru- 
munję w objęcia Austro-Węgier, a teraz zbliża się 
chwila zemsty. 

Tu w Berlinie, tak samo jak w Wiedniu i Bu- 
kareszcie nikt nie wątpi, że sytuacja na Bałkanach 
znajdzie rozwiązanie, które całkiem zmieni mapę 
półwyspu. I misja Bercholda sprowadza się do 
tego, aby rozwiązanie to nastąpiło zupełnie bez 
udziału Rosji. Ta ostatnia albo będzie musiała 
zgodzić się na rolę, jaką jej pozostawiono, albo 
też — będzie musiała zdecydować się na wojnę 
z Austro- Węgrami. 

Czy jest to tylko chimera -- kończy ciekawe 
swe wywody korespondent — czy też gorzka rze- 
czywistość—której nie uwierzą zapewne rosyjskie 
sfery dyplomatyczne, upojone papierowem powo- 
dzeniem, jakie osiągnęły w czasach ostatnich — 
o tem dowiemy się w niedalekiej przyszłości*. 

W związku z wizytą hr. Berchtolda w Sinaja 
stawiane są zapowiedziane odwiedziny Kiderlen- 
Waechtera na Zamku w Buchlau. Bez względu 
na to, jakie wyniki bezpośrednie dadzą te odwie- 
dziny w przyszłości najbliższej, faktem jest w każ- 
dym razie, że zbliżenie Austro Węgier i kumunji 
stanowi bardzo ważny fakt w obecnej sytuacji na 
Bałkanach. 
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= Tragiczny zgon. 


W drodze powrotnej z Ameryki do kraju, nie dojeżdża- 
jąc Hamburga, rzucił się z parowca w morze i utonął ma za 
Bielecki, znany publicysta i działacz społeczny. Zmarły był 
rodem z gub. kowieńskiej. Za czasów wolnościowych praco- 
wał w Warszawie w redakcji „Kurjera Codziennego* i brał 
czynny udział w ruchu opozycyjnym. 2 Ameryki nadsyłał 
ciekawe korespondencje do „Kurjera Litewskiego* o życiu po- 
litycznem w Stanach Zjednoezonych. Na krok desperacki 
zdecydował się podobno pod wpływem silnego rozstroju ner- 
wowego. 

Marjan Bielecki był bratem Michała, zdolnego poety, 
którego wiersz p. t. „Książka* drukowaliśmy niedawno 
w „Przeglądzie Wileńskim. 


== Uwolnienie. 


Skazany na rok twierdzy za napisanie broszury p. t. 
„Objaśnienie Katechizmu* p. Andrzej Niemojewski, redaktor 
„Myśli Niepodległej” wypuszezony został na wolność. 


== Deklaracja rządowa w IV Dumie. 


„Utro Rossii* dowiaduje się, jaki charakter będzie mia- 
ło oświadczenie urzędowe, które ma być ogłoszene na jednem 
z pierwszych posiedzeń Dumy. 

Oświadczenie rozpocznie się od charakterystyki działal- 
ności III Dumy w obrębie budżetu i prawodawstwa. Kokow- 
cew nadaje prace m Dumy wielkie znaczenie i podkreśli to 
w swojem oświadczeniu. 

Potem premjer zaznaczy, że rząd ma nadzieję z rów- 
nem powodzeniem pracować z 1V Dumą, jak z III. Koniec 
oświadczenia wypełni wyliczenie tych projektów, które rząd 
zamierza wnieść do IV Dumy. 

Między innemi rząd oświadczy, że pomimo świetnego 
stanu finansowegv Rosji, oczekuje od [zb prawodąwczych 
przeprowadzenia projektu prawa, dotyczącego podatku od do- 
chodów i wogóle ulepszenia systemu podatkowego. 

Ministerjum handlu wniesie projekt traktujący o syn- 
dykatach i towarzystwach akcyjnych. 

Wniesionym będzie dalej projekt utworzenia samorządu 
ziemskiego w Królestwie Polskiem, na Syberji, oraz w 3 gu- 
bernjach półnoeno-zachodnich, jak również projekt reformy 
samorządu miejskiego i ziemskiego. 

Co do projektu prawa prasowego, to nie wiadomo jesz- 
cze, czy będzie wniesiony. 


— Budżet na r. 1913. 


Dzienniki petersburskie wyrażają przypuszczenie, że 
budżet państwowy na rok 1913, pomimo wykonania progra- 
mowej budowy floty, będzie zestawiony bez deficytu. W pre- 
liminarzach finansowych poszczególnych zarządów duże zmia- 
ny nie są przewidywane. Stosunkowo znaczną podwyżkę wy- 
każe preliminarz ministerjum oświaty, które żąda rowych 
kredytów. Główny zarząd więzienny podwyższa budżet swój 
na budowę nowych i przebudowę starych więzień, Prelimi- 
narz ministerjum marynarki żąda o 100 miljonów rubli wię- 
cej, niż zwykle na budowę nowych pancerników. W etacie 
mipisterjum wojny są znaczne podwyżki pozycji na opiekę 
nad żołnierzami i rodzinami ich. Wprowadzenie kredytów 
dla miast i ziemstw wywołuje podwyższenie budżetu kance- 
larji kredytowej ministerjum skarbu. 


= Nowe przepisy prasowe. 


Minister spraw wewnętrznych, Makarow, wniósł do Ra- 
dy ministrów nowe przepisy, zabraniające ogłaszania w dru- 
ku wiadomości, dotyczących obrony państwowej. Projekt 
przepisów opracowali: minister marynarki i minister spraw 
wewnętrznych. Przepisy są bardzo surowe i zabraniają po- 
między innemi pisania o pertraktacjach charakteru wojskowo- 
politycznego, zawieranych pomiędzy Rosją i mocarstwami. 
W razie, jeżeli pomiędzy Rosją i jakimkolwiek mocarstwem 
odbywają się pertraktacje w sprawach wojskowo-politycznych, 
lub w sprawach techniki wojennej, minister marynarki wydaje 
zakaz nietylko pisania o przedmiocie pertraktacji, lecz 
i o fakcie rokowań. | 


= Aresztowanie prezydenta Rzeczypospolitej. 


Jak donosi „Russkoje Słowo*, w QOdesie aresztowano 
niedawno byłego prezydenta „rzeczypospolitej krasnojarskiej*, 
chorążego rezerwy, Andrzeja Kuźmina. Rzeczpospolita owa 
przetrwała zaledwie kilkanaście dni w r. 1906-ym. Prezydent 
jej uciekł następnie do Paryża i sprawa owej „rzeczypospoli- 
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tej* została ĄĘ dawno przez sądy zlikwidowana. Prawdopo- 
dobnie jednak, wobec uwięzienia Kuźmina, wypadnie ją teraz 
wznowić, 


= Ludność w W. Ks. Poznańskiem. 


Z ogłoszonego świeżo spisu ludności okazuje się znacz- 
ny, sięgający 25 proc. ubytek żydów w Poznańskiem w ciągu 
ostatniego 25-lecia. Natomiast daje się zauważyć pewien 
przyrost ewangielików, a zatem niemców. 


= Spółczesna prasa polska. 


Według obliczeń p. Jarkowskiego, redaktora wydawane- 
go w Berlinie „Wykazu prasy polskiej*, ogólna liczba wycho- 
dzących w roku bieżacym na całym świecie dzienników, ga- 
zet oraz czasopism polskich wynosi przeszło 1,050, z których 
350 stanowią pisma samoistne, zaś 100 — pisma dodatkowe. 
. pism codziennych lub wychodzących 
po kilka razy w tygodniu jest ogółem 176. Resztę pism sta- 
nowią tygodniki, miesięczniki, kwartalniki i t« Z dzienników 
i gazet wychodzi w Królestwie, na Litwie i w Cesarstwie—44, 
w Galicji i Austrji—51, w zaborze pruskim i w cesarstwie 
z, emieckim — 45, w Ameryce —37. 


= Socjaliści w Niemczech. 


Pisma niemieckie podają obliczenia statystyczne, doty. 


czące obecnego stanu posiadania socjalistów w Niemczech* 


Według sprawozdania partyjnego z r. 1912, było w Niemczech 
30 czerwca r. b. 970,112 zorganizowanych socjalistów. W sto- 
sunku do lat KANIE Jach ta ulegała następującej fluk- 
tuacji: 1906—384,327, 1907—530,466, 1908—3587,366, 1950Y9— 
633,309, 1910—720,038, 1911—836,562, 1912—970,112. W cią- 
gu ostatnich sześciu lat wzrosła zatem eyfra o 585,785. Pra- 
sa partyjna socjalistyczna ma okrągłe półtora miljona abo- 
nentów. o 170,000 więcej, niż w roku zeszłym. W sejmach 
państw związkowych liczba posłów socjalistycznych wzrosła 
z 36 na 224. W 470 miastach ma socjalna demokracja 3,531 
członków rad miejskich, w 2,680 gminach wiejskich 7,592 re- 
prezentantów, nadto w 50 miastach 104 członków magistratu, 
a w 157 gminach wiejskich 204 ezłonków zarządów gmin- 
nych. 


= Metamorfoza więzienna. 


Głośny antymilitarysta francuski Hervć, redaktor gaze- 
ty „Guerre Sociale*, skazany na 6 lat więzienia za szereg 
artykułów antymilitarnych, po 26 miesiącach pobytu w wię- 
zieniu został ułaskawiony i wypuszczony na wolność. Jakże 
wielkie było zdziwienie jego przyjaciół i towarzyszów, gdy 
dowiedzieli się, że Hervć w więzieniu z antymilitarysty stał 
się rewolucyjnym militarystą; z antyparlamentarysty — zwo- 
lennikiem reprezentacji parlamentarnej. 

Oto, co pisze w swej „Guerre Sociale*: 

„Pismo moje występuje dzisiaj z nowym programem 
Siedząc przez przeszło 26 miesięcy w więzieniu, rozmyślałem 
nad najbardziej obchodzącemi mnie sprawami i w rezultacie 
dokonałem trzech odkryć: 

l) „Prostota* tłumu przekonała mnie, że, atakując po- 
szczególnych posłów socjalistycznych, raniłem najczęściej 
partję socjalistyczną, gdyż tłum, nie rozróżniając subtelności 
polemicznych, sądził, że zwalczam całą partję. Wobec tego 
postanawiam od dnia dzisiejszego krytyki swoje formułować 
w tonie przyjaźniejszym. 2) Nasz wzajemny brak pobłażania 
i nasze ciągłe kłótnie niszczą w ludzie wszelką wiarę rewo- 
lucyjną. Porzućmy te idjotyczne praktyki. Zwalczajmy wza- 
jemną nienawiść. Jedynie bowiem blok pomiędzy partją so- 
cjalistyczną a Główną Konfederacją Pracy może skutecznie 
przeciwstawić się zakusom reakcji. Tedy z daleko większą, 
niż dotychczas. gorliwością pracować będę nać uskutecznie- 
niem tego bloku. 3) Ponieważ nigdy nie robiono rewolucji 
bez udziału armji, przeto postarajmy się najprzód zdobyć 
armję dla naszych celów. Wobec tego z antymilitarysty sta- 
ję się rewolucyjnym militarystą*. 

Nowy ten program zjednał Hervćmu z jednej strony 
sympatję lewicy umiarkowanej, z drugiej zaś ataki lewicy 
s<rajnej, a zwłaszcza syndykalistycznej, 

eryvć jednak nie obawia się niczego; jego popularność 
śród szerokich warstw jest wielka, a za jego nieskazitelność 
cenią go i inne obozy społeczne. 


= Z ruchu kobiecego. 


Wielki kongres międzynarodowy rzeczniezek prawa wy- 
borczegu z całego świata, ma być wkrótce zwołany na sku- 
tek zapadłej niedawno w Bernie uchwały szwajcarskiego 
związku narodowego praw wyborczych. Do komitetu organi- 
zacyjnego należą: dr. Graf (Bern), pani de Morfier (Gienewa) 
i najwybitniejsze działaczki różnych kantonów Szwajcarji. 


Komitet opracowuje jrogram dla uzyskania praw wyborczych 


dla kobiet Europy i Ameryki. 
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= Mały kongres syjonistów. 


W Berlinie zaczął obradować t, zw. „Mały kongres sy- 


 jonistów* z udziałem przedstawicieli komitetów centralnych 


różnych krajów. Ogółem zjechało się około 100 osób - 
chem Sokołow z Warszawy mówił o swej podróży do fer 
„Potrzeba było wznowić zaniechane stosunki między syjoni- 
stycznym komitetem wykonawczym a społeczeństwem angiel- 
skiem, które sympatyzuje oddawna z żydami i syjonizimem. 
Obecnie zostały nawiązane stosunki z. wybitnymi politykami 
dy 0 day prasy. Obiecano poparcie. Stare sympa- 
e Baa o syjonizmu wkrótce ujawnią się faktycznie 


ERO 


Odpowiedzi Redakcji. 


W-ny Wandalin Szukiewicz, Przypisek redakcji do ar- 
tykułu Sz. Pana był wywołany ironiczną uwagą Pańską 
o „idejologach, którzy dopiero myślą o zbudowaniu programu 
ludowego*. Tymczasem p. M. Rómer w artykule swym na 
temat powyższy zastrzega się wyraźnie przeciwko budowaniu 
programów apriorystycznych, wysnutych z przesłanek dowo|l- 
nych, nie odpowiadających rzeczywistym potrzebom i tenden- 
cjom rozwojowym. Ostrożność więc taka powinna chyba ra- 
czej zasługiwać na uznanie, nie zaś na traktowanie lekce- 
ważące: 

Wyrażenia „po gospodarsku* użyliśmy. jako określają- 
cego charakter wywodów Sz. Pana, w których przykłady po- 
jedyńcze i oderwane fakty zastępują niejednokrotnie argu- 
mentację zasadniczą. Kwestja zaś ewolucji większej własno- 
ści ziemskiej może być rozpatrywana jedynie pod kątem teorji 
społeczno-ekonomicznych. 








Treść numeru. 


Brak konsekwencji — M. Rómera. 

Kandydatura demokratyczna z Wilna. 

Gruszki na wierzbie. 

Z wystawy wydawnictw. —J. K. 

Po wyborach belgijskich. — St. Posnera. 

Nastroje Zachodu. — R. 

Kongres wychowania moralnego. — T. Zakrzew- 
skiej. 

Z życia litewskiego. — X. 

Uniwersytet czy politechnika. — J. B. 

Z mego notatnika. —Licza. 

Teatr letni. — H. 

Naród młody, —- M. Boulenger'a. 

Z księgi ciszy. — J. St. Wierzbickiego. 

U zródeł twórczości — K. Weisberga. 

Pisma Bronisława Chlebowskiego. — E. Czeka|- 
skiego. 

Prasa polska. 

Plany strat:giczne. 

Na widnokręgu. 

Kronika. 

Odpowiedzi Redakcji. 

Odcinek: „Marja Magdalena* 
skiego. 


— G. Daniłow- 
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NAJSTARSZE BIURO 
NAUCZYCIELSKIE 


Malwiny Bagińskiej 


Wilno, Żandarmski 7. 


Poleca nauczycielki, nauczy- 
cieli; bony polki, cudzo- 
ziemki. 
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Zakład ort - gimnastyczny 


Wandy Falkowskiej 


Wilno, Gubernatorska 1, róg 
Wileńskiej. 

Otwarcie sezonu zimowego 
l-go września. Od 26/VIII za- 
pisy codzienie od 3-5. 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 


M9TUdZI0Y Z TĘMEDOJĄ I 





Tępi odciski 


niormator Handlowy. 


IIR PRZEPISYWAŃ 
A. Skarzyńskiej 

Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8, 


Obuwie gotowe i na obstalunek. 





SIĘGARNIA 
ULTURA Miano 14. 


PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 





Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 














a) Najtańsze taryfy. Nieumarzalność polis. 


b) Drobne ubezpieczenia od 100 rb. 
c) Opłata premji miesięczna. 
Ubezpieczenia rent, 
posagów, 


k pitałów, 
Kapitał zakładowy 
i rezerwowy 
7.000.000 rb. 
Zarząd Okręgu Mińskiego: 
Mińsk Lit., Sierpuchowska 8. 
Ajentury we wszystkich miastach. Taryfy i prospekty 
na żądanie — bezpłatnie. 
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!! Szanujcie swe obuwie i używajcie tylko !! 


„POMALIN” 


idealną, wypróbowaną i nieszkodliwą pomadkę do obuwia bez terpen- 
tyny, wyrobu Laboratorjum chemicznego St. Fiszera w Warszawie. 
Sprzedaż główna na Wilno i gubernję, hurtowa i detaliczna 


zBKŁADIG”  Jaia MazntkieWiCZA, . poaei. 
—s) Żądać wszędzie. (c— 
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WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 
Pocałunek — utwory Pow A ko Giniasy drugie) — 
Moc kamienna — nowele — 1 rb. 20 kop. 
Bunt — nowele (wydanie drugie) — 1 rub. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 








) 
) 
3 
) 
) 
) 
, 
) 
) 
) 
) 
) 
), 
) 
» 
> 
)) 
), 
| 
) 
) 
) 
) 


Mieszkanie wraz z całodziennem utrzyma- 
niem dla kształcących się panien. 


Zapewnia się zdrowe odżywianie, wszelkie wygody, oraz po- 
moc iulgi w korzystaniu z odczytów, muzeów, kierownictwo w czyta- 
niu książek it. p. Na żądanie konwersacja francuska, nauka kroju, ro- 
bót i slojdu. 

Warszawa, ul. Złota 36 m. 13 Z. GRUSZCZYŃSKA. 


Dostępna dla każdego możność zakupienia działki gruntu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: 
stary las sosnowy. rzeka Wilja. Ceny niskie, warunki dogodne na raty długoter- 
minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad rzeką. 
Zwracać się należy do biura parcelacyjuego: Wilno „Zwierzyniec*. Ul. Giedymi- 
nowska 32. Telefon Ne 46. 


Druk „Znicz* Wilno. 


"Rog! 
zdóza , 
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Wilno, I (14) września 1912 r. 











KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 








CENA PRENUMERATY: 
w Wilnie 
Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie 
Miesięcznie 
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Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 
Rocznie 
Fólrocznie 
Kwartalnie 
Miesięcznie 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Ś. Jerska 15 m. 26 


Otwarte codziennie prócz świąt od 
godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 


Skrzynka pocztowa Ne 52 








CENY OGŁOSZEŃ; 
Przed tekstem za wiersz petitu - - - 
W tekście (nadesłane) 


Po tekście 
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Numer pojedyńczy 15 kop. 





Pierwsze strzały. 


Jak było do przewidzenia, akcja żywiołów de- 
mokratycznych, zmierzająca do przeprowadzenia 
z Wilna kandydata postępowego, wywołała na samym 
wstępie silne zaniepokojenie w tych kołach, które 
dotychczas dzierżyły w swym ręku „rząd dusz" 
i uważały swą hegiemonję za rzecz naturalną, nie 
ulegającą żadnej wątpliwości, nietykalną! 

Tak się przyzwyczajono do bierności i apatji 
postępowców naszych, że wystąpienie ich na arenie 
publicznej powitanem zostało ze zdziwieniem i obu- 


"rzeniem, jako zakłócenie spokoju i ustalonego od- 


dawna porządku. 

Już powstanie „Przeglądu Wileńskiego* wydało 
się sferom zachowawczym zuchwałym zamachem na 
ich monopol urabiania opinji. Pocieszano się jed- 
nak. nadzieją, że krytyka istniejących stosunków i roz- 
prawy teoretyczne nie zachwieją tak prędko uprzy- 
wilejowanego ich stanowiska. Hkcja wyborcza, podjęta 
obecnie z inicjatywy naszych przyjaciół politycznych, 
wywołała popłoch prawdziwy, maskowany  ironicz- 
nie — lekceważącym uśmiechem. 

Zarówno  „kKurjer Litewski* jak „Gazeta Co- 
dzienna” wystąpiły Z artykułami wstępnemi, zgodnie 
twierdząc, iż nasz kandydat nie ma żadnych szans 
przejścia iże robota komitetu demokratycznego przy- 

czyni się jedynie do zwycięstwa żydów, osłabiając 
solidarność polską. 


P. J. Hł. z „Kurjera. Litewskiego' nie miałby 
ostatecznie nic przeciwko walce  przekonaniowej 
w łonie społeczeństwa polskiego, o ile by były wpro- 
wadzone podkurje narodowościowe czyli wtedy, 
gdy komitet endecko-klerykalny byłby pewny wygra- 
nej i nie obawiał by się konkurencji, rozporządzając 
tak niezawodną bronią, jak ambona i agitacja du- 
chowieństwa śród ciemnej, nieuświadomionej lud- 
ności wileńskiej. Wybacza więc łaskawie inicjatorom 
komitetu, popierającego kandydaturę T. Wróblewskie- 
go podczas zeszłych wyborów, ich akcję samodzielną 
wbrew uchwale większości komitetu centralnego, 


nie znajduje jednak żadnego usprawiedliwienia dla 


żydów, 


obecnej akcji postępowców ze względu na niebez- 
pieczeństwo, które rzekomo grozi interesom narodo- 
wym polskim. 

Stary, wypróbowany środek, stosowany dotych- 
czas z dobrym skutkiem przez endecję podczas. wy- 
borów zeszłych zarówno u'nas, jak w Warszawie!: Czy 
nie zawiedzie on jednak obecnie? Prasa warszaw- 
ska różnych kierunków stwierdza zgodnie, że hasła 
antisemickie, nadużywane niesłychanie przez polity- 
ków endeckich, straciły. już dawną siłę mobilizacyjną 
i nie są zdolne poruszyć mas. Metody walki  pole- 
gające na mianowaniu swych przeciwników sojuszni- 
kami żydów i na podziale stronnictw na narodowe 
i nienarodowe — również zbankrutowały doszczętnie. 
W Warszawie endecja próbuje je znów stosować — 


-bez powodzenia. 


Przykład wszakże Warszawy nie: shióchóca p J. 
Hł. Sądzi on, że Wilno jest mniej wyrobione poli- 
tycznie i że nasze społeczeństwo łatwiej da się zas: 
traszyć. A no, przyszłość niedaleka wykaże,. czy 
w swych przewidywaniach się nie myli. | 

Myli się tylko bezwarunkowo, gdy oblicza, że 
kandydatura p. Bronisława Krzyżanowskiego „„oder- 
wie -parę dziesiątków, czy: setek głosów polskich**. 
Pesymizm ten, czy raczej optymizm jest zgoła nie- 
uzasadniony. Na p. T. Wróblewskiego oddano bliz- 
ko dwa tysiące głosów, a mamy prawo przypuszczać, 
że w ciągu ubiegłych pięciu lat uświadomienie śród 
ludności wileńskiej uczyniło pewien krok naprzód, 
że kandydat demokratyczny przeciwstawiający się 
klerykalno-endeckiemu pociągnie za sobą wszystkich 
tych, komu nie jest obojętny postęp społeczny. 

Mamy prawo również przypuszczać, że część 
usposobionych nie. nacjonalistycznie, chęt- 
nie poprze naszego Kandydata. Dotychczas istot- 
nie funkcjonuje tylko ogólny komitet żydowski na 
wzór polskiego „centralnego, jednocząc żywioły. róż- 
nolite na wspólnej podstawie wyznaniowo-narodo- 
wościowej. 

Wobec jednak powstania polskiego komitetu 
demokratycznego, wysuwającego własną kandydatu- 
rę o programie, pozbawionym cech wyłączności kon- 
fesjonalnej i nacjonalistycznej, nie jest wykluczonem, 
że w społeczeństwie żydowskiem zarysuje się rów- 
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nież podział na grupy przekonaniowo odmienne i że 
nasz kandydat skupi wszystkie elementy postępowe 
bez różnicy narodowości, oczywiście w granicach, za- 
kreślonych przez ordynację wyborczą. 

Może się więc p. J. Hł. pocieszyć, źe rozpoczy- 
namy akcję z wiarą w zwycięstwo i bynajmniej nie 
w celu „popsucia komuś szyków*. 

Jeżeli zaś komitet „centralny'* istotnie obawia 
się, że wystawienie kandydatury p. B. Krzyżanow- 
skiego grozi niebezpieczeństwem zatraty mandatu 
polskiego, to jest prosty i doskonały sposób zapo- 
bieżenia temu. By uniknąć rozłamu w społeczeń- 
stwie polskiem, komitetowi „centralnemu nie pozo- 
staje nic innego, jak zaakceptować kandydaturę ko- 
mitetu demokratycznego i wytężyć wszystkie siły, by 
zapewnić jej zwycięstwo. Byłaby to świetna sposob- 
ność złożenia dowodu, że zasada solidarności narodo- 
wej nie jest tylko pustym frazesem, osłaniającym 
interesa partyjne i koteryjne. Kandydat nasz jest 
niewątpliwie polakiem a nawet należy do wyznania 
rzymsko-katolickiego. Nic więc nie staje na przesz- 
kodzie, by zaświadczyć, że się stawia interesy naro- 
dowe wyżej od klasowo-partyjnych. 

| cóż na to powiedzą p.p. Hłasko i Maciejewicz? 
Wiemy z góry, iż zasłonią się rzekomą wolą rzeko- 
mej większości prawyborców, którzy rzekomo pragną 
koniecznie posła, wyznającego poglądy endecko-kle- 
rykalne. Fle będzie to tylko wybieg i wykręcanie 
się sianem z kłopotliwej sytuacji. 

Politycy endeccy wiedzą dobrze, że większość 
uświadomionej ludności jest przeciwną stanowczo 
kandydaturze księdza. Wykazały to dobitnie zeszłe 
wybory. Przewaga zaś głosów po stronie ks. Macie- 
jewicza świadczy jedynie o ogromnym wpływie kle- 
ru na ciemne masy ludowe. Można być pewnym, 
że gdyby duchowieństwo nasze zaagitowało na rzecz 
najnieprawdopodobniejszego kandydata, głuchonie- 
mego lub kompletnego idjoty —lud pójdzie posłusz- 
nie za jego wskazówką i odda swe głosy na niedo- 
łęgę lub kretyna. 

I na tem właśnie polega różnica pomiędzy ide- 
jologją demokratyczną i demagogiczną. Demokraci 
przemawiają do mas w imię ich interesów, pragnąc 
by one świadomie brały udział w życiu społecznem 
i politycznem, wówczas gdy demagogja endecko-kle- 


G. DANIŁOWSKI. 7) 


Marja Magdalena. 


FRAGMENT. 


Z właściwą sobie wrażliwością dał się tak dale- 
ce porwać własnym opowiadaniom, że zjawienie się 
Marji wzruszyło go mniej silnie niż się spodziewał, 
nie stracił ani wątku, ani panowania nad sobą i to 
poczucie mocy dodało mu bodźca do zuchwałej opo- 
zycji, jakiej się dopuścił w stosunku do wielce po- 
ważanego Szymona. 

Z chwilowego pomięszania się Marji, poznał iż 
nie jest dla niej jeszcze niczem. 

Błyskawicznemi spojrzeniami usiłował jej myśli 
przeniknąć, ale widział jedynie pyszne, niemal czer- 
wone w słońcu włosy, leniwym spokojem tchnące 
białoróżowe oblicze, długie spuszczone rzęsy i wspa- 
niale rozkwiłłe kształty, rysujące się kusząco w fał- 
dach wiotkiej sukni. 
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kalna wyzyskuje ciemny tłum dla swych celów, po- 


sługuje się nim, jako biernem narzędziem, grając na 
jego najniższych 
cząc o rozwój jego świadomości. 


Opierając się na wpływach tradycyjnych, kler 


dyryguje posłuszną masą, jak chce i posiada na 
zawołanie większość nominalną, w istocie fikcyjną, 
złożoną z analfabetów i obojętną zupełnie na spra- 
wy polityki. Większość zaś prawyborców uświado- 
mionych, orjentujących się w sytuacji, była i będzie 
niewątpliwie po stronie kandydata postępowego, gło- 
szącego hasła demokratyczne i wolnościowe. 

P. J. HłŁ zapytuje o program komitetu demo- 
kratycznego, udając, że nie ma o nim pojęcia. 
W ogólnych zarysach jest mu wszakże dobrze on 
znany, chociażby z szeregu artykułów w naszem 
piśmie, które jest organem grupy organizującej 
ową akcję wyborczą. Na bardziej szczegółowe omó- 
wienie będzie czas, gdy się rozpocznie właściwa agi- 
tacja wyborcza. Z daleko większą słusznością my- 
byśmy mogli zapytać komitet centralny o jego  pro- 
gram. Prócz haseł antisemickich i tendencji przepro- 
wadzenia wyboru księdza komitet ten niczem 


swych przekonań nie zaznaczył. Widocznie uważa, 


że dewiza „byle nie żyd* powinna starczyć za wszyst- 
kie programy. 

Zarzut stawiany postępowcom, że nie wzięli 
udziału w robocie przygotowawczej, polegającej na 
zapisywaniu nieuświadomionych prawyborców na lis- 
ty — jest o tyle nieuzasadniony, iż wychodzi z zało- 
żenia, jakoby praca ta nie posiadała „ani cienia par- 
tyjności'. W rzeczywistości zaś miała ona wyraźne 
cechy społeczno-polityczne, gdyż posiłkowała się 
przez cały czas hasłami antisemickiemi, wpajając 
w ludność chrześcijańską przekonanie, że jedynem 
jej dążeniem powinno być niedopuszczenie wyboru 
posła — żyda. W samem więc założeniu swem 
akcja komitetu centralnego stanęła w sprzeczności 


z zasadami, głoszonemi przez elementy postępowe, .. 


które wykluczają tego rodzaju nietolerancję nacjo- 
nalistyczną. 

Przeciwnie sądzimy, że słuszność wymaga, aby 
obie najliczniejsze grupy ludności m. Wilna, zarów- 
no polska jak żydowska, miały swych przedstawicieli 
w Dumie. Podział mandatów między polaka:i żyda 





Wysunięta nieco drobna stopka, lśniąca jak 
grudka śniegu na murawie, pochłonęła na chwilę 
całą uwagę Judasza. 

Szybkie fale nerwowych drgnień przebiegły mu 
po twarzy, rzuciło się jak ukłute ramię, przymknął 
martwo powieki i wstrząsnął się jakby dotkliwem 
zimnem przejęty. 

Obecni przyjęli to za objaw mistycznego wzru- 
szenia, Marja jednak nie dała się zwieść, cofnęła 
szybko stopę, podniosła się i nucąc półgłosem jakąś 
taneczną, hulaszczą, nie licującą zupełnie z ogólnym 
nastrójem piosenkę, rzutkim, elastycznym krokiem, 


- kołysząc się zlekka w stanie, oddalała się ścigana 


zdiwionemi spojrzeniami, i smukła jak kolumna zni- 
kła w podsieniach. Zgorszona zachowaniem się 
siostry Marta, pragnąc zatrzeć wrażenie, zarządziła po- 
siłęk, lecz ani chleb biały, ani miód, ani łagiew wi- 
na nie były w stanie przełamać pieczęci milczenia 
powściągniętych warg. 

Surowa powaga Szymona, marzycielskie zamy- 
ślenie się Łazarza udzielały się Marcie; Judasz jadł 
jakby z roztargnieniem, zapatrując się chwilami to 
w przejrzystą dal, to w wibrujące na źwirze -plamy 
słońca i drżące cienie liści. | 


instynktach i wcale się nie trosz- 


No 36 





byłby najlepszem załagodzeniem antagonizmu naro- 
dowościowego, rozdmuchiwanego z gorliwością przez 
nacjonalistów z obu stron. 

Wówczas punkt ciężkości walki wyborczej prze- 


sunąłby się do dziedziny programowej, co wpłynęło- 


by korzystnie na ogólny rozwój społeczny i odsłonił- 
"by istotne oblicza ,„Kurjera Litewskiego'* i „Gazety 
Codziennej', operujących dziś ogólnikami o soli- 
darności narodowej. 
Fle czemże by je wówczas zastąpiły? 


Ludwik Abramowicz. 


Widmo powstania. 


Przed tygodniem Agiencja Petersburska ro- 
zesłała telegram o rozpowszechnianiu w Galicji 
„odezw „nawołujących do walki o niepodległość 
Polski, a skierowanych głównie przeciwko Rosji*. 

Wiadomość ta zaniepokoiła mocno zachowaw- 
czą prasę polską, która uderzyła z tego powodu 


na alarm, w  przypuszczeniu, że lada dzień 
wybuchnie w Królestwie Polskiem powstanie 
zbrojne... 


Bardzo poważnie potraktowało tę sprawę 
również „Now. Wremia*, gdyż poświęciło jej ar- 
tykuł wstępny. Ze względu na zawarty w nim 
materjał informacyjny podajemy artykuł ów 
w przekładzie: 

„We wszystkich prawie gazetach polskich 
w Galicji, zarówno lwówskich, jak i krakowskich, 
ukazał się w tych dniach komunikat nastę- 
pujący: 

„W Zakopanem odbyło się poufne zebranie 
członków rozmaitych partji i grup, dążących do 
niepodległości Polski, przyczem powzięto uchwały 
następujące: 

" 1) Zgromadzeni dążą do przywrócenia nie- 
zależności Polski za pomocą zorganizowania naro- 
du polskiego i przygotowania go do walki o sa- 
modzielne istnienie. Niezależność Polski jest ko- 
nieczna dla istnienia i rozwoju narodu polskiego 





Rozmyślał, jak ma rozumieć zachowanie się 
Marji:- odeszła, ale nie gniewna, przeciwnie jakby 
wabiąca ze swawolną na ustach piosenką. komuż 
śpiewała? — przecież nie cnocie Marty, nie schorza- 
łości Łazarza, nie sędziwości Szymona? 

Serce się jego podniosło, wzruszyły silnie trze- 
wia i wpatrując się przekrwionemi oczyma w okap 
płaskiego dachu,  zakrywającego jej komnaty, 
szepnął: 

— Muszę... i wejdę pod nocl... 

Marja znalazłszy się u siebie, kazała Deborze 
przystroić świetlicę, rozłożyć na podłodze skóry i ko- 
bierce, wydobyć ze skrzyni i rozwiesić na ścianach 
wzorzyste opony, porozstawiać na stole statuetki, 
świeczniki i rozmaite cacka, żłobione w bronzie, mar- 
murze i perłowej macicy, przygotować kąpiel pach- 
nącą i przepaski na włosy. ; | 

Dziewczyna żywo krzątała się, a Marja wodząc 
palcami po strunach nebli, uśmiechała się figlarnie 
do swoich myśli. 

Wiedziała już, że Judasz głównie przybył dla 
niej; wrażenie jakie wywołał na nim widok obnażo- 
nej stopy, nie uszło jej uwagi; domyślała, się że 
przyjdzie napewno, a ona go naprzód olśni, da mu 


- 


PRZEGLĄD WILENSKI 3 





we wszystkich jego warstwach, przedewszystkiem 
jednak całego polskiego lulu roboczego. 

2) Zgromadzeni obowiązują się poprzeć wszy- 
stkie czynniki, mające na celu niezależność Polski, 
bezlitośnie walczyć z czynnikami, które są prze- 
ciwne walce o niezależność narodu polskiego 
i prowadzą politykę pojednawczą rządów, które 
rozebrały ziemie polskie. 

3) Zgromadzeni obowiązują się popierać or- 
ganizacje, dążące do obznajmienia jaknajszerszych 
warstw narodu z temi specjalnemi zadaniami, 
które czekają polaków w razie ruchu rewolucyj- 
nego w Polsce, wyimierzonego przedewszystkiem 


przeciwko państwu rosyjskiemu*. 


Komunikat ten wydrukowały wszystkie gaze- 
ty polskie, z wyjątkiem organów stronnictw kon: 
serwatywnych i „ugodowych*. Prokuratura au- 
strjacka, zarówno lwowska, jak i krakowska, nie 
znalazła w tym komunikacie nic zdrożnego i prze- 
puściła go, nie skonfiskowawszy ani jednej 
gazety. 

Mimowoli trzeba wyciągać wniosek, że au- 
strjacka prokuratura państwa, ten najwyższy 
stróż porządku państwowego, podziela przekona- 
nie autorów rezolucji zakopiańskich i wcale nie 
chce się liczyć z następstwami, które takie po- 
stępowanie musi wywołać w dobrych sąsiedzkich 
stosunkach pomiędzy Austrją i Rosją. W Galicji 
nawet wyżsi przedstawiciele biurokracji, na bar- 
dzo odpowiedzialnych stanowiskach państwowych, 
jak namiestnik M. Bobrzyński i inni, zapatrują 
się na wszystko nie z austrjackiego, lecz z cia- 
snego, polskiego, szowinistycznego punktu widze- 
nia, choćby to było z ogromną szkodą dla intere- 
sów państwowych Austrji. 

ldąc za wysokim przykładem, prokuratura 
stosuje do dzienników w Galicji dwojaką miarę: 
jedną dla gazet rusińskich, drugą dla polskich. 
„Prikarpatskaja Ruś* już prawie od dwuch tygo- 
dni codziennie jest konfiskowana za to, że śmie 
wypowiadać swe zdanie o zamykaniu burs ru- 
sińskich, o prześladowaniu duchowieństwa rusiń- 
skiego, o przyczynach ruchu prawosławnego i t. d. 

W rezolucji zaś partji niezależności polskiej, 
obwieszczającej o przygotowaniu powstania zbroj- 





moment nadziei, poigra i wreszcie odtrąci. Tak się 
zemści — wcale nie za to, co zaszło w ową noc ob- 


' łąkaną na łące porosłej ziołami, wikliną i kwieciem 


u brzegu błękitnego jeziora—to się musiało zdarzyć 
nie z tym, to z innym z licznych zalotników, którzy 
krążyli przy niej, niby koło gorejącego stosiu motyle 
nocne. Judasz okazał się jedynie najśmielszym, 
do zuchwalstwa odważnym i silnym jak na męża 
przystało. 

Mocne i pałające było opasanie jego ramion, 
niby obręczy z grzanego żelaza; jakoby bite pieczę- 
cią na piersiach, na ustach, barkach i biodrach — 
porywcze pocałunki,  zatrzęsający pęd rozhulanej 
krwi, dzikie wybuchy żarłocznej namiętności i głuchy, 
niezrozumiały, zaborczy 'i tajemny, ni>y mowa pier- 
wotna, bełkot poszarpanych wyrazów, strzępów piesz- 
czoty, lubieży i nagiego bezwstydu. 


Zmógł ją jak lew jagnię. 


Podczas, gdy inni rozgryzali łupinę jej owocu, 
różową od musującej krwi, on ją jednym zamachem 
jak dorodne jabłko z drzewa na ziemię strząsnął, 
gwałtownym rumieńcem zapalił i ociekłą sokami roz- 
koszy, na  oścież otwartą do zachłyśnięcia się, 
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nego w Galicji, Królestwie Polskiem i w Poznań* 
skiem, prokuratorowie galicyjscy nie znaleźli ab- 
solutnie żadnych „cech prrzestępstwa*. W tem, 
że autorowie rezolucji wzywają naród polski do 
„walki rewolucyjnej* ze wszystkiemi partjami 
i osobami, usposobionemi pojednawczo dla rządów 
mocarstw, które podzieliły między sobą Polskę, 
a zatem. i do baka walki* przeciwko wszy- 
stkim lojalnym obywatelom Austrji — we wszyst- 
kich tych podburzających odezwach rewolucyj- 
nych władze galicyjskie absolutnie nic występne- 
go nie znalazły. Zgromadzenie powstańców nie 
zostało zamknięte, manifest ich dojdzie do ostat- 
mej chaty włościańskiej we wszystkich prowin- 
cjach polskich. 


Nie darmo sokołowie polscy w Galicji ćwiczą 
uię teraz w mustrze i strzelaniu z austrjackich 
karabinów rządowych pod kierunkiem oficerów 
austrjackich, nie napróżno w obecności komisa- 
rzów policyjnych wygłaszane są podburzające 
mowy na temat „kujcie żelazo*. 


Cierpliwa dyplomacja rosyjska udaje, że tego 


nie widzi. Oby tylko ta „bonne mine au mauvais 
jeu* mnie kosztowała zbyt drogo narodu rosyj- 
skiego*. w, 


Tyle „Now. Wremia*. 

Robienie z muchy słonia, w eelu zastrasza- 
nia społeczeństwa rosyjskiego rzekomem „niebez- 
pieczeństwem polskiem* jest stałem i ulubionem 
zajęciem nacjonalistów rosyjskich. Dziwić się 
natomiast należałoby, że niektóre pisma polskie 
uznały za konieczne ostrzegać na serjo naród pol- 
ski przed wdawaniem się w lekkomyślne awan- 
tury. 

Podobne wyłamywanie drzwi otwartych jest 
obliczone jedynie na wywołanie śród lękliwych 
filistrów nastroju niechętnego względem grup 
radykalnych i zjednanie tą drogą zwolenników 
dla kursu ugodowego. | 


Sprytny manewr przedwyborczy—nie więcej. 


do utraty pamięci w toń bezdennych wzruszeń 
pogrążył. 

W noce owe gwiezdne, do dreszczu chłodne 
i jednocześnie parne na ziołach pachnących — roz- 
leżała się i zleniła z nim w rozkoszy, stając się ze 
smagłej dziewczyny puszystą, różową, o piersiach 
obłych i naprzód wydatnych, bujną niewiastą. 

Na to wspomnienie rozdęły się jej żyły krewne, 
i lekkie zmysłowe rozdrażnienie, niby muśnięcie de- 
likatnych skrzydeł, przewinęło się około bioder i krzy- 


ża. Miał wszystko: jej pierwszy krzyk, ból, wstyd 
i spazmatyczny dreszcz dziewicy — i odszedł, rzucił 
ją, opuścił. 


Szarpnęła mocniej struny, położyła na kola- 
nach neblę i zapatrzyła się na darowany przez jed- 
ną z fenicjanek niewielki posążek bogini starte 
o podłużnych oczach i malutkich ustach, co miało 
wyrażać najwyższy stopień piękna; prawą ręką posą- 
żek zaznaczał swą deltę, utworzoną z mnóstwa ma- 
łych otworków u, wzgórka łonowego i wzdluż pach- 
winy, stanowiącą symbol bezgranicznych uzdolnień 
miłosnych; lewą podtrzymywał ciężkie, pełne piersi, 
co wraz z rozłożystemi biodrami i wzdętem łonem 
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III. 


Gdyby wszystkie kolonjalne państwa uznały 
nagle podwładne im narody za „minderwertige 
Nation*, a ich obszary za prawowitą od wieków 
swoją ojczyznę, gdyby konsekwentnie zastosowa- 
ły metodę wywłaszczania i wypędzania, znaną 
w Poznańskiem, to każdy obywatel i obywatelka, 
a nawet dziecko panującego kraju, zostałby przy 
równym podziale właścicielem może ciasnej ale wła- 
snej zagrody. Więc najpoważniejszym obszarnikiem, 
pierwsze miejsce zajmuje anglik, gdyż jego fol 
wark wynosiłby 181 mórg pięknej ziemi. Nie jest 
to mało, a jeśli jeszcze zważymy, że rodzina zło- 
Żona np. z 5 osób będzie miała pięć razy więcej, 
że wywłaszczone ludy naturalnie uprawiałyby tę 
ziemię, to znajdzie się miejsce i na ogród, żyzne 
pola, fabryczkę i trudno to nazwać ciasnotą. Na- 
stępnym z kolei jest zupełnie nieoczekiwanie nie- 
szczęśliwy portugalczyk, gdyż jego ferma, chociaż 
mało.zasobna i nietęgo gospodarowana, zajmie je- 
dnak 638 morgi. Ot, co to jest być protegowanym 
anglików. Prawie tyleż samo, bo okrągłe dwie 
włóki posiędzie holender, a ów kawałek roli bar- 
dzó urodzajny i w dobrych rękach. Mająteczek 
skrzętnego sąsiada belga wyniesie 57!/, mórg i o 
jego los również można być spokojnym. Francuz 
niepewny, lecz gdy ukończy swą cywilizacyjną 
rolę w Marokko, ujrzy się właścicielem 56-morgo- 
wego gospodarstwa, które byłoby prawie majora- 
tem, ze względu, że ludność Francji się nie po- 
większa. 

Przypuszczając teraz, że wszystka ziemia na- 
szego globu — prócz stref podbiegunowych — jest 
rozdzieloną równo pomiędzy jego mieszkańców, 
otrzymamy 15 mórg na głowę. Widzieliśmy więc 
dotychczas uprzywilejowanych, następują teraz 
małorolni. Dumny hiszpan będzie musiał być 
dumnym na zagrodzie 11-morgowej i to w jakiej 
kulturze... Włoch zajmie o parę prętów mniej, 
a posiadłość, której jeszcze nie posiadł ostatecz- 
nie, są to piaski w Trypolis, nie gorsze od na- 
szych na Podlasiu. No, a jedyny wykonawca tej 


miało uwydatniać, że jest wiekuiście płodną matką 
wrzechrzeczy. 

Marja wiedziała, że jest to zagadkowa bogini, która 
rozpala żądze ludzkie, wściekłość rui wszelkich stwo- 
rzeń podnieca, łączy ptaki w gniazdach, płce zwierząt po 
lasach—wszechwładna pani tajników ciała, czczona 
w niedostępnych świątyniach przez liczne kapłanki. 

Słyszała o odprawianych na jej cześć tajemni- 
czych misterjach, gdzie tańczą setki dziewczyn, jedne 
przebrane po męsku, opasane w phallusy, drugie 
w rozciętych sukniach, odsłaniających przy każdym 
ruchu nagość ciała. | 

Te poświęcone jej dziewczęta, ofiarowawszy raz 
dziewictwo bogini, pozostają w jej służbie całe życie. 
Znakiem ich kapłaństwa jest boski trójkąt, którego 
zdobienie, trefienie i namaszczanie  wonnościami 
jest przedmiotem szczególnych zabiegów; kąpią się 
w cembrowanych złotem basenach. w wodzie zabar- 
wionej purpurą, opłukują się w niej całe, prócz wło- 
sów, które z biegiem czasu przybierają barwę ścię- 
tej krwi. | - 
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fikcji, autor wywłaszczeń, niemiec? Jego „ojczy- 
sty* zagon będzie się rozpościerał tylko na 9 mor- 
gach.. A dzeci się rodzą, a fabryki się budują, 
Życie coraz droższe... Jak tu nie kraść! 


_ Statystyka powyższa byłaby jeszcze bardziej 


jaskrawą, gdyby kolejno zestawić rozwój przemy- 
słu i handlu tych krajów, evfry dotyczące ekspor- 


tu, długi państwowe, a zwłaszcza siłę militarną. 


Uważźny czytelnik spotyka się z niemi często, po- 
przestaniemy więc na niektórych i większych *). 
Niedawno zakończony w Paryżu kongres handlu 


zagranicznego wykazał, że wywóz towarów z Nie- 


miec w roku zeszłym przekroczył znacznie za- 
wrotną sumę 10 miljardów marek, co odpowiada 
mniej więcej 165 markom na każdego mieszkańca. 
Cała więc ta suma musi zdobywać rynki zbytu, 
zwalczać konkurencję 1niejscową, przełamać cła 
ochronne, taryfy, odległości, omijać cudze konce- 
sje, cudze monopole, cudze przywileje. "To najle- 
piej tłomaczy przyczyny sławnej tandety niemiec- 


„kiej a jednocześnie solidną, wysoką wartość in- 


nych wyrobów, które dotychczas stoją poza wszel.: 
ką rywalizacją. Dług 1aństwowy rośnie prędzej 
o 15 proc., niż np. we Francji, a chociaż ostatnia 
reprezentuje największą liczbę, wynosi on jednak 
20 miljardów marek. Od roku 1896 do 1910 war- 
tość papierów niemieckich, znajdujących się w pań- 
stwie, potroiła się (z czterech na 12 miljardów), 
a obcych spadła do połowy (z 2 na jeden miljard) 


i już dzisiaj bankierzy i ekonomiści przepowiada- 


ją nieuchronny kryzys na rok 1914, co zresztą 
było specjalnie rozważane w parlamencie Rzeszy. 

Ludność powiększa się corocznie prawie o je- 
den miljon, tymczasem Niemcy od lat 12 cierpią 
na hiperprodukcję we wszystkich zawodach i za- 
jęciach. Dla obrony zaś tego kolosu interesów, 
więcej dla znalezienia mu miejsca, posiadają armję 
bezwzględnie najsilniejszą na świecie, zorganizo- 
waną po niemiecku, szybką, gotową w przeciągu 
24 godzin i flotę wojenną drugą z kolei, która 
marzy być pierwszą. To też gdyby prawo siły 
i wydajność pracy były w takim stosunku do ob- 
szaru kolonji, jak to się dzieje w Anglji, rozle- 
głość i hegiemonję angielską zastąpić niemiecką, 
to ich państwo powinnoby zająć eałą powierzchnię 
Furopy, Ameryki i Azji, pozostawiając jedynie 
wolną Afrykę i Australję dla wszystkich narodów 
świata razem wziętych! Dopiero teraz owe hipo- 
tetyczne 9 mórg każdego niemca stają we właści- 
wem świetle. 

Jak trudno byłoby znaleźć w Niemczech taką 
miejscowość, gdzie na horyzoncie nie rysowałoby 
się kilka sylwetek kominów fabrycznych, tak 
również prawie niepodobna wskazać na taki widno- 
krąg myśli ludzkiej, który pozostałby obcym na 
wpływy ich kultury i cywilizacji. Bądź z gazet, 
bądź z podróży, dzięki wypadkom dziejowym, któ- 
re łączyły nas z Niemcami, więcej wiemy o nich, 
niż o jakimkolwiek innym kraju. Bądźmy ściśli: 
więcej je nienawidzimy, więcej znamy ujemnych 
stron. Ale jeśliby można było dojrzeć wszystkie 
niewidzialne nici jakie oplątują duszę i życie po- 
laka, zrealizować w jakąś sumę lub kształt nie- 
zmierny wpływ jaki wywarli oni na psychologję 
prawie całego cywilizowanego świata, zbadać jak 
oni wkradli się wszędzie już nie miljardami swe- 
go handlu, lecz metodą, wieloletnią cierpliwością, 
codzienną, ciągłą pracą, jakie ślady pozostawili 


*) Poniżej następujące okrągłe liczby przytaczamy 
według „Bulletin de Iinstitut international de statistique* 
i „Statistik*, 


"at 


w literaturze i filozofji, w zrzeszeniach i maso- 
wym wysiłku, w idejologji i marzeniach przyszło- 
ści, w sztuce i wiedzy, w obronie i ataku walki 
o byt, w pojęciach siły i zwycięstwa, to douążi 
zawzięta nienawiść, a objąłby tępy przestrac 
i bezsilny podziw przed potęgą. 

Nie łudźmy się: polacy w Poznańskiem . już 
mają duszę niemiecką, tak samo jak czesi uwie- 
rzyli w liczne ich prawdy rozwoju i postępu. Nie- 
miecką po części jest Japonja, Francja, Włochy, 
Hiszpanja, niemieckie powodzenie olśniło i prze- 
konało bezwiednie najdalsze ludy, bo nic nie ma 
tak przyciągającej siły, jak potęga, a żadna teorja 
nie obali udatnego doświadczenia. To jest groź- 
niejszy podbój, niż zagarnięcie jakichś terytorjów 
murzyńskich, bo nie ma granic i rośnie, trwały, 
ogólny, wielki jak myśl ludzka i jej przyszłość. 
Nie wywołali przewrotu i ruchu powszechnego re- 
wolucją, lecz uderzali w głos nienawiści bezustan- 
nemi kroplami pracy, wsączyli się i zrośli z naj- 
bardziej obcemi im pierwiastkami. Poemat o ludz- 
kości, pieśni o bohaterstwie, wzlotach i gienjszu 
jednostek, legiendy patryjotyzmu lub miłości ogólnej 
powstały jako zabawa, wypoczynek lub tęskne we- 
stchnienie, a prawdą i ewangielją życia stała się 
książka buchalteryjna Sparkassy. Wells w swoich 
fantastycznych bajkach stworzył  bezlitosnych 
marsyjczyków i przyszłych ludzi na wzór i po- 
dobieńswo niemca, który z narodu zrobił wielką 
maszynę o niezliczonej ilości kółek i dźwigni. 
A jeśli ten przyszły człowiek nie będzie według 
wyobraźni poety, to według konieczności istnieją- 
cych sił Jedną z największych jest niemiecka. 

I stąd ogólne wrzenie. „Chcemy wojny i dą- 
żymy do niej*, woła zupełnie otwarcie Maksymi- 
Jjan Harden. Całe państwo niemieckie jest nie- 
skończoną ilością energji związanej okolicznościa- 
mi, jak skurczony mięsień, który rozpręży się 
przy pierwszej pobudce. Niema tak naiwnego 
dziecka, które uwierzyłoby w ich pokojowe uspo- 
sobienie. Najbardziej ze wszystkich frazesów dy- 
plomatycznych zostało nadużyte puste zdanie 
o rękojmi pokoju przez powiększenie zbrojeń; jest 
to wyszarzana, fałszywa moneta bez kredytu i kur- 
su opinji publicznej. Ferment socjalistyczny jest 
w Niemczech skutkiem wrodzonej zdolności niemców 
do zrzeszania się i dążności do najbardziej. eko- 
nomicznej formy istnienia, takim samym ra- 
chunkiem sprzedaży pracy, jak u fabrykanta 
sprzedaż towaru, a bynajmnłej nie reakcją prze- 
ciwko zaborczemu rozrostowi. Któż nie pamięta 
zapewnień Bebla, że socjaliści spełnią swój obo- 
wiązek w razie niebezpieczeństwa kraju? Formy 
są różne, lecz nie treść—jednakowa u mieszkańców 
wsi jak i miast, u junkrów, szlachty, ludu, bur- 
żuazji, przemysłowców. "Trzeba widzieć ten kult 
Bismarka, tę łunę płonących stosów w rocznicę 
jego śmierci, — ile miasteczek jest w Niemczech, 
tyle ogni się pali, —trzeba spojrzeć na ich młodzież, 
bo wiele szkół tam istnieje, tyle jest gniazd na- 
pastniczej drapieżności, trzeba obliczyć pióropusze 
dymów ich fabryk, bo tyle chmur z burzą wisi 
nad światem, trzeba zmierzyć siłę szczęk i otchłań 
wiecznego głodu, a wtedy można zapomnieć 
o równowadze powszechnego pokoju, który koły- 
sze się na ostrzu noża: 


R. 
(D. N.) 
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Kongres wychowania moralnego. 


(Korespondencja własna „„,Przegl. Wil.*). 
Utrecht d. 4 września. 


Niestety, wyznać muszę, choć bez skruchy, 
że i jako uczestniczka kongresu i jako korespon- 
dentka popełniłam czyn wielce nieroztropny, prze- 
zywajac sprawozdanie z rozpraw o życiu, tygo- 
dniem życia samego tego niepospolitego narodu 
holendrów. 

Ta jego kolosalna i zwycięska praca z naj- 
potężniejszym żywiołem, tak dawna, jak teraźniej- 
sza, ta przeszłość malarska, to dzisiaj techniczne 
i naukowe, te uniwersytety, bibljoteki, mosty, ka- 
nały,—wprost imponują. Ba, nawet brzydkie past- 
wiska, bezkwietne łąki w kratkę kanałów i ro- 
rów pocięte, nie budzą lekceważenia, gdyż są ni- 
żej poziomu wód, a jednak —są! Po przez ma- 
lownicze wioski rybackie wysepek  Zidersee: 
Marken, Volerdam i t. d, kongres zdaje się za- 
snuty miękką, opalową mgłą horyzontów tutej- 
szych, strojnych we wdzięczne skrzydła różno- 
barwnych żagli. 

A jednak jeśli nie chcę, by zgryzoty sumie- 
nia zatruły mi rozkosze turystyczne, muszę wró- 
cić myślą do Hagi do 26 i 27 sierpnia, do sali 
Dierenbuin, gdzie się pod koniec dużo zmełło... po- 
wietrza. Holandja ma tyle młynów! Mełły tu 
wszystkie narody Europy, a Ameryka dołączyła 
tom osobny referatów do czterech wydanych 
w Hadze. 

Pierwsze dni kongresu, zwłaszcza zebrania 
ogólne (plćnióres) poświęcono, jak już mówiłam, 
kwestjom zasadniczym. Później wystąpiły prak- 
tyczne i poszczególne rozprawy. Odbywały się 
w sekcjach, zasiadających jednocześnie w różnych 
salach, więc dokładnego z nich sprawozdania 
wkrótce dostarczy sam kongres. Najwięcej zaję- 
cia budziły rozprawy nad wychowaniem dzieci 
anormalnych i amoralnych, wtrącanych nieraz 
w ostateczną nędzę moralną przez niedostateczne 
zbadanie przyczyn upośledzenia, jako to: środowi- 
ska, dziedziczności lub też choroby tylko. Były 
głosy za oddzieleniem takich dzieci od zdrowych 
i normalnych dla uniknienia zarazy przykładu 
i straty czasu. - Sekcja ta, uwzględniła też insty- 
tucje dla kalek, ślepych, głuchoniemych, i t. d. 

Do efektownych chwil kongresu zaliczam 
ukazanie się na sali Boyscouts'ów, którzy wystą- 
pili jako żywa ilustracja pracy Henryka Marty 
„Les Kclaireurs et | ćducation morale*. Młodzieńczy- 
ki skromnie przybrani w płótno, o obnażonych 
po szkocku kolanach, rezdawali krótki wykaz ce- 
lów i zasad swego stowarzyszenia. Ich godłem: 
lilja trójlistna, t. j. prawda, wierność, czystość. 
Istne rycerstwo nowożytne mające w kodeksie 
swym braterstwo, miłość bliźviego czynną, litość 
dla zwierząt, wierność słowu, pogardę fałszu. 

Wychowanie fizyczne, odróżnione oczywiście 
od sportów, było na kongresie traktowane dość 
pobieżnie, jako też szkolnictwo techniczne ważne 
dla klas robotniczych. Obiecano wrócić do tych 
spraw na przyszłym kongresie. Tymczasem Haga 
pokazała już istniejące swe szkoły ludowe, śród 
których góruje nietodą szkoła pr. Jana Ligtharta. 
I dzieci wesołe, rozśpiewane, nabywające wiedzę 
poglądowo, prawie bez trudu i ten wychowawca, 
od którego bije niby łuna miłość dzieci i zawo- 
du — biorą za serce. 

Prof. Graf, szwed, wniósł pewną nowość do 
szkolnictwa, ważnego znaczenia moralnego, zakła- 
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dając szkołę bez sług. Dzieci i nauczyciele wy- 
starczać sobie muszą sami. Prof, Graf demonstro- 
wał błiżej swą metodę w mieszkaniu prywatnem, 
dokąd, dzięki nieporozumieniu, dostać się nie mo- 
głam. Obowiązki rodziny i wychowawców mocno 
zajmowały kongres, lecz w tym zakresie nie po- 
wiedziano nic nowego. Świadomość celu i środ- 
ków, znajomość siebie i dziecka, pogoda i łagod- 
ność, któż nie wie, że na tem stoi pedagogja? 
Ale musiałaby jeszcze wyjść ze sfery ogólników 
i już nad tem pracują, 

Na ostatniem posiedzeniu wystąpiła rodaczka 
nasza dr. Józefa Jotejko: Kongres nie posiada jej 
referatu w swym zbiorze, lecz rozdawano w sali 
odbitkę z jej artykułu w Revue psychologique p. t. 
„L'oeuvre morale de la pódologie*. P. J. pragnie 
naukowego traktowania psychologji dziecięcej. 
Jest dyrektorką wyższej szkoły nauk pedologicz- 
nych w Brukselli, powstałej przy instytucji związ- 
ków międzynarodowych z dziedziny naukowej. 
Program pierwszego roku akademickiego 1912— 
1913 zdaje się zapowiadać szeroki zakres naukowy 
i może wykształcić pedagogów, którzy nawet bez 
kongresów, poradzą sobie w sferze wychowania 
moralnego. 

Od p. Joteykówny dowiadujemy się nieobo- 
jętnego dla nas szczegółu. Oto na kongresie 
wszechświatowym zrzeszeń międzynarodowych 
w bBrukselli, 1910 r., gdzie się zebrało 123 róż- 
nych stowarzyszeń, postanowiono otworzyć Mu- 
zeum międzynarodowe, obejmujące wszelkie na- 
bytki intelektualne i techniczne z dziedziny sto- 
sunków międzynarodowych doby spółczesnej. In- 
stytucja ta znajduje się pod opieką rządu belgij- 
skiego. Panna Joteykówna twierdzi, że między 
innemi, otwarto już oddział polski i gorąco zachę- 
ca rodaków do webogacania go czy to indywi- 
dualnemi czy zbiorowemi pracami. Adres: Palais 
du Cinquantenaire, Musće International. 

Sekcji psychologicznoe-pedologicznej przewo- 
dniczy dr. Joteykówna, adres: 35 avenue Paul de 
Jaer, Bruxelles. 

Z licznego zastępu niewiast, które zabierały 
głos na posiedzeniach dyskusyjnych, wogóle, dość 
dobrze przygotowanych i zasłużonych, wymienię 
oklaskiwaną entuzjastycznie panią llonę Gyóry Gi- 
newer, profesora literatury w jednym z uniwersy- 
tetów angielskich, bodaj w samym Londynie. Mó- 
wiła o roli poezji w ukształtowaniu charakterów. 
(The poetry of all lands as a character builder). 
Zwięzła budowa referatu, trafność przytoczeń i do- 
skonała dykcja, korzystnie wyróżniły występ tej 
damy. Myśl jej sama za sobą przemawia-- 
zresztą. 

Po wzajemnych komplementach, pożegnal- 
nych ucztach, kongresiści rozstali się z obu ko- 
mitetami, międzynarodowym i holenderskim, czu- 
jąc, że kwestja zasadnicza: wychowanie religijne, 
czy bezwyznaniowe — pozostała niewyczerpana je- 
szcze na długo. To też Paweł Bureau, jeden 
z wybitniejszych pracowników kongresu, profesor 
szkoły wyższych nauk socjalnych (Ecole des hau- 
tes etudes sociales) w Paryżu, w ostatniem swem 
słowie przestrzegał nas przeciw  zniechęceniu 
a zachęcał do wzniecenia tych „najważniejszych 
w Życiu zagadnień* na następnym kongresie wy- 
chowania moralnego, który ma być zwołany ' 
w Paryżu. 

Teresa Zakrzewska. 

Sprostowanie. W korespondencji poprzedniej mylnie zo- 


stało wydrukowane nazwisko zmarłego prezesa kongresu. Na- 
leży czytać dr. J. Th. Mouton, 
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WŁADYSŁAW SYROKOMLA 


(Ludwik Kondratowicz). 
17 (29) IX 1823 + 8 (15) 1862. 


Nazajutrz stał się w mieście rozruch i żałoba. 
Trup, co leżał w szpitalu na łożu Hioba. 

Złożono w pyszną trumnę na spoczynek w ziemi, 
Obitą aksamitem, frędzlami srebrnemi. 

Na trumnie leży harfa z porwanemi struny, 

Cały kościół obito w grobowe całuny. 


Kraj, który patrzał zimno, jak zabija nędza, 
Dziś na pogrzeb spiewaczy złota nie oszczędza... 


Tak przed pięćdziesięciu laty Wilno w nagłym 
rzucie żalu żegnało na wieczny spoczynek swego 
słowika, już nazawsze wyzwolonego z drucianego 
więzienia, gdy mu pękło gardziołko w ostatniej 
próbie i raz ostatni uderzyło gorące serce tak- 
tem skonania; tak żegnało lirnika litewskiego, któ- 
ry ze śpiewrną swą lirą z czarodziejskiego drewna 
obchodził strzechą kryte dworki i kurne izby i gło- 
sem cichym i nieśmiałym, lecz serdecznym, rzew- 
nym i prostaczej ciżbie zrozumiałym opiewał jej 
"dzienne sprawy, jej zbożną pracę i zbożną wiarę, 
opiewał nutą skowronkową szare rozłogi ról i ni- 
wy złote, słońcem łaskawem oblane, kłosem dzwo- 
niące, i zapach siana łącznego, opary rzek i dymy 
ognisk odkad ki Więc biły dzwony we 
wszystkich niemal kościołach, i tysiące ludu kro- 
czyły w orszaku. 

ród ciżby mnogiej najgoręcej jednak ude- 
rzały i najszerzej czuły serca młodzieży, tej mło- 
dzieży, która za chwil niewiele ciałami swemi 
miała wytykać bezdroża, a która w mgnieniu owem, 
obłudą w sercu swem nieprzeżarta, nie biadała 
nad luźnem życiem poety, nie oglądała się ze zgor- 
szeniem na Fornariny, nie rzucała na trumnę bied- 
nego Łazarza „rozgłośnej obelgi*, lecz natomiast 
z uniesieniem powtarzała pamiętne, gorzkie, grzmią- 
ce słowa, co wypłynęły ze zranionej w miłości swej 
do głębi piersi poety: 


O, wstyd mi Wilna! nie chcę być litwinem! 
I hańba mojej herbowej pieczęci! 


Bo stało się tak, jak bywa często, jak bywa 
zwykle. Zbliżały się doniosłe wypadki na arenie 
dziejowej, rozprostować miało barki pokolenie, 
ciężko przytłoczone do ziemi niedolą narodową. 
Jednocześnie brat-litwin w siermiędze, w jarzmie 
schyl'ny, w ciemnicy zamknięty, spojrzał na próg, 
za którym otwarło się przed nim pole pracy wol- 
nej, na którem odzyskać miał swe dostojeństwa 
ludzkie. Wtedy stało się tak, jak bywa cząsto, jak 
bywa zwykle. Społeczeństwo polskie na Litwie 
rozpadło się na dwa zwaśnione obozy. Starzy i mło- 
dzi. I jak bywa często, jak bywa zwykle, gorąco 
pożądano ojczyzny, byle tylko nielicznym była 
matką, mnogim — macochą. I wtedy Syrokomla, 
pieśniarz o nieśmiałem, głębokiem sercu, marzyciel, 
snujący wizje arkadyjskich krain powszechnej mi- 
łości, kędy pląsają w parze „rnłoda żniwiarka i syn 
sułtana*, a obok księżnej raźny parobczak „hołub- 
ce bije*, ten kochanek spokoju, burz się lękający, 
w którego oczach jeno wciąż tliła się trwożna 
prośba do braci za braćmi, wtedy Syrokomla rzu- 
ca naraz słowa, które płomieniem obejmowały 
serca lub łuną wstydu lica oblewały... 

Dawno to było. Pięćdziesiąt lat temu. Któż 
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już dziś pamiętać może tę iskrę, iskrę elektryczną, 
ten płomień, które przebiegał dusze spółczesnych 
na dźwięk grobowych słów, płonących ogniem i ża- 
łości? „Ohydna pamięć Po osie) opieki nad gmi- 
nem* zapadła w przeszłość. Włościanin, wyzwolo- 
ny prawnie z kajdan, stał się wolnym człowiekiem 
i wolnym obywatelem kraju. Któżby o tem wątpił? 
Znikło zjawisko, ustał powód, który wzniecił w pier- 
si lirnika oburzenie. Lecz tym, dla których dziś, 
jak poprzednikom ich przed półwiekiem, żyją ide- 
ały jutra, tym, którzy widzą, że i dziś, jak przed 
laty, miłość ideału, ojczyzny, sprawiedliwość ustę- 
puje przed interesem kastowym, tym wszystkim 
drogie jest to wspomnienie o Syrokomli. Kiedy 
smutna teraźniejszość w przyszłość promienną 
wyrwać się pożądała, kiedy ważyć się poczynały 
losy społeczności naszej, w takiej chwili on nie 
należał do tych, co są ani zimni, ani gorący, w ta- 
kiej chwili—jak Mickiewicz w ostatnim akordzie swej 
epoki—miłość kraju ojczystego zlał w jedno uczu- 
cie z pamięcią o doli ludu. Jak wszyscy roman- 
tycy nasi, tak i on lirnik nasz wioskowy wierzył, 
iż jest jedna tylko wolność — wasza i nasza... 
W wieńcu zasług Syrokomli jest to najbardziej 
żywy szkarłatny liść. 

Liść ten nie sody dostał się lirnikowi 
w dziale. Wyrósł na tej samej niwie, z której 
pochodzą wszystkie kłosy, w wianku dożynkowym 
poety skupione. Trzeba wyznać to wprawdzie, że 
ówczesny wybuch poety nie był ukoronowaniem 
jakiegoś określonego, przemyślanego programu spo- 
łecznego. Był chwilową namiętną reakcją uczu- 
cia, ale to pewna, iż uczucie to w innych formach 
wciąż w sercu poety gorzało i było najistotniej- 
szą cechą jego organizacji wewnętrznej, było siłą 
rodzajną całej niemal jego poezji, a przynajmniej 
tej cząstki jego natchnień, którą lirnik zapewnił 
sobie miłość spółczesnych i wdzięczną pamięć 
u pożomności. Ażeby przekonać się, że powyższe 
wnioski są uzasadnione, wypadnie nam jednym 
rzutem oka objąć puściznę poetycką Syrokomli, 
zdać sobie sprawę z zasadniczych nurtów jego 
pieśni. 

SBtwierdzić musimy na wstępie, że pieśń ta 
płynie równolegle do głównego prądu poezji naszej 
w pierwszej połowie wieku XIX, widoczne jest 
w niej pokrewieństwo z romantyzmem. Pokre- 
wieństwo to jest głębsze i bliższe, niżby napozór 
wydawać się mogło. Zapewne, poezja śpiewaka 
nadniemeńskiego nie ma w sobie tego górnego lo- 
tu, jaki biorą raz po raz nasi mistrzowie słowa 
lub nawet inni, pomniejsi, usiłujący ich wzorem 
wznieść się w przestwory powietrzne. 

Gdy tamci twórczem: słań się powołują do 
życia światy, w których się mieści przeszłość 
i przyszłość narodu, ziemi, duchaludzkiego,—skrom- 
nej pieśni Syrokomli nie przenikają powiewy wie- 
szcze, błyskawice nie rozdzierają tu nieba, nie 
huczą pioruny. Bo jak się rzekło — pieśń Syro- 
komli jest skowronkowa. Nizko unosi się nad 
strzechami, nad łąkami, opiewa codziennie zabiegi 
i troski skromnej oraczej rzeszy. Sam to poeta 
wyznaje, że kiedy brał pióro do ręki, by nakreślić 
obrazek: 


Zawsze wyjdzie z pod ręki*lub litewska chata, 
Lub kościołek wioskowy, lub dworek litewski. 


SPO TEEPE:POZZECYRO"LSMI AT b. CEĄTIRE"TS WE Jawy. dó.-. jg a U:g 174.9 


A w środku wyobrażam, że mieszka lud cichy, 
Parobczaki, dziewczęta, starce sinobrode. 


Wskazana okoliczność, stała się zapewne po- 
wodem że krytyka pozytywistyczna ceniła w lirni- 
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ku litewskim nadewszystko jego trzeźwość, roz- 
brat z fatasmogorjami, podnosiła związek jego 
natchnień z rzeczywistością, widziała w jego po- 
ezji zapowiedź realistycznego kierunku. Tkwiło 
jednak w tych pochwałach sporo nieporozumień. 
Idejowo twórca Dęboroga niewiele miał wspólnego 
z pokoleniem pracy organicznej i był dalekim od 
zasad, które już przyjazny dla siebie grunt znaj- 
dowały w ognisku życia umysłowego w Warsza- 
wie 'własnie w tym czasie, kiedy śpiewak nadnie- 
meński schodził już do grobu. Natomiast zwią- 
zki jego poezji z romantyzmem były liczne i wy- 
raźne. 

Zważmy naprzykład choćby ten fakt, że nad- 
zwyczaj często Kondratowicz wstępuje w ślady 
twórcy P. Tadeusza i Konr. Wallenroda. Jedną z naj- 
istotniejszych cech organizacji psychicznej poety 
było to, że przeszłość, oddalenie zawsze barwą 
rzewności, tęsknego smutku i uroku poetyckiego 
okrywały wszystkie minione przeżycia. Spokre- 
wnia go tu właściwość ze słowikiem ukraińskim. 
Nic tedy dziwnego, że pierwsza przygrywka, pierw- 
szy poważny akcent jego pieśni przybrał kształt 
wspomnienia. Nazwał też tę swą  przygrywkę 
Wspomnieniami z Nieświeża. Ale serce śpiewaka 
wsłuchało się wtedy niewątpliwie w akordy Sone- 
tów Krymskich. Gdy usiłował stworzyć bohaterski 
epos Litwy, wymarzone dzieło swoje, Mfargiera, Jako 
wzór niedościgły stanął przed poetą Kondrad Wal- 
lenrod. Gdy wreszcie powstało dzieło, któremu po- 
tomność istotnie może przyznać pierwsze miejsce 
śród rzeszy utworów Syrokomli, Urodzony. Jam 
Dękoróg, na dzieło to pudła jasna łuna Pana Ta- 
deusza. 


Zresztą, jest to rzeczą mniejszej wagi dora- 
źne i w pewnej miarze przygodne oddziaływanie 
pewnych motywów i t. p. Poważniejsze ma zna- 
czenie ta okoliczność, że z romantyzmu zapożycza 
nasz poeta przeważający kształt owych utworów, 
bo gawędę. Gawęda ta pozornie tylko zbliża się 
do Polowskiej, w istocie pozostaje w blizkiem po- 
krewieństwie z baladą. Łączy te dwa kształty 
wspólny pierwiastek — cudowności. Wprawdzie 
dość często proste i zwyczajne dzieją się sprawy 
w tych opowieściach i wspominkach kominkowych, 
których tyle wysnuł Syrokomla. Zaden duch wte- 
dy nie staje w widmowej postaci wobec gwa- 
rzących pogodnie. W dziwny wzór przecież 
układają się owe codzienne sprawy. Tak poczty- 
ljon, spiesząc dó kochanej dziewczyny, nie zważa 
na żałosne wołanie śród śnieżnej zawiei, a to jego 
dziewczyna była... Odtąd tułać się będzie ze zna- 
kiem przekleństwa na czole. Za zasłoną zwykłego 
biegu rzeczy ziemskich wyczuwamy groźne dzia- 
łanie sił tajemniczych. 


Syrokomla, gwarząc ze swą rzeszą siermiężną 
lub kapotową, zachowuje romantyczny punkt wi- 
dzenia. Gotów jest ze starcem podzielić wiarę, że 
te gwiazdy spadające zwiastują śmierć jego sy- 
nów... Jakże często wychyla się z poza obłoków 
oblicze Ojca, czuwającego nad swym ludem, ka- 
rzącego grzech, niesprawiedliwość, krzywdę... krzy- 
wdę, wyrządzoną maluczkim, słabym, prostym... 
I tu docieramy do źródła, z którego biły zdroje 
wspólczucia dla cierpiący'h i skarżących się, 
skąd tryskały jedna po drugiej piosnki Syrokom- 
li. Potrącamy tu o tę strunę, której dotknęliśmy 
na wstępie. 


Nim jednak sformułujemy ostateczny wnio- 
sek, zatrzymajmy się przez chwilę, by wymienić 
jeszcze jedno zasadnicze tym razem pokrewieństwo 
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poezji Kondratowicza z konającym kierunkiem li- 


„ terackim. | 


I tu przyjdziemy do przeświadczenia, że ro- 
mantyzm dostarcza raczej formy i barwy i pierw - 
szej pobudki lecz istota rzeczy, jak zawsze, spo- 
czywa w usposobieniu i sercu poety, i do wyma- 
gań i nakazów serca musi ostatecznie nagiąć się 
forma, dostroić nuta, zharmonizować się z niemi 
barwa. | | 

(Gawędy swoje poświęca Syrokomla braciom 
litwinom, Litwinem przedewszystkiem się czuje itym 
samym akordem rozpoczyna swego Dęboroga, ja- 
kim mistrz jego rozpoczął swą epokę: Ziemia mo- 
ja rodzona, Litwo moja święta! Było to nietylko 
wyolbrzymione przywiązanie do własnego zakątka, 
na uczuciowej wyrosłe podstawie, było to wyide- 
alizowanie w uczuciu tej ogólnej zasady romanty- 
cznej, iż poeta, by spełnić nakaz Boga, który mu 


dał w ręce muzyckie narzędzie, winien paść piersią : 
Stąd zrodziły się marzenia 


na ziemię rodzinna. 
o bohaterskim czasie Litwy, o Margierze. 


Prawda, marzenia te nie urzeczywistniły się. 
Skromna i cicha lira nie dała się nastroić 
na nutę wrzawy bitewnej. W pieśni Syrokomli 
Litwa ożyć miała nie w swej chwale minionej 
i rozpacznych walkach, lecz w teraźniejszości 
swej. Ożyła przedewszystkiem w tej ciżbie wieś- 
niaczej, o której wciąż dzwonił rzewny, skowron- 
kowy głos. W ten sposób pojęcie Ziłwa nabierało 
określonej treści. A czyż ta ludowość treści, owe 
obrazy sielankowe, opowieści tajemnicze o głosach, 
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słyszanych z pod grobowego kamienia, i widmach 


po świecie błądzących -— czy to wszystko nie jest 
jednem z głównych przykazań poezji naszej 
w pierwszej połowie XIX w.£ 

Romantyzm też dostarczał Syrokomli pierw- 
szych podniet; romantyzm nie tylko uprawiał. ale 
krzyżem dostojeństwa naznaczył i ugloryfikował 
żywioł ludu w pieśni lirnika nadniemeńskiego. 


Tu jednak widzimy kres oddziaływań. Istotnego 


źródła ukochań szukajmy w sercu poety. Scho- 
dząc na ludowy.grunt nie szukał świeżych, niezuży - 
tych jeszcze efektów, nie budował religijnych, fi. 
lozoficznych, politycznych, społecznych systema- 
tów, obierając te czy inne strony życia lub charak- 
teru ludu za podstawę, on poprostu z zajęciem, 
ciekawością, sympatją i współczuciem zbliżał się do 
ludzi prostych i skromnych, w ich sercu wynaj- 
dywał skarby niewyczerpane, wybaczał przewinom, 
pragnął gorąco dla nich lepszej doli, oburzał się 
na krzywdy, przez możnych i władnych wyrzą- 
dzane; a gdy wzrok zapuszczał w przeszłość, oczy 
jego rozjaśniały się na widok Starych wrót, na wi- 
dok ubogiego mieszkańca zaściankowej chaty. 

Tu trzeba zaznaczyć, że lud w poezji Kon- 
dratowicza nie jest gromadą zwartą, jednolitą. 
Gdy zwraca się do swych słuchaczów z apostrofą: 
„bracia w  kapocie, bracia w Ssiermiędze* nie 


mamy tu do czynienia z amplifikacją poetycką. 


Ubogi mieszkaniec chaty w siermiędze—to chłop 
pańszczyźniany. Kapota obleka szlachcica zaścian- 
kowca. Odmienny jest stosunek Syrokomli wzglę- 
dem tych różnych warstw. 

Zarówno wprawdzie boli go krzywda jak je- 
dnych tak i drugich. Wobec jednych i drugich 
osnową stosunku jest mocne, religijne poczucie 
braterstwa. Wobec kapotowca jednak jest popro- 
stu starszym bratem, poufałym i pobłażliwym 
przyjacielem. Gawędzi z nim długo 1 serdecznie, 
nie pozwalając sobie nigdy na uśmiech wyższości, 
jaki widnieje na licu Miekiewicza, gdy do Dobrzy- 
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na nas. prowadzi. I jest często dumny. z tego 
brata szaraczka, gdy wspomina, jak to nieraz 
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Z panem zęby gryzł do dziąsł, iż, 

I nie łatwo jasny pan. 

Zaściankową bracią trząsł... 


Ale gdy wzrok jego pada na korną izbę, 
w której mieszka chłop litwin, ehłop białorus 


nie zgadnie, do jakiej nastroić się nuty, 
Czy stworzyć pieśń wesela, czy żalu wyrzuty. 


Miłość Syrokomli do brata w siermiędze prze- 
siąknięta była pierwiastkiem tragicznym. Krwawiło 
się serce jego, nie znosząc widoku bezprawia, 
ucisku, krzywdy, niedoli, upośledzenia. A wydaje 
mu się wciąż, że znęcanie się nad człowiekiem 
pochodzi jedynie z nieuświadomienia sobie w ca- 
łej rozciągłości tej prawdy, iż jest podobnym pa- 
„nu człowiekiem, że tak samo odczuwa ból, tak 
samo umie kochać i płacić dobrem za dobro. 


Wyjścia znaleźć nie może, daleki jest od zamie- 


rzeń rewolucyjnych, zdawało mu się bowiem, że 
„świata budowy nie z naszej głowy*. Dlugotrwa- 
łym, mocnym, nieprzezwyciężonym wydawał się 
mu gmach społeczny, na niewoli ludu oparty. 
Więc jakkolwiek sam, ubogi dzierżawca, wyma- 
rzył sam dla siebie Arkadję, w którejby mógł żyć 
z własnej pracy rąk „bez krzywdy ludu bożego”, 
chociaż widzi mu się w snach kraj 


gdzie kmiotkowie sami 
gdzie ani dworu, nt gospody niema*, 


jednak podwalin gmachu nie waży się podkopy- 
wać. Zostaje jeno wiara w Boga, dobrotliwego 
ojca i groźnego sędziego. Zostaje wiara w przy- 
rodzoną dobroć serca ludzkiego. 

Więc pragnie wmówić w szlachtę obowiązki 
opieki nad ludem, pragnie wzruszyć jego cierpie- 
niami lub cnotami. Nie może rozstać się z prze- 
świadczeniem, iż. 


Kto raz przy piosnce ludowej zapłacze 
' Przestanie pastwić się nad ludem. 


Z tego źródła powstaje cały szereg utworów, 
rozświetlonych blaskiem miłości poety dla malucz- 
kich, skąpanych w żalu; z tego źródła pochodzą ob- 
rony, mające dowodzić, że chłop jest człowiekiem, 
a więc winien być nam bratem. Często Syrokom- 
la gromi, częściej błaga o litość. 

Kapotowiec w poezji naszego rolnika zyskuje 
obywatelstwo i równouprawienie taki, jakim jest. 
Chłop jest ukazany zawsze bezpośrednio jako o0b- 
jekt krzywdy, bezpośrednio jako objekt gorącej pro- 
śby, wznoszonej przez poetę do możnych. "Takim 
jest nawet wtedy, gdy na pozór poeta kreśli obra- 
zki z życia wioskowej gromady. Ukazując jak po- 
ludzku cierpi, czuje, tęskni, usiłuje za kaźdym ra- 
zem poeta woła: ecce homo. W. takich chwilach po- 
wstawały pełne religijnego namaszczenia i namię- 
tnej skargi nauki ks. definitora w Deęborogu, w ta- 
kich smętny Janko Cmentarnik, w takich eudowna 
„sielanka bojowa* Ułas. Co więcej mógł uczynić 
cichy, nieśmiały lirnik? 

Prawda jest Bóg, dobrotliwy ojciec, groźny 


sędzia... Sam Bóg zniżył się do człowieka, postać , 


jego przybrał, między nędzarzami przebywał, 
twór swój do siebie podnieść zapragnął, a to iżby 
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wszystkich porównać, zjednoczyć, braćmi uczynić 
możnych i maluczkich, uczonych i ciemnych... 
Lecz faryzeusze ulękli się nauki syna Dawidowe- 
go*. On—wołali—chce porównać gmin i bogaczów, 
porównać mędrców i lud prostaczy, biada nam 
możnym*. 

To kiedyś było. A dziś a u nas? 


„A u nas szlachcie — jasne wielmoże, . 
Bóg zestał człekiem — a on nie może!* 


Niekiedy, rzadko, w chwilach wielkich wstrzą- 
śnień, w chwilach głębokiego porachunku z wła- 
snem sumieniem prawda ta schodziła w głębiny 
dusz ludzkich. Przynajmniej poeta chciał, by tak 
było. Stąd praktyka życia ks. definitora, szlach- 
cica herbowego, stąd nauki jego, stąd wzory eks- 
piacji za grzech przeciw braterstwu przez wyrze- 


"czenie się szlacheckiej pychy, przez pokorę i czyn- 


ne zbratanie się w pracy i znoju krwawym. (5v- 
wiedź Korsaka). Gorąca i szczera pieśń lirnika 
przesiąknięta była nawskroś demokratyzmem uczu- 
ciowym, religijnie zabarwionym, religijnie wyar- 
gumentowanym. 

W pewnych chwilach poeta, skromny malarz 
obyczajów i spraw codziennego żywota wznosi się 
do wyżyny, na której Skarga stawał. Sąsiedzkie 
zatargi, graniczne spory Dyferencji lub Dęboroga 
stają się w minjaturze odbiciem losów ojczyzny. 
Przeszłość woła głosem gromowym: redde, quod deb- 
bes... płaćcie dług wasz stary.. dług, który zacią- 
gnęliście niegdyś, podkopując byt narodowy, bo- 
ście doma lwami okrutnemi byli... Skondensowa- 
ny, artystycznie wyrzeźbiony Hetman polny tchnie 
cały grozą tej myśli... 

* se 
od 

Zamykamy to swoje przypomnienie niejasnej po- 
słaci lirnika nadniemeńskiego tak jakeśmy je zaczęli. 
Historyczne znaczenie pieśni Syrokomli polega na 
tem, że w świetle uroku poetyckiego ukazywał 
ziemię rodzinną, jej niebo, jej pogodę, słońce, jej 
smutek łzawy. Poetyckim urokiem otaczał i ko- 
chał ludzi na tej ziemi żyjących, współczuł ich 
zabiegom” Gdy zdawało się, że już obca moc nas 
objęła i wchłonęła, on swą piosnką, samym fak- 
tem jej istnienia i miłowania w niej zawartego 
dawał świadectwo prawdzie maszego istnienia, 
wzmacniał słowo polskie, duszę narodu. 

Za Mickiewiczem idąc, zbliżał do siebie 
w pieśni różne narodu tego warstwy, nadewszys(- 
ko uobywatelnił i sympatją otoczył brata w ka- 
pocie. Jakkolwiek nie stworzył żadnego pozy 
tywnego programu społecznego, w smutnych cza: 
sach nie usławał budzić sumień, nie ustawał 
w swym proteście przeciw temu, co było hańbą 
naszą i przekleństwem naszem! 

l dziś brzmią nam w pieśni lirnika skowron- 
kowe tony, odzywa się w niej kilka nieśmierte|- 
nych tonów, w których serce pieśniarza, dla któ- 
rego nie było żyda, ani greka, zaklęło miłość ku 
braciom różnego stanu i różnego pochodzenia, 
przekazując nam ją, jako nieodwołalny nakaz, 
z nieba dany... 

Cześć ci, lirniku, wdzięgznem sercem wy- 
znawany! 


A. Drogoszewski. 
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Notatka bibljograficzna. 


Do najwybitniejszych utworów Syrokomli należą: 
a) Utwory liryczne. 


O moim starym domkn — 187 r. 

Do Boga — 1848. 

Lirnik wioskowy — 1852. 

Dedykacja gawęd gminnych litwinom 1852. 
Pielgrzym — 1853. | 
Wyzwolenie włościan — 1859. 

Śmierć słowika — 1859. 

Melodje z domu obłąkanych — 1861. 
Cupio dissolvi — 1861. 


b) Utwory epickie. 


Napoleonista — 1846 r. 

Dyferencja — 1846. 

Urodzony Jan Dęboróg — 1851. 
Hetman polny — 1851. 

Lalka — 1851. 

Żywot poczciwego człowieka — 1852. 
Kojec z kurczęty — 1853, 

Kęs chleba — 1854. 

Terefere — 1855. 

Frędzlowe — 1855. 

Janko Umentarnik — 1856. 

Ułas — 1857. 

Szkolne czasy Jana Dęboroga — 1858. 
Księgorz uliczny — 1859, 

Dziewiczy wieczór — 1860. 
Dokument — 1861. 


W r. 1900 wydany został „Wybór pism* Syrokomli, 
Warszawa 1900. 

10 tomowy zbiór „Poezji L. Kondratowicza* 1872 r. wy- 
czerpany (tylko u antykwarjuszów). 

Literatura o Syrokomli dość szezupła. Z nowszych 
prac o życiu i twórczości lirnika wileńskiego mamy dwie 
książki: 

1) T. Pimi. Wład. Syrokomia i jego utwory, Lwów 
1901. Macierz polska 

2) W. Drogoszewski. Wład. Syrokomla, Warszawa 1905. 
Księgarnia Naukowa. 





Sąsiadce. 


Nieraz, gdy mrok oprzędzie ściany lodem tchnące, 
W pokoju, kędy cisza i pustka złowieszcza 
Słucha, jak senny zegar skon sekund obwieszcza, 
Jestem, zda się, od ludzi gdzieś o mil tysiące... 


A w mroku szumi wicher 2 trwogi oszalały, 
Poddając wtór do myśli o tułaczem życiu, 
Gdyż jestem jak Robinson, co uległ rozbiciu 

I na wyspie bezludnej mieszka w grocie skały. 


I gdy głos twój dziewczęcy, mdlejący z tęsknoty, 
Rozetka naraz pieśnią za ścianą mej groty, 
Niby echo zbłąkane z jakichś dziwnych włości, — 


Wówczas w pieśń twą wsłuchany, przymkąwszy 
| powieki, 

O, sąsiadko nieznana z krainy dalekiej, 

Marzę, ach, że to za mną szalejesz z miłości. 


Aleksander Naworski. 
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NA MARGINESIE. 
Biedny prenumerator. 


Ogromnie smutne wrażenie sprawia mój przy- 
jaciel Fredzio. Od pół roku siedzi w Wilnie, do- 
kąd przyjechał, by— jak się wyraża— „pozbierać 
zmysły”, a tymczasem coraz mu gorzej. 

Gdym go spotkał po raz pierwszy, był pełen 
nadziei. Gród uiedyminowy miał mu pomóc, ni- 
by zimny okład. | 

— Ja tam, w Warszawie — mówił — już wy- 
trzymać nie mogłem. Wiesz przecie, jak mnie 
zajmują kwestje społeczne; jak żadną miarą za- 
sklepić się nie mogę w sprawach i interesach 
osobistych... Ale ta ciągła wrzawa polemiczna, 


ta krańcowa rozbieżność poglądów, ta szarpanina 


w lewo i w prawo— poprostu żyć nie dawała. 
Człowiek chciałby wiedzieć, co czarne, co białe; 
gdzie prawda, gdzie kłamstwo, a tymczasem... 
szukasz, szukasz —i nic. Im więcej czytasz, tem 
głupszy jesteś. Qazecisków dziesiątki, a co w je- 
dnej dobre, to w drugiej złe; co w jednej mądre, 
to w drugiej — głupie. W ciągu jednego roku 
przeleciałem wszystkie stronnictwa i ich odcienie: 
byłem postępowcem, konserwatystą, socjalistą, 
liberałem, narodewym demokratą, klerykałem, an- 
tysemitą, filosemitą, ateuszem klerykalnym, kato- 
lickim antyklerykałem, zaraniarzem, ugodowcem, 
znów demokratą narodowym i... stanąłem wresz- 
cie na brzegu przepaści. W głowie miałem taki 
chaos, jak na „bolszom gulanji* w ogrodzie Szu- 
mana. (oraz więcej prenumerowałem pism, któ- 
rych połowy nie miałem czasu nawet rozcinać 
i czułem, że zanurzam się, niby „Titanie*, w od- 
męcie. 

Kilkakrotnie postanawiałem wypisać jakikol- 
wiek jeden tylko dziennik. Ale cóż. Po paru 
dniach dowiadywałem się, że ktoś gdzieś dowiódł, 
jak na dłoni, iż mentorowie moi to skończone ba- 
rany. Naturalnie brała mnie ciekawość argumen- 
tów i— znów gabinet mój poczynał tonąć w szpar- 
gałach. 

— Wiem—kończył Fredzio—gdybym tam je- 
oł posiedział pół roku, skończyłbym w Twor- 

ach. | 

— Więc wolałeś przenieść się do Wilna. 

— Tak. Tu, widzisz, macie obecnie tylko 
jeden dziennik polityczny. Zaabonowałem „Kurje- 
ra* i nie chcę nic więcej wiedzieć. 

Ilo mówił mi Fredzio — powtarzam — przed 
pół rokiem. 

Spotykam go w tych dniach i pytam jak się 
czuje. 

Machnął ręką. 

— (6óż ci znów dolega? 

— Kurjer... — szepnął, spuszczając oczy. 

— Masz, czegoś chciał: jedno pismo. 

— Ale ono mnie rozdziera! ćwiartuje!.. patrz. 
To mówiąc, wybałuszył oczy. 

Spojrzałem w nie. 

— (o to zezujesz? 

— Wszystko we mnie teraz takie odśrodko- 
we. Nie wie lewica, co czyni prawica. 

— (Czyż Kurjer temu winien? 

— RE 

— Dziwisz się? Powiadam ci, liczyłem na 
Kokowcewa, jak na Zawiszę. 

— Doprawdy? 

— Jako wierny czytelnik „Kurjera*, zgodnie 
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z brzmieniem jego artykułów, uważałem obecnego 
prezesa ministrów za przyszłego pogromcę nacjo- 
nalizmu, potencjalnego liberała, który konse- 
kwentnie, acz stopniowo, zwalczać będzie re- 
akcję. 

"— No i zawiodłeś się... 

— To jeszcze drobnostka: Ale najgorsze, że 
za to, iż „Kurjerowi* wierzyłem, dziś tenże „Ku- 
rjer* kpi sobie ze mnie. Pisze, jak o głupcach, 
0 tych wszystkich, co sądzili, że p. Kokowcew 
oznacza zmianę kursu. 

Zresztą w tym wypadku przewodnicy moi 
byli jeszcze dość względni: popędzili mnie na 
prawo, a dopiero w kilka miesięcy potem sami 
ukazali się gdzieś hen! ż lewa. 

Teraz bywa gorzej. Z dnia na dzień huśtają 
mną od jednego do drugiego bieguna. W Ne 186 
cieszyłem się wraz z nimi „programem minimal- 
nym* jakiegoś kierownika polityki państwowej; 
a już w „Aż 187 dowiedziałem się, że jest to bała- 
muctwo, mogące radować tylko najnaiwniejszych 
głuptasów. 

I tak ciągle... 

— Ależ, Fredziu, czyż warto się tem tak 
przejmować?.. 

Lecz Fredzio nic mi nie odpowiedział, tylko 
rozłożył raptem ręce i począł kręcić się w miej- 
scu, jak bąk. 

— (o ci jest, na miłość Boską? 

Nie dał już żadnej odpowiedzi. Tłum go 
otoczył, nadjechała karetka „Pogotowia*. Zabrano 
biedaka. | 

Podobno jest już w Wilejce. Słyszałem, że 
cierpi na rozdwojenie osobowości. Zdaje mu się, 
że jest redaktorem „Kurjera Litewskiego*., 


Behra. 


Konkurs zdobienia okien, balko- 
nów, murów i ogrodów. 


Zdobienie mieszkań nazewnątrz żywą roślin- 
nością, jak wykazały oględziny tegoroczne, czyni 
dość szybkie u nas postępy. Gdy jeszcze 3 lata 
temu na palcach można było policzyć dekorowane 
okna i balkony, obecnie już prawie niema ulicy, 
gdzieby się nie spotkało mniej lub bardziej udat- 
nych wysiłków. Wydelegowana przez Tow. Pomo- 
logiczne, komisja zanotowała przeszło 70 dekoracji 
godnych uwagi. Przytem nietylko pomnożyła się 
liczba ustrojonych okien i balkonów, ale również 
spostrzec się daje większa niż dawniej staranność, 
o ogródki przed domami; przybyło też trochę zdo- 
bionych murów. 

W ruchu tym czynny udział wzięło miasto. 
Skwery i ogrody urządziło nader estetycznie, przy- 
czem kwietniki zmieniano zależnie od pory. Na 
uwagę zasługuje również dekoracja murów po Fran- 
ciszkańskich i kaplicy „Suzinowskiej* Jest to wy- 
jątkowa u nas próba zdobienia żywą roslinnością 
architektury kościelnej, tak bardzo nadającej się 
do upiększeń tego rodzaju. 

Jak ładnie np. wyglądał by mur przy kościele św. 
Teresy, ustrojony girlandą żywych kwiatów. Je- 
dynie gmina kalwińska uczyniła coś w tym kie- 
runku, otaczając kościół swój t. zw. „murawą ma- 
urytańską*. Dużą staranność ogrodniczą wykazu- 
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je również część przednia cmentarza ewangielic- 
kiego. 

Zpośród instytucyi publicznych ujawniają- 
cych dbałość zdobniczą, wyróżnia się, jak lat po- 
przednich, Bank Ziemskr (bogato udekorowany 
balkon przy ul. Swiętojerskiej), Tow. Wzajemnych 
ubiezpieczeń (ul. Trocka), zarząd dworca kolejowe- 
go (dobrze utrzymany skwer), lecznica Gineko- 
logiczna (ul. Czysta), wreszcie Klub Szlachecki, 
który bardzo pięknie i starannie utrzymuje swą re- 
zydencję letnią. (Tu mimowoli przychodzi na myśl 
znajdujący się w sąsiedztwie ogród teraz już nie- 
słusznie „Botanicznym* zwany, w którym widzimy 
zupełne ignorowanie wymagań, stawianych dziś 


ogrodom). 


Ogródki prywatne spotyka się coraz częściej 
zwłaszcza w dzielnicach, zabudowanych domami 
dla pojedyńczych rodzin. Obfituje w nie zwłasz- 
cza, t. zw. „kolonja Bankowa* (na Rosie) i parce- 
le na Zwierzyńcu. Właściciele t. zw. „kolonji Mon- 
twiłowskiej* na Łukiszkach o tyle przynajmniej 
uwzględnili wymagania estetyki, że murów nie 
wznieśli tuż przy chodniku, lecz pozostawili tro- 
chę miejsca wolnego dla roslinności, w niektórych 
wypadkach utrzymywanej troskliwie. Ogródecz- 
ki ich zasługują na uwagę już choćby z tego 
względu, że udzielają się ulicy, miastu, podczas 
gdy inne w większości zazdrośnie kryją się przed 
oczyma przechodniów za brzydkiemi parkanami. 
Mimo to, zaznaczyć należy, iż nieraz za parka- 
nami temi spotyka się przykład niepowszedniego 
gustu i staranności. 

Co uczynić można z niewielkiego ogrodu, po- 
kazuje np. posesja p. Dogadowa na Zwierzyńcu. 
Sosny obrosłe winem czynią z niej zakątek wy: 
jątkowo uroczy. Na szczególną uwagę zasługuje 
też dom pp. Giecewiczów (M. Pohulanka 17), gdzie 
piękna architektura (w nowem Wilnie przykład 
nadzwyczaj rzadki) harmonizuje z otoczeniem ogro- 
dowem. Jako malownicza całość, wyróżnia się 
jednak przędewszystkiem dom p. Stankiewiczowej 
(Szpitalna 9) już choćby z tego względu, iż nie 
jest schowany, ale stanowi ozdobę ulicy. Widok 
jego tem jest milszy, że w sąsiedztwie (na Anto- 
kolu) mnożą się z każdym rokiem t. zw. „dacże*, 
będące pod względem estetycznym plagą tej dziel- 
nicy. 

Gdy mowa o zdobnej całości, należy wspom- 
nieć liczne w Wilnie zabytki starej architektury, 
będące dla dekoracji roślinnych materjałem wy- 
jątkowo wdzięcznym. Niestety, mało się dotąd 
czyni w tym kierunku. Miły wyjątek stanowi 
dziedziniec „Alumnatu* przy ul. Dworcowej, któ- 
pk arkady mieszkańcy przystrajają wspólnemi 
siłami. 

Wspólną dążność zdobniczą wykazują również 
mieszkańcy domu Ne 29. przy ul. Wileńskiej (na 
9 balkonów — 6 przystrojonych), oraz oficjaliści 
Banku Państwa (przybranie okien od strony ul. 
Mostowej). Wreszcie bardzo efektowny szereg 
tworzą okna przy ul. SŚwiętojerskiej NN 17 i 19. 
(lokale hr. O'Rourke i dr. Maczewskiego). 

Nie skorzy są dotąd do brania udziału kup- 
cy wileńscy, których szyldy przeważnie szpecą 
miasto. Wyjątek stanowią dwie tylko firmy: 
p. L. Zakrzewski (Wielka 11) ozdobił szyld swój 
szlakiem pelargonji, skład zaś „Żyrardowa* (Wie- 
AA 60) przybrał kwiatami należący do niego bal- 

on. 

Z pośród ozdobionych okien i balkonów, na- 
stępujące zasługują na wzmianki zaszczytne: bal- 
kon przy ul. Wielkiej N: 2 (czerwona pelargonja 
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i choinki); balkon— Ostrobramska 7; okna i balkony 
przy bulw. Aleksandrowskim NN 6, 20, 26, a pod 
N 9, altanka oraz płot, winem obrośnięte; przy ul. 
Tambowskiej (rog Kaukaskiej) dwa bardzo ładne 
okna; balkon przybrany słonecznikami= Nowogro- 
dzka 6; balkon ustrojony zie!enią zauł. Węgierski 9; 
balkon: zieleń i nasturcja, W. Pohulanka 16; okna 
z nasturcją i balkon z fasolą — Ludwisarska 8; 
ładnie nagietkami przybrany balkon — Troeka 8; 
nasturcja fasola, astry — Zawalna 16; balkon przy 
rogu Zawalnej i Nowej; zdobny palargonją i nastur- 
cją -- Wilęńska 32; Dwa balkony — Wileńska 82; 
balkon — Zandarmski 1; 8 balkony w dziedzincu 


domu N 22 przy prosp. Świętojerskim; na tejże ulicy” 


balkony pod NN 25 i 48; dwa balkony na Bak- 
szcie N 1la, 6 okien i balkon, groszek pachnący, 
Botaniczna 7; balkony przy ul. Tatarskiej M 12. 
Wyróżniono pozatem staranie utrzymany dziedzi- 
niec: na Zawalnej M 2 i na prosp. Swiętojerskim 
N 22, oraz winem obrośnięte mury — Zawalna 1 
i w dziełzincu domu d-ra Załkinda przy tejże ul. 
Ne 14 i p. Perkowskiego (ulica Botaniczna). 

Nagrody przyznano następujące: 

Dyplomy ma medal srebrny: za ogrodowe oto- 
czenie domów 1) p. Stankiewiezowej (Szpitalna 9), 
drugie potwierdzenie, i 2) pp. Giecewiczom, (M. Po- 
hułanka N 17). Za balkon i okna; 1) D-wi Łow- 
miańskiemu (Preobrażeńska 7); p. p. Wojewodzkiej 
(zauł. Swiętojerski 4) potwierdzenie zeszłorocznego, 
5) p. Hegentowi (Wielka 48) za udekorowanie da- 
chu, potwierdzenie. 

Dyplomy na m. medal srebrny. Za ogródki gien. 
Kozierowskiemu (zauł. Ponomarski); za okna i bal- 
kony 1) p. J. Bujko (Wielka Pohulanka 20). 2) p. 
Nagrodzkim (Zawalna 22). 8) D-wi Maczewskiemu 
(St. Jerski 19) podtwierdzenia zeszłorocznego. 

Dyplom na medal bronzowy, p. Friede (Arzamas- 
ka 4) Za balkony. 


Listy pochwalne: 


I) za ogrody, 1)p. Dogadowowi(Znamienska) za 
pomysł kombinowania sosny z dzikem winem, 2) p. 
Szutinasowi, (Popowska) za wyzyskanie terenu 
i wino na domu. 3) Pułkownikowi Bogdanowiczo- 
wi (Giedyminowska 17) za troskliwe pielęgnowanie 
roślinności. Il) okna i balkony: 1) p. Piłsudzki (Gu- 
bernatorska 10), 2) p. Kognowiccy (St. Jerski 19), 3) p. 
Bochwicowa (St. Jerski 22), 4) p. Jaroszyński (Wie- 
lka 2), 5) p. Reinigier (Sosnowa 17) Nadto kilku- 
nastu osobom postanowiono rozesłać żywe kwiaty. 

Zarząd T-wa Pomologicznego niniejszem skła- 
da podziękowanie Sz. Panom Sędziom Konkursu, 
którzy nie żałując trudu w przeciągu 4 dni zwie- 
dzali udekorowania, jak również składa podzięko- 
wanie pp. Moczulakowi i Wellerowi za przysłane 
kwiaty do nagród. 

Następny Konkurs na tych samych warun- 
kach odbędzie się w następnym 1913 roku, — ma- 
my nadzieję że wypadnie jeszcze lepiej niż tego- 
roczny. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Antoni Lange:  „Elfryda* — nowele i fantazje — wyd. 
Spółki nakładowej „Książka*. Kraków. 
Antonl Lange: „W czwartym wymiarze” —opowiadania— 
wyd. Spółki nakł. „Książka*, Kraków, 
Antoni Lange —to przedewszystkiem jeden 
z tych kulturalnych pisarzy, którzy nie robią nam 
niespodzianek. Pióro jego jest wyrobione i myśli 


0 AN86 54 


posłuszne. lIntelektualista, a jednak poeta-o du-- 


żej fantazji, pisarz, mający za sobą poważny do- 
robek umysłowy, autor poezji, studjów literackich, 


tłomacz Baudelaira, znawca sanskrytu —daje się 
nam poznać w nowej postaci — występuje z dwo- 
ma tomami nowel. nog DK : 

Większość ich to fantazje, które pody ktowa- 
ła wyobraźnia bujna, umysł niespokojny, dręczony 
zagadnieniami szerszej natury, szukający tematów 
niecodziennych, tematów, które nasz światek snobów 
zaciekawić zdołały. Bierze ich ze świata fantazji, 
z oddziaływania przeróżnych zjawisk. fizycznych, 
meteorologicznych na życie codzienne nasze, to. 
znów ze śmiałych hipotez lub też pseudo-do- 
świadczeń naukowych: sh 

Już w samym sposobie ujęcia ich widać, że 
autor poważnie spraw tych traktować nie chce. 
Służą mu jedynie za interesujący temat. Toż sa- 
mo powiedzieć możnaby o zestawieniu wypadków 
i psychologji działających osób:. w najpatetycz- 
niejszej chwili autor zaśmieje się ze siebie i ze 
swego bohatera. 

„My nie żyjemy w absolucie, tylko w niedo- 
ciągniętej miernocie* —te słowa, wyjęte z jednej 
z jego nowel, zdają się być zwierciadłem, odbija- 
jącym stosunek autora do omawianego przedmio - 
tu. Z miernoty owej śmieje się on dyskretnie, 
po swojemu. Trochę w tem ironji, a więcej je- 
szcze skrytego żalu z powodu, że jednak tak 
jest—-jak jest, z powodu, że owa rzeczywistość 
nie dosięga najwyższego swego tonu. 

Gdy wyprawia na pojedynek jednego z bo- 
Łaterów, Witolda, mówi z lekką ironją: „Żegnali- 
śmy uroczyście tych trzech ludzi, którzy przy 
pomocy czwartego z największym spokojem wy- 
bierali się popełnić zabójstwo”. 

Naturalnie Witold, równie jak i jego prze- 


_ciwnik, wraca cały i zdrów, bowiem i tutaj (co- 


prawda tym razem b. to szczęśliwie) „rzeczywi- 
stość nie rozwinęła swego problematu algebra- 
icznego de końca i zatrzymała się w połowie 
drogi". 

Nowel jednak wynikłych z naturalnego bie- 
gu wypadków życiowych — jest w obu tych to- 
mach niewiele. Widzimy natomiast zawikłania 
z przyczyny kataklizmów przyrody („Kometa*), 
dwojenie się jaźni (Rebus*), cudowne odradzanie 
w starości i powrót do sił i życia młodego („Ba- 
bunia*). 

W innej znów noweli („Władca czasu*) uczo- 
ny z pomocą jakiegoś płynu, przysłanego mu 
przez przyjaciela z Indji, w eiągu kilku minut — 
niby w kinematografie ogląda powstające światy. 

Widzi rodzaj mgławicy, wirującej koło swoj 
osi, a następnie fazy powstawania i zamierania 
na niej wszechżycia. Płyn ów zastępuje jakoby 
ową potęgę ducha, obserwowaną w [ndjach, co. 
pomnaża czas wedle woli. Podług mądrości bo- 
wiem indyjskiej, — pisze ów przyjaciel w liście 
ofiarowywując ów płyn cudowny — dziś, wczoraj 
i jutro — jest to zawsze to samo. Minuta jedna, 
strawiona w najwyższej potędze ducha, znaczy 
tyle, co sto lat, przeżytych roślinnie albo mine- 
ralnie. Rozciągliwość czasu zatem leży w naszej 
mocy. | 

W  „Eksperymencie* fantazja autora sięga 
jeszcze dalej, oakrywając mu rąbek jakichś świa- 
tów nadprzyrodzonych. Oto manjak naukowy hy- 
pnotyzuje noworodka i ten, w śnie hypnotycznym, 
opowiada o pięknem życiu na innej planecie, skąd 
wygnany, znalazł się za karę na naszej ziemi, by . 
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w postaci życia śród nas przebyć określony 


czas kary. 

W noweli tej przebija tęsknota do owego ŻY- 
cia innego „lepszego* — choć pokryta lekką jak 
zwyklę u autora dozą ironji. „Na ziemi dusza 
jest w więzieniu ciała — mówi noworodek — u* nas 
ciało jest pod bezwzględną władzą duszy *. 
| Nowele mają specjalny charakter gawędziar- 
, ski— język też zastosowany do owej formy — nie 
jest cyzelowany, płynie spoxojnie — miejscami 
jakby umyślnie niedbały. Całości—nadaje to spe- 
cjalny koloryt, przypomina tormę dykteryjek re- 
nesansówych, to znów owych „contes galanies*, opo- 
wiadanych gwoli chwilowej rozrywki słuchaczów. 
Nowele osiągają też cel, który autor zamierzył — 
zaciekawiają, a do literatury wnoszą jeśli nie no- 
wą formę, to w każdym razie— treść. niezwykłą. 


Wacława Kiślańska, 


- 





PRASA POLSKA. 


— „Tygodnik Polski* zwraca uwagę na pra” 
sę prowincjonalną w Królestwie i poglądy przez 
nią reprezentowane i stwierdza, iż „głośny i za 
instancję decydującą uchodzić pragnący kierunek 
endecko-realistyczny nie posiada w chwili obecnej 
literalnie żadnego organu na prowincji, któryby 
jego poglądy i hasła podzielał*. Czy to w Płocku, 
czy w Włocławku, czy w Sosnowcu, CZy W Rado- 
miu i t. d.— wszędzie rozlega się głos: tak, jak 
było, nadal być nie może. me 

Znamienny jest pod tym. względem g.0$ 
wpływowej śród ziemiaństwa i burżuazji miej- 
scowej „Ziemi Lubelskiej *. Nakreśliwszy w krót- 
kości przebieg i charakterystykę działalności po- 
słów polskich w Izbach poprzednich, pisze „Ziemia 
„Lubelska*: 


„Trudno być prorokiem, temhbardziej prorokiem 
w sprawach polityki. Są jednak niezawodne znaki na 
niebie i ziemi, które kwestje przyszłości w pewnik za- 
mieniają. Taką sprawą bezwarunkowo jest sprawa 
ordynacji wyborczej i, „zależna od niej sprawa posłów, 
wychodzących z urn wyborczych. To. też jest rzeczą 
pewną, że pokąd istnieć będzie prawo wyborcze z 27 
czerwca, dopóty ogólna sytuacja w Dumie” zasadniczej 
zmianie nie ulegnie i możemy być przekónani, że IV 
Duma może być odmienną co do poszczególnych osób, 
lecz nigdy co do ogólnych dążeń i tendencji. 'W ordy- 
nacjach wyborczych państwa opierają się na poszcze- 
gólne klasy, dają im przewagę przy wyborach, te zaś 
przechowują pewne wiary i łatwym zmianóm przekona- 
niowym nie ulegają. 
„Zachodzi teraz pytanie, jaką ma być polityka 
Koła Polskiego w IV Dumie? Znając nieprzejednane 
stanowisko rządu, znając przypuszczalny nastrój. więk- 
szości Dumy, musimy powiedzieć z całą stanowczością, 
że z tej strony polepszenia w czemkolwiek doli naszej 
" spodziewać się nie możemy. Możemy się spodziewać 
wszystkiego: nowych  „okładek* (jak nazwał projekt 
chełmski jeden z posłów-nacjonalistów), ale nie ky) pada 
nie koncesji, nie zdobyczy. To powinniśmy sobie śmia- 
ło powiedzioć, by nie mieć złudzeń i rozczarowań i by 
do tego politykę Koła zastosować. Kołu Polskiemu 
w IV Dumie, według naszego mniemania, nie wolno na- 
dał grać roli integralnej części składowej Izby rosyj- 
skiej, razem z nią pracującej i dążącej do zmian i tar- 
gów w łonie Izby. Dotychczasowa polityka Koła miała 
bowiem tę złą stronę, że nietylko działając pod hasłem 
realizmu nic realnego nie zdziałała, bo zdziałać nie 
mogła. ale, zapominając o tem, że na trybunę dumską 
i na posłów polskich osoby jest zwróconą uwaga cale- 
go społeczeństwa naszego wmawiała w społeczeństwo 
rosyjskie, Dumę i nas, że żadnych zmian zasadniczych 
naród nie pragnie. ; 


jest przejaskrawiona. 
ją potwierdza. 


: 
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„Jeżeli nie jesteśmy w stanie w Dumie realnych 
zdobyczy wywalczyć, to przynajmniej wyzyskać mamy 
ją obowiązek w dwuch kierunkach, które nazwaćby mo- 
żna wychowawczemi. Pracując dla przyszłości z try- 
buny dumskiej, przemawiać do własnego społeczeństwa, 
pamiętając, by nigdy nie obniżyć napięcia idejowego 
i własnemu społeczeństwu wskazywać jego idealy a po 
drugie przemawiać do-lepszej części społeczeństwa ro- 
syjskiego, wreszcie do świata całego i żaunajamiać go 
z naszą dolą*.. 


Takież mniej więcej stanowisko zajmuje sze- 


reg innych pism „rówincjonalnych, do niedawna. 


stojących wiernie pod sztandarem N. D. 


— „Kultura Polska* z bolesną ironją cha- 
rakteryzuje obecne warunki życia w Warszawie 
i na prowincji z powodu coraz częstszych wypad- 
ków napaści i rabunków. ji 


„Już teraz nie wydaje się nam przedsięwzięciem 
prostem i bezpiecznem pójść z narzeczoną do znajo- 
mych na Pradze. Może się bowiem zdarzyć — co spot- 
kało kogoś — że idącym zastąpi drogę czterech juna- 
ków; którzy pannę zaciągną do ogrodu, kolejno zgwał- 
cą i znikną, zanim jej towarzysz nadbiegnie z policją. 
Nie sądź również czytelniku, że gdy twoją córkę, sie- 
dzącą przy oknie, uraczą plugawemi propozycjami 
z ulicy przechodzący don juani a ty wyjdziesz przed 
dom i zechcesz ich odegnać. to co najwyżej grożą ci 
tylko wymysły opryszków; mogą oni bowiem rozpruć 
ci brzuch i „odejść przez nikogo nieścigani*. 

Dyrektor jednej z fabryk częstochowskich, Bo- 
jemski, jechał konno z dwoma towarzyszami: wybiegło 
z kryjówki kilku rycerzy i zastrzeliło człowieka bardzo 
dzielnego, prawego, który nikomu nie dał powodu do 
nienawiści i zemsty. Natnralnie szanowni ezlonkowie 
sądu polowego— zwykle używający nazwy „komunistów- 
mścicieli* — mieli do zabitego jakąś pretensyjkę, może 
którego z nich lub jego przyjaciela odprawił, co zasłu- 
guje na karę śmierci. - W każdym razie te czyny boha- 

„terskie zakreślają nam obręb ruchów. © 
- Właściwie od czasu jak zaczęto mordować dla 
zrabowania kilkunastu kopiejek i dla wypróbowania 
celności strzałów brauningowych, trudno pomyśleć taką 
formę istnienia, któraby zabezpieczała od noża i re- 
wolweru. 

My tu w Warszawie i w większych miastach mo- 
żemy się jakoś osłonić; ale jak żyją ludzie po osadach, 
wsiach, kolonjach, letnich mieszkaniach — trudno pojąć. 
Biada temu, kto się ośmieli przewieźć kóńmi 50 rubli 
o kilka wiorst. Zwłaszcza, jeżeli ma terminową wypła- 
tę, z pewnością spotka „komunistów-mścicieli*, którzy— 
jak głosi stereotyp doniesień — „formalnie zasypią go 

+ strzałami”. 

Zaiste ze wszystkich gatunków ludzkich w Euro- 
pie największym sztukmistrzem jest polak, który potraji 
istnieć w warunkach, dla żadnej istoty kulturalnej nie- 
możliwych*. 
Charakterystyka powyższa bynajmniej nie 

Rzeczywistość wymownie 
W ciągu ostatnich paru tygodni 
Warszawa była widownią kilku zuchwałych napa- 
dów bandyckich w środku miasta. A. więc Już 
i w Warszawie nie jest bezpiecznie pójść na kolację 


do restauracji, położonej przy jednej z ulic pierw- 


szorzędnych. 





Głosy rosyjskie. 
Październikowcy w obronie prasy. 


Kwestja unormowania prawnego położenia 
prasy znów znajduje się w Rosji na porządku 
dziennym. Wprawdzie nie tak dawno całą prasę 
rosyjską obiegła pogłoska, że projekt ustawy pra- 
sowej już został przygotowany i ma być wniesio- 


ny do IV Dumy. Jednak, jak głosi fama, ustawa 
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ta ma charakter do tego stopnia represyjny, że 
„Kiecz*, mówiąc o przyszłej deklaracji rządowej, 
oświadczyła, iż lepiej jest nawet, że premjer 
w deklaracji swej nie będzie chwalił się tym naj- 
nowszym elaboratem kancelarji petersburskich. 
Sprawą prasy zajęli się również gorąco paździer- 
nikowcy, którzy na konferencji petersburskiej 
przyjęli nawet uchwałę o konieczności uporządko- 
wania położenia prasy. Leader październikowców, 
Guczkow, oświadczył też w rozmowie ze spół- 
pracownikami dzienników, że kwestja prasy bę- 
dzie jednym z najważniejszych punktów platformy 
wyborczej. 

„Russkija Wiedomosti* są zdumione, dlacze- 
go październikowcy nagle zaczęli się tak bardzo 
troszczyć o prasę, podczas, gdy w ostatnich latach 
zupelnie w sprawie tej milczeli. 

„Dlaczego rzeczywiście partja, przyglądająca 
się pobłażliwie działalności zmarłego Stołypina, 
który obdarzył prasę w Rosji podwójnym syste- 
mem kar, sądowych i administracyjnych, odrazu 
ujawnia taką troskliwość o prasę, że z całego, 
nieopracowanego całkowicie programu wyborczego 
pamięta jedynie o tej sprawie? Zdawałoby się, że 
był ku temu czas i odpowiednia sposobność. Po 
rozwiązaniu drugiej Dumy były ustanowione kary 
administracyjne na prasę, oraz nadane zostało ad- 
ministracji prawo karania redaktorów aresztem do 
trzech miesięcy w razie niezapłacenia grzywny, 
lub zamiast kary pieniężnej, Wówczas mnóstwo wy- 
dawnietw zostało uszczęśliwionych zostosowaniem 
do nich nowego porządku: z rozporządzenia admi- 
nistracji zostały na nich nałożone liczne kary pie- 
niężne. Wówczas w większości gubernji wprowa- 
dzony został stan ochrony nadzwyczajnej i kary 
były bardzo poważne, odpowiednio do ważności 
wydarzeń. Zarówno na prowincji, jak i w stolicy 
odczuła prasa na sobie cały -ciężar rozporządzeń 
administracyjnych i gdy zebrała się, zwołana na 
zasadzie prawa z d. 8-go czerwca, Duma, faktów 
tego rodzaju było aż nazbyt wiele. 


Lecz partja październikowców nie wystąpiła 
przeciw stosowaniu kar admininistracyjnych i nie 
myślała nawet o obronie prasy. Tymczasem z bie- 
giem lat nowa taktyka zapuściła głęboko korzenie 
i stała się już dawną praktyką; niektóre wydaw- 
nictwa zdążyły już zapłacić po kilkanaście tysię - 
cy rubli grzywien; wiele gazet prowincjonalnych, 
nie mogąc wytrzymać represji administracyjnych, 
przestało istnieć; a partja październikowców nie 
wypowiedziała nawet słowa potępienia dla zapro- 
wadzonych przez zmarłego premjera porządków. 
Umarł wreszcie sam inicjator nadzwyczajnych za- 
rządzeń przeciw prasie, lecz zarządzenia te zacho- 
wały swą moc, i kierownicza partja Dumy w dal- 
szym ciągu nie przerywała swego milczenia. Raz 
jeden tylko poruszvła się ona, gdy za artykuł 
o Rasputinie numer został skonfiskowany i na tem 
skończylo się jej spółczucie dla prasy. Czy bę- 
dzie ona partją kierowniczą w czwartej Dumie, 
jak była w trzeciej, nie wiadomo, lecz właśnie 
obecnie, w okresie niepewności, partja październi- 
kowców nieoczekiwanie stwierdza fakt, że położe- 
nie prasy jest bezprawne i zamierza bronić ją ja- 
kiemiś środkami". 

„Czyż można się spodziewać jakichkolwiek 
skutków tej mężnej obrony?* —zapytują w końcu 
„Russk. Wiedom.* i zaraz dalej mówią, że odpo- 
wiedzią na to pytanie może być ostatnia wiado- 
mość o nowych ograniczeniach prasy, zaprojekto- 
wanych przez ministrów wojny i marynarki. 
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Niebezpieczna zwłoka. 


Dzienniki rosyjskie z wielkiem zainteresowa- 
niem śledzą przebieg wypadków na Bałkanach. 
Wyrażają one naogół przekonanie, że obecna za- 
Wierucha na Bliskim Wschodzie zakończyć się 
musi katastrofą. Charakterystyczny wyraz tym 
poglądom daje artykuł, zamieszczony na czele 
jednego z ostatnich numerów „Russkoje Słowo*. 

„W miarę tego — czytamy tam — jak wyraź- 
niejsze staje się oblicze nowegv rządu tureckiego, 
wzrasta coraz to bardziej niezadowolenie w szero- 
kich kołach ludności państw chrześcijańskich pół- 
wyspu Bałkańskiego. Wzburzenie ludności w Buł- 
garji przybrało takie rozmiary, iż rząd cara Fer- 
dynanda nie dziś, to jutro stanie w obliczu dyle- 
matu: albo wojna. albo rewolucja. W Serbji, która 
jeszcze przed kilku tygodniami demonstracyjnie 
chwaliła się swemi, jaknajlepszemi stosunkami. 
z Turcją, tłumne wiece uchwalają żądania natych- 
miastowej wojny z Turcją. Nawet w Grecji ma- 
sy ludowe zaczynają się burzyć. Wprawdzie ga- 
binet sofijski, białogrodzki i ateński trzymają się 
Jeszcze w granicach przyzwoitości dyplomatycz- 
nej, ale z dniem każdym trudniejsze się staje 
prowadzenie tej polityki pokojowej. Jeżeli znajdą 
potwierdzenie pogłoski o nowych pogromach w Ma 
cedonji, rząd bułgarski nie będzie mógł oprzeć się 
naciskowi gniewu ludowego. I wówczas oczeki.- 
wać należy przesłania przez Bułgarję ultimatum - 
Turcji. Ultimatum takie bezwątpienia odrzucone 
będzie przez Portę, jako bezpodstawne wtrącanie 
się Bułgarji do spraw wewnętrznych Turcji i woj- 
na bułgarsko-turecka stanie się faktem nieuni- 
knionym. 

_/apobiec temu wybuchowi, który wstrząsnąć 
może podwalinami pokoju europejskiego, można 
tylko przez natychmiastową interwencję wielkich 
mocarstw w sprawie zaburzeń w Turcji. Ryzyko . 
dla Bułgarji i dla jej prawdopodobnye sojuszni- 
ków obecnie, kiedy przepuszczona została najod- 
powiedniejsza chwila dezorganizacji Turcji, jest 
bardzo wielkie. Ale wzburzone uczucie narodowe 
nie liczy się ze wskazówkami trzeźwego rozsądku. 
Zwykłe uwagi przedstawicieli wielkich mocarstw 
i szablonowe rady co do umiarkowania również 
nie pomogą w chwili decydującej. Uspokoić 
Wschód można tylko za pomocą czynów, nie zaś 
słów. Nadaremnie też nast dyplomaci rosyjscy 
z góry umywają ręce. Niezależnie od rezultatu 
wojennego starcia Bułgarji i Serbji z Turcją nie 
możemy pozostawać wobec takiej wojny obojęt- 
nymi widzami, Jeśli we właściwym czasie nie 
wda się w to Europa, to wtrącą się same Austro- 
Węgry. W tym zaś wypadku nieunikniony byłby 
poważny zatarg pomiędzy Rosją, a monarchją 
Habsburską*. 

W tych warunkach— jak twierdzi publicysta 
z „Russkiego Słowa* — wszelka dalsza zwłoka dla 
Rosji może się okazać wysoce niebezpieczną. Czas 
na kroki stanowcze. 





Rusyfikacja Finlandji. 


W połowie września—jak donosi „Russk, Sło- 
wo* — wznowione być mają posiedzenia a listw 
komisji międzywydziałowej pod przewodnictwem 
p. Korewy, zwołanej w celu opracowania programu 
środków, które w najbliższej przyszłości mają być 
zastosowane względem Finlandji. 
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Komisja wypowiedzieć się ma ostatecznie 
0 memorjale gienerał-gubernatora finlandzkiego, 
Zeina, złożonym Stołypinowi na wiosnę 1911 roku. 
Memorjał ten obejmuje wnioski gien. Zeina co do 
najpilniejszych środków ustawodawczych, któreby 
zapewniły ściślejsze zbliżenie się Finlandji z Ce- 
sarstwem i ugruntowanie w księstwie zasad pań- 
stwow”ści rosyjskiej. | 

Warto zaznaczyć — pisze dalej „Russkoje 
Słowo* —że memorjał ów obfitością środków naj- 

ilniejszych w swoim czasie zdumiał nawet Sto- 
ypina, który nie miał odwagi rozważyć go w Radzie 
ministrów i przekazał go najpierw do zaopinjowa- 
nia Najwyżej zatwierdzonej komisji do spraw 
Wielkiego Księstwa Finlandzkiego. I ta komisja 
jednak, zaznajomiwszy się z treścią memorjału, 
nie uważała za możliwe dawać o nim opinji swo- 
jej i przekazała go specjalnej komisji międzywy- 
działowej pod przewodnictwem Korewy. 

W chwili obecnej ministerja, których przed- 
stawiciele uczestniczą w komisji międzywydziało- 
wej, zajęte są pośpiesznie opracowaniem środków, 
które ich zdaniem są pożądane w stosunku do 
Finlandji. Wszystkie prawie gałęzie administracji 
wyrażają chęć rozszerzenia kompetencji swojej 
na odpowiednie dziedziny miejscowego zarządu 
finlandzkiego. 

Za najpoważniejsze niewątpliwie dla Finlandji 
uważać należy opracowywane z inicjatywy gien. 
Zeina projekty zmiany systemu monetarnego, da- 


lej projekt przekazania finlandzkich spraw praso-. 


wych, noszących charakter państwowy, sądom ro- 
syjskim i wreszcie projekt zmiany przepisów 
oe zgromadzeniach publicznych, związkach i sto- 
warzyszeniach. Projektowane jest wprowadzenie 
w Finlandji monety rosyjskiej, projekt ten natra- 
fia jednak podobno na silny opór ze strony mini- 
sterjum skarbu. 

Po ukończeniu prac komisji międzywydziało- 
wej opracowane przez nią środki przedstawione 
zostaną Radzie ministrów, która zdecyduje, w ja- 
kim porządku je stosować należy i w jakiej dro- 
dze, czy w drodze zarządu, czy też w drodze 
ustawodawczej, poczem gotowy już program przed- 
stawiony zostanie do zatwierdzenia Najwyższego. 
Urzeczywistnienie projektowanych w stosunku do 
Finlandji środków nastąpić ma dopiero podobno 
w ciągu roku 19138, kiedy się już ostatecznie wy- 
jaśni skład czwartej Dumy Państwowej. 





KRONIKA. 


= Zgon Vrchlicky ege. 


W poniedziałek wieczorem zmarł we własnym majątku 
Domahlice jeden z najwybitniejszych poetów czeskich, Jan 
Yrehlieky, 

Znakomity poeta czeski Emil Bogusław Frida, znany 
pod pseudonimem „Jarosław Vrchlieky*, urodził się w r. 1858, 
Po ukończeniu studjów wyższych, spędził rok we Włoszech 
w charakterze nauczyciela domowego. W latach następnych 
ukazuje się szereg wierszy Vrchlicky'ego. jak np. „Z głębin+, 
„Sny o szczęściu*, „Wiersze epickie*, „Wiktorja Colonna", 
„Wrażenia i nastroje*, „Ballady wiejskie*, „Sfinks*, „Muzyka 
duszy*, „Moja sonata”, „Życie i śmierć* i t. d. Oprócz utwo- 
rów oryginalnych, Vrchlicky tłomaczył wiele utworów poetów 
polskich: „Jerozolimę wyzwoloną* Tassa, „łausta*, niektóre 
poezje Wiktora Hugo, Byrona, Leopardiego i innych. W la- 
tach ostatnich byl kierownikiem czasopisma „Ceska Revue*. 

Do zapoznania społeczeństwa polskiego z twórczością 
Vrchlicky'ego znakomicie się przyczynił Z. Przesmycki, który 
wiele utworów poety czeskiego przełożył na język polski. 
Również inni poeci, jak np. Konopnicka, tłomaczyli niektóre 
poezje Vrchlicky ego. 


= Uwięzienie lzy Moszczeńskiej. 


Znana publicystka lza Moszczeńska, skazana na rok 
twierdzy za artykuł o Finlandji w tygodniku „Odrodzenie, 
uwięziona została w Warszawie z rozkazu władzy sądowej. 


= Deklaracja październikowców. 


Leaderzy październikowców opracowują deklarację przed- 
wyborczą. Przedewszystkiem ma w niej być podkreślona rola 
w sprawie umocnienia ustroju przedstawicielskiego i nieudol- 
ność li Il Dumy. 

Trzeeia Duma rozpoczęła swój żywot w chwili ataku 
reakcji, wskutek tcgo trzeba było ratować samą ideję przed- 
stawicielstwa narodowego chociażby za cenę ustępstw. 

Po co kwestji, które mają stanowić przedmiot 
prac [V Dumy, deklaracja wysunie na pierwsze miejsce spra- 
wy obrony państwowej, a następnie reformy polityczne, pra- 
wo o nietykalności osobistej, prasowe, o wolności zgro- 
madzeń. 

Wreszcie na zakończenie deklaracja wskaże, iż wskutek 
przeciwdziałania Rady Państwa październikowcy nie zdołali 
przeforsować oświaty powszechnej, jednakże kwestje oświa- 
towe i wolności sumienia znajdą w nich gorących obrońców. 
Co się tyczy kwestji narodowościowych „leaderzy* nie wiedzą 
jak wyrazić swój pogląd i ograniczą się zapewne do oświad- 
czenia o dążeniu do jedności państwowej. Deklarację będzie 
układał A. A. Stołypin, opublikowanie jej spodziewane jest 
d. 15 września. 


= Kongres Wolnej Myśli. 


W Monachjum po raz pierwszy w Niemczech — rozpo- 
czął obrady XVI kongres międzynarodowy wolnej myśli. 
Przybyli delegaci ze wszystkich krajów cywilizowanych, brak 
tylko anglików. Jeden z najwybitniejszych wolnomyślicieli, 
sędziwy Ernest Haeckel, nie przybył z powodu choroby: na- 
desłał tylko list z życzeniami. Miasto nie przyjmowało urzę- 
downie kongresu. Z przedstawicieli rządów obecny był tylko 
ambasador portugalski w Paryźu, p. Mogalhaes Lima, który 
pozdrowił kongres w imieniu rzeczypospolitej portugalskiej. 
W przemówieniu swem zaznaczył, źe Portugalja w ciągu 
ostatnich dwuch lat zrobiła znaczne postępy w kierunku wol- 
nomyślny.i. W szkołach publicznych zniesiono naukę religji, 
koszty utrzymania kościołów i księży włożono na parafjan, 
wypędzono jezuitów, wkrótce zaś ma być zniesione poselstwo 
portugalskie przy Watykanie. P. Mogalhaes Lima zakończył 
przemówienie zaproszeniem przyszłego kongresu wolnomyśli- 
cieli do Lizbony. 

Na porządku dziennym kongresu są dwa punkty: cele 
ruchu wolnomyślnego i rozdział kościoła od państwa. Do 
punktu pierwszego przyjęto jednogłośnie rezolucję profesora 
Sorbony, Buissona, treści następującej: 

„Ruch wolnej myśli jest świecki, demokratyczny i spo- 
łeczny; zwalcza w imię godności człowieka trzech wrogów, 
a mianowicie nadużywanie autorytetu w dziedzinie religji. 
przywilejów w Życiu politycznem, a kapitału. w ekono- 
micznem*. 3 

Z polaków uczestniczą w kongresie: poseł Hipolit Śli- 
wiński ze Lwowa, dr. Bołesław Drobner z Krakowa, pp. An- 
drzej Niemojewski z Warszawy i Jerzy Kurnatowski z Paryża. 








Treść numeru. 


Pierwsze strzały -—— L. Abramowicza. 

Widmo pewstania. 

Nastroje Zachodu. — R. 

Kongres wychowania moralnego. — T. Zakrzew- 
skiej. 

Władysław Syrokomla—A. Drogoszewskiego. 

Notatka bibljograficzna. 

Sąsiadka — A, Naworskiego. 

Na marginesie -- Behry. 

Konkurs zdobienia okien, balkonów, murów 
i ogrodów. 

Przegląd pismienniczy—W. Kiślańskiej. 

Prasa polska. 

Głosy rosyjskie. 

Rusyfikacja Finlzndji. 

Kronika. 

Odcinek: „Marja Magdalena* 


— G. Daniłow- 
skiego. | 
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Nagrodzone wielkiemi złotemi medalami na wystawach: w Wilnie w r. 1910 
I w Rostowie w roku 1911. | 


Towarzystwo Mcyjne Wydawnicze i Koięgarska- Kindlowe 


LEK TOR 


w WILNIE 
Najwyżej zatwierdzone d. 29 lipca 1911 r. 


Poleca książki wydawnictwa znaczniejszych firm z doborem dzieł 
najprzedniejszych autorów ze wszystkich działów piśmiennictwa. 


NA ROZPŁATY MIESIĘCZNE 


począwszy od rubla i więcej, odpowiednio do sumy zamówienia. 


Katalogi dostarczamy bezpłatnie. 


Towarzystwo posiada następujące filje: 


Chmielna Ne 43, telef. No 85-24. 

Krakowskie Przedmieście Noe 324, telef. No 368. 
Piotrkowska Ne 174, telef. No 27-77. 

Wielka Koniuszennaja Ne 17, telef. Ne 131-06. 
Michałowska Ne 17, telef. 15-17. 

Derybasowska Ne 20, telef. Ne 266. 
Moskiewska róg Kamyszniowskiej, telef. Ne 795. 
Puszkińska, dom Mortensona. 
Ekaterynosławska Ne 40. 

Zacharzewska, dom Polaka. 


Warszawie ul. 
Lublinie: 

Łodzi: 
Petersburgu ., 
Kijowie: 

Odesie: 
Saratowie: 
Smoleńsku: 
Charkowie: 
Mińsku: 


!! szaaadżia swe obuwie i kżęwajcią tylko '! 


„POMALIN* 


idealną, wypróbowaną i nieszkodliwą pomadkę do obuwia bez terpen- 
tyny, wyrobu Laboratorjum chemicznego $t. Fiszera w Warszawie. 






4 " , » 


Sprzedaż główna na Wilno i gubernję, hurtowa i detaliczna 
w SKŁADZIE - 8 Wilno, 
FARB Jana Mazurkiewicza,  ponniaisk 1 
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Mieszkanie wraz z całodziennem utrzyma- 
niem dla kształcących się panien. 


Zapewnia się zdrowe odżywianie, wszelkie wygody, oraz po: 
moc iulgi w korzystaniu z odczytów, muzeów, kierownictwo w czyta- 
niu książek it. p. Na żądanie k onwersacja francuska, nauka kroju, ro- 
bót i slojdu. 

Warszawa, dl. Złóta 36 m. 13 Z. 6 RUSZCZYŃSKA. 
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Zakład ort - gimnastyczny 


Wandy Falkowskiej 
Wilno, Gubernatorska 1, róg 
+. Wileńskiej, 

Otwarcie sezonu zimowego 
l-go września. Od 26/VIII za- 
pisy codzienie od 8-5, 
OGOEECECECEGEGOEECGECEFEE 


KUMKŁR ERO OWO WK UNUKNIGYYDKAWIAWOYN OD AH OPOYA WAY OOOO HOLU POLA OYFENLUMO OO GO A 


A. Drogoszewski 
„Władysław Syrokomia: 


Warszawa 1905 r. 
Skład główny 


WARSZAWA u GENTNERSZWERA 
i Pol. Związ. Nauczycielski 
Nowogrodzka -25. 
ewy kg gleańcói 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 
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Tępi odciski 
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i lformalor Handlowy. : 


m PRZEPISYWAŃ 


A. Skarzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
"POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Prechraż.) Ne 8, 


Obuwie gotowe i na obstalunek. 


SIĘGARNIA 
KULTURA vw, 


Dominikańska 14. 
PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 











Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 


Druk „Znicz* Wilno. 
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i U „aw RYTM 


Rok I. 


Wilno, 8 (21 ) września I9I2 r. 


N 37. 














KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 








CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
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CHYBIONY CIOS. 


W ciągu ubiegłego tygodnia sytuacja przedwy- 
borcza w Wilnie uległa zmianie zasadniczej. Na mo- 
cy zarządzenia ministra spraw wewnętrznych wpro- 
wadzone zostały podkurje wyznaniowe, które dzielą 
wszystkich prawyborców (z wyjątkiem rosjan, stano- 
wiących osobną kurję) na dwie kategorje: żydów oraz 
chrześcijan. Zarządzenie powyższe, jak to miało miej- 
sce przy wyborach ostatnich, skazuje społeczeństwo 
żydowskie na rolę absolutnie bierną, przechylając 
szalę zwycięstwa bezwzględnie na stronę katolików — 
polaków. 


Czemu należy przypisać niezwykły ten afekt ze 
strony sfer rządowych względem społeczeństwa pol- 
skiego? Skąd przyszła p. Makarowowi ochota wyciągać 
ku polakom dłoń pomocną? Skąd ta troskliwa 
opieka? 

Czyżby nad chłodną Newą powiał wiatr przy- 
'jazny, budząc w wystygłych sercach biurokratycznych 
uczucia życzliwości względem „brata — słowianina*? 

Tego rodzaju objawy przychylności mogły by 
wywołać zdumienie, gdyby były nowością i nie miały 
precedensu. Jak wiadomo wszakże, przed wyborami 
do Ill Dumy, jednocześnie z redukcją reprezentacji 
polskiej z Królestwa, rząd Stołypina zastosował podział 
na kurje wyznaniowe w pow. wileńskim, zapewniając 
przez to wybór dwuch polaków z Wilna. Niekonse- 
kwencja była pozorną tylko. Rząd dążył do utworze- 
nia przedstawicielstwa, posłusznego jego wskazów- 
kom i całkiem racjonalnie rachował, że polacy z Li- 


Szkoła Rysunkowa J. Montwilłła. 


Zapisy na wykłady BUCHALTERJI i nauk handlowych 


przyjmuje Jan Lachowicz codziennie w Banku Ziemskim ($-to Jerska 8), 
od godz. 10—3. 


twy nie wzmocnią szeregów opozycji. Jakoż w swych 
oczekiwaniach się nie zawiódł. 

Koło posłów polaków z Litwy i Białej Rusi wy- 
kazało dobitnie swą lojalność i potrafiło widocznie 
pozyskać zaufanie kierowników polityki państwowej 
do tego stopnia, iż przy zbliżających się wyborach 
postarano się utorować mu znów drogę do pałacu 
Taurydzkiego. 

Ksiądz katolicki. protegowany na posła przez 
rząd nacjonalistyczny — oto jaka ewentualność ocze- 
kuje nasze społeczeństwo! | coż są warte wobec te- 
go wszystkie zarzuty p. J. Hł., któremi zasypał, niby 
pociskami druzgocącemi, polski komitet demokra- 
tyczny, oskarżając go o zdradę narodową? Rachować 
na poparcie postępowych żydów — ma być zbrodnią 
przeciw społeczeństwu polskiemu, forsować zaś swych 
kandydatów przy pomocy pośredniej rządu lub w so- 
juszu z ultra-reakcyjnem bractwem sofijskiem (jak 
to ma miejce w gub. grodzieńskiej) — jest to czyn 
patryjotyczny. Tak rozumuje „Kurjer Litewski", za- 
stępujący dziś z powodzeniem dawnego „Gońca*. 

Politycy endeccy, spekulując na antysemityzmie, 
sądzą, że wytaczają działo największego kalibru, gdy 
podnoszą nasze przewidywania, że część wyborców 
żydów, sympatyzująca z hasłami postępowemi od- 
da swe głosy na kandydata polskiego komitetu de- 
mokratycznego. Dla endeka jest to największa hań- 
ba. P. J. Hł. z tryumfem obwieszcza, że zdemasko- 
wał, dzięki swej przenikliwości, ukryte zamiary komi- - 
tetu demokratycznego, tak jakby ten się wstydził 
swych przekonań. | 

Przeciwko temu oskarżeniu, sądzę, komitet nie 
potrzebuje obrony. Naturalną rzeczą byłoby, gdyby 


- 
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polak demokrata, nie nacjonalista, wyznający szcze- 
rze i bez zastrzeżeń zasadę równouprawnienia zyskał 
poparcie postępowego odłamu żydów. Nie może 
być tu mowy o żadnym kompromisie, o którym wciąż 
wspomina w swej replice p. J. Hł. 

Zadnych konszachtów z żydami komitet demo- 
kratyczny nie prowadził i prowadzić nie zamierzał. 
Kompromisy pociągają za sobą zobopólne ustępstwa 
na podstawie do uł des. Otóż komitet demokra- 
tyczny, mając na względzie czystość idejową progra- 
mu, w żadne układy z grupami, przekonaniowo od- 
rębnemi, wchodzić nie mógł. Gdyby część żydów 
zaakceptowała jego kandydata i program, uważał by 
to za świetne zwycięstwo postępowej myśli polskiej, 
przeciwstawiającej się wyraźnemu centralizmowi na- 
cjonalistów żydowskich i w tem zjednoczeniu demo- 
kracji krajowej widziałby zapowiedź lepszej przyszłoś- 
ci dla całego społeczeństwa polskiego na Litwie, któ- 
re dziś brnie w bagno reakcyjne bez żadnej gwiazdy 
przewodniej, rachując jedynie na miłosierdzie ...p.p. 
Guczkowów i Bałaszowów. 

Konszachty pozostawiamy politykom endeckim, 
którzy są mistrzami w łowieniu ryb w mętnej wodzie. 
Przypomnieć tu. nie zawadzi p. Hłasce, że w kwestji 
kompromisu z żydami, o który z takiem oburzeniem 
posądza komitet demokratyczny, przed kilku mie- 
siącami zajmował on sam stanowisko o wiele mniej 
nieprzejednane. 

W artykule „Przyszłe wybory wileńskie" (Ne 9 
„Kurjera Lit." z d. 12 stycznia 1912 r.). p. J. Hłasko 
z powodu propozycji p. G. Sokołowskiego wejścia 
w porozumienie z żydami, co do zgodnego podziału 
dwuch mandatów wileńskich, oświadczył, że chociaż 
sceptycznie się zapatruje na skutki ugody z żydami, 


_ nie wyklucza jednak ewentualności, „by kompromis | 
wyborczy nie mógł się w pewnych warunkach oka- 


zać korzystnym dla stron obu." 

Wówczas toczyły się pomiędzy naszymi polity- 
kami „urzędowymi* a przedstawicielami nacjona- 
listów żydowskich pertraktacje zakulisowe w kwestji 
wspólnej akcji wyborczej na terenie naszego kraju. 
Dlatego też wówczas kompromis z żydami nie wyda- 
wał się p. J. Hłasce rzeczą kompromitującą. 

Dziś, gdy tamte kombinacje zawiodły, na samą 
myśl możliwości porozumienia komitetu demokra- 
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tycznego z grupą postępowców żydów, polityków en- 
deckich przejmuje dreszcz zgrozy i świętego oburze- 
nia. Oh, ta wieczna obłuda i faryzeuszostwo! 

Wszystkim tym możliwościom jednak kres sta- 
nowczy położyło zarządzenie ministerjalne, odseparo- 
wujące kompletnie polaków i żydów. Wypada więc 
z rąk p. Hłaski broń, którą zamierzał skutecznie wal- 
czyć z komitetem demokratycznym. To też niepotrzebnie 
całkiem p. J. Hł. się zaangażował, narażając się na 
śmieszność, w obronę komitetu, popierającego ongi 
kandydaturę T. Wróblewskiego, — chcąc przez to 
skaptować mniej krytycznych jego członków i zwolen- 
ników, a tem silniej zdyskredytować w oczach ogółu 
obecny komitet demokratyczny. Sytuacja staje się 
zupełnie podobną do tej, jaka wywołała rozłam przed 
pięciu laty w komitecie centralnym. Społeczeń- 
stwo będzie miało znowu do wyboru między kan- 
dydatem endecko - klerykalnym, a postępowo - demo- 
kratycznym. 

Większość uświadomiona opowiedziała się wów- 
czas niedwuznacznie przeciwko kandydaturze księdza; 
niewątpliwie obecnie również swego stanowiska 
nie zmieni. Jak się jednak zachowają nieuświa- 
domione masy — tego oczywiście przewidzieć nie- 
podobna. 

Walka z agitacją demagogiczną kleru jest rze- 
czą nie łatwą. Wprawdzie uświadomienie polityczne 
sród ludności wileńskiej uczyniło pewien postęp, ze 
sfer rzemieślniczych słyszeć się dają coraz częściej 
głosy niezadowolenia przeciwko mieszaniu się ducho- 
wieństwa do polityki, pozostaje jednak jeszcze cały 
zastęp ciemnego tłumu, obojętnego na sprawy spo- 
łeczne a ulegającego posłusznie głęboko zakorzenio- 
nym wpływom kleru. 


Dotrzeć doń, rzucić weń ziarna świadomości 
obywatelskiej, wyjaśnić istotę dążeń demokratycznych — 
jest najważniejszem zadaniem naszego komitetu. Jeżeli 
nawet kandydat nasz zwycięstwa nie odniesie, to 
praca agitacyjna nie przepadnie darmo. Wyda ona 
plon obfity w przyzsłości, gdyż za jednym zamachem 
zachwaszczony grunt nie da się zamienić w uprawną 
i żyzną niwę. i 

Istotny demokratyzm dąży do tego, by wola lu- 
du nie była naginaną do celów ambitnych karjerowi- 
czów politycznych, nie stanowiła wygodnej tarczy, którą 
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Marja Magdalena. 


FRAGMENT. 


O zachodzie słońca oddają się przechodniom, 
o wschodzie księżyca — sobie, — potem zapalają 
lampy i w wielkiej sali wysłanej szytym w gwiazdy 
kobiercem, rozkładają się na wznak pokotem i śnią 
ś,ód gwiazd o rozkoszy, która jest dla nich przed- 
miotem religijnego kultu i nauki czerpanej nie tylko 
u wszystkich ludów, ale u wszelkiego na ziemi i w po- 
wietrzu stworzenia. 

_ dy brzask się budzi, powstają nagie, podno- 
szą w górę różowe ze snu twarze, czerwone głowy 
i giętkie ręce i nucą hymn, sławiący dziwaczne 
sprzeczności bogini: wieczną płodność i wieczną dzie- 


- wiczość, czystą nieskazitelność i lubieżność bez granic. 


Wiedziała, jak ją wielbią niewiasty wschodu 
i błagają, by jak najdłużej przy przemianach miesią- 
ca brała objatę ich krwi. 





— 


Potem Marji przyszła na myśl posępna, strasz- 
na Hekate, córka Tytanów, co błądzi w ciemnoś- 
ciach nocy, nad krzykiem rodzących czuwa i cieszy 
się straszlilwemu wyciu suk, bitych na jej ołtarzu. 

Wzdrygnęła się i złożyła łagodnie oczy na cud- 
nej statuetce alabastrowej Afrodyty, której się ofia- 
rowuje rozkwitłe róże i słodko gruchające śnieżne 
gołębie, która ma kwietne, zielenią dyszące gaje, 
gdzie  białobiodre dziewczęta całej ziemi odsła- 
niają z wesołą pustotą swe wdzięki, by wabić ko- 
chanków. 

Nie nad wszystkimi panuje Wiekuisty — prze- 
winęło się trwożne zwątpienie — niewypowiedziany 
on jest, niewiadomy, straszny, mściwy i surowy, 
a jakże słodką jest Afrodyta, miłościwą starte, cud- 
nym słoneczny FApollin — piękni ci bogowie, co wy- 
patrują co najgładsze niewiasty, tulą się do nich mi- 
łośnie w postaci łabędzi, pieszczą złocistym deszczem; 
złotowłosemi nimfami, orszakami rozhukanych ba- 
chantek napełniają wody, łąki, gaje — cieszą się wień- 
cami róż i liści wina, melodyjną pieśnią i nie- 
zgrabną gonitwą satyrów. Czego się jedni wstydzą, 
to inni rzeźbią na krużach, na oddrzwiach, a na 
straży lasów, rozłożystych drzew, zacisznego, stwo- 
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się zasłaniają zręczni demagodzy, lecz by była opar- 
ta na zrozumieniu przez masy swoich własnych inte- 
resów i potrzeb. 

Tego się właśnie najwięcej obawiają politycy 
endecko - klerykalni, wielbiąc fanatycznie zasadę wię- 
, kszości w tym wypadku, gdy jest dla nich korzystną 
i kwestjonując jej słuszność, jeżeli się ta zwraca prze- 
ciwko nim. 

Demokrata zaś jest zawsze konsekwentnym jej 
wyznawcą, nawet wówczas, gdy widzi, że stosowanie 
jej szkodzi na razie postępowi społecznemu. Wie on 
bowiem doskonale, że stan taki jest przejściowy i że 
ostatecznie tryumf będzie po jego stronie. 


Ludwik Abramowicz. 


Polski Demokratyczny Komiiet Centralny. 


Dla pop'erania kandydatury adw. Broni- 
sława Krzyżanowskiego z ll-ej kurji miej- 
skiej pow. wileńskiego uformował się, jak zapo- 
wiadaliśmy, Polski Demokratyczny Komitet Cen- 
tralny, do którego weszły na razie osoby nąstę- 
pujące: 

Abramowicz Witold, Bujnicki Tadeusz, Do- 
boszyński Kazimierz, Gdowski Zygmunt, Fleury 
Stanisław, Jakubowski Bolesław, Jackowski St., 
dr. Jabłonowski Władysław, Klott Jan, Rómer 
Michał, Smajlis Aleksander, Sokołowski Gabcje]!, 
Solimani Jan, Stadziewicz Bolesław, dr. Sumorok 
Juljusz, dr. Sycianko Czesław, Symonowicz Bo- 
lesław, Turski Ignacy, Trocki Józef, Uścinowicz 
Witalis; Wrześniowski Stefan, Zasztowt Aleksan- 
der, Żukowski Franciszek. 

Sekretarzem komitetu jest p. Jan Piłsudzki, 
adwokat (Gubernatorska 5), który udziela wszel- 
kich informacji, dotyczących wyborów, codziennie 
od 4-tej do T-ej. 
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Można się również zwracać w kwestjach, 
związanych z rozpoczynającą się akcją wyborczą, 
do redakcji naszego pisma (Ś to Jerska 15 m. 26) 
od godz. 11-tej do 7-mej po poł. 

Tamże będzie się mieściło biuro wyborcze. 


Bez zmiany. 


Śród postępowej części spoleczeństwa rosyj- 
skiego już od dłuższego czasu pokutuje mniemanie, 
iż nadchodzące wybory do 4-ej Dumy Państwowej 
odbędą się pod znakiem opozycji i że zwyciężą 
w niej żywioły lewicowe. Prasa stołeczna dość 
sceptycznie zapatruje się na podobne przewidy- 
wania, natomiast prasa prowincjonalna, powołując 
się na swą dokładną znajomość nastrojów szero- 
kich mas ludności prowincjonalnej, twierdzi kate- 
gorycznie, iż zwycięstwo przypadnie w udziale 
opozycji. 

Rzecz, jasna, że wszystko to są tylko przewi- 
dywania i przeczucia, pozbawione cech realnych: 
Rzeczywistość, odarta ze wszystkich złudzeń i oma- 
mień, i oparta na danych faktycznych, zgoła in- 
nym przemawia do nas językiem — bardzo słabej 
i wątpliwej nadziei. Nowe prawo wyborcze z d. 3 
czerwca 1907 roku oraz następne wyjaśnienia 
i dopełnienia, w tak radykalny sposób zmieniły 
poprzednie zasady, iż śmiało rzecz można, para- 
frazując słowa Szekspira, iż w pańvtwie Duńskiem 
nic się nowego nie stanie. 

Aby uzasadnić nasz punkt widzenia, pozwo- 
limy sobie podać tutaj w głównych zarysach istotę 
zmian, wprowadzonych przez prawo z d. 3 czerwca. 

Przedewszystkiem mieszczanie i klasy prze- 
mysłowe rozbite zostały na 2 grupy: w I zjeździe 
miejskim bierze udział tylko bogatsza część mie- 
szczaństwa, a mianowicie ci, którzy posiadają 
własność nieruchomą, wartości conajmniej 1,000 rb. 
(w miastach o ludności powyżej 20-tysiącznej), 
800 rb. w małych m.iasteczkach, lub też przedsię- 
wzięcie handlowe 1-go lub 2 go rzędu. Ci wszyscy 
razem wybierają swoich wyborców. W 2 zjeździe 
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rzonego dla schadzek cienia stawiają chutne bóst- 
wo: Priapa... 

U nas jest wszystko zdrożne— myślała —spętane 
surowym przepisem twardego zakonu, a tam na 
wschód i zachód, szeroki kipiący radością życia świat, 
gdzie upojenie miłosne nie jest grzechem, lecz da- 
rem bogów, przedmiotem sztuki i religijnego obrząd- 
ku! Tu psalmy jęczą pokutne, a tam cudną helleń- 
ską mową dzwonią pieśni weselne, słodkie głosy 
fletni — tańce polotne. 

. . Podniosła w górę ręce, jakby sięgając w szero- 
ką przestrzeń, przeciągnęła się rozkosznie i uwieęziła 
w złożonych . dłoniach wpadający przez szczelinę 
w murze snop zachodzącego słońca. 

Nebla zsunęła się z kolan i upadając zadźwie- 
czała cicho we wszystkie struny. Marji rozdęły się 
lekko nozdrza — poczuła odurzający zapach mirry 
i olejków idących od basenu, w którym nurzały się 
po łokcie ciemne ręce Debory. 

Gdy służebna rozmieszała olejki, Marja jednym 
ruchem zrzuciła suknie, zzuła sandałki i pogrążyła 
się w kąpiel po biodra, potem rozkołysała sie lekko, 
patrząc na rozburzoną wodę, która zataczała naokoło 
pieniące się kręgi; pochyliła się i jęła muskać po- 
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wierzchnię końcami piersi, jak pączkami głogu; plu- 
snęła dłonią i rozigrana jak syrena poczęła pryskać 
na Deborę, pasować się na ręce, śmiać i łaskotać. 
Utonęła na chwilę — wynurzyła się i sprężystym ru- 
chem wyskoczyła na posadzkę. Po zarumienionem 
ciele przebiegł krótki dreszcz chłodu. c 

Ujęła ręką rąbek i owinęła się w Inianą tkaninę, 
która oblepiła ją niby złotawa powłoka, uwydatniając 
cudną budowę i przepych kształtów. Debora tymcza- 
sem suszyła jej włosy, potem rozczesywała w pasma, 
namaszczała pachnidłem, wiła w stokrotne warkocze, 
w kędziory, w pukle i układała misternie na głowie. 

Marja wycierała się, odwijała powoli i wyłania- 
jąc się z tkaniny stopniowo, jak odlew posągu, 
mówiła: 

— Przygotujesz ten żółty, przetykany srebrem 
peplon i nie zapomniej nalać pełno oliwy we wszy- 
stkie kaganki, by starczyło do świtu. Galilejczyk tu 
przyjdzie... 

Debora zdumiona spojrzała na panią. 

— (o? ten w łatanej opończy? — zagadnęła 
zdziwiona, tembardziej, że Marja przez wzgląd na ro- 
dzeństwo nie przyjmowała tu mężczyzn. 

— (o ty wiesz? — zaśmiała się Magdalena — 


4 || PRZEGLĄD WILEŃSKI 


e m nA 


miejskim bierze udział biedota handlowa i rze- 
mieślnicza, najmujący mieszkanie na własne imię, 
pracownicy rozlicznych zawodów i t. d. Ci podług 
S$ 82—38 również wybierają własnych wyborców. 

Dawniej wyborcy włościańcy, zjeżdżający się 
na zebranie gubernjalne, wybierali jednego posła 
z grona swoich wyborców, a następnie łączyli się 
z innemi kurjami dla wspólnego wyboru pozosta- 
iych prze lstawicieli. Nowa ustawa wyborcza od- 
jąła chłopskim wyborcom prawo samodzielnego 
wyboru klasowego posła. Teraz całe zebranie gu- 
bernjalne w pełnym składzie wybiera jednego po- 
sła od włościan, jednego od agrarjuszów, jednego 
lub też dwóch, jako przedsta wietcii zjazdów miej 
skich, jednego od kozactwa (tam, gdzie się kozacy 
znajdują), jednego od robotników (w 6 gubernjach), 
a następnie i innych,o ile wybierają większą ilość 
przedstawicieli. Wybierać właściwie będzie więk- 
szość zebrania, a wobec tego, że w 29 guberniach 
większość stanowią właściciele ziemscy, a w 22 
oni w połączeniu z przemysłowcami, przeto jasnem 
się wydaje, iż w żadnej z powyższych gubernji 
chłopom, robotnikom, proletarjatowi miejskiemu 
nie uda się wybrać żadnego posła według własnych 
zamiarów; przedstawicielemi ich będą ludzie wska- 
zani przez właścicieli ziemskich lub przemysłowców. 

W zjazdach agrarjuszów chłopi, posiadający 
ziemię nabytą według nowej ustawy, nie biorą 
udziału. Będą to więc zjazdy przeważnie szlachec- 
kie, ż udziałem pełnomocników duchowieństwa. 
Ma to wielkie znaczenie. Przy wyborach do pierw- 
szych dwuch Dum, drobni posiadacze ziemscy 
nieraz zwyciężali wielkich na powyższych zjazdach; 
nawet wyjaśnienia Senatu nie megły zmienić tego 
stosunku. Lecz teraz włościanie zostali wyparci 
z tych zjazdów. 

Co się zaś tyczy gubernjalnych wyborców 
(dodatek do $ 8), tow 29 gubernjach, a mianowicie: 
besarabskiej, wołyńskiej, woroneskiej, ziemi koza- 
ków dońskich, jekaterynosławskiej, kijowskiej, 
kurskiej, liflandzkiej, mińskiej, mohylowskiej, no- 
wogrodzkiej, orłowskiej, penzeńskiej, podolskiej, 
połtawskiej, pskowskiej, samarskiej, saratowskiej, 
symbirskiej, smoleńskiej, taurydzkiej, tambowskiej, 
twerskiej, tulskiej, ufańskiej, charkowskiej, cher- 


więcej on wart, niż niejeden gładysz; silny jak cen- 
taur, piersi ma jak gladjator, potężne nogi i ręce, 
wielkociały i ciężki. Znam go— przyjdzie napewno — 
odprawię go z niczem... Możesz skorzystać, nie po- 
żałujesz... jak śledziona u konia tak w nim krew gra. 


— Odprawię go z niczem — powtórzyła w du- 
chu — spłonęła z rozdrażnienia, powikłanego z gnie- 
wem, że śmiał ją porzucić, gdy mu się oddała zu- 
pełnie, dziewicza, świeża, z nią rozstać, za którą sza: 
leje tylu, przy której nie jeden gotów  roztrwonić 
fortunę, której garściami, gdyby chciała, sypanoby 
sykle, drachmy, klejnoty, a on nie stracił ani obola, 
wypił zadarmo i jak pęknięty z kory kubek, nie 
obejrzawszy się, zostawił. 


Odrzuciła prześcieradło—zacisnęła silnie podaną 
przepaskę na biodrach, podpięła od spodu i siadła 
mocno na krzesle o wysokich poręczach, aż zadrżały 
piersi. 

Machinalnie złożyła na przysuniętym stołeczku 
białe stopy i podczas, gdy Debora szlifowała jej 
paznokcie i nacierała płatkami zalchemy, zatopiła się 
w wiecznowrotne wspomnienia o kraju dzieciństwa, 
o wzgórkach, błoniach, jeziorze Galilei. 





sońskiej, czernihowskiej i estlandzkiej wyborcy 
agrarjuszów stanowią większość, a już co z tego 
wynika decydują o wyborach. Ogółem jest w nich 


wyborców właścicieli ziemskich 1815 czyli 54'/, 


2 I-go zjazdu miejskiego 412 

A l-go- , A 354 : 
M włościan 729 » 46/0 
z robotników 60 


Agrarjuszów wraz z zamożniejszą burżuazją 
(I zjazd miejski) jest 2227, t. zn. prawie że 70*/, 
wyborców, wyborców zaś chłopskich i robotniczych 
(przepuszczalna lewica) 789, t. j. '/, wyborców 
agrarjuszów i burżuazji, '/, ogólnej ilości wyborców. 

bowyższe 29 gubernji wybierają do Dumy 
Państwowej 261 posłów (z ogólnej ilości 442), t.j. 
absolutną większość przedstawicieli i przeto Duma 
może być tylko szlachecko-burżuazyjną, Dumą 
wielkich posiadaczów ziemskich. 

W pozostałych gubernjach, a mianowicie: 
archangielskiej, astrachańskiej, wileńskiej, witeb- 
skiej, włodzimierskiej, wołogodzkiej, wiackiej, gro- 
dzieńskiej, kazańskiej, kowieńskiej, kostromskiej, 
kurlandzkiej, moskiewskiej, niźszonowogrodzkiej, 
ołonieckiej, orenburskiej, permskiej, riazańskiej, 
petersburskiej, stawropolskiej i jarosławskiej 


wyborców agrarjuszów jest 779 czyli 449/, 
: Igo zjazdu miejskiego 276 


D Il-go , t 236 h 
Ć włościan 418f »  56"fo 
ż robotników 52 


Wyborcy agrarjuszów w połączeniu z wybor- 
cami zamożnej burżuazji czynią przygniatającą 
większość: 1106 z 1811, czyli 619/,, prawie że ?/,. 

W całej Rosji Europejskiej wyborców można 
podzielić w następujący sposób: 


Właścicieli ziemskich 2594, czyli 50,39/, 
14,3 , 


I-ych zjazdów miejsk. 7388  , 

Il-ic 5 ja DZ0 wg 2ŁHD 5, 
Chłopów IFIS "2EFR 
Robotników | ite> z 73 daje 
Kozaków 34 0,6 „ 


Ogółem 5,161. 


Zapachniały jej łąki macierzanką, hysopem — 
na stokach fijołkami, mignął w oczach czerwonym 
kwiatem odurzający oleander, zaturlikały dzwonki 
powracających stad, zaśmiały się do niej ogorzałe 
twarze pasterzy, zachwiało się w jasnym powidoku 
błękitne zwierciadło Tyberjadzkiego jeziora. Ujrzała 
jak w mirażu igraszki kąpiących się rówieśnic, ten 
dzień, gdy zaczajeni rybacy schwytali ją i czarnooką 
Sorę w sieci i wypieścili do utraty tchu, nim nad- 
biegli starsi. Przypomniały się po lasach gonitwy, te 
dziwne omdlenia w nogach, „gdy dopędzał ją zdy- 
szaną smukły Saul, chwytał w pół, podnosił i cało- 
wał w usta; — nerwowe piskliwe krzyki rozbieganych 
towarzyszek, a potem podniecony powrót do mruga- 
jącej ognikami Magdali, dokąd leciała czasem rozż- 
grzana, świegotliwa jak złechtana, to znów wlokła się 
niby błędna, wpółpijana, ociężała, leniwej słodyczy 
pełna. 


(c. d. n.) 
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Wyborcy agrarjusze stanowią więcej, niż po- 
łowę, a w połączeniu z wyborcami zamożnej bur- 
żuazji, prawie dwie trzecie ogólnej ilości. Wyborcy 
włościańscy jedną piątą, podczas gdy według sta- 
rego prawa wyborczego stanowili połowę (2,421 
z 5,534), wyborcy zas agrarjuszów mniej niż trzecią 
część ogólnej ilości (1,158). 

Liczbę wyborców ' robotników zmniejszono 
o połowę (112 miast 217). Teraz robotnicy posia- 
dają tylko 6 przedstawicieli (z gubernji petersbur- 
skiej, moskiewskiej, włodzimierskiej, jekateryno- 
sławskiej, kostromskiej i charkowskiej), lecz sami 
wybierać ich nie mogą: wyznaczać ich będą ze 
środowiska wyborców robotniczych właściciele 
ziemscy, lub też w połączeniu z przemysłowcami. 

Dawniej 28 miast posiadało swe własne przed- 
stawicielstwo, teraz zaś tylko 7 (Petersburg, Mo- 
skwa, Kijów, Odesa, Ryga, Łódź i Warszawa), 
które obierają ogółem 19 posłów. Dodać należy, 
że najbiedniejsza część ludności miejskiej, dzięki 
poprzednim wyjaśnieniom Senatu, niema prawa 
wyboru nawet w 2-ej kurji. 

Królestwo Polskie wybierało 86 posłów, teraz 
tylko 14, w tej liczbie 2 pochodzenia rosyjskiego. 
Syberja zamiast 20 wysyła 14. Okręg jakucki, kraj 
stepowy i Fergan zupełnie pozbawione są prawa 
wyboru. Kaukaz wysyłał 29 posłów, teraz zaś tylko 
10, śród nich 3 pochodzenia rosyjskiego. Jedno- 
cześnie w odpowiedni sposób została zmodyfiko- 
wana ustawa wyborcza, która zapewniła też więk- 
szość agrarjuszom kaukaskim. 

Przewidywania polityków z 1907 roku, iż 3-cia 
Duma Państwowa, dzięki ustawie z d. 3 czerwca, 
będzie krańcowo- reakcyjna, sprawdziły się co do 
joty. Prawica w połączeniu z zazwyczaj reakcyj- 
nem centrum, stanowiły olbrzymią większość, z któ- 
rą opozycja oczywiście walczyć nie mogła. Ton 
przedstawicielstwu narodowemu nadawała szlachta 
i bogata burżuazja, klasy w rdzennej Rosji najmniej 
liczne. 

Cel wydania nowej ustawy wyborczej, ku 
któremu przeznaczone jej było zawczasu zmierzać, 
został w 1907 r. całkowicie osiągnięty. A czy te- 
raz zmienił się o tyle całokształt stosunków, iż 
można chociaż przez jedną chwilę żywić nadzieję, 
iż 4-ta Duma będzie mniej reakcyjną niź 3-a? 
Otrzymujemy w tej materji wiele zapewnień, wiele 
różowych prognostyków, ale wszystkie one są 
oparte jedynie na „znajomości nastrojów mas*, 
na domysłach i, powiedzmy szczerze, złudzeniach. 
Stale zapomina się o tem, że i teraz wybory prze- 
prowadzone będą według ordynacji wyborczej 
z dnia 3-go czerwca. 

Dawniej na listy wyborcze wpisywano wszy- 
stkich, mających prawo głosowania. Wszelkie re- 
klamacje były znacznie ułatwione. Wniesienie na 
listy przedwyborcze nie wymagało żadnych spec- 
jalnych starań i zachodów. Urzędy policyjne sto- 
sowały się ściśle do litery prawa, własnych norm 
nie stwarzały, 

Obecnie zmieniły się warunki. Na każdym 
kroku tysiące przeszkód i uniemożliwianie korzy- 
stania z przysługującego prawa. Na listy przed- 
wyborcze edpowiednie urzędy wciągają tylko tych, 
co opłacają jakikolwiek podatek państwowy. Kto 
zaś nie należy do płatników, a posiada prawo 
głosowania z innego tytułu, musi składać oficjalną 
deklarację, świadectwa i osobiście starać się o za- 
pisanie do listy wyborczej. Wszystko to. oraz nie- 
wątpliwie doznane zawody, tak zniechęciły ludność, 
iż bardzo mała liczba prawyborców pośpieszyła 
spełnić swój obowiązek obywate!ski i zażądała 
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wniesienia swych nazwisk na listy. A zaznaczyć 
należy, iż właśnie ta kategorja osób wyróżnia się 
swą opozycyjnością, ergo — szeregi zwolenników 
i sympatyków partji opozycyjnych znakomicie się 
przerzedziły dzięki zarządzeniom natury czysto- 
formalnej. 

Lecz to jeszcze nie wszystko. O wiele więk- 
szy wpływ na przebieg wyborów wywrzeć musi 
ostatnie wyjaśnienie Senatu, według którego z praw 
wyborczych korzystać mogą tylko ci żydzi, którzy 
posiadają bezwarunkowo prawo zamieszkiwania 
w całej Rosji. W ten sposób, jak komunikują ga- 
zety rosyjskie, ilość wyborców w rdzennej Rosji 
zmiejszyła się o kilkadziesiąt tysięcy i to, natu- 
ralnie, znów na niekorzyść partji opozycyjnych 
gdyż żydzi naogół, ze względu na tysiące norm, 
ograniczających ich prawa obywatelskie, zajmują 
stanowisko opozycyjne w stosunku do teraźniej, 
szego status quo. 

Słowem 4-ta Duma Państwowa, jeśli nawet 
nie będzie więcej reakcyjną od 3-ej, będzie w każ- 
dym bądź razie szła po tej drodze, po której kro- 
czyła ku „doskonałości* prawodawczej 3-cia Duma 
Państwowa, 

Bolesław Rozstański. 


Nastroje Zachodu. 


III. 
(Dokończenie) 


Anglja zadowolona ze status quo wysyła ofi- 
cjalnie ministra wojny lorda Haldane z propozy- 
cjami, ograniczenia zbrojeń i spotyka odmowę. 

Projekty pokojowe Rosji jeszcze za panowa- 
nia Aleksandra III znalazły oddźwięk u wszystkich 
mocarstw europejskich, lecz tylko bezwzględny 
opór w Berlinie. Francja co parę lat jest narażo- 
na na groźny atak i musi doprowadzić swą armję 
do ostatecznych granic liczebności.  Holandja 
i Belgja, Danja i Szwajcarja*) ciągle zwracają 
przerażone oczy bądź w stronę teutońskiego nie- 
bezpieczeństwa, bądź też w stronę wielkich mo- 
carstw opiekuńczych. Szwecja, w której składka 
narodowa na cele wojenne dała w przeciągu dwuch 
miesięcy przeszło 35 miljonów koron, pomimo 
prawdziwego niebezpieczeństwa na północy, inau- 
guruje jednak spotkanie dyplomatyczne z Rosją 
i natychmiast po kokietujących słowach Wilhel- 
ma II jednogłosem całej prasy wskazuje, że ich 
pierwszym wrogiem są Niemcy. Wszyscy się 
zbroją, bo Niemcy powiększają armję i marynar- 
kę, a nigdy odwrotnie. Wytworzyła się nieznośna 
i nad wyraz ciężka sytuacja. 

Jeśli jakiś biedny kroat, czukcza, szwed ję- 
czy pod naciskiem podatków, jeśli płaci bezwie- 
dnie lub świadomie wyciąga swoje grosze, to dla- 
tego, że niemiec czeka, gdzie może bezkarnie na- 
paść. FKuropa nie jest pewną ani dnia ani godzi- 
ny, pierwsza lepsza nieostrożność, małe uchylenie 
równowagi sił, drobny zatarg polityczny może 
sprowadzić nieobliczalną katastrofę wojny. Niem- 
ców słusznie wszyscy nienawidzą, bo dla nich 


*) Ostatnie manewry w Sźżwajcarji i wizyta nietaktow- 
na Wilhelma II podczas ich trwania dały powód do zabawnej 
pocztówki, która kursuje setkami, pomimo. że została zabro- 
nioną w niektórych kantonach. Rysunek przedstawia Wilhel- 
ma, rozmawiajacego ze strzelcem milicji narodowej, a tekst 
objaśnia: — „Bardzo pięknie, mój drogi, jest was 100,000 
strzelców w Szwajcarji... Lecz jeśli ja przyjdę z 200,000 pru- 
saków?* — „No to wtedy każdy z nas wystrzeli dwie kule*' 
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wszyscy są ewentualną ofiarą. Jeśli już po lasach 
niema band zbójeckich, to jest za to cały naród 
napastniczy, chciwy, silny i nawet szczery w swo- 
im cynizmie rabusia. lm nikt nie grozi, oni 
wszystkim. 

Do jakiego stopnia jest to ogólne i znane, 
dowodzi najlepiej długi artykuł w „Zukunft* przez 
M. Hardena, tego samego, który najszczerzej i naj - 
głośniej propaguje konieczność bliskiej wojny. 
A jednak cóż on zauważył? 

„Ci, którzy mówią w imieniu opinji publicz- 
nej, nie zdobywają ani jednego przyjaciela, lecz 
tworzą nam- wrogów. Dzięki naszej prasie z jej 
chłodną dumą parwenjusza, z arogancją względem 
zagranicy, tracimy wszędzie reputację. Wrzaski, 
podnoszone wobec słomki w oku sąsiada, nie usu- 
wają z naszego belki. Anglicy są u nas trakto- 
wani jako „blufferzy*; francuzi jako blagierzy; 
włosi jako piraci i łgarze; jankesi jako złodzieje. 
Ministrowi Poincarć winszuje się ironicznie odwa- 
gi, że zaufał krążownikowi Condć podczas podró- 
ży z Dunkierki do Kronsztadu. Nie przechodzi 
ani jeden dzień, ażeby wszystko co jest cudzo- 
ziemskie nie było obrzucone obelgami grubjań- 
skiemi i niepotrzebnemi, podczas gdy sami niem- 
cy wychwalają się jako jedyny i wyjątkowy na- 
ród świata. Starają się zasiać nieufność tam, 
gdzie ona może wzrastać, co jest głupie i niebezpie- 
ne. Wskazuje się na Francję, jako wyzyskiwaną 
przez Anglję i Rosję. Jednakże dzięki temu so- 
juszowi i porozumieniu Republika, izolowana do 
1890 roku, jest wielkiem mocarstwem, które widzi 
swoją przyjaźń uznaną przez wszystkich. Wiado- 
mo dzisiaj, że stosunki Niemiec i Austrji nie są 
te same, co dawniej, Japonja jest złączona trak- 
tatem z Anglją, Rosją i Francją. Ameryka uchwa- 
la rezolucję Lodge'a, która bynajmniej nie jest 
przyjacielską dla imperjum niemieckiego. (o się 
tyczy Turcji, wiemy jak tam stoimy... Hiszpanja 
myśli, że to my oddaliśmy Francji panowanie 
w Marokko. Portugalja słyszy od roku, żę chce- 
my zabrać jej kolonje. Belgja widzi z niepoko- 
jem dwa rogi nowego Kamerunu skierowane prze- 
ciwko ich Kongo. Królowa Irlandji chwali się, że 
w jej żyłach płynie krew francuska; naród holen- 
derski dowiaduje się, że chcą skręcić koryto Re- 
nu. Zeppeliny, przelatujące nad ich krajem, wy- 
wołują podniesienie zaciśniętych pięści z furją. 
Kraje skandynawskie znajdują wskazanem przez 
interes być bronionemi przez Anglję, a włosi są 
rozjuszeni pochwałami zwróconemi w stronę Turcji. 
Czegoż chcą Niemcy? pytają się u nas jak i gdzie- 
indziej... Niemcy, które mają najsilniejszą armię, 
chcą posiadać teraz najpotężniejszą marynarkę. 
Czyż wszechświat zmęczony ma żałować, że nas 
nie zmiażdżył w zarodku?* 

Taką jest rzeczywiście odpowiedź Europy. 
Jeśli ustalony wyraz Austrja, a jednak niewiele 
mówiący, rozłożyć na jej składowe pierwiastki 
wrogie niemczyźnie, jeśli zanalizować przymuso- 
wą i sztuczną rolę Włoch w trójprzymierzu, to 
położenie Niemców jest początkiem wielkiej tra- 
giedji świata, lch natura, cnoty czy też wady, 
działała w dwuch kierunkach: stworzyła olbrzymią 
siłę, ktora już nie mieści się w istniejącej formie 
j musi ją rozerwać, a całym systemem zaraziła 
innych; powtóre zaś, wywołała reakcję niebywałej 
w historji nienawiści. Dzisiaj te dwa prądy o zde- 
cydowanym kierunku płyną naprzeciwko ku osta- 
tecznemu spotkaniu. Czasami bryzną pianą groź- 
by w prasie lub parlamentach, czasami wzniosą 
się falą ruchu narodowego, czasami znikają w skry- 
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tym nurcie dyplomacji, ale potężnieją z każdą 
chwilą, coraz bliżej i pewniej uderzą straszliwym 
wirem kataklizmu. Który z nich zapanuje, jak 
głębokie warstwy poruszy, co wydobędzie i co za- 
topi — jest może najciekawszem pytaniem dla pro- 
roków przyszłości. 

Chociaż główne mocarstwa FKuropy z zadzi- 
wiającą jednomyślnością przygotowywują maxi- 
mum swoich si: na rok 1914, chociaż ten termin 
został nawet wyraźnie wskazany przez powagi fi- 
nansowe i wojskowe w Niemiczech i Anglji jako 
czas przesilenia i rozwiązania nagromadzonych 
niepokojów, nie mniej jednak mogą zawieść wszy- 
stkie piorunochrony polityki. Ponieważ kula ziem- 
ska została już podzieloną, niema wolnych tery- 
torjów, a Niemcy nie posiadają nigdzie nawet tak 
nazywanej „sfery wpływów, jak np. Rosja w Man- 
dżurji lub Anglja w Abisynji, przeto kwestja bę- 
dzie musiała być rostrzygniętą za pomocą gwałtu 
w Furopie. Nazywając niemców zaczajonym ra- 
busiem, słusznie anglikom należy się nazwa żan- 
darma lub sędziego pokoju świata, gdyż oni rów- 
nie dobrze staną w obronie swojej, jak Francji, 
Belgji, Holandji, Szwecji i t. d. Możnaby przeto 
z dużą dozą prawdopodobieństwa zredukować tę 
kwestję do rezultatu rywalizacji Apglji i Niemiec. 
Widzieliśmy już poprzednio, że cierpliwość kie- 
szeni pierwszej na razie jest większą, niż obawa 
przed kataklizmem wojny, podczas gdy wysiłki 
zbrojne Reichstagu mają już kres bliski. „Dzisiaj*, 
jak powiada „Deutsche Montags Zeitung, Mar- 
schall von Bieberstein ma misję rozpoczęcia z gó- 
ry przegranego procesu*. Nie rostrzygając przed- 
wcześnie bez dostatecznych danych, kiedy wyrok 
zapadnie w ich przegranej sprawie i jaki paragraf 
kodeksu historji narodów zostanie zastosowany, 
zastanówmy się, dlaczego Niemcy w każdym razie 
przegrają, dlaczego prawie że niema dla nich 
ewentualnośsi zwycięstwa. 

Niemcy rozgromione według prawideł nowo- 
czesnej walki, zaczęłyby się natychmiast odradzać. 
Na parę dziesiątków lat odsunęłoby się niebezpie- 
czeństwo, ale nie znikło. Może nadeszłyby prze- 
wroty socjalne, może jakieś federacje ras, nowe 
ugrupowania i formy, ale ponieważ nawet teorja 
nie przewiduje doskonałości w najbliższym ustro- 
ju świata, tembardziej w praktyce powstałyby 
trudności nierozwiązane. (Co dzisiaj jest chorobą 
żołądka, może jutro byłoby chorobą serca lub gło- 
wy. Choroba w każdym razie pozostałaby. 

Przypuśćmy jednak, że Niemcy zwyciężają. 
Ich marynarka zdobywa panowanie na morzu, ich 
wojska zmuszają do uległości powszechnej, którą 
posiadał krótko Napoleon. Kolonje angielskie są 
zagarnięte, stacje i przejazdy, handel i wpływy 
świata są w ich ręku. „Kiedy książe pada, pada 
z nim i płaszcz jego*, więc za Anglją giną Ho- 
landja, Belgja, Danja, Portugalja... Zresztą mniej- 
sza o to, jak będzie wyglądała ta hegiemonja, do- 
syć, że będzie niemiecką. Otóż, czy to jest mo- 
żliwe? 

Dusz swobodnyćh jest mało na świecie, tro- 
chę z niewolnika ma prawie każdy człowiek w so- 
bie. Jeśli znajduje jakąś pociechę lub złudzenie 
wolności, to łatwo godzi się z przeznaczeniem. 
Podwładnym ludom z Anglją jest dobrze, nie od- 
czuwają żadnego nacisku, ich jarzmo jest poję- 
ciem i dla rozkoszy ducha w swobodzie nie zary- 
zykują wygody ciała w zależności. Gdzieindziej 
pociechą jest pogarda, nadzieja na rozkład, wstrzą- 
śnienia, czasem słodycz lenistwa... Ale nie w Niem- 
czech. Tam nie można gardzić, nie można być 
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leniwym, nie można liczyć na rozkład, tam niema 
złudzenia wolności, prawda knuta ich woli, języ- 
ka, praw, nauki, przemysłu, zwyczajów smaga do 
bólu najtwardsze skóry... Niema ratunku, prócz 
obrony bez nadziei. Powódź, ogień, grad, szarań- 
cza są jednostronną klęską, niemszyzna uderza ze 
wszystkich stron. [I dlatego niemożliwem jest 
ich trwałe panowanie. Zerwałyby się wszystkie 
tamy cierpliwości, zulusi, szwedzi, tatarzy, mu- 
rzyni, cały świat powstałby przeciwko takiej nie- 
woli. Budzi się reakcja przeciwko psychologji 
duszy niemieckiej. Nienawidzą już ich wszędzie, 
podkreślamy, wszędzie, niemal tam gdzie oni bez- 
pośrednio jeszcze nie dotarli. Nienawidzą ich Sso- 
jusznicy i wrogowie, narody ich własnej rasy. 
I chociaż ich siła jest wielką, ich masa przygnia- 
tającą, ich wpływy olbrzymie, —nie utrzymaliby 
się jednak na wulkanie krzywdy, protestu i samo- 
obrony. 

Przedewszystkiem my nie powinniśmy o tem 
zapominać, Bo chociaż na wschodzie nie widzie- 
liśmy nigdy świtu, zachód niemiecki jest dla nas 
początkiem długiej nocy. 

R. 


Ucywilizowany kościół. 


Zapewne większa część naszego istnienia 
składa się z odruchów ciała i automatyzmu przy- 
zwyczajeń, nie z nakazów ducha. Jesteśmy nie 
falą życia, lecz jej wiórem, który płynie w mniej 
lub więcej uregulowanem korycie, w kierunku 
najmniejszego oporu, w prądzie logiki czasów. To 
też dlatego każda ideja nowa, która jest równie 
rzadką jak stulecie, musi wywoływać kryzys 
przewrotu i burzyć wszystkie tamy, obliczone na 
określoną ilość pojęć, doświadczenia i tradycji. 
Nie tak daleko odbiegliśmy od filozofji Platona, 
gieometrji Euklidesa, sztuki Fidjasza lub Eschilosa. 
_ Konfucjusz przemawia do nas znajomym głosem, 
rozmyślania Marka Aureliusza nie byłyby przeży- 
tkiem w "Tygodniku Ilustrowanym. Zmiany też 
zaszły nie tyle w tem, co nam mówią, lecz jak 
mówią i uczą. Pod tym względem każdy dzień 
jest bogatszym, niż dawniej epoka. Ze zwierząt, 
, przeżuwających pokarm duszy przez długie okre- 
sy, zrobiliśmy się automatami, które po wrzuce- 
niu odpowiedniej wartości wyrzucają natych- 
miast — mydło, czekoladę, bilet kolejowy lub 
przepowiednię dla blondynów. 

Popularność, sława, powodzenie uzależniły 
się od ekonomji wysiłku i ułatwienia. Ułatwienie 
jest oparte na reklamie, reklama na kłamstwie, 
kłamstwo na lenistwie w poszukiwaniu prawdy. 
Bo kapitał pracy nie usprawiedliwi ryzyka i kło- 
'potów zwłaszcza wtedy, kiedy niespokojna praw- 
da zostanie znalezioną. Więc też zarówno ordy: 
parny wyzysk, jak doniosłe odkrycie, zarówno 
kauczuk jak i filozofja muszą przyjąć taką formę, 
ażeby szybko i wygodnie weszły w skład naszego 
życia. Nie wytrzymałaby dzisiaj konkurencji po- 
nura Hanza albo Kompanja Indji Wschodnich 
z któremkolwiek z przedsiębiorstw transatlantyc- 
kich. Podobnie przdstawia się sprawa i w nauce. 
Rozgłos H. Bergsona nie polega na głębi i orygi- 
nalności jego poglądów, nie na artyzmie i jasnoś- 
ci słowa, lecz na łaskawej modzie dla mistycyz- 
mu, intuicji, przeczuć, jak gdyby surogatu wdzięcz- 
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nej i nietrudnej wiary. Sokrates nie byłby mod- 
nym. Sława chirurga Doyen'a, Miecznikowa, Edi- 
sona nie jest siostrą sławy Hipokratesa lub Ar- 
chimedesa. Nansen większe honorarjum wziął za 
swoje artykuły, niż Fosztowała cała flota Kolumba, 
a pomysł Gutenberga rozwijał się wolniej niż 
kinematografy. 

Zresztą w Kuropie mamy jeszcze trochę za- 
bobonów, wstydu czy szacunku dla dostojności 
czasu czy pochodzenia. Mistrzem 'w logice, kon- 
sekwencji postępowania, w odwadze reformy jest 
Ameryka. Przesiąknęło już nieco wiadomości do 
naszej prasy, jak jankes' „ucywilizowali* ostatnią 
z kryjówek ducha — kościół. Przypatrzmy się 
bliżej tej farsie, z której oni wcale się nie 
śmieją. | 
Kościół amerykański jest prawie zawsze po- 
łączony z instytucjami filantropijnemi i społecz- 
nemi, jak szkoły, ochronki, szpitale, kooperatywy 
i t. p. musi być przeto administrowany po han- 
dlowemu. Pastorzy rozumiejąc prawa konkuren- 
cji, wysilają się na przepych, ażeby zapewnić so- 
bie szeroką, stałą i wpływową klijentelę. Są też 
kościoły, które mogłyby śmiało rywalizować z naj- 
wspanialszemi hotelami, a ich mechaniczne udo- 
skonalenia i szybkość obsługi nie są mniejsze, 
niż w „drapaczach nieba*. Ponieważ wymaga to 
znacznych funduszów, więc formują się towarzy- 
stwa akcyjne, tak jak np. dla kolei żelaznych 
i kapitaliści kupują akcje z nadzieją dobrej lo- 
katy pieniędzy. 

Trudno też byłoby oczekiwać od takich sky- 
scrapers czegoś mistycznego; to też one wcale nie 
zachwycają wzroku wierzących, lecz dają dogod- 
ne schronienie dla obowiązków religijnych. Orga- 
ny automatyczne, tuby akustyczne dla głuchonie- 
mych, efekty świetlne, dzwonki elektryczne, po- 
śpieszne windy, wentylatory, aparaty ochładzają- 
ce w levie i kaloryfery w zimie, — niczego nie 
brak. Zresztą to uprzemysłowienie wcale nie 
drażni sumienia amerykanów, którzy są zda- 
nia, że potężne środki XX wieku powinny być 
irsila zastosowane do zawojowania 
nieba. 

Dlaczego, powiadają, nie mamy korzystać 
z nowoczesnych zdobyczy dla celu szlachetnego? 
Jeżeli reklama zdoła przekonać o cudotwórczości 
jakiegoś medykamentu, który jest bezużyteczny, 
to lepiej, że zbawi setki dusz i skłoni do wiary 
w święte i piękne prawdy religji. Niema również 
żadnej racji, ażebyśmy się nie starali zapewnić 
w sposób szybki i niedrogi miejsca w jakim ką- 
ciku nieba. A wieleż jarmarcznego hałasu, fanfar 
ulicznych, przemówień przy każdej okazji używa- 
ła Armia Zbawienia, która przecież doszła do ol- 
brzymich rezultatów? 

Takie rozumowanie, niepozbawione logiki, 
przekonało amerykanów najzupełniej. I oto liczny 
szereg pastorów wziął się do roboty z energją i po- 
mysłowością, właściwą nowemu światu. 

Wielebny John Mac Ganu z Chicago poro- 
zlepiał w dzielnicy, którą postanowił zdobyć, tego 
rodzaju kolorowe wielkie zaproszenia: 

„Sprobować jest-to uznać! Co robić w nie- 
dzielę wieczorem? 1-o Przyjdźcie do nas na kolac- 
ję o6g. 380 m. (Cena 50 ctm.). Dania są gorą- 
ce i pobudzą wasz apetyt. Dostaniecie pysznej, 
czarnej kawy na deser. 2-0 Przed i po kolacji 
drugie piętro naszego Kościoła jest do waszego 
rozporządzenia. Znaczna ilość młodych ludzi (i osób 
starszych) będzie szczęśliwą zawiązać z wami 
znajomość. Znajdziecie również u nas sale gi- 
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mnastyczne, do tańca, czytelnie etc. 8-0 0 7 g. 
30 m. odbędzie się recital z udziałem organów 
o wysokiej wartości artystycznej. Potem zaśpie- 
wamy wspólny hymn. — Przyjdźcie w najbliższą 
niedzielę, a bez wątpienia powrócicie następnych*. 

Clergymen z Filadelfji M. A. J. Drexel Bid- 
dle urządził poranki z boksowaniem, ażeby uro- 
zmaicić praktyki religijne. Znalazł on rzeczywiś- 
cie w Biblji masę argumentów, przemawiających 
za znajomością uppercuł, dtrects t knock'aut. Umysł 
chrześcijanina, tłomaczy on, wzmacnia się przez 
zastosowanie sportu, który jest zalecany prawie 
na każdej stronicy Pisma Świętego. W przerwie 
więc pomiędzy konferencjami, wielebny pastor 
poucza pobożnych o tajnikach boksu, który po- 
zwoli „zwycięsko wejść do raju'. 

Inne kościoły, najczęściej katolickie, werbują 
dusze w inny sposób, mniej energiczny. Wiado- 
mo, że muzyka wpływa bardzo silnie na ekstazę 
dusz. Lecz ich znakomite orkiestry bynajmniej 
nie poświęcają się wyłącznie melodjom kościel- 
nym. Czasami można usłyszeć prześliczne gwiz- 
danie, które ma naśladować „tryle aniołów*. Do- 
bór jest także staranny lektorów i lektorek, któ- 
rzy odczytują wersety z Kwangielji, komentowane 
następnie przez kaznodziei. Poważny, patetyczny 
głos lektora o głębokich tonach „wywołuje pobcż- 
ny dreszcz w zgromadzeniu*. Gdzieindziej znów 
został "zużytkowany  fonograf i kinematograf. 
Zwłaszcza podczas Wielkiejnocy, kiedy jest odtwa- 
rzaną „pasja*, można zobaczyć na ekranie „naj- 
prawdziwszy* przebieg męki Chrystusa. 

Jeśli pojęcie, że Bóg jest wszędzie, nie wys- 
tarcza, ażeby modlić się w polu, jeśli wykwintny 
kościół obszerny, wygodny, piękny, z dobryin ka- 
znodzieją i sugiestją przepychu przyciągnie zaw- 
sze więcej pobożnych, niż jakaś skromna kabplicz- 
ka, to dlaczego nie posunąć tego konsekwentnie 
dalej ? 

Zbawienie jest najważniejszą sprawą, a zara- 
zem trudną, sądzi wielebny H. M. Warren z No- 
wego Yorku, dlatego też wszystkie wielkie hotele 
zaopatrzył w następujący cyrkularz: „Jedyne 
w swoim rodzaju zabiegi i pielęgnowanie religij- 
ne!! O ile każdy hotel powinien mieć swego le- 
karza, który czuwa nad zdrowiem klijentów, o tyle 
również daje się odczuć wielka potrzeba doradcy 
duchowego, a tymczasem cudzoziemiec zazwyczaj 
nie wie, gdzie go odszukać. Chrzty, śluby, po- 
grzeby, wszelkie ceremonie religijne są odprawia- 
ne sumiennie przez dr. Warren, który jest całko: 
wicie do pańskiego rozporządzenia...* 

Przykładów podobnych cytuje mnóstwo 
w swojej obszernej pracy F. Dorcet. Propagan- 
dyści, misjonarze, specjaliści od niektórych grze- 
chów, kaznodzieje, pastorzy, księża prześcigają się 
wzajemnie w pomysłowości dla przygotowania naj- 
lepszych sposobów zbawienia wiecznego. Pod 
strychulec reklamy, udoskonaleń technicznych 
i wygody dostał się kościół ; Ameryce całkowi- 
cie. Dużo jest tam szarlatanów, komedjantów, 
aferzystów, ale większa część są to ludzie, któ- 
rzy wierzą najszczerzej w konieczność moderni- 
zowania dewocji. 

Bo inaczej doszlibyśmy do ciekawych wnios- 
ków, analizując ten postęp u nas. Amerykanie 
nie mają przeszłości, więc nie szanują i nie rozu- 
mieją tradycji. U nas jest ona poważnymi czyn- 
nikiem, ale wieleż w niej zarazem obłudy! 

Ich postępowanie, jeśli tylko pochodzi ze 
szczerych pobudek, ma zalety żelaznej konsekwen- 
cji, jest logiczne i jednolite; nasze podobne, ale 


chwiejne i dwulicowe. Jeśli dla wydobycia na- 
bożnych pień mogą być organy pneumatyczne 
i nikogo to nie oburza, to dlaczegoż dla słownej 
dewocji nie mógłby np. istnieć różaniec elektrycz- 
ny, odrzucający sprawnie i bez błędu przemodlo- 
ne paciorki? Czy nie jest to nieporozumienie 
obłudy? 

Domy modlitwy pierwszych chrześcijan wca- 
le nie są podobne do mszy papieskiej, podczas 
której wpuszczane są tylko kobiety w balowych 
tualetach, a mężczyzni we frakach. Dlaczego nie 
drażni już nas lampka elektryczna w ołtarzu, 
a drażni jeszcze winda hydrauliczna lub gramo- 
font Dlaczego kwiaty, kadzidła, dywany, obrazy, 
kosztowności mają być miłe dla oka religijnego 
a taniec, sport, rozmowa, gimnastyka nie krzepią 
jego duszy? Dlaczego księża mogą dochodzić do 
majątków po cichu, a akcje parafji są niemoralne? 
Czy nie zachodzi tylko różnica w czasie stanów 
cywilizacji, a bynajmniej nie w zasadzie? 

Niedawno papież wydał dekret, pozwala- 
jący na wprowadzenie do kościoła kinema- 
tografów. Taksy na śluby, pogrzeby, msze i inne 
ceremonje są powszechnie znane. W Krakowie 
do dnia dzisiejszego można dostać bibułki z ob- 
razkami świętych do połykania po odpowiedniej 
modlitwie. Sprzedają także bilety do raju trzech 
klas rozmaitemi „pociągami*. Każdy przyjazd bi- 
skupa jest widowiskiem, które niema nic wspól- 
nego z pojęciem chrystjanizmu i wogóle religji. 
Istnieje publiczny handel wodą cudowną 4 Lour- 
des. Pielgrzymki i odpusty straciłyby swoje zna- 
czenie, gdyby oparły się wyłącznie na duchownej 
stronie z pominięciem udogodnień i rozrywki. 
Niema takiej formy pobożności, która od chwili 
powstania nie uległa wpływom czasu. 


Żyd na butelce z wodą podczas szabasu 
w wagonie, mówiący, że płynie, bo mu jeździć 
w sobotę nie wolno, jest bardziej logiczny, niż 
katolik, który twierdzi, że kurki wodne i cyranki 
są jedzeniem postnem, a kury i kaczki oswojone— 
niepostnem. Jedno z dwojga: albo religja będzie 
wolnością sumienia, tajnikiem duszy jednostek, 
marzeniem, tęsknotą ku dobru, zamkniętym skar- 
bem myśli ludzkiej, albo zmaterjalizowanym ry- 
tuałem tłumu. W pierwszym wypadku pozostanie 
indywidualną, czystą, wolną i trwałą, chociaż każ- 
dy człowiek będzie ją inaczej nazywał; w drugim 
zaś funkcją czasu, przyzwyczajeń, cywilizacji 
i środkiem oszukiwania siebie i innych. Wszel- 
kie przykazanie może być nakazem własnym du- 
cha i wtedy jest silne, lub też umową, kątem za- 
patrywania i wtedy jest przemijające. „Nie zabi- 
jaj i nie kradnij*, pochodzące z wewnętrznego 
przekonania jednostki, nie zmusi nigdy do gwałtu 
nad swoją naturą. Tymczasem wolno jeszcze za- 
bijać gilotyną, stryczkiem, armatą Kruppa, ale 
nie kosą lub sztyletem. Wolno okradać za pomo- 
cą giełdy, lecz nie wyciąganiem woreczka. Wolno 
rozebrać cały kraj, lecz niewolno... wyjść nagó 
na ulicę. Wolno... Eh, już nawet niewolno wielu 
rzeczy napisać! a i myśleć jest niebezpiecznie. 

Kupmy sobie, czytelniku, coprędzej bilet do 
raju. Pierwszej klasy. 

Dołęga. 


IN szysikich przyjaciół naszego pisma bro- 
simy o jego rozpowszechnianie. 
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Wy pola, rozłogi ojczyste, 

Chcę oddać wam ból mój i pracę, 

I serce ogromne i czyste, 

I wszystko, czem przyszłość wzbogacę! 


** *k 
* 


Kominy fabryczne, ponure 

Horyzont dymami objęły, 

Lecz słońce przegląda przez chmurę... 
Te wszystkie, co w pocie łan żęły, 
Do cichej powrócą przystani 

W wieńcu przodownic na głowie! 
Więc witam to wszystko, co rani... 
Na ból serce pieśnią odpowie. 


k kd 
w 


Ich bólu, mój bólu rozpaczny, 
Przyjmuję cię w ciche me serce 

I niosę trud długi, nieznaczny, 

Jak w twardej, surowej żołnierce. 

A kiedyś zaszumią sztandary, 

I będzie Duchowe „Zwycięztwo! 
Więc czekam, dniu dźdżysty i szary, 
Więc czekam, wytężam swe męstwo. 


i Savifri. 
Zagłębie Dąbrowskie. 
Maj 1912. 


NA MARGINESIE. 


Dokumenty kultury. 


Gdym niedawno, w rozmowie z pewną „tu- 
tejszą* osobą, zauważył, iż głównym rysem, cha- 
rakteryzującym obecną kulturę kraju naszego, jest 
kastowość — zaprzeczono mi. 

Argumentów oponenta nie spamiętałem. Wy- 
dały mi się chaotyczne, nieistotne. Wystarczyły 
jednak, by mnie przekonać, że człowiek, zżyty 
z pewnem środowiskiem, często najoryginalniej- 
szych jego cech nie dostrzega. Wielu gorących 
nawet postępowców, urodzonych i wychowanych 
na Litwie, nie widzi całego balastu przesądów 
Ro wiecztytn, ciążących na cywilizacji tego 

raju. 

Dla ich zorjentowania, zwrócę tu uwagę na 
dwa małe, powszednie fakciki, które mnie temi 
dniami uderzyły. 

Oto pierwszy z'nich. : 

Przeglądając listy, nadesłane jednemu z tu- 
tejszych wydawnietw ludowych, wpadła mi w rę: 
ce karta pocztowa. Pismo ciężką skreślone ręką, 
snać nieobytą z piórem; ortografja— poniżej wszel- 
kiej krytyki. Autor zdobył najwyżej pierwsze 
początki nauki elementarnej. 

Treść listu taka: 

— Jestem szlachcic. Chcę nosić czapką dwo- 
rzańską. Czy trzeba uzyskać na to pozwolenie 
i czy płaci się coś za nie? 


Zdaje się, że żadnemu z pism ludowych nie 
trafiło się jeszcze podobne pytanie. A pamiętać 
trzeba, iż drobna szaraczkowa szlachta istnieje 
nietylko na Litwie. Jest jej trochę i w Króle. 
stwie. Pozatem we wszystkich dzielnicach mamy 
dziś już sporo zdeklasowanych karmazynów, sta- 
nowiących klijentelę wydawnictw popularnych. 


* + 
* 


: Niemniej charakterystyczny jest wypadek 
rugi. 

Zwraca się do mnie biedna szwaczka z pro- 
śbą o pomoc przy umieszczeniu córeczki w szkole. 
Osoba ta zarabia 60 kop. dziennie: utrzymuje 
z tego własną matkę i troje dzieci. Gnieździ się 
to wszystko w jednym pokoiku za 6 rb. miesięcz- 
nie, gdzie stoi jedno. tylko łóżko. Zamiast stołu, 
jest deska, oparta na parapecie okna i poręczy 
krzesła. Pozatem kilka stołków, kuferek. Nieład; 
zaduch gryzący. Gospodyni pokazuje mi łyżecz- 
kę srebrną, stanowiącą jedyny, uratowany zabytek 
z dawnych, lepszych czasów. 

Była panią, o! była. W sześciu pokojach 
mieszkała, trzy sługi... 

— Ale cóż, proszę pana. Męża przeniesiono 
gdzieś do Rosji. Nie nie powiedział, wyjechał 
i tak mnie zostawił. 

Już się tak od sześciu lat morduję. Wszyst- 
ko robię, choć właściwie niz nie umiem. Czy ro- 
dzice mogli przypuszczać, że taki los mnie spot- 
ka? Na fortepianie gram, po francusku... 

Ale córkę jużbym chciała praktycznie... 

— Więc chce ją pani oddać na pensję. 

— Tak, proszę pana. Ale nie mam na wpis. 
Może z jakiej redakcji... 

— lle potrzeba, 

— Za półrocze 50 rubli. 

— Poco pani taka droga szkoła. Są przecież 
tańsze. 

— 0 nie. Moja Gienia nie może przecieź kole- 
gować z córkami szewców i krawców. 

Aż przysiadłem ze zdumienia. 

— Ostrożnie! To krzesło ma tylko trzy nogi. 


4: k 
:k 


Dla zestawienia epizod choćby ze stosun- 
ków lwowskich. 

Siedzę w eleganckiem mieszkanku moich zna- 
jomych. Ludzie średnio zamożni (budżet mie- 
sięczny około 600 kor.. Mają dwie córeczki, któ- 
re chodzą do szkoły początkowej, t. zw. ludowej. 

Pani domu w kłopocie. Oddaliła służącą i na 
razie szuka posługaczki. W trakcie rczmowy po- 
wracają dzieci. 

— Mamusiu—powiada jedna z dziewczynek— 
mama naszej koleżanki, Kazi chodzi na posługi. 
Kazia mówiła, że ma kilka godzin wolnych. Może 
poprosić, by przyszła się umówić? 

ŁY * 
:* 

Przesądy i przeżytki socjalne mają, oczywi- 
ście, mocny podkład w popularnej filozofji bez- 
radnego tłumu, umiejącega szukać oparcia i pro- 
tekcji jeno w siłach wyższych, arbitralnych, a ta- 
jemniczych. 

Czasem spotyka się fakty, jaskrawo rozświe- 
tlające na chwilę bezdenną otchłań dusz niewol- 
nych, zrezygnowanych, do kierowania swym losem 
nieskorych. 
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Do lekarza przychodzi zbiedzona kobiecina. 
Wygląda na lat 50; ma 35. Mężatką jest od lat 16. 
Urodziła 11-ro dzieci. Zyje —troje. Jak się oka- 
zuje, większość umarła wskutek złych warunków 
higjenicznych, braku świadomego dozoru, braku 
wczesnego ratunku — słowem: biedy i nieokrzesa- 
nia rodziców. 

— No i nie żal wam? Tyle ciąży przejść, 
tyle się nacierpieć, namordować, by ostatecznie 
wywozić dzieci na cmentarz? 

— Nie. Ja tam nie żałuję ani tego, że ro- 
dziłam, ani tego, że chowałam. 

— Jakto* Nawet tego, żeście chowali? 

— A cóż jabym z tyloma dziećmy poczęła! 

— Jednak nie żałujecie, że rodziliście? 

— Nie żałuję. Mam osiem aniołków w nie- 
bie. Gdyby dzieci nie umierały, któżby tam Pa- 
nu Jezusowi śpiewał? A moje tam za mną się 
modlą... 

Behra. 


M|IZYKA. 


Opera. — Koncerty Symfoniczne. 


Zeszłego tygodnia na benefis cenionej spiewa- 
czki p. Kamińskiej-Latoszyńskiej usłyszeliśmy 
w teatrze letnim słynną niegdyś operę Halevy'ego 
— „Zydówkę*. 

Opera ta może dostarczyć i dziś jeszcze mi- 
łych wrażeń takiej publiczności, która nie mając 
możności śledzenia za postępem muzycznym, nie 
odbiegła jeszcze od ideałów włoskiej opery i nie 
zdążyła przesycić się cekliwemi melodjami, nie wy- 
magającemi wielkiej muzykalności spiewaków, na- 
tomiast w najkorzystniejszem świetle przedstawia- 
jącemi ich warunki głosowe. 

„Zydówka* podobno przygotowywana była 
długo i starannie, najstaranniejsze jednak przygo- 
towanie nie zastąpi braku odpowiednich sił, a takie 
właśnie wrażenie wywierała całość wykonania. 
Z wykonawców poszczególnych p. Latoszyńska i p. 
Orzelski stali na wysokości swego zadania. W pię- 
knym sopranie p. Latoszyńskiej czuło się chwilo- 
wą niedyspozycję, pomimo to całość roli wypadła 
udatnie. 

P. Orzelski ma dużą rutynę, głos o niezwykle 
pięknem medjum, ale forsuje wysokie nuty, czego 
należałoby unikać choćby tylko ze względu na 
oszczędzanie głosu. 
| P. Walter rolę Wielkiego Mistrza śpiewał bar- 
dzo sumiennie w przeciwieństwie do p. Szczuki, 
który posiadając ładny materjał głosowy zamało 
pracuje nad muzyczną stroną roli i intonuje bar- 
dzo niepewnie. 

Benefisantkę przyjmowano owacyjnie. 


%* 
** ** 


Zdarzeniem w życiu muzycznem Wilna był 
przyjazd Filarmonji Warszawskiej. Ciekawy pro- 
gram obu koncertów z uwzględnieniem nawet twór- 
czości polskiej, zgromadził liczny zastęp publicz- 
ności. Wykonane były dwie symfonje: Bethowe- 
na V i Czajkowskiego VI-ta (patetyczna). 

Z mniejszych dzieł symfonicznych: „Romeo 
i Julja* Czajkowskiego, Wagnera „wstęp do Lohen- 
grina* i Noskowskiego „Step. 

Zupełną nowością dla Wilna były „Odwiecz- 
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ne pieśni* Karłowicza. Dzieło, imponujące piękną 
architekturą i głębią treści muzycznej wywiera sil- 
ne wrażenie. Najsilniej moźe działa pierwsza pieśń 
„O wiekuistej tęsknocie** Mistrzowstwo w wydo- 
byciu kolorytu z orkiestry, nie ustępujące nawet 
pomysłom najgienjalniejszego z malarzy orkiestro- 
wych Ryszarda Strausa, sprawia tu wrażenie dzi- 
wnie idealnego kontaktu między myślą a środka- 
mi jej wyrażania — stąd ta dziwna bezpośredniość 
przy skończonej formie — warunki konieczne do 
stworzenia wielkiego dzieła sztuki. 

P. Birnbaum jest kapelmistrzem bogato upo- 
sażonym pod względem fachowych zdolności. 
Bardzo wyraziste ruchy, zdolność sugiestjonowa- 
nia orkiestry, wczucie się i wmyślenie w odtwarza- 
ne dzieło — ujawniają w nim wybitną siłę kapel- 
mistrzowską. Zarzucić można chwilami zbytnie 
folgowanie swemu bujnemu temperamentowi, co 
wysuwa na plan pierwszy momenty wybuchowe, 
a przyciemnia niejako fragmenty liryczne' 

Soliści byli obaj pierwszorzędnej miary. 
P. Andrzejowski zaimpónował a, oba dojrzałą szla- 
chetnością swej interpretacji. ykonanie „Szkoc- 
kiej Fantazji* Brucha miało bardzo piękną linję, 
W „Legiendzie* Wieniawskiego trochę psuła orkie- 
stra, akompanjująca nierówno i nierytmicznie. 

Oba te utwory dały możność wykazania du- 
żej techniki swobodnej i czystej, doskonałej into- 
nacji i miękiego tonu. 

Kochański miał program mniej wartościo- 
wy pod względem muzycznym. „Warjacje* Czajkow- 
skiego, jedno ze słabszych jego dzieł, dały p. Ko- 
chańskiemu możność popisania się wirtuozowst- 
wem techniki -- nie pozwoliły jednak wykazać 
głębszych zalet talentu. Słynne „Kol Nidrei* Bru- 
cha, choć tak już ograne, ma więcej ku temu da- 
nych, wymaga pięknego tonu i głębszego senty- 
mentu, —dobre te zalety posiada p. Kochański w wy- 
sokim stopniu. 

H. Łopuska. 


Nasze pożyczki literackie. 


Za dwa miesiące wchodzi w życie nowe pra- 
wo niezmiernie ważne dla naszej kultury: jest to 
konwencja, zawarta pomiędzy Rosją a Francją dla 
ochrony literackich i artystycznych utworów. 
Konwencja ta stanie się niewątpliwie zaczątkiem 
układów zjnnemi państwami, jak Niemcy, Anglja, 
Włochy. Dotychczas mieliśmy możność bezpłat- 
nego korzystania z cudzego dorobku umysłowego; 
swoboda ta wywarła ogromny wpływ na rozwój 
naszego piśmiennictwa. Obeenie zaś każdy, kto 
zechce przetłomaczyć na polski jakąkolwiek książ- 
kę lub utwór francuski, będzie musiał zyskać po- 
zwolenie od autora lub wydawcy i za pozwolenie 
to zapłacić umówioną sumę. 

Dwa zasadnicze artykuły konwencji brzmią 
tak: 

„Artykuł 5. Autorowie każdego z dwuch kra- 
jów korzystają w drugim kraju z wyłącznego 
prawa tłomaczenia lub upoważnienia innych osób 
do przekładu ich utworów, w przeciągu lat dzie- 
sięciu od chwili ogłoszenia dzieła oryginalnego, 
z warunkiem zastrzeżenia tego prawa na karcie 
tytułowej lub w przedmowie. Wyłączne prawo 
przekładu przestaje istnieć, jeżeli autor nie sko- 
rzystał z niego w przeciągu pięciu lat od chwili 
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ogłoszenia dzieła oryginalnego, to jest nie wydał 
lub nie zyskał wydania przekładu swego utworu. 
Jednakże wymieniony pięcioletni przeciąg czasu 


skraca się do trzech lat dla korzystania z prawa 


przekładu dzieł naukowych, technicznych i pvze- 
znaczonych dia celów szkolnych*. 
„Artykuł 17. Konwencja niniejsza dotyczy 


wszelkich utworów, co do których, w chwili wej- 
ścia jej w życie, nie straciły jeszcze wagi prawa 


autorskie według obowiązującego w państwie pra- 
wodawstwa'*. 

Trudno z góry przewidzieć z całą dokładno- 
ścią, jaki skutek wywrze działanie tego prawa. 
Należałoby gruntownie zbadać, jakie pożyczki 
umysłowe braliśmy dotychczas jakościowo i ilo- 
ściowo od francuzów. Niestety, zbywa nam zu- 
pełnie na odpowiednich opracowaniach. Narzeka- 
„liśmy zawsze na nadmierną ilość „romansów fran- 
cuskich* w naszej kulturze, ale nie wiemy dobrze, 
ile było tych romansów i co są warte. Zdaje się 
tylko nie ulegać wątpliwości, że francuzi wywie- 
rali zawsze wielki wpływ na naszych twórców, 
artystów a zwłaszcza powieściopisarzy. Poza nimi 
przecież lgnęła zawsze chętnie do beletrystyki 
francuskiej nasza publiczność, dla której przyswa- 
jano najczęściej utwory mierne, trzeciorzędne, bez 
stylu i smaku. Bywały epoki, gdy tłomaczono 
u nas wielu poetów francuskich (Wiktora Hugo, 
a zwłaszcza Musseta). Takie jednak epoki zja- 
wiają się rzadko, Zato naturalizm francuski po- 
siadał w Polsce wielkie zastępy czytelników, 
a każda sensacyjna powieść francuska zyskiwała 
u nas natychmiast tłomacza. Przejrzawszy ostat- 
nie kilkanaście lat polskiej bibljografji, przekona- 
my się, że ubrwały nam wciąż dobre przekłady 
naukowe, a rosły nieustannie złe przekłady po- 
wieści. W 1894r., podług moich obliczeń, w ogól- 
nej liczbie utworów powieściowych przekłady sta- 
nowiły 40 proc. W dziesięć lat później stosunek 
ten znacznie się powiększył: w 1904 r. wydaliśmy 
ogółem 248 powieści, w czem 166 oryginalnych 
i 82 przekłady, czyli 49,4 proc. Jeżeli uwzględni- 
my jeszcze przedruki dawnych autorów i tłoma- 
czeń w feljetonach pism (które pozostają tam 
często na zawsze, nie doczekawszy się oddzielnych 
odbitek), dojdziemy do wniosku, że niedawno je- 
szcze przekłady stanowiły więcej, niż połowę całej 
naszej twórczości powieściowej. 

ród tłomaczeń tych najwięcej oczywiście 
było utworów francuskich. Utrwaliło się u nas 
fatalne w skutkach przekonanie, że każdy, kto się 
nauczył czytać i rozumieć coś nie coś po francu- 
sku, może tłomaczyć powieści. Ani na myśl nie 
przyjdzie tłomaczowi, że dobra powieść, jako dzie- 
ło sztuki, posiada swój własny, organiczny żywot, 
związany najściślej z duchem języka.  Tłomacz 
pięknego utworu musi przecież nietylko znać wy- 
bornie obadwa języki (to jest polski i ten obcy, 
z kiórego chce tłomaczyć), lecz przedewszyst- 
kiem — być sam artystą, mieć wytworny smak 
i zdolność przetwarzania obcych wartości na pol- 
skie. Tymczasem u nas każda nauczycielka, każ- 
dy człowiek nie mający zajęcia, chwyta się prze- 
kładów. Możność dowolnego zapożyczania się u ob- 
cych powoływała do zarobków przeróżnych wyrob- 
ników pióra, którzy miast korzyści, wielką przy- 
nieśli namszkodę. Wydawcy stale lekceważyli tło- 
maczenia, jako pracę, w ich mniemaniu, podrzę- 
dną, płacili za nią nieprawdopodobnie niskie ce- 


ny, osłabiają w ten sposób pokup książek orygi-- 


nalnych, utrudniając poznanie wyborowych dzieł 
obcych. 


PRZEGLĄD WILENSKI „SĄ PIZA CE 


Sytuacja taka trwała do ostatniej chwili: za- 
staje ją w całej rozciągłości konwencja rosyjsko- 
francuska. Byłaby bardzo pożądana wiadomość, 
ile co roku pożyczamy od francuzów książek? 
Ciekawości tej nie zaspokoją istniejące u nas źró- 
dła. Posiadamy w tej chwili dwa wydawnietwa 
bibljograficzne, ale te żadnych zestawień staty- 
stycznych nigdy nie prowadzą. Zadałem sobie 
trud szczegółowego obliczenia naszej produkcji 
książkowej według wykazów miesięcznika „Książ: 
ka" za 1911 r. Wykazy te nie są, niestety, zu- 
pełnie ścisłe: niektóre tytuły dzieł podawane Są 
dwukrotnie. Nadto „Książka* wylicza pewną ilość 
utworów z datą 1912 r. Zważywszy jednak, że 
ta procedura, z konieczności wynikająca, powtarza 
się w każdym roczniku, możemy uważać, iż ilość 
dzieł wymienionych w tych wykazach stanowi 
mniej więcej przeciętną naszego rocznego dorob- 
ku umysłowego. Oto, cośmy wydali w roku ze- 
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Tablica ta stwierdza przedewszystkiem zna- 
ne już dawniej zjawisko: wydajemy 215 dzieł re- 
ligijnych, to jest o 100 więcej, niż dzieł rolni- 
czych i gospodarskich; trzy razy więcej, niż gieo- 
graficznych i krajoznawczych; z górą dwa razy 
więcej, niż dzieł filozoficznych; blisko dwa razy 
tyle, co dzieł medycznych. Rośnie jednak stale 
ilość dzieł pedagogicznych i filozoficznych. (W r. 
1904 pierwszych było 185, drugich—20)  - 

Najwięcej w dalszym ciągu wydajemy bele- 
trystyki, bo aż 554 dzieł, w czem lwią część Sta- 
nowią powieści, 

Przekładów względnie mamy nie wiele, bo 
2938 na ogólną ilość 2,430 druków, co stanowi 
12,05 proc. Najwięcej stosunkowo tłomaczymy 
filozofów (40,4 proe.) oraz beletrystów, t. j. głów- 
nie powieściopisarzy (21,7 proc. ogólnej ilości wy- 
dawnictw beletrystycznych). W sumie przekła- 
dów francuzi stanowią procent dość znaczny, bo 
27,8 proc., a w przekładzie dzieł beletrystycznych 
na Francję wypada aż 37,06 proc. 

Nowe prawo zmieni, niewątpliwie, te stosun- 
ki. Gdy wydawca za prawo lichej powieści płacić 
będzie musiał 500 franków, to jest więcej, niż 
płaci dzisiaj tłomaczowi, zrzeknie się takiego nie- 
pewnego „interesu*. Wartość utworu francuskiego 
podlegać więc pocznie odtąd ściślejszej kontroli. 
Z drugiej strony wzmoże się poczytność autorów 
polskich oraz polepszą się warunki ich pracy. 
Naogół więc konwencja rosyjsko-francuska krzyw- 
dy nam nie uczyni. Po kilku latach już niewąt- 
pliwie stwierdzimy dobroczynne rezultaty jej dzia- 
łania, rezultaty, które streścić się dadzą w takich 
słowach: przyswajanie z literatury francuskiej dzieł 
naprawdę wartościowych; większy szacunek dla 
twórczości oryginalnej. 

Jan Lorentowicz. 


„Nowa Gazeta*. 


PRASA POLSKA. 


— „Kurjer Lubelski*, krytykując ostro De- 
mokrację Narodową, wzywa gorąco postępowców 
do czynu: 


„Demokracja Narodowa, tworząc oba koła w dwu 
Dumach nadała polityce polskiej w państwie rosyjskiem 
pewien kierunek, który my uważamy za zgubny, który 
jednak posiada dotychczas uznanie większości wybor- 
ców. Dopóki kierunek ten nie doprowadzi do ostatecz- 
nych konsekwencji, zrozumiałych nawet dla ludzi, tru- 
dno orjentujących się w wartości osób i działań poli- 
tycznych, dopóki Demokracja Narodowa nie wykaże 
całkowicie swej zarozumiałej nieudolności i upartego 
zaślepienia, żywioły demokratyczne i postępowe u nas 
muszą pozostać na stanowisku cierpliwych świadków 
eksperymentu, którego ujemny wynik jest dla nich nie- 
wątpliwym, którego wszakże w obecnych warunkach 
udaremnić nie mogą”. 

Tak pisała warszawska grupa Demokracji Postę- 
powej, motywując swą abstynencję przy wyborach do 
trzeciej Dumy. 

Od tego czasu upłynęło pięć lat. Kraj ponownie 
staje wobec wyborów i zapytuje, czy zmieniło się uspo- 
Męka społeczeństwa względem Narodowej Demo- 

racji. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że odpowiedź 
wypadnie twierdząco. 

Nastała już chwila, kiedy polityka endecka do- 
prowadziła „do ostatecznych konsekwencji*, kiedy na- 
wet ludzie „trudno orjentujący się w wartości osób 
i działań politycznych* zrozumieli czem jest i do czego 

dąży partja p. Dmowskiego i Baliekiego, wyłonienie się 
silnych grup narodowo opozycyjnych, ogólna odraza do 


Ne 37 


endecji — to najlepsze i pocieszające objawy, iż społe- 
czeństwo nasze przejrzało i zaczyna sprawiedliwie są- 
dzić stronnictwo „gospodarzy kraju* z przed pięciu 
laty. Ale obok tych pocieszających objawów niepopu- 
larności endecji są inne objawy, stwierdzające wprawdzie 
jej bankructwo, ale jakże opłakane w skutkach; obja- 
wem takim jest ogólne zniechęcenie, apatja, obojętność 
do wszelkiej akcji politycznej. Zawód, jaki spotkał 
ogół polski ze strony macherów politycznych endecji, 
rozszerzył się na wszelką działalność, wszelką myśl 
polityczną wogóle. Wraz z kąkolem endecji zostały 
wyrwane zdrowe ziarna instynktu politycznego. 

Jest to jeszcze jedna klęska, już chyba ostatnia, 
jaką Narodowu Demokracja sprowadziła na Polskę. 
Klęsce tej przeciwdziałać powinny przedewszystkiem 
Żywioły postępowe i demokratyczne, walcząc z apoli- 
tycznością ogółu, z usuwaniem się od w,borów, z bier- 
nem godzeniem się, że znów w braku współzawodników 
reprezentacja Polski dostanie się w ręce endecji. 

Zadanie jest o tyle łatwiejsze, że N. D. jaskrawo 
i całkowicie wykazała już swą zupełną nieudolność; 
a dalsze jej ubieganie się o mandaty pose!skie może 
być poczytywane jako zbrodniczy obłęd i uparte za- 
ślepienie, 

Dzisiaj postępowcy nie mogą już być, jak przed 
pięcioma laty, cierpliwymi świadkami „eksperymentu*; 
dziś skutki tego „eksperymentu* są znane nietylko im, 
ale i niedawnym zwolennikom endecji i dopuszczenie do 
dalszych eksperymentów w tym samym rodzaju, było- 
by popełnieniem wiwesekcji na własnym narodzie. 

I nie wolno się usprawiedliwiać, że nie nie można 
zdziałać wobec zaślepienia lub apatji ogółu, gdyż od 
pięciu lat wiele się zmieniło i nie nie przemawia za 
tem, iż kraj przy czwartych wyborach popełni ten sam 
fatalny krok, eo i przy trzech poprzednich. 

Do trzech razy sztuka! Endecja trzy razy wy- 
grała, ale czwarty nie wygra, nie powinna wygrać! 

Byłoby to klęską narodową, której skutków prze- 
widzieć nie można*. 


Niestety, gorszące niesnaski w łonie postę- 
powców warszawskich nie wróżą im zwycięstwa 
i tym razem. Zmarnowano miniony okres pięcio- 
letni na wojnie wewnętrznej i nic nie uczyniono 
w kierunku wzmocnienia stanowiska grupy postę- 
powej. Trudno więc oczekiwać sukcesów. 


= W artykule „Kurjera Polskiego, zatytu- 
łowanym „Przeciwko prawyborcom* uczy społe- 
czeństwo tolerancji przekonaniowej p. Ludwik 
Straszewicz: 


„W tem, że o każdej rzeczy istnieje wiele zdań— 
niema nie ani dziwnego, ani złego. Tak być powinno. 
Różnica sądów jest czynnikiem postępu i doskonalenia. 
Każdy ma prawo i obowiazek bronić swoich prze- 
świadczeń. 

Nie to też przynosi szkodę, nie to bałamuci i czę- 
sto znieprawia opinję. Ale ton, jakim przemawiają 
dziennikarze, ale ich pewność siebie. Zda się. iż każdy 
przeświadczony jest o własnej nieomylności —a tym- 
czasem nikt z nas niema do takich mniemań ani pra- 
wa, ani żadnej podstawy. 

A Przeciwnie — wszystkie względy nakazują ostroż- 
ność. | 


Dziwna rzecz — polacy są tacy sympatyczni, ta- 
cy zdolni, tacy tędzy, Potrafią trwać i urastać w naj- 
straszliwszych warunkach. Onotami społecznemi odpie- 
rają zwycięsko zajadłe ataki potężnego państwa pru- 
skiego. A w polityce tacy naiwni, tacy nieudolni! 

. Zawsze ten krzyczy najwięcej, kto wie najmniej. O spra- 
wach narodowych mówi ten najgoręcej, kto najbardziej 
mysli o sobie. Ogół ufa zawsze ludziom, co rozumują 
najniedorzeczniej, idzie za tymi, co do przepaści pro- 
wadzą. 

I tak jest! 

Stąd przez dwa wieki ka.de nasze usiłowanie po- 
lityczne kończy się klęską, każdy poryw prowadzi do 
coraz głębszego upadku. 

Więc obowiązani jesteśmy wszysey niedowierzać 
samym sobie. Lękać się grzecha. 

Ażeby przestać brnąć w nieszczęście musimy 
zmienić myśli i postępowanie. Nieodzowna jest skrom- 
ność i pomiarkowanie, oględność i tolerancja. 

A sens moralny tego wszystkiego taki: 

Gdy podczas wyborów będą ludzi ze skóry ob- 
dzierać, gorzej, niż ze skóry, bo ze ezci i dobrej sła- 
wy — czytelniku, nie wierz temu! Gdy będą dowodzić, 
iż wybór człowieka odmiennych przekonań sprowadzi . 


N 37 


sej pa nieszczęście — nie wierz temu, tego nikt z góry 
nie wie. 

Ufaj w dobrą wiarę ludzi, którzy podejmują się 
w naszych warunkach niewdzięcznej roli pracy publicz- 
nej. Będziesz przez to bliżej prawdy i przyczynisz się 
do uzdrowienia powietrza w naszem życiu społecznem, 

A ktokolwiek wyjdzie z urny wyborczej powoła- 
ny przez obywateli — choćby twój wróg osobisty — po- 
czuj się w nim, popieraj go, upatruj w nim prawego 
przedstawiciela swego i społeczeństwa. 


Tegoż dnia p. W. B-ski w „Słowie* w arty- 
p. t. „Kultura polityczna* z okazji broszury 
. Milewskiego pisze: 


„Demokracja wytworzyła dziwne pod pewnemi 
względami pojęcia, Jest dzisiaj dużo u nas ludzi, któ- 
rym wydaje się, że dla zaspokojenia potrzeb duchowych 

_„zdemokratyzowanego* ogółu wystarczą kramy, gdzieby 
wszystkiego można było dostać za parę groszy: pieprzu, 
soli, rozumu politycznego i nawet filozofji. Wszystkie- 
go oczywiście, jak to w sklepikach bywa, w najgorszym 

atunku. Sklepików takich funkcjonuje z powodzeniem 
ość wiele. Za dwie kopiejki nabędziesz tam co ze- 
chcesz. | setkom tysięcy ludzi ten towar wystarcza. 
I setki tysięcy ludzi pew falsyfikaty myśli, cno- 
ty i logiki, trując się niemi i zatracając nawet ów 
„chłopski rozum, którym natura obdarzyła każdego 
mniej więcej zdrowego na umyśle. 

Tę ilość oszukiwanych zmniejszyć jaknajbardziej— 
to konieczność, której jeśli nie uczynimy zadość, nie 
spełnimy swoich najpierwszych obowiązków, Dostaw- 
cami myśli dla tych, którzy się w nie zaopatrywać po- 
czynają zaledwie — muszą być najsumienniejsi i najdoj- 
rzalsi w narodzie. To nie może pozostać procederem... 
To musi być apostolstwem — czystem, ofiarnem. I nie 
masz ceny zbyt wielkiej za umożliwienie sobie tej 
szczytnej i tak ważnej roli. Bowiem ilość wiedzionych 
na manowce. przeraźliwie wzrasta. Cóż przeciwstawić 

. im na razie? — przedewszystkiem jakość, mających sąd 
rozumny, własny. To znaczy tumanionym tłumom prze- 
ciwstawić „elitę*. Jaką elitę?.. Wybór ludzi o czystych 
duszach i o jasnych mózgach, wybór ludzi uczciwych, 
przezornych, zrównoważonych i rozumnycn* 


Porównywując te dwa artykuły realistyczne. 
„Kurjer Poranny* konkluduje: 


„Panowie z „elity* — przez miły Bóg! — porozu 
miejcie się ze sobą naprzód, — zanim zaczniecie uczło 
wieczać i uszlachetniać po swojemu ogół, — w jaki to 
macie uczynić sposób, a przedewszystkiem wy starsi 
i mądrzejsi czytajcie wprzód elaboraty zbyt gorliwych 
terminatorów., Zaczyna się czynić widowisko nad wszel- 
ki wyraz zabawne, które może serdecznie zabawić tłum, 
ale go raczej oduczy iść za waszemi wskazaniami, niż 
uważać je za kwiat mądrości źycia!* 


kule 
prof. 


— wiązek katolicki w Królestwie Polskiem 
ogłosił na szpaltach „Roli* komunikat, zapowiada- 
jący, że Związek będzie popierał kandydatów De- 
mokracji Narodowej. Z powodu tego wstąpienia 
„czarnej kohorty* na arenę -turniejową pisze 
„Prawda: ł 


„Z tryumtem, z radością, z czeią przedrukowa: 
ten komunikat i dodane do niego „objaśnienia kompe 
tentne* redaktora „Roli* — p. Roman Dmowski w swo” 
jej „Gazecie Warszawskiej*, Wódz bez armji, zepchnię- 
ty w cień przez obejmujące jego spadek polityczny 
stronnictwo Polityki Realnej i „bezpartyjne mieszczań- 
stwo*, za które „czuje i myśli* „Kurjer Warszawski* 
musiał być uszczęśliwiony tym sukcesem; rozbitą jego 
orgarizację zastąpi wybornie niezrównany aparat agi- 
tacyjny ambon i konfesjonałów; w razie potrzeby znaj- 
dą się tam i środki, stanowiące nerw rzeczy każdej 
akcji wyborczej. Punkt ciężkości koalicji prawicowej 
przesunie się znowu z lokalów redakcyjnych „Słowa* 
i „Kurjera Warszawskiego* w rące czynników, przed- 
stawiających siłę organizacyjną i mających gotowe 
i daleko bardziej przemawiające do wyobraźni mas, niż 
ograniczenie minimalnego programu do starań i zabie- 
gów o wyproszenie samorządu miejskiego. Zbyt do- 
świadczonym jest w rutynie agitacyjnej p. Dmowski, 
aby nie wiedział, że hasłami p. p. Koskowskiego i Ba- 
ranowskiego bardzo niedaleko można ujechać. „Niebez- 
pieczeństwo żydowskie* i „obrona religji* — to są już 
atuty ważkie. Z nimi spodziewa się odnieść łatwe zwy- 
cięstwo we wszystkich okręgach warszawskich, w któ- 
rych żydzi nie mają większości*. 
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W dalszym ciągu „Prawda* się zastanawia, 
kto w tej kombinacji wygra: czy p. Dmowski, 
który przeznacza klerykałom rolę murzyna, czy 
też Związek katolicki, który zechce zapewne ode- 
grywać rolę kierującą w przyszłem Kole Pol- 
skiem? Zresztą: 

„Gra, którą zaczyna p. Dmowski przedstawia ty|- 
ko o tyle dla niego małe niebezpieczeństwo, że w razie 
potrzeby jest gotów zapewne sam wstąpić do Towarzystwa 


Jeżusowego, gdyby to miało być warunkiem utrzymania 
się jego na politycznej powierzchni*... 


Charakterystyka posłów polskich. 


Czytamy w „Dniu* warszawskim: 

W  stronnictwie narodowo - demokratycznem 
z grupy p. Dmowskiego utarł się zwyczaj ucieka- 
nia się do usług prasy zakordonowej, kiedy wy- 
pada mówić o kwestjach drażliwych, a bądź co 
bądź ważnych. Zeszłoroczną uchwałę w: sprawie 
zerwania bojkotu szkół stronnictwo najpierw wy- 
drukowało w „Kurjerze Poznańskim*, podczas ubie- 
głych wyborów do Dumy często posługiwano się 
głównym organem prasowym endecji na Galicię, 
„Słowem Polskiem*, do tegoż pisma uciekli się 
obecnie narodowi demokraci, kiedy uznali za wska- 
zane pomówić o osobach byłych posłów i kandy- 
daturach do IV Dumy. 

W numerze lwowskiego „Słowa Polskiego*, 
które d. 18 września nadeszło do Warszawy, 
na czele pisma spotykamy korespondancję, nade- 
słaną z naszego miasta p. t. „Wybory w Królest- 
wie*. Dowiadujemy się z niej, że naogół partja nie 
czuła się zadowoloną ze składu ostatniego Koła 
polskiego. Posłowie okazywali się mało karni. 
Z charakterystyk poszczególnych posłów dowiadu- 
jemy się, że p. Zukowski w III Dumie „zdeklaro- 
wał się jako bezpartyjny* i traktował „obowiąz- 
ki jako nebenfach i swoje postępowanie poselskie 
podporządkowywał innym widokom, że wreszcie, 
jako reprezentant wielkiego cudzoziemskiego przed- 
siębiorstwa górniczego w kraju i działacz handlo- 
wy, w rożnych sprawach bardzo potrzebujący rzą- 
du, nie był w swej polityce niezależnym. 

Na przyszłość więc „ani demokracja narodo- 
wa, ani, jak się zdaje, realiści, nie mają powodu 
do wywierania nacisku na korzyść tej kandydatu - 
ry*. Jak widzimy, z posłem Zukowskim kores- 
pondent narodowo-demokratyczny obszedł się bez 
żadnej dle niego względności. 

Uszczypliwe uwagi dostały się również posło- 
wi Parczewskiemu. Owóż według tej narodowo 
-demokratycznej enuncjacji, przedstawicielowi ka- 
liskiemu „brak charakteru politycznego. Nadto, 
zdaniem autora korespondencji, „słusznie mu za- 
rzucają, że zanadto się wszystkiego boi, zanadto się 
liczy z tem, co ktokolwiek i gdziekolwiek o nim 
powie, że, będąc np. szczerym polakiem, dla po- 
pularności kokietuje najbardziej antynarodowe pi- 
sma, jak „Nową (azetę* i „Kurjer Poranny", że 
przez swoje nieustanne oglądanie się za popular- 
nością i przez ciągłe, często całkiem niepotrzebne 
rwanie się do głosu w Dumie, jest czynnikiem 
dość anarchicznym w Kole polskiem*. 

To też korespondent zapewnia, że „jak się to 
czuć daje, wyborcy kaliscy niezbyt się entujazmu- 
ję do tej kandydatury. Niektórzy nawet wpływo- 
wi ludzie rozglądają :ię za inną, odpowiedniejszą. 
Jednakże, o ile dotychczasowemu posłowi kalis- 
kiemu zależy istotnie na ponownem otrzymaniu 
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mandatu, to dużo mu do tego może pomóc po- 
Żyteczna rola, jaką odegrał w obronie sprawy 
cnełmskiej*. 

Narodowa Demokracja wobec posła Parczew- 
- skiego zajmuje więc dziś inne niż dawniej stano- 
wisko, a to między innemi i dlatego, że „z chwi- 
lą, kiedy na stronnietwo przyszły chwile trudniej- 
sze, chwila walki o program polityczny, poseł Par- 
czewski zaczął się z karności partyjnej wyłamy- 
wać, zaś w roku zeszłym ostatecznie z szeregów 
stronnictwa wystąpił. Wątpić też należy, czy 
obecnie demokraci narodowi popierać będą kandy- 
daturę Marczewskiego, ile że zarzucają mu dwu- 
znaczne stanowisko w kwestji żydowskiej i kokie- 
towanie z żywiołami niedojrzałemi*. 

Nie na lepszą notę w sztabie prawomyślności 
endeckiej zasłużył sobie poseł łomżyński Haruse- 
wicz, bo jakkolwiek „nie opuścił formalnie szere- 
gów Demokracji Narodowej, do której oddawna 
należał, to jednak nie zdaje się, żeby stronnictwo 
miało do niego zaufanie. Powiadają bowiem, że 
jest on w: cichem porozumieniu z secesją. Nadto 
podobno razem z posłem Parczewskim i Dymszą 
oświadczył się za równouprawnieniem żydów w Sa- 
morządzie, przyczem nie zdaje się, iżby wierzył, 
że wyszłoby ono na korzyść krajowi". 
poważnych zarzutów korespondent partyjny doda - 
je jeszcze i inne: p. Harusewicz jest pracowni- 
kiem nierównym, zbyt zaś wygórowane ambicje 
nie zawsze mu pozwalają być lojalnym spółpra- 
cownikiem*. 

Jeżeli jego kandydatury N. D. zwalczać nie 
będzie, to tylko dlatego, że niema odpowiedniego 
kontrkandydata. 

I poseł Dymsza, podobnie jak jego koledzy, 
nie zasłużył sobie na dobrą markę. Najpierw dla 
tego, że jest bezpartyjnym, powtore „zarzucają 
mu brak zdolności taktycznych i niezachowywa- 
nie należytej rezerwy względem rosjan w Izbie, 
co nieraz utrudniało położenie Koła polskiego. 
Braki te tem silniej czuć się dawały, że poseł 
siedlecki niezawsze stosował się do uchwał Koła. 
Skutkiem tego należał do tych, którzy przyczy- 
niali się do organizacyjnego rozprzężenia polskiej 
grupy poselskiej, która pod względem karności 
ostatniemi czasy coraz więcej pozostawiała do ży- 
czenia”. 

Jeżeli będzie p. Dymsza nadal kandydować 
to nie będzie mu N. D. stawiać przeszkód również 
ze względu na brak kontrkandydata, 

Posła Grabskiego, lubo przyznaje mu kore- 
spondent znaczne zasługi, to jednak pomawia go 
o brak charakteru. 

Mianowicie, ma on „należeć do ludzi poli- 
tycznie może nie dość ustalonych — w czasie swe- 
go posłowania znajdował się z początku na skraj- 
nej lewicy Demokracji Narodowej, później zaś za- 
rzucał jej, że nie jest dość umiarkowana, wreszcie 
w trzeciej Dumie opuścił jej szeregi i stanął bar- 
dzo blisko realistów, oddalając się nieraz więcej, 
niż oni, od swego dawnego stronnictwa*. 

Na miejsce p. Grabskiego z gubernji war- 
szawskiej N. D. wysuwa kandydaturę p. M. Ki- 
niorskiego. 

Na dobrą notę w partji zasłużyli sobie tylko 
czterej posłowie. Mianowicie z gub. kieleckiej p. 
Jaroński, który „nie jest wybitnym mówcą, nale- 
żał wszakże w Kole do ludzi najbardziej czuwa- 
jących nad ogólną jej polityką, najlepiej orjentu- 
jących się w położeniu, przyczem nie można mu 
odmówić szerszej inteligiencji politycznej i bez: 
względnej prawości, usuwającej z jego postępo- 


Do tak. 
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wania politycznego wszelki czynnik osobisty, Stoi 
on bardzo mocno przy sztandarze demokratyczno- 
narodowym, a w najtrudniejszych chwilach nale- 
żał do najmocniej broniących kierunku, który 
stronnictwo nadało swej polityce*. 

Jego kandydatura jest stawiana ponownie. 

Bardzo dobrze widzianym jest poseł Nako- 
nieczny, „człowiek ogromnego temperamentu, jest 
on najwybitniejszą postacią, jaką wydało dziś wy- 
stępujące na widownię polityczną włościaństwo 
polskie. 
się czasem ponosić temperamentowi, ale ożywiona 
dojrzałą wielce miłością ojczyzny i poczuciem 
obywatelskiem*. 

Będzie znowu stawiany na posła: 

Korzystnie zasłużył się partji p. Świeżyński 
z Radomia, który „po ustąpieniu Dmowskiego 
z Dumy, głównie utrzymywał karność w Kole 
i najpoważniej reprezentował je nazewnątrz*. 

Partja N. D. pragnie go widzieć ponownie 
posłem, wbrew kontrkandydaturze ugodowej ks. 
Radziwiłła. 

Zasłużył się również jaknajlepiej partji poseł 
Płocki. „Należy on do demokratów narodowych, 
posiadających największe zaufanie stronnictwa”. 
ponownie jednak wybierany nie będzie. 

O pośle Jabłonowskim z Warszawy i 0 przy- 
szłej kandydaturze, enuncjacja partji N. D. wolała 
zamilczeć. 

Jak widać z tego przeglądu stopni, stawia- 
nych b. posłom, za miarę oceny w partji N. D. 
służy głównie wierność lub niewierność dla kar- 
ności endeckiej i że najgorszą notę otrzymali po 


słowie najbardziej ruchliwi i najwięcej uwidocz- 


niający się w życiu parlamentarnem. Najlepiej 


zaś są widziane jednostki pokornego serca, ciche,. 


niewidziane prawie na zewnątrz, za to karne i po- 
zbawione samodzielności: 

Jakkolwiek korespondent przyznaje, iż w wie- 
lu miejscowościach Narodowej Demokracji zabra- 
kło kandydatów na posłów, to jednak zapewnia, 
że „pomimo wszystko, co mówiono i pisano o osła- 
bieniu stanowiska Demokracji Narodowej w kraju, 
będzie ona i w tych wyborach główną ich organi- 
zatorką i przedewszystkiem znów nada charakter 
przedstawicielstwu polskiemu w Petersburgu". 

Jak widzimy, obóz p. Dmowskiego chce być 


na zewnątrz nadal nastrojony na nutę niesłabną- 


cego optymizmu. 





KRONIKA. 


— Gabrjel Szerszeniewicz. 


W Moskwie zmarł profesor uniwersytetu kazańskiego 
Gabrjel Szerszeniewicz, b. poseł do I Dumy. Zmarły był wy- 
bitnym prawnikiem. Urodzony w Kazaniu w r. 1863, pocho- 
dził z rodziny polskiej. W uniwersytecie kazańskim wykładał 
prawo cywilne. Ogłosił między innemi prace: „System dzia- 
łań handlowych* (rozprawa magisterska), „Prawa autorskie 
utworów literackich* (rozprawa doktorska), „Kurs prawa han- 
dlowego*, Nauka prawa cywilnego w Rosji*, „Kurs prawa 
cywilnego, „Moe prawna ustaw towarzystw akcyjnych*, 
„O sądach handlowych*, „O zastosowaniu norm prawa” i t. p. 
Zmarły był wybitnym uczonym, a zarazem zaslużónym dzia- 
łaczem społecznym przekonań demokratycznych. 


— Muzeum Narodowe w Krakowie. 


Zarząd Muzeum narodowego w Krakowie oglosił spra- 
wozdanie za rok zeszły. Z szeregu spraw do załatwienia wy- 
suwa się na plan pierwszy sprawa reorganizacji Muzeum, 
której owoce można będzie osądzić dopiero za lat kilka: 


Człowiek to młody, bujna natura, dającą + 
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W ciągu najbliższych miesięcy rozpoczną się przenosiny zbio- 
rów na Wawel, do gmachu dawniej zajmowanego przez szpi- 
tal WKÓWE 

i darów. które otrzymało Muzeum w roku ubiegłym, 
najcenniejszym okazem jest ofiarowana przez p. Halskiego 
oryginalna rzeźba Wita Stwosza „Ogrójec*:' 

4 subwencji ministerjum oświaty zakupiono szereg dzieł 
malarstwa spólczesnego: „Madonnę* Hoffmana Vlasta; „Por- 
tret matki artysty* Weissa; „Portret kobiecy* O. Boznańskiej 
i „Studjum portretowe" Karpińskiego. Z 

__W roku zeszłym urządzono specjalną salę Jana Stani- 
sławskiego. 0 | 


= Rosja w liczbach. 


Wyszedł świeżo „Stasisticzeskij Jeżegodnik Rossii*. 
| Do ciekawych danych tego wydawnictwa należą nastę- 
pujące: c: 

Ruch przesiedleńczy wyrażają następujące liczby: od 
1885 r. do 1910 ogółem przesiedleńców było około 4i pół 
miljona. W latach 1910 i 1911 ruch przesiedleńczy znacznie 
spadł: w 1910 r. było przesiedleńców i „chodoków* około 350 
tys. osób, zaś w 1911 r. = tylko 226,062. 

Zwiększa się również dość znacznie ruch emigracyjny 
z państwa, SŚród emigrantów przeważają żydzi, których śŚre- 


dnio w ciągu pięciolecia 1900—1909 r. było 45.4 proc. ogółu 
emigrantów, "przy 25 proc. polaków, 9,3 proc. litwinów, 8,5 
proc. finlandczyków i zaledwie 4 proe. rosjan. Natomiast po- 
równanie liczby wyjeżdżających i przyjeżdżających eudzo- 
ziemców stwierdza, że w Rosji corocznie pozostaje na stałe 
kilkadziesiąt tysięcy cudzoziemców. 

Wreszcie ciekawe są cyfry, świadczące o nader smut- 
nym poziomie urzączeń w miastach państwa rosyjskiego. Na 
1052 miast oświetlenie uliczne posiada 886, w tej liczbie 74 
miasta posiadają elektryczność i 35—gaz, Wodociągi istnieją 
w 192 miastach, kanalizacja tylko w 38, rzeźnie w 897, stra- 
że ogniowe — 1,032. tramwaje w 55, telefony -w 182. 


= Statystyka szkólna. 


_W ministerjum oświaty jest już na ukończeniu praca 
nad usystematyzowaniem danych spisu szkół elementarnych, 
dokonanego w styczniu 1911 r. w państwie rosyjskiem. 

Wedłuśstych danych, w styczniu 1911 roku było szkół 
elementarnych pod zarządem różnych ministerjów 100.295, 
uczących się — dzieci od lat 7 do 16, było 6,180,150. Ponie- 
waż ludność Rosji wynosiła wówczas 163 milj. głów, przeto 
jedna szkoła elementarna przypadała na 1,625 mieszkańców, 
a jeden uczeń na 26 osób. 

Według danych centralnego komitetu statystycznego, 
„w roku 1856 ną 63 miij. mieszkańców liczono tylko 8,227 szkół 
elementarnych, a więc na jedną szkołę wypadało 7,900 miesz- 
kańców, a na jednego ucznia 144 osób, czyli innemi słowy 
liczba szkół i procent uczniów stosunkowo do. ogółu ludności 
zwiększyły się w ciągu 55 lat pięciokrotnie. ; 

W ciągu ostatnich 10 lat wydatki na szkoły elementar- 
ne zostały podwojone, przytem udział państwa w tych wy- 
datkach zwiększył się przeszło 13 razy, ziemstw o 70 procent 
i miast 2,6 razy; zmniejszyły się natomiast wydatki gmin 
wiejskich i osób p weżnych 0 60 proc. Ta ostatnia katego- 
rja wydatkujących na szkoły obejmuje 6,1 pr. ogółu: wydat- 
ków na szkoły. 


= Walka ze śmiertelnością dzieci. 


W sferach rządowych, jak pisze „Now. Wremia*, poru- 
szono sprawę ochrony macierzyństwa, Sprawa ta weszła na 
porządek dzienny wobec tego, że ostatnie dane statystyczne 
wykazują, iż śmiertelność dzieci w Rosji w niektórych miej- 
scowościach dosięga 4 proc. Sprawą walki ze śmiertelnością 
śród dzieci zajmie się specjalna komisja przy ministerjum 
spraw wewnętrznych, pod przewodnictwem naczelnika głów- 
nego zarządu do spraw gospodarki lokalnej, Anciferowa. Po- 
między innemi istnieje projekt założenia w Petersburgu cen- 
tralnego insytutu opieki nac matkami i ich dziećmi. Instytut 
ten będzie udzielał z jednej strony wskazówek, co do opieki 
nad p.olożnicami oraz niemowlętami, a z drugiej będzie gro- 
madz'ł dane statystyczne i badał środki walki ze śmiertelno. 
ścią śród dzieci. „Now. Wr.* dowiaduje się, że projekt ten 
jest bardzo blizki wykonania, ponieważ wysokie sfery wyra- 
ziły życzenia, aby przyszłemu instytutowi ofiarować plac 
skarbowy w jednej z najzdrowszych dzielnie Petersburga. 


= Ze stosunków finlandzkich. 


Telegramy doniosły o sprawie aresztowania jednego 
z członków magistratu wyborskiego p. Lagerkrantza przez 
rosyjskiego sędziego śledczego p. Seredę. | 
„. Rzecz się miała w sposób następujący: | 
__ Sędzia śledczy Sereda po pierwszem nieudanem badaniu 
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zjechał do Wyborga po raz drugi i wezwał Lagerkrantza do 
siebie: Lagerkrantz nie stawił się. Na rozkaz policmajstra 


. komisarz z kilku policjantami sprowadzili Lagerkrantza siłą. 


Na pytanie sędziego śledczego Lagerkrantz tak samo 
jak dwaj jego koledzy nie chciał odpowiadać, zaznaczając, iż 


- podlega tylko sądom finlandzkim, a nie rosyjskim, Oznajmie- 


nie to wpisano do protokółu. Na żądanie sędziego, aby La- 
gerkrantz złoży] kaucję w kwocie 500 rd.. ten ostatni odpo- 
wiedział również odmownie. 

Wtedy sędzia śledczy aresztował Lagerkrantza, |.0czem 
odwieziono go do więzienia gubernjalnego, 

U wrót więzienia zebrało się tymczasem dużo publicz- 
ności, która urządziła Lagerkrantzowi owację. | 

Znalazłszy się w więzieniu, Lagerkrantz wystosował 
natychmiast skargę do hofgerichtu na nieprawne uwięzienie 
go. Hofgericht wyborski, jak widać z telegramu, polecił na- 
tychmiast uwolnić Lagerkrantza z więzienia, 

Tymczasem dowiedziat się o tem prokurator senatu fin- 
landzkiego i zatelegrafował do gubernatora wyborskiego, że 
uchwała hefgerichtu jest uieprawna i nie powinna być wy- 
konana. 

Prawdopodobnie więc siła zbrojna nie pozwoli Lager- 
krantzowi opuścić więzienia. Nie wiadomo wogóle, na czem 
się ten zatarg skończy. | 


= Koniec karjery. 


Pozbawiony został za jakieś sprawki prawa noszenia 
munduru dymisjonowany: gienerał-major Artur Uzerep-Spiry - 
dowiez, głośny w czasie wojny japońskiej założyciel „Agiencji 
łacińskiej", u następnie prezes Towarzystwa słowiańskiego 
w Moskwie. Jak pisze „Utro Rossii*, w czasie rewolucji oka- 
zał on rządowi znaczną usługę przez rczesłanie sfałszowanej 
depeszy 0 wyasygnowaniu przez japończyków 18 miljonów 
na poparcie ruchu strejkowego w Rosji. Depesza ta, rozkle: 
Jona została podczas pamiętnych dni grudniowych na wszyst- 
kich ulicach Moskwy w formie zawiadomienia rządowego 
i wywołała niemało zamętu w umysłach robotników. 


= Zjazd socjalistów niemieckich. 


Tegoroczny zjazd socjalistyczny w Niemczech rozpocząl 
się w saskiem centrum przemysłowem w Kamienicy (Chem- 
nitz). Zainaugurowało go ludowe zgromadzenie powitalne pod 
gołem niebem. Liczba delegatów była bardzo znaczna — po- 
ciągi wywoziły armję z manewrów, a przywoziły „CZETWonĄą 
armję*. Prawie cała frakcja posłów do parlarnentu, licząca 
110 członków była obecna. Przybył zasłużony Bebel. lecz 


„wygląd jego zdradzał bardzo zły stan zdrowia, Róża Luxem- 


bvrg i Kautsky byli nieobecni. Po przywitaniu zjazdu przez 
członka zarządu, Haase'go w zastępstwie Bebla. w którem 
poruszył najważniejsze sprawy bieżące, przemawiali delegaci 
z innych państw: szwed Brauting, który dziękował za pomoce 
w czasie strejku gieneralnego, anglik Quelch, przemawiający 
na rzecz pokoju powszechnego, belgijczyk de Brouckere, fran- 
cuz Cochin, niemiec austrjacki Seitz, czech Stein. przedstawi- 


ciel socjalnej demokracji rosyjskiej Axelrod. 


Sekretarz partji, Kbert, zdał sprawozdanie zarządu głów= 
nego; partja ma 970,112 członków, przyrost w ciągu ostatnie- 
go roku wynosił 133,550 głów, czyli 16 proc. W 390 okręgach 
wyborczych istnieją organizacje, w niektórych jednak okrę- 
gach zauważyć można ubytek członków. 
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Nagrodzone wielkiemi złotemi medalami na wystawach: w Wilnie w r. 1910 
l w Rostowie w roku 1911. 


Towarzystwo Akcyjne Wydawnicze i Księgarsko- Handlowe 


LEKTOR 


w WILNIE 
Najwyżej zatwierdzone d. 29 lipca 1911 r. 


Poleca książki wydawnictwa znaczniejszych firm z doborem dzieł 
najprzedniejszych autorów ze wszystkich działów piśmiennictwa. 


NA ROZPŁATY MIESIĘCZNE 


począwszy od rubla i więcej, odpowiednio do sumy zamówienia. 


Katalogi dostarczamy bezpłatnie. 


Towarzystwo posiada następujące filje: 


W Warszawie ul. Chmielna Ne 43, telef. No 85-24. 


„. Lublinie: Krakowskie Przedmieście Ne 324, telef. No 368. 
„. Łodzi: „. Piotrkowska Ne 174, telef. Ne 27-77. 

„ Petersburgu „ Wielka Koniuszennaja Ne 17, telef. Ne 131-06. 
„ Kijowie: „ Michałowska Ne 17, telef. 15-17. 

„ Odesie: „  Derybasowska Ne 20, telef. Ne 266. 


„ Saratowie: 
„ Smoleńsku: , 
„ Charkowie: 
„. Mińsku: » 


Moskiewska róg Kamyszniowskiej, telef. Ne 795. 
Puszkińska, dom Mortensona. 
Ekaterynosławska Ne 40. 

Zacharzewska, dom Polaka. 









JE Szkaujete i swe obuwie i utyatcie tylko !! 


„PÓOMALIN* 


idealną, wypróbowaną i nieszkodliwą pomadkę do obuwia bez terpen- 6 
tyny, wyrobu Laboratorium chemicznego St. Fiszera w Warszawie. "q 





Sprzedaż główna na Wilno i gubernję, hurtowa i detaliczna 
w SKŁADZIE o o Wilno, 
na 0 Jama Mazurkiewicza, ponosi 
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Dostępna dla każdeśo możność zakupienia działki grantu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: 
stary las sosnowy. rzeka Wilja. Ceny niskie, warunki dogodne na raty długoter- 
minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad rzeką. 
Zwracać się należy do biura parcelacyjuego: Wilno „Zwierzyniec*. Ul. Giedymi- 
nowska 32. Telefon Ne 46. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 


Ne 87 
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Zakład ort - gimnastyczny 


Wandy Falkowskiej 


Wilno, Gubernatorska 1, róg 
Wileńskiej, 
Otwarcie sezonu zimowego 
l-go września. Od 26/VIII za- 
pisy codzienie od 8-5. 
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WANILIA OWOAWOCHOW WW WWO COTOPMKYWWWWHYCWWWKOWTAKCWWWK MI ŁKAPWOY KOOKS WM 


A. Drogoszewski 
„Władysław Syrokomia 


Warszawa 1905 r. 
Skład główny 


WARSZAWA u CENTNERSZWERA 


i Pol. Związ. Nauczycielski 
Nowogrodzka 25. 
Cena % sk 
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A, 


Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 
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: Informator Handlowy. z 
i Informator Handlowy. : 


IM PRZEPISYWAŃ 
A Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 


SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) No 8, 


Obuwie gotowe i na obstalunek. 


SIĘGARNIA 
ULTURA Wilno, 


Dominikańska 14. 
PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 








Druk „Znicz* Wilno. 


Rok 1. 


Wilno, 15 (28) września 112;r. 





KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 








CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ; 





w Wilnie 
Boo (ZEREM WEJ PAY > Ś, Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50k 
8 3 - 6 2 - 0 2 2 2 0 — : 
kwartalnie ZAW NIENIE „AT 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
EN c + W uk WŁ w Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - - - - - - - 20 k 
Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu godziny 11 do.3 i od 5 do 7 
Rocznie - - > = » > » 1 = 2 © » ty i 
Fółrocznie + >.> - > > > - » = » 3.50 . A 
Kwartalnie - - - - - - - - - - - 1.75 Skrzynka pocztowa Ne 52 Numer pojedyńczy 15 kop. 
Miesięcznie 60 





Wyborcy m. Wilna! 


szerzenia praw obywatelskich i równouprawnienia 


Wkrótce postanowić Wam wypadnie, kto bę- 
dzie przedstawicielem z drugiej kurji miasta Wil- 
na na przeciąg pięciu lat w czwartej Dumie Pań- 
stwowej. Większość wyborców z drugiej kurji 
stanowią ludzie zarabiający pracą własną na chleb. 
A więc być ich przedstawicielem w Dumie, prze- 
mawiać w ich imieniu powinien tylko ten, kto 
zna i rozumie ich potrzeby, kto chce i potrafi go- 
rąco się ujmować za nimi i energicznie walczyć 
0 ich prawa, 


Polacy w naszym kraju, Litwie i Białejrusi, 
a szczególniej warstwy niezamożne, uginają się 
pod ciężarem mnóstwa ograniczeń dlatego jedynie, 
że są polakami. Niemniej jest odczuwany ucisk 
religijny. 

Poseł nasz więc powinien się domagać w Dumie 
sprawiedliwych praw i zniesienia wszelkich ogra- 
niczeń, aby nikomu, dlatego że jest polakiem nie 
działa się żadna krzywda ani moralna, ani ma- 
terjalna. 


Walczyć o prawo wolności religji poseł nasz 
powinien tym samym sposobem, jak i o każdą 
jnną zagrożoną wolność; mianowicie znajomością 
ustaw i wielkiem i silnem przekonaniem, że swo- 
body czyjejkolwiekbądź wiary i sumienia krępo- 
wać nie wolno. 


Nietylko polacy są upośledzeni, nie lepiej się 
dzieje i innym narodom, w kraju naszym miesz- 
kającym. A że ze wszystkiemi chcemy i należy 
żyć w zgodzie i na równych z nimi prawach, 
przeto poseł nasz powinien w Dumie żądać roz- 


dla wszystkich bez różnicy narodowości, wyzna- 
nia i stanu z zagwarantowaniem prawa swobodne- 


go rozwoju każdej narodowości. 


Poseł nasz powinien domagać się, aby wpro- 
wadzono w całym kraju jaknajprędzej samorząd, 
bez żadnych ograniczeń narodowościowych i sta- 
nowych i taki, w którymby urzędy sprawowali 
ludzie wybrani przez ludność miejscową. 


We wszystkich tych sprawach, a i w wielu 
ivnych, gdy zajdzie potrzeba, głos posła naszego 
w Dumie Państwowej powinien się rozlegać moc- 
no, stanowczo i niezależnie, bez oglądania się, 
czy to się komu podoba, czy nie. 


Ażeby zadaniu temu podołać, musi poseł 
nasz posiadać przedewszystkiem znajomość pra- 
wa, mieć odpowiednie wykształcenie, następnie 
znać dobrze kraj i jego potrzeby, powinien gorąco 
brać do serca interesy ludności pracującej. 


Takim człowiekiem, ktory tym wymaganiom 
odpowiada, pracy się nie zlęknie, możnym schle- 
biać nie będzie, w obronie praw naszych umiejęt- 
nie i śmiało wystąpi —jest znany w Wilnie adwo- 
kat przysięgły bronisław Krzyżanowski. 


Pamiętajcie, że nie dosyć być człowiekiem 
najlepszych chęci; aby być posłem trzeba oprócz 
tego umieć i chcieć walczyć w drodze legalnej 
o prawa; któż więcej się nadaje do takiej walki 
jak nie człowiek dobrej woli i adwokat? 


Wyborcy z drugiej kurji m. Wilna! 


Ek | PRZEGLĄD WILEŃSKI _ 


Głosujcie na adwokata Bronisława Krzyża- 
nowskiego! Niech on będzie naszym przedstawi- 
cielem w Dumie Państwowej! 


Polski [Demokratyczny Komitet Centralny: 

Abramowicz Witold, Bujnieki Tadeusz, Doboszyń- 
ski Kazimierz, Gdowski Zygmunt, Fleury Stanisław. Ja- 
kubowski Bolesław, Jackowski Stanisław, dr. Jabłonow- 
ski Władysław, Klovt Jan, Ostachiewicz Kazimierz, Pił- 
sudzki Jan, Rómer Michał, Sokołowski Gabrjel, Solima- 
ni Jan, dr. Sumorok Juljusz, dr. Sycianko Czesław, 
Turski Ignacy, Trocki Józef, Wrześniowski Stefan, Za- 
sztowt Aleksander, Żukowski Franciszek. 


Odezwa powyższa została Jednocześnie wydana 
odbitce w kilku tysiącach egzemplarzy dla 
śród szerokich warstw ludności 


w osobnej 
rozpowszechnienia je) 
waleńskie). 


Utartym szlakiem. 


Po długim namyśle komitet endecko-klerykalny 
ogłosił wreszcie nazwiska swych kandydatów. Z dru- 
giej kurji będzie się ubiegał o mandat poselski, jak 
było do przewidzenia, powtórnie ks. Maciejewicz, 
z pierwszej wysunięto kandydaturę radnego p. Wi- 
tolda Bańkowskiego, zarządzającego do niedawna 
szlachtuzami miejskiemi. 

Pod względem przekonaniowym p. Bańkowski 
stanowi wielkość niewiadomą, gdyż po raz pierwszy 
występuje na arenę polityczną. Przypuszczać należy 
tylko, że skoro przyjmuje mandat z rąk komitetu 
o wyraźnem zabarwieniu antysemicko-klerykalnem, 
podziela więc podstawowe zasady swych mocodaw- 
ców. Zresztą, zdaniem „Kurjera Litewskiego", poseł 
z l-ej kurji miejs<iej może być osobą całkiem apoli- 
tyczną, gdyż głównem jego zadaniem ma być wyje- 
dnywanie korzystnych koncesji dla miasta w „sferach 
miarodajnych*. Dziwne te nieco kwalifikacje posel- 


G. DANIŁOWSKI. 9) 


Marja Magdalena. 


FRAGMENT. 


Owiały ją pierwsze, delikatne, jak obłok kwiatu— 
puchowca, dziewczęce wzruszenia miłośne, zakrwa- 
wione wstydem jednych oczu schadzki, potem kra- 
dzione przy studni uściski, drażniące, oblewające 
warem zwyrtnięcia się na sianokosach i wreszcie 
Judasz — a następnie z innymi niby przypadkowe 
spotkania, w których nieraz wbrew zamiarowi odda- 
wała nagle wszystko, pod wpływem jakichś porywa- 
jących naraz jak szał popędów, nieposkromionych 
sił, naturalnych bezpośrednich wzruszeń, obcych tej 
obecnie często zupełnie jawnej, wyrafinowanej roz- 
puście. 

Westchnęły wysoko jej piersi, żał zadrgał w ustach, 
mgła osnuła oczy i kornym ruchem, jakby poddania 
się, skłoniła głowę, by dać włosy obsypać błękitnym 
pudrem, rozszerzyć pędzelkiem łuki brwi i rozkrwa- 
wić barwiczką niedomknięte usta. 


Ne 38. 


skie oczywiście są poza obrębem dyskusji 
mowej. 

Natomiast kwalifikacje ks. Maciejewicza, podług 
„Kurjera Litewskiego' i „Gazety Codziennej', są 
o wiele bardziej różnostronne. Ma on i „dzielny 
umysł'i „serce gorące" i „zdolności parlamentarne" 
i mnóstwo innych zalet, czyniących zeń wymarzone- 
go posła do Dumy Państwowej. Nawet „szacunek na- 
szych wrogów'* umiał pozyskać — czyż tego jednego 
nie powinno wystarczyć, by cała ludność wileńska, 
uprawniona do: głosowania, bez różnicy wyznania 
i narodowości obwołała go jednogłośnie i entuzja- 
stycznie swym przedstawicielem? 

Krytykować wszystkie te zalety ks. Maciejewicza 
byłoby robotą zgoła bezcelową. Dla tych, kogo su- 
tanna wprawia w ekstazę, kandydatura księdza jest 
zrządzeniem opatrznościowem, nie ulegającem żadnej 
wątpliwości dobrodziejstwem losu. Tych zaś, którzy, 
zasadniczo uważają reprezentowanie ludności wileńskiej 
przez duchownego za rzecz niedopuszczalną, nie 
wzruszy owo zachwalanie, mocno przesadzone, przy- 
miotów osobistych księdza kapelana. Donośny jego 
organ głosowy ma dla nas mniejszą wagę, niż jego 
przekonania i stanowisko, zajmowane w Dumie. 
Stronę zaś programową wielbiciele ks. Maciejewicza 
woleli zbyć kilku ogólnikami. | 


Zaznaczyła się ona natomiast w artykułach 
„Kurjera Lit." i „Gaz. Codziennej*, zamieszczonych 
w odpowiedzi na ostatni artykuł wstępny „Przeglądu 
Wil.i* W „,Gazecie Codziennej'* np. „Klerykał'* wy- 
powiada znamienną uwagę, że poseł nasz ma bro- 
nić w Dumie jedynie spraw wyznaniowych i narodo- 
wych, ponieważ w innych sprawach społeczno - poli- 
tycznych zastąpić go może doskonale opozycja rosyj- 
ska. Rozumowanie, godne polityka z zakrystji koś- 
cielnej w zapadłej parafji. Świadczy ono wymownie 
o zupełnym braku orjentacjj w sferach endecko- 
klerykalnych. Linji tej wytycznej trzymało się wpraw- 
dzie wiernie Koło polskie z Litwy i Białejrusi, ale też 
rezultatem tej taktyki było jedynie zupełne zlekce- 
ważenie naszego przedstawicielstwa zarówno przez 
prawicę, jak lewicę. 

Bo jedno z dwojga. Albo się reprezentuje pew- 
ną siłę realną, z którą muszą się liczyć inni, albo 
się jest słabym iw takim razie wypada rachować na 


progra- 


Wstała, by przyoblec powłoczysty, dziergar:y 
srebrem z szerok' emi rękawami peplon z żółtego jed- 
wabiu. Wiotka, niemal przezroczysta materja mięk- 
kiemi fałdami opłynęła jej postać; głębokie wycięcia 
z przodu i z tyłu odsłaniały jej atłasowy kark i mlecz- 
ioróżowe piersi. Szata z jednego boku od stanu do 
dołu była nieszyta, tylko wolno związana idącym na 
krzyż zielonym potrójnie kręconym sznurkiem, dając 
widzieć jak przez kratę kształtną nogę od ióżowej 
pięty po ślicznie zatoczone Liodro. | 

Przyjrzawszy się z upodobaniem i dumą odbi- 
tej w zwierciadle swej postaci, Marja kazała podać 
szkatułkę i po namyśle wybrała naszyjnik z bladych 
korali, opasała nim kilkakrotnie szyję i złotą w kszał- 
cie jaszczurki zaponkę zwiesiła między piersiami. 

Potem, narzuciwszy ciepłą wełnianą chlamidę, 
wyszła na dach. 

Szły już czwarte straże. Szybko gasła tarcza 
płomiennego dnia, usuwając się nocą. 

Jeszcze blaski chodziły po dalekich skałach, 
a na granaiowem niebie występowały gromadami ja- 
rzące się gwiazdy. 

W dolinach już leżał zwarty mrok i senna cisza. 
Gdzieś tylko poruszało się światło, jakby chwiejącej 
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czyjąś pomoc. Posłowie polscy w Dumie stanowią 
zbyt małą liczebnie grupę, aby nie potrzebowali so- 
juszników. Któż może być owym sprzymierzeńcem? 
Oczywiście ani prawica, ani nacjonaliści ani nawet 
październikowcy — co do tego nikt chyba złudzeń 
nie żywi. Pozostaje opozycja, dążąca do obale- 
nia kursu reakcyjnego, walcząca z wszelkiemi pra- 
wami wyjątkowemi, a więc i ograniczeniami naro- 
dowościowemi i religijnemi. 

Czynione były nieraz zarzuty ze strony zacho- 
wawców naszych, że lewica rosyjska nie pała bynaj- 
mniej do nas afekiem bezinteresownym. A któż 
może tego wymagać? Na jakiej podstawie socjalny 
demokrata z Kaukazu ma się przejmować utrudnie- 
niami czynionemi propagandzie katolicyzmu? Wy- 
starczy, jeżeli się zdobędzie na bezstronność i będzie 
obstawał przy zasadzie bezwzględnej tolerancji reli- 
gijnej. A tego dowód opozycja rosyjska złożyła 
niejednokrotnie. Podczas rozpraw o kościele w Opo- 
lu jedną z najbardziej gorących i rzeczowych mów 
protestujących wygłosił członek frakcji socjalno-de- 
mokratycznej, o wiele silniejszą, niż blade przemó- 
wienia posłów polskich. 

Być może jednak, opozycja rosyjska brała by 
o wiele bliżej do serca te xrzywdy, które się dzieją 
polakom — jako obcoplemieńcom, gdyby przedstawi- 
cielstwo polskie nie zrażało jej ustawicznie swem la- 
wirowaniem, giętkością i chwiejnością. Tenże „„Klery- 
'kał'* wyznaje, że Koło Polskie w obu swych odła- 
mach niz uprawiało wprawdzie „błyskotliwej'* opo- 
zycji, ale również nie zeskało na prawo ku nacjona- 
listom. Oj, zerkało czas jakiś ku pp. Krupienskim i Bo- 
brinskim, nawet się z nimi całowało, nim ci nie od- 
wrócili slę od niego w sposób impertynencki: Nato- 
miast kokietowanie z rządem było praktykowane do 
ostatka z zadziwiającą wytrwałością. 


„Klerykał* ironicznie wyśmiewa nasz zarzut, 
że ks. Maciejewicz głosował za powiększeniem floty, 
z tryumfem stwierdzając, że „sutanny juź wówczas 
nie było nad Newą*. Tak jakby nam chodziło 
o stwierdzenie, czy poseł w leński brał udział oso- 
 bisty w głosowaniu! 

Faktem jest, że Koła Polskie, do składu których 
wchodził ks. Maciejewicz, oświadczyły się za wnios- 
kiem rządowym, i że ks. Maciejewicz votum separa- 


się pochodni, a daleko ryczał zapóźniony buhaj i od- 
powiadał mu przewłocznie i głucho róg. 

Rozpalone spiekotą tarcice dachu grzały Marję 
od spodu, a twarz owiewał jędrny ch ód, od którego 
kuliły się w dreszcu ramiona i zaciskały silniej 
kolana. 

W obejściu panował jeszcze ruch; słyszała tłu- 
maczący coś służbie podrażniony głos Marty, potem 
kroki, zasuwanie u bramy zawory i ciężki kaszel Ła- 
zarza. Sledziła długo na piasku wązką strzałkę światła, 
która nagle z ;asła. 

Nastąpiła długa pauza wytężonego milczenia. 
Marję ogarnął lekki niepokój, nasłuchiwała pilnie, 
ale słyszała tylko szum w uszach, bicie pulsów 
w skroniach i trwoźny poszept drżących liści. 

Zrobiło się jej niezwykle zimno, źle, samotnie 
i gorzko—usta sciągnęły się źałośnie, chciało jej się 
szczypać, tupać nogami i płakać. gdy nagle zatrzesz- 
czały cicho schody, trzasnęła deska na galerii. 

Marji zaiskrzyły się oczy, zsunęła się z dachu, 
wpadła do komnaty czerwonej od światła kagan- 
By otoczonych szybkami z napuszczanej purpurą 
miki. 

— |dzie! rzuciła zdyszana Deborze, upadła na po- 
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tum nie zgłosił. Tem samem podkreślił swą soli: 
darność ze stanowiskiem Koła i na tej też zasadzie 
ponosi za nie odpowiedzialność. F czy był wówczas 
ks. Maciejewicz w sali posiedzeń, w bufecie czy na- 
wet nie było go całkiem w Petersburgu— jest to kwe- 
stja zgoła obojętna. 


Trudno się temu dziwić, że przedstawicielstwo 
polskie pomimo niesprzyjających warunków, Ignie do 
pokrewnych sobie duchem żywiołów rosyjskich. Cóż 
bowiem ksiądz katolichi, z uznaniem podkreślający | 
w swem piśmie prawa eksterminacyjne dla żydów, 
powzięte na jakiemś zebraniu gminnem, piorunujący 
przeciwko postępowcom, pragnący zakuć rnyśl wolną 
w dyby wyznaniowe, marzący o tem, by z prześla- 
dowanego stać się prześladowcą, z gnębionego gnę- 
bicielem; cóż taki reakcjonista z głębokiego przeko- 
nania, może mieć wspólnego z opozycją rosyjską, 
obcą wszelkim tradycjom średniowiecza? 


| dlatego obecność w Dumie księdza, ciążącego 
mimowolnie ku elementom prawicowym, kompromi- 
tuje w najwyższym stopniu naszą sprawę, która co- 
raz bardziej traci swój naturalny związek ze sprawą 
wolnościową ogólną. 


Nikt rozsądny nie może się spodziewać od 
czwartej Dumy żadnych :poważnych koncesji w kie- 
runku swobód politycznych. Nie wywalczy ich oczy- 
wiście również najściślejszy nawet sojusz pomiędzy 
opozycją rosyjską aj posłami polskimi. Ale byłoby 
krótkowidztwem  karygodnem zamykać swe nadzieje 
i rachuby w obrębie działalności czwartej czy piątej 
Dumy. Należy mieć przed oczami perspektywy o wiele 
dalsze, a wówczas działalność dumska wyda się jed- 
nym z etapów, zbliżającym do zwycięstwa. Z tego 
też punktu widzenia dyskredytowanie imienia polskie- 
go, zdzieranie zeń aureoli świetlanej, sprzęganie go 
z lichem kramarstwem i tchórzliwem  wstecznictwem 
jest zbrodnią istotną. 


P. J. Hł. z „Kurjera Litewskiego* zaś uważa 
przeciwnie za zbrodnię zdobywanie sobie przyjaciół 
środ innych narodowości. Ale jako polityk. wiedzieć 
chyba powinien, że zasada „wspaniałego odosobnie- 
nia* ostatecznie zbankrutowała i że nawet potężna 
Fnglja przeszła nad nią do porządku dziennego, 
P. J. Hł. woli rachować na wprowadzenie przez mi. 








słanie ze skór, wysypała na bronzowy talerzyk perły 
i paciorki i drzącemi rękami jęła je nawlekać na 
jedwabną nitkę. 

Gdy Debora wróciła z wieścią, że Judasz chce 
wejść, Marja już była spokojna i filuterny tryumfu- 


jący uśmiech igrał na jej ustach. 


— Powiedz mu, że może wejść — rzekła — sa- 
ma zostań za progiem i gdybym zawołała, zrobisz 
gwałt na cały dom. 

Debora znikła. 

Po chwili u wnijścia do komnaty ukazał się 
Judasz. W jaskrawem świetle płowy płaszcz jego 
zamigotał jak łuska, a rude skudłaczone włosy przy- 
brały barwy płomienia. W pąsowych 1efleksach czy- 
nił wrażenie szatana wstrzymanego u wrót raju. Ro- 
zejrzał się i przymrużył oczy 'olśniony światłem i nie- 
spodzianym przepychem komnaty. 

— Wejdź gościu w niski strop mó , umyj strudzo- 
ne nogi, tam jest basen i płachta — odezwała się 
wesoło Marja i nie podnosząc się, nizała dalej perły. 

Judaszowi zadrgało nerwowo ramię, obrócił się 
ku niej sposępniałą twarzą i wyrzekł głuchym upad- 
łym głosem: 

— Mieszkasz jak królowa!.. 
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nistra podkurji wyznaniowych. Ha, zapewne w tym 
wypadku zysk jest o wiele bardziej namacalny... 


Niepotrzebnie tylko p. J. Hł. przeinacza moje 
myśli i wmawia w swych czytelników, jakobym spo- 
łeczeństwu naszemu przypisywał winę wprowadzenia 
owych kurji. Przedewszystkiem grupy endecko-klery- 
kalnej bynajmniej nie identyfikowałem ze społeczeń- 
stwem polskiem. Jestem głęboko przekonany, że 
większość społeczeństwa nie jest tak zacofana i je- 
żeli ulega nieraz jej komendzie, to tylko dzięki swej 
bierności i niedostatecznemu wyrobieniu politycznemu. 
O jakieś zabiegi konkretne w ministerjium nikogo 
nie posądzałem, chociaż miałbym do tego prawo 
opierając się na słowach korespondenta petersbur- 
skiego „Kurjera Warszawskiego*, powtórzonych przez 
„Kurjer Litewski* bez żadnych komentarzy. Korespon- 
dent ów zaznacza, że „dotychczas tworzenie kurii 
w Cesarstwie było uchwalane przez władze rządowe 
wyłącznie wskutek odpowiednich starań ze strony 
chociażby niewielkiej grupy ludności miejscowej”. 
Należałoby więc przypuszczać, że któś z Wilna czynił 
odpowiednie starania w Petersburgu — ale nie mając 
dowodów, nikogo o to pomawiać nie mogę. 


Twierdziłem natomiast, że komitet endecko-kle- 
rykalny korzysta z pośredniej pomocy rządu i tego 
zarzutu nie cofam. Bo gdyby groziła rywalizacja 
żydów, szanse ks. Maciejewicza byłyby o wiele słab- 
sze I wątpić należy, czy kandydatura ta wogóle zo- 
stałaby wysunięta. A dlaczego rząd woli ks. Macie- 
jewicza, czy innego kandydata endecko-klerykalnego 
od postępowego — tego chyba tłómaczyć nie po- 
trzebuję. 

| jeszcze jedno. P. J. Hł. udaje naiwnego i z 
aplombem utrzymuje, że nie widzi różnicy pomiędzy 
kurjami narodowościowemi a podkurjami wyznanio- 
wemi. Więc p. J. Hł. nie rozumie tego, że pierwsze 
mają na celu faworyzowanie żywiołu rosyjskiego 
w naszym kraju, a drugie są stosowane w celu zata- 
mowania drogi do Dumy posłom opozycyjnym? 


P. J. Hł. upatruje w mym artykule „Chybiony 
cios” objawy najwyższego rozdrażnienia. Zupełnie 
bezpodstawnie. O wiele więcej jest tego pierwiastku 
w replice p. J. Hł. Dlatego też dobrze by uczynił, 
gdyby zdanie „Gniew jest złym doradcą* zastosował 
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do siebie. Dał by może wówczas spokój nieudolnym 
wycieczkom osobistym, na które można tylko wzru- 
szyć ramionami. 13 

Ludwik Abramowicz. 





Dopókiż milczenia? 


„Lud polski jest materjałem, z którego inożna 
ulepić wiele rzeczy dobrych i pięknych. Szkoda tylko, 
iż prócz własnej pieumiejętności, spotykamy w tej 
pracy wiele przeszkód zewnętrznych*. w 

(A. Z. „Kurjer Litewski*). 

„Często wprost i jawnie, częściej jednak ubocz- 

nie, ale niemniej silnie, walczy z polskiemi instytucjami 


niestety duchowieństwo górnośląskie, powstałe nb. 
w największej ilości swej z tutejszege polskiego ludu* 


(W. D. „Kurjer Litewski*). 


„Polska stawała się ofiarą przez sprężyny, które- 
mi Rzym poruszał...* | 
(Ks. Hugo Kołłątaj). 


Gdy -cios rozbiorowy ugodził w tę część spo- 
łeczeństwa polskiego, która nosiła wówczas miano 
Narodu — najokropniejszą była nie sama utrata 
niepodległości, lecz owa martwota, z jaką została 
ta strata nad stratami przyjętą. Zamiast odru- 
chowego porwania się do oporu, choćby bezowoc- 
nego, ależ tak naturalnego!.. miast chcćbv wresz- 
cie żalu, smutku, wprost już zdawałoby się nieu- 
niknionego, — po rezydencjach „puklerzy narodu* 
szły bale, zabawy, niemal radosne spotkania wkra- 
czających oddziałów. Po bezwstydzie żebraniny 
o żołd zagraniczny — bezwsty4d czołobitności daw- 
nych „panów* wobec nowych. 

Bywały najazdy i gdzieindziej. Hiszpanja 
zajęła Niderlandy, a sama została najechaną przez 
trancuzów, ale tamte najazły spotkały się z za- 
ciętym óporem ludności, a u nas? 

Gdy się czyta dzieło Kraushara „Repnin 
i Polska* — płomień wstydu i oburzenia nie scho- 
dzi z czoła. 


* 
:* * 
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— B jesz, jeśli chcesz widzieć, jak mieszkam 
istotnie, to /ejdź z góry, przebrnij przez Cedron 
| udaj się na prawo, a gdy zobaczysz ustronny biały 
domek z kolumnami z marmuru z zacisznym ogród- 
kiem, pytaj Melitty, greczynki i powołuj si; na mnie, 


to cię puszczą — cztery niewolnice pokażą «i rzeczy ' 


rzeczywiście godne widzenia — poznasz męża mego 
i cały skarb mój... 

— Męża — więc masz męża? — nic nie wspo- 
minała Marta, ani Łazarz. — 

— Bo i oni nie wiedzą. 

— Któż on jest? 


— „Mówiłam ci — Melitta, greczynka z Efezu, 
ślicznotka z kruczemi włosami, a błękit::ooka i gibka 
jak trzcina. 

— Melitta ? 


— No tak, rozmłowała się we mnie gorąca 
dziew zyna, więc wzięłyśmy ich zwyczajem ślub. 
Przybraną matką była Korynna. Czekałam u niej 
w przystrojonym palmowemi liśćmi alkierzu —w bia- 
łym wualu, namaszczona pachnidłem, przypudrowa- 
na złotem; przybyła Melitta w męskiej todze i upro- 
wadziła mnie w ślicznym rydwanie, przy dźwięku 
hymnów weselnych, bicia w tympanony i grania 


fletni — a potem ujęta pod ramiona, przekroczyłam 
różami owity próg jej świetlicy. Odtąd mieszkamy 
razem, mamy wspólny dom i wspólne łoże, o ile 
żadna z nas nie jest z kim innym zajęta. Tu ucie- 
kam tylko od czasu do czasu, gdy mnie zmęczy 
zgiełk miasta lub zatęsknię do rodzeństwa. — Cze- 
muż stoisz jak słup? — siadaj na zydlu. 

Judasz siadł ciężko i patrzał na Marję tępemi 
oczyma. 

Marja leżała oparta na łokciu, z odkr,tą pier- 
sią, zalana różowem światłem, rozkosznie, swawolnie 
usmiechnięta, o fijołkowych patrzących drwiąco z uno- 
sa i jednocześnie zalotnych oczach. — Raz poraz nu- 
rzały się jej palce w pełną pereł miseczkę i nawle- 
kała je na nitkę, jakby całkowicie zajęta robotą. 

— Tak—Judaszu poznałam z nią tkliwsze wzru- 
szenia, niż żylaste uściski męskich blazgoniów, dłu- 
giemi rzęsami drażni mnie, gdyby pocałunkami mo- 
tyla, szybko dyszą jej piersi, jędrne jak pigwy, na 
piersiach moich, w zburzonej gęstwinie jej czarnych 
loków, jak miesiąc w nocnej głębi świecą jej zapa- 
lone blade policzki. 


(c. d n. 
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Wielka dusza Naczelnika, wielki, niezapom- 
niany honor księcia Józefa, tem cenniejszy, że 
mu nie towarzyszyła wiara — ocaliły duszę na- 
rodu. 

Straciliśmy niezależność, ale wysiłki tych 
ludzi, sekundowane przez trudy Staszyców, Czac- 
kich, Czartoryskich, Śniadeckich, w martwiejące 
już ciało narodu tchnęły ducha, który następnie 
wyolbrzymiał, buchnął jakąś protuberancą ogmstą 
w lmpowizacji Mickiewicza, wionął skrzydłem wi- 
chrowem, hymnem druidycznym w utworach Sło- 
wackiego, zakwilił słowiczem zlitowaniem na fu- 
jarce Konopnickiej. 

Choć bez własnych instytucji państwowych, 
choć pojeni goryczą udaremnionych trudów ku 
odrodzeniu, ku dotrzymaniu kroku sąsiadom, choć 
„ nurtowani trwogą o naszą jaśniejszą przyszłość — 
przecie kierujemy ku niej wzrok nasz i marzenie 
o niej złoci nam chmurną teraźniejszość. 

Żyjemy... a żyjemy pracą nad nieustannym, 
na chwilę nieprzerwanym wzrostem naszej ma- 
terjalnej i moralnej zamożności. 

Oświata, a na jej tle narodowe uświadamianie 
najszerszych warstw — ło opoka, na której jedynie 
budować można kościół polskości. Bez tego nie po- 
radzą i własne instytucje państwowe; one tylko 
ułatwiają to najgłówniejsze zadanie każdego ży- 
wotnego społeczeństwa. ż 

Tamować najdrobniejszy strumyk zasilający 
główne koryto, którem się toczy duchowe życie 
narodu, to popełniać zbrodnię mordu nad niemo- 
wlęciem, nad biednem kwilącem i wyciągającem 
ku światłu rączki dzieciątkiem... | 

Któż się na to ważyć ośmieli? spytacie... 

A jednak są zaślepieńcy, co w dobrej może 
wierze, tak właśnie czynią; podcinają gałąź, na 
której zawisła przyszłość, istnienie samo narodu. 


* 
sk ;* 


Zanim jeszcze jednym krótkim rozkazem 
przecięto ulotne, a jakże jasne! dni żywota „Ma- 
cierzy Polskiej* — już rozpoczęto nagankę na tę 
instytucję za to, że nie zgodziła się oddać szkół 
swych pod zależność odnośnych proboszczów, 
względnie katechetów; naganka owa ustać musia- 
ła z powodu zniknięcia z widowni przedmiotu 
sporu, ale że do zniknięcia tego znakomicie się 
przyczyniła, to chyba nie ulega wątpliwości. A na- 
gankę ową prowadził kler niby—polski, w Zwią- 
zek Katolicki zorganizowany. 

„Niby—polski*—mówię,->—bo czyż zdolne je- 
stestwo, polskim tchnące duchem, podważać to, 
co jest tworzywem polskości? 


* 
* % 


W Kruszynku (Król. Polskie) istnieje szkoła 
gospodarstwa wiejskiego dla kobiet, z wyjątko- 
wem umiłowaniem prowadzona przez pannę Dziu- 
bińską; proboszcz miejscowy, zauważywszy nie 
dość, jego zdaniem, gorliwe pełnienie przez nie- 
które uczenice obrzędów religijnych, zażądał od 
przełożonej wywarcia nacisku, od czego ta się 
usunęła — wobec braku nieletnich pomiędzy 
niemi. 

Powstał huczek, cofnięcie zapomogi, zagroże- 
nie istnieniu szkoły: niech polka będzie ciemną, 
jak tabaka w rogu, byle regularnie odwiedzała 
konfesjonałl.. Czy jednak będzie ona wówczas 
polką?.. pytanie, które widocznie mało obchodzi 
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uczestników zajścia, w tej liczbie Tow. Popierania 
Przemysłu Ludowego. i 

Prasa polska w tym wypadku nie spełniła 
swego obowiązku; część jej znaczniejsza zachowa- 
ła karygodną powściągliwość, wileńska zachowała 
dyplomatyczne milczenie, a pewien kalendarz, który 
przedmiołową zamieścił wzmiankę, zagrożony przez 
miejscowe duchowieństwo bojkotem, zmuszony był 
w drugiem wydaniu opuścić „gorszący* ustęp. 


* 
ke sh 


Powodzenie rozzuchwala. To też nadchodzi 
wiadomość, że z kazalnic rozpoczęto kampanję 
przeciwko analogicznym szkołom męskim w Soko- 
łówku i Gołotczyznie, że jednak tym razem księ- 
ża już zabraniają wiernym oddawać swe dzieci do 
szkół tych, że zatem nauka przynosi szkodę nie 
samym tylko duszom dziewiczym, że i męskie są 
poważnie zagrożone przez wykłady o korzyści 
siewu traw pastewnych lub racjonalnego mle- 
czarstwa. 

Sprawa przeto tak stanęła; nauka staje się 
szkodliwą, gdy nie jest zgodną z tem, co ksiądz 
z kazalnicy prawi, gdy zaś jest zgodną — staje się 
zbyteczną, bo zamiast do szkoły wystarczy pójść 
do kościoła. Przed dziesięciu wiekami właśnie 
Kalif Omar tegoż był zdania. To też arabowie, 
po świetnem zapoczątkowaniu na drodze cywili- 
zacji, wpadli w okres wielce c prawda bogobojnej 
barbarji —jak się zdaje — bez ratunku; od Persji 
do Marokko moc świętych marabutów, lecz gdzie 
ich władza? gdzie potęga? gdzie dobrobyt? gdzie 
ład jakikolwiek?,, 


*% 
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Szkół zatem nie trzeba. Może jednak wolno 
nieco wiedzy, przykładów zamiłowania do pracy, 
do zrzeszeń—czerpać skądinąd, z pism naprzykład? 
Okazuje się, że i to nie. 

Albowiem istnieje pismo dla ludu „Zaranie*, 
prowadzone z wielkiem umiłowaniem przez b. re- 
daktora „Zorzy* Malinowskiego. Wytworzyło ono 
zwarte duchem braterstwa przeniknięte (bracia 
Zaraniarze*) koło czytelników, istotnie zaintereso- 
wanych wiadomościami w piśmie zawartemi, wcie- 
lających je w życie, przejmujących się powagą 
swego stanowiska chłopa-obywatela. Środ tego 
grona budzi się zbawienny prąd samopomocy, 
kroczenia o własnych siłach, prąd zdolny z cza- 
sem wytworzyć społeczeństwo krzepkie, w rodza- 
ju np. czeskiego. Pod wpływem tego prądu two- 
rzą się kółka rolnicze im. Staszyca, niezależnie 
od zakładanych pod opieką Centralnego Towarzy- 
stwa Rolniczego. 

Nie jest że to objaw pomyślny, gdy, obok 
200 kółek założonych przy pomocy ziemian, żyje 
i rozwija się 60 powstałych samorzutnie? Toż 
znaczy, że siew nie poszedł na marne, że plon 
przyniósł, że czyn dobry wywołał naśladownictwo. 
U nas, na Litwie, gdzie kółka zamierają, nie zdą- 
żywszy się rozwinąć —- z objawu takiego cieszono 
by się: tam zaś wywołuje on szemranie.. A jest 
ono niebezpieczne ze względu na trzecią w tej 
sprawie stronę: kółka mogą być zmiecione jednym 
podmuchem... 

Gorzej jest atoli z samem „Zaraniem*, na 
które, jego spółpracowników, czytelników, a na- 
wet icn rodziny (niemal do 7-go pokolenia!) Sspa- 
dła ekskomunika... 
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Niewątpliwie stoimy tu przed zagadnieniem 
wielce doniosłem, być nioże decydującem o losie 
całego narodu: czy pozwoli społeczeństwo polskie 
komukolwiek hamować i tak już zbyt u nas wol- 
ny bieg uspołecznienia, kultury, oświaty? czy ma- 
my stoczyć się nazawsze do roli helotów, wyrobników, 
gdy prusacy zabiorą nam ziemię, rosjanie — urzę- 
dy, a żydzi—handel i przemysł? czy też dźwignąć 
się z tego poniżenia i drogą mozolnego wvsiłku, 
nie samego tylko ciała, ale i ducha — zdobywać 
to, co usiłują nam wydrzeć?.. Zawielki to wszak- 
że wysiłek dla garści, w części zwyrodniałej 
inteligiencji. Tu  krzeba krzepkiej chłopskiej 
natury, chłopskiej zaciętości, a i ten twardy łeb 
koniecznie oświecić należy, wypełnić wiedzą i po- 
czuciem mocy własnej. 

Tymczasem na usiłowania, w tym kierunku 
czynione, spadają klątwy. jak w średniowieczu na 
Galileuszów. I za co? Że czytelnicy pisma nad- 
syłają listy ze skargami na wyzysk i niemoral- 
ność niektórych księży. Więc temu pismo winno? 
więc może ono pobudza księży do takiego życia? 
czyż nie stokroć właściwiej byłoby zabrać się do 
księży, mijających się z powołaniem, a pismo zo- 
stawić w spokoju? 


* * 


Przeżywamy ważny okres życia naszego na- 
rodu: od zachodu nieubłaganie prze nas potęga 
materjalna i kulturalna Niemiec; od wschodu mniej 
systematyczna, uboższa w kulturę, ale zbrojna 
w moc władzy. polityka nacjonalistów rosyjskich; 
dokoła nas budzą się do życia, pełne urazy do 
zubożałej ale „pańskiej* Polski, młode narody: 
litewski, mało — i biało-ruski; wewnątrz rozrasta 
się obcy żywioł, rusyfikujący miasta polskie: War- 
szawa np., dzięki heh ef zmieniła w ostat- 
nich kilku latach do niepoznania swoją fizjonomję. 
Jedyny ratunek w oświacie ludu, we wzmożeniu 
jego zasobów materjalnych i duchowych. w obu- 
dzeniu w nim tego serdecznego tętna, które Wy- 
śpiański tak pięknie Polską nazwał. 

Jeżeli jednak mocno zorganizowane grono, 
ślepo posłuszne władzy pozakraj twej, rozbrajające 
nas pozorną przynależnością do polskości—zacznie 
stawiać zapory tej zbawczej pracy, jeżeli pod jego 
ciosami upadać zaczną jedne po drugich szkoły 
i pisma polskie, a my, w niemem milczeniu, przy- 
glądać się będziemy temu nowemu rozbiorowi 
Polski. to w co się obrócimy? co o nas powiedzą 
potomni?.. Obawiam się, że to samo, co mówimy 
o spółczesnych Ponińskim, Braneckim i Kossa- 
kowskim. 


Niedawno jeszcze śpiewano u nas: „Hej! od- 
łogiem leży nasza rola*.. Teraz miejscami ziele- 
nią się runią małe pólka, serce wzbiera otuchą; 
aliści przychodzi zaciekły fanatyk i tę nadzieję 
naszą poczyna tratować. Czas zawołać nań: „Hola! 
dostojni ojcowie! róbcie swoje: siejcie ziarna. któ- 
re uważacie za dobre, macie ku temu czas i miej- 
sce, ale nie niweczcie owoców cudzego mozołu! 
Niech na polu pracy społecznej panuje szlachetna 
emulacja, a nie barbarzyńskie niszczycielstwo 
pracy spółzawodników!: 

Jeżeli nie uczynimy tego —„rozdziobią nas 
kruki*,,, 

Nadir. 
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Listy z Galicji. 
Lwów d. 22 Września 


/, niecierpliwością oczekiwano wznowienia ro» 
kowań' przedstawicieli stronnictw polskich i rus- 
kich w sprawie sejmowej reformy wyborczej. Ro- 
kowania te rozpoczęły się, lecz dotychczas nie do- 
prowadziły do żadnych wyników. II W 

Najpierw musiały się porozumieć stonnictwa 
polskie, później dopiero miano rozpocząć pertrak- 
tacje z rusinami. Okazało się jednak, że stron- 
nictwa polskie nie mogą dojść do zgody. Upór 
konserwatystów uniemożliwia wszelką poważniej- 
szą reformę w ordynacji wyborczej do sejmu. 

Nieprawdą jest aby żądania ruskie były dla '. 
niej owym. kamieniem podwodnym, o który się . 
ona rozbija. | 

Rusinom chodzi o pewne zagwarantowanie 
określonej ilości mandatów sejmowych. Dlatego 
też domagają się jednomandatowych okręgów tak 
utworzonych, aby z góry można było wiedzieć czy 
wyjdzie z nich rusin czy polak. Konserwatyści 
natomiast domagają się przynajmniej dwumanda- 
towych okręgów (niektórzy pragną nawet trzy- 
mandatowych), licząc na to, źe łatwiej im będzie 
przy ich istnieniu uzyskać więcej głosów. De- 
mokraci polscy, ludowcy pragną jak i rusini jed- 
nomandatowych okręgów. Narodowi demokraci 
po licznych wahaniach i zwrotach wypowiedzieli 
się również za jednomandatowemi okręgami. Ni- 
gdy jednak nie można mieć pewności, czy w ostat 
niej chwili nie zmienią zdania i nie połączą się 
z konserwatystami. 

Dnia 21 września rokowania zostały przer- 
wane z powodu zebrania się delegacji w Wiedniu, 
oraz innych okoliczności. Wznowione zostaną 26 
lub 27. Słaba jest jednak nadzieja, aby doszło do 
jakiegoś porozumienia. A szkoda. Gdyby bowiem 
porozumiano się pa punkcie powyższym, to łat- 
wiej byłoby dojść do zgody na innych. | 

Rusini żądają 30%, mandatów. Stonnictw 
polskie, za wyjątkiem klubu środka (złożonego ze 
skrajnego odłamu podolaków), dają im 26. 4%, 
Nie ulega jednak wątpliwości, że Rusini zgodzili 
by się na 28%, mandatów, gdyby otrzymali gwa- 
rancje uzyskania ich przez utworzenie okręgów 
jednomandatowych. W gruncie rzeczy więc różni- 
ce pomiędzy polakami a rusinami co do procen- 
towego stosunku mandatów obu narodów —- były- 
by bardzo nieznaczne, i łatwo by było je usunąć 
przez wzajemne ustępstwa. 

Drugą trudnością w przeprowadzeniu refor- 
my wyborczej jest okoliczność, że konserwatyści 
pragną uzyskać, wzamian za zgodę na nią, dale- 
ko idące koncesje ze strony stronnictw demokra- 
tycznych w przyszłej reformie administracyjnej. 

Tak więc konserwatyści stawiają największe 
trudności zmianie ordynacji wyborczej do sejmu. 

Konserwatyści zachodnio galicyjscy, tak zwa- 
ni stańczycy, idą ręka w rękę z podolakami, od 
których do niedawna jeszcze korzystnie się wy- 
różniali, okazując więcej od nich zrozumienia dia 
potrzeb obecnych czasów. 

Niedojście reformy wyborczej do skutku wy- 
wrze znaczny wpływ na całokształt stosunków po- 
litycznych w Galicji. Dotychczas konserwatyści 
krakowscy, demokraci polscy i ludowcy tworzyli 
nieoficjalny, ale realny blok, na którym opierał 
się rząd krajowy i centralny. Niedojście do skut- 
ku reformy wyborczej może doprowadzić do roz- 
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bicia tego bloku, na gruzach którego nie łatwo 
będzie utworzyć nowy. 

W Kole Polskiem ludowcy i demokraci polscy 
nawet bez konserwatystów krakowskich mają nie- 
znaczną większość, której nie zmajoryzują kon- 
serwatyści obu odcieni nawet w połączeniu z na- 
rodowymi-demokratami. 

I tak zresztą blok konserwatyczno-narodowo- 
demokratyczny byłby trudny do przeprowadzenia, 
gdyż rząd pragnie ugody z rusinami, a podolacy 
i narodowi demokraci jej nie chcą. 

Demokraci „olscy i ludowcy, a właściwie ich 
przywódcy posłowie Leo (prezes koła) i Stapiński 
(wice prezes) zdecydowani są rozpocząć ostrą wal- 
kę z konserwatystami i wywierać na nich nacisk 
przez rząd centralny z góry, i przez szerokie koła 
społeczeństwa z dołu. 

Poseł Stapiński ogłosił rodzaj manifestu do 
ludu wiejskiego, w którym wypowiada konserwa- 
tystom walkę stanowczą. 

Ponieważ do porozumienia pomiędzy stron- 
nictwami pie dojdzie, sejm więc prawdopodobnie 
zwołany nie będzie i zostanie może rozwiązany. 

Społeczeństwo galicyjskie przeobraża się wy- 
raźnie. Struktura jego uległa w ostatnich latach 
20-tu znacznym zmianom, ktore czynią upór kon- 
serwatystów zupełnie bezpodstawnym. 

Niedawno ukazały się nowe publikacje staty- 
styczno-ekonomiczne, które uwidoczniają dokład- 
nie socjalne przeobrażenia naszego kraju. 

O nich napiszę obszernie w liście następnym. 


Ludwik Kulczycki. 


Nieudana próba. 


Z inicjatywy Biura pracy społecznej, na cze- 
le którego stoi p. Erazm Pialtz, zostało zwołane 
w zeszły piątek w Warszawie zebranie przedsta- 
wicieli rozmaitych grup politycznych, instytucji, 
stowarzyszeń etc. Zebranie to miało na celu wy- 
tworzenie koncentracji wyborczej, któraby tech- 
nicznie przynajmniej połączyła wszystkie odłamy, 
począwszy od Demokracji Narodowej, a skończyw- 
szy na postępowcach. Na naradę przybyło 145 
osób, reprezentujących rozmaite kierunki politycz: 
ne w społeczeństwie polskiem, z wyjątkiem grupy 
„frondy* oraz skrajnej lewicy. 

Zamiast jednak oczekiwanej zgody, zebranie 
wywołało jeszcze większy rozłam i roznamiętnie- 
nie. Trudno było zresztą się łudzić, aby się mo- 
gła znaleźć podstawa do wspólnej akcji, dążącej 
chociażby tylko do technicznej harmenji wybor- 
czej, o ile do tego koniecznem byłoby stłumienie 
rozbieżnych dążeń idejowych. 

Z eałą otwartością wyłożył to w swojem 
przemówieniu p. Roman Dmowski, bez żadnych 
osłon uwydatniając stanowisko swej grupy. Pan 
Dmowski stwierdził, że ze strony jego partji mu- 
si być popierany nadal ten sam kierunek poli- 
tyczny, którego trzymało się dotychczasowe Koło 
Polskie i że dlatego stanowczo odrzuca dążenie do 
jedności wyborczej, mogąc mieć na celu wybór 
kandydata, który stoi na gruncie równouprawnie- 
nia żydów. 

_. W przemówieniu przedstawicieli t. zw. se- 
cesji narodowo-demokratycznej, którzy w piątek po 
raz pierwszy w publicznem zebran.u zaznaczyli 
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swój byt polityczny, uwydatniła się dość daleko 
idąca rozbieżność idejowa z polityką ugodową 
Demokracji Narodowej obrządku p. Dmowskiego. 
Krytykowali oni całą podstawę Koła, podyktowa- 
ną przez wskazania sztabu Nar. Demokracji 
z Warszawy, dążyli do polityki bardziej narodo- 
wej i radykalniejszej w metodach, a w sprawie 
porozumień wyborczych z żydami dowodzili, że są 
one zbędne, bo żydzi, należący do partji polskich, 
będą mogli zaznaczyć swe stanowisko bez żad- 
nych kompromisów; z żydami zaś, stojącymi na 
gruncie nacjonalistyszznym, żadnego kompromisu 
zawierać nie można. | 

Przedstawiciele Zjednoczenia Postępowego 
potępili politykę Koła, jako wsteczną, niegodną 
sprawy polskiej. Uważając próby zjednoczenia 
wyborczego za usiłowanie wytworzenia koncent- 
racji na prawo, nie mogą też przyjąć kompromi- 
sów -wyborczych z nacjonalizmem żydowskim, 
W dalszym komentarzu oświadczyli, że nie 
wyłączają możności porozumienia się z organi - 
zacją wybovczą takiego koła żydów, które, nie wy- 
odrębniając się narodowo, pragnie poprzeć wybór 
posła polskiego, stojącego na gruncie równoupraw : 
nienia żydów. 

W imieniu Polskiej Partji Postępowej zazna- 
czono potrzebę stworzenia organizacji wyborczej, 
nie dążącej do żadnych idejowych kompromisów, 
lecz do wyboru posła, któryby mógł zjednać so- 
bie większość całego społeczeństwa. 

Przedstawiciel stronnictwa Polityki Realnej 
stwierdził, źe i jego grupa nie dążyła do kompro- 
misów, a w szczególności do kompromisu z żyda- 
mi, lecz oświadcza się za wytworzeniem takich 
warunków technicznych w wyborach Warszaw- 
skich, aby zjednoczyć głosy większości około najpo- 
żądańszej kandydatury. 

Z tej dyskusji zaczęły się wyłaniać wnioski, 
mające na celu bądź „porozumienie się co do ko- 
misji technicznej do zorganizowania zgromadzeń 
wyborczych w dwunastu okręgach, celem ustale- 
nia na tych zebraniach list wyborczych dla każ- 
dego okręgu, obowiązujących solidarnie przy wy- 
borach*, bądź „porozumienie stronnictw politycz- 
nych polskich w celu utworzenia jednolitych list 
wyborczych w okręgach zagrożonych pod wzglę- 
dem narodowościowym, 

Oczywiście, że i te kompromisowe rezolucje 
nastręczyły liczne zarzuty. 

Rozstrzygającym jednak dla losów zebrania . 
piątkowego był zasadniczy wniosek p. Franciszka 
Nowodworskiego, odtwarzający dążenia Narodowej 
Demokracji 

Wniosek ten brzmiał tak: 

„Zebranie wyraża opinję, że żadna organi- 
zacja polska wyborcza, przystępując do wyboru 
posła z Warszawy, nie może porozumiewać się 
z żydami*. | 

Rezolucja ta, która stosowała się pozornie 
tylko do form wyborczych, miała ukryte ostrze, 
dążące do narzucenia zebraniu uchwały w sprawie 
żydowskiej w duchu polityki endeckiej. Jasno. 
płynęło z tego wniosku, że biorący udział w dys- 
kusji i w głosowaniu nad nim, mogliby się pod- 
dać, w razie takiej uchwały, moralnemu zobowią- 
zaniu w duchu endecko-antysemickim. 

To też podniosła się odrazu wrzawa, prote- 
stująca przeciw samemu głosowaniu. W szeregu 
formalnych zastrzeżeń pp.: Kemypner, prof. Bara- 
nowski (w dłuższem przemówieniu) i Olchowicz 
wywodzili, iż nad podobnym wnioskiem sama dys- 
kusja jest niedozwolona. 
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Z kolei nepdii nd deklaracje wszystkich pra- 
wie grup politycznych (prócz Demokracji Narodo- 
wej), że nie chcą uczestniczyć w głosowaniu nad 
tym wnioskiem. Deklaracje zgłosiii do proto- 
kułu: grupa P. P. P., Polityka realna i Zjedno - 
czenie Postępowe. 

Narodowi Demokraci z cząstką żywiołów 
klerykalnych znaleźli się w zupełnem odosobnie- 
niu. Udało im się tylko przeforsować próbę gło- 
sowania za tym wnioskiem. Okazało się, że miał 
on 49 zwolenników. Na sali było .. ówezas przesz- 
ło stu kilkunastu członków zebrania. Reszta pro- 
testowała przeciw podstępnemu głosowaniu. 

Po tym incydencie rozstrzygnięty był los 
zgromadzenia piątkowego. Większość zebrania 
manifestacyjnie je opuściła. Przewodniczący roz- 
wiązał zebranie. 

Wynik zebrania piątkowego „Nowa Gazeta* 
uważa za bardzo pomyślny. Ujawnił on w sposób 
przejrzysty, iż [Demokracja Narodowa jest w swo- 
ich dążeniach zupełnie odosobniona. Najdalsze 
spółdziałanie idejowe z tą partją okazało się nie- 
możliwe dla wszystkich innych ugrupowań poli- 
tycznych i społecznych (poza klerykalizmem). 

Rozbicie zebrania było symbolem zasadnicze- 
go rozłamu, istniejącego w społeczeństwie między 
idejologją endecką a resztą poważnych ugrupo- 
wań. Nie znaczy to oczywiście, aby zebranie piąt- 
kowe zatarło różnice między innemi grupami. 
Uwydatniły się one z całą ścisłością. Lecz prze- 
konano się zarazem, że przy tem zróżniczkowaniu 
istnieje tu jedność naczelnych dążeń kulturalnych, 
istnieje wspólna platforma poczucia sprawiedli - 
wości społecznej. W tej właśnie mierze zaznaczy - 
ły się zasadnicze przeciwieństwa między Demo- 
kracją Narodową, a resztą zebrania. 


| m 


Z życia litewskiego. 
Rozpoczęcie kampanii wyborczej. 


Jesteśmy w przededniu pierwszego stadjum 
wyborów do Dumy Państwowej z gub. kowieńskiej 
1 wileńskiej, a po pierwszych wyborach gminnych 
w gub. suwalskiej, które tam się odbyły już dnia 
10 b. m. Nie od rzeczy będzie choć pokrótce scha- 
rakteryzować, o ile się da, sytuację polityczną 
w chwili obecnej śród społeczeństwa litewskiego. 

Pomimo zbliżania się wyborów zaintereso- 
wanie się temi wyborami szerszego ogółu, specja|- 
nie zaś wsi litewskiej, było do ostatnich czasów 
niezmiennie =- minimalne. 


Inny jest stosunek, rzecz naturalna, do Dumy 
żywiołów politycznie czynniejszych i bardziej poli- 
tycznie uświadomionych, które szykowały się je- 
szcze zawczasu do wyborów, a ostatnio zaczęły 
żywiej budzić szerszy ogół z apatji politycznej, 
urabiająż w odpowiedni sposób, stosownie do wy- 
tkniętych celów i posiadanych środków uświada- 
miania, opinję publiczną. 

Przedewszystkiem wypływa na powierzchnię 
polityczną spychana przez reakcję wszelkiemi 
środkami represji, zawsze świadoma swych celów 
i zadań demokracja społeczna. Na podstawie uchwał, 
zapadłych jeszcze w końcu lipca tego roku, idzie 
ona i podczas tegorocznych wyborów ręka w rękę 
z demokracją społeczną żydowską. 
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Blok ten wystawia swych wspólnych kandy- 
datów w całym szeregu miast, że wymienię tu: 
Białystok, Grodno, Kowno, Wilno, Szawle. W tem 
ostatniem mieście kandydatura społeczno - demo- 
kratyczna ma większe szanse zwycięstwa niż po- 
stępowa. 

Co do gub. suwalskiej, to tymczasem skrajna 
lewica wstrzymuje się od stawiania własnego kan- 
dydata przeciwko A. Bułatowi, nim się nie wy-- 
jaśni, jakie niebezpieczeństwo grozi ze strony 
klerykałów litewskich. W razie gdyby niebezpie- 
czeństwo to znikło, ma być wystawiona własna 
kandydatura demokraty społecznego w Suwałkach 
przeciwko Bułatowi. | i 

Demokracja postępowa idzie wspólnie z ŻYy- 
dami, t. zw. dergreicherami, przeciwko ziemianom 
i klerykałom. Ci ostatni, jak już nieraz zaznacza- 
no w „Przeglądzie Wileńskim*, występują podczas 
tegorocznych wyborów w wyjątkowo hałaśliwy 
i czynny sposób, jakoże posiadają wyjątkowa do- 
godne środki agitacji i specjalne sympatje sfer 
administracyjnych. Cyrkularz ministerjalny, roze- 
słany do władz miejscowych w sprawie wyborów 
a zalecający poparcie księży w celu przeprowa- 
dzenia umiarkowanych kandydatów do Dumy, słu- 
ży namacalnym dowodem tych sympatji. Niebez- 
pieczeństro klerykalne przeto powstaje podczas 
niniejszych wyborów bardzo poważne. Niebezpie- 
czeństwo to dla demokracji obu odcieni jeszcze 
się podwaja wobec podziału prawyborców miasta 
Kowna na kurje narodowościowe. W jaki sposób 
przeto skoordynują swoje kroki demokracja po- 
stępowa i społeczna pomiędzy sobą wobec wspól- 
nego przeciwnika z prawa? To jeszcze pozostaje 
kwestją otwartą. Rozstrzygniętą będzie ona dopiero 
przy głosowaniu powtórnem w ostatniem stadjum. 

Z największym hałasem w agitacji przedwy- 
borczej występują klerykali litewscy w gub. su- 
walskiej. Kandydatura A. Bułata, wystawiona po- 
nownie przez demokratów postępowych, ptzy pra- 
wia klerykałów wprost o wściekłość. Gotowi są oni 
do wszystkiego, byle tylko obalić kandydaturę 
tak znienawidzonego przez siebie trybuna ludo- 
wego. 

I trzeba przyznać, że agitacja w Suwal- 
szczyźnie z takim jest prowadzona, jak na nasze 
stosunki, temperamentem — że dochodzi prawie do 
rozpasania iście amerykańskiego. Na dowód tego 
pozwolę sobie przytoczyć tu choć kilka faktów 
dosyć charakterystycznych. 

Przed kilku tygodniami w osobnym dodatku 
do „Lietuvos ŻZinios* i „Lietuvos Ukininkas< wy- 
dał A. Bułat list do „Szałtinisa* (organ kleryka- 
łów gub. suwalskiej), w którym odpowiadał on na 
różne czynione mu w tem piśmie zarzuty i w któ- 
rym wytykał temu samemu pismu pewne insynu- 
acje i fałszowanie lub umyślne przemilczanie fak- 
tów z jego działalności jako posła litewskiego. 
„Szaltinis*, rozumie się, nie pozostał A. Bułatowi 
winnym odpowiedzi. W treść tych zobopólnych 
przytykań i docinań nie będziemy tu wchodzili, 
zaznaczymy jeno, że „Szaltinis*, zagrożony są- 
dem przez A, Bułata, zmuszony był jednakowoż 
cofnąć niektóre swoje oszczerstwa. Ale z toku 
polemiki tej wyłoniła się inna sprawa: który 
z dwojga, Bułat czy Kuźma, więcej się przysłużył 
gubernji suwalskiej w obronie praw języka litew- 
skiego w przyszłych samorządach miejskich? Bu- 
łat przypisywał zasługę tę sobie, „Szaltinis* zaś 
odmawiał jej wręcz Bułatowi, a przyznawał ją wy- 
łącznie F. Kuźmie, który u klerykałów od czasu 
jak się wycofał z frakcji socjalno-demokratycz- 


nej, cieszy się szczególniejszemi względami, na 
które zresztą w zupełności zasłużył. 

By tym dobitniej dowieść słuszności swych 
twierdzeń, A Bułat chwycił się dosyć oryginalne- 
go środka: w N 35 pisma „Lietuvos Ukininkas* 
ogłosił zakład „Szaltinisowi* o 1000 rub.. które 
miały być wypłacone przez jedną lub przez dru- 
dą stronę w razie przegranej na rzecz klerykalne- 
go towarzystwa oświatowego „Żiburys*. 

By się nie wdawać w szczegóły zakładu, któ- 
re tu nas mało mogą interesować, powiemy tylko, 
że dotyczył on tych samych domniemanych za- 
sług Bułata lub Kuźmy przy obronie praw języ- 
kowych litwinów w samorządach miejskich. Pro- 
ponowanego zakładu na warunkach, na jakich 
ogłosił go Bułat, „Szaltinis*, będąc pewny przegra- 
nej, nie przyjął, ale, bijąc na ten sam efekt, ogło- 
sił w M 37 od siebie na innych już i dogodniej- 
szych dla siebie warunkach zakład w tej samej 
sprawie i nie na 1000 rub., ale już na 3000 rub.! 
Nie dosyć na tem. Zaraz wydał specjalny numer 
agitacyjny (Ne-38), poświęcony wyłącznie wybo- 
rom i skierowany z całą namiętnością przeciwko 
Bułatowi. Tu zostało zebrane i streszczone wszy : 
stko, co tylko się dało powiedzieć przeciw kandy- 
daturze Bułata. Stojąc na gruncie zupełnego lo- 
jalizmu wobec rządu, gromi redakcja „Szaltinis* 
z całą zaciekłością Bułata jako przewrotowca, po- 
plecznika żydów i polaków, nieprzyjaciela wiary 
i ojczyzny. 

W M 107 „Lietuvos Żinios* została ogłoszona 
z powodu tych napaści klerykalnego organu depe- 
sza A. Bułata z Marjampola, w której zawiada- 
mia on, że pociąga „Szaltinisa* do sądu za oszczer- 
stwo, które upatruje A. Bułat w jednym z ustę- 
pów tego pisma skierowanych przeciwko niemu, 
jako katolikowi. Ten ustęp brzmi: „Bułat jest 
prawdziwym nieprzyjacielem wiary katolickiej 
i niszczycielem Kościoła katolickiego". Tak więc 
polemika przedwyborcza na łamach pism znajdzie 
swe zakończenie aż przed kratkami sądowemi. 

Jakkolwiek atoli skończy się sprawa wzajem- 
nych stosunków A. Bułata z „Szaltinis'em*, nu- 
mer ten agitacyjny „Szaltinisa* (z 4 stron.) był 
| jest rozszerzany jako świstek przedwyborczy 
przez księży i dewotki po wsayatkich zakątkach 
Suwalszczyzny, podczas gdy wydanie osobne wy- 
żej wspomniarego listu A. Bułata do „Szaltinis'a* 
było dosyć skwapliwie konfiskowane w granicach 
gubernji suwalskiej przez miejscowe organy wła- 
dzy administracyjnej. 

„ Wybory gminne od drobnej własności do 
zjazdów powiatowych w gubernji suwalskiej już 
się odbyły. jak nadmieniliśmy na wstępie, d. 10 
b. m. Kandydatnra Bułata w Ludwinowie, gdzie 
ma on posiadłość ziemską, jak doniosła depesza, 
nie przeszła. Bułat może jednakowoż przejść 
jeszcze w Wyłkowyszkach, gdzie posiada rów- 
nież nieruchomość. 

O wynikach wyborów gminnych w suwalskiej 
gubernji jeszcze nie wiemy. Wszelakoż skutki 
agitacji duchowieństwa, jak można się spodziewać, 
nie omieszkają się zaznaczyć: W każdym razie 
sytuacja wyborcza w Suwalszczyźnie jest teraz 
zgoła inna, niż była podczas wyborów poprzednich. 
Chociaż litwini są w gubernji suwalskiej w znacz- 
nej większości, decydować będą jednakowoż tym 
razem na wyborach, wobec rozdwojenia, nietylko 
oni sami. Od polaków i żydów zależeć będzie na 
czyją stronę: na rzecz kandydata klerykalnego lub 
kandydata postępowca przechylić zwycięstwo. Zda- 
wałoby się, że we własnym interesie i żydzi i po- 
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lacy powinniby wystąpić zgodnie przeciw klery- 
kałom, jeżeli nie z innych powodów, to chociażby 
ze względu na skrajny nacjonalizm i szowinizm 
tych ostatnich. 

J. Bkp. 


Szara godzina. 


Wieczorny szary mrok się kłębi, 
Aż zwolna cały świat ogarnie... 
Zkądś, z tajemniczych idzie głębi. 
I władzę bierze, pan, bezkarnie... 


Dotknięciem lekkiem gasi blaski, 
A z róź czerwonych barwy ściera... 
Zdejmuje chmurom tęcz przepaski,.. 
Bez słowa skargi dzień umiera... 


To chwila kiedy sny się rodzą, 
Sny ciche, zwiewne, nieuchwytne... 
Są z kraju, kędy bajki chodzą, 
A niebo dziwnie jest błękitne... 


Są jedne... obce, ale znane... 
Jak zmora ciężkie, a bez winy... 
Są inne, dziwnie poplątane, 
Jak nić jesiennej pajęczyny... 


le, niby stare są makaty 

W zawiłe hafty i desenie... 
Spłowiały.. Było coś przed laty, 
A dzisiaj jeno jest wspomnienie... 


Ą czasem rzewna gra muzyka, 
Piosenki, duchów rozhowory... 
Coś, jak grobowy dreszcz przenika... 
lo z mogił budzą się upiory... 


lak... to są widma szarych godzin... 
Zamgłlone... zwiewne... nieuchwytne... 
O, znam ja miejce ich narodzin! 

lo kraj, gdzie niebo jest błękitne. 


Wanda Miedziąłkowska. 


Z mego notatnika. 
Nadzwyczajny wypadek. 


Doktór Witold Węsławski z małżonką wró- 
cił wczoraj wieczorem do Wilra. Ustawiczna 
słota i dokuczliwe chłody zmusiły ich do skróce- 
nia pobytu zagranicą o cały tydzień. 


(fHurjer Litewski NM 206). 


Spółpracowników wpływowego dziennika „Swój 
do swego* ogarnęło lekkie zdenerwowanie. Cie- 
kawość była podniecona do najwyższego stopnia. 
Przed godziną redaktor otrzymał jakąś ważną 
wiadomość i zamknął się w swym gabinecie, za- 
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kazując surowo woźnemu wpuszczać kogokolwiek. 
Giubiono się w domysłach, tembardziej, że sekre- 
tarz redakcji po krótkiej konferencji z szefem 
wyleciał pośpiesznie na miasto. 

Ktoś wyraził przypuszczenie, że w Warsza- 
wie wybuchło powstanie, gdyż niedawno „Swój do 
swego” zamieścił na ten temat szereg artykułów 
alarmujących, ostrzegając społeczeństwo przed 
lekkomyślną awanturą. Ktoś inny twierdził znów, 
że Austrja wypowiedziała wojnę Rosji, co jednak 
nie znajdowało wiary. Reporter żyd, który nad- 
szedł właśnie, rzucił domysł, że może ks. Macie- 
jewicz zrezygnował z ubiegania się o mandat po- 
selski z Wilna; ale wyśmiano go i zakrzyczano, 
że nie zna stosunków w społeczeństwie pol- 
skiem. 

Zaciekawienie wzrastało. 

Nagle z trzaskiem się otwarły drzwi od ga- 
binetu redaktora. Do pokoju wkroczył pośpiesz- 
nie kierownik polityczny bezpartyjnego i narodo- 
wego dziennika „Swój do swego*. Na obliczu je- 
go malowało się głębokie wzruszenie. 

— Panowie — przemówił głosem zlekka drżą- 
cym — przed godziną otrzymałem wiadomość, że 
nasz przyjaciel, znany zaszczytnie w całem mie- 
ście mecenas Serwacy Indykiewicz powraca z wy- 
wczasów letnich dziś w nocy. Spodziewaliśmy 
się go dopiero jutro wieczorem. Rozumiecie, moi 
panowie, że musimy przygotować społeczeństwo 
do przyjęcia tej nowiny. Z jednej strony boleć 
ono musi, iż fatalny zbieg okoliczności nie po- 
zwolił czcigodnemu p. Serwacemu zażyć w pełni 
tak zasłużonego wypoczynku... 


W tem miejscu mówca urwał i spojrzał ze 
zdumieniem na stojącego przy swem biurku refe- 
renta działu: „Cyrk i menażerja*. Po twarzy re- 
ferenta sypały się gradem łzy rzęsiste. Pierś je- 
go rozdzierał spazmatyczny płacz. 

— (o panu jest? — zapytał z wyraźnem znie- 
cierpliwieniem redaktor, zły, że musi przerwać 
swe przemówienie. JA 

— Proszę pana redaktora, niech mi pan wie- 
rzy, verbum nobile, boleję, szczerze boleję, jako 
polak i członek redakcji „Swój do swego* nad 
przykrością, która spotkała szanownego pana Ser- 
wacego — odrzekł głosem przerywanym przez łka- 
nie referent działu „Cyrk i menażerja*, 

— Zbyt pan jest wrażliwy— zauważył z prze- 
kąsem redaktor i ciągnął dalej: 

-- Z drugiej strony jednak, być może, cie- 
szyć się raczej powinniśmy, że będziemy mieli 
w swem gronie naszego drogiego p. Serwacego 
o całą niemal dobę wcześniej. Otóż pismo powin- 
no zająć w tej kwestji wyraźne stanowisko i udzie- 
lić odpowiedniej dyrektywy społeczeństwu. Cóż 
panowie na to? 

Referent działu „Cyrk i menażerja*, który 
się już zdążył uspokoić i promieniał teraz na 
twarzy, chciał coś powiedzieć, ale uprzedził 20 
tubalny głos nieco przygłuchego sprawozdawcy 
z odczytów i wyścigów: 

— Warto byłoby oblać ten interes — bądź co 
bądź wypadek doniosły... 

Referent działu „Cyrk i menażerja* spojrzał 
na swego kolegę ze zgorszeniem i manifestacyjnie 
odeń się odwrócił. Redaktor się skrzywił. Pro- 
pozycja nie przypadła mu do gustu. Kłopotliwe 
milczenie przerwał młodzieniec, rozpoczynający 
dopiero karjerę dziennikarską, mający już jednak 
na swej głowie odpowiedzialną rubrykę: „Przyje- 
chali i wyjechali*. 
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— Może należałoby wydać dodatek nadzwy- 
czajny? — wtrącił nieśmiało. 

Redaktor uśmiechnął się pobłażliwie. — Wyj- 
rzyj pan na ulicę — dodał z pewną chełpli- 
wością. | 

Otworzono okno. Po ulicy biegli chłopacy, 
krzycząc głośno: „Nadzwyczajny dodatek do „Swój 


do swego*! Wielka nowina! Sensacyjna wiado- 
mosć! Trzy grosze!* | 


Widać było, jak przechodnie kupowali świst 
ki i stawali na rogach, z ożywieniem komentująć 
wyczytaną nowinę. | 

Po chwili powrócił z drukarni zziajany se- 
kretarz redakcji i natychmiast pobiegł do telefo- 
nu, który oddawna rozpaczliwie dzwonił. 

Z, miasta wciąż się dopytywano, czy to prawda, 
że mecenas Serwacy Indykiewicz przyśpieszył 
swój powrót niemal o całą dobę i żądano szcze- 
gółów. 

Redaktor zamknął się znów w swym gabine- 
cie i przemierzał drobnemi kroczkami pokój, roz- 
myślając nad artykułem wstępnym, w którym za- 
mierzał oświetlić otrzymaną wiadomość z punktu 
widzenia solidarności narodowej, W pewnej chwili 
podbiegł do biurka i nakreślił szybko na pasku 
papieru: „Cieszyć się, czy smucić?*—Mam tytuł— 
szepnął do siebie z zadowoleniem, poczem usiadł 
ciężko na fotelu. 

Do drzwi zastukał sekretarz redakcji. 

— Doszedłem do wniosku—rzekł wchodząc— 
że na artykuł wstępny jest jeszcze zawcześnie. 
Nie znamy dobrze powodów. Wystarczy chyba 
w numerze jutrzejszym zamieścić tylko suchą 
wzmiankę w rubryce. „Najważniejsze wiadomości* 
i dodać, że szczegółów na razie brak. To zaostrzy 
u czytelników ciekawość... 

— Hm, może pan ma rację—odparł redaktor, 
przecierając okulary — odłożymy jeszcze artykuł 
wstępny na parę dni. Niech pan tylko nie za- 
pomni dać wzmiankę tłustem pismem, na inter- 
linje. 

— | powiedz pan w administracji, że nakład 
jutrzejszego numeru trzeba zwiększyć o tysiąc. 
Miasto jest poruszone do najwyższego stopnia! 


Incz. 


Badania naukowe. 


„Matiere et Mómoire* 1912 r. 8 wydanie. 
Paris. Felix Alean. 


W książce tej autor usiłuje ustalić stosunek 
ducha do ciała. Praca omawiana rozpoczyna się 
nową teorją percepcji, którą autor usiłuje pogo- 
dzić realizm z idealizmem. Realiści i idealiści je- 
dnakowo uznawali istnienie dwuch zupełnie róż- 
nych sposobów doświadczenia, które w mowie po- 
tocznej noszą nazwę podmiotowego i przedmioto- 
wego. Różnica między umysłem i materją wyda- 
wała się być otchłanią, przez którą most nie może 
być brzerzuconym. Bergson podejmuje się most ten 
przerzucić. Fizjolodzy wykryli, że ile razy do- 
znajemy percepcję jakiegoś zewnętrznego przed- 
miotu, tyle razy mają miejsce zaburzenia w na- 
rządach zmysłowych i w mózgu; i że zaburzenia 
mózgowe są warunkiem istnienia umysłowej per- 
cepcji. Z tego było wysnutem że „percepcje* są 
zlokalizowane w mózgu. Lecz Bergson zaprzecza 
słuszności wnioskowi, on utrzymuje, że nasze per - 
cepcje przedmiotów nie tkwią w nas samych lecz 


Henri Bergson. 


Nt 38 


w przedmiotach apercepowanych (wyobrażanych). 
Ponadto niema jakościowej różnicy pomiędzy per- 
cepcją (wyobrażeniem) i przedmiotem. Percepcja 
jest naprawdę częścią przedmiotu, odróżniającą się 
od niego tylko faktem, że gdy przedmiot posiada 
nieograniczoną zdolność oddziaływania na drugi 
przedmiot — percepcja „dobiera* tylko jedną lub 
dwie z tych zdolności oddziaływania, te mianowi- 
cie, które przedstawiają interes dla osoby aperce- 
pującej (wyobrażającej, doznającej). Percepcja, 
rótko mówiąc, jest oczywiście samym przedmio- 
tem pozbawionym wszystkich swych znamion z wy- 
jątkiem nie wielu tych, które przedstawiają dla 
nas interes praktyczny. 

Autor rozpoczyna wykazywaniem za pomocą 
rozumowań, że jedynie fizyczne mózgowe zaburze- 
nia nie mogą Spłodzić wyobrażeń o świecie zewnę- 
trznym, jak dotychczas fizjologowie utrzymywali 
(pag. 3). „Mózg jest częścią świata materjalnego; 
świat materjalny nie jest częścią mózgu. Wyru- 
puj obrazy noszące nazwę świata materjalnego 
a zniszczysz jednocześnie mózg i mózgowe zabu- 
rzenia, które są jego i świata materjalnego czę- 
ściami. Przypuść odwrotnie, że z nich znikną te 
dwa obrazy: — mózg i mózgowe zaburzenia, to „ex 
hypothesi* zatrzesz tylko je t. j. odrobinę, zniko- 
my szczegół olbrzymiego obrazu. Obraz w swym 
całokształcie t. j. cały wszechświat pozostaje w ca- 
łości. Robić z mózgu warunek, od którego cały 
obraz zależy, w rzeczywistości jest to przeczyć So- 
bie samemu, guyż mózg podług hipotezy jest czę- 
ścią tego obrazu. Zatem ani nerwy ani środki 
nerwowe nie mogą warunkować obrazu wszech- 
świata*. Następnie Bergson dowodzi, że ciało nie 
może dać początku percepcjom, lecz jest jedynie 
przysposobieniem do przenoszenia ruchu (pag. 4). 
„Mojezciało — przedmiot przeznaczony do poruszenia 
innych przedmiotów — jest zatem ośrodkiem działa- 
nia; ono nie może zrodzić wyobrażenia*. Przezna- 
czeniem ciała jest zaopatrzyć w ośrodek wyboru, 
gdy kilka możliwych reakcji na skutek jednej pod- 
niety będzie miało miejsce. 

Mózg jest zajęty wyłącznie ruchowemi reak- 
cjami o charakterze automatycznym (pag. 10). 
„Zatem tu zachodzi różnica stopnia, ale nie różnica 
jakowościowa pomiędzy tem co jest nazywanem 
percepcyjną zdolnością mózgu a odruchową czyn- 
nością rdzenia. Rdzeń przeobraża w ruch otrzy- 
mane podniety; mózg przedłuża to w reakcje (od- 
działywania), które są jedynie w zaczątku, lecz 
w jednym i drugim wypadku czynność substancji 
nerwowej polega na przewodzeniu, na kojarzeniu 
lub na hamowaniu ruchów*. Należy zauważyć, że 
dla autora punktem wyjścia dla rozważań nie jest 
materja jak to się robi zawsze w fizycznej wiedzy, 
lecz „wyobrażenia*, które stanowią dane całego do- 
wodzenia. Wyobrażenie (obrazy), które stanowią 
dla każdego z nas świat materjalny, nie mogą być 
wytworem mózgu, który sam jest wyobrażeniem. 
Czynność mózgu jest czynnością w rodzaju cen- 
tralnego telefonicznego biura (pag. 16): „jej specjal- 
nem zadaniem jest przedstawić tyle, ile to jest 
możliwe, kolejnych ujść dla otrzymanych bodźców. 
Percepcja wyraża „wahanie* w- środkach ujścia. 
Im bogatsza percepcja, tem większą jest indywidu- 
alna władza wyboru pośród rozlicznych możliwych 
reakcji dostarczonych przez system nerwowy* 
(pag. 28). 

Tu oto jest wyobrażenie, które nazywam 
przedmiotem materjalnym; mam o nim wyobraże- 
nie. Skąd pochodzi, że ono w sobie nie wydaje się 
być tem, czem ono jest dla mnie? Pochodzi to 
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stąd, że będąc solidarne z całością innych obrazów 
przewleka się ono w te, które po niem następują 
w jednaki sposób, jak ono samo przedłużało te, 
które je poprzedziły. Ażeby przekształcić swoje 
czyste proste istnienie w wyobrażenie, wystarczyło 
by nagle usunąć to co po niem następuje, co je 
poprzedza a także co je wypełnia... 

Przeobraził bym je w wyobrażenie, gdybym 
zdołał oddzielić je od osłony. Wyobrażenie znaj- 
duje się tam, lecz zawsze w stanie możliwości, 
zneutralizowane (udaremnione) w chwili, gdy prze- 
szłoby w stan czynny przez zniewolenie do prze- 
dłużenia się i zatracenia się w innych rzeczach. 
Dla osiągnięcia tego przeobrażenia potrzebnem jest 
nie oświetlenie przedmiotu, lecz odwrotnie zaciem- 
nienie niektórych stron, zmniejszenie go o najwięk- 
szą jego część w taki sposób, by pozostałość za- 
miast pozostawać okoloną w otoczeniu, wydzieliła- 
by się z niego jako obraz*. | 

Wyobrażenie wynika z pominięcia z całości 
materji tego wszystkiego, co jest pozbawionem dla 
nas interesu. Nasze cele są „ośrodkami wahania 
(niezdycydowania)* wprowadzając całkowicie nowy 
pierwiastek do wnętrza fizyko-chemicznych mater- 
jalnych następstw stanowiących przyczynowość. 
Im wyższą jest nasza władza wyobrażania, tem 
wiecej wahania jesteśmy zdolni wprowadzić do 
zjawisk materjalnych, oraz tem więcej jesteśmy 
zdolni zabezpieczyć siebie przed temi działaniami 
zewnętrznej materji, które szczególnie są nam przy- 
datne. Z tego względu Bergson uważa percepcję, 
wreszcie teoretycznie, za niezależną od systemu 
nerwowego i od narządów zmysłowych. Zatem 
pozostaje mu wyjaśnić, dlaczego uszkodzenie ner- 
wów powoduje zniesienie percepcji. Jeżeli per- 
cepcja nie opiera się na mózgowych zaburzeniach, 
to w jaki sposób uszkodzenie mózgu jest w stanie 
oddziałać na władzę percepcji jak to wiemy, że 
tak się dzieje” Odpowiedź jest ta, że mózgowe 
uszkodzenie przez naruszenie automatycznego ob- 
wodu przeszkadza zachodzeniu ruchomej reakcji 
określonej przez wolę, Tym sposobem niebyło by 
celu dla percepcji, nie przedstawiałoby to więcej 
interesu dla nas (pag. 38). „Zadaniem systemu 
nerwowego jest wykorzystanie tej wibracji (ner- 
wowej, tego wstBząsu (nerwowego), przeobrażanie 
go w praktyczny przebieg rzeczywiście wykona- 
py lub postawiony w stan możliwości. Jeżeli dla 
tego lub owego powodu podniecenie nadal nie 
przenika, było by dziwnem, gdyby odpowiednia 
percepcja jeszcze zachodziła (trwała). gdyż ta per- 
cepcja wprowadzała by nasze ciało w stosunek 
z punktami przestrzeni, które by już nie zachęcały- 
je nadal do robienia wyboru*. 


(d. 6. D.) 
Alexy Kurcyusz. 


PRASA POLSKA. 


— Hnuncjacja endecka o posłach polskich, 
pdana przez nas w zeszłym numerze w Stresz- 
czeniu „Dnia*, stwierdza w formie półurzędowej 
znany fakt, że pod osłoną formalnej solidarności 
kryły się w Kole różne rozdżwięki i że inteligien- 
tniejsi posłowie, tworzący opozycyjną mniejszość 
już oddawna ściągnęli na siebie niezadowolenie 
sztabu p. Dmowskiego. O niesnaskach w łonie 
reprezentacji polskiej krążyły wieści najsprzeczniej- 
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sze. Z powodu tej tajemniczości Koła Polskiego, 
„Goniec* wypowiada nader trafne uwagi. 


„Od społeczeństwa, od opinji odgrodzili się nasi 
politycy dumscy parawanem solidarności. I rzecz go- 
dna uwagi: parawan ten pozostał po zamknięciu sesji, 
po urzędowem rozwiązaniu Dumy. Obecnie już nie istnieje 
Koło Polskie, a w okresie wyborczym każdy poseł po- 
winien podlegać indywidualnej ocenie. Ale o tem w na- 
szych warunkach mowy być nie może, gdyż rzeczywi- 
sta działalność posła w Kole jest pokryta tajemnicą, 
a rewelacje trzeba przyjmować z wielką dozą kryty- 
cyzmu. 

To wszystko mamy do zawdzięczenia zasadzie 
solidarności poselskiej, która jest poprostu ostoją nie- 
odpowiedzialności, tchórzostwa moralnego i intrygi, 
środkiem do skrępowania jednostek z umysłem samo- 
dzielnym i poczuciem osobistej godności. Wszak zna- 
ny ze swych nietuzinkowych wystąpień w Radzie Pań- 
stwa Hipolit Korwin Milewski powiedział, że trudno 
oczekiwać ciętych przemówień i poważniejszych wystą- 
pień od posłów, związanych zasądą solidarności!* 


Zazńaczywszy, że vpozycja, która nie ma od- 


wagi zabrania głosu publicznie, nie może mieć 
pretensji, aby jej przypisywano rzeczywiste zna- 


czenie, „Goniec* pisze: 


„Obecnie jest czas, kiedy obowiązek solidarnego 
utrzymywania tajemnicy utracił wszelka podstawę, 
kiedy upadły jaklekolwiek pozory, osłaniające tę prak- 
tykę względami dobra ogólnego. Niema już żadnego 
Koła, są tylko oddzielne jednostki, a z nich niektóre 
mają zamiar ubiegać się o mandat do czwartej Dumy. 
Czy byli posłowie poczuwają się do obowiązku poinfor- 
mowania ludności o swej działalności? Czy przede- 
wszystkiem obowiązek ten nie leży na tych z pośród 
posłów, którzy musieli ulegać woli większości? Dzisiaj 
posłowie ci żadną miarą nie mogą się uchylić od obo- 
wiązków dokładnego wyjaśnienia swoich własnych za- 
patrywań na to wszyskie kwestje, w których narzucano 
im obowiązek solidarności. Resztkę niewłaściwych 
skrupułów powinien chyba usunać przykład patronują- 
cej Kołu endecji, która na widok publiczny wystawiła 
atestacje poselskie. Zatem i posłowie opozycyjni pu- 
blieznie powinni oświadczyć, co myślą o polityce Koła 
i o dyrektywach, przysyłanych im z Warszawy. 

Jeżeli opozycjoniści Koła nawet teraz trwać będą 
w urzędowem milczeniu i pokrywaniu zbiorowych błę- 
dów „solidarną* oupowiedzialnością, to już z własnej 
nieprzymuszonej woli błędom tym udzielają poparcia. 
W takim razie ich poufne wynurzenia tracą nawet tę 
względną wartość, jąką dla niejednego mogły dawniej 
posiadać. Muszą być obecnie potwierdzone publicznie, 
albo stają się zerem, lub mniej, niż zerem+*. 


= Nadesłano nam numer pierwszy miesięcz- 
nika „Świat teatralny* po przeniesieniu jego redakcji 
z Krakowa do Warszawy. W szeregu cennych 
i obfitych informacji, dotyczących teatru polskiego 
znajdujemy interesującą wzmiankę o upadku te 
atru, którego nie było... 


„Mówimy naturalnie o teatrze p. Choroszezy» 
w Warszawie. Sprawa ta już przebrzmiała, ale kroniki 
teatralne zanotują ją jako przestrogę na przyszłość, 
podobnego bowiem wypadku historja polskieh przedsię- 
biorstw teatralnych nie zna. Upadały teatry, gdy przy- 
szła na nie katastrofa, ginęły po latach walki z nie- 
chęcią publiczności, niesumiennością pracowników, roz- 
bijały się przez niedołęstwo kierowników, zostawiając 
na bruku dziesiątki utalentowanych i poważnych arty- 
stów, ale nie niknął z powierzehni teatr, na wielką za- 
kreślony skalę, jeszcze przed swojem powstaniem. Gdy 
gruchnęła wieść, że Warszawa otrzyma nie jeden a dwa 
teatry, znalazł się bowiem kapitalista i t. d.—zakipiało. 
Nie pytano kto, po co, za co zamierza teatr drugi 
tworzyć, ale pytano: gdzie, kiedy, kogo będzie miał, co 
grywał. Nie dziwiono się, że naraz dwa teatry powsta- 
ją, bo jesteśmy przyzwyczajeni, że jeśli sklep założy- 
my, to jutro naprzeciwko ulokuje się konkurent. Sko- 
ro więc miał powstać nowy teatr, zjawił się projekt 
i drugiego. Ba, co więcej. teatr późniejszy miał wcze- 
śniej otworzyć swe podwoje. Zaczęła się praca: kupiono 
najnieodpowiedniejszy plae i budynek, zaczęto budowlę, 
zaangażowano artystów, niektór; m dano zaliczki... i nie 
wybudowawszy nawet jednego piętra teatru, ogłoszono 
bankructwo, zostawiając na bruku eały szereg aktorów, 
którzy odrzucili inne engagement. Całe przedsiębior- 
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stwo okazało się zawiązanem bez rachunku, dla dogo- 
dzenia jakimś ambicjom, bez namysłu, „gorzej — lekko- 
myślnie. Kogo winić? Przedewszystkiem siebie, że 
uwierzyliśmy na słowo w obietnice stworzenia czegoś, 
że nie zmusiliśmy projektodawcy z ołówkiem w ręku 
przekonać nas o jego świadomości celów i środków. 
Dziś zapóżno biadać, Teatru niema, ale pozostała prze- 
stroga*. 


j -% zi ; 
— Stając w obronie bractw katolickich przed 
oszczerstwami i denuncjacją nacjonalistów, p. Pra- 
wowierny w „Kurjerze Litewskim* przypomina, 
między innemi, że niepokojące prawdziwych ros- 
jan instytucje takie, jak Dom św. Antoniego, Dom 
św. Jadwigi, Dom Serca Jezusowego | 
„ęodetały w kraju naszym podczas 'rewolucji, 
w latach więc 19057, w tym właśnie czasie, kiedy 
bankrutowały wszelkie inne hasła, - kiedy szeroką ławą 
wyuzdanie wszelkie popłynęło. By młodzież nagiąć do 
pracy spokojnej i obowiązkowej, wypisano hasia już to 
św. Antoniego, by dziatwa nawykała do życia ubogie- 
go, już to św. Jadwigi, by młodzież żeńska w sercach 
swych uczyła się pielęgnować miłosierdzie chrześcijań- 
skie, jak to doskonale umiała czynić św. Jadwiga, już 
to by młodzież męską zawrócić z drogi anarchicznej na 
drogę cichej pracy, pokornego mniemania o sobie, mi- 
łości i poważania wszelkiego stanu, których to łask 
wszystkich jest źródłem i wzorem Najświętsze Serce 
Jezusowe. Doskonale wtedy rząd rozumiał, jaką usługę 
takie hasła i takie Domy oddają pokojowi społecznemu 
i dlatego to zatwierdzaniu ich trudności wówczas nie 
stawiał*, 


Obecnie — jak się okazuje ze słów p. Pra- 
wowiernego — zakłady te utraciły wz lędy orga- 
nów rosyjskiego ładu i porządku. Po icja i żan- 
dermerja zapominają o bój niedawnych sojusz- 
nikach; dają natomiast ucho insynuacjom, jakoby 
bractwa i inne instytucje katolicko-klerykalne 
zajmowały się polityką. i 

Boli to, oburza i dziwi p. Prawowiernego. 
A tymczasem przebieg ca.ej tej sprawy jest zu- 
pełnie normalny. Klerykalizm polsko - katolicki 
o tyle ma dla rządu wartość, o ile potrzebna mu 
jest pomoc we wpajaniu ludzkości „pokornego 
mniemania o sobie*. Dziś sukurs jest zbyteczny. 
Administracja posiada własne metody uczenia po- 
kory. A długi wdzięczności w polityce nie istnie- 
ją. Mogą one jedynie bałamucić głowy ©0 tępsze 
działaczów naszych. 


Korespondencje. 


Mińsk. 


Pisma rosyjskie podają, że „Kraj Zachodni* 
zdecyduje o większości nacjonalistów w przyszłej 
Dumie. Czy to z powodu obawy, czy też z po- 
wodu: nastania okresu wylęgania poczwarek wy- 
borczych—zawrzało u nas w Mińsku, owem praw- 
dziwem; gnieździe reakcji i nacjonalizmu. 

Rozpoczęto akcję zebraniami przedwyborcze- 
mi w obozie prawicowcow. 

W niedzielę 9 (22) września odbyły się aż 
dwa zebrania. Jedno zwoływał związek nacjona- 
listów mińskich t. zw. „sojuzników*, lecz pod 
firmą p. Czygirowa et C-ie. Zebranie miało odbyć 
się w klubie rosyjskim, lecz zjawiło się na nie 
zaledwie 79 osób. Zebranie zwołane było dla wy- 
borców 2 kurji rosyjskiej. Wejście za biletami. 
Mimo to jednak na zebranie przyszli tacy prze- 
ciwnicy poważni, jak adw. przys. Mietlin i Wo- 
łyński, których jak ognia bał się p. Czygirow. 
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Rozumie się, że wobec takiego widocznego 
niepowodzenia, pozostawało jedynie „rozwiązać" 
nie rozpoczęte zebranie. | | 

'. Ten więc występ reakcji poniósł porażkę. 

Podrzynali p. Czygirowa jego dawni przyjaciele. 

Najciekawszym epizodem z tego jest wystą- 
pienie „Mińskiego Słowa* (organ grupy p. Samoj- 
lenki) w Ne 67 z notatką o „tajnem zebraniu po- 
litycznem* w klubie rosyjskim w dniu 8 (21) b. m. 
zwołanem przez tegoż p. Czygirowa. Gazeta wy- 
mienia wszystkie nazwiska osób uczestniczących 
na zebraniu, podaje ich zajęcia urzędowe i wska- 
zuje, że na podobne „tajne* zebrania „najzupeł- 
niej* można rozciągnąć istniejące obecnie po- 
stanowienia obowiązujące. 

Okazało się, iż ua zebranie wkroczyła poli- 
cja z policmajstrem; spisano odnośny protokół. 

Wczorajsi spółmyśliciele — okazali się dziś 
wrogami. 

Zrażony owemi niefortunnemi powodzeniami 
p. Czygirow podobno wyjeżdża zagranicę, szuka - 
jąc oparcia u niemców. 

Oby los chciał, by dłużej nie wracał! 


+ 
* * 


Zjednoczona prawica zaś wytknęła kandyda- 
tury pp. Sorniewa i ulinki, o których już pisałem 
z Mińska. I ta grupa odbyła zebranie przedwy- 
borcze 9 (22) b. m. Powodzenie tu było większe, 
mówóy „skromnie* wysuwali kandydatów, a osią, 
koło której obracały się niewybredne mowy, byli 
„inorodcy*. Wyrzekano więc, że „polacy jeżdżą 
w karecie, a rosjanie na koźle*, że „polacy i ży- 
dzi są bogaci, a rosjanie—biedni*, że „żydzi mają 
wspaniałe domy, a rosjanie —są tam stróżami”. 
Wobec takiego oto nieszczęścia, trzeba użyć wszel- 
kich wysiłków, aby rosjanie w Rosji byli naro- 
dem uprzywilejowanym i przodującym. „Koniecz- 
nem jest — mówił p. Glinka —aby rosyjska naro- 
dowość otrzymała decydującą rolę w przyszłym 
samorządzie gminnym oraz miejskim, jak to już 
uczyniono w ziemstwach gubernjalnem i powiato- 
wem* (wprowadzonych jak wiadomo na zasa- 
dzie $ 87). 

Temi drogami chce prowadzić społeczeństwo 
rosyjskie p. Glinka i inni jego przyjaciele poli- 
tyczni przez IV Dumę do kultury, dobrobytu 
i rozwoju. 

Mimo te „najlepsze chęci*, trudno dość bę- 
dzie do celu pożądanego dojść, choćby dlatego, 
że i do fotelu poselskiego nie zbyt łatwa będzie 
droga dla p. Glinki, nie bacząc na poparcie episk. 
Joana, przedstawicieli ziemstwa i organizacji mo- 
narchicznych, o jakim to doniosłem zdarzeniu 
Ag. Pet. zdążyła już roztelegrafować. 

U dołu w społeczeństwie żyje jeszcze ów 
jędrny świadomy zmysł praktyczny, i — gdyby 
warunki sprzyjały — może on Spłatać figla nie- 
jednemu z łaknących w półtorarocznym terminie 
przejść przez szczeble wszystkich dostojeństw 
państwowych. 

Nieszczęściem jest, że karjerowiczowska jak 
zawsze sfera urzędnicza uwiła sobie u nas gniaz- 
do reakcji najczarniejszej i zaraża ogół. Nie z do- 
łu płynącą, lecz z góry zlewaną mamy reakcję 
w całym kraju naszym. Zresztą okresy takie — 
jak historja dowodzi — są przemijające, nie wiecz- 
nie więc i u nas trwać będą stosunki dzisiejsze. 
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Poza temi urzędowymi zdobywcami manda- 
tów, dają się słyszeć głosy śród ogółu za prze- 
prowadzeniem adw. przys. Mietlina lub Wołyń- 
skiego. Czy garstka ludzi szczerze postępowych 
zdobędzie się na mozolny wysiłek czynny — nie 
wiadomo, byłoby jednak pożądanem uczynić wy- 
łom w twierdzy nacjonalizmu, który się tak stra- 
sznie u nas rozpanoszył. 


* 
* ** 


O białorusinach w mieście nie słychać, na 
wsi w Mińszczyźnie mają oni wpływy swoje i 
naturalnie tam działalność swoją skierowują. 

Sród poluków daje się wreszcie zauważyć 
ożywienie. Oczywiście, iż przeświadczenie o bra- 
ku sił odbiera i energję i pozbawia znaczenia 
praktycznego wszelkie wysiłki i zabiegi. Jeśli 
zaś chodzi o uświadomienie mas, ta należy je za- 
czynać od podstaw i gruntownie prowadzić zebra- 
nia przedwyborcze. (orączkowo prowadzone nie 
pogłębiają należycie uspo ecznienia tych warstw, 
o które może najwięcejby chodziło. Jak wiadomo 
polacy w 2 kurji głosują razem z żydami, a ci 
stanowią ogromną większość i wątpliwą jest rze- 
czą by głosowali na polaka wyborcę. 

Pozostaje 1 kurja. i'odobno ma być zwołane 
zebranie i tych wyborców, lecz bliskiego terminu 
jeszcze nie oznaczono. 
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Żydowski gubernjalny komitet wyborczy na 
naradzie odbytej postanowił popierać kandydaturę 
od 1 kurji M. Rogowa a od 2 kurii J. Bruckusa 
na wyborców gubernjalnych. 

Inna zaś grupa wysuwa kandydaturę d-ra S. 
Kamińskiego. 


* 
* * 


Dla dokończenia nastrojów przedwyborczych 
w Mińsku musimy wspomnieć o nowo powstałem 
piśmie ulotnem p zedwyborczem „Precz z ma- 
skami*, za któremi oczywiście kryją się nie- 
zgrabnie działacze z „Mińsk. Rusk. Słowa%. 
Właśnie 9 (22) b. m. ukazał się N: 1 owego pisma 
nietyle dowcipem, ile gburowatym tonem odzna- 
czającego się. 

Leszek Czarny. 


NA WIDNOKRĘGU. 


OQddawna zapowiadane przybycie do Anglji 
rosyjskiego ministra spraw zagranicznych przy- 
szło wreszcie do skutku. Krążyła przez czas ja- 
kiś wersja, że obecne odwiedziny Sazonowa będą 
niejako uzupełnieniem wizyty Poincerćgo w Pe- 
tersburgu, że przedmiotem narad w Balmoralu, 
tak samo jak w Petersburgu, będzie zacieśnienie 
trójporozumienia i ułożenie wspólnej akcji dyplo- 
matj cznej. 

Okazuje się obecnie, że powyższa wersja 
w znacznej mierze mijała się z rzeczywistością. 
Sazonow przybył do Anglji z celami więcej kon- 
kretnemi. Nie chodzi na razie o wzmacnianie trój- 
porozumienia i inne tego rodzaju kombinacje, lecz 
o sprawy określone i realne, będące przedmiotem 
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stałych i długich sporów pomiędzy Anglją a Ro- 
sją. Jak wiadomo, państwa te doszły w r. 1907 
do porozumienia, regulującego kwestje sporne 
i usuwającego bezpośrednie powody zatargów. 
Atoli w ciągu ostatnich paru lat ujawniła się nie- 
dostateczność zawartej przed pięciu laty umowy. 
Otóż podczas pobytu Sazonowa w Balmoralu ma 
być w zasadniczych punktach zdecydowana rewi- 
zja tej umowy wraz z postanowieniami uzupełnia- 
jącemi, które mają dalej posunąć dzieło Izwol- 
skiego i Greya. 

Umowa angielsko-rosyjska z r. 1907 dotyczy 
Persji, Afganistanu i Tybetu, główna wszakże część 
odnosi się do pierwszego z wymienionych krajów. 
Przypominamy czytelnikom, że umowa wyznacza 
na terenie Persji trzy stery, z których jedna ma 
uchodzić za neutralną, a z dwóch pozostałych pół- 
nocna dostaje się pod wpływ Rosji, południowa— 
Anglji. Wpływ ten jednak nie miał prowadzić 
do okupacji lub protektoratu, gdyż w umowie 
podkreślono zasadę niepodległości Persji. O ile 
wolno było sądzić z głosów prasy. angielskiej, 
oraz z odpowiedzi ministra Greya na interpelacje 
parlamentarne, gabinet londyński, zawierając tę 
umowę, nie kierował się bynajmniej myślą po- 
działu Persji. Raczej przeciwnie, chciał w drodze 
kompromisu zapobiec podziałowi, któryby zbu- 
rzył jedno z państw, osłaniających cesarstwo In- 
dyjskie i doprowadził granice rosyjskie do bezpo- 
średniego zetknięcia z posiadłościami Wielkiej 
Brytanji. 

Jakiekolwiek wszakże były zamiary ministe- 
rjum angielskiego przy zawieraniu konwencji z Ro- 
sją. stan, przez nią określony, nie dał się utrzy- 
mać. Persję po upadku starego rządu ogarnęła 
enarchja, do północnych części kraju wkroczyły 
oddziały rosyjskie, co zaniepokoiło opinję angie|- 
ską i ściągnęło ostre zarzuty na politykę Greya. 
Interwencja angielsko-rosyjska nie uchroniła Persji 
od anarchji a przeciwnie, ta ostatnia w ciągu 
ubiegłych pięciu lat wzmogła się znacznie. % ta. 
kiego obrotu rzeczy wyłania się w prasie angiel- 
skiej myśl podziału, którą „Times* określa deli- 
katnie jako „pozostawienie Rosji i Anglji więcej 
bezpośredniej odpowiedzialności za gospodarkę 
w północnych i południowych prowincjach, gdzie 
przeważają ich interesy*. 

„Nowoje Wremia* skwapliwie chwyta się tej 
myśli i posuwa ją dalej, niż dziennik angielski. 

„Jeżeli układy, odbywające się w Londynie— 
pisze „Nowoje Wremia* — mają podobny cel, to 
witamy je jaknajchętniej. Anglicy powinni otrzy- 
mać wolność działania w swojej sferze wpływu 
i pozostawić nam na zasadach wzajemności, pra- 
wo postęp wania według naszej woli w północnej 
Persji. W rzeczywistości jest konieczne, ażeby 
dyplomacja rosyjska ściślej i nieodwołalniej okre- 
śliła położenie Teheranu. 

Teheran. niezaprzeczenie leży w sferze wpły- 
wu pozostawionej Rosji. Jest niezbędne, ażeby 
anglicy przejęli się należycie tą prostą prawdą. 
Dotychczas podkreślali oni zanadto zasadę „stoli- 
cy* —ku oczywistej szkodzie niezaprzeczonych 
pretensji rosyjskich*, 

, Powyższy głos dziennika rosyjskiego rozpi- 
sującego się zazwyczaj w tonie entuzjastycznym 
o obecnych stosunkach z Anglją, jest dość zna- 
mienny. Niewątpliwie Sazonow w kwestii per- 
skiej wogóle, a kolei transperskiej w szczególno- 
ści nie jest zadowolony z dotychczasowej postawy 
gabinetu angielskiego i występuje z nowemi żąda- 
niami. Gabinet angielski ma przed sobą twardy 


- orzech do zgryzienia, 
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gdyż z jednej strony dość 
trudno będzie opinji pogodzić się z nowemi ustęp- 
stwami na rzecz Rosji, z drugiej zaś strony mo- 
żliwe niepowodzenie układów z pewnością osłabi 
i rozluźni istniejące nieporozumienie i odnowi 


_ Starą rywalizację rosyjsko-angielską. 


Rezultat wizyty ministra rosyjskiego będzie 
miał wielkie znaczenie dła wzajemnego stosunku 
obu wielkich państw i całej polityki międzynaro - 
dowej. 


Z za kulis polityki finlandzkiej. 


Jak dowiaduje się „Russkoje Słowo*, wkrót- 
ce ukazać się ma nowa książka w sprawie fin- 
landzkiej, Autor, kryjący się pod pseudonimem, 
do niedawna wysoki dygnitarz państwowy, przy- 
tacza w niej kilka interesujących faktów z dzie- 
jów polityki finlandzkiej. - 

Kampanja „pokonstytucyjna* przeciwko Fin- 
landji rozpoczęła się jesienią 1909 roku od narady, 
którą zwołał w swojem mieszkaniu prezes Rady 
ministrów Stołypin. W naradzie tej uczestniczyli: 
Charitonow, Korewo, gienerał Borodkin, (uczkow, 
Krupienskij, Bennigsen, Wietczynin, Rodzianko 
i inni. 

Na naradzie tej po raz pierwszy wystąpił 
Stołypin z projektem prawodawstwa ogólnopań- 
stwowego. Strona prawna projektu została przy - 
tem tak oryginalnie uzasadniona przez Stołypina, 
że nawet obecny prawicowy profesor Siergieje- 
wicz, dziś już nieżyjący, na którego autorytet, jak 
wiadomo, niejednokrotnie powoływali się zwolen- 
niey polityki finlandzkiej, powstał i wygłosił 
wielką mowę, w której zbijał punkt po punkcie 
stołypinowską interpretację stosunków Rosji i Fin- 
landji. Już po skończeniu narady, poruszony do 
głębi profesor, powtarzał. że budować sprawę pra- 
wodawstwa ogólnopaństwowego na takich podsta- 
wach, jak chee Stołypin, jest prawnie rzeczą nie- 
możliwą. 

Jednakże wnioski Stołypina zyskały wówczas 
uznanie. Na naradzie postanowiono przygotować 
opinję publiczną do ewentualnego wniesienia do 
Dumy projektu o prawodawstwie ogólnopaństwo- 
wem. 

Politykę cerkiewną wówczas, jak zaznacza 
autor książki, robiono w salonie hr. I natjewej. 
Na wzór tego salonu przygotowania po ityki fin- 
landzkiej podjął się „salon* hr. M—nowej. Roz- 
poczęto bardzo szeroką akcję, otrzymując znaczne 
subsydja na „obrabianie* opinji. Wydawano bro- 
szury, między innemi osławioną broszurę o przy- 
gotowywanem jakoby w Finlandji powstaniu. — 

Broszura ta, przetłomaczona na język fran- 
cuski, została rozesłana także pismom zagranicz- 
nym, bo i zagraniczną opinję trzeba było do za- 
mierzonej polityki przygotować. 

Polityka Guczkowa, który wówczas prezydo- 
wał w Dumie, była, zdaniem autora, niewyraźna. 
Autor miał wrażenie, że Guczkow na wszelki Spo- 
sób odwlekał rozprawy. nad projektem prawodaw- 
stwa ogólno-państwowego, licząc prawdopodobnie 
na to, że fala szowinistycznego nacjonalizmu nie- 
co z czasem opadnie. Ale już na wiosnę 1910 r. 
projekt został przyjęty, przy demonstracyjnej nie- 
obecności opozycji, a także i Guczkowa, który wi- 
docznie nie chciał uczestniczyć w głosowaniu. 
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KRONIKA. 


= Juljan Wieniawski (Jordan). 


W poniedziałek zmarł w Warszawie wybitny działacz 
społeczny oraz pisarz polski Juljan Wieniawski, znany w lite- 
raturze pod pseudonimem Jordana. 

Urodzony w r. 1834, kształcił się,w Lublinie a następ- 
nie w Instytucie Marymonekim. Powstanie 1863 r. wyrzuciło 
'go zagranicę, skąd powrócił po paru latach do kraju i nie- 
bawem objął stanowisko dyrektora Towarzystwa wzajemnego 
kredytu. Prace literackie rozpoczął w r. 1859 koresponden- 
cjami do „Gazety Codziennej*. Rozgłos zdobył 'sobie „ Wę- 
drówkami delegata*, ogłoszoneni w Warszawie w r. 1874. 

Zasadniczym rysem charakteru Jordana była pogoda. 
Ludzie wydawali mu się nieraz śmieszni, źli, głupi, lub podli, 
ale on patrzył na nich z poblażaniem, podrwiwał z nich 
wesoło, wydobywał na jaw słabostki i nigdy ich nie nienawi- 
dził. Nie lubił tragicznych giestów. Wolał serdeczność i hu- 
mor. Znał swój światek szlachecki doskonale i wydobywał 
z niego to, co najjaskrawiej mówiło o jego zaletach i wadach. 
Satyry jego nie były złośliwe. Dzisiaj wiele z jego opowia- 
dań robi wrazenie nieprawdopodobieństwa lub karykatury, 
ale życie tak daleko odeszło od tych czasów, gdy „Przygody 
panów Marka i Agapita na wystawie rolniczej w Warszawie* 
stanowiły dokument niemal autentyczny. 

Na trzy lata przed śmiercią. Jordan stracił wzrok i wte- 
dy wydał swe pamiętniki, zawierające ciekawe szczegóły, do- 
tyrzące powstania 1863 r. 


= Konkurs na nowelę. 


Redakcja „Kurjera Litewskiego* ogłasza konkurs na 
nowelę (500 — 2,000 wierszy druku), której temat ma być za- 
czerpnięty z życia współczesnego, lub z przeszłości Litwy 
i Białejrusi, albo wreszcie z życia wychodźców z tego kraju. 
Utwory zakwalifikowane przez sąd konkursowy wydrukowane 
zostaną w „Kurjerze Litewskim* i opłacone zwykłem hono- 
rarjum, czytelnicy zaś tego pisma większością głosów wybio- 
rą dwa najlepsze utwory, z których jeden otrzyma (poza ko- 
norarjum) nagrodę pierwszą w rozmiarze 300 rubli, drugi zaś 
drugą w rozmiarze 100 rb. Termin nadsyłania rękopisów 
upływa 15 (28) grudnia r. b. Rękopisy wysyłać należy pocz- 
tą pod adresem: 

„Wilno. Redakcja „Kurjera Litewskiego”, z zachowa- 
niem zwykłych warunków konkursowych. 


= Kobieta w gminie. 


Według świeżo urządzonej ankiety w Księstwie Badeń- 
skiem w 42 miastach, 160 kobiet piastuje urzędy w komisjach 
miejskich: w szkolnej — 62; w handlowo-rzemieślniczej przy 
szkołach — 24; w dobroczynnej — 49; zdrowia publieznego—12 
i w komisji do spraw użyteczności społecznej — 13. Nadto 
w Mannheimie w 19 komisjach czynnych jest 44 kobiety. 

W odbytych niedawno wyborach gminnych w Belgji. 
z udziałem prawa głosu kobiet, wybrano kilka, jako sędziów 
rozjemczych. 

Związek francuski dla prawa wyborczego gminnego 
rozwinął silną agitację przed wyborami gminnemi w Paryżu. 
Połowa kandydatów oświadczyła się za prawami kobiet, par- 
tja socjalistyczna oświadczyła się bardzo przychylnie, ma 
ten punkt zresztą już oddawna w swoim programie, natomiast 
stronnictwo radykalne, będące teraz u steru, nie pragnie 
zmian i okazało się na ogół wrogie. W innych stronnictwach 
zdania były podzielone. Związek wysyłał mówczynie na wszy- 
stkie zgromadzenia przedwyborcze i osiągał tym sposobem 
znakomite rezultaty. Sufrażystki francuskie twierdzą, że 
o wieie łatwiej przekonać mężczyzn, niż kobiety, gdyż męż- 
czyzna prędzej zmieni zdanie, niż kobieta zdola wyrzeć się 
dawnych przyzwyczajeń. 


= Qchrona robotników. 


Nową międzynarodową konferencję w sprawie ochrony 
robotników przysposabia rada związkowa szwajcarska. Pierw- 
sza tego rodzaju konferencja odbyła się w Bernie w r. 1906. 








MIĘGANNIA „KOLTURA 


66 zd.29września zostanie przeniesioną 
do nowego lokalu w d. Ne 7, przy 
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Wynikiem jej było, że przeważna część państw, które w tej 
konferencji uczestniczyły, wydała przepisy zakazujące nocnej 
pracy kobiet w zakładach przemysłowych. Obecnie, gdy 
i Hiszpanja do grona tego przystąpiła, niedozwolona jest tego 
rodzaju praca już w dwunastu państwach, Konferencja dru - 
ga, która teraz ma nastąpić, zajmować się będzie kwestją 
pracy maksymalnej zarówno kobiet wogóle jak i robotników 
młodocianych. Związek międzynarodowy domaga się ograni- 
czenia pracy robotników poniżej lat 13 do 10 godzin dziennie. 
Czy jednakże konferencja zgodzi się na to, przewidzieć nie 
moźna. Pracodawcy podnoszą zarzut, iż granica lat 18 za 
wysoka jest oznaczona. 


= _Wrzenie we flocie. 


„Pietierb, Listok* wyjaśnia, co skłoniło wyższe sfery 
petersburskie do ogłoszenia w Kronsztadzie stanu wojennego, 
Na pancerniku „Paweł I* komendant Nebolsin otrzymał in- 
formację, że część załogi nakłania resztę do wzniecenia ro- 
koszu i zawładnięcia pancernikiem. Natychmiast 'aresztowa- 
no 20 marynarzy i wywieziono ich do Petersburga. Tegoż 
dnia dokonano aresztowań na innych statkach. Nastrój zało- 
gi podczas aresztowań był spokojny. Admirał Kkssen, objeż- 
dżając statki, oświadczył marynarzom, że najmniejsza próba 
rokoszu zostanie bezlitośnie stłumiona. Potem były jeszcze 
wypadki aresztów na specjalne zlecenie z Petersburga. Mó- 
wią, że przed aresztowaniami odbył się na brzegu wiec mary- 
narzy.  Liczniejszych aresztowań, oprócz pancernika „Pa- 
weł [*, dokonano na pancerniku „Cesarewicz*. 

Do „Rieczy* donoszą z Sewastopola, że pod sąd wojen- 
ny oddanych zostało 120 marynarzy. Ma być wkrótce odda- 
nych pod sąd jeszcze 100 marynarzy. Proces odbywać się 
będzie przy drzwiach zamkniętych. 


Książki nadesłane do Redakcji. 


Wilno z przed stu lat, w akwarelach Franciszka Smugle- 
wicza. Wilno 1912, Nakładem księgarni Józefa Zawadz- 
kiego. 

Leon Wasilewski. Litwa i Białoruś, Przeszłość — teraź- 
niejszość — tendencjo rozwojowe, Kraków. spółka nakładowa 
„Książki*, 

Jak zapobiegać pożarom w miastach, miasteczkach i po 
wsiach? Instrukcja ostrożności ogniowej dla mieszkańców 
kraju. Kraków 1912. 
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Korespondencje. 
Na Widnokręgu. 
Z za kulis polityki finlandzkiej. 


Kronika. 
Odcinek: „Marja Magdalena* — G. Daniłow- 
skiego. | 
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Nagrodzone wielkiemi złotemi medalami na wystawach: w Wilnie w r. 1910 
| w Rostowie w roku 1911. 


Towarzystwo Akcyjne Wydawnicze i Księgarsko- Handlowe 


LEK TOR 


w WILNIE 
Najwyżej zatwierdzone d. 29 lipca 1911 r. 


Poleca książki wydawnictwa znaczniejszych firm z doborem dzieł 
najprzedniejszych autorów ze wszystkich działów piśmiennictwa. 


NA ROZPŁATY MIESIĘCZNE 


począwszy od rubla i więcej, odpowiednio do sumy zamówienia. 


Katalogi dostarzamy bezpłatnie. 


Towarzystwo posiada następujące filje: 
W Warszawie ul. Chmielna Ne 43, telef. No 85-24. 


„ Lublinie: „ Krakowskie Przedmieście Ne 324, telef. No 368. 
„ Łodzi: „. Piotrkowska Ne 174, telef. No 27-77. 

„ Petersburgu „ Wielka Koniuszennaja Ne 17, telef. Ne 131-06. 

„. Kijowie: „ Michałowska Ne 17, telef. 15-17. 

„ Odesie: „. Derybasowska Ne 20, telef. Ne 266. 

„ Saratowie: „ Moskiewska róg Kamyszniowskiej, telef. Ne 795. 
„ Smoleńsku: „ _ Puszkińska, dom Mortensona. 

„ Charkowie. '„ Ekaterynosławska Ne 40. 

„ Mińsku: „. Zacharzewska, dom Polaka. 


!! Szanajcik swe ciwie Yoda dy tylko 1! !! 


„PÓOMALIN* 


idealną, wypróbowaną i nieszkodliwą pomadkę do obuwia bez terpen- 
tyny, wyrobu Laboratorjum chemicznego St. Fiszera w Warszawie. 
Sprzedaż główna na Wilno i gubernję, hurtowa i detaliczna 





w SKŁADZIE Wilno 


FARB Jana Mazurkiewicza, Dominikańska 11. 

—a) Żądać wszędzie. (©— 
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Dostępna dla każdego możność zakupienia działki gruntu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: 
stary las sosnowy. rzeka Wilja. Ceny niskie, warunki dogodne na raty długoter- 
minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad rzeką. 
Zwracać się należy do biura parcelacy juego: Wilno „Zwierzyniec*. UI. Giedymi- 
nowska 32. Telefon Ne 46. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Witold Abramowicz 


„Ne 87 





POLAK SPECJALISTA MLECZARZ 


poszukuje miejscowości do otwarcia 
mleczarni: Wymaganą jest większa 
ilość krów (około 250 szt.) w folwar- 
ku jednym, lub w kilku blizko leżą- 
cych. Oferty nadsyłać pod adresem: 
Wilno, zauł. Oranżeryjny 6. Redakcja 
„JUTRZENKI, dla mleczarza. 
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A. Drogoszewski 
„Władysław Syrokomia: 


Warszawa 1905 r. 
Skład główny 


WARSZAWA u CENTNERSZWERA 
i Pol. Związ. Nauczycielski 


Nowogrodzka 25. 
Cena 60 kop. 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 


MoTU9ZIOY Z TYMEDOJĄ | 





Tępi odciski 
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Iniormat01 KANÓJOWY. 


IIR) PRZEPISYWAŃ 
A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 








SZEWCO 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8, 


Obuwie gotowe i na obstalunek. 


SIĘGARNIA 
ULTURA Wilno, 


Dominikańska 14. 
PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 








Druk „Znicz* Wilno. 


Rok |. 


Wilno, 29 września (12 października) 1912 r. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 





CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ; 





w Wilnie 

WE OSEZRS ST 2, o SE 6. Przed tekstem za wiersz petitu - - - 5b0k 
ny zarec W kacji ry ody 8. Ś. Jerska 15 m. 26 rzed tekstem p 
Kwartalnie - - - - - - - - - » - 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
OZEWABEC SUIT ONA: ZETA -iy Otwarte codziennie prócz świąt od PO RREBNJE PŚ RO 20 01.3406 20 k 

Z przesyłką poczt. dostarcz. do domu odziny 11 do 3 i od 5 do 7. „=P, 
bo iR DO (WZ „JA 9 

FOCZNIE: 5.49 or a|o 6: e 76 16 /4 3.50 . , 
WWapialakk sok zę a 1a: 4 ola 1.75 Skrzynka pocztowa Ne 52 Numer pojedyńczy 15 kop. 
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się liczyć nie trzeba. Że ruch litewski, który 


0d fiedakcji. 


Z powodów niezależnych od redakcji Ne 39 na- 
szego pisma nie mógł się ukazać w terminie właści- 
wym. Obecnie, po usunięciu nieprzewidzianych tru- 
dności, przystępujemy do przerwanej pracy. 

Materjał w numerze niniejszym nie odznacza się 
aktualnością — zechcą nam to czytelnicy wybaczyć. 
Pozbawiony jedynej trybuny, Polski Komitet Demo- 
kratyczny ro.począł wydawanie popularnego pisma 
codziennego p. t. „Głos Wileński'', któremu przypa- 
dła w udziale rola agitatorska podczas obecnej kam- 
panji wyborczej, 

Przebieg jej i wyniki omówimy obszernie w nu- 
merze następnym. 








DOBRE w ZŁEM. 


Jedną z najcięższych i najbardziej zaognio- : 


nych spraw krajowych jest sprawa zatargów po|- 
sko-litewskich. Zatargi te nietylko, że nie zani- 
kają, lecz z roku na rok, zwłaszcza w dziedzinie 
stosunków kościelnych w parafjach mięszanych 
djecezji wileńskiej, mnożą się i rozrastają wgłąb 
i wszerz, jak wrzody złośliwe na organizmie 
społecznym, jak pożar, podniecany wichrem agi- 
tacji i obudzonych namiętności. Niepodobna uwa- 
żać zatargów tych, których epilogi przenoszą się 
coraz częściej ze szpalt dzienników —— przed kratki 
sądowe, za jakiejś zajście przygodne. Sprawa ja- 
niska, raduńska, piwoszuńska i inne— to nie są 
fakta oderwane, indywidualne, jeno przejawy sto- 
sunków i prądów głębszych, zjawiska mniej wię- 
cej typowe pewnego stadjum rozwoju. 

I chociaż terenem zatargów tych jest kościół, 
niepodobna uważać je za sprawy wyznaniowe, po- 
zbawione tła społecznego. Choć dotychczas, w 
niektórych organach prasy błąkają się jeszcze 
twierdzenia o stworzeniu ruchu litewskiego przez 
intrygę obcą lub przez warcholstwo gwałtów ma- 
njaków, jednak dziś już z opinją taką poważnie 


NN e 0 0000 


zdobywa coraz bardziej cechy ruchu masowego, 
nie został 1 nie mógł być przez nikogo dowol- 
nie wymyślony, — jest to aksjomatem elemen- 
tarnym. 

Wypłynął on z masy włościańskiej, po jej 
usamowolnieniu i uwłaszczeniu w drugiej połowie 
XIX w., jako wyraz jej rozwoju kulturalnego 
i obywatelskiego. W pzędkim czasie, na  prze- 
strzeni niemal jednego pokolenia, skonsolidował się 
litewski element etnograficzny w całość narodo- 
wą. Dziś na właściwem terytorjum Litwy etno- 
graficznej, w gubernjach suwalskiej i kowieńskiej, 
ruch narodowy litewski jest dokonany: naród litew- 
ski tam nie powstaje dopiero, nie tworzy się, lecz 
jest. Oczywiście, że dalsza twórczość narodowa 
nie ustaje, jak w każdym narodzie żywym, ale 
sam naród, jako czynnik skonsolidowany i twór- 
czy, jest już faktem dokonanym. 


Po skonsolidowaniu się narodowem litwinów 
na ich właściwym terenie etnograficznym, tam, 
gdzie stanowią oni główną masę i rdzeń ludności 
włościańskiej, ruch narodowy musiał się w dal- 
szej konsekwencji rozlać na kresy i sięgnąć tych 
skrawków etnograficznych, gdzie przechowały się 
jeszcze żywe szczątki ludności litewskiej, W tych 
miejscowościach kresowych i przedewszystkiem 
w zachodnich i południowo zachodnich powiatach 
gub. wileńskiej, ludność litewska, aczkolwiek prze- 
pojona wpływami kultur sąsiednich i zalewana 
mor<em słowiańskiem, polonizująca się i białoru- 
szcząca, zachowała się jeszcze i miejscami stano- 
wi dość poważny odsetek lub nawet większość lu- 
dności. ! 

Prądy narodowe przyszły tu istotnie zze- 
wnątrz, przez promieniowanie z sąsiedniego tery- 
torjum, na którem się poprzednio odrodzenie 
litewskie dokonało. Litwini gub. wileńskiej mają 
podłoże etniczne tak przesycone wpłr wami pol- 
skiemi i białoruskiemi, są tak narodowo nieokre- 
śleni, tylu węzłami są połączeni z kulturą polską, 
że przez czas jeszcze długi, zwłaszcza wobec ni- 
skiego poziomu uspołecznienia, dobrobytu i oświa- 
ty, nie zdołaliby zapewne sami dokonać dzieła 
skonsolidowania się narodowego. Cbłonęliby na- 
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dal wpływy polskie i białoruskie, przez bierną 
siłę inercji wyzbywali się coraz bardziej re- 
sztek etnicznej - kultury litewskiej i przetapiali 
nadal na polaków, białorusinów i „tutejszych*, 
I może zginęliby, jako tacy, z oblicza narodów 
żywych wpierw, zanimby zdążyli i zdołali wysnuć 
z własnego łona dalszy rozwój narodowy, na 
własnych litewskich przesłankach etnicznych 
oparty. | 
Zwiastunami' ruchu litewskiego w gub. wi: 
leńskiej byli bardzo nieliezni inteligienci, prawie 
wyłącznie księża. (i pierwsi zaczęli uwydatniać 
potrzeby językowe parafjan-litwinów w dziedzinie 
st sunków kościelnych, wprowadzać język litew- 
ski do t. zw. nabożeństw dodatkowych, organizo- 
wać ludność litewską w skupieniach osobnych, 
wyodrębniając ją z bezbarwnej masy „tutejszej. 
Zaczątki ruchu litewskiego nie miały tu cech ru- 
chu ludowego. Były one organizowane z góry, 
były starannie i celowo uprawiane przeważnie 
przez księży. Ksiądz patryjota-litwin odegrał tu 
rolę agitatora, budzącego w bezbarwnej i biernej 
masie ludności pierwsze iskierki świadomości, 
pierwsze elementy świadomego zróżnicowania i po- 
działu a więc organizacji. Ksiądz -agitator nie 
stworzył litwinów i kwestji litewskiej, ale dał 
pierwszy impuls do przełamania bierności i ukształ- 
towaniu się ruchu. Dokoła takiego księdza po- 
wstaje rychło małe jądro prozelitów, które swą 
słabość liczebną wynagradza znakomicie gorącym 
zapałem, wiarą i energją do czynu. Na tle bier- 
nej masy środowiska niewielkie, lecz silne zapa- 
łem, grono prozelitów z księdzem na czele stano- 
wi pierwszy zawiązek organizacji ruchu. Grono 
to, agitując, gardłując, nawracając, porusza masę 
uśpioną, wnosi niepokój i ferment do umysłów. 
Pozornie chodzi o rzecz względnie niewielką, 
0 ustanowienie sprawiedliwego podziału języko- 
wego w nabożeństwach kościelnych, t. j. o rzecz, 
ktora w warunkach normalnych śród ludności 
mieszanej dałaby się z łatwością rozwiązać na 
podstawie statystycznego obliczenia grup języko- 
wych i określenia ich cyfrowego stosunku wza- 
jemnego. Atoli sprawa tu się komplikuje przez 
to, że narodowe i nawet językowe cechy ludu te- 
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Marja Magdalena. 


FRAGMENT. 





Jest śliczna, zwinna, swawolna i śpiewna, ma 
czarny meszek nad górną wargą, pulchne ramiona 
i smukłe białe nogi, myszkę pod pachą. Prawdziwa 
przylepka, której się oprzeć niepodobna, gdy się 
przymili i poprosi. Możesz ją dostać, jeśli się jej 
spodobasz — bez kosztu — chciwą nie jest... Cóż my- 
ślisz Judaszu? — świergotała. 

— Dziwy prawisz... wybąkał Judasz. 

— Jakie dziwy? Wam się zdaje, drągale, że- 
ście wy nam tylko nadobni. Zlicz ponęty nasze — 
a swoje. Osypane jesteśmy wdziękami całe, jak 
winnica w gronach —a wy co?  Nudni jesteście, je- 
dnostajni, nieruchomi w sposobach miłości, sprośni 
i brutalni!.. 

Na twarzy Judasza odbiła się męka — czuł, że 
zeń wprost drwi, natrząsa. Słowa jej bolały go jak 
chłosty, mowa spychała w otchłań rozpaczy. 
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go nie są wiadome i nie mogą oyć dokładnie 
określone. 

Język ma tu całą skalę gwar, od litewskiego 
począwszy. przez rozmaite stadja mieszane i utra- 
kwistyczne do polskiego lub białoruskiego, pojęcie 
zaś narodowości to się miesza z religją, ta nie 
istnieje wcale, to znów się pochłania przez świa- 
domość prostej „tutejszości*, stapiającej w zgod- 
nym zespole wszystkie miejscowe cechy indywi- 


. dualne. 


I niepodobna nie przyznać, że to lokalne po- 


|. jęcie „tutejszości* nie jest bynajmniej pozbawio- 


ne treści 1 nie jest li tylko wyrazem ignorancji. 
Istotnie bowiem psychika tego ludu tutejszego 
w miejscowościach językowo-mieszanych, litew- 
sko - polsko - białoruskich, jego kultura etniczna 
i zwyczajowa ma pewne cechy określone, wspól- 
ne tak dla mówiących po polsku, jak po litewsku, 
jak po białorusku. Nie są to jakieś odrębne ra- 
sowo i kulturalnie ludy, przypadkowo się w tem 
miejscu stykające ze SOD: jeno lud jednolity, 
prastary w swej rodzimej kulturze zwyczajowej, 
łączący w sobie pierwiastki litewskie z wpływami 
Polski i Rusi. Dotychczas nie było w nim walki 
wewnętrznej, nie było rozdziału, nie było narodo- 
wości w spółczesnem pojęciu tego wyrazu. [ okre- 
ślenie „tutejszy* wyrażało właściwie te rodzime 
pokrewieństwo miejscowych „polaków *, „litwinów* 
i „białorusinów* na pograniczu etnograficznem Li- 
twy i Białej Rusi. > bt 

I dlatego sprawa podziału językowego nabo- 


Żeństw, różnicująca ludność „tutejszą* na okre- 


ślone grupy narodowościowe, musiała na tle ży- 
wotnej wielce „tutejszości* wywołać zamęt, który 
skądinąd może się wydawać niepojętym. 

Prozelitom też litewskim z księdzem na czele 
nie chodziło li tylko o podział językowy nabo- 
żeństw, odpowiadający podziałowi językowemu 
ludności. Podział ten był li tylko środkiem, li 
tylko terenem zasto-owania dla głębszej o wiele 
tendencji, powszechniejszej o wiele zasady, mia- 
nowicie zorganizowania świadomego ruchu naro- 
dowego i wyodrębnienia litewskiego pierwiast-- 
rh kulturalnego, jako czynnika twórczości naro- 
owej. 





— Gdzieś się włóczył, gdzieś bywał? — rozpo- 
wiadaj! — pytała poważniej Marja i odrzuciwszy sznur 
pereł, siadła zaplatając na głowie dłonie. | 

Judasz dźwignął ospałe powieki i widział jak 
przez różową mgłę, jakby po przez sen jej czarującą 
twarz w rostrzęsionych lokach, gdyby w płomieniach 
i smukłe do łokcia i dalej rozwijające się w pełne 
ramiona, obnażone do pachy ręce. 

Zdjął go straszliwy smutek i zaczął jakby roz- 
pamiętując, mówić bezładnie: Tułałem się od mo- - 
rza do morza do morza... Byłem nad Czerwonem, 
nad Tyberjadzkiem i nad Martwem — gorzkie jest 
ono i puste, błądzą po niem w słońca kolorach bryły 
czarne, jak zwęglone trupy stworów nieznanych... 
Chodziłem przez Jordan, tonąłem w moczarach Se- 
mechonites, wyschłem w upale pustyni, przemierzy- 
łem krokami wzdłuż i wszerz od Syrji do Idumei, od 
Samarji po kraj Moabski, aż mi się wżarły do ko- 
stek rzemienie sandałów... Jak szakal wychudły za- 
kradałem się do miast, jak hijena w rozpadlinach 
ciała — ciebie szukałem ...Marjo! Marjo! | 

— Odszedłeś, by szukać — wtrąciła głucho 
Marja. Ra 
| — Odszedłem, bo cóż ci mogłem dać?- Szałas 
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Ludność miejscowa, która w stosunku do 

swego względnie niskiego poziomu oświaty i kul- 
tury ogólnej nie jest u nas bynajmniej pozbawio- 
na spostrzegawczości i sprytu orjentowania się, 
ojęła rychło tendencje nowego prądu, zrozumia- 
a, że nie chodzi tu tylko o podział językowy 
w kościele, lecz o narodowość ludu, o sprawę 
przeto głębszą i trwalszą, o kierunek rozwoju 
kulturalnego, o treść psychiczną ludu. 

Ruch litewski w dziejach kraju naszego ode 
grał w czasach najnowszych rolę wybitną. Jak 
skrystalizował on narodowo litwinów w gub. su- 
walskiej i kowieńskiej, dając tam ludności wło- 
ściańskiej wyraźne podłoże do dalszego rozwoju 
kulturalnego oraz określone zarysy nowej więzi 
kulturalno-społecznej, tak na pograniczu litewsko- 
białoruskiem w gub. wileńskiej stał się taranem, 
rozbijającym starą formę społeczności „tutejszej*, 
zaczynem ruchu nowego w kierunku unaradawia- 
nia się masy ludowej. 

Tę samą rolę bodźca w kierunku unarada- 
wiania się ludu odegrywała tu idąca z Wilna akcja 
oświatowa polska; atoli dopiero ruch litewski, za- 
początkowany tu przeważnie przez księży a opie- 
rający się na garstce świadomej mniejszości pro- 
zelitów, zdołał wytworzyć ferment, potężniejący 
z dnia na dzień i przeobrażający radykalnie psy- 
chikę masy. 

Unaradawianie się ludu, dokonywające się 
pod wpływem agitacji litewskiej, nie odbywa się 
bynajmniej w jednym tylko kierunku — mianowi- 
cie litewskim. Agitacja ta, jednając ruchowi litew- 
skiemu prozelitów i utrwalając pierwiastki litew- 
skie w masie tam, gdzie się one lepiej zachowały, 
jednocześnie w drodze reakcji budzi ruch narodo- 
wy polski w tej części ludności, w której są bar- 
dziej zaszczepione wpływy polskie. Kapitalnym 
rezultatem ag.tacji litewskiej staje się pogłębienie 
w masie świadomości narodowej i ruchu narodo- 
wego, tak litewskiego jak polskiego, rozsadzenie 
bryły „tutejszości* na zróżnicowane narodowo od- 
łamy, przenikanie wgłąb elementów podziału, sta- 
nowiących punkt wyjścia dla nowej formacji kul- 
turalnej. I oto dziś w tych sporach i zatargach 
kościelnych, które się coraz głośniej rozlegają, 


nałożenia interdyktu na całą parafję, 
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widzimy już nietylko księży, jako głównych i odo- 
sobnionych aktorów ruchu. Z obu stron, tak pol- 
skiej, jak litewskiej, dostrzegamy coraz to rosną- 
cy bezpośredni udział masy ludowej. Księża, któ- 
rzy wnieśli zaczyn, są już zdystansowani przez 
lud, są przezeń niejako odsunięci na ubocze. 


Nie wszędzie to się jeszcze dokonało, ale 
wszędzie niewątpliwie w tym kierunku się posu- 
wa. Z rozwojem i utrwaleniem czynnika świado- 
mości w masie ludowej ujawnia się dążność sa- 
morządna do ujęcia sprawy tej we własne ręce 
i ukształtowania stosunków nie podług woli poje- 
dyńczej księdza proboszcza lub nawet władzy dje- 
cezjalnej, lecz podług woli samego ludu. Najcha- 
rakterystyczniejszy przykład takiego wdania się 
masy w sprawę językowo-kościelną przedstawia 
t. zw. sprawa raduńska, w której większość pol. 
ska ludności odmówiła przyjęcia ustanowionego 
przez władzę djecezjalną szablonu podziału nabo- 
żeństw. Władza djecezjalna zmuszona została do 
co też zo- 
stało wykonane przez jej delegata ks. Maciejewi- 
cza, w sierpniu r. b 

Niewątpliwie, że to ujmowanie przez lud 
spraw tych we własne ręce ma w obecnym sta- 
djum stosunków  polsko-litewskich pewne cechy 
ujemne. Lud nie może mieć tej rozwagi, jaką ma 
władza djecezjalna, nie akceptuje połowiczności 
i kompromisu. Obie strony są bezwzględne, obie 
zmierzają do zdobycia wyłączności, do narzucenia 
swych postulatów stronie przeciwnej. Na tle nie- 
uregulowanych stosunków wzajemnych walka na- 
biera nader często cech barbarzyńskich i brutal- 
nych* SŚwitająca świadomość przeradza się zbyt 
często w namiętność, jak to jest zwykle w mło- 
dych ruchach ludowych, w ich stadjach wcze- 
snych. Wola większości wyradza się w tyranję 
wyuzdaną. nim się po szeregu ekscesów nie 
przesili i nie unormuje w określonem łożysku 
rozwoju. 


Są to rzeczy zwykłe i zgodne z naturą ludz- 
ką, aczkolwiek w stosunkach spółżycia wielce bo- 
lesne. | 

Ale jest w tem zjawisku niewątpliwie zasa- 
da dodatnia, która w dalszej konsekwencji wydać 
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pleciony z cierni za dach, matę z wikliny za łoże 
i wór pod głowę — dlategom uciekał, alem nie zdo- 
łał uciec... zastępowałaś mi drogę raz wraz; w złotym 
tumanie piasku błyskały mi twe włosy, ze skał wa- 
pienia wychylało się twe białe oblicze, we wzdętej 
fali widziałem twe wznoszące się piersi. Zjawiałaś mi 
się w obłokach nieba, w pełzaniu gwiazd, w Iśnieniu 
miesiąca... Giorzały bez ustanku kości moje i wysy- 
chały wnętrzności z tęsknoty, byś mnie oplotła jak 
niegdyś i zadrżała w udach... Z tyłu i z przodu 
otoczyłaś mnie żądzą niewypłomienioną, w jarzmo 
okrutne zabrałaś członki w wieczne upalenie. Gdyś 
mnie rozkrzyżowała na rospostarciu ciała swego, roz- 
dęła się w ogień krew ma i nie zagasa... Szukałem 
długo, dowiedziałem się wreszcie, żeś ty Magdalena 
i przyszedłem... 

. — By mi ofiarować chatę z cierni i wór ze 
słomy — przerwała głosem szyderczym i rozdrażnio- 
nym — taniś kupiec... Nie jestem ulicznicą, bym się 
za sykla każdemu mimo idącemu oddawała... Mnie 
złotem płacą, rozumiesz — ciągnęła porywczo — klej- 
notami z całego świata. Mogłabym się w perłach 
kąpać, tarzać w koralach — mówiła z uniesieniem, 
gdybym chciała! Fle ja nie dbam o bogactwo—pie- 


niądz mi niczem — musi się zbestwić krew we mnie, 
wzruszyć wnętrzności moje, spłonąć moszcz mój! Co 
mam, to nie jest zapłata, ale upominek wdzięcz- 
ności. Winieneś mi największy, a coś przyniósł, 
co, co?!! 

— Nic jeszcze — odparł ponuro Judasz — ale 
przyniosę więcej, niż myślisz, więcej niż się spodzie- 
wasz, więcej może, niż sam przypuszczam... 

— Skąd? 

— Słyszałaś o Nazarejczyku — rzekł przysuwa- 
jąc się Judasz —o Jezusie, co się objawił w Galilei, 
czy wiesz kim on jest, kim będzie?.. Nie wszystkim 
mogę wyjawić, że — zniżył głos — ale tobie powiem; 
to może być ten, mocniejszy niż Eljasz, którego za- 
powiadali od początku świata prorocy, którego spa- 
łony tęsknotą oczekuje od wieków lud Izraela. 
O królestwie swojem — on mówi — królestwo to ry- 
chło zapowiada, zapowiedź tę cudami stwierdza, któ- 
rem widział sam... A królestwo to ma być większe, 
niż tron Salomona — czy ty rozumiesz — większe niż 
tron Salomona!— Tajemniczy ton głosu Judasza po- 
łączony z mętnemi wiadomościami z pisma, które 
Marja zdobyła w rozmowach z Łazarzem; groza imie- 
nia Eljasza, chwała imienia Salomona — złożyły się 
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musi plon społecznie pożyteczny. Jest to przeni- 
kanie do ludu demokratycznych pierwiastków sa- 
morządności, skierowanie świadomości do dziedzi- 
ny własnych potrzeb zbiorowych, wreszcie ukształ- 
towanie się narodowe ludu, stanowiące podstawę 
dla jego rozwoju kulturalnego. Narazie to się 
ogranicza do dziedziny stosunków językowo-ko- 
ścielnych, ale niewątpliwie świadomość raz obu- 
dzona oraz wola skierowana do samodzielnego 
stanowienia o własnych potrzebach rozszerzy się 
stopniowo i na inne dziedziny życia zbiorowego 
i potrzeb. 

Formy walk obecnych są wprawdzie przej- 
ściowe, ale prawdopodobnie przeciągną się na 
metę dość długą jeszcze, gdy do zaognionych sto- 
sunków polsko-litewskich przyłączy się jeszcze 
element trzeci, białoruski, którego uświadomienie 
Już się zaczęło i niewątpliwie postępować dalej 
będzie. 

Michał Rómer. 


M sprawie ugody polsko-pugyńskiej 


Do najświetniejszych tryumfów „fachowych* 
polityków wszechpolskich niewątpliwie należy osta- 
teczne zabagnienie stosunków polsko rusińskich. 

Demokracja Narodowa, wierna szablonom 
wszelkich partji nacjonalistycznych, rychło scho- 
wała pazury wobec istotnie groźnych wrogów pol- 
skości i weszła w bliski kontakt z ugodą. By je- 
dnak móc w dalszym ciągu hałasować niby pa- 
tryjotycznie, postarała się o przeciwników możliwie 
najsłabszych i jęła potęgą ich straszyć: W rezul- 
tacie doszła do tego, że dziś już na gruncie Kró- 
lestwa cały program swój zamknąć potrafi w cia- 
snych ramach antysemityzmu, a w Galicji — 
ukrainofobji. ' 

W tym idąc kierunku (drogą najmniejszego 
oporu, przed którą ongi Marjan Bohusz ostrzegał), 
wszechpolacy tanią zdobyli popularność. I nie 
dziwota. Gdy się wypowiada wojnę liliputom, 


na jakieś zabobonne, przejęte trwogą uczucie, z któ- 
rem Marja szepnęła: 

— Rozumiem!.. 

— Od bramy, którędy wschodzi słońce. do bra- 
my, przez którą ucieka, rozciągnąć ma się moc i sto- 
lica jegotrto więcej niż Rzym — rozumiesz? 

>lsbor> Rozumiem! -— powtórzyła Marja — i ochło- 
nąwszy z. chwilowego. oszołomienia, spojrzała nie — 
ufnie w gorejące oczy Judasza. 
swusroBisiorem- i ”purpurą opłyną ramiona jego, 
padną na „twarz „ludy- i -narody — w prochu legną 
możni,tego: świata... Królewskim djademem otoczy 
swe czoło. «Sceptr w jego ręku! (U boku—miecz!— 
urwałrzdyszany:c (1 tn vseisinoom „i 

*q2 mp<No więc przypuśćmy, że :takobędzie — zaczę: 
ła mu po przerwie przekładać, Marja — że on -królem. 
istotnie zostanie — co.mnie,i tobie?.. w = wisal O 


' —iJakto! — zdziwił. się - Judasz — ktoś przecież. 


stać musi. w: blasku jego chwały, tronu. jego bliski, 
doradca: spraw. świata, świadomy — a. któż” być nim: 
może?..- «Przecież nie, prostoduszny! Piotr,onie ciężko: 
myślny , brat jego FHndrzej, nieę,chwiejny Tomasz, nie— 
okrzesany. Bartłomiej, 'głupkowaty Filip, r ani niedałę+ 
ga: Jakób i _nie-Jan, którego:całą zaletą jest donośny. 
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o śmiałków nietrudno. W nadziei łatwych zwy- 
cięstw, pod sztandar Demokracji Narodowej za- 
ciągnęło się też wkrótce całe rodzime kołtuństwo, 
którego partja ta jest dziś bezsprzecznie najdo- 
sadniejszą wyrazicielką. 

Wsparłszy się na niem, potrafiła ona, drogą 
sztuczek taktycznych i demagogji, osiągnąć taki 
wpływ na inne obozy polityczne, że dziś nawet 
stronnictwa prawdziwie demokratyczne i szowini- 
zmowi obce, nie mogą *lub też nie mają odwagi 
ME Galicji traktować bezstronnie kwestji rusiń- 
skiej. 

Jak się okazuje, następstwa tego są fatalne: 
anarchja w Sejmie krajowym i upadek powagi 
Koła Polskiego w Wiedniu—oto najbardziej w oczy 
bijące skutki szczepionki endeckiej. Na szczęście, 
poczynają już one wywoływać reakcję. Tu i owdzie 
odzywają się głosy, podnoszące konieczność ugody 
polsko-rusińskiej i oswajające naszą opinję pu- 
bliczną z myślą o koncesjach na rzecz strony 
przeciwnej. 

Najdobitniej, najśmielej odezwał się w tej 
sprawie świetny publicysta polski, p. Ludwik 
Kulczycki *). 

Wykazuje on przedewszystkiem, że rozwój 
narodowy rusinów nie różni się niczem od odro- 
dzenia się słowian południowych, czechów, pola- 
ków śląskich, flamandów i innych ludów, które 
do życia powołał demokratyczny wiek XIX, nie 
utożsamiający kultury z politurą szlachecką. 
Obecnie zresztą nikt już nie przypuszcza, by ru- 
sinów dało się spolszczyć. Nie mniej płonne są 
nadzieje zrosjanizowania ich, do czego zmierza 
energicznie akcja „moskalofilska*. Mimo hojnie 
sypane ruble, agitacja odnośna daje wyniki mizer-- 
ne; sukcesy jej w większości istnieją tylko na 
papierze; gdy tymczasem kulturalna działalność 


ukraińców, spotykająca się daleko częściej z prze- - 


szkodami, niż pomocą postronną, osiąga rezultaty 
prawdziwie imponujące. Dość przytoczyć choćby 
takie cyfry: ukraiński Związek Stowarzyszeń Za- 
robkowych i gospodarczych skupiał w r. 1899 
18 stowarzyszeń, 6,5389 członków i rozporządzał 


*) „Ugoda Polsko-Ruska*, Lwów, Drukarnia Udziało- 
wa r. 1912. 


głos, jak turkot gromu. Ci prostacy godni są dźwi- 
gać najwyżej kraj płaszczu jego. Klucz skarbca, roz- 
kaz i rząd komuż poruczy jak nie temu, do którego 
ucho jego już dziś ciekawie się skłania i pilnie słu- 
cha, któremu powierzył troskę o schronisko i stół — 
mnie uderzył się w piersi — Judaszowi z Kerjot. 

Nozdrza mu się rozdęły, nabrzmiały żyły na 
skroniach, z twarzy buchała pycha i duma. - 

— A wówczas Marjo — podniósł obie ręce do 
góry — klnę się, że zdzierżę co do joty słowo: jako 
rozhojniła się twa krasa — rozhojni się dłoń moja 
dla ciebie. Staniesz się pierwszą śród nałożnic mo- 
ich. W różanej z hebanu łożnicy, oprawnej w złote 
liście na grzybach z miedzi pod purpurowym balda- 
chimem oczekiwać mnie będziesz. Cedr obiegnie 
ściany twej komnaty, gładki kamień podłogę twej 
świetlicy, a srebrne blachy — powałę... Sprawne pal- 
ce licznych niewolnic będą tkać dzień i noc mister- 
ną: hafciarską robotą szaty twoje. Szkuty z dalekich 
stron, naładowane wszelkim dobrem świata na wzdę- 
tych. żaglach i giętkich wiosłach będą zdążać ku bra- 
mom pałacu twego, karawany wielbłądów uklękną 
pod jukami: u jego progu... kę | 

| (dok. n.) 
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kapitałem 125,580 koron; w dziesięć lat później, 
w r. 1909 liczył już 8304 stowarzyszeń, 108,398 
członków i 3,780,658 koron udziałów. Niemniej 
świetnie rozwija się „Silskij Gospodar*, instytu- 
cja, zmierzająca do podniesienia kultury rolnej. 
Największą jednak żywotność wykazują towarzy- 
stwa oświatowe: „Proświta*, „Krajewyj Szkilnyj 
Sojuz* i Tow. Pedagogiczne, zakładające czytel- 
nie (w r. 1909—2,286), organizujące chóry, teatry, 
a wreszcie utrzymujące szkoły prywatne średnie 
i początkowe, oraz seminarja nauczycielskie. Sta- 
raniem rzeczowych organizacji istnieją gimnazja 
filologiczne w Horodence, Zbarażu, Kopyczyńcach, 
Rohatynie, Jaworowie i Czortkowie, gimnazjum 
realne w Busku, liceum żeńskie w Przemyślu, 
gimnazjum żeńskie we Lwowie. Pozatem Tow. 
wykładów im. Piotra Mogiły jest rodzajem uni- 
wersytetu ludowego, a Towarz. im. Szewczenki — 
korporacją naukową, wydająca dzieła poważne, 
ae ryj się nawet śród innych ludów słowiań- 
skich. 

Nie bacząc na to, publicystyka wszechpolska 
wciąż łudzi czytelników swych zapewnieniami, że 
ruch narodowy ruwinów jest sztucznie przez niem- 
ców, na złość tylko polakom, robiony; że im ża- 
dnych nowych szkół nie potrzeba ete. Każde 
świeżo otwierane rusińskie gimnazjum państwowe 
wita Demokracja Narodowa świstem, darciem szat 
i pogróżkami w stronę „zdrajców* sprawy pol- 
skiej. Na poparcie twierdzenia, iż rusini narodem 
nie są, wskazuje Ukrainę rosyjską, licząc na to, 
że czytelnik polski niema pojęcia o faktycznym 
stanie rzeczy na tym terenie. I rzeczywiście, ga- 
licjanom zwłaszcza, wmawiać można, co się żywnie 
podoba na temat Małorusi rosyjskiej. 

A jednak w rzeczywistości i tutaj, mimo wy- 
jątkowo trudne warunki, ukraiński ruch narodowy 
budzi się do życia i w ostatnich dziesięcioleciach 
uczynił znaczne postępy. Jeżeli wie się o nim 
mało, to głównie dlatego, że najsilniej przejawia 
się on na wsi, nie odgrywając dotąd prawie ża- 
dnej roli po miastach. W dodatku ruch ten, 
wskutek słabego w nim udziału inteligiencji, przez 
rząd obezwładnionej moralnie, ryje sobie łożysko, 
najbliższe pojęciom ludowym: powodzenie sztundy 
w południowej Rosji nie darmo trwoży pogrom- 
ców „mazepiństwa*. 

Bez względu jednak na opóźniane odrodzenie 
Małorusi rosyjskiej, postęp kulturalny rusinów 
galicyjskich i rozbudzone w nich poczucie odręb- 
ności zmusza nas bezwarunkowo do uznawania 
ich nie za szczep jakiś, lecz za naród. Że się on 
domaga i domagać będzie coraz większych praw— 
jest rzeczą zupełnie naturalną. Na to niema ża- 
dnej rady. 

Niema również i na to rady, że owe prawa 
rusini galicyjscy zdobywać mogą głównie kosztem 
polaków, bo dotychczas przeważnie tylko polacy 
ze śpiączki ich korzystali. 

Tym.czasem, dzięki agitacji wszechpolskiej, 
spopularyzowało się nierozsądne hasło: „żadnych 
koncesji!* Na tem stanowisku stanął naczelny 
lwowski organ Demokracji Narodowej, „Słowo 
Polskie*. „Musimy — pisał on przed niedawnym 
czasem — utrzymać całkow'cie uzyskaną po przod- 
kach naszych przewagę nad rusinami*, 

Na pusty ten frazes słusznie odpowiada Kul- 
czycki: „Każdy naród dąży do tego, co jest dla 
niego pożyteczne, co zapewnia mu korzyści w te- 
raźniejszości i przyszłości. Nie zawsze zresztą 
pewien „stan posiadania*, pewien przywilej jest 
dla narodu korzystny; niezawsze też można go, 
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pomimo największej chęci utrzymywać. Rozwój 
dziejowy jest procesem, w którym ciągle czyjś 
stan posiadania bywa naruszany*. Wszak nawet 
niemcy, mający od wieków przewagę w Austrji, 
nie utrzymali go, chociaż dynastja, stanowiąca 
jeszcze pierwszorzędny czynnik w życiu tego pań- 
stwa, jest niemiecka, chociaż poza nimi stoi po- 
tężne państwo niemieckie*... 

Czyż wobec tego można mieć bodaj jakąkol- 
wiek nadzieję, by polacy mogk „utrzymać całko: 
wicie uzyskaną po przodkach przewagę*? 

Ba! gdybyśmy mieli własną despotję, rządzo- 
ną bagnetem i stanami wyjątkowemi, nadzieja ta- 
ka dałaby się usprawiedliwić — do czasu, oczywi- 
ście. Galicja jednak należy do państwa, bądź co 
bądź, demokratycznego, konstytucyjnego, do pań- 
stwa, którego atrakcyjność na tem głównie pole- 
ga, iż stara się ono zapewnić składającym je lu- 
dom możność kulturalnego rozwoju. 

W tych warunkach przewaga jednego narodu 
nad drugim może być tylko ekonomiczna, lub kul- 
turalna; natomiast mowy niema o tworzeniu, a na- 
wet trwałem zachowywaniu przewagi sztucznej, 
opartej na forytowaniu przez prawo pewnych lu- 
dów uprzywilejowanych. Ewolucja państwa libe- 
ralnego musi iść przeciw podobnym prerogaty- 
wom. Inaczej, zamiast wzmacniać się, słabło 
by ono. : 

I ostatecznie — cóż widzimy? Mimo ustawicz- 
nego krzyku wszechpolaków, mimo nawet zdoby- 
tego chwilowo przez nich wpływu na sfery decy- 
dujące, rusini od szeregu lat wymuszają jedno 
ustępstwo po drugiem. Wymuszają. l to jest wła- 
śnie złe. 

Gdyby ustępstwa ze strony polskiej dykto- 
wał jakiś mądrze na daleką metę obmyślany plan, 
byłyby one niewątpliwie daleko mniej kosztowne. 
Przedewszystkiem nię absorbowałyby darmo masy 
energji, wyładowywanej dotąd często na najbez- 
myślniejszy, wszelkich szans zwycięstwa pozba- 
wiony opór; dalej nie demoralizowałyby tłumu 
głupią demagogją, zatruwającą go systematycznie 
szowinizmem i egoizmem narodowym; a wreszcie 
koncesje następowały w momentach, dla nas naj- 
wygodniejszych, pozwalających możliwie — już na 
trwałe — ograniczać straty. Nie ulega np. wątpli- 
wości, że gdyby inicjatywa uniwersytetu rusiń- 
skiego wyszła była za strony polskiej i to jeszcze 
bodaj przed kilku laty, rusini zgodziliby się na 
założenie go w któremkolwiek z większych miast 
wschodnio-galicyjskich, nie upierając się bynaj- 
mniej przy Lwowie. Jak szybko z biegiem czasu 
żądania ich rosną, w miarę oporu polaków i w mia- 
rę postępu agitacji na rzecz reform, dowodzi, mię- 
dzy innęmi, fakt, że dwa lata temu pragnęli oni 
mieć w odnośnym sejmie 31 proc. mandatów; obec- 
nie zaś domagają się już 38!/, proc. Dziesięć lat 
temu byliby się zadowolili projektem posła Rema- 
nowicza, t.j. utworzeniem V kurji i pewnem 
zwiększeniem reprezentacji miast. 

Oczywiście, długoby na tem nie poprzesta- 
wali, ale koncesje, czynione we właściwej chwili, 
udzielane dobrowolnie przez większość polską i nie 
dopuszczające ostatecznego wybuchu namiętności— 
miałyby, poza wszystkiem, jeden bardzo ważny 
skutek: wyeliminowałyby złona partji ukraińskiej 
żywioły ugodowe. 


Józef Sorokowicz. 
(D. N.) 
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Łączna akcja. 


" Z Warszawy nadeszła wiadomość, że nastą- 
piło porozumienie pomiędzy grupami postępowemi, 
secesją narodowo-demokratyczną i bezpartyjnym 
obozem „Kurjera Warszawskiego*. Blok ten ma 
na celu wytworzenie wspólnej akcji wyborczej, 
skierowanej przeciwko orgjom demagogicznym 
endecji. Wysunięta została kandydatura p. Jana 
Kucharzewskiego, historyka i prawnika, przekona- 
niowo stojącego blisko grupy Secesji („Tygodnik 
Polski*). 

Wytłomaczenie tej koalicji anti - endeckiej, 
z punktu widzenia zasad postępowych znajdujemy 
w „Kurjerze Porannym*. 

„Przesilenie, przez jakie przechodzi w ciągu 
obecnej kampanji wyborczej myśl polityczna pol- 
ska. ma pierwszorzędną dovniosłość polityczną. 
Stoczy się kampanja śród warunków tak nienor- 
malnych, śród takiego podniecenia namiętności, 
śród takich wysiłków sfałszowania rzeczywistego 
wyrazu umysłowości polskiej, że trzeba będzie 
nadzwyczajnej energji, aby śród tych wszystkich 
spiętrzonych trudności nie dopuścić do zwycię- 
stwa na zewnątrz tych czynników, które z istot- 
nym prądem polskiego czucia i myślenia nie mają 
nic wspólnego. (Coraz jaśniejszem się staje, że 
niepodobna marzyć o przeprowadzeniu pozytywne- 
go programu politycznego w imię jasno określo- 
nych affirmatywnych haseł tego lub owego stron- 
nictwa i że pierwszym obywatelskim obowiązkiem 
staje się tylko akcja obronna przeciwko spekulacji 
na najdzikszych instynktach, na ciemnocie mas 
nieuświadomionych, na ślepych odruchach etnicz- 
nvch, spekulacji albo wręcz niegodziwej, albo po- 
dyktowanej samolubstwem grup nieumiejących się 
poddać wyższym wskazaniom ogólnego dobra. 

Wobec szalonej i potępieńczej orgji podsyca- 
nia chuci antispołecznych w duchu na wskroś 
reakcyjnym, wszyscy prząjaciele światła i postę- 
pu, wszyscy, którym droga jest przyszłość kraju 
i jego rozwój po linji kulturalnej, skupić się mu- 
szą do odparcia niebezpieczeństw, jakie zagrażają 
cywilizacyjnej dobrej sławie narodu. 

W imię tego hasła niepodobna, oddając się 
złudzeniom, że jakiś cud rozproszy nagromadzone 
przesądy i rozjaśni mózgi mas bezkrytycznych, 
liczyć na to, że wystarczy tylko wywiesić sztan- 
dar zasad teoretycznych, które uznajemy za jedy : 
nie rozumne i zbawienne, aby skupiły się dokoła 
niego tłumy. Jakikolwiek byłby ten sztandar, po- 
twarz wytęży się aby go zolydzić, ślepy szał 
podsycany przez niesumiennych agitatorów uweź- 
mie się, aby go obalić i zdeptać. 


Byłoby może rzeczą łatwą z zimną i bezwra- 
żliwą rachubą oprzeć się na którymkolwiek z prą- 
dów, które za sobą porwą tłumy i dać temu pierw- 
szeństwo, który przedstawia większą siłę ilościo- 
wą i starać się potem dopiero, po stoczonej walce, 
podnosić ten sztandar z pyłu i błota, w którym 
się unurza. Ale nie byłoby to godne tych, któ- 
rym powierzona jest troska o jego godność. Gdy- 
by szło tylko o interes wyborczy, o powodzenie 
za wszelką cenę, można byłoby sobie powiedzieć, 
że każdy środek jest dobry, który do pożądanego 
prowadzi celu. Ale są w grze sprawy stokroć 
ważniejsze. Są zwycięstwa, które bywają gorsze 
od klęsk i takich zwycięstw nie mogą pragnąć 
politycy, dla których dobra publiczne zawsze musi 
być najwyższem prawen.. 

Sztandary idejowe muszą pozostać poza sko- 
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ttowanym wirem dzikich walk na pięści: muszą 
one pozostać na wyżynie i przyświecać jak dro- 
gowskaz tym, którzy po przez skłębione zgraje 
utorować chcą drogę na równiny, na których jest 
powietrze i słońce, aby tam stworzyć warowną 
twierdzę przyszłości. 

Do utorowania tej drogi, do rozproszenia za- 
stępów, które w zaciekłem rozpasaniu uczyniły ją 
polem barbarzyńskich zapasów atletycznych, po: 
trzebne jest spółdziałanie wszystkich ludzi dobrej 
woli. Po rozproszeniu zawadzających zgrai, przyj- 
dzie czas na szlachetną i uczciwą walkę 1dei. 
która jest twórczem źródłem życia. Narazie za- 
tem hasłem dnia musi być tylko wystąpienie 
przeciwko temu wszystkiemu, co stanowi zło naj- 
większe chwili bieżącej. W tym kierunku należy 
spróbować skupienia wszystkich sił i przyjmować 
każdą rękę, która z dobrą wiarą i w uczciwym 
zamiarze temu celowi chce spółdziałać. 

Za największe zło, za najgroźniejsze riebez- 
pieczeństwo publiczne obóz postępowy polski mu- 
si uważać narzucenie się społeczeństwu polskie- 
mu za przewodników ludzi o barbarzyńskim spo- 
sobie czucia i niyślenia ludzi czyniących ze spra- 
wy publicznej pole do harców ambicji, prywaty, 
obłudy i potwarzy, ludzi nie gardzących żadnym 
środkiem działania i żadną najwstrętniejszą agita- 
cją, aby utrzymać na powierzchni siebie i swoją 
klikę, ludzi przenoszących na pole wielkiej walki 
o obronę narodowego bytu te same niskie i ciasne 
pojęcia najwygodniejszego przystosowania się do 
warunków zewnętrznych, ludzi idących pięściami 
na przebój w walkach domowych a pochylających 
nisko karki tam, gdzie czują, że skórze ich rąk 
zagrażałyby najlżejsze zewnętrzne zadraśnięcia. 
W obaleniu przewagi tych ludzi leży pierwszy 
warunek oczyszczenia atmosfery naszego narodo- 
wego życia*. 

Powyższe motywy tłomaczą, dlaczego postę- 
powcy warszawscy gotowi są popierać kompromi- 
sową kandydaturę p. Kucharzewskiego. Z tych sa- 
mych względów zaakceptował ją „Goniec*, bojko- 
tujący w zasadzie wybory. „P. Kucharzewskiemu 
— czytamy — wypadła wdzięczna rola ześrodko- 
wania na swej osobie dążeń i sympatji, zazwyczaj 
rozbieżnych, tym razem jednak złączonych oby- 
watelskiem pragnieniem podniesienia naszej moral- 
ności publicznej. W istocie ustalenie wspólnej 
kandydatury jest niezaprzeczonym objawem dobrej 
woli ze strony grup uczestniczących, gdyż żadna 
z nich nie miała przy tem bezpośrednich korzyś- 
ci, a niemal każda zrobiła pewną ofiarę ze swe- 
go stanowiska partyjnego. Sympatyczna postać 
kandydata, bez żadnych ubocznych zabiegów. 
zjednała sobie zaufanie różnych żywiołów i spra- 
wiła, że bez trudności doszło między niemi do po- 
rozumienia*. 

Tak więc spełniło się to, o czem nasz kores- 
podent warszawski pisał jeszcze na początku roku 
(w N 10 „Przeglądu Wil.). Przypomnijray tu jego 
słowa: „Są dążenia negatywne secesji narodowo-de- 
mokratycznej, które tak zbiegają się z niektóremi 
z ogólnych pozytywnych dążeń postępowców, że 
dałoby się przy ich połączeniu utworzyć pewien 
program powszechnie opozycyjny, zdolny zwalczyć 
w czasie wyborów reakcję, wykwitłą na gruncie 
sojuszu endecji z realistami*. | 

Przepowiednia ta była o tyle tylko nieścisłą, 
że i sojusz endecko-realistyczny nie wytrzymał 
próby czasu. Endecja pozostała we „wspaniałem 
odosobnieniu. 
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"Pan Dmowski kandyduje. 


Zdarzył się fakt doniosłości społecznej. Pi- 
szę społecznej, gdyż politycznej ważności w sto- 
sunku do właściwej polityki wewnętrznej państwa 
nie posiada żadnej: na walnem zebraniu narodo- 
wej demokracji p. koman Dmowski, nieograniczo- 
ny rozkazodawca podczas swego pobytu w 8-ej 
Dumie Koła Polskiego o wielce przytępionych je- 
dynastu... szprychach, oświadczył, iż zgadza się 
przyjąć mandat na posła do 4-ej Dumy Vań- 
stwowej. dż 

Kandydować więc będzie człowiek, który, uro- 
dziwszy się tylko Dmowskim, chce w Polsce rolę 
conajmniej wszechwładnego Bismarka odegrywać 
i usiłuje naśladować go nie tyle na punkcie bystrości 
i mądrości politycznej, ile nadmiernej, niczem 
niepohamowanej żądzy władzy i wytrwałego sia- 
nia demoralizacji śród całego społeczeństwa. 

Siedem lat temu zjechał z Krakowa na bruk 
warszawski i odrazu zajął dominujące stanowisko 
w komitecie swej partji. Za czasów pobytu w Ga- 
licji był przedewszystkiem idejologiem, w Warsza- 
wie stał się odrazu wielce czynnym działaczem, 
którego każde słowo jest wprost wyrocznią dla 
zwykłych narodowo - demokratycznych śmiertelni- 
ków, ostatnio już tylko z „Gazety Warszawskiej*. 
Po rozwiązaniu 1-ej Dumy partja przeprowadziła je- 
go kandydaturę do 2-ej Dumy. Jakich środków się 
jmał, jaką  atmosterę pogromową wytworzył 
w mieście, w dostatecznym stopniu pamiętają 
wszyscy. Butnie i czelnie obwieszczał wówczas 
o swej pogardzie dla wszystkiego, co etyczne 
i ludzkie, dac wow się przelewaniem krwi brat- 
niej, groził żydom pogromem. Wcześniej jeszcze, 
w tajemnicy przed narodem, zmawiał się z hr. 
Wittem, ówczesnym prezesem ministrów, propo- 
nując mu za miskę wodnistej soczewicy zdusze- 
nie anarchji socjalistycznej krajowemi siłami. 

W 2-ej Dumie Państwowej stanowisko poli- 
tyczne p. Dmowskiego wobec znacznej przewagi 
lewicy, musiało być takiem, jakiem było, t. zn. 
mniej więcej znośnem. Zdobywało się wówczas 
Koło Polskie na leciuchne uderzenia w „czynów 
stal!*, na pobrzękiwanie imaginowaną szabelką 
i ostrogami. Lecz zgoła w innem świetle przed- 
stawia się jego działalność w 3-ej Dumie. P. IDmow- 
ski jechał wtedy do „Pitra* już przy dźwiękach 
hucznych fanfar swej wymowy, poręczając ws”y- 
stkim niechybne zwycięstwo i realne zdobycze, 
lecz obiecywał tylko, że obmyśli na miejscu, t. zn. 
w Petersburgu plan działania, niemniej owocny 
płodny, zgodnie z zasadą: „in signo Komani vin- 
ces*. I plon ten w krótkim czasie stał się aż 
nazbyt widocznym!.. 

Polityczne słowne credo, słowna platforma 
zastąpione zostały w zupełności przez suchotniczy 
czyn. Z inicjatywy p. Dmowskiego systematycz- 
nie nie poruszano spraw specjalnie polskich, mil- 
czano o potrzebach i nienormalnych warunkach 
kraju. Ani razu nie zaprotestowano przeciw sta- 
tus quo, ani razu nie zainterpelowano rządu 
w kwestji zamknięcia Macierzy, zawieszenia szkół 
polskich innych instytucji oświatowych, oraz 
strasznych ciosów, sypiących się niby z rogu ob- 
fitości na społeczeństwo polskie. 

Powstrzymując się od zabierania głosu w spra- 
wach kulturalnych, dotyczących całego państwa 
(oznaczałoby to jakoby mięszanie się do nieswo- 
ich rzeczy!), Koło pod przewodem i batutą pana 
Dmowskiego stale i planowo popierało wszystkie 
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projekty prawodawcze, zmierzające do wzmocnie- 
nia czynników reakcyjnych, pokrewnych mu du- 
chem i myślą, które obiecały w podzięce za oka- 
zane poparcie dać garść odpadków z pańskiego 
stołu, no i naturalnie, nie dały, 

Rczpisywano się w nar.-demokratycznych or- 
ganach prasy o zupełnem zindywidualizowaniu 
działalności Koła, o szkodliwości zawierania ja- 
kichkolwiek paktów z partjami rosyjskiemi, ale 
tymczasowo strzeżono pilnie tej pseudo-niezależnoś- 
ci tylko w stosunku do lewicy: ku centrum i pra- 
wicy wyciągano pochopnie żądną bratniego uścis- 
ku dłoń, szczodrze szafując na ich korzyść polskie- 
mi głosami. Chodziło się często na wspólne, za- 
krapiane szampanem kolacyjki i obiadki do Cu- 
bata i „Miedwiedia*, brało się udział we wszel- 
kich festynach, urządzanych przez październikow: 
ców i prawicę dumską, albowiem tego wymagała 
podobna polska... racja stanu, wylęgła w gło- 
wie rodzinnego naszego Bismarka  minorum 
gentium. 

Tę oto politykę krańcowej służalczości pro- 
wadził w 8-ej Dumie człowiek, który marzył ongi 
o niepodległej Polscel.. Poprzednie buńczuczne 
zapewnienia poszły w kąt, zapomniano onichi wysu- 
nięto na ich miejsce wygodniejsze i dostępniejsze 
idealiki. Zdystansowano nawet ugodowców, gdyż 
wątpliwem jest, by ci przy swej uczciwości poli- 
tycznej posunęli się kiedykolwiek tak gwałtownie 
na prawo, czy wyzbyliby się tak prędko swych 
ideałów i zamierzeń. 

Lecz i perkalikowe idealiki zawiodły. Pan 
Dmowski sięgał po ochłapy, lecz pomimo tej iście 
dziewiczoliljowej skromności nie sądzonem mu było 
dostać nawet ogryzionej przez dumskich piesków 
kości. Odczuła to w  dostatecznym stopniu 
endecja, tytułująca się szumnie i górnie „całem 
społeczeństwem, i zasklepiła się w apatji i zobo- 
jętnieniu. Zapanował sceptycyzm, pesymizm, bez- 
ład, niechęć i głuchy żal; nastąpił rozłam partyj- 
i oto, jak feniks z popiołów, powstała fronda de- 
mokratyczno-narodowa. 

Zrozumiał to nakoniec p. Dmowski, wykrzy- 
kujący stale każdym ruchem, słowem i gie- 
stem na targowisku życia „aprós nous le delu- 
ge*, zrozumiał, iż tak dalej być nie może, i... wsku- 
tek nadwątlonego zdrowia rzekł się mandatu na 
korzyść p. A. Jabłonowskiego. 

Jakim był bilans zasług p. Dmowskiego? Za- 
trważająco smutny!.. Nie reagując na żadne prze- 
jawy wzmagającej się wciąż reakcji, tem samem po- 
pierał ją; odstępując idejowo z właściwej placówki 
nar. demokracji, wkroczył samowolnie na tory 
ugody, którą kiedyś tak wyklinał. Dzięki swej 
pysze, bucie, nie znającej cugli chęci usamodziel- 
nienia się i uzależnienia wszystkiego od siebie, 
pod koniec wkroczył na bezdroża, na których za- 
przepaścił się wraz ze swem stronnictwem. Ten któ- 
ry głosił wieczystą rozwagę i trzeźwość politycz- 
ną, spółczesny Sulla w swej ojczyźnie, nieudol- 
ny zaś Fabjusz Kunktator w 8-ej Dumie, padł, jak 
długi, na rumowiska potężnej partji, stanowiącej 
do niedawna znaczną część społeczeństwa. 

Słusznie też ta czuje żal do człowieka, który, 
prowadząc ją wciąż na nici bezgranicznej wiary 
w swe posłannictwo, działał samozwańczo w imie 
niu narodu, z giestem samouwielbienia brał odpo- 


wiedzialność za nadawany polityce polskiej kieru-. 


nek i za losy społeczeństwa, ażeby pod koniec tak 

haniebnie wycofać się z walczących szeregów. 
Cały naród do dzisiejszego dnia czuje doń żal 

i niechęć, gdyż on to sprawił, iż wszystkie postępo- 
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we żywioły rosyjskie odsunęły się od sprawy pol- 
skiej z niechęcią, która długo jeszcze trwać bę- 
dzie. i że na społeczeństwo polskie ze strony ta- 
jemnych sojuszników p. Dmowskiego bezkarnie 
sypały się i sypią plwociny czarnosecinnych wy- 
myślan, urągań i oskarżeń. 

Takim jest bilans zasług p. Dmowskiego pod- 
czas nieszczęsnego posłowania do 3-ej Dumy. 
Spuścizna, jaką po sobie zostawił, każdego innego 
zniechęciłaby do nowego wystawiania swej kandy- 
daturv, ale nigdy p. Dmowskiego. Bo cóż ma dlań 
za znaczenie fiasco kontynuowanej przezeń poli- 
tyki lub też niezadowolenie olbrzymiej większości 
społeczeństwa, z którego się wyodrębniła i uosa- 
motniła nieliczna grupa „Gazety Warszawskiej*?.. 
Przedewszystkiem własna wygórowana ambicja, 
chęć zostania za wszelką cenę posłem m. War- 
szawy i odgrywania nadal roli polskiego Bismar- 
ka,' a później: dopiero dobro społeczeństwa, i to 
nie całego, lecz pewnej tylko cząstki najprawo- 
wierniejszych i uprzywilejowanych. Polityka, myśl 
polityczna — to drobnostka! Należy tylko pły- 
nąć z falą, poddawać się biernie wszelkim silniej- 
szym wpływom, a być może uda się wypłynąć na 
jakikolwiekbądź brzeg, tembardziej, gdy się tak 
wykwintnie i uniżenie potrafi cmokać dłoń, która 
nami pomiata, 

Program p. Dmowskiego?... Pocóż mówić lub 
też nawet wspominać o tak przykrej rzeczy. I tak 
przecież wszyscy wiedzą iż z chwilą, gdy p. R. 
Dmowski posłować będzie, taktyka Koła Polskie- 
go z przed 8 lat ani na jotę się n.e zmieni: Ci, co 
się wysforowali na nowe zaszczytniejsze bądź 
co bądź pozycje, będą musieli je opuścić i tak 
tańczyć, jak p. Dmowski na swym puzonie partyj- 
nym a wszechzbawiennym zagra. Jeśli zaś oka- 
żą jakikolwiekbądź opór, okrzyczy się ich swoim 
zwyczajem za zdrajców ojczyzny i — basta. Pan 
Dmowski nadal więc będzie zwolenikiem taktyki 
prawicy październikowej i ta, w podzięce za oka- 
zywane poparcie, rzuci może niekiedy w stronę 
polaków jakiś łaskawszy zdawkowy frazes, lecz 
tylko frazes. Prawica, jak dotąd, obrzucać będzie 
Polskę jadem swych oszczerstw i insynuacji. 
A opozycja, czy zwiększą się teraz jej siły w Du- 
mie, czy też zmniejszą, stosować będzie do Polski 
tę politykę, o której ongi p. Łopatin, b. poseł do 
Dumy Państwowej, rzekł co następuje: | 

„.„Przy dotychczasowej taktyce Koło niczem 
nie ryzykuje. Nie trudno się domyślić, że, jeśli 
nie będzie lepiej, to gorzej również nie będzie 
Polscy posłowie, podtrzymując większość rządową, 
sprzedają interesy rosyjskiej opozycji. Lecz gdy 
opozycja zatryumfuje, nie będzie się ona powodo- 
wała idejami zemsty, lecz będzie rozpatrywać 
każdą kwestję z punktu widzenia swych politycz- 
nych ideałów. 

„Niechaj więc Koło Polskie sprzedaje i nadal 
nasze interesy za problematyczne korzyści, nie: 
chaj przy pomocy rosyjskiego ludu polacy wy- 
zyskują swoje położenie, — rosyjska większość 
postępowa mścić się za to nie będzie... 

Wobec powyższych słów, będących istotnie 
wytyczną postępowania opozycji rosyjskiej wglę- 
dem Polski, wszelki program dla p. Dmowskiego 
jest zgoła zbyteczny. 


Złota zasada: 
Nie było nas — był las, 
Nie będzie nas — będzie las! 
Będzie dlań wskaźnikiem... abstynencji par- 
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lamentarnej. A wszelka konsekwencja, godność 
narodu, jego honor cóż go obchodzić mogą, tembar- 
dziej, gdy się na każdem miejscu i w każdej dobie 
głosi otwarcie, iż — „naród —- to ja*! 


Bolesław Rozstański. 





Futonomija [rlandji. 
(Home Rule). 


Sprawa samorządu irlandzkiego po raz trzeci 
wprowadzona została na porządek dzienny polity- 
ki angielskiej. Wprowadzona być musiała przez 
ministerjum liberalne Asquith'a już z tego cho- 
ciażby względu, że za cenę tego projektu Asquith 
pozyskał głosy irlandzkie przed rokiem, gdy stał 
na rozdrożu 1 gotował się do ostatniej kampanii 
z lordami. Poza tym jednak formalnym powodem 
względy natury ogólniejszej wskazywały oddaw- 
na, że ministerjum Asquith'a, Lloyd George'a i Win- 
ston Churchil'a przypomni opinji publicznej an- 
gielskiej problemat autonomji Irlandji. Nie kwa- 
piło się wobec trudności sprawy, wobec historycz- 
nie uzasadnionej obawy i niechęci konserwatystów 
i „patryjotów* angielskich. Dwa razy przecie nie- 
wygasłej pamięci Gladstone próbował przekonać 
dla tej autonomji większość Izby gmin i za każ- 
dym razem załamywał się w opinji kraju (1886 
i 1898), zmuszony do Kkapitulowania wyrokiem 
skrutynjum wyborczego. Za pierwszym razem 
obowiązki grabarzy pełnili liberali-unjoniści, za 
drugim lordowie. Zmieniło się wiele w życiu po- 
litycznem Wielkiej Brytanji w ciągu lat kilkuna- 
stu. Joe Chamberlain znikł z powierzchni tego 
życia. Lordowie zostali przed rokiem obezwła- 
dnieni. Asquith może tedy odważniej zagadnienie 
postawić i żywić nawet nadzieję, że uda mu się 
urzeczywistnić to, co zamierzył niegdyś „wielki 
starzec", (Gladstone, w imię sprawiedliwości i po- 
koju, a czego ziścić nie pozwoliły siły ponure 
gwałtu i faktu dokonanego. Ale i dziś jeszcze te 
siły mają za sobą część opinji. Nietylko „Times*, 
a wie każdy, co to w Anglji mieć „Times* za so- 
bą albo przeciwko sobie, nietylko torysi Izby 
gmin i Izba lordów, ale z samej Irlandji cała pro- 
wincja protestancka, Ulster, oddawna używana 
przez rząd angielski jako klin zatruty, rozbijają- 
cy dążenia Irlandji do samodzielności politycznej 
i ekonomicznej, przeciwstawiają się zgodnie za- 
mierzeniom Asquitha. 

Irlandja chce sama rządzić domem swoim 
(Home Rule). Raz dlatego, że nie zapomniała, iż 
była niegdyś wolna i niezależna, powtóre, że rzą- 
dy Anglji były na wyspie irlandzkiej złe zawsze, 
i dziś — choć już nie krwawe i nie zbrodnicze — 
jednak są uciążliwe. Jest prawdą odwieczną żą- 
danie, sformułowane niegdyś w Lombardji prze- 
ciwko austrjakom: „Nie o to chodzi, abyście byli 
lepsi, panowie austrjacy, ale abyście sobie precz 
poszli..* Wolność Irlandji została podeptana i roz - 
kradziona. Złożyły się na to gwałt i podstęp. 
Na progu historji Irlandja była wolnym związkiem 
pięciu niezależnych królestw, uznającym autorytet 
jednego najwyższego króla, powołanym -do zacho- 
wania pokoju i do przewodzenia siłom zjednoczo- 
nym wszystkich w razie niebezpieczeństwa ze- 
wnętrznego. W ciągu IX i X stulecia niejedno- 
krotnie siły te rozwijały sztandar zielony prze- 
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ciwko piratom duńskim. Z tą walką, która trwała 
długo i zakończyła się ostatecznem wy pędzeniem 
piratów w końcu X stulecia, wiąże tradycja ir- 
landzka imię króla Brian Borhoima. Zwycięstwem 
tem okupiony zóstał pokój lat stupięćdziesięciu. 
Jednak związek celtycki nie był mocny. Nie byli 
celtowie wielkimi organizatorami ludzkości. Je- 
den z królików, król Leicesteru, zdradził spół- 
braci na rzecz Anglji. Przywołany przez niego 
Henryk II, nie mając tytułu do zajęcia [rlandji, 
wystarał się o bullę papieską, która uznawała je- 
go prawa zwierzchnicze, stanął w Dublinie, bullę 
odczytał i wziął pod opiekę wasalów irlandzkich... 
„Odjechał, mówi kronikarz spółczesny, jak był 
wylądował: nie bogatszy o jednego chociażby wier- 
nego mu irlandczyka..* Słabo się pocieszał Awni- 
zan. Jeden królik i* duchowieństwo wierne Rzy: 
mowi, uznali zwierzchnicze nrawa anglo-normanów. 
Był precedens. W świe:le średniowięcznego prawa 
międzynarodowego Irlandja straciła już wtedy, 
podstępnie i zbrodniczo, prawa państwa niepodle- 
głego w koncercie europejskim. 

Oczywiście takie formalne zwycięstwa nie 
były wystarczające dla nowych władców zwierzch- 
niczych. W ciągu siedmiu stuleci królowie i rzą- 
dy starali się formalny argument poprzeć mate- 
rjalnie i prawa angielskie uzasadnić rzeczywistym 
układem stosunków. Zaczęła się imigracja anglo- 
normandzka. Zabór ziem celtyckich. Jednak śro- 
dek ten był mało skuteczny, albowiem przybysze 
Żenili się z autochtonkami, kobieta celtycka na- 
rzucała zdobyweom obyczaj swój i kulturę i © 
dziwo, wnet po kilku pokoleniach potomkowie 
przybyszów stawali się patryjotami irlandzkimi: H;- 
bernis ipsis hiberniores, Anglja uważała, że za- 
bezpieczy przywileje kolonistów, nadając im kon- 
stytucję. Koloniści skorzystali z parlamentu du- 
blińskiego, aby zastrzec się przeciwko dalszej 
imigracji angielskiej. W końcu XV stulecia ba. 
ronowie irlandzcy uważali siebie za niezależnych 
wobec Anglji. Wtedy według starej formuły i od- 
wiecznego zwyczaju najezdniczego władcy Anglji 
odwoływać się zaczęli do ludu celtyckiego, prze- 
ciwko któremu wysyłali kolonistów, dźwigali par- 
lament, nadawali przywileje, a który teraz wygrać 
zamierzali przeciwko niewiernym baronom. Hen- 
ryk VII nazwał siebie królem Irlandji, antycypu- 
Jąc nieświadomie prawa Zielonej Wyspy do nie- 
zależnego od Anglji bytowania, osobistym tylko 
związkiem w postaci króla złączonego z królestwem 
Angliji. 

Tymczasem atoli Anglja przyjęła protestan- 
tyzm i w poczuciu posłannictwa zapragnęła na- 
rzucić nową wiarę celtom irlandzkim. Nie będzie- 
my tu opowiadali dziejów tej martyrologji. [rlan- 
dja zwyciężona przez fanatyczne hordy Cromwella. 
„bapiści* wymordowani na całej wyspie bez róż- 
nicy płci i wieku. Ziemia zagrabiona, oddana 
land-lordom angielskim. Północny wschód Irlandji 
przekazany protestantom szkockim pod kolonizację 
Ziszczony został sen o potędze: Irlandja w kajda- 
nach, powalona i podeptana „na zawsze*, GO gor- 
sza rozbita pod względem religijnym, pocięta na 
części, z klinami pomiędzy fragmentami żywego 
ciała politycznego. Nad tą rozbitą i rozkawałko- 
waną, tęskniącą i sfanatyzowaną Irlandją nie tru- 
dno było rozpiąć dumny sztandar hegiemonji żoł- 
daka angielskiego. Cztery piąte ludności pozosta- 
ły katolickiemi, odbiera się im tedy wszelkie pra- 
wa polityczne. Nie mogą być katolicy wyborca- 
mi, ani wybierani na posłów. Parlament dubliński 
pozostaje twierdzą protestantyzmu: wyborcy pro- 


testanccy wysyłają tutaj swoich protestanckich 
posłów. Za rządów dobrej królowej Anny, u pro- 
gu XVIII stulecia uchwala ten parlament słynne 
ustawy karne, mające na celu trzymanie ludności 
celtyckiej w zupełnej niewoli ekonomicznej i zmu- 
szanie jej w ten sposób do porzucania wiary oj- 
ców swoich. Irlandczycy pozostali katolikami, ale 
całe bogactwo kreju ześrodkowało się w rękach 
najazdu i zdrajców miejscowych, celtyckich, celto- 
wie są poza kołem własności wielkiej, handlu, 
przemysłu. 


Stanisław Posner. 
(D. n.). 





Nad Sekwaną 


(Korespondencja własna, „Przeglądu Wileńskiego''). 
Paryż 26 września. 


Nowa fala przybyszów, nowe typy studen- 
terji na Boul Miszlu, nowe twarze naj Montpar- 
nasie, a jednocześnie — otwierające się teatry, 
akademje plastyczne, bibljoteki, salony wystaw — 
wszystko to dowodem, iż kończy się już sezon 
martwy, a rozpoczyna gorączkowa kampanja 
jesieni i zimy 

Nowi przybysze — to argonauci, wyprawia- 


jący się tutaj z wiarą w swe jutro, z wiarą zdo-- 


bycia złotego runa, Wnoszą oni do dzielnicy ła- 
cinskiej i artystycznego Montparnasse'u coś Z ro- 
dzinnego kraju, z przestrzeni pól. Ogorzałe, nie- 
rzadko jeszcze półdziecięce ich twarze są tak ro- 
ześmiane, tyle w nich barwy życiowej, tyle jed- 
nocześnie zachwytu wobec tego, co widzą, wobec 
tego, że wreszcie są tutaj, w tem najkulturalniej- 
szem z miast, o którem zdawna już marzyli, że 
widok ich przyjemność sprawia dla oka i pokrze- 
pienie dla duszy, 

Iluż z nich skrzydła tutaj połamie, iluż dozna 
zawodu — wszyscy zaś przeważnie zasy milują 
się z tłumem miejscowym, przestaną brać swe 
wrażenia równie serdecznie i żywo — dziś jed- 
nak zachwyt ich jest szczery, a siła odczuwa- 
nia — dużą. Lubię patrzeć na te gromadki nowe, 
oglądające naiwnie i bezładnie arcydzieła Luwru, 
z pijetyzmem wstępujące w progi Panteonu, w za- 
chwycie wobec Notre-Dame, w oszołomieniu Spo- 
glądające na piekielny ruch bulwarów. Dziś—oni-—- 
Jutro — przyjdą tu inni, a Paryż wszystkich po- 
chłonie, drobne indywidualności w iproch zetrze 
i zawsze jednako w pogodne wrześn owe popołud- 
nie słońce złocić będzie drzewa bulwarów, Sekwa- 
na toczyć swe mętne wody, a poważne termy 
rzymskie z zakratowanego rogu Miszla i Germena 
szczątkami swymi spoglądać będą na nowych 
przybyszów tak, jak patrzą już z górą 2000 lat 
na kawalkadę ludzką, poczynając od rzymian na- 
jeźdczych, szerzących swą cywilizację na błotach 


galijskich. 
Otwarto już wszystkie teatry: i Komedję 
francuską, i Operę, i bulwarowe. Jak dotąd — dy- 


rekcje rozpoczynają kampanję starym repertuarem, 
czas premjer bowiem jeszcze nie nadszedł. Chwi- 
la ta zdaje się najodpowiedniejszą, by dać ogólny 
rzut oka na stan francuskiego teatru. 

ogólnej ewolucji teatru widzimy, jak 
punkt ciężkości sztuki dramatycznej — względnie 
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do epoki — przenosi się, opierając: bądź na idei 

(dziele autora), bądź na grze aktora, bądź też 

(ostatnio) oa spółtworzywie autora i aktora z sa- 
mym teatrem. 

_ Zdawna minęły czasy, kiedy heroizm, znaj- 
dujący się w Życiu, dawał sztuce giest tragiczny, 
szeroki i wielki. Czary te dały tragiedję Corne- 
ille'a i Racine'a. 

W. okresach późniejszych, gdy energja życio- 
wa zanika, gdy wszystko istnieje raczej w półto- 
nach i półbarwach, gdy akcja z zewnętrznej prze- 
chodzi wewnątrz, w głąb duszy człowieka, istota 
dramatu polega na powikłaniach, wynikających 
raczej z rozdwojenia się ludzkiej psyche niż z is- 
 totnych czynów. To chwyta i oddaje roman- 

tyzm Alfreda de Vigny, Wiktora Hugo, A. 
Musseta. 

_ Lecz na podobieństwo ruchu wahadła jedno- 
stajnie prawidłowego romantyzm ustępuje wkrótce 
realizmowi, wyrazem którego komedje Balzaka, 
Seribe'a, Dumas'a syna, a który wyradza się pod 
koniec w rzemieślniczą profesjonalność W. Sardou. 

_W następnej ewolucji widzimy chęć uprosz- 
czenia akcji i fabuły, wyrzucenia jaskrawych 
efektów, owych Deus ex machina, chęci pogłębienia 
wewnętrznej strony życia. Dużą w tym zasługę 
oddaje teatr wolny Antoine'a („Thóatre libre*). 

On to zaznajamia francuzów z repertuarem 
obcym, wprowadzając sztuki Ibsena, Bjornstjerna— 
Bjórnsona, Strindberga, Tołstoja. 

Kodzaj ten coprawda nie odpowiada duszy 
francuza; kontakt między powyższymi autorami, 
a publicznością francuską nie był dość silny, by 
mógł repertuar podobny, przez czas' dłuższy 
utrzymać się. Wkrótce też Antoine zrzeka się 
swej idei, a sam obejmuje dyrekcję teatru 
Odeonu. | 

Choć krótką była działalność teatru jego — 

wywarła jednak wpływ na sztukę dramatyczną 
francuską, pogłębiając jej psychologję i wprowa- 
dzając pierwiastek idealizmu. Uwidocznia się to 
w sztukach Bernsteina („Le voleur*, „Assaut*, 
„La rafale*, „Samson*), Kistenmakersa, wreszcie 
wikwintnego, rasowego pisarza H. Bataille'a („L'en- 
chantement*, „La vierge folle", „L'enfant de I'amo- 
ur*, „La femme nue%). 
Wpływ Ibsena daje również t. zw. pieces 
a these. Do tych zaliczyłabym ostatnią sztukę 
Alfonsa Sćchć i Juljusza Betraut „Un sans patrie* 
(„Jeden bez ojczyzny), w której autorzy, stając na 
stanowisku międzynarodowego socjalizmu, wystę- 
pują przeciw zaborezym instynktom kliki kapita- 
listycznej, przemycającej pod fałszywym sztanda- 
rem obrony honoru ojczyzny, obronę własnych 
interesów (kwestja Maroka). Intelektualista Don- 
nay również za temat obiera zagadnienia społecz- 
ne („Retour du Jerusalem* — rożnice plemienne), 
w „La Clairićre* przedstawia — utopje komuni- 
stycznych  falansterów; głębszy podkład mają 
utwory Tristana Bernarda, zaś biczem satyry po- 
trafi chłostać E. Fabre („Les ventres dorćs*). 

Osobną kapliczkę, rozdętą z pomocą reklamy 
znacznie po nad miarę — mają sztuki E. Rostan- 
da. Zręcznie, z niesłychanem  wirtuozostwem, 
z doskonałą łatwością wierszowania — spekuluje 
on na zamiłowaniu do rycerskiej epoki i he- 
roizmu. [ (Cyrano de Bergerac, i IAiglon, 
i Chantecler — właściwie mają jeden wspólny 
podkład. 

Inny cykl niejako stanowią sztuki t. zw. bul- 
warowe, grywane we wszystkich teatrach i te- 


atrzykach bulwarów. Imię ich — legion. Popu- 
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larność — nadzwyczajna, wartość literacka — pra- 
wie żadna. Niemniej znajdują chętnie tłumaczów 
i są rozpowszechniane w przeróżnych zakątkach 
Europy. Imiona Abla Hermanta, Capusa, Flers 
i Caillavet'a — najzupełniej fałszywie, tak jak 
swego czasu powieści Ohneta — reprezentują za- 
granicą teatr francuski, literaturę francuską. 

Jeśli zwrócimy się ku symbolistom, to musi- 
my wymienić Lugnć Poć'go („L'oeuvre*), przede- 
wszystkiem zaś mistyka północy Maeterlincka. 
Trzeba przyznać, iż dzieła jego są u nas w więk- 
szości znane i wszystkie prawie tłomaczone, nie 
wyłączając przepięknego „Ptaka Niebieskiego*, 
który zdobył sobie słusznie wszechświatowe uz- 
nanie. 

Kierunek pewnego rodzaju naśladownictwa 
średniowiecza (wszak nawet d'”Annunzio skłonił się 
ku temu w „Le Mystere de St. Sebastian*), wzoro 
wanie się na języku starofrancuskim 'z czasów 
Ronsarda, Joachima du Bellay — widzimy tak 
w poezji jak i w teatrze. 

Jan Morćas, ateńczyk z rodu, paryżanin — 
kulturą — dał temu początek. Drogą tą idą: Pe- 
ladan, Jules Bois, Pottecher. Znowuż inni np. 
Ravel („Ma more d'oie) starają się rozwinąć aż do 
krańcowości prostotę środków i języka. 

W kierunkach, które pokrótce tu przedsta- 
wiliśmy, uwidocznia się ów ruch jednostajno po- 
wrotny — ruch wahadłowy. Realizm i roman- 
tyzm czyli idealizm — wciąż kolejno po sobie na- 
stępują. Zgodnie zaś z tym przenosi się i punkt 
ciężkości od dzieła t. j. idei autora ku grze akto- 
ra. W sztukach idealistycznych, w: takim teatrze 
Ibsenowskim przeważnie aktor staje się osobą 
drugoplanową, niemniej w ręku jego spoczywa 
piękne oddanie idei —- na czoło jednak występuje 
ideja, to jest to, co autor chciał wyrazić — teatr 
działa przez kontakt autora z publicznością. W dzie- 
łach o podkładzie realistycznym — gra aktora wy- 
suwa się na plan pierwszy, decyduje to, jak aktor 
rzecz damą pojmuje i oddaje, teatr opiera się na 
aktorze jako na głównym, działającym osobniku. 
Jest punktem wyjścia dla reformy teatru — ostat- 
nich czasów, reformy, polegającej na usunięciu 
wszystkiego, co uwagę widza rozprasza i od gra- 
jącego aktora — odsuwa. Stąd owo dążenie ku 
meżliwemu uproszczeniu strony dekoracyjnej 
teatru. 

Na tem jednak w ogólnej swej ewolucji teatr 
nie poprzestaje. Widzimy tu nową, zasadniczą 
zmianę. Zycie obecne, o czem już było poprzed- 
nio, nie sprzyja rozwojowi silnej samorodnej sztu- 
ki dramatycznej; wszystkie rzeczy europejskie 
uskarżają się na brak nowych, indywidualnych 
talentów. Natomiast przez niesłychany rozwój 
srodków technicznych wzrasta możność rozporzą- 
dzania niemi. 

ycie stawia nowe wymagania. [ oto zwolna © 
berło ręki z ręki autora i aktora przechodzi w rę- 
ce reżysera i samego teatru. Autor i aktor scho- 
dzą do ról — jeśli już nie drugoplanowych — to 
bądź co bądź równorzędnych sił spółtwórczych 
z samym teatrem, który występuje jako samo- 
dzielno—autonomiczne ciało. Słowo nie jest już 
głównym czynnikiem. To co stanowiło dawniej 
treść jego — dziś ma przemawiać ku widzom ra- 
czej przez barwę, ruch, plastykę akcji. Podnie- 
sione do potęgi i złączone wrażenia słuchowe 
i wzrokowe wysuwają na pierwszy plan balet. ta- 
niec jako rytm, muzykę. KRównorzędne idzie bar- 
wa — t. j. strona dekoracyjna, malarska, kos- 
tjumy. 
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Przemiana ta odbywa się: zresztą wszędzie— 
z tą tylko różnicą, iż niemcy (teatr Reinharda, 
sztuka „Sumurun* w Berlinie) ujmują ją zasadni- 
czo, teoretycznie, francuzi — idą tu bardziej im- 
pulsowo, bagatelizując, zaś Rosja — wkłada bez- 
wiednie może w balet swój tragiczno — sani- 
nowski pierwiastek. Szalone powodzenie, jakiem 
cieszy się tu rokrocznie balet rosyjski - wskazuje 
najlepiej dążenie tłumu ku bezpośrednio słucho- 
wo — wzrokowym wrażeniom. 

Właściwie Paryż od wielu jaż dziesiątków 
lat zna tak zw. „Fóeries*, opierające się na stro- 
nie baletowej i dekoracyjnej. Największy rozmia- 
rami teatr Chatelet wystawia je już od 1862 r. 
Ostatniemi jednak laty „feerje* owe ulegają zrefor- 
mowaniu, zmieniając się w t. zw. „pióces 4 grand 
spectacle.* Takiemi były tutaj w tymże teatrze 
Chatelet. „Przygody Gawrosza*, „Podróż naokoło 
świata*, „Arsene Lupin przeciw Herlock-Sholme- 
sowi* 
Treść sztuki właściwie ginie w powodzi efektów 
barw i dźwięków, natomiast wystawa, dekoracje, 
efekty maszynerji, są bajeczne, balet piękn y, a kos- 
tjumy nierzadko prawdziwie artystyczne. 

Bądź co bądź sztuki tego rodzaju -- stoją tu 
Jeszcze wciąż na poziomie dość zwulgaryzowane- 
go gustu tłumów. | 

Przytem — wadą podobnego teatru są og- 
romne koszta rekwizytów, wystawy, personelu, 
wreszcie wielkość samej sceny gra tu rolę niepo- 
ślednią. 

Wszystko zaś musi być utrzymane, na wy:- 
sokim poziomie, jeśli nie ma przejść w zwykłej, 
Jarmarcznej budy przedstawienie. 


W. Kiślańska. 


JÓZEF STANISŁAW WIERZBICKI. 
Z księgi ciszy 
Płomienny pająk. 


Przepastne złote sennych pól milczenie, 
Gdzie się mgła z światłem pomięszana błąka. 
Olbrzymi księżyc począł snuć promienie, 
Wieszając w chmurkach je jak sieć pająka. 


* 
* Łój 


I w blasków jego czarnoksięstwie lasy 
Spłonęły nagle, rzeka ognie toczy. 
Buchają tąki płomieniami krasy, 
Zabłysły stawy, jak uroczne oczy. 

* Ę * 
I jakiś szelest począł się na łanie, 
Szept jakby duchów, jakby głos tajemnic; 
I słowik zabrzmiał w dali, jak wołanie 
Majowej nocy, obnażonej z ciemnic. 


>* 
* * 


wreszcie ostatnio „Pogoń za dolarami*. - 
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Jak czciciel ognia, porywany szałem 

W magiczną, ślepą noc czarnoksiężnika, 
W cudowną gwiazdę ostry wzok wpijałem 
I męką serce myśl paliła dzika: 


* 
* * 


Mnie się zdawało, że z niebieskich pował, 
Co są marzeniem szafirowem ziemi 
Płomienny pająk ku mnie w pierś zstępował 
I ssał mi duszę usty płomiennemi. 


COPTAFY. 


Z rozmachem, jakby dalej mierzącym, aniżeli 
kroiły dotąd ambicje artystyczne „Lutni*, rozpo- 
częła ona sezon obecny. | 

Instytucja ta zwolna się przeradza. 

Pierwotnie miała na widoku przedewszyst- 
kiem cel społeczny: dawanie „godziwej rozrywki, 
Wiadomo zaś, że rozrywkę „godziwą* zaleca się 
w pierwszym rzędzie „maluczkim%. Więc też 
i „Lutnia*, wtulona pod opiekuńcze skrzydła filan- 
tropji, uważała za swe główne posłannictwo odcią- 
ganie od kart i knajpy rzesz pracujących. Miała 
być czemś w rodzaju zagranicznych domów ludo- 
wych. 

Tendencja ta zawiodła: instytucja nie przy- 
ciągnęła ku sobie ludu miejskiego we właściwem 
znaczeniu tego słowa. Popularność zdobyć potra- 
fiła jeno w sferze półinteligiencji -- śród młodzie- 
ży handlowej i rzemieślniczej o pewnej kulturze 
towarzyskiej, Pozatem okazała się „Lutnia* atrak- 
cyjną i w innych, jeszcze mniej „ludowych*, śro- 
dowiskach. Poziom kultury artystycznej Wilna 
nie sprzyja wyraźnemu różnicowaniu się gustów. 
Potrzeby estetyczne ludzi wykształconych niezbyt 
przerastają wymagania warstw, stojących niżej 
pod względem edukacji. 

To też wieczory koncertowe „Lutni* odwie- 
dzane bywały stale i przez żywioły, dla których 
nie były w zasadzie przeznaczone i którym z pe- 
wnościąby nie wystarczały, gdyby Wilno w wielu 
dziedzinach nie było cywilizacyjnie cofnięte. 

W tych warunka*h „Lutnia*, jakkolwiek roz- 
minęła się ze swem zadaniem pierwotnem, w cią- 
gu kilkoletniej działalności oddała miastu poważną 
usługę —i to właśnie w kierunku jego kultury ar- 
tystycznej. Dając publiczności narazie to tylko, 
do czego ona dorosła, „Lutnia* zdobyła mocny 
punkt oparcia dla swej dalszej ewolucji. 

W miarę wyrabiania się sił amatorskich, 
tworzących większość orkiestry, chór i zespół 
dramatyczny Towarzystwa, kształcił się równocze- 
śnie i gust publiczności. Stopniowo poczęły też 
podnosić się wyraźnie ambicje artystyczne „Lutni*. 
Niewątpliwie musiało też na nie wpłynąć zdobycie 
własnej, bardzo przyzwoitej, sali teatralnej. 

Dziś, gdy się w niej jest na przedstawieniu, 
zapomina się chwilami, że to amatorowie chodzą 
po scenie. "Taki np. p. Lisiewicz niczem nie ustę- 
puje zdolnemu, rutynowanemu aktorowi zawodo- 
wemu. Pp. Niziołomski, Smiałowski, Knoblauchów- 
na, Olasek, zdobywają się na naturalność, rzadko 
u amatorów spotykaną (zwłaszcza w rolach wier- 
szem pisanych). 





Odzywają się tu i owdzie głosy, że sekcja 
dramatyczna „Lutni* stwarza teatrowi polskiemu 
szkodliwą konkurencję. Sądziłbym wszakże, iż 
zarzut ten stał się bezprzedmiotowym od czasu 
tryumfów kasowych dziaiówki, grającej zeszłego 
sezonu zimowego w cyrku. Działówka owa, stwier- 
dziła, że teatr tani (a na to potrzeba tylko, żeby 
był duży) może nietylko utrzymać się w Wilnie, 
ale nawet ściągać masy daleko szersze, niż „Lu- 
tnia*. Masom tym przemawiają do gus efekty 
mocne (na początek przynajmniej), jaskrawe, krzy- 
kliwe; na to zdobyć się nie może skromna scenka 
amatorska. Natomiast, jako instytucja, budząca 
śród warstw średnich potrzebę widowisk teatral- 
nych, sekcja dramatyczna „Lutni* mogłaby tem 
samem oddawać usługę teatrowi. 

Za typ najwłaściwszy dla przedstawień w „Lu- 
tni* uważam takie, jak tegoroczne ku czci Kra- 
szewskiego i Syrokomli. Rzecz grana winna ze- 
spalać się w jedno z odczytem, stanowić jego 
uzupełnienie, ilustrację. Wykształcenie literackie 
jest u nas okropnie zaniedbane. Bardzo korzyst- 
nie więc oddziałaćby mogła „Lutnia*, gdyby swą 
sekcję dramatyczną przemianowała na literacką i nie 
ograniczając produkcji występami teatralnemi, do- 
dawała do odczytów deklamację, a nawet dobrze 
czytane utwory prozą. Sród prac Sienkiewicza, 
Rejmonta, Zeromskiego, Sieroszewskiego i innych 
prozaików naszych jest przecież moc ustępów, 
proszących się o dobre, głośne odczytanie. Nadto 
znaleźć można w ich powieściach całe rozdziały, 
które żywcem grać można, jakby specjalnie dla 
teatru pisane były. 

Z produkcjami takiemi nie trzeba bynajmniej 
wyczekiwać na jubileusze. Każda nowa głośna 
powieść winna być omówiona i zilustrowana; po- 
zatem każdy pisarz nastręcza tematy najroz- 
maitsze — zwłaszcza w Wilnie, tak słabo, tak po- 
wierzchownie interesującem się literaturą. 

Wejście na tę drogę uważam za konieczne, 
jeżeli sekcja dramatyczna „Lutni* ma w pełni 
dokonać zadania swego. O ile bowiem wyprzedzi- 
ła ona poniekąd inne sekcje, jako wykonawczyni 
pewnego działu produkcji artystycznych, o tyle 
ustępuje im na punkcie budzenia śród publiczno- 
ści nowych estetycznych potrzeb. 

Dowodzi tego już samo to, iż możliwe są za- 
rzuty, jakoby „Lutnia* odciągała publiczność od 
teatru; dowodzi również i to, że „Lutnię* teatr 
zdystansował, trafiając bez niej do szerokich mas. 
Natomiast, co się tyczy sekcji muzycznych, mamy 
wskazówki wrecz przeciwne. Jedną z nich i to 
bardzo znamienną, stanowi fakt, iż muzyka ama- 
torska przestaje bywalcom „Lutni* wystarczać, 
skoro Towarzystwo przedsiębierze organizowanie 
wielkich koncertów wirtuozowskich. Dobrze też 
przemawia za „Lutnią*, jako instytucją, umuzy- 
kalniającą Wilno, powierzenie kierownictwa ogól- 
nego tak poważnej, fachowej sile, jak p. Wyleżyń- 
ski i skwapliwość, z jaką postarano się o spółu- 
dział p. Boguckiego. 

Mając właśnie te okoliczności na względzie, 
powiedziałem, iż „Lutnia* przeradza się i podnosi 
poziom swych ambicji artystycznych. 


zyk 
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MIZYKA. 
Opera. — Koncert „Lutni*. 


Wystawienie „Fausta* Gounod'a w teatrze le- 
tnim nosiło cechy dużej staranności i pijetyzmu 
dla dzieła, które dzięki swej niezwykłej szczerości 
i bezpośredniości uczucia zachowało dotąd siłę 
żywotną. I jeszcze jedno przemawia na korzyść 
„Fausta* —to wartość jego treści zaczerpniętej 
z pomnikowego dzieła Goethe'go, wartość nietylko 
absolutna, jako dzieła sztuki, ale i relatywna jako 
tematu operowego. Z tego punktu widzenia ogrom- 
ną wagę ma fantastyczność treści libretta, harmo- 
nizująca z fantastycznością samego założenia for- 
my operowej, która przez używanie śpiewu, za- 
miast mowy, jako jedynego środka uzewnętrznia- 


nia uczuć, odrazu staje na gruncie nierealnym. 


Pod względem muzycznym główną zaletą 
„Fausta* jest wyżej wspomniana szczerość uczu- 
cia. Pozatem jest to dzieło kompozytora niezbyt 
głębokiego, posiadającego jednak ogromną łatwość 
snucia słodkich melodji, a zarazem na tyle inteli- 
gientnego muzycznie, iż umiał dać wyraz demo- 
nizmowi Mefistofelesa, choć ten pierwiastek zupeł- 
nie nie leży w rodzaju jego talentu. 

Wybitnym przedstawicielem roli Mefistofele- 
sa okazał się p. Bogucki. Gra obmyślana szcze- 
gółowo, celowe posiłkowanie się środkami techniki 
wokalnej, ogromna swoboda wydobywania głosu— 
pozwoliły artyście dać kreację interesującą pod 
względem muzycznym i aktorskim. 

Małgorzatą była p. Kamińska-Latoszyńska. 
Partja ta, jako wymagająca swobody koloratury 
niezupełnie leży w głosie p. K. Arja z klejnota- 
mi była odśpiewaną sumiennie, lecz zamało miała 
lekkości i swobody, natomiast w momentach dra- 
matycznych głos brzmiał silnie i dźwięcznie. 

Z pomiędzy reszty wykonawców: p. Orzelski 
w roli tytułowej ładnie cieniował miejsca lirycz- 
ne, forsując, jak zwykle, głos w chwilach drama- 
tycznych; p. Szczuka sumiennie odtwarzał postać 
Walentego; p. Lisiewiczowa w roli Siebla, p. Wal- 
ter i p. Skrzycka poprawnie wywiązali się z za- 
dania. 

Orkiestra prowadzoną była rytmicznie, ale 


. niedbale pod względem wyrazu muzycznego i co 


do siły brzmienia nie dostosowywała się do śpie- 
waków. 


Ex b 
= 


Niedzielny Xoncert Lutni dobrze zainuguro- 
wał zapowiedziany cykl wielkich koncertów. Udział 
pierwszorzędnych solistów, olbrzymi a poważny 
i interesujący program zupełnie usprawiedliwiały 
nazwę wieczoru. Sala była zapełniona publiczno- 
ścią, której ilość i różnorodność świadczyła o ma- 
gnetycznym uroku, jaki ma imię Barcewicza dla 
najszerszych warstw publiczności. 

Jeden z najwybitniejszych krytyków rosyj- 
skich Kaszkin, napisał kiedyś o Barcewiczu, że 
„gra jak mistrz, a stoi jak posąg*. Trafność tego 
określenia potwierdza każdy występ  Barcewi- 
cza. I rzeczywiście niezwykłe wrażenie wywiera 
jego idealny spokój zewnętrzny przy zwalczaniu 
największych trudności, a dostarczyły ich poddo- 
statkiem dwa koncerty skrzypcowe: Mendelsohna 
i Wieniawskiego. 

Pierwsze z wyżej wymienionych dzieł odzna- 
cza się ogromnie przejrzystą formą, melodyjno- 
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ścią pomysłów, mających właściwą Mendelsohnowi 
cechę wielkiej słodyczy, graniczącej z ckliwością. 
Całość wywiera wrażenie jednostajności, skutkiem 
braku kontrastów w tematach; zwłaszcza uwyda- 
tnia się to w pierwszej części koncertu, gdzie 
różnica między tematami myśli głównej i pobocz- 
nej polega tylko na zmianie trybu minorowego 
na majorowy, nie zaś na odrębności charakteru 
pomysłów. 

_ Ujęcie tego dzieła przez Barcewicza zupełnie 
odskakiwało od utartego szablonu — można powie- 
dzieć, iż zwiększyło jego wartość przez nadanie 
mu szerokich konturów i zwiększanie odrębności 
motywów za pomocą zmiany tempa i barwy 
dźwięku. 

, Koncert Wieniawskiego, oprócz wielkich za- 
let muzycznych, posiada jeszcze tę, iż był pisany 
przez gożaal.i Jay 4 but © Stąd obfitość pomysłów 
technicznych efektownych a leżących w naturze 
instrumentu. W obydwuch koncertach oraz w sze- 
regu drobniejszych utworów wirtuozowskich uwy- 
datniły się jasno niezwykłe zalety gry Barcewi- 
cza: olbrzymi ton, idealne powodzenie smyczka, 
świetne spiccała, sprężystość gamy, swobodę i czy- 
stość flageoletów, dosadność rytmu oraz rozlewność 
uczucia, porywającego nawet ludzi, przez swoją 
niemuzykalność silnie opancerzonych przeciw 
wszelkim wrażeniom z tej dziedziny. 

Drugim solistą wieczoru był p. Bogucki — 
śpiewak o wielkiej kulturze artystycznej. Z nie- 
zwykłą inteligiencją i wyrazem dramatycznym od- 
śpiewany prolog z „Pajaców* Leoncavallo, oraz głę- 
boko odczuty „Wędrowiec* Szumana odrazu dały 
rozpoznać artystę mogącego dostarczyć pełnię este- 
tycznych wrażeń. Wielką rolę odgrywa w tem 
doskonała dykcja, która w połączeniu z opanowa- 
niem techniki wokalnej składa się na niezwyle 
harmonijne zespolenie treści muzycznej i literac- 
kiej wykonywanych utworów. | 

Trudny akompanjament do dzieł skrzypco- 
wych i wokalnych spoczywał w rękach p. A. Le- 
granda. 

Starannie przygotowane chory pod dyrekcją 
p. Leśniewskiego odśpiewały utwór Karłowicza 
oraz fragment z „Widm* Moniuszki. Solowe par- 
tje odśpiewali p. Lisiewiczowa i p. Bogucki. Psuł 
wrażenie bezimienny akompanjator chóru, zdra- 
dzając nieumiejętność stosowania się do pałeczki 
dyrygienta. 


H. Łopuska. 


Otwarcie sezonu zimowego. 


Nadchodzący teatralny sezon, który się roz- 
pocznie „Cyganerją* dnia 30 b. m. w gmachu po 
cyrkowym, zapowiada się dość pomyślnie. 

„Działówka* potrafiła w roku ubiegłym spro- 
wadzić do gmachu po-cyrkowego szersze warstwy 
publiczności, na które tak długo i bezskutecznie 
czekały dawne dyrekcje. 

Wierzymy, że pod kierownictwem pp. Pa- 
włowskiego i Strycharskiego sezon tegoroczny bę- 
zie mógł zadowolić wymagania publiczności. 

Rozpoczynającym pracę artystom życzymy 
z całego serca powodzenia. 

Skład trupy teatru wileńskiego powiększył 
się znacznie. Przybyły siły tej miary, jak p. He- 
ena Arkawinówna, art. teatru krakowskiego, oraz 
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p. Stanisław Knake-Zawadzki —art. warsz. tea- 
trów rządowych. | 

Grają panie: Arkawin, Bilińska, Czaplicka, 
Czechowska, Dąbrowska, Elstorn, Galińska, Graf- 
czyńska, Millerowa, Mostowska, Orsza, Podgórska, 
Rajska, Rommówna, Sachnowska, Sławińska, Snia- 
tyńska, Wacińska, Wrześniowska, Wojciechowska, 
Wyborska, Zółkowska. 

Panowie: Bielicz, Borawski, Cornobis, Czar- 
nowski, Jerzyński, Kiernicki, Klimontowicz, Kna- 
ke-Zawadzki, Narski, Pawłowski, Rolicz, Sarnow- 
ski, Skąpski, Srebrzyński, Strycharski, Siennicki, 
Szarkowski, Szelągowski Węgierko, Zabielski. 


Badania naukowe. 


„Małiere et Memoire* 1912 8 wydanie. 
Paris. Felix Alcan. 


(c. d.) 


Inną trudnością napotykaną jest następująca: 
percepcja stopniowo przechodzi w stan afektacyj - 
ny (pag. 58). „My nieznacznie podmiotowem od 
zetknięcia się ze szpilką do jej kłócia*. Otóż ból 
jest oczywiście nie przestrzennem podmiotowem u 
czuciem we wnętrzu ciała. Jeżeli, teraz, percep- 
cja jest przestrzenną i w przedmiocie poza ciałem, 
przeto musi być radykalna różnica nie tylko co 
do stopnia, lecz i co do rodzaju między percepcją 
i afektem. Ażeby tę trudność usunąć, Bergson 
utrzymuje że ból faktycznie jest miejscowym 
wysiłkiem ku naprawieniu uszkodzenia. Ból (pag. 
47) jest niczem innem, jak wysiłkiem uszkodzone- 
go elementu ku naprawieniu rzeczy--rodzajem dąż- 
ności ruchomej w nerwie czuciowym. Każdy ból 
zatem musi polegać na wysiłku—na wysiłku który 


Henri Bergson. 


jest przeznaczony być bezskutecznym, 


Otóż w praktyce percepcja nigdy nie jest 
doznawaną w stanie czystym; jest ona zawsze po- 


łączoną z pewną dozą afektacji i ta afektacja bę- 


dąc obdarzona miejscową rozciągłością łatwo prze- 
nosi się do wnętrza percepcji. Percepcja będąc poza 
ciałem nie jest zniszczoną jak afektacyjne uczucie, 
gdy ciało zostaje zniszczonem (pag. 59). „Całość 
percypowanych (doznanych) obrazów pozostaje 
nawet wówczas gdy nasze ciało zginie,gdy tymczasem 
wiemy, żeniemożemy unicestwić naszego ciała bez 
zniweczenia tem samem naszych czuć. Tojest naj- 
łatwiejszem do zrozumienia, ponieważ między (pag. 
78)* percepcją materji a materją samą jest tylko ró- 
żnica stopnia a nie jakościowa, czysta percepcja po- 
zostaje względem materji w stosunku części do cało- 
ści*. Gdy percepcja jest ściśle przedmiotową, to rady- 
kalnie różni się od pamięci, zip jest czysto sub- 
jektywną. Obie oprócź tego są zawsze w kombi- 
nacji stopione ze sobą, robiąc bardzo trudnem uni. 
knięcie pomieszania (pag. 72). 

„Właściwym obowiązkiem psychologów byłoby 
wydzielenie tych stanów, powrócić każdemu z nich 
ich naturalną czystość;j na tej drodze psychologja 
powznosiła dużo utrudnień, być może mogłoby to 
być także przez metafizyków zaprzepaszczonem*. 
Zarówno jak percepcja rzuca światło na naturę 
materji, tak pamięć nabiera pierwszorzędnej wagi 
przy badaniu ducha. Materjalizm jest odparty 
przez prawdziwą teorję pamięci. Jeżeli pamięć 
jest wyłącznie funkcją mózgowej czynności, wów- 
czas materjalizm byłby usprawiedliwionym. Gdy- 
by z drugiej strony ona miała byt niezależny, to 


a AL IRRUNGCADOWIORNAKI 


pa=oo— ma - — mma 


odkrycie to byłoby wielką pomocą przy rozwiąza- 
niu zagadnień metafizycznych. Pierwszem faktem 
jaki się ujawnia to ten, że pamięć istnieje nie pod 
jedną postacią, jakby to mógł przypuszczać nie- 
wtajemniczony, lecz pod'dwiema całkowicie róż. 
nemi postaciami. ł 

Z poprzedniego sprawozdania trzy hipotezy 
dają się wysnuć: (p. 74, 75) 87, 88,. 

I. Przeszłość może przetrwać pod dwiema 
różnemi postaciami: 1)>w mechanizmie duchowym 
2) we wspomnieniu niezależnem. 

Il. Ponowne poznanie obecnego przedmiotu 
dokonywa za pomocą wyobrażeń w wypadku, gdy 
ono jest emanacją podmiotu. 

III. Przechodzimy przez  niedostrzegalne 
stopnie od wspomnień rozmieszczonych wzdłuż 
czasu do ruchów, które wskazują (nakreślają) po- 
ws:tającą lub możliwą czynność w przestrzeni. Usz- 
kodzenia mózgu mogą dosięgnąć tych ruchów lecz 
nie tych wspomnień. i 

Dalej musi być wyszczególniony charakter 
obu postaci pamięci. Pierwsza jest już znana 
psychologom i powszechnie uznana przez nich za 
jedyny rodzaj pamięci jest to „nechanizm mózgo- 
wy* albo „nawyknienie ciała*, 

Gdy pewne wrażenie lub czucie raz było do- 
znane, przeobraża ono substancję mózgową w taki 
sposób, że to same doznanie może być ponownie 
wywołane lub odtworzone przez odpowiedni bo- 
dziec lub skojarzenie. Pamięć w tem znaczeniu 
jest tem samem co przyzwyczajenie. Jest ona 
udowodnioną wyuczaniem się rzeczy na pamięć. 
Wzrastająca łatwość pojawia się z każdem powtó- 
rzeniem; wyjaśńienie jest całkowicie materjali- 
styczne. Mówiąc figurycznie, przejście, gdy raz 
przysposobiło sobie koryto, to mózg automatycznie, 
ile razy jest przenikany, staje się więcej: przepusz- 
czalnym. Koniec końców pierwsze słowo poematu 
może automatycznie doprowadzić do wypaplania 
całej reszty nawet podczas myślenia osobnika 
o czemś innem. 

Druga postać pamięci jest czysto psychiczną 
i nie posiada fizjologicznego odpowiednika.  Istot- 
ne uczenie się na pamięć jest automatyczne i fi- 
zjologiczne, przypomnienie zaś każdej pojedyńczej, 
osobnej lekcji jest czynnością niezależnej pamię- 
ci. Pierwsza tylko odtwarza, naśladuje, część 
druga wspomina je. Jedna jest działaniem, dru- 
ga — wyobrażeniem. Pierwsza jest tylko posta- 
cią pamięci, posiadaną przez niższe zwierzęta. 
Druga jest przywilejem samego człowieka, chociaż 
nawet u niego jest ona skłonną krzyżować się 
z drugą. | 

Pierwsza czyli przyzwyczajeniowa pamięć 
wydaje się być poddaną zwykłym: prawom koja- 
rzenia; ale czasem przywołuje ona w pomoc dru: 
gą pamięć, która działa kształtując obrazy przesz: 
łości. Zycie jest zazwyczaj wodzone przez samą 
pamięć przyzwyczajeniową, lecz pamieć obrazowa 
pozostaje na czatach w tyle, na wypadek, gdy bę- 
dzie powołaną do usług (p. 82—97) Niech wyda- 
rzy się przypadek, który narusza równowagę pod- 
trzymywaną przez mózg pomiędzy zewnętrznym 
bodźcem i reakcją ruchową; rozluźnijcie napięcie 
włókien idących od obwodu do obwodu, przecho- 
dząc przez ośrodek, a wówczas natychmiast obra- 
zy zaciemnione ujaskrawią się. 

Bergson podsumowuje swój szkic o dwuch 
rodzajach pamięci jak następuje: (p. 87). „Przesz- 
łość jak to przewidzieliśmy, pojawia się nagroma- 
dzoną pod temi dwiema krańcowemi postaciami 
z jednej strony mechanizmy ruchowe, które ją 
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spożytkowują, z drugiej strony osobiste obrazy 
wspomnienia, które nakreślają wszystkie wydarze- 
nia z ich zarysem, zabarwieniem i umiejscowie- 
niem w czasie. Z tych dwuch pamięci pierwsza 
istotnie rozpoznaje się w sensie przyrody, druga 
pozostawiona sobie samej zwróciła by się raczej 
w stronę przeciwną. Pierwsza pokonana wysił- 
kiem pozostaje w zależności od naszej woli, dru- 
ga całkowicie samodzielna jest tyleż kapryśną 
w odtwarzaniu, ile wierną w zachowaniu. Jedyną 
prawidłową pewną usługą, jaką druga może WyŚ- 
wiadczyć pierwszej jest to uprzytomnić tej ostat- 
niej obrazy tego co nastąpiło lub poprzedziło sytuacje 
analogiczne do bieżącej w- celu oświetlenia wybo- 
ru; na tem polega kojarzenie idei. Niema drugie- 
go już wypadku, w którym by pamięć przegląda- 
Jąca była posłuszną prawidłowo pamięci powta- 
rzającej. W każdym innym wypadku wolimy 
stwarzać mechanizm, który nam stosownie do za- 
potrzebowania pozwala ponownie nakreślić obraz, 
gdyż odczuwamy dobrze, że nie możemy liczyć 
na jego ponowne pojawienie. Te są dwie krańco- 
we postacie pamięci, rozpatrzone każda w stanie 
czystym *. 


Chociaż gatunkowo różne, mogą one jednak | 


się łączyć w życiu. 
Alexy Kurcyusz. 
(d. n.) 





PRASA POLSKA. 


— Postępowy „Kurjer* lubelski pisze pod 
tytułem: „Czy konieczny Nakonieczny? 
„„Zadecydował w Warszawie osławiony p. Dmow- 


ski, iż gubernję lubelską reprezentować w Dumie nie 
może nikt inny, tylko koniecznie p. Nakonieczny. Za- 


decydował bez zapytania się nas, wyborców tej ziemi 


w przypuszczeniu, iż gubernja jest tak mało inteligient- 
na, iż dla niej wystarczy zupełnie Nakonieczny. 

Okazało się nadto z doświadczenia, iż wszyscy 
zdolniejsi nasi posłowie, jak Żukowski, Grabski, Par- 
czewski i Harusewicz — źle są notowani u p. Dmow- 
skiego, a zasługują na pochwały tylko potulne baranki, 
zera polityczne. jak p. Jaroński, Wąsowicz, Nako- 
nieczny. 

Selekcja ludzi głupich trwa więc dalej jako sy- 
stem endecki —i my naszemi głosami mamy tę metodę 
uświęcić. 

P. Nakonieczny jest z natury niewątpliwie czło- 
wiekiem zdolnym, dobrym samoukiem, dobrym mówcą, 
a w dodatku do tego wszystkiego ma tę wielką prze- 
wagę, iż jest pochodzenia chłopskiego, a więc niejako 
urodzonym przedstawicielem tej najliczniejszej warstwy 
naszego narodu. | 

Na nieszczęście p. Nakonieczny tej roli się sprze- 
niewierzył — już to dowodząc w pierwszej Dumie o do- 
statecznej ilości ziemi naszych chłopów, już to biorąc 
czynny udział w uśmierzaniu strejków rolnych w inte- 
resie wielkiej własności... | 

P. Nakonieczny nie zdaje sobie dobrze sprawy 
z tego, co go przedewszystkiem usunąć powinno z liez- 
by kandydatów na naszego posła: jest to brak charak- 
teru i wytrzymałości, którą w tak jaskrawy sposób wy- 
kazał. Słusznie mówią o aktorach, iż przy tylu rolach 
muszą zatracić charakter osobisty; stało się też to sa- 
mo ż p. Nakoniecznym, który przemienił swe przekona- 
nia również szybko, jak swe fantazyjne kostjumy. Dla- 
tego też przypuszczamy, iż wszyscy ci wyborey w Wą- 
wolnicy, którzy nie potracili narodowego instynktu, 


którym nie imponuje strój, giest, tusza i tubalny głos 


szlacheckiego hajduka, już w pierwszem stadjum wy- 
borczem przebalotują p. Nakoniecznego, zachowując 
jego talent dla daleko odpowiedniejszej areny działal 
ności jego w Grabowie*. | " 





— 


_N 89-40 PRZEGLĄD: WILEŃSKI WA 15 


— „(oniec* PWC UB następujący charak- 
zaaaj kiej epizod z kampanji wyborczej w ro- 
u 1997. 


„Dn* 15 lutego 1907 r. odbywał się w Filharmonji 
wiec wyborczy, na kiórym ówczesny kandydat na posła 
do drugiej Dumy, p. Dmowski, określał swe stanowisko 
polityezne. Na interpelację Jana Jeleńskiego co do 


kwestji żydowskiej, odpowiedział p. Dmowski, że trzeba * 


się bronić energicznie przed zalewem żydowskim, ale 
nie w drodze praw wyjątkowych, Polacy — oświadczył 
kandydat — sami są ofiarą praw i przepisów wyjątko- 
wych, nie mogą więc domagać się tych środków prze- 
ciw żydom. Nieboszczyk Jan Jeleński przyjął do wia- 
ddomości oświadczenie przyszłego posła bez żadnego ze 
swej streny protestu. 
Przynajmniej tysiąc ludzi obecnych było na sali 
i znajdzie się zapewne nie jeden, który odpowiedź p. 
Dmowsklego pamię:a, Jest ona zresztą utrwalona we 
wszystkich dziennikach z tego czasu i można ją z ła- 
twością odszukać, nawet w urzędowym organie endecji. 
" Według kwalifikacji, którą stosuje dziś agitacja 
endecka, wypada, iż p. Dmowski, który złożył powyższe 


oświadczenie i Jan Jeleński, który się na nie zgodził, 


byli obrońcami interesów żydowskich. Cóż wy na to, 
łatwowierni posiadacze głosów wyborczych? 
Oczywiście niesumienna demagogja nie dba o ta- 
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chodzi o osiągnięcie doraźnego celu, o przeforsowanie 
wszelkim kosztem swojego kandydata. Powszechnie 
wiadomo, że owym kandydatem jest sam reżyser dema- 
gogji wyborczej i wódz endecji, p. Dmowski: Przed 


kie rzeczy, jsk konsekwencja, lub zdrowy rosądek. Jej 


czterema niespełna laty sam złożył mandat warszawski, 


obeenie dobija się o ten mandat, uciekając się do bru- 
talnej agitacji, która wywołuje oburzenie, nawet w obo- 
" mie politycznych przyjaciół wodza endeckiego*. 





_ KRONIKA. 


Na d. 27 września n. st. przypadała trzechsetna roczni- 
ca zgonu jezaity ks. Piotra Skargi-Pawęskiego. Z inicjatywy 
kół katolickich urządzono w Krakowie wspaniały obchód rocz- 
niey, któremu „usiłowano nadać cechy ogólno-narodowego. 
Katolicyzm i polskość dla pewnych umysłów są nierozerwal - 
ne. Znakomity kaznodzieja, wielki filantrop, mąż nieskazitel- 
ny podporządkowywał, jako członek Societatis Jezu, interesy 
narodowe polskie względom i celom kurji rzymskiej i fatalnie 
się przysłuźył ojczyźnie, -skierowując ją na tory fanatyzmu 
religijnego i eiemnoty, które doprowadziły Polskę do upadku. 
Z tych względów obchód rocznicy Skargi nie mógł przybrać 
cech uroczystości narodowej. 


= Sprawa czterech redaktorów. 


Izba sądowa warszawska rozpoznawała sprawę redakto- 
rów ezterech .pism: pp. Olchowicza red. „Kurjera Warszaw- 
skiego*, Straszewicza red. ra eg Polskiego*, Stopczyka 
red. „Słowa* i Gorskiego red. „Dnia* oskarżonycn o zamiesz- 
czenie podanej w streszczeniu przez korespondenta „Kurjera 
Warszawskiego* mowy posła Nakoniecznego w Dumie. Re- 
daktorzy Straszewicz i Gorski skazani zostali na 3 miesiące 
twierdzy oraz Stopczyk za niedopatrzenie na 300 rb. kary: 
Sprawę redaktora Olchowicza odłożono. 


= Zawieszenie „Muchy”. 


Izba sądowa warszawska zatwierdziła kónfiskatę Jk 3g 
tygodnika humorystycznego „Mucha* i postanowiła zawiesić 
wydawnictwo tego tygodnika do czasu rozpoznania sprawy, 
wytoczonej redaktorowi, p. Buchnerowi, na zasadzie art. 129 
kodeksu karnego. | 


= Postępowcy rosyjscy w Wilnie 


Postępowcy rosyjscy w Wilnie wystawili trzech kandy- 
datów na wyborców: Daniłowicza, Powołockiego i Zegnica. 


Zaczęła wychodzić w Wilnie gazetka codzienna p. t.. 


„Wieczerniaja Gazeta*,. mająca na celu agitację wyborczą 
i walkę z kierunkiem reakcyjnym, reprezentowanym przez 
bractwo św. Ducha oraz nacjonalistów. 


= Porażka. 


Poseł litewski Kuźmo, który w lll-iej Dumie uległ dość 
radykalnej metamorfozie, bo z socjalnego demokraty stał się 


klerykałem i nacjonalistą przepadł sromotnie na prawyborach 


gminnych w pow. jezioroskim. Ewolucja więc, 


nie znalazła aprobaty śród włościan. 
kiem uświadomieniu ludu litewskiego. 


= Większość żydowska. 


której uległ, 
Świadczy to o wyso- 


Według ściślejszych danych biura wyborczego, stosu- 


nek att chrześcijan i 
a się jak następuje: 


Staw 


żydów w Warszawie, przed- 


Ludności prawyborców wyborców 


Okręg chrześc. żydów chrześć. żydów wyb. 

I zamkowy 39,052 4,310 1,8638 444 4 

II soborowy 20,993 24,894 651 1,272 5 
III mostowy 3850,600 41.501 555 3.389 7 
IV bielański 4,129 49,945 52 5,569 © 5 
V powązkowski 32,019 45,447 168 1,954 8 
VI towarowy 58,546 16,608 1,308 1,121 7 
VII wolski 52,222 80,015 1,642 2,461 8 
VIII jerozolimski 38,450 36,101 1,849 3,582 7 
1X łazienkowski 38,515 2,600 998 196 4 
X nowoświecki 41,711 3,292 2,728 624 4 
XI mokotowski 39,630 2,480 2,817 413 4 
XI( centralny 16,947 10,418 1,441 1,969: . 3 
XIII aleksandryjski 53,680 8,530 3,093. 694 6 
XIV nowopraski 38,619 10,116 932 560 4 
XV staropraski 27,774 11,720 501 612 4 


Z powyższego wynika, że prawyborcy żydzi mają wię- 
kszość w okręgach II, III, IV, V, VII, XIJi XV z A aóbse licz- 
bą 47 wyborców, | 


= Apatja. 


Ze wszystkich stron państwa nadchodzą wiadomości 
o objawach zupełnej apatji i obojętności ludności względem 
wyborów. Wiele zjazdów nie doszło do skutku z powodu nie- 
zjawienia się ani jednego prawyborey. Tak się np. stało 
w pow. mińskim. w kurji drobnej własności polskiej. W pow' 
wileńskim z liczby 508 właścicieli drobno-cenzusowych zjawi- 
ło się na zjazd zaledwie 3 osoby. Wybrany został na pełno- 
moenika ks. Sarosiek, proboszez z Kalwarji. 


= (uriosa wyborcze. 


„Riecz* donosi, że pewien isprawnik zwrócił się do wła- 
ścicicia ziemskiego Prikłońskiego z prośbą o niewystawianie 
swej kandydatury przy wyborach do czwartej Dumy, ponie- 
waż gubernator niżegorodzki, Chwostow, zapowiedział mu. że 
ofzhrmyę wybrania Prikłonskiego da mu natychmiast dy- 
misję. | 

„Utro Rossii* przytącza cały szereg interesujących cu- 
riosów wyborczych. Tak np. w gub. jekaterynosławskiej 
w pow. jekaterynosławskim i marjupolskim prawyboreów po- 
laków i niemców wciągnięto na listę ogólną, a w Ługańsku 
przyłączono ich do kurji żydowskiej. 


IO 
Treść numeru. 
0d Redakcji. | 


Dobre w złem. --M. Rómera. 


W sprawie ugody polsko-rusińskiej. — J. Sorok 0- 
wicza. 


: Pan Dmowski kandyduje. —B. Rozstańskiego. 


Autonomja Irlandji — St. Posnera. 

Nad Sekwaną. — W. Kiślańskiej. 

Z księgi ciszy. —J. St. Wierzbickiego. 
Lutnia. — h. 

Otwarcie sezonu zimowego. 

Muzyka.—H. Łopuskiej. 

Badania naukowe. —A. Kurcjusza 

Prasa polska. 

Kronika. ' 
Odcinek: „Marja Magdalena* 


— G. Daniłow- 
skiego. | 
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WRZESIEŃ 1912. 


KRYTYKA 


MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM SPOŁECZNYM, 
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!! Swasujcie | swe chi i ud yawiycia tylka !! 


'POMALIN" 


idealną, wypróbowaną i nieszkodliwą pomadkę do obuwia bez terpen- 
tyny, wyrobu Laboratorjum chemicznego St. Fiszera w Warszawie. 


2 987 97 797 „PL 


Sprzedaż główna na Wilno i gubernję, hurtowa i detaliczna 

P J 

w SKŁADZIE z ę Wilno, 
FARB J alla Mazu rkiewicza, Dominikańska 1i. 


w sM - "uc D(Ó ((>©QLC 
ORO CZCAZEZAZAZAY 


—sa) Żądać wszędzie. (c— 


Dostępna dla każdego możność zakupienia działki $runtu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: 
stary las sosnowy, rzeka Wilja. Ceny niskie, warunki dogodne na raty długoter- 
minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad rzeką. 
Zwracać się należy do biura parcelacyjuego: Wilno „Zwierzyniec*. UI. Giedymi- 
nowska 32. Telefon Ne 46. 





Wydawca Witold Abramowicz Druk. „ZNICZ*, Wilno. 
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Potrzebny jest zaraz 
chłopak na posyłki 


KANTOR 
CHWEDEROWICZA 


Połtawska, 47. 
PEEEEOEOEOOOOCOBOOEGEGEC 


MUMMY MAUD O EWC 


inu TT ULU 


A. Drogoszewski 
„Władysław Syrokomla' 


Warszawa 1905 r. 
Skład główny 


WARSZAWA u CENTNERSZWERA 
i Pol. Związ. Nauczycielski 
Nowogrodzka 25. 


Cena 60 kop. 
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PO WYBORACH WILEŃSKICH. 


Rezultatem kampanji wyborczej w Wilnie była 
porażka kandydata polskiego komitetu demokratycz- 
nego. Było to do przewidzenia. O zwycięstwie jego 
absolutnem nikt rozsądny marzyć nie mógł. Chodzi- 
ło tylko o zdobycie jaknajwiększej ilości głosów. 
Wynik ostateczny tak się przedstawia: ks. Maciejewicz 
otrzymał 5,397 głosów, adw. Krzyżanowski 541. Sto- 
sunek na pozór uprawniający do jaknajbardziej pe- 
symistycznych refleksji. Czy słusznie jednak? 

Jako skali porównawczej wielu używa danych 
z poprzednich wyborów do Dumy, gdy na adw. 
Wróblewskiego padło przeszło półtora tysiąca gło- 
sów. Stąd wniosek, iż klerykalizm w ciągu pięciu 
lat ubiegłych uczynił znaczne w Wilnie postępy. 
Rozumowanie z gruntu fałszywe. 

Nie należy zapominać, że kandydatura mec. 
Wróblewskiego skupiła wówczas dokoła siebie ży- 
wioły najrozmaitsze, uderzające swą  pstrokacizną 
przekonaniową. Popierali ją z jednej strony postę- 
powcy i bezpartyjna inteligiencja, z drugiej zaś gru- 
py stojące na przeciwległym biegunie polityczno- 
społecznym: ugodowcy a nawet część duchowień- 
stwa, usposobionego niechętnie względem roboty 
demokratyczno-narodowej. Walka wyborcza toczyła 
się nie o hasła programowe, które odegrywały rolę 
podrzędną, lecz o osobę kandydata. Ludzi o nader 
umiarkowanych poglądach oburzało zuchwalstwo kli- 
ki endecko-klerykalnej, przeciwstawiającej kandyda- 
turę nieznanego katechety kandydaturze jednostki 
tej miary — co mec. Wróblewski. 

Nie mieściło się w głowach choć trochę uświa- 
domionych, że głośny mówca i wybitny prawnik 
może zostać zwyciężony przez przeciętnego kazno- 
dzieję. by więc zapobiec ewentualnej jego klęsce, 
szli do urny wyborczej ludzie najbardziej nawet obo- 
jęątni na sprawy polityczno-społeczne. | mimo po- 
parcie sfer wpływowych, mimo, że cała niemal inte- 
ligiencja stała po jego stronie, mimo, że cały kraj 
życzył jego wyboru, p. T. Wróblewski otrzymał zale- 
dwie tysiąc kilkaset głosów, gdy jego przeciwnik bli- 
sko 6 tysięcy. 

Od tej chwili upłynęło pięć lat. Przez ten czas 


zaszły rozmaite zmiany. Endecja opanowała „Kurjer 
Litewski*, kler zdobył ważną placówkę: „Gazetę Co- 
dzienną". Duma Państwowa wykazała swą jałowość 
i reakcja wzmogła się na siłach. Społeczeństwo 
wpadło w stan apatji i zniechęcenia. To też gdy 
została wysunięta ponownie kandydatura ks. Macie- 
jewicza — wiadomość ta w przybliżeniu nawet nie 
wywołała takiego nastroju, jak za pierwszym razem. 
Oswojono się z piastowaniem przez księdza manda- 
tu poselskiego z Wilna. 


Pogodzili się łatwo z niem przedewszystkiem nasi 
ugodowcy, na tle ogólnego zbliżenia między realistami 
a demokracją narodową. Przekonali się, że ani spo- 
łecznie, ani politycznie ks. Maciejewicz bynajmniej 
radykałem nie jest. Wzrost nacjonalizmu i antisemi- 
tyzmu w społeczeństwie polskiem, pozostający w ści- 
słym związku z ogólną reakcją, przyciągnął na stronę 
ks. Maciejewicza wielu niedawnych jego przeciwni- 
ków ze środowiska bezpartyjnego. 


W tych warunkach rozpoczął swą działalność 
polski komitet demokratyczny: Zmuszony walczyć 
na trzy fronty, przeciwstawiając hasła demokratyczne, 
postępowe i opozycyjne — wstecznictwu, szowinizmo- 
wi i ugodzie, nie rozporządzając dostatecznym zaso- 
bem sił i środków, nie mając kandydata, któryby 
się cieszył popularnością w szerokich sferach; — 
komitet nie mógł rachować na znaczny sukces. Nie 
opuścił jednak rąk, nie uląkł się pewnej przegranej 
i pracował do ostatka z energją i zapałem, nie szczę- 
dząc ofiar materjalnych, na agitację. 

W tym celu powołał do życia gazetkę dwugro- 
szową p. t. „Głos Wileński*, której zadaniem było 
przemawiać do mas, tłomaczyć im cele i zasady de- 
mokratycznej akcji wyborczej. Siedem numerów 
„Głosu Wileńskiego", oczywiście, nie mogło zrówno- 
ważyć wpływu paroletniej roboty „Gazety Codzien- 
nej”. Fgitacja dorywcza i zorganizowana pośpiesz- 
nie nie mogła mieć tego skutku, co ambona i za- 
krystja, działające od wieków. Zastęp bojowników 
postępu nie mógł się mierzyć pod względem liczeb- 
ności i sprawności z fanatyczną armją dewotek, za- 
krystjanów i tercjarzy. Skądże można było oczeki- 
wać tryumfów? 

Inteligiencja wykazała zadziwiający indyferen- 
tyzm. systujący przy urnach wyborczych członko- 


wie komisji obywatelskich stwierdzają zgodnie, że 
odsetek wyborców z pośród inteligiencji był znikomo 
mały. Na tę postawę wpłynęło niewątpliwie prze- 
świadczenie o niewątpliwej przegranej oraz obojęt- 
ność względem działalności parlamentu rosyjskiego. 
Gdyby jeszcze chodziło o osobę kandydata, ale o za- 
sady! To by pociągnęło za sobą wyraźne opowie- 
dzenie się przy pewnym programie, zajęcie określo- 
nego stanowiska przekonaniowego, a tego nasza 
burżuazja nie lubi. Przeraża ją wszelki wysiłek, wy- 
trącający ją z roli biernej, z wygodnego kwijetyzmu, 
spędzający z twarzy uśmiech sceptyczny. Większość 
inteligiencji powstrzymała się od głosowania. 

Któż więc dał owe pięć i pół setek głosów na 
kandydata demokratycznego? Niewątpliwie byli to 
ludzie .nowi, pozyskani dla sprawy przez propagandę 
haseł demokratycznych i postępowych, wyzwoleni 
z pęt klerykalizmu, spełniający świadomie swój obo- 
wiązek obywatelski. Szczupły ten na razie zastęp 
będzie się zwiększał w miarę, jak się będzie rozwi- 
jała robota postępowa. 

Postępowcy wileńscy zaledwie od roku zaczęli 
rozwijać swą działalność. Pierwszym ich czynem 
zorganizowanym w okresie porewolucyjnym było 
powołanie do życia „Przeglądu Wileńskiego". Pismo 
nasze w tak krótkim przeciągu czasu nie mogło, 
rzecz prosta, wywrzeć większego wpływu. W założe- 
niu swem zresztą nie miało na celu mas, operując 
śród grona czytelników wykształconych. Ze światem 


drobnomieszczańskim postępowcy mieli kontakt na-. 


der luźny i dorywczy. Żadnej pracy planowej nie 
prowadzono. Dopiero przed samemi wyborami roz- 
poczęto akcję uświadamiającą. | wstępnym bojem 
zdobyto kilkaset głosów. 

Jest to zjawisko wysoce pocieszające. 

Pamiętać należy, że była to pierwsza walka, 
wypowiedziana u nas potężnemu klerykalizmowi 
śmiało i otwarcie, bez obsłonek oportunistycznych. 
Po raz pierwszy nastąpiło starcie pomiędzy kierun- 
kiem demokratyczno-postępowo-opozycyjnym a moc- 
no ugruntowanym klerykalno-nacjonalistyczno-ugodo- 
wym. | to niemal bez żadnych przygotowań, bez 
przedwstępnych ataków. Oczekiwać, by niedostępna 
dotychczat twierdza poddała się za pierwszym na nią 
zamachem, byłoby naiwnością. Zrobiony został wy- 


G. DANIŁOWSKI. 11 


Marja Magdalena. 


FRAGMENT. 


Nie syklami, minami, ale talentami dług swój 
spłacę, każdy rynek przyniesie ci upominek swój, noc 
w roskoszy, a dni twe roztoną w ucztach i weselu. 

— Judaszu, Judaszu — odezwała się ze szcze- 
rem spółczuciem Marja — wieczne baśnie palą się 
w jaskini twej głowy— gonisz mary na wietrze, 
a wychełtany płaszcz twój drze się na strzępy. Dziu- 
rami świecisz tymczasem nie złotem... Zanim ten 
pałac wystawisz, mów lepiej, jak tam teraz w Ga- 
lilei? Zielone pewnie jak szmaragd łąki, pełne wód 
i trących się ryb jezioro moje błękitne. 

W głosie jej zadrgało ciche wzruszenie, fijołko- 
we oczy powlokły się dymką mgły... 

Judasz przygasł i posmutniał. 

— Obszedłem je prawie całe wokoło — zaczął 
po chwili — zacichającym głosem — byłem w Gamali, 
w Kafarnaum, w szumnej Tyberjadzie, bawiłem dłu- 
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łom — i to już wiele. Czas pogłębi i 


rozszerzy 
uczynioną szczerbę. 


Giutta cavat lapidem non vi, sed semper ca- 


dendo. 


Wybory ubiegłe wykazały wymownie, że nie: 


sposób marzyć o zwycięstwie, nie mając w swem 
ręku prasy popularnej, nie posiadając funkcjonującej 
stale organizacji. [Na te braki powinni postępowcy 
i demokraci nasi zwrócić przedewszystkiem swą uwa- 
gę. Samemi odezwami, chociażby najbardziej pło- 
miennemi, niewiele można dokonać. 


Skromna ilość głosów, oddanych na mec. Krzy- 
żanowskiego, niewątpliwie byłaby większą, gdyby stro- 
na przeciwna nie uciekała się do praktyk demago- 
gicznych i do rozmaitych sposobów, nie licujących 
z wymaganiami etyki. Rozsiewanie fałszywych po- 
głosek o kwalifikacjach osobistych kandydata demo- 
kratycznego, wydzieranie przemocą niemal kartek 
wyborczych z nazwiskiem Krzyżanowskiego z rąk bar- 
dziej potulnych i mniej uświadomionych wyborców, 
agitacja polityczna za pomocą ambony — wszystko to 
było na porządku dziennym. Niczego nie zaniedba- 
no, by zapewnić zwycięstwo ks. Maciejewiczowi. 

Sam kandydat nie siedział również z założone- 
mi rękami. „Gazeta Codzienna”, która pozostaje pod 
jego kierownictwem, w okresie przedwyborczym za- 
mieniła się w świstek, wzorowany na pogromowo- 
czarnosecinowych wydawnictwach rosyjskich. Szero- 
kim strumieniem lały się zeń pomyje oszczerstw, 
kła.mstw i przerażającego nieuctwa. Roznamiętniony 
kler, puszczony samopas pokazał, do czego jest 
zdolny, gdy żaden hamulec go nie krępuje. Przera- 
żenie ogarnia, gdy się czyta ten stek bzdurstw 
i szynkownianych wymysłów, któremi raczyła swych 
czytelników redakcja „Gazety Codziennej* przez parę 
tygodni. Takiego napływu w prasie barbarzyństwa, 
takiego urągania kulturze, takiego rozbestwienia naj- 
niższych instynktów — Wilno nie pamięta od czasu 
krótkotrwałego istnienia gadzinowej gazetki „Morska- 
ja Wołna". Niestety, „Gazeta Codzienna”, razem ze 
swym kierownikiem mają pretensję do reprezento- 
wania kultury polskiej... 

Wszakże dzień w dzień „Gazeta Codzienna* 
drukowała wielkiemi literami, że jedynym narodowym 
kandydatem jest ks. Maciejewicz. Do kroćset! Czyż 


żej w Magdali — zwiedziłem ten gaj i te wikliny, pa- 
miętasz — w pobliżu wód... Wysoko do pasa wyra- 
sta tam trawa, a w tej kotlinie, gdzieśmy ją zmieli, 
śniade hjacynty, szaleje płowe, liljowe irysy i blade 
szpikomerje w krąg się rozrosły, świdwa białemi ke- 
pami rozkwitła cała... 

— Świdwa powiadasz — szepnęła sennie Ma- 
rja — czemuś nie przyniósł choć jednej kiści... 

— Zwiędłaby w upale... 

— Odchuchałabym ją ustami swemi. 

— Marjo! —jęknął Judasz i pochylił się nad 
nią, a od opończy jego zaleciał ją zapach jakby roz- 
oranej roli i wyschłych pokosów siana. Przymknęła 
oczy i odpychając go zlekka wycedziła nerwowo: 

— Szorstki masz płaszcz, szorstki twój płaszcz... 
niechcę — taki szorstki... 

Judasz jednym zamachem zrzucił opończę i zo- 
stał w krótkiej z płótna tunice, ledwie sięgającej do 
kolan bez rękawów z rozdarciem u  żylastej szyi. 
Ulsta jego drżały, dyszały szybko potężne włochate 
piersi. | 

Marja skośnem z pod rzęs opuszczonych oczu 
spojrzeniem patrzyła na jego opalone kosmate strze- 
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liste nogi i drżące jak w febrze muskularne ręce... 
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naród polski składa się jedynie z ciemnego sfanaty- 
zowanego tłumu i operujących nim sprytnych dema- 
gogów? Kiedyż przyjdzie czas, gdy potwarz podobna 
nie będzie mogła mieć nawet pozorów prawdy? 

Długi i mozolny trud oczekuje tych, którzy pra- 
gną, aby imię polskie w naszym kraju nie było 
symbolem wstecznictwa. 


Ludwik Abramowicz. 





Dipwiedi a rdelcje powybora, 


(List do Redakcji). 


W NM 227 „Kurjera Litewskiego* ukazał się 
artykuł wstępny p. t. „Refleksje powyborcze* pió- 
ra p. J. Hł., zawierający między innemi krytykę 
dwuch artykulików z Śłósn Wileńskiego* o dzia- 
łalności parlamentarnej ks. Maciejewicza i stanu- 
wisku kół polskich. Autorstwo ich p. J. Hł. naj- 
niesłuszniej przypisuje „filarowyi*, „Przeglądu* i 
„Głosu Wileńskiego*, gdyż autorem ich jest niżej 
podpisany, który w „Przeglądzie* nigdy nie pisy- 
wał, w „Głosie* zaś wziął udział przygodny, jako 
jeden z przedstawicieli kierunku radykalno-naro- 
dowego, 

Odpowiadam więc tylko na te zarzuty, które 
uczyniono z powodu moich artykułów, pomijam 
zaś inne, dotyczące całokształtu akcji wyborczej 
Polskiego Komitetu Demokratycznego. 


Punkt pierwszy. 
O podkomisję szkół nierosyjskich. 


Potwierdzam tu, com napisał w Ne 8 „Głosu 
Wileńskiego", że podkomisja szkół nierosyjskich, 
do której należał ks. Maciejewicz, wybrała tylko 
przewodniczącego, oraz że w ciągu sesji (w r. 1907 
i 1907) nie było posiedzeń komisji. Dla stwier- 
dzenia tego faktu nie potrzebuję udawać się, jak 
to radził p. J. HŁ. do ludzi, „obdarzonych lepszą 
pamięcią*, cytuję bowiem nie z pamięci, lecz 
z urzędowego sprawozdania Dumy Państwowej 


(Obzor diejatielnosti komisji i otdiełow 1907——1908 
str. 77), gdzie powiedziano: „w ciągu sesji nie 
było posiedze komisji i oddany komisji projekt 
prawa nie został rozpatrzony*. 

Nie przeczę, że ks. Maciejewicz pracował nie 
tylko w tej podkomisji szkół nierosyjskich, która 
się nie zbierała. Okoliczność ta nie obala jednak 
faktu, podanego wyżej. Szło mi tylko o dowód, 
iż o pracach ks. Maciejewicza w komisjach pisali 
jego przyjaciele przesadnie, były bowiem komisje, 
co istniały tylko na papierze. 


Punkt drugi. 


O głosowanie za flotą, 


Zarzut uczyniony ks. Maciejewiczowi w gło- 
śnej sprawie głosowania Kół polskich za kredy- 
tem 502,000,000 rb. na flotę rosyjską nie był wca- 
le „wykrętnym*, na co mam również dowody. 

Nie zarzucałem ks. Maciejewiczowi, że głoso- 
wał za tym kredytem — napisałem wyraźnie: „ks. 
Maciejewicz głosu przeciw projektowi nie oddał. 
„Gazeta Codzienna* podaje, że ks. Maciejewicz 
podczas głosowania nad wydatkami na flotę: 
„był w kraju*. A więc nie spelnił swego obowiąz- 
ku jako poseł... obowiązkiem jego było być wła- 
śnie w Dumie, brać udział w tak ważnych obra- 
dach i jaknajsilniej protestować przeciwko stano- 
wisku Koła. A o stanowisku tem, jako jego soli- 
darny członek, nie wiedzieć nie mógł*, ! 


Dziwię się, jak po tak ścisłem sformułowa- 
niu kwestji, p. J. Hł. powtarza za ks. W. Szyłkie- 
wiczem przeciwko „Głosowi Wileńskiemu* zarzut; 
„Jeszcze wykrętniejsze i mniej uzasadnione były 
zarzuty czynione w tej kwestji ks. Maciejewiczo- 
wi, który wyjechał z Petersburga przed głosowa- 
niem nad owym półmiljardem*, 

Wolno ks. W. Szyłkiewiczowi, autorowi pasz- 
kwilu „Wielkie zero polityczne* wypisywać nie- 
stworzone rzeczy o przeciwnikach kandydatury 
ks. Maciejewicza, bo „Gazeta Codzienna* dowiodła 
podczas wyborów, w jaki sposób pojmuje zadania 
prasy. P. J. Hł. z pewnością nie zazdrości laurów 
redaktorom i spółpracownikom „Gazety Codzien- 
nej*, zatem powinien był doczytać artykulik do 


Neal Jl „AA sl_ A JJ. 


Drobny dreszcz przebiegł jej po krzyżach—wzdrygnę- 
ły się uda, zagrały różowe nozdrza i rozchyliły jak 
dwa płatki pąsowe usta. 

Judasz bełkocząc jej imię, rozpalonemi rękami 
szukał pod peplonem sprzączki opaski bioder, palce 
mu się trzęsły i błądziły jak ślepe po całem ciele, 
wreszcie spotkały się z dłonią Marji i wspólnym wy- 
siłkiem rozluźnili zaściągnięte rzemyki. Marja posły- 
szała trzask rozdartego wzdłuż peplonu, głuchy po- 
dobny do zduszonego ryku jego głos, poczuła za- 
ognienie jego srogich oczu w swych źrenicach i po- 
tężny ucisk targanego szałem wielkiego ciała. 

— Judaszu!—chciała krzyknąc—ale głos jej zwi- 
nął się zdławiony nagłym spazmem dzikiej roz- 
koszy. 

Dogasały knoty w kagankach, ustawiały się 
straże zaranne, miało się ku rozdnieniu, gdy ją opu- 
ściła senność z lubością się schodząca. 

Uniosła powieki i patrzyła długo w poryte fał- 
dami, zsiekane zawieją, zagmatwane oblicze, w wiel- 
kie zwichrzonemi kudłami przysłonięte czoło i miała 
wrażenie, że ta głowa nie śpi nigdy, że w czaszce 
tej odbywa się ciągle ciężka praca bałwaniących się 
jak woda w kotle myśli. 





Trąciła go łokciem — ocknął się. 

— ldź juź, idź — nalegała — bo się pobudzą. 
Masz tu—wydobyła z pod wezgłowia garść monet— 
daj Deborze, bo mi wstyd za ciebie... 

— ldź! wyrwała mu się z objęć — słyszałeś — 
rzekła rozkazująco ze sciągniętą brwią, rozjątrzona 
i blada. 

Judasz wstał, wdział opończę, zacisnął mocno 
pas z niewyprawnej skóry i mrucząc coś, wysunął 
się chyłkiem. Zatrzymał się nad śpiącą Deborą — 
przeliczył pieniądze: cztery duże srebrniki i garść 
oboli. 

Drobne wsypał w podołek służącej, resztę scho- 
wał w zanadrze i uśmiechnął się winowajczo. 

— Zaczyna mi się wyraźnie powodzić — pomy- 
ślał — rozciągając piersi potężnem westchnieniem; 
zatrzymał się na galerji i władczem trochę posępnem 
spojrzeniem objął szeroko rozsciełający się, przesia- 
ny brzaskiem widok i biegł w dal oczyma, jakby 
szukając krańców marzonego królestwa na ziemi... 
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końca, z powodu którego kilka słów "napisał 
w swoich refleksjach. Ń 


Punkt trzeci. 


Trzeci zarzut p. J. Il., dotyczący nieuwzglę- 
dnienia przez „Głos Wileński*, że „głosy polskie 
nie zawaźyły na szali* (przy głosowaniu Koła Pol- 
skiego wraz z reakcjonistami rosyjskiemi za flo- 
tą) jest zupełnie niezrozumiały. 

Z tego punktu widzenia, zważywszy, że 
w Dumie i w przyszłości rząd niewątpliwie bę- 
dzie posiadał większość, wypadłoby zrezygnować 
posłom polskim ze stanowiska samodzielnego i gło- 
sować za wszelkiemi projektami reakcyjnemi, bo 
czy tak czy owak, głosy ich napewno na szali nie 
zaważą. Czyż trzeba dowodzić bezpodstawności 
takiego poglądu? 


Punkt czwarty. 


W pojmowaniu, na czem polega istotna opo- 
zycyjność nie zgodzimy się z p. J. Hl., stąd róż- 
nica w określeniu, jaką była polityka Kół Polskich 
w Dumie. 

P. J. Hł. nie chce uznać pewnika, iż nie tyle 
mowy wygłaszane w parlamentach świadczą o opo- 
zycyjności posłów, ile fakt wypowiedzenia rządo- 
wi braku zaufania, co wyraża się najsilniej i naj- 
konsekwentniej przez odrzucenie kredytów, wy- 
maganych przez rząd. 

Oto są najważniejsze punkty w „Refleksjach 
powyborczych* wymagające rzeczowego sprosto- 
wania ze strony niżej podpisanego, jako autora 
artykułów, krytykujących ugodową politykę Kół 
polskich i ks. Maciejewicza. | 


Wc. St. 


P. S. Wyjaśnienie powyższe było przeznaczone 
do „Kurjera Litewskiego", którego redakcja jednak, 
mimo, iż drukuje chętnie wszelkie listy, nawet 
natury osobistej (jak np. p. J. Obsta o tem, że 
nie jest „litwomanem*) oraz mimo, iż posiada 
specjalną rubrykę dyskusyjną p.t. „Wolna trybu- 
. na”, zamieszczenia tego sprostowania — odmówiła. 


M sprawie ugody polsko-rugińckiej 


(Dokończenie). 


Dziś stronnictwo narodowców ukraińskich 
'est daleko bardziej pod względem społecznym 
radykalne, niż tego wymaga interes składających 
je czynników. Nie reprezentując bynajmniej naj- 
skrajniejszych elementów socjalnych, uprawia ono 
politykę maksymalistyczną, która nie liczy się 
z rzeczywistością i wysuwa same tylko postulaty, 
celem wzmocnienia agitacji. Jest to, rzecz prosta, 
błędna zupełnie taktyka. 

„Dziś, w Europie Ząchodniej, nawet nie wszy- 
scy socjaliści stoją na stanowisku bezwzględnie 
opozycyjnem względem spółczesnego państwa. S0- 
cjaliści angielscy popierali czas jakiś rząd libe- 
ralny; belgijscy zawierali sojusze z liberałami 
iw pewnych momentach życzliwie odnosili się 
do króla; socjaliści włoscy prowadzili również 
j prowadzą jeszcze podobną politykę; to samo 
w większym stopniu powiedzieć można o socjali- 
stach duńskich, szwedzkich, południowo-niemiec- 
kich, po części i austrjackich*. Stanowisko nie- 
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przejednane, bezwzględnie doktrynerskie spotyka- 
my jedynie w tych krajach, które rządzone są: 
z wyraźną tendencją reakcyjną.. 

„Wszelkie doniosłe reformy, o ile odbywają 
się bez rewolucji, w czasach zwykłych, dochodzą 
do skutku dlatego tylko, że czynią zadość pewne- 
mu chwilowemu kompromisowi, że usuwają na 
plan dalszy sprawy najbardziej sporne, nie dające 
się w danym czasie rozwiązać”. 

Otóż narodowcy ukraińscy do zrozumienia 
tego nie dojrzeli jeszcze. Wszystkie swe najra- 
dykaln ejsze postulaty wysuwają do natychmias- 
towego zrealizowania przy załatwianiu każdej spra- 
wy bieżącej: | ą 

To ich stanowisko jest szkodliwe jednako dla 
stron obu, a przedstawia ono poniekąd ekwiwa- 
lent wszechpolskiego hasła: „żadnych ustępstw* 
i frazesu o nienaruszalności naszej nad nimi prze- 
wagi. Gdyby polityka polska obca była tego ro- 
dzaju tendencjom; gdyby natomiast jawnie przy- 
znawała nieuniknioną konieczność ustępstw i plan 
ich zgóry sobie wytknęła: niewątpliwie mustałóbiy 
też nastąpić ewolucja najsilniejszego stronnictwa 
rusińskiego, t. j. ukraińskiej partji narodowej. 
Zróżniczkowawszy się, odgraniczyłaby ona rady- 
kałów społecznych i skrajnych nacjonalistów od 
zwykłych, umiarkowanych demokratów, skłonnych 
do liczenia się się z warunkami realnemi. Odłam 
ten, niewątpliwie najliczniejszy, znalazłby rychło 
wiele punktów stycznych ze znaczną częścią stron- 
nietw polskich i droga kompromisu stanęłaby ot- 
worem. 

Prędzej czy później dojść do tego musi. Mo- 
ment ten przyspieszy ostateczne przytarcie rogów 
Demokracji Narodowej, na której talencie poli- 
tycznym myślący ogół w dGalicji już się po- 
znaje. 

Wypadnie jednak, niestety, ponieść jeszcze 
konsekwencje szkodliwych wpływów wszechpol- 
skich (i podolskich, t. j. „Podolaków*, stronnictwa 
najreakcyjniejszego, obszarników wsehodnio-gali- 
cyjskich, z którymi ręka w rękę idzie Narodowa 
Demokracja). Jedną z tych konsekwencji będzie 
nieunikniona zgoda na założenie uniwersytetu ru- 
sińskiego we Iiwowie. Jak się już rzekło, jeszcze 
kilka lat temu ukraińcy przystaliby chętnie na 
którekolwiek inne miasto. Obecnie upór ich prze- 
ciw temu jest stanowczy, a strona polska nie ma 
żadnych szans, by go przeforsować mogła. Dal- 
sze, stawiane przez nią, przeszkody nietylko 
zaognią jeszcze bardziej stosunki, nietylko po- 
ciągną, daremną stratę czasu i energji, ale — co 
jest najszkodliwsze — uczynią konieczną inter. 
wencję Wiednia, w którym nie wyginęły bynaj 
mniej resztki tradycji centralistycznych. Hołdu- 
jące im żywioły bardzo są skłonne do wyzyskiwa- 
nia na rzecz swoją antagonizmu rusińsko-polskie- 
go i de opierania się na sympatjach ukraińców. 
Oddawna „publiczną jest tajemnicą, że często Ko- 
ło Polskie nie może silnie domagać się pewnych 
koncesji na rzecz Galicji, obawiając się, by rząd 
centralny, nie chcąc ich udzielić, nie poruszał 
spraw rusińskich*. 

Ażeby raz na zawsze sentralizmowi broń tę 
z rąk wytrącić i stworzyć jednocześnie warunki 
dla dalszego rozszerzenia autonomji, należy bez- 
warunkowo uznać, jako wytyczną w wewnętrznej 
polityce galicyjskiej, dążenie do całkowitego rów- 
nouprawnienia obu narodów, tudzież zapewnienia 
rusinom samodzielności w sprawach kulturalno- 
oświatowych i gospodarczych. Jeżeli tę zasadę 
wczas (t. j. już obecnie) przyjmie większość pol- 
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ska, zyska ona szanse odparowania dalej idącego 
A rusinów —- administracyjnego podziału 
raju. 

Podział taki byłby bewzględnie dla nas szkod- 
liwy. Spowodowałby 'on oddanie miljona i kilku- 
set tysięcy polaków pod obce rządy. Na szczęście, 
ten właśnie postulat jest słabym punktem progra- 
mu ukraińców. Przedewszystkiem nie gwarantuje 
on im tak wielkich korzyści, jakich się spodzie- 
wają (silna domieszka żywiołu polskiego nigdy nie 
dałaby im czuć się zupełnymi panami kraju); 
wobec tego, obozy umiarkowane mogą łacno od 
tego żądania odstąpić za przyznanie rusinom auto- 
nomji kulturalnej. Nadto — w danym wypadku 
dziś jeszcze po stronie polskiej opowiedzieć się 
musi Wiedeń. Gdyby bowiem zechciał popierać 
ukraińców i dążyć do podziału Galicji, ujrzałby 
się w konieczności dokonać też podziału innych 
krajów o ludności mieszanej: Szląska, Bukowiny, 
Czech, Moraw; to zaś pociągnęłoby za sobą naj- 
rozmaitsze komplikacje. 

Warunki równouprawnienia obu narodów i za- 
pewnienia im samodzielności w sprawach własnych, 
zdaniem p. Kulczyckiego, wymagają: 

1) sprawiedliwej reformy wyborczej do sej- 
mu, opartej na katastrze narodowym; 

2) zapewnienia rusinom w Wydziale Krajo- 
wym 3 głosów, a polakom 5; 

8) utworzenia posady wicemarszałka, którą- 
by stale zajmowali rusini, a to dlatego, aby mieli 
„swojego męża zaufania w administracji autonomicz- 
nej kraju; | 

4) utworzenia oddzielnej Rady Szkolnej, złe- 
żonej z samych tylko rusinów, jako zwierzchnej 
władzy nad ich uczelniami. 
| Spełnienie tych czterech warunków nader 
skutecznie winno podziałać na uśmierzenie dotych- 
czasowych waśni. Uszczupli ono wprawdzie „prze- 
wagę* polską, ale tylko w tych granicach, w któ 
rych ona jest fikcją, dziedzicznym przywilejem 
prawnym, nie popartym spółczesnemi czynnikami 
faktycznej siły, Ta ostatnia nie tylko podobnych 
prerogatyw nie wymaga, ale przeciwnie: w obec- 
nych warunkach zawsze na nich traci. Tylko 
kulturalne spółzawodnictwo równych z równymi 
dodaje ludom prawdziwej mocy. Narodowości 
uprzywilejowane gnuśnieją, tracą spoistość, która 
śród nich odżywa jeno pod działaniem narkoty- 
ków demagogicznych i fajerwerkowych haseł na- 
cjonalizmu. W życiu powszedniem rozprzęgają 
się, i demoralizują. 

Naród silny, zwycięski w znaczeniu spółczes- 
nem opierać się musi na kulturze mas: na ich 
oświacie, zaradności gos odarczej, popularności 
metod organizacyjnych i świadomem ciążeniu tych 
mas ku własnej grupie plemiennej. © 

W tym kierunku rusini galicyjscy uczynili 
postęp olbrzymi — znacznie większy stosunkowo, 
niż polacy, których sugiestjonowała dotąd pamięć 
przewagi, pozyskanej mocą dziś już bez przysz- 
łości — mocą kultury szlacheckiej. 

Jakkolwiek społeczeństwo polskie w Galicji 
w ostatnich dziesięcioleciach, znakomicie się zde- 
mokratyzowało, znacznie podniosło i unarodowiło 
lud; wszelako stopień kultury chłopa polskiego 
niezbyt wznosi się po nad poziom kulturalny 
mas rusińskich. Przewaga nasza realna (nie praw- 
na, fikcyjna) opiera się dalej przedewszystkiem na 
tem, że posiadamy liczniejszą inteligiencję i szlach- 
tę. Ta prerogatywa efemeryczna może jednak 
przeobrazić się w atut istotnie wartościowy, jeśli 
wymienimy ją na siłę nowoczesną. Mając więcej 
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inteligiencji i obfitsze kapitały oświaty, posiada- 
my szanse stałego i znacznego dystansowania ru- 
sinów w kierunku podnoszenia cywilizacji mas 
polskich, a tem samem bronienia zajętych przez 
żywioł polski placówek. 

Placówkę taką stanowi np, między innemi, 
Lwów, którego charakter polski drogi jest nam 
wszystkim, bez różnicy przekonań społecznych. 
Otwarcie w nim uniwersytetu rusińskiego jest ko- 
niecznością; ale koniecznością bynajmniej nie jest 
rutenizacja stolicy. „Charakter miasta Liwowa za- 
leżeć będzie w przyszłości nie od tego, czy pow- 
stanie w nim uniwersytet rusiński, czy nie; lecz 
od wielu innych czynników: 

|) od stosunku ilościowego ludności pols- 
kiej do rusińkiej w powiecie lwowskim i najbliż- 
szych jego okolicach; 

2) od szybszego lub wolniejszego rozwoju 
rozmaitych kategorji przemysłu, i co za tem idzie 
napływu ludności wiejskiej do stolicy; 

8) od wzrostu istniejących i powstania no- 
wych instytucji gospodarczych i kulturalno-oświa- 
towych polskich i rusińskich; 

4) od tego wreszcie, czy żydzi asymilować 
się będą zawsze przeważnie z polakami czy i z ru- 
sinami. 

Dziś w powiecie lwowskim bez Lwowa po- 
laków (wraz z żydami zasymilowanymi) jest 
akurat tyle, co rusinów; w samym zaś Lwowie 
mamy zdecydowaną większość (rusinów jest za- 
ledwie 20%/, ). (o czynić, by utrzymać ten „stan 
posiadania*? 

Otóż starać się podnosić atrakcyjność Lwo- 
wa, jako ogniska kultury polskiej. Nasz uniwer- 
sytet lwowski winien przygarniać zastępy mło- 
dzieży, rozpraszającej się dotąd po całej Europie. 
Jeśli nawet nie potrafi on spółzawodniczyć z Pa- 
ryżem lub Berlinem, to jednak zastąpić może 
w zupełności Gienewę, Lozannę, Bern, Fryburg, 
Leodjum. Należy dołożyć wszelkich starań, by 
równouprawnić kobiety „cudzoziemki* z młodzie- 
żą męską zarówno na uniwersytecie, jak i w po- 
litechnice. Trzeba szkołę lasową podnieść na sta- 
nowisko wyższego zakładu naukowego i stworzyć 
inne wyższe uczelnie. 

Niepoślednią usługę polskości Lwowa oddać 
też może jego uprzemysłowienie. ludność robot- 
nicza rusińska składa się przeważnie z pracowni- 
ków niewykwalifikowanych. Z chwilą powstania 
tu rozmaitych gałęzi przemysłu, zwiększy się do- 
pływ z zachodu robotnika polskiego, wykwalifi- 
kowanego. 

Słowem, nie brak sposobów, by nie dopuścić 
do odebrania polakom Lwowa. Wszystkie one mogą 
być — przy odpowiedniem ich użyciu — znacznie 
lepsze, niż odmawianie rusinom uniwersytetu 
w stolicy kraju. W uporze takim trwać mogą 
tylko ci, co się lękają wszelkiej emulacji, co na- 
ród własny chcą frazesami usypiać, by gnuśniał 
i nie odradzał się do życia nowego, różniącego 
się od barwnej niewątpliwie, ale jakże tragicznej 
w swych skutkach, przeszłości. 


Józef $orokowicz. 
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Futonomija lIrlandji. 


(Fome Rule). 
(Dokończenie), 


Byłoby wszystko spokojnie na irlandzkim 
zielonym cmentarzu, gdyby nie chciwość Albjonu. 
Metropolja mniemała, że oddając na rzeź rolników 
celtyckich zadowoli w zupełności apetyty lordów 
protestanckich i całej hordy argonautów anglo- 
normandzkich i ich miejscowych sojuszników. 
Owczarze angielscy mieli strzyc runo dzierżaw- 
ców celtyckich. Cóż im do handlu, do przemysłu? 
le nowoczesne żródła bogactwa należało pozosta- 
wić monopolistom albjońskim. Parlament angiel- 
ski zakazuje tedy, nie pytając o zdanie parlamen- 
tu dublińskiego, wywozu wełny irlandzkiej i han- 
dlu bezpośredniego z kolonjami. Pod wpływem 
takich zaborczych tendencji śród kolonji angiel- 
skiej w Irlandji zaczyna się wytwarzać stronnictwo 
opozycyjne irlandzkie, przeciwstawiając z Ska me- 
tropolji i jej instynktom drapieżnym. Opozycja 
wzrasta, znajduje oparcie w masie i awadzieścia 
lat póżniej, w okresie wojny amerykańskiej par- 
lament dubliński oświadcza, że „nikt niema prawa 
ogłaszać ustaw w imieniu i dla "Trlandji, jak tylko 
iej król, lordowie i Izba gmin irlandzcy*. Parla- 
ment brytański cofa prawo, które był Sobie przy- 
właszczył, i na mocy którego narzucał ustawy ir- 
landzkie. [rlandja staje się niezawisłą. Parlament 
w pierwszych chwilach wolności znosi dawniejsze 
haniebne „ustawy karne*, jednak nie przyznaje 
jeszcze praw wyborczych biernych katolikom. Ta 
odmowa rzuca zarzewie buntu między ludność 
katolicką. Echa wielkiej rewolucji  francu- 
skiej budzą nadzieje w tęskniących sercach 
irlandzkich. Na podobieństwo klubów paryskich 
powstają towarzystwa tajne. Lata 1791—1898 wy- 
pełnione są wrzeniem rewolucyjnem. W szczegól- 
ności w Belfaście wybitny przywódca Teolald 
Wolf Tone (emigrował 1795 r. do Ameryki), zdo- 
bywa licznych zwolenników dla idei republiki ir- 
landzkiej. Hasło „republiki* niewoli francuzów. 
Urządzają ekspedycje gwoli wspomaganiu irland- 
czyków do wybicia się na wolność. Ekspedycje 
te nie mają powodzenia. Ideja republiki irlandz- 
kiej przestaje żyć w r. 1898. Armja okupacyjna 
angielska wynosi 1798 r. 90,000, 1799 r.—115,000, 
1800 r.—130,000. Dawno już podjętą m R osta- 
tecznego „zjednoczenia, wcielenia Irlandji do or- 
ganizmu politycznego angielskiego Pitt wciela 
w życie. Odnośna uchwała parlamentu brytań- 
skiego zostaje przedstawiona parlamentowi du- 
blińskiemu 5 lutego 1800r. W Izbie gmin w Du- 
blinie wniosek „Unji* zdobywa 158 głosów prze- 
ciwko 115, w Izbie lordów 78 przeciwko 26. Wię- 
kszość tu i tam była zdobyta zdradą i okupiona 
złotem. Lord Rosebery opowiada w bijografji 
Pitta, że przekupstwo, dzięki któremu zdobyte 
zostały te uchwały, było przerażająće. Niema listu 
wicekróla albo nadsekretarza dla spraw irlandz- 
kich, w którymby nie dyskutowano ceny takiego 
albo innego głosu, albo takiej lub innej propozycji 
zgłodniałego zdrajcy irlandzkiego. „To była atmo- 
siera zamku dublińskiego, powietrze, którem od- 
dychał rząd, jedyna strawa, którą żył w Irlandji*, 
Parlament irlandzki sprzedał tedy niezależność 
ojczyzny i przyjął projekt zjednoczenia obu kró- 
lestw Irlandji i Wielkiej Brytnnji jako Królestwa 
Zjednoczonego Wielkiej Brytanji i Irlandji, w któ- 
rem wola spiźowa jednej strony (predominent 
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partner) miała legalnie oskrzydlić wolę i rządzić 
wolą drugiej. 

Więcej niż od lat stu tedy Irlandja żyje pod 
rządem samowoli legalnej, „poniżającej i szkodli- 
wej. Traktat Unji zapewniat równouprawnienie 
irlandczyków i anglików. Jednak dopiero w r. 1829 
katolicy irlandzcy zdobyli prawo bierne wyborcze, 
a i dziś jeszcze wicekról Irlandji nie może być 
katolikiem. Wiadomo, że Wielka Brytanja jest 
nietylko ojczyzną, ale i piastunką swobód poli- 
tycznych, W [rlandji każde zgromadzenie pu- 
bliczne, każdy mityng, SLOWATZYSZEKIO może być 
rozwiązane i rozpędzone, każdy obywatel uwięzio- 
ny pod zarzutem zbrodni stanu, zachęcania do 
buntu i zdrady, do nieposzanowania ustawy i wła- 
sności. Gdy chodzi o charakterystykę stosunków 
gospodarczych, nie będzie dalekiem od prawdy, kto 
powie, że W. ZA, jest polipem, który tysią- 
cami macków otoczył i ssał w ciągu całego stule- 
cia siły żywotne ludu irlandzkiego. Ziemia irlandz- 
ka została skonfiskowana na rzecz najazdu, poda-. 
rowana landlordom, uprawiana jest od stuleci 
przez nędznych dzierżawców irlandzkich, wyzy- 
skiwanych i okradanych przez wszechwładnego 
anglika. Zgłodniały fermer nie może szukać za- 
robku w mieście, albowiem Anglja zniszczyła prze- 
mysł irlandzki. Pozostaje tedy emigracja zamor- 
ska, która też pochłonęła setki tysięcy irlandczy- 
ków i stała się tysiąckrotnie silnem ogniskiem 
nieustającego buntu w ludziach i środkach. Tam, 
za Atlantykiem, w ciągu całego pięćdziesięciolecia 
nie przestawano gotować protestu, walki, zama- 
chów przeciwko znienawidzonym wyzyskiwaczom 
i plantatorom, przeciwko rządowi najezdniczemu, 
który się z krzywdy urodził i wyzyskiem krwa- 
wym rządy swojexutwierdzał. System administra - 
cyjny irlandzki jest najdroższy, jaki może być 
pomyślany, jest oparty na rządach nieodpowie- 
dzialnej zgoła biurokracji. Szkoła ludowa, zapro- 
wadzona przez rząd angielski, nie przestawała (od 
r. 1881) wynaradawiać dziecka irlandzkiego. Dzie- 
ciom rodziców katolickich, takzbardzo stanatyzo- 
wanych za sprawą losów nieszczęsnych — nie wol- 
no było w szkolejęwspominać o istnieniu wiary 
katolickiej albo mówić o historji Irlandji. Szkoła 
miała na celu tworzenie szczęśliwych dzieci an- 
gielskich (happy english Childen), jak mawiali 
angielscy Apoehtiocwik. Uniwersytet dubliński 
(założony przez Elżbietę) powołany jest bronić 
Unji i protestantyzmu przeciwko narodowcom ir- 
landzkim. 

Nie będziemy tu opowiadali całej historji re- 
wolucji irlandzkiej, Pierwszą połowę wieku XIX 
zdobi imię O'Connela, który żądał, aby akt Unji 
został odwołany i [rlandji przywrócono prawa, 
które posiadała. Trapiły Irlandję głody przewle- 
kłe, które (1846—1849) pochłonęły półtora miljona 
żywotów ludzkich i pchnęły drugie dwa miljony 
za morze. 0'Connel umarł 1847 r. Ale śród emi- 
grantów rodzić się zaczęli mściciele. W r. 1858 
powstaje w Ameryce tajne stowarzyszenie Fenja- 
nów *), które już w r. 1861 liczy w Dublinie do 
stu tysięcy zwolenników, ogłasza republikę irlandz- 
sę urządza (nieudałe zresztą) wyprawy zbrojne 

. Kanadę, na zamek angielski Chester, porywa 
zk "ulicach Manchesteru karetkę więzienną i uwal- 
nia przywódców swoich, wysadza w powietrze 


— 


*) Fenians — zanglizowana pisownia wyrazu irlandz- 
kiego finna = bohaterowie, mężowie od mitycznego bohatera 
sagi irłandzkiego, Fiun albo Fionu. 
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mury więzienia w Londynie. Ruch ten zanikał 
powoli, gdy obudziło się sumienie w Gladstonie. 
Nie darmo on budził sumienie Kuropy wobec łaj- 
dactw i zbrodni rządu w „siostrzanej Irlandji. 
Z jego inicjatywy postawiony został wniosek 
o zniesienie przywilejów kościoła urzędowego 
(protestanckiego) w [rlandji. On też domagał się, 
aby „ścięte zostaly trzy gałęzie zatrutego drzewa 
samowoli: kościół protestancki, urządzenia własno- 
ści rolnej i nauczanie szkolne*, Teorja Home 
Rule'u została sformułowana po raz pierwszy w ro- 
ku 1878. Zastrzegli się jej inicjatorzy przeciwko 
wszelkim. podejrzeniom o dążenia separatystyczne. 
Jedność W. Brytanji i lIrlandji miała być bez- 
względnie zachowana (salva unitate Imperu). Ten 
drugi okres dziejów walki o niezawisłość lIrlandji 
zdobi imię Parnella (1846—1898), anglo-sasa z po- 
chodzenia, od r. 1875 czynnego w parlamencie 
brytańskim, wielkiego, niestrudzonego organizato- 
ra walki parlamentarnej. Niespożytej  energji, 
wszechobecny, mówca potężny, kochanek tłumu, 
zorganizował fermerów przeciwko landlordom, zdo- 
bywa serca emigrantów irlandzkich w Ameryce 
dla sprawy i sakiewki, przywozi 1880 r. 72 tysią- 
ce funtów z jednej tylko wyprawy krasomówczej— 
otwiera erę wielkiej polityki irlandzkiej, która 
prowadzi Gladstone'a do postawienia wyraźnego 
sprawy autonomji irlandzkiej w parlamencie bry- 
tańskim 1886 r. 

Nie łatwo odebrać prawa zdobyte. Pomimo, 
że irlandczycy zrzekli się napozór polityki O'Con- 
nela, przestali się domagać cofnięcia Unji i przy- 
wrócenia Irlandji zupełnej niezawisłości, przeciw- 
nie nie przestawali oportunistycznie podkreślać 
przywiązania do całości państwa i żądać tylko 
autonomji, opinja pnbliczna angielska pomimo 
większości, jaką Gladstone w Izbie gmin rozpo- 
rządzał, była przeciwna irlandczykom. Trzeba 
było jeszcze lat trzydziestu, aby ta. opinja dała 
się przełamać, dała się przekonać, aby ustąpiła. 
Trzeba było doświadczeń z Kanadą, wojny boer- 
skiej. samorządu i wreszcie konfederacji południo- 
wo-afrykańskiej, trzeba było Commonwealth'u au- 
stralskiego, aby ideja autonomji irlandzkiej, jako 
części Imperjum brytańskiego, rządzącej samą so- 
bą w stosunkach wewnętrznych zwyciężyła. Dwa 
razy „obalił się* Gladstone w walce o ten samó- 
rząd. Od r. 1893 nie przestawał on schodzić z po: 
rządku dziennego. Wprowadzano reformy rolne, 
dokonano reformy uniwersytetu (Trinity College) 
w Dublinie w duchu złamania hegiemonji prote- 
stantyzmu w nauczaniu wyższem (1908). Rząd 
chciał dążyć do autonomji systemem etapów. Pró- 
ba samorządu, zapowiedziana prze Birrella (1907), 
nikogo nie zadowoliła, została cofnięta. Od r. 1910 
głosy irlandczyków decydować zaczęły o większo - 
ści rządowej w lzbie gmin. Dzięki tym głosom 
złamany został upór Izby lordów i sama ta Izba 
zreformowana w duchu demokratycznym. Udy 
i Irlandja sama nie oddaje się tylko spokojnemu 
wyczekiwaniu „łaski boskiej*, a organizuje się; 
gdy oportunizmowi Redmonda przeciwstawia na- 
cjonalizm O'Briena i akcję czynną Sin Feinu 
(t. jj. „my sami*), wychodzącą z założenia: należy 
nam ignorować Anglję, jej administrację, sądy 
i więzienia*), gdy OBrien zakłada nową Ligę 


*) Ze względu na pewne analogje publieystyczie, 
w ostatnich czasach ujawnione w prasie galicyjskiej, niechaj 
znajdzie tu miejsce.parę wyrazów z manifestu tej organizacji 
(założonej w r. 1905): „lDziałajmy tak, jak gdyby Anglji nie 
było; je.eli mamy spory, zamiast odwuływać się do sądu, 
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obrony [rlandji (AU for Ireland Leagen, 1910 r.), 
domagającą się samorządu, oddania ziemi ferme- 
rom i zmniejszenia podatków —cóż dziwnego, że 
rząd Asquitha i Lloyd-George'a śpieszy ze zgło- 
szeniem projektu Home Rule'u. Mowa tronowa 
1912 r. zapowiedziała w wyrazach ogólnikowych 
„projekt reformy rządu dla Irlandji*, Sam pro- 
jekt złożono Izbie gmin 14 kwietnia i przyjęto 
w pierwszem czytaniu 19 kwietnia. 

Po raz trzeci losy odrodzenia Irlandji rzuco- 
ne. Wątpić należy, czy równie nieszczęśliwie, jak 
za dni Gladstone'a. Anglja Asquitha nie jest już 
Anglją Gladstone'a. W dobie powszechnej demo- 
kratyzacji, nieustającego wrzenia robotniczego, re- 
wolucji sufrażystek, obalenia ostatnich przywile- 
jów lzby lordów—w interesie samozachowawczym 
istniejącego rządu wielkobrytańskiego leży zaspo- 
kojenie żądań irlandzkich. Spełni się tedy skarga 
O'Connela, marzenie Gladstone'a, spełni się prze- 
powiednia Parnella. Nie darmo cierpiało tylu, 
w nędzy, w więzieniach, dźwigając w piersi zmę- 
czonej widzenie wolniejszej, godniejszej, szczę- 
śliwszej |rlandji. 


Stanistaw Posner. 


Nasza dyplomacja. 


Polska prasa w Galicji namiętnie politykuje 
w zakresie polityki zagranicznej. Nie możnaby 
było nic mieć przeciwko temu—pisze „Kurjer Po- 
ranny* — gdyby w jej artyku1ach temu przedmio- 
towi poświęconych było źródłowe oświetlenie istot- 
nego położenia i ścisłe rozważenie nastręczających 
się ewentualności. Tak jednak nie jest. Strona 
informacyjna ogranicza się do telefonicznych albo 
mechanicznych streszczeń artykułów prasy wie- 
deńskiej. Oryginalne elaboraty zajmują się li tyl- 
ko kazaniami i wskazaniami na temat „zastana- 
wiania się nad rolą polaków wobec grożącej burzy 
dziejowej*. Niektóre dzienniki stawiają nawet 
wprost pytanie: „Co czynić?* i twierdzą, że myśl 
polska zaprzątnięta być dziś może tylko tem je- 
dnem pytaniem. Poza dziennikami, koła polity- 
kujące także radzą nad tym przedmiotem, radzą 
poufnie, w szerszych lub węższych kołach. Ani 
do tych artykułów, ani do tych narad nie można 
oczywiście przywiązywać żadnej poważniejszej 
wagi. Ze w takich chwilach, jak dzisiejsza, lu- 
dzie mówią o wojnie i o tem, co za sobą wojna 
może pociągnąć, to jest naturalne. Ze jedni mó- 
wią o tem poprostu przy szklance piwa, a inni 
potrzebują do tej rozmowy aż „konstytuować po- 
siedzenia*; to już jest kwestja większego lub 
mniejszego „namaszczenia indywidualności*. A któż 
się może dziwić, że dziennikarzom polskim tak 
trudno przyzwyczaić się do tego, iż nawet wów- 
czas, kiedy burza może przejść przez ich ojczyznę, 
społeczeństwo dla którego piszą, ma być tylko 
piaskiem, gnanym przez huragany? 

Na szczęście — burza jeszcze nie wybuchła. 
Ta godzina dziejowa, która w tych dniach wybiła, 
zbliża nas niewątpliwie do rozstrzygnięć obcho- 





wybierajmy arbitrów; niechaj Irlandja posiada zagranicą wła- 
snych konsulów dla obrony interesów ekonomicznych, nieza- 
leżnie od urzędowych konsulów wielkobrytańskich*. Jednak 
i Sin Fein nie jest za separatyzmem. Skłania się raczej do 
stosunków, jakie panują pomiędzy Austrją a Węgrami. 








dzących nas bardzo zbliska, ale niema jeszcze po- 
zytywnych powodów do przypuszczenia, aby tym 
rozstrzygnięciom towarzyszyły pioruny zawieru- 
chy wojennej. Nie początek wojny bałkańskiej, 
ale jej likwidacja będzie momentem decydującym. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa likwidacją 
tą zajmie się kongres europejski. 

„. Zamiast tedy myśleć o wojnie, której jeszcze 
niema i której może jeszcze nie będzie, byłoby 
zapewne ze strony tych, którzy ze względu na 
swoją bezbronność jako czynnik w rachubach wo- 
jennych stanowią quantitć negligeable, daleko roz- 
sądniej przygotowywać się do jakiegokolwiek kul- 
turalnego i pokojowego zaważenia na szali posta- 
nowień mających wymierzać w Europie Wscho- 
dniej sprawiedliwość pokrzywdzonym narodowo- 
ściom. Gdyby nawet pożar bałkański przenieść 
się miał wbrew przewidywaniom doraźnie na Eu- 
ropę Środkową, ostatecznie nie tyle jego zbrojne 
wyniki, ile ich ostateczna likwidacja mogłaby 
mieć jakikolwiek bezpośredni związek z naszą 
przyszłością. Myśli społeczeństwa polskiego nie 
ku wojnie zatem ale ku tej likwidacji pokojowej 
zwracać się winny, która w każdym razie prędzej 
czy później stanie na porządku dziennym spraw 
politycznych Europy. Im mniej społeczeństwo 
polskie plątać będzie swoje losy z hazardem wo- 
jennej loterji, im spokojniej, trzeźwiej, poważniej 
przygotowywać się będzie na przetrwanie kata- 
klizmu w budzącej szacunek zimnej krwi i rezer- 
wie, tem mocniej będzie mogło podnieść głos 
z postulatem poprawy swego bytu narodowego 
w jakiejkolwiek kastelaćji układu sił, które nami 
dowolnie będą rozporządzać pod względem tery- 
torjalnym. 

Odnosi się to przedewszystkiem i prawie wy- 
łącznie do społeczeństwa galicyjskiego, które ma 
najmniej do zyskania a najwięcej do stracenia. 
Patryjotyzm austrjacki, który się w tem społeczeń- 
stwie wytwarza, przybiera w nim niekiedy cha- 
rakter niebezpiecznej mózgowej gorączki: to co 
w. koncepcjach politycznej szkoły krakowskiej 
miało być zimnym wysiłkiem rachuby dyploma- 
tycznej, w sferach wprost przeciwległych idejom 
tej szkoły przybiera nieraz charakter niebezpiecz- 
nych gorączkowych fantasmagorji. Pewne sfery 
austrjackie wyzyskują te fantasmagorje w sposób 
w wysokim stopniu niesumienny, starają się bu- 
dzić jakieś nieuchwytne nadzieje, podtrzymywać 
złudzenia, dawać nieokreślone obietnice, podszep- 
tywać jakieś zachęty. Trzeba niezmiernej naiw- 
ności politycznej, aby się dać łapać na te dość 
ordynarnie zastawiane wędki na łatwowierność 
i dobroduszność polską. 

Ale jakże brać za złe niedowarzonym gło: 
wonr., że dają sobie mącić mózgi podrzędnym ofi- 
cjalistom pol'eji dyplomatycznej, kiedy na inne 
ścieżki podobnych bagnisk zabrnął u nas przy- 
wódca stronnictwa, do dni wczorajszych uważają- 
cego się za sklep z głównym składem idei naro- 
dowych. W ostatnim numerze „Prawdy* Ludwik 
Kulczycki opowiada o krotochwilnej ambasadzie, 
której się podjął poległy kandydat na wyborcę X 


cyrkułu Warszawy p. Roman Dmowski w salonie - 


dworu podolskiego polityka polskiego p. Tadeusza 
Cieńskiego, na współkę z słynnym „wrogiem rów- 
nouprawnienia narodowości* p. Jarońskim z Kie- 
leckiego. „Omawiano obecną sytuację polityczną 
w Galicji, Królestwie i z aż zat Kulczyć- 
ki — Dmowski wystąpił jako pojednawca Austrji 
z Rosją, żądając, aby polacy z trybuny parlamen- 
tarnej wypowiedzieli się za zgodą pomiędzy temi 
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państwami. Wywody swoje poparł argumentem, 
że skoro polacy zaakcentują w Wiedniu swoje 
pojednawcze stanowisko wobec Rosji, to łatwo mu 
będzie uzyskać dla Królestwa poważne koncesje 
polityczne*. Ostatecznie pp. Piniński i Jędrzejo- 
wicz wystąpili w delegacjach z bardzo niewyraź- 
nemi, słabemi, chaotycznemi, bezbarwnemi mowa- 
mi, w których przebijał leciutki cień wskazań p. 
Dmowskiego; p. Korytowski, nie wciągnięty do 
porozumienia, mówił także niewyraźnie, słabo, 
chaotycznie, bezbarwnie—z leciutkim akcentem 
w sensie wprost przeciwległym. Oczywiście na 
te wszystkie mowy bez treści nikt nie zwrócił 
uwagi. | 
„Można mieć rozmaite poglądy na politykę 
zagraniczną Austrji — pisze p, L. K.—istosunek 
do naszych spraw, stosownie do kryterjów, pod 
których kątem widzenia ją się rozpatruje. Nie 
chodzi tu więc o to, czy p. Dmowski miał rację, 
czy nie. Występuje tu natomiast inna sprawa: 
kogo p. Dmowski reprezentował, kto mu dał man- 
dat do przemawiania imieniem ludności Królestwa, 
na jakiej podstawie wreszcie obiecywać może 
zmiany stosunków w niem na wypadek usłucha- 
abyś jego przez polityków polskich w Ga- 
icjić* 

Wszelkie organizowanie zagranicznej dyplo- 
matycznej orjentacji Polski w dzisiejszych na- 
szych warunkach politycznych musi być samo- 
zwańcze. 


W szpitalu. 


Naprzeciw słońca wybiec i z rozkwitłej ziemi 
Brać roskosz chciwą dłonią i sercem radosnem!.. 
I cały świat ogarnąć spojrzeniem miłosnem... 

I pierś i oczy poić blaski słonecznemi!.,. 


Aż życie się odmieni i stanie się krosnem, 

Na którem dłoń twa wytka nićmi tęczowemi 
Szczęście — radosne szczęście — które duch oniemi 
I bogom każe patrzeć spojrzeniem zazdrosnem!.. 


Naprzeciw słońcu wybiec!.. Tam za oknem jesień, 
I noc się sroży ciemna... My tutaj bezpieczni, 
W szpitalnej sali cisza gasi żar uniesień... 


I w mózgu trzeźwych myśli powstaje czereda... 
Czyż słońce nigdy życia już nie rozsłoneczni?!... 
Przy łóżku mojem więdnie samotna rezeda... 


Bolesław Zahorski. 


TEATR ZIMOWY. 


Wobec szczelnie zapełnionej sali, w gmachu 
po-cyrkowym, zainaugurowała dyrekcja pp. Pa- 
włowskiego i Strycharskiego sezon zimowy „Cy- 
ganerją* Nowaczyńskiego. | 

Wybór sztuki niedzielnej wypadnie nazwać 
trafnym. 

Nowaczyński należy do twórców, których - 
można lubić, lub nielubić, uznawać — lub odwrot- 
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nie: nie można jednak odmówić mu dużego talen- 
tu i indywidualności tak wybitnej, że każda jego 
rzecz teatralna, choćby najmniej sceniczna, przy- 
kuwa uwagę widza. Czy nie oglądamy właściwie 
w coraz nowych sztukach bogatego w wyrazach, 
w odbiciach swych pomnożonego, a zawsze iden- 
tycznego oblicza samego autora? — czy nie sły- 
szymy w „Samozwańcu* i w „Fryderyku* i w „Cy- 
ganerji* głosu tego samego ciągle p. Nowaczyń- 
skiego -- przedewszystkiem  racjonalisty, potem 
Zoila, potem Poety i mima? — rzecz to drugo- 
rzędna. 

Z zainteresowaniem przyglądamy się sztu- 
kom jego, słuchamy ich uważnie. 

imne są jednak dwa pierwsze akty „Cyga- 
nerji Warszawskiej*. Zimne — dopóki nie wy- 
strzeli, nie zagra na sercach naszych dziwna, bar- 
dzo dziwna fermata: na najpiękniejszem słowie 
akcent położony, na Po...ezji. 

Romantyzm? 

Od tego to „romantyzmu* wieje dopiero cie- 
pło w sztuce; za sprawą tej poezji właśnie autor— 
a zanim artyści i publiczność znajdują serdeczne 
porozumienie, tak romantyczne, tak poetyczne, że 
aż wątpić się chce, czy tej dominanty właśnie 
pragnął uczony, a cierpki autor „Meandrów*? 


:k 
>k * 


Premjera drugiego wieczoru teatralnego, ko- 

medja Nikorowicza w „Golębniku*, najpierw zmu- 
sza do uśmiechu, potem podbija. 
- Nie dopotrzyłem się w niej znamion F're- 
drowskich, jak tego chcą niektórzy krytycy war- 
szawscy. Sztuka ma atoli inny walor: ogromną 
pogodę i frasobliwość. 

Dziwimy się z początku, nie wierzymy pra- 
wie: czyżby ten niewinny i sielski, pod szklanym 
chyba kloszem grający się obrażek, był dziełem 
polaka? 

Tak bardzo odwykliśmy od pogody! 


* * 
EJ 


Z „wielkiego* repertuaru pokazano nam „Ma- 
zepę'. Zbyt wiele razy pisano o Słowackim na 
wileńskiej scenie, by się tu coś dodać dało. Za- 
znaczę. tylko, iż wystawiono arcydzieło dramatycz- 
ne z należnym pijetyzmem, ubierając akt I w ra- 
my tak efektowne, jakich dotychczas Wilnu nie 
dała żadna reżyserja. 


* 
*% > 


Ostatnią w rzędzie premjer inauguracyjnych 
była „Lora* — farsa wiedeńska Schoenthana, we- 
soła i dosyć dowcipna, a choć nie posiadająca 
brylantowej faktury paryskich spółek — oryginal- 
na idą brak sytuacji pieprznych i drastycz- 
nych. 


Właściwie takie sobie lekkie nic, albo raczej: 
jedna rola przewyborna, charakterystyczna, żywa: 
tytułowa. 


* * 
* 


Przechodząc do oceny gry pragnęlibyśmy na 
wstępie poświęcić słów kilka pannie Arkawi- 
nównie. 

Widywaliśmy w Wilnie różnemi czasy różne 
Amelje; miewały nieraz dobre liryczne akcenty 
i dużo siły dramatycznej, lecz zazwyczaj nie mo- 
gły się ustrzec, by nie kwilić żałośnie. 
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P. Arkawinówna była Amelją w najszlachet- 
niejszym stylu: miała Słowackiego piękny senty- 
ment, lecz nie miała sentymentalizmu; miała du- 
mę i była tą postacią kobiecą bardzo białą, która 
nas czaruje zawsze w wielkiej polskiej poezji. 

P. Knake-Zawadzki — aktor dużej miary, po- 
siadający warunki godne zazdrości: postawę i prze- 
pyszny głos—w obu swoich rolach zbierał zasłu- 
żone oklaski. (Gorgonjaszem w „Cyganerji* był 
plastycznym i zarysowanym silnie; w „Mazepie* 
znalazł najwłaściwsze zastosowanie swoich zdol- 
ności, to też wojewoda jego w grze pewnej, w gie- 
ście zupełnie skończonym, wyrył się nam w pa- 
mięci. 

P. Pawłowski — artysta Wilnu dobrze zasśłu- 
żony i popularny, grał Mazepę. Chociaż rola ta 
zdaje mi się leżeć nie całkiem w skali jego talen- 
tu, włożył w nią siłę szczerego temperamentu. 

W lekkiej komedji Nikorowicza znalazł dla 
siebie właściwe pole popisu, bawiąc i ujmując je- 
dnocześnie swoim humorem i rozmachem. 

Przeważna większość towarzystwa tegorocz- 
nego składa się z sił młodych, nieznanych nam 
zupełnie. 

Na razie powstrzymamy się od sądu o grze 
poszczególnych artystów, których pragnęlibyśmy 
poznać na scenie bliżej. 

Wypadnie nadmienić, iż młoda drużyna zro- 
biła prawie bez wyjątku jaknajsympatyczniejsze 
wrażenie. 

Tymczasem zas zarysowała się w sposób 
zdecydowanie dodatni indywidualność sceniczna 
p. Sachnowskiej, młodej artystki, którą poprzedzi- 
ła — słuszna — fama doskonałej charakterystycznej. 
©.,„W” Gołębniku* —w roli drobnej potrafiła 
wyróżnić się sympatycznie. 

W „Lorze*, w roli tytułowej grała z werwą, 
zwracając na siebie uwagę wyborną grą mi- 
miczną. 

Dorobek pierwszego tygodnia teatralnego za- 
chęci niewątpliwie szerszą publiczność do częste- 
go odwiedzania teatru. 

Może się przyczyni do tego i doża zwykłej 
ludzkiej ciekawości: jakie to młode i wdzięczne 
siły pozyskała scena wileńska? 

„obaczymy. 


Zdzisław Kleszczyński. 


MARCELI PREVOST. 


SIMONE i BOZIĄ. 


Mieszkam obecnie u jednej ze swych siostrze- 
nic w Gaskonji. Podczas gdy wszędzie gazety rozpa- 
czają, że potoki wody zalewają Francję, ja z roskoszą 
spostrzegam każdego ranka przy przebudzeniu, że 
błyszczące słońce oświeca wieś, gdzie ongi walczyli 
Montluc i baron des Fdrets. Tylko jest trochę chłod- 
niej, niż innych lat; winiarze są zaniepokojeni: czy 
to jasne słońce, które wcale nie grzeje, wzbogaci 
dostatecznie cukrem winne jagody? Coprawda, pierw- 
sze grona zerwane, —które Simone przynosła mi rano 
z tryumfem do pokoju,—wydały się kwaskowate. 

Simone jest jedynaczką mojej siostrzenicy. Ma 
szósty rok. Jest nadzwyczaj mądra, a jej inteligiencja 
jest zupełnie nowoczesna. Mówi z wyższością o ra- 
djatorze, o zmianach szybkości i nie popełnia żadne- 
go błędu co się tyczy cylindrów lub siły jej — jak 
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powiada—automobilu, uważając, że wszystko dookoła 
jest najprzód dla jej użytku. Tłomaczy gościom jak 
działa ogrzewanie centralne domu; objaśnia o baterii 
elektrycznej. Nie twierdzę, żeby za te objaśnienia 
była przyjętą do politechniki: ale jednak nigdy nie 
mówi głupstw. Jej umysł, nadzwyczaj pozytywny, 
ogarnia znakomicie to, co można zobaczyć, usłyszeć, 


dotknąć... 


* 
>k >k 


Bardzo wrażliwa na rzeczywistość, moja mała 
siostrzeniczka Simone nie ma najmniejszego zamiło- 
wania do metafizyki Wprowadza w kłopot matkę, 
która jest mocno nabożną, tysiącem dokładnych py- 
tań w kwestjach religijnych. Zresztą, przykładnie od- 
mawia pacierz rano i wieczorem; ale dodaje uwagi 
według swego zapatrywania. Bozia, dla niej, to naj- 
wyższy rządca, którego się nie widzi, ponieważ mie- 
szka trochę zadaleko, ale który ma dostatecznie 
czułe ucho, ażeby usłyszeć w każdym razie nasze 
słowa. 

| chociaż papa, albo mama, albo „mój wujek*, 
albo Titina — Titina jest jej piastunką — mają rację 
bytu dla szczęścia Simone, Simone jest przekonaną, 
że Bozia, będąc osobą wyjątkowo ważną, tem nie 
mniej jednak istnieje do jej usług. Mówi też to w dni, 
kiedy zachodzi coś nieprzyjemnego. Dodaje wówczas 
do modlitwy apostrofy jak naprzykład: 

— Mógłbyś przecież, Bozia, przeszkodzić, ażeby 
w tym roku nie było we wszystkich brzoskwiniach 
robaków. To jest głupie. 

Albo: 

— Kazałeś papie rano gniewać się na mnie... 
To ja ci nie powiem pacierza do końca. 

Titina protestuje; matka wznosi ręce do nieba. 
Nic nie pomaga. Simone sama, według własnych 
zapatrywań, reguluje swoje stosunki z Wiecznym 


Budowniczym. 
k 


>k * 

Jak i wiele innych miejscowości w Gaskoniji 

nasza wioska jest podzieloną, prawie na równo, po- 
między protestantami i katolikami. I w tym kraju, 
gdzie dwuch wielkich wrogów, których imiona pozo- 
stały sławne, walczyło z okrucieństwem, — dzisiaj pa- 
nuje cudowna tolerancja. Proboszcz brata się z pa- 
storem. Podczas święta 8 września, obchodzonego 
szczególnie pielgrzymką w sąsiedztwie, przesuwa się 
procesja po przez równiny. Bierze w niej udział trze- 
- cia część hugonotów. 

lego roku Simone zadecydowała, że chce być 
obecną podczas pielgrzymki 8 września. Radość 
matki i Titiny: ponieważ Simone nie okazuje zbyt 
żywej ciekawości do praktyk religijnych. Mama i Ti- 
tina nie wiedzą, że szofer, rozmawiając z Simone, 
powiedział jej, iż na pielgrzymce chłopcy i dziewczyn- 
ki będą rzucali konfetti. A właśnie konfetti niesły- 
chanie bawią Simone. Chce iść na pielgrzymkę, aże- 
by rzucać konfetti. Zwierzyła mi się z tem, zalecając 
największy sekret. 

8 września zabiera więc angielski kabrjolet Si- 
mone, powierzoną Titinie. Mama nie może wyjechać, 
ponieważ dom jest pełen gości. „Mój wujek* wy- 
kańcza pilną pracę. Czas jest rozkoszny: cudowna 
wycieczka z początku na płaszczyźnie u stóp pagór- 
ków, potem przez drogi pobrużdżone korzeniami 
'choin. Przyjeżdżają. Trzy tysiące wiernych obozuje 
pod sosnami wokoło błogosławionej fontanny. Wszę- 
dzie popasający obok rozstawionych wózków; wszędzie 
małe koniki miejscowe i spora ilość osiołków, po- 
przywiązywanych do drzew. Rżenie i ryki. Dymiące 
kuchnie na wietrze, sklepiki jarmarczne, zabawki: po 


| 
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południu będzie to zwykła hulanka, uciecha równie 
dobra, jak inne. Lecz w chwili, kiedy przybywa Titina 
i Simone, góruje święto religijne. Msza się kończy. 
Przygotowują baldachim do procesji. 

Simone, zbyt mała, ładuje się na jakieś krzesło, 
ale nie może dojrzeć ani ołtarza, ani księdza, ani 
cudownej fontanny. Nudzi się. Niecierpliwi. Pyta Ti- 
tiny, o której godzinie zaczną rzucać konfetti. 

— Wkrótce, mówi Titina zniżonym głosem. Po 
procesji. Naprzód poprowadzą Bozię na przechadzkę. 
Przypatrz się dobrze! | 

Simone robi się poważną: przestaje pytać. Prze- 
chadzka Bozi! O, to nie jest zwyczajne. Ta osoba 
tak mało towarzyska zbliży się nakońcu na odległość, 
z jakiej widać papę, mamę, mojego wujka i Titinę? 
To warte kilka chwil grzeczności. Simone potulnie 
pozwala się prowadzić przez Titinę na brzeg drogi, 
którędy ma przejść procesja. 

Oto małe dziewczynki w muślinowych sukien- 
kach, oto dzieci z chóru, oto służba kościelna, oto 
najrozmaitsze bractwa... Simone, pomimo wzdychań - 
Titiny, patrzy z przelotną uwagą: nie to wszystko 
ją teraz interesuje. Sledzi z ciekawością baldachim, 
który się zbliża, baldachim biały, w złocie, baldachim 
otoczony dymem kadzideł, baldachim, pod którym— 
ona przeczuwa—coś się dzieje. 

Zbliża się powoli; już jest obok: Kobiety klę- 
kają; pochylają się czoła mężczyzn. Titina szepcze: 

— $Schyl główkę, Simone. Oto Bozia... 

Simone zniża głowę, ale jednak rzuca okiem, 
przy przejściu, pod baldachim. Spostrzega księdza 
kanonika, ubranego w kapę, rozpostartą za brzegi 
przez dwóch wikarych, i trzymającego w rękach pro- 
mieniejącą monstrancję. Kanonik jest krótki, okrągły 

drepcze z trudem po wyboistej drodze, sapiąc... 
Ra 
RS :k 

Simone zjadła śniadanie u przyjaciół niedaleko 
miejsca pielgrzymki: powróciła z Titiną po południu 
i oddała się z zapałem zabawie w konfetti. Jej jasne 
włosy były usiane różnobarwnemi krążkami, kiedy 
wtargnęła do mego pokoju około piątej godziny, 
ażeby opowiedzieć o wycieczce. Mówi mi obszernie 
o kołowrotkach, o maleńkich aeroplanach, o restau- 
racjach na odkrytem powietrzu, o osiołkach i ludziach. 
Opowiada o swoich czynach walecznych. Wypróźniła 
cztery torby konfetti. 

W końcu pytam: 

— M procesja? 

— Wcale nieźle, odpowiada. Och, nic znowu 
tak bardzo zabawnego... FA wiesz, mój wujku? Wi- 
działam Bozię... 

| jak gdyby chciała złagodzić zdziwienie, które 
wywołuje ta nadzwyczajna nowina, dodaje; ze spo- 
kojną minką: | 

— Taki mały grubasek... 


Tłom. z franc. R. D. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


„Samotna* (nowele). Str. 235. War- 
Nakład Gebethnera i Wolffa, 


Ignacy Dąbrowski. 
szawa (bez daty). 


Dąbrowski należy do rzędu tych autorów, 
którzy wytwarzają w duszach czytelników atmo- 
sterę hartu. Nie lubi on sobie pobłażać, nie po- 
błaża on swoim bohaterom, nie roztkliwia się nad 
ich nędzą lub głupotą. Pragnąłby na ramionach 
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swoich unieść świat cały w krainę piękna i mo- 
ralności, lecz nie jest sentymentalny wobec wad 
ludzkich. Widzi nawet tam słabość, gdzie prze- 
ciętny człowiek nie dostrzeże nic ponad przelotny 
kaprys. 

Jego „Samotna*, jego „Niepotrzebny* to wła- 
śnie dowody tego mocnego, wymagającego stosun- 
ku do świata. W epoce demokratyzmu, w epoce 
nawoływań, by jaknajmniej było na świecie anal- 
fabetów, pokaże on tragiczne oblicze niepotrzebne- 
go Buraka. Bo na cóż przydaje się Burakowi 
wiedza, po vo mu dyplom uniwersytecki, gdy nie 
zazna w życiu chwili szczęścia. Pozostawił swoje 
środowisko stróżowskie, a zdolności jego i ambicje 
nie sięgają poza nie. Wyrzucony na obce pole 
pracy widzi, jak jest niepotrzebny, a przeciaż 
byłby z powodzeniem odziedziczył po ojcu miotłę. 

„Samotną* radzę przeczytać, szczególnie mat- 
tkom. Fmancypantki też wiele się nauczą. Takim 
tu bowiem ogromnym głosem woła zmarnowane życie 
kobiece. Tak pokazuje nicość wychowania spółcze- 
snego. Tak dosadnie przeczy „emancypacyjnym* 
uroszczeniom różnych „sufrażystek*. Straszną jest 
bowiem chwila, gdy w kobiecie obudzi się świa- 
domość jej przeznaczenia. W „Samotnej* myśl ta 
posiada plastyczny wyraz. 

Ciekawą też jest nowela o „Starej matce*. 
Chciałoby się nosić pamięć o rodzicach w sercu. 
A jednak ciągle zapominamy o nich. Fatalizm 
tego jest smutny, ale nic temu zaradzić nie mo- 
żemy, gdyż tkwi w tem prawo bjologiczno-naturalne. 
O nas zapomną nasze dzieci i tak w nieskończo : 
ność. Może staramy się o pijetyzm — ale istotnie 
jest martwy punkt w tym pijetyzmie. Gdy zaczy- 
namy żyć — musimy wypełnić nasze zadanie a to 
przeczy pijetyzmom, usuwa go na dalszy plan. 
Błędne koło tego dziwnego stosunku do rodziców 
ujął Dąbrowski w plastyczną nowelę. Kona stara 
matka, chowają ją i pomaleńku zapominają wszy- 
scy, że żyła, że myślała, że pracowała wraz z ni- 
mi. Scena konania pod piórem Dąbrowskiego 
nabiera soczystych barw bajecznej wizji arty- 
stycznej. 

Wogóle wszystkie nowele Dąbrowskiigo stoją 
na wyżynie wymagań artystycznych. Posiadają 
przedziwną plastykę kształtów. QCzarują stylem 
PSU a jednak mocnym i ekspresyjnym. Dą- 

rowski unika wszelkich niepotrzebnych ornamen- 

tów, prostota jego jest tak przedziwnej kunsztow- 
ności, że należy ją poczytywać za wyjątkowy 
a drogocenny dar pisarski. 


Władysław Bukowiński. „Na Przełomie* (poezje) str. 189. 
Warszawa 1912. Wydawnictwo „Sfinksa*. 


Bukowiński w tomie poezji, które obecnie 
ogłosił drukiem, śpiewa pean na cześć rozlewno- 
ści życia, Nie pominął też lat rewolucji i oddał 
jej kilka swoich bojowych nut. Przyroda polska 
i dalekie niebo egipskie znalazły też odzwiercia- 
dlenie w strofach jego liryki. Do najlepszyych 
wierszy tego zbiorku należy sonet „Chryzantemy* 
poświęcony żonie poety, Marji Bukowińskiej. Spo- 
wiada się w nim autor: 


Fijoletowe. złote chryzantemy — 

Kwiat jesienny posyłam ci w darze... 
W jesień złotą już i my płyniemy 

Lecz o wiosny czarach jeszcze marzę... 


Tomik poezji Bukowińskiego należy do lep- 
szych zbiorków liryki spółczesnej. Tchnie z nie- 
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go niezmąconość ducha, świeżość uczuć i prze- 
dziwna szczerość. Kto kocha poezje, niech Buko- 
wińskiego liryki przeczyta. 


Marjan Dubiecki. Eomuald Traugutt i jego dyktatura pod- 
czas powstania styczniowego. (1863—1874), Str. 256. Ki- 
jów 1911. Nakładem księgarni Leona Idzikowskiego. 


Dzieje powstania styczniowego nie są jeszcze 
należycie opracowane. Właściwie Berg kusił się 
o takie rze zowe przedstawienie całej sprawy, ale 
pochodzenie przeszkodziło mu wejrzeć w dusze 
i serca polskie. Stąd też wypłynął cały szereg 


„ bałamutnych uogólnień i fałszywych charakterystyk. 


O Traugucie naprzykład rozbieżnie powstały zda- 
nia. Niby wszyscy oddają mu palmę bohaterstwa, 
ale fizjonomja jego nie przez wszystkich w jedna- 
kowem postawiona jest świetle. 

Marjan Dubiecki pracą swoją raz na zawsze 
ustala jego rysy charakterystyczne. Znał on 
Traugutta osobiście; brał udział w jego zamie- 
rzeniach; był mu pomocnikiem, towarzyszył aż po 
ostatnią jego godzinę, zamknięty, jak i on w cy- 
tadeli warszawskiej, 

Książka p. Dubieckiego ma na celu rozwianie 
legiendy, że powstanie styczniowe nie miało czło- 
wieka, któryby umiał w mocnych rękach trzymać 
ster pałającej duszy. Według Dubieckiego Trau- 
gutt był wymarzonym wodzem. Jego półroczna, 
tajna dyktatura wskazuje, jak zdolnym umiał być 
wodzem, skoro umiał wobec przewagi kierować 
powstaniem. Ze jego samotna, wytężona praca 
nie mogła wystarczyć za wszystkich, za naród ca- 
ły—nie powinniśmy się dziwić. Wtedy gdy wszys- 
cy ręce opuszczali — umiał Traugutt ukrzepić du- 
cha waleczności w garstkę powstańczą. Sam za- 
rządzał i reprezentował powstanie na zewnątrz 
i wewnątrz. 

Traugutt był oficerem rosyjskim. Brał na- 
wet czynny udział w wojnie Krymskiej porzucił 
wojskowość dla pracy na roli, ale budzące się 
wtedy nadzieje rzuciły go w wir patryjotycznej 
propagandy. Był on w Paryżu i tu;obracając się 
w kole ludzi wpływowych, otrzymał zapewnienie, 
że rząd francuski nie poskąpi poparcia polakom. 
Jak się skończyło to poparcie — wiemy. "Trau- 
gutt zawisł na szubienicy, wygnano do Syberji ty- 
siące ludzi. Nie czas dziś rozpamiętywać, ani ża- 
łować tego, co było. Wszystko co się stało — że 
się stało, miało swoją celowość. 

Dubiecki charakteryzuje Traugutta, jako czło- 
wieka niezwykłej religijności. Modlitwa była dla 
niego jakiemś mistycznem pokrzepieniem. Co dzień 
od rana spędzał po parę godzin na religijnej kon- 
templacji. Wiara ta pozwoliła mu też umrzeć po 
bohatersku, spokojnie. 

więzieniu zachowywał się ze stoicyzmem. 
Nie narzekał na los, nie oskarżał nikogo. Do 
książki swojej dodaje p. Dubiecki dwie reproduk- 
cje z wizerunkami Traugutta oraz podobiznę do- 
mu z ulicy Smolnej, skąd wzięto dyktatora. 

Książka p. Dubieckiego dotychczas nie miała - 
debitu u nas wskutek cenzuralnych roźporządzeń. 
Obecnie zezwolono na jej wydanie i u nas, a więc 
kogo interesuje niezwykła postać ostatniego pol- 
skiego dyktatora, niech książkę p. Dubieckiego 
przeczyta. 


Fust, Czekalski, 
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Badania naukowe. 


1912 8 wydanie. 
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Henri Bergson. „Matiere et Mómoire" 
Paris, Felix Alcan. 


(Dokończenie), 


Punktem rzeczywiście ważnym, wiążącym obec- 
ną dyskusję, jest postulat Bergsona o czysto psy- 
chicznej pamięci niezależnej od łącznej przyzwy- 
czajeniowej pamięci, już uznanej przez wiedzę. Ten 
to postulat oddziela go od ogólnie przyjętego 
poglądu naukowego. 

Bergson nie przestaje z rozmaitych punktów wi-. 
dzenia napastować teorji, że mózg jest magazy- 
nem myślowych pojęć obrazów. Biorąc jako przy- 
kład słuchowe pojęcia, utrzymuje autor, że pojęcie 
słowa nie jest rzeczą dobrze określoną i ustaloną, 
lesz zmienia się nieznacznie w wymowie i t. d. 
każdego czasu jest inaczej słyszaną. W myśl hi- 
potezy, że mózg nagromadza pojęcia (p. 123—147), 
musicie uznać, że „zatem tam tyleż słuchowych 
wspomnień tegoż samego słowa, ile jest odmien- 
nych brzmień (timbres) głosu i skal dźwięku. Czy 
sądzicie że wszystkie te obrazy zawrą się 
w mózgu*? 

Bergson mówi nam, że afazja czuciowa także 
budzi nieufność do fizjologicznej hipotezy (p. 124— 
149). „Jeżeli wspomnienia, rzeczywiście są złożo- 
ne w komórkadh kory mózgowej, to wypadnie 
stwierdzić naprzykład w afazji czuciowej, niepowe- 
towaną zatratę pewnych określonych słów i cał- 
kowite zachowanie innych. W rzeczywistości rze- 
czy nie tak się mają*. 

(o to za osobliwe zdarzenie, że tam zachodzi 
ogólne osłabienie czynności bez zmniejszenia licz- 
by wspomnień. W prawdziwych afazjach, gdzie 
pamięć słów jest zupełnie zatraconą, upadek roz- 
poczyna się imionami własnemi i kończy się cza- 
sownikami (p. 127—151, 152), Nie widziałoby się 
żadnego spósobu wyjaśnienia, jeżeli by obrazy słów 
rzeczywiście były złożone w komórkach kory móz- 
gowej; czyż nie byłoby zadziwiającem w samej 
rzeczy, żeby choroba zawsze miała naruszać te 
komórki w tym samym kolejnym porządku? Lecz 
fakt się tłomaczy jeżeli się przypuści wraz z na: 
mi, że wspomnienia—ażeby się urzeczywistnić, po- 
trzebują 'pomocnika motoru i że wymagają ażeby 
być przypomnianemi rodzaju układu myślowego 
zawartego w układzie cielesnym. Wówczas słowa, 
których istotą jest wyrażać „naśladowcze działa- 
nia* są ściśle słowami, które wysiłek cielesny po- 
zwoli nam ponownie pochwycić w czasie, kiedy 
czynność mowy będzie blizką ulotnienia się; prze- 
ciwnie zaś imiona własne będąc z pośród wszyst- 
kich słów najwięcej oddalone od tych nieosobis- 
tych czynności, które nasze ciało może nakreślić, 
są temi, które osłabienie czynności może naprzód 
dotknąć”. 

Bergson następnie przechodzi do dowodzenia, 
że instrospekcja prowadzi do tych samych wnios- 
ków, „podsumowując swoje wnioski jak nastę- 
puje (p. 143)." Rozróżniliśmy trzy procesy: czys- 
tą pamięć, pamięć—obrazi percepcję, z których ża- 
deu wreszcie, faktycznie, nie wytwarza się osob- 
no. Percepcja nigdy nie jest prostem zetknięciem 
się ducha z obecnym przedmiotem; jest ona cała 
przesiąkniętą wspomnieniami — obrazami, które 
Ją uzupełniają i ją interpretują. Ze swej strony 
wspomnienie — obraz bierze udział we „wspom- 
nieniu czystem*, które ono poczyna materjalizo- 


wać i w percepcji, gdzie dąży do wcielenia się; 
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rozpatrywana z tego punktu widzenia określiłaby 
się powstająca percep 'ja. Wreszcie wspomnienie 
czyste, bezwątpienia niezależne w teorji, normalnie 
nie przejawia się inaczej jak w żywym i barwnym 
obrazie, który je ujawniać. 

Assocjejonizm jest wybrany przez Bergsona 
w celu szczególnego napastowania. Potępia go 
na podstawie tego, że  rozszczepia on umysł 
na odosobnione elementy leżące biernie jeden 
obok drugiego, oddalone doprawdy od żywej 
rzeczywistości, która jest „ciągłością stawania 
się*, — 

Dowodząc, źe czysta pamięć jest istotnie od- 


dzieloną od życia, powstaje pytanie, gdzie się po- 


dziewają pamięci? Jeśli istnieją „qua* pamięci 
i jeżeli teorja, że mózg je zawiera, jest fałszywą, 
gdzież więc są umiejscowione?. 
błąd zawarty jest w samem pytaniu (p. 161) 
„Przypuśćmy na chwilę, że przeszłość trwa pod 
postacią pamięci nagromadzonej w mózgu Wów- 
czas zajdzie potrzeba, by mózg dla zachowania 
wspomnień przynajmniej sam siebie zachował. 
Lecz ten mózg o tyle o ile jest obrazem rozpostar- 
tym w przestrzeni, zachowuje zawsze tylko chwi- 
lę obecną; na równi z resztą materjalnego wszech- 
świata stanowi on odcinek powszechnego stawa- 
nia się wciąż odnawiany. Albo zatem przypuści- 
cie, że ten wszechświat cudem zanika i odradza 
się w każdej chwili trwania albo będziecie mu- 
sieli (przypisać mu) przenieść na niego ciągłość 
trwania, której odmawialiście świadomości i zrobić 
z jego przeszłości rzeczywistość, która przeżywa 
siebie i przedłuża się w teraźniejszość”. 
Ostatecznie jest to błędem przypuszczać, że 
przeszłość przestała istnieć, ona jeszcze istnieje. 
Czysta teraźniejszość składa się tylko z „niewi- 
docznego postępu przeszłości wgryzającej się 
w przyszłość*. — Przeszłość nie jest przeszłością 
w sensie zaprzestania istnienia, lecz jedynie jako 
zaprzestanie być pożytecznem (p. 194). Wszystkie 
fakty i wszystkie analogje przemawiają na ko- 
rzyść teorji, która uważa mózg jedynie za pośred- 
nika pomiędzy wrażeniami i ruchami, który z te- 
go zespołu wrażeń i ruchów robiłby krańcowy 
szczyt umysłowego życia, szczyt bezustannie wy- 
gniatany w tkaninę wydarzeń i która (teorja), 
przypisując tym sposobem ciałom jedyną czyn- 
ność naprowadzania pamięci w kierunku rzeczy- 
wistości i łączenia jej z teraźniejszością, uważała- 
by tę pamięć jako bezwzględnie niezależną od 
materji. W tym sensie, mózg przyczynia się do 
przypominania wspomnień użytecznych, lecz jesz- 
cze więcej do usunięcia R SEA tymcza- 
sowo wszelkich innych. Nie widzimy w jaki spo- 
sób pamięć osiadłaby w materji, lecz rozumie- 
my dobrze w myśl głębokiego orzeczenia jednego 
spółczesnego myśliciela (Ravaissona) że „mater- 
jalność wytwarza w nas zapomnienie*. 
obu pracach: w „Ewolucji twórczej" 
i w „Materji i pamięci* ciosy Bergsonowskiej na- 
paści spadają na t. z. materjalistyczną filozofję, 
która jest uważana za podrzędną wiedzę. W ewo- 
lucji życia autor atakuje przyrodniczą interpreta- 


cję Darwina i jego następców. Ich wysiłki były 


i są skierowane tylko do opowiedzenia ze staran- 
ną dokładnością przeszłych wydarzeń w historji 
świata. Bergson utrzymuje, że daleko więcej pod- 
stawowa świadomość jest możliwą, niżeli jedynie 
odtworzenie przeszłości. Także zaprzecza on mnie- 
maniu, że umysł może istnieć jedynie w stosunku 
do materji i że prawa nim rządzące są zależne od 
praw materji. Spiera się on o istnienie absolutne- 


go niezależnego umysłu lub pamięci o charakterze 
czysto psychicznym i nie posiadającej fizycznego 
odpowiednika. 

Nawet niektórzy zwolennicy poglądów Berg- 
sona, jak np. James, nie są pewni, czy go rozu- 
mieją i domyślają się, że on nieraz wygłasza poglą- 
dy, których słuszności nie jest on jeszcze zupeł- 
nie pewnym. (woli większego objektywizmu 
i nie chcąc narazić się na możliwość mylnego od- 
dawania myśli Bergsona, w sprawozdaniu niniej- 
szem posługiwaliśmy się cytatami z samej książ- 
ki i streszczaliśmy ją jej autentycznemi ustępami 
zachowując nawet stylizację tekstów. Wypadło to 
prawdopodobnie z ujmą dla jasności i zwięzłości 
referatu, niech więc poprzednie uwagi ten brak 
usprawiedliwią. 

Alexy Kurcyusz. 


Korespondencje. 


"W imię solidarności narodowej. 


lada, 


Solidarność narodowa ostatniemi czasy stała 
się uniwersalnym argumentem, którego skwapli- 
wie chwyta się każdy, kto pod płaszczykiem pa- 
tryjotyzmu ukrywa swe osobiste i klasowe dąż- 
ności, 4 
W imię solidarności narodowej przekupywan_ 
są włościanie na wyborach do Dumy; w imię soli_ 
darności narodowej starannie ukrywany jest ter 
min wyborów z kurji drobnej własności; w imię 
solidarności narodowej zadaje się gwałt reprezen- 
tacji drobnej własności ziemskiej. 

Wybory z kurji drobnej własności w powie- 
cie lidzkim odbyły się oczywiście również pod 
hasłem solidarności narodowej, które proklamo- 
wała endecja pospołu z ...policją. Zawiadomienie 
o dniu wyborów wyznaczonych na 18 września 
było wydrukowane dopiero 1-go września i nie 
było wywieszone ani w Ejszyszkach, ani w Na- 
czy, ani w Ossowie, ani w Koleśnikach; w innych 
zaś miasteczkach, jak Żyrmuny, ogłoszenie to na- 
klejono w przeddzień wyborów. W Lidzie vogło- 
szenie o terminie wyborów wywieszono w kory- 
tarzu magistratu! 

Drobni właściciele ziemscy, interesując się 
wyborami, niejednokrotnie zapytywali w kance- 
larji assesora ejszyskiego o dniu wyborów i za- 
wsze otrzymywali jednakową odpowiedź: „niewia- 
domo*; tymczasem ogłoszenie o wyborach było 
wysłane przez tegoż assesora do gininy na tydzień 
przed wyborami, lecz nie zostało wywieszone 
i gdzieś się zapodziało. W sukurs policji przy- 
szła narodowa demokracja, gdyż p. p. Putkamer 
i Moraczewski, jako członkowie komitetu wybor- 
czego nie zdradzili sekretu, widocznie „w imię 
solidarności narodowej. 

Nie powiadomiona przeto ani przez policję, 
ani przez członków komitetu wyborczego, kurja 
drobnej własności ziemskiej stawiła się do wybo- 
rów bardzo nielicznie; niespełna 30 osób (z ogól- 
nej liczby 1700). 

Na zebraniu przedwyborczem powstał projekt 
wystosowania do marszałka szlachty oświadczenia. 
iż wobec niepowiadomienia wyborców o dniu wy- 
borów. należy odłożyć wybory i zwrócić się do 
gubernatora z prośbą o wyznaczenle nowego termi- 
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nu. Chociaż trudno było odmówić słuszności tej 
deklaracji, jednak gdy przyszło do jej podpisywa- 
nia, paru ajentów obszarników, tych samych, co je- 
szcze przed chwilą oburzali się naodnośne władze 
za ukrywanie terminu wyborów, działając w myśl 
wskazówek swych patronów zaczęli twierdzić, że 
wyborcy powiadomieni byli bardzo dobrze, bo na- 
wet oni sami widzieli gdzieś to ogłoszenie—i pod- 
pisania deklaracji odmówili stanowczo. 

Wobec takiego braku solidarności, większość 
zrezygnowała z podania deklaracji i przystąpiła 
do wyborów, co prawda z powodzeniem. Wszy- 
scy ajenci obszarników zostali zabolotowani i z ur- 
ny wyborczej wyszli wyłącznie istotni przedsta- 
wiciele interesów drobnej własności. 

Następnie d. 28 września odbyły się wybory 
z kurji większej własności ziemskiej łącznie z wy- 
borcami z kurji drobnej własności. Już zrana te- 
goż dnia zarysował się pewien rozłam w obozie 
obszarników; z jednej strony silnie zorganizowana 
endecja, nie licząca się z nikim i niczem postano- 
wiła do Wilna wysłać tylko swoich zwolenników, 
z drugiej zaś zupełnie niezorganizowana opozycja, 
powodująca się czysto osobistemi ambicyjkami, 
chciała zwalczyć dwuch tylko dla niej niesympa- 
tycznych kandydatów. W tym celu grupa owa 
zwróciła się do przedstawicieli drobnej własności 
z propozycją zawarcia bloku dla zwalczenia en- 
decji na następujących wysoce oryginalnych wa- 
runkach: wzamian za pomoc udzieloną sobie, 
opozycja postara się przeprowadzić wybór jedne- 
g0 z reprezentantów drobnej własności, z warun- 
kiem wszakże, aby nie był nim osobnik, znany 
z postępowych przekonań, lecz ten, na kogo ona 
wskaże. 

Io też z taką opozycją, która w swych aspi- 
racjach społecznych powoduje się nie motywami 
szczerze demokratycznemi, lecz tylko osobistemi 
ambicyjkami — grupa drobnej własności wszelkich 
pertraktacji zaniechała i zwróciła się do endecji 
z żądaniem udzielenia jej dwuch mandatów do 
Wilna z zagwarantowaniem prawa do polityki 
wolnej ręki na wyborach gubernjalnych. 

Po otrzymaniu odmownej odpowiedzi od en- 
decji, grupa drobnej własności ziemskiej, uważa - 
jąc siebie za pokrzywdzoną, w wyborach udziału 
nie wzięła. Narodowa Demokracja, obsadziwsży 
wszystkie sześć mandatów swoimi ludźmi, razem 
z niedawną swoją opozycją w „imię solidarności 
narodowej* udała się do swego protektora mar- 
szałka szlachty na obiad, 

Taki był epilog solidarności narodowo biuro- 
kratycznej w Lidzie. 


Nieprzejednany. 


PRASA POLSKA. 


— Prawybory w Warszawie zakończyły się 
dotkliwą porażką endecji. Z liczby 80 wyborców 
wybrano zaledwie 11 endeków (Dmowski przepadł 
we własnym okręgu), wówczas gdy z listy kon- 
centracji przeszło 22 wyborców. Kesztę stanowią 
nacjonaliści żydowscy, którzy są dziś panami sy- 
tuacji. Zamiary ich dotychczas stanowią tajemni- 
cę, wiadomo tylko, że kandydatura Kucharzew- 
skiego nie cieszy się ich sympatją. 

Prasa warszawska zresztą przywiązuje więk- 
szą wagę do klęski endecji i upadku Dmowskiego, 
niż do przypadkowego zwycięstwa żydów. 
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„Prawda* ocenia sytuację w następujący 
sposób: 

„Pan Roman Dmowski obalony został polskiemi 
głosami, w jednym z tych okręgów, które do niedawna 
uchodziły za warownię endeckiego żywyołu. 

Nie pomogło mu kokietowanie najwsteczniejszych 
elementów wojującego klerykalizmu. 

Niewątpliwie, Związek katolieki wsparł kandyda- 
turę p. Dmowskiego całą potęgą swego wpływu* Przez 
dwa tygodnie grzmiały kazalnice we wszystkich para- 
fjach Warszawy, pracowały konfesjonały i kruchty ko- 
ścielne, aby, po stopniach ołtarzy, utorować wodzowi, 
pozbawionemu armji—drogę do zwycięstwa. 

Wszelako to, co miało posłużyć za posiłek, stało 
się dlań wyrwaniem ostatniej deski z pod grzęzną- 
cych stóp. 

W okręgu, gdzie stawiona była kandydatura p. 
Dmowskiego, zwyciężyła lista koncentracji, na której 
świecą nazwiską ludzi wybitnie znanych z wolnomyśl- 
ności* Porażka endecji to zarazem votum nieufności 
dla kleru, który religji nadużył w celach propagandy 
partyjnej. 

Ludność zadała śmiertelny cios Dmowskiemu wła- 
śnie w to miejsce, które on pobożnie osłonił szkaple- 
rzem. pożklęcwym przez ks. Kłopotowskiego. 

„udność ta potrafiła ocenić, któ istotnie i szcze- 
rze dba o dobro narodu, a kto tylko pragnie na nim — 
spekulować. 

Ludność zdała sobie sprawę z tego, kto rozdy- 
mając niebezpieczeństwo żydowskie do rozmiarów apo- 
kaliptyeznych, próbował wygrać je następnie jako atut 
wyborczy, —a kto sumiennie i uczciwie szukał dróg 
wyjscia z ciężkiej i trudnej sytuacji. 

Cynizm Narodowej Demokracji, istotnie, w obliczu 
całej polskiej Warszawy, odsłonił się z przerażającą 
oczywistością. Zbiwszy żydów w jeden połączony huf, 
nacjonalizm endecki podał rękę, niejako, naejonalizmo- 
wi żydowskiemu. Pan Dmowski, dzięki furji antyse- 
mickiej, jaką wzniecił sztucznie w okresie wyborczym. 
pchnął żydów w objęcia nacjonalizmu. stał się mostem, 
po którym nacjonaliści żydowscy szeroką i zwartą ła- 
wą przeszli do kolegjum wyborczego*. 


Brutalny antysemityzm, za pomocą którego 
endecja miała nadzieję podbić Warszawę, nie zna- 
lazł oddźwięku w społeczeństwie polskiem. Suro- 
wo potępia go nawet „Goniec*, którego trudno 
posądzać o jakiekolwiek sympatje względem ży- 
dów. „(ioniec* demaskuje taktykę endecji, pole- 
gającą na wymyślaniu od „ladajakich żydów* tym 
polakom wyznania mojżeszowego, którzy poróżnili 
się ze sztabem p. Dmowskiego i zajęli stanowisko 
odrębne. 


„Przyznanie się żydów, do narodowości polskiej 
nie meże być uzywane przez pewną kategorję karjero- 
wiczów polskich, jako szantaż. Pochodzenie żydowskie 
podobnych polaków nie może być bezustannym mie- 
czem Damoklesa, wiszącym nad ich głowami. Opusz- 
czenie miecza nie może zależeć od kaprysu, czy podło- 
ści różnych macherów politycznych. 

Nie można np. korzystać z usług żydów w stron- 
nietwie, składać na ich barki ciężkiej i odpowiedzialnej 
pracy grożącej poważnemi karami, więzieniem. lub wy- 
gnaniem, dzięki częściowo ich pracy i poparciu wyra- 
biać sobie imię w społeczeństwie i wysuwać się na je- 
go czoło, a potem, gdy niedorzeczności polityczne stron- 
nietwa w zakresie spraw czysto polskich odstraszą tego 
lub innego żyda, lub polaka pochodzenia żydowskiego 
od partji, powiedzieć brutalnie, że to przecież nie 
polacy. 

Takie bezeeremonjalne traktowanie żydów-pola- 
ków musi oburzać każdego, kto choć cokolwiek się sza- 
nuje. Takie traktowanie miało jedynie na celu zohy- 
dzenie żydom-polakom spraw polskich, nastraszenie po- 
gromowe żydów wogóle i ee gy bee polskiej 
ludności obawą, że wyjdzie poseł-żyd. Nie chciano po- 
zwolić, by myśl polska zorjentowała się, by sumienie 
obywatelskie rozważyło, ale usiłowano pogrążyć je 
w ciemności i strachu, aby, grając na tych dwuch czyn- 
nikach, przemycić kandydaturę na posła p. Dmowskie 
go. Bo dla niego i jego stronnictwa jedynym ratun- 
kiem moralnym i politycznym było zdobycie mandatu 
z Warszawy. 

Dmowski przegrał. Ale pozostał zapach jego po- 
gromowyeh pogróżek, jego aspiracje do wygrodzenia 
ze społeczeństwa polskiego — żydów-polaków. Chcemy 
wierzyć, że i polacy i żydzi-polacy przejrzą destruk- 
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cyjną robotę endecji, nie ulegną jej prowokacji i dąż 
ności ku zwaleniu kandydatury p. Kucharzewskiego, 
nie dadzą im tryumfować, że przeszedł polak, zależny 
od żydów, nie dadzą łobuzerskiej. zresztą zwyrodniałej 
wskutek zaślepienia partyjnego, endecji możności pod- 
szeczuwania w dalszym ciągu szerokich mas i kształce- 
nia ich w pożądaniach pogromowych*. 

Słuszne uwagi powyższe „Prawda* uzupełnia 
spostrzeżeniem, że haseł żydożerczych endecja 
używa jako narkotyku służącego do znieczulenia 
giębokich bolączek społecznych, Przed społeczeń- 
stwem polskiem, w chwili obecnej, stoi otworem 
mnóstwo zagadnień, domagających się rozwiąza- 
nia. Wszystkie te zagadnienia endecja usiłu- 
je utopić i pogrzebać w kurzawie, wznieconej 
przez dzikie harce na ślepej kobyle żydowskiej. 

Na szczęście Warszawa znalazła dość w S0- 
bie silnej woli, by stłumić rozbudzone namiętno- 
ści i przywołać do porządku rozzuchwalonych 
demagogów. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Pokój włosko - turecki został zawarty. Włochy 
stanęły u celu, który sobie przed rokiem wytknęły: 
Turcja zgodziła się na zabór Trypolisu i zrzekła się 
zwierzchnictwa ała o. nad tą prowincją 
północno-afrykańszą. Włochy wydały wprawdzie 
sporo pieniędzy i poświęciły sporo krwi swoich 
synów na osiągnięcie tego celu. W polityce je- 
dnak według zasady niezbyt moralnej, ale prak- 
tycznie stwierdzonej wielokrotnie, powodzenie jest 
wszystkiem. Kto tedy może się wykazać powo- 
dzeniem, ten nie potrzebuje się lękać sądów spół- 
czesnych, podczas, gdy historja dopiero później, 
znacznie później wydaje swój wyrok. 

Jest faktem niezaprzeczalnym, iż od samego 
początku zjednoczenia Włoch corocznie tysiące 
l dziesiątki tysięcy najdzielniejszych jednostek 
włoskich emigrowały za morza, przeważnie do 
Stanów Zjednoczonych i Argientyny, gdzie zdoby- 
wały dobrobyt dla siebie, lecz przepadały bezpo- 
wrotnie dla zjednoczonej i rachującej na szczę- 
śliwszą przyszłość ojczyzny w Europie. Politycy 
i ekonomiści włoscy nie szczędzili wysiłków, by 
zjednoczone Włochy doprowadzić do szczęśliwego 
rozwoju społecznego i gospodarczego. Praca się 
opłaciła, ponieważ w ciągu ówierć wieku zdołano 
uporządkować finanse włoskie, zdołano zmniejszyć 
podatki, zdołano ściągnąć rentę włoską z zagrani- 
cy tak, iż w rękach obcych kapitalistów przed 2 
laty znajdowało się zaledwie 50 miljonów renty 
włoskiej, zdołano wreszcie we Włoszech północ- 
nych stworzyć wielki przemysł i zorganizować 
wielką flotę handlową, która prowadziła i prowa- 
dzi coraz to większy handel wywozowy. 

Wszystkie te wysiłki i korzyści nie wystar- 
czyły, by zatrzymać w kraju liczną falę emigran- 
tów opuszczających Włochy corocznie i szukają- 
cych za morzami kawałka chleba. Kierownicy 
nawy państwowej włoskiej zdawali sobie sprawę, 
że jedynym sposobem powstrzymania emigracji 
a raczej uratowania tej emigracji dla idei i naro- 
du włoskiego będzie stworzenie przez Włochy 
własnych kolonji zamorskich. Nieszczęśliwy prze- 
bieg wypadków politycznych sprawił. że Włochy 
spóźniły się właściwie z szukaniem owych kolonji 
zamorskich, wszystko, co było jeszcze lepszego 
do zaboru na kuli ziemskiej, znalazło się w rę- 
kach Anglji, Francji i Niemiec. Próba zaboru 
Abisynji skończyła się nader nieszczęśliwą klęską 
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na polach Aduy. Ta klęska, którą cesarz abisyń- 
ski Menelik zadał wojskom włoskim, 'na szereg lat 
odebrała państwu włoskiemu ochotę i zdolność do 
ekspansji kolonjalnej. 

Dopiero mądre i przewidujące rządy króla 
Wiktora Kmanuela III, nawiązanie lepszych sto- 
sunków z Rosją, wielkie powodzenie handlu wy- 
wozowego włoskiego i nawiązanie stosunków z Bał- 
kanem zachodnim dzięki pomocy Czarnogórza — 
wszystko to sprawiło, że Włochy poczuły w sobie 
ponownie siłę do podjęcia ekspansji kolonjalnej. 
Aneksja Bośnji i Hercegowiny przez Austro-Węgry 
była podnietą dla Włoch do zwrócenia oczu na 
Trypolis; jako na tę prowincję turecką, która, 
znajdująe się niedaleko bzoów Bycylji, posiada 
wszystkie warunki gieograficzne i klimatyczne, 
by stać się zbiornikiem kolonistów włoskich, któ- 
rym w granicach własnej ojczyzny było zbyt ciasno. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, że Włochy 
„przed rokiem przedstawiały sobie ów zabór Try- 
polisu daleko łatwiej, niż pouczyły je potem póź. 
niejsze wypadki. Były nawet chwile, w których 
się mogło zdawać, że przedsięwzięcie Włoch za- 
kończy się niepowodzeniem. Trzeba jednak przy - 
znać włoskim mężom stanu, iż umieli stanąć na 
wysokości zadania i bez frazesów i bez niepo- 
trzebnego popłochu, energicznie i systematycznie 
pracowali nad doprowadzeniem do skutku akcji, 
którą uznali za potrzebną dla interesów i dla 
przyszłości Włoch. Nie szczędzili ani pracy ani 
pieniędzy, ani pomysłowości, ani energji, by skło- 
nić Turcję do odstąpienia Trypolisu i do pogodze- 
nia się z faktem, że Trypolis ma tworzyć część 
składową królestwa włoskiego. Dyplomacja wło- 
ska pracowała, jak zawsze, bardzo zręcznie. 
Umiała wywołać w granicach Turcji szereg za- 
mieszek i e wewnętrznych, pod naciskiem któ- 
rych rząd turecki się przekonał, że będzie rzeczą 
najmądrzejszą odstąpić Trypolis Włochom. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ofia- 
ry, poniesione przez Włochy dla osiągnięcia wy- 
tkniętego celu, opłacą się sowicie. Tylko w życiu 
jednostki można zysk mierzyć miarą doraźną, 
miarą tego, co przyniosą dzisiaj, jutro i pojutrze. 
Natomiast w życiu narodów zysk trzeba liczyć na 
dalszą metę. Zysk polityczny danego państwa 
i danego narodu nie dojrzewa tak prędko, jak 
zysk w działalności i życiu człowieka prywatnego. 
Włochy zabiorą Trypolis, ale na zaborze Trypoli- 
su nie kończy się ich zysk. Dzięki akdadny| 
pracy i kapitałów "Trypolis wyrośnie prędzej czy 
później na bogaty kraj rolniczy, dający kawałek 
chleba miljonom obywateli włoskich. Równocze - 
śnie powaga polityczna państwa włoskiego spotę- 
guje się na całej linji. Państwa europejskie za- 
czną patrzyć na Włochy innemi oczyma, a na 
Bliskim Wschodzie nie Austro- Węgry, lecz Wło- 
chy będą od tej pory czynnikiem coraz to bar. 
dziej decydującym. 

Mimo woli przychodzi na myśl porówna- 
nie z dawną polityką wenecką. Król Wiktor Ema- 
nuel III przejął rozum i dar przewidywania poli- 
tycznego oraz handlowego dawnych dożów.  Zro- 
zumiał, że dla przyszłości politycznej i gospodar- 
czej Włoch jest rzeczą koniecznie potrzebną starać 
się o wywieranie jak road wpływu na 
wodach i w krajach Bliskiego Wschodu. Niewąt- 
pliwie pochlebiałoby to dumie włoskiej, by sztan- 
dary włoskie powiewały nad Trydentem i Trje- 
stem. Ale zyskiem daleko większym będzie zapano- 
wanie gospodarcze i po części polityczne nad Bli- 
skim Wschodem. 








PRZEGLĄD WILENSKI WIŚRYGNE|: 
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= Wybory w kurji rosyjskiej w Wilnie. 
Na prawyborach w kurji rosyjskiej w Wilnie nikt nie 


. uzyskał absolutnej większości. Z 3,623 wyborców stanęło do 


głosowania 2,090. Głosowano na listy czterech stronnictw: 
Bractwa św. Ducha, nacjonaiistów, komitetu bezpartyjnego 
i postępowców. 

2 pośród kandydatów największą względną ilość gło- 
sów otrzymał kandydat postępowców, adw. przys. Powołoc- 
kij (868 gł.). Z kolei kandydat „bractwa” Pigulewskij dostał 


836 głosów. Dalej idą podług ilości głosów otrzymanych 


kandydaci postępowców i „bractwa*. Bardzo niewielką ilość 
głosów otrzymali kandydaci nacjonalistów i t. zw. komiletu 
bezparty jnego. 

Zostały wyznaczone powtórne wybory na d. 14 b. m. 


= Szkoła nauk społeczno-politycznych w Krakowie 


szkoła nauk społeczno-politycznych w Krakowie rozpo- 
częła drugi rok swego istnienia. Wobec powodzenia. jakiem 
cieszyły się urządzane tam wykłady w roku ubiegłym, zarząd 
oparł naukę na następujących zasadach: 1) Wykładane będą 
przedmioty z zakresu socjologji, prawoznawstwa, ekonomii 
i polityki społecznej, historji powszechnej i polskiej, kładąc 
główny nacisk na wiek XIX; 2) Specjalny nacisk kładzie 
program na oświetlenie stosunków politycznych i ekonomicz- 
nych w trzech dzielnicach Polski oraz na rozwój myśli spo- 
łeczno-ekonomirznej polskiej; 3) Wykładane będą zasady so- 
cjologji, ekonomji, antropologji i etnografji; 4) Kurs szkoły 
rozłożony został na dwa lata, 

Program drukowany otrzymać można w kancelarji szko- 
ły N. 8. P. Kraków. Wolska 13, II p. 

Zapisy na półrocze zimowe rozpoczęły się d. 7 paź- 
dziernika n. st. 


= Handel zamienny. 


Podobno pomiędzy polakami a żydami w Warszawie 
toczą się rokowania, aby wyborey żydowscy oddali głosy za 
Kucharzewskiego, a za to polacy obowiązują się wpłynąć na 
ziemian polskich w gub. wileńskiej, ażeby ci oddali głasy na 
adwokata Gruzenberga. wybranego na wyborcę z podkurji ży- 
dowskiej I kurji miasta Wilna. 


= Wywłaszczenie w Poznańskiem. 


Kząd niemiecki postanowił zastosować po raz pierwszy 
ustawę o przymusowem wywłaszczeniu, zatwierdzoną d. 20 
marca 1908 r., lecz dotychczas nie wykonywaną, 


= Kampanja wyborcza w Rosji. 


Z liczby 4559 wyborców, dotychczas wybranych, —2309 
należy do obozu prawicowego, 217 do nacjonalistów, 381 do 
październikowców, 497 do kadetów, 252 do postępowców. 108 
do trudowików, 206 do socjalnych demokratów, 388 do bez- 
partyjnych i t. d. 

Z powyższych danych wynika, że dawne centrum: na- 
cjonaliści i październikowcy utracili w IV Dumie całkowicie 
swe znaczenie. Do walki staną dwa obozy: reakcja i opozy- 
cja. Przewaga oczywiście będzie po stronie pierwszej, ale 
nie tak znów znaczna, jak się spodziewano. 








Treść numeru. 


Po wyborach wileńskich —L. Abramowicza. 
Odpowiedź na refleksje wyborcze.—W c. St. 


W sprawie ugody polsko-rusińskiej. —J. Sorok o- 
wicza. 


Autonomja Irlandji — St. Posnera. 

Nasza dyplomacja. 

W szpitalu. —B. Zahorskiego. 

Teatr zimowy. —T. Kleszczyńskiego. 

Simone i Bozia. —M. Prevost. 

Przegląd piśmienniczy. —E. Czekalskiego, 

Badania naukowe. —A. Kurejusza. 

Korespondencje. 

Prasa polska. Na Widnokręgu. Kronika. 

Odcinek: „Marja Magdalena* — G. Daniłow- 
skiego. 
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c !! Szanujcie swe obuwie i używajcie tylko !! 


_„POMALIN** | 


idealną, wypróbowaną i nieszkodliwą pomadkę do obuwia bez terpen- 
tyny, wyrobu Laboratorjum chemicznego St. Fiszera w Warszawie. € 
Sprzedaż główna na Wilno i gubernję, hurtowa i detaliczna 


w SKŁADZIE Wilno, 


FARB Jana Mazurkiewicza, Dominikańska tl. | 
-9) Żądać wszędzie. (©— ć 
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Dostępna dla każdego możność zakupienia działki $runtu 


w najlepszej dzielnicy Wilna, w „Zwierzyńcu*. Miejscowość ładna i zdrowa: 
stary las sosnowy, rzeka Wilja. Ceny niskie, warunki dogodne na raty długoter- 
minowe. Szczególniej dogodne i tanie są działki gruntu nad rzeką. 
Zwracać się należy do biura parcelacyjuego: Wilno „Zwierzyniec*. Ul. Giedymi- 
nowska 32. Telefon No 46. 
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BIURO PARCELACYJNE i LEŚNE 


SPECJALISTY - LEŚNIKA 
Józefa Łastowskiego 


(byłego p. o. Członka Banku Włościańskiego) 


Wilno, prosp. Ś-to Jerski, d. Ne 48 m. 4. 
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Parcelacja, likwidacja 
majątków ziemskich z udziałem B a n- 
ków Ziemskich i Włościańskiego lub 
3 bez tegoż, parcelacja planów miej- 
skich. 


Urządzanie gospod. leśnych 
oraz innych robót w zakres leśnictwa 
wchodzący h. 

Informacja od godziny 12 do 1 i odj] 
5 do 6 wieczór. 
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HORZRIFRKIA 
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Mieszkanie wraz z całodziennem utrzyma- 
niem dla kształcących się panien. 


Zapewnia się zdrowe odżywianie, wszelkie wygody, oraz po- 
moc i ulgi w korzystaniu z odczytów, muzeów, kierownictwo w czyta- 
niu książek i t. p. Na żądanie konwersacja francuska, nauka kroju, 


robót i slojdu. 
Warszawa, ui. Złota 36 m. 13 Z. GRUSZCZYŃSKA. 


A. DROGOSZEWSKI 


„Władysław Syrokomia' 


Warszawa 1905 r. 


Skład główny Warszawa u Centnerszera i Pol. Związ. Nauczycielski 


Nowogrodzka M 25. 


Cena 60 kop. Cena 60 kop. 


Wydawca Witold Abramowicz Druk. „ZNICZ*, Wilno. 
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Dr. Stefanja Hertz 


CHOROBY KOBIECE 


Przeprowadziła się na ul. Domini- 
kańską NM 8. 





Przyjmuje codziennie od 5-ej do 
7-ej pop. prócz świąt i niedziel. 
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POLAK SPECJALISTA MLECZARZ 


poszukuje miejscowości do otwarcia 
mleczarni: Wymaganą jest większa 
ilość krów (około 250 szt.) w folwar=- * 
ku jednym, lub w kilku blizko leżą- 
cych. Oferty nadsyłać pod adresem: 
Wilno, zauł. OQranżeryjny 6. Redakcja 
„JUTRZENKI*, dla mleczarza. 
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Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWĄ. 
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PRZEPISYWAŃ 


DUKÓ A. Skarzyńskiej 


Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Bonifraterska (Preobraż.) Ne 8 


Obuwie gotowe i na obstalunek. 


SIĘGARNIA 
ULTURA = 


Dominikańska 14 
PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 











Redaktor odpowiedzialny Jan Bajewski. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 
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Larząd Kowieńskiego TWArZyStWA kolnego Wzajemnyci Ldezpieczeń 
ZAWIADAMIA, 


że z dniem 1 Listopada r.b. zyskuje moc uchwała Walnego Zgromadzenia Członków z dnia 24. II. 
1912. na macy której wszystkie roczne ubezpieczenia, o ile przed ich wznowieniem nie nadejdą do 
Zarządu zawiadomienia o zmianach lub o przerwaniu ubezpieczenia, odnowione będą bez uprzedniego Il 
o tem zawiadamiania interesowanych, z terminem do 15 Kwiatnia 1914r. z opłata należności w dwuch ratach. 7 
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wane w Dumie Państwowej przez sześciu posłów, two- 

rzących odrębną grupę parlamentarną z szumnym 
tytułem: Koło posłów polskich z Litwy i Rusi. 

Stanowić je będą pp.: H. Święcicki —ugodowiec, 

. Puttkamer, F. Raczkowski (z gub. kowieńskiej), 


Wykłady Rolnicze W Kownie 








Organizowane przez Radę Kowieńskiego Towarzystwa iks. Maciejewicz — demokraci narodowi, W. Bań- 
Rolniczego odbędą się w Kownie w Sali Rady Miejskiej kowski— bezpartyjny, sympatyk endecji oraz M. Ciu- 
w czasie od 5-go (18) listopada do 10 (23) listopada r.b, nelis—o poglądach niewyraźnych. 


Pomimo różnic przekonaniowych, łączyć to gro- 
no poselskie będzie wspólna tendencja oportunizmu 
politycznego, cechująca nasze społeczeństwo. 

Zadnej wyraźnej linji, żadnej idejologji, żadnych 
perspektyw — hasła te, którym była dotychczas wier- 
ną reprezentacja polska, i nadal będą jej przy- 


Program szczegółowy drukowany jest w N 42 
Tygodnika Rolniczego. 


Zapisy przyjmuje Sekretarjat Kowieńskiego Towarzy- 


stwa Rolniczego. W. Sadowa 29, Kowno. świecały. 
Na początku obecnej kampanji wyborczej zda- 
Opłata za całość rb. 20, za poszczególne wało się, że myśl polityczna w naszych kołach za- 
dnie rb. 5 dziennie | chowawczych usiłuje wkroczyć na tory racjonalne, 
3 porzuciwszy utarte szlaki szablonowego merkanty- 
Dla pracowników Rolnych opłata zniżona do po- | lizmu. P. Hipolit Korwin-Milewski, najtęższa głowa 


z obozu konserwatywnego, rzucił hasło popierania 
żywiołów opozycyjnych w kraju przeciwko wspólnemu 
nieprzyjacielowi — zoologicznemu nacjonalizmowi ro- 
syjskiemu. Jak było jednak do przewidzenia, myśl 
ta nie znalazła aprobaty śród jego spółwyznawców 


h. Tradycj ia się klamki biuro- 
POD HASŁEM OPORTUNIZMU. | age * prżęcy raty c 
Mikcja wyborcza na terenie sześciu gubernii z Zresztą sam p. Milewski nie przywiązywał doń 


łowy. :—: Przyjezdni wiadomość o hotelach znaj- 
dą u portjera w hotelu „Wersal*. 






litewsko-białoruskich dobiega końca. Wyniki jej pod widocznie większego znaczenia, gdyż następnie zeszedł 
każdym względem są mało pocieszające. „Nieliczne z zajętego stanowiska i przyczynił się nawet do oba- 
przedstawicielstwo polskie utraciło jeszcze jeden man- lenia kandydatury demokratycznej p. J. Romanowi- 
dat z gub. grodzieńskiej. Gub. wileńska i kowieńska cza na wyborach gubernjalnych, jako zbyt dlań rady- 
zachowały swój status quo ante i będą reprezento- kalnej. | 
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Wobec zupełnego niewyrobienia politycznego 
naszego społeczeństwa i przeważającego indyferen- 
tyzmu względem zagadnień społecznych, trudno było 
oczekiwać jakiejś programowej akcji wyborczej. Je- 
dynie w Wilnie toczyła się walka między postępow- 
cami i grupą endecko-klerykalną. Sród ziemiaństwa, 
jako grupy bardziej jednolitej, rażącej rozbieżności 
w poglądach być nie mogło. Rywalizujące ze sobą 
kierunki t. zw. realistyczny i demokratyczno-narodo- 
wy zaznaczyły podczas prawyborów swój antagonizm. 
W dwuch powiatach realiści vel ugodowcy odnieśli 
walne zwycięstwo nad endecją. Na ogół też mieli 
w kolegjum wyborczem znaczną przewagę. 

Na razie zamierzali przewagę tę wyzyskać, wy- 
suwając kandydatury p. p. H. Święcickiego i J. Ro- 
manowicza — bezpartyjnego demokraty. Gdy jednak 
p. Romanowicz złożył wyznanie swej wiary, w któ- 
rem zaznaczył, że chce być przedstawicielem kraju 
a nie intereców wyłącznych klasy ziemiańskiej — na- 
szych agrarjuszów ogarnęła zgroza, i volens nolens 
zawarto kompromis wyborczy z endęcją, na podsta* 
wie którego podzielono mandaty pomiędzy pp. Świę- 
cickiego i Puttkamera. 


Szczegół .charakterystyczny. Jako najzawziętsi 
przec nicy kandydatury p. Romanowicza wystąpili wła- 
śnie :mokraci narodowi. Jeden z młodszych wy- 
borców, należących do tego obozu, na zebraniu 
przedwyborczem zarzucił p. Romanowiczowi, że nale- 
ży do stronnictwa kadetów oraz że jest zwolenni- 
kiem wywłaszczenia. W rzeczy samej p. Romano- 
wicz nigdy nie był członkiem stronnictwa wolności 
ludu, tembardziej nie mógł popierać projektu wy- 
właszczenia, o czem można się przekonać chociażby 
z obszernego jego artykułu, zamieszczonego w r, 
1906 w  „Kurjerze Litewskim* w kwestji reformy 
agrarnej, w którym wyraził jedynie pogląd, że ziemia 
nie powinna służyć do lokaty kapitałów i propono- 
wał podatek postępowy od obszarów, przenoszących 
500 dziesięcin. Tego było dość, by pozyskać w oczach 
endeckiej szlagonerji markę niebezpiecznego prze- 
wrotowca. 

Fakt powyższy, stwierdza jeszcze raz wymownie, 
że utożsamianie interesów narodowych z interesami 
większej własności ziemskiej należy do programu 
narodowo-demokratycznego i że stronnictwo to, prócz 


JAN AUGUSTYNOWICZ. 


Zastygła fala. 


Prowadził ją pod rękę i spoglądał ciekawie 
w modre oczy tej młodej swojej żony, którą poślu- 
bił tak niedawno temu, i z którą „miodowy”* tutaj, 
w Jałcie, miesiąc spędzał. Smiała się wesoło, a on, 
ucieszony z tego, przyciskał jej ramię czulej jeszcze, 
darząc pieszczotliwemi słowy... 

Słońce padało plamami po przez liście na nich. 
Szeroka aleja promieniowała jakby wonią. Czystość 
dziwna powietrza, przesycona zapachem kwiatów, tę- 
żała niezwyczajnie. Nie było upału — było rzeźko, 
owszem, cały ogród dyszał tak świeżością... 

Szli wolno. Wkrótce skręcili w aleję oboczną, 
a później znowu w inną. Szukali, jak kochankowie, 
miejsc pustych możliwie, by skryć się przed wzró- 
kiem ciekawych. Czynili to na pół=świadomie jak- 
by. Jakieś podobne do nich pary mijały ich czasa- 
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uzurpowanego tytułu, z dążeniami istotnie demokra- 
tycznemi nic wspólnego nie ma. 

Gdy chodzi o obronę interesów ziemiańskich - 
różnice pomiędzy t. zw. realistami i endekami zacie- 
rają się całkiem, czego dowodem jest wspólna ich 
akcja przeciwko kandydaturze p. Romanowicza. 

Dziwić się tylko można, że pomimo to, p. Ro- 
manowicz otrzymał 14 głosów. Widocznie, nawet 
śród konserwatywnego ziemiaństwa poglądy demo- 
kratyczne i postępowe zaczynają zyskiwać *zwolenni- 
ków. Najprawdopodobniej, jest to przedewszystkiem 
objaw protestu przeciwko tradycyjnej polityce Opor- 
tunizmu, dzięki której społeczeństwo polskie nie uzy- 
skawszy ani jednej korzyści namacalnej, zatraciło je- 
dnocześnie doszczętnie niemal ducha idejowości, da- . 
jącego uciskanym siły do trwania i wiarę w przy- 
szłe zwycięstwo. 

Ostatecznie jednak oportunizm zatryumfował 
w całej pełni, co pozwala p. J. Hł. z „Kurjera Litew- 
skiego” zacierać ręce z radości i twierdzić z zadowo- 
leniem, że wszystko poszło zgodnie i składnie, czego 
oczywiście nie mógłby napisać, gdyby „poważna 
mniejszość została zmajoryzowaną przez nieznaczną 
liczebnie większość", innemi słowy, gdyby nie wy- 
brano z gubernji ani jednego demokraty narodo- 
wego. | 

Endo-ugoda, jako dominujący kierunek w na- 
szem społeczeństwie, utrwaliła się na dobre i nie 
ustąpi swego panowania, nim nie przyjdą znów 
wstrząśnienia, które zmuszą do przeobrażenia utar- 
tych metod i poglądów. | 


LA. 





Niepotrzebne maklerstwo. 


Miniona akcja wyborcza miała pewien mo- 
ment, mający znaczenie zasadnicze, o którym 
prasa miejscowa odezwała się pó gębkiem. 

Tak jesteśmy przyzwyczajeni do działania 
konspiracyjnego, że nawet kwestje, nie wymaga- 
jące tajności, załatwiane są za kulisami, poza 
plecami opinji publicznej. | 


mi,—czasem przesunął się ktoś pojedynczy, w parku 
nie było wiele osób zresztą. 

Śmiała się znowu... Opowiadał jej wesołą 
o „Karolinie" historję, o tem, jak się „faceci"* zba- 
jali. Karolina, — ta gruba „ciotka* z Krakowskiego, 
u której się na „kredkę" stołowali. Dobre to były 
czasy i tak niedawne, zdaje się! A jednak?* lle to 
już wody w Wiśle upłynęło? 

Zamyślił się, westchnął. Słońce padło mu* 
wprost w twarz, zmrużył nagle oczy. Przytuliła się 
silniej do niego. 

— Moje małe... — zakaprysiła — mój dzieciak... 
Kocha, lubi? „Kocha, lubi? — powtórzyła. Spojrzała 
mu w oczy uważnie. Twarz rozśmiała mu się dzie- 
cinnym grymasem, nadstawił jej usta. Rozejrzała się - 
i spostrzegłszy, że są sami, pochyliła się szybko ku 
niemu. | 

— Słuchaj, za co kocha? — pytała zarumienio- 
na. — Ty, ty, brzydalu! Ty, ty, panie Jerzy Poży- 
niecki, ty... Ulrwała — spojrzała pokornie w oczy je- 
go, prosząc jakby o przebaczenie. Z wyrzutem miał 
je w niej utkwione. 

— Tss, malec! Już dobrze, już cacy dziew- 
czynka, już nie będzie! Ot, tak się głupio wymówi- 
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W ten sposób postąpiono np. z propozycją, 
pochodzącą z kół nacjonalistycznych żydowskich, 
aby przeprowadzić w Wilnie wybór na posła Gru- 
zenberga, wzamian za co zostałby zapewniony 
w Warszawie wybór Kucharzewskiego. 


Sam fakt propozycji nie może wywołać zdzi- 
wienia. Nacjonalizm, pod jakąkolwiek flagą bę- 
dzie występował, w treści swej jest identyczny. 
Obcy wszelkim pierwiastkom idejowym, uznaje 
chętnie metody, stosowane przez business. Han- 
del więc zamienny posłami, z jego punktu widze- 
nia, może mieć taką samą rację bytu, jak towara- 
mi łokciowemi. | 


Dziwić się natomiast można i należy, że po- 
średnictwo swe w tym interesie wątpliwym zao- 
fiarowało stronnictwo kadetów. Już sam fakt in- 
terwencji prasowej Milukowa i Pietrunkiewicza 
do sprawy wyborów warszawskich musiał wywo- 
łać niemiłe wrażenie. Jeszcze bardziej rażącym 
był krok Rodiczewa, który osobiście zjawił się 
w Wilnie w roli faktora niejako nacjonalistów ży- 
dowskich, by poprzeć ich propozycję co do wy- 
miany posłów. Nie od dziś cechują stronnictwo 
kadetów niedwuznaczne tendencje centralistyczne. 
Nigdy może jednak nie ujawniły się one tak wy- 
raźnie, jak w fakcie ostatniej ich interwencji do 
spraw, nie mających żadnego związku z kwestją 
wolności ludu rosyjskiego. 


Nie pomogła jednak protekcja wpływowych 
działaczów kadeckich. Propozycja została odrzu- 
coną. Z jakich pobudek? Oczywiście natury ró- 
wnież bynajmniej nie zasadniczej. Poprostu, wy 
borcy—polacy nie widzieli w niej żadnego intere- 
su. Stanowisko obywatelstwa krajowego, którem 
szczycą się nasi realiści, nie stanęłoby na prze- 
szkodzie zawarciu tej tranzakcji, zasadniczo z niem 
sprzecznej. Wpłynęła na odmowną odpowiedź ra- 
czej postawa niechętna względem tego rodzaju ko- 
nszachtów— Warszawy. Zresztą przyjęcie propo- 
zycji byłoby niewątpliwie źle widziane przez sfe- 
ry rządowe, które nie po to przecież wprowadza- 
ły kurje wyznaniowe, by polacy dobrowolnie ustę- 
powali mandat z Wilna żydowi. I to bodaj był 
powód najważniejszy. 


ło! Nie będzie dziewczynka, — gapa brzydka. Na, 
bij, ukarz Dzidę, Be, brzydka, brzydka Dzidal.. Gapa... 
niezdara!.. | 

Stanęła, zmrużyła oczy, stuliła usta. 

— Juras! — złożyła dłonie. 

Poprawiał coś przy jej kryzie. 
Trzeba uważać, Zośka. Koniecznie trzeba 
uważać. Bo przyzwyczaisz się. A przecie — wiesz... 

„. — Wiem... wiem! 

— No... Więc Dzida już nie będzie? 

— Nie będzie Dzida, nie! Niech już pan... 

Zastanowiła się. Szukała czegoś w pamięci. 

Patrzał na nią zgorszony. 

— Stefan... — podpowiadał. 


— Stefan... Nie, fe.. Stefan? Fch, Boże! Ste- - 


Stefek, Stefuś... 
Klasngła w dłonie. 
z wyrzutem: 

— Nie! Cóż to! Stefek, Stefuś? Ech... Jerzuś... 
Juras Poż... — powtórzyła. 

Skarcił ją: 

— Zocha! 

A później pół-serjo,—pół-poważźnie przedstawił 
jej się znowu: 


fan... | 
Lecz wnet skrzywiła się 
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Wyborcy żydzi zareagowali w ten sposób 
iż nie stawili się eałkiem do wyborów, ogłosiwszy 
deklarację, w której stawiają zarzut przedstawicie- 
lom marodu polskiego, że korzystając z przewagi, 
jaką im daje ordynacja wyborcza, nie stanęli na 
stanowisku sprawiedliwości i w imię jej nie udzie- 
lili jednego mandatu reprezentantowi ludności ży- 
dowskiej. | 

Nacjonaliści żydowscy wymawiający endo- 
ugodzie polstiej jej egoizm narodowy— doprawdy 
zakrawa to na komedję: Ani owe gremjum wy- 
borców polaków, złożone niemal wyłącznie ze 
szlachty, nie może rościć pretensji do reprezento- 
wania narodu polskiego ani CY wyborcy 
żydzi nie są istotnymi przedstawicielami ludności 
żydowskiej, której większość stanowi pozbawiony 
prawa głosu proletarjat. Deklamacje więc na te- 
mat słuszności i sprawiedliwości w stosunku do 
dwuch społeczeństw brzmią dziwnie fałszywie, 
wobec tego, iż obie grupy pertraktujące stoją na 
stanowisku wyłączności nacjonalistycznej i mogą 
zabierać głos decydujący dzięki właśnie rażąco 
niesprawiedliwej ordynacji wyborczej, faworyzują- 
cej sfery uprzywilejowane kosztem żywiołów de- 
mokratycznych. 

Oto jak łatwo się narazić na śmieszność, gdy 
się schodzi ze stanowiska zasadniczego i w pogo- 
ni za drobnym zyskiem chwilowym wdawać się 
wypada w kombinacje geszefciarskie. 

Niezrozumiały zaś już jest całkiem udział 
w tem wszystkiem p. Rodiczewa, gorącego „try- 
buna ludu*, kołaczącego do obszarników polskich 
w roli maklera interesów nacjonalistów żydow- 
skich. 
| Trudno wymagać, aby w Petersburgu miano 
dokładne pojęcie o stosunkach wileńskich lub war- 
szawskich, ale wolno żądać, aby nie wtrącano się 
do spraw miejscowych w sposób, kompromitujący 
jedynie zasady demokratyczne i postępowe, 


a. 


— Stefan Maliniewicz, obywatel ziemski z „Car- 
stwa Polskawo*. 

—„Priwislinskawo kraja*.., „Priwislinja”..—po- 
prawiła. — Proszę nie obrażać! 

Pogładził ją po twarzy: 

— Ty, ty, mała... 

— Stefan Malinie..,? Maliniewski? Malinowski? — 
krzywiła się—Maliniewicz!? Mój— Juras! —zniżyła głos. 


<> 


Poszła jakby myślą dokądś, zasępiła się. We- 


stchnęła potrosze. 

— Ech, żebyś to ty już wrócił do „siebie* na- 
reszcie, mój Jura, ech, żeby... 

Zachnął się: 

— Nie kapryś, Dzi. Dzieciak! 

Fle potrząsnęła głową: 

— Nie, Jur. Czyż całe życie...— tak?— poskar- 
żyła się. 

Skręcili znowu w przecznicę. Byli w najzacisz- 
niejszej części, — gwar wszelki odpadł całkowicie. 

Błądzili czas pewien, wtrąceni w odrębne koli- 
ska myśli. Milczeli, wreszcie ona rzekła: 

—_ Tyle lat, Jur! A czy ja wiem, co było przed- 
tem? Ty pewnie w pieluchach już „na nielegalnom 
pałażenji" byłeś? — uśmiechnęła się z przymusem. 





Nacjonalizm a młodzież. 


Od roku już przeszło na porządku dziennym 
publicystyki polskiej stoi sprawa rozkładu stron- 
nietwa deimokratyczno-narodowego i upadku wpły- 
wów do niedawna wszechpotężnego obozu poli- 
tycznego, reprezentującego tendencje nacjonali- 
styczne. Skutki jego hegiemonji podkreślano w pra- 
sie niejednokrotnie. I dlatego ogromnej wagi na- 
biera pytanie, czy istnieją u nas odpowiednie wa- 
runki ku dalszemu rozwojowi s idetociesteh 
przesłanek Demokracji Narodowej. 

Zadaniem niniejszego artykułu będzie dostar- 
czenie materjału z pewnej dziedziny dla odpowie- 
dzi na owo pytanie, a to przez zwrócenie uwagi 
na stosunek spółczesnej młodzieży uniwersyteckiej 
i szkolnej do ruchu nacjonalistyvcznego. 

Niedługo już wejdzie w życie pokolenie po- 
rewolucyjne, które bezpośrednio nie przeżywało 
tragiedji 1905 r., natomiast dokonało przewarto- 
ściowania kierunków idejowych, nurtujących mło- 
dzież przed wojną rosyjsko-japońską. Sądzę, że 
wykazanie natury tego przewartościowania nie jest 
pozbawionem znaczenia. 

Równocześnie ze zwiększaniem się sił Demo- 
kracji Narodowej wzrastał w okresie lat 1906— 
1908 pośród szerokich kół młodzieży wpływ kie- 
runku t. zw. narodowego, wyznającego idejologję 
nacjonalistyczną. Stowarzyszenia ogólno-postępo- 
we NEONY na plan dalszy, ściśle socjalisty*zne 
przechodziły epokę walk rozłamowych, a ogół 
szedł zwartym szeregiem pod sztandary lwow- 
„skiej „Teki*, centralnego organu „wszechpolaków*. 
„leka* zaś, wychodząc z zasad narodowego egoiz- 
mu i narodowej ekspansji, jako sprawdzianów 
społecznego i kulturalnego wychowania młodzieży, 
konsekwentnie prowadziła pracę nad urabianiem 
działąaczów narodowo-demokratycznych. Zdolności 
organizacyjne „magów wszechpolskich*, jak do: 
wcipnie kiedy nazwało lwowskie „Zarzewie* re- 
daktorów i wydawców „Teki*, doprowadziły sto- 
warzyszenią „narodowe* do stanu kwitnącego. 
Cała Galicja, wiele miast uniwersyteckich zagra- 
nicą było pokrytych siecią ugrupowań „wszech- 
polskich*; wszystko się składało na obraz dosko- 





— Jur, Jur mój złoty! 

Wzięła go za rękę i 
czeniu. 

— Trzydziestkę już masz, Jura! | jak zwierz 
ścigany zawsze... Bezimienny, obcy, cudzy... inny, 
nie swój, bez dachu... Ty, a nie ty jednak! Życie 
całe — dotąd. F czyż można tak zawsze, czyż mo- 
żna?.. Jural.. Zagranicę by... 

Zmarszczył brwi, gniew nagły się weń wszcze- 
Stanął, spojrzał ze zdumieniem: 

— Zośka! 

Zmarszczył brwi silniej jeszcze. Cień przeleciał 
mu po twarzy. Odstąpił krok od niej: 

— Zośka... 

Zaśmiał się nieprzyjemnie. 

Patrzała nań spokojnie. 

— (Coś ty rzekła, Zoska? Czego ty chcesz, Zo- 
ska? Towarzyszka! A ty wiesz, że.., Faa, aaa... za- 
szeptał w głuchem zadziwieniu. 

Zaniepokoiła się. 

— Jura! Cóż to, co to? 

Oczy zaświeciły mu i zmierzchły nagle. 

— Towarzyszka! Zośka! M pamiętasz, jak ra- 


szli tak dalej w mil- 


pił. 


zem my na robotę chodzili? Pamiętasz, jak dobre - 
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nale funkcjonującego organizmu, prawdziwej szko 
ły nacjonalistycznej. Dopiero od r. szk. 1909— 
1910 datuje się zmiana. 

Pierwszy impuls dało odrodzenie ruchu mło- 
dzieży postępowej. 

Nie będę wchodził w analizowanie przyczyn 
samego zjawiska, ograniczę się tylko do podkre- - 
ślenia kilku charakterystycznych faktów. 

Zagraniczne stowarzyszenia postępowe, pomi- 
mo rozłamu pomiędzy sympatyzującym z lewicą 
P. P. S$. i socjalną demokracją „Związkiem* a dą- 
żącą do syntezy ideałów społecznej reformy i ra- 
dykalno-patrjotycznych „Unją*, rosną na siłach 
i w chwili obecnej, jak to wykazują nie kwestjo- 
nowane przez pikogo urzędowe sprawozdania za- 
rządów obu grup, sama „Unja*, nawet bez „Związ- 
ku*, rico je znacznie większą sumę wpły-- 
wów, aniżeli „narodowe* „Zjednoczenie. W s. 
ju we wszystkich środowiskach uniwersyteckich 
i szkolnych myśl postępowa znacznie posunęła się 
naprzód, a wszędzie jej rozwój łączy się z kryty- 
ką i negacją nacjonalizmu. We Lwowie zostaje 
wznowiony organ postępowców zbliżonych do 
„Unji*—„tromień*, ukazują się sparadyczne wy- 
dawnictwa w formie jednodniówek, a prawie ze- 
wsząd brzmi ton ostrego przeciwstawienia się ha- 
słom „Teki*. Do ideału braterstwa ludów odwo- 
łują się uchwały wielu wieców i zgromadzeń | zja- 
zdów młodzieży przy omawianiu tak drażliwye 
spraw jak kwestja rusińska na uniwersytecie 
lwowskim, spór polsko-litewski i t. p. 

Z drugiej strony niezmiernie zastanawiającą 
wydaje mi się ewolucja idejowa, jakiej uległa sa : 
ma młodzież „narodowaś%, | | 

W listopadzie r. 1909 ukazał się we Lwowie 


numer okazowy czasopisma „Zarzewie*, wydawa- 


nego przez grono niezadowolonych z oficjalnych 
kierowników ruchu „narodowców* i z punktu pod- 
dano na jego łamach krytyce „Tekę* i jej ta ty- 
kę, a wkrótce nastąpiło przejście do krytyki pod- 
stawowych haseł i założeń. Zwolennicy ortodo sji 
przez dłuższy czas pragnęli znaczenie „Zarzewia* 
zbagatelizować, utożsamiając je uparcie z narodo- 
wo-demokratyczną „frondą*, odmawiając samo- 
dzielności w tworzeniu wartości idejowych i t. p 


+ Z nów 


facety tam były? Pamiętasz, jak patrol wtedy- nas 
ścigał, gdy zginął... Mielczarek? Pamiętasz, jak przy- 
sięgali my? — mówił gwarą andrusowską bez potrze- 
by, z szydem i ironją, a w ustach obracał jakby 
ziarnko małe zdumienia, które chciałby zda się, wy- 
pluć... 

— Działacze my byli! pracowniki! Partja! A któż 
lepiej odemnie. że trza czynić, wiedział? Ty nasza, 
dobra: była! Ty wierna nasza była! A dziś, a teraz? 
Ot, na co to przyszło! 

Podeszła szybko ku niemu, ujęła go za ręce 
i wparła mu się wzrokiem w oczy, 

— Jur... Ty żarty głupie jakie$?.. 

Odepchnął ją: —. 

— ŻZarty?! 

Cichym przykrym głosem się roześmiał. 

— Ja nie wiem, toś ty powiedziała, Zośka! Ty 
dokończ, dokończ! — spojrzał. — Ty dokończ! — Krzy- 
knął z rozdrażnieniem. : | 

— Ja ciebie kocham... światem moim jesreś...— 
szepnęła w bolesnem zadumaniu. 

— Dokończ, dokończ! — uniósł się już całkiem. 

Jął mówić szybko. Padały słowa, jakby węgle 
rozżarzone, co w wodę z sykiem się grążą. Czarna 
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Nie o to tu jednak idzie. Choćby „Zarzewie* by- 
ło—co jest zresztą niesłuszne — zwierciadlanem 
odbiciem „myśli fronderskiej*, nie zmieni to wszak- 
że faktu, że w dziedzinie postulatów idejowych 
i sposobie stawienia zagadnień wychowawczych 
zerwało ono całkowicie z nacjonalizmem. 
Wystarczy wziąć do ręki ostatnie roczniki 


omawianego pisma; znajdziemy tam, być inoże, . 


do naiwności szczerą frazeologję, nieumotywowaną 
pewność siebie, wiarę we własne wiły, wszystko, 
co chcecie, ale... ani śladu „Myśli nowoczesnego 


polaka, 
Jeżeli zaś zważymy, że „Zarzewie* pociągnę- 
ło za sobą znaczną ilość zwolenników ruchu 


„wszechpolskiego*, zrozumiemy. jak doniosłym 
było ono momentem w dziejach rozwoju zapatrywań 
spółczesnego młodego pokolenia. Widzimy zatem, 
jak znacznie zmalała od r. 1909 do 1910 sfera wpły- 
wów nacjonalizmu pośród ogółu młodzieży. Co cie- 
kawsze jednak, wnet po rozłamie z „Zarzewiem* 
w łonie pozostałych początkowo przy dawnym sztan- 
darze ugrupowań „wszechpolskich* rozpoczął się 
ferment, który, jak się zdaje, bardzo radykalnie 
zmodyfikował ich fizjonomję idejową. Od końca 
r. 1910 „Teka* przestała wychodzić. Wskutek te- 
g0 proces przetwarzania się młodzieży „wszech- 
polskiej*, jako systemu idejowego, odbył się 
w ukryciu, poza oczami „profanów*, jeżeli nie 
liczyć paru uczniowskich pisemek, noszących cha- 
rakter efemeryczny. | 

Dopiero w r. 1911—1912 ukazała się „Mło- 
dzież* (dzisiaj „Miesięcznik młodzieży polskiej *) 
w Krakowje i „Sprawa* — nowy, sądząc z tonu 
i oświadczeń redakcji, organ centralny młodzieży 
„narodowej*, 

Podkreślam słowo: „narodówej* w odróżnie- 
niu od terminu: „młodzież wszechpolska*. Dawniej 
używano obydwu określeń równocześnie, dlatego 
nie uwzględniałem rozróżnienia w pierwszej czę- 
ści mego artykułu. Ponieważ jednak dzisiejsza 
młodzież „narodowa* zerwała z tradycjami „wszecl- 
polskiemi* w znaczeniu prądu wszechpolsko-na- 
cjonalistycznego, będę nadal używał tylko spół: 
cześnie oficjalnej nazwy. 

Aczkolwiek bowiem na łamach „Sprawy* 
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spotykają się reminiscencje dawnych haseł, naogół 
wszakże pomiędzy jej programem a programem 
b. „Teki* leży przepaść. Przedewszystkiem „Spra- 
wa* zerwała stanowczo z Demokracją Narodową; 
powtóre, co ma znaczenie zasadnicze, punkt cięż- 
kości swych rozumowań i zamiarów przeniosła w 
dziedzinę wewnętrznej pracy narodowej, urzeczy- 
wistnienia ogólnych ideałów narodowych oraz na 
rozstrzygnięcie kwestji społecznej (mówiąc nawia- 
sem w kierunku oryginalnej mieszaniny solida- 
ryzmu z indywidualnemi koncepcjami autorów 
poszczególnych artykułow) i t. p. Dotychczas 
„Sprawa* nie dała wyczerpującej charakterystyki 
swego stanowiska wobec kwestji narodowościowej. 
Wnosząc jednak z epizodycznych napomknień, 
stanowisko to będzie się w każdym razie mocno 
różniło od ziejącego nienawiścią artykułu b. „Teki* 
w kwestji rusińskiej p. t. „Si vis pacem, para 
bellum*, 

Bądź co bądź punkt wyjścia dawnego ruchu 
„wszechpolskiego*: zasada narodowego egoizmu— 
nie jest przez dzisiejszych wodzów młodzieży 
„narodowej* uwzględniany, i, chociaż można i trze- 
ba jej moc postawić zarzutów, ale o świadomem 
budowaniu koncepcji nacjonalistycznych przez jej 
zwolenników na razie niema mowy. 

Twierdzenie moje o różnicach, dzielących 
spółczesną młodzież „narodową* od dawnej „wszech- 
polskiej* popiera fakt następujący. 

W marcu r. b. miała miejsce próba wznowie- 
nia wydawnictwa „Teki*, Ta nowa „Teka*, któ- 
rej się ukazały dotąd dwa. numery (marcowy 
i kwietniowy), niczem się pod względem zasadni- 
czych stanowisk nie różni od starej, a tymczasem 
wnet po jej ukazaniu się „Akademicka młodzież 
narodowa* wydała, ogłoszony w pismach galicyj- 
skich, charakterystyczny komunikat, w którym 
podaje „do wiadomości ogółu młodzieży polskiej *, 
że nowa „Teka* nie ma nic wspólnego z organem 
młodzieży „narodowejź, wychodzącym ongi „pod 
tą samą nazwą*. Innemi słowy podpisana na ko- 
munikacie młodzież zaprzecza nowej „Tece* a tem 
samem i reprezentowanym przez nią zasadom 
prawa do uchodzenia za wydawnictwo kierunku 
„narodowego*. Komunikat ten, według słów sa- 
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nagła żałoba zmieniła niedawną beztroskliwość, runeę- 
ła, jak bezecność. Zmierzchły: aleja i ogród, a słoń- 
ce się skurczyło. | nikt nie wiedział, nie odgadłszy, 
że tak wesoło tu przed chwilą było. | 

— Nie, nie! — przeczył, gdy dłoń jego wziąć 
chciała. 

— Ja nigdy nie myślałem, Zośka! 
Taka dziewczyna, — nasza! A gdyby nawet nie, gdy- 
byś nawet nigdy nasza nie była, to jak ty mnie, 
skoroś wiedziała, jak ty mnie, jak mogłaś?!. 

Szła cicho obok niego. 

— Ja — wieszł W sprawę z duszą wlazłem. 
Wlazłem! Ty... — kocham cię tak przecie — rzucił 
przez zaciśnięte zęby —ale sprawa, och, sprawa! 
Nie jestem szczeniak, młokos, błazen. nie jestem 
żółtodziób, Trzydzieści! A to ci wyznam: wiem do 
czego dążę. Dwanaście lat na pracy tej mi zeszło, 
dwanaście! — powtórzył z dumą. | póki siły, zdro- 
wia, możności... Póki mocy... 

Głos załamał mu się. | 

— Nie tegom ja od ciebie... Ty! Żoska, dziew- 
czyna nasza! Dawnom cię w sercu swem poślubił, 
dawno ma dusza... Kochałem cię, kocham, ale... 

Urwał. 


Tyle lat! 


— HMle?.. podjęła, blednąc. 

Odwrócił ocyy. Milczał. 

— Ale?.. — zaszeptała z drżeniem. 

Rosa pokryła dłoń jej. Wzięła go za rękę. 
Nie wzbronił jej, choć... 

— Dzieciak... głuptas! — zaśmiał się szorstko, 
chcąc jakby w nicość zepchnąć słowo owo, zdławić 
to, co marą tu doń przyszło. 


— Głupstwo, nic! — odrzucił i poszedł przed 
się dalej. 

W pewnej chwili przystanął i rzekł do niej 
nagle: 

— To boli, rozumiesz?! Ja wiem! „Czyż za- 


wsze*? „Czyż zawsze"?! — rozśmiał. A to „zawsze* — 
to obrzydłość, to — hańba! — wybuchnął. 


Blada była. | 
— My wszyscy, wszyscy! — mówił gorączkowo. 
Do czasu, kiedy się nie znudzi! A później: dość. 


Dość, dość! — śmiał się — dość, dość! „Zycie” praw- 
dziwe się poczyna! Ale nie wszyscy, nie wszyscy! — 
tupnął nogą z zaciekłością. 

Spojrzał na nią. 


D.GN, 
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mej „Teki*, dowodnie wykazał, że dzisiejsza 
młodzież „narodowa* nie jest dawną „wszech- 
polską*. 

Co się tyczy samej próby odrodzenia nacjo- 
nalizmu w gronie „młodych*, według zapewnień 
jednomyślnych postępowego „Promienia,* „Zarze- 
wia*, „Sprawy* i poznańskiego „Brzasku*, wpły- 
wy nowej „Teki* sięgają nielicznych i niepopu- 
larnych grupek uczniowskich w Galicji wschodniej, 
kierowanych przez akademików lwowskich — zwo- 
lenników Demokracji Narodowej, którzy po ostat- 
nim rozłamie w „Czytelni Akademickiej* pozostali 


zupełnie odosobnieni. Z tej zatem strony nie gro-' 


zi „niebezpieczeństwo nacjonalistyczne*, 

Reasumując wszystko, co powiedziałem wy- 
żej, można twierdzić śmiało, że nacjonalizm nie 
cieszy się w dobie obecnej sympatją „młodych: 
i „najmłodszych*. Silny ruch postępowy jest je- 
go naturalnym przeciwstawieniem, zaś kierunek 
t. zw. narodowy wyzwolił się prawie zupełnie — 
za nielicznemi wyjątkami —z pod jego wpływów. 
Mówiąc nawiasem, nigdzie bodaj nie spotyka się 
tak bezwzględnej krytyki metod działania Demo- 
kracji Narodowej, jak w gronie „narodowców* i 
(co na to powie „Związek katolicki* w Królestwie?) 
młodzieży o zabarwieniu religijno-katolickiem... 

Dzisiaj Demokracja Narodowa, jak się zdaje, 
bankrutuje; ciągłość myśli pomiędzy nią a młodem 
pokoleniem została zerwana. Stronnictwo, które 
niezbyt jeszcze dawno z dumą mówiło „naród — 
to ja*, na zasilenie swych kadrów przez zastępy 
młodej inteligiencji liczyć nie może. 


Mieczysław Niedziałkowski. 


Polacy na Rusi. 


Czem są polacy na Rusi—co znaczą — co 
przedstawiają?—są to pytania, na które usiłuje od- 
powiedzieć w granicach dostępnej dziś możliwości 
p. Joachim Bartoszewicz, w pracy statystycznej 
p. t. „Na Rusi polski stan posiadania*. Stan pol 
skośći na kresach ruskich jest pokryty mgłą nie- 
pokojącej tajemniczości — mówi autor, a „Kultura 
Polska" stwierdza, że dla przeciętnego mieszkań- 
ca Polski Litwa i Ruś to jakieś odległe, tajemni- 
cze i dzikie kraje „zabrane*. i 

A tymczasem Wołyń, Podole i Ukraina zaj- 
mują 144,736.4 wiorst kw. i są większe od Króle- 
stwa Polskiego, które liczy tylko 111,554.2 wiorst 
kw., prawie dwa razy rozleglejsze od Galicji, ma- 
jącej zaledwie 78,496 kil. kw., a przeszło cztery 
razy od W. Ks. Poznańskiego, liczącego 28,963 
kim. kw. 

Na takiej przestrzeni zarówno wygląd ze- 
wnętrzny, jak gatunek gleby, roślinność i klimat 
muszą przedstawiać ogromną rozmaitość. Są tu 
więc i leśne niziny i łąki błotniste i nieurodzajne 
liche piaski, a na dawnych stepach, dziś szumią- 
cych zbożem, czarnoziemy głębokie, ziemie czar- 
ne, ciężkie i tłuste, ziejące spiekotą od wiatrów, 
dochodzących od „dzikich pól*. Ludność, tu za- 
mieszkała, wynosi przeszło 12 miljonów; od czasu 
zagarnięcia kraju przez Rosję wzrosła prawie sie- 
dmiokrotnie. Polacy śród niej stanowią cyfrę 


800,000 tysięcy, a nawet według przypuszczeń p. - 


J. B. dosięgają prawdopodobnie miljona. Obliczeń 
ścisłych niepodobna otrzymać wobec tendencyjne- 
go fałszowania statystyki ludności polskiej. We- 
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dług wykazu z r. 1909 liczba polaków na Rusi 
wynosi 424,552. 

Co ona oznacza?—zapytuje autor. Dla nas— 
że taką mniej więcej jest na kresach ruskich ilość 
polaków świadomych swej narodowości. Prawie 


drugie tyle bądź utraciło tę świadomość, bądź też 


nigdy w należytym nie posiadało jej stopniu i jest. 
dziś materjałem biernym, do wynarodowienia po- 
datnym. A więc obecnie rzeczywiste siły polskie 
liczą się tu na pół miljona — około 4 proc. ogółu 
ludności. Trzeba jednak zauważyć, że procent 
rosjan, zamieszkałych na Rusi, nie jest bynajmniej 
wyższy; te dwie grupy: polaków i rosjan narodo- 
wo uświadomionych są mniej więcej równe. 

Wołyń, Podole i Ukraina to kraj przeważnie 
rolniczy, któremu wieś nadaje charakter i znacze- 
nie. Miast tu mało, mniej niż za czasów Rzeczypo- 
spolitej i znaczną większość ludności stanowią 
w nich żydzi, których ogółem mieszka na Rusi 
1,441,737. Przemysł fabryczny zaledwie w trzeciej 
części usadowił się w miastach; przeważnie cu- 
krowniczy, gorzelniczy, młynarski. Ten pierwszy 
przed kilkudziesięciu laty wprowadzili tu polacy 
z wielkim nakładem energji i pieniędzy. Istnieją- 
ce dziś na Rusi 141 cukrowni przerobiły 400 mi- 
ljonów buraków i wyprodukowały około 60 miljo- 
nów pudów cukru. Z tych cukrowni 86 należy 
zupełnie lub przeważnie do polaków a ich kapitał 
zakładowy wynosi 22,585,000 rubli, choć niewąt- 
pliwie polskich pieniędzy w tutejszym przemyśle 
cukrowniczym znajduje się daleko więcej, tylko 
oznaczyć ich nie można. | 

Lecz najsilniejszą placówką ekonomiczną po- 
laków w tym kruju — jest ziemia. Statystyka 
urzędowa, dla użytku ziemstw kurjalnych, podaje 
ogólny obszar ziemi w posiadaniu polaków na 
Rusi na 2,306,059.17 dziesięcin. W stosunku do 
ogólnego obszaru własności wyborców ziemskich 
polska stanowi 46 proc.—niepolska 54. Ale zwa- 
żywszy, jakie obszary ziemi znajdują się w rękach 
włościan nadziałowych, przeważnie rusinów, to 
w stosunku do tego całego obszaru własności 
ziemskiej na Rusi polacy posiadają tylko 16,4 proc.. 
Jednakże przeciętny rozmiar poszczególnych wła- 
sności ziemskich jest śród polskiej dwa razy a na 
Wołyniu nawet cztery razy większy, niż śród nie- 
polskiej. Na jednego większego właściciela pola- 
ka wypada przecięciowo 1086 dziesięcin ziemi, 
nie polaka — 928. W stosunku do całości większe- 
go władania większość polska wynosi 48,5 proc., 
niepolska 51.5. Polaków właścicieli na ogólną licz- 
bę 4,638 jest 2,124 czyli 45.8 proc. W średniej 
własności polacy stanowią 22.7 proc, a ziemia 
w ich rękach przedstawia tylko 26.6 proc. ogółu 
tej grupy. W Ran własności stosunek ten 
jest jeszcze niższy: polacy posiadają tu zaledwie 
15.1 proc. ziemi a ilość ich wynosi zaledwie 14.2 
proc. Wartość ziemi i wogóle wszelkiej własności 
polskiej nieruchomej na Rusi p. Bartoszewicz obli- 
cza na 650 miljonów rubli. 

Polacy, stanowiący około 8 proc. ogółu lu- 
dności (urzędownie około 4 proc.) żyją rozproszeni 
na tym wielkim obszarze; ekonomicznie silni, 
liczebnie słabi, nie czują swej siły zbiorowej, 
często nie wiedzą jedni o drugich. Bogatsi oby 
watele stronią od uboższej szlachty i nie utrzy- 
mują żadnych stosunków z czynszownikami, z ma- 
zurami, oddawna na Rusi osiadłymi; a jednak 
z ogólnej sumy 6,050 polskich właścicieli na Rusi 
(wyborców ziemskich) tylko 2,124 jest większych, 
reszta to właściciele średni i mniejsi. Najwięcej 
jest ich na Wołyniu, lecz tu giną w zapomnieniu, 


- 
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ruszcząc się stopniowo. Nie liczbą — bo jest ich 
tu mało — górują POACJ. na Rusi, lecz zamożno- 
ścią. Stanowią siłę ekonomiczną, z którą liczyć 
się trzeba. Jednak znaczenie jej na tych ziemiach 
nie sama zamożnoś* tłomaczy — wypływa ono 
z innych czynników, które tu działały i jeszcze 
działają. 





Syndykalizm francuski. 
„de ne suppose, je ne propose,—j'expose". 


W walce o zmianę obecnego ustroju zła 
i krzywdy społecznej ogólnie zarysowały się dwa 
prądy. Jeden, nie Poraj być walką, ma je- 
dnak wszystkie cechy ewolucji. Działalność poli- 
tyczna w formie istniejącej, taktyka kukułki, któ- 
ra w cudzem gnieździe chce wychować swoje po- 
kolenie piskląt, cała teorja przyszłości i przygo- 
towany system nowego życia, nie zagłada posia- 
dających, lecz uniemożliwienie posiadłości, z walki 
klas przeskok do szczęścia wszystkich bez wyjąt- 
ku, oto jego wybitne cechy. Zdobywa on wszy- 
stkie placówki, nie gardzi wypróbowanym orężem. 
Jeśli uznaje i dąży do kataklizmu, to żeby ze 
zwalonych murów, ze starych cegieł, na dawnem 
miejscu wybudować nowy, wielki, piękny gmach 
jutra. Z dwuch armji wrogów przez zwycięstwo upo- 
śledzonych chce stworzyć jeden obóz szczęśliwych. 
Myśli, przewiduje i odpowiada z wiarą. co będzie 
„potem*, Znamy go: to socjalizm. 
0d tej rzeki protestu oddzielił się z począt- 
ku wązkiem korytem słaby, lecz samodzielny dru- 
gi prąd. Czas i okoliczności nadały ma odmien- 
ny fióiwok i olbrzymią siłę. Także jego źródłem 
jest krzywda pracujących, łożyskiem walka klas, 
a celem przewrót społeczny. Lecz tu już niema 
ewolucji. Rewolucja, kataklizm jeden i ostatni, 
zagłada przeciwników bez odwrotu i łaski. Odrzu- 
ca on stare środki, niema parlamentów, niema 
sympatyków, niechce kompromisów. Murem sta. 
nowczej nienawiści opasał swoją klasę, w niej 
tworzy, działa, na niej i tylko na niej opiera swój 
rachunek zwycięstwa. Co będzie „potem* — nie 
wie i niechce wiedzieć: siła rzeczy sama odpo- 
wie. Takim jest syndykalizm. Dodajmy zaraz: 
we Francji. 

Jest to jednak niewystarczający ogólnik. 
Musimy naprzód poznać jego dzieje, ażeby zrozu- 
mieć ten wpływ, jaki dzisiaj wywiera i tę rolę, 
jaką kiedyś odegra. 

kewolucja francuska przynajmniej w teorji 
obdarzyła ludzkość żywem pojęciem: „człowiek 
wolny*. Zginął on jednak szybko z rachunku 
prawdopodobieństwa, gdyż zaatakowały go jedno- 
cześnie dwie siły. Jedna wyparła go w krainę 
marzeń o przyszłości: to represje ze strony uprzy- 
wilejowanych. Druga— nie dała mu nawet tam 
istnieć i skazała na wygnanie dalsze w dziedzinę 
bajki i legiendy: to koncepcja „człowiek społecz- 
ny*. Powstał ostatni we Francji pod wielorakim 
wpływem: historyków jak Taine*), ekonomistów 


*) Syndykalizm francuski nie posiada tak wyczerpują- 
cego dzieła jak np. praca S. Webb'a „The history of trade 
unionism*. Wiadomości o nim są rozsiane w tak dużej ilości 
artykułów, broszurek, książek, sprawozdań parlamentarnych 
i kongresowych, że z braku miejsca będziemy cytowali tylko 
nazwiska autorów. 
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jak Le Play, socjologów jak Durkheim i Guyan, 
utoepistów jak Fourrier, Cabet, Blanc. Jednocze- 
śnie socjalizm zdogmatyzował naukowo walkę klas. 
Wystarczające to były czynniki, ażeby ideja cał- 
kowania jednakowych sił w społeczeństwie zdo- 
była nietylko wiernych, ale i bojowników, którzy 
przez lata, pokolenia, przeszkody wywalczyli jej 
prawo groźnego obywatelstwa. | 

„ Już na trzy lata przed falą wolności 48 roku 
pojawił się w Touboal des kconomistes skromny 
artykulik, proponujący założenie Giełdy Pracy. 
Autor —de Molinari wychodził z założenia obu. 
stronnych korzyści jak dla pracowników, którzy 
będą mogli ustalać swoje normy, tak i dla praco- 
biorców, którzy znajdą gotowe kadry robotników, 
Wystarczyło to, ażeby wykłlęli go natychmiast 
i jedni i drudzy: ci—przez niedowierzanie do bur- 
żuazyjnej sztuczki*, tamci — przez bardziej dale- 
kowidzącą obawę. O ile jednak niedowierzanie 
znika w rewolucji 48 lat i wywalcza sobie prawo 
zrzeszeń, o tyle obawa wzrasta. W 51 roku pro- 
jekt Giełdy Pracy, przedstawiony Izbie przez de- 
putowanego Ducon, zostaje odrzucony ogromną 
większością głosów (418 przeciwko 218), a w rok 
potem wychodzi dekret, odbierający proletarjato- 
wi zdobyte prawo jakichkolwiek związków. Z Gieł- 
dą Pracy spotkamy się dopiero po trzydziestu pa- 
ru latach. Nastają czasy złudzeń nowej wielkości 
Francji: drugie cesarstwo. 

Najrozmaitsi badacze, pragnąc wykazać hi- 
storyczną ciągłość koniecznych wymagań pracują- 
cego ludu, starali się wykryć ślady ruchu syndy- 
kalistycznego w tym okresie czasu. Dowody ich 
jednak są naciągnięte, nie opierające się na ża- 
dnym realnym fakcie, a co więcej, przywłaszczo- 
ne z dziejów czystego socjalizmu. Francja spała 
i śniła snem urojonej potęgi. Dopiero w 67 roku 
pojawia się mały, lecz niezależny pierwszy syn- 
dykat szewców. Istniał on prawem kaduka, może 
dzięki lenistwu zużytej monarchji. Zresztą był 
potulny. Dekret czerwcowy następnego roku uświę- 
ca nawet ten fakt już dokonany. Dołącza się też 
zaraz kilka innych drobnych stowarzyszeń i w cia- 
snym pokoiku na ulicy Corderie tworzą wspólnie 
Izbę złederowanych związków robotniczych w Pa- 
ryżu **) (Chambre fódćrale des sociótós ouvrieres 
de Paris). 

Była to forma zwykłej pomocy bratniej. Po- 
litykę wprowadzali raczej ludzie, niektórzy człon- 
kowie syndykatu, nigdy jego statut. Jeśli więc 
były omawiane zagadnienia polityczne, to jako 
echo z zewnątrz, z ogólnego wrzenia międzynaro- 
dówki. Strejk grat rolę możliwego nieszczęścia, 
przed którym trzeba się ubezpieczyć, a bynajmniej 
nie ostrej i pożytecznej broni, w którą trzeba się 
zaopatrzyć. (O, stosunku do państwa nie było 
mowy. (0 propagandzie szerokiej nie myślano. 
Zyli razem w małej grupie, bo tak było wygo- 
dniej, bo pozwolono im żyć. 

Upadek cesarstwa, komuna, a w końcu okrut- 
ne wprowadzenie porządku przez „wersalczyków* 
niszczy całkowicie ten związek. Burżuazja zranio- 
na po klęsce, kiedy spojrzała w twarz rozszalałej 
nędzy, wypełzłej z najciemniejszych nor rozpaczy, 
ludzkiej, wypala do cna wszelki ślad swobody 
zrzeszeń. Qdważniejsi działacze, krzewiciele so0- 
cjalizmu, komuniści bądź „giną pod kulami gwał- 


*) Izba syndykalna z 1967 r. była krótką próbą wspól- 
nego pożycia przedsiębiorców budowlanych wraz z robotnika- 
mi, a zaś podobna z 48. powstała i znika razem z rewolu- 
cją, Zatrzymujemy się tylko na ważniejszych etapach. 
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tu* (De Seilhac), bądź ratują się poza granicami 
kraju. Sekcja francuska międzynarodówki zostaje 
rozwiązaną, wszelkie organizacje robotnicze roz- 
bite, z syndykatów nie pozostaje nawet zawiązku 
dla przyszłości. 

Lecz ta przerwa była krótszą. Gwałtowny 
rozwój przemysłu i handlu, jakim odpowiedziała 
na haniebną kontrybucję wojny, powołuje do ży- 
cia i pracy szerokie warstwy ludności. Tym za- 
stępom pracowników trzeba było coś ofiaro- 
wać już chociażby w tym celu, ażeby odciągnąć 
od organizacji czysto politycznych. Bardzo możli- 
we, Że uczciwsze jednostki bez ukrytej myśli 
chciały stworzyć jakąś ludzką formę istnienia dla 
pokrzywdzonych: Nie mógł się kraj odradzać bez 
udziału wielkiej masy pracowników, a Francja pa- 
miętała z wielokrotnego doświadczenia, jak umie 
zemścić się długo milcząca niedola. Wreszcie, 
związki fachowe nie były nigdzie niebezpieczne, 
a dawne francuskie nie odznaczały się ani energją, 
ani żywotnością. Przeszkodą był zakaz prawa. 
Ominął je zręcznie wielki przeciwnik strejków, 
apostoł sądów polubownych, człowiek dobrej 
woli — Barberet. 

Wychodząc z założenia, że rozwój i specjali- 
zacja przemysłu wymaga rozwoju i specjalizacji 
robotników, zaczął on organizować wykształcenie 
fachowe. Tworzył więc małe grupy z ludzi po- 
święconych jednemu zajęciu. Uczył ich i wska- 
zywał jak sami pe się i pomagać sobie powin- 
ni.. Uczniowie byli pojętni... Zaczęli się sami 
kształcić, pomagać, organizować... Domyślamy się 
reszty. Już w 78 roku byłoby niemożliwością dla 
najdespotyczniejszego rządu przedsięwziąć jawne 
represje przeciwko syndykatom (De Silhac). Ro- 
sły one wraz z pomyślnością Francji, rosły jak 
grzyby po krwawym deszczu komuny, rosły o tyle 
prędzej, o ile większe przeszkody napotykał ści- 
gany socjalizm. Do olbrzymiej kopuły międzyna- 
rodówki dorabiano podtrzymujące ją kolumny 
(Bebel). Rozsiane one były po całej. Francji: je- 
dne nazywały się syndykatami, drugie stowarzy- 
szeniami samopomocy, inne kursami: fachowemi. 
Około 75 r. liczono już 135 takich zrzeszeń! Nie 
połączone wspólną formą wobec prawa, silne były 
bujnem życiem konieczności. Jeden z najgłęb- 
szych przewrotów w organizacji pracy został do- 
konany. Zaczyna się okres wzrostu, rozwoju i je- 
go przemian. 

Nie trzeba sądzić, że pokojowe usposobienie 
syndykatów robotniczych w zaraniu ich życia by- 
ło warunkowane bojaźliwością i wspomnieniami 
represji. Błąd ten popełniają dzisiejsi jego prze- 
ciwnicy, nawołując do walki póki czas, do zar- 
knięcia drogi rosnącemu niebezpieczeństwu (G. 
Dru). 

Przedewszystkiem impuls nadany temu ru- 
chowi bądź za cesarstwa, bądź zaraz po komunie 
był naukowo-społeczny. Następnie socjalizm wów- 
czas pokrył cały horyzont polityczny proletarjatu. 
Organizacja fachów nie była metodą walki, bo 
walki jeszcze nie wypowiadano, nie dążyła do 
specjalizowania armji w ataku, bo tylko obrona 
przez samopomoc leżała w ich programie. 
stąpienia na zewnątrz były monopolem partji po- 
litycznych. Udoskonalenie wewnętrzne było tro- 
ską ówczesnego syndykalizmu. Nie budził więc 
obawy, zyskiwał ufność praw istniejących. 

Dlatego też w 1876 r. podczas wystawy po- 
wszechnej w Filadelfji, Izba deputowanych przy- 
znaje 50 tysięcy franków zapomogi robotnikom, 
pragnącym poznać obcy przemysł. Nadchodziła 


Wy- 
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wtedy wystawa w Paryżu i słusznie przypuszcza- 
no, że inne kraje z kolei nadeślą do Francji swych 
delegatów. W każdym razie był to tryumf dla 
syndykatów quasi nielegalnych. Ośmielone, zwo- 
łują tego samego roku swój pierwszy kongres 
w Paryżu. Był to kongres „wdzięczny*. Ku ogól- 
nemu zdumienin jak rządu, tak i całego ogółu, 
nie wyłączając robotników, odbywa on się w naj. 
idealniejszym spokoju. Na 360 delegatów nie zna- 
lazł się ani jeden mówca, któryby wołał o krzyw- 
dach lub żądaniach proletarjatu, nikt nie atakował, 
nie groził, nikt nie zapalał tłumu agitacją... 
Z dziwną równowagą i taktem były omawiane 
najdrażliwsze sprawy. Z pomiędzy ważniejszych 
kwestji poruszono: pracę kobiet, organizację we- 
wnętrzną izb syndykalnych, porady prawne, prak- 
tykę i wykształcenie fachowe, kasy wsparć, inwa- 
lidów, ubezpieczeń i t. d. Wszystkie rezolucje 
nosiły charakter tylko mądrych życzeń. Nie : 
uchwalono żadnej „hańby*, żadnego wyklęcia, nic, 
co mogłoby być nawet zupełnie naturalnem ze 
względu na stanowisko społeczne obradujących 
i ich poziom umysłowy. Do tego stopnia ów kon- 
gres był niezwykłym, że wywołał burzę i protest, 
ale — śród robotników. Komuniści zbiegli do Lon- 
dynu, wydali tam piorunującą broszurkę, w której 
słowami najostrzejszemi piętnują ugodowców: „Za- 
pomnieli wszystko i.wyrzekli się wszystkiego za 
50 tysięcy franków*. 

Tymczasem oni niczego się nie wyrzekali. 
Rząd był zachwycony formą obrad, ale nie zrobił 
żadnego ustępstwa. Niespełnione życzenia odzy- 
wają się więc głośniej. W dwa lata potem (78 r.) 
drugi kongres w Lugdunie już znacznie zmienia ton. 
„Syndykaty są dźwignią, która podważy stary 
świat”, woła Lombard. „Trzeba połączyć wszystkie 
syndykaty, stworzyć koalicję robotników, związa- 
nych własnym interesem. Jedna rzecz nas wiąże: 
prawo ograniczające swobodę prasy i zebrań. Żą- 
dajmy, ażeby zerwano te łańcuchy*. Oprócz tego 
rodzaju żądań, cała energja kongresu wyładowała 
się na atakach przeciwko.. katolicyzmowi* Przy- 
czyna była prosta. Kler nabył przez stulecia 
praktyki tak wielkiej wprawy w tłumieniu nieza- 
leżnego ruchu, że zwłaszcza na prowincji agitacja 
syndykatów spotykała w nim ciągły opór. Ponie- 
waż jednak rząd miał swoje osobiste porachunki 
z klerem, przeto chociaż drugi kongres wzbudził 
pewne zaniepokojenie, nie wywołał w każdym ra- 
zie rewizji R RNADECA praw. Zgadzając się na 
taki kierunek niezadowolenia robotników, nie prze- 
widywano, że on szybko się zmieni. Dopomogły 
temu partje socjalistyczne. 

W tym czasie syndykaty przedstawiały już 
poważną placówkę, którą warto było owładnąć. 
Żywotność ich była niewątpliwą, przyszłość wiel- 
'ką. Zorganizowanym grupom pracowników bez 
określonej barwy politycznej brakowało dr 'bnego 
impulsu, któryby je wyprowadził z abstynencji. 
Grunt był podatny, warunki sprzyjające, chodziło 
więc tylko o sposobność posiewu. I oto kolekty- 
wiści ze sławnym J. Guesde na czele, postanawia- 
ją urządzić kongres międzynarodowy w Paryżu. 
Spotkawszy się ze stanowczą odmową rządu, któ- 
ry obawiał się napływu z zagranicy burzliwego 
elementu, zbierają się nieoficjalnie w mieszkaniu 
prywatnem. Zostają wszyscy uwięzieni. Ze stano- 
wiska rządu trudno sobie wyobazić krok bardziej 
nierozważny i niepotrzebny. W jednej chwili, je- 
dnym zamachem socjalizm zdobywa ogromny za- 
stęp zwolenników. QGuesde jako męczennik, sym- 
bol krzywdy staje się kierownikiem i bożyszczem 
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syndykatów, które przechodzą w skład partji. 
Z bezbarwnych robią się płomiennemi, z bierności 
przechodzą do walki: Przeszłość jest zapomnianą: 
syndykaty są już grupami politycznemi, 

Właśnie nadchodzący kongres w Marsylji jest 
jedną wielką burzą. „Izby nasze będą teraz schro- 
niskiem idei rewolucyjnych*, woła E. Roche. „Ro- 
botnik nie powinien niczego żądać od tych, któ- 
rzy w imię swego interesu odmówią i jest nielogicz- 
ne, niemoralne, kontrrewolucyjne i głupie legali- 
zować syndykaty, pokrywać je lakierem, oportu- 


nizmu. Lepiej niech przepadną!* Inny z mówców, 


jeden z dorożkarzy paryskich, rzuca prorocze sło- 
wa dla przyszłego kierunku: „Syndykaty powinny 
ogarnąć całe życie, zniszczyć pojęcie ojczyzny, 
która tylko służy do prowokowania ciągłej wojny, 
stworzyć związek wszystkich narodów przeciwko 
wszystkim władcom*. I w takim tonie trwają 
cały czas obrady. Kollektywizm, partja Guesde'go 
tryumfują na całej linji. Zbiegli Koriuniści z Lon- 
dynu nadsyłają pochwalny adres. Możność jakie- 
gokolwiek porozumienia znika na zawsze. To 
więcej niź wyzwanie: to już wojna. 

Kongres paryski z lipca 80 roku posuwa ra- 
dykalizm jeszcze dalej. Biorą udział rozmaite 
grupy anarchistyczne pod przewodnictwem J. 
Grave: Uchwalają program „natychmiastowego 
minimum*, który spotyka się nawet z oporem 
guesdzistów. Słowne wystąpienia doszły do os*ta- 
tecznego kresu: pozostaje już tylko wybuch 
czynny. | 

(D. '€; n.): 
R. Dołęga. 
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Wspomnienie. 
Stary park z siecią ścieżek, bielejących w trawie, 
Kędy w niszach szpalerów bogów lśniły ciała, 
A w pysze swych klejnotów szły dostojne pawie 
W mrok alei, gdzie cisza tajemnicą drżała: 


Wszystko to zda się teraz, niby sen na jawie, 
Który tchnęła w nas ongi złota słońca chwała, 

Gdy wstydząc się, że twarz nagn nagle sponsowiała, 
Zapomnieliśmy nieraz o pustej zabawie. 


Przyjaciółko z lat dawnych, królewno zaklęta, 
Której strzeże groźniejszy niźli wszytkie smoki, 
Z świata baśni dziecinnych — konwenans stuoki — 


Jeśli ptoche twe serce jeszcze mię pamięta, 
Wiedz, że myślą przebywam nieraz tam w altanie, 
Śniąc, że ze stron nieznanych ślesz mi powitanie. 


Aleksander Naworski. 
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Z mego notatnika. 
Pro memoria. 


„Gazeta (odzienna* poleca uwadze swych 
czytelników następujący ustęp z artykułu nasze- 
go „Po wyborach wileńskich*: „Roznamiętniony 
kler, puszczony samopas, pokazał, do czego jest 
zdolny, gdy żaden hamulec go nie krępuje*. 

Takich rzeczy nie można zapominać — z pa- 
tosem konkluduje „Gazeta Codzienna*. 

I owszem. Oby zdanie powyższe utrwaliło 
się jaknajmocniej w pamięci ogółu. 

A Że twierdzenie to nie jest bezpodstawne, 
dowodem może służyć wypadek następujący, któ- 
ry opisuje „Viltis*, a który nie napotkał się do- 
tychczas z zaprzezzeniem. | 

d. 7 b. m. w kościele św. Jakóba odby- 
wało się uroczyste nabożeństwo. Sumę celebro- 
wał ks. kanonik Sawicki, do wygłoszenia kazania 
zaproszony został obrany na wyborcę z Wilna ks. 
Stanisław Maciejewicz. Po skończonem kazaniu, 
z chóru dał się słyszeć donośny głos: 

—- Niech żyje poseł ksiądz Maciejewicz! 

Okrzyk ten rzucił sam proboszcz kościoła 
św. Jakóba. Słysząc go, tłum zebrany w kościele 
począł krzyczeć: 

— Niech żyje, niech żyje poseł! 

Jedni krzyczeli „wileński*, drudzy „polski*. 
Powstał w kościele hałas, nabożeństwo zamieniło 
się w wiec polityczny... 

Czy i powyższe zajście „Gazeta Codzienna* 
poleci uwadze swych czytelników? 

każdym razie zanotować je, jako cenny 
przyczynek — nie zawadzi. 


„. Słowa a czyny. 


Kwestja rozwoju i oparcia na mocnych pod- 
stawach polskiego handlu i przemysłu należy bez- 
warunkowo do zagadnień niezmiernie żywotnych 
i stanowić powinna nieustającą troskę społeczeń- 
stwa naszego. Kooperatywy, tani kredyt, organi- 
zacje kupieckie i rzemieślnicze są niezawodnie 
ONO zalej stym środkiem, prowadzącym lo 
celu. | 
Niestety z popularnego hasła skorzystały ży- 
wioły demagogiczne, które użyły go do budzenia 
w społeczeństwie instynktów nienawiści rasowej 
i rozdmuchiwania. antagonizmów narodowościo- 
wych. 

„Gazeta Codzienna* po swojemu pojęła zada- 
nia popierania swojskiego handlu i przemysłu, 
i zamiast kłaść nacisk na pracę twórczą, uderzyła 
w ton jątrzącego antysemityzmu, zalecając bojkot 
bezwzględny żydów. 

W tym -celu wyznaczyła wtorek ubiegły jako 
„Nasz dzień*, w którym ludność polska miała wy- 
kazać swą solidarność narodową i załatwiać swe 
interesy wyłącznie-u swoich. 

Pomijając naiwność tego projektu, ze wzglę- 
du na złożoność stosunków ekonómicznych i stan 
zaczątkowy polskiego handlu i przemysłu— trudno 
nie widzieć w chybionym pomyśle cech wyrażnie 
antyspołecznych. Prasa żydowska podkreśliła z na- 
ciskiem tę właśnie stronę. W rezultacie wdały 
się najniepotrzebniej w tę sprawę władze, które 
dopatrzyły się tu dążności podburzania jednej 
części ludności przeciwko drugiej, i „Nasz dzień* 
został odwołany. | 
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Niedojście do skutku zamierzonej manife- 
stacji ekonomicznej, wobec presji władz, nie prze- 


sądza bynajmniej jej jałowości i szkodliwości. 

Lepiej by uczyniła administracja, gdyby w tę 
sprawę nie wtrącała się wcale. Rzeczywistość nie 
omieszkałaby wykazać wymownie kompromitacji 
tego projektu. 

Przekonaliby się nasi antysemiści klerykalni, 
że za pomocą agitujących odezw nie sposób zmie- 
nić skomplikowanej struktury ekonomicznej, że do 
tego potrzeba celowych wysiłków i szeregu lat 
twórczej pracy. 

Kompromitacja haniebna i tak jednak bynaj- 
mniej nie ominęła „Gazety Codziennej*. 

Numer jej wtorkowy posiada wyjątkową 
ilość ogłoszeń i rzecz dziwna, wszystkie niemal 
pochodzą od firm żydowskich... 

Tak zamanifestowała „Gazeta Codzienna* 
w praktyce hasło bojkotu handlu żydowskiego... 

Medice, cura te ipsum! 


Tnacz. 


TEATR ZIMOWY. 


Grano „Tresowane dusze* Zapolskiej. Wpra- 
wdzie firma literacka autora należy do pierwszych 
w Polsce; wprawdzie popularność sztuk Zapolskiej 
przeszła dawno granice, gdzie się o. pisarzu 
wzmiankuje uprzejmie przez „pan*, lub — „pani*: 
wymienia się tout-court... Zapolska, tak jak przywy- 
kliśmy mówić: Fredro, lub Bałucki; wszystko to 
jednak nie zdołałoby chyba zapełnić po brzegi wi- 
downi, zwłaszcza, że premjerę spotykano gdziein- 
dziej w sposób mało przychylny, —gdyby nie to, 
że była niedziela, dzień kasowy, i gdyby nie 
zainteresowanie się sztuką w sposób specy- 
ficzny. 

Stosunki dziennikarskie! 

Satyra na świat dziennikarski — to wpłynęło 
po części na publiczność, chodzącą u nas do tea. 
tru z pewną orjentacją. | | 

Nie mówię, oczywiście, o widzach przygod- 
nych, zajmujących w naszym teatrze fotele pierw- 
szego rzędu. 

A więc urok tematu? 

Państwo w państwie. Na szerokim świecie— 
ster opinji publicznej, pani wspaniałomyślna i nie- 
litościwa, czasem bezinteresowna, częściej korup- 
cyjna — moe, potęga: prasa. 

Sztuka Zapolskiej maluje rzeczy Wilnu do- 
tychczas obce; obce—bo choć posiadamy już 
pism sporo, prasy w całym tego słowa znaczeniu, 
jeszcze nie posiadamy. Wątły noworodek, które- 
gośmy tu, na Litwie i Białejrusi przywykli mia- 
nować prasą—trąci jeszcze zbyt świeżo rumiankiem 
i. (honny soit, qui mal y pense) bukietem wywaru 
gorzelniczego, 

Zle to, o ile chodzi o niewypracowaną dotych- 
czas dziedzinę Ispołecznych stosunków; dobrze— 
skoro nie znamy wydawców, kupczących żywym 
towarem zasad. 

Zapolska w „Tresowanych duszach* przema- 
wia ognistemi tyradami coraz to przez inne usta. 
Wyprowadza kolejno czarne charaktery i prze- 
ciwstawia im dusze białe. Tak białe, że od pierw- 
szej niemal sceny wiemy, iż dziennikarz Siekluc- 
ki,—to uczciwy chłop, a jego łamania się w sobie 
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i zmagania — to tylko niezbędny passus, potrzeb- 

ny, by potem enota zajaśniała tem wspanialej. 
Całość „zrobiona* jest z tą rutyną i dosko- 

nałą znajomością sceny, jaka cechuje Zapolską. 

Słuchamy więć uważnie do końca, choć nie 
możemy się obronić uczuciom lekkiego niedowie- 
rzania i niesmaku: nazbyt to wszystko robione, 
jaskrawe, obliczone na prymitywny efekt. 

P. Klimontowiczowi (Siekluckiemu) dzielnie 
zwyciężającemu ciemne knowania swego szefa, 
bito rzęsiste oklaski. 

Dziś, gdy piszę po paru tygodniach te słowa 
i kontroluję moje wrażenia, widzę plastycznie tyl- 
ko p. Czarnowskiego (Brauna), który w postać za- 
hukanego i ciemnego robotnika wlał tyle prawdy, 
potrafił w typie swym trwać tak konsekwentnie, 
iż o nim jednym da się powiedzieć, iż dał dosko- 
nałą mocną kreację. W ogromnej obsadzie sztuki 
brały udział prawie dwie trzecie towarzystwa. 

Mam wrażenie, że przejaskrawione „Tresowa- 
ne dusze* zyskałyby może, gdyby gra, naogół 
dobra, była nieco dyskretniejszą. 


k * 
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Mały, ale wyborny koncert gry naszych ar- 
tystów podziwialiśmy w doskonałej krotochwili 
„Tylko sen*. 

Lekki, sprytny uśmiech, który owija się 
w sztuce dokoła kwestji wierności małżeńskiej, 
znalazł trafny wyraz w interpretacji wszystkich — 
z jednym wyjątkiem—artystów. 

p. Arkawinówna sprawiła nam niespodzian- 
kę: miała tyle finezji, humoru i: wdzięku, że aż 
podziw brał nad wielostronnością talentu naszej 
bohaterki. 

P. Rommówna miała drobną, jednoaktową ro- 
lę. Potrafiła wyzyskać ją należycie, grając ładnie 
i wykwintnie: spodobała się ogólnie. 

bp. Klimontowicz, Norski, Strycharski (ten 
ostatni, jak zawsze, doskonale i interesująco ucha- 
rakteryzowany) byli wyborni. Raził jedynie p. 
Sarnowski. Niewiem. Może mu ta rola nie odpo- 
wiada. Był.. chropowatym mocno, że nie powiem 
więcej. 

Dziwimy się Gizeli... 


* 
* * 


Ładnem echem starego, a jednak zawsze 
otwartego sporu jest „Psyche*, jednoaktowa sztu- 
ka Wł. Renarda. Kpizod z życia rzeźbiarza, sto- 
jącego wobec dylemat szczęścia zakochanej w nim 
dziewczyny —i kategorycznego nakazu talentu, 
który mu każe iść na własną wielką drogę, na 
drogę artysty: do sztuki, do celu, chocby za cenę 
cudzego bólu. 

Autor rozwiązuje klasyczne „czy wolno?* — 
w sposób twierdzący. Końcowy akcent drama- 
tyczny wypływa z subjektywnego zgoła ujęcia 
sprawy; wypadnie przyznać jednak, że sztuka zy- 
skuje, zamykając się niejako pod welonem smut- 
ku, z którym jest jej do twarzy. W szkicowej, 
ale dosadnej charakterystyce daje nam p. WŁ Re. 
nard wyborną galerję typów. Ruch i rysunek po- 
staci świadczą 0 talencie autora, który snać po- 
siadł trudny sekret sceny i czuje ją szczerze. 

Zespół wykonawców—z p. Pawłowskim w roli 
głównej—był bez zarzutu. 


KÓT * 
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Warszawianka. Pieśń z roku.. Rzecz dzi- 
wna. Za życia jeszcze był Wyspiański tym mo- 
carzem, któremu, zda się, czas, ani ludzie, nie do- 
dadzą nic z wielkości i sławy... Za życia urosły 
mu skrzydła. A jednak skrzydła te rosną mu 
wciąż, i olbrzymieje i potężnieje i góruje tak, że 
cała Polska spółczesna zdaje mi się być czasem 
w cieniu myśli jednego człowieka, Wyspiański 
odszedł chyba po to, by nam o Duchu wieść obłą- 
kać, rozżarzyć, wzmocnić! | 

W każdem dziele, które zostawił, jest moc. 

W każdej pieśni, którą był wyraził w mil- 
czeniu, jest czar. 

W każdem cierpieniu, które nam przypom- 
niał=jest krew. 

I taką, taką właśnie: mocy, uroku i krwi 
pełną jest „Warszawianka*, | 

Warszawianka. Pieśń z roku... 

Grają się nam jednocześnie trzy dramaty: 

Na scenie — pierwszy — dramat serca. 

Na s:enie— i za sceną — tam, gdzie śnieg na 
krew świeżą pruszy, skąd głucho idą huki armat 
i głosy bitwy -- drugi — ogromny dramat narodu. 

Nadewszystkiem — trzeci — dramat myśli. 

I są podobnie w „Warszawiance* jakby per- 
spektywy trzy, trzy plamy. 

Marja, cudowna dziewczyna — wdowa po za- 
bitym kochanku, żałosna płaczka narodowa — 
pierwsza. 
Ogromny, posągowy > przedziwny, silny, 
SBężPsO Aj Mysia Chłopicki. A za nim sztab. 

tatyści... Wodzowie, armja cała... Ułani! Czwarta- 
cy.. Olszynka. Polska. - 

To perspektywa druga. 

Zaś trzecia? | 

A trzecia — to śnieg, co pruszy, to chmury 
na szarem niebie, i wizja orłowych lotów i tęskno- 
ta i żal, który się pyta o przyszłość. Ta trzecia 
perspektywa to tajemnica, a skad: ją Wyśpiań- 
ski i mógł ją przywołać tylko Wyśpiański. Ć tyl- 
ko on mógł zadać pytanie, które każdy z nas sły- 
szy, choć go nikt próżno nie wymówił. 


Jest rzecą zbyteczną rozwodzić się o tem, 
jak wystawiono, jak grano „Warszawiankę*. 

Zupełnie beznadziejnem, myślę, byłoby wska- 
zywanie, że djalog sceniczny nie powinien w ry- 
wać się szorstko z tła aktorów i statystów, któ- 
rzy mogą „grać* rozmowę lepiej, lub gorzej, wy 
dobywać poszczególne momenty z większym, lub 
mniejszym kunsztem; nie sądzę by najgienjalniej- 
szy reżyser potrafił tak wcielić w scenę nierealne 

erspektywy sztuki, by osiągnąć coś więcej, niź 
ŚAM poprawność. i 

Nie sądzę dalej, by mógł być w sztukach 
Wyśpiańskiego jakiś kres, na którym najinteligien- 
tniejsza reżyserja utrwaliłaby doskonałość. 

Nie wierzę, by poza dobrym, lub jeszcze le- 
pszym pomysłem dał się osiągnąć sukces zupełny. 
Obojętne czy reżyserować będzie utalentowany p. 
Knake - Zawadzki, czy, przypuśćmy, chociażby 
gienjalni Reinhardt lub Stanisławski, 

Lecz twierdzę zarazem, iż wystawiając Wys- 
piańskiego, dając go na scenie można mieć maxi- 
mum złego smaku, głupoty i ograniczenia. a widz 
może wyjść z teatru, przebity wrażeniem, jak 
złotą strzałą. 

Tu już jest tajemnica gienjusza Wyśpiańskie- 
go, o rozwiązanie której kusić się nie będę. 

Stąd też płynie, iż niektórzy reżyserzy uwa- 


żają Wyśpiańskiego (zupełnie słusznie) za nie- 
wdzięczny materjał sceniczny. 

Stąd też płynie, że inni reżyserzy czczą 
Wyśpiańskiego (zupełnie słusznie) wkładając dzie- 
ła jego do pereł repertuaru. | 

W ocenie teatralnej mogę sądzić jedynie 
0 sumienności pracy i talencie — więc powiem, 
że było jedno i drugie na przedstawieniu „War- 
szawianki.* | 


Zdzisław Kleszczyński. 


MGZYKA. 


Koncerty symfoniczne. 


Po rocznej przerwie znów rozpoczęła swą 
działalność wileńska okiestra symfoniczna, tym 
razem już samodzielnie, jako zrzeszenie muzyków 
na własną rękę prowadzących sezon. Tego rodza- 
ju udziałowe organizacje zwykle udają się pod 
względem materjalnym, natomiast oglądanie się 
przedewszystkiem na jaknajwiększe dochody na- 
tychmiastowe, wynikające z braku stałego oparcia 
finansowego, prowadzą do zaniku idejowości w pro- 
wadzeniu kampanji artystycznej. Stąd schlebianie 
gustom publiczności, zamiast planowego kształce- 
nia ich oraz szukania wykonawców nietyle dobrych 
ile tanich lub silnie protegowanych. Słowem — 
obniżenie poziomu artystycznego. 

Należy zatem życzyć wileńskiej orkiestrze 
symfonicznej, aby znalazła takie oparcie czy to 
ze strony osób prywatnych, czy też której z in- 
stytucji miejskich. 

Bądź co bądź z radością należy powitać sam 
fąkt wskrzeszenia tak kulturalnego czynnika, ja- 
kim jest stała orkiestra symfoniczna bez względu 
na całokształt jej działalności. Wileńska orkie- 
stra symfoniczna na pierwszym swym koncercie 
przedstawiła się jako ciało zbiorowe karne i pelne 
zapału, mogące przy planowej pracy wyrobić się 
na wybitny zespół artystyczny. Obsada poszcze- 
gólnych grup instrumentów jest zupełnie zadawal- 
niająca za wyjątkiem fagotu i waltorni. - Grupa 
instrumentów rźniętych brzmi dobrze, a to jest za- 
wsze podstawą brzmienia orkiestry. Pod tym 
względem orkiestra obecnie stoi wyżej, niż za 
swego poprzedniego istnienia. 

Program koncertu, oprócz symfonji f-moll 
Czajkowskiego, zawierał rzeczy mało wartościowe 
i był zestawiony z materjału nutowego znajdują- 
cego się pod ręką. Hebrajska rapsodja Zołotare- 
wa odznacza się banalnością pomysłów, prymi- 
tywną techniką kompozytorską i nikłością instru- 
mentacji, w której nadużywanie triangla wywiera 
niesmaczne wrażenie. Dwie części suity Stojow- 
skiego również nie należą do rzeczy wybitnie 
wartościowych, aczkolwiek zdradzają dobrego kom- 
pozytora (z suity najlepszą jest pierwsza część 
w formie tematu z warjacjami). 

Ckliwo-banalny drooiazg Massenet'a zawdzię- 
czał powodzenie swej drobnej formie. Jest to 
znany objaw, iż publiczność nużą prędko wielkie 
formy i dlatego z radością, jako odpoczynek, wi- 
tany jest każdy nawet bezwartościowy drobiazg, 
nie wymagający nakładu pracy mózgowej. 

Uwertura „Rok 1812* jest jednym z najsłab- 
szych utworów Czajkowskiego, jak zwykle utwo- 
ry okolicznościowe, | 





Prawdziwie cennem dziełem jest natomiast 
[V symfonja. Pierwsza część, utrzymana w po- 
nurym kolorycie, pisana rzadko spotykanemi u 
Czajkowskiego, szerokiemi okresami muzycznemi 
była traktowaną zachłodno i bez dostatecznego 
opanowania trudnego rytmu. 

II część — poprowadzona była szlachetnie 
i utrzymana w nastroju-— w trzeciej zbyt mało 
wycieniowano pizzicało. Finał, słabszy jak finały 
_ wogóle, a u Czajkowskiego w szczególności — wy- 
konany był z rozmachem i wystawił w dobrem 
świetle kwalifikacje orkiestry. 

Dyrygient p. Gałkowski zrobił duże postępy: 
widać już pewne umiarkowanie w ruchach oraz 
dobrą znajomość partytury. . 


H. Łopuska. 





PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Bolesław Leśmian Sad rozżstajny, (poezje) str, 183 „Pod 
znakiem poetów* wydawnictwo Jakóba Mortkowicza. 
Warszawa 1912. 


Leśmian należy do rzędu tych poetów, któ- 
rzy kiedyś skupiali się pod sztandarami „Chime- 
ry* Miriama. Fakt ten zaznaczam umyślnie, 
gdyż charakteryzuje on poniekąd fizjonomję pi- 
sarską. Odrazu bowiem wiadomo, że mamy do 
czynienia z poławiaczem rzadkości, z człowiekiem, 
który do sztuki swojej przyszedł przez hipertro- 
tję kultury. B. Leśmian jest właśnie wszechwład.- 
nie opanowany przez przerafinowanie, jego poezja 
ma w sobie coś z malarskich przepychów wenec- 
Jańskich mistrzów, coś ze starych rzeźbionych ka- 
mei. Czasami tylko, wytryśnie proste rozkoszne 
Źródło odczucia i wyrysuje przed nami „Step* 
lub opowiadanie o „Głuchoniemej*. Częściej zabrzmi 
nuta „Oddaleńców*, którzy są najbliżsi sercu i ma- 
rzeniom Leśmiana. Bo choć „nikt w nich nie 
pozna teraz wesołych rybaków*, zwinnych nurków, 
rabusiów pereł i korali* — oni sobie z tego drwią. 


Gdyż 

«nocą sen, płonący każdemu ku chwale. 
Da im pić z tego źródła, skąd nie pili zrana.., 
Wtedy warga ich blada, snem ucałowana, 
Wyrzuca szepty — perły i jęki korale! 


Jadowita a szczera tego snu ułuda 

Tak im duszę przez usta dobywa boleśnie! 

Raniąc perły, — korale — śnią jak morskie 
[cuda, 

Którym dano być sobą na chwilę i we śnie... 


W poetyckim pogłądzie na świat u Leśmia- 
na ów „sen płonący każdemu ku chwale* jest za- 
sadniczą kategorją. Po przez ten sen widzi on 
wszystkie życia wartości i sądzi, że, jeżeli „Bóg 
ma serce, — to ono dla nich pęknie*'. W sen 
swój wplata Leśmian jeszce niezdecydowanie le- 
giendę, czarowną bajkę „o dwuch zwierciadłach*. 

Do najlepszych utworów zbiorku należy cykl 
o „aniołach*, oraz takie subtelne i delikatne pył- 
ki poetyckie, jak „Wobec morza*, „nieznanemu 
Bogu* „Tarcza* i „Ballada o dumnym rycerzu”. 
Przy pcezjach Dębickiego jest to drugi tomik 
wydawnictwa J. Mortkowicza, który zasługuje 
w zupełności na przeczytanie. Szata zewnętrzna 
wydawnictwa estetyczna, Druk wspaniały i jak 
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Miłośnicy po- 


na nasze stosunki zupełnie rzadki. 
ezji napewno będą z tego tomiku utworów Leś- 
miana zadowoleni. Zachęci on bowiem najwy- 
bredniejsze gusty nawet snobów literackich do su- 
miennego go przestudjowania. 


Kazimierz Sędziuk. Niepotrzebny. (dramat) str. 103. War- 
szawa 1912. Nakładem księgarni M. Borkowskiego. 


Pan Sędziuk jest jeszcze młodym autorem. 
Z nazwiskiem jego spotykam się poraz pierwszy. 
A jednak już z tych pierwocin literackich widać, 
że posiada on talent. Rozumie się, że wiele moż- 
na mu zarzucić. Ale nie o to chodzi. Interesuje 
mnie w każdym młodym autorze, czy posiada 0n 
nerw literacki, czv jego praca nosi na sobie pięt- 
no tego czegoś, co jest nawskróś iracjonalne, a co 
nazywamy talentem. ! 

Dramat p. Sędziuka posiada fabułę bardzo 
prostą ale tętnącą odczuciem ludzkiej niewoli. 
Gdzieś w dusznej izbie robotniczej gnieżdzą się 
ludzie, których przybija do ziemi nędza. Na tle 
izby smutnej i dusznej rysuje nam autor duszę 
człowieka, co uciekł z Sybiru z tęsknoty do swo- 
ich.. Nie spotkał jednak niczego, za czem tęsknił. 
Wrócił na strapienie dla żony, dla córki, której 
dziecinne rączyny splatały mu duszę a teraz 
urosły w groźby i przekleństwa. Czuje na każdym 
kroku, że jest niepotrzebny. Podsyca jednak to 
przeświadczenie jeszcze wspomnienie, że uciekając 
rozwalił komuś głowę w lesie, by przetrwać głód, 
by dobrnąć do swoich. Smutna jest tragiedja te- 
go niepotrzebnego człowieka. W dzień więc wese- 
la swojej eórki, by nie ciążyć nikomu, skacze 
z piętra na bruk. W ten sposób chce przerwać 
pasmo swojego męczeńskiego życia. 

Dramat p. Sędziuka posiada kilka scen o du- 
żej plastyce. Niby że pomysł sam jest trochę me- 
lodramatyczny, ale tem niemniej w opracowaniu 
autora przedstawia się dosyć interesująco. 

Miejmy nadzieje, że przyszłość stworzy z pa= 
na Sędziuka dramaturga. ; 

Zresztą — po co się bawić w przepowiednie? 
Czas rozwiąże ten gordyjski węzeł. Przerodzi' 
wschodzące pączki kwiecia w bujny kwiat. A mo- 
że zmrozi je w samem zaraniu! Nie chciałbym te- 
go, dlatego miast wytykać błędy, wolę ogrzać je 
uczuciem dobrej woli. 


Kustachy Czekalski. 





Odpowiedzialność posłów. 


Dnia 15 października na ogólnem zebraniu 
departamentów kasacyjnych z udziałem departa- 
mentu pierwszego Senatu rządzącego były rozwa- 
żane kwestje, które wniósł do rozpoznania mini- 
ster sprawiedliwości: 1) czy posłowie do Dumy 
Państwowej podlegają odpowiedzialności karnej za 
zdania i opinje, które wypowiadają na posiedze- 
niach Dumy Państwowej lub jej wydziałów i ko- 
misji, chociażby nawet były one wyrażone w in- 
terpelacjach, zwracanych do rządu, jeżeli w wy- 
mienionych zdaniach i opinjach zawarte są eechy 
działalności występnej; 2) czy posłowie do Dumy 
Państwowej podlegają oddaniu pod najwyższy sąd 
karny za wszystkie działania występne, których 
dopuścili się podczas wykonywania lub też z po- 
wodu wykonywania obowiązków ich w charakte- 
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rze posłów do Dumy Państwowej lub też tylko 
za te ich działania występne, które według praw 
karnych uznawane są za przestępstwa służbowe, 
przewidziane w rozdziale 5 kodeksu karnego; 3) 
jeżeli posłowie do Dumy Państwowej podlegają 
najwyższemu sądowi karnemu tylko za te prze- 
stępsiwa, które według praw karnych uznawane 
są za przestępstwa służbowe, to czy powinny być 
skierowywane w trybie, wskazanym w artykułach 
od 87—90 statutu Rady Państwa do opinji pierw- 
szego departamentu Rady Państwa, również spra- 
wy, dotyczące innych działań występnych, których 
dopuścili się posłowie do Dumy Państwowej pod- 
czas wykonywania lub też z powodu wykonywa- 
nia obowiązków ich z tytułu tej godności; 4) je- 
żeli posłowie do Dumy Państwowej podlegają od- 
daniu pod najwyższy sąd karny za wszystkie 
działania występne, których dopuścili się podczas 
spełniania lub tez z powodu wykonywania obo- 
wiązków z tytułu godności posłów do Dumv Pań. 
stwowej, to: a) czy należy stosować postanowie- 
nia artykułów 91, 02 i 95 statutu 
i artykułu 1112 ustawy postępowania karnego 
(według wydania z r. 1906) o udziale w postępo - 
waniu dozoru prokuratorskiego również w stosun- 
ku do tych przestępstw, które podlegają, gdy 
chodzi o osoby prywatne, prywatnemu trybowi 
dochodzenia, czy też sprawy te powinny być pro- 
wadzone z zachowaniem przepisanych przez usta- 
wę postępowania karnego wyjątków dla Spraw 
z oskarżenia prywatnego; b) czy mogą być spra- 
wy tego ostatniego rodzaju umarzane polubownie, 
gdy dotyczą działań występnych, których dopu- 
ścili się posłowie do Dumy Państwowej podczas 
spełniania lub też z powodu wykonywania przez 
nich obowiązków ich z tego tytułu. 

Senat rządzący, rozważywszy kwestje wy- 
mienione, orzekł, że kwestję pierwszą należy roz- 
o SATĘNAĆ w sensie twierdzącym; w kweztji dru- 
giej Senat nznał, że-posłowie do Dumy Państwo- 
wej podlegają oddaniu pod najwyższy sąd karny 
za wszystkie działania występne, których dopu- 
ścili się podczas spełniania lub też z powodu wy- 
konywania obowiązków ich z tytułu godności po- 
sła do Dumy Państwowej; trzecią kwestją, wobec 
orzeczenia co do kwestji drugiej, uznał za uchy- 
loną. Co do punktu a), kwestji czwartej, Senat 
rządzący wypowiedział się w tym sensie, że po- 
stanowienia artykułów 91, 82 i 95 statutu Rady 
Państwa i artykuł 1112 ustawy postępowania kar - 
nego (według wydania z r. 1906) o udziale w po- 
stępowaniu dozoru prokuratorskiego, mają być 
stosowane i do spraw tych działań występnych 
posłów do Dumy Państwowej, które podlegają gdy 
chodzi o esoby prywatne, prywatnemu trybowi 
dochodzenia. Nakoniec, co do punktu b), kwestji 
czwartej. Senat rządzący uznał, że czwarta w tym 
punkcie kwestja ma być rozstrzygnięta prze- 
cząco. 

Omawiając wyjaśnienie „zab oada: 
utrzymuje, że Senat przekroczy 


„Riecz* 
zakres swej kom- 


petencji, wkraczając w dziedzinę działalności in- 


stytucji ustawodawczych. 

„Jak wiadomo, — pisze „„Riecz*— Senat uznał, 
że posłowie odpowiadają przed wyższym sądem 
karnym nawet w sprawach, wszczętych w drodze 
prywatnej. Lecz aby wyjść z powstałej stąd wąt- 
pliwości, Senat uznał zarazem za konieczny udział 
w tego rodzaju sprawach prokuratora i odrzucił 
pogodzenie się stron, dopuszczane w takich spra- 
wach. Aby sądzić, o ile to jest zgodne z ustawa- 
mi, dosyć przypomnieć, że w dn. 24 lutego r. b. 


kady Państwa. 
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minister sprawiedliwości wniósł do Dumy projekt 
zmiany przepisów istniejących 0 wszczynaniu 
i procedurze SBE karnych na podstawie skarg 
prywatnych. liczbie tych zmian, między inne- 
mi, zaprojektowano, jako wyjątek z istniejącego 
ustawodawstwa, znieść pogodzenie się strón i wpro- 
wadzić udział prokuratury w sprawach o oszczer- 
stwo, o ile przestępstwo to zostało popełnione 
przez członków instytucji ustawodawczych lub 
względem tych ostatnich. 

„Tym sposobem pół roku temu samo ministe- 


 rjum sprawiedliwości sądziło, że zmiany, o któ- 


rych mowa, stanowią względem prawa wyjątek 
i mogą być wprowadzone nie inaczej, jak w dro- 
dze ustawodawczej. Instytucje ustawodawcze nie 
zdążyły rozważyć tego projektu, który spoczywa 
w archiwum Dumy. Pomimo to jednak, w pół ro- 
ku później Senat, jak gdyby nigdy nic, wprowa- 
dza te zmiany w drodze interpretacji prawa. Czyż 
wobec tego trzeba jeszcze innych jakichkolwiek 
dowodów, że Senat, którego wysokim obowiązkiem 
Jest ochrona isniejącego ustawodawstwa, sam prze- 
kroczył granice prawa, przywłaszczając sobie wła- 
dzę, która należy wyłącznie do instytucji ustawo- 
dawczych. Jeżeli wziąć pod uwagę, że chodzi 
o zmiany w instytucji Dumy Państwowej, co do 
której Duma jest pozbawiona inicjatywy ustawo- 
dawczej, to jasną jest rzeczą, że Senat przy własz- 
czył sobie funkcje ustawodawcze. 

„Nie ulega wątpliwości, że Senat użył środka, 
którego działanie jest bardzo silne, lecz gdy sobie 
postawiono takie wysokie zadanie, jak „uwieńcze- 
nie gmachu”, to cel oczywiście uświęca środki*. 





NA WIDNOKRĘGU. 


Turcja europejska, osaczona przez cztery 
państwa bałkańskie, wyduje się już bliską upad- 
ku. Dotychczas losy wojny zwracają się przeciw 
niej w sposób tak fatalny i bezwzględny, że po- 
mimo zapasów, które Turcja ma jeszcze w armji 
azjatyckiej, trudno przewidywać, aby wojna za- 
kończyć się mogła pomyślnie dla państwa oto- 
mańskiego. 

być może, że Europa nie pozwoli w tej chwili 
eszcze na zupełne zburzenie Turcji, że położy 
res zbyt daleko idącym aspiracjom państw, któ- 
re zwycięstwa odnoszą, Ale tak, czy inaczej, 
oczekiwać trzeba, że Turcja wyjdzie z tej kam- 
panji nietylko osłabiona, lecz terytorjalnie zredu- 
kowana. I nie na tem koniec. Jeżeli wojna obec- 
na nie zakończy się zupełnym rozbiorem Turcji, 
to nawet po tej likwidacji pozostanie poważne 
przesilenie, które czekać będzie na stosowne roz- 
strzygnięcie w chwili dla Kuropy przyjaźniejszej. 
Z całą stanowczością przewidywać już trzeba, że 
w każdym razie panowanie muzułmanów w Euro- 
pie jest bliskie kresu. 
| Przyczyny upadku Turcji europejskiej obja- 
śnia „Nowa (azeta* na podstawie wiadomości, 
pochodzących z poważnego źródła dyplomatycz- 
nego, 
| Komentarze „Nowej Gazety* nie dotyczą ostat- 
niej chwili, lecz odnoszą się. do pierwszej połowy 
r. 1910. Autor miał wtedy sposobność bezpośred- 
niego poinformowania się o stosunkach tureckich 
u jednego z bardzo wybitnych dyplomatów euro- 
pejskich, przedstawiciela jednej z ambasad w Kon- 
stantynopolu. 


Rozmowa toczyła się w wagonie pociągu, bie- 
gnącego z Kiviery do Monachjum, skąd dyplomata 
wracał przez Wiedeń na swe stanowisko do Kon- 
stantynopola. 

Był to moment, w którym już po rewolucji 
i po kilku zmianach ministerjalnych stosunki 
w Turcji poczęły się znowu komplikować. Dyplo- 
mata wywodził, że Turcja oddawna jest na wul- 
kanie, którego pierwszym wybuchem była rewolu- 
cja, a drugim może być wojna państw bałkańskich. 
Rewolucja, jakkolwiek zorganizowana przez mło- 
doturków, dążących do kulturalnego zreformowa- 
nia państwa otomańskiego, nie zdołała załatwić 
najdonioślejszych konfliktów wewnętrznych. Kon- 
stytucya turecka zgoła nie uwzględniła interesów lu- 
dów poszczególnych, żyjących w ucisku w Albanii 
i Macedonji. Młodoturcy chcieli zorganizować pań- 
stwo na podstawach nowoczesnych, ale z zupeł- 
nem pominięciem kultury narodowej tych ludów. 
Miało to być „konstytucyjne zotomanizowanie* 
wszystkich poddanych sułtana. Chciano ich znie- 
wolić do mówienia po turecku i poczucia się w so- 
bie tylko turkami. Konstytucja taka nie gwaran- 
towała tedy żadnych wolności narodowych, ani 
nie dawała rękojmi, iż chrześcijanie nie będą cie- 
miężeni przez muzułmanów. 

Prawda — mówił dalej dyplomata—iż nadanie 
autonomji narodowych poszczególnym ludom by- 
łoby w Turcji problematem politycznym niezwy- 
kle trudnym, albowiem ludy te nie mają ścisłych 
terytorjalnych rozgraniczeń i żyją pomieszani na 
wspólnych ziemiach, Lecz nie zmienia faktu, że 
musi nastać znów era chronicznych kontrrewolu- 
cji w Albanji i Macedonji. 

Dyplomacja europejska czuwająca nad poło- 
żeniem w Konstantynopolu, jest w jednym punkcie 
zgodna — wyjaśniał dalej dyplomata. Należy do- 
póty tłumić antagonizmy, póty to jest możliwe. 
Skoro bowiem pożar raz wybuchnie, trudno będzie 
go zlokalizować. Już obecnie są w pokaźnem za- 
ostrzeniu różnice interesów poszczególnych mo- 
carstw, a w szczególności Austrji z jednej strony, 
a Rosji z drugiej. 
najbardziej one — mają interes w utrzymaniu sta- 
tus quo w Turcji. Nie mogąc w żadnym wypadku 
rościć sobie pretensji do przybytków terytorjal- 
nych, posiadają w tej chwili w Turcji olbrzymie 
kapitały i rozporządzają niezwykle korzystnym 
wpływem na kierunek rządów w Konstantynopolu. 
Na ogół wszakże cała dyplomacja pragnie gasić 
płomienie, które tu i owdzie stale wybuchają. Na 
długo tego kunsztu dyplomatycznego już nie star- 
czy. Sytuacja coraz się wikła, sprzeczności rosną, 
O ile polityka Turcji konstytucyjnej nie będzie 
zwrócona do takich reform, które uczynią zadość 
interesom narodowym ludów uciemiężonych, roz- 
pocznie się okres wojen najpierw z państwami 
bałkańskiemi, a potem okres rozbioru Turcji. 

Co wyniknie z procesu politycznego, który 
wyłonić się będzie musiał z likwidowania Turcji 
europejskiej, tego żaden dyplomata w tej chwili 
nie określi. Tyle tylko powiedzieć można, że 
wszystkie mocarstwa uważałyby to za największe 
nieszczęście świata, gdyby ten proces miał dopro- 
wadzić do wojny europejskiej. Dlatego już teraz 
tworzą się porozumienia, dążące do takiej równo- 
wagi sił, aby w żadnym wypadku do wojny mię- 
dzy mocarstwami nie dopuścić. 

To było powiedziane w końcu kwietnia roku 
1910. Dziś sprawdza się przepowiednia dobrego 
znawcy spraw dyplomatycznych. 





Ale i Niemcy — może nawet 
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Mowy prezydent Stanów Zjednoczonych. 


Zwycięstwo demokratycznego kandydata w Sta- 
nach Zjednoczonych jest zdarzeniem epokowego 
znaczenia, zwłaszcza, że przeciwnikami jego byli 
ludzie tego znaczenia co Roosevelt i Taft. Dr. 
Woodrow Wilson, gubernator stanu New Jersey, 
liczy lat pięćdziesiąt sześć i należy do najwybit- 
niejszych postaci życia publicznego spółczesnej 
Ameryki. Przed niewielu laty poświęcił się jedy- 
nie pracy organizacyjno-naukowej. Był autorem 
popularnej wielotomowej ilustrowanej historji Sta- 
nów Zjednoczonych i wielu pism z zakresu eko- 
nomji politycznej. Jako prezydent s'ynnego uni- 
wersytetu Princeton w New-Jersey nad Delaware, 
poświęcił się funkcjom administracyjnym około 
organizacji tej Pia fer naukowej i stoczył gło- 
śną walkę z prof. Westem, dziekanem wydziału 
filozoficznego w tym uniwersytecie, piętnując ac: 
go AA i arystokratyczny snobizm i do- 
magając się relorm natury demokratycznej. Wal- 
ka ta przybrała charakter ko JLORANJ i zbliżyła 
Wilsona do partji demokratycznej, która ofiaro- 
wała mu stanowisko gubernatora stanu New-Jer- 
sey. Wilson przystąpił do stanowczej walki z na- 
dużyciami partyjnemi i wzbudził podziw energją, 
jaką przytem okazał. Działalność Wilsona oży- 
wiona była gorącem spółczuciem dla ekonomicz- 
nie uciśnionych mas, a zadania polityczne trakto- 
wał jako moralny obowiązek służby ideałom życia. 
Niedolę ogółu i niesprawiedliwość społeczną od- 
czuwa jako osobiste cierpienie. 


W dawniejszych latach okazywał Wilson an- 
typatję dla przywódcy demokratów Bryjana. Po- 
woli jednak, zetknąwszy się osobiście z Bryjanem, 
pojednał się z nim i przejął się jego hasłem, że 


_. wady demokracji leczyć trzeba przez pogłębianie 


demokratycznego ducha i że tylko oddanie wszel- 
kich rozstrzygnięć instynktowi świadomości ludo- 
wej szerokich mas może przynieść uzdrowienie. ' 


Kandydaturę Wilsona na prezydenta Stanów 
podniesiono już w roku zeszłym. Entuzjystaczny 
jego wielbiciel Harvey w tajemnicy read. Wilso- 
nem zyskał środki na kampanję od trustu nafto- 
wego, który kokietował demokrację. Wilson do- 
wiedziawszy się © tem, sam pierwszy przeciwko 
temu zaprotestował. Jest to indywidualność nie 
uznająca kompromisów, poważna, gruntowna, głę- 
boka, samodzielna, która nie da się kierować 
stronnictwu, ale sama niem kieruje. Bryjan ocza- 
rowany zaletami Wilsona postanowił wyrzec się 
własnej kandydatury i 2 lipca po czterdziestu 
czterech głosowaniach bez rezultatu na kongresie 
partyjnym w Baltimore przeprowadził wreszcie 

andydaturę Wilsona przeciwko potężnej kandy- 

daturze popularnego Clarka. Klęska partji repu- 
blikańskiej jest niebywała. Przegrana Roosevelta 
tłomaczy się nienawiścią trustów, które wolały 
już nawet demokratę, mimo, iż nie mogą po nim 
oczekiwać żadnych ustępstw. 


Stwierdzono, że nigdy dotychczas kandydat 
na prezydenta Stanów nie otrzymał tak wielkiej 
liczby głosów, jak Wilson. 


"KRONIKA. 


— Jan Gall. 


Zmarł d. 16 b. m. we Lwowie zasłuźony i popularny 
muzyk polski, Jan Gall., Gall urodził się w r. 1856 w War- 
szawie, studja muzyczne rozpoczęł w Krakowie, kształcił się 
w konserwatorjach muzycznych w Wiedniu i Monachjum. 
Około r. 1890 został dyrektorem Stow. „EKcho* we Lwowie 
i był nim do śmierci. Opracował przeszło 400 kompozycji 
muzycznych. 

Napisał wogóle około 50 pieśni na głos pojedyńczy. 
Niektóre z nich, jak „Dziewczę z buzią, jak malina. „Przy 
gitarze", „Noe wiosenna”, barkarola „Ach, zejdź do gondoli*, 
„Słońce jasne ma promienie* i t* d, dostąpiły popularności 
szer kiej. Pozatem napisał kilka tereetów na głosy zeńskie 
i kwartetów męskich, oraz ulożył kilka pieśni Moniuszki na 4 
glosy męskie, ? 


= S$zerzenie prawosławia. 


Istniejące w Wilnie cerklewne bractwo prawosławne 
św. Ducha w celu szerzenia śród ludności litewskiaj prawo- 
sławia, przystąpiło do wydania w języku litewskim liturgji 
prawosławnej, oraz innych książek do nabożeństwa. Ponie- 
waż znaczna część ludności litewskiej zamieszkuje gub. su- 
walską, bractwo zwróciło się do tamtejszych władz admini- 
stracyjnych 0 pozwolenie rozpowszechniania wydawnictw 
bractw śród ludności litewskiej w gub. suwalskiej. 


= Wyniki wyborów w Królestwie. 


Ogólne rezultaty wyborów w Królestwie, dają obraz 
następujący: 

Wybrano pięciu demokratów narodowych, a mianowicie: 
w Lublinie p. Nakoniecznego, w Radomiu p. Swieżyńskiego, 
w Kielcach p. Jarońskiego, w Płocku p. Gościckiego. w gub. 
wirarzwskiej p. Kiniorskiego. Nadto wybrano: w Piotrkowie 
p. M. Łempiekiego, sympatyka Demokracji Narodowej, w Ka- 
liszu p. A. Parczewskiego. bezpartyjnego; w Łomży d-ra Ha- 
rusewicza, sympatyka secesji; w Siedlcach p. Dymszę, sym- 
patyką realistów. W Suwałkach wybrany został nacjonalista 
litewski, ks. J, Laukajtis i w Łodzi dr. Bomasz—żyd. 

W Warszawie wybrany został — Władyslaw Jagiełło, 
robotnik, należący do lewicy. | 


= Nowe pismo. 


Dr. med. Michał Minkiewicz, uzyskał koncesję na wyda- 
wanie w Wilnie miesięcznika p. t. „Lekarz Wileński", poświę- 
conego medycynie i sprawom lekarskim. 


— Polacy w Petersburgu, 


Polski komitet wyborczy drugiej kurji m. Petersburga 
uchwalił popierać kandydatury kadetów Rodiczewa i Szinga- 
rewa oraz socjalnego demokraty Sokołowa. Kandydatura 
Milukowa nie zualazła aprobaty z powodu niewystarczających 
wyjaśnień, złożonych przez leadera stronnictwa wolności ludu 
na przedwyborczym wiecu polskim w Petersburgu w sprawie 
głosowania kadetów za wykupem kolei Warsz.-Wied, 


= Siódma rocznica d. 17 października, 


Bardzo charakterystyczne było w tym roku zachowanie 
sią prasy rosyjskiej w siódmą roczmcę ogłoszenia „konstytucji 
rosyjskiej" w d. 17 października. Najpoczytniejszy i najł 
wpływowszy w Rosji organ, „Nowoje Wremia*, przypomnia- 
sobie pod tą datą... cudowne vcalenie pod Borkami i opisał 
bardzo obszernie cały szereg nabożeństw, jaki się odbył 
w przeddzień z tego powodu. Z powodu rocznicy ogłoszenia 
„konstytucji* „Nowoje Wremia* nie znalazło ani sł wka do 
powiedzenia, tak samo zresztą, jak i inne organy reakcji. 
Przypomniały sobie natomiast tę datę pisma opozycyjne i dz- 
ły z tego powodu upust uczuciom goryczy. * 


z Porażka Guczkowa. 


Na wyborach w Moskwie Guczkow poniósł porażkę. 
Zwyciężyli kadeci. Fakt to niezmiernie charakterystyczny, 
świadczący o zupełnym upadku październikowców. „Był to 
sul generis sąd rad centrum trzeciej Dumy i jego najwybit- 


niejszym przedstawicielem, przytem sąd, którego skład bez- . 


wątpienia był ułożony korzystnie dla oskarżonego* — piszą 
„Russkija Wiedomosti*. 

Prócz organów październikowych, najbardziej wziął do 
serca porażkę Guczkowa p. W. B—ski w „Kurjerze Litew- 
skim*. Jest on bardzo zmartwiony, że ideja kompromisu 
i oportunizmu, której wyobrazicielem jest Guczkow, nie zna- 
lazła aprobaty ze strony społeczeństwa rosyjskiego. Nie 
wątpimy, że zmartwienie jest szczere. 
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== Jubileusz T. Korzona. 


W niedzielę ubiegłą w Warszawie obchodzono uroczy - 
ście jubileusz pięćdziesięcioletniej pracy na polu dziejopisar- 
stwa prof. Tadeusza Korzona. autora pomnikowego dzieła: 
„Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta. 

Hołd półwiekowej pracy złożono w postaci podniosłej 
Akademji, jaką urządziło T-wo miłośników historji w sali da. 
mu Baryczków dla członków Towarzystwa i zaproszonych 
gości. Szereg przemówień rozpoczął prof, Wład. Smoleński 
charakterystyką jubilata, poczem zabierali głos Rogier hr. 
Łubieński, prof. Ignacy Chrzanowski, Aleksander Jabłonow- 
ski, prof. Wacław Sobieski (w im. Uniw. krakowskiego), prof. 
Bronisław Dębiński, który wręczył jubilatówi honorowy dy- 
plom doktorski od Uniw. lwowskiego, dr. Michalski z Pozna- 
nia, mecenas Tadeusz Wróblewski, Edward hr. Krasiński, me- 
cenas K. Dunin, A. Janowski, Stef. Laurysiewicz, Ed Jankow- 
ski, Samuel Diekstein, prof. Zimmer, mec. Juljan Kaz. Jasiń- 
ski, prez. Wład. Kiślański, Paczke, dyr. Kontkiewicz, Maurycy 
hr. Zamoyski. Na zakończenie przemówień prof. Chrzanowski 
odczytał list, jaki nadesłał H. Sienkiewicz, poczem wzruszony 
Jubilat wygłosił spowiedź z półwiecza zawodowej pracy. 

Wilno reprezentowali dr. J. Boguszewski, jako delegat 
T-wa Przyjaciół Nauk oraz mec. Tadeusz Wróblewski, który 
wręczył prof. Korzonowi adres i upominek, w postaci cegły 
z fundamentów wszechnicy wileńskiej, oprawnej w srebro 
i ozdobionej minjaturami Lelewela i jubilata, w wykonaniu 
F. Ruszczyca. 


Książki nadesłane do Redakcji. 


Savitri, Pami Słoneczna. Dramat. Kraków 1912. Na- 
kładem księgarni literackiej Karola Kwaśniewskiego. Warsza- 
wa. (4. Centnerszwer i Spółka. 


Mieczysław F. Ziębowski. Przedwiośnie. Warszawa 1913 
Skład główny w księgarni Jana Fiszera. 


Stanisław Posner. Kluby robotnieze. Osobne odbicie 
z książki zbiorowej „Praca oświatowa”, Kraków 1018. 


Katałog NM 13 Antykwarjatu polskiego w Warszawie 
Hieronima Wildera i S-ki. Bibljoteka Wacława Aleksandra 
Maciejowskiego. 


CC CDD 
Treść numeru. 


Pod hasłem oportunizmu. — L. A. 

Niepotrzebne maklerstwo. -—— a. 

Nacjonalizm i młodzież. — M. Niedziałkow- 
skiego. 

Polacy na Rusi. 

Syndykalizm francuski. —R. Dołęgi. 

Wspomnienie. —A. Naworskiego. 

Z mego notatnika. — Licza. | 

Teatr zimowy. — Z. Kleszczyńskiego. 

Muzyka. —H. Łopuskiej. 

Przegląd piśmienniczy. —E. Czekalskie 20. 

Odpowiedzialność posłów. 

Na Widnokręgu. 

Nowy prezydent Stanów Zjednoczonych. 

Kronika. 

Odcinek: „Zastygła fala*, — J. Au gustyno- 
wicza. i 
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TRZECI ROK. WYDAWNICTWA. 


Wydawca: A. Babiański. . | Redaktor ]. Sawicki. 








BIURO PARCELACYJNE i LEŚNE 


SPECJALISTY - LEŚNIKA 
Józefa Łastowskiego 


(byłego p. o. Członka Banku Włościańskiego) 
Wilno, prosp. Ś$-to Jerski, d. Ne 48 m. 4. 


Urządzanie gospod. leśnych 


oraz innych robót w zakres leśnictwa 
wchodzącyh. 

Informacja od godziny 12 do 1 i od 
5 do 6 wieczór. 





Parcelacja, likwidacja 


majątków ziemskich z udziałem Ban- 
ków Ziemskich i Włościańskiego lub 
bez tegoż, parcelacja planów miej- 
skich. 
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WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 
Pocałunek — utwory powieściowe (wydanie drugie—l rb. 60 kop. 
Moc kamienna — nowele — 1 rb. 20 kop. 
Bunt —nowele (wydanie drugie) — lrub. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 
L. KRZYWICKIEGO 


W OTCHŁANI. 


Rozbiór wpływów, wywieranych przez ustrój społeczny na moralność, naukę, 
literaturę i sztukę. 


Str. 292. Cena 1 rb. 60 kop. 
"Dla prenumeratorów „Przeglądu Wileńsk.* cena zniżona do 1 rb. (bez przesyłki). 












Wydawea Witold Abramowicz Druk. „ZNICZ*%, Wilno. 


Organ kolonii polskich 
w cesarstwie Rosyjskiem 


Bezpartyjna, polityczna, społeczna, literacka i naukowa: gazeta codzienna 


We wszystkich ogniskach życia polskiego: Warszawie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Wilnie, Kijowie, jakoteż w ważniejszych 
miastach Cesarstwa „Dziennik Petersburski”” posiada własnych korespondentów. 


Sekretarz Redakcji: St. Grostern. 
Prenumerata wynosi w Petersburgu: rocznie 6 rb., półr. 3 rb, kwart. 1 rb. k, mies. 50 kop. Numer pojedyńczy 2 k.— 


na prowincji 3 kop. W Cesarstwie. rocznie 8 rb., półr. 4 rb., kwart. 2 rb. Zagranicą, — rocznie 12 rb. 
Adres redakcji i administracji: Petersburg, Włodzimierski prospekt 13. 


- Żądajcie wszędzie „QODOBRIN 


| 
ż « e | a 
gu Mieszkanie wraz z całodziennem utrzyma- s 
[a | » e 2 |= | 
: niem dla kształcących się panien. E 
| R pO n 
[-| Zapewnia się zdrowe odżywianie, wszelkie wygody, oraz po- c 
B mociulgi w korzystaniu z odczytów, muzeów, kierownictwo w czyta- g 
O niu książek i t. p. Na żądanie konwersacja francuska, nauka kroju, Ę 
BD robót i slojdu. ej 
- Warszawa, ui. Złota 36 m. 13 Z. GRUSZCZYŃSKA. 5 
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Dr. Steianja Hertz 


CHOROBY KOBIECE 


Przeprowadziła się na ul, Domini- 
kańską Ne 8. 


Przyjmuje codziennie od 5-ej do 
7-ej pop. prócz świąt i niedziel. 
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tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 


M9[U9ZI0Y 7 TYMEPOJĄ | 





Tępi odciski 





: Iiormatol Kandlowj. ; 


IURĄ RZEPISYWAŃ 


A. Skarzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
POŚPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 








SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Ludwisarska No 8. 
Obuwie gotowe i na obstalunek. 


SIĘGARNIA 
1ULTUR Wilno, 








Ś-to Jerski 7. 
PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 





Redaktor odpowiedzialny Jan Bajewski. 








- Wilno, "10. (23) Listopada 1912 r. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 








OENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ; 








w Wilnie 
Piekne sA Ay ARS Maty sy = MRZE Fr 3: Ś, Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50k 
KWRZYAINIĘ ++” 2:30 % 2 2 mini ok m 2 " 1.50 W tekście (nadesłane) - - = - - - 1 rb 
i a g100 PNE WRA LD © Otwarte codziennie prócz świąt od Po tolkówie!” -/--- 54: 4/4 2. « 20 k 
Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu godzin 11 do 3 i od 5 do 7 | 
pó NOKIE 7— y | ń | 
ółrocznie - - - - -- = = - 1 = - 3.50 j 

Kwartalnie > — ”- '- - «2 '- 2 «7 1.75 ć Numier edyńczy 15 kop. 
ZONK 2. ARNE sk Skrzynka pocztowa. Ne 52 er pojedyńczy p 





l Tarząń Kowieńskiego Towarzystwa Rolnego Wzajemnych ubezpieczeń | 


ZAWIADAMIA, 


"że z dniem 1 Listopada r.b. zyskuje moc uchwała Walnego Zgromadzenia Członków z dnia 24. II. 
1912. na mocy której wszystkie roczne ubezpieczenia, o ile przed ich wznowieniem nie nadejdą do 
Zarządu zawiadomienia o zmianach lub o przerwaniu ubezpieczenia, odnowione będą bez uprzedniego 

o tem zawiadamiania interesowanych, z terminem do 15 Kwietnia 1914 r. z opłata należności w dwuch ratach. y 


CHWILA OSOBLIWA. 


Cechą ludzi małych jest łatwość popadania 
w doktrynerstwo, gdy idzie o sprawy publiczne. Do- 
wodem, że w publicystyce polskiej rej wodzą umysły 
nikłe, jest często spotykane tu wojowanie pewnika- 
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dów, na jakie wystawiona była dyplomacja polskiej 
ugody. Z jednej strony krytyka owa, ogłoszona 
przez żywioły demokratyczne, występując przeciw. mi- 
zernym przedpokojowym konszachtom, wytykała za- 
poznanie sił narodu i zaprzepaszczanie wiary w te 
siły, z drugiej— impotencja t. zw. „sfer przodujących” 
i coraz większe lekceważenię ich przez czynniki poli- 
tyczne zarówno państw zaborczych, jak i postron- 
nych, rodziły pesymizm. 

Jedno i drugie sprawiło tyle, że ugoda (rozpa- 
dająca się dziś na „realistyczną" i „demokratyczno- 
narodową *) — ugoda, która w swoich szeregach liczy 
najwięcej „dyplomatów* i tem samem wywiera bar- 
dzo widoczny wpływ na orjentację zewnętrzną—przy- 


mi o charakterze krańcowym oraz przerzucanie się 
opinji społecznej z jednej ostateczności w drugą. 
Jedną z takich właśnie ostateczności było (a po- 
niekąd i jest dotąd) wmawianie przez prasę ogółowi 
polskiemu, że kwestja polska przestała być kwestją 
europejską. 
| rzecz szczególna. Któż to właśnie pogląd ów 


najgorliwiej rozpowszechnia? Oto ci akurat ludzie jęła i nawet zdołała spopularyzować doktrynę 
i te obozy, co najmniej okazują wiary własnym si. tk kwestji polskiej, jako kwestji europej- 
skiej. 


łom narodu, co doradzają okazyjne konszachty poli- 
tyczne, wyzyskiwanie rozmaitych zewnętrznych oko- 
liczności i dyplomatyzowanie od wypadku do wy- 
padku. Zywioły, które w rzeczywistości opierają 
wszystko na niezależnych od narodu „zmianach kur- 
su", na wpływach dworaków, na zakulisowych pro- 
tekcyjkach, równocześnie głośno szerzą przeświadcze- 
nie, iż od czynników polityki europejskiej Polska 
niczego spodziewać się nie może, bo «czynniki te 
gotowe są tylko ją eksploatować w widokach wła- 
snych, czego są dowody w historji ubiegłego wieku. 

Mamy tu do czynienia z bijącą w oczy niekon- 
sekwencją: pokładanie nadziei w siłach, społeczeń- 


Doktryna ta, jak kaźda doktryna, jest oczywi- 
ście jednostronna. Mogła być ona bardzo dobra, 
gdy stanowiła przeciwwagę złudzeń, jakoby jedynem 
zbawieniem była dla polaków interwencja tego lub 
owego mocarstwa; jednakowoż sama w sobie nietyl- 
ko za pewnik uchodzić nie może, ale wręcz fałszuje 
rzeczywistość. 

Kwestja polska jest i nie może nie być kwestją 
europejską. Naród kulturalny, dwudziesto miljono- - 
wy, zamieszkujący sam środek ' Europy, a żyjący 
w warunkach wdsoce nienormalnych, niezdrowych, 
hamujących lub paczących jego ewolucję; naród, 
stwu obcych, przy jednoczesnem pouczaniu tegoż któremu dzisiejsze stałus quo chronicznie dokucza, 
społeczeństwa, że na pomoc obcą liczyć nie po- rodząc niezadowolenie i gorycz, dającą się conajwy- 
winno. żej maskować — taki naród musi być ogniskiem fer- 

Jest to przedewszystkiem efekt krytyki i zawo- mentu. A im bardziej ferment ów jest głuszony, 


zażegnywany gwałtem lub półśrodkami, tem niebez- 
pieczniej się przedstawia, bo nieznany jest i grożący 
niespodziewaną dywersją. 


To też choć Europa chętnie o kwestji polskiej - 


zapomina, kwestja ta nie przestaje być dla niej 
upiorem, który co pewien czas przejmuje ją lękiem 
i dyplomatów pozbawia pewności siebie, 

Taką właśnie chwilę przeżywamy obecnie. 

Możliwość wojny rosyjsko-austrjackiej zrodziła 
pytanie: jak się ewentualnie zachowa Polska. ŻZa- 
niepokoiło to Londyn, zaniepokoiło Paryż, grormnkiem 
echem odezwało się w prasie petersburskiej. Na 
dusery zdobył się tu nawet osławiony p. Mieńszy- 
kow, który jął zasypywać polaków obietnicami, stra- 
sząc równocześnie Fustrją, jako nieprzyjaciółką wol- 
ności słowiańskiej. Odezwały się i inne pisma, 
mniej wrogo usposobione, nawet zgoła przyjazne, 
ale równie — kto wie nawet, czy nie bardziej — igno- 
ranckie względem stosunków polskich. Takie np. 
„Russkoje Słowo" wyobraża sobie, że jedyną dla 
Polski sprawą dokuczliwą jest wyodrębnienie Chełm- 
szczyzny. „Polska — czytamy tu— nie poznała jesz- 
cze głębin miłości rosyjskiej; ona zna tylko kiepską 
(kursywa nasza, przyp. aut.) rosyjską administrację. 
Polska nie czytała „Eugienjusza Oniegina"... i t. d. 
Autor więc nawet tego nie wie, że „Eugienjusza 
Oniegina" musemy w szkołach uczyć się na pamięć, 
choć arcydzieło to wolelibyśmy czytać z własnej, nie- 
przymuszonej woli. 

W każdym razie słodkich słówek nie brak. 

Znacznie powściągliwiej zachowuje się Wiedeń; 
najobojętniej—Berlin. Ostatni pozwolił sobie nawet 
w tej osobliwej chwili rozpocząć wywłaszczanie po- 
laków. 

Co to znaczy? 

Czyżby mocarstwa trójprzymierza tak były pe- 
wne, że Polska jest niewątpliwym w ich ręku atu- 
tem? Czyżby się z kwestją polską nie liczyły? 

Byna mniej! Wiedeń rachuje się z nią bardzo. 
Ale swoim polakom nie ma on nic do obiecywania; 
tu sprawy idą normalną koleją. Nadzieje budzić 
może tylko za kordonem, ale gra to niebezpieczna 
z rozmaitych względów. Prumo—wzgląd na przyjaźń 
berlińską; secuwdo — wzgląd na Koło Polskie, od któ- 
rego Wiedeń zbyt jest zależny, by mógł wabić je 


JAN AGGUSTYNOWICZ. 


źżastygła fala. 


— Ty!... Kochałem cię, kocham, ale mi rzeczy 
takich nie mów. Nie mów! — tupnął. — Ja nie chcę, 
jak inni, rozumiesz? Ja nie będę, jak inni, rozu- 
miesz? Nie potom ciebie brał, nie po to... Nie 
światem twoim jestem, ale duszą twoją! My—jedna 
dusza, jedno serce, czucie jedno. Ty, dziewczyno 
INOJA SPYCTAGNE ją nagle z rozrzewnieniem. 

— Ty, dziewczyno moja... powtórzył z zadumą. 
Na złą, dobrą dolę poszliśmy, na wszelką. Jedno 
słońce dla nas i jeden mrok, jedno życie, śmierć je- 
dna. Tak przecie być miało! Tak jest, Zośka, praw- 
da? W długie. ciężkie, brzemienne godziny dość 
skowytało bólem i rozpaczą serce, dość wypłakało 
się... W ciemne minuty, w podłe sekundy, cierpie- 
nia i tęsknoty... Tęsknoty! Gdy gniło ciało, gdy 
nieruchomo drętwiało to, co zewnętrzne, — tam we- 
wnątrz płomień pełgał. | co turmy, forty, głupie 
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mirażami.. Boć rzeczywiście nic innego do ukazania 
nie ma. Miraże takie dobre są w prasie petersbur- 
skiejj na gruncie wiedeńskim pomyśleć się nie 
dadzą. 

To jednak nie znaczy, by politycy austrjaccy nie 
czynili żadnych wysiłków dla skaptowania polaków. 
Fle działają oni nie za pomocą prasy. nieurzędowej, 
lecz drogą jeszcze mniej obowiązującą: pocztą pan- 
toflową. Już przeszło od roku kawiarnie lwowskie 
i krakowskie rozbrzmiewają tajemniczemi legiendami 
o przymierzu socjalistów polskich z rządem austrjac- 
kim. Warunki układu, oczywiście, nikomu nie są 
znane — bodaj, czy wogóle istniećby mogły. To je- 
dnak nie przeszkadza, że bywają komentowane sze- 
roko i szczegółowo, przekształcając to i owo marze- 
nie w nadzieję mniej lub więcej prawdopodobną. 

Wiedeń sam gawędy te sieje, wie o nich do- 
skonale, lecz naturalnie żadnej na się za nie odpo- 
wiedzialności nie bierze, co zaakcentowane zostało 
w prasie i — via Berlin. 

To jednak zgoła nie przeczy faktowi, że sym- 
patje Polski wysoko są obecnie cenione; że jest ona 
z wielu stron to otwarcie, to znów cichaczem kokie- - 
towana. 

Akcję tę wszakże komplikuje okoliczność, że 
w imieniu Polski nikt dziś żadnej odpowiedzi, ani 
obietnic dawać nie może. Natomiast możliwe są 
najdalej idące niespodzianki. Królestwo, które w ra- 
chubach najważniejszą odgrywa rolę, politycznie zor- 
ganizowane nie jest. Masy, trzymane sztucznie 
w ciemnocie, odosobnieniu i rozproszeniu, na wpływ 
słowa drukowanego mało są wrażliwe. 

Są one zagadką. Zagadką też jest, co czem 
iw jakich warunkach zelektryzować je potrafi. | ta 
właśnie zagadkowość stanowi dziś główny atut ze 
strony polskiej — czego jednak rozmaici działacze 
wcale nie rozumieją i spieszą dawać przedwczesne 
zobowiązania. 


Józef Sorokowicz. 


Pawiaki, cytadele... Plwać mi na to, gdy dusza — 
nie boli. | 

— Nie bolała—przemówił z uniesieniem.—Wie- 
działem dokąd idę i przy kim. Kochałem cię... 

— Kochałeś mię... — szepnęła. 

— Kocham cię! Och, kocham! 

Usiadł na jakiejś ławce w altanie. 
nim. Milczał. 

— Kocham cię... A nie za te włosy przecie, 
oczy, nos i usta, nie za ciało twoje... Nie za to... 
Kraśne twe usta i oczy takie dziwne, i uszy, jak 
rzeźbione. Ciężkie, słodkie twe włosy, pachnące tak 
roskoszą, piękne piersi, małe śliczne piersi, ciepłe, 
żaru pełne ramiona i łono takie śnieżne. ale nie za 
to kocham ciebie! Nie za to tylko — poprawił. To, 
co mam, Zośka, dla ciebie, to, co mam,—czyż mo- 
żna równać z tem innem?  Gidybyś straciła to wszy- 
stko, gdybyś inna się stała fizycznie, — nie tęsknił- 
bym do twego ciała, Zośka, nie tęskniłbym, i szu- 
kałbym, — poco łgać? — innych kobiet może, szukał- 
bym innego ciała, ale tęskniłbym do człowieka w to- 
bie, tęskniłbym — do ciebie! Bo my jedna dusza, 
och, Zośka! 

Mówił w czas jakiś z nową jakby zadumą: 
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"CZWARTA DUMA. 


Skończyły się wybory do czwartej Dumy. 
Prasa rosyjska poświęca wiele uwagi analizie wy- 
ników kampanji. Na ogół nikt nie jest z nich 
zadowolony. W 

Zainicjowana przed pięciu laty przez Stoły: 
pina metoda „robienia* wyborów, znalazła gorli- 
wych wykonawców śród obecnych przedstawicieli 
administracji, działających, masię rozumieć, z apro- 
baty zwierzchności. Duma drugiego powołania, 
obliczona na włościan, zawiodła nadzieje rządu 
swym silnie radykalnym nastrojem. Stołypin więc 
zdecydował się zasadniczo wpłynąć na zmianę 
nastroju nowej Dumy przez zmianę ordynacji wy- 
borczej z dn. 18 czerwca, która miała zapewnić 
większość szlachvie, chętnej, według mniemania 
Stołypina, do popierania dążeń reakcyjno-nacjona - 
listycznych. P. Stołypin zawiódł się. Sztucznie 
zaszczepiony nacjonalizm nie przyjął się należy- 
cie. W Dumie znalazło się zbyt mało jego wy- 
znawców. To też wykonanie planów p. Stołypin 
musiał uzależniać od poparcia prawicy, nie zawsze 
mu przychylnej, oraz od licznej grupy paździer- 
nikowców gotowych do usług, ale żądających róż- 
nych wdzięczności. Gdy te zawiodły, październi- 
kowcy udawali opozycyjność. To też rząd p. Ko- 
kowcowa, który poszedł wreszcie z prądem kursu 
nacjonalistycznego, starał się o usunięcie nawet 
tych chwilowych wybuchów opozycyjności. Uru- 
chumiono cały aparat administracyjny, który szcze- 
gólnie energicznie działał tam, gdzie, na zasadzie 
poprzedniego doświadczenia, można było spodzie- 
wać się wyboru przedstawicieli opozycji; wprowa- 
dzono do walki wyborczej całą armję duchowień- 
stwa, nad którem naczelną komendę objął p. Sa- 
bler; „wyjaśniano* nieprawomyślnych wyborców 
setkami i tysiącami, utrudniano agitację wyborczą. 
Wszystko to robiono w celu wyrugowania zupeł- 
nego opozycji z Dumy i zapewnienia absolutnego 
tryumfu reakcji. 

Jakie skutki dały wszystkie te wysiłki? Naj- 
lepszą na to odpowiedź dadzą wyniki ostateczne 
wyborów. 





„zdołają zasadniczo zmienić 
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Według informacji Agiencji Petersburskiej 
skład czwartej Dumy przedstawia się, jak nastę- 
puje: prawica liczy posłów 142, nacjonaliści— 74, 


. październikowcy—79, muzułmanie—5, oba Koła 


polskie—15, postępowcy— 32, kadeci=61, trudowi- 
cy—12, soc.-demokracja—L13, bezpartyjnych jest 7. 
Wykaz ten nie jest wolny od błędów, które tu 
i owdzie prostują dzienniki lub sami posłowie, 
mylnie zaliczeni do danej grupy. 

Niewątpliwie, po rozpoczęciu sesji Dumy, 
dane te ulegną jeszcze pewnym zmianom. Jednak- 
że, zdaniem dzienników rosyjskich, te późniejsze 
przesunięcia partyjne poszczególnych posłów, nie 
ogólnego nastroju 
Dumy. 

Zestawiając powyższe dane z odnośnemi da- 
nami co do składu partyjnego III Dumy, okaże 
się, że zwycięzcami z walki wyborczej wyszły je-- 
dynie dwie partje: prawicowcy i kadeci. Popiera- 


"ni forsownie przez rząd prawicowcy wchodzą do 


IV Dumy z 94 nowymi mandatami, zdobytemi 
przeważnie kosztem październikowców, nacjonali- 
stów i bezpartyjnych. 

Druga zwycięska partja konstytucyjno-demo- 
kratyczna obecnie będzie się składała z 61 posłów, 
gdy w III Dumie posiadała tylko 52. 

Natomiast zupełną klęskę ostatnie wybory 
przyniosły Związkowi 17 października, zwanemu 
popularnie partją „ostatniego cyrkularza*., Wła- 
śnie taktyka październikowców, którzy stale sta- 
rali się przystosować do najświeższych prądów 
w sferach rządowych i zależnie od tego zmieniali. 
swe przekonania, wywołała rozczarowanie w ma- 
sach wyborców, którzy cofnęli poprzednie do niej 
zaufanie i zmniejszyli liczbę posłów październi- 
kowców o 52. Szczególnie dotkliwą jest dla nich 
porażka Guczkowa w Moskwie i Lerchego oraz 
von Anrepa w Petersburgu. Organ petersburski 
„Dzień*, mówi, że wybory moskiewskie były dla 
październikowców Mało-Jarosławcem, zaś wybory 
petersburskie przypominały im w zupełności prze- 
prawę przez bBerezynę. Wybory petersburskie 
miały szczególne znaczenie i dlatego, że potwier- 
dziły potępienie dzialalności kierowanej przez 
październikowców III Dumy, jakie przez swe vo- 








— Nie orlica ty i ja też nie orzeł, nie wiem, 
dlaczego do twej duszy właśnie?., Ale ty nie wiesz 
także, dlaczego ty do mojej? Szukaliśmy się? Los 
nas zetknął ślepy, ale, nie nie los żaden przecie, — 
bo my nigdy szukać się nie potrzebowaliśmy. My 
zawsze byliśmy swoi— dodał. 

— My zawsze byliśmy swoi— powtórzyła. 

— My musimy się rozumieć, bo nie możemy 
się nie rozumieć! Słyszysz, Zośka. Jakążbyś poło- 
wą duszy mojej była i jaką ja twojej. gdybyśmy się 
nie rozumieli? Ty byłaś moja... Nietylko kochanka 
moja... Przecież i we mnie nie ciało ty jedynie?.. 

Wzięła go za rękę i uścisnęła mocno. 

— Kocham cię tak... mój bracie! — szepnęła — 
mój przyjacielu... duszo duszy mojej... 

Pochyliła się, by złożyć na dłoni jego pocału- 
nek, lecz wyrwał ją jej szybko. 

— Pamiętasz?.. pamiętasz?..—mówił. Dwa lata 
byliśmy w rozłące tak okrutnej! Pamiętasz, Zośka? 
Gniłem na Pawiaku, a później w „Mleksieju*, aż 
wreszcie przyszedł wyrok: szubienica. Nic więcej: 
szubienica. Życie, młodość, przyszłość — wszystko 
w otchłań padło. Świat, pragnienia, marzenia — 
fikcja. "Matka, ojciec, rodzeństwo — wspomnienie. 


Kochanka? Oto mieli przyjść, założyć pętlę na szy- 
ję, cisnąć w próżnię, jak szczenię. Charkot, rzężenie, 
trzask suchy—i po wszystkiem. Kochanka? 

Zaskowyczało serce, zadrgały tęsknotą zmysły. 
Wspomniałem twe włosy pachnące—długie takie pe- 
wnie, poczułem twardość twych piersi, których nagich 
nigdy nie widziałem, poczułem ciepło cudu — ciała 
twego, któregom nigdy nie upieścił, w które nigdy 
nie wgryzłem się płaczącym szałem pożądania, słod- 
kiem uwielbieniem pijanych dreszczem: pragnień... 
Nigdy, nigdy nie miałaś być moja — nawet w ostat- 
niej śmiertelnej mej godzinie. | nigdy nie miałem- 
poznać zachwyt czyniącego ukojenia oddania się ko- 
biety, której atom każdy, każda cząstka tak bezgra- 
nicznie utęsknione były. Stałaś gdzieś daleko, w świa- 
tłości jakiejś bezkresnej, sama światłość może i cze- 
kałaś, bym przyszedł. Wabiłaś, a usta szeptały mil- 
czące słowa, padające, jak roztopiony ołów na krwa- 
wiące serce i przegryzające je. Tu zaś, bliżej jeszcze, 
przed tą jasnością promienną, majaczył szkielet szu- 
bienicy, — nie wiem, czy na podwórcu więziennym, 
czy tęż w oczach duszy tylko?.. 

Wzdrygnęła się. Przytuliła się ramieniem do 
niego i, drżąc, patrzała przed siebie z przerażeniem. 


- 


tum wyraziła już Moskwa. Ta jednomyślność . | 


poglądów posiadającego liberalne tradycje kupiec- 
"twa moskiewskiego i skoligaconej z ogólną biuro- 


kracją burżuazji handlowo-przemysłowej - Peters- . 


burga, zdaniem gazety „Dień,* powinna: wreszcie 
skłonić obecny rząd z ministrem finansów na cze- 
le do zastanowienia się nad sprawą dalszego kon- 
tynuowania dotychczasowej polityki nacjonali- 
stycznej. | 


Partje opozycyjne. prócz kadetów, wszystkie: 


wyszły z wyborów z pewnemi stratami. Najdo= 
tkliwsze straty poniosła frakcja muzułmańska, 
gdyż straciła prawie 45 proc. Następnie Koło 
polskie łącznie z Kołem: polsko-litewskiem straciło 
3 mandaty z liczby 18-stu. 


Pomimo tych strat, opozycja zdołała utrzy- 
mać ogólną dotychczasową pozy”ję w Dumie. Nie 
pomogły tutaj „wyjaśnienia* komisji wyborczych 
1 Senatu i wszelkie środki represyjne. To też 
„Russkoje Słowo* słusznie twierdzi, że ocalenie 
poprzedniej pozycji w takich warunkach musi 


być uważane za zwycięstwo. A jaką byłaby IV 
Duma, gdyby nie wykraczano nawet przeciw nieza-- 


dawającej nas ustawie wyborczej z dnia 3 czerw- 
ca? —zapytuje organ moskiewski.. Odpowiedź bar- 
dzo prosta: — Opozycja posiadałaby znaczna wię- 
kSzoŚĆ. 

Wyniki kampanji wyborczej przyniosły jedną 
jeszcze niespodziankę. Pod wpływem akcji nad- 
prokuratora Synodu, p. Sablera, który do walki 
wyborczej zmobilizował całe duchowieństwo, oba- 
wiano się zresztą zupełnie słusznie, sądząc z wy- 
ników prawyborów, zalewu Dumy .przez ducho: 
wieństwo. Tymczasem ostateczne wyniki wyka- 
zują, że duchowieństwo nawet straciło jeden man- 
dat i obecnie w IV Dumie będzie miało 42 przed- 
stawicieli. 

Reasumując ogólne wyniki wyborów, stwier- 


dzić należy, że usiłowania rządu w kierunku za- . 


pewnienia Dumie olbrzymiej większości reak- 
cyjnej, niezupełne osiągnęły powodzenie. 
Wprawdzie najświeżsi pupile-prawicowcy od- 
nieśli świetne zwycięstwo, jednak opozycja pozo- 
stała przy poprzedniej pozycji, a skutki niełaski 
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rządu: spadły na chwiejnych październikowców  -- 
"i niedawnych faworytów — nacjonalistów. ; 


Analizując wyniki wyborów, dzienniki rosyj m 


skie zastanawiają się nad tem, jak się ułożą sto- 


sunki partyjne w czwartej Dumie. Gdy nadcho- - 
dzić. zaczęły pierwsze wiadomości o wynikach. 
wyborów, wyrażano powszechne przekonanie, że. 
Duma czwartego powołania będzie miała jedynie 
dwa skrzydła: prawe i lewe, natomiast pozostanie 

bez centrum. Okazuje się atoli obecnie, że mnie- : 


"manie to było nieco orzesadne..- Obliczenie wyka- 


zuje, że prawicowcy i nacjonaliści ogółem posia- 
dają 215 głosów, t. j. 48,5 proc., zaś partje opozy- 
cyjne rozporządzają 138 głosami, t. j. 82 proc. 
Otóż wobec takiego stosunku tych grup, paździer- 
nikowcy, stanowiący. ogółein prawie 18 proc., na- 
bierają pewnego znaczenia, jako ao, który, 
odgrywając rolę wahadła, w pewnych wypadkach 
może »rzeważać. szalę zwycięstwa w głosowaniach . 
dumskich na rzecz opozycji. | „p 

Jakie jednak stanowisko zajmą październi- 
kowcy, na razie niewiadomo, gdyż nieznane są 
dokładnie poglądy nowych posłów październi- 
kowców.  - | 

W prawdzie AE członek tej partji, Szu- 
binskij, zapewniał spółpracownika „Rieczy*, że 
październikowcy zachowają swą samodzielność 
i spółdziałać będą z partjami konstytucyjnemi, 
jednakże prawicowcy ogłaszają już, że z pewno- 
ścią rozbiją pozostałe bez naczelnego wodza 
resztki oktobryzmu i pociągnąwszy ku sobie pra- 
we ich skrzydło, stworzą trwałą większość. | 

„Nowoje Wremia* wypowiada zdanie, że dość 
silny środek mógłby powstać przez POACIEDĄ, paź- 
dziernikowców z nacjonalistami. Wszak Stołypin 
doprowadził do skutku faktyczny sojusz tych 
dwuch partji i na nim się opierał aż do końca 


swych rządów. - 


„A jaki być powinien kierunek pracy prawo- 
dawczej — pisze „Nowoje Wremia* (t. j. mówiąc. 
inaczej kursu politycznego) —o to chyba nie trze- 
ba się sprzeczać. I jeżeli władza nie okazuje ini- 
cjatywy w opracowaniu określonego programu 
w duchu poprzedniego kursu, to powinny ją oka- 








— | cóż! Miało się skończyć! Skończyć. A więc... 
Jedno życie przecież! Młodość? Przyszłość? Oto przy- 
szłość właśnie. | gdzieś w deskach jakichś, w dole 
jakimś... Eech... 

Wstrząśnęła się. 

— Kochanka? Ginęła gdzieś, jak i wszystk 
zresztą. Miraż? Mirażem była pewnie, jak życie 
może także? A jeśli była, — nie było jej już przecie. 
Gdzieś, kiedyś, prędzej, później, po latach krótkich, 
długich, po płakanych nocach, po szałach cierpienia 
i bólu—w innych jakichś objęciach ugasi mit—pra- 
gnienie, inne jakieś usta zaszepcą ukojenie. Ale 
cóż? Ciału tylko przecie, temu, .co z niem związane. 
Ciału... A dusza? W więzieniu, wszędzie — byłaś 
duszą przy mnie. Tego nikt nigdy wydrzeć mi nie 
zdołał! Wyszpiclowały cię oczy żandarmskie, wywę- 
szyłyby wszelkie: spojrzenia, gdziekolwiekbyś tam by- 
ła. le twej duszy nie wytropiliby nawet oni. Kato- 
wać, sponiewieraćby cię mogli, jako innych także, 
ale do duszyby nie sięgli. Co: dusza? Dusza — onil 

Zaśmiał się. Ry, 

— Przywarłabyś tą duszą do straszącego na 
skrzypiącym drewniaku upiora, runęłabyś nią pod 
głuche wieko skrzyni, uleciałabyś wraz z moją w bez- 


kres promienisty. A jeśli £am niema niczego, jeśli 
ło się: zdaje, — skonałabyś przy mojej, stopiona 
w martwą jedność. Ciało twe żyłoby, lecz dusza, co 
zakwiliła przy ostatniem tchnieniu brata, zostałaby 
w nicości. Tak ty, siostro moja, jedna ze mną, 
zczezłabyś we mnie, jak ja w tobie — na wieki. 
Q, siostro, siostro... | | 

Łzy padały z jej oczu na dłoń jego i zastygały 
palącem brzemieniem. Cicha radość rozjaśniła mu 
źrenice, — patrzał w przestrzeń, jak gdyby widząc 
myśl swoją. SLE 

— Na wieki duchem — szepnął. Slub ten od- 
był się dawno... Nie znałem cię... a jednak — zna- 
lazłem ciebie. Oto dlaczego rozumieć nam się trze- 
ba. Dlaczego i myślą jedną... 

_ "Nie skończył. Osunęła mu się do kolan. 

— Jura! IAS | | 

Porwał ją, podniósł, przytulał długo, długo: 

— Dziecko! | 

Łzy ściekały jej z pod powiek, z szczęściem 
dawała twarz do pocałunków... Ata 

— Jural - | | 

Mówił szybko: | 

— Pracować będziem, Zośka! Budować przy- 
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mać te frakcje, które opracowywały program Sto- 


"_ łypina w trzeciej Dumie. ' - 


= H ; . 


; „Trwałe porozumienie pomiędzy pażdzierni- i 
kowcami a nacjonalistami zaraz na początku od- 
_ powiedziałoby temu celowi. Partje, kierujące trze- 


cią Dumą, powinny zaraz pokazać, że czują się 


_... na siłach do utrzymania kierunku pracy prawo- - 


dawczej.i w czwartej Dumie. Sił mają dosyć, 
gdyż pomimo dużych strat w kampanji wyborczej 
suma głosów dwuch frakcji przewyższa i prawe 


i lewe skrzydło, wzięte oddzielnie. A więc po-- 
. trzeba tylko okazać dostateczną ilość energji, aże- 


by zmusić do uznania również i moralnego auto- 


| rytetu. Od tego środka powinny partje rozpocząć, . 


ażeby ich przeciwnicy i z prawicy i z lewiey od 


pierwszych słów zrozumieli, że środek dumski 
„istnieje jak poprzednio i że niema szans na roz- 


bicie go na drobne cząstki". | | 
Powyższy ustęp należy rozumieć chyba w tym 
sensie, ażeby październikowcy ostatecznie się Zli- 
kwidowali i zleli ze związkiem nacjonalistycznym, 
czyli z umiarkowaną prawicą. W takim razie 


| większość Dumy składałaby się tylko z prawicy 
. umiarkowanej i nieumiarkowanej. Warez WERE 


" _ Qwod erat demonstrandum! 
| | Novus. 


let wybie wot. 


Rezultaty wyborów litewskich (w gub. suwal- 
skiej i kowieńskiej) nie były wprawdzie zupełną 
niespodzianką dla osób, lepiej obeznanych ze sto- 
sunkami litewskiemi, w każdym razie wyn.agają 
pewnych wyjaśnień ze względu, iż w wynikach 
wyborów tych zaznaczył się zwrot społeczeń- 
stwa litewskiego w prawo i jednocześnie uwydat- 
niło się ostre starcie sprzecznych prądów. 

W wyborach do trzech Dum poprzednich li- 
twini bez ostrych starć wewnętrznych delegowali 
krosz mniej lub więcej społecznie radykalnych, 
ączących w każdym razie sprawę litewską z ogól- 
ną sprawą ópozycji w państwie. Na tym gruncie 


rz 
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w społeczeństwie litewskiem ostrych rozdźwięków 
nie było. Litwini we wszystkich trzech Dumach =. 


chlubili się. reprezentacją sz':żerze wolnościową, 
której 'w żadnym razie konszachtów i kompromi- 
sów z partjami rządowemi zarzucić było. miepo- 
dobna. 
W I Dumie posłowie litewscy zasiadali w sze- 
regach kadetów i „trudowikow*, w Il Dumie. wię- 
kszość ich składała się z żywiałów społeczno - de- 


. mokratycznych (wszyscy posłowie litewscy—ko- 
"wieńscy), w III Dumie posłowie — litwini, których 


ilóść została na skutek nowej ordynacji wyborczej 


z.d. 9 czerwca uszczuplońa, zasiedli na ławach 


grupy pracy, jeden zas, p. Kuźmo, należał pier- 
wotnie do frakcji społeczno-demokratycznej. 


Wiadomo wprawdzie było, że w społeczeń- | 
stwie litewskiem równolegle do radykalnych prą- 


dów ludowych istnieją teź prądy klerykalne i skraj- 
nie nacjonalistyczne, społecznie wsteczne, walczące 
ze sobą o zakres wpływów, wiadomo było, że 
rozłam między klerykałami i demokratami (mówię. 
o dwuch głównych obozach, poza któremi byli 
jeszcze nacjonaliści świeccy i społeczni-demokraci), 


datujący się jeszcze z czasów przedrewolucyjnych, 


bynajmniej nie zniknął w ogniu. rewolucji, atoli 
w akcji parlamentarnej, w stosunku do państwa 


i systemu rżądów,—rozdwojenie to się nie ujawniło. 


Rewolucja r. 1905 i okres bezpośredni pore-' 


wolucyjny spotęgowały znaczenie i wpływy rady- 


kalnego obozu ludowego, reprezentowanego przez 
demokratów i socjalistów. Wpływy klerykalne 
były w tym okresie względnie nikłe, nacjonaliści 
świeccy nie wyodrębnili się jeszcze ostro od de- 
mokratów, nie odważyli się wystąpić kategorycz- 
nie wrogo względem radykalizmu, społecznego, 
popularnego w masach włościańskich. (Grupy te, 
A PPOJĄĆ» konserwatywne, natomiast bardzo  ja- 
s 


rawe w aspiracjach narodowościowych, były 


w tym okresie skonsternowane, rozproszone, nie- 
pewne wpływów swoich. 

Zwrot w kierunku wybitnego skonsolidowania 
się prawicy litewskiej dokonał się dopiero o ostat- 
nich latach, t. j. już w czasie trwania III Dumy 
państwowej. Klerykali z wielką właściwą im 


umiejętnością organizacyjną, pozakładali, wzglę- 
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szłość, Zośka! Dźwigać gmach ten, w którym tyle, 
tyle już krwi i potu i łez i bólu i nieszczęść i zgrzy- 


tań i jęków, przekleństw, nędzy, niedoli, sromu, 


w którym rozpaczy tyle i skonów, gdzie od kości 
biało... "le trzeba, Zośka. Fle to szczęście, Zośka. 
Ale to świętość. Zośka. Przyjdzie dzięń... przyjdzie 
dzień, Zośka! | wszystko jedno, czy my go ujrzymy. 
Nie ujrzymy, Zośka. Zjedzą nas, pohańbią i zbesz- 
czeszczą, naplują na nas; w gnój rzucą. Pokopią 
i oplwają, a inni na stryk wezmą. Nie o to idzie, 
Zośka! Wywleką kości nasze i w nowy gnój rzucą, 
oświnią, zohydzą, ale nie o to idzie, Zośka! Nadej- 
dzie czas, nadejdzie czas... A jeśli i nie przyjdzie ni- 
gdy — nie zginie nic... Bo żyć trzeba przecie. Prze- 
klęty, kto chlebem dla kałduna... 
| Klęczała przy nim. Cichy szept zbiegał z zbla- 
dłych warg jej i tężał niewyjawion. Policzki oparła 
o kolana jego, przywarła. 
| - — „Czy można*? — rzekłaś — mówił już cicho 
i łagodnie — czy można tak zawsze?" Fch, tak nie 
wolno, Zośka! Bo i jakże, jakże? Wysiłki lat, krwa- 
wica... Tylu, tylu, co cisnęło, tylu odmieńców cią- 
gle... Tylu — Judaszów... | 
Skrzywiła się z boleścią. 


Bez egzaltacji, bez fra- 
nie można i -tak 
| niech oplwa- 


— Nie, Zośka, wiem... 
zesów, bez giestów ci to mówię, 
myśleć! Za innych pójdziem dalej... 
ja... psy. 

— Zośka, Zośka; Towarzyszka! Partyjniczka! Na- 
sza dziewczyna! Nasza gwiazda jasna! Och, Zośka, 
kochali my cię — rzekł z tęskną zadumą — kochamy. 
Ty moja, — bo czyż można wszystkich? Ale oni cie- 
bie kochają, jak druha się swojego kocha. 

— Tyle pracy mię czeka — rzekł jakby do sie- 
bie. Nim do swoich wrócę — z Krymem tu nici na- 
wiązać, z Kaukazem. Do Sewastopolu mi trzeba, do 
Symferopolu, do Noworosyjska. Do Noworosyjska— 
powtórzył. A później. Batum, Tyflis... Baku— przy-' 
pomniał sobie jakby. 

Umilkł. 


— Zocha, Zocha? Partyjniczka nasza! Ejże,. ile 
pracy to będzie, ile pracy! Da Zośka znowu dowo 
dy! Ty, głowo, głowo — mówił z dumą, patrząc na 
nią bystro. Któż odgadnie, co w tej powłoce mej 
„damy* się ukrywa, co.„dama'" ta potrafi? Dziduś...— 
przytulił się do niej nagle pieszczotliwie. 
 — Taka piękna jesteś, a taka—groźna. Żaden 
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dnie opanowali instytucje społeczne i kulturalne 
litewskie, zwłaszcza te, które dotyczą bezpośrednio 
stosunków wiejskich i życia włościańskiego. Po- 
ważne i silne towarzystwo oświątowe „Saule* 
w gub. kowieńskiej, towarzystwa oświatowo-kultu- 
ralne i zawodowo rolnicze w gub. suwalskiej, jak 
„Ziburys*,  „Zagre*, rozgałęzione towarzystwo 
trzeźwości „Blaivybe*, zakładające w niezliczonych 
oddziałach 'parafjalnych herbaciarnie, czytelnie 
it. d, stały się potężnym narzędziem wpływów 
klerykalnych. | 
Kównolegle szereg towarzystw i związków, 
Sao owy w latach rewolucji i będących w ręku 
emokratów i ludowców, znika z widowni, nie dla 
braku środków i poparcia ludu, ale „z przyczyn 
niezależnych*, to znaczy w drodze represji władz 
rządzących. | 
Dalej ruch kooperacyjny włościański, który 
się w gubernjach litewskich wcale pokaźnie roz- 
wija, zostaje też opanowany przez wpływy księży, 
stanowiących w wielu miejscowościach wiejskich 
jedyną inteligiencję lokalną, zbliżoną do ludu. 


Następnie kler utrwalił własne silne placówki 


w prasie litewskiej ludowej, aczkolwiek w tej dzie-. 


dzinie nie zdołał, pomimo użycia bardzo ostrych 


środków, podkopać prasy demokratycznej, która. 


jest dotychczas jedyną niemal mocną placówką 
wpływów postępowych śród ludu. Poza sferą wpły- 
wów swoich zostawił x«ler tylko takie wielkie to- 
warzystwa litewskie ogólnonarodowe, jak naprz. 
„Litewskie Towarzystwo Naukowe* i „Litewskie 
IT-stwo sztuk pięknych* w Wilnie, które właściwie 
politycznego znaczenia nie mają i na kierunek 
społecznej myśli nie wpływają. Zdobywczość kleru 
ogranicza się przeważnie do tych funkcji życia na. 
rodowego, które bezpośrednio sięgają warstw lu- 
dowych. 


W tym samym okresie czasu świeckie ele- 
- menty nacjonalistyczne również się skupiły i wy- 
tknęły własną linję, odbiegającą stanowczo 0d 
kierunku demokratycznego. Główną placówką ele- 
mentów tych stało się pismo „Viltis*, wychodzące 
w Wilnie. Podczas gdy działanie klerykałów skie- 
rowane jest przeważnie na lud, działanie świeckich 
elementów nacjonalistycznych skierowane jest ku 


PRZEGLĄD WILEŃ 


KI  RRSCÓ. - Ni: 45-46 


zdobyciu wpływów na inteligiencję. Zresztą nacjo- 
naliści świeccy działają w ścisłem porozumieniu 
i sojuszu z klerykałami, w których dostrzegają | 
siłę istotną i z którymi łączą ich tak konserwa- 
tywne aspiracje społeczne, jak wspólne metody. 
demagogji nacjonalistycznej. Sojusz z klerykałami 


potęguje znakomicie stanowisko i wpływy nacjo” 


nalistów świeckich. Pismo „Viltis* stało się po- 
ważnym czynnikiem kształtowania się opinji li- 
tewskiej i wespół z naczelnym organem klerykałów 
„Szaltinis* rozpoczęło energiczną kampanję w celu - 
wyrugowania wpływów radykalnych ze społe- 
czeństwa. Gy WZ? > 

Te przeobrażenia wewnętrzne, które się do- 
konały w układzie sił i kierunków narodowych 
litewskich, stanowią proces ciągły, bynajmniej . 
jeszcze dotychczas nie zakończony. Prądy nacjo- 
nalistyczne nietylko że działają w łonie odpowie- 
dniej grupy zespolonej, ale przenikają też do obo- 
zu demokratów, rozkładając takowy. | 


Dezerterzy z obozu demokratów litewskich 
nie są zjawiskiem wyjątkowem, a nawet wewnątrz 
szeregów demokratycznych wytwarza się równie: 
silna grupa prawicy, nie odrywająca się formalnie. 
od jądra, ale ciążąca wyraźnie do ugody z nacjo- 
nalistami i coraz mniej się licząca z zasadniczemi - 
postulatami swojej grupy. ody Noą „eż 

W tych warunkach jeszcze w czasie funkejo- 
nowania III Dumy powstać musiał i istotnie pow- 
stał rozdźwięk zasadniczy między aspiracjami 
i dążeniami narastającego nacjonalizmu i klery- 
kalizmu litewskiego w społeczeństwie, a działal- ' 
nością radykalnej reprezentacji litewskiej w parla- 
mencje. Oczywiście, że główny impet natarcia kle- 
rykałów i nacjonalistów skierowany być musiał 
na najwybitniejszego z posłów litewskich w III 
Dumie, Bułata. To też jego osoba stała się pierw- 
A celem pocisków klerykalno -nacjonalistycz- 
nych. ELEN 

Zarzuty, podnoszone przez ŁA: klerykalno- 
nacjonalistyczną przeciwko działalności parlamen- 
tarnej posłów litewskich z p. Bułatem na czele, 
dają się streścić w sposób następujący. Posłowie 
litewscy bawią się w fanfaronadę polityczną, upra- 
wiają bezmyślnie jakąś opozycję nieprzejednaną, 


znana Nan nna 


z „aniołów"* o tem nie wie. Cha, cha! Spojrzeliby | 


inaczej na cię. 

Siedziała cicha. 

— Ty, ty! — uśmiechnął się. 
rozrzewnienie wypełzło z ust kątów, 

— Nie znają cię, ma dzielna. Nie znają cię, 
ma groźna. Tańczyłyby psubraty... skamlałyby o twą 
skórę. Zadrżał. Lęk skłębił mu się w oczach, —na- 
gły, skądeś spadły. Jakby nie myślał nigdy dotąd 
o tem. Obejrzał się z przestrachem. 

— Niech nie poznają — zaszeptał. 

Wpatrzył się w tę twarz tak drogą, tak drogą... 
O, ty ukochana! — pomyślał. Kładł oczy na te rzę: 
sy, róż jagód, wargi — wiśnie... Poczuł i zrozumiał 
z jasnością, przerażającą, że to jest jego wszystko. 

— Ona — i sprawa. 

Silny prąd strachu wstrząsnął nim na nowo. 


Błysnęły oczy, 


Jakiś spazm chwycil go za gardło. Boże... — 
jęknął. | 

Spojrzała zalękniona. — Co ci, Jura?... — za- 
wołała. 


Przychodził do siebie. 
— Nic... dzieciństwo. Zdało mi się na chwilę, 
że ciebie chcą zabrać, Zośka. 


Westchnął, jakgdyby kamień z piersi strącał. 

Przypadła ku niemu. 

— Jura! 

Zwarli się w długiem, długiem uściśnieniu. 
Czuł lekkie falowanie jej małych krągłych piersi, 
twarz owiał mu gorący szybki oddech. Tulił ją ra- 
mienłem silnem, męskiem, szukając raz jeszcze w to- 
ni oczu wyrazów miłosci i oddania. 

— Nie żyłbym, gdyby... 

— Nie mów... — zdławiła mu usta pocałun- 
kiem. 

— Kiedyś... rzekną... wspomną może... Kiedyś... 
Zofja Sztrautówna — Pożyniecka... Jerzy: Pożyniecki... 
żyli... czuli... cierpieli... chcieli czegoś... Świtu chcieli— 
wybuchnął | 

— Świtu, gdy mroki i groby dokoła... — 
kończył. 

— Nie, nie trzeba! —krzyknął. — Pójdziemy w swą 
drogę bezimienną, jak dotąd, dalej, dalej. Bezimień- 
ce, bezimieńce! — zajaśniał radością i uniesieniem.— 
Bezimieńce! 

Objął ją i przytulił znowu. 
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zasilają szeregi skrajnych wywrotowców rosyj- 
skich, zapominając o potrzebach aktualnych lu- 
dności litewskiej, której jeno przez taką akcję 
szkodzą, dyskredytując jej lojalność w oczach 
rządu i nic wzamian dla niej nie osiągając. Po- 
słowie tacy są dla narodu litewskiego szkodliwi; 
występy ich nie są, jak być powinny żmudną pra- 
cą organiczną nad zdobyciem dla litwinów móżli- 
wie jaknajszerszego zakresu praw i ulg, jeno są 
osobistemi popisami aktorów, dla których giest 
i frazes jaskrawy wystarcza za czyn realny. Za- 
miast być donkiszotami zdyskredytowanej i upa- 
dłej rewolucji rosyjskiej, powinni oni, pełniąc su- 
miennie swą narodową sużbę obywatelską, brać 
do serca nędzę i troski żywotne ludu litewskiego, 
przejąć się gorąco pragnieniem poprawy bytu 
swych rodaków i osiągać sukcesy drobne a trwałe 
choćby w drodze kompromisu i z narażeniem się 
_bezsilnemu frazesowi radykalnemu. 

W zarzutach tych ujawnia się, jak zwykle, 
demagogja ugody, ubrana w płaszczyk nacjonali- 
zmu, zapominająca o tem. że żywotne interesy 
narodu nie mierzą się miarą kompromisu chwili 
bieżącej za wszelką cenę, jeno wymagają postu- 
latów, opartych na głębokiej syntezie całokształtu 
stosunków kulturalnych i społecznych. 

_.. Pod tym wszakże hasłem prasa klerykalno- 
nacjonalistyczna litewska rozpoczęła namiętną 
kampanję przeciwko Bułatowi. 

To też gdy w Dumie poseł kowieński, Kuźmo, 
wystąpił z frakcji społeczno-demokratycznej, mo- 
tywując krok ten niezgodnością agrarnego progra- 
mu socjalistycznego, jako zbyt doktrynerskiego, 
z realnemi potrzebami włościan litewskich, których 
"sprawy on, poseł włościański, bronić powinien, 
klerykali i nącjonaliści powitali czyn ten z uzna- 
niem. 

Na tle antagonizmu osobistego między Buła- 
tem i Kuźmą i na skutek wielu względów głęb- 
szych oraz w związku z sympatją. którą otoczyli 
go klerykali i nacjonaliści, poseł Kuźmo rychło 
dokonał ewolucji od skrajnej lewicy do nacjona- 
lizmu. Odtąd stał się on w prasie nacjonalistycz- 
nej wzorem doskonałości poselskiej, wcieleniem 
patryjotyzmu i cnót obywatelskich, zwłaszcza zaś 
odkąd w mowie, wygłoszonej w sprawie języka 
litewskiego w samorządzie miast suwalskich, po- 
czynił niedwuznaczne aluzje do kompromisu z na- 
cjonalizmem rosyjskim i z obecnym ustrojem 
państwowy m. 

Tak stanęły rzeczy w chwili wyborów do IV 
Dumy. 
Punkt ciężkości kampanji antydemokratycz- 
nej przenieśli klerykali i nacjonaliści gub. suwal- 
ską dla obalenia znienawidzonej przez nich kan- 
dydatury Bułata. W gubernji tej na skutek szcze- 
gółów ordynacji wyborczej, walki wewnętrzne mię- 
dzy stronnictwami i kierunkami litewskiemi mogą 
się swobodnie* wyrażać bez szkody dla narodo- 
wego litewskiego charakteru reprezentacji posel- 
skiej (zwycięstwo litwinów, jako takich, jeśt tam 
zupełnie pewne). 

Poseł Bułat, gorący patryjota litewski, ale 
społecznie radykalny demokrata, okrzyczany z0- 
stał omal że nie za wroga litwinów (1). Walka 
była zacięta, prowadzona z bezwzględnością nie- 
zwykłą, brutalnie —po amerykańsku. Charaktery- 
styczne cechy walki tej były już omówione w nu- 
merach poprzednich „Przeglądu  Wileńskiego*. 
W rezultacie p. Bułat upadł i — nie należy się łu- 
dzić — upadł nie wypadkowo tylko. Wprawdzie 
kampanja klerykalno-nacjonalistyczna była poparta 


Dumy 
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przez presję rządową, jednak upadek Bułata był 


zbyt jaskrawy, aby się dał wytłomaczyć. tylko 
względami natury zewnętrznej. | 

Niezmiernie charakterystyczny hył manewr, 
użyty przez klerykałów dla przeforsowania do 
andydata własnego, obecnego posła ks. 
Łaukaitisa, z pomocą nacjonalistów, którzy woleli- 
by niewątpliwie kogoś innego. Oto klerykali wy- 
sunęli przeciwko. demokratom i Bułatowi kandy- 
daturę dr. Basanowicza. Ks. Łaukaitis był wymie- 
niony tylko jako kandytat rezerwowy. (Osoba dr.. 
Basanowicza, senjora ruchu litewskiego, założy- 
ciela ongi pierwszego pisma narodowego, Ccziowie- 
ka pełnego zasług w społeczeństwie litewskiem, 
jest otoczona taką aureolą popularności, że mogła 
z łatwością zyskać sympatje ogromue, bez wzglę- 
du na jego specjalne osobiste kwalifikacje po- 
selskie. 

Kandydatura dr. Basanowicza zdobyła odrazu 
gorącą sympatję nacjonalistów oraz mas szerokich. 
Pod tą firmą dokonały się prawybory i wypadły 
całkowicie po myśli głównych organizatorów akcji, 
klerykałów. Zwolenników demokratycznej kandy- 
datury Bułata było zaledwie czterech (włącznie 
z kandydatem), wybranych zresztą od miast, gło- 
sami nie samych tylko litwinów. I oto gdy klery- 
kali zdobyli tą drogą większość niewątpliwą, firma 


popularna dr. Basanowicza stała się dla nich nie- 


potrzebną. Zlikwidowali też ją bez skrupułów, 
zastępując poprostu kandydaturę dr. Basanowicza 
(bez jego udziału i woli) kandydaturą ks. Łau- 
kaitisa... 

W gub. kowieńskiej, gdzie wogóle prądy ra- 
dykalne śród przeważającego włościaństwa mało- 
rolnego są trwalsze, niż śród zamożniejszego wło- 
ściaństwa gub. suwalskiej, i gdzie ordynacja wy- . 
borcza jest bardziej skomplikowana i stwarza dla 
litwinów pozycję słabszą śród grup innych naro- 
dowości, akcja klerykałów i nacjonalistów wy- 
dała mniej świetne dla nich wyniki. Udało się im 
tu przeforsować na posła jednego tylko ze swych 
kandydatów, Yczasa, i to jeno przez bardzo mi- 
sterną robotę zakulisową, przy oparciu się na naj- 
mniej uświadomionych elementach włościańskich 
inaciążącej ku nim prawicy demokratycznej,o której 
wyżej wspomniałem. Jakim będzie Yczas—niewia- 
domo, albowiem celuje on w umiejętności nieuja- 
wniania przedwcześnie oblicza swego. Z pewnych 
oznak mogłoby się nawet zdawać, że jest on de- 
mokratą szczerym, gdy znów z innych może ucho- 
dzić nawet za klerykała (choć jest kalwinem!). 
Dwaj inni litewscy posłowie kowieńscy, były po- 
seł Kejnis i Januszkiewicz, są demokratami, którzy 
z całą stanowczością w żadne układy z reakcją 
nie wejdą. 

Nieco uwagi należy poświęcić jeszcze stano- 
wisku ziemian-polaków w wyborach kowieńskich. 
Wobec istniejącego na wyborach gubernjalnych 
bloku  litewsko - żydowskiego, rozporządzającego 
bardzo szczupłą większością, wyborcy polscy chcieli 
oprzeć swoje zwycięstwo nad powyższym blokiem 
przez wyszukanie śród włościan elementu warchol- 
skiego (gotowego do złamania solidarności wło- 
ściańskiej dla zyskania mandatu osobistego), skap- 
towania go i przeforsowania przy jego poparciu 
posłów tak swoich, siedkiacakich jak włościań- 
skich podług własnego widzimisię. 

Jeżeli przy obecnej kurjalnej ordynacji wy- 
borczej, choć zasadniczo złej i antydemokraty- 
cznej, ale ostatecznie przyjętej i stosowanej, jeden 
mandat należy się z urzędu kurji ziemiańskiej, 
to zrozumiałe jest dążenie wyborców -ziemian do 
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tego, aby mandat ten otrzymał kandydat z wybo- 


ru samych ziemian, nie zaś przez narzucenie go | 


przez inne kurje. 


To samo zresztą i na tej samej zasadzie na- : 
leżałoby się naprz. i włościanom w. gub. wileń-. 


skiej, gdzie jednak ziemianie, posiadający w ko- 
legjum wyborczem. większość, nie wahają się de- 
cydować samodzielnie o wyborze posła włościań - 
skiego. | , 
Ostatecznie za tą zasadą, że poseł z kurji zie. 
miańskiej w gub. kowieńskiej ma być przez sa- 
mych. ziemian wskazany, nie zaś wyznaczony 
przez blok włościańsko - żydowski, wyborcy zie- 


miańscy obstawać by mogli z pewną słusznością. 


Może zostaliby zwyciężeni — to rzecz inna, ale 
mieliby za sobą podstawę pewnego zasadniczego 
pojmowania sprawiedliwości, a osobiście sądzę, że 
mogliby tą drogą nawet istotnie otrzymać mandat 
po myśli swojej i jednocześnie zyskać moralnie. 

Co zaś osiągają w obecnej taktyce swojej? 
Wprawdzie jeden mandat tym razem posiedli, ślć 
na dalszą metę zyskali jeno rezultaty ujemne. 

Opieranie się na elemencie warcholskim, ła- 
miącym karność organizacyjną odpowiedniej grupy 
swojej dla widoków osobistych, działanie przez 
intrygę, — jest zawsze ujemne i musi być źle wi- 
dziane, a w danym razie z pewnością się nie przy- 
czyni do nawiązania jakiegoś lepszego spółżycia 
i wiary wzajemnej między odpowiedniemi grupa- 
mi społecznemi. 

Dzięki takiej taktyce ziemianie kowieńscy 
zyskują w społeczeństwie litewskiem wyraźną 
niechęć, korzyści zaś realnych dla stanowiska 
swego w kraju nie zdobywają. gę 





_ Kooperacja a polityka. 


Sprawa kooperacji w naszym kraju trakto- 
wana jest dotąd przez społeczeństwo po macosze- 
mu. Prócz jedynej instytucji „Towarzystwa po- 
pierania kooperacji* obejmującej nieliczną grupę 
ludzi i istniejącej dzięki energji i wytrwałości li 
tylko jej prezesa p. A. Szklennika, niema w całym 
kraju żadnego ośrodka, w którymby była omawia- 
na i poważnie traktowana kwestja kooperacji. 

Sprawa ta jednak wielkiej jest wagi i donio- 
słości społecznej. 

Pomijając już nader ciężkie warunki politycz- 
ne dla wszelkich zrzeszeń i zebrań, gdzieby moż- 
na było omawiać i radzić nad potrzebami ludu 
AA co Jednak w znacznym stopniu dało- 

y Się uskuteczniać na zebraniach członków in- 
stytucji spółdzielczych, zakładanie i prowadzenie 
w należytym kierunku dobrych instytucji przy- 
spRrza społeczeństwu bezpośrednio i pośrednio 
bardzo wiele korzyści. 

Powstaje w jakiemś miasteczku sklep spo- 
żywczy. Zdawałoby się, że jest to zjawisko drob- 
nego znaczenia, że obojetnem jest, czy w tym, 
„Jub owym sklepie ludność będzie się zaopatrywać 
w cukier, mąkę, herbatę. Pogląd taki stanowczo 
jest błędnym. Jeżeli tylko kierownicy spółki zda- 
ją sobie sprawę ze swych obowiązków i zadań, 
stowarzyszenie spożywcze odrazu przybiera cha- 
rakter instytucji społecznej, nie zaś spekulacji 
handlowej. Sam fakt, iż spożywcy otrzymują ar- 
tykuły w dobrym gatunku, prawidłowej wagi 
i miary, budzi w członkach stowarzyszenia zaufa- 
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nie do instytucji i wyrabia. rzetelność w stosun- 


kach. Kupno i sprzedaż wyłącznie za gotówkę 


uniezależnia spożywców od dostawców i nie ob- 
ciąża ceny rynkowej procentem handlowym, co 
ma zawsze miejsce w sprzedaży na kredyt. Po- 


dział zysków pomiędzy: członkami w stosunku do -- 


zakupów jest zastosowaniem sprawiedliwej zasa- 


dy, iż zysk.winien należeć do tego, kto g0 wy- = 


tworzył; pozatem możność otrzymania dochodu ze. 


sklepu. zastępuje robienie oszczędności, co jest 


prawie niedostępne dla ludności uboższej. "To są 


korzyści bezpośrednie; nie. mniejuzej, a nawet: - 


większej wagi są pośrednie korzyści, wypływające - 
z instytucji spółdzielczych - © © 
Wszelka kooperatywa, czy to spożywcza, czy 
wytwórcza lub kredytowa przekształca zasadniczo 
stosunki ekonomiczne, wyrugowując w pierwszym 


| wypadku  pośrednika-handlarza, w drugim przed- 
- siębiorcę i w trzecim lichwiarza, którzy sami bę-- 


dąc tylko przedstawicielami kapitału, zagarnia- 
ją cały zysk, odbierając go tym, który go wytwo: - 
rzyli. „W ten sposób na widownię dziejową wy-- 
stępują nowe 'siły społeczno-ekonomiczne, które 
w przyszłości niewątpliwie zastąpią na rynku 
wszechświatowym  wszechwładnie dziś panujący. 
kapitał, bo Ezzako o CE wd a 
Dlatego jednak, aby to nastąpić mogło, klasa 


wytwórcza winna być należycie zorganizowana 


i przystosowana do objęcia przewodnictwa ekono- 
micznego. Do tego celu niewątpliwie prowadzi 
zrzeszenie się w spółkach spółdzielczych wszyst- 
kich trzech typów i połączenie wszystkich spółek - . 
w jeden. związek, obejmujący kraj cały. 


Takie są zasady i wytyczne prawdziwej koo: 


peratywy, pozostającej wierną założeniom pierw- 


szych kooperatystów —pionierów rochdalskich, któ- .- 


ry w 1844 r, założyli sklepik spożywczy z kapita- 
łem 265 r., a w 23 lata później w r. 1867 wysta- 
wili ogromny gmach stowarzyszenia kosztem 
138,000 rb. w 8 lat później w 1875 r. stowarzy- 
szenie liczyło już 8,415 członków, posiadało kapi- 
tału 2,256,820 rb. i dało zysku 482,120 rb. Stowa- 
rzyszenie rochdalskie, jak wiadomo, znalazło wie- 
lu naśladowców, stowarzyszenia spółdzielcze po- 
częły się mnożyć z zadziwiającą szybkością i już 
w r. 1905-ym liczyły 2,259,479 członków, posiada- 
jących około 800 imiljonów rubli; obrót roczny 
stowarzyszeń dosięgnął miljarda rubli (942 miljo- 
nów) i dywidenda za r. 1905 wynosiła 104 miljony 

rubli *). ! 
| W porównaniu z olbrzymiemi cyframi, osią- 
gniętemi przez kooperatywy angielskie, ruch spół- 
dzielczy w naszym kraju należałoby uważać za 
dopiero powstający, bo też życie polityczne i kul- 
turalne na Zachodzie Europy, a zwłaszcza w An-- 
Ii wyprzedziło nas conajmniej o dwa poko- 
enia. 
Pierwsze stowarzyszenia spożywcze BY , 

w naszym kraju niespełna 10 lat temu, a jędnak 


dziś, jak oblicza p. A. Szklennik:w NM 10 „Życia 


spółdzielczego*, podług wykazu Petersburskiego od- 
działu komitetu o towarzystwach spółdzielczych, 
w 6-ciu gubernjach Litwy i Białej Rusi w r. 1912 
istniało 326 stowarzyszeń. W zestawieniu z an- 
kietą sekeji kooperatystów przy Litewskiem Towa- 
rzystwie Przyjaciół Nauk i odpowiedziami, przy- 
słanemi przez 52 stowarzyszenia, p. A. Szklennik . 
wyciąga wnioski, że rocznie obrót wszystkich spó- 


sy "Patrz St. Wojciechowski; Ruen spółdzielczy DOG. 2% 
wój jego w Anglji" Warszawa 1907. 


Ne 45-46 . |. 


łek spożywczych w naszym kraju stanowi nie 
mniej 5,000;000 rb, a czysty dóchód nie mniej 
500,000 rb. | | 

Widzimy więc, że i w naszym kraju nieza- 

„można ludność pracująca (bo taka stanowi główny 
zastęp członków) przez zrzeszenie się i spółdzia- 
łanie wkroczyła już na drogę rozwoju swych sił 
ekonomicznych. Należy tylko kierownikom tych 
instytucji wytężyć baczną uwagę, aby były prze- 
strzegane zasady istotnej kooperacji, aby pod ma- 
ską kooperatystów nie wkradali się ludzie, mający 
zupełnie inną działałność na celu. 
- A że rozmaicie można rozumieć zadanie koo- 
peratyw, najlepszym dowodem jest artykuł p. J. HŁ. 
w Ne 240 „Kurjera Litewskiego*, gdzie autor sta- 
wia między innemi zarzut kooperatywom, źe na- 
bywano towary od hurtowych składów żydowskich 
i że nie RAWIZDY jego zdaniem powstawać sklepy 
spółkowe w tych miejscach, gdzie są już sklepy 
polskie, aby nie stwarzać niepożądanej dla han- 
dlowców polaków konkurencji. 

Pierwszy z wymienionych zarzutów jest do- 
wodem błędnego mniemania, jakoby kooperatywy 
miały przestrzegać polityki antysemickiej. Nie 
pododnogo, Takie cele są zupełnie obce wszel- 

iej istotnej kooperacji. Stowarzyszenie spożyw- 
cze ma za zadanie podnieść siłę ekonomiczną 
swych członków przez wyrugowanie pośrednika- 
handlarza i zabranie mu zysku zupełnie niezależ- 
nie, jakiej narodowości lub wyznania będzie ów 
PoRPÓDDIKA przy zakupie zaś towaru ze składu 

urtowego, obowiązkiem każdego stowarzyszenia 
jest kierowanie się wyłącznie względami interesu, 
nie zaś sympatji narodowościowej. Z polityką 
kooperatywy nic wspólnego mieć nie powinny, je- 
żeli nie chcą zejś na manowee i zginąć. 

Drugi zarzut, a raczej ostrzeżenie tegoż arty- 
kułu w „Kurjerze Litewskim* również świadczy 
o niezrozumieniu zasal kooperacji. Zakładanie 
spółek spożywczych, jak już zaznaczyliśmy, ma 
na celu wzmożenie i uświadomienie ekonomiczne 


licznych rzesz ludności pracującej, tej zaś donio-. 


słej akcji społecznej przeziwstawia się interes oso- 
bisty kilku sklepikarzy lub firm handlowych, na- 
zwany szumnie interesem narodowym. Jeżeli dla 
społeczeństwa ważnem jest posiadać zamożne war- 
stwy kupieckie, to chyba nie mniejszej jest wagi 
podniesienie świadomości społecznej i kulturalnej 
setek i tysięcy ludności pracującej. 

Nie racjonalnem jest wszelkie doradzanie 
wstrzymywania się od rozpowszechniania koope- 
ratyw, gdzie ruch ten jest żywiołowy, z potrzeb 
ekonomicznych wynikły, który pomimo chęci i woli 
kierowników a nawet zakazów rozwijać się będzie, 
Zatamować go nie sposób, można atoli go spaczyć. 
i wykoszlawić, jeżeli wprowadzić doń tę lub inną 
politykę nacjonalistyczną. 

Identyczne tendencje widzimy w usiłowaniach 
bractw prawosławnych. Te ostatnie zrozumiały 
jak ważną rolę odegrają w społeczeństwie koope- 
ratywy i postawiły sobie za cel opanować i pod 
swoje wyłączne wpływy zagarnąć powstające w kra- 
ju stowarzyszenia spółdzielcze, co też i uskutecz- 
niają z powodzeniem w powiatach wilejskim i dzi- 
śnieńskim. Prawidłowy rozwój ruchu spółdzielczego 
w znacznym stopniu jest zależnym od jednolitości 
kierunku poszczególnych stowarzyszeń; nie da się 
tego osiągnąć bez zorganizowania związku krajo- 
wego lub związków rejonowych. Potrzeba takiej 
instytucji najzupełniej dojrzała już teraz, fizjono- 
mja jednak zjazdu przedstawicieli stowarzyszeń 
byłaby niewyraźna ze względu właśnie na różno- 
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rodność tendencji, zabarwionych przeważnie poli- 
tyką nacjonalistyczną. 

Nie stronić przeto, nie wstrzymywać, lecz 
intensywnie pracować i popierać ruch kooperacyj- 
ny należy wszystkim jednostFrom i instytucjom, 
które czy to z idejowych pobudek czy to ze wzglę- 
du na interes, hołdują zasadom kooperacji jako 
dźwigni ekonomicznej i społecznej szerokich warstw 
ludowych. PE, | 


Listy z Warszawy. 


Po stanie chronicznym — stan zapalny. 


Wybory na posła warszawskiego do czwartej 
Dumy państwowej zostały już zakończone —i po- 
wiedzmy odrazu: zakończone w sposób jaknajfa- 
talniejszy dla kraju. 

Gdyby w kraju żyjącym życiem normalnem 
mogły się zdarzyć wybory tak karykaturalne, jak 
głosowanie na jednego posła od]miasta, liczącego bli- 
sko miljon mieszkańców i mającego w parlamencie 
reprezentować interesy w najwyższym stopniu 
zróżniczkowane tych mieszkańców; gdyby podob- 
ne połączenie dwuch jaskrawych sprzeczności by- 
ło możliwe —wybory takie byłyby formalnością, 
odbiegającą daleko od areny życia publicznego 
i niezdolną nietylko entuzjazmować, ale i intere- 
sować kogokolwiek z obywateli. 

W Warszawie działo się inaczej, a przyczy- 
ny tego usiłowałem scharakteryzować w jednym 
z listów, poprzedzających wybory. Nie powraca- 
jąc do tych wywodów, powtórzę tylko wniosek, 
że wybory są u nas w Warszawie jedyną okazją, 
kiedy opinje polityczne mogą się dokładnie, grun- 
townie wypowiedzieć —i zmierzyć. 

W wyborach do poprzednich legislatur Du 
my państwowej stawały przeciw sobie dwa prądy 
zasadnicze, zwalczające się wzajemnie we wszyst- 
kich zresztą krajach: prąd konserwatywny, repre- 
zentowany w naszych warunkach przez idejologję 
narodowo-demokratyczną i prąd radykalny, prze- 
ważnie występujący w postaci raczej chaotycznej. 
Można było przypuszczać, że nie będzie inaczej 
iw wyborach minionych i—jak już to miałem 
sposobność obszernie zreferować na tem miejscu— 
pod podobnemi hasłami przygotowywano akcję 
wyborczą. Przebieg wyborów był jednak odmien- 
ny i główne starcia na innych tłach się od- 
bywały. 


LĄ 
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Dwa główne momenty należy podkreślić 
w przebiegu wyborów warszawskich. | 

Pierwszym było utworzenie dyskretnie lewi- 
cowej koncentracji narodowej, jednoczącej żywioły 
radykalne z secesją demokracji narodowej przeciw 
polityce dawnego Koła i jej dyktatorowi Dmow- 
skiemu. 

Drugim był smutny tryumf nacjonalistów 
żydowskich, którzy nędzną swą taktyką na czas 
swa zniweczyli plon pracy mrówczej kilku po- 

oleń, marzących o zjednoczeniu pod wspólnym 
sztandarem wszystkich obywateli Polski — bez 
różnicy pochodzenia i wyznania. 


* 
* * 
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Powstanie koncentracji narodowej było ko- 
niecznością życiową. W „Przeglądzie Wileńskim* 
ukazały się przed. pół rokiem pierwsze słowa, wy- 
kazujące logiczny bieg wypadków ku utworzeniu 
podobnej organizacji, którą nazwaliśmy wówczas 
„blokiem opozycyjnym*, wzbudzając tem wielkie 
niezadowolenie organu p. Dmowskiego: „Opoży- 
cja? Przeciw komu?* — pytała wówczas „Gazeta 
Warszawska*. „Przeciw endecji* — odpowiedziała 
„Gazecie Warszawskiej* Warszawa: | i 

Ideja koncentracji narodowej daleka była od 
zwrotu opinji publicznej w kierunku radykalizmu 
politycznego. Była ona zaledwie ,terenem wspól- 
nym, na którym spotkać się mogli w celu wspólne- 
go działania postępowcy i ci z narodowców — na 
szczęście większość! — którzy przejrzeli i uwolnili 
się z pod dyktatury nacjonalistyczno-ugodowej. 
Nie łudzono się, aby koncentracja mogła usunąć 


sprzeczności idejowe, tkwiące w społeczeństwie 


polskiem. Nie przesadzano treści organizacyjnej 
koncentracji. Przyjęto jednak koncentrację z entu- 
zjazmem, widząc w niej zadatek na spokojną pra- 
cę twórczą — powtarzam - -nie usuwającą, ale tu- 
szującą sprzeczność tam, gdzie na sprzeczności 
niema miejsca w naszem anormalnem życiu poli- 
tycznem i społecznem. 

Koncentracja narodowa była konieczną, bo 
zwycięstwo jej, zwycięstwo na całej linji, było 
łatwe i rozstrzygające. Qprócz garstki wiernych 
przyjaciół p. Dmowskiego, cała Warszawa polska 
stanęła pod jej sztandarem i lekkim giestem po- 
waliła p. Dmowskiego w pierwszej potyczce: w pra- 
wyoorach. 

Zma!azł się jednak wróg inny, wróg niebez- 
pieczny, a tym wrogiem okazał się nacjonalizm 

żydowski. | 

| Wiadomo już czytelnikom „Przeglądu Wileń- 
skiego", jakich wypadków drogą żydzi znaleźli się 
w sytuacji posiadaczów większości głosów w pra- 
wyborach. Zdałem tu wówczas sprawę z larum 
narodowej demokracji i z istotnego stanu rzeczy, 
mniej groźnego, niż chciałaby taktyka narodowo- 
demokratyczna. Teraz, albo nigdy—zdawało się— 
kwestja żydowska podlegnie należytej ocenie i sta- 
nie na właściwej drodze. | 

Nacjonalizm żydowski, przeszczepiony z Ro- 
sji przez żydów rosyjskich na nasz grunt, który 
tego chociaż nacjonalizmu nigdy nie-znał, oddaw- 
na kiełkował skrycie pośród ciemnych i niestety 
bardzo bezkrytycznych mas żydowskich. Był on 
zjawiskiem naturalnem dla nacjonalistów naszych, 
był natomiast zjawiskiem bolesnem dla radyka- 
lizmu polskiego i dla ogółu uświadomionych ży- 
dów polskich, wychowanych w tradycjach zgodne- 
go spółżycia, zacierającego powoli różnice pocho- 
dzenia. Radykalizm cierpiał, jak cierpieć musi, 
spotykając się z jakimkolwiek przejawem ciasne- 
go i upartego nacjonalizmu, żydzi polscy cierpieli 
stokroć więcej, czując pod nogami minowanie te- 
renu jedynego, na którym żyć mogą i żyć chcą. 

Nacjonalisci żydowscy nie chcieli z rąk wy- 
puścić okazji do zamanifestowania swych ambicji, 
Uzbrojeni w zaciskłość i wytrwałość, doprawdy 
do pozazdroszczenia, operowali swym  zwy- 
kłym arsenałem argumentów, zapożyczonych od 
syjonizmu i od bundyzmu. Kilkoletnia „władza* 
narodowej demokracji i żydożercze artykuły prasy 
endeckiej dostarczały materjału poddostatkiem 


 agitatorom rosyjsko-żydowskim. Przy wysuwaniu. 


na miejsce tego materjału, łatwo było masom po- 
dlegającym agitacji zamknąć oko na zwrot, który 
jenocześnie dokonał się w opinji polskiej. 


2 1Nt-45-46 - 
Agitatorzy, mogący działać otwarcie, bo dzia: - - 


łający przeciw interesom ogólnopolskim, trafiali 
do najwrażliwszych strun każdej masy, bo do. 


. ambicji. Wykazywali żydom możność zaprotesto- 
wania przeciw antysemityzmowi i ci-z żydów, - j 


którzy dalej i głębiej w życie spojrzeć nie umieli, . 
musieli dać się porwać na lep ambicji — już nie 


zbiorowej — ale czysto osobistej. 


Działacze koncentracji. widząc złowrogą akcję 
agitatorów nacjonalistyczno-żydowskich, nie wgłę- 
bili się w psychologję tłumu żydowskiego. , 

Mieliśmy mu  pochlebiać? — pytają dzisiaj. 
Nie, nie, nie! Nie pochlebiać, ale przekonać, 

W nieuniknionem przeświadczeniu, że „teraz, 


albo nigdy*, stanąwszy już na gruncie równoupra- — - 


wnienia obywatelskiego i tolerancji demokratycz- 
nej, należało zrozumieć, że masy żydowskie, su- 
giestjonowane przez zręcznych i bezpośrednich 
magnetyzerów, znajdują się w' rozterce, w roz- 
terce najstraszliwszej dla nich, a niebezpiecznej 
dla wewnętrznego pokoju Polski. Podchwycenie: 
momentu i dyplomatyczne wyciągnięcie ręki do 
mas, które na to wyciągnięcie ręki czekają tyl- - 
ko, byłoby krokiem błogosławionym i zniweczy- 


łyby złowrogie podszczuwanie nacjonalistów obu . 


stron. | 

Koncentracja tego nie uczyniła. Taką była 
jej psychologja. R, | 2 

Kandydat koncentracji, p Kucharzewski, sta- 
nął na gruncie pewnych ograniczeń dla żydów 
w samorządzie miejskim i do listy wyborców kon- 
centracji nie dopuszczono ani jednego żyda. 

Jeżeli próbowaliśmy psychologicznie wytło- 
maczyć, dlaczego żydzi warszawscy dali się wziąć 
na lep agitatorom nacjonalistycznym, czyż trzeba 
tłomaczyć podkład psychologiczny tego kroku 
koncentracji, która j dziś za błąd uznać go nie 
chce? | 20 
W każdym razie ten krok koncentracjii ostat- 
nich atutów pozbawił asymilatorów, mających 
wpływ na masy żydowskie i potężny argument 
włożył wspaniałomyślnie w ręce działaczów, na- 
cjonalistycznych. zi: 

Wbrew rozsądkowi, wbrew obowiązkowi, wbrew 
własnemu wreszcie interesowi, masy żydowskie 
usłuchały podżegań nacjonalizmu i wybrały 46-iu 
wyborców żydowsko-nacjonalistycznych do kole- 
gjum wyborczego, składającego się z 88-ch 
członków. 

Ci z żydów, którzy wychowali się w trady- 
cjach polskich, będą mieli wojnę. I wojnę wypo- 
wiedziały wszystkie niemal odłamy społeczeństwa: 
od skrajnej prawicy do radykałow zdeklarowa- 
nych. Hasła wojenne rozbrzmiewają wszędzie i bez 
przerwy. Terenem ich jest życie ekonomiczne. 
Przedmiotem ich są wszyscy żydzi, bez względu 
na to, czy byli inicjatorami bezmyślnego kroku, 
ciemnem jego narzędziem, stanowczymi oponenta- 
mi, czy tylko ofiarami. | 

iostępowa „Prawda* pisze: | 

„Na walkę społeczeństwo polskie odpowie- 
dzieć musi walką, tego wymaga od nas instynkt. 
samoobrony narodowej. Jednocześnie z nakazem 
walki ów instynkt określa zarazem i przepisuje 
jej formy, formy akcji nieubłaganej i wytrwałe, 
ale spokojnej i nadewszystko kulturalnej, bo tylko 
wytrwałość, powaga i kulturalność okażą się ce- 
lowe, tylko one będą rękojmią skuteczności. 

Zaś hasłem tej walki, hasłem, które w duszy 
każdego obywatela ozwać się winno echem pobud- 
ki do ezynu, będzie unarodowienie przemysłu 
i unarodowienie handlu krajowego, dwa czynniki 
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„dziś przeważnie 


| stieszczające się w idei konsekwentnego, krok za 


krokiem, polszczenia miast i miasteczek naszych, 
e przez ludność żydowską zamie- 


szkanych. 


Między narodem polskim a. nacjonalizmem 
żydowskim nie będzie odtąd miejsca na pośre- 
dnictwo, nie będzie miejsca na- połowiczność, na 
pół-polaków i pół-żydów: Z. jednej strony staną 


Ż żydzi, z drugiej—bez różnicy rasy, wyznania, po- 
_. chodzenia —staną polacy. ©. - = kagw-ZA 


.// „Pośrednictwo i połowiczność*=to ta trudna, 
niewdzięczna praca, ciągnąca się od szeregu lat 


. w imię miłości ój 'zvzny, „Pół-:polacy, pół-żydzi* — 


. to polacy, pochodzenia żydowskiego, którym po- 


_ «pisze: 


chodzenia R EPO nie pozwolono: : | 
Organ . koncentracji, „Kurjer -Warszawski*, 


„Chcemy walki! Tak mówią nam nietylko 


4. zw. litwacy. "Tak mówią nam żydzi, co się 


j 


i skich*. 


zwie polscy, może potomkowie tych, którzy tu, 
u nas, znaleźli dach nad tułaczą głową przed set- 
kami lat. Taki jest sens wyborów warszaw- 


Upada zatem cała akcja asymilatorów, spoty- 
kająca się dotychczas z sympatją w obozach po- 
stępowych i umiarkowanych. .Upada dobra wola 
obustrońna, której działanie było powolne, ale 
mechaniczne i systematyczne, dlatego, że nędzna 
agitacja znanych elementów chwilowo zwyciężyła 


zwycięstwem pozornem raczej, niź istotnem. 


Jakie stanowisko mają więc zająć żydzi, wo- 


bec takiego obrotu rzeczy? Przyjąć wyzwanie, 
"rzucone im ryczałtowo przez społeczeństwo 1 rzu- 


cić się do. walki na śmierć lub życie, pod prze- 
wodnictwem „litwackich* prowodyrów? Organizo- 
wać się ekonomicznie i społecznie, spełniając tem 
jedyne marzenie nacjonalizmu, chcącego w swej 
bezmyślnej i tępej arogancji urzeczywistnić w przy- 
szłości ideał „polsko-żydowskiego kraju*? 

Czy też zgodzić się na bierne pokutowanie 
za czyn nieopatrzny otumanionych czterdziestu sze- 
ściu i zgodzić się na śmierć cywilną i wegietowa- 
nie w nowoczesnem ghetto? 

Społeczeństwo, rzucone w ślepy zamęt, nie 
chce w tej chwili szukać odpowiedzi na te pyta- 
nia. W szale, któremu podobny znaleźć można 
tylko w najsmutniejszych kartach historji, usuwa 
możność logicznego wyjścia z sytuacji, zasłania- 
jąc oczy na inne zjawiska, stokroć ważniejsze 
w tej właśnie chwili. Argumentów logicznych nie 
dopuszcza do siebie, będąc tym „najgorszym 
z głuchych, który nie chce słyszeć*. 


>* / T* 
* 


Wojna wiecznie trwać nie może, przy naj- 
większej wytrwałości, największej sile, najwięk- 
szych środkach, ale ruinę, rozgoryczenie i rozkład 
wnosi w organizm społeczny, niszczy i dezorga- 
nizuje. A nam siły trzeba, przytomności i bacz- 
nej, trzeźwej uwagi. 

Kiedy pierwszy szał minie, dojrzy społeczeń - 
stwo nasze, że domniemany wróg polskości ma 


2 wspólnego z nią wroga, który jest jedyną przy- 


czyną obecnego zamętu, a tym wrogiem jest na- 
cjonalizm. Krótkie doświadczenie już nauczyło ma- 
sę żydowską, dokąd nacjonalizm ją prowadzi i za 


pierwszym impulsem zrzuci zsiebię tę zmorę, ktora 


z uśpienia chwilowego korzystając, na fatalne bez- 
droża ją wprowadziła. Głos za głosem dochodzi, 
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.)] pragną pokoju. 


. rozważnych głosów usłucha. 


1 
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że żydzi warszawscy, nietylko ci, którzy dotychczas 
z nacjonalizmem „litwackim*. walczyli, - przejrzeli 
Ten pokój nie powinien im być 
utrudniony. MORE: 
Nacjonalizm polski jest pogrzebany wraz 
z idejologją dmowszczyzńny.: Czyż to-jest moment 
odpowiedni, aby nacjonalizm żydowski — w kary-. 
katuralnej proporcji gorszy, bo obcy—miał tryum- 
fować? A trymfem jest dlań wojna, której chciał 
przecież od chwili, kiedy się na ziemi naszej po- 
jawił. Nacjonalizm żydowski wierzy w swoje siły, 
bo megalomanja cechuje każdy nacjonalizm, łe 


. bierne ofiary tego nacjonalizmu i dotychczasowi 
Jego oponenci z pośród żydów polskich nie chcą 


wojny, którą wywołał nieopatrzny krok zaślepio- 
nych czterdziestu sześciu. 

Niemożliwe, aby wojna wewnętrzna, która 
przybiera zastraszające rozmiary, trwała nadal. 
Pośród chaosu i „zamętu muszą rozlee się głosy 
rozważne i rozsądne i rozlegną się niezawodnie, 
lm woześniej. społeczeństwo nasze ich usłucha, 
tem lepiej. ACC 

Naród, . który ma tylu wrogów, ilu my, nie: 
powinien wmawiać wrogości tym, którzy są, mimo 
ułudnych pozorów, od niej dalecy. Krzywda, wy-- 
rządzona społeczeństwu naszemu przez nacjona- 
lizm żydowski nie jest nieuleczalma. . Więcej, jest 
śmieszna w swej bezsilności. Nie należy zatem 
rozdymać jej do rozmiarów katastrofy narodowej. 
A jeżeli chodziło o ukaranie winnych, zostali już 
ukarani dostatecznie, bo od pręgierza opinji nie 
uwolnią się, póki żyć będą. 

Rozważne głosy chcą gpokoju i Warszawa 


"P. M. 


Koniederacja bałkańska. 


Pali się na Bałkanach. Stare, popiołem nie- 
ziszczonych pragnień przysypane kratery wulka- 
nów słowiańskich dymią nietylko, ale wyrzucają 
z siebie olbrzymie rozpalone kamienie i dymiącą 
lawę, która zalewa cały półwysep. Rozbrzmiewa 
na północy i na południu starodawne hasło walki 
z półksiężycem. Gotują się wielkiej wagi przeo- 
brażenia. Trudno bowiem przypuścić, aby. pod- 
stępnej Kuropie udało się zwycięskie wojska buł- 
garskie, serbskie, nawet czarnogórskie wygnać 
z dzielnic zajętych prawem zdobywczego oręża, 
aby przwrócić status quo tureckiego posiadania, 
tureckiego rozgardjasza i bezrządu, nadzwyczajnie 
dogodnego dla austrjackiego pochodu handlowego 
ku Salonikom i Azji Mniejszej, dla wielkich nie- 
mieckich planów kolei bagdadzkicj. Któż przewi- 
dzieć może przyszłość najbliższych miesięcy? Dwa 
miesiące temu nikt, prócz dziennikarzy bałkań- 
skich nie przewidział zwycięstwe słowian na Bał- 
kanach. „Kuropa* kłóciła się w gabinetach mini- 
strów w Paryżu i w Londynie, dawała rady, pisa- 
ła noty. Czyniła to nie bez uśmiechu, myśląc 
więcej o antagonizmie austro-rosyjskim, niż o buł- 
garach i serbach, których raczej za pionki tylko 
posłuszne w rękach reżyserów cudzoziemskich 
uważać przywykła. Nie zapomniano jeszcze, jak 
przed laty kilku dokonana została aneksja Bośnii 
i Hercegowiny. I wtedy burzyli się serbowie, 
chwytali za broń, grozili, szli ku granicy. Wnet 
uspokoili się: nikt im z pomocą nie przyszedł. 
Nie przyszli cudzoziemcy, opiekunowie, pełni sy- 





renich zapewnień, obietnic, przyrzeczeń. Nie ru- 
szyli się słowianie bałkańscy. Nie drgnął bułgar- 
ski świnopas, ani czarnogórski rozbójnik. I teraz 
dyplomaci europejscy z niejakim brakiem uwagi 
przyjmowali zapewnienia bałkańskich książąt o bli- 
skiej godzinie wybuchu. Spoglądali wciąż tylko 
w stronę Austrji i Rosji. Spoglądali na ręce wie- 
deńskie i petersburskie. mniej się interesując seis- 
mografami, zwiastującemi nieuniknioną erupcję 
namiętności bałkańskich. Minęła chwila i Europa 
przerażona swoją bezczynnością o pozorach wiel- 


kich zabiegów —zaczyna rozmyślać o nowym ukła-. 


dzie sił, o pomocy dla Turcji, o sposobach ukró- 


cenia rosnącej potęgi bułgarów. Kuropa nie wie- 


rzyła, że konfederacja bałkańska, do niedawna nie- 
możliwa, stała się faktem dokonanym. 

Dawna to już myśl związania ogniw bałkań- 
skich w jedną całość zaczepną i obronną. Jesz- 
cze w XVI w. książe wołoski Aleksander marzył 
o takim związku książąt słowiańskich na prawym 
brzegu Dunaju. Córki swoje powydawał za syna 
Stefuna Duszana, Urosza, za cara bułgarskiego, 
Strażymira, za księcia macedońskiego, później kró- 
la serbskiego, Wukaszyna. Królestwo Stefana Du- 
szana obejmowało w związku federalnym Serbję, 
Bułgarję, Bośnię, Hercegowinę, Slawonję, Mace- 
donję, Chorwację. Duszan myślał o konfederacji 
bałkańskiej, związanej sojuszem z Wenecją, pod 
opieką papieży. Myśl pozostała marzeniem: za- 
równo Wenecja, jak Papież odrzucili tę myśl o sze- 
rokim gieście twórczym. Po śmierci Duszana 
związek książąt słowiańskich rozluźnił się. Próba 
zjednoczenia w obliczu niebezpieczeństwa muzuł- 
mańskiego zawiodła: nie wytrzymały próby ani 
związek, ani odporność słowian. Przyszło Kosowe 
Pole 1389 roku. Próbowano później tworzyć soju- 
sze z książętami włoskimi. Nadaremnie. Niewo- 
la osłabiła też wolę do wiązania się w większą 
całość. W toku długich stuleci nie było już mo- 
wy o łącznej walce przeciwko muzułmańskim .na- 
jeźdźcom. Gdy Grecja walczvła o niepodległość— 
księstwa słowiańskie milczały. Dopiero w toku 
XIX stulecia zaczęto się na Bałkanach zajmować 
bliżej kwestją konfederacji *). 

W r. 1858 głosi hasło takiej konfederacji Mi- 
kołaj I, 1858 r. występują z tem pragnieniem ru- 
muni, 1861 r.—grecy. Michał serbski w roku 
1859 prowadzi w tym kierunku pertraktacje z Kos- 
suth'em **), 

Jeżeliby Turcja miała zniknąć z półwyspu 
bałkańskiego, zajmą go Austrja i Rosja. Trzeba, 
aby Serbja łącznie z Bułgarją, Czarnogórą, Bo- 
śnią— przybrała do pomocy Chorwację, Mołdawję 
i Wołoszczyznę, Węgry wreszcie i utworzyła kon- 
federację naddunajską. Plan takiej konfederacji 
opracował minister serbski Gareszanicz (jeszcze 
w r. 1844). Około roku 1867 projekt zaczął przy- 
bierać realniejsze kształty. Porożumienie stanęło 
między Serbją a Bułgarją. Tak samo z Grecją 
(konwencja militarna 1868 r.). Belgrad. Cetynje, 
Ateny i Bukareszt porozumiały się. Jednak ksią- 
żę Michał zginął od wystrzału 10 czerwca -1868 r. 


Myśl, zdawało się, znajdująca się na drodze zu- 


pełnej realizacji, utknęła na długie lata. Teore- 
tycznie zgadzało się na nią wielu, propagowali ją 


*) p. doskonały artykuł w „Fortnightly Review* 1909, 
Czerwiec 1042 nast., oraz książkę „Une confóderation Orien 
tale comnie solution de la question d'Orient* par un Latin 
(Paryż 1905). 

**) p. Pamiętniki Kossutha (Souvenirs) ogłoszone w Pa- 
ryżu 1880, str. 254 nast. 
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literaci i uczeni. Nawoływał Mazzini (1871)—sta- 

wiając za przykład Zjednoczenie Włoch Jednak 
państewka rozwijały się i im więcej konsolidowa- 
ły się wewnętrznie, tem trudniej chciały się go- 
dzić na konfederację. Konfederacja wymagała 
ofiary, wychodziła z zasady równości silnych 
i słabych, podporządkowania też interesów swoi- 
stych egoistyczno-narodowych pod jeden interes 
walki z Turcją. Turcja umiała wyzyskać te spół- 
zawodnictwa i -niechęci wzajemne. Austrja, wy- 
trącona ze Związku niemieckiego w-r. 1866, orjen-- 
towała się ku południowi, starając się od strony 
Południa odbić straty w powadze mocarstwowej, 
zadane od Północy. | ona pragnęła —nie bez ra- - 
dy Bismarcka — Związku państewek bałkańskich, . 
ale związanych z nią i zależnych, jako potulny. 
i wygodny rynek do wyzbywania się towarów. 
Bałkan zaczął obawiać się wpływów niemieckich 
więcej jeszcze, niż zależności od turczyna. | 

Myśl konfederacji drzemała w sercach poetów 
lat trzydzieści. Dopiero -koło 1905 roku podjęta 
została na nowo przez mężów stanu. ! 

Na początku 1897 r. nakreślono pierwszy pro- 
jekt sojuszu serbsko-bułgarskiego. Dopiero 1905 
roku stanął traktat celny pomiędzy temi państwa- 
mi, traktat, który jednak pod wpływem presji ze 
strony austrjackiej został poniechany. Rywalizacja, 
walka cicha i jawna, pod różnemi pozorami pro- 
wadzona, dzieliły wciąż to Serbję i Czarnogórę, to 
Bułgarję i Serbję, to znowu Serbję i Czarnogórę. 
Do dawnych powodów i przedmiotów sporu przy- 
był jeden jeszcze: Macedonja. Zaludniona przez 
bułgarów i przez serbów, budziła apetyt zaborczy 
u jednych i u drugich. Serbja nie mogła przeba- 
czyć Bułgarji, że rości sobie pretensje do Mace- 
donji. Pretensje wzajemne dzielić nie przestawały 
Rumunji i Grecji. Ustawa turecka z r. 1905 uzna- 
wała narodowość rumuńską w państwie tureckiem. 
Grecja nie chciała się zgodzić na uznanie tej na- 
rodowości w Macedonji, przedtysiącoletniemi dzie- 
jami utwierdzone. Tak niedawno jeszcze konfe- 
deracja bałkańska w świetle rzeczywistości zda- 
wała się bańką mydlaną. 

W r. 1908 Austro- Węgry dokonały aneksji 
Bośnji i Herccgowiny i ten wypadek miał mieć 
dziejowe znaczenie dla rozwoju wypadków bałkań- 
skich. W tym samym czasie ujawniła się zupełna 
anarchja w państwie otomańskiem, wywołana zu- 
pełną niemożliwością czy nieumiejętnością stoso- 
wania konstytucji uchwalonej, ale wykonywanej 
z jednostronnem uwzględnieniem interesów turec- 
kich na niekorzyść interesów narodowości nietu- 
reckich. bałkańskie państewka poczuły zupełne 
swoje odosobnienie. Polityka serbska prowadzona 
pod kątem opieki rosyjskiej i w przekonaniu, że 
Rosja nie pozwoli zaanektować Bośnji-Hercogowi- 
ny została przekreślona. 

Turcja reform przyrzeczonych nie dawała, 
wydarte przy lada sposobności odbierała. I oto 
w ciągu roku 1909 zaczęto nanowo prowadzić ne- 
gocjacje w kierunku federalistycznym. 

W listopadzie 1909 król Bułgarji spotyka się 
z następcą tronu Serbji u podnóża Kopaoniku pod 
pozorem zbiorowego polowania. 26 tegoż miesiąca, 
składa wizytę oficjalną Piotrowi I w Belgradzie. 
Wizytom tym patronowała Rosja. Obaj monarcho- 
wie bałkańscy w ciągu lutego i marca następnego 
roku odbyli wycieczkę do Petersburga, ale jedno- 
cześnie i do Konstantynopola (21 marca) 3 kwietnia. 
Tu i tam zostali przyjęci z wyróżnieniem. Mó-- 
wiono — o unji celnej, myśl szła dalej i jeszcze 
w roku 1905 poseł serbski w Paryżu mówił o ha- 
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śle „Bałkany dla państw bałkańskich". Mężowie 


„stanu (Miłowanowicz) głosili, że życie na bałka- 


nach poza granicami unji serbów i bułgarów staje 
się niemożliwością. I konieczność samoobrony 
przed okupacją austro- niemiecką handlową i tery- 
torjalną, obawa stracenia Sandżaku tytułem dopeł- 
nienia do Bośnji i Hercegowiny kazała godzić się 
nawet na sojusz celny z Turcją, zwrócony prze- 
ciwko wszystkim kultmtraeger'om z Północy. Re- 
formy tureckie okazały się, jednak, gruszkami na 
wierzbie. Komisje, powołane do ułożenia progra- 
mu reformy nie dały. wyniku. Wojna włosko - tu- 
recka, prościej zabór Trypolisu przez Włochy— 
odsłonił słabość zupełną państwa otomańskiego, 
pozwolił wątpić o żelaznej wytrwałości żołnierza 
tureckiego. Działały tu też antagonizmy austro- 
rosyjskie. Bułgarja ćwiczyła żołnierza, nabywała 
broń, armaty. (ar Ferdynand zrozumiał, że jeżeli 
uda mu się dokonać federacji bułgarsko-serbskiej, 
Czarnogóra i Grecja z natury rzeczy przystaną do 
tej silnej podstawy, wiedząc, że na niej tylko za- 
robić będą mogły. Świat dyplomatyczny zajęty 
jest rozwiązywaniem konfliktu niemiecko - angiel- 
skiego, który przysłania i oskrzydla wszystkie 
inne. Trójprzymierze stoi za Berlinem, trójporo- 
"zumienie za Londynem. Wszystko jest związane, 
bojaźliwe, nieszczere. Zanim tedy stanął pokój 
z Włochami w Ouchy, państewka i ich władcy 
porozumiewali się. Konfederacja Bałkańska stała 
się faktem dokonanym i teraz na polach i w wą- 
wozach Bałkanu składa dowody istnienia, w które 
żadna kancelarja dyplomatyczna wszystkowiedzą- 
cej Europy wierzyć nie chciała. W tej walce złoży 
egzamin trwałości, od tej walki bowiem zależy 
układ dalszych stosunków państwowych terytor- 
jalnych, zwierzchniczych na Bałkanach. Przede- 
wszystkiem zależą losy Macedonii. 


Stanisław Posner. 


 S$yndykalizm francuski. 


(Ciąg dalszy). 


Trudno twierdzić, że tylko te czynniki wy- 
wołały i przyspieszyły konieczną reformę. We 
Francji istniało bądź co bądź wszystkiego 68 syn- 
dykatów (84 roku), połączonych -w dziesięć związ- 
ków (Unions). Nie przedstawiały one liczebnie 
groźnej siły, z którą rząd musiałby się natych- 
miast rachować. Jednak dłuższe zwlekanie mogło 
przesunąć je z opozyeji socjalistycznej, z którą 
korapromisy były częste, do szeregów anarchizmu, 
który zasadniczo musiał być nieprzejednanym. 
Oprócz tego rząd miał do zwalczenia wiele innych 
trudności. Polityka kolonjalna rozpoczęta na wiel- 
ką skalę była niepopularną: pierwsze niepowodze- 
nia zrażały społeczeństwo. Wielkie kłopoty pie- 
niężne, jako ciągły skutek: pięciu miljardów: za- 
płaconych Niemcom, zmusiły do ustępstw kompa- 
njom dróg żelaznych, bankom, finansistom i odda- 
ły im cichą władzę. Niezadowolenie, które wy- 
buchło później pod formą bulanżyzmu, zaznaczało 
się już wyraźnie. Konserwatyści, rozwijając wzmoc- 
nioną agitację, zdobywali cosaz więcej mandatów. 
Młoda republika nie okrzepła jeszcze, nie budziła 
dostatecznego zaufania i szacunku, pozostawiała 
wiele złudzeń, nadziei dla jej wrogów. Rząd więc 
potrzebował szerokiej podstawy dla swego autory- 
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tetu, musiał oprzeć się na powszechnem uznaniu, 
na najliczniejszych warstwach ludności. Tę nie- 
wątpliwą zasługę wniknięcia w położenie i wybo- 
ru najpewniejszej drogi ma ówczesny minister 
spraw wewnętrznych -- Waldeck-Rousseau. 

Był on, jak wszyscy wielcy politycy, dużym 
cynikiem. WW pamiętnikach przyznaje się, że 
szukał środków obrony w organizacji „polityczno- 
kryminalnej, zdolnej zamatować konserwatystów. 
W izbach zaś, przez cały 5-letni okres zmian 
i ewolucji nowej reformy prawa, drwił bezlitośnie 
z „niebezpieczeństwa antyspołecznego społecznych 
związków robotniczych*. Pomimo pewnego oporu 
i wahań, zdołał on jednych przekonać i zgrupo- 
wać koło siebie większość, a innych względnie 
uspokoić. Socjaliści naturalnie widzieli w refor- 
mie olbrzymi krok naprzód i pomagali mu ze 
wszystkich sił, liberali nazwali to „kanalizacją 
socjalizmu", a zachowawcy wreszcie pocieszyli się 
uwagą, że „będą znali adres wroga*. Yves Guyot 
w swojej Morale zachwala „organizację hurtownej 
sprzedaży pracy", ktora ekonomicznie podniesie 


kraj. Denis Poulot, poważny i wpływowy prze- 


mysłowiec, dowodził, że syndykaty, rodząc dobro- 
byt. zabiją strejki. Durat zapewniał, że reforma 
powoła do życia przedewszystkiem związki drob- 
nych właścicieli, fabrykantów, oberżystów, rolni- 
ków, którzy będą najlepszą przeciwwagą dla „krzy- 
kaczów*. W ogólnych więc zarysach przy takim 
nastroju przechodzi przez obie izby i zostaje ogło- 
szone 21 marca 1884 roku prawo szerokiej swobo- 
dy syndykatów. 

Tekst jego jest dosyć długi: usuwa dawne 
dekrety i odpowiednie paragrafy kodeksu karnego, 
wyszczególnia zakres działania, objaśnia formę le- 
galizacji i stosunek do władz. Dla nas jest cie- 
kawą zasadnicza teza. „Syndykaty lub stowarzy- 
szenia profesjonalne, złożone więcej niź z dwu- 
dziestu osób, poświęcone jednemu fachowi, jedne- 
mu rzemiosłu, lub pokrewnym (coanexes) zajęciom 
mogą być zakładane bez zezwolenia rządu*. Jako 
cel postawiono „badanie i obronę interesów eko- 
nomicznych przemysłowych, handlowych i rol- 
nych*. Jako jedyny warunek — zawiadomienie 
prefektury o charakterze, składzie i działalności 
syndykatu. Prawo to zostało zaopatrzone w cyr- 
kularz ministra spraw wewnętrznych do prefektów, 
w którym wytłomaczono intencje rządu i poglądy 
ciał prawodawczych, przyczem komentarze są mo- 
żliwie łagodne i przychylne. Tak np.: „pokrewne. 
zajęcia* ma być rozumiane do tego stopnia Szo- 


roko, że dozwolonem jest organizować się robotni- 


kom, zajętym wspólnie przy budowaniu portu, 
okrętu, domu i t. p, trawo nie kryło w sobie ża- 
dnego dwuznacznika lub niedomówienia, lecz na- 
dawało pełną wolność w nowem życiu dla syndy- 
katów. Skorzystano z niej na razie tak, jak prze- 
widywał prawodawca, a potem — jak nie sądzili 
nawet obdarzeni. 

A więc pierwszym i natychmiastowym skut- 
kiem była wdzięczność i obniżenie nastroju rewo- 
lucyjnego robotników. Szereg następujących ko- 
lejno kongresów „prosi, życzy sobie, pragnie*. 
Dopiero po kilku latach będzie „chciał, wymagał, 
Żądał*. Jednocześnie okazało się, że ogólne zado- 
wolenie wcale nie jest dobrym agitatorem: syndy- 
katów nowych organizuje się mało, przyrost człon- 
ków jest niewielki. Przykładem wystarczającym 
będzie zaraz pierwszy kongres w Lugdunie z 86ro- 
ku t. j. w dwa lata po ogłoszeniu prawa. Zjecha- 
ło się 109 delegatów. Budżet kongresu wynosił 
10123 franków, z czego 5 tysięcy dał rząd, 4 ty- 
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"siące rada municypalna, a' reszta 1123 franków - "bez. użytku przy. wspólnym zarządzie. W. prze- 


pochodziła ze sprzedaży broszurek, ze składek 
w dziennikach i pomiędzy robotnikami. Uuhv 
lone zostają z ważniejszych następujące rezolucje. 
_1-0. Projekt federacji syndykatów robotniczych (je: 


/ cy my 2-0. Zmiana (już!) istniejącego pra- 
"wa w przedziwnie krótkiej i naiwnej formie: „ro- 


botnikom wolno zakładać syndykaty, a syndyka= - 


tom federować się*, (za 73, przeciw 29, obojęt- 
nych 7). 8-o. Ośmiogodzinny dzień pracy (za 84, 
przeciw 8, obojętnych. 17). 4-0. Upaństwowienie 
narzędzi pracy i „każdy ma pracować według 


"swych sił, a otrzymywać według swych potrzeb* 
Dyskusja równie była 
płytką, jak lakonicznemi uchwały. Wszystkie te: 


(prawie jednomyślnie). 


echa socjalizmu zostały przedstawione w formie 
życzeń, Kongres nie-wiadomo czy był bardziej 
jałowy, czy spokojny. Sród przyjaciół nie wywo- 
lał żadnego wrażenia, zaciekawionych przeciwni- 
ków uspokoił. Zapewne niesłusznie. Bo uwaga 
proletarjatu była wtedy przyciągnięta przez nowy 
takt, przez urodziny nowej formy ich przyszłej 
siły: powstaje pierwsza Giełda Pracy w Paryżu. 

Właściwie projekt Giełdy Pracy został przed- 
stawiony radzie miejskiej Paryża już dawniej, bo 
w roku 75, ale dla powodów nam znanych stara- 
no go się pogrzebać. Tę - ralę spełniają wszędzie 
na świecie komisje. Komisja paryska potrafiła 
debatować lat jedenaście. Dopiero, kiedy zaczęto 
obawiać się polityki mas ludowych, kiedy robiono 
ustępstwa, kiedy reforma prawa usunęła wszelkie 
argumenty oporu, — wtedy dopiero rząd zdecydo- 
wał się położyć „kamień węgielny dla gmachu 
prawdziwej pracy*. D. 5 listopada 86 r. wycho: 
dzi raport Mesureur'a, ogłaszający postanowienie 
rady miejskiej wraz z motywami konieczności tej 
fundacji. Już sama nazwa Giełdy Pracy mówi 
Jasno, czem powinna zostać nowa instytucja. Bez 
niej, według słów raportu, „istnienie Izb syndy- 
kalnych będzie zawsze zawisłem od łaski, gdyż, 
nakładając dotkliwe ciężary na robotników, zraża- 
Ją do siebie znaczną ich ilość. Trzeba więc, aże- 
by Izby posiadły lokal i biuro, gdzie każdy może 
przyjść bez obawy straty czasu i pieniędzy ponad 
siły. Wolny i stały dostęp do sal zebrań pozwoli 
pracownikom z większą dojrzałością i rozwagą 
dyskutować rozliczne kwestje, które interesują 
ich przemysł i wpływają na ich. zarobek, rozsze- 
rzy i uporządkuje środki informacyjne, korespon- 
dencję, materjał statystyczny, bibljotekę ekono- 
miezną, przemysłową i handlową, rozwój produkcji 
w każdym fachu nietylko we Francji, lecz i na 
całym świecie*. Tym razem więc kwestja była 
zakończoną. D. 83 lutego 87 roku rada miejska 
uroczyście oddaje w posiadanie syndykatów pary- 
skich nieruchomość na ul. Rousseau dla pierwszej 
Giełdy Pracy, która później (92 r.) dostała wielki, 
wygodny gmach przy ul. Chiteau-d'Kau. 
ście u siebie*, określił to Mesureur podczas solen- 
nego otwarcia, Czy mógł kto lepiej zrozumieć, 
niż robotnicy? 

I zaraz zabrano się do prac. Oprócz zasadni- 
czego działu poszukiwania zajęć dla robotników, 
Giełda posiadała bibljotekę, kursy zawodowe, 
konferencje ekonomiczne, techniczne i 
naukowe, dział „gościnności czasowej” dla prze- 
jezdnych członków i kasę, która, prawdę mówiąc, 


na razie więcej miała celów, niż pieniędzy. W każ- ' 


dym razie centralizacja oddała ogromne usługi. 
Od samego początku pozwoliła na usunięcie z srn- 
dykatów pokrewnych działów, które o ile były 
nieodzowne dla grup żyjących samotnie, o tyle 


Uchwa. - 


„Jeste-- 


ogólno-- 


ciągu kilku lat dokonały giełdy tak poważnej pra- 


cy, o jakiej nie mogła marzyć Federacja  syndy- 


polityki. Niejako automatycznie musiała powstać 
wyższa forma w rozwoju giełd t. j. nieunikniona 
ideja ich połączenia. Dla ścisłości musimy zazna- 


ekono niczne. 


Syndykalizm będzie 'teraz płynął dwoma ło- j | 


żyskami. Oddzielne fakty porozwieszane na. licz- 


bach statystyki nie są. już”dostatecznym drogo- osi 


wskazem. Dotychczas mieliśmy do czynienia z sil- 


nym prądem. ale jeszcze młodym, bez licznych 


dopływów międzynarodowej polityki i ścieśnio- 
nym ograniczeniami prawa, Nietrudno si orjen-. 
tować się w kierunku i zwrotach. Płynął po spad- 
ku konieczności, źłobił z trudem własne koryto: 


Teraz wchodzimy w jakąś deltę: wielkiej rzeki; - 
w mnóstwo krzyżujących się strumieni i kanałów, * : 


dostrzegamy. odległy horyzont. morza ludzkości 
i grzęzkie błota skrytych instynktów. Równie 


częstą jest głębia socjologiczna, jak i _mielizny' 


życia. . Potrzebna: jest mapa.- Potrzebny jest kom- 
pas. 


jak Sorel, Pellontier, Ponget, Griffuelhes, Dele- 
salle i t. d. | | 


A więc mniej więcej od roku 1890, kiedy we  - 


„katów, istniejąca oddzielnie i zamulona mętami © 


czyć, że pochodzenie jej było polityczne, a nie - 
„Ale to wymaga. przedwstępnej U- 


Tę usługę oddadzą nam komentarze, zaćzer- 
pnięte z dzieł takich ewangielistów syndykalizmu -- 
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Francji działa prawidłowo 57 Giełd Pracy, a licz- 


-ba zsyndykowanych pracowników dochodzi d' 


miljona (dokładne tablice poniżej), syndykalizm 
nie była to tabula rasa, na której wypadki wypi- 


sują dowolne sentencje, lecz posiadł już własną * 
indywidualność. Socjalizm nauczył go nienawi- - 


ści obecnego ustroju, walczyć z rządem,. przy- 
gotowywać zwycięstwo, socjalizm zorganizował go 


i wychował. Dlatego też ważniejsze zaburzenia, 


strejki, krwawe starcia rozsiane tu i- owdzie w hi- 


storji jego rozwoju, zarówno jak i ustępstwa czy- 


nione przez rząd są tłem, a bynajmniej nie prze- 
kształcającą siłą. Te czynniki nie odchylą nigdy 
od nieprzejednanego kierunku, to są  przyczynki 


a nie przyczyny jego historji. Ta kwestja jest . 


rozstrzygniętą. Daleko bardziej zawiłą jest kwe- 
stja emancypacji syndykalizmu z pod wpływu so- 
cjalistycznego. Chociaż dzisiaj wyzwolenie można 
Już nazwać również faktem dokonanym i, zapew- 
ne, bezpowrotnym, — nie było tak w całym dwu- 
dziestoletnim okresie wzrostu i przemian. Na to 
będziemy musieli zwrócić specjalną uwagę. Po- 
wstaje na końcu różniczkowanie pojęć i wewnętrz- 
ne tarcie w samym syndykalizmie, jako takim. 


A nietyle będą ważne etapy jego organizowania 


się rozmaitych czy związków, czy giełd, czy fede- 


racji, czy wreszcie ogólnej konfederacji, lecz usta- . 


lanie programu, idejologji i działalności. Stanowi- 
sko rewolucyjne względem obecnego ustroju pań- 
stwa, emancypacyjne wzgłędem socjalizmu, ewo- 


= z : 


lucyjne względem samych siebie: oto trzy wymia- 


ry nowej bryły protestu. 


| Już na kongresie syndykatów w Bordeaux le 
Bouscat w 88 r. można dostrzec zarodki zbliżają- . 


cych się zmian* Cały arsenał broni socjalistycz - 
nego obozu zostaje mocno zdyskredytowanym. 


Schyzma jest prawie. pewną. Uchwała główna 
kończy się słowami „..tylko strejk powszechny 


t.j. zupełne przerwanie wszelkiej pracy lub re- 


wolucja może posunąć robotników ku ich wy-- 
zwoleniu*. Otóż, jedynie te dwa słowa „lub re- - 


wolucja* były wzięte ze składu wychowawców 


-. «chwili bieżącej. 


. twa. 
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- socjalistycznych. 'Prawda, że przez to wytworzy- 
„ła się sprzeczność z pojęciem *„tylko strejk*. ale, 


'pomimo.zaznaczonej kadencji na pierwszem miej-- 


_Scu, syndykaty nie posiadały jeszcze ani dosta- 
- tecznej siły do samodzielności. ani odwagi do zer- 
wania. Nie miały również mówców, teoretyków, 
kierowników, którzy zdołaliby obronić rację nie- 
zależności wobe* wytrawnych wodzów socjalizmu, 
jak Lafargue, Guesde i podobni. | 
Wadi PARP R. Dołęga. 
ka BB: 43 ; 


- NAD SEKWANĄ. 
- (Korespondencja własna „Przeglądu Wileńskiego*): 
| Paryż, w listopadzie, 


-" * Wszystko móżnaby zarzucić organizatorom 

salont jesiennego prócz tego, iż nie idą śladem 

Nietylko że idą, lecz idą do tego 

stopnia bezwzględnie. że sprowadzają na siebie 
gromy prasy, krytyków i publiczności. 

Kampanję: rozpoczął tym razem list otwarty 
p. Lampuć, członka kady* municypalnej m. Pa- 
ryża pod adresem ministra sztuk pięknych. 
Punktem wyjścia listu było oskarżenie, iż jury 
salonu przepuszcza tu dzieła, urągające wszelkie- 
mu poczuciu piękna, ekstrawagancje, obniżające 
poziom sztuki francuskiej. List był jednocześnie 
wyzwaniem rzuconem cudzoziemcom, którzy jako- 
by narzucają Francji swe dzikie teorje i dziwac- 
Więc p. Lampuć woła na alarm, wzywa, by 
czyszczono stajnie augjaszowe. .. | 

Salon jesienny, instytucja młoda, powstała 
dziesięć lat temu, ma właśnie już w założeniu 
swem wypełniać lukę, istniejącą między salonem 
oficjalnym artystów francuskich, a niezależnych, 
u których o przyjęciu dzieła stanowi jedynie za- 
kupione miejsce. Założenie to odpowiadało po- 
trzebie — wiadomą jest rzeczą, iż wszelki nowy 
kierunek spotykał się zawsze z opozycją zdrew- 
niałej tradycji, Przyjąwszy ową misję opiekuń- 
czą, salon musi iść zgodnie z nią, przyjmując 
i protegując nowe siły i kierunki i nie może tym 
samym negować, dajmy na to sztuki futurystów 
lub kubistów dlatego tylko, że sztuka ta spotyka 
się z niechęcią tłumów. 

Inna rzecz, że tłumom tym przysługuje pra- 
wo reagowania na dany kierunek w ten lub inny 
sposób. I to jest jedyna droga, bowiem wrodzo- 
ny zbiorowy instynkt— najskuteczniej obala mier- 
noty, adoptując wcześniej lub później to, co go- 
dne przyjęcia. j 

„ List p. Lampuć uderzający w instytucję, był 
swego rodzaju nietaktem — że jednak to, co ón 
wyraził w głośnym proteście — nie jeden śpiewa 
sobie w duszy — że sztuka ostatnich kierunków 
rodzi widoczną opozycję — więc — starajmy się 
zbliżyć do niej i poznać tego powody. 


Mówiąc w. ostatnim swym liście o teatrze, 


zwróciłam uwagę na ruch jakgdyby wahadłowy, 
według którego pierwiastek realistyczny i idea- 
listyczny, pozytywizmu i romantyzmu zmieniają 
się wzajem. Równie jak literatura i teatr bieżącej 
chwili, znużone mglistością mistycyzmu i symbo- 
lizmu, uchodzą odeń; toż samo obserwować mo- 
żemy w sztukach plastycznych. Tak samo, jak po 
ckliwej epoce mdłych naśladowców Fragonarda 





| 


„a Boucher przyszedł Dawid z6 zwrotem do klasycy- 


zmu i żądaniem pelnego rysunku (inna rzecz, 'że 
sposób ujęcia był tu fałszywy), tak też po rozwi- 
chrzonym impresjonizmie przyszła sztuka Cezan- 
ne'a i Gauguin'a, przekładając nad złudę «światło - 
cieni i efektów plain*airu — silną budowę 'kompo- 
zycji i rysunku, nad piękno barwnej plamy—silne 
ujęcie płaszczyzn, oraz syntezę i jedność linji. 
Stąd krok już tylko do prześladowanego i okrzy- 
<czanego kubizmu. 

Kubiści — wychodząc z zasady, że wszystko 
trzeba traktować z równie bezwzględną sumienno- 
ścią, nie dając przewagi jednym przedmiotom nad 
drugiemi, wszystko raczej jako zetknięcie się płasz 
czyzn, które modelują się w przestrzeni w for- 
mach gieometrycznych — kubiści właściwie tylko 
rozwijają i formułują zasadnicze cechy sztuki Ce- 
zanne'a i Gauguin'a, dążącej przeż syntezę linji 
i kompozycji do możliwej prostoty. Dając sztuce 
walory trwałe, wejdą oni-do historji jej —— mimo 
wszelkie opozycyjne głosy pp. Lampuć et con- 
sortes. | | 

Winą natomiast kubistów jest, iż przenoszą 
punkt ciężkości z koncepcji samej na jej wykona: 


nie, nie zachowując nieodzownej równowagi mię- 


dzy temi zasadniczemi punktimi. Sposób technicz- 
ny, t. j. środek staje się wskutek tego u większości 
celem — stąd metodyczność i swego rodzaju do- 
gmatyzm, zgubny zawsze dla sztuki. Wyradza to 
akademizm — choć w innej formie niż pseudokla- 
sycyzm dawnej epoki — niemniej jednak groźny 
jak tamten. Tu i tam poświęca się doktrynie 
ideję i treść, to, co daje bezpośrednie odczucie 
piękna. | | 

Naturalnie nie mówię tu o wszystkich. Są 
tacy, którzy widzą szerzej, czują silniej, mimo 
metodykę — dają wizję świeżą i pełną. Takim 
jest Metzinger, Le Fauconnier, w części — Vera, 
Lhote, oraz pokrewny im duchowo Dunoyer de 
Segonzac. 

szanując zasadę swobody wypowiedzenia się, 
jako jedynej drogi rozwoju myśli twórczej — pra- 
gnę i sztukę futurystów traktować bez wszelkich 
uprzedzeń. i | 

Wstrętnym jest wszelki szowiniam, wszelkie 
zamykanie się w określonych ramkach, tarasowa- 
nie szczelne drzwi adorowanej przez się kapliczki. 
Na futurystów nie napadam. Nie napadając je- 
dnak, pozwolę sobie wyrazić osobisty swój pogląd. 
Czytałam niedawno wydany manifest Marinettiego 
(oficjalny obrońca futuryzmu, niby nowy Ruskin 
dla prerafaelitów). Autor. manifestu każe nam 
oglądać idealne linje, idące ku nam od przedmio- 
tów i przecinające je i przekonywa, iż jedynie go- 
dnem sztuki jest utrwalenie zapamiętanego wraże- 
nia przedmiotu nie zaś jego obrazu, błyskawicowy 
moment, jaki nam po przejściu swem zostawiają 
osoby i rzeczy. 

'Tłomaczy on w ten sposób racje aperspekty- 
wiczne owych domów w pejzażach futurystów, 
lecących gdzieś w przestrzeń i t. p... 

Czy kiedyś, z czasem, zmysły nasze rozwiną 
się dla przyjęcia podobnych wrażeń — nie wiem, 
dziś jednak — sztuka tego rodzaju jest nam obcą 
i nie ma gruntu pod nogami. Szybować śród nie- 
realnych idei może tylko duch ludzki, oddawać je 
i przyjmować — jedynie taka sztuka abstrakcyjna 
jak muzyka, w części zaś—na tej samej zasa- 
dzie—architektura (poddając wrażenia). Natomiast 
nawet słowo pisane będzie niekompletnym, zbyt 
brutalnym znakiem, a cóż dopiero próba realizacji 
utrwalenia na płótnie wrażeń wzrokowych, choćby 
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pore: niewiedzieć jakie gamy i fugi chromatyczne 
arw. 

Nie jeden zapyta, dlaczego powstają podobne 
dziwactwa? Odpowiedzi szukaćby trzeba w części: 
w niesforności i niepokoju ducha ludzkiego — 
w części — w charakterze naszej małotwórczej 
epoki. Brak wewnętrznej, samej przez się idącej 
podniety, oraz potrzeba wyodrębnienia się — skie - 
rowują częstokroć artystę ku szukaniu oryginal- 
ności, a nawet chorobliwej ekstrawagancji. 

Inną cechą obecnej epoki—są uporczywe 
studja w muzeach. Może i tutaj przyczyna po- 
dobna — chęć zapłodnienia zamierającej twórczości 
gienjuszem wielkich epok. Niechcę przez to rzec— 
by studja w muzeach były rzeczą niepotrzebną. 
Bynajmniej. Są one nieodzowne, uważne śledze- 
nie nieprzerwanej nici wiecznego piękna, idącej 
przez wszystkie czasy wielkich epok — pogłębia 
niezmiernie, Lecz tu— warunek. Trzeba te rze- 
czy znać, śledzić, niewolno ich jednak niewolniczo 
naśladować, bowiem adoptowanie cudzej idei mści 
się; kto z niej czerpie niewolniczo, ten twórczość 
swą zabija,—gdyż to łylko, co samo z siebie wychodzi, 
ma tstotną wartość. 

Tymczasem w obecnej epoce jesteśmy świad- 
kami ustawicznego wzorowania się. Dziś—sztuka 
egipska, jutro—:asyryjska, tu — powrót do klasy- 
cyzmu, tam — ubieganie się za minjaturowym 
wdziękiem Tanagry, za wytwornym rysunkiem 
waz etruskich i greckich, bądź znów czerpanie 
z prymitywów, trecencistów, bizantyku; innych 
pociąga niespokejna linja sztuki meksykańskiej, 
tam bajkowość minjatur perskich lub subtelne 
wyrafinowanie induskiej prasztuki, nie mówiąc już 
o konturewości syntetycznych estampów japoń- 
skich i t. p. 

Właściwie tu, czy tam, wszędzie, gdzie sztu- 
ka zdołała stworzyć piękną i silną epokę twórczą, 
> wielkość linji, która zachwyca i uczy. Trze- 

a jednak szukając, stać na własnym gruncie. 

Cezanne i Gauguin np., a z żyjących—Matis- 
se, Van Dongen i Otton Fries—to jednostki silne, 
na których młodzi artyści mogliby się bądź co 
bądź oprzeć z warunkiem, by zechcieli wniknąć 
w istotę ich twórczości, a nie czepiali się owych 
kapliczek zewnętrznie i powierzchownie. 

Niestety — częściej widzimy tylko naśladow - 
ców i dlatego sztuka nowa nuży, a zwiedzenie 
salonu przygnębia, miast budzić w nas uczucie 
piękna. | 


W. Kiślańska. 


Ślepy Orzeł. 


Na skalistej przełęczy, ponury i gniewny, 
Orzeł pióra nastroszył i zmrużył powieki... 
Świt się palił na niebie różany, niepewny, 

I spowitej w mgły ziemi słał uśmiech daleki... 


Orzet czekał na Słońce. On leciał tu co dnia, 
Gnany dziką, bezbrzeżną, obłędną tęsknotą 

Za jutrzenką promienną, wyśnioną i złotą, 

Co mu gasła w pomroce złej, czarnej jak zbrodnia! . 


Hej! on kochał to słońce do szału! bez granic! 
Ponad burz rozhukanych muzykę wichrową! 


_ PRZEGLĄD WILEŃSKI — 
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Ponad piorun skrzydlaty, nad krew purpurową, 
Ponad turnie rodzone, nad złomy krzesanic! 


Jemu śpiewał i wiedział, że ono go stuchą! 

Któż prócz słońca zrozumie, co orzeł — pan kracze? 
W skał się żleby tuliło kóz plemię żebracze, | 
Gdy od szumu piór cisza wstrząsnęła się głucha! 


Ale przyszedł dzień jeden, dzień straszny, jak zmory, 
Kiedy słońce nie wstato... Ptak czekał zdumiony... 
I zakrakał, aż głaźne zachwiały się trony! 
Ciemno... Tęcze zczerniaty... Zagasły kolory... 


Dart szponami mech siwy i wołał i błagał!.. 

Aż się rzucił w otchłanie, w tę noc, oszalały, 

Pierś rozbijał o zimną, milczącą pierś skały!.. 
Potem zadrżał, bo poznał, że z śmiercią się zmagat.. 


Oto ze dna, z otchłani, wstał lęk—przerażenie, 
Szedł i lodem pościnał krwi żywej strumienie... 
Lęk, co kiedyś, o dawno, wysoko, na grani, 

Wyjrzał z oczu przed panem chylącej się tani... 


Rozpacz, rozpacz! (Gdzie lot mój z wichrami 
w zawody? 
Gdzie mój szał rozhulanej, przepastnej swobody? 


- Gdzie mój sen, co rozpalał pioruny na niebie? 


Cisza... Słychać jak wichry wołają na Siebie... 


Słońce! Słońce! twarz odkryj na chwilę jedyną! 
Słyszę pieśni — hejnały, co Tobie w cześć płyną! 
Czuję tutaj, na sercu promienie — Twe gońce!.. 
Słońce! Słońce! Miej litość! Ja kocham Cię! Słońce! 


Cisza. —Jeno po głazach siklawy w dal huczą... 
Jeno szelest chmur ciężkich, co kędyś się włóczą... 
Może która, szalona, śmie iść tu z pociechą?! 
Ha, jak dziwnie, szyderczo, zaśmiało się echo! 


Na skalistej przełęczy, spowity w mgły, chmury, 
Co mu szponów sięgają... surowy, ponury — 
Umęczony tęsknotą bez granic i końca, 

Ślepy orzet, król—nędzarz, darmo czeka słońca... 


Wanda Madźiałkbóśku, 


Z mego notatnika. 


Terror moralny. 


Księża nie dają rozgrzeszenia za czytanie 
„Głosu Wileńskiego *. 

Fakt sprawdzony. 

Dlaczego? „R 

O to należałoby spytać spowiednika. Praw- 
dopodobnie sam byłby w kłopocie, gdyby zmu- 
szony był na to pytanie odpowiedzieć publi- 
cznie. 

W siedmiu numerach „Głosu Wileńskiego*. 
które wyszły, — najgorliwszy inkwizytor nie znaj- 
dzie niezego, co by obrażało uczucia katolickie, 
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co by zaczepiało dogmaty lub obrzędy kościoła 
_ katolickiego. Rzecz prosta. Gazeta była wyda- 
wana przez Polski Komitet Demokratyczny w ce- 
-lach popierania kandydatury adw. Krzyżanowskie- 
o i zwalczania ugodowo-endeckiej. kandydatury 
(s. .Maciejewicza. Była to: więc akcja polityczna, 
_w założeniu swem nie mająca nic wspólnego z kwe- 


Ale „Głos Wileński* występował ostro prze- 


/ -ciwko klerykalizmowi, przeciwko nadużywaniu 


ambony. dla celów politycznych i przez to ścią- 
_gnął na się gniew duchowieństwa. - -- 


_ Gmiew zaś jest, jak wiadomo, złym doradcą. 


Szczególniej dla kapłana. 

Jeżeli dewotka nie rozróżnia istoty wiary od 
sutanny — dziwić się temu nie można. Ale ksiądz 
- rozumie chyba doskonale, że nawet fanatyczny 
katolik może być przeciwnikiem kandydatury po- 

selskiej ks. Maciejewicza. i | 

Czy ma więc prawo moralne spowiednik od- 
mawiać rozgrzeszenia za czytanie pisma jedynie 
na tej podstawie, że kierunek jego nie jest. dlań 
sympatyczny? Czy nie jest to niegodziwem na- 
_dużywaniem konfesjonału, wyzyskiwaniem poboż- 
ności ludności wileńskiej dla utrwalenia. wpły- 
„ wów stronniczych? | | 
. Laury ks. Łozińskiego nie dają spokoju na- 
"szym teokratom. Pragną go widocznie naślado- 
wać. Powinni jednak wiedzieć, że wyklęcie „za- 
raniarzy* nie tylko nie zaszkodziło temu ruchowi 
ludowemu, ałe przeciwnie wzmogło jego rozgłos 
„i popularność. Surowemi zakazami i anatemami 
nie zatamować budzącego się krytycyzmu w ma- 
sach. Represje moralne wywołują tylko rozjątrze- 
nie i niechęć do bezwględnych kontrolerów sumie- 
nia ludzkiego. | | 

Nie o skutki praktyczne zresztą nam chodzi. 
O to powinni dbać obrońcy kościoła, bo kościół 
przedewszystkiem na takiem postępowaniu swych 
sług wyjdzie najgorzej. 

Nam chodziło jedynie o ujawnienie faktu po- 
wyższego, jako malującego oblicze właściwe kleru 
wileńskiego. | | | 

Jeszcze jeden przyczynek charakterystycz- 
ny — nic więcej. | 


„Wilno z przed stu lat.* 


Jeżeli któ jest ciekaw, jak wyglądało Wilno 
przed stu laty, niech nabędzie album pod tytułem 
obity wydane przez księgarnię J. Zawadz- 

iego. 

Rzadko można się spotkać z wydawnictwem, 
tak wytwornem i artystycznem. Nie dziwota zre- 
sztą, skoro się zważy, iż nad szatą jego zewnętrz- 
ną czuwał Ferdynand Ruszczyc. 

Okładka, winjety, układ, słowem to wszyst- 
ko, co wyszło bezpośrednio od artysty stanowi 
niewątpliwie drogocenną oprawę albumu, złożone- 
go z dwudziestu reprodukcji fotograficznych akwa- 
rel Smuglewicza. > 

Oryginał albumu znajduje się w zbiórach 
Muzeum Narodowego w Krakowie. Dzięki zabie- 
gom p. Wacława Gizbert-Studnickiego, archiwarju- 
sza m. Wilna, poczyniono zdjęcia z tego cennego 
zabytku i w następstwie powstało dzieło, o któ- 


" rem mowa. 


Przesuwają się więc przed naszemi oczami 
fragmenty starego Wilna, dawne mury i baszty, 
których smutne resztki można dziś jeszcze oglą- 
dać, pałace, kościoły, malownicze okolice. 
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Ściśle naukowy komentarz do tych widoków 
czasów minionych ułożył p. Studnicki, zużytko- . 
wawszy doń cenny materjał, jaki stanowi praca 


„prof. Homolickiego z r. 1842. 


Portret Smuglewicza, jego charakterystyka 
pióra. p. St. Peszki, znawcy dziejów malarstwa 
polskiego, wreszcie komentarz graficzny, z ozna- 
czeniem na planie Wilna położenia murów wileń- 
skich: i bram przed ich zburzeniem — uzupełniają 
album, nadając mu cechy dzieła trwałego i wy= 
czerpującego. | AR 

inicjatorom i wykonawcom tego wydawnie- 
twa należy się. szczera wdzięczność nietylko ze - 


" strony miłośników starożytności. Cały ogół wy- 


kształcony nioże być dumny z dokumentu, świad- 
czącego chlubnie o jego poziomie kulturalnym. 

„Oczywiście, pod warunkiem, że potrafi ocenić 
wysiłki wydawców i zapewni im powodzenie ma- 
terjalne. | 

Zważywszy, że album zostało odbite w ilości 
500 egzemplarzy numerowanych, oraz że cena je- 
go jest nader umiarkowana (8 rb.) — należy się 
spodziewać, że cały nakład się rozejdzie nie- 
bawem. ! 

Zachęci to niewątpliwie. wydawców do wzmo- 
żonej działalności w tym kierunku. 


Tacz., 


nm z z 


TEATR ZIMOWY. 


Powodzenie bieżącego sezonu teatralnego zda- 
je mi się być utrwalonem. Pewne obawy, któreś- 
my mieli z początku, a których nie wypowiada- 
liśmy ze względu naiście sarnią płochliwość naszej 
opinji — znikają wobec coraz pełniejszej widowni 
i rosnącego zainteresowania się grą artystów 
i sprawami teatru, jakie da się zauważyć w mie- 
ście. | 

Zasługa to z jednej strony dyrekcji, pracu- 
Jącej energicznie nad repertuarem i reżyserją po- 
szczególnych sztuk, z drugiej zaś — publiczności, 
która coraz tłumniej odwiedza gmach po-cyrkowy. 
Owacyjne przyjęcie, jakiego doznały (zupełnie za- 


służenie) ostatnio wystawione rzeczy, nieprzecię- 


tnie dobra gra artystów, obecność w teatrze coraz 
szerszych warstw doniedawna szczupłej liczebnie 
inteligiencji wileńskiej—wszystko sprzyja sprawie 
popularyzacji naszej sztuki dramatycznej. Zarów- 
no, jak sukces sezonu, wzrasta i powodzenie po- 
szczególnych premjer. Kulminacją była , dotych- 
czas „Warszawianka*. Podobnie i tydzień ostatni 
miał swe kulminacje. Lecz zanim przejdziemy do 
„Otella*, „Gry serc", i ostatnio granej, zawsze do- 


skonałej arcykomedji Fredry „Damy i Huzary* — 


poświęcimy słów kilka premjerze, o której nie mo- 
gliśmy napisać w swoim czasie. 

Wystawiono „Samsona i Dalilę* S. Langego 
z p. Czarnowskim w roli głównej. 

Dobra i poważna gra młodego artysty tryum- 
fowała wszędzie, gdzie autorowi brakło istotnej 
głębi, ustępującej miejsca efektowi sceny. W ob- 
sadzie głównych ról „tragifarsy*, stanowczo lep- 
szej w momentach komedjowych, niż tragicznych, 
wymienię p, Bilińską, p.p. Szarkowskiego, Skąp- 
skiego, (dobrego w typie, lubo zbyt monotonnie 
„robiącego* jednego z notorycznie znanych w War- 
szawie dyrektorów teatralnych) — i Bielicza, mło- 


dego aktora, który z dużą dozą humoru i dosko- 


nałej obserwacji zagrał... młodego aktora. 


„Otello* nie zrobił kasy. | 

Zachwyca się wprawdzie szersza publiczność 
Szekspirem, przyznaje mu prawo do nieśmiertel- 
ności i chętnie na takową wystawia platoniczny 
patent; woli jednak oglądać go rzadko, natom ast 
wybiera spółezesność. Dziwić się temu trudno, 
choćby dlatego, że fabułę sztuk Szekspira zna 
prawie każdy przeciętnie oczytany człowiek, więc 
np. „Otella* zna jeśli nie ze sceny, to go ogląda 


oczami tradycji, wydaniem książkowem, wreszcie - 


echem wielkiej gry aktorskiej. "Fa jedna pozosta- 
je dla szerszej publiczności, jako główna atrakcją. 
Wielka też gra może pociągnąć jedynie wielbicieli 
Szekspira, który, jak to zauważyłem niejednokro- 
tnie, kochają go: w książce, lecz unikają na scenie. 

Było tak i u nas, 

boć nie wystawe, nie zespół tym razem — 
przeciętny—nie popis ogólny techniki. 

Tylko Knake-Zawadzki, Otello. Był -czułym, 
wspaniałym, groźnym, strasznym naprzemian; im- 
ponował wielkością giestu, postawą, głosem, eałą 
pamą środków wielkiej rutyny i wielkiego ta- 
entu. 

Jakże bladą, nikłą Desdemoną była p. Mos- 
towska! 

Wobec kolorowego, plastycznego Ottela ginęła 
w perspektywie; w promieniu głosu Knake 
Zawadzkiego--głosu, który ma w sobie spiż i mięk- 
ki aksamit—spawiała wrażenie ujemne, recytując 
rolę bezdźwięcznie, bez liryzmu i bez szczerości. 

Wyróżniali siy w zespole: pani Podgórska 
(Emilja) i Cornobis (Jago). 

% 
* * 

Tajemnica artystycznego wieczoru teatralne- 
go budzi trojakie echa: potrąca dusze twórcy, ak- 
tora i widza. Pierwsza z natury rzeczy objawia 
nam się zawsze — w większym, lub mniejszym 
stopniu, szczerze, czy fałszywie — to rzecz inna. 
Duszę odwórcy—aktora widujemy rzadziej. Ginie 
często za ścianą szablonu teatralnego. Najrzadziej 
widujemy nasze własne dusze—my, widzowie, sie- 
dzący w krzesłach, lożach i fotelach... Najrzadziej 
bo często się zdarza, że nie dano nam uczuć szcze- 
rości i mocy, że nie dano poczuć piękna i najwię- 
kszej rozkoszy jaką może dać teatr, — rozkoszy 
spółtworzenia. 

Do wyjątkowych tedy wypadków, pozostają- 
cych trwale w pamięci, należą wieczory, gdy 
wszystkie te struny dźwięczą jednocześnie, jak 
Bdyby głosy trzech obcych dusz zabrzmiały spo- 
em. 

Są to wieczory harmonijne i estetyczne. Do- 
konywa się wówczas nieraz przewartościowanie 
zasług. „Gra*, ta dziwna sprawa chwili, czar złu- 
dzenia, owianego tchnieniem talentu, staje obok 
myśli autora, jako siła równorzędna; gdy zaś gra 
artysty wystrzeli tak wysoko, zabrzmi, tak mocno, 
że potrafi porwać nas silniej, niż wszystkie obje- 
ktywne walory dramatu — mimo, że na nim się 
opiera i w nim zamyka—wypadnie ją uczcić prze- 
dewszystkiem, postawić na miejseu zaszczytnem— 
choćby dlatego. że autorowi pisanego słowa danem 
jest trwanie, świadectwo realne i głębokie — zaś 
życie kreacji, to moment tak krótki, tak zawodny, 
że nic go utrwalić nie zdoła krom chyba wadzię- 
cznej ludzkiej pamięci. 


— Boć nie wzruszenie przelotne? SJ 
O takiej chwili chcę pisać, taki irrealny zgo- 
ła, bo praktycznie niewypłacalny dług chćę tu 
przypomnieć: Wa AR» | £; 
Należy się on p. Arkawinównie. P. Arkawi- 
nówna obudziła najszczerszy zachwyt w „drze 
serc*. Nie wiem, czy to był wyjątkowy wybuch. 


jej wielkiego talentu; nie wiem, czy kiedyindziej 


zagra tak samo. | | 
Tak samo? Chyba. niemożliwe. I dlatego. 
chcę jej podziękować w imieniu swojem i wszyst- 
kich, dnia tego obecnych w teatrze: za to, co nam 
dała. 51 >od Noni PAC 
A dała nam zapomnienie, że patrzymy na sce- 

nę, zapomnienie, że oglądamy „sztukę”, zapomnie- 
nie wreszcie, że słyszymy cudze słowa, które 
z roli mówić wypadało. są | j 
P. Arkawinówna dała nam grę serca, tak praw-. 
dziwą; tak piękną w swej prostocie, że nie widzę 
potrzeby ochładzania jednem choćby zastrzeże- 
niem wzbudzonego przez nią na widowni uczucia. 
"Na imię mu: entuzjazm. a 


Sztuka Kiedrzyńskiego posiada mnóstwo błę- 
dów obok niezaprzeczonych dowodów talentu, i to 
talentu silnego i żywego. PRS 

Rażą—zaznaczę na wstępie — całe fragmenty,. . 
w których widzę specyficzną fakturę rosyjską, 
nawał „principjalnych* frazesów, brzmiących u nas 
dziwnie obco. A: 

Razi np. taka postać Morskiego, z którą się 
porał zawzięcie p. Czarnowski. Utalentowany ten 
aktor, nie mógl jednak nic poradzić autorowi, któ- 
ry mu kazał gadać uparcie, wychodzić i wchodzić 
coraz to przez inne drzwi, plątać się po scenie 
i za sceną, wreszcie brzdąkać na gitarze (Oh, ta 
gitara!) ) | żb sę 

Rozumiemy, zdaje się, Kiedrzyńskiego, poj- 
mujemy, co chciał wyrazić w postaci Morskiego, 
przeciwstawiając idealizm jego i szlachetność pra- 
wie melodramatyczną zimnemu racjonalizmowi Ra- 
dwana. Poco jednak szlachetny (soit) życiowy 
bankrut Morski tuła się bezdomnie między kuli- 
sami i dlaczego to tułanie się właśnie ma wytwo- 
rzyć Stimmung—nie rozumiemy. Jeśli to ma być. 
między innemi nastrój, to jest całkiem chybiony. 

Do chybionych również pomysłów autora za- 
liczę sytuację, gdy spokojny, wstrzemięźliwy 
w ekspansji, zimny europejczyk—Radwan — ucina 
sobie ot, taką paroarkuszową rozmówkę 0 czem? 
o życiu, o sile, o czynie i t. d. — i to z kim? 
Z Morskim. Jak? W kapeluszu i paltocie, natych- 
miast po przybyciu do domu Orczyńskich. 

Do podobnie nieudanych pomysłów dodam 
pasowanie syna podupadłego szlachcica na... tele- 
grafistę. zr 3 
Ze sztuki dowiadujemy się, że stary Orczyń- 
ski ma koło czterdziestu tysięcy — jak na głuchy 
partykularz, nie tak znów mało. Nie rozumiemy, 
czemu Orczyński junior, rastaquoćre i karjerowiez, 
obrał sobie tę właśnie specjalność, RA OAZA 
nawet w stosunkach małomiasteczkowych. 

Pominę szereg niekonsekwencji w  poszcze- 
gólnych rolach i budowie sztuki. Rzecz jest na- 
pisaną mimo wszystko wysoce . scenicznie; u mło- 
dziutkiego autora Świadczy to niewątpliwie o ta- 
lencie. | 

Niektóre zaś momenty, zwłaszcza rozwój i na- 
tężenie scen miłosnych — liryczne duo [reny 
i Romana—są pisane ze szczerym, pięknym ogniem 
prawdziwego uczucia, | 
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"W niełatwej swej roli p. Węgierko (Romek) 
ujmował zapałem i młodością. W trudnych sce- 
nach z Ireną (p. Arkawin) nie miał ani jednego 
fałszywego akcentu. Jego „dziewiczość* płynąca 
z roli nie kolidowała bynajmniej z dziewiczością 
sceniczną: owszem, oczywisty brak rutyny aktor- 
-. skiej dodawał tu specjalnego wdzięku sympatycz- 
nemu artyście. | 

P. Klimontowicz stworzył typ silny i dosko- 
nale pojęty. P. Pawłowski (syn)— podbijał, jak zaw- 
sze, śmiałością i pewnością gry, lubo w pewnym 
stopniu pogłębia nieco błędny rysunek autora: dał 
mianowicie na wstępie tak charakterystyczny, ale 
sympatyczny typ andrusa, że wydobyć z niego 
_ pod koniec zimnego rastaquotre — nie potrafił. 
Stąd pozostaliśmy ostatecznie w niepewności: 

— QOrczyński junior — kto zacz? 

„.. Panie: Dąbrowska, Śniatyńska, Czaplicka, 
Zółkowska,—panowie: Kiernicki (Orczyński ojciec) 
Rolicz, Bielicz (szczrze komiczny), Zabielski-- wy- 

wiązali się dobrze z zadania. 
* sg bd 

Premjera komedji Fredry „Damy i Huzary * 
dana w niedzielę, 4 listopada, była wielkim suk- 
cesem artystów i dyrekcji. Poza epilogiem pióra 
p. Skąpskiego—skreślonym literacko dobrze, lecz 
stylowo nie wiążącym się z nastrojem sztuki—nie 
widziałem usterki ani jednej. Grano doskonale. 

Cały zespół-z przewybornym majorem, p. 
„Knake-Zawadzkim, na czele, był bez zarzutu. 
Panie: Wrześniowska, Miller, Sachnowska 
(zwłaszcza ta ostatnia) były stylowe i karykatu- 
ralne bez szarży (siostry majora); miłą Zosią by- 
ła p. Wojciechowska; doskonałe trio subretek two- 
rzyły panie Czechowska, Galińska i Rajska. 

Towarzysze broni majora — pp. Norski i Bo- 
rowski—mieli momenty doskonałe; suto oklaski- 
wano p. Jerzyńskiego, przewvbornego w roli ka- 
pelana. Wreszcie stare huzary — pp. Szarkowski 
i Sarnowski—tworzyli dobrą parę służbistych or- 
dynansów. 

Złoty humor Fredry porwał nas i rozweselił. 
Wychodziliśmy z teatru z uśmiechem T uznaniem 
dla naszej drużyny artystycznej. 

Sezon w pełni. 


, 


Zdzisław Kleszczyński. 





PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Henryk Bergson. Kwolucja twórcza. Str. 305 w 8-ce. War- 

szawa 1913 r. tłomaczył dr. Florjan Znaniecki. Nakładem 

„Towarzystwa Literatów i Dziennikarzy Polskich*. Skład 
główny u Gebethnera i Wołlffa. 


Już od lat kilku inteligiencja całej Kuropy 
zwraca uwagę na filozoficzną twórczość Henryka 
Bergsona. Pierwszym pionierem kultu dla niego 
był u nas Stanisław Brzozowski. W całym szere- 
gu płomiennych artykułów cytował on nazwisko 
Bergsona, jako przełomowy punkt w rozmyślaniach 
nad problemami poznania ludzkiego. Dzięki też jego 
artykułom ukazał się szereg rozprawek, które 
omawiały z różnych stanowisk twórczość Bergso- 
na. Pierwszą pracą na szerszą skalę była rozprawa 
dr. Biegeleisena, później pisali u nas o Bergsonie 
Dawid, Heryng, Grużewski, Sobeski, Leśmian, 
Rzymowski i Kurcjusz. Zjawiły się też przekłady 
jego drobniejszych prac, a mianowicie: „Wstęp do 
metafizyki* przełożył Kazimierz Błeszynski, Pod- 
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stawowa jednak praca „Kwolucja twórcza* nie 
znajdywała takiego wydawcy, któryby chciał „ry- 
zykować* fundusz na wydanie książki filozoficz- 
nej. Wiadomo jest bowiem, że u nas książek z za- 
sady się nie kupuje. A jeszcze, gdy. chodzi o rzeczy 
poświęcone filozofji. 

Brak przekładu odczuwano powszechnie, ale 
nikt nie kwapił się, by przyswoić naszej litera- 
turze dzieło, które cytowano, omawiano, dyskutowa- 
no. I dopiero trzeba było iniejatywy Jana Loren- 
towicza, by Towarzystwo literatów i dziennikarzy 
wzięło na siebie koszty” wydawnietwa. Tłomacz 
też się znalazł, gdy znalazły się fundusze. Za- 
szczytnie znany ze swoich studjów filozoficznych 
dr. Florjan Znaniecki przełożył dzieło Bergsona, 
spełnił tym czyn bardzo pożyteczny, gdyż uprzy- 
stępnił dla wielu tajemnicę tego uroku, jakim oto- 
czone jest imię autora „Ewolucji twórczej*. Prze- 
kład jest wierny i nie uchybia niegdzie wzorowej 
polszczyznie, co trzeba dodać jest u nas rzadkością. - 
Zresztą nie w tym dziwnego: wszak „Towarzystwo 
literatów i dziennikarzy* położyło swoje żyro pod 
przekładem dr. Znanieckiego. | 

Za inicjatywę przekładu należy się wdzięcz- 
pość Lorentowiczowi, za wydawnictwo zaś „Towa- 
rzystwu literatów i dziennikarzy*. Polska czyta- 
jąca publiczność dzięki przekładowi książki Berg- 
sona może się bezpośrednio informować u źródła 
tak co do zachwytów, jak i sądów ujemnych. 
Wielu jest bowiem takich, którzy uważają rozmy- 
ślania Bergsona za poetyckie koncepcje i odma- 
wiają im miana naukowości. Wielu jest też nato- 
miast, którzy uważają racjonalny system my- 
ślenia za wyzwolenie z pęt materjalizmu filozo- 
ficznego, za zwycięską reakcję przeciw uroszcze- 
niom czystego intellektualizmu, sensualizmu raz 
darwinizmu. | 

Bergson podkopuje fundamenty mechanistycz- 
nego poglądu na świat zwalczaniem biologicznych 
teorji, które stawiają tezę samego doboru wraz 
z walką o byt, jako jedynego czynnika rozwoju. 
Twierdzi on, że woluntarystyczny pierwiastek od- 
grywa rolę w kształtowaniu się organizmów.. Na- 
zywa go on „elan de vie*. Stosuje później na 
wszystkie dziedziny poznania tę samą kategorję 
„elan de vie* i uważa nawet, że wiedza metafi- 
zyczna jest możliwa do opanowania przez czło: 
wieka. 

Kto ciekaw całego splotu idejologji Bergsona, 
kto ciekaw jest jego koncepcji filozoficznych — 
niech przeczyta sobie „Ewolucję twórczą”. Znaj- 
dzie w niej całkowity obraz jego rozmyślań. Naj- 
ciekawsze stronice książki—to krytyka systemów 
filozoficznych, które panowały w nauce do Berg- 
sona. Już dla tych stronic warto zapoznać się 
z książką. Mam nadzieję, że spotka się ona 
z uznaniem. Odczuwaliśmy wszyscy brak przekła- 
du, gdy zjawił się, niech nie wyleguje więc na 
pułkach księgarskich bezczynnie. Warto jest bo- 
wiem. by niektóre ideje, stały się dobytkiem sze- 
rokich warstw myślącej publiczności. Rzadko 
zdarza się przecież książka, która myślowo zbo- 
gacić może ogół. 


Fustachy Czekalski. 


Witold Bunikiewicz.. „Złote czasy* —komedja w 3-ch aktach 
MCMXII. Wende i Sp. Warszawa, Karol Juffy, Lwów. 


Nareszcie na naszem niebie literackiem, stale 
brzemiennem w gradowe chmury smutku, w pio- 
runy przekleństw, w ulewy jęków, w śniegi na- 
rzekań i utyskiwań, w przymrozki gorzkich Szy - 


a 


20 


derstw, w odwilże cierpkiej ironji — zaszła wio-. 


senna' zmiana. Może na jeden dzień, może na 
godzinę, a może na krócej jeszcze? Nie badajmy 
na jak długo, stwierdźmy przecież z przyjemno- 
ścią, że wyczekiwany błękit przecież się pokazał, 
i że pokazał się nagle w całym uroku pogody. 


"'Tę zmianę sprawiła nieduża książeezka nie- 


znanego autora, wydana ze smakiem przez Karola 
Juffy, a nosząca nazwę „Złote czasy*. 


„Złote czasy* Witolda Bunikiewicza, to „ko- 


medja quasi-historyczna. Została napisana wier- 
szem; wierszem świetnym, wykwintnym. Czyta 


się „Złote czasy* jednym tchem od początku do- 


„ końca i mimo woli z czytania cichego przechodzi 
się do czytania głośnego. 

W pięciozwrotkowym prologu autor chwyta 

' poetycką dłonią słotną zasłonę chmur naszej du- 

szy i silnem szarpnięciem rozdziera ponurość. . 


. Podnieście ezoła! Niech radość przeziera- przez serca oschłe 
w rozpaczy i grozie! 
Niegodzien bowiem nazwy bohatera ten, który smutek 
| rozsiewa w obozie! 


Akt pierwsży od początku dzwoni figlarną 
sielankową nutą. SŚród szelestu i kolorowych mi- 
gotań kostjumów polskich i francuskich. wieku 


oświecenia poznajemy komedjowych bohaterów 


„Złotych czasów* i wtajemniczamy się w ich wa- 
żne sprawy. Atmosferę przenika subtelną woń 
zmysłowości, niewidzialnemi skrzydły powietrze 
wachluje lubieżność, miłość młodzieńcza krzyżuje 
się z zachceniem starszej namiętności, westchnie- 
nia i wzdechy unoszą się nad sceną, jak ciche 
opary i zmierzają wdzięcznie, lekko, poetycznie, 
do pogodnej nacy księżycowej w drugim akcie. 

Ten akt drugi jest prześliczny. Szemrze 
fontanna Apolina, szepcą altanowe liście, księżyc 
prześwietla ciemności nocy lipcowej jasno-zielo- 
lonem spojrzeniem. Snują się po ogrodzie białe 
cienie kobiet, pragnących uścisku, za ich tropem 
ciągną ciemniejsze sylwety mężczyzn. „W nikłym 
szalu i tiulem leciuchnym odziana, iść kochanka 
powinna iv park, na ciemne noce i kierować się 
chybko w drzew bujne gromady, w krzaków gęste 
zarośla, (Rt nawet i cienie nie zajrzą i księżyca 
nie wpadnie sierp blady... Lecz wprzódy przy- 
siąc musi grobowe milczenie*. Tak uczy w pierw- 
szym akcie kasztelanową-Telimenę przewrotny 
Markiz francuski. A oto pod szmaragdowemi 
w kąpieli miesięcznej konarami drzew „damy 
usiadają w malowniczych grupach, tak jakby ze- 
szły ze sztychów Chodowieckiego* i rozważają 
sprawy alkowiane jajo w jajo podobne do tych 
zagadnień, które pochłaniały autora „Fgaremens 
du Coeur et de l'Eesprit*, słynnego Crebillon'a 
fils'a, oczekującego—że zaznaczymy w nawiasie— 
przekładu na polski język „Sofy* ad wybornega 
tłomacza „Liaisons dangereuses*, Boy'a. 

Pośród jasnej nocy nieruchome drzewa zdają 
się przybierać kształty fantastycznie wielkich 
Phallusów, o które się chętliwie ocierają błądzące 
po parku, zanim na naradę usiądą niewiasty. 


A potem znów idą pomiędzy żywiczne pnie i od- 
mawiają ciężką wzdechami modlitwę do wszelkich. 


słodyczy patrona, do Harfilona świętego, poczem 
„Spływa z niebiosów łaska niesłychana.. Czasem 
paź malowany, czasem rycerz z baśni załopoce 
skrzydłami. Do białego rana, zawsze zajdą w kry- 
jówki kochankowie jaśni; gdy urocza Klodylda na 
wersalskim dworze świętego Harfilona wzywała 
pomocy, próżno trapiąc swe wdzięki w miłosnym 


PRZEGLĄD WILEŃSKI 


. ye 


- 


wyborze, dwuch kochanków. dostała pośród jednej 


nocy!* Słychać szepty: „Zwabiony twoich wdzię- 


ENEA, > 


ków sławioną przynętą, zapraszam między limby*.... 


„Dziś jestem zajętą!” ,. 


|. 
s a 
dać da 


Rotmistrz szuka Rozaliny, - - 


Doryda Markiza, jastrzębim wzrokiem wojewodzie —- 


czyha na pachnącą Filis... cichy, ale -gwałtowny 


ruch panuje w parku. W ten wir dostał się pan 
kasztelan, mąż wielce uczony, biegły w astrologji. . 
Wyszedł na połów gwiazd, a oto ma schwycić na: 
„iks 


niewierności żónę. „On, który wygodnie estź 
z myślą Paracelsa, Porfira, Mirandoli, Skribona, 
Agrypy, on, który nie potrzebuje opisywać swych 


odkryć, bo mu jako szlachcicowi, uwierzą na sło- . 


wo, on jest tej północy przywiedziony do mistycz- 
nego zdumienia, gdy co chwila kobietka, dresz- 


czem zmysłowym wstrząśnięta, wanie) Za 


krzewu z mruczeniem litanji pokornej do przenaj- 
świętszego Harfilona. „Słodkie nadzieje zbudziłeś 
w mem łonie, o Harfilonie!* F 
Kasztelan: Co się tu dzieje? 
Markiz: Farmazońskie sztuki! 
Kasztelan: Nic nie rozumiem 
mi twarze — (woła) Mości Markizie! 
MarktimcPstusie |) Sean (f 
„Kasztelan: ..w imię nauki, 
blą djabelskiej poczwarze. 


Markiz: Znowu duch nowy .gusła. rozpo- 


— znajome 


. 


czyna. | Pie KÓEN (OW 
Kasztelan: Zdrowaśkę mówię: W imię -Oj- 

ca... Syha.:. | AES UENIAA 
Dama: O Harfilonie, ogrodniku boski etc... 


W akcie trzecim gniewy Dorydy Kasztelano- 
wej wskutek zawodów ostatniej nocy. Rotmistrz 
uwozi Rozalinę, w której się kochał Markiz czuły 


ina posag, ważne odkrycia alchemicznej natury - 


pana kasztelana, przyznającego się zresztą: 


Jednego nie zbadałem, jedno licho ważę, 
Dlaczego miłość rozgrywa się w parze? 


Wojewodzic jest bliski posiadania Filis, sce- 
na małżeńska między kasztelaństwem i wreszcie 
arcydowcipny fina;, zalecanki pana kasztelana 
ź gitarą i śpiewem do własnej pani żony. 

Tutaj dopiero, gdy go podnieta zdjęła ero- 


tyczna, woła uczony kasztelan, mądry jak Agrypa: 


ieśmiertelność czuję! A gdy kurtyna spadnie 
ostatecznie, wiemy niezawodnie, że wszyscy boha- 
terowie tej lekkiej, jak zefir, xomedji, pójdą do 
tożnic, w ktorych dla jednej osoby zanadto obszer- 
nie, ale dla dwojga w sam raz. | 
Błahej intrygi „Złotych czasów* nie opowia- 
dam; ledwie ją zaznaczyłem, aby tylko wskazać, 
jak jest podobna w tonacji i akwarelowej barwie 


s 


do lejtmotiwów gawotów, menuetów i padwanów; 


że dzwoni w niej tętno madrygałów; że się naró- 


dziła z owej pastoreli, którą dekapitowano jeszcze 


przed straceniem Ludwika Capeta. | | 
Młody poeta polski umiał pochwycić wdzięk 
błahości, ową dworskość przeminionych czasów, 


która z wykwintnej Francji tak łatwo się prze- 


łeb utnę sza- - 


niosła w zamożniejsze sfery Polski, ową galante- 


rję, której najźródłowszym dziejopisem jest Bran- 
tóme, a zaś ostatnim Uzanne; ów czar troski je- 
dynie o przyjemność; ową ciepłą istotę miłostki 
i namiętnostki; ową sielankowość z pieprzykiem 
rozpusty; ową pieszczotliwą miękkość kotki, ocie- 
rającej się 0 rozstawione nóżki pani z- obrazu 
Garnereta, gdy ta pani siedzi w bogatym fotelu 
i pochłania skwapliwie romans, może „Angolę* 
Jacques de la Morliere'a. 


Są też w „Złotych czasach" momenty praw- 
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dziwie liryczne, w ustach dobrego aktora porywająco 


piękne, jak np. monolog - wyznanie Kotmistrza 
2 końca pierwszego aktu. OE WA. 
„Złote czasy* to utwór dużego talentu i nie- 
pospolitej kultury. Może młody autor w moty- 
wach przez się powziętych nie doszedł w ich roz- 
winięciu do cis, w każdym jednak razie jego ko- 


medja stoi wysoko w hierarchji literackiej utwo- 


rów ostatnich lat. „Złote czasy* są dziełem pierw- - 


szorzędnego poety i utalentowanego, chociaż nie- 
doświadczonego dramato-pisarza. © | 

« Wystawienie „Złotych ezasów* w teatrze po- 
_. winno być sprawą najbliższej przyszłości i ambi- 
. 'eją kulturalnych reżyserów. i 


W. Grubuńskt. 





' PRASA ROLSKA. 


— „Kultura Polska*, redagowana przez A. 
Świętochowskiego daje zwięzłą charakterystykę 
minionych wyborów warszawskich. 


3 „Przedewszystkiem — jak to już dawniej wskaza- 
liśmy — objawiło się wielkie odrętwienie polityczne. 
_ Skutkiem zupełnego rozczarowania zarówno względem 
Dumy, jak względem przedstawicielstwa polskiego, zain- 
teresowanie wyborami spadło na poziom chłodnej obo- 
jętności. W niektórych miejscowościach prawyborcy 
wcale się nie zebrali, w innych żebrali się małemi STO - 
madkami. W Warszawie, która dzięki zajadłej walce 
kogutów partyjnych, wykazywała zawsze najwyższą 
temperaturę rozpolitykowania, do pierwszej Dumy gło- 
sowało 67 proe. prawyborców, do drugiej 70, trzecia 
była w części bojkotowana, do czwartej zaledwie 50. 
Nie pomogły wrzaskliwe podniety i rozpaczliwe na-wo- 
ływania: nie pomogło bicie w wielkie i małe bębny; 
masa obywatelska pozostała martwa, jak gdyby mówiła: 
z tej urny, w której złożę moje głosy, nie wyjdzie 
dla mnie nie dobrego. 
W związku z tem odrętwieniem odsłonił się 
wielki wzrost bezpartyjności. Jest ona zupełnie natu- 
1alna w kraju niesamodzielnym i upośledzonym prawnie, 


ale niezwykła w stosunku do poprzedniego okresu wy- 


borczego. 

Dalszym objawem znamiennego położenia było 
bankructwo Nar.-Demokracji, która do trzech Dum wpro- 
wadzita swoich przedstawicieli. Stronnictwo to, które 
nigdy mie posiadało ściśle określonego programu, iniało 
przynajmniej jego pozór sam wyraz. Obecnie puzby- 
ło się nawet tego wyrazu i zastąpiło go nazwiskiem 
swego przywódcy. Dotąd był w jego słowach i czynach 
przewrotny naejonalizm, lżenie i wyszczuwanie „ino- 
rodtów*. bezkrytyczne księżochwalstwo i drapieżne ży- 
dożerstwo — teraz pozostała tylko „dmowszczyzna*, 

która, powołując się ciągle na sympatję „ogromnej 
większości* społeczeństwa, wywołała przeciw sobie wy- 
jątkowo szeroką nienawiść. 
Może najsmutniejszym objawem było ukazanie 
się niebezpiecznej dla naszego życia gromady nacjona- 
listów żydowskich, którzy zwyciężyli w wyborach war- 
szawskich. | 

Wprawdzie zwycięstwo to, które im dało 47 wy- 


borców na 33 polskich, zawdzięczają oni poczęści nie- 


zgodzie tych ostatnich i wogóle apatji naszego ogółu. 
ale wykazało ono dostatecznie ich ilość i jakość, ażeby 
odtąd społeczeństwo polskie mogło dłużej lekceważyć 
- tego wroga i nie ubezpieczać się przeciwko jego najaz- 
dowi. Nacjonalizm żydowski jest nietylko silny wielką 
masą, ale jest zuchwały, wyzywający, jawnie wrogi. 
_ Oto są główne objawy, które wystąpiły w ostat- 
'. nich wyborach. Poza faktem zwarcia się żywiołów na- 
rodowych trudno dostrzec cośkolwiek pocieszającego, 
a natomiast widać groźną chmurę*. 


Może nietyle chmurę, ile ciężki, przesycony 
trujacemi wyziewami tuman... 


— Jak wiadomo, Socjalna Domokracja wy: 
powiedziała się kategorycznie przeciwko uznaniu 
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p. Jagiełły jako reprezentanta proletarjatu. Nato- 


mias kandydaturę jego popierał usilnie t. zw. blok 
lewicowy, do którego przystąpił Bund oraz P. P. 8. 
(lewica). | | | 

. „Prawda* podaje ciekawe szczegóły o tym 
bloku. | | 


„„Bund jest organizacją wyłącznie żydowską. Na 
szyldzie ma on wypisane credo wiary marksowskiej; 
atoli jest to tylko godło zewnętrzne; na użytek we- 
wnętrzny |osługuje się on hasłami wybitnego nacjona- 
lizmu. Credo socjalistyczne jest znakiem frontu bojo- 
wego, zwrócóonym przeciw burżiazji polskiej. Natomiast 
hasła nacjonalizmu są rózgą oliwną, utrwalająeą przy- 
mierze i przyjaźń z burżuazją żydowską. 

Ta dwulicowość stanie się dla nas zrozumiałą, 
gdy wspomnimy, że śród żydów element robotniczy le- 
dwie drobniutką stanowi cząstkę; każda przeto silna 
organizacja żydowska z konieczności opierać się musi 
na żywiołach burżuazyjnych. Dla żywiolów tych atoli, 
gdy występują przeciw społeczeństwu polskiemu, bywa 
rzeczą niesłychanie dogodną wdziewać maskę socjaliz- 
mu. Wówczas bowiem interes egoistyczny nacjonaliz- 
mu żydowskiego można ubrać barwami ideałów ogólno- 
ludzkich, Rzeczą zaś jeszcze korzystniejszą dla żydów 
bywa wygrywanie na nutach walki klasowej, poprostu, 
melodji swej nienawiści przeciwko Polsce. 

l tu zaczyna się smutna rola P. P. 8. (lewicy). 

Ten ostatni odłam stanowi jakgdyby kolonję 
Bundu na terenie proletarjatn polskiego, Reżyserowany 
umiejętnie przez racje stanu separatyczno-żydowskie 
nie waha się on rękami robotnika polskiego dobywać 
z ognia walki kasztanów dla «.plutokracji żydowskiej. 

Że istotnie ów: „blok lewicowy" z dwu grup nad- 
mienionych powstały, podporządkowywa  niezłomnie 
politykę swą widokom nacjonalistycznego interesu ży- 
dowskiego, świadczy fakt, jaki zaszedł podczas wybo- 
rów ostatnich do Dumy. 

Jak wiadomo, mieliśmy w Warszawie cały szereg 
okręgów wyborczych o ludności mięszanej, w połowie 
polskiej i w połowie żydowskiej; krążyły w nich z je- 
dnej strony dwie listy polskie (koncentracyjna i endec- 
ka), z drugiej zaś strony — lista „bloku lewicowego" 
oraz lista nacjonalistów żydowskich. 

Aliści, cóż się dzieje w dniu ostatnim, rozstrzy- 
gającym? 

„ W okręgach najbardziej dla żydów niebezpiecz= 
nych „blok lewicowy odwołuje swe listy, aby nie rozbi- 
jać głosów żydowskich.. 


W. ten sposób żydzi, niby socjaliści, poparli 
swych macjonalistów. Fakt. powyższy maluje wy- 
mownie fizjognomję właściwą Bundu oraz sprzy-- 
mierzonej z nim P. P. 8. | 

A że nie jest to wypadek wyjątkowy, po- 
twierdza również socjalistyczna „Placówka*;, która 
demaskuje nacjonalistyczno-wyznaniowe tendencje 
„Bundu*, ujawnione we wspólnej odezwie bundo- 
lewicowej. 





'NA WIDNOKRĘGU. 


Londyn 18 listopada. 


Ciężkie, czarne mgły przyszły w gościnę. 
 Weiskają się w usta, w oczy, przejmują po- 
wietrze przenikliwem zimnem — do uszu jeno do- 
chodzi Ah zgiełk zgrai ludzkiej—i skrzeczą- 
ca trąbka wehikułów. 
Londyn żyje. 

_ W Foreign Office zebrała się właśnie rada 
ministrów by ostatecznie pogodzić się z myślą, że 
bałkańska wojna zmieniła wygląd półwyspu — na 
którym grupowały się wszecheuropejskie interesy. 

amienne było zapatrywanie Angiji w ciągu 


-. . Bympatje giełdy a wraz z nią oficjalnej po- 
lityki przechylały się na korzyść Turcji—podczas 





gdy ludność cała stanęła po stronie „ostatnich 
krzyżowców*%. 

Wtedy gdy Sir Grey bez zastrzeżeń przyjął 
formułę Poincarego doradzającą „status quo* na 
Bałkanie, w całym kraju zbierano składki. na 
ekspedycje „Czerwonego Krzyża* do armji greckiej 
i bułgarskiej. 


A był w tem pewien giest szlachetny, jakaś. 


romantyczna sympatja do narodów, które wdały 
się w bój na śmierć i życie nie z powodu jako- 
wychś lichwiarskich spekulacji — ale w obronie 
historycznych praw, przez wieki całe deptanych 
stopą najeźdcy. 

droku z górą—gdy Związek państw słowiań- 
skich postanowił ostateczną rozprawę z wojskiem 
Padyszacha —:i gotować się jął do boju — obiega- 
ły prasę europejską najdziwaczniejsze opowiadania 
o znęcaniu się mahometan nad chrześcijanami — 
o łanatycznej nienawiści do krzyża i t. d. 

Gdy z jednej strony skarby wojskowe przy- 
gotowywały się do mobilizacji orężnej, w gabine- 
tach dziennikarskich wszczęło się gwałtowne po- 
zyskiwanie sobie opinji europejskiej. 

Tym legiendom, częstokroć zrodzonym w fan- 
tazji redaktorskiej, czujny posłuch dawała Anglja, 
więc dzisiaj, gdy mahometan wypchnięto na kra- 
wędź pow yspu, nikt w Anglji nie spółczuje 
z ich klęskami, ale raz po raz rodzą się py- 
tania: 

Co wniosła Turcja do kultury? 

Czem uzasadnia swe spółżycie pośród cywili- 
zowanych narodów? 

e, istotnie na to pytanie trudno byłoby odpo- 
wiedź. 


Mordy, zniszczenia, okrucieństwa, pragnienie 


coraz dalszych zdobyczy, jasyry, galery i rzezań- 
ce — oto wiekowy dorobek Turcji. 

Więc ludność angielska, jakkolwiek stracić 
może — wskutek zmiany karty gieograficznej na 
Bałkanie— dobre rynki zbytu, jakkolwiek może się 
narazić na spór © najkrótszą drogę do Indji, to 
jednak bez zastrzeżeń przyklaskuje myśli usunię- 
cia chorągwi Allaha z Europy, tembardziej, że 
ziemia przez nich zajmowana na Bałkanie, nie 
była ich wiekowem dziedzictwem, ale łupem zdo- 
bytym ongiś na słowianach. 

Nowym kandydatem do nagrody Nobla za 
pracę pokojową będzie niezawodnie były niemiec- 
ki dyplomata dr. von Leyden. 

Za jego to bowiem staraniem odbyła się 
w Londynie konferencja angielsko-niemiecka ma- 
Jąca na celu usunięcie wszelkich drażliwych pun- 
któw spornych w polityce ekspansywnej Brytań- 
skiego Dominjum i niemieckiej Rzeszy. 

Uczestnicy kilkudniowych obrad w akade- 
micki sposób mieli przyjść do bezwzględnego po- 
rozumienia i po należytej dyskusji oznaczyć 
ołówkiem w ręku sfery wzajemnych wpływów na 
obu półkulach. 

Kiedyś Wiktor Hugo, jako dostojny starzec 
w przededniu wojny francusko-pruskiej zamarzył 
o podobnym trybunale, a że był poetą o przedzi- 
 wnej fantazji, więc globus ziem-ki podzielił na 
dwa państwa — z jednej strony Francja miała 
ogarnąć przestrzenie Europy i podążyć do innych 
części kontynentu — z drugiej Niemcy—zawładnąć 


ziemią i stworzyć bezmierne imperjum Hohen- 


zollerskie. 

Tak samo obecna konferencja pokojowa po- 
godziła się wybornie co do przyszłych radjacji 
angielsko-niemieckich. 
| O państwach lichszego gatunku jak Austrja, 
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Francja, Rosja, Włochy nie było mowy, bo an-. 
gielsko - niemiecka konferencja postanowiła się 
liczyć jedynie z dwoma walorami — z bagnetem - 
pruskim i z wszędzie obecnym Johnem Bulem. 
Dyplomaci angielscy mają nieskończoną dozę cier- 
pliwości skoro w sposób poważny. dyskutowali 
o kwestjach tak waźnych, jak przyszłe granice 
handlowe dwuch zaprzyjaźnionych państw. 

Nie przeszkadzało to jednak, że w kilka go- 
dzin po zaprzysiężeniu paktów, z Trafalgar Sque- 
ru poszły szyfry do doków angielskich, by eska- 
drę śródziemnomorską postawić na stopie wo- 
jennej, TY 
Wiadomem zaś było, że zarządzenie takie 
zwracało się przeciw trójprzymierzu, a zatem 
przeciwko tej siostrze niemieckiej, z którą nie- 
dawno spijano mohorycz przyjaźni. 

Konferencja pokojowa jest niczem innem, jak 
jednym z symptomów, które wskazują, że pra- 
gnienia niemieckie idą po linji ugodowej. 

Rujnujące wydatki na flotę nadszarpały fun- 
dusze wojenne w Berlinie, zanim się nowy skarb 
zgromadzi i pozwoli zbudować kilka nowych pan- 
cerników, lepiej przywdziać lisowi baranią skórę 
i udawać przyjaciela. 

Takim rzecznikiem przyjaźni, niewątpliwie 
obliczonej na krótką metę, jest nowy ambasador 
niemiecki w Londynie książę Lichnowsky. 


Dr. Kazimierz Wrzos. 





KRONIKA. 


W Rapperswilu zmarł Karol Lewakowski, polityk i dzia- 
łacz, z przekonań demokrata i radykał. Jako młodzieniec 
brał gorący udział w powstaniu. Pracował wspólnie z Mie- 
czysławem Romanowskim. 

Po dłuższym pobycie w Rumunji, w r. 1880 wrócił do 
Galicji, w r. 1882 był wybrany dv austrjackiej Rady Państwa 
i przystał do radykalnego odłamu Hausnera. prow 

W u. 1884 w nowych wyborzch miał już przeciw sobie 
całą mieszczańską demokrację, której jego radykalizm nie 
przemawiał do przekonania Wybrany jednak do parlamentu; 
Rh z Rewakowskim i Bol. Wysłouchem stronnictwo 
udowe. 

W dalszym ciągu zbliżył się do socjalizmu. 

Wreszcie posłował jeszcze między r. 1892—96 i wtedy 
doszedł do zupełnego rozłamu z Kołem polskiem; zaszkodziło 
mu głównie ujmowanie się za rusinami. 

Porzuciwszy w końcu politykę, wyjechał do Rapperswi- 
In i tam został członkiem Rady zawiadowczej. Brał udział 
w zjazdach powszechnych stowarzyszeń Pokoju i unji parla- 
mentów i uczestniczył w kongresach w Bernie, Rzymie, Wie- 
dniu, Peszcie, Londynie i Chrystjanji: 

W r. 1599 Lewakowski był czynny przy układaniu me- 
morjału o położeniu Polski, który osobiście powiózł do 
Haagi.. 

Żyl lat 76. 


= Mikołaj Łysenko. 


Zmarł w Kijowie poeta ukraiński, Mikołaj Łysenko. 

Łysenko od lat najmłodszych zdradzający wybitne zdol- 
ności muzyczne, po ukończeniu uniwersytetu udał się po wie- 
dzę muzyczną zagranicę do Lipska. 

W r. 1868 w Lipsku wydano jego pierwszy „Zbirnik 
ukraińskich pisen * Po odbyciu dodatkowych studjów instru- 
mentacji w Petersburgu, Łysenko obrał za miejsce stałego 
pobytu Kijów, gdzie teź przebywał do skonu. Aczkolwiek 
i w dziedzinie muzyki operowej dorobek zgasłego kompozyto- 
ra jest znączny, —z pod jego pióra wyszły mięczy innemi 
opery: „Zima i wiosna*, „Pan soćkij*, „Snitowa Krala*, „Ta- 
ras Bulba”, „Czernomorci*, „Sato”, „Kneida*, — to jednak in- 
dywidualne cechy jego twórczości zaznaczyły się pajwyraź- 
niej w licznych zbiorach ukraińskich pieśni ludowych. solo- 
wór, ac” chóralnych, zawsze w formę serdecznej prostoty 
ujętych. | 
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Te pieśni stanowią kamień węgielny popularności zmar- 
łego kompozytora. 
| W r. 1908 Ukraina obchodziła 35-letni jubileusz dzia- 
łalności muzycznej swego piewcy, a w Kijowie ku uczezeniu 
tej rocznicy odbył się koncert symfoniczny, złożony wyłącz- 
nie z utworów jubilata. i 

Zmarły brał czynny udział w życiu miejscowych kół 
ukraińskich, czy to w charakterze członka rozmaitych stowa- 
rzyszeń, w tej liczbie zamkniętej „Proswity*, czy jako długo- 
letni prezes niedawno zamkniętego klubu ukraińskiego. 


= Tylko „grażdanką”. 


(.- Po długich wahaniach redakcja „Naszej Niwy” postano- 
„ wiła ostatecznie wydawać to pismo tylko czcionkami rosyj- 
skiemi. Na dwa wydania zabrakło środków pieniężnych. 

Nie należy się dopatrywać 'w decyzji tej tendencji, 
„o jakie podejrzewa działaczów białoruskich prasa warszaw- 


ska („Tygodnik Polski*), słabo się orjentująca w naszych 


stosunkach. Skoro wypadło poświęcić jedno wydanie. rozsą- 
dek dyktował zrezygnować z mniej licznych czytelników. 
przyzwyczajonych do czvionek łacińskich. Z tego nikt nie 
może robić zarzutów redakcji „Naszej Niwy*. 

Swoją drogą żałować trzeba. że ruch białoruski, kro- 
czący drogą normalnego rozwoju, nie znalazł dostatecznego 
poparcia zo strony tych żywiołów w społeczeńswie polskiem, 
które wciąż deklamują na temat swego stanowiska krajowego 


i pracy śród ludu: 


= Zaburzenia w Petersburgu. 


Wyrok sądu wojennego w Sewastopolu, skazujący na 
" śmierć 17 marynarzy, wywołał w Petersburgu objawy prote- 
stu. W wielu fabrykach proklamowano strejki. W ciągu 
czterech dni uczestniczyło w strejku kilkaset tysięcy robotni- 
ków. W wyższych zakładach naukowych odbyły się wiece 
protestujące. 

W instytucie górniczym ogłoszono strejk tygodniowy ja- 
ko protest przeciwko nowym przepisom o wykładach i skła- 
daniu egzaminów. 

W mieście zarządzono szereg rewizji i aresztów, 


= Qrganizacja posłów rosyjskich z kresów. 


„Siew.-Zap. Żiźń* wzywa posłów rosyjskich, wybranych 
"na. Litwie, do zorganizowania w Dumie „Koła posłów rosyj- 
skich z kresów,* w celu należytego oddziaływania na uchwa- 
ły prawodawcze, dotyczące Litwy. Chodzi w danym wypad- 
ku o to, by skuteczniej wpływać . uwzględnianie „w dzie- 
dzinie ekonomicznej, w organizacji kredytu i w kwestjach 
wyznaniowych* „rosyjskiego gruntu narodowego*. 

.  Szezególnie — zdaniem „Siew.-Zap. Żyzni* — wymaga 
wyraźnego sformułowania prawo o ograniezaniu praw pola- 
ków do nabywania ziemi na Litwie i Rusi, jakoby opartege 
na szeregu ustaw, dających moźność omijania ograniczeń 
przez polaków. 


- 


, =$£ prasy. 


Nadesłano nam zeszyt pierwszy (za październik) nowe- 
go miesięcznika p. t. „Echo literacko-artystyczne*: wychodzą- 
cego pod kierunkiem komitetu redakcyjnego. złożonego z pań 
Konstaucji Łozińskiej, Stanisławy Szadurskiej, Cecylji Wa- 
PBW Emilji Wielowieyskiej i p. Antoniego Sikorskiego. 

Warszawie zaczął wychodzić nowy tani dziennik ilu- 
strowany „Mały Kurjer Warszawski* pod redakcją p. J. 
Ursyna. 

W połowie listopada ukaże się pierwszy numer nowego 
pisma demokratycznego i postępowego p. t. „Tydzień*, które- 
go redaktorem będzie p. Jerzy Jankowski. 

We Lwowie znany publicysta p. Ludwik Kulczycki 
przystąpił do wydawanla tygodnika „Nowy Prąd*., 


— Skazanie adw. Glassa. 


Warszawska [zba sądowa, rozpoznawszy sprawę adwo- 
kata Grzegorza Glassa, oskarżonego z art. 129 za wydruko- 
wanie w r. 1905 w tygodniku „Głos* artykufu p. t. „Prawo 
mordu*. podpisanego pseudonimem „Avanti*, skazała podsąd- 
nego na półtora roku twierdzy. 


= Sprawa P. P. S$. w Radomiu. 


Sesja wyjazdowa warszawskiej Izby sądowej zakończy- 
ła w Radomiu sądzenie sprawy o należenie do P. P. S$. 

W liczbie oskarżonych, przeważnie robotników zakła- 
dów ostrowieckich, zasiadł też na ławie oskarżonych dozorca 
policyjny Mikołaj Riabuchin, oskarżony o to, że w 1907 i 1908 
roku spółdziałał z członkami partji P. P. S. 

Na roboty ciążkie skazano jedenastu: Jan Poczta na 
8 lat, Maksymiljan Hibner i Jan Szczeciński po 6 lat, Adam 
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Marynczak i Albin Lachowski pw 5 lat, Władysław Bła”ejew- 
ski, Edward Borowiec, Feliks Kosiarz, Michał Choiński, Karol 
Budzień i Wincenty Włodarski po roku; pozostali, w tej licz- 
bie Mikołał Riabuchin zostali skazani na osiedlenie. 

Sprawa ta zan.yka kartę historji rewolucji z 1905 i 1906 
roku w Polsce, jest to bowiem ostatni większy proces poli- 


tyczny, w którym na ławie oskarżonych zasiedli działacze ru- 
chu wolnościowego. 


= (chrona nadzwyczajna nad Leną. 


! Ogłoszenie niedawno ochrony nadzwyczajnej w kopal- 
niach złota nad Leną wywołało ogólne zdziwienie. Delegatom 
Zarządu kopalni leńskich minister spraw wewnętrznych oświad- 
czył, że zarządzenie powyższe wywołane zostało chęcią zje- 
dnoczenia władzy w okręgu kopalń. Dotychczas w okręgu 
tym istniały cztery urzędy policyjne, które działały bez po- 
rozumienia. Zjedpoczenie działalności tych urzędów możliwe 
jest tylko w drodze reorganizacji i stworzenia nowych eta- 
tów, co wymaga sankcji instytucji prawodawczych. Wobec 
rozwiązania instytucji prawodawczych rząd nie mógł złożyć 
odnośnego projektu prawa, więc ogłoszono ochronę nudzwy- 
czajną na pół roku, która umożliwi przeprowadzenie pożąda- 
nej reformy odrazu. 


= Zamordowanie Canalejasa. 


Prezes ministrów hiszpańskich don Josó Canalejas y 
Casus został zabity wystrzałem z rawołweru przez anarchistę 
Manueła Pardinasa. Sprawca zamachu, będąc ścigany. po- 
zbawił siebie życia. Według przypuszczeń Pardinas zabił 
Canalejasa, mszcząc się za wyrok Śmierci na Ferrera, 


cc 
Książki nadesłane do Redakcji. 


Lietuviu kryżiai. Surinko Anionas Jaroszeviczius. 
ga paraszć D-ras J. Basanoviczius. Viujetesisz tautiniu mo- 
tivu sutaisć A. Żmuidzinaviczius. Lietuviu Dailós Draugios 
Leidynys. Vilnius 1912. J. Zawadzkio spaustuvć. A. Ju-= 
raszaiczio kliszes, 

(Groix Lithuaniennes. ©dition de la Societó Lithuanienne 
des Beaux—Arts), 
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Iżan- 


Treść numeru. 


Chwila osobliwa. —J. Sorokowicza. 
Czwarta Duma. — Novus'a. 

Bilans wyborów litewskich. —M. R. 
Kooperacja i polityka. — W. A. 

Listy z Warszawy. — P. M. 

Konferencja bałkańska -— St. Posnera. 
Syndykalizm francuski. — R. Dołęgi. 
Nad Sekwaną. —W. Kiślańskiej. 
Ślepy Orzeł —W. Niedziałkowskiej. 
Z mego notatnika. — Licza. 


"Teatr zimowy. — Z. Kleszczyńskiego. 


Przegłąd piśmienniczy. — KB. Czekalskiego i 
W. Grubińskiego. 
Prasa polska. 


Na Widnokręgu. — Dr. K. Wrzosa. 


Kronika. | 
Odcinek: „Zastygła fala*. — J Au gustyno- 
wicza. i 
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Organ kolonji polskich 


Dziennik P etersburski w cesarstwie Rosyjskiem 


 Bezpartyjna, polityczna, społeczna, literacka i naukowa gazeta codzienna. 
| TRZECI ROK WYDAWNICTWA. . i | 


We wszystkich ogniskach życia polskiego: Warszawie, Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Wilnie, Kijowie, jakoteż w ważniejszych 
miastach Cesarstwa „Dziennik Petersburski” posiada własnych korespondentów. 


Wydawca: A. Babiański. Redaktor J. Sawicki. Sekretarz Redakcji: St. Grostern. 


Prenumerata wynosi w Petersburgu: rocznie 6 rb., półr. 3 rb. kwart. 1 rb. k, mies. 50 kop. Numer pojedyńczy 2 k—: 
na prowincji 3 kop. W Cesarstwie, rocznie 8 rb., półr. 4 rb., kwart. 2 rb. Zagranicą, — rocznie 12 rb. 
Adres redakcji i administracji: Petershurg, Włodzimierski prospekt 13. ' 
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r : 25 
Józefa Łastowskiego sFęh AŻTDYZ 
(byłego p. o. Członka Banku Włościańskiego) Przeprowadziła się na: ul. Domini- 
| kańską X 8. 
: 


Wilno, prosp. Ś-to Jerski, d. Ne 43 m. 4. i 
NN LLL Przyjmuje codziennie od 5-ej do 





Parcelacja, likwidacja Urządzanie gospod. leśnych 
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WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO £.Laformator_fandlowy. 
. Pocałunek —utwory powieściowe (wydanie drugie)—1 rb. 60 kop. BUT PRZEPISYWAŃ 


Moc kamienna — nowele — 1 rb. 20 kop. A. Skarzyńskiej 
Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 


Bunt —nowele (wydanie drugie) — lrub. POŚAEGCI GREAGOKOK: 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 





SZEWC 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH j I. KRZYŻANOWSKI 


Wilno, Ludwisarska M 8. 
L. KRZYWICKIEGO Obuwie gotowe i na obstalunek. 


W OTCHŁANI OE 


Rozbiór wływów, wywieranych przez ustrój społeczny na morał ność, naukę, 
ULTURA Ś-to Jerski 7. 


literaturę i sztukę. 
Str. 292. Cena 1 rb. 60 kop. 
Dla prenumeratorów „Przeglądu Wileńsk.* cena zniżona do 1 rb. (bez przesyłki). PRENUMERATA PISM. 
Wszelkie nowości. 
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Wydawca Witold: Abramowicz. Druk. „ZNICZ*, Wilno. Redaktor odpowiedzialny Jan Bajewski. 
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Wilno, I (14) Grudnia 1912 r. 
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KIEROWNIK PISMA LUDWIK ABRAMOWICZ. 
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w Wilnie CENY OGŁOSZEŃ; 
Hy AŻ A AWR WEB > Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu - - - 50 k 
Kwartalnie = - — + '- - ma s 5 0 1.50 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb 
pot e A RZA KKA ZŁ kj Otwarte codziennie prócz świąt od Po tekście - - - - + = - + - - 20 k 


Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 
Rocznie 


godziny 11 do 3 i od 5 do 7. 





Fółrocznie ETA | JĄ USK UM mea ora roz 3.50 ; 
s por RAE GE z" Skrzynka pocztowa Ne 52 Numer pojedyńczy 15 kop. 
O TRIP OE: 








Od Redakcji 


Rok upływa, jak przystąpiliśmy do wydawania 
„Przeglądu Wileńskiego". 

W piśmie naszem chcieliśmy mieć przeciwwagę 
tendencjom oportunizmu politycznego i społecznego, 
szErzonym przez prasę polską wileńską. Wychodzi- 
liśmy z założenia, że niezbędną jest trybuna nieza- 
leżna, z którejby się mógł rozlegać śmiało głos kry- 
tyczny, nie krępowany tradycyjnemi formułkami. 

Temu zadaniu podołaliśmy—bez przesady rzec 
możemy — w zupełności. Wszystkie objawy życia pu- 
blicznego znajdywały w „Przeglądzie Wileńskim* 
oświetlenie wyraźne, nie spaczone względami par- 
cjalnemi. Nie zacieśnialiśmy ram dyskusji, pragnąc 
dotrzeć do jądra zagadnień, obnażyć zjawiska życio- 
we z powijaków, w które obwinęły je szablon lub 
obłuda. spa 

Nie miełiśmy jednak zamiaru uczynić z naszego 
pisma jedynie laboratorjum analitycznego. Wydoby- 
wając na światło dzienne ukryte w głębi pierwiastki, 
usiłowaliśmy dojść do syntezy, opartej na budowie 
racjonalnej pokrewnych sobie elementów. 

Tej roboty nie zdołaliśmy wykonać. Ścisłego 
programu polityczno-społecznego nie wytworzyliśmy 
dotąd. Niemniej pewne wyniki zostały osiągnięte. 
Wytkneęliśmy linję, z której pismo nie zboczyło i po 
której posuwało się naprzód, wyjaśniając swoje sta- 
nowisko. W ciągu roku kierunek „Przeglądu Wileń- 
skiego" nabrał cech bardziej wyrazistych, skrystalizo- 
wał się i zdobył sobie zwolenników. Praca więc na- 
sza — trudna i mozolna — nie poszła na marne. 

Dokoła pisma skupiła się grupa osób, wyzna- 
jących zasady demokratyczne i postępowe a dbają- 
cych gorąco o rozwój kultury polskiej w tym kraju. 
Jedną z głównych zdobyczy naszych jest podważenie 


utartego przesądu, jakoby polskość i wolnomyśliciel- 
stwo pozostawały z sobą w sprzeczności, że niema 


tu podstaw dla krzewienia polskiej myśli postę- 


powej. 

Dają się słyszeć wprawdzie w polskiej prasie 
zachowawczej oskarżenia nas o tendencje kosmo- 
polityczne, jak znów ze strony litewskiej, białoruskiej 
lub żydowskiej odzywają się głosy, posądzające nas 
o nacjonalizm. Ale jest to niewątpliwie skutek 
zadawnionych, trudnych do wykorzenienia uprze- 
dzeń lub wyraźnej złej woli. 

W toku naszej pracy spotykaliśmy się nieje- 
dnokrotnie z zarzutem, że jest ona nieprodukcyjna, 
akademicka, oderwana od życia, że pismo demokra- 
tyczne powinno mieć przedewszystkiem na względzie 
masy, nie zaś szczupły zastęp inteligiencji. Tkwi tu 
widoczne nieporozumienie. 

Niewątpliwie, grupa demokratyczna opierać się 
może tylko na masach i na nich fundować swą siłę 
i rozwój. Wybory wileńskie wykazały tę prawdę, że 
o ile chodzi o akcję czynną, o przeciwstawienie się 
działającym partjom i kierunkom, grupa demokra- 
tyczna jest zbyt słaba i dążyć powinna do osiągnięcia 
wpływu na szerokie warstwy ludności. 

Z drugiej strony jednak, by urabiać te masy 
według pewnego wzoru, należy wpierw uświadomić 
sobie wyraźnie cel i metody takiej roboty, należy 
zorganizować zwartą grupę inteligiencji, objętą wspól- 
nym programem i wspólnemi dążeniami. To wła- 
śnie zadanie spełniał „Przegląd Wileński" i chociaż 
nie wykonał go całkowicie, uczynił jednak sporo, 
ustalając pewne zasady wytyczne, przygotowując 
grunt dla skonsolidowania się idących luzem je- 
nostek. 

Rok istnienia postępowego pisma polskiego 
w naszych warunkach to wiele, jak na stosunki ist- 
niejące, stanowczo jednak za mało, by mógł się wy- 
tworzyć silny prąd polityczno-społeczny, mogący sku- 


tecznie walczyć z idejologją i wpływami zasobnych 
grup zachowawczo - klerykalnych. Wierzymy nieza- 
chwianie, że stała, wytrwała robota, w obranym przez 
nas kierunku — nie omieszka przynieść w końcu po- 
żądanych rezultatów, że będzie wywierała wpływ co 
raz bardziej skuteczny i szeroki i z czasem pozwoli 
nam przejść z roli biernej—krytycznej do roli czyn- 
nych działaczów, rzucających swe ważkie słowo na 
szalę wypadków krajowych. 

Z wiarą w owocność i pożytek naszej pracy, 
rozpoczynamy drugi rok wydawania „Przeglądu Wi- 
leńskiego". 
dzieje co do istnienia dalszego pisma o własnych 
siłach — zawiodły. Za mało nas tu jest, aby przed- 
płata mogła pokryć znaczne koszta wydawnictwa, 
zważywszy na niską jego cenę | renumeracyjną. 
O znacznych subsydjach marzyć nie możemy, 
gdyż z natury rzeczy sympatycy nasi nie rekru- 
tują się ze sfer obszarników i kapitalistów. 

Względy powyższe zmuszają nas do podwyż- 
szenia prenumeraty 


o l rubla rocznie. 


Od Nowego Roku więc prenumerata (z prze- 
syłką lub dostarczaniem do domu) będzie wynosiła: 


rocznie dry 
półrocznie . 4 rb. 
kwartalnie H2:rb: 


Podwyżka powyższa, ńieznaczna dla pojedyń- 
czego czytelnika, da możność wydawnictwu zapełnie- 
nia dotkliwej luki w jego budżecie. 

Pod względem kierunku i treści /pismo po- 
zostanie bez zmiany, zachowując niezmiennie ten- 
dencję do udoskonalania się i stawania się pełniej- 
szem i bardziej urozmaiconem, czego dowód złożyło 
w roku ubiegłym. 

Czytelnicy nasi mogli się przekonać, że zapo- 
wiedzi nasze, uczynione w prospekcie nie były pu- 





Nie będziemy ukrywali, że nasze na-: 


WERE PRZEGLĄD WILFNSKI 


Ni 47-49 





stym dżwiękiem szumnej reklamy. Szereg nazwisk 
pierwszorzędnych publicystów i literatów, którzy swem - 
piórem zasilali łamy „Przeglądu* świadczy wymownie.- 
o usiłowaniach redakcji. uczynienia wymogom po- 
ważnego pisma. Na jednym, puńkcie nie dotrzyma- 


liśmy przyrzeczenia. Dział korespondencji z kraju nie 


rozwinął się należycie. Wina to już naszych stosun- 
ków, gdzie taki brak się odczuwa sił inteligientnych, 
władających piórem. | 

Pod koniec roku również zmuszeni byliśmy do 
zaprzestinia regularnego wydawania pisma co ty- 
dzień: Wpłynęły na to trudności wydawnicze, zwią- 
zane między innemi z zawieszeniem przez władzę 
redaktora odpowiedzialnego, skutkiem konfiskaty 
Ne 17 „Przeglądu Wileńskiego" za artykuł p. t. 
„Świt. EU 

Na tem miejscu wypada nam przeprosić czytel- 
ników za niedokładność mimowolną, którą usiłujemy 
wynagrodzić obfitością materjału. | 

Sądzimy, że nasi czytelnicy zechcą uwzględnić 
te przeszkody, z któremi musi się borykać nasze pi- 
smo i nie odmówią nam swego poparcia i sympatji 
na przyszłość, mimo wszelkie okoliczności ujemne. 

Że swej strony dołożymy starań, aby placówka - 
demokratycznej i postępowej myśli polskiej w Wilnie 
wzmocniła się i utrwaliła swój byt. 





Mad ©artą. 


(Korespondencja własna „Przeglądu Wileńskiego"): 
Poznań, d. 28 listopada, 


Niemcy są doskonałymi profesorami ładu, 
organizacji, zaradności ekonomicznej i— jak dla 
nas—patryjotyzmu. Gdyby nie hakata, gdyby nie. 
prawa wyjątkowe, stosunek do polaków, gdyby 
nie coraz nowe barbarzyńskie zamachy na ich 





JAN AUGOSTYNOWICZ. 


źastygła fala. | 


— Zośka, Zośka! Pamiętasz nasz ślub w wię- 
zieniu? Pamiętasz, panno wykwintna i nadobna, jak 
klecha dłonie wiązał, a patrzyli na to „oni*? awiad- 
kowie! Świadków my, Zocha, mieli! Pamiętasz te 
oczy djabelskie i uśmiech podły i plugawy?  Śmieli 
się! A my się teraz lepiej od nich śmiejemy. 

Odgarnął nieco jej włosy pod kapeluszem. 

— (lśmieliśmy się, gdym im z pod. szubienicy 
uciekł i gdy tyś uciekła, Zośka! Cha, cha! Przecie 
nikt z szpiclów uciekać ci nie kazał, a uciekłaś, 
Zośka! Wolna byłaś, panno piękna, "wytworna, ża- 
den szpiegus niczego o tobie wszak nie wiedział, 
a uciekłaś, Zośka! Mogłaś bawić się i błyszczeć, 
i używać świata,—a uciekłaś, Zośka! Szubienicznika 
na męża sobie wzięłaś, w więzieniu ślub brałaś,—ty 
panno młoda i urodna. Poszłaś za mną, jako ja 
dawno już za tobą—w duszy. 


WE W O a ZE ZZ ONA 


| 





Słyszał bicie jej serca i z najtkliwszem uczuciem 
mówił do niej jeszcze: 

— Zocha, Zocha... Miodowy nasz to miesiąc! 
Miodowy! Z „ich* najmiłościwszego zezwolenia, przy 
„ich* najuprzejmiejszej pomocy! Dzięki „nim* my 
mężem, żoną teraz!.. Zocha! Cha, cha! Ty żonuś, 
żonuś, ty,ty! Zonuś ty, żoneczka! Żonuśka moja ty... 

Wodził palcem po brwiach jej, gładził leciutko 
po ustach i policzkach. 

— Na śmierć żenili mię dobrodzieje moi, a oże- 
nili — na swobodę. Miałem się żenić, by ci nazwisko 
swe na pamiątkę oddać, by wobec świata stwierdzić 
swą do ciebie przynależność, —a ożeniłem się, by cię 
mieć — żyć z tobą, być z tobą, trwać z tobą! Jak 
dziwnie los się zmienił! Cha, cha, gdyby wiedzieli, 
gdyby wiedzieli! Zgrzytają zęby rozwścieczane, pie- 
nią się gęby... Na pohybel, na pohybel! Ach, roz- 
kosz — wyprostował się. Ujrzał ślepia, krwią gniewu 


nabiegłe, bezsilne, głupie kułaki. — Na pohybel, na 
pohybel!—odepchnął tę marę od siebie. | 
— Poszłaś za mną, ty, cudna... — zaszemrał.— 


Cisnęłaś matkę, ojca, braci, siostry, swe położenie 
„legalne* — ji poszłaś. Zocha, ty serdeczna! Więc 
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prerogatywy obywatelskie — kto wie, czy Po- 
aąaż6). 6 możnaby jeszcze do ziem polskich za- 
liczać. 4 

Jest to zdanie, spotykane tu dość często. 

I rzeczywiście. Dość rzucić okiem gościa na 
tę dzielnicę, by dostrzec! ogrom różnie, dzielą- 
cych ją od reszty krajów dawnej Rzeczypospolitej. 
Uderza to przedewszystkiem, gdy spojrzy się na 
podstawę bytu narodowego: na lud tutejszy. 

Lud ten odbiegł daleko Galicji i Królestwa. 
Wydaje się on produktem zgoła innej formacji 
kultury. Można być pewnym, że gdyby rolnika 
poznańskiego przenieść za kordon, już tamtejszem 
życiem żyć by on nie umiał. Nie potrafiłby mie- 
szkać w dusznej, niskiej chacie pod słomianą 
strzechą, jeździć „polskiemi* drogami, używać mi- 
zernych szkapinek, wychudzonych krów gnojem 
obrosłych; ani tak siać, ani tak orać, ani tak 
jeść, ani tak sie bawić, jak otoczenie, nie byłby 
w stanie. 

Dawny kmieć prastarej piastowskiej dzielni- 
cy czułby się dziś prędzej w swoim żywiole po- 
śród szwajcarskich farmerów, których mi z wielu 
względów przypomina. Chłop poznański, jakkol- 
wiek zachował, dzięki swemu konserwatyzmowi, 
tu i owdzie ślady odrębności kastowej, właściwie 
przestał już być chłopem; pozostał rolnikiem, rol- 
nikiem zawodowym, któremu do uprawiania ziemi 
nie wystarcza „pochodzenie włościańskieć. W pra- 
cy swej kieruje się metodami i narzędziami no- 
woczesnemi przy dokładnej ich znajomości, jako 
fachowiec. 

Gdy się widzi te pola starannie uprawione, 
skanalizowane, oczyszczone, a na nich pracujące 
tu i owdzie lokomobile, biegnące po prowizorycz- 
nych szynach wagoniki,; gdy się ogląda te czwór- 
ki rosłych koni, ciągnących udoskonalone pługi, 
te wozy olbrzymie, te rowery, uwijające się po 
świetnych wiejskich drogach, tych wreszcie pra- 
cujących w polu zamaszystych gentlemanów w fil- 
cowych kapeluszach i niebieskich bluzach —chwj- 
lami wierzyć się nie chce, że się jest jeszcz e 
w Polsce. A gdy w dodatku ujrzysz takiego gen: 
tlemana, zajeżdżającego w niedzielę pięknym wo- 
lantem przed kościół w miasteczku, zdumienie 


jakże? — zmarszczył się nagle mroczno i z wysiłkiem, 
jakby wspomniawszy myśl tamtą. 

—_Cot 

— Z tem, Zośka? i 

Padły na niego oczy ciche, słodkie, kochające. 
Musnęły skrzydłem oddania się, wierności bezpa- 
miętnej. Prosiły jakby o przebaczenie... 

— Jam myślała... Sądziłam... 

Coś, jak gorący wstyd, załkało tam we wnętrzu. 

— Zośka! 


— Czy ty aby, Jur, wszystkie ostrożności zacho. 
wujesz?— pytała go z lękiem, gdy wrócili kiedyś póź- 
nym już wieczorem do domu. Leżał beztroskliwie na 
kozetce i palił papierosa, przeglądając książkę. 

— Dzil—rozśmiał się.—Taki fryc stary!? 

Potrząsnęła głową: 

— Jur, Jur.. A jednak... 

Umilkli. Patrzał znowu w książkę, ale myśl mi- 
mowoli odleciała dokądś w stronę. 

— Hlboco? 
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ogarnia na widok jego baby, która jedna —wierna 
tradycji — zachowała strój ludowy. Uderza to 
szczególniej u t. zw. „bambrów*, najbliższych są- 
siadów samego Poznania. Sprowadzeni ongi z Nie- 
miec, nietylko się spolszczyli, ale są najgorliw- 
szymi, najwierniejszymi obrońcami polskości. 
Z dawnych tradycji zachowali tylko jedno: strój 
niewieści nadzwyczaj oryginalny, dla nieprzywy- 
kłego oka zabawny — tembardziej, że nie przy- 
pomina on niczem polskich kostjumów  ludo- 
wych. | 

| Bambrowie ci są tu najkulturalniejszem i naj- 
bogatszem włościaństwem. Majątki ich dorówny- 
wają częstokroć majętnościom pańskim; spory zaś 
procent mężczyzn kończy średnie. a nawet wyż- 
sze zakłady naukowe. To nie przeszkadza, że 
osobiście pracują oni na roli, zachowując w tym 
względzie zwyczaje włościańskie. 

Wszakże ostatniemi czasy — jak mówił mi 
ktoś, dobrze ze stosunkami obeznany — polskość 
bambrów wystawiona jest na poważną próbę. Bo 
oto niemieccy ohszarnicy, osiedlający się w Poz- 
nańskiem, jako znacznie demokratyczniejsi od 
ziemian polskich, z włościanami owymi wchodzą 
w bliski kontakt, Dla obywatela-niemca kultu- 
ralny, zamożny chłop jest poprostu sąsiadem, 
z którym utrzymuje on chętnie stosunki towarzy- 
skie. Natomiast ziemianin polak wciąż dotąd pa- 
mięta, że od włościanina dzieli go różnica stano- 
wa i od zbytniej konfidencji się usuwa. 

W tym punkcie właśnie rozpoczynają się 
słabe strony kultury poznańskiej. 

O ile masa ludowa dźwignęła się i poszła 
naprzód, o tyle warstwy „górne* intelektualnie 
stanęły i stoją na miejscu. Postęp uczyniły one 
wyłącznie w dziedzinie gospodarki. Ale co wystar- 
cza chłopstwu, by je zeuropeizować, niedostateczne 
jest dla warstwy, w której zwykliśmy szukać sił 
umysłowych narodu. Zwłaszcza w ściśle dotąd 
jeszcze rolniczem Księstwie, kraju zgoia nieuprze- 
mysłowionym, przy dalekich tradycjach niemiec- 
kości miast i niepolskości handlu, na szlachtę 
wciąż jeszcze oglądać się trzeba, jako na środo- 
wisko życia umysłowego. Lecz w trudnej walce 
o byt z najazdem niemieckim warstwa ta uległa 





Mówiła wolno: 

— [S5... JUr.,. będziemy mówili ciszej. Ściany 
rmają uszy. Strzeżmy się. 

Spojrzał z pobłażaniem. 

— Dzieciak! Wiem, że Dziduś kocha, więc 
z lękami oto... Dzi moja! Ale cóż znowu? Jesteśmy 
filistry, burżuje. Żyjem „dobrze*, promenujemy się. 
Chodzimy do teatru. Jeździmy po morzu. Robimy 
wycieczki w góry. Jemy dobre winogrona, gadamy 
głupio z sąsiadami, bywamy w eleganckich knajpach, 
kłaniamy się durnym snobom. Znamy się z kilkoma 
jenerałami. Patrzymy na połów ryb. Mieszkamy 
w dobrym pensjonacie. Cóż więcej? 

— Nie, nie... 

— W klubie gram w karcięta... Ty przyjaźnisz 
się z paniami z „monde'u*. Piękna jesteś, elegancka, 
jak wytworna markiza, po francusku mówisz, niczem 
paryżanka — gdzież ci do wyglądu „proletarjuszki*? 
Kto z „nich* domyśliłby się nawet, że ty—i „Elża* 
z partji—to jedno? Kto zgadnie, że ja to „Konstanty*? 
Robię z siebie zdechłą małpę wedle możności 
wszelakiej,—o, patrz, jak jestem przewykwintny! 

iniósł nogę i wskazał jej lakierek. Rozśmiał się. 

— Nie, Dzi, to strachy, dzieciątko. Towarzysze— 





silnemu zmaterjalizowaniu. Jak na Litwie, tak 
i tu hasłem jej naczelnem stało się: trwać i wy- 
trwać, 

Hasło to, przy naturalnym konserwatyźmie 
szlacheckim, mimo wszystko, co czyni je zrozu- 
miałem i usprawiedliwionem, z punktu widzenia 
potrzeb kultury narodowej mieści w sobie zaro- 
dek poważnego niebezpieczeństwa. Podnosi bo- 
wiem do ideału bezwład. M 

I kto wie, czy to nie jest groźniejsze od ha- 
katy, praw wyjątkowych, wywłaszczania. 

Zycie nie czeka. Ludzkość idzie naprzód, 
goręcej marząc o lepszem jutrze, niż tęskniąc za 
przeszłością. Na front wysuwają się jednostki 
i ludy, co drogę przyszłości wskazują. Właści- 
wości ich promieniują poza granice plemienne, 
wywierając wpływ swoisty na obcych. 

Otóż dziś, wobec bezwładu polskiego życia 
intelektualnego w Poznańskiem; wobec otoczenia 
aureolą idejowości samego tylko trwania, samej 
tylko materjalnej wegietacji; wobec zatykania 
uszu na hasła postępu ogólnoludzkiego, odgradza- 
nia się nawet od polskich koryfeuszów myśli no- 
woczesnej, zaniku nauki i sztuki — Księstwo gier- 
manizuje się, wcale o tem nie wiedząc. Wpraw- 
dzie wciąż budzą je do samoobrony zamachy zu- 
chwałej hakaty, ale jeżeli nie nastąpi jakieś gwał- 
towne. mocne wstrząśnienie, jakiś nagły, gwał. 
towny przewrót. może się stać, że niespodzianie 
ujrzymy w poznańczykach ostateczną identyfika- 
cję kołtuństwa z polskością. 

I nie będzie to wcale oznaczało absolutnego 
zastoju kultury kraju. Nie! Kwolucja społeczna 
mas postępować będzie; ale pod sztandarem pol- 
skim pozostaną jeno ci, co do niczego nowego nie 
dążą, co jeno trwać pragną. 

Już dziś obserwujemy tu znamienne zjawi- 
sko. Oto, gdy następuje zwolna pewne ożywienie 
przemysłu, gdy po miastach ukazują się robotni- 
cy fabryczni, wzrasta śród ludności polskiej po- 
czytność prasy niemieckiej. 

Przyczyna prosta. Sfery te pociągają hasła 
socjalistyczne, lub pokrewne im wolnomyślne, 
których szukają daremnie w pismach polskich. 
Te ostatnie umieją tylko wyklinać liberalizm, 
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wszelakie grzeszne nowatorstwa i nawoływać do 
bezwzględnej jędności, którą — mimo wszystko — 
samo życie rozwala. NA 

— (zemu panowie. nie chcecie zrozuniieć— 
pytam pewne dziennika — że. zróżnicowanie kie- 
runków myśli polskiej jest. koniecznością czasu. 

— Nie, nam nie wolno się rozdrabniać — od- 
powiada, jak gramofon. | 3 

I opowiada mi dalej, że już powstanie Demo- 
kracji Narodowej uważa za wysoce szkodliwe. 
Radby widzieć jedno tylko stronnictwo zachowaw- 
cze, które wgarnęłoby w swe szeregi cały żywioł 
polski. Wreszcie rzuca podejrzenie, które zdu- 
mieniem mnie napełnia. Oto najpoważniej w świe- 
cie przypuszcza, że Demokrację Narodową za- 
szczepili na gruncie poznańskim... żydzi, by siły 
polskie rozczłonkować. | 

-- Nas dławią — kończy publicysta poznań- 
ski —giniemy bez ratunku. Jedno nam pozostaje: 
wytrwać moźliwie jaknajdłużej. A= 

Podobne zdanie słyszałem już kiedyś od za- 
chowawey z Królestwa, dziennikarza obozu ugo: 
dowego. | 

esymizm poniekąd zrozumiały. Ci ludzie 

czują, że toną, a głęboko są przeświadczeni, iż 
oni— to naród. W głowie im się pomieścić nie 
może, że polskość żyć potrafi i bez „urodzonych* 
swoich przodowników. | 

Intuicyjnie czyni ona dziś w Poznańskiem 
nowy wysiłek, by się z pęt tradycji wyzwolić. 
Bodziec do tego dała pruska akcja eksproprjacyj- 
na. Pod jej to wpływem rozlega się hasło: do 
miast! zawładnąć handlem! 


Na razie jednak pęd ten odbywa się w kie- 
runku najmniejszego oporu. Ogłoszono bojkot ku- 
piectwa obcego. Bojkot ten wszelako powieść się 
może tylko w drobnej części. Hasło reklamowa- 
ne jest i gorąco zachwalane przez kupców pol-- 
skich, którzy widzą w niem namacalny, osobisty 
zysk. Gdy jednak minie pierwsza gorączka, ruch 
ten wejdzie niewątpliwie na tory właściwe: mia- 
nowicie zapoczątkuje on uprzemysłowienie kraju. 
siłami i kapitałami polskiemi. 

Tego pragnąć należy gorąco, do tego przeć. 
Możliwość jest, bo tutejsze polskie mieszczaństwo 
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zniżył głos — wytrawni, jak na urząd. Zresztą, wiesz. 
Ostatnie za miastem zebranie odbyło się bajecznie. 
Obydwa mieszkania konspiracyjne — idealne. Tęgie 
chłopy—zakończył z przyjemnością. 

— A jednak, jednak... 

Podniósł się, przysiadł. 

— Zocha, te nerwy! Zocha—kocię! Ot, powiedz 
lepiej, coś z Matoczkinem zrobiła? 

Podeszła i mówiła głosem cichym. Słuchał 
uważnie, w pewnej chwili jej przerwał: 

— | nie pojedzie do Noworosyjska? 

— Mówił, że tak... lecz później. Coś niedobrego 
tu węgszy. 

Spojrzał z niedowierzaniem. 

— Cóż ty? | 

— Tak, Jur,—strzeżmy się, 

Uiśmiechnął się z przymusem. 

— Rozumiem teraz, Zośka! Wiem już, kto gło- 
wę ci zabzdurza. Dobry chłopak Matoczkin, ale — 
frajer. 

— Nie on... — mówiła gorączkowo. — Cóż on, 
choć wysłuchać nigdy nie zawadzi? Dawno cię już 
nudzę: śledzą nas! ć 

Machnął ręką. sładj dł 
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— Głupstwo!—rzekł z gniewem i stanowczo. 

— Nie głupstwo, Jur! Ta podła morda na 
przedmieściu i ten „kupiec*—rodak na plaży... Och, 
znam, znam te oczy, uszy nędzne! Wszyscy jednacy!! 
Jeden pomiot, jedna czerń plugawa... Znam! 

— Dziecko... acaŃ 

— Nie, nie! Ty nie wiesz, jak węszą bez prze- 
stanku! Wytropili nas! (lciekajmy! — rzekła” nagle 
i z błaganiem. 

Patrzał chmurno. 

— | „kupca, i tamtego ja widziałem. Widzia- 
łem innych jeszcze, a przeciem ci nie wspomniał. 
Poco? „Strach ma”...—znasz? Sprawdza się to na... - 
nas. Ty, towarzyszka, sławna z sprytu swego, ty — 
„Klżeć ;.;2] 

— Ja... — szepnęła. 

Uljął ją za rękę. 

— Zocha!  Widziadła... mary... Lęk, miłość wy- 
olbrzymiają ci drobiazgi. Zocha! Ja życie wszak za 
ciebie., le to: strachy. | 
Patrzała z smutkiem niewysłowionym. Zadrżał. 
Nieznany wyraz bólu wykrzywił jej oblicze. 


D. N. 


W tobie świat mój... 
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dostatecznie już nasiąkło kulturą niemiecką—sza- 
nuje każdą pracę, umie oszczędzać, rachować i nie 
dbać o szlacheckie pozory. 

Zwolna mieszczaństwo to, a zwłaszcza drob- 
nomieszczaństwo, staje się siłą, na której podłożu 
będzie mogła powstać inteligiencja miejska, inte- 
ligiencja nowoczesna. 

Wówczas dopiero nastąpi rzeczywiste odro- 
dzenie tego kraju. Źe czas na to przyjdzie — nie 
należy tracić nadziei. Chwilę tę jednak będzie 
musiała poprzedzić: rewolucja idejowa, obalenie 
hegiemenji rozpanoszonego wstecznictwa, które, 
nie wierząc w przyszłość, dla ratowania narodu, 
ma jedną tylko receptę: nie ruszać się z miejsca. 


J. $. 


Wrażenia i myśli z podróży. 
| I. i 
Z Petersburga do Witebska. 


Z Petersburga do samego Witebska nie usły- 
szałem ani jednego dźwięku mowy polskiej. Może 
to dlatego, że wagon 2-ej klasy był przez pół 
pusty, a wagon restauracyjny jeszcze pustszy — 
jakkolwiekbądź nawet próba namacania choćby 
jednego polaka nie zdała się na nic. Blondyn, 
mówiący łamanym językiem rosyjskim, okazał się 
niemcem nadbaltyckim, choć z typu twarzy bar- 
dzo przypominał naszą szlachtę białoruską, — 
a dobroduszny jegomość o czerwonej, jowialnej 
twarzy przedstawił się, jako urzędnik i nawet 
„tsttnny”” 

Z tym ostatnim zawiązałem rózmowę. Był 
to urzędnik z ministerjum finansów. Za dawnych 
biurokratycznych czasów ministerjów finansów 
i komunikacji nie obarczano jeszcze misją kultur- 
tregierską, w kolejowcach i' funkcjonarjuszach 
skarbu spotykaliśmy często ludzi, znajomość z któ- 
rymi pozwalała nam czynić dodatnie wnioski 
o charakterze rosyjskim, nie wypaczonym rusyfi- 
katorskiemi obowiązkami. Dziś to widocznie na- 
leży do przeszłości, bo p. urzędnik skarbu z miej- 
sca oświadczył, że czynny jest na rosyjskiej pla- 
cówce, że jest tu stróżem rosyjskich interesów. 

— Ciężko jest — skarżył się—bo kraj to 
. wcale nie rosyjski... | 

Przyjąłem do wiadomości to poufne wyzna- 
nie ze strony właśnie tej, która każdy raz wszczy- 
na alarm, kiedy to samo usłyszy od polaków. 

Uczynił mi i drugie wyznanie. Kiedy skar- 
Żył się, co już dziś jest szablonem, na wzrost 
chuligaństwa po wsiach, przytaczając przykłady 
zdziczenia, zapytałem: 

— Przecież przy wyborach do Dumy wyka- 
zano ze strony włościan taką ufność swemu du- 
chowieństwu. Czyżby to duchowieństwo nie chcia- 
ło wpływać umoralniająco? 

— Nie'. duchowieństwo nasze nie ma żadne- 
go wpływu na wsi zapewnił mię stanowczo. 

Ten pan uważał, że pełni ciężką misję. Ale 
w czem realnie wyrażała się ona, prócz wrogiego 
usposobienia do polaków i żydów, dojść nie mo- 

łem. 

z Spytałem jeszcze, jaki wogóle jest w tym 
kraju skład urzędników pod względem przekonań, 
czy „patryjoci* stanowią istotnie przytłaczającą 
większość, 
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— Mówiąc prawdę — odpowiedział mi — naj. 
mniej połowa jest czerwonych. Ale naturalnie 
kryją się z tem. 

Przypomniało mi się w tej chwili z „Wie- 
czernieje Wremia* dowcipne wyjaśnienie faktu, 
że w Dumie zamiast 146 oficjalnie zarejestrowa- 
nych prawicowców znalazło się ich niemal trzy 
razy mniej. 

— Jeżeli przy takim sposobie wyborów, jaki 
praktykowano do 4-ej Dumy — oświadczył wcale 
nie "pozycyjnie usposobiony spółpracownik tego 
organu — jeżeli nawet w tych warunkach znalazło 
się zaledwie parę dziesiątków reakcjonistów, to 
widocznie nie istnieje ich więcej w rzeczywisto- 
ści, widocznie za żadną cenę nie da się stworzyć 
prawicowej Dumy. 

.  Jastosowując to do oświadczenia urzędnika, 
a—o0 ile orjentuję się— nie odbiega ono od rze- 
czywistości, trzeba powiedzieć: 

Jeżeli tak trudno nawet na tych kresach do- 
brać rusyfikatorów z przekonania, to widocznie 
dokonywa się dobór nienormalny, kłócący się 
z samą naturą ludzką. 

Witebsk, jako miasto, uczynił na mnie wra- 
żenie wcale dodatnie, może dlatego, że przygoto- 
wany byłem ujrzeć brudną, żydowską mieścinę. 
Sródmieście o ulieach szerokich i czystych, miej. 
dac malownicze tarasy, parę wcale porządnych 

oteli, 

Przyjechałem tu, by zebrać autentyczne dane 
o wyborach do Dumy. Przedewszystkiem miałem 
sobie wskazaną osobę adwokata Aleksandra Roż- 
nowskiego. Szukać jego adresu było zbytecznem. 
Dorożkarz nietylko wiedział gdzie mieszka. ale 
nawet na uczynione na chybił trafił zapytanie 
moje: „czy p. R. jest w Witebsku*— poinformował: 
„Jest, widziałem go dzisiaj*, Taki uproszczony 
sposób informowania się okazał się wystarczają- 
cym i w dalszej mojej podróży. 

Dom p. Rożnowskiego to czysto polska oaza. 
Bardzo imi było przyjemnie odnieść to pierwsze 
wrażenie, niestety, nie powtórzyło się ono w Wi- 
tebsku. W bezpośrednio obchodzącej mię sprawie 
p. Rożnowski skierował mię do swego o wiele 
starszego, już ćwierć wieku praktykującego tu 
kolegi, p. Teodorowicza. 

W p. Teodorowiczu znalazłem bardzo uczyn- 
nego i wyczerpującego informatora. Sam on przez 
cały czas wyborów brał czynny udział w kam- 
panji wyborczej, i nawet był kandydatem opo- 
zycji, na którego padła największa ilość głosów: 
49 na 104. Ponieważ cała opozycja rozporządzała 
tylko 24 głosami, więc jest to dowód wcale nie- 
powszedniej popularności i zaufania, jakie zyskał 
nawet u swych przeciwników ten zawsze śmiały 
i nie skłonny do kompromisów wyznawca wybit- 
nie postępowych hazeł. | 

Ale... niech mi wybaczy uprzejmy mój infor- 
mator — to już były tylko resztki polaka i to już 


nie był dom polski, P. Teodorowicz nie należy 


do tych, na których jakikolwiek wpływ wywrzeć 
mogą urzędowi rusyfikatorzy. Owszem — gdyby 
oni mogli go dosięgnąć — to zapewne odwróciliby 
go zupełnie od kultury rosyjskiej. Takie jest 
prawo etyczne. Ale p. Teodorowicz zżył się i ze- 
spolił z postępem rosyjskim i właśnie dodatnie 
jego strony nałożyły obcy pokost na jego umy- 
słowość, co zresztą sam uznaje chyba. 

Kiedy zestawiam dwie te jednostki dwuch 
pokoleń, idejowo tak bliskie sobie, jak p. Rożnow- 
ski i Teodorowicz, znajduję tu jaskrawy i niezbi- 
ty dowód, jak fałszywem z gruntu jest twierdze- 
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nie, jakoby stworzenie ogniska ruchu postępowe- 


go polskiego na Litwie było szkodliwem przez 
to, że mąci solidarność, że gasi ducha narodo- 
wego. 

Niewątpliwie pewna część zwolenników po- 
stępu w najgorszych nawet warunkach zdoła oprzeć 
się wpływom obeym. Ale dla drugiej części nie- 
zbędny jest dla oparcia się swojski miejscowy 
ośrodek pracy i myśli postępowej. Inaczej — po- 
woli, niepostrzeżenie ulegną najbliźszym wpływom 
obcym. I nieprawdą jest, że ulegną najsłabsi, 
najmniej warci. Ulegną ci, którzy za żadną cenę 
ogólnoludzkiej religji wydrzeć ze swego ducha 
nie są w stanie, a za wszelką cenę potrzebują 
dla niej pokarmu i dla siebie obcowania ducho- 
wego. : 

Więc źródło, ognisko myśli postępowej na 
Litwie jest niezbędne, Z ziemi wyzbywamy się 
ostrem tempem, a demokratyzująca się inteligien- 
cja nasza w drobnej tylko części pod sztandar 
konserwatywny stanie. 

Jeżeli dbać i wierzyć w przyszłość żywiołu 
polskiego na Litwie — to trzeba stworzyć punkt 
oparcia nie dla tego przedewszystkiem, co się 
kurczy i starzeje, ale dla tego, co się rzerzy i ro- 
śnie. Postęp polski istnieć może i powinien, na- 
turalnie nie roztopiony w idejach oderwanych, 
a dostosowany do istniejących, nienormalnych 
warunków naszego bytu narodowego. Ż wolą 
a choćby wbrew woli sama logika życia dostoso- 
wuje go do tego. 

P. Teodorowicz udzielił mi mnóstwo cennych 
informacji, dotyczących ubiegłej kampanji wybor- 
czej. Wiadomościami temi podzielę się w liście 
następnym. Obecny piszę w pośpiechu, niemal 
na kolanie, 


Józef Kuczyński, 





Syndykalizm francuski. 
(Ciąg dalszy). 


Nad wyraz szybko rzeczywistość przekonała 
syndykalistów, że próba rewolucji nie jest łatwą 
i może narazić na niebezpieczny odpór ze strony 
kapitaliamu. Następnego roku wybuchły zaburze- 
nia gwałtowne w Montceau i w fabrykach Creusot. 
Ostro zastosowany strejk wywołał wmieszanie się 
policji i wojska, które krwawo przywracały zakłó- 
cony spokój. Zginęło wtedy kilkunastu robotni- 
ków, dziesiątki było rannych. Co najgorsze, że 
najzupełniej bezużytecznie, bo wywołujęc wręcz 
przeciwny skutek: oburzenie społeczeństwa i roz- 
łam śród syndykatów. Zakłady Creusot wykonują 
specjalnie obstalunki dla ministerjum wojny i ma- 
rynarki. Niszczenie więc właśnie takich narzędzi, 
powstrzymywanie pilnych robót, związanych z bez- 
pieczeństwem państwa,— ogół przyjął jako rodzaj 
zdrady kraju. Francja chciała odpocząć po nie- 
zliczonej ilości przewrotów. A nastrój wrogi prze- 
ciwko strejkowi był tak powszechny, że udzielił 
się znacznemu odłamowi proletarjatu. Założono 
pierwsze syndykaty „żółte, które, zresztą, do 
dnia dzisiejszego całkowicie wyparły z fabryk 
Creusot'a wszystkie elementy rewolucyjne. 

„Zółci*, pomimo wcale pokaźnej liczby zwo- 
lenników, nie odznaczają się energją. Ich oficjal- 
ny program zdefinjował się ostatecznie dopiero 
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w 1904 roku. Dwa paragrafy statutu wyróżniają 
ich szczególnie: „ustanawiać i zachowywać z człon- 
kami personelu fabrycznego bez wyjątku stosunki 
życzliwego koleżeństwa*, Syndykaty ich łączą 
się w tak nazywane Giełdy wolne. W 1906 roku 
kongres paryski wykazał liczebność „żółtych* oko- 
ło 450,000 t. j. nawet więcej, niż przeciwników 
czerwonych. Są oni jednak skazani chociażby 
przez program na bierność, nie mają znaczenia 
i popularności. Nie będziemy się też nimi nadal 
zajmowali. | 

Rząd przekonał się, że ani municypalność, 
ani policja nie mają żadnego wpływu na ruch tej 
masy (syndykalizm), więc użyto soejalistów: wów- 
czas to Millerand wszedł do ministerjum... Zaczę- 
ło się zadawalnianie miłości własnej szefów syn- 
dyków i łagodzenie robotników pół-środkami i obie- 
tnicami* (Sorel). Dużego hałasu narobił w świe- 
cie ten wypadek; jednak pierwszemu towarzyszo- 
wi u władzy sądzonem było zostać najsilniejszym 
argumentem syndykalizmu o deprawacji idei ro- 
botniczych na usługach kapitalizmu. Socjaliści, 
wchodząc w skład rządu, wyszli z szeregów masy 
robotniczej. Tego im nigdy nie zapomniano. 

I oto kiedy Federacja Syndykatów, kierowa- 
na jeszcze przez „czerwonych jezuitów* (Sorel), 
lawiruje pomiędzy rewolucyjnością masy a zdo- 
byczami w iządzie, giełdy nie chcą nie słyszeć 
o kompromisach, kontroli, ustępstwach i są coraz 


 fanatyczniej wpatrzone w swój ukochany cel: 


strejk powszechny. Na widownię ich życia wy- 
stępuje wybitny organizator i mówca (i również 
przyszły „zdrajca*) A. Briand, który jest duszą 
teorji strejku. Przypomniano sobie słowa Mira- 
beau o tym ludzie, który „ażeby być potężnym, . 
potrzebuje tylko skrzyżować ręce". Przypomnia- 
no sobie barwne i tętniące życiem opowiadanie 
W. Hugo w Histoire d'un Prince, jak to chciano 
wytworzyć „próżnię* bezrobocia wobec zamachu 
stanu Napoleona III. Komentowano uchwały mię- 
dzynarodówki z 67 lat, kiedy strejk został nazwa-. 
ny „produktem organizacji robotniczej*, posunięto 
się nawet dalej: stworzono ad hoc system społecz- 
ny. Bo bezrobocie nietylko uderza jako zwycię- 
cięska broń, ale i zatrzymując wszelkie Życie 
obecnego ustroju, wykazuje jego kruchość, uwy- 
pukla wartość pracy ludzkiej, jest pieczęcią poło- 
Żoną na akt woli pracowników. Syndykalizm, 
według Pouget'a, jest wyłącznie „organizmem 
walki.., jest rzeczą zdolną doprowadzić do po- 
myślnego końca wywłaszczenia kapitalizmu i prze- | 
wrót społeczny*. A jeśli jeszcze do tego dodać, 
że syndykalizm był już „u siebie* w giełdach 
pracy, Że te giełdy otoczyły specjalną troskliwo- 
ścią zadanie udatnego strejku, że strejk zrobił się 
naukowym systemem, filozofją, wiarą, polityką, 
to można domyśleć się, jak takie hasła wpłynęły 
na zbliżający się kongres w St.-Etienne. 

Był to rok 92. Naturalnie, 15 gield pracy 
łączy się we wspólną organizację (Fedćration des 
Bourses du Travail de France). Briand, jako 
apostoł strejku, pobija na głowę przeciwników. 
Rezolucja przeciwko państwu jest nieprzejednaną: 
„pracownicy powinni odeprzeć w formie abso- 
lutnej mieszanie się władz administracyjnych i rza- 
dowych do działalności giełd, mieszanie się... któ- 
re ma na celu wyłączne szkodzenie ich rozwojo- 


wi*. Za jednym zamachem uderzają w ten sposób 


rząd i socjalistów. Wpływ ostatniego wchodzi 
w okres agonji, przyspieszanej szeregiem dobrze 
wymierzonych ciosów. "Se 

W 1894 roku odbywa się w Nantes kongres, 
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który miał wszystkie cechy tłumnego wiecu. Nie 
zajmowano się bowiem akademiekiemi sporami, 


udoskonalaniem lub rozwojem syndykatów, lecz. 


agitacją. Znowu ogromna większość delegatów. 
wypowiada się za strejkiem, znowu entuzjazmują 
się ukochaną ideją. Rozgorączkowanie i poczucie 
własnej, niezależnej siły charakteryzuje przemó- 
wienia. Wierność zapalonych słuchaczów wobec 
zbliżającej się bitwy jest pewną. Przyspieszano 
silniejszy i decydujący atak. Pelloutier, może 
najbardziej zasłużony organizator giełd, ich sekre- 
tarz i nieprzebłagany do śmierci (1902 r.) syndy- 
kalista, równie skrzętny gospodarz jak i rozumny 
teoretyk, zdołał zgromadzić z całej Francji 606 
syndykatów, połączonych w 34 giełdach pracy. 
Z drugiej zaś strony, socjaliści, zdziesiątkowani 
w swojej Federacji, mobilizują jednak resztki 
zwolenników i, pod wodzą mistrzów retoryki, „hi- 
pnotyzerów tłurnu*, idą ku ostatecznemu spotka- 
niu. Kongres w Limoges (95 r.) miał rostrzygnąć 
0 rezultacie walki. | 

Jeżeli syndykaliści odnieśli niezaprzeczone, 
olśniewające zwycięstwo, jeśli zdołano wprowadzić 
do pierwszego paragrafu statutu nowopowstałej 
konfederacji *) kategoryczną zasadę: „elementy. 
wchodzące w skład C. G.T., powinny się trzymać 
nazewnątrz od wszelkich szkół politycznych*, je- 
śli wreszcie syndykalizm ze sposobu organizacji 
pracy zrobił się już jawnie doktryną społeczną 
o wyraźnych linjach, to również trzeba oddać 
sprawiedliwość socjalistom, że bronili się prze- 
clwko ne wemu żywiołowi z umiejętnością i poświęce- 
niem. Zasypali oni zbuntowanych przygniatającą gó- 
rą tak twardych argumentów, że do dnia dzisiejsze- 
20 wydobywają się syndykaliści z trudem na wierzch 
i rozbijają powoli ostre głazy ówczesnej krytyki. 
Guesde roztoczył przed słuchaczami cały obraz 
dzikiej i niepoznanej przyszłości. „Zatrzymacie 
wszelkie życie, zburzycie przeszłość, wypalicie 
plac na nowe budowle, ale na jakie?! Lecz co 
potem, cóż następnie? wołał. Nie wiemy; „na- 
przód trzeba zburzyć fabrykę praw*, odpowiadano 
mu zewsząd. Zapanował, jak widzimy, empiryzm 
nad dogmatyzmem. Może to postęp. Ale przez 
inercję gwałtownego zerwania cała ta masa prze- 
chodzi po za linję, dzielącą ją od anarchizmu. 
A to już pewne niebezpieczeństwo. 

Oprócz konfederacji syndykatów i federacji 
giełd, potworzyły się rozmaite komitety strejku 
"powszechnego, oddziały, związki i t. p. Lecz ani 
różnorodność form, ani gorączkowa szybkość roz- 
woju nie wniosły przez dziesięć lat zasadniczych 
zmian w życie syndykalizmu. Zaznaczymy więc 
tylko, że w 97 roku na kongresie w Tuluzie po 
raz piewszy została wygłoszoną przerz Delesalle'a 
i Pouget'a apologja sabotażu (niszczenie narzędzi 
pracy) i bojkotu, a następnie że rok 1900 wyka- 
zał liczebność zfederowanych giełd 67 z należące- 
mi do nich 1065 syndykatami t. j. 48 proc. wszy- 
stkich istniejących wówczas syndykatów robotni- 
czych. Dopiero 1902 rok musi zatrzymać dłużej 
naszą uwagę, jako ostatni etap formowania się, 
a początek wzrostu jednego, wielkiego orga- 
nizmu. 

C. G. T. istniała już przez lat siedem, a nie 
zrobiła nic doniosłego: nazwa była względnie sa- 


—— 


*) Confóderation Gónórale du Travaił, którą przez 
skrócenie nazywają 0. G. T. Ponieważ, jak zobaczymy, pod 
tą nazwą połączył się cały syndykalizm w 1902 r., więc już 
dzisiaj te trzy litery uzyskały prawo zrozumiałego dla wszy- 
stkich znaczenia, Skrót ten i my zachowamy. 
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 mozwańczą, bo giełdy pracy stały osobno, jej cel 


nie osiągnięty, finanse słabe, rezultaty nikłe. Sta- 
tuty zmieniano prawie na kaźdym kongresie, ale 
nie uleczono wady organicznej rozdziału. Odkry- 
ło to i wskazywało wielu teoretyków, którzy je- 
dnak nie umieli pozyskać większości i poprawić 
błędów. Rywalizacja dwuch centralnych organi- 
zacji okazała się *zabójczą. Dla pracy płodnej, 
wspólnej i długotrwałej musiano połączyć się 


1 poświęcić korzyści urojonego indywidualiżmu. 


I chociaż z jednej strony bardziej radykalne gieł- 
dy obawiały się zamachów na swoją charaktery- 
styczną osobowość, a z drugiej— tyraljerka luźnych 
syndykatów wcale : nie życzyła sobie musztry re- 
wolucyjnej, znaleziono jednak wspólną platformę. 
Kapitalny ten przewrót odbył się na VII kongre- 
sie w Montpellier-we wrześniu 1902 roku. 

373 syndykatów, 29 wolnych związków prze- 
mysłowych lub rzemieślniczych, 56 giełd pracy 
nadesłało w ogólnej .liczbie 155 delegatów, repre- 
zentujących 122,067, zorganizowanych robotników. 
Gwoździem rozpraw była wisząca w powietrzu 
kwestja jedności. W trakcie niemożliwie długiej 
dyskusji, która jednak ciągle była żywą i intere- 
sującą, okazało się, że ani jeden poważny argu- 
ment przeciwko połączeniu nie został wysunięty. 
Cóż za wartość mogły mieć obawy przed „papie- 


Żami i cesarzami robotników zcentralizowanych*? 


komisja kontroli. 


Xogo zdołały zniechęcić proroctwa o przemianie 
„ruchliwego prądu w stojącą sadzawkę bezwładno- 
ści*? Frazes wiecowy prysnął przy zetknięciu się 
z ostrzem krytyki rozumowej. Ale pozostała do 
przełamania sugiestja wyrazów, scholastyka pojęć. 
Kłócono się o przecinki, mało co nie zerwano 
obrad z powodu przyszłej nazwy, walczono o ho- 
nor kto do kogo dołącza się, "Stara jak świat hi- 
storja: przymiotnik „narodowy* dodany do naj- 
większych sżkodników dla narodu, określenie „po- 
wszechny* dla zupełnie szczególnej grupy, zasada 
„solidarności*, która może być zamaskowaną ko- 
terją, -zawsze pozostaną sposobem łudzenia płyt- 
kich umysłów. Na szczęście dla. syndykalizmu 
przeprowadzono czółno zgody pomiędzy skałami 
uporu i ciasnoty. Zniknęły rozgraniczenia form; 
poszczególne strumienie, kanały, prądy zlewają 
się w duże jezioro o silnej fali i dalekim brzegu. 
A tak nieznacznie zmieniła się do dzisiaj linja 
jego kształtu, że wystarczy zapoznanie się z głów- 
nemi zasadami pierwotnej organizacji. 

Więc cała O. u. T. dzieli się na dwa autono- 
miczne działy: 1-o sekcja federacji przemysłu, 
rzemiosł i syndykatów odosobnionych i 2-0 sekcja 
federacji giełd pracy. Oprócz tego istnieją trzy 
stałe komisje: wspólnego dziennika, strejków po- 
szczególnych i — kiedyś — powszechnego, wreszcie 
Giełdy specjalnie rozbiły swą 
pracę na cztery części: 1-o Dział samopomocy, 
a więc wyszukiwanie zajęć, ułatwianie podróży, 
zapomogi bezzwrotne, pożyczki i t. d. 2-0 Dział 
oświaty t, j. zakładanie bibljotek, kursy fachowe, 
pogadanki. 3-0 Dział propagandy w formie two- 
rzenia nowych związków, ksdneksttw *), syndyka- 
tów i t. p, 4-0 Dział oporu zajmuje się organizo 
waniem strejków, przygotowuje zasoby materjalne, 
czuwa nad wykonanłem i pomyślnością walki. 
Wkładka członków jednorazowa wynosi 3 frs,, 
miesięczna conajmniej 1 fr. Oprócz zobowiązań 


*) Dzisiaj syndykaliści zaledwie tolerują kooperatywy, 
uważając, iż są szkodliwe dla zasadniczej idei. Wogóle. nie 
lubią używać śródków uznanych za dobre przez kapitalizm. 
To demoralizuje... | 
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materjalnych, istnieją i moralne, normujące po- 
stępowanie zrzeszonych w stosunkach z pracą. 
A więc np. niewolno brać na swój rachunek pra- 
cowników, zabrania się równleż w jakikolwiek 
sposób spowodować obniżenie zarobku towarzyszów 
rozpoczęcie lub zaprzestanie strejku jest uzależ- 
nionem wyłącznie od decyzji komitetu syndykal- 
nego i t, d. Natomiast stowarzyszenie zobowią- 
zuje się dostarczyć każdemu z członków bądź 
pracę w razie bezrobocia, bądź też wypłaca 24 fr. 
tygodniowo. Przy podróżach po kraju za zarob- 
kiem zapomoga specjalna, zwana viaticum, może 
dosięgnąć ogólnej sumy 150 fr. rocznie, wypłaca- 
nych jednak nader często w naturze t. j. jedze- 
niem i noclegami. 
tek i kursów, ogromną usługę oddaje pomoc le- 
karska i prawna—naturalnie bezpłatne. W każdym 
razie trzeba ciągle pamiętać, że wszystko są to 
dodatki istniejące na obrywkach kasy: według 
Sorela, angielskie trade-unjony obracają 60 proc. 
swoich funduszów na cele ogólnej samopomocy, 
a około 20 proc. na strejki; tymczasem we Francji 
stosunek jest akurat odwrotny. Ale nie wpływa 
to bynajmniej na popularność syndykatów połą- 
czonych w O. G. T., które w 1904 roku doszły do 
1800, w 1906—4000, w 1908—4600, a obeenie do- 
biegają 6000. 

Liczby podane przez biuro statystyczne mi- 
nisterjum spraw wewaętrznych nie uwzględniają 
poszczególnie grup czerwonych, żółtych, zorgani- 
zowanych, niezależnych i t. d. Zrodła zaś nieofi- 
cjalne nie są bezwzględnie pewne. Lecz nie bę- 
dziemy dalecy od prawdy, przyjmując, że 10 proc. 
proletarjatu francuskiego zorganizowało się w syn- 
dykatach, a 52 proce. tych ostatnich tworzy „syn- 
dykalizm* t. j. masę zwolenników nowej doktry- 
ny, połączonych przeważnie za pomocą Q.G.T. 
Porówpanie liczb już nam znanych z poniższemi 
tablicami wykaże ściślejszy stosunek w rozmai- 
tych epokach. 


Syndykaty handlowe i przemystowe. 
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rolne. 





Ilość członków w syndykatach. 


Patronalne | 






Robotnicze Mieszane Rolne 


1890 93411 139692 14096 234234 
1895 131031 419781 31126 403261 
1900 158300 491647 28519 512794 
1905 252036 781344 25863 659953 
1908 331475 957102 34388 771452 


Pomijając użyteczność bibljo- 
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Dla wypuklenia tych cyfr można jeszcze do- 
dać, że w Niemczech 17 proce. ogółu robotników 
połączyło się w syndykaty, w Anglji zaś nawet 
26 proc. 


R. Dołęga. 


(DB). 


Z krajowej sztuki ludowej. 


(„Lietuvis kryziat — Croże lithuantennes — Album krzy- 

żów litewskich, zebranych i przerysowanych przez p. A. 

Jaroszewicza, wydanie Litewskiego T-stwa sztuk pięk- 
nych w Wilnie, r, 1912.) 


W zakresie sztuk pięknych i upowszechnie- 
nia produkcji artystycznych robi się u nas do- 
tychczas bardzo mało. Na tem polu wydajność 
kraju naszego jest minimalna i udział jego w ogól- 
nym dorobku artystycznym jest całkiem nikły. 
W ostatnich latach dopiero ruch artystyczny za- 
czął się nieco ożywiać, zaczęto urządzać w po- 
szczególnych miastach wystawy dzieł sztuki, zwra- 
cać uwagę na sztukę stosowaną na oryginalne 
zdobnictwo ludowe, powstawać zaczęły szkoły ry- 
sunkowe, zrzeszenia i związki artystów, były na- 
go uż) perjodycznych wydawnictw artystycz- 
nye 


Są to wszakże dopiero początki, dopiero 
pierwsze wysiłki do przełamania bierności ogólnej 
1 apatji w dziedzinie sztuki, pierwsze zwiastuny 
kultury artystycznej, która u nas, jak na Zacho- 
dzie, zdobyć winna należne jej stanowisko w roz- 
woju cywilizacyjnym i przeniknąć całokształt ży- 
cia społecznego. | i 

Wypełnienie tego zadania wymaga oczywi- 
ście o wiele intensywniejszej pracy, niż ta, jaką 
dotąd u nas w kraju łożono, ale już te pierwsze 
zrzeszone i planowe wysiłki, które są, świadczą 
o rosnącej świadomości zadań sztuki. Nadewszy- 
stko zaniedbana jest u nas dziedzina wydawnictw 
artystycznych. 

To też powitać należy z uznaniem piękne 
wydanie albumu krzyżów litewskich, dokonane 
przez ruchliwe Litewskie Towarzystwo Sztuk Pięk- 
nych („Lietuvius Dailes Draugija*). Tak zewnętrz- 
na szata wydawnictwa, jak reprodukowane w nim 
krzyże, stanowią rzecz pierwszorzędnej wartości 
artystycznej. 

Zaniedbanie kultury artystycznej w naszych 
sferach inteligienckich, zanik smaku w architektu- 
rze, zdobnictwie, we wszystkich wogóle dziedzi- 
nach życia publicznego i prywatnego źle świadczą 
o spółczesnym poziomie cywilizacyjnym kraju na- 
szego. Niestetv—i w oryginalnem zdobnietwie 
ludowem ujawniają się cechy upadku. W drob- 
nym przemyśle ludowym, w przedmiotach użytku, 
w całem urządzeniu środowiska wiejskiego —upo- 
wszechniają się coraz bardziej szablonowe wzory 
tandety obcej, wyroby fabryczne, wypierające 
stopniowo samodzielną oryginalną twórczość lu- 
dową. . 
Wyroby te, wzorowane na obcych elemen- 
tach koślawego smaku, niespojone z rodzimą 
treścią artystyczną ludu naszego, płynącą 
z głębokich źródeł starożytnej kultury, doko- 
nywają dzieła wandalizmu, niszcząc i jałowiąc 
twórczość samodzielną ludu, tępiąc żywe pier- 
wiastki kultury krajowej. Zanikają powszech- 
nie ozdobne stroje ludowe z lieznemi akcesorjami 
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takowych, wychodzą z użycia stare instrumenty 
muzyczne, stare lokalnego wyrobu narzędzia i 
sprzęty domowe, nieodpowiadające już potrzebom 
spółczesnym i udoskonalonej technice rękodzielni- 
czej it. d. Oczywiście, że życie i potrzeby cofnąć 
się wstecz nie mogą i że przeto rozmaite pier- 
wotne sprzęty i narzędzia skazane są pieodwoła|- 
nie na zagładę; niepodobna marzyć o odzyskaniu 
dla nich praw obywatelstwa w użytkowaniu lu- 
dowem. 


Nie o to. też chodzi. Muszą się one stać 


z natury rzeczy inwentarzom zbiorów muzealnych 
i nie już ich powołać do życia czynnego nie zdo- 
ła. Ale chodzi o to, że wraz z niemi zanikają te 
motywy zdobnictwa, te cechy twórczości oryginal- 
nej, które się w nich wyrażaly: Tego. zaś być 
nie powinno. 

Treść i wyraz potrzeb ludzkich są zmienne, 
ale natura ich jest ciągła i ciągłą też jest przeto 
kultura. Do nowych udoskonalonych instrumen- 
tów i sprzętów przenikać powinny te same zasa- 
dnicze pierwiastki kultury i twórczości, stopniowo 
się bogacąc i ewentualnie przekształcając w wy- 
razie i układzie. Tego zaś właśnie niema. I to 
jest złe, bo świadczy o zaniedbaniu kultury kra- 
jowej, o jej schyłku, o rosnącem ubóstwie na- 
szem. | 

Wszakże, chociaż tendencja zanikowa jest na 
tym polu niewątpliwa, jednak dotąd oryginalna 
twórczość artystyczna ludowa nie ustała całkowi- 
cie. I dopóki źródła jej nie uschły, dopóty czas 
Jeszcze na akcję w kierunku jej odrodzenia. 

Coroczne wystawy litewskie w Wilnie, od lat 
kilku zapoczątkowane przez młode Litewskie To- 


warzystwo sztuk pięknych, posiadają zorganizo- 


wany dział specjalny sztuki ludowej. 

Wytwory te, ogniskując wyroby litewskiego 
zdobnictwa ludowego, uwydatniają twórczość ar- 
tystyczną ludu, a przeto ją popularyzują i dają 
miłośnikom sztuki podstawę do planowego działa- 
nia w zakresie utrwalenia i rozwoju krajowej kul- 
tury artystycznej. Piękne wzorzyste tkaniny i pa- 
sy litewskie, rzeźba drzewna, mniej liczne wyroby 
ceramiki ozdobnej, rozmaite motywy zdobnicze 
na pisankach, przedmiotach użytku, narzędziach, 
szczegółach ubioru i t. d., — świadczyły na wysta- 
wach literackich o żywym i czynnym dotychczas 
stanie ludowej kultury artystycznej. 

To same mniej więcej zadanie ma pełnić 
w stosunku do twórczości ludowej tak litewskiej, 
jak też białoruskiej i polskiej w kraju, —zawiąza- 
ne świeżo w Wilnie „Towarzystwo popierania 
drobnego przemysłu i sztuki ludowej w gub. wi- 
Jeńskiej*, następnie przy towarzystwach rolniczych 
it. p. Niemniej ciekawa jest też zapewne dzie- 
dzina drobnego przemysłu domowego i zdobnictwa 
u żydowskiej ludności miasteczkowej w kraju na- 
szym. ! 

» Najtrudniejszem do spopularyzowania w dro- 
dze wystaw jest zdobnictwo architektoniczne, któ- 
re wszakże w kraju naszym posiada wzory nie- 
pospolicie piękne i oryginalne (dwory i dworki 
miejskie, kościoły, cerkiewki, kaplice i kapliczki, 
bóżnice, chaty włościańskie, poszczególne typy 
zabudowań gospodarskich, motywa zdobnicze ram 
okiennych, drzwi szczytów i t. p., wreszcie krzyże 
litewskie). Jedyną formą popularyzacji tej gałęzi 
sztuki jest reprodukcja artystyczna. Zwłaszcza 
krzyże litewskie należą w kraju naszym: do naj - 
piękniejszych i niewątpliwie najciekawszych wy- 
razów kultury artystycznej. 

Niepospolicie urozmaicone kształty budowy 
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i ornamentyki krzyżów litewskich, przeróżne in- 
dywidualne skojarzenia motywów zdobniczych 
z zachowaniem wszakże tożsamości pewnych za. 
sadniczych typowych pierwiastków kształtu, barw 
i symboliki,—sprawiają, że w tem rozstrzeleniu 
pozornem poszczególnych okazów daje się do- 
strzec i stwierdzić odrębna i jednolita logika sty - 
lu, stanowiąca właściwą cechę wszelkiej kultury. 
W budowie i zdobniectwie krzyżów litewskich pra- 
stare pierwiastki kultury praaryjskiej łączą się 
i zlewają z głęboką symboliką chrześcijańsko-ka- 
tolicką oraz wpływami wschodnio-bizantyjskiemi, 
tworząc zespół wysoce charakterystyczny i do- 
kładnie zcałkowany. Kapliczkowe z daszkami „Krzy- 
że* litewskie, pokrewne pagodom indyjskim, za- 
kończone kopułkami byzantyjskiemi u szczytów 
lub u kresów ramion krzyżowych, ozdobione mo- 
tywami symboliki chrześcijańskiej, przetopionej 
na kształty ornamentyki całkiem oryginalnej, —na- 
leżą do najpiękniejszych dzieł zbiorowej twórczo- 
ści artystycznej ludu litewskiego. Krzyże te mo: 
gą być niezwykle cennym i ciekawym przedmio- 
tem studjów dla artysty i miłośników kultury lu- 
dowej. W spółczesnej duszy litewskiej przecho- 
wały się po przez wieki prastare pierwiastki po- 
godnej duszy aryjskiej, skojarzone przedziwnie 
z elementami wpływów posępnej północy fińskiej, 
mistyki kościelno-chrześcijańskiej Wschodu i /a- 
chodu eraz pięknej, naiwnej prostoty boskiej nau- 
ki Chrystusa. 

Wydanie albumu krzyżów litewskich przez 
„Litewskie Towarzystwo Sztuk pięknych* jest za- 
sługą poważną, jest czynem obywatelskim. Re- 
produkowane w albumie krzyże są przerysowane 
z natury przez litewskiego artystę-malarza p. An- 
toniego Jaroszewicza. Zbiór ten, obejmujący 150 
okazów krzyżów, był wystawiony poprzednio w ry- 
sunkach na V wystawie litewskiej w r. 1911 
w Wilnie. Album ozdobione jest winjetami z mo- 
tywów zdobniczych ludowych przez artystę-mala- 
rza p. Antoniego Amujdzinowicza. Klisze wyko. 
nane w pracowni p. Juraszaitisa, druk w oficy- 
nie drukarskiej p. Zawadzkiego na papierze wy- 
kwintnym. 

Całość wydawnictwa jest wysoce artystyczna, 
czyniąca zaszczyt tak powyższym pracownikom, 
jak wydawcom. Rzecz ze wszech miar godna 
rozpowszechnienia. z 


M. Rómer. 





JÓZEF STANISŁAW WIERZBICKI. 


Z księgi ciszy. 
Wąż. 


Jeszcze w dzieciństwa upojeniu świętem 
Tyś wpełzło do mnie jak wąż chytry życie 
Pierś obwijając ślizkim gadu skrętem 

Iw swych przegubach mię dusiło skrycie. 


U 


Ty łuską tęczy grając w słońca blasku, 
Skroń mi stroiło w błahą złud koronę, 
Gdym w duszę ranny tarzał się na piasku, 
I czuł Twe źądło w sercu zatopione. 





Ty, coś wyśmiało skargi me najkrwawsze, 
Szyderco z każdej żądzy duszę źrącej, 

ly, wszechobecny kacie, czujny zawsze! 
ly, wężu we mnie wiecznie śpiewający! 


Ranek. 


Był ranek taki, jakby dłoń kojąca 
Powoli z nieba usuwała cienie; 

Czas się rozkładał za wskazówką słońca 
Na złote świty, zorze i promienie; 


Świat się rozpuszczał słońcem malowany 
Na mgły i cisze, dźwięki i kolory; 

A dusza w siebie brała te odmiany, 

Jak świat ów barwny i jak czas ów skory. 


Nowocześni aktorzy. 


Kksperymentalne próby przedsiębrane w tea- 
trach europejskich dla przemożenia niewątpliwej 
martwoty spółczesnego widowiska] teatralnego, 
nie wystarczającego już nowoczesnym potrzebom 
widza, są dokumentalnym dowodem, że źle się 
dzieje we wszystkich teatrach. Szuka się przy- 
czyn zła we wszystkich możliwych dziedzinach 
życia teatralnego, rewiduje się cele teatru este- 
tyczne i kulturalno-społeczne, bada się spółcze- 
sną twórczość dramatyczną, sonduje się psycho- 
logję widzów, reformuje się teatr na przestrzeni 
od psychologicznego eksperymentu Stanisławskie- 
go do optycznych ekstrawagancji Reinhardta —- 
i mimo wszelkie starania teatr dzisiejszy potrzeb 
widza nowoczesnego nie zadawalnia, nie kształci 
go i nie porywa w atmosferę iluzji i nie bawi... 

Społecznicy i „esteci z fachu* szukają re- 
cepty, — każdy ma inną, każdy ją aplikuje prze- 
ciw innej chorobie. Djagnozy niema, chory się 
nie podnosi, lekarze eksperymentują każdy we- 
dług własnej maniery, a wszyscy stwarzają teatr 
nowy, teatr jutra, teatr przyszłości, jedyny, naj- 
lepszy, fenomenalny. A choroba wątły organizm 
podgryza, niszczy, zabija. 

lworzy się hałas, targowica wniosków, rad, 
projektów, na giełdzie krzyczy się o realiźmie, 
o złudzeniu realizmu, stanowczej, niekłamanej 
prawdzie. Wystawia się sztukę z dwiema maszy- 
nami rotacyjnemi na scenie, z całym aparatem 
drukarskim, z maszynistą rzeczywistym, z me- 
trampażem rzeczywistym, z nakładaczkami rze- 
czywistemi, — maszyny w czasie spektaklu furczą, 
zecerzy składają, na scenie funkcjonuje cały apa- 
rat redakcyjny, metrampaż telefonuje i klnie, pió- 
ra skrzypią, —- publiczność w antraktach dostaje 
dziennik, wydrukowany na prawdę podczas aktu 
na samej scenie. "To nie wystarcza... 

Wystawia się pod gołem niebem Edypa. Mi- 
ljon strojów, miljon barw, tyleż aktorów, koni, 
wołów, wozów, zbroi, istne wędrówki narodów. 
lo nie wystarcza... 

Gra się pod gołem niebem, w cyrku Rein- 
hardowskim .. operetka. 'To nie wystarcza... 

Lament się wzmaga. Dziś wina złego spada 
na aktorów. „Wymarło pokolenie aktorów o wiel- 
kim, bohaterskim gieście*. 
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A aktorzy nie bronią się, aktorzy milczą. 

Nie chcę ich bronić przeciw razom miecza, 
który jest mieczem Piotra Gynta. Ale warto 
przypatrzeć się aktorom przynajmniej swoim wła- 
snym, chociażby dla kontroli: czy oni rzeczywi- 
ście winni są temu, że u nas źle się dzieje 
w teatrze. | 

Warto przypatrzeć się ludziom, którzy do 
nas ze sceny mówią, którzy się porozumiewają 
z nami z desek teatralnych codziennie w sprawach 
niecodziennych, których zadaniem i celem jest 
wiązać publiczność w teatrze z autorem i ze sce-- 
ną, przemieniać teatr w świątynię sztuki, a słu- 
chaczów wiązać w jedną —tym samym duchem, tą 
samą myślą, tym samym nastrojem i zachwytem 
i ekstazą złączoną — gromadę wiernych. 

W życiu każdego społeczeństwa, w życiu pu- 
blicznem, w jego rozwoju społeczno-kulturalnym, 
estetycznym, etycznym, stoi dziś teatr mimo 
wszystko wszędzie, a u nas specjalnie, w pierw- 
szym rzędzie placówek najbardziej eksponowanych. 
Nigdzie nie jest dziś teatr — niestety — instytucją 
całego społeczeństwa. Nie całe społeczeństwo ma 
dostęp do jego ołtarza, zbyt często jest on tylko 
miejscem zabawy dla snobów i leniwców. 

Nie zawsze są przedstawienia teatralne nabo- 
żeństwem i nie codzień są aktorzy kapłanami, 
a to co mówią ze sceny, nie zawsze jest podnie- 
sieniem ducha. Nie zawsze to, co aktorzy dają, 
jest tem sancłus, przed którem chylić się mają 
głowy i drżeć mają serca 

A jednak, a jednak na teatr i na aktorów 
zwraca uwagę całe społeczeństwo, a przecież pra- 
gnieniem jest całego społeczeństwa, by teatr zdol- 
ny był misję swą cywilizacyjną spełnić, by nivtaw 
teatru równem było powadze jego zadania, by 
aktor dla celu zadań swoich był przygotowany. 

Mamy we wszystkich teatrach polskich wiel- 
kich artystów, którzy są chlubą polskiej sztuki 
dramatycznej: ludzi o niekłamanym entuzjazmie, 
olbrzymiej energji twórczej, wielkiej kulturze a- 
tystycznej, tęgie głowy, dusze wrażliwe, czułe, 
reagujące gorąco na wszystkie objawy życia na- 
szego, ludzi jakby spadkobierców wszystkich daw- 
niejszych pokoleń aktorskich. Mamy w teatrze 
polskim w Warszawie i w Krakowie i Lwowie ar- 
tystów, których sztuka jest kwiatem bogatym ca- 
łego gienealogieznego drzewa aktorskigo kunsztu, 
mamy aktorów nawskroś nowoczesnych. 

Talenty ich, to scheda, ojcowizna, zyskana 
w rozwoju kultury po aktorach: królach. tytanach, 
zakutych w stal bohaterach, herosach nieustraszo- 
nych, po aktorach, którym się nie wolno było za- 
jąknąć na scenie, do których zbroja przyrosła, 
których gra i figury miały szerokie płaszczyzny, 
głębokie cienie, którzy wojować musieli nietylko 
z wrogiem z tego, ale i z tamtego świata, których 
głos w teatrze musial być rykiem Atrydów, któ- 
rych boleść każda musiała być męką, piekłem 
śmiertelnej konwencji, Giehenną, których radość 
musiała być szaleństwem, a uśmiech—uśmiechem 
niebios. | 

Przeszli ci aktorzy w dziejach teatru, znikli 
ze sceny, przeżyła się ich służba, lecz z niej, na- 
stępczo, wyrośli aktorzy, zrodzeni z literatury. 
Nowe to pokolenie odrzuciło koturny, jego marze- 
niem i ambicją było: śnić sny literackie na sce- 
nie, na jawie, wobec publiczności, którą porwać 
chcieli w atmosferę swoich własnych tęsknot. 

Nikt z tego pokolenia aktorskiego nie znał 
iluzji. Nie było w tem pokoleniu aktorskiem ni- 
kogo, ktoby nie był anty-iluzjonistą. Aktor wno- 
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sił na scenę życie, które się wstydziło swej fik- 
cyjności. Wszyscy aktorzy chcieli za wszelką 
cenę „prawdy realnej*, więc nikt z nich nie da- 
wał typów największych, lecz wszyscy dawali po- 
stacie miary przeciętnej. 

Były to typy wyrosłe z reakcji przeciwko 
„herosom* poprzedniego pokolenia, typy, które 
chciały koniecznie być ludźmi, możliwie najbar- 
dziej zgodnymi z prawdą. A szło im 0 prawdę, 
którą można było zrozumieć i skontrolować i zmie- 
rzyć. Byli aktorami powierzchownymi, rodzący- 
mi kabotyństwo, histerjonizm. Byli aktorami, któ- 
rych uwewnętrznianie się było tylko zgrubianiem 
zewnętrznej płaszczyzny. Nie dziwnego, że naj- 
lepszy nawet aktor tej gieneracji był wrogiem 
wszystkiego mistycznego, niezdefinjowanego, że 
wrogiem był każdej zagadki i każdego pytania, 
które się domagało odpowiedzi, że nienawidził ta- 
-jemnicy. 

Teatr pokolenia, którego dziećmi i wycho- 
wankami jesteśmy, teatr wieku XIX, poczuł swoją 
chorobę sceniczną, poznał swoją nędzę aktorską 
i zaczął szukać ratunku, zaczął się leczyć. Dja- 
gnoza była łatwa, choroba tkwiła w literaturze, 
a Lessingowska „Hamburgische Dramaturgie* nie 
zupełnie jeszcze gniła w zapomnieniu. Więc za- 
czął się okres rekonwalescencji, —szczęściem rów - 


nocześnie w dramacie i w teatrze. 


Aktor w pierwszych dziesiątkach lat nowego 
wieku był więc organizacją kompromisową, —mię- 
szaniną obu typów poprzednich. W nowej swej 
organizacji dawał aktor marzenie obok rzeczywi- 
stości, budował zamki na lodzie, lecz zbywszy się 
„marzeń o maluśkiem słońcu*, budował swoje 
zamki na lodzie z pomocą kamienia i cementu, — 
realizm swej sztuki stylizował, kreacje pogłębiał 
i otaczał tajemniczością, dając kosooką mozaikę 
marzeń niejasnych. 

Ten dopiero aktor przed -Ibsenowskiego dra- 
matu stworzył aktora, którego już my sami zna- 
my, aktora, co zaczął na scenie żyć życiem swo- 
jem własnem, który się odważył hipertrofizować 
swoje osobiste walory psychiczne w każej roli, 

Oto wyrósł aktor, który zaczął szukać siebie 
samego, kontrolować i ważyć i rozszerzać się na 
miarę olbrzyma. Stoi przed nami aktor, co stał się 
idealistą swej sztuki: jego marzeniem stała sie do- 
skonałość swego życia wewnętrznego. Mięszanina ma- 
rzenia ti rzeczywistości dokonywa stę w mim orga- 
nicznie. 

Aktor zrozumiał imperatyw: większy czło- 
wiek — większy aktor. 

Nowoczesne życie u nas zażądało od aktora 
zajęcia się wszystkimi swemi problemami. Coraz 
nowszemi kapitałami wzbogacany stan świadomo- 
ściowy aktora, zaostrza intensywność jego aktor- 
skiej intuicji, — śród aktorów poznajemy ludzi, 
których talentem jest już nie sama tylko „zdol- 
ność do małpowania ludzi myślących*. 

Teatr nasz ma już aktorów, którzy budzą po- 
dziw i szacunek już nietylko dla swej sztuki, już 
nietylko dla swej twórczości na scenie. Jednostki 
to nieliczne, ale są one stwierdzeniem faktycznem, 
iż zaczął się koniec zdziwienia widzów na widok 
znanych aktorów grających. 

: Ten nowy typ aktora, to: Kamiński, Solski, 
Żelazowski, Adwentowicz, Chmieli ski, Feldman, 
W ostrowski, Barwiński, Fritsche, Dobrzański, Ra- 
siński, Węgrzyn (starszy), Sosnowski, Zelwero. 
wiez, Jednowski, Jan Nowacki, Siemaszkowa, Wy- 
socka, Solska, Irena Tra pszo, Arkawinówna, Michnow 
ska, Łuszczkiewiczówna, — wszystko ludzie bogaci 
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w Życiu i na scenie, artyści, których głębokie ży- 
cie duchowe na scenie przestaje być niewiarogo- 
dną hipertrofją pół—i ćwierć życia poza sceną. 

Artyści, z którymi niepowrotnie mija czas, 
kiedy w dramacie nowoczesnym grał aktor, co 
nie rozumiał autora, co nie czytal egzemplarza, 
co nie rozumiał własnej roli, tych słów, które wy- 
powiadał na scenie, któremi się rozgrzewał i pod- 
niecał i rozpalał do białości. 

Ustępuje ze sceny aktor, który w roli swej 
moralizował i płakał i jęczał, entuzjazmował się 
i kajał; królował i cierpiał, rezygnował i szalał 
nadzieją, a który wszystko to robił nie wiedząc 
dlaczego. Mamy artystów, którzy wiedzą, co na 
scenie i dlaczego mówią, którzy umieją z niesły- 
chaną maestrją wycezylować do najwyższych, fa- 
scynujących możliwości psychologicznych każdą 
z kreowanych postaci. Szkic psychologiczny, le- 
dwo narysowane kontury przez autora, przyjmują 
na scenie tę powagę artystyczną, która widza za- 
dziwia i oślepia i to tembardziej, im lepiej mu 
znane jest dzieło wystawione: 

Więc kiedy lekarze szukają chorób teatru 
naszego, niech spokój dadzą aktorom. 

Dumnym bowiem winno się być z aktorów, 
na których kończy się możliwość lekceważenia 
„małpiarzy*. I dumne być winno nasze społe- 
czeństwo z aktorów, od których w niepamięć 
schodzi owa głośna heterogienja: aktor w życiu 
idjota, a na scenie gienjusz. 

Teatr nasz kroczy w tych artystach na wy- 
żyny największej świetności: na stanowisko, na 
którem będzie mógł pogodzić nowoczesną sztukę 
z życiem nowoczesnem społeczeństwa. 

Przyśpieszenie tege pochodu leży wyłącznie 
w rękach społeczeństwa i dramaturgów. 


Edmund Weisberg. 


TEATR ZIMOWY. 


Dnia 16 (29) listopada obchodziliśmy piątą 
rocznicę zgonu Wyspiańskiego. Dnia tego dawa- 
no po raz dziesiąty „Warszawiankę*, której jubi- 
leuszowe przedstawienie wypadło u nas właśnie 
wówczas, gdy cała Polska zwracała oczy do świe- 
żego grobu na Skałce, gdzie w krypcie zasłużo- 
nych spoczywa największy nasz człowiek doby 
ostatniej, największy poeta i polak o sercu naj- 
bardziej gorącem -— Stanisław Wyspiański. 

Przed salą szczelnie zapełnioną stanął p. Jan 
Lorentowicz, przybyły z Warszawy, powolny za- 
proszeniom naszej Dyrekcji. 

Lorentowicza zna duża część naszej czytają- 
cej publiczności, jako literata i publicystę, znamy 
go, jako dojrzałego i wytrawnego krytyka, które- 
go sądy — zarówno literackie, jak i teatralne — 
posiadają obecnie niezaprzeczony antorytet. Lo- 
rentowicza — prelegienta Wilno dotychczau nie 
znało, 

Wysłuchaliśmy jego odczytu o „twórczości 
literackiej Stanisława Wyspiańskiego* uważnie. 

skupieniu. Z przejęciem rosnącem w miarę, 
jak postrzegaliśmy coraz nowe, głęboko ujęte 
i odczute momenty z życia Wyspiańskiego — czło- 
wieka, Wyspiańskiego - - artysty. 

Odczyt. Lorentowicza nie był łatwym w zało- 





-- 





BABE. pzy GRY _ PRZEGLĄD WILENSKI Ne 47.49. 
żeniu i poruszał kolejno wszystkie utwory, wszy Tymczasem mieliśmy dwie premjery, ściślej 


stkie podloża rzeczy Wyspiańskiego. 

„rozumiałem byłoby, gdyby kilka godzin na- 
tężonej uwagi, edy z natury rzeczy skondensowa- 
no i skupiono ogrom nyśli i zagadnień, zaw artych 
w pismiach poery, znużyło szerszą publiczność, 
mało nawykłą dotychczas do podejmowania po- 
dobnej pracy. 

Nie było tak jednak — za sprawą istotnego 
talentu Lerentowicza, który nie czarował nas kun- 
sztównemi ornamentami słowa. natomiast podbił 
odrazu powagą, prostotą i męskością swej ekspo- 
zycji. 

Odczyt uprzytomnił nam raz jeszcze te pier- 
wiastki gienjuszu Wyspiańskiego, w których utrwa- 
lił się czar Wszystkich inwencji krakowskich 
i wszystkich czystych jego natchnień. 

Więc znów wybiegliśmy tęsknotą do polskiej 
Mekki, by słuchać szumów, idących „od krakow- 
skiego gościńca*... 

Utrwalone w zjawach witraży, w wizjach 
szopki narodowej —,„ Weselu*, w „Legjonieś, w „Wy. 
zwoleniu* wreszcie — ukazały nam się gorące ma- 
rzenia i bohaterskie sny Wyspiańskiego. 

W *eszcie — jego mocny nakaz i przykazanie 
ostatnie: — zawrzyjcie groby! 

To był moment ostatni, i na nim. na myśli, 
że czas już odwrócić oczy od trumien i cementa. 
rzy, by jąć się pracy dnia dzisiejszego, zakończył 
Lorentowicz. | 

Zebrani dziękowali mu długiemi, szczeremi 
oklaskami. Po dłuższej przerwie zobaczyliśmy 
raz jeszcze „Warszawiankę*—zawsze niezmiennie, 
trwale'— piękną i bolesną. 

W rocznicę zgonu Poety poszliśmy wiernie 
szlakiem jego myśli, za jego „Warszawianką*, za 
echem dobrze znanej melodjji. 
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4 obiecanych nam w bliższym czasie premjer 
poświęcamy trochę uwagi zapowiedzi „Orlęcia*, 
które w Warszawie wypadło nadzwyczajnie pod 
każdym względem: zarówno artystycznym, jak 
kasowym. 

Sztuka Rostanda dała warszawskiej dyrekcji 
teatrów rządowych około 75,000 rb. Dotychczas 
bowiem sala wciąż jest pełną i wciąż jeszcze za- 
chwyca się warszawska publiczność grą artystów 
j wystawą sztuki. 

Należy się spodziewać, że i u nas „Orlę* bę- 
dzie ewenementem teatralnym, czwartą w rzędzie 
sztuk, które pozostawiły dotychczas trwałe i nie- 
zatarte wrażenie. 

Myślę tu o „Dziadach*, „Weselu* i zdobyczy 
artystycznej bieżącego sezonu „Warszawiance*. 

Stylowe ramy daje sztuce Rostanda prof. 
Ruszczyc. Znamy ogrm energji i zapału, jakie 
wkłada w każdą rzecz, której się dotyka, pamię- 
tamy dobrze „Lillę Wenedę*; niewątpimy tedy, że 
itym razem Wilno zaciągnie wobec Ruszczyca 
nowy dług wdzięczności. 

Co się tyczy obsady, wiemy dotychczas, kto 
gra rolę tytułową. Księciem Reichstadtu będzie 
p. Węgierko. Mieliśmy już sposobność pisać po- 
chlebnie o młodym artyście: tu dodamy tylko, że 
jeśli wolno się uprzedzać — uprzedzeni jesteśmy 
co do niego jaknajprzychylniej i z zainteresowa- 
niem czekamy, jak się wywiąże z trudnej i odpo- 
wiedzialnej — choćby pod względem pamięcio- 
wym — roli. 


- Kwansa (p. Czarnows 


zaś mówiąc — jedną, bo drugą była wznowiona, 
kapitalna „Zemsta* Fredry. - 

„Tajemniczy Dzems* podobał się zasadniczo 

bardziej na galerji, niż w parterze. Zabawna bom- 
ba. navisana przez spółkę Mirand'a i Deroula nie 
jest — ściśle rzecz biorąc — sztuką pedagogiczną. 
Skoro jednak tolerujemy z ziewaniem „Obronę 
Częstochowyś, dlaczegoż nie mielibyśmy tolero- 
wać z uśmiechem „Króla włamywaczy?” 
P. Klimontowiez spotkał w pociągu p. Bi- 
lińską. | | 
Napastowaną przez bandytę uwolnił z opre- 
sji w sposób rycerski, acz nie pozbawiony pewnej 
szorstkości i napastnika wyrzucił podobno przez 
okna. Tamten się trochę zabił, ten trafił trochę 
do więzienia karnego. Nie to. P. Bilińska jest 
córką autentycznego amerykańskiego ministra i 
wkrótce więc widzimy więżnia na wolnej stopie. 
P. Klimontowicz (James Samson —- gentleman wła- 
my wacz) operował wprawdzie za dawnych czasów 
kasy ogniotrwałe — teraz jednak postanawia zo- 
stać naprawdę gentelmanem, I zostanie nim, mi- 
mo wszystko. przedewszystkiem dlztego, że się 
kocha w obronionej przez siebie uroczej miss Ró- 
ży Fay. 

Razem z nim wrócą na drogę cnoty dwaj no- 
toryczni rzezimieszkowie Diek i Avery (pp. Je- 
rzyński i Bielicz) zachodzą wprawdzie powikłania 
przeważnie dzięki parte zaciekłości detektywa 

iego)— zachodzi nawet kon- 
flikt. prawie dramatyczny — (Samson demaskuje 
się, otwierając „po Swojemu* zamkniętą kasę, 
gdzie się dusi przypadkowo bardzo miłe bobo) — 
lecz szlachetność musi być nagrodzoną. FHwans 
może mieć jdjosynskrazję. Nie to. W. ostatniej 
chwili sytuacji nie nadużyje. 

I kurtyna spada z hałasem, kryjąc rozczule- 
nie i pierwsze, dziewicze łzy nawróconego Dicka: 

James Samson — p. Klimontowicz był dosko-- 
nałym i trzeba przyznać, arcy-sympatycznym eks- 
królem włamywaczów. W. Scenie ostatniej, gdy 
otwiera kasę, by ratować dziecko — miał tyle po- 
rywającej.. zręczności i sentymentu, że dwie moje 
sąsiadki z krzeseł teatralnych nie mogły się po- 
wstrzymać, by nie zamienić między sobą wyra- 
zów lekkiego zdenerwowania... 

— Otworzy! 

— Nie otworzy... Oh, nie otworzy. . 

— Ach! Żeby otworzył! 

Dziecko się udusi.., 

— Ale jak on to zręcznie robi. 

P. Klimontowicz poruszył serca! 

Dobrzy byli w duecie groteskowym pp. Je- 
rzyński i Norski. 

P. Czarnowski pomyślał interesująco swój 
typ” detektywa. Wymienię jeszcze pp. Szelągow- 
skiego i Rolicza. Grano naogół z werwą, lubo 


przeeiągnięto niepotrzebnie niektóre momenta 
liryczne, eo pozbawiło  farsę należytego cha- 
rakteru. | 

* 0 :* 


Wznówiona ostatnio „Zemsta* przyniosła nam 
dużo wrażeń miłych, a nadewszystko trochę nie- 
spod zianek. | 

Pysznym cześnikiem był  Knake-Zawadzki. 
W pewnej chwili pomyśleliśmy o słuszności umiesz- 
czonego w którymś z komunikatów teatralnych — 
szczegółu; istotnie: Knake-Zawadzki umie nosić 
kontusz. Jego cześnik miał typową, wyborną za- 
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maszystość. wyraźny, klasyczny rysunek, wresz- 
cie momenty popisowe, wyzyskane z całą świado- 
mością, jaka się spotyka tylko u najlepszych wy- 
trawnych aktorów. Były też kwestyjki zrobione 
trochę pokazowo, ot, tak: „.„Mmacie, patrzcje*—alo 
były zrobione tak znakomicie, że nie sposób mieć 
o nie pretensję. Raczej przeciwnie. Wiemy, że 
p. Knake-Zawadzki potrafi swoje perełki scenicz- 
ne tworzyć: Nic to, że je niekiedy robi. 

Wielką i miłą niespodzianką zgotował nam 
p. Kiernicki. Nie przypuszczaliśmy, by rolę re- 
jenta zagrał tak dobrze. Uwypuklił postać, która 
mu snać przypadła do gustu i stworzył typ wy- 
borny. ć 

Bardzo dobrym był dalej Papkin —Klimonto: 
wicz. "W ostatnim akcie podziwialiśmy jego wy- 
borny komizm w scenach niemych, grę jednolitą, 
bez szarży. Szczególna pochwała należy się p. 
Strycharskiemu: 

Ilekroć widzimy go na scenie, tylekroć żału- 
jemy, że widzimy go zbyt rzadko. Posiada talent 
dojrzaly, charakterystyczny, ciekawy. Pp. Miille- 
rowa i Galińska (Podstolina i Klara) grały po- 
prawnie, lubo nie wczuły się w styl postaci, ani 
w specyficzny niezrównany rysunek, jaki Fredro 
daje swym postaciom niewieścim. 

Na końcu weźmiemy asumpt z roli Wacława, 
którą grał p. Borowski, by powiedzieć o- tym ar- 
tyście słów kilka. 

P: Borowski gra od początku sezonu i jest 
w obecnym składzie towarzystwa jedynym prawie 
w emploi amanta—bohatera. Pracy ma dużo; ma 
do czynienia z odpowiedzialnemi rolami. Nie mo- 
żemy przemilczeć, że dotychczas, we wszystkim 
prawie, co dał — dał jednostajną, złą manjerę. 
Jeżeli piszemy o tem tak późno, to dlatego, że 
chcieliśmy sumiennie i uważnie przyjrzeć się mło- 
demu aktorowi: liczyliśmy ponadto na moment 
szczęśliwy, który go nam pokaże lepiej, niż do- 
tychczas. 

P. Borowski grał z kolei: Kamila w „Cyga- 
nerji*, Zbigniewa w „Mazepieś, grał w „Warsza- 
wiance*, „Damach i huzarach*, „Zemścieć ji t. d. 
Materjału do popisu dość. Momentu, o którym 
mowa-nie miał ani razu. Widzimy go na scenie 
zawsze takim samym, identycznym w ruchu, w gło- 
sie, w sposobie chodzenia po scenie, w manjerze 
patrzenia I giestykulacji. Taka manjera uchodzi, 
gdy się posiada tysiąc i jeden sposobów Kamiń- 
skiego, podłoże olbrzymiej rutyny — lub — uzasa- 
dnienie w świadectwie dziesiątków lat, spędzo- 
nych na scenie, które aktora często niszczą, zja- 
dają, robią monotonnym, lub jednostronnym; u 
młodego artysty jest to rzecz pracy, woli i inteli- 
giencji. 

A że tą ostatnią p. Borowski, zdaje się, po- 
siada — zrozumie zapewne, że Kamil w „Cygane- 
rji* nie może być mdłym amancikiem. że piętno 
Norwidowe, to coś więcej, niż gra szablonowa; 
dalej, zrozumie, że młody oficer w „Warszawian- 
ce* ma szlify nietylko aktorskie, lecz i szlify 
wielkiego dramatu narodowego... 

Mamy niepłonną nadzieję, że p. Borowski 
zrozumie też i intencję słów powyżej skreślonych, 
że zechce krytycznie przyjrzeć się sobie i pojąć, 
jakie to mianowicie walory pozwala mu ująć mło- 
dość, rzecz, którą posiada, a bez której trudno 
i pracować i mocno pragnąć. 


Zdzisław Kleszczyński. 
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Drugi koncert Wileńskiej orkiestry sym fo- 
nicznej podobnie jak i pierwszy był prawie w ca- 
łości poświęcony muzyce rosyjskiej. - 

Dyrygował p. Gałkowskij. 

W programie widniały nazwiska: Kalinniko- 
wa (l-a symfonja g-moll), Czajkowskiego (wyjątki 
z serenady: wale i elegia), Mussorgskiego (słynny 
poemat „Noc na Łysej górze”), Liadowa (polonez) 
oraz jedno z wielkich polskich nazwisk — Stanisła- 
wa Moniuszki (uwertura „Bajka%). 

Symfonja Kalinnikowa ma bardzo prawidło- 
wą, jędrną formę. przystępne pod względem me- 
lodyjności tematy o charakterze wybitnie naro- 
dowym. | 

Prawdziwie poetyczną i oryginalną jest część 
druga — finał zdradza bardzo dobrą robotę kom- 
pozytorską i dzięki udatnemu wprowadzeniu te. 
matów poprzednich części daje syntezę całego 
dzieła. 

Część pierwsza, obfitująca w ładne pomysły 
melodyjne straciła wiele skutkiem wzięcia zbyt 


prędkiego tempa nadającego ton skoczny tema- 


-. tom poważnym; Scherzo nie ma w sobie nie spe- 


cjalnie godnego uwagi. 

„Noc na Łytej górze* niezwykle bogata pod 
względem obrazowości pomysłów, wzmożonej przez 
świetną instrumentację Rimskiego Korsakowa, ubo- 
ga pod względem polifonicznym, zawsze wywiera 
silne wrażenie bujnym rozmachem fantazji. 

Wyjątki z serenady Czajkowskiego: walc 
i elegja należą do słabszych utworów tego kompo- 
zytora, przyczem nie były dostatecznie wycie- 
niowane. 

Polonez Liadowa przy swojej bezbarwności 
i jednostajności rytmu jedynie tem mógł zaintere - 
sować publiczność, iż był grany bez dyrekcji. 

Prześliczna „Bajka* Moniuszki — doskonale 
odtworzona przez orkiestrę — odbijała zasadniczą 
odrębnością nastroju i stanowiła świetlany punkt 
programu. 

Wykonanie wyżej wymienionych utworów 
odznaczało się dużym polotem przy pewnem nie- 
docieniowaniu szczegółów, co zresztą wymaga 
większego zgrania się orkiestry. 


k 
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Ogromne zainteresowanie wzbudził wieczór 
Lutni, na którym publiczność wileńska dzięki p. 
Alinie Wróblewskiej z Grodna i jej młodocianym 


 uczenicom mogła zaznajomić się z tak dziś gło- 


śnym systemem gimnastyki rytmicznej Jacques'a 
Dalcroze'a. Wprawdzie ów pokaz zawierał tylko 
abecadło metody — pomimo to jednak znajdowały 
się tam rzeczy niezwykle interesujące i nawet 
muzycznie trudne — wykonane bez najmniejszego 
wysiłku umysłowego lub fizycznego przez 2 dziew- 
czynki w wieku lat od 10—12, co świadczy o przy- 
stępności i jasności metody Dalcroze'a. 

W części muzycznej wieczoru na plan pierw- 
szy wysunęło się wykonanie kwartetu c-moll 
Beethovena przez zespół kameralny Lutni' 


h. Łopuska. 


14 _ PRZEGLĄD WILEŃSKI 


EEN NN o 
ZZA 
A A O Z A e PE 


SPOWIEDŹ POETKI. 


IMAGINA, poemat Marji Konopniekiej. 
Z przedmową A. rzymały-Siedleckiego: 
Nakład Gebethnera i Wolffa. Warszawa, 
1913, str. 328, w 16-ce. 


Przed dwudziestu sześciu laty, w różnych 
czasopismach warszawskich („Tygodnik Ilustro- 
wany*, „Kraj*, „Głos*, „Zycie*), zjawiać się po- 
częły fragmenty dziwnego poematu Marji Kono- 
pnickiej p. t. „Imagina*, Słyszano w nich łopot 
_ skrzydeł jubilenszowych jeszcze wyraźniej, niż 
w innych utworach poetki, Jak np. w „Romansie 
wiosennym*. Ale istota utworu cokolwiek zbijała 
z tropu: poetka, która w dotychczasowej swej 
twórczości pragnęła przedewszystkiem „dać usta 
wszystkim krzywdom ziemi*, która w „wielkim 
ducha bezprzytułku* poszła „Śród nocy, tą drogą, 
którą łez ludzkich wskazywały ślady, tutaj po- 
szybowała na skrzydłach fantazji w krainę naj- 
lotniejszych marzeń, wypowiadać zaczęła najgłęb- 
sze tęsknoty i nadzieje. Krytyka, spłoszona tymi 
nowymi tonami wspaniałej pieśni, oczekiwała 
wciąż związania fragmentów w całość. Chmielow- 
ski, złudzony snadź pozorami, nazwał „Imaginę* 
bez drgnienia „utworem epicznym*, chociaż jest 
to poemat nawskroś liryczny. Cała twórczość 
Konopnickiej rozwijała się potem i rosła w myśl 
„tragicznie przemyślanej, bezpamiętnie ukochanej 
zasady, że sztuka związana Jest najsilniej z bóla- 
mi i cierpieniami narodu, że czyn bohaterski ma 
piękno niemniej wzniosłe, niż dzieło sztuki czy- 
stej. I oto „Imagina*, gdzie dusza poetki skarży 
się, płacze, dźwięcz wciąż tonami goryczy i ża- 
lu, to znów spowiedź się z najtajniejszych rozte- 
rek, nadziei, rozpaczy, wierzeń i bólów —- poszła 
w zapomnienie, bo zapomnieniem całkowitem jest 
suche regiestrowanie natchnionego dzieła przez 
bijografów i historyków natury. 

Dopiero dziś, w kilka lat po śmierci naj- 
większej poetki narodowej, otrzymujemy jej dzie- 
ło ukochane w całości. Nie znamy zleceń Ko- 
nopnickiej co do ogłoszenia „Imaginy*. Nie wie- 
my, co sama myślała o tym poemacie, ani też, 
dlaczego za życia nie chciała oddać go swym 
wielbicielom. Łatwo przecież zrozumieć powody 
takiego umyślnego ukrywania najpoufniejszych 
akordów swej duszy. Przez cały ciąg ziemskiej 
wędrówki, cierpienia innych zatapiały u Konop- 
nickiej jej własne troski. Zaglądała nieustannie 
w głąb swej istoty, uczuwała niekiedy znękanie 
i zniechęcenie, ale były to wszystko przejawy 
własnej bezsilności wobec bólu, na który potrzała. 
„Imaginie* kazała stać się pośmiertnem świadec- 
twem nieujawnionych poetycko marzeń. 

Snuje się w poemacie cieniuchna nić 0 wę- 
drówce Lucyla, o jego miłości do Imaginy i o tem, 
jak przeczysta Imagina - marzenie zamienia się 
w potworną wiedźmę Magistelejdę—rzeczywistość. 
Kto jest Imagina? Ona jest kwieciem serca Lu- 
cylowego, jest „gwiazdą złotą, którą każdy spoty- 
ka na swej drodze*, jest tajemniczą siłą, snów 
pieszczotą"*; trzeba iść do niej „przez. śmierć 
i przez trwogę*. 

„Jestem — mówi — ksieni 

Tyeb, którzy własne serce swe druzgocą 

I w przyszłość idą, przyszłością natchnieni... 

Z dlugiej zadumy ja rodzę się nocą ..* 


Imagina tylko dotyka sk _ „łami człowieka, 
budzi go i odchodzi, bo jest „kochanką świtów, 
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nie wieczoru*. I oto Lucyl walczyć musi 4 Me-- 
gistelejdą. Ktapy tej walki rozwijają się w poe- 
macie we mgłach. Nigdy może w poemacie ta- 
kiej, jak „Imagina* wspaniałości wyrazowej sym- 
bol nie był bardziej zmącony, towarzyszące mu 
obrazy bardzie przypadkowe i rozwiewne. Chociaż 
z ironją, ale i z odrobiną goryczy poetka woła 
w zakończeniu: „Wyznam — mnie samą nudzi już 
figura do zbytku długa, mglista i ponura*, 

Po kilkunastu przecież stronicach rozumiemy 
łatwo, że historja Lucyla służy tu jedynie za wią- 
zadło nastrojów, zadum, tęsknot, gorzkich refleksji, 
nadziei poetki. Istotę poematu stanowią właśnie 
te długie dywersje i intermezza, brzmiące jak 
najcudniejsza spowiedź. Konopnicka ze wszyst- 
kich naszych poetów po Słowaekim, była tą, co 
„gadała wierszami* ze zdumiewającą swobodą. 
Oktawy jej lecą, jak „stadko białych nad dachem 
gołębi, gdy się pod słońce trzepocą i świecą strzą- 
cając rosę*. Ta swoboda wciągała ją często w dłu- 
Żyny nadmierne, w rozlewność, zatapiającą głębo- 
ką, natchnioną myśl—w retoryce. „Imagina* po- 
wstawała w epoce, gdy poetka najwięcej ulegała 
tym dążnościom. Wzorowana mimowoli, ale bar- 
dzo wyraźnie na „Beniowskim*, rywalizuje z nim 
często czarem oktaw. potoczystością gawędy, sty- 
lowem bogactwem obrazów. Ale nie dorówna mu 
całokształtem budowy, ani siłą rozmachu. Tam 
jest piekielna ironja, duma, poczucie siły zapo- 
znawanego gienjusza; tu jest rezygnacja, smętek, 
głęboka miłość, leciuchno tylko goryczą zapra- 
wiona. Związana organicznie ze wszystkiemi tro- 
skami i bólami ziemi rodzinnej, poetka ma wciąż. 
zwrócone ku niej oczy. Duch jej, gdy spojrzy 
w głąb samego siebie, widzi tam przedewszyst- 
kiem łzy i niedole i rozpacze całego pokolenia, 
więc nie rad zatrzymuje się dłużej nad własną 
tęsknotą. Zaduma nad narodem wydaje przepysz- 
ne oktawy. Oto np. poetyckie spojrzenie na na- 
szą przeszłość: 








„Przez całe dzieje, jak doba ich długa, 
Dziwnie byliśmy w błękity rzuceni, 

Porwani skrzydły husarzów .cd pługa 

l u gotyckich wieżye uczepieni. 

W górę nas parła żelazna kolezuga, 

A rozmach konia, kopji i pierścieni 

Oślep nas cisnął pod strop firmamentu, 

I tak stał dziwny gmach — bez fundamentu. 


Więe my zgrzeszyli dzieciom przez ten ślepy 
Pęd, co z nas strzelił wieżami złotemi 

I chmury nakrył drogimi czerepy 

Blach srebrnych, w niebo porwany od ziemi. 
W kruchtach n.y czołem bili, jako cepy. 

Jąk dzwon w modlitwach głośni, ale niemi. 
Kiedy dla własnej i ziemskiej istności, 
Przyszło rzee słowo braterstwa, miłości*. 


To nie jest sąd, to tylko chwilowe rąk zała- 
manie nad teraźniejszością. Bo poetee tęskno „do 
złotych pyłów za tabunem koni*, bo nieraz słucha 
nocą, „czy nie dzwoni szabla od Baru i zbroja 
z djamentu*. Błądzi myślą po ugorach polskich, 
szuka siły, chciałaby wyplenić wszelką słabość 
i— tonie w marzeniu. Nie daje ono uspokojenia. 
Sława? „O, niechaj się kto chce zadławi jej gorz- 
kim chlebem, pieczonym z piołunów!*. Męki poet- 
ki nikt nie odczuje, nie pojmie, „z jak dziwnym 
trudem myśl w ciało się zmienia, bój sam z sobą 
wiodąc tajemniczy*. Nie złudzi ją zapewnienie 
popularności: 
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„Znana?.. Kto znał mnie? Chcę widzieć człowieka 
Qoby mi w oczy powtórzył to słowo 

Tak, by mu kłamstwem nie drgnęła powieka, 
„Znana* —i „nasza!* O, nędzna wymowo, 

Jakże ty jesteś od prawdy daleka! 

Ten wiatr i obłok, leeący nad głową, 

Więcej wam znane i więcej wam krewne, 

Niż ja, niż serce moje smutne, śpiewne*. 


Tylko gdy poetka myśli o „duszach pro- 
stych*, to się „sercem kruszy i wielkiem ludzi 
kochaniem przejmuje. W pogoni za swym bo- 
haterem, poetka zatrzymuje się na wszelkich roz- 
stajnych drogach i puszcza strzały tęsknoty w nie: 
wiadome jutro. Tyle, tyle marzenia! tyle, tyle 
myśli o życiu, chociaż się chciało marzyć o sobie! 
Aż wreszcie „strofy te parzą, jak wrzątck, bo nie- 
ma z czego kuć dzisiaj już Sparty, ni Termopi- 
lów*. Poetka odrzuca od siebie te karty, od któ- 


. rych serce ma „drżące i chore* i kończy się „Ima- 


gina*, „chociaż mogłby być początek*... 

Lucyl wciąż „pędzi w świat otwarty” i — pę- 
dzić będzie... Świadectwem jego tęsknoty za „Ima- 
giną* pozostaną te sześćset oktaw, lśniących, jak 
najdrogocenniejsze klejnoty polskiej mowy poe- 
tyckiej. 


Jan Lorentowicz. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


- Tadeusz Konczyński. Zawrotne drogi (powieść) str. 283. 
Warszawa 19123: Gebethner i Wolff. 


Płodność pisarska Konczyńskiego jest zadzi- 
wiająca. Daje on po dwie powieści rocznie, daje 
komedję lub dramat, czytamy oprócz tego w róż- 
nych pismach jego artykuły. Gdy się zważy więc 
na to, ile „wypisuje* Konczyński, nie można żą- 
dać, by wszystko cokolwiek wyjdzie z pod jego 
se stało na wysokości zadania. Pośpiech w ro- 

ocie pisarskiej przeszkadza bardzo. Nieraz te- 
mat sam jest interesujący i otwiera szerokie pola 
możliwości artystycznych, ale Konczyński musi 
się zadowolić najprostszą, najkrótszą, bo nie może 
wydołać opanowaniu tematu w tak krótki czas. 
Zwykle bowiem artysta, nim wydostanie ze swo- 
jego pomysłu najplastyczniejszy wyraz--przecho- 
dzi przez całą kalwarję komplikacji. Musi tak 
zbudować organizm swojege dzieła, by nie raził 
drobiazgowością, a jednakże nie wolno mu też 
zbytnio schematyzować wszystkiego. 

. „Zawrotne drogi* Konczyńskiego robią wra- 
żenie, że właśnie zabardzo uproszczono w nich 
dramat psychologiczny, jaki nurtuje sercem i móz- 
giem kobiety, dążącej do samodzielności, do czło- 
wieczeństwa, Wskutek tego miast całkowitości 
wrażenia otrzymujemy przeświadczenie, że p. Wan- 
da jest raczej nerwowo chorą osobą, niż jednost- 
ką świadomą celów, do jakich dąży. 

Nie wiem bowiem czy można nazwać eman- 
cypacją ucieczkę od kochającego męża? Może ist- 
nieć powód do nieporozumień, ale do ucieczki 
wcale go niema. Tak przynajmniej rzecz ta wy- 
gląda z toku opowiadania Konczyńskiego. I dla- 
tego powieść tę należy uważać za dokument nie- 
zdrowej: psychologji, za dokument chorowitości — 
ale nigdy nie może ona być obrazem szamotań się 
kobiety o przynależne jej prawa. | 

Pani Wanda opuszcza dom mężowski, by po- 


- Wanda pozostaje więc sama. 
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święcić się sztuce. Mąż chętnie jej służy pomocą, . 


. ale pani Wanda miast studjować sztukę, zapatru- 


je się w urocze oczy mistrza. Ten mistrz staje 
się... sztuką p. Wandy, do której dążyła. Jedzie 
z nim do Paryża, daje mu wszystkie haszysze swo- 
jej miłości, żąda wyłączności przeto dla siebie, 
ale „artysta* nie uznaje takich przywilejów. Pani 
Zniszczyła dom 
swój dla chorej chimery, unieszczęśliwiła męża 
i dzieci, nie zyskała za to nic, krom... wstydu. 

Powraca więc w rodzinne strony. Trudno 
jednak odnaleźć dawne szczęście. Tylko pogorze- 
liska i popioły rozkładają się na dawnych kwiet- 
nych i bujnych polach. | 

Fabuła mogłaby interesować. Trzeba było 
jednak miast skandaliku dać istotny obraz walki 
duszy kobiecej o swoje prawa. Trzeba było po- 
kazać lkarowe loty dążeń kobiecych w zapasach 
o byt, o niezależność. 

Najlepsze stronice książki dał Konczyński 
w ekspozycji. Zapowiada ona wiele, Nie dotrzy- 
mała jednak wszystkiego. A szkoda—bo kwestja, 
którą chciał nam przedstawić Konczyński, jest 
na porządku dziennym rozmyślań naszych spo- 
łecznych. Język powieści Konczyńskiego jest do- 
bry, a nawet wyjątkowo dobry: Znać, że mamy 
do czynienia z pisarzem kuituralnym. W stosun- 
ku do powieści różnych Wierzbińskich — „Zawrot- 
ne drogi* zajmują miejsce poczesne: Należą one 
w każdym razie do literatury, a nie do wyrobów 


feljetonowych. 


Kustachy Czekalski, 


Aleksańder Kraushar. Okruchy przeszłośei. Warszawa 
i Kraków. Gebethner i Wolff 1913 Str. 350. 


Niedawno obchodzono w Warszawie jubileusz 
zasłużonego historyka naszego Aleksandra Kraus- 
hara. Któż go nie znać Kto nie czytał jego pod- 
niosłych „Dziejów Towarzystwa Przyjaciół Nauk*, 
jego smutnych dziejów „Repnina w Polce*, jego 
niezliczonych przyczynków de dziejów naszych 
w końcu XVIII i XIX wieku. wydanych oddziel- 
nie i rozrzuconych po czasopismach wszystkich 
zaborów. Pracowitość, wytrwałość, zabiegliwość 
tego uczonego jest fenomenalna. trzywiązanie do 
Ojczyzny, do każdej najdrobniejszej nawet pa- 
miątki o ojczyźnie świadczącej, politycznie czy 
kulturalnie, świadczącej o walce o ojczyznę, o sła- 
wie, o tęsknocie, 0 ofierze na rzecz sprawy naro- 
dowej—znalazła w Krausharze dziejopisa niezmor- 
dowanego' 

Czego on nie wie? O jakąkolwiekbądź stro- 
nę życia zahaczyć, czemkolwiek się zająć w za- 
kresie dziejów porozbiorowych, wszędzie natrafić 
można na jego ślady Ileż dokumentów on ocalił 
ze zbiorów prywatnych, ileż ogłosił pamiętników?! 
Pomimo wieku i jubileuszu, po którym można od- 
dawać się przecie zasłużonemu otium cum dignitate 
Kranshar nie przestaje ogłaszać co raz to nowych 
tomów i tomików. 

'W r. b. ogłosił znowu dalszy tom „Pamiętni- 
ka* własnego oraz zbiór szkiców p. t. „Okruchy 
przeszłości * —trzy dzieści przeważnie drobniejszych 
szkiców treści politycznej i kulturalnej, niezawsze 


jednak ważnym poświęconych zjawiskom histo- 


rycznym, często jednak nadzwyczajnie ciekawym, 
zawsze przeczytania godnym. Są tu szkice zwią- 
zane z dziejan. / arszawy, powstań narodowych, 
są dokumenty zwzążane z Niemcewiczem, Skrzy- 
neckim; jest kilka kartek o Kilińskim, o bibljote- 
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ce Załuskich, o kodeksie Napoleona. Niema po- 
trzeby polecać tej książki, ile że i bez polecenia 
znajdzie się w rękach ciekawego swej przeszłości 
czytelnika. 

Słantstaw Posner. 


Listy do Redakcji. 


Szanowna kRedakcjo! 


Proszę uprzejmie uzupełnić sprawozdanie p. Czekalskiego 
o polskich przekładach Bergsona, ogloszoene w „Przeglądzie 
Wileńskim* NN 45—46 r. b na str. 19 uwagą, że pierwszy 
polski przekład jednego z pomniejszych pism Bergsona poja- 
wił się już w r 1002 staraniem komitetu redakcyjnego „Wie- 
dzy i Zycia”: (tworzą ten komitet po dziś dzień prof. Pawli- 
kowski, Kasprowicz, Nusbaum, Twardowski); był to przekład 
pisma p. t. „lie rire* i nosi tytuł: „Smiech, Studjum o ko. 
miźmie* (Nakład księgarni L. Altenberga we Lwowie). 
/ wysokiem poważaniem 
Prof. dr. K. Twardowskt, 
Lwów 26/XI 


„Bogowie pragną*. 


(„Les Dieux ont soif* — pow. Anatola 
France'a — Paryż — wyd. Calmamn - Levy 
1912 r.). 


„Poezja budzi dwojakiego rodzaju zaintereso- 
wanie,—mówi H. de Regnier w swych „Postaciach 
i charakterach* („Figures et caractóres*). —Intere- 
suje, gdyż myśl wyraża, interesuje również formą, 
w jakiej myśl wyrażać, 

To ostatnie właśnie zainteresowanie budzi 
twórczość Anatola France'a Mniej widzimy w nim 
myśliciela — więcej -- artystę słowa. Wielbiciel 
Grecji antycznej utożsamia on ideję z formą. for- 
mie dając nierzadko pierwszeństwo. 

Umysł to bogaty, rzutki, grający tysiącem 
barw i odcieni, natomiast filozofja jego jest raczej 
błyskotliwą niż głęboką. 

Natomiast giętkość słowa ma czar niezrów- 
nany. R. Cor mówi o nim co następuje: 

„Człowiek ten posiada tajemnicę myśli pięk- 
nych i słów jasnych. Język nagina dowolnie, nie 
męcząc go. Daleki od brutalaości: naturalistów, 
równie jak i od nużącej mglistości dekadentów— 
styl ma zmysłowy a prosty, który sam przez się 
upiększa rzecz każdą. Jest grekiem przez sposób 
mówienia, harmonję subtelność zuchwałą i gust 
wytworny. Zadne dzieło spółczesnych mu pisa- 
rzy nie oddaje tak jak jego ideału piękna kla- 
sycznego, dar ten czyni zeń pisarza antycznego; 
on sam w ten sposób się określa: 

„Wszystko rzec — to nie nie powiedzieć. 
Wszystko wykazać —to nic nie pokazać. Obo- 
wiązkiem literatury oświetlać to, co uznaje świa- 
tła godnem. Jeśli zaś przestaje wybierać z upo- 
dobaniem —upada, jak kobieta, która się oddaje 
bez umiłowania*, (France. „Życie literackie* t. I, 
Str. 78)". 


Kult dla Grecji antycznej nawarstwił duszę 
A. France'a swego rodzaju poganizmem, że zaś 
dusza to jednocześnie sceptyka, który wiele wi- 
dział, wiele przeżył, zrozumiał, do wielu rzeczy 
przyłożył skalpel badacza—więc też stąpa on dziś 
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obojętnie śród ruin wielu moralnych, religijnych 
i społecznych postulatów, zajmując względem nich 
stanowisko nie powiem — wroga, raczej ironhiczne- 
go obserwatora. 

Przejętemu negacją umysłowi— Grecja pozo- 
stawiła jednak dar jeden w dziedzinie odczuwa- 
nia—darem tym—ukochanie piękna. Kult piękna 
pozostał jasnym promieniem duszy jego, przeciw 
reszcie uzbraja się France w ostrą, ciętą ironję, 
a naturalizm jego o0ok zmysłu krytycznego jest 
mu doskonałym sprzymierzeńcem. 

Q tej swej ironji mówi nam France w „Ogro- 
dzie Kpikura* („Le Jardin d'Epicure* — Paris — 
Calmann-Levy, 1894 in— 18). 

„Ironja, którą do życia pobudzam, nie jest 
okrutną. Nie szydzi nigdy z miłości ni z piękna. 
Jest łagodna i dobrotliwa, śmiech jej ucisza gniew, 
uczy nas bowiem smiać się ze złych i głupich, 
względem których bez niej może nie ustrzegliby- 
śmy się słabości takiej—jak nienawiść* (str. 122). 

On sam jak to jaż rzekliśmy ludzi niena- 
wiścią nie zaszczyca, ma dla nich jedynie wzgar- 
dę, której wyrazem — ironja. 

Ironja ta—musimy dodać— przechodzi u nie- 
go różne fazy. W dawniejszych pracach — mimo 
wszelkie usiłowania spokoju—widzimy ją bardziej 
emocjonalną (np. u „Sylwestra Bonnard"), zapra- 
wioną uśmiechem goryczy, pod którym kryje się 
leciuchny smutek. 

W ostatnich natomiast utworach jest bardziej 
zimną, otamowaną, siedzibą jej niejserce, lecz—in- 
tellekt. 

I oto pisarz tej miary, tego ducha w ostatniej 
swej pracy „Les Dieux ont soif* — porusza taki 
emocjonalny, drgający nerwem życia temat — ja- 
kim jest zawsze rewolucja francuska. 

(o mógł zeń zrobić? jak go ujmuje? Książka 
obudziła zaciekawienie powszechne. Przyjrzyjmy 
się, zobaczmy sami. 

Autor rzuca nas odrazu w środowisko obrad 
konwencji, tego ciała politycznego Francji z 1792r. 
Obawa zdrajców, przechodząca w jakąś manję 
prześladowczą, zapełnione więzienia, wyroki śmier- 
ci, sypiące się bez końca, tak że wykonanie ich 
przestaje w końcu ezynić na ludności wrażenie, 
śmierć Marat'a, sylwetka Karoliny Corday, poraż- 
ka i śmierć Robespierre'a — a na tem tle zanik 
wszelkiego intelektualnego życia, zastój w każdej 
godzinie, głód, rozpasanie instynktów, namiętno- 
ści, zatracenie poczucia miary i sprawiedliwości, 
a wszystko to—w imię ojczyzny, dla dobra i zba- 
wienia Francji. 

„Ci ludzie, którzy zburzyli królestwo,—mówi 
France o zasiadających w konwencji, którzy wy- 
wrócili stary świat — nie spodziewali się przeba- 
czenia nieprzyjaciół. Mieli do wyboru zwycięstwo 
lub śmierć—stąd ich zapał i spokój duszy *, 

Czy może nas dziwić, że ten spokojny esteta 
patrzy na wszelkie te przebrażenia zimno, nie 
zdolny brać serjo jakichkolwiek namiętności, do 
wszelkich zmian epoki przykłada swą miarę scep- 
tyka, na wszystko patrzy bez zachwytu, bez zdzi- 
wienia, lecz i bez oburzenia. 

Oto jak widzi procedurę sądową konwencji: 

„Irzeba było opróżniać więzienia, wypełnio- 
ne po brzeg, trzeba było sądzić, sądzić bez wy- 
tchnienia ni spokoju. Prokurator publiczny i jego 
zastępcy wyczerpani, trapieni bezsennością, otrzą- 
sali się z tego natłoku spraw jedynie gwałtownym 
wysiłkiem woli. Zły stan ich zdrówia czynił 
z nich samych ofiary. Sędziowie — różni pocho- 
dzeniem i charakterem, jedni wykształceni, inni— 
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ignoranci, podli lub szlachetni, łagodni lub gwał- 


towni, hipokryci lub szczerzy — wszyscy — w nie- - 


bezpieczeństwie grożącem ojczyźnie i Republice— 
odczuwali lub zdawali się odczuwać jedną udrękę, 
zdawali się gorzeć jednym płomieniem, wszyscy 
okrutni przez cnotę lub obawę — tworzyli jedno 
ciało, jedną głowę głuchą, gniewną i nieubłaganą, 
jedną duszę, jedną bestję tajemniczą, która, wpro- 
wadzając w ruch naturalne swe funkcje, powodo- 
wała niezmiennie śmierć. 

Sądzili w gorączce i w odrętwieniu, które 
sprowadzał nawał pracy, podniecani z zewnątrz 
i z rozkazu najwyższego, pod groźba sankjulotów, 
w powietrzu zduszonem i zatrutem, które parali- 
żowało funkcje mózgowe, od którego szumiało 
w uszach, biło w skroniach, krew napływała do 
oczu”. 
| „Wreszcie — byli to tylko ludzie — ani gorsi, 
ani lepsi od innych. Niewinność jest najczęściej 
szczęściem, a nie enotą—ktokolwiekby był na ich 
miejscu—działałby tak samo, spełniając swą mar- 
ną duszyczką to zadanie straszliwe*. 

By podkreślić silniej własny stosunek do 
przedmiotu, autor wybiera bohaterem człowieka 
właściwie mającego instynkty raczej dobre i szla- 
chetne. Widzimy go w nędzy, oddającym zdoby- 
ty kawałek chleba biednej, nieznanej sobie kobie- 
cie. Jest to młody artysta.malarz, Ewaryst Ga- 
melin, uczeń Dawida, który następnie wchodzi 
w skład sędziów i tu—pod działaniem tego syste- 
matu sądowniczej maszyny, w imię idei zbawienia 
ojczyzny—staje się nieubłaganym, okrutnym, sfa- 
natyzowanym do tego stopnia, iż ubóstwiająca go 
matka ma wreszcie dlań okrzyk oburzenia: „tak 
to monstrum*. 

Autor właściwie nie napada na system, nie 
krytykuje nawet ludzi, przeprowadza jedynie ana- 
lizę, notuje fakty—i wyciąga z nich wnioski. 

„Umysł Kwarysta, — pisze on, — niespokojny 
i pełen skrupułów z powodu -nauki Jakobinów 
i tego, co dawało życie — ogarniały wątpliwości 
Wszędzie widział on konspiratorów, szpiegów 


i zdrajców. „Myślał wówczas: Republiko, przeciw - 


tylu wrogom tajnym i jawnym masz jedyną 
ucieczkę— święta gilotyno, zbaw ojczyznę!” 

_ „Gamelin z kaźni uczynił sobie coś w rodza- 
ju idei religijnej i mistycznej, przypisując jej 
cnotę i zasługę. Sądził, iż należy się kara prze- 
stępcom i popełniałoby się względem nich nie- 
sprawiedliwość, pozbawiając ich takowej”, 

Tenże Gamelin, którego początkowo widzimy 
nieśmiało zdobywającym uczucie sprytnej Klodji, 
córki handlującego sztychami, kupca Blaise'a, -- 
jednocześnie z godnością swą sędziowską nabiera 
powagi 1 przykuwa do siebie młodą dziewczynę, 
dostatecznie zdeprawowaną, by ten welon krwa- 
wy, otaczający Gamelin'a, nie stanowił dla niej 
swego rodzaju przepysznej przyprawy. I rozwija 
się romans tych dwojga na tle mordu. krwi, gilo- 
tyny, przechodząc w namiętność prawie zwyro- 
dniałą. ł 

„Elodja, mówi autor,— kochała go całem cia- 
łem, im więcej widziała go strasznym, okrutnym, 
srogim, pokrytym krwią swych ofiar—tem silniej 
go pożądała i pragnęła*, 

„Obecnie budził w niej przestrach, zdawał 
się być monstrum — bała się go i podziwiała. 
W nocy, zwarci uściskiem -— krwawy kochanek 
i lubieżna dziewczyna —- zamieniali w milczeniu 
pocałunki szalone”. 

Miłość ta, rozpalona w płomień pożerający— 
gaśnie z śmiercią Ewarysta. Jest on naocznym 
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świadkiem upadku i śmierci Robespierre'a, probu- 
je odebrać sobie życie, lecz tylko się rani i zo- 
staje utrzymany przy życiu jedynie poto, by sta- 
ło się zadość wyrokom sprawiedliwości. I oto — 
były artysta-malarz, były członek konwencji, uwię- 
ziony w Conciorgćrie w parę dni później przejeż- 
dża koło okna swej ukochanej na wozie, wiozą- 
> ofiary gilotyny. Towarzyszą mu wrogie 
okrzyki sfanatyzowanego tłumu, a z góry, z okna 
znanego mu dobrze pokoiku ręka kobieca rzuca 
mu gwoździk czerwony, ulubiony kwiat obojga, 
którego jednak skrępowane ręce więźnia: pochwy- 
cić nie zdołały. 

A p 'tem—nowy zgrzyt — nie, to tylko zano- 
towana jedna z form życia z jego wiecznem pra- 
wem zmian i rozwoju. Widzimy oto, iż Klodja 
pociesza się wprędce i dla nowego swego kochan- 
ka ma też same pieszczoty, też same nawet słowa, 
któremi niegdyś, po pierwszej schadzce żegnała 
Gamelina, a które autor rozmyślnie powtarza: 

„Bywaj zdrow, miłości ty moja. Oto godzi- 
na, kiedy ojciec mój zwykł wracać. Jeśli usły- 
szysz szmer na schodach, biegnij szybko piętro 
wyżej i nie schodź póki nie będziesz zupełnie 
pewny, że nie zostaniesz dostrzeżony. Stuknij 
trzykrotnie w okno stróża, by Ci otworzono drzwi 
na ulicę. Bywaj zdrów miłości ty moja, życie 
moje, duszo moja*. 

Są to również końcowe słowa książki — za- 
mykają niejako w sobie myśl autora. Wszystko 
przemija! Na gruzach starego powstaje nowe ży- 
cie, a z niem nowe radości. Bo życie jest jedno, 
ci ludzie i wypadki to tylko przemijające nawar- 
stwienia i fale, które wiatr zmywa. 

Konstrukcja książki jest ciekawą. Autorowi 
chodzi przedewszystkiem o całość, o syntetyczne 
ujęcie obrazu. Więc też romans Ewarysta i Elo- 
dji nie stanowi głównej osi fabuły. Jest on epi- 
zodem równoplanowym z innemi, potrzebnym dla 
wypuklenia zasadniczych punktów. Postacie oboj- 
ga kochanków nie wysuwają się na plan pierw- 
szy — mamy tu ze szereg ludzi rzconych mimo- 
2? a wszystkie razem obrazują właściwie 
całość. 


Więc łagodna, jasna postać duchownego za- 
konu Barnabitów, ojca Longuemare, szlachetna, 
pełna siły filozofa Brotteaux, ogromnie wdzięczna 
16-letniej dziewczyny ulicznej Atenais, — małej 
poganki — wiele innych. Dzieje tych trojga sta- 
nowią może właśnie najpiękniejsze stronice książ- 
ki. Oto niedowiarek Brotteaux wyrywa z rąk roz- 
bestwionego tłumu ojca Longuemare i daje mu 
schronienie w swej izdebce, na strychu. Dawniej, 
przed rewolucją? Brotteaux—był zamożnym właści- 
cielem hoteliku, wydającym wspaniałe obiady dla 
gwiazd scenicznych. Rewolucja — zabrała mu do- 
statek, antyki, porcelany, powozy. Więc maluje 
teraz sprzedawane na ulicy portrety, pisze mo- 
wy okolicznościowe za susy, wycina i maluje 
pajace. 

W dni kilka później ma inne spotkanie: nie- 
znana mu dziewczyna uliczna błaga go, by ją 
ukrył, bowiem jest ścigana i grozi jej więzienie. 
Rewolucja, pragnąc oczyścić obyczaje, burzy i roz- 
bija domy rozpusty. W dodatku dziewczyna wznio- 
sła okrzyk: „Niech żyje król”. 

| znowuż Brotteaux wprowadza ją do siebie, 
pytając ojca Longuemare, czy nie ma on nic prze- 
ciw temu. 

— Jakiem prawem miałbym się sprzeciwiać 
mówi zakonnik z eałą prostotą —czyż obecność 
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jej miałaby mi ubliżać? Skąd jednak pewność, 
żem od niej lepszy* 

„Godziny biły na wieżach kościelnych, Brot- 
teaux nie spał, słuchając spokojnych oddechów 
zakonnika i dziewczyny. Księżyc, świadek daw- 
nych jego miłości, wzeszedł, posyłając wewnątrz 
mansardy srebrny promień, który zaigrał na zło- 
tych włosach dziewczyny, oświetlił brwi jej zło: 
ciste, nos cienki, usta wypukłe, czerwone. Ate- 
nais spała, zaciskając piąstki. 

O0to,—pomyślał Brotteaux — jeden ze stra- 
szliwych wrogów republiki. 

Gdy Atenais zbudziła się—był już dzień. Za- 
konnik był już wyszedł. Brotteaux pod okienkiem 





czytał swego Lukrecjusza, kształcąc się na muzie. 


łacińskiej, jak żyć bez trwogi i bez pragnień. 
W tej chwili właśnie duszę jego szarpał nie- 
pokój. 

Otworzywszy oczy, Atenais, zdumiona, zoba- 
czyła nad swą głową sklepienie strychu. Przy- 
pomniawszv sobie wnet wszystko, uśmiechnęła się 
do swego zbawcy i wyciągnęła ku niemu swe 
brudne łapki z chęcią pieszczoty. 

Uniósłszy się na swem posłaniu, wskazała 
opustoszały fotel, w którym zakonnik spędził 
był noc. 

— Poszedł? A czy nie zadenuncjuje? 

— Nie, moje dziecko. Trudno znaleźć szla- 
chetniejszego człowieka nad tego starego sza- 
leńca. 

W jakiś czas potem wszyscy troje znajdują 
się w więzieniu, a potem widzimy ich na wspól- 
nym wozie gilotyny. 

„Dreszcz przeszedł tłum, gdy z kolei Atenais 
przechodziła. Miała wygląd dziecka. Skłoniła się 
przed duchownym. | 

— 0jcze, — rzekła z prostotą -- daj mi roz- 
grzeszenie. 

A ojciec Longuemare, mrucząc z powagą sa- 
kramentalne słowa, rzekł: | 

— (órko, wpadłaś w wielki grzech, a jednak 
chciałbym przedstawić Panu serce własne równie 
proste — jak jest twoje. 

Wskoczyła lekko na wóz. I pierś podając 
naprzód, a wznosząc dziecinną swą główkę za- 
wołała: 

„Niech żyje król!*. 

Zrobiła następnie znak Brotteaux, wskazując 
mu miejsce koło siebie. Brotteaux dopomógł wnijść 
barnabicie i zajął miejsce między nim, a dziew- 
czątkiem*. Zaś stojąc już na gilotynie z całym 
spokojem zaznacza ostatnio czytany wiersz książ- 
ki ulubionej: „Sie ubi non erimus*. | 


Czy mógł France dać inny obraz tej epoko- 
wej chwili? Czy może nas dziwić, iż ukazuje 
nam ją w zwierciadle własnych przeżyć i prze- 
myślań? Doskonale odczuwamy, iż całość wypły- 
wała z założenia, a założenie wynikało jako nie- 
odzowna konieczność negacyjnego umysłu estety. 
Musimy natomiast przyznać, iż całość przeprowa- 
dzona jest b. konsekwentnie, epizody zwarte, na- 
rysowane silnie, a pod względem formy i budowy 
rzecz ta jest bez zarzutu. 

A jednak Anatol France śród młodego poko- 
lenia nie budzi już poprzednich zachwytów. Dni 
chwały jego minęły. Krytyka młoaa zarzuca mu 
powierzchowną znajomość klasycyzmu, brak pod- 
stawy i głębi. | 

Jeden z krytyków pisze o nim: 


„Był on dla naszej literatury tym, kim był 
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K. Flammarion dla nauki, kim czarujący, drobny 
mieszczanin z Amiens Juljusz Verne był dla spor- 
towców, zapalających się do podróży odległych 
i niebe”piecznych. PA | 
Zachwyt taki bezgraniczny -- musimy przy- 
znać — zmniejsza się, gdy mamy możność sami 
podróżować, dojść sami do źródeł, odkryć sami— 
Jacy to byli w istocie profesorowie naszego mistrza 
szkoły literackiej”. | 
Oskarżenie to jest zbyt bezwzględnem—Ana- 
tol France jako znawca języka, wytworny styli- 
sta— ma swe miejsce w literaturze francuskiej 
i porównanie powyższe jest raczej zręcznym ko- 
ziołkiem,—niż ujmującą istotę rzeczy—krytyką. 


Wacława Kiślańska. 





PRASA POLSKA. 


— „lygodnik Polski* zwraca uwagę na wzma- 
gający się prąd nacjonalistyczny, który stronę 
negatywną patryjotyzmu robi celem narodowej 
działalności. Bardzo trafnie zaznacza organ secesji 
narodowo-demokratycznej, że nacjonalizm w zało- 
żeniu pragnie kłaść piętno narodowe na wszystkie 
dziedziny życia i twórczości—w praktyce zaś ima 
się zewnętrznych, formalnych znamion. O przy- 
kładzie jaskrawym, do jakiej bezmyślnej zaciekło- 
ści może dojść rasowy antysemityzm, „Tyg. Pol- 
ski* pisze: i 


„W artykule, nawołującym do otrząśnięcia (się 
» supremacji żydowskiej, zatytułowanym Kto kogo 
utrzymuje, czytaliśmy między innemi: „Kto panuje dzi- 
siaj wszechwładnie w nauce o dziejach naszych nowo- 
czesnych? Żyd — Szymon Askenazy*, a to, by wska- 
zać, że „całe obszerne dziedziny naszego życia ducho- 
wego podległe są dziś żydom*, dalej zaś. „Gdzie cho- 
dzi o ciężką i niewdzięczna pracę dobywania bogactw 
z łona ziemi albo nawet o ich najcięższą obróbkę, tam 
żydów oczywiście niema. Gdy jednak chodzi o pusz- 
czenie w obieg tych bogactw i o zgarnianie stąd zy- 
sków — tam są zawsze obecni i zażarcie bronią swego 
monopolu*. | 

Złóżmy na karb nieudolności redakcyjnej pierw- 
sze wyrażenie, że wybicie się uczonego żyda podcią- 

nięte jest tutaj pod monopolizowanie zysków z danej 
ATA wytwórczości narodowej, choć czytelnik po- 
pularnej gazetki gotów pomyśleć, że prof. Askenazy 
robi majątek na swojej kilkunastogodzinnej nieraz pra- 
cy ofiarnej, przyjmijmy, że to tylko zestawienie, że to 
tylko analogja pomiędzy opanowaniem dziedzin życia 
duchowego i ekonomicznego. | 

Omińmy wogóle grunt konkretny danego wypad- 
ku, bo zbyt wyraźnie chodziło w nim o osobę: profesor 
Askenazy nie zdążył jeszcze dojść do szczytu otwartej 
przed nim drogi „panowania*, podczas gdy inni żydzi 
lub nowochrzezeńcy zajęli już bardziej wpływowe prak- 
tycznie stanowiska w organizacji naukowej polskiej. 
Poórzućmy na razie i stronę moralną sprawy, a zwróć- 
my uwagę wyłącznie na praktyczny pod względem na- 
rodowym rezultat takich akcji: 

Ludzi zasłużonych Ojczyźnie pragnie się usunąć 
od pracy dla niej, jeżeli są obcego pochodzenia. 

Obce pochodzenie jest nie bylejaką wskazówką, 
że dany pracownik może wnosić niepożądane pierwiast- 
ki w dziedzinę twórczości narodowej, i obowiązkiem 
jest czynników powołanych baczyć. aby nie autoryzo- 
wały wpływów szkodliwych. 

Nie ulega też wątpliwości, że ci, co odznaczyli 
prof. Askenazego godnością członka najwyższej naszej 
instytucji naukowej Akademji Umiejętności, uważali 
jego dzieła za godne nietylko podziwu. ale i uznania. 
Obeeni: jego cenzorzy nie zagłębiali się w odczytywanie 
paru tysięcy stron jego dorobku, aby wskazać choć je- 
dno zdanie, niepolskie duchem. Wystarczyły im wzglę- 
dy gienealogisczne do przeciwstawienia swego sądu (tak!) 
i spopularyzowania go. 3 

Ten przykład działalności patryjotycznej, tak, ła- 
twej, więc pociągającej, tak podatnej do użytku dema- 
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gogicznego, jest jaskrawym dowodem, jak w nacjona- 
liźmie element negatywny nietylko przoduje, ale zdolny 
jest przeciwstawić się zadaniom pozytywnym patryjo- 
tyzmu, jak jego formalizm zdolny jest szkodzić istot- 
nemu pożytkowi narodowemu, jak zaciemnia i tak u nas 
słabą świadomość tego. co stanowi istotę narodowości 
i co daję narodowi moc trwania*, 


Nie wiemy, jaki świstek pozwolił sobie na 
powyższy wybryk oburzający; przypuszczać wol- 
no. że albo „Gazeta Poranna* albo „Polak-Katolik" 
uprawiające pogromową nagankę na żydów. Że 
coś podobnego wogóle mogło mieć miejsce, —temu 
się dziwić trndno, zważywszy na wybujały nastrój 
antysemicki społeczeństwa polskiego, podsycany 
lekkomyślnie przez organy Koncentracji, ale że 
prasa poważna nie napiętnowała surowo bezczel- 
nej arogancji uliczników z obozu p. Dmowskie- 
go — świadczy to zbyt wymownie o zaniku w pu- 
blicystyce warszawskiej odwagi cywilnej i gonie- 
niu za tanią popularnością. 
Smutny i bolesny objaw. 


— Dla charakterystyki zapatrywań endecji 
na obecną sytuację polityczną przytaczamy nie- 
wielki ustęp z artykulu „Stanowisko polskie*, za- 
mieszczonego w jednym z ostatnich numerów „Ga- 
zety Warszawskiej”. 7 powodu oczekiwanej uchwa- 
ły Koła sejmowego we Lwowie. dziennik ten 
pisze: 

„ „Opinja polska jest już od pewnego czasu zanie- 
pokojona tem, że poważne koła polityczne w Galicji 
nie ujawnily dotychczas swego stanowiska, że pozwala- 
ją na to, by nastrój społeczeństwa był reprezentowany 
przez żywioły niepowołane i nieodpowiedzialne, które 
korzystają z zamętu, by swą wolę ogółowi narzucać. 

Opinja polska oczekuje też od kół kierowniczych 
w Galicji przedewszystkiem wyraźnego określenia swe- 
go stosunku do rządu i do państwa i do tych haseł, 

tóre rozbrzmiewają dziś tak głośno. 

Zdajemy sobie dokladnie sprawę z tego. że rzecz 

to nie jest łatwa, że stanowisko polaków, licząc się 

z interesem narodowym polskim przedewszystkiem, mu- 

si jednak uwzględniać i to, że istnienie Austrji daje 

gwarancje swobodnego rozwoju części narodu pol- 
skiego* 

Nikt nie może wymagać od polityków galicyj- 
skich, by się nie liczyli z realnemi czynnikami życia 
i realnemi stosunka:zi politycznemi, można wszakże od 
nich wymagać w chwili stanowczej szerszego ujęcia 
sprawy i odwagi w wypowiedzeniu i uzasadnieriu swe- 
go stanowiska. Można wymagać tembardziej, że w chwili 
obeenej następstwa konfliktu zbrojnego szkodę by nam 
tyiko mogły wyrządzić i że stanowisko polaków w pań- 
stwach, do których należą, musi być szczerze po- 
kojowe* 

Zdaniem naszeri, politycy w Galicji mogą i po- 
winni wyraźnie oświadczyć, że interesy kraju. który 
reprezentują. są zgodne z interesami monarchji, o ile 
polityka wiedeńska stale liczyć się będzie z interesami 
ludów do monarchji należących*. 


Jakże daleko „Gazeta Warszawska* odbiegła 
od „Przeglądu Wszechpolskiego*, a p. Dmowski, 
jadący na czele „straży pożarnej* w niczem już nie 
przypomina dawnego podróżnika do Japonii. 





Głosy rosyjskie. 
Chomiakow o wojnie. 


B. prezes Ill-ej Dumy w rozmowie ze spół- 
pracownikiem „Wiecz. Wremia*, wypowiada swój 
pogląd w sprawach bałkańskich oraz o stosunku 
Rosji do tych wypadków: 

Powiadają, że odnieśliśmy zwycięstwo. Gdy- 
byśmy postępowali inaczej, Austrja zajęłaby Bel- 
grad, my zaś dzięki wystąpieniom sprytnym obro- 
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nilismy państwa bałkańskie. Czy tak jest istotnie, 
czy nie, nie wiemy, ponieważ nie znamy zupełnie 
planów i zamiarów naszej dyploma ji. 

Mówią o naszych tradycjach, o słowiaństwie, 
ale przecie pod tym względem Rosja nigdy nie 
zgadzała się z rządem. Ministerjum oświadczyło, 
że obce mu jest słowianofilstwo, Rosja zaś dowo 
dziła czego innego. Nie wiem, co jest lepsze, — 
czy być słowianofilami z konieczności, czy też 
otwarcie przyznać się do swych sympatji. Według 
mnie, jedynie słusznem może być stanowisko żą- 
dania w czasie właściwym tego, co jest koniecz- 
nem, nie zaś ciągle ustępować i wreszcie nic przy- 
jąć tego, co inni proponują. | 

Nie ulega wątpliwości, że Austrja zamierza 
zrobić pewne nowe nabytki, ale w równej mierze 
jest oczywistem, że pragnie to otrzymać darmo, 
a nie kosztem wojny europejskiej. Następnie 
wskazywano, żo jakoby Anglja i Francja nie opo- 
wiedzą się po naszej stronie, o ile podtrzymamy 
żądania Serbji. Kwestja zatem polega na tem, 
czy jesteśmy potrzebni Anglji i Francji, czy *eż 
nie, Jeżeli nas potrzebują, to tylko jeżeli będzie- 
my silni, a jeźeli rozpoczniemy wojnę, to oczywi- 
śćie staniemy się słabsi, co oczywiście nie maże 
być pożądanem dla obu państw trójporozumienia. 
Jeżeli zaś sprawa tak właśnie się przedstawia, to 
niech postępują tak, abyśmy wojny toczyć nie 
potrzebowali, (o do Austrji, to wydaje mi się, że 
pomimo wszy:*tko ustąpi 90 proc. tego, co przęd- 
tem żądała. A wówczas słowianie powinni być 
wdzięczni Austrji, jako swej dobrodziejce, nam 
zaś powiedzą: a wy moi kochani, potrafiliście je- 
dynie wysunąć status quo. 

„Oświadczam się oczywiście nie po stronie 
wojny, jak i wasza gazeta, jak zresztą wszyscy, 
kto dba o godność Rosji. Niech Bóg nas za- 
chowa od wojny. Ale szliśmy właśnie po tej dro- 
dze, która bodaj najprędzej mogła nas doprowa- 
dzić do wojny, nie pragnąć zaś poniżenia Rosji 
i ucisku słowian bynajmniej nie znaczy bezwarun- 
kowo życzyć sobie wojny. W każdym jednak ra- 
zie Rosja nie może odpychać nowego potężnego 
słowiańskiego mocarstwa wielkiego. 


Logika historji. 


Miesięcznik niemiecki „Nord und Siid* po- 
święcił ostatni swój zeszyt wyłącznie Rosji. Ar- 
tykuły w nim napisane zostały przez wybitnych 
mężów stanu i polityków rosyjskich, mianowicie— 
przez Kokowcewa, Jermołowa, hr. Wittego i in. 
Ten ostatni nadesłał artykuł, zatytułowany: „Lo- 
gika historji*. Ze względu na osobę autora, kto- 
ry tak wybitną rolę odegrał w najnowszej historji 
Rosji, artykuł ten podajemy poniżej w przekładzie 
za pismami rosyjskiemi: 

„. / „Rosja znajduje się obecnie w stanie przej- 
ściowym. Nie mamy ani prawdziwego konstytu- 
cjonalizmu, ani absolutyzmu. W naszem życiu 
politycznem ukazują się zjawiska nienormalne. 
W chwili, kiedy Rosja z wysokości tronu została 
obdarzona najłaskawszym manifestem 17 paździer- 
nika, ogłaszającym nowe konstytucyjne formy 
rządu, ani partja postępowa, ani też konserwa- 
tywna nie były w możności wniknąć należycie 
w nowy stan rzeczy. Partja postępowa nie rozu- 
miała momentu psychologicznego i nie zajęła się 
ona polityką praktyczną w duchu konstytucyj- 
nym, lecz domagała się formy rządu parlamentar. 
nej, której manifest 17 października nie miał na 
widoku i która w tym czasie nie odpowiadała 
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rzeczywistym potrzebom kraju. Omyłka, jaką po- 
pełniła partja postępowa, polegała na odstąpieniu 
przez swoje postępowanie, od prawidłowego zro- 
zumienia logiki historji. Nie przewidziała ona, iż 
w biegu historji przeskoków być nie może. 
W przyrodzie i historji przeskoki takie nie ucho- 
dzą nigdy bezkarnie. 

Lecz z drugiej strony i elementy krańcowo- 
konserwatywne nie zrozumiały również owej hi- 
storycznej logiki wewnętrznej. Krańcowi prawi- 
cowcy nie ocenili należycie znaczenia owego ru- 
chu, którego wyrazem był manifest 17 październi- 
ka. Zadawalając się nadzieją, iż manifest może 
być zmieniony, nie brali pod uwagę, iż jest to 
niewzruszony akt woli monarszej, 

I oto były te dwa ścierające się prądy, któ- 
rych złączenie było niemożliwością, a które natu- 
ralnym biegiem rzeczy wytworzyły chaos. 

W chwili obecnej ch :os ten ustępuje miejsca 
bardziej określonemu porządkowi rzeczy. Nastrój 
jest cokolwiek spokojniejszy, ale przedwczesne by- 
łoby mniemanie, iż równowaga polityczna została 
osiągnięta. Scieranie się prądów trwa w dalszym 
ciągu, a linja wytyczna, odpowiadająca logice hi- 
storycznej, nie została dotychczas znaleziona. Opie- 
rając się jednak na logicznym biegu historji, mo- 
żemy powiedzieć, iż Rosja znajduje się obecnie 
na drodze do konserwatywnego konstytucjonaliz- 
mu. Do tego czasu. jednak żyć ona będzie ner- 
wowem Życiem politycznem. Postanowienia Dumy 
i Rady Państwa nie zawsze stanowią owoc doj- 
rzałej myśli politycznej. Słowem, stan, w jakim 
się Rosja obecnie znajduje, jest owym stanem 
przejściowym, przez który przechodzą wszystkie 
kraje, zanim wstąpią na drogę logiki histo- 
rycznej. 

(o się zaś tyczv stosunku międzynarodowe - 
go, jestem głęboko przekonany, że Rosja nie chce 
wojny i że, przeciwnie, szczerze dąży do pokojo- 
wej polityki międzynarodowej. Kraj nasz parę lat 
temu przeżył ciężkie czasy wojenne i w razie na- 
wet, gdyby wojna ta zakończyła się dla Rosji 
zwycięstwem, kraj powinienby użyć po niej nale- 
żytego wypoczynku. Rosja, w chwili, kiedy  for- 
my jej państwowości dopiero się tworzą i wzmac- 
niają, wyjątkowo potrzebuje spokoju, tak we- 
wnętrznego, Jak i zewnętrznego. Mojem zdaniem, 
sytuacja obecnie w Europie jest tego rodzaju, iż 
możemy uważać pokój za zapewniony na wiele 
lat. W czasach obecnych wojna europejska przy- 
brałaby tak kolosalne rozmiary, iż wszelkie wojny 
dotychczasowe stałyby się w porównaniu z nią 
dziecięcą zabawą. 


Mając na uwadze te straszne następstwa, ja- 


kie wojna taka pociągnęłaby za sobą, żadne 
z państw europejskich zasadniczo nie może ży- 
czyć sobie jej wybuchu. Wojna stanowi zawsze 
ryzyko, nawet dla tego, kto pewien jest zwycię- 
stwa. Niema kraju, w którym wojna. nawet zwy- 
cięska, nie wywarłaby wpływu ujemnego na do- 
brobyt ekonomiczny. Tem się też tłomaczy poko- 
Jowy nastrój Europy. Niema więc powodu do 
obaw, ażeby w najbliższej przyszłości wybuchnąć 
miała wielka wojna europejska. Niebezpieczeń- 
stwo tego rodzaju grozi nam tylko na Dalekim 
Wschodzie, jak wogóle w tych krajach, które 
znajdują się poza europejsko-amerykańską cywili- 
zacją. Widoczne jest, iż wielkie mocarstwa mają 
zamiar podzielić pomiędzy sobą te z poza euro- 
pejskich krajów, które dotychczas pozostały wolne. 
Francja zabrała Tunis i Maroko, Anglja—Egipt, 
Włochy— Trypolis, Niemcy —Kongo i t. d. Austrja 
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wreszcie przyłączyła Bośnię i Hercegowinę. Roz- 
wiązanie wielkich zadań spółczesnych polegać bę- 
dzie na podziale pozaeuropejskich krajów, dlatego 
też jedynym powodem do wojny między wielkie- 
mi mocarstwami może być konflikt ich wspólnych 
interesów na Dalekim Wschodzie. 

Przyszła wojna będzie walką o zdobycze 
ekonomiczne. Wszelkie inne kwestje będą stano- 
wiły jedynie are do wojny. Jako gwarancje 
przyszłego pokoju uważać należy niechęć ogólną 
do wojny i poczucie odpowiedzialności za mogące 
wyniknąć następstwa. To właśnie stanowi we- 
wnętrzną logikę historji. Zamiast wojowników 
widzimy teraz spokojnych przedstawicieli prze- 
mysłu. Siła arm i floty mocarstw europejskich 
zapewnia nam tak bardzo pożądany spokój, a po- 
szanowanie, jakie wzajemnie siły te w sobie wzbu- 
dzają, stanowi najtrwalszą rękojmię pokojowej 
równowagi w HKuropie. 

Kto jest w możności objąć i zrozumieć ten 
stan rzeczy, ten jasno widzi wewnętrzną logikę 
histocji* 


Odezwa Związku Narodowości. 


Nadesłano nam z Paryża odezwę 
Związku Narodowości, którą zamieszczamy 
poniżej w przekładzie, jako wyraz chara- 
kterystyczny szlachetnych niewątpliwie ten- 
dencji autorów, stojących jednak zdala od 
steru polityki czynnej, 

O samym Związku Narodowości pi- 
saliśmy dość obszernie w M N 26i 28 
„Przeglądu Wileńskiego*. 


„Zarząd główny Związku Narodowości zwra- 
ca się do następujących swych członków, wcho- 
dzących w skład rządu państw Bałkańskich pp.: 
Danewa, prezydenta lzby bułgarskiej (Sobranja), 
Pasicza, prezydenta Rady ministrów Serbji, Ty- 
paldo Bassia, dawnego prezydenta Izby greckiej, 
wyrażając następujące życzenie i prosząc ich, by 
poparli takowe wobec swych państw. 

Zarząd Związku Narodowości od chwili po- 
wstania swego wyrażał zawsze pragnienie, by na 
półwyspie Bałkańskim zapanowała ostatecznie ró- 
Wnowaga, oparta na sprawiedliwości i prawie. 
Załując, iż środki pokojowe były niedość silne 
dla urzeczywistnienia tego ideału, winszuje pań- - 
stwom skonfederowanym zwycięstwa, jako zwy- 
cięstwa praw, dających możnoćć swobodnego roz- 
porządzania sobą. | 

Wyraża życzenie natychmiastowego pokoju 
przez akcję bezpośrednią między mocarstwami, 
pozostającemi w zatargu, któreby punkta sporne 
oddały do ostatecznego uregulowania sądowi po- 
lubownemu. 

Wyraża życzenie swe, by państwa, stojące 
u steru rządów bałkańskich, zdolne od tej chwili 
organizować same pólwysep, bez wszelkiej inter- 
wencji obcej — wprowadziły na całem tem teryto- 
rjum porządek, który nietylko położyłby kres 
gwałtom stuletnim nad ludźmi i mieniem, lecz po 
zatem zagwarantowałby najdalej idącą niezależ- 
ność różnym narodowościom, nie czyniąc różnicy 
między zwycięzcami i zwyciężonymi, bez względu 
na język, religję i pochodzenie. 

Wyraża nadzieję, że autonomja -wszystkich 
narodowości będzie podstawą nowego rządu poli- 
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tycznego, że państwa Bałkańskie zdołają zorgani- 
 zować się doskonale, dając światu przykład wy- 
śmienity państwa prawdziwie spółczesnego, opar- 
tego na poszanowaniu wolności. | 
| Niektóre z tych narodowości: albańczycy, 
turcy, wołosi — rozproszone, nie posiadając Środ- 
ków nieodzownych, by stworzyć własny rząd pa- 
nujący, ukonstytuowany na zasadach narodo- 
wych — niemniej nie powinny być pominięte, po- 
winny otrzymać organizację taką, by żadna grupa 
etniczna nie czuła się uciśnioną, | | 

_ By te trudności rozwiązać, państwa Bałkań- 
skie winny natychmiast po wprowadzeniu nowego 
porządku dać wszystkim tym narodowościom środ- 


ki dla zamanifestowania swobodnego ich woli 


przez powszechną uchwałę (plebiscyt). ER 
Byłby to przykład wielkiej wagi dla idei po- 
koju w Europie i wolności narodów. 


Prezydent: Painlevć, czł. lnstytutu, 
deput. Paryża. 


Wice prezydenci: K. Seignobos, pro- 
fesor Sorbony, Fmil Arnaud, wice-prez. 
biura międzynarodowego pokoju. 


Sekretarz gł. J. Pólisster. 
Administrator: J. Gabrys. 


"NA WIDNOKRĘGU. 


W Bazylei przy udziale 500 delegatów odbył 
się nadzwyczajny międzynarodowy kongres socja: 
listyczny. Na porządku dziennym znajdował się 
jeden tylko punkt: ocena sytuacji międzynaro- 
dowej i przedsięwzięcie wspólnej akcji przeciwko 
wojnie. | 

_ Najwięcej przybyło delegatów z Francji — 
120 i z Niemiec—75: polaków było 28. Obecni 
byli wodzowie socjalistyczni wszystkich krajów: 
Bebel, Jaurćs, Adler, Bernstein, Vailant, de-Pres- 
sensć, Mac-Donald, Keir-Hardi, Turatti, Perner- 
storfer, bułgar Zakazow i t. d. Tylko serbscy 
socjaliści nie przybyłi, tłomacząc się udziałem 
w wojnie. i 

W sali, gdzie odbywał się zjazd, wywieszono 
czerwone sztandary z napisami przeciwko wojnie. 
Po wysłuchaniu hymnu międzynarodowego członek 
rządu kantonalnego w Bazylei, socjalista Wulf- 
schleger powitał kongres w imieniu robotników 
szwajcarskich. 

Następnie odczytano adres, wvstosowany do 
kongresu przez prezydenta kantonu Bazylejskiego, 
w którym jest mowa, że rząd kantonalny wita 
przedstawicieli międzynarodowego proletarjatu i 
z całego serca przyłącza się do dążeń, zmierzają- 
cych ku powstrzymaniu wojny lub przynajmniej 
przeszkodzeniu jej w rozszerzeniu się na całą 
Europę. 

Deputowany belgijski Vanderwelde, przewo- 
 dniczący międzynarodowego biura socjalistyczne- 
go, dziękował za to odważne i szlachetne wystąpie- 
nie władz kantonalnych. „My, oświadczył, żąda- 
my pokoju na Bałkanach i wolności republikań- 
skiej dla bałkańskich państw. Austrja nie powin- 
na pozbawiać narodów bałkańskich płodów walki. 
Rosja nie powinna zagrażać pokojowi. Wybiła 
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godzina dla franko-niemieckiej i anglo-niemieckiej 
zgody. 

Po otwareiu kongresu nastąpił uroczysty po- 
chód przez ulice miasta, w którym wzięły udział 
dziesiątki tysięcy osób. 

- Pochód skierował się ku największej w Ba- 
zylei katedrze protestanckiej, ustąpionej przez 
duchowieństwo na urządzenie wielkiego mityngu 
socjalistycznego. Pomieściła ona 5 tys. ludzi, re- 
szta pozostała na placu przed kościołem, gdzie 
ustawiono 4 trybuny dla mówców. * 

Przy dźwiękach organów i biciu dzwonów 
otworzono mityng. Obecni byli: rada kościelna, 
synod protestancki i przedstawiciele kantonu i mu- 
nicypalności. | | 

Pierwszy przemawiał prezydent rady kanto- 
nalnej prof. Blocher, dziękując władzom kościel- 
nym ża użyczenie najgodniejszego gmachu w mie- 
ście na manifestację w imię pokoju. 

- Następnie deputowany austrjacki Wiktor Adler 
podkreślił w mowie, że socjaliści, którzy uchodzą 
za wrogów porządku i spokoju, występują w świą- 
tyni chrześcijańskiej jako obrońcy pokoju, obroń- 
cy kobiet i dzieci, życia i mienia. 

Jaurós powiedział, że obok socjalistów staną 
w obronie miljony chrześcijan. 

Przedstawiciel Bazylei, przypominając pieśń 
Schillera o dzwonach, wyrzekł, że głosy ich wzy- 
wają żyjących do obrony zagrożonego życia, ŻZa- 
kończyły mityng śpiewy chóru kościelnego. 

W drugim dniu obrad przyszła na porządek 
dzienny kwestja stanowiska socjalistycznej mię- 
dzynarodówki wobec wojny. 

Przewodniczący kongresu. Greulich z Zuri- 
chu, prosił, aby rezolucję przeciwwojenną, wypra- 
cowaną przez międzynarodowe biuro socjalistycz- 
ne, a postanawiającą, iż proletarjat całego świata 
urządzi strejk jednodniowy, jako protest przeciw 
wojnie, przyjąć bez zmian i bez dyskusji, co też 
się stało. 

Oczywiście demonstracja socjalistyczna nie 
wpłynęła konkretnie na przebieg obecnego mię- 
dzynarodowego kryzysu politycznego. | 

O tem, że sytuacja staje się bardźo poważna 
i niebezpieczeństwo wojny coraz bliższe, świadczą 
deklaracje, jakie ostatnio usłyszala Europa z ust 
paru odpowiedzialnych kierowników polityki za- 
granicznej. Zadna z tych deklaracji nie zawiera 
wprawdzie teudencji wojennej, ale każda w pew- 
nej mierze zawiera odpowiedź na pytanie, jak się 
w razie konfliktu zbrojnego zamierza zachować 
dane państwo. 

Po znamiennej mowie Betlimanna-Hollwega, 
zawierającej wyrażną zapowiedź co do udziału 
Niemiec w ewentualnej wojnie, z tem większem 
zainteresowaniem oczekiwano, co powie jego kole- 
ga francuski. 

Poincarć wygłosił mowę, ale rzeczy najważ- 
niejsze pominął milczeniem. Wspomniał wpra- 
wdzie o przymierzu i przyjaźni, ale wzmiankę tę 
wpłótł w zdanie, gdzie była mowa o usiłowaniach. 
pokojowych. Na ogół ton ostatniego przemówie- 
nia premjera francuskiego był wyraźnie zniżkowy. 

Sir Edward Grey oświadczył, że Wielka Bry- 
tanja w razie wojny pozostanie neutralną. Oświad- 
czenie to ma wielką doniosłość, gdyż ostatecznie | 
rozprasza legiendę, jakoby w obecnym kryzysie 
międzynarodowym  trójporozumienie prowadziło 
wspólną politykę i okazywało gotowość poparcia 
jej w razie konieczności wspólną akcją zbrojną. 

Stanowisko samodzielne Angiji nabiera tem 
większego znaczenia wobec faktu odnowienia trój- 
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przymierza, przesądzającego o solidarności Austeji, 
Niemiec i Włoch. Termin bowiem zobowiązań 
sprzymierzonych upłynie dopiero w połowie roku 


1914 i pozostawało dość czasu na odnowienie. 


umowy. Gdyby który z uczestników trójprzymie- 
rza cheiał się z mego wycofać, lub też przewidy- 
wał, iż wypadnie mu zająć odrębne stanowisko 
w sprawach wschodnich, to mógł uchylić się od 
podpisania traktatu w obecnym momencie ostrego 
naprężenia i odłożyć swą decyzję aż do wyjaśnie- 
nia sytuacji. Tymczasem stało się inaczej. Pań- 
stwa trójprzymierza ogłaszają odnowienie swego 
związku teraz, jakgdyby chciały głośno zaświad- 
czyć, że właśnie obecny kryzys wytwarza pomię- 
dzy niemi spójnię naturalną. 

Na terenie wojny — cisza chwilowa. Strony 
walczące zawarły rozejm. Bitwy staczają dyplo- 
maći. Zamiast huku armat rozlega się skrzypie- 
nie piór i szmer układnych słówek. Bliska przy- 
szłość wykaże, czy pertraktacje te nie wywołają 
niebawem ponownej kanonady. h 





KRONIKA. 


= Stanisław Krzemiński. 


Ouszedł jededn z ostatnich, którzy nietylko pamiętali 
tragiczne wypkdki z epoki 1663, ale czynery w nich brali 
udział, a zarazem jeden z ostatnich z pomiędzy licznego za- 
stępu tych, którzy potem, jod hasłem postępu i nowych 
prądów, zreorganizować chcieli naród pod względem ducho- 
wym i społecznym, zgodnie z warunkami, w jakich się zna- 
lazł po owym wysiłku. 

Był kolejno spółpracownikiem kilku pism warzawskich, 
najdłużej ówczesnej „Gazety Warszawskiej*, korespondentem 
z „Zaboru rosyjskiego* do polskich pism zakordonowych, wy- 
dał kilka cennych prac społecznych, z których najcerniejsze 
"25 lat Rosji w Polsce" oraz należał do kilku wydawnictw 
naukowych i literackich. 

Nie ustawszy ani na chwilę w czynnościach, przypom- 
niał się jeszcze przed kilku laty pracą o Komisji Edukaeyj- 
nej, przyczynkami do życia i działalności Hugona Kołłątaja 
i w. innych. W dążeniach swych i pracach stał niewzrusze- 
nie na stanowisku idealisty, wierząc w zbawienie narodu tyl- 
ko pod hasłem czystości myśli i obyczajów, a zarazem miło- 
ści braterskiej. Ideały piękne, ale nie bardzo ziścić się da- 
jące. To też, choć czynny do ostatka, choć nie dawno jeszcze 
snujący się po ulicach, podobny był raczej do szarego ducha 
z przeszłości, do istoty, nienależącej do dzisiejszych czasów, 
a mającej z niemi bardzo mało wspólności. niż do spółcze- 
snego człowieka. 

Zmarł w Warszawie 16 (29) listopada w 73 roku 
życia. 


= Zgon arcybiskupa Popiela. 


W. sobotę wieczorem zmarł arcybiskup warszawski. 
ksiądz Wineenty Teofil Chościak Popiel. 

Urodzony d. 2 lipca 1825 r. we wsi Czaple Wielkie, 
pow. miechowskićgo, uczęszczał pierwotnie na kursa prawne 
w Warszawie; w 1856 r. wstąpił do seminarjum w Kielcach, 
d. 5 sierpnia 1849 r. przyjął święcenia kapłańskie, 

Następnie w akademji rzymskiej uzyskał stopień dokto- 
ra teologji. Był kolejno kanonikiem krakowskim, profesorem 
i wice-regensem sem. kieleckiego. W 1863r. objąl rządy dje- 
cezji płockiej. Od 1869 do 1874 r. przebywał w Nowogrodzie, 
skąd wrócił, jako biskup kujawsko-kaliski do Włocławka. 


= Surowe wyroki. 


Przed rokiem p. Irena Kosmowska, córka znanego 
w Warszawie lekarza, chcąc umożliwić wyjazd na kurację 
Kajetanowi Sawcezukowi, włościaninowi-poecie, samoukowi, ze- 
brała jego poezje i wydała je w oddzielnym tomie. W nie- 
których z tych utworów dopatrzono się podburzania do bun- 
tu i wdrożono śledztwo. Poety Sawczuka nie odnaleziono, 
natomiast p. Kosmowską warszawska Izba sądowa skazała na 
rok twierdzy. 
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Ks. Jerzy Sienkiewicz, jako b. redaktor odpowiedzialn, 
tygodnika wileńskiego „Przyjaciel Ludu*, za artykuł p. t. 
„Jak uczył dzieci ksiądz Bosko*, skazany został przez lzbę 


sądową pskowską na 4 lata twierdzy. 


= Zawieszenie „Roli*. 5 A, 


P. Szczepan Jeleński zawiadomił w ostatnim nuinerze 
„Roli*, że z końcem roku pismo swe na czas dłuższy zawie- 
sza. P. Jeleński stwierdza, że może to obecnie uczynić, gdyż 
praca prowadzona przez „Rolę* od chwili jej założenia wyda- 
je obeenie rezultaty. Powstał cały szereg .pism, które nie 
tylko dorównują „Roli* pod względem antysemityzmu, lecz. 
nawet znacznie ją w tym kierunku prześcignęły” „Gazeta 
Poranna, „Łolak-Katolik*, „Naród*, „Dzień*, „Gazela War- 
szawska*, że wymienimy tylko najpoczytniejsze dzienniki pro- 
pagują dziś ideję „Roli* z o wiele większym skutkiem, | 

Cały skład redakcji „Roli* przechodzi do nowego tygo- 
dnika, którego wydawnictwo podejmują z początkiem roku 
przyszłego ks. M. Godlewski i A. L. szymański. Tygodnik 
ten będzie nosił nazwę „Nasz Sztandar”. 


= Zamiana 


Z szeregu pism istniejących—od Nowego Roku ubędzie 
miesięcznik „Kultura Polska*, redagowany. przez AJeksandra 
Świętochowskiego. Natomiast pod redakcją tegoż wychodzić 
pocznie miesięcznik p. t. „Humanista Polski*: 


= Gazeta Białostocka. 


W Białymstoku zaczęła wychodzić tygodniowa „Gazeta 
Białostacka" pod redakcją p. Konstantego Kosińskiego. Jest 
to pierwsza próba założenia polskiego pisma na terenie na- 
szego kraju poza Wilnem. neZ 


= (zwarta Duma. 


Nowa Duma zajęta jest wciąż ukonstytuowaniem pre- 
zy jum. Na prezesa został obrany p. Rodzianko. Natomiast 
wybór pozostałych członków natrafia na wielkie trudności, 
skutkiem niewyrażnego i chwiejnego stanowiska październi- 
kowców. Na tle tem toczą się wciąż układy pomiędzy po- 
szezególnemi frakcjami. Od przebiegu ich będzie zależało 
utworzenie stałej większości dumskiej. 


= W zawieszeniu. 


O posła Jagielłę toczyła się we frakcji socjalno-demo- 
kratycznej Dumy ożywiona dyskusja. 

„Bolszewicy* kategorycznie odmówili przyjęcia posła 
warszawskiego do frakcji, ponieważ wybrała go burżuazja, 
choć posiada przekonania P. P. 8 | 

„Mieńszewiey* zaś gorąco popierali przyjęcie posła Ja- 
giełły do frakcji. 

Dyskusja przeciągnęła się długo w noc. ale bez żadne- 
go wyniku. j 

Sprawę postanowiono rozstrzygnąć po przyjeździe po- 
sła amurskiego, Ryslewa, którego głos może dać przewagę 
przeciwnikom, lub zwolennikom posła Jagieły' 

Tymczasowo zaproponowano przyjęcie posła Jagiełły 
z głosem doradczym. | 


= Deklaracja rządu. 


| Deklaracja, którą zamierza wygłosić Kokowcow w Du- 
mie, nastąpi po ukończeniu wyborów prezydjum. Stanowić - 
ona będzie odpowiedź rządu na mowę prezesa Dumy w tej 
części, gdzie Rodzianko poruszył kwestje polityki wewnętrz- 
nej, poczem ma być dane oświetlenie roli Rosji w sprawach 
bałkańskich. 

W deklaracji swej ma Kokowcow podkreślić, że polity- 
ka rządu w stosunku do Finlandji pozostanie nadał taka sa- 
ma, przyczem ma być wyszczególniony szereg projektowa- 
nych zarządzeń w tej dziedzinie. Pozatem ma być zapowie- 
dziane nowe prawo prasowe, ustawa o reformie polieji oraz 
nowe przepisy o zebraniach i związkach. 


= Jezioro wódki - 


„Birż. Wied.* podają następujące obliczenie wódki, któ- 
rą wypito w Rosji w przeciągu 6 miesięcy r. 1912. 
Wypito jej mianowicie 44 miljony wiader. To stanowi 
560 miljonów litrów, czyli 550,000 metrów sześciennych* 
Gdyby tę wódkę wylać do jednego basenu, to ta- 
ki basen równałby się jezioru mniej więcej takich rozmiarów: 
dar, sążni długości. 30 sążni szerokości i 40 sążni głębo- 
ości. 
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Wystawa przemysłu ludowego. 


Komitet przemysłu domowego przy Wileń- 
skim Towarzystwie kolniczym postanowił na swym 
posiedzeniu w dniu 22 października t. r. wziąć 
udział w wystawie przemysłu ludowego w Peters- 
burgu, organizowanej przez Departament Rolnic- 
twa i wyznaczonej na miesiąc marzec 1913 r. 

Celem naszego udziału w wystawie peters- 
burskiej jest dać.obraz spółczesnego stanu prze- 
mysłu domowego w gubernji wileńskiej, 

_. Wobec powyższej uchwały Zarząd Komitetu 
ma zaszczyt zwrócić się do wszystkich osób za- 
mieszkujących nasz kraj o łaskawe poparcie usi- 
łowań Komitetu przez nadesłanie wszelkich wyro- 
bów przemysłu ludowego. 


Okazy na wystawę winny być nadesłane do 


Wileńskiego Towarz. Rolniczego (Zawalna 9) —nie 

później jak 15 stycznia 1918 roku. | 
Zwrot okazów właścicielom nastąpi najpóźniej 

w sierpniu 1913 roku. Komitet zastrzega sobie 
prawo, o ile to będzie możliwem, wystawienia 
okazów w Wilnie i Kownie. | 

Na wystawie petersburskiej wszystkie okazy 
przesłane przez nasz komitet, zostaną umieszczone 
w osobnym oddziale gub, wileńskiej. 

Kosztów żadnych wystawcy nie pvnoszą, al- 
bowiem miejsce na wystawie otrzymujemy darmo, 
a koszta przesyłki Komitet pokryje. 

Nagrody będą wydawane w postaci: dyplo- 
mów honorowych, złotych, srebrnych, bronzowych 
wzi listów pochwalnych, oraz nagród pienięż- 
nych. 

ź Na wystawę Petersburską przyjmuje się 
wszystko, co wydała twórczość ludowa w gub. 
wileńskiej, z tem jednak zastrzeżeniem, by to no- 
siło cechy przemysłu domowego, a nie fabrycznego, 
mianowicie: 


I, Wyroby przemysłu domowego: 


Dział 1. Wyroby z drzewa: stolarstwo, me: 
ble, tokarstwo, rzeźba, bednarstwo i t. d. 

Dział 2. Koszykarstwo: kosze, meble, wyro- 
by z beresty (kory brzozowej), rohoży, słomy, 
lipy i t. d. 

Dział 3. Wyroby z metali: ślusarskie, ko- 
walskie, lanego żelaza, drutu, ołowiu, miedzi. 

Dział 4. Narzędzia rolnicze wyrobu domo- 
wego: kosy, sierpy, pługi, brony, wialnie, sochy, 
młocarnie. | - 

Dział 5, Powozy i części ich składowe: obo- 
dy, koła, kałan.ażki, sanie, duhy (okute i nieokute). 

Dział 6. Wyroby z Inu i konopi, papieru 
i jedwabiu: sieci, liny i t. d. 


Dział 7. Tkactwo, koronkarstwo, paciorkowe 
roboty i t. d. 
Dział 8. Wyroby ze skóry i szerści: obuwie, 


wyroby rymarskie, kożuchy i t. d. 

Dział 9. Wyroby ceramiczne i garncarskie: 
garnki, kafle, cegła, wyroby z gipsu, figurki świę- 
tych, baranki i t. d. 

Dział 11. Instrumenty muzyczne: fujarki, du- 
dy, skrzypce, cymbały i t. d. 

Dział 12. Produkty palenia: węgiel, smoła, 
dzieheć, sadza, terpentyna, spirytus drzewny i t. d- 


Il. Narzędzia t maszyny używane w przemyśle 


domowym: 
Dział 18. Instrumenty, warsztaty tkackie, żar- 
na, młoty, heble, skoble, i różne ulepszenia w tech- 
nice przemysłu domowego, modele, rysunki i t. p. 
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"I. Towarzystwa współdziałające rozwojowi * przemysłu 


domowego: 

Dział 14. Szkoły, programy, plany, wyroby 
uczni i t. p. 

Dział 15. "Podręczniki i dzieła traktujące 
o przemyśle domowym, we wszystkich językach 
krajowych. 

Dział 16. Statystyczne dane grafiki, mono- 
grafji i t. d. 


IV. Obwarzankarstwo i produkta spożywcee: 


obwarzanki, pierniki. 

Poszukujemy więc na wystawę i przyjmuje- 
Iny wszystko co związane z przemysłem domo- 
wym, a przez to chcemy poznać, co posiadamy 
w kraju. 

Ufni jesteśmy, że społeczeństwo nasze, takoż 
i instytucje miejscowe nie odmówią swej cennej 
pomocy Komitetowi i wzbogacą dział gub. wileń- 
skiej nadesłaniem swych zbiorów. 

Oddzielne kolekcje mogą być grupowane po- 
dług życzenia właścicieli. 

Każdy okaz przeznaczony na wystawę winien 
być zaopatrzony w dwie kartki*), które należy 
dobrze przymocować do eksponatu. 

Na wystawie zbiory będą zaasekurowane i pil- 
nować je będzie specjalna osoba wyznaczona przez 
Komitet. 

Wszelkich informacji odnośnie wystawy prze- 
mysłu domowego w Petersburgu można zasięgnąć 
w "Tow. Rolniczym (Zawalna 9) codziennie (oprócz 
świąt) od 11 rano do 3 po południu. 


Komitet przemysłu domowego 
przy Wileńskim Tow. Rolniczym. . 


*) Odnośne kartki w ilości żądanej będą wysyłane bez- 
płatnie po otrzymaniu zgłoszeń udziału w wystawie, 


Odpowiedzi Redakcji. 


Ksde, Skorzystamy. 
Niecierpliwemu: Usprawiedliwiamy się na innem miejscu. 


Treść numeru. 


Od Redakcji. 

Nad Wartą. — J. S. 

Myśli i wrażenia z podróży—J. Kuczyńskiego 

Syndykalizm francuski. —R. Dołęgi. 

7 krajowej sztuki ludowej. — M. Rłómera. 

Z księgi ciszy. —J. St. Wierzbickiego. 

Nowocześni aktorzy. —EHd. Weisberg. 

Teatr zimowy. —Z. Kleszczyńskiego. 

Muzyka.—H. Łopuskiej. 

Spowiedź poetki—J. Lorentowicza. 

Przegląd piśmienniczy. — E. Czekalskiego i 
St Posnera. 

List do Redakcji. 

„Bogowie pragną*'.— W. Kiślańskiej. 

Prasa polska. 

Głosy rosyjskie. 

Odezwa Związku Narodowości. 

Na Widnokręgu. Kronika. Odpowiedzi Redakcji. 

Odcinek: „Zastygła fala". — J. Augustyno- 
wicza. 
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NAJTAŃSZY MIESIĘCZNIK 
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„ECHO LITERACKO-ARTYSTYCZNE: . 
wychodzi w Warszawie przy współpracownictwie najwybitniejszych sił literackich. a 

0d N. Roku rozpoczyna druk powieści J. Augustynowicza p. t. „WIOSN A*, obrazującej życie | 
młodzieży średnich szkół polskich na prowincji. " 

Komitet redakcyjny stanowią: K. Łozińska, A. Sikorski, €. Walewska i R. Wiełowieyska h 
Dział poezji prowadzi S. Szadurska. :—: Redakcja—Chmielna 14 m. i4. A 


Prenumerata roczna: w Warszawie — 6 rb., na prowincji — 7 rb,, zagranicą — 8 rb.- 
Ogłoszenia przyjmują się. : 
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BIURO PARCELACYJNE i LEŚNE NoWOŚĆ! 





SPECJALISTY - LEŚNIKA rtystyczne Wileńskie pocztówki świąteczne 


w 4-ch odmianach 
Wydawnictwo firmy 


„Btkowśii i Żukowski 


Józefa Łastowskiego Ę 
(byłego p. o. Członka Banku Włościańskiego) 
Wilno, prosp. Ś-to Jerski, d. Ne 43 m. 4. 


PR RACKEOK AOR ROKKO ROROR OE KIE ERAT 


Parcelacja, likwidacja Urządzanie gospod. leśnych WILNO s Jerska 5. tel. 14-06, 
majątków ziemskich z udzialem Ban- oraz innych robót w zakres leśnictwa i to Jańska 19, „ 5-88. 
ków Ziemskich j Włościańskiego lub „  wehodzącyh. Ę W cenie po 10 kop. za sztukę. 
bez tegoż, PASA planów miej- Informacja Ce > 0 oo 1.ireg "4 Wielki wybór pocztówek wydawnictw 

| krakowskich. 
HSSŃ F28 S>RPKR ZRK PRHGYKCORZRACORRHKSROR 4 KORA PKR KORE CO PPE PEDRO KO OEISZK DRO DOKP 
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SOZUSEPA OKRE PTOW WANNA TE TLERAWĄE WOPRPTJYBĘ 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 


KSIĄŻKI SAVITRI 


BRUNHILDA (poemat dramatyczny) 
PANI SŁONECZNA (dramat). 
POEZJE. Serja |. 

PIEŚNI WALKI (wyczerpana). 

DROGI CIERNIOWE. Poezje. Serja II. 


"fimi Kidówy"" 








Żądajcie wszędzie „ODOBRIN* 


tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 










Tępi odciski 
MOTU9ZI0Y Z TYMEPOJĄ | 








„Kowieńskie Wykłady Rolnicze | piqpy Pezerisywań 


A. Skarzyńskiej 





z lat 1910, Ioll i 1912<, Wilno, Tatarska 12. Telefon 1002. 
=" 88 JX POSPIECH i DOKŁADNOŚĆ. 
Tom I (tom drugi wyjdzie za parę miesięcy). 
| SZEWC 
W skład tego dzieła weszły prace: | 
Prof. St. Biedrzyckiego: Zasady uprawy mechanicznej gleby. T. KRZYŻANOWSKI 
Prof. D-ra St. Moszczeńskiego: 0 zmianowaniu. Wilno, Ludwisarska Ne 8. 
Prof. D-ra A. Sempołowskiego: Pielęgnowanie łąk. Obuwie gotowe i na obstałunek. 
Radcy A. Wieniawskiego: Kilka uwag o organizacji gospodarstw. 
P. J. Miłobędzkiego: Nowoczesne podstawy hodowli lasu. SIĘGARNIA 
Stronic 224—-VII| dużej 8-ki. Cena rb. 1 kop. 50. EE WRZ ORZRONATEWEE 
Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz w Towarzystwie ULTURA ryczy 3 2. 
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CENA PRENUMERATY: 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 





CENY OGŁOSZEŃ; 


w Wilnie 
Pólrocznie EC 0 SAL 3 de Ś. Jerska 15 m. 26 Przed tekstem za wiersz petitu- - - 50k 
Kwartalnie * - = « = - 6 2 22 » 1 75 W tekście (nadesłane) - - - - - - 1 rb. 
wi tz, Zaj i REES JRE LL, zi Otwarte codziennie prócz świąt od Ada MAGAZ OE ZE SLIK NK 20 k 


- Z przesyłką poczt, dostarcz. do domu 
Rocznie 
kółrocznie 
Kwartalnie 
Miesięcznie 


uę,se9 2. , MA WYG |m' „0 ięy W g/m 





godziny 11 do 4 pp. 


Skrzynka pocztowa Ne 52 





Numer pojedyńczy 15 kop. 





i Od administracji. 
W celu uregulowania nakładu, upraszamy o wczesne 
nadsyłanie prenumeraty na rok przyszły. 


Prenumerata wynosi: 


Rocznie -. - - - - 8 rb. 
Półrocznie - - - - 4 rh. 
Kwartalnie - - - - 2rhb. 
Miesięcznie - - - - 70 kop. 


Dla prenumeratorów zamiejscowych. dołączamy 
do numeru dzisiejszego listy zwrotne. 


O MIEDZĘ. 


Idą burze i cisze, 

Świat się w sobie kołysze. 

Idą czasy i wieki, 

Grom gdzieś warczy daleki: 
Kiedyż będzie, kiedyż będzie 
Panna młoda gotowa? 

Z chwilą, gdy — według dowcipnego określenia 
któregoś z dzienników francuskich — najukochańszy 
wnuk babci Europy, zdolny dyplomata mr. Statusquo 
zmarł śmiercią nagłą w Macedonji, — nad widnokrę- 
giem politycznym zawisła ciężka, brzemienna piortu- 








nami chmura, grożąc wybuchem straszliwej nawałnicy. 


Od miesiąca juź Europa wyczekuje w niepokoju, 
czy i kiedy grom uderzy. Ftmosfera, przeładowana 
elektrycznością wywołuje uczucia silnego zdenerwo- 
wania. Z zapartym oddechem świat cywilizowany 
wpatruje się w stolicę. naddunajską, skąd płyną ta- 
jemnicze szmery, niby szept nieruchomego boru 
przed burzą. 

_ Wynik konferencji ambasadorów w Londynie, 
będący niedwuznacznym tryumfem dyplomatycznym 
Fustrji, wywołał na razie uczucie ulgi. Giełdy ode- 
tchnęły lżej. Niema powodu do wojny. Ale uspoko- 
jenie rychło minęło, gdyż w pogotowiu zbrojnem 
Austrji nie zaszła żadna zmiana, wskazująca, iż nie- 
bezpieczeństwo minęło. 


Adrjatyku. 


Zmobilizowana armja wciąż stoi pod bronią 
i przygotowania wojenne nie ustają, mimo iż każdy 
dzień kosztuje państwo dwa miljony koron. 

Słusznie teź prasa rosyjska zwraca uwagę, że 
zasada: „si vis pacem, para bellum* nie może iść 
aż tak daleko. Nie doprowadza się państwa do kry- 
zysu finansowego i nie powołuje się ośmiuset tysięcy 
ludzi pod broń jedynie w celu nastraszenia przeci- 
wnika i wymuszenia tak mizernych korzyści, jak 
przyznanie autonomji Albanji i odcięcia Serbji od 
Punkt ciężkości leżeć musi gdzieindziej. 
Gdzie? Domyślić się nie jest trudno. 

l gdy nadchodzące wypadki mają wciągnąć 
w swój wir naród polski, gdy ziemie polskie stać się 
mają osią, dokoła której rozegrywać się będzie dra- 
mat dziejowy, my tu, z tej strony Niemna i Buga, 
z oddali wytężamy wzrok i słuch, by ujrzeć mgliste 
chociaż zarysy oblicza narodowego, by pochwycić 
niewyraźne echa „długich nocnych rodaków rozmów”*... 

I słyszymy, że Galicja przeżywa okres gorączko- 
wych przygotowań, że bardziej rozważni hamują za- 
pędy żywiołów zapalnych, że kraj cały jest w stanie 
najwyższego napięcia nerwowego, że ludzie się wciąż 
naradzają, spierają, organizują, że nikt nie jest bez- 
czynnym i obojętnym wobec powagi chwili. 

Tak jest za kordonem. A Warszawa? 


Dziwna martwota wieje dziś z nad Wisły. Nie 
o akcję czynną chodzi, lecz o wyraźne stanowisko, 
o nastrój chociażby, o zainteresowanie wreszcie. 
Nadstawiamy ucha, i dolatuje nas jedynie wrzawa 
uliczna, czyniona przez przekupniów chrześcijańskich 
wygrażających pięściami straganiarkom żydowskim. 
Bojkot żydów—oto jedyne hasło, które rozbrzmiewa 
dziś tam, gdzie może jutro Nemezys dziejowa będzie 
ferowała swe sprawiedliwe wyroki. Jakieś dziwne 
zaślepienie ogarnęło naród, jakiś niewytłomaczony 
bezwład, rozpaczliwy lęk przed tem jutrem. 

Spokój! Rezygnacja! — oto jedyne wskazania, 
wypowiadane głośno. 

„. | chociaż pewne pisma zaznaczają, iż dyskusja 
publiczna jest niemożliwa i że milczenie nie oznacza 
bynajmniej aprobaty poglądów, mających przywilej 
bezpieczeństwa, nie ulega wątpliwości, że większość 
społeczeństwa nie odczuwa w dostatecznym stopniu 
przełomowego momentu. Inaczej nie uszłoby bezkar. 


———om— | — — ——— ——— 


nie owo wyłamywanie się bezczelne z pod praw 
pilnie przestrzeganej dotąd etyki. 

| skądże ten nastrój, to zainteresowanie mogą 
się wytworzyć, gdy jedna część prasy zmuszoną jest 
do milczenia, a druga z niepojętą namiętnością ata- 
kuje tych wszystkich, którzy myślą wybiegają po za 
obręb interesów drobno i wielko - mieszczańskich, i 
kwestją żydowską chce przesłonić problemat między- 
narodowy. W dniu wigilijnym, głośny karjerowicz 
polityczny nie znalazł do powiedzenia „swemu na- 
rodowi* nic po nad życzenie wzmożenia się w nim 
uczuć antysemickich... 

W takiej chwili! 

Przyszłość jest niepewna — powiadają rzecznicy 
spokoju za wszelką cenę. Któż wątpi o tem? Lecz 
czy teraźniejszość jest taką, by należało ją ochraniać 
od zmian? 

Odrzucenie przez Radę Państwa projektu samo- 
rządu miejskiego w Królestwie rozwiać musiało resztki 
iluzji, starannie podsycanych przez oportunistów po- 
litycznych, wmawiających w społeczeństwo zbawien- 
ność swych metod, opartych na flircie z październi- 
kowcami i szopce neosłowiańskiej. 

Mowa Kokowcewa w Dumie, w której jedynym 
konkretnym ustępem było zapowiedź zniesienia ko- 
deksu Napoleona, — uwydatniła całą nicość nadziei, 
pokładanych w dotychczasowym systemie postępo- 
wania reprezentantów narodu polskiego. 

Czyż rzeczywistość zasługuje na jakie względy? 

A jednak o nią właśnie drżą najbardziej pp. 
Dmowscy i Baliccy. Bo jakież motywy podyktowały 
ostatnio „Gazecie Warszawskiej" następujące histo- 
ryczne słowa: „Zaostrzone przez dłuźszy czas sto- 
sunki austrjacko-serbskie i austrjacko- rosyjskie przed 
świętami złagodniały, i z dużą pewnością można po- 
wiedzieć, że, chwała Bogu, wojny teraz nie będzie. 
Powtarzamy—chwała Bogu, bo wojna obecnie mogła- 
by przynieść tylko klęski i krajowi naszemu, i całej 
naszej sprawie”. 

Skąd ta pewność? Skąd ta rozpaczliwa trwoga 
przed nieznanem jutrem? Skąd to przekonanie, że 
bierność jest jedyną taktyką wskazaną? 

Gdy staje dylemat: orjentacja austrjacka czy 
rosyjska, rozlega się niezmiennie głos endo - ugody: 
orjentacja polska! 








JAN AUGUSTYNOWICZ. 


żastygła fala. 


— Dobrze, dobrze! —zaszeptał.— Będę się strzegł, 
dzieckoj 

Z za okna dolatywał rzadki odgłos przecho- 
dniów. Miasto drętwiało już. Willa była uśpiona, 
za ścianą cisza legła tajemna. Z daleka tylko, z por- 
tu, ciskały się gwiazdy syren. 

— Będę się strzegł, dziecko! — powtórzył. 

— Ugciekajmy! — wyrzekła zdławionym głosem. 
Ulciekajmy! 

Anioł żałoby zakrył ziemię skrzydłem. Czarne 
kruki zleciały się, łopocąc wstrętliwie. Hijeny, szaka- 
le jęły wyć. Gdzieś zaskrzypiała szubienica. Czer- 
wony kat zaświecił krwawą latarenką... 

Dzwon głuchy zajęczał. 

Wzdrygnęła się, otoczyła głowę rękoma. 

Zapełgała samotna gromnica... 


i 


Trudno o bardziej szumny a pusty frazes. 

Na czemże więc ma polegać owa orjentacja 
polska? [Na siedzeniu z założonemi rękami i czeka- 
niu, co los da? Na kokietowaniu obu stron? Czy 
tylko na szpiegowskiem myszkowaniu, azali za szyl- 
dem chrześcijańskim nie ukrywa się gdzie obrzezany 
wspólnik? 

Orjentacja polska! Więc czas już wielki, by spo- 
łeczeństwo polskie zorjentowało się w sytuacji i przy- 
brało zdecydowaną męską postawę, a nie przykry- 
wało napuszoną frazeologją przerażającego zaniku 
wszelkich aspiracji do dorzucenia własnego słowa na 
szalę zmagających się dwuch sił. 

Któż się liczy z masą amorfną, galaretowatą, 
drżącą przed byle podmuchem? 


Chcieć—to móc, a czego chce naród polski na 
równinach mazowieckich i łanach kujawskich? W którą 
stronę zwraca głowę, ku czemu i komu szle swe 
tęsknoty i nadzieje? 

Gdzieś tam w głębi „pod lawą" bije może serce 
goręcej i silniej, dlaczegoż ogień ów nie przepali 
zimnej i plugawej powłoki, by moc i tężyzna biły od 
niego łuną? | 

By czuć było silną wolę i szczere pragnienie. 

Mimo chwilowe wyjaśnienie się horyzontu poli- 
tycznego i horoskopy optymistyczne „Gazety War- 
szawskiej", barometr wykazuje wciąż niskie ciśnienie. 
Burza nadciąga. Czy ma zastać naród nieprzygoto- 
wany, zajęty wyłącznie wojną domową i zbliżającym 
się karnawałem,- do którego jak widać z dzienników, 
Warszawa szykuje się z zapałem. 

Czy naród polski ma. być piłką, przerzucaną 
z ręki do ręki, igraszką losu, dzieciakiem, z którego 
zdaniem nikt się nie liczy? 


Zbliża się chwila, gdy kwestja polska staje się 
kwestją międzynarodową, gdy taką stać się powinna. 
Nie wolno wobec tego rezygnować dobrowolnie ze 
stanowiska, na które dzieje wynoszą naród, jeżeli nie 
wbrew, to mimo jego woli. W charakterze międzyna- 
rodowym tkwi punkt ciężkości zagadnienia. 

| na tem musi polegać orjentacja polska. 


Rzecz dziwna. Przeciwko nadaniu tego charak- 
teru w obecnej chwili przełomowej najmocniej pro- 
testują ci właśnie, którzy zawsze, w teorji mienili się 








Szloch rozdarł jej piersi. 

Uipadła na kozetę. Wytworna, pachnąca jej 
suknia załamała się fałd setką. Biały kark zalśnił, 
płowe włosy zaigrały... Podszedł szybko i przywarł 
do dłoni jej z przestrachem; 

— ŻZoska! Zośka, ty skarbie! 

Łkała i nie mógł jej utulić. 

— Boję się... boję się... — mówiła jakby we 
śnie, | 

— Ty, Zocha? Ty, „Elza*? — próbował żarto- 
wać.—No, mała, maleńka, no, Dzidzi! Dziduś mój— 
przytulił ją do siebie — Dzi słodka... 

Całował usta, czoło, policzki, oczy, uszy, szyję, 
ręce — szeptała tylko: - 

— (ciekajmy! 

— Dobrze, dobrze! — zgodził się. — Dzi, 
kochanko! Żonuś, żonuś serdeczna! 

— Muszę te sprawy tu najpierw uporządkować. 
Prędko zrobię to, prędko. Z Matoczkinem się zoba- 
czę. Sam za niego do Noworosyjska pojadę Korn- 
horst wraca jutro. Wielabkow dziś na zebraniu, — 
tam w porcie. Z samego rana plan dalszy z nim 
omówię. Z Wierą widziałaś się? Z Raissą? Z Lidją? 
Po obiedzie jutro do ĆCwietinina wstąpię. Krelski 


żono, 
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być najgorętszymi obrońcami nieprzedawnionych praw 
historycznych. 

Ci sami dzisiejsi zwolennicy lisich metod przy 
otwarciu |-ej Dumy wystąpili z szumną deklaracją, 
powołując się na traktat wiedeński. Czy dlatego, że 
to był najmniej odpowiedni moment, że reminiscen- 
cje historyczne nie mogły trafić do przekonania re- 
wolucjonistów rosyjskich, że wówczas właśnie argu- 
menty prawno-państwowe były rażącym dysonansem? 

Więc gdy jest kryzys wewnętrzny, wówczas się 
wysuwa traktaty wiedeńskie, gdy zaś — międzynaro- 
dowy, stawia się jako ideał samorząd miejski czy 
ziemski? i 

Zamiast polityki—zabawa w ciuciu-babkę i ma 
tak trwać stale i zawsze? 


Jakby w odpowiedzi czytamy w „Kurjerze Po- 


rannym': 

„Korespondent petersburski paryskiego „Temps'a* 
donosząc o przygotowaniach Rosji na wszystkie ewen- 
tualności, wspomina, że ktoś przybyły z Warszawy 
opowiadał mu, jakoby miasto nasze miało wygląd 
niezwykły. Oczywiście — to nieprawda. Warszawa 
nigdy nie była spokojnieszą i apatyczniejszą jak 
w okresie teraźniejszego przesilenia europejskiego, 
a żadne zewnętrzne przejawy nie zakłócają tego Spo- 
koju i tej apatji. Ogół interesuje się tylko swoją 
własną „wojną wschodnią*, przeprowadzaną od czasu 
ostatnich wyborów i nie ma większej troski jak ta, 
aby wybory warszawskie były na nowo rozpisane iaby 
zyskać aprobatę władz centralnych na prawa ogra- 
niczające'. 

Więc z niepokojem i zdumieniem patrzymy na 
ten wyraz błogiej beztroski na bliskiem obliczu, my 
tu, o miedzę, skazani na rolę widzów... 


Ludwik Abramowicz. 
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Wszystkich przyjaciół naszego pisma prosi- 
my o jego rozpowszechnianie. 
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dostarczy mi adresów. Do Marjana telegram, to 
jasne. 

Jakby przypomniał coś sobie, zwrócił się z ży- 
wością: 

— „Centralny* niech nic chwilowo jeszcze nie wie. 
Doniesie się w swoim czasie. Do głównego zarządu 
grupy tyfliskiej list szyfrowany wystarcży. Żal, żał...— 
rzekł=ale skoro tak bardzo... 

Lecz jakby spostrzegłszy się, opamiętawszy się, 
zaprzeczył: 

— [o nieuzasadnione, Zośka! My nie mamy 
prawa tak, póki ostatnia konieczność,... Zośka! Tak 
nie wolno, Zośka! Gdyby każdy tak, Zośka?? A ja 
wszak jeden z głównych, Zośka! Tak nie... 

Ujrzał oczy jej rozszerzone i dreszcz, który nią 
wstrząsnął. 

— Dobrze, dobrze! — rzucił jej rozpacznie. 

Cisza pełzała wciąż większa. Tylko cykanie ze- 
gara wgrążało się w nią życiem... 

— Nie jestem frycem, nie jestem frycem... 
Przywidzenia...—memrał do się.—Nie, stare ptaki ta- 
kie. Piękna robota się zaczęła... Obce gęby, obce 
ryła, — gdzie, skąd aż tutajby? Święcie wszak, żem 
zagranicą, przekonani. Myślą, żeś i ty uciekła tam 
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Obecny prąd antyżydowski, 
jako etap kultury. 


Kwestja żydowska na ziemiach pol- 
skich stanowi dziś temat niewyczerpanej 
dyskusji. P. Sorokowicz w artykule poniż- 
szym dorzuca do niej ciekawy przyczynek. 
Nie sądzimy jednak, aby pogląd atora był 
wystarczającem wyjaśnieniem złożonego zja- 
wiska. 


Wielce trudną jest rzeczą odnosić się zupeł- 
nie bezstronnie do własnych ruchów społecznych 
naszych czasów. Zawadzają one tyloma zębami 
o interesy, poglądy i sympatje osobiste jednostki, 
że każdy, zanim zdąży poznać i zrozumieć istotę 
danej sprawy, odruchowo zajmuje względem niej 
to lub owe stanowisko — przyjazne czy teź 
wrogie. 

Kto jednak potrafi opanować instynkt pion- 
ka życia gromadnego, kto zdobędzie się na wysi- 
łek trudnego w tym wypadku objektywizmu, nie- 
zawodnie przyjdzie do wniosku, że niema hasła, 
niema ruchu socjalnego bez głębokich, żywotnych 
przyczyn; że każdy sztandar, skupiający dokoła 


siebie wyznawców, jest zjawiskiem aktualnie 
koniecznem, odpowiadającem wymaganiom  hi- 
storji. 


Stosuje się to również i do obecnego prądu 
antysemickiego, który w ostatnich latach rozpło- 
mienił się tak mocno w Królestwie. 

Jeżeli analizować będziemy jego przyczyny 
bezpośrednie, może nam się zdawać, jakoby wszy- 
stkie sprężyny tego procesu leżały na powierzchni 
życia i działały jedynie pod naciskiem pewnych 
doraźnych, przemijających zdarzeń. Widzimy więc 
agitację nacjonalistyczną, przeciwstawioną hasłom 
socjalnym w obronie t. zw. „ruchu wolnościowe- 
go*; widzimy dalej objaw reakcji porewolucyjnej 
i znane w takich momentach wzajemne gryzienie 
się pobitych; widzimy wreszcie i efekt szczucia 
zzewnątrz, ze strony mocy, hołdującej zasadzie: - 
dwide et impera, a ułatwiającej sobie zadanie przez 
sztuczne przeżydzenie Królestwa... 


za kordon do mnie. Pisał Karol, że sprawdzają 
w Paryżu i Gienewie. Gdzie myśl, że tutaj? (irwany 
z szubienicy —i znowu pod ręką kata? Nie, nie! 

— ŚSiejemy przyszłość, Zośka! Zamiast zagra- 
nicą — tu w paszczę im leziemy. Co pięknych dusz, 
co pięknych dusz — „rubaszki* te kacapskie! A tych 
tatarów paru? Tatarzy! To dobrze tak się poznać! 
AH oni:—„łPalaki biełaruczki* No, niech wiedzą: i u 
nas też są ludzie! 

Przestała łkać, siedziała cicha, niema. Eleganc- 
ki smoking jego odbijał od jej jasnej sukni, biały 
gors koszuli jarzył się... 

— Burżuj — wycedził. — Tss, malutka, tss, ko- 
tuchna! Nie plapli, Dzidziuś... Pojedziem, skoro 


trzeba, na nową pracę, trud. (lrządzim się sprytniej 


jeszcze. W Noworosyjsku nie będziesz już „damo*, 
królewno. Do Batumu pojedziem, Tyflisu... Ale „da- 
mą” zostanie zawsze królewna. Moja partyjniczka, 
socjalistka, moja groźna „Elza*! A rzekłbyś: kwiat 
jeno... 

Zegar cykał — upływały minuty — utkwili w wza- 
jemnem milczeniu. Wstała, by uporządkować rzeczy. 
Dziękowała mu cicho za zgodę. 

Usłyszeli jęk dzwonka w przedsionku. Jęk cu- 
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Przyczyny zjawiska leżą więc — zdawałoby 
się — jak na dłoni. 

Czy jednak powyższe motywy, tak widoczne 
i aktualne, do--dna zatargu istotnie sięgają? (Co 
do tego poważne budzą się wątpliwości, gdy zja- 
wisko przestajemy obserwować z punktu widzenia 
chwili i stosunków wyłącznie lokalnych. 

Opuśćmy teren Królestwa i rozejrzyjmy się 
szerzej po innych ziemiach polskich, lub też pro- 
wincjach, ulegających wpływom kultury polskiej. 
Uderzy nas fakt ciekawy. Oto, gdziekolwiek ŻY- 
dzi poddali się cywilizacji obcej, spółczesność pol- 
ska stała się anachron czną. Tak jest na Litwie 
i tak jest w Poznańskiem. 

Natomiast wszyscy wiemy, że w. Galicji 
i w Królestwie nietylko oficjalny postęp, ale dłu- 
gi szereg instytucji polskich, inodernizujących 
całokształt życia i poczególne jego dziedziny, byt 
swój w znacznej mierze zawdzięczały poparciu 
żydostwa. Niemniej miały one wyraźny wpływ 
na rozwój stosunków społecznych i unowożytnia- 
nie myśli polskiej. Miarą tego wpływu może być 
chociażby fakt przedostania się socjalistów pol- 
skich do parlamentu wiedeńskiego. Pierwszy swój 
wybór zawdzięczał Daszyński w Krakowie (jak 
obecnie Jagiełło w Warszawie) prawie wyłącznie 
głosom żydowskim. Następnie jednak przybywało 
mu coraz więcej stronników polskich przy niemal 
równomiernem ubywaniu żydowskich. 

Wyłom jednak zrobili żydzi. 

Kównie wymownemi są fakty, czerpane ze 
stosunków prasowych i wogóle wydawniczych. 
W drugiej polowie XTX stulecia nie było w Pol- 
sce pisma liberalnego, które nie opierałoby się na 
. prenumeracie żydowskiej, przynajmniej w począt- 
kach swej egzystencji. Nawet ruch tak wybitnie 
później antysemicki, jak narodowo-demokratyczny, 
w zalążku swym obejść się nie mógł bez Hirsz- 
teldów, Natansonów i Krakowskich... 

A propos tego ostatniego nazwiska warto uczy- 
nić tu ciekawą dygresję. W warszawskim „Gło- 
sie* za czasów Popławskiego pojawialy się syste- 
matycznie artykuły Nikodema Krakowskiego, no- 
szące wspólny tytuł: „Nasze stowarzyszenia za- 
robkowo-spółdzielcze*. Autor był nietylko zwo- 





lennikiem kooperacji, ale jej namiętnie zawziętym 
i wytrwałym agitatorem. Atoli mało kto wie, że 
ów głosiciel idei, kojarzonej dziś z antysemityz- 
mem i rzeczywiście dla żydów niebezpiecznej — 
sam był i pozostał żydem. | 

O roli, jaką mieli dla kultury polskiej w Kró- 
lestwie i Galicji żydzi zasymilowani, bardzo wiełe 
też dowiedzieć się można od dyrektorów scen 
prowincjonalnych. Był czas, a gdzieniegdzie trwa 
on jeszcze dotąd, gdy bez poparcia inteligiencji 


żydowskiej teatr polski zgoła nie mógłby istnieć, 


a w każdym razie nie mógłby wystawiać utworów 
literatury nowoczesnej. | 

Czy była w tem jakaś specjalna zasługa ży- 
dów? 


B'oń Boże! Była to tylko konsekwencja fak- 
tu, że w Polsce śród mieszczaństwa liczebnie do 
minują żydzi, z których też rekrutuje się poważ- 
ny zastęp inteligiencji. A inteligiencja ta ma 
charakter wybitnie miejski, czem różni się od 
wyższych sfer mieszczaństwa polskiego, nie oder- 
wanego dostatecznie od tradycji szlacheckich, 
wiejskich. 

Sielskość miejskiej inteligiencji polskiej bije 
w oczy szczególniej tam, gdzie żydzi, nie ciążąc 
do kultury polskiej, są w życiu izolowani. Przy- 
kładem tego — Poznań i Wilno. W obu tych mia- 
stach myśl polską znamionuje wybitny konserwa- 
tyam i brak orjentacji w prądach, nurtujących 
stosunki spółczesne. Panuje też zupełne niezróż- 
nicowanie opinji (a jeśli jest, to bardzo słabe), co 
rzeczywiście zuboża kulturę. W murach każdego 
z tych miast — Wilna i Poznania — mieszczą się. 
właściwie dwa miasta. Jedno z nich, polskie, jest 
centrem, ogniskującem życie kraju rolniczego, za- 
spakającem (obok usług ekonomicznych) potrzeby 
duchowe ziemian i włościan; od nich wyłącznie 
uzależnionem, nie spółdziałającem z ewolucją kul- 
tury burżuazyjnej. Drugie natomiast (Wilno ży- 
dowskie i niemiecko-żydowski Poznań) nie tyle 
jest ośrodkiem życia kraju, ile kraju tego eksploa- 
tacją. Pozatem wszakże każde z tych miast żyje 
własnem, wybitnie miejskiem życiem i pozostaje 
w kontakcie z burżuazją całego świata. 

Jeżeli kontakt ten nie został zerwany między 


na i sód LO r .... 


dzy, nadzwyczajny, jakby go obca, 
wołała ręka. 

Jakiś stłumiony pogwar doleciał ich z za wnę- 
trza, z dołu — aż na piętro. Dzwonek zajęczał zno- 
wu szybko i bezczelnie. 

Cofnęła się ku oknu, rzuciła wzrokiem na dół. 
Rój ciemnych postaci zakruczył się przed domem. 

Bladia... Czuła, jak krople krwi ściekają tam 
do serca, jak zastygają. 
zatrząchnął nią, skował ją. 
krok... 

Chciała rzec... nie mogła... 

Spazm chwycił ją. Potworna pomroka przesło- 
niła oczy,—rozwarła się nagle. 


niedomowa wy- 


Zadrżała.. postąpiła 


Ujrzała go. Siedział tam, na kozetce, jak oto 
niedawno.  Słuchał, niesłuchając, patrzał na nią. 
Spostrzegła ten bezmiar miłości i oddania, to za» 


chwycenie. Ten lęk potworny o nią i zrozumiała, 
że pojął — wszystko. 
— Jur... Jur...—zaszeptała w tej krótkiej godzi- 
nie życia. 
wo) ruchem niezwyczajnym, utulił ją na pier- 
siach. 
—4Afpirat'! doniósł się krzyk głośny z dołu. 


«- 


Okrutny szał rozpaczy 


Słyzszeli, jak ktoś szedł otwierać. Stróż pewnie... 
służąca... gospodyni... sąsiad... szatan może... Rozu- 
mieli, że drzwi tamte zostaną otwarte i że tak mało 
sekund na przejście schodów trzeba. Wiedzieli, że 
drzwi w korytarzu należy też otworzyć i że te od ich 
pokoju zamknięte są na zamek. Źe tamci wej- 
dą i że... 

Uciekać?.. 

Zatargała, zachleptała świadomość przerażająca: 
otoczeni! Cały dom, cała willa otoczona. Każde 
przejście, kąt każdy, każdy cal... 

Nie mieli papierów kompromitujących. Nie 
„Wsypią*. To przynajmniej... 

Drzwi na dole się otworzyły. Złowieszcze, stra- 
szne kroki liczne kroki zapełzały. Szli wolno, jak— 
gdyby: w obawie... 

— Tak chciałabym powiedzieć ci raz jeszcze — 
rzekła szybko, z uniesieniem: kocham cię! Przez 
radość, mękę, szał, upojenie, rozpacz, zachwycenie... 
Kocham cię, ty... | 

— Po ukazu..—atpirat /=usłyszeli tuż. 

Klamka się zachybotała, zamek nie puścił. 


W willi ruch wszczął się, jakiś płacz dziecka gdzieś, 


jakiś okrzyk... Patrzał w bezdnię jej oczu. 
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polską Warszawą, polskim Lwowem i Krakowem, 
to w znacznej bardzo mierze dzięki temu, że 
spolszczyła się tamtejsza inteligiencja żydowska. 


W miastach tych samorzutnie odbył się pro- 
ces, który co do żydów miał w programie swym 
Wielopolski. Jak wiadomo, polityk ten w masie 
żydowskiej widział zaród mieszczaństwa, którego 
Polsce brakowało. Dlatego starał się on żydów 
z krajem związać, popierając równouprawnienie 
tudzież asymilację narodowościową i kulturalną. 


Choć polityka Margrabiego zbankrutowała, 
okazało się z czasem, iż program jego w wielu 
kierunkach — sporadycznie zresztą — miał zadatki 
żywotności. Dotyczyło to poniekąd i sprawy ży- 
ozodYd Wprawdzie masy izraelickie nie prze- 
kształciły się w mieszczańsko-polskie, ale wyło- 
niona z nich inteligiencja w latach po-powstanio- 
wych tłumnie się asymilowała. Na niej też z bie- 
giem czasu oparła się polska kultura burżuazyjna 
ze wszystkiemi jej wolnomyślnemi, a nawet spo- 
łecznie radykalnemi rozgałęzieniami. 


Z tego względu asymilacja żydów oddała 
ewolucji myśli polskiej niezaprzeczoną usługę. 
Bo choć słusznie twierdził w swoim czasie Moeh- 
nacki, że „element szlachecki jest oddychalnem 
powietrzem kraju naszego* — jednak nowoczesny 
ruch umysłowy odbiegł zbyt daleko od ideologji 
szlachetczyzny, by mogła ona, pozostając sobą, 
skutecznie pośredniczyć w przeszczepianiu go na 
grunt polski. a tembardziej spółdziałać mu. Ruch 
ten, jako kraąąh stanu trzeciego, a w szczegól- 
ności inteligiencji miejskiej, dla zapładniania my- 
śli polskiej, musiał posługiwać się właściwym 
przewodnikiem, t. j. również inteligiencja par excel- 
lence miejską, burżuazyjną. A taką właśnie war- 
stwę, zgoła niezwiązaną z tradycjami szlacheckie- 
mi, zdolną w zupełności z niemi się liczyć, na- 
równi z mieszczaństwem francuskiem. niemieckiem 
etc., stanowili u nas przedewszystkiem zasymilo- 
wani żydzi. 


Wszelako, mimo usługi, którą tem oddali, 
sam fakt był anormalny. Inteligiencja polsko- 
żydowska, odgrywająca w Królestwie i Galicji rolę 
przodownika haseł wolnomyślnych, obca była nie- 


tylko sziachcie polskiej, ale też i mieszczaństwu 
tudzież ludowi polskiemu. 

Ona właściwie nie aklimatyzowała, nie pol- 
szczyła myśli nowoczesnej, lecz raczej popierała 
mechaniczne. nieprzetrawione zapożyczanie się 
u obcych. Rezultatem było coraz wyraźniejsze 
oddalanie się liberalizmu „polskiego* od ducha 
mas, w których właśnie interesie liberalizm prze- 
mawia i na których gdzieindziej wyraźnie się 
opiera. 

Rozbrat ów stawał się coraz widoczniejszy-- 
w miarę, jak szeregi czysto miejskiej inteligiencji, 
czyli burzuazji całkiem obcej idejologji szlachec- 
kiej, coraz liczniej zasilał żywioł rdzenny. 

Dziś w Krakowie, Lwowie, Warszawie poja- 
wiła się juź burżuazja czysto polska. Co do po- 
chodzenia jest to żywioł mieszany: spotykamy tu 
przedstawicieli szlachty, którzy zdążyli zapomnieć 
o swojem sziachectwie, zbogaconych drobnomie- 
SZczan, a wreszcie i synów chłopskich, co, ode- 
brawszy wykształcenie, w miastach osiedli: Kle- 
menty te, połączywszy się w jeden nie na grun- 
cie jakichkolwiek tradycji, ale właśnie na podłożu 
warunków nowoczesnych, oddalających je od pol- 
skiej sielskosci, ujawniają tendenćje liberalne, sta- 
nowiące do niedawna niejako monopol inteligiencji 
żydowskiej. 

Rola tej ostatniej kończy się z tą chwilą, 
Do głosu przychodzi wolnomyślne mieszczaństwo 
polskie, które z konieczności przeprowadzić mu- 
si nasamprzód rewizję liberalizmu „polskiego*, 
szezepionego dotychczas przez żywioł niezupełnie 
ściśle związany z duchem polskim. 

Oto, jak mnie się widzi, zasadniczy motyw 
walki. 

Lecz może spyta kto: czemu rozogniła się 
ona tak mocno w Królestwie, gdy tymczasem 
w Galicji prawie jej nie dostrzegamy? Ano, prze- 
dewszystkiem dlatego, że rozwój stosunków Spo- 
łecznych odbywa slę w Galicji normalnej, Życie 
tamtejsze o tyle już jest uregulowane, że nie wy- 
maga wybuchów gwałtownych, koncentrujących 
w jednej chwili i w jednym wysiłku procesów 
dziejowych. Następnie Królestwo, jako bardziej 
uprzemysłowione, wytworzyło wcześniej w takiej 
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—Słońce się do nas śmieje..!—szepngła.—Słońce 

się do nas śmieje... 
| — Śmieje się, dziecko... 

— Atpirat'! | 

Wytrzyma ten zamek jeszcze... Tchórzel—zaci- 
snął zęby z nienawiścią. | 

— Jur!|—szeptała szybko strasznie, klęcząc u nóg 
jego—już nadeszła chwila! Tak wcześnie nadeszła, — 
ale tak trzeba. Pojmą, zwiążą nas... Rozłączą!—ję- 
knęła. Przeszła w szept znowu, jakby niechcąc, by 
ją £am słyszano.—Kto powie, że znów uciec zdołasz? 
A ja bez ciebie... 

Wzdrygnął się. 

— Atpirat!—głos zadrżał wsciekłością i groźbą. 

— Ja gotów...—runął duszą w otchłań.., 

Szybkim, kocim ruchem skoczył do kuferka, 
pochylił się. Wyjął brauning, podał jej. Spojrzała, 
czy nabity. Wziął drugi, sprawdził także... Żerwa- 
ła się. | 

— dAtpirat, atpirat!... — trzęsły się wściekłe 
głosy. | 

Drzwi jęknęły, zatrzeszczały. Jakieś karki pod- 
ważały. Chwila martwa przeszła, — jedna, druga— 
później trzask znowu. Jeszcze chwila. 


Zamek puścił, drzwi otwarły się. 

Cofnęli się oboje, chowając broń 
wyciągnęli spokój. 

czy pewne zabłysły, potem drugie... Znów 
oczy jakieś... Ramię czyjeś półokrągłym ruchem sie 
skradało. W dłoni świecił rewolwer. Później barki 
inne, pierś pewna znowu... 


Na twarze 


! Ujrzano tych dwoje doskonale. Strach i nie- 
ufność wypełzały... Wiedziano, czem rewizje takie 
pachnąć mogą. Stare wygi „achranki* wypychały 


fryców naprzód... i 

Cisza... spokój... Pożyniecki stał, nie ruszając 
się... Spojrzał w pewnej chwili na nią... spojrzeli 
tak na siebie... 

—Pażynieckij Jurij... Pażynieckaja Sofja—rozle- 
gło się tryumfujące. - 

Wpadli hurmą. 
wiazat! 

Podniósł dłoń błyskawicznie. Nieduży czarny 
otwór się wyszczerzył. Złowieszczy mróz wparł się 
tamtym w kości. Huk krótki, głośny, straszny, po- 
tem drugi: zwaliło się ciało tuż przed progiem. 
Znów huk: raz, raz:.. Strzelała. Oczy ogarnęło sza- 
leństwo. Padł znów jeden z tamtych i znowu. W bez- 


Tak pewniej! — chwatat, 
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np. Warszawie rdzenną polską burżuazję, niż zdą- 
Żył zgrupować ją Lwów. A wreszcie przyczynia- 
Ją się tu i okoliczności specyficzne, jak spędzenie 
do i(rólestwa tłumu żydów rosyjskich, a więc ele- 
mentu podwójnie obcego stosunkom miejscowym, 
dalej — reakcja porewolucyjna etc. 


Są to w każdym razie motywy drugorzędne. 


Pierwszym, najważniejszym, jest ukazanie się 
w dostatecznej już sile polskiej czysto miejskiej, 
liberalnej inteligiencji, która nareszcie musi się 
wypowiedzieć i zająć stanowisko bezsprzecznie jej 
należne. 

Jest to więc moment w dziejach kultury pol- 
skiej bardzo ważny, 


Józef Sorokowicz. 


Wrażenia i myśli z podróży. 
W Witebsku i Mohylowie. 
II. 


W gubernji witebskiej nacjonaliści tak byli 
ewni zwycięstwa, że uważali za zbyteczne mobi- 
iaować duchowieństwo prawosławne. To też wy- 
borców tej kategorji na ogólną cyfrę 196 wypadło 
zaledwie 18, co wyróżnia tę gubernję od większo- 
śel innych. 

Opozycję stanowiło: 16 żydów, 7 polaków i 1 
łotysz katolik. Polakom w 7 powiatach dano po 
jednem miejscu, łącząc ich w osobne kurje. Tru- 
dno przypuszczać, by procentowe obliczenie ziemi, 
znajdującej się w rękach polskich, dało wszędzie 
jednakowy wynik, na zasadzie którego we wszy- 
stkich siedmiu powiatach wypadało polakom po 
jednem miejscu wyborcy. Tembardziej, że przy 
wyborach do I i II Dumy z pow. lepelskiego prze- 
szli wyłącznie polacy. Trzeba wnioskować więc, 
że ilość wyborców polaków ustanowioną była do- 
wolnie, bez uwzględnienia istotnego stosunku zie- 
mi polskiej do rosyjskiej. 

W miastach, oprócz Wieliża i Siebieża więk- 
szość wszędzie była żydowska, Wypadło jednak, 
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ładzie cofać się poczęli. Któryś wymierzył lufę: 
strzelił. Skłębili się, zapchali sobą wyjście. Poży- 
niecki prażył tę gromadę, — jęk, krzyk, krew, prze- 
kleństwa zacharczały... Strzelała... Padł jeden jesz- 
cze... 

— Czorty, czorty!'—rozległo się wycie dzikie. 

— Śtrielat'! — zagrzmiała komenda. — Strielat". 
Zatpom! 

Lunął grad kul. Strzelaii jeszcze. Zdążył zmie- 
nić magazyn. 

Chwycił dłonią... Kula strzaskała mu szczękę, 
druga przeszyła mu płuca... Zatoczył się... spojrzał 
na nią jeszcze. Miała ranę na szyi, krew bluzgała 
jej. Mowa kula rozszarpała jej piersi. Ujrzała, jak 
bielmo przesłania mu źrenice. Krzyknęła przeraźli- 
wie. Trzecia kula przeszyła jej czaszkę. Uczyniła 
krok... zwaliła się. 

Rzężał cicho, niemo... 
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że w Dryssie trzeba było przeprowadzić na wy- 
borcę marszałka szlachty Połowcewa, jednego 
z główych kandydatów nacjonalistycznych. I prze- 
prowadzono, wymusiwszy u żydów, by głosowali 
na niego. | 

Najcharakterystyczniejsze jednak prawybory 
miały miejsce w samym Witebsku, w drugiej 
kurji, gdzie jednego wyborcę obierali żydzi łącz- 
nie z polakami —a drugiego — prawosławni, staro- 
wiercy i luteranie. 

Kiedy na tego drugiego wyborcę przeszedł 
postąpowiec, wybor jego skasowano, i aby zape- 
wnić większość kandydatowi nacjonalistów, dołą- 
czono do Witebska pobliskie miasteczka: Sanowi- 
cze, Kołyszki i Suraż. | 

Wedle skargi, przesłanej do Senatu, do tych 
miasteczek delegowano urzędników policji i zarzą- 
du gubernjalnego, którzy wyborcom wręczali kart- 
ki drukowane z nazwiskiem ea wk nacjonali- 
stów, wymagając, by głosowali tylko na niego. 

Do jednego z miasteczek, z inicjatywy guber- 
natora, przywieziono skrzynkę, i prawyborcy, tuż 
na miejscu, pod okiem opiekunów swoich, oddawali 
swe głosy. 

W irnem miasteczku, duchowny miejscowy 
wręczył zebranym prawyborcom po 1'/, rubla 
i polecił psalmiście swemu, by dopilnował ich po- 
dróży i wrzucenia wręczonych kartek do skrzynki. 
Sam Witebsk i tym razem oddał większość swych 
głosów postępowcowi, ale miasteczka przechyliły 
szalę na rzecz nacjonalisty. 

Komisja powiatowa uwzględniła skargę na te 
prawybory i skasowała je, już w sam dzień obio- 
ru posłów do Dumy o godz. 10 rano. Wówczas 
zebrała się natychmiast komisja gubernjalna i 
przed godziną 12-tą, t.j. przed chwilą rozpoczęcia 
wyborów do Dumy, decyzję komisji powiatowej 
zniosła. i 

Zebrani na wybory do Dumy włościanie, 
zwykłym już u nas trybem, byli wzięci pod wy- 
łączną opiekę nacjonalistów i' izolowani. Kiedy 
np. p. Teodorowicz nie został dopuszczony na ich 
obrady i zapragnął urządzić ogólne zebranie wy- 
borców, to o tejże godzinie zaimprowizowano dla 
włościan obiad, choć był to już wieczór, a więc 
czas, kiedy włościanie obiadować nie mają zwy- 
czaju, 

Są poważne dane, że zjednanie włościan szło 
wcale nie gładko i nie łatwo, że w innych warun- 
kach większość włościańska porozumiałaby się 
z opozycją, zupełnie zmieniając wynik wyborów. 

rzyczącem nadużyciem było też przenosze - 
nie wyborców miejskich z jednej kurji do drugiej, 
t. J. do tej. gdzie nie mieli praw wyborczych, ale 
o głosy ich mogły zaważyć w pożądanym kie- 
runku. | | 

Kiedy np. w Wieliżu obrano reakcjonistę 
Suchorukowa, okazało się, że został on przenie- 
siony do kurji, gdzie nie posiadał praw wybor- 
czych i tam właśnie obrany. Prezydent miasta 
na protesty oświadczyć miał publicznie: „tak, ja 
go przeniosłem z jednej kurji do drugiej — i nie 
był to wyjątek. Ale czyniłem to nie własnowe|- 
nie, lecz na żądanie kogoś, kogo nazwać z imie 
nia nie mogę*, | 

Zdaniem p. Teodorowicza, od którego otrzy - 
małem te informacje, sprawa otarła się była już 
o prokuratora, ale dalej się nie posunęła. 

Naogół podkreślam tylko część nadużyć, prze- 
p czają te, które mają charakter bardziej oso- 
isty. 


* 
* * 
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Drugim moim etapem po Witebsku był Mo- 
hylów. 

Tu. jako najkompetentniejszego informatora, 
_ miałem wskazaną sobie osobę p. Mirosława Obie- 
zierskiego. Niestety, tu wpływ polaków na wy- 
bory tak jawnie sprowadzony był do zera, że pra- 
wie nikt z polaków na serjo nie interesował się 
niemi. 

Przynajmniej p. Obiezierski nie umiał mi 
wskazać takiego polaka. Mógł być nim—i to 
względnie — obywatel ziemski p. Hołyński, który 
przy wyborach do Dumy otrzymał z kandydatów 
opozycji największą ilość głosów. Ale szukać p. 
Hołyńskiego nie było latwo. Mieszka aż w gub. 
orłowskiej, w przeddzień jeszcze był w Mohylo- 
wie,—a gdzie obecnie — niewiadomo. 

Trzeba było zwrócić się starym zwyczajem 
do— żydów. I było to bardzo trafne, bo w wy- 
borach tej gubernji najcharakterystyczniejszą rolę 
wypadło odegrać żydom. 


Rzecz zdumiewająca bowiem, iż ujawnili tu 
oni szczególne ciążenie do marszałków szlachty 
z nominacji i nawet do antysemitów. W Czausach 
głosami żydowskiemi obrany został marszałek 
szlachty i jawny antysemita. W Bychowie mar- 
szałek szlachty, w Horkach marszałek szlachty, 
w Czerykowie marszałek szlachty, oficjalny kan- 
dydat nacjonalistów na posła, wreszcie w Homlu, 
gdzie głosy żydowskie stanowią olbrzymią więk- 
szość, olbrzymią większością wybrani zostali dwaj 
prawosławni, kontr-kandydaci żydów. Tego już 
było nadto. Prawyborcy żydzi telegraficznie zwró- 
cill się ze skargami do gubernatora, do Makaro- 
wa. do Kokowcewa. Ale na wynik wyborów skar- 
gi te nie wpłynęły. 

Z powiatów bardzo poważne nadużycia miały 
miejsce w pow. homelskim, skąd właśnie przeszedł 
poseł Ładomirskij. Skargę na te wybory komisja 
powiatowa uwzględniła, ale komisja gubernjalna 
większością 5 głosów przeciw 4 uznała je za pra- 
womocne. Wyjątkowy wypadek, kiedy nawet w ko- 
misji gubernjalnej połowa głosów była za skaso- 
waniem wyborów, daje pojęcie, co się tu dziać 
musiało. 

Polacy wyodrębnieni byli w osobne kurje we 
wszystkich powiatach, z wyjątkiem horeckiego, 
czausowskiego i homelskiego. W pow. sieńskim 
dostali 3 miejsca, w innych po 1, razem 10 na 
ogólną ilość wyborców 125. 

Żydzi mieli zapewnione minimum 23 głosy, 
ale zaznaczone ciążenie ich do nacjonalistów, wy- 
tworzone przez administrację i policję, zreduko- 
wało tę ilość do 15. 

W Mohylowie, jak i w Witebsku, przy obio- 
rze posłów do Dumy przeszli mniej skrajni reak- 
cjoniści, tak zwana lista „ziemskaś. 

W przeciwieństwie do gub. witebskiej wyzy- 
skano tu całkowicie cenzusy duchownych prawo- 
sławnych; stanowili oni też czwartą częśćjogółu wy- 

borców. 

Że nie udało się przeprowadzić do Dumy 
niektórych skrajnych reakcjonistów, choć byli sil- 
nie faworyzowani — tkwi w tem dowód, iż nietyl- 
ko w łonie włościan, ale nawet i pewnej części 
duchowieństwa budzi się oporność przeciw reakcji 
za wszelką cenę, doprowadzonej do absurdu, t. j. 
przeciw poziomowi do jakiego doszła panująca 
w tym kraju „istinna* rosyjskość. 


k 
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Przyjechałem do Mohylowa pod wieczór. Po- 
goda była prześliszna, powietrze lekko mroźne, 
jędrne, czuło slę zalatujące już zdaleka tchnienie 
Ukrainy. Na ulicach tłum spacerujących, co krok 
pełne wdzięku i życia kobiece twarze, które na 
północy są tak rzadkie. Żywioł żydowski o wiele 
mniej rzucający się w oczy, niż w Witebsku. 
Mniej sklepów, więcej ładnych, niekiedy wytwor- 
nych domków, przeznaczonych tylko na prywatne 
mieszkania. 

Naogół nie czuć tu zgiełku drobnohandlowe- 
go, cznć natomiast pogodną powagę, jaką daje do- 
brobyt. 

Zycie polskie skromnie chowa się na plan 
dalszy. Sam kościół ukryty w podwórzu; zasłania 
go zwykła, dość brudna kamienica i domyślić się 
o istnieniu za jej bramą kościoła—trudno. 

— My, polacy — mówił mi p. Obiezierski — 
jesteśmy tu w warunkach o wiele lżejszych, niż 
w gubernjach sąsiednich. Nie mamy tu przeciw- 
ko sobie tak wrogich organizacji, jak np. w Miń- 
sku albo Grodnie. Nacjonaliści niby się organi- 
zują, ale raczej pro forma, bo właściwie nie mają 
u nas nic do czynienia. Posiadamy tu swój klub, 
urządzamy polskie przedstawienia amatorskie, i 
pozostawiają nas w spokoju. 

Sens z tego chyba taki, że życie polskie 
w Mohylowie zredukowało się do tak wąskiego 
strumyka, stało się wartością tak nikłą i drobną, 
Że do jakiejś walki ze sobą nie daje materjału ani 
pola. Stało się poprostu życiem kolonji polskiej 
w mieście rosyjskiem. Takie się też i odbiera 
wrażenie. Języka polskiego mniej słychać, niż 
w Petersburgu. 

Mohylów ma pretensję i widocznie ma moż- 
ność przybierania pod niektóremi względami po- 
zorów wielkomiejskich. Kiedy wieczorem zasze- 
dłem na kolację do restauracji przy hotelu Bristol, 
muzyka hucznie grała, a śród publiczności krąży - 
ły jaskrawe poubierane kokoty. Spiewano po ro- 
syjsku i po niemiecku, do późna w noc, przy 
czynnym udziale publiczności... 


Józef Kuczyński. 


Głos litewski o sytuacji. 


W M 146 „Lietuvos Zinios* ukazał się wstę- 
pny artykuł, podpisany literą M.pod tytułem: „Po- 
lityka wielkich mocarstw i kwestja narodów pod- 
ległych*. Niżej podajemy w streszczeniu i wyją- 
tkach treść tego artykułu, zasługującego zewszech - 
miar na uwagę. 

Atmosfera polityczna tak jest obecnie zgę- 
szczona i naelektryzowana, powiada autor, że lada 
dzień może wybuchnąć burza. Tego obecnie nikt 
nie ukrywa. | wszyscy wskazują na niebezpie- 
czeństwo, jakie grozi pokojowi ze strony Austrji 
i Rosji. Stosunki między temi mocarstwami są 
tego rodzaju, że jeżeli konflikt obecny zostanie 
zażegnany, to może on wybuchnąć przy lada oko- 
liczności z jeszcze większą siłą. 

Fakty—pisze M.—zdają się to wszystko po- 
twierdzać. W takim oto krytycznym czasie zupeł- 
nie niespodzianiej zostali usunięci z posad austrja- 
cki minister wojny i główny dowódca wojska, 
a na miejsce powołani inni, uchodzący za stronni- 
ków następcy tronu. Pisma stwierdzają, że to jest 
wyraźne zwycięstwo „partji wojennej* w Austrji, 
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gdyż obecny przestarzały cesarz bądź co bądź 
wojny unika, natomiast następca tronu już nieraz 
dał się poznać nie tylko jako zwolennik wojny 
wogóle, lecz i specjalnie jako nieprzyjaciel Rosji. 

Niemcy, wierny sprzymierzeniec i  to- 
warzysz Austrji, już oddawna czynnie popierają 
kolonizację niemiecką Łotwy, Fstlandji, Polski 
i Litwy. Jeżeli dotąd jeszcze kto był zdania, że 
kolonizacja ta nie ma cełów politycznych, to 
teraz musi to zdanie swoje zmienić. Wystarcza 
przyjrzeć się, jak skwapliwie niemiecka prasa 
konserwatywna i liberalna notuje najbłahsze ob- 
Jawy z życia kolonistów niemieckich na Litwie, Łot- 
wie i t. d., szczególnie, jak nerwowa i nieprzychylnie 
spotkano w prasie niemieckiej obecnie nowy pro- 
jekt ministerjum spraw wewnętrznych w sprawie 
kolonistów obcokrajowych, aby dostrzec, że ta 
kolonizacja nie jest objawera zwyczajnym, dykto- 
wanym wyłącznie przez potrzeby natury ekono- 
micznej, ale stanowi ważną robotą polityczną 
i strategiczną. Niemcy koloniści tak Łotwy jak i Tn- 
twy kolonizowant są i wspierani przez państwowe ban- 
kt pruskie—i «o dziś nie jest już tajemnicą. A 
wzmiankowany już projekt rząda rosyjskiego 
przeciwko kolonistom obcokrajowym, jako też 
ogłoszenie Rewla i Grodna za ważne punkty strate- 
giczne, wskazują, że rząd rosyjski również  poj- 
muje te kroki swoich sąsiadów i ze swojej strony 
też się szykuje"... 

Dalej autor wskazuje na to, że w ostatnich 
czasach daje się jakoby odczuwać ze strony Nie- 
miec wyraźna chęć zbliżenia się z Anglją 
i Francją. 

„Tak więc widzimy— pisze autor—że z czasem 
Rosja może zostać jeszcze więcej odosobnioną, 
a wtedy niebezpieczeństwo wojny byłoby jeszcze 
większe. A gdyby wojna wybuchła, to „ciemiężone 
narody" szczególnie litwini i polacy, znaleźliby 
się w samem centrum „teatru wojny*. Przeto nie- 
ma się co dziwić, że ostatnio tak bardzo podniósł 
się nastrój w społeczeństwie polskiem i często sły- 
chać głosy: „za Polską wolność!*, Nie dziw też, że 
polska socjaldemokracja obiecuje stanąć po stro- 
nie Austrji. 

Ale nie tylko polacy. Kiedy na początku 
grudnia we Lwowie odbywały się w ciągu kilku 
dni zebrania posłów polskich w celu omówienia 
obecnej sytuacji i stanowiska narodu polskiego, 
w tym samym czasie odbywały się też zebrania 
rusińskie, na których przyjęto też rozolucję: „sta- 
nąć w potrzebie po stronie Austrji i walczyć 
o wolność swego narodu*. 

Jednakowóż nam litwinom jeszcze ciekawsze 
wiadomości przynosi „Vien. Liet*. Nt 49 (pismo 
amerykańskie.) Tam się pisze, że pisma polskie 
w Ameryce wprost „agitują aby skorzystać 
z chwili... Kluby gimnastyczne i sokolskie uczą 
naprędce swych członków musztry żołnierskiej — 
i bogatsi patryjoci obiecują ofiarować tysiące do- 
larów*... Dalej: „Mnóstwo dosyć inteligientnych 
polaków amerykańskich wierzy w tę polską rewo- 
lucję gorąco. Nie tylko wierzy, lecz jeszcze wabi i li- 
twinów aby przyłączyli się do nich*... 

Następnie cytuje autor to samo pismo litew- 
skie, które powiada, że jakoby polacy wprost 
„zdrajcami* nazywają litwinów za to, że ci ostat- 
ni nie szykują się do powstania: „Jeżeli obecnie 
polacy—tak referuje to pismo wynurzenia polskie 
—nie nie osiągną swem powstaniem, to spora 
część winy przypada w udziale litwinom, ponie- 
waż nie chcą pomóc polakom wyzwolić się z pod 
arzma Rosji i ponieważ sami litwini nie pragną 


| 
| 
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z pod tego jarzma wyzwolić się w takiej dogod- 
nej chwili*, 

„Na czem się opiera—pyta dalej autor—taka 
gorączka polaków? I jakie mogą być ideały ucie- 
miężonych narodów w obecnej sytuacji politycz- 
nej?—0 ile udało się dociec z pism niemieckich, 
jak też widać z cytowanej „Vien. Liet.*, polacy 
nie spodziewają się sami, aby się udało im teraz 
utworzyć własne państwo. To samo widać j z ru- 
sińskiej rezolucji. Tak rusini, jak i polacy mają 
takie kombinacje: pomóc Austrji (i Niemcom) w 
wojnie z Rosją, kiedy zaś Rosja będzie już zwy- 
ciężona, to rozumie się wpierw Polska, następnie 
zaś Ukraina przeszłyby pod panowanie Austrii. 
Austrja zaś posiada wolność polityczną; tak 
rusini jak i polacy posiadają tutaj nie tylko swoje 
swobody, ale i ministrów we wspólnym rządzie 
austrjackim, a przeto stanowią już i poważną siłę 
w życiu politycznem państwa. A za takie „serdecz. 
ne* poparcie tak jedni, jak i drudzy spodziewają 
się od Austrji jeszcze większych koncesji. 

„Możliwa jest jeszcze i inna kombinacja. Je- 
żeliby Rosji pokłócić nie udało się, to się Spo- 
dziewają sprawy choć tak przynajmniej pokiero- 
wać, aby przyszła „konferencja pokojowa* zmu- 
siła Rosję nadać Polsce i Ukrainie autonomje, jak 
to teraz dostaną autonomję albańczycy. Opty- 
miści polscy dodają jeszcze, że przy „pomyślnym 
rozwoju spraw* może się udać na wspomnianej 
konferencji nawet wszystkie sprawy tak pokiero- 
wać, że Galicja, Królestwo Polskie i Poznańskie 
byłyby złączone w jedną całość autonomiczną 
i weszłyby do federacyjnego państwa austrja 
ckiego. Niemcy zaś za Poznańskie dostałyby inne 
kraje od Rosji. Temi innemi krajami mogą być 
oczywiście tylko Litwa i kraje nadbaltyckie. 

„Lecz cóż litwini? Dotychczas tylko amery- 
kańska „Vien. Liet.* odezwała się na tę kwestję 
i wyraźnie zaznaczyła, że przy „obecnym rozwoju 
historji politycznej tak się złożyło, że nam małe 
tylko wyrachowanie zostaje oddzielać się od Ro- 
sji.. nami pod berłem. Austrji nie byłoby „cieplej* 
ze strony polaków*. Że od polaków  „cieplej* nie 
byłoby, to niema żadnej co do tego wątpliwości, po- 
nieważ nawet teraz w parlamencie austrjackim 


widzimy demonstracje i obstrukcje, czynione 
przez słowian i rusinów przeciwko tej polityce, 
którą tam prowadzą zarazem i polacy. Lecz do 


Austrji chyba tylko szczególnym trafem moglibyśmy 
być przyłączeni. Jeżeliby juź sądzon » nam było 
komu innemu się dostać, to tylko Niemcom. Lecz 
i tu, zdaje się, zanadto się nie ucieszylibyśmy, bo 
liberali niemieccy są więcej szowinistyczni niż 
konserwatyści rosyjscy. Z niektórych protokołów 
rady ministerjalnej Rosji i z różnych memorjałów 
widać, że nawet taki głośny Pobiedonoscew był 
przeciwny polityce rusyfikacyjnej względem ob- 
coplemieńców. Wprawdzie i Pobiedonoscew, i Imie- 
retyńskij, i Witte i in.—wszyscy oni mówią 0 „ru- 
sylikacji*, lecz w tem znaczeniu, żeby obeople- 
mieńcy tylko przejęli się idejami państwa rosyj- 
skiego iwe wszystkiem szli ręka w rękę z rdzen- - 
nymi rosjanami*. Prawda, z tych samych cyrku- 
larzy, protokołów i in. widać, że jest kierunek 
w szeregach samej biurokracji, który marzy 
o całkowitem zrusyfikowaniu obeoplemieńców, 
lecz fakty życiowe wciąż te ich mrzonki roz- 
praszają*. W ac | | 

„A przecie w rzeczywistości w „despotycznej * 
Rosji prawa nasze „narodowe* (języka ojczystego) 
o wiele większe są, niż takie same prawa litwinów 
pruskich i nawet samych polaków w „wolnych* 
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Niemczech. Nam brak tylko praw człowieka i obywa- 
tela, których wszakże kiedykolwiek się doczekamy, 
bo przecie nie można przypuszczać, aby ludność 
150-miljonowa mogła trwać wiecznie w takiem po: 
łożeniu*. | 

„Ale jak tam dalej będziemy dziś nie wie- 
my. Możebnem jest, że ani powstania, ani po- 
wszechnej wojny europejskiej nie będzie, że ani 
polacy nie zdobędą wolnośći, ani my się nie do- 
staniemy Niemcom. Albo znowu jest możebnem, 
że nie Rosję pobito by, ale przy pomocy Francji 
i Anglji Rosja pobiła by Austrję i Niemcy, i wów- 
czas sytuacja zmienia się radykalnie. 

Ale jedno jest jasne: wojna bałkańska, auto- 
nomja irlandzka, obecne ruchy polaków, rusinów, 
białorusinów i t. d. i liczenie się wielkich mo- 
carstw z temi ruchami pokazują, że sam bieg wy- 
padków „ciemiężone narody* wynosi na powierz- 
chnię 1 czyni ważnym czynnikiem w polityce 
państwowej. Dla nas zaś, litwinów, oczywistem 
się staje jeszcze jedno: my się znajdujemy mię- 


dzy młotem 7 kowadłem— między kolonizacją nie- 


miecką i rosyjską z jednej strony, między „brat- 
nią* działalnością polską z drugiej i między na- 
szą własną jeszcze słabą siłą naridową—z trze- 
ciej. Tymczasem fakty historyczne już wymagają, 
abyśmy w każdej chwili gotowi byli stanąć na 
swych własnych nogach i o własnych siłach 
chodzić”. 


Z NAD TAMIZY. 


(Korespodencja własna „Przeglądu Wileńskiego"). 
Londyn 16 grudnia. 


Gdybym należał do rgromadzenia Metody- 
stów i jak sąsiad mój z naprzeciwka po wzboga- 
ceniu się na czerwonoskóryeh braciach, przemy- 
śliwał o zrobieniu nowego businessu u Lorda nad 
Lordami — wychodziłbym codzień jako i on do 
Hyde-Parku i najfałszywszym w świecie głosem 
opiewałbym pochwałę kłamstwa. Robiłbym to na 
przekór, na złość wszystkim przyszłym profesorom 
niemieckim. 

Majaczeją mi już dzisiaj portrety ich wyjęte 
z galerji Spitzwega, owe zgarbione postacie odzia- 
ne w szlafrok i poczwarne okulary, gdy zagłębia- 
ją się w historję wojny bałkańskiej i trawią życie 
nad ustaleniem tych wypadków, które się nigdy 
nie działy. 

I tak idąc metodą retrospektywną wstecz, 
przeczuwam już, że przyszłe pokolenie dowie się 
o zdobyciu niezdobytych twierdz, o ulisesowskich 
kolejach zwycięsców i zwyciężonych, o bezimien- 
nych bohaterach wyszłych z łona ziemi i o ofia- 
rach, które w trójnasób przewyższyły liczbę wszy- 
stkich czterech narodów razem. | 

Być może, że zatrzymają się dopiero przy 
stu funtach wypłacanych miesięcznie korespon- 
dentom, przy zakupnie koni pod siodło, wynajęciu 
dwuch służących i wszystkich drutów telegraficz- 
nych przez mniej więcej szanujące się pisma an- 
gielskie. | 

Ten drobiazg wzmógł fantazję pisarską i wpro- 
wadził do Furopy pewne ożywienie tętnic zdrę- 
twiałych w jesiennej szarudze. 

Były dni w Londynie, w których pod wra- 
żeniem nowin nadstawiało się lękliwie ucho. czyli 
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kędyś w dali otrąbią trębacze gwardji niebieskiej © 
koniec stworzenia, bywały dni, w których oko 
rozglądało się frasobliwie po węgłach pokoju szu- 
kając czyli już nie wstaje przedwiekowa postać 
praojca i nie zaprasza do wspólnej przechadzki 
na dolinę Józafata, | 

Anglikom potrzeba grubych, ciężkich wzru- 
szeń — czegoś, coby zatargało zdrowemi nerwami 
narodu—czynność tych pobudliwych muszek spra- 
wiają dziennikarze, 

Nigdzie bowiem pod słońcem nie przywiązują 
tyle wagi do drukowanego słowa — nigdzie tak 
bezkrytycznie nie przyjmuje ludność najbardziej 
ryzykownych teorji jak w Anglji. : 

Biblja i gazeta układają życie anglika. 

Polega to na pewnej spółczesnej uczciwości, 
która nakazuje Mr. Jamesowi wierzyć, że sąsiad 
jego jest najlepszym człowiekiem na ziemi, a na- 
odwrót sąsiadowi mieć najmocniejsze przekonanie, 
Że na każde słowo Jamesa przysięgać można jak 
na Kwangielję. 

Przykrego rozczarowania doznał więc dyre- 
ktor Reinhardt, gdy ołówek cenzora moralności 
niemal w wilję wystawienia pantominy „The Ve- 
netian Night* skreślił mu najpiękniejsze ustępy 
w sztuce. bo było tak: 

Jakowaś wdzięczna signorina wychodzi za 
mąż za starego, ale bogatego signora. 

W nawiasie jest ten trzeci —i jako że rzecz 
cała odbywa się w pantominie, więc przy uczcie 
poślubnej rzuca urocza donna kochankowi różę 
i zaprasza go na schadzkę. 

Rzecz zresztą niewinna na scenie i przystoj- 
na na kontynencie dla szesnastoletnich podlotków, 
w Londynie jednak wywołała nieopisane obu- 
rzenie. 

I nie znalazł się żaden obrońca, któryby 
śmiało i bez ogródek wyrzekł, że i w angielskiem 
Imperjum nie są zbyt rzadkie podobne zdarzenia, 
a owa przygoda z Nocy weneckiej jest sytuacją 
czysto dramatyczną, stykającą się z życiem w bar- 
dzo odległej przenośni. 

"W kraju Armji Zbawienia, w kraju kwakrów, 
metodystów, baptystów i w ojczyźnie najdziwacz- 
niejszych anachoretów, sztuka ma szczególne za- 
danie, teatr osobne posłannictwo, które spełniać 
musi wobec społeczeństwa. 

Anglik kocha teatr i poezję po swojemu, lubi 
roześmiać się pełną piersią, zapomnieć śród kin- 
kietów o życiowej zmorze, ale wymaga od sztuki, 
by mu dawała wizje lepszych światów. 

I ten objaw jest zasadniczą zaletą całej anglo- 
saksońskiej twórczości — począwszy od nieporów- 
nanych opowieści Chaucera, po najnowsze poetycz- 
ne stylizacje. 

Tęsknota za tem mistycznem Eldorado, kędy 
drogi usłane kruszcem drogocennym, kędy stopy 
wędrowca w piaskach grzęzną złotych, a dusze 
ludzkie tak czyste jako górskie krynice— przebija 
się w całej angielskiej sztuce. 

Takim wiekiem czystej abstrakcji były nie- 
dawno czasy prerafaelitów, najbardziej narodo- 
wych, najbardziej angielskich artystów, 

Dzisiejsze pokolenie żyje ciągle ich życiem, 
a jeśli oddali się na chwilę od tych słonecznych 
legiend utkanych przez Browninga, Ruskina, Bur- 
ne-Jonesa i Rosettiego—to po to, aby u starożyt- 
nych ułowić snopy śnieżnych promieni i podać je 
jako nowy, rytmiczny kształt. 

Mówię o najświeższej wystawie w „Roya 
Society *. 

Podczas gdy na kontynencie rodzą się raz 


——— 





po raz nowe teorje artystyczne i po niezlikwido- 
wanym jeszcze impresjonizmie różnych odcieni, 
witaliśmy już szkoły asyryjskie, /egipskie—nasłu- 
chaliśmy się nowych haseł wygłaszanych przez 
prymitywów, bizańtyńców, kubistów, futurystów, 
w Anglji stanęła sztuka w tem miejscu, gdzie ją 
zostawili gienjalni uczniowie Ruskina. 

Z kontynentalnych nowości nie przyjęła się 
ani jedna, nawet impresjonizm zmieniający do- 
szczętnie tradycje malarskie przeszedł z małemi 
wyjątkami tak niepostrzeżenie, że niepodobna usta- 
lić sfery jego wpływów. | 

Kilkaset płócien z „Royal Society*—to jedna 
tęsknota za słońcem i dobrem. 

ród tych różnorodnych artystów 0 rozmai- 
tych temperamentach, o różnych metodach ma- 
larskich pokutuje ciągle, szczególny romantyzm 
wyrażający się w upiększaniu i idealizowaniu 
życia. 

Ada mi się powrotną falą przypłynęła epoka 
mistrza Jana-Jakóba niedbającego o łaski pańskie 
i dwór książęcy dla awanturniczego spółżycia 
z przyrodą. | | 

Spółczesny malarz angielski po nad wszelkie 
radości przekłada sielankę. 

Stąd takie bogactwo krajobrazu —:być może 
przypominającego żywo Cuypa, Steena, Ruysdala 
czy Hobemę, ale żywego, ale słonecznego, ale peł- 
nego kwiatów i niepokalanej zieleni. 

W spółczesnem malarstwie angielskiem nie 
szukam żadnych teorji, nie baczę nawet na to, że 
sztuka europejska pomknęła już dawno dalej, lecz 
wracam do niej chętnie—tak jak chętnie się wra- 
ca po burzliwych niewywczasach do opuszczonych 
świątyń młodości. 

Trzeba zetknąć się z tymi ludźmi o zimnych 
na pozór obliczach, trzeba wejść do domów tro- 
skliwie strzeżonych przed okiem cudzoziemca, by 
zrozumieć, że w tych niby kamiennych sercach 
wrą pasje ludzkie, kłębią się namiętności stokroć 
może silniejsze, niżby na to wskazywały spokojne 
drgnienia powiek. 

Trzeba mieć giest królewski i wielką dostoj- 
ność duszy, by rzec tak—jako rzekł Conan Doyle, 
autor tyle razy parafrazowanego Sherloka Hol- 
mesa. 

Subtelny pisarz przemawiał bowiem za uchwa- 
leniem irlandzkiej autonomji. „Najświętszą dewi- 
zą ludzkości powinna być sprawiedliwość — eóra 
boża. W jej więc imieniu zwracam się do was, 
obywatele Wielkiej Brytanji, wypełnijcie przy- 
kazanie Nieba i zwróćcie irlandzkiemu narodo- 
wi prawa, które utracił przez niesprawiedliwość 
naszą". 

I[rlandja stoi dzisiaj w przededniu nowej 
ery — prześladowana wieki całe, niszczona prote- 
stancką nietolerancją i nadzwyczajnemi prawami, 
rozdrapywana konfiskatą ziemi wstaje po wieko- 
wej niedoli odrodzona męczeństwem. 

Autonomja jej jest sprawą najbliższej przy- 
szłości. 

A jednak w tym budzącym się do samoist- 
nego życia narodzie istnieje silna partja, która 
nie życzy sobie odrębności: państwowej. 

Irlandzka Targowica! 

Napisał kiedyś nasz polski Kraszewski, po- 
wieść, która powszechnie uchodzi za niebezpiecz- 
ny majak polityczny. 

Celem tej powieści było odwiedzenie polaków 
a OR handlu „bo wypacza on duszę na- 
rodu*. 


o” PRZEGLĄD WILEŃSKI 


Ę" Ne 50-51 


W tem paradoksalnem twierdzeniu ukrywa 
się spora doza prawdy: - | | 
| Dzisiejsza Irlandja stwierdza przewidywania 
polskiego pisarza. Nie szlachta, którą częścią ze 
zwyczaju posądzamy o brak obywatelskich uczuć, 
nie robotnik odsądzony od wszelkiej łączności 
z narodem—ale ten trzeci stan—to mieszczaństwo 
wzbogacone na szczęśliwych imprezach uchyla się 
od obowiązku wobec ziemi swych ojeów i łączy 
się z przeciwnikami niezależności. 

Ponad własną historję i kulturę, ponad świetną 
tradycję, lepsze są zyski płynące ze służby u ob- 
cych bogów. 

Nikczemne, małe dusze przekupczyły szla- 
chetną dumę o wolności. | 
Dr. Kazimierz Wrzos. 





Syndykalizm francuski. 
(Dokończenie). 


Cały zapas energji, zużytkowany przez syn- 
dykalizm w okresie jego kształtowania się na 
zdobycie samoistnego życia, po 1902 roku skiero- 
wał się wewnątrz, obudził nowe siły i stworzył 
nowe zadania. Jak w każdem społeczeństwie po- 
wstały i tutaj dążenia bądź umiarkowane, ugodo- 
we, bądź też skrajnie rewolucyjne. Pomijając 
grupy nieogarnięte jeszcze agitacją tej lub innej 
strony, dzieli się on na dwa obozy: syndykalizm 
reformistyczny i syndykalizm rewolucyjny. 

Pierwszy mniej oryginalny, mniej paradoksal- 
ny toczy się względnie równą falą teraźniejszego 
życia. Wzorując się na trade-unjonach angiel- 
skich i gewerkschaftach niemieckich, opiera się 
nie na jednostkach zdecydowanych i energicznych, 
lecz na masie, którą przyciąga szeroką tolerancją 
i korzyściami z wielkiej organizacji. Dlatego też 
stara się utrzymać związek międzynarodowy 
i „łącznej sile tych, którzy nie pracują, chce 
przeciwstawić łączną siłę tych. którzy nie posia- 
dają* (Fournićre). Lecz nie jest partją, nie jest na- 
wet partją prasy. Państwo jest złe, więc propa- 
guje antyparlamentaryzm; to samo z patryjotyzmem; 
to samo z militaryzmem. Bo nie można, jak za- 
znacza Keufer, w jedną zasadniczą ideję wtłaczać 
innych, które ją ranią, nie można dzielić proleta- 
rjatu, stawiając wymagania jakiejkolwiek partji. 
Inni, jak Guórard, Coupat, Renard rozwijają jesz- 
cze poważniejszy argument: jeśli ideja strejku 
powszechnego nie jest wystarczająca, ażeby po- 
ciągnąć za sobą pracowników, to czy warto było 
oddzielać się do socjalizmu, ażeby powiększyć za- 
stęp zamaskowanych anarchistów? A tymczasem 
praktyka wskazuje bezustannie, że dobrze zorga- 
nizowany strejk przynosi niewątpliwe korzyści, 
a inne metody walki bez względu na ich stempel, 


 zawodziły po mimo największych poświęceń i wy- 


siłków. Potęga rosnącej masy, akumulowanych 
sił jest wieeną groźbą dla krzywdy i. pewnikiem 
niechybnej zmiany. 

Przeciwstawia mu filozofję czynu syndyka- 
lizm rewolucyjny. Według niego, niepodobieństwem 
jest odsunąć się od rzeczywistości. Czyż kiedy- 
kolwiek syndykalizm był we Francji wolnym i nie- 
zależnym? Przez długie lata znajdował się na 
usługach socjalizmu przy każdych wyborach, ra- 
dykałów przy walce z klerem, a nawet robiono 
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z niego przeciwwagę dla nacjonalisów podczas 
procesu Dreyfusa. Wielka masa, któtrą zorganizo 
waną można rzucić w każdej chwili na ulicę, była 
zbyt znaczną RSA. Jeśli więc nie pójdzie się 
drogą realnych wymagań życia i według własnej 
idejologji, to zwabią pod swój sztandar inni, od 
których syndykalizm z takim trudem się oderwał, 
Zgoda na strejk powszechny lub częściowy, lecz 
móżna ów strejk udoskonalić przez akcję bezpo- 
średnią (action directe). A więc manifestacje uli- 
czne jako środek agitacyjny; bojkot „największych 
wyzyskiwaczów jako nauka dla innych*; label t. j. 
popieranie fabrykantów powolnych względem żą- 
dań robotników; picketing t. j. szpiegowanie łami- 
strejków; rattening-terror nad nimi; a nareszcie 


sabotaż, który zaczyna się od niedbałej pracy we- 
dług zasady „jaka płaca taka praca* i kończy się 


na niszczeniu narzędzi i materjałów. Nadewszyst- 
ko propaguje on sabotaż z dodatkiem  „inteli- 
gientny*, Podpalić np. drukarnię byłoby nieroz- 
sądnem, ale rozsypać i pomieszać wszystkie czcion- 
ki, złamać parę trybów w maszynie jest najzupeł - 
niej wskazanem: innemi słowy unikać nieporozu- 
mień z kodeksem karnym. Nie ulega też wątpli- 
wości, że tak prowadzony strejk łatwiej wywoła 
ustępstwa ze strony pracobiorców. Oprócz tego 
istnieje teoretyczne uzasadnienie takiej metody. 
Zadanie to podjął Sorel i w sporem dziełku (Rófle- 
xions sur la violence) dał całą filozofję gwałtu, 
która dzisiaj jest ewangielją syndykalizmu rewo- 
lucyjnego. 


Pomimo, że pragnęlibyśmy oszczędzić czy- 
telnikom osobistych wrażeń, pomimo, że Sorel zdo- 
był markę autorytetu w swej specjalności, nie 
możemy nie zrobić uwagi, że rzadko spotkać tak 
pretensjonalny elaborat, prawdziwy bigos hultaj- 
ski. Bergson, Renan, Taine, księżna Koburg, 
Marks, Pytagoras — wszystko to są dobre źródła 
dla uzasadnienia przemocy. Więc np. ponieważ. 
według Bergsona, dedukcja miała niewielkie zna- 
czenie w naukach psychologicznych i moralnych, 

onieważ „w jego filozofji ruch jest rozważany 
jako całość nierozdzielna, przeto właśnie to nas 
prowadzi do koncepcji kataklizmowych socjalizmu”. 
Filozofja grecka nie dała rezultatów, bo była opty- 
mistyczną. Marks dokonałby jeszcze wielu poży - 
tecznych rzeczy i przechylił się na stronę gwałtu, 
gdyby nie był niewolnikiem marksistów. Gwałt 
proletarjatu nietylko ubezpiecza przyszłą rewolu- 
cję, lecz „jest jedynym sposobem narodów euro. 
pejskich — ogłupionych przez humanitaryzm — dla 
odnalezienia ich dawnej energji*'. A juź nade- 
wszystko jest pouczającą historja socjalizmu par- 
lamentarnego, który „gada zależnie od gatunku 
klijenteli; inaczej do robotników, inaczej do dro- 


bnomieszczaństwa, inaczej do włościan; czasem . 


jest patryjotą, czasem przeciwko armji. Żadna 
sprzeczność go nie powstrzyma; podczas wyborów 
połączy wszelkie klasy, które powinny się zwal- 
czać według koncepcji marksistowskich... Naprze- 
ciwko socjalizmu krzykaczów, plotkarzy i blagie- 
rów, wyzyskujących lud dla ambicji wszelkiego 
gatunku.., powstaje syndykalizm rewolucyjny... 
Stosowany odpowiednio (gwałt), usunie stróżów 
poza i władców warstw robotniczych*. Wszel- 

ie teorje, kooperatywy, solidaryzmy — „jest to 
środek zatopienia ruchu robotniczego w ślinie pa- 
nów profesorów. 


Syndykalizm rewolucyjny, który wyłącza od 
spółpracy wszelkie klasy pośrednie, sympatyków, 
studentów, agitatorów, ów „balast socjalizmu*, 
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a opiera się na masie „zmiecierpliwionych męczen- 
ników*, z natury rzeczy nie może zcierpieć, żeby 
jakakolwiek inna partja reprezentowała interesy 
proletarjatu. I stąd ta nienawiść do socjalizmu, 
a jeszcze pogłębiona karjerowiczostwem takich 
ludzi jak Briand, Millerand i t. d. Jedyne żą: 
danie, według W. Griffuelhes'a, jakie syndyka- 
liści powinni postawić socjalizmowi, jest pro- 
śba Diogenesa do Aleksandra Macedońskiego: 
„nie zasłaniaj mi słońca*. albo też trochę wyraź- 
niej „idź do starego djabła!* Jeśli robotnik uzna 
kierownictwo ludzi obcych względem korporacji 
produktywnej (t. j. kierownictwo inteligiencji), to 
denka zawsze niezdolnym do samorządu, pod- 
egłym zewnętrznej dyscyplinie. Zmienią się sło- 
wa, nie zmieni się treść rzeczy: eksploatacja pra- 
cowników będzie trwała nadal. Jako tezę trzeba 
postawić, że cała przyszłość socjalizmu mieści 
się w niezależnym rozwoju syndykatów robotni- 
czych (5orel). 


Krytyka państwa, ustroju kapitalistyczne 
go i uznanie walki klasowej posuwa się tu do 
odrzucenia patryjotyzmu. „Ojczyzną robotnika jest 
żołądek własny i jego rodziny*. Pouget dowodzi, 


że to nawet nie jest pogląd Oryginalny, bo bur- 


żuazja nie waha się ani chwili lokować swych kapi- 
tałów w przedsiębiorstwach państw wrogich np. 
w Niemczech. Kosmopolityzm usuwa potrzebę 
armji, więc syndykalizm rewolucyjny rozwija sze- 
roką agitację antymilitarną. Są tylko pewne od- 
cienie w ich taktyce: jedni bez zastrzeżeń potę- 
piają wojskowość i żądają natychmiastowego roz- 
brojenia, inni zaś — ostatnio stanął na ich czele 
popularny Hervć — bardziej są praktyczni i się- 
gają po argumenty do historji. Lipiec 1789 r, 
sierpień 1792, listopad 1830, luty 1848, marzec 
18571 — zawsze lud zwycięża, ponieważ armja 
przyłącza się do niego; naodwrót czerwiec 1832 
1 1848, grudzień 1851, maj 1871 roku — karabiny 
żołnierzy zabijają rewolucję. Trzeba więc zaagi- 
tować armję, zdobyć w niej na pewien czas broń 
dla zabezpieczenia zwycięstwa. 


Okoliczności zewnętrzne, wypadki, nastroje, 
jakie fala życia przynosi do p*zornie zamknię- 
tej kryjówki syndykalizmu, wywierają naturalny 
wpływ na popularność takich lub innych haseł. 
Stąd ciągłe „kryzysy*. Lecz najzupełniej niesłu- 
sznie biadają ojcowie syndykalizmu na rozdźwięk 
w C. G. T: gdyby rewolucjoniści zdołali pocią- 
gnąć za sobą masę, instytucja ich zostałaby zni- 
szczoną przez władzę, a zniesławioną w pojęciach 
ogromnej większości Francji. W 1908 r. P. Des- 
chanel — dzisiejszy prezes Izby deputowanych — 
żądał już rozwiązania C. G. T., która gwałci za- 
gwarantowane konstytucją prawa jednostki. Słu- 
sznie oparł się temu Clómenceau, sądząc, że odro- 
słaby natychmiast w innej formie. W 1910 r. 
wielki strejk kolejarzy wraz z „inteligientnym* 
sabotażem wywołał sławny aforyzm Brianda: „Aże- 
by złamać ten ruch, który zagraża społeczeństwu, 
posunę się — jeśli zajdzie potrzeba--aż do bez. 
prawia*. Qabinet Brianda upadł. Ale pomimo 
tych ustępstw może jeszcze nigdy francuzi nie 
odczuwali tak głęboko, jak dzisiaj konieczności 
wewnętrznej siły. Ich myśli i ich uczucia ujął 
Bebel w pięknych słowach, zwróconych do syndy- 
kalistów rewolucyjnych: „Ach, nie osłabiajcie 
Francji!  Wzmaecniacie przez to drapieżność i 
chciwość zdobyczy w Niemczech!* 

Gotuje się ciągle w tej pięknej wazie Zacho- 
du. Czerpały z niej ludy aż do pijaństwa ma- 


Na BOR 
rzeń, lecz otrzeźwione spostrzegły, że— oprócz za- 
wrotu głowy — żywiej bił puls ich serca. Czy 
ten balsam ukoi wielką niedolę pracy? 


R. Dołęga. 


NARODY. 


„Człowiek to ułamek większej całości, 
nie dający się bez niej zrozumieć*, 


HK. Majewski. 


Deszcz, złamanie wspólnego samochodu, trzy 
godziny oczekiwania na pociąg do Londynu, kwa- 
śne humory całego towarzystwa, —tak się skoń- 
czyła wycieczka do pięknego zamku w Hullstown. 
Małe stoliki bufetu kolejowego pozwoliły rozmie- 
ścić się zaledwie czwórkami. Los mnie posadził 
obok jakiejś skamieniałości pł*i żeńskiej i naprze- 
ciwko milezącego anglika, którego więcej obcho- 
dził porter, niż wszyscy naokoło. Wyratował z nie- 
wypowiedzianej nudy nasz czwarty towarzysz. 
Smagłej cery, silny brunet, ruchliwy, prawie pię- 
kny, lat trzydziestu, indus, arab, włoch, czy ucha- 
rakteryzowany djabeł — nie wiem. Dość, że z je- 
dfakową łatwością turkotał „r* francuskie, jak 
i wydobywał gardłowe dźwięki samogłosek angiel- 
skich. (oprawda, popisywał się niemi tylko prze- 
demną, bo anglicy przy jedzeniu milczą. QOsobi- 
biście, popełniłbym nawet powaźne shoking, ażeby 
usłyszeć po raz drugi tak złe i ciekawe para- 
doksy. 

— Narody są mężczyzn, kobiet, dzieci i bez- 
płciowe. Znam dobrze Francję. No, czyż oni nie 
posiadają właściwości kobiecych? « Paryż pachnie 
alkową i garderobą aktorki, to jej królestwo, świą- 
tynia, raj! Mężczyzna gienjalny może tam zginąć, 
kobieta piękna zdobędzie wszystko, tracąc zale- 
dwie to umówione troszkę... 

— I stąd 
tami? 

— Nie.. Umówmy się naprzód, jakie cechy 
ma kobieta. Och, lekki szkic, dowolna próba cha- 
rakterystyki.. A więc jest zmysłową, oszczędną, 
bez wyobraźni, lekkomyślną, pracowitą. Lubi cią- 
głe zabawy i zmiany, jest dobrą kucharką, czy 
smakoszką, co pan woli... Twórczość w muzyce 
żadna, w literaturze gust wyrobiony, ale język 
biedny, niedokładny, pełen sofistycznych dwuzna- 
czników, chociaż wdzięczny. (0 metafizyce naj- 
mniejszego pojęcia, umysł realny z uśmiechem 
w stronę zabobonów. Źdolności organizatorskie 
niżej krytyki. Inteligiencja, co tam gadać.. Uwiel- 
bia dzieci, dużo sentymentalizmu i— zdziwi się 
pan — okrucieństwa. Dojrzewa i starzeje się prę- 
dzej, niż mężczyzna, lecz za żadne skarby nie 
chce się do tego przyznać. Wielomówna i rzadko 
kiedy prawdą. Pokochać ją nadzwyczaj łatwo, 
szanuje się—wyjątkowo. Zmysłowa... a już wspo- 
minałem. (Cóż, zgadza się pan? 

— Pan - czytał Weiningera. 
uważnie. 

— To najgorsze, bo będę musiał być dokła- 
dnym. Talleyrand orzekł: la parole a ćtć donnóe 
a lhomme pour deguiser sa pensće. Który to 
Talleyrand stanowczo należał do mężczyzn, bo 
gdzież niema wyjątków. Najkrócej tedy, mógłbym 
zamienić w mojej charakterystyce wyraz kobieta 


wniosek, że francuzi. są kobie- 


Zresztą słucham 
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na francuz i równie byłoby to ścisłem. Pedago- 
gicznie rzecz biorąc, większą ma wartość impuls 
dla myśli, niż przygotowana sałata zdań. Chociaż 
pan jako francuz.... | 

— Ależ bynajmniej nie jestem francuzem! 

— ..lubi zdania o sałacie bien fatiguće. Prz 
sposobności tedy zaczynam od kuchni francuskiej. 
Przystawki, figliki, kokieterja, gust, rozmaitość 
ich obiadu—czy to nie przypomina panu sukni 
kobiecej? Kokardy, falbanki, koronki, różnokolo- 
rowe upstrzenia materji, a w sumie nie solidnego, 
trwałego, nie, co miałoby cel pożytku dla zdrowia 
lub trwałości. Jeżeli kobieta chce się dobrze 
ubrać, to bierze ną całym świecie mody z Francji; 
jeżeli mężczyzna, to nawet w Paryżu najlepszą 
reklamą jest nie tailłeur, lecz tłatlor. Przecież pan 
także to zauważył, tylko że ja wyciągnąłem wnio- 
ski jak ko.ek z butelki i służę teraz napojem, 
który masuje pod ciśnieniem nudy na dworcu 
w Hullstown... | 

Niech pan spojrzy na teraźniejszą kobietę: 
stopy zgniotła w bucikach, nogi spętała w wąskiej - 
spódnicy, korpus ściśnięty w gorsecie, z natury 
niezbyt silną głowę obciążyła piramidą kapelusza, 
który jej zasłania cały świat... A propos, czy pan: 
wie, że gdyby wieżę Kiffla zamknąć w eylindrycz- 
nem odpowiedniej wielkości pudełku, to powietrze 
wewnątrz sawarte ważyłoby dwa razy mniej, niż 
sama wieża. „A kapelusz kobiecy waży czasami 
dziesięć razy więcej, niż powietrze w jego pudeł- 
ku. Innemi słowy płeć słaba nosi na głowie kon- 
strukcję pięć razy cięższą, niż wieża Kiffel'. Ra- 
tuje kobietę od zgniecenia względność masy, a od 
śmieszności względność nasza... 

Już kiedy mówię o liczbach, to przytoczę 
panu urzędową statystykę słownika francuskiego 
według akademji paryskiejj Ogółem mają oni 
32,000 wyrazów. W tem pochodzenia cudzoziem- 
skiego i naukowego —jak np. mikroskop — jest 
20,000; wyrazów pochodnych od źródłosłowów— 
6,000, a tylko 3,500 słów zasadniczych, tworzących 
jądro języka, z których potworzyły się poprzednie. 
Cóż za nędza! Czy dziwić się, że arystokracja 
świata t. j* klasa najbiedniejsza w uczucia i poję- 
cia ludzkie wybrała ten język? Szkoda, że nie 
wiem, wieloma dźwiękami rozporządzają małpy 
człekokształtne.. Skutkiem tego właśnie powsta- 
ła u nich masa dwuznaczników i sofizmatów czy- 
sto kobiecych, ale—ładnie brzmiących. Niech - no 
pan sprobuje przetłomaczyć wyraz le coup; 

— Przepraszam za uwagę, lecz albo pan był 
nieszczęśliwy przez kobietę, albo coś panu fran- 
cuzi zawinili, 

— Jeszcze gorzej, bo jestem żonaty z fran- 
cuską! I nie wiem, czy zarażam się gadatliwo- 
ścią, dlatego że żona jest francuską, czy też fran- 
cuzi wogóle tak dużo mówią, ponieważ są kobie- 
tami. A jacy praktyczni, jacy realni, oszczędni, 
materjaliści, dusze skrzętnych gospodyń od dro- 
biu. Naród bez krzty wyobraźni, co nietylko po- 
twierdza ich jałowość w muzyce, ojcostwo filozofji 
pozytywnej, ignorancja w metafizyce, ale nade- 
wszystko bezbarwność stylu największych ich mi- 
strzów. Tak, proszę pana. Język boz porównań, 
personifikacji, przenośni, zadawalniający się tylko 
zestawieniem paradoksów i superłatywów. A że 
literatura sławna... Ech, przecież to ich położenie 
na rozstaju dróg świata, ich klimat, gleba, stwo- 
rzyły jedną z pierwszych cywilizacji, lecz nie 
gienjalność narodu. Jeżeli będziemy bardziej oglę- 
dni w szafowaniu tytułem na gienjusza, to fran- 
cuzi nie mają ani jednego. Niemcy — Goethego, - 
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Kanta, Bethovena, anglicy Szekspira i Newtona, 
WMO sANNOWRZA, słowianie—Kopernika, a fran- 
cuzi: 

— Napoleona... 
| — (ienjusz, proszę pana, jak wskazuje samo 

pochodzenie wyrazu musi być twórczym. A co 
zostało po Napoleonie? Kodeks, którego on nie 
nap'sał i pycha, która istniała zawsze. No i le- 
gienda. Zeby z tylu zwycięstw, z takiego gwałtu 
i uwielbienia nie stworzyć chociażby wewnętrznej 
siły państwa, bo już nie mówię o trwałych zdo- 
byczach, trzeba być tak złym organizatorem, jak— 
jak kobieta. Chwilowe uniesienie, słomiany ogień. 
W rzeczywistości cała gienjalność mężów Francji 
polega na bon mot. D prawdy nie wiem, co orzekł 
np. Karol Wielki, U nich zaś niema sławy bez 
dowcipu, aforyzmu, przechowywanego z dumą 
przez wieki. 

— Jednakże ich słomiany ogień rozpalił cały 
świat nowych myśli. Powtóre przypominam, że 
w organizowaniu życia o lepszych formach, tylko 
francuzi robili próby. Pomijając Owena, który 
był raczej zacnym przemysłowcem, ze wszystkich 
utopistów w historji, jedynie Cabet i ' Fourrier 
stworzyli praktyczne urzeczywistnienie ideałów 
społecznych. 

-- Na długo? Parę lat marzeń, które nie po- 
sunęły ani na krok postępu, a może nawet go 
opóźniły, wywołując zniechęcenie do doświadczeń. 
To zły argument. Dla nich organizacja państwa 
i społeczeństwa jest prawie — że kwestją mody. 
Czyż to nie zakrawa na głupotę, na lekkomyślność 
dziecka lub wietrznicy, żeby od końca XVIII wie- 
ku mieć wiele królestw, kilka republik, parę ce- 
sarstw, komuny i laboratorja falanstjerów. Ikarji 
i t. p. aż w Ameryce? Tak można zmienić kape- 
lusz lub spódnicę i to pod groźbą kpin. Osobiście 
oburzałbym się szczerze, gdybym nie wpadł na 
odkrycie, że francuzi są kobietami: tym można 
wybaczyć. Najlepiej zaś byłoby wydać zamąż. 

— Za naród mężczyzn? 

— Samców, panie, silnych samców. Tego 
wymaga wrodzona zmysłowość francuska — czy 
kobieca. Cała bieda, że Francja już jest stara, 
powiedzmy porówna, że 50-tetnia dziewica. Dla 
mężczyzny jestto jeszcze piękny wiek, dla kobie- 
ty i do tego nienormalnej — smutna starość. Jak 
zużyta morfinistka odnawia swe siły mocnemi 
dawkami rewolucji, ale gra coraz gorzej rolę mło- 
Maluje się, na- 
prawia, kryguje nieboraczka, ale powodzenie za- 
pewnia jej płatna kla”a. Pieniędzy może wystarczy, 
ale wdzięków zabraknie. Zresztą, zostawmy pro- 
roctwa, przeszłość jest jaskrawą. I cóż? Rozpalili 
cały świat nowych myśli. Ładne zdanie... A roz- 
maite Beatrycze, Laury, Julje, Anny czyż nie by- 
ły powodem do najcudniejszych poematów, naaj- 
wznioślejszych czynów, najgłębszych koncepcji? 
Dziwną byłaby logika, przenosząca zasługę Pbe- 
trarki na jego lubą! I tutaj więc analogja moja 
wytrzymuje nacisk pańskiej uwagi. 

— Ale moja uwaga źle wytrzymuje nacisk 
pańskiej analogji. Ponieważ jednak niewarto z do- 
wcipnych paradoksów robić nudnej sprzeczki i, 
zresztą, domyślam się dalszych porównań, przeto 
czy nie mógłbym się z kolei dowiedzieć, kto bę- 
dzie reprezentował mężczyzn? 

„  — Bardzo wiele narodów, lecz przedewszyst.- 
kiem anglo-sasi. Znowu niech pan weźmie główne 
i ogólne cechy męskie, np. egoizm, energja. twór- 
czość, rządność, a natychmiast łatwo je przeszcze- 
pić na grunt angielski lub amerykański. 
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— A dzieci? 

— Słowianie. Dzikie, nierozsądne, nieumyte, 
czasem marzycielstwo i przesądne;, wogóle najroz- 
maitsze dzieciaki. Mało ich znam i bo ja wiem, 
co tam z tego wyrośnie... 


— Pozostał nam jeszcze naród bez płci. Tu- 
taj, przyznaję się, moja domyślność jest bez- 
radną. 

— No, żydzi przecież! Kunuchy w wielkim 
haremie kuli ziemskiej, który przez grzeczność 
nazywamy Huropą. 

— Nice nie rozumiem. 

— Proszę pana, ten wzór daje się haftować 
tak subtelną nitką osobistych wrażeń, że nie mogę 
zacząć roboty—na dziesięć minut przed odejściem 
pociągu. Softly! 

Rozstaliśmy się. Miałem dziwne wrażenie, 
że mój towarzysz zrobił zjadliwą karykaturę z naj- 
potężniejszej koncepcji naukowej ostatnich czasów: 
mało znana w Polsce, ponieważ autorem jest KB. 
Majewski, który—krótko mówiąc—dowiódł, że na- 
ród jest jednym organizmem żyjącym (bez prze- 
nośni). A zapomniałem się zapytać go, rozmyśla- 
jąc o narodzie dzieci. 

Otóż, proszę sobie wyobrazić, że los mnie 
zetknął z owym anglikiem, który siedział przy 
naszym stoliku i który okazał się — polakiem. 
Doktór N., od lat dziesięciu zamieszkały w Lon- 
dynie. Zagadnąłem go, dlaczego tak milczał jak 
najprawdziwszy anglik. 

— A bo mnie irytował ten żyd... 

— Kto taki?! 

— No, pański rozmówca. Handlarz 


nazywa się Zamojski i podobno z Wilna... 
Do licha! Jakiż ten świat mały! 


pereł, 


Paryż. J. Hankiewicz. 


0 nas i o naszym kraju. 


(Leon Wasilewski. — Zdłwa 4 Białoruś, 
raźniejszość. — Tendencje rozwojowe. 
nakładowa „Książka”). 


Przeszłość. — Te- 
Kraków. Spółka 


O nas, o naszym kraju, o naszych zagmatwa- 
nych stosunkach ostatniemi czasy prasa polska 
w Królestwie, a szczególniej w Galicji rozprawia 
bardzo chętnie. Powitaćby należalo ten objaw 
pożądany, jako nawiązanie rozluźnionych mocno 
więzów między dwiema połowami dawnej Rzeczy- 
pospolitej, gdyby wzrostowi zainteresowania odpo- 
wiadała w równym stopniu dokładność informacji 
i zrozumienie ewolucji „jakiej uległy Litwa i Biało- 
ruś w ciągu drugiej połowy wieku XIX. 

Niestety artykuły i rozprawy dotyczące na- 
szych spraw przeważnie grzeszą brakiem or- 
jentacji w spółczesnych stosunkach  polityczno- 
społecznych na Litwie i bez wyjątku niemal są 
nacechowane romantyzmem, datującym się jeszcze 
z czasów przedpowstaniowych. Dla inteligiencji 
polskiej z tamtej strony Niemna i Buga kraj nasz 
wriąż jest jeszcze „ziemią pagórków leśnych, zie- 
mią łąk zielonych*, opromienioną świetlaną 'tra- 
dycją Unji lubelskiej, nad którą czuwają duchy 
klucznika i kwestarza, strzegąc ją od wszelkich 
przeobrażeń: 

Litwa, jako kraina przeszłości, jako ojczyzna 
Mickiewicza i filaretów, jako katakumba bohate- 
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rów i męczenników, jako źródło natchnień poetyc- 
kich—zajmuje poczesne miejsce w literaturze j 
publicystyce polskiej. Litwa, jako teren młodych 
ruchów litewskiego i białoruskiego, jako retorta, 
w której odbywa się proces różniczkowania się 
narodowościowego, jako placówka kultury polskiej, 
szukającej tu dla siebie w ciężkiej walce o byt no- 
wych dróg i systemów— jest zgoła nieznaną i ob- 
cą ogółowi polskieniu. 

Twarda i powszednia rzeczywistość, daleka 
od pogodnych sielanek i wstrząsającej martyrologji 
nie nęci bynajmniej, by zajrzeć jej w oczy bez 
złudzeń. Skomplikowany układ naszego życia od- 
stręcza mniej gruntownych obserwatorów od za- 
głębienia się i dotarcia do jądra kwestji. Stąd 
płyną najopaczniejsze sądy i w zdumienie wpra- 
wiające swą naiwnością rozumowania, 

Dziwić się zresztą trudno publicystyce war- 
szawskiej lub galicyjskiej, gdy i nasza wileńska 
niechętnie dotyka skalpelem analizy zagadnień 
krajowych, poprzestając na płytkich komunałach 
i nie mogąc się wyzwolić z pęt idejologji szla- 
checko-klerykalnej, 

Nietylko więc dla inteligiencji polskiej w Kró- 
lestwie, Galicji i Pozńańskiem. lecz i dla przecięt- 
nego czytelmka „Kurjera Litewskiego* dzieło p. 
L. Wasilewskiego, dając zarys syntezy naszego 
kraju, stanowić musi cenne źródło informacyjne, 
pociągające swą sumiennością, gruntownością i mo- 
żliwym objektywizmem w traktowaniu drażliwych 
ARM w dziedzinie antagonizmów narodowościo- 
wych. 

Z niemałym talentem literackim i jasnością 
śtylu (cechującą zresztą całe dzieło) traktuje autor 
część historyczną, odnoszącą się do stosunków 
polsko-rusko-litewskich przed i po Unii. 

Rywalizacja dwuch kultur: zachodniej, której 
pjonierem była Polska oraz bizantyjskiej, którą 
szerzyły na terenie ziem litewskich wpływy ru- 
skie — doznaje tu oświetlenia bezstronnego i po- 
zbawionego ckliwego sentymentalizinu, 

Po historycznym wstępie i zwięzłem przed- 
stawieniu zmian zaszłych w epoce porozbiorowej 
przechodzi p. Wasilewski do teraźniejszości, któ- 
rej obie strony zarówno ekonomiczna jak poli- 
tyczna zostały potraktowane z wielką znajomością 
rzeczy. 

Z natury rzeczy najwięcej miejsca w książce 
zajmuje omówienie ruchu narodowego litewskiego. 
Nie posiadając języka litewskiego, autor był zmu- 
szony korzystać ze źródeł wyłącznie polskich, nie 
zawsze odznaczającyeh się wiarogodnością, szcze- 
gólniej odnośnie wypadków z ostatnich kilku lat. 
Natomiast ogólny pogląd na ruch litewski jest 
niezwykle trafny, do czego niewątpliwie przyczy- 
nił się pierwszorzędnej wartości materjał, zawarty 
w pracy M. Rómera o „Litwie*, z którego p. Wa- 
silewski korzystał, jak sam się przyznaje, nader 
obficie. 

W zupełnie dokładny sposób podaje nam 
autor obraz zdobyczy kulturalnych ruchu białoru- 
skiego. Sięgając w przeszłość, zaznacza różnice 
żywiołów, biorących udział w tym ruchu ongiś 
i obecnie. Osobny wreszcie rozdział poświęcony 
został łotyszom, rusinom, rosjanom i żydom. Ro- 
zwój każdej poszczególnej narodowości i stosunek 
jej do innych znajduje należyte oświetlenie. 

Zamyka książkę trafna charakterystyka spo- 
łeczeństwa polskiego na Litwie i Białejrusi. 

Podnieść należy rzadkie zrozumienie specy- 
ficznych przejawów naszego życia, jak np. „kra- 
Jowości* i. „tutejszości*. Wszystkie ważniejsze 
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przejawy kultury polskiej zostały uwzględnione. 
Prądy i kierunki panujące na naszym gruncie 
uchwycone zostały, mimo, że autor nie stykał 
się z niemi bezpośrednio, z niezwykłą przenikli- 
wośćią. | : 
Wszystke to czyni z dzieła p. L. Wasilew- 
skiego cenny nabytek informacyjny dla każdego, 
kto poznać pragnie nasze stosunki, kto nie chce 
aby Litwa i Białoruś były dlań terra mcognita. 


LK 


JÓZEF STANISŁAW WIERZBICKI. 
Z księgi ciszy. 
Sadzawka. 


Słońce jakgdyby mgłami nadąsane 
Blasków purpurą mieni się w sadzawce, 
A nad nią wicher huczy na odmianę 

I liście kwiatów nosi jak latawce. 


I ma sadzawka jakby twarz wrażliwą 
I pokazuje gniew, co chce wybuchać, 

Ma prędkie usta — fale, rwące żywo, 
Jako wymówki, które trza wysłuchać. 


Dusza Twoja. 


W zakresie ciasnym, w wątłtym kształcie z gliny, 
Kropelka fali światła kołysana, 

Trwa dusza Twoja, stając się przez czyny... 

Z wieczności morza pryskająca piana. 


Gdy spełnisz wielki czyn lub wielkie słowo, 
lo gra tej fali w Tobie odblask święty, 
Gdy zbrukasz serca szatę kryształową, 

lo w Tobie burzą się tej piany męty. 


4 mego notatnika. 


Dzikie pretensje. 


Ilekroć prasa polska postępowa wytyka kle- 
rowi katolickiemu jego grzechy, natychmiast z oko- 
pów św. Trójcy rozlega się patetyczny głos, oskar- 
żający o spółdziałanie z reakcją rosyjską, o uła- 
twianie rządowi naganki anti-katolickiej. Argu- 
mentem tym nasi przeciwnicy lubią się posługi- 
wać przy każdej sposobności, należy więc wreszcie 
wykazać jego bezzasadność. 

Weźmy ostatni przykład. 

Przed kilku tygodniami przytoczyliśmy jako 
wymowny dowód nletolerancji, oburzający fakt 
odmowy rozgrzeszenia za czytanie „Głosu Wileń- 
skiego”. Na fakt ten powołał się „Wilenskij Wie- 
stnik*, by poprzeć swe twierdzenie, że księża wy- 
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wierają nacisk na swych parafjan, zmuszając ich 
do przyznawania się do narodowości polskiej... 

Gdzie Rzym, gdzie Krym? 

Jaką drogą logiczną półurzędowiec wileński 
doszedł do powyższego wniosku — jest to już ta- 
jemnicą jego psychiki niezbyt zresztą skompliko - 
wanej. Nam by się zdawało, że z faktu przez nas 
przytoczonego należy wyciągnąć wniosek wprost 
przeciwny, a mianowicie, że duchowieństwo nasze 
nietylko nie szerzy. kultury polskiej, ale gdzie 
może stawia jej tamy, zwalczając rzetelną oświatę 
i utrwalając w masach, za pośrednictwem swych 
wydawnictw, ciemnotę i wstręt do zdobyczy cy- 
wilizacji. 

Oczywiście „Wil. Wiestnik* z jeszcze większą 
zaciekłością napadałby na wpływy inteligiencji 
polskiej, gdyby ta miała umożliwiony dostęp do 
ludu chociażby w tej mierze, co księża. Ale że 
obecnie świeckich wpływów polskich reakcja ro- 


syjska się nie obawia, więc chętnie powołuje się 


na niezależne głosy, protestujące przeciwko roz- 
wielmożnieniu się klerykalizmu, by przy tym 
ogniu swoją pieczeń upiec. . i 

Perfidja „Wil. Wiestnika* jest aż nadto wy- 
raźna dla każdego nieuprzedzonego czytelnika. 
Trudno posądzić kierowników „Gazety Codziennej*, 
by przy cełej swej ograniczoności, nie dostrzegli 
sztuczności wywodów „Wil. Wiestnika*, Zamiast 
jednak wytknąć tę niekonsekwencję i wytłoma- 
czyć wyraźnie, że walka z niezależną myślą pol- 
ską w żadnym razie nie może uchodzić za prze- 
_ Jaw działalności polonizatorskiej, „Gazeta Codzien- 
na” rzuca się arogancko na nasze pismo, zarzuca- 
Jąc mu z jednej strony gołosłownie—fałsz, z dru- 
giej zaś — „uściski braterskie* z „Wil. Wiestni- 
kiem*. | | 

Na złą wolę niema lekarstwa. 

Gdyby jednak wzgląd na to, że rosyjska 
prasa reakcyjna -skrzętnie wyławia wszystkie 
ujemne zjawiska w społeczeństwie polskiem, miał 
decydować o naszem stanowisku, w takim razie 
mielibyśmy usta zakneblowane i zamiast kryty- 
ki zmuszeni bylibyśmy do potakiwania milczą- 
cO Wszejkih nadużyciom. Pretensja zaiste śmie- 

szna! 


Kto chce uderzyć, ten kij zawsze znajdzie, 
i doprawdy fakt przez nas przytoczony najmniej 
może się przydać działaczom kresowym rosyjskim 
jako broń w walce z duchowieństwem polskiem, 
z którem w zakresie tłumienia opozycji spo1ecznej 
idzie zgodnie ręka w rękę. 

Czyim jest większym sprzymierzeńcem re- 
akcja rosyjska: postępowców czy klerykałów — 
mieliśmy dowód podczas wyborów ubiegłych, gdy 
rząd uczynił wszystko, by ułatwić zwycięstwo 
„ ks. Maciejewiczowi. 

„Ruskij Izbiratiel* zaś, organ p. Zamysłow- 
skiego, z zachwytem stawiał jako wzór do naśla- 
dowania metody agitacyjne, któremi się posługi- 
wała „Gazeta Codzienna* i jej gorliwi zwolennicy. 

Nie uważaliśmy jednak za stosowne czynić 
wówczas z tego zarzutów „Gazecie Codziennej*. 


Różne posterunki. 


Przed niedawnym czasem „Kurjer Litewski: 
podał wiadomość, że p.p. Gordziałkowscy sprzedali 
w ręce rosyjskie ogromne dobra Waławsk, poło- 
żone w pow. mozyrskim, Wszystkie niemal pisina 
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powtórzyły tę notatkę, obciążając nazwisko p.p. 
Gordziałkowskich piętnem sprzedawczykostwa. 

Z wyjaśnienia jednak, zamieszczonego na- 
stępnie w tymże „Kurjerze Litewskim* przez 
jednego z p.p. Gordziałkowskich okazało się, że 
ciężki zarzut frymarczenia. ziemią jest najzupełniej 
nie słuszny. Przedewszystkiem w miejsce sprze- 
danego Waławska p.p. Gordziałkowscy nabywają 
wielkie dobra Ostrohlady, dziedzictwo słynnego 
oboźnego Karola Prozora, będące od kilkudziesięciu 
lat w ręku rosyjskiem, powtóre ów Waławsk, po- 
łożony na głuchem Polesiu śród błot i piasków, 
obciążony jest serwitutami i czynszami prawo- 
sławnych dzierżawców, którzy nabyli dla swych 
kolonji prawa własności. Nabywca prawdopodobnie 
zakupił majątek w celu rozparcelowania go śród 
ludności miejscowej. 


W tem świetle tranzakcja ta przedstawia się 


_ zgoła inaczej i nie może być uważana za ujemny 


czyn obywatelski. Należy więc być bardzo ostroż- 
nym z szafowaniem lekkomyślnych oskarżeń, które 
rzucają cień, nie łatwy do usunięcia, 


Przy tej sposobności należałoby wogóle pod- 
dać rewizji i ustalić pojęcie sprzedawczykostwa. 
Panuje bowiem pod tym względem pewne szablo- 
nowe uogólnianie, nie liczące się z istotnym sta- 
nem rzeczy. | 

Mianem sprzedawczykostwa chrzeić przyjęto 
sprzedaż w obce ręce ziemi polskiej, a przynaj- 
mniej pozostającej w rękach polskich w tych 
dzielnicach, gdzie kultura polska ma jakąś przy - 
szłość przed sobą. Czy można uważać za teren, 
odpowiadający tym wymaganianiom — kresy mo- 
hytagókie, witebskie i mińskież Czy mogą one 
uchodzić chociażby w przybliżeniu za ziemię pol- 
ską? Czy nie czas już wykreślić ich z obszaru 
t. zw. kraju zabranego, jako bezpowrotnie straco- 
nych dla wpływów kultury polskiej? 

Zapewne rozgraniczenie takie obecnie jest 
bardzo trudne, bo któż potrafi wytknąć ściśle ową 
granicę? Osobisty zaś pogląd w tej kwestji może 
doprowadzić do zupełnej dowolności i zaniku 
wszelkiej odpowiedzialności. Niewątpliwie jednak 
każdy znający nasz kraj rozumie doskonale różnicę 
między sprzedażą w obce ręce kawałka ziemi 
w gub. wileńskiej i gdzieś w Pińszczyźnie, daj- 
my na to. 

Pewnem kryterjum mogła by tu być rola 
Banku Włościańskiego w danej okolicy. O ile Bank 
posiada tendencję sprowadzania kolonistów z głębi 
Rosji, wyzbywanie się ziemi przez polaków nie 
może być w żadnym razie dopuszczalnem, o ile 
zaś, jak właśnie na kresach wschodnich naszego 
kraju, polityka tego rodzaju nie jest stosowaną 
i majątki są parcelowane między włościan miej- 
scowych, kwestja sprzedaży ziemi traci swój ostry 
charakter, bo wszakże trzeba się liczyć z natural- 
nym procesem ekonomicznym rozdrabniania się 
własności ziemskiej, którego żadne zakazy moralne 
nie powstrzymają. 

żadnym zaś razie nie może być stawianą 
w jednym rzędzie frymarka ziemią polską w Po- 
znańskiem i cofanie się szlachty polskiej z kresów 
białoruskich, 


W Warszawie tęj różnicy mogą nie dostrze- 
gać, ale dla nas ona jest wyraźną. 
| Licz. 
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Towarzysz pracy. 


Zd. I grudnia zaczęła wychodzić w Wilnie 
gazeta dwugroszowa p. t. „Kurjer Krajowy*. 

Potrzeba popularnego i taniego pisma dla sze- 
rzenia w masach zasad demokratycznych, dla 
zwalczania „oportunistycznej i nacjonalistycznej 
idejologji, wpajanej przez  „Kurjer Litewski”, 
i „Wazetę Codzienną* — była oddawna przez nas 
odczuwaną. 

Potrzebie tej palącej obeenie stało się zadość. 

Nowy dziennik potrafi niewątpliwie dotrzeć 
tam, dokąd wpływy naszego pisma, z natury rze- 
czy, sięgnąć nie mogły. Nie konkurencyjnym więc 
spółzawodnikiem będzie, lecz towarzyszem pracy, 
idącym, mamy tę nadzieję, z nami ręka w rękę. 

Hasła programowe, przy których w słowie 
wstępnem opowiedziała się redakcja „Kurjera Kra- 
Jjowego* -— upoważniają nas do tego mniemania. 
Nie różnią się one bowiem zasadniczo od tych, 
którym od początku swego istnienia hołduje „Prze- 
gląd Wileński*. 

„Wspólna dola, wspólne potrzeby i zadania 
łączą demokracje poszczególnych narodów. Wyzwo- 
lenie z nędzy odwiecznej—materjalnej i duchowej, 
co jarzmo ciężkie na barki ludu wkłada oto za- 
danie demokracji. Praca dla ludu przez lud, praca 
twórcza a zgodna—to droga ku wyzwoleniu*, 

słowom tym tylko przyklasnąć możemy. O ile 
pismo nie zejdzie z wytkniętej drogi, o ile w walce 
z zachłannym nacjonalizmem nie przekroczy linji 
demarkacyjnej, po za którą czai się drugie nie- 
bezpieczeństwo—indyferentyzm narodowy, ma ono 
niewątpliwie przed sobą doniosłą misję kulturalną 
i wszelkie widoki powodzenia. 

Witamy więc nową placówkę demokratycznej 
myśli polskiej w naszym kraju ze szczerem ser- 
cem i życzymy jej jaknajpomyślniejszego rozwoju. 

„Kurjer Krajowy* kosztuje w Wilnie rocznie 
3 r. 50 k., z przesyłką pocztową 4 rb. 

"Adres redakcji i administracji: Wilno, ul. 
Wileńska Ne 15. 





TEATR ZIMOWY. 


(„Dobrze skrojony frak* krotochwila GQ. Drćgely). 


- Pokazano nam „Dobrze skrojony frak*. 
Przypuszczam, że mógłby do węgierskiego 


autora tej sztuki, pana Gabrjela Drógely, podejść. 


któryś z naszych poczciwych mecenasów, luźno 
popierających teatr w chwilach wolnych od za- 
jęć.. zawodowych i że mógłby się zawiązać dja- 
log treści mniej więcej następującej: 

— Pan jest autorem „Dobrze skrojonego 
traka*? 

— Ja. 

— Panie, czyż to możliwe... 

— (0 mianowicie? 

— Taka historja z frakiem... 

— Panie. Ja przecież napisałem tylko farsę. 

— No. tak... ale przecież to się nie zdarza, 
żeby krawiec zostawał ministrem! 

— Sądzi pan? Bywało jednak, że ministrami 
zostawali nauczyciele ludowi i piosenkarze z arty- 
stycznych kabaretów. i 

— Hm. 

— Zdarza się przecież i w ojczyźnie pana, 
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że wierutny osieł, byle miał tupet niezbędny, z0- 
staje dyrektorem jakiejś poważnej instytucji? 
— Bywa. j p | 
| -— A może pan słyszał o posłach, którym 
brakło konceptu dla wypowiedzenia mowy wła- 
snej—więc RY PORAGRESCONA 
== (0a | 
— Eh, bien? Wybaczy pan mojemu czela- 
dnikowi krawieckiemu, Antoniemu Melcerowi, że 
awansuje w mojej sztuce tak szybko. Zwłaszcza-- 
że to awans tylko na cztery krótkie akty kroto- 
chwili, i że te cztery akty teatr wileński gra we 
właściwie szybkiem tempie, Więc o cóż chodzi? 
— Ano... | 
Djalog taki starczyłby zgoła za usprawiedli- 
wienie fabuły: niech wystarczy. ; 


Główną rolę grał p. Pawłowski. Zadanie 
miał wdzięczne. Potrzebny tu humor — nie zby- 
wa mu na nim; potrzebna werwa i temperament: 
ma jedno i drugie, (13 | 

Jedyny szkopuł, o jaki mógłby się rozbić 
efekt artystyczny, to nieobca naszemu artyście 
tendencja traktowania pewnych ról w spesób na- 
zbyt popularny, | 

Antoni Melcer p. Pawłowskiego uniknął wszel- 
kiej szarży: podniosło to styl gry całego ze- 
społu. | | 

Bardzo dobrą była w roli Emmy Rainer p. 
Rommówna. 

Dała grę spokojną i dyskretną. 

Występ p. Elkorn jest jednocześnie debiutem 
tej młodziutkiej artystki w zakresie salonowym: 
wypadł jaknajpomyślniej. | 

Dobre były p. Wrześniowska i Wojcie- 
chowska, 

4 wykonawców ról męskich wymienię panów: 
Kiernickiego, Norskiego, Bielicza (operował efek- 
tami komicznemi bardzo trafnie), Skąpskiego, Sze- 
lągowskiego, Cornobisa, Jerzyńskiego. | 

Trudno jest wymagać od zespołu, pracujące- 
go jednocześnie w dramacie, komedjj i krotochwili, 
aby celował we właściwem tej ostatniej błyska- 
wicznem tempie i posiadał niezawodną, lekką bły- 
skotliwość. 

Konstatuję jednak. że „Dobrze skrojony frak* 
grano, jak na: nasze warunki -- wybornie. 

Na zakończenie drobna uwaga. Akcent wy- 
bitnie semicki, jakim mówią w tej sztuce poszcze- 
gólni aktorzy, jest najzupełniej zbyteczny: nie 
zapominajmy, że salon baronostwa Rainerów, w któ- 
rym bywają autentyczne ekscelencje, jest salonem 
parweńjuszów wielkomiejskich. To nie prowincja. 
To Wiedeń. i 

Z.KI. 


(„Ojeieceś dramat A. Strindberga,- „Urjel Acosta* tra- 
„giedja K. Gutzkowa). ! 


W zeszłym sezonie zimowym mieliśmy do 
zarzucenia dyrekcji pp. Pawłowskiego i Strychar- 
skiego, iż w pogoni za zyskiem doraźnym zanied- 
bywała stronę artystyczną. Zarówno 'wystawa po- 
szczególnych sztuk, jak repertuar nie stały na 
wysokości zadania. 

W obecnym sezonie słuszność każe przyznać, 
dyrekcja czyni wszystko, by zarzutów tych uni- 
knąć. Wystawa, jak na środki naszego teatru, 
przeważnie zadowolić może nawet gusta wybredne, 
repertuar zaś dotychczasowy opracowany ostał 
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z uwzględnieniem potrzeb nie tylko tłumów, 
żądnych zabawy, lecz i publiczności inteligientnej, 
szukającej na scenie 
wych i myślowych. 

Niestety, wymagania naszej publiczności tea- 
tralnej widocznie nie dorosły do tego poziomu. 
Powodzeniem bowiem cieszą się tylko sztuki lżej- 
sze, nie poruszające tematów o silnem napięciu 
dramatycznem. „Warszawianka* stanowi wprawdzie 
pod tym względem wyjątek, ale ta powodzenie 
swe zawdzięcza zgoła wyjątkowym warunkom i nie 
może być brana w rachubę. Natomiast sztuki 
zarówno z repertuaru klasycznego, jak „Otello* 
i „Urjel Acosta", czy z repertuaru nowoczesnego 
jak „Ojciee*, rozgłośny utwór pisarza skandynaw- 
skiego--nie są zdolne zgromadzić większej ilości 
widzów i upadają po paru przedstawieniach. 

Czyż wobec tego można rościć do dyrekcji 
pretensje, jeżeli nie zechce narażać działówki na 
straty i poprzestanie na „Zuchach krakowskich*? 

Abstynencja tembardziej jest nieusprawiedli- 
wiona, że w obecnym sezonie teatr posiada pierw- 
szorzędne siły dramatyczne w osobach pań: Arka- 
winówny, Podgórskiej i p. Knake-Zawadzkiego. 

Dzięki nim obie ostatnie nowości repertua- 

rowe odniosły wielki sukces artystyczny. Szcze- 
_ gólniej da się to powiedzieć o „Ojcu*, sztuce 
wysoce nastrojowej, gdzie każde najdrobniejsze 
odchylenie się w grze musi wywołać przykry 
zgrzyt. Rola Urjela Acosty nie jest zupełnie odpo- 
wiednia dla p. Zawadzkiego, mimo to artysta wy- 
wiązał się z zadania całkiem poprawnie. 

Drobnych usterek w wystawie oraz grze in- 
nych artystów nie będę wymieniał, gdyż nie piszę 
fachowej oceny, jeno pragnę podkreślić zasługu- 
jące na uznanie wysiłki towarzystwa, w kierunku 
uczynienia ze sceny wileńskiej prawdziwego przy- 
bytku sztuki. 

Zastępca, 


W gnieździe „Orlęcia'”. 
(Garść impresji). 


W sobotę, 1 grudnia wyszliśmy z teatru pod 
wrażeniem premjery „Orlęcia*. 

Mieliśmy sposobność konstatowania ujmują - 
cego, młodego i szczerego talentu p. Węgierki, 
który przeszedł wszystkie nasze oczekiwania, 
dając kreację nad wyraz żywą i pełną uroku; 
mieliśmy dalej do zanotowania wyborną grę wy- 
konawców poszczególnych ról; zachwycaliśmy się 
wreszcie inscenizacją Ruszczyca, który włożył 
w plastyczne ramy utworu takie kolory i orna- 
TAC, które mógł dać jedynie jego wielki ta- 
ent. | 

Na premjerze mówiono wiele i z uznaniem 
o pracy Ruszczyca, o niestrudzonej energji dyr. 
Pawłowskiego, o prawdziwie wybitnej zasłudze 
naszych artystów: podnosiła to potem prasa w re- 
cenzjach o „Orlęciu*, dając wyraz wdzięczności 
za to, co było zrobione — mimo szezupłe środki 
i piętrzące się zewsząd trudności natury wprost 
technicznej. 

Ale to się przecież zapomina... Pozwól więc 
czytelniku, że ci opowiem coś niecoś z momen- 
tów, poprzedzających premjerę: zajrzyj wraz ze 
mną za kulisy teatru. 

Wejdźmy przez drzwi intymne, na których 


głębszych wrażeń uczucio. 
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widnieje napis: „osobom obeym wstęp surowo 
wzbroniony*. Sądzę, że nam wybaczą. Dla ści- 
słości zapamiętajmy, że mamy 29-go listopada — 
a więc za dwa dni premjera „Orlęcia*. —- Do- 
brze? 

Godzina 2 w nocy. Cicho. 

Przymrozek jesienny ubielił gmach cyrkowy, 
gdzie się prowizorycznie zakwaterowała nasza 
muza dramatyczna. 

Stajemy u drzwi. Pusto. 

Zapewne w tsatrze niema żywej duszy? O tak 
późnej godzinie,.. Ale wejdźmy. 

W sieni pełga prymitywna lampka; uśpiony 
wigil teatralny ogłasza swą obecność rzęsistem 
chrapaniem. 

Przez ciemne szatnie idziemy naokoło: kory- 
tarze słabo oświetlone śpią; pusto w garderobach 
artystów. | 

Dochodzą nas głosy skądś... 

szukając ich źródła — wstępujemy po scho- 
dach na scenę —i stajemy oślepieni potokiem 
światła. 


W blasku lamp elektrycznych i kilku lamp 
zapalonych — wre gorączkowa praca. Patrzmy. 

Na podłodze rozłożono płachtę dekoracji: 
akt IV, któryśmy tak podziwiali z widowni. - 

We wszystkich kierunkach — pozornie bezce- 
lowo—chodzi po scenie Ruszczyc. Tu się dotknie 
pendzlem — tam zatrzyma się dłużej — maluje. 
Cofa się w tył=porównywa efekty płótna ze szki- 
cem, który ma obok na małym kartonie. 

Przyklęka. Zagłębia się w studjowanie ogrom- 
nego albumu z fotografjami Schoenbrunnu, rozłożo- 
nego na podłodze. 

Za Ruszczycem snuje się garstka teatralnych 
dekoratorów, maszynistów. 

Malują, przymierzają, podnoszą i usuwają 
płótna i rekwizyta. 

Widzimy, iż pracę, którą gdzieindziej podej- 
muje cała armja ludzi — tu prawie sam prowadzi 
nasz artysta, | 

Wchodzi dyr. Pawłowski. 

Dowiadujemy się, że wespół z Ruszczycem 
spędza tu niejedną bezsenną noc. 

Zaczyna się-- gdy wyjdą z teatru po przed- 
stawieniu ostatni widzowie—kończy się—kiedy na 
dobre bieli się dzień. 

Zajrzyjmy teraz do składów teatralnych. 

— Jakież śliczne meble stylowe! 

Tak.. malownicze tu, w teatrze: pokryto je 
za wskazówkami Ruszczyca. 

— A te? 

Te Ruszczye pożyczył od znajomych. 

— Te? Nabyto okazyjnie. 

[ tak dalej. 


Noc się kończy. Niebawem zaświta. Śpiesz- 
my do snu, bo próba jeneralna, na którą nas za- 
proszono ma się rozpocząć o 10 rano. Punktu- 
alnie. 


Spóźniliśmy się. Szkoda! Pewnie już rozpo- 
częto. 

— Nie? Dlaczego? Ach, to krawiec teatral- 
ny spóźnił się z kostjumami. 

Artyści nasi — w charakteryzacji—niektórzy, 
raczej niektóre: (kostjumy pań są gotowe)--w po- 
gotowiu stylowem — czekają na próbę. 

Podnosi się batuta reżysera: dzierży ją ener- 
gicznie p. Pawłowski. 

Próbę zaczęto. 
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Godzina dwunasta... pierwsza... druga... trze- 
cia, czwarta, piąta — próba trwa. 

— Prędzej, prędzej. Kończmy. Wszak wie- 
czorem spektakl. Część artystów jest zajęta 
w „(irze serc*. 

I próba kończy się — zaś niebawem ustawio- 
no dekorację do sztuki Kiedrzyńskiego, a publicz- 
ność oklaskuje wykonawców, nie odejrzewając 
zgoła, że przez noc całą malowano, rajano, SZy- 
to —przez cały dzień—w maskach i kostjumach— 
staczano uciążliwą potyczkę przedwstępną sześciu 
aktom „Orlęcia*—zaś teraz — ci sami artyści—Ar- 
kawinówna, Pawłowski, Węgierko, Czarnowski, 
Kiernicki —i wielu, wielu innych — stoją w świe- 
tle kinkietów, by wyczarować z cudzych słów 
i martwych kulis to, co stanowi teatru treść, tea- 
tru urok głęboki: prawdę w złudzeniu. 


Czytelniku. 

Znasz zapewne bohaterstwo i prace wieko- 
pomne, o których pamięć zostaje i trwa. 

Niemasz tu takich. 

Znasz może arcydzieła teatrów europejskich. 

Może widziałeś olbrzymie w pomyśle i środ- 
kach, bajeczne ucieleśnienie inwencji Reinhardta, 
albo arcydzieła berlińskiego Lessingteater, albo 
gienjalne, głęboko przemyślane i wyczute prace 
teatru Stanisławskiego? 

Może widziałeś niejednokrotnie przepych ba- 
letu rosyjskiego i bogactwo teatrów cesarskich... 

Znasz grę boskiej Sary Bernhard, może wi- 
działeś, jak gra Duze i Guitry, i Stanisławski 
i Sawina i Lore Busch i Lehmann? 

Doskonale. 

Kacz, miły czytelniku, zapamiętać, w jakich 
warunkach pracuje teatr polski w Wilnie. 

Przyjrzyj się temu, co daje, a gdy zasłvgę 
poszczególnych artystów i całego zespołu pomno- 
żysz dziesięćkrotnie przez sumę każdorazowego 
wysiłku—homerowych bojów, staczanych o... fotel 
stylowy, lub kostjum, wierny epoce—gdy zważysz 
stosunek pracy :i środków, przyjdzie ci zapewne 
myśl ta sama, co i mnie: 

Pracy tych ludzi na tej placówce winniśmy 
nietylko platoniczną wdzięczność! 

Pomyśl o spółeześnie tak często cytowanym 
„Stanie posiadania" — j wysnuj stąd wnioski. 

Tyle powiem. 

Resztę dośpiewacie sami. 


Zdzisław Kleszczyński. 


m NĄ 


kwiaty. 


Nie życiem kwiatu my! 

Nie kwiatów w nas słoneczność, 
Nie smukłych łodyg strzał! 

My własnej piersi szał, 

I własnej doli wieczność, 

I własnej prawdy łzy! 


O kwiaty!—gdzie wieniec wasz2... 


Gdy się nad wasze głowy 
Rozniesie szum wichru jałowy, 
Tonami wichrowych sił 

W nas serca nasze zajękną, 

Że ziemi obrzuca nas pył, 

Że słońce spaliło nam twarz, 

Że krwawe urasta w nas piękno! 


O kwiaty! gdzie wieniec wasz? 
Gdzie czarów—gdzie woni skarb? 
Fej—wichry powiały nam w twarz... 
Ku słońcu unosi was piękno 
Kolorem przedziwnych farb. 

I oto kielichy rozpękną 

I puchów opadną mgły... 


O kwiaty—gdzie wieniec wasz? 
O kwiaty—o kwiaty—sny! 


Janina Przecławska. 





PRZEGLĄD PIŚMIENNICZY. 


Cecylja Walewska. „Koleżanka Stefa". Nowele—obrazy. 
Warszawa 1913. Nakł, Tow. Orgelbranda S-ów. 


Na polu beletrystyki ojczystej znane są nie 
od dziś zaszczytnie prace Cecylji Walewskiej, któ- 
ra do zbioru licznych utworów swych, zawsze 
z zainteresowaniem czytanych dla głębszej myśli 
i formy artystycznej, dorzuciła obecnie wiązankę 
górnie pomyślanych szkiców i obrazów, sercem 
czującem i duszą gorącą intuicyjnie odtworzo- 
nych. | 
j I oto, niby w korowodzie wspomnień, prze- 
suwają się w tem ostatniem wydaniu utalentowa- 
nej pisarki obrazy niedawno minionych dni —dni 
cierpień i niepokojów SEE dw ec! nieskończe- 
nie długich i bolesnych oraz krótkotrwałych prze- 
błysków radosnych, słonecznych upojeń, grających 
w duszy hejnałem nieziszczonych nadziei... < 

„Dwie chwile*, — „Z martwych dni*—„Bacz- 
ność," — „Spadł z etatu", — „O polskie dzieci* — 
malują smętne, grozą napiętnowane przeżycia na- 
rodu w ostatniej dobie — malują z przejmującą 
prostotą prawdy, wymowną i wstrząsającą w swej: 
nagiej rzeczywistości. 

W „Tęsknocie*,—„Drzewku*,—,Dwugłowie*— 
podchwytuje autorka najsubtelniejsze drgania nie- 
uleczalnie zranionych serc ludzkich. Z tęsknoty 
za ożywczym powiewem łąk i pól rodzinnych, za- 
miera moralnie młody marzyciel, wywieziony dla 
zdrowia w piękne, obce kraje. „Drzewko* wigi- 
lijne stroi osierocona matka ubogiej dziatwie 
przedmieścia, rozpamiętywując w kamiennym bólu, 
radość wywołan.ą jarzącą choinką u własnej utra- 
conej dzieciny.. 

Szkice plastyczne: „W blasku* i „Pożar wię- 
zienia*, dają tem straszniejsze, bo realne obrazy. 
z dna nędzy i rozpaczy mas upośledzonych za- 
czerpnięte. Typy więzienne, oraz nastrój „kazion- 
ny* znakomicie odtworzone. Ten tylko, kto sam 
przebył długie godziny za kratą i zbratał się z po- 
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tworną rzeczywistością owych „piekieł* dantej- 
skich, już tu na ziemi istniejących, jest w stanie 
taki obraz przed czytającymi roztoczyć. 

Najdłuższa nowela „Koleżanka Stefa<, dająca 
tytuł książce przerzuca nas w sferę wewnętrznych 
dążeń i porywów młodej dziewczyny łaknącej 
światła wiedzy i szlachetnego, nieskażonego ży- 
cia, w przeciwieństwie do szablonowych ram za- 
możnego mieszczańskiego domu, dławiącego dusz- 
ną atmosferą bezmyślnego użycia jej wytworną, 
niepowszednią naturę. 

_Po licznych walkach i borykaniach z przy- 
ziemnemi aspiracjami otoczenia — „dobro 1 praw- 
da* tryumfują w noweli—dwa bratnie duchy, 
złączone miłością podniosłą, podają sobie ufnie 
dłonie, by kroczyć wspólnie ku górnym celom 
ukochawszy jedne ideały! | 

Uszlachetniająco oddziaływa czytanie owych 
pięknych szkiców i obrazów idejowej autorki, 
umiejącej zawsze najczystsze struny serc ludzkich 
poruszyć swą subtelną, delikatną dłonią kobiety - 
artystki, 
i EK, Wielowieyska, 


Jan Lorentowicz. — Polska pieśń miłosna (z 12 reproduk- 
cejami obrazów artystów polskich). Str. 479. Warsza- 
wa (bez daty). Nakład Gebethnera i Wolffa. 


W prześlicznej szacie wydawniczej zjawił się 
arcywytworny ton polskiej pieśni miłosnej. Zjawił 
się w samą porę, gdyż tyle nieporozumień krąży 
u nas co do tonów erotycznych, które są psychice 
polskiej właściwe lub sprzeczne. Poglądowo każ- 
dy czytelnik będzie się mógł przekonać, że „Syn- 
tezy* niektórych krytyków, jak np. Potockiego, 
opierały się na lotnym piasku złudzeń. W orjen- 
tacji dopomoże mu doskonały wstęp pióra Loren- 
towicza, w którym odtwarza on rozwój nowych 
erotycznych sposobów odczuwania, daje historję 
polskiej pieśni miłosnej. 

_ Układ swojej antologji rozpoczyna Lorento- 
wicz inwokacjami, hymnami do Miłości. Wybiera 
następnie najcharakterystyczniejsze z piosenek lu- 
dowych. Następnie daje od Kochanowskiego po 
autorów spółczesnych gieneracji najmłodszej wszy- 
stkie te erotyki, które odznaczają się tonem psy- 
chologicznie-indywidualnym, bądź formą artysty- 
czną. Przypomina twórczość Filleborna, Barwie- 
kiego, Gawińskiego, Andrzeja Brodzińskiego, Jó- 
zefa Szymanowskiego. Najważniejszą wszakźe rze- 
czą w tym zbiorze pieśni miłosnych jest ich sy- 
stematyzacja, ich metodyczne opracowanie. Dla 
laika będzie to wyczerpujący zbiór wierszy o mi- 
łości, w którym znajdzie wszystkie możliwe zała- 
mania uczucia w jaźni ludzkiej. Dla krytyka zaś, 
dla historyka zbiór ten będzie doskonale usyste- 
matyzowanym materjałem, który w każdej chwili 
może mieć pod ręką. | 

Korzyść więc posiadania książki takiej jest 
właściwie dla wszystkich jednakowa. Z roskoszą 
otworzy ją piękna rączyna zakochanej dziewczy- 
ny, w skupieniu przeglądać ją będą mędrca Oczy. 
Dziewczyna znajdzie ukojenie swoich snów i ma- 
rzeń, mędrzec odnajdzie struny duszy p kie, 
które są łączne zawsze w naszych czynach, w na- 
szych przedsiewzięciach. Pozna on głębiej i wszech- 
stronniej jaźń polską, pozna jednem słowem to, 
co jest niezbędne do poznania, gdy się chce dla 
narodu i z narodem jakimś pracować. 

Na książkę tę zwracam uwagę myślącej pu- 
bliczności. Wiem bowiem, że niemyśląca chwyci 
się się jej, jako sensacji. Ale nie oto chodziło 
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Lorentowiczowi.  Przyświecał mu wyraźny cel 
naukowego opracowania specjalnego działu w twór- 
czości naszej rodzimej, co też uczynił. Nawiasem 
mówiąc, jest on pierwszym w tej dziedzinie. Nikt 
do tego czasu nie wpadł na pomysł, by opracować 
polską pieśń miłosną, choć cel to taki wdzięczny, 
taki zajmujący. 

Temat ten posiada Achillesową piętę, gdyż 
unas ilekroć chce się poważnie mówić o zaga- 
dnieniach uważanych przez przeciętną psychikę 
za niepoważne, wypełza zaraz posądzenie, że cho- 
dzi tu nie o rzecz, lecz o łatwo przeciętną strawę 
dla sensacji. 

Kto jednak weźmie książkę Lorentowicza do 
ręki — ten przekona się o co mu chodziło. Już 
sam estetyczny wygląd książki zmusza czytelni. 
ka, by odniósł się do niej poważnie. Książka więc 
ta może być tylko pomnożycielką estetycznych 
i myślowych „naszych bogactw. 

Kto zechce w niej szukać innych celów ten 
lepiej'niech nie bierze jej do ręki. 

Trzeba się dostosować do poziomu artystycz- 
nego naszej pieśni miłosnej! 

Tworzyły ją bowiem największe duchy w na- 
rodzie. 


Wacław Sobieski. Król a Car, (Studja historyczne). 
Str. 244. Lwów 1912. Księgarnia B. Połonieckiego. 
Warszawa EK. Wende i S-ka. 


Rzadko spotyka się książki, które zostawiają 
po przeczytaniu treść godną długiej pamięci. Prze- 
ważnie bowiem ma się do czynienia z makulatura, 
zadrukowaną bezeceństwami „artystycznemi* „poe- 
zją* zwierzeń, półszeptów; półśnień. 

Obok takich tomów „tęsknot wieczystych, 
stoi praca Sobieskiego, jak marmurowy złom. 
Wiem, że i ci, co przyjdą po mnie, odczytają jej 
stronice z tem samem, co i ja zainteresowaniem. 
Kogoż bowiera nie ciekawi, gdzie rozpoczyna się 
gangrena, która zżarła nasz organizm państwowy? 
Któż nie otworzy swego serca i mózgu na przyję- 
cie tych wiadomości? Kogo nie zmuszą one do 
myśli i zastanowienia? 

Praca Sobieskiego zawiera w sobie szereg 
rozpraw, z których „Król a Car* jest czołową. 
Wszystkie jednak dotykają bezpośrednio lub po- 
średnio panowania Zygmunta Augusta i antago- 
nizmu kultury polskiej z rosyjską, Dowiadujemy 
się, że od wieków Polska z Moskwą walczyła 
o supremację państwową. Interes rozwoju Polski 
zaprzeczał rozwojowi Moskwy szans powodzenia. 
Stąd marzenia o zdobyciu tronu moskiewskiego 
dlą króla polskiego, stąd sny i tęsknoty carów 
do szczerbca bolesławowego. 

W tych zapasach, jak wiemy, zwyciężyła 
Moskwa. Czemu zaś to przy pisać — odpowiada p. 
Sobieski bez ogródek. Zdezorganizowaną kultu- 
ralną Polskę musiała podbić karna, samowładna 
Moskwa. Wszystko bowiem, co polskie nosiło 
na sobie piętno dezorganizacji, choć kroczyło dro- 
gami kultury, unji i federalizmu. Typowym przy- 
kładem niech posłuży fakt, że król polski musiał 
zaskarbiać sobie względy szlachty. Dla'Rosji zaś 
najtypowszem nzewnętrznieniem jej państwowości 
jest „oprycznik* [wana Groźnego. 

Nie dziwnego więc, że w antagoniźmie tych 
dwuch państw ościennych zwyciężył tu pierwia- 
stek, który posiadał niezaprzeczoną rację w duchu 
narodu, co szedł ze wschodnim fatalizmem na 
śmierć. U nas przed zamierzeniem rodziły się 
dyskusje, paraliżowały one niejedną pożądaną 
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sprawę. W Rosji dyskusji nie istniało. Ukaz się 
zjawiał i musiał być święcie wypełniany. Żadnych 
rokoszy, żadnych fanaberji. Najmniejsza niec ęć 
lub niezadowolenie ściągały mna osobę karę 
śmierci. 

Ciekawe jest studjum p. Sobieskiego o za- 
mierzeniach pseudo. Demetrjusza (Łżedymitra). Ten 
szaleniec nie zadowolnił się tronem moskiewskim. 
Gromadził koło siebie wojsko, by wtargnąć w gra- 
nice rzeczypospolitej i sięgnąć po tron Jagiello- 
nów. ai dań nie śmierć, która go spotkała z ręki 
bojarów, byłby swój zamiar wykonał. Udaremnio- 
no intrygę, która kosztowała Polskę wiele niepo- 
trzebnych strat. 

Oprócz prać, wymienionych w tomie niniej- 
szym znajdują się artykuły: Pessymizm i opty- 
mizm w historjografji polskiej, Legienda a histo- 
rja, Czy Skarga był turbatorem ojczyzny? Czy 
Ieidenstein był różnowiercą? Nie mogę wszyst- 
kich tych rzeczy omawiać, ehboć faktycznie zasłu- 
gują na streszczenie, gdyż niema na to miejsca 
w krótkiej recenzji. Tem niemniej chcę zwrócić 
uwagę na artykuł o Skardze. | 

W roku bieżącym byliśmy świadkami dy- 
skusji w prasie, jaka się toczyła z powodu zaslug 
i szkód, które wyrządził Skarga Polsce. Wszyscy 
dyskutujący opierali się przeważnie na podstawo- 
wej pracy Sobieskiego „Nienawiść wyzaaniowa 
tłumów za rządów Zygmunta III*. Z tego to po- 
wodu prasa konserwatywna wzięła się do Sobie- 
skiego, by dowieść, że niema on racji, gdy twier- 
dzi, że Skarga zerwał sejm tolerancyjny (w 1606r.) 
Jezuita Pawelski wydał nawet broszurę pełną róż- 
nych aroganckich oskarżeń o nieznajomość hi- 
storji, lecz spotyka się z odprawą godną męża 
nauki. Sobieski tylko faktami odpowiada. Cytuje 
nieznane listy francuza Jana de la Blanque, które 
przekonają najbardziej klerykalne elementy o Źró- 
dłowości sądów Sobieskiego. 

Na podstawowe jednak pytanie, czy Skarga był 
turbatorem—odpowiada w duchu kompromisowym. 
Nie powinno nas to dziwić. Ostrożny w uogól- 
nianiu nie chce przerysowywać postaci. Ale jest 
pewne teraz, że fanatyzm Skargi zaślepiał się 
okropnie, że zapominał o wszystkiem, byle tylko 
katolicyzmowi i Rzymowi dogodzić. 

Kto chee dokładnie zrozumieć istotę sporu 
o Skargę, musi wyjaśnień Sobieskiego przeczytać, 
Wogóle książka ta powinna się znaleść w bibljo- 
tece każdego inteligientnego człowieka. Jest bo- 
wiem rzadkością prawości naukowej, jest w swo- 
jej istocie przedziwnie polska. Język przytem 
potoczysty, jędrny, mocnhy. W książce naukowej 
taki język jest rzeczywiście nielada rarytasem. 
Bo przecież wiemy, jak się u nas pisze książki 
naukowe po polsku. 


Kustachy Czekalski. 





PRASA POLSKA. 


-— Korespondent warszawski „Krytyki* zbija 
utarte mniemanie, jakoby kandydat koncentracji 
p. Kucharzewski wysępował jako antysemita. 


„Pragnął być rzecznikiem potrzeb prawnych i spo- 
łecznych wszystkich obywateli; uznał koniczność przy- 
znania żydom równości praw obywatelskich, praw cy- 
wilnych, politycznych, oświatowych i towarzyskich — 
z jednem jednakowoż zastrzeżeniem: był za ogranicze- 
niem ich liczebnemw samorządzie miejskim. 





Tu jest kwestja trudna do zrozumienia dla gali- 
cjan, a niestety także dla żydów w Królestwie. ka 

Dzielą się oni na tubylców, osiadłych tutaj od 
wieków, i na przybyszów litwaków. Prof. Baudouin de 
Courtenay, którego o antysemityzm nikt chyba nie po- 
sy mid przytoczył w „Krytyce"mnóstwo przykładów nie- 
odpowiedniego zachowania się tych przybyszów—w kraju, 
którego nie znają, językiem jego nie mówią, 

Dla nas, stojących na gruncie odrębności prawno- 
państwowych ziem polskich, przybysze ci z łębokiej 
Kosji są cudzoziemeami. Ich synowie i wnuki nauczą 
się po polsku, może nabędą przywiązania do kraju; 
tymczasem są oni przybyszami. Gdyby w Berlinie, Kra- 
kowie, Lwowie. któś zaproponował udzielenie równo- 
uprawnienia dziesiątkom tysięcy żydów rosyjskich, 
przybyłych tutaj wczoraj, gotowych z całą bezwzględ- 
nością wyzyskać swą liczebność, aby opanować pewne 
instytucje — pierwsi żydzi oświadczyliby się przeciw 
temu. W każdem państwie trzeba wprzód pozyskać 
prawo obywatelstwa. by móc być wyborcą i wybiera- 
nym; Królestwo należy do Rosji, dla nas nie wynika 
stąd jednak, aby każdy przybysz z Rosji mógł opano- 
wywać instytucje publiczne, w danym wypadku samo- 
rząd miejski. 

Tego nie cheą uwzględnić nacjonaliści żydowscy, 
dla których żyd wczóraj przybyły z Odesy jest równo- 
uprawnionym, podobnie jak z drugiej strony dla nacjo- 
nalisty polskiego typu p. Dmowskiego żaden żyd nie 
jest równouprawniony*. 


Trafna ocena powyższa sytuacji wyborczej 
w Warszawie, naszem zdaniem, oświetla kwestję 
żydowską z punktu widzenia, który przemówić powi- 
nien do przekonania wszystkich, nie zaślepionych 
uprzedzeniem lub doktryną. 


= „Kurjer Krajowy* omawiając głośną spra- 
wę aresztowania kilkudziesięciu uczniów i uczenie 
szkół średnich w Petersburgu, ironicznie zaznacza, 
że niewinne zebrania młodzieży urosły w oczach 
władz do poziomu spisków, grożących bezpieczeń- 
stwu państwowemu. 


„Z zebrań młodzieży zrobiono sensację, zbrodnię, 
tajemniczą rewolueję. 

Związki i kółka, w których młode umysły szukają 
samorzutnie dróg do poznania prawdy, do kształcenia 
swej świadomości i uczucia, w których dają wyraz 
swym potrzebom duchowym, stały się naraz przedmio- 
tem zaciekłych sporów politycznych, groźnem zjawi- 
skiem w życiu państwowem. | 

Poważne stronnietwa polityczne w Dumie zmu- 
szone zostały do interpelowania rządu w tej sprawie, 
rozumiejąc jaką szkodę społeczeństwu wyrządza za- 
chłanność reakcji, używającej takich środków do tero- 
ryzowania ludności widriem rzekomej rewolucji. Nie 
bardziej nie zdoła zdemoralizować młodzież i wykoleić 
Ją przez roznamiętnienie, jak ta conajmniej nieopatrzna 
akcja walki, którą jej wytoczono. Ten nowy wynalazek 
„wroga wewnętrznego* zasługuje zaiste na opatento- 
wanie, ale jeno przez nieprzyjaciół ludzkości*, 


Myli się tylko sz. autor, jakoby to miał być 
nowy wynalazek. System szkolny, stosowany w Ro- 
sji, walczy z owym „wrogiem wewnętrznym” od 
niepamiętnych czasów. 


— kKonserwatywne „Słowo*, w koresponden- 
cji ze Lwowa charakteryzuje stan obecny ugody 
polsko-rusińskiej. 

. Ugoda w sprawie reformy wyborczej ma być 
zawarta pod warunkiem, iż rusini otrzymają 27,80/9 
mandatów, zamiast dotychczas obiecywanych 26,40/,, 


„Kiedy sprawa uniwersytecka już dojrzała, ze 
strony narodowo-demokratycznej rzucono bombę: endecy 
zagrozili wystąpieniem z Koła Polskiego. Jednak nikt 
się tej groźby zbytnio nie przestraszył i większość Koła 
gotowa była do zgody. W tej chwili p. Stapiński, który 
w ustępliwości wobee rusinów nie znał do niedawna 
granic, oświadczył że nie będzie głosował za zgodą 
w sprawie uniwersyteckiej, jeśli równocześnie nie na- 
stąpi porozumienie w kwestji reformy wyborczej. W ciągu 
kilku dni trzeba więc było przedyskutować raz jeszcze 
skomplikowaną kwestję eformy wyborczej tak, by pre- 
zesowie sejmowych klubów objąć mogli gwarancję za. 
jej przeprowadzenie. Bawiący w Wiedniu namiestnik 
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Bobrzy ński, członkowie prezydjum Koła i referent sprawy 
poseł Jaworski, dokazywali istnych cudów, prowadząc 
rokowania po kilkanaście godzin dziennie, to pomiędzy 
sobą, to z ministrami, to znów z przywódcami ruskimi. 
Przytem endecy nie tyle w Wiedniu, co w kraju czynili 
co mogli, żeby każdą ugodę popsuć. 
| W sprawie sejmowej reformy wyborczej zgoda 
jest już prawie zupełną, w kwesji uniwersyteckiej trak- 
tuje się nową formułę, która poręczyć ma polski cha- 
kia dzisiejszego uniwersytetu a zarazem terminowo 
zabezpieczyć powstanie uniwersytetu ruskiego. Wskutek 
takiego zwrotu mówcy ruscy w komisji budźetowej wy- 
suwają się na szary koniec, ażeby, jeśli dziś sprawa 
pomyślnie będzie załatwiona, zupełnie się skreślić, 
jeśli zaś nie, przez obstrukcję uniemożliwić uchwalenie 
budżetu. Oczywiście jest to presja na rząd, a nie na 
Koło Polskie, za uchwalenie budżetu zgoła nieodpowie- 
dzialne, rusini jednak liczą na to, że rząd ze swojej 
strony wywrze znów presję na polaków, 


Na zamiar ów demokracji narodowej secesji 


z Koła Polskiego zwraca uwagę „Tygodnik Polski" - 


Jako na szczegół wysoce charakterystyczny. Wszak- 
że właśnie endecja solidarność Koła Polskiego uwa- 
Żała zawsze jako dogmat... 





Numer okazowy. 
(Nieco humorystyki). 


Wychodząca w Warszawie od roku „Gazeta 
leśna i myśliwska*, „postawiona na stopie pierwszo- 
rzędnych specjalnych wydawnictw polskieb*, dzięki 
„uznaniu i najżywszej opiece* „właścicieli lasów 
oraz żre: polskich rodów magnackich*— 
rozsyła obecnie zamiast prospektu numer okazowy. 

Artykuł wstępny jest tak dowcipnie ulożony, 
że każda wyrażona w nim myśl o dobrej prze- 
szłości pisma, i o jeszcze lepszej przyszłości, znaj- 
duje doskonałe potwierdzenie w innych artykułach 
tegoż numeru. To nie sztuka „obdarzać ezytelni- 
ków szumnemi zapowiedziami, których najczęściej 
część zaledwie się ziszcza*! Czyż nie lepiej odrazu 
go przekonać że menu ścisle odpowiada wytwor- 
ności samej uczty? 

Któż bowiem odtąd wątpić będzie, że „żadne 
kamienie rzucane przez niechętne i podrażnione 
w swej ambicji pseudo - powagi* nie wytrącą 
z równowagi gazety „powołanej dla nauki i po- 
żytku*, gdy na następnej str. przeczyta w arty- 
kule p. W. Olszowskiego, jak to uczeni, zwłaszcza 
niemieccy, zaciemniają spostrzeżenia praktyczne 
naszych polskich leśników. „Uczeni ci, a jest ich 
większość, stanowią arystokratyczno - naukową , kastę na 
wzór starożytnych kapłanów egipskich która nie chce 
estąpić ze swego wyższego stanowiska i zmieszać stę 


tłumem. powinny tylko palić przed niemi kadzidła i od- 


dawać cześć na ich pomysły, wynalazki i pracę nad 
rozwojem nauk*, 

Wyobrażam sobie jak to blednie pseudo-po- 
waga uczonych niemców wobec tak pięknego sen- 
su i stylu polskiego praktycznego leśnika, Stjlowi 
temu a i sensowi też dziwić się trudno. Przecież 
redakcja „gazety* troszczy się nietylko o „dobór 
interesujących artykułów*, ale i o „jednanie naj- 
lepszych sił pisarskich* i to w zakresie zarówno 
prozy, jak poezji. Dowodzi tego naprzykład wiersz 
p. M. Godlewskiego, nieznanego poety, ale zapewne 
bardzo praktycznego polskiego leśnika. 

„Spojrzyj na dół, jak myśliwy, 

Chociaż widać już leciwy, 

Musi zimą codzień zrana 

Przywieźć owsa, trochę siana*. : 

Śliczna reminiscencja stylowa: „w jednym 
owies - w drugim siano*. Tylko że tam było 
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o osiołku a tu jest o koziołku... Może przypomniała 
się młodemu poecie starodawna posenka o „babu- 
lince rodu bogatego*, a może młody poeta jest 
symbolistą. Bo naprawdę trudno uwierzyć, że to 
tylko o koziołku mowa, skoro wiersz jest zatytu- 


łowany „Vanitas*. Druga strofa brzmi tak: 
„Ród to wielki, starodawny, 
Cnotą przodków wielce sławny; 
4a te cnoty dały bogi 
Potomkowi piękne rogi 


a rogi rzeczywiście tak często bywają darem bo- 


gów za — enotę. 

Ale nie! Autor na szczęście symbolistą nie 
jest« Owo „vanitas* przyplątało się ni w pięć, ni 
w dziesięć. Lepiej było zatytułować wiersz po pol- 
sku: „marność* bo i marny-ź był koniec— biedne- 
go kozła... | 

A koniec wiersza taki: 

Lecz myśliwy — chytra dusza — 

Uklęknąwszy cynglem rusza 

Strzelił celnie. „Koźle drogi 

Rosły dla mnie twoje rogi*. Ra 
Przypomina to stylem miłe, znajome strofy: 

„tate będziesz w rurkę dmuchał 

a ja będę cynglem ruchał* 

tylko że tu koniec tego „ruchania* trochę mniej 
tragiczny... 

Zresztą i proza artystyczna nie ustępuje tym 
próbkom mowy wiązanej a pod względem dowcipu 
częstokroć znacznie je przewyższa, | | 

„żałośnie oparłem wierną broń w kącie, zdjąłem 
rozdarte opony mego tylnego „Ja* i wypchawszy je 
według wszelkich wyriagań sztuki sianem, począłe. je 
cerować w tem miejscu, gdzie zwykle „tarcza* się znaj- 
duje. Tak skończyło się polowanie na niedźwiedzia, 
stosownie do niebezpieczeństwa danej zwierzyny, i nie 
bez nieszczęścia — tym razem chociażby dla spodni*. 

„Nagość mojego ciała występuje w postaci otwar- 
tej rany „na siedzeniu* na świat Boży. Chwytam się, 
macając. z tyłu. Co było ludzkiego pozostało całe*... 
Co za obraz! Może ten „boży świat*— trochę 

nie na miejscu, ale za to to ocalone tylne ludzkie 
Ja z tarczą zupełnie by musiało rozbroić najsu- 
rowszą nawet krytyczność. 

Pod jednym wszakże względem nie spełnia 
swej obietnicy „Gazeta leśna i myśliwska* Bo oto 
uspakaja czytelnika że nie da mu w tym roku 
„żadnych rzeczy nadzwyczajnych”, a jednak... 

Zabiera głos jakiś obszarnik z Litwy (ci ko- 
roniarze zawsze muszą brata litwina.. wziąć na 
kawał!) | | | 

Jest to wyjątek z artykułu polemicznego „ob- 
szarnika* z owym p. M. Godlewskim, który jak 
się okazuje więcej ma w sobie poezji niż prakty- 
czności leśnej i niepotrzebnie się tyłko naraża 
znacznie mniej poetycznym od siebie obszarnikom. 

Jako poeta, umiał p. G. „dogodzić swemu panu—- 
2 pochodzenia kozłów stanu*, (?) ale obszarnikowi 
„dogodzić* trudniej, | 

Oto co pisze o tem sam obszarnik: 

„Jako zamiłowany myśliwy odpowiem p. G. w kwe- 
stjach, któremi dotknął myśliwstwa. 

Przedewszystkiem stanowczym jestem przeciwni- 
kiem upoważniania niższej czy wyższej służby leśnej 
do strzelania do zwierzyny. Jeśli chodzi o przyjemność 
strzału, to służba leśna ma szerokie pole do wprawy 
i przyjemności przy obowiązkowem tępieniu drapieżni- 
ków. Nie mając sposobności strzelania do zwierzyny, 
tem bardziej rozwijać w sobie będzie zamiłowanie do 
tępienia drapieżników, przez co dla żwierzostanu osią- 
gnięta będzie korzyść. Dopuszczenie zaś polowania ną 
zwierzynę może doprowadzić do nadużyć, a przez to do 
uszczuplenia zwierzyny łownej, która winna być zosta- 
wioną kwoli przyjemności myśliwskiej właściciela i jego 
gości. KŻ 

Czytając artykulik p. G. otrzymuje się wrażenie, 
że nie uznaje prawa: wyłącznej własności przestrzeni 
leśnej, gdyż chciałby, by właściciel część zwierzyny 
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dawał do odstrzelania służbie leśnej dla jej osobistej 
przyjemności. Ale przecież właściciel dając utrzymanie 
tej służbie, zapewniając jej kawałek chleba za wierną 
służbę—robi wszystko eo do niego należy i ma przecież 
prawo żądać od swych ofiejalistów i służby. eałkowite- 
go oddania się sprawie służby bez myśli o swych przy- 
jemnościach i zachciankach, a przecież zachcianką jest 
chęć jedzenia kuropatw, bażantów i zajęcy ze strony 
ludzi, którzy muszą pracować, by na chleb powszedni 
zarobić. 

Ofiejalista zawsze powinien pamiętać, że pierw- 
szym jego obowiązkiem jest spełniać włożone nań obo- 
wiązki, jakiego od niego wymagają chlebodawcy, a wszel- 
ką krytykę zostawić tym, którzy mu są równi stano- 
wiskiem i urodzeniem. Oficjalista musi być wdzięczny 
za dany mu kawałek chleba, słuchać wszystkiego, co 
mu powiedzą, choćby sądził osobiście, że każą mu robić 


błędnie, bo winien ciągle mieć na myśli to, że służy. 


że opiekuje się cudzą własnością, z którą właścicielowi 
wolno robić, co mu się podoba, a i nie zapominać o tem, 
że mejse jest mało, a ofiejalistów dużo. Właścicielowi 
wolno wymagać więcej, aniżeli było przy umowie zgo- 
dzone. wolno mu stosownie do swej woli, zmniejszać 
wynagrodzenie i korzystanie z naturalji, bo zawsze znaj- 
dzie kogoś, który ofiejalistę niedogodnego zastąpi. Choćby 
się przyjęło gorszego od wydalonego, to jednak wyna- 
grodzi poczucie tego, że właściciel jest panem w swym 
majątku, iże dał przykład innym, podkreślając to jasno. 

Pana G. nie znam-—-i pewno go nie poznam; wiem 
że już ze względu na jego zasady, do siebie bym go 
nie przyjął. Widzę tylko, że nigdy właścicielem majątku 
nie był i nie zna psychologji obszarników. Nie umiejąe 
wejść w położenie właściciela lasów pisze rzeczy, które 
mogą trafić do przekonania jego kolegów i zły wpływ 
wywrzeć, ale nie wzbudzą w obszarniku nic więcej, jak 
ironiczny uśmiech i wzruszenie ramion 

Niewiem, czy p. Q. jest dobrym specjalistą-leśni- 
kiem, czy nie, czy myśliwstwo traktuje z zamiłowaniem, 
do czego jest obowiązany, jeśli pracuje jako oficjalista 
leśny, ale powtarzam, %e prawo zwracania uwagi i kry- 
tyki ma tylko równy. a chyba p. G. nie ma pretensji, 
byśmy, właściciele większych obszarów leśnych, zą ta- 
kiego go uważali. I dlatego niechaj się nie dziwi, że 
stokroć więcej zwrócimy uwagę na to co powiedział 
„Ks. X lub hr. Y*, jak się wyraził, aniżeli na jego 


wskazówki*. 
Obszarnik z Litwy. 


A jednak szkoda że taki poeta nigdy właści- 
cielem majątku nie był i nie zna—psychologji. 

Och—ta „psychologja obszarników*! Czy może 
raczej psychologja jakiegoś tam, mówiąc stylem 
owej powiastki o niedźwiedziu, tylnego Ja—z tar- 
czą lub nawet i bez tarczy... 

Redakcja gazety dodaje: „W imię zasady 
audiatur et altera pars pomieszczamy artykuł po- 
wyższy, pomimo że nie na wszystkie poglądy 
Szanownego Autora się godzimy*. 

Nie na wszystkie... 

Dobre i to! 

Ale „numer* jest (o się zowie—„okazowy*. 


dim. 





KRONIKA. 


= Prace IV-tej Dumy w pierwszej sesji. 


Podczas pierwszej sesji IV Dumy, trwającej miesiąc, 
odbyło się 13 posiedzeń, z których 4 poświęcono wyborom 
prezydjum, 6 — rozprawom nad deklaracją rządu, I — rugom 
i l—omówieniu nagłości interpelacji. 

Wniesiono 6 interpelacji i 2 zapytania. Trzy interpela- 
cje dotyczą wyborów, jedna — przedłużenia stanów wyjątko- 
wych, dwie — środków przedsięwziętych wobeć związków ro- 
botniczych. Zapytania dotyczą reform na Kaukazie oraz re- 
wizji i aresztowań śród uczniów średnich zakłądów nauko- 
wych w Petersburgu. i 

Różne frakcje wniosły 12 projektów prawnych, w tej 
liczbie kadeci 7, październikowcy 3, postępowcy 1 i prawica 1. 


= Audjencja Najwyższa. 


Jak donosi „Russkoje Słowo*, na audjencji w pałacu 
Zimowym obeeni byli ezterej przedstawiciele Koła polsko-li- 
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tewsko-białoruskiego, mianowicie: ks. Maciejewicz, inż. Świę- 
cieki, Wawrzyniec Puttkamer i p. Ciunelis. Z frakcji rosyj- 
skich stawili się w komplecie: nacjonaliści, prawicowcy, gru- 
py centrum i październikowcy. Kadeci i postępowcy przybyli 
nie wszyscy. Świecili zaś nieobecnością: członkowie grupy 
pracy i frakcji socejalno-demokratycznej. ak 


= Nowy minister. 


Pogłoski,k rążące od dłuższego czasu o ustąpieniu ze sta= 
nowiska ministra spraw wewnętrznych Makarowa potwierdziły 
się. Na jego miejsce mianowany został N. Makłakow, dotych. 
czasowy gubernator czernihowski. | 

Nowy minister pochodzi z Moskwy. Jest synem profe- 
sora uniwersytetu moskiewskiego i bratem posła do Dumy, 
W. Makłakowa (k. d.), z którym różni się w przekonaniach 
politycznych, choć uchodzi, według opinji swógo brata, za 
„narodowego postępowca*, dążącego do urzeezywistnienia 
wskazań Manifestu z d, 17 października. 

Nominacja ta, według informacji „Utra Rossji** miała 
wywołać w ministerjum „ogólne zmięszanie*. Podobno dy- 
misję Makarowa spowodowała jego niezręczna taktyka podczas 
wyborów, której inicjatorom był wice-minister Charuzin. Ten 
również ma otrzymać dymisję. 


== Pożegnanie „Walki z kłamstwem”. 


„Walka z kłamstwem, pismo wydawane nawpół po pol- 
sku nawpół po rosyjsku przez br. Ignacego Korwin - Milew- 
skiego zakończyło swe krótkie istnienie. Oryginalnego tego 
wydawnietwa, poświęconego wyłącznie niemal wymyślaniom 
od ostatnich słów rozmaitym rosyjskim działaczom kresowym 
ukazało się 14 numerów. | 


= Placówka artystyczna. | 


P. Jan Bułhak, znany artysta-fotograf otworzył w Wil- 
nie (Portowa 4) pracownię, urządzoną z niezwykłym smakiem 
i uwzględnieniem najnowszych udoskonaleń technicznych. 

Prace p. Bułhaka były niejednokrotnie podziwiane na. 
rozmaitych wystawach. Wilno miało możność oglądania ich 
w pracowni artysty w d. 8 i 9 grudnia b. r. | 


= Bibljoteka pamiętników. 


P. J. Hłasko, redaktor „Kurjera Litewskiego* otrzymał 
koncesję na wydawnictwo miesięcznika p. t. „Bibljoteka pa- 
miętników*. Pierwszy tom ma się ukazać w styczniu 1913 r. 


= Wykreślenie z listy adwokatów przysięgłych. 


Adwokat przysięgły, Leopold Blumental (Leo Belmont) 
za artykuł w Ne 130—1 „Wolnego Słowa* p. t. „To nie jest 
obraza Majestatu*, poświęcony obronie Marczewskiego i Gac- 
kiego, — z powodu skazania go wyrokiem izby sądowej na 
rok fortecy, — został przez sąd okręgowy warszawski wykre- 
ślony z listy adwokatów. , 


ZZ 


Treść numeru. 


O miedzę.—L. Abramowicza. "i 

Obecny prąd antyżydowski, jako etap kultury. — 
J. Sorokowicza. | 

Myśli i wrażenia z podróży. — J. Kuczyń- 
skiego. 

Głos litewski o sytuacji. 

Nad Tamizą.—Dr. K. Wrzosa. 

Syndykalizm francuski. —R. Dołęgi. 

Narody.—J. Hankiewicza. 

O nas i o naszym kraju. —L. A. 

Z księgi ciszy. —J. St. Wierzbickiego. 

Z mego notatnika.—Licza. © 

Towarzysz pracy. 

Teatr zimowy. Z. Kl. i Zastępcy. 

W gnieździe „Orlątka*—Z. Kleszczyńskiego. 

Kwiaty.-—-J. Przecławskiej. 

Przegląd piśmienniczy. — E. Czekalskiego i 

Wielowieyskiej. 


Prasa polska. 


Numer okazowy.—d i m. 


Kronika. | 
Odcinek: „Zastygła fala*. — J. Augustyno- 
wicza. 
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„KURJER KRAJOWY" 


PISMO DEMOKRATYCZNE. 


PRENUMERATA: | 
W WILNIE: rocznie — 3 rb. 50 kop., półrocznie 1 rb, 80 kop. miesięcznie — 30 kop. 
NA PROWINCJI: rocznie — 4 rb., półrocznie — 2 rb., miesięcznie — 40 kop. 
REDAKTOR-WYDAWCA JULJI'SZ SUMOROK. 
Adres Redakcji: Wilno, ul. Wileńska 15. 
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Miesięcznik, wydawany i redagowany przez ALEKSANDRA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO * 
SA W « . . . « 5 
B wychodzić będzie (zamiast Kultury Polskiej) ze 
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„KRYTYKA” Kraków, ul. Staszica 5 


miesięcznik poświęcony sprawom polityczno-społecznym i literacko-artystycznym, wychodzi rok XIV w Kra- 
kowie, Programem „Krytyki*: niezawisłość i twórczość narodu i jednostki, Ideom tym daje wyraz-w arty- 
kułach zarówno filozoficznych, jak i politycznych, wytwarzając jednolity pogląd na świat i drogę, do czynu. 
W polityce „Krytyka*, nie będąc organem żadnej partyi, służy sprawie niezawisłości bez kompromisów. 
Z zakresu polityki przemawiają z łamów „Krytyki* W. Feldman, d-r Wł. Gumplowicz, B. Kostecki, d-r M. 
Kukiel, Bol. Limanowski, St. Posner, K. Srokowski, dr. M. Bokolnicki, K. Stefański, Wł. Studnicki, L. Wa- 
silewski i grono współpracowników z zaboru rosyjskiego. Wolność pragnie „Krytyka* widzieć w połączeniu 
z kulturą myśli niezależnej od przesądów i przeżytków duchowych (artykuły prof. Baudouina de Courtenay, 
Lai i dra M. Janika) i z obroną interesów klasy pracującej (prace Edw. Grabowskiego, dr Heleny 
„andau i in.). 
Pogłębienie filozoficzne poglądu na świat stanowi kardynalny punkt „Krytyki*; zaznajamia tedy 

z obecnym stanem myśli filozoficznej obcej i swojskiej; dyskusye, jakie „Krytyka* niedawno przeprowa- 
dziła w najżywotniejszych sprawach filozofji współczesnej należą do najważniejszych, jakie w Polsce 
w ostatnich czasach drukowano. Poezje, nowele, artykuły o literaturze i sztuce polskiej i obcej dają wyraz 
twórczości — szczególnie sił młodych, i szybko informują o najżywotniejszych zjawiskach piśmiennictwa. 
| W każdym numerze „KRYTYKIU*: charakterystyka kierunków i nowości literackich, artykuł o wy- 
bitnym artyście-plastyku,, przegląd filozoficzny (K. Błeszyńskiego), sprawozdania ze scen i wystaw, rzecz 
o szkole i wychowaniu (K. T. Brońca) — i Dodatek artystyczny w formie reprodukcji dwóch wybitnych 
dzieł malarskich lub rzeźbiarskich. 

Z beletrystyki będzie „Krytyka* w r. 1913 drukować utwory G. Daniłowskiego, Czesława Halicza, 
Jul. Kadena, Zygm, Kisielewskiego, WŁ. Orkana, W. Sieroszewskiego, M. W. Walewskiej (hr. Wielopolskiej) i in. 

Rocznie daje „Krytyka* 4 tomy lektury i dwadzieścia kilka reprodukcji artystycznych. 

W ostatnich trzech latach drukowała „Krytyka prace przeszło 120 współpracowników. 


Prenumeratę (10 rb. rocz., 5 rb. półrocz.) najlepiej przesyłać na adres wydawnictwa: KRAKÓW, ul. Staszica 5, 
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w 4-ch odmianach 


Najstarszy polski tygodnik demokratyczny i postępowy BE Ag. 


< wś > 6 
Poświęcony sprawom polityki, życia społecznego, | „BOLKOWSKI i UINOWSUI | 


amnausuanszaaua NAUKI, literatury i Sztuki. aauannunsunauzu WILNO Ś-to Jerska 5. tel. 14-06, 
-88. 


„PRAWDA* zgrupowała w roku bieżącym szereg następujących »  Ś-o Jańska19, , 
wybitnych pisarzy: W cenie po 10 kop. za sztukę. 
| Wielki wybór pocztówek wydawnictw 
Avanti, L. Biegeleisen, L. Brunn, Z. Bujakowski, -L. Choromański, krakowskich. 
dr. Z. Daszyńska-Golińska, K. Ehrenberg, W. Grubiński, F. Jabłczyń- 





ski, Jerzy Jankowski, K. Irzyk«wski, L. Konopacki, $. Kiedrzyński, 
L. Kulczycki, 5. Miłaszewski, K. Pawlikowski, $. Pieńkowski, M. Ster- | 
li . | l, . , 4 l, z Ę * | a 
ing, A. Świętochowski, F. Szczęsny, L. Wasilewski, M. lehanne-Wa Ządajcie wszędzie „ODOBRIN | 


'eyska, B.- wihawer, - tylko MICHAŁA LEBIEDIEWA. 

W r. 1913-ym abonenci „PRAWDY* w formie bezpłatnego do- 

datku otrzymają cenne europejskiej sławy dzieło znakomitego fran- 
cuskiego uczonego S$. Reinacha p. t. 


„Orłeusz, powszechne dzieje religji*. 


Prenumerata „PRAWDY*: w Warszawie miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, ro- 
cznie rb. 8 z odnoszeniem do domu. Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc 
Królestwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 kop. 50 rocznie rb. 10. 


Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Widok Me 3, telef. Ne 77-80. 


Redaktor: Wincenty Rzymowski. | 
Kierownik literacki: Kazimierz Wroczyński. Profane Mooaraca 8 


i [niormator Kandlowy. : 
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| TWAMISECOWACK UCZ rd SO f PRZEPISYWAŃ 
Pozostające pod zarządem Ministerjum handlu i przemysłu c DURO A. Skarzyńskiej 
Kursy buchalterji N. J. i A. JJ. MOCHOWÓW $ """ o maa? 
DLA OSÓB PŁCI OBOJGA. TZS PRRSPZKE) JEKRE 

WILNO, Ś-to JERSKA 44. 


Podania są przyjmowane. Wykłady zostaną rozpoczęte d. 1 lutego. ( | 
Opłata wynosi 100 rubli. Na kursach będą wykładane: buchalterja, $Ś. Wilno, Ludwisarska No 8. 





SZEWC 


T. KRZYŻANOWSKI 





arytmetyka handlowa, korespondencja handlowa, prawoznawstwo, $  . Obuwie gotowe i na obstalunek. - 
) języki cudzoziemskie i arytmetyka ogólna. PROGRAMY BEZPŁATNIE. G 
Kancelarja otwarta od 10-tej do 4-ej po poł. c SIĘGARN A: 


+ Do nabycia książka, pole- Buchalterja -- kurs młod- | Wilno, . 
)  cona przez Kom. Nauk. | NOCH WI szy teorja i praktyka. ( ULTURA Ś-to Jerski 7. 
5 Min. Handlu i Przem. : Cena 1 rb. 50 k. ś MI p = ART | 
p Min. Ha 3 GAZNIERENONEWATA PISM. 
)9909909999900999999999980999929909099055 GA *” +_w aWszelkie nowości. 
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NAJTAŃSZY MIESIĘCZNIK 


„ECHO LITERACKO-ARTYSTYCZNE* 


wychodzi w Warszawie przy współpracownictwie najwybitniejszych sił literackich. 
Od N. Roku rozpoczyna druk powieści J. Augustynowicza p. t. „WIOSNA*;, obrazującej życie 
młodzieży średnich szkół polskich na prowincji. - tw A 
Komitet redakcyjny stanowią: K. Łozińska, A. Sikorski, 0. Walewska i E. Wielowieyska. 
Dział poezji prowadzi 8. Szadurska. :—: Redakcja— Chmielna 14 m. 14. | 
Prenumerata roczna: w Warszawie — 6 rb., na prowincji — 7 rb., zagranicą — 8 rb. 
y | Ogłoszenia przyjmują się. 
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Wydawea Witold Abramowicz. | Druk. „ZNICZ%, Wilno. -.. Redaktor odpowiedzialny Jan Bajewski. -- 


